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W nr 8/80 ogłosiliśmy warunki dorocznego konkursu na najcelniejszą 
twórczość dziennikarską, ukazującą działalność Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jej członków, instancji i organizacji, a opublikowaną w roku 
1980 na łamach dzienników regionalnych PZPR, tygodników i innych perio- 
dyków społeczno-kulturalnych i gazet zakładowych oraz emitowanq w ra- 
diu i telewizji. 

Tegoroczne nagrody przyznawane będą za artykuły, eseje, komentarze, 
felietony i reportaże dotyczące: 

— celu i treści działań partii w konkretnym środowisku, 
— konsolidacji szeregów partii i umacniania jej kierowniczej roli, 
— pracy ideowo-wychowawczej, 
— postaw i osobowości ludzi partii, 
— stylu, metod i form pracy partyjnej. 
Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 
A. REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 
| nagroda — 15.000 zł 
Il nagroda — 12.000 zł 
dwie Ill nagrody po 7.500 zł 
oraz pięć wyróżnień po 4.000 zł 
B. TYGODNIKI I INNE PERIODYKI SPOŁECZNO-KULTURALNE 
| nagroda — 15.000 zł 
Jl nagroda — 12.000 zł 
dwie Ill nagrody po 7.500 zł 


C. AUDYCJE W RADIU I TELEWIZJI 
| nagroda — 15.000 zł 
dwie Il nagrody po 12.000 zł 
trzy Ill nagrody po 7.500 zł 


D. GAZETY ZAKŁADOWE | nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 7.500 zł 
dwie Ill nagrody po 5.000 zł 


E. NAGRODY ZESPOŁOWE za publicystykę partyjną na łamach prasy, 
w radiu i telewizji 
dwie równorzędne nagrody po 30.000 zł 

Sąd konkursowy może dokonać odmiennego podziału nagród, jeśli uzna 
to za celowe. W skład sądu konkursowego wchodzą przedstawiciele Wy- 
działu Organizacyjnego oraz Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR, 
ZG RŚW „Prasa-Książka-Ruch”, Komitetu do Spraw Radia i Telewizji, 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich i redakcji „Życia Partii”. 

Prace na konkurs — w ilości od 3 do 10, dotychczas nie nagrodzone ani 
nie wyróżnione na innych konkursach — mogą zgłaszać kolegia redakcyjne, 
instancje partyjne, autorzy i członkowie jury. 

Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania materiałów prasowych na 
adres redakcji „Życia Partii” upływa z dniem 28 lutego 1981 r. 


KOLEGIUM: igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Jan Czuła — terenowego, Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogu- 


sław Lesiewicz — ekonomicznego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideolo- 
gicznego, Magdalena Wasio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy 
Wajszczuk. 
e. PREY REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
Polskie "Zjednoczonej sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21.014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
Partii Wobowmiezoj nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 


i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 
WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-498 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 
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siedzenie Komisji Zjazdowej powołanej na VII PFle- 

- num KC, w której skład wchodzi ponad dwustu dzią- 

łaczy partyjnych reprezentujących wszystkie środowiska i re- 
giony kraju. 

Obradom Komisji przewodniczył I sekretarz KC Stanisław 
Kania, który w przemówieniu zagajającym obrady zaakcen- 
tował, że w partii i w całym społeczeństwie powszechnie 
oczekuje się od przygotowywanego Zjazdu ugruntowania pro- 
cesów socjalistycznej odnowy, umocnienia samej parti, zary- 
sowania realistycznego programu, wokół którego można sku- 
pić szeroki front rozwagi i odpowiedzialności : za losy: socja- 
lizmu w Polsce. 

W dyskusji głos zabrali towarzysze: (podajemy jedynie 
nazwiska, funkcje bowiem członków Komisji podaliśmy w nr 

2 „,ŻP” z ub. r.): Zdzisław Bartoł, Stefan Bratkowski, Ka- 
zimierz Kąkol, Zdzisław Cackowski, Wacław Wilczyński, Wi- 
told Orzanowski, Marian Mazur, Sylwester Zawadzki, Lud- 
wik Krasucki, Jerzy. Putrament, Mieczysław Róg-Świostek, 
Stefan Olszowski, Antoni Rajkiewicz, Ryszard Taraszkiewicz, 
Sławomir Krupa, Eugeniusz Surowiec, Stanisław Wroński, 
Adam ' Krzysztoporski. 

Wielogodzinnej dyskusji nadawała ton głęboka troska o do- 
bre przygotowanie materiałów zjazdowych, o ich treść zgod- 
- ną z odczuciem i oczekiwaniami członków partii i ca!ego 
społeczeństwa. Za ważną sprawę warunkującą powodzenie 
socjalistycznej odnowy uznano uwzględnienie robotniczych 
głosów. To oni, szeregowi członkowie partii, byli w ostatnich 
miesiącach pod szczególnym ciśnieniem. To oni — jak na 
robotniczą partię przystało — muszą być współtwórcami 
programu swojej partii. Jeżeli są teraz przypadki opuszcza- 


W dn'u 20 grudnia 1980 r. odbyło się inauguracyjne po- 


nia szeregów partyjnych przez robotników, to — poza nie-- 


licznymi przypadkami — są to: sprawy bolesne. IX Zjazd 
musi dać taki program i należy zapewnić taką jego realizację, 
aby później klasa robotnicza nie miała powodu odchodzić od 
partii, aby PZPR autentycznie powiększyła swe robotnicze 
szeregi. 


W toku dyskusji zgłoszono wiele szczegółowych wniosków 


przyjętych przez Komisję. Uznano przede wszystkim, że Ko- 


misja powinna przyjąć takie metody działania, które zapew= 
nią udział szerokich kręgów członków partii w wypracowy= 
waniu programu IX Zjazdu. Oprócz zespołów problemowych 
należy przyjąć możliwość powoływania doraźnych „zespołów 
roboczych, odwoływania się w poszczegó.nych kwestiach do 
opinii środowisk zawodowych, aktywu i organizacji partyj- 
nych. Członkowie Komisji będą utrzymywać kontakt z orga- 
"nizacjami partyjnymi przez udział w zebraniach, spotkaniach 
i dyskusjach, także poza swoim środowiskiem pracy. 

W pracy Komisji będzie spożytkowany bogaty dorobek dy- 
„skusji partyjnej zawarty w listach, uchwałach i rezolucjach 
nadsyłanych z organizacji partyjnych oraz w publikacjach 
na łamach prasy. Organizacje prtyjne, będące w bezpośred- 
nim zaintoresowaniu KC. powinny przekazywać wprost do 
Komisji materiały z prowadzonej u siebie dyskusji. 


Zapraponowano wstępnie, aby projekt Założeń Progratmo- 
wych na IX Zjazd, który ma opracować Komisja, zatytuło- 
wać: „Założenia programu rozwoju demokracji socjalistycz= 
nej, umacniania przewodniej roli partii w budownictwie so- 
cjalistycznym i stabilizacji społeczno-gospodarczej kraju”. 

W przygotowaniach do IX Zjazdu uczestniczy eała partia, 
wszystkie instancje i organizacje PZPR. Szeroka dyskusja 
nad Założeniami Programowymi pozwoli skonsolidować sze- 


-"regi PZPR wokół programu, który będzie dyskutowany 


i przyjęty ostatecznie na Zjeździe. 


Dlatego w ka!endarzu przygotowań do Zjazdu odpowiedni | 


czas przeznacza się na dyskusję przedzjazdową, aby wszystkie 
instancje i organizacje partyjne miały możliwość opracowania 
i przekazania swoich wniosków i propozycji. Przy instan= 
cjach partyjnych pówołano zespoły, których zadaniem będzie 
opracowanie dorobku dyskusji przedzjazdowej i DOME 
odpowiednich materiałów Komisji Zjazdowej. 

W przemówieniu podsumowującym dyskusję I sekretarz 
KC wyraził pogląd, że okres przygotowań do Zjazdu trzeba 
wykorzystać dla podejmowania najtrudniejszych nawet po- 


'lemik po to, aby rodziły się w ich toku nowe, słuszne, sku- 


teczniejsze rozwiązania, aby budowana była i cementowana 
zbiorowa mądrość partii. Przygotowania do Zjazdu muszą 


być prowadzone z całą partią. Trzeba wykorzystać doświad- 


czenia ostatnich miesięcy, głosy i postulaty zawarte w li- 
stach, rezolucjach, publicystyce. Ważne jest przy tym, aby 
z tej aktywności z jednej strony korzystał w swej działalności 
Komitet Centralny, ale nade wszystko ważne jest, by czas 
przygotowań do Zjazdu wyzwałlał inicjatywę i konstruktywne 
działania wszystkich Polaków, partyjnych i bezpartyjnych, 
którzy dobrze życzą socjalizmowi, Polsce. 

W toku obrad Komisja Zjazdowa wybrała Prezydium i S€- 
kretariat oraz powołała zespoły problemowe. 

Po zakończeniu obrad Komisji Zjazdowej odbyły się inau- 
guracyjne posiedzenia jej zespołów roboczych. Zespoły powo- 
łały przewodniczących, określiły tryb swej pracy i wyłoniły 
grupy redakcyjne do opracowania wstępnych wersji tego do- 
kumentu. 


W ostatnich dniach grudnia ub. r. i w pierwszej dekadzie 


stycznia br. trwała intensywna praca w zespołach problemo- 
wych, które dyskutowały i opracowywały kolejne wersje od- 
powiednich fragmentów Założeń Programowych na IX Zjazd, 
tak aby w połowie stycznia br. Komisja Zjazdowa mogła je 
przedyskutować i zatwierdzić. 

T.K. 

> 
PREZYDIUM KOMISJI ZJAZDOWEJ 


Stanisław Kania — przewodniczący, Kazimierz Barcikowski 
— wiceprzewodniczący, Wojciech Jaruzelski — wiceprzewo- 
dniczący, Witold Orzanowski — wiceprzewodniczący, Jerzy 
Romanik — wiceprzewodniczący, Edmund Apolinarski, Ta- 


'densz Fiszbach, Zygmunt Gajewski, Tadeusz Grabski. fien- 


ryk Jabłoński, Mieczysław Jagielski, Tadeusz Kościowski, 
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| Władysław Kruk, Mieczysław Moczar, Jadwiga Nowakowska, 
Stefan Olszowski, Józef Pińkowski, Jerzy Putrament, Mie- 
czysław Rakowski, Jerzy Waszczuk, Emil Wojtaszck, Andrzej 
Żabiński. | 


SEKRETARIAT KOMISJI ZJAZDOWEJ 


Stefan Olszowski — przewodniczący, Adam Bałdys, Józef 
Baryla, Wiesław Bek, Józef Czyrck, Ignacy Drabik, Stani-. 
sław Gabrielski, Zygmunt Gajewski, Jan Główczyk, Tadcusz 
Grabski, Maria Karwala, Eugenia Kemparowa, Andrzej Koł- 
tek, Ludwik Irasucki, Zdzisław Kurowski, Andrzej Kurz, 
Roman Ney, Józef Pajestka, Mieczysław Rakowski, Tadcusz 
Sawie, Stanisław Stefański, Józef Tejchma, Lesław Tokarski, 
Jerzy Waszczuk, Andrzej Werblan, Jerzy Wiatr, Emil Wojta- 
szek, Ryszard Wojna, Zbignicw Zieliński, Halina Żychlińska, 


ZESPOŁY PROBLEMOWE KOMISJI ZJAZDOWEJ 


Nazwy zespołów wyrażają problematykę, którą się zajmują 
i są nazwami roboczymi. 

ZESPÓŁ I: Urzeczywistnianie zasad i norm leninowskich, 
nowe stosunki w partii Jakość szeregów PZPR, jej więź 


o Komitetu Centralnego, członków Biura Politycz- 
D ncgo, Sekretariatu KC i I sekretarza KC napiywają 

listy, wnioski, rezolucje i uchwały od wie!u organi- 
zacji i instancji partyjnych oraz od działaczy partyjnych 
l społecznych. 

Dotyczą one istotnych problemów życia społeczno-polity- 
cznego kraju, funkcjonowanią partii, aparatu państwowego 
i administracji gospodarczej, stanowią cenny wk'ad do oce- 
ny kryzysu poiityczno-gospodarczego w naszym kraju. Ma- 
ter. ały, które dotychczas napłynęły do KC, świadczą o par- 
tyjnym i społecznym zaangażowaniu członków partii I wiclu 
zakładowych organizacji partyjnych, są dowodem troski o 
losy partii i państwa. Treści zawarte w nadesłanych listach, 
uchwałach i rezo.ucjach mogą stanowić bogate źródło in- 
sp rac'i do pracy wydziałów KC i powołanej na VII Ple- 
num KC Komisji Zjazdowej. 

Poniżej przedstawiamy fragmenty niektórych uchwał i re- 
zoiucji, dotyczących partii. 


Z uchwa:ty KZ PZPR w elektrowni „Turów 
z dnia 23 IX 1980 r. 


3 otrzebna jest zmiana stylu pracy. Rola partii powin- 
na ograniczać się jedynie do funkcji wy.yczającej 
kierunki działań, a tylko w sporadycznych wypad-= 
kach „występować jako aparat kontrolujący i egzekwujący 
prawidłowe realizowanie swej polityki. Niedobrze się stało, 


2 


- 


- 


z klasą robośniczą, chłopami i inteligencją”. Przewodniczący 
— Zdzisław Kurowski. : 
ZESPÓŁ II: „Rozwój życia ideowego w partii, praca ideo- 


wo-polityczna £ wychowawcza, doskonalenie funkcji infor- 
macyjnych i politycznych środków masowego przekazu”. 


Przewodniczący — Jerzy Waszczuk. 

ZESPÓŁ III: „Rozwój demokracji socjalistycznej, umac- 
nianie socjaligtycznego państwa i zasad sprawiedliwości spo- 
łeczncj”. Przewodniczący — Mieczysław Moczar. 

ZESPÓŁ IV: „Kierunki polityki społecznej oraz problemy 
rozwoju ruchu zawodowego”. Przewodniczący — Tadeusz 
Grabski. 3 

ZESPÓŁ V: „Założenia programu społeczno-gospodarczego 
rozyvoju kraju w latach 80-tych oraz reformy gospodarczej”, 
Przewodniczący — Mieczysław Jagielski. 

ZESPÓŁ VI: „Zadania w dziedzinie rolnictwa i poprawy 
wyżywienia narodu”. Przewodniczący — Jerzy Wojtecki. 

ZESPÓŁ VII: „Zadania w dziedzinie rozwoju nauki, oświa» 
ty, kultury i postępu technicznego”. Przewodniczący — Ro- 
man Ney. 

ZESPÓŁ VI: „Problemy młodćgo pokolenia Polski socja- 
listycznej”. Przewodniczący — Henryk Jabłoński. | 

ZESPÓŁ IX: „Działalność międzynarodowa partii”. Prze- 
wodniczący — Emil Wojtaszek, 
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że działalność partii szła w innych kierunkach. Na wszyst- 
kich szczeblach partia wyręczała organa wykonawcze. de- 
cydując o wszystkim i za wszystkich. Nic też dziwnego, że 
wszelkie niedociągnięcia były utożsamiane z partią, podry- 
wając jej autorytet. Należy na wszystkich szczeblach kon- 
sekwentnie przestrzegać zasady: partia kieruje, organa wy- 
konawcze rządzą. 

W związku z powyższym proponujemy przeanalizowanie 
struktury organizacyjnej partii i wprowadzenie zmian wy- 
kiuczających dualizm w zarządzaniu. 

Należy konsekwentnie przestrzegać punktów 18 i 19 Sta- 
tutu PZPR. Przestrzeganie tych puńkiów było zbyt jedno- 
stronne. Wszystkie sprawy, które w tak ostrei formie wy- 
stąpiły w ostatnich dwóch miesiącach, rodziły się od dawna. 
Szeregowi członkowie partii podnos.li wszystkie te kwestie, 
lecz ich głos nie był poważnie traktowany, lecz wręcz był 
lekceważony. | 


Z uchwały organizacji partvinej 
Warszawskich Zakładów Maszyn Budowlanych 
im. L. Waryńskiego 
z dnia 1 X 1980 r. 


fę omasamy się doprowadzenia do pełnej jawności ży- 
p cia politycznego i gospodarczego przez przekazvwa- 
„ , nie rzetelnej informacji w tym zakresie oraz zapew-= 
nienie warunków ścisiego przestrzegania zasad dzmokracji 
wewnętrznej, jak również ciągłego prowadzen.a szczerych, 
krytycznych i konstruktywnych dyskusji w ramach parti. 
Uważamy, że stało się konieczne zwołanie nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR, którego celem byłoby doprowadzenie do zmian 
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statutowych i w ordynacji wyborczej, odnowy kadrowej 


przez dokonan.e rz.ieinej weryfikacji wszystk:ch członkow 
part. 1 wydalenie z jej szeregów !udzi skompromitowanych 
w przeszłości oraz wytyczen.e nowych kierunków działania. 

Na eżyv przebudować zasady polityki kadrowej, opierając 
je na mery:orycznych. kryteriach soceny ludzi. Stanowiska 
partyjne powinny być obejmowane w drodzę wyboru, a nie 
m:anowania. Warunkiem koniecznym d' a umożl wienia stałej 
weryfikzcj: i kontroli skuteczności pracy działaczy wszyst- 
k'ch szc ebli jest ich stay kontakt z organizacjami pod- 
stawowym. przez które zostań wybrani. Domagamy się roz- 
wiązania oddziałowych organizacji partyjnych przy komite- 
tach dzielnicbwych, miejskich, itd., aby wszyscy członkowie 
partii w aparacie partyjnym byli umiejscowieni w organiza- 
ciach oddziałowych szczebla podstawowego w zakładach pra- 
cy i instvtucjach. Należv wypracować skuteczne mechanizmy 
kontrol aparatu party nego, w tym też okresowej oceny przy- 
datności do pełnienia tych funkcji. 

k. i , 
Z uchwały 
KZ PZPR „Hydrokop” w Krakowie 


z dnia 17 X 1980r. 


idzimy pi'ną potrzebę dokonan a gruntownej odnowy 

w partii, przede wszystkim przez; 

— zaproponowanie iowarzyszom, którzy nie zdecy- 
dują się na czynny i systematyczny udział w życiu or- 
ganizacji partyjnych zrezygnowania z członkostwa w 
PZPR. Rezygnacja taka nie będzie w żadnym sensie ozna- 
czać negatywnej oceny tego kroku; 

— przeanalizowanie na zebraniach organizacji partyjnych 
postawy wszystkich tych członków, którzy permanentnie 
nie "uczestniczą w zebraniach partyjnych, nie płacą skła- 
dek partyjnych oraz biernie zachowują się w stosunku 
do wszystkich dz ałań i problemów realizowanych przez 
partię; ę 

— usunięcie z szeregów partyjnych ludzi, których postępo- 
wanie jest sprzeczne z ideologią naszej partii i zasadami 
moralnymi; ! 

— usunięcie z partii ludzi posiadających własne przed- 
siębiorstwa, bądź warsztaty i zatrudniających najemnych 
robotników; 

.— ustalenie granicy wieku kandydatów wstępujących do 
partii. Ze swej strony proponujemy ustalenie tęj granicy 
na 40 rok życia kandydata; , | ' 

— wprowadzenie zasady bezwzględnej jawności w działał- 
ności organizacji partyjńych wobec członków partii, ze 
szczególnym uwzględnieniem systematycznego informo- 
wania na zebraniu POP o sprawach rozpatrywanych na 
egzekutywach, podjętych decyzjach i pracy sekretarzy. 


Z uchwały 4 
KZ PZPR w Komitecie d/s Radia i Telewizji 
z dnia 22 X 1980 r. 


D- istotnych przyczyn kryzysu społeczno-politycznego 


należało zablokowanie przepływu informacji parti 

i w państwie oraz ograniczenie mechanizmów kontroli 
funkcjonowania władzy. W szczególności zredukowane zo- 
stały informacyjne i kohtrolne funkcje środków masowego 
przekazu. Przywrócenie im tych funkcji jest pilną potrzebą 
i niezbędną przesłanką współuczestnictwa szerokich mas w 
procesach podejmowania decyzji i świadomej ich realizacji. 
Stanowisko naszej organizacji partyjnej w tej kwestii zo- 
stało przedstawione w uchwale KZ z dnia 27 września 
1980 r. Postulujemy by Zjazd wystąpił z inicjatywą usta- 
wowego zagwarantowania drożności kanałów informacyj- 
nych funkcjonujących w państwie. 


| Z uchwały 
KZ PZPR Polskiej Akademii Nauk 
» z dnia 4 XI 1980 r. 


otwterdzamy nasze stanowiko w sprawie konieczno- 

P< zwołania nadzwyczajnego Zjazdu partii w możlki- 

-" wie krótkim terminie w ciągu najbliższych 3 miesię= 

cy. Jesteśmy przekonani, że tylko decyzje Zjazdu mogą wy- 

dobyć partię z kryzysu i zapewnić polityczne i kadrowe 
warunki spełniania jej przewodniej roli. 

Zjazd powinien być przygotowany przez całą partię. Przed- 
miotem jego prac winien stać się program ideowo-politycz 
ny przygotowany w dyskusji przedzjazdowej. 

Opowiadamy się za kampanią sprawozdawczo-wyborczą 
na wszystkich szczeblach działania partii. Wybory władz 


muszą być przeprowadzone zgodnie z demokratycznymi za-. 
, , 


sadomi Delegaci na Zja:d powinni być wyb erami w wybo- 


rucn bezpośrednich. 

Nawiązując do naszych poprzednich uchwał, potwierdza- 
my naszą jedność z siłami odnowy w partii i gotowość 
dz'a!łania dla pełnego i szybkiego urzeczyw:stnienia tego pro- 
cesu. : 


; Z uchwały POP 
przy Polskim Komitecie Normalizacji, - 


Miar i Jakości 
z dnia 12 XI 1980 r. 


POP uważa, że głównym warunkiem odnowy w życiu 


partii jest bezwzględne przestrzeganie zasad leninow- 

skich, a szczególnie demokracji wewnątrzpartyjnej 
i cen ralizmu demokratycznego. Normy zawarte w stału- 
cie partyjnym muszą być przestrzegane przez wszystkich 
członków partii i kandydatów, niezależnie od sprawowanej 
funkcji i zajmowanego stanowiska. 

Mając na uwadze doświadczenia ostatnich miesięcy w 
działalności partii, a szczególnie podejmowane w przeszłości 
często nietrafne decyzje, uważamy za konieczne wprowadze- 
nie odpowiednich gwarancji statutowych określających w 
sposób jednoznaczny kompetencje. prawa i obowiązki orga- 
nów instancji partyjnych wszystkich szczebli, jak również 
organów admi.nistracyjnych Komitetu Centralnego, woje- 
wódzkich, dzielnicowych i zakładowych. POP uważa, ze 
należy, ograniczyć liczebność aparatu partyjnego do niezbęd- 
nego minimum i sprowadzić jego rolę do realizacji uchwał, 
wybieralnych władz partyjnych, a nie do administrowan:a 
pracą partyjną. 


Ztez POP 
przy IUNG w Puławach 
z dnia 18 XI 1980 r. 


ależy przywrócić autentyczną rangę Komitetowi Cen- 
k tralnemu PZPR, zobowiązując go do wypełniania 
obowiązków określonych statutem oraz do zmiany 
stylu pracy. Nie może on być wyłącznie organem akceptu- 
jącym decyzje Sekretariatu i Biura Politycznego. KC pown- 
nien przejść do systematycznej pracy w komisjach i'zespo- 
łach roboczych. Powinien systematycznie kontrolować i roz- 
liczać działalność Sekretariatu i Biura Politycznego. Ważne 
dła kraju i partii decyzje powinny być podejmowane na 
posiedzeniach plenarnych KC, a jeśli to możliwe pow:nny 
one być poprzedzone konsułtacją ogólnonarodową. Sprawoz- 
danie z działalności KC oraz wyniki działań kontrolnych na- 
leży podawać do wiadomości ogółowi członków partii. 


- Z listu otwartego 
największych organizacji partyjnych Andrychowa 
z dnia 24 XI 1980 r. ; 


złonkowie naszych organizacji partyjnych domagają 
C się również stanowczo stworzenia instytucjonalnych 
gwarancji demokracji partyjnej i przestrzegania 
marksistowsko-leninowskich zasad postępowania. Zdajemy 
sobie sprawę z tego, że jest to problem złożony i wymagają- 
cy rozwiązania w ogólnopartyjnej dyskusji przed IX Ziaz- 
dem. Jego prawidłowe rozwiązanie i przedłożenie IX Zjaz- 
dowi ©edpowiednich propozycji wymaga — zdaniem na- 
szych towarzyszy — utworzenia na szczeblu centralnym 
komisji d/s reformy wewnątrzpartyjnej. | | 

Jej zadaniem byłoby przede wszystkim: 

'1) opracowanie — na podstawie wniosków z dotychczaso- 

wej dyskusji wewnątrzpartyjnej — projektów: a) nowej 
struktury organizacyjnej aparatu partyjnego oraz zde- 
finiowanie pojęcia kierowniczej lub przywódczej roli 
partii, a także określenie zasad jej sprawowania przez 
poszczególne instancje partyjne; b) zmian w statucie; 
c) nowej, w pełni demokratycznej ordynacji wyborczej 
w PZPR 

2) poddanie pod ogółnopartyjną dyskusję projektu reformy 

oraz opracowanie na tej podstawie jej nowej wersji 

3) przedłożenie projektu reformy pod obrady IX Zjazdu 

z wnioskiem o jego uchwalenie. 

Nakreślone sugestie i propozycje, wątpliwości i zastrze- 
żenia, a nawet żądania, przedkładamy jako nasz głos, głos 
awangardy klasy robotniczej Andrychowa w debacie nad 
odnową partii, głos być może szorstki i twardy, jak robotni- 
cza ręka, ale głos prosty i szczery, wyrażający wprost nasze 
obawy, niepokoje i nadzieje. 

Wychodzimy przy tym z założenia, że klucz do odnowy 
państwa tkwi w partii, że przeobrażena w partii są wa- 
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runkiem koniecznym konsolidacji jej szeregów oraz mobie 
lizacji narodu do wyjścia z kryzysu. 


Z uchwały POP 
w Ministerstwie Finansów 
z dnia 25 XI 1980 r. 


odstawowa Organizacja Partyjna stojąc na stanowie 

Pp sku że proces odnowy jest nieodwracalny uważa, że 

w toku tego procesu powinny być zwalczane zarów= 

no dogmatyczne, jak i antysocjal:styczne tendencje. W 'ym 

oelu powinna być zwiększona ofensywność wszystkich orga- 

nizacji partyjnych i członków partii. Jednocześnie POP 

uważa, że do dzieła odnowy powinny być włączone wszyste 

kie postępowe siły oraz organizacje stojące na gruncie nie» 
podważalnych zasad socjalizmu i kierowniczej roli partii. 


Z uchwały POP 
w Ministerstwie Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
z dnia 25 XI 1980 r. 


est, naszym zdaniem, rzeczą bezwzględnie konieczną 

podjęcie przez partię zdecydowanej walki ideo!og:cz- 

nej z wrogimi ugrupowaniami politycznymi. To. co 
od czasu do czasu obserwujemy':w środkach masowego pize= 
kazu, nie jest ideologiczną ofensywą, której oczekiwałby 
aktyw partyjny. 
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toku toczącej się w partii dyskusji wiele organizacj 
i instancji partyjnych omawia problemy funkcjono- 
wania partii, stylu i metod pracy jej ogniw, rozwoju 
demokracji wewnątrzpartyjnej. W uchwałach i rezolucjach, 
a także w listach nadsyłanych do Komitetu Centralnego zgła= 
szanych jest wiele wniosków i propozycji. Większość z nich 
świadczy. że w organizacjach partyjnych trwa proces po- 
szukiwanią skuteczniejszych metod działania orz formalnych 
i statutowych gwarancji, które zapęwnią trwałość zman zas 
chodzących w partii i pozwolą uniknąć w przyszłości błedów 
osłabiających siłę wewnętrzną 1 kierowniczą rotę PZPR, nie 
dopuszczą do osłabienia więzi jej kierownictwa z ludzmi 
pracy. 


Na tym tle szeroko dyskutuje się o potrzebie zmian w Sta- 
-ucie partii, zgłaszane są projekty jego uzupełnienia craz 
modyfikac:.i zawartych w nim zasad. Często wskazuje s:ę, że 
zbyt ogólnikowy i postulatywny charakter n.ektórych sfor- 
mułowań zawartych w Statucie sprzyjał dowo!ności ich inter- 
pretacji, co w konsekwencji spowodowało odejście od 'eni- 
nowskich norm życia wewnątrzpartyjnego. Proponuje się dość 
powszechnie, by wszystk.e podstawowe zasady regulujące 
działalność i pracę partii, które dotychczas zawarte były 
w instrukcjach lub wytycznych Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu KC, zamieścić w Statucie (np. w formie załączników) 
z zastrzeżeniem, że muszą być one zatwierdzone na Zjeździe, 


Wiele organizacji wskazuje, że wprowadzenie daleko nawet 
idących poprawek do Statutu PZPR nie Spowoduje oczeki- 
wanych przeobrażeń w partii. Podkreśla się przy tym. że 
Sta utowi przywrócić należy wysoką rangę, a ;ego przestrze- 
sanie i stosowanie musi obowiązywać w jednakowym st:>niu 


wszystkie instancje i organizacje partyjne oraz wszystkich 
członków i kandydatów PZPR. 


- Propozycje większości POP wypowiadających się w Syra- 
wach wewnątrzpartyjnych zmierzają do jasnego i pryucypiale 
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Z wniosków organizacji partyjnej 
w Instytucie Pracy i Spraw Socjalnych 


z dnią 1 XII 1980 r. 


twa partii powinno być podejmowanie kroków in:cja- 
tywnych oraz integrowanie społeczeństwa wokół po- 
zytywnego programu odnowy, a nie tylko doraźne rozwią” 
zywanie konfliktów pod presją bieżących wydarzeń. Szcze- 
gólnie doniosłym zadaniem partii jest wystąpienie z ini- 
cjatywą powszechnej partyjnej dyskusji na temat kształtu 
i treści realizowania kierowniczej roli PZPR w zmienionych 
warunkach społeczno-politycznych. 


p odstawową wytyczną działania obecnego kierownic- 


Potrzebne jest otwarte i konsekwentne ujawnianie nad- 


'ażywania w minionym okresie władzy na wszystkich sta- 


now:skach, przede wszystkim na wysokich stanowiskach w 
aparacie partyjnym i państwowym. Chodzi przy 'ym nie 
tyle o akt wymiaru sprawiedliwości. ile o wprowadzenie 
w życie zasady pełnej, osobistej odpowiedzialności za kon- 
kretne działanie, stosowanie jednakowej dla wszystkich 
miary oceny i egzekwowania odpowiedzia!ności. Jest to wa- 
runck zapobiegania wynuturzeniom naszego życia społeczno= 
politycznego i gospodarczego w przyszłości. 


nego okreśłenia w Statucie PZPR leninowskich norm życia 
partyjnego. Wskazuje się przede wszystkim na potrzebę 
rozszerzenia w nim sformułowań i wprowadzenia zmian gwa- 
rantujących: 


— rozwój demokracji wewnętrznej w partii, odformalizo- 
wania do ograniczania samodzielności niższych instancji 
i organizacji partyjnych; 


— pełne przestrzeganie zasad centralizmu demokratyczne- 
go, przy jednoczesnym ograniczeniu moż.iwości ich naduży” 
wania do ograniczenia samodzielności niższych instancji i or- 
ganizacji partyjnych; 

— kolegialność w podejmowaniu decyzji oraz możliwość 
udziału organizacji partyjnych i mas członkowskich w ich 
wypracowywaniu; m 


— jawność życia partyjnego na wszystkich szczeb!ach dzia- 
łania, odejście od źle rozumianej zasady jednomyślnosci w 
dyskusji, pełne informowanie partii o podejmowanych decy- 
zjach i zamierzeniach; 


— ideologiczne umocnienie i odbudowę sił partii, stworze- 
nie barier uniemożiiwiających przenikanie do szeregów 
PZPR ludzi nie zaangażowanych ideowo, karierowiczów 


przedkładających in'eres osobisty nad dobro społeczne v 


— jednoznaczną interpretację odpowiedzialności partii 
1 jej poszczególnych ogniw za stan gospodarki i funkcjono- 
wan.e przedsiębiorstw, a także skonkretyzowanie zasady 
„partia kieruje, a rząd rządzi”. 


nego systemu wyłaniania władz w instancjach | or= 

©  ganizacjach partyjnych, a w szczególności odejścia od 
praktyk: sterowania doborem kandydatów na funkc'e partyj" 
ne oraz zapewnienia wpływu POP na decyzje ą typowaniu 


1 Powszechnie podnoszony jest postulat demokratvcz- 
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| odrębnego stanowiska w określonej sprawie, zgodnego jed- 
nak z ogólną linią polityczną partii. Statut, zdaniem części 
POP, powinien precyżyjniej określać zadania i kompetencje 
władz partyjnych (egzekutyw i sekretariatów, a także Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC) eksponując równocześnie 
nadrzędne funkcje komitetów partii. Powinien on także 
wprowadzić ograniczenie możliwości powierzania jednej oso- 
bie, oprócz funkcji partyjnej, innych funkcji z wyboru, gdyż 

prowadzić to może do niewywiązywania się z przyjętych obo- 

/ wiązków i ograniczenia kręgów aktywu społecznego. 


Na tym tle proponuje się także określenie w Statucie roli 
pracowników aparatu partyjnego, jego zadań wobec instan= 
cji wybieralnych, a także kryteriów doboru. 


Dość powszechnie podnosi się potrzebę bardziej pryn- 

cypialnego i jednoznacznego określenia statutowych 

kryteriów członkowskich zasad przyjmowania do 
PZPR oraz obowiązków członków i kandydatów partii. In- 
tencją zgłaszanych propozycji jest dbałość o czystość ideową 
i jakość szeregów partii, zapobieganie formalnemu traktowa- 
niu spraw członkowskich. Wnioskuje się np. wydłużenie sta- 
zu kandydackiego do 3 lat, określenie obowiązków rekomen- 
dujących, przeciwdziałanie tendencji do rozwoju liczbowego 
partii, bardziej szczegółowe określenie kryteriów światopo- 
glądowych. | 


określenia form jawności Życia wewnątrzpartyjncgo 

i obowiązków w tej dziedzinie instancji i organizacji 
partyjnych, a także władz wybieralnych. Upatruje się w 
tym możliwość przeciwdziałania deformacjom w działalności 
partii. Proponuje się określić zakres informacji wewnętrznej 
przekazywanej członkom i kandydatom PZPR oraz zasady 
jej przepływu. Podkreśla się potrzebę informacji szybkiej 
i wyprzedzającej podejmowane zamierzenia. 


4 Wiele postulatów wskazuje na potrzebę statutowego 


Powszechnie zgłaszany jest wniosek, by Statut zobowiązy= 
ka Komitet Centralny do przedstawiania organizacjom par= 
tyjnym sprawozdania z gospodarki funduszami i majątkiem 
Partii oraz dokonywał rozliczenia wpływów pochodzących ze 

ł składek partyjnych. 


gap. og organizacji partyjnych postuluje uwzględnienie w 
. e odpowiednich stormułowań, wprowadzających obo- 
A > orc informowania partii o przebiegu dy- 
a , a posiedzeniach instancji i egzekutywy, w tym Komi- 
... "Entralnego i Biura Politycznego, łącznie z ukazywaniem 

różnicy 
a. SIĘ przy tym na potrzebę określenia, że krytyka, nie- 
opowaną i twórcza dyskusja, śmiała prezentacja swo:ch 


M adów powinna być nie tylko prawem, ale i obowiązkiem 
Cztonka partii, 


poglądów i opinii w poszczególnych sprawach. Wska- 


PRS, SEE PROOPWŹDRNDLIE MR KMODZOPÓPWWDNDZ PWPW DZA WL ki R RONA A 


nych poruszana jest polityka kadrowa. Podstawowe 

jej zasady, a także kryteria doboru i awansu kadr 
powinny być określone w Statucie partii. Wskazuje się przy 
tym na potrzebę podkreślenia, że warunkiem pryncypialnej 
polityki kadrowej jest kolegialność i jawność decyzji i ocen 
ludzi oraz uwzględnianie opinii członków partii przy doborze 
kandydatów na stanowiska nomenklaturowe. 


i W wielu uchwałach i rezolucjach organizacji partyj- 


sformułowań mówiących o kontrolnych; funkcjach 

© PZPR wobec administracji państwowej i gospodarczej 

a także w odyyćsicniu do samej partii. Chodzi m.in. o wpro- 
wadzenie mechanizmów gwarantujących konsekwentne wdra- 
Żanie w życie podejmowanych uchwał i decyzji oraz o pryn- 
cypialny nadzór nad ich realizacją. Orgąnizacje partyjne 
propontją wprowadzenie zasady, by uchwały rozliczać nie 
tylko na podstawie informacii i analiz przygotowywanych 
przez organa administracji państwowej i gospodarczej, iecz 
przede wszystkim na podstawie opinii i ocen członków partiu. 


7 Dość często proponuje się rozszerzenie statutowych 


komisjom kontroli partyjnej I komisjom rewizyjnym. 
© podkreśla się potrzebę uniezależnienia ich od instancj: 
odpowiedniego szczebla. W szczególności zgłaszane są wnio- 
ski, by komisje kontroli były wybierane na Zjeździe i kon- 
ferencjach partyjnych. Niekiedy proponuje się wyłanianie 
jednej komisji konstroli, posiadającej kompetencje kontro!'no- 
-rewizyjne : nadanie jej rangi sądu partyjnego o dużych 
kompetencjach. 


8 Większe kompetencje statutowe proponuje się nadać 


dnienie w Statucie następujących wniosków: 

— zlikwidować komitety dzielnicowe PZPR. Spła- 
szczenie struktury partyjnej pozwoli utrzymać żywe więzi 
między instancjami wojewódzkimi a organizacjami partyj- 
nymi; 


9 Z innych szczegółowych spraw proponuje się uwzglę- 
© 


— zrezygnować z organizowania krajowych konferencji 
partyjnych na rzecz konferencji lub narad delegatów na 
Zjazd PZPR; | 


— przedłużyć kadencję terenowych instancji partyjnych 
do 2.5 lat. Pozwoli to na lepsze zsynchronizowanie kampanii 
sprawodzawczo-wyborczych z pięcioletnią kadencją Komite- 
tu Centralnego; 


— wprowadzić godność „Honorowego członka PZPR”. Ty- 
tuł 'en przyz”awać przede wszystkim zasłużonym działaczom, 


emerytom i rencistom, 


PROBLEMY TEORII I PRAKTYKI 


. 


EDWARD ERAZMUS 


ydarzenia i procesy przebiegające w Polsce i zaryso- 
W wujące się w innych krajach socjalistycznych świad- 

czą, że jest niezbędna stała refleksja zarówno nad 
treścią terminu „partia jako przewodnia siła klasy robotni- 
czej i narodu”, jak i w kontekście teorii partii nowego typu. 
Formuła ta wymaga konkretyzacji i nowych przemyśleń 
zwłaszcza w kontekście demokracji wewnątrzpartyjnej i cen- 
tralizmu demokratycznego. . 

W leninowskim nurcie nie budziły wątpliwości tezy, że u- 
trzymanie socjalistycznego charakteru systemu społecznego 
zależy od zachowania kierowniczej roli partii, że kierownie- 
two partyjne ściśle wiąże się z państwem dyktatury proleta- 
riatu, w którym najważniejszym ogniwem są związki zawo- 
dowe. W tym nurcie pojawiały się pytania o to, jak należy 
rozumieć treść zwrotu „dyktatura partii”, „partia kieruje 
klasą robotniczą, organizacjami przedstawicielskimi, organi= 
zacjami społecznymi” i o to, jak to kierownictwo się ma u- 
rzeczywistniać *w okresie walki o władzę, a jak w okresie 
późniejszym: czy tak samo partia kieruje społeczeństwem, 
organizacjami społecznymi, jak KC kieruje partią? Nie zaw- 
sze zadowalającą była odpowiedź na pytanie o to, jakie micj- 
sce wyznacza się działalności ideologiczno-politycznej i wy- 
chowawczej, a jakie działalności o charakterze organi'zacyj- 
no-dyrektywnym. 

Po rewolucji problem nie był trudny. Partia była archi= 
tektem systemu politycznego. Występowała wobec państwa, 
jako czynnik kierujący, inspirujący itd. Stąd określenia: „Dar- 
tia rządząca”, „partia koryguje, ustanawia i buduje wszystko 
według jednej zasady”, „partia panuje”... 

Inna sytuacja jest obecnie, kiedy zacicrają się różnice mię- 
dzy podstawowymi klasami społecznymi, a utrzymują sie 
sprzeczności społeczne. W ogóle jest inne społeczeństwo. W 
tej sytuacji nie ma bowiem pełnej odpowiedzi na pytanie, 
czym obecnie partia ma być: czułym sejsmografem sponta- 
nicznych zachowań klasy robotniczej i rzecznikiem ruchu ma- 
sowego, ale ujętego w organizacyjne ramy, czy organizacją 
opartą na żelaznej dyscypiinie, realizującą socjalistyczne cele 
za pomocą swego wyspecjalizowanego i Sprawdzonego apara- 
tu partyjnego, państwowego i administracyjnego, sprawnie 
przesyłającego przez organizacje społeczne zadania do mas. 

W tym kontekście nie sposób pominąć próby odpowiedzi 
na pytanie o źródłą rodz 
waniu partii, w mechaniźmie 
łecznego. Jak to się dzicje, 
między partią a k! 
I godzi się na istn 


socjalistycznego systemu spo- 
że dochodzi do zerwania wiezi 
asą robotniczą, która przecież wyłania 
ienie własnej awangardy? Gdzie tkwią 


ących się deformacji w funkcjono- 


przyczyny, że próbom głębszych reform przeciwstawia się 
argument uzasadn.ający tezę o zagrożeniu partii i państwa? 


Nie sposób pominąć spostrzeżeń, które się rodzą pod wpły- 
wem treści znajdujących się w ostatnich pracach W. Lenina 
i uchwałach WKP(b) z XVII i XVIII Zjazdu. Wielu autorów, 
oczckując odpowiedzi na pytania rodzące się we współczes- 
nych czasach, wybiera stamtąd cytaty, nawet całe fragmenty, 
których treść jest niemal wiernym opisem naszej rzeczywi- 
stości. Faktycznie krytyczny opis pasuje: biurokratyzm, po- 
chlebstwa, przejawy woluntaryzmu, skłonności do admini- 
stracyjnych metod pracy partyjnej, zastępowanie organów 
rad przcz aparat partyjny oraz ograniczenie roli związ- 
ków zawodowych itp. 


SPRAWA 
NIE TYLKO TEORII 


Wspominam o tym, po pierw- 
sze dlatego, by nie tracić z po- 
la widzenia historycznego kon- 
tekstu, po drugie — po to, by 
w refleksji nad przyczynami wypaczeń uwzględnić hipo:czę, 
że socjalistyczny system połityczny nie był i nie jest wolny 
od sprzeczności, konfliktów i kryzysów politycznych, że każ- 
dą władzą rządzą określone prawidłowości: pozytywne Ii ne- 
gatywne. Nie jest to tylko problem teoretyczny. Praktycznego 
znaczenia nabiera -wówczas, gdy kierownictwo polityczne nie 
dostrzega społecznych źródeł sukcesów oraz zjawisk deforma- 
cyjnych, kiedy odrzuca możliwość istnienia i rozwijania się 
procesów negatywnych oraz gdy tłumaczy zjawiska społecz- 
ne przy pomocy działania czynników subiektywnych, jako 
przejawów sił psychicznych. ; 


Tymczasem nie można solidaryzować się z tczą, że przy- 
wódcy zawsze działają zgodnie z celami wytyczonymi p: 
sicbie i kierują wydarzeniami dowolnie. Nie jest też wiary- 
godna odwrotna wersja, jakoby zjawiska spo'eczne (negatyw 
nc) przebiegały zgodnie z zasadą konieczności. W tym rozu- 
mowaniu apotcozuje się konieczność dziejowo-formacyJną. 
Rezygnuje się z odpowiedzialności za swoją działalność, Z od- 


z 
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powiedzialności przywódców za skutki swoich decyzji P 


ciężkości przenosi się na procesy obiektywne, w Waah 
uczestniczą klasy, warstwy i grupy społeczne. Jest to wyr 5 
hołdowania idealistycznej wersji obiektywizmu, PRS 
nego ujmowania skutków społecznych. Odrywa Się oe 
społeczne od kontekstu historycznego. od etapu dake" ś 
funkcjonowania instytucji politycznych. W sumie, JES 
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pierwszej wersji nie dostrzega się faktu, iż zjaw:ska się pow- 
tarzają, w drugiej absolutyzuje się konieczność. 


Dlatego warto, a może należy rozpatrywać problemy poli- 
tyczne w kontekście sprzeczności między siłazni wytwórczymi 
a stosunkami produkcj. Nie rozwiązane sprzecznoćci przeja- 
wiają się z jednej strony, jako skostniałe formy życia spo- 
łecznego, z drugiej zaś, jako zbiurokratyzowane formy struk- 
tura'no-ustrojowe. Oderwanie refleksji nad partią od podlo- 
ża społecznego, od caiokształtu instytucji polity znych sk.e- 
rowuje uwagę na życie wewną rzpartyjne, na kierown ctwo 
jako źródło dewiacji, na przestrzeganie zasad ustrojowych 
lub na stosunki między partią a państwem, niekiedy problem 
u muje się jeszcze węziej. Upatruje się główny probem w 
stosunkach -m.ędzy kierownictwem i aparatem partyjnym a 
aparatem państwowym. Partia będąc określoną caiością uzia- 
ła w całokształcie sił społecznych, w obrębie struktur władzy 
po.i ycznej, w systemie metod i form kierowania i w okre- 
ślonym mechanizmie społecznym. 

Odrzucenie tezy o społecznych i indywidualnych (subiek- 


tywnych i obiektywnych) oraz ponadustrojowych źródiach . 


deformacji władzy politycznej rozbraja partię, skierowuje u- 
wagę na wąsk.e płaszczyzny refleksji. Droga do naprawy 
staje się kamienista. Istota sprawy sprowadza się zarówno 
do tego, żeby umacniając socjalistyczne stosunki śledzić 
i eliminować przyczyny — a nie objawy — wszystkich nega- 


- „.tywnych procesów społecznych, żeby kierować się przeświad- 


czeniem, że wady socjalizmu nie tkwią tylko w woluntaryz- 
mie, biurokratyzmie, pochlebstwach, lecz w lekceważeniu ich 
źródeł społecznych, a następnie w niedostrzeganiu owego 
niebezpieczeństwa dla ustroju. Gdy z góry się je wyklucza, to 
wtedy nie szuką się gwarancji, Lekceważy się klasę robot- 
niczą, jako głównego gwaranta prawidłowego procesu budo- 
wy socjalizmu. 


JEDNOSTRONNA 
INTERPRETACJA 


Powtarzam tę myśl dlatego, że 
w zależności od przyjętych za- 
łożeń przewijają się dwa ro- 
dzaje fascynacji ruchem społecznym zorganizowanym i kie- 
rowanym przez partię i inne instytucje polityczne oraz 
działającym spontanicznie, jako wyraz sił, dążeń i aspiracji 
klasy robotniczej. Obydwa rodzaje fascynacji prowadzą 
de apologetyki jednej ze stron ruchu. Mogą motywować 
zastępowanie apologetyki partii apologetyką klasy  robot- 
niczej, apologetyki instytucji politycznych  apologetyką 
ruchu, apologetyką społeczeństwa, narodu  apologetyką 
systemu politycznego.  Apolagetyką systemu  politycz- 
nego można wywodzić z przekonania, że socjalizm umo- 
żliwił wielki postęp, jaki np. osiągnęliśmy w Polsce w sferze 
spolecznych i gospodarczych przeobrażeń, z których korzy- 
stają wszyscy obywatele. Mankamenty umieszcza się w sfe- 
rze subiektywnej, pojmowanej wąsko jako następstwa 
popełnianych błędów przez tych lub owych ludzi oraz przez 
rząd, który opracowywał i wcielał nietrąfne koncepcje. W tym 
rozumieniu wypaczenia i deformacje są niejako wnoszone 
przez ludzi, mimo że słuszne były dyrektywy partii. Kłopoty 
powstawały wskutek braku konsekwencji w ich wcielaniu. 
Oczywiście, nie da się wykluczyć udziału ludzi. Ale w ra- 
2, mach jednostronnej interpretacji nie znajdujemy odpowicdzi 
jna pytania, dlaczego deformacje się powtarzają. 
Trudno byłoby przyjąć za tezę, że każda kolejna ekipa składa 
się z ludzi o złej woli. Sądzić należy, że istnieją wady w sy+ 


stemie. Ale to nie oznacza, iż należy go zastąpić systemem ka- 


pitalistycznym. Przeciwnie, odkrywanie obiektywnych prze- 
słanek dewiacji społecznych stwarza przesłanki do rekon- 
strukcji systemu politycznego wraz z jego komponentami, 
rekonstrukcji systemu i zmian strukturalnych w zarządzania 
gospodarką, mechanizmie sprawowania wiadzy oraz do uzu- 
pełniania go określonymi gwarancjami. 


Przewodnia rola partii, będąca zarówno jedną z prawidło- 


wości budowy socjalizmu, jak i jedną z zasad ustrojowych 


socjalizmu, spełnia szereg doniosłych funkcji. Do najważniej- 
szych zalicza się funkcję ideologiczną, polityczną i erganiza- 
cyjną. Ranga tej prawidłowości ujawnia się ze szczególną siłą 
wówczas, kiedy partia marksistowsko-leninowska staje się 
partią rządzącą i k. erującą całokształtem procesów budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i kiedy prawi- 
diowo jest „rozszyfrowana, rozumiana oraz stosowana. :ceść 
terminu: partia siłą przewodnią. Nie wystarczy powiedzieć. że 
istotnym składnikiem pojęcia przewodniej roli partii w sSpo- 
łeczeństwie jest jedność ideologiczna, polityczna i organiza- 
cyjna, zwłaszcza gdy w praktyce przeważają działania orga- 
n'zacy.ne. Ponadto o powodzeniu wszelkich przedsięwzięć 
decyduje nie ty!ko deklarowana jedność wszystkich trzech 
wyróżnionych płaszczyzn, ale .akże rozwaga, um ejętność do- 
boru form i metod rozwiązywania problemów politycznych 
oraz troska o to, żeby zawsze trafnie odpowiedzieć na pyta- 
nia: jakimi sferami. życia społecznego kierujemy, kto w partii 
ma główny obowiązek oddziaływania na poszczególnych 
adresatów, kiedy należy uruchamiać mechan' zmy wychowaw- 
czo-organ zacyjne? 


Wszystko to warunkuje efektywność działań ideo.og'cz- 
nych i politycznych, określa skalę i możliwości jej przewo- 
dzenia (bezpośredniego i pośredniego) w społeczeństwie i pań- 
stwie, a także określa siłę tego przewodzenia. Warto dodać, ze 
partia nie tylko przewodzi. W społeczeństwie podzielonym na 
k'asy partia przeciwstawia się poglądom i dążeniom sił za- 
chowawczych, konserwatywnych, antysocjalistycznych i dro- 
bnomieszczańskich. Musi brać pod uwagę środki dezintegra- 
cyjne. Musi dążyć do izolowania sił antysocjalistycznych, de- 
zawuowania poglądów tych sił, które deklarują się po $tro- 
nie socjalizmu, ale swoim postępowaniem negatywnie 
oddziałują na określone środowiska klasy robotniczej. 


Bywa, że dynamikę oddziaływania hamują niedostatki u- 
jawniające się w procesie budownictwa socjalizmu. Wtedy 
powstają przesłanki wewnętrznych sprzeczności, które mo- 
gą prowadzić do zakłóceń, konfliktów, a nawet kryzysów 
politycznych. Wówczas sprzeczności nie dają się łatwo usu- 
nąć. Przewodzenie wymaga gry politycznej, dyskusji, krytyki 
i samokrytyki. To też przewodzenie w okresie budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego nie sprowadza się 
do jednokierunkowej — z góry do dołu — prostolinijnej, bez- 
konfliktowej działalności partii i państwa. Jest to proces zło- 
żony. Part'a powinna przewodzić siłom postępu a zwalczać, 
wypierać zarówno pozostałości ideologii burżuazyjnej, jak i 
własne przejściowe słabości i braki oraz konserwatywne po- 


glądy i zachowania. Przezwyciężając własne błędy i konser- 


watyzm sprzyjający deformacjom biurokratycznym i skost- 
nieniu przestarzałych form budownictwa socjalizmu, powinna 
odróżniać skutki działań zamierzonych, będących celem danej 
polityki, od skutków będących ubocznym produktem plano- 
wanych procesów. 


PRZEWODNIA 
ROLA PARTII 


Jeszcze bardziej potrzeba ref- 
leksji nad treścią terminu 
„przewodnia rola partii ko- 
munistycznej” w warunkach 
budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, a na- 
wet konfrontowanie go z treścią terminu „partyjne kierowa- 
nie”, „kierownictwo partyjne”. Nie jest też obojętna odpo- 
wiedź na pytanie, czy przewodnia rola partii odnosi się wo- 
bec społeczeństwa, wobec klasy robotniczej, wobec organi- 


„zacji społeczno-politycznych oraz w stosunku do państwa, czy 


też urzeczywis:nia się w społeczeństwie podzielonym na kla- 
sy i warstwy społeczne, w państwie, aparacie państwowym. 
Sejmie, organizacjach społecznych itd. Od pojmowania kon- 
tekstu społecznego zasięgu przewodniej roli partii zależy dzia- 
łalność praktyczna. Z dotychczasowego traktowania kierow- 
nictwa partyjnego nie wyciągano wniosku z istnienia plura- 
lizmu społecznego dla siebie i całego systemu politycznego. 
Sądziło się, że zróżnicowanie światopoglądowe i organizacyjne 
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(kościół), kulturalne, nie wiąże się z kontekstem politycznym. 
Nie dostrzegano też nowej sytuacji, a m.anowicie, że partia 
występuje jako składnik większej całości, a nie jako czynnik 
zewnętrzny, zdolny bardziej do nadawania impulsów niż do 
rejestrowania sygnałów klasy robotniczej, bardziej skłonny 


do przyjmowania informacji płynących z różnych ogniw apa- 


ratu władzy niż ze środowisk społecznych. A 


Biorąc powyższe pod uwagę jestem skłonny sformułować 
h:po.ezę, że sens terminu „kierowanie? jest bliższy treś- 
ciom, jakie nadaje się temu pojęciu w nauce o zarządzaniu. 
Akcentuje się tam następujące funkcje kierowania: progra- 
mowanie-pianowanie, organizowanie-koordynowanie, inspi- 
rowanie-pobudzanie, kontrolowanie i ocenianie. W tym rozu- 
mieniu mówi się głównie o tym, że kieruje się z zewnątrz 
czymś i kimś, choć — oczywiście — nie wyklucza to relacji 
odwrotnej, ani faktu, że w procedurach podejmowania de- 
cyzji można kierować się opinią publiczną, można być przez 
nią motywowanym: : 


Natomiast termin „przewodzenie” ma szerszy, a za- 
razem luźniejszy zakres treści. Kiedy posługujemy się ter- 
minem „przewodzenie”, to powiadamy, że podejmujący de- 
cyzje są motywowani i kontrolowani przez klasę robotniczą 
i szeroką opinię publiczną. Odpowiadamy ponadto na pytanie, 
komu chcemy przewodzić, na czele jakich sił zamierzamy lub 


- chcielibyśmy stać, jakiej klasie lub grupom społecznym chcie- 


libyśmy przewodzić, w jakich dziedzinach i sprawach 
pragnęlibyśmy być siłą inspiratorską i inicjującą przedsię- 
wzięcia społeczno-polityczne. W przewodzeniu jest więcej 
miejsca na ruch z dołu do góry, na działalność wewnątrz ru- 
chu społecznego, na działalność ideologiczno-wychowawczą i 
ną prognozowanie niż na kierowanie. i 


Odpowiadamy ponadto na pytanie, komu chcemy nadawać 


ton, na czele czego i z kim zamierzamy lub chcielibyśmy stać, 


wśród jakiej klasy, czy grup społecznych chcielibyśmy trzy- 
mać prym, w. jakich dziedzinach i sprawach przed podjęciem 
decyzji pragnęlibyśmy być siłą sprawczą. 


Treść terminu: kięrowanie i przewodzenie — różnicuje i 
zmienia się w zależności od szczebla kierowania i stylu kie- 
rowania. Im niższy szczebel, tym więcej elementów operacyj- 
no-taktycznych, organizatorsko-wykonawczych, a czynności 
kierownicze ogniskują się wokół przedsięwzięć realizacyj- 
nych. Na wyższych szczeblach władzy rozszerza się sfera 
czynności strategicznych. „Mieszczą się: one w czynnościach 
określanych, jako: wytyczanie celów, i konfrontowanie ich z 
poglądami klasy robotniczej, inspirowanie, pobudzanie, okre- 
Ślanie priorytetów i konfrontowanie ich z poglądami klasy 
robotniczej, inspirowanie, pobudzanie, określanie priorytetów 
i konfrontowanie ich z zasadami ustrojowymi (sprawiędli- 
wości społecznej; równości, centralizmu demokratycznego), a 
Mastępnie programowanie, planowanie, kontrolowanie i oce- 


nianie nie tylko przez instanc.e, ale w równym stopniu przez 
organizacje partyjne. 


W sumie w dotychczaso 
owych zróżnicowań. W tr 
„kierownicza rola partii” 


praktyce dwie pods.awow 
BĘ 


wym modelu nie uwzględnia się 
adycyjnym rozumieniu terminu 


, to w kontekście zadań 
50, a nie w kontekście działalności orean; 
h. - z i 1. sda111Za- 
cj! partyjnych. , ; : 
Funkcja programująca polegała n 
ju społeczno-gospodarczego bez o 
ideologicznych i do klasy robotniczej, do członków partii. 
Opierając się na raz zdobytym doświadczeniu instancje par- 
tyjne uchwalały program, podejmowały decyzje szczegółowe, 
zapewniały i organizowały same siły i środki dla jego real1- 


zacji. Społeczny aspekt realizacji celów zależał od koncen- 
tracji w inst 


ancjach partyjnych funkcyjnego aktywu poli- 


a wytyczaniu linii rowo- 
dwoływania się od zasąd 


8 


x 
tycznego i specjalistów zwiazanyh z nimi organizacyjnie. 
Mniej miejsca było na doskonalenie umiejętności i gotowości: 
instancji i aparatu partyjnego do podejmowania decyzji za- 
równo na pódstawie naukowej analizy rzeczywistości, jak też 
na podstawie ujawnionych potrzeb, aspiracji i interesów róz- 
nych grup społecznych. 


Na podstawie spostrzeżeń zasadne wydaje się przypuszcze- 
nie, że aspekt ideologiczny zmieniał miejsce w systemie par- 
tyjnego kierowania. Zmniejszała się funkcja motywacyjno- 
-kontrolna ideologii na rzecz motywów pragmatycznych: ko- 
rygujących, obrzędowo-fasadowych i ekonomiczno-organiza- 
torskich. Niewiele mogło być miejsca na refleksje: co robić, 
aby przewodząc nie hamować procęsu demokratycznego, dą- 
żeń ludzi pracy, a w partii aspiracji członków i aby jednocześ- 
nie nie ulec żywiołowym siłom społecznym oraz jak wywazać 
proporcje między oczekiwaniami na.działalność struktur or- 
ganizacyjnych, ale nie kosz.em ograniczenia aktywności or- 
ganizacji partyjnych. 


DYREKTYWNY _ 
STYL PRACY y 


W praktyce akcentowano as- 
pekt organizacyjny, kto- 
ry był miarą siły partii. Wy- 
rażał się w przekonaniu, że si- 


ła partii zależy od organizacyjnego rozwoju partii, rozbudo-„, 
„wy komórek partli we wszystkich środowiskach i we wszyst- 


kich instytucjach, przy czym zakładano, że organizacyjny roz- 
wój partii rozstrzyga niejako automatycznie prawidłowe roz= 


mieszczenie jej kadr. Takie rozumienie roli partii zakładało . 


prawo do dużej integracji aparatu partyjnego i wszystkich 
struktur organizacyjnych państwa, organizacji społecznych w 
procedurze decyzyjnej. Konsekwencją tak rozumianego kie- 
rownictwa partyjnego jest koncentracja kompetencji i ku- 
mulacja funkcji politycznych, społecznych i gospodarczych w 
organach wykonawczych partii, w tym w rękach pierwszych 
sekretarzy. Następstwem też jest łączenie funkcji partyjnych 
z państwowymi i administracyjnych z partyjnymi; pańs.wo- 
wych ze społecznymi. 


N 

Przyczyn zastępowania aparatu państwowego przez aparat 
partyjny należy szukać w okresie kształtowania się władzy 
ludowej. Wówczas to aparat państwowy tworzyła partia. Po- 
tem przez pewien okres aparat państwowy nie miał doświad- 
czenia, był młody, a kadra nie miała wystarczających kwali- 
fikacji. Toteż partia, a zwłaszcza jej aparat, była jedyną siłą 
zdolną do koordynownia poczynań i integrowania wysiłków 
wszystkich rzeczników budowy socjalizmu, w tym również 
organizacji społecznych. W późniejszym okresie proces ten 
wzmocniła centralistyczna koncepcja kierowania i zarządza- 
nia państwem i społeczeństwem oraz przyspieszone OOBE 
rozwoju. Wszystko to sprzyjało zapo.wzebowaniu na działania 
organizacyjne, wtymdyrektywny styl pracy. 


Polega on na podejmowaniu decyzji przez wąskie gremia 
osób usytuowanych w centralnych ośrodkach kierowniczych 
i na jednostronnym śledzeniu rezultatów realizacji ustala- 
nych zadań. W takim modelu mało było i jest miejsca na wy” 
mianę informacji, opinii i poglądów. Stosunkowo mniej uwa- 
gi poświęca się funkcjonowaniu całego systemu zbierania in= 
formacji o nastrojach, a w jego ramach roli organizacji nie- 
państwowych w socjalistycznych przeobrażeniach społecz- 
nych. Głównym rzecznikiem w procesie zbierania i opracowy- 
wania danych są urzędy państwowe. Wtedy, w miarę umac- 
niania się systemu socjalistycznego nie poszerzały się płasze 
czyzny politycznego przywództwa partii. 


EDWARD ERAZMUS 
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- -_ ruchu zawodowego 


JANUSZ BRYCH ; 


członek KC 
kierownik Wydziału Socjalno-Zawodowego KC PZPR 


uchwały VII Plenum KC PZPR: „Komitet Centralny 
4 opowiada się za polityczną jednością ruchu związko- 
sowych i socjalistycznej platformy programowej. Z założe- 
niami tymi nie jest sprzeczńe i nie powinno prowadzyć do 
ich naruszania istnienie różnych form organizacyjnych ru- 
chu związkowego”. 


Problemy ruchu zawodowego znajdują się w centrum 
uwagi partii i społeczeństwa. Stanowią one jedno z kluczo- 
" wych zagadnień napięcia społecznego, które trwa od kilku 
miesięcy. Znajdujemy się w nowej sytuacji, gromadzimy no- 
we doświadczenia, inne od dotychczasowej praktyki. 


Przede wszystkim działamy i będziemy działać kon- 
sekwentnie na rzecz krzepnięcia i umacniania całego ruchu 
związkowego na socjalistycznej płaszczyźnie. Mamy życzli- 
<yy i otwarty stosunek do całego ruchu związkowego, 
+ Dążymy do tego, by wzajemne relacje między partią a związ-= 
kami zawodowymi kształtowały się na zasadach konstruk- 
tywnej współpracy, przy zachowaniu decydującej roli naszej 
partii, by obejmowały wszystkie najważniejsze problemy zy- 
cia kraju i załóg pracowniczych, przezwyciężanie kryzysu, 
wypracowywanie założeń reformy gospodarczej, zapewnienie 
poprawy warunków pracy i życia-społeczeństwa.' 


Obecnie polski ruch związkowy tworzy trzy nurty: 


TRZY NURTY 


Pierwszy — odnowione i samorządne, niezależne 23 bran- 
żowe związki zawodowe, które na krajówych zjazdach doko- 
nały koniecznych zmian w statutach, przyjęły nowe progra- 
my _i wybrały nowe władze. 


Drugi — Niezależny, Samorządny Związek Zawodowy „So- 
lidarność”, w którym przebiega obecnie kampanią wyborcza, 
wypracocwywane są założenia ideowo-polityczne oraz progra- 
mowe. | 


Trzeci — ponad 50 innych związków zawodowych, już za- 
rejestrowanych, skupiających około pół miliona członków. 
Związki te działają na terenie całego kraju, w poszczególnych 
regionach lub zakładach. 


Sytuacja w ruchu związkowym nie jest ustabilizowana za- 
równo jeśli chodzi o liczbę członków; zasięg i formy działa- 


nia, program i strukturę organizacyjną. Zresztą trudno, aby 
tak już było. 


Na VI i VII Plenum KC PZPR określiliśmy stosynek partii 


do nowych związków i całego ruchu związkowego, Wylaza= 


wego, pojmowaną jako jedność celów, interesów kla-- 


« 


jąc przy tym pogląd, że polski ruch zawodowy, mimo rozbi- 
cia organizacyjnego, zachowa jedność polityczną 
Daliśmy również wyraz przekonaniu, że w nowych związkach 
nie będzie miejsca dla sił antysocjalistycznych. Ostrzegli- 


$my w ten sposób NSZZ „Solidarność” przed próbami prze- 


nikania sił politycznych, które chciałyby przekształcić ten 
Związek w tzw. legalną opozycję. Mimo że „Solidarność? 
oficjalnie odcina się od sił antysocjalistycznych, są w niej 
grupy które wbrew zawariej umowie społecznej chcą orze- 
kształcił NSZZ .Solidarność” w narzędzie walki z social1- 
styczną władzą w Polsce. Grupy te, znane od lat z opozycyj- 
nej działalności, nie przebierają w środkach i atakują pod- 
stawy ustroju socjalistycznego. 


Jest zrozumiałe, że nikt, komu bliska jest sprawa socjali- 
stycznej odnowy, nie może zrezygnować z walki politycznej 
przeciw tendencjom 4 działaniom, godzącym w podstawy 


„ustrojowe. Jest też oczywiste, że i władze państwowe nie mo- 


gą wobec takich tendencji i działań pozostawać obojętne. 


Nie żywimy uprzedzeń ani też zadawnionych urazów do 
nikogo. Wyrażamy nadzieję, że w obcowaniu z klasą robot- 


_niczą u wielu ludzi mogą i muszą zachodzić przemiany świa- 


domości i postaw. Bez uprzedzeń powinniśmy odnieść się 
do każdego, kto włącza się dziś w nurt konstruktywnych dzia- 
łań. 


Stosunek naszej partii do ruchu związkowego został wy- 
rażony również przez fakt odbycia w osiatnich tygodniach 
spotkania I sekretarza KC z Komisją Porozumiewawczą 
branżowych związków zawodowych oraz z przewodniczącym 
Krajowej Komisji Porozumiewawczej NSZZ Solidarność”, 
Prezes Rady Ministrów także odbył spotkania z przedstawi- 
cielami związków branżowych. Systematyczne rozmowy pro- 
wadzą stale przedstawiciele rządu, jak również I sekretarze 
komitetów wojewódzkich PZPR i wojewodowie. 


Przedmiotem wspólnej troski powinny być przede wszy- 
stkim te postawy i działania, które sprzyjają realizacji poró- 
zumień, zaspokajaniu pilnych potrzeb społecznych. 


PRACE NAD USTAWĄ 


W trakcie porządkowania są problemy związane np. z orze- 
strzeganiem przez związki zawodowe obowiązujących przepi- 
sów prawnych w sprawach finansowych, majątkowych czy 
własnościowych lub lokalowych. 


Zakończył się również pierwszy etap prac nad nową usta= 
wą o związkach zawodowych. 35-osobowy zespół, powołany 
przez Radę Państwa uzgodnił założenia tej ustawy, które 
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w niedługim czasie będą zaprezentowane szerokiej opinii 
publicznej. 4 


Ustawa oe związkach zawodowych jest aktem o zasadni- 
czym znaczeniu, a zarazem trudnym i skomplikowanym. Na - 
podkreślenie zasługuje fakt, że projekt tego dokumentu jest 
wynikiem uzgodnienia poglądów różnych związków zawodo= 
wych, różnych kierunków myślenia prawniczego i doświad- 
czeń praktyki. . 

Do głównych celów przyszłej ustawy należy określenie pod- 
staw prawnych działania związków zawodowych, jako auten- 
tycznej reprezentacji ludzi pracy, której głównym zadaniem 
jest ochrona praw i interesów pracowników. Ustawa będzie 
określać prawa i obowiązki związków zawodowych w zakre 
sie opiniowania, występowania z inicjatywą oraz kontroli 
społecznej. Sprawą zasadniczą w przyszłej ustawie jest okre- 
ślenie równoprawnego, par:.nerskiego modelu stosunków mię= 
dzy adm.nistracją, a związkami zawodowymi, wyposażenie 
związków w takie gwarancje, które sprawią, że ich głos bę- 
dzie się liczyć. ak 

Jednym z najtrudniejszych problemów był sposób rozstrzy- 
gania sporów zbiorowych i w związku z tym — prawa do 
strajku. Trudności są zrozumiałe, zważywszy nasze warunki 
ustrojowe. Stojąc na gruncie przyznania pracown.kom prawa 
do strajku, uznano, że strajk należy traktować jedynie jako 
ostateczność, Stąd silny akcent na postępowanie pojednaw= 
cze, w którym przewiduje się też możliwość odwołania się 


do nowej instytucji — arbitrażu społecznego, działającego | 


przy sądach pracy i ubezpieczeń społecznych oraz Sądzie Naj- 
wyższym. Uzgodniono też, że pewne grupy pracowników 
i zakłady pracy — ze względów ogólnospołecznych i pań- 
stwowych — nie mogą korzystać z prawa do strajku. Udało. 
się także dojść do porozumienia w sprawie rekompensaty za 
czas strajku (w ramach przepisów ustawowych). 


Założenia Usiawy zostały przedstawione przewodniczące= 


mu Rady Państwa, a następnie po uzyskaniu wstępnej opinii 
poddane będą, jak wspomniałem, dyskusji publicznej, która 
powinna się toczyć przede wszystkim w' zakładach pracy 
i związkach zawodowych. Na podstawie wyników tej kon- 
sultacji zespół przygotuje ostateczny projekt ustawy o związ- 
kach zawodowych. 

W uchwale VII Plenum KC czytamy: „Zadaniem członków 
par.ii w ruchu związkowym jest aktywne działanie na rzecz 
realizacji zawartych porozumień, tworzenie płaszczyzn part- 
nerskiego współdziałania 1 współpracy pomiędzy związkami 
a administracją gospodarczą w interesie ludzi pracy...” 


WOBEC TWARDYCH REALIÓW 


RE 
" Na plan pierwszy w obecnej sytuacji wysuwają się przede 
wszystk.m sprawy funkcjonowania gospodarki narodowej, 
zwłaszcza zaopatrzenia rynku. 


Niedobory w produkcji i nieurodzaj w rolnictwie pogłębi- 
ły trudności spowodowane błędami w po.ityce gospodarczej, 
popełnionymi w przeszłości. Ta sytuacja kształtuje priorytety 
w działalności rządu. Nie możemy nie dos.rzegać wysiłków, 
jakie podejmuje rząd, by zaradzić piętrzącym się kłopotom, 
by zapewnić normalny tok produkcji, zaopatrzyć rynek 
w podstawowe artykuły konsumpcyjne. Rozwiązanie tych 
najpilniejszych obecnie zadań, usunięcie trudności, które tak 
bołaśnie odczuwa całe społeczeństwo zależy nie tylko od rzą- 
du, iecz przede wszystkim od tego, czy nasz przemysł zdoła 
wykorzysać swoje możliwości, by dostarczyć na rynek po- 
trzebne artykuły. 

Nasza partia czyni wszystko, by usunąć przeszkody hamu- 
jące powrót do normainej pracy, by zlikwidować narosłe: 
sprzeczności i przywrócić wszelkie warunki, sprzyjające sta- 
bilizacji. Obecnie najwięcej zależy od samych załóg, od zro- 
zumienia, że normaiizacja pracy we wszystkich działach go0- 
spodarki narodowej jest kiuczowym warunkiem dalszego wy= 
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pełniania treści porozumień, jest warunkiem PAPA wania 


procesów pogłębiających kryzys społeczno-gospodarczy. 


Gospodarka nasza działa na zasadzie naczyń połączonych. 
Nie wystarczy, że większość załóg chce rzetelnie wykonywać 
swoje zadania, że czyni wszystko, by nie dopuścić do spadku 
produkcji we własnym zakresie. Wysiłki te nie przynoszą 
w wielu przypadkach właściwych efektów, gdyż zwolnienie 
rytmu produkcji w innych przedsiębiorstwach, szczególnie 
w cych, które wytwarzają surowce, materiały lub elementy 
kooperacyjne, unieruchamia cały proces produkcyjny. 

Te twarde realia naszej rzeczywistości, to ścisłe powiązanie 
możliwości zaspokajania potrzeb z wynikami własnej pracy 


_. powoduje, że tak mocno podkreślamy wagę produkcji. Nie 


chodzi o apele, nie chodzi o wskaźniki i fetyszyzowanie pia- 


"nu, ale o sprawy decydujące o tym, co będzie na półkach 


sklepowych, w składzie opałowym, na placu budowlanym. 

Dlatego również samorządne związki zawodowe są współ- 
odpowiedzialne w interesie ludzi pracy za usuwanie wystę- 
pujących trudności. . 


POTRZEBA WSPÓŁDZIAŁANIA 


Ważnym czynnikiem urzeczywistniania procesu odnowy 
jest rozwój samorządności we wszystkich jej płaszczyznach, 
w przedsiębiorstwach przemysłowych, rolnic.wie, spółdzi:el- 
czości, wszędz.e tam, gdzie to jest możliwe. Widzieć w iym 
trzeba proces umacniający te zasady socjalizmu, które uza- 
leżniają siłę państwa od zaangażowania społeczeństwa, od 
wzrostu jego wpływu na rozwiązywanie spraw kraju, możli= 
wości oceny i kontroli. 


Nasza partia popiera te przemiany” i tworzy dla nich wa- 
runie, gdyż sprzyjają one rozwojowi socjalis.ycznego ludo- 
władztwa i zaspokajaniu potrzeb społecznych. Chcemy współ- 
działać w odnowie naszego życia ze wszystkimi, którym towa« 
rzyszy przekonanie, że jedyną drogą spełnienia oczekiwań lu- 
dzi pracy w Polsce jest umocnienie socjalistycznego państwa 
przez racjonalne gospodarowanie majątkiem narodowym, roz- 
szerzanie demokracji, wzrost odpowiedzialności, przywracanie 
ładu i porządku. y 

Partia naszą stoi na stanowisku szeroko pojętej, rzeczywi- 
stej samorządności i niezależności przeksz:ałcających się 
w nową jakość branżowych związków zawodowych. Uważa» 
my za niezbędne odbudowanie przez te związki zaufania 
współtowarzyszy pracy, umocnienie autorytetu, społecznie 
użyteczną aktywność w miejscu pracy. 

Związki branżowe utworzyły Komisję Porozumiewawczą, 
opracowały wspólny dokument programowy, wyrażający węz- 
łowe problemy załóg, wymagające szybkiego rozwiązania. Ko- 
misja staje się forum jednoczącym działania branżowych 
związków zawodowych. Kieruje się ona żywotnymi interesa= 
mi ludzi pracy. Akcentuje potrzebę zapewniania udziału 
i wpływu tego nurtu ruchu zawodowego na wszelkie podej- 
mowane decyzje. 

Ważnym elementem odnowy ruchu związkowego były zjaz- 
dy wszystkich branżowych związków zawodowych. Przene- 
goły one w ostrej, krytycznej atmosferze. Fundamenta!ną za- 
sadą, którą przyjęły prawie wszystkie związk:, było uznanie 


- 


kierowniczej roli partii oraz dążtnie do socjalistycznej, ide» 


owo-po'itycznej jedności ruchu związkowego. 

Nadal jednak na szczeblu krajowym „Solidarność” nie 
uznaje związków branżowych. Tymczasem niezbędna jest po- 
trzeba wypracowania przez cały ruch związkowy p.eszczyzny 
skoordynowanego współdziałania. Niezależność i samorząd- 
ność nie powinny być przeszkodą współpracy wszystkich nur 
tów związkowych zarówno wewnątrz tego ruchu, jak i współ- 
pracy z administracją państwową i gospodarczą w tworzeniu 


. spoecznych i ekonomicznych możliwości zaspokajania po- 


trzeb spoiecznych. 
Możiiwości konstruktywnego współdziałania władz wszy» 
stkich szczebli ze Związkiem „Solidarność” stworzyła reje- 
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stracja jego statutu przez Sąd Najwyższy, oparta na uznaniu 
pods.aw ustroju socjalistycznego, kierowniczej roli PZPR 
w państwie, społecznej własności środków produkcij i soju- 
szów międzynarodowych PRL. Kierownictwo NSZZ „Solidar= 
ność” oświadczyło, że Związek nie zamierza pełnić roli partii 
politycznej. * 

Istnienie NSZZ „Solidarność” stwarza konieczność ksz'ał- 
towania wzajemnych stosunków między partią, administracją 
państwową a „Solidarnością” na zasadach dialogu i wspoł- 
pracy Obszary tej współprący powinny obejmować wszysikie 
najważniejsze problemy załóg pracowniczych; poprawę wa- 
runków pracy, umacnianie ładu i porządku, dyscypliny spo- 


łecznej zwalczanie marnotrawstwa i niegospodarności. Mu- 
simy wszystko czynić, aby ukształtować w NSZZ „Solidar- , 


ność” przekonanie, że jedyną drogą spełnienia oczekiwań lu- 
dzi pracy i pomyślnego rozwoju socjalistycznej Polski jest 
wspólne dążenie do pomnażania dochodu narodowego, do- 
skonalenia zarządzania i metod gospodarowania, racjonalne- 
go wykorzystywania majątku ADOCOWEWA aspiracji i kwali- 
fikacji załóg. 

Spotkanie I s AGG KC PZPR z przewodniczącym Kra- 
jowej Komisji Porozumiewawczej NSZZ „Solidarność” m'ało 
na celu uświadomienie tej organizacji, że jej podstawowym 
obowiązkim jest działalność. na rzecz przywracania spokoju 
i rzetelnej pracy, dążność do szybkiego wyjścia z sy.uacji kry- 
zysowej, że nadrzędną sprawą jest poprawa warunków pracy 
i życia klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 


* 


PARTYJNY OBOWIĄZEK 


Szczególnym obowiązkiem członków partii, sprawą wszy- 


stkich instancji partyjnych jest: 


© dbałość o realizację * zawartych porozumień t współpra- 
cę między związkami zawodowymi a administracją, tworze- 
nie płaszczyzn współdziałania, konsekwentne prezentowanie 
polityki partii na rzecz odnowy; 


© tworzenie warunków do współodpowiedzialności NSZZ . 


„Solidarność” za zakład pracy, jego produkcję, wydajność 
pracy, a także kształtowanie wśród załóg atmosfery koniecze 
ności realizacji zadań produkcyjnych; 


© podejmowanie inicjatyw służących jedności i współdzia- 
- łaniu wszystkich związków zawodowych, kształtowanie wśród 


nich atmosfery wzajemnego poszanowania i troski o dobro 
kraju i ludzi pracy; | 

© zwalczanie wrogich socjalizmowi postaw i poglądów, 
izolowanie od aktywnej działalności w NSZZ „Solidarność” 
osób. które swoim posiępowaniem hamują normalizację ży- 
cia kraju; 

© przeciwdziałanie nadużywaniu prawa do strajków 
i eskalacji nierealnych żądań, obniżaniu dyscypliny społecz- 
nej i wydajności pracy. 

Jesteśmy świadomi, że „Solidarność” jest organizacją nie- 


jednolitą, że ścierają się w niej ostro różne koncepcje i istot- - 


ną rolę odgrywają grupy powiązane z ośrodkami wrogimi 
socjalizmowi, które wbrew statutowi i oficjalnym deklara- 
cjom próbują wkraczać bezpośrednio w sferę polityki, ataku- 
ją partię i ludowe państwo oraz kadry kierownicze. Niepoką- 
cym zjawiskiem jest też łamanie obowiązującego porządku 
prawnego, działanie metodą faktów dokonanych, bezwzględ- 
ne forsowanie swoich żądań. - 


Zadaniem naszym jest czynić wszystko, by ukształtować 
socjalistyczny eharakter NSZZ „Solidarność”, włączać ten 
Związek do rozwiązywania problemów nurtujących kraj, czy> 
"nić z niego siłę wspierającą socjalistyczny rozwój Polski. Wy- 
maga to sianowczości, a zarazem spokoju i rozwagi, tworze- 
nia płaszczyzn konstruktywnej współpracy partii, władz 
wszystkich szczebli i „Solidarności”. 


* 


Takie działanie jest naszym partyjaym obowiązkiem. 


Równocześnie rnusimy konsekwentniej przeciwdziałać tym 
siłom w Polsce, które utrudniają wyjscie z kryzysu, sprzyjają 
łamaniu prawa i anarchizacji życia. VI Plenum KC PZPR 
wypowiedziało się za zdecydowanym stosowaniem środków 
politycznych, administracyjnych, prawnych i inmych przeciw-> 
ko tym, k*órzy sprzeciwiają się socjalistycznemu rozwojowi 
Polski. Jest te sprawa istotna nie tylko dla naszego kraju, 
ale także dla całej wspólnoty sociąlistycznej. Kraje socjali- 
styczne są zaniepokojone przedłużającym się kryzysem 
w Polsce. ; 


Dlatego robotnicze organizacje NSZZ „Solidarność” i ich 
aktyw powinny włączyć się w nurt budownictwa socjal's ycz- 
nego Dlatego głównym zadaniem jest ukształtowanie socjali- 
stycznego charakteru wszystkich związków zawodo- 
wych, zagwarantowanie ich ideowo-politycznej jedności araz 
wyeliminowarie z ich struktur organizacyjnych sił an.yso- 
cjalistycznych. Jest to również warunek, aby niezależny 
i samorządny ruch związkowy stał się ważnym i trwalym 
elementem socjalistycznej struktury politycznej społeczeń- 
stwa po'skiego, siłą wpływającą na rozwój demokracji socja- 
listycznej, usprawnienie procesów gespodarczych oraz lepsze 
i sprawłedliwsze zaspokajanie potrzeb społeczeństwa. 


Jest w naszym kraju wiele niezaspokojonych potrzeb, wiele 
słusznych i niezałatwionych jeszcze ludzkich spraw. Nasza 
partia zdaje sobie w pełni sprawę z tego, że całą swą działal- 
ność musi podporządkować tworzeniu-warunków dla godnego 
życia człowieka. 


Porozumienia. między rządem a związkami zawodowymi 
traktujemy jako zobowiązanie zaspokojenia najpilniejszych 
potrzeb, ale traktujemy je również jako punkt wyjścia do 


działań zarówno wewnątrz partii, jak i w ksz:ałtowaniu jej 


przewodniej roli w państwie w taki sposób, by potrzeby spo- 
łeczne były coraz pełniej i coraz konsekwentniej zaspokajane, 


by w podzialę wytwarzanych dóbr Poema były zasady 


PPE społecznej. 


ką | ki | JANUSZ BRYCH 


Spotkanie 
w „,Książce i Wiedzy” 


2 stycznia br. w wydawnictwie „Książka i Wiedza” od- 
było się spotkanie aktywu partyjnego tej instytucji z kie- 
-'rownikiem Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 
PZPR tow. Walerym Namiotkiewiczem. Podczas spotkania 
na stanowisko dyrektora naczelnego „Książki i Wiedzy” 
wprowadzono tow. Witolda Skrabalaka, któremu funkcja 
ta została powierzona przez Sekretariat KC partii. 


W trakcie spotkanta tow. W. Namiotkiewicz przekazał 
serdeczne życzenia noworoczne wszystkim pracownikom 
partyjnego wydawnictwa oraz towarzyszom sztuki drukar- 
skiej, zatrudnionym w zakładach poligraficznych, które 
pracują dla potrzeb partii. 


W spotkaniu uczestniczyli także: zastępca kierownika 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej tow. Andrzej 
Czyż oraz prezes Zarządu Głównego RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” tow. Zdzisław Andruszkiewicz. - 


* 


Witołdd SKRABALAK — ur. 10.X.1930 r. we Lwowie w rodzinie 
inteligenckiej, Magister praw. Do PZPR wstąpił w 1949 r. W la- 
tach pięćdziesiątych był aktywnym działaczem ZMP i ruchu stu- 
denckiego. W latach 1957—1962 pracuje w Min.. Spraw Zagranicz- 
nych, następnie w Wydziale Kułtury KC PZPR. W kwietniu 1968 r. 
zostaje powołany na stanowisko dyrektora Zespołu Programu Za- 
granicznego Polskiego Radia. W 1977 r. przechodzi do pracy w 
Polskiej Izbie Handlu Zagranicznego, gdzie objął funkcię sekre- 
tarza generalnego. 

w  Tatach 1970—1975 był członkiem Komitetu Warszawskiego 
PZPR. W latach 1969—1975 — członkiem Kolegium miesięcznika 

„Życie Partii”. Odznaczony Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski oraz Krzyżąmi Zasugi 1 innymi odzna- 
czeniami. 


*; 
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Siia partii 
w postawie jej członków 


urzliwa jest dyskusja przedzjazdowa. Zawiera wiele 
B goryczy, wiele krytyki i oskarżeń, a zwłaszcza zalu 

do przywódców, którzy zawiedli zaufanie partii, pro- 
wadzili nieodpowiedzialną politykę, której symptomy dawa- 
ły znać o sobe znacznie w:'cześniej, przed 1976 rokiem. -Rok 
ten był, bez wątpliwości, sygnałem ostrzegawczym, że w me- 
todach pracy kierownictwa partii następuje rozdźwięk 
między deklaracjami, a ich wykonaniem. Ale był to w rze- 
czywistości nie tylko sygnał ostrzegawczy, ale ostatni dzwo- 
nek, że trzeba zerwać z fasadowością i ceremoniałem, zama- 
zywaniem rzeczywistego stanu gospodarki narodowej, z wo- 
luntaryzmem w metodach kierowania państwem, niecdpowie- 
dzialną polityką kadrową, naiwną i płytką propagandą i za- 


- niedbaniami w pracy ideowo-wychowawczej. 


Nie wykorzystano jednak nie tylko sygnału 1976 roku, ale 
i zaangażowanej, związanej z nadziejami członków partii 
dyskusji przed VIII Zjazdem PZPR. Byłem wówczas I sexre- 
tarzem KZ w Najwyzszej Izbie Kontroli. Patrząc dziś z per- 


. spektywy czasu na tamten okres Ożywienią w całej partii 


oraz w naszej organizacji partyjnej, mogę z całą odpowie= 
dzialnością stwierdzić, że dokumenty, które przekazaliśmy 
do KC, KW i KD z przebiegu dyskusji przedzjazdowej oraz 
zawarte w nich wnioski stanowiły cenny materiał informu- 
jący o najistotniejszych, rażących uchybieniach w naszej 
gospodarce oraz metodach kierowania krajem; było w nich 
również wicle uwag o niekorzystnych zjawiskach w samej 
partii oraz propozycje zmian istniejącego stanu rzeczy. 

Dziś wiadomo, że takich rzeczowych informacji napływa- 
ło do KC z różnych organizacji partyjnych bardzo wiele. 
Tragizm sytuecji polegał jednak na tym, że chociaż o wielu z 
tych spraw była mowa w dokumentach zjazdowych oraz 
podnosili je w swych wystąpieniach delegaci, to jednak 
uchwały VZII Zjazdu nie spełniły oczekiwań partii i klasy 
robotniczej orzz posiępowych sił społcczeństwa. I nie tylko 
ze względu na ogólnikowość, ale także na brak konstruktvw= 
nego działania w celu ich urzeczywistnienia, a ponadto wie= 
le wniosków i postulatów organizacji partyjnych zostało po 
prostu zignorowanych i dopiero protest klasy robotniczej 
latem ub. roku przyspieszą ich realizację. 

Cóż może być bardziej tragicznego dla szerokich rzesz 
członków partii niż poczucie lekceważenia ich opinii przez 
k:crownictwo partii? Tu wiaśnie tkwią źród a nicufności nie 
tylko do tych, którzy odeszli, ale również do niektórych to- 
warzyszy z byłego kierownictwa, którzy pozostali i podjęli 
odpowiedzialny trud naprawy błędów i wyprowadzenia par- 
tii i kraju z niezwykle złożoncgo kryzysu społccznego, jaki 
objął naszą Ojczyznę. 

Nie wszyscy oczywiście wiedzą, kto z członków obecnego 
kierownictwa partii jaką postawę wówczas reprezentował. 
Trudno wymagać, aby towarzysze ci sami o tym mówili. 
Jestem przekonany jednak. że podjęli sią dzicia odnowy, 


, walki o przywrócenie w partii leninowskich norm życia we- 
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JERZY URBAŃSKI 


wnątrzpartyjnego, kierując się wyłącznie troską o losy partii 
i oddaniem idci socjalizmu, 

Jest to sprawa decydująca dla konsolidacji szeregów partiL 
Idzie nie tylko o wyjście z ostrego kryzysu, jaki dziś prze- 
tywamy, ale także o wytyczenie wyrażnych kierunków dal- 
szego działania. Przedwczesna byłaby dziś ocena tych czy 
innych członków kierownictwa. Kryterium oceny każdego 
powinno polegać na znajomości ich postaw zarówno wczo- 
raj, jak i dziś. 


Sądzę, że na IX Zjeździe trzeba będzie jasno i sprawie- 
dliwie do tych spraw wrócić, gdyż byłoby rzeczą nieodpo- 
wiedzialną pakować do jednego worka tych, którzy byli „za 


'Gierka” i tych, którzy zostali odsunięci, lub nie byli w ia- 


skach byłego, tak zwanego „ścisłego kierownictwa”. Takie 
„Kkierownictwo” powinno być raz na zawsze wyeliminowa- 
ne z metod partyjnego działania, jako sprzeczne z zasadami 
Statutu, niezwykle szkodliwe i grożne dla partii. Sądzę, że 
IX Zjazd podejmie odpowiednie decyzje w tej sprawie. 
/4 z niej płynących czerpię przeświadczenie, że najbar= 
dziej nawet merytorycznie słuszne uzupełnienia sta- 
tutowe, zmierzające do zapobieżenia w przyszłości deformac= 
jom życia wewnętrzpartyjnego, mogą jedynie sprzyjac spra- 
wie, której mają służyć. Samoczynnie nie zapewnią one peł- 
nego przestrzegania zaszd statutowego postępowania. 

Na straży tego zadania powinna stać cała partia, każdy jej 
członek, każda organizacja i instanc, a partyjna. Dlatego jest 
n.eporozumieniem i złudną iluzją, mniemanie, że wysiarczy, 
aby na straży czystosci szeregów partii, jej jedności, dyscy- 
pliny i przestrzegania statutowych zasad przez członków par- 
tii stały komisje kontroli partyjnej, czy nawet kontrolno-rc= 


wizyjne To jest zadanie całej partii, powinno być ono nad- 
rzędnym celem jej działalności. o 


długoletniej partyjnej działalności oraz doświadczeń 


A co oznacza w praktyce? W moim mniemaniu oznacza to, 
iż każde odstępstwo od przyjętych zasad życia wewnątrzpar- 
tyjnczo, niczależnie od sprawowancj funkcji, powinno spot- 
kać się z szybkim i stanowczym odporem oraz sprzeciwem 
współtowarzyszy. Członek partii, który zasady te naruszył, 
powinien zostać nie tylko przywołany do porządku, ale także. 
ponieść odpowiednie konsekwencje partyjne, podane do pub- 
licznej wiadomości. 

Tylko ciagłe, w.ajemne oddziaływanie na siebie członków 
partii, życzliwa, ale pryncyp:a'na reakcja na wszelkie positę- 
powanie, niezgodne z zasadami statutowymi partii, mogą za- 
pewnić właściwą tre:ć, właśc.we formy i metody działalności 
partyjnej. Mogą służyć kształtowaniu prawidłowych siosun- 
ków wewnątrzpartyjnych. ; 

Do prezentowana takich postaw nie wystarczą same do- 
bie chęci. Może io w,uać sią zbyt pompu.ycene, ale po to, 


aby w partii przestrzegane były ideowość i organizacyjne za- 


sady niezbędna jest walka. 


Historia naszej partii i innych partii komunistycznych ro- 
botniczych wskazuje na to, że bez wałki, bez narażania 
się na popadnięcie w niełaskę czy szykany, niekiedy nawet 
na utratę pozycji w partii i państwie zawsze partli rządzą- 
cej będzie grozić riiebezpieczeństwo w samozadowoleniu, Za- 
wsze bowiem mogą znaleźć się ludzie chcący przypodobać 
się przywódcom lub ich doradeom, i niektórych człon- 
ków kierownictwa może nawiedzić pokusą rywaliżacji 
o wpływy. Takie zjawiska prowadzą do kolejnych za- 
krętów, których nie chciałbym być już nigdy uczesini- 
kiem i świadkiem. Dlatego — oprócz wielu innych cech — 
członkowi partii, zwłaszcza działaczowi, niezbędna jest o d- 
waga cywilna. Jeśli tej cechy nam zabraknie w bez- 
kompremisowej walce o przywrócenie właściwych treści 0- 
raz metod.pracy partyjnej wskutek opacznie rozumianej lo- 
jalności wobec przywódców, obawy przed ryzykiem poli. 
tycznie negatywnej oceny naszej postawy, czy z innych bar- 
dziej przyziemnych powodów — to droga do przywrócenia 
społecznego zaufania do partii będzie bardzo długa, a jej 
efekt może być znów krótkotrwały, 

Nadmieniając o lojalności wobec przywódców mam na my= 


li pewne rozterki jakie uzewnętrzniają dziś niektórzy towa- 


rzysze, ttumacząc tym swoje i innych postępowanie w. prze- 
szłości. Jest to niewątpliwie problem złożony, godny przedy- 
skutowania, Sądzę jednak, że patrząc w przyszłość nie maą- 
my innej alternatywy, jak nade wszystko lojalność wobec 

eowych i organizacyjnych zasad partii. Do nich trzeba 
przymierzać zachowanie kierowników politycznych. Stawia- 
jąc przysłowiową kropkę nad „i” powiem, że przywódców 
trzeba szanować, ale i kontrdlować. Szanować nie tylko dia- 
tego, że są przywódcami, ale dlatego, że udowodnili to swym 
życiem, postawą, zachowaniem, działalnością, zgodnością gło 
szonych słów i czynów. Przywódcami zostali z woli partii, 
ale także z jej woli mogą być odwołani. 


kilka słów w sprawie jedności partii. Temu proble 
j mowi VII Plenum ::C poświęciło wiele uwagi. Je- 
dność ideowa i organizacyjna partii zawsze była, jest 
i będzie jej fundamentem. Kto narusza te zasady — nieza;cż- 
nie od intencji, którymi się kieruje — godzi w partię. Nie 
oznacza to wcale, że za cenę jedności pozornej i formalnej 
można przez dłuższy czas tolerować postępowanie poszcze- 
gólnych towarzyszy, czy niektórych ogniw partii sprzeczne 
z zasadami centralizmu demokratycznego. 
Członkowie partii zawsze powinni stawiać przed sobą py- 
tanie; jedność z kim, na jakich zasadach i przeciw komu? 


- 


Nie można się godzić na utrzymywanie w partii ludzi, któ- 
rzy powołując się na „odnowę” negują wszystko i wszystkich: 


mimo wielu popełnionych błędów — osiągnięcia, jakie socja- 
lizm przyniósł naszemu narodowi. Ludzi, którzy zatracając 


mowanej odnowy do rozprawy ze wszystkimi działaczami, 
oczywiście za najbardziej konserwatywnych uważając tych 
sprzed Zjednoczenia. | 


Na ludzi rozhisteryzowanych, rozkojarzonych i wystraszo- 
nych, nie widzących dróg wyjścia z kryzysu, w którym z1.a- 
lazła się partia, nie można liczyć. Tacy i im podobni alba 
poddadzą rzetelnej ocenie swoje zachowanie, skorygują je 
i zaąwrócą z drogi, która ich prowadzi do nikąd, a ściślej 
mówiąc na obce nam pozycje, albo postawią się poza partią. 


Sytuacja jest zbyt poważna, aby można było tolerować w 
partii działalność frakcyjną lub wręcz anarchistyczną. Niech 
nas lepiej będzie mniej, ale mocno związanych z ideą Socja- 
lizmu, z obowiązującymi w partii zasadami. Na dobre i na 
złe. Niecierpliwość, histeria i panika są zawsze złymi dorad- 
cami. Żyjemy w czasach, w których ludzie o słabej odpor= 
ności na to, co niesie życie nie tylko w naszym kraju, ale 
i na świecie, gdzie toczy się walką ideologiczna i polityczna 
między dwoma systemami — 0 pokój światowy i zwycię- 
stwo idei socjalistycznej — nie są przydatni w szeregach par- 
tii. Mylą się jednak, jeśli sądzą, że odzyskają spokój ducha, 
jeżeli będą jedynie biernymi, zgorzkniałymi widzami two- 
rzącej się historii oraz tych wysiłków, które czyni partia, aby 
w toku przygotowań do IX Zjazdu skonsolidować swe szere- 
Bi i opracować właściwy program, spożytkować bogactwo 
wniosków z dyskusji przedzjazdowej, zarówno w odniesieniu 
do spraw wewnątrzpartyjnych, ideologicznych, jak i społecz- 
no-gospodarczych. 


Sądzę, że wielu towarzyszy może odzyskać niezbędną rów= 
nowagę, jeśli szerzej i głębiej spojrzą na otaczającą nas rze- 
czywistość, sięgając wstecz, oceniając teraźniejszość i za- 
stanawiając się nad przyszłością naszego kraju i całej wspól- 
noty socjalistycznej. Z tych rozważań zrodzi się obraz naszej 
walki i pracy oraz zadań, które stoją przed partią, obraz 
bogaty, a zarazem skomplikowany i trudny; ta chwila zadu- 
my nad nim — dla każdego, kto autentycznie związał się z 
ideą socjalizmu będzie bardzo pożyteczna. 


Ja, na przykład, z takich rozmyślań wyciągam dla siebie 
wniosek: w miarę swoich sił i umiejętności powinienem je- 
szcze lepiej służyć sprawie naszej partii, albowiem jestem 
glęboko przekonany o tym, że nadrzędnym jej celem jest 
dobro naszego narodu — jego życie w pomyślności i pokoju, 
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| "W KOMISJACH KONTROLI PARTYJNEJ | 


ci we wszystkich dziedzinach życia partii. Pod ym 

względem ważną rolę odgrywają komisje kontroli 
partyjnej. Rozmawiamy z przewodniczącym WKKP w Ło- 
dzi Alojzym Dworniczakiem oraz wiceprzewodniczącym 
WKKP Antonin Balcerzykiem. | 


Ó dnowa wymaga równoczesnego wzmożenia działalnoś- 


— W jakim stopniu, w porównaniu s poprzednim okresem, wzro* 
sła w drugiej połowie 1980 r., aktywność komisji zgodnie ze statu- 
towymi i regulaminowymi powinnościami? 


A. DWORNICZAK: — WKKP zawsze kierowała się statu- 
tem partii i regulaminem CKKP. Nasza uwaga skupiała się 
głównie na profilaktyce i orzecznictwie partyjnym. Czuwa- 
liśmy nad prawidłowym rozwojem szeregów PZPR i OCZySZ= 
czaniem partii z ludzi przypadkowych. Wspólnie z dzieln:co- 
wymi i miejskimi KKP, rozwinęliśmy również dzałalność 
kontrolną w zakresie realizacji uchwał instancji i organiza= 
cji PZPR wszystkich szczebli. Nie byliśmy obojętni na syg- 
nały o nieprawidłowościach w różnych sferach życia społe- 
czno-gospodarczego. Życie udowodniło jednak, iż komisja po- 
winna większą uwagę skupić na przestrzeganiu leninowskich 
norm życia wewnątrzpartyjnego, w szczególności postaw rna0- 
ralnych członków i kandydatów partii. 


A. BALCERZYK: — Sprawy, którymi zajmowaliśmy się, 
docierały do nas z różnych źródeł, najczęściej z organizacji 


_4 instaricji partyjnych. Nie została zlekceważona ani jedna 


sprawa, która wpłynęła do 6 WKKP tradycyjnymi kanałami. 
Reagowaliśmy na sygnały zawarte w listach, pisemnych skar- 
gach, a nawet anonimach zarzucających członkom prtii na- 
ruszenie statutowych zasad. 


Zainicjowaliśmy różne akcje, nie czekając na doping spo- 
łeczny. Np. kiedy mimo bujnego rozwoju budownictwa wil- 
lowego do WKKP wpływało niewiele sygnałów na temat 
nadużyć w tej dziedzinie, sami inicjowaliśmy kontrolę ie- 
galności budownictwa obiektów. Takie poczynania w latach 
siedemdziesiątych dość skutecznie hamowały rozbuchane a- 
pctyty wielu amatorów bogacenia się kosztem społecznym. 


Badając różne sprawy od dawna korzystamy z fachowej 
pomocy takich organów, jak Najwyższa Izba Kontroli, Okrę- 
gowy Zarząd Dochodów Państwa, Oddział Lustracji CZSP 
i różne zjednoczenia. Niejednokrotnie współdziałaliśmy z 
prokuraturą i milicją. Z pokontrolnych materiałów wyciąga- 
liśmy, co czynimy nadal, praktyczne wnioski. 


A.D.: — Każdy potwierdzony fakt nadużyć, moralnych 
przewinień, był i jest przez WKKP surowo traktowany. Stąd, 
sądzę, że pakiet spraw i ich ilość w ostatnim okresie wy- 


14 


l * 
. 


datnie się zwiększyła. W trzech kwartałach 1980 wpłynęły do 
nas 204 sprawy (w 71 przypadkach zarzuty potwierdziły się, 
wszczęliśmy więc postępowanie). Natomiast tylko w pazdzier< 
niku wpłynęło do WKKP aż 121 spraw. Jakie wnioski? Gdy- 
by poprzednio komisja kontroli nie zdobyła sobie zaufania, 
w krytycznym okresie nikt by do nas nie pisał, najwyżej li- 
sty wyrażające dezaprobatę. A takich nie mieliśmy. Na wzrost 
liczby sygnałów niewątpliwie wpłynął ogólny klimat sprzyja- 
jący ujawnianiu różnego rodzaju zła. Trzeba podkreślić, że 
prócz nurtu zdrowej krytyki odnotowujemy równocześnie u- 
jemne zjawiska, g'ównie plotkę i pomówienie, którym daje- 
my zdecydowany odpór. Przeciwstawiamy się nieuzasadnio- 


_ nym oskarżeniom i zarzutom wobec kadry kierowniczej i apa- 


ratu partyjnego. 


1 


— Jakjego rodzaju zarzuty przeważają? 


A.B.: — Przy współudziale WKKP podstawowe organizacje 
partyjne 'rozpatrzyły 27 spraw członków parii obwinionych 
o kradzieże i nadużycia. 25 osób wykluczyliśmy za to z PZPR. 
15 spraw dotyczyło wykroczeń celno-dewizowych i nielegal- 
nego przedłużania pobytu za granicą w celach zarobkowych. 
Za powyższe przewinienia wydalono z szeregów PZPR 10 o- 
sób. Trzech towarzyszy wykluczono z partii, a jedenastu u- 
karano naganami za zaniedbywanie obowiązków  służbo- 
wych, czterech za wykorzystywanie stanowiska służbowego 
dla celów prywatnych. 


— Czy moglibyście Towarzysze ziłustrować te ogólne dane konk» 
cetnymi przykładami, faktami? 


A.D.: — Za niewłaściwą gospodarkę zakładowym fundu- 
szem mieszkaniowym i socjalnym oraz ciągnięcie profitów ze 
stanowiska służbowego został ukarany naganą partyjną z o- 
strzeżeniem t odwołaniem ze stanowiska b. dyrektor naczej- 
ny Przedsiębiorstwa Robót Instalacyjno-Montażowych Bu- 
downictwa Rolniczego. Taką samą naganę otrzymał zastępca 
dyrektora Wojewódzkiego Urzędu Geodezji i Terenów Rotr-. 
nych za wyłudzenie z puli prezydenta m. Łodzi mieszkania 
odstąpionego następnie innemu pracownikowi biura. Nagana- 
mi i odwołaniem ze stanowisk zostali ukarani dyrektor i jego 
zastępca w Przedsiębiorstwie Transporiu Handlu Wewnętrz- 
nego. Mianowicie PTHW wpłaciło z zakładowego funduszu 
mieszkaniowego na konto RSM „Polesie” ponad 300 tys zł 
na mieszkanie dla dyrektora. Przydział lokalu dla przedsię- 
biorstwa nastąpił „w drodze przyspieszenia” z puli prezyden- 
ta. I oto mieszkanie otrzymał... syn dyrektora, który na do- 
miar nie jest pracownikiem przedsiębiorstwa. W podobnym 
trybie PTHW otrzymało drugie mieszkanie, które przydzielo- 
ne zostało córce zastępcy dyrektora. 5 


— Jak reaguje na podobne nieprawidłowości samo środowisko, 
znające reałia spraw? 


1 


A.D.: — Pryncypialne i konsekwentne dociekanie źródeł 
różnych wynaturzeń budzi zaufanie do 6 WKKP. Przykłedem 
może być następująca historia. W Fabryce Osprzętu Samo- 
chodowego „Po!mo” w cełu zbadania różnych zarzutów, po- 
wstała komisja, w której skład wesz.ii przedstawiciele ad- 
m .nistracji i robotnicy. W toku pracy komisji robotnicy do- 
szli jednak do przekonania, że administracja próbuje zatuszo- 
wać sprawę. W związku z tym zwrócili się do WKKP o po- 
moc w zbadaniu zarzu.ów, które dotyczą niegospodarności, 
wykonywania bez zleceń dla prywatnych przedsięb.orstw róż= 
nego rodzaju oprzyrządowania itp. Za'atw.liśmy postulat w 
ten sposób, iż obecnie Okręgowy Zarząd Dochodów Państwa 
wspólnie z robotnikami — członkami komisji, bada powyższe 
sprawy. 


— Czy WKKP w poprzednich latach podobnie stanowczo jak o0- 


becnie reagowała na przypadki demoralizacji poszczególnych lu-= 


dzi — również przedstawicieli władzy? 
= 


A.B.: — Już w połowie lat siedemdziesiątych zaczęliśmy 
wyraziściej dostrzegać u niektórych członków partii ciągoty 
drobnomieszczańskie. Przyczyny upatrywano w rozwoju pry« 
watnej inicjatywy i jej wpływie na społeczeństwo. Był to 
uproszczony pogląd. Byłoby bardzo źle, gdyby model życia 
prywatnej inicjatywy był tak atrakcyjny, że mógłby dopro- 
wadzić do ideowej degrengoiady członka partii. Ale w ostat- 
nich latach powstał klimat, w którym — niestety! — niejed- 
nokrotnie zaczęto mierzyć wartość człowieka nie rezul.aiami 
pracy i osobistymi walorami, lecz rozmiarami bogactwa, siłą 
przebicia. To schorzenie zaczęło rzutować na coraz szersze 
kręgi, demoralizować również niektórych członków partii, 
działaczy. We wszystkich sprawach, które do nas docterały, 
zajmowaliśmy jednoznaczne stanowisko, stosując ostre sank- 
cje. Za użycie państwowych materiałów do budowy prywat- 
nego domku letniskowego 3 lata temu wykluczyliśmy «s 
PZPR b. dyrektora Zjednoczenia Przemysłu Lniarskiego. Za 
handel złotem utracili legitymację partyjną b. dyrektor „Ba- 
kutilu” w Łodzi, zastępca dyrektora Przedsiębiorstwa Tran- 
sportu Gospodarki Komunalnej i inni. | 


O rozszerzaniu się zjawiska nowobogactwa wśród części 
kierowniczej kadry Sspołeczno-administracyjnej informowa= 
liśmy egzekutywę Komitetu Łódzkiego. Staraliśmy się prze> 
ciwdziałać inspirując prasę, publikując orzeczenia — puolie 
cznie piętnując różne przejawy zła. Trzeba jednak samo- 
krytycznie przyznać, że działalność ograniczaliśmy do spraw, 
które do nas wpłynęły na piśmie. Nie zawsze natomiast rca- 
gowaliśmy na różne ustne plotki, dotyczące niektórych cesób 
na kierowniczych stanowiskach w administracji państwowej 
i gospodarczej. Dzisiaj, kiedy otrzymaliśmy dowody, k:órych 
nie mieliśmy wcześniej, musimy dopomóc instancji łódzkiej 
w przywróceniu dobrego imienia kadr zarówno państwo- 
wych, jak i partyjnych. 


— Czy napotykacie ną trudności lub przeszkody w waszej statu= 
towej działalności? 


A.B.: — Nie. W WKKP nie ma spraw, które ze względu na 
tzw. układy nie zostałyby załatwiane do końca. Kierownie- 
two Komitetu Łódzkiego nie ingerowało w sprawy jednost» 
kowe. Komisje i zespoły orzekające miały pełną niezależność 
w prowadzeniu spraw i podejmowaniu decyzji. Dzięki temu 
zachowaliśmy „twarz”. : 


= Jakimi innymi problemami — oprócz reagowania na naruszenia 
prawa — zajmuje się obecnie WKKP? 


A.D.: — Bezwzględnie przestrzegamy zasady jedności partit 
Nie możemy pozwolić na przeksz'ałcenie odnowy w ruch o- 
słabiania partii od wewnątrz. Każdy członek PZPR, każda 


POP ma prawo do posiadania własnych poglądów I peredsta- 
wienia ich wyższym instancjom. Ale nie oznacza to zgody na 
twarzenie nieformalnych struktur. Próby takiej działalności, 
a przejawiały się one u nas w niektórych środowiskach, oz- 
naczają sprzeczną ze Statutem partii działalność. Komitet 
Łódzki PZPR reaguje na nie zdecydowanie, me.odami dy- 
skusji i przekonywania. | | 


A.B.: — W listopadzie Komitet Łódzki PZPR podjął? uch- 
wałę m.in. w sprawie stylu pracy partyjnej. Wypływają z tej 
zadania i dla naszej komisji. Do obowiązku WKKP należy 
udzielanie pomocy organizacjom partyjnym w przywracaniu 
statutowej roli wybieralnych ciał, odradzaniu krytyki i samo- 
krytyki Nie u!'ega wątpliwości, iż będą nam przeszkadzać lu- 
dzie, którzy posługując się nową frazeologią chcieliby stcso- 
wać stare metody pracy. | | 


— Jak WKKP odnosi się de odwołań ludzi wykluczonych s partii 
łub ukaranych w ostatnich latach? : 


A.B.: — Nie wolno nam si.osować partyjnej amnestii wo- 


bec kar na nadużycia, korupcję itp. Ale mogą wpływać od- | 


wołania od towarzyszy, którzy wykluczeni zostali z partii 
lub surowo ukarani za — jak to określano — rozrabiaciwo. 
Teraz widać, że często „rozrabiactwo” było zdrową krytyką, 
ale w niejednym środowisku ocena była inna. Trzeba więc 
ponownie ocenić ludzi, których głos krytyczny uznano kie- 
dyś za szkalowanie instancji lub sekretarza. W uzasadnio- 
nych przypadkach trzeba będzie zrewidować podjęte uch- 
wały, przywrócić skrzywdzonym towarzyszom legitymacje 
partyjne. 


— Pewna liczba członków partil złożyła legitymacje w ostatnim 
okresie. Jak oceniacie te zjawisko? 


A.D.: — Istotnie, kryzys, który przeżywamy wywołał przy- 
padki zdawania legitymacji, w tym również przez robotników. 
Obok tych faktów nie przechodzimy obojętnie. W każdym 
przypadku staramy się z towarzyszami rozmawiać, ale nie 
mamy pretensji do nikogo, jeśli rozmowa nie spowoduje cof- 
nięcia decyzji. Jeśli są to ludzie rozumni i uczciwi, to w przy- 
szłości do partii powrócą. 


— W jaki sposób dajecie sobie obecnie radę ze znacznie szerszym 
zakresem zadań? 


A.D.: — Na ostatnim plenarnym posiedzeniu KŁ zwiększo- 
no liczebność WKKP, wybierając dodatkowo ośmiu towarzy- 
szy, reprezentujących głównie aktyw robotniczy. Ale to nie 
wystarczy. Aby partia mogła sprostać nowym zadaniom, ko- 
nieczne jest dokonanie głębokich zmian w zasadach jej funk- 
cjonowania. Z tego punktu widzenia należy ocenić do.ych- 
czasowe usytuowanie komisji kontroli partyjnych. Na VI Fle- 
num KC wysunięto szereg propozycji i wniosków dotyczą- 
cych zmian w Statucie w celu zapewnienia prawidłowego 
funkcjonowania partii, a więc i ustrzeżenia jej przed powtór- 
nymi wypaczeniami. Obecnie, w dyskusji przed IX Zjazdem 
partii, zastanawiamy się również nad zasadą wyboru komi- 
sji kontroli. Zjazd zadecyduje, czy CKKP będzie wybierana 
— jak dotychczas — przez Komitet Centralny, czy też tez- 
pośrednio przez Zjazd. Odpowiednio dotyczy to terenowych 
komisji. TE 

Rozmawiał: JAN CZUŁA 
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OMISJE KONTROLI PARTYJ- 
K NEJ wszystkich szczebli nasilają 

działalność wymierzoną przeciw- 
ko odstępstwom od Statutu PZPR. Nie 
ma pobłażania dla ludzi zdemoralizowa- 
nych, karierowiczów, obcych ideowo — 
niezależnie od stanowiska i pełnionych 
funkcji. Za podejmowanie decyzji przy- 


noszących szkodę interesom gospodar-. 


ki narodowej, bądź wykorzystywanie 
stanowisk służbowych do czerpania ko- 
rzyści osobistych, za egoizm i prywatę, 
korupcję i różnego rodzaju nadużycia 
„— karze się surowo. W wyniku bezpo- 
średniej działalności orzeczniczej Cen- 
_ tralnej Komisji Kontroli Partyjnej o- 
rzymało już surowe kary kilku byłych 
wysokich urzędników centralnej admi- 
nistracji. Wiele następnych spraw obję- 
tych jest badaniami. 


* 


Jak wiadomo, CKKP wykluczyła z 
szercgów PZPR byłego ministra Han- 
dlu Zagranicznego i Gospodarki Mor- 
skiej Jerzego Olszewskiego. Zarzuty do- 
tyczyły poważnych przewinień zarów- 
no natury zawodowej, jak i osobistej. 


J. Olszewskiemu udowodniono podej- 


mowanie nieuzsadnionych, a nawet bez- | 


prawnych decyzji w sprawach budowy 
obiektów biurowych i hotelowych, re- 
alizowanych przez firmy, zagraniczne za 
pośrodnictwem PHZ „Intraco”. Narazi- 
ło to gospodarkę narodową na poważne 
straty finansowe. Najwyższa Izba Kon- 
troli ujawniła straty obejmując bada- 
niami osiem obiektów handlu zagra- 
nicznego, w tym biurowiec BH i CHZ 
w Warszawie, biurowiec BH i CHZ w 
Kautowicach, kompleks „Air Terminal 
LOT", biurowiec „Polimex-Cekop” i 
„Intraco” w Warszawie oraz Hotel 
Matki i Dziecka CZD w Międzylesiu. 
Łączny koszt dewizowy 8 obiektów, we- 
dług zawartych kontraktów i aneksów, 
wynosi ponad 265 mln dolarów USA. 

Nie wdając się w rozważania, które 
obiekty były potrzebne, a które nie — 
trzeba tutaj ujawnić zdumiewającą 
rzecz: poza biurowcami „Połimex-Ce- 
kop” i „Intraco”, budowane obiekty by- 
ły realizowane bez odpowiedniej u- 
chwały Prezydium Rządu czy Rady Mi- 
nistrów, bez zgody przewodniczącego 
Komisji Planowania przy RM i Mini- 
stra Finansów. Nie były objęte Naro- 
dowym Planem  Społeczno-Gospodar" 
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' ezym. Jak bezkarnie doszło do takiego - 


budownictwa — to już odrębna sprawa. 


Dopuszczono przy tym do łamania 
podstawowych zasad dyscypliny inwe- 
stycyjnej, m. in. brak było zbilansowa- 
nia materiałowych potrzeb z dostaw 
krajowych, co spowodowało znaczne o0- 
późnienia w realizacji inwestycji. Po- 
nadto prawie wszystkie obiekty rozpo- 
częto bez odpowiedniej dokumentacji, 
którą opracowywano dopiero po kiiku 
latach. Miało to poważne, ujemne skut- 
ki dla interesów polskiej strony w za= 
wieranych kontraktach. 


Wybór wykonawców i obowiązek o- 
chrony interesów naszego kraju pod- 
czas realizacji tych inwestycji spoczy- 


_ wał na PHZ „Intraco”. J. Olszewski do 


tych spraw powołał jednak pełnomoc= 
nika MHZ i GM w osobie b. dyrektora 
CHZ „Minex” Kazimierza Tyrańskiego, 
który wywierał różne naciski na „In- 
traco”, ignorując przestrzeganie niezbę- 
dnych wymogów w prowadzonych roz- 
mowach na temat kontraktów z firmami 
zagranicznymi. W rezultacie naraziło ta 
stronę połską na poważne straty. 


„Wyboru zagranicznych firm nie do- 
'konywano w drodze normalnego ogła- 
szania ofert i zasad przetargu. Działa- 
nia takie tylko pozorowano, zwra- 
cając się do kilku wybranych firm. Po- 
dobnie pozorowano uzyskiwanie opini 
powoływanych w kraju komisji, ale de- 
cyzje podejmowano wbrew  autoryta- 
tywnym ustaleniom rzeczoznawców. Z 
nieujawnionych powodów eliminowano 
firmy, które zgłosiły korzystniejsze 0- 
ferty, w tym także polskie (CHZ „Bu- 
dimex"). Oto fakty. 


Mimo *ż amerykańska firma „Tur- 
ner” oferowała taniej o 20 mln dola- 
rów zbudowanie obiektów warszawskie” 
go dworca i hotelu LOT (Air Termi- 
nal LOT), wybrano angielską 
„Cementation”. Kiedy dyrektor „Intra- 
co” proponował zerwanie kontraktu z 
tą firmą, K. Tyrański szantażował go 
zwolnieniem z pracy. 


Mimo iż angielska firma „Cementa- 
tion” oferowała taniej o 10,6 mln dola- 
rów budowę biurowca BH i CHZ w 
Warszawie, zawarto transakcję ze 
szwedzką firmą BPA. Firma BPA, 
wskutek ujawnienia w trudnych do u- 
stalenia okolicznościach ceny firmy 
konkurencyjnej, obniżyła swoją pi:er- 
wotną ofertę o 14.9 min do.arów. Jed- 


firmę 


nakże już po zawarciu transakcji pod 

presją K. Tyrańskiego w dodatkowych 
aneksach podwyższono ofertę o 7 main 
dol., a zakres robót zmniejszono o 2 
mln dolarów. J. Olszewski zatwierdził 
propozycję powierzenia budowy  biu- 
rowca firmie BPA, nie żadając spraw- 


dzenia faktycznych przyczyn 'podwyż- 


szenia przez stronę szwedzką ceny bu- 
dowy obiektu, mimo przedłożenia iań- 
szej oferty przez „Cementation”. Z u- 
staleń wynika, że były minister wyraże 
nie preferował firmę szwedzką BPA, 
powołując się przy tym na... rację sta- 
nu(!). 


Odrzucono ofertę jugosłowiańskiej 
firmy „Jugometal” na realizację biu- 
rowca BH i CHZ w Katowicach, tańszą 
o 11,6 mln dol. w stosunku do oferty 
szwedzkiej firmy IBS. Odrzucono rów- 
nież tańszą od szwedzkiej ofertę fran- 
cuskiej firmy ;„CEGIF”. Efekt był taki, 
że szwedzka firma ogłosiła upadłość w 
trakcie budowy i na dokończenie inwe- 
stycji wydatkowano 7,5 mln do:arów. 


O około 12 mln dol. wzrosły koszty 
obiektów hotelowych na Wybrzeżu, 
wskutek jednostronnego obniżenia za- 
kresu robót przez angielską firmę „Ce- 
mentation” i dalsze zawyżenie oferty o 
około 11 mln dol., ponieważ — z pole- 
cenia J. Olszewskiego — zawarto tran- 
sakcję w funtach szterlingach. 


Wbrew przyjętym w tego rodzaju 
kontraktach zwyczajom zlecono tęj sa- 
„mej firmie przygotowanie dokumenta- 
cji i realizację obiektu, co pozwalało 
dokonywać różnych manipulacji. Wa- 
runki płatności ustalono w cyklach cza- 
sowych, nie uzależniając ich od stopnia 


wykonania prac. Wskutek tego np. w 


niektórych przypadkach wypłaty dwu. 
krotnie przewyższały stan zaawansowa- 
nia robót. Szwedzkiej firmie IBS wy- 
płacono ponad 780 tys. dolarów za veł- 
ne wyposażenie w meble hoteli na Wy- 
brzeżu, podczas gdy faktycznie dostar- 
czono tylko egzemplarze wzorcowe. Po 
upadłości firmy suma ta nie mogła być 
przedmiotem roszczeń. 


W kontraktach odstąpiono od zasady 
płacenia cła od materiałów i urządzeń, 
wwożonych do Polski przez firmy za- 
graniczne, na warunkach ostatecznej 
odprawy po zakończeniu budowy. U- 
możliwiło to firmom przywóz towarów 
w ilościach przekraczających rzeczywi- 
ste potrzeby obiektów i wykorzystanie 
ich do innych, jeszcze nie ustalonych 


— 


— w 


-Nie było więć jakich 


Z opinii pracowników Ministerstwa i Z | 
„* t oqiydżtj: pracy poszczególny h Ji onów, Że || 


ce'ów.. N: 'e zabezpieczono też naszego 
wynika, że J. Olszewski nie zawsze li-- 


| 

7 u prawa wynika ącego z tytułu umow 
| : 
| 


prawa o podwójnym opodatkowaniu, zazt 
czył się ze zdaniem specjalistów, cho- /zasięgania ich. opinii . w korę 0a rdz Po | 
międzynarodowych. "ciaż — sam nie: doświadczony w spra- ważnych dla resortu sprawach ik «c Ę Ę, cy tc 
wach handlu zagranicznego — "mógł w szewski dbał natomtast o upo ( E 


Wbrew opiniom rzeczoznawców s ; 
szerokim zakresie korzystać z wiedzy, " spektakularnego zabłyśnięcia Ę 


Olszewski arbitralnie rozstrzygnął wy- : A 
| (bór of *rty na instalację dźwigów (wind) kwalifikacji i doświadczenia fachow- sunku do „góry”. * » | 
| w budowanych obiektach, z trzech ożerr _ SÓW; Jakich przecież w MHZ 1 GM nie Były minister nie miał zwykle c asu ŻH 
| wybierając najmniej korzystną austria- brakuje. W czasie wielu rokowań; kto- dla wielu. swoich. bliskich współp. Ź, ła A >" 
'cowników, dyrektofów- NORSE owo || 
ak NE Ś 


rym przewodniczył, zupełnie np. nie 
brał pod uwagę przygotowanych przez 
specjalistów materiałów, prezentując 
tezy nie oparte na racjonalnych prze- 
„słankach, często szkodliwe dla pol- 
śkich interesów. Na tym tle niejedno- 
krotnie dochodziło do scysji między m1- 
nistrem a pracownikami, którzy pro- 
bowali mu wyperswadować zmianę sta- 
nowiska lub niemożność wykonania je- 
go poleceń. 


p) i 


dyrektorów naczelnych.vZawsze je 
miał do niego wolny wstęp K. 
Był to zdumiewająco uprzywilejot 
faworyt. J. Olszewski wystąpił do. szadę ch 
Urzędu Rady Ministrów o wydanie K. 
Tyrańskiemu paszportu dyplomatycz- 
nego, przepustki „S”, o telefon zz | 
wy. Tolerował ujawnione przez NIK | 

przestępstwą Tyrańskiego. Na pismo sA 
NIK w tej sprawie J. Olszewski zare- - Md | 
agował dopiero po 5 miesiącach, kiedy O 
było już wiadomo; iż Tyrański zostanie o R, | 


ckej firmy „Freisler-Otis” Rzekomo — 
za obietnicę wpłacenia przez tę firmę 
ok. -2 mln dolarów na Centrum Zdro- 
wia. Dziecka. W: czeczywistości, aaru- 
szając ustawę karno-skarbową, sumę 
af tys. dolarów, powstałą z nadzwy- 
czajnych _ zysków przedsiębiorstwa, 
z” przelał K. Tyrański z konta .„Minexu” 
/ na konto. Społecznego .Komitetu Budo- 
| "wy CZD. Za pisemną zgodą J.. Olszew- 
| skiego, bez akceptacji ministra -Finan- 
| | sów. Jako dar... załogi. 
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J. Olszewski uchodził za specjalistę w 


- N.SZnka zawaetych lansskcj niż  aktose ertaiacj pracy. tie pow-  posawiony wsi okariema | | 
szechnie było wiadomo, że w kierowa- Eo 7%) | 
s: rwosował obciążenie gospodarki nych przez niego komórkach Minister- SZ > OT ZAW Ji 
a plaze 200. mln Solstów stwa panował bałagan. Jego bliscy b. | | SZ MI 


Rozmiary strat, które poniosła go; - 
spodarka narodowa z winy J. Olszew- 
skiego, są poważne. Nasuwa się przy , || 
tym zasadnicze pytanie: jak mogłodojśs* , 1h 
do długotrwałej, bezkarnej działalnośc, A 
będącej w wielu kwestiach nie tylko "1" 


- kredytów, od których odsetki wyniosą 
około 77 mln dolarów. Podejmując de- 

- cyzje o realizacji inwestycji poza NPSG 
J. Olszewski zapewniał, że otrzymał na 
nie zgodę premiera. 


współpracownicy podkreślają, iż prak- 
*tycznie rzecz biorąc J. Olszewski nie 
kierował resortem w dobrym znacze- 
niu tego słowa. Nie wytyczał polityki, 
nie zajmował się węzłowymi sprawami, 
czym. normalnie powinien się zajmować 


m a 


— 


| ' Mając pełną swobodę „ruchów” de- 
| cydował o wszystkim w sposób despo- minister. Zajmowali się tym z własnej zaprzeczeniem fachowości, ale i zwy- 1 
| tyczny i woluntarystyczny. Cechy te inicjatywy wiceministrowie. Działo się kłego, zdrowego rozsądku? z, 2. | 
musiały ujemnie odbić się na stylu pra- tak dlatego, że były minister nie uzna- Sy | 4 
waj takiej instytucji, jak np. kolegium. | __ Ja-€>. | 


<y i atmosferze w resorcie. 
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Z listów do redakcji 


było lekceważone i njedostrzegane. Mó- 
wię oczywiście o sprawach zależnych od 
nas samych. Wnioski bardziej ogólne , p 
przekazaliśmy odpowiednim władzom B | 


-../_ ODZYSKAĆ SAMODZIELNOŚĆ 


a sprawę pierwszorzędnej wagł 
4 uważam przywrócenie  Samo- 

dzielności podstawowym organi- 
zacjom partyjnym. Zbyt długo byliśmy 
krępowani, zdalnie sterowani, zbyt czę- 
sto i zbyt dużó nam podpowiadano, co 
ft jak mamy robić, kogo wybierać itp. 


Ten brak zaufania nie pomagał nam 
_ w pracy, wręcz przeciwnie, spychał do 
« roli wykonawcy poleceń, nie zostawiał 
miejsca na własną inicjatywę. 


Z tym trzeba zerwać i to szybko. We 
_ wrześniu ludzie pytali: gdzie jest partia, 
€o robi? Niektórzy towarzysze czekali 
. ma instrukcje. Nasz aktyw partyjny w 
fabryce starał się przez cały czas u- 
trzymywać bezpośredni kontakt z za- 
"gą rozmawiał i dyskutował z ludźmi, 
Był blisko wszystkich tych spraw, które 


= 4 


nurtowały załogę, całe społeczeństwo, 
nie unikał drażliwych tematów, aktyw- 
nie włączył się w zbieranie wniosków 


i postulatów. 


Mieliśmy zwyczaj odbywania zebrań 
wszystkich 15 OOP w jednym dniu, 
w pierwszą środę miesiąca. Obsługiwali 
zebrania towarzysze z egzekutywy 
i sekretarz KZ Teraz zebrania organi. 
'zujemy kolejno, co dzień w innej OOP, 
a uczestniczą w nich wszyscy sekreta- 
rze KZ, członkowie dyrekcji, kierowni- 
cy wydziałów i pionów. Jest więc z kim 
rozmawiać. są ludzie kompetentni, na 
miejscu rozstrzyga się drobniejsze spra- 
wy, udziela wyjaśnień. 

Dyskusje są trudne, ale wielu ludziom 
otwierają oczy na to, co było złe w za- 
kładzie, co przeszkadzało w pracy, ce 


administracyjnym i gospodarczym 
Jedną z ważnych spraw jest szybkie 
zakończenie i uruchomienie nowego za- 
kładu wybudowanego kosztem 3,2 mi. 
liarda złotych, który ma produkować 8 
tysięcy kombajnów rocznie. Zakład ten 
powinien rozpocząć produkcję już rok 
temu. Przedłużenie budowy kosztuje 
nas bardzo dużo, nie mówiąc o stra- 
tach, które ponosi cała gospodarka. 
zwłaszcza rolnictwo. Trudno to inaczej 
określić, jak marnotrawstwo społecz- 
nych pieniędzy Nie możemy na to bier 
nie patrzeć, niestety, nasze możliwości 
przeciwdziałania są ograniczone. 


SZCZEPAN POPIOŁKOWSKI 
I sekretarz KZ PZPR 

w Fabryce Maszyn Żniwnych 
w Płocku 
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W .INSTANCJACH 


STTYNNTZYSATNEEZTT: 


> g s biegnie szybko, wydarzenia go- 
g nią jedno za drugim, nabierając in- 
|". nego wymiaru. Choć "główna fala 
© emocji opadła, ludzie wciąż zadają so- 
_... bie pytania, zastanawiają się nad przy- 
$) ż (czynami powstałego kryzysu, szukają 
kę > podpowiedzi we własnym środowisku, 
oczekują też na kompetentne wyjaśnie- 
„nia „Zz góry”. 


> -— W najtrudniejszej sytuacji jak: 
"my my, tu na dole — mówi I sękretarz 
z” | Komi tetu Zakładowego w Fabryce 
BĘ Przyrządów i Uchwytów w Białymsto- 
IZY "ku tow. Anzniasz Fiłonowicz. — To do 
"nas przychodzą co dzień ludzie z pyta- 
3 niami, wątpliwościami, pretensjami. Na 
". nas skupia się całe społeczne niezado- 
ać%. wo! enie, nas obarcza się winą za pow- 
8 _ sta! ą sytuację. Czy można się dziwić, że 
«-  .aktyw partyjny — głównie zdany na 
że =. własne siły — jest  cwzaii tym 
A źj wszystkim. 

|. Tow. Jan Sobolewski, sekretarz KZ, 
2 skarży się na brak w dalszym ciągu 
_ szybkiej i dokładnej informacji o tym, 
Co się dzieje w kraju, partii, woje- 
| _wództwie. Samą improwizacją wiele się 
A 8 nie zrobi, a niestety tak to wygląda, 
że w wielu sprawach musimy nadal 
- improwizować. 


Byłem w tym zakładzie na kilka dni 
przed VII Plenum KC. Towarzysze o0- 
czekiwali Plenum, spodziewali się okre- 
ślenia przez kierownictwo partii pro- 
( gramu działania, wyznaczenia terminu 
> nadzwyczajnego Zjazdu, 'którego zwo- 
' łania domagają się wszyscy członkowie 
" partii, rozliczenia się z osobami odpo- 
- wiedzialnymi za popełnione błędy. 

SW Ww samej fabryce z grubsza uporząd- 
 kowano sprawy płacowe, ale obecnie 
.- już to nie wystarcza. Sprawy wewnętrz- 
ne zeszły jak gdyby na drugi plan. 
p udzi absorbuje skomplikowana sytua- 
cja w kraju, narastające żądania, roz- 
 przężenie dyscypliny, brak koordynacji 
_ działania, 

_ Opowiadano mi o tym, że np. w Bia- 
łymstoku jest fabryka wytwarzająca 
podzespoły. elektroniczne, podlegające 
emu samemu resortowi co i FPiU, a 


wej 


—. 
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nawet temu samemu  wiceministrowi, 


Najtrudniej na dole 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Ale w tej drugiej fabryce wielu pra- 
cowników służb uługowych i pomoc- 
niczych czy remontowych zarabia od 
1000 do 1500 zł więcej. Dlaczego, tego 
nikt nie rozumie, kwalifikacje elektry- 


ka i ślusarza są wszędzie jednakowe. Te . 


niczym nieuzasadnione różnice są po- 
wodem nieustannego przepływu kadr z 
jednego przedsiębiorstwa do drugiego. 


Mówi się o gospodarności, racjonal- 
nym wykorzystaniu drogich . maszyn 
i urządzeń. Towarzysze z „Uchwytów” 
długo starali się o kupno i zainstalowa= 
nie komputera typu RIAD. I cóż z te- 
go, skoro z takim trudem zdobyte u- 
rządzenie stoi bezczynnie od ponad pół 
Toku, ktoś bowiem zapomniał o tym, 
że może ono pracować wyłącznie w po- 
mieszczeniach. klimatyzowanych, o sta- 
łej temperaturze i wilgotności. Nie za- 


"mówiono w związku z tym odpowied- 


nich wentylatorów, których wartość w 
stosunku do całego urządzenia wynosi 
znikomy procent. Komputer więc stoi, 
ambitne programy informatyczne, które 
miał rozpracować, leżą na półkach i po- 
rastają kurzem, natomiast zastępy 
urzędników mozolą się tygodniami nad 


sporządzeniem odpowiednich analiz ' 


i zestawień. 


Jeżeli przedtem podobne sprawy u- 
chodziły jakoś z pola widzenia ludzi, a 
każde wyjaśnienie wskazywa'o na 
„obiektywny” charakter przyczyn. to 
dziś takie właśnie fakty są bezlitośnie 
wychwytywane i piętnowane, jako przy- 
kłady kosztownej beztroski czy nied- 
balstwa, n'ewykorzystanej ludzkiej ini- 


cejatywy, zamrożenia ogromnych nieraz 


środków, Przykłady takie cbnażają nie- 
dowład organizacyjny, wszystkie słabe 
miejsca w fabryce. 

To bardzo dobrze, że stawia się te 
sprawy po męsku, bez pardonu, kate- 
gorycznie. Zastanawiam się tylko nad 
tym, czy do ich rozwiązania potrzebne 
jest angażowanie nowych związków. 
podpisywanie specjalnych umów między 
przedstawicielami załóg a dyrekcjami 
przedsiębiortw czy zjednoczeń. Prze- 
cież to w końcu należy do normal- 
nego obowiązku ludzi na odpowie- 


Z 


dzialnych stanowiskach — słowem — 
kadry kierowniczej, notabene dobrze 
opłaconej. 

Rozmawiamy o nowym ruchu związ- 
kowym, o próbach nawiązania z nm 
dialogu, współpracy. Sytuacja jest zło- 
żona. W skład przedsiębiorstwa wcho= 
dzą dwa zakłady tzw. stary i nowy. W 
starym pracuje wieloletnia doświadczo- 
na kadra, wielu pracowników z długim 
stażem zawodowym, którzy tu właśnie 
stawiali swoje pierwsze kroki w zawo- 
dzie. W nowym natomiast przeważą 
młodzież. I rzecz charakterystyczna: w 
starym zakładzie można się łatwiej do- 
gadać z członkami „Solidarności” niż w 
nowym, uzgodnić pewne sprawy, podjąć 
wspólne działanie. Towarzysze z KZ 
kładą to na karb młodzieńczej wrażli- 
wości i zacietrzewienia. Liczą, że prę- 
dzej czy później życie zinusi obie stro- 
ny do bliskiej współpracy. Chodzi prze- 
cież o wspólne sprawy, o tę samą zało= 


' gę, ten sam zakład pracy. 


Podobre problemy mają towarzysze 
w Białostockich Fabrykach Mebli. Sy- 
tuacja pod wieloma względami jest 
trudniejsza, gdyż przedsiębiorstwo 
zrzesza aż 6 zakładów produkcyjnych 
rozrzuconych w 3 województwach — 
białostockim, łomżyńskim i suwalskim. 
Są to zakłady wybudowane w większo- 
ści w ostatnich latach, a więc bardzo 
nowoczesne, z młodą niezbyt doświad- 
czoną załogą, bez odpowiedniego zaple- 
cza socjalnego. 


Trwa tu jeszcze proces poszukiwań 
najbardziej właściwych form i struk- 
tur organizacyjnych, technicznych, ko- 
orperacyjnych. Organizacje partyjne nie 
są zbyt liczne, kontakty między nimi 
sporadyczne. Tow. Jan Bortczko. I sek- 
retarz KZ w Białostockich Fabrykach 
Mebli, pełni swoją funkcję społecznie, 
ale roboty ma co najmniej za trzech. 

— Fakt. że jestem szefem produkcji 
— mówi tow Boreczko — pomaga mi. 
w pracy partyjnej, chociażby z tego 
względu. że mam na co dzień kontakt 
ze wszystkimi problemami produkcyj- 
nym:. techn'ńcznymi. a także ludzk*mi. 

Tymczasem przedsiębiorstwo się roz- 


rosło, | 
wartości 1,7 miliarda złotych, To juz sę 


liczy na rynku. Rośnie „powoli także. 


produkcja eksportowa. co przy stałe po- 
garszającej się sytuacji w zaopatrzen u 
w surowce zmusi załogi do poważnego 
wysiłku, a kierownictwo do poszukiwań 
nowych rozwiązań technologicznych 
i organizacyjnych. 

W Białostockich Fabrykach Mebli nie 
było strajków, było kilka przestojów, w 
sumie przerwy w pracy wyniosły ok. 
6 godzin. 

'— Ludzie u nas żyją również spra- 
wami ogólnymi, dyskutują żywo nad 
tym, co się dzieje w kraju. Jeśli nie 
doszło do poważniejszych perturbacji w 
produkcji i nie było strajków. to jest 

"w tym i nasza tj. członków partii za- 

sługa. Przez cały czas byliśmy wśród 
załogi, nasi ludzie byli wybierani do 
komisji robotniczych, wspólnie opraco- 
wywaliśmy postulaty i wnioski. 

Lista tych wniosków i postulatów jest 
długa. Aż dziw bierze, że wiele spraw 
nie mogło być wcześniej załatwionych, 
chociaż leżały one w kompetencji kie- 


* WŁODZIMIERZ WODECKI 


Chcemy w organizacjach partyjnych 
mieć prawo do wyrażenia własriego zda- 
nia, prawo do samodzielnego działania 
— w myśl uchwał ostatniego Plenum- — 


lecz pod naszą kontrolą organizacji par- 


tyjnych na dole. To kierownictwo PZPR 
— jak powiedział tow. Kania — po- 
nosi główną odpowiedzialność za stan 
kraju ale za błędy kierownictwa w osta- 
tecznym rozrachunku my ponosimy naj- 
bafdziej dotkliwą odpowiedzialność, bo 
. Wyrażaną nam prosto w oczy przez sze- 
regowych członków PZPR. Oni odcho- 
dzą ze stanowisk, ale my wypijamy go- 
tycz popełnionych przez nich błędów, 
m. in. dlatego, że zbyt łatwo, choć w do- 
brej wierze, akceptowaliśmy ich i to, 
co robili... 

Tak można by streścić słowa działa- 
cza partyjnego jednego z gdańskich za- 
kładów pracy, czynnie zaangażowanego 
w tworzenie oddolnie powstającej tere- 


daje rocznie produkcję: mebli - 


; 


rownictwa przedsiębiorstwa czy władz: 
miejscowych, jak chociażby zaopatrże-. 
nie w odzież ochronną, środki piorące, 


ręczniki itp. 


— Załoga ma do nas wiele. słusznych 


pretensji — mówi tow. Boreczko — va 
przykład za to, że przyjmowaliśmy bcz- 
krytycznie na KSR nierealne plany, że 
wyrażaliśmy zgodę na zatwierdzanie 
planów produkcji przy pokryciu mate- 
riałowym w granicach 50—70 proc., co 
było powodem ciągłej wojny nerwów 
i przetargów ze Zjednoczeniem przez 
cały rok. Dziś jesteśmy mądrzejsi, idzie- 
my raczej na przyhamowanie wzrostu 


produkcji w roku 1981, aniżeli przyj-. 


mowanie nierealnych planów. A jak się 
poprawi zaopatrzenie, to zawsze będzie- 
my mogli dać większą produkcję. To 
chyba jest lepsze, aniżeli stałe korekty 
planu w dół. 

Najbliższy rok będzie na pewno trud- 
ny. Wiele fabryk tego typu, jak BFM 
wyposażonych w nowoczesne, importo- 
wane maszyny i urządzenia, pracujące 
w znacznej mierze na importowanych 
surowcach i materiałach (farby, lakie- 


k 


- 


* przestawić sę 
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i materiały, ne dopuszczając przy pasi 
do obniżenia jakości maoza 
wyrobów. 

Załoga zdaje sobie w pełni z tego ; 
sprawę. Jej aktyw społecźny i gospo- — 
darczy: organizacja partyjna, członko- 
wie starych i nowych związków coraz b 
częściej się nad tym wspólnie zastana- 
wiają. I co najważniejsze: aktyw za- 
czyna liczyć tylko na własne siły, prze- 
stał się oglądać na odgórne Bias 
czy instrukcje. Taka postawa wyzwala 


„autentyczną inicjatywę oddolną. Nasz 


aktyw już potrafi sam, bez prowadze- 
nia za rączkę, bez szczegółowego instru- 
owania, wyciągać słuszne wnioski do 
swej partyjnej działalności, do pracy 
ideowo-wychowawczej. Odzyskuje wia- 
rę we własne siły, w skuteczność dzia- 
łania, widzi, że jest potrzebny. ludziom, 
swoim załogom. © 

A że przyjdzie mu walczyć o swoje 
racje, przekonywać, polemizować, dy- 
skutować z innymi poglądami — to pe 
lepiej. 


pracuję, przyjęte zostało pozytywnie. Jest to istotny krok w kierunku kon- 


VI |-recze Komitetu Centralnego w mojej organizacji, wśród ludzi, z którymi 


solidowania partii, utwierdzenia w masach członkowskich przekonania, że 
nie będzie odwrotu z drogi, na którą weszła partia i kraj. Akceptowaliśmy referat 


Stanisława Kant, 


uchwały Plenum, wiele głosów w dyskusji, ale zdajemy sobie 


też sprawę z tego, że spora jest jeszcze grupa tych, którzy nie akceptują w głębi 


duszy tego, co dzieje się w kraju. 


nowej komisji przedzjazdowej. Nie tyl- 
ko zresztą w gdańskiej wojewódzkiej 


organizacji partyjnej, lecz także w wie- 


lu innych ośrodkach powstają samo- 
rzutnie zespoły lub komisje przygoto- 
wujące wnioski i: propozycje do doku- 
mentów Zjazdu. Wywołuje to sporo 
kontrowersji, zbyt bowiem gwałtowny 
to przeskok od metod działania w partii, 
wdrażanych przeż ostatnie lata. Nie ka- 
żdy potrafi dostrzec głębię i sens przeo- 
brażeń, które przechodzi partia, społe- 
czeństwo, kraj. 

.I może dlatego warto sięgnąć do doś- 
wiadczeń gdańskich, których konsek- 
wencje mieć mogą istotne znaczenie dla 
dalszego rozwoju sytuacji w partii, rea- 
lizacji odnowy jej działania, odzyska- 
nia społecznego zaufania. A w Gdań- 
sku właśnie już 5 grudnia odbyło 
się pierwsze posiedzenie wojewódzkiej 
komisji przedzjazdowej, stworzonej od- 


dolnie, ale zgodnie z uchwałą KW 
PZPR. Uznało ono potrzebę powołania 
zespołu koordynującego w ramach wo- 
jewódzkiej organizacji prace przygoto- 
wawcze do IX Zjazdu. Była to uchwała 
posiedzenia plenarnego, wychodząca na- 
przeciw inicjatywom wielu zakładowych 
organizacji partyjnych. Ta reakcja in- 
stancji wojewódzkiej jest dowodem sil- 
nego związku z organizacjami w tere- 
nie, głębokiej woli konsekwentnego re- 
alizowania odnowy życia partyjnego. 

Komisja Gdańską liczy ponad 250 
członków, reprezentujących podstawo- 
we organizacje partyjne z zakładów 
pracy i uczelni całego województwą. 
Wybierano (tych delegatów demokra- 
tycznie, w porozumieniu z dzielnicowy- 
mi, miejskimi i gminnymi komitetami 
partii, które czynnie włączyły się do 
wyborów. 

Obrady Komisji odbyły się*w Stoczni: 
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0 Gdańskiej m Lenin w ta samej sali, 
s; iw której trzy miesiące wcześniej pod- 
| pisano akt Porozumienia GQ dańskiego. 
"przypomniał o tym fakcie, mającym 
znaczenie symbolu, prowadzący obrady 
'-] sekretarz” Komitetu Zakładowego 
śm "PZPR Stoczni im. Lenina, tow. Józef 


ŚĆ Wójcik. 
ST. ©. Już pierwsze wrażenie było zaskaku- 
8 Pę - jące. Przez wiele lat w salach, w któ- 
» "rych zbierali się działacze PZPR na na- 
RE rady aktywu, posiedzenia plenarne, 
EA mych twarzy. Ludzie zmieniali stano- 
AR « wiska, zakłady pracy, ale latami działa- 
"li w partyjnych komisjach. ześpołach, 
zi At itp. I mimo upływu czasu stosunkowo 
Ao. niewiele zmian zachodziło w tych ze- 
.. połach. W każdym razie ich trzon po- 
/. zostawał niezmienny. Tym razem na 
/-- sali były nowe twarze. Była to grupa 
KĘ /' nowego aktywu, młodego, mocno za- 
Ar: zę " angażowanego w działalność partii, w 
procesie jej odnowy. Czy tę zmianę mo- 
- żna traktować jako votum nieufności 
= "dla tych, którzy dotychczas byli czynni 
> e politycznie? Pytałem o to wielu mło- 
3 , dych towarzyszy. Odpowiadali 'jedno- 
< 1R4 znacznie: nie! Ale to. co nowe, wyma- 
M ga nowych ludzi, wolnych od wielolet- 
SA "nich nawyków, nie zawsze przecież po- 
24 zytywnych. I tylko dlatego — powie- 
RE M dziano mi — organizacje partyjne zre- 
GŁ >.  zygnowały z  detychczasowej kadry 
ZĘ BA O działaczy... 
| AJ + Znalazło to także swój wyraz w wy- 
„ stąpieniu I sekretarza KW PZPR tow. 
,  fadeusza Fiszbacha, który powiedział 
i m. in., że tworząc komisję przedzjazdo- 
wą Komitet Wojewódzki wychodzi na- 


. 


Ł > 


„s 


MIECZYSŁAW KACA 


Taka jest rzeczywistość w „Radroskó. 
rze” Jak jednak w %ońcu lstopada 
młodzi ZSMP-owcy i członkow.e partii 
widzieli swoje miejsce w przedsięb:or- 
stwie. jaki był ich stosunek do PZPR, 
do procesu odnowy? 

Uczesiniczyłem w rozmowie grupy 
„. młodych  „Radoskóru”. Byl: bardzo 
szczerzy, jakby nagle ktoś zdjął z nich 
maskę, za którą kryli się w okresie 


CZ „spotkania widywało się wiełe znajo-- 


przeciw inicjatywom szeregu organiza- 
cji partyjnych. Przyświeca temu myśl 
spożytkowania owoców dyskusji toczą= 
cej się w środowiskach partyjnych oraz 
ich woli działania na rzecz niezbędnych 


przeobrażeń w funkcjonowaniu partii. 


Intencją KW jest zapewnienie jak naj- 
lepszych warunków działania Komisji 
jako autentycznego przedstawiciela or- 
ganizacji partyjnych. Otrzyma ona po- 
moc techniczną ze strony pracowników 
KW oraz możliwość konsultowania z 
ekspertami. Jeden z sekretarzy KW bę- 
dzie uczestniczył w pracach prezydium 


„Komisji w charakterze doradcy. 


Z inicjatywy instancji wojewódzkiej 
zebrani na sali przedstawiciele wszyst= 
kich 57 instancji I stopnia, dużych ko- 
mitetów zakładowych i uczelnianych 
podzieleni zostali na 15 zespołów robo- 
czych. Wstępne opracowania zespołów 
— zaproponował tow. T. Fiszbach — po 
ich scaleniu zostaną poddane konsulta- 
cji w organizacjach partyjnych, a po- 
tem w ostatecznej redakcji przekazane 
Komisji Zjazdowej, powołanej przez 


'KC, jako opinia wojewódzkiej organi- 


zacji partyjnej w sprawach wnoszonych 
na forum IX Zjazdu. Komisja na bie- 
żąco powinna informować POP o swo- 
ich pracach. 

Do pracy w zespołach zgłosiło się 
łącznie 199 towarzyszy. W nawiasach 
podaję liczbę członków zespołu, cho- 
ciaż nie jest oną stała i w miarę na- 


„pływu chętnych może powiększać swój 


skład Podaję liczbę zgłoszonych dla- 


tego, że jest to wskaźnik zainteresowań" 


członków Komisji określoną dziedziną, 
która zdaniem uczestników posiedzenia 


| i |--NIE TRACILI ZAUFANIA 


ryzys społceczno-polityczny i gospodarczy wycisnął piętno na postawie, 
na psychice młodej generacji pracowników „Radoskóru”, 
ków partii. Załoga nie uciekała się tu do środka ostatecznego — straj- 


K 


wymaga gruntownego przepracowania. 
Zaskakujące jest, iż mimo dziesiątków 
wniosków i postulatów dotyczących 
składek partyjnych i środków finan- 
sowych, którymi dysponuje partia, do 
zespołu zajmującego się finansami pod- 
stawowymi działalności partii nie zgło- 
sił się ani jeden towarzysz. | . 

Postanowiono, że pracą Komisji i jej 
zespołów będzie kierowało prezydium 
złożone z przewodniczących wszystkich 
zespołów. Na czele Komisji stanął wy- 
brany przez zebranych a zaproponowa- 
ny przez instancję wojewódzką 
Zbigniew Kowalski I sekretarz Komite- 
tu Uczelnianego w Politechnice. 

Zaproponowano także akceptowane 
przez zebranych terminy przygotowa- 
nia poszczególnych opracowań. I tak 
pierwsza wersja materiałów powinna 
być gotowa do 31 grudnia, pierwsza 
wersja materiału scalonego przez komi- 
sję — 15 stycznia 1981. konsultacji — 
od 15 stycznia do 15 lutego 1981. Druga 
wersja materiałów po uwzględnieniu 
konsultacji — do 1 marca, końcowe op- 
racowanie — do 20 marca. Materiały 
przygotowane przez Komisję będą wy- 
rażać stanowisko całej organizacji wo- 
jewódzkiej, każdy bowiem członek par- 
tii będzie mógł w trakcie konsultacji 
wypowiedzieć się na interesujący go te- 
mat. 

Sądzę, że metoda działania przyjęta 
przez instancję wojewódzką w Gdańsku 
mądrze kojarzy iniejatywę mas partyj- 
nych z kierunkami działania uchwalo». 
nymi na VII Plenum KC. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


a także czinan= 


ku, ale toczyła gorące dyskusje. W zgłdszeniu w ich wyniku postulatów ma zna- 
czny nudzał miodzież. Wicle słów krytyki padło pod adresem ZSMP za to. że 
nie aajlepiej reprezentował interesy młodych Pracownicy o krótkim stażu ma- 


sowo wsiępowali do NSZZ „Solidarność” 


wierząc, że nowa organizacja zw'ąż- 


kowa lepiej zadba o ich sprawy bytowe. socja!ne. Kilkanaście osób zwrócile :eg1- 


„małej stabilizacji”, obozowo — dysko= 
tekowej działalności, ery wręcz zebra- 
niowej frazeologii 

— Potrzeba było kryzysu, bym pojęła 
jak bardzo związana jestem z soc;aliz- 
mem — mówi młoda towarzyszka — 
Poczułam, że jestem cząstką parti., tak 
bardzo dziś krytykowanej I na naszych 
zebraniach padają zarzuty pod adresem 
ówczesnego Biura Politycznego, kon- 


- ,tymacje kandydackie i czionkowsk:e PZPR. 


kretnych sekretarzy OOP, zarządów kół 
ZSMP Należy je skrupulatnie pospraw- 
dzacć. wyjaśnić, rozliczyć sprawców zła. 
Zawinil» przecież ludze, a nie partia, 
posługująca się słusznymi założeniami 
ideowo-programowvmi. akceptowanym 
statutem Mój system wartości nie zo- 
stał naruszony Umocn.ł się 

Staż pracy Zbigniewa. Podlewskiego 
w „Radoskórze” nie przekracza roku. 


pigiizec by (GOOglE 


tow. - 


— Tak się jakoś zbiegło, że najpierw 
wstąpiłem do „Solidarności”, a dopiero 
potem macierzysta OOP przyjęła mnie 
na kandydata PZPR. Starałem się o to 
wcześniej, ale w zakładzie miałem trud- 
ności ze znalez:.eniem rekomendujących, 
których obowiązuje dwuletni okres zna- 
jomośc' kandydata. Wyjście znalazło się. 
Opinię polecającą wystaw.ła mi matka 
i jej koleżanka. Może nawet lepiej, gdyż 
znają mnie od urodzenia. 

Mój wybór jest świadomy. Wywodzę 

| się z rodziny, w której obowiązywały 
poglądy komunistyczne. Mama zawsze 
odważnie ich bron:ła, nie szła nigdy 
"na kompromisy. Opowiadam się za do- 
konaniem oceny postawy wszystkich 
członków ówczesnego kierownictwa KC 
-PZPR i ludzi piastujących z ramien.a/ 
partii odpowiedzialne stanowiska w 
rządzie. Jestem za szybliim zwołaniem 
IX Zjazdu PZPR, który powinien wy- 
jaśnić te sprawy. W partii niezbędne 
są gruntowne zmiany kadrowe. Z 3 mi- 
lionów tówarzyszy jest możliwość du. 
żego wyboru. 4 

Do organ:zacji partyjnej „Radoskóru”. 

nie mam zastrzeżeń. Uczestniczyłem w 
ł wielu zebrariach jako bezpartyjny. By- 
ły one bardzo krytyczne, postulujące. 
Nie słuchano jednak tych głosów. Nie 
m zgadzam się z opiniami, że cała partia 
: jest zła. Doły pozostały zdrowe. Dlate- 
go tak kategorycznie domagają się teraz 
odnowy. 

Tadeusz 
trzydziestkę. 

— Tu na dole też nie jesteśmy kry. 
ształowi. Osobiście jednak starałem się 
zawsze postępować tak, by móc ludziom 
spojrzeć prosto w oczy. Występują jed. 
nak i u nas z pozoru drobne sprawy 
nieuczciwości na co dzień. Nie sprzyjają 
jej przyzwyczajenia. Podam parę przy. 


Mosiołek przekroczył już 


kładów. Trafiają na rasz oddział opa-- 


kowania zwrotne. Dobre pudełka — są 
tylko na wierzchu. Większość — nada- 
je się na makulaturę. Taki ładunek 
wiózł nasz kierowca z drugiego krańca 
„ Polski. Był świadkiem, jak ekspedient- 
ka przekazywała towar. Nie zareagował 
 Prztyczek pod swoim adresem. Jeżdżę 
autobusami PKS. Widzę nieraz, jak k:e- 


Towcy inkasują należność za przejazd, 


„»Zapominając” o wydaniu biletu. Jeśli 
to mnie dotyczy — upominam się. Jeśli 
kogoś innego — nie zwracam uwagi, 
by nie być zakrzyczanym, znieważonym. 
Podobnie ma się nieraz sprawa z jako- 
ścią obuwia. Do produkcji przekazuje 
się przecież skórę pierwszego, drugiego 
i trzeciego gatunku. 

Powinniśmy wydać zdecydowaną 
walkę tym drobnym . nieuczciwościom. 
Myślę, że młodzi mają tu pole do po- 
pisu. Są odważniejsi, mniej zmaniero- 
wani przez życie, | 


- ganizacji 


Zenon Zegarek — lektor OOP. 

— Wspomni:ano tu o winie. Wina wi. 
nie nierówna. Moim zdaniem, naszym 
błędem było to, że za bardzo wierzyli. 
śmy. Przyjmowaliśmy bez zastrzeżeń 
slogany o sile Polski i coraz wyższym 
dostatku obywateli. Podobnie było z u- 
sprawiedliwiającymi i uspokajającymi 
informacjami o zadłużeniu Polsk: Być 
może właśnie dlatego, mało energiczn:e 
zabiegaliśmy o realizację wniosków do- 
tyczących wielu pilnych spraw ludz- 
kich. Uznawal:śmy, że cele wyższe ma- 
ją pierwszeństwo. Prawdą jest też, że 
wykazywaliśmy zbytnią tolerancję wo» 
bec niektórych współtowarzyszy. Woje- 
wódzka instancja wytyczyła sobie cel — 
osiągnięcia 50-tysięcznej organizacji. za 
kiadowa „Radoskóru” — 2 tysięcy. Fo- 
magaliśmy w tym kosztem jakości. Mo. 
ja w OOP w ostatnich kilku latach tyl. 
ko dwukrotnie oddaliła prośby o przy- 
jęcie da PZPR. To były przykłady ra- 
żące, młodzi ludzie próbowali znaleźć 
się wśród nas, choć ich postawa -nie 


"miała nic wspólnego z socjalizmem. In- . 
nych przyjęliśmy. Odnowa partii doko. . 


nać się musi w moim przekonaniu takze 
przez oczyszczenie szeregów z ludzi 
którzy przynoszą nam ujmę. Są wśród 
nich także młodzi, 


— Z tymi przyjęciami nie zawsze by- 
ło tak, jak mówi towarzysz Zegarek — 
stwierdza przewodniczący koła ZSMP 
— Mirosław Wiernicki. — Do part:i re- 


komendowaliśmy wielu naszych człon- , 


ków. W przypadku mojego koła nie 
wcześniej niż po kilkuletnim stażu w 
„Radoskórze”.ANie zawiedl:śmy się. Za- 


"wsze chodziło o ludzi v-"różniających ' 


się w pracy społecznej, aktywnych, lu- 
bianych. Wiciu nosiło przedtem indeks 
„PZPR — moim cclem”. Fakt, że nie 


| wszyscy Są kryształowi, że wiclu zuła- 


mało się w ostatnich miesiącach. Ale 
trwają, nie oddają lezitymacji. Podtrzy- 
maliśmy ich na duchu szczerą rozmową, 


- zaufaniem. 


Jacek Świderski — sekretarz POP w 
Zakładzie nr 1: ) 

— Przygotowujemy się do takich roz- 
mów: szczerych. bez ustalonych z sóry 
pytań. Przeprowadzą je komisje, w 
skład których wejdą przedstawiciele or- 
innych zakładów „Radoskó- 
ru". Chodzi nam o stworzenie atmosfe- 
ry szczerości. Krytyczne uwagi dotyczyć 
mogą bowiem najbliższych zwierzchni- 
ków administracyjnych i partyjnych. 
Chcemy, żeby towarzysze ustosunkowa- 
li się do siebie, polityki partii, postawy 
ich grupowych, sekretarzy, spróbowali 
podpowiedzieć: co dalej. Liczymy >5ar- 
dzo na świeże spojrzenie i odwagę mło. 
dych. W mojej POP były również fakty 
złożenia legitymacji m. in. przez młodą 
pracownicę. Wyjaśniała, że to mąż nie 


pozwala jej należeć do partii. Bywa 
i tak. | 

Irmina Budniewska — wiceprzewod- 
nicząca ZZ ZSMP: 

— Zakładowy ZSMP jest w trakcie 
kampanii sprawozdawczo-programowej. 
Również przeprowadzamy rozmowy Z 
liczną grupą członków i niezorganizo- 
wanych i również staramy się O Stwo- 
rzenie klimatu szczerości, by usłyszeć 
ko' kretne, krytyczne uwag: o pracy Za- 
rządu, kół, a także wydziałowych orga- 
nizacji partyjnych. Nasi rozmówcy pod- 
kreślają, że zasadniczym kryterium oce- 
ny ludzi powinna być praca 1 odwaga 
w walce ze złem, nieprawidłowościami. 
Młodzi pytają też, dlaczego wśród osób 
na stanowiskach kierowniczych jest tak 
mało ludzi poniżej trzydziestki. zapytu- 
ją, kogo w pojęciu starszych uważa się 
za młodego Czy przypadkiem dla sześć. 
dziesięcioiatka n.e będzie żółitodziobem 
człowiek liczący sobie 40 lat? To są 
sprawy bardzo ważne, bo młodzi wiele 
zjawisk widzą ostrzej, inaczej. W ostat- 
nim okresie wielu z n:ch zaktywizowa- 
ło się, uwierzyło że można lepiej, ina- 
czej. Nie zaprzepaśćmy ich chęci ucze- 
stnictwa w zmianach na lepsze. 


— Nie należę do partii. Jestem jednak 
przewodniczącym koła ZSMP, a mło- 
dzież na co dzień dyskutuje o tych 
sprawach — włącza się Włodzimierz 
Kwap'ński, — W moim kole odbyło się 
nawet ostatnio zebranie na temat: 
„Młodzież „Radoskóru” a partia”. Pa- 
dały podobne stwierdzenia. Wypowiada- 
jący się podkreślali, że nie stracili za- 
ufania do zakładowej organ:zacji par- 
tyjzej. W naszym przedsiębiorstwie KZ, 
POP i OOP nie utraciły twarzy. Jeśli 
tak, to tyko niektórzy sekretarze. Kry- 


"tyka dotyczy tego, co stało się na „gó- 


rze”, co ujawniły krajowe i zagraniczne 
Środki masowego przekazu, uczestnicy 
strajków, o czym wyczytać można w u- 
lotkach, dowiedzieć się z piotek. I te- 
raz jeszcze szlag człowieka trafia, gdy 
widzi na ekranie, że przedstawiciele 
różnych resortów wzajemnie sobie za- 
przeczają. Gdzie prawda, kompetencja? 
My, młodzi bezpartyjni, opowiadamy się 


także za szybkim zwołaniem Nadzwy- 


czajnego Zjazdu PZPR, bo partia wy- 
tycza kierunki dla całego społeczeństwa, 
narodu. Nie jest dla nas obojętne, jaki 
ma program, kto jej przewodzi. 


* 


Póki co, „Radoskór” przy dużym za- 
angażowaniu młodzieży realizuje swoje 


"zadania produkcyjne. Wykonuje plany 


mimo pietrzących się niedostatków za. 
opatrzeniowych. W kończącym się roku 
1980 dostarczyć ma na rynek krajowy 
blisko 7,5 mln par obuwia, 
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d dłuższego czasu narastała w partii potrzeba zmian 
w kwestii wysokości i zasad ebliczania składek par- 
tyjnych. Liczne organizacje partyjne wnioskowały 
obniżenie wysokości składki oraz modyfikację za- 
sady progresji przy zwiększających się zarobkach. 


O 


Podstawą tych wniosków był fakt, iż wzrost płac nomi- 
malnych w ostatnich latach nie oznaczał w tym samym 
stopniu wzrostu zarobków realnych, a nawet ich stagna- 
cji. W tej sytuacji, przy wysokiej progresji przy kolejnych 
przedziałach zarobków nominalnych, składka partyjna przez. 
wielu towarzyszy traktowana była jako uciążliwy podatek. 
Słabła tym samym rola składki, której płacenie ma być 
wszak wyrazem Świadomości politycznej członków parti 
i ich więzi z partią, naruszana była również dyscyplina opia- 
cania składek. — 


Biorąc pod uwagę te okoliczności Wydział Organizacyjny 
KC, działając z upoważnienia Sekretariatu KC, opracował 
trzy projekty nowych zasad obliczania i wysokości składek 
partyjnych, przekazując je jesienią ub. r. do konsultacji 
(w instancjach i organizacjach partyjnych. W wyniku tych 
konsultacji powstała instrukcja Sekretariatu KC (patrz nr 
12 „Żp” z 1980 r.). | 


Poszczególne postanowienia tej instrukcji wzbudziły jcd- 
nak dalszą dyskusję w podstawowych organizacjach partyj- 
nycn. Do KC wpłynęło wiele uwag i opinii proponujących 
dalsze zmiany i uzupełnienia. Nowy tekst instrukcji .Sekre- 
tariatu KC w sprawie wysokości i zasad obliczania składek 
partyjnych uwzględnia poprawki wynikające z dyskusji. b 


u 


a. 


* 
/ 
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Na czym polegają zmiany dotychczasowych zasad oblicza- 
n'a składek partyjnych? 


. 


Nastąpiło przede wszystkim obniżenie i spłaszczenie pro- 
gresji przy wzroście dochodów miesięcznych. Ilustruje 
poniższe zestawienie: i 


WYSOKOŚĆ SKŁADKI PRZY DOCHODACH MIESIĘCZNYCH NETTO 


u DOTYCHCZAS OBECNIE. 

DO 3000 zł 0.5 proc. 0,3 *proc, 
3001 zł — 6000 zł 1,0 proc. 0,5 proc. 

= 6001 zł — 3000 zł 1,5 proc. 0,733 proc. 
9001 zł — 12000 zł 2,0 proc, 1,0 proc. 
12001 zł — 15000 zł 2,5 proc. 1,5 proc. 
15000 zł.= £ więcej 2,0 proc. 


Przyjęto jako zasadę, iż podstawę do obliczania składki 
partyjnej stanowią — obok uposażenia zasadniczego, dodat- 
ków stałych i funkcyjnych oraz premii — stałe składniki 
wynagrodzenia, co praktycznie rozstrzygać powinno wszel- 
kie watpliwości w tej kwestii. W ten sposób jak pracującym 
zawodowo oblicza się składki członków i pracowników rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych (dotychczas członkowie 
RSP traktowani byli jak rolnicy). 


Według starych zasad składka partyjna rolników indywi- 
dualnych ustalana była „w wysokości proporcjonalnej do do- 
chodów”. Obecnie przyjęto, że ustalając składkę rolników 


„należy kierować się wysokością dochodów uzyskiwanych 


z gospodarstwa rolnego” oraz że „powinna ona być zbliżona 
do wysokości składki: zatrudnionych w gospodawce uspołecz- 


22 7 


nionej”. Dolna granica składki utrzymaną została jak po- 
przednio: 5 zł. 

Obniżono wysokość składki emerytów i rencistów przy 
świadczeniach do 3000 zł: jest obecnie 1—10 zł, była 1—15 
zł. Członkowie partii nie mający własnych dochodów płacili 
dotychczas 1 zł, obecnie 1—10 zł. 


Obowiązującą dotychczas zasadę, iż członkowie partii nale- 
żący do organizacji młodzieżowych płacą składkę pomn:cjszo- 
ną o wysokość składki w organizacjach młodzieżowych, za- 
stąpiono formułą „mogą płacić”, co dopuszcza możliwość 


„obniżenia składki partyjnej, lecz nie nakazuje bezwzelędnie 


jej obniżenia. 

Nowa instrukcja nie zawiera zezwolenia na płacenie skład- 
ki partyjnej raz na 2—3 miesiące z góry przez członków 
partii nie pobierających stałych, miesięcznych uposażeń. 

Takie są podstawowe zmiany szczegółowych zasad obli- 
czania składek partyjnych. Inne pozostają bez zmiany. 


*k 


Instrukcja Stkretariatu KC wprowadza jednak jeszcze ge- 
neralną zmianę w zasadach normujących realizację podsta- 
wowej powinności członka partii jaką, jest płacenie składki 
partyjnej. Polega ona na przekazaniu podstawowym organi- 
zacjom partyjnym wszystkich kompetencji w sprawie ustala- 
nia wysokości składek partyjnych. 


Instrukcja stwierdza wprost: „Wysokość składki partyjnej 
ustala POP” — czego dotychczas nie było. Jedynie wiejskie 
POP ustalały wysokość składki w stosunku do rolników. 


Instrukcja stwierdza również: „POP mogą w indywidual- 
nych, uzasadnionych trudnymi warunkami bytowymi przy- 
padkach uwzględniać prośbę członka lub kandydata PZPR 
o okresowe obniżepie wysokości składki partyjnej. Podstawę 
do obniżcnia skladki stanowi uchwała POP”. Dotychczas 
prawo do obniżenia składki miały wyłącznie egzekutywy 
KG, KM, KD oraz KZ w organizacjach liczących powyżej 
400 członków. . 

Ta deceniralizacja uprawnień oznacza przyznanie ped-- 
miotowości POP w tak ważnej dziedzinie życia we- 
wnątrzpartyjnego, jaką jest obowiązek członka partii finan- 
sowania jej wydatków. Dziś same POP będą decydowały 
o tym, jak generalne zasady płacenia składek partyjnych 
będą w praktyce realizowane, a więc tym samym 0 wyso- 
kości dochodów partii. 


Trzeba tu od razu powiedzieć, że w roku bieżącym — po 
wp.:owadzeniu nowych zasad obliczania składek partyj- 
nych — wpływy do partyjnege budżetu ze składek zmniej- 
szą się o ponad 13. Tymczasem oczekują partię wydatki 
związane z przygotowaniem i przeprowadzeniem IX Zjazdu 
oraz kampanii spruwozdawczo-wyborczej. Dlatego tak ważne 
jest, by z pełnvm poczuciem odpowiedzialności wszystkie 
POP podjęły realizację swych nowych praw i obowiązków 
budowania materialnych podstaw funckjonowan.a partii. 

Jest więc dziś pilnym zadaniem egzekutyw POP zapoznać 
wszystkich członków partii z nowymi zasadami obliczania 
składck partyjnych. Trzeba zadbać o to, by w ciągu stycznia 
sprawnie i prawidłowo obliczyć średnie miesięczne zarobki 
w roku 1980 każdego członka i kandydata partii oraz ustalić 
propozycje wysokości nowej składki, aby z końcem stycznia 
POP mogły ostatecznie określić każdemu wysokość skiadki 
partyjnej płaconej w roku 1981.. j 


LL £ SL 


Fakt, iż tó właśnie POP mają ustalać wysokość składki, 
niesie dalsze konsekwencje. W podstawowej organizacji par= 
tyjnej wszyscy członkowie partii znać będą zarobki wszyst= 
kich, Każdy będzie wiedział, jakie są dochody każdego oraz 


w jakiej wysokości świadczy na rzecz partii. Jawność docho- 


- 


dów osiągnięta przy tej okazji mieć może niemałe znaczenie 
dła czystości atmosfery wokół członków partii w tej nie- 


| rzadko „wstydliwej” kwestii. Atmosfery w samej POP, jak 


i w szerszym środowisku. 


| j 
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zem spełnienia przez Sekretariat KC powszechnych postula- = 
tów organizacji partyjnych, wzmacniają rolę POP w świa* | 
domym samofinansowaniu przez członków partii działalno- 


ści PZPR. | | E 
| | T. KOŁODZIEJCZYK 
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INSTRUKCJA SEKRETARIATU KC PZPR 


|___ w sprawie wysokości 
i zasad obliczania składek partyinych 


Zgodnie ze Statutem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej obowiązkiem każdego jej członka i kandydata jest sy» 
Ayn opłacanie składki partyjnej. Stanowi to wyraz 

świadomości politycznej i dyscypliny, a równocześnie 
więzi z partią. 

Wysokość składki partyjnej ustala POP w oparciu o na- 
stępujące ogólne zasady: 

1. Składkę partyjną ustala się raz na rok na -podstawie 
średnich miesięcznych dochodów uzyskanych w roku po- 
przednim, - 

2. Członkowie i kandydaci partii opłacają miesięczną skład- 
kę partyjną w następującej wysokości: 

a) pracujący zawodowo, w tym członkowie i pracownicy rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych, zatrudnieni w pełnym 
lub niepełnym wymiarze godzin przy dochodach miesięcz- 
nych netto w granicach: „ 
do 3000 zł — 0,3 proc. 

3001 zł — 6000 zł — 0,5 proc. 
6001 zł — 9000 zł 0,75 proc. 

9001 zł — 12000 zł — 1,0 proc. 
12001 zł — 15000 zł —1,5 proc. 

powyżej 15000 zł — 2,0 proc. 

Podstawę do obliczania składki partyjnej stanowią: uposa- 
żenie podstawowe, dodatki stałe i funkcyjne, premie i inne 
dochody stanowiące stały składnik wynagrodzenia. 

Członkowie i kandydaci PZPR pracujący zawodowo w peł- 
nym wymiarze godzin i posiadający gospodarstwo rolne opła- 
sb składkę partyjną od wynagrodzenia w zakładzie pra- 
b) Przy ustalaniu składki rolników indywidualnych należy 

kierować się wysokością dochodów uzyskiwanych z gospo- 

darstwa rolnego. Powinna ona być zbliżona do wysokości 
składki zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej (zgo- 
dnie z punktem 2a). Składkę ustala się na zebraniu 
partyjnym w oparciu o indywidualne deklaracje zainte- 
resowanych, nie może ona jednak być niższa niż 5 zł. 


©) Emeryci i renciści — przy świadczeniach: 
do 3000 zł — od 1 do 10 zł 
powyżej 3000 zł — tak jak pracujący zawodowo. 
+4 


m 


Podstawę do obliczania wysokości składki partyjnej sta- 
nowi suma świadczeń wypłacanych przez ZUS oraz wynagro- 
dzeń za pracę zawodową. : 
d) Członkowie i kandydaci partii nie posiadający własnych 

dochodów (uczniowie, studenci, niepracujący członkowie 
rodzin, żołnierze służby wojskowej, osoby przebywające 
na urlopach bezpłatnych, matki otrzymujące zasiłek opie- 
kuńczy) — od 1 zł do 10 zŁ 

3. Przy obliczaniu wysokości składki partyjnej nie uwzglę= 
dnia się: 

— dodatków rodzinnych, zapomóg i -diet oraz nagród spe- 


cjalnych i premii uznaniowych wypłacanych jednorażowo - 


i niesystematycznie; 

— dodatków z tytułu kart zawodowych; | 

— wynagrodzenia z tytułu pracy w godzinach nadliezbo- 
wych oraz dodatków za pracę w warunkach szkodliwych 
1 niebezpiecznych; 

— ckwiwalentów pieniężnych za deputaty, świadczenia w 
naturze oraz umundurowanie; 

— premii za wszelkiego rodzaju oszczędności. 

4. Członkowie i kandydaci partii należący do socjalistycz- 
nych związków młodzieży polskiej, mogą płacić składkę 
pomniejszoną o wysokość składki opłacanej w organiza- 
cjach, nie mniej jednak niż 1 zł. 

5. POP mogą w indywidualnych, uzasadnionych trudnymi 
warunkami bytowymi przypadkach, uwzględnić prośbę człon- 
ka lub kandydata PZPR o okresowe obniżenie wysokości 
składki partyjnej. Podstawę do obniżenia składki stanowi 
uchwała POP. 

6. Członkowie i kandydaci partii przebywający za granicą 
płacą składki według odrębnych wytycznych Wydziałów Or= 
ganizacyjnego i Zagranicznego KC. 

7. Instancje partyjne oraz komisje rewizyjne wszystkich 
szczebli mają obowiązek kontroli przestrzegania zasad usta- 
lania i opłacania składek partyjnych. 


8. Postanowienia niniejsze wchodzą w życie z dniem 1 sty- 
cznia 1981 r. 


SEKRETARIAT KC PZPR 
Warszawa, grudzień 1880 Ł. 
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KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 
I SEKRETARZE KW 


Czestochowa 


WŁADYSŁAW JONKISZ, ur. ?7.VI.19J9 r. 
w Starej Wsi, woj. bielskie. ą 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyk- 
ształcenie wyżSze, dr nauk technicznych. 
Członek partii od 1960 r. 1962—1963 r. asy- 
stent w Politechnice Częstochowskiej. 1363- 
1964 — Sckretarz ZW ZMS w Katowicach. 
1964-1973. r. — st. asystent w Politechnice 
Częstochowskiej. 1973-1980 r. — adiunkt w 
Politechnice Częstochowskiej. 


W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w Częstochowie. 


Elbląg 


JERZY PRUSIECKI, ur. 11.1.1936 r. w bLo- 
Azi. | 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyk- 
ształcenie wyższe, inż. mechanik, Członek 
partii od 1962 r. 1957-1940 r. — konstruktor, 
kierownik działu, zastępca głównego metalo* 
znawcy w Zakładach Mechanicznych ,„„Za- 
mech” w Elblągu, 1572—19385 r. — II sekretarz 
KZ PZPR w Zakładach Mechanicznych „Za- 
mech' w Elblągu, 1972-1915 e. = II sekretarz 
KMIP PZPR w Elblągu, 1975-1977 r. — kie- 
rownik Wydziału Ekonomicznego KW PZPR 
w Elblągu, 1977-1980 r. — sekretarz KW PZŁR 
w Elbląsgu. 

W grudniu 1960 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w Elblągu. 


Jelenia Góra 


JERZY GOLIS, ur. 30.IV.1945 r. w Łowiczu 

Pochodzenie spoleczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
ti od 1967 r. 1969-1952 r. St. instruktor Rady 
Naczelnej ZSP w Warszawie, 1972-1953 — 
przewodniczący Rady Okręgowej ZSP, prze 
'wodniczący ZW SZSP w Bialymstoku, 193- 
1975 r. — zastępca kierownika Wydziału Pro- 
pagandy KW PZPR w Białymstoku, 19%5> 
1950 — kierownik Wydziału Pracy ldcowo- 
Wychowawczej KW PZPR w Jeleniej Go 
rze, 1860 r, wicewojewoda jceleniogorski, 

w listopadzie 1980 r. Wybrany 1 Sekreta= 
rzem KW PZPR w Jeleniej Gorze. 


Koszalin 


WALDEMAR CZYŻEWSKI, ur. 20.1.1934 r. 
w Mszadli Starej, woj. radomskie. 


"Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyk- 
ształcenie wyższe, ekonomista. Członek parti 
od 1%55 r. 1953-1968 r. — ageronom, Kkierowe 
nik eksploatacji w POM w Wałczu.  1958- 
1962 r. — instruktor KP PZPR w Wałczu, 
1362-1964 r. Sekrctarz KP PZPR w Wałczu, 
1964-1964 r. — słuchacz WSNS przy KC PZPR, 
1967-1941 r. — sekretarz KP PZPR w Szcze- 
cinku. 1971-1973 r, — I sekretarz KP PZPR 
w Szczecinku, 1973-1975 r. — [I sekretarz 
KMP PZPR w Koszalinie. 1975-1976 r. — 
wicewojewoda koszaliński, 1976-1980 r. — se- 
kretarz KW PZPR w koszalinie. : 


w grudniu 1980 r. wybrany I selrctarzem 
Kw PZPR w Koszalinie. 


SEKRETARZE KW 


i Bielsko-Biała 


ANDRZEJ GDULA, ur. 2%.VI.]942 r. w ŻyW- 
cu, woj. bielskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyv- 
kształcenie wyższe, administratywista. Człoe 
nek partii od ł9%64 r. 1363—]909 r. — instruk- 


tor mechanizacji w POM w. Okrajniku,. 


W69-—1975 r. — sekretarz KP PZPR w ŻyW- 
tu, 18:5—1980 r. — zastępca kierownika Wy- 
działu Rolnego 1 Gospodarki Żywnościowej 
KW PZPR w Bietsku-lialcj, 
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W grudniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Bielsku-Białej. 


JERZY KOPEL, ur. 18.VII.1944 r. w Mni-- 


chu. woj. bielskie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk hiuunanistycz= 
nych Członek partii od 1971 r. 1962—1%63 r. 
— planista w Bielskiej Fabryce Mąaszyn 
włókienniczych. 1963 r. — student Studium 
Nauczycielskiego w Cieszynie, 1964—1969 rc. 
— student Uniwersytetu Warszawskiego, 
1969—1980 r. — adiunkt Uniwersytetu Sią- 
skicgo w Katowicach. PE 

W grudniu 1980 r. wybrany sckretarzem 
Kw PZLR w Bicisku-Białej. 


Częstochowa 


JERZY SYPEK, ur. 31.1.1934 r. w Nowym 
Targu, woj. nowosądeckie, 

Pochodzenie społeczne inteligenckie, Wy- 
kształcenie wyższe, prawnik, ekonomista, 
Członek partii od 19052 r. 1954—19505 r. — zża= 
stępca asystenta SGPiS w Warszawie. 1956 r. 
— it. księgowy w Fabryce Wyrobów bre= 
cyzyjnych im. Świerczewskiego w Warszaz 
wle. 1956—1962 r. — zastępca kierownika dzia- 
łu planowania w Częstochowskiej Fabryce 
Narzędzi. 1962—1971 r. — zastępca dyrektora 
w Częstochowskiej Fabryce Urządzeń Me- 
chamcznych. 1971—1980 r. — dyrektor 4/a- 
kłudów Elementów Wyposażenia  Budowe 
nictwa „,.Metalplast'” w Czestochowie, 19380 r. 
— dyrektor Zakładu Elektro-Metalurgiczne- 
go „Biachowniąa” w Blachowni. 


w grudniu 1380 r. wybrany sekretąrzem 
KW PZPR w Częstochowie. ; 


STANISŁAW GORNIAK. ur. 15.X.194; r, w 
Poczesnej Kolonii, woj. częstochowskie. 


Pochodzenie spoleczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
partii od 1965 r. 1%4—1966 r. — kierownik 
działu w Kopalni Rudy Żelaza „Osiny w 
Osinach. 1966—19i2 r. — przewodniczący ZMiP 
ZMS w Częstochowie. 1972—1915 r. słuchacz 
WSNS przy KC PZPR. 1975—1946 r. 1 sekre- 
tarz KZ PZPR w Częstochowskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianecgo im. Z. Modzelew- 
skiego. 1916—1980 r. zastępca kierownika Wy- 
dzialu Pracy  ldeowo-Wychowawczej Kw 
PZER w Częstochowie. 

W grudniu 1950 r. wybrany Sekretirzem 
KW PZPR w Częstochowie. 


HENRYK JĄDERKO, ur, 27.VII.1941 r, w 
Myszkowie, woj. częstochowskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. metalurg. Czlonek 
partii od 1964 r. 1965—1970 r. -kierownikR war- 
sztatów szkolnych w MysSzkowskich Zakłae 
dach Metaulurgicznych. 1471-1972 r —  in- 
struktor KP. PZPR w Myszkowie. 1973-—19;4 
r. I sekretarz KZ PZPR w ZPW „Wartex" 
w Myszkowie. 1974—19/5 Tr. — sekretarz KP 
PZPR w Myszkowie. 1975—1980 r. — I sckre- 
tarz KM PZPR w Myszkowie. 


w grudniu 1940 r. wybrany sexietatrzem 
KW PZPR w Częstochowie, : 


- Elbląg 


HENRYK DOMBROWSKI, ur. 139.V1.194y TP. 
w lisnioówku, woj. toruńskie. . 

Pochodzenie  Spolcczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek parti 
od 19858 r. 1955—1959 r. =— robotnik w PGR 
U'nowo, 19539—1W%2 r. instruktor ZP ZMS w 
Hawie. 1962—1967 r. — przewodniczący ZP 
ZMS5 w Ketrzynie. 1967—1933 r — 1 sSekvc- 
tarz KM-G PZPR w Suszu. 1913—1976 r. słu- 
chacz WSNS przy KC PZPR. 138/6—19%0 r. 
— ] sekretarz KW-G PZPR w Pasłtcku. 

w gerudniu 1980 r. wybrany SCHrotarzem 
KW PZER w Elblągu. 


Gorzów Wlkp. 


ROMAN BUKRARTYK, ur. 12.1.1937 p, w© 
Lwowie. . 

Pochodzenie Społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek parti 
od 13553 r. 1952—1903 r. — laborant w ZŻakłus 
dach Włókien Sztucznych w Gorzowie, 15043 r. 
— przewodniczący drużyny harcerskiej w 
Szkole Podstawowej w Wieprzycach. 1953— 
—1054 r, — kierownik Wydziału Szkojno-Hur- 


% 


cerskiego ZP ZMP w Gorzowie WiIkp. 1954— 
—1y55 ©. = insuuktor Zw ZMP w Zieionej 
Górze  1955—1936 ©. = wiCccprzewodniczący, 
przewodniczący ZP ZMP w Gorzowie Wikp, 
1956—1935% r — sekretarz Tymczasowego Ko- 
mitetu Organizacyjnego ZMS w Zielonej Go- 
rze 1954—1958 r — instruktor Wydziału O$S- 
wiaty : Kultury Prezydium PRN w Garzo- 
wie Wlkp. 1958—1959 cr — przewodniczacy 
PGRN w Gorzowie Wlkp. 1959--1961 r. — kie- 
rownik Wydziału Szkolnego KW ZMS w 
Zielonej Górze 1961—1965 r. — Sekretarz Kw 
ZMS w Zielonej Górze. 1965—19:1 r. kierow- 
nik Wydziału Spraw Wewnetrznych P>?NRN 
w Gorzowie Wlkp 1971—1943 r. — sekretarz 
PPRN w Gorzowie Wlkp 1973—1974 r. — dy- 
rektor Wydziału ds Wyznań Urzędu Woje- 
wodzkiego w Zielonej Górze. 1914—195 r. — 
sckretarz KMiP PZPR w Gorzowie wWikp. 
1915—1978 r. — kierownik WOKRI KW PZPR 
w Gorzowie Wlkp. 1978—1980 r. — kierownik 
wydziału Organizacyjnego KW PZPR w Go- 
rzowie Wikp. 

w grudniu 1980 r. wybrany Sekreturzyem 
KW PZPR w Gorzowie Wlkp. 


, „jelenia Góra 


TADEUSZ GŁUSZCZUK, ur. 20.17.1935 r. w 
Dobryniu Dużym, woj. bialskopodlaskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wWy- 
kształcenie wyższe. prawnik. Członek parti 
od 1960 r. 1952—1954 r. — rciercnt, inspektor 
NBP w Zielonej Górze. 1954-—1962 r. — in- 
spcktor, naczelnik wydziału w NBP w Stut- 
icchowie. 1962—1966 r. — naczelnik wydziału 
w NBP w Świebodzinie. 1966—1971 r. — dy- 
rektor Oddziału NBP w. Krośnie Odrz. 
131—1975 r. — dyrektor Oddziału NBP w 
Głogowie. 1945—1980 r. — dyrektor Oddziału 
NBP w Jeleniej Gorze. „ 

w listopadzie 1980 r. wybrany Sekretarzem 
KW PZER w Jeleniej Gorze. 


FRYDERYK OLMA, ur. 6.VII.194%2 r, w Hal- 
cunowie, woj. biciskie., 


„Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1965 r  1959—1yt3 r — oclekiryk 
w Zakładach Metulowych w. RBielsku-Hirałej. 
1963—19%55 r. — zasadnicza służba wojskowa. 
19%%5—1966 ©. — technolog w Zakładach Me- 
talowych w Bielsku-Białej. 1966—1970 r. — 
kierownik działu ekonomicznego w Przed- 
siebiorstwie Budownictwa Komunałlnecso w 
Lwowku ŚS3 1970—i1972 r. — kierownik S©ck- 
cji płanowania WZE „Mera-Elurae' w Plako- 
wicach. 19/2—1yr4 r. — instruktor KP PZOER 
w Lwówku SI 1974—1955 © — sckyctarz KP 


PZI'R w Lwowku SI. 1915—1877 r. — zastoora 
kierownika Wydziału Orgamzacyjncgo RW 
PZPR w Jeleniej Górze 19/7—1586 r. — kie- 


rownik Wydziału Ekonomiczncko KW PZPR 
w Jeleniej Górze. 

w listopadzie 1930 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Jeleniej Gorzt. 


Kalisz 


JACEK RATAJCZAK, ur. 231V.1947 r. w 
Poźnaniu. 

Pochodzenie społeczne intclizenckie, Wy- 
kształcenie wyższe, inż. męcianik. Czonek 
partii od 1966 r. 1971—19%4 r. st. konstruktor. 
kierownik sekcji w Fabryce Maszyn i Urza- 
dzeń Przemysłu Spożywczego „Spomas”' w 
Ostrowie Wikp. 1974—1975 r. Sekrctarz KP 
ZPR w Ostrowie Wikp. 19/5—7980 r. I se- 
kretarz KM PZPR w Ostfowie WIkn 

W grudniu 1880 r. 'wybrany sekretarze 


(KW PZPR w Kaliszu. 


Kałowice 


LUCJAN GAJDA, ur.-5.l.19556 r. w KRate- 
wicach. 

Pochodzenie Społeczne robotnicze.  Wy= 
kształcenie wyższe. ckonomista.  Członę« 
partii od +86 r. 1953—1354 0. — robotnik 
w  Przedsiębiorstwie Robót Inżynicryjnych 
Przemysłu Weglowezo w Katowicach. 1554-— 
—1962 r. = pracownik umysłowy w Zakła- 
dach Wytwórczych Porcelany Eklektrolilycz- 
ncj w Mysłowicach. 1462—1063 r. — 1 sck:e- 
tarz KM ZMS w Mysłowicach. 1964 r. — Ke- 
rownik dztału kontroli technicznej w Zakta- 
dach Wytwórczych Porcelany Elektroliyez- 
nej w Mysłowicach. 1V64—190% 6. — Wee- 
przewodniczacy ZW ZMS Ww Katowicach. 


sł 


: g 
1967—1968 r. — st. instruktor KW PZPR 


w Katowicach. 1968—1971 r. — sekretarz KD 
PZPR Katowice-Wschód, 1971—1972 r. — za-- 


stępca kierownika Wydziału Organizacyjne- 
go KW PZPR w Katowicach. 1972—1974 r. — 
1 sekretarz KD PZPR  Katowice-Wschód. 
1975—1978 r. — prezydent 'miasta Katowie. 
1918—1980 r. — wicewojewoda katowicki. 


W grudniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Katowicach. 


. 


Kielce 


MACIEJ LUBCZYŃSKI, ur. 9.X1L.1935 r. w 
Parszowie, woj. kieleckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk technicznych. 
Członek partii od 1960 r. 1961—1962 r. — kon- 
struktor w Bielskich Zakłądach Urządzeń 
Technicznych. 1863—1970 r. — st. konstruktor 
w Fabryce Samochodów  Specjalizowanych 
„Polmo-SHL” w Kielcach. 1970—1979 r. —_st. 
wykładowca, prodziekan Wydziału Mecha- 
nicznego Politechniki Świętokrzyskiej w 
Kielcach. 1980 r. — 1 sekretarz KU PZPR 
'w Politechnice Świętokrzyskiej w Kielcach. 


W grudniu 1980 r. wybran sekretarezm 
KW PZPR w Kielcach. * 


Koszalin 


HENRYK PACJAN, ur. 2.11.1946 r. Ko- 
lonii Wojciechów, woj. lubelskie. jj 
Pochodzenie społeczne chłopskie, Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek 
partii od 1968 r. 1971 r. — kierownik produk- 
cji w RSP w Kamieniu. 1972—1973 r. — wice- 
przewodniczący ZW ZMW (ZSMW) w Kosza* 
linie. 1973—1973 r. — sekretarz KMiP PZPR 
w Koszalinie. 1975—1976 c. — dyrektor Wy- 
działu Kontroli i Instruktażu- w. Urzędzie 
Wojewódzkim w Koszalinie. 1976—1979 r. — 
I sekretarz KG PZPR w Będzinie. 1979—1980 r. 
ż kierownik „Wydziału Rolnego i Gospodarki 
ywnościowej KW PZPR w Koszalinie. 


W Brudniu 1980 r. wybran sekretarzem 
KW PZPR w Koszalinie. i 080 


STANISLAW MAZUR, ur. 18.1X.1926 r, w 
Matynowie, woj. kieleckie, 


Pochodzenie , społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicznych. 
Członek partii od 1952 r. 1941—1945 r. — roboty 
przymusowe w Niemczech. 1946—1947 r. — 
mechantk' samochodowy w polskim obozie 
cywilnym w Brunszwiku. 1947—1948 r. — ro- 
botnik Technicznej Obsługi Rolnictwa w 
Miastku. 1948—1949 r. zasadnicza służba woj- 
skowa. 1930—1862 r. — kierownik oddziału w 
Banku Rolnym w Miastku. 1963—1967 r. — za- 
IŻ kierownika Wydziału Ekonomicznego 

W PZPR w Koszalinie. 1967—1973 r. prze 
s CZACY WKPG w Koszalinie. 19:3—1875 r. 
„ ierownik Wojewódzkiej Pracowni Pla- 
; a Regionalnych w Koszalinie. 1975 — sSek- 
ka arz KMIiP PZPR w Koszalinie. 1975—1989 r. 

We M PZPR w Koszalinie. 

iu 0 r. wybran i ż 
KW PZPR w Koszalinie. WS ASNNC 


JERZY MILLER, ur. 10.VIL.18 żywe 
woj bielskie. R, ur. 10. . sę r.w Żywcu, 


„schodzenie Społeczne robotnicze. Wy- 
GJACCNIĘ wyższe. historyk. Członek partii 
ZMP r. 1950—1954 r. — przewodniczący ZP 
Aa w Wałczu. 1954—1936 r — wiceprze- 
o AC ŻW ZMP w Koszalinie. 1957— 
Za? r. — komendant Komendy Chorągwi 
WaNS” Koszalinie. 1962—1965 r. — słuchacz 
wodni przy KC PZPR. 1865—1971 r. — prze- 
sto ZW ZMS w Koszalinie. 1971— 
waż — kierownik Wydziału Propagandy 
kc, ZPR w Koszalinie. 1972—1943 r. — I se- 
> arz KMiP PZPR w Koszalinie. 1973—1974 
« — Słuchacz Podyplomowego Studium Za- 
Branicznego WSNS przy KC PZPR. 1974— 
, 1975 r. praktykant w MSZ. 1915—1980 r. rad- 
aw Ambasadzie PRL w Pradze. 


W grudniu 1930 r w br; jek 
Ę M 3 "bran SEKTEtATZENY 
KW PZPR w Koszalinie. U ć 


Kraków 


ZDZISŁAW LES, ur. 23 i 
; Ź . JV.1 * a 
Woj. rzeszowskie, | OWAZBEREA 


kd Bie społeczne robotnicze. Wy- 
READ Wyższe, nauczycie. Członek 
kierownij 1966 r. 1967—1968 r. — instruktor. 
Hui dg w. Zakładowym Domu Kultury 
si k m. Lenina w Nowej Hucie. 1969—1970 r. 
konia ae „sekretarz ZW TKKŚ w Kra- 
Pro €. 1970—1972 r. — instruktor w wydziale 
0 > KW PZPR w Krakowie. 1973— 

5. — zastępca kierownika WOPP w 


Krakowie. 1975-—1980 r. — kierownik Ośrodka 
Kształcenia Ideologicznego KK PZPR. 

w listopadzie 1980 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Krakowskiego PZPR. 


Krosno 


BRONISLĄAW WOJCIK, ur, 13.1X.1932 r, w 
Warzycąch, woj. krośnieńskie. . 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, socjolog Członek partii 
od 1952 r. 1951—1952 r. nauczyciel w Szkole 
podstawowej w: Osieku. 19%52—1955 r. sekretarz 
Komendy Powiatowej „Służby Polsce" w Ja- 
śle. 1955—1957 r wicęprzewodniczący ZP 


/ZMP w Jaśle. 1957—1967 r kierownik Wydzia- 


łu Kultury PPRN w Jaśle 1967—1971 r. se- 
kretarz KP PZPR w Jaśle. 1971—1954 r. Słu= 
chacz WSNS przy KC PZPR. 1944—1975 r. 
I sekretarz KP PZPR w Krośnie. 1975—1948 
wicewojewoda krośnieński. 1978—1980 r. wi- 
ceprzewodniczący WK FJN w Krosnie 


W grudniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
Kw PZPR w Krośnie. 


Legnica 


JANUSZ JANIA, ur. 16.X1II.1939 r. w Kra- 
kowie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, Wy- 
kształcenie wyższe, inż. geolog. Członek par- 
tu od 1963 r. 1959—1962 c. — geolog w Przed- 
siębiorstwie Poszukiwań Naftowych w Kra- 
kowie. 1962—1967 r. geolog w Przedsiębior- 
stwie Poszukiwań Naftowych w Pile. 19867— 
—1068 r. — geolog w Zakładach Górniczych 
w [LŁubiniu 1968-1971] r. — geolog Zzakła- 
dach Górniczych w Polkowicach. 1971—1977 r. 
— geoiog w Zakładach Górniczych „Rudna. 
1977—1980 r. — 1 sekretarz KZ PZPR w Za- 
kładach Górniczych „Polkowice. 

w listopadzie 1980 r. wybrany sekreturzem 
KW PZPR w Leegnicy. 


Lublin 


IRENEUSZ CABAN, ur. 6.VI.1938 r w Czę- 
stochowie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek partii 
od 1959 r. 1956—1957 c. — robotnik w Przed- 
siebiorstwie „„Arged” w Częstochowie. 1957— 
—1962 r. — student UMCS w Lublinie. 1962— 
—1963 r. — I sekretarz OKS KW ZMS w 
Lublinie. 1964—1975 r — kierownik Wydziału 
Propagandy KW PZPR w Lublinie. 1875— 
—1976 r. — zastępca dyrektora Muzeum Okrę- 
gowego w Lublinie. 1976—1980 r. — dyrektor 
Wydawnictwa Lubelskiego. 

W grudniu 1980 r. wybrany Sekretarzem 
Kw PZPR w Lublinie. 


BOGDAN GRABOWSKI, ur. 18.VL.1930 r. 
w Cudnowie, wo). radomskie. : * 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicznych. 
Członek partii od 1950 r. 1948——2949 r. — fre- 
zer w Lubuskiej Fabryce Zgrzeblarek w Zie- 
lonej Górze. 1950—1951 r. — zastępca komen- 
danta powiatowego w Powszechnej Orgam- 
zacji „Służba Polsce" w Zielonej Górze. 
1951—1975 r. — kierownik działu ekonomicz- 
nego w WSK w Świdniku. 1975—1976 r. — 
i Sekretarz KZ PZPR w WSK — w Świd- 
niku. 1976—19519 r — przewodniczący WRZZ 
w Lublnie. 1979—1980 r. dyrektor Zespołu 
Planowania Regionalnego w Lublinie w Ko- 
misji Planowania przy Radzie Ministrów. 

Ww grudniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Lublinie. 


JAN ZAGOJSKI, ur, 14.V.1937 r, w Rawie, 
woj. lubelskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe. Inż rolnik. Członek 
pąrtii od 1955 r. 1955—1951 r. — zootechnik 
w POM Biedaszki. 1857—1958 r. — zootechnik 
w Wydziale Rolnictwa PPRN w Kęqtrzynie. 
1958 r. — agronom PZKR w Kętrzynie. 1958— 
—1959 r. — zasadnicza Służba wojskowa. 
1959—1960 r. inspektor PPRN w. Lublinie. 
1960—1965 r. przewodniczący ZP ZMW w Lub- 
linie. 1965—1964 r. — instruktor Wydz. Rol- 
nego KW PZPR w Lublnie. 1967—1970 r. se- 
kretiarz KP PZPR w Lublinie. 1970—1973 r. 
— przewodniczący PPRN w Lublinie. 1373— 
—1975 r. — naczelnik powiatu w Lublinie. 
1955 r. — dyrektor Wydziału Rolnictwa, Le- 
śnictwa i Skupu Urzędu Wojewódzkiego w 
Lublinie. 1975—4980 r. — kierownik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KW 
PZPR w Lublinie. 

w grudniu 1980 r. uybrany Ssekietarzem 
Kw DZPR w Lublinie, . 


Piła 


1 


BRONISŁAW FRANKOWSKI, ur. 22.XII. 
1941 r w Gnieźnie, woj. poznańskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, administratywista, Czio- 
nek partii od 1971 r. 1957—1961 r. — prakty- 
kant w zakładzie stolarskim w Gnieźnie, 
1961—1963 r. zasadnicza służba wojskowa. 
1963—1973 r. instruktor, zastępca komendanta 
Komendy Hufca ZHP w Gnieźnie. 1973—1975 
r. —  przewódniczący Rady Powiatowej 
FSZMP w Gnieźnie. 1975—1978 r. przewodni- 
czący RW FSZMP w Pile, przewodniczący 
ZW ZSMP w Pile. 19878—1979 r. — wicewoje- 
woda ptlski. 1979—1980 r. — prezydent miasta 
Piły. 

W grudniu 1980r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Pile. 


Płock 


JERZY GALASZEWSKI, ur. 24.IV.1338 E 
w Warszawie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. prawnik. Członek parni 
od 1861 r. 1956—1958 r. szliliecz w Warszasv- 
skich Zakładach Naprawy. Samochodów, 
1958—1960 r. zasadnicza służba WOJSKOWA. 
1960—1963 r. technik BHP w Warszawskich 
Zakładach Naprawy Samochodów. 1963—198u5 
r. st. instruktor Zarządu Okręgowego Zw. 
zaw. Transportowców i Drogowców. 1965— 
—1969 r. st. tnstruktor WKW PZPR. 1969— 
—1972 r. sekretarz KMiP PZPR w Płocku. 
1972—1977 r. I sekretarz KZ PZPR w MZRiP 
w Płocku. 1977—1980 r. dvrektor Mazowłiec- 
kich Zakładów Rafineryjnych i Petrochemi- 
cznych w Płocku. M 


w grudniu 19880 r. 
KW PZPR w Płocku. 


wybrany Ssckretsrze rw 


Skierniewice 


LECH NOWACKI, ur. 10.11.1955 r. w Skier- 
niewicach. i 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. zootechnik. Członek 
parti! od 1960 r. 1956—1957 r. — agronom re- 
jonowy w Skierniewicach. 1954—1964 r. — in- 
struktor, Kierownik Zespołu. Roineczo PZKR 
w Skierniewicach. 1964—1971 r. — Sekretarz 
KP PZPR w Skierniewicach. 1971—1975 r. — 
I sekretarz KP PZPR w  Skiernięwicach. 
1975—1880 r. — kierownik Wydziału Rolnego 
i Gospodarki ZŻywnosciowcj KW PZPR w 
Skierniewicach. 

w listopadzie 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Skierniewicach. ! 


FRANCISZEK WIRSKI, ur, 2I.V.1927 r. w 
Naramicach, woj. sieradzkie. ; 
Pochodzenie społeczne Chłopskie. Wy 


kształcenie wyższe, ekonomista. Człenek par- 
tii od 1948 r. (PPR). 1950—1951 r. — instrukotr 
w PZGS w Wieluniu. 1951—1953 r. kierownik 
Wydziału Szkolenia CRS w Łodzi. 1954—1957 
r. instruktor Ośrodka Szkolenia Partyjnego 
KW PZPR w Łodzi. 1957—1958 r. kierownik 
sekcji planowania w WZGS w Łodzi. 1959— 
—1964 r. — zastępca dyrektora, dyrektor Za- 
kładu Obrotu Artykułami Rołlnymi WZGS w 
Łodzi.  1864—1966 r. zastępca kierownika 
WOPP w Łodzi. 1966—1973 r. kierownik Wy- 
działu Ogólnego KW PZPR w łodzi. 1975— 
—1960 r. kierownik Wydziału Ekonomicznczo 
KW PZPR w Skierniewicach. ś 

W listopadzie wybrany sckrctarzem KW 
PZPR w Skierniewicach, 


Tarnów 


FRANCISZEK RACHWAŁ, ur, i9.11.19532 P. 
w Brzezówce, woj. rzeszowskie. 


Pochodzenie spoleczne chłopskie.  Wy- 
kształcenie wyższe. inż. roliik, Człoek, 
partii od 1958 r. 1957—1963 r. — nauczyciel 
Zespółu Szkoł Rolniczych w Ropczycach. 
1963—1969 r. — sekretarz KP PZPR w Rop- 
czycach. 1969-——1942 r. — sekrelurz KP PZPR 
w Dębicy: 1972—1943 Tr. — brzewodnicziący 
PPRN w Dębicy. 1973—19%5 r. — naczejńik 
powiatu w Dębicy. 19:5—1980 r. — wicewo- 
jewoda tarnowski. 

w grudniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Tarnowie. 


Warszawa 


STANISŁAW GAŁECKI, ur. 10.11.1932 w», 
w Kaszowie, woj. krakowskie 

pocnodzenie społeczne  chlopskie. wv- 
kształcenie wyższe, socjolog. Członek partii 


2d, 


A 


od 1952 nr  12046--1948 r. — uczeń ślusarski 
«w Krakowie, 10:0—1951 r. — czeladnik w 
S>ó.dzielni Pracy „Radiomecnanik' w Kra- 
kowie, 1951—1953 r. — słuchacz Uniwersy- 
tesk'ego Studium Przygotowawczego w Kra- 
kowie. 1953—1959 r. — student Uniwersytetu 
Warszawskiego. 1959—1961 r. — sekretarz Ra- 
dy_Naczelnej ZSP w Warszawie. 1961—1963 r. 
— przewodniczacy Rady Okręgowej ZSP w 
warszawie, 1963—1965 r. — sekre'arz KU 
PZPR Akzcdemi: Medycznej w Warszawie. 
1965—1963 r. — zastępca kierownika Wydzia- 
łu Nauki i Oświaty Komitetu *Warszawskie= 
go PZPR. 1968—1069 r. — zastępca kierow=" 
nika Wydzialu Organizacyjnego KW PZER. 
1060—1972 r. — sekretarz KD PZPR War- 
szawa-Śródmieście. 1972—1973 r. — przewod= 


n'czący DRN warszawa * Praga-Północ. 
1973—1990 r. —_I sekretarz KD PZPR war- 
szawa Praga-Pó'noc, — 


"W grudniu 1989 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 


Włocławek 


JANUSZ GŁADYCH, ur. 5.V.1933 r. w Poz- 
naniu. 

Pochodzenie s3połeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1960 r. 1952 r. — st. instruktor ZP 
ZMP w Mogilnie. 1952—1955 r. — 
WSR w Poznaniu. 1055—1958 r. — agronom, 
a następnie kierownik POM w  Mogilni. 
1052—1963 r. — insoektor w Banku Rolnym 


w Mogilnie. 1963—1965 r. — kierownik zespołu 


rolnego PZKR w Mosilnie. 1965—19/2 r. — 
zastępca dyrektora PGR w Szczeglinie. 1972— 
—19%3 r. —. dyrektor PGR w Trzemesznie. 
1973—1975 r. — sekretarz KP PZPR w Mogil- 
nie. 1975—1976 r. — I sekretarz KM-G PZPR 


w Trzemesznie. 1976—1978 r. — zastępca kie-- 


rownika Wydziału Rolnego | Gospodarki 
Żywnościowej KW PZPR we Włocławku. 
1978—1930 r. — kierownik Wydziału Organi- 
zecyjnego KW PZPR we Włocławku. 

w listopadzie 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR we Włocławku. 


KOMITETY MIEJSKIE PZPR 


Bielsko-Biała 


STEFAN GORALIK, ur. 19.X1.1935 r. w An- 
drychowie, woj. bielskie. | 

Pochodzenie społeczne robotnicze: Wy- 
kształcenie zasadnicze zawodowe, ślusarz 
maszynowy. Członek partii od 1963 r. 1952— 
1953 r. — kancelista w Sądzie Powiatowym w 
Pszczynie. 1953—1955 r. — kierownik świetlicy 
w Hucie „Łaziska? w Łaziskach Górnych. 
1955—1930 r. — brygadzista kontroli iakości 
w Fabryce Samochodów Małolitrażowych w 
Bielsru:nia?cj. 

We wrześniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Bielsku-Białej. 


Ostrowiec Św. : 


WIESŁAW BORCYCH, ur. 
BEodzcechowie, woj. kieleckie. 

Porhodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. ogrodnik. Członek 
pariii od 1963 r. 1958—1959 r. — kierownik 
biura w Zarządzie Miejskim LPŹZ w Ostrow= 
cu. 1059—1967 r. — redaktor gazety zakłado= 
wej w Hucie im. M. Nowotki w Ostrowcu. 
1907—1968 r. — kierownik oddziału w Re- 
dnkcji „Słowo Ludu” w Ostrowcu Św. 
19632—1971 r. — redaktor naczelny gazety za- 
kladowej w Huc'e im. M. Nowotki w Ostrow= 
cu Św. 1971—1972 r. — kierownik działu kadr 
w Hucie im. M. Nowotki w Ostrowcu Św. 
1912—1980 r. — sekretarz KM PZPR w Ostrow- 
cu Św. 1980 r. — prezydent miasta Ostrowca 


1484 
dY. 


W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Ostrowcu Świętokrzyskim. 


21.X.1934 r. w 


, Skierniewice 

WOJCIECH ZYGADLEWICZ, ur. 20.V.1741 r. 
w iarszawie. 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. wy- 
kształcenie wyższe, inż. ogrodnik. Członek 
partii od 1961 r. 1965 r. — stażysta w Stacji 
Ochrony Roślin w Kutnie. 1966 r. — stażysta, 
st. inspektor w. POM Bedlno. 1966—1967 r. — 
kierownik działu w POM Dębowa Góra. 
1067—1969 — zastępca dyrektora w POM 
Dębowa Góra. 1969—1971 r. — dyrektor POM 
Debowa Góra. 1971—1973 r.  sekretacz KP 
PZPR w Skierniewicach, 1975—1980 r. — dy- 
rektor Woj. Stacji Kwarantanny i Ochrony 
Roślin w Skierniewicach. 

W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Skierniewicach. 


26 


studente=" 


Nowo powołani kierownicy 


i zastępcy kierowników 


ANDRZEJ BARZYK, ur. 27.II1.1937 r. w 


Cigcin.c, woj. bielskie. 


Pochodzenie społeczne Iintelligenckie, wy 
kształcenie wyższe, mgr wychowania fizycz= 
nego. Członek partii od 1963 r. 1956—1957 ©, 
rachmistrz w Zakładach wełnianych w 
Bielsku-B ałej. 1957—1961 student AWF w 
warszawie. 1061 r. instruktor w Sanatorium 
Przeciwgruźliczym w Bystrej Śl. 1962 r. 
instruktor PKKFiT w Bielsku-Białej. 1962— 
1964 r. nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego 
w Nowym Mieście. 1904—1966 r. zastępca 1n= 
sektora w Wydziale Oświaty Prezydium 
PRN w Nowym Mieście. 
tarz KP PZPR w Nowym Mieście. 1963— 
1969 r. — słuchacz Centralnej Szkoły Partyje 
nej w Warszawie. 1970—1972 r. — sekretarz 
KP PZPR w Nowym Mieście. 1972—1973 r. — 
I sekretarz KP PZPR w Nowym Mieście. 
1974—1975 r. — dyrektor Biura Prczydium 


- WRN w Olsztynie. 1975—1980 r. — sekretarz 


KW PZPR w Bielsku-Białej. 1980 r. — za> 
stępca kierowniką Wydziału Organizacyjne> 
go KC PZPR. 


Na VIII Żjeździe wybrany na 
członka KC. 


w grudniu 1980 r. powołany na stanowisko 
kierownikd Wydziału Organizacyjnego KC. 


ZYGMUNT CZARZASTY, ur. 28.1I1.1942 r. 
w Polnym Młynie, woj. warszawskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wWy- 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek partii 
od 1965 r. 1964—1965 r. aplikant w Prokura> 
turze Wojewódzkiej w Gdańsku. 1965 r. ase- 
sor w Prokuraturze dla m. Gdyni. 1966— 
1968 r. podprokurator w Prokuraturze m. 
Gdańska. 1968—1973 r. — wiceprzewodniczący 
i przewodniczący ZW ZMS w. Gdańsku, 
1973—1980 r. — st. instruktor, inspektor, St. 
AD Wydziału Admintstracyjnego KC 

P 


= 
W październiku 1980 r. powołany na za- 


stępcę kierownika Wydziału  Socjalno-Za- 
wodowego KC PZPR. 


zastępcę 


JAN CWINTAL, ur. 16.VI.1941 r. w Pa- 
włowicach, woj. radomskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. 
kształcenie wyższe, inż. metalurg, dr nauk 
ekonomicznych. Członek partii od 1963 r, 
1950—1960 r. robotn'k w Hucie Stalowa Wola, 
1960—19653 r. student Wydziału Metalurgiczne- 
Ho Politechniki Czestochowskiej. 1965—1971 r. 
kierownik Wydziału Młodzieży Robotn'czej 
ZG ZMS. 1971—1975 r. instruktor, st. instruk= 
tor Wydziału Ekonomicznego KC PZPR. 
1976—1978 r. inspektor Wydziału Przemysłu 
Cieżkiego. Transportu 1 Budownictwa KC 
PZPR. 1979—1980 r. st. inspektor, kierownik 
sektora w Wydziale Przemysłu, Budownice 
twa i Transportu KC. z 


w październiku 1980 r. 
stępcę kierownika 
wodowego, KC. 


wy. 


powołany na ząe 
Wydziału  Socjalno-Za= 


ZBIGNIEW GLAPA, ur. 4.V.1944 r. w Łąe 
giewnikach, woj. poznańskie. 


Pochodzenie :' społeczne 
kształcenie wyższe, ekonomiczne. Członek 
partii od .1965 r. 1961—1962 r. — pracownik 
inżynieryjno-techniczny w Państwowym Ine 
Gtytucie Hydro-Metalurgicznym w Katowie 
cach. 1962—1966 r. — student Wyższej Szkeły 
Ekonomicznej, w Katowicach. 1966—1969 r. — 
kierownik Wydziału Młodzieży Studenckiej 
w ZW ZMS w Katowicach. 1969—1973 r. — 
wiceprzewodniczący, a następnie przewodnie 
czący ZW ZMS w Katowicach. 1973—1976 r. — 
wiceprzewodniczący Zarządu Głównego 7M$, 
kierownik Wydziału Młodzieży Robotniczej 
RG FSZMP. 19716—1977 r. — sckretarz Zarządu 


robotnicze. Wy» 


Głównego ZSMP. 1977—1980 r. — st. inspektor . 


Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handlu if 5po- 
życia KC PZPR. 1980 r. — st. inspektor Wye 
działu Organizacyjnego KC PZPR. 1980 r. — 
z-ca kierownika Wydziału. Qrganizacyjnego 
KC PZPR. 


w październiku 1980 r. powołany na zae* 
stępcę kierownika + Wydziału Organizacji 
Społecznych, Sportu i Turystyki KC. 


1966—1968 r. sekre> - 


- wicach. 


wydziałów KC 


JERZY GROCHMALICKI, 


ur. 10.V1.1934 r. 
w Podbrdzie, woj. bydgoskie y 


Pochodzenie społeczne 'tnteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partił od 1955 r. 1959—1962 r. — technolog, st. 
technolog, kierownik oddziału g4 wanizerni 
w Zakładach Wytwórczych Slnikódw Elek= 
trycznych w Piechowicach. 1962—1C04 r. za> 
stępca kierownika działu kontroli technicz= 
nej w Fabryce Maszyn Papierniczych w Cie- 
plicach. 1964—1972 r. sekretarz KP PZPR w 
Jeleniej Górze. 1972—1954 r. — 1 Sekretarz 
KP PZPR w Jeleniej Górze. 1974—1973 r. se> 
kretarz KW PZPR we Wrocławiu, 1975— 
1980 r. — I sekretarz KW PZPR w wWał*+- 
brzychu. 


Na VII Zjeździe wybrany na zastępcę 
członka KC, od 1976 r. poseł na Sejm PRL. 


W grudniu 1980 r. powołany na zastępcę 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC. 


KAZIMIERZ KRÓLIKOWSKI, ur. 15.VIIL 
1933 r. w Witoldowie, woj. skiernicwickie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
"kształcenie wyższe, dziennikarz. Członek 
partii od 1954 r. 1951—1954 r. student Szkoły 
Głównej Służby Zagranicznej w Warszawie. 
1954—1971 r. cenzor, naczelnik wydziału, dy= 
rektor departamentu GUKPPiW w wWarsza- 
wie. 1971—1972 r. redaktor naczelny redakcji 
„Argumenty w Warszawie. 1972—1975 r. st. 
instruktor  Wydzłału Propagandy, Prasy 
i Wydawnictw KC PZPR. 1976 r. inspektor 
Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR. 
1976—1980 r. radca w Ambasadzie PRL w 
Moskwie. 1980 r. kierownik sektora w Kan- 
celarii Sekratariatu KC PZPR. 


We wrześniu 1980 r. powołany na zastępcę 
kierownika Wydziału Prasy, Radia i Tele- 
wizji KC PZPR. 


KAZIMIERZ MOLEK, ur. ?7.1X.1944 r. w 
Siemiechowie, woj. tarnowskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy» 
kształcenie wyższe, mgr filologii polskiej. 
1963—1964 r. stażysta w Mazowieckich Zakłąe= 
dach  Tłuszczowych w Nowym Dworze, 
19064 r. operator w Tarnowskim Przedsiębior= 
stwie Budownictwa Ogólnego w Tarnowie. 
19641969 r. student Uniwersytetu Warszawe 
skiego. 1969 r. wychowawca w Centralnym 
Więzieniu w Warszawie. 1969—1972 r. st. radca 
w Zarządzie Kultury I Oświaty GZ PWP w 
Warszawie. 1972—1973 r. st. radca COMUK w 
Warszawie. 1973—1974 r. inspektor Wydziału 
Kultury i Sztuki Urzędu M. ST. Warszawy. 
1974—1976 r. instruktor Wydziału Propasandy 
1 Agitacji Komitetu Warszawskiego PZPR. 
1976—1978 r. st. inspektor Wydziału Propae 
gandy i Kultury Komitetu Warszawskiego 
PZPR. 1978—1979 r. zastępca kierownika Wy* 
działu Propasandy I Kultury Komitetu war- 
szaąwskiego PZPR. 1979—1980 r. kierownik | 
Rze Kultury Komitetu Warszawskiege 

ZPR. 


w listopadzie 1980 r. powołany na zastępcę 
kierownika Wydziału Kultury KC PZPR. 


JERZY WILK, ur. 1.XII.1933 r. w Pio- 
triowicach, „twoj. kieleckie. 
Pochodzenie społeczne robotnicze. wy» 


kształcenie wyższe, socjolog. Członek partii 
od 1955 r. 1953—1933 r. nauczyciel, kierownik 
internatu Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Łaźnikach Górnych. 1955—1961 r. sekretarz 
PMRN w Łaźnikach Górnych. 1961—1963 r. 
I sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR. 
w Mikołowie. 1963—1966 r. sekretarz KP PZPR 
w Tychach. 1966—1968 r. słuchacz WSNS 
przy KC PZPR. 1968 r. instruktor Wydzia- 
łu Organizacyjnegc KW PZPR w Katowie 
cach. 1968—1972 r. sekretarz KP PZPR w Gll- 
wicach. 1972 r. kierownik WOPP w Kato- 
1972—1975 r. I sekretarz KP PZPR 
w Będzinie. 1975—19978 r. sekretarz KW PZPR 
w Katowicach. 1978—1980 r. st. inspektor 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 
PZPR. 


W listopadzie 1980 r. powołany na zastęp= 
cę kierowńika Wydziału Pracy Ideowo+Wy- 
chowawczej KC. i 
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Eo zieje się nowe. Czujemy to 
D =»»=* Padają oceny często 
słuszne, zawsze bardzo gorzkie. 


przegadanych wielkich spraw, 
zagubionych w powielanych papierach. 


* Krytykowani, obwiniani -dpowiada- 
„ją: „To nie my. My robiliśmy wszyst- 
ko dobrze, tylko nie mieliśmy możli- 
wości śmiałego działania. Stworzono sy- 
stem uniemożliwiający samodzielność i 
inicjatywę.  Winien system. * Winnt 
„oni”. Lecz w ten sposób niczego nie 
rozwiążemy, Nie możemy „Lch” okre- 
ślać abstrakcyjnie. Dla innych i my też 
_ jesteśmy oni 
Trzeba śmiało określić rolę każdego 
z nas w tym niechlubnym okresie, bo 
bez winy nie byliśmy. Była ona ade- 
kwatna do pełnionych funkcji i zajmo. 
- wanych stanowisk. Najmniejsza na tych 
najniższych szczeblach odpowiedzialno- 
_ ści i rosnąca w miarę wspinania się po 
drabinie służbowej hierarchii. 


Wielu aktywistów związkowych i par- 
tyjnych wykonywało swe społeczne o- 
bowiązki zgodnie z sumieniem, wierząc, 
że właściwie reprezentuje środowisko. 
Nie bali się mówić o tym, co uważali 
za niesłuszne. Wiernie przekazywali o0- 
bawy, problemy i niepokoje swych wy- 
borców. Niestety, tylko przekazy- 
wali, dodając od siebie to i owo. Za- 

uporu w egzekwowaniu odpo. 
wiedzi, i to największa wina. 


Obecnie potwierdza się prawda, że 
partię ocenia się przez pryzmat jedno- 
stki, Jeden człowiek, grupka ludzi u- 
ważających, że wyrażają myśl i zdanie 
partii a w zasadzie tylko własne my. 
Śl i nie zawsze szlachetne cele — to 


N_zło najgorsze. Na szczęście partia to 


ponad trzywmiliony ludzi skupionych w 
grupach, w oddziałowych i podstawo- 
wych organizacjach partyjnych. Więk- 
SZOŚĆ, to ludzie prawi, nie zdemoralizo- 
wani dobrobytem i sobiepaństwem. 

ta większość, my, mamy obo- 


odrodzenia naszej robotniczej 


wiązek 
partii, Wypracowania słusznego progra- 
mu i konsekwentnej jego realizacji. 


ką pge Waliśmy i przeżywamy gorz- 
Fe lekcję życia. Prawda — zawie- 
! ludzie darzeni naszym  szacun- 
1 zaufaniem, wyrządzając ogromną 
całemu społeczeństwu. Na- 

zwijmy ich konkretnymi nazwiskami, 
przedstawić im swe racje i 


Pozostawmy 


| Dzieje się nowe 


jest bolesny, ale odradzający wstrząs — 
zajmijmy się jego losem. | 

Człowiek oszukany powinien. mieć 
szansę odzyskania wiary w ludzi i spra- 
wiedliwość społeczną. Prawda, nie o- 
szczędza nas życie Nasze pokolenie już 
trzeci raz przeżywa podobny wstrząs, 
Trudno stwierdzić, kto odczuł go bole- 
śniej. Czy ci, którzy własnymi rękami 
wznosili miasta z ruin, wierząc że cel 
piękny i szlachetny, a drogą do niego 
prosta. Z upływem lat malało poczucie 
sukcesu i rozpływało się w niegospodar- 
ności. Czy boleśniej przeżyło tę lekcję 
młode .pokolenie, wyrosłe po wojnie? 
Jedno jest pewne. Młodzi mają większe 
szanse podniesienia się. 


Każdy z nas, członków partii, miał 
własne motywacje wstąpienia w jej sze. 


regi. A gdy już w nich był, wyznaczył 


sobie określony cel. Wstąpiłam do partii 
w marcu 1968 roku, wtedy, gdy potrze- 
bowała ona poparcia robotników. Przez 
ponad dziesięć lat byłam aktywnym 
członkiem, pełniąc funkcję członka e- 
gzekutywy OOP, sekretarza OOP, człon. 
ka Komisji Rewizyjnej KZ. Zdawałam 
sobie sprawę, że przynależność do partii 
to poważny obowiązek. Przez ponad 
dziesięć lat pracowałam bezpośrednio w 
produkcji i chociaż teraz zmieniłam za. 
wód, pozostałam w zakładzie. Wyrosłam 
wśród robotników i myślę tak jak oni. 

Po ostatnich wydarzeniach ktoś „ży- 
czliwy” zapytał mnie, kiedy oddam le. 
gitymację partyjną, Przyznaję, że w 
sierpniu sama nad tym się zastanawia- 
łam. Bo jak to pogodzić? Sama prze- 
konywałam ludzi, że idziemy właściwą 
drogą. Sama, przekazując zastrzeżenia 
i uwagi moich wyborców egzekutywie 
POP i KZ, jednocześnie zapewnirłam 
wnioskodawców. że są one wnikliwie 
rozpatrywane i na pewno mają okre- 
ślony wpływ na kształtowanie polityki 
partii. Wierzyłam, że tak jest. Więc 
kim jestem? Czy uczciwym, oszukanym 
człowiekiem, czy zakłamanym pseudo- 
działaczem tumaniącym ludzi? Odpo- 
wiedź nie była łatwa. Jestem jednak 
teraz pewna, że legitymacji nie oddam. 
Nie wstąpiłam do partii dla nazwiska 
przywódcy. Dlaczego, gdy nie sprawdzi 
się określona osoba, mam kwestiono- 
wać celowość i skuteczność działania 
partii? 

Są przypadki, 


nie masowe, ale są, 


"na praca, 
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składania legitymacji „partyjnych. Naj.= RE "| MI 


wytrwalsi jednak zostaną. Nawet za- 
wiedzeni i niezadowoleni.  ZYKIĘŻ 


Dziś trzeba silnej partii, a siła jest w 


działaniu, nie w słowach. Słowa straciły 
wartość niecałkowicie z naszej winy. 
Mówiąc: praca, jakość, zaangażowanie, 
rzetelność, uczciwość, dyscyplina, mo- 


ralność, ideowość — mieliśmy właśnie 


na myśli to wszystko, co słowa te zna- 
czą. Dziś nie znaczą one wiele. Obo- 
wiązki statutowe były tylko obowiąz. 
kami dla maluczkich. Jak więc teraz 
mówić o.roli członka partii, © postą- 


wach, jeśli nie ma odpowiednich słów? . 


Jak słowom przywrócić ich znaczenie? 


Nauczyć się musimy mowy prostej 
i jednoznacznej. Robotnik” nie wierzy 
słowom, których nie rozumie, doszuku- 
je się w nich fałszu. I mą rację. In- 
formacja niejasna nie jest informacją, 
tylko próbą ukrycia prawdy. 

Robotnik ceni pracę, która jest pod- 
stawą nie tylko jego egzystencji i chce 
pracować, ale żąda dobrej organizacji 
i materiałów, aby wykorzystać w pełni 
czas pracy. Koszmarem jest nięrytmicz- 
prowadząca w efekcie do 
wzrostu godzin nadliczbowych i wzro- 
stu niezadowolenia. c 

Uważam, a jest to opinia nie tylko 
moja, że kierownictwo partyjne - ma 
szanse odzyskania zaufania klasy ro- 
botniczej. Ale nie będzie to już zaufa- 


nie bezgraniczne. Istancje partyjne mu- . 


szą słuchać z uwagą głosów organiza- 
cji partyjnych najniższych szczebli. One 
mówią najwięcej prawdy. Ich inicjaty- 
wy są najcenniejsze, bo realne i poparte 
doświadczeniem. 

Przyszły program partii powinien być 
oparty w całości na doświadczeniach 
i inicjatywach całej partii, po to, aby 
był przez całą partię akceptowany. 


Dlatego już teraz partia musi zacząć 
aktywnie żyć. W organizacjach oddzia- 
łowych, podstawowych, zakładowych, 
nauczono. nas życia „od wytycznych — 
do wytycznych”. Nice samodzielności, 
Gdy tych wskazówek na moment za- 
braknie — marazm. Inicjatywy grup 
partyjnych powinny zmuszać egzekuty- 
wy oddziałowe do działania. Te oddol- 
ne inicjatywy muszą spowodować roz- 
ruch całego mechanizmu partyjnego do 
najwyższych szczebli i 
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Nauczyć się musimy stanowczości w 
egzekwowaniu wniosków. Wierzyliśmy. 
Że interes jednostki czy grupy, należy 
podporządkowywać ii.teresowi ogólno- 
społecznemu Wierzyliśmy w to bezkry- 
tycznie i zbyt łatwo odstępowaliśmy od 
swych racji. Byliśmy zbyt delikatni i 
subtelni w żądaniu odpowiedzi na wiele 
słusznych wniosków, w żądaniu wpro- 
wadzania ich w życie. Nie mieliśmy 
śmiałości rezygnowania z ludzi, którzy 
przez nas wybrani i wyniesieni na wy- 
życy partyjnej hierarchii zapominali 
kim byli, jaka jest ich rola. Musimy 
nauczyć się korzystania ze statutowego 
prawa odwoływania swych przedstawi - 
cieli, jeśli nie wykonują właściwie 
swych obowiązków. : Partia powinna 
pracować z udziałem szerokiego akty- 
wu, którego znaczna część powinna wy- 
wodzić się z wyygpróbowanego grona 
działaczy w zakłacłach przemysłowych. 
Powinna być stosowana rotacja, wy- 
miana, aby nie wyrastał, jak dotych- 
czas, zawodowy działacz partyjny 


.i społeczny — urzędnik z legitymacją 


partyjną w ki.eszeni. 

Szybko i skutecznie trzeba rozpraw:ć 
się z zachowawczymi postawami w par- 
tii. Pożegnać się z ludźmi, którzy uwa- 
żają, że przeczckają okres. wrzenia 
i wrócą do swych zacisznych gabine. 
tów, do dawnego stylu pracy. Nie mo. 
że być powrotu do skompromitowanych 
metod. 


Zmienić także należy formy szkole- 
nia partyjnego. Na wykładach socjologii 
pracy, gdy słuchacze zaczynali mówić 
o tym, co dzieje się w ich organiza- 
„och i zakładach pracy, wyłlładowca 
zwrócił uwazę: „Towarzysze, jak jest, 
to ja wiem i wy wiecie. Musimy mó- 
wicotym,jakbyćpowinno” A więc 
czystą tcor.a, wycbcowana z realiów 
życia działacza paurtyjnego: A jaka prak- 
tylka? 

w wyniku strajków zawarta została 
umowa między rządem a robotnikami 
reprczentowanymi przez MKS Gdańska, 
Szczecina ł Jestrzębia. Gwarantem tych 
umów jest praca. Musimy koniecznie 
zjednoczyć swe siły, aby jej wydajność 
nie malała, a jakość rosła. Tylko w 
bajkach, za dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki nakrywał się stolik. Dziś o to 
troszczyć się musimy sami. Taka jest 
prawda dnia dzisicjszego, tworzonego w 
całkowicie nowej sytuacji społeczno- 
-gospodarczej. 


MARIA ORLIŃSKA 
Warszawa 
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Przeciw  - 
łamaniu zasad 


ontynuując refleksje Eugeniusza 
Kluzy nad funkcjonowaniem 
partii w. gminie („ŻP” nr 9 br.) 
zgadzam się z autorem, że w działal- 
ności partyjnej na szczeblu gminnym 
jest sporo niezdrowych zjawisk. 
Niepokój budzi pozycja I sekreturza 
POP i KG. Jasne — powinna być wio- 


dącą. Ale n.e w stylu jednoosobowo — 


przekaźnikowym. W wielu przecież 
przypadkach eczekutywa i  komiiet 
gminny są ciałami formalnymi. Inspi- 
ruie, ocenia wnioskuje jednoosobowo I 
sekretarz. Potem następują pozytywne 
głosy i podpisy w dokumontach. 


Dyskusje bywają zazwyczaj formalne, 
ostrożne, w zasadzie całkiem zgodne. U- 
ważam. że na zebraniach partyjnych w 
ogóle nie.było dyskusji, ponieważ dy- 
skusja to taka wymiana zdań. w której 
występują sprzeczne, a przynajmniej 


różne opinie. Do tego doszło w ostat 
nich latach — odczytywanie przez sc-- 


kretarzy „listów KC PZPR”. I wszystko 
było jasne. Gdyby nawet ktoś się wvyr- 
wał ze sformułowaniem nieoczekiwa- 
nym, kontrowersyjnym — i tak to się 
nie znalazło w protokole. 


Wcześniej opracowane na piśmie us- 
stalen:a, zawsze niemal bez zmian, prze- 
chodziły w głosowaniu. Trzeba z tvm 
skończyć. Pewnie, należy zawczasu 
przygotować materiały, ale czy stałoby 
SiĘ coś ziego, gdyby znalazły się w nich 
później poprawki  odzw erciedlające 
konstruktywne partyjne myślenie? 


Najprawdopodobniej zadrżałby  „.fo- 
tel” sekretarza. Może nie tylko jego, 
lecz także któregoś z dyrektorów, ucze- 
stników partyjnego forum. Więc. żeby 
wszystko było w porządku i wszyscy 
byli w porządku, żeby s.cbie nie nara- 
zić, a górze dogodzić, unikało się wszol- 
kich dwuznaczności. Oczywiście. nie jest 
to winą samego komitetu gminnego. O- 
bowiazywała zasada, że najlepszy jest 
„bierny, mierny, ale wierny”. I — co lu 
mów:ć — taka postawa bardzo często 
ułatwiała awans służbowy i społeczny. 


Teraz tak być nie może. Musimy sta- 
«wiać na wiernych, lecz jednocześnie od- 
ważnych, mądrych, kompetentnych. Po- 
za tym należałoby skończyć z klimatem. 
w którym najbezpieczniej czują się 
sekretarze czy dyrektorzy nie wnoszący 
nic nowego do życia wewnątrzpartyjne- 
go, społecznego i ekonomicznego. Sekre- 
tarzowi trzeba pozwolić. żeby był tym, 
który przewodzi mądrym giowom, mo- 


b:lizuje ich. I musi sam m'eć pewność, 
Że z powodu jakiejś niejasności nie żo- 
stanie łatwo przekreślony. 


W instancjach gminnych muszą hyć 
takie warunki, by aktyw społeczny. se- 
kretarze społeczni mieli większy wpływ 
na etatowy aparat. W interesie sekreta- 
rza leży przecież, żeby był przez swoj 


aktyw na bieżąco oceniany, inspirowa-| 


ny, dobrze informowany. W ten sposób 
unikałby błędów, bardziej byłby zwią- 
zany z życicm. 

Nie wiem, dlaczego etatowemu pra- 
cownikowi partii przypisujemy z %0ry 
większą wiedzę. Stąd bierze się mała 
frekwencja na zebraniach, bo „: tak na 
nic nie mamy wpływu”. Działacze cta- 
towi są potrzebni, żeby utrzymać rytm 
i porządek organizacyjny naszej partii. 
Pe:inią w pewnym sensie rolę służebną 
wobec całej part.i. > 


Jeśli idzie o sekretarza, to w obec= 


"nych warunkach od nas wszystk ch za- 


leży, czy stanie na straży demokracji 
wewnątrzpartyjnej, Zdecydowanie mu- 
simy izolować różnego autoramentu wa- 
zeliniarzy, którzy znów próbują nas za- 
pędzić na manowce. 


I tu znów wracamy do funkcji I sek= 
rctarza. Od niego zależy najpierw, 
czy w eczekutywie prawi się wzajemne 
komplementy, czy panuje w niej atnio= 
sfera rzeczowości i obiektywizmu. Nie 
mam nic przeciwko temu, by członków 
czzekutywy łączyły przyjazne stosunki. 
Tylko chciałbym (a bywa przecież tak), 
zcby to były kontakty ludzi, których łą= 
czy wspólna sprawa: rzeczywiste daze- 
nie do jak najlepszego służenia partii, 
społeczeństwu. 


Nadszedł taki okres, że kto jest w 
partii, a tym bardziej w jej czołówce, 
musi mieć otwarty głowę, gorące serce 
£ wolę ofiarncgo działania dla społecz- 
nego dobra. Najmądrzejsze jednak pub- 
likacje i apele na niewiele się zdaczą, 


jeśli każdy z członków part:i nie wyka- | 


że się niezbędną wewnętrzną ak- 
tynością. Bo o wiele łatwiej krytykować 
(kiedy niemal wszyscy krytykują). nż 
samemu czynnie przeciwstawiać 
się łamaniu zasad w życiu i w działaniu 
partyjnym. 


STANISŁAW SWINIARSKI 
Brody, woj. zielonogórskie 
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30 « ić winą partii, że reagowała 
B-. ja Se ki kierownictwo naszej partii 
o doradcy) szczebla najwyższego, 


przy zd, „ił i ię do obecnej sytuacji. Nie 
wolno zwałać winy na całą partłę. Jakiż 
| wpływ bowiem mieli szeregowi człońkó- 
b | -tosdea politykę i działalność kie- 
partii, na Spidainość rządu? 


— "= —y 


ż:% 
| ielu członków partii i bezpar- 
ra W tyjnych ostatnio zastanawia się, 
3 ry W esi sposób doszło do obec- 
nej sytu w kraju i partii. Moim 
- zdaniem, a spraw z  najniż- 
i szych ogniw nie- docierało do najwyż- 
szych władz, lub te ostatnie nie chciały 
0 nich słyszeć. Czy władze centralne nie 
i „>E wiedziały, jak się załatwiało wnioski, 
73 1 postulaty ludności? Przecież 
| system CKKP powielały WKKP Wszy- 
-_Sikie wnioski, skargi, zażalknia podpisa- 
Gz ! niepodpisane (anonimy) przysyłano 
tego zakładu, którego dotyczyły. Ale 
najczęściej nie dopatrywał się 
in a autora. Wyszukiwał na- 
miast wszystko, co można mu było 
K a następnie pozbyć się go 
s a. 
owie dekady lat siedemdziesią- 
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asi udział w walkach 


z ęyiwikę błędy itd. A. 


TÓW mie: _ wojewódzkiego głównie - 
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"członków parti! nie można 


y 


RAK 4 starali się w ka je sygna- 
lizować, aby im zapobiec, najczęściej 
byli zaliczani do rozrabiaczy. Ci, którzy. 
zwalczali niewygodną dla siebie krytykę 


1 krytykujących, wprowadzili pojęcie 
„krytykanctwa”. Jakże hojnie sięgali 


tłumiciele krytyki do tego mójęcia i 
wszystko, co'im było niewygodne, pod 
nie podciągali. Potem już członek partii 
głosu nie zabierał, a pozostali towarzy= 
sze widząc co się dzieje milczeli. 


Odnoszę wrażenie, że w ostatnich kil- 
ku latach znaczenie szeregowego człon= 
ka partii zeszło do roli opłacającego 
składkę (a nawet i ten'przywilej statu- 
towy mu zabrano, bowiem w większości 
zakładów pracy składka partyjna potrą- 
cana jest z listy płac), zapewnienia frek- 
wencji na zebraniach oraz klaskania na 
powitanie 1 pożegnanie dostojników 
partyjnych i państwowych. 2 


W ostatnich latach w kraju działo się 
wiele złego. Korupcja, łapownictwo, 
przesuwanie „spalonych” towarzyszy ze 


miało to eliminować pośrednictwo ko- 
mitetów powiatowych między dużymi 
zakładami (komitety zakładowe) a Ko- 
mitetem Wojewódzkim PZPR. Niestety, 
nie wszędzie tak się stało. W Świdnicy 
Śląskiej KM PZPR w dalszym 
ciągu ingerował w wewnętrzne sprawy 
komitetów zakładowych. Pierwsi sekre- 
tarze KZ nie byl! wybierani poprzez 
konferencje zakładowe, lecz ustanawia- 
ni przez Komitet Miejski. Ludzie ci, to 
wysokiej klasy specjaliści — inżyniero- 
wie, ekonomiści, prawnicy. Na  fun- 
kcjach sekretarzy potrzebni są mądrzy 
ludzie Ale czy wśród robotników nie 


ma ludzi mądrych? Przecież pierwszym 


sekretarzem i założycielem PPR był 
śluszarz! 

Do dziś obowiązująca ordynacja wy» 
” borcza sprzyjała tego typu manipnula* 
cjom. Uważam, że dla odnowy w życiu 


"4, 


A z 


szeregowy członek partii? Nie. Po p 
stu nikt się go nie pytał o zdanie. J Ja 
często społeczeństwo śmiąło się, wśr sę 
nich i członkowie partii (a był BĘ | 
gorzki i bezsilny), z. „p 
teczkach” sękretarzy, którzy niczym r 


„byli związani z danym regionem. _ , > 3 2 


w. 
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Głosu członków partii, nawet tych — 
sługujących na miano „rozrabiaczy”, nie 
wołno lekceważyć, 'aco gorsza tłymić. 
Uważam, że każdy głos w pózno 
zebraniu partyjnym jest ważny. Rzecz 
w tym, aby tego, który mie ma racji, | 
potrafiono o tym przekonać. 


Zdaję sobie sprawę, że w tym, co na= 
pisałem, jest być może wiele emocji, ale 
2 


moja emocja dotyczy obrony partii, /, 
CZESŁAW JABŁOŃSKI 
Kraków 


4 = 


= i Demokracja w terenie 


partii należy zmienić ordynację wybore= 
czą, aby można było sekretarzy i człon- 
ków egzekutywy wybierać — jak na 
ogólnym zebraniu POP — spośród kan= 
dydatów wysuwanych z sali. Należałoby 
przyjąć zasadę, iż I sekretarza nie moż- 
na odwoływać bez ważnej przyczyny. 
Miejsce sekretarza mógłby zająć tylko 
jego bezpośredni zastępca do czasu uzu- 
pełniających wyborów. | ź 

Trzeba zmienić system opłacania skła= 
dek partyjnych, aby składka była fak- 
tycznie symbolem przynależności do 
partii. 

Niech ten list będzie wypowiedz'ą 
członka, któremu leży na sercu dobre 
imię naszej partii. 


JERZY NOWAKOWSKI 
Świdnica 
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| a ANDRZEJ KARIJŃSKI 


zastępca kierownika 
Warszawskiego Ośrodka Kształcenia lIdeologicznegoa 


est obecnie właściwy czas, aby precyzyjniej dysku- 

J tować, jak w. instancjach partyjnych i organizacjach 

realizować pracę partyjną. jak działać, aby partia 
mogła szybko przejść do działań ofensywnych. 


Działalność w nowych warunkach w znacznie wyższym sto- 
pniu uwzględniać powinna opinie aktywu partyjnego. a tak- 
że członków partii oraz zapewnić powrót do merytorycznego 
charakteru i funkcji poszczególnych dziedzin pracy partyjnej. 
Uważam za godny podkreślenia ten ostatni warunek, ma- 
terialnym bowiem wyrazem nieprawidłowości w pracy partii 
na wszystkich szczeblach było wypaczenie istoty niektórych 
dotychczas realizowanych kierunków pracy partyjnej. 


W zakresie pracy ideowo-wychowawczej charakterystycz= 
nym przykładem jest system pracy agitacyjnej, który wbrew 
opinii aktywu sprowadzony został do roli instrumentu tłuma- 
czenia decyzji (głównie zresztą gospodarczych), jaskrawo na 
dodatek kolidujących z powszechnym odczuciem społecznym. 
Wystarczy przejrzeą wykaz tematów, które były w ostatnich 
latach realizowane, aby mieć obecnie dobitny tego dowód. 
Gwoli ścisłości stwierdzić trzeba, że brak afirmacji tego sys- 
temu wśród aktywu nie dotyczył samej idei, lecz politycz- 
nych konsekwencji wynikających z funkcji narzucanych mu 
przez decydentów. 


Dlatego też rzeczą niezwykle istotną jest, aby w rozmowach 
o partii i jej działalności nie wylewać przysłowiowego dziec- 
ka z kapielą. Najistotniejsza jest nowa jakość i treść pracy, a 
nie kolejna zmiana form. Dodać moża jeszcze. że mimo nie 
wątpliwych błędów, jakie popełnialiśmy w pracy partyjnej, 
mamy w tej dziedzinie duży dorobek. Także w zakresie pracy 
ag.tacyjnej wypracowaliśmy metodologię i jest to kapitał, 
który w nowych warunkach umożliwić może szybkie podjęcie 
jakościowo nowych zadań. sj 

Wypowiadam Się wice za nowymi treściami, a przeciw bu- 
rzeniu tego, co w zakresie pracy wewnątrzparty jnej dotych= 
czas stworzyliśmy. | 


tvjinego stwierdzić trzeba, że w ostatnich latach syvsies 
matycznie traciło ono charakter kształcenia idelo- 


gicznegoi to na przekór zmien:onej wówczas nazwie wy- 
działów za;mujących się m.ędzy innymi tą problematyką (z 
ośrodków propagandy partyjnej na ośrodki kształcen:a idco- 


3 rzechodząc szczegółowo do problemów szkolen a par- 


logicznego). 
W miarę upływu kolejnych lat minionej dckady — wbrew 


wcześniejszym deklaracjom — przybywało nowych cykli * 


szkolenia masowego, z tym, że te nowe w większości mia- 
ły aktualny. niejako koniun kturalny charakter. I tak 
wówczas, gdy wystąpiły pierwsze symptomy trudności gospo- 
darczych wprowadzono np. cykle: „Dochód narodowy, ceny, 
place", „Rzetelna praca i efektywność gospodarowania Źrod- 
łem pomyślności Polakow i siły Poiski, itp. ; 
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Mówiąc więc krótko, także szkołenie masowe sprowadzone 
zostało do funkcji instumentu wyjaśniającego bieżące decyzje 
nie tylko zresztą partii, a'e także i rządu. A przecież dostrzec 


należy, że szkolenie partyjne jest najważniejszym kanałem 
umożliwiającym usystematyzowaną popularyzację ideologii 


marksistowsko-len.nowskiej i szerzej: głębszej refleksji o po- 
litycznych oraz społeczno-ekonomicznych aspektach budowy 
socjalizmu. 

Silny nacisk na tematykę bieżącą — aktualną był wywiera- 
ny także przez aktyw POP'KZ i nie należy się temu dziwić. 
Organizacje partyjne były bowiem w defensywie i pod dużym 
naporem opinii społecznej. 


W wielu przypadkach właśnie zebrania szkoleniowe były 
jedynym forum dyskusji o partii, państwie i problemach spo- 
łeczno-gospodarczych. Zebrania partyjne bowiem traciły swój 
statutowy charakter także dlatego, że w wyniku decyzji wy- 
ższych instancji (np. konieczność podejmowania w POP par- 
tyjnych programów doskonalenia różnych sfer gospodarowa- 
nia) ich przdmiotem były zagadnienia techniczno-ekonomicz- 
ne, a nawet technologiczne. Sytuacja taka była pro- 
stym przeniesieniem tematów, którymi głównie zajmowało się 
kierownictwo part.i. Zresztą problem jest szerszy i godny od- 
dzielnych opracowań. 


Moim celem jest jedynie próba określenia,wpływu polityki 
na sytuację w szkoleniu partyjnym. A rezultaty są takie, że 
mamy niski stopień — wśród członków, ale także aktywu — 
znajomości podstaw ideologii i polityki naszej partii, zaś wie- 
dza faktyczna to zlepek bieżących, instrumentalnych informa= 
cji, które w warunkach walki politycznej stanowić mogą tyl- 
ko obciążenie, a nie ostoję w codziennej działalności partyj- 


nej I w tym m'ejscu dochodzimy do dylematu zasadniczego: 


wzajemnych proporcji w szkoleniu partyjnym treści teo» 
retycznychiwiedzybieżącej. 


Jestem przekonany, iż każdy pogląd skrajny jest pod tym 
wł. elędem politycznie niebezpieczny. Jeśli tak, to rodzi się 
pytanie o wzajemne proporcje. Jest na n.e łatwiej odpowie- 
dzieć, jeśli uświadomimy sobie ze wszystkimi płynącymi stąd 
konsekwencjami, że na system szkolenia składa się szereg 
form. Można mówić o różnorodności w tvm zakresie. 

Na zasadnicze w.ęc pytanie „czego uczyć?”, jest już prosta 
oupowicdź: trzeba równomiernie rozwijać wszystkie formy i 
jednocześnie dbać o ich czystość, czyli merytorycznie jednoli- 
ty charakter. | 


Aby być dobrze zrozumiany: opowiadam się zą przywróce- 
niem szkoleniu masowemu jego ideologicznych funk- 
cji. Właśnie ta forma pracy wraz ze szkoleniem podstawowym 
pcłai niezmiernie istotną rolę w naszej partii. Równocześnie 
jednak jestem za rozwojem w naszej partii szerokiej infor- 
macjt, tyle tylko, że w ramach innych form pracy, przede 
wszystkim zaś na zebraniah partyjnych. 
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"Pragnę zwrócić uwagę, że obecnie jakościowe zmiany — ja- 
ko jeden z zasadniczych warunków procesu demokratyzacji 
partii — muszą nastąpić w systemie informacji. Otóż w m.arę 
poprawy jakości pracy środków masowego przekazu, a szcze= 
gólnie zakresu prezentowanych tam informacji, będziemy 
zwolnieni w partii z tłumaczenia szeregu problemów. Nap'- 
sałem celowo „tłumaczenia”, bo przecież do tego głównie 
z konieczności się ograniczyliśmy. Będzie obecnie czas j mo» 
żliwości. aby system informacji stał się kanałem rzetelnego in- 
formowania o pracy partii, dyskutowania głównych jej pro- 
blemów ideologicznych i politycznych, a także tego, co do- 
tychczas niesłusznie nazywano kulisami życa partyjnego. 

= 
onieczność przywrócenia właściwych funkcji szkole- 
niu masowemu, bo przecież właśnie ta forma pracy ze 
| względu na swój zasięg decyduje, była przez aktyw 
dostrzegana już od dawna. 

W Warszawskim Ośrodku Kształcenia Ideologicznego pod- 
jęliśmy przed ponad rokiem prace w tym zakresie. Efektem 
jest opracowany wiosną br. ogólny zarys kompleksowego sys= 
temu szkolenia. Zaletą tego opracowania — jak się nam wy» 
daje — jest wykorzystanie dorobku, a także niektórych pro> 
gramów oraz podręczników dotychczas obowiązujących. Ja- 
kie są ogólne założenia tego, co Stworzyliśmy? 

Otóż system szkolenia masowego proponujemy podzielić na 
dwa zasadnicze etapy. W pierwszym etapie każdy członek 
partii będzie musiał ukończyć 4—5 cykli ideologicznych. 

Etap ten byłby rozłożony na siedem, a może nawet osiem 
łat i oczywiście najlepiej, aby obejmował pierwsze lata przy- 
należności do partii. Ukończenie tego etapu uprawniać dopie- 
" ro może członka partii do udziału w wyższych formach szko= 
lenia, kórych w Warszawie mamy wiele typów. Jeśli natomiast 
absolwent nie zostanie skierowany na ten typ szkolenia — a 
zakładamy, że na wyższe formy kierowany będzie aktyw — 
to podejmuje on szkolenie w systemie etapu drugiego. 

Jak się wydaje, etap ten zawierać powinien także kilka 
cykli tematycznych, które w swej treści stanowić powinny 
polityczną egzemplifikację tematów etapu pierwszego. Sys- 
tem szkolenia masowego — w omawianym projekcie — nie 
powinien zawierać łącznie więcej niż 10 cykli. Jeśli jednak 
zważy się, że nie ma takiej możliwości, aby dobrze szkolić 
co- roku wszystkich członków partii, to praktycznie tak usta. 
wiony system stanowi program szkolenia na najbliszych kil- 
kanaście lat. 

Równocześnie proponujemy, aby absolwentom obu etapów 
szkolenia partyjnego (bądź etapu I i wyższej formy szkolenia) 
zaliczyć fakt ukończenia szkolenia. Wymóg szkolenia ustawi 
cznego realizowany byłby w stosunku do tej grupy w innych, 
mniej absorbujących i bardziej atrakcyjnych formach. 

Jak.e zalety upatru'emy w tak pojmowanym systemie? Otóż 
przede wszystkim system ten zapewnia (przynajmniej struk- 
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turalno-formalnie) przekazane wszystkim cnowioa pa. 
podstawowej wiedzy marxsistówsko.leninowskiej, zaszd go0- 
cjalizmu, a więc także idtolegii naszej partii. Równocześnie 


jasno określamy członkom partii system szkolenia. Ma to du- 


4 mna 


(że „szkolić trzeba się całe życie” tych walorów zdecydowa- 


nie nie ma. Ponadto w praktyce przecież to „zawsze” w zbyt 
licznych przypadkach oznaczało „nigdy”. 


Nie bez znaczenia jest także problem kadry. Przy mniejszej 
ilości cykli i tematów, a także dużej stabilizacji tematyki są 
warunki do specjalizacji w pracy z wykładowcami POP. W 
przypadku problematyki ideologicznej jest to problem szcze. 
gólnie istotny - 


M 


asadniczyh warunkiem doskonalenia pracy szkolenio- 
/4 wej jest zmiana metod oraz celów pracy partii. Szko- 
lenie bowiem jest i być powinno funkcjonalnym 
fragmentem działalności partii. Dlatego z reformą szkolenia 
trzeba poczekać, bowiem odnowy w partii nie można zaczynać 
od zmian w szkoleniu. Jest to problem wtórny, a nie pierwo- 
tny. Przedstawiona w wielkim zarysie propozycja systema- 
tycznego doskonalenia szkolen:a partyjnego stanowi jedną 
z wielu możliwych propozycji. Jesteśmy jednak świae 
domi, iż aktyw i członkowie żądają od nas zdecydowanych 
zmian w szkoleniu. | 
Dlatego też zaproponowal:śmy jeszcze w pierwszej połowie 
września br. dla wszystkich organizacji nowy cykl szkolenią 
masowego, zawierający propozycję 9 tematów aktualnych, 
Zaktualizowaliśmy także ramową tematykę bieżących infor= 
macji, które organizowane są w ramach Szkół Aktywu Zakłae 
dowego. Znowelizowany został: program wyższych form szko» 
lenia partyjnego. * 
Trzeba zadać sobie pytanie: czy te doraźne działania w bie- 
żącej sytuacji są w stanie zapewnić szkoleniu partyjnemu 
właściwą rangę? Odpowiedź na to pytanie jest nie łatwa ' nie 


" prosta. Także bowiem w tym przypadku trzeba walczyć o od- 


zyskanie wiarygodności. Dlatego też nasze dążenia do lepszej 
informacji rozumianej w sensie jej ilości i jakości oraz szyb= 
kości, są także walką o przyszły kształt naszej partyjnej pro» 
pagandy i kształcenia ideologicznego. Jesteśmy przekonani, że 
kształcenie ideologiczne powinno służyć popularyzacji ideoloe 
gii marksistowsko-leninowskiej, że trzeba zdecydowanie od- 
dzielić szkolenie od informacji politycznej i że podstawowe 
składniki pracy kształceniowej wymagają szybkiej poprawy. 

Prace takie już się rozpoczęły i trzeba będzie je kon- 
tynuować. W obecnych jednak warunkach — w bieżącym ro 
ku szkolenia partyjnego — wszystkie formy szkolenia partyj= 
nego stanowić powinny przede wszystkim forum dyskusji © 
partii i jej problemach. o państwie i jego przysz!ości oraz © 


. społeczeństwie i jego twórczych siłach motorycznych. 
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"Refleksje o szkoieni 
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STANISŁAW JUNG 


Jedno nie ulega najmniejszej watpli- 
wosci — bez względu na formę i na- 
wet temat spotkań i dyskusj: organizo- 
wanych w ramach zajęć szkoleniowych 
— nie mogą one dziś i na pewno przez 
czas najbłiaszy nie nawiązywać do do- 
robku VI i VII Plenum KC PZPR. 


Takie i podobne myśli przewijały się 
podczas dyskusji na seminarium zorga- 
nzowanym przez KW PZPR i WOKI 
w Szczecinie, a następnie na spotkaniu 
szkolen.owym w gronie aktywu partyj- 
nego, składającego się z I sekretarzy 
POP i OOP przy Zarządzie Zespołu Por- 
towego Szczecin - Świnoujście. 


Pewna różnica poglądów zarysowała 
się w podstawowym problemie metodo- 
logicznym: spora liczba lektorów KW 
oczekiwała, czemu dała wyraz w dy-. 
skusji, jeśli nie gotowego referatu czy 
konkretnej instrukcji dla jego skonstru- 
owania, to chociaż czegoś w rodzaju 
usystematyzowanego zbioru tez, „pod- 
powiedzenia” i uszeregowania argumen- 
tacji, dokładniejszych analiz i — chy- 
ba najbardziej —  wybiegnięcia  na- 
przód z co najmniej szkicem czy zary- 
sem programu. 


(.)Fakty znamy, liczby mozemy so-' 
bie wziąć z gazet. Oczekujemy nato. 
miast od referatu wprowadzającego do 
sem:naryjnej dyskusji ć ramowych 
wskazówek metodologicznych, jakie 'za- 
gadnienia z całego bogactwa tematyki 
VI Plenum eksponować, wokół jakich 
koncentrować uwagę. aktywu, co wysu- 
wać na czołot(...) 


I były też inne, nieco bardziej 
przeciwstawne wypowiedzi, że właśnie 
dz.siaj nie można wymagać, ani nawet 
oczekiwać gotowych, opracowywanych 
centralnie referatów,  przymierzonych 
do każdego środowiska i każdego tere- 
nu. Że właśnie dzisiaj od lektora wy- 
magana jest duża samodzielność, więk- 
sze, aniżeli kiedykolw.ek przedtem wy- 
czucie i znajomość zainteresowań. prob- 
lemów i oczekiwań spotykanych w krę- 


pracy na odc.nku szkolenia partyjnego trzeba zmi nić, wiee treści prze- ; 


ę LJ 


J 


W szyscy zdajemy sobie doskonale Sprawę, że niejedno w _ dotychczasowej 


wartościować, a Stare formy dostosować do nowych zmieniających się 
warunkow. Wobec rozpoczętych na ten temat w całej part-i dyskusji można już 
pokusić się © próbę sformułowania pierwszych uogólniających wniosków i spo- 
strzeżeń: ©) zajęcia szkoleniowe powinny mieć dziś bardziej niż kiedykolwiek cha- 


rakter swobodnej rozmowy i otwartego dła'ogu; $$ celowe wydaje sę wbpro- 
warzenie bardziej radykalnych zmian do samej tematyki zająć szkoleniowych. 
zmian idących w kierunku uwspółcześnienia tych treści. 


Kd 


gu danego aktywu, z którym się właśnie 
pracuje. 

(..) Przez te wszystkie najtrudniejsze 
dni sierpniowe my, tutaj na dole, nie 
czekaliśmy na instrukcje z góry. nie 
oglądaliśmy się na wskazówbi, które 
m.ałyby wpłynąć z wyższych instancji. 
Staraliśmy się być z ludźmi. rozmaw'ać 


z mmi, wyjaśniać im sytuację tak. jak 


sam: ją rozumieliśmy, próbowaliśmy 
dochodząc do przyczyn obecnego kryzy- 
su wspólnie z aktywem wyszuk wać 
dróg i sposobów wyjścia — właśnie 
przez zespolenie, szeregów partyjnych, 
przez utrzymanie szczerej rozmowy z 
klasą robotniczą i społeczeństwem. tłu- 
maczenie — że to nie partia oderwała 
się od mas, a tylko jej byłe kierow- 
nictwo oderwało się od partii, mas i od 
narodu(...) | 

Poważną rolę odgrywa specyfika te- 
renu, problematyka danego wojewódz- 


"twa. Zakres przeżyć i skala doświadczeń 


aktywu partyjnego Szczecina różni się 
przecież od przemyśleń aktywu woje- 
wódzkiego np. Suwałk cay Legnicy. 

Jeśli chodzi o problemy wysuwane w 
dyskusji na seminarium szczecińskim, 
wiele miejsca zajęły sprawy rolnictwa 
i produkcji rolnej. Jest to chyba zupeł- 
n:e zrozumiałe, jeśli się zważy, jak du- 
żą część areału zajmują na tym terenie 
państwowe gospodarst ga rolne i spół. 
dzielnie produkcyjne. Przedmiotem 
szczególnej troski. czemu dawano zno- 
wu wyraz w wielu wypowiedziach, by- 
ła niedostateczna efektywność tego se- 
ktora, daleko niewspółmierna do pań- 
stwowych dotacji i nakładów. 


Wydaje się dlatego celowe przepro. 
wadzenie w ramach szkolenia partyj- 
nego specjalnego cyklu wykładów i dy- 
skusji na tematy rolnicze, jako że Śro- 
dow':sko szczecińskie wykazuje żywe 
uzasadnione zainteresowanie tymi spra- 
wami 


Niedostatek informacji, jej połowicz- 
ność, jej niekiedy wręcz zaokrąglająca 
i wyróżawiana nierzetelność osłabia, 


- 


" 


hamuje, a niekiedy podważa autorytet 
prelegentów i agitatorów, czasami na- 
wet organ.zacji partfinych. 


Wskazywano: w dyskusjach na stale 
rognącą potrzebę ukazywanią się po- 
pularnych i systematycznie aktualizo- 
wanych wydawnictw encyklopedycz- 
nych typu: „Polska — świat” Propo- 
nowano, aby podobnego charakteru wy- 
dawnictwa, zawierające dane tyczące 


danego tylko terenu, ukazywały się dla - 


poszczególnych regionów kraju, w tym 
oczywiście również dla województwa 
szczecińskiego. 


Mówiono o potrzebie przeprowadza- 
nia wyrażnej granicy między tymi, któ- 
rzy próbując wykorzystywać rozchwia- 
nie wielu członków partli i nawet ca- 
łych organizacji w sposób jawny lub za- 
woalowany godzą w zasady socjalizmu, 
a tymi, którzy w najlepszej wierze i z 
najuczciwszymi intencjami dążą do rze- 
czywistej odnowy w ramach ustroju, w 
oparciu o jego zasady ideologiczne, wy- 
chodząc z wiary w żywotną siłę partii, 
widząc jej kierowniczą rolę w naszym 
społeczeństwie. 


Podczas dyskusji, szczególnie na spot- 
kaniu I sekretarzy organizacji partyj- 
nych szczecińskiego zespołu portowego 
— może jęszcze nieśmiało i połowicz- 
nie — zaczęły się pojawiać pierwsze 
elementy nowego programu działania. 


Bardzo wiele dziś zależy — stwierdza- 
no — od tego, jak szybko wrócimy do 
zwykłego rytmu tej, w najlepszym sen- 
sie tego słowa. codzienności, do normal- 
nej pracy, przy pełnej świadomości, że 
każdy zakład pracy, że każdy pracują- 
cy ma do spełnienia jakąś cząstkę ro- 
boty ogólnonarodowej. 


Wokół takich zmian i przemian instan- 
cje i organizacje partyjne powinny sku- 
piać uwagę i na tym koncentrować 
aktywność społeczną*i polityczną, wy- 
korzystując do tego celu również istnie- 
jące formy i nowe 
szkolenia partyjnego. , 


aktualne „jematy. 
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POLITYKA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


_ koszty utrzymania 
_ w rodzinach pracowniczych 


— 


KAZIMIERZ RUSINEK 
wiceprezes GUS 


> 

roblematyka kosztów utrzymania stała się w naszym 
p? społeczeństwie sprawą zasadniczą i powszechną, Ogra- 

niczony zakres publikowania danych z tego zakresu 
z jednej strony, z drugiej zaś wzrost cen towarów .i usług 
wywołuje nie tylko niezadowolenie z tego typu zjawisk ryn- 
kowych, lecz także wyraźny sceptycyzm co do obiektywnych 
ocen ruchów cen i wskaźników kosztów utrzymania, a także 
zmian realnej wartości płacy. | 


W wielu dyskusjach i w publicystyce występuje jednak po- 
mieszanie podstawowych pojęć dotyczących problematyki ko- 
sztów utrzymania. Pragnę przeto przede wszystkim wyjaśnić 
pojęcia kosztów utrzymania i wskaźnika kosztów utrzymania 
na przykładzie rodzin pracowniczych, a więc rodzin, których 
głównym źródłem utrzymania jest wynagrodzenie (płaca) 
z tytułu pracy w gospodarce uspołecznionej oraz przedsta- 
wić bieżące działania Głównege Urzędu Statystycznego w ce- 


lu pełnego obiektywizowania pomiarów ruchów cen i zmian 


wskaźników kosztów utrzymania. « 


Przy rozpatrywaniu jakichkolwiek wyników badań staty- 
stycznych musimy zwrócić uwagę na istotną specyfikę da- 
nych liczbowych. Odneszone są one nie do indywidualnych 
sytuacji rodziny lecz charakteryzują właściwości, które ujaw= 
niają się w określonych zbiorowościach rodzin; najbardziej 
szczegółowa dezagregacja danych statystycznych nawet na 
bardzo jednorodne grupy rodzin z punktu widzenia podstawo- 
wej cechy nie może charakteryzować sytuacji konkretnej ro- 
dziny, daje charakterystykę określonej grupy rodzin. Tym, 
niestety, różni się statystyka od ewidencji w postaci imiennej 
listy płacy, czy budżetu konkretnej rodziny. Walor poznaw- 
czy polega na eharakterystyce tendencji 
w określonych zbiorowościach rodzin. 


występujących 


a 


j 
KOSZTY UTRZYMANIA I ICH ZRÓŻNICOWANIE 
. 4 
W omawianiu problematyki kosztów utrzymania wyróżnić 
musimy dwa podstawowe, istotnie różniące się między sobą 
pojęcia: koszty utrzymania rozumiane jako wolumen (kwota 
pieniężna) wydatków na 1 gospodarstwo domowe, a najczę- 
ściej na 1 osobę w gospodarstwie domowym, od wskaźnika 


: | | : 
kosztów utrzymania, jako miary wpływu zmiany cen na wo- 
lumen wydatków (kosztów utrzymania). 

Przez rzeczywiste koszty utrzymania będziemy rozuniieć 
tę sumę wydatków na 1 osobę, którą rodziny o określonych 
dochodach wydają na zaspokojenie swych potrzeb (żywność, 
artykuły nieżywnościowe, usługi) w przyjętej jednostce czasu 
(najczęściej w statystyce średnia miesięczna w danym roku). 

Szacuje się, że przeciętne miesięczne wydatki w latach 
1973—1979 w rodzinach pracownizych!) na 1 osobę w z:o0- 
tych wyniosły: 


TABELA 1 > = 
| "Lata Wskaźniki 
wyszczególnienie 1979 | 199 
a 1 1876 a EL DBA 
„ | | róża 1975 193 
PNW. ASTORCPOREPE: KAPDEBRZZE PD RBD 
wydatki ogółem "1810 2204 3800 160 1%2 
w tym pieniężne 1680 2056 _ 5097 151 184 


Jest to najbardziej syntetyczny obraz tendencji wzrostu 
kosztów utrzymania rodzin pracowniczych. Potwierdza on 
wyrażane często poglądy, że koszty utrzymania rzeczywiście 
wzrosły w sposób istotny; w stosunku do 1970 roku prawie 
dwukrotnie, w stosunku do 1973 roku o ponad 80 proc. przy 
czym jest oczywiste, że sytuacja poszczególnych rodzin jest 
zasadniczo bardziej zróżnicowana. - 

Aby w dużym skrócie przedstawić zróżnicowanie kosztów 
utrzymania rodzin pracowniczych w 1979 roku i ponieważ 
te koszty utrzymania zależą w zasadniczej mierze od poziomu 
dochodów, przedstawimy poniżej, na podstawie badań budże- 
"tów rodzinnych, wyników Narodowego Spisu Powszechnego 
i innych materiałów, szacunek rozkładów zarówno dochodów, 
jak i kosztów utrzymania. | 

Dane szacunkowe zawarte w tabl. 2 stanowią istotną de- 
zagregację ogólnego poziomu dochodów i wydatków (kosztów 
utrzymania) w 1979 roku, choć oczywiście nie mogą wyjasnić 
sytuacji poszczególnych, indywidualnych gospodarstw domo- 
wych; w ramach każdej grupy dochodowej występują wew- 
nętrzne, stosunkowo duże zróżnicowania. 
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Wyszczególnienie Ogółem Gruby dochodowe (miesięczna suma dochodów na 1 osobę) | 
NN Ne _____ | __1 MNIEJ | aż | | aj | 501, | 3001— | 4001— 5001 
LI Li — = —4000___ —65000 1 więcej 
| kmoaje WER. - 6 1 ma | są = 
1.2. Liczba osób NY 7-408 2,4 6,9 13,5 5,1 1730 1039 
w tvs. 19251 656 1517 * , 28,3 = 17 0 16,8 
—— -808P. domowych __ w proc. 100,0 3,4 89 016,0 6 ża gó: 
2.1. Przeciętna wielkość 7 ————L.>)PE-L... GB. (81 || ||| 61 | 117  _ 
gosp. domowego - w OSo j 
2.2. odsetek OSÓB pia „ wd 4,26 3.98 3,65 3,26 2.71 2,23 
W gosp. domowym, 
pracująca zawodowo w proc. 47,1 23,1 31,4 39,4 
EA ERTENP WASZĄ z) L/ LI e R "5 . , 
ż ; PE p sIECnE ET" NNG OCEE W KAE OEEA TOGO 
: sp. domowe w 11800 6867 8358 9738 
3.2. na osobę w zł 3410 1410 1962 2483 15045 | zaa "9,3 rot "SM 
ti RAL GOLI ono zł 11418 7308 8636 10058. s 
1. osp. domowe w * 8rro 10168 ś 
4.2. na 1 osobę W zł . 3300 1517 2032 2486 2950 3696 : ZĘ 301 
5. Wydatki pieniężne | 
81. na 1 goso. domowe , w2ł 10716 6711 T924 8968 9746 11322 11967 13689 
na 1 osobę w zł 3097 1378 1860 2282 2870 3473 4416 6116 


i 

Warto zwrócić uwagę m. in. na następujące relacje wynika- 
jące z tych szacunków: 

© W 1979 roku występowało znaczne zróżnicowanie zarów- 
no dochodów, jak i wydatków (kosztów utrzymania) w ro- 
dzinach pracowniczych, przy czym pozłom tych kosztów 
utrzymania w dwóch najniższych grupach dochodowych (do 
2 tys. zł miesięcznie na 1 osobę), obejmujących blisko co 
dziesiąte gospodarstwo i co dwunastą osobę wśród rodzin 
pracowniczych, był bardzo niski i graniczył z pojęciem 


ubóstwa; 


© Dominujący poziom dochodów i kosztów. utrzymania 
rodzin pracowniczych zawarty był w przędziale $—4 tys. zł 
miesięcznie na 1 osobę; 


© Wśród rodzin pracowniczych występowała w 1979 roku 
dość liczna. grupa elitarna rodzin o relatywnie wyższych do- 
chodach powyżej 5 tys. zł miesięcznie na 1 osobę, obejmująca ; 
prawie co szóste gospodarstwo domowe i co dziesiątą osobę; 


© Występowało znacznie większe „zróżnicowanie zarówno 
dochodów, jak i wydatków, liczone na 1 osobę w gospodar= 


stwie, w stosunku do zróżnicowania globalnych dochodów - 


i wydatków liczonych średnio na 1 gospodarstwo domowe. 
Tym niższy dochód i wydatki, im większa liczba osób w go 
spodarstwie domowym, przy jednoczesnym niskim wskaźniku 
aktywności zawodowej. Rodzinamł o bardzo niskim poziomie 
wydatków są głównie rodziny wielodzietne, o 1 lub rzadko 
2 osobach zawodowo czynnych, często o stosunkowo niskim 
poziomie wykształcenia. 84 proc. wszystkich przyczyn, które 
determinują poziom zarówno dochodów, jak i kosztów utrzy- 
mania w rodzinach pracowniczych, wyjaśniają trzy cechy 
wspomniane wyżej: liczba osób w gospodarstwie domowym, 
liczba osób zawodowo czynnych i poziom wykształcenia tych 
osób. | 

"(© Występujące duże zróżnicowanie kosztów utrzymania 
wywołuje oczywiście zróżnicowanie w wolumenie i strukturze 
spożycia. Tak np. wolumen wydatków na artykuły żywnosścio- 
we w najwyższej grupie dochodowej w stosunku do wydat- 
ków na te artykuły w najniższej grupie dochodowej wynosi _ 
około 1,5:1 na 1 osobę?) , spożycie mięsa i przetworów mięe 
snych w 1979 roku wynosiło odpowiednio 80,1 i 43 kg, przy 
czym należy zauważyć, że w tych niskich grupach dochodo- 


wych rodzin pracowniczych występuje duży odsetek dz.eci 
i młodzieży, 


Często w społecznym odczuciu zakłada się, że istnieje 
prosta współza'eżność między wysokością płacy zatrudnione- 


go a wielkością dochodu przypadającego z tego tytułu na 


34 


1 członka rodziny. Z wieloletnich wyników badań budżetów 


„rodzinnych zarówno w naszym, jak i w innych krajach wy- 


nika, że współzależności te są bardzo złożone. Nie ma po 
prostu takicgo mechanizmu, który by można zastosować 
w polityce płac, aby zmniejszać zróżnicowanie dochodów na 
1 członka rodziny. Rozwiązaniem może być tylko odpowiednia 
polityka społecznych Świadczeń pieniężnych (zasiłki rodzin- 
ne). Podnoszenie poziomów płac minimalnych ma oczywiście 
samo:stny walor społeczny i ekonomiczny, nie ma praktycz- 
nie jednak żadnego wpływu na podnoszenie poziomu docho- 
dów w rodzinach o niskich dochodach na 1 osobę. 


Tak np. poziom płace zatrudnionych w gospodarce uspołccz= 


nionej osób -w rodzinach pracowniczych w najniższej grupie* 


dochodowej (do 1500 zł miesięcznie na 1 osobę) w 1979 roku 
wynosił: | 


POZIOM PŁAC ODSETEK 
W ZŁ MIES. ZATRUDNIONYCH 

de 2% 73 
||| 2091 — 3000 14,6 
| 3001 — 4000 24,1 
| 5001 — 6000 | 13,5 
6001 — 8000 | 12,0 

8001 — 10000 1,8 b 


Można obawiać się, że masowe podwyżki płac w ostatnich 
miesiącach 1980 roku spowodują raczej relatywnie większe 
zróżnicowanie dochodów na 1 osobę w rodzinach w stosunku 
do stanu z roku 1979; dopiero wprowadzenie zapowiedzianej 
reformy zasiłków rodzinnych może przynieść odczuwalną 
poprawę sytuacji materialnej rodzin o niskich dochodach. 


WSKAŻNIK KOSZTÓW UTRZYMANIA 
= WSKAZNIK ZMIAN CEN 


Wzrost wydatków pieniężnych na zakup towarów i usług 
może być spowodowany wzrostem ilościowym zakupów, 
zmianą struktury tychże zakupów, wzrostem cen. 


Wskaźnik kosztów utrzymania określa nie ogólną dynami- 
kę wydatków pieniężnych w określonej grupie gospodarstw 
domowych, lecz jedynie tą część, która wynika z ruchu cen. 
Inaczej mówiąc wskaźnik kosztów utrzymania jest wskażni- 
kiem zmian cen określonej struktury wydatków na zakup 
towarów i usług, ustalonej w oparciu o wyniki badań budże- 
tów rodzinnych dla różnych typów rodzin. 


Prowadzone przez Główny Urząd Statystyczny od 1973 
roku reprezentacyjne badania budżetów rodzinnych dają 
nie tylko szeroką charakterystykę tych zmian i ich uwarun- 


kowań, ale pozwalają na ustalenie struktur wydatków (ko- 
szyków), które są niezbędne przy obliczaniu wskaźników 
kosztów utrzymania. Od 1975 roku prowadzone są w ca:ym 
kraju badania ruchu cen m. in. metodą bezpośredniej ODSET- 
wacji cen detalicznych płaconych przez konsumenta w 5 tys. 
sklepów, 3 tys. zakładów usługowych, 1,2 tys. zakładów ga- 
stronomicznych i stołówek i na 350 targowiskach. 


Stosowana metodologia badania zmian cen i 
wskaźników kosztów utrzymania zbieżna jest z praktyką 
światową. Wykorzystywane są tu doświadczenia krajów „so- 
cjalistycznych (Węgry, Jugosławia) i kapitalistycznych (Fun- 
landia, Austria) oraz szereg cząstkowych rozwiązań Bpecyficz= 
nych dla naszego rynku (ujawnianie zjawisk tzw. podmian 
asortymentowych). 


W powszęchnym jednak odczuciu społecznym wskaźnik 
kosztów utrzymania publikowany w Roczniku Statystycznym 
przyjmowany jest nie tylko ze sceptycyzmem, lecz wręcz jako 
fałszywy, a w każdym razie zaniżony. Przyczyn takiego stanu 

jest, naszym zadaniem, kilka. 


Tak istotna dla społeczeństwa statystyka cen i kosztów 
utrzymania musi być przede wszystkim jawna. Informacja 
o wskaźnikach kosztów utrzymania musi kyć przedstawiona 
w taki sposób, aby była czytelna, a więe musi zawierać za- 
równo wyniki pomiarów ruchów cen, prezentować przyjmo- 
wane do obliczeń tych wskaźników struktury wydatków, 
zawierać przeliczenia skutków zmian cen na złotówki itp. 
Przywrócenie wiarygodności tej statystyce nie może odbywać 
się tylko przez deklaracje czy zapewnienia, że jej nie fałszo- 
wano, ale jedynie przez jawne przedstawianie metod i wyni- 


ków tych obliczeń, dyskusję i krytykę. 


Uchwała Rady Ministrów nr 84 z dnia 15. 9.1980 w sprawie 
badań i analiz kosztów utrzymania nie tylko potwierdza spo- 
łeczną potrzebę prowadzenia niezależnych badań przez insty- 
tut naukowy, związki zawodowe i Główny Urząd Statystycz- 
my, lecz m. in. zobowiązuje GUS do informowania społeczeń- 
stwa w okresach półrocznych © wynikach tych badań. W ten 
sposób odblokowane zostają przepływy niezbędnych infor- 
macji i niewątpliwie tylko w ten sposób będzie można sprzy» 
jać obiektywizacji odczuć społecznych w mm: do =" 
nych, urzędowych danych. 


Pierwsze informacje w tym nowym trybie i zakresie "i 
przedstawione społeczeństwu za rok 1980 z końcem lutego 
1981 roku. 


/ 
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wskaźniki kosztów utrzymania dla rodzin pracowniczych za lata 
1976—1979 opracowane zostały przez GUS jak niżej: : 


O 


Lata 
wyszczególnienie 
' 1976 1977 1078 1079 
Ogółem 
1975 =100 © 104,9 - 110,1 119,7 127,5 
rok poprzedni = 100 104,9 105,0 108,8 106,5 


Co oznaczają te wskaźniki? Tak przedstawione są oczywi- 
ście mało czytelne, przecież nie płaci się procentami lecz 
złotówkami. Spróbujmy zatem wyjaśnić, co oznacza oszaco- 
wany przez GUS wzrost wskaźńika kosztów utrzymania 
w 1979 roku w porównaniu do 1978 roku (wzrost kosztów 
utrzymania o 6,5 proc.) oraz w porównaniu do 1975 roku 
(wzrost kosztów utrzymania o 27,5 proc.), przy czym rozpa- 
trzymy skutki tych zmian również wg grup dochodowych3), 


Przedstawione obok wyliczenia są wielkościami hipotetycz- 
nymi w tym sensie, że podane kwoty wpływu zmian wskaźni- 
ków kosztów utrzymania odpowiadają na pytanie „co by było, 
gdyby...” tzn. o ile więcej złotych musielibyśmy zapłac.c za 


obliczeń . 


te same towary i usługi, które zakup.ono w 1978 r., płacąc 
według cen obowiązujących w 1979 roku oraz według cen | 
obowiązujących w '1978 roku i 1975 roku. Oto wyliczenia dla 
rodzin pracowniczych. * . ' 


, . Y 
| RA O eZ MA 
Skutki wzrostu wskaźników 
kosztów utrzymania (cen) w zł rocznie 
(wolumen wydatków z 1979 roku) 


Grupy dochodowe 
2) mies, w 1979 roku w 1979 roku 
na 1 osobę w stosunku do 1978 w stosunku do 1975 
6,5% 27,5% 
! OZEDNIKZEE > JEERERERA. NODE E2PESPTOWSDĄCZĄ, 
na na 1 gos- na na 1-g0S- 
1 osobę podarstwo 1 osobę podarstwo 
Ogółem 2200 7600 7800 26900 
w tym: 
do 1500 1050 5100 3500 17100 
2001—2500. 1700 6650 6050 23600 
2501—3000 2000 7” 1400 1300 26500 
3001—4000 2550 8300 9200 29900 


Interpretacja tych wielkości jest następująca: przeciętna” 
rodzina pracownicza za zakupione w roku 1979 towary 
i usługi zapłaciła średnio o 7600 zł więcej niż zapłaciłaby za 
ten sam wolumen i strukturę towarów i usług według cen 
w 1978 roku oraz o 26900 złotych więcej niż musiałaby za- 
płacić według cen obowiązujących w 1975 roku. 


Zauważmy, że konsekwencje zmian cen są tym większe, 
gim wyższej dotyczą grupy dochodowej. Wynika to oczywiście 
z prostej zależności: wyższe dochody pozwalają na wyzsze 
wydatki, na większy wolumen zakupów towarów i usług. 
Przy danym wzroście cen danego towaru skutki zmiany cen 
wyrażone w złotych są wprost proporcjonalne do ilości zaku- 
pionych towarów. Skutki zmian cen dla rodzin o niskim po- : 
ziomie dochodów, jeśli nie występuje wśród nich wzrost AF 
dochodów choćby proporcjonalny de wzrostu wskaźniką R | 
kosztów utrzymania, są relatywnie bardziej bolesne, ograni- 
czać mogą spożycie, które i tak jest bardzo niskie. 


Nie możemy komentować tych wielkości, czy one są duże. ! 
czy niskie w stosunku do subiektywnych odczuć, są one jędy- LOSE | 
nie wynikiem oszacowanych przez GUS wskaźników wzrostu ; | 
kosztów utrzymania w omawianych okresach. B.6 | | 

Ę 
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Jedną z przyczyn, jak sądzimy, krytyki społecznej oficjal- 
nych wskaźników kosztów utrzymania jest bezpośrednie od 
noszenie tych wskaźników do własnej, indywidualnej sytuacji 
rodziny. Tymczasem indywidualne zróżnicowanie struktur 
wydatków (koszyków), szczególnie w wyższych grupach 
dochodowych jest stosunkowo duże. Z tego faktu wynika 
duże zróżnicowanie indywidualnych wskaźników kosztów 
utrzymania. Masowy pomiar struktur wydatków badanych 
budżetów rodzinnych ma ten walor, że pozwala na ustalenie 


"4akiej struktury, która jest wypadkową, najbardziej praw- 


dopodobną strukturą jednorodnych grup gospodarstw domo- 
wych. ! p 2 


Pogłębiająca się gwałtownie nierównowaga rynkowa kom- | i 
plikuje zaopatrzenie ludności w niezbędne towary, wydłuża | 
czas przeznaczony na zakupy, wywołuje zjawiska wykupy- 
wania wielu towarów w rozmiarach przekraczających nor- 
malne zakupy, zwiększając. jeszcze bardziej braki towarów, 
ale także — co jest oczywiście normalnym zjawiskiem — po- 
tęguje wszystkie negatywne odczucia społeczne dotyczące 
oceny zaopatrzenia rynku zm:an cen i kosztów utrzymania. 
Sytuacja ta wywołuje również określone konsekwencje dla 
badających zjawiska ruchu cen i kosztów utrzymania. Do- i 
tychczas stosowane metody badań ruchu cen i obliczeń - 
wskaźników kosztów utrzymania zaczynają częściowo zawo- 
dzić, konieczne jest wprowadzenie innych rozwiązań meio- 
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dycznych i organizacyjnych, inne należy przyjąć kryteria 


oceny realnej wartości pracy. 
z / 


Podjęte w Głównym Urzędzie Statystycznym różne dzisła- 
n'a doraźne j przewidz.ane do realizacji w roku 1981 spro- 
wadzają się m. in. do: 


— zweryfikowania przy współudziale różnych specja ' ist ów 
nauki i praktyki wszystkich cząstkowych wskaźników cen 
poszczegó' nych grup towarów i usług za rok 1980 oraz za :a- 


ta 1976—1080 ze szczególnym uwzględnieniem wpływu zja-. 


wisk tzw. podmian asortymentowych, a także zmian jakosci 
(pogorszenia) wielu towarów; 


— zweryfikowania listy towarów reprezentantów, sposobu 
ich opisu, dostosowując je do sytuacji rynkowej; 


e — odpow.edniego rozszerzenia i zwiększenia częstotl' wości 
bezpośredniej obserwacji cen detalicznych płaconych przez 
konsumentów; 


— pełnej aktualizacji struktur wydatków (koszyków) róż- 
hych typów rodzin, w tym koszyków dla rodzin robotniczych 

-osobowych z jedną — dwoma osobami pracującymi, w c:lu 
obliczania dla tego typu rodzin odrębnych wskaźników kocz- 
tów utrzyman:a, nieza'eżnie od wskąźników dla 4 grup spo- 
łeczno-ekonomicznych; 


— przygotowania odpowiedniego zakresu informacji doty- 
czących ruchów cen i kosztów utrzymania za rok 1980 i w ia- 
tach 1976—1980;  ;, | 


— przygotowania zasadniczo szerszego zakresu informacji 
o różnych aspektach warunków bytu ludności, w tym kosz- 


 — == — — — — 


tów utrzyman a, w takich publikaciach, jak Rocznik Staty- 
styczny, biuletyn statystyczny, a także w analitycznych pu- 
blikacjach. 


x 


Przedstawione problemy i informacje dotyczące kosztów 
utrzymania i wskaźników kosztów utrzymania rodzin praco- 
wniczych stanowią, jak sądzimy, przyczynek do teso. aby 
omaw ana problematyka, tak istotna zarówno w pracy rar- 
tyjnej, jak i ważna dla całego społeczeństwa, mogła częśc e] 
stanowić podstawę merytorycznej dyskus'i, zmierzającej do 
ciągłego doskonalenia badań i ich popularyzacji, przyczynia- 
jąc się w ten sposób do pełniejszej obiektyw.zacji tzw. odczuć 


_ społecznych. y 


" KAZIMIERZ RUSINER 


— 

1) Badania reprezentacyjne budżetów rodzinnych rozpoczęto od 
1973 roku do 4 grup spoteczno-ekonomicznych: rodzin pracowniczych, 
rodzin robotniczo-chłopskich, rodzin rolników oraz rodzin efnerytów 
i rencistów. p (28 

2) Szczegółowe dane patrz Rocznik Statystyczny 1980, tabl. 19/1383, 
str. 05. 

3y Wskaźniki kosztów utrzymania za rok 1979 w stosunku do 1975 
wg poszczególnych grup dochodowych wykazują stosunkowo nie- 
wielkie różnice: od 126,7] proc. w najniższej grupie dochodowej 
do 128,1 w najwyższej grupie dochodowej; wynika te m. in. z dość 
równomiernego wzrostu cen zarówno towarów żywnościowych, jak 
1 nieżywnościowych. | 


. - 


Z listów do redakcji 


Ludzie wyrzucają z siebie wszy- 
"stkie żale. nie chcą brać odpo 
wiedzialności za czyjeś grzechy, dorna- 
gają się bardziej zdecydowanego ! kon- 
sckwentnego rozliczenia odpowiedz. al- 
nych za spowodowany stan rzeczy... Sta- 
tut partii musi obowiązywać wszystkich 
jednakowo. od dołu do góry. | 
Na zebraniach podnoszony jest ciąg- 
le problem gwarancji. Na ten temat 
trzeba dać bardziej przekonującą odpo- 
wiedź w najbliższym czasie, a najdalej 
na IX Zjeździe. Na zebraniach partyj- 
nych członkowie partii podkreślają. ze 
odnowa to usunięcie narastających od 
lat dolegliwości. W dotychczasowej 
praktyce drobne spnawy dla wielu dzia- 
łaczy bądź urzędników były mało istot- 
ne. Bo czyż zwiększoną ilośćią wyre- 
montowanych mieszkań można wybudo- 
wać sobie pomniki? Pomnikiem prze- 
cież jest wielka fabryka. wielka sprawa, 
a gospodarka. komunalna to przedmiot 
programów oszczędnościowych, zmniej= 
szających się | mitów zatrudnienia, ma- 
szyn, materiałów itp. 


p rzeżywamy bardzo trudny okres. 


36 


Mówimy o trudnościach w pracy par- 
tyjnej, bo są one duże w obecnym ok- 
resie. Potęgują je nieprzemyślane posu- 
nięcia naszej administracji. 

I tak np. radni pytają nas — działa- 
czy KG — gdzie się podziało 300 tys zł 
nagrody min:'stra Administracji. Gospo- 
darki Terenowej iOchrony Środowiska 
za krajowe wyróżnienie w ub. rokv w 
konkursie „Gmina — mistrz gospodar- 
ności”. Nagroda ta została nam przyzra- 
na i zapisana w oficjalnym protokóle 
sądu konkursowego. Minister, nie dcząe 
się z sądem konkursowym, stwierdził, 
że 300 tys. zł to za mało na „Nagrodę 
Ministra” i mimo licznych interwencji 
nie dał nic. D'a ministra z pewnością 
bardziej liczą się miliony czy m:liardy 
w skali kraju. ale dla gminy 300 tysię- 
cy to rozwiązanie jakiegoś konkretnego 
zadania. 

Coraz więcej dyskusji koncentruje się 
obecnie na problemach i przyszłośc: rol- 
nictwa Uważam. że musimy rozmaw ać 
z rolnikami konkretniej. bez ogólnikow. 
W ostatnich dwóch latach nasz ak*tvw 
angażował się w realizację obszernego 


% 


Gdzie jest nagroda...? 


programu pracy politycznej na wsi, 


'chwalącego politykę rolną. Mówiliśmy 


(i mówimy). że będzie lepiej (nawet ne 
chodzi o podnoszenie cen skupu). że zo- 
staną zrealizowane założenia XV Ple- 
num KC PZPR. Bo jest to program dcb- 
ry. Wiele spraw i programów było dob- 
rych — tylko je trzeba realizować! 


Rolnicy jednak mają dosyć deklaracji. 
Domagają się rozliczenia z uchwały XV 
Plenum i podania harmonogramu jej 
pełnej realizacji. Chodzi więc nie © 
ogólne założen:a, lecz o to, kiedy będzie 
dostateczna ilość nawozów, środków 
ochrony roślin, maszyn oraz części za- 
miennych. 


Na fali odnowy wszyscy chcą coś re- 
organizować. Czy nie przesadzamy? 
Weżmy np. nagonkę na PGR. społdz:el- 
nie produkcyjne i SKR. Obawiam się, 
abyśmy. na fali dyskusji w sprawie poli- 
tyki rolnej nie przesadzili, wpadając z 
jednej w drugą skrajność. 


JÓZEF MIZERA 
I sekretarz KM-G PZPR w Głogówku 


_" ' Założenia reformy 


—_ 


ANDRZEJ. 
 WROBLEWSKI 


o podstawowych problemów, 

które reforma powinna rozwią- 

zać, należy zmiana układu sto- 
sunków "między przedsiębiorstwami i 
ich załogami oraz jednostkami tereno- 
wymi a władzami centralnymi, po dru- 
gie zaś ustalenie procedur podejmowa- 
nia decyzji gospodarczych sprzyjających 
nadrzędności celów  ogólnospo- 
łecznych w działalności gospodarczej. 
„Reforma musi być nastawiona na umac- 
nianie centralnego kierowania w kształ- 
towaniu strategii rozwoju oraz równo- 
legle na zasadnicze zwiększanie samo. 
dzielności przedsiębiorstw i jednostek 
terenowych, a przede wszystkim na 
rozwinięcie rzeczywistej samorządności 
robotniczej, terytorialnej i spółdzielczej 
oraz innych form współuczestnictwa lu- 
dzi pracy w zarządzaniu. 


Realizacja powyższych założeń refor- 
my wymaga umocnienia przedsiębior- 
stwa socjalistycznego, jako podstawo- 
wego gospodarczego ogniwa stosunków 
społecznych. Oznacza to konieczność: 


© rozszerzenia uprawnień i odpowie- 
dzialności przedsiębiorstw, 
wszelkich dyrektyw i limitów; 


"© podniesienia roli wyniku finanso- 
wego (wskaźnika syntetycznego) do ran- 
gi kryterium rachunku ekonomicznego i 
przesłanki racjonalności funkcjonowa- 
nią przedsiębiorstwa. Konsekwencją te- 
go byłoby wprowadzenie zasady likwi- 
dowania przedsiębiorstw, które nie są 
rentowne. 


Chodzi też o uczynienie z przedsię- 
biorstw jednostek innowacyjnych 0 
wieloletnim horyzoncie rachunku i de- 
cyzji oraz oparcia stosunków społecz= 
nych w przedsiębiorstwie na zaszdach 
samorządowych. Samorząd  przedsię- 
biorstwa powinien być autentycznym 
(powszechnie wybieralnym) reprezen- 
fantem wszystkich pracowników, a do 
jego kompetencji muszą należeć wszy- 
stkie decyzje i inicjatywy istotne dla 
_ funkcjonowania i rozwoju przedsię” 
biorstwa, w tym pany rocrne i wielo- 
leinie, kierunki rozwoju przedsiębior- 


zniesienia 


[i 


poprzednim artykule („ŻP” nr 12/80) omówiłem kierunki prac Komisji Biura 

PGli.ycznego i Prezydium Rządu do spraw reformy gospodarczej wraz 

»xogram doraźnych usprawnień w systemie planowania i zarządzania gospo- 
darką. Komisja w tym czasie prowadziła intensywne prace nad ) i 
generalnej koncepcji reformy gospodarczej. Powstały kierunkowe założenia prac 
nad projektem reformy systemu funkcjonowania gospodarki. 


stwa, polityka kadrowa i zasady 
wynagrodzeń, podział wyniku oraz wy- 
korzystanie funduszy. 

Taka pozycja przedsiębiorstwa i sa- 
morządu powinna zostać określona w 
ustawach © przedsiębiorstwie socjali- 
stycznym i samorządzie. 


zrost roli i uprawnień władzy 
W wojewódzkiej i gminej oraz 
' umocnienie samorządu teryto- 
rialnego jest jednym z podstawowych 
założeń reformy. Konieczne jest prze- 
jęcie przez władze terenowe do bezpo- 
średniego zarządzania szeregu dziedzin, 
jak np. przemysł drobny i usługi, go- 
spodarka mieszkaniowa i komunalna, 
handel detaliczny i gastronomia a także 
rolnictwo. 


Oczywiście, sprawą otwartą jest okre- 
ślenie sposobu i zakresu przejmowania 
tych dziedzin przez władze terenowe, 
Podstawowym warunkiem ograniczają. 
cym jest np. zapewnienie możliwości 
sprawowania przez władze terenowe 
funkcji faktycznego gospodarza. 
Wiąże się to z wyposażeniem tych władz 
w odpowiednie środki materialne i fi- 
nansowe. Wymaga to przygotowania od- 
powiednich aktów prawnych, jak rów- 
nież zmiany systemu finansowego w 
kierunku wzrostu roli samofinansowa. 
nia i pełnych uprawnień rad narodo- 
wych do prowadzenia szerszej działal- 
ności gospodarczej. 


Przyjmuje się zwiększenie w działal. 
ności gospodarczej udziału spółdziel. 
czości we wszystkich jej formach. Spra- 
wą podstawewą jest odbudowa samo- 
rządu spółdzielczego i odbiurokratyzo- 
wanie struktur organizącyjnych. Pod. 
stawową rolę w ruchu spółdzielczym 
powinno spełniać przedsiębiorstwo 
spółdzielcze i regionalne zrzeszenie 
spółdzielcze. Szczególne znaczenie ma 
odbudową spółdzielczości wiejskiej. 


stotnym czynn kiem jest upro- 
| szczenie struktur organizacyj- 
rych i działalności ararztu za- 
rządzania, Pow.naa nasiąpić weryfika- 


cja struktur organizacyjnych w kierun- 
ku zapewnienia samodzielności przed= 
siębiorstw i jednostek terenowych, za- 
kładając zróżnicowańie rozwiązań or- 
ganizacyjnych. Przyjmuje się wstęp- 
nie, że w dziedzinach ściśle powiąza= 
nych z rynkiem zwłaszcza środków 
konsumpcji, nie należy dążyć do gru- 
powania przedsiębiorstw. 


Jednocześnie należałoby preferować 


średnie I małe formy _ organizacyjne . 


konkurujące na rynku. Zrzeszenia 
przedsiębiorstw w tych dziedzinach. po- 
winny mieć głównie charakter dobro« 
wolny i celowy np. wspólna organiza- 
cja zaopatrzenia, realizacja inwestycji 
czy uruchomienie produkcji skompliko- 
wanego wyrobu, wymagającego wielo. 
stronnych powiązań  kooperacyjnych. 
Generalnie należy odejść od zasady 
„czystości” branżowej zarówno zrzeszeń, 
jak i przedsiębiorstw. Wszystkie formy 
organizacyjne muszą gwarantować 
uczestnictwo przedstawicielstwa samo- 
rządu w zarządzaniu i elastycznego 
kształtowania form organizacyjnych. 


Pewną sztywność i zachowanie du- 
żych form organizacyjnych typu kon- 
cernowego przewiduje się w gałęziach 
paliwowo-energetycznych, tj. w. dzie- 
dzinach obejmujących swoim zasięgiem 
działania całą gospodarkę (komunikacja 
i łączność). 


prawą niezmiernie ważną jest 

rozwinięcię strategicznych fun. 

Kcji pianowanią centraltego, 
System, metody i przedmiot plarowa- 
nią centralnego powinny zapewnić mos 
żliwość kształtowania strategii rozwg- 
ju społeczno-gospodarczego - planu. Cen. 
tralny szczebel planowanią powinien 
zostać odłączony od operatywnego za» 
rządzanią j szczegółowych decyzji, Do- 
świadczenie wskazuje, że angażowanie 
w „Sprawy szczegółowe niweczy zdol- 
ność planowanią centralnego i osłabią 
rozpoznawanie 1 rozstrzyganie proble. 
mów stretegicznych. 


System planowania centralnego musi 
także zapewnić uwzględnianie interę= 
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sów wszystkich grup społecznych. Ko- 
nieczne jest wprowadzenie procedur 
umożliwiających pełniejszy udział Spo- 


- łeczeństwa w kształtowaniu planów. 


Podstawowym kierunkiem prac cen- 
tralnego szczebla planowania powinien 


być 5-letni plan rozwoju społeczno-go- - 


spodarczego kraju, budowany na prog- 
nozach wieloletnich i celowych progra- 
mach rozwojowych. Plan ten, po uzy- 
skaniu akceptacji społecznej. powinien 
być podstawową wytyczną kierowania 
gospodarką. 


Dalszą konsekwencją zmian powinna 
być przebudowa struktury i zasad fun- 
kcjonowania centralnego szczebla kie- 
rowania gospodarką. Konieczne jest 
zwiększenie roli Sejmu w wyznaczaniu 
strateg i rozwoju gospodarczego. Sejm 
powinien dokonywać wyboru kierun- 
ków rozwoju społeczno-gospodarczego, 
jak też podziału dochodu narodowego 
w planie  pięcioleśtnim. Jednocześnie 
plan ten powinien stać się podstawo- 
wym narzędziem Sejmu w kontrol: re- 


alizacji przez rząd założonych celów 


społecznyeh. 


Należałoby też rozpatrzyć możliwość 
stworzenia procedur dla bezpośredniej 
wypowiedzi społeczeństwa na  temać 
podstawowych decyzji rozwojowych. 
alizacji przez rząd założonych celów 


Mała reforma _ - 
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jerwszy etab trwających od kil- 
p ku miesięcy prac nad przygoto- 

waniem reformy gospodarczej 
został zakończony wprowadzeniem od 
1 stycznia br. nowych zasad kierowa- 
nia przedsiębiorstwami. Była to sprawa 
najpilniejsza. Zasadniczą bowiem prze- 
szkodą na drodze do przywrócenia rów- 


nowagi ekonomicznej, wzrostu wydaj- - 
"ności i poprawy efektywności gospoda- 


rowania był dotychczasowy system kie- 
rowania przedsiębiorstwami produkcyj- 
nymi. 

Sztywne limity i liczne wskażniki dy- 
rektywne nieuwzględniające  rcaliów, 
ca:cko idące ograniczenia samodzielno- 
ści przedsięgiórstw m. in. przez częste 


ug 


iezbędne są zmiany w funkcjo- 
nowaniu Komisji Planowana i 
resortów funkcjonalnych takich, 
jak Ministerstwo Finansów, Państwo- 
wa Komisja Cen czy Ministerstwo Pra- 
cy, Płac i Spraw Socjalnych. 

Komisja Planowania powinna zostać 
zwolniona Z operatywnych działań i 
całą uwagę skupić na planowaniu per- 
spektywicznym i programowaniu roz 
woju, a ostatecznym wyrazem tych 
działań powinny być plany . 5-letnie. 
Należałoby także wzmocnić piony ana- 
lityczne dla zapewnienia dobrego roz- 
poznania sytuacji 
dencji rozwojowych. 

Wzmocnienia wymagają resorty fun- 
kcjonalne. które przy pomocy właści- 


wych sobie narzędzi ekonomicznych po-. | 


winny stwarzać warunki realizacji — 
przez organizacje gospodarcze — zało- 
żeń. płanu 5-letniego. Szczególnej roli 
nabierają takie narzędzia, jak ceny, 


*' kredyt i jegó oprocentowanie, system 
podatkowy. subwencje budżetowe, kur- 
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sy i zasady dysponowania środkami 


dewizowymi. 
W nowej sytuacji znalazłyby się re- 


sorty gospodarcze. Przestałyby być pod-. 


miotami płanów centralnych, jednocześ- 
nie pozbawione byłyby funkcji operaty- 
wnego zarządzania organizacjami go- 
spodarczymi. Wymagałoby to skupienia 
ich uwagi na takich funkcjach, jak 
programowanie rozwoju i nowej tech- 


zmiany i korekty planów  produkcyj- 
nych paraliżowały oddolną inicjatywę. 
Stąd już tylko krok do fałszowania rze- 
czywistegó stanu rzeczy, do fikcyjnych 
meldunków i nierzetelnych danych sta- 
tystycznych, które miały kryć brak e- 


fektów, wzrost kosztów społecznych itp. 


D!atego aktyw gospodarczy I politycz- 


_no-społeczny w przemyśle przyjął z du- 


żym zadowoleniem wprowadzenie no- 
wych zasad, rozluźniających gorset krę- 
pujących wskaźników i dyrektyw, og- 
raniczających je do minimum, 
Przedsiębiorstwa zyskały w miarę du- 
żo swobody, aby stosownie do warun- 
ków zaopatrzeniowych i  energetvcz- 
nych, związków kooperacyjnych 1 włas- 


gospodarczej 'i ten- 


_ ceptacji 


niki, programowanie współpracy z za- 
granicą, sterowanie strukturami orga- , 
nizacyjnymi przedsiębiorstw i,polityką 
kadrową, kontrola resortu i analiza 
działalności gospodarczej. Powinno tak- 
że nastąpić istotne zmniejszenie ilości 
ministerstw, oo m. 
ordynację działalności gospodarczej na 


szczeblu rządu. 

| wy, kierunkowe założenia relor- 
my systemu funkcjonowania go- 

spodarki wymagają jeszcze przedysku- 


rzedstawione, w sposób skró o- 


1 


„towania zarówno w zakresie propono- 


wanych rozwiązań, jak też warunków 
niezbędnych do ich wdrożenia. 


Jednym z zasadniczych problemów 
reformy jest uzyskanie społecznej ak- 
projektowanych 
Zakładany kerunek rozwoju wszelkich 
form samorządności może być realizo” 
wany tylko przy udziale społeczeństwa. 
'W związku z tym niezbędna jest aktyw- 
na postawa organizacji partyjnych w 
inicjowaniu dyskusji i przygotowywa- 
niu załóg do przeprowadzenia reformy. 

Opracowane przez Komisje rozwinię= 


te tezy w sprawie podstawowych kie- 


runków reformy gospodarczej zostaną 


przedstawione do ogólnospołecznej dy- 


skuji, w której wyniku sformułowany 
zostanie ostateczny projekt reformy. 
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nych możliwości ustalić i przyjąć takie 
plany, które maksymalnie uwzględnia- 
łyby potrzeby gospodarki narodowej 
oraz optymalnie wykorzystywały posia- 


dane moce produkcyjne. W wielu przy 


padkach będą to plany niższe niż np. 
w roku ubiegłym, ale realne, dopa- 
sowane do możliwości i warunków. 
Jednym z najistotniejszych elemen- 
tów nowych zasad kierowania jest znie- 
sienie limitowania zatrudnienia. Przed- 
siębiorstwa będą same dzieliły fundusz 
płac, do ich więc kompetencji będzie 
należało kojarzenie bodźców material- 
nych z wynikami produkcyjnymi. 
Przedsiębiorstwa będą same regu'ować 
poziont płac i podwyżek, niwelowac nie- 


in. ułatwiłoby ko-- 


rozwiązań. 
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ka, o uchwała Rady 'M:ni- 
_'  strów zapewnia ochronę tym przedsię- 
| - biorstwom, które nie będą w stanie wy- 
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h. Stwarza to poczucie bez- 
_pieczi socjalnego dla załóg tam, 


ly po u wartości su- 
i materiałów, wartości części 
p ów pochodzących z koope- 


lub pod 
„racji 
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a tym samym osiągniętej efektywności 
gospodarowania. 

_ Zniesienie wielu ograniczeń w zakre. 

_sie dysponowania środkami finansowy- 

mi i materiałowymi, w dokonywaniu 

| niezbędnych zakupów, nabywaniu czy 

( _ świadczeniu usług, zawieraniu porozu- 

| mień kooperacyjnych prowadzi do po- 

„ '_ prawy operatywności działania, pobu- 
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NA ŁAMACH PRASY 


ZAKŁADOWEJ 


Co zrobić _ 
.. u siebie 


„GŁOS ZAŁOGI” nr 29/80 (gazeta 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
„PZL Mielec” zamieścił artykuł zaty- 
tułowany „Konieczna odnowa  partyj- 
nego działania”, Kierunki działania za- 
kładowej organizacji partyjnej były te- 
matem narady egzekutywy KZ oraz ak- 
partyjnego przedsiębiorstwa. Na 
tle sytuacji społeczno-politycznej i go- 
j ocenono pracę wszystkich 
ogniw zakładowej organizacji partyjnej 
oraz jej instancji. 


„Przed procesem odnowy stoi zakładowa 
organizacja partyjna. Rozpocząć ją trzeba 
od oddziałowych organizacji partyjnych, 
Których mieisce jest wśród załóg swoich 
wydziałów, iwanie zaufania i więzi 
' zależeć będzie od dokonania przcz OOP we- 
 tyfikacjj stylu dotychczasowej pracy, od 
krytycznej oceny postaw członków i wy- 
| taznięcia konsekwencji'w stosunku do tych, 
tórych postępowanie było niezgodne ze 
Statutem partii. Dokonanie jego rozliczenia 
| jest pilne! ważne, bowiem nieodpowiedzial- 
ność i niezgodne z moralnością socjalistycz- 
_' ną postawy jednostek nie mogą ważyć na 
WS: ch członkach partii. Ocena i samo- 
- cena wyjżśnia istniejace watpliwości, przy* 
iv mandat zaufania jnstanejom pośred= 
'©ą ogniw partyjnych. Będzie to równieź 


. - = 


przyjętych zadań z przyczyn . 


„ Miernik produkcji czystej u- 


iorstwa w obniżenie kosztów 
, wzrost wydajności pracy, 


s 


| Jeszcze w tym miesiącu wszystkie 0 
pracowane według nowych zasad plany 
produkcyjne zostaną przedyskutowane 
i zatwierdzone przez poszczególne sa-- 
, morządy robotnicze. _ | 
'Wprowadżenie nowych zasad kiero- 
wania przedsiębiorstwami stanowi od- 
powiedź na wiele wniosków i postu:a- . 
tów załóg, zgłoszonych w ostatnich mi:e- 
siącach, podnosi rolę rangę samorzą- 
"du robotniczego, zwiększając ' jego 
wpływ na działalność i wyniki przed- 
siębiorstwa. 


- 


ytuacja gospodarcza kraju jest 


nadal trudna. Musimy liczyć się 

z dalszymi ograniczeniami w za- 
"opatrzeniu _ surowcowo-materiałowym, 
w dostawach energii elektrycznej, wĘS- 
la. Dlatego w toku dyskusji: nad pla- 
nem samorząd robotniczy powinien 
szczególny nacisk położyć właśnie na 
sprawy gospodarki materiałowej, osz- 
czędności surowców i materiałów, stwa- 
rzając dodatkowe bodźce za zmniejsze- 
nie ich zużycia. W wielu wypadkach 
trzeba będzie podjąć trudne decyzje o 
zaniechaniu produkcji niektórych wy- 
robów, opartych m. in. na kosztownym 
imporcie. Trzeba będzie szukać nowych 
rozwiązań, inicjówać stosowanie krajo- 


okazja do przeglądu szeregów partyjnych, 
liczyć się będzie nie liczba członków, ale 
ich moralna jakość. Jest to konieczne dła 
odbudowy auiorytetu członków partii wśród 
zalogi. Potrzebę taką potwierdziła dyskusją 

czas narady, zwrócono w niej uwagę, 

podobna ocenia i analiza dotyczyć puwin- 
my ludzi na stanowiskach kierowniczych, od 
najwyższego aż do brygadzisty włącznie. 
Kryterium tej oceny winny być — auuto- 
rytet | kompetencja zawodowa. Za koniecz= 
ne uznano zmianę stylu pracy partyjnej, w 
której pozbyć się trzeba formalizmu, auto. 
kratycznego sprawowania funkcji partyj- 
mych(...) Przywrócić trzeba należną rangę 
zebraniom partyjnym, które powinny stać 
się rzeczywistym forum dla szczerego i 
otwartego wypowiadania się w sprawach ży» 
wotnie interesujących wszystkich (...). 


Działalność polityczna organizacji partyj= 
nej sprzężona z działalnością gospodarczą 
wytwórni zmierzać powinna do znalezienia 
dróg wyjścia z trudnej sytuacji. W jej roz- 
wiązywaniu potrzebne jest działanie pow- 
stałych w przedsiębiorstwie nowych samoe 
rządnych związków zawodowych, które w 
apelu do załogi z 1 października określiły 
swoją postawę w sprawie konicczności rze= 
telnej pracy. Wspólne działanie wszystkich 
organizacji społecznych, młodzieżowej i par- 
tyjnej doprowadzić powinno do wypraco= 
wania programu, który powinien dać od. 
powiedź jak rozwiązać obecne trudności. w 
przyjmowaniu rozwiązań trzeba zasięgać tady 
załogi, bo tylko taki, powstały zę zbioro- 
wej mądrości program ma szansę urzeczy« 
wistnienia'”, 


Numer 15-16/80 gazety zaklądowej 
Warszawskich Zakładów Maszyn Bu- 
dowlanych im. L. Waryńskiego poświę- 
cony jest w całości sprawom partii i 
sprawom Odnowy. Zawierą on man. 
treść uchwały organizacji partyjnej, 
wypowiedzi w czasie dyskusji redakcyj 
nej, której dano tytuł: „Działanie człon- 
ka partii — bez wytycznych”, wypo 
wićdzi członków i przedstawicieli KZ 


otym, co należy i trzeba zrobić, a 
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poprawić zaopatrzćnie rynku, zwiększy FDSA 
produkcję artykułów rynkowych, wzbo- > $>, 
gacić ich asortyment, waj po: —JoSRB 
. | rwa, 2: ct I 
fg prowadzenie nowych zasad 


Realizacja wszystkich tych reform za- 


leżeć będzie od zaangażowania się w te 
sprawy całych załóg, wszystkich 


członków partii, których postawa będzie 
wyrazem *aktywnego poparcia procesu 
odnowy. (bl) 


NSZZ „Solidarność” pt. „Po nowemu — 


ale jak?” O:o fragment artykułu 
„Nasze stanowisko”: | s A 


„Uchwała KZ 
dzo ważną. Na 


mówi ona tylko o naj- 
ogólnych? 
nie było nie 
w nim lIu- 
których trzeba rozlie 
działała nasza organie 


gania się członków partii, 
nie odbywały. Czy w 
społeczno-politycznej kraju i po VI 
KC PZPR nie ma o czym dyskutować? Nie 
mamy żadnych problemów? Nie ma u nas 
nowych związków zawodowych?.., 


Wydawałoby się, że zawsze 
czyć się fakty i że 
kim powinniśmy 
wydawanie raz ną jakiś czas uchwał, to je- 
dyne działanie, jakie powinien rac: 
Komitet Zakładowy PZPR — i O py 


powinny lie 
do nich przede wszyst 
się odwoływać. 


taka jest jej rola w fabrykach, które 


komunistycznej? 
Jednakże 


członkowie partił 


powinni ją przedyskutować na zebrani 

.- a 
i zastanowić się, €o zrobić u siebie, Już ae 
wystarczą postulaty rozliczenia i 


Zjszdu, 


LEKTOR 
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| FRANCISZEK KOLBUSZ 


toczącej się ogólnonarodowej dyskusji nad sposobami 

przezwyciężenia trudności gospodarczych sporo uwagi 

poświęca się sprawom rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej. Od poziomu produkcji rolnej zależy bowiem nie tyl- 
ko przywrócenie względnej równowagi ekonomicznej w całej 
gospodarce narodowej, ale przede wszystkim jej dalszy roz- 
'wój. Przełamanie istniejącej w rolnictwie stagnacji produk- 
cji, a nawet ostrzej mówiąc zapobieżenie jej spadkowi, jest 
realne pod warunkiem uruchomienia wszystkich rezerw 
i możliwości zarówno rolnictwa, jak i całej gospodarki na- 
rodowej, nadając tej sprawie określoną rangę polityczną 
i ekonomiczną. 


ZAŁOŻENIA I REALIZACJA 

*Biorąc pod uwagę wielosektorowość naszego rolnictwa oraz 
fakt, że indywidualna gospodarka chłopska sprawuje główną 
rolę we władaniu środkami produkcji i w samej produkcji 
rolniczej. decydujące znaczenie ma pełne zrozumienie treści 
założeń polityki rolnej oraz drożność jej realizacji na wszyst- 
kich szczeblach i ogniwach — od gospodarstwa, wsi i gminy 
poczynając, a na szczeblu wojewódzkim i centralnym koń- 
cząc. Współcześnie tematem krytyki jest właśnie fakt, że 
organizacje polityczne, państwowe i społeczno-gospodarcze 
nie potrafiły zapewnić skutecznej kontroli założeń polityki 
rolnej w trakcie jej realizacji, co podrywało zaufanie pro- 
ducentów rolnych, zniechęcało do wysiłku inwestycyjnego 
i produkcyjnego. © 


Jaskrawym przykładem rozbieżności głoszonych zasad 
z praktyczną ich realizacją była polityka gruntowa, którą” 
wykorzystywano do forsowania organizacji gospodarstw 
uspołecznionych bez odpowiedniego pokrycia w środkach pro- 
dukcji, ze szkodą dla możliwości poprawy struktury sobsza- 
rowej. indywidualnej gospodarki chłopskiej i podniesienia jej 
towarowości. Taką samą uwagę można zgłosić pod adresem 
rozdzielnictwa deficytowych środków produkcji, do których 
dos ęp indywidualnego rolnika był znacznie węższy niżby to 
wynikało z jego udziału w produkcji rolniczej w ogó!e. 


Chodzi głównie o to, aby praktyczna realizacja polityki 
rolnej budziła zaufanie, tylko bowiem w oparciu o nie mo- 
żemy pobudzać aktywność społeczno-zawodową producentów. 
rolnych tak potrzebną w rozwijaniu produkcji w warunkach 
niedostaiku środków produkcji, głównie pochodzenia prze- 
mysłowego. Jest to podstawowe zadanie wiejskich organiza- 
cji PZPR i ZSL, ronik bowiem politykę rolną ocenia nie 
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według głoszonych zasad, ale głównie według stosunku do 


" niego i jego potrzeb. 


ZIEMIA DO ZAGOSPODAROWANIA 


Jak już niejednokrotnie podkreślano, najsłabszym ogniwem 


_w całokształcie rolnictwa jest niedorozwój produkcji ro- 


ślinnej w stosunku do potrzeb paszowych samego rolnictwa, 


„jak też surowcowych przemysłu spożywczego i lekkiego. Na 


skutek niekorzystnych warunków klimatycznych, jak też nie> 
dostatecznego poziomu nawożenia mineralnego oraz ochrony 
roślin przed chorobami i szkodnikami w latach 1976—1980 za- 
rysowała się stagnacja plonów wszystkich ważniejszych 
upraw w ogóle, a zbóż w szczególności. 


Tak np. plony zbóż z niewielkimi odchyleniami rocznymi w górę 
lub w dół utrzymują się na poziomie 24—25 q/ha, a więc na prze- 
ciętnym poziomie z lat 1971—1975, ziemniaków na poziomie 170—180 
q/ha a plony buraków cukrowych uległy nawef obniżeniu do po- 
ziomu poniżej 300 q/ha. | 


Biorąc pod uwagę znaczne opóźnienie w realizacji planów 


rozwoju przemysłu nawozów mineralnych i wzrostu ich zu=- 


życia, należy mieć na uwadze konieczność efektywniejszego 
i pełniejszego niż do tej pory wykorzystania czynników pro- 
dukcji. Na pierwsze miejsce wysuwa się ziemia. Aczkolwiek 
nasza statystyka nie wykazuje odłogów ani ugorów, to prze» 
cież każdy baczny obserwator może zauważyć sporo pól 
nie uprawianych albo źle zagospodarowanych. Jeśli pola te 
policzyć i podsumować ich powierzchnię, to we wsi zbierze się 
kilkanaście lub kilkadziesiąt hektarów, w gminie kilkaset, 
a w skali kraju kilkaset tysięcy hektarów. Dzieje się to 
w sytuacji, kiedy musimy miliony ton zboża importować, przy 
czym zboże jest rośliną rosnącą na każdej glebie w naszym 
kraju i uprawiając rośliny zbożowe można najłatwiej całą 
ziemię zagospodarować. 
"Na podstawie rozpoznań przeprowadzonych w kilkunastu 
województwach Polski południowej można stwierdzić, że 1/5 
ziemi uprawnej daje plony o połowę niższe od przęcietnych. 
W skali kraju daje to stratę kilku milionów ton jednostek 
zbożowych, tak dzisiaj liczących się w ogólnym bilansie zbo- 
żowo-paszowym. i 
Należałoby zatem upoważnić samorząd wiejski: do przepro- 
wadzenia w każdej wsi kontroli stopnia wykorzystania ziemi 
i wprowadzenia na niezagospodarowane pola nowych gospo- 
darzy. Stosunki własnościowe regulować trzebą w toku Ną 
ogół bowiem tak się dzieje, że ziemia odłoguje, gmina „re- 
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'gulu'e” stosunki własnościowe, a'.produkcji nie ma.' Przy- 
pomnę, że w w.elu rejonach ziem zachodnich, w latach 
 1945—1946. osadnik przejmował ziemię i budynki; zagospo- 
darował się,a później otrzymywał akt nadania własno- 
ści. Myślę, że obecnie nie pora, aby-przewlekły, zbiurokraty- 
zowany system obrotu ziemią wyłączał ją czasowo z pro- 


dukcji. Nacisk społeczeństwa na rynek żywnościowy jest 
przecież tak ogromny. p b y) 
SPRZĘTU MAŁO, ALE... b 


Kiedy mówimy o ziemi i płonach, to nie sposób pominąć 
takiego czynnika, jakim jest prawidłowa agrotechnika. Jed- 
nym z podstawowych zabiegów agrotechnicznych jest uprawa 
mechaniczna gleby, a więc podorywki i orki przeprowadzane 
w odpowiednim czasie i w odpowiedni sposób, bronowanie, 
kultywatorowanie, wałowanie itp. Można z całą odpowie- 
dzialnością stwierdzić, że w ciągu ostatnich kilku lat jakość 
uprawy mechanicznej gleby znacznie się pogorszyła, a jesień 
w 1980 roku była tego wyraźnym przykładem. 


W rolnictwie ubywa żywej siły pociągowej i kurczą się 
zasoby ludzkie, nie rekompensowane mechaniczną siłą pocią- 
gową oraz zestawami niezbędnych maszyn i narzędzi upra- 
wowych. Wystarczy nadmienić, że w ramach indywidualnej 
gospodarki chłopskiej mamy takie województwa, jak np. kra- 
kowskie czy tarnowskie, w których około 80 proc. indywi- 
dualnych gospodarstw chłopskich nie dysponuje własną siłą 
pociągową. Na skutek słabego rozwoju usług uprawowych 
oraz ich kosztów (chodzi o prywatne świadczenie usług) na- 
ruszane są terminy agrotechniczne, pomijane niektóre ważne 
zabiegi uprawowe, co w konsekwencji musi odbijać się ujem- 
nie na uzyskiwanych plonach. = 


W warunkach; kiedy nie zaspokajamy potrzeb nawozowych 
rolnietwa, zabiegi uprawowe nabierają szczególnego znacze- 
nia. Myślę, że mimo dokuczliwych braków na rynku maszyn 
i narzędzi uprawowych, można więcej zrobić w drodze ra- 
cjonalnego wykorzystania sprzętu, który już w rolnictwie 
jest. Należałoby w sposób zorganizowany rozwijać usługową 
działalność uprawową zarówno przez kółka rolnicze, jak też 
roln:ków indywidualnych. Tkwią tutaj duże rezerwy wzrostu 
plonów. l 


Ale problemu nie można zamknąć tylko w obrębie rol- 
nictwa. Na rynku środków produkcji dla rolnictwa brakuje 
- pługów, kultywatorów, bron, glebogryzarek itp. Są to narzę- 
dzia i maszyny bardzo proste w konstrukcji. Ograniczając 
obecnie produkcję dóbr inwestycyjnych należałoby przemy- 
śleć możliwość przeprofilowania produkcji wielu fabryk, 
„ które powinny dostarczyć potrzebnych rolnictwu maszyn 
1 narzędzi uprawowych. 


DLA KOGO NAWOZY 


" Rzecz jasna, że nawet najlepsze zabiegi uprawowe nie za- 
pewnią- w przyszłości wzrostu plonów bez radykalnego 
zwiększenia produkcji nawozów mineralnych. I tutaj doty- 
kamy Jednego z najważniejszych zagadnień, którego rozwią- 
zanią oczekuje rolnictwo. 


Obowiązkiem rolnictwa jest i będzie przejęcie i efektywne 
Wykorzystanie wszystkich przemysłowych środków produkcji, 
w tym nawozów mineralnych. Jednak przyrost p'onów zbóz 
i pozostałych roślin zależeć będzie od absolutnego przyrostu 
nawożenia m 'neralnego w skali całego rolnictwa, jak też od 
wysokości nawożenia w poszczególnych sektorach. Nie do 
utrzymania są rażące różnice w poziomie nawożenia mine- 
ramego w sektorze indywidualnego rolnictwa chłopskiego 
i gospodarce uspoiłecznionej. 
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| _W 1978/79 roku zużycie nawozów mineralnych na 1 ha powierzchaj 
użytków rolnych w przeliczeniu na czysty składnik NPĘ  wPnak JE 


w gospodarce uspołecznionej 301,6 kg, a w indywidualnej Hb s 


czyli była o ponad połowę niższe.  - ARYDONEDONZ 9 
' Biorąc pod uwagę wysokość plonów SYS md SP NZ | | 
spodarce chłopskiej oraz fakt ich niewie:kiego wzrostu w la- | 
tach 1976—1980 można stwierdzić, że przyrost nawożen nia bę- H 
dzie powodował .znacznie wyraźniejsze zwyżkowan.e plonów © , 


w sektorze indywidualnym niż w uspołecznionym. Nie za- 
mierzam wszakże sugerować obniżenia dotychczasowego po- PRAĆ 
ziomu nawożenia mineralnego w gospodarce uspołeczn onej, A 
Z punktu widzenia przyrostu plonów na każdy dodatkowo 
zużyty kilogram NPK można powiedzieć, że gospodarka ta 
osiągnęła punkt szczytowy przy wartościach biologicz- 
nych uprawianych gatunków i odm.an, jak też stosowanego. 
płodozmianu i nawożenia organicznego, W związku z tym- 
uzasadnione wydaje się postulowanie, aby cały+przyrost na- 
wozów mineralnych na rynku środków produkcji dla rol- 
nictwa w latach 1981—1985 skierować do sektora gospodarki 
indywidualnej. Według bowiem wyliczeń prof. Z. Grochow= 
skiego na 1 kg dodatkówego nawożenia w gospodarce uspo- 
łecznionej w latach”1976—1979 przyrost plonów zbóż wyniósł 
zaledwie 3,3 kg. Ponieważ przyrost nawożenia mineralnego 
n.e będzie zapewne skokowy, dlatego należałoby go w całosci 
skierować do dyspozycji indywidualnej gospodarki chłop- 
sRtej. zo ; | 
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Przyjmując taką propozycję można realnie wyliczyć, że 
osiągnięcie do 1985 roku nawożenia mineralnego na poziomie 
230—250 kg NPK na 1 ha użytków rolnych czyni w pełni 
osiągalne plony zbóż w granicach 30—32 q ha. 


Skierowanie całego przyrostu puli nawozowej do gospo- 
darki indywidualnej powinno iść w parze z rozwójem szko- 
lenia zawodowego rolników, aby uzyskać możliwie wysoką 
efektywność zwiększonego w ich gospodarstwach nawożenia 
mineralnego. Jest to tym bardziej istotne, iż gospodarka ta 
wykazuje istotne zróżnicowanie przestrzenne co do poziomu 
nawożenia mineralnego, które nie zawsze jest wynikiem 
braku nawozów. 


Jest to poważne zadanie służby rolnej. która w ostatnich 
kilku latach, nie z własnej zresztą winy. osłabiła swoją do- 
radczą rolę wobec całego chłopskiego rolnictwa. Poza okre- 
ślonymi obowiązkami biurowymi uwagę swoją koncentrowała 
na pomocy gospodarstwom specjalistycznym i zespołom p”o- 
dukcyjnym rolników indywidualnych oraz obrocie ziemią, 
pozostawiając na marginesie swoich zainteresowań pozosta- 
łą, zwłaszcza rozdrobnioną gospodarkę chłopską. Tymczasem 
stanow:sko Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK 
ZSL podkreśla mocno, że po'skie rolnictwo jest jedno, pod 
czym należy rozumieć nie tylko jednakową politykę rolną 
wobec poszczególnych sektorów, ale także w obrębie seklo- 
rów. - 


ZASOBY I MOŻLIWOŚCI 


Do tej pory działaliśmy często wybiórczo, co znajdowało 
swój wyraz w rozbudowanych preferencjach dla gospodarstw 
specjalistycznych i zespołów produkcyjnych i pominięc em 
podstawowej masy indywidualnych rolników, zwłaszcza po- 
siadających niewielkie gospodarstwa. Spowodowało to nie- 
wątpiiwie zamrożenie dużych rezerw produkcyjnych, 
nie mówiąc już o narastającym niezadowoleniu społecznym 
Zamrożone rezerwy i możliwości, to głównie pomieszczenia 
inwentarskie, często stojące pusto, źle lub wcale niewyko- 
rzystana ziemia mogąca dawać pasze lub inne produkiy. to 
niewykorzystane marginalne zasoby siły roboczej, to wresz- 
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niewykorzystanych jednocześnie możliwościach produkcyj- 


nych 

Trzeba to widzieć, ocenić 
i przejść do aktywnego współdziałania z tą rzeszą T 
na rzecz wzrostu produkcji. Pamiętać musimy, że jedynie 
tradycyjnie prowadzona indywidualna gospodarka chłopska 
ma bezinwesiycyjne możliwości zwiększania prolukcji rol- 
niczej. Trzeba to uznać i niezależnie od możiiwości i potrzeb 
rozwijania spec.aiizacji produkcji rozw.jać ją wszędzie tam, 
gdzie takie możiiwości istnieją. 


krytycznie stan dotychczasowy 
olnikow 


"W ocenie dotychczasowej realizacji polityki rolnej sporo 
mie sca poświęca się sektorowi uspołecznionemu, przy czym 
oceny mają zarówno charakter skrajnie krytyczny, jak też 
pozytywny. Nie zamierzam formułować generalnego poglądu 
na ten temat. Pragnę tylko podkreślić, że jeśli mów:my 
o czynn.kach dalszego wzrostu produkcji rolniczej w kraju, 


to an: na chwilę nie możemy zapominać, iż gospodarka uspo- 


łeczniona zawiera ogromny potencjał produkcyjny, którego 


 pełuego wykorzystania nie mogą ograniczać żadne zmiańy 


w systemie ekonomiczno-finansowym. Sektor ten będzie mu- 
siał sensownie wykorzystywać swój niemały majątek pro= 
dukcyjny, zwłaszcza pomieszczenia inwentarskie, oddziały» 
wać na całe rolnictwo przez wytwarranie ro'niczych środków 


produkcji, jak materiał siewny, zarodowe zwierzęta itp. 


MAŁE MOGĄ DAĆ WIELE 


zyć jeszcze dwa zagadnienia. 


Rosz rus RE 
Na zakonne 2 mo eksponuje się fakt, że siły 


Chociaż obecnie bardzo mocno a AE 
sprawcze dalszego rozwo, U rolnictwa leżą 


czych gałęziach gospodarki Pele > 
śle, to n.e sposób nie powiedzieć, że en żę : 
StodUkcji zamrożonych polityką rolną lat i NEA 
gać będzie strumienia środków „produkcji dla: ron. : 
głównie takich, jak nawozy mineralne, c:ągniki, maszy! y 
i narzędz a rolnicze, materiały budowlane, opał, pariwa pł M 
ne, pasze itp. Środki te muszą być dostępne dla każdego kto 
chce produkować, a nie może bez nich rozwijać produkcji. 
Natomiast, ile i jak je wykorzystywać powinno wynikać 
z ekonomiki gospodarstwa, a n.e reglamentu. | 
Racjonalnemu ustawieniu produkcji zgodnie z jej efek- 
tywnością i potrzebami społeczeństwa powinna Ssprzy a0 
tzw. krocząca polityka cenowa, której realizację zapoczątko- 


' wały ostatnie decyzje. Wzajemne relacje cen na linii: ceny 


produktów rolnych — ceny środków produkcji, powinny 
sprzyjać opłacalności produkcji rolniczej i racjona!nemu zu- 
żytkowaniu środków niezależnie od sektora w interesie eko- 
nomiki gospodarstwa rolnego i społecznym. Ceny powinny 
zmuszać do racjonalnej gospodarki wszystkimi czynnikami 
produkcji, jakimi dysponuje rolnictwo na każdym etapie swo- 
jego rozwoju. | 

FRANCISZEK KOLBUSZ 
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KRZYSZTOF SOBCZAK . 


G ospodarstwa indywidualne decydują o poziomie pro- 
dukcji rolniczej w kraju. Powierzchnia użytków rol- 
| nych gospodarstw indywidualnych liczy obecnie po. 
nad 14 mln hektarów, co stanowi 74 proc.. ich obszaru. 


Struktura obszarowa rolnictwa indywidualnego nie jest 
korzystna, przeważają bowiem małe gospodarstwa do 5 ha, 
które stanowią ponad połowę wszystkich gospodarstw. W 
ostatn.:ch latach zwiększył się udział gospogarstw małych, o 
powierzchni 0,5—2 ha, a zmniejszyła się ilość gospodarstw 
większych, o powierzchni 5—10 ha i tendencja ta nasila się. 
Liczyć się trzeba zatem z możliwością dalszego wzrostu liczby 
gospodarstw drobnych i dwuzawodowych. 


LICZYĆ SIĘ Z REALIAMI 


Rozwój społeczno-gospodarczy kraju i wzrost zatrudnienia 
poza rolnictwem w ostatnich latach rozszerzył proces dwuza- 
wodowości w rolnictwie, wywołał bowiem odpływ męskiej si. 
ły roboczej ze wsi. Obecnie prawie 30 proc. gospodarstw pro- 
wadzonych jest przez rolników o zmniejszonej aktywności za. 
wodowej i często przestarzałym sposobie gospodarowania. Co 
trzecie gospodarstwe kicrowane jest przez kobietę. Szacu- 
je się, że rolnicy w wicku emerytalnym użytkują około 1,5 
mln ha, a z ostatniego przeglądu gm.n wynika, że ekstensyw= 
nie wykorzystuje się blisko 2 mln ha, głównie w gospodarst-= 
wach prowadzonych przez rolników starszych bez następców. 

Gospodarstw drobnych, o obszarze 0.5-2 ha, jest obecnie w 
Po'sce około 950 tysięcy, czyli w pewnym zaokrągleniu 30 
proc. wszystkich gospodarstw indywidualnych i dysponują 
one prawie 7 proc. gruntów tego sektora. Oprócz tej grupy 
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gospodarstw jest jeszcze około 720 tys. działek przydomo= 
wych, o powierzchni do 0,5 ha i obejmują one 175 tys. ha. 
Wielkość ta odpowiada w przybliżeniu powierzchni stołeczne. 
go województwa warszawskiego. Łącznie działki przydomowe, 
drobne gospodarstwa i ogródki działkowe zajmują około 6,2 
proc. użytków rolnych w kraju i dostarczają co najmniej 10 
proc, produkcji końcowej całego rolnictwa, Nie można zatem 
mówić, że drobne gospodarstwa to ekstensywne rolnictwo, 
albo nie można też mówić, że jest to ziemia leżąca odłogiem. 

Przestrzenne rozmieszczenie gospodarstw drobnych nie jest 
równomierne w całym kraju. Najwięcej tego typu gospo- 
darstw znajduje się w rejonach gęsto zaludnionych i uprze- 
mysłowionych, zwłaszcza w rejonach dużych aglomeracji 
miejskich. W województwie bielskim 87 proc. ziemi jest we 
władaniu rolników indywidualnych, a małe gospodarstwa 
(0,5-2 ha) stanowią tam aż 91 proc. ogółu gospodarstw. Podo- 
bnie jest w całym makroregionie południowym. 

Takie są realia naszego rolnictwa, przy czym stanowisko 
Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL wyraźnie 
podkreśla trwałość indywidualnej gospodarki chłopskiej. 
Trzeba zatem poszukiwać takich form i metod pracy, by peł- 
niej wykorzystać możliwości produkcyjne drobnych gospo. 
darstw i działek przydomowych dla produkcji żywności. 


Chodzi o jak najszersze wykorzystanie istniejących w tych 
gospodarstwach zasobów pracy i bazy materialnej oraz stwo- 
rzenie, przez intensyfikcję produkcji, szansy uzyskania przez 
drobnych wytwórców istotnego poziomu dochodów za sprze> 
dane państwu płody rolne. Takie właśnie podejście oznaczą 
rozwój wszechstronnej współpracy produkcyjnej jednostek 
obsługi rolnictwa, przedsiębiorstw i instytucji przemysłu rol- 
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mo-spożywczego, państwowych gospodarstw rolnych i spół- 
dziemi produkcyjnych z drobnymi i chłoporobniczymi go- 
! spodarstwami rolnymi. Organizacyjne ramy tej współpracy, 
nadała decyzja Prezydium Rządu z lipca ubiegłego roku De- 
cyzję poprzedziły wielostronne analizy j dyskusje w zaintere- 
-sowanych jednostkach, a także na szczeblu partyjnym oraz 
w komisji sejmowej. | > 
Dziś jeszcze za wcześnie ńa pogłębioną analizę skuteczności 
wdrażania w życie podstawowych elementów decyzji Prezy- 
dium Rządu. Warto jednak pokazać podstawowe, bądź roku- 
„jące najwięcej powodzenia kierunki ntensyfikacji produkcji 
rolniczej w gospodarstwach drobnych. > 
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_ KIERUNKI PRODUKCJI - 
Jednym z podstawowych kierunków produkcyjnego wyko- 
rzystania drobnych gospodarstw może być produkcja nasien. 
na i zielarską lub produkcja niektórych innych gatunków ro- 


ślin uprawnych bardziej pracochłonnych, ale jednocześnie wy- 
sokodochodowych, 


Można przecież w tych gospodarstwach 
uprawiać warzywa na nasiona, a także trawy, motylkowe 
grubo i drobnonasienne, zioła. Trzeba jednak wyraźnie 
stwierdzić, że tego rodzaju produkcja może dać dobre rezul- 
taty w gospodarstwach, które odznaczają się wysoką kultu- 
rą rolną i mają potrzebną siłę roboczą. 

Innym z kolei kierunkiem intensyfikacji produkcji w go- 
spodarstwach drobnych może być produkcja ©grodnicza. 
Przemawia za tym z jednej strony wysoka opłacalność pro- 
dukcji ogrodniczej i stosunkowo niskie minima kontraktacyj- 
ne (już od 0,15 ha), które zobowiązują instytucję, kontraktują- 
cą do zaopatrzenia gospodarstw w środki produkcji (rozsa- 
4y, nawozy, środki ochrony roślin itp), a z drugiej fakt, że 
większość gospodarstw drobnych i działek przydomowych po- 
łożonych jest w pobliżu miast i większych aglomeracji, co 
stwarza naturalny rynek zbytu dla w większości nietrwa- 
łych owoców. | 

Wiele rozwiązań w tym zakresie zdobyło już sobie uznanie. 
Warto tu wspomnieć o działalności Wojewódzkiego Przedsię- 
biorstwa Przemysłu Chłodniczego i Wojewódzkiej Spółdzielni 
Owocowo-Pszczelarskiej w Kosząlinie, które szeroko rozpro- 
pagowały zblokowane uprawy ogrodnicze, głównie truskawek. 
Przedsiębiorstwa te przejęły w wieczyste użytkowanie część 
gruntów z PFZ, które następnie zostały podzielone na dział- 
ki 20-25-arowe i przekazane użytkownikom. Przedsiębiorstwa 
przejęły na siebie całą obsługę produkcyjną oraz instruktaż 
fachowy. 


Ww podobny sposób rozszerza się produkcję ogrodniczą w in- 


nych rejonach kraju. I tak: władze gminy Leżajsk, przy akty- 
wnej pomocy „Hortexu”, zorganizowały produkcję ogrodniczą 
w 460 drobnych gospodarstwach na powierzchni prawie 300 
ha. Część rolników prowadzi. uprawy zblokówane, co dodat- 
kowo podnosi efekty produkcji. Producenci osiągnęli wysokie 
dochody, które przy uprawie truskawek wynijosły około 70 
tys. zł na gospodarstwo przy uprawie zaś warzyw były jeszcze 
Wyższe. Potwierdza to tczę, że © wysokości dochodów rolni- 
ków decyduje nie tyle obszar gospodarstwa, ile stopień inten- 
sywności produkcji. 

Można również propagować i rozwijać uprawę innych kul- 
tur rolnych. Idzie tu zwłaszcza o popularyzację uprawy ziół, 
konopi, Inu, tytoniu a nawet wikliny. Są to w większości u- 
prawy zapewniające producentowi godziwy zysk, a państwu 
surowiec dla przemysłu. Taką właśnie produkcję mogłyby 
„ podjąć drobne gospodarstwt w południowo-zachodnim rejo- 


nie kraju, 
NA PRZYKŁAD: SYSTEM NAKŁADCZY 


W zakres: . : 
: akresie zwiększania skali produkcji zwierzęcej w gospo- 
w; . Z , REY ' 
ach drobnych sytuacja jest bardziej skomplikowana. 


Wiadomo powszechnie, że chów zwierząt gospodarskich wy. ŚR: że] 
. ży= u y . 


m i 


maga powierzchni paszowej w myśl zasady, że podstaw 
wienia zwierząt powinny być własnę pasze. ia wi POSÓLI 
wierzchnia gospodarstwa ogranicza skalę produkcji, co z kolei ++ 588 
ue stanowi odpowiedniej pozycji w dochodach rodziny wiej- w „U 


skiej, zwłaszcza, że są to rodziny przeważnie utrzymujące się A 
z pracy poza rolnictwem. Mimo tych zastrzeżeń istnieje wiele © 
możliwości aktywizacji tych gospodarstw zwiasżcza w pro- 
dukcji zw.erzęcej. EC 251 
: dE wa 
Mam tu na myśli upowszechnianie chowu drobiu, dróbnega: PE: 
inwentarza. pszczół, a nawet bydła i trzody chlewnej W go- / 
spodarstwach najmniejszych można rozwijać chów drobiu, w 
tym także kaczek i gęsi oraz chów królików, co prócz mięsa 
przyniesie skórki — cenny surowiec dla przemysłu lekkiego, 
Natomiast nieco większe gospodarstwa, w granicach 2 ha, mo- > 
gą już aktywizować producję, trzody, chlewnej oraz bydła 
mlecznego. ; 


Szczególne znaczenie może mieć stosowany już w wielu reż ' 
jonach kraju system nakładczy ze strony gospodarstw uspołe- 
cznionych. Chodzi o wykorzystanie wolnych pomieszczeń iq- 
wentarskich w gospodarstwach drobnych i chłoporobotni= „ 
czych oraz zasobów paszowych i siły roboczej. W ramach | 
umowy rolnik otrzymuje np. prosięta lub warchlaki oraz 
część pasz z zasobów gospodarstwa uspołecznionego. Po wytu- 
czeniu zwierzęta zostają odebrane przez kooperujące gospo« 
darstwo po cenie trzody. kontraktowanej, przy czym potrąca- 
na jest wartość materiału hodowlanego i pasz. Wiele gos- 
podarstw uspołecznionych stosuje dodatkowy doping dla go- Ń 
spodarstw kooperujących przeznaczając poza umową np. jed- 
no prosię bezpłatnie, wychodząc ze słusznej społecznej zasa- 
dy. że i tak tucznik wyhodowany z tego właśnie prosięcia 
znajdzie się w uspołecznionym. punkcie skupu lub powięk- 
szy samozaopatrzenie rolników, ale tak czy inaczej powiększy 
pulę mięsa, a to jest przecież najważniejsze. | 

Drobne gospodarstwa rolne; które mają odpowiednie wa- 
runki pomieszczeniowe i pewne zasoby paszowe mogą rozwi=- 
jać produkcję mleka przede wszystkim dla własnych potrzeb, 
ale także na sprzedaż. 


KTO MA POMÓC? 


Aktywizacja drobnych gospodarstw wymaga rozpropago- 
wania kierunków produkcji, określenia potrzeb paszowych i 
spodziewanych zysków. Główna rola spoczywa tu na instytu- 
cjach i organizacjach terenowych, zwłaszcza na spółdzielczo- 
ści wiejskiej. Nie można pominąć roli, jaką mogą spełniać w 
tym zakresie praeownicy gminnej służby rolnej i służb surow= 
cowych przemysłu. 


Trzeba wyraźnie powiedzieć, że nie można uruchomić wszy» 
stkich mechanizmów wzrostu skali produkcji w gospodarst- 
wach drobnych i*-chłoporobotniczych bez zaopatrzenia tych 
gospodarstw w narzędzia uprawowe i pielęgnacyjne, maszyny 
do zbioru oraz takie środki produkcji, jak folia, nawozy spe- 
cjalistyczne, materiał szkółkarski, sadzonki, nasiona, środki 
ochrony roślin. Jednostki gospodarcze i administracyjne, od- 
powiedzialne za rozwój bazy surowcowej, muszą przyjąć do- 
datkowe obowiązki organizatora produkcji nakładczej. W 
produkcji zwierzęcej konieczna jest pomoc w pozyskaniu ma* 
teriału do dalszej hodowli, w produkcji klatek, zaopatrzeniu 
w pasze przemysłowe, dodatki mineralne, leki itp. 


Rozważając sprawę aktywizacji drobnych gospodarstw 
rolnych raz jeszcze należy podkreślić fundamentalną zasadę 
trwałości i rozwoju wszystkich gospodarstw indywidualnych 
w tvm także drobnych. Zasada ta została potwierdzona w sta- 
ngwisku Biura Poiliiyczuego KC PZPR i Prezydium NK ZSL. 


43 


PET Google 
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ebata o sytuacji gospodarczej kraju 1 drogach wyjścia z obecnego kryzysu 
toczy się również na wsi. Pełnym głosem mówią rolnicy o potrzebie odnowy 
życia społecznego na wsi, konieczności poprawy warunków pracy, lepszego 


zaopatrzenia w Środki produkcji, aktywizacji samorządu i rozszerzenia demokracji. 
Nagromadziło się wszak w realizacji założeń polityki rolncj wiele zapóźnień, ktore 
<rzeba szybko odrabiać. Innego wyjścia nie ma, to nikt nie weźmie naszego Spo- 


łeczeńsiwa na garnuszek. 


W ostatnich miesiącach i tygodniach 
miałem okazję wielokrotnie przysłu= 
chiwać s.ę dyskusjom rolników, ostrym, 
ale szczerym i gospodarskim. Mówili 
bez ogródek, dawali ujście zadawnio- 
nym krzywdom lub urazom. I co waże 
ne: zgłaszając postulaty, proponowali 
równocześnie rozwiązania. 

— Radziliśmy w gminie na temat sa- 
morządu roln:czego — zwierzał się Tae 
dcusz Kościowski, rolnik z Bielan, czło= 
nek KC PZPR i Egzekutywy KW w Bia- 
"łej Podlaskicj. — Rolnicy chwalą sobie, 
że FRR zostanie w gminie i że oni de- 
cydować będą o jego podziale i przeze 
naczepiu. Ich zdaniem — i moim także 
— ziemię, którą teraz uprawiają — i 
to nie najlepiej — kółka, powinno się 
oddać dobrym rolnikom, jeśli jest im 
po rzebna do powiększenia produkcji. 


SKR i kółka niech się zajmą usługami, 
trzeba tylko doposażyć je w sprzęt. 


Stanowisko Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium NK ZSL w spra- 
wie węzłowych problemów polityki rol- 
ncj jest słuszne, ale zbyt ogólnikowe, 
za mało konkretne. Rząd powinien roz- 


pracować je w szczegółach i jesno, 
zgodnie z możliwościami przemysłu 
nam -PKTCŚLIĆ ile, jakich środków i kiedy 


otrzymamy. Druga sprawa — przy tych 


niedoborach ciężko jest pracować w 


spółdzielczym samorzadzie. Przekona- 
łem się o tym na własnej skórze, gdyż 
jestom przewodniczącym Rady Nadzor- 
czej WZS5R. Nie mamy po prostu z czym 
wyjć do roln ka. Przyjeżdżamy z Ko- 
misją Rolną na kontrolę do GS, s:wier- 
dzzmy braki i na tym się kończy, zara- 
dzić im nie jesteśmy w sianie. Rozdział 
środków jest najczęściej prawidłowy, 
a.e jest ich po prostu za mało... 
Potrzeba odbudowy dzia!alności sa- 
morzadu wicjskiego przew ja się w wie- 
lu dyskusjach. Za bardzo został on 
„upaństwowiony”, zepchnięty do roli 
kopciuszka, stad zdecydowane żądania 
przywrócznia mu dąwnej rangi, zwięk> 
szonia uprawnień i wpływu na podej- 
mowane dccvzje, na kształt opracowy= 
wanych planów. W svstemie rygoru, .i- 
mitów, nakazów i zakazów nie można 
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było działać skuiecznie, wpływać na 
realizację zadań gospodarczych. 

— Jestem od wielu lat w samorządzie 
i zapytuję teraz sam siebie, dlaczego na- 
stępowała jego stagnacja — zastanawia 
się Bartłomiej Rusin, rolnik z woj. cie< 
chanowskiego. — Myślę, że winne są 
władze centralne, bo ograniczając jego 
kompetencje doprowadziły do tego. że 
na papierze samorząd był, ale nie było 
samorządności. Administracja rozstrzy= 
gała wszystko po swojemu. A przecież 
o najważniejszych sprawach spółdzielni 
czy kółka powinniśmy decydować my, 
gdyż nas członkowie wybrali i do tego 
upoważnili. Trzeba więc czym prędzej 
wracać do starych, wypróbowanych 
form pracy samorządowej. Musimy od- 
zyskać decydujący głos przy podziale 
środków produkcji rolnej. Dlaczego w 
tym ma nas wyręczać naczelnik?... 


Niedobór artykulów wspierających 
produkcję to następny z ważkich tema- 
tów dyskusji na wsi. Bez nawozów, 
pasz, węgla, cementu, maszyn i sprzętu 
trudno oczekiwać w.ęcej zboża, żywca, 
mieka i innych produktów żywnościo= 
wych. Bardzo krytycznie ocenia się więc 
traktowanie potrzeb rolnictwa przez 
przemysł i jego współpracę z handlem 
wiejskim. | 4 

— Przemysł traktuje spółdzielczość 
rolniczą jak ubogiego krewnego — 
stwierdza A'frcd Lisiecki z Ju:rosina. 
— Stąd tak duże zaległości w dostawie 


,hajpotrzebniejszych środków, które w 


woj. leszczyńskim stanowią aż 45 proc. 
ogólnej sprzedaży dla wsi. -Nie poma- 


gają żadne monity, wyjazdy do zakia- 


dów. Z konieczności trzeba godzić się 
na wszystko: odbiór własnymi pojazda= 
mi, podmianę towarów, gorszą ich ja- 
kość, itp. Wniosck jest jeden: zacstrzyć 
wymagania i oddziaływania na prze- 
mysł, Nie można też krzywdzić wsi 
przy rozdziale inrych towarów, gdyż 
rolnik nie ma wolnej soboty ani nie- 
dzieli, czy też innego wolnego dnia.a by 
jeździć do odległego miasta po ubranie 
robocze, widły, proszck do prania, wiae 
dro emaliowane, gumowe buty... Powi- 


nien mieć to wszystko pod. ręką, w 


swoim wiejskim sklepie... 


Bardzo trudna jest obecnie we 
wszystkich sektorach rolnictwa sytua- 
cja paszowa. Nie można jej lekceważyć, 
może bowiem spowodować spadek po- 
głowia zwierząt gospodarskich, zwłasz 
cza zaś stada podstawowego — krów 
i macior. Łatwiej zapobiegać spodziewa 
nym konsekwencjom niż później pogło- 
wie odbudowywać. Stąd tak duża tro- 
ska rolników o zgromadzenie jak naj- 
większych zapasów pasz własnych, 
wstrzymywanie się ze sprzedażą zboża 
i ziemniaków państwu. To nie tylko 
wina nieurodzaju, ale i objaw przezor- 
ności, jako że w magazynach miesza- 
nek paszowych jest mało, brakuje też 
komponentów i dodatków. 


— Mało mamy siana, słomy, a prze- 
de wszystkim ziemniaków — mówi 
Micczysław Turek, rolnik z woj. piotr= 
kowskiego, specjalizujący się w hodowli 
bydła. — Dlatego z wielkim żalem pa- 
trzyliśmy, jak SKR pali na swoich po- 
lach słomę. Żeby nam powiedzieli, to 
byśmy ją nawet w nocy pozbierali i po. 
zwozili. Ale za darmo, a nie po tysiąc 
złotych z hektara, jak żądano... 


— Za dużo jest u nas marnotrawstwa 
— uważa również Ryszard Robak z 
Konina. — Między Żychlinem a Jano- 
wicami, tak „sprzątnięto” kukurydzę, że 


„całe pole usłane było kolbami i słomą. 


Dobrze, że rolnicy pozbierali. Ale jak 
tak będziemy gospodarować, nie wyj- 
dziemy z obecnych trudności... 


— Jak mamy zwiększać pogłowie 
trzody — zastanawia się Leon Ligęza 
z Radzynia — kiedy nie mamy w czym 
parować ziemniaków. Nie ma parników 
ani na węgiel, ani elektrycznych. Teraz 
szuka się na gwałt ziemniaków, a dla- 
czego nie było zbyt wielu chętnych po- 
móc rolnikowi w ich zebraniu, żeby nie 


- zmarzły na polu?... 


— Jestem emerytowaną nauczycielką 
wiejską i wiem, że w naszej obecnej 
sytuacji rynkowej liczy się każda, na- 


_ wet najdrobniejsza produkcja — stwier- 


dza Natalią Gessck z woj. cicchanow= 
skiego. — Chowam więc kury, kaczki, 


świnki, ale dlaczego nie mogę kupić d!a 
nich ospy?... 


Co robią gminne instancje partyjne 
i POP, aby przynajmniej niektóre z 
tych problemów rozwiązać w obrębie 
gminy, własnymi siłami? Poszukują 
skutecznych rozwiązań, radzą, wykorzy< 
stując wolniejszy wreszcie czas rolni- 
ków. W długie, zimowe wieczory będzie 
dość czasu. aby przedyskutować projekt 
wytycznych, wnieść doń własne uwasi 
i uzupełnienia, a także zastanowić się 
jak w konkretnych, lokalnych warun- 
kach urealnić programy działania zbli- 
lansować siły z możliwościami, 
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VII PLENUM KC , 


2 XII Yradowało VII Plenum KC. 
1—2.XII obradon przewodniczył I se” 
kretarz KC Stanisław Kania. 


© Referat Biura Politycznego KC „Zada- 
nia partii w walce o socjalistyczny charak- 
ter odnowy życia społecznego wygłosił I 
sekretarz Stanisław Kania, 


Informację o sytuacji gospodarczej i za- 
daniach w tej dziedzinie przedstawił czło- 
nek Blura Politycznego prezes Rady Mini- 
strów Józef Pińkowski. - 


© Po dyskusji KC podjął uchwały: 


— „Zadania partii w walce o socjalHstycze 
ny charakter odnowy życia społecznego” 

— w sprawie zwołania 1X Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR 1 powołania Komisji Zjazdo- 
wej. 


* 


© KC powołał 6 problemowych komisji 


© KC przyjął uchwały: Ń 


— w sprawie odpowiedziałności personal- 
nej Edwarda Gierka | Piotra Jaroszewicza, 

— dotyczącą zobowiązania b. członków kie- 
rownictwa partii do rezygnacji z mandatów 
poselskich, 


— w sprawie odpowiedzialności partyjnej 
Adama Glazura i Włodzimierza Lejczaka, 


© KC zwolnił Władysława Kruczka, Aloj- 
zego Karkoszkę, Stanisława Kowalczyka 4 
Andrzeja Werblana z funkcji członków 
Biura Politycznego KC. A. Werblan zwol- 
niony został „również z funkcji sekretarza 
KC. 


© KC powołał: 2 - 
_— na członków Biura Politycznego KC: 
Tadeusza Grabskiego i Mieczysława Mocza- 


ra, 


— na zastępcę członką Biura Politycznego 
KC Tadeusza Fiszbacha, 


— na sekretarza KC Romana Neya. 


POSIEDZENIE BIURA POLITYCZNEGO RC 
Z c 


19 ET Biuro Polityczne KC PZPR i Pre- 
. zydium NK ZSL obradowały nad 
problemami rolnictwa. 


28 XI. Biufo Polityczne: - 


— omówiło stan przygotowań do VII ple- 
num KĘ, ; 
- . 


— postanowiło zwołać VII Plenum KC na 
dzień 1 grudnia ub. roku. 


6 XII Piuro Polityczne zapoznało się 

. zaaprobowało sprawozdanie delega- 
cji polskiej ze spotkania działaczy partyj- 
nych i państwowych Państw — Stron Ukła- 
du Warszawskiego w Moskwie. 


9 XII Biuro Polityczne KC PZPR i Pre- 
. zydium CK SD omówiły zadania w 
rozwoju usług i drobnej wytwórczości. 
Biuro Polityczne oceniło bieżącą sytuację 
rynkową i stan energetyki, 


NARADY I SPOTKANIA 
| nn ERP RERA 


17 XI W spotkaniu członków kolegiów 

. redakcyjnych pism mtodzieżow ych 
, wziął udział sekretarz KC Zdzisław Kurow- 
i członęk Sekretariatu KC, kierownik 


Wydziału Organizacji Społecznych. Sportu 
1 Turystyki KC Stanisławą Gabrielski. 


18 YI W posiedzeniu Komisji do spraw 

. reformy Gospodarczej uczestniczyli 
członkowie Biura Politycznego KC — pre- 
mier Józef Pińkowski i sekretarz KC Stefan 
Olszowski. 


19 XI Odbyło się zebranie Klubu Posel- 

. skiego PZPR pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
Andrzeja Werblana, Sprawy związane z po- 
siedzeniem Sejmu przedstawili: członek Biu- 
ra Politycznego KC, wicepremier Mieczy- 
sław Jagielski ti sekretarz KC Jerzy Wojtec- 


24 XI z Członek Biura Politycznego KC 

. premier Józef Pińkowski spotkał się 
z kierownictwem zarządów głównych orga- 
nizacji młodzieżowych. Ww spotkaniu wziął 
udział członek Sekretariatu KC kierownik 
Wydziału Organizacji Społecznych. Sportu 
i Turystyki KC Stanisław Gabrielski. 


25 XI I sekretarz KC Stanisław Kania 

e spotkał się z przedstawicielami bran- 
żowych związków zawodowych. W spotkaniu 
wziął udział sekretarz KC Tadeńsz Grab- 
s 


27 XI I sekretarz KC Stanisław Kania 
. przyjął ministra Spraw zagranicz= 
nyeh Czechosłowackiej Republiki Socjali- 
stycznej, Bohuslava Chnioupka. W spotka- 
niu uczestniczył zastępca członka Biura Po- 
ltycznego, sekretarz KC Emil Wojtaszek. 


© Sekretarz KC Jerzy” Wojtecki przyjął 
przewodniczącego Rady Głównej CZKR Nor- 
berta Alcksiewicza | członka Rady Głównej, 
przewodniczącego Komisji .Ekonomiczno- 
Bytowej Rolników Jana Wotka. 


28 XI Odbyło się spotkanie I sekretarzy 

. Kw i kierowników wydziałów KC, 
poświęcone aktualnym zadaniom partii, O- 
bradom przewodniczył I sekretarz KC Sta- 
nisław Kania. 


2) XII W . centralnych obradach „Dnia: 
u. Górnika' w Zabrzu wzieli udzia: I 
sekretarz KC Stanisław Kania oraz członko- 
wie Biut* Politycznego KC — Henryk Jab- 
łoński, Józef Pińkowski i Andrzej Żabiński, 
8 XII Członek Sekretariatu KC Stani- 
. sław Gabrielski wziął udział w ob- 


radach ZG ZSMP. 

9 XII Członek Biura Politycznego  sekre- 
. tarz KC Stefan Olszowski poin[for= 

mował dziennikarzy w obradach Biura Po- 

litycznego KC. 


10 XII” 60 rocznicę urodzin przewodni- 

. czącego CKR Jerzego Muszyńskie- 
go I sekretarz KC Stanisław Kania przesłał 
mu życzenia w imieniu Biura Politycznego 
1 Sekretariatu KC. 


' 5 i XII W otwarciu II Zjazdu SZSP wzieli 

. udział: zastenpca cztonka Biura Po- 
litycznego. sekretarz KC Roman Nev I czło- 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału 
Organizacji Społecznych. Sportu i Turystyki 
KC Stanisław Gabrielski. 


12 XII Jdbyło się posiedzenie Centralnej 
s Komisji Wsnótdziatania PZPR, ZSL 
1 SD. Z ramienia PZPR w posiedzeniu u- 
czestniczyli: Stanisław Kania, Henryk Jab- 
łoński, Józef Pińkowski, Kazimierz Barci- 
kowski. Zdzisław Kurowski. 
© Odbyła się narada sekretarzy KW zaj- 
mufacvch się problematyką ekonomiczną, 
poświęcona zadaniom partii w sferze go- 
-s8podarki, Obradom przewodniczył członęk 


Biura Politycznego, * sekretarz KC Tadeusz 
Grabski. 

© Odbyła się narada sekretarzy KW zaj- 
mujących się sprawami ideologiczynymi, po» 
święcona zadan:om froniu ideOlOgiczno-pr0= 
pagandowego partii po VII Pienunm KC. O- 
oradom przewodniczył członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Stefan Olszowski, 
a wziął w nich udział zastępca członka Biu- 
ra go ROEEO, sekretarz KE Jerzy Wasz. 
czu 


1 4 XII W otworzeniu obrad VIII Kon- 

. gresu ZSL wzięli udział: I SCKT. 
KC Stanisław Kania oraz członkowie Riurą 
Politycznego i Sekretariatu KC: Hencyk Jab- 
łoński, Józef Pińkowsk., Kazimi 
kowski, Zdzisław Kurowski, Jerzy Wojtecki. 


25 XII I sekretarz KC Stanisław Kania 

. przyjął prezesa Rady Occide::tal 
Petroleum Corporation dr Armanda Ham- 
mcra. 


© Odbyła się narada sekretdrzy KW zaj- 
mujących się sprawami organizacyjnymi, 
poświęcona aktualnym problemom  oracy 
partyjnej. Naradzie przewodniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Kazimierz 
Barcikowski a uczestniczyli w niej: sekre- 
tarz KC Zdzisław Kurowski i członek Sek- 
retariatu KC Stanisław Gabriclski. 


W _INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
Z 


17 XI KRomitet Warszawski obradował 
. nad aktualnymi zadaniami pasii. „a 


W obradach uczestniczył I sekretarz IC 
Stanisław Kania oraz sekretarz KC Zdzi- 
sław Kurowski. KW przyjął rezygnację A- 
lojzego Karkoszki z funkcji I Ssekre:orzą 


"'KW, wybierając na to stanowisko S!'anisła- 


wa Kociotka, ambasadora PRL w unezji, 

© Komitet Łódzki obradował nad akutal- 
nymi zadaniami partii. W obradach u- 
czestniczył członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Kazimierz Barcikowski. . KŁ 
przyjął rezygnację Bolesława Koperskiego z 
funkcji I sekretarza KŁ, wybierając na to 
stanowisko Tadeusza Czechowicza, sekreta- 
rza KŁ oraz dokonał zmian w składzie Se- 


, kretariatu i Egzekutywy KŁ. 


w Częstochowie oDradował nad > 
tualnymi zadaniami partii oraz dokJnał 
zmian w Egzekutywie KW. w obradach u- 
czestniczył Jerzy Muszyński. 

KW w Nowym Sączu obradował nad 
aktualnymi zadaniami partil oraz dokonał 
zmian w składzie Sekretariatu i Egzekutywy 
KW. W obradach „uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego Roman Ney. 


19 XI Członek Biura Politycznego 

. »remier Józef Pińkowski 
dział w zebraniu OOP w ZM 
Warszawie. 


KC, 
wziął u- 
„Ursus” w 


©KW w "Rzeszowie obradował nad ak- 
tualnymi zadaniami partii. w obradach ue 
czestniczył sekretarz. KC Zdzisław Kurow= 
skl. KW przyjął rezygnację Lconąa Kotar= 
by z funkcji I sekretarza KW, wybierając 
na to stanowisko Franciszka Rarpa, dyreck= 
tora Rzęszowskich Fabryk Mebli w Sędzi- 
szowie Młp. oraz dokonał zmian w składzie 
Egzekutywy KW. 


20 ).€ | W uroczystości wręczenia nagród 

. „Trybuny Ludu*'w Toruniu wziął 
udział zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Waszczuk. 


21 XI Komitet Krakowski obradował nad 

e aktualnymi zadaniami partii i dco- 
kona? zmian w składzie Egzekutywy KK. W 
obradach uczestniczył członek Biura Poli- 
tycznego KC Roman Ney. 


© KW w Bydgoszczy obradował nad ak- 
tualnymi zadaniami partii. 

G©KW w Walbrzychu ocenił aktualną sy- 
tuację spoleczno-ekonomiczną. w obradach 
uczestniczył członek Sekretariatu KC Zbige= 
niew Zieliński. KW przyjął rczygnacje Je> 
rzego Grochmalickiego z funkcji IT Sekre- 
tarza KW wybierajac na to stanowisko Jó- 
zefa Nowaka, wicewojewodę wałbrzyskiego 
oraz dokonał zmian w skladzie Egzekuty- 
wy Kw. 


o 4 XI RW we Włocławku obradował nad 

. zadaniami kółek rolniczych oraz co- 
konał zmian w składzie Sekretariatu i Fo- 
zekutywy KW. W. obradach uczestniczy! 
sekretarz KC Jerzy Wojtecki. 


25 xT KW w Chełmie obradował nad ak- 
e tualnymi zadaniami rartii orn7 cene 
konał zmian w składzie Fozekntywy KW. W 
obradach uczestniczył kierownik Wydziału 
Zagranicznego KC Wacław Piątkowski. 
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9 KW w Jueteniej Górze obridował 
26.XI nad aktuainymi zaauniami parti. W 


' obradach uczestniczył zastępca członka R:u- 


ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy Wasz- 
czuk. KW przyjął rezygnację Stanictawa Cio- 
ska z funkcji I sekretarza RW wybierając na 
to stanowisko Jerzego Golisa, wicewojewo- 
de jeleniogórskiego Gra? dokonał zmian w 
Składzie Sekretariatu i Egzekutywy Kw. 


KW PZPR i WK YSL w Skiernie- 
28.XI wicach obrudov ałv nad rozwojem 
rolnictwa do 1885 r. KW dokonał zmian w 
składzie Sekretariatu I Eżzekutywy Kw. 


29 XI KW w Legniey dokonun zmian w 
. składzie Sekretariatu 4 Egzcekutywy 
KW. W obradach uczestniczył zastepca kit 
rownaika Wydziału Organizacyjnego KC An- 
toni Banaszak, 


4 XII W instancjach 4 orveanizacjach roz= 
o. poczeły się narady aktywu partoj- 
nego poświęcone omowieniu zadań po VII 
Plenum KC. ; 
4 XII KW w Krośnie obradował nad 
. kierunkunł pracy po VII Plenum 
KC oraz dokonał zmian w składzie Egzzckuty* 
wy i Sekretariatu. W obradach uczestni- 
czył 2astepcą członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Roman Nev, który wziął row- 
nież udział w spotkaniu aktywu podkar- 
packiego przemysłu naftowego. 


5 XII KW w Kaliszu obradował nad kie- 
. runkamt pracy partyjnej po VI . 
Plenum KC oraz dokonał zmian w skladzie 
Sekretariatu i Eczekutywy KW. W obradach 
uczestniczył członek Sekretariatu KC Sta- 
nisław . Gabrielski. 


© KW w Poznaniu obradował nad kierun- 
kami pracy partyjnej po VII Plenum KC. w 
obradach uczestniczył czionek Biura PQl- 
tycznego, sekretarz KC Tadeusz Grabskt. 
6 XII KW w Gorzowie Wikp. I Siedlcach 
. obradowały nad kierunkami pracy 
partyjnej po VII Plenum KC. 


8 XII KW w Czestochowie, Katowicach, 
. Legnicy, Łomży i Szczecinie obra- 
dowały nad kierunkami pracy partyjnej po 
VII Plenum KC. Ww obradach uczestniizyl 
członkowie Biura Politycznego I Sekroturia- 
tu KC: w Legnicy — Henryk Jabłoński, w 
Katowicach — Andrzej Żabiński, w Szcze- 
cinie — Jerzy Waszczuk, w Częstochowie — 
Zdzisław Kurowski. | 
Rw w Częstochowie nrzylat rczyznacją 
Józefa Grygtcla z funkcji I sekretarza KW, 


wybiorajjc na to stanowisko Włady lawa 
Jonkisza, adiunkta Politechniki CZzĘstocuew- 


Skiej. 

q XI w wojlcowodzkiej noradde aktywn 
=" partyjnego w Lodzi wziud uiział 
członek Piura Poiitycznego KC, wwoprenmier 
Mieczysław Jagielski. 


GKW w Bielsku-Białej obradował nad 
kerunkami prucy puttyjnej po VII Pienum 
KC oraz dokonał zman w sStkładzie S:kre- 
tarintu i Evzekutywy KW. W obrastach u- 
czestniczył zastępca Członka Biura Połtycz- 
nego, sekretarz RC Emil Wojtaszek. 


GKW w Rzeszowie obrudował nad k'e- 
runkami pracy partytneji po VI Penum 
KC. W obradach uczestniczył czoneck KC, 
minister Spraw Zacuranicznych Jozżet Czy- 


rek. 
10 XI Kw w Koszalinie obradował nad 
. kierunkuma pracy partyjnej po 
VII Pienum KC. KW przyjął rezydnacię Wła- 
dysława Kozdry z funkcli I sckre'aryza KW 
mybierajic na to stanowisko wajdemara 
Czyżewskiego, sckretarza KW oraz doko- 
nał zmian w sk/'adzie Sekretariatu i kuze- 
kutywy KW. W obradach uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Ta- 
deusz Grabski. . 


© KW w Piotrkowie Trybunalskim obra- 
dował nad kierunkami pracv partyjnej pe 
VlLI Plenun KC oraz dokonał zmian w 
składzie Egzekutywy KW. w obradach 
wziął udział członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Przemysłu. Budownictwa 
i Transportu KC Zbigniew Zieliński. 


GKW PZPR I WR ZSL w Pile obrado- 
wały nad aktywizacją społeczno-produkcyj- 
ną wsi. W obradach uczestniczyli: sekrctarz 
KC Jerzy Wojtecki i sckretarz NK Ta- 
deusz Maj. KW dokonał zmian w skladzie 
Egzekutywy i Sekretariatu KW. 


11 XII KW w Elblągu obradował nad kie- 
. runkami pracy partyjnej po VII 
Plenum KC. W obradach uczestniczył sekre- 
tarz KC Zdzisław Kurowski. KW przyjął 
rezygnację Antoniego Połowniaka z funkcji 
I sckretarza KW, wybierając na to stano- 
wisko Jerzego Prusieckiego, sekretarza KW 
oraz dokonał zmian w składzie Eszekutywy 
1 Sekretariatu KW. 


G6Kw w Zamościu obradował nad kie- 
runkamt pracy partyjnej po VII Pienum 
KC oraz dokonał zmian w składzie Esze- 


kutywy KW oOW obricty<77% Łatzes ly Kia. 
rank Wydziwu Ogcane"zm<"2" ŁBIE ayyuni Gór 
nv. b 


a i Czenck Buryca TZ>oliitonugy 1 
"Znego KO 
12.XII wicepremier EF Basz="v.2,, Zgdeski 
wział udział w Spctkiny tŁ4 raty jn=go sklye 
uu nauR>we2zo w Lubira €<*. 


15 XI kuww liiscyr="A<" ObFuOdOWał nań 

kaj kiorunkonu rrr -lacy Pariylaej bO 
vii Plenum KC oraz dolce »zv.al zmian w Są. 
Gzie Epoka owy ESokbretz ETY<satu KW w Dra - 
dach uczestniczył gas r""ca "Z ONNa  siurs 
Por*veoznecgo, sekretarz KA” EE Oinan Nov, 


WSPOŁPRACA MID 22 937 SE'ARTYJNA 
27 4 Sekretarz RO TH zideusz Grabski 

.4 przebywał sy Ez taduipo ZcCie uje 
sorikhał się zezłonkam Bie a +  bolityczn AC 
WSPR: sekre'atzem KC ER arolem  Ncmet- 
herm t sekretarzem SuGerzz trtvn Ogolnokra- 


jowej Rady Związków Zia xa <>dowych Sando- 
rem Gasparem. 


20 XI Zastępca Człony za Fiuuira FPoltyvcznes 
VU. ko. sekretarz ZE Emil wolruek 
przyjął dzaacza Bele'islZ 1«e*j] Parli Socjali- 


stycznej Alberta de Smaxa=-He- 


5 XII w Moskwie Oc? k>yło sie spotkanie 
. d'iałaczy narty $ xaych krajów człon- 
kowskich Układu Waurszza ua Skieao, Z rarnie- 
na PRL wzięli w Nim u«uad7inł: I sekretarz 
KC Stanisław Kania, cz?< > mkowie Bura Po- 
tycznego KC: Józef Pism KOWSKkI Kazimierz 


Barcikowski, fan 01 = z owski, Wojciech 
Jaruzelski, CZ owie k= CE: Józef Czyrek i 


Mirosław Mil ci. 


Zakończył pob> st W Polsce człone 
6.XII Biura Byc rx<5S0 KC KP A 
Antonis Ambatielos, Ict"T>TY przeprowadził 
rozmowy z członkami  F3>LtuUTa Politycznego i 
Sekretariatu KC: Tadeaa=Zem Grabskim, E- 
milem Wojtaszkiem i 242 dzisławem Kurow- 
skim. 


| © W obradach xx'V"_, Zlazdu KP Austrii 
w Wiedniu wzieła ud ZZA clenacja PZPR 


z sekretarzem KC Jerzy. 532 Wojteckim. 
8.X Zastępca czt© e oo Polityczne” 
. go. sekretarz mil Wojtaszek 


ierownika Wvyd>; 
przyjął członka KC, Lay działu 
Zagranicznego KC WŁE” £E< Antonio Rubbi. 


© W 85 rocznicę U >< REZEWOdnicząceg 
KP Hiszpanii Dolores <sial I sekretarz 
KC Stanislaw Kania pz Zz €S'8l jej depeszę grą- 
tulacyjną, 


błemy Pokoju i Socjalizmu” rozpo 

czyna druk materiałów z międzyna- 
rodowej konferencji naukowej na temat 
„Wspólna walka ruchu robotniczego i na- 
rodowowvyzwoleńczego przeciwko impe- 
rializmowi, © postęp społeczny”, która o0- 
bredowała w październiku ub. roku. Obej= 
mują one czterv wvpowiedzi: sekretarza 
gcreralnego KC SED. przewodniczącego 
R:dy Państwa NRD. Ericha Honcckera; 
zusteDcy członka Biura Politycznego KC 
KPZR. sekretarza KC KPZR. Borysa Po- 
nomarfowa; członca KC partii FRELIMO. 
ministra w rzadzie Ludowej Republiki 
Mozambiku, Sergio Wiciry oraz członka 
Biura Palitvcznego FPK Sękretarza KC 
FOT. Masime Gremetza. 


€ tyczniowy numer miesięcznika ,„Pro- 


W artvkule członka 


R: Prezydium KC 
KICZ, przew odniczacezo 


zZeromadzenia 
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Federalnego CSRS. Aloisa fndry pt 
„ZSRR — chorąży naszej epoki” czytamy: 

„/a kilka tygodni rozpocznie się XXVI 
Zjazd KPZR (...) Wicikie doświadczenia 
natromadzone przecz KPZR oraz jej twór- 
czy stosunek do teorił rewolucyjnej po- 
zwalają żywić przekonanie, że z trybuny 
zjazdu usłyszy wiele uwag mniacvch 


ważne znaczenie również dla bratnich 
partii”. 


Sekretarz generalny KC KP Grcecii, 
Charilaos  Florakis, zastanawia Się w 
swym artvkule, jaka rzeczywistość określa 
obiektywne warunki, a także cecie walki 
kiasowej. rozwiiającej się obecnie w Gre- 
ci. czy powstały subięktywne przesłanki 
niczbedne dla wykorzystania obecnej sv 
tuacj” w (interesie postępu społecznego (1 
eU""POodarczesa, 

Na uwage czytelników zasłukuje intere- 


sujący artykuł poświęcorzy aktualnym pro» 
biemoin zarządzania go$POdarką narodo- 
wą Węgier  „iwspółczesny _ socjalizm 
a wzrost gospodarczy”, członka KC WSPR, 
pierwszego zastępcy . Przewodniczącego 
Państwowego Zarzadu Pianowania WRL, 
Janosa Goosha. Zapoczątkowuje on cykl 
materiałów poświęconych Środkom i spo- 
sobam. usprawniania zarządzania gospo» 
arka krajów członkowskich RWPG. 

W przededniu dwóch rocznic mających 
szczególne znaczenie dla  MonsSolskiej 
Republiki ILudowej — sześćdziesięciolecia 
założenia MPL-R i zwyciestwa rewolucji 
licowej — w Mongolii przebywała dole-> 
Aacja ..PPIS”., Rezultatem ich podróży jest 
opublikowany w numerze reportaż „Skok 
przez wieki”. | 

Na mimer składają się ponadto artykue 
łv z Salwadoru, Portugalii, recenzje oraz 
inne materiały. 


w 


_0 książce w ogóle i konkretnie 


l 


książką jest teraz tak samo jak 
Ź z kaszą, mąką, cukrem Przy nie» 
słabnącym popycie. coraz ich na 
rynku mniej, a już szczególnie ksiażek 
społeczno-politycznych. Z wficjalnych e- 
nuncjacji wiadomo, że w roku obecnym 
zabraknie ich w stosunku do planu ok. 
12 mln egzemplarzy, co oczywiście nie- 
wiele mówi czytelnikowi, bo ten pian 
był, raz — skromny, dwa — korygowa- 
ny już w dół przy akompaniamencie 
wołań Sejmowej Komisji Kultury o ko- 
rektę w górę i zapowiedziach resortu, 
że może da się coś zrobić metodą ope- 
ratywnego wyrywania papieru innym 
gestorom. Ale się nie dało, bo przy 
szedł sierpień i nikt już nie miał głowy 
do takich manewrów. 


Czytelnika zaś to niewiele obchodzi, 
gdyż on mierzy podaż książki nie 
wskaźnikami, ale odczucięm swoich po. 
trzeb. Te — twierdzi wiceminister Sta- 
nisław Puchała — ruch wydawniczy za- 
spokaja w 60—70 procentach, co jest 
rachunkiem bardzo grzecznie mówiąc, 
szalenie optymistycznym. Ponieważ nikt 
jednak nie dysponuje kontargumentem 
w postaci badań w.elkości niezaspoko- 
jonego popytu na książkę i nie może 
temu „optymizmowi” przeciwstawić nice 
poza swoim równie niesprawdzalnym 
„pesymizmem”, ucieknijmy się do da- 
nych bezwzględnych. | 

Otóż przewidywana tegoroczna pro- 
dukcja 110 mln książek (poza podręcz- 
n.ikami szkolnymi, oczywiście, które 
książkami rynkowymi nie są) da nam 
3 cgz. na 1 obywatela. A wcdług u- 
chwały Biura Politycznego KC PZPR, 
podjętej w r. 1974, miało ich być 8 


wraz z podręcznikami, co uwzględniwa ' 


szy można powiedzieć, że blisko 2,5 ra- 
za więcej. Nie ma sensu pytać, co się 
stało, ponieważ wszyscy już wiedzą, że 
nie było ani pokrycia w surowcach 
(brak ok. 60 tys. ton papieru rocznie), 
ani zabezpieczenia inwestycyjnego w 
poligrafii (miast rozwoju następowała 
dekapitalizacja przemysłu), ani wresz- 
cie mocy energetycznych zdolnych u- 
trzymać w ruchu choćby to, co stoi w 
drukarniach. 


Dzienn.karze szarpią oczywiście re- 
sort pytaniami „co dalej?” i styszą w 
odpowiedzi rzeczy niewosołe, acz tym 
razem chyba prawdziwe. Ze, po pierw- 
sze, nie wiadomo, bo brakującego pa- 
pieru nie widać (może Kwidzyń da 
wreszc.e produkcję, ale kiedy, nikt nie 
zdoła powiedzieć), poligrafia nie ma li- 
czących się rezerw mocy, wyłączenia e- 
nergetyczne rosną, a na nowe inwesty 
cje trudno w obecnej sytuacji l.czyć. 


Jedno jest tylko pewne, że ludność bę-- 


dzie wzrastać, a wraz z nią liczba o- 
sób ze średnim wykształceniem, wobec 
której nawet owe wymarzone 8 egz. na 


[j 


głowę statystycznego Polaka okaże się 
za kilka lat znowu utrzymywaniem de- 
ficytu książki. | 
Oczywiście, można jeszcze urządzić 
przy okazji kilka publicznych dyskusji 
na temat odbierania papieru jednym re- 
sortom a kredytów drugim dla szybkie- 
go wspomożenia ruchu wydawniczego i 
warto to robić z podobną energią, jak 
ostatnio zaczęliśmy wojować z bublam: 
edytorskimi, nonsensówymi drukami 
reklamowymi czy marno*rawstwein 
niektórych opakowań w przemyśle i 
handlu. Jeśli z tej wojny przybędzie 
trochę podręczników dla dzieci szkol- 
nych i podniosą nieco nakłady dzieł kla- 
syków literatury rodzimej i obcej. to 
już dobrze, Jeśli z obecnego rozprosze- 
nia zdolności produkcyjnych edytor- 
stwa na 7500 tytułów rocznie uda się 
zejść na 4—4,5 tysiąca z zyskiem zwięk- 
szenia dla książek najcenniejszych i 
najbardziej poszukiwanych, to jeszcze 
lepiej. Ale warto przy tym wszystkim 
mieć pełną świadomość, że poprawiając 
stan rzeczypospolitej wydawniczej — 
tu dodając dzieciom, a tam bibliotekom 
— działamy jak straż pożarna, zdolna 
coś ocalić, ale niczego nie władna zbu- 
dować. Żeby wyjść bowiem na prostą, 
brakuje nam 34 kombinatów wielko- 
ści Domu Słowa Polskiego (tyle, że o 
współczesnej technologii) oraz możli- 
wości potrojenia rocznej puli papieru 
drukarskiego w ciągu najbliższych 4—5 


"lat. A tego metodami chałupniczymi, 


niczego im nie ujmując, załatwić się 
nie da. , 


A póki co, w księgarniach pustki i 


przeglądacz nowości nie śmie o czymś 
cennym napisać, żeby nie zebrać od 
Czytelników klątw za namawianie do 
polowań na duchy. Chcieliśmy, na przy- 
kład, zarekomendować dzisiaj ksążkę 
profesora uniwersytetu parysk:2go. zna- 
komitego mediewisty Pierre Richć, wy- 
dana w znanej serii PIW-owskiej „Ży- 
cie codzienne...” Mowa jest o „Życiu 
codziennym w Państwie Karola Wiel. 
kiego” (PIW, 1980, s 302, t. 28, c. 100 zł), 
która ma już europejską sławę a dla 
nas jest znakomitym wprowadzeniem w 
genealogię życia politycznego, spoilecz- 


nego i kulturalnego, którego jesteśmy. 


wzajem dziećmi i współtwórcami. Szu- 
kanie korzeni własnej kultury, włas- 
nej koncepcji państwa, narodu, za- 
sad współżycia ludzkiego, a wreszcie — 
moralności i obyczajów w najgiębszych 
warstwach historii tej rzeczywistości, 
która narodziła się w Europie na gru- 
zach imperium rzymskiego. jest zaje- 
ciem więcej niż paśjonującym, bo także 
dającym asumpt do głębokiej i wcale 
współczesnej refleksji. Jest to oczywi= 
ście zasługa autora, który pozwala 
spojrzeć na ten okres świtu nowożyino- 


= 
= 


- 
| 


ści naszego świata nie przez pryzmat 
osobowości władcy czy mechan.zmu 
działania jego dworu, notabli państwo- 
wych czy kampanii wojennych, ale 
właśnie z perspektywy odwrotnej, o- 
kiem obserwującym ziemię, prostych 
ludzi, powszedni ich byt, zajęcia, men. 
talność, zwyczaje. I który wszystko to 


czyni jeszcze językiem przemawiają= 


cym wprost do wyobraźni wspołczesne- 
go człowieka, budzącym w nim możli- 
wości przeżywania tej rzeczywistości i 


otaczania jej swymi uczuciami. Chcemy 


więc tę książkę polecić jako wielką 
przygodę intelektualną i artystyczną, 
ale czy dostępną każdemu chóćtnemu? 
Któż to raczy wiedzieć. 

Lepiej zapewne będzie z książką Ja. 
rosławą Semkową pt. „Ekonomią i e- 
kologia” (PWN, 1980, s. 280, c. 42 zł), 
która — jak sam tytuł podpowiada — 
raz jeszcze wraca do sprawy dramatycz- 
nych stosunków, jakie ukształowały się 
współcześnie między człowiekiem a 
przyrodą. Proszę się nie zrażać brzmią- 
cym tak strasznie scjentycznie tytułem, 
nie jest to studium dla specjalistów, ani 
podręcznik planowania rozwoju ekono- 
micznego, ale rozważanie bardzo szero- 
kie mające nas wyzwolić od gorsetu 
tradycyjnego myślenia kategoriami: 
człowiek contra natura. Jeśli więc ma- 
my tu nawet podręcznik, to nowocze= 
snego i powszechnego myślenia. to na- 
uczający współcześnie rozumianego hu- 
manizmu i wynikających stąd zacho- 
wań. Okazuje się, że zawodowi ekono- 
miści też umieją, jeśli chcą, przemawiać 
jak filozofowie i to językiem bogatej 
ese.istyki przyciągającej uwagę, zainle- 
resowania, przeżycia każdego głębiej 
myślącego człowieka. 

Ostatnia propozycja ma nas przenieść 
w świat zajęć, warunków byiu, stylu 
życia i wreszcie tendencji rozwojowych 
współczesnej wsi polskiej. Socjologia 
wsi w ogóle, a jej kultury w szczesól- 
ności nie stanowi, jak wiadomo, naibo- 
gatszego rozdziału naszych nauk o spo- 
łeczeństwie. Na tym tle zbiór szkiców 
przygotowanych pod redakcją Jerzego 
Damroszą przez zespół dziesięciu bada 
czy problemów kultury wsi polskiej, 
jest doprawdy rarytasem. Rzecz nosi 
tytuł „Tradycja i nowoczesność w kul- 
turze wsi” (1979, LSW, s. 232. c 40 zł) 
i została wydana przy współpracy To- 
warzystwa Wolnej Wszechnicy Polskiej. 

Z publikacją tą koresponduje wydany 
niemal równocześnie zbiór prac (tyle, 
że autorów — niespecjalistów) zestawio- 
nych w tom przez L. Sobierajskiego i 
opatrzony wstępem przez D. Gałaja za- 
tytułowany „Jaka jesteś gmino”... LSW,( 
1980, s. 516, c. 46 zł). Wracamy do oby- 
dwu, żeby je zarekomendować jako lek- 
turę łączną. 

ZBIGNIEW JURKIEWICZ 
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życie 
Wewnętrzne 


„Już dziś raz myś:ałam.. Wystarczy!” 
— oznajmiła mi koleżanka, której ka- 
załem pomyśleć nad tym, gdzie tkwi 
nonsens w jej zdaniu. I pewnie tacy, 
którym się chce myśleć więcej niż raz 
dziennie, tworzą zdania — tasiemce. 


"Stara zasada dziennikarska głosi, że 
trudniej jest pisać krótko. To samo od- 


_nosi się do krótkich zdań. Trudniej za- 


wrzeć myśl w zdaniu kilkuwyrazowym 
niż w rozciągniętym na parę linijek. 


Jeśli tak, to iluż autorów idzie po 
linii mniejszego oporu! Czyta się takie 
zdanie, którego końca nie widać, po 
drodze gubi się wątek i w bezradności 
zostawia je niedoczytane. Strata? Tak. 
Dla autora. Bo czytelnik straci niewiele. 


Jeśli więc czytam, że: 


„A ponieważ apel nawet najbardziej uro. 
dziwej nauczycielki nie zmusi go do tego, 
aby chcąc pomóc synowi, sam uczył się 
nieznanego mu  języką obcego, wniknął 
'w subtelności wyższej znajomości genezy 
języka ojczystego czy też zgłębił tajniki 
matematyki czy algebry kończy się ta wy- 
wiadówka na tym, że co bardziej krewki 
i rozsądny ojciec po przyjściu ze: szkoły 
bierze za pas i tym nieskomplikowanym 
sposobem wbija synowi do głowy te wszy- 
stkie wiadomości, których mu dotychczas 
brukowało”, , 


— Czuję Się, jak w labiryncie. Co ru- 
szę naprzód, to utykam. Co się chcę 
cofnąć, bo się potykam. 


Dlaczego? 


W zdaniu jest kilka podmiotów (apel, 
ojciec, wywiadówka): Duża liczba zdań 
podrzędnych każe przerzucać uwagę 
z jednej sprawy na drugą. Dla lekkości 
i dowcipu (wątpliwego zresztą) autor 
nadużywa określeń. W dodatku pisząc 
o wynikaniu *w subtelności wyższej 
znajomości genezy języka ojczystego” 
sam popełnia wobec tego języka parę 
wykroczeń: nie zwraca uwagi na rymy 


| wewnętrzne (subte!no'cl 


=" 


— 7najomo- 


ści-wiadomości; tajniki — matematvkr); 
p'sze „bierze za pas” zamiast „Bierze 


pas”.). | zóŻ 


Sprawa drobna, przykład nie iaki 
znów bardzo rażący, ale typowy. 


Dla uzupełnienia, jeszcze jeden: 


wa jest znów Sskandaliczna, świad- 
Prze o olatn lekceważeniu obywa” 
teli. o braku chęci do wykorzystania ini- 
cjatyw I funduszów osób prywatnych, a więc 
odciążenia i tak pustej klesy państwowej, 
wreszcie o upartym doprowadzaniu obiektów - 
zabytkowych do ruiny, bowiem mimo upły= 
wu wielu. miesiący od nieetycznej decyzjł, 
nic się przy dworze Andriollego nie robi". 


Znów przeciętne, często spotykane 
zdanie, o którym się mówi tylko. za 
długie. Dlaczego je cytuję? Bo jest chro- 
pawe i niezdarne („sprawa ... skandali- 
czna, świadcząca”; „do wykorzystania 
inicjatyw i funduszów osób prywatnych, 
a więc odciążenia”; „o upartym dopro- 
wadzaniu obiektów zabytkowych do ru-. 
„iny”). Trudno. Przeważnie jedno z dru- 
gim chodzi w parze: długie zdanie — 
ciężki styl — wolne tempo, bo proszę 
zwrócić uwagę, że w tej powodzi słów 
są tylko dwa czasowniki: jest i robi. 
Wiadomo zaś. że czasownik jest moto- 
rem zdania. Im więcej czasowników tym 
żywsze tempo. | 


Właśnie. Niezrozumiała jest dla mnie 
rezerwa autorów wobec czasownika. F'a- 
szerują zdania rzeczownikami odczaso- 
wnikowymi (lekceważenie, wykorzysta- 
nie, odciążenie, doprowadzanie) dokła- 
dają imiesłowy lub inne rzeczowniki 
(świadcząca, brak chęci, upływ), podczas 
gdy wszędzie tam można by właśnie 
użyć czasowników (lekceważyć, wyko- 
rzystywać, ' odciążać, doprowadzać, 
świadczyć, nie chcieć, upływać) — i jak- 
że wartko pobiegłaby wtedy myśl. 

Proszę spojrzeć: 

„Sprawa jest znów skandaliczna. To przy- 
kład kompletnego lekceważenia obywateli. 
Instytucja nie chce korzystać z inicjatywy 
i z funduszy prywatnych, by odciążyć i tak 
pustą kase państwową, W ten _ sposób do- 
prowadza sie obiekty zabytkowe do ruiny. 
Choć upłvneło już wiele miesięcy od nie- 


etycznej decyzji, nic się przy dworze, An- 
driollego nie robi”. 


Zabieg niewielki — a efekt? 
Jestem pewien. że czytelnicy ze mną 


się zgodzą: lepsze dwa krótsze zdania, 
niż jeden tasiemiec. 


Tylko co ja zrobię, skoro bywają au- 
torzy, których jedynym przejawem ży- 
tia wewnętrznego jest właśnie tasie- 
miec? 


IBIS 


Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


1 doręczyciele w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwartał t i półrocze roku następnego | cały ro« następny. 
— do 10 Września na IV kwartał roku bieżącego. A 
Cena prenumeraty: kwartalnie —-12 zł; półrocznie — 24 zł; rocznie — 48 zt. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej. instytucje i organizacje | wszelkiego rodzaju zakłady 


pracy 


zamawiają prenumeratę w miejscowych oddzialach RSW 


„Prasa-Książka-Ruch”, 


w miejscowościach zaś, w których nie ma oddziałów RSW — w urzędach pocztowvch. 


Czytelnicy indywidualni opłacaja 
reczycie!ł 


prenumeratę wyłącznie w urzcedach pocztowych i u do- 


Prenumerate ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Cen- 
trala Kolporiażu Prasy | Wydawnictw, ul. Towarowa 28. 00-539 Warszawa, konto NBP IV 


Oddział w Warszawie. Nr 1153-201015-139-11. 
Prenumerata ze zieceniem wWYSvlki 


za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej 


o 50”. dla zleceniodawców Indywidualnych ł o 100%, dla złieceniodawców., instytucji t zakia- 


dów pracy. 


RSW .Prasa-Książka-Ruch', Prasowe Zakłady Graficzne, 


84 S6. Zam. 138. Indeks 38513. O-45. 


02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzka 
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PRZED LX ZJAZDEM PZER 
NNANNEOKONNZAN i 


Str. 


Z prac Komisji Zjazdowej 

Z uchwał t rezołucji nadesła- 
nych do KC PZPR . : : : »* 

w sprawie zmian w Statucie 


PARTIA — PANSTWO 

— SPOŁECZEŃSTWO 

OOO SKŻROR DORCKA 
EDWARD ERAZMUS — Proble- 
my teorit t praktyki. Kierow= 
nicza rola PZPR . . . - . . 
JANUSZ BRYCH — O socjalis- 
tyczny charakter ruchu zawo- 
dowego ., . i a a i - s a » 
JERZY URBAŃSKI — Siła par- 
tii — w postawie je członków 


W KOMISJACH 
KONTROLI PARTYJNEJ 


JAN CZUŁA — Bez pobłażania . 
Jacz — Minister za burtą . :. . 


W INSTANCJACH 
PORRCR RECE 
I ORGANIZACJACH PZPR 


, BOGUSŁAW LESIEWICZ — Naż- 


trudniej na dole . . . . . . 
WŁODZIMIERZ WODECKI — 
Mieć własne zdanie . . . . . 
MIECZYSŁAW KACA — Nie w- 
tractii zaufania . . . « « « . 
T. KOŁODZIEJCZYK — W sSpre- 
wie składek partyjnych . . . . 
Nowo wybrant sekretarze tnstan- 
cjń 1 nowi kierownicy t zastęp- 
cy kierowników wydziałów KC 


TRYBUNA AKTYWISTY 


PROBLEMÓW PRACY 
IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ 


ANDRZEJ KARLIŃSKI — Ideołlo» 
gta czy trtf or macja ... . | © 


. STANISŁAW JUNG — Refleksje o 


szkolentu „ . « s « o «e 


POLITYKA 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


KAZIMIERZ RUSINEK — Koszty 
utrzymania w rodzinach pra- 
cowniczych  . . -. « » s - 5 

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI — Zało” 
żenia reformy . i e s a a o ; 
(bt) — W  przedsiębiorstwach — 
po nowemu .„ « « a a a e e > 


NA WSI I W ROLNICTWIE 


FRANCISZEK KOLBUSZ — Czyn- 


nikt wzrostu produkcji . 

KRZYSZTOF SOBCZAK — Małe 
mogą dać wiele . . . . «» :. : 
BENIAMIN HARASYMIUK — O 


czym mówi wieś . . « « » | 


KRONIKA PARTYJNA - e » » 
LEKTURY POLITYCZNE . . « « 
MOWO OJCZYSTA = > «: » ': 
NA ŁAMACH PRASY 
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ZAUFANIE 
W DEPOZYCIE 


Czterech członków partii z długoletnim stażem złożyło w Komitecie 
Zakładowym Przędzalni Czesankowej „,Intertex'* w Sosnowcu legitymacje 
jne w depozyt — czytamy w artykule JANA DZIADULA w „TRY- 


party 
BUNIE ROBOTNICZEJ”. 


„Jak określić sytuację, w 
której świadomie znaleźli się 
towarzysze z „„Intertexu''. Par- 
tyjność w zawieszeniu? Człon- 
kostwo w depozycie? Czeka- 
nie na autentyzm działań? 
Czy... Statut nie pomoże także 
w rozwiązaniu tego problemu. 
wręcz odwrotnie — dyby 
trzymać się tylko jego litery, 
należałoby skreślić niezdecy- 
dowanych towarzyszy. (Statut 
— kto go będzie interpreto- 
tować? Ci sami ludzie, którzy 
w ostatnich latach nie dostrze- 
gali jego  istnienia?). Tylko 
czy to jest niezdecydowanie, 
czy to są postawy, które z 


GŁOS 
ROBOTNICZY 


partyjnego, uczciwego punktu 
widzenia możemy nazwać nie- 
godnymi? 

wstępowali do partii jako 
młodzi robotnicy. Urodzili i 
wychowywali się w nieboga- 
tych robotniczych dzielnicach. 
Wierzyli w partię, jak się 
wierzy w młodzieńczym wieku 
w szlachetne idee. Program 
był dobry. Ich program. 
Chcieli go w szeregach partii 
realizować, bo Święcie byli 
przekonani, że gdzie jak 
gdzie, ale w niej nie może 
być miejsca dla nieuczciwo- 
ści, sobiepaństwa, karierowi- 
czostwa, cwaniactwa (...) 


PROPOZYCJE, 
WNIOSKI, 
POSTULATY 


„W uchwale VII Pilenum KC PZPR czytamy: Umocnienie autorytetu 
POP w życiu zakładu pracy, wsi i instytucji stanowi podstawowy wa- 
runek skutecznego działania partii — przypomina ZDZISŁAW STRZĘPEK 


w „GŁOSIE ROBOTNICZYM". 


(..) Co w tym zakresie mo- 
żna i trzeba w ramach odno- 
wy zmienić? Co proponują 
łódzcy towarzysze? 

Wnioski zmierzają do w 
pełni demokratycznych wy- 
borów w POP — tajnych, bez 
ograniczenia kandydatur, z 
bezpośrednim wyborem I se- 
kretarza na zebraniu. Niektó- 


OZGA 


rzy proponują, by się nazy- 
wał przewodniczącym  egze- 
kutywy. Wnoszą dalej, by 
część składek partyjnych zo- 
stawić do dyspozycji POP 
(np.10 proc.). Uważają, że wy- 
brane władze jak i inne uch- 
wały POP (np. przyjęcia i u- 
sunięcia z partii) nie powin- 
ny wymagać akceptacji wła- 


POLSKĘ 
NA TO STAĆ! 


Sztuka prawidłowego gospodarowania, zawsze trudna, skomplikowała 


się ostatnio jeszcze bardziej. 
ALEKSANDER KUBISIAK na 


„Oczywiście, powstaje  (..) 
szereg pytań, jak generalne 
wytyczne zawarte w materia- 
łach VII Plenum przetłuma- 
czyć na szczegółowe dyrekty- 
wy działania w  poszczegól- 


Teoretycznie i 
łamach 


praktycznie — stwierdza 
„GAZETY ROBOTNICZEJ. 


nych dziedzinach gospodarki 
1 całego życia zbiorowego, 
jak w dalszą budowę ustroju 
socjalistycznego wciągać mi- 
liony rąk i umysłów, by da- 
wały rezultaty optymalne. W 


AMACH PRASY REG 


Chcą: Być uczciwymi wo- 
bec samych siebie, własnych 

ądów, sumienia, wobec 
własnego rozumienia członko- 


stwa w partii (...) 
tym, dlaczego chcą o- 


dejóć, mówi Ostrowski: 
— Nie chcemy jeszcze raz 
w partii przeżywać okresu 


odnowy. Nie chcemy, by za 
to, co się ewentualnie może 
stać znowu kiedyś nas obwi- 
niano. Uważamy, że proces 
rozliczania się partii, proces 
oceny konkretnych towarzy- 
szy, kierunki odnowy partii — 
nie są w pełni zgodne z wo- 
lą i przekonaniami większo- 
ści członków. Obawiamy się, 
że proces zmian może zostać 
zaprzepaszczony, tak jak to 
bywało w poprzednich okre- 
sach przełomowych. Dlatego 
też złożyliśmy nasze legityma- 
cje w depozyt w Komitecie 
zakładowym. Gdy zobaczymy, 
że przemiany w. partii są 
autentyczne — odbierzemy je. 
Ja ostateczną decyzję podej- 
mę po nadzwyczajnym Zje- 
ździe: wpływ na nią będzie 
miało również i to, co się w 
partil i w kraju przed Zja- 
zdem wydarzy (...) 


dzy wyższej. Chcą, aby fun- 
kcyjni ze wszystkich instan- 
cji, po KC włącznie, byli 
członkami POP w zakładach, 
by tu mogli być rozliczani ze 
swojej działalności. Upatrują 
w tym ważną rękojmię de- 
mokracji i zapobieżenia wyra- 
staniu niektórych ludzi ponad 
partię. (...) 

Wiele postulatów  dotyczą- 
cych POP odnosi się także do 
funkcjonowania instancji par- 
tyjnych, odnowy w ich pracy. 
Chodzi np. o ograniczenie peł- 
nienia funkcji do dwu kaden- 
cji, niełączenia funkcji w 
partii i administracji, znacznie 
większej reprezentacji robot- 
ników we wszystkich  wła- 
dzach partyjnych, odchodze- 
nia od „zebraniowej' metody 
pracy, która dominuje, rozsze- 


rzenia działalności społeczni- 
kowskiej kosztem aparatu 
etatowego, angażowania do 


jakich dziedzinach i kiedy 
trzeba dokonać konkretnych 
zmian, aby usunąć  przesz- 
kody? Jak wyzwalać energię 
ludzi chcących lepiej żyć, mieć 
lepsze mieszkania, mieć domy 
lepiej wyposażone? Jak te dą- 
żenia użytkować dla wspól- 
nego dobra w ramach gospo- 
darki planowanej mądrze i 
kierowanej efektywnie? 

Nie jesteśmy narodem bie- 
dnym i wielu z nas nasze 
względne zacofanie odczuwa 
jako stan rzeczy niezasłużony. 
Gdy ciągle słyszeliśmy, że 
państwo dopłaca do naszego 
codziennego utrzymania, wielu 
z nas odczuwało to jako non- 
sens. Jest bowiem rzeczą 


IONALNEJ | 


Nadal czują się członkami 
partii. Uczestniczą w działal- 
ności swojej organizacji. Nie 
chcą, żeby nawet ta niepełna 
odnowa życia następowała bez 
nich. Swiatopoglądu nie zmie- 
niali i nie zmienią. Pragną 
być tylko w autentycznie ro- 
botniczej partii. Mówią o tym, 
że ciężko po tylu latach przy- 


należności odejść tak sobie. 
Nie rozumieją tych, którzy 
podobne decyzje podejmują 


bez zastanowienia się. Widzą 
w tej chwili zmiany zacho- 
dzące w partii, ale to za ma- 
ło: w większości są one w 
sferze dyskusji. 

Zamiast zakończenia. I se- 
kretarz KZ, tow. Gamrat: 
—- Legitymację złożyli robot- 
nicy ofiarni, oddani, zaangażo- 
wani. W tym wszystkim, co 
było dobrego, mają swój nie- 
pośledni udział. Nie mogą się 
pogodzić ze złem. Nie mogą 
zrozumieć, że oni przez wszy- 
stkie lata ponosili — lapidar- 
nie rzecz u mad paj — osobistą 


odpowiedzia za każdą 
zj edwttyrodniwy na swoim 
stanowisku, za każde zakłó- 
cenie produkcji. A inni? Z 


przykrością przyjęłam właśnie 
ich legitymacje w depozyt.” 


pracy w partii tylko na za- 
sadzie okresowego  oddelego- 
wania ludzi z ich zawodu. 

Są też propozycje, aby zli- 
kwidować instancje  dzielni- 
cowe na rzecz bezpośredniej 
pracy KŁ partii z zakładami, 
a także, by zlikwidować nie- 
które wydziały, jak przemy- 
słu, budownictwa czy handlu, 
nie zarządzać, wyręczyć ad- 
ministrację, a skupić się na 
działalności ideologicznej i 
politycznej, kształtowaniu po- 
staw i poglądów ludzi, umo- 
cnieniu wpływów w organiza- 
cjach społecznych, co zapewni 


spełnienie przewodniej roli 
partii w kraju. 

Pomysłów i wniosków do 
dyskusji przed  nadzwyczaj- 
nym Zjazdem PZPR jest więc 
sporo. Powinniśmy się nad 
nimi rzeczowo zastanowić i 


najlepsze wybrać do realiza- 
CJE" 


oczywistą, że człowiek w pełni 
sił i zdolności do pracy, wy- 
konujący dowolny zawód, za- 
rabia nie tylko na siebie, ale 
przynosi także dochód przed- 
siębiorstwu, w którym  pra- 
cuje, znamy też kraje nie po- 
siadające ani takich zasobów 
naturalnych jak Polska, ani 
tak kwalifikowanej siły robo- 
czej, a  uzyskujące wyższą 
stopę wzrostu gospodarczego. 
Jedno jest pewne, że to nie 
brak podstaw rzeczywistych 


wywołał kracn w naszej gos- 
podarce, lecz że przyczyny 
tego leżą w zestawie tych 


zjawisk, z którymi poprzednie 
kierownictwo gospodarki nie 
potrafiło się uporać." 
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© Dobra współpraca międzypartyjna leży w żywotnym interesie zarównó 
PZPR, jak i ZŚL, jest ona gwarancją odrodzenia życia politycznego i społe- 
cznego w polskich socjalistycznych warunkach — stwierdza Stanisław Gucwa, 
prezes Naczelnego Komitetu ZSL w swym artykule „Wspólny program, 
wspólna realizacja, wspólna odpowiedzialność”. 


© Kontynuując rozważania z cyklu teorii i praktyki przewodniej roli partii 
zamieszczamy m.in. artykuły o centralizmie i demokracji (Adolf Dobieszewski), 
miejscu aparatu partyjnego (Edward Erazmus) i modelu działacza (Broni- 
sław Syzdek). | 


© W dziale dokumentacji publikujemy Tymczasowy Regulamin wyborów 
władz i delegatów na zebraniach i konferencjach partyjnych. Tekst doku- 
mentu poprzedzamy komentarzem wskazującym zmiany w stosunku do 
dotychczasowego regulaminu, zapewniające większy wpływ członków partii 
na wybór władz. 


© „Mam pytanie, towarzysze...” — to nasza nowa rubryka, w której odpo- 
wiadamy na aktualne, nurtujące aktyw pytania, zgłaszane w listach do 
Komitetu Centralnego i naszej redakcji. 


© Ignacy Krasicki ukazuje rodowody i mechanizm antysocjalistycznej 
dywersji skierowanej przeciwko Polsce, Jerzy Wajszczuk relacjonuje stano- 
wisko bratnich partii komunistycznych i robotniczych wobec sytuacji i prze- 
mian społeczno-politycznych w naszym kraju. 


© O sytuacji na rynku wewnętrznym, o już podjętych działaniach i pro- 
pozycjach przywracania równowagi między popytem i podażą pisze Edward 
Kuczera. Odradzanie się samorządu rolniczego jest tematem artykułu 
Romana Łozińskiego. 


© Problemy rozwoju kultury są treścią tez opracowanych przez Wydział 
Kultury KC PZPR. Omawiamy je w obszernych fragmentach. 


© 23 lutego rozpoczynają się obrady najwyższego forum komunistów 
radzieckich — XXVI Zjazdu KPZR. O międzynarodowym znaczeniu Zjazdu 
pisze w korespondencji z Moskwy Eugeniusz Gajda. 
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lutego obracowała w Warszawie na drugim plenar- 
>, nym posiedzeniu Komisją Zjazdowa wyłoniona przez 
VII Plenum KC PZPR. Obradom przewodniczył | se- 


kretarz KC tow. STANISŁAW KANIA, Wprowadzeniem: do 


dyskusji nad projektem tez założeń programowych na IX. 


Nadzwyczajny Zjazd PZPR było wystąpienie kierującego pra- 
cami Sekretariatu Komisji Zjazdowej, członka Biura Po'itycz- 


- nego, sekretarza KC, tow. STEFANA OLSZOWSKIEGO. w 


wielogodzinnej dyskusji zabrało głos 23 mówców, Na zakoń- 
czenie dyskusji głos zabrał Stanisław Kania, 
| W dyskusji zaprezentowano szeroką skalę poglądów, opinii 


- i.wniosków, które odzwierciedlały przebieg dyskusji, jaka to- 


czyła silę od kilku miesięcy w podstawowych organizacjach 
pańtyjnych i wojewódzkich zespołach do sptaw dyskusji 
przedzjazdowej. Dominowała stanowczość w realizacji proce- 
sów socjalistycznej odnowy przy równoczesnym zwalczania 
poglądów i postaw godzących w partię i socjalizm. 

Wiele miejsca w dyskusji zajęła sprawa gwarancji nieprze- 
rwanego kontynuowania procesów zapoczątkowanych przez 
VI i VII Plenum KC PZPR i zabezpieczenia przed błędami 
i wypaczeniami w przyszłości. Dlatego też niezmiernie waż- 
nym wątkiem obrad były problemy wewnątrzpartyjne , — 
właściwego pojmowania centralizmu demokratycznego, urze- 
czywistniania leninowskich norm życia partyjnego, statuto- 
wo określonych wysokich wymagań wobec członków partii. 

Z głębokiej troski o jedność partii, o jej prawdziwie mark- 
sistowsko-leninowski charakter, o spełnianie przez PZPR 


przewodniej roli w społeczeństwie wynikały liczne głosy po- 


święcone kryteriom jakościowym przynależności do partii, 
jasnemu sformułowaniu praw i obowiązków członków, ich 
jednoznacznej ideowej postawy, wysokiego poziomu moral- 
nego. A jednocześnie — stwierdzano — istotą partyjności mu- 
si być aktywność wyrażana nie w deklaracjach, a w czynach 
wrażliwość na wszystko, co służy interesom klasy robotniczej 


- | rozwojowi socjalizmu... 


Mówiąc o konieczności doskonalenia państwa dyskutanci 
kładli nacisk ma rozwój socjalistycznej demokracji, samorzą- 
dności i praworządności. Wielu towarzyszy, formułując wnio- 
ski i propozycje na przyszłość wychodziło z oceny trudnych 


„realiów trwającego procesu odńowy — niejednolitości ruchu 


związkowego i roli, jaką w życiu społecznym, zgodnie ze 
swym statutem, powinna spełniać „Solidarność”. W tym as- 
pekcie wypowiadano się za konsekwentną realizacją Unii 
sierpniówo-wrześniowych porozumień, co powinno być ujęte 
w dokumentach przedzjazdowych, ale jednocześnie — prze- 
ciwko wszelkim próbom destabilizacji i nacisków, które — 


pośrednio czy PESNOFEOWAIO — godzą w linię tych porozu-- 


mień. 
Mówiąc o konieczności sformułowania pozytywnego pro- 
gramu dyskutanci wskazywali na konieczność szczególnie od- 
powiedzialnego potraktowania problematyki społeczno-gos- 
podarczej. Fakt, iż dziś sytuacja gospodarcza kraju jest gor- 
szą niż pół roku temu wskazuje na potrzesę analizy przy- 
czyn nie tylko minionych kryzysów, ale także trudnej fa:y 


KOMISJI ZJAZDOWE 


wychodzenia z obecnego kryzysu i sformułowania podstawo- 
wych, a zarazem niezbędnych dróg wyjścia. Służyć temu po- 
winien zarówno raport o stanię gospodarki jak też trzyletni 
program stabilizacji gospodarczej, Dokumenty te, obok już 
opublikowanego projektu reformy gospodarczej stanowić bę- 
dą całościowy pakiet umożliwiający wszechstronny wgląd 
w sprawy społeczno-gospodarcze kraju. 

Niemało miejsca poświęcono w dyskusji sprawom młodego 
pokolenia, problematyce wychowania i pracy ideowo-wycho- 
wawczej, roli nauki i kultury. W tych wszystkich sprawach 
niezbędna jest konsekwencja działania. co musi znaleźć odz- 
wierciedlenie w założeniach programowych. 

Bogaty materiał wniosków i refleksji, jakie przyniosłą dy- 
skusja nad tezami będzie podstawą przygotowania pełńego 
tekstu założeń programowych na IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR. W trakcie dalszych prac — tak jak dotąd — komisja 


wykorzystywać będzie zbiorową mądrość całej partii płyną - 


cą z głosów organizacji partyjnych. 

W dyskusji zabrali głos: Albin Siwak — skin członka 
KC, brygadzista w Kombinacie Budownictwa Miejskiego 
w Warszawie-Wschód; Marian Mazur — | sekretarz KZ 
PZPR w Państwowej Fabryce Wagonów ,Pa-Fa-Wag” we 
Wrocławiu; Marian Chrawik — operator urządzeń przeła- 
dunkowych taśmowca węglowego w Porcie Szczecińskim; 
Zdzisław Grzelak — dyrektor Międzyuczelnianego Instytutu 
Nauk Politycznych w Łodzi; Wacław Wilczyński — dyrektor 
Instytutu Ekonomii Politycznej Akademii Pkonomicznej w 
Poznaniu; Jan Nowakowski — dyrektor Zespołu Szkół Ro!- 
niczych w Białej Piskiej, woj. suwalskie; Stefan Bratkowski 
— prezes Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich; Stefan 
Olszowski — członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR; Zdzisław Cackowski — dyrektor Instytutu Filozofii 
UMCS w Lublinie; Andrzej Wasilewski — członek KC, dyrc- 
ktor Państwowego Instytutu Wydawniczego w Warszawie: 


« Gerard Gabryś — członek KC, górnik strzałowy KWK „Bar- 


bara-Chorzów”, woj. katowickie; Jerzy Wiatr — profesor 


Instytutu Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego; Eugenia. 
* Kempara — członek KC, przewodnicząca Krajowej Rady 


Kobiet. Polskich i ZG Ligi Kobiet, Stanisław Janicki — kiero- 
wnik Zakładu Farmacji Stosowanej w AM w Gdańsku; 
Barbara Rogala — zastępca kierownika Wydziału NZPO „Or- 
ganika-Rokita” w Brzegu Dolnym; Józef Pajestka — członek 
KC, prezes Zarządu Głównego PTE; Albin S-yszka — prze- 
wodniczący ZG Zw. Zaw. Pracown:ków Łączności, przewo - 
dniczący Komisji Porozumiewawczej Branżowych Związków 
Zawodowych; Zygmunt: Najdowski — członek KC. I sekre- 
tarz KW PZPR w Toruniu; Władysław Markiewicz — sekre- 
tarz naukowy wydziału I Nauk Społecznych PAN; Tadeusz 
Haładaj — zastępca członka KC, I sekreta: z KW PZPR w 
Tarnobrzegu; Ryszard Taraszkiewicz — adiunkt, członek 
Egzekutywy KU PZPR Uniwersytetu Jagiel] ońskiego; Anto- 
ni WIE — dyrektor Instytutu Polit tyki Społecz „nej U; 

wersyietu Wars'awskiego i Kazimierz Kąko! — czionek CKR 


PZPR, publicysta, ” 
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ADOLF DOBIESZEWSKI 


undamentem leninowskich sasad życia partyjnego, 
F podstawowym mechanizmem jej działania jest cen- 

tralizm demokratyczny. Nadaje on partii zwartą stiruk- 
Rurę o określonych wzajemnych zależnościach i stosunkach: 
między członkami partii a ich organizacją partyjną, między 
organ.zacją partyjną a jej władzami; między organizaciami 
i władzami partyjnymi różnych szczebli; wewnątrz kierow- 


'niczych gremiów poszczególnych organizacji i instancji par- 


tyjnych. Centralizm demokratyczny jest zarazem warunkiem 
ideowej i politycznej zwartości i jedności działania partii ja- 
ko całości i jej części składowych. 

Treścią centraistycznej budowy partii, w leninowskim ro- 
zumieniu tego słowa, jest jednolite, sprężyste kierowanie rca- 
l'zacją cełów socjalizmu. Jednolite kierownictwo wymaga: 

© podporządkowania całej partii woli większości w partii, 


© podporządkowania niższych ogniw struktury partii i ich 
władz ogniwom wyższym i ich władzom, 


© swiadomej dyscypliny obowiązującej jednakowo wszyst- 
kich członków partii. 

Potrzeba scentralizowanej partii nie wynika bynajmniej — 
jak niektórzy sąd::ą — z wyjątkowych warunków walki pro:e- 
tariatu o władzę, lecz z samej istoty historycznych zadań k a- 
sy robotniczej w okresie budownictwa socjalizmu. Z tych to 
właśnie względów W. Lenin domagał się silnej pozycji cen- 
tralnych władz partii i ich dyspozycji w stosunku do całej 
partii, jako elementarnego warunku harmonizowania i zgod- 
ności rozwoju „różnych sfer życia społecznego, różnych re- 
jonów i miejscowości kraju”, a zarazem „nieskrępowanego 


rozwoju nie tylko poszczególnych właściwości lokalnych. lecz | 


także miejscowych samorzutnych poczynań, miejscowej ir'c- 
jatywy, różnorodności dróg, metod i środków zmierzających 
do wspó:'nego celu”. 

Władze te muszą być przeto z jednej strony obdarzone 
niezbędnymi pełnomocnictwami do wydawania poleceń *' u- 
stalania jednolitych zasad działania dla wszystk:ch organi- 
zacji i wszystk'ch ludzi zrzeszonych w partii, z drugiej zaś 
— niezbędna jest zgoda członków partii podlegających icqd- 
noiitemu k'erownictwu na wykonywanie po!eceń i na pod- 


„porządkowanie się dyrektywom centralnym władz partii. 


Centralizm t'. jedność działania partii i jednolitość jej kie- 
rownictwa moż'iwe są jednak ty:kó pod warunkiem istnie- 
nia demokracji wewnątrzpartyjnej, której istota polega w !0- 
ninowskim ujęciu na: | 


- 


— jednakowej dla wszystkich członków partii możliwości 
udziału w kształtowaniu programu partii i jej linii gene:al- 
nej oraz w podejmowaniu decyzji przez każde ogn wo nar- 
tyjnej struktury w ramach swego zakresu działania, 

— jednakowej dia wszystkich członków partii możl:weści 
udzału w wyłanianiu i odwoływaniu władz swych orzż1m- 
zacji partyjnych (od organizacji podstawowej do władz całej 
paurt.i) kontrol, współuczestnictwa i wpływania na k crunk: 
tej działalności, 

— możliwości podejmowania przez członków parti i orga- 
nizacje partyjne — od podstawowych do wo cewódzk'ch (w 

Prof. dr hab. Adolf Dobieszcwski jest dyrekiorem Instytutu Nauki 


o Partii WSNS przy KC PZPR, autorem wiciu prac z dziedziny tcorii 
partii, m, in. książki „„Zarys leninowskiej nauki o partu' 
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ramach autonomii organizacji lokalnych) — aktywnych i sa- 
modzielnych działań, zmierzających do wprowadzen:a w 4ycie 
linii generalnej. 
i 

partii typu leninowskiego demokratyczne prawa 
członków partii i organizacji partyjnych muszą być 
gwarantowane instytucjonalnie przez zespół norm sta- 
tutu partii. Istota leninizmu w sprawach wewnątrzpartyj- 
nej demokracji nie polega jednak wyłącznie na formułowa- 
niu statutowych gwarancji (formalnych. Chodzi przede 
wszystkim o świadome tworzenie sytuacji, w których pow- 
stała na gruncie demokratycznych zasad i instytucji możli- 


. wość równości i aktywności członków partii przekształca się 


w rzeczywistość, dając w rezultacie prawdziwą jedność partii. 
Chodzi także o świadome przezwyciężanie przeszkód, hamują- 
cych proces aktywizacji członków partii w systemie demo- 
kracji. Podstawową przy tym rolę odgrywa atmosfera ideowa 
w partii, czynnik w ogó:e decydujący o tym. że jest ona ru- 
chem komunistów — ludzi kierujących się w swym postę- 
powaniu i oceniających postępowanie innych poprzez system 
wartości, które zawiera rewolucyjna ideologia klasy robót- 
niczej. 


Prymitywne, a co najmniej naiwne są pokutu ące u nie- 
których wyobrażen:a o dtmokracji bezpośredniej w partii. czy 
tżw. demokracji integralnej. Według jej zwolenników pole- 
gać ona ma na tym, że wszyscy bezpośrednio decydu'rą 0 
wszystkim, że każda decyzja partyjna wymaga powszechne- 
go pleb:scytu wśród wszystkich członków partii, a niczym nie- 
skrępowana swoboda przekonań i postępowania ze względu 
na taw dobro ogólne ma być podstawowym instrumentem 
wy.walejącym inicjatywę i aktywność wszystk ch członkow 
parti. | 

Centraizm demokratyczny wymaga jednolitego po- 
stępowania wszystkich zrzeszonych w partii osób we 
wszystkich kw-stach ob ętych funkcją jednoczącą par- 
tię. W partii jest w ęc miejsce ty'ko dla tych. którzy godzą się 
postępować w myśl obowiązujących w niej zasad. Partia musi 
zawsze występować jako edno ita zwarta sła. Wyrazem te; 
jedności powinna być zuwsze cała działalność wszy sSt- 
k'ch ogniw partii. Tak węc muksymalna aktywnośc. a za- 
razem wysoka dyscyplina wszystkich członków w stosunku 
do podjętych w sposób statutowy partyjnych decyzji, zecd- 
nych z ideologią, oddaje najgłębszy sens leninowskiej zasady. 


_okre-lonej mianem centralizmu demokratycznego. 


Zródłem tej dyscyp iny powinny. zdaniem W. Len na. zaw- 
sze być: „Po p:erwsze. uświadomien.e awangardy prolelar'ac- 
kiej 1 jej wierność dła rewolucji, jej hart samozaparcie. bo- 
hateństwo. Po drug'e. jej umieiętność nawiązania łączności 
zb iżenia sę, do pewnego stopnia. rzec można. stop:iena Se 
z najszerszym: masami łudu pracującego, przede wszystk'm 
z masami proletariackimi lecz również z n.eproletariacki- 
mi masam pracującymi. Po trzece, słuszność k'erown.""wa 
pol tvcznego. urzzczywistnianie go przez tę awangardę. słusz- 
ność je: strategii i taktyki politycznej. pod warunk em. b? 
jak najszersze masy na podstawie własnego doświadczenia 
przekonały się o tej słus.nosci”. 


W Len n bezwz”odnie i w k-żdej sytuacji opow'adał cię za 
utrzymaniem, rozwijaniem demokratycznych zasad zycia 


LI 


— | m im 


— 


partyjnego. a mimo to nigdy ich ne abso utvzował. Podkreś- 
lał z naciskiem, iż demokrację wewnątrzpartyjną i w ogole 
wszelką demokrację trzeba zawsze widzieć w kategoriach od- 
powiedzialności wobec klasy robotniczej, jako e:ement akty- 
wizujący .dyscypl nu ący partię. Inaczej bowiem posulat de- 
mokracji stan:'e się frazesem i czczą demagog:ą. 


Celem istnienia partii jest utrwalenie zdobyczy rewolucji 


socja.istycznej i wszystko w parui musi być temu ceiowi 


podporządkowane. Właśn.e dla os.ągnięcia tego ceiu niezned- 
ny lest centralizm demokratyczny Ne jest on jednak cel'm 
samym w sobie. Podobnie jak partia jest tylko środkiem w:io- 
dącym do socjalistycznego celu. Zawsze więc wiedy, gdy pow- 
staje kolizja między celami rewolucyinymi, którym służą za- 
sady orzanizacyjne partii a treścią, jaką usiłuje się w te za- 


sady włożyć — konflikt powinien być rozstrzygnięty btez- 
względnie na korzyść rewolucyjnych celów, „aibowiem — 
jak pisał W. Lenin — forma ny demokratyzm powinien być 


podporządkowany rewo.ucyjnej celowości”. 


Nie mogą więc zusady denwkratyczne w partii służyć do 
formułowania treści sprzecznych z rewolucyjnymi celami. 
Granice. poza które nie wolno wychodzić, wyznacza zawsze 
cewolucyjna celowość. Stąd też wszystkie zasady organizacyj- 


ne i strukturalne partii mają, zdaniem W. Lenina, sens tylko 


© tyle, o ile prowadzą do realizacji rewolucyjnych cełów soc- 
jalistycznych. Jest to najgłębszy sens całej leninowskiej kon- 
cepcji partii wyrażający sę w zasadzie prymatu funkcjki za- 
dań nad jej organizacją. 


s 
W. Lenin przestrzegał jednocześnie, iż jednym z najwięk- 


szych niebczpicczenstiw grożących partii — co zresztą po- 


tw.erdziła praktyka — jest potencjalne i realne niebezpie- 
czeństwc biurokratycznych wynaturzeń centralizmu demokra- 
tycznego Zwycięstwo tendencji centraljstycznych i uwiąd de- 
mokracjji w partii prowadzi w ostatecznym rachunku do 
paraliżu woli myślenia i działania mas członkowskich, całą 
zaś partię skazuje na posługiwanie się śepą. mechan:czną 
dyscyp.iną, na zanik .deowych motywów i bodźców, będących 
zawsze naturalnym motorem aktywności i zwartości partii. 


jak niektórzy sądzą — wyradzać się w centralizm tvpu 
biurokratycznego, reduku ący a nawet unicestwiają- 
cy demokrację w partii? | i 
Zasada centralistycznej budowy partii nie jest ze swej 
istoty przeciwieństwem jej demokratycznej struktury. W wa- 
runkach aktywnego udziału członków partii we współtworze- 
niu partyjnej polityki w warunkach kolektywnych decvzji 
wszystkich ogniw partii, centralizm 1 demokracja stanowią 
dialektyczną jedność. Jeśli warunki te są spełn:one, jeśli par- 
tia będzie zawsze zespołem aktywnych i dojrzałych mas 
członkowskich, żywych, pełnych inicjatywy i samodzie.ności 
organizacji partyjnych, wówczas przeciwieństwo między cen- 
tralizmem a demokracją okaże się pozorne. Wówczas też nie- 
bezp.eczeństwo biurokratycznego wypaczenia zasady centra- 
lizmu demokratycznego będzie mogło być usunięte dostatecz- 
nie «wcześnie ł szybko. 


C zy centralizm demokratyczny musi nieuchronnie — 


EDWARD ERAZMU$ 


parat partyjny jest jednym z czynników przewodniej 


roli partii, jako organ:zatora postępowych sił społeca- 


'nych wokół urzeczywistniania zasad marksistowskich 
| kierunków polityki partii. Toteż niezbędna jest refleksje 
nad miejscem i rolą aparatu partyjnego w strukturze całej 
partii oraz w kontekście współczesnych realiów życia połł- 
tycznego. | 

Warto nadmienić, że nasza wiedza o stosunkach między 
partią a aparatem partyjnym jest skąpa. Dopiero ostatnie 
wydarzenia uwidoczniły rozmiary następstw braku rozdziału 
kompetencji w partiś i lekceważenia sklitków bezpośredniego 
administrowania. Stąd konieczność konceńtrowania uwagi 
całej partii na strukturalnych warunkach urzeczywistniania 
się przewodniej roli partii One bowiem wywierają przemoż- 
ny wpływ na stosunki partii ze społeczeństwem, na stosunki 
między partią rozwijającymi się samorządami społecznymi, 
między partią a aparatem państwowym. Obecnie jest to 
problem o zasadniczym znaczeniu. 


Prof. dr hab. Edward Erazmus jest kierownikiem Zakładu Teorii Pe- 
rtil | Państwa Socjalistycznego w WSNŚ i autorem wielu pras z tej 
Gziedziny, 


ś 
Szczególne zainteresowanie budziło I budzi nadal 
MIEJSCE APARATU PARTYJNEGO W PAŃSTWTIE 


W ogólnym nurcie dyskusji główny kierunek krytyki był 
1 jest kierowany na aparat partyjny. Jemu przypisuje się 
skłonność do zastępowania aparatu państwowego, rozwiązy- 
wania problemów społecznych metodami administracyjnymi 
i do przystosowywania struktur organizacyjnych do resorto- 
wych struktur administracji państwowej. Z aparatem wiąże 
się zjawisko kostnienia innych struktut£ politycznych. Nie 
bezpodstawnie zarzuca się aparatowi biurokratyzm, tendencje 
do koncentrowania uwagi na strukturach pionowych kosztem 
POP oraz do ingerowania w system kierowania procesami 
społecznymi i partią. W sytuacji kryzysowej pretensje na- 
silają sięi są wyolbrzymiane. 

Z badań i obserwacji wynika, że aparat, wkomponowany 
w struktury pionowe, kieruje uwagę na to, co się dzieje 
na górze. Nastawia się na spełnianie oczekiwań góry kosztem 
niższych szczebli. W rezultacie rwą się więzi poziome mię- 
dzy organizacjami partyjnymi. Taki model atomizuje partię. 
Dlatego w refleksji naukowej nad przewodnią rolą partii 
nie sposób pominąć pytania: czy aparat partyjny jest „roz- 
rusznikiem” partii, jego główną „architekturą”, czy ważnym 
ogniwem wykonawczym całej partii? 


Nu me »ziiiółiadkam 
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Pytanie nie ma charakteru rcetorycznego, a w tradycji 
historycznej można znaleźć różne odpowiedzi. 


w | 


Konsekwencją umacniania przestarzałych struktur jest za- 
wsze zastępowanie przcz aparat partyjny organów pań. 
stwowych, a przede wszystkim organów administracji oraz 
wykonawczych ogniw organizacji społecznych. W istnieją- 
cych wydziałach wyodrębniano jeszcze mniejsze komórki e 
charakterze specjalistycznym, a ich struktura upodobniała 
się z kolei do wewnętrznej struktury resortów: były one od- 
powiednikami departamentów. Jednocześnie zmniejszała się 
rola komisji, zespołów problemowych, a w szczególności or. 
ganizacji partyjnych. Jeśli komisji nie likwidowano, to og- 
raniczano ich rolę do funkcji opiniodawczej, często grani- 
czącej z uprawnieniami klubu dyskusyjnego lub zespołu kon- 
sultacyjnego. Opiniowały one projekty decyzji oraz uchwał, 


Jeśli więc cofniemy się do tradycji historycznej —4 kon- 
tekstu historycznego nie można lekceważyć — to się oka. 
że, że na silną pozycjć aparatu partyjnego w partii wywarł 
wpływ J. Stalin, co potwierdza jego polemika z 'przedsta- 
wicielami bloku opozycyjnego, składającego się z tr="kistów 
oraz zwolenników Kamieniewa i Zinowjewa. Krytykowali oni 
— aczkolwiek przesadnie — wzrastającą rolę aparatu putvj- 
nego w porównaniu z rangą całej partii oraz ogniw poch dzą- 
cych z wyboru. Przestrzegali przed dominacją ogniw wyko: 
nawczych nad legislacyjnymi — uchwałodawczymi. h 

Nie wdając się w szczegółową charakterystykę przebiegu 
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dyskusji, pragnę podzielić się następującym spostrzeżeniem. 
Odpowiedź Stalina była jednostronna. Odrzucił uwagi tylko 
d'atego, że pochodziły z niewłaściwego źródła. Stalin oskar- 
żył opozycję o to, że przeciwstawia masy partyjne aparato- 
wi partyjnemu, że „zamierza pomniejszyć kierowniczą rolę 
aparatu partyjnego, sprowadzić go do(...) funkcji rejestratora 
i propagandy”, zamiast uczynić go konstrukcją, która niesie 
wszystkie decyzje partii, która niesie system kierowniczy. 


Dążąc do ugruntowania pozycji aparatu partyjnego w 
partii zabsolutyzował on tezę, iż „aparat partyjny i masy par- 
tyjne stanowią zespoloną całość, że aparat partyjny (KC, 
CKK, obwodowe organizacje partyjne, komitety gubernialne, 
okręgowe, powiatowe, egzekutywy komórek itd.) stanowią uo- 
sobienie kierowniczego elementu partii jako całości, że apa- 
rat partyjny obejmuje najlepsze jednostki spośród proleta- 
r.atu, które można i należy krytykować za błędy, można i na- 
lcży odświeżać, których jednak nie można oczerniać, nie na- 


rażając partii na rozkład i rozbrojenie”. ż 


Nie podważając przekonania, że aparat partyjny jest waż- 
nym elementem architektury partii i solidaryzując się z tezą, 
iż cełem totalnej krytyki aparatu partyjnego może być próba 
jego demontażu, a tym samym osłabienia jedności partii, war- 
to nadmienić, że równie niebezpieczna jest totalna linia 
obrony. Utrudniła ona i nadal utrudnia sformułowanie prog- 
ramu pozytywnego. Stalin, polemizując z opozycją, nie poku- 
sił się o próbę refleksji nad sensem treści zawartych w za. 
rzutach. Niektóre z nich przecież pochodziły z samej partii, 
były też wysuwane przez bezpartyjnych. 

Od tego czasu poza teoretyczną dyskusją pozostało pytanie: 


CZY MOŻE DOJŚĆ DO ROZDŹWIĘKU 


+ 


| między instancjami a aparatem partyjnym z jednej strony, 


z drugiej zaś między nimi a organizacjami partyjnymi, czego 
konsekwencją jest utrata więzi kierownictwa partyjnego z 
parlią? Poza dyskusją pozostała też refleksja nad niebezpie- 
czeństwem zrastania się aparatu partyjnego z aparatem pań- 
stwowym oraz kierowniczych kadr aparatu partyjnego z or- 
ganami uchwałodawczymi, oceniającymi i kontrolnymi partii. 
W rezultacie zanika granica między ogniwami wykonawczy- 
mia wybieralnymi, a w konsekwencji zaciera się granica od- 
powiedzialności między tymi, którzy mają uchwalać program, 


„oceniać i kontrolować, a tymi ogniwami, które powinny or- 
; ganizować system oceny, kontroli itd. 


W PZPR, zbudowanej według centralizmu dcmokratyczne- 


, go, przenikały się dwie tendencje: centralistyczna i deimokra- 


tyczna, przy czym tej pierwszej towarzyszyło rozbudowya 
wanie komórek aparatu partyjnego i zwiększanie liczby pra- 
cowników etatowych. I tak np. do połowy 1957 r. w tereno- 


"wym aparacie partyjnym pracowało ok. 16 tys. osób. W 


„1958 r. liczba pracowników zmniejszyła się o ok. 44 proc., 


wynosiła więc ok 8 tys. Tendencji centralistycznej odpowiaa 


dała struktura wydziałów KC, KW. Stała się ona odpowicd- 


nikiem struktury administracji państwowej. 
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najczęściej przygotowywanych w wydziałach lub sektorach. 
Ze struktury aparatu i instancji partyjnych wypadły ozn:wa 
(komisje, zespoły) koncentrujące uwagę nie tyle na wycinkach 
życia państwowego, ile na całokształcie Życia społecznego, 
np. na wsi, w mieście, w partii. : . 


Centralizacja w partii miała- postać wzrastającego udziału 
pracowników aparatu partyjnego i instancji w kreowaniu de- 
legatów na konferencje powiatowe, wojewódzkie i na zjazdy 
partii. 


Skład np. władz partyjnych wybranych w 1965 r. był następujący: 
w KP/KM i KD robotnicy stanowili ok. 17 proc., chłopi 11 proc., 
pracownicy umysłowi 67 proc. Proporcje te nieznacznie się zmieni- 
ły w następnych kadencjach. Ten trend się utrzymał w latach sześć- 
dziesiątych 1 słedemdziesiątych. Udział robotników pracujących w 
aparacie partyjnym zmniejszył się do 8 proc. 


Druga tendencja opierała się na założeniu, że w partii pod- 
stawową „rolę pełnią instancje i organizacje partyjne, człon- 
kowie zaś skupieni w POP mogą i powinni współdecydować 


© całokształcie polityki partii. Aparat — zgodnie z tą ten:len- 


cją — miał budzić inicjatywę i koordynować działalność 
członków partii piastujących odpowiedzialne funkcje pań- 
stwowe. Temu procesowi miały towarzyszyć, i częściowo tak 
było, zmiany w strukturze komitetów partyjnych. Zmniejsza- 
ła się ich liczba. Powstawały wydziały o szerokim zasięgu 
działania, lecz miały one charakter koordynacyjny i wyko- 
nawczy w stosunku do instancji i organizacji partyjnych. 
Najczęściej były to następujące wydziały: organizacyjny, pro- 
pagandowy, ekonomiczny i ogólny. Miejsce wydziałów wą- 
skich, funkcjonalnych i zsynchronizowanych z resortami, zaj- 
mowały komisje składające się z działaczy partyjnych, mają- 
ce duże uprawnienia. Będąc organami doradczymi, opinio- 
dawczymi instancji i wydziałów, działały jako stałe sklad- 
niki procedury decyzyjnej, rozwiązywały zasadnicze proble- 
my. Komisje te były powoływane przez wybrane instancje 
terenowe, KC, BP lub Sekretariatu KC Oprócz cech struk'1- 
ralnych określono zasady działania pracowników aparatu. 
Miały one wiązać się ściśle z życiem i działalnością partii 
w ogniwach podstawowych poprzez obowiązkową przynaież- 
ność do POP w zakładach pracy. 

W tym drugim nurcie refleksji i praktyki aparat traktowa_ 
ny był jako * 


NARZĘDZIE BUDOWANIA SIŁ PARTII 


a nie jako podstawowy składnik jej siły. Zakładano. że 
będzie on skutecznym instrumentem partii tylko wtedy. x:e- 
dy stosowane formy i.metody pracy zaaprobu ją podstawowe 


, ogniwa partii (POP) oraz jej członkowie. Z tym wiązan» Wt- 


niki działalności zmierzającej do umacniania jedności partii 
i więzi partii z ludźmi pracy. Uznając aparat partyjny za 
i moralne. Żywiono przekonanie — i częściowo słusznie — 
wysokie wymagania ideologiczne, polityczne, organizacyjne 
i moralne. Żywiono przekonanie — j częściowo słusznie — 
że jest on ogniwem podstawowym w systemie narzędzi partii 
i to decydującym o jedności i więzi z klasą robotniczą. 


Nie sposób nie zauważyć, że PZPR dostrzegła niebezpie- 
czeństwo wyobcowywania się aparatu spod kontroli uchwa- 
łodawczych ogniw partii. Niejednokrotnie próbowano określić 
jego rolę i miejsce w systemie podstawowych ogniw PZPR. 
W 1954 r. aparat miał pełnić rolę „pomocnika instancji 
partyjnych oraz ogniwa wiążącego instancje partyjne z orga- 
nizacjami terenowymi”. (Uchwała III Pilenum KC PZPR z 
1954 r. 
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Sytuacja się jednak nie zmieniła. W 1956 r. ponownie zau- 
ważono zjawisko biurokratyznu w partii. Stwierdzono wó- 
wczas, że jeśli instancje i organizacje partyjne, a przedz 
wszystkim aparat partyjny przekształcają się w organ super 
kontrolujący, zarządzający i zrastają się z aparatem pań- 
stwowym i gospodarczym, to nieuchronnie prowadzi to do 


_odpolitycznienia pracy partyjnej, biurokratyzacji partii, wzro- 


stu liczebnego aparatu partyjnego, powstawania coraz to no- 
wszych komórek tegoż aparatu, ponadto upodabniających się 
swą strukturę do struktury aparatu państwowego. Taki stan 
rzeczy powoduje, że odpowiednie komórki partii, a w szcze- 
gólności aparatu partyjnego, zajmują się problematyką resor- 
tów, przedsiębiorstw, organów administracji, przejmując 
w konsekwencji odpowiedzialności za wszystko, co się tam 
dzieje. Wpływa to na kryteria doboru kadr i ro'ę POP. 


Również na VI Zjeździe PZPR zastanawiano się nad tym, 
jak się to dzicje, że mimo uchwał 


ZJAWISKO DUBLOWANIA 


powtarza się. Brak jednak było przed i po 1970 r. refleksji 
nad przyczynami owych zjawisk. Przeciwnie, stwierdzo- 
no, że „umacnia się stopniowo w partii pozycja władz par- 
tvjnych wybieralnych na Zjeździe, konferencjach, zebra- 
niach oraz ich nadrzędna, kontrołna rola wobec egzekutywy 
i Sekretariatu oraz wobec aparatu partyjnego. Zrobiono już 
wiele dla przywrócenia funkcjonowania zasady, że wszystkie 
organa partii ponoszą odpowiedzialność przed swymi instan- 
cjami, systematycznie składają im sprawozdania ze swej 
działalności”. (VII Zjazd PZPR). 


Te sformułowania świadczą o tym, że aktualne do dz.:ś 
postulaty uznano za spełnione, za znajdujące odzwierciedle- 
nie w rzeczywistości. Utrudniło to, a nawet uniemożliwiło 
prowadzenie badań, zagrodziło drogę tym, którzy zmierzali 
zreformować strukturę i zmienić zależność między aparatem 
partyjnym a pozostałymi ogniwami partii. Nie udało się urze- 
czywistnić zasady rozdziału kierowniczych funkcji w aparacie 


partyjnym od aparatu państwowego ani zasady rozdziału. 


zadań między partią a państwem mimo ich pełnej akceptacji 


* w teorii. Z niej bowiem wynika potrzeba rozgran:czenia dzia_ 


łań aparatu partyjnego od państwowego, a w szczególności 
aparatu partyjnego od aparatu administracji państwowej. 
W tej sferze jest zawsze najwięcej dewiacje. 


Kończąc ten fragment refleksji nie sposób pominąć jednego 
spostrzeżnia. W aparacie partyjnym odradzają się stale 
skłonności do rezygnacji z funkcji inspiratorskiej i kontrol- 


mej na rzecz zastępowania organów państwowych bezpośs— 


redniego zarządzania, bezpośredniej, a nierzadko jednopsobo- 
wej ingerencji w procedurę decyzyjną i wykonawczą ad- 
ministracji. Oczywiście, problem tkwi nie tylko w sferze 
subiektywnej. Takim działaniom sprzyjają także struktury 
formalne. : 


Ostatnie wydarzenia z całą ostrością pobudzają do roz. 
strzygnięcia kwestii. Jak przeciwstawić się i zapobiegać 
odrywaniu się aparatu ed partii, czege następstwem jest 
m. n. utrata przez partię zaufania społecznego. Jakkolwiek 
trudno jednoznacznie odpowi.edz'eć na cisnące się pytania, to 
można już na podstawie śledzenia prawidłowości.zjawisk to- 


warzyszacych wydarzeniom z lat 1956, 1970 i 1980, wysunąć 
przynajmniej dwa postuiaty. 


Istnieje potrzeba opracowania i wprow..dzenia pragmatyki 
zawierającej 


ZASADY I FORMY POLITYKI KADROWEJ 


Regulowałaby ona procedurę doboru kadr do pracy w apa- 
racie partyjnym (kryteria doboru, takie np. jak: staż pra- 
cy zawodowej, siaż pracy w partyjnych i państwowych 
organach wybieralnych, pełnienie funkcji w OOP. POP) a 
także zasady pracy w aparacie partyjnym, a w tym prawa 
i obowiązki, kryteria awansowania pracowników aparatu 


- partyjnego i wysuwania na stanowiska pochodzące z wyboru . 


do: KG, KM, KW. KC. Jeśli idzie o ostatnią sprawę, to rodzi 
się pótrzeba wyraźnego wyznaczenia limitu dla pracowników- 
aparatu w organich wybieralnych, w egzekutywie, plenum, 
w KC. j 


Niezbędne jest opracowanie zasad regulujących warunki 
przechodzenia do innej pracy. Nie mogą to być przeważnie 
wyższe'stanowiska. Lepszy jest mechanizm odstręczający od 
pracy w aparacie partyjnym tych ludzi, którzy traktują ją 
jako dźwignię ułatwiającą własną karierę, niż mechanizm po- 
zwalający na robienie kariery. Chodzi więc o mechan.zm 
zachęcający do pracy autćntycznych działaczy, chcących i u- 
miejących utrzymać stały i bezpośredni kontakt z organiza 
cjami partyjnymi. 


Na pewno nie sprzyja zasygnalizowanym tu oddziaływa- 
niom ani zinstytucjonalizowany styl pracy aparatu, ani skost- 
niała, sztywna, pionowa struktura organizacyjna aparatu 
partyjnego, ani biurokratyczne nawyki. W praktyce jest truc. 
ny, chociaż w teorii aprobowany wymóg, że warunkiem sku- 
tecznego przewodzenia nie jest autorytet formalny, instytu- 
cjonalny, osobisty, zabezpieczony i uregulowany przepisami, 
statutem, lecz idcowa postawa, czy autorytet fachowy, udo- 
kumentowany kompetencją, uzdolnieniami  kiesewniczym:. 


"Tymczasem nadal wyżej się ceni autorytet charyzmatyczny, 


a mniej autorytet oparty na zaufaniu ludzi. Nie chodzi o mo- 
del skrajny. Ale warto się zastanowić, które składniki i jak 
zamierzamy obudować instrumentami samoregulującym: 
czym będziemy równoważyć braki przy wyborze i popiera- 
niu ludzi. 


N'e wiemy, jaka ma bvć struktura stosunków między lu- 
dźmi pracującymi w aparacie partyjnym i w ramach struktur 
hierarchicznych. Jaka jest konkretna treść ról politycznych 
wyznaczanych pracownikom aparatu partyjnego? Jeśli one 
zgadzają się z ich oczekiwaniami i z zasadami socjalistycz- 
nych stosunków społecznych, to na takich warunkach poce - 
mują pracę. Będąc podwładnymi liczą, że będą traktowani 
zeodnie z marksistowskimi normami etycznymi, ich stanowi- 
sko jest więc słuszne. Sami bowiem biorą udział w tworzeniu 
i popularyzowaniu socjalistycznych norm postępowania. 


W praktyce oprócz pozytywnych funkcjonują inne, odbie- 
gające od oczekiwanych. Stosunki układają się na zasadzie 
jednostronnej nadrzędności. Stan taki tworzy sytuacje kon- 
fliktowe. Z jednej strony, gdy nie przestrzega się pryncy- 
piów, stosuje się określone sankcje, gdy zaś na serio się je 
traktuje, pada posądzenie o brak zdolności przystosowaw- 
czych. Ponadto rzadziej nagradza się przestrzeganie norm i- 
deologicznych i politycznych. Konsckwencje takich działań 
są ujemne. Zamiast w praktyce uczyć się prawidłowego po- 
stępowania, młody pracownik szuka klucza otwierającego 
drogi do manipulowania zasadami, celami i formami. 


EDWARD ERAŻZMUS 
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rytyka negatywnych zjawisk, która rozwija się od 
i paru miesięcy w naszym kraju, obejmuje różne zja- 

wiska życia społecznego, dotyczy mechanizmów i lu- 
dzi, którzy te mechanizmy tworzyli. W obywatelskich deba- 
tach, w których poszukuje się źródeł popełnionych błędów 
i szuka gwarancji, uniemożliwiających powrót do szkodli- 
wych dla partii £ kraju praktyk w sposobie sprawowania 
władzy, uczestniczą partyjni i bezpartyjni. Tematów do roz- 
mów i refleksji dziś nie brakuje. 

Jako historyk ruchu robotniczego chciałbym poruszyć pro- 
blem, który z punktu widzenia funkcjonowania partii jest 
dziś bardzo istotny: problem modelu działacza i warunków, 
w jakich może on się stać rzeczywistym organ'zatorem i przy- 
wódcą mas. Banalna to przecież prawda, że ludzie opowiadają 
się nie tylko za hasłami i programami, ale i za działaczami, 
którzy te hasła głoszą. Od osobistego przykładu każdego 
działacza zależy, czy ludzie akceptują hasła i programy. Nie 
pomogą zawarte w nich najwznioślejsze cele, jeżeli na co 
dzień nie będą się one weryfikowały w postępowaniu ludzi. 
Wówczas pozostaną tylko martwą literą. 


/GDY GŁÓWNYM KRYTERIUM BYŁA IDEOWOŚĆ 


4 


Każdy, kto bada lub interesuje się dziejami ruchu robot- 


"niczego, bez trudu dostrzeże, że poszczególne partie kształ- 


towały określony typ działacza, zdolnego realizować cele 
i zadania, jakie dana partia przed sobą stawiała. Inny typ 
działacza funkcjonował w Komunistycznej Partii Polski, dzia- 
łającej w warunkach nielegalnych i stawiającej przed sobą 
jako główne zadanie obalenie w drodze rewolucji ustroju 
burżuazyjnego, a inny w Polskiej Partii Socjalistycznej, 
ziałającej legalnie, dążącej do zdobycia władzy na drodze 
reform. 

Kiedy w latach II wojny światowej i okupacji hitlerow- 
skiej na czoło zadań wysunęła się walka z najeźdźcą o od- 
zyskanie utraconej niepodległości, przed każdym działaczem 
ruchu robotniczego stanęło zadanie ścisłego zespolenia walki 
o wyzwolenie narodowe i Społeczne, Po wyzwoleniu kraju 
i powstaniu Polski Ludowej działacze obu partii robotniczych 
musieli się stać budowniczymi nowej. ludowej państwowości. 
Cele i zadania były wspólne, działacze byli różni. Różnili się 
charakterami, temperamentem, posiadaną wiedzą i sumą do- 
świadczeń. Dominował model działacza gotowego do pono- 
szenia ofiar w imię zwycięstwa głoszonych haseł, posiadają- 
cego umiejętność poszukiwania dla partii nowych sojusz- 
ników, utrzymującego więź ze środowiskiem, w którym dzia- 
Łił, bezkompromisowego wobec dostrzeganego zła. skrom- 
nego, uczącego się od innych, jak lepiej służyć sprawe 

Trudna sytuacja, w jakiej działały partie robotnicze w la- 
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tach wojny i okresie bezpośrednio powojennym, zmuszała 


działaczy wszystkich szczebli do samodzielności, wyswalała ' 


pomysłowość i inicjatywę. Dynamizm działania partyjnego 
wynikał nie tylko z określonych dyrektyw centralnych, które 
oczywiście zawsze są niezbędne, ale głównie z samodzicinoś- 
ci myślenia, poczucia współodpowiedzialności za całą partię 
i powierzony odcinek pracy. 

Działacze partii robotniczych wywodzili się z różnych Śro- 


_dowisk, micli różne nawyki i zwyczajne ludzkie słabości. 


Dzięki atmosferze szczerości panującej w partii, istniejącej 
więzi ideowcj, swobody dyskusji i krytyki, nastepowała na- 
turalna selekcja i wymiana kadr działaczy partyjnych na 
wszystkich szczeblach. 

Zarówno przed zdobyciem władzy, juk i w pierwszych 
latach powojennych podstawowym kryterium oceny działacza 
była — oprócz idcowości i wysokiego morale — umiejętność 
pozyskiwania ludzi do realizacji wysuwających się zadań. 

Gdy dzisiaj zastanawiamy się, kiedy zaczął się proces Gd- 
chodzenia od takiej atmosfery wyrastania działaczy i kiedy 
nastąpiła zmiana w kryteriach ich oceny, to musimy sięg- 
nać do lat pięćdziesiątych. Wówczas bowiem zaczęto ograni- 
czać samodzielność myślenia i wyrażania własnych poglądów, 
zastępowano oddolną inicjatywę odgórnymi i bezdyskusyj- 
nymi dyrektywami. Zaczęła się wkradać atmosfera nietole- 
rancji wobce odmiennie formułowanych poglądów. Głoów- 
nym kryterium oceny działacza stawała się jego dyspozycyj- 
ność, bezkrytyczna akceptacja wszystkich poleceń. 

Ukształtowuni w poprzednich wurunkach działacze po- 
czjtkowo przeciwstawiali się tym nowym kryter.om. ale 
właśnie oni stopniowo spychani byli na margines. jako lu- 
dzie rzekomo nie rozumiejący nowych warunków i potrzeb. 
Oczywiście, życie było o wiele bogatsze w różnorodne zja- 
wiska, co wymagało zmian w postawach dz:ałaczy, ale cho- 
dzi tu o uchwycenie głównej tendencji. 


NOWE WARUNKI — NOWE KRYTERIA OCENY 


To prawda, że w tych latach. kształtu:ąc nowych d''ała- 
czy, szeroko sięga o do aktywu robotn'czego i chłopskiego. 
ale klimat, jaki istnał w purt'i. nie sprzyjał samodżiel- 
ności ich myślenia i działania Kształtował się model dza- 
łacza wierzącego w niecomylność przywódców i tym samym 
w słuszność formułowanych przez nich poglądów, chrciaż 
rzeczywistość często pozostawała w sprzeczności z formuło- 
wanymi ocenami Rodziło to wśród dz'ałaczy brak szczerości 
i wzajemną nicufność, prowadziło do osłabiesią ich więzi 
ze społeczenstw=m, do k'órezo przemow'ali Równ czeście 
Zaś n'e stwarzano warunków do otwartych r auteniycznych 
dyskusji. © 


W drugiej połow e lat pięćdziesiątych podjęta została pró- 
ba krytyki takiego modelu działacza, stworzen'a warurków 
rozwoju klimatu politycznego zbliżonego do pierwszych lat 
powojennych. W atmosferze demokratyzacji życia zaczęły się 
rodzić nowe, pozytywne zjawiska. Nie był to jednak proces 
łatwy, gdyż na jego drodze stanęły z jednej strony tendencje 
konserwatywne w postawach działaczy, z drugiej zaś rewizjo- 
nizm. Nie wykształcił się więc wówczas jakiś jeden typ dzia- 
łacza i jednolite kryteria ocen. Mimo pode'mowanych prób, 
nie udało się wrócić do klimatu działania z pierwszych lat 
powojennych. 

Przyczyny tego stanu były złożone i trudno byłoby głębi ej 
w nie tutaj wnikać. Za wcześnie też na wniknięcie we 
wszystkie mechanizmy, które zrodziły określony typ działacza 
lat siedemdziesiątych, poddowanego dziś uzasadnionej kry- 
tyce. Mimo że mieliśmy do czynienia w tym oks:esie 
z różnymi działaczami partyjnymi i trudno byłoby wszyst- 
kich oceniać jednakowo, chodzi o to, że dominował coraz 
bardziej i wysuwał się na czoło typ autokraty, urzędowego 
optymisty, pewnego siebie i zawsze z siebie zadowolonego, 
kumulującego wiele różnych funkcji, oczekującego od innych 
bezkrytycznej akceptacji i w związku z tym SOPRARZZKPAEO 
wszelką krytykę. 

Dyspozycyjność i liczenie się ze zwierzchnikiem, a nie ze 
środowiskiem, w którym funkcjonował, zwalniało działacza 


od samodzielnego myślenia. Chodziło mu o pozytywną ocenę 


przez zwierzchników, a nie interesowała go w ogóle opinia 
otoczenia, co sądzi środowisko, w którym działa. Główne dla 
niego było nie pozyskiwanie ludzi dla poparcia zadań wysu- 
wanych przez partię, a zapewnianie pozorów akcep':a- 
cji. J 

Wszystkie te ujemne zjawiska. które wystąpiły w posta- 
wach wielu działaczy partyjnych. państwowych i związko- 
wych i są dzisiaj przedmiotem krytyki, nie byłyby tak trud- 
ne do przezwyciężenia, gdyby nie to, że część działaczy ob- 
ciążona jest dodatkowo zarzutem nadużywania swoich sta- 
nowisk i funkcji, urządzania się kosztem innych, jaśniepań- 
skiego stylu życia, ignorowania głosów opinii publicznej, eli- 
minowania i spychania na margines wszystkich krytycznie 
myślących, ideowych i pryncypialnych działaczy, których 
partia przecież zawsze posiadała. 


JAKI DZIAŁACZ JEST DZIŚ POTRZEBNY? 


Sytuacja polityczna, jaka powstała w kraju w ostatnich 
miesiącach, zrodziła zapotrzebowanie na nowy typ działacza, 
rozumiejącego groźbę i złożoność sytuacji, zarówno ca:cgo 
kraju jak i partii, odważnego w analizie narosłego zła 1 lo- 
strzegającego drogi wyjścia. Działacza umiejącego podjać 
trudny dialog z każdym środowiskiem i bronić socjalistycz- 
„nych pryncypiów, stawiającego na pierwszym miejscu interes 
kraju, a nie interes prywatny czy grupowy, skromnego wy- 
magającego wiele od siebie i od innych, dążącego przez włas- 
ny przykład do odbudowy poderwanego zaufania do głoszo- 
nych haseł i ideałów. 

Człowiek nie rodzi się działaczem, nie staje się nim wraz 
z powołaniem na określoną funkcję, czy stanowisko. Dzia- 
łacz wyrasta w określonym Środowisku i określonym kl ma” 
cie społeczno-politycznym. Głównym środowiskiem dos'ar- 
czającym nowe zastępy działaczy powinno być środow'sko 
robotnicze. Jesteśmy, jak wiadomo, przede wszystkim partią 


runkach ogran czonego zakresu demokracji 


w. 
robotniczą. N.e oznącza to, że należy negować możliwość 
dcpływu działaczy z innych środowisk. zwła:zcza ze środo- 
w ska chłopskiego, a także inteligencji. W warunkach pełiego 
demokratyzm", przestrzeganego w wyberach do władz róż- 


nych szczebli, wyrastać będą nowe zastępy działaczy auien- 


tycznych, ideowych i cieszących się uznaniem własnego Śro- 
dowiska. Jest to jedyna droga eliminacji tzw. wiecznych 
działsczy, nie odpowiadających często żadnym kryteriom rze- 
czywistego działacza. 


Aby wyrósł nowy aktyw, o kiówego cechach p sałem wy- 


żej, trzeba na to czasu i odpowiednich warunków. Dzisiaj 


na*ważniejszą i najpilniejszą sprawą jest wykorzystanie zdro- a 
wej i przecież niemałej armii działaczy partyjnych, którzy 


wyrośli w ciągu tych ponad trzydziestu pięciu lat Polski 
Ludowej. Część z nich nie miała dotąd możliwości ujawn e- 
nia wszystkich swoich talentów przywódczych, część zosta- 
ła, z różnych przyczyn, przedwcześnie odesłana na emerytu- 
rę. Część zaś znajduje się na marginesie głównego nurtu ży- 
cia portyjnego tylko dlatego, że miała odwagę wyrażać wła- 
sne zdanie. 

Bez sięgnięcia dzisiaj przez instancje do tego sktywia 
niełatwo będzie podjąć i rozwiązywać zadania. które staneły 
i będą stawać przed partią: Aktyw ten jest jeszcze w tej 
chwili często zdezorientowany, rozgoryczony i tą goryczą 
obezwładniony. mający poczucie doznanego zawodu. Musi- 
my mu pomóc w przywróceniu wiary w wielkość i wagę 
zadań, które nas czekają. i 

Stoimy bowiem w obliczu walki z fałszywymi „przyjacie- 
lami ludu” i nic tu nie pomoże żadna krzykliwa propaganda. 
Zamiast niej potrzebna jest argumentacja, znajomość zasad 
walki politycznej, talent polemiczny. Ale zacząć trzeba od 
zrozumienia konieczności uczenia się tego w pcjedynkę i w 
zbiorowości. / 

Jednym z najtrudniejszych zadań jest przezwyciężen e 
ukształtowanego w toku wieloletniej praktyki, zrutynizowa- 
nego i biurokratycznego stylu pracy partyjnej, pracy w wa- 
wewnątrzpor- 
tyjnej i autokra*yzmu. Właśnie te zjawiska hamowały wyra- 
stanie autentycznych działaczy. 

Nie ulega wątpliwości, że aby móc ukształtować ncwy mo- 
del działacza, konieczna jest zmiana dotychczasowego syste» 
mu szkolenia partyjnego i przystosowania g0 do nowych po- 
trzeb. Również szkolnictwo partyjne, wywierające duży 
wpływ na kształtowanie się modelu działacza, w iększy na- 

cisk będzie musiało kłaść na upowszechnianie skutecznych 
metod działania, uogólnianie najlepszych doświadczeń, a nie 
tylko formalne przekazywanie ogólnej wiedzy,, 

Listę postulatów w zakresie kształtowania nowego mcdolu 
działacza można by mnożyć. ale nie o to chod:i. N'kt ne ma 
i mieć nie może w tej dziedzinie gotowej recepty. Chodz; na- 
tomiast o podjęcie szerokiej dyskusji wokół tej niezwykie 
istotnej sprawy i to nie dyskusji okazjonalnej. Wydaje s; ę, 
że w tej kwestii na łamach pism partyjnych Anóżęwih jest 
stała dyskusja, z udziałem wszystkich bezpośrednio zaj Vvare- 
sowanych. Ułatwi to proces kształtowania się typu > cza 
zdolnego sprost:.ć zadaniom stojącym dziś przed partią. | 

Potrzeba nam obecnie nie tylko dobrego organizatera pra- 
cy partyjnej, przygotowanego do działal-cśc; w trudsych 
WAPUDDSARA toczącej się walki politycznej. ale również try- 
buna i agitatora, umicjącego pi i po vskiwać dla 
programu i palityki partii szerok.e Masy SpoiecZENS.wa. 
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dyskusji 'aka od wielu miesięcy trwa w partii, po- 

czesne miejsce zajmowały i zajmują nadal zagadn.e- 

nia związane z zasadami wybierania władz i delcga- 
tów na konferencje. Instrukcja Sekretariatu KC w tej spra> 
w.e, podjęta we wrześniu 1971 r. j nieznacznie zmodyfikowa- 
na we wrześniu 1975 r., poddana została powszechnej krytyce 
w podstawowych organizacjach partyjnych, jako ogran'cza- 
.„jąca demokrac ę wewnątrzparty;ną. 

W toku tej dyskusji skierowane do Komitetu Centralnego 
setki wniosków i propozycji nowych rozwiązań, zgłaszano no- 
we projekty zasad wyborczych w partii. Na podstawie tego 
bogatego materiału opracowany został w KC projekt nowczo 
regulaminu wyborczego i przedstawiony na VII Plenum 
KC. Po szeregu konsultacji, w grudniu ub.r. przyjęty został 
„Tymczasowy regulamin wyborów władz i delegatów w 
PZPR”, którego tekst publikujemy obok. 

Komitet Centralny przyjmując nowy regulamiń wyborczy 
określił go jako tymczasowy. Jest to podejście rcałis- 
tyczne. Trudno byłoby bowiem dziś, gdy dyskusja nad prak- 
tycznym stosowaniem leninowskich norm życia wewnętrz- 
nego jest bardzo żywa i gdy rozwinie się jeszcze bardziej w 
toku prac przedzjazdowych nad Statutem partij, rozstrzygać 
definitywnie wszystkie kwestie związane z zasadami wybor- 
czymi. 

Tymczasowy charakter regulaminu bierze się również z fak- 
tu,iż w dużej ilości zgłoszonych propozycji jest wiele wza- 
jemnie sprzecznych, których wybór należy pozostawić naj- 
wyższej władzy partii. 

Tymczasowość przyjętych rozwiazań zakłada również, iż 
obecne doświadczenia w ich stosowaniu wykorzystane zostaną 
w pracach nad przyszłym, stałym regułaminenm wyborczym 


= 


Na czym polegają zmiany w nowym regulaminie wybor- 
czym w Stosunku do starej instrukcji wyborczej? 

W rozdzia'e „PRACE PRZYGOTOWAWCZE DO ZEBRAŃ 
I KONFERENCJI: 

© Wszystkie instancje (a nie tylko KW) mają obowiąrek 
doręczyć delegatom sprawozdania ustępujących włudz (in- 
stancji komisji rewizyjnych i komisji kontroli partvjnej) 
i projekty uchwał i to nie później niż 16 dni przed terminem 
konferencji (było 7 dni i tylko dla KW), co ułatwia konsu!ta- 
cję w środowiskach. | | 

© Zebrania i konferencje winny odbywać się z reguły 
w czasie wolnym od pracy. 

© Delegaci mają obowiązek zzłosić-na konferencjj zebia- 
ne na zebraniach konsultacyjnych imienne propozycje k:n- 
dydatów do władz. Skreślono przepis, iż „konsultację prze- 
prowadzą ustępujące władze”. 

© Wyraźniejsza charakterystyka cech 
władz preferuje walory charakteru i umysłu, krytycyzm 
i wierność zasadom moralnym Ę 

© Zrezygnowano z zasady klucza” mówiacej o kobietach 
i młodzieży. 

© Wprowadzono zasadę ograniczania łączenia funkcji par- 
tyvjnych z kierowniczymi stanowiskami w administracji i gos- 
podarce. | 


W rozdziale „WIELKOŚĆ KONFERENCJI: 


© Normy przedstawicielstwa na konferencję ustala włuś- 
ciwy komitet, bsz porozumienia z nadrzędną jnstancją. 

© Liczba delegatów na konferencję różnych szczeb'i z0- 
stała podwyższona. 

© Wprowadzono zasadę, iż w konferencjach uczestniczą 
członkowie ustępujących w'adz nie będący dołegatami oraz 
że liczba zaproszonych nie może przekroczyć 1.4 ogółu d :le- 
gatów. i 

© Wyboru delegatów na konferencję stopnia podstawowe- 
go SĘ dokonywać także na konferencjach środowisko- 
wych. 


W rozdziale „ORGANY KONFERENCJI :: 


© Komisja wyborcza ma obowiązek uzasadnienia składu 
proponowanej listy kandydatów. 

© Zrezygnowano ze szczegółowego przepisu. z jakich śŚro- 
> społeczno-zawodowych mają rekrutować się kandy- 
aci. 
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W rozdziale „PRAWOMOCNOŚĆ, PORZĄDEK OBRAD...*: 


© Na konferencjach wszystkich szczebli wprowadzono 0- 
bowiązek umieszczenia w porządku obrad również sp'awo— 
zdania komisji kontroli party nej. 

© Na konferencjach część dyskusji może odbywać się w 
zespołach prob.'.emowych, lecz za zgodą konferencji. 

© Na miejsce zalecenia wprowadzono możliwość odbycia 
konferencji w dwóch etapach. 


W rozdziale „WYBORY WŁADZ I DELEGATÓW": 


© Ujednolicone zostały zasady wyborów władz i delegatów 
na konferencje wszystkich szczebli oraz na Zjazd. 

© Wprowadzono zasadę stałej liczby członków władz, któ- 
rą ustala konferencja, bez porozumienia z jnstancją nadrzęd- 
ną (jak było uprzednio) — w miejsce ustalania liczby han- 
dydatów, na jaką się głosuje, co powodowa!o, że do władz 
wchodził każdy kto otrzymał ponad 50 proc. głosów. 

© De:egaci mają prawo zgłosić dodatkowo do 50 proc. kan- 
dydatów ponad ustaloną liczbę członków władz — było do- 
tychczas do 15 proc. 

© Utrzymując zasadę iż do władz partyjnych i na dele- 
gatów na konferencję mogą kandvdować członkowie partii 
nie będący deleratami, oeraniczono ją zastrzeżeniem, że „w 
uzasadnionych przypadkach” oraz „za zgodą konferencji, wy- 
rażoną w głosowaniu jawnym”. 

© Nowym zupełnie przepisem jest zasada. że kandydaci nie 
wybrani przez konferencję nie mogą ponownie kandydować 
w toku tej samej kampanii wyborczej. 


W rozdziale „ZGŁASZANIE KANDYDATUR': 


© W czasie zgłaszania dodatkowych kandydatów jeden to- 
warzysz może zgłosić tylko jednego kandvdata. 

© Prawo głosu doradczego przy omawianiu kandydatur 
mają zaproszeni i kandydaci partii. 


W rozdziale „KOMISJA SKRUTACYJNA":: 


© Przepis mówiący o tym, że „W pracach Komisji skru- 
tacyjnej mogą uczestniczyć przedstawiciela instancji nadrzęd- 
nej” zastapiono nieco innym: „W celu zapoznania się z prze- 
biegiem prac komisji skrutacyjnej mosą uczestnczyć w jej 
posiedzeniu przedstawiciele instancji nadrzędnej”. 


W rozdziale „GŁOSOWANIE:: 


© W przeciwieństwie do starej instrukcji nowe zasady sta- 
nowią iż liczba wybranych nie może przekroczyć wielkości 
władz ustalonej przez konferencję. 
, 


W rozdziale „WYBORY EGZEKUTYW I SEKRETARZY:: 


© Podniesiono górną granicę liczebności ezzekutyw: 

© Podwyższono wymazania Stażu partyjnego dla sekreta- 
rzy: | | 

© Przy wvborze sckretarzy KW wprowadzono zasadę u- 
przedniego sprawowania funkcji partyjnych lub spaiecznych 
z wvboru 

© Zasada tajności wyborów władz partyjnych wszystkich 
szczebli rozciągnieta została na wybory organów wykonaw- 
czych instancji: egzekutyw, I sekretarzy i grupowych. 

© Dopuszcza się możliwość jawnych wyborów organów 
wykonawczych instancji, jeśli opowie się za tvm ponud 50 
proc. uprawnionych do głosowania; wowczas głosuje się jaw- 
nie na poszczegó' nych kandydatów. 

© Zrezygnowano z przepisu starcji instrukcji, który stwier- 
Ażuł. iż wybór sekretarzy — od POP do KW — zatwierd.a 
nadrzędna instancja partyjna”. Na jego miejsce wprowadza- 
no nowyv”. „Prawidłowość wyborów_ władz siw.erdza nad- 
rzędna instancja partyjna” — co ma już inne znaczenie. 
Zmiana ta jednak — gdyby ją rozumieć jako rezygnację z 
zatwierdzania sekretarzy przed wyższą jnstancję — byłaby 
w pewnej kolizji ze Statutem, który w punkcie 42 sianowi: 
„Wyższa instancja zatwierdza wybór sckretarzy”, odnoszac 
to do sckretorzy KW, KG, KM i KD. Prace nud Statutem 
zapewne i Lę kwestię jednoznacznie określą. 


ta 


l 0 0 A. 


4,P 


1 


WSTĘP 
A 


* zebrania i konferencje r RARE A ODEA są >> 
nym wydarzeniem w życiu członków partii i dz ałalności 
wszystkich jej ogniw. Odgrywają one decydującą roc w 
_ ocenie i programowan u pracy. partyjnej, w realizacji statu- 
towych praw i obowiązków członków partii. 


| Zebrania i konferencje powinny przyczyn'ać się do rozwo- 


RE ju. demokracji wewnątrzpartyjnej i umacniania partyjnej 


— dyseypliny, przestrzegania len nowskich norm życia partyj- 


nego, kształtowania "trwałych więzi organizacji 1 instancji 
-_ partyjnych z ludźmi pracy i 'ch dążeniami, Zapewnienia au- 
tentycznego wpływu członków partii na wybór władz par. 


tylnych i treść programów, odzwierciedlających najżywot- 
niejsze problemy swego środowiska, rozwoju inicjatywy i o- 


_fensywności członków i kandydatów — całej partii. 
Na zebraniach i konferencjach należy tworzyć warunki do 


ożywienia ideowego, rozszerzenia partyjnej ofensywności 


1 wszechstronnego omówienia najżywotniejszych problemów, 


dla swobodnego zgłaszania kandydatów do władz i na de- 
legatów, wnikliwej i odpowiedzialnej ich oceny, otwartego 
wypowiadania uwag i opinii, zgłaszania propozycji oraz de- 
cydowania przez głosowanie o składzie wybieranych władz. 

Zebrania i konferencje należy odbywać w atmosferze ro- 
boczej szczerej dyskusji, zawierającej obiektywną, a jed- 
nocześnie krytyczną i konstruktywną ocenę pracy partyj- 
nej. Programy i uchwały powinny określać kierunki działa” 
nia i konkretne zadania dla POP i członków partii. 


I. 


OGÓLNE ZASADY PRZYGOTOWANIA 
"I PRZEPROWADZENIA ZEBRAŃ I KONFERENCJI 
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZYCH 


Prace przygotowawcze do zebrań i konferencji 
r, 


1. Sprawozdania ustępujących władz organizacji i instancji 

jnych powinny być przygotowane z udziałem aktywu 

i po dyskusji zatwierdzone przez egzekutywy POP/OOP bądź 
komitety partyjne odpowiednich szczebli. 

Udział w kolektywnym przygotowaniu materiałów sprawo- 
zdawczych nie ogranicza prawa do występowania na zebra- 
niu (konferencji) z własną oceną pracy partyjnej. 

Sprawozdania instancji partyjnych oraz sprawozdania ko- 
misji rewizyjnych i komisji kontroli partyjnych, po ich za- 
twierdzeniu, należy wraz z projektem uchwały doręczyć de- 
legatom nie później niż 10 dni przed terminem konferencji. 
Materiały na konferencję oraz projekty uchwał powinny być 
konsultowane przez delegatów w środowisku, w którym zo- 
stali wybrani, 

Zasadę uprzedniego doręczania  delegatom sprawozdań 
i projektu - uchwały stosować należy w komitetach zakłado- 


wych i środowiskowych oraz instancjach partyjnych wszyst- 


kich szęzebli. 

2. Termin zehtania (konferencji) powinien być podany do 
wiadomości co najmniej tydzień wcześniej i zaplanowany s 
reguły w czasie wolnym od pracy. 

3.Ww okresie przygotowawczym do zebrań i konferencji 
partyjnych należy zorganizować środowiskowe spotkania 


2 konsultacy jne w celu przedyskutowania materiałów sprawo= 


- Tymcza sowy. reg ulamin 
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sdeiwocyiie Ś uwieewaacoje oni EPE imiennych i 
zycji kaudydstów do władz partyjnych i kaze ega 
delegaci mają obowiązek zgłosić na konferencji do | F sji 
Wyborczej. WE" Sa l 

4. Kandydatami do władz wiki być towarzysze « o wyso- , . „PAC dll 
kim poczuciu odpowiedzialności, ideowi i zdolni bronić do- i 
brego imienia i polityki partii, cieszący się zaufaniem i au-- | cm SZ | 
torytetem w swoim środowisku, doświadczeni w pracy spo- 3 ZĘ 
łecznej i politycznej, wrażliwi na sprawy ludzkie, potrafiący L2; 
zdecydowanie zwalczać demagogię, klikowość, nadużycia i ko- 
rupcję, zdolni do krytycznej oceny własnej pracy i kolski af” A 
tywnego rozstrzygania problemów środowiska. A A 

Należy dążyć, by do władz partyjnych proponować naj R 
bardziej politycznie i społecznie dojrzałych przedstawicieli — 
najważniejszych środowisk społeczno-zawodowych terenu, a 
zwłaszcza reprezentantów głównych skupisk żęmx robotni- R gę 
czej. 

Należy ograniczać łączenie funkcji partyjnych z ARA: 

czymi stanowiskami w administracji państwowej i gospo- 
darczej na tym samym szczeblu „działania, a przede wszyst= 
kim powierzanie jednemu towarzyszowi kilku funiccji partyj- 
nych z wyboru. 

5. Nadrzędne instancje partyjne powinny dokonać analizy 
i ocen wyników dotychczasowej pracy politycznej oraz ideo- 
wo-wychowawczej danej organizacji lub instancji partyjnej, 
przedstawiając na zebraniu lub konferencji swoje uwagi 
i wnioski. | DY 
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Wielkość konferencji 


6. Wybory komitetu gminnego, miejsko-gminnego i miej. 
skiego, kierującego organizacją liczącą poniżej 400 członków 
i kandydatów, jeśli istnieją ku temu warunki, odbywają się 
na ogólnym zebraniu. 

Egzekutywa KW może udzielić zgody na przeprowadzenie 
wyborów komitetu gminnego, miejsko-gminnego, miejskie-. 
go, zakładowego i środowiskowego, kierującego órganizacją 
liczącą mniej niż 400 członków i kandydatów, na konferencji. 

7. Wybory władz gminnych, miejsko-gminnych, miejskich, 
dzielnicowych oraz zakładowych i środowiskowych w orga- 
nizacjach liczących powyżej 400 członków i kandydatów oraz 
wojewódzkich odbywają się na konferencjach. 

8. Liczba delegatów na konferencje partyjne powinna za- 
pewnić odpowiednią reprezentację poszczególnych środowisk, 
przy uwzględnieniu wielkości organizacji partyjnych. 
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Liczba delegatów nie powinna przekraczać: 


— na konferencjach zakładowych i środowiskowych — 200 
osób ć 
— na konferencjach gminnych, miejsko-gminnych i miej- 
skich — 250 osób 

— na konferencjach miejskich i dzielnicowych (powyżej 
10 tys. członków) — 350 osób 

— na konferencjach wojewódzkich — 500 osób. 

Normy przedstawicielstwa na konferencję ustala właściwy 
kom tet partyjny. W konferencji uczestniczą członkowie u- 
stępujących władz nie będący «telegatami 


"ua Google 
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Liczba zaproszonych na konferencję nie powinna przekra- 
czać 1/4 ogółu wybranych delegatów. 


9. Delegatów na konferencje gminne, miejsko-gminne, 
miejskie, dzielnicowe wybierają bezpośrednio podstawowe 
(oddziałowe) organizaeje partyjne na zebraniach lub konfe- 
rencjach zakładowych i środowiskowych. 

Delegatów na konferencje zakładowe i środowiskowe wy- 
biera się na zebraniach POP/OOP. 

W podstawowych organizacjach, których liczebność jest 
mniejsza niż przewidują ustalone normy przedstawicielstwa, 
wybory delegatów na konferencje gminne, miejsko-gminne, 
miejskie, dzielnicowe odbywają się na ogólnym zebraniu łą- 
czonych POP. Decyzje w tej sprawie podejmują egzekutywy 
nadrzędnych instancji partyjnych. 

10. Delegatów na komferencję wojewódzką wybierają kon- 
ferencje (zebrania) gminne, miejsko-gminne, miejskie, dziel- 
nicowe. W mało liczebnych organizacjach gminnych, miej- 
sko-gminnych i miejskich delegatów na konferencje wybie- 
ra ogólne zebranie członków partil. 
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Organy konferencji (zebrania) 


11. Dla kierowania zebraniem sprawozdawczo-wyborczym 
w organizacjach partyjnych liczących do 15 członków i kan- 
dydatów wybiera się w jawnym głosowaniu przewodniczą- 
oego zebrania, zaś w liczniejszych organizacjach oraz na kon- 
ferencjach — prezydium. 

Przedstawicieli wyższych AT partyjnych zaprasza się 
do udziału w prezydium konferencji lub zebrania. 

12. Zebranie sprawozdawczo-wyborcze (konferencja) ustala 
porządek dzienny i regulamin obrad. | 

13. Na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych i na konfe- 
rencjach wybiera się w głosowaniu jawnym spośród członków 
danej organizacji lub delegatów odpowiednie komisje. 

Komisja wnioskowa ma za zadanie opracowanie wniosków 
zgłoszonych w toku konsultacji i dyskusji oraz przedstawie- 
nie ich w postaci projektu uchwały lub programu działania 
do decyzji zebrania (konferencji). 

Komisja mandatowa na konferencjach partyjnych spraw- 
dza — na podstawie protokołów — ważność mandatów dele- 
gatów oraz-ich obecność na konferencji i przedstawia wnio- 
sek o uznanie prawomocności konferencji. 

Komisję wyborczą wybiera się na konferencjach SEAS 
nych wszystkich szczebli w celu przygotowania listy kandy- 
datów do władz i na delegatów. W składzie komisji wybor- 
czej powinni być reprezentowani delegaci przede wszystkim 
z najliczniejszych środowisk partyjnych. z 

Zebrania sprzwozdawczo-wyborcze POP i OOP liczących 
powyżej 100 członków i kandydatów oraz zebrania ogólno- 
miejskie, ogólnogminne i ogólnośrodowiskowe mogą podjąć 
decyzję o powołaniu komisji wyborczej. 

14. Intencją powąłania komisji wyborczej jest stworzenie 
warunków sprzyjających wszechstronnemu i rozważnemu 
rozpatrzeniu wstępnych propozycji składu osobowego przy- 
szłych władz oraz delegatów na konferencje partyjne wyż- 
szego szczebla. : 

Komisja wyborcza przedstawia propozycje, uwzględniając 
zebrane w toku konsultacji rekomendacje kandydatów z po- 
szczególnych środowisk i organizacji partyjnych oraz wnios= 
ki, zgłoszone przez członków partii (delegatów) bezpośrednio 
do komisji wyborczej w czasie obrad zebrania lub konferen- 
cji. Komisja wyborcza ma obowiązek uzasadnienia składu 
proponowanej przez nią listy kandydatów. 

'W pracach komisji wyborczej może uczestniczyć upoważ= 
niony przedstawiciel nadrzędnej instancji partyjnej. 
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Prawomocność, porządck obrad zebrań ł koń (erencji 
pawia ZĘ O, 


15. Zebrania ( konferencje są prawomocne przy udziale 
ponad 50 proe. ich członków lub dclegatów. 


Obecność ezłonków i kandydatów ma zebraniu sprawo- 
zdawczo-wyborczym lub delegatów na konferencji stwierdza 
ma podstawie listy obecności przewodniczący zebrania, pre- 
zydium bądź kom:sją mandatowa, informując 6 tym zebra 
nych. . 


16. Prawo decydującego głosu na zebraniu sprawozdawczo- 
-wyborczym mają wszyscy członkowie partii, którzy znajdu- 
ją się w ewidencji danej organizacji, a na konferenc ji delega_ 
ci prawomocnie wybrani na zebraniach partyjnych bądź na 
konferencjach niższego szczebla. s 


17. Prawo głosu doradczego na konferencjach przysługuje 
zaproszonym towarzyszom oraz przedstawicielom nadrzęd- 
"nych instancji partyjnych, a na ogólnych zebraniach także 
kandydatom partii. 


18. Porządek obrad zebrania sprawozdawczo-wyborczego 
i konferencji powinien obejmować: 


a) sprawozdanie z działalności organizacji (instancji) par- 
tyjnej lub zagajenie dyskusji (gdy sprawozdanie uprzednio 
nozesłano) 


b) dyskusję 


c) wybory władz i delegatów na konferencję wyższego 
szczebla 


d) przyjęcie uchwały lub programu działania. 


19. Na konferencjach zakładowych, gminnych, miejskich, 
dzielnicowych oraz wojewódzkich należy w porządku obrad 
umieścić sprawozdanie właściwej komisji rewizyjnej i ko- 
misji kontroli partyjnej. 

" 20. Dla zapewnienia możliwości zabrania głosu w dysku- 
sji większej liczbie delegatów i szczegółowego omówienia 
istotnych dla danej organizacji lub iństancji problemów część 
dyskusji za zgodą konferencji odbywać można w zespołach 
problemowych. Możliwe jest również odbycie konferencji w 
dwóch etapach. 


W pierwszym należy zapoznać delegatów z materiałami 
<sprawozdawczymi i projektem programu działania, oceną ze 
strony instancji nadrzędnej 1 informacją kierownictwa za- 
kładu lub instytucji, dokonać wyboru organów konferencji 
oraz zgłosić kandydatury do komitetu i delegatów na konfe- 
rencję wyższego szczebla. 


Sprawozdanie, projekt programu i zgłoszone kandydatury 
do władz są omawiane następnie na zebraniach POP/OOP. 


W drugim etapie — nie później niż w 10—14 dni, należy 
odbyć drugą część konferencji, w której delegaci w oparciu 
o treść zebrań POP/OOP dyskutują nad sprawozdaniem, pro- 
gramem działania i dokonują wyboru władz i delegatów 
oraz przyjmują uchwałę (program działania). 


Zebrania sprawozdawcze 


Ld 


21. Zgodnie ze Statutem podsiawowe (oddziałowe) organi- 
zacje partyjne odbywają w połowie kadencji zebrania spra- 
wozdawcze. i 


Porządek zebrania sprawozdawczego powinien obejmować 


a) sprawozdanie z działalności POP/OOP i jej egzekutywy 
b) dvskusję 
c) przyjęcie wniosków do dalszej pracy. 


s 
i 


||| WYBORY WŁADZ PARTYJNYCH 
||| 1 DELEGATÓW NA KONFERENCJE 


miej przez ókteneńcję lub POP oraz na delega- 
_ tów według ustalonej normy przedstawicielstwa; 
_€) członkowie partii (delegaci) zgłaszają dodatkowo do 50 


= 0, 


= proc. kandydatów „ponad ustaloną liczbę członków władz 


pz delegatów W przypadku, gdy liczba członków władz i de- 


- legatów, którzy mają być wybierani. wynosi 1 lub 2, zgłasza 


| s dodatkowo jednego kandydata, gdy zaś liczba ta wynosi 


Psi dwóch kandydatów; 

a) do władz partyjnych oraz na delegatów na konferencje 
se szczebla mogą w uzasadnionych przypadkach — za 
zgodą konferencji, wyrażoną w głosowaniu jawnym — kan- 
_ dydować członkowie partii, nie będący delegatami; 

e) osoby, które kandydowały na delegata i nie zostały wy= 
brane przez konferencję, nie mogą w toku tej samej kampa- 

-€ az wyborczej powtórnie kandydować. 
2. Liczba członków władz, ustalona przez zebrania (konfe- 
'rencje) dla poszczególnych wielkości i rodzajów POP/OOP 
zł | instancji, wynosi 


—w POP/OOP liczących do 15 członków i kandydatów 


4 
L. . rid 


- 


3. 2 a 00P liczących do 100 członków i kandydatów 
| — w POP/OOP liczących od 100 do 400 członków i kan- 
_ dydatów — od 7 do 11 
_ —w organizacjach zakładowych i środowiskowych liczą- 
- €ych: od 100 do 400 członków i kandydatów — od 9 do 19; 
>Ą 400 do 1000 członków i kandydatów — od 19 do 33 i od 
5 do 15 członków komisji rewizyjnych; powyżej 1000 człon- 
_ ków i kandydatów — od 33 do 75.członków oraz od 7 do 19 
zastępców członków i od 5 do 19 członków komisji rewizyj- 
od. - 

— w gminnych, miejsko-gminnych, miejskich organiza- 
cjach liczących poniżej 1000 członków i kandydatów — od 19 
do 33 i od 5 do 15 członków komisji rewizyjnych, w wyżej 
wymienionych organizacjach oraz w dzielnicach liczących 
powyżej 1000 członków i kandydatów — od 33 do 75 człon- 
ków, od 7 do 19 zastępców członków i od 5 do 18 członków 
- komisji rewizyjnych; 
= w wojewódzkich organizacjach partyjnych — 5P 63 do 
121 członków KW, od 15 do 35 zastępców członków KW i od 
_19 do 51 członków WKR. 

3. Liczbę członków władz proponuje prezydium zebrania 
- lub konferencji. Liczbę delegatów na konferencję wyższego 
szczebla ustala egzekutywa nadrzędnej instancji zgodnie z 
przyjętymi normami przedstawicielstwa. 


Zgłaszanie kandydatur 


4 Na konferencjach wszystkich szczebli (oraz w POP, gdzie 


4 powołano komisję wyborczą) listę kandydatów do władz i na 


_ „delegatów ustala się na podstawie propozycji komisji wybor= 


KĘ 
. boo sśgą indy widualnych zgłoszeń: 


; _ . 
- > 
| . += IL - | - 
7 ak - głRzti ; _ z ; 
8 = ; ; h ; . - 


(0 due piej nz ycd KA 


| dagktó 


misji wyborczych, listę kandydatów ustala x 
1 propozycji 


—— 
_—— 


AE ZAZA SPR ilość zd Gaci py” 


_ dydatów, ustalonej przez konferencję (zebranie) . 


b) członkowie partii (delegąci) zgłaszają | 


4, 5 "w 

24 ań sd PM 
ro ZI WEJ 
z EBY 

Ya ma 


2 : 
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walk ac e 
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gr 
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7. Przed umieszczeniem na liście. wyborczej 
kandydat wyraża zgodę na kandydowanie. 

"8. Jeśli w stosunku do któregokolwiek z : zap: roi OV 
kandydatów zgłoszonych indywidualnie lub też przez 
sję wyborczą wni zostaną sprzeciwy, okiakowiy 
(delegaci) po przedyskutowaniu decydują większością i 
— w jawnym głosowaniu — czy: daną: Zoe 
na liście kandydatów. 

9. Kandydatów, w stosunku. do których nie 
sprzeciwów, umieszcza się na liście bez głośówania. | 

10. > zotl jelaj Mo pady canoe pał 8 
(delegaci) mają prawo wysuwać dalsze kandydatury. 


'czas zgłaszający powinien wskazać, na miejsce wtórej osoby, 0: 


figurującej już na liście, proponuje umieszczenie zgłaszane- 
go przez siebie kandydata. Ostateczną decyzję zadaj: GĘTY 
zebranie (konferencja) w głosowaniu jawnym. „30% tę 
11. Po omówieniu kandydatur i zakończeniu ich załarczośą, 
sporządza się osobne listy do głosowania na członków władz, . sa 
zastępców członków, członków komisji rewizyjnej i delega- 
tów na konferencję wyższego szczebla. ; h 
Na każdej z list nazwiska wszystkich kandydatów Gzcdediąć PR, 
cza się w porządku alfabetycznym. hi iw PŚ 


Komisja skrutacyjna ! 

12. Po ustaleniu listy kandydatów zebranie (konferencja) 
wybiera w głosowaniu jawnym komisję skrutacyjną. Jej 
członkami nie mogą być kandydujący do władz i na delega- 
tów. Liczbę członków komisji określa, według potrzeb, ze- 
branie (konferencja). Propozycje składu komisji skrutacyjnej 
zgłaszają delegaci lub uczestnicy zebrania (konferencji). 

Zadaniem komisji skrutacyjnej jest przygotowanie list wy- 
borczych, przeprowadzenie głosowania i ustalenie wyników 
wyborów. Po przeprowadzeniu głosowania komisja skruta- 
cyjna oblicza głosy i sporządza protokół, w którym wyniki 
głosowania na każdego kandydata powinny być podane od- 
dzielnie. 

Protokół podpisują wszyscy członkowie komisji skruta- 
cyjnej. Komisja składa na zebraniu (konferencji) sprawozda- 
nie, podając oddzielnie ilość głosów otrzymaną przez każde- 
go kandydata. W celu zapoznania się z przebiegiem prac ko- 
misji skrutacyjnej mogą uczestniczyć w jej posiedzeniu 
przedstawiciele instancji nadrzędnej. 

13. W organizacjach partyjnych, liczących mniej niż 15 
członków i kandydatów, nie wybiera się komisji skrutacyjnej, 
a ustalenie wyników głosowania zebranie powierza przewod- 
niczącemu lub innemu uczestnikowi zebrania. Wynik głoso- 
wania zamieszcza się w protokole zebrania. 

14. Przed przystąpieniem do głosowania przewodniczący 
zebrania lub konferencji informuje o podstawowych .zasa- 
dach przeprowadzenia wyborów zawarty ch w niniejszym re- 
gulaminie. 
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15. Dokumentację głosowania (isty wyborcze, sprawozda- 
nia komisji, protokół zebrania) przechowuje nowo wybrany : 
komitet, egzekutywa lub sekretarz POP/OOP. 

Dokumenty te niszczy się po przeprowadzeniu następnego 
zebrania (konferencji) sprawozdawczo-wyborczego. 


Głosowanie 


16. Głosujący wybiera spośród kandydatów znajdujących 
się na liście do głosowania, 'pozostawiająe nie skreślone naz- 
wiska tych, na których oddaje głos. Skreśla natomiast co 
najmniej tyle nazwisk, iłu kandydatów zgłoszono „dodatko- 
wo ponad liczbę członków władz, określoną przez konferen- 
cję (zebranie), a w przypadku wyboru delegatów — ponad 
liczbę, ustaloną przez instancję nadrzędną na podstawie norm 
przedstawic.elstwa. 

17. Za wybranych do władz i na delegatów uważa się tych, 
którzy otrzymali kolejno największą ilość i ponad 50 pro- 
cent ważnych głosów. Liczba członków władz i delegatów 
musi być równa wielkości, wynikającej z uchwały podjętej 
przez zebranie lub konferencję e wielkości władz oraz z norm 


, przedstawicielstwa delegatów, ustalonych przez instancję 


nadrzędną. : 

18. Jeśli 2 lub więcej kandydatów otrzyma taką samą ilość 
1 ponad 50 procent ważnych głosów, a powoduje to przekro- 
czenie ustalonej liczby ezłonków władz lub delegatów, zarzą- 
dza się, dedatkowe głosowanie. Na kartkach do głosowania 
umieszcza się WÓWCZAS W porządku alfabetycznym nazwiska 
wszystkich kandydatów, którzy etrzymali taką samą ilość 
€łosów ś 


19. Jeśli w głosowaniu wymaganą flość głosów uzyska 
ustalona liczba członków. 


mniej kandydatów niż wynosi 
władz lub delegatów, przeprowadza się wybory uzupełnia- 
jące. Na kartkach do głosowania umieszcza się e jednego 
kandydata więcej niż wynosi liczba wakujących miejsc. 

20. Głos należy uznać za nieważny, jeśli głosujący odda 
kartkę wyborczą: 86 7 

— bez skreśleń 

— ma której liczba nie skreślonych nazwisk przewyższa 
ustaloną Hczbę członków władz i delegatów, którzy mają być 
wybrani. ME | 


Wybory egzekutyw i sekretarzy 
NN 


21. Posiedzenie nowo wybranych władz prowadzi przewo- 
dniczący zebrania lub konferencji. W posiedzeniu tym u. 
czestniczy przedstawiciel instancji nadrzędnej. 

22. Egzekutywy podstawowych i oddziałowych organizacji 
partyjnych wybierają spośród siebie 1—3: sekretarzy. W 
POP/OOP, liczącej dd 15 członków i kandydatów, jednemu 
z wybranych do władz towarzyszy zebranie powierza funkcję 
I sekretarza, a drugiemu — sekretarza POP/OOP. 

23. Plenarne posiedzenia wszystkich KG, KM, KM—G oraz 
KZ i KS organizacji, liczącej poniżej 1000 członków i kan- 
dydatów, wybierają egzekutywy w składzie od 9 do 11 osób, 
w tym I sekretarza j 2—3 sekretarzy. 

24. Plenarne posiedzenia KG, KM—G, KM i KD oraz KZ 
i KS organizacji, liczących powyżej 1000 członków i kandy- 
datów. wybierają spośród siebie egzekutywy, których skład 
nie powinien przekraczać 15 członków, w tym I sekretarza 
1i2—3 sekretarzy. 

25. Plenarne posiedzenia KW 


wybierają spośród siebie eg- 
zekutywy, których skład . nie 


powinien przekraczać po 


. 19—25 członków, i sekretariat KW. Ilość sekretarzy KW dla 


poszczególnych województw 


ustala Sekretariat Komitetu 
Centralnego. 


26.. Zaleca się, by sekretarzami podstawowych i oddziało. 
wych organizacji partyjnych wybierani byli członkowie par- 
tii posiadający co najmniej trzyletni staż partyjny; sękreta- 
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rzami KG, KM—G; KM, KD oraz KZ i KS — pięc'oletni 
staż partyjny; sekretarzami KW — siedmioletni staż partyjny 
oraz sprawujący uprzednio funkcje partyjne lub społeczne 
z wyboru. 

27. Przy wyborach egzekutyw, I sekretarzy KW, KM, KD, 
KM—G, KG, KZ i KS, I sekretarzy POP i OOP oraz grupo- 
wych partyjnych stosuje się głosowanie tajne. Wybory jaw- 


ne mogą być przeprowadzone, jeśli opowie się za tym ponad. 


50 proc. uprawnionych do głosowania. 

W czasie posiedzenia nowo wybranych instancji partyjnych 
— do KW włącznie oraz w KZi KS obowiązują następujące 
zasady tajnego głosowania: , . 

a) nowo wybrany komitet ustala w głosowaniu jawnym 
Ilościowy skład egzekutywy 


b) w pierwszej kolejności dokonuje się wyboru I sekreta- 


rza, uznając go jednocześnie za wybranego w skład egzeku- 
tywy . 

c) I sekretarz zgłasza pozostałych kandydatów do egzeku- 
tywy w ustalonej uprzednio liczbie 

d) członkowie komitetu zgłaszają dodatkowo kandydatury 
do egzekutywy w ilości do 50 proc. 

e) głosowanie przeprowadza bomisja skrutacyjna, wybrana 
spośród członków komitetu. 

28. Komitet wojęwódzki, miejski, dzielnicowy, miejsko- 
-gminny, gminny oraz zakładowy i środowiskowy wybiera 
w głosowaniu jawnym sekretarzy spośród członków egzeku- 
tywy. Komitet wojewódzki może zę swego grona wybrać w 
skład sekretariatu KW ezłonków sekretariatu spośród osób 
spoza składu egzekutywy. 


29. Przy wyborach w trybie jawnym głosuje się indywi- 


dualnie na poszczegómych kandydatów, na I sekretarza, 
ezłonków egzekutywy i sekretarzy. | 

30. Wymienione zasady głosowania stosuje się odpowiednio 
przy wyborze przewodniczącego eraz członków prezydiów 
komisji rewizyjnych. 


31. Prawidłowość wyborów władz stwierdza nadrzędna in- 


„stancja partyjna, a w odniesieniu do komisji rewizyjnej — 


komisja rewizyjna wyższego szczebla. 
Uzupełnienie władz w trakcie kadencji 
NRD 


32. Gdy w okresie po wyborach egzekutywa zdekompletuje 
stę w liczbie nie przekraczającej 50 procent jej składu. prze- 


prowadza się wybory uzupełniające wg zasad określonych 


w niniejszym regulaminie. 

33. Przed upływem kadencji należy przeprowadzić nowe 
wybory egzekutywy, gdy zmiany przekraczają 50 procent jej 
składu. 

34. Zgodnie ze Statutem PZPR komitety gminne, miejsko- 
-eminne, miejskie, dzielnicowe i wojewódzkie mają prawe 
odwoływać ze swego składu poszczególnych członków oraz 
powoływać na ich miejsce nowych członków spośród zastęp- 
ców członków, w uzasadnionych zaś przypadkach również 
spoza zastępców członków. 

Zmiany te nie mogą przekraczać 1/5 składu komitetu wy- 
branego przez konferencję. 

35. Instancje. do których nie wybiera się zastępców człon- 
ków, mają prawo odwoływać ze swego składu poszczególnych 
członków oraz powoływać na ich miejsce nowych członków. 
Zmiany te nie mogą przekraczać 1/8 składu komitetu wybra- 
nego przez konferencję. 

36. Nowo wybrane władze oraz delegaci na konferencje 
obowiązani są zapoznać wszystkie organizacje partyjne 


z przebiegiem konferencji sprawozdawczo-wyborczej i przy 
Jętymi uchwałami. 


| KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, grudzień 1980 r. 
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długo przedtem zrodzona w gorących dyskusjach przedkon- , teczną i kulturalną. Polityka ta musi stwarzać możliwość 
1-9 gresowych, a także — można to tak powiedzieć — w skali hi- _ uczynienia ze wsi miejsca świadomego wyboru, realizacji  * 
-__ storycznej, w 85-letnich dziejach ruchu ludowego. Ludzie pra- aspiracji życiowych, realizacji tzw. pełni życia dla młodych 
cy, chłopi 1 robotnicy wiedzą, że najpełniej służą narodowi i starszych pokoleń rolniczych i ich rodzin. Nie może się to - 
_ swoją pracą. Tą chłopską pracą od świtu do nocy budują si- stać za sprawą samej wsi, gdyż jej siły i możliwości są ogra- , - 
_  łę kraju i dostatek społeczeńtwa. Rolnicy dobrze wiedzą, że niczone. Ponadto należy pamiętać, że to wieś poniosła ciężar Ra | 
| ł: dobrobytu w kraju nie stworzy się strajkami i wolnymi so- socjalistycznej industrializacji naszego kraju, co w znacznym >) 
botami, lecz tylko uczcjwą, rzetelną pracą, pracą niekie dy stopniu wyczerpało jej zasoby materialne, ludzkie a nawet , | | 
trudną i żmudną, wielkim wysiłkiem, Wszystkie narody, któ- duchowe. Dziś, aby wieś mogła wykonać stojące przed nią „ zz | 
w re dziś żyją na wyższym niż nasz poziomie, tę właśnie wielką zadania, potrzebuje wsparcia ze strony innych dziedzin gospo- AS | | 
" pracę mają za sobą, my ciągle jesteśmy w okresie dorabiania. darki narodowej. | Ah T4. 
ch 8 tąd stanowcza wola chłopów, by proces pracy nie był Dlatego opowiadamy się za tym, by przesądzającym argu- © «| | 
- gakłócany, stąd apele, by przemysł nie wstrzymywał pro- mentem przy podejmowaniu decyzji w sprawie rozwoju dzia- "<h | 
x dukcji, gdyż ona warunkuje z kolei możliwość wydajniejszej łów i gałęzi gospodarki narodowej były racje społeczne "5 i 
pracy w rolnictwie i usługach. Klucz leży w naszych rękach, i ekonomiczne, a nie modna kiedyś siła przebicia | 
Jecz rąk tych nie możemy trzymać w kieszeni — oto cała różnych grup nacjsku. A racje te przemawiają za potrzebą 
prawda chłopskiego rozumu. I wyrazista i logiczna. konsekwentnego, harmonijnego rozwoju całej  gospodar- 
|. Zjednoczone Stronnictwe Ludowe wspólnie z Polską Zjed- ki, a w tym szczególnie kompleksu gospodarki żywnościowej z | 
'_. noczoną Partią Roboiniczą — przewodnią siłą narodu, formu- i nowoczesnego, wydajnego rolnictwa. Jest to warunek two- 
- łują cele strategiczne w odniesieniu do rozwoju wsi, współ- . rzenia perspektyw rozwoju całego społeczeństwa. i h 
nie pracując nad ich urzeczywistnianiem, wspólnie też pono- 1 
sząc odpowiedzialność — za właściwość tyh celów, jak i za olnictwo odczuwa dotkliwy brak zarówno nowocze-: i 
Siopień i sposób realizacji, A jest tak dlatego, że obie partie R snych maszyn, jak i najprostszych narzędzi. Sytuacja  : | 
organizują w swoich szeregach najliczniejsze klasy naszege ta musi ulec zasadniczej poprawie. Krytycznie oby- 4 
społeczeństwa, których praca i stanowisko decyduje © rozwo- dwie najwyższe instancje partyjne oceniły dotychczasowy | i 
du, osiągnięciach socjalnych i pozycji całego kraju. Niezmien- udział naszego nowoczesnego przemysłu w świadczeniach na % 
nie istotne jest, żeby te cele były głęboko i często konsultowa- rzecz rolnictwa, który dotąd wynosił niewiele ponad 4 proc. ak 
ne Ra bazie organizacyjnej i ZSL, i PZPR. mocy produkcyjnych. Planujemy ten udział zwiększać, a na- e 
w 'W ostatnim okresie w szczególny sposób można było odczuć wet podwoić do roku 1980. Jesteśmy wspólnego dziś „asa, 
odchodzenie od słusznych zasad polityki rolnej, co znajdowa- że to: nie rolnictwo powinno przystosowywać się GiG | 
ło swe odbicie zwłaszcza w arbitralnych decyzjach władz wy- rozwojowych przemysłu. To przemysł powinien pełnić funk- F 
|  konawczych wszystkich szczebli, głównie terenowych. W kon- cje służebne wobec potrzeb rozwojowych rolnictwa. | * ! 
_ sekwencji spowodowało to zanik zaufania rolników do poli- Rolnictwo w Polsce jest jedno, wymaga sprawiedliwego R. 
> tyki rolnej. W ten sposób zamiast rzeczywistych konsultacji traktowania wszysik'ch jego sektorów. Oto jedna z najważ- " 
< różnych decyzji administracyjnych ze społeczeństwem wsi niejszych konkluzji wspólnych wytycznych. Z faktu, że w na- ała 
_ — nastąpiła izolacja od społeczności wiejskich. szym rolnictwie istnieją trzy sektory nie może wynikać po- : 
4 Obecnie sformułowana polityka rolna, jeśli ma być kon- dział w sposobie ich traktowania. Przeciwnie, w interesie nie IE 
z ie sekwentnie realizowana, musi uwzględniać żywotne sprawy tylko rolnictwa, ale całej gospodarki narodowej leży, by sek- | , 


13 


Digitized by Google 


tory te współpracowały ze sobś, wspierały się i wzajemnie 
uzupełniały na zasadach korzystnego dla wszystkich partner- 
stwa. W niedalekiej przeszłości mieliśmy, niestety, do czynie- 
nia z wielokrotnym łamaniem tej zasady. Uszczuplanie, czy 
wręcz pomijanie interesów, zwłaszcza sektora indywiduaine- 
go, chłopskiego, na rzecz innego wyrządza:o poważne straty 
zarówno ekonomiczne, jak i polityczne. 


„Pol tyka rolna jest jedna — głoszą wytyczne Biura Poli- 
tycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL — j obowiązuje 
wszędzie”. Będziemy zdecydowanie stali na straży jej-respek- 
towania i przestrzegania przez wszytkich. Biuro Polityczne 
KC PZPR i Prezydium NK ZSL opowiadają się za równo- 


prawnym dos.ępem wszystkich gospodarstw rolnych do inwe- 


stycji, środków produkcji, kredytów i innej pomocy państwa”, 
Stojąc na stanowisku równoprawności wszystkich sektorów 
wytyczne wskazują, że podstawę rolnictwa stanowią gospo- 
darstwa indywidualne. Bo jest to obiektywny fakt. One bo- 
wiem dysponują największym areałem ziemi, produkują naj- 
więcej żywności. Kierownictwo obu partii daje wyraz nie- 
złomnemu przekonaniu, że gospodarstwa  indyw.dualne 
— w coraz Ściślejszym powiązaniu z całą gospodarką naro- 
dową — stanowią trwały element tej gospodarki i naszego 
socjalistycznego ustroju. 


Dziś szczególnie wyraźnie, jaśniej niż kiedykolwiek, rysuje 
się-fotrzeba wzajemnego współdziałania całego społeczeń- 
stwa, a zwłaszcza robotników i chłopów. Dziś właśnie real- 
nym musi stawać się hasło wieś — miastu — miasto — wsi. 
Żywą i konkretną treścią powinniśmy wypełniać idee soju- 
szu robotniczo-chłopskiego. | 

Sojusz ten wymaga dziś nowych sił sprawczych w rolnic- 
twie, przemyśle, oświacie i kulturze, w czynieniu ze wspól- 
nej pracy dla kraju powinności najwyższej. Znamy swoje 
możliwości i wiemy, że możemy i powinniśmy sobie wzajem- 


nie pomóc, wspólnie usuwać trudności na drodze rozwoju 


kraju dziś i w przyszłości. 


myśl założenia, że wspólnie ustalamy program 

rozwoju rolnictwa, wspólnie go realizujemy 

" wspólną jest nasza odpowiedzialność — Biu- 
ro Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL opracowały 
wspólne stanowisko w sprawach węzłowych problemów po- 
lityki rolnej, rolnictwa i gospodarki żywnościowej. Jest to 
dokument o szczególnej doniosłości. Jego cechą szczególną 
jest to, że poddające krytycznej analizie stan, w jakim znaj- 
duje się rolnictwo i gospodarka żywnościowa, formułuje jed- 
nocześnie szeroki, spójny wewnętrznie program działań nie- 
zbędnych do dokonania zasadniczej odmiany tego stanu na 
lepsze. = 


Obydwie najwyższe instancje we wspólnych wytycznych, 
co jest wielce charakterystyczne, bynajmniej nie zwracają 
się tylko do wsi. Jasno w tych postanowieniach nakreślone 
jest wspólne stanowisko, że warunkiem pełnego wypełnienia 
przez rolnictwo obowiązu wyżywienia społeczeństwa jest po- 
trzeba wspierania rolnictwa. przez przemysł i inne działy go- 
spodarki narodowej. Tak więc sprawa rolnictwa jest sprawą 
wszystkich, Wszyscy też, szczególnie zaś klasa robotnicza, 
której wysiłek decyduje o poziomie technicznego 


rolnictwa, najżywiej są zainteresowani, by rolnict 
stronnie wspierać. 


uzbrojenia 
wo wszech- 


Nikomu nie wolno pomniejszać, czy naruszać zagwaranto- 
wanych w Konstyiucji praw rolnika indywidualnego. Niena- 
ruszalność chłopskiej własności, prawo do jej dziedziczenia 
znajduje ustawowe potwierdzenie. 

Pierwszorzędnym i jakże istotnym podkreśleniem w wy- 
tycznych Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL 
jest to, że produkcja rolnicza musi być opłacalna. Toteż doko- 
nywana będzie stała analiza ko:ztów i opłacalności produkcji 
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solnej, po to, by w porę dokonywać niezbędnych modyfikacji 
cen na produkty rolne. Pełnoprawny wpływ na kształtowanie 
się cen tolniszych mieć będą przedstawiciele samorządu 
wiejskiego. Jest to istotne novum w naszej polityce rolnej. 
Dotychczas bowiem samorząd rolniczy nie uczestniczył w te- 
go rodzaju decyzjach. Fakt, że uczestnictwo to na zasadach 
pełnego partnerstwa zostanie mu zapewnione, dobitnie świad- 
czy o kierunku zmian zachodzących w polityce rolnej i o re- 
alnym wpływie na nią zorganizowanej społeczności wiejskiej. 


Wytyczne eksponują potrzebę stworzenia szerokich dogod- 
nych warunków zakupu ziemi dla powiększania gospodarstw 
rolnych. Z tej szasisy powinni korzystać wszyscy rolnicy, 
którym to podpowiadają ambicje i siły. Przede wszystkim zaś 
młodzi rolnicy pragnący swoją przyszłość związać ze wsią 
i bezpośrednio brać udział w tworzeniu na niej życia spra- 
wiedliwego, godnego. 


Wytyczne obejmują w równym stopniu produkcyjne, jak 
i społeczne potrzeby rolnictwa. Nie tylko rolnik-wytwórca, 


ale także rolnik-obywatel jest adresatem tego doniosłego do- 
kumentu. 


„Na wsi — czytamy w wytycznych — żyje około 33 pro- 


-©ent ludności kraju. Poprawa warunków pracy i życia tej 


ludności, jej pełny udział we współdecydowaniu o losie kraju 
1 środowiska, w którym żyje, przesądzać będzie o jej samo- 
poczuciu społecznym, atmosferze politycznej na wsi, randze 
zawodu i godności rolnika”. 


= 


a przykładzie wspólnego stanowiska Biura „,Politycz- 
N nego KC PZPR i Prezydium NK ZSL w sprawie węz- 

łowych probiemów polityki rolnej, rolnictwa i gospo- 
darki żywnościowej chciałem przedstawić, jak PZPR i ZSL 
dochodzą do wspólnych programów. Poprzez głęboką kry- 
tyczną obserwację zjawisk, dyskusje wśród członków, analizy 
i ekspertyzy prowadzone samodzielnie i oddzielnie, uwzględ- 
niające podstawowe interesy własnej bazy, a więc w przy- 
padku ZSL — chłopów, wsi, rolnictwa jak najszerzej poję- 
tego. W toku dyskusji nad projektem wspólnego stanowiska 
zgłoszono na zebraniach ZSL szereg uwag i postulatów, któ- 
ne w większości znalazły odbicie we właściwym dokumencie. 
Wiem, że również w organizacjach partyjnych toczyły się dy- 
skusje i one również wniosły wiele nowych cennych myśli. 


-'Tak rodzi się wspólny program. Z jego idei wyrasta rów< 
nież wspólny trud realizacji tego programu. Jest to zagad- 
nienie bardzo złożone. W każdym razie wiadomo, że sposób 
realizacji jakichś idei często określa same idee, niekiedy by- 
wało, je przekreśla. Chcemy tego uniknąć raz na zawsze. 
Dlatego wniosek pierwszy jaki się nasuwa, to wspólne oma- 
wianie doświadczeń wynikających z realizacji wytycznych, 
wniosków, dodatkowych kwestii, które się wysuwają. Natu- 
ralnie musi się to dziać w atmosferze pełnego zaangażowa- 


nia z jednej i z diugiej strony i w atmosferze pełnego 
partnerstwa. 


Wyrazem tak pojętego partnerstwa jest przyjęta wspólnie 
Deklaracja współdziałania PZPR, ZSL i SD z 12 grudnia 
1980 roku, Dokument ten potw.erdza. że prawidłowa współ- 
praca międzypartyjna s-'anowi ważną płaszczyznę przemian 
demokratycznych w Polsce, wzmacnia ustrój socjalistyczny, 
jest sprawdzianem wiarygodności konstytucyjnych zasad sy- 
stemu politycznego PRL. 


Chciałbym przypomnieć, że VIII Kongres ZSL, który obra- 
dował w grudniu ubiegłego roku, podjął uchwałę, w której 
podkreśla się. że współpraca PZPR i ZSL jest podstawowym 
wyrazem urzeczywistniania sojuszu  robotniczo-chłopskiego 
na płaszczyźnie politycznej. Charakter i jakość tej wsn*'nra- 
cy są sprawdzianem tevo souszu w opinii społeczeństwa, 
a zwłaszcza rotników i chłopów, 


Współpracę z PZPR pojmujemy jako istotny czynnik de» 
mokracji socjalistycznej, posz rzania kręgu oddziaływa. ia na 
całe społeczeńsiwo, co ma szczególne znaczenie obecnie, gdy 
ak ywisują się siły usiłujące zdez.ntegrować nasz system po- 
lityczny. W praktyce współdz:.łanie wymaza wysokiej kul- 
tury pol:itycz'ej. wzniesienia się pynad wąsko po.mewany 
inieres pariykułar. y, rozum cnia istoty i ceiów współpracy 
ijcj znaczenia na wssystk.ch szczeblach. 

Szczególne znaczenie ma rzeczowe i auwentyczne w :nół- 
dzialanie ogn.w obu partii w budowie i umacn an u samo'zą- 
du wiejsk cego, wspieraniu wszystkich oddolnych in.ciatvw 
roln.ków które zmierzają do odilolnego reaktywowania form 
organ.zacyjnych samorządu. propozycji cc do funkcjonowa- 
nia ins'yiucji obsługujących rolnictwo. postulatów popr. wy 
warursków i opłacainoścćc produkcji rolnej. Wspól e działan.a 
powinny umacniać zaufanie do polityki rclnej, umacniać 
przekonania o „ej stab.lncści. | 

PZER 5 ZSL we wspó. nym działaniu, w swojej codziennej 
pracy i wałce powiany podcjmować działania, zmierzające 
do jednoczenia społeczności wiejskiej, wys'ępować w obron e 
jej interesów. Jest to szczególnie ważne zadanie obecnie. gdy 
zaniedbania sccjałne i dysproporcje w warunk:ch życia i pra- 
cy lud::ośc: w ejskiej w stosunku do miast wywołują uzasad- 
nioce niezadowolenie. 

Jeszcze raz chciałbym wrócić tu do problemu partnersiwa 


we współdziałaniu. Roz'"miem. że różne stanowiską f oceny 
powinny być wspólnie dyskuiowane w celu wypr.cowania 
wspólnych bądź zbieżnych, najlepszych koncepcji czy pro- 
gramów  Płaszczyzną tych dyskusji pow.nny być kom.sje 
współdz alania. Natomiast podc: as wykonywania wspó.nvch 
decyzji obowiązywać powinna jedność działania. | 


Chciałbym z pełną wiarą podkreślić, że dobra współpracą 


„międzypariyjna lczży w żywotnym interesie zarówno PZPR, 


-J.k I ZSL, jest ona gwarancją odrcdze:ia życia polityczne- 
go i społecznego w polskich socjalistycznyh warunkach. 

I na zakończenie chciałbym zegłos'ć jeszce jedną myśl. Ani 
partii an: ZSL nie powinno zależeć li tylko na liczebnym 
poszerzaniu swoich przedstawicieli w różnych urzędach ine 
stytucjach, lecz na takim działaniu i współdz.ałaniu, żcby 
interesy wsi i kraju były zaspokajane najpełniej. Tu, 30- 
w.edziałbym, pcwinna mieć miejsce zdrowa rywalizacja mię- 
dzypartyjna. Rywalizacja nie o stanowiska, nie o liczbę man- 
datów, ale o sprawy, o ich urzeczywistnianie, o najpełniejsze 
wypełnienie społecznej służby dla narodu, kraju, państwa. 

Z takiego właśnie współdziałania powinny nas rozliczać 
rzesze członkowskie PZPR i ZSL Z real zacji tak tworzonego 
i tak wypełnianego programu rozliczać nas będzie całe spo- 
leczeństwo. | 


STANISŁAW GUCWA 


'Nowy numer „PPiS” | 


a temat. projektu. programu 

KC KPZR „Podstawowe kie- 

runki rozwoju gospodarczego 
i społecznego ZSRR na lata 1981— 
1985 i na okres do 1990 r.” pisze 
w lutowym numerze „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu” w artykule 
„Droga pokoju i twórczego działa- 
nia” zastępca członka Biura Poli- 
tycznego KC KPZR, sekretarz KC 
KPZR Borys Ponomariow. Autor 
stwierdza m. in.: 

„Ze wszystkich problemów, od 
których zależy poziom życia ludzi ra- 
dzieckich, nasza partia na pierwsze 
miejsce wysuwa poprawę zaopatrze- 
Niae w Żywność, W najbliższej pie- 
ciolatce zamierza się doprowadzić do 
zasadniczego zwrotu w tej kwestii. 
Drogą do rozwiązania tak ważnego 
I pilnego zadania jest, zdaniem par- 
tii, realizacja opracowanego przez 
nią programu żywnościowego. Jego 
cechą jest połączenie w jednolitym 
planie rozwoju rolnictwa, wszyst- 
kich obsługujących go gałęzi prze- 
mysłu, skupu, transportu, przetwór- 
stwa i przechowywania produkcji 
rolnej, rozwoju przemysłu -spożyw- 
czego i handlu artykułami żywnoś- 
ciowymi. Ten kompleks rolno-prze- 
mysłowy będzie kierowany z jednego 
ośrodka, zostanie objęty jednym 
planem i będzie finansowany jako 
jednolita całość, zabezpieczając cały 
proces produkcji rolnej i jej prze- 
twórstwo od jego początku do ovsta- 
tecznych wyników”. 

W artykule „Słowo o partii Leni- 
na pierwszy sekretarz KC BPK, 
przewodniczący Rady Państwa LRB, 
Todor Żiwkow ukazuje miejsce, ja- 
kie w międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym zajmuje partia Leni- 


«= x NORZE EZR IŚ, a Z 


na, omawia aktualne problemiy zwią- 
zane z reXlizacją kierowniczej roli 
partii w rewolucji i budowie nowe- 
go społeczeństwa. 

„Mówiąc, że KPZR zajmuje szcze- 
gólne miejsce w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym — nie mamy 
absolutnie na myśli jakiejś roli stra- 
tecgicznej, którą starają się jej przy- 
pisać nasi przeciwnicy ideologiczni, 
dążący do zdyskredytowania całego 
ruchu. Z punktu widzenia norm 
przyjętych w stosunkach między ko- 
munistami na całym świecie, KPZR 
jest równa wśród równych. Mówimy 
jednak o jej szczególnym miejscu, 
majac na myśli najwyższy autorytet 
KPZR oraz wpływ jej doświadczenia 
i przykładu na inne partie komuni- 
styczne, jej konkretny wkład do na- 
szej wspólnej sprawy”. 

W ramach przygotowań do VI 


Zjazdu, Niemiecka Partia Komunis- . 


tyczna uznała za niezbędne przeana- 
lizowanie wielu złożonych proble- 
mów, które nieuchronnie zrodzi naj- 
bliższa przyszłość. Kwestie te oma- 
wia w artykule „Konflikty i perspe- 
ktywy nowego dziesięciolecia” prze- 
wodniczący Niemieckiej Partii Ko- 
munistycznej Herbert Mies. 
Kontynuując rozpoczętą na ła- 
mach „PPiS” publikację materia- 
łów międzynarodowej konferencji 
naukowej „Przeciwko imperializmo- 
wi, o postęp społeczny” redakcja za- 
mieszcza teksty wystąpień jej ucze- 
stników, którzy brali udział w pra- 
cach pierwszej sekcji, zajmującej się 
problemem wzajemnej zależności 
między walką o pokój i soę'alizm, a 
walką o niezawisłość narodową. 
„Problem pokojowego  współist- 
nienia jest problemem globalnym” 


stwierdza w artykule „Dlaczego A- 
meryka Łacińska opowiada się za 
odprężeniem i kto temu przeszka- 
dza” członek Komitetu Wykonaw- 
czego, sekretarz KC KP Urugwaju 
Enrice Rodriguez. | 


„Nie ma państwa, rządu, klasy, 
społeczeństwa, które mogłoby  oś- 
wiadczyć, że problem ten ich nie do- 
tyczy. Nie jest on również obcy. A- 
meryce Łacińskiej. Podobnie jak w 
innych kardynalnych kwestiach na- 
szych czasów istnieją w tym wzelę- 
dzie dwa punkty widzenia: panują- 
cej burżuazji i olisarchii (które u- 


trzymują, że wojny w Europie lub: 


Azji przynoszą państwom regionu 
dodatkowe zyski) oraz klasy robot- 
niczej i innych czołowych warstw 
społecznych, które wyrażają istotne 
historyczne interesy narodów”. 


W cyklu tematycznym poświęco- 
nym usprawnieniu kierowania gos- 
podarką krajów RWPG redakcja pu- 
bliikuje dwa artykuły: zastępcy 
członka KC KPCz, ministra finan- 
sów CSRS, przewodniczącego Rządo- 
wego Komitetu Planowego Kierowa- 
nia Gospodarką Narodową Leopolda 
Lera „Istota naszego kompleksowe- 
go podejścia” oraz dyrektora gene- 
ralnego kombinatu Carl Zeiss Jena, 
członka KC SED Wolfganda Bur- 
manna „Kombinaty w reprodukcji 
społecznej”. | 


Na numer składają się ponadto 
obszernewnateriały pod wspólną ru- 
bryką „Nowe doświadczenia”, re- 
cenzje, materiał poświccony sześć- 
dziesięcioleciu KP Luksemburga, ma- 
teriały statystyczne i inne. 
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kore zaś s Rmend są filosofówie, którzy będą myśleć 

S i robotnicy, którzy będą walczyć — to czyż znajdzie 

| się na ziemi taka siła, aby się przeciwstawić naszemu 
marszowi naprzód? — Fryderyk Engels. 


Ten właśnie cytat, wypisany czerwonymi literami na bia- 
łym kartonie, wywieszony w auli Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu, obok drugiego cytatu z dzieł Lenina 
mówiącego, że bez dyskusji, polemik i wałki poglądów nie- 
możliwy jest żaden ruch, w tym i ruch robotniczy, przy- 
pominał, kto i w jakim celu uczestniczy w toczącej się właś- 
nie konferencji. 


14 stycznia 1981 r. w gmachu UAM zebrali się przedsta= 
wiciele POP środowiska robotniczego licznych, wiodących 
zakładów przemysłowych Poznania i środowisk naukowych, 
aby podjąć dyskusję nad problemami demokratyzacji życia 
partyjnego i metodami jej osiągania. Przebieg konferencji 
wskązywał na bardzo rzetelne jej przygotowanie zarówno 
przez organizatorów, jak i uczestników. Założenia wstępne 
— w postaci tez stanowiących materiał do dyskusji — za- 
wierały elementy oceny dotychczasowego stanu oraz program 


"1 były wypracowane w konsultacji z organizacjami partyj- 


nymi różnych środowisk Wielkopolski, zwłaszcza robotni- 
czych. Zgodnie z założeniami końcowy efekt pracy konfe- 
rencji został przekazany Wojewódzkiej Komisji Zjazdowej. 


W części plenarnej obrad, po merytorycznym zagajeniu 
wygłoszonym przez pracownika naukowego WSNS dr. Woj- 
ciecha Lamentowicza oraz czterech wystąpieniach pracowni- 
ków naukowych UAM, którzy zaprezentowali tematykę ze- 
społów problemowych, uczestnicy konferencji podjęli dalszą 
pracę w owych zespołach. 


Gwoli kronikarskiej rzetelności należy powiedzieć, iż w po- 
szczególnych zespołach dyskutowane były problemy: założeń 
zmian w Statucie PZPR, regulaminu wyborów delegatów na 
Zjazd, projektu ordynacji wyboreżej w partii oraz zmian w 
organizacji struktur partyjnych jak również w systemie in- 
formacji wewnątrzpartyjnej, 


Przyznam, iż byłam w rozterce, zastanawiając się, w ob- 


radach którego zespołu mam uczestniczyć. Wybrałan w re- 
zultacie ostatni, zajmujący się Sprawą struktur partyjnych. 


_ Nie też dziwnego, że o dyskusji w tym właśnie zespole moge 


najwięcej powiedzieć i w zasadzie przez jego pryzmat kształ» 
tuje się mój pogląd na całość konferencji. 


ź PUNKT WYJŚCIA 


Zespół, który zajmował się problemem zmian struktura!- 
nych w pawtii, musiał najpierw odpowiedzieć na Pytanie: 
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po co je przeprowadzać, czy są niezbędne i czemu mają słu- 
żyć? Sądzę, iż skrótowo sprawę najlepiej objaśnia fragment 
tez do dyskusji. Brzmi on następująco: 


„Dia należytego funkcjonowania partii marksistowsko-leninow- 
skiej konieczny jest dialektyczny związek trzech podstawowych 
ełementów: programu partii, strategii | taktyki, a więc właściwej 
oceny możliwości, jakie stwarza dany etap rozwoju oras struktu- 
ry I zasad organizacyjnych. W minionym okresie związek ten ulegi 
poważnej i brzemiennej w następstwa dekompozycji. Minimalizo- 
wanie znaczenia demokracji w partii spowodowało fatalne błędy 
w ocenie możliwości, jako że ocena ta kształtowana była przez 
wąskie grono kierownicze z pominięciem stanowiska szerokich rzesz 
członków. Zapomniano także 6 tym, że kształtowanie zasad budo- 
wy partii powinno być nieprzerwanym i nieustannym procesem 
zbliżania się do najlepszego typu organizacji. Wszelkie uwagi kKry- 
tyczne pod adresem struktury i organizacji partii, np. dotyczące 
nadmiernej jej biurokratyzacji i rozbudowy traktowane były jako 
przejaw działalności antypartyjnej. 


Trzonem struktury i organizacji pactii marksistowsko-leninow- 
skiej są zasady: awangardowości członkostwa, budowy partii opar- 
tej na systemie orzanizacji podstawowych oraz centralizmu demo- 
Kkratycznego. Wszystkie te zasady zostały wypaczone w minionym 
okresie. W celu nadania im ich prawdziwego, leninowskiego zna- 
czenia niezbędne jest dokonanie zasadniczych zmian struklurałnych 
i organizacyjnych w partii, zmian, które położvłyby kres zjawi- 
skotn sprzecznym z tymi zasadami". 


Jedną z leninowskich cech charakteru partii jest jej awan- 
gardowość. Partia awangardowa — w pojęciu Lenina — to 


„partia składająca się z ludzi przodujących w społeczęństwie, 
wyróżniających się społeczną i polityczną dojrzałością, żar- 


liwością ideologiczną, aktywną postawą w życiu, naturalnym 
przywództwem. Ale Lenin jednocześnie przestrzegał. że po- 
kusa wstąpienia do partii rządzącej jest ogromna. szczególnie 
dla elementów drobnomieszczańskich, karierowiczowskich, 
politycznie i ideowo nijakich, pragnących w zamian za legi- 
tymację partyjną realizować swoje egoistyczne interesy. 


Czy obecnie ujawnione przez prokuraturę, NIK, komisje 
kontroli partyjnej fakty nie potwierdzają słuszności ieni- 
nowskich przestróg, czyż nie wyńika z nich smutna konkluzże 
ja, że były one w naszej partii ignorowane? 


S<czególnie groźna dla partii jest sytuacja. gdy zasadą tą 
nie obejmuje się aparatu partyjnego. W dyskusji ostro osą- 
dzano dotychczasową działalność tej części aparatu partyj- 
nego, która utraciła więź z podstawowymi organizacjami par- 
tyjnymi i szeregowymi członkami partii. Padały przykłady 
programów przygotowywanych przez aparat, a nie ujawnia- 


jących rzeczywistych dążeń społecznych. lecz wynikających 


z odgórnych decyzji, braku wpływu uchwał podstawowych 
organizacji partyjnych na osólrą linię politvczną i stratecię 
działania partii, braku rzeczywistych konsultacji ze społe- 


czeństwem, zastępowanych „spontanicznym” poparciem pro- 
pozycji, którym jednak nigdy nie owazyszyły alternatywne 
rozwiązania. 

— Mieliśmy w historii partii sytuację — padło podczas dy- 
skusji stwierdzenie — kiedy słowo konsultacja było jednym 
z filarów naszej działalności. Po pewnym czasie zniknęło. 
Trzeba do niego wrócić, ale w ińnej postaci. Powinno się 
ukazywać warianty rozwiązań wraz z ich skutkami. Dając 
możność wyboru — stwarza się rzeczywistą dyskusję. De- 
cyzja, która w jej rezultacie zostaje podjęta, jest mocna — 
utrwalona racjonalnie i emocjonalnie. 


KOMPETENCJE APARATU 

Gorzko w tym gronie działaczy brzmiały słowa krytyki 

aparatu partyjnego. I słuszny był postulat wzywający do 
przywrócenią tej grupie pracowników miana pracowników 
politycznych, samodzielnych, pełniących służebnąerolę wobec 
partii, podporządkowanych wybieralnym instancjom partyj- 
nym, którym również należy pra yóci zgodną ze Statutem 
rolę i funkcje. 
"_ Bo czyż — padło pytanie — w wielu KW nie panowała sy- 
tuacja, iż plenum komitetu wojewódzkiego jako ciało wy- 
bieralne było dorhinowane w swoich decyzjach stanowiskiem 
egzekutywy KW, w której z kolei wiodący głos należał do 
sekretariatu KW, a w sekretariacie do I sekretarza? 

Trzeba więc podjąć próbę przeprowadzenia takich zmian, 
które wykluczyłyby okoliczności sprzyjające gutokratycznę- 
mu rządzeniu partią i krajem. 

Jakie więc wnioski wypłynęły z dyskusji nad tym prob- 
lemem? Można je ująć w kilku punktach: 

Po pierwsze — należy unormować kompetencje aparatu 
partyjnego, a m. in. tak ustalić kompetencje sekretariatów 
poszczególnych szczebli, by wobec organów plenarnych miały 
nie kierowniczy, lecz koordynująco-wykonawczy charakter. 

Po drygie — sprecyzować kwestię odpowiedzialności człon- 
ków aparatu partyjnego. Wybieralne instancje wojewódzkie 
powinny okresowo, w tajnym głosowaniu zatwierdzać kie- 
runki pracy egzekutyw oraz sprawozdania z działalności 
aparatu partyjnego. Zebrania POP powinny oceniać działal- 
ność członków swych POP, którzy. pełnią funkcje w apara- 
cie, bez względu na szczebel działania. 

Po trzecie — zadania partyjne, wykonywane przez aparat 
partyjny, powinny być kontrolowane przez wybierane na 
konferencjach i zjazdach komisje kontroli. 

Stwierdzono też, iż w celu przeciwdziałania procesowi wy- 
obcowywania się aparatu partyjnego „że środowiska, w którym 
działa, konieczne jest przestrzeganie zasady oddelegowywa- 
nia do pracy partyjnej na pewien czas i powrotu do macie-; 
rzystej organizacji partyjnej. Z tego samego względu wska- 
zane byłoby zrezygnowanie z praktyki przynależności pra- 
cowników politycznych do podstawowych organizacji partyj- 


nych przy Komitecie Centralnym i przy komitetach wojewó- 
dzkich. l 


DLACZEGO SPŁASZCZANIE STRUKTUR? 


Tendencja do śpłaszczania struktur partyjnych, pojawia- 
jąca się w wielu środowiskach partyjnych w kraju, została 
mocno zaakcentowana podczas poznańskiej konferencji. Ja- 
kie było uzasadnienie tej tendencji? 

Podczas dyskusji w zespole towarzysze wyszli od stwier- 
dzenia, że podstawowe organizacje partyjne są najważniej- 
szym elementem partii marksistowsko-leninowskiej. O tej 
prostej prawdzie dotychczas zapominano. Tymczasem partia, 
która składa się z wszechwładnych szczebli kierowniczych 
i słabych ogniw podstawowych, musi być partią słabą. Utrzy- 
mywanie się takiego stanu przy równoczesnym wzroście zna- 
czenia i roli ruchu samorządowego i związkowego jest nie- 
dopuszczałne. - 


Niezuędne jest więc wziuiocnienie pozycji POP w drodze 


ty dE, ś 


większego ich 6dażiatywania na decyzje Kierowdicziwój wply- | 


"wanie na program partii, kreowanie struktur wyższych szcze- 


bli partyjnych. "Tymczasem tym mniejsze są możliwości 
wpływu POP na kierownictwo partii, im więcej szczebli dzie- . 
li POP od szczebla WSZ, im bardziej te szczeble = 
zbiurokratyzowane. 


Z takiej diagnozy bariokiediić wynika wniosek -a potrze- 


bie spłaszczenia struktur oraz podjęcia. działań PEAK R, | 


cych biurokratyczne przerosty. M 


Ośniwami dotychczasowej struktury, których rólą.$ i przy= - 
datność najbardziej kwestionowano, były komitety dzielni- 
cowe. W dotychczasowej działalności tych komitetów — 
stwierdzano — dominowały działania o biurokratycznym 
charakterze, tendencja do wyciszania stanowiska podstawo- 
wych organizacji partyjnych i komitetów zakładowych. Zda- 
niem uczestników dyskusji zupełnie wystarczająca jest struk- 
tura: POP/OOP — KZ — KW. Tym samym — rzecz jasna 
musiałby wzrosnąć stopień samodzielności komitetów zakła- P 
dowych. , | 

Dobrze — zapytał ktoś z sali — ale co zrobić z małymi 
organizacjami partyjnymi, nie mającymi własnych komitetów 
zakładowych? i 


W tej sprawie znaleziono propożycję zniierzającą. do roz- 
wiązania w dwóch kierunkach. Przede wszystkim zwiększyć 
uprawnienia komitetów środowiskowych i zintensyfikować 
ich działalność, opartą na społecznym aktywie. Po drugie, 
powołać przy KW wydział miejski, który głównie zajmował- 
by się sprawami dotyczącymi informacji i ewidencji człon- 
ków partii oraz sprawami organizacyjnymi miejskiej organi- 
zacji PZPR. 


W ogóle trzeba by — sbołardieko — poszukać w naszej | 
strukturze owych zbędnych ogniw. I tak np. towarzysze z 
UAM zlikwidowali organizacje wydziałowe, co w rezultacie 
ułatwiło im możliwości operatywnego i szybkiego działania 
w wielu sytuacjach. 

Od dawna mówi się, że w driatalności partyjnej nie po- 
winno się zastępować aparatu państwowego. Zasada zdrowa 
i słuszna. Czy więc nie należy pomóc w. jej urzeczywistnianiu 
przez zmiany w wewnętrznej strukturze komitetów woje- 
wódzkich? Przecież branżowy charakter wielu wydziałów 
KW sprzyja sytuacji, kiedy np. wydział rolny zajmuje się w 
rzeczywistości sprawami produkcji zamiast strategią partii 
w rolnictwie. 

Dlatego też padła propozycja zlikwidowania ściśle bran- 
żowych wydziałów KW, pozostawienia zaś tych, które nada! 
muszą funkcjonować, a więc wydziały: propagandy, kształ- 
cenia ideologicznego, organizacyjny i powołać miejski. 
Natomiast pozostałe wydziały proponowano zastąpić spo-- 
łecznymi komisjami partyjnymi. Propozycja ta miała 
jednak i przeciwników. Stwierdzono, iż na szczeblu KW mu- 
si być aparat partyjny we wszystkich dziedzinach działa- 
nia. Społeczne komisje nie będą w stanie zajmować się na 
co dzień rozwiązywaniem kluczowych problemów, które par- 
tia musi rozstrzygnąć. Sztabowy typ działania musi mieć 
swoich realizatorów koordynujących na szczeblu wojewódz- 
twa strategiczne decyzje. 


DYSCYPLINA PARTYJNA 


To jeszcze jedno trudne zagadnienie, które zostało podjęte 
podczas dyskusji w zespole. Problem nie tylko trudny, ale 
i szeroki, ściśle związany z demokracją wewnątrzpartyjną 
został w zasadzie jedynie zasygnalizowany. 

Próbowano ocenić charakter dyscypliny partyjnej w ciągu: 
ostatnich lat. Czy przypadkiem — pytano — zamiast w ra- 
cjonalny. sposób podporząckowywać indywidualność zespo- 
łowości nie stała się dyscyplina panaceum ra wszelkie dole- 
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gliwości i nie nabrała koszarowego charakteru? Czy przy jej 
pomocy nie egzekwowano 'wiary w nieomylność kierownic- 
twa, a czasami w nieomylność jednostek z tego kierownic- 
twa? Czy przy jej poniocy nie forsowano decyzji wówczas, 
„gdy było wiadomo, że większość członków partii jest im 
przeciwna? Czy nie stała się bronią w zwalczaniu krytycyz- 
mu tak niezbędnego w życiu partii, nie stała się orężem 
zwalczania myśli indywidualnej doprowadzając do zaniku 
indywidualności, który to brak dziś jest tak szczególnie od- 
czuwalny? 


Te pytania — retoryczne przecież — sygnalizują ważki 
problem, godny szerokiej i głębokiej dyskusji. 


WIELE SPRAW MNIE DZIWI.. 


— Wiele spraw mnie dziwi i niepokoi w dzisiejszej dysku- 
sji — powiedział tow. Jan Brygier, 77-letni działacz partyjny 
— Czy naprawdę wierzycie, że przez zmianę regulaminów 
może nastąpić odnowa w partii? 


Wystąpienie tow. Brygiera — odbiegające charakterem od 
toku dyskusji — było jakby jej uzupełnieniem. Stary komu- 
nista z wielką żarliwością mówił o ludziach, którzy tworzą 
partię. Mówił o uczciwości, odwadze, wierności socjalistycz- 


nym ideałom — o tych cechach, które budują siłę i wiary= 
godność partii. . 
Mówił przecież o tych, przed którymi stanął, do których 


"przemawiał. To właśnie uczciwość i wierność socjalistycz- 


nym ideałom kazała towarzyszom w Poznaniu spotkać się, 
aby — silni wspólną mądrością i doświadczeniem — poszu- 
kiwać gwarancji zaufania i wiarygodności partii w społeczeń- 
stwie nie tylko na dziś, ale i w przyszłości. Gwarancji — mo- 
gło się wydawać, iż zbyt formalnych — ale czyż nie wynika- 
jących z doświadczeń ubiegłych lat? 

Wydaje się, iż bez względu na stopień zastosowalności 
propozycji, które zostały sformułowane podczas konferencji, 
trudno przecenić jej dorobek. Stanie się on zapewne znaczą- 
cym głosem w dyskusji przed IX Zjazdem partii Być może 
stanie się zaczątkiem interesujących i pożytecznych dysku- 
sji na powołanym podczas konferencji Forum Myśli Poli- 
tycznej „Dialog”. Na pewno natomiast świadczy o żywotności 
naszej partii, o przekonaniu jej szeregowych członków o jej 
wewnętrznej sile, zdolnej odrzucić to, to w organizmie partii 
chore, a pozostawić to, co,zdrowe, silne i prężne. Po to właś- 
nie poszukiwanie gwarancji, aby ze słowem: partia wszystkim 
kojarzyło się to, o'czym mówił tow. Brygier — odwaga, ucz- 
ciwość i wierność socjalistycznym ideałom. 


MAGDALENA WASIO 


Nowa jakość 


niedocenionego ogniwa 


— 


MARIA KĘDZIERSKA 
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o nie było ogniwo hartowane w ogniu walki politycznej. 
Od oddziałowych organizacji partyjnych bowiem ocze- 
kiwano przede wszystkim: omawiania wewnątrzoddzia- 
łowych spraw produkcyjnych oraz ewentualnie krytyki nie- 
dostatków j utrudnień w tej dziedzinie; wnikania w sferę 
SIOSURKÓW międzyludzkich i problemów w Środowisku pracy; 
powiększania szeregów partyjnych (troski o czystość tychże 
SZETEKÓW już raczej nie wymagano). W zespole więc zadań, 
określonych tego typu kierunkowymi sprawami. kształtowała 
się również osobowość aktywistów szczebla OOP oraz pojęcie 

jej członków o obowiązkach i problemach partyjności. 

I oto stało się to, co się stało. a w centrum wydarzeń, oko 
w oko z najgorętszymi sytuacjami stanęli właśnie oni — 
członkowie i aktywiście oddz ałowych organizacji partyjnych, 
PW ogniwa partyjnej struktury, które istnieje niemal wy- 
łącznie w środowisku wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. 
To on: dokonywali niełatwych wyborów: wyrażać protest 
strajkiem, czy nie; przejść do „Solidarności”, czy pozost:.ć w 
dawnych związkach? Nie wszyscy, ale zdecydowana więk- 
SZOŚĆ wybrała — tam gdzie zakład strajkował — strajk, wiek- 
szość wybrała też „S»lidarność" Każdy wybór był dramatycz- 


ny i wymagał odwagi. Stanowił decyzję o charakterze poli- 
tycznym, 
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Wybierali, jako pojedynczy ludzie. a nie jako OOP. 
Powrót do wspólnoty nastąpił potem Wrócili zresztą nie 
wszyscy choć w wielu zakładach nie na wrzesień przypada 
największa liczba oddanych legitymacji partyjnych. 

W Grudziądzkich Zakładach Przemysłu Gumowego pierw- 
sze po wstrząsie strajkowym zebrania oddz:ałowych organi- 
zacji partyjnych odbyły się już we wrześniu. Nie były to 
zebrania burzliwe Może zaważyło tu oszołomienie niecodzien- 
nymi przecież przeżyciami, może nie bez znaczenia pozosta- 


"wał też fakt, że większość 1780 członków zakładowej orga- 


nizacji. to kobiety? 

Zmiana klimatu określiła natomiast w GZPG zebrania 
październikowe. Wybuchły one burzą wielkiej polityki. Oce- 
niano;, mówiono o błędach; oskarżano o celowe wypaczenia, 
krzyczano o faktach i rozwiązaniach prowadzących do nie- 
sprawiedliwości społecznej, o hołubieniu elit, o wywłaszcze- 
niu robotnika z przynależnej mu w państwie socjalistycznym 
pozycji. Adresat — byłe kierownictwo partii. W tym też 
okresie najliczniej oddawano legitymacje partyjne. Oddano 
ich w organizacji partyjne; GZPG-116 Z jakich przyczyn? 

Towarzyszki z OOP oddziału obuwia prasowanego A, sta- 
now ące zdecydowaną większość wśród 13 osnb. które oddały 
legitymacje, tłumaczyły, że nie są w stanie wytrzymać psy* 


ay PE PZ PRE POZ R REECE 
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chicznie atmosfery ataków i oskarżeń, kierowanych pod ich 
adresem za błędy popełnione przez partię, obarczania ich za 
to niejako osobistą odpowiedzialnością. Każda demąska- 
torska informacja w prasie, czy telewizji, kieruje = mówiły 
— opinię współkolegów przeciw nim. b 


Zarówno w GZPG, jak i w OOP innych zakładach poda- 
wano oczywiście również inne przyczyny składania legity- 
macji, wśród nich szczególnie często eksponowano rozczaro- 
wanie, lub psychiczną nmemożność wzięcia kolejnego zakretu 
w hstorii partii (z wypowiedzi w toruńskim „Towimorze”). 


Listopad zaczął już wprowadzać na zebrania sprawy wła- 
snego zakładu i własnych obowiązków — głównie kłopoty 
produkcyjne, czy nadal istniejące nonsensy w wymiarach: hali 
produkcyjnej, wydziału, fabryki (przykłady można by tu 
przytoczyć z toruńskiego „„Ema-Apator”, a również z GZPG, 
czy bydgoskiego „Zachemu”). Był to jednak raczej margines, 
Nurt rozrachunkowy dominował nadal, a towarzyszyły mu 
również sygnały o anomaliach, czy roszczenia z zakresu przy- 
wilejów pracowniczych. W GZPG np. mocno postawiona zo- 
stała sprawa zasad przydziału węgla deputatowego. Przydział 
ten zależy m. in. od liczby osób w rodzinie. W efekcie więc 
robotnica, gdy jej syn poszedł do wojska — przytaczano tu 
fakty konkretne — dgstaje o całą tonę węgla mniej. 


Nurt rozrachunkowy, choć może już w nieco zwężonym 


zakresie, zaznaczył swoją obecność i na zebraniach grudnio-* 


wych. Z tym, że chodziło teraz nie tyle e wypominanie 
faktów, cooodpowiedzialność. Wyrażana była z dość 
dużą determinacją opinia, że członkowie byłego kierownictwa 
partii, którzy doprowadzili do tragedii kryzysu, powinni jed- 
nak ponieść dalej idące konsekwencje partyjne. Od tego 
nurtu nie są często wolne i posiedzenia plenarne komitetów 
zakładowych, nawet te poświęcone już programowaniu kie- 
runkowych działań konstruktywnych (przykład również z 
GZPG). 


Zebrania OOP odbywają Się przy dobrej frekwencji, W 
wielu QOP wybiera się nowe egzekutywy. Są oddziałowe 
organizacje, włączające się w robienie porządków w zakładzie, 


biorące na warsztat stwierdzane, czy domniemywane nie- 


prawidłowości (toruński „Metron”); są OOP rozważające 
przed IX Zjazdem problemy Statutu i wypracowujące szereg 
własnych propozycji w odniesieniu do spraw wewnątrzpat- 
tyjnych i ogólnokrajowych (bydgoska „Eltra”). 


= 


Ożyło ogniwo, które przez lata było raczej odbiorcą zaleceń, 
przetwarzającym je na zadania własne. Taką rolę mu przy- 
pisywano i na odbiór głównie takich treści opinii wyrażanych 
na tym forum się nastawiano, przekazując je ewewntualnie 
z komitetów zakładowych wyżej. Ale i inne treści też przecież 
tu i ówdzie w dyskusjach na zebraniach oddziałowych orga- 
nizacji się pojawiały. Nie na nie jednak nastawione były 
anteny odbiorcze, a zebrania oddziałowej organizacji partyj- 
nej — takie zwykłe, robocze — rzadko gościły kogoś s 
instancji, co dotyczy nawet i poniektórych I sekretarzy komi- 
tetów zakładowych (w toruńskim „Mer:.notexie” była to jed- 
na z zasadniczych przyczyn dokonanej przez członków partii 
po sierpniu zmiany na stanowisku I sekretarza KZ). 

Wróćmy jednak do owych innych — szerszych — treści. 
Rok temy, zbierając dziennikarski materiał w Inowrocław- 
skich Zakładach Chemicznych, trafiłam w jednej z hal na 
odbywające się po zakończeniu zmiany zebranie oddzialowej 
organizacji partyjnej. Przysłany przez KZ aktywista (z zawoe 
du chyba pracownik działu księgowości), długo, nudnie i nie- 
zrozumiale wydukiwał napisany elaborat o efektywności go- 


Z 


Ż 


spodarowania. Był to elebopwt z całą pewnością nie na to 
forum, dotyczył bowiem kręgu problemów leżących w kom- 


petencji administracji zakładu. Zmęczeni ludzie, jeszcze w - 


roboczych kombinezonach, wysłuchali tego cierpliwie. A po- 
tem dyskusja potoczyła się zupełnie obok... może i po części 
dlatego, że obecny był dziennikarz. | 


Ktoś wstał i ostantacyjnie powiedział, że prosi o zwolnienie, 
bo musi iść „na fuchę”, w tym roku bowiem naukę w pod- 


stawówce rozpoczyna jego trzecie dziecko, a wyposażenie * 


jednego ucznia kosztuje obecnie dużo więcej niż dwa lata 
temu obydwu starszych dzieciaków łącznie... Inny dyskutant 


żarliwie bronił interesów i honoru pracowników dojeżdża- 


jących ze wsi, których sytuacja jest trudniejsza niż tych 
mieszkających w mieście; którzy pracują rzetelnie, ale kiedy 
wyłania się sprawa regulacji zatrudnienia, to właśnie na chło- 
pów-robotników rzuca się różne oszczerstwa... Kolejny dy- 
skutant z pasją krytykował konkretny PGR opowiadając 
o zasiewach, które niemal nie wzeszły. Mówił to zaś po to, 
by sformułować komentarz, mniej więcej tego typu: tylu 
tych „uczonych” rządzi i oto do czego doprowadzają gospo- 


„.darkę. Człowiek bez dyplomu to już u nas wręcz coś gorszego. 


A miał się liczyć robotnik; praca, a nie dyplom miały świad- 
czyć o człowieku — tym „uczonym? i tym „nieuczonym””... 


Tak więc już wówczas brzmiały tony, które obecnie domi- 
nują w dyskusjach na forum OOP. Brzmiały — niesłyszane, 
czy nierozumiane. Przyznam, że o tym zebraniu, które zro- 
biło na mnie duże wrażenie (trzeba tu jeszcze dodać ton, nie- 
znany wówczas w okresie wyważanych wypowiedzi, ton 
krzyku), mówiłam parę razy w dyskusjach, na szczeblu wy- 
sokiej instancji. Być może nie umiałam przekazać swoich 
myśli i sygnałów, ale przechodziły one niezauważone. z 


Koncepcja: czym ma być OOP i czego się od niej oczekuje 
znajdowała wyraz w różnych formach. Jedną z nich był 
określony sposób wyolbrzymiania roli grup partyjnych, jakby 
one były główną płaszczyzną dyskusji, potem niejako tylko 
sumowanej na OOP. Grupy są na pewno ważne, ale OOP to 


„jednak coś więcej niż federacja grup. Grupy stanowią ele- 


ment funkcjonalny właśnie dla wnikania w problemy zamk- 


nięte granicami owych mini (często bardzo ważnych, ale jed- 


nak mini) spraw. Od OOP zaś nie oczekiwano ani interpre- 
tacji zjawisk, w które sumowały się owe minifakty, ani wy- 
suwania problemowych wniosków — tę rolę przypisywano 
instancjom, głównie wyższym. 


Na porządek dnia weszły natomiast rozmowy indywidualne 
iim nadano z czasem ogromną rangę. Wyrywały one niejako 
towarzyszy z organizacji, uczyły oportunizmu (po co mówić 
o drażliwych sprawach na zebraniu partyjnym), obniżały 
rangę zebrania partyjnego i rolę kolektywu, jakim jest OOP. 
Dyskusja przestawała być nawykiem, wymiana myśli umie- 
jętnością, funkcjonowało założenie, że „robotnik krępuje się 
publicznej wypowiedzi”. I oto robotnik przestał się krępować, 
a dość lekkie ważenie jego obecności, czy jej braku na naj- 
szerszym dlań forum partyjnej dyskusji, wróciło obecnie 
krzykiem, który najczęściej jest wyrazem wielkich emocji, 
ale nieraz niedoceniania niezbędności argumentacji, czy po 
prostu nieumiejętności argumentowania. 


Czasem myślę, że na tym, oo się stało z OOP, zaciążyła 
dominacja technokratycznego spojrzenia na partię. Po cóż 
OOP, jako sondaż opinii i świadomości robotniczej, jako do- 
radca partii w tej dziedzinie — tę rolę scedowano na ankiety. 
Po co tu dyskusje ideologiczne — człowiek współczesny jest 
kształtowany przez masowe środki przekazu. Po co opinie 
robotnicze o gospodarce — najważniejszy jest dobry system 
menadżerski. A sekretarz KŻ? Naj:stotniejsze, że z wykształ- 
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cenia politolog (poniektórzy z tvcaże politolefów nie lubili 
nawet mówić o tym, że są, a przynajmniej powinni, być 
marksistami — to bowiem dawałoby świadectwo ograniczeniu 
horyzontów myślowych i obiektywizmu...). 
, s | 

Sytuacja obecna przypomniała partii, jak ważnym ogni- 
wem jest oddziałowa organizacja partyjna, jak niezastąpioną 
wartość stanowi jej autentyczne istnienie w wymiarach rów- 
nież politycznych i ideologicznych. Oddziałowe orgnizacje 
partyjne odżywają do tego istnienia, nie jeden raz okaleczone 


i ze śładami dramatycznych przeżyć. Jeśli szukać śladów . 


męstwa, to również, a może przede wszystkim właśnie u nich. 
Wracają i w dniu dzisiejszym nie chcą mówić tylko o tym, 
że gdzieś w oddziale któraś maszyna jest źle ustawiona. 

W to zaś, co OOP mówią, trzeba się przed IX Zjazdem 
wsłuchać szczególnie mocno. Myślę, że wśród wielu rzeczy, 
jakich nauczył nas sierpień, musi znaleźć się i ta: bezpośred- 
nie kontakty z oddziałowymi organizacjami partyjnymi, 


„aktywny współudział w ich problemach powinien stać się . 


obowiązkiem — legitymacją każdego członka instancji, egze- 


: i 


kutywy, każdego pracownika aparatu partyjnego do szczebla 
KC włącznie. Powinien też stać się obowiązkiem każdego 
dziennikarza podejmującego problematykę partii i klasy ro- 
botniczej. 


Osobiście uważam, że od tego, jakie są OOP, w jaki sposób 
ich istnienie odciska swój ślad na treściach działania partyj- 
nego, jaką rolę wyznacza im się w życiu partii, zależą sprawy 
najważniejsze — zakorzenienie się partii w klasie robotniczej, 
gwarancja nie odrywania się od realiów społecznych. 


Te organizacje nie mogą "już przestać mówić — i z nimi. 


mie wolno przestać mówić — o wszelkich najistotniejszych 
sprawach partii i kraju. Gdyby kiedykolwiek zaczynało być 
inaczej, niech mocno brzmi sygnał alarmowy. Według mojego 
skromnego zdania te właśnie, co Się dzicje w oddziałowych 
organizacjach partyjnych i z o©oddziałowymi organizacjami 
partyjnymi powinno stać się miernikiem syutacji w partii, 
a równie jej społecznej i politycznej pozycji. 


MARIA KĘDZIERSKA 
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- POLITYKA KADROWA - PROPOZYCJE 


d wielu już lat w naszej partii 
toczy się dyskusja na temat po- 
lityki kadrowej. Raz jest żyw- 
sza, raz zamierająca, przy czym z regu- 
ły nabiera ona rumieńców po okresach 
kryzysów społecznych i politycznych. 
Jest to zresztą zrozumiałe, polityka ka- 


drowa bowiem ma niemały wpływ 


na narastanie sytuacji kryzysowych w 
myśl starej maksymy: kadry decydują- 
o wszystkim! W teoretycznych rozwa- 
żaniach na temat polityki kadrowej ma- 
my wcale spory dorobek. Rzecz w tym, 
by dorobek ten został wykorzystany w 
praktyce i zaczął przynosić pożytek spo- 
łeczeństu i partii. | 

Myślę też, że nigdy jeszcze dotych= 
czas dyskusja na temat polityki kadro- 
wej nie miała tak wysokiej temperuu- 
ry, jak dzisiaj, i nigdy nie sięgała tak 
głęboko do korzeni jej wynaturzeń. 

Przejawem zaangażowania mas par- 
tyjnych w dyskusję na temat proble- 
mów kadrowych mogą być wyniki pra- 
cy jednego z zespołów Wojewódzkiej 
Komisji Przedzjazdowej, działającej 
przy KW PZPR w Gdańsku. Zespół 
ten pracował wyłącznie nad problemem 
określonym krótko „zasady polityki ka- 
drowej”, Towarzysze z Komisji uznali, 
że problem ten wymaga szczegółowego 
przedyskutowania w wyspecjalizowa- 
nym gronie i warto dlań poświęcić 
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czas i umiejętności sporej grupy dzia- 
łaczy, którzy tylko nim się zajmą. Jak 
pisze się bowiem w końcowym opraco- 
waniu zespołu: „niezbędnym  elemen- 
tem odnowy i uzdrowienia życia poli- 
tyczno-społeczno-gospodarczego kraju 
jest wyciągnięcie daleko idących wnio- 
Sków z niewłaściwie prowadzonej poeoli- 
tyki kadrowej, pilne opracowanie oraz 
wdrożenie zasad tej polityki”. 


Jest to opracowanie obszerne, naświe- 
tlające wiele aspektów przeszłości, Re- 
lacjonuje też wnioski towarzyszy Z ze- 
społu na temat takiej zmiany zasad 
polityki kadrowej, aby przestały być 
one hamulcem na drodze odnowy partii 
i zapewniły w przyszłości jej wysoki 
autorytet w społeczeństwie. Nie sposób 
zatem omówić ten dokument we wszy- 
stkich szczegółach, mimo że zawierają 
one bardzo interesujące myśli i mogą 
przyczynić się do wypracowania przez 
Komisję Zjazdową zasad, które zaak- 
ceptuje cała partia. 


Ak 


Nieprawidłowości w polityce kadro- 
wej — stwierdza się na wstępie — 
rozpoczynają się już w momencie o- 
dejścja od zasad demokracji wyborczej 
i stosowania systemu rekomendacji 

* przez instancie zwierzchnie, Odpowie- 


dzialność ponosi się wówczas przed 
zwierzchnikami, a nie ponosi się przed 
wyborcami. 

Warto podkreślić, że w swoim opra- 
cowaniu towarzysze z Gdańska rozgra- 
niczyli politykę kadrową w partii od 
polityki kadrowej w administracji i sze- 
rzej w gospodarce narodowej. Uważa- 
ją bowiem nie bez racji, że „o ile dla 
kadry kierowniczej w gospodarce stwo- 
rzono niedoskonały wprawdzie system 
zarządzania z określeniem zadań, upra- 
wnień i odpowiedzialności, to w admi- 
nistracji państwowej i w partii upraw- 
nienia i odpowiedzialność za podejmo- 
wane decyzje rozmywają się, czemu 


Sprzyja skupianie w jednym ręku kie- 


równiczych stanowisk w partii i w ad- 
ministracji państwowej, skupianie wła- 
dzy ustawodawczej i wykonawczej”. 


Statut naszej partii zawiera sformu- 
łowanie, że „wszystkie kierownicze 
władze partii, od najniższych do nai- 
wyższych, są wybierane w sposób: de- 
mokratyczny”, a także, że „Komitet 
Centralny ma prawo odwoływać "fe 
swego składu poszczególnych członków, 
jeżeli nie wywiązują się ze swoich obo- 
wiązków..”” Zdaniem członków zespo- 
łu sformułowania te, aczkolwiek słusz- 
ne, są zbyt ogólnikowe i pozwa- 
lają na zbytnią dowolność 'interpreta- 
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cji w pofityce kadrowej. Wprawdzie 
wyrażeją oni pogiąd, że w Statucie tru- 
dno zawrzeć szczegółowe ustaienią za- 
sad polityki kadrowej, niemniej stoją 
na stamowisku, że podstawy tej polity- 
k: mus/ą wynikać ze Statutu PZPR, 
który powinien określać podstawowe 
zasady obligatoryjne i fakult:tywne dla 
kadry funkcyjnej z wyboru, jak również 
z nominacji. 


Politykę kadrową dotyczącą kadry 
funkcyjnej wybieranej określają a- 
sady wyborów, które powinny być taj- 
ne, przy nieograniczonej liczbie kandy- 


dujących. Przy tym kandydaci ci po-. 


winm być zgłaszani tylko „z sali” i 
tylko .pojedynczo przez delegatów”. 
Pcmijam tutaj cały interesujący i ob- 
szerny wywód. Zawiera on szczegóło- 
wą. krytyczną analizę stosowanego do- 
tychczas systemu doboru i zatwierdza- 
nia kedr z tzw. nomenklatury, a także 
do pracy w aparacie partyjnym wszy- 
stkich szczebli. Skoncentruję zatem u- 
wagę czytelników na propozycjach, któ- 
re przedstawili towarzysze z Gdańska. 
Sens tych propozycji zasadza się w 
sformułowaniu, że „racjonalną goSpo- 
darkę kadrami należy prowadzić w o- 
parciu o mechanizmy j systemy gwa- 
rantujące jej realizację. Muszą one być 
jednoznacznie zrozumiałe dla Wszy- 
stkich członków PZPR, przy czym wy- 
nikać z aktów normatywnych, to jest 
Staiutu PZPR i instrukcji wyborczej.” 


Owe mechanizmy to zasada, by kan- 

dydat wybierany do władz posiadał 

i mandat delegata swojej macierzystej 
POP. To właśnie powinno być — zda- 
niem autorów opracowania — podsta- 
wową zasadą demokratycznej ordyna- 


cji wyborczej. Odwoływanie zaś przed-. 


stawicieli władz wszystkich szczegli po- 
| winno następować na wniosek macie- 
rzystej POP (kadra zatem instancji 
partyjnych powinna być przydzialana 


do POP) na wniosek komisji kontroli ' 


. partyjnej lub na, wniosek 1/3 kadry 
. określonego szczebla, który należy 
zgłosić konferencji. 


Powinien też obowiązywać: całkowity 
zakaz łączenia w jednym ręku dwóch 
czy więcej stanowisk. ji funkcji, a także 
„Karuzeli stanowisk”, która — zdaniem 
zespołu — prowadzi „do szkodliwego 
dia kraju i partii pseudouniwersa:!z- 
mu niektórych ludzi”. Ostre są także 
proponowane przez zespół z Gdańska 

| kryteria doboru kadry. Mówi się na 
przykład, że „praca w aparacie partyj- 
nym nie może być celem samym w SO0- 
bie i nie może służyć jako odskocznią 
do zajmowania eksponowanego stano- 
wiska (..) do władz partyjnych powinni 
być wybierani towarzysze © najwyż- 


szych wa'orach moralnych i politycz 
nych, o długim stażu partyjnym oraz 
legitymujący się długim stażem zawo- 
dowym na stanowiskach niższych szcze- 
bli zarządzania.” 


Warto także przytoczyć postulat do- 
tyczący kadry partyjnej z nominacii. 
W obecniej sytuacji efektywność dzia- 
łania partyjnego, niezbędna do skute- 
cznej realizacji wyznaczonych celów 
partii, wymaga rozwagi i konkretnych 
ustaleń przy doborze kadry partyjnej 
z nominacji. Kandydat taki powiuen 
mieć cechy osobiste i zawodowe szcze- 
gółowo wyliczone przez autorów opra- 
cowania. Nie mogę tutaj powstrzymac 
się od sarkastycznej uwagi, że gdyby 
konsekwentnie stosować żądane kryte- 
ria, to kadra partyjna z nominacji po- 
winna składać się z ... aniołów. Przy 
tym, co jest zaskakujace, przy og'om- 
nych wymaganiach zawodowych  pod- 
kreśla się, że „nie należy fetvszvzować 
wyższego wykształcenia kandydata — 
nie może to być jedyne krvterium pra- 
cy w aparacie partyjnym.” 


Warto tutaj przytoczyć także taki po- 
stulat, by bbowiązki i uprawnienia 
władz partyjnych wszystkich szczebli 
były wyraźnie określone. Postuluje się 
też ograniczenie czasu Sprawowania 
funkcji partyjnych, niezależnie od 
szczebla, do 2 kadencji, nie dłużej jed- 
nak niż do 5 lat. „Po upływie określone- 
go czasu były członek władz partyjnych 
winićn podjąć pracę zawodową zgodnie 
z kwalifikacjami”, ' 
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Osobny rozdział opracowania stano= 
wią zasady politvki kadrowej w £0spo- 
darce narodowej. I tutaj po analitycz- 
nej krytyce zaszłości określa się zasa- 
dy, które powinny obowiązywać obec- 
nie, wśród nich się na czoło wybija 
propozycja, aby stanowiska kierowni- 
cze obsadzane były zawsze i wyłącze 
nie przez osoby, które uprzednio odby- 
ły staż pracy — przy określonych i 
ostrych kryteriach — na stanowisku 


o szczebel niższym niż stanowisko, kto- 
re jest obsadzane, Wnosi się także, by 
stanowiską kierownicze Obadzane były 
w drodze mianowania, ale tviko w od- 
niesieniu do stanowisk niższego szczeb- 
la lub służbowych, natomiast, gdy cho- 
dzi o stanowiska wyższego szczebla — 
stosować konkursy. 


Mechanizmy gwarantujące stosowanie 
takich kryteriów doboru kadry admini- 
stracyjnej i gospodarczej powinny być 
zawarte w Kodeksie Pracy. 


W dokumencie opracowanym przez 
zespół gdański sporo także uwagi po- 
święca się sprawie przygotowania kadr 
rczerwowych. I tutaj towarzysze postu- 
lują określone kryteria doboru do kad- 
ry rezerwowej, sposób przygotowywa- 
nia tej kadry do obejmowania przeż 
nią stanowisk itp. | 


Interesujące są także uwagi dotyczą- 
ce zamierzeń mających zagwarantować 
nie wyobcowywanie się kadry kierow- 
niczej z norma'nego życia społecznego. 
Najogólniej biorąc postuluje się pozba- 
wienie ludzi na eksponowanych stano- 
wiskach jakichkolwiek przywilejów i 
dodatkowych świadczeń. Powinni oni 
na równi z innym? obywatelami korzy- 
stać z tego, co oferuje handel, usługi, 
służba zdrowia itp. 


Rola i zadania partii w kształtowa- 
niu polityki kadrowej w organizacjach 
samorządowych, związkowych i przed- 


„stawicielskich, podobne zresztą w kon- 


kluzjach do poprzednich, kończą ten 
interesujacy dokument. 


k* 


Jeszcze raz więc wyrażę pogląd, któ- 
ry reprezentują także towarzysze z Wo- 
jewódzkiej Komisji Przedzjazdowej w 
Gdańsku, że ich stormułowania, wnios- 
ki i postulaty, zredagowane na podsta- 
wie setek uchwał i wniosków podstawo- 
wych organizacji partyjnych wojewódz- 
twa gdańskiego, powinny stać się przy- 
czynkiem do sformułowania wniosków 
przez Komisję Zjazdową. 


| O a A 


= 


Sympozjum w IPPM-L 


W Instytucie Podstawowych Problomów Marksizmu-Leninizmu 


w Warszawie odbyło się sympozjum międzynarodowe nt. interna- 


ejonalizmu w życiu społecznym krajów socjalistycznych. W sympo- 
zjum wzięli udział przedstawiciele partyjnych i akademickich pia- 
cówek naukowych z Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, ZSRR i Polski, 


A | 


v 
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NIE, TOWARZYSZE...” 


Tow. JAN WIECZORFK z Zabrza pyta: 


—„„Jaki jest podział pracy 
i odpowiedzialności 
w Sekretariacie KC?” 


ODPOWIEDŹ: Pytanie tow. Wieczorka powtarza się w 
dziesiątkach innych listów do KC. Ich autorzy chcą znac za- 
kres obowiązków sekretarzy KC oraz dziedziny pracy par- 
tyjnej, będącej w zakresie zainteresowań poszczególnych to- 
warzyszy. | 


Sekretariat KC, jak wiadomo, jest powołany do kierowania 
bieżącą pracą KC, głównie w dziedzinie organizowania kon- 
troli wykonania uchwał partii i doboru kadr. Pracę swą pro- 
wadzi bezpośrednio z terenowymi instancjami partyjnymi 
oraz za pośrednictwem organów pomocniczych jakimi są wy- 
działy KC. Najprościej więc scharakteryzować można podział 
pracy w Sekretariacie KC poprzez wskazanie jakie wydziały 
KC podlegają poszczególnym sekretarzom. Podział pracy 
wśród sekretarzy KC ustalony został po VII Plenum KC. 


I sekretarz KC tow, Stanisław Kania kieruje pracą Komite- 


tu Centralnego, Biura Politycznego i Sekretariatu KC, spra-- 


wuje nadzór nad Głównym Zarządem Politycznym Wojska 
Polskiego, CKKP, Wydziałem Kadr i Kancelarią Sekreta 1a- 
tu KC. 


Sekretarzom KC podlegają: 


tow. Kazimierzowi Barcikowsk emu: Wydział Organizacyj- 
ny (nadzór ogólny), Wydział Administracyjny, Wydział Or- 
ganizacji Społecznych, Sportu i Turystyki oraz Biuro Spraw 
Sejmowycn; 
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listów, w których cźłonkowie PZPR i poszczególne POP zwracają się z pyia- 
niami dotyczącymi wszystkich niemal dziedzin pracy partii i funkcjonowania 
jej instancji. Adresaci starają się odpowiadać na wszystkie pytania, wyjaśniać wątpli- 
wości, dostarczać niezbędnych informacji, zaspokajać zrozumiałą ciekawość. Wiele z 
tych pytań interesuje szeroki krąg członków partii, :a A „całą partię, co wynika 
zresztą z treści powtarzających się zapytań. | 

Redakcja pragnie udostępnić łamy pisma dla odpowiedzi na pytania o niejednostko- 
wym charakterze, kierowane tak do Komitetu Centralnego, jak też wprost do „Życia 
Partii”. Inaugurujemy więc w tym numerze pisma nową rubrykę pt. „MAM PYTA- 


D O Komitetu Centralnego partii oraz do redakcji „Życia Partii” napływa wiele 


' Piszcie do nas, Towarzysze, w myśl zasady, że nie ma złych pytań, bywają tylko 
złe odpowiedzi. Ze swej strony postaramy się, by odpowiedzi na Wasze pytania były 
rzetelne, wiarygodne i autorylatywne. Czekamy na listy! 


" | uma Ra” WPA ada m a 


Redakcja 


ci . 


Tow. Tadcuszowi Grabskiemu: Wydział Przemysłu, Budow- 
nictwa i Transportu, Wydział Handlu i Finansów, Wydział 
Socjalno-Zawodowy; 


„ tow. Stefanowi Olszowskiemu: Wydział Prasy, Radia i Tele- 

wizji, Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej, Wyższa Szkoła 
Nauk Społecznych i Ośrodek Kursów Partyjnych, Redakcje: 
„Zagadnienia i Materiały”, „Ideologia i Polityka”; 


tow. Romanowi Neyowi: Wydział Nauki i Oświaty, Insty< 
tut Podstawowych Problemów AS SEMUZ Leninizmu, Cen- 
tralne Archiwum; 


tow. Jerzemu Waszczukowi: Wydział Kultury, Redakcja 
„Nowe Drogi”; 


tow. Emilowi Wojtaszkowi: Wydział Zagraniczny; 


tow. Zdzisławowi Kurowskiemu: Wydział Organizacyjny 
Wydział Ogólny, Biuro Listów i Inspekcji, Redakcja „Życie 
Partii”; 

tow. Jerzemu Woj.eckiemu: Wydział Rolny i Gospodarki 
Żywnościowej. 


M 
Tow. WIRTOK LIPIŃSKI 7 _, pyta: 
„,=llu członków partii 
złożyło ostatnio 
legitymacje partyjne?" 


„| przytacza opinie krąażace w jego m'eśce według któ- 


„rych |Ioścć człenłewa pa tn ze "hoslac..o lcznayianucje 


pariyjne sicGzuęła Już k:lkuse. tlysic.y. 


ODPOWIEDŹ: Składanie legitymacji partyjnych przez 
członkow i kandydatow PZPR jest w ostatnim okresie bar- 
dzo istotnym zjawiskiem w życiu partii. Nasiliło się ono 
zwłaszcza w ostatnich miesiącach ub.r. 


W drugim półroczu ub.r. od lipca do 31 grudnia 1980 r., 
złożono 69.5 tys. legitymacji członkowskich i kandydackich 
PZPR. Stanowi to 2,2 proc. stanu partii Najwięcej legityma= 
cji złożono w wojewódzk'ch organizacjach partyjnych: kato- 
wickiej, łódzkiej ; gdańskiej Wśród składających legityma- 
cje w:ększość stanow ią robotnicy. 


W poszczególnych AiGSRGAch ub.r. zł6ż006 legitymacje: 
w lipcu i sierpniu — 357, we wrześniu — 7.144, w październi- 
ku — 19.842, w listopadzie — 22.967, w grudniu — 21.190. 


Zjawisko składania legityMacji partyjnych, jego zasięg 
a nade wszystko przyczyny, są przedmiotem głębokich analiz 
instancji i organizcaji partyjnych. Nie migjsce tu w odpowie- 
dz; na konkretne pytanie pisać o tym szerzej, jednakże uzu- 
pełnijmy powyższe dane inną informacją: 


w okresie od lipca do końca grudnia ubrr. przy jęto w SZe- 
regi partii ponad 25 tys. kandydatów. 


* 


. 


Tow. STANISLAW ŚWIĘCH z Nysy w woj. opolskim pyta: 


,„=Jaka jest struktura 
budżetu partii „ $ 
i na co idą składki?" 


ODPOWIEDŹ: Partia nie korzysta z żadnych dotacji pań- 
stwowych, finansując swą działalność wyłącznie z wpływów 
własnych. Składają się one ze składek partyjnych oraz z do- 
chodów uzyskiwanych z działalności wydawniczej, pozostają- 
cej w gestii partii. 

Wpływy ze składek partyjnych stanowiły w ub.r. około 52 
proc. całości wpływów budżetowych partii Wpływy ze skła- 
dek kształtują się w stosunku do wydatków różnie w po- 
szczególnych wojewódzkich organizacjach partyjnych i wyno- 
szą od 25,6 proc. do 100 proc. W 44 wojewódzkich organiza- 
cjach partyjnych wpływy te nie pokrywają w pełni wydat- 
ków, z wyjątkiem: warszawskiej, katowickiej, łódzkiej, kra- 
kowskiej i wrocławskiej. 


Podstawową część wydatków w budżecie partii przeznacza 
się na działalność programowo-szkoleniową, utrzymanie szkół 
partyjnych, organizowanie kursów, narad, konferencji itp. 
Drugą pozycją w budżecie są płace i świadczenia pracowni- 
ków aparatu partyjnego. Trzecią pozycję stanowią nakłady 
na inwestycje, remonty, zakup niezbędnego sprzętu technicz- 
no-gospodarczego itp. 


Zbiorowy budżet partii jest corocznie zatwierdzany przez 
Sekretariat KC, a budżety wojewódzkie przez sekretariaty 
KW. Są one opiniowane i oceniane przez komisje rewizyjne 
tych szczebli, kontrolujące działalność finansową partii. 


W roku bieżącym wpływy ze składek partyjnych ulegną 
obniżeniu o ok. 30 proc. w wyniku wprowadzenia od 1 stycz- 
nia bs nowych zasad opłacania składek. Stawia to na pos 
rządku dziennym konieczność poważnych oszczędności budże- 
towych w całej partii. Dlaiego podjęto decyzję ograniczenia 


w roku bieżącym wydatków we wszystkich pozycjach budże- 
towych, a zwłaszcza w inwestycjach i remontach. W dziesię- 
ciu województwach wstrzymano prace przy wznoszeniu no- 
wych budynków KW, zmniejszono wydetki na remonty tran- 
sport, materiały. kancelaryjno-biurowe itp. Nie przewiduje 
się również wzrostu liczby etatów. 


* 


Tow. WOJCIECH BARSKI z Gdańsku pyla: 


—„„Kiedy przestanie 
wychodzić 
„„Notatnik Lektora?" 


— formułując przy tym ostre, krytyczne uwagi pod adre- 
sem tego wydawnictwa, kwestionujące jego poziom i przy- 
datność dla aktywu. 


ODPOWIEDŹ: Krytyka zawarta w liście tow. Barskiego nie 
jest odosobniona, bowiem od dłuższego już czasu wiele or- 
ganizacji partyjnych zgłaszało krytyczne uwagi o treści pu- 
blikacji „Notatnika”, które nie stanowiły skutecznej pomocy 
dla aktywu partyjnego w jego trudnej pracy politycznej 
w zmieniających się szybko warunkach. 


Opinie te podzielała redakcja „Notatnika” i wydający pi- 
smo Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej KC. Dlatego wła- 
śnie z końcem ub.r. „Notatnik Lcektora” przestał wychodzić. 


Na jego miejsce rozpoczęto wydawanie nowego, cotygod- 


niowego wydawnictwa pt. „FAKTY I KOMENATRZE”. Nie. 


jest to tylko zmiana tytułu i szaty graficznej. U podstaw 
zmian tkwi dążenie by nowe pismo — zgodnie z powszechną 
opinią wyrażaną w podstawowych organizacjach partyjnych 


— przekazywało systematycznie i szybko aktywowi partyj- 
nemu, zwłaszcza robotniczemu i wiejskiemu: 


— fakty, a więc informacje o podstawowych elementach 
sytuacji kraju i decyzjach rządu, i 


— komentarze — czyli stanowisko partii w najważniej- 
szych .probiemach życia społeczno-politycznego i gospodar- 
czego kraju. 


w słowie wstępnym do czytelników redakcja „Faktów 
i Komentarzy”, których numer pierwszy ukazał się z datą 
16 stycznia br., deklaruje chęć, by prezentowane przez nią 
informacje, fakty i komentarze: 


— były najbliższe potrzebom i zainteresowaniu aktywu 
partyjnego, . z 


— dotyczyły tych spraw i problemów, które pojawiają się 
w jego działalności politycznej, 


— ułatwiały ocenę sytuacji politycznej i gospodarczej w 
kraju, - | 
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— dostarczały argumentów w uzasadnianiu stanowiska 
partii, wyjaśnianiu zachodzących wydarzeń i oralaniu myl- 
nych, fałszywych i wrogich poglądów. 


O wartości i przydatności nowego wydawnictwa zadecydu- 
je oczywiście jego treść, rzetelncść informacji, jakość komen- 
tarzy, celność argumentacji. Ocena należeć będ.ie ocz; wiscie 
do czytelników. 7 
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KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 
i sekrełarze KW 


Olsztyn 


ZBIGNIEW BIAŁECKI, ur. 29.VII.1925 r. w 
Dubnie (ZSRR). 


U 


Pochodzenie społeczne robotnicze.  Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista: Członek pare 
tii od 1947 r. (PPR). 1943—1944 r. robotnik w 
Dubnie. 1944—1947 r. Żołnierz, oficer WP. 
1947—1948 pełnomocnik rządu ds. podatku 
gruntowego w Nidzicy. 1948 r. instruktor KP 
PPR w Nidzicy. 1948—1949 r. Słuchacz Cen- 
tralnej Szkoły Partyjnej. w Łodzi. 1949 T. 
II sekretarz KP PZPR w Lidzbarku. 1949— 
—1951 r. I sekretarz KP'PZPR w Piszu. 1851— 
—1952 r. I sekretarz KP PZPR w Olsztynie. 
1952—1954 r. zastępca kierownika wydziału 
organizacyjnego KW PZPR w Olsztynie. 
1954—1955 r. kierownik Wydziału Organizacyj- 
nego KW PZPR w Białymstoku. 1955—1956 r. 
słuchacz 2-letniej Szkoły Partyjnej w war- 
szawie, 1956—1960 r. I sekretarz KM PZPR w 
Białymstoku. 1960—1963 r. słuchacz WSNS 
przy KC PZPR. 1963—1966 r. I sekretarz KP 
PZPR w Braniewie. 1966—1863 r. I sekretarz 
KP PZPR w Iławie. 1869—1971 r. kierownik 
wydziału Orzanizacyjnego KW PZPR _w O1- 
sztynie. 1971—1975 r. sekretarz KW PZPR w 
Olsztynie. 1975—1981 Fr. — I sekretarz KW 
PZPR w Suwałkach. 


Na VII Zjeździe wybrany zastępcą członka 
KC, a na VIII Zjeżdzie członkiem KC PZPR. 


w styczniu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w Olsztynie. 


+ 


Sekretarze KW 
Białystok 


«YŁODZIMIBRZ KOŁODZIEJUK, ur. 28.V. 
1937 r. w Rogawce, woj. białostockie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, m8r inż. melioracji 
wodnych. Członek partli od 1966 r. 1956 r. — 
st. księgowy w Białostockich Zakładach 
Przemysłu Terenowego W Siemiatyczach. 
1956—1962 r. — student SGGW w Warszawie. 
1962—1964 r. — asystent w zakładzie Nauko- 
wym „Biebrza w Biebrzy. 1965—1866 r. — 
kierownik Powiatowego Inspektoratu Wwod- 
nych Melioracji w Grajewie. 1967—1875 r. — 
kierownik działu, dyrektor w wojewódzkim 
Zarządzie Wodnych Melioracji w Białymsto- 
ku, 1975—1980 r. — dyrektor WZIR w Błałym- 


stoku. 
w grudniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Białymstoku. 


Bydgoszcz 


= 


JANUSZ ZEMKE, ur. 24.11.1949 rt. w Kowa- 
lewie Pomorskim, woj. toruńskie. 


pochodzenie społeczne inteligenckie. wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk politycznych. 
Członek partii od 13568 r. 1970—19172 r. — asy- 
stent. st. asystent w Zespole Nauk Społecz 
no-Politycznych w Wyższej Szkole Inżynier= 
skiej w Bydgoszczy. 1932 r. —-wiceprzewod- 
niczący ZW ZMS w Bydgoszczy. 1972—1974 r. 
— przewodniczący ZW ZMS w Bydgoszczy. 
1974—1977 r. — doktorant WSNS przy KC 
PZPR. 1977—1980 r. inspektor w Instytucie 
Podstawowych Problemów Marksizmu-Leni- 
nizmu przy KC PZPR. 1980—1981 r. St. inspek- 
tor Wydziału Socjalno-Zawodowego KC 


PZPR. 
w styczniu 1981 r. wybrany sckretarzem 
KW PZPR w Bydgoszczy, . sj 
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Elbląg 


JANUSZ LESZCZYŃSKI, ur. 7.X.1928 r. w 
Sannikach, woj. płockie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek par- 
tii od 1953 r. 1944—1945 r. robotnik w Cukrow* 
ni „Józefów k. Warszawy. 1945—1947 r. uczeń 
Liceum  Ogólnokształcącego w Milanówku. 
1947—1950 r. student Akademii Politycznych 
w Warszawie. 1950—1952 r. naczelnik Wydzia- 
łu Planowania w Centralnym Zarządzie PGR. 
1952 r. naczelnik wydziału w Ministerstwie 
PGR. 1952—1953 r. zastępca dyrektora Żyrar- 
dowskich Zakładów Roszarniczych. 1953—1958 
r. kierownik redakcji „Życie Żyrardowa". 
1958—1959 r. — zastępca dyrektora Żyrardow= 
skich Zakładów Przemysłu Bawełnianego. 
1960—1961 r. kierownik placówkł handlowej 
GS „Samopomoc Chłopska” w Elblągu. r961— 
-——1966 r. I sekretarz KM PZPR w Tolkmicku, 


"sekretarz KMiP PZPR w Elblągu, I sekretarz 


KZ PZPR w Zakładach Mechanicznych ,„Za- 
mech” w Elblągu, 1966—1968 r. kierownik 
działu żbytu w Zakładach Mechanicznych 
..Zamech'". 1968—1981 r. dyrektor Zakładów 
Przemysłu. Odzieżowego „Truso” w Elblągu. 


W styczniu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Elblągu. 


Leszno 


ZBIGNIEW ZYGMUNT, nr 21.VI.1939 r. w 
Pudliszkach, woj. leszczyńskie. d 

pochodzenie społeczne robotnicze. YYk- 
ształcenie wyższe. dr filozofii. Członek partii 
od. 1962 r. 1957—1959 r. robotnik w Zakładach 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego w Pud- 
liszkach. 1959—1960 student Wyższej , Szkoły 
Pedagogicznej w Krakowie. 1960—1966 r. nau> 
czyciel szkół podstawowych w Swierczynie Ii 
w Lipnie. 1966—1968 r. instruktor KP PZPR 
w Lesznie. 1968—1970 r. kierownik POPP KP 
PZPR w Lesznie. 1870—1915 r. sekretarz KP 
PZPR w Lesznie, 1975—1977 kierownik Wy- 
działu Pracy Ideowo-Wychowawczej KW 
PZPR w Lesznie. 1977—1980 r. aspirant Aka- 
demii Nauk Społecznych w Moskwie. 1980 r. 
— kierownik WOKI KW PZPR w Lesznie. 


w grudniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Lesznie. 


Wrocław 


KAZIMIERZ ZAREMBA, ur. 10.X1I7.1934 r. - 


w Brzezie, woj. leszczyńskie. 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk politycznych. 
Członek partii od 1956 r. 1953—1954 r. — akro- 
nom w POM w Zgorzelcu. 1954—1936 r. — 
st. agronom w POM w Górze. 1957 r. — agro- 
nom w Zarządzie Rolnictwa PPRN w Górze. 
1958—1963 r. — kierownik -PZKR w Górze. 
1963—197%1 r. — sekretarz KP PZPR w Górze, 
1971—1973 r. — I sekretarz KP PZPR w Ząb- 
kowicach ŚI. 1973—1980 r. — kierownik Wy- 
działu Rolnego 1 Gospodarki Żywnościowej 
KW PZPR we Wrocławiu. 


w grudniu 1980 r. wybrany sekietarzem 


KW PZPR we Wrocław u. 
x 


KOMITETY MIEJSKIE PZPR 
Białystok 


MIKOLAJ KOZAK, ur. 13.VIII.1936 r. w 
Białowieży, woj. białostockie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyv- 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicznych. 
Członek partii od 1954 r. 1956 r. — wiceprze- 
wodniczący ZP ZMP w Hajnówce. 1956—1957 


r. — zasadnicza służba wojskowa. 1957—1959 r. 
— | sekretarz KP ZMS w Hajnówce. 1958— 
-—1960 r. — zastępca kierownika Wydz:ału 
PPRN w Hajnówce. 1960—1963 r. — kierownik 
POPP KP PZPR w Hajnówce. 1963—1966 1. — 
słuchacz WSNS przy KC PZPR. 1966—1971 'r. 
— wiceprzewodniczący, następnie przewodni- 
czący ZW ZMS w Białymstoku. 1971—1%7 r. 
— doktorant WSNS przy KC PZPR. 1974—1981 
r. — adiunkt, zastępca dyrektora Instytutu 
Nauk Ekonomicznych Uniwersytetu War- 
szawskiego — filia w Białymstoku. 


W styczniu 1981 r. wybrany I sekretarzem 


_ KM PZPR w Białymstoku. so 3 


Częstochowa 


HENRYK RYTER, ur. 14,V.1937 r. w SYpl- 
natowie. woj. piotrkowskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe, nauczyciel. Członek partii od 
1955 r. 1955—1957 r. — nauczyciel szkół pod- 
stawowych w Nowej Wsi i w  Szarlejce, 
1957—1959 r. — pracownik dołowy w Kopalni 
„Bobrek” w Bytomiu. 1959—1961 r. nauczy 
ciel szkoły podstawowej w Szarlejce. 1861— 
—1972 r. — kierownik POPP KP PZPR w 
Częstochowie. 1972—1975 r. — sekretarz KMiP 
PZPR w Częstochowie. 1875—1980 r. — kie- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KW PZPR 
w Częstochowie. 


w grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Częstochowie. 


Legnica 


WŁADYSŁAW ZAJĄCZKOWSKI, ur. 5.1. 
1940 r. w Opokach, woj. bydgoskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. - 
kształcenie średnie, technik mechaniki AE 
nek partil od 1960 r. 1958—1961 r. — aparatu- 
rowy pomp w Hucie Miedzi „Legnica, 
1961—1863 r. — zasadnicza służba wojskowa, 
1963—1970 r. — aparaturowy pomp w Hucie 
Miedzi „Legnica** 1970—1974 r. — mistrz w 
Hucie Miedzi „Legnica. 1974—1976 r. — 1 
sekretarz KZ PZPR w Hucie Miedzi „Les- 
nica”. 1976—1980 r. — sekretarz. wiceprzewod- 
niczący Rady Zakładowej w Hucie Miedzi 
„Legśnica”. * : 


W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Legnicy. i j 


Leszno 


MARIAN SKOTAREK. ur. 17.V.1934 
Colonne Riconart (Francja). » 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyasze, politolog. Członek parti 
od 1954 r. 1952—1953 r. — kiecrown:k referatu 
w Wydziale Finansowym PPRN w Rawiczu 
1953—1954 r. — słuchacz Szkoły Organizacyje 
nej ZMP w Bytonłiu. 1854 r. — przewodni- 
czący drużyny harcerskiej w Szkole Podsta- 
wowcł w Jutrosinie. 1954—1935 r. — kierow= 
nik oddziału oreanizacyjneso PPRN w Rawi- 
czu. 1955—1957 r. — zasadnicza służba Wwoj- 
skowa. 1957—1961] r. — kiorownik Wydziału 
Gospodarki Konuinaulnej PPRN w Rawiczu. 
1961—1962 r. — Sekretarz PMRN w Rawiczu. 
1962—1974 r. Seliretarz KP DzZPR w Rawiczu 
a następnie w Lesznie. 1374—1977 r. — słu- 
chacz wyższej Szkoły Partvjnej przy KRC 
KPZR w Moskwie. 1977—1978 r. — zastepća 
kierownika Wydziału Orsanizacejnego KW 
PZPR w Lesznie. 1978—1080 r. — kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KW PZPR w 
Lesznie. 


W grudniu 1980 r. wybrany 1 Sesreltal: 
i K aizże 
KM PZPR w Lesznie. i ć = 
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- _ Ostrów Wielkopolski —„ . 


MIROSŁAW-GRAJ, ur. 7.V1.1945 r. w QS- 
trowie Wikp., woj. kaliskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
kształcenie ZEE mgr inż. mechanik, Czło- 
nek partii od 1968—1971 r. — referendarz, st. 

referendarz kolei państwowych, kierownik 
techniczny Wagonowni w Ostrowie Wikp. 
1971—1972 r. — kontroler Zarządu Wagonów 
DOKP Poznań. 1972—1975 r. — referent, st, 
qeferent techniczny, specjalista technołog. 
zastępca kierownika wydziału w ZNTK w 
Ostrowie Wlkp. 1975—1980 r. — sekretarz KM 
PZPR w Ostrowie Wikp. ; 


W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Ostrowie Wlkp. 


RY | Słupsk 


TADEUSZ JARECKI, ur. 
Hucie Myckiej (ZSRR). 


22.VI.1933 r. w 


+ K0-TRAMA społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe, pedagog. Członek partii od 
1959 r. 1954—1963 r. — nauczyciel, zastępca 
dyrektora Szkoły Podstawowej w Słupsku. 
1963—1966 r. — podinspektor w Inspektoracie 


.Oświąty w Słupsku. 1966—1971 r. — instruktor 


KMiP PZPR w Słupsku, 1971—1977 r. — za- 
stępca inspektora Wydziału Oświaty i Wy- 
chowania w Słupsku. 1977—1979 r. — sekre- 
tarz KM PZPR w Słupsku. 1979—1980 r. — 
zastępca kierownika Wydziału Pracy TIdeo- 
wo-Wychowawczej _KW PZPR w Słupsku. 
1980 r. — sekretarz Bu PZPR w Słupsku. 


w grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Słupsku. 


4 
Toruń 

RYSZARD SCHMIDT, ur. 31.VII.1940 r. w 

Toruniu. 


Pochodżenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe. mgr fizyki. „Członek par- 
tii od 1964 r. 1963—1965 r. — magazynier tech- 
niczny w Radiostacji w Toruniu. 1965—1973 r. 
— nauczyciel Technikum Przemysłu Spożyw- 
czego w Toruniu. 1973—1977 r, — zastępca dy» 
rektora, dyrektor Technikum Zawodowego 
dla Pracujących w Toruniu. 1977—1979 r. — 
dyrektor Centrum Kształcenia Ustawicznego 
Mechaników i Elektryków w Toruniu. 1979— 
—1981 r. — sekretarz KM PZPR w Toruniu. 


W styczniu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Toruniu. 


KOMITETY DZIELNICOWE PZPR 


« | Poznań-Jeżyce 


KAZIMIERZ KUKAWKA, ur. 
w Głuchowie, woj. leszczyńskie. 


2.11I1.1939 r. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tli od 1962 r. 1957—1968 r. — dyspozytor wa- 
gonowy, "st. brygadzista, dyspozytor portowy 
Żeglugi Bydgoskiej Portów Handlowych w 
Poznaniu. 1968—1971 r. — instruktor KD PZPR 
Poznań-Jeżyce, 1971—1972 r. — instruktor wy- 
działu Ekonomicznego KW PZPR w Pozna- 
niu. 1972—1975 r. — sekretarz KD PZPR Po- 
znań — Jeżyce. 1975—1980 r. — st. inspektor 
Wydziału Organizacyjnego KW PZPR w Po- 
znaniu. 1980 r. — dyrektor Wydziału Spraw 
Lokalowych i Komunalnych Urzędu Miej- 
skiego w Poznaniu. 


W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
ED PZPR Poznań-Jeżyce, 


= 


" — 


Wy- 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


" 


woj. bydgoskie: 


mowrdakiwakie Zakłady 
Chemiczne w Inowrocławiu 


JERZY JANKOWSKI, ur. 29,VTII.1943 "r. w 
Chełmcach, woj. bydgoskie. 


Pochodzenie apołeczne inteligenckie, Wy- 
kształcenie śrzdnie ogólnokształcące. Czło- 
nek partii ad 1964 r. 1963—1964 r. — inwenta- 
ryzatąr w PSS w Inowrocławiu, 1964 r. — 
inwentaryzator PUPiK „Ruch” w Inowroeła- 
wiu. 1964—1967 r. — kierownik referatu PMRN 
w Inowrocławiu. 1967—1969 r, wiceprzewodni- 
czący.ZM ZMS w Inowrocławiu, 1969—1972 r. 
— kierownik referatu PMRN w Inowrocła- 
wiu. 1972—1977 r, — kierownik działu służby 
pracowniczej PP „Uzdrowisko w Inowrocła= 
wiu. 1977—1980 r. — I sekretarz KZ PZPR pla- 
nu budowy Sody Ciężkiej w Inowrocławiu. 
1980 r. — sekretarz KZ PZPR w Inowrocław 
skich Zakładach Chemicznych. 


Wsęgrudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Inowrocławskich zakładach 
Chemicznych. 


woj, legnickie 


Zakłady Górnicze: 
+ „Połkowice” 


JÓZEF TYSZKIEWICZ, ur. 15.V1.1940 r. w 
Radłowicach, (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie średnie, technik górnik. Członek 
partii od 1964 r. 1955—1957 r. — ślusarz w 
Fabryce Budowy Wozów Rolniczych w Rad- 
łowicach. 1958—1963 r. — spawacz w Fabryce 
Narzędzi Rolniczych w Jaworze. 1963—1974 r. 
— górnik strzałowy w Zakładach Górniczych 
„Lena” w Wilkowie k/Złotoryi, 1974—1980 r. 
— sztygar oddziałowy ZG „Polkowiee”*. . 


s 


W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem . 


KZ PZPR ZG „Polkowice”* 


woj. szczecińskie sę 


Stocznia Szczecińska 
im. A. Warskiego w Szczecinie 


JERZY CESARCZYK, wr. $.IV.1944 r. w 
Turowie, woj. ostrołęckie. 

Pochodzenie: społeczne* chłopskie. wWy- 
kształcenie wyższe, inż. elektryk. Członek 
parti od 1869 r., 1964—1976 r. elektromonter, 


MICHAŁ JAGIEŁŁO, ur. 23.VIII.194ł r. w 


Janikowicach, woj. kieleckie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe. dziennikarz. Członek 
partii od 1964 1. 1964—1968 r. — zastępca na- 

Pogotowia 


czelnika Górskiego Ochotniczego 
Ratunkowego w Zakopanem, 1968—1979 r. — 
nauczyciel Średniej Szkoły Plastycznej im. 


Kenara w Zakopanem. 1470—1971 r. st. asy- 
stent Muzeum Tatrzańskieżo w Zakopanem. 
1972—1974 r. — naczelnik Górskiego Ochotni- 
czego Pogotowia Ratunkowego w Zakopa- 
nem. 1974—1978 r. — kierownik działu rekla- 
my w Państwowym Instytucie Wydawniczym 
w Warszawie. 1978—1979 r. — kierownik re- 
dakcji w Komitecie ds. Radia i Telzwizji w 
warszawie. 1979—1980 — zastępca dyrektora 
naczelnego Studia Faktu i Sensacji w Komi- 
tecie ds. Radia I Telewizji. 


W grudniu 1980 r. powołany na zastępcę kie- 
rownika Wydziału Kultury KC PZPR. 


j* — 
. 


planista, st. technik, st. inspektor, ER E 

| oe dec przdknyść peter, zą kie %. 

Stoczni Szczecińskiej im. Aa Warda 
KRZ 


kę. 
rzem KZ PZPR w "Stoczni. Szć 
A. Warskiego. k gcif 


Wytwórnia Sprzętu 
Komunikacyjnego PZŁ — Mielec 


[4 
MARIAN  WOLICKI, ur. 1.X1.1925 r. w 
Gumniskach, woj. tarnowskie. goa 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek partii ' 
od 1946 r.* (PPR). 1941—1942 r. pomocnik ślusa= 
rza w WSK „,PZL — Mielec” w”Mielcu. 1942— 
—1945 r. praca w gospodarstwie rodziców w 
Dębicy. 1945—1946 r. ślusarz w Kopalni Węgła 
w Siemianowicach. 1946—1947 r. ślusarz w 
zakładach Gazownictwa w -Zgorzelcu. 1947— 
—1949 r. ślusarz w PZPW w Zgorzelcu. 1949— 
—1951 r. ślusarz w Zakładach Przemysłu Spo- 
żywczego w Zgorzełcu. 1951—1953 r. ślusarz w 
WSK w Mielcu. 1953—1955 r. instruktor KP 
PZPR w Mielcu, 1956—1957 instruktor Wy 
działu Organizacyjnego KW PZPR w Rze- 
szowie. 1957—1964 r. brygadzista, st. mistrz w 
WSK w Mielcu. 1964—1975 r. przewodniczący 
Rady Zakładowej w SK w Mielcu. 1975— 
—1980 r. główny specjalista ds. pracowni= 
czych w WSK w Mielcu. 

w grudniw wybrany I sekretarzem  K£ 
PZPR w WSK „PZL — Mielec”. 


Wytwórnia Sprzętu. " 
Komunikacyjnego | 
PZL — Rzeszów SĄ 


JOZEF KALISZ wr. 25.H.1947 r. w Starej 
Wsi, woj. chełmsSkie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, mgr inż. giechanik. Czło- 
nek partii od 1973 r. 1972—1978 r. konstruktor, 
kierownik sekcji, kierownik działu w Ośrod- 
ku Badawczo-Rozwojowym WSK „PZL — 
Rzeszów''. 1978—1979 r. sekretarz KZ PZPR w 
WSK „PZL — Rzeszów”. 1979 — 1980 r. dy— 
rektor Zakładu Mechanicznego WSK „PZL — 
Rzeszów”. 

W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w WSK „PZL — Fweszów”,. 


JOZEF ZAJCHOWSKI, ur. 28.X.1937 r. w 
Szufranowej, woj. rzeszowskie, 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1961 r.. 1955-1960 r. student Uni- 
wersytetu Warszawskiego. 1960—1963 r. wy- 
kładowca w Centrum Wyszkolsenia-MSW w 
Legionowie. 1963—1973 r. cy stent st. _AaSY- 
stent, adiunkt w Instytucie Planowania w 
warszawie. 1973—1976 r. instruktor Wydziału 
Ekonomicznego KC PZPR. 1976—1977 r. - St. 
inspektor wydziału Ekonomicznego KC 
PZPR. 1977—1980 r. st. inspektor Wydziału 
Planowania i Analiz Gospodarczych KC 
PZPR. 1980 r. doradca premiera w Hrzędzie 
Rady Ministrów, 

/ 

w listopadzie 1980 r. powołany na z cepcę 
kierownika Wydziału Prasy, Radia i Teie- 
wizji KC PZPR. 
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TRYBUNA AKTYWISTY | 


Dyskusja i działanie 


. ednym z podstawowych warun- 
J ków skutecznego działania par- 
tii jest możliwość prowadzenia 
w niej autentycznej, swobodnej dysku- 
sji. Nie mówię niczego odkrywcze80, 
bo przecież powszechnie głosi się ko- 
nieczność takiej dyskusji. Ale sformu- 
łowania w tym tonie słyszeliśmy od lat 
i nic z tego nie wynikało. Swobodnej 
wymiany poglądów nie było także na 
zebraniach partyjnych. 

Obecnie i w przyszłości musimy stwo- 
rzyć takie warunki, by każdy członek 
partii mógł bez skrępowania wyrazić to, 
co faktycznie chce innym przekazać. 
Niechby nawet z tego powodu przed- 
stawiciel wyższej instancji wyniósł 
„miemiłe wrażenia”. Zebranie partyjne 
mnie powinno mieć charakteru „imieni- 
nowego”. Powinno się przyjąć zasadę, 
że głos jest tym cenniejszy, im bardziej 
polemiczny. Oczywiście — w granicach 
rozsądku. | 


Żeby zaś ludzie chcieli mówić szcze- 
rze (szczerość jest ogromnie ważna!) 
pełnym głosem, muszą mieć gwaran- 
cję, iż z powodu głoszonych przez nich 
niepopularnych opinii nie ucierpią 
służbowo ani politycznie. A sekretarzy 
instancji partyjnych powinnismy cenić 
tym bardziej, im odważniej w ich śŚro- 


dowiskach podejmowane są trudne pro- 
blemy. Mogę zapewnić wszystkich o0- 
strożnych, że sekretarz w takiej sy- 
tuacji autorytetu nie straci! 

Sądzę jednak, że należy rozróżniać 
dyskusję od działania. W dyskusji moż- 
na sobie pozwolić na swobodę, niego- 
dzenie się z innymi poglądami, polemi- 
zowanie z autorytetami. Nudmierne u- 
sztywnienie nie ogranicza bowiem śmia- 
łość myśli. W działaniu — inaczej. Po 
przyjęciu uchwał i wniosków członków 
partii powinna obowiązywać dyscypiina. 
Po prostu trzeba sprawnie wykonywać 
uchwalone zadania polityczne, admini- 
stracyjne i produkcyjne, mimo iż nie- 
które czasem wydają się niezbyt prze> 
konujące. Zasada centralizmu demok:ra- 
tycznego obowiązuje. 

Istnieją jednak niebezpieczeństwa. 

Po pierwsze — swobodę dyskusji 
można ograniczyć (nie brak w tym za- 
kresie doświadczenia). Jeśli ktoś np. bę- 
dzie zachęcał do szczerych wypowiedzi 
z odstręczającą miną, to wszystkim za- 
muruje usta. Można również obrady 
prowadzić w ten sposób, że „zabraknie” 
czasu dla chętnych, wobec tego zapro- 
ponuje się złożenie wypowiedzi do pro- 
tokołu, a wiadomo, że nie każdy ma 
łatwość pisania. Można także organizo- 


wać wcześniej „dyskusię” przez odpo- 
wiednie nastaw enie posłus nych ludzi, 
stworzyć kiimat nie:przyjający nieza- 
leżnym wypowiedzić m. 

Po drugie — dyskusja bgdze swo- 
bodua i mądra Ale ustalonych, sen- 
sownych wniosków nie będzie się reali- 
zować. Wyvkręty i usprawiedliwien.a (o0- 
czywiście,obickiywne”) można zawsze 
wymyśleć. Trzeba więc konsekwentnie 
czuwać, żeby dyskutowanie współgrało 
z działaniem. Sprawdzanie partyjnej 
praktyki powinno odbywać się przede 
wszystkim w efektach produkcyj:ych. 
administracyjnych, a nie przez formal- 
ne, słowne czy pisemne deklaracje. 


Definitywnie musimy zerwać z częste 
dotychczas praktykowanym stylem par- 
tyjnego dyskutowania, polegającym na 
przytakiwaniu i przyznawaniu "racji 
wyższej instancji, sekretarzowi. Nawet 
wtedy, gdy nie są racje, lecz zwy- 
czajne „niedomyślenia”, czy polityczno= 
organizacyjne łatwizny. Partyvjne zebra- 
nia i dyskusje niezależnie od istnieją- 
cych struktur, przede wszystkim per- 
sonalnych, powinny służyć wszechstron= 
nemu doskonaleniu naszej rzeczywisto 
Ści społecznej. " " 

Słabość wielu ogniw partyjnych, ni- 
ska frekwencja na zebraniach mają 
swój ścisły związek z tym, co wyłożytem 
wyżej. 


STANISŁAW ŚWINIARSKI 
Brody 


W pojedynkę trudno 


astanawiamy się, jak doszło do 
4 głębokiego kryzysu, co należy 

robić, by zaufanie do partii od- 
budować w sposób trwały. Decydują 0- 
czywiście sprawy  ekonomiczno-gospo- 
darcze. Uważam jednak, że na kryzys 
w naszym społeczeństwie olbrzymi 
wpływ wywarły stosunki społeczne w 
zakładach pracy, miejscu zamieszkania, 
w innych środowiskach. Górę wziął ego- 
izm, rozpanoszyło się sobkostwo, chęć 
parowania w różnych formach nad 
słabszym, prostym człowiekiem, pracu= 
jącym w pocie czoła, nieumiejącym po- 
radzić soczie w otoc.eniu. 


W kształtowa..iu włuściwych stusun=- 
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ków międzyludzkich i pozytywnych po- 
staw decydującą rolę powinni odgrywać 
członkowie partii bez względu na swą 
pozycję społeczną. Każdy członek PZPR 
powinien mieć wytyczony cel działania 
„przez organizację partyjną, jak również 
z własnej inicjatywy. Powinien umieć 
działać w każdych okolicznościach, nie 
czekając na wytyczne. Mamy mądrą fi- 
lozofię i teorię działania. Ale często za- 
mykają się one w słowach,bez popar= 
cia czynem. I to ludzi najbardziej boli. 

Do ludzi należy przemawiać prostym 
i zrozumiałym językiem. Każdy członek 
partii powinien w swym otoczeniu żywo 
reagować na sprawy ludzkie, nawet naj- 
drobnicjsze. Wystarczy nieraz szczera 


. 


rozmowa, która przynosi obustronne 
korzyści i satysfakcję. 

Powyższe uwagi są podyktowane mo- 
im wewnętrznym przekonaniem, wyni- 
kającym z osobistego doświadczenia. 
Jestem stosunkowo młodym staż em 
członkiem partii. Moje wstąpienie do 
partii było poprzedzone wieloma zada- 
niami, które musiałem wykonać. Ukoń- 
czyłem dwuletnie studium WUML w 
Szczecinie, prowadziłem szkolenie par- 
tyjne w POP. W swojej działalności 
czułem się jednak czasami osamotnio- 
ny. Brak aktywności towarzyszy dawał 
o sobie dotkliwie znać. Mówię o tym, 
ponieważ myślę o sprawach ogólniej- 
szych .W pojedynkę nie jest się w sta= 
nie odbudować zaufania do władzy. 
Najlepszym Środkiem jest zbiorowa ak- 
tywność wszystkich członków partii. 


ANDRZEJ A. ROMANOWICZ 
Gryfice 


- 


astanawiam się jako długoletni 
działacz i dawny  ZMP-owiec, 
członek partii, co spowodowało 
obecny kryzys zaufania? Na ten temat 
napisano już niemało. Na partyjnych 
zebraniach w ostrych słowach wskazy- 
wano na popełniane błędy. Zatrzymam 
się więc przy niektórych. 
W Związku Młodzieży Polskiej uczo- 
no nas, że krajowi trzeba służyć pracą. 
Swoje "sukcesy naocznie dostrzegaliśmy. 


Głoszone hasła miały swój materialny - 


wymiar. Nie było zakłamania, nie od- 
gradzano się od członków partii czy 
bezpartyjnych luksusowymi gabinetami. 
Nie przyjmowano w nich ludzi wyłącz- 
nie w wyznaczonych godzinach. Każdy 
ZMP-owiec mógł o każdej porze zwró* 


cić się do sekretarza partii, zaczepić go 


na drodze, wyłożyć swoje racje, słusz- 
ne czy niesłuszne. Nie bał się, że zosta- 


* nie „zrugany”. 


Potem często stało się to nie do po- 
myślenia. 

W partii obowiązywała zasada krytyki 
i samokrytyki. Później utworzyły się 


dwie kategorie członków: krytykowa- 
nych i nietykalnych. Któż należał do tej 
grupy? Sekretarze, kierownicy i dyrek- 
torzy zakładów. Nikt się ich nie odwa- 
żył krytykować, bo mógł się pożegnać 
z pracą. Zwiędła demokracja wewnątrz- 


"partyjna i zwykła ludzka równość. Za- 


kłamanie i niezgodność głoszonych ha- 
seł z praktyką spowodowały, iż można 
było postępować niezgodnie z etyką par- 
tyjną w atmosferze bezkarności. Dlate- 
go zebrania partyjne, jako forum dy- 
skusji, przekształcały się czasem w nie- 
me seanse. 

Wszem i wobec szermowano hasłem, 
że partia decyduje o kadrach. Owszem, 
opiniowano i zatwierdzano kandydatury 
na egzekutywach instancji różnych 
szczebli. Nie zasięgano jednak bliższych 
informacji w POP. Z reguły ogranicza= 
no się do rekomendacji kierownctwa za- 
kładu. Jeśli później okazało się, że dany 
kandydat nie sprawdził się, nie przesz- 
kadzało to oferować mu inne intratne 
stanowisko. Bo to, że działacz partyjny 
nie miał kwalifikacji byłą często sprawą 
drugorzędną. " 


AN 


A jak wygladała nr'sza propaganda 
partyjna? Królowały słogany: język był 
niekomunikatywny i niestrawny. Bez. 
ustannie powielano te same hasła, nie 
uwzględniając aktualnej rzeczywistości 
epołeczno-politycznej. Coraz więcej lu- 
dzi zdobywało wiedzę, legitymowało się 
wyższymi studiami, rozwijało się umy- 
słowo. A język propagandy kostniał. 
Przestał wywierać jakikolwiek pozyty- 
wny wpływ na mentalność ludzi lat 
siedemdziesiątych. 


Od kazdego członka partii, zwłaszcza 
zaś od działacza, należy bezwzględnie 
wymagać skromności i uczciwości. Te 
cechy ludzkiej osobowości są również 
gwarancją, że nasza partia odzyska aue 
torytet wśród społeczeństwa. O tym po> 
winni na co dzień pamiętać ludzie u 
władzy. Jej nadużywanie pociąga zgu- 
bne skutki. Gdyby wszyscy członkowie 


partii wpoili sobie wcześniej wszystkie 


dobre zasady'i postępowali zgodnie z ni- 
mi, nie byłoby trazicznego grudnia 1970 
roku i sierpnia 1980 roku na Wybrzeżu. 

Taka jest prawda. Hasło, że każdy 
członek partii powienien postępować 
zgodnie z komunistyczną moranością, 
nie straciło na aktualności. 


JERZY HŁOND 


zy Sławków 


nr 10 „Życia Partii” Janusz Fa- 
Ww styn cytuje Lenina: „Masy pra- 

ceujące z ogromnym wyczuciem 
odróżniają członków partii uczciwych 
i oddanych od takich, którzy budzą 
wstręt w każdym, kto w pocie czoła 
zdobywa chleb, kto nie ma żadnych 
przywilejów, żadnych chodów”. 


Jest to myśl szczególnie przystajaca 
do kwestii odbudowy zaufania w naszej 
parti. | 

Jest prawdą niczaprzecza!lną, że — iak 
pisze J. Fastvn — nie może być „źŹród- 
łem dobra i złą, demiurgiem naszego po- 
stępowania tvlko i wyłącznie każdara- 
zowe kierownictwo. które na poczo:ku 
promieniuje blaskiem prawdy i Słnsz- 
ności. a potem...” 


Czuję się żle, k edy myślę o 'udz'ach 
— pod przykrywką naszej idei — avo- 
ganckih. wszystko wiedzących wład- 
ców. ludzach wyohcowanych z naszej 


klasy Cor było moż iwe przeciystaw,e- 


me sę złu i wypaczeniu śsocjalizrmiu, 


choć, jak pisze J. Fastyn ,,.. byliśmy 
ij uczestniczyliśmy, każdy na swój spo- 
sób, jakoś się dokładał — czasami tylko 
przez złożenie rąk do óklasków?” 


Sprzeciwy były, choć nie sprzyjała te- 


mu prowadzona instytucjonalnie dysku- 
sja. Była to dyskusja, jak się złośliwie 
mówiło, „na kartki”. A tych, co usiło- 
wali uprawiać inną, rzeczową; w najlep- 
szym raze określano jako nieprawo- 
myślnych. Oto przykład. 


W moim mieście posiadającym due 


zasoby borow.ny buduje się zakład s:li- 
katów. Inwestycję lokuje się w odleg- 


łosci 100 metrów do planowanego sana-- 


torium reumatologicznego. Stawia się 
ogromny komin, wycina wieloletnie 
drzewa, aby dostać sę do piasku na 
produkcję cegły. Kopać głęboko nie 
mozna. bo obok jezioro i podsiąka wo- 
da. Tym, którzy byli przeciw odkrvw- 
czej inwestycji, a więc Towarzvs'wu 
Ziemi.j aktywowi PZPR. ówczesnv s<se- 
kretarz powiedzieł na naradzie: „Ci, co 


są przeciwko silikatom — są przeciw- 
ko socjalizmowi, bo nic nie rozumieją”. 


Piszę o tym dlatego, by wszyscy zro- 
zumieli, że potrzebna jest nam silna 
partyjna organizacja podstawowa, si!na 
organizacja miejska i gminna, która 
miałaby dosyć siły, aby przec.wstawić 
się tego typu inwestycjom. Uważam też 
za konieczne stworzenie takich gwaran- 
cji, aby „góra” musiała brać pod uw:.gę 
zdanie „dołów”. 


W tym celu powinniśmy skupiać wo- 
kół siebie najwartościowszych najucz= 
ciwszych ludzi, członków, nowych : sta- 
rych związków zawodowych. I to bez 
względu na to, czy są członkami portii 
czy bezpartyjnymi. Czy stać. nas na to, 
aby czekać aż przyjdą sami do nas? 
Periculum in mora — nicbcz- 
pieczeństwo w zwłoce — mówiono kie- 
dyś. Przysłowie dziś aktualne. 


ANDR7EJ NIETUPSIII 
Augusiów 
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IGNACY BĄK 
Przewodniczący WKKP 
w Tarnobrzegu 


W myśl uchwał VI i VII Plenum ŚC 
PZPR widzimy konieczność zmiany 
form i metod pracy komisji kontroli 
partyjnych na rzecz umocnienia pod- 
stawowych ogniw partii. W związku z 
tvm zamierzamy więcej czasu poswię- 
cać sprawom  idcowo-wvychowawczym, 
ocenie postaw i zaangażowania człon- 
ków partii oraz podniesieniu na wyz- 
szy poziom funkcji kontrolnych instan- 
cjii organizacji partyjnych. W tym celu 
niezbędny jest częsty kontakt członków 
komisji kontroli partyjnych i innych 
komisji probłemowych instancji z pod- 
stawowvmi organizacjami partyjnvmi. 

Sprawy czystości Szeregów partyj- 
nych nie można ograniczać do usuwa- 
nia z partii ludzi obcych ideowo i pod- 
rywających jej autorytet. Niezbędne 
jest tworzenie skutecznej barie- 
ry w przyjmowaniu do PZPR osób z 
watpiiwym autorytetem, obcych ideowo 
i politycznie, nie wywiazujących się ze 
swcich obowiazków obywatelskich. Siłę 
partii op.erW" bowiem trzeba nie tylko 
na liczbie członków, ale przede wszyst-= 
kim na ludziach zaangażowanych, go- 
towych do działania, gwarantujących 
zawartość szeregów oraz ną. skutecz- 
nych formach pracy instancji i organi= 
zacji partyjnych. 

Uważamy za konieczne, aby komisje 
kontroli partyjnej aktywniej włączały 
sę do działania na rzecz samodzielności 
i rozwoju inicjatywy w podstawowych 
ogn.wach parii, by nie wyczekiwały 
na instrukcje i wytyczne, lecz w oparciu 
o Statut PZPR oraz ocenę stanu poli- 
tycznego i  spoieczno-gospodatrczego 
środowiska rozwijały swą działa!ność. 

W tak zorzanizowanej pracy partvj- 
nej można lepiej sprawdzić postawy, 
idrcowo:ć i odpowicdzialność towaurzy- 
szy za swoją pracę. Partvjność nie be- 
dzico pustym słowem, ale będze się 
wyrażać w goiowości do podjecia na)- 
trudniejszych zadań, w odwadie w 
zwalczaniu wszystkicgo, co godzi w pa- 


W KOMISJACH KONTROLI PARTYJNEJ 


z DZIAŁANIE SZYBKIE I ROZWAŻNE 


vciągając wnioski z oceny wydarzeń i procesów zachodzących obecnie 

w Polsce, należy stwierdzić, że istnieje po.rzeba dokonania zmian i pzrze- 

wartościowań w funkcjonowaniu samej partii oraz przywrócenia jej zwar- 
tości I hojowośŚci. Czynn.kiem warunkującym i decydującym o odnowie oraz de- 
mokrałyzacji życia w kraju jest proces odnowy w samej partii, oparty na prze- 
strzeganiu leninowskich norm we wszystkiłh jej ogniwach. Dostrzegamy zaiem 
potrzebe jcszcze lepszego wykorzys ania wszystkich możliwości wychowawczych, 
jakie tiw.ą w pracy komisji kontroli partyjnych. 


rtię. dobro ludzi pracy i socjalistyczny 
rozwój naszego kraju. Będzie ona ob:ek- 
tywną oceną postępowania towarztszy 
niezależnie od ich funkcji i stanowisk 
służbowych. 

W aktuainej sytuacji jest konieczna 
taka działalność wychowawcza, by w 
postawach towarzyszy górowaly niec 
emocje, lecz rozwaga, a gorzkie oceny 
przeszłości wywoływały potrzebę dobrej 
pracy dia przyszłości. Trzeba uwa n.ać 
się od haseł, sloganów, pustych fraze- 
sów, fasadowości i sążnistych referatów, 
a zastępować je konkretną pracą i co- 
dzienną rozmową z ludźmi. Posawy 
towarzyszy należy weryfikować nie Lvi- 
ko w dyskusji, ale przede wszystkim w 
konsekwentnej realizacji wniosków i 
uchwał. 

Wojewódzka i terenowe komisje kon- 
troli partyjnej pomagają organizacjom 
partyjnym w ocenie oraz mobilizacji 
swo.ch sił i przezwyciężaniu istnicja- 
cych trudności. Temu celowi służą pro- 
wadzone rozmowy i oceny towarzyszy, 
jak również pomoc w ustosunkowan:u 
się do tych ludzi, których postawa j 
postepowanie niesą zgodne ze S atutem 
PZPR. | 

Komisje kontroli partyjnej wspórnie 
z KW PZPR i instancjami partyjnym 
Stopna podstawowego ukierunkowały 
swoją pracę na podniesienie wymagań 
idcowych i moralnych w odniesieniu do 
towarzyszy, którzy pełnią odpowiedziai- 
ne funkcje i zajmują kierownicze Stano- 
wiska w zakładach pracy, instytucjach, 
urzecdach i organ zacjach społecznych. 
Błoav. wypaczena i naruszenie zasad 
morainości socjalistycznej powoduja su- 
rową ocenę i stosowną karę. 

Komisje kontroli putvjnej dbają o 
to, by dyscyplina partyjna bvia prze- 
strzegana przez wszystkich czten- 
ków i kandvdatów partii. Wobec wszy- 
s'k.ch towarzyszy stosuje się siałe, jed- 
na”coweirbwne wWymogzen a. Jodnakowo 
roz..cza się ich z pracy i posiępowania, 


dostrzega najmniejsze odstępstwa od 
norm życia partyjnego. Komisje nie tyl- 
ko reagują na nieporządek, ale orga- 


nizują takie oddziaływanie, aby u xaż- 


dego z towarzyszy wzras.uło poczuci:: 
samokontroli 1 dyscypliny. 

W trudnym dla naszej partii okrcsie 
KKP nie ograniczają się do analizy 1 
ocen obiektywnych. Przede wszystkim 
starają się ustalać subiektywne 
przyczyny kształtowania się osobistej 
odpowiedzialności pracownika — człon- 
ka partii za wykonywanie obowiąziców - 
produkcyjnych i służbowych, partyj- 
nych i społecznych. 

„Analiza obecnie załatwianych spraw 
i wyniki badan potwierdzają, że wyma- 
gania wobec kadr kierowniczych były 
do niedawna na nieodpowiednim po- 
ziomie. Musimy więc zadbać, by orga- 
nizacje pariyjne wymagały od kadry 
kierowniczej osobistego udziału w or- 
ganizowaniu kontroli własnego pola 
działania. Nie można tolerować takiej 
sytuacji, kiedy kontrola z zewnątrz uja- 
wnia w zakładzie pracy czy instytucji 
to, co powinna wcześnicj ujawnić kon- 
trola wewnętrzna. 

Ciągłe doskonaleńie pracy komisji 
kontroli partyjnej będzie się opierać na 
wyraźnie określonej linii, dotyczącej 
postaw członków partii oraz krytyku ( 
samokrytyki w organizacjach i instan- 
cjach partyjnych. . 

Szczególne znaczenie ma orzecznic- 
two partyjne. Tak w komisjach koniro- 
l, jak organizacjach i instancjuch par- 
tyjnych. Wiąże s.ę ono nie tylko z ew- 
dentnymi sprawami, dotyczucymi naru. 
szenia statutowych zasad, ae i ze sto- 
sunkiem niek.órych towarzyszy do wy- 
darzeń w partii i kraju. 

Odchodzą z naszych szeregów ludzie 
nie związani idcowo z partia. jak cow- 
n.cż ci, którzy w toczacej sę walce kla- 
sowej zugubiłi się. Motywv oddawanią 

egitymacji purtyjnych są różn”. Trzoba 
więc do nich wnikiiwie ustosunkować 


się po wyczerpujących rozmowach wy- 
jaśniających. Na podstawie przedsia- 
wionych motywów postanowić, czy uz- 
nać je za podstawę do skreślenia, czy 
też wydalenia z partii. O ile ludzie ci 
nie przeszli na pozycje antysocjalis.ycz- 
ne i nie ma w ich postępowaniu spraw 
kompromitujących, a decyzje powstały 
w wyniku rozczarowania i niezadowo- 
lenia — rozstajemy się z tymi towarzy- 
szami z nadzieją, że po opadnięciu fali 
emocji zmieniają swój stosunek do 
partii. Zamykamy natomiast drogę po- 
wrotu w szeregi partyjne tym, którzy 
negują cały nasz dorobek, są dwulicowi 
i niezdolni do pokonywania trudnosci 

Obecnie następuje przegrupowanie 
naszych sił. Komisje kontroli partyjnej 
muszą działać szybko, ale i rozważnie. 

Codziennie otrzymujemy sporo listów. 
od członków partii i bezpartyjnych. Z 
dużą uwagą odnosimy się do nich. KKP 
dokładnie je przeglądają i oceniają ich 
treści. Prowadzą pracę wyjaśniającą w 
stosunku do anonimów, aby nie skrzy- 
wdzić ludzi uczciwych, bo tylko około 


Z listów do redakcji 
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9 proc. poruszanych w anonimach spraw 
jest prawdziwych. W niektórych dom- 
nuje troska aby szybko uporać się ze 
złem, zawierają one sporo konstrukty- 
wnych myśli. Niestety, poważna część 
lisów to oszczerstwa lub pomów.enia 
osób, które mają czyste ręce, spokojne 
sumienie i dobrze pracują. Tych bierze- 
my w obronę i udzielamy pomocy o0r- 
gamizacjom partyjnym w wyjaśnian:u 
stawianych zarzutów. 

Na podstawie ujawnionych nadużyć 
związanych z budową domów jednoro- 
azinnych i willi próbuje się oczerniać 
i tych, którzy w sposób uczciwy groma- 
dzili środki i prowadzili budowę zgod- 
nie z obowiązującymi przepisami. Prze- 
ciwstawiamy się takiej atmosferze, 
przedstawiając na zebraniach partyj- 
nych wyniki kontroli. W stosunku do 
winnych podejmujemy takie wnioski i 
kary partyjne, aby działały one wycho- 
wawczo i jako przykład. 

Staramy się sprostać partyjnemu i 
społecznemu zapotrzebowaniu na po- 
dejmowanie sprawiedliwych ocen : de- 


cyzji. Utwierdzamy c:łonków partii i 
spo.eczeństwo, że partia jest obiektyw= 
na w stosunku do swoich członków. nie 
ma zamiaru tuszować spraw i bronić 
osób nieuczciwych. Przeciwnie. W tym 
celu podajemy do szerszej wiadomości 
niektóre orzeczenia i uchwały dotyczą- 
ce spraw personalnych. 


Wie,e uwagi poświęcają komisje kon- 
tro'i partyjnej przeciwdziałaniu piot- 
karstwu, demagogii, rozpowszechn:anu 
obcych nam poglądów ideowo-politycz- 
nych, wychowawczych i moralnych. 


Komisje kontroli partyjnej prowadzą 
także szeroką działalność profilaktycz- 
no-wychowawczą, włączając do niej to- 
warzyszy z dużym doświadczeniem w 
pracy społeczno-politycznej. Współdzia- 
łają z państwowymi oraz społecznymi 
organami kontroli spełniając w sto- 
sunku do nich rolę inspiratorską. Wy: 
kazują dużą wrażliwość na krytykę, a 
zarazem czujność wobec przejawów 
anarchii i działań wymierzonych pi:ze- 
ciwko zasadom socjalizmu. 


Małe błędy sumują się w duże 


ie tyle słowa, ile czyny i ich 

skutki świadczą o naszym zaan- 

gażowaniu w budowę socjalizmu. 
To hasło stało się w ostatnich latach 
motorem działania podstawowej orga- 
nizacji partyjnej w Piekoszowie. Wspól- 
ny dorobek wypracowali zarówno czło- 
nkowie partii, jak i bezpartyjni, którzy 
wspólnie z nami podejmowali określo- 
ne zadania na rzecz Środowiska. * 

Wykonane prace nie były przeliczane 
na złotówki i nikt w POP takich rozli- 
czeń nie prowadził. Nie mniej jednak 
większość z nich skrupulatnie rejestro- 
wano w księdze pamiątkowej POP. Uj- 
mowano w niej również ludzi, za któ- 
rych sprawą podejmowane inicjatywy 
nabierały materialnego kształtu. 

W swoich poczynaniach nie ograni- 
czaliśmy się do czynów społecznych. 
Szczególnie mocno dyskutowane były 
na zebraniach kwestie związane z roz- 
wojem rolnictwa. Mocno krytykowano 
zbiurokratyzowanie życia wewnątrzpar- 
tyjnego w ostatnich latach. Zwracano 
uwagę na hasłowość podejmowanych 
poczynań, na propagandę, której treści 


nie poparte określenymi rezultatami 
siawały się puste, a nawet szkodliwe 
społecznie. 

Na zebraniach wielu towarzyszy po- 
ruszało sprawę zwiększenia kompeten- 
cji POP. Bardzo drażliwą sprawą było 
narzucanie POP rocznych planów przy- 
jęć do partii i na domiar zaś złego, pu- 
bliczee rozliczanie z ich realizacji na 
nuradach. Towarzysze śmiało kwestio- 
nowali ten sposob zwiększania szere- 
gów partyjnych. 

Inuy błąd. Kilka lat temu (do 1978 r.) 
POP w Piekoszowie liczyła 36 czlon- 
ków i kandydatów. W wyniku podjętej 
reorganizacji aż 22 towarzyszy przenie- 
siono do nowo zakładanych organizacji, 
«by wykazać ich wzrost ilościowy. ZŁ 
jednej, dobrze działającej POP, utwo- 
rzono lilka słabych. Podejmując taką 
decyzję nie uzgodniono jej wcześniej 
z zainteresowanymi, ani z egzekutywą 
POP, której byli członkami. W ten wła- 
śnie sposób powstały nowe POP. liczące 
po 7 członków, przy SKR, Urzędzie 
Gminy, Gminnej Szkole Zv:orc ej 
i Gminnej Spółdzielni „SCh”. Zajmują 


się one wyłącznie własnymi problema- 
mi w oderwaniu od całego Środowiska. 

Wpływ partii malał. Aż przyszły wy- 
darzenia, które nam uprzytomniły, że 
małe błędy mogą się zsumować w duże. 

Towarzysze z naszej POP z pełnym 
zadowoleniem przyjęli decyzję zwoła- 
nia nadzwyczajnego 1X Zjazdu partii. 
Jest to konieczne dla uzdrowienia sto- 
sunków panujących w partii i zapew- 
nienia demokratyzacji na przyszłość. 

Zdaniem towarzyszy z naszej POP 
kierownicze funkcje w partii powinny 
być pełnione przez jedną osobę najwy- 
żej dwie kadencje. Sekretarzy, począw- 
szy od KG, powinno się wybierac na 
konferencji delegatów przez swobodne 
zgłaszanie kandydatów z sali. I to jesz- 
cze przed propozycjami dotyczącymi 
składu egzekutywy. W dotychczasowej 
praktyce wybór I sekretarza spośród 
członków egzekutywy był z góry prze- 
sądzony, pomimo, że w głosowaniu taj- 
nym otrzymał on nieraz mniej głosów 
od innych kandydatów. 


WIESŁAW OSÓBKA 
I sekretarz POP w Piekoszowie 
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4 
ocjalistyczna odnowa czyni postępy w różnych dziedzi- 
nach życia. Również w sferze moralno-etycznej. Wido- 
mym tego symptomem jest orzecznictwo Komisji Kon- 
troli Partyjnej wszystkich szczebli. Dotyczy nie tylko nie- 
których ludzi, zwolnionych wcześniej z odpowiedzialnych 
funkcji partyjnych bądź państwowych, administracyjnych. 
Partia rozstaje się ze skompromitowanymi osobami bez 
względu na zajmowane przez nich stanowiska, jeśli zarzuty 
okazują się słuszne. Zgodnie z tym Warszawska Komisja 
Kontroli Partyjnej w styczniu br. wykluczyła z szeregów 
PZPR Janusza Szotka. podsekretarza stanu w Ministerstwie 
Przemysłu Maszynowego. - - 


J. Szotek poczuł się tym werdyktem bezlitośnie skrzyw- 


dzony. W jego przekonaniu jest niewinny, padł ofiarą fał- 


szywych oskarżeń, również anonimowych. Za co więc los tak 
ciężko pokarał uczciwego człowieka. No, właśnie. „Uczciwe- 
go...” , ; 

Można by współczuć J. Szotkowi, gdyby — jak twierdzi 
— rzeczywiście bł niewinny. I bronić go. WKKP nie myliła 
się jednak, nie ferowała pochopnego wyroku. Najwyższa Izba 
Kontroli dostarczyła wystarczająco wiele dowodów obciąża- 
jących nieposzlakowaną opinię wiceministra. Ponieważ jed- 
nak J. Szotek upiera się przy swojej „krzywdzie”, niech prze- 
mówią fakty. 


KĄTEM U SYNA 


Wiceminister J. Szotek w 1971 r. na podstawie skierowa- 


-nia URM otrzymał w śródmieścju Warszawy mieszkanie o 


powierzchni 110 m kw. Normalny obywatel byłby wniebo- 
wzięty. Ale nie wysoki urzędnik państwowy o mentalności 
J. Szotka. W oświadczeniu złążonym w WKKP użala się on, 
iż te trzy pokoje z kuchnią mają „tylko” 72,5 kw. (z tego wy- 
n'ka, że reszta to powierzchnia niemieszkalna), a w osóe, 
mieszkanie mieści się w starej kamienicy zbudowanej w 
1933 r., z windą, która często się psuje. Zamieszkał w nim 
jednak jakoś z żoną, córką i synem. Musiał tylko podzielić 
kuchnię 16 m kw. na dwa pokoiki z przeznaczeniem dla dzie= 
ci. Remont mieszkania wykonało przedsiębiorstwo „Budo- 
masz”, za co zainteresowany zapłacił. ; 

Mimo wszystko rodzinie Szotków nieźle się mieszkało w 
tym 'okropnym loka'u. Jednak — napisze J. Szotek —, „W ra- 
mach szerokiej akcji zachęcającej ogół obywateli do wykupu 
zajmowanych mieszkań kwaterunkowych, podjęliśmy taką 
decyzję i w lutym 1975 r. mieszkanie zostało przez nas wy- 
kupione”. Zapomniał dodać, że zapłacił za to mieszkanie tyl- 
ko 135.778 zł, jako że przy określaniu wartości uwzględniono 
amortyzację i 40-procentową bonifikatę, przysługującą z ra- 
cji jednorazowej wpłaty. 

Chociaż takie transakcje nie były powszechnym przywile- 
jem społeczeństwa, przeciwnie, dotyczyły wąskiej grupy lu- 
dzi, można by było darować sobie opisanie tego przypad- 
ku, gdyby J. Szotek poprzestał na tej korzystnej transakcji. 


APETYT ROŚNIE W MIARĘ JEDZENIA 


Ale w dniu 25 listopada 1976 r. J. Szotek wystąpił do na- 
cze nika Urzędu Dzielnicowego Śródmieście o zgodę na sce- 
dowanie prawa własności tego mieszkania na syna Andrze- 
ja, liczącego wówczas 19 lat, kawalera jeszcze nie pracują- 
cego. Motywował podanie (wspólnie z żoną) następująco: ..Ze 
względu na usamodzie!nienie syna Andrzeja Szotka ur. 
17.XII.1957 r, i możliwość zamieszkania z córką Małgorzatą w 
domu jednorodzinnym, prosimy o wyrażenie zgody na doko- 
nanie aktu darow:zny wyżej wymienionego lokalu m'eszka!» 
nego na rzecz syna”. 

Mówi się, że nasza administracja jest często opieszała. Jak 
dla kogo. Nie m nął miesiac i J. Szotek odniósł koe ny suk- 
CO>: nczelnk UD w pium:e z dna 10XII.1976 r „po r «»- 
znaniu wniosku” wyraził zgodę na „zbycie w formie datro= 


s 
. 
- 


JAN CZUŁA 


wiany na rzecz Andrzeja (syna) nabytego od Skarbu Pań- 
Stwą w/w lokalu przed upiywem pięciu .at od dnia nabycia”. 
Dodajmy bowiem, że takie mieszkanie, zgodnie z prawem 
można zbyć lub odsprzedać po pięciu latach — licząc od 
daty nabycia. Uzasadnienie naczelnika dzielnicy było „moc- 
ne”: „..Wniosek swój J. i M. Szotkowie uzasadniają możil- 
wością zamieszkania w domu jednorodzinnym j usamodzie.- 
nieniem syna Andrzeja. Uznając szczególny charakter mo- 
tywów związanych ze zbyciem lokalu, postanowiłam jak w 
sentencji”. 

Sentencja nie kpiny, więc wiceminister w ciągu kilku dni 
mieszkanie na syna scedował i z właściciela mieszkania, o po- 
wierzchni 110 m?, przeistoczył się niemal w bezdomnego czło- 
wieka. Jak napisał w wyjaśnieniu dla WKKP — ze względu 
na „granice możliwości finansowych” zrezygnował z zamiaru 
budowy nowego domu, ale przecież ze swojej fatalnej sy- 
tuacji życiowej musiał jakoś z żoną i córką wybrnąć. 

W ciągu około miesiąca od daty „pozbawienia się” mieszka- 


nia, w którym nadal mieszkała zgodnie (i mieszka nadal) 
cała rodzina, wiceminister ratował się z opresji w następują- 


cy sposób. 


Dnia 14 stycznia 1977 r. wystosował do naczelnika Urzędu 


Dzielnicowego Żoliborz podanie o sprzedaż domu do remon- 
tu przy ul. Dygasińskiego, . | 


„w którym zamieszkam z żoną Marią i córką Małgorzatą. Chnciał- 
bym w powyższy sposób poprawić swoje warunki mieszkaniowe ze 
względu na fakt zamieszkiwania w lokalu, który jest własnością 
mojego syna Andrzeja, obecnie studiującego za granicą. Ze wzglę- 
du na stan techniczny budynku (m.in. brak tynku i c.o.) 1 kosz$ 
rozkwaterowania, uprzejmie proszę o maksymalną zniżkę należno- 
ci oraz ustalenie dogodnych warunków sprzedaży”. 


16 stycznia 1978 r. podanie zostało opatrzone adnotacją na- 
czelnika „Proszę o realizację. Propozycja 40 proc. zniżki”. 
4 lutego wiceminister J. Szotek osobiście odebrał decyzję, 
która przyznawała mu prawo kupna w/w domu składającego 
się z sześciu izb o powierzchni 134 m kw. za cenę 631 tys. zł, 
ale faktycznie należność wyniosła 379 tys. zł, gdyż zastoso- 
wano 40 proc. zniżki. J. Szotkowi pozostało zapłacić gotówką 
37.906 zł (10 proc. należności) a następnie „męczyć się” przez 
"25 lat, płacąc co kwartał 3.144 zł. Ponieważ musiał sobie czymś 
taką ponurą perspektywę osłodzić, jednocześnie otrzymał w 
wieczyste użytkowanie przydomową działkę o powierzchni 
300 m kw. Niedogodność polega na tym, że roczną opłatę od 
tej dzialki ustawiono w wys. 1.071 zł, ale nie przesadzajmy, Żży- 
cie nie jest usłane wyłącznie różami. 


Na decyzji, podpisanej w imieniu naczelnika przez zastępcę 
kierownika wydziału UD, wiceminister złożył wielkoduszne 
zapewnienie, że nie będzie odwoływał się do władz wyż- 
szych, po czym podpisał oświadczenie, że żadnej nierucno- 
mości w Warszawie nie posiadał. Żona w ogóle nic nie wysz- 
czególniła, położyła podpis in blanco i tak. zostało. Poprzed- 
niego mieszkania własnościowego nie traktowali jako nie- 
ruchomości. Urodzeni w czepku! W świetle prawa mogli ku- 
pić nowy dom wyłącznie na warunkach obowiązujacych w 
BHZ „Locum”, tj. po cenach komercyjnych ( w 1978 r. ok. 
10 tys. zł za 1 m kw.). 


WYOBRAŹNIA I MOŻLIWOŚCI 


W ten oto sposób J. Szotek stał się właścicielem posesji za- 
m eszkałcj przez pięć rodzin. Może ktoś powiedzieć — czysty 
wariat. Tak może myśleć tylko człowiek bez wyobrażni. J. 
Szorek miał i wyobraźnię, i możliwości. Nie był nudnym pe- 
tentem, swoje podania ujmował lapidarnie. Ledwie 4 lutego 
1978 r. odebrał, decyzję, już 10 lutego 1978 r. skierował do 
Urzędu m.st. Warszawy podanie o „podjęcie decyzji rozkwa- 
terowania tega budynku poprzez wvdział mieszkań da czte- 
rech rodz n : ktualnie tam zamieszkujących”. W tonie usp!a- 
w:edliwiającym dopisał: „a aj 


"© c v w i”. 


nie zamieszkuję w mieszkaniu będącym własnością mego Ssy- 
nazi a niezbędne prace remontowe i instalacyjne chciałbym 
ukończyć do czasu jego powrotu ze studiów zagranicznych”, ! 
1 


W.prawdzie wiceminister J. Szotek „zobowiązał sę ponieść 
koszty rozkwaterowania lokatorów i Urząd POW REN. mu 
powiedzieć: martw się pan sam, to jednak Urząd m.st. W AT- 
szawy przydzielił lokatorom p:ęc mieszkań (3. spółdzie.cze 
i dwa kwaterunkowe) o łącznej powierzchni 252m kw. Poza 
jednym wyjątkiem — przeprowadzili się na własny R 
J. Szotek znów oszczędził sobie wydatków, koszty pokryło 
państwo o 

Nie ulega wątpliwości, że indywidua ność J. Szotka wy- 
wierała przemożny wpływ na urzędnicze stery. Kiedy 27 
czerwca 1918 r. J. Szotek zwrócił się do żoliborsk ego Wy-= 
działu Architektury z prośbą o zezwolenie na rozbudowę ża- 
kupionego budynku o powierzchni 134 m kw. do 283 m kw. 
— tego samego dnia architekt dzielnicowy wystąpił do a A 
czelnego architekta Warszawy z zastrzezeniem, iż projek 
koliduje z architektonicznym charakterem zabudowy Paa 
szego zespołu mieszkalnego. Lecz jeszcze tego SAMEBO s 
wydał decyzję, zezwalającą na realizację rozbudowy zgodnie 
z żądaniem J. Szotka. | S 

Podziw podziwem, by jednak cel uświęcił środki do akcji 
musiały zostać wprowadzone tzw. moce „przerobowe. Czy 
J. Szotek fa radę? Pytanie retoryczne. Zwrócił się z pisemną 
prośbą © pomoc do byłego ministra Budownictwa Adama 
Glazura (niedawno również usuniętego z PZPR), który oczy- 


wiście udzielił wsparcia koiedze. Na ul. Dygasińskiego wkro-* 


czyły ekipy Lubelskiego Przedsiębiorstwa Budowy Pieców 
Przemysłowych. Nieco za duże przedsiębiorstwo jak na przy- 
szłą rezydencję wiceministra, ale za to — z polecenia władz 
zwierzchnich — wystarczająco tanie. Umowa na wykonanie 
prac remontowo-budowlanych została zawarta 20 listopada 
1978 r. na orientacyjną sumę ok. 350 tys. zł. Wspaniałomyśl- 
nie odstąpiono od obowiązujących narzutów w wys. ok. 35 
proc. wartości robót. J. Szotek wpłacił ok. 260 tys. zł za prace 
wykonane do lipca 1980 r. 


Od niedawna jednak zaczęło go nawiedzać inne szczęście, 
jakby %zezowate. Co prawda, remont posesji „posunął się na- 
przód, ale posłuszne do niedawna mechanizmy społeczno- 
-gospodarcze zaczęły się zacinać z wyraźną szkodą dla kie- 


szeni J. Szotka. Załoga PBPP uznała, że wiceminister po- . 


winien dopłacić, co mu wcześniej odpuszczono. Przedsięb.or- 
stwo przysłało J. Szotkowi nowy projekt kosztorysu na su- 
mę 565 tys. zł, a więc wyższy od pierwotnego o ponad 200 tys. 
zł. Czarna rozpacz. 


Osobiśnie nie zazdroszczę sytuacji wiceministrowi. w 

oświadczeniu d'a WKKP czytamy: 
| i, przy 

„Byłem głęboko przekonany, że oszczędzając własne Środki, ) 
wielkim zadłużeniu, zgodnie z propagandową akcją w Warszawie 
tł zgodnie z interesem społecznym przyczynię Się do uchronienia sta- 
rej substancji mieszkaniowej, a także własnymi siłami rozwiążę 
problemy meszkaniowe...” i | 

Można by zażartować: poważny człowiek, a uwierzył w 
propagandę, dobrze mu tak. Mówiąc konkretnie, za ile? 

Moje dotychczasowe zadłużenie, składające się z kolejnych kre- 
dów. PKO na sumy 300 tys. zł, 200 tys. zł oraz pożyczki otrzymanej 
z Fabryki Samochodów Osobowych w Warszawie na 250 tys. zł — 
łącznie z zadłużeniem wynikającym z należności za remontowany 
"budynek ok 400 tys. zł wynos! ponad 1 min złotych. Spłaty zaciągżnię- 
tych pożyczek są obecnie na granicy naszych możli. wości — w ter- 
minie zaciagnięcia Kredytów, tj. -20 lat". 


Oczywiście, w dobie odnowy życie Janusza S. stało się u- 
ciążliwsze. Czy to jednak ładnie z tego powodu od razu wpa- 
dać w histerię? Z dokumentów NIK wynika, że powinien so- 
b'e wiceminister dać radę bez ogłoszenia bankructwa. W 
końcu kredyty z PKO (za pośrednictwem URM) są minimal- 
nie oprocentowane. jeden — dwa procent. Pewną !ekkomyśl- 
nością było zaciągnięcie pożyczki w FSO. 250 tys. zł!. Ja- 
kim cudem niepracownik tej fabryki mógł otrzymać taką 
pożyczkę? Z zakładowej Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej? 


Z danych niezbicie wynika, że nie będzie tak źie. Tym 
bardz'ej. że rodzina S. ma jeszcze azyl w Konstancinie. 


Co sie tyczy działki rekreacyjnej, wiceminister trochę Sry- 
masił W 1969 r. z Państwowego Funduszu Ziem nabył w Wil- 
dze (były powiat Piaseczno) działkę o powierzchni 2.560 m 
kw. Zapłacił za nią symboliczną sumę 10 tys. zł. Nie miał 
jednak do niej gerca i odsprzedał ją w 1974 r. a'e już za 100 

„tys. zł W ten sposób został bez ziemi. To było smutne! Więc 
już w dwa tygodnie później, 28 sierpnia 1974 r. Janusz S. 
wystąpił do przewodniczącego ówczesnej WRN w Warsza- 
wie o przydział działki budowlanej. Otrzyma! dość szybko w 
1955 r można powiedzieć — za darmo. Ładniej położoną. w 
Konstancin'e przy ul. Kazimierzowskiej. I większą. — 3308 


m kw Opłatę dzierżawną ustalono w wysokości 1.448 zł 
rocznie. 


Uszczęśliwiony w:ceminister żeby już więcej nie ulegać poe 
kusie spiku owan a gruntam:, szybko w tym samy roku wy- 
budował tam „domek letn'skowy”. Nazwał go skromn:e „bAT= 
terowym. dwupokojowym budynkiem, ok. 55 m kw.,, z poje- 
dynńczezgo gazobetonu, o typowym przeznaczeniu do użytkowae 
nia letniego”. NIK dodał do tej op.nii właściciela: podo:we 
niczony, podłączony do miejscowej kanaiizacji, ze.ektry:jkos 
wany i ogrzewany oporowo. I czego się tu wstydzić: jest ta 
po prostu porządny, normalny dom, w którym można m':esz- 
kać przez okrągły rok. Przy domu basen kąpielowy 7 x 3 m. 


NAUKA SPIESZY Z POMOCĄ 


W konstancińskiej inwestycji znowu i niemal w czyn.e SpO> 
łecznym pomagały J. Szotkowi róme instytucje. Instytut 
Techniki Budowianej wykonał 100 m kw. efektywnego tyn- 
ku elewacyjnego z masy „Fibrofob”. Po uwzględnieniu ubo- 
wiązujących narzutów i zysków powinna ta praca kosztować 
J. Szotka 22 tys. złotych. Ponieważ jednak tak sę złożyło, 
że Instytut prowadził w tym kierunku badania naukowe, był 
szczęśliwy, że mógł kosztem tynku obciążyć konto warsztatu 
pracy naukowo-badawczej. ITB wykonał również wykładzinę 
z witromozaiki w basenie kąpielowym. Płytki dostarczył 
właściciel. Praca Instytutu po egala na dobraniu odpowied- 
niego lepiszcza i opracowaniu technologii przylepienia pły- 
tek. W ten sposób J. Szotkowi porządnie przyklejono płyt»: 
ki. a nauka poiska zdobyła nowe, praktyczne doświadczenia. 
Koszt tej pracy naukowo-badawczej z uwzględnieniem na- 


rzutów wyniósł 50 tys. zł. Pieniądze te również „poszły” w 
koszt tematu. 


Skąd się wzięły eksperymenty ITB w willi wiceministra? 


Jak wynika z naukowej informacji kierownika zakładu w 
ITB: | i 


„Przed wprowadzeniem nowego rozwiązania materiałowo-techno- 
logicznego do szerokiego zastosowana w budownictwie, niezbędne 
jest jego sprawdzenie na doświadczalyych obiektach (-..) Na przy- 
kładzie Fibrofobu — WP należy stwierdzić, że w początkowym o0- 
krcsie jego stosowania na budynkach mieszkalnych wielokondygna- 
cyjnych nie uzyskiwano w pełni zadowalających wyników. Z (ych 
względów instytut Techniki Budowlanej skorzystał z ofert właś» 
cicieli domków jednorodzinnych i łetniskowych do prowadzeniź dal- 
szych doświadczeń w mniejszej skali, biorąc równocześn'e pod 


uwagę. że użytkownicy tvch domków poniosą ryzyko ewentualnie 
nieudanego doświadczalnictwa”, 


Zapewne z tych samych naukowych pobudek ITB wykonał 
nieodpłatnie izolację wodoszczelną tarasu posesji przy ul. Dy- 
gasińskiego w Warszawie. Kosztami obciążono również konto 


prac naukowo-badawczych Instytutu. 


Skoro zostało powiedziane o basenie, należy dodać: Fabryka 
Samochodów Osobowych na Żeraniu nię wykopała Januszowi 
S. takiego dołu. Natomiast w czerwcu 1978 r. zainsta' owała 
filtr piaskawy do oczyszczania wody, wykonała brodzik pod 
prysznic, chodnik wokół basenu, jnstalację elektryczną itp. 


Wjceminister wyznał w WKKP: 


»W związku z planowaną budową basenu w jednym z ośrodków 
wypoczynkowych FSO, dyrekcja zakładu zwróciła się do nnie z 
propozycją zainstalowania mi w istniejącym basenie w Konstancinie 
urządzenia filtrującego celem przeprowadzenia prób. Na propozycję 
zgodziłem się i układ filtrujący został zainstalowany. Eksploatacja 
przeprowadzona w sezonie letnim 1979 wykazała Szereg wad próbo- 
wanego urządzenia, uniemożliwiającego powielenie tego układu w 
projektowanym obiekcie fabryki. W związku z powyższym dyrekcja 
FSO w listopadzie 1979 zaproponowała mi przeprowadzenie demon- 
tażu, względnie odkupienie urządzenia przydatnego do dalszego wy- 
korzystan'a. Tę wstępną propozycję przyjąłem wpłacając okreś!oną 
należność za filtr piaskowy na konto FSO, sugerując jednocześnie 
celowość dalszego kontynuowania prób ze względu na zle warunki 
pogodowe w latach 1979/80, ograniczające czasokres próby..." 


Mamy więc i tutaj do czynienia z raczej nietypowymi dla 
FSO pracami badawczo-naukowymi w basenie wiceministra 
J. Szotka. Olśniony błyskotliwą argumentacją jestem n'emal 
skłonny uwierzyć, że to fabryka zaproponowała filtrowanie, 
a J. Szotek zgodził się zostać królikiem doświadczalnym. 
Nie może więc mieć do fabryki pretensji, że filtr działał nie- 
zbyt wydo'nie. Swoją drogą J. Szotek poszedł fabryce na 
ręke, chcąc kupić to niedorob'one urządzenie. Zrezygnował 
z niego pod koniec 1980 r. kiedy już usta'enia NIK w'siały 
nad jego pomyślnością, żak przysłowiowy „miecz Damoklesa". 

Co będzie dalej? Oto pytanie. i 


PS: Jak podaje „Trybuna Ludu* z dnia 5.II.br. premier odwołał Ja-= 
nusza Szotka ze stanowiska wiceministra. Sprawa wykorzystywania 
przez b. wiceministra potencjału przedsiębiorstw państwowych do 
rozbudowy wiili w Warszawie i budowy domku letniskowego w Kon- 
stancinie została przekazana do postepowania proksairatorskiego. Do 
prawarsrycy trafia ro"woż synu FI okkantrofj NIK w zakreSie zakupów 
licencyjnych, za które ponosi odpowiedzialność Janusz Szotek. 


* 
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IGNACY KRASICKI 


śród komunistów polskich narasta świadomość, że 
dwie główne przesłanki składają się na powodzenie 
dzieła odrodzenia socjalizmu w Polsce. 

Pierwszą z nich jest dogłębne zgruntowanie przyczyn kry- 
zysu i popełnianych w minionym dziesięcioleciu błędów; uru- 
chomienie mechanizmów demokracji wewnąćrz partii i de- 
niokracji socjalistycznej w państwie, tym samym utrwalenie 
„centralizm demokratyczny”; umocnienie 
wreszcie socjalistycznej państwowości w rezultacie rozsze- 
rzenia jej bazy, odnowy organów i struktur zarządzania. 

Druya przesłanna linii politycznej PZPR, wyrosłej z VI 
4 VII Pienum KC, a wzbogaconej praktyką społeczną ostat- 
nicco okresu, sprowadza się do przekonania, iż bez zdecydo- 
wanego, ofensywnego, ideowo-politycznego stawienia czoła 
naciskowi sił antysocjalistycznych proces odrodzenia Socjaliz- 
mu w Polsce może być poważnie zagrożony. 

Nie tvlko wielu bezpartyjnych, lecz też członków PZPR nie 
zawsze zdaje sobie sprawę ze znaczenia tej ostatniej przesłan- 
ki procesu odnowy i wewnętrznego związku występującego 
między nią i pierwaggym warunkiem. Argumentuje się, na 
przykład, dosć często, że w PRL nie ma wielu otwartych prze- 
ciwnłęków socjalizinu, co z natury swej ograniczą ramy dzia- 


łalności antysocjalistycznej, a głównymi „siłami antysocjali- 


stycznymi” były te elementy poprzedniego kierownictwa par- 
tii i państwa, które nadużyły władzy i wywołały obecny, cięż- 
ki krvzys. — 

Nie sposób odmówić zwolennikom powyższego poglądu 
pewnej racji. Istotnie, wzięte w oderwaniu od międzynaro- 
dowego kontekstu, lokalne ugrupowania przeciwników socja- 
lizmu w Polsce, nie stanowiłyby większego niebezpieczeństwa, 
z drugiej zaś strony, obiektywnie rzecz biorąc, ele- 
menty skorumpowane czy niedołężne w aparacie władzy bez- 
sprzecznie wyrządziły poważne zło naszemu ustrojowi. 


WEZWANIE DO CZUJNOŚCI 


Nie możemy jednak ani aostrahować od faktu istnie- 
nia w naszym kraju bazy społecznej dla przeciwników so- 
cijalizmu, ani leRceważyć międzynarodowego ukiadu sił kla- 
sowych przy ocenie aktualnego rozwoju polskiego procesu, 
ani wreszcie pomijać tej kezspornej prawdy, iż narastający, 
nie od wczoraj, kryzys w państwie rozszerzył poważnie pole 
działania przeciwników socjalizmu, Uła:iwił im przede wszyst- 
kim wykorzystywanie podstawowego, zdrowego nurtu grie- 
wu robotniczego i krytyki spolecznej. dążącego do umocnie- 
nia socjalizmu przez oczyszczenie to z celormujących ustrój 
narośli, dla celów odwrotisych: calszego poukopy wunia głowe 
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nych filarów naszego ustroju w celu perspektywicznej, ewo- 
lucyjnej jego likwidacji. 

Znamienne, że już w okresie rewolucyjnej Giatatkości 
W. I. Lenina występowała przed partią bolszewików koniecz= 
ność, z jednej strony, plenienia biurokratycznych naleciatości 
w stylu rządzenia młodej wówczas, ludowej władzy, a z dru- 
giej strony, równoczesna nadrzędna potrzeba obrony socjali- 
stycznej państwowości przed kontrrewolucyjnymi atakami 
prawicy. Lenin pisał na ten temat, co następuje: 

„Państwo nasze jest robotnicze z biurokratycznym wypaczeniem 
(... Państwe nasze jest takie, że powszechnie zorganizowany prole- 
tariat musi bronić się, my zaś musimy te organizacje robotnicze 
wykorzystać do obrony robotników przed ich własnym oaaowEma 
i do obrony naszego państwa przez robotników” (x). 

Wnikliwa ocena bieżącej sytuacji w Polsce dowodzi, że wy- 
stępuje wyrażne po A między ożywioną działalnością 
wewnętrznych przeciwników socjalizmu w PRL i aktualną 
taktyką imperializmu. 

W tym kontekście można lepiej zrozumieć intencje naszych 
przeciwników, a także docenić kontrrewolucyjne zagrożenie 
Polski ze strony jej lokalnych i zagranicznych wrogów. Z tej 
perspektywy bardziej zrozumiałe stają się również te aspekty 
linii politycznej PZPR, zdefiniowanej na VII Plenum KC, 
które wzywają komunistów do czujności i wskazują jedno- 
znacznie na przejawy antysocjalistycznych działań i postaw. 
Nawiązując do wyrażnych prób wykorzystywania NSZZ ,„So- 
lidarność” dla celów antysocjalistycznych I sekretarz KC 
PZPR, Stanisław Kania, powiędział na naradzie I Aa ckc4 
KZ w połowie stycznia br.: 


„Nie wolno nam (...) przemilczać tego wszystkiego, co dzie- 
je się złego na gruncie „Solidarności”. Nie jest tajemnicą, 
że „Solidarność” jest terenem aktywnej penetracji zdecydo- 
wanych wrogów socjalizmu, ludzi, którzy, jak to nieraz pod- 
kreślaliśmy, stawiają sobie — i nie ukrywają się z tym — 
wręcz kontrrewolucyjne cele. Takich faktów mamy dziesiąt- 
ki LL) 

Przytocemy jeden z nich. Oto w nr 16 (yrudniowym) biule- 
tvnu NSZZ „Solidarnaść” ze Szczecina — „Jedność” uka'ał 
się artykuł wstępny noszący tytuł „Najbliższe zadania”, gło- 
szący m. in. następujące pozlądy na temat naszej partii: 

„(...) Dotychczas przez 35 łat gospodarzenia krajem, partia ma 
niewspółmiernie małe sukcesy w dziedzinie gospodarczego 
w stosunku do osob stych korzyści członków parlil, które im pozwa- 
lały żyć na bardzo szerokiej stopie. Sukcesy gospodarcze (uprzemy* 
słowienie krału) powstały dzięki pożyczkom zagranicznym (...) Cztone 
kow.e partii traktowali gospodarke kraju jako osob'Stv majatek. Do- 
dniac do tcgo pozarde dla ludzi pracy, postepowanie w olu bonzów 
partefnyvch i ich sługcusów przysominało postenow"sie otnnania 
w podbitym kraju (S:c!). Wyniosłość, wynaturzenie, nie liczący SG:€ę 


Sh suni ć 
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z niczym egocentryzm owych bonzów doprowadził partię do wyob- 
cowania ze środowiska polskiego. Pozostało tylko posługiwanie się 
jedna mową ojczystą (sic!)”. s 

Przytoczyliśmy powyższy cytat, żeby uświadomić Czytelni- 
ka o występującym w niektórych środowiskach działaczy 
NSZZ „Solidarność” antypartyjnym i antysocjalistycznym na- 
pięciu emocjonalnym. | 


i ZNAMIENNE REAKCJE 


Kto i dlaczego inspiruje działalność „ antysocjalistyczną i 


w Polsce? Pytanie to narzuca. się z coraz większą siłą każde- 
mu bezstronnemu obserwatorowi wydarzeń występujących 
na politycznej i społecznej scenie PRL. A zarazem — zna- 
miennych i wielostronnych reakcji, które wydarzenia te wy- 
wołują na kapitalistycznym Zachodzie. Tak więc, na przyk- 
ład, podczas odbytej w końcu ub.r. w Brukseli sesji NATO 


sprawy polskie stały się głównym tematem obrad. 
_ Odgłosy wydarzeń w Polsce skupiły się — rzecz to 
_ wymowna i bardzo charakterystyczna — na dwóch głównych 


ch. ' * 


Po pierwsze — usiłowały za wszelką cenę wesprzeć dzia- 


łające w Polsce siły antysocjalistyczne. Tak, by mogły one 
skutecznie przystąpić do osłabienia struktur władzy państwo- 
wej, podsycać klimat anarchii, wywoływać wrażenie, jakoby 
Polska Ludowa stopniowo wkraczała na drogę demontażu in- 


stytucji państwa socjalistycznego. * 


Po drugie — ostatnie miesiące, a szczególnie końcowe ty- 
godnie ub. roku, wskazały dobitnie na chęć politycznych 
i propagandowych ośrodków NATO przeciwstawienia Polski 
Ludowej jej socjalistycznym sojusznikom. Temu celowi słu- 
żyła i służy nadal prowokacyjna kampania prowadzona na 
Zachodzie i głosząca, jakoby istniało „zagrożenie Polski” ze 
strony jej sojuszników. Głównodowodzący wojsk Paktu 
Alantyckiego w Europie, gen. Bernard Rogers, uznał niedaw- 
no za stosowne na łamach zachodnioniemieckiej gazety „Die 
Welt”, w długim oświadczeniu, ponownie podsycić antyra- 
dziecką histerię. 

Wspominaliśmy już, że trudności przeżywane przez Polskę 
w wyniku deformacji jej socjalistycznego kursu, poderwanie 
zaufania klasy robotniczej do władzy stworzyły okoliczności 
ze wszech miar sprzyjające imperializmowi w realizacji 
wspomnianych zamierzeń. Myśl polityczna polskich komu- 
nistów, zawarta w uchwałach VI i VII Plenum KC PZPR 
i sformułowany w nich program koąsolidacji partii i ogółu 
ludzi w obronie budownictwa socjalistycznego w PRL wytią- 
gają z powyższego faktu konkretne wnioski. Sprowadzają się 
one w praktyce społecznej do wszechstronnej aktywizacji 


Wszystkich ogniw i organizacji PZPR, motorycznej siły socja- 


listycznej odnowy Polski. Tak, by oczyszczając politykę partii 
i państwa od deformujących ią błędów i woiuntarystycznych 
naleciałości, zapewnić warunki w pełni ustabilizowanego po- 
łożenia kraju, szybkiego i konsekwentnego wdrażania nie- 


zbędnych reform systemu zarządzania. 


RODOWODY DYWERSJI 


Mówiąc o różnych postaciach ingerencji państw członkow- 
skich NATO w sprawy polskie, przypomnieć trzeba rodowo- 
dy antysocjalistycznej dywersji ideólogicznej, 
Przez imperializm w ramach wojny psychologicznej przeciw- 
ko światu realnego socjalizmu, w tym szczególnie przeciwko 
PRL. 

Tak, więc już w 1975 r. w Genewie, z inicjatywy służb 
wywiadowczych NATO zorganizowano spotkanie grupy 
uchodźców i dysydentów z krajów socjąlistycznych. Głównym 
celem tej poniekąd sztabowej naiady było onówienie nowych 


uprawianej 


skiego, ugrupowań dysydenckich o kontrrewolucyjnych ce- 


_ do nowych warunków. Genewskie spotkanie wytypowało Pol- „uj: 
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koncepcji ideowo-politycznej dywersji antysocjalist ej. z k : y 
Przy tej samej okazji stwierdzono też potrzebę uformowania Ś, 
w niektórych państwach członkowskich Układu Warszaw=- TES | 


lach, dostosowanych programowo, taktycznie i operacyjnie > 

| 2 
skę jako ten kraj socjalistyczny, który z różnych powodów „GZ 
objęty być powinien w pierwszym rzędzie okre- RZE 
ślonym, priorytetowym poniekąd zainteresowaniem powoły= 2 


wanych do życia grup kontrrewolucyjnych. Strategiczne i poż: + 


«. 


lityczne znaczenie PRL w systemie socjalistycznych soju- z 
szów, rola odgrywana przez nasz kraj na scenie międzynaro- 


dowej, zwłaszcza w procesie odprężenia i europejskiego bez- f3 


pieczeństwa, okreśłone nadzieje kół imperialistycznych wią= PZTS ki 
zane z tradycjami polskiego nacjonalizmu, tendencja do wya. rh SĘ 
korzystywania dla swych politycznych celów. religijnych 
uczuć katolików polskich — wszystko to składało się rów- 
nież na genezę wspomnianych imperialistycznych zamierzeń. 
Doradca b. prezydenta USA J. Cartera do spraw bezpie- 
czeństwa, Z. Brzeziński w swej głośnej pracy „Alternatywą 
wobec podziału” sformułował już dawno tezę, zgodnie z któ- 
rą w warunkach umacniania się realnego socjalizmu i krzep- 
nięcia odprężenia główne kraje kapitalistyczne powinny za- 
stąpić otwartą konfrontację ze wspólnotą socjalistyczną bar- 
dziej elastyczną a zarazem ewolucyjną praktyką „rozmię- 
kczania”. 


Mk TR 


Realizując tę kóncepcję wałki z ustrojem soc jalistycznym 
w Polsce, państwa NATO położyły szczególny nacisk na roz- 
budowę dywersyjnej rozgłośni „polskiej” Radia „Wolna Euro- 
pa” w Monachium. Równocześnie uruchomiły one szereg 
emigracyjnych pism antykomunistycznych, z których, 
w warunkach połskich, największe znaczenie dla procesu ide- 
ologicznej edukacji sił antysocjalistycznych w Polsce miało 
czasopismo paryskie „Kultura”. Szerzyło ono od dawna na 
swych łamach antykomunistyczną argumentację, odwołującą 
się do koncepcji stopniowego, ewolucyjńego podkopywania 
kierowniczej roli marksistowsko-leninowskiej partii w roz- ) 
woju budownictwa socjalistycznego, rozrmywania struktur 
państwa ludowego, podsycania nastrojów anarchii społecznej, 
a przede wszystkim pobudzania antyradzieckiego, pacjonali- 
stycznego zacietrzewienia. Z perspektywy ostatnich miesiq- 
cy na tle polskich wydarzeń widać szczególnie wyraźnie, 
w jak poważnym stopniu kadrowo-szkoleniowe inspiracje pa- 
ryskiej „Kultury”, masowo upowszechniane przez RWE, wy- 
korzystywane są przez lokalnych przeciwników socjalizmu, 
orędowników i praktyków procesu tzw. pełza- 
jąacej kontrrewolucji. 
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KIERUNKI UDERZEN 


Wspomnieliśmy o inicjatywie genewskiego spotkania szta- 
bowego NATO w 1975 r. uruchomienia zwłaszcza w Polsce, 
nielegalnych ugrupowań antysocjalistycznyth. Jednym:z nich 
najbardziej znanym jest tzw. Komitet Samoobrony Spałecz- 
nej KOR, dalej „Ruch Obrony Praw Człowieka i Obywaie!a', 
„Ruch Młodej Polski”, czy najbardziej otwarcie kontrrewolu- r 
cyjna „Konfederacja Polski Niepodległej”. Ugrupowania te, 
działające w różnych środowiskach i posługujące się rozmaitą 


taktyką, zmierzały w trzech głównych kierunkach. 
Po pierwsze — przygotowywały zasilenie kadrowe sił an- | | 
YE . | | 
tysocjalistyc.nych pragnących umocnić się w rozmywanych | 
starych lub tworzonych nowych strukturach społecznych. To 
> A ” l , Ero m 
właśnie ze wspomnianych ugrupowan, a szczezo!nie z kręgu i 


A. Michnika, 


„Solidarności”, 


działaczy KSS KOR, pokroju J. Kuronia czy 


rekrutuje się określona grupa „doradców” 
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pra”rąca przekształcić tę oresarizacię zwią zową, statutowo ! 
stojącą na gruncie socjalizmu i wzbogacającą programowo h 
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kierowniczą rolę partii, w faktycznie reakcyjny, antysoę jali- 
styczny cuch polityczny. 


Po drugie — wspomniane ugrupowania kontrrewoucyjnych 
dysydentów nakreśliły główne wytyczne taktyki antysocjali- 
stycznego działania, zgodnie z ogólnymi instrukcjami i zalece- 
niami NATO. Jak powszechnie wiadomo, jest to taktyka wy- 
mierzona — pod pretekstem „krytyki popełnio- 
nych błędów” — w rzeczywistości przeciwko państwu socjali- 
stycznemu jako takiemu, przeciw kierowniczej roli PZPR, 
a zwłaszcza przeciw systemowi sojuszów Polski Ludowej. 
Żerując na krytyce społecznej, odwrotnie od intencji jej zdro- 
wego nurtu, elementy dysydenckie pragną nie umocnienia, 
lecz dalszego osłabienia i stopniowej likwidacji socjalizmu. 

Sztucznie i tendencyjnie usiłując przeciwstawić tzw. nowy 
polski model ustrojowy dawno sprawdzonemu i okrzepłemu 
uniwersalnemu systemowi realnego socjalizmu antysocjali- 
styczni uzurpatorzy dzieła odnowy w Polsce i ich ogamięci 
zamętem ideologicznym pomocnicy głoszą demagogiczne ha- 
sła pośrednio lub PRA skierowane przeciwko ustro- 


jowi PRL. : 

We wspomnianych sażóniaeh taktyki „pełzającej kontrre- 
wolucji”” mieszczą się całkowicie charakterystyczne operacje 
polityczne nadużywające do wstecznych celów nowe związki 
zawodowe, wbrew ich założeniom statutowym. Należy do nich 
m. in. uchylanie się od współodpowiedzialności za losy pań- 
stwa i gospodarki narodowej, podburzanie elementów anar- 
chistycznych i wichrzycielskich do działań godzących w ład 
społeczny, m. in. przez okupowanie siłą gmachów publicznych, 
inicjowanie z zewnątrz nowych, reakcyjnych struktur czy on 
ganizacji, jak to dzieje się, na przykład, z okazji projektu po- 
wołania do życia tzw. Solidarności Wiejskiej. 


Po trzecie — antysocjalistyczne ugrupowania, sprzęgnięte 
z działającymi za granicą ośrodkami imperialistycznej dywer- 
sji są ogniwami rozhisteryzowanej i emocjonalnej kampanii 
psychologicznej, której celem jest podsycanie atmosfery de- 
stabilizacji i niepewności, sianie zamętu i podtrzymywanie 
chybotliwości nastrojów, a wreszcie — odwoływanie się de 
religijno-klerykalnych motywacji w życiu publicznym. 


NIEBEZPIECZNA GRA 


Rzecz znamienna: im dłużej trwa kryzys w Polsce, im wy- 
raźnej na tle przygotowań do IX Nadzwyczajnego Zjazdu ob- 
jawia się proces konsolidacji partii i ogółu polskich patrio- 
tów na gruncie zasad realnego socjalizmu i systemu sojuszów 
PRL, tym bardziej przedstawiciele poszczególnych ugrupowań 

antysocjalistycznych i ich eksponenci w niektórych ogniwach 
„Solidarności” nasilają swoją niebezpieczną grę. 

Pod koniec grudnia ub.r. interćsującą, wysoce symptoma- 
' tyczną próbkę „argumentacji” i aktualnych dążeń sił amty- 
„Z ZRRROGENA w Polsce dał czołowy działacz KSS KOR 

„ekspert” „Solidarności”, J. Kuroń. W artykule „wstępnym, 
on na łamach nielegalnego „Robotnika”, sformuło- 
wał on następujące tezy mające stanowić replikę ugrupowań 
kontrrewolucyjnych na proces postępującej konsolidacji 


PZPR po jej VII Plenum KC: 


© należy wzbudzać, gdzie się da, nastroje niepewności i de- 
stabilizacji, by: „partii nie dać oddechu”; 

© trzeba „wyrwać spod kontroli partii” poszczególne orga- 
ny i struktury władzy, przeciwstawiając partii i centralnej 
administracji opanowane przez prawicę „samorządy miejskie 
i wiejskie”; a 

© w perspektywie należy „w tej lub innej formie", pośred- 


nio lub bezpośrednio poddać wpływom prawicy „całokształt 


polityki wewnętrznej” PRL, pozostawiając Part tylko „cen- 
tralną administrację, policję i wojsko”. 
W tym samym artykule J. Kuroń dal też upust swej anty- 


'radzieckości. 


Wywody powyższe mówią same za siebie. 
Antyradzieckie zacietrzewienie i wrogość do socjalizmu 
w Polsce występują szczególnie intensywńie w niektórych 


kręgach zwolenników KSS KOR. Różnią się wprawdzie oni 


między sobą nieraz głęboko, jednak pewna ich część wysię- 
puje z pozycji jednoznacznie zdeterminowanych. Należy przy- 
pomnieć, iż trzon kadrowy tej części KOR-owców wywodzi 
się z lat 1956—1958, kiedy to epigoni epoki wypaczeń okresu 
kultu jednostki, osoby skompromitowane w stalinowskim 


"aparacie represji, usiłowały przez zmianę o 180 stopni kursu 


politycznego przylepić sobie etyRietkę „demokrarów” i „li- 
berałów” w celu znalezienia alibi. We wspomnianych latach 
dążyli oni do tzw. drugiego etapu przemian październiko- 
wych, który miał być już nie okresem naprawy błędów so- 
cjalizmu, lecz restytucją kapitalizmu z jego „wolną grą sił” 
i „czystą, pluralistyczną demokracją” typu zachodniego. Gdy 
partia pokrzyżowała te zamiary i rozbiła zwolenników kontr- 
rewolucji, ci ostatni, w późniejszych latach, w różny spo- 
sób zwykle tym hałaśliwszy, im byli słabsi, dawali o sobie 
znać. Zdając sobie sprawę z ogólnie dla siebie niekorzystnego 
układu sił, nie bez inspiracji zewnętrznej, uczyli się nowej, 
bardziej elastycznej i ruchliwej taktyki kamuflażu. Była to 
działalność mniej lub bardziej celnie oparta na rozeznaniu 
rzeczywistych słabości partii niedostatków jej edukacji ideo- 
logicznej i polityki, dążenie do wykorzystywania owych zja- 
wisk dla swych celów. Ukryte działanie poza plecami środo- 
wisk i warstw wyrażających w danym momencie taką lub in- 
ną krytykę woluntarystycznych błędów działalności partii 
i Jludowej władzy. 

W minionej dekadzie spustoszenia w świadomości społecz- 
nej, zwłaszcza młodzieży polskiej — wynikające z ciężkich 
błędów ideologicznych poprzedniego kierownictwa, utrudnia- 
ły zmajomość faktów z powyższego zakresu, a tym samym 
głębsze zrozumienie pobudek, którymi kierowali się i kierują 
nadal niektórzy fałszywi „przyjaciele ludu”. Nie należy na- 
tomiast sądzić, by ich otwarte, lub częściej zaowalowane ata- 
ki przeciwko ustrojowi społeczno-politycznemu PRL i naszej 
partii były oznaką ich siły. Wręcz przeciwnie. 

Postępująca konsolidacja partii, klasy robotniczej i ogółu 
łudzi pracy umacnia i strzeże zdobyczy ustroju socjalistycz- 
nego, chroni niezłomne przymierze PRL z ZSRR, CSRS, NRD 
i innymi krajami socjalistycznymi. Te właśnie jest główną 
rękojmią wydobycia kraju z przeżywanych obecnie trudności. 


IGNACY KRASICKI 


W. J. Lenin, Dzieła, t. 32 , str. 7 
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dowego Kongresu Nauk Historycznych prof. Stefan 

Kieniewicz stwierdził w swym wystapieniu: „Mówi się 
że szczęśliwe są narody bez historii, My, Polacy, mogiibyśmy 
parafrazować: szczęśliwe są narody, które nie mają zbyt licz- 
nych historij. Zdajemy sobie sprawę, że Po!ska nie jest peęp- 
kiem świata, ale bywały chwile, kiedy wychodziła na pierw- 
sze strony gazet; zazwyczaj nie były to dla naszego narodu 
fortunne chwile”. 

Myślę, że refleksja ta w sposób niezwykle trafny wyraża 
stosunek, jaki powinniśmy mieć do publikacji, wypow'edzi, 
komentarzy radjowych i telewizyjnych na świecie, które od 
kiku miesięcy towarzyszą wydarzeniom w naszym kraju. 
Idze tu przede wszystkim o konieczności zachowania nie- 
zbędnego dystansu wobec faktu, iż Polska, nasze sprawy 
i problemy przez tak długi okres czasu są czołowym tematem, 
podcimowanym przez środki masowego przekazu na całym 
świecie. Trzeba brać pod uwagę, iż nie ma w tym żadnego 
automatyzmu. Z samego faktu, że pisze się i mówi o Polsce 


bardzo dużo wcale nie wynika, że może to być korzystne 
dla Polski. 


J esienią ubiegłego roku podczas obrad XV Międzynaro- 


PUNKTY ODNIESIENIA 


W istocie rzeczy mamy do czynienia z niezwykle złożonym 


procesem, który nie ma w pełni autonomicznego charakteru, 


lecz jest niezwykle silnie i głęboko powiązany z naiważniej- 
szymi probi.emami kształtującymi obiicze polityczne wspoł- 
czesnego świata. Patrząc z teso punktu widzenia można po- 
wiedzieć, iż to, co mówi się i pisze na tematy Polski w prasie 
4 propagandzie jest w ostatecznym rachunku związane z pro- 
jekcją przedsięwzięć politycznych j ideologicznych, które po- 
jawiły się na arenie międzynarodowej w kontekście przeobra- 
teń dokonujących się w naszym kraju. 


Nie jest możliwe dokonanie już obecnie pełnej i jedno- 
znacznej oceny reakcji opinii międzynarodowej wobec na- 
szych problemów. Nie pozwalają na to przyczyny formalne, 
do których zaliczyć należy między innymi ogromne ilości ma- 
teriałów, które miały być przedmiotem takiej oceny, a także 
pewne przyczyny o charakterze subiektywnym, psy- 
chologicznym. Jest mianowicie bardzo trudno nam samym 
obiektywizować międzynarodowe konteksty zjawisk wystę- 
pujących w naszym kraju. Wiąże się to przede wszystkim z 
faktem. iż z natury rzeczy koncentrujemy się w ostatnich 
miesiącach na sprawach wewnętrznych, na zagadnien'ach, 
które w decydujący sposób wyznaczają rytm życia politycz- 
nego w kraju. Zajmują nas przede wszystkim procesv wy- 
chodzenia z kryzysu oraz odnowa życia politycznego. Własnie 
na tym tle mógł zrodzić się obserwowany przez wielu dzien- 
nikarzy j innych obserwatorów zewnętrznych swoisty feno- 
men psychologiczny. Otóż w okresie, kicdy w prasie świato- 
wej, a szczególnie w zachodniej prasie burżuazyjnej prezen- 
towano najbardziej a'arm'styczne i niesłychanie sugestywne 
scenariusze rozwoju wydarzeń w naszym kraju, a także rze- 
komego niebezpieczeństwa ingerencji z zewnątrz w sprawy 
po'skie, nasze społeczeństwo dalekie było od tych zagranicz- 
nych emocii. Był widoczny wyraźny dystans pom'ędzy atmo- 
sferą polityczną panującą w naszym kraju i kimatem sen- 
sacji. który starano się wytworzyć wokół naszych spraw np. 
na Zachodzie. Właśnie z tych względów trudno jest niekiedy 
komentować opinie i oceny, istnieje bowiem w wielu punk- 
tach całkowita odmienność widzenia szeregu zjawisk 
przez nas samych i tzw. obserwatorów zaeranicznych. 


Tylko my bowiem wiemy, jakie należy podjąć kroki w 
konkretnej sytuacji, aby sprostać konkretnym potrzebom 
społecznym, aby rozwiązać taki, czy inny trudny, złożony 
problem polityczny. Tylko tu, na polskim gruncie można z 
całkowitą pewnością stwierdzić i przekonać się w praktyce, 
które z działań podejmowanych przez naszą partię są napraw- 
dę efektywne i przyczyniają się do przezwyciężania zjaw'sk 
kryzysowych. Nie oznacza to oczywiście, że działania podej- 
mowane przez partię, czy przez administrację państwową są 


całkowicie wolne od słabości i potknięć. Niezbędne są stałe 


korekty. Mogą one być dokonywane ty ko przez nas samych 


w oparciu o własne doświadczenia. Działalność naszej partii 
musi być rozwijana przecież w warunkach tworzenia się zu» 
pełnie nowych mechanizmów współdziałania władzy i spo- 
łeczeństwa. Ale nie możemy się spodziewać, że nasze spruwy 
przestaną być przedmioiem zainteresowania międzynarodo- 
wej opinii publicznej. : 
Wynika to z miejsca i roli Polski w polityce europejskiej 
1 światowej. Stusznie bowiem mówi się, iż sna, Suwerenna, 
socjal.styczna Polska jest niezbędna d:a trwa.ego bzzn:eczen= 
stwa w Europie. Nie można np. wyobrazić sobie istnienia 
Układu Warszawskiego bez pełnego uczestnictwa w nim ko = 
ski. W warunkach współczesnych liczy się przecież nie tvlko 
potencjeł militarny, teryvtor'alny, ludnościowy, ekonomiczny, 


„którym dysponuje nasz kraj, lecz rownież potencjał po.itycz- 


ny i jdeologiczny, jaki tworzy historyczna św adomość naszes 
go Społeczeństwa, ukształtowana przede wszys:'kim w toku 
walki o wyzwolenie narodowe i społeczne. 


Nie może więc nikogo dziwić i zaskakiwać ogromne zainte- 
resowanie sprawami naszego kraju, jakie występuje w:ród 
bratnich partii w krajach wspó'noty soc'alistycznej. JCst 
również naturalne i zrozumiałe żywe zainieresowanie naszą 
tematyką w całym międzynarodowym ruchu komunistycznym 
i robotniczym, a szczególnie wśród partii działających w roz- 
winiętych państwach kapitaljistycznych. 

Ujmując w największym skrócie można powiedzieć, iż 
reakcje międzynarodowego ruchu komunistycznego na nasze 
wydarzenia, jak również ich stosunek do działań podejmo- 
wanych przez naszą partię w celu przezwyciężenia zaistn:a- 
łych trudności wynikały z dwóch zasadniczych przesłanek: 

Przesłankę pierwszą — w moim głębokim przekonaniu — 
stanowi zasada internacjónalistycznej solidarności ruchu ko- 
munistycznego. Charakter i skala wydarzeń w naszym kraju 
zrodziły w międzynarodowym ruchu komunistycznym, a 
szczególnie wśród bratnich partii potrzebę wyrażenia solidar- 
ności z nąszą partią, dodania komunistom polskim otuchy 
i wiary, iż są w stanie przezwyciężyć trudności na drodze soc- 
jaistycznego rozwoju Polski. Z ogromnym uznaniem 
j wdzięcznością przyjmowaliśmy wszyscy tego rodza:u popar- 
cia i zrozumienia naszych problemów. 

Przesłankę drugą stanowią reakcje na wydarzenia w Polsce 
ze strony propagandy burżuazyjnej. Sprawy polskie posłużyły 
jako pretekst do rozwinięcia niesłychanie intensywnej kum- 
panii ideologicznej, skierowanej zarówno przeciwko partiom 
komunistycznym działającym w Świece kapitalistycznym, 
jak również przeciwko krajom socjalistycznym. Właśnie ten 
potężny nacisk propagandy antykomunistycznej sprawił, iż 
zarówno stosunek bratnich partii, wyrażany przez środki ma- 
sowego przekazu krajów socialistycznych, jak i stosunek za- 
chodnich partii komunistycznych. wyrażany przez ich prasę, 
nie występuje w czystej postaci. Co to znaczy? 

Oznacza to mianowicie, jż w praktyce partie komunistyczne 
wyrażając swój pogląd na polskie tematy, czy też stanowisko 
wobec konkretnych przedsięwzięć podejmowanych przez na- 
szą partię jednocześnie muszą odpierać różnego rodzaju a'rki 
propagandv antvkomunistvcznej k'erowanej pod w ła- 
snym adresem. Na'eży wziać pod uwasę specyfikę politycz- 
neso położenia poszczególnych partii, ich znaczenie i rolę w 
międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym, jak 
również charakter i formę dzia'ań ideolosiczynych. jake wo- 
bec nich podejmuje propaganda burżuazv na. Wszystko to 
ogromnie komplikuje i utrudnia uzyskanie jasnego ob'azu 
sytuacji w tym zakresie. 


ROLA PROPAGANDY BURZUAZYJNEJ 


Cofając się do sierpnia 1980 r. należy przede wszyst«im 
stwierdzić, że najbardziej wpływowe ośrodki propagandy 
burżuazyjnej potraktowały wydarzenia w Polsce, jako okaz:ę 
do zakwest'onowania podstawowych tez naukowego socjalize 
mu. Stwierdzono, iż w Polsce obala się Karola Marksa, iż — 
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jak to pisał amerykański tygodnik „Time” z 15.1X.1980 r. — 
„komunizm stracił tu swe ideologiczne oblicze”. 


Intencje takich interpretacji są jasne. Nie jest wprawdzie 
aktualnie modne ani popularne zajmowanie się społecznymi 
problemami kapitalizmu. Kryzys, który przeżywamy, nie jest 
oczywiście najlepszą okazją de dyskusji na temat kryzysu 
społeczeństwa kapitalistycznego Ale trzeba trzeźwo i reali- 
stycznie oceniać świat. A obecnie nawet w najbardziej roz- 
winiętych gospodarcze krajach kapitalistycznych utrzymuje 
się ostra sytuacja kryzysowa, przeciętna stopa bezrobocia wa- 
ha się w gramicach 6—8 proc. ogółu zatrudnionych. Wskutek 
niesłychanie intensywnej rywalizacji pomiędzy wielonarodo- 
wymi korporacjami likwidowane są całe gałęzie przemysłu. 
W szeregu krajów setki tysięcy młodych ludzi, absolwentów 
szkół średnich i wyższych nie mogą znaleźć pierwszego miej- 
sca pracy. Jest to źródło frustracji 1 konfliktów społecznych. 


Do tych zagadnień nawiązywała zdecydowana większość 
działaczy partii komunistycznych na Zachodzie w swych wy- 
powiedziach j publikacjach na tematy związane z wydarze- 
niami w Polsce. 


Szeroki rezonans w międzynarodowym ruchu komunistycz- 
nym i robotniczym miało między innymi wystąpienie Sekre- 
tarza Generalnego Komunistycznej Partii Stanów Zjednoczo- 
nych tow. Gusa Halla na spotkaniu zorganizowanym przez 
redakcję czasopisma „Political Affairs”, które odbyło się 


1.1X.1980 r. 


„Siły reakcyjne robią wszystke — stwierdził Gus Hall — aby prze- 
konać ludzi, że wydarzenia w Polsce są niezbitym dowodem, iż so- 
cjalizm się nie sprawdził, żż sprawdaić się nie może w praktyce”. 
Dlatego poparcie demonstrowane wobec polskich robotników przez 
czołowych przywódców amecykańskiege ruchu związkowego należy 
traktować jako nic innego niż szezytowy wyraz hipokryzji Jest tak 
dlatego ponieważ oni nigdy nie popierań ani strajków w Stanach 
Zjednoczonych, ani też w żadnym innym kapitalistycznym kraju. 
„Amerykańskim robotnikom nie przyszłoby nawet do głowy, iż mo- 
gą otrzymać pełne wynagrodzenie za okres objęty strajkiem, jak te 


miało miejsce w Polsce”. 


Francuski dziennikarz komunistyczny Jacques Estaqer pi- 
sał na łamach „Revolution” w dn. 29.1.80 r. w swej kore- 
spondencji z Polski, iż katastroficzny obraz sytuacji przed- 
stawiony przez całą prasę zachodnią nie jest zgodny z Irze- 
czywistością. W jego ocenie kryzys oczywiście uwypuklł 
wszystkie negatywne zjawiska, jednakże nie oznacza to, że 
można przekreślić dokonania gospodarcze i społeczne, któ= 
re osiągnięto na przestrzeni ostatnich lat. Np. porównanie 
polskiego i francuskiego ustawodawstwa socjalnego wcale 
nie jest niekorzystne dla Polski. Wskazuje on również na 
błąd, jaki popełnia prasa antykomunistyczna w ocenie pol- 
skich wydarzeń. „Kryzys ten — jak pisze — nie jest i nigdy 
nie był pródą podwążenia socjalizmu... lecz jest to dążenie de 
rozwoju demokracji i rozwoju socjalizmu, które otwiera dro- 
gę do realizacji nowych form życia politycznego”. 


Podobne wątki znajdziemy również w wystąpieniu low. 
Flerberta Miesa, przewodniczącego DKP, które zostało opub- 
likowane jesienią ub. r. w broszurze „Polska i my”. Wskazuje 
on między innymi na fakt, iż słabości i błędy analizowane 
otwarcie przez PZPR i przedstawiane opinii publicznej, wy- 
korzystane zostały najwidoczniej i to w sposób zmasowany 
oraz celowy przez sty antysocjalistyczne w RFN. Mógł się o 
tym przekonać każdy robotnik w RFN na podstawie infor- 
macji zachodnioniemieckich środków przekazu, szczegolnie 
telewizji. Były to bowiem sprawozdania, których zakres jest 
calkiem obcy, a nawet nie do pomyślenia dla robotników 
Republiki Federalnej, jeśli chodzi o informowanie o ich wla- 


snej walce. 


„To, co nas uczula — podkreślił tow. Mies — i stanowi dla nas 
w<zwanie, to ne tylko występowanie takich jawnych reikcjonitstow, 
którzy bardziej łub mniej wyrażnie wyrażają zamiar nadania ca!e- 
mu rozwojowi sytuacji w Polsce antysocjalistycznego „kierunku, lecz 
również tych polityków, którzy nie mówią o ingerencji, a w rzeczy- 
wistości mieszają się w sprawy polskie... WSZYSCY oni mówią o sym- 
pati dla połskich robotników, a w rzeczywistości mają naa mysi 
popieranie ssł antvsocjalistycznych. Wszyscy oni głoszą zrosumie> 
nie dla żedań polskich robotników, a SĄ głusi Na żądan.a robotni- 


ków wlasnego kraju”. , 


W takim duchu wypowiadała się s>decydowana wiekszość 
przywódców i działaczy partii komun stycznych działajacych 
w świecie kapitalistycznym. Redax<tor francusKkiceo CZAasSODi- 
sma „Le Nouvel Observatcur” E. Sca!lfari zadał wprost nyta- 
mie przywódcy włoskich komunistów Enrico Beriingnerowi: 
„Czy wydarzenia w Polsce zachwiały puńskim zaufaniem do 
rea1"€':0 Roojanznu?” (2.XI.1080 r.) Klimat teo wywiadu 
najlepiej zilustrować może oświadczenie tow. Berlinzyuera: 


mą chciathy Pan cte mnie uvyszać? Że Polska jest połicyiną 


dzkiaturą? To absolutna nieprawda. Że krajem kierują ludzie wy- 
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zyskujący robotników. To też jest nieprawda. Że Polacy marzą tyl- 
ko e otwarciu giełdy i powrocie kapitalizmu? To też nieprawda, że 
partia gdyby mogła wpakowałaby biskupów do więzienia. To rów- 
nież jest całkowicie niezgodne z prawdą... A robotnicy polscy nie 
mają zamiaru oddać stoczni im. Lenina w ręce jakiegośsMkapitalisty, 
lecz chcieliby raczej samorządu robotniczego. Dlaczego? Właśnie 
dlatego, że punktem wyjścia ich słusznej walki jest socjalizm 
i zmierza ona w kierunku socjalistycznym”. 


Te motywy powtarzają się. Stale przeplatają się wyrazy 
solidarności, poparcia dla naszej partii, dla polskich komu- 
nistów z polemiką z odpieraniem różnego rodzaju uproszczeń 
interpretacyjnych lub świadomych mistyfikacji propagandy 
burżuazyjnej na nasze tematy. W październiku ubiegłego roku 
podczas XXX Sesji Rady Generalnej Światowej Federacji 
Związków Zawodowych tow. U. Krasucki, sekretarz CGT, 
członek Biura Politycznego Francuskiej Partii Komunistycz- 
nej stwierdził, iż socjalistycznej Polsce i ludziom pracy nie 
brakuje autentycznych przyjaćiół W jego ocenie wydarzenia 
w naszym kraju w całości, a problemy związków zawodowych 
ab rzeczy do myślenia całemu światu. Ale — jak powie- 

ział on: | 


„tym, którzy myślą, że będą szermować argumentami przeciwke 
socjalizmowi, mówimy: gdzie są te rządy, które zażegnałyby tak 


, poważny kryzys społeczny? Gdzie są te władze, które podejmują 


się naprawiać błędy wraz z ludźmi pracy, i to nie dlatego by być 
gorszymi socjalistami, lecz po to by być lepszymi”. . g 


JESTEŚMY RAZEM 


W kontekście polskich wydarzeń okazało się raz jeszcze, 
że propaganda burżuazyjna świadomie traktuje socjalizm ja- 
ko specyficzny monolit, dogmatycznie wymyślony i oparty 
na skostniałych strukturach. Natomiast wszystko, co odbiega 
od tego sztucznego modelu, przestaje już być socjalizmem. 


Przedstawione przykłady stanowią ilustrację, jak dalece pol- 


"ski kontekst oddziaływuje na aktualną sytuację w między- 


narodowym ruchu komunistycznym i robotniczym. Spotyka- 
my się w tym ruchu z ogromną życzliwością, solidarnością 
i poparciem, wiarą i nadzieją, że potrafimy rozwiązać złożone 
problemy polityczne, ekonomiczne i społeczne. Ale tak jak 
w stosunkach międzynarodowych miejsce danego państwd w 
dzisiejszym świecje zależy od jego potencjału materialnego 
i duchowego, od sposobów rozwiązywania wewnętrznych 
problemów, tak w stosunkach, występujących w międzynaro- 
dowym ruchu komunistycznym i robotniczym, liczy się prze- 
de wszystkim sprawność działania partii, jej jedność ideowa 
oraz umiejętne rozwiązywanie przez nią konkretnych prob- 
lemów spolecznych. cd | 


Obecnie w międzynarodowym ruchu komunistycznym i ro- 
botniczym powszechnym uznaniem cieszy się zasada, iż każda 
partia komunistyczna samodzielnie określa swoją linię poli- 
tyczną w oparciu o konkretne rozeznania rzeczywistości swe- 
go kraju i założenia marksizmu — leninizmu, a także w opar- 
ciu o doświadczenia całego ruchu komunistycznego, którego 
część składową stanowi. W związku z tym każda partia po- 
nosi za swą politykę historyczną odpowiedzialność żarówne 
przed swoim narodem, jak i przed opinią międzynarodowej 
klasy robotniczej. Oznacza to, że w.ramach ogólnie akcepto- 
wanego socjalistycznego ładu, każda partia ma prawo do 
własnych rozwiązań, do uwzelędnienia narodowej specyfiki 
i łączenia jej z prawidłowościami socjalizmu. 


Atmosfera napięcia, jaką od dłuższego czasu podtrzymuje 


wobec spraw polskich szereg czołowych ośrodków propagan- 
dy burżuazyjnej sprawia, iż prawie każdy z aspektów naszych 
działań zyskuje międzynarodowy rezonans. Uwidacz- 
nia się w tym swoista dialektyka walki ideologicznej, która 
toczy się na arenie międzynarodowej wokół spraw polskich. 
Wykorzystując występujące w naszym kraju różnego rodza- 
ju tendencje i prady o charakterze antysocjalistycznym, 
wszelk:e przejawy destabilizacji życia społecznego i produk- 
cji. a także złożone procesy walki o polityczną jedność ruchu 
zwiazkowcego w naszym kraju propaganda antykomunistycz- 
na usiłuje przeciwstawić Polskę innym państwom socjali- 
stycznym, a szczególnie Związkowi Radzieckiemu. Oto co np. 
w erudniu ub. r. pisał organ wielkieswo kapitału USA, dwuty- 
oodnik „Fortune”: „Robotnicza rewolta w Polsce stwarza. iak 
sie wydac, większe zagrożenie dla systemu komunistycznego 
niż wstrzasy na Węgrzech i w Czechosłowacji”. 


Na tym tle w.dać, jak zdystansowane od ciśnienia tego ro- 
dzaju propugandv było stanowisko bratnich partii w kra- 
jach socjalistycznych wobec przemian zachodzących w na- 
szym kraju. W tvm samvm bowiem czasie, kiedy na Zacho- 
dzie formułowano najbardziej pesymistyczne prognozy, KPZR 
i ine bratnie partie stały niezmiennie na stanowisku, iż 


pariia nasza jest w stanie sama rozwiązać wszelkie problemy. 
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Niezaspolzojone potrzeby 


m EDWARD KUCZERA 


roku bieżącym sytuację na_ rynku wewnętrznym 

kształtować będzie stan głębokiej nierównowagi to- 

warowo-pieniężnej, wynikającej z gwałtownego przy- 
rostu dochodów pieniężnych ludności przy równocześnie nie- 
znacznym wzroście dostaw towarów i usług. Jakie są realia 
tej sytuacji? 


POPYT I PODAŻ 


Po stronie popytu — w wyniku podjętych decyzji płaco- 
wych, podwyższenia cen skupu podstawowych produktów 
rolnych oraz decyzji o podwyższeniu świadczeń społecznych 
(zasiłki rodzinne, renty i emerytury) dochody pieniężne lud- 
ności będą wyższe od ubiegłorocznych e 290 mld zł (tj. e po- 
Bad 17 proc.), Tak wysoki przyrost dochodów kształtuje bie- 
żąco odpowiednio wysoki, bo wynoszący ponad 20 proc. 
wzrost funduszu nabywczego na zakup towarów i usług. Dla 
pełnego obrazu możliwości nabywczych trzeba również 
uwzględnić niezrealizowany w latach ubiegłych popyt, wyni- 
kający z braku podaży konkretnych asortymentów towarów 
poszukiwanych przez nabywców. 


Tak znacznemu przyrostowi popytu plan przeciwstawia po 
stronie podaży wzrost dostaw towarów z produkcji krajowej 
i z importu o zaledwie 34 mld zł oraz 10-miliardowy wzrost 
podaży usług dla ludności. Wzrost dostaw dotyczyć będzie 
głównie towarów przemysłowych (dostawy przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych wzrosną o 37 mld zł, towarów 
niekonsumpcyjnych — głównie środków do produkcji ro|- 
nej — o 11 mld zł). Nie zdołano natomiast zapewnić wzrostu 
dostaw żywności. Będą one niższe od ubiesłorocznych o -bli- 
sko 15 mid zł. 


Szacuje się, że dla zaspokojenia rzeczywistych potr.cb ryn- 
ku dostawy towarów powinny osiągnąć wartość wyższą o 
450 mid zł, tj. o ok., 40 proc. od założonej w planie na rok 
bieżący. Osiągnięcie tak znacznego przyrostu podaży w krót- 
kim czasie, bez zasadniczych przekształceń w rolnictwie, 
Produkcji przemysłowej a także w sterowaniu rynkiem — 
jest po prostu nierealne. 


Wobec utrzymującego się nadal wysokiego, niczaspokojo- 
nego popytu, szczególnie duże napięcia mową wystąpić na 
rynku towarów żywnościowych. Skalę problemu okreś!a fakt, 
ze ponad 17-proc. przyrost dochodów pieniężnych ludności 
powoduje co najmniej 10—11 proc. przyrost popytu na żyw- 
ność. —W świetle znanych wyników w rolnictwie plan nie 
Jest w stanie zapewnić przyrostu dostaw żywnoćci odpowied- 
niego do potrzeb. Poważne trudności wsisiępują w grupie 


artykułów białkowych (mięso ł jego przetwory, ryby i prze» 
twory z ryb, sery dojrzewające) oraz tłuszczach rośline 
nych i zwierzęcych. 


W grupie przemysłowych towarów konsumpcyjnych niedo 


bory dotyczą głównie podstawowych wyrobów przemysłu 
chemicznego (proszki do prania, mydło do prania), zmecha» 
nizowanego i elektronicznego sprzętu Hospodarstwa domowe- 
go (pralki wimikowe, wirówki, ehłodziarki i zamrażarki, od- 
biorniki radiowe i telewizyjne, zestawy radio-magnetofon, 
maznetofony), mebli, wyrobów przemysłu lekkiego, ceramiki, 


Niezaspokojone pozostają również potrzeby w zakresie 
materiałów budowlanych i środków do produkcji rolnej, 
wynikające z intensyfikacji produkcji rolnej i hodowlanej 
oraz indywidualnego budownictwa mieszkaniowego w mia- 
stach i na wsi. 


Na stan rynku w roku bieżącym wywiera również wpływ 
wiele przyczyn bezpośrednich, ograniczających możliwości 
poprawy zaopatrzenia i destabilizujących sytuację rynkową. 
Należą do nich m.in.: 


© Po pierwsze — skutki wyjątkowo nickorzystnej sytua- 


'eji w rolnictwie w 1980 r., w wyniku czego poziom produk 


cji rolnej zmniejszył się w porównaniu z 1979 rokiem pra- 
w.e o 12 proc. (produkcji zwierzęcej prawie o 3 proc., pro- 
ducji roślinnej e blisko 20 proc.). Katastrofalnie wypadły 
zbiory podstawowych płodów rolnych. Zbiory ziemniaków w 
roku ubiegłym są 6 23 mln ton (czyli o 47 proc.) niższe od 
osiągniętych w roku 1979. Jest to poziom zbiorów najniż= 
szy w okresie ostatnich 30 lat. Zbiory buraków cukrowych 
wyniosły zaledwie 10 min fon i osiągnęły poziom zbiorów 
użyskanych w 1960 r. Niższe od szacowanych okazały się 
również zbiory zbóż (ok. 18 min ton), niewieie wyższe od 
osiącniętych w roku 1979, jak pamiętamy, również bard © 
kiepskim dla rolnictwa. | 


Załamanie produkcii rolnej spowodowało w drugim pół- 
roczu ubiegłego roku — zwłaszcza czwartym kwartale — 
gwałtowny spadek skupu mięsa o 10- -15 proc. oraz mieka 
o 15—20 proc. Tendencje te nie ule: ły zasadniczym zmia: om 
w styczniu, Wywarło to niekorzystny w pływ na zaopatrze”:e 
surowcowe przemysłu rolno-spożywczcgo i w konsekwc:.cji 
na stan zaopatrzema rynku. 


© Po drugie — sul: zyvmujący się od wielu miesięcy brak 
rytmie.ności w przemyśle oraz spadek produkji wielu pod- 
stawowych surowców i materiałów powoduje niepełre wy- 
korzystanie zdolności produkcyjnych w pr zemyśle przetwór- 
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czym (w welu branżach zaledwie 80—85 proc.). W rezul- 
tacie wa:tość produkcji przemysłowej utrzymana zostata 
praktycznie na po iomie: wykonania roku 1979, podczas gdy 
pian zakładał jej wzrost o 3 proc. 


© Po trzecie: ograniczone możliwości wzrostu podaży to- 
warów na zoaptrzenie rynku wywołały w II półroczu ub. 
roku poważne trudności w utrzymaniu ciągłości sprzedaży 
wielu towarów o podstawowym znaczeniu dla zaopatrzenia 
ludności. Pochodną tego było wystąpienie, utrzymujących się 
nadal, zjawisk psychospołecznych wyrażających się zwielo- 
krotnionymi wykupami. W październiku np. sprzedaż kasz 
była o 17 proc. wyższa pd ubiegłorocznej, płatków zbożo- 
wych o 35 proc., makaronów o 23 proc. W listopadzie odno- 
towano wyższą sprzedaż ryżu o 58 proc., soli o 18 proc., 
oleju o 9 proc. W rezultacie przyrost sprzedaży żywności byt 
w roku ubiegłym 2,5-krotnie wyższy od planowanego. 


DZIAŁANIA DORAŻNE 


W celu złagodzenia najostrzejszych braków towarowych 
podejmuje się szereg działań interwencyjnych. Polegają one 
m.in. na: 

' — wykorzystaniu wszelkich możliwości importu, w tym 
mięsa — 50 tys. ton, tłuszczów zwierzęcych — 60 tys. ton, 


masła — 30 tys. ton, tłuszczów roślinnych — 18 tys. ton, 


serów dojrzewających — 6 tys. ton. W 1980 r. łączna wartość 
zakupów z krajów socjalistycznych wyniosła 1410 min zł 
dewizowych, a z krajów kapitalistycznych 1450 min zł de- 
wizowych. W roku bieżącym przewiduje się przeznaczyć na 
ten cel ok. 2600 min zł dewizowych; 

— wymiśnie przez handel zagraniczny rynkowych towa- 
rów przemysłowych wyższego rzędu na podstawowe towa- 
ry żywnościowe i przemysłowe. Szacuje się, że rezygnując 
z towarów nieżywnościowych wartości ok. 60 mld zł można 
w ten sposób uzyskać towarów o podstawowym znaczeniu 
społecznym za ok, 40 mld zł; 

— prze/naczeniu na zakupy podstawowych towarów środ- 
ków dewizowych „Pewexu” (w roku ubiegłym na ten oel 
skierowano ok. 30 min dolarów). 

Operatywny plan zaopatrzenia na pierwsze 5 miesięcy 
roku (do pierwszych zbiorów oraz okresu wzrostu mleczno= 
ści. krów) poprawia sytuację w niektórych podstawowych to- 
warach żywnościowych w stosunku do założeń NPSG. 


Nastąpi poprawa zaopatrzenia'w przetwory zbożowe, któ- - 


rych dostawy w stosunku do roku ubiegłego ukształtują 
się następująco: mąka 109,1 proc., kasze 105,6 proc., płatki 
zbożowe 116,7 'proc., makaron 114,1 proc. ryż 166,2 proc. 
Odczuwalne będą nadal niedobory białka: mięso ok. 86 
proc. (I kwartał), ryby ok., 98 proc., sery 97 proc., jaja 110 
proc. oraz wystąpią napięcia w bilansie tłuszczów: masło 
96 proc., smalec ok. 100 proc., olej 110 proc. margaryna 
113,5 proc. (ra. em tłuszcze 101 proc.). | 

Podjęte działania doraźne łagodzą ostre napięcia na rynku 
żywnościowym. Ponieważ w warunkach 15-procentowegoe 
wzrostu siły nabywczej wzrost popytu na żywność przy ist- 
niejącej strukturze cen szacuje się na 10—11 proc. Niezbędne 
są w tej sytuacji formy gwarancji dostępności elementar- 
nych towarów żywnościowych i przemysłowych. Cel ten bę- 
dzie osiągany m.in. przez reeamentację niektórych artyku- 
łów żywnościowych. 

Skuteczna poprawa sytuacji pieniężno-rynkowej w drodze 
zasadniczewo wzrostu dostaw towarów i usług, mimo calego 
kompleksu prow adzonych działań, nie nastąpi szybko, Wonec 


teo z podejmowanych ozecnie przedsi, wzięć doraźnych w 


celu łasodze: a o>trej nerównowayi na rynku dwa mają 


zZnaczejie zasadiii że. 


33 


elementarnych towarów 
ten można 


Zapewnienie dostępności 
( żywnościowych i POREDYROWICM Cel 

” osiągnąć przez: 

— rozszerzenie reglamentacji na irlne artykuły żywnościo- 
wę; minusy tej operacji będą, jak się wydaje, mniejsze od 
plusów w posiaci „uspokojenia” tego segmentu rynku; 

— dokonanie znacznęj podwyżki cen towarów reglamen-, 
towanych z zapewnieniem pełnej (a nawet „nadwyżkowej” 
— dla najniższych grup dochodowych) rekompensaty tej 
podwyżki i oparcie cen na kosztach wytwarzania. 


Umożliwiłoby to wyjście po 2—3 latach z kartkowego 
systemu regiamentacji artykułów żywnościowych ze zmie- 
nioną, racjonalną strukturą cen, opartą na społecznych kosz- 


tach wytwarzania. 
2 nej wymaga przedyskutowania i zastosowania całego 
*. zespołu form wiązania siły nabywczej PRO a 
mianowicie przez: 
— wdrożenie powszechnego systemu przedpłat na dćdcy: 
towe dobra trwałego użytkowania o wysokiej cenie jedno- 


- 
- 


Neutralizacja, a następnie zmniejszenie luki inflacyj- 


 stkowej (samochody, telewizory kolorowe, ciągniki, pralki 


automatyczne, wysokiej jakości sprzęt stereofoniczny, wy- 
brane asortymenty mebli, itp.), 


— intensyfikację oszczędności oraz pobudzanie skłonności 


do oszczędzania (podwyżka oprocentowania wkładów termi- 
nowych od 1.12.1980 r., wprowadzenie nowych form, ewen- 
tualnie wzrost oprocentowania); | 


— wprowadzenie docelowych oszczędności na indywidual- 


ne budownictwo mieszkaniowe przy zapewnieniu korzystnych _ 


dla ludności warunków oprocentowania i premii, a także 
zapewnienie kredytów na podjęcie budowy w tej | formie. 
Główny ciężar realizacji tej koncepcji spoczywać przy tym 
powinien na terenowych organach administracji państwowej 
(przeznaczenie terenów pod zabudowę, rozwój usług bu- 


dowlanych, rozwój produkcji materiałów opartej na lokal- 


nych zasobach); 

— poszukiwanie innych form pozatowarowego wiązania 
siły nabywczej ludności, jak sprzedaż terenów o niepełnej 
wartości rolniczej z przeznaczeniem na pracownicze ogródki 
działkowe; rozwinięcie subskrypcji poszukiwanych wydaw- 
nictw encyklopedycznych, albumów, dzieł zbiorowych kla- 
syków itp.; 

— rozwój telefonizacjłi z własnych środków ludności za- 
pewniający otrzymanie telefonu w terminie 3—4 lat. 


PROPOZYCJE DO KONSULTACJI . 


Niezależnie od tego rozpatrywanych jest wiele innych 
przedsięwzięć ogłaszanych w toku dyskusji przedzjazdowej, 
nadsyłanych na adres Komisji Zjazdowej oraz Komisji d/e 
Reformy Gospodarczej, które sugerują m.in. 

— wprowadzenie na okres 3—4 lat zasady przymusowege 
oszczędzania części wynagrodzeń wyższych od średniej płacy 
w gospodarce uspołecznionej w przeliczeniu na członka ro- 
dziny, pozostającego na wyłącznym utrzymaniu pracownika 
oraz dochodów konsumpcyjnych rzemieślników, wolnych za- 
wodów i ewentualnie rolników indywidualnych, bądź wpro- 


wadzenie powszechnego progresywnego podatku dochodowe- . 


go od najwyższych dochodów; 

— rozpisanie jednorazowej pożyczki narodowej na okses 
10 lat, przeznaczonej na rozwój rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej. 

Przyjęcie po konsultacji społecznej proponowanych roz- 
w.ąsań pozwoliłoby zmniejszyć lukę towarową w roku 1981 
o ok. 210 mid zł 


że. 
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PAMDTANKIH SZAMRIIKDAA U 


Oddolnie też rozpoczął się proces usamodzielniania się 
związków i zrzeszeń branżowych producentów rolnych, które 
były dotychczas zmajoryzowane przez związki kółek rołni- 
czych. Od dołu również szedł nacisk (uchwały, rezolucję, 
postulaty) na usamodzielnienie się spółdzielczości mleczar- 
skiej i ogrodniczo-pszczelarskiej. Takie są fakty. 


"W NOWEJ ROLI 


Wychodząc naprzeciw tym głosom wsi organa centralne 
samorządu rolniczego przystąpiły do opracowywania nowych 
statutów i programów działania. Rada Główna Centralnege 
Związku Kółek Rolniczych, na czele której stanął młody, 
energiczny rolnik, Norbert Alteksiewicz, zdecydowanie za- 
brała się do wypełniania swej funkcji reprezentanta i e- 
brońcy interesów wsi. Już na pierwszym spotkaniu z premie- 
rem tow. Józefem Pińkowskim Rada Główna CZKR przed- 
stawiła 34 postulaty będące pokłosiem dyskusji mieszkań- 
ców wsi. Dotyczyły one zarówno pilnej potrzeby poprawy 
zaopatrzenia i obsługi wsi, jak i wielu nierozwiązanych 
jeszcze problemów socjalno-bytowych jej mieszkańców. Wie- 
le z nich — jak np. zwrócenie kółkom rolniczym Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa — jest już załatwianych. Inne — wyma- 
gające czasu — zostały przyjęte do realizacji w ściśle okre- 
ślonym terminie. 

Uchwałą Rady Głównej CZKR przyznano samodzielność 
zrzeszeniom branżowych producentów rolnych i rozszerzone 
zakres ich kompetencji w sprawach produkcyjnych i spo- 
łeczno-zawodowych. 

Rada CZSR „Samopomoc Chłopska” podjęła uchwałę w 


Sprawie pogłębienia samorządności oraz usamodzielnienia po- 


szczególnych pionów spółdzielczości rolniczej. Odbyły się już 
zjazdy założycielskie spółdzielczości mleczarskiej i ogrodni- 
czej. Odbył się także Kongres CZSR „Santopomoc Chłop- 
ska”, który zaprogramował działalność tego największego 
pionu spółdzielczości wiejskiej. 

Fenomenem samorządu rolniczego są koła gospod"ń wiej- 
skich, Tych organizacji nie trzeba było reaktywować i oży- 
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Zatwierdzone w styczniu br. przez Biuro Polityczne KC 
PZPR i Prezydium NK ZSL wytyczne polityki rolnej pod- 
kreślają wielką rolę samorządu rolniczego w rozwiązywaniu 
problemów społeczno-gospodarczych wsi. Zapówiadają one 
stworzenie warunków bezpośredniego wpływu samorządu na 
życie wsi i sytuację w rolnictwie. | 

Tak rozumiany samorząd — czytamy w wytycznych — 
staje się niezbędnym gwarantem obrony i reprezentowania 
interesów społeczno-zawodowych rolników. Ogniwa admini- 
stracyjne i gospodarcze wszystkich szczebli muszą uznać 
samorząd rolniczy i spółdzielczy za pełnoprawnego partnera 
w rozstrzyganiu wszystkich spraw wsi i rolnictwa. 

Wytyczne PZPR i ZSL wskazują na ważne i niezbywalne 
funkcje samorządu rolniczego. Czynić się będzie wszystko, 
by kółka rolnicze i ich związki mogły skutecznie wypełniać 
te funkcje. A więc konkretnie, żeby mogły: i 

M bronić interesów społeczno-zawodowych rolników oraz 
troszczyć się © poprawę warunków ich życia i pracy, dbać 
o należyty poziom świądczeń socjalnych; 

[M reprezentować interesy rolników wobec administracji 
państwowej oraz instytucji i organizacji działających na 
rzecz rolnictwa i wsi; | 

SB współdecydować o gospodarce ziemią, rożdziale i zao- 
patrzeniu w środki produkcji, organizacji i jakości usług, 
kontraktacji i skupie produktów rolnych; 

[B kontrolować ceny środków produkcji, prowadzić samo- 


dzielnie badania kosztów i opłacalności produkcji rolnej, 


opiniować kształtowanie cen skupu pnoduktów rolnych, wy- 
stępować z wnioskami i propozycjami w sprawie opłacalno- 
ści poszczególnych gałęzi produkcji rolniczej; 


SB oddziaływać na umocnienie rangi zawodu i godności 


osobistej rolnika, na podnoszenie poziomu kultury rolnej; 


SM wspierać rozwój kultury i oświaty, w tym szczególnie 
szkolnictwa zawodowego, łącznie z możliwością fundowania 
stypendiów dla kształcącej się młodzieży wiejskiej; 
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[M troszczyć się o należytą oplekę nad dzećmi i rencis'a- 
m.n wsi; | 

IB wnioskować o nadawanie odznaczeń państwowych i in- 
nych wyróżnień zasłużonym rol: ikom. 

Z tego zestawienia statutowych praw i obowiązków kółek 
roln'czych wysika wyraźnie że spełniać one bhędą jednocze- 
śnie rclię związku zawodowego roln'ków. Już pierwsze zdanie 
nowego satutu głosi: „Kółko rolnicze jest dobrowolną, nie- 
zależną i szmorządną społeczno-zawodową organizacią peł- 
niącą rolę związku zawodowego irdywidua!nych roln ków”. 
Jest to bardzo ważce stwierdzenie. | 

Wielką rolę mają także do spełnienia samcrządne. auto-o- 
miczne zrzeszenia, branżowe rolników, zwłaszcza w rozwija- 
niu specjalizacji w produkcji rolnej, umacnicenia powiązań 
rolniciwa z przemysłem przetwórczym i handlem prcdukia- 
mi rolnymi. Zrzeszenia branżowe uzyskały także prawo kon= 
sultowania cen płodów rolnych i środków produkcji rolnej. 
Odbudowane zosianą służby instruktażowe w związkach 
i zrzeszeniach brenżowych oraz spółdzielczości rolniczej. Cho- 
dzi o to, by mogły one skutecznie wpływać na podnoszenie 
kultury rolnej i intensyfikację produkcji rolniczej. 

B:uro Polityczpe KC PZPR i Prezydium NK ZSL — czy- 
tamy w wytycznych polityki rolnej, uznają zreformowane 
i odnowione na demokratycznych zasadach kółka rolnicze 
i związki branżowe za najlepszą reprezentację interesów 


zawodowych rolników i popierają wszystkie inicjatywy wzbo- . 


gacające dorobek tego ruchu. 


ATUTY KÓŁEK ROLNICZYCH 


„ 


Czy kółka rolnicze są w stanie dobrze wypełniać swoje 


funkcje społeczne i zawodowe? Odpowiadając na to pytanie - 


warto wskazać na bezsprzeczne atuty kółek rolniczych. - 

PO PIERWSZE: mają one za sobą 120 lat historii. Wyrosły 
z potrzeb polskiej wsi i dobrze jej służyły. Krzewiły oświatę 
t postęp na wsi. Walczyły o prawa chłopa i jego status spo- 
łeczny w narodzie. Ten dorobek i te doświadczenia tkwią głę- 
boko w świadomości rolników. Tego nie da się przekreślić. 
Doświadczenie to będzie procentować nowymi  dokona- 
niami. 

PO DRUGIE: kółka rolnicze mają liczną rzeszę społeczni- 
ków, doświadczonych działaczy samorządowych. Mogą więe 
podejmować odpowiedzialne zadania i skutecznie je realizo- 
wać. Mogą też stać się szkołą rządzenia i współodpowiedziałl- 
ności. To dziś także się liczy. 
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PO TRZECIE: struktura organizacyjna kółek rolniczych 
i ch funkcje społeczno-zawodowe są dosiosowaiie do specy- 
fiki wsi polskiej i po.rzeb rolnictwa indywidualnego. Po- 
zwalają każdemu mieszkańcowi wsi bezpcśr: dnio uczes:ni- 
czyć w rozstrzyganiu spraw swego środowiska. — 

FO CZWARTE: kółka rolnicze mają podst wy materialne 
do rozwijania swej działalności społeczno-zawodowej. Pod- 


„stawą tą 'est majątek zespołowy zgromad/ony w spółdz:el- 


niach kółek rolniczych Jest nią również Fundusz Rozwoju 
Rolniciwa przekazany z powrotem do dvspozycji kół k A 
zw.ązków. Środki te — zgodnie z wolą wsi — mogą bvć 
rozdysponoware na ważne cele produkcy:ne i sccjain.. FRR 
w ręk»ch kółka to ważny atut skuteczności :'ch d.iała 'ta. 

Biorąc to wszystko pod uwagę jasne się staje. dlaczego 
par.:a i ZSL przeciwne są wprowadzaniu ra w':eś nowych, 
niesprawdzonych tworów organizacyjnych w postaci tzw. 
solidarności wiejskiej czy związków zawodowych rolników. 
Sprzeciw ten wyrasta z uzaszdnionych obaw, że może to 
doprowadzić do rozbicia jedności wsi i rozczłonkowan.a, a 
wię: osłabienia jej dążeń. | 

Szereg faktów Świadczy, że za szyldem „solidarności wiej- 
skiej” kryją się znani od dawna przeciwn.cy władzy ludowej 
i ustroju socjalistycznego, ludzie obcy klasowo wsi. Usiłują 
oni zbić swój kapitał polityczny na negacji i podważaniu 
polityki rolnej. Nie przebierają często w środkach i meto- 
dach waiki politycznej. Uzurpuią sobie prawa przyna.ezne 
kółkom rolniczym i innym organizacjom samorządu rolnicze- 
go. Są to różnego kalibru gracze polityczni, żerujący na 
trudnościach, jakie przeżywa kraj i wieś. 

Kierownictwo partii i ZSL wyraża zdecydowany sprzeciw 
wobec wszelkich prób jątrzenia na wsi, siania anarchii 
i tworzenia opozycji politycznej. Nie leży to bowiem w inte- 
resie wsi. Wieś może skutecznie rozwiązywać swoje probiemy 
społeczne i gospodarcze tylko w powiązaniu z socjalistycz- 
nym państwem. Państwo to daje pełną gwarancją trwałości 
i rozwoju gospodarstw indywidualnych, nienaruszalności 
chłopskiej własności ziemi i prawa do jej dziedziczenia. 

Taką gwarancją jest samorząd rolniczy stanowiący inte- 
gralną część systemu demokracji socjalistycznej. Pomyślna 
realizacja założeń polityki rolnej, która otwiera nowe per- 
spektywy przed rolnictwem indywidualnym, w dużym stop- 
niu zależy właśnie od pracy samorządu rolniczego i spół- 
dzielczego na wsi. 


ROMAN ŁOZIŃSKI 
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„GŁOS BUDOWLANYCH” (nr 20-80) 
(ga e a przedsiębiorstw budowlanych w 
Lubliniec) sporo miejsca poświęcił spia- 
wom zwiazkowym; W artykule RK. Pa- 
wełka „Zm ana wariy” c ytamy. Ze D u- 
rowice kombinatu budowianego w lLub- 
linie jest obecnie jakoy zwiażzową Wie- 
Zą Ba el... 

„.w budrnku tym m:eszczą Się, A czasami 
nawet wsvolpracują Z: sob: Lubcliski Od. 
dział ZG Zź Pracowo u: Przonzz £u- 
dowłanejo. Rada Zaniadowa, Ktora repre-tn> 
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tuje tzw. stare związki zawodowe oraz Pre- 


zydium ZKZ NSZZ „,,Solidarność” (...) Spra- 
wa ilości członków w „starym” i „nowym” 
związku jest kwestią sporną. Za jakiś czaę 
wszystko stanie się jasne I będzie wladomo, 
kto jest kto i do jakiego związku należy (...) 
I chociaż walka o władzę i wpływy wśród 
załogi jest widoczna — podkreśla autor — to 
jednak obydwa związki ldą ręka w rękę we 


'wszystkich sprawach dotyczących produkcji, 


Tu nie ma żadnych antagonizmów ani oglą- 
dania się na drugich (...) 


Gazeta Fabryki Samochodów Cięża-. 


rowych w Starachowicach — „BUDU- 
JEMY SAMOCHODY” (nr 42 80) zamie- 
ściła notatkę zatytułowaną: „Które 
zw.ązki są lepsze”. Na wstępie zacyto- 
wano słowa Czesława Czechowskiego, 
przewodniczącego Rady Zakładowej 
BA: 

„sto tej załodze okaże sięcej trosk, kto 
po:rafi pomóc w rozwiązaniu wiekszej ileści 
jej żywotnych problemów, — ten będzie iep- 
Szy. Rywalizacja dla osiągnięcia tvch ceiów 
jest poźydana. Opowiadam się za dobrze no 
jią rywalizacją pomiędzy naszym 4wiąZ= 
k"nmn Zawodowym Motlaowców * nowo (woe 
rzozym w FSC związkiem „Solidarność'” 


Za rywalizacją, ale i współpracą, która — 
być może — doprowadzi także do jedności 
dzialania”, 


„ELEKTROCHEMIK” nr 29/80 (gaze- 
ta Zjednoczonych Zakładów Elektroche- 
micznych „Centra” w Poznaniu) infor= 
muje, że pracownicy „Centry” byli 
członkami Związku Zawodowego Meta- 
lowców. Z chwilą utworzenia w zakła- 
dach związku „Solidarność” wyłonił się 
problem korzystania przez pracowników 
z funduszy związkowych. 


„W nowej, niejasnej pod wieloma wzglę- 
dami sytuacji szczególnie utrudnione było 
korzystanie pracowników z  calokształtu 
świadczeń socjalnych w zakładzie. Aby tej 
sytuacji zaradzić, w interesie pracowników 
prezyd:.a obu związków doszły do porosuinie= 
nia (...) Powołana została w tym celu Komie 
sja Międzyzwiązkowa, której zadaniem bę>* 
dzie rozpatrywanie wniosków pracownic:vch 
oraz decydowanie 6 ich załatwieniu. Przyję> 
to zasadę, że decyzji takich nie może icdno- 
stronnie podejmować an: RZ 27M, ani pre> 
zsdium MKZ NSZZ „Solidarność”, ani kie- 
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roblem upowszechniania kultury był od początku na- 

szej socjalistycznej państwowości zasadniczym c€le- 

mentem polityki kulturalnej partii i państwa Był ji 
pozostaje. Można mówić o okresach, w naszej historii, gdy 
był dobrze realizowany i okresach, gdy pozostawał jedynie 
deklaracją. Czas przemian społeczno-gospodarczych w kraju, 
czas dyskusji przed IX Zjazdem partii spowodował, iż na- 
brał on szczególnego znaczenia. I właśnie sprawy powszech- 
ności kultury dominują w tezach do dyskusji wpracowanych 
przez Wydział Kultury KC PZPR. Spojrzmy więc na oceny 
i propozycje rozwiązań dotyczące problemu upowszechniania 
kultury. 

Przystępując do dyskusji nad -Sprawą trudno pominąć kwe- 
stię dorobku kulturalnego Polski Ludowej, o którym — w 
największym skrócie — tak mówi fragment prezentowanego 
materiału: ' , 

„W okresie Polski Ludowej polityka kulturalna partii do- 
prowadziła do trwałych, doniosłych w skali historycznej re- 
zultatów, tworząc możliwości partycypacji w dorobku kul- 
turalnym środowiska ludzi pracy, kształtując warunki rozż- 
woju środowisk artystycznych, zapewniając szeroki kontakt 
ze światem, dokonując zasadniczego ukierunkowania politycz= 
nego, zmieniając świadomość społeczeństwa polskiego w spra- 
wach decydujących o losie naszego narodu i perspektywach 
jego rozwoju, nadając socjalistyczny sens powszechnie ak- 
ceptowanym ideom wolności, sprawiedliwości i postępu”. 


POPEŁNIONO WIELE BŁĘDÓW... 


Dorobek ten został jednak znacznie uszczuplony w ciągu 
ostatnich lat, kiedy w polityce kulturalnej zostały popełnio- 
ne poważne błędy, o których mówiono podczas dyskusji w 
środowiskach twórczych, które wykazywano w wypowie- 
dziach robotników. W polityce kulturalnej „miejsce idei kul- 
tury powszechnej zajęła reprezentacyjna kultura państwowa 
w szczególny sposób spleciona ze strywializowaną rozrywko- 
wą kulturą masową. Rozwojowi klasy robotniczej, jej pow- 
szechnemu awansowi techniczno-zawodowemu, donvinującej 
roli społecznej nie towarzyszyła praktyka kulturalna w swo- 
ich treściach i formach, także organizacyjnych, sprzyjająca 


_ Jej rzeczywistej emancypacji, ekspansji wytwarzanego przez 


klasę robotniczą wzoru kultury w przestrzeń kultury ogólno- 
narodowej. Zachłystywanie się sukcesem, niedocenianie sze- 
regu potrzeb ludzkich, fasadowość i dellaratyw'ność, te 
ziawiska musiały u pływać negatywnie na politykę kultural- 
na”, 


Nastąpiło też nieuzasadnione, poważne zmniejszenie nikła- 
dów na działalność kulturalną — pogłębiało się niedoinwe- 
stowanie kultury, spadła liczba kin, zmniejszyła się liczba 
placówek powszechnego uczestnictwa w kulturze, obniżał się 
tch standard. produkcja wydawnicza nie zaspokajała nawet 
elementarnych potrzeb itp. 

Jednocześnie narastał konflikt między środowiskami twór- 
Czym! a kierownictwem polityki kuliuralnej i państwa. Po- 
stulaty organizacji partyjnych środowiska kultury pozosia- 
wały bez odpowiedzi, sytuacja społeczna i materialna twór- 
cow uległa pogorszeniu. Powstały feż rażące dysproporcje 
pomiędzy warunkami materialnymi pracowników * kuliurv 
I pracowników innych sektorów życia publicznego oraz po- 
miedzy warunkami materialnymi różnych kategorii przcow- 
ników kultury. ; 

„Najistotniejszym powodem konfliktów —- czytamy w pre- 
zeniowanym materiale — było jednak niedostrzeganie truScł 
przekazów kulturowych, nistii stan reflelsji nad tymi trescia- 
mi, pojmowanie kultury w kategoriach dorażno-politycznych 
— CO prowadziło do ograniczenia swobód twórczuch 1 krąże= 
lua dóbr kulturalnych — niedoceniania szerszych funkcji kul- 
tury w kształtowaniu osobowości człowieka, jego trwałych 
dyspozycji umysłowych i emocjonalnych". 


PUNKT WYJŚCIA 
Powszechna jest w tej chwili dążność do przezwyciężenia 
owych błędów popełnionych w dziedzinie kultury. Punktem 
wyjścia jest — zgodnie z intencją omawianego materiau — 


Przywrócenie najwyższej rangi rozwojowi kultury jako ce- 


- 


łowi społecznemu, zmiana form i rhetod polityki kulturainej 
partii przy zachowaniu i jasnym uświadomieniu celów i zasad, 
dostosowaniu działalności kulturalnej państwa da obecnych 
1 perspektywicznych potrzeb kulturalnych głównych klas 
i warstw ludzi pracy, pozyskanie wszystkich twórczych sił dla 
realizacji programu polityki kulturalnej partii. i 

Ważne, a nawet zasadniaze znaczenie przywiązuje partia da 
rozwoju uczestnictwa kulturalnego klas — bezpośrednich 
producentów, które” 

„.nie może być rozumiane jako uwzględnianie Jedynie ich 
aktualnych aspiracji i potrzeb. Klasa roboinicza stanowi ię 


część społeczeństwa, która charakterycuje się szybkimi pro-. 


cesami przemian świadomościowych — stąd też panstwo rea- 
lizujące politykę kulturalną partii musi uwzględniać nie lyl- 
ko aktualnie odczuwane potrzeby kulturalne, ale troszczyć 
się o zapewnienie ciągłości rozwoju kultury narodowej, 3ej 
ważne autonomiczne i partnerskie miejsce w swiatowej ro- 
dzinie narodów, miejsce zapewniające zarówno szanse korzy- 
stania z wartościowego dorobku ludzkości, jak ikpomnażanie 
tego dorobku własnymi, niepowtarzalnymi osiągnięciami. W 
tym sensie troska o stały rozwój kulturalny klasy robotniczej 
to jakość zaspokojania najbardziej masowych potrzeb wyma- 
ga od partyjnej polityki kulturalnej popierania i upowszech- 
niania twórczej myśli, nowatorskich osiągnięć artystycznych 
t inielektualnych. Z tego też względu polityka kulturalna par- 
tii przywiązuje uagę do zaspokajania: potrzeb kulturalnych 
tych warstw społecznych, które z racji swego miejsca w spo= 
łecznym podziale pracy odgrywają istotną rolę w wytwa- 
rzaniu dóbr kulturalnych, w pracy upotwszechniającej war- 
tości artystyczne”. : i 


PROPOZYCJE KONKRETNYCH 
DZIAŁAŃ . 


Jakie więc są proponowane i poddane do dvskusji działa- 
nia zmierzające do podniesienia rangi naszej kuitury, do 
prawdziwego i szerokiego jej upowszechniania? 

W prezentowanym materiale poświęcono im duża miejsca, 
zarysowując ich główne kierunki. SE i 

Przede wszystkim mówi się o potrzebie podjecia badań 
spolecznych potrzeb kulturalnych, które pomogłyby w oce- 
nie realizacji celów politvki kulturalnej. w podejmowaniu 
praktycznych decvzji instytucji kultury, programowaniu pra- 
cv edukacyjnej w kulturze i działalności krvtyku artystycznej. 

Badania te, jak też istniejące elementy oceny stanu rozwoju 
kultury pomogą w rozwiązywaniu występujących problemow, 


Jednak najlepsza nawet koncepcja nie wystarczy, jeśli nie 


bedzie do jej realizacji wystarczających mater:atnvch środ- 
ków. Dlatego też postuluje się systematyczuw wzrost nakła- 
dów w budżecie państwa na środki i inwestycje umożliwiają 
ce uczestnictwo w kulturze. Jednocześnie Zwraca Się uwage 
na Konieczność wzrostu efektywności zospodarowama tvmi 
środkami. 

We właściwym wykorzystaniu tvch Środków isuwtne zna- 
czenie ma rozszerzen.e form demokracj: w instvtuciuch u- 
możliwiających uczestnictwo w kuiturze. rozwój samorzad- 
nych form współsospodarzenia tymi instytucjami. Samo- 
rządność ta może kształtować się w dwóch kierunkach: rad 
pracowniczych w instvtucjach i placówkach kurturw oraz 
społecznych rad artystycznych, wydawniczych i na rkowvch 


OBOWIĄZKI PAŃSTWA 


Wiele szczegółowych postulatów w omawiaunvm materiale 
dotyczy zakresu obowiązków państwa w rcaiizacji pol:tvki 
kulturalnej. ż 


„Panstwo socjalistyczne — czytamy — ma otvreślone obo- 
wiązki w Stosunku do społeczeństwa i z tytułu realizacji 
tych obowiązków uynikają jego zasadnicze uprawnien a 'ro- 
bec wszystkich instytucji i organizacji działajacych w jego 
ramach Dotyczy to również organizacji tworczuch funtcjo- 
nujncych w naszym społeczeństwie. 

Państwo realizuje polityke kulturalna pa rtsi okresla jade 
pras!iuczne programy dziołainości Kulturalne). dspańajac 
środkami materialnymi ti nadzoruje insiątucje Kulturalna". 


3 | | 4| 


! 
1 
|; 


czar wam  — mazi zane Wawy m 0 ma 


AE I M AA M 


p e A M 


- 


W tej części materiału podjęto problemy mecenatu państwa 
w Sferze kultury i sztuki, funkcjonowania cenzury, progra- 
mu rozwoju młodej generacji twórców, masowej edukacji 
kulturalnej itp. 

W mecenacie państwa w sferze kultury powinny być uw- 
zględniane interesy i potrzeby wszystkich środowisk i warstw 
społecznych zgodne z generalną tendencją rozwoju socjalis- 
tycznej kultury, sprzyjające w.rostowi społecznej aktyw- 
ności ludzi pracy, ich rozwojowi intelektualnemu oraz emo- 
cjonalnemu. 

W stosunku do kultury artystycznej partia, „podtrzymuje 
własne, ukształtowane w toku praktyki polityki kulturalnej 
w socjalistycznej Polsce zasady: nieinstrumentalnego trakto- 
wania dzieł sztuki, odróżniania wartości ideowo-artystycz- 
nych dzieła od postawy politycznej jego twórcy, nieingero- 
wania w kwestie związane z formą artystyczną. 

Rówocześnie polityka partii jest w tej dziedzinie związana 
z wynikajacymi z jej pryncypiów preferencjami ideowo-ar- 
tystycznymi. PZPR będzie sprzyjać tworzeniu takich dzieł 
sztuki, które współwytwarzają socjalistyczną świadomość 
współczesnego społeczeństwa polskiego, wpisują się w histo- 
ryczny dorobek kulturalny polskiej lewicy, społecznego ra- 
dykalizmu, odważnie i krytycznie podejmują problenatykę 
historyczną ' i współczesną z punktu widzenia ideałów socja- 
Kó u, z perspektywy ich realizacji”. 

Wiele uwagi i troski partia przywiązuje do spraw rozwo- 
ju kr generacji twórców. Dlatego postuluje się w mate- 
riale rozszerzenie i doskonalenie sieci szkolnictwa artystycz- 


nego. Zobowiązuje się również instancje partyjne, organy 


administracji, związki stowarzyszenia twórcze do tworzenia 
lepszych niż dotychczas warunków rozwoju artystycznego 
młodych twórców, do udzielania im pomocy w sprawach war- 
sztatowych i bytowych. 


Problemy młodego pokolenia Polaków znalazły odbicie w 


postulacie mówiącym o potrzebie stworzenia naszej młodzie-- 


żv lepszych .warunków edukacji kulturalnej Chodzi tu za- 
równo o możliwości szerszego uczestniczenia młodzieży w 
kulturze, jak i wyposażenia jej w wiedzę i umiejętności niez- 


będne do świadomego wyboru typu i form tego uczestnictwa. 


„Powinno to przejawiać się w ponownej analizie miejsca 
wychowania humanistycznego w szkole oraz w wypracnwa- 
niu skuteczniejszych form współdziałania instytucji artys- 
tycznych z placówkami oświatowymi. Większą troską należy 
otoczyć rozwój twórczości artystycznej dla dzieci i młodzie- 
Ży, rozszerzyć znącznie Szanse uczestnictwa dzieci w litera- 
turze, filmie i teatrze”. 

W rejestrze zadań wynikających z realizacji programu 
partii w dziedzinie kultury ważną rolę-mogą i powinny peł- 
nić nodstawowe orsanizącie partvine w środowiskach kultiu- 
ry. Postulaty pod ich adresem brzmią następująco. 


„ 


„myśli. 


ZADANIA ORGANIZACJI PARTYJNYCH 


„Istotną rolę w realizacji zadań  progranowych 
winny spełniać podstawowe organizacje partyjne działacz 
w środowiskach kultury. Niezbędna jest do tego pełna konso- 
lidacja tych organizacji uwokół generalnych celów progra:no- 
wych partii. Instancje partyjne w działalności swej winny 
koncentrować się na pracy z organizacjami partyjnymi, ak- 
tywem partyjnym środowisk twórczych oraz aktywem fun- 
kcjonującym w ciałach przedstawicielskich, radach i społecz- 
nym ruchu kulturalnym. Zadaniem członków partii we uszy” 
stkich tych ogniwach jest reprezentowanie polityki nartii 
t troska o konsekwentną je) realizację. Przy instancjach ocar- 
tyjnych winny zostać powołane komisje i zespoły do spraw 
kultury. 

Partia będzie pozyskiwać dla realizacji celów polityki xul- 
turalnej najwybitniejszych przedstawicieli środowisk tiór- 
czych, intelektualistów, artystów, opierać się na ich wiedzy 
i doświadczeniu. Należy tworzyć pomyślne warunki dla 10z- 
woju dyskusji dotyczącej spraw rozwoju socjalistycznej kul- 
tury, organizując płaszczyzny wymiany myśli i prezentacji 
osiągnięć. Aktywna obecność intelektualistów w partii jest 
niezbędna dla zapewnienia społecznego obiegu nowatorskiej 
dla rozwiązywania złożonych problemów budownic- 
twa socjalistycznego. 

Praca partyjna z państwowymi instytucjami kultury oraz 
ogniwami administracji państwowej powinna być wolna od 
szczegółowego ingerowania w poszczególne kwestie. Zasadni- 
czą metodą pracy partyjnej z administracją powinna być n- 
spiracja ideowa, określanie generalnych zadań merytorycz- 
nych w dziedzinie kultury, kontrola realizacji obowiązują- 
cych uchwał it postanowień partii, pomoc w rozwiązywaniu 
złożonych problemów, przezwyciężanie zjawisk biurokratyz- 
mu oraz kierowanie polityką kadrową oparte o dobrą znajo- 
mość wyników działalności poszczególnych pracowników w 
intencji najlepszego wugoreystania potencjału ludzkich umie- 
jętności i zdolności. 

Wśród podstawowych zadań organizacji partyjnych dzia- 
łających we wszystkich środowiskach społecznych obok 
spraw związanych z kwestiami ekonomicznymi, kształtowa- 
niem postaw ideowych i politycznych, istotne miejsce po- 
winny zajmować problemy kultury. Dobra znajomość wszu- 
stkich aspektów życia społecznego środowisk ludzi pracy. ich 
potrzeb i aspiracji kulturalnych, w których znajdują wyraz 
ich cele życiowe, obyczaje, dążenia i problemy, jest niezbed- 
nym warunkiem utrzymania więzi społecznych partii z ludź- 
mi pracy. Dlatego też wśród zadań wszystkich organizacji 
partyjnych sprawy życia kulturalnego ich członków i środo- 
wisk społecznych. w których działają, powinny zajmować 
szczególnie ważne miejsce”. 

? oprac. MP. 


partii - 


Do wspólnego myślenia 
parę przyczynków 


” 


eżeli 14 milionów Polaków nie 
J czyta żadnej książki — to czter- 

dziestu procentom narodu grozi 
wtórny analfabetyzm. Jeżeli wśród czy- 
tających 21 milionów Polaków znajdu - 
je się młodzież i studenci, którzy czy- 
tają kilkadziesiąt książek rocznie. ba 
muszą — to każda „Średnia” stanu czy- 
telnictwa jest nieprawdą. 

Prawdą jest tylko fakt, że na prze- 
łomie lat czterdziestych i pięćdziesią- 
tych, znękany wojną kraj budował bi- 
blioteki i tworzył wydawnictwa, ktore 
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KRYSTYNA ŚWIERCZEWSKA 


drukowały książkę tanią, często tanszą 
od chleba; w 30 lat później — książka 
stała się dziesięciokrotnie droższa od 
chleba. Przestała więc być potrzebą 
powszednią. 

W listopadzie przeprowadziłam w re- 
dakcji „Nowin” w Rzeszowie rozmowę 
z rzeczywistymi przedstawiciela- 
mi świata kultury; mówiliśmy o licz- 
bach, które krzyczą, gdy się je ujawni- 
ło, o stanie posiadania oraz e stanie 
umysłów Moimi rozmówcami byli rek- 
tor wyższej uczelni humanistycznej, 


prezes ZPAP oraz dyrektorzy placó- 
wek ar ystycznych. Po dyskusji, nace- 
chowanej niepokojem o stan kultury w 
kraju i naszym regionie, jednocześnie, 
nastawionej na konstruktywne szukanie 
furtek do polepszenia tego stanu — 70- 
stałam zaproszona przez redakcję , Ły- 
cia Partii”. by na jego łamy przenieść 
część naszego prowincjonalnego niepo- 
koju. 

Kto używa dziś tego pojęcia — pro- 
wincja? Wymazane z łamów gazet sku- 
tecznie w ostatnim dziesięcioleciu, nie 


| 


tylko wtedy zresztą, ale zawsze bu- 
dziło skojarzenia pejoratywne i draż 
niło. A przecież wszystko w naszym 
kraju było „ustawione” tak, że w dzie- 
dzinie życia kulturalnego istniał po- 
dział: stolica i prowincja. Był teatr 
Szajny — teatr „rakieta międzykonty- 
nentalna” i teatr w Gorzowie, Olszty- 
nie, Rzeszowie — teatry — furmanki 
toczące. się po traktach z nieogrzanymi 
salami, brudnym, świetlicowym zaple- 
czem. Był budujący się Zamek Królew- 
ski i brzózka rosnąca na pałacu Czar- 
toryskich w Sieniawie. Były ogromnie- 
jące zbiory Muzeum Narodowego i ple- 
śniejące ikony w Muzeum  Budowni- 
ctwa Ludowego w Sanoku. Nie ma sen- 
su zresztą spiętrzać tych przykładów; 
z jednego województwa rzeszowskiego 
starczyłoby ich na cały artykuł. 

Użyłam słowa prowincja jako 
pretekstu do mego przemyślenia, że 
tworzy tę prowincję, nie ódległość od 
stolicy, ale suma głupoty i ignoran- 
cji I bywa, że teatr w Zielonej Górze 
lub Kaliszu może być z rangi stołecz- 
ny, co najmniej zaś dwa znane mi te- 
atry w Warszawie są prowincjonalne od 
chwili przejęcia ich przez konkretne 
kierownictwo artystyczne. 


Dyskusji w redakcji „Nowin” nada- 
łam tytuł „Przyczynek do wspólnego 
myślenia”; idąc tropami tego tytułu — 
powyższe niech będzie przyczynkiem do 
wspólnego myślenia numer jeden Nie 
wzdragać się przed słowem prowincja, 
ale przytomnie mierzyć myślenie ludz- 


kie i szanować myślenie ludzkie, jeśli 


na tej prowincji się zdarzy. I nie Sza- 
nować fałszywie, to znaczy robić z my- 
ślących muzealne obiekty, dobre do re- 
prezentacji przy uroczystych okazjach, 
ale iść za myślą, wprowadzać ją w czyn 
rozsądny, hodować twórców, two- 
rzyć intymny klimat tej hodowli, pod- 
kradać — jak w sporcie — co najiep- 
szego w kraju, do siebie. 


Przed ćwierćwiekiem bez mała tak 
przyję o w Rzeszowie właśnie „Grupę 
14". 


Przyjechali bezdomni, tuż po stu- 
diach, z garstką obrazów akademickich, 
niektórzy pochodzili stąd, inni gdzieś z 


Polski — zostali przyjęci serdecznie. 


Dz.ś jest w Rzeszowie około 200 »:a- 
styków Wszyscy z mieszkaniami i pra- 
cowniami. Potężne środowisko, w osiat- 
nim roku znowu zagubione przez rozpo- 
rządzenia kolejnych dwóch prem erow 
o wstrzymaniu zakupu dzieł SzIukKi 
przez instytucje, przez ograniczen'e .le- 
ceń prywatnych PSP, oszczędności za- 
kładów pracy, kóre zawsze są rozu- 
miane najprościej i często najprymi- 
tywniej, że bezkarnie oszczędza sę tvl- 
ko na kulturze. A br.ydota miasta nas 
otaczającego krzyczy A brak porozu- 
Mi:na architekt-plastyk jaw se sSza- 
Tm betonem osiedli, mono.onią Ważć!- 


kich mrowiskowców, parchami ścian 
śródmieścia po wyburzonych  obiek- 
tach. 

Przyczynek do wspólnego myślenia 

więc drugi: mie przegapiać szansy 
śwórczej, gdy ona tuż pod nosem. 
- Mecenat państwa jest rzeczą wspa- 
niałą, gdy natrafia na twórców wieukiej 
miary; bywa jednak, że procentuje od- 
wrotnie do zamierzeń, gdy złotówki topi 
się w działaniach pozornych. 


Działaniami pozornymi nazywam ta- 
kie, które rzucają umowne hasło: 35 
orkiestr dętych na 35-lecie. Działanie 
urojone widzę na przykład w mrzon- 
kach o silnym środowisku literackim 
w Rzeszowie, które nigdy nie będzie 
silne, bo pisarza nie wyhoduje żaden 
mecenat, ni żadna nadwaga złotówki. 

Gdy w tychże „Nowinach” czytam dy- 
skusję ze środowiska literackiego, w 
której nie pada żaden tytuł powieści, 
za to padają wzajemhe oskarżenia o za- 
dawnionych animozjach Koresponden- 
cyjnego Klubu Młodych Pisarzy do Ko- 
ła Miodych przy ZLP i ciągłe narzeka- 
nie na zły klimat wokół młodych pisa- 
rzy, którzy nie mogą wydać  tom'ku 
wierszy —rodzi się we mnie smutek. 

Ale gdy w tej samej dyskusji czy- 


' tam zdanie rozsądne, że młodzi nie ma- 


ją gdzie sprawdzić, czy do tomiku a- 
utorskiego dojrzeli — rodzi się we mnie 
zrozumienie, podszyte żalem zresztą, że 
jedyne forum, kióre kiedyś taki spraw- 
dzian dawało — dodatek kulturany do 
„Nowin Rzeszowskich” „Widnokrąg” — 
nieprzemyślaną decyzją przed sześciu 
laty zlikwidowano. Przyczynkiem do 
wspólnego myślenia, już niepozornym, 
jest wspólny — z całą gromadą ludzi 
równie rozżalonych pogląd, że oszczę- 
dzono na papierze nie tam, gdzie o- 
szczędzić należało i że trzeba reak- 
tywować  „Widnokrąg”. 

Szczycimy się, że z tej ziemi wyszli 
Przyboś, Pigoń, Mach, Piętak, Kawa- 
lec, Gisges, Penderecki, Grotowski, Ko- 
nieczny, Hasior, Kantor; są powody w 
postaci ich dzieł do zaszczytu.. Ale o 
ileż większy byłby zaszczyt, gdyby nie 
wyszli z tej ziemi, ale trwali w niej, 
byli jej pierwszymi obywa:elami, 

Jest to przyczynek do wspólnego r1y- 
ślenia numer cztery: dać tyle i związać 
tak silnie, jeśli dostrzeże się talent, dy 


ludzie już na c«dzienne życie przy- 


stali do regionu. 


Żcbhy tak się stało muszą być speł- 
nione dwa warunki: dostrzec talent w 
porę i okazać mu szacunek nie po 
fakcie odkrycia przez kraj, Europę, 
świat — ałe przed faktem. Odkry- 
wać u i tu szanować. A rzeczywistość, 
niestety. wyg.ąda odwrotnie. Niezwy- 
kły ptak drażni, ro:jątrza, budzi DCZ- 
interesowną zawiść. I sto razy iep cj 
ścagnać do gniazda wrucajocczo pia- 
ka-miernoię. bo nie wyleci nad prze- 


ciętność niż przyjąć do wspólnoty pta- 
ka, który tu zleciał gdzieś z innego re- 
gionu Polski, bo akurat zakochał się 
w urodzie tej ziemi. Ale to już Jj:st 
zagadnienie, które nazywam osobiscie 
trudnym wrastaniem w prowincję każ- 
dego, kto jest howy. 

I to byłoby piątym przyczynkiem do 
wspólnego myślenia, bynajmniej nie 
kłócącym się z poprzednimi: że Środo- 
wisko nie zawsze tworzy się własnymi 
siłami. Że Pendereckiego, Hasiora, Kan- 
tora i tak porwałby wielki świat, bo 
są na światową miarę. Ale w tymrcza- 
sie, gdy tamci dojrzewali do światowej 
miary, przeszło przez region w.elu lu- 
dzi zdolnych; nie przyjęli się, po- 
wiadają. A ja sądzę, że nie przyję- 
to ich. Bo drażnili brakiem regionaliz- 
mu w swoim działaniu. Tej odm:any 
regionalizmu, k.órą nazywam zaścian- 
kiem. I która jest szkodliwa dla kul- 
tury. Która hoduje przeciętność, jest ła- 
skawa dla wicemagistrów i gustuje w 
doraźnie efektownych manipulacjach. 

Odchodzili z Rzeszowa aktorzy, bo 
byli lepszymi aktorami od dwóch one- 
gdejszych dyrektorów, którzy mieli am- 
bicje grywać Arturo Ui, Papkinów, F'an- 
tazych i Kónradów. Odszedł więc Zdzi= 
sław Kozień, Bogusław Kierc, Józef O0- 
nyszkiewicz — by wymienić najbardziej 
przeze mnie żałowanych w ostatnim 
10-leciu. 

Odchodzili w innych zawodach, bo 
niewygodnie było mieć pod sobą mą- 
drzejszych.od siebie, abo niepokornych. 
Sygnalizuję fakt — jako szósty plrzy- 
czynek do wspólnego myślenia. Żaden 
prawdziwy twórca nie chce być re- 
gionalnym; żaden teatr nie może więc 
marzyć o regionalnym 'autorytecie. Tak 
samo nie widzę miejsca na regional- 
nych rektorów, profesorów czy wykła- 
dowców pięciu wyższych uczelni w Rze- 
szowie; nauka jest jedna i pojęcie kul- 
tury jest jedno — kultura narodowa. 
A więc ponad regionalizmy, choć z re- 
gionu może się wywodzić korzeniami. 
Jej wielowątkowość stanowi o jej sile. 
A język, którym się posługuje, jest 
sprawą odkrycia znaczenia świata. 

Mówiliśmy w kulturze dwoma języ- 
kami: mscenat proponował język ofi- 
cjalny. a twórca, bezbronny wobec tych 
oficjalnych „zaangażowań”, mówił ję- 
zykiem intymnym. Szły więc sobie spra- 
wozdan:a ze stanu kultury, usypiające 
niepokoje, a ludzie kulturę tworzący w 
gruncie rzeczy tworzyli armię samo:ni- 
ków. Niezamierzonych outsiderów. 

Jeżeli krytykę w większości rozumia- 
ło się jako opozycję, kiedy w istocie 
rzeczy sygnal.zowała właśne '0o osa- 
motnienie i te dwa języki, które nie 
miały się spotkać — to jaka była ro.a 
np. pub.icystv działu kulturalnego? Py- 
tanie jest retoryczne. I niech ono oG- 
dze ostanim już przyczynki m do 
wspólnczo mys eCniz. 
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KPZR przed XXVI Zjazdem 


KONTYNUACJA | NOWE ZABANIA 


E EUGENIUSZ GAJDA 


jazdy Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
7 wywoływały zawsze żywe zainteresowanie w świecie. 


Zrozumiałe, że inne są źródła tego zainteresowanią - 


wśród ideologów i polityków burżuazyjnych, a innymi moty= 
wami kierują się bratnie partie komunistyczne i robotnicze, 
ruchy narodowowyzwoleńcze i demokratyczne. 

Uwaga z jaką opinia międzynarodowa obserwuje i ko- 
mentuje zjazdy KPZR, kierowniczej siły społeczeństwa ra- 
dzieckiego wynika z kilku przyczyn. 


PO PIERWSZE. Związane to jest z miejscem i rolą Związku 
Radzieckiego w polityce światowej. Obecnie, kiedy sytuacja 
międzynarodowa staje się coraz bardziej złożona, kiedy siły 
imperialistyczne podejmują coraz ostrzejsze ataki na proces 
odprężenia, gdy coraz bardziej pęcznieją arsenały i nadal 
trwa niepohamowany wyścig zbrojeń, pryncypialna linia po- 
lvvyki zagranicznej Kraju Rad, realistyczna ocena obecnego 
okresu oraz konstruktywne podejście do rozwiązywania 
skomplikowanych problemów międźzynarodowysh, zarówno 
globalnych jak i regionalnych, budzi coraz większe nadzieje 
na uchronienie ludzkości przed nuklearną katastrofą. 


PO DRUGIE. Z każdym rokiem, w szybkim tempie wzra- 


„sta potencjał ekonomiczny Kraju Rad. Udział ZSRR w świa- 


towej produkcji przemysłowej wynosi obecnie 20 proc. W 
wielu ważnych dziedzinach produkcji przemysłowej Związek 
Radziecki wysunął się na pierwsze miejsce. Coraz ważniej- 
szym czynnikiem staje się także fakt, że ZSRR jest dziś je- 
dynym w świecie uprzemysłowionym krajęm, który z włas- 
nych zasobów pokrywa zapotrzebowanie na paliwa; nośniki 
energii i wszystkie ważniejsze surowce. Część tych surow- 
ców przeznacza także na eksport. Gospodarka radziecka jest 
więc w znacznym stopniu uniezależniona od koniunktural- 
nych zjawisk na międzynarodowym rynku gurowcowym. 


W ZSRR, w szybszym tempie niż w rozwiniętych państwach kapi- 
talistycznych, wzrasi dochód narodowy. Szacuje się, że jeżeli 
w 1950 r. dochód owodówz ZSRR stanowił 31 proc. dochodu naro- 
dowego USA, to w 1979 r. wynosił już 67 proc. 


PO TRZECIE. Zainteresowanie najwyższym-forum radziec- 
kich komunistów związane jest z miejscem, rolą oraz autory- 
tetem KPZR w międzynarodowym ruchu komunistycznym 
i robotniczym, w ruchu narodowowyzwoleńczym, w śŚwiato- 
wym procesie rewolucyjnym. KPZR jest bowiem tą partią, 
pod której kierownictwem przeprowadzona została pierwsza 
zwycięska rewolucja proletariacka, zbudowane zostało pierw- 
sze w świecie państwo socjalistyczne, Kierując się nauką 
marksizmu-leninizmu, twórczo uogólniając skomplikowane 
procesy społeczne, zachodzące w budowie społeczeństwa Sso- 
cjalistycznego na różnych etapach jego rozwoju, KPZR speł- 
niała i spełniać będzie nadal pionierską rolę w kreś'en'u 
wizji i praktycznym urzeczywistnianiu budownictwa socja- 
lisiycznego i komunistycznego. Doświadczenia KPZR, twór- 
czo uogólnione przez jej kolejne zjazdy, stanowiące ważny 
dorobek myśli merksistowsko-leninowskiej, mają nieocenio- 
ne znaczenie dla międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Stały rozwój teorii marksistowsko-leninowskiej i twórcze 
stosowanie jej w procesie budowy nowego ustroju jest jedną 
z podstawowych przesłanek umacniania kierowniczej roli 
partii komunistycznej. Pozwala bowiem na pokonanie nie- 
antasonistyczrych sprzeczncści występujących w prócesie 
nczwoju społ 'czeń't'wa soc.rlistyc'nego, podjęc'e odpowied- 
nich środków i działań, celem ich przezwyciężenia. 
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Szczególnie doniosłą rolę w twórczym uogólnieniu zacho- 
dzących przemian i przeobrażeń społecznych, w wyciąganiu 
z nich praktycznych wniosków i wytyczania na ich podsta- 
wie strategii i taktyki partii odgrywają zjazdy KPZR. 
„Każdy zjazd — mówił na czerwcowym plenum KC KPZR 
Leonid Breżniew — odkrywa nowe horyzonty przed naszą 
partią i krajem. Jestem przekonany, że takim będzie również 
zbliżający się Zjazd, którego zadaniem jest wytyczenie stra- 
tegii i taktyki walki w .nadchodzącym etapie budównictwa, 
budownictwa komunistycznego i sprzyjanie owocnemu po- 


suwanju się naprzód naszego kraju — w komunistyczną przy- 
szłość”. 


PARTIA PRZEDSTAWIA PROJEKT 


Plenum czerwcowe podjęło uchwałę. w sprawie zwołania 
Zjazdu na 23 lutego 1981 r., określiło tryb wyboru delegsa- 
tów i główne zasady przeprowadzenia kampanii sprawozdaw= 
czo-wyborczej. Delegaci na Zjazd wybierani są na obwodo- 
wych konferencjach partyjnych i zjazdach partii komuni- 
stycznych republik związkowych. Jeden delegat reprezentu- 
je 3350 członków KPZR, która w kwietniu 1980 r. liczyła w 
swych szeregach 17 mln 193 tys. 376 osób. 


„W całej partii przeprowadzona została kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza, podczas której dokonano wyboru no- 
wych instancji wszystkich szczebli na konferencjach obwo- 
dowych i zjazdach partii w republikach związkowych, wy- 
bierano jednocześnie delegatów na Zjazd. Na półmetku kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej, przed rozpoczęciem konfe- 
rencji obwodowych i zjazdów republikańskich opublikowany 
został i poddany pod ogólnonarodową dyskusję projekt KC 
KPZR „Podstawowe kierunki gospodarczego i społecznego 
rozwoju ZSRR na lata 1981—1985 oraz na oekres do roku 
1990”. 


Jest to dokument o ogromnym znaczeniu teoretycznym 
i praktycznym. W sposób twórczy została w nim uogólniona 
praktyka budownictwa komunistycznego w ZSRR, uwzględ- 
nione zostały doświadczenia innych krajów socjalistycznych, 
ucieleśniona została strategia i taktyka KPZR w sprawie 
rozwiązywania najważniejszych problemów rozwoju  gos- 
podarczego, społecznego i kulturalnego Kraju Rad, z uwzględ- 
nieniem konkretnych warunków lat osiemdziesiątych. 

Główne idee tego dokumentu, zawierającego zasadę ciąg- 
łości strategii KPZR i konsekwencje, z jaką partia wciela 
je w życie, powstały nie tylko w sztabach planistycznych, 
ale także w zespołach uczonych, na podstawie wnikliwej 
analizy procesów społecznych i gospodarczych zachodzących 
w ZSRR. : 


Podstawowe kierunki rozwoju gospodarczego i społecznego 
ZSRR na lata 1981—1985 i na okres do 1990 r., są baza dla 
przygotowan:'a państwowego planu pięcioletniego. Głównym 
zadan'em jedenastej pięcio atki będzie zapewnienie da'szego 
wzrostu pcziomu życia ludzi radzieckich na podstawie sta- 
łego, stopniowego rczwoju gospodarki narodowej, przyspie- 
szenia postępu naukowo-technicznego i przejścia gospodarki 
na tory intensywnego rozwoju, bardziej racjonalnego wyko- 
rzystania potencjału produkcyjnego kraju i poprawy jakości 
pracy. 


Focs'owową przesłanką rozwoju spcłecznego i gospodar- 


czego na najbliższe pięciolecie jest stworzenie potencjału 


ma mw 


= 


— | 


„mid rbl, 


- 


ekonoiicznego i naukowo-technicznego. znacznie powiększo- 
nego w wyniku pomyślnej realizacj> dziesiąte; p.qcjoiai ki. 


ZADANIA WYKONANE 

W porównaniu z dziewiątą pięciolatką dochód narodowy 
zwiększył się o 400 mid rbl, produkcja przemysłowa o 717 
a produkcja rolna © 50 mld rbl Nakłady inwe- 
stycyjne wyniosły 635 mld rbl. Oddano do użytku ponad 
1200 wielkich zakładów przemysłowych. Umocniła się także 
bzza materialno-techniczna rolnictwa. Nakłady inwcstycy.- 
ne na tę ważną gałąź gospodarkt narodowej osiagoęły 27 
proc. całości nakładów inwestycyjnych i wyniosły 170 mid rbl. 
W rezultacie średnie zbiory zbóż w pieciolatce, po raz piełw- 
szy w historii przekroczyły 200 mln ton rocznie. 

"Na gruncie postępu naukowo-technicznego i doskonalenia 
systemu zarządzania uzyskano wzrost efektywności produk- 
cji społecznej. Wydajność pracy wzrosła o 17 proc. dzęki 
teńu uzyskano w przemyśle przyrost wyrobów o 75 oToC., 
w rolnictwie cały przyrost, w budownictwie zaś 90 proc. 
przyrostu robót budowlano-montażowych. 

Równolegle z rozwojem potencjału gospodarczego i wzrostu 
dochodu narodowego poprawizł się poziom życia społeczeń- 
stwa radzieckiego. Dochody realne w okresie p.ęcio'ecia 
zwiększyły się o 17 proc. Średnia płaca mies'ęczna robotni- 
ków i pracowników wzrosła o 15 proc 1 przekroczyła 168 
rbl. Dochody kołchoźników z gospodarstwa uspoałecznionego 
wzrosły o 26 proc. Płace minimalne zostały podnięsione do 
70 rbl miesięcznie. Fundusz spożycia zbiorowego wyniósł 
w ciągu pięciolecia 527 mld rbl. Wypłaty i świadczenia z te- 
go funduszu zwiększyły się na głowę ludności z 354 rbl 
w 1975 r. do 438 w 1980 r. Wprowadzono bezpłatne zaopatry- 
wanie w podręczniki uczniów klas 1—5 szkół vgolno- 
kształcących. 

W pięcioleciu wybudowano domy mieszkalne o łącznej 
powierzchni 530 mln metrów kw. Dzięki temu 50 mln osób 
poprawiło swoje warunki mieszkaniowe. Obecnie 80 proc. 


ludności mieszka w oddzielnych mieszkaniach. 
) 


W NOWEJ PIĘCIOLĄATCE 


Program społeczny jedenastej pięciolatki jest jeszcze bar- 
dziej ambitny. Zakłada się, że dochody realne na głowę lud- 
ności wzrosną o 16—18 proc. Średnia płaca miesięczna robot- 
ników i pracowników zwiększy się o 13—16 proc. i w 1985 r. 
osiągnie 190—195 rbl. O 20—22 proc. zwiększą się dochody 
kołchoźników zaś fundusz spożycia zbiorowego ulegnie po- 
większeniu o 20 proc. 


w. jedenastej pięciolatce nastąpi dalsza poprawa warun- 


ków mieszkaniowych społeczeństwa radzieckiego. Przewidu- 


je się wybudowanie mie:szkań o łącznej powierzchni 530— 
—540 mln metrów kw.. co pozwoli na poprawę warunków 
mieszkaniowych 50 mln osób. Stworzona zostanie matertalna 
podstawa pełnej realizacji konstytucyjnego prawa do miesz- 
kania dla obywateli radzieckich. 


Program dalszej poprawy stopy życiowej związany jest 
także z podjęciem energicznych działań na rzecz poprawy 
zaopatrzenia rynku wewnętrznego. Dotyczy toe zwiększenia 
ilości i jakości towarów powszechnego użytku, poprawy zao- 
patrzenia w żywność oraz zdecydowanej poprawy sfery 
usług. 


Bardzo ważną cecha bieżącej pięqciolatki będzie dalsze wy- 
równywanie różnie w dochodach i poziomie życia różnych 
grup ludności. Wyraża się to przede wszystkim we wzroście 
płcc najn:ższych, dalszym podnoszeniu rent i emerytur, 
zwłaszcza zaś tych których podstawa wymiaru została usta- 
lona przed laty, zwiększeniu dodatków na dziec:.szybszym 
tempie wzrostu funduszów spożycia zbiorowego oraz docho- 
dów kołchożników. Jako zasadę przyjmu e się. że ccnv na 
p”dstawowe produkty żywnościowe i towary powczechnego 
użytku nie ulegną zmianie. 


Program społeczny jedenastej 3 usiój dalsza, wydat- 
na poprawa stopy życiowej społeczeństwa radzieck:ego zwią- 
zana jest ze wzrostem wydajności pracy. Przewidywa::y jej 
wzrost w granicach 17—20 proc. pozwoli na uzyskanie 85--40 
proc przyrostu dochodu narodowego Tylko praca jest źród- 
łem pomnażania bogactwa narodowego. Dzielić zaś można 
jedynie to, eo zoszało wytworzone. 


NA CAŁYM FRONCIE 


_ Wśród problemów ekonomicznych. od których rozw.ązania 
załeży przede wszystkim podniesienie pozionu życia, partia 


1 


ma pierwszym miejscu postawiła sprawę zaopatrzenia w żywe 
reść. W projekcie KC KFZR określone zostiły wyrażne za- 
dania, zwiasze:a kompleksu rolniczo-przemysłowego. Orga- 
n czną cześc a jedenastej p.ęciolatki stanie się specjainy pro= 
gram, przewidujący wzajemnie powiązany rozwój rolnictwa 

i: wszystkich branż pracujących na jego potrzeby. Program 
żywnościowy zakłada szybki rozwój i podniesienie efekiyw= 
ności wszystkich gałęzi rolnictwa. Przewiduje się. że produk- 
cia zbóż osągnie wielkość rzędu 238—243 mln ton rocznie, 
miesa 17—175 mln to. Znacznie powiększy sę produkcja 
buruków cukrowych, ziemniaków, owoców i warzyw. Słu- 
Żyć temu będzie dalsza zdecydowana poprawa zaopatrzenia 
wsi w nawozy Sztuczne, śrcdki ochrony roślin, umocnienie 
matcrialno-technićcznej bazy rolnictwa, zw.ększenie areału 
ziem nawadnianych i osuszonych. | 


Dalszy w:rost poziomu życia, postęp całej gospodarki, sto- 
scwanie rzeczywistych bodźców wydajności i jakości pro 
dukcji w dużej mierze zależy od szybkego podniesi: nia 
produkcji towarów powszechnego użytku. Partia wychodzi 
z założenia, że niemożliwe jest rozwiązanie tej kwestii pół- 
Środkami. Potrzebne są konkretne i zdecydowane działania, 
które pozwolą na podniesienie tempa produkcji i jej wicl- 
kości. a jednocześnie na zdccydowaną poprawę jakości i roż- 
szerzenia asortymentu towarów. 


W obecnej pięciolatce produkcja towarów powszechnego 
użytku ($rupa . b”) będzie wzrastać szybciej (27—29 proc.) od 
grupy „a (26—28 proc.). 


Wszystkie dziedziny przemysłu łacznie z przemysłem ob- 
ronnym otrzymały konkretne zadanie zwiększenia i poprawy 
jakcści produkowanych towarów powszechnego użytku. 


Zarysowany w „podstawowych kierunkach” program dal- 
Szcgo rozwoju gospodarczego, ukazuje, jak głębokie zmiany 
jakościowe będą dokonywać się we wszystkich gałęziach 
produkcji przemysłowej. Istotne przeobrażenia muszą być 
także dokonane w infrastrukturze przemysłowej, której kom- 
pleksowy rozwój pozwoli lepiej i racjonalniej wykorzystać 
ogromne środki materialne, oszczędzić surowce-i materiały, 
podnieść jakość i efektywność systemu transportowego. 


Poprawa jakościowych wskaźników gospodarki radzieckiej 
zależy w dużym stopniu od racjonalnej polityki inwestycyvj- 
nej. Fundusze inwestycyjne wzrosną o 12—15 proc. i osiag- 
ną wielkość 700 mld rbl, natomiast wzrost produkcji prze- 
mysłu założony jest w tym pięcioleciu w wysokości 26—28 
proc. Zestawienie to wymownie ukazuje, że wzrost produk- 
cji przemysłowej może być osiągnięiy jedynie dzięki inten- 
sywnym czynnikom rozwoju. Warto podkreślić, że znaczna 
część środków inwestycyjnych zostanie przeznaczona na re- 
konstrukcje istniejących zakładów i szersze wdrażanie Do- 
stcpu naukowo-technicznego. Jest to podstawowa droga po- 
prawy jakości produkcji, unowocześnienia jej wyrobów i zbi- 
lansowania zasobów siły ZROCZEJ w skali kraju. 


Postęp'naukowo- techniczny sjeśl także podstawowym Środ- 
k:'em radykalnego zmniejszenia zużycia paliw i surowców. 
W tvm  pięcioleciu zakłada się m.in. zaoszczędzenie 160—170 
mln ton paliwa umownego, co w przybliżeniu odpowiada o- 
szczędności 220—240 mln ton węgla średniej jakości. Doty- 
czy to także innych surowców. 


Szczególnie ważnym ogniwem w realizacji zadań nakreślo- 
nych na obecne pięciolecie będzie podniesjene na no- 
wy poziom systemu zarządzan'a, które powinno sprzyjać łą- 
czeniu osiagnięć rewolucji naukowo-technicznej z zaletami 
dojrzałego socjalizmu i tym samym przyspicszać jego wszech- 
stronny postęp. Chodzi przede wszystkim o podsiesienie 
roli plancwania. jako centralnego ogniwa zarządzania gos- 
podarką. zwłaszcza zaś znaczenia planu pieciolutnieso, raz- 
szerzenia i utrwalenia ro:rachunku gospodarczego, da!lszcgo 
dosko::ale"'ia struktury zarzadzania. 


* 


Projekt KC KPZR .Podstawowe k trunki gospodarczego 
i społecznego rozwoju ZSRR na lata 1201—1985 oraz na okres 
do roku 19907, stał się tematem ogólnonarodowej dyskusji 
w okresie przedzjazdowym. W zakładrich przemysłowych 
i instytucjach, sowchozach i kołchozach miliony ludzi ra- 
dzieckich wnikliwie i wszechstronnie omawiają jego główne 
treści. Dyskusja ta wpłynie na dalsze wzbogacenie projektu. 
Po zatwierdzeniu pr'ed XXVI Zjazd KPZR. stavie się on 
wiążącym program*m działania społeczeństwa radzieckiego 
na najbliższe pięcioiCCie, 
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a wstępnym podliczeniu wyni- 
p ków roku 1980 okazało się, że 


naszemu ruchowi wydawiu:cze-. 


mu udało się opublikować dokadnie po- 
łowę tej ilości książek, jaką przewidys= 
wał opracowany w 1974 r. przez Mini- 
sterstwo Kultury i Sztuki program roz- 
woju kultury. W liczbach bezwględnych 
wygląda to następująco: program na 
1080 r. — 170 mln książek i broszur, 
realizację — 135 mln, oo w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca daje 3,9 egzem- 
plarza: wskażnik lokujacy nas w tym 
względzie na samym dole tabeli kra- 
jów europejskich. Opinia publiczna zo- 
stał już dostatecznie poinformowana, że 
nie jest to więcej czy mniej przypadko- 
we załamanie się planowanego przed 
siedmiu laty przedsięwzięcia, ale pro- 
dukt określonej polityki kulturalnej, 
traktujących zaspokojenie potrzeb czy» 
te:.niczych społeczeństwa jako mało wa- 


„żny, ale za to bardzo uciążliwy (bo ob- 


ciążający budżet) dodatek do wspania- 
łych planów rozbudowy audiowizuala. 
nych środków przekazu. Wiemy przeto, 
co zadecydowało, że od lat pięciu pro- 
dukcja edytorska ześlizguje się nam pe 
równi pochyłej. Gorzej natomiast jest 
chyba ze świadomością, co trzeba by — 
i co można będzie! — zrobić, żeby zmie- 
n.ć kierunek tego procesu. 

Otóż niemało zamętu do tej arcywa- 
Żnej sprawy wprowadził odruchowe 
skojarzenie malejącej produkcji książek 
z niedostatkiem papieru oraz środków 
finansowych na działalność edytorską. 
Rzecz tymczasem akurat nie w tym, bo 
gdyby nam spadło nawet jakimś cza- 
rodziejskim sposobem z nieba tyle pa- 
pieru, ile sobie możemy tylko zamarzyć, 
to i tak w księgarniach nie przybyłby 
od tego ani jeden dodatkowy nakład 
powieści czy podręcznika szkolnego. Za- 
Yamanie się edytorstwa ma bowiem za 
praprzyczynę zwykłe przekroczęnie gra- 
n.c zdolności produkcyjnych przemysłu 
poligraficznego, skrywane latami za pa- 
rawanem niekończących się rozważań 
na temat łamigłówki papierniczej A 
różnica to wcale nie błaha, jako że pa- 
pier można by ostatecznie wygospod: ro- 
wać, podczas gdy ną,podniesienie dru. 
karstwa, już choćby tylko z postępują- 
cej dekapitalizecji, trzeba, jak się dziś 
oblicza, co najmniej 3—4 lat i to przy 
założeniu, że znajdą się niezbędne po 
temu środki na import oraz możliwości 
budowlano-montażowe. Z drugiej stro- 
ny tego bilansu mamy z kolei ustalenie, 
że w drodze owej absolutnie koniecznej 
rostaruacji technicznej oraz usprzwnień 
hnrmo' izujących zdo'ności wytwórcze 
drukarstwa można będzie -w okresie 
recczonych 3—4 lat uzyskać przyrost 
produkcji rzędu kilku ledwie procent 
re.znie. co per saldo oznacza, że bez 
s.ybkicro zakończ nią zamrożonych o- 
bzone budów nowych zsnkiadów poli- 
fr afizznvch (jak choćby kombinniu w 
G'ntn ne ma» © nawot mtrwć o 
oczuwuł:ej peopraw.e sy.uacj.. I to bez 


AYN 


względu na ilość papieru, jakim bed;ie- 
my dysponować.  - 

Byłoby Kardzo dobrze, gdyby pod ko- 
koniec bieżącej pięciolatki udało się o- 
siągnąć to, co w okres.e euforii inwesty= 
cyjnej planowano na rok 1980 (tj 250— 


280 mln egz. rocznie), tylko że — po 
perwsze — prognoza ta grzeszy ogrom- 
nyn optymizmem, a po drugic — po- 


zwoliłaby uzyskać wskaźnik, po uw- 
zględnieniu przyrostu naturalnego, ok. 
6—7 egzemplarzy na 1 obywatela, a więc 
ciągle jeszcze niższy, od tych. którymi 
już dzisiaj legitymują się wszyscy nasi 
sąsiedzi. 

O naprawie polityki wydawniczej mó- 
wi się dzisiaj jako o węzłowym proble- 
m.e przyszłości kultury narodowej nie 
tylko z całą powagą. ale i przywroconą 
do pełnych praw rzeczowością i jawno- 
ścią. Już na samym wstępie tej debaty 
rozbity również został mit rzekomego 
brzemienia finansowego, jakim rozwój 
ruchu wydawniczego miał obciążać bud- 
żet państwa. Udowodniono mianowicie, 
że książka zawsze była intercsem do- 
chodowym i tylko pokrętny system roz- 
liczeń fakt ten ukrywał przed opinią 


publiczną. Do wszystkich argumentów 


natury zasadniczej przybył więc jeszcze 
wcale nie błahy wzgląd ekonmiczny: 
inwestycje w rozwój edytorstwa są go- 
spodarczo rentowne i będą takimi w 
przyszłości bez potrzeby manipulowania 
oenami produktu finalnego. Co nie zna- 
czy jednak w obecnej sytuacji, że łatwo 
jest znależć środki na rowzój najbar- 
dziej nawet opłacalnej produkcji. Łat- 
wo nie jest, ale znaleźć je musimy z 
całą świadomością, że książka rzeczy 
w.ście potrzebna nam jest jak chleb. 

Kilka tych informacji, przytoczonych 
tu na okoliczność obrachunków z wy- 
dawniczym rokiem ubiegłym oraz dy- 
skusją nad perspektywami lat najbliż- 
szych, zabrały nam micjsce należne pbre- 
zentacjom lektur pojawiających się w 
księgarni. Byłoby krzywdą wyrządzoną 
i wielu rzetelnym autorom i staraniom 
edytorów, gdybym zbył teraz sprawę 
krótkim „zabrały bez większej szkody 
dla czytelnika”. W interesującej nas 
tutaj materii trzeba bowiem zauważyć 


"+ polecić kilka ciekawych i .wartościo- , 


wych nowości. Ale nie zgrzeszę, jeśli 
dodam. że nie wiele jest tego. a przede 
wszystkim, że ruch wydawniczy nadal 
nie zdobył się w styczniu na jakąś li- 
czącą się publikację korespondującą 2 
burzą wydarzeń. myśli, emocji przecią- 
gajacych przez kraj. 


Mamy jeduvak na rynku księgarskim 


pi rwszą (ieśli czegoś nie przegapiłem), 


próbę uogolnionego teoretycznie zin- 


terpretowania tego ogromnego doświad- 
czenia społecznego, którego byliśmy — 
jesteśmy — wzajem autorami i świad- 
kami w minionym dziesięc'cleciu. I któ- 
re dziś doprowadziło nas wszystkich do 
uśw'adomiena <chie konieczności gee- 
ner. nosa ornowicdz nia sobie s«mam 
— a przez part.ę — całemu społtczeń- 


stwu na najważniejsze pytanie naszej 
epoki: „jaki jest i jaki będzie nasz So- 
cjalizm”. Tę próbę podjął doc. dr Mar- 
iusz Gulczyński w zb:orze szkiców za- 
tytułowanym zgodnie z intencją prze- 
wodnią rozważań autora „Jaki socja- 
l'zm' (KiW, 1980, s. 180, cena 30 zł), 
z zamiarem — jak pisze we wstępie — 
wypełnienia roli jednego „z zapłonów . 
do dyskusji Polaków nad tym, jak u- 
sprawnić socjalistyczną Polskę”. Skoro 
ma to być rodzaj lontu, pckażmy jaką 
ścieżką biegnie on na spotkanie społe- 
cezncgo myślenia, wyliczając tytuły ko- 
lejnych rozdziałów: „Zrozumieć kryzys”, 
„Na jaki dobrobyt nas stac”, „Egalita- 
ryzacja — siłą motoryczną rozwoju So- 
cjulizmu”, „Dyktatura proletariatu a 
państwo ogólnonarodowe”, „Dlaczego 
centralizm demokratyczny?”, „Młodzi — 
próba głosu”, „Wychowanie twórców 
komunizmu”, „Zasady skutecznej kry- 
tyki krytyków socjalizmu” i na koniec 
„Socjalizm — szansą i zadaniem”. . 

Rzecz jest zbyt złożona, żeby wolno 
było w kilku słowach wypowiedzieć się 
na temat przydatności zaproponowanych 
tu koncepcji doskonalenia socjalizmu 
dla działacza, zmuszonego dzisiaj do 
natychmiastowego rozwiązywania inte= 
lektualnego i rozstrzygania w praktyce 
lawiny problemów dnia codziennego. 
Zapewne więcej dadzą mu te szkice 
M. Gulczyńskiego, które stanowią pró- 
bę pogłębionej diagnozy sytuacyjnej o- 
raz pozwolą wyznaczyć sobie główne 
kierunki poszukiwań wyjścia, choćby 
tylko teoretycznego, z osaczających go 
trudności. W zbiorze znalazły się jed- 
nak i takie rozważania, których wysoki 
stopień ogólności 1 dość abstrakcyjne 
powiazania z przeżywaną rzeczywstoś- 
cią mogą niecierpliwić niejasnością od- 
powiedzi na pytania dyktowane przez 
życie. Broniąc przed takimi zarzutami 
autora, możną tylko powiedzieć, że 
wszystkim nam brak dzisiaj czasu i na- 
stroju do lektur politycznych nie towa- 
rzyszących krok po kroku biegowi wy- 
padków, podczas gdy on patrzy na te 
sprawy nie okiem publicysty. lecz poli- 
tologa. W każdym razie zapłon to to jest, 
a czy dość skuteczny, niech już Czy- 
telnik rozstrzyga. 


I już tylko tytułem sygnału. Do księ- 
garń trafił kolejny tom niezmiernie 
cennej serii „Biblioteka Rewolucyjnego 
Nurtu Polskiej Myśli Społecznej, tym 
razem wybór pism Henryka Kamień- 
skiego pt „Postęp to życie” (KiW, 1980, 
s. 236, cena 50 zł) przygotowany przez 
Stanisława Filipowicza. Wcześniej dano 
nam zbiory prac — przypominam — 
Edwarda Dembowskiego, Edwarda A- 
bromowskiego, Stanisława Worcella, 
Bolesława Drobnera i Norberta Barlic- 
kiego. Wszystkie tomy są obecnie w 
sprzedaży i wszystkie — bardzo potrze- 
bne w bibliotece nie tylko zawodowego 
historyka. 


ZBIGNIEW JURKIEWICZ 
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ograniczani data tawescycjić = 


— | "z przebiegiem prac nad 
— zapoznało się 8 21. 


” 


1.81  — Biuro Polityczne: R, 
1.01 — omawiało główne problemy pro- 

| — wysłu ormacji o przebiegu sku- 
. pu artykułów rolniczych, 


a 


wsi, | 
 — wysłuchało informacji © pracach nad 
ustawą o samorządzie rolniczym. 
9.1 |. — Biuro Polityczne KC PZPR 
wqaj” i ezydium NR ZSL na wspól- 
nym posiedzeniu: 
_ = rozpatrzyły ki z dyskusji nad pro- 
_ jektem ws programu PZPR i ZSL 
/ w sprawie polityki rolnej, rolmictwa i gospo- 
darki żywnościowej, 
— omówiły < pezyezgg społeczno-polityczną 1 
wsi. _ 


13.1 — Biuro Polityczne: 
Łe — wysłuchało informacji rządu © 
przebiegu pracy w przedsiębiorstwach i in- 
/ "stytucjach w sobotę 10.1., 
— omówiło zagadnienia ruchu młodzieżo- 
wego i TY lemy młodego pokolenia. 
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16 TI — W uroczystości odsłonięcia 
ei pominika. Poległych Stoczniowców 
w grudniu 1970 r. w Gdańsku wzięli udział: 
członek Biura Politycznego , przewod- 
niczący. Rady Państwa Henryk Jabłoński, 
zastępca członka Biura Politycznego KC. I 
sekretarz KW Tadeusz Fiszbach i sekretarz 
KC Zdzisław Kurowski. 


KRONIKA PARTYJNA) 


, ” — ka  — va - y > jg 1 ka] 7 
są 5 A, e Sa Sy z o r s t "- „i ;: 3 4 3 » b , 4 
—15 stycznia 1981 r. 


— oceniło rozwój ruchu samorządowego na 
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17: — w uroczystościach odsłonięcia 
Live pomnika i tablic pamiątkowych o- 
fiarom grudnia 1970 r. wzięli udział: 
"—w Gdyni — członek Biura Polityczne- 
go KC, wi Mieczysław Jagielski, 
zastępca członka Biura Politycznego KC, I- 
sekretarz KW w Gdańsku Tadeusz Fiszba 
i sekretarz KC Jerzy Wojtecki, ć 
kierownik Wydziału 
Socjalno-Zawodowego KC Janusz Brych i I 
sekretarz KW Kazimierz Cypryniak. at na 


18 „4! ps 1 sekretarz KC Stanisław Kania 
. przyjął Komitet Wykonawczy Ra- 
dy Naczelnej SZSP. W Spotkaniu wzi u- 
dział: zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Roman Ney i członek Sekre- | 
tariatu KC, zka n kę omy rh 
cji Społecznych, Sportu urysty 

nisław Gabrielski. - 

— Odbyło się zebranie Klubu Poselskieg 
PZPR. Dokonano zmian we władzach Klu- 
bu. Przewodniczącym Klubu wybrano cżłon- 
ka Biura Politycznego, sekretarza KC Ka- 
zimierza Barcikowskiego. Przyjmując rezy- 
gEnację Andrzeja Werbilana z funkcji prze- 
wodniczącego Klubu wybrano go wiceprze- 
wodniczącym, 07 , 

— Odbyło się plenum CKR. Omówiono 
rezultaty kontroi it aktualne zadania ko- 
misji rewizyjnych oraz powołano zespół do 
opracowania projektu sprawozdania CKR na 
1X Zjazd. Obradom przewodniczył przewod- 
niczący CKR Jerzy Muszyński. 

— Członek Biura Politycznego, Sekretarz 
KC Stefan Olszowski wziął udział w sesji - 
Rady SDP. 


19 XII — W KC odbyły się narady sekre- 
. tarzy POP, przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego oraz sekretarzy KU z WSP na 
temat zadań spo VII Plenum KC w tych 
środowiskach, 


TT — Odbyło się pierwsz 
20.XII nie Komisji zjazdowej. 


siedze- 
bradom 


* przewodniczył I sekretarz KC Stanisław Ka- 


nia.. Komisja powołała swoje Prezydium i 
Sekretariat oraz zespoły problemowe. 


/ SJ 


= 


i W. I. LENIN: Myśli, aforyzmy, sentencje 


| „Jedynie marksizm dał naukowo 
| słuszną, coraz bardziej potwierdzoną 
przeż rzeczywistość, analizę stosun- 
"ku istniejącego między walką o de- 

- " mokrację a walką o socja.tzm”. 
„Bardziej niż wszelkie proklama- 
cje « konferencje działa żywy przy- 

kład”. 

| „(...) żeby podnieść wydajność pra-. 


cy — trzeba się uratować od głodu, 


aby się uratować od głodu — trzeba 
podnieść wydajność pracy”. . 

„Trzeba (...) nauczyć się cenić na- 
ukę, odrzucać „komunistyczną” cheł- 
pliwość dyletantów i biurokratów, 
trzeba (..) nauczyć się pracować sy- 
stematyczn:e, wykorzystując swoje 
własne doświadczenie, swoją własną 
praktykę!» 

w(..) nieugięta linia partii, jej nie- 
złomne zdecydowanie jest także 
czynnikiem nastroju. szczególnie w 

| najostrzejszych momentach  rewo- 
| lucyjnych”, 


— 


W. I. Lenin — „Myśli, aforyzmy, senien- 
toneje” KiW, 1980. 7 


„Trzeba patrzeć nie na górę, nie 
na rząd, lecz na doły, na lud”. ” 

„Krok naprzód, dwa kroki, wstecz... 
Zdarza się to i w życiu jednostek, i 
w dziejach narodów, t w rozwoju 
partyj”. 


Lenin nie pisał aforyzmów, jednak, 
jak sam stwierdził, „bywają takie 
skrzydlate słowa, które z zadziwia- 
jącą celnością wyrażają istotę dość 
złożonych zjawisk”. Autorzy niniej- 
szego wyboru i opracowania*) — 
K Kędzierski i R. Szymański — >ra- 
gnęli nie tyle oddać ogrom i rozle- 
głość myśli Lenina, ile przybliżyć go 
czytelnikom, jako myśliciela umie- 
jącego w prostych słowach oddać 
treść skomplikowanych procesów i 
zjawisk. a przez to — jak twierdzą 
w słowie wstępnym do książki — 
spowodować szerszy kontakt czytel- 
nika z całokształtem dorobku wo- 
dza Rewolucji Październikowej i 
twórcy. pierwszego państwa: socjali- 
stycznego. 


| "TRO Google 


niu twórców, artys 


"9.1 


! — Zastępca członka Biura Polity 
30.XII nego, Sokrkiw KC Jerzy W 
czuk wziął udział w noworocznym 

tów i działaczy k 


Biura Politycznego KC. 

7.1 — W KC odbyły stę narady se- 
. kretarzy POP przedsiębiorstw gos<  , 
podarki morskiej oraz kierowników WOKI 
na temat zadań wynikających z uchwały VM. 
Plenum KC. ALU "p 

— Członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Stefan Olszowski wy= 
stąpił przed mikrofonami Polskiego „Radia 1 | 
kamerami Telewizji Polskiej. ź 


10.I — Pod : przewodnictwem I Ssekre-| 

. tarza KC Stanisława Kani, z u- , 
działem prezesa NK ZSL Stanisława Gucwy, 
odbyła się wspólna narada I serketarzy KW 
i prezesów WK, poświęcona omówieniu naj- 
ważniejszych problemów gospodarczych, spo- 
łecznych i politycznych wsi. Referat wygłosił » | 
Stanisław Gucwa, dyskusję podsumował Sta- 


„nisłąw Kania. 
12 I — W KC odbyła ię narada twór 
'14. ców poświęcona miejscu i roli te= 


atru w kulturze narodowej. 

13 I — I sekretarz KC Stanisław Kania 

. i członek Biura Politycznego KC, 

prezes Rady Ministrów Józef Pińkowski, w 
obecności członka Biura Politycznego KC, j 
ministra Obro Narodowej gen. armil Woj- | 
ciecha Jaruzel$kiego przyjęli naczelnego do- | 
wódcę Zjednoczonych Sił Zbrojnych państw 
— stron Układu Warszawskiego, marszałka 
Związku Radzieckiego Wiktora Kulikowa. 12) 

— Członek Biura Politycznego sekret JR 
KC Stefah Olszowski - k dĘ- i | 


s i członek Sekretaria- |'2 
tu. KC Stanisław Gabrielski spotkał się z | 
dziennikarzami w celu poinformowana o te- ; 


- 
(34 

matyce posiedzenia Biura Politycznego KC: H 
j 


14 I Odbyła się narada I sekretarzy j 
RZE, wielkich zakładów przemysłowych 
w kraju. Naradzie przewodniczył I sekre- 


tarz KC Stanisław Kania, a uczestniczyli w | 
niej członkowie Biura Politycznego j Sekre- | 
tariatu KC: Józef Pńkowski, Kazimierz RBar- 
cikowski, Tadeusz Grabski, Zdzisław Kurow- ; 
ski, Zbigniew Zieliński. | 
— W otwarciu obrad II Kongresu Spół- 
dziełczości Robotniczej „Samopomoc Chłop- | 
ska” wzięli udział członkowie Biura Politycz- | 
nego i Sekretariatu KC: Józef Pińkowski, Lb 
Mieczysław Moczar, Jerzy Wojtecki. p” 7 


— Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Waszczuk spotkał się z 
kierownictwem zespołu partyjnego w Stowa- 


rzyszeniu Filmowców Polskich i egzekuty- 
wą POP przy Zesnołach Filmowych. , 
— Staraniem [Instytutu Nauki o Partii 


WwWSNS odbyła się konferencja naukowa na ą 
temat ..Teoretyczne i praktyczne problemy p 
przewodniej roli partii na tle sytuacji poli- 
tycznej PRL". 


15 I — Odbyło się posiedzenie Sekre- 
. tariatu Komisji Zjazdowej, po* 
Św ęcone dyskusji nad projektem makiety 
zalożeń programowych na IX Zjazd. Obra- 


dom przewodniczył członek Biura Politycz- 
nego. sekretarz KC S:efan Olszowski. 

— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Tadeusz Grabski spotkał sie z "adcami 


hondlowymi i ekonomicznymi ambasad kra- 
jów socjalistycznych — członków RWPG. 


47 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
| any wj > maa -|——ask 


| 17 XII — I sekretarz KC Stanisław Kania 
4 


wziął udział w zebraniu POP w 
Maus wizckich Zakładach Rafineryjnyca i Pe- 
trochemicznych w Płocku oraz spotkał się z 
Egzelkutywą KW. 

— KW w Kielcach obradował nad zadania- 
mi partii po VII Pienum KC. W obradach 
aiczestniczył członek Biura Politycznego, pre- 
zes NIK Mieczysław Moczar. KW nie przy- 
jał o rczyenacji witolda Gadomskiego z 
funkcji I sekretarza KW. 

— KW w Zielonej Górze obradował nad 
zadaniami partii po VII Plenum KC. 


i spotkał SiĘ ze stoczniowym; ABLY WE 11 praT- 
tyjnym. 

— Członkowie Biura Politycznego KC: ore- 
mier Józef Pińkowski j sekretarz KC Tude- 
usz Grabski odwiedz:l» robotników w Kar 
linie w woj. koszalińskim. 


— KW w Białymstoku obradował nad x.e- 
runkami pracy partyjnej przed IX Zjazdem 
oraz dokonał zmian w Składzie Egzekutywy 
i Sekretariatu KW. w obradach uczestn:czył 
członek KC, minister Spraw Wewnętrznych 
Mirosław Milewski. | 


— KW w Lesznie obradował nad ro-wo- 
jem społeczno-gospodarczym wojewód:.wa 
w r. 1981 oraz dokonał zman vw składzie 
Egzekutywy.i Sekretariatu KW. 


* 


PRZED rx ZJAZDEM PZPR 


——N nen 


*» kap. 1 ou 


: Su 
— Komitet, Warszawski obradował AW w Olsztynie obradował nad provle- Z prac Komisji Zjazdowej ..-. | 
18.XII nad kierunkami pracy partyjnej mami rozwoju rołnictwa oraz ocenił ptącę 
' VII Plenum KC oraz dokonał zmian w  Wewnątrzpartyjną. W obradach uczestniczył 4DOLF DOBIESZEWSKI — C+n- 
| skladzie Sekretariatu KW, „PR A GG o KC tralizm 1 demokracja w partii 3 
rz z 
| — KW we Wrocławiu obradował nad kie- s . EDWARD ERAZMUS — Rola apa- 
runkami pracy partyjnej po VII Plenum KC — Członek Biura Politycznego. se- r ; 
oraz dokonał zmian w składzie Sekreturia- 5.1.81 kretacz KC Stefan Olszowski U żiął atu partujnego | EDEN 
tu kw. Ww obradach uczestniczył członek udział w zebraniu POP w „Trybunie Ludu". BRONISŁAW SYZDEK = Jak 
Sekretariatu KC. kierown'k Wydziału Prze- kształtować model działacza 6 
niysłu, Budownictwa i Transportu KC £bi- A KC Stanisław Ka. - 
gniew Zieliński. 12.I nia spotkał się z  Uczesta kij W sprawie regulaminu wyboreze- 
akcji ratowniczej koło Karlina w woj. ko- SE (MR ARE RCA * 
19.XII > Zastępca członka Biura Polf- szalińskim. | Tymczasowy regulamin wyborów 
„ycznego, sekretarz KC Roman +— W naradzie czołowego aktywu spolecz- władz t delegatów s 
Ney sDotkał SĘ Z aktywem partyjnym ine no-gospodarczego górnictwa w Katowicach EEEE 
stytutów naukowych w Warszaw e. wzięli udział członkowie Biura Polity:zne- STANISŁAW GUCWA — Wspo!ny 
— KW w Koninie ustalił Kierunki pracy go KC: premier Józef Pińkowski, sekre:arz proqram wspólna realizacja. 
partyjnej przed [X Zjazdem oraz dokonał KC Tadeusz Grabski, I sekretarz KW An- ws Gł cd ANY i 13 
' ?mian w składzie Egzekutywy KW. W ob- drzej Żabiński. Pona sej s i 2 LE 
i radach uczestniczył członek Biura Politycz- — Komitet Krakowski omówił 
| , : 4 | . przygoto- 
nego. Sckretarz KC Tadeusz Grabski. wan'a do kampanii przedzjazdowej. W INSTANCJACH 
| 20.XII — W Krakowie odbyła się narada 14 I RAA BTY obradówał SRR M CIACH >> 
BR . delegatów organizacji partyjnych ARA w zadaniami w kampanii orzed- 
z całego województwa. 8 J partyjny zjazdowej, W obradach uczestniczy?! kierow- A Filozofo- 
. nk Biura Listów i Inspekcji KC Zygmunt MAGDALENA WASIO — Fitoz 
Oleniak. ; 3 wie t robotnicy . . . . . . . . 16 
— Zistępca członka Biura Oli- ? 
22.XII tycznego, sekretarz KC szy — Członek Ri i MARIA KĘDZIERSKA —.Nowa ja-i 
Waszczuk spotlial się z działaczami kultury 15.1 przewodniczący ma LG kość niedocenionego ogniwa . . 18 
| WOTUAMI W de. : K pu 
t twór m w cow ie Henryk Jabłoński Spotkał się z aktywem par- WŁODZIMIERZ WODECKI — Boli- 
— KW PZPR i WK SL w Ciechanowie tyjnym i kierowniczym Uniwersytetu Jagiel- tyka kadrowa — propozycje 40 
| obradowały nad poprawą warunków. pracy lońskiego w Krakowie oraz z Sekretar atem v p MEJŁ, . 
. i O ludnosci w'ejskiefforaz nad wzrostem KK. Mam pftłanie towarzysze... . . 3x8 
produkcji rolnej, Kw dokonał zmian w 1 __ m. : A: , 
| skladzie Egzekutywy., Czlonek Biura „Politycznego, sekretarz Nowo wybrani sekretarze instan- 
l | i KC Kazimierz Barcikowski wziął udział w i a 
| — KW w Lublinie obradował nad kształ- spotkaniu rolników ji pracowników  rolnic- KORRNZZRETEZE „osĘ 
| WER socjalistycznych przemian w zy- . twa w Krakowie. 
" Społeczno-gos ' ć R 
| ZARA AZ R. iEszekutywy | kretzg GBGa członka Bilra Politycznyso, se- >.  RRMSTY 
| nie z dziĘ 2. 27 yw retarz KC Roman Ne uczestnie ; - 
h s RY: przewodniczył zastępca ezion- dach kolegium rektorów szko Woo GE - 
| Władysław Kry U SE6 KC, I sekretarz Kw nania, Spotkał się z sekretarzam; KU i prze- .W KOMISJACH. * 
, wodniczącymi RU SZSP oraz z członkami KONTROLI PARTYJNEJ 
| RA oce odradował nad Kierunka- Prezydium Oddziału PAN. | | j 
i Ą o „PartyJnej przed IX Zjazdem. W ob- — Sekretarz KC J j 
a = . RH : erzy Wojtecki s ał « 
GORDON 22 Mika Wydziału Ad- z uczestnikami nafady ROŚ AC IGNACY BĄK — Działanie szybkie 
SE gt = | > natów i przedsiębiorstw PGR w Błażejewku t rozważne . . . . . . . . . . 8 
— KRW w Słupsku ocenił realizację postu- w woj. poznańskim. ; 
AO robotniczych oraz działalność WKKP. — Kw w Koszalinie obradował d JAN CZUŁA = Człowiek z układu 30 
= obradach uczestniczył kierownik Biura niami przed IX Zjazdem AR APAANZ 
Stow i [nspekci KC Zygmunt Oleniak. — KW ZEE Z PROBLEMÓW 
— KW we Włącławku abradował nad kie- aktualnymi za pa Sali a ea 
ż : : AE ś < : ć ś Ź n Społeczno- £ » 
runkami pracy partyjnej do IX Zjazdu. czymi. W obradach uczestniczył kietóśmiE ROR a 
i Wydziału Ogólnego KC Antoni Górny. 
| — KW w Katowicach obradował [GNACY KRASICKI — Kto i dla- 
29.XII nad kierunkami pracy partyjnej WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA czego inspiruje działalność anty- 
przed IX Zjazdem oraz dokonał zmian w RE socjalistycz s 
a EO w „KW. W obradach u- 17.XII by w Hawame Tyzjązdu KP ka PEMCONĄ: "© Że Sed OG w 
s: "ZY czionkowie Biura Politycznego ad RA ZAOZIA sj = os: 
KC. sekretarz KC Stefan Olszowski i I A legacja PZPR z zastępcą członka Biura Po- JERZY WAJSZCZUK ża = 
kretarz KW Andrzej Żabiński. a EG: sekretarzem KC Emilem Woj. ! kontekst IEEE 
zkiem, 
| 30 XII — I sekretarz KC Stanisław Ka z Ą s SA 
U, ;, NEGEW och A 3 — [I sekreta is s A 
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owe Zakiidy Graf:czne, 00018 Warszawa, ul. Nowogrodzka 
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NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 


Rezmowę 2z członkiem Komisji 


TWORZENIE 
GWARANCJI 


Zjazdowej prof. WŁADYSŁAWEM 


MARKIEWICZEM zamieszcza katowicka „TRYBUNA ROBOTNICZA”. Na 
komisji spoczywe ogromna odpowiedzialność, ma ona bowiem w krót- 
kim czasie przygotować Zjozd partii, który powinien — zgodnie z ecze- 
kiwaniami | pragnieniami całego społeczeństwa — przezwyciężyć naj- 
większy w historii Poiski Ludowej, nadal zresztą utrzymujący się, kryzys 


polityczny, gospodarczy i moralny. 


„Pojęcia przezwyciężyć nie 
należy w tym wypadku rozu- 
mieć w ten sposób, iżby w 
okresie przygotowań do Zjaz- 
du ił w Czasie jego obrad 
możliwe było osiągnięcie peł- 
nej stabilizacji politycznej, 
całkowite uzdrowienie gospo- 
darki 4 powszechne odrodze- 
nie moralne. Zjazd spełni 
swoją zaiste historyczną ro- 
ię, jeśli opracuje realistyczny 
program stopniowego wypro- 


GAZETA 


zachodnia 


wadzenia kraju z upadku 1 
ustanowi system gwarancji 
skutecznie zabezpieczających 
nasze państwo przed możli- 
wością powtórzenia się w da- 
jącej się przewidzieć przysz- 
łości tak rozległego kryzysu 
jaki obecnie przeżywamy (...). 
Ogrom tego zadania mógłby 
Speszyć nawet najbardziej nie- 
poprawnego opiymistę, wSze- 
lako pamiętać trzeba, iż trwa- 
jąca od kilku miesięcy — 


PRZED IX ZJAZDEM 


IRÓSŁAW IDZIOREK w „„GAŻECIE 


jedn intencją wypowiędzi, dyskusji i wniosków wysuwanych przed 


partii — stwierdza 


ZACHODNIEJ” — jest akcentowanie uczciwości, sprawiedliwości, mądre- 
ge działania i sprawności organizacyjnej. 


„Wiele uwagi poświęca sle 
na zebraniach jakości szere- 
gów partyjnych, wskazując 
przy tym na wiele ich sła- 
bości ujawnionych w chwilach 
kryzysowych. W minionym 
okresie owocne po pros- 
tu efektów statystycznych za- 
niedbując znacznie sprawy 
ideowe. Dotyczy to szczegól- 
nie pracy z kandydatami par- 
ul. Toteż (...) zdaniem więk- 


(Gazeta 


szości towarzyszy  zabierają- 
cych głos w dyskusji należy 
zmienić metody pracy z kan- 
dydatami. Staż  kandydacki 
określony formalnie na jeden 
rok przeciąga się często do 
dwóch i więcej lat, co w re- 
zultacie powoduje wręcz za- 
pomnienie o tym, że mamy 
kandydata. Co więc robic? 
Dawać więcej konkretnych 
zadań właśnie w okresie kan- 


SPRAWY MŁODYCH 


ZSMP stale domagał się udziału przedstawicieli tej organizacji we 
władzach partyjnych, w organach przedstowicielskich i samorządowych, 
w różnych gremiach doradczych mniej lub bardziej ważnych instytucji — 
stwierdza JAN J. DĘBEK na łamach „GAZETY LUBUSKIEJ”. 


„Prawdą jest, że przedsta- 
wiciele organizacji w tych 
wszystkich zespołach byli. Co 
pewien czas (kampania Spra- 
wozdawczo-wyborcza, narada, 
plenarne posiedzenie itp.) za- 
dawano pytanie, co się dzie- 
e z naszymi radnymi. na- 
szym! członkami komitetów 
i egzekutyw? Bo okazywało 
się, że ich — jak się to mówi 
— nie widać, Czyli — ludzie 
obdarzeni mandatem zaufania 


organizacji młodzieżowej, re- 
komendowani przez nią, 2ża- 
pominali, po co w. tych 
wszystkich gremiach zaSiada- 
ją. Ale nie tylko oni ziuipo- 
minali, choć nie jest to Żad- 
ne usprawiedliwienie, 
Usprawiedliwieniem może 
być tylko pewien mechanizm, 
który obowiązywał, niestety. 
Otóż — by tak rzec — szansę 
reprezentowania organizacji 


młodzieżowej (zresztą nie Llyl- 


jak bodaj nigdy dotychczas 
w całym tego słowa znacze- 
niu — ogólnonarodowa dys- 
kusja dostarczyła już sporo 
konkretnych propozycji i go- 
towych rozwiązań, tyczących 
urządzenia państwa i metod 
zarządzania nim w. sposób 
odpowiadający modelowi au- 
tentycznie demokratycznego 
socjalizmu. 

Wprawdzie z racji pełnie- 
nia przez PZPR przewodniej 
rolt w państwie IX Zjazd 
zajmie się problemami o cha- 
rakterze — rzec by można — 
uniwersalnym, jednakże  bę- 
dzie to Zjazd partii. Właśnie 
dlatego problematyka rozwo- 
ju partii „jako takiej” winna 
stać w centrum zainteresowa- 
nia jej członków. A mają 
oni nad czym się pogłowić, 
jako że kryzys, który na- 
wiedził nasz kraj i zaatako- 
wał wszystkie podstawowe 
jego struktury 1 dziedziny 
życia zbiorowego, bvł także, 
albo zgoła przede wszystkim, 
kryzysem wewnątrzpartyjnym, 
Toteż stopien i tenipo poko- 
nywania trudności w pozos- 
tałych sferach życia społecz- 


dydackim 1 rozliczać z nich 
po pół roku. 


Ważną sprawą jest też ell- 
minowanie działań pozornych 
i fikcji. Na przykład w od- 
niesieniu do zebrań na wsi 
— trudno tam w okresie od 
wiosny do wykopków o zna- 
lezienie czasu dla organizacji 
zebrań wymaganych według 
statutu co miesiąc. W dysku- 
sjach twierdzi się, że o wiele 
sensowniejsze byłoby organi- 
zowanie zebrań w tym śŚro- 
dowisku raz na kwartał. Ale 
za to powinny być starannie 
przygotowane i dotyczyć spraw 
najważniejszych dla danej 
społeczności. Ponadto w ra- 
zie wystąpienia pilnvch spraw 
zebrania powinny być zwo- 
ływane natychmiast. 


(..) nie można budować ze- 
brań na monologu i wskaźni- 
kach ekonomicznych, A tak 


ko jej) mógł mieć tylko czło- 
wiek „sprawdzony”, tzn. taki, 
który gwarantował, iż nie 
będzie sprawiał kłopotu zbyt- 
nią aktvwnością, niczależnoś- 
cią myślenia i działania, taki, 
który się podda  „„schizofre- 
nii moralnej"; swoje właści- 
we poglądy zachowa dla 
krewnych it znajomych. Aż 
dziw, że można bvło takich 
znaleźć wśród młodzieży! 
Przecież temu wickowi przy- 
pisana jest naturalna  nie- 
zgoda na Świat, chęć jego 
zmiany. 

Przeprowadziłem w swoim 
życiu wiele rozmów z przed- 
stawicielami młodych w róż- 
nych gremiach i orzaniza- 
cjach. Oni zupełnie nie rozsu- 
mieli, o co mi chodzi, gdy 
pytałem, jak wpływają na 
prace, na stanowisko zespołu, 
do którego należą. Oni wie- 
dzieli, że tam mają być. Nie 
więcej. Więc to z ich kulturą 


nego zależeć będzie w decy» 
dującej mierze od zdolności 
partii t jej aktywu możliwie 
szybkiego uporania się z de- 
formacjami, które w  pew- 
nym momencie mogłv nawet 
postawić pod znusziem zapy- 
tania to czy jest ona powo- 
łana do ponoszenia politycz- 
nej odpowiedzialności za pań- 
stwo 1 jego socjalistyczne 
oblicze. 


Centralną sprawą, wobec 
której wszystkie pozostałe re- 
guły działania partii uznać 
by można w jakimó sensie 
za pochodne, jest odpowied- 
nia, spełniająca wymogi dyk- 
towane przez procesy Odno- 
wy wykładnia obowiązującej 
w partii typu leninowskiego 
zasady centralizmu demokra- 
tycznego. 1X Zjazd musi Sta- 
nowczo znaleźć statutowe za- 
bczpieczenie przed permunen- 
tnie dotychczas pojawiającymi 
się 1 — jak się niestety, oka- 
zało — przemożnymi tenden- 
cjami do przekształcania się 
centrallzmu  demokratycznceo 
w jego przeciwiensiwo, tj. w 
centralizm biurokratyczny (...)”” 


na ogół zaczynało się każde 
zebranie 1 chyba nie tylko 
u nas. Towarzysze z wyższej 
instancji obsługujący  zebra- 
nia muszą przede wszystkim 
słuchać głosów z sali, a nie 
wygłaszać z góry przygotowa- 
nych referatów. 

Konieczne jest też wprowa- 
dzenie istotnych zmian do 
systemu szkolenia partyjnego. 
Dotychczasowy polegający na 
cyklicznym powtarzaniu tych 
samych lub podobnych tema- 
tów nie zdaje egzaminu. Na 
ogół bywało tak, że ci któ- 
rzy ukończyli szkolenie w 
jednym roku zaczynali na- 
stępne na ten sam temat. 
Zależy nam na dobrej i szvb- 
kicj informacji wewnątrzpar- 
tvjnej i wydaje mi się iż 
właśnie szkolenie może być 
jednym z kanałów błyskawicz= 
nego l wyczerpującego jej 
przekazywania”. 


polityczną bvło coś nie tak, 
a nie z kulturą polityczną 
mas członkowskich, którą — 
wedle deklaracji — stale z 
mozołem dźwiyano na wyż- 
szy poziom. W tvm miejscu 
należałoby zapytać: kto dźwi- 
gał...? 


Rozumiem też, że wpływ 
miała tzw. dvscyplina orga- 
nizacyjna. Że wielu ludzi 
starało się różne sprawy za- 
łatwiać nie na forum, lecz 
w kuluarach. Że wielu — 
mimo wszystko — próbowa- 
ło przebić się przez mur nie- 
mocy. Ale to było nieskutecz- 
ne. A jako nieskuteczne: 
błędne £ niepotrzebne. 


Tego wszystkiego nie da 
się rozwiązuć z dnia na dzień. 
I nie da się rozwiązać de- 
kretem. To jest kwestia we- 
wnctrznych przemysleńn, po- 
Stawy. własnie kultury poli- 
tycznej”. 
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© Z materiałów VIII Plenum KC poza diariuszem publikujemy uchwałę 
oraz fragmenty końcowego przemówienia I sekretarza KC Stanisława Kani. 


„8 System wyborczy jest integralną częścią demokracji wewnątrzpartyjnej. 
Wychodząc z tego twierdzenia prof. dr hab. Edward Erazmus omawia system 
wyborczy jako mechanizm przekazywania władzy w partii. 


© „Jesteśmy z tą partią i tylką z tą partią, ponieważ nie ma innej polity- 
cznej drogi do urzeczywistnienia socjalistycznych wartości, które wyznaczają 
sens naszego społecznego działania” — oto konkluzja artykułu Stefana 
Opary. 


zjacwcii |= ala oakatn | PoE GENE si" 
. 


© Jerzy Wajszczuk naświetla niektóre kierunki radzieckiej polityki zagra- 


nicznej, kładąc nacisk na nowe propozycje pokojowe, sformułowane na XXVI 
Zjeżdzie KPZR. 


_ 


© Prorektor WSNS Eugeniusz Mazurkiewicz zajmuje się uwarunkowanio- 
mi rozwoju rolnictwa, prezes Zarządu CZRSP Franciszek Tekliński omawia 
kierunki odnowy w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych, zastępca kiero- 
wnika Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC PZPR Stanisław 
Zięba przedstawia projekt nowego systemu ekonomicznego w PGR. W dziale 
tym publikujemy także rozmowę z przewodniczącym Rady Centralnego 
Związku Spółdzielni Rolniczych, posłem Franciszkiem Dąbalem. 


© Na temat zasad polityki kulturalnej wypowiada się Michał Jagiełło, 
zastępca kierownika Wydziału Kultury KC PZPR. Sq to fragmenty wystąpienia 
na naradzie poświęconej sytuacji w kinematografii. 


© W numerze poza tym „Trybuna aktywisty”, notki biograficzne nowych 
sekretarzy, kronika partyjna oraz korespondencja z NRD. 
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ŻY ie KOLEGIUM: igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
=]g r || kierownicy działów: Jan Czuła — terenowego, Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogu- 
sław Lesiewicz — ekonomicznego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideolo- 


Wanego, Magdalena Wasio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy 
ajszczuk. 

Organ REDAKCJA: 00-484 War rnoś 23 
Komitetu Centro : Ą szawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
Polskie Zjednoczeni sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
Partii Robotniczej nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 


i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 


WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-498 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 
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-w  _ przedsiębiorstwie robót 
'w Krakowie — Bogusław Jamróz: | sekretarz KW PZPR 
"w Bydgoszczy — Henrvk Bednarski: członek KC. elek*trorne- 
'chanik w Mazow.eckich Zakładach Rafineryjnych i Pe*ro- 
'chem'cznych w Płocku — Antoni Wróbel; zastępca czionka 
-KC. mu ster Hand!'u Zagran cznegso i Gospodarki Morskiej 


siedzenie Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robo.ncze: Obradom przewodniczył I se- 
kretarz KC PZPR Stanisław Kana. > z 


Na porządku dziennym: referat Biura Politycznego 


Ww Warszawie odbyio się 9 iutego br. VIII plenarne po- 


KC PZPR „Zadan%a partii w kształtowan'u warunków fizia- 


łania i socjalistycznego charakteru związków zawodowych” 


"oraz informac'a o pracy Bura Po! tycznego KC PZPR. 


Referat Biura Politycznego wygłosił członek Biura Poli- 
„tycznego. sekretarz KC PZPR — Tadeu'z Grabsk:, 


Informację o pracy Biura Poli.vcznego przedstaw ł cz'onek 
Bura Po'itycznego, sekretarz KC PZPR — Kazim'erz Bar- 


- cikowski 


W dyskusji zabrali głos: czionek KC. starszy mustrz 
inżyn eryjnych  „„Budosta.-5” 


— Ryszard Karski: członek KC. górnik. instruktor s.rza,owy 


.w Kopalni Węrlia Kamennego ..Wa!brzych” w Wałbrzychu 


— Józef Adamck; przewodniczący Kom'sji Pororumiewaw- 
czej Branżowych Związków Zawodowych — Ałb'n Szyszka; 
zastępca członka KC. I sekretarz KW PZPR w B ałymsioku 
— Stefan Zawodz'ński; członek KC. członek CKKP, rdzeniarz 
w Zakładach Mechanicznych „Ursus” — Zygmunt Wroński; 
członek KC, wiceminister Spraw Wewnętrznych — Borusiaw 
Stachura: członek Biura Politycznego KC, I sekretarz 
KW PZPR w Katowicach — Andrzej Żabiński; członek KC, 
spawacz. brygadzista w Stoczni Gdańskiej im. Lenina — 
Jan Łabęcki; I sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR — Ta- 
deusz Czechowicz; zastępca członką KC. brygadzista budow- 
lany Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego „Warszawa 


— Wschód” — Albin Siwak; członek KC, naczelny redak- 


tor „Nowych Dróg” — Stanisław Wroński; członek KC. wyv- 


tapiacz, brygadzista pieców martenowskich w Hucie .War-- 


szawa” — Zygmunt Gajewski; zastępca członka KC, I sekre- 


tarz KW PZPR w Krośnie — Władysław Kandefer; członek. 


KC. I rozlewacz, brygadzista w Huc'e im. B. B.eruta w Czę- 


stochowie — Kazimierz Jarząbek; zastępca członka KC, ! se- 
kretarz KW PZPR w Kaliszu — Bogdan Gawroński; członek 
KC. towaroznawca w WSS „Społem” w Poznaniu — Barbara 
Kubacka; I sekretarz KW PZPR w Słupsku — Michał Pie- 
chocki; zastępca członka KC. przewodniczący RG FSZMP — 


Andrzej Kołtek; zastępca członka KC, majster w lokomoty- 


wowni PKP w Lublin'e — Józef Janiszewski; przewodn:c”ą- 


cy zespołu powołanego przez Radę Państwa do opracowania 


projektu ustawy o związkach zawodowych — prof. Sylwes.er 
Zawadzki; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w To- 
rzowie Wielkopolskim — Ryszard Łabuś; członek CKKP, 
I sekretarz KW PZPR w Lesznie — Mieczysław Solecki. 

Po zakończeniu dyskusji Tadeusz Grabski przedstawił wy- 
niki pracy Komisji Wnioskowej VIII Plenum KC PZPR... 

Komitet Centra!tny podjął uchwałę dotyczącą zadań pa iii 
w kształtowaniu warunków działania i socjalistycznego cna- 
rakteru związków zawodowych. ! | 

W związku z postępowaniem partyfhym, prowadzon: m 
przez Centralna Komisję Kontroli Partyjnej wobec nic" 6- 
rych członków ' zastępców członków Komitetu Centra'rego 


. PZPR VIII Plenum KC przyjęło — na wniosek Biura -o- 


litycznego KC — uchwałę o odwołaniu ze składu KC: Z?zi- 
sława Legomsk'ego, Franciszka Kaima, Henryka Rechov cza 
i Andrzeja Borkowskiego. Plenum przyjęło także rezygnocię 
z funkcj członków KC: Zdzisława Grudnia, Zofii Grzebisc- 
-Nowickież, Jadwigi Łokkaj i Jerzego Zasady. 

Przemówienie podsumowujące obrady wygłosił I seknolarz 
KC PZPR — Stanisław Kania. 


Następnie Komitet Centralny PZPR przyjął do wialomo- 


ści rezygnację członka Biura Politycznego Józefa Pińkow- 
skiego z funkcji prezesa Rady Ministrów. | 
Komitet Centralny PZPR postanowił na najbliższej sesji 
plenarnej Sejmu zaproponować na stanowisko prezesa Ra- 
dy Ministrów członka Biura Politycznego gen. armii Wojcie- 
cha Jaruzelskiego. 
VIII Plenum KC PZPR zostało zakończone odśpiewaniem 


| Międzynarodówki. 


JEST T0 CZAS WAŁKI 


TOWARZYSZE! 


Linia partii to linia konsekwentnej, przemyślanej odnowy 
socjalistycznej, tworzenia gwarancji stabilizacji, ładu i prze- 
mian, które nie zakłócają pracy i gospodarowania. W tym 
duchu pełniej i śmielej wykonywać będziemy misję prze- 
wodzenia narodowi, przewodzenia tym przemianom. Cała 
partia i władza państwowa ma przed IX Zjazdem liczne, 
piętrzące się zadania, z których wszystkie są ważne. Musi- 
my zapewnić spokój w kraju, zakończyć konflikty i niepo- 
koje, przywrócić poszanowanie władzy państwowej, przeko- 
nać świat pracy, że trzeba przerwać strajkowanie, że strajki, 
które wybuchają w imię cząstkowych celów, godzą dziś 
w żywotne interesy wszystkich. 

Należy proces odnowy skierować w łożysko praworządno- 
ści. tworzyć normalne instytucjonalne mechanizmy demo- 
kracji. Chodzi o tó, żeby działania odnowicielskie służyły 
budowaniu silnych i stabilnych struktur życia politycznego, 


Fragment końcowego przemówienia 
I sekretarza KC PZPR STANISŁAWA KANI 


społecznego, gospodarczego i państwowego. Nie mogą one 
mieć charakteru burzycielskiego, anarchicznego. Takim — 
trzeba wyrwać antysocjalistyczne żądło. Musimy szybko, 
sprawnie, rzetelnie wykonać wszystkie porozumienia. Jest 
to legitymacja wiarygodności naszej polityki i skuteczny spo- 
sób uspokajania nastrojów. ! 

Kluczowym zadaniem natury ogólnej jest odzyskanie przez 


_partię i władzę państwową pełni społecznego zaufania, wzmo- 


cnienie mandatu, w oparciu o który sprawujemy władzę. 
Wymaga to tworzenia programu dalszego rozwoju Polski, 
który uzyskiwałby społeczną aprobatę w trakcie powstawa- 
nia i po jego sformułowaniu. Wymaga to również bardziej 


-" zdecydowanych działań na rzecz pobudzania aktywności spo- 


łecznej, konsultowania poczynań, wydawania decyzji spra- 
wiedliwych. Ale też wymaga to wyzbycia się chwiejności, 
uginania przed bezzasadnymi sprzeciwami. 

Trzeba nieustannie dążyć, aby poprawiało się samopoczu= 
cie wszystkich ludz w Polsce i ich zaufanie do partii, 
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do jej polityki, do władzy państwowej. Należy dalej umac- 


'miać tv wszystko co utrwala sprawiedliwość społeczną. N.kt' 


w żadnej dziedzinie ani w żadnej chwili nie może się czuć 
obywateiem drugiej kategorii. Oczekujemy od wsze.k'ego 
rodzaju samorządów i organizacji społecznych, które odży- 
skują swą tożsamość, że będą lojalnie współprecować z wła- 


dzą państwową, pomagać w spełnianiu jej zadań. Oczekuje-. 


my, że będąc autentycznym wyrazicielem społecznych: inte- 
resów i pragnień, pomogą kształtować partnerskie stosunki 
w obrębie państwa sprawnie działającego, nie rozrywanego 
spr..ecznościami. | 
jest naszym obowiązkiem możliwie szybkie zakończenie 


przygotowań do reformy gospodarczej, zdecydowane wpro- 


wadzanie w życie tych jej elementów, które można nie- 
zwłocznie stosować. | 

Jednocześnie musimy uczyńić wszystko co możliwe, aby 
rosła wydajność pracy, aby zainstalowane moce produkcyjne 
były w pełni wykorzystywane, a międzynarodowe zobowią- 
zania wypełniane w całości i w terminie. Powinniśmy szybko 
uregulować ustawowo te sprawy, które takiego uregulowa- 
nia wymagają, doskonalić aparat państwowy, ulepszać me- 
chanizm jego funkcjanowania, skład personalny, zwiększać 
służebną rolę wobec obywateli. | 

Trzeba wyciągnąć z regresu budownictwo mieszkaniowe 


i socjalne, skuteczniej działać na rzecz polepszania bytu lu- , 


dzi starszych, uczynić bardziej sprawiedliwym system ren- 
towy. Poprawić musimy warunki startu młodzieży w doro- 
słe życie, zagwarantować jej równość szans wyjściowych. U- 
doskonalenia wymaga szkolnictwo, a także służba zdrowia, 
która w odczuciu społecznym nie zapewnia opieki zdrowotnej 
ani na miarę środków na ten cel łożonych, ani na miarę 
swej kadrowej liczebmości. - 

Kryzys, który przeżywamy, ujawnił nie tylko przeciwników, 
ae i sojuszników idei odnawiania stosunków w Polsce, zgo- 
dnie z socjalistycznymi pryncypiarał i zasadami ładu społecz- 
nego. Sojusz rozumnych patriotów skłania do odpowiedniego 
poszerzenia bazy rządzenia. Z wszystkimi, którzy wykazują 
poczucie odpowiedzialności za nasze socjalistyczne państwo, 
chętnie będziemy w szerszej niż dotychczas skali tę odpo- 
wiedzialność dzielić. | 

Pragniemy, aby środki Inasowege przekazu: cieszyły się 
Społecznym zaufaniera i dobrze wyrażały dążenia wszyst- 
kich środowisk społecznych, by były trybuną krytyki. Jed- 
nocześnie oczekujemy od nich i pracujących tam naszych 
towarzyszy wielkiego poczucia odpowiedzialności za bieg 
Spraw w Polsce, wspierania działań partii i państwa, zmie- 
rzających do stabilizacji życia społecznego, do kontynuowania 

„Socjalistycznej odnowy. Środki masowej informacji powinny 
być nosicielem spokoju i rozsądku, odpowiedzialnych postaw 
obywatelskich. Nie jest ich misją jątrzenie, wspieranie spo- 
łecznego podniecenia oraz postaw skrajnych czy nieręali- 
stycznych poglądów lub pomysłów. 


TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


W imieniu Komitetu Centralnego zebranego na VIII ple- 
narnym posiedzeniu zwracam się do wszystkich członków 
partii! Przeżywamy dziś trudne chwile dla partii i państwa, 
toczy SIĘ walka o władzę, dokonywane są próby osłabienia 
pozycji i pomniejszenia roli naszej partii w państwie i spo- 


łeczeństwie. Musimy uruchomić wszystkie moce naszej go- 
spodark,, przezwyciężyć chaos. zapewn.c socjalistyczny Cna- 
rakter nowym związkom zawodowym, izolować politycznie 
przeciwników socjalizmu, w zarodku zagrodzić drogę kontr- 
rewolucyjnym tendencjom czy próbom siania zamętu. 

Nie jest to czas spokoju — jest to c.us «ryzysu. Nie 
jest to czas stabilizacji — jest to czas walk, w takie) 
chwili partia musi zebrać wszystkie siły i całą mocą azla- 
łać w im,ę uspokojenia nastrojów, przeciwstawiania się wro- 
gom socjalizmu, siworzenia ładu w życiu publicznym : w 
gospodarce. Praca organi.acji partyjnych, działalność każde- 
go członka partii musi być dostrojona do tej niezwyczajnej 
sytuacji. Trzeba przeciwdziałać rozluźnieniu dyscypliny par- 


tyjnej, a także przekształcaniu naszych organizacji w nie- 
zdolne do działania kluby dyskusyjne. Każdy członek partii, 


każda organizacja partyjna musi się czuć odpowiedzialna 
za rozwój sytuacji w tym miejscu i środowisku, w którym 
działa. Trzeba brać sprawy w swoje ręce, aby zapewnić po- 
rządek, dyscyplinę, normalny tok<pracy. Trzeba zawczasu 
przeciwdziałać powstawaniu wszelkich zamysłów zakłócania 
pracy i dyscypliny. | 
Członkowie partii muszą przeciwdziałać niszczycielskim 
strajkom, godzącym w interesy całego społeczeństwa, w in- 
teresy klasy robotniczej. Nie może być członka partii, który 
bierze udział w strajku o charakterze politycznym. Zadaniem 
i ambicją ludzi partii jest objęcie przywództwa nad opinią, 
wyjaśnianie sytuacji w jakiej znajduje się naród, państwo, 
gospodarka, skłanianie do rozwagi, obnażanie w oczach za- 
łóg rzeczywistych zamiarów wszelkiego rodzaju mącicieli. 
Wzywam członków partii do poparcia działań instancji 
partyjnych, do poparcia władz państwowych i administracji 
gospodarczej, do wspierania działań służących przywróce- 
niu spokoju i socjalistycznej stabilizacji. ; 
W sytuacji, jaka się wytworzyła, nie ma miejsca dla po- 
staw dwuznacznych i biernych. Nie można dzieła gocjali- 
stycznej odnowy utopić tylko w rozrachunkach, chociaż de- 
klarujemy, że doprowadzimy do końca proces sprawiedliwego 
osądzania wszystkich tych, którzy sprzeniewierzyli się za- 
sadom obowiązującym w naszej partii Nastał czas partii 
dla ludzi . odważnych, dla ludzi zdecydowanych. Komitet Cen- 
tralny liczy na każdą organizację, na każdego członka partii. 
Wszyscy odpowiadamy za rozwój sytuacji. 
Jesteśmy w toku przygotowań do nadzwyczajnego zjazdu 


_ partii, przygotowujemy założenia programowe rozwoju So- 


cjalistycznej demokracji, umocnienia przewodniej roli partii 
w budownictwie socjalistycznym i stabilizacji społeczno-eko- 
nomicząej sytuacji kraju. Zgodnie z wolą Komitetu Central- 
nego trzeba przyspieszyć prace nad przygotowaniem zjazdu, 
prace o charakterze programowym, służącym budowie siły 
i zwartości całej naszej partii. Niechaj rośnie aktywność 
członków partii, wszystkich jej' działaczy w tworzeniu zało- 
żeń programowych i budowaniu zwartości naszej partii. 

Przygotowania do zjazdu powinny przyspieszyć czas poko- 
nania kryzysu w Polsce. Jeszcze przed zjazdem powinniśmy 
uczynić ws-ystko, żeby przemienić nasz ojczysty kraj w nie- 
zawodną siłę wspólnoty socjalistycznej. 

O nacechowany poczuciem najwyższej odpowiedzialności 
patriotyzm zwracamy się do wszystkich Poiaków w imieniu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


* 


kraju utrzymuje się nadal trudna i złożona Sytuac'a 
społeczno-polityczna. Trwa eskalacja napięć. Strajki 
coraz częściej podejmowane są w ce!u wymuszania 


żądań o charakterze politycznym. Pogiębia się destabilizacja: 


życia gospodarczego. Narastają trudności produkcyjne i ryn>* 
kowe. Sytuację pogarszają zjawiska anarchii, zakłócania ładu 
i porządku publicznego, spadku dyscypliny społecznej i zawo- 
dowei. Obecna sytuacja kraju u.rudnia socjalistyczną odno- 
wę, zakłóca realizację porozumień z Gdańska, Szczecina i Ja- 
strzębia, godzi w najżywotniejsze interesy społeczeństwa, 
w podstawy socjalistycznego państwa i bytu narodowego. 


I. 


Komitet Centralny przyjmuje ocenę aktualnej sytua- 
| cji i kierunki działania partii zawarte w referacie Biu- 
8 ra Politycznego. 


kontynuowania procesu socjalistycznej odnowy, zgod- 

nie z linią wytyczoną na VI i VII Plenum. Ocenia się, 
że dotychczasowy postęp odnowy jest niewystarczający i za- 
grożony głównie przez siły wrogie socjalizmowi i naszej par- 
tiii destrukcyjne działanie elementów  ekstremistycznych 
i anarchizujących, a także postawy zachowawcze ujawniające 
się w szeregach partyjnych. 


Komitet Centralny konsekwentnie stoi na stanowisku 
2. 


Partia nasza jest zdecydowana iść drogą konsekwentnej 

j walki © demokratyczne reformy życia społecznego i go- 
« spodarczego, tworzyć warunki skutecznego wpływu 
Sejmu, rad narodowych, związków zawodowych oraz orga- 
nizacji samorządowych i społecznych na całokształt życia 
kraju. 


obustronną reałizacją porozumień z Gdańska, Szczeci- 
na i Jastrzębia. Zwracamy się o aktywny w tym udział 
do klasy robotniczej, chłopów, inteligencji, do wszystkich sił, 
które pragną wyprowadzenia kraju z kryzysu i zapewnienia 
mu pomyślnego rozwoju. Zaleca się rządowi, administracji 
państwowej i gospodarczej, aby w porozumieniu ze związka- 
mi zawodowymi tworzyć warunki dla realizacji tych porozu- 
mień oraz uznanych za słuszne i realne wniosków i postula- 
tów zgłaszanych przez załogi pracownicze. Społeczeństwu na- 
leży się pełna i systematyczna informacja o stanie realizacji 
porozumień, którą winien zapewnić rząd. Wypracowania 
wymagają formy i zasady konsultacji najważniejszych de- 
cyzji o szerokim, społecznym znaczeniu oraz metody zasię- 
gania i badania opinii o kluczowych dla kraju sprawach. 


Ą Komitet Centralny opowiada się konsekwentnie za 
s 


Ważnym zadaniem jest przygotowanie i wdrożenie 
D. kompleksowej reformy gospodarczej. Pełne urzeczy- 
wistnienie jej zasad będzie istotnym czynnikiem socja- 
listycznej odnowy. Komitet Centra'ny oczekuje od wszystkich 
instancji i organizacji partyjnych rozwinięcia dyskusji nad za- 
łożeniami reformy. Podstawowym warunkiem jej wdrożenia 
jest obecnie przywrńAcenie nonmalnego rytmu pracy, ładu i dy- 
scypliny społeczneg 


lenum KC PZPR 


10. 


Niezbędne jest wzmożenie iziałań dla ukształtowania 

5 i rozwoju samorządu robt'tniczego. Istotne znaczenie 

e będzie miało przyjęcie ustaw: o związkach zawodo- 

wych, samorządzie robotniczym oraz o socjalitycznym przed- 

siębiorstwie, Partia stwarzać będzie wszelkie warunki, by 

samorząd w zakładzie był przykładem socjalistycznej demo- 
kracji ludzi pracy. 


Ważnym zadaniem w pracy politycznej na wsi jest 
zapewnienie warunków pełnej realizacji Wytycznych 
| 


Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL. 


w sprawie polityki rolnej. Umacniać należy działalność sa- 
morządu rolniczego — kółek rolniczych i zrzeszeń branżo- 
"wych jako samorządnych organizacji społecznych, spełnia- 
jących rolę reprezentanta interesów rolników indywidual- 
nych. Istotne znaczenie będzie miało przyjęcie ustawy o sa- 
morządzie rolniczym. Rząd i ogniwa terenowe zapewnią rea- 
lizację planowych dostaw środków produkcji na wieś. 


I1. 


problemów i wyprowadzenia kraju z kryzysu jest 

umocnienie socjalistycznego państwa, poprawa dyscyp- 
liny społecznej i obywatelskiej. Zdecydowanego przeciwdzia- 
łania wymagają próby łamania obowiązującego porządku 
prawnego, działania wymierzone przeciwko instytucjom i or- 
ganom państwa. | 


; Jednym z warunków rozwiązywania nabrzmiałych 
8 


tyki społeczuo-gospodarczej przez państwo przy peł- 
3 nym przestrzeganiu zasad demokratycznych. Rząd i ad- 
ministracja państwowa będzie szeroko i systematycznie in- 
formować opinię publiczną a sytuacji w kraju, o charakterze 
występujących konfliktów, a także o stanie naszej gospodar- 
ki, o podejmowanych inicjatywach i pracach na rzecz popra- 
wy obsługi obywateli i skutecznego rozwiązywania ich prob= 
lemów. 


9 Ważnym zadaniem jest podnoszenie skuteczności poli- 


Przyspieszenia wymaga realizacja przez rząd posta- 
nowień Komitetu Centralnego w sferze realizacji za- 
sad sprawiódliwości spałecznej, doskonalenia syste- 
mu rozdziału mieszkań przy zabezpieczeniu większej spo- 
łcecznej kontroli; wcielaniu zasady, że każda rodzina ma pra- 
wo tylko do jednego mieszkania; ograniczenia niesprawiedli- 
wych, nie popartych rzeczywistym wkładem pracy spekulacyj- 
nych dochodów; prawnego określenia proporcji płac najwyż- 
szych I najniższych, a także emerytur i rent; otoczenia szcze- 
gólną opieką grup o najniższych dochodach; ustalenia mini- 
mum socjalnego i rozwinięcia badań nad kosztami utrzyma- 
nia; pełnego wypleniania zjawisk wykorzystywania pozycji 
służbowych dla nienależnych korzyści osobistych. - 


zll. 


Uznając wielkie znaczenie ruchu zawodowego dla 
1 budownictwa socjalizmu w Polsce — PZPR przywią- 

8 zuje wielką wagę do odradzania się związków zawo- 
dowych, widząc w nich masową organizację ochrony intere- 
sów ludzi pracy, wyrażającą ich opinie i potrzeby oraz twór- 
czą siłę socjalistycznych przemian w życiu społecznym. 
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Partia stoi niezmiennie na stanowisku politycznej 
12 jedności ruchu zawodowego. Zadaniem członków 
LO 


parlii jest ws'lka o socjalistyczny charakter związ- - 


ków zawodowych, przestrzeganie przy,ę.ych statutów, wdra- 
żanie ogniw związkowych do współzarządzania i współodpo- 
wiedzialność za sprav:y zak adu pracy. Upowszechn ac na.e- 


ży świadomość. że warunki życia ludzi pracy są nierozerwal- 


nie związane z pomńnażaniem dochodu narodowego. 


powinni wszędzie i zawsze kierować się zasadami 

statutowymi partii, swoim przykładem i postawą 
wpływać na funkcjonowanie ogniw związkowych, by nie sta- 
wały się one narzędziem wałki politycznej i nie nadużywane 
było prawo strajku. Członkowie partii nie mogą uczestniczyć 
w organizowanych strajkach o charakterze politycznym. 


( j Członkowie partii działający w ruchu związkowym 
a 


" Komitet Centralny oczekuje, że wszystkie organiza- 
14 cje związkowe: związki branżowe, NSZZ „Solidar- 
ność” i autonomiczne związki zawodowe rozumiejąc 
obecną, złożoną sytuację gospodarczą kraju włączą się do 


. ogólnonarodowego wysiłku przezwyciężania trudnej sytuacji 


ekonomicznej kraju, podnoszenia dyscypliny społeczno-eko- 


_ nomicznej, efektywności gospodarowania i likwidacji napięć 


społecznych. 
Terenem szczególnej troski w działalności związków 
( zawodowych jest i pozostanie zakład pracy i jego 


załoga. Współpracy wszystkich ogniw ruchu związ- 
kowego wymaga zakładowa działalność kultura'na, socja:na. 
wychowawcza i sportowa. 


że wiele ogniw NSZZ „Solidarność” stało się tere- 
nem penetracji i działania przeciwników socjalizmu. 
Dowodzą tego napastliwe, o wrogiej politycznie treści publi- 
kacje, nieodpowiedzialne i wyraźnie antysocjalistyczne wystą- 
pienia niektórych działaczy NSZZ „Solidarność”, działania 
zakłócające ład i porządek publiczn „a także często nieuza- 


16 Komitet Centralny wyraża zaniepokojenie faktem, 
a 


. sadnione ataki na kadrę kierowniczą. 


| | |'4 


- 


' Pozytywne procesy zachodzące w partii w ostatnim 
okresie wyrażają się przede wszystkim we wzroście 
samodzielności podstawowych organizacji partyjnych 


oraz ożywieniu działalności wybieralnych instancji i władz 


tia marksistowsko-leninowska reprezentuje klasę robotniczą, 
jej najżywotniejsze, historyczne interesy, że stoi na straży 
socjalistycznych wartości życia społecznego. Ogniwa partii 
coraz skuteczniej podejmują problemy ludzi pracy, dbają 
o sprawiedliwość, ład moralny, uczciwe i rzetelne stosunki 
pracy i współżycia społecznego. W tym kierunku partia bę- 
dzie konsekwentnie doskonalić swoją działalność. 


( Głównym kierunkiem działania partii jest walka 


o stabilizację sytuacji politycznej. i przezwyciężenie 
kryzysu społeczno-gospodarczegó kraju. Wobec zao- 


4 


- 


nia na rzecz podniesicnia po. iomu ideowo-politycz- 

nego i umacniania jedności partii, walkę z atakami 
na partię i ustrój oraz z p"glądami j post.wami zachowaw= 
czymi i oportunistycznym:. W dyskusjach na zebraniach pare 
tyjnych i w toku szkolenia należy przypomnieć wszystkim 
członkom i kandydatom PZPR, że podstawowym kryterium 
partyjności jest obecnie aktywny udział w procesie odnowy, 
twórczy stosunek do pracy i przeciwstawianie się nieuzasad= 
nionym strajkom oraz poglądom wrogim partii. 


19 Wszystkie ogniwa i instancje PZPR wzmogą działa- 


W okresie przygotowań do Zjazdu partia musi uwol- 
? nić się od jednostek bezideowych, niemoralnych, ła- 
miących zasady statutowe, nie akceptujących linii 


—VIli VII Plenum KC, nie podporządkowujących się dyscypli- 


nie partyjnej, nie broniących autorytetu partii w swym śro- 
dowisku, występujących przeciw proletariackiemu jnterna- 
cćjonalizmowi. Określa to granice, których przekroczenie sta- 
wia członka partii poza jej nawiasem. Organizacje partyjne 
powinny w rozmowach i konkretnych działaniach dać każde- 
mu członkowi partii możliwość określenia swej postawy i po- 
glądów. W stosunku do osób nie podporządkowujących się 
linii partii należy wyciągać konsekwencje statutowe, do wy- 
dalania z partii wyłącznie, PZPR nie może ani na chwilę prze- 
stać być partią walki o socjalistyczną odnowę, partią aktyw- 
nej pracy dla kraju, partią ludzi czynu. 


2] Należy umacniać poczucie odpowiedzialności dzien- 
a 


nikarzy prasy, radia i telewizja za przedstawianie 
złożonej sytuacji społeczno-gospodarczej i politycznej 
kraju, informowanie o procesie socjalistycznej odnowy i ob- 
Tonę konstytucyjnych zasad socjalistycznego państwa. Na 


dziennikarzach — członkach partii spoczywa szczególny obo- 


wiązek wspomagania działań partii dla urzeczywistniania jej 
linii, zapoczątkowanej uchwałami VI Plenum KC. 


dnstancje i organizacje partyjne do stałego uspraw- 

8 nianią systemu informacji wewnątrzpartyjnej. Człon- 

kom partii należy zapewniać pełną, szybką informację o sy* 

tuacji w kraju i w partii, o działaniach instancji i bieżących 
zadaniach w pracy partyjnej. | 


22 Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne oraz 


Komitet Centralny zobowiązuje -Biuro Polityczne do 

? J _ Szczegółowego przeanalizowania wniosków zgłoszo- 
S nych w dyskusji na VIII Plenum i poinformowania 

© sposobie i stopniu ich realizacji na następnym posiedze- 


"niu KC, 


powiedzialność za dzień dzisiejszy ji za przyszłość maro- 

du, za socjalistyczny rozwój Polski Ludowej musi 
"” Przewodząc procesowi odnowy, wyprowadzić nasz kraj 
z trudnej sytuacji. | 


p OLSKA Zjednoczona Partia Robotnicza ponosząc od- 


OMITET Centralny, wyrażając pełną wolę realizacji 
przyjętej linii politycznej zwraca się do wszystkich 
członków partii i bratnich stronnictw politycznych, do 
członków związków zawodowych, związków młodzieży i or- 
ganizacji społecznych, do bezpartyjnych ludzi pracy, do wszy- 
stkich, którzy kierując się nadrzędnym — patriotycznym 
poczuciem obywatelskim, pragną budować nasz dom ojczy- 
sty, o zespolenie swych wysiłków dla zapewnienia ładu i spo» 
koju, normalnego funkcjonowania naszej gospodarki. Uczyń- 
my wszystko, by zapewnić warunki służące naszemu spo- 

kojnemu życiu. | 
KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 

Warszawa, 9 lutego 1981 r. 


| 
| 


stem wyborczy jako mechanizm 


przekazywania władzy w partii 


EDWARD ERAZMUS 


z « 


ruizmem może wydawać się twierdzenie, że system 
wyborczy w partii jest integralną częścią demokracji 
wewnątrzpartyjnej. W istocie chodzi o to, by funkcjo 
nujący system nie ograniczał, nie minimalizował i nie utrud- 
niał demokracji wewnątrzpartyjnej, ale ułatwiał przekazy- 
wanie władzy, wymianę kadr kierowniczych, przekształcanie 
się mniejszości w większość. W teorii problem został roz 


 strzygnięty na korzyść mechanizmu demokratycznego. W 


praktyce idea demokratyzmu urzeczywistnia się nader powoli. 

Mając więc na uwadze znaczenie jedności partii, trzeba 
koniecznie zastanowić się, co należy zrobić, aby różnice po- 
glądów w partii, we władzach partyjnych mogły się polary- 
zować, przekształcać w zbiorową mądrość, ale by nie prowa- 
dziło to do osłabienia systemu demokracji socjalistycznej. 
Co należy czynić, by różnice wzmacniały system, a zmiany. 


polityczne następowały w normalnych warunkach i nie były : 


wykorzystane przez siły obce socjalizmowi? Niezbędna jest 
również odpowiedź na pytanie: w jaki sposób nie dopuścić 
do sytuacji, w której zmiana kierownictwa i decyzje strate- 
giczne byłyby rezultatem nacisku społecznego klasy robotni- 
czej i różnych środowisk społecznych? 

Prob'em ten nabrzmiewa w miarę rozszerzania się sfer 


działania politycznego partii, a zwłaszcza wtedy, kiedy „ej 


decyzje, dotyczące celów ogólnopolitycznych, krzyżują się z 
celami i postanowieniami regionalnymi lub partykularnymi, 
bądź gdy zderzają się propozycje słuszne i naukowo uzasad- 
nione z wnioskami formułowanymi na podstawie obserwacji 


wąskiej grupy zjawisk lub jednostronnego podejścia do zło- - 


żonych problemów politycznych. 
REGULOWAĆ CZY KORYGOWAĆ 


Pytań tych nie traktuję jako inspiracji do refleksji teo- 
retycznej, ale jako punkt wyjścia do poszukiwań „gwa- 
rancji”. Przy czym termin „gwarancja” winien być skon- 
kretyzowany chociażby przez ustalenie, czy gwarancje mają 
regulować całokształt spraw partii, czy tylko kory- 
gować istniejące struktury i mechanizmy. Warto dodać, że 


w praktyce nie ma pełnych gwarancji. W polityce zawsze 


istnieje ryzyko. Także żadna procedura wymiany ekip kie- 
rowniczych nie gwarantuje bezbłędnych decyzji. Rzecz w 
tym aby mechanizmy były wiarygodne. Dotychczasowy me- 
chanizm, pomimo różnych uwarunkowań, taki nie był. 


W okresie stabilizacji spory, a nawet rozbieżności, wystę= 
pujące w centralnym kierownictwie partii, skrywa się za 
PARAMI o jedności, Również decyzje mające cechy kom- 
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promisu przedstawia się aktywowi i społeczeństwu, jako re- 
zultat woli całego kierownictwa. Takie postępowanie nie 
rozwiązuje sprzeczności społecznych ani nie zapobiega kon- 
fliktom. Konflikty społeczne najczęściej ujawniają się w 
strukturach organizacyjnych, formach i metodach działania 
grup społecznych. W określonych warunkach instytucje poili- 
tyczne, w tym i partia, ulegają wpływom grupowych lub 
obcych partii interesów. Staje się to źródłem wewnętrznych 
sprzeczności, które doprowadzają do kryzysów w sferze ideo- 


„logicznej i po:.itycznej. 


W sferze ideologicznej mają postać różnych kon- 
cepcji, a także przejawiają się w dążeniu do uzyskania wpły- 
wu na władzę, na kierunek działań partii lub do uczestnicze- 
nia w jej władzach. Inaczej mówiąc, najważniejsze konflikty 
krystalizują się w obrębie partii i aparatu państwowego. W 
sferze politycznej konflikty ogniskują się też wokoł 
form trybu artykulacji interesów oraz tempa ich realizacji. 
Przeto nie obojętne są metody rozwiązywania konfliktów. 

Jeś.i przedmiot sporu nie jest ujawniony, to — chcąc nie 
chcąc — lokuje się na najwyższych szczeblach władzy par- 
tyjnej. Informacje przedostają się na zewnątrz w postaci la- 
konicznych komunikatów. I na odwrót, różnice poglądów, 
nastroje społeczne sygnalizowane na łamach prasy i czaso- 
pism popularno-naukowych nie krystalizują się w myśleniu 
i działaniu centralnych władz partyjnych i państwowych. 


Pozorna jedność kształtuje opinię partii. 


Taki stan sprawia, że członkowie i aktyw partyjny nie 
zdają sobie sprawy ze skali zróżnicowania zadań i ce!'ów po- 
litycznych, tym bardziej że ujawniane niektóre aspekty spor- 
nego problemu odńoszą się do zagadnień cząstkowych. Naj- 
częściej oscylują wokół polityki, spraw personalnych, gospa- 
darczych lub wokół drugorzędnych sprzeczności politycznych. 
Linia podziału zarysowuje się dopiero w okresie kryzysu. 
Tymczasem istota sporu, a świadczą © tym wszystkie wyda- 
rzenia, tkwi w problemach ideologicznych i społecznych zwią- 
zanych z budownictwem socjalizmu. Są to zazwyczaj zagad- 
nienia szersze, dotyczące nie tylko demokracji wewnątrz- 
partyjnej i demokracji politycznej, ale i łamania zasad ludo- 
władztwa, centralizmu demokratycznego, praworządności itp. 


Korygowanie linii politycznej zawsze wiązało się ze zmia- 
nami personalnymi, przy czym nowe gremia kierownicze 
deklarowały się jako rzecznicy konsekwentnej linii zmian 
i reform, oraz z oczekiwaniami społecznymi, że partia. jako 
jedyna siła zdolna do rozwiązania nabrzmiałych problemów, 
wytyczy kierunki dalszego rozwoju. W skomplikowanej sy- 
tuacji odradzały się lub intensyfikowały swą działalność ele- 
menty liberalno-burżuazyjne, rewizjonistyczne i sekciarsko- 
-dogmatyczne. Ich idee przenikały do różnych śŚrodow sk 
społecznych, politycznych, w tym do PZPR, SD i ZSL W 
takiej sytuacji raz po raz ujawniają się personalne czy gru- 
powe rywalizacje. Tymczasem partia nie dysponuje mater:a- 
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łem ani informacjami o źródłach i przedmiocie sporów, dy- 
skusji i kontrowersji, np. w Biurze Politycznym, KW czy 
mi.ędzy centralnymi i terenowymi władzami partyjnymi. Jest 
prawidłowością, że zmiany personalne czy zmiana ekipy za- 
skakują partię i jej aktyw. Dopiero wówczas ujawnia się 
rzeczywiste powody kryzysu. Koszty działania „takiego me- 
chanizmu SĄ wysokie. Partia nie posiadająca informacji. nie 


 ptorąca udziału w dyskusji staje się niezdolna do walki po-- 


litycznej. I w tej sferze niezbędne są też mechaniziny Ssamo- 
regu ujące. 

Brak natura:nego mechanizmu wymiany ludzi w struktu- 
rach władzy sprzyja tendencjom do stabilizowania się kadry 
kierowniczej, co z ko.ei umacnia skłonności do utrwalania 
się ekip kierowniczych. W rezultacie kadry kierownicze po- 
padają w rutynę. Kształtuje się z jednej strony przekonanie 
o możliwości podporządkowania sobie wszystkich przejawow 
życia społecznego, Z drugiej zaś przeświadczenie 0 celowości 
utrzymania władzy przez wąską grupę ludzi. Jeśli taki stan 
trwa dłuższy CZaS, miejsce ludzi dobranych na miarę zadań 
zajmują ludzie o postawach służalczych. Stanowią oni jedy= 
nie podporę dla grup kierowniczych, a nie służą im pomocą. 

Stabilizacja jest niezbędna. Wiedzieć jednak trzeba, że gdy 
rządzenie staje się celem nadrzednym, to kieowanie wzinuc= 
nia dążenie do zdobycia uprzywilejowanego stanowiska w 
społeczeństwie, zajęcia wyższej pozycji w hierarchii władzy. 

Powyższe uwagi posłużyły mi za przesłankę do sformuło- 
wania tezy, iż w partii nie ma jeszcze samoczynnych me- 


. chanizmów pozwalających na zmianę ckipy kierowniczej w 


warunkach normalnych. ż 


ZASADA ROTACJI 


Często w rozważaniach o gwarancjach zalicza się do „bez- 
pieczników” i „samoregulatorów” życia wewnątrzpartyjnego 
rotacje stanowisk, kadencyjność władz, dekumulacje funkcji 
itp. Tych regu!atorów nie należy lekceważyć. Jeśli idzie o ro- 
tację kadr, zarówno organów wybieralnych w partii, jak i w 
państwie, to w kwestii tej zarysowują się różne podejścia. 
Słuszne jest stanowisko, że nie należy wybierać ponownie 
osób, które piastowały mandaty przez jedną lub dwie kaden- 
cje. Jest ono jednak wyrazem skrajnej opozycji przeciw po- 
nownemu wyborowi tej samej osoby w skład danego organu 
przedstawicielskiego. Bardziej umiarkowany wydaje się pPo- 
gląd, który dopuszcza odstępstwo od tej zasady, z tym, że 
ponowny wybór do władz powinien być uzasadniony. Kan- 
dydat musiałby posiadać cechy gwarantujące realizacje in- 
teresu społecznego. W tym podejściu ukryte jest przeświad= 
czenie, że nie każdy mandatariusz jest wyposażony w trwałą 
zdolność zachowywania niezależności myśli i nieza:.eźności 
w stosunkach między różnymi układami władzy, łącznie z 
układami nieformalnymi. Obydwie propozycje cechuje troska 
o to, aby nie utrwalać układów współczesnych, co może za- 
pobiegać podporządkowywaniu się ich ogólnemu systemowi 
biurokratycznemu. 

W. opozycji do tych poglądów pozostaje inne stanowisko, 
okceślane jako funkcjona l1ne. Zgodnie z nim, nie negu- 
je się zalet, jakie daje rotacja między innymi dlatego, że 


wiąże się ona ściś.e Z demokracją. Twierdzi się jednak, że w a 


ustroju socjalistycznym, kiedy planowanie wydłuża perspek- 
tywę rozwoju kraju, rodzą się z jednej strony warunki do 
większej stabilizacji na stanowiskach kierowniczych, z dru- 
giej zaś wzrasta zapotrzebowanie „(...) na bardziej umiarko- 
waną w czasie i dostosowaną do owych potrzeb rotację” W 
tym nurcie uznaje się, że częsta rotacja osób odpowiadają- 
cych za realizacje długofaiowych zamierzeń partii lub pań- 
stwa jest czynn:'kiem utrudniającym konsekwentną i kom- 
petentną rea izację planu. Więcej, uważa się, że tak rozumia- 
na rotacja mogłaby skłaniać nie tylko do subiektywizmu w 
polityce kadrowej, leca także do improwizacji w trakcie raii- 
zacji programu. 


p... OZEEŹA _ 


Inne stanowisko wykrystalizowało się w Związku Komu- 


- nistów Jugosławii, w którym rotacja | dekumulacja funkcji 


są wmontowane w system. Wydaje się, że sama rotacja, czy 
dekumulacja funkcji nie rozwiąże tego problemu. Zagadnie= 
nie jest bardziej złożone niż można sądzić. j 


System gwarancji musi wyjść poza formalne ramy. 14 
obecnej strukturze partii panuje kult jednomyślności, że:az- 
nej dyscypliny. Toczą się w kierownictwie spory, powstają 
śc'słe kierownictwa w Biurze Politycznym. Przedmiot kon- 
trowersji jest ukryty przed pozostałą częścią partii. Nieznana 
jest jej skala rozbieżności. Rezu.tat jest taki, że partia poz- 
bawia się instrumentów, za pomocą których można by Jrze- 
kać, po czyjej stronie są racje. Nie pozwala to członkom 
partii na wyrobienie poglądu o tym, jak kształtują się kie- 
runki polityki partii, jakie przesłanki bierze się pod uwagę. 
W takich warunkach nie może prawidłowo funkcjonować 
mechanizm wymiany pogiądów, ą co za tym idzie cała partia. 


Także rotacja kadr w aparacie partyjnym nie jest zagad- 
vieniem nowym. Teoria polityki kadrowej wzbogacała się w 
okresach wzrostu tendencji demokratycznej (w latach 1956, 
1970, 1980). W poszukiwaniu dróg naprawy chodziło i nadal 
chodzi o przyjęcie innej perspektywy, a mianowicie takiej, 
która nie kojarzy z terminem „partia” tylko aparatu partyj- 
neso, mimo że jest on n:'ezbędnym elementem systemu prze- 
wodzenia. Istota sprowadza się do przekształcenia go w słu- 
żebny organ partii do czego są niezbędne dwie przesłanki. 
Aparat partyjny © tyle będzie instrumentalny wobec partii, 
o ile będzie przedmiotem społecznej kontroli, będzie o tyle 
działał zgodnie i w imię -socjalistycznych celów, 0 ile określi 
się kryteria doboru t wymiany pracowników oraz stworzy się 
niezbędne mechanizmy wymiany, przy czym praca i obowią- 
zek rotacji nie mogą pozbawić pracowników kwalifikacji 
zawodowych. | 


Duleko idące propozycje można znaleźć w literaturze przedmiotu 
1 w artykulach publicystycznych. I tak np. słuchacze Centralnej 
Szkoły Partyjnej, rekrutujący się 2 aparatu partyjnego, proponc- 
wali w 1956 r., aby: „Wybierać pracowników aparatu spośród spe 
cjalistów z różnych dziedzin na okres nie dłuższy niż 3—5 lat. 
poddawać ich stałej kontroli właściwych merytorycznie komisji, na 
wszystkich szczeblach "partyjnej hierarchii. Obowiązkowa  rolacja 
pozbawiłaby ich możliwości utożsamiania się z władzą i zmuszałaby 
do doskonalenia kwalifikacji; aby mogli w odpowiednim terminie 


-, powróciec do swego właściwego zawodu”. Tak rozumiana rotacja ma 


jedną zaletę: nie zachęca do identyfikowania się z wiadzą, a zara- 
zem skłania do utrzymywania kontaktów z macierzystym zakładem. 


A'e rotacja nie jest jedynym i najważniejszym bezpieczni- 
kiem demokracji wewnątrzpartyjnej. Skuteczność rotacji za- 
leży od pozytywnej odpowiedzi na pytanie: kto powinien mieć 
główną inicjatywę w tym zakresie i podejmować ostateczną 
decyzję? Jeśli inicjatywa znajduje się tylko na szczeblu wyż- 
szym, to zniekształcenie idei rotacji może odzwierciedlać się 
w „karuzeli kadrowej”, rozumianej jako przesuwanie osoby 
podlegającej rotacji na równorzędne lub wyższe stanowisko 
w ogniwie władzy państwowej. Nie oznacza to, że przejście 
do innej pracy musi się równać regresowi zawodowemu, a.e 
też awans nie powinien być regułą, lecz rezultatem np. udzia- 
łu w konkursie. | 


Dziś potrzebna jest refleksja jeszcze nad innymi gwara- 
cjami. Niezbędne są gwarancje dla marksistowskich pryn- 
cypiów przeciw stylowi życia mierzonemu sanem posiadania, 
przeciw szybkim awansom w strukturze władzy kosztem aspi- 
racji politycznych członków partii. Potrzebne są gwarzucje 
zabezpieczające partię przed utratą swojej podstawowej 
funkcji, jaką jest marsz na czele kłasy robotniczej i wszyst”. 
kich sił postępowych i rewolucyjnych. Chodzi o wmontowa- 
nie w system polityczny takich mechanizmów, które będą 
sta.e sygna izowały niebezpieczeństwo, że awangarda nie ra- 
daża za spontanicznymi dążeniami ludzi pracy, a także nie- 
bezpieczeństwo wziostu sił antysocjalistycznych. 
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Reasumując, gwarancje wtedy mogą być skuteczne, k'edy 
nie będzie luk na różne wyjątki, kiedy treści uchwał nie da 
się zinterpretować w sposób dowolny, kiedy będzie funkcjo- 
nował demokratyczny system wyborczy. | 


DEMOKRATYZM I CENTRALIZM 


W ruchu. robotniczym przewijały się dwa nurty: demokra- . 


tyczny i centralistyczny. Odpowiadały im różne procedury 
i ordynacje wyborcze. W marksistowsko-!'en'nowskiej tradycji 
teoretycznej przeważały demokratyczne procedury, które wy- 
rażały się w następujących działaniach: jawnym i wcześniej- 
szym wysuwaniu kandydatów na. zebraniach przedwybor- 
czych; wszechstronnym uzasadnianiu proponowanych kan- 
dydatów; konsultowaniu propozycji z członkami i przeds a- 
wicielami kasy robotniczej; zapoznawaniu wyborców ze 
szczegółowymi programami ich pracy, zwiaszcza dotyczącymi 
sposobów urzeczyw:.stniania ogó.nych' programów parti: W 
nurcie demokratycznym dominuje zawsze troska o tworzenie 
i doskonalen'.e mechanizmów przekazywania władzy oraz o to. 
by kandydaci cieszyli się zaufaniem wyborców, byli p:zez 
nich wysuwani i wybierani. Niezbędne jest przyjęcie w tej 
procedurze zasady rezygnacji z pełnionych funkcji partyj- 
nych i państwowych, jeśli osiągnie się określony w'ek np. 
ukończenie 65 lat). Gdy chce s'ę uninkąć drastycznych wsirzą- 
sów wskutek koncetracji władzy, (np. w rękach pierwszego 
sekretarza), woiuntarystycznych decyzji podejmowanych 
przez jedną osobę lub pod jej wpływem, obow.ązywać musżą: 
zasada rotacji (ograniczenie czasu sprawowania tej samej 
funkcji przez tę samą osobę) oraz zasada kadencji (ograni- 
czenie czasu sprawowania władzy przez wybrane władze par- 
tyjne, państwowe, związkowe lub ruchu młodzieżowc3o0). 


Warto nadmienić, że zasadę kadencyjności wprowadzono w 13%l r. 
na XXII Zjeździe KPZR, ale potem z niej zrezygnowano uzasad- 
niając, że utrudnia ona prawidłową realizację czynnego i biernego 
prawa wyborczego oraz prowadzi do „(...) nadmiernej płynności 
kadr, ponieważ zdolni pracownicy instancji musieki odchodzić z 
przyczyn formalnych”. Znosząc na XXI zjeździe KPZR reglamen- 
tacje, utrzymano wskazówkę, że należy przestrzegać „(...) zasady 
systematycznego odnawiania składu organów partyjnych oraz cią- 
głości w kierownictwie”. g 


W leninowskiej tradycji na pierwszym p:anie lokowaly się 
obieralność kierowniczych ośrodków władzy i prawo do od- 


wołania mandatariuszy partyjnych, przy czym obieralność in- 


staneji partyjnych podniesione do rangi norm statutowych. 
Wyborcy uzyskiwali prawa analizowania i dyskutowania pro- 
b:'emów partii, odwoływania władz, kontroli działa!ności in- 
stancji i osób piastujących określone funkcje partyjne, a ustę- 
pujące władze miały obowiązek składania sprawozdań z ca- 
łokształtu swej działalności. 


Różne też są procedury wyłaniania kandydatów. W cen- 
tralistycznym modelu tryb wyłaniania jest jednokierunkrwy 


— głównie z góry do dołu — i zbyt zinstytucjonalizowany. Ww 


demokratycznym nurcie kandydatów zgłaszają członkowie 
organizacji partyjnej lub konferencja partyjna. W centra'- 
stycznym modelu uprawnienia te przejmują ustępujące esze- 
Kkutywy partii pod pretekstem, iż demokratyczny tryb wyła- 
niania kandydatów stwarza niebezpieczeństwo napływu do 
władz ludzi skłonnych do roztopienia się w partii, mało zdv- 
scyplinowanych, posiadających skłonność do demagogii, bądź 
o chwiejnych postawach politycznych. Przez lo rzekomo może 
załamać się zasada ciągłości partyjnej, jedności ideologicznej. 

W sumie, demokratyczny mechanizm systemu wyborczego 
wyraża się w przezwyciężaniu ograniczeń i bezpodstawnych 
obaw o to, że demokracji wewnątrzpartyjnej zagrażają wybór 
władz spośród wielu kandydatów, odwoływanie i usuwanie 
ze stanowisk partyjnych ludzi, którzy nie cieszą się zaufa- 
niem organizacji partyjnych, oraz że podrywa autorytet partii 
obowiązek składania sprawozdań' w terminach wyrażnie 


określonych, przestrzeganie zasady kadencyjności i rotacji 
kadr partyjnych. W tym nurcie mieści się demokratyczny 
mechanizm wysuwania kandydatów do instancji partyjnych, 
łącznie z prawem do krytyk wania i zgłaszania sprzecwu w 
stosunku do osób, które nie cieszą się autorytetem mac.e- 
rzystej organizacji partyjnej. W istocie chodzi też o to, by 
kandydaci do władz partyjnych mówiii o swośch zamie:ze- 
niach dotyczących form i me'od rea izacji programu partii 
eraz programu uchwa.onego przez konkretną organ zację par- 
tyjną. : | 

W nurcie centralistycznym treść zasady wyboru wiadz 
i osób ma postać aktu jednok:erunkowego o charakterze no- 
m.nacyjnym. Akt wyborczy ma charakter formalny. Duża jest 
ranga egzekutywy, natomiast mała organów uchwa.odaw- 
czych — legislatywy partyjnej. Organ wykonawczy rekomen- 
duie, kandydat wyraża zgodę na udzał we władzach, a wy- 
borcy ratyfikują zawartą poza nimi umowę. Jeśl:. w de- 
mokratycznej procedurze kandydatów zglasza zabranie par- 
tyjne, to w centralistycznym modelu uprawnienie to przej- 
mują ogniwa wykonawcze, zawsze w imię utrzymana c:.4- 
giosci, jak gdyby zebrani członkowie partii, de.epaci zebrani 
na konferencji partyjnej chcje'i czegoś innego. 


Z centralistycznym modelem .w.ąże sę zasada koopiacji. 
Oczywiście, zwyczuj kooptacji członków instancji może bvć 
rozpatrywany jako konieczność wynikająca z sytuacji 
partii, a nie jako urzeczywistnienie centralizmu <ie- 


mokratycznego. Stosowanie takiego trybu kiedvś bvło na- 


stępstwem warunków pracy konspiracyjnej, ale już w zu- 
ran:.u tworzenia partii nowego typu zakładano, że osoby Jo- 
kooptowane do kierowniczych instancji partyjnych będa 
uczesiniczyć we władzach dopóty, dopóki nie zm enią się wa- 
runki pozwalające na wybór ludzi w drodze aktu wyboi - 
czego, zgodnie ze statutem partii. Charakterystyczne, że w 
KPZR zaraz po zakończeniu wojny domowcj zrezygnowano 
z kooptacji jako metody uzupełniania gremiów k.erown:czych 
na rzecz zasady obieralności wszysikich organów od dołu do 
góry. Potem ponownie przywrócono zasadę kooptacji. 


Wydaje się, że zasady wybieralności i kolegia ności. a zwia- 
szcza jednoosobowej odpowiedzia.ności kolidują też z zasada 
kumulacji funkcji pochodzących z wyboru, a tym bardzie: z 
funkcjami powierzonymi w wyniku nominacji. Jest tak wie- 
dy, kiedy pracown.ków aparatu obdarza się funkcjami z wy- 
boru. Wówczas działacze występują w dwóch roiach. Z jed- 
nej strony biorą udział w kreowaniu decyzji, z drugiej mają 
obowiązek ich wykdnania. Jest jeszcze aspekt polityczny: 
kiedy pracown cy aparatu partyjnego pełnią funkcje pocno- 
dzące z wyboru. to jednocześnie zajmują miejsce reprezen: ac'i 
robotniczej. 


W tym kontekście jawi się jeszcze jedno zagadnienie, które 
można sprowadzić do pytania: w jakim stopniu partia jest 
zdominowana przez zawodowych polityków? Myślę tu o ka- 
drze kierowniczej i o aparacie partyjnym. Jeśli gros pracow- 
ników ma długi iub bardzo długi staż pracy partvjnej, to ne 
może to n'e mieć wpływu zarówno na pracę cale; partii, jak 
i funkcjonowanie systemu wyborczego. Jest jeszcze ważni 
jedna sprawa. W jakim stopniu aparat partyjny odzwierc'e- 
d:a strukturę zawodową naszego spoieczeństwa i sirukiurę 
jego wykształcenia? Niezależnie od odpowiedzi na te pytania 
jedno jest pewne — profesjonal'zacja pracy poitvcznej ma 


nega'ywne i pozytywne strony. Negatywne wyrażają sę. 


w wyobcowaniu kadr partyjnych z kontekstu społecznego. z 
samej partii oruz w zmniejszeniu się wvaż'iwości na potrzeby 
społeczne, nie mówiąc już o niebezp'eczeństw'e uz'eżsienia 
się od różnych struktur organizacyjnych. Pozytvwnac — 
to szansa zyskania większego pola m .sewru, w cqksza zuol- 
ność do kompromisów. 


EDWARD ERAZMLS_ 
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DYSKUSJA PRZY REDAKCYJNYM STOLE 


- Styl nracy -partyjn 


bogatym nurcie dyskusji, która toczy się w partii wokół podstawowj :h zasad i mecha- 
- w nizmów funkcjonowania instancji i organizacji partyjnych, istotne m ejsce zajmuje pro- 
blem stylu pracy partyjnej. | 

ż Chcąc przedyskutować zagadnienia stylu pracy partyjnej w jej złożonych aspektach i uwarun- 
kowaniach w aktualnej sytuacji politycznej i społecznej kraju, redakcja „Życia Partii” wspól- 

nie z Wydziałem Organizacyjnym KC PZPR zorganizowała kolejną dyskusję przy redakcyj- 

nym stole. Pragnęliśmy, by zaproszeni działacze i pracownicy partii zaprezentowali swoje po- 

glądy oraz działania instancji i organizacji partyjnych w tej właśnie kwestii, mając na 

uwadze całą złożoność sytuacji i potrzebę konsolidowania partyjnych szeregów, a także właś- 

| ciwego stosowania w praktyce leninowskich norm działania partii i jej zasad statutowych. 

W spotkaniu, które" odbyło się 20 stycznia br. wzięli udział towarzysze: Stanisław Czyżew- 
ski — I sekretarz KG w Winnicy, woj. ciechanowskie, Adolf Dobieszewski — prof. dr hab., 
dyrektor Instytutu Nauki o Partii WSNS, Piotr Gawryś — I sekretarz POP w Fabryce 
Samochodów Osobowych w Warszawie, Antoni Kałuża — I sekretarz KZ w Fabryce Wyto- 
bów Precyzyjnych im. K. Świerczewskiego w Warsząwie, Ryszard Łukasiewicz — zastępca 
członka .KC, zastępca kierownika Wydziału Organizacyjnego KC, Wiesław Tomala — se- 

1 ? kretarz KW w Płocku, Andrzej Turek — I sekretarz KM w Garwolinie, woj. siedlechie, 
| Krzysztof Żebrowski — kierownik Wydziału Organizacyjnego Komitetu Łódzkiego. 

Z ramienia redakcji w spotkaniu wzięli udział: Igor Łopatyński — zastępca członka KC, redak- 

(8 tor naczelny, Tadeusz Kołodziejczyk — kierownik działu partyjnego, Lech Winiarski — kie- 
rownik działu społecznego. 

Dokonując z konieczności skrótów w pubiikowanym stenogramie dyskusji, pominęliśmy te 
fragmenty wypowiedzi, które w poważnyn: stopniu uległy dezaktualizacji. Odbyło się bo- 
wiem w międzyczasie VIII Plenum KC i wskutek jego ustaleń oraz praktyki partyjnej ostat= 
niego okresu, wiele przedstawionych w dyskusji opinii i wniosków straciło na ostrości i akttu- 
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alności. 


Wydaje nam się jednak, że lektura obszernych fragmentów dyskusji zachęcić może do czytel- 


niczego odzewu, na który oczekujemy. 


1. Łopatyński: 


— Organizując, towarzysze, wspól- 


„ni2 z Wydziałem Organizacyjnym KC, 


dz:siejszą dyskusję sądzimy, że jest 


wlaściwy czas i duża potrzeba przed- 


s.awienia poglądów teoretyków nauki 
o partii i doświadczeń przedstawicieli 
instancji i organizacji partyjnych w 
pracy nad konsolidowaniem szeregów 
partyjnych i właśc.wym stosowaniem w 
pr-ktyce leninowskich norm działania 
partii i zasad Statutu PZPR. Działania 
partii nakierowane są dzisiaj na 
pzzezwyciężenie wciąż trwającego kry- 
zysu 1 zapewnienie socjalistycznego 


charakteru odnowy życia politycznego. 


Podstawowym warunkiem iest umoc- 
n'enie przewodniej roli partii w społe- 
czeństwie oraz wzrost jej siły wewnę- 
t' znej. 

Nakazem czasu, w którym partia 
przygotowuje się do IX Zjazdu, jest do- 
skonalenie wszystkich mechanizmów i 
gwarancji demokracji wewnątrzpartyj- 
nej. Stosunki w partii powinny być 
wzorcem demokracji i współdziałania 
ludzi w życiu społeczno- politycznym. 
Osiągnąć to można m.in. przez umac- 


„nianie kolegialności w pracy instancji 


1 organizacji partyjnych, rozszerzanie 
udziału POP i członków partii w wy- 
pracowywaniu programu, uchwał i de- 
cyzji. Ważna pod tym względem jest 
pełna jawność życia wewnątrzpartyjne- 


— 


go, nieskrępowane warunki dla auten- 
tycznej dyskusji, krytyki i samokrytyki. 
Wspierając inicjatywy organizacji par- 
tyjnych i rozwijając dyskusję nad 
wszystkimi węzłowymi problemami ży- 
cia wewnętrznego partii i sprawowania 
przez nią kierowniczej roli w kraju, 
troszczyć się należy, aby inicjatywy te 
rozwijały się na gruncie zasad statuto- 
wych. by nie osłabiały jedności partii 
i nie torowały drogi do frakcyjności. 

Proponuję, żebyśmy  prześledzili na 
początku styl pracy instancji różnych 
szczebli, wzajemnych relacji w układzie 
poziomym: komitet — komisje — wy- 
działy oraz zespoły, powoływane przez 
instancje partyjne. Co zmieniło. się w 
wymienionych relacjach wzajemnych od 
VI Plenum KC, jakie podejmuje się in- 
cjatywy warte upowszechnienia, co 
trzeba jeszcze zmienić i usprawnić? Ja- 


' kie są jeszcze na tej drodze przeszkody ? 


P. Gawryś: 


— W moim odczuciu szereg -zjawisk 
w ostatnim okresie upoważnia mnie do 
stwierdzenia, że znalazłem się jako czło- 
nek partii w bardzo niezręcznej roli w 
społeczeństwie, w zakładzie. Jeśli się nie 
podejmie działań o charakterze bar- 
dziej ofensywnym, to może nastąpić 
rozdźwięk między odczuciem społeczeń- 
stwa, a tym, co partia wnosi konstruk- 


. 


tywnego. Na stan obecny partii złożył 
się szereg. okoliczności o charakterze 


obiek'ywnym i subiektywnym. Z oko- 


liczności o charakterze subiektywnym 
najistotniejszym ka 


jest formalizm, który obserwowało się 
w działaniu party nym. pewnego typu 


administrowanie i to na różnych szczeb- 


lach. 


zjawiskiem 


—— | 


j 
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Musimy sobie zdawać sprawę, że pra- 
ca partii nie jest mierzona tylko pracą 
Biura Politycznego czy Komitetu Cen- 
trainego. Praca ta jest także mierzona 
pracą grup partyjnych, oddziałowych i 
podstawowych organizacji partyjnych, 
a w żwiązku z tym trzeba ludzi, zajmu- 
jących się funkcyjnie pracą partyjną 
uzbroić w niezbędny zasób argumentacji 
i motywacji do pracy. Od wydarzeń 
sierpniowych szeroki aktyw partyfhy 
tych argumentów za dużą nie ma. Po- 
winniśmy dążyć do tego, żeby każdy 
członek partii, a szczególnie aktywista 
był w stanie obronić pryncypia partii. 
Na dziś takiego stanu nie ma. Złożyło 
się na to sporo przyczyn, m.in. system 
administrowania. jak również nie naj- 
łapszy system doboru kadr kandydatów 
i członków partii. Negatywne skutki po- 
lityki ilościowej rozbudowy partii dały 
o sobie znać w okresie napięć, które 
gdyby nawet miały mniejszą skalę i za- 
sięg, to też wpłynęłyby na zagubienie 
się członków i kandydatów partii. 


E_ 
A. Turek: 


— Gdy przyjrzeć się wnikliwiej pracy 
POP, nasuwają się takie spostrzeżenia. 
Wszyscy podnoszą,-że organizacja par- 


tyjna przez administracyjny styl kie- 
rowania została stłamszona,- pozbawio- 
na samodzielności, ale — z drugiej stro- 
ny — organizacja partyjna pozostawio- 
na sama sobie nie potrafi znaleźć w so- 
bie bojowości. Na pewno ma na to 
wpływ dotychczasowy system admini- 
stracyjnego kierowania partią. 

Na temat innych przyczyn chcę po- 
wiedzieć: jeżeli chodzi o materiały pro- 
gramowe, które byłyby argumentem 
dla działalności POP, są zbyt sła- 
be. Nie można się ograniczać do pra- 
sy codziennej, bo ma ona inne zada- 
nią. Zastanawiam się nad potrzebą i 
możliwością wydawania biuletynów in- 
formacyinych, tylko muszą to być biu- 
letyny, które nadążają za obecną sy- 
tuacją społeczno-polityczną i gospodar- 


m 


' czą kraju. Są dziś sytuacje, kiedy czło- 


nek partii czy sekretarz muszą stanąć 
przed załogą i zająć stanowisko w kon- 
kretnej sprawie. Odpowiadanie, że „nie 
wiem, pójdę do komitetu, dowiem się, 
i na następnym zebraniu odpowiem” — 
to nie jest argumentacja. 

Wszyscy mówimy na temat marksiz- 
mu i lenainizmu, ale jak się zaczynamy 
pytać szeregowego członka, co to jest 
marksizm i leninizm, to on tylko widzi, 
jak marksizm-leninizm wygląda w ży- 


ciu codziennym. Konia z rzędem temu, 


kto kupi napisane w formie przystęp- 
nej podstawowe zagadnienia marksiz- 
mu-leninizmau, aby wiedzieć, o co chodzi. 
Tu są również te uwarunkowania, któ- 
re stworzyły sytuację w partii także, że 
towarzysze na pewnym etapie zatrzy- 
mali się, nastawili uszu i czekają, co 


będzie dalej, 


A. Kałuża: 


— Uważam, że obecnie w partii za- 
traciliśmy właściwy styl pracy. Metody 
pracy są „dochodzące”. Rozumiem, że 
trudno dzisiaj jest wypracować stabil- 
ny styl czy metody, bo trzeba je wciąż 
dostosowywać do konkretnej sytuacji. 
W tej mierze jest pewien postęp. Plena 
KC wniosły jasność do wielu spraw, 
ale sytuacja jest nadal skomplikowana, 
może nawet bardziej niż to było dotych- 
czas. Doszły inne elementy zaostrzające 
sytuację. Mnie się wydaje, że nie 
otrząsnęliśmy się do końca z odpowie- 
dzialności, która ciąży przecież na par- 
tii, jako kierowniczej sile w państwie. 
W pojęciu ludzi nam przęgiwnych, ale 
nie tylko ich, nie ma rozgraniczenia, że 
szeregowy członek partii nie ponosi ta- 
kiej samej odpowiedzialności, że jego 
odpowiedzialnóśc jest inna niż ludzi, 
którzy decydowali o wielu sprawach 
Jest atak na całą partię na wszystkich 
członków partii. Nię widzi się wyjścia 


z tej sytuacji. U wielu członków partif 
niew ara wynika stąd, że nie ma ofen- 


sywności w działaniu. Przyczyny mara-, 


zmu w purtii upatiuję w braku pryncy- 


pialnych, konsekwentnych dzialań i w 
braku innych formacji. . - 

Bardzo istotną sprawą jest kwestia 
ideologicznego jednoczenia partii. Ale 
musimy sobie powiedzieć, że wielu na- 
szych pseudoteoretyków — tak bym 
ich nazwał — robi w partii dywersję, 


występują oni z poglądami absolutnie 


nie do przyjęcia w naszej partii, rozkle- 
ili ideologicznie partię, dają argumen- 
ty „Solidarności”. Ja to specjalnie pod- 
noszę, bo śledzę ich artykuły i znam na 
ten temat opinię szerokiego aktywu, 
m.in. fabrycznej organizacji party nej. 
Spotyka się to z totalną krytyką. O co 
tu chodzi? Czy chodzi o podniesienie 
partii, czy o pognębienie do końca? 


A. Turek: 


— To co czytam w artykułach w „Ży- 
ciu Warszawy”, mnie do dziś niepokoi. 

To wcale niełatwa sprawa. Tak się 
składa, że jestem w komisji przygoto- 
wującej materiały na IX Zjazd i muszę 
powiedzieć, że stanowiska są bardzo w 
tej sprawie podzielone. 


(GŁOS Z SALI: W „Życiu Literac- 
kim” na to odpowiedzieli). Ale nie każ- 
dy czyta „Życie Literackie”, które wy- 
powiadało się na temat artykułu Brat- 
kowskiego. - 


A. Dobieszewski: 


— Wydaje mi się jednak, że przesa- 
dzamy z teorią. Wszelka teoria procesów 
społecznych, w tym również teoria fun- 
kcjonowania partii, nie jest czymś mi- 
tycznym. Rozmaite pomysły teoretyczne 
w naukach społecznych wynikają 2 
praktyki. Chyba, że jest taki uczony — 
talmudysta, dla którego punktem wyj- 


_ścia nie jest praktyka życia społecznego. 


Myślę, że to, co nazywamy stylem, 
chociaż to dla mnie jest nie tylko styl, 
bierze się stąd, iż w gruncie rzeczy na 
partię i jej funkcjonowanie patrzyliś- 
my przede wszystkim przez pryzmat 
instancji partyjnych. Towarzysze pra- 
cujący w instancjach partyjnych mogli- 
by powiedzieć, jak to wygląda w życiu e 
tej tzw. krzątaninie partyjnej. Prawdą 
jest, że instancja partyjna przede 
wszystkim jest po to, żeby wypracowy- 
wać pewne koncepcje, uogólniać do- 
świadczenia życia śpołecznego, ale bez 
udziału całej partii w procesie wypra- 
cowywania programu i koncepcji nie 
dobrego wyniknąć nie może. Bo w pew- 
nym momencie koncepcje centrali. tak 
nie przylegają do życia, że organizacje 
partyjne wobec skomplikowanych .pro- 
blemów życia społecznego stają bezrad- 
nie oko w oko z robotnikami, załogami. 


.Bez uczynienia organizacji partyj- 
nych najważniejszymi ogniwami w par- 
tii pojęcie partii w ogóle traci sens. A 
jednocześn e należy pamiętać również o 
tym, że bez władz partyjnych. bez ich 
wysokiego poziomu intelektualnego i 
inicjatywy politycznej — również nie 
ma partii. Spójrzmy prawdzie w oczy: 
mamy w dalszym ciągu nieprzezwycię- 
żony kryzys zeufania mas członkow- 
skich do swoich.kierownictw. czył: gre- 
mium kierowniczego Jeśli masy partyj- 
ne nie będą się utożsam'ały ze swo.mi 
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zremiami, to również nie będzie partii. 

Podstawowa kwestia — to przezwy- 
ciężenie bardzo niedobrego stanu, któ- 
ry doprowadził do kryzysu w kraju i do 
kryzysu przede wszystkim w partii, to 
przezwyciężenie tego wszystkiego co 
tłamsi inicjatywę, a Z drugiej strony — 
przezwyciężen.e tego, co nazwałbym 
brakiem zaufan.a do k erowniczych gre- 
miów. Oczywiście, dzisiaj autorytetów 
gremiów kierowniczych nie ustalimy na 
zabraniu. Minęły już te czasy. Gremia 
kierownicze partii muszą odbudować 
swój autorytet swoją mądrośc:ą intelek- 
tualną oraz swoim mobilizującym pno- 
gramem. 


w. Tomala: 


— Mamy „podkreślam, W tej chwili do 
pokonania dwie bariery. Po pierwsze, to 
jest problem odbudowy zaufania całe- 
go społeczeństwa do partii, po wtóre, to 
jest także odbudowa zaufania członków 
partii do swoich instancji, do gremiów 
kierowniczych. Zakładam, że komitet 
zakładowy i kierownictwo POP nie 
straciło zaufania w oczach swoich człon- 
ków. Organiżacje partyjne i komitety 
zakładowe miały w zasadzie dowolność 
w przeprowadzaniu nowych wyborów 
do władz: w naszym województwie tyl- 
ko 5 sekretarzy na 40 nie zostało wy- 
branych tam, gdzie odbyły się wybory. 
A więc członkowie partii potwier Mi 
swoje zaufanie do tych sekretarzy i 
członków władz, którzy dotychczas pia- 
stowali funkcje partyjne. Czyli można 
raczej mówić o swego rodzaju kryzysie 
zaufania do instancji partyjnych. 

Mówimy, że wielką rolę w odzyska- 
niu zaufania odgrywają programy dzia- 
łania partii. VI i VII Plenum w poważ- 
nym stopniu dały zarys programu. 
Wszyscy oczekują na program, który 
będzie przyjęty na IX Zjeździe. To jest 
jedna sprawa, ale mnie się wydaje, że w 
procesie odbudowy zaufania członków 
partii do swoich instancji, czy gremiów 
kierowniczych oprócz samego programu 
działania partii niezbędne jest uwiary- 
godnienie się instancji partyjnych przez 
zmianę stylu swego działania, przez 
zmianę sposobu działania instancji i 
gremiów kierowniczych. 5 


A. Dobieszewski: 
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— Jest trzecie uwarunkowanie wyjścia 
z sytuacji: oczyszczenie ideowo-moralnej 
atmosfery w partii. Bez tego nie bę- 
dziemy autentyczni. Co mam na myśli? 
Jeśli, nie usuniemy ludzi, którzy mają 
zbrukane ręce, to będziemy stale pod 
pręgierzem. I słusznie, bo taka jest lo- 
gika ludzkiego myślenia, odwieczne po- 
czuc'e ludzkiej sprawiedliwości. Tym- 
czasem często angażujemy się w obronę 
tam, gdzie nie powinniśmy się angażo- 
wać. Ale z drugiej strony, jeśli się już 
angażujemy, to brońmy od początku do 
końca. Oczywiście, nie namawiam niko- 
go do podejrzliwości, należę do tej 8e- 
nerac'i, która we czym grozi atmosfe- 
ra pode. rzłiwości. 


(GŁOS Z SALI: Tylko, aby nas nie 
zagoniono w nurt rozliczeniowy). 
— To my sami powinniśmy. zrobić. 


(GŁOS Z SALI: Wygląda na to, że nie 
innego nie będziemy robili, tylko bę- 
dziemy się rozliczali). | 


R. Łukasiewicz: 


— Działamy w sytuacji diametralnie 
różnej, niż jeszcze rok temu, zupełnie 
nie typowej. Partia nie działa w próżni, 
lecz w sytuacji głębokiego kryzysu po- 
litycznego, społecznego i gospodarczego. 
Po prostu z etapu „spokojnej pracy” 
musi się przestawić w całości na etap 
partii walczącej o odbudowę zaufania 
wśród robotników i społeczeństwa; na 
partię tworzącą program, bo właśnie 
trzeba go stworzyć od nowa; na 
partię walczącą © swoją zwartość ide- 
ologiczną, a nawet organizacyjną w 
niektórych egniwach, ponieważ proces 
oderwania się części imstancji od mas 
członkowskich posunął się daleko; na 
partię walczącą Z określonym przeciw- 
nikiem, który by chciał nas zepchnąć 
do kąta, a który często posługując się 
hasłami społecznymi i podając je w 
terminologii marksistowskiej wrzuca 
tym samym do partii, do mas partyj- 
nych, do społeczeństwa , koncepcje, któ- 
re godzą w 'socjalizm, rozmywają ideo- 
logię partii. . 

Partia dysponując określoną struktu- 
rą, bazą kadrową, aktywem funkcyj- 
nym — którego, licząc statystycznie, 
jest 550 tysięcy, bo co szósty członek 
partii jest aktywistą, pełni wybieralną 
funkcję w instancji, działa w jakiejś 
komisji czy zespole — musi tak dosto- 
pować swoją strukturę i sposób kie- 
rowania, funkcjonowania, jak równ'eż 
metody pracy partyjnej, aby obecnemu 
etapowi sprostać. 


+ 


St. Czyżewski: 


"— W mojej instancji gminnej jest 
65 proc. rolników. Gmina leży w sąsie- 
dztwie województwa stołecznego. Przy- 
pływ z Warszawy jest bardzo szybki. 
Rolnicy doskonale są zorientowani. le- 
piej — jeśli chodzi o informacje często 
niepożądane, gorzej — jeśli chodzi o in- 
formacje takie, jakich byśmy sobie ży- 
czyli, bo nasze tygodniki i gazety docho- 
'dza z opóźnieniem. Czy rolnicy nie in- 
teresują się zytuacją? Oczywiście, bar- 


= 


dzo są za'nteresowani. Towarzysze czę- 
sto pyta ą sekretarzy, członków inst<. n= 
ci gminnej: „Co się stało? Cośmy na- 
robili?” Ale są i tacy, którzy powiada- 
ją. „No, i coście narobił ?. 

Rolnicy chcą spokoju. Przykładem 
były wybory do kółek rolniczych i za- 
rządów gminnych. Kiedy znaleźli się na 
walnym zebraniu delegatów nieprosze- 

iagOŚc e z „Solidarności”, to poparcia 
nie uzyskali, chociaż wymusili na dele- 
gatach odczytanie statutu „Solidar.:0- 
ści”. Po odczytaniu nikt z delegatów nie 
zabrał głosu, czyli statut „Solidarności” 
nie uzyskał poparcia. Wybory się od- 
były. dyskusja była bardzo rzeczowa i 
gospodarska. Rolnicy dopominają się © 
konsekwentne stanowisko rządu, żądają 
wyegzekwowania decyzji do końca. 


Jeśli chodzi © środki masowego prze- 
każu, to od sierpnia za dużo mówi Się 
o tym, co jest złe, a za mało o tym, co 
dobrego zrobiono w Polsce Ludowej. 
Rolnicy nie mogą się z tym zgodzić. Są 
za rozliczaniem, ale nie „na ży w Ołads 


-ą 


K. Żebrowski: 


— Gdy armia się rozsypuje, najprę- 
dzej zbierają się genera.owie. Im szyb-= 
ciej uda nam się pozbierać członków 
partii i powiedzieć, kto jest kto, tym 
szybciej partia wyjdzie z kryzysu. Jest 
jeszcze wielu ludzi na stanowiskach, 
którzy mieli znakomity przegląd sytua- 
cji, którzy wiedzieli o wielu trudno- 


namawiać, żebyśmy robili odnowę, tyl< 
ko nie próbują sami tego robić. Powin- 
niśmy-dyskutować nad oddolnymi pro- 
pozycjami, które są i brać je do rozpra- 
cowania. Bo gdybyśmy w dalszym ciągu 
uważali, że to, co Biuro Polityczne, czy 
KC wypracuje to jest tabu, że inaczej 
nie może być, to znowu będziemy po- 
pełniali błędy. Stawiajmy na program, 
który musi być prosty, zrozumiały, pro- 
gram dla każdego człowieka Na naszym 
terenie jest w tej chwili duża aktywność 
członków partii ale od pięciu miesięcy 
zię mówi, co by należało uporządkować 
jak uporządkować, bo gdzie się nie dot- 
knąć, to się wszystko sypie. » 


. - 
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w. Tomala: 


— Jeśli dziś tak mocno mówimy o od- 


budowie zaufania członków partii do | 


kierownictwa, to musimy udowodnić, 
że ze strony kierownictwa partii — mam 
na myśli Komitet Centralny i komitety 
wojewódzkie, w ogóle instancje partyj- 
ne — jesteśmy. wiarygodni także w 
przekazywaniu treści informacji. Musi- 
my wykazać członkowi partii, że kie- 
rownictwo partii z jego głosem się liczy, 
że ma do niego zaufanie. 

weźmy taki problem, który spowodQ- 
wał wielki bałagan w kraju — problem 
wolnych „sobót. Toczyła się ogólnospo- 
łeczna dyskusja na temat wolnych SsQ- 
bót. a kierownictwo partii nie zwróciło 
się do organizacji partyjnych z zapyta- 
niem, jakie macie zdanie na ten temat. 
Jest wiele problemów wynikających z 
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> 
porozumień gdańskich i sądzę, że trze- 


ba zwrócić się do partii, do organizacji 
partyjnych z pytaniem, co towarzysze 
na ten temat powiedzą? 


A. Kałuża: 


| — Podkreślam, że dopóki nie będkie - 


porządku we wszystkich sprawacn, to 
my diugo jeszcze nie będziemy mieii 
właściwego sty.u, ani metod pracy par- 
tyjnej. Nastąpiła taka dezorientacja np. 
w sprawie wolnych sobót, że nie wie- 
dzieliśmy o co chodzi. W mojej fabrycz- 
nej organizacji partyjnej mamy Drog- 
ram i zawsze go mieliśmy, nie czekali- 
śmy nigdy na wytyczne z góry. Dz.siaj 
„góra” i „doły” nte mają spójności dzia- 
łania, nie ma wspólnego rytmu pracy. 


A. Turek: 


— Żeby skutecznie prowadzić walkę 

ideologiczną, to musi być uzbrojenie. 
Nie chodzi o tęorię, bo nie zawsze jest 
ona potrzebna w życiu codziennym, ale 
o rzetelną, szybką informację. U nas 
jest taka sytuacja, że Komitet Woje- 
wódzki powiela informację KC i prze- 
syła, ale dziś mądrość partii powinna 
polegać na tym, żeby wyprzedzić i prze- 
widzieć pewne rzeczy i zjawiska. Tym- 
czasem wczoraj dostaliśmy przez Komi- 
tet Wojewódzki informacje z Komitetu 
Centralnego opóźnione o 34 dni. 
jest musztarda po obiedzie. A czase 
od informacji zależy podjęcie właściwej 
decyzji. Do tej pory zawsze mieliśmy 
czas: zebrał się Komitet Centralny, były 
uchwały i decyzje, szło to przez komi- 
tety wojewódzkie, one też robiły pro- 
gram, potem trafiało na instancje miej- 
skie. Teraz mamy mało czasu, sytuacja 
ponagla i czasami nie sposób czekać na 
wytyczne instańcji wojewódzkiej, czy 
Komitetu Centralnego. Po prostu musi- 
my się nauczyć szybkiego reagowania w 
podstawowych organizacjach. Tymcza- 
sem nie wszystkie organizacje mają 
możliwości określenia pewnych zjawisk 
w życiu społecznym, brak im jest argu- 
mentów, brak możliwości dokonania 
ocen. 
Jest znamienne, że kiedy POP widzia- 
łą przez dłuższy czas marnotrawstwo 
na terenie zakładu, to jakoś uchodziło 
uwadze. Jak zobaczyła to „Solidarność” 
to w 24 godziny była reakcja. Myśę, że 
mądrość działania powinna polegać 
m.in. na szybkości reakcji, na możliwo- 
ści wyprzedzania zjawisk, które nieu- 
chronnie nastąpią. i 


St. Czyżewski: 


— Jestem przekonany że trzeba dy- 
skutować z POP o niektórych kwes- 
tiach. Dobrym przykładem jest dyskusja 
nad projektem kółek rolniczych oraz 
stanowiskiem Biura Politycznego i Pre- 
zydium Naczelnego Komitetu ZSL, 
Dzięki temu, że w organizacjach partyj- 
nych i kołach ZSL odbyliśmy taką dy- 
skusję, ' wygra!'iśmy tę batalię, 


|be w innym wypadku, gdyby nie 


było poparcia partyjnych  ko'ekty- 
wów  '! zdecydowanego  stanowiską 
członków partii, to na:prawdopodobniej 
„Solidarność” już by działała na na- 
szych wsiach. " 


I. Łopatyński: 


— Na temat niezbędnych warun- 
ków pracy partyjnej powiedzieli nasi 
rozmówcy wiele. Spróbujmy towarzysze 
zastanowić się nad stylem partyjnej 
pracy, co zmieniamy, co usprawniamy, 
jakie są nowe zjawiska, nowe inicjaty- 
wy w partyjnej działalności i to w kilku 
relacjach: komitet — egzekutywa — 
sekretariat — sekretarz, po drugie — 
stosunki między instancjami w układzie 
pionowym a więc komitet wojewódz- 
ki a komitet miejski. gminny, czy za- 
kładowy, komitety wojewódzkie a ko- 
mitety zakładowe i podstawowe organi- 
zacje partyjne, komitet gminny a pod- 
stawowe organizacje partyjne. 


P. Gawryś: 


— Uważam, że jest bezspornym fak- 


tem, iż system pracy partyjnej i w. 


ogóle system decydowania musi ulec 
przewartościowaniu Co mam na myśli? 
Polityka łatwego rządzenia — być może, 
że to jest trochę daleko idące uprosz- 
czenie — polityka wskaźników dyręk- 
tywnych powinna się skończyć. Jedną 2 
przyczyn obecnego kryzysu było zatarcie 
linii podziału między kómpetencjami 
administracyjnymi i partyjnymi. Tak 
być nie powinno. Istotnym zadaniem 
partii jest nadzór, kontrola funkcjono- 
wania programu gospodarczego, ponie- 
waż w moim odczuciu jest mało praw- 
dopodobne, żebyśmy mieli dobrą partię 


'z bardzo złym stanem gospodarki w 


kraju. | 

Nowa sytuacja będzie wymagała 
zmiany modelu pracy partii i chyba po- 
winno się przyjąć kierunek na sprawy 
gospodarcze. Jest tu sporo do zrobienia. 
Mówiono o skutecznym działaniu „So- 
lidarności”, ale wszyscy wiemy, że ini- 
cjatywy partyjne, które poprzedzały 
VIII Zjazd, pokrywały się z tym, co te- 
raz „Solidarność” eksponuje jako swój 
program. Powstała taka sytuacja. że 
„dół” partii utożsamia sobie stan obec- 
ny tylko zae,górą”. To się bierze stąd, że 
nie umieliśmy wychodzić do ludzi ze 
sprawami niepopularnymi, nie trakto- 
waliśmy ich jako współpartnerów. 


W pracy partii na kaźdym szczeblu 
jej działania jest potrzeba uświadomie- 
nia = chociaż będzie to trudne— odpo- 
wiedzialności każdego członka partii, 
pracownika, kierownika, mistrza, bry- 
gadzisty za stan gospodarki. To jest za- 
danie podstawowe. Natomiast nawrót 
do polityki łatwego czy ułatwionego za- 
rządzania jest wręcz niemożliwy Mamy 
do czynienia z diametralnie innymi lu- 
dźmi niż dotychczas. 


Samodzielność, o której tyle mówi- 


my, musi cechować w większym stop- 
niu ogniwa partii wszystkich szczebli. 
Pomóc może długofalowy program pra- 
cy, ale taki program, którego się będzie 
konsekwentnie pilnowało i który poz- 
woli aktywówi partvjnemu wierzyć w 
to, że wszystkie ogniwa partyjne f'nk- 


LJ 


niolizódy Google 


cjonują zgodnie z tym programem. Og- 
niwa podstawowe 1rnają dobry aktyw, 
dadzą sobie radę z tym wszystkim pod 
warunkiem, że działania szczebla cen- 
tralnego będą je wspomagać i dopingo- 
wać, nie hamować. 


- 


W. Tomala: 


— Mósiós udowodnić, że mowa o le- 
ninowskich normach” działania partyj- 
nego i demokracji wewnątrzpartyjnej to 
nie są słowa, ale praktyka naszego dzia- 
łania. Dlaczego musimy to udowodnić? 
Dlatego, że jest brak zaufania członków 
partii do metod działania partii, do jej 
stylu działania. Jeżeli weźmiemy roczni- 
ki „Życia Partii” czy wiele naszych do- 
kumentów partyjnych, które traktują © 
stylu pracy partyjnej, to znajdziemy 


tam wiele bardzo cennych i dobrych 


wskazówek i metod pracy bezpośrednio 


nawiązujących do leninowskiego stylu 
kierowania partią. Rzecz polega na tym, 
że to nie było wykonywane, nie było 
po temu dobrego klimatu, a przede 
wszystkim nie było ze strony instancji 
partyjnych konsekwentnego wdrażanią 
demokratycznego stylu działania. Nie 
było dlatego, że hołdowaliśmy dyrek- 
tywno-instrukcyjnemu stylowi, który 
zwalniał organizacje partyjne i aktyw 
od samodzięlnego . myślenia. Myśmy 
tylko przeżuwali instrukcje wojewódz- 
kie, przeżuwaliśmy „złote myśli”, które 


"nam dawano do konsumpcji. Natomiast 


odgłosów na „złote myśli” 'z dołu nie 
było żadnych. W związku z tym jest 
nieufność członków partii do tego, czy 
rzeczywiście zmienimy nasz system 
działania. d 

Musi nastąpić znaczny wzrost samo- 
dzielności instancji i organizacji partyj- 
nych, to jest jeden z ważnych warun- 
ków nowego stylu działania partii. My- 
śmy  dopiere ten proces rozpoczęli. 
Członkowie partii muszą odczuć i wie- 
dzieć, że pełnia władzy w partii jest w 
ręku członków instancji wybieralnych. 
Minie trochę czasu zanim to przekona- 
nie się ugruntuje. Do tej pory członko- 
wie irstancji bvli praktycznie maszyn- 
ką do głosowania. Mimo instytucjonal- 
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mych możliwości wypowiadania się. to 
wewnę.rznej, żywej ays«usji było iuaio, 
albo wc.le jej nie był» Przecież ple- 
num KW odbywało s.ę właściwie w ku- 
luarach, w czasie przerwy. 


Powołaliśmy u nas zespół zjazdowy, 
podzieliliśmy go na cztery zespoły, na 
ich czele postaw.liśmy n.e sekretarzy, 
ale robotników, naukowców, nie zwią- 
zanych bezpośrednio z aparatem partii. 
Dyskus e na zespołach były dyskus,ami 
autentycznymi, była burza mozgów, 
ścierało się wiele różnych poglądów, 
często nie do przyjęcia, ale nikt dysku- 
sji nie hamował i nie podsumowy wał. 
Praca tych zespołów była pozytyw- 
nym bodźcem dla członków komisji Ko- 
mitetu Wojewódzkiego, gdyż wszystkich 
członków wojewódzkiego zespołu przed- 
zjazdowego, a 60 proc. z nich było spo- 
za instancji, włączyliśmy do komisji 
KW. 


A. Dobieszewski: 


— Ci, którzy interesują się sprawą 
stylu pracy wiedzą, że specjaliści od na- 
uki organizacji i kierowania wyleli mo- 
rze atramentu, określając w różny spo- 
sób styl działania i kierowania. Tych 
klasyfikacji jest do- diabła na świecie i 
u nas również. Otóż po euforii, związa- 
nej z organizacją i kierowaniem, na ca- 
łym świecie dziś są prawie przekonani 
co do tego, że każdy styl jest dobry, jeśłi 
służy w sposób efektywny osiąganiu za- 
mierzonych celów. Oczywiście, jeśli po- 
szukujemy w instancjach i organizac- 
jach partyjnych tego, co umownie nazy- 
wamy stylem pracy, to nie sądźmy, że 
się nam uda wypracować style pracy dla 
każdej organizacji czy instancji partyj- 
nej w kwestii, która jest podstawową 
zasadą w naszej partii — kwestii cen- 
tralizmu demokratycznego. Prawda ży- 
ciowa jest taka: każdy styl jest do- 
bry, który pomaga nam w rozwiązywa- 
niu określonych spraw. W tej kwestii 
również powinno się postawić na mą- 


drość sekretarza, członka egzekutywy, 


przewodniczącego komisji. Bez tego z 
żadnego stylu nić nie wyjdzie. 


Te mechanizmy tkwią w wysokiej 
jakości członków partii i jej władz. | 


St. Czyżewski: 


— Mądry nic nie zrobi, nawet gdyby 
był geniuszem, jeżeli będzie pozostawio- 
ny sam sobie. Siła mądrego może oka- 
zać się wówczas, jeżeli wokół niego 
będzie zgromadzona pewna l.czbą ósób, 
które będą mu pomagały i z n.m współ- 
pracowały. Jestem zdecydowanym zwo- 
lennikiem wyzbycia się przez partię, 
mówię o komitecie miejskim, balastu 
administrowania gospodarką i admini- 
strac.ą, takiej praktyki, gdy sekretarz 
partii ustalał, gdzie ma być i jak budo- 
wane osiedle. Mamy być siłą polityczną. 
Oczywiście, nie wszystko możemy od- 
rzucić. Polityki i gospodarki nie da się 
całkowicie rozdzielić, | 
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A. Dobieszewski * 


— Powiem otwarcie: marzy mi się 
take rozumienie stylu pracy, jakie to- 
warzysze prezentują. Powtarzam: każdy 
styl „est dobry, jeśli jest skuteczny. 


R. Łukasiewicz: 


— Nie ma zgody; nie każdy styl jest 
dobry. 


A. Dobieszewski 


— Oczywiście. Za każdym stylem 
kryją się określone treści. Styl nie może 
być celem samym w sobie. Styl to jest 
funkcjonowanie czegoś. I w związku z 
tym dwie kwestie. Otóż styl będzie efek- 
tywny, jeśli służy jakimś treściom, jeśli 
organizacja partyjna, jeśli instancja 
partyjna dysponuje sumą wiedzy o sta- 
nie rzeczy. Po drugie — styl będzie e- 
fektywny, jeśli organizacja partyjna, 
członkowie partii, członkowie instancji 
będą wierzyli, że decyzje organizacji 
partyjnej, decyzje komitetu gminnego, 
wojewódzkiego, centralnego są słuszne. 
Nie łudźmy się, dzisiaj cały dramat po- 
lega na tym, że dużo członków parti; nie 
utożsamia się ze stanowiskiem Komite- 
tu Centralnego. Taka jest prawda. Czy 
można mieć najlepszy styl pracy w sy- 
tuacji, kiedy część członków partii, czy 
duża część członków partii nie akceptu- 
je linii i decyzji władz partii? 


R. Łukasiewicz: 


— Sty] pracy i działania jest rzeczą 
wtórną, o powodzeniu*decyduje Drog- 
ram. 


A. Dobieszewski: 


— To nie konkurencja: program i styl 
to są rzeczy komplementarne. Przecież 


funkcjonują takie opinie, że „nam jest 


teraz potrzebna demokracja, a z artyku- 
lami żywnościowymi można poczekać”. 
Przypominam sobie. że w roku 1956 też 
krzyczano. że na chleb poczekamy, a te- 
raz jest nam potrzebna demokracja. To 
są postawy pięknoduchów. Zgadzam 
się więc z sekretarzem z Żerahia. że je- 
śli partia nie będzie rozwiązywała kwe- 
stii gospodarczych, to wszystkie inne 
rzeczy utracą sens. Kwestie ekonomicz- 
ne i kwestia demokracji nie są konku- 
rencyjne, lecz również kompłementarne. 
A więc i demokrac a, i równie głębokie 
zainteresowanie produkcją rolną czy 
przemysłową. Zwróćcie uwagę, że te 
pomysły pięknoduchów partyjnych pod- 
chwyciły pięknoduchy z „Solidarności” 
i rozdziera*ą szaty za demokrację. Jeśli 
te dwie kwestie nie będą kompiemen- 
tarne, to naród wyrzuci na śmietnik hi- 
storii i nas, i „Solidarność”, 


R. Łukasiewicz: . 


— Zgadzam się, że sty.u pracy ne 
można rozpatrywać oddzielnie od zało- 
żeń programu i zasad, którymi się rządzi 
partia, od linii pol tycznej i określonych 


uwarunkowań. Nasza partia rządzi się 


pewnymi uniwersalnymi zasadami, z 
których dla stylu pracy wynika bardzo 
wiele. Choćby to, że partia powinna być 
w ścisłej więzi z klasą robotniczą, re- 
prezentować interesy jej i całego społe- 


"czeństwa, przodować i skupiać swoją 


aktywność w podstawowych organiza- 
cjach partyjnych. Wszystko powinno być 
namierzone na POP, na grupy partyjne. 
Naszą partia oparta jest na aktywno- 
ści każdego z nas. W związku z tym 
w stył powinien być wmontowany taki 
mechanizm, który tę aktywność wyzwa- 


_la i kontroluje, stwarza jej określone 


warunki. 


Dla tego styłu zasadnicze znaczenie 
mają więc normy leninowskie, zasady 
centralizmu demokratycznego i demo- 
ikracji wewnątrzpartyjnej. W poprzed- 
niej dekadzie, poza początkowym okre- 
sem, naruszane były normy leninow- 
skie. Styl jako funkcja  kompe- 
mentarna programu, założeń polityki 
i taktyki jest pewnego rodzaju emana- 
cją i często uosabia się w tych. którzy 
kierują partią. Mieliśmy do czynienią 
ze stałym dyrygowaniem: więcej słu- 
chać — mniej dyskutować. W codzien- 
nym życiu partii ten styl objawfał się 
w  biurokratycznym administrowaniu, 
a jeśli chodzi o sposób pracy kierown c- 
twa i instancji, to na pewno był to 
styl niedemokratyczny w wielu obja- 
wach — autokratyczny. 


Jeśli teraz jesteśmy na etapie budo- 
wania programu partii, odbudowy zau- 
fania kłasy robotnicze. walki ideolog)- 
cznej o zwartość szereżów, ak również 
walki z określonym przeciwn kiem. 1 
te zadania wymagają przegrupowania 
sił w partii, wymagają również doko- 
nania określonych zmian w funkcjono- 
waniu, a może i przebudowania instan- 
cji i okreś onych agend instancj.. Sioje 
na stanowisku, że powinno to być fun- 
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kcją programu i aktualnych zadań. dla- 
tega niezbędne będzie przem.eszczunie 
aparatu, likwidowanie okreśionych : w 
to miejsce tworzenie nowych agend. 
Widzę taką potrzebę przebudowy, czy 
też dostosowania funkcjonowania partii 
i jej aparatu do aktualnej sytuacji. 


A. Dobieszewski 


— Komitet Centralny musi zdemisty- 
fkować krążące wieści, jak to jest apa- 
rat partyjny rozbudowany, ile zarab.a. 


R. Łukasiewicz: 


„a Myślę, że idziemy w partii we właś- 
ciwym kierunku, to znaczy odchodzi się 
od dyrektywności, administrowan:a czy 


nakazywania. Styl pracy w naszej partii ' 


zaczyna być bardziej demokratyczny. 
Oczywiście, jest jeszcze wieie n:'.edosko- 
nałości, ponieważ wszyscy się uczą de- 
mokracji, a jednocześnie i dyscypliny, 
bez której nasza partią funkcjonować 
by nie mogła. Masy partyjne po ogrom- 
nym wstrząsie narzucają partii okre- 
ślony s funkcjonowania, narzucają 
również to, co się nazywa konsultacją, 
jawnością życia partyjnego, pełniejszym 
przede wszystkim zaś wypracowywa- 
niem programów przez całą partię. 


Dlaczego uważam, że powinno nastą- 
pić przemieszczenie sił w partii, rów- 
nież w jej aparacie? Przede wszystkim 
dlatego, że w ostatnich latach partia 
zajmowała się szeregiem kwestii, który- 
mi nie powinna się zajmować, często 
dublując administrację. Obecnie nastę- 
pują widoczne zmiany w systemie spra- 
wowania przez partię kierowniczej roli 
w wielu dziedzinach naszego życia spo- 
łecznego i gospodarczego — w stosunku 
do Sejmu, rad narodowych, administra- 
cji gospodarczej i w stosunku do środ- 
ków masowego przekazu itd. 


O powodzeniu ideologicznego i poli- 
tycznego oddziaływania partii decyduje 
dz.ś coraz bardziej sprawną informacja 
Trzeba na ten odcinek zarówno w in- 
stancji centralnej, jak i w wojewódz- 
kich i niżej, przesunąć da'sze środki 
i siły. Nie może to być robione metoda- 
mi chałupniczymi. Powszechnie także 
krytykuje się w partii brak instytucji 
do pilnowania i rozliczana sę z każ- 
dego wniosku, który płynie od dołu do 
góry. Do tego też muszą być rozbudo- 
wane pewne agendy i w związku z tym 
powinno nastąpić przemieszczenie sit. 
Choćby na tych przykładach widać, a 
można ich wskazać więcej, że czekają 
na partię w perspektywie okreś'one 
zmiany w jej strukturze i funkcjonowa- 
niu instancji. Oczywiście, reformy nie 
mogą być sztuką dla sztuki i nie można 
ich dokonywać na zasadzie zlikwidowa- 
nia wszystkiego i stworzenia zupełnie 
od nowa innej struktury wydziałów, 
agend itd. Muszą one być funkcją pro- 
gramu, a w ęc tego, co określi IX Zjazd. 
Ale nie czekając, już dziś widzę potrze- 


bę przemieszczania si! na inne odcink:, 
które d a partii stały się ważne. 


(GŁOS Z SALI: Czy obecne agendy 
przy zmienionym stylu, o którym się 
mówi, są rzeczywiście dostosowane do 
nowych funkcji?). 


R. Łukasiewicz: 


— Ne są w pełni dostosowane, a'e 
proces tea rozpoczął się. Weźmy infor- 
mację. Pod tym wzg'ędem w naszej 
partii sporo się zmiemło, aczkolwiek 
daleko niedostaiecznie w stosunku do 
wymogów partii walczącej. Co sę zm e- 
niło w tym zakresie? Wydział Organi- 
zacyjny KC w ostatnich miesiącach co- 
dziennie, a nawet klka razy dziennie 
informuje instancje wojewódzkie o vóż- 
nych aspektach sytuacji politycznej w 


kraju. Prawie wszystkie KW wydają co : 


raz więcej takich informacji da swo- 
tch instancjh i aktywu. Uruchomiliśmy 
ostatnio informacje dla 204 kluczowych 
zakładów pozostających pod bezpośred- 
nią opieką Komitetu Centralnego. W 
wielu KW rozpoczęto wydawanie |0- 
kresowych biuletynów dla potrzeb in- 
formacji politycznej. 

W Komitecie Centralnym rozpoczął 
działa!ność Międzywydz ałowy Zespół 
d/s Informacji. Jego zadaniem jest bie- 
żąca analiza napływających od POP i 
instancji i aktywu informacji i pytań 
oraz opracowywanie określonych ma- 
teriałów szkoleniowych i odpowiedzi na 
pytania. SRK zespoły funkcjonują 
już w wielu KW. I pod tym względem 
jest potrzebne przemieszczenie środków 
i osób w instancjach terenowych. 

Zmiana stylu pracy bardzo wiele za- 
leży od aparatu partyjnego, od właści- 
wego umiejscowienia go w strukturze 
funkcjonowania partii. Poprawki do 
Statutu mówią, że należy określić rolę 
aparatu i ustalić, że pe'ni on służebną 
funkcję wobec instancji, że nie ma 
prawa reprezentować instancji, jak 
również egzekutywy czy sekretariatów 
w przypadku braku takiego upoważnie- 
nia. Chodzi o to, żeby aparat partyjny 
nie zastępował instancji. 

Zmiana styłu pracy bardzo wiele za- 
laży od aparatu partyjnego, od jego 
przestawienia się, od umiejscowienia 
go w strukturze funkcjonowania partii. 
Poprawki zgłaszane przez organizacje 
party'ne do Statutu mówią, że należy 


określić rolę aparatu i ustalić, że pełni: 


on służebną funkcję wobec instancji. że 
nie ma prawa reprezentować instancji, 
jak również egzekutyw czy sekretaria- 
tów w przypadku braku takiego u powa- 
żnienia. Chodzi o to, żeby aparat par- 
tyjny nie zastępował instancji. 
Postuluje się, żeby do aparatu party :- 
nego trafiali ludzie po odpracowaniu 
pewnej liczby lat w określonym zawo- 
dzie, przy czym traf'ali na zasadzie od- 
delegowania, aby funkcja działacza par- 
tyjnego nie stawała się zawodem, aby 
działacz nie odrywał się od środowiska, 
z którego wyszedł, aby pracownicy apa- 


„ratu należeli do podstawowych organi- 


zacji partyjnych z różnych środow sk. 

Dlaczego o tym mówię? Bo od tego, 
jakich będziemy mieli ludzi — jeśli tak 
można powiedzieć — „w obsłudze par- 
tii”, będzie wiele zależało, a m.in. jak 
będzie się zmieniał styl pracy partii. A 
od tego będzie zależało tempo procesu 
socjalistycznej odnowy, jak również 
sposób funkcjonowania partii. 
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ot. Czyżewski: 


— Często programy są dla programów. 
Często się zdarza, że z powodu nawału 
spraw. które płyną z góry w dół, .nstan- 
cja gminna nie ma możliwości realiza- 
c.i postanow.eń zawartych we własnym 
programie Mnie się wydaje że mniej 
musimy podejmow:ć uchwał, ale kon- 
sekwentnie te uchwały rozliczać i to od 
góry w dół i od dołu do góry Spływ pa- 
pierków z Komitetu Wo ewódzk.ego do 
instancji gminnej często «tak „um.la* 
nam życie, że nie mamy czasu na pracę 
w terenie A pracując sześć lat w gmi- 
nie z/własnej praktyki wiem, że przed 
zebran em organizacji partyjnej chętn.e 
jestem widziany przez członków partii 


w ich zagrodzie; często chcą się po- 
chwalić tym, co mają, jak gospodarzą, 
jak również chcą przekazać wiele 
uwag, które nie zawsze przekazują na 
zebraniu. 


K. Żebrowski: 


SW OZ 


— Moim zdaniem powinno się odejść 
od decyzji operatywfFiych, pcdejmowa- 
nych w bardzo wąskich gronach. Trzeba 


pójść w k.erunku decyzji systemowych, . 
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odej ciała 

ore by były podejmowane przez 
Dea Nie może Się „ostać kon- 
cepcja, że rządzi 5—6 ludzi że a. 
pow.edzą, to jest świętość. P:ęciu zi 


z uporem maniaków broni swego zda- 


+. mimo że w dyskusji dwudziestu 
ae trzydziestu ludzi jest zdania prze- 
ciwnego. Najważniejszym „ogn:wem 
któremu trżeba zdecydowanie w.ęCEJ 
czasu poświęcić jest POP. Ona powinna 
być punktem odniesienia w całej partii. 

Podjęliśmy w KŁ decyzję przeprowa- 
dzenia rozmów z całym aparatem, po- 
dyktowaną tym, że część ludzi trzeba 
wymien.ć. Ale jak znaleźć w tej chwili 
ludzi odważnych? Mówi się dziś: „od- 
waga nic nie kosztuje” ale pełnić funk- 
cję jest bardzo trudno i wszyscy ci, któ- 
rzy w obecnej sytuacji decydują sia ną 
sprawowanie władzy i kierownie orga- 
nizacjami partyjnymi, zasługują na 
szczególne uznanie, zwłaszcza w fabry- 
kach, bo tam jest najtrudniej. 


L. Winiarski: 


— Moją wypowiedź choę zacząć od te- 
go o czym mówił tow. Kałuża: że partia 
teraz w dużym stopniu jest słaba, bo nie 
ma wiary w to, że nastąpi poprawa, że 
kryzysy nie będą powracać. Mówiąc o 
stylu pracy, sięgaliśmy do błędów prze- 
szłości, pokazywaliśmy te czynniki, któ- 
re jak powiedział Putrament, „rozma- 
gnesowały” partię. To, co było w prze- 
szłości sprzeczne z zasadami partii leni- 
nowskiej powinniśmy sobie wypunkto- 
wać. Na przykład — styl dyrektywno- 
-nakazowy, wynikający z chęci zastę- 
powania przez partię instytucji gospo- 
darczych, państwowych itd., co prowa- 
dziło do działania metodą nakazu, lub 
zaskakiwania, 

Mnie się wydaje, że najważniejsza 
rzecz to autentyczna, oddolna działal- 
ność partii, potrzeba sprecyzowania 
pewnych spraw w Statucie tak, żeby 
nie istniała dowolność ich interpretacji. 
Jest np. ogólne hasło konsultacji, ale 
jest ono interpretowane w praktyce we- 
dług widzimisię kierownictwa. Przy- 
kładem konsultacja w 1976 roku, doty- 
cząca podwyżki cen. Dokonano wów- 
czas manipulacji politycznych, które 
były antydemokratyczne, spowodowa- 
ły wybuch w Radomiu, Ursusie, co się 


nam odbija do tej pory. 


Obaw.am się, że nie wyzbyliśmy się 
pewnym metod myślenia. Nie mówię o 
złych intencjach, ale o pewnych nawy- 
kach myślenia. Czy od września zdecy- 
dowanie odrzuciliśmy stary sty', czy ten 
stary styl nie ciąży nadal? Ja sądzę, że 
ciąży. 


Kilka słów na temat informacji. In- 


formacja partyjna powinna nabierać co- 


raz bardziej charakteru publicznego, 


powinna być przekazywana na łamach 
czasopism, takich jak „Życie Partii". 


"Mamy zakodowaną w świadomości nie- 


chęć do otwartej informacji, nawet po- 
zytywne. Przecież wychodzi u nas pi- 
smo „Zagadnienia i Materiały”. które 
jest tylko „do użytku wewnątrzpartyj- 
nego”, a nigdy nie można s.ę w nim do- 
czytać niczego takiego, ©o by mogło sta- 
nowić tajemnicę wewnątrzpartyjną. Od 
lat „Życie Partii” chciało publikować 
informacje z CKKP o walce z naduży- 
ciami, co podbudowałoby prestiż partii, 
nie mogliśmy jednak podawać konkret- 
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- nych nazwisk i felietony musiały ope- 


rować w sferze ogólników i anegdotek. 

A obecnie? W uchwale VII Plenum 
KC jest m.in. stwierdzenie, że Kom.sja 
Zjazdowa powinna przekazywać dokład- 
ne informacje ze swoich działań partii 
i opinii publ.cznej. Ale to co się publi- 
kuje, to są ogólne informacje, nie ma 
natom:ast nic o kontnowersjach i sprze- 
cznościach. Dlaczego nie pisać, że spra- 
wy są jeszcze nie dopięte, że to wszystko 
się dopiero rodzi? , 

Jest wciąż ogromna potrzeba infor- 
macji — to jest także problem odzyska- 
nia wiarygodności i zaufania — o tym, 
jak w partii ludzie żyją, jak są uposa- 
żeni, itd. Zupełnie uzasadnione są po- 
stulaty żeby. normalnie podawać w 
ogólnie dostępnych materiałach, ile się 
zarabia na wszystkich stanowiskach. W 
Małym Roczniku Statystycznym z 1939 
są dane o tym, ile zarabiał posterunko- 
wy policji, ile generał, wojewoda itd. 

Tymczasem niedawno czytałem w „Gło- 
sie Pomorza”, że kiedy dziennikarz 
zwrócił się do Urzędu Wojewódzkiego 
e prośbą o podanie wysokości zarobków 
wojewody, powiedziano mu: „To jest ta- 
Jemnica państwowa”. 

Mówię o rozszerzeniu jawności. Dzięki 
temu uzyskamy poparcie większych mas 
ludzi dla kierownictwa oraz większą 
dyscyplinę. 


Ww. Tomala: 


 — Jesteśmy towarzysze pod presją 
zaszłości i aktualnych wydarzeń. Teo 
jest chyba normalne. Wydaje się, że 
problemy zaszłości trzeba dyskutować, 
zwłaszcza jeśli się z nich wyciąga okre- 
ślone wnioski, ale powinniśmy w tej 
chwili więcej uwagi'poświęcać przyszło- 
ści. Kiedy mówimy o stylu pracy par- 
tyjnej, to trzeba pokazywać, że zaszły 
już i zachodzą zmiany w stylu działa- 
nia instancji i organizacji partyjnych. 
Dwukrotna zmiana wysokości składek 
partyjnych jest niczym innym, jak od- 
zewem Komitety Centralnego na głosy 
członków partii. Zmiany w regulaminie 
wyborczym to też jest odzew KC na te 
głosy. Trzeba pokazywać, że to, co się 


- dzieje w instancjach, to są zaczątki no- 


wego stylu pracy. Chodzi o to, żebyśmy 
w tej chwili dawali znać o tym, bo jest 
potrzeba nie tylko otuchy dla Komitetu 
Centralnego i towarzysza Kani, ale jest 
potrzeba otuchy i wiarygodnych argu- 
mentów dla szarego członka partii. że 
słowa o tym, że partia jest za odnową, 
to nie tylko słowa, ale że potrafimy 
udowodnić w pracy partyjnej, w stylu 
pracy partyjnej, że rzeczyw.ście jeste- 


"śmy za odnową. 


A. Turek: 


— Jest tak, że każda instancja i orga- 
nizacja partyjna działa w określonym 
środowisku i warunkach, sposoby dzia- 
łania powinny być zatem wypracowy- 
wane przez każde ogniwo party;ne. Siła 
partii nie polega tylko na tym, że liczy 
ona przeszło trzy m'liony członków. lecz 
również na tym, że jej program działa- 


nia znajduje poparcia szerszych mas 


niż trzy: mil.ony towarzyszy party nvch. 
Wydaje się, że powinniśmy stworzyć 
takie metody działania, które poźwolą, 
po pierwsze, skupić członków partii wo- 
kół instancj: partyjnej, które będą ogar- 
niać nie tylko towarzyszy, ale całe Sspo- 
łeczeństwo; po wtóre, powinniśmy szu- 
kać takich rozwiązań, które doprowa- 
dzają do ścisłej więzi pomiędzy instan- 
cjami w działalności poziomej i piono- 
ds Rz A Ryk R tak, aby Komi- 
A na niebotyczn szczytac 
a reszta gdzieś w dole. aa śe, 


T. Kołodziejczyk: 


— Wszystkie doświadczenia zwrotów 
w partii dowodzą, że u źródła zawsze le. 
wypaczenie, które spowodowane 

było eksponowaniem centralizmu an:ę 
demokracji. Skoro wypaczenia centrali- 
zmu prowadziły nas do takich skutków, 
to wobec tego naturalny jest teraz 


zwrot w stronę demokracji. Tak to w 


żądaniach mas partyjnych wygląda. 
Ten nawrót do demokracji jest na 
pewno bardzo trudny. Przykładem wła- 


śnie te nieszczęsne konsultacje w spra- 


wie składek, a zwłaszcza w sprawie re- 
gulaminu „wyborczego. Z jednej stro- 
ny chce się pójść na wysłuchanie mas 
partyjnych, a z drugiej — szybko pod- 
jąć decyzję, uważając chyba na podsta- 
wie materiałów, którymi się dysponuje, 


-_ że to jest do przyjęcia w partii. 


Mam obawy, aby na Zjeździe nie do- 
konało się 0, czego. bym nie chciał, aby 
niektórzy ludzie ponosząc porażkę nie 
pociągnęli za sobą także tych, których 
by było szkoda, którzy by byli potrzeb- 
ni do sprawowania kierowniczych funk- 
€ji w partii. To byłoby niemożliwe wte- 
dy, gdyby były znane partii poglądy 
towarzyszy w łonie instancji kierow- 
niczej, centralnej, które zapewne polaa 
ryzują się, bo nie podejrzewam jedno- 
myślności we wszystkich kwestiach. 
Dzisięjsza anonimowość działaczy cen- 
tralnych jest nie do przyjęcia. Trze- 
ba w okresie dyskusji przedzjazdowej 
postulować, aby towarzysze z kierow- 
nictwa zechcieli „odsłonić się”, to zna- 
czy występować publicznie w różnych 
kwestiach, przede wszystkim w śŚrod- 
kach masowego przekazu, w telewizji, 
aby pokazywali się z własną twarzą, z 
własnymi poglądami na określone spra- 
wy. Wtedy przyszłym delegatom będzie 
znacznie łatwiej dokonać wyboru wśród 
centralnych działaczy. ś 


Ponieważ uważam, że najpierw jest 
potrzebna w partii demokracja, a potem 
centralizm, to kwestią podstawową jest 
sposób wyboru władz, który musi być 
absolutnie demokratyczny. Uważam, że 
model partii, w którym góra decydowa- 
ła o składzie wszystkich władz od góry 
do dołu, po prostu nie zdał egzaminu. 


Drugi element demokracji to sposób 
dochodzenia do ustalenia kierunków 
dz ałania czy w ogóle programu. Więc 
pełna demokratyczność ustalania pro- 
gramu. która w wypadku pracy Komisji 
Zjazdowej, jak można to obserwować, 
ma miejsce. Oby tak było dalej w całej 
dyskusji przedzjazdowej i na Zjeździe. 
Kładłbym duży nacisk na pełną 
demokratyczność dochodzenia do decy- 
zji. 

Natomiast, kiedy przechodzzmy do 
działania, w tym momencie trzeba mó- 
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| RA . sam sposób ich przeprowadzenia spo- przed IX Zjazdem. 
ecnie przywracana jest pełna treść wodowany był nieumiejętnością i po- 


: Dziękuję Towarz jeci 
, Pc: centralizmu demokratyczne- trzebą szybkiego rozstrzygnięcia kwestii _ naszego zaproszenia [ za aktywii widział 
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W instancjach i organizacjach PZPR ' 


Plenum KW w Opolu 


o 
09 


. żnaleźć wspólny 


elem blisko  dziesięciogodzinne- 
C go posiedzenia plenarnego Ke. 
. mitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Opolu było znalezienie konkretnej od- 
powiedzi na pytanie, jak pogłębić pro- 
ces socjalistycznej odnowy. W referacie 
I sekretarza KW tow. Józefa Masnego 
i w wystąpieniach dwudziestu dysku- 
tantów, za sprawy najważniejsze uzna- 
no przywracanie leninowskich norm 
życia partyjnego, oczyszczanie szeregów 
partyjnych z ludzi skompromitowanych 
i nieudolnych oraz działania pobudzają- 
ce aktywność członków partii, odzyski. 
wanie zaufania społeczeństwa do partii 
i jej programu. 

Z wielu spraw poruszonych na ple 
num zatrzymam się jedynie na tęzech: 
problematyce wewnątrzpartyjnej, sto- 
sunku partii do ruchu związkowego 
oraz problematyce gospodarczej. 


Ostatnio w organizacjach partyjnych 
woj. opolskiego poddano surowej ocenie 
postawy wielu towarzyszy. Wydalono z 
partii 81 osób, a legitymacje partyjne 
złożyło 2.370 osób. Trwa dalszy proces 
oczyszczania partii. Od VI Plenum KC 
dokonano w województwie 63 zmiany 
na stanowiskach kierowniczych. Ze 
względu na niewywiązywanie się z obo- 
wiązków służbowych i brak możliwości 
sprostania aktualnym wymaganiom — 
odwołano 14 osób Za nadużywanie sta- 
nowisk służbowych do celów osobis- 
tych oraz inne uchybienia natury mo- 
ralnej odwołano 27 osób WKKP pro 
wadzi badania przeciwko 33 osobom za- 
trudnionym na kierowniczych stanowi- 
skach, podobne badania prowadzi dele- 
gatura NIK. Rozliczenie kadry kierow- 
niczej powinno zakończyć się do końca 
marca br. 


Okres przygotowań do IX Zjazdu par. 
tii — podkreślali dyskutanci — pobu- 
dził konstruktywną refleksję nad rolą 
partii w życiu narodu, miejscem POP w 
zakładzie pracy i środowisku. Robiliśmy 
błędy — mówił tow. S. Kaniowskt bo 
decydowaliśmy o szczegółach. Partia 
powinna ustalać generalia. Tow. Z. Nie- 
dzielski stwierdził, iż nieodzowne jest, 
by strategię ustalała partia, ale „po- 
trzebny jest tu cały system sprzężeń. 
Mówmy szczerze: istnieją wciąż nie- 
sprawnie funkcjonujące mechanizmy 
demokracji socjalistycznej: zamiast wy- 
borów — kooptacja, zamiast krytycznej 


| oceny — aprobata, informację zastępo- 
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wało się manipulacją propagandową. 
Podstawą wiarygodności partii mogą i 
muszą być tylko konkretne czyny, sło- 
wa dziś już nie wystarczą. 


W wielu organizacjach województwa 


"opolskiego zmienił się charakter  ze- 
brań, kierunek zainteresowań i treść 


dyskusji. W miejsce emocjonalnych re- 
trospekcji, które dominowały jeszcze 
niedawno, coraz silniej rozwijane są 
wątki dyskusji wyrażające troskę o 
przyszłość partii i kraju, © prawidłowy 
rozwój procesów socjalistycznej odno- 
wy. Do KW, instancji szczebla podsta- 
wowego, do Wojewódzkiego Zespołu d.s 
Wniosków na IX Zjazd, a także bezpo- 
średnio do Komisji Zjazdowej napły- 
wają liczne uchwały, wnioski i propo- 
zycje. Ożywieniu w partii służy  te2 
kampania sprawozdawcza we wszyst- 
kich POP, a także z inicjatywy wielu 
POP — kampania sprawozdawczo-wy- 
borcza. Właśnie na zebraniach członko. 
wie partii postulują — jak stwierdziła 
tow. I. Kapłon — gruntowne zapozna- 
wanie się z argumentacją przeciwników. 
Bez argumentów — dodał tow. T Sło- 
wik — nikt jeszcze politycznej walki nie 
wygrał. 

"— Co się stało, że nasi synowie są 
jakby przeciw nam? Oto dramatyczne 
pytanie tow. H. Kosidły — Pokolenie 
to przemówiło głosem, którego nie po- 
trafiliśmy początkowo zrozumieć, Trwa 
dziś konfrontacja metodą dialogu Jest 


"to dotychczas dialog interwencyjny, a 


trzeba szukać w nim tego, co łączy, a 
nie. co dzieli. Czy nasi synowie są prze- 
ciw nam?! Dlaczego nie przekonują ich 
nasze argumenty? Dlaczego nie nas po- 
wołują na swoich doradców? Nie moż. 
na patrzeć na społeczeństwo anonimo- 
wo trzeba znać jego problemy, wie- 
dzieć z czego wywodzi się jego Świato- 
pogląd. 


W województwie opolskim ruch na 
rzecz „Solidarności” rozwija się niejed- 
nolicie i zróżnicowanie. Większość og- 
niw tego ruchu stanęła na gruncie za- 
wartych porozumień i własnego statutu. 
Podjęły one właściwą współpracę z ad- 
ministracją zakładów Stopniowo zaczę- 
ły nawiązywać kontakt również z orga- 
nizacjami partyjnymi i społecznymi. Nie 
jest to współprąca bezkonfliktowa, ale 
w ramach prawa i praworządności So- 
cjal'stycznej. Wsrółdziałanie to przyno- 


si już konstruktywne rozwiązania. W 


. kich dziedzinach życia. 


części ogniw „Solidarności” górę wzię- 
ły jednak elementy anarchizujące, kie- 


„£ujące ten ruch w stronę opozycji poli- 


tycznej. 


Polityczny, nawet prowokacyjny cha-- 


rakter ma powołanie przez KKP NSZZ 
„Solidarność” tzw. Komitetu Obrony 
Więzionych za Przekonania. Rezultatem 
działalności tego „Komitetu” są ulotki, 
plakaty i artykuły rozpowszechniane na 


terenie całego województwa, żądające . 


uwolnienia działaczy Konfederacji Pol- 
ski Niepodległej. Z typowych sabotaży- 
stów, jakimi są brącia Kowalczykowie, 
więzieni za zniszczenie auli WSP w O- 


„, polu, próbuje się robić więźniów poli- 


tycznych. | 


Aktyw KW w Opolu nie chce oceniać 
„Solidarnoci” na podstawie incydental- 
nej Trzeba akceptować i wspierać to, 
eo słuszne i wynika z aspiracji i prag- 
nień klasy robotniczej. Ale, jak wyka- 
zują wybory do władz „Salidarnosci” 
trwające obecnie w zakładach Opolsz- 
czyzny, stały się one dla niektórych 
osób platformą uprawiania politykier- 


*' stwa, okazją do osobistych porachun- 


ków i lekceważenia zasad demokracji. 

Chodzi o to, by ruch związkowy, mi- 
me różnice i podziałów, sprzyjał tworze- 
niu atmosfery odpowiedzialności za pra- 
cę i klimat społeczny. Stąd szczególna 
odpowiedzalność członków i kandyda- 
tów naszej partii, działających w ruchu 
związkowym. 

Niemal wszyscy dyskutanci odnieśli 
się w swoich wystąpieniach do VIII 
Plenum KC i ostatniej sesji Sejmu, wią- 
żąc z podjętymi decyzjami nadzieję ra- 
dykalnej poprawy sytuacji we wszyst- 
Wystąpienie 
sejmowe premiera Wojciecha Jaruzel- 
skiego przyjęto jako zapowiedź szybkie- 
go rozwiązania najpilniejszych proble- 
mów i sprawnego funkcjonowania 
wszystkich organów państwa. 


Ważne to jest dla Opolszczyzny, gdzie 
straty prądukcyjne w przemyśle w ub. 
roku wyniosły ponad 230 mln zł. a w 
styczniu br. produkcja była niższa © 
300 mln zł w porównaniu do analogicz- 
nego okresu przed rokiem. Rezultaty te 
w pewnym stopniu wywołane zostały 
trudnościami w zaopatrzeniu materiało- 
wym, ale decydującą znaczenie miało 
zmniejszenie tempa pracy, rozluźnienie 
dyscypliny. Często pracę zastępowano 
dyskusjami nad nowymi żądaniami. 
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| w szanie adminis.racji terenowej z or-- 
 ganami przedstawicielskimi oraz samo- 


h gmin. Programy te 


"Na. 2 WIEK postulowano. aby „woje- 


woda opołski opracował zestaw najpil- 


 nelszych spraw. Liqycee same propozycje 
ić powinni n naczelnicy m'ast i 

trzeba skonsultować 

"ze zw ązkami zawodowymi ' przedsta- 
wic dc akceptacji egzekutywom insian- 


cj) partyjaych i prezydiom rad narodo- 
owych Proponowano także powołanie. 
- wojewódzkiego zespołu do rozwiązywa- 


z spornych spraw. 
Ry. zadaniem jest ściślejsze po- 


rządem mieszkańców wsi i m'ast. Trze- 
ba pełn'ej wykorzystywać wnioski i po- 


| L RE dotyczące elim'nowania niepra- 


wości w pracy urzędów, instytucji 
ednos:ek_ gospodarczych. Dzisiaj — 
Poz gh na pienum tow H. Kosidło — 
wojewódzka administracja musi bezpo- 
średnio kierować aż 63 jednostkami. 
śonuje się zmian personalnych na 


- £ najwyższych administracyjnych szcze- 


BY, ale- pew hamują najczęściej 


y, 


= 


połowie grudnia było zebranie 
_ partyjne. Temat: sytuacja go- 
spodarcza kraju, uchwała VIII 


plenum KC oraz sprawy własne, wew- 


nątrzzakładowe. 


Punkt pierwszy zreferował, posiłku- 
jąc się „Notatnikiem Lektora”, tow. 
Andrzej Lewicki, któremu w podziale 
zadań między członków POP przypadła 
funkcja lektora organizacji partyjnej. 
Nie jemu jednemu zresztą. Niegdyś or- 
ganizacja ta miała zwyczaj. zapraszania 
na zebrania szkoleniowe prelegentów z 
zewnątrz, później towarzysze doszli do 
wniosku, że nie ma co wyręczać się ob- 
cymi, skoro mogą sami, i to wcale nie 
gorzej, prowadzić szkolenie partyjne. 
W 62-osobowej POP przy Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Lubawie 
(załoga lubawskiego zakładu liczy 130 
osób) nie brak inżynierów, techników, 
słowem — ludzi, którzy nie tylko umie- 
ją przetwarzać meko na masło i pro- 
szek instant. Kierownikiem szkolenia 
ideologicznego jest Józef Babski, II sek- 
retarz POP, który szefuje służbie su- 
rowcowej, ma więc bezpośrednie kon- 
takty z rolnikami-dostawcami mleka. Z 


kolei Andrzej Lewicki jest energety- 


t kiem — czuwa nad sprawnością urzą- 
e" dzeń niezwykie ważnych w tym nowo- 


r 
/ 


szczeble pośredn:e, których man 7 4: 


dużo w stosunku do potrzeb 


Jednym z najważniejszych zadań w 


dziedz nie rolnictwa jest przywrócenie 
autentycznej samorządności na w. S5- 
morząd wiejsk; powinien rozwiązywać 
sprawiedliwie i skutecznie wię e spraw 
społecznych 1 gospodarczych, organizo- 
wać pednoszenie umiejętności facho- 


i wych, sprzyjać posiępowi w produkcji 
rolnej. 
we wszystkich wsiach odbyły sie 0- 


ania POP i kół ZSL, a na- 
nia sprawozdawczo-wybor- 


twarte ze 
stepnie zeb 


cze we wszystkich kółkach roln czych. 


Nowy statut przyjęły 802 kółka rolnicze 
na 821 istniejących. Kolejnym etapem 
reaktywowania samorządności wiej- 
skiej były gminne zjazdy kółek i or- 
ganizacji rolniczych. Mimo ożywionej 
agitacji dziaiaczy nielegalnej „Sol dar- 


ności wiejskiej” — w 60 gminach po- 


wołano związki kółek 1 organizacji rol- 
n.czych. Tylko w Głubczycach nie zdo- 
łanc jeszcze zorganizować gminnego 
PRZEM, 
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czesnym zakładzie przetwórstwa mlecz- 
nego. Jego aktywność społeczna objawia 
się nie tylko w partyjnej działalności: 
do niedawna był członkiem rady zakła- 
dowej „starego” związku zawodowego, 
a obecnie powołała go na swojego prze- 
wodniczącego nowo powstała grupa 
„Solidarności”. 

Sprawy ogólne łatwiej zrozumieć, gdy 
zrobi się odniesienie do ich odbicia na 
własnym podwórku. Lektor POP nie 
wszystko więc musiał „łopatologicznie” 
tłumaczyć. Co nieco jednak trzeba byY- 
ło, zwłaszcza, że lubawskie „podwórko” 
jest znacznie zasobniejsze niż krajowe. 
Np. w trzodę chlewną. Dlaczego zatem 
w  siedmiotysięcznym miasteczku nie 
można dostać mięsa, skoro rolnicy z tej 
gminy produkują go tyle. że dla pół wo- 
jewództwa olsztyńskiego starczyłoby? 
Bo rolnicy z gminy Lubawa rzeczywi- 
ście na trzodzie stoją, teraz również 
chlewnie mają pełne. A dlatego między 
innymi, że w województwie olsztyńskim 
i w kraju całym jest bardzo dużo gmin, 
które nie tylko świń chowają mało, ale 
w ogóle pod względem gospodarności 
pozostali daleko w tyle za lubawiaka- 
mi. A tu i produkuje się dużo i nabu- 
dowało nowych obiektów niemało, cho- 
caż wymagało to i wyrzeczeń. i wysił- 
ków w zdobyciu materiałów, urządzeń, 
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„stwierdzono na. Z, 
szansę wdrożenia nowej refo 


ministracji, jak 1eż RE jest uPov 


stwarzając warunki do podejm et 
skach ludziom korze 


- dzić, musi wykazać się wysoką jakością | 


leźć wspólny język z wszystkimi, | 


Żaden, mija: zować 
ekonomiczny. nie zastąpi SA 


micznej, Pilnym zadaniem pia = 
partyjnych zw ązków zawodowydłć gw 


szechnienie 


pracy na att cetlnżąg pia, PES 
tyjnym. | i bezpar-- mz) 1 


* Plenum opolskiej BTC ŻA 
nej potwierdziło, że partia, aby przewów 
A=, a] / 

r =) - W 


=? 
RA 


i zwartością szeregów partyjnych i zna-+ 


którym dobro naszego kraju leży na 
sercu. m zy: | 


środków produkcji. Tuszewo, Rożental, 
Byszwałd, Grabowo, Targońsko zdoby- 
wały pierwsze miejsca w wojewódzkim 
konkursie „Wzorowa wieś” właśnie 
dzięki wysokiej produkcji, inwestycjom 
budowlanym, unowocześnianiu zagród. 
Spływał z tego splendor i na siedzibę 
gminy, która parę lat temu zwyciężyła 
w ogólnopolskim konkursie „Gmina — 
mistrz gospodarności”. 
/ 

Ale w tejże gminie zmniejsza się skup 
mleka, w tej i w sąsiedniej — iławskiej, 
która jest również terenem działania 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w 
Lubawie. I tu dały o sobie znać ogólne 
nieprawidłowości, jakie dotknęły pol- 
skie rolnictwo. Bo spadek skupu wiąże 
się nie tylko z porą roku — wiadomo, 
zimą zawsze było mniej mleka niż wio- 
sną mimo wysiłków mleczarzy, by choć 
trochę zniwelować „szczyty” i „depre- 
sje” w podaży białego surowca. W tym 
sezonie mleka skupuje się mniej, niż w 
analogicznym okresie roku 1979 Rów- 
nież gdy krowy wyjdą na zieloną traw- 
kę mniej go będzie niż w roku 1980. 
Mniej paszy, zła jakość siana zebrane- 
go w deszczowe lato, mniej krów. Dla 


mieszkańców miast i tych na wsi któ- 
rzy krów nie chowają, oznacza to mniej 
masła i serów, dla pracowników . ikła- 
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du mleczarskiego — mniej pracy. A w 
konsekwencji — mniejsze zarobki. 

I ta właśnie sprawa była tematem 
drugiej części wspomnianego zebrania 
POP. Trzeba było zadecydować: czy nu4 
okres zimy, a w:ęc najmniejszej podaży 
surowca, zawiesić pracę w niedziele, czy 
też zwolnić kilka osób. . 

Należy tu wyjaśnić, że ed czterech lat 
proszkown.a pracowała na trzy zmiany 
przez 345 dni w roku, maślarnia — przez 
okrągły rok. Praca w niedzielę to dla 
ludzi dodatkowy zarobek, zrezygnować 
z niego nie łatwo. Z drugiej strony wia- 
domo. że'fundusz płac uzależniony jest 
od przerobu, a ten w tym roku będzie 
mniejszy. Mniej więc będzie pieniędzy 
na płace. Jak więc postąpić: wszystkim 
po trochu ująć pracy i zarobków, czy 
też zwolnić z pracy kilka osób? 

Dylemat trudny, nic dziwnego, że dy- 
skutowano nad nim i na zebraniu par- 
tyjnym, i w „Solidarności”, i w odno- 
wionym związku branżowym. Chodziło 
wszak nie o teoretyczne rozważania, 
lecz o praktyczne rozstrzygnięcie konk- 
retnego problemu, którego skutki każdy 
odczuje we własnym budżecie domo- 
wym. I choć różne były wypowiedzi, 
przeważały jednak głosy za tym, by 
nikogo z tego powodu nie zwalniać, a 
ciężar trudnego okresu rozłożyć równo- 
miern'e na całą załogę. Ludzie wybrali 


zaniechanie pracy w niedzielę i obniże-- 


nie w związku z tym zarobków. Do cza- 
su, gdy krowy wyjdą na pastwiska i 
mleka przybędzie — wtedy będzie się 
pracować i w święta. 

Zapytałam, czy taka samorządność w 
zakładzie możliwa jest dopiere teraz, 
dzięki zmianom, jakie zaszły w naszym 


Z listów do redakcji 


W numerze 231 „Życia Partii” 
zamieściliśmy artykuł J. Czuły pt. 
„Człowiek z układu”, W artykule 
przytoczyliśmy fragmenty pisemnego 
oświadczenia Janusza Szotka, złożo- 
nego w Warszawskiej Komisji Kon- 
trol: Partyjnej. M. in. Janusz Sz0- 
tek napisał: „.. Moje dotychczasowe 
zadłużenie składające się z kolej- 
nych kredytów PKO na suny 300 
tys zł. 200 tys. zł oraz pożyczki o- 
trzymanej z Fabryki Samochodów 
Osobowych w Warszawie na 250 tys. 
zł...” (podkr. red.) 

Na tej podstawie zadaliśmy pyta- 
nia: „Jakim cudem nicpracownik tej 
fabryki mózł otrzymać taką pożycz- 
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kraju, dzięki odnowie? Moi .rozmówcy 
byli tym pytaniem zdziwieni. Powie- 
dzieli, że zwyczaj kolektywnego roz- 
strzygania ważnych dla zakładu spraw 
ma co najmniej parę lat. Nikt tu akurat 
tego z odnową nie wiąże. Obowiązywała 
i obowiązuje nadal rzetelna informacja 
» zakładzie, rzetelna wymiana opinii i po- 
dejmowanie decyzji po wnikliwej ko- 
lektywnej dyskusji. Prezes OSM Igna- 
cy Ważejewski (do niedawnej reorgani- 
zacji spółdzielczości mleczarskiej — dy- 
rektor zakładu — faktycznie jest nim 
nadal), działacz Zjednoczonego Stron- 
nictwa Ludowego i delegat na Kongres 
ZSL, twierdzi, że jeśli kolektyw z peł- 
nym przekonaniem za czymś się wypo- 
wie, to będzie tej sprawy bronił kon- 
sekwentnie i realizował przyjęte posta- 
nowienia, dopóki nie zajdzię potrzeba 
wprowadzenia ewentualnych poprawek. 

Prezesowi Ważejewskiemu przybył 
do tego kolektywu nowy pariner — 
przedstawiciel NSZZ „Solidarność” Ze- 
spół doradczy prezesa tworzą: sekretarz 
POP, szefowie komórek związkowych, 
główny księgowy, przedstawiciel reak- 
tywowanej estatnio Rady Nadzorczej. 
Zespół nie tylko doradza, lecz — jak się 
rzekło —  współdecyduje. Uczestniczy 
też w okresowej ocenie działalności zak- 
ładu, jego poszczególnych działów i pra- 
cowników. Oceniając — bierze równo- 
cześnie na siebie odpowiedzialność — 
m. in. za to, by wyeliminowane zostały 
ujawnione nieprawidłowości, by ten 
czy ów pracownik, któremu wytknięto 
naganny postępek, poprawił się. Jest to 
więc również praca wychowaw- 
cza i takie zadanie stawia sobie ak- 
tyw partyjny i związkowy. 


kę? Z zakładowej Kasy Zapomogo- 
wo-Pożyczkowej?” 


Oto wyjaśnienie PKZP w FSO: 


W związku z artykułem „Człowiek 
z układu” (nr 2/81 „Życia Partii” str. 
30) Zarząd Pracowniczej Kasy Zapo- 
mogowo-Pożyczkowej Fabryki Sa- 
mochodóuw Osobowych w Warszawie 
oświadcza, że nie udzielał żadnej 
pożyczki Januszowi Szotkowi. Z fun- 
duszóuw PKZP może otrzymać po- 
życzkę tylko pracownik i członek 
PKZP w wysokości ustalonej regula- 
m ne”, 


A stosu"ki między ogniwami dwóch 
związków? 


— Układają się na zasadzie współpra- 


cy — mówił Andrzej Lewicki. — I w 
jednym, i w drugim związku są człon- 
kowie partii. Mamy wspólne interesy 
i nikomu z nas nie zależy na tym by 
powodować wzajemne zatargi. Trudne 
sprawy staramy się rozwiązywać wspol- 
nie. Np. ostatnio jednemu z członków 
„Solidarności” urodziło się dziecko, 
trzeba było wypłacić przysługujący mu 
zasiłek, a my nie mamy jeszcze własne- 
go funduszu. Bez żadnej dyskusji zasi- 
łek wypłaciła rada zakładowa branżo- 
wego związku. Gdy zajdzie taka potrze- 
ba, to z kolei my im pomożemy. 

Organizacja partyjna zaplanowała na 
ten rok cykl zebrań szkoleniowych na 
temat socjalistycznej rodziny. To prob- 
lem, który interesuje wszystkich Prob- 
lem odpowiedzialności za potomstwo, 
godności osobistej, zwyczajnej, ludzkiej 
uczciwości. To dążenie do takiego idea- 
łu, by — jak mówi prezes Ważejew- 
ski — zostawić otworem drzwi do ma- 
gazynu j mieć pewność, że nic w nim 
nie zginie. 

Lubawskie POP, podobnie jak orga- 
nizacje partyjne w całym kraju, i ta w 
niewielkiej spółdzielni _mleczarskiej, 
zgłaszają szereg wniosków przedzjaz- 
dowych. Wiele z nich dotyczy likwida- 
cji nieżyciowych przepisów, które para- 
liżują działalność władz terenowych, 
wiążą ręce rolnikom, utrudniają norma- 
lizację życia w kraju. 


DANUTA 
KOLODZIEJ-GŁUCHOWSKA 


Prosimy o zamieszczenie Sprosto- 
wania w najbliższym numerze „Ży- 
cia Partii” ponieważ załoga (członko- 
wie PKZP) przekonani są po prze-- 
czytaniu artykułu, że Zarząd PKZP 
FSO niewłaściwie gospodaruje ich 
funduszem, udzielając pożyczek nie- 
zgodnie z przyjętym regulaminem, 
tj, osobie nie będącej członkiem 
PKZP i w wysokości przekraczającej 
znacznie przyjętą w FSO górną gra- 
nicę pożyczki. 

Przewodniczący PKZP przy FSO 
Z. Kozłowski 
Skarbnik PKZP przy FSO 
J. Sękowski 
Warszawa, 3 marca 1981 r. 
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KOMITETY WÓJEWÓDZKIE PZPR 


i sekretarze KW 


„Bielsko-Biała 


+ 


ANDRZEJ GDULA, ur. 2%3.VI. 1942 r. w 
Żywcu. woj. bielskie. 


Pocnodzenie społeczne robotnicze. Wwy- 
kształceme wyższe, adrninistratywista. Czło- 
neck partn od 1964 r 1964—1969 c instrukcor 
mevh w POM w» Okrajniku. 1969—1975 r se- 
kre'arz KP PZPR w Żywcu  1975—1940 r. 
zastępca kierownika Wydziału Rolnego i Gos- 
podarki Żywnościowej KW PZPR w Bielsku- 
-Bisiej 1930—1981 © Sekretarz KW PZPR w 
B:elsku-Bialej. . 

W lutym 1981 r. wybrany I sekretarzem 
Kw PZPR w Bielsku-Białej. 


Suwałki 


a 


EUGENIUSZ LUBOWICKI, ur. 1.1.1932 r. 
w Piętkach-Gręzkach, woj. łomżyńskie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe, administratywista. Członek par= 
tii od 1954 r. 1950—195] r. referent bhp w Fa- 
bryce Pluszu w Białymstoku. 1952 r. reterent 
w Wojewódzkiej Ekspedycji Przemysłu Mie 
czarskiego w Białymstoku, 1952—1954 r. służe 
ba wojskowa, 1954 r. sekretarz Prezydium 
GRN w Klukowie. 1955—1956 r. kierownik 
referatu PPRN w Wysoklem Mazowieckiem. 
1956—1962 r. kierownik Wydziału Organiza- 
cyjne Prawnego PPRN w Wysokiem MAaAzo- 
wieckiem. 1962—1972 r. przewodniczący PPRN 
w Sejnach. 1972—1975 r. I Sekretarz KP PZPR 
w Olecku. 1975—18981 r. sekretarz Kw PZPR 
w Suwałkach. 


W lutym 1981 r. wybrany 1 sekretarzem 
KW PZPR w Suwałkach. 


Zielona Góra 


JERZY DĄBROWSKI, ur. 20.V.1944 r w 
Kolonii Komarno, woj. bialskopodiaskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk politycznych. 
Członek partii od 1960 r. 1960—1961 r. in- 
struktor PZKR w Pruszczu Gdańskim. 1961— 
—1963 r. student Studium Nauczycielskiega 
w Gorzowie Wielkopolskim. 1963—1966 r. 
przewodniczący ZP ZMW w Gorzowie WIKp, 
1966—70 r. — instruktor, st. instruktor Wy* 
działu Rolnego KW PZPR w Zielonej Górze. 
1370—1975 r. zastępca kierownika, kierownik 


Wydziału Rolnego KW PZPR w Zielonej Góe. 


rze 1975—1978 r. doktorant Studium Dokto> 
ranckiego WSNS przy KC PZPR. 1978—19890 c. 
st. inspektor Wydziału Rolnego i Gospodar= 
ki Żywnościowej KC PZPR. 1980—1981 r. I 
sekretarz KZ PZPR w Ministerstwie Rol- 
nictwa. 


W styczniu 1981 r. wybrany I sekretarzem. 


KW PZPR w Zielonej Górze. 


Sekretarze KW 


; Bielsko-Biała | 


ZBIGNIEW KRYSTIAN, ur. 20.IV.1944 c. w 
Ryczowie, woj. bielskie. 


+ 


Pochodzenie społeczne chlopskie. wy. 
ztałcenie wyższe, politolog. Członek partii 
od 1963 r. 1965—1967 r. — robotnik w Zakłą= 
dach Chemicznych „Oświęcim”. 1967—1970 r. 
— zaStępca kierownika Powiatowego Ośrodka 
portu, Turystyki |: Wypoczynku w Wado» 
wicach. 1970—1972 r. — kierownik zaopatrze 
nia w Gminnej Spółdzielni 'w  Ryczowie. 
1972—1973 r. — przewodniczący ZP ZMW w 
Suchej Beskidzkiej. 1973—1974 r. — przewod» 
niczący ZP ZSMW w Suchej Beskidzkiej, 
1974—1976 r. 1 sekretarz KG PZPR w Stry= 
szawie. 1976—1979 r. — słuchacz WSNS przy 
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KC PZPR, 1979-1988) r. — I sekretarz KG 
PZ?R w Stryszawie 

4 iutym 198] r wybruny sekretarzem KW 
PZPR w Bielsku-Białej. 


Nowy Sącz 


ZBIGNIEW LEŚNIAK, ur. 5./1.1540 e. w 
Starym Sączu, woj. nowosądeckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista Członck par- 
tii od 1964 r 1958 r. — magazynier w Zakłas 
dach Przemysłu Odzieżowego w Kamiennej 
Górze 1959—1965 r — brygadzista dozoru w 
Dolnośląskich Zakładach Przemysłu Jedwab- 
niczego w Kamiennej Górze 1965 r. — kie- 
rownik działu zbytu transportu w Zakta- 
dach Wyrobów Azbestowych „Gambit" w 
Lubawce. 1963—1970 r. — główny ekonomistą 
w Dolnośląskich Zakładach Przemysłu Skó- 
rzanego w Kamiennej Górze. 1970—1974 r. — 
zastępca dyrektora w Dolnośląskiej Fabryce 
Maszyn Włókienniczych „Dofania” w Kae 
miennej Górze 1975—1976 r. — główny €ko- 
nom'sta Oddziału w Przeds Remontowo-Bu- 
dowlanym „Budomasz” w Marciszowie. 1976— 
—1978 r. — dyrektor Oddziału Woj. Usługo= 
wei Spółdzielnt: Pracy w Kamiennej Górze. 
1978—81 r. — prezes Spółdzielni Pracy ,,Me- 
błomet” w Mszanie Dolnej. 

W lutym 1981 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Nowym Sączu. 


TADEUSZ RABIANSKI, ur. 31.X.1948 r. w 
Groniu, woj. nowosądeckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par 
tii od 1973 r. 1972—1976 r. referent, wiceprezes 
Okręgowej Podhalańskiej Spółdzielni Mile> 
czarskiej w Zakopanem. 1976—1977 r. zastępca 
dyrektora, następnie dyrektor Zakładu Mle> 
czarskiego w Zakopanem. 1977—1981 r. dy- 
rektor następnie prezes Spółdzielni Mleczar- 
skiej w Nowym Targu. 

W lutym 1981 r wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Nowym Sączu. 


Suwałki, 


ALEKSY ŁOZOWSKI, ur. 19.III.1934 r. w 
Borowszczyżnie, woj. białostockie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par> 
tii od 1952 r. 1954—1955 r. podchorąży szkoły 
oficerskiej w Gdańsku. 1955—1956 r. — oficer 
operacyjny w PUBP w Ełku. 1956—1957 r. — 
inspektor techniczny w MZBM w Ełku. 
1957—1938 r oficer operacyjny KP MO w 
Ełku. 1958—1960 r. oficer operacyjny KP MO 
w Wysokiem Mazow , 1960—1961 r. — instruk= 
tor KP PZPR w Wysokiem Mazow. 1961—1964 
r. — sekretarz KP PZPR w Kolnie. 1964— 
——1969 r. — I sekretarz KP PZPR w Kolnie, 
1969—1971 r. — I sekretarz KP PZPR w Haj* 
nówce, 1971—1974 r. — słuchacz WSNS przy 
KC PZPR. 1974—1975 r. — I sekretarz KP 
PZPR w Bielsku Podlaskim, 1975—1981 r. — 
wicewojewoda suwalski. 

W lutym 1981 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Suwałkach. 


Szczecin 


ZDZISŁAW PEDZIŃSKI, ur. 3.VI.1928 r. 
w Kopanicy, woj. zielonogórskie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy. 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicznych. 
Członek partii od 1962 r. 1948—1949 r. — re- 
ferent w cukrowni w Szamotułach. 1949—1950 
T. — przewodniczący Oddziału Zw. Zaw. Pra- 
cowników Spółdzielczych w Szamotułach. 
1951—1952 r. — kierownik działu planowania 
w Oddziale Okręgowym Zw. Spółdzielni Spo- 
Żywców w Szczecinie. 1952—1957 r. — st eko- 
nomista w Centralnym Zarządzie Rybołów- 
stwa Morskiego w Szczecinie. 1957—1860 r. 
kierownik działu ekonomicznego w Przed- 
siębiorstwie Połowów Dalekomorskich i Us- 
ług Rybackich „Gryf” w Szczecinie. 1961— 
—]963 r. — dyrektor Szczecińskich zaktĘ dów 
Gastronomicznych. 1963—1968 r. — kier.wniR 
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Branżowego Ośrodka Normowania Pracy w 
Zjednoczeniu Gospodarki Rybnej w Szcze- 
cinie 1964—1981 r. — docent, kierownik Za- 
kndu Ekonomiki Rybactwa. wicedyrektor 
Instytutu Ekonomiki Organizacji « Zarządza- 
nia. prodziekan prorektor Akademii Rolnie 
czeł w Szczecinie. 


W lutym 198] r wybrany sekretarzem KW 
F.LPR w Szczecinie. 


RYSZARD ROTKIEWICZ, ur. 17.V.1938 r. w 
Iwieńcu — ZSRR. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partu od 1966 r 1956—1953 r. — młodszy kon- 
Struktor w Zakładach „Telfa" w Bydpkoszczy, 
1951-1964 r. — student Politechniki Szczeciń- 
skiej 1964 r — młodszy asystent Politechni- 
ki Szczecińskiej. 1964-1975 r. — konstruktor, 
gł energetyk, gł. inżynier, dyrektor tech- 
niczny w Hucie Szczecin” w Szczecinie, 
1975—196 r. — zastępca dyrektora w FMS 
„Pomo” w Szczecinie 1976—1981 T. — naczel- 
ny dyrektor FMS „Polmo* w Szczecinie, 


W lutym 1981 r wybrany sekTetarzem KW 
PZPR w Szczecinie. 


Zamość 


PIOTR KOPCIOWSKI, ur. 1.VII1.1940 r. 
w kol. Zuków, woj. zamojskie, i 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wwy. 
kształcenie wyższe, historyk. Członek partii 
od 1965 r. 1964—1967 r. zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego ZW ZMS w Lub- 
linie. 1967—1970 r kierownik Wydziału Orga- 
nizacyjnego ZW ZMS w Lublinie. 1970—1971 r. 
słuchacz CSP przy KC PZPR, 1971—1973 r. 
instruktor Wydziału Organizacyjnego KW 
PZPR w Lublinie. 1973—1975 r. sekretarz KP 
PZPR w Zamościu. 1975—1981 tr. kierownik 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej Kw 
PZPR w Zamościu. 


w lutym 1981 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Zamościu. 


JERZY ŻAROMSKI, ur. 15.1IL1938 Pr. w 
Warszawie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe, inż. rolnik Członek partil od 
1956 Tr. 1956 r. zastępca przewodniczącego 
ZP ZMP w Parczewie. 1957 r. instruktor w Po- 
wiatowym Zarządzie Rolnictwa w Parczewie. 
1957—1962 r. student WSR w Lublinie, 1962—1963 
r. instruktor w Cukrowni „Lublin w Lubli- 
nie. 1963 r. kierownik referatu w Wydziale 
Rolnictwa i Leśnictwa PPRN w Opołu Lubel- 
skim. 1963—1968 r, kierownik Stacji zabiegów 
Ochrony Roślin w Łaziskach, 1968—1972 r. pre- 
zes PZKR w Opolu Lubelskim, 1972—1975 r. Se. 
kretarz KP PZPR w Opolu Lubelskim. 1975— 
—1978 r. st. tnsepktor Wydziału Rolnego I Go- 


 spodarki Żywnościowej KW PZPR w Za- 


mościu. - 1978—1981 r. zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego 1 Gospodarki Żywnościo= 
wej KW PZPR w Zamościu. | 


W lutym 1981 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Zamościu. | 


KOMITETY 
MIEJSKIE I DZIELNICOWE PZPR 


Kraków-Krowodrza 


TADEUSZ WROŃSKI, ur. 26.IV.1932 r. w 
Janowie Częstochowskim, woj, częstochow- 
skie. - 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk humanistycz= 
nych Członek partii od 1953 r. 1951—1956 r. 
— wiceprzewodniczący ZP ZMP w Żywcu. 
1956—1960 r. — instruktor KP PZPR w ŻYAV- 
cu. 1960—1963 r. — słuchacz WSNS przy KC 
PZPR 1963—1969 r — sekretarz KP PZPR 
u Ollknvszu, 1969—1973 c, — zastępca kierow 
nika Wydziału Naukij Oświaty 1 Kultury 
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w PZPR w Krakowie, 1913—1976 r. — dok- 
SA wsNS przy KC PZPR. 1946—1981 r. 
-—- sekretarz KD PZPR Kraków — Krowod- 


W styc niu 1981 F. wybrany I sekretarzem 
KD PZPR Kraków Krowodrza. | ż 


Kraków-Nowa Huta 


YSŁAW KACZMARE ur. 6.VIIL, 
SE 0 Nowej Soli, woj.  ienożowkić. 


* Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kswialcenie «wyższe, inż  odłewnik. Członek 
partii od-- 4066 r: 1871—1973 r. — kierownik 
Wydziału Młedzieży Studenckiej Zw ZMS 
w Krakowie. 1973—1975 r. — wiceprzewodni- 
czący ZW ZMS w Krakowie. 1975—1976 r. 
członek kadry OHP FSZMP na budowie 
elektrowni w Czechosłowacji. 1876—1877 r. 
— organizator produkcji w. zakładach Ma- 
szyn Kablowych w Krakowie. 1877 r. — in- 
spektor Wydziału Organizacyjnego KK 
PKSIUP „Mostostal” w Krakowie. 

KD PZPR Kraków 


— Nowa Huta. 
w styczniu 1861 r. wybrany I sekretarzem 
KD PZPR Kraków — Nowa Huta. 


Tarnów 


4 


JOZEF TRĘDOWICZ, ur. 9.1.1937 r. w Tar- 


nowie. 

Pochodzenie społeczne robotnicza  Wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek partii 
od 1961 r. 1955—1957 r. — nauczyciel szkoły 
ćwiczeń przy Liceum Pedagogicznym w Tar- 
nowie. 1957—1961 r. — student WSP w Kra- 
kowie. 1%61—1965 r. -- zastępca dyrektora 
Młodzieżowego Domu Kultury w Tarnowie, 
1965—1968 r. — kierownik internatu w Li- 
eeum Pedagogicznym w Tarnowie. 1868—1971 
r. — kierownik Domu Studenta Studium Nau- 
<zycielskiego w Tarnowie. 1971—197% r. — kie- 
rownik POPP KP PZPR w Tarnowie. 1874— 
«1975 r. — sekretarz KP PZPR w Tarnowie. 
£8575—1981 r. -- kierownik Wydziału Pracy 
ddeowo-Wychowawczej KW PZPR w Tar- 
nowie. 

W styczniu 1861 r. wybrany I sekretarzem 


KM PZPR w Tarnowie. 


KOMITETY 
ZAKŁADOWE PZPR 


Fabryka Samochodów 
Małolitrażowych 
w Bielsku-Białej 


ANDRZEJ SMUŁCZYŃSKI, ur. 18.VIII.1941 „r 
w Krakowie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe inż. mechanik. Członek 
partii od 1968 r. 1966—1967 r. — technolog 
w Zakładach Budowy Maszyn i Aparatury 
im. Szadkowskiego w Krakowie, 1967—1975 r. 
— st. technolog, kierownik sckcji, kierow- 
nik działu w PFPabryce Samochodów Mało- 
litrażowych w Bielsku-Białej, 1975—1980 r. 
— sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR 
w Fabryce Samochodów Małolitrażowych 
w Bielsku-Białej. 

w listopadzie 1980 r. wybrany I Sekreta- 
rzem KF w Fabryce Samochodów Małolitra- 
żowych w Bielsku-Białej. 


woj. bydgoskie 


Zakłady Radiowe 
„Unitra-Eltra'"' 
w Bydgoszczy 


RYSZARD BANDOSZEK, ur. 22.IV.1950 r. 
w Bydgoszczy. > 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. Wy* 
kształcenie wyższe, inż. elektronik. Czło- 
nek partii od 1976 c. 1969—1980 r. — radio- 
mechanik, technolog, konstruktor, mistrz, 
zastepca kierownika wydziału w Zakładach 
Radiowych „Unitra-Eltra'' w Bydgoszczy. 

W grudniu 1980 r. wybrany I Sekretarzem 
KZ PZPR w Zakładach Radiowych „Unitra- 
-Eltra'* w Bydgoszczy. 
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wej. gdańskie : 


Polskie Linie Oceaniczne 
w Gdyni 


EDWARD KIEROŃCZYK. ur. 7.11[.1939 r. 
w Zabikowie, woj. poznańskie. 

Pochodzenie Społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1963 r. 1956—1962 r. — monter w 
Stoczni Gdańskiej. 1962—1964 r. — monter 
w Stoczni Północnej w Gdańsku. 1864—1973 gz 
— asystent maszynowy w PLO w Gd 


1976 r. — sekretarz KZ PZPR w PLO w Gdyni. 
1976—1979 r. — słuchacz WSNS przy KĆ 
PZPR. 1978—1880 r. — sekretarz KZ PZPR 
w PLO w Gdyni. 

W listopadzie 1980 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w PLO w Gdyni. 


Wej. kiełockie 


Huta im. M. Nowotki 
w Ostrowcu 


"BOLESŁAW RYBAK, ur. 7.1X.1057 ». w 
Ostrowcu, woj. kieleckie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partii od 1865 r. 1961—1863 r. — st. konstruke= 
or w zaFładach Mechanicznych im. M. No- 
wot. w Warszawie. 1963—1981 r. — st. kon= 
struktor, Kierownik sekcji, zastępca kierow- 
nika działu Kontroli jakości, główny tech- 
nolog, główny specjalistą do spraw produkcji 
w Hucie im. M. Nowotki w Ostrowcu. 

W styczniu 1881 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Hucie Im. M. Nowotki w 
Ostrowcu. 


Woj. łódzkie miejskie 


Zakłady Przemysłu 
Barwników 
„Organika-Boruta* 

w Zgierzu 

MIECZYSŁAW RAWICKI, ur. 20.1.1937 m. 
w wWilkucicach, woj. piotrkowskie. : 
Podalodzenie społeczne chłopskie. wy. 
ksztaicenie wyższe, administratywista. Czło- 
nek partii od 1966 r. 1956—1961 r. — apara* 
towy w Zakładach Przemysłu Bawełniane 
go „Organika-Boruta” w Zgierzu, 1961—1866 r. 
— mistrz i st. mistrz w ZPB „Organika-Boe» 
ruta” w Zgilerzu. 1966—1968 r. — przewod 
niczący Zarządu Zakładowego ZMS w ZPB 
„„Organika-Boruta” w Zgierzu. 1968—1969 r. 
— sekretarz ekonomiczny KSR w  Zakła- 
dach ZPB „Organika-Boruta” w Zgierzu. 
1968—1980 r. — sekretarz KZ PZPR w ZPB 
,„Boruta-Organika” w Zgierzu. 

w listopadzie 1980 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w Zakładach Przemysłu 
Barwników  ..Organika-Boruta'' w Zgierzu. 


Zakłady Przemysłu 
Bawetnianego 
im. Marchłewskiego 


WŁODZIMIERZ TEODORCZYK, ur. 3SI.IIL 
1946 r. w Łodzi. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie średnie techniczne, fotorytownik. 
Członek partii od 1963 r. 1962—1973 r. — 
retuszer w Łódzkich Zakładach Graficz- 
nych, 1973—1975 r. — mistrz w ZPB im. 
Marchlewskiego w Łodzi, 1975—1980 r. — 
kierownik fotorytowni w ZPB 
chiewskiego w Łodzi. 

W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w ZPB im. Marchlewskiego 
w Łodzi. 


im. Mar- 


Woj. opolskie 


Huta im. K. Świerczewskiego 
w Żawadzkiem 


ALFRED KOPYCIOK, ur. 18.1.1943 r. w Lu- 
biińcu, woj. opolskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy 
kształcenie wyższe, inż. elektryk. Czlonek 
partii od 1967 r. 1062—1966 r. — inspektor 
w dziale głównego energetyka w Śląskich 
Zakładach Przemysłu ŁLniarskiego w Lub- 
lińcu. 1966—1980 r. — mistrz, kierownik od- 
działu, st. mistrz w Hucie „Świerczewski” 
w Zawadzkiem. 

w . listopadzie 1880 r. wybrany I sekreta= 
rzem KZ PZPR w Hucie im. K. Świer- 
częwskiego w Zawadzkien? 


hacz MSP w Bydgoszczy 1973—. 


Zakłady Urządzeń 
Przemysłowych | 
w Nysie 


JOZEF OZORKA, ur. 8.11.1934 r. . 
scowości Święty Józef (ZSRR). =N 

Pochodzenie robotnicze chłopskie. Wy- 
kształcenie średnie, technolog. Członek partii 
od 1964 r. 1951—1957 r. — zasadnicza służba 
wojskowa, 1957—1960 r. — st. nastawiacz w 
PKP w Nysie. 1060—1976 r. — robotnik, st, 
mistrz w Zakładach Urządzeń Przemysło-* 
wych w Nysie. 4976—190 r. — sekretarz KZ 


W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarze 
KZ PZPR w Zakładach Urządz Ę 
mysłowych w Nysie. . | ZD, 108893 


wej. skierniewickie | / 


Zakłady Podzespołów 
Radłowych „Miflex”” 
w Kutnie 


RYSZARD DOGADALSKI, ur. 24.119409 r. 
w Rajmundowie, woj. re 
Pochodzenie społeczne chłopskie, wy.» 
kształcenie zasadnicze zawodowe, tokarz. 
Członek partii od 1960 r. 1856—1957 Pr. — ślu- 
sąrz frezer w Fabryce Maszyn Rol- 
niczych „„Kraj” w Kutnie. 1958—1980 r. — 
brygadzista — w Zakładach Podzespołów 
WIERA | 
u r. wy ny I sekretarzem 
KZ PZPR w Zakładach Podzespołów Radio- 


"wych „Miflex” w Kutnie. 


Zakłady Przemysłu Lniarskiego _ 
im. Rewolucji 1905 r. 
w Żyrardowie 


JERZY SŁOMIŃSKI, ur.  25.VIII.1948 +». 
w Żyrardowie, woj. skierniewickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, : inż. elektryk, Członek 
partii od 1973 r. 1965—1868 r. — elektromon* 
ter w Zakładach Przemysłu Lniarskiego im. 
Rewolucji 1905 w Żyrardowie, 1968—1970 r. 
— zasadnicza służba wojskowa, 1971—1978 r. 
= gt. neferent, zastępca kierownika wydzia- 
łu wykańczalni, kierownik elektrowni w bu- 
dowie w ZPL im. Rewolucji 1905 r. w Żyrar= 
dowie. 1978—1980 r. sekretarz KZ PZPR. 
w Zakładach Przemysłu Lniarskiego im. Re- 
wolucji 1905 r. w Żyrardowie. 

W styczniu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w ZPL im, Rewolucji 1906 r. 
w Żyrardowie. 


Nowo powołany 
kierownik 


wydziału KC PZPR 


ANTONI POŁOWNIAK, ur. 10.VI.1828 r. w 
Seredzcu, woj. radomskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1948 r. (PPR). 1845 r. — funkcjona> 
rjiusz MO w Mirzecu. 1945 r. nistruktor ZP 
ZWM w Starachowicach. 1946 r. instruktor 
ZW ZWM w Kielcach. 1946—1948 r. — prze- 
wodniczący ŻP ZWM w Busku Zdroju. 
1948—1949 r. — przewodniczący ZP ZMP w 
Busku Zdroju. 1949—1950 r. — kierownik wy- 
działu ZW ZMP w Kielcach, 1950—195] r. — 
słuchacz Szkoły Partyjnej im. J. Marchiew- 
Skiego w Łodzi. 1951—1952 r. — przewodni- 
czący ZW ZMP w Kielcach. 1952—1954 r. — 
kierownik szkół ZMP w Warszawie. Otwoc- 
ku. Łodzi. 1954—1956 r. — zastępca kierownika 
wydziału ZG ZMP w Warszawie. 1954 r. — 
robotnik w Zakładzie Sprzętu Komunika- 
cyjnego w Warszawie. 1967—1959 r. — radca 
w Centralnym Zwiazku Spółdzielni Produk- 
cyjnych. 1958—]1962 r. — kierownik Wydziału 
Rolnego WKW PZPR. 1962—1963 r — słuchacz 
WSNS przy KC PZPR 1963—1972 r. — sekre- 
tarz WKW PZPR. 1952—1973 r. — przewodni- 
czący PWRN w Kielcach. 1973—1975 r. — wo- 
jewoda kielecki. 1975—1981 r. — I sekretarz 
KW PZPR w Elblągu. 

Na VII Zjeździe wybrany na zastępcę 
członka KC a na VIII Zjeździe na członka 
KC PZPR. 

W lutym 1861 r. powołany na stanowisko 
kierownika Wydziału Rolnego i Gospodarki 
2ywnościowej KC PZPR. 


| TRYBUNA AKTYWISTY. | 


Moje przemyśienia 


a? adzwyczajny Zja/d .PZPR muai 
ś j być wyjątkowo staran ie przy- 

gotowany. zarówno w sferze go- 
spodarczcj, sSpołeczno-politycznej, jak 
też życia wewnątrzpartyjnego. Za ta- 
kim przygotowaniem Zjazdu przema- 
wiają dotychczasowe doświadczenia — 
powtarzujące się niestety, wypaczenia, 
a nawet głębokie deformacje leninow- 
skich norm i zasad partyjnego dz'ała- 
nia. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że w trakcie 
dyskusji poprzedzającej Zjazd, formu- 
łowane są wnioski i propozycje zmie- 
rzające do skutecznej odnowy wszyst- 
kich dziedzin naszego życia gospodar- 
czego, społeczno-politycznego i wew- 
mątrzpartyjnego. Taka dyskusja już 
trwa. Przynosi bogate i cenne tworzywo 
do refleksji nad wypracowaniem nowej 
linii partii we wszystkich sferach życia 
społeczno-gospodarczego i wewnątrz- 
partyjnego. W instancjach partyjnych 
wszystkich szczebli, począwszy od ko- 
mitetów zakładowych powołano  Spe- 
cjalne zespoły, które w oparciu o dy- 
skusję w partii, jak też na podstawie 
wypowiedzi zamieszczanych w prasie, 
prezentowanych w środkach masowego 
przekazu — wyławiają wnioski i pro- 
pozycje dotyczące nowego programu. 


Zacznę od stylu naszych zebrań, na- 
szego partyjnego obradowania. Że był 
on zły, niedobry — z tego dziś wszy- 
scy doskonale zdajemy sobie sprawę. 
Brak pełnej szczerości i otwartości w 
stawianiu problemów, pustosłowie i ga- 
dulstwo, moda na chwalenie się i przy- 
podobanie towarzyszom z wyższej in- 
stancji, praktyki „organizowania” dy- 
skusji — oto chyba grzechy główne. 
Sądzę również, że problematyka obrad 
była też zbyt ogólna i że ciągle obraca- 
ła się wokół tych samych zagadnień. 


w większości tematy plenarnych po- 
siedzeń instancji partyjnych brzmiały: 
zadania w przemyśle, budownictwie, 
transporcie, handlu, oświacie, służbie 
zdrowia, itp. Nie neguję potrzeby oma- 
wiania tych kwestii, mają one znacze- 
nie podstawowe. Ale do tematyki po- 
siedzeń instancji trzeba także wprowa- 
dzać nowe problemy, rzadko dotychczas 
poruszane, jak choćby: naruszanie za- 
sad sprawiedliwości społecznej i norm 


moralno-obyczajowych, postawa człon-- 


ka parti w pracy, w Środowisku i miej- 
Scu zamieszkania, wzajemny układ sto- 
sunków na linii partia, związki zawodo- 
we. administracja — kolektywy pra- 
cownicze. 

Ponieważ zdarzają się, niestety, licz- 
ne przypadki naruszania norm statuto- 
wych, łamania zasad  moralno-etycz- 


nych. a także dokonywania wykroczeń i 


przestępstw przez ludzi noszących le- 
gitymacje partyjne, opowiadam się rów- 
nież za tym, by przyjąć jako obowiązko- 
wą zasadę, iż na każdym plenarnym 
posiedzeniu instancji partyjnej powinna 
być składana informacja Komisji Kon- 
troli Partyjnej. Ale musi to być infor- 
macja pełna, dotyczyć także tych to- 
warzyszy, którzy piastują wysokie sta- 
nowiska gospodarcze, administracyjne 
czy partyjne. Nie może być bowiem po- 
błażania dla nikogo, kto obniża autory- 
tet partii, kto hańbi miano komunisty. 


Chciałbym tu przypomnieć  wielo- 
krotnie wypowiadane przez Lenina my- 
śli, niekiedy w sposób bardzo dosadny 
określające czystość szeregów partyj- 
nych. Od członków partii, a tym bar- 
dziej od jej działaczy W. Lenin wyma- 
gał prawdziwie komunistycznych prze- 


konań, pryncypialności i zdyscyplino- - 


wania, hartu i nieprzejednania wobec 
przejawów zła, nięrzetelnej pracy, biu- 
rokratyzmu, korupcji i łapownictwa. 
Przypomnę w tym miejscu, iż w refe- 
racie zatytułowanym: „Nowa polityka 
ekonomiczna, a zadania komitetów po- 
lityczno-oświatowych” Lenin . wysunął 
między innymi głośne sformułowanie o 
trzech głównych wrogach władzy ra- 
dzieckiejj wymieniając na pierwszym 
miejscu komunistyczną pyszałkowatość. 


Wychodząc z tych  leninowskich 
wskazań, a także biorąc pod uwagę licz- 
ne już głosy w naszej partii — opowia- 
dam się za przeprowadzeniem pogłębio- 
nej oceny wszystkich kandydatów i 
członków partii, niezależnie od zajmo- 
wanych funkcji i stanowisk. Taka ocena 
jest naprawdę naszej partii potrzebna. 


Przyniesie ona oczyszczenie szeregów . 


PZPR z karierowiczów, dwulicowców, 
obłudników, ludzi po prostu skorum- 
powanych. Pozwoli na pewno wzmocnić 
siłę bojową partii, odbudować autorytet 
PZPR-owców, przywrócić zaufanie do 
partii. Sądzę, że trzeba takżę wydatnie 


zaostrzyć kryteria przyjęć w Szeregi 
PZPR. 


Lenin wielokrotnie mówił o potrzebie 
skromności, uczciwości oraz utrzymny- 
wania żywej, codziennej więzi z klasą 
robotniczą — z ludźmi pracy. Twórca 
partii bolszewickiej sam zresztą, osobi- 
stym przykładem, potwierdzał wierność 
tym . zasadom. Przywrócenie leninow- 
skich zasad oznaczać powinno  bez- 
względną walkę z dygnitarską mental- 
nceścią i złymi nawykami w naszej par- 
tii. Trzeba znieść denerwujący ceremo- 
niał, stosowany w trakcie odwiedzin te- 
renu przez towarzyszy piastujących wy- 
sokie partyjne czy państwowe stanowi- 
ska. Zamiast tych celebrowanych wizyt 
— kontakt przywódców i działaczy par- 
tii mówił, iż kierownicza rola part w 
powinien polegać na kameralnych od- 
wiedzinach, na autentycznych, niczym 
nie skrępowanych rozmowach. | 


Moim zdaniem należy również skoń- 
czyć z doiychczasową praktyką „podsu- 
mowywania” dyskusji na partyjnych 
zebraniach i spotkaniach. Towarzysz z 
wyższej instancji partyjnej powinien 
przekazać aktualne założenia polityki 
partii, podzielić się obserwacjami wyni- 
kającymi z dyskusji, ale nie może być 
regułą, by mówił on jako ostatni, by 
po jego wystąpieniu nie było już możli- 
wości dyskutowania, zadawania pytań, 
czy ewentualnej z nim polemiki. Zasa- 
da taka powinna być koniecznie wpro- 
wadzona do praktyki działania wew- 
nątrzpartyjnego. 

Podzielam w całej rozciągłości pogląd 
profesora Tadeusza Krzymowskiego z 
olsztyńskiej ART, członka KW PZPR w 
Olsztynie, który na wojewódzkiej kon- 
ferencji poprzedzającej VIII Zjazd par- 
tiii mówił, iż kierownicza rola partii w 
procesie budowy rozwiniętego  społe- 
czeństwa socjalistycznego powinna w 
coraz większej wierze wyrastać z walo- 
rów intelektualnych, zawodowych, poli- 
tycznych i moralnoetycznych wszyst- 
kich członków i działaczy PZPR, z ich 
ścisłej więzi z masami, z cierpliwej i na 
co dzień prowadzonej pracy wychowaw- 
czej wśród ludzi pracy. 

Myślę, że dla pełniejszego rozwoju 
demokracji wewnątrzpartyjnej należy 
odejść od zasady „jednomyślności w 
rozstrzyganiu bieżących problemów po- 
lityki gospodarczej i społecznej. Jedno- 
myślność, w moim przekonaniu, po- 
winna dotyczyć tylko problemów zasad- 
niczych, przesirzegania generalnej linii 
partii, polskiej racjł stanu. Natomiast 
w pozostałych kwestiach decyzje powin- 
ny zapadać po przeprowadzeniu szcze- 


"rej, wszechstronnej dyskusji na zasa- 
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dz e głosowania, w którym nie wszyscy 
muszą podnosić ręce. 


Opowiem się także za licznie rozle- 
gającymi się głosami, by w celu przy- 
wrócenia leninowskich zasad dz.ałan'a 
naszej partii bezwzględnie wprowadzić 
zasadę rotacji na stanowiskach partyj- 
nych ł państwowych. Dłuższe piastowa- 
nie określonej funkcji prowadzi nieste- 
ty do dygnitarzenia, stępienia wrażli- 
wości na wiele spraw. A w rezultacie — 
do odrywania się od społeczeństwa, do 
popełniania błędów, które absolutnie 
nie powinny mieć miejsca. 


Niesłychanie ważną sprawą jest skład 
szeregów PZPR. Zgodnie ze swoją naz- 
wą — partia powinna pilnie baczyć, by 
w jej składzie socjalnym była odpo- 
wiednia reprezentacja robotników 1 


chłopów Dotyczy to również władz or- 
ganizacji i instancji partyjnych. 


Podzielam pogląd wielu towarzyszy, 
że popełniliśmy w przeszłości błędy w 
wybieraniu delegatów na zjazdy partii 
Oczywiście powinni być na nich repre- 
zentowani przedstawiciele wszystkich 
środowisk społecznych i zawodowych. 
Ale trzeba równocześnie brać pod uwa- 
zę poziom intelektualny, przygotowanie 
społeczno-polityczne, doświadczenie ży- 


ciowe, walory moralno-etyczne oraz od- . 


powiedni staż partyjny. Moim zdaniem 
należałoby przyjąć zasadę, iż delegatem 
na zjazd partii nie może zostać osoba, 
nie posiadająca przynajmniej 4-letniego 
stażu partyjnego. 


Jestem również głęboko przekonany 
o potrzebie wzmożenia w naszej partii 


pracy idcowo-wychowawczej: i szkole- 
niowej. Znajomość, na przykład, pod- 
stawowych prac Lenina wśród członków 
naszej partii, nawet działaczy i to nie- 
kiedy dość wysokiego szczebla — jest 
słaba Wynika ta z rozmów, które w 
trakcie zbierania materiałów do publi- 
kacji na tematy partyjne wielokrotnie 
przeprowadzam. Konsekwencje takiego 
sanu rzeczy są groźne. Po prostu wielu 
towarzyszy ma kłopoty z marksistow= 
sko-leninowską interpretacją oraz oceną 
zjawisk gospodarczych, społecznych czy 
politycznych. Prowadzi to do popełnia- 
nia błędów, deformacji poglądów, a na- 
wet swoistego zamętu ideowego. 


JÓZEF KRAJEWSKI 
członek POP 
przy rozgłośni PR 
w Olszłynie 


| Decyduje postawa aktywu 


dukcyjnych, praca beg strajku, 

60 oddanych legitymacji partyj- 
nych oraz powoli postępująca rozbudo- 
wa szeregów partyjnych, zwłaszcza o 
robotników — najlepiej oddaje klimat 
polityczny w naszej kopalni. 


B ieżące wykonywanie zadań pro- 


Po okresie „samobiczowania się” ma-=- 


my obecnie w partii okres odradzania 
się najbardziej wartościowego ideowo 
aktywu. Aktyw ten żąda jednoznaczne- 
go ustalenia zasad ideowych i świato- 
poglądowych obowiązujących członków 
partii, a jego postawa utwierdza w prze- 
konaniu, że robotnicy będą walczyć o 
swoją partię, e jej kierowniczą rolę. 

Musimy jednak szeregom partyjnym 
dostarczać przekonujących argumentów, 
potwierdzających uczciwość naszych in- 
tencji, leninowską pryncypialność na- 
szego postępowania i wolę autentyczne- 
go reprezentowania interesów klasy ro- 
botniczej. Chodzi innymi słowy o to, by 
uświadomić sobie ponad wszelką wąt- 
pliwość, że PZPR jest partią proletaria- 
tu, a nie administracji gospodarczej, 
zwłaszcza zaś tej jej części, dla której 
legitymacja partyjna była potrzebna do 
zajęcia intratnego stanowiska, nie sta- 
nowiła zaś zobowiązania do reprezen- 
towania interesów partii. 

Mam wprawdzie tylko 31 lat, ale ro- 
zumiem głębokie rozczarowanie, a 
zwłaszcza przygnębienie, które przeży- 
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wają obecnie długoletni członkowie 
partii. Po prostu jest nieuczciwe, aby 
oceniać ostatnie 10-lecie naszej histo- 
rii tylko przez pryzmat ludzi, którzy 
nadużyli władzy i dobrego imienia dzia- 
łacza partyjnego. Jest to ubliżające dla 


- milionów uczciwych Polaków, a w tym 


członków partii. 


Szerzy się demagogia. Uprawiają ją ci, 
którzy rosnącą falę niezadowolenia spo- 
łecznego usiłują utożsamiać z działania- 
mi z pozycji antykomunistycznych, bur- 
żuazyjnych poglądów, wywoiywania 
iluzji o kapitalizmie, rozbudzania nacjo- 
nalistycznych nastrojów, lekceważenia 
kierowniczej roli partii i klasy robotni- 
czej. Są to ci, którzy poczuła szansę od- 
zyskania swej dalszej pozycji oraz ci, 
którzy skapitulowaM przed trudnościa> 
mi i stracili wiarę w ustrój, a także 
różni „teoretycy” i naprawiacze socja- 
lizmu, „twórcy” nowego modelu, który 


jednak ma niewiele wspólnego z intere- 


sami i intencją klasy robotniczej. 


Trzeba zatem uważać, aby te tendtn- 
cje nie przeniknęły do tworzonych 
obecnie aktów prawnych, jak ustawa 
oe związkach zawodowych, o samorza- 
dach czy reformie gospodarczej. 


W projekcie reformy jest zawarta 
propozycja, z którą trudno mi się żzo- 
dzić. Dotyczy ona podejmowania decy- 
zji kadrowych przez samorządy rohot- 


nicze. Jestem za najszerszym rozwujem 
samorządności robotniczej i pracowni- 
czej w ogóle. Nie zgadzam się jednak 
z podejmowaniem przez samorząd de- 
cyzji kadrowych. Godzi to bowiem w 
nomenklaturę partyjną, a tym samym w 
wiarygodność naszych partyjnych de- 
cyzji kadrowych, tym samym osłabia 
pozycję partii w zakładach. 

Podejmując działania polityczne czy 
gospodarcze, trzeba mieć na uwadze ce- 
chy naszej mentalności narodowej, po- 
legające na przekorze i szukaniu 10Z- 
wiązań najmniej pracochłonnych. 

W dyskusji przedzjazdowej trzeba 
również podjąć temat aparatu partyjne- 
go. Przez to sito nię przechodzą często 
bardzo wartościowe jednostki, ustępując 
miejsca ludziom, dla których surowa 
rzeczywistość produkcji stała się zbyt 
uciążliwa i dlatego szukali miejsca tam,. 
gdzie do niedawna powszechne było 
poczucie komfortu władzy. 


Wśród robotników dominuje przeko- 
nanie, że ŁK Zjazd potwierdzi siuszność 
naszej leninowskiej drogi, będzie konk- 
reiny w kierunkach i śmiały w decyz- 
jach. 


JERZY MARKOWSKI 
I sekretarz KZ PZPR 
w kopalni „Knurów” 


W Komisjach Kontroli Partyjnej 


Niepokój 


JAN CZUŁA 


lizowanych, skorumpowanych, naruszających prawo 

jest z uznaniem przyjmowany przez społeczeństwo. 
Proces ten jest bowiem traktowany jako jeden z mechaniz- 
mów gwarancji nieodwracalności socjalistycznej od- 
nowy. Okazuje się jednak, że niektórzy ludzie, słusznie wy- 
kuczeni z PZPR za udowodnione im przewinienia, znajdują 
niefortunnych obrońców. 

Pod zarzutem wykorzystywania stanowisk dla osiągnięcia 
osobistych korzyści, Warszawska Komisja Kontroli Partyjnej 
usunęła z PZPR Tadeusza Mackiewicza, byłego dyrek- 
tora naczelnego Zjednoczenia „Polam” i b. podsekretarza 
stanu w Urzędzie Gospodarki Materiałowej. Decyzja ta spot- 
kała się z protestem dziewiętnastu dyrektorów Zakładów 
„Polam”, rozsianych po całym kraju. Podpisując petycję do 
b. premiera i CKKP uznali oni, iż Tadeuszowi Mackiewiczowi 
stała sę krzywda. 

Czyżby. skoro tak jednomyślnie zakwestionowali ocenę po- 
stawy wiceministra towarzysze dyrektorzy, WKKP popełni'a 
jakiś błąd? Jeśli zdarzają się pomyłki sądowe, nie można 
oczywiście wykluczyć takiej możliwości również w dzia:al- 
ności komisji kontroli partyjnych. Z tego powodu każdemu 
członkowi PZPR przysługuje prawo odwołania się do wyższej 
instancji lub komisji kontroli. Wtedy jednak Tadeusz M. 
musiałby obalić świadczące przeciw niemu fakty. A tego 
uczynić nie jest w stanię. 


p roces oczyszczania się partii z elementów zdemorca- 


ZACHŁANNOŚC 


Sprawa b. wiceministra na tle spraw innych, ale podobnych 
pazernością, nie jest czymś wyjątkowym. Najwyższa 1zba 
Kontroli ustali'a, iż Tadeusz M. kosztem społeczeństwa za- 
chłannie pomnażał swój prywatny majątek. 

Wiele lat mieszkał z żoną (z którą uzyskał rozwód w 19/3 
roku) i dwojgiem dzieci w Warszawie, w mieszkaniu typu 
lokatorskiego, znajdującym się pod administracją Zjedno- 
czenia Przedsiębiorstw Budowy Maszyn „Zemak”. W miarę 
jednak, jak wraz ze wzrostem jego pozycji zawodowej za- 
częły się powiększać możliwości, Tadeusz M. zaczął z rozma- 
chem rozszerzać stan posiadania. 

W 1975 roku wszedł w posiadanie n:eruchomości o pow. 
1,4 ha wraz z zabudowaniami we wsi Wólka Piecząca n eda- 
leko Mińska Maz. Zabudowan:a składają się z budynku 
mieszkalnego oraz garażu, postawionego w miejsce stodo y. 
W wyjaćnieniu złożonym b. premierowi w październiku ub. 
roku Tadeusz M. podał, iż posiadłość ta na podstawie umo- 
wy Z 1974 r., przeszła na własność b. żony w wyniku podzia- 
łu wspó'nego majątku po rozwodzie. Oryginalność operacji 
polega m. in. na tym, iż — jak ustaliła NIK — w sprawie iej 


posiadłości byli ma'żonkowie M. trzykrotnie występowal. 
przed władzami jako małżeństwo, dokonując czynności praw- 
nych w latach 1975, 1978 i 1979. W 1979 r. na wspólny wnio- 
sek rozwiedzionych założona została księga wieczysta. 

Inną inwestycją była budowa willi o powierzchni 126 m 
kw. na 10 arowej działce we wsi Skubianka niedaleko Za- 
lewu Zegrzyńskiego. Za działkę Tadeusz M. w 1974 r. zap.a- 
cił 10 tys. zł. Rozpoczętą w 1978 r. budowę „domku ietni- 
skowego” przerwa'a kolejna transakcja. Jak wynika z zapi- 
su w Państwowym Biurze Notarialnym, Tadeusz M. w 1979 r 
sprzedał działkę z budynkiem w stanie surowym za cenę 
260 tys. zł. 

Porównajmy dane. Od państwa nabył dzia'kę płacąc po- 
niżej 10 zł za 1 m kw., zaś w 1979 r. wolnorynkowe ceny jed- 
nego m. kw. gruntu w tej okolicy wynosiły od 80 do 100 z: za 
1 m kw. Wartość samej działki wynosiła więc w tym samym 
czasie ok. 100 tys. zł. Rzeczoznawcy stwierdzili, że wartość 
obiektu w czasie jego sprzedaży osiągnęła ok. 900 tys. zi 
Tadeusz M. oświadczył jednak w PBN, iż nie osiągnął ze 
sprzedaży nadwyżek podlegających podatkowi dochodowcmu. 

Śledząc pozazawodową działalność Tadeusza M. można za- 
ryzykować, iż rozminął się z powołaniem. 

Na podstawie zezwolenia Urzędu Dzie!nicowego Żoliborz 
w latach 1975-79 wybudował on willę w Warszawie: 233 m 
kw. powierzchni całkowitej, 5 pokoi, kuchnia, łazienka, sau- 
na, garaż, c.o. podłączone do sieci miejskiej. Podarujemy so- 
bie wymienianie szczegółów wystroju. Szacunkowy koszt 
wynosił ok. 6,5 mln z. W listopadzie 1979 Tadeusz M za- 
me dował się w tej willi jako jedyna osoba w niej zamiesz-- 
kała, opuszczając wspomniane mieszkanie lokatorskie, 
w którym została b. żona z dziećmi. Za:atwiając sprawy mel- 
dunkowe w związku z przeprowadzką, Tadeusz M. przedsta- 
wił wyrok rozwodowy, co zwolni!'o go z obowiązku rozli- 
czenia się z poprzedniego mieszkania. 


. USŁUGI 


Badania NIK potwierdziły, iż Tadeusz M. korzystał z nie 
odpłatnych świadczeń jednostek podleg'ych k:.erowaneonu 
przez niego Zjednoczeniu, zarówno w zakresie usług transpor- 
towych, jak i bezpłatnego zatrudn'ania siły roboczej, zw asz- 
cza przy budowie willi w Warszawie. 

Z wyjaśnień kilku kierowców Przads'ębiors.wa Przemysiu 
Maszynowego wynika, iż na budowy będące wiasnoćcą Ta- 
deusza M. transportowa'i oni różne matęr'ały budowlane 
oraz dowozili pracowników „Polamu”. Jeden z nich np. p"ze- 
woził na Żoiborz z remontowanego budynku przy Alejach 
Ujazdowskich papę i cement bez właściwych dokumeniów 
a samochód na wypadek kontroli MO był asekurowany przez 
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paicoemocn' ka ds. transportu Zjednoczenia „Polam” Tuny 
ke vwca zczna., że przez 6 miesięcy przewoził 'średn.o uzy 
razy w tygodniu robotników PRrzedsięb.orstwa „Po.dam-Meos', 
jak również robotników ze Starachowic. Kierowcy dokładn:e 


opisa.i kemb nacje mające na celu ukrycie nie egalności 
różnych dyspozycji. 

Tadeusz M: odrzucił zarzut korzystania ze świadczeń pod- 
ległych mu zak.adów, podając wykaz opłaconych przez n.ego 
rachunków za transport materiałów. Jednakże wykaz :en 
obejmuje okres 1975-76 r. (dwa przewozy). Natomiast usta.o- 
ne przez NIK fakty dotyczą okresu po 1976 r. Prawdą „cst, 
że WZSO „Polam-Meos” nie obciąży:y Tadeusza M. koszta- 
mi robocizny, materiałów i usług transportowo-sprzętowych. 
Nie zapłacił on również Przedsiębiorstwu TMP za $wiadczo- 
ne mu usługi transportowe. 

Wskaźnikiem szybko rosnących możliwości Tadeusza M. 
byży zmieniane przez niego w szybkim tempie samochody 
prywatne. Średnio co dwa lata, mimo iż karencja dopuszcza- 
ła przydział co 4 lata. W 1975 r. — „Wartburg”, w 1977 — 
„Łada”, w 1978 i 1979 — „Polonezy”. Sam również przydzie- 
lał ta.ony na samochody przeznaczone do rozdziału pomiędzy 
pracowników zjednoczenia i podległych mu jednostek. Otrzy- 
mywali je również ludzie nie związani z „Polamem”. 


ŚMIAĆ SIĘ CZY PŁAKAĆ 


Tadeusz M. mimo oczywistych dowodów zgromadzonych 
przez NIK zaprzeczył zarzutom. Co kłopotliwsze pominął 
milczeniem. Nic mu to jednak nie pomogło. Za niezgodre z 
etyką członka partii bogacenie się poniósł surową, ale słusz- 
ną karę. 


Na tym tle zdumiewa postawa wspomnianych dyrektorów 
zakładów „Polam”, którzy protestem zareagowali na inior- 
mację w sprawie Tadeusza M. opublikowaną przez prasę 
codzienną. Ich argumentacja daje wiele do myślenia. 


Dyrektorzy — wyszczególniwszy osiągnięcia Zjednoczen:a 
„Polam” — dają do zrozumienia, że branża ta dynamicznie 
rozwijała się dzięki Tadeuszowi M., wieloletniemu kierowni- 
kowi i inicjatorowi, współorganizatorowi przemysłu oświet- 
leniowego. Dyrektorzy podkreślają jego osobisty korzystny 
wpływ na kształtowanie się wzorców osobowych, charaktery- 
zujących dzisiaj ..poiamowca'': 


„„.„Zdoliość do poświęcania się i odpowiedzialność, śmiałość w 
podejmowaniu decyzji 1 konsekwencja w ich realizowaniu, Sza- 
cunek dla człowieka pracy ł głęboka troska oe jego dobro. Tak 
ukształtowane postawy osobowe, których konsekwentnym wZorem 
był dla nas wszystkich mgr Tadeusz M., stanowią wielki majątek 


„Zjednoczenia, który na równi s reawiniętym potencjałem pro- 


dukcyjnym stanowi o jego obecnej wartości i możliwościach”. 


Dyrektorzy wystawiwszy swemu b. przełożonemu znako- 
mitą opinię musiei również powiedzieć „b”. Czytamy w:ęc 
dalcj: 


„.»Naszym zdaniem twórcze możliwości ludzkie są dzisiaj w na- 
szym kraju wartością nie mniej cenną od posiadanych zasobów 
pracy uprzedmiotowionej Tym samym więc rezygnacja z ludzi 
zdolnych do twórczego działania, z ludzi zaangażowanych bez reszty 
w realizację wytyczonych celów w warunkach najtrudniejszych — 
jest malo korzystną społecznie formą egzekwowania odpowied?ial- 
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nceśri za popełnione błędy, tym bardziej że popełnione one byly 
w warunkach usprawiedliwiających ich istnienie...”. 


I dalej: 


+.::..:Napawa nas niepokojem los iego człowieka (...) Potrzebni są 
ludzie odważni i prężni a do takich zaliczamy z pełnym wew- 
nętrznym przekonaniem i wiarą mgr. Tadeusza M., którego uzna- 
jemy | akceptujemy jako niepośledniego działacza gospodarczego 
i jako człowieka w pełni moralnege mimo przypisywanych mu 
i hyć może popełnionych pomyłek. Któż zresztą uwierzy d.isiaj 
w człowieka ,czystego” I nieposziakowanego, pozostającego na Sta- 
nowisku kierowniczym w administracji państwowej...". 

W zakończeniu petycji dyrektorzy zwrócili się z inwokacją 
do o. premiera, by określił miejsce Tadeusza M. wśród ..po- 
lamowców” tak, by mógł on najlepiej spożytkować swoją pa- 
sję działania. A jeśli się premier na to nie zdecyduje, niech 
da pokrzywdzonemu — proszą dyrektorzy — najtrudnic'szą 
i najbardziej niewdzięczną pracę. „Będziemy z nim wów- 
czas razem myśami, bo gotowi jesteśmy teraz i w każdym 
momencie udzielić mu społecznego poręczenia...” - 


SZCZERE INTENCJE? 


Solidarność jest bardzo ładną cechą. Źle pojęta może za- 
prowadzić na manowce, jeśli nawet intencje są szczere. Doce- 
niając bowiem uznanie zasług i kwalifikacji zawodowych 
Tadeusza M. ze strony kolegów, trzeba jasno powiedz:eć: 

Tadeusz Mackiewicz został usunięty z PZPR za przewi- 
nienia natury etycznej, a nie zawodowej. Te sprawy trzeba 
wyraźnie rozgraniczyć w tym konkretnym przypadku. Jest 
rzeczą oczywistą, że człowiek, który pod tym względem ulra- 
cił zaufanie partii, nie może pełnić kierowniczej funkcii na 
określonym szczeblu. Tego wymagają zasady polityki kadro- 
wej i — dodajmy — zwykiej przyzwoitości wobec społeczeń- 
stwa. Jeśli partia powoduje odwołanie ze stanowisk ludzi 
skompromitowanych, dotyczy to przyczyn sfery zarówno mo- 
ralnej, jak i zawodowej. 


Można dobrze służyć krajowi nie pełniąc eksponowanych. 


funkcji Tadeusz M. będzie się mógł wyżywać twórczo na 
innym stanowisku, niekoniecznie ministerialnym. Jest w Pol- 
sce wielu zdolnych i mądrych ludzi, którzy na stanow sku 
wiceministra mogą go świetnie zastąpić. Z tego powodu nie 
ma co rozdzierać szat. 

Warto natomiast zastanowić się w imię czego właściwie 
wystąpili dyrektorzy. Czy tylko dła dobra Tadeusza M.” 
Dla dobra sprawy, czyli pomyślności przemysłu oświelien:o- 
wego? A może po prostu dali się „wpuścić w maliny"? 

Tak się złożyło, że jeden z sygnatariuszy, którego zapio- 
szono na rozmowę do Centralnej Komisji Kontroli Par:vj- 
nej, inż. Ryszard Bydłoń — okazał się „duchem sprawczym” 
petycji. 

— To była moja inicjatywa — wyznał dumnic — ponieważ 
najostrzej atakowałem Tadeusza M. na kolegiach. Cenię go 
jako fachowca. Ja nie mam mu nic do zawdzięczenia. ale 
oni tak. Więc poprosiłem imiennie tych dyrektorów, dla któ- 
rych szef przeznaczał różne środki, by mu pomogli. I oni się 
zgodzili. 

Powtórzmy troskę dyrektorów: „Napawa nas niepokojem 
łos tego człowieka”. Nas, mówiąc szczerze, niepokoi i zasta- 
nawia coś innego. 


JAN CZUŁA 
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Stolarki Budowlanej „Stolbuć” * Ciecha- g 


na nieporóżumienie? 

| ż - Opinia publiczna zwróciła swą uwagę na ulicę, gdzie 
| 21 Zdoć zieleni póstawiono trzy. stolbudowskie budynki jedno- 

| = „o 0aaó0k dla kadry kierowniczej. Dodatkowe mieszkania po- 


| BOGUMIŁ HOŁDA yo UBĄRESNA 


« 


0 Ydaf sprawami, zgłoszonymi na 
- dach pracowniczych w przedsiębiorstw. 


- wstały dość szybko po utworzeniu nowych województw. Zwy- . 


p; z) kle bloki rosły jednak znacznie wolniej, a nawet opieszale: 
"w porównaniu do pilnych potrzeb ogółu ludności, toteż tak 
R zwane wojewodówki stały się przysłowiową solą w oku. 
- Nie brakło zawiści i złośliwości. Ten zakątek Ciechanowa 
Pk owymi domami dla wybreżzów nazwano ulicą „Trzech 
Króli”. i 
Fakty a jak to bywało przy miedobórść rzetelnej informa- 
cji — zaczęły obrastać w legendę. Dziwiono się, jak te do- 
my, swoiste „wille”, na które wyłożono z państwowej kiesy 
- bodaj po dwa miliony złotych, mogły zostać odspr zedane 
użytkownikom po trzysta ileś lub nawet — jak n mówiono — 


| po dwieście ileś tysięcy złotych?! 


USP - JEDNAK SŁUŻBOWE. > 


|. _/W „Stolbudzie” usłyszano publicznie, zapewne pó raz pierw- 
| szy, odpowiedź z ust wicewojewody najbardziej obeznanego 
z tą sprawą, jeśli nie powiedzieć — najbardziej zaintereso- 
| wanego. Co się okazało? Że domów, zapewniających miesz- 
| kania służbowe nikt nie kupował czy wykupywał na pry- 
_ watny rachunek, co zaświadczyło na piśmie miejscowe Przed- 
siębiorstwo Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej. Są to. 
po prostu służbówki, na swój sposób okazałe, obszerne, 
wraz z czynszem i opłatami za energię elektryczną, pożeraną 
zwłaszcza przez piece kumulacyjne, dość kosztowne — się- 
" gające po około 2 tys. żł miesięcznie. ; 
"- Takie domy jednorodzinne dla kadry kierowniczej budo- 
, wano powołując się na decyzję premiera z 1975 roku. Po- 
wstało 50 tego rodza ju obiektów w 13 województwach. 
Podstawa formalna — jak widać — zgodna z literą i du- 
chem ówczeshych decyzji administracyjnych. Obecnie, po 
latach doświadczeń, niejeden może zapewne żałować, że 
© równą gorliwością nie zrealizowano, czy też nie stworzono 
' warunków do urzeczywistnienia nie mniej słusznych decy- 
zji, dotyczących rozwoju powszechnego budownictwa miesz- 
kaniowego i socjalnego. Gdyby tak się stało, na pewno nie 
trzeba by obecnie wyjaśniać s:'czegółowo problemu „woje- 
 wodówek” oraz niektórych innych tego typu inwestycji. 
Drażliwych tematów, nawet tych poniekąd „usprawiedli- 
wionych” wysokimi ówczesnymi zarządzeniami i decyzjami 
nie wolno pomijać z uwagi na konieczność szybkiego oczysz- 
czania atmosfery, wyjaśnienia spraw, które budzą u asad- 
nione żainteresowanie społeczeństwa. | 
Wojewódzka Komisja Kontroli Partyjnej w Ciechanowie 
szezegó!ną uwagę przywiązuje do wnikiiwego badania i wy- 
 jaśniania zarzutów kierowanych pod adreseni niejednokreot- 
nie członków PZPR, zajmujących mniej lub bardziej ekspa- 
nowane stanowiska. 


DONIOSŁOŚĆC KONTROLI 


ZĘ To 37-080bowe gremium partyjnej kontroli, do którego 
ł 
NW św e=miegawno dovrano dodatkowo jes.cze sześciu działaczy ze 
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Rozważa listy i skargi, nawet zgłaszane saonliowią, „6ch rg Ę. 
dające podstawę do wykrycia choćby źdźbła x) Che o KĘ 
wyjaśnić niektóre kwestie możliwie jak najrzetelniej. W. KR <P 7 
często odwołuje się do pomocy NIK, PIH, spęcjekaty | dych 
ogniw kontrolnych. gz” 
Przewodniczący WKKP w CihanóWiE Ż0W: Sietan a 
kowski, powiada, iż rozotniczy protest udowodnił także " ń a. 
tym regionie, że załogi zakładów pracy, grupy pracownicze 34 
mają uzasadnione zastrzeżenia do niektórych dyrektorów, | 
- kierowników, szefów produkcji. Sze ólnie ostrą kry 2 
skierowano wobec kilkudziesięciu osób: spośród kierowniet A CN 
zakładów pracy oraz instytucji. Jeśli patrzeć na 10 na. mążć 
ponad tysiącosobowej kadry kierowniczej — być móże z, 
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liczba tych, którzy w ocenie załóg nie zdali egzaminu, „Mż -H 
nie jest duża. Ale przecież nie chodzi o jA uspokajewzy a 


ce zestawienia statystyczne. wo 

Fakty pozostają faktami: niektórym towarzyszom kietawić 1 
nikom rzeczywiście zabrakło umiejętności pracy z ADC 
z załogami. Byli nieraz mało wrażliwi, apodyktyczność mie=- 
szała się niekiedy z arogancją panoszącą się na różnych: 
nie tylko najwyższych szczeblach. Z tych powodów odwo= 
łano m. in. dyrektora POM w Pułtusku, zastępcę dy 'rektora 
Zakładów Graficznych w Ciechanowie, szefa produkcji Fa- 
bryki Domów w Ciechanowie. | 

WKKP w Ciechanowie otrzymała w sumie do rozpatrze= 
nia 36 spraw kadrowych, dotyczących głównie aktywu kie- 
rowniczego. Większość stawianych zarzutów znalazła po- 
twierdzenie podczas wnikliwych badań. Niektóre sprawy są 
nader charakterystyczne dla wypaczeń i demoralizacji, któz 
rym ulegały słabsze jednostki na kierowniczych stanowi- 
skach, licząc zapewne na bezkarność, brak należytego do0zo- 
ru zawodowego oraz społecznego. Szczególnie gorszące i nie- 
bezpieczne ze względu na swą szkodliwość są fakty łama- 
nia podstawowych zasad etycznych i prawnych przez tych, 
którzy z racji zajmowania stanowisk i piastowanych funkcji 
powinni stać na straży niepodważalnych pryncypiów. 


rdf ASA 
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WYDAŁENI Z SZEREGÓW PZPR 


Wśród wydalonych z szeregów PZPR w województwie 
ciechanowskim znajduje się m. in. były prokurator rejonowy 
w Mławie. który wykorzystując swe stanowisko, wszedł w 
posiadanie dwóch mieszkań i czerpał z tej sytuacji spekula- 
cyjne korzyści. Domek jednorodzinny dobrze służy! zainte- 
resowanemu oraz jego rodzinie, a jednocześnie drugie. wcale 
n'emałe spółdzielcze M-5 stanowiło swoistą żyłę, jeśli ne 
złota, to na pewno niebłahych złotówek. Wynajmowaniu 
owego lokału z upozorowaniem sublokatorstwa towarzyszył 
wyszukany proceder. Nawet w sytuacji niejako ostatecznej 
— ujawnienia machlojki — przedsiębiorczy prawnik bynaj- 
mniej nie kapitulował. Usiłował wówczas scedować spół- 
dzielcze lokum na swego ojca — posiadacza 50-hektaroweso 
sospodarstwa w dość odległej wsi i mieszkającego sanie zu- 
pełnie wygodnie w tymże gospodarstwie. 

Najsurowszą również karę partyjną wymierza: 
zastępcy naczełn'ka miasta i gminy Lidzbark We ski. 
urzędnik państwowy miał swój niechlubny udziai w 
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sakcji sprzedaży połaci gruntu PFZ mieszkańcowi War- 
szawy. Nie byłoby w tym nic zdrożrego i dziwnego, gdyvy 
przestrzegano reguł prawa i etyki. Niestety, skrzętnie ie omi- 
nięto. Po podpisaniu notarialnego aktu własności wy:ozono 
z funduszu gminnego siedemd:iesiąt tysięcy złotych na re- 
kultywację sprzedanego gruntu, a nowy jego właściciel sprze- 
dał z kolei, zapewne na równie dogodnych warunkach .. sa- 
mochód życzliwemu reprezentantewi miejsko-gminnej wła- 
dzy administracyjnej. 

Oprócz wymierzenia kar partyjnych: wydalenia z szere- 
gów PZPR, udzielenia nagan z ostrzeżeniem — w bez mała 
dwudziestu przypadkach pozbawiono winne osoby prawa 


zajmowania stanowisk kierowniczych. Na tej liście znalazł 


się m. in. były dyrektor płońskiego „Hortexu”, który nadu- 
żył stanowiska służbowego dla czerpania dodatkowych ko- 
rzyści materialnych. Na koszt zakładu, po zaniżonych ce- 
nach, dokonał remontu swego własnego mieszkania, zaku- 
pił równie „ułgowo” segment meblowy, a i przydać się mia- 
ła wykonana w tani sposób w zakładzie konstrukcja meta- 
lowa pod osłonę foliową.. Bvły zastępca wspomnianego by- 
łego dyrektora postąpił podobnie podczas remontu własne- 
go mieszkania i samochodu. Płacił oczywiście zakład! | 

W toku rozpatrywania znajduje się także zarzut postawio- 
ny jednemu z dyrektorów PGR, który zaangażował grupę 
budowlaną przedsiębiorstwa do remontu dworku nabytego 
na swój prywatny rachunek. Sprawa dosyć skomplikowana 
nie mogła dojść do finału bez pomocy NIK oraz specjali- 
stycznej inspekcji zjednoczenia. Wyliczenia sięgają kilkuset 
tysięcy złotych i są niekiedy rozbieżne. Bo i remontowe 
oorachunki wcale nie są łatwe. Kto i za co.płacił, ile się 
należy? | 

Przy okazji prywatnego remontu dworku przez grupę bu- 
dowlaną z PGR wyciągnięto jeszcze jedno charakterystyczne 
dla tamtych czasów zarządzenie premiera, ogłoszone w „Mo- 
nitorze” nr 37. Dla remontujących zabytki przyznawało ono 
nawet pierwszeństwo w przydzielaniu materiałów budowla- 
nych, dogodne ulgi finansowe. Słowem — dla kogo, jak 
dla kogo, ale dla przedsiębiorczych ludzi „z głową” — pała- 
cyki i zamki były również w zasięgu ręki. Niektórzy korzy- 
stali z okazji na wszystkie możliwe sposoby, także podstęp- 
ne! Zresztą niektóre niedobre przykłady jakby płynęły z naj- 
wyższych szczytów... 


SPRAWIEDLIWY NURT 
. 

Nurt rzetelnego, sprawiedliwego rozłiczenia winnych nad- 
użyć i nieprawości znalazł w szeregach PZPR, a także w 
szerokiej opinii publicznej silne poparcie. A więc — kto, 
za co, w jakim zakresie i stopniu. Za tymi ustaleniami idą 
kary cdpowiednie do przewinień. Niby wszystko jasne, oczy- 
wiste. Ale nie zawsze... Zdaniem przewodniczącego Woje- 
wódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej w Ciechanowie, tow. 
Siefana Żukowskiego — nick edy dają znać o sobie w nie- 
których środowiskach pewne zahamowania i bariery. Nie- 
którzy powiadają: „Po co o tym mówić, pisać, po co wy- 
wlekać na światło dziennie nieprzyjemne fakty, skoro winni 
i tak są lub będą ukarani, poniosą określone konsekwencje 
partyjne, służbowe, a w drastycznych przypadkach — także 
zgodne z kodeksem karnym?” 

Ten model rozumowania jest-chyba łatwy do rozszyfrowa- 


nia w swych intencjach. Pewien oportunizm i pewna za= 


chowawczość wychodzą jak szydło z worka. Gdyby podo>- 
nym poglądom przyznać rację, przywracanie pełnego zaufa- 
nia społeczeństwa do partii, do władz państwowych ulesło- 
by nie tylko wydłużeniu, ale i wykoślawieniu. Nie można by 
wówczas spocziewać się korzyści, jakie daje oczyszczanie at- 
mo ferv, przywracanie autorytetu i sroscju, co także jest 
niez .ędnym uwarunkowaniem socjalisiycznej odiu.owy. 
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Towarzys e z WKKP w Ciechanowie uważają, iż w ciągu 
najolizższych dni powinno się w zasadzie zakończyć wszyst- 
kie badania tak zwanych spraw rozliczeniowych. Czas .na 
swoje wymagania w tej dziedzinie także z punktu wid:enia 
najżywotniejszych interesów społecznych. Zbędne kunktator- 
Siwo, przew ekanie, jest nie na miejscu. Jednocześnie chodzi 
o umoż iwienie WKKP podjęcia innych problemów, równ.eż 
ważnych dla życia wewnątrzpartyjnegco oraz społecznego. A 
do takich należy niewątpliwie czuwanie nad prawidłowym 
rozwojem partii, umacnianie jej przewodniej roli w miejsco- 
wych środowiskach, dbałość o ożywienie d.iałalności iceowo- 
-wychowawczej, doskonalenie dyscypliny partyjnej. przeciw- 
stawianie się wrogiej propagandzie i przeciwnikom poli- 


tycznym. z 


PRZECIWKO PLOTCE, POMÓWIENIOM 


Szerokie wody wezbranej krytyki nie zawsze są czyste, 
a intencje godne uznania. Spotyka się niekiedy tendencje 
do osobistego odgrywania się, chęć zaszkodzenia ludziom, 
którzy lubią ład i porządek, potrafią dbać o dyscyplinę 
pracy, są wymagający wobec podwładnych, co nie przeszka- 
dza bynajmniej jak najlepiej pojmowanej demokratyzacji, 
rozwojowi samorządności czy odnowie. Takich kierowników, 
dyrektorów, sekretarzy i działaczy partyjno-społecznych, na- 
leżycie troszczących się © dobro zakładów, ich załóg i pań- 
stwa trzeba stanowczo bronić przed nieuzasadnionymi zarzu- 
tami, szkalowaniem. 

Niektóre eskarżenia, wysuwane m. in. wokec kilku sekre- 
tarzy komitetów PZPR miast i gmin, badano wielokrotnie 
z udziałem zespołów NIK, kontroli społecznej, inspekcji 
skarbowo-podatkowej. Zarzuty, stawiane najczęściej anoni- 
mowo, nie znalazły potwierdzenia w Żurominie, Strzegow:e, 
Naruszewie. 

Jednocześnie nie pobłaża się działaczom partyjnym, któ- 
rzy nie potrafili wywiązywać się należycie ze swoich zadań, 
nie mogli z przyczyn subiektywnych znaleźć wspólnego języ- 
ka i płaszczyzny działania z najbliższym środowiskiem. Nie- 
udolnych, mało pracowitych zastąpili bardziej odpowiedni, 
wybrani przez komitety miejskie i gminne. 

W tej szerokiej panoramie zawiłych na ogół spraw i pro- 
biemów, różnorodnych pogmatwań — jak zauważyli człon- 
kowie WKKP — ginie zbyt nieśmiało przejawiana działal- 
ność dziewięciu istniejących w tym regionie miejskich oraz 
miejsko-gminnych komisji kontroli partyjnej. Chociaż in- 
struktażu ze szczebla wojewódzkiego i przygotowania zdawa- 
łoby się nie brakuje, to jednak wyniki pracy są na ogół 
mniej niż mizerne. 

Ogniwom kontroli partyjnej potrzebne jest ustawiczne do- 
skonalenie. Wspomniane komisje miejskie i miejsko-gminne 
są niekiedy jakby sparaliżowane sytuacjami, w których żys 
ją, układami i stosunkami tam panującymi. A czy tak być 
musi i pow:nno? Stąd wnioski zmierzające do usprawnienia 
d:iałania, zerwania z mało pożytecznym istnieniem dla ist- 
nienia, uprawianiem „sztuki dla sztuki”. 

Wśród wniosków składanych przed IX Nadzwyczajnym 
Zjazdem PZPR, a dotyczących doskonalenia kontroli partyj- 
nej, znajdują się propozycje uniezależnienia komisji kontroli 
partyjnej od instancji, przy których działają dotychczas. 
Tak więc miejsko-gminną komisję kontroli partyjnej nie 
powinien wybierać komitet miejsko-gminny, lecz odpowied 
nia do tego s:'czebla konferencja partyjna, podobnie z WKKP 
i wyżej. To uniezależnienie komisji kontroli, danie im wiek- 
szych uprawnień i możliwości działania na pewno będzie 
służyć rozwojowi demokracji wewnątrzpartyjnej, pryncypiom 
idcowo-moralnym. Partyjne działanie w tych kierunkach 
zawsze spotyka się ze zrozumiałą aprobatą nie tylko partyj- 
nych, ale i ogółu społec. eństwa. | 
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PARTIA 1 WARTOŚCI SOCJAŁIZ 


1. 


4 arks dobitnie dowodził, że chociaż ideologie pełne są 
szlachetnych haseł, to patrzeć trzeba na praktykę. 
W wielu pracach twórcy marksizmu poddali analizie 
sytuację, gdy deklarowane ogólnospołeczne wartości ideoio- 
giczne nie potwierdzają się w realnym działaniu. W. I. Lenin 
mówił na ten temat z właściwą mu wyrazistością, że „aby 
zorientować się w walce partyjnej, nie trzeba wierzyć na 
słowo, lecz należy studiować rzeczywistą historię partyj, ba- 
_ dać nie tyle to, co partie mówią o sobie, lecz to, co czynią, jak 
postępują przy rozstrzyganiu różnych zagadnień politycz- 
nych...” (W. I. Lenin, Dzieła, t. 18, s 30) Można w uproszcze- 
niu powiedzieć, że marksowska teoria, ukazująca, jak ideolo- 
gia może występować w roli „fałszywej świadomości”, zakła- 
da właśnie istnienie rozbieżności pomiędzy tym, co się robi 
w rzeczywistości, a deklarowanymi wartościami, którym 
działanie ma służyć. Szczególnym przypadkiem tej rozbieżno- 
ści jest sytuacja, gdy wartości ideologiczne stają się środkiem, 
używane są jako metoda manipulacji świadomością, a za- 
tem dezorientacji. Jest dowiedzione, że sytuacja taka notory- 
'eznie zdarzą się w społeczeństwie kapitalistycznym, gdzie 
rzeczywiste cele klas wyzyskujących podlegać muszą ideologi- 
cznej mistyfikacji. W trakcie obecnej walki politycznej w 
Polsce dostrzec można próby manipulacji nastrojów przez 
odwoływanie się do szczytnych wartości przez grupy antyso- 
cjalistyczne. Ale od Marksa jednocześnie uczymy się prawdy 
ogólnej, że blask wartości ideologicznych zależy nie tylko od 
ich treści, ale także od tego, kto-je głosi i jak je realizuje. 
2. 


Prawda ta ma poważne polityczne znaczenie nie tylko dla 

>. historycznych analiz. Zwartość i bojowość każdej organizacji 

zależy w poważnej, a może raczej głównej mierze od tego, co 

my najczęściej nazywamy zaangażowaniem w warto- 

ści deklarowane przez tę organizację zaufaniem do metod ich 
realizacji. 

Wielką tragedią organizacji społecznych, zwłaszcza polity- 
cznej jest spadek zaufania do jej fundamentalnych wartości. 
Naruszona jest wtedy więź ideowa łącząca członków tej orga- 
nizacji, zanika chęć do poświęceń, wkrada się wzajemna nie- 
ufność, ujawnia się egoizm i tendencje dezintegracyjne, ludzi 
ocenia się według znajomości, a nie kryteriów ideowych itp. 
Sytuacja ta wywołuje swoiste sprzężenie zwrotne. Otóż szcze 
gólnie często ocenia się wartości i cele organizacji społecz- 
nej przez pryzmat postaw jej członków, a zwłaszcza aktywi- 
stów. 

Bogata historia religii zna częste przypadki, gdy ludzie od- 
rzucają wiarę w religijne wartości, ponieważ mają zastrzeże- 
nia np. do postawy któregoś z kapłanów. Tak to wiarygod- 
dność ludzi rzutuje na wiarygodność głoszonych przez nich 
idei. Prawda ta ma również swoje rozmaite przyjawy w życiu 

politycznym, 
3. 

_Z wielu robotniczych zebrań partyjnych, w których mia- 

łem okazję uczestniczyć w ostatnim okresie, wyniosłem głę- 
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 bokie przekonanie, że z mnóstwa problemów naszego kryzy h "ij s . 


zycji, dowód zaufania. 


su jeden jest ważny szczególnie, kluczowy dla przyszłości: Gs Ł2 | 
władza musi szybko i radykalnie działać dla odbudowania za» 
ufania w społeczeństwie, a aktyw partyjny musi szybko 
i zdecydowanie dążyć do odzyskania w szeregach partii 
świadomego poparcia, moralnego mandatu przywództwa. Ak- - 4 
tyw i aparat partyjny muszą szybko i skutecznie działać, aby I. 
dowieść swej wierności uniwersalnym wartościom socjal:z- 851 
mu i uzyskać od członków partii potwierdzenie swej po- 


Front walki o zaufanie w partii i do partii, jako siły jasno , 
i zdecydowanie broniącej wartości socjalizmu, jest dziś fron- , - 
tem o wyjątkowym znaczeniu. Zaufanie to zostało poważnie | 
naruszone wydarzeniami ostatnich lat i miesięcy. Przynosi e- 
fekty propaganda antykomunistyczna. 

Nieobliczalne szkody ideowe wyrządziły naszej partii jed- 
nostki, które nosząc legitymację komunisty w kieszeni i peł- 
niąc autorytatywne funkcje łamały nasz kodeks moralny, a 
często i karny, niszcząc na podobieństwo raka społeczną tkan-. 
kę socjalistycznych stosunków. Ludzie ci poderwali zaufanie 
do systemu autorytetów w partii oraz do wartości i haseł 
głoszonych przez naszą partię. Skutków tego nie można uj- 
mować w złotówkach, czy w ilości zawłaszczonych dóbr. Sku- "M 
tki te odbijają się w postaci fali kryzysu moralnego i jA fi 
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ideowego w szeregach partyjnych, dają o sobie znać E 
przez składanie legitymacji partyjnych i przez przejawy spad- - ME 
ku zaufania do władzy, a także do systemu wartości i auto- 1) 
rytetu partii. 1 

Oczywiście, skompromitowane zostały jednostki, a nie ca- 
ła partia. „My nie poczuwamy się do wspólnoty z nimi i nie 
mamy się czego wstydzić” — powiadają uczciwi członkowie 
partii. Ale trzeba wiedzieć, że sprawy wiarygodności orga- 
nizacji i władzy nie rozstrzygają się jedynie w płaszczyźnie 
racjonalnej. Działa tu zasada generalizacji ocen, tzn. 
bezpodstawnego przenoszenia opinii ukształtowanych o jed- 
nostkach na całość danej zbiorowości. Zasada ta wyraźnie da- 
je o sobie znać obecnie. Negatywne stereotypy są starannie 
podsycane przez nadmiernie rozzuchwalonych wrogów partii,j 
którzy operują plotką, pomówieniem, świadomym kłamst- 
wem. Dlatego musimy — jako członkowie partii — przyjąć 
do wiadomości, że osłabło zaufanie ludzi pracy do tego. czy 
władza potrafi konsekwentnie służyć statutowym wartościom 
i ideałom partii, skoro doszło do odstępstw od tych wartości 
i ideałów wśród osób w najbardziej autorytatywnych insty= 
tucjach. Ten kryzys wiarygodności pogłębi się, jeśli zanied- 
bamy upartego i odważnego dążenia do przywrócenia zaufa- 
nia do instancji partyjnych, jako moralnie godnego manda- 
tariusza wartości socjalizmu, do partii jako ideowej i polity- 
cznej awangardy socjalistycznego społeczeństwa. Drogą do | 
tego celu są przemiany w partii sprzyjające zwiększeniu jej | 
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bojowości, zwartości, dyscypliny i konsekwencj! w działaniu. 

Jak wiadomo, w sierpniowe dni na płotach Stoczni Gdańs- P 
kiej wisiały hasła socjalistyczne: nawoływano do zjednocze- | 
nia proletariuszy, wołano o sprawiedliwość, wolność, row- 


ność, godność. 
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Dla przezwyciężenia tego kryzysu — wbrew wielu powie- 
r.chownym 1 technokratycz:ym opiniom — nie wystarczy 
zapewnienie większych dostaw mięsa i skrócenie kolejek do 
sklepów. Nie tylko tędy i nie tak prowadzi droga walki o za- 
ufanie dla socjalizmu. Ci, którzy szukają tylko takich drug, 


ulegają technokratycznym teoriom i złudzeniu. W Polsce 
teorie te ukazują całą swą jednostronrość Jak wszazuje hi- 
storia, nas e Społeczeństwo może ponosić nawet pra ns 
i długotrwałe ofiary w służbie wartościom najwyższym, aie 
tyiko wtedy, gdy wierzy w te wartości i ma zaujawie do dr)g 
ich realizacji. Przemiany warunków życia nie zcadią się na 
wiele, jeśli jednocześnie nie zostanie odbudowane zaufanie. że 
cała partia bojowo i konsekwentnie służy wartościom 'spoie- 
cznym socjalizmu, że te wartości przyswiecają wszelkim dzia- 
łaniom władzy w socjalizmie. Filozofia ukazuje człowieka ja- 
ko istotę, która obok poczucia niezaspokojonych potrzeb pod- 
stawowych zdolna jest odczuwać równie silny. a czasem sil- 
niejszy głód wartości i potrzebę celów życiowych. Poświęć- 
my tej sprawie kilka zdań. 


4. 


Otóż ku strapieniu wielu naukowców, a także polityków 
działalność człowieka nie da się opisać wyłącznie determini- 
stycznie, przez analizę warunków życia itp. Dlatego np. psy- 
chologia jest nauką, w której niewiele jest praw. Zawodzą 
próby odkrycia żelaznych, uniwersalnych reguł rządzących 
ludzkim postępowaniem. Gdy działa przyczyna „x” w warun- 
kach „y” ludzie zachowują się rozmaicie — raz tak, a raz 
inaczej. Oczywiście istnieją różne naukowe modele objaśnia- 
jące ludzkie zachowanie. | 


Teorie psychologiczne i socjologiczne wyjaśniają, jak i dla- 
czego ludzie najczęściej zachowują się w określonych 
warunkach. Są to jednak interpretacje o charakterze statys- 
tycznym i probabilistycznym. Na dobrą sprawę, jeśli wyłą- 
czyć prawa fizjologii, nie ma wiele reguł, które określały by 
z żelazną koniecznością, jak postąpi dana jednostka w ,kon- 
kretnych warunkach. Zależy to bowiem nie tylko od tych wa- 
runków, ale także od subiektywnie uznawanego systemu war- 
tości orientujących nasze działania zwłaszcza w sytuacjach 
trudnych. Fenomen ludzkiej wolnej woli, wstydliwie pomija- 
ny w wielu podręcznikach psychologii, oznacza, że w takich 
samych lub podobnych warunkach różni ludzie mogą po- 
stępować rozmaicie, a także ten sam człowiek w tych samych 
warunkach, ale w różnym „stanie ducha” postąpić może nie- 
jednakowo. Wielu filozofów uległo fascynacji ludzką wolno- 
ścią wyboru, przesadnie czasem (jak np. egzystencjaliści) tę 
wolność absolutyzując. 

Ograniczenie deterministycznego, uproszczonego myślenia o 
człowieku nakazuje uzupełnienie wyjaśnienia ludzkiego po- 
stępowania o wyjaśnienie finalistyczne, a zat 
względnienie nie tylko warunkó 
celów i wartości, do których człowiek dąży. Pomijając ccle 
małe i doraźne, dla filozoficznej refleksji nad człowiekiem 
szczególne znaczenie ma analiza wpływu celów długofalo- 
wych, a zwłaszcza tych, które tkwią w Świecie wartości 1 zle- 
wają się z nimi. One właśnie ko 
czucie sensu życia, kierunkują działania, wpływ 
we wybory. Uwzględnienie orientacji 
wala zrozumieć ludzkie postępowani 


w zewnętrznych, ale także 


ają na życio- 
„ku wartościom” poz- 
e tam, gdzie nie wy- 


mienia człowieka sze 


dla opisu realiów społecznych, ale zawiera w sobie idsalny 
ne: ma.ywny ovraz przysz.e50 spo.eczenstwa. 


Zwłaszcza w działalności publicznej. szczególnie politycznej, 
poc. "cie służby wartościom jest drozą do poc ucia sensu swej 
pracy. Politycz'.a czy spkOiecznikowska ofiar::ość, ciąg posta- 
ci sziache nych i ohaierów. do których odwołuje się iceologia, 
nieprzem.jająca skłonnosć poświęceń — tak charakterystycz- 
na ala naszego narodu —:z ajduje humanistyczne objaśnienie 
przez uwzględnienie Świata wartości, istnienie wiary w ie 
wartości i poczucie służi y warios.iom. Idee patriotyzmu, in- 
te'nacjonalizmu, wolności, a także postępu, demokracji, rów- 
nosci, sprawiedliwosci nadawały i nadawać powinny sens 
działaniom spoiecznym. Aby ideologia socjalizmu była akcep- 
towana szerzej w społeczeństwie polskim, musi stanowić swo- 
isty agregat tych wartości, różnie uzasadnianych. ale po w- 
szechnie szanowanych i uznawanych w naszym społe- 
czeństwie. 


Marksizm-leninizm jest właśnie taką ideologią, skupiającą 
pod s.tandarami swych uniwersalnych celów i wartości nie 


tylko miliony Polaków, ale i dziesiątki milionów ludzi w 


świecie współczesnym. Nie przypadkiem marksizm uznawany 
jest za największą świecką ideologię XX wieku. W wielu kra- 
jach zwolennicy tej ideologii działają w opozycji wobec wła- 


sje. 


U nas, gdy zwyciężyła władza ludowa, zwolennicy tej ideo- 
logii grupują się w partii z poczuciem udziału w sile sprawu- 
jącej rządy. Wiadomo jednak, że do partii rządzącej garną się 
nie tylko zwolennicy jej systemu wartości. Masowa partia w 
zróżnicowanej społecznie Polsce nie mogła pozostać bez wpły- 
wu elementów drobnomieszczańskich, technokratów, ludzi 
bezideowych, nastawionych na kult pieniądza i władzy za 


„wszelką cenę. Ujawnienie działań tych ludzi przynosi szkodę 


nie tylko partii, ale i ideowym wartościom, którym ona słu- 
ży. Dlatego partia musi się energicznie z tych ludzi otrząsnąć, 
jeśli odzyskać ma pełną społeczną wiarygodność. Trzeba 
przywracać dyscyplinę i jednoznaczność postaw członka par- 
tli Jednocześnie członkowie partii pragną gwarancji, aby 


ludzie bezideowi, mętni moralnie i ideowo nie przenikali 
do władz. 


Właśnie dlatego zewsząd płyną głosy, że potrzebne są w 
partii reformy przywracające autentyzm demokracji wew- 
nątrzpartyjnej. Warto pamiętać, że hasło „demokratyzacji” 
ma dziś zupełnie inny sens niż np. w 1956 r. i z innych przy- 
czyn jest zgłaszane. Za hasłem tym kryje się intensywne pra- 
gnienie stworzenia warunków do odbudowania wiary w au- 
tentyczny mandat przedstawicielski władz partyjnych, a po- 
średnio gwarancji dla pełnego odzyskania przez partię mo- 
ralnego prawa sprawowania przewodniej roli w społe- 


czeństwie. Środowiska robotnicze widzą te-gwarancje bardzo 
konkretnie. 


Prasa partyjna informuje o tvm, że trwa formułowanie i 
przekazywanie wniosków z zebrań partyjnych do Komisji 
Zjazdowej. 


Te postulaty i wnioski tego typu wskazują dziś drogę do od- 
zyskiwania zaufania do partii a zatem i do naszych marksis 


„£owsko-leninowskich celów i wartości, które partia reprezen- 


tuje. Jesteśmy z tą partią i tylko z tą partią, ponieważ nie ma 
innej politycznej drogi do urzeczywistnienia socjalistycznych 


wartości, które wyznaczają sens naszego społecznego działa- 
nia. | 


STEFAN OPARA 


dzy, w wielu działają nielegalnie, narażeni na poważne repre- 
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Po XXVI Zjeździe KPZR 


NA ARENIE MIĘDZYNARODOWEJ 


Nówe impulsy 


_ JERZY WAJSZCZUK 


jędzynarodowe znaczenie XXVI Zjazdu Komunistycz- 
nej Partii Związku Radzieckiego wynika przede wszy- 
stkim z faktu, iż rozwija en szerokie perspektywy 
walki e pokój i umocnienie bczpieczeństwa międzynarodo- 
wego w skali światowej. Zakres poropozycji sformułowanych 
przez Zjazd, zgodnie z tradycją radzieckiej partii, stanowi 
rozwinięcie i organiczną kontynuację linii pokoju, która zaw- 
sze określała zasadnicze kierunki działalności międzynarodo- 
wej KPZR. 


Głównym kierunkiem radzieckiej pelityki zagranicznej, jej 
kamieniem węgielnym jest przyjaźń, współpraca i pomec 
wzajenana z krajami socjalisma. Umacnianie wspólnoty s0- 
ejalistycznej stanowi w dzisiejszych warunkach jedną z 
fundamentalnych przesłanek pokoju i postępu na świecie. 
Utrwalaniu sojuszu sił socjalizmu z ruchami narodowowy- 
zwodleńczymi służy polityka współpracy ZSRR z krajami, 
które się wyzwoliły z ucisku kolonialnego. W stosunku do 
państw kapitalistycznych ZSRR konsekwentnie realizuje po- 
litykę pokojowego współistnienia. Szczególne znaczenie dla 
perspektyw tej polityki ma rozwój stosunków radziecko-ame- 
rykańskich, ważą one bowiem na całości stosunków Wschód- 
-Zachód, rozumianych jako rozległy system kontaktów po- 
między państwami socjalistycznymi i wysoko rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi. XXVI Zjazd KPZR przyniósł nie- 
słychanie istotne z tego punktu widzenia oferty i propozycje. 


Zanim jednak przejdziemy do ich wypunktowania, naie- 
żałoby zastanowić się nad przyczynami, które spowodowały, 
że w drugiej połowie lat siedemdziesiątych stosunki radziec- 
ko-amerykańskie zdecydowanie się pogorszyły. Chociaż, jak 
pamiętamy, w tym okresie doszło do podpisania w Wiedn:u 
układu SALT II. 


SKUTEK JAKO PRZYCZYNA 


Mówi się na Zachodzie, że podstawową przyczyną załamy- 
wania się linii odprężeniowej w kontaktach radziecko-amery- 
kańskich była sprawa Afganistanu. I w ten sposób św:adrmie 
traktuje się skutek jako przyczynę. Jest bowiem oczywiste, 
że sprawa Afganistanu wynikła przede wszystkim na tle 


rozwinięcia przez USA intensywnych działań w rejonie Bii- 


skiego Wschodu, które doprowadzić miały do całkow l=:go 
raz trwałego wyeliminowania wpływów ZSRR z tego re2io- 
nu. Dzało się to wbrew tym wszystkim ustaleniom, które 
m.ały miejsce po wojnie październikowej 1973 r. Wtedv bo- 
wiem jeszcze raz okazało się, że problemy Bliskiego Wschodu 
nie mogą być rozwiązywane bez udziału ZSRR. Oficjalnie 
podzie ała takie stanowisko również administracja amerykań- 
ska w późniejszym okrese, a szczególnie po wyborach w 
USA w 1976 r. kiedy prezydeniem został wybrany J. Cavter, 


linia politykt USA wobec Bliskiego Wschodu uległa gwał'o- 
wnej zmianie. Jest to nawet w jakimś stopniu wytłumaczaine. 

Wojna październikowa 1973 r. stała się bowiem początkiem 
kryzysu enerżetycznego, jako do tej pory przeżywają czo» 
łowe państwa kapitalistyczne, a którego skutki swym zasię- 
giem objęły bez mała cały świat. Bliski Wschód to ropa, 
bez której gospodarka zachodnia funkcjonować nie może. 
USA pragnęły zabezpieczyć więc swe interesy światowe. Mo- 
żna to było jednakże realizować przy pomocy różnorakich 
posunięć. Można było np. poszukiwać takich rozwiązań, które 
gwarantowałyby trwałość dostaw ropy z Bliskiego Wschodu 
przez wzmocnienie bezpieczeństwa w tym rejonie, osiągnięte- 
go na drodze szerokiej współpracy międzynarodowej, a w 
tym współpracy radziecko-amerykańskiej. O tym mówił w:ła- 
śnie na XXVI Zjeździe L. Breżniew w referacie sprawozdaw- 
czym KC KPZR: 

„Zamiast ściągać tutaj coraz te newe morskie i Sowiślcie 
armady, wojska i bronie, proponujemy zmniejszyć wojeone 
zagrożenie w tym rejonie poprzez zawarcie porozumienią 
międzynaredowego. Wspólnymi wysiłkami uwzględnić inte- 


 resy wszystkich stron, można stworzyć w tym rejonie warun- 


ki stabilizacji i pokoju. Można zagwarantować suwerenne 
prawa państw tej strefy oraz bezpieczeństwo tras morskich 
i innych łączących się z resztą świata”. 


NIEBEZPIECZNY WARIANT 


Jednakże w USA wybrano zupełnie inny wariant. W po- 
czątkach 1978 r. kierownictwo amerykańskiej polityki zażra- 
n:.cznej i wojskowej zleca opracowanie specjalnego memo- 
randum na temat priorytetów strategicznych USA. Memo- 
randum to zostaje przekazane do Białego Domu w kwietniu. 
1978 r. Co zawierało to memorandum? Jego treść da się spro- 
wadzić do następującej dyrektywy: „W tym roku (tzn. 15/8) 
NATO, w przyszłym (tj. 1979) Biiski Wschód”. W praktyce 
oznaczało to podjęcie znanych i obowiązujących do dziś e- 
cyzji NATO w sprawie systematycznego zwiększenia budże- 
tów wojskowych państw członkowskich o 3 proc. rocznie 
(po uwzgiędnieniu wahań inflacyjnych) oraz przejście do 
intensywnych działań, które miałyby doprowadzić do wypo- 
sażenia sił zbrojnych NATO w nowe gencracje broni w tym 
rakietowo-jądrowych. 

Sekretarz generalny KC KPZR tak ocenił ten wariant 
poltyki USA: „Przejawem prawdziwej mądrości państwo- 
wej byłoby niepodejmowanie prób naruszenia istniejącej rów- 
nowagi oraz nienarzucanie świa!'u nowego, jeszcze bardziej 
kosztownego i niebezpiecznego wyścigu zbrojeń. A w (ym 
celu, doprawdy, od dawna nadszedł czas, aby wyrzucić z po- 


ważnej poiityki wyświechtany straszak „radzieckiego zagro- | 


żenia”, 
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W po'ityce USA rok 1979 miał być okresem wyjątkowej 
koncentracji USA na zabezpieczaniu swych wpływów stra- 
teg.cznych w rejonie Bliskiego Wschodu. W związku z tvm 
USA nie tylko usiłowały forsować porozumienie pomiedzy 
Egiptem i Izraelem, lecz także zaczęły intensywnie umacriać 
swę wpływy wojskowe w tym regionie. Zaczęto gwaltow:ne 
rozbudowywać. bazy amerykańskie zlokalizowane wokó: Bli- 
sk'ego Wschodu, a także przygotowywać specjalńe oddz:aiy, 
k.óre miałyby umożliwić szybkie wkroczenie do akcji w wy- 
padku zagrożenia dostaw naftowych dla Stanów Zjednoczo- 
nych ; Europy Zachodniej. Jednym słowem wybrano war ant 
siłowy. . 

I co się okazało? Nie zapobiegało to wca'e rozwojow: Sv- 
tuacji w rejonie Bliskiego Wschodu w k.erunku niekorzy- 
stnym dla Stanów Zjednoczonych. Nie można było np. na 
tej drodze zahamować rewolucji irańskiej. Przy innym pocej- 
Ściu USA nie musiałaby też ona doprowadzić do tak głębok .e- 
go regresu w stosunkach amerykańsko-irańskich, jaki na- 
stąpił w końcu lat siedemdziesiątych. 


A JEDNAK POLITYKA SIŁY 


Właśnie na przykładzie Iranu najlepiej widać, jak bezna- 
dziejne rezultaty przynosi forsowanie polityki z pozycji siły, 
Arogancja i ignoracja stanowią nieodłączne cechy takiej 
polityki. Nie liczą się bowiem zupełnie realia. 


Ten kierunek polityki USA na Bliskim Wschodzie spowo-' 


dował nie tylko znaczny wzrost napięcia w tym rejonie, 
ale także zaczął oddziaływać na sytuację krajów leżących 
w najbliższym sąsiedztwie, jak np. Afganistan. Myślę, że 
w pełni da się obronić teza, iż bez tego rodzaju napięcia 
inaczej mogłoby rozstrzygnąć się sprawy tego kraju. 

Obecnie, w początkach 1981 roku może zrodzić się uzasad- 
nione pytanie: czy zrealizowanie tych posunięć, które zapro- 
ponowano trzy lata wcześniej, przyniosłoby jakąś zmianę na 
korzyść, z punktu widzenia pozycji USA, w stosunkach ze 
Związkiem Radzieckim? W samych Stanach Zjednoczonych 
oceniono, że pozycja USA zamiast się poprawić uległa pogor- 
szeniu. Na tej ocenie opierał się R. Reagan i wygrał wybory. 
A więc dalej rośnie nacisk kompleksu militarno-przemysło- 
wego USA na zwiększenie nakładów na zbrojenia, aby — jak 
to się formułuje w publicystyce amerykańskiej — umocnić 
pozycję USA jako mocarstwa nr 1. , 

Wszystko to odbywa się w warunkach narastania w USA 
k'imatu konfrontacji z ZSRR. Wypowiedzi polityków, prasą. 
iw ogóle propaganda antykomunistyczna przepełnione są 
okreś.eniami, a nierzadko inwektywami, które pochodzą 
z czasów Szczytowego napięcia z okresu „zimnej wojny”. Ku 
zaskoczeniu wielu obserwatorów amerykańskiej sceny poli- 
tycznej zaczyna się poważnie traktować wszystkie projekty 
w sprawie dozbrojenia USA, o których mówiło się podczas 
kampanii przed wyborami prezydenckimi. A więc: powrót 
do koncepcji produkcji ji rozmieszczenia w Europie broni 
neutronowych, uruchomienie produkcji nowych typów sa- 
molotów strategicznych, nowych generacji atomowych okrę- 
tów podwodnych, systemów rakietowych itp. Budżet woj- 
skowy USA rośnie do poziomu 150 mid dol. rocznie. A pro- 
gnozy w tej dziedzinie, opracowywane na podstawie za- 


mówień ze strony poszczezżólnych rodzajów broni, 


| wskazuj 
że budżet ten w krótkim 8 


czasie może przekroczyć pcz om 
200 m:d dol. Eskalacja napięcia i eskalacja zbrojeń. Taki 
k'imat zaczyna dominować w pierwszych tygodniach 1381 
roku w stosunkach amerykańsko-radzieckich. 


RADZIECKIE PROPOZYCJE . 
W tym świetle staje się widoczne międzynarodowe znacze» 
nie te mozycj zgłoszonych przez ZSRR na XXVI Zjeździe 
KPZR, które stwa. ża ją nadzieję na zmianę tego n.ebezpie- 
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cznego trendu w polityce światowej. Wychodząc z założenia, 
że nad USA, podobnie jak nad wszystkimi innymi krajami 
świata, rzeczywiście zawisła groźba .wojny, k.órej źród:em 


„jest wyścig zbrojeń, że rachuby na zwycięstwo w tym wy- 


ścigu, a w ęc zwycięstwo w wojnie jądrowej, są niebezpiecz- 
nym szaleństwem, Leonid Breżniew. zaproponował pod,ęcie 
rozmów pomiędzy USA i ZSRR: „Jest rzeczą ogólnie uzna- 
na, że sytuacja międzynarodowa pod wieioma wzgledami 
za eży Od polityki ZSRR i USA. Stan stosunków pomiędzy 
nim. w chwili obecnej i ostrość wymagających rozwiązania 
prob.emów dyktują — naszym zdaniem — konieczność d'a- 
łlozu i to aktywnego dialogu na wszystkich szczeblach. Je- 
stesmy do niego gotowi”. 


Jak wykazuje doświadczen e, podkreślił tow. Breżniew, 
decydującym ogn.wem w tym przypadku są spotkania na 
najwyższym szczeblu. Związek Radziecki pragnie bowiem 
normai'nych stosunków ze Stanami Zjednoczonymi. Jesi to 
podyktowane zarówno interesami radzieckimi, jak i am:ry- 
kańskimi, jak również interesami całej ludzkości. Jak się 
sekretarz generalny KC KPZR wyraził: ,,... innego rozumne- 
go wyjścia po prostu nie ma”. Zgłoszone na XXVI Zjeżdzie 
propozycje zawierają cały ciąg spraw, które podjęte wspól- 
nie przez USA i ZSRR mogą skierować rozwój sytuacji świa- 
towej na nowe tory. Należą do nich kwestie budowy środ- 
ków zaufania w Europie (ZSRR wychodzi na przeciw tym 
propozycjom zachodnim, które mówiły o potrzebie rozsze- 
rzenia strefy bezpieczeństwa), na Bliskim Wschodzie, preble- 
matyka zbrojeń rakietowo-jądrowych w Europie, uregulo- 
wanie sytuacji związanej z Afganistanem, a także zapewn:e- 
nie bezpieczeństwa w rejonie Zatoki Perskiej. 


Przez podjęcie dialogu na najwyższym szczeblu USA i ZSRR 
mogłyby stworzyć przesłanki kom pleksowego rozwią- 
zywania podstawowych problemów bezpieczeństwa między= 
narodowego we współczesnym świecie. Jest to również głów- 
ny warunek, aby odprężenie międzynarodowe, które z takim 
trudem było realizowane w latach siedemdziesiątych, nie zo- 
stało ostatecznie zdominowane przez prądy zimnowojenne. 
Jest to szczególnie istotne dla całej Europy, a także z punktu 
widzenia najbardziej żywotnych interesów naszego kraju. Na- 
wet trudno byłoby nam dzisiaj sobie wyobrazić obraz Europy 
bez porozumień z Helsinek, bez współpracy politycznej, 30- 
spodarczej, kulturowej, naukowej, która rozrosła się dzięki 
tym porozumieniom. 


Polityka z pozycji siły militarnej z natury rzeczy operuje 
dwoma kategoriami: całkowitego zwycięstwa lub totalnej 
przegranej, nie uwzględnia żadnych stanów pośrednich. We 
współczesnym świecie taka linia oznaczałaby niechybnie wcj- 
ście na równię pochyłą, prowadzącą do totalnej zagłady. 
Konkretne propozycje zgłoszone na XXVI Zjeździe KPZR 
stwarzają przesłanki uniknięcia takiego niebezpieczeństwa, 
W tym kierunku idą też propozycje obniżenia temperatury 
międzynarodowej, Służyć temu mogłoby np. utworzenie spe- 
cja.nego międzynarodowego komitetu, który udowodniłby 
żywotną konieczność zapobieżenia katastrofie jądrowej, a 
także zwołanie specjalnego posiedzenia Rady Bezpieczeństwa 


z udziałem czołowych przywódców państw członkowskich 
Rady. 


Propozycje rozwiązania najważniejszych, aktualnych pz 
blemów współczesnych stosunków międzynarodowych, które 
przyniósł XXVI Zjazd KPZR, spotkały się z żywym, pczya 
tywnym zainteresowaniem na całym świecie, w tym również 
w USA. Można więc mieć nadzieję, że lata osiemdziesiąte 


oznaczać będą powrót do aktywnej polityki współistnienia w 
stosunkach Wschód-Zachód. | 
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Polityka rolna jest jedna 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
prorektor WSNS 


dium NK ZSL, ogłoszonych w styczniu 1981 r., pod- 

<reślono, że „polityka rolna jest jedną i obowiązuje 
wszędzie”. Jest to ważne stwierdzenie. Podkreśla, że państwo 
będzie dbać © rozwój wszystkich sektorów rolnictwa — indy- 
widualnego i uspołecznionego, stwarzać zbliżone warunki 
wzrostu produkcji we wszystkich gospodarstwach, tak indy- 
widualnych, jak i państwowych gospodarstwach rolnych, rol- 
niczych spółdzielniach produkcyjnych oraz zespołowych gos- 
podarstwach rolnych kółek rolniczych. Stosowane będą po- 
dobne kryteria oceny efektywności gospodarowania. 

W tak określonej polityce rolnej szczególnego znaczenia 
nabierają następujące zagadnienia: — właściwych relacji 
cen skupu produktów rolnych, środków produkcji używanych 
w. rolnictwie, a także cen detalicznych żywności, powszechnej 
dostępności przy zakupie środków produkcji — rozwoju 
usług produkcyjnych i wzajemnej kooperacji produkcyjnej 
rolników oraz między nimi a sektorem uspołecznionym. 

NA KORZYŚĆ WSI 
Relacje cen sprzedaży przez rolników produktów rolnych 
i cen zakupu przez nich środków produkcji wpływają bez- 
pośrednio na poziom dochodów ludności rolniczej. Docho- 
dy zaś mają zasadniczy wpływ na aktywność społeczno-pro- 
dukcyjną rolników. W pierwszej połowie lat siedemdziesią- 
tych parytet -dochodów ludności rolniczej w stosunku do do- 
chodów ludności nierolniczej w przeliczeniu na 1 osobę czyn- 
ną zawodowo nie przekraczał 85 proc. W 1979 r. był on naj- 
korzystniejszy i liczony w cenach 1971 r. zbliżył się do 95 
proc. Było to wynikiem zarówno małego wzrostu (i stagna- 
cji) w ostatnich latach dochodów realnych ludności nie- 
rolniczej, jak i dużego spadku liczby osób czynnych zawodo- 
wo w rolnictwie. Podane wyżej wskaźniki są w istocie gor- 
sze dla ludności rolniczej. Jeśli przeliczać je na jedną osobę 
utrzymującą się i utrzymywaną z pracy w gospodarstwach 
indywidualnych, gdyż większa jest liczebność rodzin chłop- 
skich. Uważam, że istnieje konieczność dalszego polepszania 
parytetu dochodowego na korzyść ludności rolniczej. Uzasad- 
niam to następująco: 
© vboprawa rentowności produkcji rolniczej wpływa istotnie 
na jej wzrost, zwiększa zainteresowanie produkcyjne rol- 
ników. W sytuacji dużych niedoborów żywności na rynku 
działania na rzecz zwiększania produkcji na rynek trzeba 
uznać za pierwszoplanowe; 

© rolnictwo weszło w okres nasilonej wymiany pokoleń. 
Z bądań GUS w ostatnich latach wynikało że ponad 1/3 
właścicieli i użytkowników gospodarstw chłopskich weszła 


W Wytycznych Biura Politycznego KC PZPR i Prezy- 


w wiek emerytalny. Ustawa o zaopatrzeniu emerytalnym 
i innych świadczeniach dla rolników i ich rodzin z 1977 
roku sprzyja w sumie przejmowaniu gospodarstw przez 
następców. Młodzi rolnicy zamierzają modernizować proe 
dukcję w przejętych gospodarstwach, zwłaszcza polepszyć 
stan mechanizacji prac rolnych i zwiększać skalę produk- 
cji. To wymaga większych nakładów, a więc i dochodów, 
aby móc sfinansować zwiększone wydatki produkcyjne; 

© ludność rolnicza ma gorsze warunki materialnego bytu 
w porównaniu do ludności miejskiej, a także trudniejsze 
warunki pracy. Były one i są nadal powodem dużego od: 
pływu młodzieży ze wsi do miast i zawodów pozarolni- 
czych. Zahamować ten ciąg migracyjny może szybsza po- 
prawa standardu życia i pracy na wsi, co wiąże się z ogól- 
ną poprawą parytetu dochodowego ludności rolniczej. 

W okresach większego wzrostu dochodów ludności rolni- 
czej następowało także zwiększenie inwestycji produkcyjnych 
w gospodarstwach chłopskich. Jest to niezbędny warunek 
zwiększania produkcji w latach następnych. Do tego celu 
potrzebna jest znaczną poprawa zaopatrzenia wsi w środki 
produkcji. Ostatnie lata były dla rolnictwa w tym względzie 
wysoce niekorzystne, chociaż „manewr gospodarczy” miał być 
dokonany m.in. na korzyść rolnictwa. Wspomnę tylko, że w 
„Wytycznych” przewiduje się w 1981 r. wzrost dostaw ce- 
mentu dla wsi, jaki osiągnięto już w 1977 r. W ubiegłym 5-le- 
ciu zaopatrzenie rolnictwa w środki produkcji ukształtowa- 
ło się znacznie poniżej założeń planu. Było to wynikiem za- 
równo niedostatecznego rozwoju przemysłu produkującego 
Środki dla rolnictwa, jak i niedostatecznego uwzględniania 
jego potrzeb przy rozdziale innych materiałów (np. cementu, 
stali, drewna itd). Przeznaczanie około 4 proc. produkcji glo- 
balnej przemysłu na zaopatrzenie rolnictwa jest wskaźnikiem 
bardzo niskim. kilkakrotnie niższym niż w innych rozżwinię- 
tych gospodarczo krajach Europy. 

Rozwiązanie trudności żywnościowych kraju .i zmniejsze- 
nie importu żywności wymaga znacznych zmian w struk- 
turze produkcji przemysłu, w celu stworzenia normalnie funk- 
cjonującego rynku środków produkcji dla rolnictwa, który 
zapewniałby rolnikom powszechną dostępność do tych „dóbr. 
Postęp w tym zakresie warunkować będzie wzrost produkcji 
rolniczej. Trzeba bowiem podkreślić, że w latach siedem- 
d'iesiątych zaszły w rolnictwie nowe jakościowo zmiany. 
Mianowicie po raz pierwszy gwałtownie zmniejszyła się licz- 
ba osób czynnych zawodowo w rolnictwie chłopskim. Jeśli w 
latach sześććziesiatvch spadek ten wyniósł 10 prac.. to w la- 
tach siedemdziesiątych przekroczył bowiem 25 proc. Widzę 
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wielkie trudności w przeprowadzaniu zmiany struktury pro- 
dvkcji przemysłowej, ale jest ona kon.ec na. Przy tym trze= 
ba jej dokonać przy znacznie mniejszym poziomie inwesty- 
cjj w gospodarce narodowej. 


GOSPODAROWAĆ EFEKTYWNIEJ 


Isiotne zmiany kędą musiały nastąpić także w rolnictwie. 
Upatruję „e zwłaszcza w większej intensywności produkcji 
roluiczej. lepszym wykorzystaniu majątku produkcyjnego, 
konsekwentnej realizacji zasady pierwszeństwa zaopatrzenia 
w srodki produkcji tych producentów, którzy je lepiej wy- 
kor ystają oraz w rozwoju wzajemnej współpracy produkcyj- 
nej rolników A więc chodzi o efektywniejsze gospodarowa- 
nie we wszystkich sektorach rolnictwa, przy czym najpilniej- 
szą sprawą będzie poprawa zaopatrzenia gospodarstw chłop- 
skich w Środki produkcji pochodzenia przemysłowego, a w 
uspołecznionych gospodarstwach rolnych polepszenie inten- 
sywności i racjonalności produkcji rolniczej. Teza ta wymaga 
s erszego komentarza, 

Gospodarstwa indywidualne mając wyższe zasoby siły ro- 
boczej produkują przy niższych kosztach materialnych. Od- 
nosi się to zarówno do materiałów pochodzenia rolniczego, 
jak i pozarolniczego. Świadczy to o racjonalniejszym wykorzy- 
staniu tych środków w procesie produkcji. Gospodarstwa 
uspołecznione zużywają tych środków więcej, przy czym 
dominują środki pochodzące z zakupu. Jest to powodem 
niskiej produkcji końcowej netto i produkcji czystej w tym 
sektorze rolnictwa, a także wskazuje na mniej intensywną 
produkcję roślinną w uspołecznionych gospodarstwach rol- 
nych. Oto niektóre dane z lat 1976—1979, obliczone w ce- 


nach z roku 1976/77. 


Produkcja końcowa brutto z 1 ha użytków rolnych w uspo-, 


łecznionych gospodarstwach rolnych była o 12 proc. wyż- 
sza niż w gospodarstwach indywidualnych. Ale produkcja 
końcowa netto była o 28 proc. niższa. Gospodarstwa uspo- 
łec nione zakupywały na rynku dużo produktów pochodze- 
nia rolniczego. Chodzi tu głównie o pasze treściwe. Ich zaku- 
py wahały się od 84 proc. do 101 proc. własnych zbiorów zbóż, 
gdy w gospodarstwach indywidualnych zakupy te stanowiły 
od 2? do 37 proc. zbiorów. Ta sytuacja wynikała m in. ze 
znacznie niższej wartości produkcji roślinnej w uspołecz- 
nionych gospodarstwach rolnych. Była ona o 18 proc. niż- 
sza w porównaniu z gospodarstwami indywidualnymi. 


Uspołec: nione gospodarstwa rolne zakupują także w prze- 
liczeniu na 1 ha użytków rolnych ponad dwukrotnie więcej 
środków pochodzenia pozarolniczego niż gospodarstwa chłop- 
skie. W takiej proporcji układał się np. zakup nawozów mi- 
neralnych. W sumie uspołecznione gospodarstwa rolne uzy- 
skują z 1 ha produkcję czystą około 3,6 razy mniejszą niż 
gospodarstwa indywidualne. Użytkując około 25 proc. użyt- 
ków rolnych produkują ponad 63 proc. rzepaku, prawie 22 
proc. zbóż i tyleż buraków cukrowych, ale tylko 9 proc. ziem- 
niaków. 8 proc. warzyw i 7 proc. owoców. Z produktów zwie- 
rzęcych uspołecznione gospodarstwa rolne produkują 35 proc. 
«we:nv, 34 proc żywca rzeźnego ale tylko 14 proc. mleka i nie- 
co ponad 6 proc. jaj. 

N'ezwykle istotną działalnością usponłecznionych  gospo- 
darstw rolnych, zwłaszcza PGR. jest produkcja rolniczych 
środków produkcji dla potrze» całewo rolrictwa o7a? prex- 
tve ne kształicenie kadr fachowych — studentów akacemii 
rolniczych i uc niów średrich szkół rolniczych. Docać do 
tvch rziałań naieży koopre'acię prod'kcyjną z liczrą grupą 
gosrocarstw chlopskich co wpływa "a wzrost produkci w 
tych gospodarstwach, polepsza sytuaci, cochorową i ułatw a 
prowadzenie g0'podarstw. Wsnomnę. e prawie UC prcę na- 
pr: 


sion kwalifitewarych zLóŻ p.olukuą FGR podlegie Li- 
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nisterstwu Rolnictwa, ponad 40 proc. nasion roślin strącz- 
kowych, 30 proc. ziemniaków sadzeniaków i nasion roślin 


przemysiowych a także około 46 proc. nasion warzyw. Duzy. 


jest też udział PGR i RSP w produkcji zwierząt zarodowych. 

Tak ukształtowana sytuacja produkcyjna powoduje, że 
przy jednolitych cenach skupu produktów rolnych dla całego 
rolniciwa, uspołec nione gospodarstwą rolne dla zrów: owa- 
żenia wyników ekonomicznych korzystają z dotacji państwa. 
Z części analogicznych dotacji korzystają takze rolnicy indy- 
widualni. Dotyczy to na przykład dotacji do produkcji mie- 
szanek pasz treściwych, Które rolnicy uzyskują w pos'aci 
niższych cen ich rakupu, do produkowanych nas.on kwalifi- 
kowanych. których ceny sprzedaży nie pokrywają kosztów 
ich produkcji w uspołecznio.ych gospodarstwach rolnych, 
do działalnosci socjalnej szkoleniowej itd. Jednakże główny 
strumień dotacji w ostatnich latach związany był w PGR 


z produkcją towarową netto, a w RSP i ZGR z produkcją 


końcową netto. Ta sytuacja nie wymuszała racjonalności 
gospodarowania, Dotacje pokrywały bowiem często z nad- 
wyżką wysokie koszty produkcji. Ponadto zbyt duża ilość 
wskaźników produkcyjnych pr:ekazywanych przedsiębior- 
stwom z wyższych szczebli zarządzania, a także w części zbyt- 
nia koncentracja ziemi w jednym przedsiębiorstwie nie sprzy- 
jały także racjonalnej gospodarce. 


POTRZEBA ZMIAN 


Konieczność poprawy efektywności gospodarowania w rol- 
nictwie nakazuje dokonanie zasadniczych zmian w ekono- 
miczno-finansowych systemach uspołecznionych gospodarstw 
rolnych. Zagadnienia te były również przedmiotem dyskusji 
w zespole VI — rolnictwa i gospodarki żywnościowej Komi- 
sji do spraw Reformy Gospodarczej. 


W odniesieniu do PGR wyrażono jednomyślny pogląd, że 


usamodzielnienie przedsiębiorstw w kształtowaniu struktury 
produkcji rolniczej oraz struktur organizacyjnych powinno 
umożliwić zasadniczą poprawę racjonalności gospodarowania 
i osiągnięcie pozytywnych wyników finansowych. O tych kwe- 
stiach powinny samodzielnie decydować samorząd pra- 
cowniczy i dyrekcje przedsiębiorstw Podstawowym ograni- 
czeniem pod tym względem w nadchodzących latach będzie 
konieczność reglamentacji środków produkcji wytwarzanych 
w przemyśle. Należy więc odstąpić od dotacji do produkcji 
końcowej czy też produkcji towarowej netto. Przejściowo do- 
tacje należałoby utrzymać do hodowli roślin i zwierząt, do 
działalności socjalnej, oświatowej i kulturalnej. 

Odrębnie należy rozpatrywać pomoc ekonomiczną państwa 
w zagospodarowaniu gruntów PFZ przez jednostki uspo- 
łecznionej gospodarki rolnej. Powinien być zachowany prio- 
rytet zagospodarowywania tych gruntów przez rolników in- 
dywidualnych, wtedy bowiem koszty zagospodarowania są 
najmniejsze. Jednakże liczyć się trzeba z takimi sytuacja- 
mi, że nie będzie możliwości zagospodarowania gruntów 
PFZ przez gospodarstwa chłopskie i będą je musiały zago- 
spodarować PGR, RSP, czy też kółka rolnic.e. Dotyczyć to 
będzie rejonów gleb Iżejszych, północnych i zachodnich wo- 
jewództw kraju, gdzie są już orecnie większe areały PFZ. 
W budżetach wojewódzkich rad narodowych powinny być 
zapewniore odpowiednie środki na ten cel. Włączenie organi- 
zacji samorządu chłopskiego do współdecydowania o for- 
mach zagospodarowania gruntów PFZ powinno zapewnić 
wiaściwe decyzje w tym zakresie. 

W Ministerstwie Rolni:'twa opracowywane są obecnie 
szczegółowe zasady nowego systemu exonomiczno-finanso- 
wego PGR. (Pisze o tvm S'anisław Zięta) Po konsultaciach 
z załogami PGR i zatwierdzeniu pr ez rzad, orowiazywał"y 
o: "71 'irca IVPLr 

W ouneseadiu do KSP, które są p.zec.eż ceĘSCIĄ SU5[90- 
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darki chłopskiej, powinny być stosowane zasady kierowa- 
nia właściwe dla tej gospodarki. Chodzi zwłaszcza o zapew- 
nienie RSP w pełni samorządnego działania. Statuty 
spółdzielni powinny regulować życie wewnętrzne spółdzielni, 
spółdzielcy zaś sami powinni określać kierunki działalności 
gospodarczej, realizacji produkcji, podziału dochodów itp. 


Należy więc zaniechać dotowania produkcji końcowej net- - 


to wytwarzanej w RSP. Jeśli chodzi © inwestycje, to powin- 
ny być one realizowane w oparciu o środki własne i kredyty 
z możliwością ich częściowego umorzenia według zasad, któ- 
re będą w przyszłości stosowane dla gospodarstw chłopskich. 


Rada Ministrów powinna jednakże określić zakres pomo- 
cy ekonomicznej dla nowych RSP. Pomoce taka jest bowiem 
niezbędna. Chodzi e wyposażenie w maszyny, podstawowe 
budynki inwentarskie, opłatę fachowców w pierwszych la- 
tach działalności spółdzielni, czy też gwarantowanie w tym 
okresie minimum wartości dnia pracy w spółdzielni. 


W tej sytuacji zmienić się "powinna rola związków SP 
dzielczych. Wzrastać powinny zwłaszcza ich funkcje reprezen- 
tacji interesów spółdzielczych i troski e zapewnienie przez 
handel spółdzielniom środków produkcji przejściowo regla- 
mentowanych, lustracji gospodarki spółdzielczej, pomocy ar- 
ganom samorządowym spółdzielni. i 

Istotne zmiany zachodzą w: organizacji kółek rolniczych. 
Kółka rolnicze wzmacniają wybitnie swe funkcje samorzą- 


dowe, jako reprezentacja interesów rolników oraz usługo- _ 
we wobęc gospodarstw chłopskich. Będą one dysponować w - 


głównej mierze środkami FRR. Samorząd kółkowy w gmi- 
nach będzie określać ceny usług świadczonych przez SKR. 


Jeśli chodzi e uspołecznione gospodarstwa rolne KR (ZGR) 
to również należy możliwie szybko wycofywać się z doto- 
wania ich produkcji końcowej netto. Chociaż kieruje nim 
erganizacja spółdzielcza, działają one na statusie zbliżonym 
do PGR. Sądzę, że kontynuować należy rozwiązywanie ZGR 
działających w najtrudniejszych warunkach, a rozproszone 
grunty przekazać rolnikom indywidualnym. Część ZGR moż- 
na będzie przekształcić w gospodarstwa spółdzielcze, inne — 
po sąsiedzku — będą mogły przejąć PGR, jeśli nie rokują 
one samodzielnej rentownej produkcji, a załogi PGR będą 
zainteresowane ich przejęciem. 
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Chcę podkreślić celowość podejmowania w określonej sy- 
tuacji zespołowego gospodarowania przez kółka rolnicze. Mo- 


gą one w ramach kooperacji z rolnikami indywidualnymi or- 


ganizować efektywną produkcję zespołową, bezpośrednio 


| nadzorowaną przez zarządy kółek rolniczych. Chcę się tu od- 


wołać do dobrych pod tym względem doświadczeń kólek rol- 
niczych z drugiej połowy lat-sześćdziesiątych i początku lat 
siedemdziesiątych. 

Zadania w zakresie powiększania produkcji rolnej wyma- 
gają modernizacji warsztatów produkcyjnych rolników i pro- 
filowania produkcji w gospodarstwach indywidualnych. Jest 
te efektywny sposób zwiększania intensywności produkcji. 


W ubiegłym pięcioleciu Rada Ministrów przyznała grupie 
€ospodarstw podejmujących specjalizację wielkie preferen- 
eje w postaci umorzeń kredytów inwestycyjnych i zaopatrze- 
mia w środki produkcji. Rozmiary tych  pieferencji, przy 
wielkich niedoborach tych środków u innych rolników, stały 
się przedmiotem konfliktów społecznych. Utrzymywanie ta- 
kiego stanu nie jest celowe. Jednakże polityka rolna powinna 
wspierać specjalizację produkcyjną i powiększanie obszaru 
gospodarstw chłopskich. Niewątpliwie poziom umorzeń kre- 
dytów inwestycyjnych na cele produkcyjne może być niże 
szy przy powszechności dostępu do nich gospodarstw chłop- 
skich. Oczywiście realizacji tej zasady sprzyjać będzie wzrost 
zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji. 

Poparcie procesu specjalizacji cełowe jest z wielu wzeglę> 
dów. Wspomnę o jednym, szczególnie obecnie ważnym przy 
nie zrównoważonym rynku żywmościowym. Mianowicie e 
wyższej produkcji sprzedawanej uspołecznionym jednostkom 
skupu przez gospodarstwa specjalistyczne. W przeliczeniu na 
1 ha użytków rolnych w latach 1978—1979 sprzedaż ta była © 
ponad 85 proc. wyższa od stodole) sprzedaży gospodarstw 
ehłopskich. 


Polska należy do grupy krajów świata o wysokim imporcie 
żywności. Musimy wychodzić z tej sytuacji przez wzrost 
krajowej produkcji rolniczej. Nasza gospodarka narodowa 
jest w stanie zapewnić rolnikom środki produkcji, aby 
mogli oni ten postulat zrealizować. 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 


SPÓŁDZIELCZOŚĆ W SŁUŻBIE WSI 


(Rozmowa z FRANCISZKIEM DĄBALEM, posłem no Sejm, 


RED. — Cokolwiek powiedzielibyśmy krytycznego o samo- 
rządzie, to trzeba przyznać, że w spółdzielczości rolniczej „Sa- 
mopomoc Chłopska” jest on organem z wyboru, obdarzonym 
dużym zaujaniem członków i jego zadaniem jest przede wszy- 
stkim zabezpieczenie interesów społecznych wsi i małych 
miasteczek. 


FRANCISZEK DĄBAL: — Dlatego zdaniem działaczy sa- 


morządowych powinien on być pomostem między rzeszą. 


członków a spółdzielnią, a także pomiędzy interesami spGł- 
dzielni a władzami gminy. Mam tu na myśli gminną radę 
narodową, a także inne instytucje i organizacje działające na 


przewodniczącym Rady CZSR „Samopomoc Chłopska”) 


wsi. Dzisiaj, kiedy tyle mówimy o odnowie m.in. ruchu spół- 


dzielczego, to tę odnowę musimy-robić od podstaw. Wyjdz.e- 
my z inicjatywą ukształtowania właściwej platformy wspoł- 
działania ze wszystkimi instytucjami i organizacjami działa- 
jącymi na wsi. Obecnie sprawą pilną jest ukształtowanie plat- 
formy współpracy pomiędzy nowo powstającymi zwiazkami 
kółek i organizacji rolniczych a naszą spółdziełczością. 


RED. — Strukturalnie jest to coś nowego na ws.. 


F. D.: — Jest to nowe ogniwo organów samorządu rolnicze- 
go, ogniwo bardzo potrzebne. Współpraca między naszynu 
. 
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organizacjami jest konieczna w interesie wsi i rolników. Z 
Wytycznych Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK 
ZSL wynikają zadania zarówno dla organizacji kółek rolni- 
czych, jak i spółdzielczości rolniczej. Kółka rolnicze zabiega- 
ją o rozwój produkcji rolnej. Starają się o dostawę środków 
produkcji niezbędnych dla jej rozwoju, które są w dyspozycji 
spółdzielczości rolniczej, a konkretnie w GS. I tu musi być 
koordynacja: poczynań, planowania, a potem kontroli reali- 
zacji. 


RED. — Z Wytycznych wynikają postanowienia, które bę- 
dą realizowane przez rząd, przez inne organa oraz przez prze- 
mysł działający na rzecz rolnictwa, a także przez ZY, 
czość rolniczą. 


F. D.: — Nasza spółdzielczość ma dużą szansę, znajdując 
się w samym Środku realizacji tych zadań, żeby się sprawdzić 
wobec wsi. Współdziałanie kółek i GS będzie dwukierunko- 
we. Powinniśmy wspólnie tworzyć społeczną siłę moralną od- 
działywującą na produkcję rolną i na procesy zachodzące w 
rolnictwię i na wsi. Np. sprawa planowania dostaw środków 
produkcji. GS i kółka rolnicze powinny potrzeby wsi mieć 
lepiej rozpoznane niż dotychczas. Powinniśmy je wspólnie 
poznać, rozpracować, a potem wspólnie przedstawiać władzom 
administracyjnym i przemysłu. Szczególnie ważne jest współ- 
działanie, codzienna współpraca członków PZPR i ZSL. za- 
równo rolników działaczy samorządowych, jak i pracowni- 


ków i członków zarządów kółek rolniczych i spółdzielczości 


„samopomocowej”. 


RED. — Jeśli wieś nie otrzyma tych wszystkich środków 
o których mówimy i o których powiedziano w Wytycznych, 
na Kongresie ZSL i na II Kongresie SPORdZIELCZOWO Rolni- 


czej... 


F. D.: — ..to nie będzie produkcji rolniczej, © którą nam 
chodzi. Zdaję sobie sprawę z ogromnych trudności, ale 
niemniej musimy dać rołnictwu to, na co stać naszą gospo- 
darkę. Powinniśmy zadbać o to, żeby dostawy były zrealizo- 
wane w odpowiednim czasie, żebyśmy mogli zapewnić jak 


najlepszą obsługę rolnika. 


RED. — Na wsi żyje ponad 43 proc. ludności i to są nie tyl- 
ko producenci rolni, ale także ludzie innych zawodów — nau- 
zyciele, lekarze, służba rolna. Ci ludzie zaopatrują się w 
spółdzielczych placówkach. A wi jęc wyłania się sprawa spra- 
wiedliwego podziału masy towarowej między miasto i wieś. 


F. D.: — Jeśli mówimy o 'sprawiedliwości społecznej, to w 
podziale dóbr mater ialnych powinna się ta sprawiedliwość 
wyrażać. Na tym odcinku ważna jest forma współdziałania 
zarówno z gminnym związkiem kółek i organizacji rolniczych, 
jak też z innymi organizacjami spółdzielczymi. Mam tu na 
uwadze poza GS także spółdzielczoś ;*« mleczarską, ogrodniczo- 
-pszczelarską,  spółdzielczość  oszc zędnościowo-pożyczkową. 
Potrzebna jest koordynacja tego działania, ponieważ mamy 
wspólne interesy i sprawy, które będziemy prezentować w 
stosunku do władzy gminnej, zarówno administracyjnej, jak 
i politycznej. Myślę, że w propozycjach do nowej czy też no- 
welzacji istniejącej ustawy o radach narodowych ten element 
współpracy i współdziałania należałoby wprowadzić. Chodzi 
Oo to. aby rada narodowa mocniej się wiązała z samorz:.aem 
rolniczym, i samorządem spółdz.elczym, działającym na tere- 
nie gminy. Stworzenie mocnej siły społecznej pozwoli na sku- 
tecznicisze oddziaływanie na produkcję, na procesy przemian 
na wsi, a także na występowanie do władz, pod adresem 
przemysłu, który ma obowiązek zubezpicczyć odpowiednią 
'lożć śiodków produkcji i artykułów konsumpcyjnych dla wsi. 


ta 


Albo sprawa usług. Też wymaga koordynacji, żeby nie wszy- 
scy robili to samo, tylko, żeby się uzupełniali. 


RED. — Jest też sprawa działalności społeczno-wychowaw- 
czej. 


F. D.: — Tutaj już jest wspólna platforma. Ja bym mocno 
akcentował potrzebę rozwijania i umacniania ośrodków „No- 
woczesna Gospodyni”, żeby te ośrodki rzeczywiście były miej- 
scem spotkań kobiet, miejscem kształtowania świadomości 
społeczno-politycznej i zawodowej. Ośrodek powinien być 
wyposażony w takie urządzenia, aby mógł świadczyć kobie- 
tom wiejskim usługi w zakresie gospodarstwa domowego. 


RED. — Spółdzielczość zorganizowała Pona 1500 takich 
ośrodków w tej chwili. 


F. D.— — Myślę, że co najmniej w każdej spółdzielni, taki 
ośrodek powinien powstać, a w przyszłości nawet w każdej 
wsi. I to nie tylko ze środków GS, ale także ze środków kółek 
rolniczych, pozostałych organizacji spółdzielczych, a także 
środków państwowych. Wówczas skoncentrowalibyśmy wszy- 
stkie fundusze i moglibyśmy stworzyć ośrodki dostosowane 
do współczesnych potrzeb. | 

Uporządkowania wymagają również „Kluby Rolnika”. Ww 
tej chwili prowadzimy ich ponad 4 tysiące. Było ich kiedyś 
trochę więcej. Trochę się „wykruszyło”, ale to jest proces 
naturalny. Nadal trzeba organizować nowe. W „Klubach Rol- 
nika” widzę ośrodek, w którym będzie się koncentrować, mo- 
że to trochę za mocno powiedziane, życie intelektualne wsi. 
Tam się będą spotykać i młodzi, i starsi, członkowie PZPR, 
ZSL, ZMW i bezpartyjni, tam będzie moźna zorganizować bie- 
żące poradnictwo fachowe. Człowiek chory idzie do lekarza 
po poradę, a jeśli gospodarstwo rolne „jest chore”, to co rol- 
nik ma zrobić? A gdyby w klubach udzielać fachowych po- 
rad, wówczas możliwość oddziaływania na organizacje pro- 
dukcji rolnej i na jej przebieg byłaby większa. 


RED. — Klub powinien być waźnym ośrodkiem działal- 
ności kulturalno-społecznej. Często przecież mówimy, że wieś 
nie ma dostępu do dóbr kultury narodowej. 


F. D.: — Wieś była i jest współtwórcą kultury narodowej. 
Jej bogaty folklor trzeba ratować od zapomnienia. Ale rów- 
nocześnie trzeba stworzyć warunki dla współczesnej twór- 
czości ludowej. Żebyśmy nie tylko byli konsumentami tej 
kultury, ale także jej twórcami. 


W tym celu można by nawiązać współpracę ze Związkiem 


Młodzieży Wiejskiej, który rozpoczyna działalność w wielu 
wsiach. W organizacji tej pokładam duże nadzieje pod wa- 
runkiem oczywiście, że będzie to organizacja mocno związana 
ze środowiskiem wiejskim, która nawiąże do bogatych tra- 
dycji swoich poprzedniczek — ZMW „Wici” i ZMW. Przecież 
to były wspaniałe doświadczenia, które teraz powinno się wy- 
korzystać. Dlatego wydaje»mi się, że powinniśmy wyjść na- 
przeciw inicjatywom młodych. Jestem zdania, że jeśli coś 
mamy robić, to róbmy to wspólnie i porządnie. Jeśli jest 
„Klub Rolnika”, a w tym klubie nic się nie dzieje, to do ta- 
kiego klubu nikt nie przyjdzie. Klub powinien przyciągać. 
Tam mieszkaniec wsi powinien się dobrze czuć, znaleźć swoje 
miejsce zgodnie ze swoimi zainteresowaniami. Dlatego waż- 
na jest sprawa pracowników klubów, kierowników. To mu- 
szą być ludzie odpowiednio przygotowani. To też jest zada- 


nie, może ZMW, żeby się zajął dokształcaniem gospodarzy 


klubów. 


RED. — Tematów do dyskusji ze Związkiem Młodzieży 
Wiejskiej jest więc wiele. 


F. D.: — Mamy zaledwie 11 procent młodzieży wśród człon- 
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ków naszych spółdzielni. Ale i to jest już siła dość dużą, 


którą należy uruchomić. Nasz samorząd i zarządy” GS powinny 
podjąć inicjatywy szerokiego kontaktu z młodzieża wiejską, 
zatrudnioną w produkcji i pracującą w instytucjach obsługi 
rolnictwa. Powinniśmy dać dobry przykład, żeby w naszych 
spółdzielniach powstawały zespoły młodych spółdzielców. 
Chodzi o zainteresowanie młodzieży spółdzielczością. Muszą 
jednak młodzi o tej spółdzielczości więcej wiedzieć. Tutaj 
mamy dużo do zrobienia. Jeśli nie będzie wysokiego poziomu 
świadomości, to nie będzie i zaangażowania. Zgubiliśmy zaan- 


gażowanie społeczne, dlatego, że obumarły organizacje, które 


kiedyś były źródłem naboru kadry działaczy. Każdy działacz 
spółdzielczy wyrastał, kształtował swoją osobowość i zaanga- 
żowanie w pracy w konkretnych warunkach. Chodzi o to, 
żeby takich autentycznych, a nie statystycznych działaczy 
kształtować. Często do rad nadzorczych czy do innych orga- 
nów samorządu dobieraliśmy według „Kklucza”, rzadko nato- 
miast braliśmy pod uwagę cechy kandydata, jako działacza 
spółdzielczego. Do spółdzielczości trafiali ludzie, którzy nie 
mieli emocjonalnych związków ze spółdzielczością. I między 
innymi dlatego działalność samorzadu spółdzielczego osłabła, 


RED. — W spółdzielczej organizacji jest ponad 600 tysięcy 
pracowników. To jest armia ludzi. 


F.D.: — Gdybyśmy ich potrafili ukształtować jako działa- 
czy, to platforma powiązania 5,5 miliona spółdzielców byłaby 
znacznie szersza. I o to musimy teraz zadbać wszyscy. Widzę 
tu ogromne zadania członków PZPR i ZSL zatrudnionych 
w spółdzielczości. | 


Lewicowy ruch polityczny w naszym kraju, robotniczy | 


i chłopski, miał zawsze bardzo mocne związki z ruchem spół- 
dzielczym na wsi i w mieście. Uważam, że te tradycje powin- 
my dzisiaj procentować. Ruch spółdzielczy powinien oprzeć 
się na doświadczeniach i swym dorobku. Trzeba otlzywiście 
obecne działanie uwspółcześniać, dostosowywać je do istnie— 
jących warunków i potrzeb, ale nie wolno nam tracić związ= 
ków z przeszłością. —. 


RED. — Jeśli mówimy o młodym pokoleniu spółdzielców, te 
trzeba także pamiętać o tych, którzy już w szkole podstawo- 
wej czy średniej rozpoczynają swoją działalność spółdzielczą, 


F. D.: — Powinniśmy więcej czasu, uwagi a także środków 
poświęcić spółdzielniom uczniowskim. Jest to najniższe ogni- 
wo, które przygotowuje nam kadrę dla spółdzielczości. Po- 
winny nas także interesować szkoły spółdzielcze, które nasz 
pion prowadzi. Istnieje potrzeba modernizacji programów. 
Trzeba także zadbać o to, żeby przedmiot spółdzielczość był 


MIĘDZY NAMI, TOWARZYSZAMI 
RADZE. 


nauczany we wszystkich szkołach, również na wyższych 
uczelniach. Pracownikom administracji bardzo by się przyda- 
ła znajomość zagadnień spółdzielczych. Nie będą to sprawy 
łatwe do przeprowadzenia, ale po to jest samorząd, żeby z r:- 
kimi inicjatywami wychodzić. Mamy prawo domagać się tego 
w interesie społecznym. 

Rola organizacji spółdzielczych jest doceniana na świecie. 
Wystarczy wymienić Międzynarodowy Związek Spółdzielczy, 
a także autorytet, jaki wyrobiła sobie spółdzielczość w ra- 
mach Organizacji Narodów Zjednoczonych. Czas najwyższy, 
aby w naszym kraju także dostrzeżono spółdzielczość, żeby 
jej nadano wysoką rangę, nie tylko w deklaracjach, lecz w 
codziennym, praktycznym działaniu. Stosunek władzy i ad- 
ministracji państwowej do spółdzielczości musi być absolut- 
nie inny. Obecnie dostrzegamy duże poparcie spółdzielczości 
zarówno ze strony Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
jak i Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Spółdzielczość 
powinna spełniać większą rolę w naszym systemie socjali- 
stycznym, w naszej gospodarce narodowej. Mamy dużą szan- 
zę, ale jej wykorzystanie będzie zależało także od nas, działa- 
czy spółdzielczych i od licznej armii pracownkiów spółdziel- 
czych. = 


RED. — Niezmiernie ważną sprawą są uprawnienia samo- 
rządu, chociaż nie tylko przepisy będą decydować o powodze- 
miu, lecz także konkretna praca ludzi. 


FP. D.: — Jeśli chodzi o zakres uprawnień, to oczekuję roz- 
wiązań szerszych po uchwaleniu ustawy o spółdzielniach 
i związkach. W tej chwili ten dokument się przepracowuje, 
będzie nad nim dyskusja. Najważniejszą sprawą jest jednak 
człowiek i dobór ludzi ma tutaj szczególne znaczenie. Najle- 
piej sami członkowie wiedzą, kogo wysuwać do władz. Jeśli 
wybory będą bezpośrednie i nieskrępowane, na pewno wy- 
biorą takich przedstawicieli, którzy ich godnie będą w orga- 
nach samorządu reprezentować. Powinno we władzach zna- 
leźć się więcej kobiet i młodzieży. 

W tej chwili trzeba zabrać się za porządną robotę, żeby 
naszą gospodarkę rozwinąć, żeby lepiej spełniała swoją funk- 
cję zaspokajania potrzeb społecznych. Trzeba wsłuchiwać się 
w głosy społeczeństwa, prawidłowo je odbierać, przetwarzać 
i wyciągać z nich wnioski. To jest podstawowa sprawa. Jeśli 
ci, którzy rządzą, nie wsłuchają się w głos narodu, nigdy dob- 
rze rządzić nie będą. Mówię o rządzeniu w szerokim sensie. 
Wszyscy którzy podejmują decyzję, biorą w tym udział. 
I wszyscy oni powinni mieć bardzo ścisłe związki ze społe- 
czeństwem, któremu służą. 

; | Rozmawiał JERZY GĄSIOREK 


ripostę na film Passoliniego ,„Wiel- 


G dyby Fellini był Polakiem... to jako 
kie żarcie'* zrobiłby „Wielkie pie 


-€eie”, opierając się przy tym na wymow- 


nej cyfrze: osiem i pół. Tyle bowiem 
wynosi aktualnie spożycie napojów alko- 
holowych w przeliczeniu na czysty alko- 
hol na jednego statustycznego mieszkań- 
ca ziemi między Odrą a Bugiem. 

Od 1972 roku w- spożyciu wódki zaj- 
mujemy niechlubne pierwsze miejsce na 
świecie, W 1979 r. wydaliśmy na trunki 
178 mid zł, co stanowiło niemal 40 proc. 
całości funduszy przeznaczanych na żuw- 
ność. W dekadzie lat siedemdziesiqątych 
sprzedaż alkoholu wzrosła o ponad 60 
procent. Ponad połowa przestępstw kry- 
minalnych popełniana jest w stanie nie- 
trzeźwym, Liczbę intensywnie pijącuch 
można szacować na ok. 4.3 mln osób. 
Jedna osoba z tej grupy spożywa śred- 
nio prawie sto litrów napojów alkoho- 


lowych w przeliczeniu na stuprocentowy 
alkohol, co stanowi dwa litry tygodnio- 
wo, Oblicza się, że w kraju jest ok. 
17 min ludzi dorosłych pijących prze- 
ciętnie. Stwierdzono też m. tn, tż w war- 
szawskich szkołach w latach 1962—72 od- 
setek uczniów pijących wódkę wzrósł z 
25,5 proc. do 40,7 proc., a w szkołach 
ponadpodstawowych notuje się jeszcze 
wyższy odsetek mlodych konsumentów: 
50—60 procent. 

Smutna t przerażająca jest wymowa 
tych liczb. Wielkie picie trwa, bo zbył 
łatwa jest droga do kieliszka, a sprzyja- 
ją temu różne okoliczności, do Których 
można by zaliczyć także liberalne t nie- 
precuzyjne przepisy. , 

Celowe wydaje się przeto zapowiadane 
opracowanie nowej ustawy przeciwalko- 
holowej, wprowadzenie zakazu podawa- 
nia alkoholi na wszystkich imprezach 
urządzanych przez organizacje społeczne 


4 państwowe. Związane jest to z pilną 
potrzebą wyprowadzenia alkoholu z za- 


kladów pracy, gdyż pijaństwo jest istot- 


n czynnikiem źle wplywającym na 
wydajność 4 jakość pracy, a także bywa 
rzyczyną wypadków. _ 
PDODrZE, że utrudntamy dostęp do alko- 
holu przez odpowiednią politykę cen, 
ograniczamy czas sprzedaży, walczymu 
z nielegalnym wyszynkiem. Trzeba będzie 
nadto zwiększyć uprawnienia kontrolne 
działaczy SKP t komisji do walki z alko- 
holizmem, jako wnioskodawcy, koordy” 
natora i kontrolera całokształtu działal- 

ności antyalkoholowej. 

Czas jest wielki, aby zakończyć etap 
wielkiego picia w naszej ojczyźnie. Osiem 
4 pół na głowę powinno być dzwonkiem 
alarmowym, aby jutro nie było już za 
późwo. 

(Emt) 
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FRANCISZEK TEKLIŃSKI 


prezes Zarządu Centralnego Związku 


Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych 


zrzeszały w 2398 gospodarstwach zespołowych ponad 

186 tys. czzonków i domowników oraz około 13 tysięcy 
pracowników. Gospodarowały one na ogólnej powierzchni 
ok. 900 tys. ha, w tym użytki rolne stanowiły ponad 800 tys. 
ha. W ubiegłym roku spółdzielnie sprzedały państwu 250 tys. 
ton zbóż konsumpcyjnych i 56 tys. ton zbóż nasiennycn, 36 
tys. ton żywca wieprzowego, 67,5 tys. ton żywca wołowcgo, 
170 tys. ton żywca drobiowego, 185 min litrów mleka i oko- 
ło 1000 ton wełny. 

Przedstawione wyniki gospodarki spółdzielczej osiągna.ęte 
zostały w znanych, trudnych warunkach przyrodniczych. 
Trudności te pogiębione zostały przez kryzys gospodarczy 
w kraju. 


R olnicze spółdzielnie produkcyjne na koniec 1980 rcku 


KRYTYKA I POSTULATY 


Krytyka metod pracy i nie zawsze zadowalających elvk- 
tów gospodarki uspołecznionej w rolnictwie dotyczy także 
gospodarki spółdzielczej. W odniesieniu do rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych w tej słusznej co do intencji krytyce 
nie uwzględnia się jednak skutków trudności zaopatrzenio= 
wych i nierentowności produkcji rolnej. Nierzadko również 
w różnych środowiskach miały miejsce ostre ataki na roły 
nicze spółdzielnie produkcyjne i ich działaczy. Wszystko te 
przyczyniało się do narastania wśród spółdzielców niepoko- 
ju i napięć. Mówiąc o tym trzeba jednak podkreślić, że el- 
brzymia większość spółdzielni pracowała rytmicznie, a spół- 
dzielcy wszystkie swe siły kierowali na przezwyciężanie wy- 
stępujących trudności i sprawną realizację bieżących prac 
roinych. , 

W przyjętym przez Radę i Zarząd CZ RSP kierunkowym 
programie działania na rzecz odnowy i poprawy efektywnoś- 
ci gospodarowania spó.dzielni oraz dalszego rozwoju rolniczej 
spó.dzie'czości produkcyjnej uwzględnione zostały tre:ci 
i intencje zuwarte w blisko dwóch łysiącach postulaiów 
i wniosków zgłoszonych przez spółdzielców. Najwięcej postu- 
latów odnosiło się do trzech kompleksów spraw. Pierwszy 
dotyczył polepszenia warunków ekonomicznych produkcji 
rolnej i poprawy jej rentowności, drugi obejmował konieczne 
zwiększenie i dostosowan.e do potrzeb zaopatrzenia w Środki 
produkcji i optymalnego ich wykorzystania, trzeci — zwi:k- 
szenia samodzielności RSP i pogłębienie roli samorzadu 
spo dzie. czego oraz zwiazanego z tym podniesitn u ciektyw- 
ności gospodarowania. 
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Proces polepszenia warunków ekonomicznych wzrostu produkcji 
rolnej został zapoczątkowany przez podniesione w sierpniu i wrze- 
Śniu 1980 r. ceny skupu brojlerów i żywca wieprzowego a z dniem 
21 listopada cen Skupu mleka, żywca wołowego, wełny oraz dalszy 
wzrost cen Żywca wieprzowego ti drobiowego przy równoczesnym 
wzroście cen pasz i piskląt. Nowe ceny poprawiły warunki ekono- 
miczne produkcji zwierzęcej, ale nie rozwiązały jeszcze problemu 
rentowności produkcji rolnej. 
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Stanowisko w sprawie polityki rolnej, wyrażone przez Biu- 
ro Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL, zapewnia 
utrzymanie stałej rentowności produkcji rolnej. Dlatego tcż 
uważamy za konieczne podjęcie dalszych decyzji w tvch 
sprawach. Wzrost bowiem cen skupu p?odów rolnych stanowi 
także odpowiednik podwyżck płac w innych gałęziach gospo- 
darki narodowej. | 


Zapowiedziana zmiana proporcji w podziale środków i pr:0- 
rytetowe traktowanie potrzeb rolnictwa stwarza przesłanki 
stopniowej poprawy zaopatrzenia w środki produkcji, co 
powinno umożliwić w przyszłości realizację postulatów z te- 
go zakresu. Zdajemy sobie sprawę, że odczuwalna poprawa 


'w tej dziedzinie nie może nastąpić z dnia na dzień, że jest. 


to proces związany ze zmianą profilu produkcji i rozbudową 
wiełu zakładów przemysłowych. Dlatego też za gówne aktu- 
alnie działanie w tej dziedzinie uważamy coraz lepsze wyko- 
rzystanie posiadanych i dostępnych obecnie środków pro- 
dukcji. Leży to w interesie całej gospodarki, wszystkich 
spółdzielni i konieczne jest dla obniżenia kosztów produkcji, 
a tym samym zwiększenia dochodów spółdzielców. | 


Podstawową sprawą jest doskonalenie gospodarki ziemią 
i racjonalne jej wykorzystanie. Dlatego szczególnie ważną 
sprawą jest kształtowanie korzystnych rozłogów gruntów 
w drodze wymian i scaleń, dokonanie potrzebnych meliora- 
cji, staranne wykonywanie prac uprawowych i rekultywa- 
cyjnych, nawożenie organiczne 'i mineralne. Bardzo odleg'e 
od kompleksów spółdzielni małe i rozproszone działki, któ- 
rych uprawa w istniejących warunkach jest nieopłacalna dla 
spółdzielni. Postulaty te zbiegły się z krytyczną oceną dzia- 
ników gmin. 

Najwięcej postulatów i wniosków dotyczyło pogłębiania 
roli samorządu w spółdzielniach i zapewniania warunków 
dla wiekszej samodzielności gospodarczej i organizacyjnej 
spó'dzielni. Postulaty te zbiegły się z krytyczną oceną dzia- 
łalności organów państwowych w stosunku do spółdziel- 


czości, wyrażoną na VI i VII Plenum KC PZPR i na posie- , 


dzeniach terenowych instancji partyjnych, a także na Kon- 
gresie 4SL, 


Krytvka by.a skierowana zwłaszcza na sferę planowania 
i oddziaływania na kierunki produkcji i usług spółdz'-lm: 
oraz obejmowania ich przepisami dotyczącymi jednostek 
państwowych, co spółdzieicy krytycznie nazwali dążeniem do 
upaństwowienia  spółdzie.czości. Nar zucane zadań 
i ingerowanie w sprawy wewnątrzspółdzielcze naruszało <a- 
morzadność spółdzielni i PP vwało niekorzystnie na postawy 
ich członków. i 


UMACNIANIE SAMORZĄDNOŚCI 


Wytyczne polityki ro'nej i podjęte już decyzje, a zwłaszcza 
uchwały Rady Ministrów o „ma ej reformie” zapewniają wa- 


| 
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runki do eliminowania praktyk i metod postępowan'a ogra- 
niczających samorządność spółdzielni. Umacn' aniu samorząd- 


. ności i zwiększaniu samodzielności spółdzielni sprzyjać będą: 


nowa ustawa o spółdzielniach i ich związkach, zreformowane 
zasady panowania i zarządzania gospodarką, a także za.0- 
żenia nowego systemu pomocy państwa dla RSP. Decydu- 
jącym ogniwem już od dz'ś jest praca organów samorządo- 
wych oraz aktywna postawa członków spółdzielni, jej peł- 
noprawnych wspó gospodarzy. Ich praca i postawa decyduje 
przecież o rezultatach działa.ności spółdzielni. Dlatego w obe- 
cnych warunkach potrzebne jest wszędzie aktywne i nie- 
skrępowane działanie walnych zgromadzeń, zarządów i komi- 
sji rewizyjnych spółdzielni, a także rad i zarządów związku. 


W szczególności konieczne jest poszanowanie prawa spoół- 
dzelczego oraz statutów zarówno przez organy wewnęt:zne, 
jak również organizacje i instytucje działające poza spół- 
dzielnią. Potrzebna jest także pełniejsza znajomość zasad 
spółdzielczej gospodarki, źródeł tworzenia dochodu i systemu 
jego podziału, a zwłaszcza zasad opłaty za pracę w spvół- 
dzielniach. | 

Z postulatów wynika, że zasady te nie są dostatecznie zna- 
ne wśród aktywu terenowego a nawet wśród członków spół- 
dzielni, zwłaszcza nowo zorganizowanych. Wyciągając z te- 
go wnioski Rada t Zarząd Centra'nego Związku zaleciły 
wszystkim  spó'dzielniom przeprowadzenie powszechnego 
przeszkolenia czionków. 


Troszczymy się o to, by każdy organ samorządowy spół- 
dzielni wykonywał dobrze swoje zadania, by zarządy nie 
przechwytywały uprawnień walnych zgromadzeń, by powo- 
łani w niektórych spółdzielniach kontrolerzy wewnętrzni 
nie zastępowali pracy komisji rewizyjnych, lecz przyczyniali 
się do wzrostu aktywności komisji. 


KONTROLA WEWNĘTRZNA 


Warunkiem pomyślnej realizacji zadań społeczno-gospo- 
darczych i rozwoju demokracji spółdzielczej jest sta'e coz- 
wijanie aktywności i skuteczności kontroli wewnętrz- 
nej. Jest ona ważnym instrumentem poprawy efektywności 


gospodarowania, doskonalenia samorządności i walki ze zja-| 


wiskami społecznie negatywnymi. Dlatego trzeba, aby wszy- 
stkie ogniwa samorządu spółdzielczego rozwijały system kon- 
troli wewnętrznej. Dużą rolę w tym zakresie spełniają za- 
rządy spółdzielni, które są odpowiedzialne za zorganizo- 
wanie i prawidłowe funkcjonowanie tej kontroli. 


W systemie kontroli wewnętrznej szczególną rolę i zada- 


nie ma do spełnienia komisja rewizyjna. Coraz szerzej real- 
zowana jest praktyka, że komisje rewizyjne w każdym kwar- 
tale informują walne zgromadzenie o wynikach kontroli 
i skadają odpowiednie wnioski. Sprzyja to polepszaniu się 
pracy organów samorządowych oraz e'iminowaniu niegóspo- 
darności i zaniedbał” w codziennym działaniu. 


Pragniemy również, realizując wnioski aktywu spó'dziel- 
czego województwa katowickiego, wprowadzić system ochro- 
ny pozycji społecznej i pracy spółdzielców, sprawując; ch 
funkcje członków komisji rewizyjnych. w ten sposób, aby w 
okresie pełnienia tej funkcji i co najmniej w ciągu dwóch 
lat po zaprzestaniu jej wykonywania nie byli oni, bez zgo- 
dy walnego zgromadzenia, przesuwani do prac bardziej uc.ąż- 
liwych bądź niżej opłacanych. 


Rozwijając demokrację wewnątrzspółdzielczą przeciwsta- 
w.ać s.ę powinniśmy występującym w wielu spó dzeelni.ch 
tendencjom do obrzędowości i fasadowości w przeprowadza- 
niu»wa nych zgromadzeń, zebrań i spotkań. Dbajmy o to, 
aby w spółdzielniach w codziennym życiu oraz w p:acy 


'spó'dzieiczych i związkowych organów samorządowych ża- 


panowała szczerość, prawdomówność i bezpośrednośc. 


x 


Obecnie we wszystkich spółdzielniach produkcyjnych trwa- 
ją prace, których głównym celem jest ocena wykonania zadań 
ubiegłego roku, obliczenie dochodu i dokonanie jego podziału 
oraz opracowanie i zatwierdzenie planu finansowo-gospo- 
darczego na rok 1981. 


pó 


« KIERUNKI ROZWOJU 


Umacnianiu roli i zwiększaniu uprawnień organów samo- 


rządowych spółdzielni, a zw.aszcza walnego zgromadzenia 


członków, które jest najwyższą wiadzą spółdzielni, sprzyjają 
uchwały i decyzje podjęte ostatnio przez Radę i Zarząd Cen- 
tralnego Związku RSP w wyniku rozpatrzenia postulatów 
i wniosków spółdzielców. 


' Dotyczy to np. pozostawienia do decyzji walnego zgroma- 
dzenia ustalania wysokości kwot odprowadzanych na rezer- 
wę stabilizacyjną z ponadplanowanego dochodu, podniesienia 
poziomu zaliczkowania w tych spółdzielniach, które zgro- 
madziły powyżej 20 proc. rezerwy na stabilizację dochodu 
oraz w dziedzinie opłaty za pracę, w sprawy stawek i dodat- 
ków za staż pracy, za prace wykonywane w dni ustawowe 
wolne od pracy, za godziny nadliczbowe oraz kwestie woi- 
nych sobót. | 

Przyjęto także generalną zasadę, że normy i stawki wy» 
nagrodzenia osób pracujących bezpośrednio w produkcji 
i usługach ujęte w załączniku do uchwały z dnia 30.VI.1979 r. 
Zarządu CZ RSP, mają charakter wzorcowy i powinny być 
wykorzystywane przez spółdzielnie w celu ustalenia wła- 
snych norm i stawek, dostosowanych do miejscowych 
warunków i potrzeb. Na podkreślenie zasługuje, że omawia- 
na modyfikacja zasad gospodarki finansowej i opłat za pra- 
cę, podobnie jak wprowadzone zmiany systemowe w pla- 
nowaniu i prowadzeniu działalności gospodarczej, zwiększają 
uprawnienia organów samorządowych, a tym samym samo- 
dzielności organizacyjno-ekonomiczną spó'dzielni, co stanowi 
jedną z fundamentalnych założeń procesu o©dnowy. 

W obecnej. sytuacji społeczno-gospodarczej głównym celem 
naszego rucha w bieżącym roku jest przede wszystkim umo- 
enienie spółdzielni istniejących przez prawidłowe ustalenie 
kierunków produkcji dostosowanych przede wszystkim do 
warunków przyrodniczyek, przez lepsze wykorzystanie po- 
siadanego majątku, a przede wszystkim przez poprawę gospo- 
darowania przy aktywnej, krytycznej kontroli samorządu 
spółdzielczego. 


W założeniach planu na przyszły rok przewidujemy nie- 
wielki przyrost gruntów, oparty prawie wyłącznie na wkia- 
dach członkowskich. Ziemię z PFZ spółdzielnie przejmować 
powinny tylke w tym wypadku, gdy będzie ona tak usytuo- 
wana, że jej użytkowanie nie pociągnie za sobą wysokich 
kosztów. Produkcja roślinna i struktura upraw powinny 
być dostosowane przede wszystkim do warunków  głeoo- 
wych oraz potrzeb produkcji zwierzęcej. | 


O kierunkach rozwoju produkcji zwierzęcej i jej rozm'a- 
rach będą decydować zasoby pasz własnych oraz cacjo- 
nalne wykorzystanie pomieszczeń. Wobec ostrego niedoboru 
pasz we wszystkich województwach będą podjęte działania 
na rzecz racjonalnego wykorzystania pasz własnych, zwłasz- 
cza zbóż i suszu z zielonek. 


W produkcji żywca drobiowego opartej na paszach z za- 
kupu naszym obowiązkiem jest pełne : efektywne wykorvzy- 
stanię istniejących możliwości produkcy,nych przy zmnie]- 
szaniu zużyc a pasz na jednostkę produkcji i upadków. 


Dalszego usprawniania wymaga także przebieg procesów 
inwestycyjnych. Potencjał wykonawczy brygad remontowo- 
-budowlanych powinien być w coraz szerszym zakresie kie- 
rowany na potrzeby budownictwa mieszkaniowego człon- 
ków RSP. : 
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Systematyczne zwiększanie produkcji rolniczej przez coraz | 
lepsze wykorzystanie ziemi i wszystkich posiadanych środków _ 


produkcji jest stałą troską aktywu rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych. Równolegle z rozwijaniem produkcji pod- 
stawowych roślin uprawnych oraz żywca, mleka i wełny 
wiele wysiłków podejmują rolnicze spółdzielnie produkcyj- 
ae w celu zwiększenia dostaw także innych produktów i wy- 
robów poszukiwanych na rynku. Dotyczy to zwłaszcza pro- 
dukcji ogrodniczej, pieczarek oraz przetworów owocowo-wa- 
rzywnych i mięsnych. : : 


Produkcja warzyw i owotów w 1981 r. osiągnie w RSP okołe 
70 tys ton. Realizowany od kilku ląt program rozwoju pieczar- 
karstwa przewiduje zwiększenie w 1981 r. produkcji o % proc. 
w stosunku do roku poprzedniego i osiągnięcie ok. 1000 ton. Spół- 
dzielcze przetwórnie owocowo-warzywne prowaądzone przez 115 roł- 
niczych spółdzielni produkcyjnych wytworzą w bieżącym roku oko» 
ło 60 tys. ton wyrobów na potrzóby rynku wewnętrznego i eksportu 


Omawiane kierunki produkcji będą intensywnie rozwt- 
jane w następnych latach. 
W działalności wszystkich spółdzielni ważne jest, aby se 


wzrostem samodzielności rosła odpowiedzialność samorządu 


za podejmowane decyzje, aby tworzone były warunki de 
dalszego rozwoju spółdzielni 1 gromadzenią rezerw. Wzra- 
stać powinna rola organów samorządowych w zakresie kon- 
troli realizacji zadań gospodarczych i ponoszonych kosztów, 

Przedstawione kierunki działania w pełni umożliwiają od- 


nowę całokształtu życia w rolniczych spółdzielniach produk- 


cyjnych. Wymaga to jednak zaangażowania wszystkich sił 
spolecznych spółdzielni. Odnową życia w RSP muszą się za- 
jąć przede wszystkim członkowie partii i członkowie Zjed- 
noczonego Stronnictwa Ludowego. Ich aktywna postawa 
i właściwy stosunek do zmian zachodzących w spółdzielniach 
sprzyjać będzie aktywizacji kolektywów spółdzielczych. 
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wego systemu ekonomicznego PGR. Wieloetapowe były 

też konsultacje wśród załóg i aktywu PGR kolejnych, 
modyfikowanych wersji dokumentu. Włączyły się do pracy 
zespoły naukowców, eksperci związków zawodowych i prak- 
tycy rolni. W rezultacie wszystkich tych prac przygotowa- 
ny został ostatecznie przez Zespół „VI Komisji ds. Reformy 
Gospodarczej zmodyfikowany projekt systemu ekonomiczne- 
go PGR. Projekt ten został rozpatrzony i warunkowo przy- 
jęty na plenarnym posiedzeniu tej Komisji. Poniżej prezene 
tuję zarys kilku najważniejszych rożwiązań nowego systemu. 


D ostatnie lata trwały prace nad przygotowaniem no- 


REORIENTACJA NA ROLNICTWO 


- Zjawiska, które zdeterminowały obecną sytuację w rolnie- 
twie, potwierdzają, że o społecznych problemach na wsi w 
coraz w:ększym stopniu decydować będą warunki ekonomicez- 
ne. Najogólniej można przyjąć, że wydolność bazy materiał- 
nej dla rolnictwa, struktura i efektywność ponoszonych na- 
kładów, warunki ekonomiczne, a także sytuacja demogra- 
ficzna wsi, nie zaś bariery psychologiczne będą określać tem- 
po rozwoju stosunków wytwórczych i społeczną efektywność 
pracy w rolnictwie. Dziś wiadomo na przykład, że potrzeba 
nie 4 proc. jak obecnie, lecz co najmniej 20 proc. zaangażowe* 
nia mocy całego krajowego przemysłu do wytwarzania środ- 
ków produkcji niezbędnych w rolnictwie i gospodarce żyw- 
nościowej. Jest to, co prawda, zadanie trudne do osiągnięcia 
w ciągu kilku lat, ale niezbędne. Po prostu musi następą- 
wać przestawienie struktury wytwórczej przemysłu. Nie -mo- 
że także być żywność tańsza na rynku niż w produkcji, be 
powoduje to obok znanych skutków także ogromne jej mar- 
notrawstwo. 

w długim przedziale czasowym społeczna przebudowa rol - 
nctwa przesądzać niewątpliw.e będzie osiąganie podstawo- 


wego cełu polityki, jakim jest zaspokojenie potrzeb żywnoś- 
ciowych społeczeństwa. W najbliższych latach jednak tempe 
1 formy uspołeczniania będą kształtować się najprawdopodob= 
niej tak, aby gospodarka państwowa i spółdzielcza, jako spół 
na część całego rolnictwa, mogła uzyskiwać społecznie uzna- 
ny poziom wydolności. Owa wydolność ekonomiczno-produk- 
cyjna, aby potwierdzać swą przewagę będzie musiała być pe 
prostu wyższa niż w gospodarce chłopskiej. I to jest obee- 


- mie jej najpilniejsze zadanie. 


z; JAKA BYŁA PRAKTYKA? 

Państwowe gospodarstwa zajmują w naszym kraju domi- 
nującą pozycję w sektorze uspołecznionej gospodarki rolnef. 
Z 25 proc. użytków rolnych należących do tego sektora goe- 
podarstwa państwowe użytkują 19,5 proc. ogólnej poe- 
wierzchni, tj. 3,5 min ha. 

Dysponują one pokaźną wartością środków trwałych, która 
— wynosi 75 tys. zł na każdy ha użytków rolnych (rolnicy im- 
dywidualni — 38 tys. zł). 

Od szeregu lat gospodarstwa państwowe osiągają najwyż- 
sze tempo wzrostu globalnej i towarowej produkcji rolniczej 
brutto, w tym jednak niema] wyłącznie zwierzęcej. Produk- 
cja ta osiągana była na ogół przy wysokich i nierzadko trud- 
nych do zaakceptowania kosztach. Złożyło się na to wiele 
przyczyn. | 

Przede wszystkim obowiązywały dotychczas praktycznie 
tylko ilościowe kryteria oceny przedsiębiorstw. Dyrektywny 
styl zarządzania narzucał „odgórnie” ilościowe plany struk- 
tury zasiewów i pogłowia zwierząt. Występująca szczupłość 
własnej bazy biologicznej zwierząt inwentarskich zmuszała 
przedsiębiorstwa do zakupów cieląt i warchlaków do tucza 
przywożonych często z odległych rejonów. co powiększałe 
straty oraz lukę w bilansie paszowym. Ponadto jednostron- 


| 
| 
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nie i nieefektywnie kierowano większość nakładów na bu- 
downictwo inwentarskie i to według najdroższych wzorów. 
Powszechna w gospodarce narodowej skłońność do giganto- 
man:i podsunęła PGR-om rozwiązania nakierowane na bar- 
dzo dużą koncentrację produkcji, a także skomplikowała 
systemy zarządzania przez utworzenie zbyt wielkich komobi- 
natów często z pominięciem rachunku kosztów i zasad ra- 
cjonalnej organizacji gospodarowania. Były i inne systemo- 
we, a także doraźne przyczyny utrudniające uzyskanie niez- 
będnej efektywności gospodarowania, chociaż trzeba stwier- 
dzić, że mimo tych niekorzystnych wzrunków były kombina- 
ty i przedsiębiorstwa o bardzo wysokiej efektywności gospo- 
darowania i niskich kosztach produkcji. 


"= 


Praktyka jednak spychała na ogół przedsiębiorstwa z dro- 
gi oszczędnego gospodarowania, obniżała poziom produkcji 
czystej, niepomiernie zwiększała koszty. Efektywność gospo- 
darowania PGR, wyrażona za lata 1976—79 wartością pro- 
dukcji czystej na 1 ha użytków rolnych, wyniosła tylko 4 
tys. zł, co zostało krytycznie ocenione nie tylko w środowisku 
rolniczym. Wartość produkcji nie pokrywała ponoszonych 
kosztów i stąd konieczność wysokich dotacji (np. w roku 
gospodarczym 1978—70 — 32 mld zł). 


Dlatego u podstaw koncepcji nowego systemu ekonomicz- 
no-finansowego PGR legła idea zapewnienia społecznie uz- 
nanej efektywności gospodarowania, skojarzonej z niezbęd- 
nym wzrostem produkcji oraz dążeniem do nowoczesnych 
rozwiązań w mechanizmie płaoowym. Z systemem tym nie- 
odłącznie wiąże się jednak konieczność dalszego racjonalizo- 
wanią rynku przemysłowych środków produkcji, a także kon- 
sekwentnego porządkowania relacji ich cen do cen płodów 
rolnych oraz cen na rynku żywności. 


EFEKTYWNOŚĆ PRACY — 
KRYTERIUM OCENY 


- Zasada efektywności gospodarowania w. przedsiębior 
stwach państwowych uwzględnia skonstruowanie samosteru- 
jącego instrumentu „nakręcania” racjonalności wszelkich po- 
czynań. Stąd generalna zapowiedź pełnej samodzielności goes- 
podarstw, wysokiej rangi samorządu robotniczego (zakłado- 
wego) przy zachowaniu jednoosobowego kierowania i edpe- 
wiedzialności dyrektora za całokształt działalności prz 

s.ębiorstwa. 


O systemie organizacji i. zarządzania również decydować 
będzie samodzielnie każda jednostka gospodarcza. Takie za- 


łożenie narzuca prawo, ale także obowiązek decydowania. 


przez każde przedsiębiorstwo © wyborze struktury produk- 
cji 1 determinuje jej poziom przez kryterium optymalnej 
efektywności wykorzystania nakładów pracy żywej i uprzed- 
miotowionej. Liczyć się będzie zysk, jako podstawowa ka- 
tegoria materialnego zainteresowania załogi wielkością pro- 
dukcji, jej wartością i kosztami wytwarzania. 


w systemie ekonomicznym odstąpi się od dotacji do pro- 
dukcji końcowej netto, jest to bowiem bierny, powszechnie 
krytykowany, skutecznie pozorujący różnice międzysektoro- 
we. instrument wyrównywania kosztów Obecnie ok. 25 proc. 
najlepszych przedsiębiorstw rolnych osiąga rentowną działal- 
ność bez dotacji. Zapowiedź dalszych podwyżek cen na płody 
rolne, konieczność zapewnienia opłacalnych warunków pro- 
dukcji w całym rolnictwie, tworzyć będzie w gospodarstwach 
uspołecznionych obiektywne warunki rentownego gospoda- 
rowania. Wyzwoli motywacje do wydajnej pracy. Zakłada się, 
że zysk w dominującym udziale zasilać będzie fundusz pre- 
miowy załogi Pozostała część przeznaczona zostan'e na fun- 
dusz rozwoju (reprodukcji rozszerzonej) oraz na zasilenie fun- 
duszu rezerwuywego przedsiębiorstwa (zakładu). 


* 


Wobec faktu, że PGR zbywają swe produkty po tak ch sa- 
mvch cenach jak gospodars.wa indywidualne, a środki pra- 
auxc'i będą nabywać także na podobnych zasadach, trzeba 
tęczie co momeiitu* genetalrego ureguiowaniaą systemu cea 
pokrywać dotaciami podmiotowymi dodatkowe nak'ecy po- 
nozzone przez gospodarkę państwową. Na'ogólniej więc prze- 
widuje sie sioscwanie dwóch grup dotacji: do produkcji rol- 
niczych środków produkcji sprzedawanych wg cen poniżej 
kosziów procukcji (przeznaczonych także dla sektora icuy- 
widualnego) or.z do działalności socjalnej, w tym gospodar- 
ki kcmunainej, oświatowej i kulturalnej. : 


Zm enione zostaną ekonomic:ne podstawy gospodarki zie- 
mia Zlikwidowana będzie renta gruntowa, Na jej miejsce 
wprowzdzony zostanie — na analogicznych zasadach, jak w 
irdyw.dual:ych gospodarstwach — podatek gruntowy, cd- 
prowadzany z przedsiębiorstw do budżetu. Z obowiązku pła= 
cenia podatku będą zwclnione całkowicie grunty klasy VI 
i położone w rejonach górskich, a także częściowo klasy V. 
Zwolnienia od podatku gruntowego jednostek znajdujących 
się w b. trudnych warunkach ekonomicznych i przyrodni- 
czych będą rozpatrywane indywidualnie. 


* Na przyjętych do zagospodarowania gruntach PGR będą 
mogły odpowiednio do potrzeb, identycznie jak gospodarka 
indywidualna, korzystać z funduszu rekultywacyjnego. 


Wobec nadania dominującego znaczenia rachunkowi eko- 
nomicznemu w odmiennym niż dotychczas trybie rozpatry- 
wany będzie problem deficytowości przedsiębiorstw. 


Projekt systemu określa mechanizmy zainteresowania załóg 
poprawą wyniku finansowego. Tak więc osiągnięta skala po- 
prawy wskaźnika efektywności gospodarowania w danym ro- 
ku, odnoszona do np. 3-letniej kroczącej bazy średniego wy 
niku finansowego, będzie dawać podstawę do naliczania fun- 
duszu premiowego. Jako dodatkowe kryterium oceny rozważa 
się uwzględnienie wartości produkcji, końcowej netto. Za-.. 
kłada się przy tym dla zachowania stabilizacji załóg tworze- 
nie funduszu premiowego na poziomie co najmniej 8 proc. 
rocznego funduszu płac. Urasadnione straty w tych przed- 
siębiorstwach będą przejściowo pokrywane przez dotacje pań- 
stwowe. Pomoc finansowa będzie jednak pod szczególną kon- 
trolą banku, a także przedmiotem uwagi rady robotniczej 
przedsiębiorstwa, która wraz z dyrektorem i całą załogą bez- 
pośrednio zainteresowana będzie podejmowaniem takich 
działań, które umożliwią w ciągu kilku lat zlikwidowanie 
strat i osiągnięcie zysku. 


Zasada pełnej samodzielności przedsiębiorstw i parametry- 
czny system sterowania zmienia znaczenie całego obecnie 
jeszcze funkcjonującego systemu struktur pionowych. Stznie 
się w takich warunkach możliwe zmniejszenie szczebli po- 
średnich kierowania PGR. a także zdemontowane zostaną 
fikcyjne struktury kombinatowe. Wzrastać będzie rola ban- 
ku finansującego jako partnera przedsiębiorstwa. 7 


Odmiennie kształtować się będą zasady gospodarki inwe- 
stycyjnej. Gospodarka ta oparta zostanie na rachunku eko- - 
nomicznym. Przewiduje się wyodrębnienie 3 kategorii inwe- 
stycji: rozwojowo-modernizacyjnych, zakładowych i socjal- 
no-mieszkaniowych. Pierwsze będą w całości limitowane i fi- 
nansowane z kredytu bankowego spłacanego ze środków 
amortyzacji i funduszu rozwoju z części zysku przedsiębior- 
stwa. Drugie podejmować będzie samodzielnie przedsiębior- 
stwo poza limitem w uzgodnieniu z bankiem. Źródła pokry- 
cia będą identyczne jak w pierwszej grupie inwestycji. Pro- 
ponuje się, aby trzecia grupa przedsięwzięć była finanso- 
wana umarzalnym kredytem bankowym. Przewiduje się 
wprowad”enie zasady konkursowych rozstrzygnięć dla pre. 
zentowanych przez inwestorów założeń techniczno-ekono- 
micznych zgłasza..ych inwutstycji. 
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W całoks'tałcie propo owanego systemu nową konstrukcję Zaproponowane zasady tworzenia funduszu premioweS, 
26 „owano dła sy -enu motywac, jnego. Otóż podstawowa przew.dują możliwość tworzenia funduszu w każdym zakła- ! 
część płacy to stałe wynagrudzenie uzależn one od kwalifi- dzie działającym na pełnym wewnętrznym rozrachunku gos- | 
kacji pracownika, ilości i jukości jego. pracy Orzz premia podarc. ym. Przybliży to tworzenie funduszu do miejsca jego | 
roczna, rrchoma część w formn.e tzzynastej pensji, uza!:e.nio- powstawania i jeszcze ściślej uzależni premie każdego człon- " 
na od poprawy eicktywności gosp darowania. Fundusz pre- ka załogi od uzyskanych wyników przedsiębiorstwa. 
miwy będze nalicza: y od sy ku lub od pcprawy wskożnika 
efoktywności (w przedsieb:orstwach deficytowych). Warun- * 
kem rednuk pełnego cdp su będzie utrzymanie wariości ' 
produkcji kcńcowej netto na poziomie odpow:ad; jącym ba- 
zie kroczącej (w warurkach porów. ywalnych) Obn'żenie po- 
ziomu produkcji końcowej netto pociągnie za scbą odpow '* d- 
nie oba.żen e funduszu prem owego przedsięb:orstwa Wskaż 
nik efektywności gospodarowania wyrażony byłby Sstosun- 
kiem kosztów do dcchodów skorygowanych © różnicę war- 
tości zapasów 1 inwentarza żywego (tzw. wsk; żuik w.ględ- 
nej wysokości kosztów). 


Proponowane założenia nowego systemu ekonomiczno-fi- 
nansowego PGR stanow.ą zwrot w dotychczasowej praktyce. 
Powstaje bowiem trudna do przecenienia szansa wszechstron= 
nego wyzwalania inicjatyw załóg, ekonomiczno-produkcyjine- 
go wykorzystywania lokalnych warunków i możliwości gene- 
ralnej, jakościowej zmiany gospodarności i poziomu efektyw- 
ności wykorzystania sił wytwórczych. Najbliższe miesiące 
PGR zamierzają wykorzystać do szczegółowego omówienia w 
załogach projektu nowego układu zbiorowego pracy, upow- A 
szechnić akty wykonawcze, przeszkolić pracowników, by peo- 
myślnie mogli wprowadzić te zasady gospódarowania w Ca- 
łej organizacji od nowego roku gospodarczćgo. 


Dla uniezależnienia się od wahań wyników, wynikających 
ze specyfiki produkcji rolnej, przewiduje się przyjęcie do 
obliczenia wskaźnika średniego wyniku, wyjściowy oparty ,. 
byłby na wyn kach jednego roku w drugim — 0 średni wynik 
z dwóch lat. Zasady te obowią „ywać będą również przy USta- 


laniu poziomu wyjściowego produkcji końcowej netta. j STANISLAW ZIĘBA 
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działalności instancji i organiza- 
cji partyjnej po VII i VIII Ple- 
! 


num KC ważne miejsce za muje 
polityka społeczna i socjalna państwa. 
Komitety Wojewódzkie PZPR analizują 
problemy wymagające pilnego rozwią- 
zania, traktując pr.orytetowo poprawę 
sytuacji ludzi żyjących w najtrudniej- 


"szych warunkach materialnych. Mobi- 


lizije się w tym celu różne «organizacje 


* i instytucje. inspiru ąc je do wn. kliwe- 


do rozeznania potrzeb i możliwości ich 
zaspoko,en.a. | 

Wiele uwagi poświęca się pomocy o0- 
sobom starvm, niesprawnym, pozbawio- 
nym pomocy rodzinnej. Inspiruje sę 
koutrole lokali i pomieszczeń, zajmowa- 
nych dotychczas przez organizacje po- 
lityczne, społeczne i gospodarcze. by w 
ten sposób wygospodarować m. in. lo- 
kale na miejsca dziennego lub długo- 
okresowego pobytu osób starszych. 

(szeroki jest zakres tego typu przeglą- 
dów w woj. katowickim. Z inicjatywy 
instancji i organizacji partyjnych pod- 
jcto tam starania © przekazanie wielu 
obiektów na cele pomocy społecznej, 
m. in. hotelu robotniczego w Dąbrowie 
Górn czej (ok..100 miejsc), domu wcza- 
sowego „Górnik w Jastrzębiu (70 
mie sc), starego budynku MO w Kato- 
wicach, w którym ok. 1000 miejsc prze- 
każzuno na Dom Pomocy Społecznej dla 
przewlekle chorych. 

"Wiele konkretnych rezultatów osiąg- 
n'eio w woj. krośnieńskim. W trzech 
sanatoriech wygospodarowano część po- 
mieszczeń w celu poprawy warunków 
so ialnych zatrudnionych tam pracow- 
ników. Dzięki ujawnionym pustost"nom 
w Lesku poprawiły się warunki miesz- 
kaniowe 8 rodzin. Na wn'osek miesz- 
kastców naczelnik gminy Miejsca Pia- 
stowego wystąpił o adaptację budynku 
byłej szkoły gm nnej na ośrodek zdro- 
wia oraz mieszkania dla nauczycieli. 

nwie kondvgnacie budynku ZEOW 
w Radomiu przeznaczono na przychod- 


„ 
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nię międzyzakładową, a część gmachu 
socjalno-administracyjnego RSP w Dę- 
bonowoli, w gminie Warka — na przed- 
szkole. 

Istotną uwagę przywiązują komitety 
wojewódzkie do doskonalenia sieci han- 
dlowej i usługowej, chociaż podkreśla 
się, że pilniejszą sprawą jest lepsze za- 
opatrzenie, a nie rozwijanie nowych 
placówek handlowych. 


w woj. zamojskim przysp.eSzono bu- 
dowę 6 pawilonów usługowo-handlo- 
wych. Do sfery usług przesunięto 560 
pracowników, zbędnych w administracji 
lub przedsiębiorstwach produkcyjnych. 
W woj. płockim prowadzony jest prze- 
gląd placówek handlowych i magazy- 
nów w celu opracowania programu ich 


modernizacji. Przyjęto zasadę lokaliza=" 


cji sklepów na parterach nowych bu- 
dynków mieszkalnych. Zachęca się han- 
del prywatny i rzemiosło do budowy 
obiektów handlowych i usługowych we 
własnym zakresie. Pozwoli to w ciągu 
najbliższych 2—3 lat zwiększyć po- 
wierzchnię handlową. 

Istotne miejsce w kontrolno-inspiru- 
jącej działalności instancji partyjnych 
zajmują problemy związane Zz poprawą 
wi.runków dojazdu do pracy. Dąży Się 
do tego, by k:.erowcy zakładowych au- 
tobusów, w miarę posiadania wolnych 
miejsc, zabierali po drodze innych pra- 
cowników oraz uczniów. Różnicuje się 
czas rozpoczęcia pracy zakładów w celu 
łagodzenia szczytów przewozowych. 
Włącza s.ę do użytku publicznego tabor 


jednostek uspołecznionych, poprawia 


zaplecze techniczne obsługi taboru. W 
województwach o gęstej sieci kolejowej 
dostosowuje się rozkłady jazdy lokal- 
nych pociągów do potrzeb dojeżdżają- 
cych do pracy. 

Bada się zasadność istnienia komórek 
orzanizacy nvch, precyzu:e sę zakresy 
ich czynności, uprawnień i odpow e- 
dzialności, doskonali system kontroli 


i 


wewnętrznej. Analizuje się także rze- 


' telność i  term.nowość. załatwianych 


N, 


spraw Oraz realizację zgłaszanych przez 


* obywateli wniosków i postulatów. w 


wielu województwach opracowuje się 
nowę struktury organizacyjne urzędów 
terenowych administracji państwowej, 
przeprowadza redukcję etatów. Elimi- 
nuje się zbędną dokumentację, ograni= 
cza pisma i sprawozdania. 

W woj. słupskim zrezygnowano np. z 
żądania od obywateli zaświadczeń i do- 
kumentów, które mogą od siebie wza- 
jemanie uzyskać komórki organizacyjne 
urzędów. Zniesiono ograniczenia cza- 
sowe w przyjmowaniu interesantów. 
wojewoda łomżyński m. in. wprowadził 
korzystniejsze dla obywateli zasady 
przyjmowania i rozpatrywania skarg 
przez urzędy. 


Dużo uwagi przywiązują instancje 


partyjne do poprawy pracy instytucji 


i urzędów obsługujących rolnictwo. 

w woj. lubelskim przekazano naczel- 
nikom szereg uprawnień oraz zobowią- 
zano ich do konsultowania decyzji do- 
tyczących rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej z gminnymi związkami kółek 
i organizacji rolniczych. W woj. gorzow- 
skim, w myśl wskazań egzekutywy KW, 
zobowiązano urzędy gmin do niezwłocz= 
nego rozpatrzenia wszystkich wniosków 
i podań w sprawie kupna ziemi. Upro- 
szczono dotychczasowy system SspTze- 
daży chłopom sprzętu rolniczego UżŻy- 
wanego w gospodarstwach uspołecznio- 


nych. W woj. bydgoskim z inicjatywy - 


KW. w konsultacji z gminami i urzędem 
wo':ewódzkim, prezes WZKR wydał za- 
rządzenie zwiększające uprawnien:a 
wiejskiego samorządu w zakresie wy* 
korzystania funduszu gospodarki wod- 
nej, zagospodarowanią gruntów z PFZ, 
rozdziału środków produkcji (zwłaszcza 
doficytowych, decydowania o Funduszu 
Rozwoju Roln ctwa). : 


Cz 


NAUKA I KULTURA - | 


- MICHAŁ JAGIEŁŁO a | 
zastępca kierownika wydziału KC PZPR | | 


trudnych do rozwiązania problemów. bezpośred:no 

dotyczących jakości repertuaru naszych kin, spadku li- 
zby widzów i sal kinowych itp. Dlatego też w toku narudy, 
zwołanej w połowie lutego br. z przedstawicielami polskiej 
kinematografii przez Wydział Kultury KC PZPR, podjęto dy- 
skusję nad tymi problemami, starając się znaleźć możliwości 
tch rozwiązania. 


W kinematografii w ostatnich latach nabrzmiało wiele 


| SE” 


rzed kilku tygodniami przedstawiliśmy do dyskusji 
projekt tez polityki kulturalnej partii. Konsultowane 
są one z przedstawicielami środowisk twórczych i dz:a- 


łaczam: kultury z całego kraju i wszystkich dziedzin sztuki. 


Zwróciliśmy się również do wybranych zespołów działaczy 
i klubów inteligencji twórczej z propozycją przygotowan:a 


własnych projektów zasad polityki kulturalnej partii. Prace 


są więc w pełnym toku. 


Zasady polityki kulturalnej, odpowiadające wymaganiom o0- 
becnego czasu, powstaną w rezultacie zebrania szerokiej o- 
pinii środowisk kulturalnych oraz syntezy nadesłanych p.o- 
jektów. 


* Projekt obecnie dyskutowany koncentruje się przede wszy- 
stkim na okreś.eniu podstawowych zasad i kiernuków roz- 
wijania kultury i sztuki, stanowiących niejako trwale, ideo- 
wo-wychowawcze kanony organizacji społecznego procesu 
twórczego i upowszechniania kultury artystycznej, zgodnie z 
ustrojowymi kryteriami socjalizmu. Dotychczasowe konsu.ta- 
cje i krytyka tego projektu wykazały, że potrzebne jest u- 
zupełnienie założeń polityki kulturalnej e doraźne zadania 
odpowiadające potrzebom dnia obccnego. 


Często bardzo namiętnie i gwałtownie wyrażana opinia 
środowisk twórczych domaga się radykalnej i natychmias'o- 
wej przemiany i efektów w poszczególnych dziedzinach kul- 
tury draszycznie — przyznajemy to — zaniedbanych w ubicg- 
łych :atach. Żądania dotyczą wydatnego wzrostu środków 
materialnych, nakładów inwestycyjnych, likwidacji lub prze- 
organizowania struktur ogranizacyjnych, obalena lub prze- 
$unięcia poza widoczny horyzont jakichkolwick barier ok:e$- 
lających swobody twórcze. Niełatwo w tym gwałtownym 
przypływ e programów i posiulatów rozróżn.ć tendęncje i za- 
dania słuszne od sprzecznych i partykularnych, które v0z- 
wiązując interesy jednej grupy twórczej kolidują z inieresa- 
mi innych. 


Podtrzymując i wspierając wysoką tempe.diurę : AK yw- 
Nos, zw:ązane z ksz.ałtowaniem odnawianej rzeczyw stości 
ku.turowej naszego kraju, nie możemy jednak budować na 


emocjach i wzburzeniach. Gruntowna ? trwała odnowa życia 
ku.tura.nego, podobnie jak OSO0:N5Ozy0) €cZNy proces odnowy, 
wymaga spokoju i uwzględnienia podstawowych interesow 
u>trojcwych i zasad prawnych. 


„MECENAT I TWÓRCY” 


„Centralną sprawą w sferze praktycznego funkcjonowania 
polityki kuituralnej jest problem swobody twórców, albo i- 
naczej — ro'a mecenatu państwowego w stosunku do twór- 
ców kultury. 


W naszych zasadach dek'arujemy nieza'eżność i autono- 


mię środowisk twórczych w odniesieniu do samoorgan zacji 


Śśrodow.ska i rozstrzygania wewnętrznych spraw śŚrodowi- 
ska. Natomiast zasada pełnej samodzielności twórców nie mo- 


że się odnosić do kształtowania i wprowadzania do obicgu 
społecznego wartości i treści ideowo-kulturowych. W tej 


„dziedzinie podtrzymujćmy zasadę szerokiej swobody twór- 
ców, uwzględniającej jednak głos mecenasa odpowiedział- - 


nego za realizację poll:yki kultura!nej państwa. 


Jest prawdą, że swobody twórcze były w przeszłości ng- 
raniczane ponad uzasadnioną miarę. Rozumiemy wynikającą z 
tych dośw.adczeń nieufność części środowisk twórczych. Pra- 
cujemy nad tym, aby znaleźć rozwiązania e'iminujące nieu.a- 
sadnione ograniczenia i subicktywne nadużywanie upraw- 
nień twórców. Jednakże mecenas nie może wobec twórców 
występować wyłączn:e w roli kasjera wypłacającego środki 
na dz.ała!ność twórczą, pozostawać na pozycji szerczowego 
odbiorcy kultury, który tylko w społecznym obiegu ma szan- 
se kontaktu z gotowym dzielem artystycznym i możliwość 


wypowiedzenia opinii o tym dziele podobnie jak widz po wyj-. 


Ściu z kina. 

Prześledźmy racje, wokół których ukształtował się konflikt 
m.ędzy mecenasem a środowiskiem twórców, na konkret- 
nvm przykładzie. Jak wiadomo, opracowanie statusu zaspołu 
filmowego znajduje się w impasie. . 


Kierownictwo Stowarzyszenia Filmowców Polsk ch stoi na 
sianowisku, że jedyną instancja decydującą o produkcji filmu 
a następnie wprowadzeniu go na ekcuiiy jes. kierownik ze- 
społu f Imowego. Wysiuchuje on ob i: ; aaminis.racji i dorad- 
czych ciał spolecznych. a'e ich de.cvzie nie mają mocy wią- 
żącej. Jedyną b.rie'ą przed wprowadzeniem fi mu na ekra- 
ny może być d Cvzia czczucy, która zresztą według obecnie 
konsu towinego p. ojekiu może być zaskarżalna. 


Take stanowisko jest nieporozum en.em. Cenzura jest 00- 
w.em narzędziem funkcjonującym na zasadzie bariery, eli- 
minującej tylko te wartości i treści, które wyszły poza gra- 
nce dopuszczalne ze wzg'ędu na racje polityczne, obyczajo- 


we. czy bezp eczeństwa narodowego. Natomiast cenzura zu- | 


pełne nie ma wpiywu na to, jakie treści i wartości funkcjo- 
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nują na obszarze spoleczeństwa, jeśli oczywiście nie wykra- 
czają poza krańcowe bariery. Jeśl by instytucję cenzury po- 
zostaw.ć jako wyłączny ogranicznik wartości ku turowych, 
oznaczałoby to w konsekwencji oddan'e pol tyki kulturalnej 
na żywioł. Pozostaje to w sprzecznści z akceptowaną p:zez 
społeczeństwo, a w tej liczbie również przez stowarzyszenia 
twórcze i poszczególnych twórców, zasadą kształtowania pio- 
gramu rozwoju kultury zarówno w ka. egor.ach idzowvch, 
jak i w wyrazie ilościowym oraz w sprzeczności z AA 
aktywnego kształtowania po ityki ku'turalnej. 

Swoje racje do wyłącznego podejmowania decyzji twór- 
cy argumentują równ eż tym, że administracja, jako oga- 
wo władzy państwowej, dzieli środk: nie wiasne, lecz wyp- 
racowane przez społeczeństwo, wobec czego twórcy mają 
tytuł i prawo do ich wykorzystywania według własnego 
wyboru. Ten argument daje się odwrócić. W społecznym 
podzia.e pracy twórca odpowiada za dzie!o, natomiast za 


po_itykę ku.turalną, na k.órą m.n. skrada się suma war- 


tości i treści zawartych w dziełach sztuki, odpow.ada nie- 
cenas, jako rzecznik i reprezentant interesów państwa 1 spo- 
łeczeństwa. Za błędy i n'edosta:ki w polityce kulturalnej iat 
ostatnich społeczeństwo slusznie obciąża ogniwa władzy, a 
nie stowarzyszen a twórcze i twórców ku tury. Ale — i tu 
akceptujemy stanowisko twórców — głos mecenasa dotyczyć 
powinien wyiącznie wartości i treści pozaar:'ystycznych; war- 
tości artystyczne pozostają autonomiczną domeną twórców. 
Przykład spornych problemów, przedstawionych na pod- 
stawie prac nad statusem zespołu fi!mowego, dowodzi. ze 
w obecnych warunkach w określaniu zasad polityki ku tu- 
ra.nej znaleźć trzeba nowe rozwiązania i formuły wspól- 
nego działania mecenasa ze środow skami twórczymi. Do ta- 
kich reguł zaliczyć należy przede wszystkim zasadę partner- 
stwa. Oznacza ona, że każda sprawa, którą podejmuje przed- 
staw.cie. mecenatu państwowego. dotycząca środowiska twór- 
czego powinna być decydowana lub rozwiązywana z udziałem 
środowisk twórczych. Zasada ta powinna jednak działać obu- 
stronnie. | 


ZASADA KONSULTACJI 


Drugą zasadą, którą formułujemy zgodnie z ogó.nospołe- 
cznym duchem odnowy, jest zasada konsu'towan'a w:zyst- 
k'ch problemów — o szerokim zasięgu, ważnych dla środo- 
wiska twórczego, zespołów działaczy kulturalnych, środowisk 
produkcyjnych w sferze kultury — ze wszystkimi zaintere- 
sowanymi środowiskami. Takie są wymogi demokratyzacji, 
którą chcemy konsekwentnie wdrażać w procesy kierowania 
rozwojem kultury, umacniając współodpowiedzialność całego 
środowiska za społeczne efekty w tej mierze. > 

W związku z tym trzeba zauważyć, iż naj epsze intencje 
i trafne pomysiy mogą okazać się mało użyteczne i budzić 
rozgoryczenie przy braku umieję.ności i rozwagi w ich wdra- 
żaniu. Mamy już przykład o tym świadczący. 

Jak wiadomo, niedawno Min'sterstwo Kultury i Sziuki 
podpisało porozumien e o partnerskiej współpracy ze Stowa- 
rzyszenem Fi mowców Po'skich. Podobny dokument został 
również podpisany przez Stowarzyszenie z kierown'ctwem 
Komitetu do Spraw Radia i Telewizji. W związku z tym o- 
trzymujemy sygnały świadczące o niczadowo.eniu organi- 
zacji partyjnych, zw ązków zawodowych, ogniw produkcyj- 
nych i rozpowszechniania. iż pominię:o ich obecność i opi- 
nie przy zawieraniu porozum'en'a, którego ustalenia mogą 
bezpośrednio lub pośrednio wpływać na sytuację poszczegó:- 
nych środowisk i losy zespołów ludzkich. Sądz.my, że z tego 
doświadczenia na eży wyciągnąć prakiyczne wnioski na przy- 
sżlość, a pak et problemów, które mamy do rozwiązania w 
kinematografii wskazuje na to, że wkrótce będzie wiele okazji 
do zweryf kowania trudności działań i umiejętności rozwiązy- 
wania spraw w trybe konsu.towania ze wszystk m. zainie- 
resowanymi środowiskami. 
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Kolejną zasadą, k órą wprowadzamy do .zasad poiityki 
kuiiura.nej i zam erzamy wdrożyć do praktyki kierowania — 
traktując ją zarazem jako trwałą formę — jest rozszerzenie 
obecności i wpiywu stałych, doradczych. i opiniujących ciał 
spoiecznych. 


WSPÓŁNIE Z ZAINTERESOWANYMI 


Przy Wydziale Kultury KC są obecnie powoływane społe- 
czne zespoły problemowe, doradcze d a poszczególnych dz e- 
dzin kultury i sztuki. Powstaje równ eż zespół prob emowy 
z.ożony z partyjnych, kompetentnych przedstawicieli śrcJo- 
wiska kinematografii. Pon eważ nie może to być organizm 
nadmiern.e rozbudowany, przewiduje się, że — oprócz stałej 
grupy — do poszczególnych tematów, nad którymi zespół 
będzie pracować, zapraszać się będzie doraźnie przedsiawi- 
celi za.nteresowanych środowisk kinematografii. Podobne 
społeczne c ała opiniujące i doradcze ukształtowane zostaną 
przy ministrze. 

W projekcie założeń polityki kulturalnej stwierdzamy, iż 
należy wypracować mechanizmy zapewniające demokratyza- 
cję w kierowaniu działa nością kuliura:ną i ZAŻWATANIOWĄĆ 
samodz'elność i odpowiedzialność twórców. 

Sądzimy, że przedstawione wyżej propozycje ' stwarzają 
wszystkim pracownikom kinematografii warunki rozwoju 
i obrony samodzielności oraz poczucie współpartnerstwa 
i wptywu na przebieg rozwiązywania problemów Środowiska. 
A problemów nam nie brak. Do najbardziej pilnych nalezy 
zapewnienie materialno-finansowych warunków produkcji 
filmów oraz ich upowszechniania. 

Jak wiadomo, w wyniku starań organizacji partyjnej (i- 
mowców i Stowarzyszenia Filmowców Po!skich kierown.:ciwo 
partii zapewniło przyznanie w roku bieżącym dotacji na pro- 
dukcję filmów na poziomie roku ubiegłego. Poprawiła się 
także sytuacja w stosunku do wcześniej zapowiadanych og- 
raniczeń w telewizji. -Drastycznie niekorzystnie "jednak 
kształtuje się sytuacja w zakresie środków dewizowych na 


import fiimów z drugiego obszaru płatniczego, na import. 


taśmy i sprzętu. Ograniczenie importu taśmy wynika przede 
wszystkim z ogólnej sytuacji gospodarczej i znacznego og- 
raniczenia naszego eksportu. 

Z materialnymi problemami produkcji fiimów wiąże się 
sprawa organizacji produkcji w istniejących wytwórniach. 
Każda wytwórnia zgłosiła w tych spmawach postulaty. 

Najgorzej sytuacja przedstawia się w Wytwórni Fi'mów 
Fabularnych we Wrocławiu, której moce produkcyjne są 
niewykorzystane, a ponadto występują tam ujemne skutki 
niekonsekwentnie pomyślanego jej wyposażenia. Innego To- 
dzaju trudności — w zakresie braku wyposażenia i braku 
pomieszczeń przeżywa Wytwórn a Fi'.mów Dokumentalnych. 
Określone potrzeby i bołączki zgłosiły kierownictwu orga- 
nizacje partyjne Wytwórni Filmów Fabularnych w Łodzi, 
Studia Fi.mów Rysunkowych w Bielsku Białej oraz innych 
zakładów. Sprawy te, z udziałem zainteresowanych zespołów 
należy wprowadzić do programu zadań kinematografii i u- 
stalić tryb ich rozwiązywania. W odniesieniu do niektótych 
problemów także wspólne działania zostały już podjęte. 

Odrębnym, bardzo złożonym i nabrzmiałym problemem 
jest rozpowszechn'anie filmów. Sprawa dotyczy sfery in- 
westycyjnej, tj. budowy, rozmieszczenia, stnadardu i remon- 
tów m. in. sfery programowej, tj. polityki repertuarowej i sie- 
ry organizacji, tj. organizacji procesu dystrybucji, informa- 
cji o filmach, współdziałania z ruchem dyskusyjnych klubów 
fiimowych. Sądzmy, że w myś! postulowanych tu sposobów 
działania organa administracji, kerownctwa zakładów  or- 
ganizacje partyjne z udziałem związków zawodowych po- 
w nny wspólnie ustalać programy i kolejność rozwiązywania 
wszystkich spraw. 


MICHAŁ JAGIEŁŁO 
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FORUM NAUKOWCÓW 


Idzie o dobro sprawy 


(Rozmowa z s=kretarzem Komitetu Uczelnianego PZPR 


RED. Wokół działalności Komisji 
Koordynacyjnej warszawskiego śŚrodo- 
wiska naukowego krążyło od jej pow> 
stania, tj. od połowy listopada ubiegłe- 
go roku, wiele sprzecznych opinii i pog- 
lądów. Do skrajnych należały z jednej 
strony stwierdzenia, tź jest to forma 
izolowania się, zamykania we własnym 
środowisku, ba, nawet działalności nie- 
zgodnej ze Statutem PZPR. Z drugiej 
strony padały głosy uznania dla pręż+ 
ności 4 inicjatywy środowiska naukowe- 
go, które chce przedyskutować i przed- 
stawić przed IX Zjazdem partii swój 
punkt widzenia na najważniejsze prob- 
lemy życia wewnątrzpartyjnego. Jaki 
jest pogląd Towaurzysza, juko jednego 
z organizatorów i uczestników prac Ko- 
misji Koordynacyjnej? 


ANDRZEJ RÓŻYCKI: Truizmem bŁy- 
łoby stwierdzenie, że prawda leży po 
środku owych skrajnych opinii. Myslę, 
że łatwiej wyrobić sobie pogląd dyspo- 
nując faktami dotyczącymi zawiązania 
się 1 działalności Komisji Koordynacyj- 
nej. Otóż powstała ona z inicjatywy cr- 
ganizacji partyjnej w SGPiS, popartej 
przez organizacje partyjne wyższych 
uczelni Warszawy i Polską Akademię 
Nauk. Po pewnym czasie dołączyły do 
Komisji organizacje partyjne resorto- 


wych instytutów naukowo-badawczych, 


ośrodków badawczo-rozwojowych otaz 
— w ' znacznej mniejszości — duzych 
zakładów przemysłowych. 


RED.: A więc nie tylko instytucje . 


naukowe... 


A.R.: Nie tylko, chociaż zasadniczo 


inicjatywa odpowiadaia potrzebom Śro-. 


wiska naukowego. Przyjęto, iż będzie 10 
forum dyskusji i propozycji środowiska 
w sprawach związanych z IX Zjazdem 
partii. W pracach Komisji uczestniczą 
organizacje partyjne na zasadach człon- 


ków i obserwatorów. Potwierdza to tor- - 


mułę organizacyjną jako forum dvsku- 
sji, a nie struktury. Każda bowiem or- 
ganizacja partyjna wspołdziałająca w 


„ności własnych partyjnych 


ramach Komisji zachowała i stosowała 
pełne prawo do odrębności i samodziel- 
inicjatyw 
i działań poza Komisją. 


RED.: Czy koncepcja pracy i formuła 


organizacyjna Komisji zostały zaakcep- 


towane przez Komitet Warszawski 
PZPR? ż 


A.R.: Oczywiście. Sekretariat KW 13 
listopada 1980 r. po dłuższej dyskusji 
zaakceptował tę formułę. Mimo, iż na 
początku działalności Komisji w KW nie 
wszyscy towarzysze byli przekonani o 
celowości jej działania, to jednak ostat- 
nie plenum KW, powołując przy 1n- 
stancji warszawskiej Wojewódzki Ze- 
spół Zjazdowy i wybierając na jego 
przewodniczącego tow Zbigniewa 
Chrupka, I sekretarza KU PZPR Un- 
wersytetu Warszawskiego, zaakcepto- 
wało — jak się wydaje — dotychczaso- 
wą działalność Komisji. Jest ona rów- 
nież znana najwyższym władzom par- 
tyjnym. Komisja jest bowiem środowi- 
skiem partyjnym żywo reagującym na 
przebieg i rozwój wydarzeń politycz- 
nych, czego wyraz dawała w pięciu ko- 
lejnych listach kierowanych do 1 sek- 
retarza KC PZPR, tow. Stanisława Kani. 


RED.: Powiedzieliście na początku, ze 


celem Komisji Koordynacyjnej jest ze- 


branie i przedstawienie opinii nauko- 
wego środowiska Warszawy na najważ- 
niejsze problemy życia wewnątrzpartyj- 
nego. Czy mógłby Towarzysz skoniw'e- 
tyzować te problemy? 


A.R.: Znajdują one wyraz w pracach 


czterech zespołów. Chyba  najprosciej 
będzie powiedzieć, czym się one zajimu- 
ją. A więc kolejno: przewodnią rolą 
partii w społeczeństwie. zadaniami par- 
ti w realizacji równości i sprawiedl- 
wości społecznej, modelem partii, de- 
mokratyzacji życia wewnątrzpartyjnego 
oraz rolą nauki w kształtowaniu oro- 
gramu partii i problematyki pontyki 
naukowej. 


Uniwersytetu Warszuwskicgo, tow, ANDRZEJEM RÓŻYCKIM) 


RED.: Jaki jest obecnie stan zaawan- 
sowania prac problemowych zespołów? 

A.R.: Każdy zespół przygotował opra 
cowanie „swojego” problemu. Zostały 
one przedyskutowane na plenarnych 
posiedzeniach Komisji, a większość 2 
nich skierowana do powszechnej dysku- 
sji w podstawowych organizacjach par- 
tyjnych środowiska Komisji Koordyna- 
cyjnej. 

RED.: Czy materiały te wywołały za- 
interesowanie w podstawowych organi= 
zacjach partyjnych? 

A.R.: Większe niż spodziewaliśmy się. 
Wiele podstawowych organizacji prze- 
słało Komisji swoje uwagi na piśmie. 
Niektóre POP czyniły to we wręcz axa- 
demicki sposób, np. w postaci recenzji 
czy koreferatów. | 

RED.: Słowem, plon pracy Komisji 
jest przedmiotem żywego zaintereso- 
wania w POP, ale czy też akcepiacji? 

A.R.: Generalnie rzecz biorąc — tak, 
Oczywiście, jak powiedziałem, jest du- 
ŻO0 uwag  polemicznych, ale dotyczą 
głównie jednostkowych rozwiązań, bądz 
określonych partii przedstawionych ma- 
teriałów. W tej chwili jeszcze nie dy- 
sponujemy kompletem wyników dysku- 
sji, ale niedługo będziemy je mieć. 


RED.: I co Komisja zamierza zrobić 
z tym materiałem? 
" AR.: Przede wszystkim przedstawić 
go Komisji Zjazdowej, eo zamyka pe- 
wien etap prac Komisji Koordynacyjnej. 
Komisja zastanawia się również nad 
możliwością przeprowadzenia konsu!ta- 
cji nad opracowanymi materiałami w in- 
nych środowiskach partyjnych Warsza- 
wy, zwłaszcza w organizacjach partyj- 
nych dużych zakładów przemysłowych. 
Oczywiście, nie 'chodzi o konsultację 
pełnych materiałów, lecz tych, kióre zo- 
staną wybrane przez poszczególne śro- 
dowiska. W tej sprawie istotne jest jed- 
nak stanowisko Komitetu Warszaws- 


- kiego. Komisji chodzi bowiem oto, aby 


nigdzie nie powstało wrażenie, iż jej 
zamiarem jest chęć tworzenia pcza 
lub ponad instancją warszawską 
w drodze konsultacji międzyśrodowis- 
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kowych jakiejkolwiek odrębnej plat- 
formy politycznej. 


RED.: Czy powołanie na plenurnym 
posiedzeniu Komitetu Warszaws% cego 
Wojewódzkiego Zespołu Zjazdowega 'iuie 


podważa racji dalszego bytu Komisji 
Koordynacyjnej? . 
A.R.: Powiedziałovm —: przeciwnie. 


Spodz.ewargy się, iż dorobek Kornisji 
Koorcynacyjnej będzie włączony w ca- 
łość przedzjazdowej dyskusji warszaw= 
skiej organizacji partyjnej. Z drugiej 
strony Komisja Koordynacyjna mosła- 
by być terenem wstępnych dyskusj; rad 
tezami zjazdowymi. Komisja mogłaby 
też podjąć dalsze prace nad problema- 
mi, którymi dotychczas się nie zajmo- 


Nowy numer „PPiS” 


kazał się kolejny, marcowy 
numer „Problemów Pokoju i 
Socjalizmu”. Otwiera go ar- 
tykuł pierwszego sekretarza KC 
MPL-R, przewodniczącego  Prezy- 
dium Wielkiego Churału Ludowego 
MRL, Jumdżagijna Cedenbała. Autor 
artykułu omawia doświadczenia na- 
gromadzone przez Mongolską Partię 
Ludowo-Rewolucyjną, która została 
założona przed sześćdziesięciu laty 
i jedna z pierwszych na Wschodzie 
wcieliła w życie leninowskie idee. 
S'edemdziesiąt lat dzieli nas od 
marca 1911 r., kiedy to w kilku pań- 
stwach europejskich ludzie pracy w 
odpowiedzi na wezwanie II Między- 
narodowej Konferencji Socjalistek 
po raz pierwszy obchodzili dzień 
międzynarodowej solidarności kobiet 
w walce o równouprawnienie eko- 
nomiczne, społeczne- i polityczne. 
Cźy, a jeśli tak, to w jakim sensie 
i do jakiego stopnia zmieniła się od 
tej daty sytuacja kobiety? j 
Próbę odpowiedzi na te pytania 
podejmuje sekretarz generalny 
Światowej Demokratycznej Federa- 
cji Kobiet, laureatka Międzynarodo- 
wej Nagrody Leninowskiej „Za u- 


macnianie pokoju między narodami” 


Miriam Vire-Tuominen w artykule 
„Równość, rozwój, pokój”. 

Na temat głównych tendencji i 
treści polityki obecnych kół rządzą- 
cych Chin. której ostrze skierowane 
jest przede wszystkim przęc wko 
krajom Indochin, pisze w artykule 
„Chiński ekspansjonizm w Azji Po- 
łudniowo-Wschodniej: charakter, 
manewry taktyczne, losy” sekretarz 
KC Komunistycznej Partii Wictna- 
mu Xuan Thuy. 

„Socjalistyczna integracja 5ospo- 
darcza doprowadziła (zwłaszcza w 
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wała a na temat którvch naukowe Śvo- 


dG: -XO może i powinno się wypowie= 
dz.e 


RED.: W toku prac Komisji i jej ze- 
spo'ow wytworzyły się zapewne więzi 
pomiędzy organizacjami partyjnymi. Co 
te więzi daly oprócz wymiernych ziek- 
tów w. posiac. opracowanych materia- 
łów? Czy sądzi Towarzysz, że są one 
trwałe? 

A.R.: Rzeczywiście wytworzyły się 
partyjne j przyjacielskie więzi. Jak bę- 
dą trwałe — trudno powiedzieć. Mcz- 
na natomiast zastanawiać się, jak je 
podtrzymywać i nadal wykorzystywać. 
Wydaje mi się, że praca w zespołach 
była dopingiem do pełniejszych 1 pogłę- 


minionym dziesięcioleciu — od mo- 
mentu przyjęcia w 1971 r. Komplek- 
sowego Programu) do znacznego Toz- 
szerzenia współpracy bratnich 
państw w dziedzinie nauki i produk- 
cji — czytamy w artykule członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC 
SED Paula Vernera „SED: Kierunek 
— rozwój integracji gospodarczej”. 
— Obecnie kraje wspólnoty nie o- 
graniczają się już do prostej wymia- 
ny towarowej, lecz koordynują swe 
narodowe plany gospodarcze, szero- 
ko wykorzystują jakościowo nowe 
doskonalsze formy bezpośredniej 
współpracy gospodarczej, przy czym 
główne problemy rozwoju gospodar- 
czego w coraz większej mierze roz- 
strzyganę są wspólnie. Przykładem 
tego jest uzgadnianie i koordynacja 
pięcioletnich planów rozwoju, wza- 
jemnie korzystnej współpracy nau- 
kowej i produkcyjnej, zacieśnianie 
stosunków opartych na podziale pra- 
cy i bezpośredniej współpracy”. 


Wydarzeniem o ogromnej wadze 
po.itycznej w życiu Jemeńskiej Par- 
tii Socjalistycznej, w życiu narodu 
jemeńskiego był nadzwyczajny zjazd 
partii (12—14.X.1980 r.), który prze- 
biegał pod hasłem „Rozwiniemy wal- 
kę w obronie rewolucji jemeńskiej, 
o realizację planu 5-letniego i csiąg- 
nięce jedności Jemenu”. Na temat 
zjazdu i wytyczonych przez niego 
celów pisze w swym artykule .W 
obronie rewo!ucji” sekretarz gene- 
ralny KC Jemeńskiej Partii Socja- 
listycznej, przewodniczący  Prezy- 
dium Najwyższej Rady Ludowej, 
prem'er Jemeńskiej Republiki Lu- 
dowo-Demokratycznej Ali  Nasser 
Muhammed. 

Numer przynosi artykuł francu- 
sk ego historyka komunisty, członka 


mokracji socjalistycznej, 
i postąwami ideologicznymi 


podstawami 
w partii 


i innymi problemami, za które czujemy 


się współodpowiedzialni 


jako partyjne 


środowsko naukowe kształcące młode 


pokolenie. 


RED.: Sqądzić należy, iż 


integracja 


wysiłków środowiska naukowego War- 
szawy, mająca na celu przedstawienie 


Zjazdowi gruntownie 


bionyvch przemyśleń nad kształtem de- 


przemyślanych 


i przedyskutowanych poglądów może 
być praktycznie wykorzystana nie tylko 
dla tego środowiska. Dziękuję za roz- 


mowę. 


Rozmawiała: 


MAGDALENA WASIO 


kierownictwa Instytutu Badań Mar- 
ksistowskich Rogera Martelli „Ko- 
muniści w społeczeństwie francu- 
skim”, napisany z okazji sześćdzie= 
siątej rocznicy utworzenia FPK. 


Redakcja „PPiS” kontynuuje druk 
materiałów z konferencji naukowej, 
której przedmiotem była „Wspólna 
walka ruchu robotniczego i narodo- 
wowyzwoleńczego przeciwko impr- 
rializmowi, o postęp społeczny” Bie- 


ący numer obejmuje (w skrócie) 


wypowiedzi uczestników obradują- 
cych w sekcji II, gdzie omawiano te- 
mat: 
© demokratyczną przebudowę miię- 
dzynarodowych stosunków gospodar- 


czy », > 


Numer zamieszcza referat inaugu- 
racyjny redaktora naczelnego „PPiS” 
Konstantina Zarodowa, otwierający 
międzynarodowe sympozjum nauko- 
wę na temat „Ruch w obronie śŚro- 
dowiska naturalnego a komuniści”. 
Przegląd toczącej się na sympozjum 
dyskusji zamieścimy w jednym Z 
najbliższych numerów. 


Z innych materiałów na. uwagę 
zasługują: artykuł  członka-kore- 
spondenta Akademii Nauk 7SRR 
Stanisława Szatalina „Wzrost rangi 
potrzeb. Rozwinięty socjalizm: tro- 
ska o dobro człowieka”: członka Po- 
lityeznego Komitetu Wykonawczego 
KP Wielkiej Brytanii Gerry Cohena 
„Brytyjski wariant antykomunizmu” 
oraz artykuł pióra dwóch autorów — 
członka Komisji Politycznej KC Gwa- 
temalskiej Partii Pracy Antonio Cas- 
tro i reprezentanta bloku czterech 
rewolucyjnych organizacji Gwatemali 
Guillermo Toriello „Rozmowy o poli- 
tyce. Krok na drodze do jedności”. 


„walka z neokolonializmem, . 
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Przed X Zjazdem NSPJ 
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- Wszystko dla dobra narodu 


lenum KC naszej partii posta- 
XI" zwołać w Kwietniu 1981 
'ku X Zjazd Niemieckiej Socja- 
listycznej Partii Jedności. Przygotowa- 


nia do Zjazdu rozpoczęły się w naszej 
powiatowej organizacji partyjnej 1 paź- 


dziernika ub. roku od zebrań wybor- ' 


czych w grupach partyjnych. Następnie 
odbyły się zebrania sprawozdawczo-wy- 


borcze w organizacjach oddziałowych. 


i podstawowych oraz konferencje za- 
kładowe. Powiatowe konferencje w 
styczniu i okręgowe w lutym 1981 r. za- 
kończyły kampanię wyborczą. 


Wybory w partii miały na celu roeli- 
— 


czenie organizacji partyjnych i wszyst- 
kich towarzyszy z zadań 1980 roku, 
stworzenie najlepszych warunków do 
pomyślnej realizacji polityki partii oraz 
pobudzenie oddolnej inicjatywy mas do 
osiągania coraz lepszych wyników go- 
spodarczych, aby zapewnić dotychczaso- 
wy poziom życia, więcej — aby krok po 
kroku ten poziom podnosić. Szczególnie 
chodziło o to, aby wszyscy obywatele 
rozumieli nowe zadania, aby uruchomić 
materialny i duchowy potencjał naro- 
du do wszechstronnego umacniania Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Kampania wyborcza była okazją do 
oceny realizacji postanowień IX Zjazdu 
partii. Wykorzystaliśmy ją do uświado- 
mienia wszystkim ludziom pracy, że 
zaostrzająca się klasowa sprzeczność 
między socjalizmem a kapitalizmem 
i wynikające stąd uwarunkowania wy- 
magają znacznie większego stopnia go- 
spodarczej aktywności niż dotychczas. 
Ważne miejsce w ideowej działalnoś- 
ci partii zajmuje walka o zachowanie 
pokoju. W naszych czasach jest to głów- 
ny problem przyszłości świata i mię- 
dzynarodowej walki klasowej. Wyjąt- 
kowe znaczenie dla prawidłowego rozu- 


I sekretarz Komi 


KLAUS „PIETER HAHN 
w Schwedt 


mienia aktualnych wewnętrznych 
i zewnętrznych problemów politycznych 
miało wystąpienie sekretarza general- 
nego KC NSPJ, tow. Bricha Honeckera 
na inauguracji roku szkolenia partyjne- 
go w Gera. 


Dotychczasowy przebieg kampanii 
wyborczej wskazał wyraźnie, że wyso- 
kie rezultaty w wykonywaniu planów 
osiąga się tam, gdzie komuniści prawid- 
łowo wyjaśniają załodze międzynaro- 
dowe uwarunkowania. Wówczas łatwiej 


jest o osobisty wkład, czy udział kolek-_ 


tywu, albo całego przedsiębiorstwa w 
rozwiązywaniu zadań gospodarczych. 
Proces ten był politycznie sterowany 
przez kierownictwo instancji powiato- 
wej, dzięki czemu i terenowe organy 
władzy państwowej, i zarząd powiato- 
wy związków zawodowych, i kierownic- 
two FDJ oraz innych organizacji mogły 
wiele wnieść do wspólnego dzieła. 


Obecnie komuniści przewodzą walce 
o efektywniejsze sprawowanie przez 
partię kierowniczej roli w życiu spo- 
łecznym. Istotnym elementem naszej 
pracye politycznej pod tym względem 
jest partnerskie współdziałanie z brat- 
nimi partiami. 


ROZMOWY W PARTII 


Na podstawie uchwał XII Plenum KC 
i Komitetu Okręgowego NSPJ we 
Frankfurcie n/Odrą kierownictwo na- 
szej instancji powiatowej nakreśliło w 
połowie czerwca 1980 r. plan działań 
przed X Zjazdem. Są w tym planie kon- 
kretne zadania pracy ideowo-wycho- 
wawczej i politycznego kierowania w 
sferze gospodarczej. Nasza instancja o- 
piera się przy tym na programach orga- 


 nizacji pariyjnych, które określają sta- 


etu Powiatowego NSPJ 


= 


nowisko prawie 6 tys..komunistów na- 
szego powiatu. 

Dla kampanii wyborczej poważne 
znaczenie miało przeprowadzenie w 
marcu i kwietniu 1980 roku — na pod- 
stawie uchwały XI Plenum KC — indy- 
widualnych rozmów ze wszystkimi 


' członkami i kandydatami naszej pow:a- 


towej organizacji partyjnej. W |ioku 
tych rozmów, które przebiegały w at- 
mosferze pełnego zaufania, ocenialiśny 
polityczną aktywność każdego towarzy- 
sza. Każdy z nich mógł przedstawić 
własne problemy i kwestie, jak rów- 
nież wnioski i uwagi krytyczne dotyczą- 
ce kierowniczej działalności na swoim 
odcinku.  Potraktowanie wszystk.'ch 
problemów z troskliwą uwagą przyczy- 
niło się do umocnienia wewnątrz partii 
wzajemnego zaufania oraz jedności, 
i zwartości szeregów naszej powiatowej 
organizacji. 

Aby naszym towarzyszom przyswoić 
prawidłowe rozumienie zadań 1980 roku 
i stworzyć warunki sprzyjające konty= 
nuacji polityki partii w przygotowa- 
niach do X Zjazdu, przykładaliśmy du- 
żą uwagę do poinformowania ich o rze- 
ezywistym obrazie ostrych, klasowych 
sprzeczności między socializmem a ka- 
pitalizmem. Trzeba przy tym uwzg ęd- 
niać odpowiedzialność NRD, leżącej na 


* styku dwóch obozów, w ramach Układu 


Warszawskiego i RWPG. Na ten temat 
toczyły się szczere i otwarte rozmowy, 
w których tylko na zebraniach grup 
partyjnych brało udział 1/3 towarzyszy. 


MNIEJ PRODUKUJE WIĘCEJ 
Szerokie rarny przybrała dyskusja 
wokół konkretnych zadań każdego za- 


kładu w 1980 roku w realizacji posta- 
nowień IX Zjazdu partii. Twórczo prze- 
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dyskutowano udział zespołów pracow- 
niczych i każdego komunisty. 

Rezultaty wykonania planu 1980 r. 
dowodzą, że sprawdzona jedność polity- 
ki społecznej i gospodarczej jest coraz 
lepiej rozumiana „przez łudzi pracy. Pań- 
stwo socjalis'yczne może tym więcej u” 
czynić dla poprawy życia ludnośc', im 
lepiej każde przedsiębiors'wo wykonu- 
je swo.e własne zadania. 

W rezultacie pracy komitetów zakła- 
dowych — i z ich inicjatywy — do koń- 
ca listopada ub. roku dodano do pro- 
dukcji zaplanowanej produkcję 24 dnia 
roboczego. Jeśli weźmie się pod uwagę, 
że zakłady w naszym powiecie dają 
roczną produkcję wartości 10 mld ma- 


rek, to osiągnięty wynik ma swoją wy-- 


mowę. 
Dodatkowo wypracowany produkt 


może zmniejszyć obciążenia naszej go-- 


spodarki na rynku światowym i przy» 
czynić się do zapewnienia stałego wzro- 
stu materialnego i duchowego poziomu 
„życia naszego społeczeństwa. 
. Do wykonania zadań planu 1980 i o- 
siągnięcia ponad przeciętnych wyników 
w latach osiemdziesiątych przyczynia 
się od ośmiu lat prowadzona polityka 
intensyfikacji produkcji w drodze s6ó- 
cjalistycznej racjonalizacji. Jest to spra- 
wa o pierwszorzędnym znaczeniu poli- 
tycznym. W zespołach partyjnych i pra- 
cowniczych trzeba kształtować 'podpo- 
rządkowane jej postawy i zachowania. 
. W macierzystym zakładzie naszego 
kombinatu petrochemicznego strategia 
racjonalizacji oparta została przy za- 
stosowaniu naukowej organizacji pracy 
na wykorzystywaniu zaoszczędzonych 
stanowisk pracy i zasobów siły roboczej 
do rozwiązywania ważnych zadań 
przedsiębiorstwa. Inicjatywa ta pod ha- 
słem „Mniej produkuje więcej” znala- 
'vła rozpowszechnienie w całej goSpo- 
darce narodowej. | 
Wskutek efektywnej pracy ideowo- 
„wychowawczej organizacii partyjnej 
na odcinku racjonalizacji produkcji, ak- 


tywnej współpracy związków zawodo- 
wych i organizacji młodzieżowej oraz 
intensywnego kierowania przez organa 
administracji do 1982 roku wygospoda- 
rowanych zostanie około 2400 stanowisk 
pracy, co zapewni obsługę nowych urzą- 
dzeń produkcyjnych w kombinacie. 

Jest to zasługa całej załogi. Każdy ro- 
botnik brał udział w badaniach stano- 
wisk pracy, zgłoszono wiele sensownych 
propozycji. 

Aktywne współdziałanie związków 
mzawodowych w tym przedsiębiorstwie 
oceniamy jako rzetelną reprezentację 
interesów klasy robotniczej i innych lu- 
dzi pracy w dziele kontynuowania słu- 
żącej dobru polityki narodu. 

Wiele pytań ludzi pracy wymagało 
cierpliwego, uporczywego i przekony- 
wającego wyjaśnienia, a także pomocy 
w rozwiązywaniu wysuwanych proble- 
mów. Na tej drodze powstał komplek- 
sowy program przekwalifikowania za- 
trudnionych w celu przygotowania ich 
do objęcia nowych Stanowisk pracy. 
Powstały nowe kolektywy pracownicze. 


„. Jeśli małżzństwo zatrudnione jest w 


pracy zmianowej, należało tak ustalić 


„produkcję i czas pracy, aby życie ro- 


dzinne i wspólne wychowywanie dzieci 
na tym nie cierpiało. Na porządku dnia 
znalazły się sprawy wykorzystania cza- 
su wolnego, działalności kulturalnej, u- 
sługowej itp. 

To wszystko nie dzieje się bezkon- 
fliktowo: Ną podstawie jednak rna- 
szych doświadczeń, wychodząc ze słusz- 
nych politycznych pozycji i przy żaan- 
gażowaniu wszystkich odpowiedzial- 
nych kadr kierowniczych działamy w 
interesie ludzi pracy. Przed radą miej- 
ską i innymi instytucjami społecznymi 
stoi zadanie dostosowania rytmu życia 
miasta do wymagań strategii racjonali- 
zacji. Kierownictwo naszej instancji 
partyjnej powzięło odpowiednią uchwa- 
łę, zobowiązu:ącą wszystkich komuni- 
stów w przedsięb'orstwach i instytu- 


-. cjach do stworzenia warunków dla do- 


. konania przełomu w realizacji tej inl- 


c,atywy. 

Kolejne trzy wielkie zakłady, na pod- 
stawie doświadczeń kombinatu  petro- 
chemicznego, przygotowują się.do wy- 
korzystania 15—20 proc. wolnych zaso- 
bów pracy do realizacji nowych zadań. 

Rozwój nauki i techniki oraz dążenie 
do coraz wyższej efektywności przy o- 
siąganiu ponadprzeciętnych wyników 
jest wymogiem czasu. Trzeba jednak 
widzieć zaszdniczą różnicę między na- 
mi a państwem kapitalistycznym, w 
którym zastosowanie postępu naukowo- 
-technicznego 'i racjonalizacji pracy 
prowadzi do wyrzucania robotników na 
bruk, a bezrobotni liczą się na miliony. 
W socjalizmie każdemu gwarantu:e się 
pracę i socjalne bezpieczeństwo. Jeśli 
ktoś zmuszony jest podjąć inną pracę, 
pomaga mu się w przygotowaniu i u- 
zyskaniu odpowiednich kwalifikacji. 


KIERUNEK NA. 
WYPRZEDZENIE PLANU 


Komuniści powiatu Schwedt postano- 
"wili powołać X Zjazd parti zwiększony- 
"mi wynikami produkcji. Zależy nam 

zwłaszcza na obniżeniu kosztów oraz o- 
szczędności energii i surowców. Nie kie- 
rujemy się przy tym wyłącznie narodo- 
wym interesem, chcemy także wypełnić 
- nasze międzynarodowe powinności 
i wnieść nasz wkład do umacniania 
współnoty socjalitycznej. . 
"Nasza powiatowa konferencja partyj- 
na, która odbyła się w styczniu br., pod- 
sumowała pomyślne wykonanie zadań 
przedzjazdowych. W tym roku nasze 
przedsiębiorstwa  zaplanowały wzrost 
produkcji towarowej o 7-—10 proc. Zda- 
jemy sobie sprawę z wielkości i złożo- 
ności zadań. Wiemy jednak, że nacelo- 
wana na dobro narodu polityka NSPJ 
"może być realizowana w trudniejszych 
warunkach zewnętrznych tylko w dro- 
dze osiągania odpowiednio wysokich 


wyników produkcji. 


KLAUS DIETER HAHN 


KPCz przed XVI Zjazdem 


Komunistyczna 
wacji przed XVI Zjazdem, 


kroczyło 35 lat. 


o OO Z ZW WY AE YE WWE A ANY 


46 


Partia Czechosło- 
który 
rozpocznie się 6 kwietnia 1881 roku, 
liczy ok. 1,6 mln członków i kandy- 
datów. Ci ostatni stanowią 88.3 proc. 
Od XV Zjazdu przyjęto ok. 300 tys. 
kandydatów. Ponad 60 proc. kandy- 
datów stanowią robotnicy, przeszło 
90 proc. nowo przyjętych nie prze- 
w sumie przeszło 
40 proc. obecnego sxładu partii two- 


rzą ludzie przyjęci w ostatnim dzie- 
'sięcioleciu, co stawia w elkie wyma- 
gania w dziedzinie pracy ideowo- 
-wychowawczej. 

Na 1.1.1980 r. robotnicy stanowili 
45.3 proc. rolnicy-spółdzicicy — 5,5 


proc., inteligencja — 32,6 proc.. po- 
zostałe grupy społeczne — 166 proc. 


stanu partii. 
Zmn:ejszyła się średnia wieku. 
członków partii i wynosi obecnie 44 


lata. Najliczebniejsza jest grupa w 
wieku 35—55 lat. 


Ważną rolę w poprawie pracy in- 


_ stancji i organizacji partyjnych oraz 
aktywizacji członków partii odegra- 
ła wymiana legitymacji w 1979 r. W 
jej toku przeprowadzono 
indywidualne ze wszystkimi człon- 
kami partii. 


rozmowy 


Legitymacje otrzymało 


około 99 proc. Na 11.500 osób nałożo- 
no kary partyjne. 


* 
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KRONIKA PARTYJNA 


16 stycznia — 15 lutego 1981 r. 


VIII PŁENUM KC 


9 Il — Odbyło się VIII plenarne po- 
. siedzenie KC Obradom pr.e- 
wodniczył I sekretarz KC Stanisiaw Kania. 

— Referat Biura Politycznegc KC „Zada- 
nła partii w kształtowaniu warunków dzia- 
tania i socjalistycznego charakteru związ- 
ków zawodowych” wygłosił członek Biura 
p NERO: sekretarz KC Tadeusz Grab- 
s 


— Informację o pracy Biura Politycznego 
KC przedstawił członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Kazimierz Barcikowski. 

— KC podjął uchwałę o zadaniach partii 
w kształtowaniu warunków działania i so- 
.cjalistycznego charakteru związków zawo» 
dowych. 

— KC odwołał ze składu KC: Zdzisława 
Legomskiego, Franciszką Kaima, Henryka 
Rechowicza i Andrzeja Borkowskiego oraz 
przyjął rezygnację z funkcji członków KC: 
Zdzisława Grudnia, Zofii Grzebisz-Nowic- 
kiej, Jadwigi Lokkaj i Jerzego Zasady. 

— Obrady podsumował I 
Stanisław Kania. 

— KC przyjął do wiadomości rezygnację 
Józefa Pińkowskiego z funkcji prezesa Rady 
Ministrów. 

— KC postanowił zaproponować Sejmowi 
na stanowisko prezesa Rady Ministrów 
członka Biura Politycznego KC, gen. armii 
Wojciecha Jaruzelskiego. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 


26.I —- Biuro Polityczne dokonało a- 
A nalizy sytuacji społecznej i go- 
spodarczej kraju. 


NARADY I SPOTKANIA 


16 I — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia przyjął delegację Komisji 
Porozumiewawczej Branżowych ZZ z prze- 
wodniczącym Albinem Szyszką. 

— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski wziął udział w po- 
siedzeniu Rady RSW „Prasa — Książka — 
Ruch”, która wybrała go swym przewod- 
Diczącym. 

— Sekretarz KC Jerzy Wojtecki wziął u- 
dział w zakończeniu obrad II Kongresu 
Spółdzielczości Rolniczej „Samopomoc 


Chłopska”. 
17 I -- I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia i prezes Rady Ministrów J6- 
szef Pińkowski spotkali się z uczestnikami 
akcji ratowniczej w Karlinie. W spotkaniu 
wzięli udział? członkowie Biura Politycznego 
KC: sekretarz KC Tadeusz Grabski, wice- 
premier Mieczysław Jagielski i minister O- 
brony Narodowej, gen. armii Wojciech Ja- 
tuzelski, , 
— W spotkaniu prezesa Rady Ministrów 
Józefa Płińkowskiego z naczelnikami gmin 
wziął udział sekretarz KC Zdzisław Kurow- 


Ski. 


23 I — Członek Biura Politycznego 
. KC, minister Obrony Narodowej 
gen. armii! Wojciech Jaruzelski wziął udział 
w obradach I Krajowego Zjazdu ZZ Pracow- 
ników Wojska. 


24 I '— w spotkaniu prezesa . Rady 
pz. Ministrów Józefą Pińkowskiego 
2 Prezydium Rady Głównej i Zarządu CZKR 
wziął udział sekretarz KC Jerzy Wojtecki. 


27 I -— Pod przewodnictwem I Sekre- 
; . tarza KC Stanisława Kani od- 
była się narada I sekretarzy KW i kierow- 
ników wydziałów KC poświęcona aktualnej 
gytuacji epołeczno-politycznej kraju i zada- 
niom instancji i organizacji partyjnych. 


29 I — Zastępca członka Biura Pob- 
. tycznego, sekretarz KC Roman 
wĄŚ spotkał się z sekretariatem naukowym 
— Pod przewodnictwem I se 


31.1 kretarza KC Stanisława Kani 
odbyło sł4 posiedzenie Prezydium Komisji 
Zjazdowej poświęcone omówieniu tez zało- 
żeń programowych na IX Zjazd. 


2.II _ — Pod przewodnictwem I sekre- 
« tarza KC Stanisława Mani obra- 
wała Komisja Zjazdowa. wprowadzenie de 


sekretarz KC 


22.1 


dyskusji nad projektem tez założeń progra- 
muwych na IX Zjazd wygrsi.ł członek biu- 


ra Politycznego, sekretas.z KC Stefan OlI- 

Szowski. 

6 II — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Stefan Ulszowski 


wziął udział w zebraniu POP w PAP. 


10 Il — Odbyło się posiedzenie Cen- 
boś tralnej Komisji  Współdziałania 
PZPR, ZSL i SD. Ze strony KC udział 


wzięli: Stanisław Kania, Henryk Jabłoński, 
Kazimierz Barcikowski, Andrzej  Werblan, 
Stanisław Kania poinformował o wynikach 
VIII Plenum KC. Omówiono problemy zwiĄ- 
zane z posiedzeniem Sejmu. 


— Pod przewodnictwem członka 


11.11 Biura Politycznego, sekretarza 
KC Kazimierza Barcikowskiego odbyło się 


zebranie Klubu Poselskiego PZPR. 1 Se- 
kretarz KC Stanisław Kania przedstawił pro- 


pozycje zmian na stanowiskach rządowych. 


13 u — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Stefan Olszowski 
spotkał się z ZG SDP. 

— Odbyła się narada rektorów i I sekreta- 
rzy KU szkół wyższych. W obradach uczest- 
niczył zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Roman Ney. , 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
— Zastępca członka Biura Poli- 


16.I tycznego, sekretarz KC Roman 
Ney spotkał się z przedstawicielami instytu- 
tów naukowo-badawczych w Poznaniu. 

— Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Waszczuk wziął udział w 
międzywojewódzkiej naradzie twórców i 
działaczy kultury w Opolu. 


20 I — KW w Bielsku-Białej obrado- 
. dował nad zadaniami Sspołeczno- 
gospodarczymi w 1981 r. 

— KW w Radomiu obradował nad zada- 
niami przed DR Zjazdem. W obradąch uczest- 
m iężój przewodniczący CKR Jerzy Muszyń- 


"'— KW PZPR i WK ZSL w Kil- 
blągu obradowały nad aktywi- 
zacją społeczno-produkcyjną rolnictwa, 

— KW PZPR i -WK ZSL w Krośnie obra- 
Gowały nad zadaniami pracy politycznej w 
środowisku wiejskim. W obradach uczestni- 
czyli: sekretarz KC Jerzy Wojtecki i sekre- 
tarz NK Tadeusz Maj. 


23 I — W spotkaniu aktywu orzani- 
. zacji kombatanckiej w Kślowi- 
each wzięli udział członkowie Biura Poli- 
tycznego KC: prezes Rady Naczelnej 
ZBoWiD Mieczysław Moczar i I sekretarz 
KW Andrzej Żabiński. 

— Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Roman Ney wziął udział w spot- 
kaniu naukowców w Krakowie. 

— KW w Olsztynie ocenił dz ność par- 
tyjną po VII Plenum KC. W obradach u- 
czestniczył sekretarz KC Zdzisław Kurow- 
ski 1 kierownik Wydziału Organizacyjnego 
KC Andrzej Barzyk. KW przyjął rezygnację 
Edwarda Wojnowskiego z funkcji I sekreta- 
rza KW wybierając na to stanowisko Zbig- 
miewa Białeckiego, dotychczasowego I sekre- 
tarza KW w Suwałkach. 


234 I —W spotkaniu aktywu kultu 
. zalnego w Katowicach wzięli w- 
dział: członek Biura Politycznego KC, I 8e- 
kretarz KW Andrzej Żabiński | zastępca 
ezłonka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Waszczuk. - 
28 I — W wojewódzkiej naradzie ak- 
. tywu rolnego w Kielcach wziął 
udział sekretarz KC Jerzy Wojtecki. 


29 I —RKW w Siedlcach obradował 

. mad realizacją uchwał VII Ple- 

num KC. 

30 I — Komitet Łódzki ocenił aktual- 
. mą sytuację społeczno-politycz= 


ną w województwie i dokonał zmian w skła- 
dzie Egsokutywy KŁ. W obradach uczest- 


u < 


niczył członek Biura P>lityct. w CE ATZ 
XC Steian Uiszowsia. 

— KRW w Osirołęce obradował nad zada» 
niam  spo.ec no-gospoaarczymi i dokonał 


zm an w Składzie Egzekutywy KW. W obra- 
dach uczestniczył zastępca kierownika Wy- 
cziału Ogólnego KC Ryszard Owczarski, 

— KW w Ziełonej Gó_ze ocen:ł przygoto- 
wania do 1X Zjazdu. W obrada.'h uczestnie 
czy' sekreiarz KC Zdzisław Kurowski. W 
przyjął rezygnację , Miec ysiawą Hebdy z 
funkcji I sekretarza KW i wybrał na to Sta- 
nowisko Jerzego Dąbrowskiego, I sekretarza 
KZ uw Ministerstwie Rolnictwa. | 

— KW w Suwałkach ocenił sy- 


s.II | tuację społeczno-pclityczną i za- 
dania partii przed IX Zjazdem. W obradach 
uczestniczył sekretarz KC Zdzisław Kurow- 
ski KW zwolnił Zbigniewa Białeckiego z 
funkcji I sekretarza KW wybierając na to 
Stanowisko Eugeniusza Lubowickiego, sekre- 


tarza Kw. 

6 Il — Sekretarz KC Zdzisław Ku- 

. rowski wziął udział w naradz:e 
aktywu partyjnego i ZSL miasta i gniny 
Chęciny w woj. kieleckim. 

— KW w Białej Podlaskiej ocenił pracę 
partyjną po VII Plenum KC. w obradach 
wziął udział zastępca kierownika Biura 
Spraw Sejmowych KC Jerzy Szukała. 

11 u — KW w Płocku obradował nad 
. zadaniami po VIII Plenum KC. 


W 'obradach uczestniczył przewodniczący 
CKR Jerzy Muszyński. i 


12 Il — KW w Bielsku-Białej obrado- 
. wał nad wnioskami komisji Kw 
powołanej do zbadania zarzutów pod adre- 
sem członków wojewódzkich władz partyj- 
nych. W obradach uczestniczył sekretarz 
KC Zdzisław Kurowski. KW przyjął rezyg- 
nację Józefa Buzińckiego z funkcji I Se- 
kretarza KW wybierając: na to stanowisko 
Andrzeja Gdulę, sekretarza KW. 
— KW w Słupsku obradował nad zadania- 
mi przed IX Zjazdem. 


— Sekretarz KC Zdzisław Ku- 


13.II rowski wziął udział w woje- 
wódzkiej naradzie aktywu partyjnego w Bia. 
łymstoku. 


— RW w Legnicy obradował nad aktual- 
nymi zadaniami pracy partyjnej. W obradach 
uczestniczył członek Sekretariatu KC kie- 
rownik Wydziału Przemysłu, Budownictwa i 
Transporju KC Zbigniew Zieliński. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 

20 I — Z okazji 60-lecia Włoskiej 

. Partii Komunistycznej 1 sekre- 

tarz KC Stanisław Kania przesłał sekretarzo- 

wi generalnemu WIPK Enrico Beriinguerowi 
depeszę z życzeniami. 

— Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 

pracowników partyjnych KPZR z członkiem 


KC. kierownikiem Wydziału Informacji Mię- 
dzynarodowej KC KPZR L. Zamiatinem. 


292 I — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. mia przyjął członka Polityczne- 
go Komitetu Wykonawczego, sekretarza KC 
RPK Virgila Cazacu. W spotkaniu uczestni= 
czył zastępca członka Biura |, Politycznego, 


sekretarz KC Emil Wojtaszek. 
— Członek Biura Politycznego, 


23.I sekretarey KC Stefan _ Olszowski 
przyjął członka KC WSPR, zastępcę redak- 
tora naczelnego „Nepszabadsag” Petera Re- 


nyi. 4 


29 I | — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia przyjął sękretarza general- 
nego Ludowego Związku Chłopskiego, I za- 
stępcę przewodniczącego Rady Państwa LRB 
Petyra Tanczewa W spotkaniu wziął udział 
prezes NK ZSL Stanisław Gucwa i zastęp- 
ea członka Biura Politycznego, sekretarz KC 


Emił Wojtaszek. 


6 II — Zakończył pobyt w Polsce 
e członek Komitetu Wykonawcze- 
go KP Norwegii, redaktor naczelny organu 
KC KPN „Friheten” A, Joergensen, W czasie 
pobytu przyjęty został przez zastępcę członka 


Biuma Politycznego, sekretarza KC Emila woj-' 
saszkta, 


14 I — Zakofłczyła pobyt w Polsce 
. delegacja KC KP Belgii w skła- 
dzie: Jan Debrouwere — członek Biura Po- 
litycznego i Jacques Nagels — członek KC. 
Z delegacją 6potkał się zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Emil Woj- 


taszek, 

15 U — I sekrctarz KC Stanisław Ka- 
. nia przebywał w Pradze na za- 

proszenie sekretarza generalnego KC KPC, 

prezydenta CSRS Gustava Husakaą 
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jelkie mi rzeczy: drobny błąd. 
Ww Jest o czym mówić!.. Tak baga- 
telizują sprawę krytycy tych fe- 
lietonów. | 
Wyjaśnijmy: nikt mi tego w oczy nie 
powiedział. Napomyka się tylko. Żartu- 
je. Może to fałsz, że w każdym żarcie 
tkwi cząstka prawdy, ale... Słowem, po- 


. stanowiłem dzisiaj udowodnić, że drob._ 


ny błąd potrafi zmienić sens, zepsuć 
dobrą sprawę, a nawet doprowadzić do 
całkowitego nieporozumienia. 

Nawet błąd literowy może być brze- 
mienny w skutki. Anegdotyczne są lite- 
rówki lub przestawienia takie, jak pa- 
miętna NASZA GOSPODRAKA. Przy- 
pisujemy je chochlikowi drukarskiemu, 
który od czasów Gutenberga hasa po 
szpaltach pism i ksiąg, ale jakże czę- 
sto właśnie pod piórem autora naro- 
dz: się taki dziwoląg, który stawia czy- 
telnika w trudnym położeniu: znam 
człowieka, wiem że niegłupi, a tu nag- 
le coś takiego! Co zrobić? Wyśmiać? 
Przestać mu wierzyć i odwrócić się od 
niego? 

Potrzebna jest publicystyka trafna 
i przekonująca. Przekonująca — a więc 
logiczna i przejrzysta Pomocą w osiąg- 
nięciu przejrzystości jest prostota bu- 
dowy zdań. 

Czytam właśnie jeden z artykułów. 
Zaczyna się tak: 


„Po okresie, kiedy polityka była moralnie 
jednoznacznie negatywnie oceniana, teraz 
nastąpił jej renesans. Polityka nabrała swych 
właściwych znaczeń t treści, jako sfera dzia- 
talności, poprzez którą kształtuje się wielo- 
rakie stosunki społeczne, ekonomiczne, kul- 
turalne i polityczne: jako sfera taktyki wal- 
ki politycznej, formułowania programów, 
prowadzenia dlalogów, zabezpieczania praw- 
nego zdobytych umów, zachowania i postę- 
powania polityków i literatów””. 


Konia z rzędem temu, kto taki okres 
stylistyczny rozszyfruje bez suwaka -lo- 


* 


garytmicznego. Już pominąwszy niefor. 
tunne spiętrzenie przysłówków (moral- 
nie jednoznacznie negatywnie — czyż 
nie lepiej byłoby: „pod względem mo- 
rainym miała jednoznacznie e satywną 
ocenę”?) — to jeszcze ten dłaugi ciąg 
skrótów myślowych. Trzeba do nich 
mieć klucz. Trzeba każdy po kolei roz- 
winąć. Taki wstęp stanowczo nie zachę- 
ca : 

Sprawy poruszane w artykule nie na- 
leżą do łatwych. Tym bardziej trzeba 
je przedstawiać w sposób jednoznaczny, 
żeby czytelnikowi uprzystępnić tok ro- 
zumowania. Tymczasem autor wypusz- 
cza się nawet w rejony zachwaszczonej 
polszczyzny, gdzie sadzi takie kwiat- 
ki: 


? GZE0Ó 


„Ten prymitywny atak na System socja- 
listyczny „wsparty” jest na tkwiących, nie 
zawsze zagojonych ranach antyrosyjskich, 
a następnie mechanicznie przeniesionych 
postawach antyradzieckich”. 4 


Proszę, uprośćmy to zdanie. Otrzy- 
mamy: „alak na system wsparty jest 
na tkwiących ranach i na postawach”. 
Ma to sens? 

Popatrzmy jeszcze na najważniejszą 
tezę polityczną artykułu: 


„Hamująca postawa sił konserwatywnych 
w partii spowodowała, że partia — zgodnie 
z' nauką Lenina — nie stanęła na początku 
na czele przemian”, 


' A więc Lenin uczył. że partia nie po- 
winna stać na czele przemian?! 

Ten przykład świadczy chyba wy- 
mownie. jak delikatna jest funkcja sło. 
wa. Można się domvślać. o co chedzi- 


ło autorowi: o to że partia — wbrew 
nauce Lenina — nie stanęła na czele 
przemian. Tak. ale właśnie to trzeba 


było napisać. Można było zdanie sfor- 
mułować w ten sposób, że chociaż Lenin 
uczył, że partia itd... albo że zgodnie 
z nauką Lenina, partia powinna stanać 
na czele. To wymaga precyzyjnych 
sformułowań. Tymczasem znowu mamy 
przykład tego. że reka nie nadążyła za 
głową i wyszło opacznie. 

Tak bywa, gdy język nie jest dość 
giętki. gdy się wymyka spod kontroli, 
gdy zaczyna panować nad piszącym. 

Jak to mówił Lenin? „Lepiej mniej, 
ale lepiej” 

Boję się, jak by ta maksyma wyglą- 
dałe w interpretacji autora, który w ta- 
ki spesób przedstawił myśl o_roli partii 
w postępowych przemianach. 
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EDWARD ERAZMUS — 


VIII PLENUM KC PZPR 


Jest to czas walili: (przemówienie 
końcowe I sekretarza KC PZPR 
tow. STANISŁAWA KANI) . . 

Uchwała VII Plenum . . .-» « 


 Sustem 
wyborczy jako mechanizm prze» 
kazywanta władzy w partii . . 


DYSKUSJA 


PRZY REDAKCYJNYM STOLE 
PORE AE OREIRO ROEE 


Styl pracy partyjnej . . «. . « »- 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH: PZPR 


PIOTR MUSIEWICZ — Plenum KW 
w Opolu. Znaleźć wspólny język 

DANUTA KOŁODZIEJ - GŁU- 
CHOWSKA — Samorządnie zna 
czy: wspólnie . SE 


INSTANCJi +. 4 o « 
TRYBUNA AKTYWISTY ., . « a 


W KOMISJACH 
KONTROLI PARTYJNEJ 


JAN CZUŁA — Niepokój . . « » 
BOGUMIŁ HOŁDA — Oczyszczanie 
atmosfery «2 « « « s « w « « 8 


Z PROBLEMÓW IDEOLOGII 


LJ 


STEFAN OPARA — Partia 4 war- 
tośct socjalizmu . « « « 8 e « 


16 


R 8 «17 
NOWO WYBRANI SEKRETARZE. 


19 
21 


23 


25 


27 


NA ARENIE MIĘDZYNARODOWEJ 


JERZY WAJSZCZUK — Po XXVI 
Zjeździe KPZR. Nowe impulsy ., 


NA WSI I W ROLNICTWIE 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
— Polityka rolna jest jedna . . 
Spółdzielczość w służbie wsi (roz- 
mowa z FRANCISZKIEM DĄBA- 


LEM, przewodniczącym Rady 
CZSR)- «46 20% 1 poę ów 8 
FRANCISZEK TEKLIŃSKI — Kie- 
runki odnowy RSP . . . . . . 


STANISŁAW ZIĘBA — Przed zmia* 
nami w PGR . . . . . . e e e 


NAUKA I KULTURA 


MICHAŁ JAGIEŁŁO — Zasady po» 
lityki kulturalneś . . . . . . . 
MAGDALENA WASIO — Forum 
naukowców. Idzie o dobro spra- 


W BRATNICAH PARTIACH 


KLAUS DIETER HAHN — Przed 
X Zjazdem NSPJ . . . « a « 


KRONIKA PARTYJNA . . » » . 
MOWO OJCZYSTA . . „ « « « » 
NA .-ŁAMACH PRASY. ., » s » 0 
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POP WOBEC 
NOWYCH ZADAŃ 


(..) Podstawowymi płaszczyznami realnego wpływu partii na życie 


społeczno-gospodarcze stają się i 
niż kiedykolwiek podstawowe organizacje 
CEGŁA, członek zespolu do spraw wewnątrzpartyjnych 


będą w stopniu nieporównanie 
partyjne” — 


wych wymogów statutu 


znacznie 

stwierdza 

KW w Poznaniu, na lamach „GAZETY ZACHODNIEJ”. 
„W celu wydatnego zwię- 

Kkszenia efektywności swego 


oddziaływania podstawowe o!r- 
ganizacje partyjne 1nuszą w 
istotnym stopniu zmienić 
proporcje swych  zaintereso- 
wań: unikać bezpośrednich 
ingerencji w proces  zarzą- 
dzania i kierowania, nie tra- 
cąc jednak tych sfer z pola 
swej bieżącej, politycznej o- 
bserwacji, a maksymalnie 
wzmóc pracę szkoleniową, 
propagandową a zwłaszcza 
aglitacyjną oraz egzekwować 
od członków realizację jed- 
nego z podstawowych, ideo- 


GIE 
ROBOTNICZA 


łamach 


W publikowanej na 


„GAZETY 


PZPR — obowiązku sa- 
mokształcenia. 

Wypracowanie nowego Sty- 
lu pracy puityjnej jest nie- 
możliwe bez rewolucyjnych 
zgołu zmian w obrębie ZaSa- 
dniczej formy pracy organi- 
zacji podstawowych — zebra- 
nia POP. Musi stać się ono 
miejscem  polemicznych  roz- 
mów o wszystkich sprawach 
Środowiska, szczerej i  nie- 
skręrowanej dyskusji, forum 
wypracowywania wspólnceo 
stunowiska jednolicie następ- 
nie wcielanego w życie. Mąd- 


O KIEROWNICZEJ 
ROLI PARTII 


ROBOTNICZEJ” dyskusji 


w sprawie programu partil JÓZEF DOLIŃSKI w obszernym artykule 


polemicznym podejmuje m.in. 


problem 


kierowniczej roli partii. Oto 


trogment rozważań, dotyczących sporu na temat pojęcia „kierowanie 


G przewodzenie”. 


„(..) W sporach o kiero- 
wniczą rolę partii przeciw- 
stawianie pojęcia „rządzenie” 
pojęciu „,kierowanie”, pojęcia 
„kierowanie pojęciu  .„prze- 
wodzenie'” niewiele wyjaśnia. 
Spór o treść 1 zakres tych 
pojęć jest ważny, jest to je- 
dnakże spór o logikę języka, 
a nie o logikę polityki, w 
pożoE zawsze chodzi o ro- 
ę. zakres i znaczenie logiki 
siły 1 siły logiki, o granice 
stosowania przymusu i prze- 
mocy, o dopuszczalność i nie- 


i 


TRYBUNA 


dopuszczalność przymusu 1 
przemocy w określonych Sy- 
tuacjach 1 dziedzinach  Sto- 
sunków społecznych, o 'po- 


stawę reprezentantów  orga- 
nów władzy i administracji 
wobec obywateli, o rolę i 


znaczenie przekonywania, o 
liczenie się z opinią mas pra- 
cujących i pozyskiwanie a- 
probaty większości Sspołeczeń- 
stwa w procesie podejmowa- 
nia 1 realizacji decyzji we 
wszystkich ważnych sprawach 
dla społeczeństwa. Chodzi 


ŻEBY BYŁO 
DEMOKRATYCZNIE 


W całej partli trwa dyskusja nad projektem wniosków, które powinny 
się znależć w tezach no IX Zjazd partii. „TRYBUNA ODRZAŃSKA” 
publikuje m.in. wypowiedź Ludwika Wołkanowskiego, Il sekretarza POP 
w opolskim Przedsiębiorstwie Komunikacji Miejskiej. 


„(..) Jednym z pierwszych 
postulatów dotyczących życia 
politycznego jest pociągnięcie 
do  odpowiedzialności  wszy- 
stkich tych, którzy sprawu- 
jąc kierownicze funkcje po- 
lityczne 1 administracyjne, 
dopuścili się nadużyć władzy 
dla własnych korzyści. Od- 
wilekanie tej sprawy na pe- 
wno na dobre partii nie wy- 
chodzi. A jest to sprawa pod- 
stawowa, aby odzyskać utra- 


cone zaufanie społeczeństwa. 
Ale nie tylko dlatego ludzie 
przestali wierzyć partii. Bie- 
rze się to stąd, iż nie liczy- 
ła się ona z człowiekiem ja- 
ko jednostką. Tego typu pra- 
ktyki sprawiły, że nawet 
członkowie naszej POP nie 
za bardzo wierzą w sens po- 
stulowania czegokolwiek pod 
adresem partii. Po co się 
będę trudził — mówią — sko- 
ro i tak nikt naszego zda- 
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rość POP jest efektem kole- 
ktywnego, Solidnie zorganizo- 
wanego wysiłku  intelektual- 
nego wszystkich członków 1 
nie może zależeć od „„otno- 
ści”, odwagi i przedsiębior- 
czości jej I sekretarza. 

zebrania POP nie mogą 
przybierać przy tym postaci 
klubu dyskusyjnego (dotąd 
zjawisko nagminne), w  któ- 
ryin pozwalamy sobie na lu- 
ksus „szkoleniowych  wycie- 
czek” w różne strony Świa- 
ta byle nie mówić o Polsce, 


własnym zakładzie itp. Były 
to więc i są (niestetv!) w 
istocie nie tyle „wycieczki” 


co ucieczki od spraw najbliż- 


szych, najważniejszych ale i 
najtrudniejszych, bo wyma- 
gających często „narażania 


się'' współtowarzyszowi. Trze- 
ba zmienić radykalnie model 
szkolenia 1 po prostu rozma- 
wiania w POP, gdyż w in- 
nym wypadku trudno będzie 
im być dojrzałym partne:em 
silniejszej, bo samodzielniej- 
szej w przewidywanym mo- 
delu gospodarczym 'admini- 
stracji przedsiębiorstwa oraz 


najogólniej o przestrzeganie 
w praktyce demokratycznej 
dewizy: tyle wolności i swo- 
body, ile to możliwe — tyle 
przymusu, ile to konieczne. 


Partia — cała partia, a nie 
tylko jej instancje — powin- 
na być partią rządzącą, kie- 
rowniczą i przewodnią siłą 
narodu polskiego. Rządzącą 
w tym sensie, 1ż powinna 
zachować decydujący głos w 
Sejmie 1 w radach narodo- 
wych, w kształtowaniu poli- 
tyki wewnętrznej i zagrani- 
cznej, zgodnego z duchem so- 
cjalizmu demokratycznego 
prawodawstwa i sprawnych 
struktur organizacyjnych oraz 
skuteczną kontrolę przestrze- 
gania prawa i Spełniania słu- 
żebnej wobec Społeczeństwa 
roli przez organy  admini- 
tracji państwowej 1 gospo- 
darczej. Kierowniczą w tym 
sensie, iż powinna pierwsza 
reagować na wszelkie niepra- 
widłowości i nieprawości, 
pierwsza badać zarysowujące 
się sprzeczności w rozwoju 


nia nie weźmie pod uwage. 
Nie wierzymy, aby ktoś na- 
sze zdanie potraktował serio. 
Są też tacy, którzy wolą ase- 
kurować się, bo nie ma po 
co się narażać, skoro i tak 
nie wiadomo, co jeszcze mo- 
że się zdarzyć. W opiniach 
wielu ludzi powtarza się zda- 
nie, że odnowa powinna po- 
ciągnąć za sobą liczne zmia- 
ny na różnych wysokich sta- 
nowiskach, nie tylko od na- 
czelnika czy sekretarza gmin- 
nego w dół. I że te zmiany 
nie mogą być kolejnym roz- 


dzieleniem pomiędzy siebie 
rozmaitych funkcji. Ktoś, 
kto się nie sprawdził, powi- 


nien wrócić na stanowisko, 
na którym będzie wiadomo, 
że nie przyniesie szkody. 


(..) Sporo postulatów do- 
tyczy działalności partii i 
rządu w dziedzinie admini- 


stracyjnej, gospodarczej I spo- 
łecznej. Tutaj wyraźny na- 
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niezależnych 1 samorządnych 
organizacji związkowych. 

4.) Nowy model ruchu 
związkowego postawił przed 
ogniwami partii szereg trud- 
nych, precedensowych pytań 
1 zadań. Tak na przykład 
POP muszą znaleźć formy i 
metody bieżącego wpływu, za 
pośrednictwem zrzeszonych w 
niezależnych związkach swych 
członków, na charakter pro- 
gramów, kierunki działania i 
proporcje zainteresowań  no- 
wej postaci ruchu związko- 
wego. Problematyka  związ- 
kowa winna więc systematy- 


cznie „gościć na zebraniach 
podstawowych organizacji 
PZPR. Należy jednocześnie 


poszukiwać form, metod par- 
tyjnego wpływu, za  pośŚre- 
dnictwem członków PZPR 
zrzeszonych w nowych zwią- 
zkach, na podejmowanie przez 
nie problematyki  społceczno- 
-gospodarczej, branie realnej 
współodpowiedzialności za or- 
ganizacje i efekty procesów 
produkcyjnych." 


społecznym 1 gospodarczym, 
rozwiązywać je i likwidować 
w zarodku źródła konfliktów. 
Przewodnią w tym sensie, iż 
powinna kształtować  komu- 
nistyczną świadomość swych 


członków d socjalistyczną 
świadomość mas  bezpartyj- 
nych, wyzwalać inicjatywę, 


naturalnie nie tylko produ- 
kcyjną, rozumieć potrzeby i 
dążenia mas, także specyfi- 
czne potrzeby ł£ dążenia róż- 
nych środowisk, przewodzić 
im w działaniu. Przewodzić, 
lecz nie wybiegać zanadto 
naprzód 1 nie odrywać się 
od mas lekceważeniem ich 
potrzeb i interesów. Słowem, 
partia powinna być rzeczy- 
wiście awangardą klasy ro- 
botniczej, a nie kariergardą, 
przodującą w myśleniu, śmia- 
łą w krytyce, rozważną w dzia- 
łaniu, sprawiedliwą w kształ- 
towaniu podziału funduszu 
spożycia 1 zaspokajania po- 
trzeb duchowych ludzi, kon- 
sekwentną w  respektowaniu 
praw obywateli i w tępieniu 
wszelkich nadużyć, 


cisk położyliśmy na rolę sa- 
morządów robotniczych w 
zarządzaniu zakładem. Samo- 


rządy te nie z nazwy, ale 
w rzeczywistości, powinny 
decydować o kierunkach 


działania przedsiębiorstwa, co 
stanie się realne wówczas, 
kiedy będą miały prawo po- 
woływać i odwoływać praco- 
wników na Stanowiska kie- 
rownicze, aż do dyrektora 
włącznie. A skoro już o dy- 
rektorach mowa — za bar- 
dzo nam się rozrosło to gro- 
no decydentów. Stąd też uwa- 
cję jednostek pośrednich, ta- 


kich jak zjednoczenia, zrze- 
żamy za niezbędną |likwida- 
szenia, centrale, które nad- 


miernie rozbudowane i zbiu- 
rokratyzowane hamują samo- 
dzielność i inicjatywę przed- 
siębiorstwa, no i przecież po- 
chłaniają ogromne sumy na 
koszta swojego utrzymania”. 
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Warszawie zakończyło się nad ranem 30 marca br. 

1X plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego Pol- 

skiej Zjednoczonej Partij Robotniczej, które obrado- 
walo od godz. 10 w niedzielę 29 marca. 


Obradom przewodniczył 1 sekretarz KC PZPR — Stanisław 
Rania. 

Porządek dzienny 1X Plenum obejmował: 

© referat Biura Politycznego KC PZPR „Podstawowe pro- 
błemy sytuacji w kraju i zadania partii w toku przygotowań 
do [X Zjazdu”; 5 

© dyskusję; 

© przyjęcie uchwał i innych dokumentów. 

Obrady zagaił Stanisław Kania, 


Referat Biura Politycznego KC PZPR „Podstawowe pro- 
biemy sytuacji w kraju i zadania partii w toku przygo- 
towań do IX Zjazdu” wygłosił członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC PZPR — Kazimierz Barcikowski. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja w której Gysówiakiiła 
się 44 mówców. 5 


W dyskusji kolejno zabierali głos: członek KC mistrz 
szwalni w Zakładach Przemysłu Dziewiarskiego „Femina” 
w Łodzi — Jadwiga Nowakowska; członek KC, starszy wy- 
dawca narzędzi w Stoczni Remontowej „Gryfia” w Szczeci- 
nie — Edward Pustelnik; członek KC, pierwszy rozlewacz, 
brygadzista w Hucie im. Bieruta w Częstochowie — Kazi- 
mierz Jarząbek; zastępca członka KC, brygadzista budowla- 
ny Kombinatu Budownictwa Miejskiego Warszawa-Wschód 


.— Albin Siwak; I sekretarz KW PZPR w Bydgoszczy — 


Henryk Bednarski; członek KC, starszy mistrz w Zakładach 
Metalowych „Predom-Mesko” w Skarżysku Kamiennej, woj. 
kieleckie — Ignacy Drabik; członek KC, naczelny redaktor 
„Chłopskiej Drogi” — Mieczysław Róg-Świestek; członek 
KC, górnik, instruktor strzałowy w Kopalni Węgla Kamien- 
nego „Czerwone Zagłębie” w Sosnowcu woj. katowickie — 
Adam Bałdys; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Szczecinie — Kazimierz Cypryniak; członek KC, mistrz 
obróbki skrawaniem w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
PZL w Kaliszu — Wojciech Jarecki; członek KC — Janusz 
pProkopiak; członek KC, naczelny redaktor „Literatury” — 
Jerzy Putrament; 


Członek KC, szwaczka, brakarka w Fabryce Rękawiczek 
i Odzieży Skórzanej w Miastku, woj. słupskie — Stefanią 
Paruzel; zastępca członka KC, rurarz okrętowy w Stoczni 
im. Komuny Paryskiej w Gdyni — Henryk Lewandowski; 
członek KC, przewodniczący Komisji Planowania, wiceprezes 
Rady Ministrów — Henryk Kisiel; zastępca czlonka KC, I 
sekretarz KW PZPR w Siedlcach — Ryszard Bryk; członek 
KC, monterka maszyn liczących, brygadzistka w Centrum 
Komputerowych Systemów i Pomiarów „Mera-Elwro” we 
Wrocławiu — Janina Kostrzewska; członek KC, I sekretarz 
Komitetu Krakowskiego PZPR — Krystyn Dąbrowa; członek 
KC, dyrektor Międzynarodowego Laboratorium Silnych Pół 
Magnetycznych i Niskich Temperatur we Wrocławiu — Wło- 
dzim'erz Trzebiatowski; członek KC, ślusarz maszynowy, 
mistrz produkcji w Kombinacie Maszyn Przemysiu Materia- 
łów Budowlanych „Zremb-Makrum” w Bydgoszczy — Józef 
Błajet; członek KC, nastawiacz w Fabryce Lokomotyw i Wa- 
gotiów „H. Cegielski” w Poznaniu — Stanisław Zieliński; 


zastępca członka KC, naczelny dyrektor Fabryki Samocho- 
dów Osobowych w Warszawie — Jerzy Bielecki. 

Zabierając głos w kwestiach formalnych, zastępca człon- 
ka KC — Zbigniew Głowacki zaproponował, aby zaprzestać 
plenarnej dyskusji i powołać cztery zespoły, które sformu- 
łowałyby partyjny program w 4 punktach. Stwierdził, że 
chodzi o: stosunek Komitetu Centralnego do zapowiedz anego 
generalnego strajku w Polsce; o partyjne pełnomocnictwa dla 
wicepremiera M. Rakowskiego i komitetu prowadzącego roz- 


„mowy; 0 stosunek plenum KC do stanu przygotowań do 


Zjazdu, w tym do spraw związanych z dyskusjami nad sfor- 
mułowaniami statutu i ordynacji wyborczej; o zapoznanie 
plenum z wszystkimi rezoluciami, które napływają z orga- 
nizacji i instancji partyjnych, a także z organizacji społecz- 
nych. : 

Stanisław Kania, ustosunkowując się w toku dyskusji de 
zgłoszonych formalnych wniosków zaproponował, aby kon- 
tynuować plenarną dyskusję. Następnie zaznaczył, że sprawy 
związane ze zjazdem omawią komisja, która przedstawi wy- 
niki swej pracy. 


W dalszym ciągu obrad w dyskusji udział wzięli: 

Członek KC, maszynista w Lokomotywowni PKP Zduń- 
ska Wola — Karsznice, woj. sieradzkie — Jerzy Skalski; 
I sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR — Stanisław Ko- 
ciołek; członek KC elektromechanik w* Mazowieckich Za- 
kładach Rafińeryjnych i Petrochemicznych w Płocku — 
Antoni Wróbel; członek Biura Politycznego, sekretarz KC — 
Tadeusz Grabski; zastępca członka KC, ślusarz w Wytwórm 
Sprzętu Komunikacyjnego PZIL Mielec woj. rzeszowskie Ka- 
zimiera Gromada; zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC — Roman Ney; członek KC, starszy mistrz w 
Fabryce Kotłów „Rafako? w Raciborzu, woj. katowickie — 
Andrzej Bosowski; członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
— Stefan Olszowski; 


Członek KC, górnik, instruktor strzałowy w Kopalni Węgla 
Kamiennego „Barbara — Chorzów” w Chorzowie, woj. kato- 
wickie — Gerard Gabryś; członek KC, wiceminister Obrony: 
Narodowej, szef GZP WP — gen. dyw. Józef Baryła; czło- 
nek KC, bosman PLO w Gdyni — Czesław Drozdowicz; 
członek Biura Politycznego KC, przewodniczący Rady Pań- 


stwa — Henryk Jabłoński; członek KC, wytapiacz, bryga- 


dzista pieców martenowskich w Hucie „Warszawa” — Zyg- 
munt Gajewski; członek KC, minister Spraw Wewnętrznych 
— Mirosław Milewski; członek KC, minister Kultury i Sztuki 
— Józef Tejchma; członek KC, ślusarz, mistrz w Zakładach 
Włókien Chemicznych „Chemitex-Stilon” w Gorzowie 
Wielkopolskim — Antoni P:erz; zastępca członka KC, naczel- 
ny redaktor Polski Agencji Prasowej — Janusz Roszkowski; 
członek KC, dyrektor Instytutu Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu — Ardrzej Werblan; zastępca człon- 
ka KC, nauczycielka w Zespole Szkół Ekonomicznych w Za- 
mościu — Grażyna Piętka; zastępca członka KC, minister 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego Techniki — Janusz Górski; 
członek KC, wiceprezes Rady Ministrów — Mieczysław Ra- 
kowski. 

Członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — KRa- 
zimierz Barcikowski przedstawił w imieniu kom sji wniosko- 


- wej projekty dokumentów 1X Picnum KC PZPR. 
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Przyjęte jednogłośnie uchwałę IX plenarnego posiedze- 
nia Komitetu Centralnego i uchwałę na temat działalności 
delegacjj PZPR na XXVI Zjeździe Kciranistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. 

Przyjęto oświadczenie KC w sprawie listu Stefana Brat- 
kowskiego odnośnie spraw wewnątrzpartyjnych, złecając roz- 
patrzenie tej kwestii przez CKKP. 

Sekretarz KC PZPR Zdzisław Kurowski koki ił pro- 
ponowane poprawki do tymczasowego regulaminu wyboru 
władz i delegatów w PZPR. Zmiany przyjęto jednogłośnie. 

Następnie głos został udzielony członkowi KC, I sekre- 
tarzowi KW PZPR we Włoeławku — Edwardowi Szymań- 
skiemu. W porozumieniu z grupą członków i zastępców człon- 
ków Komitetu Centralnego wniósł on © wycofanie rezyg- 
nacji złożonych na plenum przez niektórych towarzyszy; 
o uchwalenie votum zaufania dla Biura Politycznego i Se- 
kretariaiu KC PZPR; o zobowiązanie członków Biura Poli- 
tycznego i Sekretariatu KC PZPR, by niezwłocznie po IX Ple- 


omitet Centralny PZPR zapoznał się z oceną sytuacji 

społeczno-politycznej w kraju zawartą w referacie 

Biura Politycznego, a także z treścią licznych uchwał 
i rezolucji jakie napłynęły od organizacji i instancji partyj- 
nych. Wyrażają one głęboką troskę © rozwój sytuacji w kra- 
ju, o los państwa i narodu, domagają się podjęcia zdecydowa- 
nych kroków umacniających partię, formułują krytyczne 
uwagi pod adresem Biura Politycznego i Komitetu Central- 
nego. 
IX plenarne posiedzenie KC widzi w żywych i często 
kontrowersyjnych dyskusjach, jakie toczą się w ogromnej 
większości organizacji partyjnych, dowód, iż twórczy proces 
woli odnowy socjalistycznej przenika dziś całą partię. 

Ogromna większość organizacji partyjnych wyraża głę- 
bokie zaniepokojenie, że Polska stanęła w obliczu wielkie- 
go zagrożenia, gdyż podejmowane przez partię i rząd dzia- 
łania zmierzające do wcielania w życie wytyczonych przez 
partię zadań socjalistycznej odnowy, realizacji porozumień 
społecznych, do stabilizowania życia politycznego, społeczne- 
go i gospodarczego zakłócone zostały przez nową falę spo- 
łecznych napięć. Pogłębił się kryzys polityczny, zniweczone 
mogą zostać nadzieje na 90 dni spokojnej pracy, zagrożona 
została linia porozumienia i współdziałania. 

Głównym zagrożeniem dla kraju jest podważanie struk- 
tur Socjalistycznego państwa. Strajki, zaakceptowane  ja- 
ko narzędzie walki klasy robotniczej w obronie jej intere- 
sów socjalnych, wykorzystywane są dla osłabiania ludowe- 
go państwa i ograniczania konstytucyjnych funkcji orga- 
nów władzy. 

W coraz większym stopniu wywierany jest nacisk na NSZZ 
„Solidarność” w k'erunku rozwijania działalności politycznej, 
wkraczania w kompetencje organów państwowych. Ugrupo- 
wania przeciwników socjalizmu, różne siły prawicy społecz- 
nej oddziaływając na „Solidarność”, inspirując działalność 
sprzeczną Z jej statutem, rozwijają szerokie działania pro- 
pagandowe, których celem jest sianie nieufności do partii 
i władz państwowych, zwłaszcza do organów milicji i służby 
geo g ęć zwłaszcza organizowanie strajków 1 


wnoszenie anarchii do życia gospodarczego pogarszają dra- 


Pienum KG PZPR 


num spotkali się z organizacjami partyjnymi w dużych za- 
kładach pracy. Wnioskodawcą zaakcentował, że Biuro Poli- 
tyczne i Sekretariat KC PZPR zajmują zgodnie postawę, ocze- 
kiwaną i popieraną przez członków partii i całe społeczeń- 
stwo — stawiają na polityczne rozwiązanie konfliktu spo- 
łecznego. 1 

Rezolucja w sprawie stanowiska, przedstawionego przez 
E. Szymańskiego została przyjęta przez uczestników plenum. 

Na zakończenie obrad przemówienie wygłosił I sekretarz 
KC PZPR Stanisław Kania. . 

Plenum zostało zakończone odśpiewaniem Międzynarodów- 
ki. | 


Uczestnikom posiedzenia zostało przekazane pisemne spra- 
wozdanie delegacji PZPR na XXVI Zjazd Komunistycznej 
Partii Związku Radzięckiego. 


- 


matycznie trudną sytuację ekonomiczną kraju, utrudniają 
walkę e zaspokojenie elementarnych potrzeb żywnościowych, 
rodzą niebezpieczeństwo galopującej inflacji stawiają kraj w 
obliczu bezpośredniej katastrofy gospodarczej. 

Komitet Centralny ocenia z najwyższą powagą taki rozwój 
sytuacji, gdyż niesie on za sobą wielkie niebezpieczeństwa 
dia Polski i ogółu Polaków, stwarza zagrożenie dla dotych- 
czasowych zdobyczy socjalizmu w Polsce, grozi zniweczeniem 
nadziei na socjalistyczną odnowę naszego życia. 

Niewzruszonym obowiązkiem partii i wszystkich stojących 
na gruncie socjalizmu sił społecznych jest uczynić wszystko, 
aby zapewnić wyprowadzenie kraju z głębokiego kryzysu, 
aby stworzyć warunki spokoju, ładu oraz narodowego i oby- 
watelskiego bezpieczeństwa. 

1. Komitet Centalny potwierdza, iż niezmienną linią dzia- 
łania partii jest dążenie do normalizacji życia, do kontynuo- 
wania linii prozumienia i dialogu, rozwiązywania konfilik- 
tów środkami politycznymi w drodze rozmów i wyjaśnienia 
oraz szerokiego uwzględniania opinii społecznej. Takie też 
stanowisko powinno przyświecać wszystkim zainteresowa- 
nym stronom w dążeniu do zapobiegania strajkom. Jedno- 
cześnie Plenum KC zwraca się do wszystkich robotników, do 
milionów ludzi pracy, związkowców, o to by kierując się po- 
czuciem obywatelskiej odpowiedzialności poparli linię dia- 
logu i porozumienia, przerwali pasmo strajków. Potrzebne 
jest porozumienie społeczne dla rozwiązania dramatycznie 
frudnej sytuacji gospodarczej i podjęcia walki o zaspokoje- 
nie elementarnych potrzeb ludzi pracy. 

Płenum zobowiązuje Biuro Polityczne i rząd do pełnego wy- 
jaśnienia przebiegu wydarzeń w Bydgoszczy oraz wyciągnię- 
cia z nich wszystkich wniosków. Jednak ten ubołewania god- 
ny ineydent nie może usprawiedliwiać sięgania po Środki 
ostateczne, burzące Spokój społeczny. 

2. Komitet Centralny kierując się postulatami i wnioska- 
mi organizacji partyjnych, opowiada się za takimi zmia- 
nami w Statucie partii, za gwarancjami instytucjonalnymi, 
które zapewnią pełną realizację Jeninowskich norm życia 
partii. Propozycje zmian w Statucie, uzupełnione o wyniki 
konsultacji Komitet Centralny przedstawi do decyzji IX Zjaz- 
dowi partii. 
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Komitet Centralny, zgodnie z postulatami i uwagami zgła- 


szanymi przez organ'zacje partyjne wprowadza zm any | uzu- 
pełnien'a do Tymczasowego Regulaminu Wyborców. Dotyczą 
one głównie powszechnej tajności wyborów władz partyj- 
nych i nie ograniczania liczby kandydatów do władz i na de- 
legatów. i | | 

3. Tocząca się wewnątrz partii ostra krytyką deformacji 
w procesie budown'ctwa socjal stycznego wyzwoliła wiele 
korstruktywnych i twórczych poszukiwań, równocześnie jed- 
nak ujawniły się tendencje zagrażające jedności i zwartości 
partii a także osłabiające jej siły politycznego i ideowego 
eddziaływania. j 


Dlatego zdecydowanie przeciwstawiać się trzeba: = 

— kwestionowaniu naczelnej dla partii marks stowsko- 
-„leninowskiej zasady centralizmu demokratycznego i osłabua- 
niu dyscypliny partyjnej; 

— |Jansowaniu tez pluralizmu ideologicznego oraz atakom 
na statutową strukturę parti; 


- 


— postawom zachowawczym, hamującym niezbędne prze- 
obrażenia, obniżającym autorytet i wiarygodność partii; 


— poglądom i postawom negującym kierowniczą rolę partii, 
osłabiającym jej wpływ na całokształt życia społecznege 
i gospodarczego. | 

Part.a przeciwstawić się musi jednocześnie wszelkim pró- 
bom osłabiania jej szeregów, dokonywania podziału, dzia- 
łalności frakcyjnej i ideowemu kapitułlanctwnu zdecydową- 
nie broniąc zasad socjalizmu. 


Partia musi się skonsolidować wewnętrznie, aby móc sku- 
tecznie podjąć zadania wynikające z aktualnych potrzeb 
sytuacji społeczno-politycznej kraju. Służyć temu powinny 
rozmowy indywidualne, które są prowadzone w partii ze 
wszystkimi członkami partii i kandydatami, Powinny one o0- 
kreślić stosunek członków partii do zasad ideowych i linil 
politycznej, utrwalać w naszych szeregach podstawowe kry- 
teria partyjności takie jak: wierność ideologii marksistowsko- 
-leninowskiej, patriotyzm i internacjonalizm i podejmowa- 
nie walki z poglądami wrogimi socjalizmowi, osłabiającymi 
partię, jej struktury, godzącymi w jej ideową tożsamość, 
aktywny udział w procesie odnowy, rzetelny stosunek do pra- 
cy i troska © umacnianie dyscypliny społecznej, przestrzega- 
nie norm i zasad moralnych. 


4. Komitet Centralny zobowiązuje Centralną 1 terenowe 
Komisje Kontroli Partyjnej de przyspieszenia pracy nad o- 
kreśleniem odpowiedzialności politycznej członków partii 
winnych naruszania norm prawa i zasad moralnych, tak, aby 
proces ten został zakończony do IX Zjazdu, a jego wyniki na 
nim przedstawione. Społeczeństwo oczekuje również, że pań- 
stwowe organa kontroli I wymiaru sprawiedliwości przy- 
spieszą rozpatrywanie stopnia odpowiedzialności karnej osób 
winnych wykorzystywania dla celów osobistych stanowisk 
służbowych i naruszania norm prawa. 


— 


5. Zadaniem całej partii, wszystkich jej ogniw i instan- 
cji jest walka e polityczną jedność ruchu zawodowego. Mi- 
liony ludzi pracy związały z przeobrażeniami zachodzącymi 
w ruchu związkowym w tym w związkach branżowych, NSZZ 
„Solidarność” i innych organizacjach związkowych, nadzieję 
na skuteczną obronę swych interesów socjalnych i praw 
pracowniczych, ną umocnienie demokratycznych form kon- 
trołi społecznej i postępowe reformy życia gospodarczege. 
Partii zależy na silnym ruchu zawodowym i wspierać bę- 
dzie wszystkie jego konstruktywne, służące ludziom pracy 
inicjatywy. Jednocześnie podkreślając aktualność uchwał VIII 
Plenum KC, Komitet Centralny uznaje za ważne zadanie 
członków partii przeciwstawianie się wpływom przeciwników 
socjalizmu na poszczególne ogniwa „Sol darności”, konsek- 
wentne przeciwdziałanie przeksztacaniu tego związku w or- 


* 


ganizację polityczną, wywołującą stan społecznych napięć 
i niepokojów. 

6. Komitet Centralny postanawia przeprowadzić  ogólno- 
partyjną kampanię wyborczą. Kampania ta wraz z rozmowa- 
mi indywidualnymi stanowić będzie ważny etap przygoto- 
wań do IX Nadzwyczajnego Zjazdu. Celem kampanii jest 
dokonanie, w oparciu © rozmowy indywidualne, oceny postaw 
i poglądów członków partii, opracowanie planów działania 
POP i instancji odpowiadających wymogom aktualnej sy- 
tuacji oraz wybór cieszących się autorytetem władz partyj- 
nych. W toku kampanii dążyć należy do zwiększenia udziału 
robotn ków we wszystkich władzach partii. 

Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje par- 
tyjne do przeprowadzenia kampanii wyborczej najpóźnicj do 
końca czerwca br. oraz do wszechstronnego rozpatrzenia 
i wykorzystania wszystkich wniosków, uwag i postulatów 
zgłoszonych przez członków part.i w toku tej kampanii. 

7. Komitet Centralny uważa, że IX Nadzwyczajny Zjazd 
partii powinien się odbyć do 20 lipca 1981 r., a więc w ter- 
minie bezpośrednim po zakończeniu kampanii wyborczej. X 
Plenum KC powinno przyjąć założenia programowe do dys- 
kusji przedzjazdowej, ustalić normy przeds*'awicielstwa oraz 
określić plan działań partii w okresie do IX Zjazdu. 


* 


W okresie przygotowań do IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
musimy umocnić ideologicznie i organizacyjnie naszą partię. 
Konsolidacja partii wokół Komitetu Centralnego i wytyczo- 
nej przez niego linii politycznej jest niezbędnym warunkiem 
stabilizacji społeczno-politycznej kraju 1  skutecznęge 
przeciwstawiania się występującym zagrożeniom. 

Komitet Centralny zwraca się do wszystkich członków 
i kandydatów partii e zrozumienie i akceptację przyjętych 
na dzisiejszym Plenum postanowień oraz e ich aktywną 
i zdyscyplinowaną realizację. : 


Uchwała 
IN Plenum KG PZPR 


omitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partti Robet- 
K niczej wita doniosłe uchwały i rezultaty XXVI Zjazdu 

Komunistycznej Partii Związku Radzieckiege, Wyty- 
czają one drogi dalszego wszechstronnego rozwoju Kraju 
Rad pod kierunkiem KPZR, Stanowią dowód konsekwencji 
w realizacji leninowskiej polityki pokojowege współistnie- 
nia oraz kontynuację programu pokoju jaki przyjęto i rozwi- 
nięto na XXIY i XXV Zjazdach KPZR. Doniosłe propozy- 
cje przedstawione przez Leonida Breżniewa zatwierdzone 
przez XXVI Zjazd wskazujące drogę walki e trwały pokój, 
e uchronienie ludzkości od zagłady termojądrowej, mają 
szczególne znaczenie w Świetle nasilania przez imperia- 
lizm wyścigu zbrojeń i podważania polityki odprężenia. 

Podejmując nowe pionierskie zadania, pomnażając dotych- 
czasowy i bogaty dorobek budownictwa rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego, komuniści radzieccy, jako pierwsi 
zdobywają doświadczenia, cenne dla innych krajów socjalis- 
tycznych oraz wszystkich sił postępu na Świecie. 

Komitet Centralny PZPR w pełni aprobuje działalność 
i stanowisko delegacji naszej partii na XXVI Zjeździe KPZR. 
Wysoko ocenia okazaną przez KPZR internacjonalistyczną 
solidarność, pomoc i wsparcie w rozwiązywaniu trudnych 
problemów, stojących przed partią i narodem polskim. 


Warszawa, dnia 29 marca 1981 r 
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Fragmenty referatu Biura Politycznego KC PZPR 
- wygłoszonego przez tow. KAZIMIERZA BARCIKOWSKIEGO 


TOWARZYSZE! 

Sytuacja wymaga zespoleniY całej naszej partii. Konsoli- 
dacja i umocnienie partii, rozwój demokracji i dyscypliny, 
przejście ze stanu zapatrzenia się we własne problemy do na- 
rastającej aktywności we wszystkich dziedzinach socjalistycz- 
nej odnowy, szerokiej współpracy z konstruktywnymi siłami 
i skutecznej walki politycznej z przeciwnikiem ustroju so- 
cjalistycznego — to dziś zadanie najważniejsze i najpilniejsze. 


Nasza partia powołana jest, aby być ideową i polityczną 
awangardą klasy robotniczej całego narodu. Składa się na to 
legitymacja historyczna naszego rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego, wszystkich nurtów, których walka poprzedziła 
powstanie PZPR, całej polskiej lewicy. Mimo popełnionych 
błędów, mimo załamania polityki poprzedniego kierownictwa, 
czego następstwa obecnie przeżywamy, droga wskazana przez 
partię sprawdziła się generalnie w toku 36 lat Polski Ludo- 
wej. Trzeba podjąć walkę o to, aby obraz tych 36 lat odpo- 
wiadał faktom, był zgodny z prawdą, aby wyważone i spra- 
wiedliwie ocenione zostały zarówno osiągnięcia jak i braki. 


Dokonaliśmy i pogłębiamy surową ocenę źródeł i przyczyn 
zaistniałego kryzysu. Krytyka i samokrytyka muszą być do- 
prowadzone do końca, aby dotrzeć de najgłębszych źwódeł 
wypaczeń i usuwać ich skutki. Równocześnie jednak po- 
winniśmy, zgodnie z prawdą, bronić zarówno osiągnięć całe- 
go 36-lecia. jak i tych pozycji, które pracą narodu i naszej 
partii wpisane zostały do bilansu minionej dekady. 


Najważniejszym zadaniem, przed którym stoimy, jest stwo- 
rzenie wszystkich niezbędnych warunków, aby już nigdy 
w przyszłości nie mogły pojawić się odstępstwa od zasad 
socjalizmu. Polityka odnowy, którą realizujemy i od której 
nie odstąpimy, przywraca fundamentalne wartości naszego 
ustroju. Dażymy do rozwoju socjalistycznej demokracji po- 
łączonej z poszanowaniem prawa 1 umacnianiem dyscypliny 
społecznej, właściwego określenia i skutecznej realizacji prze- 
wodniej roli partii. Zmierzamy do umocnienia pozycji klasy 
robotniczej w życiu partii i państwa. Musimy stworzyć taki 


układ kierowania państwem i gospodarką, który będzie od-. 


pow adał współczesnym potrzebom narodu. 


Socjalistyczna odnowa powinna utrwalać idee sprawiedlie 
wości społecznej i właściwe naszemu ustrojowi normy etycz- 
no-moralne, kształtować humanistyczne stosunki między 
ludźmi, zapewniać poszanowanie godności człowieka, pracow- 
nika i obywatela. | 


Strategicznym założeniem partii w wytyczaniu i urzeczy- 
wistnianiu tego piogramu jest rozszerzenie sojuszu wscyst- 


a $ - 


kich patriotycznych sił dobrej woli, rozsądku i odpowiedzial- 
ności. | 

Wstrząs spowodowany kryzysem jest głęboki. Potrzeba cza- 
su i cierpliwości oraz wielu konsekwentnych działań, aby go 
przezwyciężyć. Musimy zdawać sobie sprawę z okoliczności, 
które wywołały nastroje zawodu, rozczarowania i goryczy 
w szerokich kręgach społecznych, wiele objawów rozchwia- 
nia poglądów i postaw. Konieczna jest wytrwała działalność 
polityczna, ideowo-wychowawcza,wyjaśniająca i mobilizują- 
ca, a dziś niestety zaniedbywana przez liczne instancje i or- 
ganizacje partyjne. 


w socjalistycznej odnowie nie mogą mieścić się koncepcje 
1 działania wykraczające poza historycznie ukształtowaną 
prawidłowość i granice ustroju socjalistycznego grożące pod- 
ważeniem jego podstaw. 


Byłoby Ślepotą polityczną nię widzieć, że sytuacja wymaga 
czujnej i skutecznej walki z politycznymi wrogami ustroju. 
Kryzys otworzył dla nich szeroką przestrzeń. Mamy do czy- 
nienia zarówno z zorganizowanymi już od dłuższego czasu 
ugrupowaniami przeciwników, jak KOR i KPN, jak i z od- 
rodzeniem się aktywności sił, które w przeszłości przy róż- 
nych okazjach znajdowały się po przeciwnej stronie baryka- 
dy walk klasowych o władzę ludową i przemiany społeczne 
w Polsce. 


Walka polityczna z przeciwnikami ustroju jest nieodzowna 
do tego, by proces odnowy przebiegał z korzyścią dla narodu 
i państwa, aby w ich toku ustrój nie tylko oczyszczał się z de- 
formacji, lecz i umacniał wszystkie te wartości, które roz- 
strzygały w przeszłości e osiągnięciach Polski i rewolucji 


społecznej. 
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ANALIZA I WNIOSKI 
Z PRZEDZJAZDOWEJ DYSRUSJI 


Minione miesiące zapoczątkowały proces głębokich zmian 
w naszej partii. Wiele instancji i organizacji podstawowych 
otrząsa się stopniowo z szoku wywołanego przez kryzys i bus 
rzliwy tok wydarzeń. Zagubienie i zniechęcenie zaczyna ustę- 
pować miejsca aktywności. Jest to dobra zapowiedź na przy- 
szłość. Ale na dzień dzisiejszy stan naszej partii, jej aktyw- 
ność. nie odpowiada wymogom sytuncji. 

Mylne są dwa skrajne poglądy na sytuację w partii. 

P.erwszy — odnosi się z nieufnością i niezrozumieniem do 
tych wszystkich przejawów oddolnego ruchu w partii, które 
mają charakter zdrowy i twórczy, nastawione są na rozwój 


RJ 
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demokacji wewnątrzpartyjnej i dosłowną realizację zasad 
socjalizmu, akcentują klasowy rodowód i leninowskie zasady 
nasze; partii. | ; 

Drugi — odnosi się z nabożeństwem do wszelkich przeja- 
wów dyskusji n.e rozróżniając tego, co zdrowe, od tego, w 
czym wyraża się pomylenie pojęć. niedojrzałość, czy zatrata 
busoli ideowej, a w poszczególnych przypadkach wpływ zew- 
nętrznych sił, w których interesie leży dalsze wikłanie sytua- 
cji w partii i osłab an.e jej spoistości. W swym przeważ ją- 
cym nurce ruch oddolny w partii wyraża dążenie do przy- 
wrócenia czy ustanowienia słusznych zasad dyskusji i jedno- 
ści, demokracji i: dyscypliny. Nacisk oddolny wynika przede 
wszystkim 7 tego, że towarzysze w tysiącach organizacji par- 
tyjnych zneleźl się w bardzo trudne: sytuacji, musieli udźwi- 
gnąć ciężar pretensji za błędy nie przez nch popełn'oune. 
Żądano od nich. aby tłumaczyli się z deformacji, jakię sami 
od dłuższego czasu sygnalizowali. Zetknęli się z wielu boles- 
nymi przejawami rzeczywistości, przechodzili przez ciężkie 
próby polityczne związane z otwartymi konfl' ktami, straj- 
kami, ostrymi atakemi przeciwników politycznych i różnej 
maści demagogów. 

W takich to warunkach w w.elu organizacjach partyjnych 
rozwinęła się ostra, niekiedy burzliwa dyskusja dóociekająca 
źródeł i przyczyn kryzysu, rodząca w szerokiej skali żąda- 
nia rozliczeń, obfitująca w różnorodne wnioski i postulaty 
dotyczące głębokiej zmiany stosunków w partii, a przede 
wszystkim demokratyzacji życia wewnętrznego i koniecznych 
do tego gwarancji. 

Ruch ten objął w.ele organizacji partyjnych, przede wszyst- 
kim w przemyśle i na uczelniach. Uzewnętrznił się on rów- 
nież nawiązaniem kontaktów między organizacjami partyj- 
nymi. Więzi te są pożyteczne, jeśli służą wymianie doświad- 
czeń i wpływają pobudzająco na życie ideologiczne, jeśli ro- 
dzą wartościowe inicjatywy i rozwijają się w ramach statu- 
towych struktur partii. | 


w ogromnej większości komitetów istnieje codzienna więź 


z podstawowymi organizacjami partyjnymi, odbudowane zo- 


stały liczne formy pracy organizacyjnej i ideowo-wychowaw= 
czej. Nasiliły się starania o rozszerzenie informacji w obu 
kierunkach. Trzeba czynić wszystko, aby likwidować dystans 
i nieufność między instancjami i ich aparatem, a organiza- 
cjami podstawowymi i szerokim aktywem. 


Sprawdzają się pod tym kątem liczne zmiany w obsadzie 
funkcji kierowniczych. Sekretarze, odnowione egzekutywy, 
komitety i komisje kontroli wykazują zrozumienie dla od- 
dolnego ruchu w partii, kształtują styl pracy oparty na czę- 
stej bytności w organizacjach podstawowych, uważniej wsłu- 
chują'się w ich opinie i wnioski. 

Ma to szczególne znaczenie ponieważ kryzys zrodził okre- 
śloną nieufność członków partii i organizacji podstawowych 
wobec instancji oraz ich aparatu. Tym ważniejsze jest, że 
wielu pracowników aparatu partyjnego obroniło swój wize- 
runek w oczach organizacji podstawowych, ponieważ byli 
i są z nimi, pomagali im i pomagają w trudnej sytuacji, an- 
gażują się w procesy odnowy i w obronę socjalizmu. 


Utrzymują się jednak i takie sytuacje, w których część 


towarzyszy nadal unika zebrań i z dużą łatwością formułu:e 
krytyczne oceny pod adresem organizacji podstawowych 
i władz partyjnych, bardzo mao robiąc, aby przyczynić się 
do usuwania zjawisk negatywnych. 


Jest naszym zadaniem nasilać rozwój demokracji wew- 


nątrzpartyjnej, ujmować go w ramy sprzyjające jedności ' 


ideowej i zwartości organizacyjnej partii. W poszczególnych 
organizacjach partyjnych występują przeciwstawne tej po- 
trzebie tendencje negatywne, a nawet ekstremałne, wyraźnie 
odbiegające od zasad programowych i statutowych partii. 


ak 


Przykładem jest m. in. ostatni list otwarty tow. Sefana 


'Bratkowskiego, który swe opinie szeroko spopularyzował 


środkami pozapartyjnymi. List ten wprowadza głębokie linie 
podziału wewnątrz partii i jej kierownictwa. 


Niektóre propozycje zgłaszane w dyskusji przedzjazdowej 
czasem szeroko upewszęchniane zawierają koncepcje leczenia 
jednej choroby przez zarażenie inną. Część towarzyszy kryty- 
ku ąc sytuację. w której było bardzo dużo centralizmu i bar- 
dzo mało demokracji, postuluje, by na przyszłość zagwaran- 
tować peł'ą demokrację przy niemal całkowitej likwidacji 
wymogów jedności i dyscypliny w partii, Wychodząc z kry- 
tyki roli partii sprawowznej metodami administracyjnymi, 
zgłasza się propozycje takiego ustawienia partii, by zajmo- 
wała się ona wyłącznie dyskutowaniem i pracą ideowo-wy- 
chowawczą przy zaniku oddziaływania na ogniwa władzy 
i administracji. 

Rozlegają się także inne głosy wychodzące poza ten op- 
tymalny zakres demokracji wewnątrzpartyjnej i poza tę 
wypracowaną w przygotowaniach do IX Zjazdu koncepcję 
przewódniej roli partii, jakie odpowiadają prawidłowościom 
ustroju socjalistycznego, wskazaniom leninowskim i nakazom 
obecnej sytuacji. Występują też poglądy oportunistyczne, zja- 
w.ska negowania elementarnych zasad partji nowego typu. 
Logika walki politycznej spycha niektórych rzeczników ta- 
kich poglądów na pozycję sojuszu z prawicą społeczną. 


Powiedzmy jedno: partia potrzebuje dyskusji. Musi się ona 
mieścić w granicach zasad programowych i organizacyjnych, 


których nikomu z członków przekraczać nie wolno. Aby być 


awangardą, czołowym oddziałem klasy robotniczej, najwyż- 
szą formą jej organizacji, partia musi opierać się na jedności 
ideolog.cznej i odznaczać wysokim zdyscypłinowaniem. Par- 
tia musi być nie prostą sumą, ale jednością swych organiza- 
cji. . 


NIEDOWŁAD DEMOKRACJI WEWNĄTRZPARTYJNEJ 
GŁÓWNYM ŻRÓDŁEM KRYZYSU 


Głównym źródłem zarówno kryzysu obecnego jak i kryzy- 
sów poprzednich był niedowład wewnątrzpartyjnej demo- 
kracji, oddolnej krytyki i kontroli, deformacja systemu wy- 
łaniania władzy i polityki kadrowej. W przygotowaniach do 
IX Zjazdu zamierzamy poddać powszechnej dyskusji i wy- 
trwale wdrażać w praktyce szeroki zespół zmian w życiu 
i działaniu partii. Chodzi zwłaszcza: 


Po pierwsze: o zagwarantowanie możliwości szerokiego 
dyskutowania w partii węzłowych zagadnień jej polityki, 
konsultowania najważniejszych decyzji. 

Po drugie: o zagwarantowanie praw towarzyszy, mających 
motywowane dobrą wolą i mieszczące się w obszarze celów 
ideowych partii odmienne zdanie do jego głoszenia i obrony, 
wespół z czym musi obowiązywać podporządkowanie się 
mniejszości woli większości i rzetelne wykonywanie uchwał 
przez tę większość przyjętych. 

Po trzecie: o zapewnienie możliwości rozwijania krytyki 
i samokrytyki oraz obrony krytykujących przed próbami 
szykanowania. | | 

-Po czwarte: o to, by władze partii na wszystkich szcze- 
blach były wyłaniane w trybie demokratycznych wyborów, 

Po piąte: o ograniczenie do minimum sytuacji równoczesne- 
go piastowania funkcji partyjnych i kierowniczych stanowisk 
we władzach państwowych, administracji, gospodarce, o za- 
pewnienie zdecydowanej przewagi czynnych zawodowo robot-- 
ników, rolników i przedstawicieli różnych grup inteligencji 
w składzie wybieranych w:adz i instancji oraz generaine 
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ograniczenie ilości kadencji sprawowania funkcji we wła- 
dzach partyjnych na wszystkich szczeblach. 

Po szóste: o dokonanie niezbędnych zmian w liczebności, 
strukturze i w składzie aparatu partyjnego, o zapewnienie, 
by nie przechwytywał on uprawnień wybieralnych instancji, 
którym należy się pełnia władzy w partii, lecz służył im 
i organizacjom podstawowym w wypełnianiu ich funkcji. 

Po siódme: o kształtowanie demokratycznych zwyczajów 
w pracy wybieralnych instancji i ich organów, przestrzega- 
nie kolegialności, wyprowadzanie decyzji ze swobodnej dys- 
kusji, przekreślenie metod autokratycznych i prób utrąca- 
nia towarzyszy odważnie głoszących swoję zdanie. 

Po ósme: o to, aby w całym systemie pracy partyjnej wy- 
rażnie podnieść rolę podstawowych organizacji, a zwłaszcza 
ich zebrań, zwiększać samodzielność instancji terenowych 
i podstawowych organizacji partyjnych. Chodzi wreszcie o 


konsekwentne egzekwowąnie wymagań etyczno-moralnych | 


w stosunku do członków partii, w tym zwłaszcza sprawują- 
cych funkcje kierownicze. Trzeba w tym celu zwiększyć rolę 
komisji kontroli, które w przyszłości powinny być wyłania- 
ne z wyborów i stanowić organ suwerennych stosunków do 
instancji partyjnych danego szczebla. 

Wszystko to umocni partię, stworzy nowe impulsy do dzia- 
łania pod warunkiem jasnego uświadomienia sobie charak- 
teru partii takiej jak nasza, partii marksistowsko-leninow- 
skiej, istoty jej struktury, granic partyjności, które muszą 


być przestrzegane. 


Partia nowego typu jest połączeniem dyskusyjności j dys- 
cypliny, sprawnego kierowania z oddolnym wpływem i kon- 
trolą rzesz członkowskich nad wszystkimi ogniwami kierow- 
niczymi. Musi być to partia czynu, dłatego musi łączyć bogac- 
two demokratycznych form życia wewnętrznego ze spoistością 
i siłą realizacyjną. j 

Prawo członków partii do dyskusji musi być obwarowane 
nienaruszalnymi zasadami ideowymi. Gdy chodzi o członków 
partii, musimy mieć pewność, że mamy do czynienia z ludźmi 
wspólnej myśli w zasadniczych kwestiach ideowych i pro- 
gramowych. ; 

Prawo do głoszenia własnego zdania nie oznacza zgody na 
tworzenie frakcji w zorganizowany sposób, przeciwstawiają- 


cych się linii generalnej partii lub przeciwstawiającej jej: 


odmienne koncepcje polityczne. Kto chce swobodnie dysku- 
tować, śmiało krytykować, bronić swego zdania, musi pamię- 
tać o tym, że wstępując dobrowolnie do perlii przekazał jej 
cząstkę swej wolności i swych praw. musi być więc wobec 
niej lojalny, podporządkować się uchwałom, działać w żg0- 
dzie z jej ideologią. 

Partia przyjmuje wierzących ludzi pracy i tworzy im wa- 
runki do aktywnego działania zgodnie ze swym programem, 
ale jako całość wyzna.je Światopogląd marksistowsko-leni- 
nowski i w tym duchu prowadzi działałność wychowawczą 
w swych szeregach. Ę 

W sprawach, o których mowa. nie ma dziś jeszcze goto- 
wej recepty. Do najlepszych rozwiązań chce 
w dyskusji, analizować praktykę iz 
SKi. 

Musimyv skutecznie przeciwstawić się narzucaniu obcych 
partii tendencji, koncepcji, Srożącej jej ideowej jedności 
l organizacji. 

Zwracamy sie więc do wszystkich instancji i organizacji, 
do wszystkich członków partii z wezwaniem, aby rozwijając 
dyskusję przed IX Zjazdem zespalali się we wspólnym my- 
Śleniu i działaniu, odrzucali ekstremizm zarówno w jego 
zachowawczej jaki radykalnej postaci, pokonywali nieufność, 
jednoczyli się wokół najważniejszych zadań partii. 

Im szybciej ukształtu:e 
dujemy jedność ideową i 


my dochodzić 
niej wyprowadzić wnia- 


my w partii nowe stosunki. odbu- 
zwartość organizacyjną, tym lepsze 
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warunki zapewnimy przygotowaniom do IX Zjazdu. Powin- 
niśmy zwrócić całą energię ku zadaniom dnia dzisiejszego. 
Nie wolno tracić czasu, gdy ważą się losy kraju i socjalizmu 
i prowadzone są wrogie ataki na partię. 


PRZYGOTOWANIA DO KAMPANII 
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZEJ 


Biuro przedkłada do decyzji plenum propozycję rozpoczę- 
cia w całej partii kampanii wyboru do władz. Propozycja na- 


sza jest zgodna z postulatami zgłaszanym; przez liczne wo- 


jewódzkie organizacie partyjne. Bierzemy pod uwagę. że w 
wyniku zmian dokonywanych w składzie instancji i władz 
wszystkich szczebli różnią się one znacznie od ciał powoż 
łanych w poprzednich wyborach. 

Około 15 proc. organizacji skorzystało po VII Plenum z pra- 
wa przeprowadzenia wyborów. Wyłonione w ich wyniku eg- 
zekutywy mają większe oparcie w bazie partyjnej, a wyra- 
żone im zaufanie pozwala na pryncypialne stawianie kwestii 
partyjności, odwoływanie się' w rozwiązywaniu trudnych 
spraw do pomocy tych, którzy ich wybrali. Słowem, ich po- 
zycja jest moralnie silniejsza, a to umożliwia skuteczniejszą, 
bardziej aktywną działalność. 

Zasługują na uwagę dobre rezultaty zastosowania nowej, 
demokratycznej procedury wyborczej. Wybory tutaj wyła- 
niają na ogół władze zdolne sprostać trudnym obowiązkom. 
Łączą one ciągłość z dopływem nowych sił, doświadczenie 
z młodością. Chcielibyśmy, aby w kampanii sprąwozdawczo- 
-wyborczej świadomą wolą członków partii realizowany był 
postulat znacznego rozszerzenia udziału robotników we wła- 
dzach na wszystkich szczeblach. 

Treść kampanii wyborów nowych władz partvjnych po- 
winny określać trzy naczelne założenia: | 

— sprawiedliwa ocena osiągnięć i niedomagań w dotych- 


czasowej pracy, połączona z kształtowaniem programu dzia- . 


łania w głównych kwestiach wewnątrzpartyjnych, politycz- 
nych, gospodarczych | społecznych; 

— zaostrzenie wymagań moralnych, ideowo-programowych 
i politycznych wobec wszystkich członków partii; 

— trafny wybór władz, a zwłaszcza wykorzystanie tych 
wszystkich towarzyszy, którzy zajmowali głeboko ideowe 
i partyjne stanowisko w trudnym okresie kryzysu. 

W ostatnich latach, zresztą już nie po raz pierwszy w dzie- 
jach PZPR, prowadzona była polityka szybkiej rozbudowy 
szeregów przy osłabianiu kryteriów członkostwa w partii. 
Nie powinniśmy tracić z oka przewlekłego stanu bierności, 
w jakiej pozostaje jeszcze część członków i kandydatów par- 
tii. | 

Wielki pożytek mogą przynieść indywidualne rozmowy z 
członkami i kandydatami. Iraktuiemy je jako ważną fazę 
przygotowań do kampanii sprawozdawczo-wyvborczej. Rozżmo- 
wy te nie mogą być traktowane jako środek nadzwyczajny, 
lecz jako wzbogacenie pracy wewnątrzpartyjnej o wypróbo- 
waną metodę kontaktów między towarzyszami. 

Rozmowy powinni prowadzić cieszący sie autorytetem 
i zaufaniem towarzysze z poszczególnych organizacji podsta- 
wowych. Staną się one przede wszystkim okazją do wymia- 


ny poglądów na tematy nurtujące członków partii, okazją 


podkreślenia ich podstawowych obowiązków oraz zebrania 
opinii i propozycji, które mogą przyczynić się do mocnego 
przebiegu zebrań wyborczych, ulepszenia pracy partyjnej. 
Rozmowy powinny też pomóc w oczyszczeniu się partii z lu- 
dzi idcowo obcych czy zdemoralizowanych. 


1X Nadzwyczajny Zjazd łączy się z oczekiwaniami całej 


naszej partii. Jest on wielką szansą naszej marksistowsko- 


poza A w EZ A z mm 


-len now-kiej partii. Szansa ta nie może być zmarnwana, 
łączy się z nią bowiem perspex.ywa decydującego zwrolu na 
lepsze, pokonania najw.ęxszych trudncści trwałego wejścia 
„na drozę socjalistycznej demokracji, umocnienia naszej par- 
tii i jej przewodniej rol., ustabilizowan:a sytuacji społeczno 
-ekonomicznej kraju. 


Traktujemy kampanię sprawozdawczo-wyborczą jako klu- 
czowy etap przygotowań do IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
partii. Bezpośrednio po wyborach odbędzie się zjazd. Dy:ku- 
sja przed.ziazdowa loczy sę w istocie już od wielu m'esiecy, 
ma ona wielki zasięg, intensywny przebieg. Takiej dyskusji 
nie mieliśmy w parlii od dawna. Już dziś można stw:erdzić, 
jak wpływa ona na tęlno życia w organizacjach partvj- 
nych. rozszerza zainteresowemia i horyzonty polityczne, jak 


Kończąc, chciałbym postawić pytanie: co jest dziś naj- 
pilriejsze? Powiedzmy sobie jasno, trzeba przywrócić i kon- 
ty.uować dni spokoju i normalnej pracy. trzeba umożliwić 
rządowi tow. Jaruzelskiego wypałnienie 10-punktowego pro- 
gramu. Z rządem tow. Jarttelskiego wiąże się wielkie na- 
dzieje społeczne i wielką odpowiedzialność, której może on 
sprostać wówczas, gdy będzie m.ał szerokie i faktyczne po- 
parcie ludzi pracy, naszej partii. Powinniśmy więc udzielać 
mu pełnego i skutecznego poparcia, poparcia nie w słowach, 
lecz w czynach. Polska potrzebuje nie napięć, lecz spokoju, 
n.e strajków, lecz pracy, nie konfliktów, lecz porozum-en'a. 

Takie est zdanie naszej partii i wszystkich sił myślących 
patr.otycznie. Taki jest naczelny warunek pokonania krvzv- 
su, urzeczywistnienia odnowy, powrotu na drogę rozwoju. 


wielkie zaangażowanie ideowe wyzwala. 


Plenum KC PZPR, uwzględnia- 
jąc liczne uwagi i postulaty 


członków partii i organizacji 
partyjnych, kierowane do Komitetu 
Centralnego, postanowiło dokonać 


zmian w obowiązującym od grudnia ub. 
r. „Tymczasowym regulaminie wybo. 
rów władz i delegatów w PZPR”. 

istota zmian polega na jednoznacz- 
nym określeniu demokratycznego cha- 
rakteru wyborów w partii, który ce- 
chuje swobodne kształtowanie trybu 
typowania kandydatów j składu perso- 
nalnego władz organizacji i instancji. 

Ponieważ pełny tekst „Tymczasowego 
regulaminu...” publikowaliśmy w nr 2 
„ZP” a nowy, zmieniony przez IX Ple- 
num KC zapewne w krótkim czasie do- 
trze do organizacji partyjnych w posta- 
ci specjalnej broszury, ograniczymy się 
obecnie do zwrócenia uwagi na kilka 
podstawowych zmian, uzupełnień i skre- 
śleń. 


- 


ZASADA TAJNOŚCI WYBORÓW 


Potwierdzając statutową zasadę, że 
wybory do władz partyjnych są tajne, 
zrezygnowano z możliwości 
przeprowadzenia wyborów  jaw- 
nych, jeśli opowie się za tym ponad 
50 proc. uprawnionych do głosowania. 

Jedynym odstępstwem od tej zasa- 
dy jest dopuszczenie możliwo- 
Ści jawnego głosowania przy wyborze 
sekretarzy komitetu, lccz nie I se- 
kretarza. Wychodzi się tu z założenia, 
że kandydaci na sekretarzy w toku tej 
samej konferencji już dwukrotnie prze- 
szli przez głosowanie tajne — najpierw 


na członków komitetu, a 
członków jego egzekutywy. 


potem na 


NIEOGRANICZONA LICZBA 
KANDYDATÓW 


Zyodnie z demokratyzmem wyborów 
przyjęto zasadę nieograniczonej liczby 
kandydatów do władz i na delegatów. O 
liczbie kandydatów decydować będzie 
zebranie lub konferencja, podobnie jak 
o tym ilu kandydatów ma zgłaszać ko- 
misja wyborcza, a ilu delegaci z sali. 

Rola komisji wyborczej powoływanej 
na konferencji zależeć będzie więc wy- 
łącznie od woli delegatów i sprowadzo- 
na została do czynnika sprzyjającego 
nieskrępowanemu zgłaszaniu propozy- 
cji do przyszłych władz. 


ROLA PRZEDSTAWICIELI 
INSTANCJI 


W kwestii roli przedstawicieli in- 
stancji nadrzędnej na zebraniach i kon- 
ferencjach zrezygnowano z dwóch 
dotychczas obligatoryjnych zapi- 
sów: 


1. — o zapraszaniu ich do udziału w 
prezydium zebrania lub konferencji, 
2. — o udziale w posiedzeniu nowo 


wybranych władz. 

Oznacza to, że przedstawiciele instan- 
cji nadrzędnej mogą brać udział w 
prezydium lub w posiedzeniu, lecz na 
wyraźne zaproszenie konferencji lub 
nowo wybranego komitetu. 

Natomiast zlikwidowano mo- 
żliwość uczestniczenia przedstawicie- 
ti instancji nadrzędnej w pracach ko- 
misji wyborczej i skrutacyjnej. 


INNE ZMIANY I SKRESLENIA 


Wprowadzono do regulaminu szereg 
innych zmian o mniej zasadniczym cha- 
rakterze oraz skreślono niektóre prze- 
pisy. Oto niektóre z nich: 

— postanowiono ograniczać  powie- 
rzanie jednemu towarzyszowi więcej 
niż dwu funkcji partyjnych (a nie „kil- 
ku”), | 

— w wyborach uzupełniających na 
kartkach do głosowania umieszcza się 
kandydatów więcej niż wynosi liczba 
wakujących miejsc (a nie „o jednego 
więcej”), 

— skreślono punkt mówiący o ce- - 
chach, którymi powinni charakteryzo- 
wać się towarzysze kandydujący do 
władz, 

— zrezygiowano z zasady, że liczbę 
sekretarzy dla poszczególnych KW u- 
stała Sekretariat KC. | 

Ponadto dokonano innych poprawek 
i skreśleń w tekście regulaminu, będą- 
cych prostą konsekwencją zasadniczych 
zmian w jego treści. 


* 


Merytoryczne zmiany „Tymczasowe- 
go regulaminu...” dokonane przez IX 
Pilenum KC są oczywiste, leżą one na 
linii oczekiwań członków partii I orga- 
nizacji partyjnych. 

Jeśli przyjąć za stan pożądany i ko- 
nieczny rozszerzanie demokracji wew- 
nątrzpartyjnej I zapewnienie autentycz- 
nego wpływu członków partii na wy- 
bór władz partyjnych, to ostatnie 
zmiany w systemie wyborczym partii 
idą w tym właśnie kierunku. 


12 marca 1981 r. zebrała się na trzecim już z kolei posie- 
dzeniu pienarnym Komisja Zjazdowa powołana przez VII 
Plenum KC PZPR w grudniu ub. roku. 

Na poprzednich obradach Komisją Zjazdowa zapoznała się 
z projektem makiety Założeń Programowych opracowanych 
przez dziewięć zespołów problemowych i zaprezentowanych 
jako dokument całościowy przez jej Sekretariat. Na poprzed- 
nim posiedzeniu wniesiono wiele uwag i uzupełnień, które 
uwzględniono w następnym etapie prac. Powstał tym sa- 
mym kolejny projekt Założeń Programowych, który — po 
dyskusji w Sekretariacie Komisji i na jej Prezydium— w 
wersji skorygowanej i uzupełnionej przedstawiony został pod 
obrady. 

Posiedzeniu Komisji Zjazdowej przewodniczył I sekretarz 
KC PZPR tow. Stanisław Kania. Kierujący pracami Sekre- 
tariatu Komisji członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
tow. Stefan Olszowski we wprowadzeniu do dyskusji stwier- 
dził, iż obecnie prezentowany projekt Założeń Programowych 
na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR stanowi rezultat nie tylko 
kolektywnej pracy ponad 200-0sobowej Komisji, ale wnio- 
sków i przemyśleń całej partii, szerokiego uwzględnienia gło- 
sów wojewódzkich zespołów zjazdowych, organizacji partyj- 
nych, poszczególnych członków PZPR. 

W kilkugodzinnej dyskusji zabrali głos: 

Zofia Ładyńska — członek CKKP, .retuszer w Żyrardow- 


POSIEDZENIE KOMISJI ZJAZDOWE 


skich Zakładach Przemysłu Lniarskiego; Eugeniusz Dura- 
czyński — I sekretarz KZ PZPR w PAN; Józef Mitak — 


ślusarz brygadzista Stoczni Szczecińskiej im. A. Warskie- 


go; Antoni Piela — członek CKR, naczelnik miasta Prze- 
worsk, woj. przemyskie; Stefan Bratkowski prezes SDP; 
Zdzisław Bartol — I sekretarz KZ PZPR węzła PKP Po- 
znań-Główny; Andrzej Kurz — dyrektor Wydawnictwa Li- 
terackiego w Krakowie; Jan Kopeć — rolnik, wieś Kociny, 
gm. Opatowiec, woj. kieleckie; Jerzy Wiatr — profesor In- 
stytutu Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego; Halina Zy- 
chlińska — I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego im. Armii Ludowej w Łodzi; Jerzy Romanik 
— zastępca członka KC, górnik brygadzista KWK „Siemia- 
nowice” woj. katowickie; Waldemar Czyżewski — I sekre- 
tarz KW PZPR w Koszalinie; Jan Buraś — członek KC, 
maszynista trakcji spalinowej na węźle PKP w Kielcach; 
Zdzisław Cackowski — dyrekior Instytutu Filozofii UMCS 
w Lublinie; Marian Koralewski — starszy mistrz w Gdań- 
skiej Stoczni Remontowej; Antoni Rajkiewicz — dyrektor 
Instytutu Polityki Społecznej Uniwersytetu Warszawskiego; 
Marian Kotarba — mustrz w hucie im. Lenina w Krako- 
wie; Witold Ożanowski — mistrz w Stoczni in. Komuny 
Paryskiej w Gdyni; Sławomir Krupa — inżynier elektryk 
w Zakładach Azotowych w Kędzierzynie-Kożlu, woj. opol- 
skie; Jerzy Urbański — wiceprzewodniczący CKKP; Ludwik 
Krasucki — publicysta i Józef Błajet — członck KC, mistrz 
KMPMB „ZŻremb-Makrum” w Bydgoszczy. 


Na zakończenie dyskusji głos zabrał IJ sekreiarz KC PZPR. 
(Omówienie wystąpienia tow, Stanisława Kani zamieściła 
prasa codzienna) . 


Urzeczywistnianie kierowniczej roli PZPR 


konferencja naukowa, zorganizowana z inicjatywy Ze- 

społu I Komisji Zjazdowej przez Wydział Organiza- 
cyjny KC i Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu- 
-Leninizmu, na temat „Urzeczywistniania kierowniczej roli 
partii w procesie socjalistycznej odnowy”. Program konferen- 
cji — obok referatu wprowadzającego do dyskusji, wygłoszo- 
nego przez sekretarza KC PZPR Zdzis'awa Kurowskiego oraz 
komunikatów m.in. na tematy: „Przewodnia rola partii w 
procesie socjalistycznej odnowy w świetle dyskusji przedzjaz- 
dowej” — Jerzego Wiatra, „Centralizm demokratyczny i de- 
mokratyczne stosunki w partii” Edwarda Erazmusa, „Cha- 
rakter j istota proponowanych zmian w Statucie PZPR” 
Ryszarda Łukasiewicza — wypełniła żarliwa, chwiłami ostra 
i kontrowersyjna dyskusja. Przewijała się w niej nadrzędna 
troska o odbudowę autorytetu partii, przywrócenie jej więzi 
z klasą robotniczą oraz pozyskanie poparcia calego społe- 
czeństwa. 

Oprócz przedsiawicieli środowisk naukowych z wielką pa- 
sją w tej debacie wypowiadali się terenowi działacze partii, 
przedstawiciele wojewódzkich komisji zjazdowych oraz gre- 
miów dyskusyjnych. Omawiając dotychczasowy dorobek de- 
baty przedzjazdowej w sprawach wewnątrzpartyjnych zzlła. 
szali nowe wnioski ji postulaty, prezentowali opinie szerokich 
kręsów partyjnych. 

Kluczcwym zagadnieniem konferencji była wymiana po- 
glądów na temat sposobów i metod sprawowania przez partię 
kierowniczej roli w państwie j społeczeństwie. przywództwa 
ideowego oraz demokratyzacji życia wewnątrzpartyjnego. 
Obok ostrego krytycyzmu, silnego nurtu rozrachunkowego 
w wielu wystąpieniach przejawia: się także nurt reforma'ur- 
ski, sformułowano wiele propozycji dotyczących programu, 
który uchwalony będzie na IX Zjeździe. 

Najwięcej uwagi zajmowała kwestia rozszerzania upraw- 
nień członków partii, zwiększania aktywności organizacji 
partyjnych, zapewnienia udziału całej partii w tworzeniu 
programu „od dołu”, jako podstawowego warunku wiary- 
godności oraz identyfikacji członków partii z jej linią. Wiele 
uwag i reileksji poświęcono dążeniom do stworzenia gwa- 
rancji instytucjonalnych, które stanowić będą skuteczna 3a- 
rierę dla błędów politycznych, nadużyć władzy i w następ- 
stwie kryzysów polityczno-społecznych, 


Ww dniach 9—10 kwietnia br. odbyła się w Warszawie 
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Jedną z centralnych spraw gorąco dyskutowanych na kon- 
ferencji było przezwyciężenie „centralizmu biurokratyczne- 
go”, przywracanie rzeczywistej treści zasadzie centralizmu 
demokratycznego, właściwej relacji równowagi i jedności obu 
członów: centralizmu i demokracji. Po okresie deformacji 
i wynaturzeń, powodujących zanik demokratyzmu, zrozumiałe 
są dziś tendencje ujawniane w haśle: „najpierw trzeba de- 
mokracji, a później centralizmu”. Nierozłączność dialektycz- 
nej fcrmuły obydwu członów jest jednak wymogiem elemen- 
tarnym Przyjęcie powyższego hasła oznaczałoby zwrot ku 
anarchizacji, nieprzestrzeganiu dyscypliny i osłabieniu jed- 
ności organizacyjnej partii. 

Na konferencji dyskutowano problemy wiążące się z 
funkcjonowaniem struktur poziomych w partii. W polemicz- 
nych wypowiedziach zwracano uwagę na ich pożytki, a także 
pewne zagrożenia, wynikające z powstawania autonomicz- 
nych ośrodków dyspozycyjnych. Zaproponowano między in- 
nymi próbę zdefiniowania zjawiska frakcyjności w partii, 
której cechą szczególną jest m.in. upowszechnianie odrębne- 
go programu, linii politycznej, stosowanie odrębnych reguł 
działalności politycznej i w konsekwencji dążenie do pozasta- 
tutowej zmiany wybieralnych organów partii. 

Wśród myśli przewodnich zaprezentowanych przez Zespół 
I Komisji Zjazdowej, które skupiły uwagę uczestników wy- 
mienić należy przede wszystkim wprowadzanie takich zmian 
i uzupełnień w statucie, które stworzą gwarancję przestrze- 
gania leninowskich zasad w partii, rozszerzania uprawnień 
wybieralnej instancji wobec organów wykonawczych, zwię- 
kszen'e uprawnień komisji kontroli partyjnej i komisji re- 
wizyjnych, zaostrzenie kryteriów przyjęć do partii. Intencją 
tych zmian jest zapobieganie w przyszłości biurokratyzacji 
życia partyjnego. Cennym uzupełnieniem konferencji były 
opracowania syntetyczne, takie m.in. jak „Uwagi i postulaty 
organizzcji partyjnych dotyczące procesu odnowy w partii 
i państwie” oraz wnioski i propozycje programowe powstałe 
w kilku komisjach wojewódzkich. Bogaty i ciekawy dorobek 
konferencji, który ma zostać wkrótce opublikowany, przyczy- 
ni się do wzbogacenia j dalszego rozwinięcia dyskusji przed 
1X Zjazdem PZPR. 


(J.G.) 


ADOLF DOBIESZEWSKI 


yntkajaca Z zusad centralizmu demokratyc.nego jed- 

ność ideciogiczna, polityczna i orzanizacyjna partii 

stanowi w ujęciu leninowskim elementarny, a zara- 
zem bezwzelędny wymóg jej skutecznego działania. Postulat 
ten naviera jeszcze większej wagi wtedy, kiedy partia staje 
się rządząca. To, co przed rewolucją wydaje się jedynie teo- 
retyczną rożbieżnością. staie się nieuchronnie nazajutrz po 
zwycięstwie kwestią rozstrzygającą o losach socjaliz- 
mu i sainej partii. 


„W chwili obecnej (...) — pisał W. Lenin — rzeczą szcze- 
gólnie konieczną jest jedność i zwartość szeregów partyj- 
nych, zapewnienie całkowitego zaufania wzajemnego wśród 
członków partii oraz pracy rzeczywiście zgodnej, rzeczywi- 
ście ucieśleśniającej jedność woli awangardy proletariatu (...) 
Jest rzeczą konieczną, aby wszyscy świadomi robotnicy jas- 
no uzmysłowili sobie szkodliwość i niedopuszczalność jakiej- 
kolwiek (rakcyjności”. 

Niezależnie od najlepszych intencji przedstawicieli poszcze- 
gólnych grup frakcyjnych ich działalność, siłą rzeczy, prze- 
kształca się nieuchronnie w ostre spory i walki wew- 
nętrzne, trwoniące siły partii, osłabiające jedność klasy robot- 
niczej. To właśnie robotnicy, ze względu na swój interes 
klasowy, powinni najbardziej zdecydowanie przeciwstawiać 
się powstawaniu grup frakcyjnych. 


PARTIA — ŻYWY ORGANIZM 


W. Lenin nigdy nie traktował partii jako „monolitu wyku- 
tego z jednej bryły”, lecz traktował ją jako żywy organizm, 
w którym dyskusje i rozbieżności zdań w toku opracowania 
linii partii są zjawiskiem normalnym i naturalnym. Wynika- 
ją one z faktu, że „rzeczywiście wielkie rewolucje rodzą się 
ze sprzeczności między tym, co stare, co zmierza do konty- 
nuacji starego — a najbardziej abstrakcyjnym dążeniem do 
tego, co nowe, które powinno być tak bardzo nowe, by nie 
było już w nim ani źdźbła tego, co stare. I im radykalniejszą 
jest ta rewolucja, tym dłużej trwać będzie okres, w którym 
wiele takich sprzeczności będzie się utrzymywać”. 

Sprzeczności społeczne znajdują swe odzwierciedlenie w 
życiu wewnętrznym parti. Ciągły proces ich ujawniania 
i przezwyciężania jest motorem rozwoju partii. Wymiana po- 
glądów na temat polityki partii umożliwia ujawnienie się wo- 
li całej partii, bez której nie do pomyślenia jest jedność jej 
działania. Dlatego też W Lenin traktował członków partii 
jako aktywnych współtwórców jego strategii i taktyki, „to 
znaczy, że wszyscy Członkowie partii wybierają funkcjona- 
riuszy partyjnych, członków komitetów itp., że wszyscy człon- 
kowie omawiają i rozstrzygają zagadnienia politycznej kam- 
panii proletariatu, że wszyscy członkowie partii określają 
kierunek taktyki organizacji partyjnych”. 

Poglądy W. Lenina na jedność partii. w diaiektycznym 
związku ze swobodą dyskusji i krytyki, są nawiązaniem do 


stanowiska w tych kwestiach twórców i organizatorów ruchu 
komunistycznego. „Nie usiłujemy — pisał K. Marks — w 
sposób dogmatyczny antycypować przyszłości, lecz chcemy 
dopiero poprzez krytykę starego świata odkrywać nowy. (...) 
Jeśli nie jest więc naszą sprawą konstruowanie przyszłości 
i znajdowanie rozwiązań na wsze czasy, to tym lepiej wiemy, 
czego mamy dokonać obecnie: mam na myśli bezwzględną 
krytykę wszystkiego, co istnieje; bezwzględną w tym Ssen- 
sie, że krytyka nie boi się ani własnych wyników, ani kon- 
fliktów z istniejącymi potęgami”. 

Dlatego też — pisał F. Engels — „ruch robotniczy opiera 
się na najostrzejszej krytywe istniejącego społeczeństwa, kry- 
tyka jest żywiołem życia tego ruchu, więc jakże może om 
sam uchylać się od krytyki, dażyć do zakazu dyskusji? Czyż- 
byśmy domagali się od innych wolności słowa dla nas tylko 
po to, by we własnych szeregach ponownie ją znieść”. 

Konkretyzując pod wpływem doświadczeń socjaldemokra- 
cji rosyjskiej i międzynarodoweso ruchu robotniczego stano- 


wisko K. Marksa i F. Engelsa w kwestii wolności dyskusji w 


partii, W. Lenin pisał: „Jedność działania, swoboda dyskusji 
i krytyki — oto nasza definicja. Tylko taka dyscyplina godna 
jest demokratycznej partii przodującej klasy. (....) Wszelkie 
jednak działania i wszelkiego rodzaju wystąpienia mają war- 
tość oczywiście tylko dlatego i o tyle, o ile posuwają naprzód, 
a nie wstecz — o ile zespalają ideowo proletariat, podnosząe 
go na wyższy szczebel, a nie spychając go w dół, nie demo- 
ralizując go, nie podrywając jego sił”. 

Dlatego też wszyscy komuniści, „którzy zdają sobie sprawę 
ze swej odpowiedzialności za bieg pracy nad uświadomieniem 
i organizowaniem proletariatu powinni zwracać jak najbacz- 
niejszą uwagę, żeby nieunikniona polemika, nieunikniona 
walka poglądów nie wyradzała się w wymyślanie, plotki, 
swary, oszczerstwa. (...) Jest to najpoważniejsze i najważniej- 
sze zagadnienie walki z najmniejszymi próbami dezorganiza- 
cji. Tu się wykręcać nie można: kto się nie nauczył przecinać 
dezorganizatorstwa w zarodku, ten się nie nadaje na oręga- 
nizatora. A bez organizacji klasa robotnicza jest — niczym. 
Bez dyskusji, polemik i walki poglądów niemożliwy jest ża- 
den ruch, w tej liczbie i ruch robotniczy. Bez bezlitosnej wal- 
ki z wyradzaniem się polemiki w wymyślanie i swary nie- 
możliwa jest żadna organizacja”. 

Granice dyskusji i polemik w partii stanowią uchwały 
i decvzje zjazdów partyjnych. Wszystkie postanowienia zjaz- 
du muszą obowiązywać ezłonków partii i nie mogą być przez 
nikogo kwestionowane ani na masowych zebraniach. ani na 
partyjnych zebraniach, ani w prasie partyjnej. „Zasada de- 
mokratycznego centralizmu I autonomii instytucji terenowych 
oznacza właśnie wolność krytyki w całej pełni 1 wszędzie, 
o ile nie podważa to jedności określonego działania — oraz 
niedopuszczalność żadnej krytyki, która podważa lub utrud- 
nia jedność działania zdecydowanego przez partię”. Oczy- 
wiście, zastosowanie tej zasady w praktyce może również 
niekiedy wywoływać spory i nieporozumienia, jednakże tylko 


. 
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na gruncie właśnie tej zasady wszystkie spory i wątpliwości 
mogą być rozstrzygnięte z pożytkiem dla partii”. 


WALKA Z BŁĘDAMI 


W sprawach zasadniczych partia nie może oczywiście u- 
nixać dyskusji, nie bacząc nawet na jej ujemne skutki w da- 
nej chwili. Doświadczenia partii komunistycznych dowodzą, 
iż nie zawsze można zapobiec temu, by z drobnych rozbież- 
ności i różnicy zdań nie wyrosły rozbieżności e cha- 
rakterze programowym. „Każda (...) drobna rozbieżność może 
się stać wielką, jeśli się będżie przy niej obstawać, jeśli się 
ją wysunie na plan pierwszy, jeśli się przystąpi do odszu- 
kania wszystkich źródeł i rozgałęzień tej rozbieżności. Każda 
drobna rozbieżność może nabrać olbrzymiego znaczenia, jeśli 
stanie się punktem wyjścia dla zwrotu ku pewnym błędnym 
poglądom i jeśli te błędne poglądy połączą się na skutek ne- 
wych i dodatkowych rozbieżności z anarchistycznymi poczy- 
naniami doprowadza jącymi partię do rozłamu”. 

Trudno niejednokrotnie — pisał W. Lenin — ustrzec się 
od błędów i odchyleń od linii partii, rzecz jednakże polega 


na tym, by się przy nich nie upierać, „Odchylenie jest czymś, 


ce można skorygować. Ludzie trochę zboczyli z drogi lub 
zaczynają zbaczać, ale skorygować to jeszcze można”. Nato- 
miast upieranie się przy błędach i wynoszenie sporów poza 
obreb danej instancji partyjnej jest początkiem działalności 
frakcyjnej. „Istnieje obiektywna logika walki frakcyjnej, 
kióra nawet najlepszych ludzi, jeżeli obstają oni przy zajętym 
przez siebie błędnym stanowisku, nieuchronnie doprowadza 
do zajęcia pozycji niczym faktycznie nie różniącej się od peo- 
zbawionej zasad demagogii. Tego uczy cała historia walk 
trakcyjnych. (...) Właśnie dlatego trzeba badać nie tylko 
abstrakcyjną istotę rozbieżności, lecz również to, jak kon- 
kretnie rozwijają się one i zmieniają swą postać w toku roz- 
woju różnych etapów walki”. 

W. Lenin daleki był od nadmiernego optymizmu i oderwa- 
nego od życia idealizmu, nigdy przeto nie traktował jedności 
partii jako raz na zawsze danej. Walkę e jedność partii — 
jedność woli i poglądów jej członków — traktował jako pro- 
ces ciągły, uważając, iż nie ma „nic takiego”, co by tę jedność 
zapewniało po wsze czasy. Ale tej potencjalnej możliwości 
zakłócania jedności partii nie traktował fatalistycznie. Wręcz 
przeciwnie, uważał, że procesom tym można w sposób świa- 
domy i zorganizowany zapobiegać. Proponował szereg Środ- 
ków, deformując jej funkcjonowanie. 

W przypadku gdy „góry” nie potrafią rozstrzygnąć sporów 
w partii, należy rozstrzygać je za pomocą „doałów”. Ogólno- 
partyjną dyskusję i zastosowanie środków pobudzających 
rozwój demokratyzinu w partii. W. Lenin traktował jako 
pewnego rodzaju profilaktykę przeciw działalności frakcyj- 
nej. „Każda organizacja partyjna powinna jak najściślej 
przestrzegać, aby bezwarunkowo niezbędna krytyka braków 
partii, wszelka analiza ogólnej linii par(ii lub ocena jej prak- 
tycznego doświadczenia, kontrola wykonania jej uchwał oraz 
sposób naprawiania błędów itp. były poddawane pod dysku- 
sje nie w grupach kształtujących się na gruncie jakiejkol- 
wiek „platformy” itp., lecz pod dyskusję wszystkich członków 
partii”. 

KRYTYCZNA SAMOKONTROLA 


Źródłem siły i dojrzałości partii — zwłaszcza rządzącej 
— jest jej zdolność do trzeźwej analizy własnej działalności, 
Rrytycznej samokontroli osiągniętych rezultatów, umiejętność 
dostrzegania we właściwym czasie sprzeczności, niedociąg- 
nięć, błędów i otwartego przyznania się do nich, a co naj- 
ważniejsze — zastosowanie niezbędnych środków do ich 
przezwyciężania. „Stosunek partii politycznej do jej własnych 
błędów jest jednym z najważniejszych i najpewniejszych 
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sprawdzianów powagi partii | rzeczywistego wykonywania 
przez nią swoich obowiązków wobec swojej klasy i wobec 
mas pracujących. Otwarte przyznanie się do błędu, wykry- 
cie jego przyczyn, zanalizowanie warunków, które go zrodzi- 
ły, gruntowne omówienie środków naprawienia błędu — oto 
oznaka powagi partii, ote wykonywanie przez nią swych 
obowiązków, oto wychowywanie i szkolenie klasy, a następ- 
mie również mas”. 

W. Lenin wielokrotnie podkreślał, iż marksiści nigdy nie 
pretendowali do pełnej wiedzy © skomplikowanych procesach 
rozwoju społecznego. Choć znany jest kierunek tego rozwo- 
ju, nie sposób przewidzieć całej jego złożoności. Nie sposób 
także przewidzieć złożoności i %rudności budowy społeczeń- 
stwa socjalistycznego, którego rozwój w sposób naturalny 
związany jest zarówno « sukcesami, jak i porażkami. „Tych 
komunistów, którzy ubrdaliby sobie, że można bez błędów, 
(...) bez wielokrotnego przerabiania tego, co zostało nie dopra- 
oowane lub opracowano niewłaściwie, (...) należałoby uznać 
za niechybnie zgubionych”, Historia uczy — pisał W. Lenin, 
iż „wszystkie partie rewolucyjne, które dotychczas ginęły, 
ginęły dlatege, że wpadały w zarozumialość i nie umiały do- 
strzec, w czym tkwi ich siła, eraz bały się mówić © swoich 
słabych stronach. My zaś nie rginiemy, ponieważ nie boimy 
się mówić 6 swoich słabych stronach i nauczymy się (e słabe 
strony przezwyciężać”. 

Lenirowskiej metodzie bezwzględnego ujawniania błędów 
w działalności partii przeciwstawiano często pogląd, iż będą 
ją skwapliwie wykorzystywać także wewnętrzni i zewnętrz- 
ni wrogowie socjalizmu. W. Lenin zdecydowanie przeciwsta- 
wiał się tego typu argumentacji. Niezmiennie dowodził, tż 
„nie można posiąść umiejętności rozwiązywania w dniu dzi- 
sicjszym — za pomocą nowych metod — zadań stojących 
przed nami, jeżeli doświadczenie dnia wczorajszego nie etwo- 
rzyło nam oczu na niesłuszność metod starych”. Dlatego też 
zamiast „zajmować się jałową gadaniną, trzeba (...) niezwłocz- 
nie zacząć Się uczyć — na popełnionych błędach — jak 
lepiej zorganizować walkę. Nie powinniśmy ukrywać na- 
szych błędów przed wrogiem. Kto się tego boi, ten nie jest 
rewolucjonistą. Na odwrót, jeżeli powiemy otwarcie robotni- 
kom: „Tak jest, popełniliśmy błędy”, to będzie to oznaczać, że 
w przyszłości błędy te nie będą się powtarzały (...)”. Swoboda 
dyskusji i krytyki stanowi podstawową normę życia partyj- 
nego i kryterium rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej o- 
raz jedną z zasad partyjnego kierowania procesam: budow- 
nictwa socjalistycznego. 

Krytyka jest także ważnym źródłem informacji o pozią- 
dach i nastrojach mas. Be. możliwości szczerej dyskusji 
i krytyki partia nie mogłaby opracować programu i podej- 
mować decyzji odzwierciedlających doświadczenie całego spo- 
łeczeństwa ani też kierować jego działaniem. Partia nie mo- 
że oczywiście biernie oczekiwać na opinie i krytykę mas. 
Wszystkie ogniwa partii powinny inicjować dyskusję. dopro- 
wadzać do wymiany poglądów, koncepcji i uwag krytycz- 
nych, które wzbogacają teorię i praktykę budownictwa socja- 
Hstycznego. Członkowie partii powinni dążyć do stałego u- 
sprawniania życia społecznego, korygowania błędnych ocen 
i decyzji, które wynikały albo ze złeso, niepelnego rozezna- 
nia sytuacji, albo były słuszne w innym sensie, lecz w porę 
nie zostały ujawnione, mimo że sytuacja już się zmieniła. 

Atmosfera pozwalająca bez obaw ujawnić niedomacania 
i błędy, pryncypialny stosunek kolektywu partyjnceo do krv- 
tyki, zdecydowane pociąganie do odpowiedzialności za Wu- 
mienie krytyki, stanowią najskuteczniejszą metodę rozwoju 
odpowiedzialności i twórczej inicjatywy członków parui. W 
takiej atmosferze nie będą też tolerowane oportunizm i tania 
demagogia, wystąpienia antypartyjne i szkodzenie interesom 
partii i państwa socjalistycznego. 

ADOLF DOBIESZEWSKI 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH PZPR 


Kampania wyborcza 


NA PIERWSZYCH KONFERENCJACH 


marca. Przez cały dzień obradu- 
20 je Konferencja Sprawozdawczo- 

-Wyborcza organizacji partyjnej 
Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni. 
Jest to czwarta z kolei — po Stoczni 
im. Lenina, Polskich Liniach Oceanicz- 
nych i Gdańskiej Stoczni Remontowej 
— konferencia. zorganizowana przez 
największe robotnicze organizacje par- 
tvjne Trójmiasta. Stanowią one trzon 
stutysięcznej gdańskiej organizacji, 
trzon robotniczy. Są to, zwłaszcza w 
odniesieniu do stoczni, te organizacje, 
które mają największe moralne prawo 
i polityczny obowiązek egzekwowania 
odpowiedzialności za powstanie kryzy- 
sów, a także uczynienia wszystkiego co 
możliwe dla stworzenia w partii takich 
warunków, by kryzysy nigdy więcej nie 
powtarzały się. Jak bowiem powiedział 
na konferencji mistrz Stoczni Komuny 
Paryskiej Czesław Ziejka, który w tym 
roku obchodzi 35-lecie pracy w stoczni 
i 35-lecie działalności w PPR i PZPR 
,„.. za te lata pracy dostanę premię — 
1,5 pensji, a za pracę w partii dostałem 
-. sierpień...” 


Przebieg i rezultaty czterech konfe- 
rencii dają, sądze, podstawy do doko- 
nania przynajmniej próby pewnych uo- 
gólnień. a także wysunięcia wniosków 
zasługujących na przedyskutowanie. 


W sali konferencyjnej Stoczni im. 
Komuny Paryskiej frontowa Ściana oz- 
dobiona była hasłem „Jedność i zwar- 
tość partii gwarancją umocnienia poli- 
tyki PZPR”. Sądzę, że hasło to wiernie 
oddeje polityczne efekty konferencji. 
Każda z nich bowiem dla swojej orga- 
nizacji stanowiła wydarzenie przełomo- 
we, wzmacniające autorytet i wiargod- 
ność POP w robotniczych masach, 
zwłaszcza stoczni. Po raz pierwszy bo- 
wiem od wielu lat głos jej robotniczych 
członków był autentyczny i niczym nie 
krępowany. Miały te konferencje także 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


— 


ogromne znaczenie dla całej wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej i jej instan- 
cji. Jestem głęboko przekonany, że na 
przebieg konferencji wywarła znaczny 
wpływ otwarta na wszelkie zamierze- 
nia odnowy i to od sierpnia ubiegłego 
roku — polityka gdańskiej instancji 
partyjnej. Nie bez przyczyny brali u- 
dział w konferencjach przedstawiciele 
Wojewódzkiej Komisji Przedzjazdowej, 
którzy referowali wyniki prac swoich 
zespołów. 


TO, CO BYLO WSPÓLNE 


Miały te cztery konferencje wiele 
wspólnych cech  charakterystycznych. 
Wszystkie pracowały na podstawie 
przygotowanych przez siebie dokumen- 
tów, zawierających dorobek dyskusji w 
podstawowych organizacjach  partyj- 
nych, przemyśleń zespołów powołanych 
przez organizacje do wypracowania ta- 
kich kryteriów działania partii, by za- 
chować pełną demokrację i zabezpiecze- 
nie systemowe przed powtórzeniem się 
w przyszłości kryzysów społeczno-poli- 
tycznych. Zbiór tych opracowań jest 
interesującym przeglądem poglądów po- 


ditvcznych szeregowych członków robo- 


tniczych organizacji. Są więc tam pro- 
pozycje zmian Statutu, wykładnia, czym 
jest i powinna być partia, jaki winien 
bvć jej stosunek do administracji, itp. 
W tajnym głosowaniu wybierano nowe 
władze partyjne, I sekretarza KZ, dele- 
gatów na konferencje dzielnicowe lub 
miejskie oraz delegatów na IX Nad- 
zwyczajny Zjazd partii. Kandvdatury 
zgłaszano z sali, przy czym zawsze od- 
bywała się nad nimi żywa dyskusja. 
Nie brakowało też zastrzeżeń, które 
powodowały głosowanie nad nie umie- 
szczaniem kandydata na liście. 

W niektórych kręgach działaczy ta 
demokracja wyborcza wzbudzała spora 
wątpliwości. Niełatwo jest przecież wy- 
zbyć się ukształtowanych przez lata na- 


wyków myślenia i działania. Niełatwo 


jest wyzbyć się przekonania, że bez 
kierowania za rączkę organizacje nie 
dadzą sobie rady. Prawdą jest, że wy- 
bory, licznie głosów, wielokrotne gloso- 
wanie, pochłaniało wiele czasu, ale też 
dawało to gwarancję, że ludzie, którzy 
zostali wybrani, zyskali sobie społeczną 
aprobatę i nie mają w swoich biogra- 
fiach nic. czego mogliby się wstydzić. 

Myślę, że właśnie te konferencje wy- 
kazały, jak niewczesne były obawy o 
ich przebieg i że te obawy były zrodzone 
z braku zaufania do mądrości politycz- 
nej szeregowych członków PZPR. Kto 
bowiem zdobywał największą I'czbę 
głosów i mandaty I sekretarzy KZ, a 
także mandaty delegatów na konferen- 
cje i na zjazd? Z reguły doświadczeni 
członkowie partii, mający za sobą dłu- 
goletnią pracę polityczną, nierzadko 
pełniący odpowiedzialne funkcje z wy- 
boru. Wybierano robotników, ale też 
i inżynierów, według podstawowego 
kryterium: zaangażowanie i polityczna 
uczciwość. W Polskich Liniach Ocea- 
nicznych, w Gdańskiej Stoczni Remon- 
towej sekretarzami KZ pozostali ci sami 
towarzysze, którzy te funkcje piastowali 
przed konferencjami. A więc nie chęć 
zmiany ludzi dla samej zmiany, lecz 
rzetelna ocena ich dotychczasowej pra- 
cy deccvdowała o wyborze. 

Sadzę. że w każdym z tvch czterech 
przypadków nawet najwięksi ortodok- 
si nie mogliby nic zarzucić zarówna 
procesowi wyborów, jak i ko>ndvdatom, 
którzy zyskali społeczne poparcie. Nie= 
trudno zaś pojąć. jak zasadniczo inne 
warunki do pracv partyjnej stwarzą 
kierownikom organizacji tak domokra- 
tycznie wyrażone poparcie. 

W.rto także podkreślić inny ważny 
element kampanii wyborczej w tvch 
organizac'iach. Oto regułą było. że nie 
uzysk'wali mandalu ludzie, którzy w 
opinie społecznej prezeniowali zbyt ra- 
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dykalne, skrajne proglądy i to zarów- 
no „2 prawa” jak i „Z jewa”. 


WYDARZENIE POLITYCZNE 


Wspólną cechą konferencji była także 
dyskusja, która stanowiła najbardziej 
interesującą część partyjnych zebrań. 
Szeroka, bez ograniczeń i sztucznych 
hamulców, wypływała z głębi serca lu- 
dzi zabierających głos. Napisałem wy- 


żej, że właśnie stoczniowe organizacje 


partyjne mają największe moralne pra- 
wo i polityczny obowiązek egzekwowa- 
nia odpowiedzialności za kryzys społe- 
cezno-polityczny w kraju. Mają także 
moralny obowiązek i prawo dochodze- 
nia przyczyn powstawania tych kryzy- 
sów i tworzenia warunków przeciw- 
działających ich powstawaniu. I to było 
motywem przewodnim wielu dyskusyj- 
nych wystąpień na konferencjach prze- 
de wszystkim w stoczniach. Po raz pier- 
wszy od wielu łat konferencje były wy- 
darzeniem politycznym, a nie naradami 
gospodarczymi. 


Ludzie mówik nie tylko od siebie, 
bardzo często podkreślali: „Mówię w 
imieniu mojej organizacji...” i tu na- 
stępowała krytyka mechanizmów, które 
doprowadziły nasz kraj de obecnej sy- 
tuacji politycznej i gospodarczej. W ślad 
za tym zaś postulaty takich rozwiązań 
systemowych, by więcej nie mieć takich 
doświadczeń. Te idee znalazły swój wy- 
raz w propozycjach dokumentów przy- 
gotowanych przez organizacje partyjne 
zarówno w formie wniosków na ziazd 
partii, jak i żądań zmian w statucie 
PZPR. 


Nie będę tutaj relacjonował wszys- 
tkich ocen i poglądów, które padły 
z trybuny czterech konferencji. Ich syn- 
teza znalazła się zarówno w zakłado- 
wych propozycjach zmian w Statucie, 
systemach organizacyjnych PZPR, jak 
i w syntetycznym opracowaniu Woje- 
wódzkiej Komisji Przedzjazdowej, prze- 
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znaczonym dla Centralnej Komisji Zja- 
zdowej. 

Nurt polityczny w dyskusji, nurt kry- 
tyczny, a zarazem analityczny, był nur- 
tem dominującym na tych konferen- 
cjach sprawozdawczo-wyborczych. Przy 
czym był to nurt świadczący o głębo- 
kim przywiązaniu do socjalizmu i partii. 
Wyrażał się on we wszystkich wystą- 
pieniach i tych, którzy mają wieloletni 
staż w PZPR i tych, którzy legityma- 
cje partyjne otrzymali zaledwie przed 
kilkoma latami. 


WYRAŻNY PRZEŁOM 


Wolno mi chyba napisać, że te cztery 
największe robotnicze organizacje par- 
tyjne Wybrzeża Gdańskiego przeszły 
wyraźny przełom. Z okresu frustracji 
i niemocy weszły w okres wzmocnienia 
ideologicznego, ofensywności  politycz- 
nej i zjednoczenia swoich działań. Wiele 
z nich w ostatnim okresie zmniejszyło 
się liczebnie. W Gdańskiej Stoczni Re- 
montowej np. oddało legitymacje par- 
tyjne około 340 towarzyszy, byli to prze- 
de wszystkim robotnicy. Ale ci, którzy 
zostali, zostali z pełną Świadomością 
dlaczego są członkami PZPR, z przeko- 
naniem, Że parlia wyjdzie z kryzysu 
wzmocniona, z większą wiargodnością 
intencji swoich działań. Sądzę, że po 
konferencjach członkowie PZPR mogą 
na terenie swoich zakładów pracy Zz o- 
twartym czołem działać w środowisku 
bezpartyjnych kolegów. To, o czym mó- 
wili na konferencjach, czego domagali 
się, warunki, jakie stawiali i postano- 
wili konsekwentnie egzekwować. jest 
zbieżne z odczucien załóg. Wreszcie ich 
organizacje partyjne stanowią jedność 
z masą robotników, a poglądy członków 
tych organizacji, przez wiele lat głoszo- 
ne prywatnie, poza oficjalnym forum, 
tym razem zabrzmiały oficjalnie z try- 
bun konferencyjnych. 


Drugim równie szerokim nurtem dy- 
skusji były sprawy gospodarcze. One 
zresztą przeważały na konferencji w 


PLO. Po prostu dlatego, że jej delega- 
ci, w większości marynarze, bardziej 
odczuwają kryzys gospodarczy Polski 
na międzynarodowych rynkach. Ich 
własne doświadczenia, ludzi pływają- 
cych na przestarzałych statkach linio- 
wych, niekonkurencyjnych w stosunku 
do flot innych armatorów, w zderzeniu 
z tym, 6o robi się w tej sprawie w kra- 
ju, musiały zaostrzyć ich spojrzenie. 
Wiele gorzkich słów padało pod adre- 
sem kierownictwa gospodarczego za 
niemoc i powolność w rozwiązywaniu 
nabrzmiałych problemów  gospodar- 
czych i społecznych. Była to krytyka 
surowa, lecz sprawiedliwa. 


CODZIENNA PRACA 


Cztery największe robotnicze organi- 
zacje partyjne Trójmiasta mają już za 
sobą kampanię sprawozdawczo-wybor- 
czą. Mają ukonstytuowane w demokra- 
tycznych wyborach nowe władze poli- 
tyczne, wybrały też delegatów na zjazd. 
Zaczyna się codzienna praca partyjna. 
Jej stałym elementem będzie nądal oce- 
na tego, co dzieje się w całej partii, 
ocena zachodzących w nicj zmian, po- 
laryzacja postaw politycznych działaczy. 
Są to już bowiem inne organizacje niż 
rok czy dwa lata temu. Dzisiaj stanowią 
one siłę polityczną, wierzącą we własne 
możliwości i przede wszystkim w słusz- 
ność tego, czego domagają się od wszy- 
stkich członków PZPR. Są to organiza- 
cje skonsolidowane, reprezentujące 
wspólny jednolity pogląd na najważ- 
niejsze sprawy partii i państwa, a tak- 
że organizacje które są głęboko prze- 
konane, że na nich także ciąży wspoł- 
odpowiedzialność za to, co dzieje się 
w kraju. Są to organizacje, które nigdy 
już nie dadzą się zepchnąć w partyku- 
larz spraw własnego zakładu choćby 
największego, lecz będą walczyć o pra- 
wo współdecydowania o losach kraju. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


otrzeba wypracowania wspólnego stanowiska w w 
partyjnego, chęć udzielenia pomocy Warszawskie 


jaki przyświecał spotkaniu przedstawicieli dwóch 
Warszawskiego i Huty „Warszawa”. 


POTRZEBA WSPÓLNEGO STANOWISKA 


ęzłowych problemach życia wewnątrz- 
j Komisji Zjazdowej — to główny cel, 
organizacji partyjnych: Uniwersytetu 
Odbyło się ono 27 lutego br w uniwersyteckim Audytorium 


Maximum i skupiło kilkadziesiąt osób. W spotkaniu uczestniczył tow. Stanisław Kociolek I sekre- 
tarz Komitetu Warszawskiego PZPR. 


Publikujemy wystąpienia wprowadzające do dyskusji, wygłoszone przez sekretarzy Komitetu 


Fabrycznego Huty „Warszawa” A Trześniewskiego i Komitetu Uczelnianego UW Z. Kiełmińskie- 


go. Ukazują one główne problemy jakimi zajmowano się podczas spotkania, zbieżne stanowisko 
obu środowisk partyjnych w sprawach istotnych dla wszystkich członków partii. 


Partia jest wśród 


asze dzisiejsze spotkanie śŚrodo- 
wiska naukowego i wielkoprze- 
mysłowej klasy robotniczej tra- 
ktujemy jako jedną z form współpra- 
cy w ramach demokratyzacji życia we- 
wnątrzpartyjnego, ożywienia partii, 
konfrontacji jej szeregów i spójności w 
poglądach oraz kierunkach wyjścia z 
impasu. Traktujemy nasze spotkanie 
jako szeroką płaszczyznę dyskusji 
przedzjazdowej z nadzieją, że IX 
Zjazd podejmie wszystkie sprawy, któ- 
rymi żyje partia oraz trafi w oczekiwa- 
nia jej członków. 

Musimy być świadomi, że pracę par- 
tyjną w okresie braku zaufania i spad- 
ku autorytetu partii wśród wielu szere- 
gowych członków oraz w dużej części 
społeczeństwa. Wydarzenia ostatnich 
miesięcy stały się poważną próbą 1 
wielkim doświadczeniem dla partii. 

Partia niejednokrotnie już zdawała 
trudne egzaminy w okresie minionego 
35-lecia. Jednak dotychczas nie udało 
się nigdy do końca po kolejnych zakrę- 
tach przeprowadzić głębokich reform w 
całokształcie życia partyjnego. Obecnej 
szansy — w naszym odczuciu historycz- 
nej — nie można zaprzepaścić. Naszą 
organizacja partyjna wyszła z wyda- 
rzeń sierpniowych mocno  poobijana. 
Aktyw partyjny i szeregowi członkowie 
partii stali się przedmiotem krytyki za 
błędy i wypaczenia popełnione przez 
poprzednie kierownictwo partii. Na ze- 
braniach grup partyjnych i POP domi- 
nował nurt rozliczeniowy. Żądano uka- 
rania winnych kryzysu, przywrócenia 
leninowskich norm życią i zasad funk- 
cjonowanią partii, zapewnienia  gwa- 


Nudzi pracy 


rancji zapobiegających powtórzeniu się 
pdobnych kryzysów w przyszłości. 

W tej ciężkiej lekcji wielu towarzy- 
szy, wyrażając brak zaufania dla kie 
rownictwa i instancji, zaprzestało ak- 
tywnej działalności partyjnej. W okre- 
sie posierpniowym ubyło z naszej or- 
ganizacji partyjnej 280 towarzyszy, głó- 
wnie przyjętych do partii w ostatnich 
kilku latach. Fakt ten dowodzi, że siła 
partii nie zależy od nieprzemyślanego 
umasowienia, ale od „jej zwartości, wy- 
sokiego uświadomienia politycznego i 
czystości moralnej członków. 

Podejmowaliśmy w tym czasie wiele 
działań i inicjatyw, które najczęściej 
były przyjmowane przez członków par- 
tii krytycznie i z dużą rezerwą. Za ma- 
ło mieliśmy faktów i informacji, na 
których moglibyśmy się opierać. Nie 
chodzi tu o tak powszechnie krytyko- 
wane instrukcje i wytyczne, ale o pod- 
stawowe informacje dotyczące spraw 
wewnątrzpartyjnych i tematyki prac 
instancji zwierzchnich oraz problemów 


występujących w wielu środowiskach. 


Zapotrzebowanie naszych członków na 
dopływ aktualnej informacji kanałem 
partyjnym jest nadal olbrzymie. Musi- 
my wszelkimi dostępnymi środkami dą- 
żyć do poprawienia drogi przekazywa- 
nia i otrzymywania informacji, dbając 
głównie o jej wiarygodność o szybkość 
obiegu. W dalszym ciągu odczuwamy 
niedosyt informacji, brak mocnych ar- 
gumentów oraz odpowiedzi na szereg 
wniosków i postulatów. Powoduje to u- 
trzymywanie się nieufności członków 
partii i aktywu do podejmowanych 
przez władzę działań. Lukę tę zapełnia 


szeroki strumień informacji przekazy= 
wanych w biuletynach NSZZ „Solidar- 
ność”. 

Ze związkiem tym, którego krótki ro- 
dowód wywodzi się ze słusznego prote- 
stu klasy robotniczej, wiążą swoje na- 
dzieje miliony łudzi. Do „Solidarności” 
wstąpiła też większość członków partii 
naszej fabrycznej organizacji. Współ- 
praca Komitetu Fabrycznego PZPR z 
Prezydium Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność” układa się poprawnie. Ze 
swej strony zadeklarowaliśmy pomoc i 
współpracę na zasadach partnerskich w 
rozwiązywaniu wszystkich spraw doty- 
czących załogi ł zakładu. Jasno też 
stwierdziliśmy, że nigdy nie będziemy 
popierać wystąpień i akcji strajkowych 
mających podłoże polityczne. Mamy 
bowiem pełną świadomość, że nowy 
ruch związkowy wykorzystywany jest 
przez siły wrogie naszemu ustrojowi, 
działające pod płaszczykiem rzeczników 
i doradców. Wiemy, że zdrowy nurt 
„Solidarności” chcą oni wykorzystać 
przeciwko partii, dążąc do przekształ- 
cenia tego związku w partię opozycyj- 
ną. Trzeba o tych sprawach mówić o- 
twarcie i po imieniu, wydać zdecydo- 
waną walkę pseudoobrońcom robotni- 
ków spod znaku KOR i KPN, którzy 
już wielokrotnie chcieli się zabrać z 
wiatrem historii. W tej bezkompromi- 
sowej walce musimy zbijać argumenty 
naszych przeciwników politycznych. 

Ale czy w naszej partii nie ma sił, 
które celowo hamują proces odnowy? 
Czy przez minione pół roku dostutecz- 
nie oczyściliśmy nasze szeregi z ludzi, 
którzy nie powinni być z nami? Dla 
partii nie może być ujmą rozliczenie do 
końca każdego, kto na to zasłużył, nie- 
zależnie kogo to dotyczy. Jest to jednym 
z warunków wiarygodności odnowy. 

Odnowa w partii musi się odbyw:ć 
przede wszystkim w płaszczyżnie wza- 
jemnie wiarygodnych poczynań i do 
końca rzetelnego i szczerego informo- 
wania o problemiach podejmowanych i 
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rozwiązywanych przez wszystkie orga- 
nizacje partyjne i instancje zwierzcą- 
nie. Jest to jeden z podstawowych wa- 
runków przywrócenia demokracji 8o- 
cjalistycznej i utrzymania centralizmu 
demokratycznego. 


Konsekwencją tego jest nadanie na- 
leżytej rangi krytyce w partii, ściera- 
nie się poglądów i wypracowanie 
wspólnych konstruktywnych stanowisk. 
Partia jest wśród ludzi pracy, a nie w 
instancjach partyjnych, które wybiera- 
ne są przez masy członkowskie i w Sto- 
sunku do nich pełnią rolę służebną. Je- 
Śi ta świadomość będzie towarzyszyła 
zawsze instancjom i każdemu członko- 
wi partii, będziemy mieli gwarancję, 
że każde nasze działanie jest potrzebne 
i trafia w oczekiwania całej partii. 

Potrzebą dnia dzisiejszego jest przy- 
wrócenie autorytetu partii, odbudowa- 
nie zaufania do jej kierownictwa, dą- 
żenie do spójności działań wszystkich 
ogniw partii i zbliżanie instancji do mas 
członkowskich. Konsolidacja partii po- 
winna odbywać się w wielu płaszczy- 
znach zarówno w pionie, jak i w po- 
ziomie. Niezmiernie ważną sprawą jest 
wdrożenie szeroko rozumianej i stoso- 
wanej demokracji. Musimy dążyć do 
wykorzystywania ogromnego potencja- 
łu tkwiącego w masach członkowskich 
i doświadczeniu aktywu funkcyjnego. 

Nie chcemy zamykać się w sobie z 
problemami nurtującymi całą partię, 
poszukujemy dialogu i współpracy z in- 
nymi organizacjami, które przyszłość 
partii traktują z najwyższą powagą, nie 
kierując się przy tyrna interesami par- 
tykularnymi. Oczekiwaliśmy, że wspól- 
ną płaszczyznę wymiany pogłądów i 
współpracy stworzą nam instancje 
zwierzchnie. Ostatnie działania wskazu= 
ją, że instancja warszawska takie spot- 
kania zapoczątkowała i jesteśmy przeko- 
nani,że będą się one rozwijaći przyjmą 
stałą formę wymiany poslądów i sta- 
nowisk. 

Na podstawie uchwały VII Plenumn 
KC powołaliśmy w grudniu ub roku 
komisję zjazdową, w której sklad we- 
szli przedstawiciele wszystkich środo- 
wisk społeczno-zawodowych naszej hu- 
ty. Również we wszystkich POP powo. 
łano wydziałowe zespoły zjazdowe. E- 
fektem dotychczasowych prac komisji 
jest opracowanie i przesłanie do Cen- 
tralnej Komisji Zjazdowej, Komitetu 
Warszawskiego i Komitetu Dzielnico- 
wego ponad 70 wniosków i postulatów. 
Cchciałbym niektóre z nich pokrótce 
przedstawić. 

Proponujemy odejść od definicji kie- 
rowniczej roli partii zastępując ją 
przewodnią rolą partii. Powinni- 
śmy powrócić do leninowskiej koncep- 
cji partii. Według niej, partia jako or= 
ganizacja polityczna klasy robotniwzej, 
awangarda ludzi pracy służy ich inte» 
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resom 1 z tej niusji czerpie swą siłę. 
Partia o której celach, kierunkach i for= 


mach działania decydują masy partyj-. 


ne, rozstrzygające i wypracowując ko- 
legialnie w ciałach uchwałodawczych 
program i wytyczne działania. Aparat 
wykonawczy działa z upoważnienia mas, 
za ich zgodą i pod ich kontrolą. 
Przewodnia rola partii wynika z wy- 


rażania przez nią potrzeb społecznych . 


— służba zaś potrzebom społecznym da- 
je tytuł do kontrolowania administra- 
cji. Tak rozumiana funkcja partii w 
społeczeństwie urzeczywistnia hasło: 
partia przewodzi, rząd rządzi. Sprawa 
leży więc nie tylko w zmianie defini- 
cji. Dotychczas partia przyjmowała od- 
powiedzialność za wszystkie decyzje © 
wymiarze państwowym, a w wyniku 
nadmiernej ingerencji w sprawy szcze- 
gółowe lub nawet błahe — za wiele 
innych decyzji. Dlatego z tysięcy głosów 
i wypowiedzi także u nas, w Hucie 
„Warszawa wyłania się pogląd, iż w 
gruncie rzeczy partia jest odpowiedzia!- 
na za wszystkie skutki decyzji mających 
wymiar społeczny, za sukcesy i poraż- 
ki, za postęp i za błędy. Problem doty- 
czy w istocie aparatu partii, a prze- 
słanki tkwią w samej strukturze, skła- 
dzie osobowym i stopniu ważności fun- 
kcjonalnej aparatu. | 

Z historyczno-politycznych powodów, 
za sprawą uwarunkowań wewnętrznych 
i zapożyczonych wzorów kształtował się 
model partii robotniczej, w której za- 
rysowała się i pogłębiła z czasem prze- 
waga aparatu, a więc funkcjonariuszy 
nominowanych, nad ciałami wybieral- 
nymi, wobec których zresztą zasada au- 
tentycznej wybieralności bywała naru- 
szana. Można podać przykład komite- 
tów wojewódzkich PZPR w obecnej ka- 
dencji, składających się w przeważają- 
cym procencie z pracowników aparatu, 


RADY NE ZKiEFNA 


| EEEE ZENERA ry 


czyli administracji partyjnej i państwo- 
wej. Dokumentuje to tezę e wymknię- 
ciu się aparatu spod kontroli mas 
członkowskich, którym powinien służyć 
Kontrolowani stali się kontrolującymi. 
W zwiążku z tym zachodzi koniecz- 
ność przeprowadzenia zmian w Statu- 
cie naszej partii, abv wyraźnie i jed- 
noznacznie okreslić obowiązek stosowa- 
nia leninowskich norm życia wewnątre- 
partyjnego i zasad demokracji socjali- 
stycznej, kolegialności pracy instancji i 
organizacji partyjnych, ale i żelaznej 
konsekwencji w realizacji postanowień, 
jawności życia wewnątrzpartyjnego, u- 
stalenia liczby kadencji pełnienia funk- 
cji z wyboru, przestrzegania stałego re- 
gulaminu wyboru władz i delegatów, 
prawa do krytyki, określenia zadań 
pracownikom aparatu partyjnego oraz 
kryterium doboru tvch pracowników, 
okresowych ocen i weryfikacji, zwięk- 
szenia samodzielności POP ich upraw- 
nień, rozdziału fu::kcj: partyjnych i ad- 
ministracyjnych. 2 
Jednakże dopiero bezwzelędne i kon- 
sekwentne przestrzezanie Statutu par- 
tii może nadać mu wysoką rangę ora2 
przywrócić normalizację życia  wew- 
nętrznego i poszanowania leninowskich 
zasad w partii. Dotyczyć to musi w je- 
dnakowym stopniu wszystkich instan- 
cji i organizacji partyjnych oraz wszy- 
stkich członków i kandydatów PZPR. 
Na Zjazd oczekuje nie tylko partia, 
ale całe społeczeństwo. Program partii 
wypracowany w trakcie dyskusji przed- 
zjazdowej i potwierdzony na Zjeź- 
dzie, będzie wielką nadzieją, jedynie 
słuszną drogą wyjścia z kryzysu g0- 
spodarczego i  społeczno-politycznepo. 


JERZY TRZEŚNIEWSKI 
sekretarz KF PZPR 
Huty „Warszawa"' 


SZANSY 


łęboki kryzys, jaki ujawnił się 
w wielu sferach naszego życia 


publicznego, stał się jednocze$Ś- 
nie kryzysem roli partii, jako politycz- 
ncgo przywódcy. Partia stanęła przed 
koniecznością dokonania zmian w kie- 
rownictwie, eczyszczenia się z ludzi 
skompromitowanych i bezideowych, a 
także — co jest rzeczą nieporównanie 
trudniejszą — przed koniecznością kry- 
tycznej oceny dotychczasowych form i 
metod politycznego 4 organizacyjnego 


działania. Obecny krvzyvs wystaw ;ł na- 
szą partię na niezwykle ciężką probę, 
lecz stworzył zarazem niepowtarzalną 
szansę odrzucenia wszystkieno, co Nni- 
weczyło autorytet partii, osłabiało jej 
więż z klasą robotniczą i zdolność do 
skutecznego, akceptowanezo przez spo- 
łeczeństwo działania. Co czynić, abw 
szansy tej nie zmarnować? Takie py- 
tanie postawił tow. Trześniewski. Py- 
tanie, w którym zawiera się sens pra- 
cy partyjnej w o-tatnich miesiącach, 
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nym kierownictwie kończąc. 


Nie jest to pełny rejestr naszych sła- 
bości. Wszystkie one utrudniają nieod- 
zówną dziś konsolidację partyjnych sze- 
regów, pokonanie rozproszenia w po- 
ziomie i wielu sztywnych barier w pio- 
nie. Nie potrafimy wciąż jeszcze upo- 
rać się z dwoma skrajnymi, szkodliwy- 
mi tendencjami: pierwszą — nadmier- 
nie centralistyczną, która polega na 
całkowitym utożsamianiu sił i spraw- 
ności partii z zacieśnianiem podporzad- 
kowania pionowego i drugą — niebez- 
piecznie partykularną, sprzyjającą tra- 
ktowaniu partii jako zrzeszenia niezdol- 
nych do jednolitego działania klubów 
dyskusyjnych. 


Mimo tych i innych jeszcze słabości 
uważamy, że polityczna ofensywa par- 
ti jest obecnie nie tylko możliwa, ale 
wręcz konieczna. Szanse skuteczności 
takiej ofensywy upatrujemy w prze- 
zwyciężaniu obezwładniającego masy 
partyjne poczucia niemożności przecho- 
dzeria od rozstrząsania błedów prze- 
szłości do wyciągania z nich nauk i 
konstruktywnych elementów programu, 
w zastępowaniu odświętnych kontak- 
tów autentycznymi więzami między róż- 
nymi środowiskami partyjnymi, a wr”- 
szcie w pokonywaniu wzajemnej nie- 
ufności pomiędzy poszczególnymi osni- 
wami struktury pionowej i coraz bar- 
dziej harmonijnym współdziałaniu. 


w uniwersyteckiej organizacji stop- 
niowo przechodziliśmy od bardzo ogól- 
nej dyskusji, w której akcenty ostrej i 
spontanicznej krytyki mieszały się Z 
głębokim niepokojem o kierunek rozwo- 
Ju sytuacji politycznej w kraju, do wy- 


Jesteśmy przekonani, że kluczowym 
problemem jest sytuacja w partii, dla 
której znaczenie rozstrzygające mieć 
będzie IX Nadzwyczajny Zjazd partii. 
Nasze środowisko przywiązuje wielką 
wagę do tego, by delegaci na Zjazd 
wybierani byli w głosowanin tajnym 
spośród nieograniczonej liczby kandy- 
datów 1 w sposób. bezpośredni przez 
podstawowe organizacje partyjne. 


Ze zwołaniem Zjazdu wiążetny wiel- 
kie nadzieje Wydaje się oczywiste że 
nadzwyczajny Zjazd powinien sformu- 
łować w Statucie zasady t metody 
sprawowania przez partię jej roli prze- 
wodniej oraz zgodne z powszechnymi 
oczekiwaniami demokratyczne zmiany 
w strukturach i formach działania par- 
tii. 

Wysunęliśmy pod tym względem wie- 
le propozycji. Są one bardzo podobne, 


" wręcz zbieżne z tym, o czym mówił tow, 


Trześniewski. Zmierzają do demokraty- 
zacji procedur wyborczych zgodnie z 
zasadami tajności i bezpośredniości, bez 
ograniczania liczby kandydatów. Pro- 
ponujemy rozwiązania m<ejące na celu 
zwiększenie roli ciał kolegialnych w 
partii i rzeczywistej nadrzędności in- 
stancji przedstawicielskich nad wyko- 
nawczymi, z czym łączą się postulaty 
rotacji i nie łączenia określonych funk- 
cji i stanowisk partyjnych i państwo- 
wych. Wskazujemy także formy więzi 
poziomych, które — naszym zdaniem 
— unaocznią partii takie reguły doboru 
aparatu partyjnego, które zwiększą je- 
go sprawność i utrwalą zarazem służa- 
bne wobec instancji funkcje. Opraco- 
waliśmy w ramach Partyjnej Komisji 


rozmija się z powszechnymi wyebraże- 
niami o socjalistycznej sprwiedliwości 
i równości społecznej. 


Nasuwają się w tym miejscu dwa 
spostrzeżenia o zasadniczym znaczeniu 
nie tylko dla perspektywicznej, ale i dla 
bieżącej polityki partii. 


Po pierwsze, żądania pełnego i kon- 
sekwentnego rozliczania osób winnych 
kryzysu rozpatrywać trzeba nie tylko 
jako przejaw emocjonalnych reakcji na 
rzeczywiste czy też urojone nadużycia. 
Naszym zdaniem, jest to wyzwolona po 
długim okresie utajenia społeczna reak- 
cja na wyraźne naruszenie elementar- 
nego poczucia socjalistycznej sprawie- 
dliwości i równości. A że przeciwnicy 
naszej partii wykorzystują tą  zrozu- 
miałą społeczną reakcję dla swych ce- 
lów politycznych, to już inna, zupełnie 
odrębna sprawa. 


Po drugie, 
sprawiedliwości należnego 


im miejsca w hierarchii celów społecz- 
nych i — co nie mniej ważne — w ży- 


przywrócenie zasadom 


i równości 


ciu codziennym jest nieodzownym, 


wstępnym warunkiem skutecznego 
przeciwstawienia się wszystkim tym, 
którzy traktują proces odnowy jako 
swoisty kurs skrycie łub nawet jawnie 
godzący w fundamentalne zasady so- 


cjalizmu. 


ZBIGNIEW KIEŁMIŃSKI 
sekretarz KU PZPR 
Uniwersytetu Warszawskiego 
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NOWO WYBRANI SEKRETARZE INSTANCJI 


KOMITETY WOJEWÓDZKIE PPR 


I SEKRETARZE KW 


Ostrołęka 


HENRYK SZABLAK ur. 19.II1.1539 r. w 
miejscowości Lyse, woj. łomżyńskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1962 r. 1957—1959 r. — referent w 
Prezydium DRN_ Warszawa-Ochota.  1959— 
—1963 r. —= student SGPiS w Warszawie. 
1963—1965 r. — instruktor KD PZPR War- 
szawa-Mokotów. 1965—1969 +. — instruktor, 
st. _ instruktor Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, 1969—1973 r. — zastępca kierownika, 
kierownik Wydziału Organizacyjnego Komi- 
tetu Warszawskiegó PZPR. 1973—1977 r. — 
I sekretarz KD PZPR Warszawa Ochota. 
1977—1981 r. — sekretarz Komitetu Warszaw 
skiego PZPR. 

Na VIII Zjeździe wybrany zastępcą człon- 
ka KC, a na VI Plenum KC członkiem KC 
PZPR. 

W marcu 1981 r. wybrany 1 sekretarzem 
KW PZPR w Ostrołęce. 


Radom 


ZDZISŁAW KWIECIŃSKI, ur. 28.IX.1925 
r. w Radomiu. 

Pochodzenie społeczne _ robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tti od 1947 r. (PPR) 1941—1950 r. — robotnik 
w Radomskich Zakładach Przemysłu Skó- 
rzanego „Radoskór”. 1950—1951 r — słu- 
chacz Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej w 
Kielcach. 1951—1953 r, — instruktor, sekre- 
tarz KZ PZPR w Zakładach Mechanicznych 
im. Gen. Waltera w Radomiu. 1053—1954 r. 
— słuchacz Centralnej Szkoły Partyjnej w 
Warszawie. 1954—1955 r. — zastępca kierow- 
nika Wydziału Ekonomicznego KW PZPR w 
Kielcach. 1955—1962 r. — sekretarz. I SeKTEe- 
tarz KM PZPR w Kielcach. 1062—1968 r. — 
wiceprzewodniczący WKKP PZPR w Kiel- 
cach. 1965—1975 r. — I sekretarz KM PZPR 
w Radomiu. 19735—1976 r. — sekretarz kw 
PZPR w Radomiu. 1976—1981 r. — dyrek- 
tor Biura Sprzedaży Wyrobów  Odlewni- 
czych „Centrodlew' w Radomiu. 

W marcu 1981 r. wybrany I serketarzem 
KW PZPR w Radomiu. 


SEKRETARZE KW 


Bielsko-Biała 


FRANCISZEK STRZALKA, ur. 19.I1.1948 r. 
w Bielsku-Blałej. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, inż. włóknik. Członek 
partii od 1971 r.. 1964—1968 r. uczeń. stażysta 
w zakładzie Fotograficznym w Bielsku-Bia- 
łej. 1968—1971 r. student Politechniki Łódz- 
kiej (filia w Bielsku-Białej). 1971—1973 r. st. 
referent w Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Bielsku-Białej 1974—1975 r. technolog w Za- 
kładach Przemysłu Wełnianego „„Bewelana” 
w __ Bielsku-Białej 1975—1978 r I sekretarz 
KZ PZPR w Zakładach Przemysłu wWeł- 
nianego „„Bewelana” 1978—1981 r. zastepca 
dyrektora w zakładach Przemysłu Wełnia- 
nego „„Bewelana* 


W marcu 1881 r. wybrany serketarzem KW 
PZPR w Bielsku-DBiułej, 


JERZY WĄTROBA, ur. 28.IV.1942 F. w La- 
chowicach, woj. bielskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, administratywista. Czlo- 
nek partii od 19%4 r., 1959—1960 r. robotnik 
w Warsztatach Zasadniczej Szkoły zZawodo- 
wej w Suchej Beskidzkiej. 1960—961 r. robot- 
nik w Gminnej Spółdzielni „SCh* w By- 
strej. 1961—1962 r pracownik umysłowy w 
Radzie Powiatowej LZS w Suchej Beskidz- 
kiej. 1962—1964 r zasadnicza słżba wojsko- 
wa. 1964—1971 r. st instruktor w Zarządzie 
Powiatowym LOK w Żywcu. 1971—1975 r. 
instruktor st. instruktor KP PZPR w Żywe 
cu. 1975—1978 r. St inspektor Wydziału Or- 
zanizacyjnego KW PZPR w Bielsku-Białej, 
1978—1981 T. zastępca kierownika Wydziału 
e  nizacyjnego KW PZPR w Bielsku-Bia= 
e 


W marcu 1981 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Bielsku-Białej. i 


Kalisz 


! ROMAN KOZIBURA ur. 1.11.1929 r, w Ka- 
SZU. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, Wy. 
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kształcenie wyższe, ekonpmista. Członek 
partii od 1950 r. 1942 — robotnik w firmie 
„Tepro” w Kaliszu, 1942—1945 r. — robotnik 
w Zakładach H. Cegielskiego w Poznaniu. 
1945—1949 r. — robotnik w Kaliskich Zakła- 
dach Przemysłu Dziewiarskiego. 1949—1950 r. 
— słuchacz Centralnej Szkoły ZMP w Otwo- 


cku. 1950—1951 r — instruktor Wydziału Mło- | 


dzieży Robotniczej ZW ZMP w Poznaniu. 
1931—1953 r. — przewodniczący ZP ZMP w 
Kaliszu. 1953—1954 r. — instruktor KP PZPR 
w Kaliszu. 1954—1953 r. — słuchacz Między” 
wojewódzkiej Szkoły Partyjnej w Bydgosz- 
czy. 1955—1960 r. — instruktor KP ZPR w 
Kaliszu. 1960—1971 r. — kierownik POPP KP 
PZPR w Kaliszu. 1971—1973 r. — seretarz KM 
PZPR w Kaliszu. 1973—1975 r. sekretarz KMiP 
PZPR w Kaliszu. 1975—1978 r. — tvtiercwnik 
Wydziału Ekonomicznego KW PZPR w Ka» 


'Mszu. 1979 — kierownik Wydziału Admini- 


stracyjnego KW PZPR w Kaliszu. 19739—1981 
r. — przewodniczący WKKP PZPR w Kali- 
szu 

W marcu 1981 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Kaliszu. 


Ż% 


Rzeszów 


MARIAN SKUBISZ, ur. $8.XII.1541 r. w 
Warze, woj. krośnieńskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
eenie wyższe, politolog. Członek partii od 
1960 r. 1960—1961 r. — nauczyciel szkoły Pod- 
stawowej w Warze. 1961—1963 r. — zasadni- 
cza służba wojskowa. 1863—1964 r. — in- 
struktor KP PZPR w Brzowie. 1964—1969 r. 
-—. sekretarz, wiceprzewodniczący ZW ZMW 
w Rzeszowie. 1969—1970 r. — instruktor Wy- 
działu Organizacyjnego KW PZPR w Rze 
szowie. 1970—1972 r. — I sekretarz KP PZPR 
w Kolbuszowej. 1972—1975 r. — słuchacz Wyż- 
szej Szkoły Partyjnej przy KC KPZR w 
Moskwie. 1973—1980 r. — kierownik Wydzia- 
łu Organizacyjnego KW PZPR w Rzeszo- 
erą 1980—1981 r. — wicewojewoda rzeszow 
Ski. 

W marcu 1981 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Rzeszowie. 


Tarnobrzeg 


TADEUSZ JAROCKI, ur. 17.11.1547 r. w 
Kroczówce, woj. bialskopodlaskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, dziennikarz. Członek 
partii od 1966 r., 1968—1970 r. nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Brzózie. 1970—1973 r. 
instruktor. st. instruktor KP PZPR w Kozie- 
nicach.  1973—10M4 r, kierownik POPP .KP 
PZPR w Kozienicach. 1974—1975 r. sekretarz 
KP PZPR w Busku Zdroju. 1975—1978 r. 
zastępca kierownika Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KW PZPR w Tarnobrze- 
£u. 1978—1981 r. kierownik WOKI KW PZPR 
w Tarnobrzegu 

W marcu 1931 r. wybrany Sekretarzem KW 
PZPR w Tarnobrzegu. | 


MARIAN MALECKI. ur. 16.X1.1983 r. w 
Sandomierzu, woj. tarnobrzeskie. . 


Pochodzenie społecznę robotnicze. WyV- 
kształcenie wyższe, ekonomista Członek par- 
til od 1970 r. 1962—1963 r. stażysta w Zae 
kładach Przemysłu Owocowo-Warzywnegc w 
Dwikozach. 1963—19868 r. student wyższej 
Szkoły Ekonomicznej we Wrocławiu. 1968— 
—1970 r. r. stażysta w Prezydium PRN w 
Sandomierzu. 1970—1973 r. kierownik wy 
działu Skupu w PPRN w Sandomierzu. 1973— 
—1975 r. przewodniczący Powiatowej Komi- 
sji Planowania w Urzędzie Powłatowym w 
Sandonuerzu. 1975—1978 r zastenca nrzewod= 
niczącego Wojewódzkiei Komisji Planowa- 
nia w Urzedzie Wojewódzkim w Tarnobrze- 
SU 1978—1981 r. kierownik Wydziału Ekono- 
micznego KW PZPR w Tarnobrzegu. AOR" 

W marcu 1981 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Tarnobrzegu. 


Toruń 


JANUSZ SIANKO. ur. 11.IX.1929 r. w Wil- 
nie (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. wy 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomiczych. 
Cztonck partii od 1947 r. (PPS) 1950 r. ine 
spektor w Dyrekcji Okręgowej Szkolnictwa 
Zawodowego w Toruniu 1951—1860 r. adiunkt 
na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika w To- 
po". ]980—]06% vy, doktorant WSNS przv KC 
PZPR. 1963—1968 r. St. wykładowca w Wyż» 


szej Szkole Inżynierskiej w Bydgoszczy.1968 
r. zastępca dyrektora w Komibnacie Prze- 
mysłu Skórzanego „(Kora w Bydgoszczy. 
1970—1973 r. dyrektor Bydgoskich Zakładów 
Taśm Technicznych „Pasamon” w  Byd- 
goszczy. 1973-—1981 r. zastepca dyrektora w 
Toruńskiej Przędzalni Czesankowej „„Meri- 
notex”*. 

Ww marcu 1881 r. 
KW PZPR w Toruniu, 


wybrany sekretarzem 


Zielona Góra 


JAN RUBASZEWSKI, ur. 22.11.1947 r. w 
Koninie Żagańskim, woj. zielonogórskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek par- 
ti od 1964 r. 1965—1966 r. stażysta w PGR 
w Żarach. 1966—1967 r. zootechnik w Prezy- 
dium GRN w Wymiarkach, 1967—1969 r. za- 
sadnicza służba wojskowa. 1969—1971 r. in- 
struktor KP PZPR w Żaganiu. 1971—1975 r. 
sekretarz KP PZPR w Żaganiu. 1975—1977 r. 
zastępca kierowniisa Wydziału Rolnego i Go- 
spodarki Żywnościowej KW PZPR w Zie- 
lonej Górze. 1978—1981 r. dyrektor Zjedno- 
czenia PGR w Zielonej Górze. 

W marcu 1981 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Zielonej Górze. 


KOMITETY MIEJSKIE 
I DZIELNICOWE PZPR 


Poznań _ 


STANISLAW SMOCZYŃSKI, ur. 3.X1[.1929 r. 
w Międzychodzie, woj. gorzowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek par- 
tii od 1948 r. (PPS). 1941—1945 r. pomocnik 
piekarza w Piekarni Mechanicznej w Poz- 
naniu. 1945 r. goniec w Urzędzie Miejskim 
w Poznaniu. 1946—1950 r. księgowy w Za- 
rządzie Międzynarodowych Targów Poznań-= 
skich. 1950—1953 r. zasadnicza służba wojsko- 
wa. 1953—1981 r. księgowy, kierownik wydzia- 
łu. zastępca dyrektora Zarządu Międzyna- 
rodowych Targów Poznańskich. 


W lutym 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KD PZPR Poznań-Grunwald. 


Przemyśl 


STANISŁAW SOBCZUK, ur. 16.IV.1932 r. 
w Posadowie, woj. zamojskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe. nauczyciel. Członek partii od 
1955 r. 1955—1964 r. — nauczyciel II Liceum 
Ogólnokształcącego w Przemyślu. 1964—1966 
r. nauczyciel I Liceum Ogólnokształcącego 
w Przemyślu. 1966—1975 r. — dyrektor Tech- 
nikum i Zasadniczej Szkoły Gastronomicz- 
nej w Przemyślu. 1975—198] r. — sekretarz 
KM PZPR w Przemyślu. 

W marcu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Przemyślu. 


Rzeszów 


ANRZEJ Pik ur. 14.IV.1940 r. w 
Śliniczce, woj. radomskie. 

Banóroade społeczne inteligenckie. AE 
kształcenie wyższe. ekonomista. izaałęca 3 
partii od 1960 r. 1956—1968 r. — DOE EL 
slusarza. planista, kierownik rozdzielni. 
planista, st. kalkulator w Wytwórni PY 
tu Komunikacyjnego _„PZL-Rzeszów iśu 
Rzeszowie. 1968—1930 r. — kierownik DZ Ń 
Kadr i Szkolenia Zawodowego w zakładach 
Metalowych w Nowej Dębie. 1970—1973 g 0 
sekretarz KP PZPR w Tarnobrzegu. 1973— Ji 
r. — I sekretarz KZ PZPR w KiZPS EE 
kopol'” w Machowie. 1974—1978 FT. ZPR 
nik Wydziału Ekonomicznego KW Rze 
w Rzeszowie. 1978—1981 r. dyrektor „ia, 
szowskiej Centrali Materiałów Bucdo 
nych w Rzeszowie. r. 

W marcu 1981 r. wybrany I sekretarze: 
KM PZPR w Rzeszowie. 


Watbrzych 


CZESŁAW DOLECKI, ur. 
Zielonce, woj. lubelskie. 7 ra 
Pochodzenie społeczne chłopskie. 

kształcenie wyższe. politolog. Członek par 


42.X.1932 r. w 


tu od 1953 r. las0 r. = egzekutor w PMRN 
w Lublinie, 1950—1931 r. — junak Powszech= 
nej Oreanizacji „Służba Polsce' w Szczakoe 
wej. 1951 r. = zastępca dowódcy kompanii 
w brygadzie „SP” w Warszawie, 1951—1952 
r — uczeń Szkuły Przysposobienia Zawoda=> 
wego 19352 r. = gornik w Kopalni ..Boles 
sław Chrobry” w Wałbrzychu. 1952—1953 r. 
— przewodniczący ZZ ZMP w Kopalni ,Bo- 
iesiaw Chrobry" w Wałbrzychu. 1553—1954 r. 
— kierownik Wydziału Organizacyjnego ZM 
ZMP w Wałbrzychu. 1954—1955 r. — słuchacz 
Międzywojewódzkiej Szkoły Partyjnej w Ło- 
dzi. 1955—1957% r — przewodniczący ZMiP 
ZMP w Legnicy. 1937—1960 r. — słuchacz 
Technikum Budowlanego we Wrocławiu. 
1960—1861] r. — inspektor w. PrzedsSiGbior= 
stwie Budownictwa Indywidualnego. Oddział 
Dolnośląski w Wałbrzychu. 1561—1976 r. — 
zastępca kierownika grupy robót w Przced- 
siębiorstwie Budowlanym Przemysłu WĘGE!0= 
węezo w Wałbrzychu. 1976—1970 r. — dv 
rektor Wałbrzyskiego Przedsiebiorstwa Ek>- 
-Sploatacji Dróg Miejskich. 1979-1981 r. — 
dyrektor Zakładu: Budownictwa  Jednoro- 
dzinnego WSM w Wałbrzychu. kuj 


W styczniu 1961 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Wałbrzychu. 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego i Usług 


JAN ARLETH ur. 3.V[.1921 r. w Lodygo> 
wicach, woj. bielskie. 


Pochodzenie społeczne 1nteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, administratywista Czło- 
nek partii od 1945 r. (PPR). 1945 r. — ofi- 
cer gospodarczy w Powiatowej Komendzie 
MO w Bielsku. 1943 r. — kierownik Fabry=> 
ki Sukna „Geyer'” w Bielsku. 1946—1957 r. 
— inspektor ds. aprowizacji it handlu w Urzę> 
„dzie wojewódzkim w Szczecinie. 1948—1949 r. 
— kierownik administracyjno-finansowy E- 
lektrowni „Szczecin'* w Szczecinie. 1949—1950 
r. — st. inspektor kontroli wewnętrznej w 
Zjednoczeniu Energetycznym w Szczecinie. 
1950 r. — zastępca dyrektora Oddziału woje» 
wódzkiego „Spolnota Pracy' w Szczecinie. 
1950—1954 r. — kierownik Wydziału Handlu 
Prezydium WRN w Szczecinie. 1955—1962 r. 
dyrektor Centralnego Zarządu Zaopatrzenia 
Handlu w Warszawie. 1962—1973 r. — dy. 
rektor naczelny Zjednoczenia Przedsię» 
biorstw Produkcji Maszyn 1 Urządzeń Han- 
diowych w Warszawie. 1973—1976 r. — dy* 
rektor Departamentu Zaopatrzenia MHWiU. 
1976—1979 r — widecyrektor Departamentu 
Usług i Rzemiosła MHWiU. 1979—1950 r. — 
dyrektor Departamentu Zaopatrzenia w 
MHWiU. 


Ww gruidniu 1980 r. wybrany I serketarzem 
KZ PZPR w MHWiU. 


Ministerstwo Handlu 
Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej 


WITOLD RĘBAK, ur. 1.1IV.1929 r. w Dąb- 
rowie Górniczej, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik, dr nauk 
ekonomicznych. Członek parti od 1946 r. 
(PPR). 1952—1956 r. szef wydziału w MON. 
1956—1959 r. — naczelnik wydziału w MHz. 
1959—1962 r. — attache handlowy w Biurze 
Radcy Handlowego w Pradze. 1962—1970 r. 
naczelnik wydziału w MHZ. 1940—1976 r. 
attache handlowy w Biurze Radcy Handlo- 
wego w Budapeszcie. 1977—1980 r. = dy» 
rektor Przedsiębiorstwa Handlu Zagranicze 
nego „Unitra? w Warszawie. 1980 r. wice= 
a = departamentu kontroi w MHZ 

GM. 


W październiku 1980 r. wybrany I sekreta= 
trzem KZ PZPR w MHZ i GM. 


Ministerstwo Łączności 


JAN SAMSEL, ur. 1 stycznią 1930 r, w 
Szulborzu Wielkim, woj. ostrołęckie. 
AE społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe, tnż. łączności. Członek partii 
od 1966 roku. 1948—1950 r. = młodszy tech= 
nik w Urzędzie Telefonów Międzymiasto=> 
wych t Telegrafów w Warszawie. 1950—15957 
r — technik w Urzędzie Telefonów Miej= 
scowych w Warszawie. 1957—1960 r. = in- 
żynier. kierownik Centrali Aboneckiej Dziel= 
nicowego Urzędu Telefonów Miejscowych, 
Warszawa-SŚródmieście-Południe. 1960—1962 r. 
— kierownik Centrali w DUTM Warszawa 
-Praga. 1962—1963 r — st. inżynier w Dy* 
rekcji Okręgu Poczty 1 Telekomunikacji w 
Warszawie. 1963—1981 r. — st. radca. St. 
specjalista główny specjalista w  Minister- 
stwie Łączności. 


W marcu 1381 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Ministerstwie Łączności. 


Ministerstwo 
Przemysłu Spożywczego 
i Skupu 


EMIL SOKOŁOWSKI, ur. 13.XI1.1931 r. w 
Leżajsku, woj. rzeszowskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek par- 
ti od 1953 r., 1952 r. kierownik Działu Pro- 
pagandy w Zarządzie Okręgowym Ligi Lot 
niczej w Warszawie. 1952—1954 r. zasadni- 
cza służba wojskowa. 1954—1956 r. st. 1in-> 
spektor w Dep. Kadr w Ministerstwie Przee 
mysłu Mięsnego 1 Mieczarskiego. 1956—1964 r. 
radca, inspektor. st inspektor. naczelnik wy+ 
działu w biurze Spraw Osobowych i Szkole= 
nia w MPSiS. 1965—1967 r naczelnik Wydz. 
Kadr, Szkolenia i Orzżanizacji w Zjednocze- 
niu Przemysłu Tvtoniowego w Warszawie. 
1967—1970 r. nacze!nik wydziału w Gabine> 
cie- Ministra w MPSiS. 1970—1973 r. naczelnik 
Wydziału Szkolenia w Biurze Sboraw OsoDo= 
wych 1 Szkolenia w MPSiS. 1973 r. wicedye 
rektor Biura Spraw Osobowych ł Szkolenia 
w MPSiS. 1974—1977 r. dvrektor Ośrodka 
Kadr Kierowniczych w MPS1S. 1977—1981 dy> 
rektor Departamentu Kadr, Płae i Organi- 
zacji w MPSIiS. 


W marcu 1881 r. wybrany I sekretarzem 
KRZ PZĘER w MPSiS w Warszawie. 


Ministerstwo Nauki, 
: Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki 


STANISŁAW MADTJ, ur. 27.11.1932 r. w 
Bzinie. woj. kieleckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy. 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par= 
tii od 1950 r. 19:9—1850 r. = kierownik Wye 
działu Agitacji 4 Propagandy ZM ZMP w 
Sopocie. 1350—1951 r. — relerent PSS ,.Spo- 
żywców” w Sopocie. 1951 c. — kierownik 
Wydziału Organizacyjnego ZM ZMP w So- 
pocie. 1951—19%4 r. — student SGPiS w War> 
szawie. 1945—1956 r. — I sekretarz KU PZPR 
w SGPiS w Warszawie. 1956—1959 r. —- I 
sekretarz KD PZPR Warszawa-Mokotów. 
1059—1960 r. — kierownik Działu Ekonomicz= 
ncgo w Warszawskich Zakładach Przemysłu 
Pickarniczego. 1960—1963 r. — zastępca dy= 
rektora w Warszuwskiej Centrań Materiałow 
Budowlanych. 1764—1970 r. zastepca dyrek- 
tora w Przedsiebiorstwie Poszukiwań Geo 
fizycznych w Warszawie. 1971—1972 r. — na 
czelnik Wydziału Ekonomicznego w  Cen- 
tralnym Urzędzie Geologli w Warszawie. 
19713—1978 r. — specjalista, st. specjalista, głó- 
wny specjalista w Departamencie Ekono-> 
miczno-Prawnym w Ministerstwie Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 1978—1900 
r. — dyrektor Departamentu Bazy Naukowo- 
-Badawczej. Rozwojowej it Aparatury w 
MNSWiT. 1980—19581 r. — wicedyrektor De- 
partarnentu Planowania |) Finansowania 
MNSWiT. 


w lutym 1381 r. wybrany I Ssekrcturzem KZ 
PZPR w MNSWIT. 


Komitet do spraw 
Radia i Telewizji 


JOANNA MATUSZEWSKA-SKOCZYLA$YĘ 
ur. 5.V[.1945 r. w Warszawie. 

Pochodzenie społeczne 1inteligenckie. Wy» 
kształcenie wyższe. filolog. Członek par- 
til do 1971 r. 1967—1968 r. spiker w Komite- 
cie ds. Radia 1 Telewizji w Warszawie. 
1968—1980 r. młodszy redaktor, redax<tor, St. 
redaktor, kierownik redakcji w Komitecie 
ds. Radia 1 Telewizji w Warszawie. 


w grudniu 1980 r wybrana I sekretarzem 
KZ PZPR w Komitecie ds. Radia i Tele- 
wizji w Warszawie. 


Komisja Planowania przy RM 


JAN MAZUR, ur. 2.1.1931 r. w Warszawie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista — planista. 
Członek partii od 1956 r. 1953—1969 r. nae 
czelnik wydziału w Komisji Planowania 
przy RM. 1969—1974 r. radca w Sekretariacie 
RWPG w Moskwie. 1974—1980 r. główny Spnec- 
jalista w Komisji Planowania przy RM. 

W październiku 1980 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ PZPR w Komisji Planowania 
przy RM. 


Państwowa Komisja Cen 


ZBIGNIEW NOWAK, ur. 4.XII.1927 r. w 
Warszawie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par= 
tii od 1966 r. 1943—1944 r. robotnik w Zakłae 
dach Mechanicznych „Ursus w. Ursusie. 
1944—1945 r. roboty przymusowe w Nicme 
czech. 1945—1949 r uczeń Państwowego Li- 
ceum Handlowego w Warszawie. 1949—1953 r. 
student SGPiS w Warszawie, 19535—1970 r. st. 
planista, st. ekonomista. zastępca kierowni- 
ka działu Eksportu w Zakładach Metalowych 
im. gen. Waltera w Radomiu. 1970—1975 r. wie 
cedyrektor Departamentu Przemysłu Cięż- 
kicgo w Państwowej Komisji Cen. 1975—1976 
wicedyrektor, dyrektor Departamentu Usług 
t Drobnej Wytwórczości w PKC. 1976—1941 r. 
w.cedyrektor Departamentu Przemysłu Cięż- 
kicec w Państwowej Komisji Cen. 

W lutvm 13981 r. wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w Państwowej Komisji Cen. 


Fabryka Maszyn Żniwnych 
i w Płocku 


JOZEF LEWANDOWSKI, ur. 20.V.1945 m. 
w Mąkolinie, woj. płockie. e 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy» 
kształcenie średnie, technik mechanik. Czło> 
nek partii od 1866 r. 1%2—1064 r. — tokarz 
w Fabryce Maszyn Żniwnych w. Płocku. 
1064—1966 r. — zusadnicza służba wojskową, 
1966—1971 r. — szlifierz, brygadzista w Fa. 
bryce Maszyn Zniwnych w Płocku. 1971—1972 
r. — słuchacz Międzywojewoódz:kiej Szkoły 
Partyjnej w Bydzoszczy. 1942—1943 r. — bry* 
gadzista w FMŻ w Płocku, 1973—1915 r. — 
uczeń Technikum dla Pracujących Robotnie= 
ków w Mińsku Mazowieckim. 1975—19%6 r. = 
mistrz w Fabryce Maszyn Żniwnych w Pło- 
cku. 1976—1981 r. — kierownik oddziału mon= 
tażu kombajnów w FMŻ w Płocku. 

W lutym 1981 r. wybrany T sekretarzem KZ 
PZPR w Fabryce Maszyn Żniwnych w Pło- 
cku. 


Zakłady Radiowe „Diora” 
w Dzierżoniowie 


WIESŁAW KRUPSKI, ur. 21.11.1950 r. w 
Dzierżoniowie, woj. walbrzyskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy* 
kształcenie średnie. technik mechanik. Czło- 
nek partii od 1971 r. 1967—1971 r. — ślusarz, 
tokarz w Zakładach Radiowych „Diora w 
Dzierżoniowie. 1972—1981 r. — st. planista, 
referent ds. zaopatrzenia i transportu, pla= 
nista dyspozytor. mistrz w Zakładach Ra= 
diowych .,Diora'* w Dzierżoniowie. 


W lutvm 1981 r. wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w Zakładach Radiowych „Diora” w 
Dzierżoniowie. 
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olska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza przygotowuje się do nad- 
zwyczajnego IX Zjazdu. 

Uchwały i postanowienia ostatnich 
plenarnych posiedzeń Komitetu Central- 
nego dowodzą, że partia konsekwent- 
nie zmierza do jak najlepszego repre- 
zentowania interesów klasy robotniczej 
i całego społeczeństwa. W interesie spo- 
łecznym powinna egzekwować od ad- 
ministracji rozwiązywanie  narosłych 
problemów. Dlatego tak ważne jest 
stopniowe, konsekwentne doprowadze- 
nie do rozdziału organów partii od or- 
ganów władzy administracyjnej — wy- 
konawczej 1 ustawodawczej. Obecnie 
problemu mie wyczerpuje już hasło 
„partia kieruje, a rząd rządzi”. Idzie e 
coś więcej, niż e zwykłe rozdzielenie u-= 
kładów. ji 

Niepożądanym zjawiskiem jest często 
stosowane przechodzenie pracowników 
z aparatu partyjnego do administra- 
cyjnego lub gospodarczego. Prowadzi to 
do zacierania granic kompetencji i róż- 
nic w metodach działania, Wypaczeniu 
uległa demokracja wewnątrzpartyjna i 
przedstawicielska; aparat wykonawczy 
bywa montowany i  rekonstruowany 
metodą mianowania i kocptacji na za- 
sadzie odczuć jednostek dysponujących 
wpływem na decyzje kadrowe. Te i in- 
ne nieprawidłowości sprzyjają  defor- 
macjom i biurokratycznym  wypacze- 
niom w samej partii. 

Widomym objawem scalania się róż- 
nych form władzy wykonawczej z apa- 
ratem partyjnym jest stosunek do za- 
sad marksizmu-leninizmu. Marksizm 
zostaje wtedy sprowadzony do haseł i 
tez głoszonych na zebraniach, zgroma- 
dzeniach, a pomijany jest w praktyce 
społecznej, Dotyczy to również m. in. 
kierowniczej roli partii. Mówiąc e 
kierowniczej roli partii sugeruje się jej 
dyrektywno-administracyjny sposób 
działania. Takie pojmowanie kierowni- 
czej roli skłania do używania w aktual- 
nej sytuacji społeczno-politycznej poję- 
ciaprzewodnia rola partii. 

Jeżeli mówimy o przewodniej sile, 
jaką jest partia, mamy na myśli i te, 
że obok, równolegle lub tuż za, stoją 
poważne siły dynamizujące rozwój spo- 
łeczno-polityczny kraju. Nasuwa się za- 
tem pytanie, co pod tymi siłami nale- 
ży rozumieć, jaka również ma być ta 
przewodnia funkcja Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej? Jeżeli w nae 
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szej Konstytucji w artykule 3, ust. 1 
stwierdza się, że „przewodnią siłą pol- 
tyczną społeczeństwa w budowie socja- 
lizmu jest PZPR”, to siła ta musi być 
kategorią realną, a nie fasadową, musi 
mieć potwierdzenie w praktyce społecz- 
nej. 

Przyjęta od dość dawna w dokumen- 
tach i propagandzie partyjnej zasada 
kierowniczej roli partii, wyrażana pa- 
tetycznie od 1971 r. w znanej formu- 
le, „partia kieruje, a rząd rządzi”, nie 
doczekała się modelowego opracowania, 
a jak to w praktyce na różnych szcze- 
blach kierowania wyglądało nie trze- 
ba dodatkowo argumentować. Formuła 
ta była fasadą dla kierownictw różnych 
szczebli (partyjnych i administracyj- 
nych), zacierając granice odpowiedzial- 
ności za błędne decyzje. To m. in. naru- 
szało zasadę efektywnego zarządzania 
krajem. Dlatego należałoby dogłębnie 
i wszechstronnie przemodelować system 
funkcjonowania struktur wewnątrz- 
partyjnych o charakterze uchwałodaw- 
czym oraz określić jednoznacznie sprzę= 
żenie ogniw partyjnych (instancji róż- 
nych szczebli) z aparatem rządowym — 
administracyjnym w dziedzinie kiero- 
wania, zarządzania i kontroli życia spo- 
łeczno-politycznego i ekonomicznego. 

Pilną rzeczą jest stworzenie takiege 
układu relacji między partią a władzą 
wykonawczą, by ich scalanie, zatracanie 
tożsamości — było niemożliwe. Aparat 
partyjny, oparty na ambitnym i zdro- 
wym aktywie podstawowych organiza- 
cji partyjnych, nie wyobcujący się z 
nich, wykonywałby wiedy prawidłowo 
swe funkcje. Wtedy mógłby władzę 
państwową kontrolować, inspirować i 
programować, prowadzić prawidłową 
politykę kadrami na innych zasadach 
niż układ znajomości. 

Partia jako przewodnia siła politycz- 
na musi liczyć się z tym, że w kraju 
są również inne poważne siły społeczne, 
zorganizowane, współdziałające, wspie- 
rające rozwój państwa, do których mu- 
si się odwoływać i z nimi się liczyć, 
Partia nie może mieć „monopolu” na 
wszystko, w tym na mądrość i nieomyl- 
ność swych przywódców ma różnych 
szczeblach kierownictwa. Nasuwa się 
zatem pytanie: w czym się ma wyrażać 
przewodnia funkcja partii? 

Przewodnią rolę parti należałoby roz= 
patrywać w dwóch płaszczynach: wewe 
nętrznej i zewnętrznej. | 


W zmienionych warunkach 


W płaszczyźnie wewnętrznej  prze- 
wodnia rola partii powinna wyrażać się 
w ciągłym  samoregulowaniu swych 
podsystemów i funkcji cząstkowych, a 
zatem i struktur na tle warunków spo- 
łeczno-politycznych i ekonomicznych 
kraju. Ma to być aparat bardzo opera- 
tywny, kierujący się nadrzędnością ce- 
lów społecznych. Przywódctwo partii, 
jej ogniw i jednostek wypływać powin- 
mo m. in. z autorytetu ludzi w niej za- 
trudnionych lub działających społecznie. 
Dlatego partia powinna zmierzać do 
pozyskiwania kandydatów najzdolniej- 
szych, © najwyższych kwalifikacjach za- 
wodowych i ideowo-moralnych, do peł- 
nienia okresowo (1—2 kadencje) funk- 
cji kierowniczych w różnych swych oe- 
niwach. 

Funkcje zewnętrzne powinny zmie- 
rzać do programowania i wytyczania 
strategicznych kierunków rozwoju Sspo- 
łeczno-gospodarczego kraju w oparciu 
e analizy i prognozy naukowe, wycho- 
wywania, doboru i wysuwania kadr na 
stanowiska kierownicze niezależnie od 
przynależności partyjnej, inspiracji i 
kontroli politycznej nad realizacją u- 
stalonych programów i zadań. 


Aby funkcje te mogły być nośnikiem 
rozwoju demokracji socjalistycznej, 
niezbędne będzie stworzenie gwaran- 
cji uwalniających organa państwowe i 
administracyjne od nadmiernej ingeren- 
cji instancji partyjnej w  fomie 
tzw.  „uzgodnień” różnych, czasem 
drobnych spraw (co niekiedy w dotych- 
czasowej praktyce doprowadzone było 
do absurdu). Skutecznym zabiegiem 
strukturalnym w tym zakresie winno 
być przestrojenie funkcji w poszczesól- 
nych instancjach gminnych, miejskich, 
wojewódzkich i centralnych (włącznie z 
KC). 

Trzeba odejść od utrzymywania na 
dłuższą metę struktury aparatu partyj- 
nego, pokrywającej się z dużej części z 
branżowymi wydziałami — komórka- 
mi aparatu rządowego. 

Należy wprowadzić w życie zagwa- 
rantowaną prawnie zasadę dotyczącą 
rozdziału funkcji partyjnych, admini- 
stracyjnych I związkowych. Należy wy- 
raźnie ustalić uprawnienia pracowni- 
ków aparatu partyjnego z wyelimino- 
waniem możliwości podejmowania de- 
cyzji w sprawach należących, zgodnie z 
prawem de kompetencji mendatariu- 
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sza państwowego (wojewody, prezyden- 
ta, dyrektora czy naczelnika gminy). 

Trzeba odrzucić szkodliwą praktykę 
daleko idącej symbiozy aparatu partyj- 
nego i państwowego w procesie podej- 
mowania decyzji, co powodowało w 
przeszłości nadmierne angażowanie sił 
partii i jej autorytetu jako całości. 
Winna ona w swym działaniu zacho- 
wywać dystans wobec organów admi- 
nistracji państwowej. 

Na tle poczynionych uwag dotyczą- 
cych przewodniej roli partii w proce- 


sie kierowania i zarządzania krajem 
trzeba podkreślić, że ta funkcja mimo 
jednolitości ogólnych założeń i zasad 
dość odmiennie realizuje się w różnych 
środowiskach zawodowych, branżach i 
pionach. Wynika to m. in. z tradycji i 
dorobku organizacji partyjnych, zmie- 
niających się warunków społeczno-p3- 
litycznych, funkcjonowania -samorząd- 
ności i demokracji socjalistycznej w za- 
kładzie pracy, uczelni czy instytucji ad- 
ministracyjncj. Obecnie ruch związko- 
wy i młodzieżowy stawia partię w za- 


sadniczo odmiennej sytuacji niż przed 
pół rokiem. Pojawiają się z dużą siłą 
nowe kategorie samorządności i nieza- 
leżności. W związku z tym modelowa- 
nie podstawowych funkcji partii, w tym 
również jej przewodniej roli w życiu 
narodu, musi być ściśle określane na tle 
warunków, w jakich działa. 


JÓZEF SOWA 
i sekretarz KU PZPR 
w Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Rzeszowie 


Granice 


»artyjnej dyskusji nadal przewa- 
W::. rozrachunek, lecz jednocze= 

nie narasta świadomość nieod- 
zowności konkretnego, pozytywnego 
działania. Nie wyzwoliła się jednak 
jeszcze dostateczna energia umożliwia» 
jąca realizację wszystkich zgłoszonych 
wniosków. Działanie — podkreślano nie- 
jednokrotnie w podstawowych organi= 
zacjach partyjnych — nie może być pro- 
cesem skutecznym, jeśli nie będzie prze- 
konującej i rzetelnej oceny sytuacji orae 
jasnego programu. Do oceny sytuacji 
niezbędna jest aktualną i prawdziwą 
docierająca do podstawowych ogniw 
partii informacja o faktach, wydarze- 
niach, procesach. 

Czy można dać obecnie pełną ocenę 
przyczyn kryzysu i jego istoty? Stwier= 
dzono, że jakkolwiek jest to trudne, wy- 
maga czasu — to jednak niezbędne. Z 
tej oceny muszą wynikać dla aktywu 
wskazówki i metody samodzielnej ana- 
lizy sytuacji w środowisku. 

Nikt nie zaprzecza, podkreśla się na 
zebraniach POP — że krytyka metod 
działania partii jest nieodzownym czyn- 
nikiem jej działania. Niekiedy jednak 
trudno członkom PZPR określić co jest 
krytyką, a co zwykłym politykierstwem, 
kiedy krytyka jest elementem gry poli- 
tycznej przeciwników partii i socjaliz- 
mu, a kiedy służy rzeczywistej, soo- 
jalistycznej oxdnowie. 

Nie wszędzie docenia się fakt, że to- 
czy się walka, którą cechują często ra- 
c,e przeciwstawne, wzajemnie się wy- 
kluczające. Wygląda na to, że w nie 
których środowiskach członkowie par- 
ti jakby „walkowerem” oddają pola 
Tak iest zwłaszcza w przypadku niesłu- 
sznej krytyki partii i działaczy, a następ 


krytyki 


nie braku reakcji na nią. Wynika to 
również z pewnego załamania psychicz= 


nego części członków partii i aktywu. 


oraz akceptowania z góry każdej kryty- 
ki, dotyczącej partii i konkretnych osób. 
A przecież zdarzają się fakty naduży»- 
wania krytyki, faktv nie zawsze czy- 
stych intencji. 

W niektórych środowiskach usiłuje 


się narzucić nieprawdziwy obraz partii. ' 


I uznaje się tę krytykę za rzeczywistą, 
gdy tymczasem służy ona przciwnikom 
partii. Jest to obraz odbity w krzywym 
zwierciadle. Wydaje się, że trzeba wy- 
raźnie określić, jakiej krytyki nie wol- 
no przyjmować (tzn., że powinna się 
spotkać z kontrkrytyką wszędzie tam, 
gdzie się pojawi. Przykładowo nie moż- 
ma zaakceptować poglądu, że cała par- 
%ia zawiodła, że nie ma nic pozytywne- 
go w tym co się ostało z minionego 
okresu. 

Ostatni okres wyłonił wiele konkret- 
nych spraw, których nie można zosta- 
wiać swojemu biegowi. Należy rozwią- 
zywać wszystkie sprawy personalne, 
organizacyjne, polityczne, niczego nie 
odkładać ad acta. Ale czy wskazany jest 
pośpiech? Zawsze potrzeba czasu, roz- 
sądku i rzetelności. Trzeba sobie wy- 
obrazić, że na fali emocji i kampanii 
rozliczania można wyrządzić ludziom 
krzywdę, wiele szkód moralnych. Decy- 
zje porsonalne nie mogą być elemen- 
tem swoistej taktyki, ktora byłaby na- 
szym „alibi”. 

Ujawniła się też tendencja, którą już 
nieraz krytykowano, a teraz się jej na- 
powrót ulega. W przeszłości nie raz le- 
karstwa na niekorzystną sytuację upa- 
trywano w rozlicznych reorganizacjach 
e różnej skali. Padają przykłady choć- 


_tralizmu 


by reformy administracyjnej z 1975 r. 
czy „zreorganizowania” przemysłu tere- 
nowego. Obecnie w wielu ogniwach 
partii niektórych działaczy ponosi rów- 
nież „fantazja reorganizacyjna” w od- 
niesieniu np. do struktury funkcjono- 
wania partii. Na ogół zmierza to, czę- 
sto nieświadomie, do osłabienia partii. 
Chociaż powodowane to jest — jak się 
mówi — potrzebą zwiększenia demokra- 
cji, likwidacji obezwładniającego cen- 
itp. A przecież istniejąca 
struktura jest wynikiem długiego pro= 
cesu i uogólnieniem doświadczeń partii 
w tej dziedzinie. Nie można tego pizekre- 
ślić tylko dlatego, że ktoś zgłasza takie 
pomysły. Chociaż korekty są potrzebne 
i możliwe, to jednak decyduje treść 
działania i program oraz sprawność po- 
litycznego działania aktywu i aparatu. 


Dia członków partii kryzys był 
wstrząsem. Wielu zastanawia się do tej 
pory, jak mogło do tego dojść. Prze- 
cież od kilku lat w partii, w jej pod- 
stawowych ogniwach widzieliśmy i sy- 
gnalizowaliśmy narastanie negatyw- 
nych zjawisk. Dlaczego więc nie wy- 
ciągano wniosków, nie analizowano po- 
przednich kryzysów? Jednocześnie 
wskazuje się na potrzebę gwarancji i 
pewności, że podobna sytuacja się nie 
powtórzy. I trzeba powiedzieć, że czę- 
sto jedyny ratunek widzi się w gwaran- 
cjach statutowych, które przecież mają 
jedynie formalnv charakter. 


Czyż istota rzeczy nie tkwi w prawi- 
dłowym działaniu, w praktycznym 
funkcjonowaniu demokracji, w walce 
partii zarówno o czystość szeregów, jak 
i realizację programu, dążeniu do ideo- 
logicznej wyrazistości? Gdvbv Statut 
był przestrzegany do kryzysu na pewno 
by nie doszło. 


WALDEMAR KANIA 
Kraków 
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a początek kilka słów o sabie: 

od osiemanstu lat pracuję w 

Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Chłodniczego. Jestem inspektorem. Na- 
leżę do pokolenia związanego z naszą 
rzeczywistością i partią od pierwszych 
lat. Ojciec mój był robotnikiem, człon- 
kiem partii. Ja też byłem robotnikiem. 
Do partii wstąpiłem z przekonania. Pa- 
miętam początki naszej drogi. Nie była 
ona ani łatwa, ani lekka, toczyła się 
walka „kto kogo”. 

W ciągu wielu lat miewałem chwile 
załamań na tle doznanych krzywd, bo 
j takie w moim życiu były. 

Boleśnie odczuwam wydarzenia w na- 
szym kraju, partii, tym bardziej, że w 
naszym gprzedsiębiorstwie również do- 
szło do politycznego kryzysu. 

Po burzy bywa czyste powietrze. Za- 
wiera więcej ozonu, lżej oddychać. My 
też musimy nabrać oddechu, lecz wcze» 
śniej określić nasze błędy i ustalić środ- 
ki zaradcze. 

Co szósty pracownik naszego przed- 
siębiorstwa jest członkiem partii, ro- 


rzed kilku laty przeszedłem na 
p rentę inwalidzką i musiałem 

przenieść się z POP w zakładzie 
pracy do terenowej organizacji partyj- 
nej. Znalazłem się wśród podobnych 
mi towarzyszy emerytów i rencistów. 
Z dnia na dzień z najstarszego wiekiem 
członka partii w zakładowej POP sta- 
łem się jednym z młodszych członków 
dwustuosobowej organizacji terenowej, 
której znaczną część stanowią weterani 
około siedemdziesiątki. Doznałem wiedy 
uczucia społecznej „nieważkości”, spo+> 
wodowanej następującą okolicznością: 
tematyką zebrań partyjnych przestały 
być sprawy zawodowe, które przez po- 
nad trzydzieści lat mej przynależności 
do PZPR tak ściśle splatały się z ży- 
ciem partyjnym. iż zdawały się być te- 
go życia nieodłączną częścią. 

Cztery lata przynależności do tere- 
nowej organizacii pertyjnej nie osła- 
biły tego uczucia wyobcowania. Odwro- 
tnie. Utwierdziły mnie w przekonaniu, 
iż „czysto? emerycka organizacja par- 
tyjna stanowi rodzaj dożywocia. czegoś 
na kształt „wycugu”, tak dobrze zna- 
nego z kart powieści realistycznej. 

I nie chodzi o to, czy astywna czy 
bierna jest moja aktualna orzanizacia 
partyjna. Z sensem działa przec.ez egze- 
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„się, kim są naprawdę. Wiele 


botnicy stanowią 42 proc. składu POP, 
a osoby zajmujące stanowiska od mi- 
strza do dyrektora stanowią 36 proc. 
stanu POP. Część członków partii jest 
już na rencie. W poprzednim okresie 
nie było dobrze z dyscypliną partyj- 
ną, a dziś jest jeszcze gorzej. 26 proc. 
członków partii zalega z  opłaceniem 
składek od trzech miesięcy do roku. Ja- 
ki płynie wniosek z tych kilku danych 
statystycznych? POP jest organizacją 
mało bojową, gdyż robotnicy stanowią 


- w niej mniejszość. Dlatego POP nie po- 


trafiła w sytuacji, kiedy trzeba było 
być inicjatorem walki wyjść na prze- 
ciw potrzebom ludzi — spełnić pokła- 
dane nadzieje. 

Czy jest nadzieja, że sytuacja 
zmieni. 

Nie bez trudu zrodził się nowy plan. 
zamierzeń POP na najbliższy okres. 
Prowadzi się rozmowy 2 towarzysza” 
mi, którzy zagubili się, a może dopiero 
teraz swoim postępowaniem określają 
spraw 


trzeba przemyśleć. Jak przywrócić de- 


się 


kutywa Terenowej Organizacji Partyj- 
nej nr 1 „Śródmieście”. Zebrania ogól- 
ne odbywają się regularnie, 

Bieżąco i kompetentnie omawia- 
ne są najważniejsze wydarzenia po- 
lityczne, szczególnie dotyczące bez- 
pośrednio partii. Efektywnie  prze- 
biega współdziałanie z organizacjami 
społecznymi, zwłaszcza z samorządem 
lokalnym Bardzo dużo uwagi poświęca 
się pomocy przewlekle chorym człon- 
kom organizacji. Zabiega sie nieustan- 
nie o usatysfakcjonowanie weteranów 
naszego ruchu, © odznaczenia państwo- 
we dla nich (dzięki tym staran:om i ja 
— między innymi — zostałem rok temu 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim). Te- 
renowa organizacja partyjna, do której 
należę, zniosła kryzys nad podziw męż- 
nie. bez załamań czy estehtacyvjnego 
zwracania legitymacji partyjnych A 
jednak czuję się w tei POP „sztucznie” 
usytuowany. 

Naprawdę bowiem nie jakość tereno- 
wych organizacji partyjsych określa 
ich charakter „wycugu”, lecz po pierw=- 
Sze — sztuczne w swej istocie admini- 
stracyjne wydzielenie i usuniecie człon- 
ków pertii-emerytów ji rencistów z zas 
kładowvch partvinych kalek'vwów pra- 
cowniczych, Po wtóre — nienaturalne, 
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mokrację wewnątrzpartyjną? W czym 
powinna Się wyrażać kierownicza rola 
partii w zakładzie? Jak przywrócić wia- 
rygodność i zaufanie? Co robić, aby ze- 
brania nie były nieme? Aby słowo „to- 
warzysz” nabrało właściwego znaczenia, 
aby racje każdego liczyły się? By wi- 
dziano człowieka i jego życie, a nie 
tylko wskaźniki statystyczne? 

Mamy za sobą miesiące, które naszych 
trudności nie złagodziły lecz pogłębiły. 
Większość pragnie odnowy wiedząc 0 
tym, że innej drogi nie ma, lecz jesz- 
cze wielu tę odnowę pojmuje niejed- 
noznacznie. Tu, na dole, lepiej to wi- 
dać, dlatego warto pamiętać, że PZPR 
nie może ani na chwilę przestać być 
partią walki o socjalistyczną odnowę, 
partią aktywnej pracy dla kraju, partią 
ludzi czynu. | 

Obecnie czas liczy się podwójnie, sy- 
tuacja wymaga działania od każdego 
członka partii. 


JÓZEF BASISTA 
Lublin 


gdyż dokonywane tylko przez wzgląd 
na bierny stosunek do zatrudnienia, 
łączenie w terenowych organizacjach 
partyjnych towarzyszy różnie ukształ- 
towanych przez doświadczenia zawodo- 
we — inne u byłego robotnika wielko- 
przemysłowego, inne u człowieka, któ- 


ry przez całe życie był nauczycielem, 
pracowni- 


 milicjantem, urzędnikiem, 
kiem handlu i usług itd. 
Pewna znajomość socjologii. nieco 


wnikliwsza obserwacja tzw. codzienno- 
ści społecznej wskazuie dobitnie. że 
grupowanie bez bardzo ważnych, przy- 
czyn ludzi starych nie służy dobrze ani 
tym ludziom, ani całej społeczności. 
W przypadku emerytów i rencistów 
w terenowych organiz: cjach partyjnych 
chodzi nie tylko o dobre czy złe samo- 
poczuc'e większości lub niektórych 2 
nich Rzecz w tym, że członkowie par- 
tii-emeryci i renciści mogą pełnić w 
swoich macierzystych organizacjach 
partyjnych bardzo ważną, a niedoce- 
nianą rolę Mogą służyć radą i pomocą. 
a nade wszystko stanowić żywy przekaz 
historii partii, tradycji POP, w której 
dsirłali przed przejściem w stan Sspo- 
czynku. jako aktvwni członkowie. 


MARIAN KARACZEWSKI 
Kalisz 
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jag: Z PROBLEMÓW, IDEOLOGII 


Patriotyzm, internacionalizm 


i problem jedności narodu 


BRONISŁAW RATUŚ 


kres ostrego kryzysu w naszym kraju bardziej niż 
| ©) kiedykolwiek skłania do refleksji nad ojczyzną, na- 

rodem, państwem oraz własnym miejstem w tych wiel- 
kicn wydarzeniach historycznych i politycznych. Jest to w 
istocie refleksja nad patriotyzmem, ponieważ stanowi on 
konstrukcję nośną obywatelskich poglądów i wynikających 
z nich działań w życiu publicznym. 


Patriotyzm więcej związany jest z uczuciem niź wiedzą 
typu naukowego. A każde uczucie ma swój ogromny zakres 
intymności i w przypadku nadmiernego publicznego afiszo- 
wania sporo traci na wartości. W uczuciach bardziej liczą 
się czyny niż słowa. Podobnie jest z miłością Ojczyzny. 

Każde jednak uczucie powinno być łączone z elementami 
racjonalizmu. 

Patriotyzm socjalistyczny tym m. in. wyróżnia się od pa- 
triotyzmu poprzednich formacji, że wiąże się z internacjo- 
nalizmem proletariackim. To połączenie jest najskuteczniej- 
szym sposobem odżegnania się od nacjonalizmu z jednej 
strony oraz od kosmopolityzmu i nihilizmu narodowego z 
drugiej. Internacjonalizm, ze względu na swą klasową ge- 
nezę, istotę i funkcję, musi wynikać z racjonalizmu, z wiedzy 
typu naukowego. 

W życiu każdego narodu hasła patriotyczne są ekspono- 
wane, przypominane, a niekiedy nawet nadużywane, bądź 
stają się przedmiotem licytacji, zwłaszcza w okresach trud- 


nych dla narodu i państwa. Patriotyzm należy bowiem do. 


tej grupy wartości, które dotyczą całych narodów, stąd ich 
wielka siła motywacyjna i mobilizująca. 


PATRIOTYZM 
SOCJALISTYCZNY 


Patriotyzm socjalistyczny 
przyjmuje do swej treści pod- 
stawowe wartości wytworzo- 


ne przez różne klasy społecz- - 


ne w dawnych formacjach. Do wartości składających się na 
treść patriotyzmu, ustrój socjalistyczny wnosi wartości no- 
we, wzbogaca je oraz znacznie poszerza tradycyjne pojęcie 
patriotyzmu. 

Próbując odpowiedzieć na pytanie, jakie wartości miesz- 
czą się w pojęciu socjalistycznego patriotyzmu polskiego, mo- 
żna w nim wymienić łącznie następujące treści: 

— duma wynikająca ze znajomości całej tradycji narodu 
i państwa polskiego, a na ich tle tradycji patriotycznych, po- 
stępowych i rewolucyjnych; 


Doc. dr hab. Bronisław Ratuś jest pracownikiem naukowym Insitytu= 
tu Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR. 


— solidarność i identyfikacja z własnym narodem i Sso- 
cjalistycznym państwem w każdej sytuacji; 

— łączenie służby Ojczyźnie i postawy obywatelskiej z 
moralnymi a politycznymi wartościami ustroju socjalistycz- 
nego; ? | 

— znajomość i umiłowanie języka ojczystego, kultury na- 
rodowej oraz dążność do jej obrony i pomnażania; 

— obrona i pomnażanie majątku społecznego oraz oszczęd- 
ne korzystnie z niego, podobnie jak korzystanie z własności 
prywatnej; 

— znajomość przyrody ojczystej i dążność do jej ochrony; 

— duma z osiągnięć socjalistycznej ojczyzny, znajomość 
programu rozwoju kraju i przyjmowanie osobistej współ- 
odpowiedzialności za jego formułowanie i realizację. Obecnie 
mówienie czy pisanie o osiągnięciach nie jest popularne. 
Trzeba jednak spojrzeć na sprawę spokojnie i odpowiedzieć 
sobie na pytanie o naszą genezę, nasze początki, trudy roz- 
woju. Przecież ani w jednostkowym, ani w zbiorczym wy- 
siłku naszego narodu nie było jednego pasma porażek i błę- 
dów. Już w historii Polski Ludowej mamy z czego być 
dumni, chociaż dumę tę boleśnie ranią błędy, wypaczenia 
i zwyczajne przestępstwa w niektórych okresach, w tym 
zwłaszcza w drugiej połowie lat siedemdziesiątych; 

— poszańowanie dla symboli państwowych i narodowych; 

— dobra praca zawodowa ił społeczna na każdym miejscu 
i stanowisku; 

— gotowość do obrony kraju i największych poświęceń 
dla ojczyzny w przypadku jej zagrożenia; 

— świadomość współzależności praw i obowiązków obywa- 
telskich (nb. współzależność tę w polskim ruchu robot- 
niczym sformułował już L. Waryński); 

— aktywne przeciwdziałanie tendencjom nacjonalistycz- 
nym, nihilistycznym i kosmopolitycznym oraz tym postawom, 
zjawiskom i działaniom, które narażają na szwank dobre 
imię Polski na świecie, które osłabiają państwo polskie — 
jego potencjał obronny, gospodarczy, autorytet polityczny 
i moralny, które zaprzeczają normom moralności socjali- 
stycznej, w tym zwłaszcza ogólnoludzkim elementarnym nor- 
mom moralnym oraz klasowemu — robotniczemu poczuciu 
równości i sprawiedliwości społecznej; 

— łączenie patriotyzmu z internacjonalizmem, jako wa- 
runku realizacji naszych narodowych interesów i obowiąz- 
ków, umacnianie naszej racji stanu, przyjaźni i współpracy 
naszego kraju z ZSRR i całą wspólnotą socjalistyczną. 

Pojęcie patriotyzmu nie ma charakteru statycznego, nie- 
które jego elementy wzbogacają się, a inne nabierają nowych 
treści. Jednakże, jak już wspomnieliśmy, istnieją jego ele- 
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menty o charakterze ponadustrojowym, które partia i slo- 
warzyszone z nią siły polityczne oraz socjalistyczne pąństwo 


' przyjęło do swego programu, będąc spadkobiercą całych 


dziejów narodu. Treści socjalistycznego patriotyzmu jako 
ideologii oraz wynikające z niej postawy znajdują się w sta- 
nie rozwoju i mają charakter dynamiczny. 


Podstawową cechą socjali- 
stycznego patriotyzmu jest je- 
go związek z proletariackim 
internacjonalizmem. W spół- 


INTERNACJONALIZM 
PROLETARIACKI 


czesne pojęcić internacjonalizmu proletariackiego zawiera 


różne bogate treści. 

Internacjonalizm proletariacki, jak wiadomo, należy do 
podstawowych kategorii socjalizmu naukowego. Jego gene- 
za w praktyce związana jest z początkami i rozwojem zor- 
ganizowanego ruchu robotniczego, a w teorii — z progra- 
mowym hasłem Manifestu Komunistycznego: „Proletariusze 
wszystkich krajów łączcie się”. Empirycznych przesłanek do 
sformułowania teoretycznych uogólnień w zakresie interna- 
cjonalizmu proletariackiego dostarczyły doświadczenia ruchu 
robotniczego. Współcześnie idea internacjonalizmu proleta- 
riackiego znajduje swe empiryczne uzasadnienie w między- 
narodowym życiu społeczno-politycznym, w praktyce mię- 
dzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego oraz 
jego narodowych oddziałów. | 


W literaturze naukowej oraz współczesnej praktyce spo- 
łeczno-politycznej w różnorodnych kontekstach pojęciem in- 
ternacjonalizmu określa się: zasadę klasowej solidarności 
proletariatu całego świata; zasadę (normę) stosunków, współ- 
pracy i wzajemnej pomocy partii komunistycznych i robotni- 
czych — dwu- i wielostronną; ideę jednoczącą międzynaro- 
dowy ruch komunistyczny i robotniczy w skali globalnej; 
zasadę określającą stosunek partii komunistycznych i robot- 
niczych do postępowych, nieproletariackich ruchów narodo- 
wo- i społeczno-wyzwoleńczych; zasadę międzypaństwowej 
współpracy krajów socjalistycznych (w odróżnieniu od zasa- 
dy pokojowego współistnienia i współpracy państw socjali- 
stycznych z krajami o odmiennych ustrojach społeczno-poli- 
tycznych); element postawy politycznej obywateli socjali- 
stycznego państwa ściśle związanej z socjalistycznym patrio- 
tyzmem; zasadę współpracy narodów i narodowości wcho- 
dzących w skład wielonarodowych państw socjalistycznych 
(np. ZSRR, CSRS) będącej ideową podstawą kształtowania 
się nowej w skali historycznej wspólnoty ludzi — narodu 
socjalistycznego. 

Pojęcie internacjonalizmu socjalistycznego jest Ściśle zwią- 
zane z internacjonalizmem proletariackim. Podstawowa róż- 
nica między tymi kategoriami wynika z tego, że internacjo- 
nalizm proletariacki narodził się wraz z marksizmem, inter- 
nacjonalizm socjalistyczny zaś swą genezą sięga okresu pow- 
stania pierwszego na świecie państwa socjalistycznego, 
Związku Radzieckiego. | 

Bez względu na treść pojęć wchodzących w skład kategorii 
internacjonalizmu, zakresowo zresztą nieostrych, jego osno- 
wą w każdym przypadku jest internacjonalizm proletariacki 
z zachowaniem klasowego charakteru tej ideologii oraz wy- 
nikającej z niej praktyki społeczno-politycznej. 

Chociaż Konstytucja PRL nie zawiera samego terminu 
„internacjonalizm”, to jednak określone w niej zasady poli- 
tyki zagranicznej naszego państwa w treści swej odpowia- 
dają ideologicznym przesłankom internacjonalizmu. 

Każdy naród posiada własne tradycje, własną kulturę, 
własne aspiracje. To, co najistotniejsze w rozwoju każdego 
narodu — wolność narodowa i społeczna, równość, sprawied- 
liwość, pokój — stanowi również wartości eksponowane przez 
marksizm-leninizm, przez ruch robotniczy i komunistyczny, 
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Internacjonalistyczne poglądy i postawy pozwalają realizo- 
wać te wartości w pełniejszym wymiarze, dają one realną 
podstawę do realizacji interesów narodowych w wielce skom- 
plikowanym świecie. 

Postawa internacjonąalistyczna ma charakter klasowy, jest 


*' składnikiem ideologii klasy robotniczej, ideologii nie wymy- 


ślonej przez komunistów, lecz odkrytej i sformułowanej ja- 
ko obiektywna prawidłowość rozwoju klasy robetniczej, for- 
mułowania jej świadomości klasowej. 

Idea internacjonalizmu proletariackiego pojawiła się nie 
tylko jako wyraz teoretycznych rozważań K. Marksa i F. 
Engelsa, ale również w wyniku praktycznych doświad- 
czeń walk klasowych i wyzwoleńczych w poprzednich okre- 
sach historycznych. Dopiero wejście na arenę historyczną 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej zrodziło obiektywne 
zapotrzebowanie na ideologię tejże klasy. Jednym z waż- 
nych elementów ideologii tej klasy i jej postawy politycznej 
stał się internacjonalizm proletariacki, jako wyraz wspól- 
nych klasowych interesów klasy robotniczej różnych krajów 
świata. 

Internacjonalizm proletariacki stał się w XIX wieku anti- 
dotum na kosmopolityzm bądź nacjonalizm burżuazyjny i ta 
jego funkcja jest również aktualna w wieku XX. | 

Internacjonalizm socjalistyczny natomiast, ściśle związany 

genetycznie i funkcjonalnie z internacjonalizmem proletaria- 
ckim w praktyce, narodził się w okresie Rewolucji Paź- 
dziernikowej, a teoretycznie został uogólniony po powstaniu 
światowego systemu socjalistycznego. 
PROBLEM JEDNOŚCI W interesującym nas kręgu 
tematycznym wydaje się, że do 
najbardziej skompromitowa- 
nych haseł należy „jedność 
narodu”, a właściwie — jedność moralno-polityczna, jak to 
sformułowano w specjalnym rozdziale uchwały VIII Zjazdu 
PZPR. 

Trzeba jednak stwierdzić, że nie ma chyba na świecie 
władzy politycznej, rządu, czy partii, która by programowo 
nie dążyła do kształtowania jedności swego narodu wokół 
swoich własnych celów. 

Hasło jedności narodu nie jest również obce ruchowi 
komunistycznemu. Jest też programowym założeniem partii 
marksistowsko-leninowskiecj w każdym kraju socjalistycz- 
nym. Hasło to występowało również w tradycji polskiego 
ruchu robotniczego. 

Przypomnijmy tu np. działania KPP na rzecz tworzenia 


„Frontu Ludowego. Partia ta w 1937 r. w sposób następujący 
definiowała Front Ludowy: „Cóż to jest front ludowy? Jest. 


to po prostu wspólna dziś sprawa wszystkich partii ludu 
pracującego, całej pracującej i myślącej Polski, bez różnicy 
przynależności partyjnej, przekonań i wierzeń — sprawa 
walki o chleb, pracę, wolność, o pokój i zabezpieczenie nie- 
podległości Polski”. 

Były to hasła, wokół których KPP praegnęłu skupić Pola- 
ków, organizować ich jedność w postaci Frontu Ludoweepo. 

Przypomnijmy również, że sprawę jedności narodu w 
zdecydowany sposób kształtowała wojna i okupacja. Wów- 
czas to PPR, jak wiadorno, sformułowała ideę Frontu Naro- 
dowego. „W tej decydującej chwili — czytamy w odezwie 
PPR — przed całym narodem staje zagadnienie zjednoczenia 
wszystkich sił do walki z okupantem na śmierć i życie, za- 
danie utworzenia frontu narodowego do walki o wolną, nie- 
podległą Polskę”. 7% 

Po wyzwoleniu części kraju, we wrześniu 1944 roku. PPR 
nadal formułowała ideę jedności narodu, jako warunku osta- 
tecznego wyzwolenia kraju, utrwalenia niepodległości, nor- 
malizacji życia gospodarczego i społecznego, odbudowy 
wskrzeszonej Rzeczypospolitej, a jedność tę rozumiału jako 


 -g — 


ko ca zdndkaci 


„czynna, solidarna współpraca wszystkich podstawowych 
warstw narodu, wszystkich demokratycznych stronnictw”. 


Hasło jedności moralno-politycznej narodu sformułował B. 
Bierut na II Zjeździe PZPR w 1954 roku; treściami jedno- 
czącymi naród wówczas miała być walka o pokój i realiza= 
cję Planu 6-letniego. B. Bierut przewidywał, że walka o jed- 
ność narodu będzie się toczyła „tak długo, dopóki istnieją 
i działają na rzecz przywrócenia kapi'a.izmu rozbitki starych 
klas pasożytniczych”. 


Powyższe krótkie przypomnienie działań polskich partii 
robotniczych na rzecz jedności narodu ma na celu wskazać, 
że jedność tę pragnęły kształtować polityczne reprezentacje 
klasy robotniczej, a haseł mających naród jednoczyć było 
bardzo mało, ograniczały się do najistotniejszych dla danego 
okresu historycznego, które miały największą szansę reali- 
zacji. 

W okresie przed VIII Zjazdem PZPR kna samym Zjeź- 
dzie, sprawę jedności narodu przedstawiono już tak jak, 
być może, będzie dopiero w komunizmie (W. Lenin w pra- 
cy „Państwo i rewolucja” przewidywał, że elementarne ogól- 
noludzkie normy moralne ludzie powszechnie, bez przymusu, 
przywykną przestrzegać dopiero w komunizmie), a więc em- 
pirycznie nie sprawdzi tego ani generacja naszą, ani na- 
szych dzieci. 


Nie uwzględniono przy tym ani sprzeczności towarzyszą- 
cych rozwojowi socjalizmu, ani konfliktów w nim występu> 
jących. Mało tego, hasło moralnej jedności narodu, w ów- 
czesnej propagandzie tym bardziej eksploatowano, im bar- 
dziej narastały wynaturzenia właśnie w sferze moralnej. Po- 
mijano klasowy charakter moralności, a nawet polityki. 


Słusznie krytykując i odrzucając aklasowe i ahistoryczne 
ówczesne ujęcie jedności narodu nie powinniśmy, jak sądzę, 
popadać w drugą skrajność i w ogóle z niego rezygnować. 
Mamy bowiem zbyt wiele narodowych i państwowych war- 
tości, w tym rownież tych, które wniósł już do życia nasze- 
go społeczeństwa ustrój socjalistyczny, które łączą Polaków 
bez względu na ich przynależność partyjną, przynależność 
klasową czy światopogląd. 


Podsiawowym jednak warunkiem, jak się wydaje, wy- 
stępowania przez partię z hasłami o jedność narodu powine 
na być rzeczywista jedność ideołogiczna, polityczna i orga- 
nizacyjna jej szeregów ©eraz jej ścisły związek z kiasą ro- 
botniczą, jej siała siużebna roia wobec klasy, z którcj partia 
wyrosła. z 


Kształtowanie tej jedności uwzględniać musi różnorodność 
poglądów i postaw społeczeństwa, jego bogatą mozaikę sty- 
łów życia, a także stałą świadomość sprzeczności i konflik:'ów 
w nim występujących. Sprzeczności te występują. a świado- 
mość tego, wykrywanie ich natury i charakteru powinna 
wpływać na prakiykę społeczno-polityczną. Pruktvyka ta nie 
powinna ich pogłębiaćjłecz dążyć do niwelowania w imię 
nadrzędnych interesów narodu i państwa. 


Doświadczenia okresu Polski Ludowej wskazują. ze nazbyt 
jednostronne przyjmowanie do wiadomości założonych ce- 
lów ustroju socjalistycznego w zakresie jedności narodu, 
wiaru w jego monolit, z pominięciem realiów życia i sprze- 
czności rozwoju — zarówno obiektywnych jak i subiektyw= 
nych — prowadzi do przykrych konsekwencji społecznych, 
a nawet kryzysów. Pozytywne jest jednak to, że w okresie 
kryzysów w partii znajdują się siły dążące do eliminacji 
z życia społecznego tych zjawisk, które wpływają dezinte- 
grująco na życie społeczne. Powinien to być jednak proces 
stały, a nie przejawiać się tylko akcyjnię w okresie krvzysu, 

Równocześnie jednak powinniśmy przeciwstawiać się dzia- 
łaniom tych jednostek czy grupek ekstremistycznvch. które 
świadomie jątrzą i wywołują różnego rodziju podziały w 
społeczeństwie, bez względu na ideowe czy polityczne ich 
motywacje. 


Mamy do załatwienia wiele wspólnych spraw i zadań, 
w naszym państwie, wobec których istnieje zgodność ogrom- 
nej większości społeczeństwa, co powinno być spożytkowa- 
ne dla jednoczenia narodu w imię dobra socjalistycznego 
państwa polskiego. 


BRONISŁAW RATUS 
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Na zaproszenie redakcji „Życie Par- 
tj” w dniach 18—21 marca br. przeby- 
wała w Polsce 4-osobowa delegacja kie- 
rownictwa organu KC NSPJ „Neuer 
Weg” z redaktorem naczelnym tow. 
Wernerem Scholzem. 


Bvło to kolejne spotkanie, jakie w ra- 
mach dwustronnych umów odbywają 
corocznie kierownictwa ,Neucr Weg'i 
„Życia Partii” na przemian w Warsza. 
wie i Berlinie. Tematem obecnego spot- 
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kania były problemy działa noscj PZI?R 
w trudnej sytuacji politiyczno-spo.ecz- 
nej ostatnich miesięcy i przed 1X Nud- 
„zwyczajnym Zjazdem PZPR oraz zagud- 
nienia polityki społecznej i gospodar- 
czej NSPJ w obliczu XII Zjazdu NSPJ. 
Na tym tle podzielono się doświadcze- 
niami z pracy naszych czasopism oraz 
nstulono formy współpracy w nadcho- 
dzacych miesiącach. 

Kierownictwo redakcji „Neuer Weg" 
przyjał sekretarz KC PZPR tow. Zdzi- 


y 
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sław Kurowski. Towarzysze z NRD 
spotkali się również z sckrelurzem bio- 
mitetu Warszawskiego PZPR tow. Jo- 
lantą Matuszewicz. odbr.i roamowce w 


Komitecie Zakładowym PZPR Mutv. 


„Warszawa”, zwiedzili Centrum Zdio- 
wia Dziecka w Międzylesiu oraz spo sa- 
li się z kierownictwem Zakładów Prze- 
twórstwa Owocoweżo „lłortiex” w Go- 
rze Kalwarii. 
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SAMORZĄD W TEORII I PRAKTYCE | | 


REPREZENTACJA ZAŁOGI 


TADEUSZ NOWICKI 


kierownik Wydziału Ekonomicznego 
Komitetu Krakowskiego PZPR 


niedawna najwyższe forum funkcjonowania samo- 

rządności zakładowej, nie ostały się naciskowi pro- 
cesu g.ębokiej odnowy społeczno-politycznej. Przyczyny ie- 
go zjawiska są oczywiste. 

KSR działały w okresie wysoce scentralizowanego zarzą- 
dzania gospodarką, ograniczającego samodzielność: podstawo. 
wego podmiotu gospodarki, jakim jest przedsiębiorstwo, do 
spraw drugo a często dopiero trzeciorzędnych, przy niedo- 
-sjatecznym z reguły zapewnieniu sił i środków w stosunku 
do narzucanych zadań planowych. Ograniczało to w sposób 
zasadniczy obszar działania i decyzji KSR głównie do spo- 
sobów realizacji, często nie w pełni zbilansowanych, wyzna- 
czonych odgórnie zadań rocznych, bez praktycznej możliwo- 
ści optymalizowania samego planu. Sprzyjało temu także na- 
rzucanie — zazwyczaj bardzo krótkich w stosunku do spływu 
wytycznych — terminów KSR zatwierdzających plany roczne. 
Nie bez znaczenia było także, może nieformalne, ailę 
w praktyce bardzo skutecznie osłabiające rangę KSR, czy- 
nien'e dyrektorów przedsiębiorstw bezpośrednio odpowie- 
dzialnymi wobec zjednoczeń i resortów za przyjęcie przez 
konferencje planów rocznych zgodnie z wytycznymi (na:zu- 
conymi wskaźnikami). 


K onferencje samorządu robotniczego, stanowiące de 


CZYM BYŁY KSR?* 


Wszystko to powodowało, że konferencje samorządu ro- 
botniczego były bardziej platformą przekonywania do hasła, 
że „plan choć trudny i napięty — jest do przyjęcia” niż 
platformą rzeczowej i merytorycznej pracy nad jego osta- 
tecznym, optymalnym kształtem. 

Jak mocno takie właśnie „mechanizmy” przyjmowania 
pianów przedsiębiorstw działały, niech świadczy fakt, iż mi- 
mo wielokrotnych wezwań kierownictwa Komitetu Krakow- 
skiego PZPR do dyrekcji i aktywu przedsiębiorstw o zwra- 
canie się do instancji o pomoc w razie sporu ze zjednocze- 
n.am1 co do reainości planu j terminu przedstawienia go na 
KSR — tylko w nielicznych wypadkach z pomocy takiej ko- 
rzystano. Pod koniec roku natomiast, kiedy oceniano sto- 
pień wykonania zadań planowych, bardzo często tłumaczone 
ich niepełną rcalizację stwierdzeniem — „nasz plan od po- 
cząlku nie był realny”. Po prostu bezpieczniej było niezbilan- 


sowany plan przyjąć w żądanym terminie i liczyć na uzy- 


skanie dodatkowych środków lub skorygowanie planu w cią- 
gu roku, niż narażać się jednostce nadrzędnej kwestionowa- 
niem prawidłowości narzucanych przez nią wskaźników. 

W tym miejscu pragnąłbym wyrazić własną refleksję na 
temat rad robotniczych. Często spotykamy się ze zdan'em, 
iż jedną z przyczyn kryzysu samorządów w zakładach pra- 


cy było rozwiązanie (zlikwidowanie, zaniechanie działalno- 
ści) rad robotniczych. Jesto to chyba daieko idące uprosz- 
czenie. Rezygnacja z rad była bowiem skutkiem, a nie przy” 
czyną załamywania się samorządności za!óg na tle zjawisk, 
które omówiłem wyżej. W istniejącym systemie zarządzania 
i planowania także rady robotnicze sytuacji poprawić by nie 
mogły. 


Istotną przyczyną stopniowego narastania dystansu między 
KSR, a załogami — oczywiście nie tylko w kwestii planu 
przedsiębiorstwa, ale także w całokszałcie problemów wystę- 
pujących w zakładach pracy i podejmowanych na forum KSR 
— było instytucjonalne tworzenie składu osobowego konfe- 
rencji. Dewaluowanie się opinii załóg o koiektywach kierow- 
niczych funkcjonujących w przedsiębiorstwie organizacji po- 
lityczno-społtecznych i zawodowych (mała samodzielność, brak 
należytej reakcji na krytykę oddolną, mała skuteczność w re- 
alizacji wniosków pracowniczych itp.) — obniżyło niemal au- 
tomatycznie rangę KSR, jako platformy porozumienia 
i wspólnego działania tychże organizacji. Członkowie KSR 
byli traktowani bardziej jako przedstawiciele poszczególnych 
organizacji niż jako reprezentanci załogi. 


Dostrzeżenie tego zjawiska i zalecenie dookoptowania 
w skład KSR robotników, wybieranych bezpośrednio w wy- 
działach i oddziałach, nie mogi:o jednak w istotny sposób po- 
prawić sytuacji. Stawianie bowiem pod dyskusję na KSR 
problemów zakładowych w sposób zbyt formalny, mao czy- 
telny, obarczony mnogością różnych zależności wskażniko- 
wych utrudniało, a nieraz wręcz uniemożliwiało pracowni- 
kom nie posiadającym dostatecznej wiedzy z tego zakresu 


rzeczywiste rozpoznanie występujących w przedsiębiorsiwie 


zjawisk. 
SAMORZĄDNOŚĆ OD ZARAZ 


W tej sytuacji, w dobie odnowy życia politycznego, spo- 
łecznego i gospodarczego dalsze funkcjonowanie KSR w do- 
tychczasowej postaci nie było oczywiście możliwe. Wyłoniła 
się pilna potrzeba odtworzenia autentycznej samorządności 
społecznej, w tym — w zakładach pracy — także samorząd 
ności załóg w sferze działalności gospodarczej. 

W aktywie przedsiębiorstw dość szybko rodziła się świa- 
domość, iż jeśli stosunkowo jasno można już dziś określić 
kierunki odnowy życia partii, ruchu związkowego i innych 
organizacji społecznych, to niezbyt klarownie przedstawia się 
sprawa samorządności załóg w dziedzinie produkcyjnej j ca- 
łokształcie działalności gospodarczej zakładów. Wynika to 
z szeregu niczbędnych uwarunkowań; systemu zarządzaną 
gospodarką, systemu ekonomiczno-finansowego, ogólnych za- 


sad działania samorządu robotniczego (Us.awa), statusu 
przedsiębiorstwa itd. Dla kompleksowego uporządkowania 
tych kwestii trzeba pewnego czasu. Natomiast załogi doma- 
gają się — i susznie — zapewnienia im już teraz, od 
zaraz, istotnego wpływu takż na dzia:.alność produkcyj- 
no-gospodarczą swojego zakładu. Siąd zarysowala się 
w większości krakowskich przedsiębiorstw (a więc nie we 
wszystkich, o czym w daiszej części artykułu) tendencja do 
możliwie szybkiego zorganizowania tymczasowego samorzą- 
du zakładowego, przy założeniu, iż precyzowanie i doskona- 
lenie kierunków, zakresu i form jego funkcjonowania będzie 
się dokonywać w miarę porządkowania poszczególnych tue- 
mentów systemu społeczno-gospodarczego. 


Tendencje te zostały poparte przez kierownictwo krakow- 
skiej instancji partyjnej. 

W niewielkiej liczbie przedsiębiorstw przyjęto zasadę, iż 
ze względu na czas niezbędny do wypracowania nawet tym- 
czasowych zasad działania samorządu, a zarazem pilną Do- 
trzebę określenia i zatwierdzenia planu na bieżący rok, moż- 
na i należy odbyć sesję KSR na podstawie dotychczasowego 
jej składu z poszerzeniem o przedstawicieli zakładowej or- 
ganizacji NSZZ „Solidarność”. Kierownictwa tej organizacji 
związkowej zajmowały w tej kweslij różne stanowiska. Prze- 
ważał pogląd, iż członkowie kierownictwa uczestniczą w kon- 
tferencjach tylko w charakterze obserwatorów, natomiast 
Związek wyraża swe stanowisko w interesujących go spra- 
wach przez swych członków będących zarazem formainie 
(np. z wyboru) członkami KSR. 


Prawie na wszystkich odbytych dotychczas konferencjach 
po ustosunkowaniu się do projektu planu rocznego i przy- 
jęciu jego podstawowych założeń podjęto uchwały o zakoń- 
czeniu działalności (rozwiązaniu) KSR. W większości wypad- 
ków ustalono jednocześnie zasady tworzenia nowej organi- 
zacji samorządu załogi i powołano odpowiednie komisje w- 
ganizacyjne lub organizacyjno-wyborcze. W większości 
. przedsiębiorstw uznano jednak, iż dotychczasowe KSR nie 
mają dostatecznego poparcia załóg i nie mogą — nawet przy 
poszerzeniu ich skladu — podejmować żadnych wiążących 
ogół pracowników decyzji, np. decydować o planie produkcji. 


ś DYSKUSJE I WYBORY 


We wszystkich krakowskich przedsiębiorstwach przemy- 
słowych od kilkunastu już tygodni toczą się ożywione dysku- 
sje o kształcie, roli, zadaniach i formach organizacyjnych od- 
nowionego samorządu robotniczego. Rzeczą znamienną jest, 
iż głównym organizatorem tych dyskusji w zdecydowanej 
większości wypadków są podsiawowe organizacje partyjne. 
Są to natura.nie otwarte dyskusje dla wszystkich. Ich dcro- 
bek może stanowić cenny wkład w przygotowanie projektu 
ustawy o samorządzie robotniczym, a jednocześnie służy wy- 
pracowaniu własnej, tymczasowej koncepcji funkcjonowania 
samorządu w przedsiębiorstwie. 


Od niedawna istotną pomoc w formułowaniu ostatecznych 
wersji regulaminów, czy zasad działania samorządu stanowi 
„Przykładowy regulamin tymczasowego samorzadu pracow- 
niczego”, opublikowany w „Trybunie Ludu” z 27 lutego br. 
Oczywiście, jest on z reguły odpowiednio dostosowywany do 
specyfiki j tradycji danego zakładu, przy czym sporo tych 
tradycj: wywodzi s'ę z okresu działania rad robotniczych. 


Podobnie jak w „Przykiadowym regulaminie”, w większo- 
ści krakowskich przedsiębiorstw przyjmuje się dla samerzą- 
du nazwę: pracowniczy. W jego skład wchodzą ty:ko 
osoby wybrane bezpośrednio przez załogi poszczególnych ko- 
mórek organizacyjnych przedsiębiorstwa. Przewodniczący or- 
ganizacjj politycznych i związkowych uczestniczą w posie- 
dzeniach samorządu z głosem doradczym. 


= dka . 


Stopień zaawansowania prac nad organizowaniem nowvch 
samorządów pracowniczych jest jednak nadal w poszczexol- 
nych zakładach pracy bardzo zróżnicowany. W jednych to- 
czą się jeszcze ożywione dyskusje, w innych już przeprowa- 
dzono lub przeprowadza się wybory. Za.eży to (obok ew n- 
tualnych dążeń do możliwie precyzyjnego okreśienia już 
obecnie — nie czekając na nowe ustawy — miejsca samorzą- 
du w kierowaniu przedsiębiorstwem) przede wszystkim od 
tego na ile udało się w danym zakładzie nawiązać praktyczną 
współpracę wszystkich istniejących organizacji politycznych, 
związkowych i społecznych. Szczególne znaczenie ma tutaj 
sytuacja w zakładowych organizacjach NSZZ „Solidarność”. 


"W niektórych przedsiębiorstwach nie zakończył się jeszcze 


proces tworzenia tej organizacji, kształtowania jej form, a na- 
wet niekiedy określenia kierunków praktycznego działan a 
zgodnego z założeniami Statutu. W tych przypadkach musi 
upłynąć jeszcze nieco czasu, zanim ta nowa organizacja 
związkowa, uporawszy Się ze swymi wewnętrznymi sprawa- 
mi, będzie mogła włączyć się w proces tworzenia organów 
samorządu pracowniczego. A jest to wszędzie tam, gdzie ist- 
nicją ogniwa „Solidarności”, warunkiem koniecznym po- 
myślnego rozwiązania sprawy. 


MAŁO ROBOTNIKÓW W RADZIE 


Nielicznie jeszcze dotychczas przeprowadzone wybory 
członków samorządu pracowniczego (rad pracowniczych, rad 
robotniczych) nie pozwalają na wyciąganie ogólniejszych 
wniosków. 

Pewien niepokój budzi fakt wysuwania i wybierania zio- 
sunkowo małej liczby pracowników bezpośrednio i pośrednio 
produkcyjnych. Wśród aktywu zakładowego wydaje się 
umacniać pogląd, iż nie jest to sprawa ważna. Za ważniej- 
sze uważa się, by wszyscy wybierani cieszyli się autentycz- 


„nym zaufaniem swych wyborców i w sposób rzetelny prze- 


nosili ich sprawy i problemy. 


Moim zdaniem potrzebna jest tu dalsza dyskusja. Doce- 
niać trzeba w peini proces pogłębiania spójności załóg, coraz 
częstszego w praktyce eliminowania podziału pracowników 
na umysłowych i fizycznych. Nie można jednak zapominać 
o naturalnych przecież sprzecznościach, jakie mogą wycię- 
pować i w praktyce wysępują pomiędzy produkcją, a admi- 
nistracją, wynikających choćby z różnicy funkcji speinianych 
w zakładzie. Konieczne więc jest zapewnienie należytej 
kontroli robotniczej wobece administracji, a któż ją le- 
piej może spełniać niż sami robotnicy. 


Powtarzam: trudno wyciągnąć ogólniejsze wnioski z nie- 
wielkiej tylko ilości dotychczas odbytych wyborów, tym bar- 
dziej że przeprowadzono je w kilku zakładach bardzo róż- 
nych co do wielkości, profiiu produkcji i składu socja' nego 
załogi. Ale dla przykładu: w jednym z większych kraków- 
skich przedsiębiorstw przemysłowych — Krakowskiej Fab- 
ryce Kabli — w sk'adzie 40-osobowej Rady Pracowniczej zna- 
lazło się 12 robotników (30 proc.). 


Najważniejszą jednak sprawą w wyborach nowych rad pra- 
cowniczych jest osobowość wybieranych ludzi. Nie da się iej 
zmierzyć żadnymi liczbowymi wskaźnikami. Od tego Za tzeć 
będzie przede wszystkim to, czy rada stanie się au cni'ycz- 
nym współgospodarzem zakładu. Diatego zakładowe organi- 
zacje partyjne, organizacje związkowe i spoieczne powinny 
starać się o taki właśnie klimat wyborczy, w którym n'e bę- 
dzie miejsca na walkę o wpływy tych czy innych grup far- 
malnych i nieformalnych, lecz zadominuje troska o wybór lu. 
dzi gospodarnych, oddanych załodze i zakładowi pracy jako 
ca'ości, ludzi, którym leży na sercu rozwój zak!adu. sp''n'a- 
nie przez zakład jego funkcji tak wobec własnej za!ogi, Jak 
i całego społeczeństwa 
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dea samorządu wiejskiego — a jeśli ktoś woli samo- 
Ę decydowania o sprawach każdej wsi, sołectwa, para- 
fii lub gminy przez ludność je zamieszkującą i zor= 
ganizowaną w samorząd terytorialny — zrodziła się pod sam 
koniec gospodarki półnaturalnej na wsi, gdy względna jesz- 
cze samowystarczalność poszczególnych gospodarstw oraz 
wiosek rzeczywiście pozwalała na to, by ludność rolnicza 
sama decydowała niemal o wszystkich swoich sprawach. 
Równocześnie był to początek otwierania się wsi na bezpo- 
średnie kontakty towarowe z miastem (bez pośrednictwa 
dworu) i był to początek wpływu lsultury miejskiej na wieś, 
co prowokowało do myśli o tym, że i na wieś można by 
sprowadzić wiele wartości uchodzących dotąd za wyłącznie 
miejskie. Terytorialny ruch samorządowy był w tych warun- 
kach — jak każdy wielki ruch społeczny — ruchem bardzo 
złożonym.Był budzeniem się wsi chłopskiej do nowego ży- 
cia i równocześnie obroną starych wzorów. Ale przede wszy- 
stkim był walką o własną odrębność nie tylko w stosunku 
do dworu lecz także wobec wielu innych grup ludności, w sto- 
sunku do których wieś — stanowiąca wówczas w miarę 
jednorodną całość — chciała być, a czasem musiała być, nie- 
zależna i samorządna, jak byśmy to powiedzieli dzisiaj. 


Tymczasem współcześnie, gdy każde gospodarstwo rolne 
tysiącem więzi ekonomicznych sprzężone jest z przemysłem, 
a prowadząca je załoga — tysiącem kontaktów rodzinnych 
i więzi kulturowych z miastem, powracanie do tamtych wzo- 
rów samorządu byłoby nieporozumieniem, Pracować warto 
tylko dla idei własnej godności zawodowej i środowiskowej 
oraz do zafascynowania zorganizowaniem. Ale przenosić for- 
my i szukać w przeszłości gotowych wzorów? Po co? 


Dlatego, hasła w rodzaju: „chcecie jeść — dajcie chłopom 
demokrację” o wiele ładniej brzmią na Marszałkowskiej, ani- 
żeli w odległym stąd o 30 kilometrów Żelechowie albo 
Żabiej Woli. Powstaje bowiem pytanie: o jakiej demokra- 
cji mowa? 

Czy o możliwości programowania i organizowania wła- 
snej działalności produkcyjnej? Jeśli tak, to mało kto jest 
taki samorządny, jak właściciel gospodarstwa rodzinnego. 
Członkowie brygad robotniczych w przemyśle o wiele bar- 
dziej są zależni i od szefów i od technologii produkcji, któ- 
ra wyznacza im często niewdzięczne, bo cząstkowe role. Im, 
podobnie jak robotiikom z PGR, o wiele bardziej potrzeba 
takiej samorządności, którą daje stały i trwały przydział 
zadań oraz możliwość samodzielnego programowania ich rea- 
lizacji. Znajduje to zresztą wyraz w wielu dyskusjach o sa- 
morzadzie robotniczym. 

A może autorom hasła chodzi o możliwość pełnej samo- 
dzielności rolników w stosunku do kontrahentów — tych ze 
spółdzielczości rolniczej i tych z przemysłu, którzy produ- 
kują dla wsi? Ale za taką samodzielność trzeba by zapła- 
cić powrotem do naturalnej gospodarki, A przecież wsi cho- 
dzi o coś innego — 0 przekształcenie rolniczej pracy na lżej- 
szą i efektywniejszą, o lepsze współdziałanie z przemysłem 


OZZNONZDPZZE 
Franciszek Wiktor Mleczko, dyrektor Spółdzielczego lastytutu Ba 
dawczcĘ0 
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i lepszą obsługę wsł i rolnictwa we wszystkich sektorach 
produkcji i wszystkich dziedzinach bytu producentów. Nam 
zaś wszystkim, społeczeństwu, zależy na rozwoju całego kom- 
pleksu żywnościowego, jako strategicznego kierunku rozwo- 
ju całej gospodarki. 

Wiemy już wszyscy, i wiedzą to także rolnicy, że tylko 
jedno źródło rozwoju gospodarki żywnościowej bije dziś na 
wsi, drugie, choć jeszcze słabe i nikłe, wytryska z wnętrz 
wielkiego przemysłu, wiemy, że dopiero gdy się oba źródła 
ze sobą połączą mogą dać całemu krajowi ożywczy i życio- 
dajny strumień obfitości dóbr żywnościowych, których dziś 
brakuje. Chodzi więc o pełną symbiozę wsi i miasta oraz 
uprzemysłowionego wytwarzania płodów rolnych i  prze- 
mysłowej produkcji środków produkcji dla rolnictwa, wy- 
rażającą się nie tylko w fakcie, że w wytwarzaniu żywności 
uczestniczą dziś zarówno bezpośredni producenci rolni, jak 
i twórcy przemysłowych środków produkcji dla rolnictwa, 
ale także w dalszym rozwoju i unowocześnianiu handlu wiej- 
skiego i usług zarówno produkcyjnych, jak i kulturalnych 


"na wsi. A jeśli tak, to nie chcemy chyba tworzyć dziś ta- 


kiego samorządu wiejskiego, który by miał przeciwstawić 
rolników wszystkim pozostałym i pozbawić ich wszelkiego 
udziału w samorządzie wiejskim? Nie chcemy tego robić 
właśnie teraz, gdy wywodząca się w znacznym stopniu ze 
wsi miejska klasa robotnicza i grupa pracowników — spół-- 
dzielców oraz pracowników administracji uznała prioryteto- 
wą rolę kompleksu produkcji żywności. 

Dlatego siormułujmy pierwszą zasadę współczesnej, sa- 
morządności wiejskiej, którą członkowie partii winni upow- 
szechniać w całym społeczeństwie — ZASADĘ SAMORZĄDU 
OTWARTEGO I PARTNERSKIEGO, w którym w różnych 
formach wezmą udział wszyscy uczestnicy społecznego pro- 
cesu wytwarzania żywności, z prawem prezentowania swo- 
ich interesów, ale równocześnie z gotowością rozumienia 
komplikacji w realizacji zadań spełnianych przez innych kon- 
trahentów tego skomplikowanego i sprzężonego współdziała- 
nia, od którego rzeczywiście zależą perspektywy gospodarki 
żywnościowej w Polsce. Demokracji potrzeba nie tylko dle 
chłopów lecz dla wszystkich. A w ramach tej demokracji: 
przede wszystkim lojalności wzajemnej, poinformowania © 
zadaniach, o sukcesach i kłopotach, o możliwościach lub ich 
braku — w imię realizacji wspólnego programu. 
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Gdy na przeomie XIX—XX wieku kształtował się pe- 
wien model terytorialnego samorządu wiejskiego, który do 
dziś tak fascynuje naszą wyobraźnię, to na wsi nie było 
współczesnych instytucji i przedsiębiorstw gospodarczych, 
były tylko gospodarstwa chłopskie i drobne sklepiki, których 
właściciele z reguły także mieli gospodarstwa rolne. Ludność 
wiejska rzeczywiście stanowiła wówczas jednorodną i bar= 
dzo zwartą całość. Spróbujmy rozszyfrować to stwierdzenie. 

Oto np., gdy konkretny mieszkaniec wsi używał zaimka 
„my”, to najpierw miał na myśli siebie i własną rodzinę 
— żonę oraz dzieci, wreszcie inne osoby pozostające Z nim 
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we wspólnym gospodarstwie domowym. Jeśli myślał „my”* 
o szerszej grupie ludzi — to mógł myśleć tylko o miesz- 
kańcach swojej wsi — i grupa ta automatycznie włączała 
także jego i jego rodzinę. Jeśli myślał „ny” o gminie lub 
parafii — to one włączały jego i jego rodzinę oraz jego 
wieś. I tak aż do „my” — chłopi Rodziło to samorodne po- 
czucie więzi i naturalną skłonność do zbiorowej aktywności 
na zasadzie aktywności wszystkich chłopów przeciw resz- 
cie świata, w myśl ich przekonania, że wszystkim chłopom 
„w kupie” będzie raźniej, bo wszyscy mają te same potrze- 
by. Różnią się tylko zamożnością, zakresem potrzeb oraz 
możliwościami osobistymi i gospodarczymi. Dlatego najza- 
możniejsi z nich a zarazem najbardziej bywali winni prze- 
wodzić w samorządzie i wszystkich formach działalności, 
Tak rozumowano wtedy. 


Także tej sytuacji już dzisiaj na wsi nie ma. Jeszcze nie 
jest tak jak w mieście, gdzie zaimek „my” używany przez 
każdego z mieszkańców danego miasta, w każdej nowej sy- 
tuacji może oznaczać coraz to nowe grupy, a nawet chwilo- 
we zbiorowiska ludzi, których jedyną cechą wspólną będzie 
nasza osobista i choćby chwilowa obecność w tych grupach. 
Tak więc dla nas „my” — to za każdym razem my i np. 
nasi aktualni rozmówcy albo czytelnicy lub osoby, które 
mają tę samą cechę, np. pełnią taką samą funkcję, itd. 
I w tej sytuacji mnogości przelotnych wspólnot, które na- 
jleżałoby raczej nazwać skupiskami, na plan pierwszy, jako 
najtrwalsze, wysuwają się więzi przynależności do organi- 
zacji stałych, np. do zakładu pracy (na zasadzie umowy © 
pracę), do partii politycznej, stronnictwa lub związku zawo- 
dowego (członkowstwo organizacyjne), itp. niezależnie od tego 
ezy w tej samej organizacji znaleźli się członkowie naszej 
rodziny lub inne osoby nam skądinąd bliskie. 


Przy pluralizmie przynależności do różnych organizacji, 
skupisk i układów nie mamy już tych samych liderów i au- 
torytetów. Nie mają jednakowych liderów na wszystkie oka- 
zje także nasi rolnicy, i to nie tylko dlatego, że ich gospo- 
darstwa są obszarowo, materialnie i cywilizacyjnie bardziej 
zróżnicowane niźli kiedykolwiek, ale także dlatego, że ich 
rodziny składają się nie tylko z rolników, ale także z chło- 
pów — robotników, urzędników, pracowników spółdzielni. 
Dlatego dziś nie ma już także na wsi tej samorodnej zespo- 
łowości, na którój bazowała dawna spółdzielczość, dawna 
„samorządność terytorialna j dawne wspólnoty pierwotne. 


Każe to sformułować drugą zasadę kształtowania współcze- 
snego samorządu wiejskiego: ZASADĘ ELASTYCZNOŚCI 
I ORGANIZACYJNOŚCI TEGO SAMORZĄDU. Elastyczność 
— bo dla różnych spraw i potrzeb niezbędne są różne for- 
my i ogniwa samorządu wiejskiego, stosowane właśnie ele- 
stycznie, zaś organizacyjność dlatego, że głównie te formy 


samorządu, które będą przyporządkowane do określonych or-- 


ganizacji działających na terenie wsi lub współpracujących 
ze wsią, będą trwałe ij spełnią określoną rolę. 

Czy doceniamy to dziś dostatecznie ? Czy np. nie spieszy- 
my Się zanadto z prawnym przesądzaniem modelu organiza- 
cyjnego samorządu wiejskiego przed odnowieniem się i prze- 
modelowaniem — z jednej strony — samorządów w po- 
szczególnych spółdzielniach rolniczych, w administracji wiej- 
skiej, w partii i stronnictwie ludowym oraz innych ważnych 
organizacjach działającach na wsi, z drugiej — zanim choć- 
by zrodziły się lub okrzepły bardziej wyspecjalizowane te- 
renowe wspólnoty produkcyjne, np. wytwórców małych se- 
rów (a nie tylko producentów mleka), plantatorów truska- 
wek lub malin, hodowców różnego typu drobiu lub króli- 
ków, itp.? Czy więc nie należy się cieszyć z odesłania przez 
Sejm projektu ustawy o samorządzie wiejskim dla dalszych 
dopracowań, skoro projekt ten był wniesiony przedwcześnie 
i próbował rozwiązywać odgórnie sprawy, które się jeszcze 


nie sprawdziły w życiu, gdy tymczasem potrzebne jest prze- 
de wszystkim otwarcie możliwości kształtowania się nowej 
siruktury organizacyjno-społecznej naszego rolnictwa i wy- 
pracowywanie bogatego programu różnych propozycji dla 
gospodarstw o różnych możliwościach terenowych, ekono- 
micznych oraz kulturowych? 

Konkretne i najlepsze nowe formy samorządu, jak wszel- 
kie formy współdziałania, rodzą się bowiem same w kon- 
kretnym działaniu. 

Po co najbardziej potrzebny jest współczesny samorząd 
wiejski? Maksymaliści sądzą, że dla ludowładztwa — żeby 
ogół mógł decydować o wszystkich ważnych sprawach, w 
tym o zarządzaniu. Takie zadania samorząd wiejski mógł 
spe niać właśnie na przełomie XIX—XX wieku, gdy wspólne 
sprawy ogółu mieszkańców danej wioski sprowadzały się 
np. do prowadzenia małego sklepiku. Ale praktyka wyka- 
zuje, że w obecnych warunkach, gdy i na wsi pojawiły się 
różnorodne zakłady pracy pomyślane nie tylko jako miejsca 
wytwarzania produktów materialnych, ale także jako miej- 
sca organizacji życia dla załogi, sposób zarządzania jest na 
tyle różny w różnych sferach działania, na różnych odcin- 
kach, że byłoby społecznym marnotrawstwem energii, gdyby 
każdy z nas chciał się znać na wszystkim. 


Dlatego i samorząd wiejski nie może się na co dzień zaj- 
mować bezpośrednim zarządzeniem nawet jednym przedsię- 
biorstwem, a co dopiero współczesną wsią lub gminą, na 
terenie której występują tak różne przedsiębiorstwa, jak go- 


spodarstwa rodzinne, PGR-y, RSP, i inne liczne przedsię- 


biorstwa spółdzielcze a często także fabryki państwowe... 
Dlatego samorząd wiejski, który budujemy, to w pierwszym. 
rzędzie miejsce wzajemnych spotkań przedstawicieli różnych 
podmiotów dla poinformowania się i prezentacji swoich po- 
trzeb i interesów oraz dla ich uzgadniania z innymi partne- 
rami działającymi na danym terenie, oraz dla zdobywania 
ich poparcia w realizacji własnych, ważnych celów. Równo- 
cześnie samorząd wiejski powinien być miejscem kontroli 
postaw moralnych ludzi różnych grup i funkcji — tak apa- 
ratu fachowego, jak i szeregowych pracowników przedsię- 
biorstw i ogółu mieszkańców wsi — postaw wobec realiza- 
cji celów wspólnych dla tych podstawowych komórek spo- 
leczeństwa i państwa, którymi są dziś zarówno każdy zakład 
pracy, jak i każda wioska. 

Wierzymy, że przy wzajemnym rzetelnym informowaniu 
się o zadaniach i trudnościach w ich realizacji, taka działal- 
ność samorządu wiejskiego będzie prowadziła do stałego od- 
radzania się opinii i kształtowania życzliwości społecznej 
dla poczynań, które w ramach społecznego podziału wyko- 
nują różne grupy pracowników. W tym znaczeniu samorząd 
ma być szkołą rządzenia zarówno w sensie zaspokojenia po- 
trzeby poinformowania i partycypacji oraz chęci oddziały- 
wania na rzeczywistość, jak i ponoszenia współodpowiedzial- 
ności, pod warunkiem jednak rzetelności informacji i stwa- 
rzania możliwości rzeczowego współdziałania. Dlatego trzecia 
zasada dotyczy już nie tyle kształtowania, co istoty działania 
samorządu wiejskiego. Jest ta ZASADA RZETELNOŚCI 
PARTYCYPACJI I RZECZOWEGO WSPÓŁDZIAŁANIA, 


Odnowa idei samorządu wiejskiego, którą przeżywamy, nie 
oznacza więc nawrotu do form raz przeżytych — samorzą- 
du wszechogarniającego i wszystkoistycznego, lecz do idei 
współdziałania i harmonii współdziałania różnych podmiotów, 
do rzeczowości rozmów i rzetelności umów, ktłarowności 
podziału zadań i jawności sukcesów oraz niegriowutzeń 
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gminie Muszyna rolnicy zaczy- 

nają siać później niż w nizin- 
W nych regionach kraju, dopiero 
około połowy kwietnia. Mieli nieco 
więcej czasu na przygotowanie się „do 
wiosennej kampanii. Myśleli o niej, 
podejmowali konkretne działania i sta- 
rania — przez swój samorząd i insty- 
tucje obsługujące wieś — od początku 
roku. Wszak pełna gotowość maszyn 
i sprzętu, zapewnienie materiału siew- 
nego i sadzeniaków, lepsze zaopatrze- 
nie w nawozy, środki ochrony roślin, 
pasze, rozszerzenie kontraktacji i od- 
powiednio wcześnie podjęte przedsię- 
wzięcia organizacyjne, decydować będą 
o plonach i wynikach w produkcji 
zwierzęcej. 

W muszyńskiej gminie dominuje ta 
ostatnia. Taki wybór dyktują warunki 
naturalne. Jest tu aż 2 276 ha łąk i pa- 
stwisk. o prawie 400 ha więcej niź 
gruntów ornych. Z 1073 gospodarstw 
powyżej 2 ha większość postawiła na 
hodowlę opartą na własnych paszach. 
I ten kierunek jest popierany, ma prio- 


rytet przy rozdziale środków do. pro- 


"dukcji. Przeciętnie każdego roku wznosi 
się 4 nowoczesne obory, a 18 już ist- 
niejących — modernizuje. Na hodowlę 
bydła mlecznego i opasów oraz owczare 
stwo nastawiła się zdecydowana więk- 
szość z 96 istniejących gospodarstw spe- 
cjalistycznych. Na 100 ha użytków roł- 
nych przypada w gminie 88 szt. bydła 
(w tym 54 krowy), 32 szt. owiec i tylko 
27 szt. trzody. Stado to żywi się trawą 
i sianem, a w zimie głównie kiszonkami, 
których sporządza się ok. 6 tys. ton. W 
tym roku sytuacja paszowa — jak 
zresztą w całym kraju — jest szczególe 
nie trudna. Stąd znaczny spadek pogło= 
wia trzody i bydła (krów tylko o 0,8 
proc.) ale równocześnie powiększenie się 
o 32 proc. stada owiec, co wykazał ostat- 
ni spis rolny. 

Zapasy pasz już w zimie były grubo 
niewystarczające, choć w GS mieszanek 
treściwych (ale tylko pod kontraktację) 
nigdy nie brakowało. Hodowcy z utęs- 
knieniem wyglądali wczesnej wiosny, 
aby wcześniej wygnać bydło i owce na 
pastwiska. 

Przygotowania deo rolniczej wiosny 
już od stycznia zaprzątały uwagę dwóch 
działających na wiejskiej niwie samo- 
rządów — kółikowego i spółdzielczego, 
Oba oceniały sytuację na swoich pierw- 
szych w br. posiedzeniach, zastanawiały 
się, jak rozwiązać istnicjące trudności 1 
zmniejszyć niedobory Środków do pro- 
dukcji, ziarna siewnego, sadzeniaków, 
cześci zamiennych itp. 

Samorząd kółkowy dopiero się odra- 
dza, konstytuuje, staje się autentycz- 
nym reprezentantem wiejskiej społecz- 
ności. Wprawdzie formalnie kółka rol- 
nicze istniały do tej pory we wszyst- 
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kich 10 wsiach gminy, lecz ich działale 
ność była znikoma, a wpływ na decy- 
zje dotyczące spraw  społeczno-gospo- 
darczych wsi właściwie żaden. Gdy po- 
wiał wiatr odnowy i dla ruchu samorzą- 
dowego zapaliło się „zielone światło”, 
odbyły się zebrania członków kółek lub 
też zebrania wiejskie z udziałem władz 
gminnych, służby rolnej, przedstawicie= 
li SKR, GS, WZSR. Podkreślić trzeba — 
przy bardzo wysokiej frekwencji i na 
zasadach pełnej demokracji. Rola orga- 
nizatorów ograniczyła się do treści me- 
rytorycznych. Nie sterowano jak daw- 
niej dyskusją, zaś kandydatów do zarzą- 
dów zgłąszano z sali, a głosowano prze- 
ważnie tajnie. I zdaniem kierownika 
gminnej służby rolnej. Bolesława Kur- 
nety, który zna gminę jak własną kie- 
szeń, wybrano w większości ludzi cie= 
szących się dobrą opinią, społeczników 
i wzorowych rolników. . 

Burzliwe, bogate w propozycje i pos- 
tulaty były dyskusje. Dotyczyły głównie 
problemów gospodarczych i samorządo- 
wych. Domagano się m.in. przyśpiesze- 
nia mechanizacji uciążliwych w górach 
robóż w polu oraz w budynkach in- 
wentarskich, budowy dróg, polepszenia 
zaopatrzenia, zgłaszano uwagi do pro- 
jektu statutu, wskazywano na potrzebę 
uaktywniania pogrążonych w zastoju 
większości KGW. Był też jeden wniosek 
zgłaszany we wszystkich wsiach: powo- 
łać samodzielną SKR, obsługującą tyłe 
ke jedną, swoją gminę. Dotychczas bo- 


"wiem istniała filia SKR z Mochnaczki, 


leżącej w sąsiedniej gminie Krynica. 
Byli w jej zarządzie przedstawiciele 
wszystkich kółek, ale głosu nie mieli. 
Członkowie, niezadowoleni ze świadczo- 
nych przez filię usług, z niedostatku 
maszyn i sprzętu, nie płacili składek. 


Za usamodzielnieniem opowiedział się 
też zjazd gminny, (odbył się w styczniu) 
z udziałem 47 reprezentantów kółek i 
KGW. Powołano komisję _rozjemczą, 
która do połowy kwietnia ma dokonać 
podziału majątku SKR, „odebrać” przy- 
padający dla Muszyny FRR i załatwić 
sprawy organizacyjne. O czym mówili 
delegaci w dyskusji? 

— Dopominali się — mówi naczelnik 
gminy Janusz Ruchałowski o lepsze 
zaopatrzenie w maszyny i sprzęt, o u- 
czestnictwo samorządu w rozdziale ma- 
teriałów budowlanych i środków do 
produkcji, o sprawiedliwszą ocenę szkód 
wyrządzanych na polach przez zwierzy- 
nę leśną, o budowę dróg dojazdowych, 
żądali reorganizacji sieci szkolnej na 
wsi, krytykowali spółdzielnie produk- 
cyjne w Szczawniku i Powroźniku za 
ekstensywne użytkowanie ziemi, prze- 
ka”anej im z FRR. Odbywał się ten 
zjazd.w dobrej atmosferze, Członkowie 
partii, ludowcy, bezpartyjni i młodzie= 
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żowcy byli zgodni w podstawowych 


kwestiach.... 


— Jest to chyba rezultatein zawiązu- 
jących się, trwałych kontaktów między 
odradzającym się samorządem a istnie- 
jącymi na wsi POP, kołami ZSL, orga- 
nizacjami młodzieżowymi, KGW, OSP 
— dodajaje p.o. I sekretarza KG PZPR 
Kazimiera Kalicka. — Jeśli samorząd 
ma być autentycznym przedstawicie.s- 
twem wsi musi oprzeć się na porozu- 
mieniu ze wszystkimi działającymi tam 
organizacjami, musi też pozyskać ludzi 
cieszących się autorytetem. To jest wa- 
runek podstawowy... 

Zasada zgodnej współpracy dla dobra 
wsi znałazła także swój wyraz w wy- 
borach władz samorządnego, niezależ- 
nego, gminnego związku kółek i orga- 
nizacji rolniczych. W składzie jego 12- 
-osobowej Rady i 5-osobowego Zarzą- 
du znaleźli się członkowie PZPR, ZSL, 
ZSMP, KGW i bezpartyjni. Wybrany 
na przewodniczącego Krystyn Jędrze- 
jek, młody rolnik, sołtys z Jastrzębika 
jest członkiem partii, jego zastępca Zo- 
fia Bołas ze Szczawnika przewodniczy 
KGW. Członek Zarządu Władysław 
Mierzwa ze  Złockiego reprezentuje 
PZPR — Stanisław Długosz z Żegiesto- 
wa — ZSMP, a Stanisław Maślanka — 
wzorowy hodowca bydła z Andrzejów- 
Ki — ZSL. Według aktualnych danych 
ponad 80 proc. rolników z gm. Muszyna 
podpisało statut kółka i zadeklarowało 
roczną składkę. 

Ci sami rolnicy w większości są rów- 
nież członkami Gminnej Spółdzielni 
„SCh”, wielu z nich działa w Radzie Na- 
dzorczej ji wiejskich komitetach sklepo- 
wych. Samorząd spółdzielczy ma w Mu- 
szynie dobre tradycje. 

— Nasza Rada zawsze była prężna i 
aktywna — powiada prezes Zarządu GS 
Julia Szczepanek. — A to dlatego, że są 
w niej doświadczeni i mądrzy działa- 
cze, mający poparcie wsi. Ich opinie, 
uwagi i wnioski były wielce pomocne w 
kierowaniu spółdzielnią. Traktowaliśmy 
je poważnie, staraliśmy się jak najlepiej 
realizować, wiedząc, iż jest to zadanie 
nie pojedynczych osób, ale wszystkich 
członków. Rada zbiera się regularnie co 
kwartał, a jak potrzeba to i częściej, 
zawsze niemal w pełnym, 19-osobowym 
składzie. Bierze na warsztat najistot= 
niejsze problemy obsługi i zaopatrzenia 
rolnictwa i wsi, rozwoju spółdzielni, o- 
cenia działalność swoich komisji i wiej- 
skich komitetów, analizuje wykonanie 
wniosków WZP, zatwierdza plan spo 
łeczno-gospodarczy. Krótko mówiąc — 
bez jej udziału i akceptacji nic się w 
spółdzielni nie dzieje... " 

Przeglądam plan pracy RN na bieżą- 
cy rok. Jednym z zasadniczych tema- 
tów dwóch pierwszych posiedzeń jest 
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rolnicza wiosna. W lutym zastanawia- 
no się, jakie kroki poczynić, aby mo- 
żliwie najlepiej zaspokoić zapotrzebo- 
wanie rolników na śrądki niezbędne w 
wiosennej akcji. Stwierdzono wówczas, 
że jest dobre zaopatrzenie w nawozy. 
Były w magazynach znaczne ich zapasy 
i to we wszystkich asortymentach. Naj- 
więcej zmartwień dostarczało zaopa- 
trzerie w ziarno siewne. W lutym na- 
deszło tylko 10 ton jęczmienia. Centralą 
Nasienna nie obiecywała dostawy ko- 
niczyn i innych zamówionych nasion. 
Co więc mieli rolnicy rzucić w ziemię? 


Zboża zaimują w gminie tylko 602 ha, 
na pozostałych gruntach uprawia się 
głównie rośliny paszowe. A ich nasion 
najbardziej brakowało. Radni zatroska- 
ni byli też © przyszłość budownictwa, 
gdyż w styczniu i lutym nadscedł tylko 
wagon cementu, podczas gdy w tych 
samych miesiącach ub. roku otrzymali 
go 680 ton. 


Oceniając przebieg wiejskich zebrań 
członkowskich, Rada poparła postulaty 
dotyczące dostarczania materiału siew- 
nego bezpośrednio do wiejskich sklepów 


Pó 


i sp zedawania go według ustalonej 
prze. samorząd listy orezz rozsze:.enia 
dowozu rawozów Co zagród rol..ików. 
Tak więc wiejski samcorzed zaczyna 
dziś przemawiać pelnym głosen. R'ecz 
w tym, żeby został on rie tylko uważ- 
nie wysłuchany, ale żeby jego echem 
było konkretne działanie władz gmin- 
nych, wojewódzkich i centralnych, a 
także jednostek powołanych do obsługi 
wsi i rolnictwa. Nie może to być — jak 
w poprzednim okresie bywało — g'0s 
wołającego na puszczy. * 


Nie usprawiedliwiona nieobecność 


oże to co napiszę wyda się kon- 

trowersyjne i „nie na czasie”, 

ale boję się o przyszłość ruchu 
samorządowego na wsi. Przede wszyst- 
kim dlatego i w tym sensie, że — jak 
mi się wydaje — w wielu wsiach ideę 
odradzania kółek rolniczych, przywra- 
cania należnej im rangi realizuje się w 
praktyce w sposób schematyczny i jak- 
by trochę dla statystyki. Nie jestem 
przekonany, czy sami chłopi, wszyscy 
chłopi, są do końca świadomi, na czym 
to „nowe” w konkretnym kółku ma po- 
legać; kto, w jaki sposób i przy pomo- 
cy jakich środków ma je realizować? 


Nie uogólniam, ale przecież w prak- 
tyce bardzo często bywa tak, że założy- 
cielskie zebranie kółka. inicjuje i prze- 
prowadza ktoś z aparatu kółkowego, 
przeważnie sam dyrektor SKR, zaś na 
szczeblu gminy — _ przedstawiciel 
WZKR. Wszystko to pięknie i niby 
zgodnie z przepisami, ale.. Niepokoi 
mnie fakt nieobecności na tychże zeb- 
raniach i przy tych inicjatywach wiej- 
skich organizacji partyjnych i ZSL-ow- 
skich. Nie chodzi tu rzecz jasna o po- 
szczególnych członków, ale o organiza- 
cje jako takie, POP i koła ZSL. 

Część działaczy mylnie utożsamia 
samorząd wiejski wyłącznie z kółkami 
rolniczymi. W takim właśnie podejściu 
widzę niebezpieczeństwo _ spłycenia 
Sprawy. Samorząd bowiem to szeroka 
reprezentacja wsi, wspólne podejmowa- 


_nie przedsięwzięć — w interesie tej wsi, 


poszczególnych rolników i ich rodzin. 
Kółko rolnicze, nawet działające w 
oparciu o nowy statut, jest tylko istot- 
ną częścią składową tej reprezen- 
tacjii nie wyobrażam sobie by mogło 
zaczynać — i zaczynać dobrze swoją 
pracę w atmosferze obojętności ze stro- 
ny innych organizacji, w tym także 
i przede wszystkim politycznych. Rzecz 
nie w tym, by organizacja partyjna czy 
koło ZSL miały wyręczać chłopów w ich 
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samorządowej działalności, ale przecież 
istotne jest, by tę działalność inspiro- 
wały i wspierały. Żadna organizacja 
partyjna nie może stać z boku i w pozy- 
cji wyczekującej wówczas, gdy we wsi 
zachodzą gruntowne zmiany, gdy po- 
dejmuje się próby urzeczywistnienia 
właściwie pojętej demokracji, gdy prze- 
sądza się ważne dla przyszłości wsi 
sprawy. 

Tym bardziej przeto uzasadniona jest 
dziś potrzeba, a nawet konieczność 
większej ofensywności wiejskich orga- 
nizacji partyjnych i kółek ZSL w do- 
pominaniu się o usankcjonowanie wszy- 
stkich praw samorządu wiejskiego, a 
potem w pilnowaniu, by były one res- 
pektowane w praktyce. Nie można się 
bowiem łudzić, że ktoś nas pod tym 
względem wyręczy, albo że proces istot- 
nych, a zamierzonych przewartościowań 
w życiu społeczno-gospodarczym wsi 
odbędzie się sam przez się i li tylko w 
wyniku przyjętych z góry ustaleń czy 
wytycznych. | 

To prawda, że w przeszłości wielu 
członków partii z wiejskich organizacji 
doznało licznych upokorzeń i przeżyło 
niezasłużone porażki, gdy nikt nie słu- 
chał ich głosu w sprawach dla wsi naj- 
ważniejszych, gdy w biurokratycznej 
machinie zniekształcano ich opinie. Dziś, 
indagowani — jako członkowie partii 
— o przyczyny kryzysu, pytanie to od- 
bierają także jako krytykę pod włas- 
nym adresem. „Gdzieście wtedy byli 
ij gdzie wasza kierownicza rola?” 

Ale tym bardziej trzeba dziś na zeb- 
raniach partyjnych, postawić sprawę 
otwarcie, oddzielić przysłowiowe plewy 
od ziarna, określić, co w obecnych wa- 
runkach powinna robić organizacja, ja- 
kich podjąć się zadań, by były one 
zbieżne ze sprawami najbardziej ob- 
chodzącymi wieś, eałe środowisko. 

Jest wiele podstaw do twierdzenia, że 
w najbliższej przyszłości ciężar pracy 


ideowej i wychowawczej, a więc partyj- 
nej przesunie się na wieś i do gminy, 
Będzie tak przede wszystkim ze wzglę= 
du na potrzebę ogromnego przyspiesze= 
nia zmian w życiu społeczno-gospodar= 
czym i kulturalnym wsi. W zakresie 
kultury, bo na 40 tysięcy wsi sołeckich 
połowa nie ma żadnej placówki kultu- 
ralnej; w zakresie produkcji ze wzglę- 
du na niedostatek maszyn i urządzeń, w 
zakresie spraw socjalnych i bytowych, 
bo trzeba pilnie rozstrzygać wiele bar- 
dzo %łożonych spraw dotyczących rent 
i emerytur, opieki zdrowotnej, mini- 
mum socjalnego. Są to problemy, które 
nie rozstrzygną się same przez się, bez 
czynnego udziału szeroko pojmowanego 
aktywu wsi. W każdym razie — dla 
działaczy partyjnych — jeśli partia ma 
być tym, czym być powinna — nie mo- 
zą to być sprawy obojętne, „na odcze- 


kanie”. O te właśnie sprawy powinien 


się wzbogacić program działania wszy- 
stkich komitetów gminnych i gminno- 
-miejskich PZPR, a także instancji i kół 
ZSL. « 


Zdarzające się tu i ówdzie spory 6 
formę samorządu wiejskiego, emocje z 
tym związane, to kwestia wtórna. Chło- 
pom, prawdziwym chłopom, zależy 
przede wszystkim na tym, by ich za- 
wód i znojna praca były szanowane, by 
decydenci różnych szczebli zagwaran- 
towali im niezbędne do wykonywania 
zawodu środki — jeśli nie wszystkie od 
razu, to przynajmniej sprawiedliwie 
dzielone. 


Nauczeni gorzkim doświadczeniem 
chłopi mają dziś prawo szukać wspar- 
cia dla swoich przedsięwzięć i — mi- 
mo licznych rozczarowań i pretensji — 
nadal szukają go w partii, swojej orga- 
nizacji, komitecie gminnym. To zobowią- 
zuje nie tylko do udziału w zebraniu 
kółka rolniczego, choć nieraz od tego 
trzeba zacząć... 
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BOHDAN KARASIŃSKI 
dyrektor dep. Ministerstwa Rolnictwa 


ctwa z rolnictwem innych socjalistycznych krajów — 
to temat, którego aktualność i znaczenie podnoszą na- 
stępujące przesłanki: 

Po pierwsze — kryzys gospodarczy w Polsce w sposób 
szczególnie dotkliwy dotyczy szeroko pojętego kompleksu 
żywnościowego, w tym zwłaszcza rolnictwa. W doskonaleniu 
współpracy z zagranicą dostrzegamy znaczne rezerwy, któ- 
rych uruchomienie może przynieść naszemu rolnictwu kon- 
kretną pomoc. ; 

Po drugie — sytuacja żywnościowa świata, poza stosun- 
kowo niewielkim jego obszarem, nie napawa w najbliższym 
czasie optymizmem. Istnieje zatem potrzeba podejmowania 
szerokich działań integracyjnych przez różne organizacje mię- 
dzynarodowe, w tym RWPG, w celu poprawy sytuacji. 

Po trzecie — niektóre kraje socjalistyczne stoją przed ko- 
niecznością stworzenia określonych rezerw podstawowych 
surowców pochodzenia rolniczego, których uruchomienie po- 
zwoliłoby na łagodzenie skutków nieurodzaju w latach -nie- 
korzystnych dla rolnictwa i poprawę zaopatrzenia ludności 
w żywność. Realizacja tego zadania wymagać będzie wzmo- 
zCuia współpracy krajów socjalistycznych zarówno dwustron- 
nej, jak i w płaszczyźnie RWPG. 

Po czwarte — uchwały XXVI Zjazdu KPZR wskazują na 
pilną potrzebę rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 
Ponieważ ZSRR jest naszym głównym partnerem także we 
współpracy w obrębie rolnictwa powinno nastąpić na tym 
odcinku znaczne ożywienie. 

Po piąte — dotychczasowa współpraca krajów socjalistycz- 
nych w rolnictwie ma już pokaźny dorobek i wieloletnie 
doświadczenie. Stanowi to gwarancję dalszej efektywnej 
współpracy. 


T reść i formy współpracy i powiązań polskiego rolni- 
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Współpraca krajów socjalistycznych w rolnictwie przebie- 
ga w dwu płaszczyznach. Pierwsza dotyczy współpracy wie- 
lostronnej w ramąch Rady Wzajemnej Pomocy Gospo- 
darczej. Druga — współpracy dwustronnej między po- 
szczególnymi krajami. Głównym celem i założeniem współ- 
pracy w ramach RWPG jest współdziałanie w planowej rea- 
lizacji międzynarodowego podziału pracy, zapewnienie efek- 
tvwnego rozwoju rolnictwa krajów członkowskich RWPG 
przyspieszenie postępu technicznego i naukowego oraz wy- 
miana doświadczeń w zakresie produkcji. Zasadnicza dzia- 
łalność Stałej Komisji RWPG do spraw współpracy w 
dziedzinie rolnictwa koncentruje się na wykonywaniu zadań, 
wynikających z Programu Kompleksowego oraz wieloletnie- 
eo kierunkowego programu współpracy w dziedzinie rolni- 
cha i przemysłu spożywczego, podpisanego w Bukareszcie 
w 1978 ©, 
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Współpraca dwustronna z krajami socjalistycznymi wynika 

m. in. z wielostronnych porozumień i rekomedancji Stałej 
Komisji Rolnej RWPG. Z uwagi na szeroki zasięg tej współ- 
pracy niemożliwe jest zreformowanie wszystkich tematów, 
przedstawię więc niektóre problemy na przykładzie współ- 
pracy Polski z ZSRR, Czechosłowacją, NRD i Węgrami. 
- Współpraca rolnictwa Polski i ZSRR zajmuje bardzo waż- 
oe pod względem ilościowym i jakościowym miejsce w so- 
cjalistycznej integracji krajów członkowskich RWPG. Z ro- 
ku na rok wzrastają rolnicze obroty towarowe między na- 
szymi krajami. W ostatnich latach przeciętna roczna war- 
tość eksportu do ZSRR wynosi ok. 100 mln zł dew., a prze- 
ciętna roczna wartość importu do Polski około 100 mln zł 
dew. Do ZSRR eksportujemy nasiona, natomiast z ZSRR 
importujemy głównie maszyny rolnicze, narzędzia i różne 
urządzenia służące produkcji rolnej. 

ZSRR ze względu na ogromny potencjał gospodarczy i du- 
żą różnorodność warunków glebowo-klimatycznych ma mo- 
żliwości produkowania nasion tych roślin, które w warun- 
kach polskich nie mogą być produkowane na większą skalę 
— importujemy np. nasiona kukurydzy i słonecznika. Polska 
ze swej strony eksportuje do ZSRR nasiona traw, koniczyny 
czerwonej, buraków pastewnych oraz warzyw. Długoletnie 
tradycje w zakresie obrotów nasionami, wzajemne zrozumie- 
nie potrzeb i trudności w handlu tymi niełatwymi w pro- 
dukcji artykułami otwierają drogę do dalszego poszerzenia 
współpracy. 

Oprocz maszyn i urządzeń rolniczych importujemy 2 ZSRR 
maszyny budowlane i gotowe obiekty. Z gotowych obiektów 
na podkreślenie zasługuje import szklarni i wyposażenia do 
dwu wzorcowych państwowych gospodarstw rolnych po 20 
tys. hektarów każde (Gołdap i Gruszewice). Dostawy tech- 
niki radzieckiej łączą się z szerszym zakresem współpracy, 
która obejmuje szkolenie specjalistów w dziedzinie obsługi 
i konserwacji maszyn oraz wymianę doświadczeń dotyczą- 
cych stosowanych rozwiązań technicznych i organizacyjnych. 

Dla ilustracji podam, że w ramach „porozumienia o wielo- 
stronnej międzynarodowej specjalizacji i kooperacji produk- 
cji wyposażenia dla napraw i obsługi technicznej sprzętu 
polniczego”. Polska specjalizuje się w produkcji 10 przyrzą- 
dów do badań maszyn rolniczych (np. przyrządów do po- 
miaru siły, diagnostyki układów hydraulicznych, badania 
skrzyni biegów ciągnika rolniczego i innych) oraz w produk- 
cji 3 przyrządów do napraw i obsługi technicznej sprzętu 
rolniczego. 

Polsko-radziecka współpraca naukowoe-techniczna koncen- 
truje się przede wszystkim na problemach mających najistot- 
niejsze znaczenie dla postępu w rolnictwie i chrakteryzuje się 
coraz większym udziałem tematów ujętych kompleksowo, 
wzboaca się nowe formy, zbliża naukę do praktyki 

Instytuty naukowe obu krajów wspołpracują w rarnach kil- 
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aż 2. 


kunastu tematów, jak hodowla i nasiennictwo ziemniaka, 


żyta, wczesnych odmian soi i wczesnych mieszańców kuku- 
rydzy, plennych odmian buraka cukrowego, doskonalenie 
produkcji pasz itd. Koordynacja wspólnie obranych tematów 
badawczych i działalność wspólnych, polsko-radzieckich ze- 
społów hodowców jest efektywną formą współpracy nauko- 
wej między PRL i ZSRR, umożliwiającą szybsze osiąganie 


założonych celów i realizację planów naukowo-badawczych. 


W wyniku współpracy Naukowo-Badawczego Instytutu 
Uprawy Roślin w Żodino (BSRR) i Instytutu Hodowli i Akl- 
matyzacji Roślin w Radzikowie wyprowadzono np. nową, 
wspólną odmianę żółtego łubinu pastewnego pod nazwą 
„Przyjaźń”. Odmiana ta została przekazana Państwowej Ko- 
misji Oceny Odmian w ZSRR. Materiałem wyjściowym dla 
odmiany „Przyjaźń? był ród łubinu „Cyd” hodowli IHAR. 

Innym przykładem efektywnej współpracy naukowej jest 
sadownictwo. Strona polska przekazała ZSRR technologię 
uprawy sadów jabłoniowych i założyła dwa 100-hektarowe 
sady na terenie Związku Radzieckiego (w USRR i BSRR). 
Na zasadach wzajemności strona radziecka przekazała nam 
technologię uprawy drzew pestkowych (wiśnie, czereśnie, 
morele) i założyła „Sad Przyjaźni” na powierzchni 100 ha 
w Kombinacie PGR Leonów, w woj. lubelskim. 

'Nie mniej efektywna od przestawionej jest dwustronna 
i wielostronna współpraca poisko-radziecka w zakresie pro- 
dukcji zwierzęcej oraz weterynarii. 

Współpraca naukowo-techniczna z Czechosłowacją  kon- 
centruje się głównie na hodowli nasion. Prowadzone są 
wspólne prace badawcze w zakresie odporności na choroby, 
technologii upraw, nawożenia, mechanizacji w sadownictwie. 
Corocznie przekazywane są do badań materiały hodowlane, 
jak również informacje o wynikach badań i publikacje. 

W celu zacieśnienia współpracy w zakresie hodowli i oce- 
ny odmian opracowano programy trójstronnej współpracy 
między zainteresowanymi instytucjami PRL—CSRS—NRD. 
Dotyczy to zwłaszcza: hodowli nowych odmian traw pastew- 
nych, koniczyny czerwonej, owsa, pszenicy ozimej, jęczmie- 
nia jarego. Do uprawy w CSRS wprowadzono polską psze- 
nicę „Grana”. 

Współpraca w zakresie produkcji zwierzęcej rozwijała się 
w dziedzinie technologii produkcji przemysłowej bydła, trzo- 
dy chlewnej i owiec z uwzględnieniem budownictwa obiek- 
tów inwentarskich, mechanizacji i żywienia, jak również za- 
gospodarowania gnojowicy. Wymieniono wyniki badań z za- 
kresu technologii żywienia jagniąt w klatkach wielopozio- 
mowych. Strona czechosłowacka wykorzystała doświadcze- 
nia strony polskiej do uściślenia programu hybrydyzacji 
trzody chlewnej w CSRS. 

Współpraca w zakresie rybactwa śródlądoweko dotyczy 
wymiany informacji i wzajemnych konsultacji specjalistów, 
W roku 1979 podpisano również umowę o współpracy w za- 
kresie technicznej obsługi rolnictwa. 

W latach 1976—1980 w ramach dwustronnej współpracy z 
NRD podejmowana była następująca tematyka z zakresu 
rolnictwa: mechanizacja wielkotowarowych ferm bydła, 
zwłaszcza prace nud metodą zayospodarowan a gnojow cy. 
mechanizacja produkcji roślinnej, zwłaszcza w odniesieniu 
do zbioru ziemniaków, wymiana nasion (jęczmień, żyto) i pra- 
ce doświadczalne w produkcji nasion buraka cukrowejo i DA- 
mian soi. 

Ponadto w trójstronnej współpracy (NRD—PRL i C5RS) 
prowadzono prace hodowlano-badawcze nad jyczmieniem ja- 
rym (hodowla wysokoplennych intensywnych odmian jęcz- 
mienia o typie browarnym i pastewnym). W ramach współ- 
pracy PRL—WRL—NRD w latach 1976—1980 prowadzono 
prace naukowo-doświadczalne nad hodowlą nasion kukury- 
dzy. Ocenia się, że dotychczasowe prace badawcze są korzyst- 
ne i będą kontynuowane w dalszych latach. 


Współpraca z Węgierską Republiką Ludową dotyczy głów= 
nie produkcji roślinnej i nasiennictwa. 


Podjęto między innymi współpracę dotyczącą hodowli 
wspólnych mieszańców kukurydzy, przeznaczonych na ziar- 
no i na kiszonkę. Oprócz prac hodowlanych nad mieszańnca- 
mi kukurydzy w latach 1976—80 prowadzono w WRL re- 
produkcję nasion polskich mieszańców kukurydzy. W 1979 r. 
podjęto współpracę w zakresie zwiększenia produxcji białka. 
Współpraca dotyczy hodowli grochu, bobiku, łubinu i lucer- 
ny. W 1980 roku nawiązano również współpracę w zakresie 
nasiennictwa roślin warzywnych i reprodukcji 2 nowych 
odmian lucerny siewnej na potrzeby Polski. 

Współpraca w zakresie hodowli ziemniaka dotyczyła wy- 
miany doświadczeń w hodowli ziemniaków i wyiniany mMa- 
teriałów do krzyżówek. Współpraca obejmuje także meiody- 
kę oceny laboratoryjnej nasion rolniczych, wymianę do- 
świadczeń w zakresie stosowanych metod kwalifikacji polo- 
wej plantacji nasiennych, doskonalenie metod pobierania 
prób oraz oceny nas.on zapraw:anych, badania tOZSAMOŚCI 
gatunkowej i odmianowej nasion. 

W zakresie rybactwa śródlądowego współpraca dotyczyła 
kompleksowych metod doskonalenia stawowej hodowli ryb. 
W gospodarstwach rybackich wdrożono węgierskie metody 
podchowu i zasady intensyfikacji produkcji stawowej. Współ- 
praca dotyczyła również zagadnień wpływu organizacji ry- 
bactwa na ekonomikę produkcji. i 

W zakresie ekonomiki rolnictwa prowadzone są równole- 


„głe badania związków gospodarczych rolnictwa z innymi 


dziedzinami gospodarki narodowej, metodologicznych proble- 
mów obliczania efektywności ekonomicznej eksportu i ini 
portu artykułów rolno-spożywczych, nowych form organiza= 
cji produkcji rolniczej, analizy efektywności produkcji w 
dużych przedsiębiorstwach rolnych przy zastosowaniu m:ied 
matematycznych. 

Prowadzona jest także współpraca w zakresie analiz sta- 
nu organizacyjnego doskonalenia kadr dla potrzeb szkolni- 
ctwa rolniczego oraz systemów doradztwa rolniczego. 


Łączne obroty towarowe resortu rolnictwa z Czechosłowa= 
«ją. Węgrami i NRD kszia.tują się przeciętnie na poziomie 
nieco niższym od obrotów ze Związkiem Radzieczim, przy 
czym struktura tych obrotów jest bardzo zbliżona. W impore 
cie dominują maszyny, sprzęt rolniczy i nasiona. W ekspor- 
cie z polski dostawy obejmują głównie nasiona, ziemniaki 
i zwierzeta hodowlane. 


Przedstawione w bardzo ogólnym zarysie przykiady współ- 
pracy polskiego rolnictwa z innymi krajami 
nymi nie wyczerpują tematu. Charaktervzuje się Ona licz- 
nymi kontaktami prawie we wszystkich dziedzinach rolni- 


sos jalistycz- 


cttwa. Występują także liczne powiązania w zakresie wytwa- 
rzunia środków produkcji dla rolnictwa (nawozy, środki 
ochrony roślin, leki dla zwierząt), przetwórstwa rolno-spo- 
żywczego., regulacji stosunków wodnych. melioracji. Wwete:v- 
narii itp. We współpracy tej uczestniczą równicz inne rve- 
sorty gospodarcze naszego kraju. 

Bardzo istotnym clomentem współprcy gospodarczej Z kva- 
jami socjalistycznymi jest fakt, że poza siera rozliczeń ti- 
nansowych występuje we wzajemnych obrotach powszechnie 
zjawisko wzajemnego zrozumienia potrzeb partnera w akre- 
sach wymagających wsparcia, a więc zwiększenia dostaw. 
zmian w ich asortymencie i terminach dostawy, lub dostaw 
takich artykułów, których pozyskanie z innych rynków jest 
» różnych względów trudne, albo niemożliwe. Ten istotny 
etement współpracy krajów socjalistycznych sprawdził się 
teraz w szczególnie trudnych dla na; miesiącach, 
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skutki degrengolady moralnej 


W komisjach kontroli partyjnej 


DLA DOBREGO IMIENIA PARTII 


poprzednich numerach „Życia 


kilku byłych wysokich urzędników mi- 
nisterialnych. Ludzie ci w rażący Sspo- 
sób naruszyli zasady Statutu PZPR 
ponieśli za to najwyższą partyjną karę. 
Niektórzy muszą się liczyć z prokura- 
torskim dochodzeniem. Konsekwencje 
naruszenia prawa muszą bowiem pono- 
sić wszyscy obywatele bez względu na 
społeczną pozycję. 

W publikacjach zajęliśmy się szcze- 
gółowo kilkoma przypadkami etycznej 
patologii, której konsekwentną walkę 
wydały komisje kontroli partyjnej 
wszystkich szczebli PZPR. W całym bo- 
wiem kraju trwa proces oczyszczania 
partii. Działalność KKP prowadzona 
jest zgodnie z ustaleniami, podjętymi na 
VII i VIII Plenum KC. Dotyczy to par- 
tyjnej i osobistej odpowiedzialności za 
błędne decyzje administracyjno-gospo- 
darcze, za naruszenie  leninowskich 
norm życia partyjnego. Byłoby jednak 
mylnym przeświadczenie, iż zadaniem 
oczyszczenia partii z elementów zdemo- 
ralizowanych — zajmują się wyłącznie 
komisje kontroli. Coraz  energiczniej 
działają podstawowe organizacje PZPR. 

W efekcie tej działalności w drugim 
półroczu ub. roku wyk'uczono z szere- 
gów PZPR 2.411 osób. Do dzisiaj licz- 
ba ta znacznie wzrosła. Spośród nich 
wiele osób musiało oddać partyjną legi- 
tymację za pogardę dla norm moral- 
nych, przede wszystkim zaś za wyko- 
rzystywanie służbowego stanowiska w 
celu osiągania nienależnych im korzyści 
materialnych. KKP przeciwdziała y 
również próbom podważenia ideowej i 
organizacyjnej jedności partii. Za to 
p'zewinicnie u:unięto z PZPR 97 osób. 

Sprawy te wpłynęiy na wokandę KKP 
różnymi drogami. Były oficjalnie pod- 
noszone na zebraniach partyjnych, sye- 
nalizowane przez społeczeństwo i pra- 
sę, ujawniase przez różne orenna KON- 
troi. KPP badały i rezpoatrywaiv tokże 
zarzuty zawmurie w lisiach, skasgach 1 
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anonimach. Jakkolwiek bowiem anonim 
nie jest elegancką formą ujawniania zła, 
nie każdy obywatel — z różnych wzglę- 
dów — ma odwagę zwrócić uwagę na 


' nadużycie, podpisując się pod oskarże- 


niem. Komisje wzięły pod uwagę i tę 


cechę ludzkiej natury, odróżniając skru- . 


pulatnie dobre intencje od prób szkalo- 
wania niewinnych ludzi. Na fali odno- 
wy ujawniły się bowiem różne emo- 
cje, również negatywne, nieraz służące 
dyskredytacji uczciwych członków par- 
tii przez moralno-polityczną szumowi- 
nę. 

W. mionionym okresie komisje kon- 
troli partyjnej rozszerzyły bezpośred- 
nią działalność kontrolną i orzeczniczą 
wobec członków partii 
normy statutowe. Odczuli to zwłaszcza 
ludzie zajmujący kierownicze stanowi- 
ska oraz wchodzący w skład instancji 
partyjnych różnych szczebli. CKKP i 
wojcwódzkie KKP z udzialem komisji 
podstawowego stopnia po VII Plenum 
KC zbadały zarzuty wobee ponad 5 tys. 
towarzyszy. W działalności tej dużą po- 
moc okazała partii Najwyższa Izba 
Kontroli. 

Skutek — 306 członków PZPR wyda- 
lonych z partii. Przykre, ale prawdzi- 
we: spośród nich aż 278 za nadużycia, 
łapownictwo, wykorzystywanie pozy- 
cji społecznej. Wielu z nich odwołano 
już ze stanowisk. Za łamanie norm e- 
tyczno-moralnych komisje ukarały na- 
ganami ponad 400 towarzyszy, z blisko 
3 tysiącami osób przeprowadzono roz- 
mowy ostrzegawcze. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że zgodnie z 
wagą spraw, musiały być one rozpa- 
trywane przez komisje kontroli właści- 
wego szczebla. Najpoważniejsze stały 
się przedmiotem badań Centralnej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej. Po VII Pie- 
num KC do CKKP wpłynęło ponad 100 
różnego rodzaju spraw, dotyczących o- 
sób zajmujących kierownicze stanowi- 
ska w centralnej i wojewódzkiej admi- 
n='racji, niek'tórvch byłych członków 
ceniraliych władz partyjnych. CKKP 


naruszających 


przekazała do zbadania Najwyższej Iz-- 


bie Kontroli 70 spraw zawierających za- 
rzuty kwestionujące legalność budowy 
domków letniskowych, willi, zakupów 
mieszkań, działek itp. Zarzuty te — po 
badaniach kontrolnych NIK — okazały 
się zasadne (w całości lub części) w sto- 
sunku do 50 osób. W rezultacie m. in. 
wykluczonych zostało z partii kilku 
b. ministrów i wiceministrów: J. OIl- 
szewski, A. Głazur, Wł  Lejczak, E. 
Barszcz, T. Mackiewicz, J. Szotek, W. 
Waniewski. 

W stosunku do innych osób, które 
nadużywały stanowiska dla korzyści o0- 
sobistych — zastosowano różne sankcje 
partyjne, wystąpiono z wnioskiem o od- 
wołanie ze stanowisk. 

CKKP wykluczyła również z PZPR b 
premiera Piotra Jaroszewicza, ponoszą- 
cego odpowiedzialność za błędne decy- 
zje społeczno-gospodarcze, autokratycz- 
ny styl zarządzania. 

By uzdrowić klimat społeczny, polep- 
szyć nastroje w instancjach i organiza- 
cjach partyjnych — bardzo wiele mu- 
siały uczynić wojewódzkie komisje kon- 
troli partyjnej. Partyjne dzienniki wo- 
jewódzkie na bieżąco informują o tym 
problemie opinię publiczną. Ze wzglę- 
du na ilość spraw nie sposób wymie- 
nić wszystkich. Jako jedna z wcześniej- 
szych np. pojawiła się w „Trybunie Ro- 
botniczej” informacja o wykluczeniu z 
partii przez 6 WKKP w Katowicach J. 
Kulpińskiego — b. ministra górnictwa 
i energetyki. Przykłady podobne ze 
szczebia wojewódzkiego są liczne. Rów- 
nież odnoszące się do spraw przykcych 
w gminach i małych miastach. Wskutek 
różnych potwierdzonych zarzutów trze- 
ba było wykluczyć z partii nie jednego 
naczelnika i sekretarza KG. 

Hasło bogacenia się zdemoralizowało 
wielu ludzi, ogniś porządnych obywate- 
li. Byłoby oczywiście nieporozumieniem 
mieć komuś za złe pragnienie posiada- 
nia luksusowej willi, wybudowanej za 
własne, uczciwie zarobiore pieniądze. 
Naganne było i jest dążenie do tego celu 
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przez omijanie bądź naruszanie prawa, 
korzystanie nieodpłatnie bądź na wpół 
darmo ze środków finansowych i rze- 


czowych podległych uspołecznionych 
przedsiębiorstw itp. 
Rzecz przy tym  charakterystyczną. 


Niezależnie od szczebla władzy, działał 

podobny mechanizm wykorzystywania 

stanowisk do celów osobistych. 
Traktowanie w ubiegłych latach w 


inione 1ó-lecie można nazwać 
M okresem „inicjatyw  gospodar- 

czych”, często nie popartych ża- 
dnym rachunkiem ekonomicznym. Zja- 
wisko to występowało szczególnie ja- 
skrawo w dziedzinie inwestycji rol- 
nych, podejmowanych niejednokrotnie 
pod naciskiem władz wojewódzkich lub 
centralnych w sposób nieprzemyślany, 
a nawet szkodliwy dla gospodarki na- 
rodowej. Dotyczy to przede wszystkim 
budowy dużych obiektów inwentarskich, 
które w rezultacie nie były wykorzy- 
sywane. 

Tylko w latach 1976—1979 kosztem 
200 mln zł wrocławskie spółdzielnie kó- 
łek rolniczych wybudowały 11 jałowni- 
ków na około 3 tys. szt. bydła, owczar- 
nię na 600 owiec, chlewnię na 600 tu- 
czników oraz fermę bydła na 600 krów 
i 220 cieląt. Ta ostatnia, wybudowana 
w latach 1977—1979 przez WZKR we 
Wrocławiu kosztem 67 mln zł, powsta- 
ła bez zaplecza paszowego. W fermie 
tej okoliczni rolnicy mieli hodować 
swoje bydło przy użyciu własnej pa- 
szy. Na taki układ nie wyrazili jednak 
zgody, ponieważ sami dysponowali nie- 
wykorzystanymi pomieszczeniami  in- 
wentarskimi. Obiekty te nie tylko nie 
zostały dotychczas wykorzystane, ale 
ich zagospodarowanie nastręcza poważ- 
ne trudności. 


NIECELOWE INWESTYCJE 


Tego rodzaju niecelowe inwestycje 
prowadzone przez SKR pogłębiały i tak 
niezadowlające wyniki ekonomiczne ich 
działalności Ustalono bowiem, że SKR 
na każdym ha użytków rolnych ponio- 


werbalny sposób Statutu, przyniosło 
partii nieobliczalne szkody ideowo-mo- 
ralne. Na VIII Plenum stwierdzono, iż 
trzeba z tego faktu wyciągnąć wszys'kie 
wnioski na dziś i na przyszłość. 
Działalność komisji kontroli partyj- 
nej gwarantuje oczyszczenie dobrego 
umienia partii. Dokonywany przez par- 
tię proces odnowy zadał niewątpliwie 
dotkliwą klęskę stylowi niemoralnego 


ANTONI WRÓBEL 
członek Prezydium WKKP 


dyrektor Delegałury NHC we Wrocławiu 


sły w 1980 r. — średnio biorąc — stra- 
ty w wysokości prawie 10 tys. zł. W tym 
samym czasie ich produkcja towarowa 
(netto) z I ha użytków rolnych charak- 
teryzowała się niską wydajnością. 

Podkreślić należy, że produkcja żyw- 
ea opierała się na stosowanej nagmin- 
nie praktyce dokonywania zakupów in- 
wentarza u rolników indywidualnych. 
I tak w 1980 r. przy średnim stanie po- 
siadanej przez wrocławskie SKR trzo- 
dy w ilości 6.973 szt, aż 5.408 szt. zo- 
stało zakupionych u rolników indywi- 
dualnych. 


SKR stosowały również niczym nieu- 


zasadnioną praktykę wykupywania bez 


"istotnej potrzeby prywatnych nierucho- 


mości dla „rozwijania bazy material- 
nej”. W zasięgu działania wrocławskie- 
go WZKR nabyto w latach 1975—1979 
za kwotę 52 mln zł 126 prywatnych nie- 
ruchomości, których znaczna część ule- 
gła już zupełnej dewastacji. 
Zastrzeżenia budził też opracowany 1 
realizowany program gospodarczy Eg- 
zekutywy KW, dotyczący rozwoju pro- 
dukcji rybackiej w województwie w 
latach 1975—1980. Był on nawet zapre- 
zentowany na VII Zjeździe partii. Rea- 
lizacja tego programu spowodowała, że 
zamiast wzrostu nastąpił spadek pro- 
dukcji. Złośliwi twierdzą, że dopóki nie 
było programu, to były ryby, a po jego 
realizacji nie mamy ryb. I długo bę- 
dziemy czekać aż wrócimy do poziomu 
produkcji sprzed 1975 r. 
Informowaliśmy o tych problemach 
nasze władze polityczne i administra- 
cyjne. Niestetv, często spotykaliśmy się 
z nieprzychylną oceną materiałów po- 
kontrolnych, którym zarzucano wręcz 


bozacenia się. Nie łudźinw się jed zak. it 
wszystkim, któr.y chcieliby żyć KGsza 
tem spoleczenstwa, usu rpować 
niezasłużone przywileje — 


sobie 
odechcia:8 
się raz na zawsze karyyodnuych machie 
nacji. Zastosują swoje możliwości przy 
pierwszej nadarzającej się okasji. Rzecz 
w tym, by takej okazji nkonu nie 
stwarzać. A to już zależy od wszysikich 
aktywnych sił w partii. 


„czarnowidztwo” lub  „krytykanctwo”, 
Najczęściej nie rozpatrywano poruszoe 


„nych w nich problemów istotnych dla 


życia społeczno-gospodarczego regionu. 
POD OSŁONĄ HASEŁ 


Dlatego partia i społeczeństwo w ca- 
łym kraju, i w naszym regionie, Ocze» 
kuje rozliczenia tych, którzy pełniąc od- 
powiedzialne funkcje polityczne, admini- 
stracyjne, społeczne lub gospodarcze za- 
wiedli pokładane w nich zaufanie. 

Tylko w okresie niecałych 3 miesię- 
cy br. otrzymaliśmy 151 pism, w któ- 
rych postawiono zarzuty wobec 243 o- 
sób, w tym 125 na stanowiskach kierow- 
niczych. Przesyłane informacje dotyczą 
głównie łamania praworządności, nad- 
użyć, nielegalnego bogacenia się, czego 
wyrazem są prywatne inwestycje bu- 
dowlane. 

We Wrocławiu i województwie wro- 
cławskim wybudowano stosunkowo h- 
czne luksusowe wille, komfortowe domy 
jednorodzinne i letniskowe,  pałacyki 
myśliwskie itp. W tym samym czasie 
wiele rodzin mieszkało w warunkach 
urągających ludzkiej egzystencji. Rów- 
nocześnie na zakłady pracy, nie posia- 
dające niekiedy żadnej siły wykonaw- 
czej, a także służb nadzoru technicz- 
nego przerzucano obowiązek wykańcza- 
nia pracowniczych budynków mieszka|- 
nych. 

Do końca marca br. zespoły kontrol- 
ne NIK prowadziły badania w zakre- 
sie przestrzegania norm prawnych i za- 
sad współżycia społecznego przy budo- 
wie i remontach prywatnych willi oraz 
wykupie nieruchomości mieszkalnych 
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od Skarbu Państwa w od".csieniu do 
75 osób, w tym 47 zajmujących różne 
kierownicze stanowiska w administra- 
cji państwowej, gospodarczej i apara- 
cie partyjnym. Ustalenia kontroli po- 
zwalają określić cały mechanizm dzia- 
łania, który umożliwiał budowę pry- 
watnych rezydencji przy niedostatecz- 
nym zaopatrzeniu rynku krajowego w 
materiały budowlane. 


PROFITY Z „UKŁADÓW” 


Niezawodną drogę stanowiło odpo- 
wiednie wykorzystanie zajmowanego 
stanowiska służbowego, przy stosowa- 
niu tzw. układów. Pobierano wtedy 
nieodpłatnie lub za znikomą odpłatno- 
ścią materiały budowlane z własnych 
lub też innych zakładów pracy. Wyko- 
rzystywano podległych pracowników de 
wykonywania prac budowlano-instala- 
cyjnych, a ich robociznę opłacano ze 
środków zakładowych. Dla pokrycia ko- 
sztów budowy zaciągano niekiedy po- 
życzki z zakładowego funduszu miesz- 
kaniowego w nadmiernej i niedozwo- 
lonej wysokości. Dodam, że ze środków 
tych korzystali nawet ci, którzy nie po- 
djęli inwestycji budowalnej, a otrzy- 
mane pieniądze wykorzystali na zakup 
luksusowych przedmiotów (kolorowych 
telewizorów, dywanów itp.). 

Były też i inne nieprawidłowe for- 
my działania. Otóż członkowie kie- 
rownictwa zlecali miejscowym przed- 
siębiorstwom budowę własnych willi w 
ramach budownictwa mieszkaniowego 
dla załogi. W kosztach różnica była je- 
dnak znaczna. W ostatecznym rozra- 
chunku te nadmierne koszty rzeczywi- 
ste — odbiegające od założeń koszto- 


rysowych — wliczano w ogólne koszty 
zakładowego budownictwa mieszkanio- 
wego. 


Stosowano też inną wypróbowaną 
metodę. Typowano budynki państwo- 
we do remontu kapitalnego, a miesz- 
kańców wysiedlano do innych miesz- 
kań zastępczych i spółdzielczych. Po za- 
kończonym remoncie obiekty przeka- 
zywano zainteresowanym prominentom, 
którzy w zasadzie byli zobowiązani je- 
dynie do zwrócenia poniesionych kosz- 
tów remontu i to w ciągu 25 lat, na- 
tomiast same obiekty otrzymwali w 
prezencie. Wartość tych prezentów 
kształtowała się w granicach 1—3 min 
zł. | 


REWINDYKACJE 


Wobec ludzi, którzy w sposób nie- 
uczciwy uzyskali prywatne  obiektv 
mieszkalne stosujemy i będziemy stoso- 
wać Sankcje w postaci podatków wy- 
równawczych, postępowanią  dyscypli- 


narnego, służbowego i karnego, unie- 


ważniania aktów kupna i sprzedaży o- 
raz przekazywania tych obiektów na ce- 
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łe społeczne (żłobki, przedszkola, punk= 
ty apteczne itp.). 

W wyniku realizacji zaleceń rewin- 
dykacyjnych  wyegzekwowano część 
bezprawnie pobranych pożyczek z za- 
kładowego funduszu mieszkaniowego w 
wysokości 440 tys. zł oraz należności od 
osób fizycznych za materiały budowla- 
ne i zreali: owane usługi transportowe w 
kwocie 120 tys. zł. Uchylone zostały do- 
tychczas dwie decyzje o przydziale n:ie- 
szkań, a 3 wille remontowane w zamid- 


rze przekazania ich wrocławskim pro-- 


minentom przeznaczono na cele ożó!- 
nospołec:ne. W wyniku interwencji i z 
inspiracji NIK odwołano 7 osób z zaj- 
mowanych stanowisk kierowniczych. 
Do organów ścigania przekazano infor- 
macje o ujawnionych nieprawidłowo- 
ściach w 8 zbadanych sprawach doty- 
czących 16 osób. O nagannej postawie 
etyczno-moralnej członków partii po- 
wiadomiono właściwe instancje i or- 
ganizacje partyjne oraz komisje kon- 
troli partyjnej. Do tych ostatnich skie- 
rowano informacje dotyczące 14 osób. 
Obecnie zakończyliśmy badania legal- 
ności prywatnych inwestycji wrocław- 


NA ŁAMACH PRASY 


ZAKŁADOWEJ 


Jaki ma być 
nowy 
samorząd? 


Sprawa odnowy samorządu robotni- 
czego w zakładach pracy jest tematem 
licznych publikacji i przedmiotem dy- 
skusji wśród załóg. 

W gazecie Centrum 'Naukowo-Pro- 
dukcyjnego Samolotów Lekkich „PZL- 
Warszawa” — „SKRZYDŁA, nr 2/81 
czytamy artykuł Tomasza Romanow- 
skiego pt. „O nowy kształt samorzą- 
du robotniczego. Pracownicza Rada 
Nadzorcza”. Na postawione przez siebie 
pytanie: jaką ostatecznie postać powi- 
nien mieć samorząd? — autor mowi: 


Przede wszystkim musi być wybrany w 
bezposrednich, tajnych wyborach przez ca- 
łą załogę, bez Żadnego „klucza ani oTrTza- 
nizacyjncgo, ani wynikającego z kategorii 
zatrudnienia. Wybrani muszą być ludzie naj- 
lepiej się do tego nadający, Z wyłączeniem 
dyrektora i jego zastępców, głównych sSpe- 
cjalistów pełniących funkcje 6zefów służb o- 
raz kierowników wydz ałów produkcji pod- 
stawowej i pomocniczej, a także osób pei- 
niących kierownicze funkcje w  orteaniza- 
cjach zakładowych partii, związków zawo- 
dowych i młodzieżowych. To nie dyskry- 
minacja, to pozostawianie tym orĘanizacjom 
wolnej ręki w realizacji ich celów Stituto- 
wych. N.ecelowe byłoby również gwaranto- 
wanie liczbowego udzialu robotników w Sa- 
morzadzie = z doświadczenia wiemy, Że ies 
go rodzaju regulacje mają odwrotny Skutek, 
służą wmawianiu robotnikom, że Się ich słu- 
cha, a w istocie robią z nich statystów. Or- 
dynacja wyborcza powinna zapewniać ro. 


skich prominentów. Przez podjęcie tych 
badzń w pierwszej kolejności chcieliś- 
my zapewnić partii jak najrychlej wa- 
runki swobodnego i ofensywnego dzia- 
nia na gruncie socjalistycznej odnowy 
— bez oszczerstw i pomówień. Pozo- 
stałą grupę nieprawnie wzbogaconych 
osób, rozliczymy prawdopodobnie do 
końca roku. 


We Wrocławiu i województwie wvo- 
cławskim wybudowano w ostatnich la- 
tach około 10 tys. willi i domów jedno- 
rodzinnych. Większość z nich powstała 
kosztem wyrzeczeń, w drodze cierpli- 
wego oszczędzania i rzetelnej pracy, 
zgodnie z prawem. Ludzi, którzy uczci- 
wą pracą uzyskali lub uzyskują wła- 
sne domy, będziemy bronić i oczyszczać 
z niesłusznych podejrzeń i oszczerstw. 

Podnosząc te problemy należy wyra- 
zić nadzieję, że IX Zjazd parti zapew- 
ni taki system działania, który nie do- 
puści do wynaturzeń w budowie s>- 
cjalizmu, zapewni prawidłowy rozwój 
społeczny w duchu demokratycznej od- 
nowy. 
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botnikom, jako tym, którzy stanowią 0 obli- 
czu zakładu, decydujący wpływ na sklad 
samorządu. 

Lista kandydatów powinna być jedna dla 
całego przedsiębiorstwa, co zmusi do przed- 
stawiania wszystkich kandydatów, do zro- 
bienia prawdziwej kampanii wyborczej — a 
w rezultacie zapewni w pełni świadomy 
wybór. Kandydątów zgłaszać mogłyby posz- 
czególne organizacje lub grupy pracowni- 
ków o ustalonej liczebności. Tak wybrany 
samorząd proponuję nazwać Pracowniczą 
Radą Nadzorczą Przedsiębiorstwa, oo najie- 
piej charakteryzuje jego funkcje. 

„OŚWIĘCIMSKI CHEMIK” nr 1/81 
(gazeta Zakładów Chemicznych „Oświę- 
cim”) zamieścił wypowiedzi pracowni- 
ków, związkowców i dyrektora przed- 
siębiorstwa. Wiktor Adamus, dyrektor 
naczełny ZChO, mówi: 

Samorządność w zakładzie rozumiem „jako 
powszechne myślenie i = co ważniejsze — 
zintegrowane działanie całej załogi dla o0- 
siągania celów stawianych fabryce i jej pra- 
.cownikom. Chodzi o to, aby sprawy upraw- 
nień, obowiązków i odpowiedzialności do- 
tyczyły każdego członka załogi w stopniu 
uwarunkowanym jedynie charakterem pracy 
i funkcji, jaką pełni on w fabrycznej spo- 
łeczności. 


W „WYSOKICH NAPIĘCIACH” nr 
2/81 (gazeta Zakładów Wytwórczych A- 
paratury Wysokiego Napięcia im. Dy- 
mitrowa w Warszawie-Międzylesiu) u- 
kazała się notatka informująca o po- 
wołaniu samorządu pracowniczego dzia- 
łającego na nowych zasadach. Będzie on 
istniał w okresie przejściowym do uka- 
zania się nowej ustawy o samorządzie. 
Powołano komisję do opracowania re- 
gulaminu nowego samorządu, który bę- 
dzie działał we wszystkich zakładach 
i w przedsiebiorstwie. Projekt regula- 
minu zostanie przekazany do szerokiej 
konsultacji wśród załogi. Ustalono, że 
samorząd pracowniczy zajmować się 
będzie problemami związanymi z pro- 
cesami wytwarzania, zaś związki zawo- 
dowe sprawiedliwym podziałem korzy- 
ści materialnych płynących dła załogi z 
działalności produkcyjnej i obroną in- 
tersów pracowniczych. 
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Niewinni" dyrektorzy 


zielnicowa Komisja Kontroli 
D Partyjnej KD PZPR Szczecin — 


Nad Odrą zarejestrowała w bie- 
żącym roku 11 spraw. Nie jest to wię- 
cej niż w poprzednich okresach. Wiele 
jednak przypadków znalazło się w or- 
bicie zainteresowania Komisji przede 
wszystkim dlatego, że towarzyszom le- 
ży na sercu konieczność oczyszczenia 
szeregów partyjnych z osób przypadko- 
wych, które zlekceważyły powierzony 
im mandat zaufania w postaci reko- 
mendacji na kierownicze stanowisko, a 
także z ludzi skompromitowanych. Czy 
wszyscy zdają sobie sprawę z koniecz- 
ności i nieuchronności takiego oczysz- 
ezenia PZPR? 

Towarzysz Zbigniew Majcher, prze- 
wodniczący KKP dzielnicy — podzielił 
się ze mną taką refleksją: „Łatwo po- 
dejmuje się i przyjmuje decyzje o karze 
partyjnej na szczeblu wyższej instancji; 
na przykład, gdy karę wymierza CKKP. 
Trudniej oceniać, a jeszcze trudniej 
orzekać o winie i karze na zebraniu 
POP, czy OOP, do której należeli 
sprawcy przewinień. Na szczeblu pod- 
stawowych organizacji wielu towarzy- 
szy przyjmuje postawę asekuracyjną. 
Jak tu karać kolegę, czy szefa przed- 
siębiorstwa, który — powiada się — 
był „równy chłop”? Nie muszę przeko- 
nywać, że takie postawy są szkodliwe 
dla partii szczególnie dziś, gdy chcemy, 
by na swój IX Zjazd przyszła oczysz- 
czona. I czy zachowawczość w ocenach 
licuje z sumieniem komunisty?” 

Na dowód tow. Majcher pokazał mi 
dwa dokumenty. Jeden, to zawiadomie- 
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czeniu śledztwa w łapówkarskiej spra- 
wie w Stoczni Jachtowej im. L. Teli- 
Bi. Już tylko pobieżna lektura opasłej 
teki pozwala spostrzec, że o winie i ka- 
Trze w stosunku do m. in. dyrektora B. 
(obecnie już byłego dyrcktora), będz:e 
musiał orzec sąd. 

Otóż dyrektor B. stanie przed sądem 
Jako członek partii, na którym nie cią- 
ży żadna kara partyjna. Dowiaduję 
się bowiem z wyciągu z protokołu ze- 
brania POP PZPR w Stoczni im. Teli- 
Bi, że członkowie POP postanowili nie 
zastosować żadnej sankcji partyjnej 
wobec dyrektora B. 

Dodam, że afera łapówkarska w 
stoczni za kadencji dyrektora B. kosz- 
towała państwe 3 miliony złotych. 


WOJCIECH JJRCZAK 


A jakie stanowisko zajmie POP PZPR 
w zakładzie pracy, kierowanym przez 
towarzysza dyrektora I.? Protokół kon- 


troli, przeprowadzonej przez NIK w: 


Państwowym  Przedsiębiorstwie „Żeg- 
luga Szczecińska”, bo o tę firmę właśnie 
chodzi, to znowu pokażnych rozmiarów 
skoroszyt. Każda z jego kartek zawiera 
przynajmniej kilka zarzutów pod adre- 
sem dyrektora I. 


KUPIECKI STYL 


W protokoie NIK nie zarzuca się dy- 
rektorowi I. czerpania szczególnie 
wielkich osobistych korzyści material- 
nych z racji zajmowanego stanowiska. 
Owszem, budował sobie „altankę” na 
działce w Szczecinie. Na tę działkę 
„Żuk” przedsiębiorstwa woził kilka razy 
materiały budowlane. Dyrektor nie pia- 
cił za usługi, co pewnie uczyni teraz. I 
to byłoby wszystko, jeśli chodzi o ko- 
rzyści dyrektora I. 

Inne zarzucane mu uchybienia mają 
odmienny charakter i zostały popełnio- 
ne na dość szerokim tle tak charaktery- 
stycznym dla form rządzenia i zarzą- 
dzania w minionych latach. 

Dyrektor I. przydzielał mieszkania. 


Sam, bez udziału jakiegokolwiek czyn-. 


nika społecznego. Robił to na rzecz osób, 
będących poza listą wyczekujących w 
„żegludze Szczecińskiej”. W jednym 
przypadku przydzielił mieszkanie o0so- 
bie, która jeszcze nie zaczęła pracować 
w „Żegludze” i — wyjaśnijmy — nie był 
to wybitny fachowiec, bez którego 
przedsiębiorstwo nie mogło się obejść. 

Dyrektor I. w trakcie kontroli nicze- 
mu nie zaprzeczał. Podpisał protokół 
NIK w obecności świadków, stwierdza- 
jąc, że samowolne przydziały mieszkań 
to było działanie dla dobra firmy. Ow- 
szem, przydzielił te mieszkania pewnym 
osobom, ale ludzie ci załatwili w zża- 
mian pewne sprawy, istotne dla załogi 
i przedsiębiorstwa. 

Podobnie zbożny ce! przyświecał sze- 
fowi „Żeglugi Szczeciń-:kiej" w przy- 
padku zatrudnienia na fikcyjnych eta- 
tach 37 osób. Okazuje się, nie były to 
„martwe dusze”, ale ludzie żyjący, więc 
potrzebujący zarobić, cenni dla „Żeglu- 
gi'. N.eodzowni okazali się piłkarze 
pewnego klubu sportowego w Szczeci- 
nie i inni, jak np. mechanik samocho- 
dowy z „Polmozbytu”. Człowiek ten, 
mający zreszią pełny etat w „Polmozżby- 


cie”, w zamian za pensję w „Żegludze 
Szczecińskiej” miał dbać e sprawny 
przebieg napraw samochodów kierowae 
nych właśnie do „Polmozbytu”. Inspek- 
torzy NIK nie ustalili, czy rzeczywiście 
naprawy przebiegały sprawnie. Dowied- 
l natomiast, że ów mechanik troszczył 
się wyjątkowo solidnie e sprawność 
techniczną aut dyrektorskich. Co cieka- 
we — pobory z „Żeglugi” monter ów 
odbierał drogą pocztową, bo nie zawsze 
miał czas zgłosić się do kasy w dniu 
wypłaty. 

Od 1 do 30 maja 1979 roku wśród ma- 
rynarzy, bosmanów i dowódców wodo- 
lotów „Żegluga” zatrudniała.. kamie- 
niarzy. „Bosmani żeglugi kamieniar- 
skiej” byli równolegle zatrudnieni eta- 
towo w. przedsiębiorstwie Pracowni 
Konserwacji Zabytków. W „Żegludze” 
zajęli się ochoczo remontem budynku 
Dworca Morskiego, który notabene 
żadnym zabytkiem nie jest. Gdyby dy- 
rektor I. nie zafundował im pełnych 
etatów w „swojej” firmie, plunęliby na 
robotę przy dworcu i poszli konserwo- 
wać szczeciński Zamek Książąt Pomor- 
skich. A tak Dworzec Morski zyskał 
gustowną elewację i... „gabinet kapi- 
tański”. Ten ostatni — jak to określa 
protokół NIK — „uzyskał wyjątkowy 
przepych”. 

I któż z wczasowiczów, czy wyciecz- 
kowiczów zjeżdzających latem na Wy- 
brzeże Szczecińskie, oczekujących w 
brudnej poczekaini Dworca Morskiego 
na odlot wodolotu do Świnoujścia, do- 
myśliłby się, iż budyneczek ten kryje 
jakikolwiek przepych? A krył, bo dy- 
rekcja „Żeglugi? musiała wszak mieć 
gdzie urządzać bankiety dla osób god- 
nych takiego zaszczytu. | 


Dyrektor I. kupował nie tylko ludzi, . 


ułe i przedmioty. Na jego polecenie na- 
byto pokażną ilość krawatów — za "0 
tysięcy złotych. Towar ten miał być 
wieszany na szyjach różnych ważnych 
i mniej ważnych osobistości w ce'ach 
reklamowych. To piaktykuje się na ca- 
łym świecie i w końcu nic by się nie 
stało, gdyby o krawatach nie zapom- 
niano zaraz po ich kupnie. Leżały spo- 
kojnie nawet wówczas, gdy walczono z 
zapasami materiałów zbędnych i ponad- 
normatywnych. Wreszcie krawaty prze- 
stujiy być modne, gdyż były imiej niż 
moda nakazuje szerokości. Wstyd było 
dawac takie krawaty. Próbowano U- 
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plynn'ć za eżaly towar „Orbisowi”, ale 
tam nie chcieli. Żeby to była jedyna 
stra.a w „Żeg.udze Szczecińskiej”... 

Na polecenie dyrektora I. wprowa- 
dzono bezpłatne bilety na przejazd ta- 
borem pływającym „Żeglugi Szczeciń- 
skiej”. Dotyczyło to pasażerów statecz- 
ków i wodolotów. Darmowymi pasaże- 
rami byli ludzie, których dyrektor I. 
uznał za wyjątkowo cennych dla to0<4- 
woju przedsiębiorstwa. Bezpłatne bile- 
ty otrzymały nazwę „szwedek” (ojcem 
chrzestnym był sam dyrektor IL.) W ro- 


ku 1975 rozprowadzono 1880 „szwedek”, 


w 1980 r. — 1696. Przypomnijmy, że ce- 
na biletu na przelot wodołotem ze 
Szczecina do Świnoujścia wynosi 140 zł. 

„Żegluga Szczecińska” zainstalowała 
sobie tablice reklamowe na stadionie 
sportowym w Szczytnie, w woj. ols z- 
tyńskim. Nie; to nie pomyłka; wła- 
śnie w Szczytnie, choć żaden z wodolo- 
tów „Żeglugi Szczecińskiej”, jak firma 
ta istnieje, po tamtych akwenach nie 
pływał. Napis w rodzaju: „Każdy może 
popłynąć =Elżunią«” kosztował firmę 
ponad 35 tys. zł i była to cena tzw. wy- 
stroju plastycznego reklamy. Kogo w 
tym przypadku chciał skaperować, czy 
kupić, dla „Żeglugi Szczecińskiej” dy- 
rektor? Nie wiadomo. ć 


NIE UDAŁO SIĘ... (?) 


Z obszernego protokołu NIK wybra- 
łem tylko niektóre, poważniejsze za- 
rzuty. Powtarzam: zarzuty, których 
treści i zasadności sam obwiniany nie 
kwestionował, podpisując protokół NIK. 

Obawiam się, a moje obawy podziela- 


ją również towarzysze z Komisji Kon- 
troli Partyjnej w dzielnicy Szczecin — 
Nad Odrą, że dyrektor I. w ogóle nie ro- 
zumie o co mają doń pretensje. Dbał o 
firmę? Dbał. Może w tym lub innym 
przypadku pomylił się, przesadził, 
gdzieś tum ominął niektóre przepisy, 
zapewne nieżyciowe... N 

Nie przesądzam sprawy, ale obawłtam 
się, że tak będą próbowali rozumować 
niektórzy członkowie POP, do której 
należy dyrektor I. Jaki będzie werdykt, 
jaka ocena dyrektorskiego postępowa- 
nia? Pewnie, trzeba brać pod uwagę 
warunki, w których mogło dojść do 
sytuacji wielce reprezentatywnych dla 
przypadku dyrektora I. Oceniając po- 
stępowanie dyrektora I. jako członka 
partii, trzeba będzie wziąć także pod 
uwagę jego przeszłość. Przecież był w 
swoim czasie przewodniczącym Zarzą- 
du Zakładowego ZMP w Hucie im. Le- 
nina, I sekretarzem KZ PZPR w Jel- 
czańskich Zakładach Samochodowych... 


O sprawie dyrektora I. rozmawiałem 
z jednym z członków partii w „Żegludze 
Szczecińskiej”. Nie ukrywał, że trudno 
mu o obiektywizm. Początkowo sądził, 
że zarzuty postawione dyrektorowi I. w 
anonimowym liście, skierowanym przez 
kogoś z załogi do Komisji Kontroli Par- 
tyjnej nie potwierdzą się. Niestety... 
Jest mu przykro, bo I., tak jak on sam, 
wywodzi się z „pokolenia ZMP-owskie- 
go”. Dlaczego wypadł za burtę? Gdyby 
chciał być czysty za wszelką cenę, zre- 
zygnowałby ze stanowiska. Nie odszedł, 
narobił tyle szkód. Nie, nie jest uspra- 
wiedliwiony. 


Z LISTÓW DO REDAKCJI 


ilinym problemem jest jasne o- 

kreślenie zasad sprawowania 

przez PZPR kierowniczej roli w 
państwie. Przyczyny bowiem utraty 
więzi ze społeczeństwem należy upatry- 
wać m in. w zatarciu różnie między po- 
litycznymi a administracyjnymi meto- 
demi sprawowania władzy. Partia prze- 
jąła wiele funkcji wykonawczych, ad- 
ministracyjnych. Sprzyjała temu słynna 
„karuzela” stanowisk. W efekcie różni- 
ce między rządem, partią, a nawet 
zwiąskami zawodowymi — przestały 
być dostrzegalne dia ludzi pracy. Utoż- 
s. mianie się partii z władzą wykonaw- 
cza było szczewólnie widoczne w Cae . 
5.6 wydarzeń sierpniowych. 


Czy mozna uchren.ć purluę przed o-> 


derwaniem się od mas? Wydaje się, że 
jest to nie tylko możliwe, ale nawet 
pewne. | 


Należy oddzielić funkcje partyjne od 
stanowisk w aparacie wykonawczym 
"władzy, administracji. Członkowie Biu- 
ra Politycznego KC, Komitetu Central- 
nego, a także niższych instancji nie po- 
winni łączyć funkcji partyjnych ze sia- 
nowiskami w aparacie administracyj- 
nym czy gospodarczym. Partia swoją 
rolę przewodnią i kontrolną sprawowa- 
łaby m. in. przez działalność posłów w 
Sejmie. radnych i politykę kadrową. 

Warunek drugi to zlikwidowanie „ka- 
ruzen” stanowisk. 


Warunek trzeci — ograniczenie kas 


Towarzysz, z którym rozmawiałem, 
twierdzi, że wielu jednak będzie uspra- 
wiedliwiało postępowanie dyrektora L. 
Bo wielu postępowało tak jak on, a je- 
mu po prostu się nie udało... 


Zgoda. ale co będzie, zdy przed swoją 
macierzystą POP stanie prominent jesz- 
cze wyższeso szczebla, który spowodo- 
wał znacznie większe szkody i ornajmi: 
„Wybaczcie, towarzysze, chciałem bu- 
dować drugą Polskę za wszelką cenę, 
ale mi się nie udało”... 

Czy wówczas ktoś będzie chciał wziąć 
go w obronę? 


Dyskutując na zebraniach party jnych 
przed IX Zjazdem poświęcamy wiele 
uwagi konieczności przywrócenia zna- 
czenia i wartości naczelnym  pryncy- 
piom. Niektórzy upatrują w tym „za- 
ostrzenie kursu” wobec towarzyszy re- 
prezentujących pogląd o konieczności 
bezwzględnego rozliczenia wszystkich 
sprawców wypaczeń i błędów. Charak- 
terystyczne, iż żądania rozliczeniowe 
ulegają — jak to określili towarzysze ź 
KKP Szczecin — Nad Odrą — spłasz- 
czeniu w kwestii odpowiedzialności 
niższych szczebli. A przecież i „tam” 
i „tu”, w POP także, mieliśmy przypad- 
ki ewidentnego łamania naczelnej zasa- 
dy, którą powinien kierować się czło- 
nek partii: uczciwości. Co zaś do uspra- 
wiedliwień nieudolnością, czy ogólną 
atmosferą, to trzeba przypomnieć, iż 
zawsze i na każdym szczeblu musł obo- 
wiązywać moralność godna komunisty. 


WOJCIECH JURCZAK 


dencji sprawowania funkcji we wła- 
dzach partii. Osoby pełniące czołowe 
funkcje we władzach partii po zakoń- 
czeniu kadencji powinny powracać do 
pracy, którą wykonywały przed wybo- 
rem. Takie rozwiązanie dawałoby pew- 
ne gwarancje chroniące społeczeństwo 
przed tzw. układami. 


Wiele wskazuje na to, że idzie się w 
kierunku przedstawionych rozwiązań. 
Stwarza to nadzieję szybszego wyjścia 
z kryzysu. 


ANTONI GIECZEWSKI 
| sekretarz OOP 
w ZPB im. J Marchlewskiego 
w Łodzi | 
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Mam pytanie towarzysz... 


W sprawie budżetu, płac 


i majątku partii 


tyjnych szczególne zainteresowanie budzą 'zagadnienia 

związane z funduszami partii i jej majątkiem. Znaj- 
duje to wyraz nie tylko w dyskusjach na zebraniach par- 
tyjnych, lecz również w listach do KC i do naszej redakcji. 
Dotychczasowa nieznajomość tych spraw powoduje rozlicz- 
ne wąipliwości a nawet nieporozumienia. 


© d dłuższego już czasu wśród wielu organizacji par- 


Odpowiadając na jedno z pytań nadesłanych do redakcji 
przedstawiliśmy w nr 2 „ŻP” strukturę budżetu partii i prze- 
znaczenie wpływów ze składek partyjnych. Ta krótka z ko- 
nieczności informacja nie zadowoliła wie:u naszych czytelni- 
ków, dlatego pragniemy omówić szerzej finansowo-material- 
ne warunki funkcjonowania partii. 


ak wiadomo, partia naszą finansuje swą działalność 
wyłącznie z wpływów własnych, nie korzystając z 
żadnych dotacji państwowych. Na wpływy własne 
skladają się: składki partyjne oraz dochody z wydawnictw 
partyjnych. 
Wyjaśnić tu trzeba od razu pierwsze nieporozumienie, któ- 
rego wyrazem jest m. in. opinia tow. Zbigniewa Cwynarą 
z woj. opolskiego: 


„..Wydawnictwa KC są śmiesznie tanie, np. Statut (wydawany w 
1977 r.) kosztuje 6 zł, „Życie Partii” 4 zł, „Nowe Drogi 15 zł, a sie 
jest wydawnictw typu broszurowego do użytku wewnątrzpartyjne- 
go, które są rozprowadzane za darmo... Można się domyślać, że 
wpływy z czasopism są in minus...”, 


Nieporozumienie polega na zwykłej nieznajomości rzeczy. 
Określenie „wydawnictwa partyjne” nie oznacza bowiem 
konkretnych tytułów pism partyjnych lub organów KC, czy 
też periodyków firmowanych przez wydziały KC. Wydawni- 
ctwem partyjnym jest Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa — Książka — Ruch”, w której to spółdzielni więk- 
szość udziałów posiada PZPR co zapewnia jej część zysków 
RSW. s 

RSW. jest instytucją dochodową. W jej skład wchodzi 
kilkanaście wydawnictw regionalnych, kilka stołecznych, a 
ponadto Krajowa Agencja Wydawnicza, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Wydawnictwo „Książka i Wiedza”, zakłady 
graficzne. : 

Jest faktem, że niektóre tytuły gazet ze względu na ich 
niską cenę i nie najwyższe nakłady są deficytowe, bądź 
oscylują na granicy opłacalności finansowej. Jest to sytua- 
cja w pełni zamierzona, nie sposób bowiem byłoby zakładać, 
że tego typu pisma miałyby przynosić zysk finansowy. Do- 
chody RSW przynoszą przede wszystkim pisma wielonakła- 
dowe, magazyny ilustrowane i rozrywkowe, różnego typu dzia- 
łalność wydawnicza (książki, kalendarze, foldery itp.) oraz 
usługi poligraficzne. 

Rozpatrując więc finansowe „wpływy własne partii” nale- 


ży rozumieć, że jednym z dwóch: ich głównych składników 
są dochody pochodzące z działalności partyjnej instytucji 
wydawniczej jaką jest RSW. 

Drugim składnikiem są składki członkowskie. W roku ubiee 
głym wpływy ze składek partyjnych stanowiły ok. 52 proc. 
całości wpływów budżetowych partii. W poszczególnych wo- 
jewódzkich organizacjach partyjnych wp:ywy je składek w 
stosunku do wydatków kształtują się różnie i wynoszą od 
25 proc. do ponad 100 proc., z tym, że jedynie kilka woje- 
wódzkich organizacji partyjnych pokrywa svt wydatki z 
wpływów ze składek partyjnych. 

Trzeba tu wskazać, że gospodarka funduszami i składni- 
kami majątkowymi KW prowadzona jest w cparciu o ba- 
dżet zatwierdzony przez Sekretariat KC. Wpływy ze skła- 
dek partyjnych oraz dochody wydawnictw partyjnych STo> 
madzone są w KC i przekazywane następnie w postaci sub- 
wencji komitetom wojewódzkim i instytucjom partyjnym 
(szkoły partyjne) w wysokości wynikającej z preliminarza 
budżetowego opracowanego przez KW. 

Budżety KW są opiniowane przez wojewódzkie komisje re- 
wizyjne. W partii istnieje Ściśle przestrzegany wymóg ba- 
dania bilansu i rocznego sprawozdania finansowego przez 
WKR, bez którego Komitet Centralny nie przyjmuje bilansu 
KW. Systematyczne planowe kontrole działalności finanso- 
wo-gospodarczej KW prowadzi Centralna Komisja Rewizyj- 
na. 

w ostatnim okresie na posiedzeniach plenarnych komite- 
tów wojewódzkich (a następnie miejskich i gminnych) przed= 
stawione zostały przez WKR szczegó.owe informacje o dzia- 
łalności finansowo-gospodarczej w partii, a zwłaszcza o za- 
gospodarowaniu funduszów ze składek partyjnych, Informa- 
cje te, operując liczbami bezwzględnymi, dały członkom 
patrii obraz wpływów i wydatków partii w skali wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej. ś 

Natomiast wpływy i wydatki w skali całej partii przedsta- 
wione zostaną przez CKR w sprwozdaniu finansowo-gospo- 
darczym na IX Nadzwyczajnym Zjeżdzie partii. Można się 
spodziewać, że Zjazd ustali również system okresowego infor 
mowania partii o stanie jej spraw majątkowych, co będzie 
miało istotne znaczenie dla pełnej jawności życia wewnątrz- 
party inego. 


x 


Na co partia wydaje środki finansowe? Struktura wydat- 
ków z budżetu partii dzieli się z grubsza na dwie grupy: 

1. wydatki na działalność merytoryczną: organizacyjne, 
propagandowe, szkoleniowe oraz płace i świadczenia pracow- 
ników politycznych, którzy realizują polityczno-organizator= 
skie działania partii przez osobiste w nich uczestniczenie j or= 
ganizowanie pracy aktywu, 
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2. wyda ki administracyjno-gospodarcze: płace i świadcze- 
na prucowników adm.nistracyjno-technicznych, koszty kan- 
celuryjne, utrzymanie budynków partyjnych, środków tran- 
sportu, inwestycje i remonty. 

W pierwszej grupie wydatków pozycją budzącą szczególne 
zainteresowanie są płace pracowników aparatu partyjnego, 
Przytoczmy wysokość płac pracowników politycznych w te- 
renowych instancjach partyjnych, jako przytłaczającej gru- 
py pracowników partii. Oto jak kształtują się zarobki pra- 
cown ków aparatu: 


członek Biura Politycznego, sekretarz KC 25.90. — 

sekretarz KC 23.100.— 

I sekretarz KW 

kierownik wydziału KC 19.806. 

sekretarz KW 

zastępca kierown ka wydziału KC 15.400.— 

I sekretarz KD x. 

sekretarz KD " 11.350.— 

kierownik Wydziału KW, st. inspektor KC 10.000—10.200. — 

z-ca kierownika wydziału KW, 

inspektor KC 8.900. 

sekretarz KM, KMG, KG 6.300—7 000.-— 

sekretarz RZ 7.000-—7.200, — 

inspekior KW 7.200—7.500.— 
5.800 —f,500, = 


inspektor KD, KM 


Jak widać z powyższego zestawienia, płace pracowników 
aparatu partyjnego nie są wygórowane, wahają się one w 
skali województwa średnio w przedziale 7—8 tys. zł W po- 
równaniu z odpowiednimi stanowiskami w administracji pań- 
s'wowej, a zwłaszcza gospodarczej, są one nawet niższe. 
Trzeba tu dodać, że pewna część etatów jest nieobsadzo- 
nvch. ponieważ ewentualnych kandydatów nie zachęca wy- 
soxość zarobków. Pracownicy aparatu nie mogą mieć innych 
źródeł dochodu, nie otrzymują też żadnych premii czy okre- 
sowych nagród. 


Ale nie tvlko poziom płac wchodzi w grę, również wa- 
runki pracy: nienormowany czas pracy, średnio 0 2—83 
godziny dziennie dłuższy niż w innych insiytucjaca, często 
konieczność pracy w wolne soboty, niedziele i dni świątecz- 
ne Wyjaśnić trzeba również, że zasiłki rodzinne pracowni- 
ków aparatu partyjnego wypłacane są w wysokości i na za- 
sadach powszechnie obowiązujących w gospodarce uspołecz- 
nionej. podobnie jak wysokość diet w ramach kosztów po- 
dróży, wynosząca, jak w innych zakładach 40 zł na dobę. 


* 
' Stosowne do sytuacji społeczno-gospodarczej kraju rów- 
nież w partii przestrzegana jest zasada oszczędności i ra- 
cjonalnej gospodarki środkami finansowymi tym bardziej 
że w ostatnich latach przyrosty budżetu partii były n:e- 
znaczne. 

Budżet partii na rok bieżący obniżony został o ok. 3 proe., 
©o przy przewidywanym spadku wpływów ze składek (na 
skutek nowych zasad płacenia składek) o ok. 30 proc. oznacza 
konieczność poważnego ograniczania wydatków. Środk* fi- 
nansowe przeznacza się obecnie na najbardziej niezbędne me- 


rytoryczne zadania partii, przy ograniczeniu remontów, za- 
kupów sprzętu gospodarczego itp. 
Jednym z frontów racjonalizacji gospodarowania mająt- 


kiem partii jest baza lokalowa. O co w tej sprawie chodzi? - 


Zahamowanie nadmiernie rozwiniętego budownictwa ad- 
ministracyjnego i przesunięcie istniejącego potencjału orze- 
robowego na siuszniejsze w społecznym odczuciu inwestycje 
o charakterze socjalno-bytowym było i jest przedmiotem 
ożywionych dyskusji w organizacjach partyjnych i poza ni- 
mi, a także treścią wielu listów kierowanych do KC. 

Racjonalne, zgodne ze spoecznymi oczekiwaniami zago- 
spodarowanie istniejących i powstających obiektów zaleciło 
szczególnie VII Plenum KC, zobowiązując władze adm'ni- 
strcacyjne do podjęcia odpowiednich decyzji w tej sprawne. 

Społeczne oczekiwanie na realizację tych decyzji dotyczy 
również w dużej mierze istniejących i powstających obiek- 
tów instancji partyjnych. Zgodnie z decyzją Sekretariatu 
KC w sprawie lepszego wykorzystania budowanych siedzib 
KW, a także niektórych obiektów stanowiących siedziby in- 
stancji I stopnia, sekretariaty KW przeanalizowały ponownie 
dotychczasowe przeznaczenie aktualnie budowanych 1 istnie- 
jących obiektów pod kątem ewentualnie lepszego ich wyko- 
rzystania w interesie ogółnospołecznym. 

W efekcie tych poczynań niektóre KW podjęły już decy- 
xje w sprawie zamiany przeznaczenia szeregu obiektów. Dzię- 
ki tym decyzjom przekazano już lub są w trakcie przekazy- 
wania na potrzeby głównie służby zdrowia i oświaty nowe 
obiekty KW w Białej Podlaskiej, Ciechanowie, Łomży, Ostro- 
łęce, Płocku, Skierniewicach, Suwałkach, Tarnowie i Toru- 
niu. Wstrzymana została budowa siedzib KW w Gorzo- 
wie, Krośnie, Przemyślu i Zamościu — na etapie tzw. sta- 
nów zerowych — do czasu powstania lepszych warunków na 
froncie inwestycji. s 

Niektóre KW dokonały odpowiednich zagęszczeń przez do- 
kwaterowanie do swoich siedzib komitetów miejskich i dziel- 
nicowych (Bielsko-Biała, Gliwice, Katowice, Łódź, Siedlce, 
Sieradz, a w części Lublin i Olsztyn), przekazując ich budyn- 
ki do dyspozycji władz miejskich. W szeregu KW nadal ana- 
lizuje się wykorzystanie własnych lub dzierżawionych obie- 
któw, stanowiących siedziby KM i KG, w zamiarze lepszego 
zagospodarowania powierzchni biurowej. Lokalizuje się w 
nich dodatkowo siedziby organizacji społecznych i instytu- 
cji użyteczności publicznej, a zwalniane przez nie pomieszcze- 
nia, często w budynkach mieszkalnych, przekazywane są wła- 
dzom miejscowym. Prace w tej dziedzinie nadzorowane przez 
Wydział Ogólny KC, nie zosta!y jeszcze zakończone we wszy- 
stkich województwach. 

Można wszakże już dziś powiedzieć, że w kwestii bazy jo- 
kalowej partia wyszła naprzeciw oczekiwaniom społecznym 
i postulatom wielu środowisk w zakresie poprawy sytuacji 
lokalowej zwłaszcza w lecznictwie i oświacie. 

Decyzje uszczuplające własną bazę administracyj 
wą — nawet przy lepszym wykorzystaniu pozostałej sub- 
stancji lokalowej — partia podejmuje nawet za cenę pogot- 
szenia warunków pracy aparatu partyjnego, kierując się nad- 
rzędnym interesem społecznym. 
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XXVI Zjazd KPZR 


EUGENIUSZ GAJDA 


m.większy dysians czasu dzieli nas -do obrad XXVI 
Zjazdu KPZR, tym wyraźniejsze staje się znaczenie 
przyjętych na forum dokumentów, zawierających 
głęboką analizę rozwoju współczesnego świata, twórcze ungol- 
nienie nowych zjawisk i procesów społecznych, dokumeniow, 
które kreślą nowe perspektywy zarówno w stosunkach inię- 
dzynarodowych, jak i w zakresie rozwoju społeczenstwa 
radzieckiego. , | 
Charakteryzujac znaczenie XXVI Zjazdu KPZR, zastępca 
członka Biura Politczengo, sekretarz KC KPZR Baris Po- 
nomariow pisze m. in. w numerze 5 miesięcznika teoretycz- 
nego „Komunist”. 


„Głównym rezultatem pracy ideowo-politycznej XXVI Zjazdu 
KPZR, ktory określi jego miejsce w historii, rozwoju realnego a0- 
cjałizmu. wszystkich sił rewołucyjnych, w skomplikowanej i nie- 
bezpiecznej sytuacji międzynarodowej parlia Lenina ponownie za- 
dcmonsirowała swoją kolektywną mądrość, wszechstronne doświad- 
ezenie, zdolność prowadzenia «wej działalności z uwzględnieniem 
aługicj perspckiywy, umiejętność określania na każdym etapie rovs- 
woju historycznego wczłowego probłemu i koncentrowania na nim 
głównych wysiłków. Partia dała głęboka, twórczą odpowicdź na naj- 
bardziej aktuuine probiecmy wewnętrznezżo i miedzynarodowego roz- 
woju, ż nową silą potwierdziła rolę awaunzardową rcalnego Socjaliz- 
mu na głównych kierunkach rozwoju społeczeństwa ludzkiego...**. 


— 


POKÓJ CELEM SOCJALIZMU 


W dokumentach XXVI Zjazdu dokonana została wszech- 
stronna i wnik.iwa analiza współczesnych stosunków mię- 
dzynarodowych, politvki zagranicznej KPZR i Związku Ra- 
dzieckiego, światowego procesu rewolucyjnego. W obecnych 
warunkach, przy istnieniu broni rakietowo-jadrowej o :a- 
sięgu globalnym, walka o pokój, odpreżenie i rozbrojenie. 
nabrała wymiaru ogólnoświatowego. Idzie bowiem o zapcw- 
nienie podstawowego prawa każdego cziowieka — prawa 
do życia. : 

W świetle ocen XXVI Zjazdu główne niecbezpieczeństwo 
grożące ludzkości wynika ze skali i zusięgu narzuconego 
przez imperializm wyścigu zbrojeń. Rozkręcając spiralę zbro- 
jeń, imperializm chce naruszyć uksztaltowaną w ostatnich 
dziesięcioleciach równowage sił między socjalizmem i kapi- 
talizmem, osłabić państwa socjalistyczne, uzyskać przewagę 
mililarną. W warunkach rozwoju postępu naukowo-technicz- 
nego, że na horyzoncie jawią się jakościowo nows rodzaje 
broni masowej zagłady, posityka ta staje się szczególnie nie- 


bezpieczena Jej konsekwencją może być bowiem w przys 
szłości nie tylko utrudn'enie, ale wrecz uniemożliwienie ro- 
kowań rozbrojeniowych, ponieważ nowe rodzaje broni coraz 
trudniej można będzie kontrolować. 

Zgłoszony przez Leonida Breżniewa pakiet propozycji: po- 
kojowych w sprawie rozbrojenia i odprężenia wytycza st:'a- 
tegię walki o zachowanie i utrwalenie pokoju na długi okves. 
Konstruktywny i realistyczny charakter radzieck.ch propo- 
zycji stwarza przeslanki zarówno wznowienia zab.okowa- 
nych kana ów negocjacyjnych, jak i otwarciu nowych. Siwa- 
rza także platformę utworzenia w skali m gdzynarodowej sze- 
rokiego froniu walki przeciwko sumounicestwieniu ludzka- 
sci. Główną siłą takiego frontu z niutury rzeczy są państwa 
socjajistyczne, międzynarodowy ruch komunistyczny i ro- 
botniczy, ruch rewolucvjno-demokrdvczny, Progran poso- 
jowej ofensywy stanowi jeszcze jedno potwierdzenie, żę spe- 
kój iest celem, ideałem i historyczną misją socjalizmu. 

Walka o pokój i postęp społeczny jest mocnvm spoiwem 
czącym międzynarodowy ruch komunistyczny j roboiniczy, 
Wystąpienia delegacji zagranicznych na forum radzieckich 
komunistów w pełni to potwierdziły. Udział w Zjeżdzie 123 
delegucj: ze 109 krajów — rekordowa liczba w historii z,aż- 
dów KPZR — zademonstrowałoe trwale więzi iączące KPZR 
z partiami komunistycznymi 'i robotniczym: oraz ruchumi 
rewo'ucyjno-demokratycznymi ze uszysikich kontynentów. 

XXVI Zjazd jasno sformułował linię komunistów radzie- 
ckich w miedzynarodowym ruchu komunistycznym i robotni- 
czym. Leonid Breżniew podkreślił znaczenie, jakie KPZR 
przywiązuje do rozwoju współpracy stałego  rozszerzen'a 
i wzbogacania kontaktów z bratn'mi partiami. Rozwoj tych 
kontaktów, wzajemna informacja pozwalają latwiej zro- 
zumieć nowe problemy wyłauniuiące się przed ruchem ko- 
munistycznvm jako caioścąa. budź też przed poszczególnymi 
partiami, działającymi przecież w różnych warunkach NSio- 
jące przed nimi zadania stuiją się bardziej skomplikowane 
i różnorodne, co niekiedy może rodzić niejednoznaczne oceny, 
różnice w podejściu do rozwiązywania konkretnych prożłe- 
mów; dyskusje między partiami. Precvzujać w tej wazne, 
kwestii stanowisko KPZR Leonid Breżniew stw.erdzi!: 

„Naszym zdaniem jest to zupełnie naturalne. Niejcdna- 
kowe opinie w tej czy innej sprawie miały partie komuni- 
styczne również przedtem. Życie dowiodło niezbicie, że tahże 
w razie rozbieżności można i należy rozwijać współpracę po- 
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lityczną w walce ze wspólnym przeciwn'kiem klasowym. 
Najwyższym sędzią w rozstrzyganiu powstajączch problemów 
jest czas i praktyka. Len'n mał absoiutnie racje wskazując, 
że liczne rozbieżności „mozą zanikać j na pewno zan kną: 
doprowadzi do tego logika wspó.nej walki z naprawdę grożź- 
nym wrogiem, z burżuazją”. 


TROSKA O CZŁOWIEKA 


W dokumentach XXVI Zjazdu jeszc.e raz podkreślano że 
pricrytetowym celem KPZR jest nadal wszechstronne za- 
spckajanie materialnych i kulturalnych potrzeb człowieka. 
Jak mówił w referacie sprawozdawczym sekretarz genual- 
ny KC PZPR „konkrei:na (troska o konkre.nego czlowicka 
jest punktem wyjścia i celem polityki gospodarcz'j partii”. 
Wymownym tego po.wierdzeniem są „Podstawowe kierun- 
ki rozwoju gospodarczego i spolecznago ZSRR na lata 1981— 
—1985 ji na okres do roku 1990” — dokument Zjazdu okresla- 
jący strategię rozwoju gospodarczego. 

Decydującym ogniwem w realizacji celów społecznych jest 
podniesienie efektywności gospodarowania. Jest to centralna 
sprawa w działalności partii j państwa. Na podstawie wni- 
kl'wej analizy rozwoju gospodarczego w latach sied-mdzie- 
siątych XXVI Zjazd potwierdził dyrektywy poprzednich zjaz- 
dów w sprawie konsekwentnego przedstawienia gospodarki 
narodowej na tory intensywnego rozwoju. Nowy jakościowo 
etap można porównywać jedynie z realizacją tak wielkich 
zadań, jak elektryfikacja :ub socjalistyczna industrializacia. 
Idzie bowiem o stworzenie takich warunków, aby końco- 
we rezultaty produkcji, a więc i dochód narodowy, były 


wyższe od środków zainwestowanych w gospodarkę, aby. 


przy mniejszym zużyciu wszystkich zasobów, zwłaszcza zaś 
surowców i energii można osiągnąć znacznie więcej. 

W związku z tym wzrasta rola nauki, integracji badań 
naukowych z produkcją, szybkiego wdrażania postępu tech- 
nicznego. Pozwoli to istotnie zwiększyć społeczną wydajność 
pracy i podnieść jakość produkcji. Jest to jedyna droga szy- 


bkiego podnoszenia poziomu życia. Dzielić można bowiem 


jedynie to, co zostało wypracowane. 

Społeczeństwo radzieckie jest społeczeństwem ludzi pra- 
cy. Praca stanowi główne źród' a bogactwa kraju i decydu- 
jące kryterium społecznego położenia jednostki, Dlatego 
m. in. ogromną rolę w kształtowaniu szacunku do pracy od- 
grywa konsekwentne przestrzeganie specjalistycznej zasady 
podziału według ilości i jakości pracy. Sprawiedliwa i obiek- 
tywna ocena wkładu pracy każdego członka społeczeństwa 
jest jednym z najważniejszych bodźców rzetelnej j wydajnej 
pracy, jest niesychanie ważnym i czułym kryterium spra- 
wiedliwości społecznej w ustroju socjalistycznym. 

Dlatego tak doniosłe znaczenie ma dokonana przez Zjazd 
wnikliwa ocena funkcjonowania tej zasady w praktyce i 
zwrócenie uwagi na konieczność jej rozwinięcia j konkrety- 
zacji. „Ogólnym kryierium podziału, w ustroju socjalistycz- 
nym — mówił Leonid Breżniew — może być tylko praca — 
jej ilość ij jakość. Niestety w praktyce nie zawsze tak bywa. 
Rozmaite formy niwelacji, wypłata wynagrodzeń jedynie 
za samo stawienie się do pracy, a nie za jej realne wyniki, 
przyznawanie nie zasłużonych premii — wywierają bardzo 
ujemny wpływ zarówno na wskaźniki, jak i na psychologię 
ludzi. 

Nasz system bodźców mater alnych i mora!nych powinien 
zawsze i wszędzie zapewniać sprawiedliwą ; obiektywną ece- 
nę wkladu pracy każdego”. 

Probiem ten stał się przedmiotem krytycznej refleksji pu- 
blicystyki radz eckiej, podejmującej węz owe problamy XXVI 
Zjazdu KPZR, zwłaszcza zaś kwestię bodźców materialnych 
i moralnych, kształtowania socja istycznego obrazu życia, 
walki przeciwko mieszczańskiemu kultowi rzeczy. Znaczen e 
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w pełni zrozumiałe. Nigdzie bowiem brak 


tego tematu jest 


konsekwencji, lub z: ) 
dz aiu nie pociąga za sobą tylu strat moralnych i po-itycz= 


nych. a = 
Ca'a działalność KPZR w dziedzinie gospodarczej i SVO- 


łecznej skierowana jest na konsekwentną real'zację socjal1- 
stycznych zasad równości i sprawiedliwości spo.ecznej, uirze- 
czyw stnianie wizji bezk'asowego społeczeństwa. 

Ogromnym wkładem XXVI Zjazdu KPZR w teor.ę i prak- 
tykę budown'ctwa komunistycznego jes: oczna dynamik: pro- 
cesow społecznych zachodzących w spoteczeńs.wie Kraiu Rad, 
przede wszystkim zbliżenia k as i grup społecznych. Kierują- 
cą siłą tych proceśów jest licząca 80 min ludzi klasa robotni- 
cza, która stanowi dwie trzecie czynnej zawodowo ludności. 
Wnikliwa analjza przemian j przeobrażeń w charakrerze 
i treści pracy k asy robotniczej, chłops wa kołchozowsgo : 'n- 
tel gencji, zmniejszenie rozpiętości dochodów, wyrównywa- 
nie poziomów życia, wymagań | potrzeb kuliuralnych, po- 
zwoliło na sformułowanie w dokumentach zjazdowych tezy, 
że „bezklasowa struktura społeczeństwa w zasadz'e powsia+ 
nie w ramach historycznych dojrzałego socjalizmu”. 


W warunkach dojrzaiego socjalizmu, jak podkreśla się w 
dokumentach zjazdowych, przyspieszony zostanie -również 
proces wszechstronnego rozwoju wszystkich narodów ji naro- 
dowości Kraju Rad. W ramach jedno itego kompleksu go- 
spodarki narodowej ZSRR pogłębia się współpraca ekono- 
miczna między republikami. Leninowska polityka w tej dzie- 
dzinie sprzyja umacnianiu potencjału materialnego i kultu- 
ralnego każdej republiki, a jednocześnie maksymalnego wy- 
korzystania tego potencjału dla harmonijnego rozwoju ca- 
łego kraju. Partia wychowuje spoleczeństwo w duchu ra- 
dzieckiego patriotyzmu, socjalistycznego internacjonalizmu, 
poczuciu dumy z przynależności do wielkiej „rodziny radzie- 
ckiej. ; 

Trudno wyobrazić sobie rozwój społeczeństwa socjalistyczne- 
go bez ciągłego doskonalenia systemu politycznego, działalności 
organów państwowych, rozszerzania i pogłębiania demokra- 
cji. Na XXVI Zjeździe problemom tym poświęcono wiele 
uwagi. Z trybuny zjazdowej podkreślano, że wraz z przy- 
jęciem nowej Konstytucji ZSRR w sposób zauważalny na- 
stąpiło ożywienie dzia!alności najwyższych organów władzy 
— Rady Najwyższej ZSRR i rad najwyższych republik zwią- 
zkowych, wieie nowego pojawiło się również w pracy rad 
SkA, organów kontroli ludowej, organizacji społecz- 
nych. 


PARTIA WYSOKICH WYMAGAŃ 


Wszystkie najważniejsze osiągnięcia społeczeństwa radzie- 
ckiego związane są z działalnością kierowniczej i przewodniej 
siły — Komunistycznej Partii Związku Radzięckiego. XXVI 
Zjazd potwierdził przyjętą wcześniej tezę, że w okresie doj- 
rzałego socjalizmu następuje wzrost roli partii w życiu spo- 
łeczeństwa. Wraz z rozwojem społeczeństwa socjalistycznego 
i zmianą jego oblicza społeczno-politycznego i kulturalnego 
rośnie i krzepnie również partia. 

KPZR zawsze wyciągała wnioski ze słów Lenina, że dla 
partii nie wystarczy proklamować się awangardą, trzeba 
natomiast działać jak awangarda. W praktyce oznacza to, 
że partia musi iść zawsze na czele mas, ukazywać wszystkim 
pracującym drogi rozwiązywania najbardziej nabrzmiałych, 
aktualnych, żywotnie ważnych problemów, dokładnie i pre- 
cyzyjnie wytyczać perspektywy rozwoju formułować jasny 
i zrozumiały program, uważnie wsłuchiwać się w głos ma8 
i umieć prowadzić je za sobą. 

Cele i zadania, które stawia KPZR, przyciągają do jej sze- 
regów najiepszych przedstawicieli klasy robotn'czej, chłop- 
stwa kołchozowego i inteligencji. W okresie, który upłynął 
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i autorytet naszej partii o czystość jej szeregów”. 


Podstawowym warunkiem wypełniania przez part.ę prze- 
wodniej, kierowniczej roli jest jej ścisła i wielostronna więź 
z masami. Szczególnie wielką rolę spełniają tu podstawowe 
organizacje partyjne. KPZR liczy obecnie 414 tys. podstawo- 
wych, 457 tys. oddziałowych i ponad 618 tys. grup partyjnych. 
POP, znajdując się w centrum mas, w oparciu o Szeroką 
sieć organizacji oddziałowych i grup partyjnych cementują 
kolektywy pracownicze, mobilizują ich wysiłki. 


Bardzo ważne, a często decydujące znaczenie dla realizacji 
tych zadań ma osobisty przykład członków partii. Umiejęt- 
ność dostrzegania perspektywy i pociągania za sobą innych 
stanowi główną przesłankę wzrostu i umacniania autoryte- 
tu organizacji partyjnych, ich wpływu na poziom gospodaro- 
wania, działalność ideowo-polityczną, moraine oddziaływanie 
na ludzi. Komunista niezależnie od tego, gdzie pracuje, nieza- 
leżnie od tego, jakie zajmuje stanowisko, zobowiązany jest 
brać na siebie więcej, przekonując innych, że także oni 8Ą 
w stanie temu podołać. 


Wyrazem znaczenia, które KPZR przywiązuje do tych pro- 
blemów jest rozpoczęcie nowego cyklu publicystycznego w 
„Prawdzie” pod nazwą „Honor i autorytet komunisty”. Pod- 
stawą artykułów są listy przychodzące w tej sprawie do re- 
dakcji. Warto tu podkreślić że KPZR przywiązuje nadal o- 
gromną wagę do listów, jako ważnej formy więzi z masa- 
mi. Konkretnym wyrazem tej troski jest podjęcie 4 kw'et- 
nia przez KC KPZR specjalnego postanowienia w tej sprawie, 


Podejmując problen działalności ideologicznej Leonid 
Breżniew podkreślił na XXVI Zjeździe, iż „jcst rzeczą bar- 
dzo ważną, aby propaganda nie omijała ostrych tematów, nie 
bała się poruszać tzw. spraw trudnych. Polityka naszej par- 
tii jest jasna i gotowi jesteśmy odpowiadać na każde pyta- 
nie pos'awione przez ludzi radzieckich. Należy czynić to od- 
ważniej, pamiętając, Że jeśli my nie odpowiemy na nie, 
to nieprzyjaciele naszego kraju postarają się to wykorzystać 
do rzucenia oszczerstw na socjalizm”. Zjazd postawił przed 


całym frontem ideologicznym nowe zadania. Idzie przede 


wszystkim o to, aby treść działalności ideologicznej była 
bardziej aktuaina, jej formy zaś bardziej odpowiadały współ- 
czesnym wymaganiom. 


Ważne znaczenie dla pogłębienia działalności teoretycznej 
KPZR, co będzie miało także bezpośredni wpływ na wzbo- 
gacenie działalności ideologicznej, ma decyzja XXVI Zjaze 
du w sprawie wniesienia niezbędnych zmian i uzupełnień do 
programu partii. Jak podkreślano w wystąpieniach na Zjeź- 
dzie dotychczasowy program dobrze odzwierciedla prawidło- 
wości rozwoju społecznego. Jednakże w okresie dwudziesto- 
lecia, które upłynęło od jego przyjęcia, nagromadzone z0- 
stały nowe doświadczenia budownictwa socjalistycznego i 
komunistycznego w ZSRR, zaszły także ogromne przeobra- 
żenia i zmiany w całoksztaicie światowego rozwoju. Praca 
nad nową redakcją programu KPZR stanie się silnym bodź- 
cem do da!szego rozwoju teorii marksistowsko-leninowskiej. 


EUGENIUSZ GAJDA 
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POSIEDZENIE BIURA POLITYCZNEGO 
— Biuro Polityczne: 


18.11 — zapoznało się z informacją © 
wynikach rozmów I sekretarza KC Stanisła- 
wa Kani z sekretarzem generalnym KC KPCz 
Gustavem Husakiem i sekretarzem general- 
nym KC NSPJ Erichem Honeckerem, 

— rozpatrzyło plan przedsięwzięć po VIN 
Plenun KC. 
5 II — Biuro Polityczne: 

* — zapoznało się ze Sprawozda- 


niem delegacji PZPR na XXVI Zjazd KPZR, 


— zapoznało się z przebiegiem rozmów de- 
ilegacji na Zjazd KPZR z kierownictwem par 
tii i państwa radzieckiego. 


10 ni — Biuro Polityczne: 
. — oceniło pracę Komisjt ds. re- 
formy gospodarczej 1 przebieg dyskusji nad 
założeniami reformy, 

— oceniło sytuację samorządów  robotni- 
czych =: z 4 


NARADY I SPOTKANIA 


16 u — Pod przewodnictwem członka 
. Biura Politycznego, sekretarza 
KC Stefana Olszowskiego obradował Sekre- 
tariat Komisji Zjazdowej. Przedmiotem o- 
brad był projekt nowej wersji założeń pro- 
gramowych na IX Zjazd. j 

— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Kazimierz Barcikowski spotkał się z kie= 
rownictwem ZG ZSMP. 


20.II —odbyła się narada  Bcekretarzy 
. KW, poświęcona kierownikom pra- 
cy gospodarczej po VIII Plenum KC oraz 
problem reformy gospodarczej.  Naradzie 
przewodniczył członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Tadeusz Grabski. 


21 II — Z okazji 80 rocznicy urodzin 
. Miry  Zimińskiej-Sygetyńskiej 1 
sekretarz KC Stanisław Kania przesłał list 
z gratulacjami i życzeniami. 


23 I — odbyła się narada sekretarzy 
* Kw poświęcona problemo:in fron- 
tu ideologicznego po VIII Pienum KC. w 
naradzie wzięli udział: członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Stefan Olszowski 1 
gastepca członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Jerzy Waszczuk, 


26 u — Odbyło sie inauguracyjne po- 
. siedzenie Komisji Ekonomicznej 
KC. w obradach uczestniczył członek Biu- 
Bo CZAS: sekrctarz KC Tadeusz Gra- 
ski. " 

— Zastenca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Waszczuk spotkał się z 
kierownictwem ZNIĄZKU Kompozytorów 
Polskich. 

— Zakończyła się 3-dniowa narada I se 
kretarcy POP uczelni artystycznyci, poświe- 
cona probiemom pracy partyjnej po VIII 
Pienum KC. Z uczestnikami narady spotkał 
się zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Waszczuk. 

27 Il — Pod przewodnictwem I sekre= 
. tarza KC Stanisława Kani obra= 
doówało Prezydium Komisji Zjaz 
dowej. 
28 I — Odbyła się narada sekretarzy 
. KW poświęcona aktualnym prob- 
lemom pracy partyjnej po VIII Pienum KC. 
W naradzie wzięli udział: członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Kazimierz Bar- 
cikowski, sekretarz KC Zdzisław Kurowski, 
i członek Sckrecturiatu KC Slanisław Ga- 
briciski. 

— Odbyła sig narada contralnego akivwu 
PZPR i Z3L w sprawie konsultacji projek= 
tu ustawy o samorządzie rolniczym. 


sy 6 | — Odbyła się narada sekretarzy 
©... RW posuwięcona pracy partyjnej w 
<osw'ach Wyższych i piacówkach nauko-= 
SSE Naradzie przewodniczył zasteDca 


c .onka Biura Politycznego, sckretarz KC 
Horzan Ney. 

A II — Odbyła sie narada sekretarzy 
> KW poświycona zadaniom pracy 
partyjnej w szkołach wyższych i p'acow- 
kach naukowych Naradzie przewodniczył 
sckretarz KC Jerzy Wojtecki 
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5 nNI — Odbyło sie zebranie Klubu Po- 
. selskieżo PZPR. Obradom  prze> 
wodniczył członek Biura Politycznego, se> 
kretarz KC.Kazimierz Barcikowski. W zwią- 
zku z objęciem stanowiska wicepremiera 
Mieczysław F. Rakowski został zwoiniony 
z obowiazków wiceprzewodniczącego Klubu. 
Informację o aktualnej sytuacji gospodar- 
czej przedstawił członek Biura Polityczne- 
go, wicepreinier Mieczysław Jagielski. 


6 II — Zastępca członka Biura  Poli- 
. tvcznego, sekretarz „KC Roman 
Ney spotkał się z uczestnikami plenum Ra- 
dy Naczelnej SZSP. 


7 UI — [I sekretarz KC Stanisław Kania 
* i premier Wojciech Jaruzelski 
spotkali się z działaczkami Krajowej Rady 
Kobiet. 

— Członek Biura Politycznego, Sekretarz 
KC Stefan Olszowski spotkał się z kierow- 
nictwem 1 aktywem  polityczno-naukowym 


WSNS. 
9 UI — Odbyła się narada I sekretarzy 
e Kw i kierowników wydziałów KC 
poświęcona ocenie działań po VIII Plenum 
KC i przed IX Zjazdem. Naradzie przewod> 
niczył I sekretarz KC Stanisław Kania. 
11 NI — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Kazimierz  Barci- 
kowski spotkał się z kierownictwami ZSMP, 
ZHP, SZSP it ZMW. W spotkaniu uczestni- 
czył członek Sekretariatu KC, kierownik 
wydziału Organizacji Społecznych, Sportu | 
Turystyki KC Stanisław Gabrielski. 


12 UI — odbyło się posiedzenie Komisji 
BLE 7Zjazdowej, któremu  przewodni- 
czył I sekretarz KC Stanisław Kania. Wpro- 
wadzenie do dyskusji wygłosił członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Stefan Ol- 
szowski. Postanowiono projekt Założeń Pro- 
£ramowych na IX Zjazd przekonsultować 
wstępnie w kilkuset wieikich organizacjach 
partyjnych. 

— w 25 rocznice śmierci Bolesława Bie- 
ruta wieniec na jego grobie złożyła dele- 
gacja KC z członkiem Biura Politycznego, 
sekretarzen KC Kazimierzem  Barcikow- 
skim. 

14 UI — w otwarciu obrad XII Kon- 

. gresu SD wzięli udział członkowie 
Biura Politycznego 1 Sekretariatu KC: IR 
Przewodniczący Rady Państwa Henryk Ja- 
błoński, Wojciech Jaruciski, Kazimierz Bar- 
cikowski, Zbigniew Zieliński. - 

— I sekretarz KC Stanisław Kania przye 
jął członka Prezydium KC KPCz, przewod- 
niczacego CRZZ Czechosłowacji Karcia 
Hoffmana. W spotkaniu wział udzlał czło 
nek Biura Poliiycznego, sekretarz KC  Ta- 
dcusz Grabski. 


15 NI — W jnauguracji obrad VII Zja»- 
ż du ZHP wzięli udział ezłonkowie 
Biura Politycznego t Sekretariatu KC: Hen- 
ryk Jabłoński, Kazimierz Rarcikowski, Ro- 
man Ney, Stanisław, Gubrielski. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


16 Il — KW PZPR I WK ZSL w Go- 
. rzowie WIkp. obradowały nad 
węzłowymi problemami polityki rolnej. w 
obradach uczstniczyli: zastępca kierownika 
wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościo- 
wej I4C Staniłsaw Zięba i k:erownik Wy> 
działu Ekonomiczno-Rolnego NK Teofil Sta- 
nisławski. 

— Kw w Gdańsku obradował nad zada- 
niann po VII Piecnum KC. 

— KW w Nowym Sączu obradował nad 
zadaniami po VIII Pienum KC. W obia- 
dach uczestniczył członek KC, minister Kul- 
tury i Sztuki Józef Tejchma. 

— KW w Opolu obraaowa? nad aktywizo- 
waniem ogniw partii i jej członków. W o- 
bradach uczestniczył kierownik wydziału 
Handiu i Finansów KC Stanisław Gębala. 

— KRW w Pile obradował nad zadaniami po 
VIII Pienum KC W obradach uczezin'czył 
kierownik Wwy siału Zagranicznego KC Wa- 
ciaw PiątkowskŁ 


17 I —W naradach aktywu partyjnego 
. wzięli udział członkowie Hiura 
Poiitycznego i Sckretariatu KC: 

— Kazimierz Barcikowski — w Stoczni 
Szczecińskiej im. A. Warskiego, 

— Mieczysław Jagielski — w Lublinie, 

— Roman Ney — w Toruniu 
oraz w Krakowie kierownik Wydziału Prasy, 
Radia i Telewizji KC Józef Klasa. 

— Komitet Warszawski obradował nad za- 
daniami bo VIII Plenum KC. W obradach | 
uczestniczył członek Biura Politycznego KC, 
przewodniczący Rady Państwa Henryk Ja- 
błoński. 

— KW w Bielsku-Białej obradował nad za-- 


daniami po VII Plenum KC oraz doko- 


nał zmian w składzie Egzekutywy i Sekre- 
turiatu KW. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KC An- 
drzej Barzyk. 

— KW w Kaliszu obradował nad zadania- 
mi po VIII Plenum KC oraz dokonał zmian 
w składzie Sckretariau Kw. W obradach 
uczestniczył kierownik Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KW Wałery Namiotkie- 
wicz. 

— KW w Tarnobrzegu obradował nad wa- 
runkami socjalno-bytowymi załóg zakładów 
pracy oraz dokonał zmian w składzie Ea- 
zekutywy i Sekretarjatu KW. W obradach 
uczestniczył przewodniczący CKKP Wlady- 


sław Kruczek. 

18 u — Członek Biura Politycznego, Sse- 
. kretarz KC Kazimierz Barcikow- 

ski spotkał się z aktywem partyjnym ze 

społu portowego Szczecin-Świnoujście. 

— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski wziął udział w nara- 
dzie partyjno-zawodowej kadry  kierowni- 
czej i I sekretarzy POP w telewizji w War- 
szawie. 


KW w Poznania obradował nad zada- 
niami społeczno-gospodarczymi. W obradach 
uczestniczył kierownik Wydziału Handlu i 
Finansów KC Stanisław Gębala. 


19 u — KW w Chełmie obradował nad 
. poprawą warunków pracy t po- 
trzebami socjalno-bytowymi załóg zakładów 
pracy. W obradach uczestniczył członek KC. 
redaktor naczelny „Nowych Dróg” Stani- 
sław Wroński, 


20 u — KW w Częstochowie obradował 
. nad kierunkami pracy po VIN 
Plenum KC. W obradach wziął udział czło» 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału 
Organizacji Społecznych, Sportu i Turystyki 
KC Stanisław Gabrielski. * 


— KW w Jeleniej Górze obradował nad 
kierunkami pracy przed IX Zjazdem oraz 
oceni? ostatnie wydarzenia i strajki w wo- 
jewództwie. W obradach uczestniczył zastęp= 
ca kierownika Wydziału Kultury KC 
sztof Kostyrko. 


— KW w Przemyślu obradował nad kie- 
runkami pracy przed IX Zjazdem oraz do- 
konał zmian w składzie Eguekutywy 1 Se- 
kretariatu KW. w obradach uczestniczyć 
przewodniczący CKR Jerzy Muszyński. 


91 u —KW we Wrocławiu obradował 
. nad kierunkami pracy przed IX 
zjazdem. 


— KW w Zamościu obradował nad kierun- 
kami pracy po VIII Plenum KC oraz deo- 
konał zmian w Skłladzie Egzekutywy i S8e- 
kretariatu Kw. W obradach uczestniczył za” 
„.stępca kierownika Wydziału Organizacyj= 
nego KC Leszek Jaszczewski, 


24 Il — Kw w Ciechanowie obradował 
. nad kierunkami pracy przed IX 
zjazdem. W obradach uczestniczylt: kierow 
nik Biura Spraw Sejmowych KC Zenom 
Wróblewski i zastępca kierownika Wydziału 


Adminisitracyjnego KC Józef Ostaś. 
— Członek Biura Politycznego, se- 


20.II kretarz KC Kazimierz Barcikow- 
ski spotkał się z radą Klubów Twórców 1 
Działaczy Kultury „„Kużnica” w Krakowie. 

— Członek Biura Politvcznego, sekretarz 
KC Tadcusz Grabski wziął udział w uro” 
czystej axademii w Kombinacie Metalurgicz= 
nym im. Lenina w Krakowie. 


— KW PZPR I WK ZSL w Kielcach obra- 
dowały nad rozwojem i umacnianiem samo- 
rządu rolniczego. W obradach uczestniczyli: 
hierownik Wydziału Rolnego it Gospodarki 
Żywnościowej KC Antoni Połowniak i se- 


kretarz NK Tadeusz Maj. 

26 I — I sekretarz KC Stanisław Kania 
* spotkał się z aktywem społeczno 

-politvcznym FSO w Warszawie. 

— KW w Piotrkowie Trybunalskim obra= 
dował nad zadaniami przed 1X Zjazdem. 

— RW we Włocławku obradował nad roz- 
wojem ochrony zdrowia. W obradach uczest= 
niczył kierownik Wydziału Administracyj* 
nego KC Michał Atłas, A 


| ę 


27 U — Zastępca ezłonka Biura Poli- 
. tycznego, sekretarz KC Roman 
Ney wziął udział w spotkaniu przedstawi- 
cieli uczelmanych organizacji partyjnych 
Trójmiasta w Gdańsku. 


2 DI — KW w Wałbrzychu obradown 
. nad kierunkami pracy przed 1X 
zjazdem. W obradach uczestniczył członek 


Biura Politycznego, sckretarz KC Tadeusz 


Grabski. 


4 II — KW w Tarnowie obradowa? nad 

. demokratvzacją życia społecznezo 
i politycznego. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału ePrasy, Radia i Telewizji 
KC Józef Klasa, 


5 UI KW PZPR 1 WK ZSL w Koninie 

. obradowały nad odnową samorzą- 
du wicjskiego. W obradach uczestniczyli: 
kierownik Wydziału Rolnego 4 Gospodarki 
Żywnościowej KC Antoni Połowniak i kie- 
rownik Wydziału Ekonomiczno-Rolnego NK 
Teofil Stanisławski. 


— Członek Sekretariatu KC kierownik Wy- 
działu Przemysłu, Budownictwa i 'Transpor- 
tu KC Zbigniew Zieliński wział udział w 
naradzie aktywu partyjno-gospodarczego 
zagłębia miedziowego w Łubinie. 


7.111 — KW w Ziełonej Górze obrado- 

. wał nad planem społeczno-gospo- 
darczym oraz dokonał zmian w składzie Ee- 
zekutywy i Sekretariatu KW. W obradach 
uczestniczył członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Tadeusz Grabski. 


10 NI — KW PZPR i WK SD w Pile 

. obradowały nad rozwojem usług 
i przemysłu drobnego. W obradach uczest- 
niczyli: kierownik Wydziału Handlu i Fi- 
nansów KC Stanisław Gębala i sekretarz CK 


Bogdan Łysak. 


11 NI —KW PZPR | WK SD w Rze» 
. szowie obradowałv nad ro-xojem 
rzemiosła, KW dokonał w składzie Euzeku= 
tywy i Sekretariatu KW 
13 I — Zasicpca członka Biura  POolie 
. tycznego, Sekretarz KC Roman 
Ncy wział udział w konwersaforium stą= 
AR środowiska naukowego w kKatowi- 
cach. 

— KW w Bielsku-Białej na 2-dniowvym po- 
siedzeniu obradował nad miejscem i roią tn- 
stancji 1 aparatu partyjnego w życiu spo- 
łeczno-politycznym województwa. 

— KW PZPR i WK /SL w Toruniu obra- 
dowały nad zadaniami w pracy politycznej 
i społeczno-gospodarczej na wsi. 

14 II — KW w Ostrołęce obradował nad 
. aktualnymi zadaniami przed [X 
zjazdem. W obradach uczestniczył sekretarz 
KC Zdzisław Kurowski oraz kierownik Wy- 
działu Kadr KC Kazimierz Rokoszewski KW 
przyjął rezygnacje Jerzego Smyczyńskiego z 
funkcji I sekretarza KW, wybierając na to 
stanowisko Henryka Szablaka, członka KC, 
sekretarza Komitetu Warszawskiego. 

— KW w Toruniu ocenił aktualną Ssvtua- 
cię w wojewódzkiej instancji partyjnej i do- 
konał zmian w składzie Esgzekutywy £t Se- 
kretariatu KW. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KC And- 
rzej Barzyk. 


WSPÓLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


17 II — I] sckretarz KC Stanisław Ka- 
. nia przebywał w NRD na zapro” 
szenie sekretarza generalnego KC NSPJ, 
przewodniczącego Rady Panstwa NRD Eri- 
cha Honeckcra. 


21 II 4.5 Na zaproszenie KC KPZR 

* . w Związku Radzieckim 
przebywała dclegacja PZPR na XXVI Zjazd 
KPZR w składzie: I sekirctarz KC Stanisław 


| 


Kania, członkowie Biura Politycznego TC: 
prczos Rady Ministrow gen. arnii Wojciech 
Jaruzelski, sekretarz KW w Katowicach 
Andrzej Żabiński, zast.:pca członka Uiura Poe 
ltycznego, sckretarz KC Emil Wojtaszek o. 
raz członck KC, ambasador PRL w ZSRR 
Kazimierz Olszewski. 

I sekretarz KC Stanisław Kania wygłosił 
przemowienie w sali obrad Zjazdu. 

W trakcie pobytu w ZSRR dcicgacja PZPR: 
złożyła wieniec przed mauzoleum W. Lenie 
na przebywała w Wołkogradzie gdzie na 
wiecu przyjazni wystąpił I sekretarz KC 
Stamsław Kania, zwiedziła Muzcum W. Lee 
nina w Gorkach, złożyła wieniec na grobie 
Fohksa Dzierżyńskiego oraz pod urną z pro= 
chami Konstantego Rokossowskicgo, wzicłą 
udział w przyjeciu dla dełegacji zagranicze 
nych po zakonczeniu XXVI Zjazdu KPZR, 

— W 60 rocznicę powstania Mone 


28.11 golskiej Parui  Ludowo-Rewolue 
cyjnej depeszę z gratulacjami dla KC MPL-R 
przesłał KC PZPR . 
4 II — W Moskwie odbyło się przyjąe 
. cielskie spotkanie  polsko-radzie= 
ckie, w którym wzieli udział: ze strony pole 
skiej — członkowie Biura Politycznego i See 
kretariatu KC: I sekreturz KC Stanisław 
Kania, Wojciech Jaruzelski, Andrzej Żabiń. 
ski, Emil Wojtaszek, a ze strony radzieckiej: 
członkowie Biura Politycznego i Sckretaria= 
tu KC KPZR: sckretarz generalny KC, przce 
wodniczaący Prezydium  Radv Najwyższej 
ZSRR Leonid Breżnicw, Jurij Andropow, 
Andriej Gromyko, Michaił Susłow, Nikołaj 
Tichonow, Dimitrij Ustinow. Konstantin Ru- 


sakow. i 
4 I — ] sekretarz KC Stanisław Kania 

s przyjął ministra Spraw Zigranicz> 
nvch NRD Oskara Fischera. W spotkaniu 
uczestniczył zastepea członka Biura Pojlitycze= 
nego, sekretarz KC Emit Wojtaszck. 


Nowy numer „PPiS” 


Relacja z XXVI Zjazdu KPZR 
„Pod sztandarem Lenina, drogą Le- 
nina” jest pierwszą pozycją kwiet- 
niowego numeru „Problemów Poko- 
ju i Socjalizmu”. Przygotowali ją: 
członek Biura Politycznego KC KP 
Stanów Zjednoczonych James Wcst, 
członek KC KP Kuby Raul Valdes 
Vivo oraz przedstawiciel Południo- 
wo-Afrykańskiej Partii Komuni- 
stycznej w redakcji „PPiS”, którzy 
uczestniczyli w XXVI Zje/dzie jako 
delegacja miesięcznika. 


Numer przynosi trzy pozvcje pod 
wspólnym tytułem „Ze zjazdów ko- 
munistów”". Są to: artykuł członka 
Biura Politycznego i Sekretarialu 
KC KP Kuby Jose Ramona Machado 
Ventury o II Zjeździe partii i jeco 
znaczeniu w życiu kraju; artykuł 
przewodniczącego KP Austrii na te. 
mat XXIV Zjazdu partii oraz zmian 
wprowadzonych do statutu, mają- 
cych na celu dalsze umacnianie le- 
ninowskich norm życia partyjnczo 
i zasady centralizmu demokratyczne- 
go oraz artykuł sekretarza gene'al. 
nego KC KP Kolumbii Gilberto 
Vieiry omawiający problemy, jaxie 
znalazły się w centrum uwasji XIII 
Zjazdu KP Kolumbii. m.in. dotyczą- 
oe właściwego łączenia różnych form 
walki, działalnoścj w związkach za- 
wodowych, niedociągnięć pracy w 


. 


środowisku kobiet, problemow go- 

spodarki m.in. nielegalnej. 

W artykule „Dokąd prowadzi po. 
. lityczny Blitzkrieg” członek Biura 

Politycznego KC, krajowy sekretarz 
KP Stanów Zjednoczonych Arnold 
Becchetti stwierdza m.in., że objęcie 
stanowiska prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych przez Ronalda Rongana 
i mianowanie ministrami w jevo 
gabinecie milionerów spowodowdio 
zaostrzenie się walki między zwolen- 
nikami pokoju, demokracji i wyzwo- 
lenia narodowego. a siłami dażącvmi 
do wojny, reakcją, rasizmem i neo- 
kolonializmem w naszym kruju i na 
całym Świecie. 

Problemv wzajemnego stosunku 
teorii marksisiowsko-leninowskiej i 
polityki partii komunistycznej w 
walce kiasowej proletariatu na eta- 
pie przechodzenia od kapitalizmu do 
socjalizmu — erze: najgłębszych w 
h.storii ludzkości przemian społcz- 
nvch — omawia w swym „rtykule 
„Dialektyka teorii i polityki w leni- 
nizmie” członek Biura Politvcznego, 
sekretarz KC BPK Aleksander Li- 
łow. = 

Rubryka „Nowe  doświadczcn:a” 
zamieszcza wywiad z przewodniczą- 
cym komisji ekonomicznej KC Lu- 
dowej Partii Panamy A. Viilarrca- 
łem dotyczący m.in. roli komunistów 


= 


oraz zadań komisji ekonomicznej 
partii w pobudzaniu procesu poslę- 
powych przeobrażeń w tym także e- 
konomicznych oraz rozmowę na te. 
mat specyfiki walki o pokój w Au- 
stralii, na kontynencie, nie znajacym 
woien. 

Redakcja publikuje maieriały koń- 
cowe konterencji naukowej: „Wspołl- 
na wałka ruchu robo:.niczego i na. 
rodowowyzwoleńczego przeciwlo 
imperializmowi, © postęp społeczny” 
zorganizowanej przez KC SED 
wspoółnie ż ..PPiS”. 

Szkic społeczne-polityczny „Kiedy 
automaty nie grożą bezrobociu” za- 
wiera obserwacje i wnioski jakie po- 
czynili w czasie pobytu na Węgrzech 
trzej wysłannicy redakcji: członek 
KW ji Sekretariatu KC KP Dunii 
Ib Norlund,. przedstawiciel KP Bel. 
gii w „PPiS' Robert Francis i pra- 
cownik redakcji Michael Kobvin i 
dotyczy problemów - mode'nisacji 
produkcji w warunkach socja!izmu. 

Numer przynosi ponadto artykuł 
sekretarza generalnego KP San Ma- 
rino „Komuniści w rządzie”, maie- 
riał analityczno-informacyjnv obra- 
cowany przez Komisję do spraw In- 
formacji Naukowej i Dokumentacji 
„PPiS” „Twardy kuts Waszyngtonu. 
Wzrost agresywności imperial'zmu”*, 


_ recenzje, noty bibliograficzne j inne 


materiały. 


. 
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naszą potrzebą codzienną. Aibo 

traktujemy ją jako tło do zajęć, 
sponad których tylko rzucamy okiem na 
to. co w danej chwili widać, albo za- 
nurzamy się w ten świat urojony tak 
bardzo, że nas nie widać. Życie bez te- 
lewizji jest dzisiaj trudne do wyobra- 
żenia. Nie tylko dla tych, którzy ją o- 
glądają, jak i dla tych, którzy obseT- 
wują samo zjawisko. Po przyjściu do 


T elewizja staje się coraz bardziej 


pracy najpierw zaczyna się mówić o 


telewizji: „Czy oglądaieś Fronczewskie- 
go w „Cyranie de Bergerac”? Genialny, 
prawda? A Lelucha widziałeś? Wstrzą- 
sający!”'. ? 

O, poezjo nasza codzienna, Muzo wie- 
czorów na prowincji, towarzyszko sa- 
motnych! Gdybyś wiedziała, jak mało 
dobrego, a jak wie!e złego przynosisz! 
wpatrzeni w ciebie, jak w obraz (bo 
przecież jesteś obrazem), chłoniemy ka- 
żde twoje słowo, wierząc, że jest pra- 
wdziwe i słuszne, bo przecież z ciebie 
płynie. I chłoniemy w ten sposób sło- 
wa dobre, właściwe i słowa złe, ska- 
żone bezmyślnością lub niewiedzą, a 
chłonąc — wchłaniamy, a wchłaniając 
— nasiąkamy nimi, aż stają się nasze, 
własne i sami zaczynamy ich używać, 
bo jesteś nam przykładem i wzorem. 


Napisała do mnie osoba blisko z pro- 
blemami poprawności związana, która 
zabiera głos w sprawie języka uczestni. 
ków programów telewizyjnych. Jej zda- 
niem, talewizja jest zwierciadłem, kió- 
re odbija stan świadomości językowej. 
Hanna Pieczarkowska z Warszawy, tak 
pisze: 


„Słowzictwo, którym operuje większość lu- 
dzi, jest coraz uboższe, Zwrot „wydsje mi 
się”, którym się poprzedza wypowiedź, jest 
już tak wyświechtany, że posługują się aim 
wszyscy. Uważam, że jest to lęk przed od- 
powiedztalnością za słowa, asekuracja. zaw- 
sze to pewniejsze, jak się komuś coś wydaje, 
miż jeżeli powie: myślę, sądzę, moim zda- 
niem, itd... Jest jaszcze jedno słówko, któ” 


re tak weszło teraz w modę, że doprowa” 


dza mnie do rozpaczy: zwrot po prostu, 
Słowo bardzo pożyteczne i często niezbędne, 
jeśli się go używa z sensem. Ale teraz jezt 
to.słowo — wypelniacz, słowo — wata, uży- 


wane czasem po kilkanaście razy w m'nu- 
towej wypowiedzi w telewizji. Bawię s.ę w 
liczenie: kiedyś pracowmica jakiegoś zakia- 
du -— chyba włókienniczego — w CiągU 
oółtorej minuty powiedziała po prostu aż 
8 razy i to bez najmniejszej potrzeby | szn- 
su. Cóż, minie £ ta moda; używa się proszę 
cebie jako zatkajdziury w rozmowie, aasi 
dziadowie mówili panie dziejku albo panie 
łaskawy. Wróci i pożyteczne słowo po pre- 
stu do ewojej właściwej roli i nie' będzie 
nadużywane. 

Ułożyłam taki parodystyczny model typo- 
wej wypowiedzi przeciętnego rozmówcy Lle- 
lewizyjnego: | 

.„.wiec jeżełd jesteśmy przy tej SPrAWIiŁ, 
to chciałbym powiedzieć że, wydaje mi się, 
trzeba w ja sposób ustosunkować się do 
zagadnienia i ustalić po prostu z decyden= 
tem stanowisko i po prostu globalnie roz- 
patrzyć zagadnienie. wydaje mi się. Że na” 
łeżałoby dać zielone Światło preferowanemu 
kierunkowi na  wyselekcjonowanych cryn- 
kach, w oparciu o elementy determinuj:;ce 
optymalne efekty handlowe"... 

Mam z tym ciągle do czynienia. ponieważ 
jestem zawodową tłumaczką Z polskiego na 
języki obce. Przeważnie. na rosyjski  Do- 
plaro w tej pracy widzi się całą pustkę ta- 
kich zdań, bo tłumacząc, trzeba wniknąć 
w sens, wyłuskać coś z tego worka wyrazów 
4 przekazać czytelnikowi cudzoziemskiemu 
coś strawnego. Mogłabym zacytować nie pa- 
rodię, ale wyjątki z artykułów, podpisanych 
znanymi nazwiskami, opatrzonymi dostojny 
mi tytułami naukowymi. Nie ma prawie żad- 
nej różnicy... p 


I to jest najsmutniejsze. Nasz język, 
w którym tworzyło tylu wspania.vch 
powieściopisarzy, poetów, dramaturgów 
i uczonych, nasz język, tak bogaty i 
gietki, zniesie również takie ekspery- 
menty. Można być spokojnym. że wyj- 
dzie z nich zwycięsko. Pytanie tylko, 
po co te zabiegi! W jakim celu odbiera 
się wyrazom ich właściwe znaczenie, 
wtłacza w ozdobne ramki oko'icznościo- 
we — po to jedynie, by coś w nich by- 
ło? Czy nie lepiej milczeć, gdy się nie 
ma nic do powiedzenia, 

Nie bez przyczyny użyłem przykładu 
telewizji. Dla większości ludzi radio by- 
ło „od zawsze”. Jest już coraz więcej 
takich, którzy nie pamiętają czasów bez 
telewizji. Gorzej: są tacy, którzy nie 
wyobrażają sobie dnia bez telewizji. Ci, 
właśnie, którzy tak bęzkrytycznie chło- 
ną sztuczne światło ze szklanego ekra- 
nu, najszybciej nasiąkają wszystkim, co 


stamtąd płynie. Nie razi ich nawet ta-- 


ka polszczyna, jak ta, której przykład 
przedstawię, a która spłynęła z ust czło- 
wieka z tzw. szczebla naukowego. 

„Ustawa, co byśmy o niej nie mówi, 
jakie byśmy nie wysuwałi wobec niej 
pretensje, jest potrzebna”. 

I gramatyka, i składnia każą się 
szczeblowi kłaniać. 

Jak pisze jeden z czytelników, przy- 
dałaby się ustawa. zakazująca kalania 
polszczyzny i to pod karą sądową. 

Tylko że. jak wynika z praktyki, sa- 
mymi ustawami daleko się nie zajed_- ie. 

a 
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OCZY Z WREZÓRZE TA RIZZE W ZERO ZĘ TROY DASZEK Z O RERY TEJ OKE ZZÓCZTĄ ROZA ORW RZE SERÓW ERZZROZKZOZ OKR OOZ AZ OZ ERZKE RY TE WTZ TOĘ POZ Z RZOZO TA OOO TREO ZERO 


Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzedy pocztowe 


1 doręczyciele w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwartał | I półrocze roku następnego | cał 
— do 10 września na IV kwartał roku bieżącego k MP OPEPRY: 

Cena prenumeraty: kwartalnie — 12 zł: półrocznie — 2 zł; cocznie — (8 zl. 

Jednostki gospodarki aspołecznionej. Instytucje ! organizacje ! wszelkiego rodzaju zaklady 
pracy zamawiają prenumerate w miejscowych oddziałach RSW. „Prasa-Ksiażka-Ruch” 
w miejscowościach zaś, w których nie ma oddziałów RSW — w arzedach pocztowych. żę 

Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wylacznie w urzedach oocztowvch ł! u do- 


reczycielł 


"WŁODZIMIERZ WODECKI — Kan- 


Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granice przyjmuje RSW ..Prasa-Ksiqżka-Ruch"”, Cen- 
traia Kolportażu Prasy » Wydawnictw, ui. Towarowa 28. 00-839 Warszawa, konto NBP Iv 


wę Lit kJ ki ndąh a Nr 1153-201043-139-11. 
renumerata ze zieceniem wvsvlki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowe 
a 0%, dla eleceniodawców indywidualnych I o 100%. dla zieceniodawców. insivtuefi I aka. 


dów pracy. 
RSW .Prasa-Rsiąźka-Ruch?”, Prasowe Zaklady Graliczne, 02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzug 


84'36. Zam. T33. Indeks 33513. L-91, L-Itó. 
TERE ZIE TZT ZO ZE KO POZZO ZE TORZO ZZO OEÓRKZĄ ZEE RZEK ONZ OZZIE TOSZEK RAE Z WY PORE ZO WRO TO OE OAK ODZIE DE SAO ZTW ZZA ZA ORZTTWE SRO ERORZOONOW ZZ ROOT RRCOOC TO STE WZDEZSO 
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IX Pienum KC PZPR 

Zadania partii przed IX zjazdem. 
(fragrnenty referatu Biwrą Poli- 
tucznego KC PZPR) 

Zmiany w regulaminie wuborew 
do władz t delegatów | 

Posiedzenie Komisji Zjatdowej 1 

1 


str 


U 
CJ 
Li 
Qa 
Urzeczywistnianie kierownicze) roli 

PZPR © 
ADOLF DOBIESZEWSKI — JEJNOŚĆ 

pariil a sicoboda duskuśji i kry- 
tyki . 14 


W INSTANCJACH 
d ORGANIZACJACH PZPR 


pania wyborcza. Na pierwszych. 
konferencjach 13 
JERZY TRZEŚNIEWSKI — Partia 
jest wśród ludzi pracy 18 
ZBIGNIEW KIEŁMIŃSKI — Aby 
nie zmarnować szansy t6 
Nowo wybrant sekretarze tnstanch 18 


TRYBUNA AKTYWISTY '* © 


Z PROBLEMÓW IDEOLOGII 


BRONISŁAW RATUŚ —  Patrio- 
tyzm, tnternacjonaltzm i problem 
jedności narodu [>| 


SAMORZĄD W TEORH I PRAKTYCE 


TADEUSZ: NOWICKI — Repreżen- | 


tacja załogłń 8 
FRANCISZEK W. MLECZKO — /dea 
dawna — kształł nowy a 
BENIAMIN HARASYMIUK — wWło- 
sna w kółkach rolniczych 2% 
WŁADYSŁAW BIELSKI — Nite 
usprawiedlitwiona nieobetność l 


W SOCJALISTYCZNEJ WSPÓLNOCIE 


BOHDAN KARASIŃSKI — Współ- - 
praca w rołlniciwie 8 


W KOMISJACH 
KONTROLI PARTYJNEJ 


JAN CZUŁA — Dla dobrego tmie- 
nia parti m 
ANTONI WRÓBEL — Kosztem spo- 


łeczeństwa 8 - 


nż” dyrektorzy w 


MAM. PYTANIE, TOWARZYSZE... 


TK — w sprawie budżetu, płac 
1 majątku partó 29 


W HURATNICH PARTIACH 


EUGENIUSZ GAJDA — XXVI 
Zjazd KPZR. Na odpowiedzialnej 


rubieży 
KRONIKA PARTYJNA 
MOWO OJCZYSTA... 
NA ŁAMACH PRASY 
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NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 
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GŁOS WYBRZEZA 


SŁOWA I CZYNY 


„Do Wojewódzkiej Komisji 


Przedzjazdowej, do Komitetu Wo- 


fewódzkiego partii nadchodzi w estatnim czasie wicie różnych 
pestulatów, wniosków j uwag. W wielu wypowiedziach znajdują 
się próby przywracania sensu słowom, określeniom i! postulatom 
ezęsto już wytartym | sioganowym” — pisze na łamach „GŁOSU 
WYBRZEŻA” JOLANTA ŁUCZKOWSKA. 


(...) „Postawa czynu i walki 


— brzmi! to może zbyt groźnie. 


£ bohatersko, ale nie znaczy 
tym, 


tej 
bierni, s 1 obojętni, nie 
mogą zbyt latwo się godzić z 


tym, co im sie nie podoba | nie 
mogą tak łatwo rezygnować z 
ydei, z którą cię związaji, Taka 
postawa ujawniła się u wielu 
członków partii w ostatnim o- 
kresie, w tej gorącej atmosfe- 
rze wymiany myśli i wymiany 


„| Gazeta Współczesna 


JAKA 
SPRAWIEDLIWOŚĆ? 
(.-.) „Różne rzeczy mają na myśli różne esoby, gdy mówią e 


sprawiedliwości. Reguła ta ma następującą statystyczną wymo- 
wę: „powiedz mi kim jesteś, a będę wiedział, eo myślisz na 


temat sprawiedliwości, 
łamach „GAZETY 


ją sobie wyobrażasz” — sauważa na 
ŁCZESNEJ” socjolog G. ZABŁOCKI, ab- 


solwent Zakładu Nauk Społeczno-Politycznych białostockiej Mii 


uw. 


(.) Ekonomiści będą mieli 
znaczny wdział w tworzeniu 
koncepcji (trochę mniejszą w 
przeprowadzaniu) reformy go- 
spodarczej, a od %ej reformy 
w dużym stopniu będzie zale- 
żało, jakie zróżnicowania epo- 
łeczne będą powstawały w naj- 
bliższych latach. Mówi się też 


=74r=|alo=|e 
cm luciu 


półgębkiem. że reforma nie na- 


pełni od razu naszych  Żołąd-. 


ków 1 kieszeni, że być może 
trzeba będzie na jakiś czas za- 
cisnąć trochę pasa. Mam na- 
dzieję, że nie odbędzie sie to 
według takiej „sprawiedliwej” 
zasady, że każdy z nas będzie 
mial np. © tysiąc złotych mniej 


RADY 
WCIĄŻ AKTUALNE 


31 marca wybitny uczony TADEUSZ KOTARBIŃSKI obchodził 
95 rocznicę urodzin. Wiele gazet dla uczczenia tej rocznicy przy- 
pomniało artykuł Profesora napisany po grudniu 1970 r. Oto 
fragment tej, jakże aktualnej wypowiedzi wiełkiego moralisty, 
zamieszczonej ną lamach „SZTANDARU LUDU”, 


(...) ..Wszelkie działanie zor- 
ganizowane wymaga całościo- 
wej woli kierowniczej, Mamy 
przykłady w dziejach, kiedy 
zelanci organizacyjności posu- 
wali się w swym dążeniu tak 
daleko, że domagali się, by 
wszystkie kroki współpracow- 
ników były  szczegołowo wy- 
znaczane przez czynnik w ze- 
sepole naczelny. Współpracow- 
nicy powinni być według tej 
koncepcji tylko wykonawcami. 
Własnej samodzielności kon- 
'cepcyjnej nie pozostawiało się 


"im w najmniejszej mierze. Pod 


tym względem powinni byl nie 
rożnić się od  nieboszczyków 
(,prolnde ac cadavera'). Ależ 
to zabójcza dla każdej ko- 
operacji karykatura. Karność 
nie może zabijać inicjatywy. A 
socjalizm jest zagrożony przez 
gorliwców niechętnych temu 
pojęciu, Zastępuje on w dąa- 
<eniach swych naczelnych ini- 
cjatywę zysku osobniczego 1 
mierzalnego w pieniądzu ini- 
cjatywą gospodarki dla potrzeb 


"dzo 


Judzi. Nie można jednoznacznie 
ocenić ilu wsrod tych aktvw- 
nych są to ludzie naprawdę 
idcowi, a którzy z nich Scho- 
wali się za wygodnym parawa- 
nem odnowy. Nie sposob takie- 
go rozliczenia dokonać, zresztą 
często nie ma na to czasu. Żv- 
cie zweryfikuje te postawy .po 
pewnym czasie. Jedno test 
pewne i przez to cenne. Włas- 
nie to, że ujawnił? się bogaty 
potencjał moralny, spory kapi- 
tał i gotowość walki z przeja- 
wami społecznego zła. Okaza- 
ło się, że ludzie chcą jeszcze 
coś z siebie dać, coś zrobić dla 
partii. dla kraju. Postulaty 
zmiany i poprawy kierują oni 
do innych. ale pośrednio także 
sami do Siebie. Przyglądają się 
sobie i swojemu dotychczaso- 
wemu postępowaniu, ktore 
często było bieme i oceniają 
je sami przed sobą. także do- 
konują obrachunku Sswczo Ży- 
cia, pracy, znaczenia i sumie- 


— w ten sposób ten co miał do- 
tąd 30 tysięcy będzie miał 8.a 
ten co 3 tysiące to otrzyma 
tylko 2 tysiące. Mam wrażenie, 
że trzeba zacząć na coś zaklinać 
nadchodzący Zjazd i reformę 
gospodarczą, które wytyczą no- 
we i trochę inne kierunki roz- 
woju naszej Ojczyzny, abyśmy 
mogli pozostać w zgodzie z hu- 
manizmer: i mogli uważać się 
za chrześcijan bądź marksi- 
stów — abyśmy w czasie trwa- 
nia tej reformy i po niej 
zapewniiij minimum socjalne 
każdego obywatela naszego kra- 
ju. Otwarta natomiast pozosta- 
je sprawa wynagrodzeń naj- 
wyższych — część ekonomistów 
pragnie by nie były one zbyt 
niskie, bo wówczas system go- 
spodarczy nie bedzie zbyt e- 
fektywny. Gdy będą one zbvt 
wysokie. znów pod lasami zacz- 
ną rosnąć wybujałe aparta- 
menty, ałbo ponownie dojdzie 
do masowej Odnowy zgody na 
maistniały ład (czy nieład) spo- 
łeczny. Jeszcze ważniejsze by- 
łoby tu zapewnienie Skuteczne- 


społecznych, lecz potrzebuje 
Dadal ducha inicjatywy co do 
pomysłów i ulepszeń. Jest w 
interesie społecznym  umożii- 
wienie i ułatwianie poszcze;01l- 
nym osobnikom prób, €eksptery- 
mentow 2 związaneyb z nimi 
ryzyka oraz pozostawienie jed- 
nostkom i zespołom najrozma- 
itszych interpretacji g<eneral- 
nych wskazań. W obliczu nie- 
łatwych zadań kompleksowekO 
zarządzania nabiera wyjątko- 
wego nasilenia jedna z naj- 
dawniej stformułowanych  dy>- 
rektyw praktycznych, tak bar- 
respektowana w. Sziuce 
lekarskiej reguła: „primum 
non nocere* — przede wszy- 
stkim nie szkodzić... A więc 
przede wszystkim nie wydawać 
zarządzen dla Spraw ności 
działań szkodliwych, zinu= 
szających do marnotrawstwa, 
ne pozwalających na poiepsze- 
nie ziego Stanu rzeczy. 

Z umiejetnością sprawnego 


działania w ogole, a działania 
zespołowego w  Szczegolności, 


„rzecz Się ma ak, jak z umie- 


jctnoscią poprawnego władania 


" 


nia, Sądzę, Że to i wiele zna- 
czy i wieie gwarantuje. Drovą 


rozumnego wspołdziałania. po- 


winniśmy splatać ludzkie uczue 
cia „chęci i siły. Test to droga 
Skuteczna, łudzka i najbardziej 
morainie czysta = społecznie 
akceptowa'a, 

Wielu człorzków partii wyra- 
ża gotowość podjęcia tej trud- 
nej i pełnej osobistych wyrze= 
czeń postawy aktywnej, w (ak 
najlepszym tego słowa znacze- 
niu. Partia na nich bedzie się 
mogła oprzeć i dzięki nim od> 
naljeżć swą pozycję. Wiele za- 
biegów wokół zmian w syste» 
mie organizacyjnym i w statu- 
cie partii jest podyktowane 
chęcią, aby jej członkowie moe 
gli coś w tej orzanizacji zna- 
czyć. Tego Skarbu obecnego w 
łudziach, w ich uczuciach 1 
nadziejach nie da się pominąć 
ani zlekceważyć, bowiem to 
jest główny Sens działania 
człowieka w organizacji”, 


go przeciwdziałania dochodom 
nieiegalnvm. Jeżeli chodzi © 
zróżnicowanie płacowe, to W. I. 
Lenin 6twierdził kiedyś, że 
zróżnicowanie w skali 1:5, to 
krok w tył Rewolucji Radziec- 
kiej. (My, jak dotąd. zrobiliś- 
my jeszcze kilka kroków w tym 
kierunku). I już na koniec: aby 
nie dochodziło w przyszłości do 
strajków 1 ostrych konfliktów, 
należy nie tylko zabiegać © 
wyższą kulturę polityczną SsSpo- 
łeczeństwa ale również o kul- 
turę połityczną władzy — ne- 
gEatvwnego przykładu dostar- 
czają tu znaczące niegdyś 
it znane  społeczenstwu  po- 
jedyncze nazwiska. Oprócz te- 
go pozostanie jeszcze wiele 
spraw; oprócz nienarażania Oj- 
czyznmy na niemie sensacje po- 
zostanie jeszcze probiem wcza- 
sów na Wyspach Kanarvjzikich 
i wczasów na balkonie. kawio- 
ru i zupy z kotła, głodujących 
narodów Trzeciego Świata 4 
zamożnej Europy. Czy te nie» 
równości. bądź iegli kto woli — 
„zróżnicowania, uznany 2a 
„sprawiedliwe? 


w pełni językiem cywilizowa- 
nego społtczeństwa. Aby wla- 
dać nim poprawnie 1 w peł- 
ni, trzeba przestudiować | 
przećwiczyć reguły jego gra- 
matyki. 

.. Więc nauka © Sprawności 
działania w ogole, a specjalnie 
o sprawności działań ZeSpoło- 
wo zorganizowanych powinna 
należeć do powszechnego wy- 
kształcenia. Zwłaszcza biegli w 
niej być powinni nauczyciele, 
którzy przecież, czegokolwiek 
nauczają specjalnie, zawsze 
nauczają z natury rzeczy — 
dobrej roboty. 

Na zakonczenie jeszcze jed- 
no: aby dzielnie pracować nie 
trzeba czekać, aż się przestu- 
diuje zasady sprawności, prze- 
ciwnie, trzeba t©o i tamto Do- 
suwać naprzod łącznie, Tak 
radzą myśliciele, biegii w tej 
materii. I podobnie, chcac się 
przyczynić do polepszenia 
struktury naszej społecznej 
rzeczywistości nie czekajmy, 
nie zwlekajnryv, tylko bierzmy 
się wszyscy do sprawnej roboty 
zaraz, naiychmiast, od dziś, od 
teraz", 
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ogrody „ycia Parti za publicystykę RAFiĘ ra 


ozstrzygnięty został doroczny konkurs „Życia Parti” 
R Na uajceiniejszą twórczośc dziennikarśką, ukazującą 
„” uziałalnosc PZPR jej członków. instancji | oczan'zi- 
cji, a opublikowaną w 1980 r. na łamach dzienników regio- 
nalnych PZPR, tygodników i periodyków sp Ran -kultural- 
„aych gazet zakiadowych oraz emitowaną w P 
Do nagród indyw duainych zgłoszono: w W regional- 
nych dzienników PZPR — 38 kandydatów z 15 gazet; w kzuw- 
gorii periodyków społ.-kul — 18 kandydatów z 12 :vgodni- 
ków: w kategorii audycji PR : TV — 10 kandydatów z 4 ©5- 
rodków PR i TV; w kategorii prasy zakładowej — 22 kandy- 
datów z 12 gazet. Do nagród zespołowych wpłynęły prace z 
10 redakcji reprezentowanych przez 40 dziennikarzy. . 


Jury w składzie: przewodniczący Andrzej Barzyk, kierow- 
nik Wydziału Organizacyjnego KC PZPR oraz członkowie: 
Andrzej Czyż, zastępca kierownika Wydziału Pracy ideowo- 
-Wychowawczej KC; Tadeusz Zaręba, zastępca k.erown'ka 
Wydziału Prasy. Radia i Telewizji KC; Leszek Bednarski, 
I zastępca prezesa ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch”;, Macjęż 
Pacuła przedstawiciel Komisji Porozumiewawcźj Branżo- 
wych Związków Zawodowych; Czesław RARE red:k- 
tor naczelny Naczelnej Redakcji Publicystyki i Reportażu Te- 
lewizyjnego: Igor Łopatyński, redaktor naczelny „Życia Par- 
tii”* Tadeusz Gutkowski, sekretarz redakcji „ŻP”; Tadeusz 
Kgłodziejczyk, kierownik działu partyjnego „ŻP”; Witold Le- 
ski, kierownik działu rolnego „ŻP”: sekretarz jury Eugeniusz 
Michaluk, kierownik działu ideologicznego „ŻP” — po roz- 
patrzeniu wszystkich zgłoszonych prac postanowiło: 


"W KATEGORII REGIONALNYCH 
DZIENNIKÓW PZPR 


mie przyznać I nagrody natomiast przyznać dwie drugie na- 
d 


grody | 

JÓZEFOWI PORĘBSKIEMU ze Sztandaru Ludu” (Lublin) 
STANISŁAWOWI ŚWIERADOWI z „Gazety współczesnej” 
(Białystok) 

jedną trzecią nagrodę 

RYSZARDOWI AUGUSTYNOWI z 
(Opole) 

pięć wyróżnień 

ADAMOWI GOLIŃSKIEMU z „Gazety Pomorskiej” (Byd- 
goSZCZ) 

KRYSTYNIE ŁOWIŃSKIEJ x 
(Warszawa) 

KRYSTYNIE MAJDZIE z „Głosu Robotniczego” (Łódź) 


„Trybuny Opolskiej” 


„[Trybuny Mazowi.eck.ej” 


KOLEGIUM: 


w prasie, radiu i telewizji w (80%. 


«% 
ANDRZEJOWI 
nej (Białystok) 
JANUSZOWI SOKALSKIEMU z 
(Szczecin) 


POLAKOWSKIEMU z „Gazety Współczćs- 


„Głosu Szczecińskiego” 


W KATEGORII REWIGGYKÓW 
SPOŁECZNO-KULTURALNYCH 


przyznać I nagrodę 


ANDRZEJOWI KRZYSZTOFOWI WRÓBLEWSKIEMU z 
„Pol ryk'” (Warszawa) | 
KI nagrodę 


RYSZARDOWI ROWIŃSKIEMU z „Nadodrza” (Zielona Gó- 
ra) | 

trzy trzecie nagrody 

BOGUSŁAWOWI HOLUBOWI z „Czasu” (Gdańsk) 
DOBROCHNIE KĘDZIERSKIEJ z „Kujaw” (Włocławek) 


BARBARZE MARKOWSKIEJ z „Chłopskiej Drogi” (Warsza-, 


wa) 
" W KATEGORII AUDYCJI PR i TV 


przyznać I nagrodę 

HENRYKOWI CIERNIAKOWI z TV Kraków 
II nagrodę 

JANINIE KOTŁOWSKIEJ z PR Warszawa 
trzy trzecie nagrody 


_ JOLANCIE PILIPCZAK z TV Warszawa 


ANDRZEJOWI NAJMRODZKIEMU z PR Warszawa 
HENRYKOWI WOŻNIAKOWI z PR Opole 


ż | W KATEGORII PRASY 
ZAKŁADOWEJ 
przyznać I nagrodę 
RYSZARDOWI JARZEMBOWSKIEMU z „Alchem:ka” we 


Włocławku 
II nagrodę 


_ MARIANOWI ŁUCKIEMU z „Naszej Trybuny” w Poznaniu 


*dwie trzecie nagrody 

ZBIGNIEWOWI IŁOWSKIEMU z „Trybuny Kędzierzyńskich 
Azoiów”: 
WŁADYSŁAWOWI LULKOWI z „Trybuny Kędzierzyńskich 
Azotów” (Kędzierzyn 
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Warszawie odbyło się X plenarne posiedzenie Komite- 
tu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Par:ii Robot- 
niczej. Rozpoczęło ono obrady b godz. 9.00 w środę 
29.IV. i zakończyło je nad raqem w czwartek 30.IV. W ne- 
sicdzeniu uczestniczyli także członkowie Prezydium Central- 


'nej Kom'sj: Rewizyjnej PZPR i Centralnej Komisji Kontro'i 


Partyjnej, jak też członkowie Prezydium i Sekre'ariatu Ccn- 
tralnej Komisji Zjazdowej. 

Obradom przewodniczył I sekretarz KC PZPR Stanisiaw 
Kania. 


Na przedstawionym porządku dzieńnym znajdowały się: 


— referat Biura Politycznego o zadaniach partii przed [X , 


Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR; 

— rozpatrzenie i przyjęcie projek'ów: założeń programo- 
wych rozwoju socjalistycznej demokracji, umacniania prze- 
wodniej siły PZPR-w budownictwie socjal stycznym i stab:li- 
zacji sytuacji społetzno-gospodarczej kraju; zm'an i uzupeł- 
nień w Statucie PZPR; ź 

— przyjęcie uchwał. 


Na propozycję B:ura Politycznego porządek dzienny z0- 


stał uzupełniony © Sprawy organizacyjne i pórsonalne. 


Obrady zagaił S'anisław Kania. Następnie I sekretarz KC 
wygłosił referat Biura Politycznego © zadaniach partii przed 
TX Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR. B'uro Polityczne wnio- 
s'© o jego zwołanie w dniach ed 14 do 18 lipca br. 


W dyskusji głós koiejno zabierali: członek KC, naczelny 
redaktor „Literatury” — Jerzy Putrament; zastępca członka 
KC. górnik kopalni węgla kamiennego „Siemianowice” — 
Jerzy Romanik; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Białymstoku —. Stefan Zawodziński; członek KC, członek 
Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej, brygadzistka w Ra- 
domskich Zakładach Przemysłu Skórzanego „Radoskór” — 
Zofia Grzyb; członek KC, przewodniczący Rolniczego Kom- 
binatu Spółdzielczego „Nowy Świat”, woj. ka iskie — Stani- 


siaw Król'k; członek Biura Politvczneso KC. prezes Naj- 


wyższej Izby Kontroli — Mieczysław Moczar; członek KC. 


Starszy mistrz w Zakładach Przemysłu Odzieżowego „Elpo” 


w Legn'cy — Genowefa Maciejewska; przewodniczący ZG 
ZSMP — Jerzy Jaskiernia; członek KC, członek Centra'nej 
Komisji Kontroli Partyjnej. rdzeniarz w Zakładach Mecha- 
icznych „Ursus” w Warszawie — Zygmunt Wroński; czło- 
nek KC brakarka w Fabryce Rękawiczek i Odzieży Skorza- 
nej w Miastku, woj. słupskie — Stefania Paruzel; członek 
KC. I sekretarz KW PZPR we Włocławku — Edward Szy- 


mański; członek KC. prządka w Przędzalni Czesankowo- 


zgrzebnej „Wigoprim” w Łodzi — Halina Zielińska; czło- 
nek Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR, członek kolegium 


NIK — Kazimierz Kąkol; zastępca członka KC, rolniczka ze - 


wsi Kubice. woj. ciechanowskie — Marią Karwała: zastępca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w Piotrkowie Trybunal- 
skim — Stąnisław Składowski; członek KC. mistrz galwani- 
zerni w Lubuskich Zakładach Aparatów Elektrycznych „Me- 
ra-Lumel"” w Zelonej Górze — Stanisław Gierczyk; zastępca 
członka KC, brygadzista budowlany Kombinatu Budowni- 
ctwa Miejskiego „Warszawa — Wschód” — Albin Siwak; 
członek KC, wiceprezes Rady Ministrów — M:eczysław Ra- 
kowski: zastępca członka KC. pracownica Zakładów Obuwia 
w Jarosławiu, woj. przemyskie — Elżbieta Kroń; I sekretarz 


KW PZPR w Płocku — Alfred Wałek; członek sekretariatu 


Komisj, Zjazdowej. publicysta — Ludwik Krasucki; członek 
KC. członek CKKP. ustawiacz, brygadzista w Hucie „Stalo- 
wa Wola”. woj. tarnobrzeskie — Bolesław Drożdż; członck 
KC, dćzłonek Rady Państwa. redaktor naczelny „Chłopskiej 
Drogi” — Mieczysław Róg-Świostek; członek Biura Politycz- 
nego sekretarz KC — Stefan - Olszowski; członek KC. bra- 
karke w Zakładach Przemysłu Lniarskiego „Krosnolen” 
w Krośnie — Janina Skublicka; członek Prezydium CKKP 
zastępca szefa GZP WP — gen. dvw. Henryk Koczara; Cz:0- 
nek KC spawacz brygadzista w Stoczni Gdańskiej im. Leni- 
na — Jan Łabęcki; członek KC. wicemarszałek Seimu — 
Andrzei Werb!tan; członek KC. I sekretarz KW PZPR w 


«Nowym S-czu — Henryk Kostecki: zastępca przewodn'c7ą- 


cego CKKP — Jerzy Urbański; członek KC, Ślusarz maszy- 


* fesor Instytutu 


nowy, mistrz produkcji w Kombinace Mauszyn Przemysłu 
Materiałów Budowlanych „Zremb-Makrum” w Bydyoszczy 
— Józef Blajet; członek Prezydium Komisji Zjazdowej, pro- 
jologii UW — Jerzy Wiatr; przewodn 'czą- 
cy Kom'sji Porozumiewawczej Branżowych Związków ,7a- 
wodowych — Albin Szyszka; członek KC. sekre.arz KW 
PZPR w Szczecinie — Stanisław Miśkiewicz; członek pre 
zydium Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR, dz'ałacz spo- 
łeczny z Warszawy — Eugeniusz Stawiński; zastępca członka 
Biura Politycznego KC, I sekretarz KW PZPR w Lublinie — 
Władysław Kruk; członek Biura Politycznego KC, prezes Ra- 
dy Ministrów — gen. armii Wojciech Jaruzelski; zastępca 
członka KC, członek CKKP przędzarz włókien syntetycznych, 
brygadzista w Zakładach Włókien Chemicznych „Chemitex- 
-Ełana” w Toruniu — Henryk Bieniaszewski; zastępca człon- 
ka KC, I sekretarz KW PZPR w Tarnobrzegu — Tadeusz 
Haładaj, zastępca członka KC. I sekretarz KW PZPR w Sic- 
radzu — Tadeusz Stasiak; członek KC Janusz Prokopiak. 


W części obrad, dotyczącej spraw organ:zacyjnych. zabi” - 
rając głos w imieniu Biura Politycznego, Stanisław Kana 
przypomniał, że IX Plenum Kom'tetu Centralnego zapow «- 
działo uzupełnienie składu Biura Po'itvcznego i Sekretar'ntu 
KC o nowych towarzyszy Z terenówych instancji i organ:za- 
cji. zwłaszcza robotników. A 

-W porozumien:u z zainteresowanymi towarzyszam!, wnie- 
stono o przyjęcie rczygnacji Józeła Pińkowskiego z funkcji - 
członka Biura Politycznego, Emila Wojtaszka z funkcji za- 
stępcy członka Biura Polityczitego i sekretarza KC, Jerzego 
Wojieckiego — ministra rolnictwa ze stanowiska sekreta- 
rza KC oraz Zbigniewa Zielińskiego ze stanowiska członka 


Sekretariatu KC. i 
Komitet Centralny -zaakceptował przez głosowanie przed - 
stawicene propozycje. przy 5 głosach wstrzymujących się 
przy S Pińkowskim; przy 1 głose przeciwnym i 6 wstrzymu- 
jących się przy E. Wojtaszku; przy 1 głosie wstrzymującym 
się przy Z. Zielińskim i jednogłośnie odnośnie J Wojteckiego. 
Stanisław Kania złożył ustępującym członkom centralnych 
organów partii podziękowanie za dotychczasową pracę I Ży- 
czenia dalszej. owocnej działalności. 


w imieniu Biura Politycznego I sekretarz KC PZPR. zgłosił 
nowych kandydatów do centralnych organów partii. Zapro- 
pónował on, aby na członków Biura Politycznego wybrać - 
członków Komitetu Centralnego — Gerarda Gabrys'a. £OT- 
nika instruktora strzałowego w Kopalni Węgla Kamienn*go 
„Barbara-Chorzów” w Chorzowie, woj. katowickie i Zygmun- 
ta Wrońskiego, rdzeniarza w Zakładach Mechanicznych ..Ur- 
sus” w Warszawie; na zastępcę członka Biura Polityczneg 
__ Józefa Masnego, I sekretarza KW PZPR w Opou. a na 
członka KC i sekretarza KC — Kazimierza Cypryn'aka, 
zastępcę członka KC, I sekretarza KW PZPR w Szczec'nie. 


Dokonano wyboru komisji skrutacyjnej pod przewodn:- 
ctwam członka KC, robotnika stoczni remontowej ..Gryfia" 
w Szczecinie, Edwarda Pustelnika i przystąpiono do przepro- 
wadzenia tajnego głosowania. R 

W wyniku wyborów kandydatom powierzono w central 
nych organach partii zaproponowane przez Biuro Politvczne 
funkcie przy czym na 123 oddanvch ważnych głosów ot"zv- 
mali: G. Gabryś — 111, Z. Wroński — 110. J. Masny — 107 
a K. Cypryniak — 87. 

"W imieniu Komisji Wniosków głos zabrał jej przewodniczą- 
cy członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR — Kazi- 
mierz Barcikowski. Stwierdził on. że kom'sja rozpatrzvła 
projekty uchwał i rozszerzyła ich i!ość. K. Barcikowsk* po n- 
formował. że na adres X Plenum KC napsvnęło ok. 120 listów 
1 rezolucji z organizacji partyjnych z różnych stron kraiu. 

IZ. Barcikowski wniósł aby po uwzględnieniu uwag wvni- 
kających z treści X Plenum KC. pods'awowe dokumenfy 
przedzjazdowe — projekty założeń programowych rozwoju 
socja'istycznej demokracji, umacniania przewodniej ral: 
P7PR w budownictwie socjalistycznym i stabilizacji svłnacii 
społeczno-gospodarczcj kraju. jak też zmian 1 uzuneinień 
w Statucie PZPR. zes'atv zredagow2ne w ostatecznym Iszia- 
cie przez Sekretar'at Komisji Zjazdowej i opubi kowane 


e 


w pierwszej dekadzie maja br., a tym samym skierowane 
do dyskusji powszechnej. 

Przystąpiono do zatwierdzenia uchwał Komitetu Central- 
nego. 

Podjeto jednogłośnie uchwałę Komitetu Centralnego w 
sprawie zwołania IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR ij wybo- 
ru delegatów na zjazd. , 

Przy 1 głosie wstrzymującym się przyjęto uchwałę w spra- 
wie dyskusji przedzjazdowej. 

Przv 1 głosie sprzeciwu podjęto uchwałę w sprawie wybo- 
ru komisji kontroli partyjnej w toku obecnej kampanii wy- 
borczej j | 

Komisja wniosków — jak poinformował K. Barcikowski 

skierowała do protokołu obrad X Plenum KC uwagi oę 
dące wyrazem stanowiska tej komisji w sprawie podjęcia 
nadzwyczajnych działań na rzecz poprawy sytuacji rynkowej. 

Następnie komisja wniosków przedłożyła Komitetowi Cen- 
tralnemu wniosek o odwołanie ze składu KC Józefa Buziń- 


skiego i Józefa Majchrzaka oraz ze składu CKKP. Teresy. 


Andrzejewskiej oraz Antoniego Majdzińsk.ego. Z wnioskiem 
takim wystąpiła CKKP w oparciu o przeprowadzone badania 
i ocenę ich postępowania w przeszłości. 

Jednocześnie — powiedział K. Barcikowski — muszę poin- 
formewać Komitet Centralny, że członkowie Komisji Wnio- 
skowej proponowali szersze zmiany w składzie władz cen- 


tralnych. Po gruntownej dyskusji przedkładamy zg!oszony 
wniosek. Wychodzimy przy tym z założenia, że'”zgodnie z uch- 
wałą X Plenum KC. do Zjazdu pożostaje 10 tygodni. Giow- 
nym zadaniem obecnego KC jest doprowadzenie partii do 
Zjazdu i poddanie się ocenie tego -Zjazdu. W tej sytuacji było- 
by nieuzasadnione dokonywanie głębszych zm.an w składzie 


Wniosek o odwołanie J. Majchrzaka, T. Andrzejewskiej 
g A. Majdziskiego Komitet Centralny przyjął jednogłośnie, 


a w sprawie J. Buzińskiego — przy jednym głosie wstrzy- 


mującym się. 

Podjęte również uchwałę w sprawie powołania komisji 
dla oceny dotychczasowego przebiegu i przyspieszenia prac 
w kwestii odpowiedzialności osobistej członków KC pełnią- 
cych funkcje kierownicze. Przewodnictwo 15-oso0bowej ko- 
misji która powinna zakończyć prace do końca czerwca br., 
powierzono członkowi Biura Politycznego, sekretarzowi KC 
— Tadeuszowi Grabskiemu. 


Na zakończenie obrad głos zabrał I sekretarz KC PZPR 
— Stanisław Kania. 


Obrady plenum zakończono odśpiewaniem Międzynarodów- 
ki. 


CHWAŁY X PIENUM KG PZPR 


_- W sprawie zwołania IX Nadzwyczajnego 


Zjazdu PZPR i wyboru 


A 


Komitet Centralny PZPR postąnawia zwołać IX Nadzwy- 
czajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w 
dniach 14—18 lipca 1981 roku w Warszaw.e, z następującym 
porządkiem obrad: 

1. Referat Komitetu Centralnego nt. „Zadania partii w roz- 
woju demokracji socjalistycznej, umacnianiu przewodniej ro- 
li PZPR w budownictwie socjalistycznym i stabilizacji sy* 
tuacji społeczno-politycznej kraju”. 

2. Dyskusja 

3. Podjęcie uchwał programowych 

4. Zmiany w Statucie PZPR 

5. Wybory centralnych władz partii. 


4 IL. 


Komitet Centralny ustala następujące normy przedstawi- 
cielstwa oraz tryb wyboru delega'ów na IX Nadzwyczajny 
Zjazd PZPR. 


| Delegatów należy wybierać w stosunku 1 delegat na 
» 1.700 członków i kandydatów. 


y Delegaci wybierani bgdą na konferencjach wojewódz- 
* kich, zakładowych i uczelnianych oraz na konferen- 
cjach w ludowym Wojsku Polskim. 


3 Wojewódzkie konferencje wybierają delegatów w ilości 
*' odpowiadającej liczebności wojewódzkiej organizacji 
partyjnej po odliczeniu liczby członków i kandydatów z or- 
SAPER partyjnych wybierających bezpośrednio delegatów 
na zjazd. 
. Jeżeli przy obliczaniu liczby delegatów, jaką należy wybrać 
na konferencji wojewódzkiej, reszta pozostająca z podzielenia 
liczby członków i kandydatów przez 1.700 jest większa od 
850, wówczas konferencja wybiera jednego delegata więcej. 


4 Delegatów na zjazd wybierają partyjne organizacje 
"e _ zakładowe i uczelniane liczące 850 j więcej członków 
i kandydatów. Konferencje zakładowe i ucze!niane w orga- 
n.zacjach liczących od 850 do 1.700 członków i kandydatów 


4 


6. 


delegatów na Zjazd 


—— 0 


mają prawo wyboru jednego delegata; w organizacjach o 


większej liczbie członków delegatów wybiera się na analo- 
gicznych zasadach jak na konferencjach wojewódzkich. 


5 Wybory delegatów na zjazd w organizacjach partyj- 
* nych ludowego Wojska Polskiego odbędą się na kon- 
ferencjach partyjnych okręgów wojskowych oraz w rodza- 
jach sił zbrojnych: Wojsk Lotniczych, Wojsk Obrony Po- 
wietrznej Kraju, Marynarki Wojennej, Wojsk Ochrony Po- 
granicza, Zgrupowaniu Jednostek Drogowych i Kolejowych, 
a także instytucji centralnych MON i Zgrupowaniu Nadwi- 
ślańskiej Jednostki MSW — według takich samych zasad jak 
na konferencjach wojewódzkich. 3 


Podstawą obliczania R deiegatów na zjazd jest 
stan członków i kandydatów na dzień 31 grudnia 1980 
roku. | 

Komitet Centralny zaleca aby kandydatów na delegatów 
wyłaniać w toku szerokiej wewnątrzpartyjnej konsultacji, z 
uwzględnieniem opinii ich macierzystych organizacji partyj- 
nych. prezentujący ich dorobek zawodowy i działalność par= 
tyjną. 

Komitet Centralny zwraca się do całej partii, by na Ge:e- 
gatów wybierać towarzyszy reprezentujących wysoki poziom 
ideowo-moralny, doświadczenie w działalności politycznej, 
odznaczających się aktywnością i wysokim poczuciem odpo- 
wiedzialności w pracy partyjnej. 

KC wyraża przekonanie, że delegatami na zjazd zostaną 
wybrani robotnicy i rolnicy, przedstawiciele inteligencji, 
działacze partyjni i społeczni cieszący się powszechnym sza- 
cunkiem j zaufaniem. Skład delegatów powinien w zasa- 
dzie odpowiadać strukturze społeczno-zawodowej i pokole- 
niowej organizacji partyjnych. 

Wybory delegatów na IX Zjazd na konferencjach woje- 
wódzkich, zakładowych i uczelnianych należy. przeprowadzić 
zgodnie z zasadami „Tymczasowego regulaminu wyborów 
wadz i delegatów w Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej”, przyjętego przez Komitet Centralny na IX Plenum 
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Komiitst Centralny Pols 
:zej przoedkiada pod pows.echną partyjn 
wą dyskusję projekt i 
cjal'stycznej demokracji, um 


= * 
ITomiitet Centralny przedklada pod ogólnopartyjną dysku- 
sję projckt zm'an i uzupełnień w Statucie PZPR. . 
"IKom'tet Centralny zwraca się do wszystk'ch organizacji 
i instancji partyjnych o kontynuowanie rzeczowej i twóre 
czej przedzjazdowej dyskusji. W jej trakcie należy rozpa- 
trzyć ji wykorzystać doświadczenia, opinie ; wnioski zgło- 
y partyjne oraz wynikające z roz- 
mów indywidualnych z członkami i kandvdatami partii. 


ntrolny oczekuje, że prasa, radio ji telewizja 
Szeroko upowszechnią projekty materiałów programowych, 


W sprawie 


wyboru KKP 


-—=— = 


W sprawie ayskusji przedzjazdowej 


przygotowane na IX Zjazd oraz podejmą giówne problemy 
dyskusji przedzjazdowej. 


Komitet Centralny wyraża przekonanie, że w dyskusji 
przedzjazdowej nad Założeniami programowymi na IX Zjazd 
wczmą aktywny udział działacze sojuszn'czych stronnictw: 
Z.jadnoczonego Stronnictwa Ludow 

Kratycznego, ruchu zawodowego, młodzi i 
organizacji społecznych, wszyscy |] 

którym | o 


ny Po skiej Rzeczypospolitej Ludowej: 
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Warszawa, dnia 29 lwietnia 1981 r. ' 


—_ w toku obecnej kampanii wyborczej 


1 Ww trwającej partyjnej dyskusji wysuwany jest pow- 


dbających o ide- 
ową I moralną czystość jej szeregów. Rozwi 


2. 


W związku z tym, Komitet Centralny postanawia do- 

puścić możliwość wyboru komisji kontroli partyjnej 

przez konferencje w organizacjach wojewódzkich, 
4 E 


3. 


miejsko-gminnych, gminnych, a także zakładowych PZPR. 
które za tak:m trybem wyborów się opowiedzą. 


Komitet Centralny zwróci się do IX Nadzwyczajnego - 
Zjazdu o aprobatę tego oczekiwanego powszechnie try. 
bu wyborów komisji kontroli partyjnej, 


KOMITET CENTRALNY 
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Warszawa, dnia 29 kwietnia 1981 r, 


W sprawie powołania komisji dla oceny 


dotychczasowego przebiegu i 


ł 


tnego rozliczenia winnych za 


2 Komitet Centralny powołuje komisję w następujacym 
* składzie: - 
PRZEWODN ICZĄCY KOMISJI: - 


1. Tadeusz Grabski — członek BP, sekretarz KC 
CZŁONKOWIE KOMISJI: 


2. Jerzy Putrament — członek KC, naczelny redaktor „Li- 
teratury” 


3. Adam Bałdys — górnik, kopalnia „Czerwone Zagłębie” 
Sosnowiec — 'nstruktor strzałowy. członek KC 
4. Józef Baryłą — członek 


dowei szef Głównego Zarządu Politycznego WP 


6 Tadensz Kościewski — członek KC, wieś B'elany, woj. 
bia'skopodlaskie 


1 Rlanisłąw KróHik — członek KC, przewodniczący RSP 
„Nowy Świat” woj. kaliskie. 
| 


„Warszawa, dnia. 29 kwietnia '981 r, 


przyspieszenia 


"__ prac w kwestii odpowiedzialności 


O 

8. Stanisiaw Opałko — członek KC, I sekretarz KW PZPA 
w Tarnowie z. 

9. Zofią Grzyb — członek KC, obuwni 
produkci: w Radomskich Zakładach Prze 
„„Radoskór” 

10. Zygmun: Wroński 
dach Mechanicznych „Ursus” w Warszawie 

11. Eugtniusz Stawiński — członek prezydium CKR dzia- 
łacz spo'eczny Warszawy 

12. Tadeusz Fiszbach — z-ca c 
I sekretarz KW PZPR w Gdańsku 


13 Henryk Szafrański — członek KC, członek Rady Pań- 
stwą 


14 Andrzej Was'lewskj — członek KC, dyrektor Państwe- ; 
wesgo Instytutu Wvdawniczego — Warszawą 


15 Edward Pustelnik — członek KC, robotnik stoczni re- 
montowej „Gryfia” w Szczecinie 


czka, brygadzistka 
mysłu Skórzanego 


— członek BP. rdzeniarz w Zakła- 


złonka Biura Politycznego, 


3 Zbadanie zakresu winy i ustalenie odpowiedzialności 
» komisją powinna zakończyć do końca czerwca 1981 
roku. 


KOMITET CENTRALNY 
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Przemówienie I sekretarza KC PZPR 


SE TA Stanisława Kani 


3 na zakończenie ObDra 


asze obrady dobiegły końca Jak podkreślano w dy- 
N skusji, spotkały się one z zainiercsowaniem w Ciitej 
- partii. w szerokich kręgach społeczeństwa. wycnodzi- 
my z tych obrad nie mniej zmęczeni niż z innych, ale z więk- 
szym poczuciem satysfakcji. Rozpatrzyliśmy projekty doku- 
mentów zjazdowych: założeń programowych i zmian w Sta- 
tucie. Trzeba będzie te dokumenty jeszcze uzupełniać i uści- 
Ś.ac. Projekty te powinny być szybko poddane pod dyskus,ę. 
Z tym zwlekać nam nie wolno. bo ustalone terminy są krót- 
kie Pilną sprawą jest także przygotowywanie innych. doku- 
mentów zjazdowych. szczególnie tych. które wiążą się z kon- 
cepcją planów opanowania głębokiego i dotkliwego kryzysu 
ekonomicznego. Proponujemy też opracowanie projektu doku- 
mentu o 100-leciu rewolucyjnego ruchu robotniczego, doku- 
mentu, który pragniemy przedłożyć zjazdowi. 


Sądzę wreszcie w oparciu o liczne opinie, z którymi m. *n. 
spotkałem się w Stoczni im. Lenina w Gdańsku, propozycje 
takie padały także ,i z tej trybuny. że słuszne byłoby. aby 
zbliżający się zjazd uchwalił deklarację ideową, manifest 
partii Partia idzie na zjazd z wielkimi nadziejami, w prze- 
konaniu. że przyniesie on realistyczny, program, że wybierze 
i wyposaży centralne władze partii w wysoki autorytet: mo- 
ralny, że umocni przewodnią rolę partii w społeczeństwie. 


Wszystko to wyznacza treść kampanii przedzjazdowej. Dzi- 
siejsze posiedzenie uruchamia zjazdowy zegar. Mamy do 
ńtwarcia obrad 75 dni. Każdy ten dzień musi być precyzyj- 
nie zaplanowany, i tu u nas w Komitecie Centralnym, w jego 
wszystkich ogniwach robotniczych, w 'instancjach i w orga- 
nizącjach partyjnych. Na zjazd chcemy przyjść z dobrym 
programem j| z prężną partią. W czasie dzisiejszych obrad 
z troską podnoszono różne kwestie składająte się na jedneść 
naszej partii.gJedność 1deową budowaną w oparciu o zasady 
marksizmu-:.eninizmu, opartą o socjalistyczne cele naszej par- 
tii i ieninowskiej zasady. Dziś, gdy podzielony jest ruch za- 
wodowy, ma to szczególne znaczenie. Owe podziały. iak 
św adcza o tym przykłady, odnoszą się nie tylko do kwesiii 
organizacyjnych, a'e i politycznych. Dlatego właśnie PRE 
. powinna być tym głównym spoiwem. 


Podkreślamy, że wybraliśmy orientację na polityczną dro- 
gę rczwiązania kryzysu Opieramy nasze plany 4 zamiary 
w te; dziedzinie na własnych siłach. Potwierdzamy to raz 
jeszcze Nie zapomnijmy jednak. że stanie się realne wtedy 
i tylko wtedy. kiedy funkcjonować będzie w kraju prężna 
part:a. Jeśli tego zabraknie, będą to plany pisane pa cem 
na wodze. Umacnianie partii, jej jedności ma więc wymiar 
narodowy. 


Nasze plenum było okazją do wymiany poglądów w sprawie 
tzw. ruchu oddolnego w partii. W dyskusji stwierdzano. że 
nie powinniśmy niczego czynić co zaostrzałoby sytuację 
i tworzyło napięcia w organizacjach partyjnych. I nam 
w Komitece Centralnym bardzo na tym zależy. W spra- 
wach, które niepokoją trudno jednak rezygnować z prawa 
głosu wynikającego z tego, że jesteśmy i członkami oartti 
i członkami jej kierownictwa. 


Wielu z towarzyszy podkreślało, że ten ruch zrodziło nie- 
zadowolenie i z tego co doprowadziło do konf.iktów, i z 'e- 
go co się w Polsce stało po wielkich konfliktach, i z krvty- 


= s - 


cyzmu wobec pracy instancji partyjny ch. zwłas'cza Kom.te- 
tu Centrulnego. 


Na spotkaniach dochodzi do pasjonujących dyskusji, po- 
budzających myślenie i działanie organizacji partyjnych. I to 
dobrze temu nie można zaprzeczać. Ale przecież tak jak 
w tnnych sprawach i w tym przypadku nie tylko intencje 
są ważne. Tu chodzi — podkreślam moje obawy również 
— o tworzenie trwałvch struktur. tworzenie ośrodków Xie- 
rowania. Doświadczenie stulecia ruchu robotniczego potw:er- 
dża. że najważniejsze to dbać o jedność partii, o jej zdolność 
nie tyiko do dyskusji, ale do działania, i to zdyscyplinowa- 
nego. opartego na świadomej dyscyplinie, która opiera się 
również o demokratyzm naszej partii. 


Głównym naszym zadaniem musi być powrót do tych 
sprawdzonych zasad leninizmu, stwarzanie w partii twór- 
czych. głęboko demokratycznych stosunków. Naruszanie ża- 
sad leninizmu było źródłem naszego kryzysu. 


W projekcie zmian w Statucie proponujemy wprowadzeni:e 
nowego sposobu oceny członków partii. Po raz pierwszy 
wśród projektowanych zmian do Statutu wprowadzamy za- 
pis o systemie wyróżnień członków partii. Jest to bardzo 


istotne uzupełnienie Statutu. Trzeba honorować towarzyszy ' 


ofiarnych, pełnych inicjatywy, wyróżniających się, bron:ą- 
cych dobrego imienia naszej partii. 


Dokonaliśmy zmian w składzie Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu Komitetu Centralnego. W jego sk.adzie witamy no- 
wych członków B.ura — robotników — tow. Gerarda Ga- 
brysia j Zygmunta Wrońskiego. Zwiększenie roli robotników 
w życiu partii to ważmy warunek jej wzmocnienia, jej wię: 
zi z klasą robotniczą, z bezpartyjnymi Jesteśmy przec:eż par- 
tią, która ma przewodzić, ale i służyć zarazem społeczesiwu. 


Podczas plenum podnoszono wiele ważnych spraw o eko- 


nomicznym charakterze. Będziemy je rozpatrywać, wśród: 


nich temat węg:a. Jest to strategiczny problem dia kraju. 
Musimy znaleźć wyjście z obecnego stanu, który charakte:y- 
zuje się 20-proc. spadkiem wydobycia w pierwszym kwartale 
br. Będziemy wspólnie z górnikami szukać dróg poprawy sy- 
tuacji. Zgodnie z sugestią tow. Romanika niebawem pragnę 
wespół z górnikami wziąć udział w ada ma ten niezm.er- 
nie ważki dla kraju temat. 


Dużo jest faktów, o których była mowa podczas obrad, 
a które tworzą obsaz realnych zagrożeń dla naszego państwa. 
Fakty te, to rozprężenie, anarchia, działania różnych sił, któ- 
re nie ukrywają swych kontrrewolucyjnych zamiarów. 


© 

Trwają w partii zebrania sprawozdawczo-wyborcze. Roz- 
w nie się dy skusja przedzjazdowa. Będziemy wszyscy, — 
członkowie KC i Biura Politycznego, centralnego aparatu 
partyjnego brać w niej aktywny udział. Zapraszamy do dy- 
skusj: nad naszym programem wszystkich. Nie jest to ty:.ko 
program zjazdu, służy on nie tylko partii. Jest to program. 
z którym wiążą się losy całego narodu. Ważne jest, żeby w 
rezultacie dyskusji wzbogacił się nasz program. Musimy 
wspólnie, w całej partii szukać odpowiedzi na pytanie: co 
zmienić. by siła partii była większa, by życie było lepsze, 
żeby opanować kryzys, wyjść na drogę pomyślnego rozwoju. 
Kończymy obrady w przekonaniu, iż  PoRą one PE służyć 

partii i całemu społeczeństwu. 
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GERARD GABRYŚ. 


członek 
Biura Politycznego KC 


Gerard Gabryś urodził się 20 lutego 
1933 r. w Chorzowie w rodzinie górni- 
czej. Po ukończeniu w 1951 r, zasadni- 
czej szkoły górniczej rozpoczął pracę w 
Kopalni „Barbara-Chorzów” w Chorzo- 
wie, początkowo jako młodszy górnik, 
awansując kołejno do instruktora strza- 
łowego. 

Od 1948 r. do 1956 r, należał do ZMP, 
W 1963 r. wstąpił do PZPR. Pełni fun- 
kcje członka plenum i Prezydium Ra- 
dy Zakładowej, II sekretarza OOP, 
członka egzekutywy Komitetu Zakłado- 
wego i Komitetu Miejskiego. Jest człon- 
kiem plenum KW. Od 1975 r, G. Gab- 
ryś jest członkiem Komitetu Central- 
nego PZPR. Był delegatem na VI, VII 
i VIII Zjazdy PZPR. 

G Gabryś odznaczony jest m. in. 
Orderem Sztandaru Pracy II klasy, 


. ZYGMUNT WROŃSKI 


członek 
Biura Politycznego KC 


Zygmunt Wroński urodził się 30 mar- 
ca 1932 r. w Jóźwikowie, woj, kielec- 
kie w rodzinie robotniczej, Po ukoń- 
czeniu szkoły podstawowej w 1949 r, 
uczył się zawodu rdzeniarza w Zakta- 
dach Mechanicznych „Ursus”. Pracę 
zawodową w tych zakładach podjął w 
1950r . 

Od 1948 r. Z. Wroński należał do 
ZMP Do partii wstąpił w 1954 r. Od 
VI Zjazdu jest członkiem - Komitetu 


„Centralnego partii, 


- W czasie „dotychczasowej przyna 'eż- 
nośc” partyjnej pełni różne funk ye, 
m. in był I sekretarzem OOF ne wyv- 
dziale odlówni żeliwa w Zakład *h 
Mechanicznych „Urvus' członkiem eg- 


ierowniczych władz PZPR. 


zekutywy Komitetu Fabrycznego, człon- 

kiem Komitetu Powiatowego w Prusz- 

kowie. Był radnym Miejskie: Rady Na- 

rodowej w Ursusie Graz Powiatowej 
dy Narodowej w Pruszkowie. 


Z. Wroński jest odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Po!- 
ski oraz Złotym i Brązowym Krzvrem 
Zasługi. Posiada również odznaki za 
pracę społeczną i zawodową, 


JÓZEF MASNY 


zastępca członka 
Biura Politycznego KC 


Józef Masny urodził się 19 lutego 
1930 r w Pietrzykowicach woj. biel.kie 
w rodzinie chłopskiej. W 1950 r. ukoń- 


czył technikum ogrodnicze, a następ'ie 
Akademię Techniczno-Leśną w Lenin- 
gradzie. ; 


Pracę zawodową rozpoczął w 1955 r. 
w biurze urządzania lasów w Brzegu. 
Był sekretarzem Komitetu Powiatcwe- 
go PZPR w Brzegu. W 1967 r, powoła- 
ny został na stanowisko kierownika Wy- 
działu Rolnictwa i Leśnictwa PWRN w 
Opolu. Był przewodniczącym PWRN, a 
rastępnie, po reorganizacji administra- 
cji wojewodą opolskim, którą to fun- 
kcję pełnił do 1980 r. W lutym tegoż 
roku wybrany został I sekretarzem KW 
PZPR w Opolu. Członek PZPR od r. 
1950 .Na VIII Zjeździe wybrany został 
zastępcą członka KC. VI Plenum w paź- 


dzierniku 1980 r. powołało go na człon- 


ka KC. 


Jest posłem na Sejm VIII kadencji, 

Posiada Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski i Srebrny Krzyż Za- 
sługi. 


KAZIMIERZ CYPRYNIAK 
sekretarz KC 


Kazimierz Cypryniak urodził się 16 
grudnia 1934 r, we wsi Wó:.ka (wQ;. 
chełmskie), w rodzinie chłcpskiej. Po 
ukończeniu szkoły podstawowej ora- 
cował w gospodarstwie rodzinnym. W 
la:ach 1951—53 pracował w GS Dcro- 
kusk W 1955 r, ukończył studia przy- 
gotowawcze przy Politechnice Śląsk:ej 
w Gliwicach, Od 1950 r. —  człones 
ZMP, a następnie członek PZPR (od 
1954 r.), 


W 1960 r. ukończył Wyższą "Szkołę 


"Rolniczą w Szczecinie, uzyskując sto- 
_pień magistra inżyniea rolnictwa. 


W 1961 r. rozpoczął pracę w KP PZPR 
w Stargardzie, pełniąc funkcję instruk- 
tora a następnie sekretarza komitetu. 
Od 1963 r. — I sekretarz KP w Gole- 
niowie. a od 1969 r, — w Stargardzie, 
W 1971 r. wybrany zcstał sekretarzem 
KW PZPR w Szczecinie, Od listopada 


3%. ; 


OWCY ga 


1980 r, jest I sekretarzem KW PZPR 
w Szczecinie, 
Był dełegatem na VII i VIII Zjazdy 


" P7PR Na VIII] Zjeżazie wybrany zo- 


stał zastępcą członka KC, 

K Cypryniak odziuaczony jest Krzy- 
żem Komandorsk m Orderu Od.cdze- 
r'a Polski i Krzyżem  Kawaitrsk:m 
OOP. Ły” ky 5 
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RYSZARD ŁUKASIEWICZ 


A zastępca kierownika 


Wydziału Organizacyjnego KC 


©trzcba opracowania nowej wersji Statutu partii stala 
P się nakazem czasu. Wynika ona z dążenia w pati 

do stworzenia gwarancji instytucjonalnych, które nio- 
głyby stać się skuteczną barierą błędów politycznych i nad- 
użyć władzy, w następstwie zaś poważnych kryzysów poln- 
tycznych. Wynika ona także z ciągie jeszcze żywego oburze- 
nia w partij i społeczeństwie na tych. którzy łamali zasady 
Statutu partii i naruszali normy etyczno-moralne. A więc po- 
dyktowana jest chęcią określenia w Statucie, jako zbiorze 
praw partyjnych najwyższej rangi. jednoznacznych kryteriów 
i rzsguł postępowania, obowiązujących jednakowo wszystkich. 
niezależnie od pełnionej funkcji i zajmowanej pozycji w spo- 
łeczeństwie, tym samym nie pozwalających na ich dowolną 
interpretację lub omijanie. Obie te kwestie znalazły swój wy- 
raz we wnioskach i postulatach, które napłynęły do Zespołu 
I Komisj; Zjazdowej, do Komitetu Centralnego i instarcji 
wojewódzkich. | 


Myślą przewodnią pracy Zespołu I Komisji Zjazdowej było 
wprowadzenie takich zm:an i uzupełnień w Stalucie, które 
stwarzałyby faktyczne gwarancje przestrzegania w praktyce 
zasad leninowskich w partii, zapewniałyby prawidłowe funk- 
cjonowanie zakłócanej w przeszłości relacji między centraliz- 
mem i demokratyzmem, a także określały — zgodnie za ak- 
tualnymi potrzebami — przewodnią rolę PZPR w społeczen- 
stwie. Sprawy te mają decydujące znaczenie zarówno dla 
samej partii, jak i całokształtu stosunków politycznych w na- 
szym kraju. D:atego w projekcie założeń programowych IX 
Zjazdu znalazło się sformułowanie. iż mogą one zostać r"z- 
strzygnięte dopiero na Zjeździe partii. - | 


GWARANCJE 


Jaki jest więc charakter j istota proponowanych zmian w 
jakim kierunku idą prace nad Statuiem » 

Po picrwsze — zwiększenie praw czionków partii oraz up- 
rawnieh podstawowych organizacji partyjnych (w tym jasne 
określenie prawa członka partii do głoszcnia i obrony swych 
poglądów). 

Po drugie — rozszerzenie uprawnień wybieralnych instan- 
cji, a przede wszystkim określenia ich bicżącej kontroli nad 
egzeku:iywami i sekretariatami wszystkich szczebli. W tvm 
kontekście podjęta została próba określenia zakresu kompe- 
tencji i obowiązków Komitetu Centralnego, a także B'ura 
Politycznego, Sekretariatu iI sekretarza KC, a także zarvvso- 
wane zostały gwarancje kontrolowania władz przez Cczion- 
ków partii i organizacje podstawowe. 


». 


Nadanie tej konkretnej sprawie tak istotnego znaczenia 
wynika z faktu naruszania leninowskich norm: kierow:uia 


partią i krajem w różnych okresach naszego 36-lecia, w tym 


w latach siedemdziesiątych, łamania zasad kolegialności w 
pracy instancji partyjnych, w tym Komitetu Centralnego, 
Biura Positycznego i Sekretariatu, co doprowadziło do zer- 


„wania więzi partii z klasą robotniczą, błędów i wypaczeń w 


polityce gospodarczej i społecznej. w konsekwencji do na:po- 
ważniejszego w dziejach Polski Ludowej kryzysu politycznego 
i społecznego. 

Odejście od leninowskich norm kierowania partią oznacza- 
ło naruszenie dialektycznej zasady centralizmu.demokr:tycz- 
nego — „na niekorzyść” demokracji — i biurokratyzację ży- 
cia partyjnego., Znalazło to swój wyraz w sformalizowaniu 
dyskusji i zaniku krytyki oraz samokrytyki, w braku jawnos- 
ci życia wewnątrzpartyjnego, w spadku funkcji kontroln;ch 
partii, w zastępowaniu administracji państwowej i gospodar- 
czej przez organa wykonawcze instancji partyjnych. Przyw!ó- 
cenie właściwych relacji pomiędzy instancjami wybiera:.nymi 
a ich organami wykonawczymi, aby te pierwsze nie były za- 
stępowane przez drugie, stało się ważnym motvwem toczącej 
się cbecnie dyskusji. 

Po trzecie — włączenie do Statutu podstawowych, dermo- 
kratycznych zasad wyboru (iajności, nieograniczoności kan- 
dydatów do władz i na delegatów) określenie dopuszczalnego 
czasu pełnienia funkcji z wyboru (tzw. zasada kadencyjnoś- 
ci). W tym kontekście — wprowadzenia gencralnego zakazu 
powierzania jednej osobie ki'ku kierowniczych funkcji Dar- 
tyjnych, państwowych i społecznych na tym samymp szczeblu 
działania oraz określenia zasady rozdziału funkcji partyjnych 
od państwowych, społecznych i gospodarczych. 

Po czwarte — wprowadzenie nowego rozdziału określające- 


go zadania i obowiązki organizacji ; instancji oraz członkow 


partii w urzeczywistnianiu przewodniej roli part i i rozwoju 
demokracji socjalistycznej. 


Po piąte — zwiększenie uprawnień komisji kontroli partyj- 
nej i komisji rewizyjnych. Projekt Statutu proponuje rozwią- 
zanie alternatywne. Zwiększenie uprawnień ; zachow:nie do- 
tychczasowej struktury. a więc rozdziału komisji kontroli 
partyjnej od komisji rewizyjnych lub utworzenie komisji 
kontrolno-rewizyjnych. Oba warianty, jak pokazuje dot5ch- 
czasowa dyskusja, mają swoich zwolerników i przeciwn:kow. 


Po szóste — określenie pewnych zasad dotyczących jawnoś- 
ci życia wewnątrzpartyjnego (przepływu informacji i jawnosś- 
ci dokumentów, obowiązek konsultacji i odpowiedzi w c:38u 
trzech miesięcy na zgłoszone do instancji wn oski. obow:azekK 
skladania okresowych sprawozdań z działalności organow 


a a 
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wykonawczych i z gospodarowania funduszami ze składck 
itp). | 

Po siódme — uścślenie obowiązków członka pariii, zae- 
strzenie kryteriów przyjęć oraz zwiększenie odpowiedzialnoś- 
ci za udzielane rekomendacje. 

Po ósme — zmodyfikowanie niektórych zasad dotyczących 
polityki kadrowej i określenie roli etatowego aparatu parlyj- 
nego wobec instancji i organizacji pariyjnych. 


DOROBEK DYSKUSJI 
! 

Przedstaw.ony projekt Statutu — w porównaniu z dotych- 
CZAS obow ązującym Statu'em PZPR — pozwala właściwie 
mówić o nowym zarówno w treści, jak ji w konstrukcji Sta- 
tuce partii. Zmiany, uzupełnienia i uściślenia sięgają ponad 
poiowe dawnego tekstu. W projekcie proponuje się trzy nowe 
rozdziały, a mianowicie: „Demokracja wewnątrzpartyjna, 
centralizm demokratyczny”, „Zasady wyborcze” i „PZPR w 
systemie demokracji socjaiistycznej”. 

W pracy nad Statutem wykorzystane zostało ogromne 50- 
guc'wo dotychczasowej dyskusji przedzjazdowej, a prop"zy= 
cje zmian i uzupełnień są rezultatem analiz i porównań tysię- 
cv wniosków i postulatów dotyczących funkcjonowania 
i działalności partii, które wpłynęły do Komitetu Centralnego 
Jes: to także wynik wykorzystania wartościowych i intere- 
sujących opracowań wojewódzkich komisji zjazdowych oraz 
materiałów przygotowanych w niektórych komisjach i zespo- 
łach konsultacyjno-porozumiewawczych POP różnych środo- 
wisk. przez naukowców i indyw:.dualnie przez działaczy par- 
tvjnych. 


Całościowe lub częściowe opracowania Statutu napłynęły m.in. 
od wojewódzkich komisji przedzjazdowych s Gdańska, Warszawy, 
Łodzi, Poźnania, Krakowa, Torunia, Szczecina i Katowic. Projekty 
nowego Statutu opracowane zostały przez pracowników naukowych 
Wyzszej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR i Uniwersytetu im. 
B. Bieruta z Wrocławia, a także kolektyw partyjny Stoczni im. 
W. Lenina w Gdańsku. 


We wszystkich tych propozycjach i projektuch. niezależnie 
od szczegółowości i stopnia nowatorstwa (najpełniejszym 
opracowaniem pod tym względem jest Statut przedstawiony 


przez WSNS) — dominują sprawy dotyczące jasnego określe= 


na zasad ideowo-politycznych PZPR, sposobu sprawowan'a 
przez partię kierowniczej roli, przywrócenia równowagi mię- 
dzy centralizmem demokratycznym i demokracją wewnątrz- 
partyjną, umocnienia kryteriów członkostwa, roli POP » :n- 
stancji wybieralnych, określenia funkcji i zadań aparatu par- 
tyjnego ij umocnienia rangi funkcji kontrolnych partii. 

Chciałbym obecnie, po przedstawieniu kierunków zmian w 
Statucie i ogólnym odniesieniu się do dorobku dotychczaso- 
wej dyskusji, przejść do bardziej szczegółowegą scharaktery- 
zowania poszczegó nych rozdziałów, uzupeinień, poprawek 
i nowych rozwiązań. __ 


ZASADY IDEOWE 


Wsięp do Statutu, nad którym prace redakcyjne wciąż 
trwają uległ pewnej modyfikacji. Zmiany zmierzają do za- 
stąp'enia niektórych dotychczasowych siormułowań innymi, 
bardziej odpowiadającymi aktualnej sytuacji i potrzebom do 
wyeliminowania rażącego dziś słownictwa. a także do wyraż- 
nego podkreślenia marksistowsko-leninowskiego charak'eru 


naszej partii. Wstęp zawiera więc zbiór zasad ideowych. ia- 


k mi się partia kieruje, określa jej charakter, tradycje i cele 
do jakich zmierza, | 

We wstępie mówi sę, że partia opiera swoje życie wew- 
netr”ne na zasadach centra! zmu demokra.ycznego ': demo- 
kracji wewnątrzpariyjnej, dążąc na co dzień do UL waian.a 


< 


i pogłębiania więzi z klasą robotniczą, chłopami i inteligen- 
ałej kontroli spo'eczeństwa. Mocne podkreś- 


cją, pod.egając st 
t podyktowane n.e tyl- 


lenie zasady więzi partii z masami jes 


_ ko leninowską nauką o roli partii — awangardy klasy robot- 


niczej, ale wynika także z gorzkich doświadczeń, które dopro- 
wadziły do obecnego kryzysu, do utraty zaufana partii w 
spoieczeństwie. " 

Marksistowsko-leninowski charakter naszej pariii i cele, 
do których zmierzą, określają takie m.in. sformułowan:a 
wstępu, jak to, iż „PZPR jest wierna idei komunizmu”, 
i „opiera się w swym działaniu na twórczym dorobku nauki 
marksistowsko-leninowskiej”, stosując je „zgodne z wymo-- 
gam) konkretnych warunków swego kraju”. 

Stwierdza się także dobitnie, iż PZPR kieruje się w swej 
działalności najgłębszym patriotyzmem, wiernością Socj:li- 
stycznemu internacjonalizmowi, zwalczając nacjonalizm w 
każdej jego postaci. 

Mocno podkreślone zostało we wstępie braterstwo idccwe 
PZPR i KPZR, internacjonalistyczna więż ze wszystkimi ko- 
munistami świata. ; 

Wstęp ukazuje walkę postępowych sił narodu o wo.ność 
i niepodległość, historyczną drogę do Polski Ludowej i rolę 
partii w tym procesie, wkład Związku Radzieckiego w rozgro- 
mienie hitleryzmu, stwierdzając, iż „tylko socjalizm gwaran- 
tuje niepodległość i suwerenność państwa polskiego”. 

„Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — czytamy we 
Wstęp'e — widzi w sojuszu Polski z pierwszym państwem 
socjalistycznym Związkiem Radzieckim oraz z innymi pań- 
stwami socjalistycznymi warunek utrwalenia niepodległosci, 
nienaruszalności granie i socjalistycznego rozwoju naszego 
kraju”. 

We wstępie, wbrew nielicznym, co prawda, postulatom, 
zostaje utrzymana i rozwinięta formuła © kierowniczej ji prze- 
wodniej roli partii, podkreślona potrzeba jej wzmacniania 
i doskonalenia. Stwierdza się, iż PZPR przewodząc narodowi 
polskiemu w budowie socjalizmu działa w oparciu e Kon- 
stytucję i system prawny PRL, dąży do umocnienia Sejnu 
i rad narodowych, rozwoju orzan.zacji społecznych i Samorzą- 
dów. inspiruje doskonalenie pracy administracji państwowej 
i gospodarczej. | 

We wstępie zawarty jest również szereg innych zasad ideo- 
wych, którymi zobowiązani są kierować się członkowie partii. 
Określone zostały kryteria j wzór osobowy komunisty, ccle 
ideowo-wychowawcze partii, Obowiązki ogniw i instancji par- 
tyjnych w pracy z młodzieżą. 


PRAWA I OBOWIĄZKI 


Komisja Zjazdowa, kierując się dotychczasowym przebie- 
giem debaty na tematy życia wewnątrzpartyjnego oraz na- 
pływającymi wnioskami, opowiedziała się za potrzebą zwięk- 
szenia uprawnień członków partii Oraz uściśleniem obowiąz- 
ków partyjnych i wzmocnieniem pozycji POP. Daje w pelni 
temu wyraz rozdział I projektu Statutu: „Członkowie partii, 
ich obowiązki ij prawa” oraz rozdział 1X „Podstawowe orga- 
nizacje partyjne". Gwoli ścisłości wypada dodać iż niektóre 
ze sformułowań do tych rozdziałów zostały wzięte z projck- 
tów statutów przesłanych do KC. | 


W projekcie Statutu członkom partii przyznano następują- 
ce dodatkowe uprawnienia: 3 


— brane czynnego udziału w tworzeniu programu j linii 
generalnej partii oraz kształtowanie jej polityki. przez for- 
mułowanie wniosków k:erowanych do Zjazdu, konferencji 
i instancji partyjnych, 

_— prezentowanie i bronien'e swoich pog'ądów. odm ennvch 
od stanow.ska w.ększości w sprawach polityki partii, uchwał 


m. pu ŻE CZA FB 


FE instancji partyjnych i swojej POP, występowania w ich obro- 

n.e na forum partyjnym i do nadrzędnych instancji, 

Z — krytykowanie i ocenianie na zebraniach partyjnych po- 
s stępowania nie ty.ko (jak było dotychczas) „każdego członka 
M) i działacza partii”, ale I „każdej organ:zacji i instancji parcyj- 

Z nej” |. | 

KK Wprowadza się ponadto istotny zapis, iż: „za wystąpienia 


A krytyczne członek partii nie może być szykanowany ani po- 
R c agnięty do odpowiedzialności partyjnej”„A także rozszerza 


SĘ. się zapis. jż czionek partii ma prawo być nie tylko obecnym 
© na zebraniu POP, które podejmuje uchwałę dotyczącą oceny 
E: jego osoby, działalności i postępowania, ale i na posiedzenich 
A „.«władz partyjnych», które mają podjąć uchwałę dotyczącą 


SEE oceny jego osoby, działa.ności lub postępowania”. 


Jako ważny należy traktować zapis, iż członek partii ma 


- sł prawo przedkładać swoje opinie i wnioski nie tylko instan- 
IE.| cjom partyjnym, ale do Zjazdu włącznie. 


"Reguluje się w Statucie 3-miesięczny termin odpowiedzi na 


Ka: jj wnioski zgłaszane przez członków, organizacje i instancie 
; eg partyjne do instancji wyższego szczeb.a. 


Wydaje się, iż rozszerzenie uprawnień członków partii 


=. E - wpłynie dodatnio na aktywaość partyjną organizacji partyj- 
Pr-. nych oraz zapewni rzeczywisty udział całej partii w tworze- 


niu jej programu „od dołu”, a także poprawi stopień iden- 


> zĄj : tyfikacji członków partii z jej programem i linią. 


Zwiększając zakres uprawnień członków partii, uznano jed- 


(AK , nocześnie za celowe ściślejsze sprecyzowanie i rozszerzenie 


w projekcie niektórych obowiązków. Zakres tych poprawek 

dotyczy m.in.: 
"  — aktywnego uczestnictwa w realizacji uchwał partyj- 
nych, w życiu politycznym partii i kraju, 

— upowszechniania polityki partii i pozyskiwania dla niej 
bezpartyjnych; . 

. — przeciwstawiania się poglądom i działaniom antysocja- 
lstycznyrmh, naruszającym zasady ustroju, godzącym w Po.skę 
"Ludową, | 

— występowania przeciwko postawom naruszającym Sta- 
tut i normy etyczno-moralne; obowiązek krytyki zwa:czania 
zła i nieprawidłowości w życiu społecznym; 

— zwiększenia odpowiedzialności rekomendującego. 

Forsowanie ilościowego rozwoju szeregów partyjnych w 
latach siedemdziesiątych kosztem kryteriów . jakościowych 
wyzwoliło obecnie postulaty radykalnego zaostrzenia kryte- 
riów przyjęć i wzrostu odpowiedzialności rekomendującego. 
Niektórzy postulują podniesienie kryteriów w.eku z 18 na 21 
'at, przediużenie stażu kandydackiego do lat 3 i zwiększenie 
iiości rekomendujących. Wnioski te nie zostały, co prawda, 
uwzględnione, niemniej projekt Statutu formułuje ostry za- 
ps, że „rekomendujący ponosi partyjną odpowiedzialność za 
postawę ideowo-moralną i polityczną kandydata w okrese 
stażu kandydackiego. Za lekkomyślne lub ze szkodliwych dla 
partii pobudek udzielenie opinii po'ecającej, rekomendujący 


musi być bezwzg ędnie poc ągnięty do odpowiedzialności par- 


tyjnej”. 
Projckt Statu'u zwiększa uprawnienia POP, a tym samym 


umacnia ich przedmiotową rolę w strukturze partii. Widać to 
m.in. na przykładzie kar partyjnych. Paragraf 13 Statutu mó- 
wi, iż „w stosunku do członków władz partyjnych wszystkich 
szczebli uchwałę o karze partyjnej mogą podejmować ich 
macierzyste organizacje podstawowe oraz komitety szczebla 
na którym pełnią swoje funkcje”. Przyznanie więc POP pra- 
wa stosowania kar partyjnych wobec ich członków, wchodzą- 
cych w skład instancji partyjnych (KG, KM, KD, KC) — oczy- 
w:ście, każda uchwała w tej sprawie wymaga zatwierdzenia 
oz komitet partyjny odpowiedniego szczebla — jest 


prze 
uwzględnieniem powszechnie zgłoszanego postulatu, bardzo 


wzmacniającym pozycję POP» 
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Projekt Statutu mocno eksponuje równość praw i obow*ąz- 
ków członków PZPR, niezależnie od funkcji partyjnej : zaj- 
mowanego stanowiska, daje wszystkim prawo krytyki, ale 
i nakłada obowiązek krytyki zjawisk negatywnych. Bierze 
wyraźnie w obronę krytykowanego i formułuje zapis, jż karze 
partyjnej podlegają również członkowie partii, którzy naru- 
szają demokrację wewnątrzpartyjną, tłumią dyskusję i kryty- 
kę, a także nie reagują na słuszną krytykę. 


ZASADY WYBORCZE 


Najwięcej kontrowersji w dotychczasowej dyskusji nad 
Statutem, a myślę że i w całej partii, wywołała sprawa zasad 
wyborczych. Odrzucenie przez partię dotychczasowych in- 
strukcji i praktyk, sprowadzających się do „odgórnego stero- 
wania” każdym szczegółem procesu wyborczego j faktycznym 
uzurpowaniem sobie przez instancje nadrzędne w stosunku 
do instancji szczebia niższego i POP nadmiernych uprawnień 
postawiło na porządku dnia potrzebę opracowan.a nowego re- 
gulaminu wyborczego w partii i zapisania podstawowych za- 
sad wyborów w Statucie. Nieumiejętne konsultacje i pertur- 
bacje jakie towarzyszyły kolejnym wersjom regulaminu, a 
także silna nieufność dołów partyjnych w stosunku do Komi- 
tetu Centralnego spowodowały, iż znaczna część organizacji 
partyjnych i wojewódzkich komisji zjazdowych postuluje — 
w celu uniknięcia jakichkolwiek niedopowiedzeń na przysz- 
łość — zapisanie wręcz szczegółowych zasad wyborczych w 
Statucie lub też uczynienie z regulaminu wyborczego inte- 
grainego załącznika do Statutu. 

Zespół I komisji Zjazdowej rozpatrywał wnikliwie ten 
problem i w pełni uznał za celowe wydzielenie w Statucie 


„partii nowego rozdziału zatytułowanego „Zasady wyborcze”. 


Proponuje się zawrzeć w nim takie kardynalne zasady wy 
borcze, decydujące o całokształcie życia partii, jak powszech- 
na tajność wyborów na wszystkich szczeblach, nieograniczo- 
mość w zgłaszaniu kandydatów do władz i na delegatów, za- 
sadę rotacji, mie łączenia funkcji partyjnych z państwowy” 
mi, społecznymi, gespodarczymi oraz zasadę kadencyjności. 

Tę ostatnią sprawę proponuje się ująć w dwu wariantach 
następująco: | 


Wariant £. „Tę samą funkcję z wyboru w organach wykonaw- 
czych można nieprzerwanie pełnić nie dłużej niż dwie kadencje. 
W poszczególnych uzasadnionych przypadkach konferencje partyj- 
ne mają prawo podjąć decyzję o możliwości kandydowania na kolej- 
ną kadencję. Ponownie można kandydować na tę samą funkcję po 
jednej kadencji. Decyzje w tych sprawach podejmuje się większoś- 
cią 2/3 głosów w głosowaniu tajnym. 

Zasada kadencyjności nie obowiązuje władz wybieralnych na 2eb- 
raniach wyborczych podstawowych i oddziałowych organizacji paf- 
tyjnych”. | 

Wariant II. „Funkcję I sekretarza KC, KW i KM, KG, KM-G i KD 
można nieprzerwanie pełnić nie dłużej niż dwie kadencje. Ponow- 
nie można kandydować na funkcję I sekretarza po upływie jednej 
kadencjt”. , 


Z formuły wariantowej wynika, iż sprawa kadencyjności 
budzi najwięcej kontrowersji. Są zgłaszane w tej kwestii róż- 
ne, wyk.uczające się propozycje. Budzi ona także dużo emo- 
cji, które jak się wydaje opadną dopiero w przyszłości, kiedy 
demokratyczny mechanizm wyborów stanie się naturalną 
drogą selekcji kandydatów złych i nie cieszących się zaufa- 
niem. Trudno przesądzić, który wariant zwycięży. Jedno wy* 
daje się niewątpliwe: rotacja jest potrzebna, a:e należy prze- 
dyskuiować na jakim szczeblu, aby nie gubiła ona aktywu 


i nie była utrudnieniem w zachowaniu ciągłości działania 


pactii. 

Jednocześnie proponuje się nie włączać do Statutu drobiaz- 
gowych przepisów wyborczych, dotyczących trybu przeprowa 
dzan'a wyborów na danym szczeblu, lecz upoważnić Kom tet 
Centralny do uchwalenia każdorazowo — o ile zajdzie potrże- 
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ba — .po uprzedniej konsultacji z instancjami partyjnym( 
szczegółowego regulaminu WPM do władz i na delega- 
tów”. 

Chciałbym stwierdzić, iż te kardynalne zasady orcia 
znajdują się u podstaw obow:.ązującego już obecnie w partii 
regulaminu wyborczego. Wprowadzone na IX Plenum „KC 
zmiany i uzupełnienia w regu'aminie są zgodne z postulata- 
m: i uwagami zgłaszanymi przez organizacje partyjne. I re- 
gulamin ten — w porównaniu do poprzednich instrukcji wy- 
borczych — w sposób bardzo demokratyczny określa chara- 
ktor wyborów w partii. Członkowie PZPR mają wszystkie 
niezbędne uprawnienia w swobodnym kształtowaniu na ze- 
bran'ach i konferencjach trybu typowania kandydatów, jak 
i przede wszystkim składu osobowego swych władz. 

Analcgiczne zasady wyborcze stosuje się przy wyborach 
komisji rewizyjnych i kontroli partyjnej bądź też kontro'no- 
-rewizyjnych j wyłanianiu kańdydatów z ramienia PZPR na 
posłów do Sejmu i na radnych do rad narodowych. Szczegó- 
łowe zaś zasady (tryb) wyłaniania kandydatów na pos'ów 
i radnych z ramienia PZPR proponuje się, aby ustalał regu- 
lamin uchwałany przez Komitet Centralny. 

Jak już wspomniałem, w uchwałach i nezolucjach wielu or- 
ganizacji partyjnych postufuje się połączenie dotychczaso- 
wvch komisji kontroli partyjnej z komisjami rew:zyjnymi 
dla wzmocnienia ich pozycji w partii. Takie stanowisko zajęło 
również VI Plenum KC. Nie przesądzając ostatecznego Tuz- 
w'ązania tej kwestii, w rozdzia!ie X projektu Statutu propo- 
nuje się wariant alternatywny: zostawienia dotychczasowego 
rozwiązania lub utworzenia komisji kontrolno-rewizyjnych. 
Niezależnie jednak od wariantu w oelu podniesienia rangi 
komisji kontroli partyjnej i komisji rewizyjnej proponuje się 
by były one wybierane przez Zjazd i konferencje. Podobnie, 
aby „liczbę członków CKR i CKKP ustalał Zjazd, natomiast 
komisji niższego szczeblą — konferencje partyjne”. Dopuszcza 
się również, iż tam, gdzie tstnieje taka potrzeba, „zakładowe 
konferencje partyjne mogą powoływać komisje kontroli par- 
tyjnej”. Analogiczne zasady obowiązywałyby w przypadku 
powołania komisji kontrolno-rewizyjnych. 

Tym samym projekt Statutu realizuje te wszystkie postu- 
laty, w których domagano się uniezależnienia CKR, CKKP 
lub CKK-R od Komitetu Centralnego partii i podporządko- 
wania ich wyłącznie  Zjazdowi. Projekt przewiduje 
składanie sprawozdań przez komisje rewizyjne, kontroli par 
tyjnej bądź też kontrolno-rewizyjne Zjazdowi i konferencjom 
sprawozdawczo-wyborczym, a także właściwym komitetom 
ocen i. wniosków wynikających z prowadzonej działalności. 

Myślę, że nie popełnię błędu, jeśli stwierdzę, że sprawą 
równie gorąco dyskutowaną w partii dzisiaj, jak demokra- 
tyzm wyborów, jest zagadnienie centralizmu demokratyczne 
go i demokracji wewnątrzpartyjnej. I jest to ze wszech m:ar 
zrozumiałe. 

W ostatnich latach byliśmy bowiem świadkami wypacza- 
nia tej fundamentalnej zasady, jednostronnego jej rozumie» 
nia i nadużywania centralizmu i centralizacji, co doprowa- 
dziło w praktyce do realizacji „centralizmu biurokratyczne- 
go”. I w tym kontekście może być zrozumiały „psychologicz- 
ny odruch” części działaczy i POP, negujących potrzebę cent- 
- ralizmu demokratycznego w partii. W tym kontekście widzieć 
takze należy zjawisko pójścia w drugą skrajność — w kierun- 
-ku „absolutnej demokracji”. a więc anarchizacji I nieprze- 
strzegania dyscypliny partyjnej, uchwał i zaleceń instancji 
przez część organizacji partyjnych. Tym należy również *łu- 
maczyć zjawisko nie rozumienia tej zasady przez część człon- 
ków i organizacji partyjnych. 

"Ale trudno to kryterium stosować do niektórych publ'cy- 
stów i przedstawicieli frontu ideologicznego. Nie można się 
zgodzić także na koncepcję rozłącznego traktowania tej dia- 
lextvcznej formuły i glosrenie haseł. że „najperw potrzeba 


partii demokracji, a potem centralizmu”, Od tego stwielrdze- 
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nia już tylko krok do deformacji w praktyce i powtórzenia 
odwrotności błędu lat ostatnich, 

I nie można się też zgodzić na odrzucenie tej zasady, boz 
nioj bowiem nasza partia straciłaby siłę organizacyjną i zdol- 
ność ideologicznego oddziaływania. Chciałbym ponadto 
stwierdz:ć, że formuły centralizmu demokratycznego nie da 
się stosować dowolnie, naruszanie bow:em jakiegokolwiek jej 
glementu prowadzi każdorazowo do deformacji nie tvlko tcj 
formuły, ale życia całej partii, wszystkich jej ogniw i instan- 
cji. 

Rozdział II projektu Statutu zatytułowany „Demokracja 
wewnątrzpartyjna, centralizm demokratyczny” — wydaje się 
— uwzględnia główne nurty toczącej się obecnie dyskusji 
i umiejętnie „równoważy” centralizm z demokracją, poczaw- 
szy od samego już tytułu. Jest on w zasadzie rozdzia'em na- 
psanym od nowa, a poszczegó'ne „normy składowe” zasady 
centralizmu demokratycznego poddane zostały w nim uściś- 
leniu i sprecyzowaniu. 


Projekt Statutu stwierdza, że „PZPR, jej członkowie, par- 


tyjne organizacje i instancje oraz ich organy wykonawcze 
kierują się w swej działalności leninowskimi normami życia 


— partyjnego. Naczelnymi zasadami życia wewnętrznego parti 


są centralizm demokratyczny i demokra- 
cja wewnątrzpartyjna. Ich nierozdzielne 
przestrzeganie w praktyce funkcjonowania partii stanowi 
niezbędny warunek zwartości ideowej i politycznej oraz jed- 
ności działania partii”. 
" To wprowadzenie do rozdziału ma, jak się wydaje, znacze- 
nie zasadnicze. Podkreśla ono bowiem „nierozdzielność” o- 
bydwu zasad jako podstawy życia wewnętrznego partii. a 
„nierodzielność” ta konsekwentnie waży na treści całego roz 
działu. ; | 
Dla przypomnienia wypada dodać, iż w dotychczasowym 
Statucie nie eksponuje się tej łączności obydwu zasad. 
Traktując nieskrępowaną dyskusję w partii Jake podstawe- 


| = formę urzeczywistniania demokracji wewnątrzpartyjaej 


oraz przyznając wszystkim członkom partii prawo swobodne- 
go oceniania i krytykowania na zebraniach i w prasie partyj- 
nej polityki partii, projekt Statutu zabrania jednoczesnie nad- 
używania demokracji do działalności © charakterze ftrakocyf- 
nym i stwierdza, iż „wszystkie odstępstwa od zasad centraliz- 
mu demokratycznego i demokracji wewnątrzpartyjnej muszą 
być ujawniane przez członków władz każdego szczebla. na- 
którym występują i usuwane, a winni ich naruszania pocią4- 
nięci do odpowiedzialności”. 


Biorąc pod uwagę powszechność postulatu o potrzebie pre- 
cyzyjnego określenia w Statucie partii pojęcia frakcyjnośc, 
projekt sprawę tę formułuje następująco: „Demokracja wew- 
nątrzpartyjna, swoboda dyskusji i krytyki nie mogą być krę- 
powane i ograniczane, ale nie mogą być wykorzystywane dła 
celów sprzecznych z ideologią i polityką partii oraz z jej orgą- 
nizacyjną jednością. W szczególności niedopuszczalne są dzia- 
łania o charakterze frakcyjnym. prowadzące do powstawa- 
nia sformalizowanych grup w partii, które upowszechnia. ą 
odrębny program, linię polityczną, reguły działalności i two- 
rzą autonomiczny ośrodek dyspozycyjny wobec statutowych 
władz partyjnych”. . 

Projekt Statutu, dając ogromne SWEGGiEŃŃE cdońkom 
partii, organizacjom i instancjom, w wielu miejscach zwraca 
także uwagę na to. iż nieograniczona dyskusja i krytyka nie 
mogą być wykorzystywane do osłabiania partii, godzenia w 


jej jedność organizacyjną i ideowo-polityczną. . : 


Organ'zacje partyjne i instancje dysponując prawem <ve- 
nalhzowania instancjom zwierzchnim potrzeby zmiany ub 
cofnięcia danej uchwały i decyzji, dysponując prawem obtuny 
swego zdania i opinii, odrębnym od stanowiska większości 
aż do 7jardu włacznie .— muszą jednacześn e przestrzegać 
warunku, aby swoją dzia:ninością „n.e godzić w podstawy 
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ideologiczne, linię generalną i jedność szeregów partii”. Arty- 
kuł 23 projektu Statutu. 

— w imię jedności partij — kwestię tę ujmuje następują 
co: „Odwołanie się organizacjj i instancji partyjnych oraz 
członków PZPR w obronie swege stanowiska odrębnego od 
woli większoścj oraz od decyzji wtadz nadrzędnych nie zwal- 
nia ich z obowiązku realizacji przyjętych demokratycznie 
uchwał i decyzji bezpośrednio nadrzędnych instancji”. 


PZPR W SYSTEMIE DEMOKRACJI SOCJALISTYCZNEJ 


Rozdział IV projektu Statutu: „PZPR w systemie deino- 


krcacji socjalistycznej” jest rozdziałem nowym. Starano się w 
nim określić, zgodnie z aktualnymi wymogami, miejsce partii 
w systemie demokracji socjalistycznej, a także odpowiedzieć 
na pytanie, jak partia = w nowych warunkach — w oparciu 
o Konstytucję — powinna sprawować rolę przewodnią w pio- 
cesie socjalistycznego budownictwa. 


W rozdziale tym potwierdzone zostało dążenie partii do 
bezwzględnego — w sprawowaniu kierowniczej roli w pań- 
stwie — przestrzegania Konstytucji j praw obowiązujących 
w Polsce, a także zostały pełniej zarysowane pośrednie 
metody urzeczywistniania przewodniej roli partii w społe- 
ęzeństwie — przez Sejm, rady narodowe, masowe organizacje 
społeczne, samorządowe, związkowe i młodzieżowe, oddziały- 
wanie na prasę, kulturę i oświatę. Stwierdza się wyraźnie, 
ż ebowiązkiem partii jest urzeczywistniać podstawo- 
we wartości ustrojowe, takie jak: ludowładztwo, praworząd= 
ność, wolność I swobody obywatelskie, równość j sprawiedli- 
wość społeczną. 

Realizując swą przewodnią rolę partia potwierdza zdecydo- 
waną wolę odchodzenia od biurokratycznej metody ingerencji 
w funkcjonowanie organów władzy i administracji państwo- 

wej, w działalność organizacji społecznych i samorządowych. 
Stwierdza się, że organizacje i instancje partyjne powinny 
przestrzegać organizacyjnej samodzielności organów władzy 
państwowej, administracji, organizacji społecznych, i „nie za- 
stępować ich w spełnianiu statutowych funkcji i zadań”. 

Swą przewodnią rolę w państwie i społeczeństwie pariia 
realizuje przez członków partii, działających w Sejmie, radach 
narodowych, Froncie Jedności Narodu, ruchu związkowym 
i organizacjach społecznych i samorządowych ludzi pracy. 

Członkowie partii — czytamy w projekcie — reprezentują 
w tych organizacjach linię polityczną PZPR i zobowiązani są 
reprezentować tę linię głównie w sprawach spornych 
i sytuacjach konfliktowych. Zadaniem członków partii wśród 
związkowców jest upowszechnianie polityki partii, socjali- 
stycznych wartości j postaw, szczególnie na rzecz ich oblicza 
oraz politycznej jedności na gruncie interesów klasy robot- 
niczej i wszystkich ludzi pracy. 

W rozdziale tym scharakteryzowane także zostały obow':qz- 
ki i zadania prasy partvjnej. 


APARAT PARTYJNY _ 


W toczącej się obecnie dyskusji wcwnątrzpartyjnej wysu- 
wany jest cały szereg postulatów pod adresem aparatu par- 
tyjnego. Część z tych postulatów znalazła swoje odbicie w 
rozdziale VI, pt.: „Struktura organizacyjna partii”, w którym 
została okreś'ona rola i miejsce aparatu w działalności partii, 
Przyjmuje się tutaj zasadę, że pracownikiem etatowego apa- 
ratu (rozumiejąc pod tym pojęciem jego politycznych pracow- 
ników) może być tylko ten członek partii, który posiada co 
najmniej 5-letni staż partyjny i zawodowy, jest aktywistą 
partyjnym, wyróżnia się dużym autorytetem społecznym 
i moralnym oraz uzyskał pozytywną opinię do pracy w apa- 
racie wyrażoną przez macierzystą organizację partyjną. 

Strukturę aparatu partyjnego oraz ramowe jego kompe- 
tencje, zasady działania t pedległość wybieralnym instancjom 
okseśla Komitet Centralny, szczegółowe zaś zadania dia <pa- 
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ratu podległego odpowiednim komitetom partyjnym określają 
ich egzekutywy. Wśród zadań generalnych aparatu partyjne- 
go wymienia się m.in.: inicjowanie i organizowanie reali2a- 
cji polityki partii — utrzymywanie bezpośredniej więzi z pod- 
stawowymi organizacjami partyjnymi £ załogami pracowni- 
czymi W tym celu pracownicy aparatu powinni naleźećć do 
POP w zakładach produkcyjnych i instytucjach. 

Wyciągając wnioski z przeszłości, z faktu, iż działalność 
instancji wybieralnych była często zastępowana przez pracę 
aparatu, w projekcie Statutu formułuje się, że „komitety par- 
tyjne są nadrzędne w stosunku do aparatu partyjnego, który 
stoi do ich dyspozycji, podlega kontroli i ocenie”, i że „pra- 
eownicy aparatu partyjnego nie mogą bez upoważnienia re- 
prezentować ciał wybieralnych w partij oraz występować 
i wydawać decyzji w ich imieniu”. 

Odnośnie do aparatu projekt Statutu sankcjonuje te zasady, 


„które stały się podstawą niedawno przyjętych przez Biuro 


Polityczne wytycznych w sprawie rołi i zadań aparatu par- 
tyjnego W wytycznych stwierdza się, że praca ctatowa w 
partii jest edpowiedzialną, społeczną służbą wobec instancji 
i organizacji partyjnych eraz społeczeństwa, wymagającą wy- 
sokiej ideowości, efiarności, uczciwości i społecznej wrażli- 
wości. 

Podstawową rolą aparatu partyjnego, nieodzownego czyn- 
nika skutecznego funkcjonowania partii, jest: 

— zapewnienie komitetom partii i ich statutowym organom 
oraz organizacjom partyjnym niezbędnych warunków dla o- 
biektywnego programowania działalności; 

— rozwijanie w szerokim współdziałaniu z aktywem orga- 
nizatorsko-kontrolnej pracy nad realizacją postanowień 
i uchwał; 

— prowadzenie pracy ideowo-wychowawczej w partii 
i wśród bezpartyjnych; 

— przygotowywanie ocen i analiz oraz wniosków do po- 
dejmowania decyzji; 

— uogólnianie i upowszechnianie sprawdzonych doświad- 
czeń w pracy partyjnej; 

— przygotowywanie dła potrzeb instancji partyjnych ma- 
teriałów do analizy polityki kadrowej i oceny kadr kierow- 
niczych. 

Główną metodą działania aparażu partyjnego powinna być 
społeczno-polityczna inspiracja, przekonywanie i zjednywa- 
nie osobistym przykładem do konsekwentnej i zdyscyplino- 
wanej realizacji polityki partii. 

Struktura aparatu partyjnego i organizacja jego pracy po- 
winna być maksymalnie dostosowana do potrzeb instancji 
partyjnych, a zwłaszcza ich zadań wobec podstawowych orya- 
nizacji. Pracownicy polityczni powinni integralnie wiązać się 
z działalnością komisji problemowych instancji partyjnych. 
pełniąc w nich funkcje sekretarzy i organizatorów ich pracy. 

Zaleca się zwiększenie liczby robotników i działaczy spo- 
łecznych z praktyką w produkcji w składzie aparatu. Zatrud- 
nienie w aparacie partyjnym nowych pracowników powinno 
odbywać się z reguły w drodze urlopowania z zakładu na 
okres 3 lat lub na czas pełnienia funkcji z wyboru i — zależ- 
nie od potrzeb — mogłoby być przedłużane. 


Wychodząc naprzeciw powszechnemu postulatowi, przyj- 
muje się zasadę, że nowo przyjmowani oraz odchodzący z 
aparatu partyjnego pracownicy powinni składać oświadcze- 
nie o stanie majątkowym. | 

Z innych istotnych kwestii, które reguluje projekt Stalu- 
tu, a które mieszczą się w ciągu instytucjonalnych gwarancji 
demokracji wewnątrzpartyjnej należy wymienić: | 


© określenie kompetencji Komitetu Centralnego, Biura 
Politycznego, Sekretariatu j I sekretarza KC i odpowiednio 


instancji j organów wykonawczych na niższych szczeblach; 
© wprowadzenie zasady, że Zjazd jest prawomocny, jeżeli 


ebecni delegaci reprezentują nie mniej niż 23 ogólnej liczby 
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członków partii (w dotychczasowym Statucie mówi się o 1/2); 
© określenie warunków, w jak.ch może zostać zwołany 
Zjazd nadzwyczajny; ; 


© sprecyzowanie zasady, że KC może powoływać do swego 
skladu, na wakujące miejsca nowych członków spośród 4a- 
stępców członków KC. Zmiany w składzie KC nie mogą prze 
kraczać 1/5 stanu wybranego przez Zjazd.. Liczba członkow 
KC nie może przekraczać wielkości usta'onej przez Zjazd. 


Sformułowania powyższe mają zapobiec ewentualnej moż. 
liwości wpływania na skład i wielkość KC w okresie m.ędzy- 
zjazaowym; 

© określenie zasady, że uchwały w sprawie Siatutu po- 
dejmowane są większością 2/3 głosów. 


Wychodząc z krytycznej oceny roli krajowych konferencji 
partyjnych (I i II), postanowiono zrezygnować z odnośnego 
sformułowania w projekcie Statutu dotyczącego tej kwesLil. 


Dz siaj trudno przesądzić, jakie będą ostateczne wyniki 
ogólnopartyjnej dyskusji nad zaiożeniami IX Zjazdu i pro- 
jektem Statutu. Co zostanie w niej potwierdzone, co zaś td- 
rzucone i dodane. Niemniej chcę stwierdzić z całą powagą, 
iż dotychczasowej pracy nad Statutem ij zmianom — przy- 
świecał i przyświeca ceł jeden: pełnego zapewnienia gwaran- 
cji instytucjonalnych demokracji wewnątrzpartyjnej. 


Proponowane zmiany i rozwiązania statutowe powinny 
przynieść pozytywne efekty w sferze ideologicznego, politycz- 
nego i organizacyjnego życia partii. Powinny zapewnić de- 
mokratyzację stylu jej działalności. służyć urzeczywistnianiu 
zasad i wartości naszego ustroju (równości politycznej, ludo- 
władztwa, praworządności, swobody krytyki i dyskusji). Za- 
proponowane rozwiązania zapewnić powinny także istotne 
korzyści polityczne: odbudowę autorytetu i zaufania partii w 
społeczeństwie, wzrost aktywności politycznej organizacji 
partyjnych i członków partii. Wprowadzone do projektu 
zmiany i uzupełnienia przynieść powinny niezbędne efekty 
organizacyjne, przede wszystkim w zakresić umacniania ideo- 
wej 1 organizacyjnej zwartości partii oraz skuteczności 
i sprawności jej działania. Głównym ceclem proponowanych 
zmian jest wzrost zdolności partii do sprawowania roli przy- 
wódcy w społeczeństwie. 


Pm 


WNIOSKI NIE UWZGLĘDNIONE 


W projekcie Statutu uwzględniono wszystkie wnioski. k'6- 
re zmierzają do instytucjonalnego zagwarantowania demo- 
kracjj wewnątrzpartyjnej, stwarzając tym samym podstawy 
do zasadniczych reform w strukturze i funkcjonowaniu partii 
działalności instancji i aparatu partyjnego Można stwierdzić, 
że Zespół I Komisji Zjazdowej kierował się w swej pracy 
nastawieniem na „tak” w stosunku do każdej propozycji 
i wniosku, dając temu wyraz w rozdziale II założeń progra- 
mowych IX Zjazdu i projekcie Statutu. 


Jednocześnie z ogromnej masy wniosków około 20 kon- 
kretnych propozycji nie zostało uwzględnionych w projekcie 
Statutu Uznano. że część z nich nie znajduje uzasadnienia 
merytorycznego bądź też wykracza poza ramy ideowo-poli- 
tyczne PZPR. podważając charakter i fundamentalne zasady 
jej funkcjonowania. - - 


Do takich wniosków należy zaliczyć przede wszystkim pro- 
pozycję zmiany nazwy partii i zrezygnowania z zasady kie- 
rowniczej roli partii oraz centralizmu demokratycznego. Do 
tej grupy, można także zaliczyć postulat zrezygnowania w 
Statucie z pojęcia ..zasady ideowe” i nie określania kryter um 
ideowego i światopoglądowego. Jeśli idzie e stosunek partiż 


«a 


do wierzących, to zarysowały się dwa skrajne, wykluczające 
s.ę stanowiska, Jedno mówi o potrzebie przeniesienia do 


- partii płuralizmu ideologicznego i światopog'ądowego funk 


cjonującego w naszym społeczeństwie. Drugie_nawołuje z po-_ 
zycji wojującego ateizmu i nadgorliwej pryncypialności do 
jednoznacznego określen'a, że do partii mogą należeć tylko 
ludzie wyznający światopogląd materialistyczny, a w związku 


"2 tym nie naieżałoby przyjmować wierzących. Oba one — 


adaniem Zespołu I — są nie do przyjęcia." * 


Kilka wniosków dotyczących struktury i zasad funkcjono- 


. wania partii ma charakter da!eko idący. Zespół I nie podz:elił 


wniosku o zlikwidowanie komitetów (plenów) jako instancji 
wszystk'ch szczebli i ustanowienia na ich miejsce pracują- 
cych prezydiów oraz ustanowienia instytucji nieustającego 
mandatu delegata na konferencje i Zjazd. W myśl tej propo- 
zycj! pracą partii na danym szczeb:u kierowałyby: Biuro Po- 
lityczne i egzekutywy oraz prezydia i zbierające się zależnie 
od potrzeb na sesjach roboczych Zjazd i konferencje. W 
skrajnych przypadkach proponuje się, by Zjazd i konferencje 
spełniały podobną rolę, jak obecnie komitety partii. 


Nie podzielono również wniosku, postulującego ustanowie- 
nie funkcji przewodniczącego i sekretarza generalnego partii. 
Nie wydaje się także zasadne, aby w projekcie Statutu j re- 
gulaminu wyborczego znalazło się sformułowanie, iż I sekre- 
tarza na każdym szczeblu wybiera bezpośrednio zebranie, 
konferencja i Zjazd. Postulat i praktyka pod tym względem 
jest obecnie zrozumiała. Bierze się ona z potrzeby obdarze- 
nia I sekretarza danej organizacji mandatem pełnego zaufa- 
nia, w majestacie — jak się podkreśla — bezpośrednich wy- 
borów Ale trzeba zapytać, jak ma się ta praktyka do zasady 
centralizmu demokratycznego, kolegialności, podporządkowa- 
nia sekretarzy, w tym I sekretarza i egzekutyw, a więc orga- 
nów wykonawczych instancjom wybieralnym? Trzeba ców- 
nież stawiać pytanie, w takiej sytuacji o relacje między I 
sekretarzem a komitetem danego szczebla, który w czasie 
między Zjazdem i konferencją jest najwyższą władzą partii 
na danym terenie. Trzeba także widzieć taką praktyczną kwe- 
stię, jak to, kte ma odwołać, jeśli zajdzie potrzeba, I sekre- 
tarza z pełnionej funkcji? Czy plenum, które go nie wybie- 
rało, czy też trzeba zwoływać konferencję? 


Jak już wspomniałem wcześniej, postuluje się zapisanie w 
Statucie szczegółowych zasad, a więc trybu wyborów w partii 
a w szczególności ustanowienia zapisu, że możliwość kandy- 
dowania na szczeblu wyższym uzależniona jest od tego. czy 
kandydat „był wybierany od POP” | bezwzględnego przest- 
rzegania. iż bierne i czynne prawo wyboru posiadają wyłącz- 
nie delegaci na konferencję i Zjazd. Jak wiadomo, przyjęty 
na IX Plenum regulamin wyborczy nie uwzględnia tych 
wniosków, aczkolwiek zaleca ograniczenie do przypadków 
jednostkowych możliwości kandydowania do włads 
osób nie będących delegatami na konferencje i Zjazd. 


Są także postulaty dotyczące zmian w Strukturze partii, likwidg> 
cji niektórych wydziałów, komitetów dzielnicowych, SekretariatóGh 
zapisania Iinstytucjonalnych możliwości tworzenia przez POP r 
nych środowiskowych komisji problemowych ł komisji współdziee 
łania. ale uznano te sprawy za pozostające w kompetencji Kom'tetu 
Centralnego 1 instancji terenowych, nie wymagające oksesloncgo 
zapisu w Statucie. 


* 


Nie odniosłem się w tym artykule do wszystkich propoczy= 
cji i wniosków, jakie napłynęły w sprawach Statutu part'i. 
Nie jest to po prostu możliwe. Starałem się natomiast dać 
szeroką charakterystykę zmian i uzupełnień w Statucie. 


RYSZARD ŁUKASIEWICZ 
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BRONISŁAW MUSZYŃSKI 


jerownicza ro'a pantii najczęściej i najpełniej mani- 
K festuje się w uchwałach podejmowanych na zebra- 

niach partyjnych, konferencjach, pienach i zjazdach. 
Siła kierowniczego oddziaływania partii zależy od jakości 
podejmowanych uchwał oraz konsekwentnej ich realizacji. 
Zatem wzmocnienie kierowniczej roli partii w społeczeń- 
stwie w istotnej mierze zależy od zwiększenia jakości i traf- 
mości uchwał partyjnych oraz od poprawienia sprawności 
procesów realizacji uchwał. 


Co więc należy zrobić aby to osiągnąć? 
Zasady racjonalnego działania nakazują: 

— opisać stan dotychczasowy, czyli zebrać szczegółowe in- 
formacje charakteryzujące jakość obecnie podejmowanych 
uchwał i opisujące aktualny przebieg ich wdrażania, 

— krytycznie ocenić stan istniejący, ustalić podstawowe 
błędy i uchybienia w treści uchwał oraz w procesie ich 
podeimowania, 

— zaprojektować prawidłowy tryb podejmowania uchwał 
i ich realizacji. 


JAK JEST? 


Oto kilka fragmentów uchwał z różnych zebrań partyj- 


nych (cytaty dosłowne). 

OOP w ministerstwie uchwala: 

„Należy kontynuować angażowanie się grupowych i członków eg- 
zekutywy do udziału w ważnych sprawach i wydarzeniach w de- 
partamentach. Niezbędne jest, aby egzekutywa wraz z grupowymi 
podejmowała działanie na rzecz kształtowania atmosfery życzliwo- 
6ci w Środowisku pracy, zaangażowanych postaw wobec zadań za- 
wodowych oraz eliminowanie stylu pracy macechowanego aseku- 
ranctwem i niezdrowych stosunków międzyludzkich”. 

6-oSobowa grupa partyjna w dużej instytucji centralnej uchwala; 

„Należy dążyć do tego, aby członkowie partii prezentowali po- 
stawy pryncypialne i byli świadomi, że w kontaktach z bezpartyj- 
nymi obowiązuje ich zasada centralizmu demokratycznego, a ze- 
bran'a powinny być forum żarliwej dyskusji i wymiany poęglą” 
dów” 


To na pewno słuszne i ambitne uchwały, szkopuł tylko w 
tym, że nie wiadomo-kto, jak i kiedy ma je zrealizować. 

Wojewódzka instancja partyjna uchwala: 

„Systematycznie realizować obowiązek skutecznego rozw:ązywa- 
nia trudnych problemów społeczno-gospodarczych oraz umacniać 
partnerskie zasady współdziałania z organizacjami samorządnymi”. 

Pozornie słuszna uchwała, bo trudne problemy społeczno- 
-gospodarcze należy skutecznie rozwiązywać, a partnerskie 
zasady współdziałania umacniać, ale po co do tego uchwała? 


Inna organizacja wojewódzka nakazuje: 
/ 


„Aktywnie włączać się w proces demokratycznej odnowy życia 
społecznego dla przezwyciężenia obecnego kryzysu społeczno-poli- 
tycznego” 


A oto fragmenty uchwa:y POP w spóldzie.ni usługowej: 
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_ „uchwała” 


„Zwrócić uwagę na stronę administracyjną, w szczególności w 
oddziałach i punktach zamiejscowych... Przestrzegać dyscypliny par- 
tyjnej 1: dyscypliny pracy w zakładzie pracy, tak, aby masy poz- 
nały, że jesteśmy członkami rządzącej Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej”. 


Też pięknie. 

Podobne przykłady uchwał można niestety cytować ty- 
siącami Nagminną chorobą takich uchwał jest werbalizm, 
frazelogia, niemalże pustosłowie, całkowita abstrakcja, czę- 
sto zwyczajna „drętwa mowa”, napuszony styl, czasami wręcz 
pobudzażący do śmiechu. Poza tym wszystkie wyżej cytowane 
uchwały mają jedną wspólną cechę: są niekonkret- 
ne, nie dają możliwości podjęcia jakiegokolwiek 'działania, 
które prowadziłoby do ich zrealizowania. Nie można bowiem 
dla nich opracować harmonogramu wdrażania w życie, czyli 
nie można wyznaczyć zadań, określić terminów i odpowie- 
dzialnych za ich wykonanie. Takie uchwały muszą gostać 
na papierze. W ten sposób na papierze pozostaje również kie- 
rownicza roła partii. 

Podejmowanie złych, to znaczy abstrakcyjnych, napuszonych 
i niercalizowalnych uchwał powinno być traktowane jako 
działanie na szkodę partii. 


JAK BYC POWINNO? 


Prawidłowe podejmowanie prawidłowych uchwał, a na- 
stębnie sprawne ich realizowanie jest w rzeczywistości trud- 
niejsze, niż by to mogło wydawać się na podstawie dotych- 
czasowej praktyki. Na szczęście w nauce organizacji i za- 
rządzania można znaleźć dość szczegółowe zalecenia w tej 
mierze, szczególnie w teorii podejmowania decyzji. 

Co te jest uchwała? Wediug Słownika Języka Polskiego 
uchwała to ,,.. wyraz woli kompetentnego organu ko:.egial- 
nego zgromadzenia.... W potocznym znaczeniu termin 
znaczy to samo, co postanowienie, że 
sprawy powinny układać się tak, a nie inaczej. W tym sen- 
sie synonimem „uchwały” jest decyzja, z tym, że uchwała 
jak zawsze wynikiem działania kolektywnego, podczas gdy 
decyzja jest zwykle wyrażeniem woli jednego człowieka 
zwanego wtedy decydentem, kierownikiem lub przełóżonym, 
który ponosi odpowiedzialność za skutki wybranego rozstrzy- 
gniecia. | 

Jeśli nie ma innych istotnych różnic między pojęciami de- 
cyzji-uchwały, to teoria podejmowania decyzji z powodze- 
niem może być wykorzystana do usprawnien'a procesów 
podejmowania uchwał partyjnych. 

Podobnie jak w przypadku decyzji, pod pojęciem uchwały 
rozumie się świadomy akt wyboru celu lub sposobu działa- 
nia pożądanego z punktu widzenia organizacji, w której wy- 
bór jest dokonywany. Obszar aktywności organizacji partyj- 
nych, określony jako podejmowanie uchwał można zawrzeć 
w trzech pytaniach: jaki jest problem? jakie są możliwe jego 
rozwiązania? które rozwiązanie powinno być wybrane? 


= - - - — - — - 


Podejmowanie uchwał powinno przebiegać w trzech fa- 
zach; faza 1: rozpoznanie problemu-badanie sytuacji w oto- 
czeniu z punktu widzenia potrzeby podjęcia uchwały; faza 2: 
projektowanie rozwiązań — wyszukiwanie, rozwijanie i ana- 
łiza możliwych kierunków działania; faza 3: podjęcie uchwa- 
ły—dokonanie wyboru określonego sposobu działania. 

Tak więc proces podejmowania uchwały rozpoczyna się 
w momencie stwierdzenia potrzeby rozwiązania określonego 
problemu, usunięcia przeszkód, osiągnięcia określonych efek- 
tów. Następnie naieży rozważyć różne możliwości rozw.ąza- 
nia tego problemu oraz ocenić skutki każdego sposobu rcz- 
w.ązania. Proces podejmowania uchwały kończy się w mo- 
mencie stwierdzenia, że jeden z możliwych sposobów jest 
najlepszy z punktu widzenia przyję:ych kryteriów oceny. 

Kiedy istnieje potrzeba podjęcia uchwacy partyjnej? 


Każda organizacja partyjna w dowonym momence ma 


pewien uk'ad celów. W dążeniu do celu zawsze napotyka 


się różne przeszkody i utrudnienia. Często stopień realiza- 
cji określonego celu ocenia się jako niezadowai.ający wzglę- 


dem założonych wymagań. Bywa, że niektóre cele zmieniają 
się w czasie. Pojawiają się też nowe cele. Ponadto każda or- 
ganizacja funkcjonuje w określonym otoczeniu, które może 
zgłaszać swoje oczekiwania w stosunku do wartości lub hie- 
rarchii celów, albo do sposobu ich realizacji. Pojawiają się 
zatem pytania: w jaki sposób zwiększyć stopień realizacji 
określonego celu? W jaki sposób usunąć przeszkody na dro- 
dze osiągnięcia celu? w jaki sposób osiągnąć nowy cel? czy 
i jak zaspokoić oczekiwania otoczenia? 

Wszystkie te pytania mają wspóiną cechę — Jak usunąć 
odchylenia między tym, co jest, a tym, co powinno lub mo- 
głoby być? Odchylenie to często nazywa się problemem 
decyzyjnym. 

Jeżeli odchylenie od stanu pożądanego jest stosunkowo 
duże lub dotyczy najważniejszych celów stojących przed or- 
ganizacją partyjną, wówczas powstały i odczuty problem de- 
cyzyjny wywołuje szczególną aktywność, której celem jest 
eliminacja lub ograniczenie powstałego odchylenia, czyli dą- 
żenie do rozwiązania problemu decyzyjnego. Usunięcie ed- 
czuwanego przez członków partii odchylenia od stanu po- 
żądanego polega na podjęciu stosownej uchwały na zebraniu 
partyjnym lub posiedzeniu właściwej instancji, a następnie 
na wykonaniu podjętej uchwały. : 

Ale, jeśii uchwała ma być trafna, to nie może się narodz'ć 
w chwili olśnienia, lecz musi być starannie przygotowana. 

Przygotowanie uchwały wymaga: 

— zebrania szczegółowych informacji o istotnych cechach 

powstałego odchylenia, 

— ustaienie przyczyn, które spowodowoży odchylenie 

— określenie możliwości i ograniczeń wewnątrz organi- 

zacji i w otoczeniu, które mogą ułatwiać lub utrudniać 
usunięcie odchylenia. 


Tak więc podjęcie uchwały zawsze powinno być poprze- 
dzone analizą sytuacji, doprowadzającą do jasnego określe- 
nia I zrozumienia istoty prob!emu decyzyjnego. 


Zrozumienie istoty powstałego odchylenia pozwala przejść 
do drugiej fazy podejmowania uchwały — tzn. do projek- 
towania rozwiązań. 

Każde odchylenie qd stanu pożądanego można zmn:.ejszyć 
lub usunąć wieloma sposobami. Każdy sposób ma swoje za- 
lety 1 wady. Jeden z możliwych sposobów jest najlepszy w 
świetle przyjętych kryteriów oceny. Dlatego zawsze w Dro- 
'cesie podejmowania uchwały należy przedyskutować kilka 
różnych sposobów usunięcia odchyienia, nawet gdyby pierw- 
sze z zaproponowanych rozwiązań wydawało się najlepsze. 
albowiem rzadko zdarza się. że pierwsze ze znalezionych 
rozwiązań jest również najlepsze, 


Aby rozstrzygnąć, które z proponowanych rozwiązań iest 
najlepsze, trzeba określić kryteria oceny roawiązań, czyli 
wskazać wartości, które należy maksymalizować lub mini- 
ma.izować. 

W dzia'alności partyjnej niezwykle rzadko operuje się 
pojęciem kryteriów oceny, można więc przypuszczać, że za- 
sada wie!lokryteria.nej oceny rozwiązań, zalecana w teorii 
podejmowania decyzji, chyba jeszcze długo nie zadomowi 
się w praktyce partyjnej, ale przy podejmowaniu najważ- 
niejszych, strategicznych uchwał warto by chociaż werbal- 
nie uzasadnić uchwałę, czyli wskazać, dlaczego rozwiązanie 
w niej przyjęte zostało uzmane za najlepsze spośród roz- 
patrywanych. 


Porównywanie rozwiązań ze sobą j dokonywanie os'atecz- 
nego wyboru, stanowi trzecią fazę procesu podejmowania 
uchwały. 


W tym sensie uchwała zawsze zawiera określen'e Sposo- 
bu redukcji odchylenia między tym jak jest, a tym jak po- 
winno być. Pisemne sformułowanie uchwały zwykle kończy 
proces jej podejmowania, ale jeszcze nie powoduje likwida- 
cji odchylenia. Uchwała musi być wciełona w życie. 


JAK REALIZOWAĆ UCHWAŁĘ? 


Nawet najtrafniejsza i najsłuszniejsza uchwa'a nie wykona 
się sama. Wykonanie każdej uchwały wymaga podjęcia i wy- 
konania określonych czynności przez określonych ludzi w 
określonym czasie. Dlatego załącznikiem do każdej uchwały 
powinien być harmonogram jej realizacji. | 


W harmonogramie należy wyraźnie wskazać co, kto, do 
kiady powinien zrobić. Zatwierdzenie uchwały wraz z bar- 
monogramem stanowi formalne polecenie terminowego wy- 
konania określonych czynności. 


Rodzi się pytanie: która instancja powinna podejmować 
uchwałę? Praktyka bowiem dowodzi, że często uchwały są 
nietrafne. bo podejmowane nie na tym szczeb.iu, na którym 
powinny być podejmowane. | 


Teoria mówi, że uchwały  ,,.należy podejmować tam, 
gdzie mogą być one podjęte z największym znawstwem czyli 
„..tam gdzie jest osiągalna wiedza potrzebna do skoordyno- 
wania naszej decyzji z innymi decyzjami”. | 

Określone uchwały należy więc podejmować na takim 
szczeblu. na którym przewiduje się. że: szybko i wiaściwie 
zostanie zidentyfikowane odchylenie (problem decyzyjny) 
wymagające podjęcia uchwały, dobrze są znane możliwo- 
Ści realizacji podejmowanych uchwał, możliwa jest skuteczna 
kontrola wykonywanych uchwał i szybka interwencja w przy- 
padku. gdyby podjęta uchwała okazała się nietrafna. 


Wspomniane wyżej harmonogramy realizacji uchwał rów- 
nież mogą służyć do zmniejszenia liczby uchwał nietraf- 
nych. bo podejmowanych na niewłaściwych szczeb:ach h:e- 
rarchii organizacyjnej. 


Harmonogram jest nie tylko niezbędny do zainicjowania 
procesu realizacji uchwały, ale też umożliwia kontrolę pra- 
widłowości i terminowości jej wdrażania. Gdyby utarła się 
praktyka dołączania terminów realizacji, to wiele z cytowa- 
nych na początku uchwał uległoby konkretyzacji i nabrałąby 
sensu lub w ogóle nie ujrzałoby światła dziennego. 


Łepiej podejmować mało uchwał, lecz trafnych i dobrze 
przygotowanych, a potem konsekwentnie realizowanych niż 
dużo nic nie znaczących uchwał pozostających na pap.ecze. 
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cyjno-gospodarczej sfery państwa, idą- 
cej w kierunku decentralizacji zarzą- 
dzania, musi odpowiadać podobna re- 
orientacja kierowniczej funkcji partii 
— funkcji idącej w kierunku działa- 
nia przez aparat państwa, a nie sa lub 
obok tego aparatu, albe ponad nim. A 
właściwie raczej odwrotnie — o proce- 
sie decentralzacji hierarchicznej stru- 
kiury państwa i o przywróceniu zasa- 
dy ludowładztwa można mówić dopiero 
wówczas, jeśli najpierw proces ten za- 
kończy się w samej partii. Zatem w 
pierwszej kolejności tu właśnie  po- 
winny się odformować skostniałe sy- 
stemy organizacji i zarządzania. - 

W takim układzie kadry partyjne sta- 
ną się bardziej polityczne, a mniej tech- 
nokratyczne, tzn. inspirujące motywacje 
ustrojowe, nie zaś tak sterujące (dyry- 
gujące) mechanizmami społecznymi, że 
cel jest wiadomy tylko centrum polity- 
cznemu, natomiast pozostałe struktury 
systemowe funkcjonują bez takiego sta- 
nu świadomości. 


zrojekcie Statutu PZPR jest: 
WW czenie partii może być tylko 
en, kto uznaje i przestrzega za- 
sady ideowe i Statut partii, działa w 
jednej z jej organizacji, podporządko- 


wuje się uchwałom partii i opłaca 
składkę członkowską. 
Zamiast powyższego proponuję: 


Członkiein Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej (PZPR) może być tylko 
ten obywatel Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, który przestrzega Statutu 
PZPR, uznaje zasady ideowe PZPR, 
działa w jednej z jej elementarnych 
organizacji (EO PZPR), przede wszy- 
stkim podporządkowuje się  kolegial- 
nym władzom PZPR i bezpośrednio u- 
czestniczy w tworzeniu jej funduszu. 


Ponieważ punkt pierwszy Statutu 
PZPR faktycznie 1 formalnie stanowi 
punkt wyjścia w samookreślaniu 

"się tej jednej konkretnej rzeczy, której 
przysługuje nazwa własna „Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza”, toteż 
moim zdaniem ta właśnie nazwa i jej 
skrót powinny koniecznie występować 

.w tym właśnie punkcie Statutu PZPR. 


owy więc „duch” kierowania wy= 
maga od kadr partyjnych głów- 
nie tego, by stały się one prze- 
wodnikiem i nauczycielem socjalizmu, 
nie hamującym wszakże samorealizacji 
inicjatyw i poszukiwań nowych rozwią- 
zań przez różne szczebie państwowo- 
„gospodarczych struktur  organizacyj- 
nych, oczywiście z uwzględnieniem 
pryncypialnych zasad ustroju. 

Wiąże Się z tym konieczność przebu- 
dowy politycznej mentalności kadr par- 
tyjnych. . + 


Utrzymanie centralnego układu pluno- 
wania gospodarczego (wg zasady cen- 
tralizmu demokratycznego) wymaga w 
parthi rozwiązań strukturalnych i akty- 
wu zawodowo-politycznego zdo:nego do 
trafnego określania (i skutecznego eg- 
zekwowania) metod realizacji zasadni- 
czych kategorii strategii rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego i polityki kraju. 

W miarę jednak przesuwania się pla- 
nistycznych dyspozycji w dół, coraz 
większą rolę odgrywa system demokia- 


1% 
SZ 
+ 

£ 


HENRYK STAROSTKA 


Również z tych samych względów po-. 


winny być możliwe jednoznacznie 
wyrażone te elementy, które są przed- 
miotem opisu w punkcje pierwszym 
Statutu PZPR. 

W proponowanym brzmieniu punktu 
pierwszego Statutu PZPR najpierw 
mówi się o przestrzeganiu tego 
statutu, zaś dopiero potem o uzna- 
waniu „zasad ideowych PZPR. Wynika 
to stąd, że przestrzegania Statutu PZPR 
niejako automatycznie wyraża — (pod 
warunkiem zgodności jego sposobu 
tworzen'a z metodą marksowską”), uze 
nawanie zasad ideowych PZPR i to 
przede wszystkim w czynie (Szcze- 
gólnie w pracy organizatorskiej). Nato- 
m ast uznając zasady ideowe PZPR i je- 
dnocześnie nie przestrzegając jej Statu- 
tu nicjako automatycznie czynimy to 
tylko w słowie (swoiste „rozkoja- 
rzenie” słów i czynów). Poza tym s>rna 
nazwa „uznanie” o wiele bardziej wiąże 
się z myślą i słowem niż z czynem. 

Nietrudno spostrzec, że nazwa „uch- 
wała partii” nie tylko oznacza jakiś 
wytwór partii, lecz także oznacza ona 
jakiś srodek, za którego pomocą wła- 
dze partii podporządkowują partii jej 


tycznej decentralizacji, gdzie sirateg.cz- 
ne wskazówi wypełniane są merytory- 
czną treścią, determinowaną przez spe- 
cylikę dancgo Środowiska społeczno-za- 
wodowego i organizacji terytorialnej. 
Zatem na najniższych szczeblach rolę 
inspiratorską powinny przy'mować na 
siebie głównie podstawowe organizacje 
partyjne (zgodnie z leninowską zasadą 
organizacji partii nowego typu) a nie 
urzędniczy aparat partyjny. Za pośred- 
nictwem POP organy przedstawiciel- 
skie, działające w zakladach pracy ' w 
radach narodowych eraz inne organi- 
zacje społeczno-zawodowe ti terytorial- 
ne ustalają zadania wynikające x rze- 
czywistych potrzeb i żądań społecznch. 


'W tej sytuacji inicjatywy oddolne po- 


krywają się jednocześnie z wyartykuło- 
wanym (np. w uchwale rady narodo- 
wej) odczuciem społecznym i generalną 
linią polityczną partii, zachowane są 
pryncypia ustrojowe i zasada demolkra- 
tyzacji różnych przejawów życia spo- 
łecznego.. 


członka. Zauważmy jednak, że oprócz 
tego środka władze partii mogą w tym 
celu posługiwać się również innymi 
środkami, jak na przykład środki o naz- 
wach „wytyczne”, „zalecenia”, itp. Stąd 
jasno wynika, że zasadniczym ezynni- 
kiem podporządkowania partii jej 
członka są władze partii, nie zaś te 
środki, którymi się one w tym celu 
posługują. To zaś jednoznacznie dow.0- 
dzi, że w punkcie wyjściowym określa- 
nia naszej partii, tzn. w pierwszym 
punkcie jej Statutu koniecznie powinna 


" występować nazwa „władze PZPR”. Po- 


nieważ jednak władza w partii mar- 
ksistowsko-leninowskiej różni się ja- 


'kościowo od np. jakiejś uosobionej 
„władzy (jednoosobowe kierownictwo), 
„toteż ten niezwykie istotny fakt winien 
"zostać uwzględniony w punkcie pier- 


wszym Statutu PZPR w postaci nazwy 
„kolegialne władze PZPR”. 

Praktyka dowodzi, że członek partii 
jest podporządkowany nie tylko partii. 
Uwikłany w rozliczne stosunki społecz- 
ne może on dość często stawać w ob- 
liczu konieczności wyboru między róż” 
nymi podporządkowaniami. Otóż moim 
zdaniem, w tego rodzaju przypadkach 
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nie powinno u członka partii budzić 
jakiejkolwiek wątpłiwości to, że naj- 
ważniejszym dla niego podporząd- 


' kowaniem zawsze jest podporządkowa- 


nie się kolegialnym władzom partii. Jest 
to zresztą fundamentalny warunek tego, 
aby partia nie była tylko interpretato- 
rem rzeczywistości, lecz przede wszy- 
stkim siłą przekształcającą ustalające 
się stosunki społeczne w stosunki bar” 
dziej adekwatne do zmieniającej się 
rzeczywistości społecznej. Zupełnie zro- 
zumiałe, że takie postawienie sprawy 
podporządkowania PZPR — jej człon- 
ka wymaga jednoznacznego określenia 
obowiązków kolegialnych władz PZPR 
względem członka PZPR, zaś w szceze- 
gólności odpowiedzialności tych władz 
za tegoż członka. Kierując się właśnie 
tym, zaproponowałem określenie „prze- 
de wszystkim podporządkowuje się ko- 
legialnym władzom PZPR”. 


W punkcie pierwszym Statutu PZPR 
proponuję w miejscu terminu „tylko 
ten, kto...” wprowadzić termin „tylko 
ten obywatel Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, który...”. 
min zakłada oczywiście, że członkiem 
PZPR może być tylko ten, kto jest 
obywatelem PRL. Moim zdaniem, Sta- 
tut PZPR w żadnym razie nie powinien 
pod tym względem (również w innych!) 


poprzestawać na jakimś tam „to się 


samo przez się rozumie”. Poza tym cho- 
dzi w tej zmianie o to, aby — co waż- 
niejsze — nazwa była adekwatna 
do rzeczy przez nią oznaczanej. 


Kolejno niedookreślonym terminem 
w pierwszym punkcie Statutu PZPR 
jest wyrażenie „działa w jednej z jej 
organizacji”. Z praktyki wiemy, że ist- 
nieją różne organizacje PZPR: oddzia- 
łowe, podstawowe, gminne, dzielnicowe, 
miejskie itd. Z praktyki wynika także, 
iż niektóre z podstawowych organiza 
cji mogą mieć złożoną strukturę or- 
ganizacyjną, np. w ich skład mogą 
wchodzić bądź same oddziałowe orga- 
nizacje bądź grupy partyjne i oddziało- 
we organizacje. Stąd oczywiście wyni- 
ka, że termin „działa w jednej z jej 
organizacji” jest nadmiernie wie- 
loznaczny. 


Praktyka wskazuje oczywiście na 
jednoznaczne rozumienie terminu „dzia- 
ła w jednej z jej organizacji”. Miano- 
wicie pod nazwą „jej organizacja” ros 
zum.e się taką organizację PZPR, ktoó- 


ra co najwyżej składa się z grup, 
partyjnych. Do tego rodzaju organizacji 
PZPR z reguły należą oddziałowe or-- 


ganizacje i większość podstawowych or- 
ganizacji. Ponieważ za, tym „jedno- 
znacznym rozumieniem” w „praktyce 
„nie kroczy” tęrmin „działa w jednej 
z jej organizacji”, toteż w jego miej wre 
proponuję wprowadzić termin „działa 
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Proponowany ter- | 


teczne występowanie w 


w jednej z jej elementarnych organi- 
zacji”. Przy czym nazwą .„elementar- 
na organizacja PZPR” (jej skrót: „EO 
PZPR”) oznaczam taką i tylko taką 
organizację PZPR, która eo najwyżej 
składa się z grup partyjnych. Na mar- 
ginesie przypominam że rosyjski ter- 
min „pierwicznaja” nie jest równoważ- 
ny terminowi „podstawowa”. 


Należy przypomnieć, że na problem 
zależności między  definiowaniem 
rzeczy a jej organizacją zwrócił szcze- 
gólną uwagę W. I. Lenin w swej pracy 
„Krok naprzód, dwa kroki wstecz”. 
Głównym źródłem sporu Lenina z 
„mieńszewikami” o punkt pierwszy sta- 
tutu partii marksistowsko-leninowskiej 
była oczywiście kwestia podporządko- 
wania partii jej członka. Wszakże nie- 
trudno stwierdzić, że w tej formie fak- 
tycznie ujawniała się rozbieżność świa- 
topoglądowa między „mieńszewikam!” 
a Leninem. „Mieńszewicy” po prostu 
chcieli zorganizować partię w oparciu 
oburżuazyjne zasady organiza- 
cji, natomiast Lenin chciał to uczynić 
według zasad zgodnych z marks- 
owskim światopoglądem, a mówiąc 
dokładniej za pomocą tych organizacyj- 
nych zasad, które uzyskujemy na skutek 
zastosowania metody Marksa w badaniu 
tej rzeczywistości, w której powstaje 
i działa partia marksistowsko-leninow- 
ska. Tego rodzaju zasady organizacyj- 
ne są oczywiście najbardziej adekwat- 
ne do rzeczywistości społecznej, do 
praktyki działania partii. 

W tym miejscu można już zapytać: 
Czy zaproponowana redakcja pierwsze- 
go punktu Statutu PZPR jest zgodna 
z praktyką działania PZPR? 

Otóż zgodnie z tą praktyką członkiem 
partii może stać się jej kandydat. 
Najpierw więc ktoś z obywateli PRL 
staje się kandydatem PZPR, zaś dopie- 
ro potem przekształca się on w człon- 
ka PZPR. Stąd jasno wynika, że pro- 
ponowana redakcja pierwszego punktu 
Statutu PZPR jest wyraźnie niedo- 
stateczna. Zabrakło w niej bowiem 
nazwy tak istotnego elementu skła” 
dowego PZPR jakim jest kandydat 
PZPR, a co za tym idzie zabrakło rów- 
nież w niej wzajemnego stosunku „kan- 
dydat PZPR — członek PZPR”. 

Poprzednio wyraziłem myśl, że wła- 
ściwie zredagowany Statut PZPR wyra- 


ża i zawiera w sobie zasady ideowe 


PZPR. Z tego wynika, że kto prze- 
strzega Statutu PZPR ten niejako au- 
tomatycznie swym działaniem (postępo- 
waniem) użnaje zasady ideowe PZPR. 
W związku z tym jest całkowicie zby- 
pierwszym 
punkcię Stątutu PZPR nazwy „zasady 
idcowę PZPR”. Zauważmy przy tym, że 
spór o utrzymanie tej nazwy byiby 
faktycznie sporem o słowa. Tymczasem 


" nie rzecz się ma z 


dla nas sprawą zasadniczą są czyny — 


postępowanie zgodne ze Statutem 
PZPR, czyli jego przestrzeganie w 
praktyce. j 


Uwzględniając powyższe proponuję 
ostatecznie następującą redakcję pier- 
wszego punktu Statutu PZPR: 


Członkiem lub kandydatem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej (PZPR) 
może być tylko ten spośród obywateli 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, któ- 
ry przestrzega Statutu PZPR, działa w 
jednej z jej elemeniarnych organizacji 
(EO PZPR), przede wszystkim podpo- 
rządkowuje się kolegialnym wiadzom 
PZPR i bezpośrednio uczestniczy w 
tworzeniu jej funduszu. 


Łatwo spostrzec, że punkt pierwszy 
Statutu PZPR przedstawia nam  ze- 
spół wzajemnych stosunków. Podob- 
proponowanym 
brzmieniem tego punktu. W tym przy- 
padku ten zespół wzajemnych stosun- 
ków jest m. in. ustanawiany przez ta- 
kie elementy, których nazwy wysz- 
czególniam poniżej: 1. członek PZPR, 
2. kandydat PZPR, 3. ten spośród oby- 
wateli PRL, 4. Statut PZPR, 5. jedna 
z elementarnych organizacji PZPR, 6. 
kolegialne władze PZPR, 7. fundusz 
PZPR. 


W związku z tą propozycją redakcji 
punktu pierwszego Statutu PZPR jesz- 
cze raz podkreślam, że punkt ten sta- 
nowi punkt wyjściowy w określaniu 
partii. W żadnym więc razie nie wolno 
go sprowadzać tylko i tylko do defi- 
nicji członka lub kandydata partii. Bur- 
żuazyjnj interpretatorzy zwykle nie 
spostrzegają tego, że punkt pierwszy 
statutu partii marksistowskoe-leninow- 


skiej jest jednocześnie definicją człon- 
ka partii i punktem wyjściowym do 


określenia tej partii. Nie spostrzegają 
tego, bowiem nie pozwala im na to ich 
światopogląd. 

W pierwszej redakcji pierwszego pun- 
ktu Statutu PZPR zaproponowałem ta- 
kie oto określenie: „tylko ten obywatel 


Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, któ- 


ry..”. W drugiej redakcji tego punktu 
przyjąłem w to miejsce określenie: 
„tylko ten spośród obywateli Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, który... 
Nietrudno stwierdzić, że utrzymanie te- 
go ' pierwszego określenia byłoby 
sprzeczne z praktyką. Z tej prakty” 
ki wynika bowiem, i to jednoznacznie, 
iż Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza jest takim zbiorem jej członków 
i kandydatów, który powstaje na 
skutek przekształcania się _ (Statut 
PZPR określa sposób tegą przekstałca- 
nia się) zbioru obywateli PRL. Kan- 
dydat PZPR „wyłania się” z tegoż zbio” 
ru obywateli PRL następnie zaś staje 


"się człokiem PZPR, lecż mimo to na- 


dal przynależy do tegoż zbioru. Jak 
zaś wiadomo, z tego tytułu podlega on 
jakiemuś podporządkowaniu, To oczy- 
wiście nie przeczy praktyce, która mó- 
wi, że członkiem lub kandydatem par- 
tii staje się konkretny obywatel 
PRL, czyli inaczej „tylko ten spośród..."! 
Przy okazji zauważmy, że podobne u- 
wagi można odnieść do określenia „jed- 
na z elementarnych organizacji PZPR”. 

Biorąc pod uwagę, że punkt pierwszy 
Statutu PZPR jest punktem wyjścio- 
wym w określaniu rzeczy o nazwie wła” 
snej „Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza” w żadnym razie nie można go- 
dzić się na występowanie w tym pun- 
kcie określenia „opłaca składkę człon- 


kowską”. Ten bowiem termin wyraź 
nie odnosi się tylko do członka PZPR, 
natomiast również wyraźnie nie odnosi 
się on do samej PZPR. Toteż w jego 
miejsce proponuję wprowadzić  okre* 
ślenie „bezpośrednio uczestniczy w 
tworzeniu jej funduszu”. 


Jak wiadomo, Statut PZPR ma dla 
nas jakąś treść i jakąś formę. Je- 
żeli zawarty w Statucie opis partii bę- 
dzie w każdej jego części spełniał wy- 
móg odróżniania rzeczy od jej nazwy, 
to wtedy można twierdzić, iż w tym 

tatucie występuje zgodność formy 
i treści. Jeżeli zaś w tym Statucie w jed- 
nej z części opisu partii będzie się od- 


różniało rzec? od jej nazwy, natorniast 
w innej nie będzie się tego czyniło (np. 
b.dzie się utożsamiało rzecz z jej naz- 
wą)sto wtedy wystąpi w tym Statucie 
niezgodnuść formy i treści. Zro- 
zumiałe, że poprawny opis partii mar- 
ksistowsko-leninowskiej powinien się 
w każdej jeso części charakteryzować 
zeodnością formy i treści — zgodno” 
ścią opisu z praktyką. W przeciwnym 
bowiem razie będzie on sprzeczny 
z zasadami ideowymi (a więc i świa- 
topoglądem) uznanymi i głoszonymi 
przez tego roczaju partię. 
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procesie formułowania koncepcji stosunków między 
W partią a różnymi środowiskami społecznymi zagadnie- 

niem o niezwykłej zgoła wartości, ale i wielce złożo-= 
nym jest kwestja: PZPR a ruch młodzieżowy. Oczywiście 
programowa wypowiedź na ten temat będzie bez wątpienia 
ważnym elementem uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. Niemniej już-dziś trzeba, jak sądzę, podjąć dyskusję 
wokół postulowanego modelu stosunku partii marksistowsko- 
-lenjnowskiej do ideowo-wychowawczych organizacji mło- 


dzieżowych. Myślę, że dotychczasowa dyskusja na temat : 


zw'ązku partii z ruchem młodzieżowym zrodziła znacznie 
więcej nowych pytań, wątpliwości czy wręcz dylemantów niż 
teoretycznych konstatacji, a tym bardziej praktycznych roz- 


wiązań. Dlatego podejmując to zagadnienie zdecydowałem 
na formułę tez, które mogą służyć jako zaczyn wy- 


miany myśli. 

© Współczesny ruch młodzieżowy działa w niełatwej sy- 
tuacji programowej. Pierwsza trudność polega na postępują- 
cej dyferencjacji zainteresowań, potrzeb i interesów młodzie- 
ży. Nie sposób tego zjawiska ignorować; trzeba starać się mu 
sprostać. Drugą, kto wie czy nie większą, upatruję w wyczer= 
pywaniu się możliwoścj tkwiących wtradycyjnych dzie- 
dz'nach działań młodzieżowych. 

W mijającym dziesięcioleciu utrwaliły się przy tyim wygod- 
ne mity o jakoby zaniku motywacji ideowych młodzieży, za- 
interesowań sprawami społecznymi i problematyką politycz- 
ną, przedkładaniu egoistycznych, jednostkowych interesow 
nad kwestie życia publicznego. Zapomniano zarazem. lub 
usitowano zapomnieć, że owe „bezideowe” młode poko.enie 
odgrywało niekwestionowanie w:odącą rolę w przełomowych 
momentach najnowszej. politycznej historii Polski — wyda- 
rzeniach roku 1956. 1970, 1976 4 wreszcie; że jest podm: o- 
tową siłą aktualnie dziejących się procesów. 

Struktura wieku polskiej klasy robotniczej sprawia bo- 
"wiem. że dominujacą role zarówno w wydarzeniach linccawo- 
-bsE wiOwych; jak i w OŁECiZych poczynaniach nowych związ- 


ków odgrywała i odgrywa młodzież robotnicza, przy czym 
jest ona nie tylko i nie tyle wielką siłą ilościową, ale nade 
wszystko jakościową (wysokie kwalifikacje zawodowe, 
obycie społeczne, krytycyzm, dojrzałość polityczna, ale i od- 
waga w działaniu). 

Współcześnie obserwujemy proces intensywnej aktywizacji 
po.itycznej młodzieży polskiej. Pokolenie dwudziesto- j trzy- 
dziestolatków jest obecne we wszystkich formach odradzają- 


- cego się życia publicznego. Znamienne jest przy tym zjawi- 


sko głębokiego zaangażowania milionów młodych Polaków 
zarówno w działalności nowych swiązków zawodowych Jak 
iw pracach zmierzających do odrodzenia życia wewnątrzpar- 
tyjnegzo, przede wszystkim na szczeblu podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Symptomatyczna jest zarazem pokolenio- 
wa zbieżność interesów, dążeń i poglądów młodych działaczy 
PZPR i „Solidarności”. Często mamy do czynienia z równo- 
ległą aktywnością tych samych ludzi w obu organizacjach 

W obliczu jednoznacznych w swej wymowie faktów po- 
litycznych musjmy sobie wreszcie uczciwie powiedzieć, że 
zauważalna w okresach „stabilizacji” społeczno-polityczna 
bierność młodego pokolenia była pozorna. Pasywna postawa 
wynikała przede wszystkim z faktu, że funkcjonujące w 
strukturze Federacji ideowo-polityczne związki młodzieży nie 
dysponowały programem, a także formami i metodami, sło- 
wem — mechanizmem stwarzającym młodzieży realne możli- 
wości rzeczywistego udziału w życiu publicznym Polski. 

© Z autentycznej, oddolnej inicjatywy młodzieży rodzą się 
nowe formy samoorganizowania się młodego pokolenia. Pow- 
stało wjełe związków młodzieży e dużym zróżnicowaniu pro- 
gramów ideowo-politycznych oraz zasięgu oddziaływania. 
Jednocześnie intensywnie przebiega proces odradzania się 
„tradycyjnych” organizacji ZHP, SZSP, ZMW i ZSMP 

Jestem przy tym głęboko przekońany, że istnieje t zawsze 


istniało silne i manifestowane przez znaczną część młodzieży 


polskiej zapotrzebowanie na dzia alność Jednoznaczn e (evt- 
€ow;Ch, ideowu poliłjtcznych organieacji e jasnych, wysokich 
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kryteriach właśnie ideowych, politycznych, moralnych 1 
światopoziądowych. Rozmazanie owych konstytutywnych 
cech w ruchu młodzieżowym lat siedemdziesiątych powodo- 
wało osłabienje, a niekiedy zanikanie jego faktycznej obec- 
ności w życiu społecznym, gospodarczym, a zwłaszcza poli- 
tycznym kraju. Obecnie jawi się szansa. Szansa, lecz nie gwa- 
rancja na przynajmniej odzyskanie przez ideowo-wycho- 
wawcze związki młodzieży należnego im mjejsca i roli w na=- 
szym systemie politycznym. 

© Opowiadając się za środowiskowym, wieloorganizacyj- 
nym modelem ruchu młodzieżowego w Polsce, sądzę, że wszy- 
stkie istniejące związki młodzieży powinny zaprezentować 
wobec PZPR wspólnie wypracowaną, organizacyjną formę 
współdziałania I koordynacji poczynań o ogólnopokolen:o- 
wym wymiarze. Prace w tej mierze trzeba podjąć natych- 
miast, aby na IX Zjeździe PZPR przedstawić stosowny, pro- 
gramowy dokument. Jednolity w pryncypiach ideowych, róż- 
norodny w formach i metodach program w socjalistycznych 
związkach młodzieży powinien być podstawowym czynnikiem 
aktywizującym i integrującym środowisko młodych. . 

Taki dojrzały i wszechstronny program może się narodzić 
jedynie jako efekt solidnie zorganizowanego wysiłku in- 
telektualnego całego ruchu, wszystkich jego członków. Nie 
może powstać jako twór wymyślony ponad młodzieżą i bez 
jej aktywnego udzjału. Musi uwzględniać istniejący stan 
świadomości młodzieży, co nie znaczy, że nie powinien mieć 
ambicji kształtowania świadomości młodego pokolenia. 


. .Q© Leninowska koncepcja stosunków między partią komu- 
nistyczną a związkami młodzieży zawiera trzy podstawowe 
formy, przy których pomocy partia sprawuje swą kierowni- 
czą (przewodnią) rolę: - | 

— Partia formułuje generalny program budowy socjaliz- 
mu, określa strategiczne cele polityczne, społeczno-gospodar- 
cze i wychowawcze Program ten stanowi ideologiczną pod- 
stawę samodzielnego określenia przez związki młodzieży ich 
zadań w realizacji ogólnospołecznych i pokoleniowych (środo- 
wiskowych) celów; . 

— Partia urzeczywistnia swój kierowniczy (przewodni) 
wpływ na socjalistyczne związki młodzieży przez udział 
swych członków w kierowniczych instancjach organizacji 
młodzieżowych. 

— Partia poddaje politycznej ocenie i kontroli rezultaty 
działań ruchu młodzieżowego z punktu widzenia ich wpływu 
na realizację generalnej strategii rozwoju społeczno-politycz- 
nego i gospodarczego kraju. 


Zasadność i polityczna potrzeba funkcjonowania wymie- 
nionych form wpływu PZPR na socjalistyczne związki mło- 
dzieży nie mogą być kwestionowane. Zasadnicze wątpliwoś- 
ci muszą jednak budzić metody praktycznej realizacji tych 
zasad. Dotyczy to następujących elementów: 

Przewodnia rola PZPR powinna mieć ideowy, wychowaw- 
czo-perswazyjny charakter. Wynika to jednoznacznię z litery 
i ducha leninowskich tez o związkach młodzieży, ze stormu- 
łowań statutów organizacji młodzieżowych, jak i odpowied- 
niej deklaracji Statutu PZPR. Czy w praktyce wzajemnych 
stosunków rzeczywiście ów ideowy aspekt dominował? 

Zasada ideowego wpływu PZPR na ruch młodzieżowy za- 
kłada uznanie i bezwzględne przestrzeganie przez wszystkie 
ogniwa partii, głównie jej aparat, wewnętrznej samorzad- 
ności i organizacyjnej samodzielności związków młodzieży. 

Postawmy w tym kontekście kilka nieretorycznych pytań. 

Czy częste i avbitralne ingerencje w drobiazgowe, W<w- 
nętrzne kwestie życia organizacji młodzieżowych nie uzasad- 
niają tezy o zastąpieniu zasady ideowego wpływu pow- 
szechną wręcz praktyką bezceremonialnego ingerowania w 
sferę autonomii ruchu młodzieżowego? 
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Jaki był i, niestety, jest wpływ instytucji tzw. nomenklatu- 
ry na procedurę „wyłaniania” tzw. przywódców organjzacji 
młodzieżowych (od gmin do centrali)? Co mieli w tym kon- 


tekście do powiedzenia reprezentujący masy człon- 


ków delegaci na cyklicznie odbywane konferencje sprawo- 
zdawczo-wyborcze związków młodzieży ? 


© Układ stosunków PZPR — związki młodzieży powinien 
być urzeczywistniany przede wszystkim na płaszczyźnie ©r- 
ganów przedstawicielskich. Społeczna, reprezentatywna i 
przedstawicielska platforma wzajemnych kontaktów pow'n- 
na mieć, moim zdaniem, zasadniczy charakter. Bowiem zjaz- 
„dy, konferencje i plena są jedynymi władzami w Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i w związkach młodzieży. 
Rola aparatów etatowych musi być zdecydowanie drugorzęd- 
na. 

Myślę, że należy nieodwracalnje zmienić funkcjonujący do- 
tychczas mechanizm, który oznaczał sprawdzenie całokształtu 
kontaktów partia — ruch młodzieżowy do „dialogu” między 
aparatem PZPR z jednej i związków młodzieży — z drugiej 
strony. 


© Analiza relacji „PZPR a związki młodzieży” byłaby nie- 
pełna bez uwzględnienia kwestii kadrowej. Otóż dotychcza- 
sowa praktyka dowodzi, że: 


— Zbyt mała ilościowo i często nie reprezentatywna jest 
grupa działaczy związków młodzjeży w składzie przedstawi- 
cielskich organów partii oraz egzekutywnych instancji posz-> 
czególnych szczebli; 


— W minimalnym stopniu egzekwowany jest przez orga- 
nizacje partyjne statutowy obowiązek pracy młodych człon- 
ków PZPR w szeregach związków młodzjeży. Dlatego wejście 
do partii w wielu (zbyt wielu) przypadkach oznaczało kres 
aktywnej obecności w ruchu młodzieżowym. 


Oba wymienione tu zjawiska zasługują na zdecydowanie 
negatywną ocenę. Trzeba ten stan radykalnie zmienić. Sądzę 
że ; partia i związki młodzieży powinny podjąć próbę odpo- 
wiedzi na pytanie: JAK? 

© Trudnym do przecenienia problemem w ramach stos- 
sunków PZPR — organizacje młodzieży jest kwestia procedu- 
ry rekomendacji do partii oraz roli w tym procesie ogniw 
jdeowo-wychowawczych związków młodzieży. Przez długi 
okres w swej historii ruch młodzieżowy miał prawo formu- 
łowania samodzielnej rekomendacji dla swych działaczy i 
członków. W ostatnich latach prawo to uległo ograniczeniu. 
Tylko niektóre koła decyzją odpowiednich instancji partyj- 
nych posiadają prawo rekomendowania. Inne, nie uprawnio- 
ne do tej czynności, mogą formułować jedynie opinie o kan- 
dydacie. Sądzę, że obecna praktyka w tej dzjedzinie grzeszy 
licznymi słabościami. | 

Po pierwsze — jest wyrazem ograniczonego zaufania PZPR 
do ideowo-wychowawczych, działających pod jej przewodnic- 
twem organizacji młodzieży. Pe drugie — komplikuje i biuro- 
kratyzuje prostą jeszcze do niedawna procedurę rekomen- 
dacyjną. Po trzecie — osłabia i tak niezbyt dotychczas wiel- 
ką odpowiedzialność związku młodzieży za postawę kandy- 
data w okresie stażu. Po czwarte wreszcje — nie sprzyja niez- 
bednemu wzrostowi akiywności młodych członków PZPR w 
macierzystych kołach ruchu młodzieżowego. 

Zmiany w sferze uprawnień do rekomendacji związków 
młodzieży są więc, według mojej opinii, konieczne. Powji:ny 
polegać na przywróceniu prawa Tekomendowania do 
partii wszystkim kołom ZSMP, SZSP, ZHP i ZMW. Są- 
dzę, że odpowiednie propozycje w tej kwestij organizacje 
młodzieży muszą solidarnie zaadresować do IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR. 


JÓZEF CEGŁA 


"Wybory w Polskiej Zje 


dnoczonej Partii Robotniczej 


By po nowemu. 
nie wrócić do starego 


JAN POŁOMSKI 


zytam raz jeszcze stos notatek zrobionych podczas 
C całodobowej IV Nadzwyczajnej Dzielnicowej Kontfe- 

rencji Sprawozdawczo-Wyborczej Kraków-Krowodrza. 
Staram się odpowiedzieć na pytanie, czy wtedy, na 38 dni 
przed widmem generalnego strajku, to wszystko, o czym 
mówiono na pierwszej w Polsce konferencji dzieinicowej 
organizacji PZPR, zachowało swoją aktualność? 

i raz jeszcze dochodzę do wniosku. że członkowie pawłii 
krowoderskiej organizacji w swych wypowiedziach poruszali 
najbardziej ważkie tematy. Z perspektywy czasu głosy ich 
nie straciły na aktualności. Stanowią dowód, że w bazie par- 
tyjnej, w organizacjach pierwszej linii dokonują się wielkie 
zmiany, że bez ich poparcia nie może i nie powinna być 
podjęta żadna istotna decyzja. 


PRZYGOTOWANIA PO NOWEMU 


Uchwałę o odbyciu nadzwyczajnej konferencji Sprawo- 
zdawczo-wyborczej podjął Komitet Dzielnicowy 8.1.1981 r. kie- 
rując się wolą wszystkich członków dzielnicowej organizacji, 
ujawniającej się w dyskusjach w POP, na spotkaniach z ak- 
tywem, a przede wszystkim we wnioskach nadesłanych do 
instancji dzielnicowej. Uznano więc, że w tej sytuacji odzy- 
skanie zaufania członków partii do jej władz możliwe jest 
tyiko przez przeprowadzenie na demokratycznych zasadach 
wyborów w partii oraz wypracowanie programu działania 
zgodnego ze zgłaszanymi wnioskami. 

Eo nowemu przebiegały przygotowania do konferencji. W 
styczniu rozpoczęła się kampania sprawozdawczo-wyborcza 
przy czym decyzją KD każda POP wybierała delegata na 
konferencję, niezależnie od tego, ilu liczy członków, nato- 
miast w dużych organizacjach partyjnych jeden delegat przy- 
padał na 75 członków. Wybrano 320 delegatów. | 

Teraz rozpoczęła się zasadnicza praca nad przygotowa- 
niem konferencji. Spośród delegatów powołano 15-osobowy 
zespół, którego zadaniem było opracowanie nowego regula- 
minu wyborczego, gwarantującego demokratyczne zasady, bez 
ograniczenia liczby kandydatów do władz, którzy jednakże 
musieli być wcześniej konsu:towani z organizacjami par'tyj- 
nymi. Powołano też zespół do opracdwania tez programowo- 
-ideowych. 

Z członków KD powstał zespół, którego zadaniem było o0- 
pracowanie sprawozdania. W toku pracy nad materiałami 
aparat partyjny KD — co podkreślili delegaci, z którymi 
rozmawiałem — nie ingerował w ich przygotowywanie, a siu- 
żył jedynie pomocą. Ponadto członkowie KD wraz z dele- 


— 


< 


gatami dokonali w POP sprawdzenia stopnia realizacji zgła- 
szanych wniosków i postulatów. 

Kolejnym etapem były konsultacje środowiskowe, na któ- 
rych przedstawiono opracowany przez delegatów wstępny re- 
guiamin wyborczy, omówiono projekt porządku obrad, wy- 
łoniono kandydatów na wstępną listę do władz, przekonsul- 
towano kandydatury na przewodniczących konferencji (po 
jednym z każdego środowiska). Po zebraniu propozycji śŚro- 
dowiskowych opracowano charakterystyki kandydatów do 
władz i przedstawiono całość materiałów pod dyskusję na 
kolejnym spotkaniu środowiskowym delegatów (tym razem 
odbywano łącznie spotkania 2—3 środowisk). Propozycje te 
były wcześniej przekonsultowane w każdej POP, co umożli- 
wiło uzyskanie o nich szerokiej opinii. Podczas tej tury 
konsultacji wycofano z listy 3 towarzyszy, do których zsgło- 
szono uwagi. Rezultaty konferencji potwierdziły słuszność 
przyjętego sposobu konsujtowania kandydatów do władz. 


PRZEZ PRYZMAT PRYNCYPIÓW 


Wróćmy na salę obrad. Tu atmosfera była gorąca. Ponad 
dwie godziny trwały uzgodnienia proceduralne związane z po- 
rządkiem, regulaminem obrad i regulaminem wyborczym. 
Uzgodniono: powołanie zespołu, który opracuje list do KC, 
nie powoływanie tradycyjnego prezydium (przewodniczyć bę- 
dzie 6 delegatów), ograniczenie wypowiedzi do 10 minut, 
przedłużenie mandatów delegatom na całą kadencję, nie łą- 
czenie funkcji partyjnych i administracyjn$ch, wybór I se- 
kretarzu przez plenum KD w tajnym głosowaniu, prawo do 
zgłoszen a do połowAkandydatów do egzekutywy ptzez I se- 
kretarzu oraz wybór egzekutywy również w głosowaniu taj- 
nym. | 

Z wystąjxcnia ustępującego I sekretarza KD tow. Tadeusza 
Wrońskiego: 

„Odkrywamy nowe prawdy, jedną gorszą od drugiej i za- 
dajemy sobie pytanie: ile jeszcze do odkrycia zostało? Także 
niemal codziennie brutalnie odzierana z szatek propagandy 
sukcesu statysiyka przynosi nowe konsternacje i nowe Spo- 
łeczne frustracje... Sprowadzono rolę człowieka, jego dobro 
i szczęście, stanov.iące najwyższą wartość naszego systemu 
do werbalizmu i pustych hasel... Dzisiaj wyłącznie oceniane 
są czyny i ty.ko one mogą uratować to, co zaprzepaściły 


puste słowa. Społeczeństwo chce i będzie oceniać partię wy- 


łącznie za jej działanie i czynić to będzie bez względu na to, 
czy partii podoba sie to, czy też nie. Także członkowie partii 


'za to nade wszystko oc.niać będą swoje kierown:.ctwo... 
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ialtezawvm prob emem są demokratyczne wybory, a instruk- 
Cja wy0orcza powinna byc zaiącznikbem do Statutu. Oparcie 
wyd0orów w partii na demokratycznych zasadach daje poc.u- 
ce s:y poszerza bazę społeczną, daje odwagę w dziataniu, 
a 'ednoc: esnie powoduje wzrost odpowiedzialność; przed wy- 
bovcami. 


Nowym zjawiskiem w naszym kraju — podkreślono w re- 
feracie — jest posierpniowy układ sił na który składa się 
nowy odrodzony ruch związkowy, a także nowa, oddolna. na- 
rasiająca siła wóćwnątrz partii. Są to fakty, które muszą 
być uwzględniane z całą powagą przy planowaniu dalszych 
dz:aian Głęboko niepokoi brak umiejętności współistniema, 
współdziałania tego, co istnieje, z tym, co się tworzy. Ujaw- 
mienie winnych wydarzeń w Bydgoszczy jest obowiązk «m 
wiadzy bez względu na to kim oni są. Mówimy o sprawach 
wielkich, a.e życie zmusza nas do rozwiązywania spraw ma- 
łycn, których jest sporo i które mają wpływ na atmosferę 
w dzielnicy. 

Podejmując decyzję o rozpoczęc:'u konferercji daliśmy wy- 
raz temu, że partię chcemy widzieć w działaniu, szczególnie 
w chwilach najtrudniejszych Niech więc to działanie zaw- 
sze a w dniu dziesiejszym szczególnie godn: będzie członka 
partii. komunisty. Od tej konferencji zależy wiele, równieź 
to, by po nowemu nie wrócić do starego”. 

Po tym wystąpieniu nastąpiła dyskusja. Oto wyjątki z nie- 
których głosów: 


Tow. Bolesław Żądło z „Mera-Kwap”: 


„Padło tyle mądrych słów, podpisano tyle porozumień i najwyższy 
już czas, abyśmy rozpoczęli wreszcie wychodzenie z kryzysu Mo- 
mu zależy na opóźnianiu odbycia IX Zjazdu? Dalsze odwieka- 
nie kampanii sprawozdawczo-wyborczej pogłębia kryzys. Trzeba 
oczyścić partię z elementów konserwatywnych bez korzystania 
z druku L-4”. 


Następnie zgłasza konkretne wnioski: reorganizacja apa- 
ratu partyjnego, uproszczenie struktury KD, rozliczenie iych 
członków partii, którzy popełnili nadużycia, pozostawienie 
50 proc składek na bieżącą działalność POP. ograniczenie 
sprawowania władzy z wyboru na tym san:ym stanowisku 
do dwóch kadencji, zagwarantowanie organizacjom partyj- 
nym moż 'iwości tworzenia poziomych struktur. 


Tow Jerzy Zięba, sekretarz KZ WSK, stawia problem 
rozterki po podjęciu na VIII Plenum KC decyzji o nieuczest- 
niczeniu członków partii w strajkach politycznych: Podobne 
rozterki towarzyszą kolejnym dyskutantom. Wotyczą one pro- 
blemu wiarygodności partii i jej działaczy, osobistego auto- 
rytetu. członków partii i władz, kształtu demokracji, zasad 
d alogu ze społeczeństwem, rzetelności informacji. 

Tow. Andrzej Banaś, sekretarz POP w „Inwest-Cemen- 


cie”: hd 


„Z partii powinni odejść nie ci, którym towarzyszą rozterki, 
ale ci, którym nadal dopisuje świetne samopoczucie, którzy nic 
nie zrozumieli z zaistniałej sytuacji. Musimy doprowadzić do tego, 
aby program narodu był programem partii nigdy odwrotnie. 
N edopuszczalne jest reglamentowanie informacji. Uznać to należy 
za statutowe wykroczenie, gdyż partia musi być organizacją rze- 
telnie poinformowanych ludzi”. 

Podobne wątki przewijają sę w wystąpieniu tow. Józefa 


Skotnickicgo: i 
czynamy kampanię wyborczą. Jestem za centra- 


„Zbyt późno rozpo | | 
j musi być demokracja. Biurokratycznie poję- 


Uzmem, ale wcześnie 
ty centralizm wyrządził partii wiele zła...” 


Tow. Madej odczytuje projekt listu, który Konferencja 
gk oruje do mającego się odbyć nazajutrz IX Plenum LC. 
nie na twarzach delegatów. Padają ważkie słowa: 
romne zaniepokojenie zaistniałą w kraju sy- 
rozwój wypadków, które mogą 
ziś jeszcze skutki, które moga na 


Skupie 

„Wyrażając 08 
tuacją w trosce o dalszy 
przynieść n ewyobraża ne d 


dłuso zniweczyć pokój nie tylko w naszeć ojczyźnie, wzy- .., 
z. 5 


wamy wszystkie postępowe. rozsadne i odpowiedzia!ne sly 
w naszym kraju do zachowini:a spokoju, do rozwią vwar.a 
kontl'ik.owych spraw na drodze posezum 0.4 (..). Zwracamy: 
s.ę do Pleaum KC PZPR, aby w analizie aktuainńej sytuacji 
(jaką niewątpliwie przeprowicizi) uwzeliędn io miejsce « wa- 
runki. w jakich powstają punkiy zupaine gdze 1 w jaksh 
okolicznościach dochodzą do g:osu niebezp eczne. ekstre nuje 
styczne ugrupowania. Naszym zdan em Są to głównie ie "e- 
giony i te sytuacje, w których władze pavtyjne lub bań- 
stwowe wykazują nadmierne usztywnien'e stanowisk. zdzie 
uważa się. że przyznanie sę do oczywistego błędu i wycofa- 
nie się z niesłusznego stanowiska oznacza porażkę partii, 
gdzie dokonuje się manipu.acji i dezinformacji społeczeń- 
stwa (...)” 


Godzina 14. Komisja wyborcza rozpoczyna kompłetowanię 
listy kandydatów do władz. Każdy kandydat się przedsta- 
wia. Do wielu są pytania na temat ich dotychczasowej 
dz:ałalności. W jawnym głosowaniu skreślono z listy kandy- 
datów do KD dwie osoby. Zgłoszono dodatkowe kandydatury 
z sali. 

Komisja skrutacyjna rozpoczyna przygoiowania do wybo- 
rów, a na sali dalszy ciąg dyskusji. 


Tow. Jan Szymczuk z PRK 9: 


„„Zostałem wykształcony jako syn chłopa po to, aby buntować 
się jako inteligent... Zmarnowaliśmy ten okres od Sierpnia Jako 
ludzie Świadomi nie możemy być biernymi kibicami wydarzeń. 
Chcemy wypowiedzieć się na temat tego, co się dzieje w partii 
i w społeczeństwie, co niepokoi, co wynika nie tyle z błędów 
przeszłości, ile ze śŚlamazarności, zbyt wolnego rozliczania win- 
nych obecnego kryzysu, z oporu, z którym niektórzy trzymają 
się swoich stanowisk wbrew racjom społecznym. Możemy się 
znaleźć w sytuacji, kiedy konieczna się stanie „odnowa odnowy”... 


O potrzebie rotacji w aparacie partyjnym ji zmian w struk- 
turach organizacyjnych mówiło kilku dyskutantów Jeden 
z nich, tow. Łucki z terenowej POP Osiedla Azory, postu.o- 
wał utworzenie komitetu środowiskowego organizacji tere- 
nowych, które są — jego zdaniem zaniedbywane, traktowa- 
ne jak „„Jamus” ludzi, którzy zakończyli pracę twórczą. 

Ostatnie lata — wskazywano — są wyraźnym przykładem, 
że partia nie zajmowała się ideologią. Zamiast ludzi wycho- 
wywać, dcemoralizowaliśmy ich. Szokująca dla nas, członków 
partii, jest podwójna moralność wielu członków aparatu 
władzy oraz części kadry kierowniczej. Przyczynę tego uDa- 
irywano w braku kontroli postaw kadry i rozluźnieniu kry- 
teriów przyjmowania do aparatu partyjnego. Jako istotny 
warunek odnowy postulowano rotację w aparacie partyjnym 
j aparacie władzy oraz powszechny przegląd kadr. Zdaniem 
dyskutantów zbyt wolne postępy w tym względzie są sabo- 
tazżem politycznym. Czy odnowa musi być poprzedzona p!ro- 
wadzeniem dochodzeń przez Krakowską KKP? — zapyty” 
wano. 


Tow. Krzysztof Kowalik: 


„Niedopuszczalne są próby wyłączenia członków partii z załóg 
w sprawach strajku. Nie możemy chować w tej sprawie złowy w 
piasek, gdyż większość członków partii bierze w nich udział. Udział 
cztonków partii w strajkach powinien być przedmiotem szczegó- 
łowej analizy”... 


Tow. Henryk Nawara: 


„Na tej Sali, gdzie dzisiaj obraduje konferencja, dyskutowałem 
że sirajkhującymi studentami. Jakież było ich zdziwienie, gdy usły- 
szeli, że członkowie partii z WSP popierają ich postulaty. ont 
nam po prostu nie wierzyli. Przyczyną strajku była porywczość 
studentów z jednej strony i sztywno stosowary przepis resortowy 
z drugiej. Te negatywne doświadczenia przyszłych wychowawców 
mlodzieży odbijają się na następnym pokoleniu”... 


Troska o dobro kraju i partii, o drogi odzyskania wiary” 
godności partii emanuje ze wszystkich wypowiedzi, USstano- 


wienie nowych zasad dialogu ze społeczeństwem nie ty.ko 
warunkuje odzyskane przez partię mandatu społecznego za- 
ufaaia, lecz również umoż.iwi jej określenie roli przywod= 
czej. 

Fiażdą, nawet drobną na pozór sprawę należy w:dzieć przez 

pryzmat pryncypiów, ogólnopartyjnych norm, czy wreszcie 
sta.utowych zasad. Niepamięć pryncypiów czy ich dowolna 
interpretacja, nag.nana do potrzeb chwili, zrodziła wy:a- 
turzenia. Z dyskusji, w której zabierało g'os około 50 mów= 
ców, a której nie sposób przedstaw.ć w kilkustronicowej ve- 
lacji, wynikało, że sprawą o charakterze fundamentalnym 
jest istotna rekonstrukcja zasad wewnętrznego życia partii. 
Oznacza to przywrócenie właśc.wego znaczenia leninowskim 
normom. : 
„Jest godzina 3 rano. Komisja skrułacyjna po kilkugodz n- 
nej pracy informuje, że nie będzie po.rzeby dodatkowego 
głosowania, gdyż wybrano pełny skład KD. Burzliwe bra- 
wa. Wyniki: w skład KD wesz.o 13 robotników, 73 pracow- 
ników umysłowych, 8 z innych grup spolecznych, 10 kobiet. 
Porównuję dane z poprzednim składem KD: 21 członków 
więcej niż w poprzedniej kadencji, spadek udziału robot- 
ników z 20 do 13, kobiet z 18 do 10. 

Wśród de'egatów na Konferencję Wojewódzką zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC, tow. Roman Ney 
i tow. Józef Gajewicz — prezydent Krakowa. 

Nowo wybrany KD rozpoczyna wybory egzekutywy i se- 
kretarzy W tajnym głosowan'u przy czterech kandydatach 
77 głosami na 90 ważnych, funkcję I sekretarzą powierzono 
ponownie tow. Tadeuszowi Wrońskiemu. W skład sekreta- 
riatu wchodzą tow. tow.: Władysław Kasperczyk, Władysław 


Kwiecień, Jadwiga Nowakowska. Wśród członków egzekuty- 


wy czterech robotników (poprzednio jeden), 9 umysłowych, 
(poprzednio 13) i 3 kob'ety. 


Jest siódma rano. Przy pełnej sali następuje zamknięcie 
obrad i odśpiewanie Międzynarodówki. | 


CHWILA REFLEKSJI 


Dyskusja na konferencji dzielnicowej w Krowodrzy nace- 
chowana goryczą krytyki, ale przepojona troską o los naszego 
kraju — potwerdza w całej rozciągłości, że mądrość partii 
tkwi-w mądrości jej czionków. 

Ta konferencja różniła się na pewno od odbywanych po- 
przednio, szczególnie atmosferą jej przebiegu. Była krytycz- 
na, tak jak krytyczna jest nasza rzeczywistość. Da delega- 
tów była sprawdzianem odpowiedzialności. Przeprowadzona 
została na demokratycznych zasadach, wypracowanych przez 
delegatów Była konstruktywna, w duchu odnowy. Napawa 
optymizmem. h . 

Nowo wybrane władze uzyskacy wiarygodność popartą 
mandatem de pracy w nowej, złożonej sytuacji. Myślę, że 
wypełn'ając ten mandat mogą odważnie realizować zadania 
stawiane przez członków partii, W wypracowanym programie 
każdy członek partii krowoderskiej organizacji dzielnicowej 
ma swój udz:ał. Jest te zapowiedź nowego, kolektywnego 
i otwartego stylu pracy partyjnej. W tej organ.zacji na pow- 
no nie bedzie możliwy powrót... do starego. 


JAN POŁOMSKI 


Słabość nie ustępuje sama 


| ebranie wyborcze POP w Drukarni im. Rewolucji Październikowej w War- 


wą / szawie odbywałe się na początku kwietnia. Pe IX Plenum KC, które za- 
aprobowało oddolne postulaty dotyczące przeprewadzenia wyborów w całcj 


JAN SAPLEWICZ 


partii, było to w dzielnicy Praga-Południe zebranie pierwsze. Już na początku py- 
tano z pewnym niepokojem, czy będzie one prawomocne, ponieważ ostatnio trud- 


no było zgromadzić ponad połowę członków, na szczęście okazałe się, że trekwen- 
cja tym razem jest wystarczająca, bo wyniosła 57,7 proc. składu POP. Można było 


przeprowadzić wybory. 


Klimat zebrania charakterystyczny 
dla ogólnych nastrojów w parti. Do- sowanie. 
minowały sprawy natury  ogólnopoli- 


tycznej, wnioski dotyczące rołi i metod 


stanowili rzecz rozstrzygnąć przez g:0- 


czy jej działalność nie będzie po prostu 
krępowała inicjatywy wyborczej Sali. 


Obecny na zebraniu sekretarz KD Wkrótce okazało się, że była to obawa 
tow. Janusz Patorski bezskutecznie pró- 


„na wyrost”. Po pierwsze — komisja 


działania całej partii, jej władz naczel- 
nych. Mniej uwagi skierowano na pro- 
blemy wewnętrzne zakładu, na treść i 
metody pracy POP w środowisku Przez 
dłuższy 'czas dyskusja nie kleiła się, 
przystąpiono więc do zgłaszania kan- 
dydatów do nowej egzekutywy ' na 'de- 
legatów na konferencję  dzielnicową 
PZPR. | 

W tych kwestiach wyłoniły się od 
razu kontrowersje natury procedura|l- 
nej, związane zresztą ściśle z demo- 
kracją wewnątrzpartyjną. A więc już 
na początku powstał problem, czy I 
sekretarza POP powinno wybrać ze- 
branie POP, czy nowa egzekutywa — 
spośród siebie. Jakkolwiek stanowisko 
w tej sprawie zostało jasno określone 
w przy ę*tym przez IX Plenum KC re- 
gulam nie wyborczym, towarzysze po- 


w 


bował zwracać uwagę na potrzebę re- 
spektowania tego dokumentu. Bardziej 
jednak chyba do Świadomości towa- 


rzyszy przemówiła jego argumentac'a, 


że wybranie I sekretarza przez POP 
postawiłoby go niejako ponad egzeku- 
tywą, co chyba nie byłoby korzystne 
dla kolegialności jej działania i w osó- 
le dla demokracji w organizacji. Osta- 
tecznie w głosowaniu znaczna  więk- 
szość opowiedziała się za wyborem I 
sckcetarza przez egzekutywę. 

Następną tego rodzaju kontrowe!sję 
wywołała metoda zgłaszan:a kandyda- 
tów. Otóż usiępujący I sekretarz towa- 
rzyszka Janina Szwed zaproponowa!a w 
imieniu dotychczasowej egzekutywy 


| skład komisji wyborczej Komisję wy- 


brano bez problemów ale zarnz pa tvm 
jeden z towarzyszy miał zasurzeżeni.a, 


"nie ehcąc zbytnio korzystać ze swych 


prerogatyw zgłosiła na 7 członków 
przyszłej egzekutywy tylko 4 kandyda- 
tów. Po drugie — zgodnie ze świeżym 
regulaminem wyborczym zebrani mogli 
bez żadnych ograniczeń podawać innych 
kandydatów I cóż się okazało? Że w 
końcu znalazło się na. liście tylko 9 
kandydatów. gdyż niektórzy ze zgłoszo- 
nych nie przyjęli propozycji Na 2 dele- 
gatów na konferencję dzielnicową zgło- 
szono 3 kandydatów. 

Dyskusja zaczęła się „rozkręcać” do- 
piero po jakichś dwu godzinach obrad. 
Dyskusja merytoryczna. dotyczą- 
ca działania partii w skali kraju i za- 
kładu. Choć podstawy do niei dał re e- 
rat egzekutywy POP. wygłoszony przez 
towarzyszke S7wed oraz wystapienie 
dyrektora tow. Waldemara Kuczyńskie- 
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go, tezpośredn m jej zapłonem stały się 
rezygnacje z kandydowania do: władz 
POP i na konferencję dzielnicową. 

— Diaczego rezygnujecie? — pytano 
każdego po kolei. — Dlaczego nie chce- 
cie czynnie zaangażować się w działal- 
ności w POP, k.edy macie po* teinu 
kwalifikacje, doświadczenie, wiedzę po- 


lityczną? 
Jednemu z towarzyszy zarzucono 
wprost: 
— Wy, towarzyszu, stale przema- 


wiacie, stąle udzielacie rad. Dlaczego 
odmawiacie więc wyboru? Cóż to za 
rozdwojenie jaźni? 

Towarzysz ten tłumaczył się, że po 
prostu nie umie pracować społecznie, 
że nie był najlepszym sekretarzem OOP 
że nie ma umicjętności organizator- 
skich. Inny, starszy już człowiek, od- 
mówił, bo jest tuż przed emeryturą. 
Były sekretarz POP zajmujący się 
sprawami propagandy uzasadniał od- 
mowę tym, że już parokrotnie był we 
władzach. 

Zrezygnowała także jedna z towa- 
rzyszek, która po prostu oświadczyła, 
że ma zastrzeżenia do dotychczasowej 


pracy i egzekutywy POP, i Komitetu . 


Dzielnicowego. 

— To tym bardziej byłoby wskazane, 
aby towarzyszka weszła da nowych 
władz, aby nie był to krytycyzm bier- 
ny, tylko impuls do lepszego realizowa- 
nia linii odnowy politycznej. 

Odpowiedź brzmiała: Jestem za sła- 
ba... W tej sytuacji, jaka istnieje, nie 
czuję się na siłach aktywnie walczyć 
z trudnościami. Nie wiem, czy Komitet 
Dzielnicowy w ostatnich latach nale- 
życie przenosił „w górę” trudności na- 
szej drukarni. Mam zastrzeżenia do dy- 
scypliny niektórych naszych towarzy- 
Kiedy były u nas w zakładzie 
strajki, zdarzały się im „ucieczki na 
chorobę”... Mam też dużo wątpliwości 
w sprawie działania partii. 

Ostra wypowiedź, gorzka, ale chyba 
szczera. Wydaje mi się, że warto bar- 
dzo poważnie brać pod uwagę takie Slo- 
sy, a ludzi o tak dużej wrażliwości za- 
chęcać do pracy politycznej niezależnie 
od tego, czy są w egezkutywie czy nie. 
Uważam, że właśnie przywiązywanie 
wagi do postaw moralnych członków 
partii, stawianie im w tej dziedzinie 
wysokich wymagań jest najlepszą dro- 
gą pokonywania dzisiejszej słabości 
partii. Bo słabość sama nie ustąpi. 

Jeżeli chodzi o inne jej źródła w 
Drukarni im. Rewolucji Październiko- 


wej, tkwią one, jak to tyiko zasygna* 
lizowano w dyskusji, w składzie sucjal- 
nym POP. Przed kryzysem liczyła: ona 
120 osób; opuściło jej szeregi kilkana- 
ście. Dzisiaj POP liczy 97 członków i 5 
kandydatów, czyli 10 proc. załogi. Tak 
jest od lat. Dlaczego? Czy właśnie nie 
dlatego, że jest w niej zaledwie 30 proc. 
robotników, 10 proc. emerytów i 60 
proc. kadry  inżynieryjno-technicznej, 
administracji. Nie pogłębiono tego pro- 
blemu, nie postawiono pytania, co robić 
aby umocnić pozycję partii wśród robot- 
niczej części załogi. Jest to jednak chy- 
ba na przyszłość jedno z najważn e]- 
szych zadań nowej egzekutywy POP. 


Jak wspomniałem na wstępie, pro- 
blemy ogólnopolityczne dominowaty w 
dyskusji. Warto podkreślić, że ogromna 
ich większość łączyła się z ogólnopol- 
skim nurtem  oddolnych wniosków 
zmierzających do umocnienia partii, 
demokratyzacji jej działania. Zebranie 
uchwaliło wcześniej już przygotowaną 
na podstawie wniosków z OOP listę 
postulatów pod adresem Komitetu Cen- 
tralnego. Oto niektóre z nich: „Rozliczyć 
do końca winnych obecnego kryzysu”, 
„Ustalić odpowiedzialność Najwyż- 
szej Izby Kontroli za ostatnie lata, 
„Pozostawiać do dyspozycji POP 10 
proc. wpływu ze składek partyjnych”, 
„Podać do publicznej wiadomości bud- 
żet partii”, „Skończyć z przywożeniem 
w teczce kandydatów na sekretarzy in- 
stancji partyjnych”, „Oddać do pow- 
szechnego korzystania, za  pośrcdai- 
ctwem FWP, domy wczasowe <za żól- 
tymi firankami»”, „Rozliczać w POP 
członków partii zatrudnionych etatowo 
w aparacie partyjnym”. 


Wśród wniosków znalazł się także po- 
stulat, aby nie dopłacać tak wielkich 
sum do produkcji rolnej. Była to „na 
świeżo” sformulowana krytyka doży- 
cząca ostatniego podniesienia cen sku- 
pu żywca i upraw roślinnych. Kryiyka 
niesłuszna będąca wynikiem mentalno- 
żci typowo miejskiej, nie docenia- 
jącej palącej potrzeby skutecznych 
bodźców dla rozwoju produkcji żywno- 
ści. Po raz pierwszy od wielu lat vwła- 
dze z pełnym zrozumieniem podeszły 
do tej kwestii, co może stać się począt- 


kiem wychodzenia z ciężkiego kryzysu 


gospodarczego. Niestety, jak widać na- 
wet w partii brak jest pełnej świado- 
mości wagi tej decyzji (mimo tylu gorz- 
kich doświadczeń z błędów w polity- 
ce rolnej przeszłości). 


Odnotujmy na koniec niektore wnio- 


sxki dotyczące praey POP we właszym 


środowisku Na wstępie podkreślić na+ 
leży pozytywną ocenę działalności eg- 
zekutywy POP i jej I sekretarza, tow. 
Szwedowej w dziedzinie tworzenia kli- 
matu politycznego w zakładzie. Uda- 
ło się uniknąć podziałów i konflitków 
wśród załogi, dzięki — jak to sformu- 
łowano w dyskusji — taktowi, umiaro- 
wi i kulturze współdziałania zarówno z 
„Solidarnością” jak ze związkiem bran- 
żowym, a także z dyrekcją. Mimo licz- 
nych napięć i trudności załoga bvła zje- 
dnóczona i na ogół dobrze wykonywa- 
ła zadania planowe. Egzekutywa POP 
nadal powinna spotvkać się z ..So:1dar- 
nością”, mówiono. a członkowie partii 
w związkach zawodowych aktywnie po- 
winni realizować w nich po:'ńykę so- 
cjalistycznej odnowy. 


Drukarnię im. Rewolucji Paździrniko- 
wej czeka poważny wysiłek. - Zakład 
wymaga kapitalnego remontu, wymia- 
ny kotłów, gdyż w zimie grozić mu mo- 
że zamknięcie. Tymczasem brak mate- 
riałów: cementu. instalacji elektrycz- 
nych. Brak obecnie środków na mo- 
dernizację parku maszynowego. Nie- 
sprawność niektórych urządzeń zagra- 


ża produkcji ważnych wydawnictw m.in. 


drukowi „Rocznika Statystyczngo”. U- 
chwała Rady Ministrów nr 188 stawia 
poważne problemy w dziedzinie zatrud- 
nienia. Kilkanaście osób z administra- 
cji należy przesunąć do produkcji. Ale 
to operacja niełatwa. Kryzys ekonomi- 
czny jest szczególnie groźny dla zakła- 
dów tego typu, dlatego dyrekcja i czyn- 
niki społeczne już z góry przygotować 
się. muszą na szereg kłopotów. Jednym 
z naczelnych zadań będzie podniesie- 
nie wydajności pracy, a także dyscy- 
pliny pracowniczej. Członkowie partii 
w tej dziedzinie stanowić będą musieli 
przykład. 


Organizacja partyjna uczestniczyć 
będzie we wszystkich działaniach ma- 
iących na celu przezwyciężanie licznych 
trudności. Polityczne metodv tego u- 
czestnictwa wypracowywać będzie no- 
wa egzekutywa na podstwie dotychcza- 
sowych doświadczeń. Zebranie wvbor- 
cze zarysowało tylko ogólne kierunki 
działania POP. Ich 


— to sprawa nieodzowna. 


skonkretyzowanie 
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KRYSTYNA ŁOWIŃSKA 


— Nicktórzy twierdzą, że purtia jest slaba. Nie zgadzam 
się z tym. Przeżyliśmy punkt krytyczny. Nie pamiętam dru- 
żicgo takicgo okresu. jak obecny, gdy nasze szeregi kon- 
solidują się i zwierają. Siła partii tkwi w nas — w or- 
ganizacjach podstawowych, w ich usamodzielnianiu, w dysku- 
sji — szczerej i otwartej, w krytyce! — mówił na spotkaniu 
towarzysza Stanisława Kani z warszawskim aktywem'” nur- 
tyjnym w Zakładach Radiowych „Rawar” Lech Miynarczyk, 


pieswszy sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR Fabryki 


Obrabiarek „Mechanicy” w Pruszkowie. 

Wypowiadał tę opinię w imieniu licznego, bo czteroty- 
sięcznego zastępu partyjnego ważnego podwarszawskiego Śśro- 
dowiska wielkoprzemysłowego, zatrudnionego głównie u 
„Mecheników”, w Zakładach Napruwczych Taboru Ko'vio- 
wego, Pruszkowskich Zukłudach Materiałów Biurowych Ża- 
kładach Porcelitu Stołowego, Muzowieckim Przedsiębiuist- 
wie Budownictwa  Uprzemysłowioneżo, Centrum Badaw- 
czo-Konstrukcyjnym Obrabiarek. 

Na szczeblu miejskim już z końcem marca towarzysze u- 
zgodnili stanowisko co do oceny aktualnej sytuacji w kraju 
i konieczności podjęcia partyjnych działań w wyraźnie o- 
kreslonych kierunkach. Dali temu wyraz w rezolucji pize- 
słanej do Komitetu Centralnego PZPR. Cel jej i sens f>r- 
mutowali dobitnie: „zabieramy głos w sprawach naszej p:r- 
tii, której zadaniem jest budowa i ugruntowanie ustroju 
socjalistycznego oraz spełnienie w tym zakresie roli wiodą- 
cej". 

Zacieśnianie kontaktów miedzy organizacjami zakładowy- 
mi to również znak czasu i dowód zw:erania szeregów, choć 
w samych POP nieustannie coś sę dzieje j zmienia „Aie- 
chanicy” i CBKO, na przykład. ta sama branża, loka! za- 
cja po sąsiedzku, a przecież do obecnej zgodności pogladu 
na najważn'ejsze dła partii sprawy doszli różnymi drogumi. 

U „Mechaników” do obecnvch wyborów funkcjoauje nie- 
zm eniony Komitet Zakładowy z robotnikiem. wieloletnim 
działaczem partyjnym na czele. Sekretarze Komitetu otrzy- 
ma:.i w lutym, na p'enum KZ jednogłośnie kredyt zauufan:a. 


Na siedem organizacji oddziałowych tylko w jednej żadag 


no wyborów, a w ich wyniku pierwszym sekretarzem OOP 
został dotychczusowy. 

W CBKO z dawnego 13-osobowecgo składu KZ w nowym. 
9-osobowym. wybranym w grudniu 1980 roku, pozosiało 
dwóch. natomiast funkcję pierwszego sekretarza pow:erzono 
kierownikowi pracowni, członkowi pariii o kilkuletnim <4a- 
ledwie stażu. członkowi „Solidarności”, mgr. inż. Jędrzceio- 
wi Kaczyńskiemu. Z czterech organizacji oddziałowych wy- 
bory przeprowadziły trzy. 


LJ 


Różnice w podejściu do zmian organizacyjnych są WSzak= 
Że. w odniesieniu do tych POP, tylko sztafużem gsiebszych 
przemian — wspólnych dla obydwu. 


Od połowy 1980 roku obydwie organizacje zmniejszyły się 
w tej samej mniej więcej proporcji: 10—15 procent. W CEKhO 
dawny stan około 250 członków i kandydatów (statvstycznie 
co czwarty z załogi był w PZPR) obniży? się o trzydziestu. U 
„Mechaników”, gdzie dawniej na 1500-osobową załogę przy- 
padało prawie 450 partyjnych, odeszło 45. Jest to proces nic- 
uchronnv i — choć nieuświadamiany przez masy czlonkow- 
skie — zmierzający ku prawidłowości. Przypomnieć tu wye 
pada prawo tzw. stosunków stałych, sformułowane przez wy- 
bitnego interpretatora nauki Lenina, marksistę, członka k:e- 
rownictwa Trzeciej Międzynarodówki, Antonio Gramsc:e- 
go: ; 

„Istnieją historyczne tradycje, a także uwarunkowania 
wynikające z kultury politycznej narodu, dotyczące pro- 
porcji liczebnej partii w stosunku do calego narodu, których 
przekroczyć nie można. Każda partia polityczna na pew- 
nym etapie osiąga swój optymalny stan liczebny w stosun- 
ku do wielkości społeczeństwa”. 


OD ILOŚCI — W JAKOŚĆ 


Warto mieć na uwadze tę właśne zasadę przy wvciążaniu 
pochodnych wniosków, ża partię osłabił skurcz ilościowv... 

Prawdą jest natomiat, że może osłabić ją odpiyw towarzy- 
szy najlepszych. W obydwu pirczentowanych pruszkow- 
skich orgunizacjach PZPR zjawisko to nie wvsSiąpilo ha sze- 
roką sk.lę. Nie oznacza to jednak, że oddali legitvmacje lu- 
dzie pos'edniejszych cech charakteru. Bynajmniej. O p.a- 
wie wszystkich dotychczasowi towarzysze purtyjni wyrażali 
s.ę dobrze: uczciwi, pracowici, przyzwoicj ludzie, godni ziu- 
fania koledzy. Ale, w sporej wiekszości — n'eodporni. mu ej 
zaangażowani, bardziej zaś niecierpliwi, podlegajacy nuci- 
skom Środowisk, rodzin. 


Jest wśród tych, co odeszli, cześć tukich, kiórych szczee0]- 
nie szkoda, bo ich oddanie sprawie, aktywność i wzorce oso- 
bowe zyskiwały partii szacunek i zaufanie. Oddali leg:tv-- 
macje, bo nie m.eli już siły po raz kolejny utożsumiać się Z 
partią, na którą spadły najcięższe — j zasadne — oskurżen.a 
społeczeństwa. I nie uwierzy.i w autentyczność odnowy |lat 
osiemdziesiątych. Wielu odeszło załamanych psychicznie. roz- 
goryczoriych, z poczuciem klęski i współwiny. Każdy tak lu- 
dzki dramat dostrzegany jest przez robotnicze środowiska. 
rozumiany i szanowany. Pobudzan:a takich ludzkich uczuc 
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również nie można pomijać przy rozważaniach: co konsoli- 
duje ludzi part:i? Moralność i wrażliwość także! 

Czy pozostali sami naj.eps.? Pogląd, że tak (lub że wyraź- 
nie się ku temu ewoluuje) wyrażany jest równ:e częste jak 
tan, że „niektórzy członkowie partii pozostając w jej sze.e- 
<a uczynili to tylko z obawy utraty pracy, dobrego stano- 

::ka lub ! robien'a kariery”. Autor tych sów, zawartych w 
żicie do partyjnej gazety (po wystąpieniu z PZPR). pse 
dalej: ,w swo.m byłym środowisku partyjnym znam E<.owę 
sanu POP, którzy mają dwa zdania: jedno na użytek pry- 
watny, drugie — na użytek służbowy”. 


Towarzysze z pruszkowsk:ch POP do tego obrazu nie pa- 
sują W ogromnej większości ne trzymają się pati: dla 
kariery i beneficjów. Robotnicy z Fabryki Obrabiarek od20- 
wiadają na zarzut: „Do czegoście doprowadzi:i?” z go- 
ryczą: „A popatrz, czego to ja sę dorobiłem?!”. Inżyniero- 
wie i technicy — jak w CBKO — najczęściej w średnim 
wi:eku, osadzeni na mocnych pozycjach zawodowych, przyj- 
mują partyjne funkcje wyłącznie poza zawodowymi, na 
ogół bardzo niechętnie — zamiennie i to pod warunkiem 
że wrócą po upływie kadencji na dotychczasowe sianow iska. 

Oni z Pruszkowa — a takich są w partii setki tysięcy — 
zostają gwoli wierności sobie, iż dobrą drogę wybrali, ai z 
pczeświadczenia, że bez n.ch, szeregowych członków PZPR, 
partia przestałaby po prostu być z narodem. Dał temu wy- 
raz jeden z towarzyszy z „Mechaników”, trzymający legi- 
tymację „w depozycie” i — co tu kryć — nie płacący skła- 
dak przez kilka miesięcy. Wezwany przez sekretarza na mę- 
ską rozmowę: płać lub oddaj legitymację, powiedział: „Nie 
będę wpłacał, choć odkładam składkę co miesiąc, aż do cza- 
su kiedy będę pewny, że wreszcie wyszliśmy na prostą. A le- 
gitymacji nie oddam, bo bez takich, jak ja, partia by się 
rozleciala!”. 

Skoro więc zostali twardzi i zdecydowani, wiedzący, czego 
chcą. skoro stają coraz bliżej siebie, ramię przy ramieniu, 
to diaczego wciąż partii daleko do pełni sił niezbędnych do 
przewodzenia? Dlaczego nawet „na dole”, tam, gdzie podobno 
najtrudniej, ale i najzdrowiej, tak ciężko wyjść z kryzysu 
zaufania? 


KOLEJNE ETAPY 


Posi'kując się przykładami CBKO i „Mechaników” — by- 
najmniej nie odosobnionymi — trzeba szukać przyczyn 
ogromnego osłabienia w okresach poprzedzających obecny: 
stawian:a na nogi. 


Pierwszym z tych okresów był szok, że kierownictwo aż 
w tak m siopniu zawiniło wobec partii i narodu. Najtrud- 
niejszy psychicznie był jednak w Pruszkowie okres nor- 
malncj pracy. Fabryka pracowała bez przestojów, zebra- 
nia się odbywały.. Sekretarz nawoływał, by nie dolewać 
oliwy do ognia, nie dać się złamać ani rozproszyć organiza- 
cyjnie nie uginać pod garbem odpow'edzialności. Przetrwa- 
li lato oszoiomieni, przygięci ku ziemi. jakby nie dowierza- 
jący rozmiarom kryzysu, zde:orientowani, rozdyskutowani. 
A jednak — jako parta — milczący. Sekretarz Młynarczyk 
mowi. że wtedy właśnie i tak wzię!i na swoje barki cały 
ciężar 

Jesienią podnieśli głowy, by krzyknąć o sprawiedliwe rozli- 
czenia domagać się wiarygodności działania partii przez 
usunięcie ludzi. którzy zawinili Nie są usatysfakcjonowan do 
koaca „Mechanicy” dają temu wyraz na spotkaniu szdby- 
wającym się tuż po IX Plenum KC Towarzysze z CRKO 
dzielą najtrudn'ejsze okresy w życiu partii na... zakręty. Se- 
kretarz Kaczyński ujmuje to następująco: | 

— W peruwszvm okresie noszych dziejów  powaj'nnych 
pa:iia była przewodnią silą naiodu, bo zdobyła wiad.ę i u- 
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trzymywała ją. Potem weszliśmy w zakręty. Pierwszy — w 
1956 roku — pokonaliśmy dzięki autorytetowi człowieka, 
choć nie nastąpiły zasadnicze zmiany systemowe w ramach 
tego samego ustroju. Drugi zakręt — w 1970 roku — podooną 
metodą: postaw.liśmy na człowieka, który był symbolem 
i gwarantem przemian. Trzeciego zakrętu, w który weszli- 
śmy latem 1980 roku, tą metodą nie weźmiemy. Możemy po- 
kcnać ten wiraż tylko autorytetem partii. 


Jest więc teraz etap poszukiwania autorytetu part.i. Ko- 
m.tet Zakładowy przy CBKO przyjął jako jedno z pierw 


szych zadań opracowanie własnego głosu w dyskusji przed 
1X Zjazdem partii. Określa on „Stanowisko POP .-w sprawie 


gwarancji zabezpieczających partię ; kraj przed kryzysami i 
wypaczeniami w przyszłości” ; zgodnie z tytułem koneentru- 
je się na gwarancjach instytucjonalnych. 

Proponując w nich — generalnie — przywrócenie zasad 
w pelni demokratycznych naszemu życiu polityczno-społecz- 
nemu, cebekaowcy sami dali dowody zgodności słów i dzia- 
łania. Dwa z ostatnich: wybory do władz zakładowych przy 
nieograniczonej liczbie kandydatów, zgłaszanych z sali, oraz 
przedyskutpowanie i przegłosowanie wspomnianego wyżej do- 
kumentu na otwartym zebraniu partyjnym z udziałem znacz- 


"nej liczby bezpartyjnych. Ci nie kryli zaskoczenia, że ostro- 


ścią ocen i bezkompromisowością postu:atów co do gwaran- 
cji demokracji — w PZPR i wszystkich dziedzinach życia — 
partyjni poszli nawet dalej niż wskazywałyby na to wypo- 
wiedzi w innych niż partyjne środowiskach zakładowych. 

| To,także buduje autorytet partii. 
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CO KONSOLIDUJE? 


Przede wszystkim — powszechnie akceptowany s'osunck 
do ustroju wraz ze wszystkimi jego konstytucyjnymi imnpii- 
kacjami. Nie potrzeba tu głębszych uzasadnień, ponieważ jest 
to — przynajmniej w pruszkowskim środowisku robotni- 
czym — stwierdzenie faktu niepodważalnego. Niepodważal- 
nego tak dla partyjnych, jak i decydującej większości bez- 
partyjnyeh. 


Stosunek do „Solidarności”: skoro są w niej załogi, bę 
dzie w niej i partia, co ich zdaniem nie pozostaje w jakiej- 
kolwiek sprzeczności, lecz w zgodzie ideo.ogicznej, jeżeli tra- 
ktuje się „Sołidarność” jako ruch związkowy — również łą- 
czy ze sobą partyjnych, między sobą, a także z całymi zespo- 
łami pracowniczymi 

Konsolidują także dyskusje. Niemrawe dotąd, Arólakóląc: 
ne zebrania w schematycznie, monotonnie udekorowanych 
infantylnymi gazetkami i hasłami w salach zebrań i świetli- 
cach przekształciły się — dosłownie niemal — w salony po- 
lilyczne. Dyskutuje się w nich przy stołach zarzuconych — 
jak ostatnio u „Mechaników” — gazetami zakładowymi „Gios 
Mechanika”, drukami związkowymi, biuletynami KW PZPR 
pactyjną gazetą terenową. Dyskusje wreszcie szczere, osob1- 
ste, kontrowersyjne, wielowątkowe. I krytyczne. 

Towarzysz Młynarczyk uważa, że jeśli przyjąć, iż siła 
PZPR leży obecne w takich — prawdziwie partyjnych — dy- 
skusjach. to gwarancją wiarygodności partii jest m. in. kry- 
tyka. A tą tną ci z partyjnym: legitymacjami w kombinezo- 
nach niczym lencetem. Nie pozwolą włączyć do szerokicge 
czystego nurtu życia partyjnego prądów zatokowych, opły- 
wających wyspy doniedawnej arogancji władzy. Niemożliwy 
jest podział społeczeństwa, i partii także. na rządzących i pra- 
cujących. Polaryzacja wedle niego narodu oderwała kierow- 
nictwo od mas tak radykalnie. iż pierwsze ani pomyśŚ!ato, 
jak mądre i dojrzałe są „doły”, masy zaś zdały sobie sprawę 
ze swej siły dopiero w chwili gniewu. ale na zawsze za- 
pam'etały. że teraz muszą ująć sier swoich spraw we w!a- 
sne, robotnicze ręce. 


Potrzebna jest im w tym cclu informacja, stad nautv. h- 
munstowe reakcje na połinformacje ; dezinformicję Nie 
uzżinija tems.ów „tabu” 1 „oszczędzania” im p zykrycn wiesci 
w imię rzekomego nie denerwowania I nie rozdrażuniania. 
Op>w adają Się przecw wtrazaniu paruij w tryby udn'"nie 
siracyjno-biurokratiycznej mach ny ; przypurcu do Ściany 
odoowiedziainoscią za ekonomikę. 

DTowa:zysz M:vnarczyk przypomina w czasie spotkania w 
„Rawarze” pierwszemu sekretarzowi KC PZPR: „Pow edz'2,;- 
ście, towarzyszu, na VI Plenum: chcę słuchać partii ij kliny 
roootrniczei"” ! 

Partia „z dou' mowi dziś, chce byc słyscunu ij siuchana. 


Wie. Że autorytetu w społeczeństw e słowem nie zutewi. 
Waiczy więc O niego co dzień — wśród zaós .znm. 

Od:zwa miejskej organzacj; pruszkowskiej, pod kuv4 
podpwało się sześciu sekretarzy oruani.acji zakładowych 1 
p.erwszy serke.arz KM PZPR. kończy sę stw.erdzeniem 'e- 
86 co partię konsoliduje najbardziej. stanowiąc fedino- 
czesnie przesłankę wype:nenia przywódczej roli PZER: 
„Chcielibyśmy jednoznaczn e powiedzieć — członkowie pa-t.i 
n:e dadzą się oddzielić od klasy robotniczej, moforycziej sily 
naszego narodu”. 


KRYSTYNA ŁOWINSKA 


JAN CZUŁA 


„Rawent” w Skierniewicach, zaspokajają część waż- 

nych potrzeb gospodarczych. Tym bardziej że pio- 
dukują jeszcze inne niezbędne w przemyśle urządzenia, rów- 
nież na eksport. „Rawent” stanowi więc istotny element prze- 
mysłowego pejzażu woj. skierniewickiego. O jego prężności 
decyduje blisko 1800-osobowa załoga, wśród której znaczącą 
pozycję zajmuje zakładowa organizacja partyjna licząca ł50 
członków i kandydatów PZPR, głównie robotników. 


4 akłady Urządzeń  Odpylających i Wentylacyjnych 


RAZEM Z INNYMI 


W minionych miesiącach atmosfera w „Rawencie” nie róż- 
niła się niczym od nastrojów panujących w innych przed- 
siębiorstwach przemysłowych. Klimat polityczny był podob- 
ny, gospodarczo-spoleczne kłopoty w zbliżony sposób dawały 
się (i dają) wszystkim we znaki. W ogarniającej społeczeń- 
stwo atmosferze niezadowoien.a, utraty zaufania do władzy 
i — co z tego wynikało — żądań odnowy wszystkich dzie- 
dzin życia robotnicy „Rawentu” szli w jednym szeregu z in- 
nymi oddziałami klasy robotniczej. 

Niemały wpływ na rozwój sytuacji wywarło powstanie 
NSZZ „Solidarność”, do którego wstąpiła blisko połowa za- 
łogi. W Związku Zawodowym Metalowców znalazło się 400 
"osób. Powstał więc nowy układ sił, przemożnie odziaływa- 
jący na ludzkie postawy. Również — postawy członków 
PZPR, których wielu należy do „Solidarności”, 

W skomplikowanej sytuacji społeczno-gospodarczej, jak 
n.emal wszędzie, również organizacja partyjna „Rawentu” 
wpadła w stan pewnego rodzaju depresji polityczno-vrga- 
nizacyjnej. Towarzysze plastycznie opisują to zjawisko: 

— W zeszłym roku nastąpiło zachwianie równowagi w po- 
stawach wielu członków partii. Ale w miarę upływu czasu, 
również pod wpływem nastrojów strajkowych, zaczęli ani 
przecierać oczy. Jednak zwątpienie niełatwo usiępowało, do 
dziś daje się wyczuć nieufność wielu towarzyszy, wynikajycą 
z obaw o skłonności różnych ośrodków do hamowania pro- 
cesu odnowy. Ludzie, w których zwątpienie przerosło od- 
porność, złożyli legitymację partyjną: 21 towarzyszy z ki:ku- 
„jetnim stażem, wielu- naprawdę szkoda. Skreś!iliśmy ich 
z listy członków PZPR z bólem serca. Po incydencie bydgo” 
skim oddało legitymację 10 towarzyszy, 


Trwał jakiś czas ów stan rozkojarzenia umysłów, zan'm 
członkowie PZPR zaczęli „przychodzić do siebie”. Proces ten, 
mający różne objawy, ostatnio złagodniał. Nie oznacza w, 
iż wszystko wróciło „do normy”. 

Z nowej sytuacji zaczęła się wyłaniać inna niż kiedyś, od- 
rodzona organizacja zakładowa PZPR. Odbiurokratyzowana, 
autentycznie demokratyczna, a co równie ważne, starająca 
się umiejętnie utrzymać równowagę między wewną!rzpar- 
tyjną demokracją a centralizmem, nic nie gubiąc z polity cze 
no-ideowych pryncypiów marksistowskiej partii. 

Niewątpliwie w poważny sposób przyczyniły się do tego 
wybory we wszystkich dziesięciu oddziałowych organizaciach 
partyjnych (największa liczy 100, najmniejsza 7 towarzyszy). 
A następnie zakładowa Konferencja Sprawozdawczo-Wycor= 
cza PZPR. 

Wybory były wynikiem oddolnego zapotrzebowania. Ich 
celem „sprawdzenie stanu zaufania”. Trzeba przyznać, że ten 
test dał wiele do myślenia. Zmienił się skład KZ, lecz człon 
funkcyjny pozostał nienaruszony. A przecież głosowanie 12 
delegatów OOP było tajne. Czołowy aktyw nie uiracił zaue 
fania, chociaż niejednemu towarzyszowi trochę markot:ie, 
że tych głosów było o 20—30 proc. mniej niż kiedyś. Ponow- 
nie został wybrany pierwszym sekretarzem KZ tow. Maciej 
Jędryka, sekretarzami KZ towarzysze Jerzy Chałański, Wi- 
told Łazęcki i Krystyna Kurzynkowska. 


BEZ OBAWY 

Obawa, że w atmosferze podniecenia delegaci mogą „wy- 
ciąć” również wartościowych działaczy, okazała się bezpod- 
stawna. Zwyciężył po!ityczny rozsądek, partyjna uczc:.wość. 
A więc warto mieć zaufanie do aktywu? 

— Pytanie retoryczne — odpowie tow. Jędryka. — Na na- 
szym przykładzie dobitnie widać, że tak. W partii ludzie wza- 
jemnie muszą sobie ufac. Inaczej gotowy jest podział na 
„my” i „oni”. U nas takiego podziału nigdy nie było. Gdyby 
powstał, nie zostałbym znowu I sekretarzem KZ. W siosunku 
do partii, a więc również naszej organizacji zakiadowej ob- 
serwuje się jednak nadal sporo naufności. Nie zniknęło Jesz- 
cze przeświadczenie: „kłamali — pewnie dalej <amią”. PJa- 
cimy wysoką cenę za wypaczenia, za zniweczenie wiarygod- 
ności poiityki kierownictwa partii. Nie można w ciągu k:ixu 


miosięcy odbudować zaufania, które partia utraciła w dłuż- 
szym czasie. | s. 8 
Atmosfera w „Rawencie” w kwietniu n'e przypom':na garn- 
ką z gotującą się wodą, jak to było w poprzednich miesią- 
cach. Czuje się jednak wyraźnie w rozmowach z aktywistami 
PZPR, iż emocjom daleko jeszcze do wygaśn ęc'a. 


PO GORĄCZKOWYCH DNIACH 


— Tak będzie chyba do IX Zjazdu, na który czekamy 
z niecierpliwością— mówią I sekretarze OOP: Zygmunt Bob- 
rowuki — brygadzista, Wiesiaw Tartanus — mistrz | Jerzy 
Pijus — kierownik sekcji oprzyrządowania. Ich op nie są peł- 
ne pasj:. autentycznego zaangażowania. Mówią: 

— Przeżyliśmy w zakładzie wiele gorączkowych dni, kiedy 
również nasza załoga strajkowała. Świadomie lub uwikłana 
w sp.ot zależności. Najprostszy przykład: wystarczy że SUuW- 
nicowa wyłączy urządzenie i 30 ludzi chcąc nie chcąc wy- 
łącza się z pracy. 

— Każdy z nas wiele się spodziewa po IX Zjeżdzie. Do 
najwyższych władz powinni wejść również nowi działacze. 
Z propagandy wynikało, że najwięccj mądrych jest w War- 
szawie. A czy w całym kraju takich brakuje? 

-- Na IX Plenum KC w uchwale powiedziano, że do Zjaz- 
du trzeba koniecznie uporać się w partii z rozliczeniem wszy- 
stkich odpowiedzialnych za kryzys. Czekamy na to. Czło- 
wiekowi przy warsztacie zawsze może się coś nie udac, ale 
staram się wtedy szybko naprawić błąd. Przejawy niegospo- 
darności doprowadzającej kraj do przepaści są jednak tak 
karygodne, że nie ma ich co porównywać ze złym detalem, 
jaki czasem wypuści z maszyny robotnik. Co najgorsze, ci 
co doprowadzili Polskę do katastrofy, krzyczą, że się ich ... 
zniesławia. A czy oni nie zniesławili Polski w świecie? 

— Wspólnie z „Solidarnością” i branżowym związkiem 
walczymy o nasze, robotnicze sprawy. Nie ma między nami 
żadnych podziałów. Robimy wszystko, żeby się dogadać 
z „Solidarnością”. Tylko to może nasz kraj uratować od jesz- 
cze większych nieszczęść. 


Robotnicy — członkowie PZPR słów nie cedzą, n.e ważą. 
Nie kalkulują. Nie cackają się z rozmówcą. Mówią bez za- 
hamowań to, co myślą. Emanuje z nich siła nie tłamszona 
już żadnymi kompleksami. Podobnie szczerze mówią na ze- 
braniach partyjnych i w czasie rozmów indywidualnych, 
które przeprowadzane są z wszystkimi członkami i kandyda- 
tami PZPR. 


WARUNEK KATEGORYCZNY 


Rozmowy wynikają z szeroko pojętego programu dz'ałal- 
ności purtii w całym kraju. W informacji Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR, skierowanej do aktywu, czytamy: 


„Sytuacja stwarza pilną Konieczność mobilizacji wszystkich Sił 
partii, zdecydowanego przeciwdziałania zjawiskom osłabiającym par- 
tię, przypomnienia wszystkim członkom i kandydatom PZPR ich 
statutowych praw i obowiązków oraz kryteriów partyjności, któ- 
rych przekreślić nie wolno, Istnieje potrzeba samookreślenia się 
członków i kandydatów partii — a także określenia kio zdecydowa- 
nie nzruszył te kryteria, a tym samym postawił się poza partą, 
poza jej ideowymi zasadami i normami życia wewnątrzpartyjnego”. 


W „Rawencie” rozmowy prowadzą trzyosobowe zespoty. 
składające się z sekretarza OOP, czionka egzekutywy KZ 
i sekretarza KZ. Sekretarze Jerzy Chałański i Wito.d Łazęcki 
uczestniczyl: w wielu tak'ch spotkaniach. , 

-— Każdemu zaproszonemu wyjaśnia się powód rozmowy, 
wtedy od razu łatwiej nawiązać kontakt. Pytamy się o sa- 
mopoczuc'e w obecnej sytuacji, co należałoby szybko zmienić 
w partii, w OOP i KZ, jzizie jest zdanie towarzysza na te- 
mat strajków, czy można na niego liczyć itp. 
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Dotychczasowe rozmowy wykazały, że o postawy ideowo- 
-polityczne możemy być spokojni. Nasi towarzysze doskona- 
łe umieją rozróżnić różne zawiłości polityczne, eks:rema .ne 
zachowania od ostrej, ale dopuszczalnej krytyki. Nadal silny 


jest nurt rozliczeniowy. Powszechne jest żądanie oddawania . 


pod sąd ludzi usuniętych z partii, którzy ciągnęli zyski ze 
swych uprzywilejowanych pozycji zawodowo-politycznych. 
„Inaczej nie pójdziemy do przodu. To jest warunek katego- 
ryczny”. Pytamy: „Co ci z tego przyjdzie, jak milicja kogoś 
zamknie”? Odpowiadają: „Przecież tutaj chodzi © sprawie- 
dliwość. Czy kodeks karny dotyczy wszystkich obywatcli, czy 
tylko tych na dole? Jeśli wyłącznie szarych obywateli, lub 
mniej znaczących, to, u diabła, kto sprawuje dyktaturę: pro- 
letariat czy elita? I co warta jest działalność wymiaru spra- 
wiedliwości ?” 

Rozmowy w partii nie są nową inicjatywą. Prowadzono już 
je kilka .at temu. Dzisiejsze różnią się od zaprzesziych cha- 
rakterem. Tu nie ma wyłącznie pytających i odpow adają- 
cych. Role są przemienne i na tym m.in. polega ich wartość. 


PARTIA SKONSOLIDOWANA 


Rozmowy ujawniły w „Rawencie” zadziwiającą prawdę, 
kwestionowaną przez niektórych działaczy z bielmem na 
oczach. Nieprawda, iż obecnie partia jest rozb:ta i niezdolna 
do działania. Przeciwnie. Jest gkonsolidowana w Obronie 
podstawowych wartości politycznych, ideologicznych i moral- 
nych socjalizmu. W tym fakcie tkwi przyczyna ostrości wi- 
dzenia krajowych i lokalnych spraw, ujawniana bezkompro- 
misowo w partyjnych dyskusjach. 


Oczywiście, więź łącząca w Polsce ludzi, którzy znają się, 
jak w „Rawencie”, i tych, którzy się nigdy nie widzieli a na- 
leżą do tej samej partii, dopiero wtedy staje się realną siłą, 
kiedy ulega materializacji przez działalność zarówno społecz- 
ną, jak i produkcyjną. Zakładowa organizacja PZPR weszła 
już w ten okres. Poza mozaiką spraw codziennego bytowania 
ludzi najważniejsze jest zapewnienie zakładowi rytmu spo- 
kojnej i wydajnej pracy. 


— Pod względem gospodarczym, perspektywicznym spra- 
wy „Rawentu” nie wyglądają najlepiej — mówi tow. Jędry- 
ka. — Co prawda front pracy mamy zapewniony do końca 
roxu. Kłopotów materiałowych na raze nie odczuwamy. 
Po:tfel jest pełen zamówień. Gorzej jednak będzie w przysz- 
łym roku. Może m.in. nastąpić osłabienie akwizycji, zmniej 
szenie zakresu kooperacji. Przecież w kraju nie ukrywa się, 
że trudności gospodarcze pogłębiają się. a to musi mieć wpływ 
i aa nasz zakład. 


Dyrekcja ma swój program działania, który wspieramy. 
Tylko w ten sposób można wybrnąć z kłopotów, lub przynaj- 
mniej je ograniczyć. Można to jednak osiągnąć wspólnymi 
siłami. Są różne sposoby współdziałania. Co tydzień np. spo- 
tvkamy się u dyrektora, są wtedy również przedstawiciele 
związku metalowców i „Solidarności”, ZSMP. Na zasadzie 
partnerskiej zastanawiamy się nad możliwościami rozwiązy- 
wania kłopotów. 


Zaczął się również nowy moment w życiu zakładu — wy- 
bory do samorządu pracowniczego. W jego skład nie wejdą 
przedstawiciele funkcyjni KZ i związków zawodowych. Za- 
łoga nie odniesie więc wrażenia, że jest manipulowana. 


Nie sposób wymienić wszystkich problemów, z którymi 
bocyka się partyjna organizacja w „Rawenc.e”, jedna z wie:u 
organizacji mocno osadzonych w realiach dnia codzienneg0. 
Tak było również w ubiegłych latach. Chyba dlatego stosun- 
kowo szybko odzyskała równowagę. I znów jest siłą prze- 
wodn.ą. Odradzającą się. Inaczej być nie może. 

| JAN CZUŁA 
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LECH WINIARSKI 


W pierwszym etapie chodziło głów- 
nie © kierowniczą kadrę przemysłową, 
administrację, działaczy samej partii, 
rad narodowych, samorządu społeczne- 
go, związków zawodowych itp. Po VIII 
Plenum KC zwrócono uwagę na po- 


stawy szeregowych członków partii. 


Uchwała plenum KW z 25 lutego br. 
zalecała przeprowadzenie rozmów głó- 
wnie z tymi towarzyszami, którzy wy- 
kazywali niewłaściwą postawę polity- 
czną, przekraczalj zasady Statutu. na- 
ruszając dyscyplinę partyjną, wypo- 
wiadając się w sposób negujący w o- 
góle nasz dorobek, pryncypia ideowe 
itp. 

W tym nurcie rozmów indywidual- 
nych towarzysze z KW widzą instru- 
ment przezwyciężania zamętu ideowe- 
go w szeregach partyjnych, a także o- 
czyszczenia partii z ludzi, którzy nie 
gwarantują prawidłowego wcielania w 
życie jej lini. Dlatego można mówić o 
ścisłym uzupełnianiu się dwóch doku- 
mentów przyjętych przez Egzekutywę 
KW 30 marca br.: planu kampanii wy- 
boczej w partii i założeń politycznych 
dalszego ciągu rozmów  indywidual- 
nych. | 

W założeniach tych warto wypunk- 
tować następujące kwestie: 1) mobili- 
zacja członków partii do prawidłowe- 
go realizowania linii socjalistycznej od- 
nowy w życiu gospodarczym i społecz- 
nym, w działaniu organów władzy i ad- 
ministracji; 2) konieczność walki prze- 
ciw atakom na socjalizm i partię, a 
więc przeciw zagrożeniom linii odno- 
wy; 3) umocnienie więzi każdego człon- 
ka PZPR z ideologią partii; 4) przypo- 
mnienie siatutowych norm i obowiąz- 
ków — zwiększenie wymagań w dzie- 
dzinie axiywności politycznej i dyscy- 
pliny. Jako punkt 5 wymien:ć warto 
zalecenie, aby w trakcie rozmów wy- 
razić podziękowanie za dobrą pracę i 
właściwą postawę tym towarzyszom, 
którzy na to zasługują. 

W KW PZPR w Kielcach prowauz: 
się analizę wyników rozmów. Do koń- 
ca marca br. zanotowano m. in. podej- 
_.mowane przez POP wnioski: natury dy- 
scyplinarnej. Otóż w wyniku przepro- 
wadzanych rozmów udzielono 27 oso- 


(0 DAJA ROZMOWY INDYWIDUALNE? 


emitet Wojewódzki w Kielcach traktuje rozmowy indywidualne z członhka- 
mai partii jako ważny element ich politycznej aktywizacji, a zarazem mier= 
nik nastrojów w POP. Już w grudniu ub. roku w uchwale KW zalecone 
objęcie rozmewami 1/3 składu wojewódzkiej organizacji partyjnej i do końca mar- 
ea br. zadanie to wykonane prawie w całości. Na 90886 członków i kandydatów 


rozmowami objęte 27 940 towarzyszy. 


bom upomnień partyjnych 47 nagan, 
zaś 25 wydalono z partii. Nie jest to 
wiele zważywszy, że w okresie od 
wrześniowego zwrotu politycznego w 
kieleckiej organizacji wojewódzkiej 
PZPR 1790 osób zwróciło legitymacje 
partyjne. Co innego jednak zrezygno- 
wać z członkostwa, a co innego być 
„osądzonym” przez własną POP. W 
tym ostatnim przypadku mamy  bo- 
wiem do czynienia z zaangażowaniem 
się współtowarzyszy do politycznej o- 
ceny postawy danego człowieka, z u- 
jawnieniem stanowiska całej POP. 

Warto zwrócić przy tym uwagę, że 
najwięcej przypadków oddolnego sto- 
sowania sankcji było w Ostrowcu Świę= 
tokrzyskim, a mianowicie 8, następnie 
w Kielcach — 6, potem już po 3 ta- 
kie przypadki zanotowano w Chmielni+ 
ku, Końskich, Sitkówce-Nowinach. 

Dlaczego najwięcej w Ostrowcu? = 
Towarzyszka Krystyna Widera, sekre< 
tarz KM PZPR, wiąże to z faktem, że 
tutejsza organizacja partyjna, grupują» 
ca wielu towarzyszy o długim stażu par- 
tyjnym, jeszcze sprzed zjednoczenia, 
stawia bardzo wysokie wymagania ideo- 
wo-moralne swym członkom. Nie chce 
tolerować przejawów politycznego „za- 
gubienia się”, potępiania w czambuł 
wszystkiego, co dokonało się w kraju 
w okresie władzy ludowej, przejawów 
ulegania demagogii o charakterze wy- 
raźnie antysocjalistycznym. Najwięcej 
wykluczeń zd takie postawy było w 
Hucie im. Marcelego Nowotki, bo aż 7 
na owe 8 zanotowane w całym Ostro- 
WCU. 


"Tow. Widera uważa, że rozmowy in- 
dywidualne łączone następnie z oma- 
wianiem wynikających z nich wniosków 
na forum POP przyczyniły się do kon- 
solidacji erganizacji partyjnych. Obe- 
enie członkowie partii częściej mają od- 
wagę podejmować polemikę z ekstre- 
malnymi poglądami, przejawami  roz- 
prężenia, braku dyscypliny itp. Wzrosły 
wymagania POP wobec towarzyszy £ 
kierownictwa zakładów, nastąpiła po- 
prawa w dziedzinie płacenia składek 
itp. Zwiększyła się frekwencja na ze- 
braniach POP, bo w grudniu ub. roku 


bywało nieraz trudne uzyskać połowę 

Zgodnie z założeniami  Egzekutywy 
KW w Kielcach rozmowy indywidual- 
ne mają być tylko formą „przywoływae» 
nia do porządku” niektórych towarzyszy 
naruszających zasady Statutu PZPR. 
Mają być instrumentem badania na- 
strojów, poznawania ocen i postulatów 
najniższych ogniw partii Z analiz i 
sprawozdań nadsyłanych do KW zanos 
tujemy pewne charakterystyczne uwa 
gi. 


NIE TYLKO SANKCJE 


Powszechnie postulują towarzysze 
poprawienie informacji wewnątrzpar- 
tyjnej oraz ogólnopolitycznej. Nie mo- 
gą zrozumieć istniejących w tej dzie- 
dzinie zahamowań, opóźnień, niedomó- . 
wień. Ze wszystkich środowisk słyszy 
się opinie, że stan ten nie pozwala na 
ofensywne działanie partii 1 demobilie 
zuje jej aktyw. Tow. Maciej Dulnik, 
I sekretarz KG PZPR w Waśniowie 


"stwierdza np. że „Solidarność” prędzej 


dostarczyła tutejszym rolnikom- tekst 
porozumień rzeszowskich i ustrzyckich, 
aniżeli instancja partyjna. Tego rodza- 
ju fakty powtarzają się. 

Postuluje się nie tylko odpowiednie 
wyprzedzanie informacyjne, ale 
również pełną kompleksowość i wiary- 
godność informacji z Komitetu Cen- 
tralnego i organów państwowych. 

Drugim postulatem jest jak najszyb- 
sze pociągnięcie do odpowiedzialności 
tych wszystkich, którzy są winni do-- 
prowadzenia kraju do obecnego kryzy- 
su gospodarczcgo- 

Następny wniosek z wielu rozmów — 
to konieczność przyspieszenia dyskusji 
nad założeniami programowymi na IX 
Zjazd, nad poprawkami do Statutu i 
wreszcie terminu samego Zjazdu. 

Można więc powiedzieć, że są to wnio- 
Ski całkowicie zgodne z tym, o czym 
mówi się na zebraniach organizacji 
partyjnych. 

A oto uwagi bardziej szczegółowe: 

„Skoro prowadzi się rozmowy indy- 
widualne na dołach, to warto to ro- 
bić i na szczeblach centralnych z towa- 
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rzyszami odpowiadającymi za ważne 
decyzje” (Suchedniów). 

„Zwiększyć kontakty pracowników e- 
tatowych i władz partyjnych z POP 
zmniejszając biurokrację partyjną” 
(gm. Wiślica). 

„Obiektywnie przedstawiać sytuację 
w kraju — szczególnie w Bydgoszczy” 
(gm. Szydłów) 

„Za mało komunikatywne są założe- 
nia programowe na IX Zjazd — robot- 
nik i chłop tego nie rozumie. Nic się 
nie robi w zakresie zniesienia dublowa- 
nia struktury organizacyjnej w partii i 
administracji” (gm. Masłów). 

„Obowiązkiem członków KC jest bra- 
nie udziału. w zebraniach POP” (Sta- 
rachowice). 

„Zwiększyć udział młodych członków 
PZPR we władzach partyjnych (em. Ra- 
cławice). 

„Brak udziału w zebraniach POP 
przedstawicieli KW. Brak dostatecznej 
więzi i kontaktów ze strony: dyrekcji 
przedsiębiorstw z załogami” (gm. Mie- 
dziana Góra). 


WE WŁASNYM ŚRODOWISKU 


w gminie Waśniów na 4i9 człon- 
ków i kandydatów partii rozmowami 
objęto 260 towarzyszy. Dominowały w 
nich problemy ekonomiczne, ściśle 
związane z potrzebami środowiska rol- 
ników. Jest to zjawisko zgodne z zało- 
żeniami Egzekutywy KW, aby rozmo- 
wy pomagały w rozwoju produkcji, w 
rozwiązywaniu zadań  ekonomiczno- 
-społecznych. 

.— Towarzysze w rozmowach mówili: 
dajcie nam środki produkcji, a nie 
trzeba nas będzie agitować do solidnej 
pracy — stwierdza Maciej Dulnik, I 
sekretarz KG — I kiedy my wyjaśnia- 
my założenia polityki rolnej ustalone 
przez KC PZPR i NK ZSL, oni powia- 
dają: nie mamy gdzie kupić najprost- 
szych rzeczy — wideł, łańcuchów, bron, 
butów gumowych. 

— Mamy 110 podań o ciągniki, a 
cizgników do podziału zaledwie 7. Do 
niedawna pewne decyzje centralne za- 
krawały na kpiny. Kiedy np. zwraca- 
liśmy we wnioskach do rządu uwagę 
na wysokie ceny niektórych narzędzi czy 
c csci zamiensvch. akcja była taka. że 
cenę lemieszy obniżono z 240 zł za sztu- 


kę do... 224 zł. W dodatku nasza GS 
przez 2 miesiące nie dokonała przece- 
ny, bo taka jest ociężałość w działa- 
niu naszego aparatu handlu. 

— Zwracamy w rozmowach indywi- 
dualnych uwagę na poważne obniżenie 
skupu produktów rolnych. Nie wszyst- 
ko jest tylko wynikiem  nieurod.aju. 
Faktem jest, że w roku ubiegłym war- 
tość płodów rolnych sprzedanych pań- 
stwu wynosiła tylko 108 mln zł. w sto- 
sunku do 140 m.n zł, w roku 1979. A 
mamy np. w gminie takie fakty, że 
właściciel 5-hektarowego gospodarstwa 
domaga się kartek na mięso, podczas 
gdy sam nie sprzedaje państwu pro- 
dukcji nawet w granicach ustalonego 
minimum 15 tys. zł, w ciągu roku. Ale 
na wolnym rynku sprzedaje, bo prze- 
cież towar ma. Inny domaga się przy- 
działu ciągnika. ale wyraźnie oświad- 
cza, że nie sprzeda państwu tucznika. 
Staramy się z tym walczyć i tutaj do- 
bry przykład członków partii ma po- 
ważne znaczenie. 

Podobnie przebiegają rozmowy w in- 
nych gminnych organizacjach partyj- 
nych. Potwierdzają one poprzednio za- 
notowane opinie o pewnym odradzaniu 
się poczucia odpowiedzialności partyj- 
nej wśród towarzyszy © uświadamianiu 
sobie konieczności dawania przykładu 
bezpartyjnym obywatelom, © obowiąz- 
ku przestrzegania ideowych wymagań 
statutowych. Trudno jednak jeszcze 
mówić o większej mobilizacji ogółu 


członków partii do aktywnej postawy. 
" politycznej, do wpływania na sprawy 


ekonomiczne, socjalne. Ale też instan- 
cja partyjna w Kielcach nie zakładała, 
że rozmowy stanowić mogą panaceum 
na wszystkie obecne słabości partii. 


ZNACZENIE KLIMATU 
POLITYCZNEGO 


Na temat znaczenia rozmów indywi- 
dualnych wypowiada się tow Henryk 
Czajkowski, sekretarz KW PZPR w 
Kielcach. , 

— Zwracaliśmy uwagę, aby przede 
wszystkim rozmawiać z tymi towarzy- 
szamń, którzy w swoich wypowiedziach 
mogą przekraczać granice partyjności. 
Sprawa nie 'est prosta. bo przecież 


wiele ostrych ocen wynika ze zrozu-- 


miałego rozgoryczenia spowodowanego 
wypaczeniami w polityce partii. Prze» 
strzegaliśmy, aby wyraźnie odróżniać 
krytykę złych zjawisk i praktyk od ge- 
neralnego potęp.ania całego dorobku 
naszego państwa. 


— W sumie treść rozmów i ich wy- 
niki w postaci sankcji partyjnych nie 
budzą zastrzeżeń. Nie słychać np. o od- 
wolywaniu się od zastosowanych przez 
POP kar ludzi, których one dotknęły. 
Świadczy to chyba o tym, że współto- 
warzysze sprawiedliwie ich oceniali. 
Ważne jest przy tym, że na ogół w POP 
nie chciano, aby w rozmowach uczeste 
niczył ktoś z zewnątrz. W Hucie im. No- 
wotki, w „Chemarze”, „Iskrze”, KZWM 
taką ingerencję z zewnątrz poczytywa- 
no by za ujmę dla godności tamtej- 
szych organizacji partyjnych. 

-— Inna sprawa — czy rozmowy ma- 
ją być jakby przygotowaniem do kam- 
panii wyborczej w partii, czy też na- 
stępować po jej zakończeniu. .Niektó- 
rzy towarzysze uważają, że dotychcza- 
sowe władze partyjne nie zawsze pra- 
widłowo rozumieją seńs odnowy poli- 
tycznej. Lepiej by więc było — twier- 
dzą — aby rozmowy przeprowadzały 
nowe władze, obdarzone pełnym zau- 
faniem wyborców. Ten dylemat stara- 
my się rozstrzygać w ten sposób, aby 
przed wyborami rozmawiać z tymi 
towarzyszami, którzy wyraźnie Tepre- 
zentują poglądy ekstremalne, którzy 
swą postawą destrukcyjnie wpływają 
na działalność swych POP. Natomiast 
rozmowy z członkami partii przejawia» 
jącymi małą aktywność chcemy poze- 
stawić odnowionym egzekutywom Bo 
one będą miały moralne prawo powie- 
dzieć: towarzysze, zaufaliście nam, wy- 
braliście nas, to bierzcie się razem 2 
nami do roboty! 

— Wydaje mi się — konkluduje tow. 
Czajkowski — że będzie wówczas lep- 
szy klimat polityczny, aby w wyniku 
rozmów indywidualnych POP podejmo- 


„wały wiele działań konstruktyw- 


nych. Dotychczas ta mobilizacvyjna 
rola rozmów indywidualnych jest zbyt 
słaba. Zdajemy sobie z tego spr<v'e. 
Dlatego uważamy, że warto je nadal 
prowadzić. | 


LECH WINIARSKI 


NOWO WYBRANI SEKRETARZE INSTANCJI 


KOMITETY MIEJSKIE PZPR 


Chorzów 


WITOLD PIETREK ur. 27.X11.1938 r. w Ka- 
towicach. 

Pochoazenie społeczne robotnicze. Wwy. 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partt od 1963 r., 1956 — 1962 r. st. laborant 
w Hucie ..Balldon'" w Katowicach. 1962—1970 
roku kierownik laboratorium w Hucie .„Ba> 
tory w Chorzowie 1970—1971 r. St. instruk= 
tor w KM PZPR w Chorzowie. 1971—1972 r. 
instruktor KW PZPR w Katowicach, 1972— 
1976 r. sekretarz KM PZPR w Chorzowie, 
1376—1981 r. dyrektor Wydziału Kultury Fi-> 
zycznej i Turystyki Urzędu Wojewudzkiego 
w Katowicach. 

W Styczniu 1981 r. wybrany I sckretarzem 
KM PZPR w Chorzowie. 


Ostrołęka 


RYSZARD DRAGUN, ur. 9.VI.1939 r. w Oto- 
ku, woj. ostrołęckie. 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, adiministratywigia. Czio- 
nek partii od 1965 £ 1958—1959 r. ksiegowy 
w Wydziule Finansowym PPRN w Ostrołęce, 
1959—1961 r. — zasadnicza służba wojskowa, 
1962—1969 r. — referent finansowy, zastępca 
głównego ksicgowego, główny księgowy, zas 
stępca dyrektora Przedsiębiorstwa MHD w 
Ostrołęce, 1910—1973 c kierownik Wydziału 
Iłandlu, sekretarz Prezydium, dyrektor Biu- 


ra PRN w Ostrołęce 1975—1876 r. — główny: 


księgowy Wojewódzkiego Ośrodka Sportu 
i Rekreacji w Ostrołęce, 1976—1977 r. kierow- 
nik Działu Kadr w Urzędzie Wojewódzkim 
w Ostrołęce, 1977—1981 r. — sekrctarz KM 
PZPR w Ostrołece, 

W marcu 19 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Ostrołęce. 


"KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


Migisterstwo Finansów 


JAN BONIUK, ur. 15.X1.141 r». w War- 
sza wie. 

Pochodzenie społeczne tnteligenckie. Wye 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek partii 
od 1968 r. 19%64—1965 r. — stażysta w Dep. 
zagranicznym NBP w Warszawie, 1965—1968 r. 
— inspektor Wydziału Współpracy z Zagra- 
nica w Dep. Zagranicznym NBP w Warsza 
wie, 1968—1971 r. kierownik Wydziału Mło- 
dzieży Pracującej Zarządu Stołecznego ZMS. 
1971—1979 r. — radca it następnie naczelnik 
Wydziału Prawno-Traktatowcgo w Dep. Za- 
granicznym Min. Finansów. 1979—1981 r. do- 
radca ministra w Min. Finansów. 

W marcu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Ministerstwie Finansów, 


woj. bydgoskie 


Zakłady Chemiczne 
„Organika-Zachem” 


w Bydgoszczy 


STANISŁAW JANOWSKI, ur. 16.IV.1945 r. 
w Chełmnie, woj. toruńskie. 
Pochodzenie społeczne 
kształcenie wyższe. inż. chemik. Członek 
part5 od 1965 r  1964—1980 r. — laborant, 
referent techniczny specjalista technolog w 
zakładach Chemicznych „Organika-Zachem” 
w Bydgoszczy  1980—1981 r. sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Chemicęnych „Organi- 

ka-Zachem* w Bydgoszczy. R 

W marcu 1981 r wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w Zakładach Chemicznych „Organika- 
-Zachem'” w Bydgoszczy. 


"woj. gdańskie 


robotnicze. wv- 


Słocznia Gdańska 
im. Lenina 


JAN ŁABĘCKI ur. 21.V.1943 r. w Górze 
woj. suwalskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy*- 
kształcenie średnie, technik kinematografii, 
Członek partii od 1968 r. 1963—1965 r. malarz 
tv Przeds. Rob. Malarskich i Izolacyjnych 
„Malmor” w Gdańsku, 1965—1966 r. — spa- 


wacz w Stoczni Gdańskiej im. Lenina, 1966— 
—1968 r. zasadnicza służba Wojskowa. 1968— 
1981 r. — spawacz, mistrz, lnspektor techn 
nicznej kontroli jakości. brygadzista w Sio- 
czni Gdańskiej im. Lenina Na VIII Zjeździe 
wybrany członkiem KC PZPR. 

W lutym 1981 r wybrany I sekretarzem KZ 


- PZPR w Stoczni Gdańskiej im. Lenina. 


Stocznia 
im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni 


MIECZYSŁAW CHABOWSKI, - ur.ż 
1.VIII.1947 r. w Lęborku, woj. słupskie 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy=- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
111 od 1968 r. 1966—1972 r. monter w Stoczni 
im Komuny Paryskiej w Gdyni, 1972—1974 r. 
instruktor, KM PZPR w Gdyni. 1914—1977 r. 
— słuchacz WSNS przy KC PZPR, 1977—1%81 
roku sekretarz KZ PZPR w Stoczni im. Ko- 
muny Paryskiej w Gdyni. 

W marcu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
RZ PZPR w Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni 


woj. katowickie 


Huła „Pokój” 
w Rudzie Śląskiej 


TADEUSZ JURDZIAK ur. 3.VI.1935 r. w 
Rudzie Siąskiej, woj. katowickie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie podstawowe. Członck partii od 
1965 r., 1951-1981 r. sternik maszyn w Hucie 
„„Pokój”” w Rudzie Śląskiej. 

W marcu 1981 r. wybrany I sckretarzem 
KZ PZPR w Hucie „Pokój” w Rudzie Ślą- 
skiej. 


Kombinat 
Górniczo-Hutniczy 
w Bukownie 


JERZY KOWALEWSKI ur. 27.1.1946 r. w 
Kwielicach, woj. legnickie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. inż. męchanik. Członek 
partii od 1972 r. 1966—1967 r. dyspozytor Wo- 
jewćdzkiego Przedsiębiorstwa PKS Oddział 
w Olkuszu. 1968—1877 r. dozorca urządzeń 
elektrycznych w Kombinacie Górniczo-Hut- 
niczym „Bolesław w Bukownie, 1977—1981 r. 
sckretarz KM-G PPZPR w Bukownie. 

W styczniu 1981 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Kombinacie Gorniczo-Hutni- 
czym w Bukownie. 


| Kopalnia 
Węgla Kamiennego „Knurów” 
w Knurowie 


HENRYK BĄBKA, ur. 30.1.1949 r. w Nie-- 
dośpielinie, woj. piotrkowskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. WYy- 
kształcenie średnie, ogólne. Członek partii 
od 1916 r., 1972—1980 r. cieśla — górnik w 
Kopalni Węgla Kamiennego „Knurów w 
Knurowie. 1980—1981 r. Sekretarz KZ PZPR 
w KWK „Knurów”. 

"-.W marcu 1981 r. wybrany 1 sekretarzem 
KZ PZPR w KWK „Knurow”. 


r 


Kopalnia 
Węgla Kamiennego „Anna” 
| w Wodzisławiu 


BRONISŁAW KUCZAK, ur. 10.11.1934 r. 
w Baniłowie (Rumunia) 

Pochodzenie Społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie niepełne wyższe, technik mecha- 
nik. Członek partii od 196] r.. 1958—1959 r. 
słusarz w Instytucie Odlewnictwa w Krako-> 
wie 1960—1966 r Ślusarz w Kopalni Węgla 
Kamiennego, ,1 Maja” w Wodzisławiu, 
1966—1976 r. technik normowania w Kopalni 
węcla Kamienncgo ..1 Maja”. 1976—1940 r. 
główny technik normowania w Kopalni Węg- 
la Kamiennego „„Anna' w Wodzisławiu. 

W grudniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w KWK „Anna w Wodzisławiu, 


Nowo powołani 
kierownicy 


* 


di zastępcy 
kierowników 
wydziałów KC 


EUGENIUSZ DURACZYŃSKI, ur. 21.135721 r., 
w Lichwinie, woj. tarnowskie. | 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy. 
kształcenie wyższe, dr hab. nauk humanie 
stycznych. Członek partii od 1952 r. 193— 
—1956 r. asystent w Akademii Górniczo-Hute 
niczej w krakowie, 1956—1557 r. instruktor 


" ZW TPPR w Szczecinie  1957—1958 r. Sekre= 


tarz ZW Towarzystwa Szkoły Świeckiej w 
Szczecinie, 1958 r. anstruktor KW PZPR w 
Szczecinie. 19%58—1960 r kierownik WOPP KW 
PZPR w Szczecinie, 1960—19%5 r. doktorant 
WSNS przy KC PZPR. 1965—1966 r. adiunkt 
w WSNS przy KC PZPR, 1966—1975 r. adiunkt 
w Instytucie Historii PAN w ęWarszawie. 
Od 1975 r. docent w Instytucie Ifstorii PAN 
w Warszawie, 1977—159;9 r.  Sckretarz KZ 
PZPR w Polskiej Akademii Nauk w Wai- 
szawie, 1979-1981 r. 1 sekretarz KZ PZPR w 
Polskiej Akademii Nauk w Warszawie. 

W kwietniu 3981 r. powołany na kierowni- 
ka Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR. 


JAN ZEGARTOWSKI, ur. 14.11.1928 r. w 
Sierszy, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wys* 
kształcenie wyższe prawnik. Członek partii 
od 1958 r. 1943—19345 r. — pracownik fizycze 
ny w Banku Emisyjnym w Krakowie. 1945 
r. — pracownik fizyczny w Oddziałe Woje- 
wódzkim NBP w Krakowie 1945—1948 r. — 
uczeń Liceum Ogólnokształcącego w Krakoe 
wie. 1949—1932 — student Akademii Medycz> 
nej w Poznaniu. 1953—1955 r. — kalkulator w 
Spółdzielni Mierniczo-Górniczej w Katowie 
cach. 1956—1958 c. kierownik administracyj= 
ny Studium Nauczycielskiego w Krakowie. 
1958—1962 r. — st ekonomista w Wytwórni 
Wyrobów Srebrnych w Warszawie. 19852— 
1941 r. = st. inspektor Departamentu Me> 
chanizacji w Ministerstwie Rolnictwa. 1971— 
—1975 r. — instruktor, st. instruktor Wy» 
działu Rolnego KC PZPR, 1975—1981 r. — in- 
spektor, st. inspektor Kancelarii Sekretaria= 
tu KC PZPR. 

w marcu 1981 r. powołany na zastępcę 
kierownika Wydziału Rólncgo i Gospodarki 
Żywnościowej KC PZPR. 


JANUSZ KOLCZYŃSKI, ur. 30.V.1932 r. 
w Rzgowie, woj. łódzkie. 


Podchodzenie społeczne inteligenckie. Wy> 
kształcenie wyższe, dr nauk prawniczych, 
Członek partii od 1951 r. 1945—1950 r. — in- 
struktor ZW ZMP w Łodzi. 1951—1952 r. — 
przewocniczący ZD ZMP przy Uniwersy> 
tecie Łódzkim. 1952—1954 r. — instruktor ZG 
ZMP w Warszawie. 1954—1955 r. — redaktor 
naczelny Redakcji „Młodzież Świata” w 
Warszawie. 1955—1959 r. — zastępca redak- 
tora naczelnego Redakcji „Od nowa” . w 
Warszawie. 1959—1961 r. = adiunkt WSNS 
przy KC PZPR. 1959—1962 r. — zastępca re- 
daktora naczelnego redakcji „Prawo i Ży» 
cie" w Warszawie. 1962 r. — rzecznik pra- 
sowy Generalnej Prokuratury PRL. 1962— 
—1964 r. — st. instruktor Wydziału Admini- 
stracyjnego KC PZPR  '9%4—1967 r. — za> 
stępca redaktora naczelnego Redakcji 
„S$wiat* w Warszawie. 1965—1968 r. — kie- 
rownik zakładu Polskiego Instytutu Spraw 
Miedzynarodowych w Warszawie. 1967—1968 
r — zastępca redaktora naczelnego PA .„In- 
tepress” w Warszawie. 1969—1972 r. — dy- 
rektor redaktor naczelny Ośrodka Badania 
Stosunków Wschód-zachód w Warszawie. 
1072—1976 r. — docent na Uniwersytecie Ślą- 
skim w Katowicach  1976—1981 r. — I za> 
stępca redaktora naczelnego Redakcji ..Try> 
buna Robotnicza” w Katowicach. 


W marcu 1981 r powr'eny ra zastępcę kie 
rowniza Wv'ziłu Pracy Ideowco-Wychowaw= 
czcj KC PZPR, | 
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1. 
Jak wygląda działalność instancji 


partyjnych w oczach zwykłego obywa- 
teła, szarego członka partii? Nie wiem, 
czy ktokolwiek się tym interesował, czy 
były prowadzone jakieś .badania, ot 
choćby wyrywkowe na ten temat. Nie 
znam takich publikowanych opinii. 
Tymczasem jest to sprawa b. ważna. 

Szeregowy członek partii bywa bar- 
dzo rzadko w instancji partyjnej, w ko- 
mitecie gminnym, miejskim czy woje- 
wódzkim. Może nieco częściej w komi- 
acie zakładowym. W sprawach partyj- 
nych nie ma takiej potrzeby, składki 
odbiera skarbnik, inne sprawy załatwia 
się przy okazji zebrania. Pomijam tu 
cały zastęp towarzyszy z tak zwanej 
nomenklatury, którzy co jakiś czas bie- 
gają tam i z powrotem, uzgadniają, wy- 
słuchują uwag i opinii, są ponagłani i 
popędzani, oceniani, awansowani i od- 
woływani, czasem od częstotliwości tych 
spotkań zależy cała pozycja nomekla- 
turowca. Szeregowy członek partii in- 
stancję omija. Omija również po ja- 
kimś czasie swego kolegę, którego wy- 
bierał do egzekutywy i na I sekretarza. 


2. 
Niekiedy zastanawiarna się, w jakim 


| ę 
JE MIGŚIYG: 
La O ty lid ubi 


parę minut. Ale zasiedzieliśmy się po- 
nad czterdzieści minut. Na korytarzu 
czekał na mnie inspektor z Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej i zapro- 
wadfił do kierownika. Niby nic nowego, 
ale kiedy wszedł zastępca dostała mi 
się reprymenda: ża to, że sam umawiam 


się i chodzę do ich szefa, że nic nie wie- 


stopniu członkowie partii stanowią tzw 


grupę socjologiczną? W jakim stopniu 
funkcjonuje taka grupa w OOP, POP 
i KZ? Dalej nie sięgam, bo byłoby to 
niecelowe. Bywa przecież tak, że na- 
wet w OOP, nie mówiąc już o POP, są 
duże zróżnicowania, przenosi się nawet 
na te małe zebrania całą hierarchię za- 
wodowej zależności. Robotnik Kowalski 


na zebraniu jest „towarzysz Kowalski”, 


„dyrektor mgr inż. Nowak jest na ze- 
„braniu „towarzyszem dyrektorem mgr 
inż. Nowakiem”. Potem w takiej atmo- 
sierze jest pretensja do towarzysza Ko- 
walskiego, że na zebraniu jest mało ak- 
tywny, że rzadko zabiera głos. Ale prze- 
„cież nikt bardziej niż on, nie odczuwa 
takiej sztuczności wspólnoty zebrania! 
I jest to nawet celebrowane! Mówi się 
przecież: „Czy nie zechcielibyście towa- 
rzyszu Kowalski zabrać głosu?”. 
3. 

Pewnego razu umówiłem się ze zwa*- 
rzchnością i udałem się do Komi.etu 
Wojewódzkiego. Była to jakaś błani 
sprawa, nie wyrmazja ła więcej czasu niż 


4 
<a 


dzą o czym tans rozmawiałem, że na 
przyszłość życzą sobie, abym nigdy do 
szefa nie chodził bez ich wiedzy, a naj- 
lepiej będzie jeżeli będziemy do niego 
chodzić razem. 

O co w kqańcu chodzi? Czyżby nie 
mieli nie do roboty, jak pilnować 
wchodzących i wychodzących? Nie! Kie- 
rownik pilnował swej pozycji jedynego 
opiniodawcy i informatora szefa. 


4. 

Ciągle nie daje mi spokoju taka spra- 
wa: inspektor domaga się tekstu prze- 
mówienia przed wygłoszeniem na ze- 
braniu. Czy to jest robione na zlecenie 
zwierzchnika lub jakichś wytycznych, 
a może robi to sam od siebie, asekuru- 
jąc się, aby podległy mu pion nie na- 
warzył na tak szacownym gremium ja- 
kiegoś piwa? Ważne, abyśmy sobie u- 


przytomnili jak wielkie spustoszenie w 


szeregach partyjnych poczyniła taka 
cenzura partyjna, Ściślej —, cenzura in- 


stancji wobec swych członków. Przede 


wszystkim doprowadziła do izolacji 
wszystkich prawie instancji od mas 
członkowskich, co było szczególnie wi- 
doczne w czasie sierpniowych przesi- 
leń. I co gorsza, wprowadziła ; umoc- 
niła paskudną dychotomię myślenia. To 
ogarniało wszystkich. 


Tak samo czyniono wybierając ludzi 
na spotkania z władzami. Typowano 
kilku do zabrania głosu, kazano im głos 
przedłożyć wcześniej, kto nie umiał na- 
pisać uczył się otrzymanego tekstu. Co 
dziwniejsze, że doszliśmy w tej sztucz- 
ności do perfekcji, sądzę bowiem, że o 
cenzurowaniu głosów wiedzieli wszyscy, 
od I sekretarza do zaproszonych gości. 
Wracam zatem do kwestii: kogo i co 
taki instruktor prezentuje? Komu czy- 
ni przysługę? Czy musi to robić? Przy- 
sługa wątpliwa, a szkody w szeregach 
partyjnych olbrzymie. 


5. 
Czy mamy kadrę partyjną na miarę 
potrzeb i przemian? Czy mamy kadrę 


zastępczą? Co roku opracowywano o0l- 
brzymie arkusze tzw. kadry zastępczej 
ze wskazaniem, kto kogo powinien za- 
stąpić w przypadku zmian na stanowi- 
sku kierowniczym. Osobiście nie znam 
przypadku, aby kiedykolwiek sięgano 
po ten wykaz. Każda zmiana powodo- 
wała tak wielkie emocje i przetargi, że 
nikomu nie przyszłoby do głowy się- 
ganie po jakieś tam listy i wykazy. 


Sytuacja obecna wymaga w zasadzie 
dość gruntownej wymiany kadry w in- 
stytucjach partyjnych. Kim ją zastąpić? 
Jakie przyjąć kryteria? Dlaczego w koń- 
cu mądrzy ludzie obejmujący stanowi- 
ska w aparacie tak się „wyginają ży- 
ciowo” — że użyję takiego określenia 
— | godzą się z utratą nawet zdrowego 
rozsądku. 


Myślę, że w OOP, POP, KZ sekreta- 
rzami powinni być ci, którzy mają po- 


parcie swych towarzyszy (nie zawsze 


jest to poparcie większości, sekretarzem 
może być nawet ten członek egzekuty- 
wy, który otrzymał najmniejszą liczbę 
głosów w wyborach) i cieszą się rów- 
nież uznaniem bezpartyjnych. Jest to 
bardzo ważne! Zwrócił mi na to uwagę 
stary działacz partyjny, od wielu lat 
na emeryturze. 


Demokracja wewnątrzpartyjna, jedł 
ność partii, prawa i obowiązki, Statut 
— to dziś dość zdewaulowane pojęcia 
i wartości. Jeżeli sobie nie poradzimy z 
wypaczeniami, jeżeli odczekamy, to za 
jakiś czas znów będziemy reprezento- 
wać historię. Ciąży na naszej partii Ja- 
kaś fatalna pozostałość po okresie wal- 
ki konspiracyjnej i twardych latach 
pięćdziesiątych. 


Najdziwniejsze w tym wszystkim jest 
to, że stosunkowo młodzi ludzie trafia- 
jący do instancji partyjnych, dość łatwo 
przyjmują stare wzory. Z innych jed- 
nak powodów. Oni w instancji po pro- 
stu czekają, odczekują, 'aby się jakoś 
ulokować w miarę szybko i jak naj- 
mniejszym wysiłkiem. I ten stosunek 
młodej kadry do szeregów partyjnych 
wzbudza znaczną dozę niechęci do ca- 
tego aparatu. I co najgorsze — są to 
nasi wychowankowie! i 


STANISŁAW A. KOWALCZAK 
Świdnica 


; WŁADYSŁAW WAŻNIEWSKI  - 


— 


tworzenie robotniczo-chłopskiego pańsiwa stanow'ło 
U nieodłączną część programu polskiego rucau robot- 

niczego od chwili jego narodzin. Wprawdzie ruch ten 
w swoich deklaracjach ideowo-politycznych nie zawsze tra- 
fnie ujmował zadania proletariatu w walce o własne pań- 
stwo narodowe, to jednak praktyka walk rewolucyjnych ko- 
rygowała zazwyczaj niedostatki założeń teoretycznych. Naj- 
bardziej konsekwentne wnioski z tych doświadczeń wyciag- 
nęła Polska Partia Robotnicza, która w swoim programie 
ujęła aspekty klasowe i narodowe jako harmonijną jed- 
ność, a patriotyzm i internacjonalizm jako wartości nieroz- 
łączne i wzajemnie się warunkujące. Dlatego walka o odro- 
dzenie państwa polskiego, e jego kształt społeczno-ustrojo- 
wy i terytorialny stanowiła w działalności PPR w latach 
hitlerowskiej okupacji cel o charakterze strategicznym. Wy- 
ztępując z koncepcją odrodzenia państwa polskiego partia 
stworzyła jednocześnie przesłanki wewnętrzne i zewnętrzne 
dla real'zacji tego celu, a także dążyła do zapewnienia ko- 
rzystnych warunków dla powojennej odbudowy i rozwoju 
państwa 


TRAFNY WYBÓR 


Mając to na uwadze, PPR starała się przede wszystkim 
zwiększać poiski wkład w zwycięstwo nad faszyzmem ovaz 
wpływać na zapewnienie Polsce korzystnej pozycji wsrod 
państw koalicji antyhitlerowskiej. Nasuwało to w ówczesnej 
rzeczywistości przede wszystkim konieczność zasadniczej Tre- 
orientacji polskiej polityki zagranicznej, zapewnienie Poisce 
trwałego oparcia o Zwiazek Radziecki. Wvnikałv stad 5ene- 
ralne założenia w dziedzinie ksztułtowania wizii tervtarial- 
nej * ustroiowei Polski oraz odpowiedni wvbów frontów 
walki z taszvzmem. Wycór dokonany przez PPR, jak wyka- 
zal dalszy tok wojny, był trafny i miał wielkie znaczenie tak- 
że dla powojennych iosćw Polsk;. 

Doświadczenia wojenre mimo różnorodnych wątpl:wości 
i kontrcwersji, skłaniały społeczeństwo polskie do ak:eptacji 
wyzwu.eńczego programu PPR. Antyradzieckość sącz.na la- 
tami przez propagandę obozu sanacyjnego i inne ugrupowa- 
nia reakcyjne ustępowa!:a pod naciskiem wydarzeń, świad- 
czących © wspólnocie lósów i zbieżności interesów Polski 
i Związku Radzieckiego. Najwcześniej zrozumiała to po:ska 


a i OWO 


Dr Władysław Ważniewski jest pracownikiem Wydziału Pracy 
Hdeowo-Wyckowawczej KC PZPR. 


klasa robotnicza, o czym Świudczy jej spontaniczna rcakcja 
na wybuch wojny niemiecko-! adz:eckiej 22 czerwca 1941 r. 


Według wywiadu ZWZ(AK) w trzecim kwartale 194] r. produkcja 
w fabrykach pracujących dla Niemców na ziemiach polskich «apa- 
dla o 36 proc., największy spadek nastąpił na. Śląsku, gdzie wvko- 
nano 4533 t różnych wyrobów żelaznych i 22 tys. pocisków niezdata 
nvch do użytku. Tylko w październiku i listopadzie 1941 r. rohotni= 
cy polscy dokonali 160 tyś. aktów sabotażcwych w przemyśle i tran- 
sporcie, 


Ważną rolę w zakresie polsko-radzieckieso zbliżenia ode- 
grał w początkowym okresie wojny gen. Władysław S:koi= 
ski, premier polskiego rządu emigracyjnego, który już w 
czerwcu 1940 r. opracował projekt współdziułania wojskowego 
Polski i Związku Radzieckiego w przewidywanej wspó.nej 
wojnie przeciwko hitlerowskim Niemcom. Molejnym krokiem 
było podpisanie polsko-radzieckiego ukladu dnia 30 iipca 
1941 r. oraz wizyta gen. Sikorskiego w ZSRR, podczas której 
4 grudnia 1941 r. ówczesny przywódcu narodu radzieckic- 
go Józef Stulin zadeklarował! pomoc w odzyskaniu przez ol. 
skę jei prastarych ziem nad Odrą i Bałtykiem. To. stanowi- 
sko rząd radziecki konsekwentnie podtrzymywał aż do sku:- 
ku. W związku z tym już pierwszy numer centralnego orea- 
nu PPR „Trybuna Wolności” II 1942 r.) głosił: „Polsko-su- 
wieckie braterstwo broni i krwi doprowadzi do zwycięstwa 
nad hitlerowskim wrogiem, do powstania wolnej ; nicpod- 
ległej Polski, do współpracy polsko-sowieckiej nad Odbudo- 
wą Ojczyzny i utrwaleniem pokoju”. 


Gdy formułowauno te wręcz prorocze przewidywania i iak- 
że optymistyczne prognozy, nasilenie ludobójstwa w Polsce 
zbliżało się do zenitu. To właśnie w tym czasie Niemcy czy- 
nili przygotowania do budowy nowych trzech wielkich korn- 
binaiów śmierci w Bełżcu. Sobiborze ij Treblince. powiększa- 
jąc Jiczbę istniejących już wcześniej (Osw:ęcim. 
Stutthof). 


Najdznek, 


Traatem 1942 r. ta ludobójcza machina pochłonęła prawie 
wszystkich Żydów polskich, a od jesieni (akcja wysiedien- 
cza na Zamojszczyźnie) wzmogła się akcja wyniszczania pol- 
skich chłopów, którzy okazali się przeszkodą na drodze do hi- 
tlesowskiego „Lebensraumu”. Klęska niemiecka pod Stalin- 
gradem ma ewidentny związek z przerwaniem akcji wysie= 
dleńczej na Zamojszczyźnie, a kolejne ofensyvwv Armii Ka- 
dzieckiej z uratowaniem narodu polskiego od zugłady. Jest 
to fakt obiektywny, choć może nie zawsze w pelni uśw a- 
domiony, zwłaszcza przez mlodsze pokolenia. 
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Jeśli więc szukamy zewnętrznych przesłanek dla 
kształtowania się odrodzonego po wojnie państwa polskie= 
go, genezy Polski Ludowej, to najważniejszą z nich jest de- 
cydujący udział Armii Radzieckiej w wyzwoleniu naszego 
kraju. ; 

Zwewnętrznych czynników sprawczych ukształtowa- 
nia się odrodzonego państwa polskiego główną rolę odeg:a- 
ła działalność polityczna i wojskowa PPR. Partia ta nie była 
jednak jedyną siłą polityczną o aspiracjach państwowotwór= 
czych. Na tym polu coraz mocniej wyłaniała się nieuchron= 
ność konfrontacji z potężnym obozem politycznym reprezen= 
towanym przez polski rząd emigracyjny i jego krajowe pod- 

-z.em:e. PPR dążyła do porozumienia się z tym obozem, przy- 
najmniej na płaszczyźnie wspólnej walki z okupantem w ra- 
mach szerokiego frontu narodowego. 

W lutym 1943 r. doszło nawet do bezpośrednich rozmów 
na najwyższych szczebiu, a mianowicie między przedstawi- 
cielami KC PPR z kierownictwem Delegatury Rządu RP na 
Kraj i Komendą Główną AK. Wprawdzie rozmowy te zostały 
przerwane (28 IV 1943), ale PPR nadal jeszcze do jesieni 1943 
roku liczyła na możliwość porozumienia. Dlatego też nie 
chcąc zamykać sobie możliwości dialogu i kompromisu z obo- 
zem proiondyńskim, partia nie kreśliła początkowo zbyt wy» 
raźnie wizji ustrojowej i terytorialnej odrodzonej Polski. 
Koncepcje te PPR rozwijała w miarę powstawania warun- 
ków ich urzeczywistnienia, unikając wysuwania projeziow 
nie mających szans realizacji. 


„O CO WALCZYMY?” 


Np. w dekcaracji „O oo walczymy?” z marca 1943 r. spra- 
wa przyszłych granic ujęta została jedynie w zdaniu, że na- 
leży „włączyć do państwa polskiege wszystkie ziemie polskie 
— na ziemiach spornych decyduje wola ludności”. W spra- 
wach władzy ji ustroju odpowiedni fragment brzmi: „Unie- 
ważnić wszelkiego rodzaju mianowańców komisarzy, staro- 
stów, wójtów itp) wyłonić tymczasowe władze od rad gm.n- 
nych i miejskich do rządu włącznie”, a natychmiast po woj- 
nie przeprowadzić demokratyczne wybory do Zgromadze- 
nia Narodowgo d!a dokonania wyborów prezydenta i rządu. 

Całościową koncepcję państwa polskiego PPR przedstawiła 
w rozszerzonej dek:aracji „O co walczymy?” z listopada 1943 
roku. Jej głównym autorem był Władysław Gomułka. Pod- 
trzymując wyrażone wcześniej propozycje PPR stwierdza- 
ła, że na zachodzie i pad Bałtykiem „Musimy odzyskać zie- 
mie etnograficznie polskie, wynarodow:one i zgermanizo- 
wane przemocą, zwłaszcza w okresie porozbiorowej niewoli 
i obecnej okupacji niemieckiej”. Na wschodzie zaś, „na tere- 
nach zamieszkałych od wieków przez etniczną większość 
ukraińską i białoruską, naród polski, który tak krwawe 
opłaca wiasną wo!ność, uznając zasadę prawa narodów do sa- 
mostanowien:a, nie może odmawiać bratn*'m narodom ukralń- 
skiemu i białoruskiemu prawa określenia swej przynależno- 
Ści państwowej zgodnie z wolą ludnośc:”. 

Wprawdzie PPR n'e była jedyną organizacją konzspiracyj- 
ną, która postulowała powrót do Mac: erzy ziem zachodnich 
1 północnych, to jednak jedynie postulat PPR miał szanse 
zrealizowania, ponieważ ty:ko ona mogła liczyć na rzeczy- 
wiste i skuteczne poparcie Związku Radzieck' ego, głównej 
siły koal cji antyhitlerowskiej. 

1?PR określiła również w tej deklaracji zakres powojennych 
reform społecznych (nacjonalizację: przemysłu, podział zemi 


obszarniczej między chłopów), traktując to jako konieczny 


warunek uzyskania poparcia szerokich mas ludności. Dekia- 
racja listopadowa PPR była wyrazem zmiany linii strate- 
gicznej kierownictwa partii, które doszło do wniosku, że wo- 
bec niemożliwości utworzenia wspó nego fron.u z całym Obo- 
zem prolondyńskim. nuleży wzmóc wysiki w kierunku Doe 
rozumien'a się z jego demokratycznym; siłami, zwiaszcza z 
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lewicą socjalistyczną i ruchem ludowym, aby współnie z ni- 
' mi utworzyć odrębną demokratyczną reprezentację narodu, 


podziemny zalążek władzy ludowej, ośrodek konsolidacji sił 


postępowych. Takim organem była właśnie powołana ne- 


cą na 1 stycznia 1944 r. Krajowa Rada Narodowa. 
NA ARENIE MIĘDZYNARODOWEJ 


Wyłonienie reprezentacji narodowej w postaci KRN roz- 
szerzyło możliwość do wysuwania inicjatyw politycznych na 
arenie międzynarodowej, do akcji dyplomatycznej. Pierw- 
szymi działaniami w tym zakresie były dwie kolejne (w 
marcu i lipcu 1944 r.) delegacje KRN do Moskwy, których 


„celem było nawiązanie bezpośredn.'ch kontaktów z Polonią 


radziecką, rządem radzieckim i przedstawicielstwami państw 
sojuszniczych: Wielką Brytanią, USA, Czechosłowacją. 

Tam też w porozumieniu z Zarządem Głównym Związku 
Patriotów Polsk:ch i Centralnym Biurem Komunistów Pols- 
kich powołano 21 lipca 1944 r. Po'ski Komitet Wyzwolen:a 
Narodowego (PKWN), który następnego dnia ogłosił w Chceł- 
mie swój słynny „Manifest”. Zarówno w dokumentach rro- 
gramowych KRN, jak i PKWN, ogólna koncepcja państwa lu- 
dowego zbieżna była z koncepcją PPR wyrażoną w dekla- 
racji listopadowej 1943 r. 

Nada! natomiast pozostawała do rozstrzygnięcia trudna 
kwestia porozumienia się z obozem prolondyńskim. Miało to 
duże znaczenie, za tym obozem bowiem opowiadały się zde- 
cydowanie Stany Zjednoczone i Wielka „Brytania. Z tego 
względu przez cały prawie rok (od sierpnia 1944 — czerwca 
1945) trwały pertraktacje między przedstawicielami ustano- 
wionej władzy ludowej w kraju (PKWN, Tymczasowy 
Rząd RP), a przedstawicielami obozu prolondyńskiego na cze- 
Je za Stanisławem Mikołajczykiem. Od rezultatów tych per- 
traktacji uzależniali alianci zachodni swoje poparcie dla pol- 
skich postulatów granicznych. Sprawa granic była dla nich 
pretekstem do ingerencji w wewnętrzne sprawy polskie. 
Znalazło to wyraz zarówno na konferencji jałtańskiej (w lu- 
tym 1945 r.), jak i w Poczdamie (17 lipca — 2 sierpnia 
1945 r.) Na konferencję poczdamską trzech wielkich mocarstw 
została zaproszona delegacja polska, pod przewodnictwem 
Bo.esława Bieruta, prezydenta KRN. 

Podczas konferencji przedstawiciele mocarstw zachod ch 
próbowali uzależniać pozytywne załatwienie sprawy granie 
od złożenia zobowiązań deiegacji polskiej w sprawie wybo- 
rów, które dałyby zwycięstwo Mikołajczykowi. Bierut odpo- 
wiedział, iż delegacja nie jest do tego upoważoniona przez 
naród, a zobowiązanie tak'e narzucone z zewnątrz, godz:ło- 
by „w naszą godność narodową”. 


POCZDAM—SIERPIEŃ 44 


Bierut w sposób plastyczny przedstawił dwa lata później 
w swoim dzienniku stanowisko przedstawicieli wielkich mo- 
carstw oraz poszczególnych członków delegacji polskiej na 
konferencji poczdamskiej. Z uwagi na sumujący charakter 
tego dokumentu warto przytoczyć tu obszerny fragment. Pod 
datą 11 maja 1947 r. napisał: 

„Gdy na konferencji w Poczdamie (w sierpniu 1945) dy- 
skutowaliśmy sprawę granic zachodnich Polski na Odrze 
i Nysie Łużyckiej, zaszedł w politycznym życiu Anglii prze- 
łom — zdawało się — j dla naszej polskiej sprawy doniosły 
i korzystny. Upadł w wyn'ku wyborów rząd Churchilla, któ- 
ry kwestionował nasze postu!aty graniczne. Churchill mu- 
siał opuścić Poczdam akurat w czasie dyskusji nad aaszymi 
granicami. W przeddzień wyjazdu zaproponował mi spotka- 
nie — oficjalnie — ale bez świadków (nieoficjalnie, oczywi- 
śc e. spotkał się przedtem z Mikołajczykiem). Przy spotkan'u 
ze mną dłuso i gorąco przekonywał mnie i przestrzegał przed 
nowym błędem politycznym, jaki Po'ska popełniłaby, posu- 


wając się zbvt daleko na zachodzie (..) Odpow edziat m: 
Pau e premierze, przecież Polska pragne żyć, a nie mog'any 
rozwijać się. gdyby grance Poski miaiy byc na zachodzie 
inne n.ż na Odrze i Nys e... | | 

Chutrchih mówił diugo, nie interesując się w gruncie rze- 
Czy moim zdaniem i upaujając się jak gdyby własnymi ar- 
gumentami. Wreszcie po 40 m.nutach wstaje i żegna sę ze 
mną, obiecując, że jeszcze pomówimy, i prosząc. bvm 1roz- 
ważył gruntownie jego ostrzeżenia, podyktowane przyjaż- 
nią : jego wielką troską o Po'skę. 


Nazajutrz po tej rozmowie depesze obwieściły olbrzymią 
porażkę w wyborach partii Churchillowskiej. Nie przewidy- 
wał tego, był zbyt pewny siebie My odetchnęliśmy z ul.ą. 
Oczekiwaliśmy na przyjazd przedstawicieli nowego rzadu 
angielskiego. W międzyczasie odwiedziłem Stalina. Był nie- 
zdrów, ale przyjął mnie w towarzystwie Berii, który zresztą 
wkrótce nas opuścił. Stalin był również pełen nadziei, w 
związku z wynikiem wyborów angielskich, choć mówił o 
tym z dużą rezerwą. Wkrótce przyjechali Attlee i Bevin. 
Pierwszy — i jak się zdaje nieproszony — pobiegł do nich 
Stańczyk, powołując się wobec mnie na osobiste zażyłe sto- 
sunki z obu przywódcami Labour Party. Wrócił wyrażnie 
skwaszony, choć w dalszym ciągu usiłował imponoweć swo- 
ją zażyłością i stosunkiem na „ty” z Bevinem. Uprzedził, że 
będą wysuwali wobec nas warunki „polityczne”. Moje zdzi- 
wienie i — przyznam się rozczarowanie — wywołał fukt, 
że natychmiast po Stańczyku, czy może nawet jeszcze przed 
nim, został przyjęty przez Anglików Mikołajczyk, który po 
powrocie od nich stał się jeszcze bardziej podniecony i waż- 
ny niż po rozmowie z Churchillem. Zapowiedział ponown.e 
swoje z nimi spotkanie nazajutrz rano. Wrócił z tego spot- 
kania z karteczką, na której miał napisane warunki: An- 
glicy swój stosunek do haszych postulatów uzależniają od: 
1) zobowiązania „co do terminu wyborów w Polsce, 2) 
szeregu szczegółowo wymienionych warunków, w jakich te 
wybory mają być przeprowadzane. Była to niezwykle daleko 
posunięta ingerencja w nasze sprawy wewnętrzne. Tak 
ultymatywnych i arbitralnych wymagań nie stawiał nam 
dotąd nawet Churchill. | 

Zebrałem naszą delegację, której Mikołajczyk zreferował 
warunki. Większość delegacji uznawała ich bezpodstawność. 
Mikołajczyk proponował ich przyjęcie. Stańczyk i Grabski 
zalecali postawę kompromisową. Osobiście zaprotestowałem 
„dość kategorycznie. Mikołajczyk poirytowany oświadczył, że 
w tych warunkach nie mógłby brać na siebie dalszej odpo- 
wiedzialności. Nie zwracaliśmy na niego uwagi. Postanowili- 
śmy trzymać się nadal naszych oświadczeń składanych nie- 
jednokrotnie w stosunku do uchwał konferencji jałtań- 
skiej” , - 


W NOWYCH GRANICACH 


Dzięk; więc twardej i bezkompromisowej postawie p'ze- 
wodniczącego delegacji polskiej Boiesława Bieruta oraz po- 
parciu Stalina dla postulatów polskich konferencja pocz- 
damska podjęła 31 lipca 1945 r. uchwałę akceptującą polską 
granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej. Odpowiedni fragment 
tej uchwały brzmiał: „Szefowie trzech rządów są zgodni 
€o do tego, że zanim nastąpi ostateczne określenie zachodniej 
granicy Polski, byłe niemieckie terytoria na wschód od li- 
nii biegnącej od Morza Bałtyckiego bezpośrednie na zachód 
od Świnoujścia i stąd wzdłuż rzeki Odry do miejsca. gdzie 
wpada zachodnia Nysa, i wzdłuż zachodniej Nysy do granicy 
czechosłowackiej, łącznie z tą częścią Prus Wschodnich, któ- 
ra zgodnie z porozumieniem osiągniętym na niniejszej kon- 


fer"ncji ne została oddana pod adm'n'strscję Z: larku So. 
cja'istycznych Republik Radzieckich, w.ączając obszar byłe- 
go Wolnego Miasta Gdańska, pow.nny znajdować się nod 
zarządem Polskim | pod tym względem uie powinny być 
uważane za część radz cckiej s'refy okupacyjnej Niem'ic*. 

Ta decy.ja przesądziła jednomyś.nie posiunowiema nan- 
fcyencj, poczdamskiej w sprwie ca.kow.tego przesiedlenia ,u- 
dności n'emieck ej z terenów przekazanych Polsce ! ZSRR, 
jak też z Czechosłowacji i Węgier. 5 

'Uchwały poczdamskie stanowiły wielki sukces PPR. [o- 
wrót Polski na prastare ziemie piastowskie naieży uzn:ć za 
wyjątkowej wagi wydarzenie w dziejach tysiącietniej hi- 
storii państwa po'skiego, za wielkie osiągnięcie pokoicnia 
PPR, za osobisty sukces Władysława Gomułki i Bolesiawa 
Bieruta «Może najbardziej dobitnie wyraził to właśnie Bie- 
rut na uroczystościach Dni Morza w Szczecinie w czerwcu 
1947 r.: „Tu z tego miejsca lepiej niż jakiegokolwiek innego 
zakątka ziemi polskiej przemawiają do serc naszych dzieje 
bohaterskiego, choć męczeńskiego szlaku tys'ącietniej walki, 
tragedii i sławy narodu polskiego. Tu w atmosferze tradycji 
historycznej, którą tchną mury, popioły i wspomnienia 1cgo 
miasta, z wyjątkową siłą można też odczuć wielkość prze- 
mian, jakie przeżywa dziś Polska i potężną dziejową maoc 
tych przemian, bowiem od nich to przyszłe pokolenia znaczyć 
będą nowy okres naszej historii ojczystej”. 

W sierpniu 1945 r. zakończono również rozmowy w spra- 
wie granicy Po.ski ze Związkiem Radzieckim; 16 sierpn'a 
w Moskwie została podpisana umowa o polsko-radzieck ej 
granicy państwowej. Podpisano też porozumienie w sprawie 
odszkodowań wojennych ze strony Niemiec. 

Umowy polsko-radzieckie z 1944—1945, a zwłaszcza układ 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej ij współpracy z 21 kw.etnia 
1945 r. oraz decyzje konferencji poczdamskiej w sprawie gra- 
nic zachodnich określiły nowe geograficzne i polityczne miej- 
sce Polski w Europie. Polska stała się państwem jednona- 
rodowym, © niezwykle korzystnych granicach, połączonym 
stosunkami przyjaźni z ZSRR i z innymi sąsiadami. Pow- 
stały sprzyjające przesłanki pomyślnego rozwoju kraju w 
oparciu o własną pracę całego narodu w nowych warun- 
kach ustrojowych i nowych układach sojuszniczych, zapew= 
niających bezpieczeństwo państwa, trwałą niepodległość i ży- 
cie w pokoju. 3 


WŁADYSŁAW WAŻNIEWSKI 


Od redakcji 


Do numeru 481 „ŻP” wkradły się dwa przykre 
błędy: 
© W tabeli płac pracowników aparatu partyjnego, 
opublikowanej na str. 40, sekretarz KD powinien być 
umieszczony o wiersz niżej, jego płaca bowiem wy- 
nosi 10.000 — 10.200 zł. 
© Autorem ariykułu na str. 35 jest Antoni Wrób- 
lewski. 

Za błedy przepraszamy bezpośrednio zaintereso- 
wanych i czytelników. 
WNOSZONE WO ROC 


POLITYKA SPOŁECZNOZGOSPODARCZA 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


= 


Mamy liczący się potencjał produk- 
cyjny, mamy jeszcze rezerwy, które 
trzeba szybko wykorzystać, aby po usu- 
nięciu istniejących dysproporcji wrócić 
do normalnego gospodarowania. Wy- 
magać to będzie w pierwszym rzędzie 
dostosowania całego potencjału  wy- 


twórczego do aktualnych potrzeb gospo». . 


darki w oparciu o realne możliwości 
zaopatrzeniowe i surowcowe. Te proble- 
my leżą u podstaw opracowywanego 
trzyletniego programu stabilizacji gos= 
podarki, a także przygotowywanych re- 
form w sferze planowania i zarządzania 
gospodarką narodową. 

Społeczeństwo oczekuje zasadniczych 
instytucjonalnych zmian w gospodarce, 
rozwoju różnych form samorządności 
ludzi pracy, odbiurokratyzowania apa- 
ratu gospodarczego, oparcia działalnoś- 
ci ekonomicznej przedsiębiorstw na za- 
sadach rachunku ekonomicznego, 
wprowadzenia takich mechanizmów e- 
konomicznych, które będą gwarantowa- 
ły stały wzrost wydajności pracy i po- 
prawę efektywności "gospodarowania 
przy jednoczesnym wzroście płac i do- 
chodów realnych ludności. 


pracowany przez partyjno-rządo- 
O" komisję projekt założeń refor- 

my stanowi część składową pro- 
gramu, który partią przedłożyła swoim 
czzjonkom j całemu społeczeństwu do 
konsultacji i dyskusji przed IX Nad- 
zwyczajnym Zjazdem PZPR. Projekt 
zna'azł szeroki oddźwięk czego nanlep- 
szym wyrazem jest nadesłanie do Komi- 
tetu Centralnego PZPR blisko 1400 
wniosków, postulatów i propozycji doty- 
czących reformy i polityki gospodar- 
czej. Znakomita większość tych wnio- 
sków (ok. 70 proc.) została zebrana i 
przesłana przez wojewódzkie komisje 
zjazdowe. Znaczną część stanowią wn:o- 
sk» nadesłane bezpośrednio do KC 
PZPR przez większe zakładowe organi. 
zacje partyjne i kolektywy pracownicze 
oraz organizacje społeczne i zawodowe. 
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- PLON GOSPODARCZEJ DEBATY 


leżą do nich bez wątpienia następstwa błędów w polityce gospodarczej po- 


O beeną sytuację gospodarczą cechuje wiele skomplikowanych zjawisk. Na- 


łowy lat siedemdziesiątych, małe sprawny system planowania i zarządzania, 
miska efektywność, która doprowadziła do zachwianią równowagi gospodarczej, 
nadmierne zadłużenie za granicą. Konieczność przezwyciężenia tych zjawisk, a 
przynajmniej ograniczenia ich następstw jest powodem zainteresowania społeczeń- 
stwa dyskusją nad projektem reformy gospodarczej, nad określeniem kierunków 


rozwojowych na najbliższe lata. 


Rodzaj i charakter tych  wn'osków 
jest różny, od bardzo szczegółowych, do- 
tyczących bezpośrednio mechanizmów i 
systemu funkcjonowania gospodarki po 
ogó'ne sformułowania, dotyczące kiero- 
wania i sterowania życiem społeczno- 
gospodarczym kraju. 

Szeroki zakres tematyczny zespołu V 
Komisji Zjazdowej (kierunki rozwoju 
społeczno-ekonomicznego oraz reforma 
gospodarcza) spowodował, że nadesiane 
wnioski, i postulaty praktycznie doty- 
czą wszystkich gałęzi i branż przemy- 
słowych oraz dziedzin gospodarki, obej- 
mują takie problemy, jak usprawnienie 
funkcjonowania aparatu terenowego i 
gospodarczego, problematykę  zatrud- 
nienia i płac, rozwój produkcji rynko- 
wej i usług, handlu zagranicznego itp. 

Na terenie województwa katowickie- 
go z inicjatywy Wojewódzkiego Zespo- 
łu Wniosków powołano 253 podobne ze- 
społy i komisje we wszystkich instan- 
cjach i organizacjach partyjnych. Człon- 
kowie zespołu wojewódzkiego nie 
ograniczali się tylko do zbierania i reje- 
stracjij wniosków, lecz sami aktywnie 
uczestniczyli w zebraniach poszczegól- 
nych zespołów terenowych i zakłado- 


wych oraz instancji i organizacji partyj-- 


nych, poddawali szczegółowej ana'izie 
wnioski kierowane do władz wojewódz- 
kich. Ponad 200 wniosków skierowano 
do merytorycznych wydziałów KW 
PZPR oraz innych jednostek szczebla 
wojewódzkiego. Towarzysze na bieżąco 
śledzą przebieg realizacji tych wnius- 
ków na swoim terenie. 

Z interesującej nas tematyki warto 
zwrócić uwagę na powszechnie wyraża- 
ny postuiat zmian w metodach zarzą- 
dzania ij planowania jako podstawowe- 
go warunku wyjścia z obecnego kryzysu 
oraz odzyskania przez społeczeństwo 
wiary w wartości socjalizmu, a także 
skupienie go wokół tej idei. 

Towarzysze z katowickiej wojewódz- 
k'ej organizacji partyjnej uważają. że 
zreformowany system gospodarczy po- 


winien opięrać się na trzech zasadni- 
czych przesłankach: szerokiej sam0- 
dzielności przedsiębiorstw, większym u- 
dziale załóg w zarządzaniu oraz regulo- 
waniu procesów gospodarczych za po- 
mocą instrumentów ekonomicznych, a 
nie w drodze nakazowo-limitowej. . 
Warto wskazać na wnioski, które oo- 
stulują rozwijanie nowych form współ- 
zawodnictwa, czy nawet konkurencji 
między przedsiębiorstwami. Podobnie 
jak we wnioskach nadsyłanych z innych 
województw, wskazuje się na koniecz- 
ność zmniejszenia liczby branżowych 
ministerstw Śłtzy wzroście kompetencji 
tzw. ministerstw funkcjonalnych (finan- 
sów, pracy, płace i "spraw socjalnych, 
handlu, komisji cen), a także na Xo- 
nieczność likwidacji jednostek pośred- 
nich w rodzaju central czy zjednoczeń. 
Za niezbędne uważa się zniesienie li- 
mitowania zatrudnienia w przedsiębior- 
stwach oraz przeprowadzenia  anaiizy 
racjonalności zatrudnienia w skali całe- 
go kraju, we wszystkich działach gospo- 
darki narodowej, konsekwentne stoso- 
wanie zasad doboru ludzi na kierowni- 
cze stanowiska według kryterium kwa 
lifikacji i fachowości przy wyelimino- 
waniu szkodliwej praktyki „karuzeli” 
przesuwania niekompetentnych kierow= 
ników ze stanowiska na stanowisko. 
Zasługują na uwagę wnioski wskazu- 
jące, że wzrost płac powinien być uza- 
leżniony m.in. od warunków pracy oraz 
od znaczenia dla kraju efektów wyni- 
kających z tej pracy. Oznacza to ko- 
n.eczność silniejszego zespolenia płac z 
osiąganiem lepszych wyników gospoda- 
rowanią przez przedsiębiorstwa, bezpo- 
średnich powiązań efektów pracy zb'o- 
rowej z poziomem płac indywidualnych, 
Sporo miejsca i uwagi poświęca się 
w zgłoszonych wnioskach i postulatach 
sektorowi prywatnemu, spółdzielczości 
pracy i usług wskazując na konieczność 
przywrócenia drobnej wytwórczości 'ej 
właściwego znaczenia. rozwijania pro- 
dukcji przede wszystkim- na_- potrzeby 
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lokalnego rynku oraz tworzenia niez- 
będnych piacówek usiugowych. 


W województwie elbląskim zbieranie 
i anaiizowanie zgłaszanych wn.osków i 
postulatów zjazdowych miały podobny 
przebieg. Położono tu duży nacisk na 
konsultowanie nadsyłanych materiałów. 


Najwięcej postulowanych spraw, odnoszą- 
cych się do władz wojewódzkich, dotyczy 
budownictwa, a w szczególności zwiększe- 
mia potencjału wykonawczego istniejących 
przedsiębiorstw budowlanych, 8 to ze wzglę- 
du na poważne zadania inwestycyjne na te- 
fenie województwa (zwłaszcza kembinat ce- 
lalezowo-papierniczy w Kwidzyniu). 


Towarzysze z Elbląga kładą duży va- 
cisk na poprawę zaopatrzenia w części 
zamienne, postulując ograniczenie pro- 
dukcji finalnej na korzyść stworzenia 
zapasów części zamiennych, których 
brak często paraliżuje transport czy 
park maszynowy. 

Z wniosków przekazanych Komisji 
Zjazdowej z terenu województwa ra- 
domskiege warto odnotować te, które 
postulują całkowite i szybkie zakończe- 
nie inwestycji, które mogłyby w krót- 
kim czasie zwiększyć produkcję poszu- 
kiwanych wyrobów rynkowych i eks- 
portowych. W tym kontekście akceniu- 
je się weryfikację założeń rozwojowych 
przemysłu spożywczego w woj. radom- 
skim. | 

W grupie wniosków nadesłanych 
przez Wojewódzką Komisję Zjazdową 
w Lesznie należy wskazać te, które po- 
stulują stworzenie mechanizmów kon- 
trolnych uniemożliwiających podejmo- 
wanie jednoosobowo decyzji należących 
do komeptencji kolektywów, a także 
systemu kontroli przeciwdziałajacemu 
podejmowaniu niewłaściwych decyzji 


gospodarczych o większym ciężarze ga- 
tunkowym. 

Znaczna część propozycji 
przywrócenia .równowag.  ryfkowej, 
wiaściwej polityki cen  zaopatrzen.o- 
wych i detalicznych, wzajemnych rcla- 
cji cen artykuiów spożywczych i prze- 
mysłowych. Są to sprawy bardzo skom- 
plikowane, stąd różnorodność pnropono- 
wanych rozwiązań. 


szyscy są zgodni co do jednego: 
Ww trzeba jak najszybciej przystąpić 

do wdrażania reformy i toe w 
sposób całościowy, a nie  częśc.owy. 
Każda połowiczność praktycznie o:na- 
czać może bowiem zahamowanie, a na- 
wet unicestwienie planowanych zmiun. 
Jest to przedsięwzięcie zbyt kosztowne 
i na zbyt szeroką skalę, aby można je 
rozwiązywać w sposób fragmentarycz- 
ny. 

Najwięcej wniosków i postulatów 
adresowanych jest do przemysłu. Są 
wnioski domagające się wręcz obl:ga- 
toryjnego zobowiazania przedsiębiorstw 
do uruchomienia produkcji na zaopa- 
trzenie rynku wewnętrznego i ekspor- 
tu. Dotyczy to także poprawy zaopatrze- 
nia, a przede wszystkim wykorzystania 
posiadanych surowców i materiałów o- 
raz mocy wytwórczych, podniesienia ja- 
kości wyrobów, umocnienia więzi Ko- 
operacyjnych między przedsiębiorstwa- 
mi. 


dotyczy 


Osobny rozdział stanowi  komp:tks 


inwestycyjny. Wszyscy są zgodni, że na-- 


Jleży jak najszybciej przeprowadzić we- 
ryfikację polityki inwestycyjnej i do- 
stosowywać ją do potrzeb obecnej sy- 
tuacji gospodarczej i możliwości pań- 
stwa. Stad żądanie opracowania przez 
wszystkie resorty programów inwesty>- 
cyjnych (w sposób wariantowy) w diuż- 


U) 

szej -perspektywie z uwzględnieniem 
rozpoczętych obiektów. Zmienione nmu- 
szą być zasady tzw. inwestycji szybko 
rentujących, wydatnie trzeba zwiększyć 
udział nakładów na modernizację już 
istniejącego potencjału produkcyjncgo 
kosztem ograniczenia budowy nowvch 
zakładów. Osobnym zagadnieniem jest 
wykorzystanie zakupionych, ale dotyche 
czas niewykorzystanych lub niezainsta- 
lowanych maszyn i urządzeń. 


ata osiemdziesiąte w powszechnym 

odczuciu cechować się muszą głę- 

bokimi zmianami w gospodarce 
rolnej. Trzeba będzie zwiększyć dostawy 
środków produkcji d'a roln.ctwa ji całej 
gospodarki żywnościowej, aby osiągnąć 
wydatny przyrost produkcji. 

Wiele proponowanych rozwiązań nad- 
sysanych przez terenowe instancje par- 
tyjne pokrywa się z propozycjami za- 
wariymi w projekcie reformy. Trakio- 
wać je więc należy jako wyraz popar= 
cia, jako rozwinięcie i wzbogacenie tez 
przedłożonych de dyskusji. Dotychcza- 
sowy przebieg dyskusji szerokie zainte- 
resowanie członków partii i całego spo- 
łeczeństwa problematyką gospodarczą 
wskazuje, że reforma może stać się 
czynnikiem rzeczywistej odnowy nasze- 
go życia gospodarczego, stworzyć prze- 
słanki racjonalnego rozwoju ekonomicz- 
nego i społecznego. Mamy realne szanse 
stworzenia spójnego systemu, który po- 
zwoli na harmonijny rozwój kraju. 

Bogaty materiał, będący plonem dy- 
skusji, stanowi podstawę dalszej pracy 
zarówno V Zespołu Komisji Zjazdowej, 
jak i komisji partyjno-rządowej nad o- 
pracowaniem programu oraz ostatecznej 
reformy gospodarczej. 


/ BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Zmiany w spółdzielczości mieszkaniowej 


rzedmiotem powszachnej dyskusji są węzłowe proble- 
Pp my polityki społeczno-gospodarczej, z których — obok 
spraw związanych z kompieksem żywnościowym — 
pierwszoplanową uwagę skupia polityka mieszkaniowa. Za- 


STANISŁAW KUKURYKA 
prezes Zarządu CZSBM 


interesowanie społeczne tą dyskusją wynika zarówno ze skali 


problemów mieszkaniowych nawarstwionych w ostatnich ia- 
tach, jak i z roli czynników określających warunki życiowe 
ludności, od których w decydującym stopniu zależy pomyśl- 


ność narodu j jego byt materialny. 


Społeczna debaty o potrzebie i kierunkach zmian w poli- 
tyce mieszkaniowej zbiegła się w czasie z przygotowaniami 


spółdzielczości mieszkaniowej do VIII Krajowego Zjazdu De- 
legatów i skoncentrowała się głównie na społeczno-ekono-= 
micznej efektywności działan.a oraz na zewnętrznych i wew- 
nętrznych uwarukowaniach tej dzia:alności. 


SKALA NIE ZASPOKOJONYCH POTRZEB 


Dażen:e do zapewnienia każdej polskiej rodzinie samodziel- 


nego mes.kania © odpowiednim standardzie stało się prze- 


wvodn.m motywem perspektywcznego programu mieszkan.0= 
wcgo na iata do 1990 r. Program zakładał wybudowanie 1 080 
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tys. mieszkań w latach 1971—19<27 
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pięciolsciu od 1500 do 1650 tys. X LEFZLZZALLĄŻCLKŹCÓW SEZON LC ŻE MÓYZWÓWZCŻY LLU LERZGCWY BÓL kg sl 

downictwa na lata osiemdziesiąbożzeE sic S2SLŁAŁA LŁLŁAŻŹ LLZLATOWÓWCJ <£ ZŹKDYDWÓWZWWO MY O SOÓBYLLMKE OO 

tys. mieszkań. CF ("CWA GBOWÓŻO MZC KOZY GCPd z ŁŻ p>— 
Osiągnięcie tak sformułowane |” - ż 2 ŻÓŻć ALE DRC COWZOZNCO MOJ KRELLBŚŁ. LL SAOŁ 


metku znacznie trudniejsze niż. 


w 1972 r., kiedy prograin zosta” * LZAŹCNSK CLŻŻ4 


rozmiarów budownictwa mieszka EGLEECG2ŻOGÓJIE KBRGKWC kk 


bą 2.430 mieszkań, wybudowanyzEEEŁŁUErzz/ LLZŻTCZYU M 
tych nie nastąpiły pożądane zmiIiEŻTZZZZZZIŁ Łk 
wej. Polska w dalszym ciągu jest EZTZEELSŁŁE= 
spokojonych od dziesięcioleci E--ŻcH 
Świadczą o tym dane wskazujące 
dało gospodarstw domowych w: 
115,9, 1978 — 117,3. 2283 


Z? 
zŁiełać 


Do zwiększenia deficytu miesziEć PLEŻTEŻATZO ŻW 


przyczyniło się nie wykonanie zai ŁEEŻCZLŻZ<Ź M/L 
zultacie wydiużył się okres ocze-£” LEŁEkec(sź 
Znaczny wpływ na pogorszenie EFLFZZ LL 


spadek w poziomie infrastruktur£= 
downictwie szkół, przedszkoli j żł: =w= 
ną, powszechnie ktytykowaną ji = 


w dużych agiomeracjach miejsko-przemysłowych, zwłaszcza 
w województwach: stołecznym, katowickim, gdańskim, szcze- 
cińzkim. krakowskim i wrocławskim. 


Spółdzielczość mieszkaniowa, która w minionej dekadzie 
przeję'a funkcję głównego realizatora polityki mieszkanio- 
wej państwa, weszła w lata osiemdziesiąte z rejestrem liczą- 
cym 600 tys. członków oczekujących na lokale i 1100 tys. 
kandydatów pełnoletnich, posiadających pełne wkłady miesz- 
kaniowe. Większość osób oczekujących na lokale spółdzielcze 
ma trudne warunki mieszkaniowe. W lokalach niemieszkal- 
nych mieszka 3,9 proc. członków, w lokalach przeludnionych 
(do 5 m kw. pow. mieszkalnej na osobę) 24,1 proc., podnajmu- 
je mieszkania u osób obcych 12,7 proc., a w hotelach pracow- 
niczych, domach akademickich j internatach mieszka 3,4 proc. 


Trudna sytuacja gospodarcza kraju wymaga dokonania 
niezbędnych zmian w celu wyprowadzenia budownictwa 
mieszkaniowego ze stanu głębokiego kryzysu. Działania rzą- 
du. wspierane a często inicjowane przez Centralny Związek 
Spółdzielni Budownictwa Mieszkaniowego — doprowadziły do 
sformułowania podstawowych za:ożeń polityki mieszkaniowej 
na 'ata 1981—1985. 


ZAŁOŻENIA NA LATA 1981—1985 


Za punkt wyjścia przy ustalaniu liczby mieszkań, które 
panuje się wybudować w bieżącym pięcioleciu, przyjęte 
30-procentowy udział kompleksu mieszkaniowego w ogól- 
nych nakładach inwestycyjnych. W konsekwencji tego ogó ne 
rozmiary budownictwa mieszkaniowego szacuje się na ok. 
1200—1300 tys. mieszkań. Spółdzielczość mieszkan'owa postu- 
tuje. aby z tej liczby przeznaczyć co najmniej 650—700 rys. 
lokali do rozdziału wśród członków spółdzielni. 


Dia spółdziciczej kolejki mieszkaniowej istotne znaczenie 
ma fakt przyjęca zasady, w myśl której wszystkie mieszką- 
nia budowane przez spółdzielnie zostaną oddane do ich dy- 
spozycji. Bedzie to moż!iwe począwszy od 1982 r. dzięki przy- 
jęcu postulatu spółdziełczości mieszkaniowej w sprawie 0- 
dejścia od tzw. monopolu spółdz'elczego, co wiąże się z ko- 
niecznością przywrócenia budownictwa komunalnego i zme- 
dyfikowania budownictwa zak'adowege. 


Mimo że ogóln: rozm.ary budownictwa uspołccznionego 
bęuą Nieco miuejszeę niż w mnonym pięcioecu, to jednak 
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zwartej, mogą uzyskać kredyty w wysokości do 500 tys. zł 


O społecznych efektach budownictwa mieszkaniowego 4a- 
decydują również inne przedsięwzięcia, a wśród nich: 


© zmiana struktury budowanych mieszkań w budownictwie 
wieiorodzinnym, średnia ich wielkość osiągnąć ma w 
1985 r. ok. 56 m kw. (wobec około 53 m kw. obecnie); 


© przywrócenie nadzoru inwestorskiego w drodze modyfika- 
cji prawa budowlanego; SĘ 


© odstąpienie od praktyki przekazywania budynków miesz- 
kalnych do wykończenia przez zakłady pracy; 


© zaniechanie budowy tzw. mieszkań rotacyjnych; 


© przyjęcie zasady wariantowości opracowań projektowych, 
jako warunku rozpoczęcia realizacji zespołów mieszkanio- 
wych. . | 


W daiszym ciągu głównym źródłem finansowania budowy 
mieszkań spółdzielczych będzie kredyt bankowy, a w przy” 
padku budownictwa zakładowego j komunalnego środki pań- 
stwowe. 


Podstawą gospodarki finansowej spółdzielczości mieszka- 
niowej jest samowystarczalność, która w warunkach 
rosnących kosztów budownictwa i gospodarki zasobami 
m'eszkaniowymi powoduje znaczne zróżnicowanie między 
członkami spółdzielni otrzymującymi mieszkania w różnych 
latach. Do zahamowania wzrostu opłat miesięcznych za mie- 
szkanie przyczyni się zrealizowanie propozycji spółdziel 
czości mieszkaniowej, w wyniku czego w spółdzielczości 1e- 
katorskiej, podwyższona zostanie z jednej trzeciej do połowy 
wysokość umorzenia kredytu bankowego przy utrzymaniu 
60-letniego okresu spłaty tego kredytu; w spółdzielczości 
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własnościowej nastąpi przedłużenie okresu spłaty kredytu. 


z 30 do 40 lat z utrzyman'em oprocentowania w wysokości 
1 proc. | możliwoścj bonifikaty części zadłużenia w wypadku 
wcześniejszej jego spłaty. 

Stosunkowo wysokie obciążenia członków spółdzielni, wy- 
nikające z uzyskania j użytkowania mieszkań, będą mosty 
być zrekompensowane za pośrednictwem zróżnicowanego 
i eastycznego systemu indywidualnej pomocy finansowej 0a 
ce'e mieszkaniowe z zak.adowych i terenowych funduszy 
mieszkaniowych. W związku z tym przewiduje się: 

— podwyższenie granicy dochodów. upoważniającej do ko- 
fzyslania z pożyczek w okreś.onej wysokości na wksad 
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własny za mieszkanie spółdzielcze lokatorskie, 

— podwyższen. e wysokoscj pożyczek dla rodzin e najniż- 
szych dochodach, młodych małżeństw, rodzin wielod:..et- 
nych-oraz niepełnych, emeryiów, rencistów i inwalidów, 

-—— wprowadzenie pomocy indywidualnej o charakterze so- 
cjalńnym, przeznaczonej na zmniejszenie obciążeń z tytułu 
miesięcznej spłaty kredytu bankowego za spółdzie.cze 
mieszkania lokatorskie o normatywnej wielkości. Pomoc 
ta będzie przeznaczona dla rodzin o najniższych docho- 
dach (2.000 zł na 1 członka rodziny miesięcznie). 

Dotychczas większość budowanych mieszkań spółdzielczych 
by.a oddawana do dyspozycji terenowych organów adm.nl- 
siracji państwowej oraz zakiadów pracy. Miało to decydują- 
cy wpływ na wydłużenie czasu oczekiwania na przydział społ- 
dzielczych mieszkań z tak zwanego budownictwa powszech- 
nego i było źródłem uzasadnionej krytyki społecznej. Wpro- 
wadzenie zasady podziału wszystkich mieszkań spółdzielczych 
przez spółdzielczość m.eszkaniową spowodowao konieczność 
ponownego określenia szczegółowego trybu i zasad rozdzia- 
fu, kontroli przydziałów i odpowiedzialności za nie. 

Wariantowe propozycje, uwzględniające dwa podstawowe 

kryteria; okres oczekiwania ma mieszkanie i warunki miesz- 
kaniowe — stały się przedmiotem dyskusji na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych spółdzielczości mieszkaniowej. W 
wyniku tej dyskusji powstaną zasady umożliwiające spra- 
wiedliwy, kontrolowany przez samorząd rozdział mieszkań 
spółdzielczych. System ten ma zapewnić pełną jawność i kon- 
trolę społeczną w przydziałach i zamianach mieszkań spół- 
dzielczych. | 


ZMIANY MODELOWE 


Podstawowe znaczenie dla dalszego rozwoju spó'dzielczoś- 
ci mieszkantowej ma określenie roli, którą spółdzielczość 
może i powinna odegrać w ramach szeroke zakrojonej refor- 
may gospodarczej. Generalny kierunck zmian będzie polegał 
ma dążeniu de przywrócenia pełnej samodzielności i same- 
rządności. Kluczowe znaczenie ma zwłaszcza określenie miej- 
sca spółdzieini podstawowych jako samorządnych ; opartych 
na własności grupowej organizacji społecznych w systemie 
całej planowej gospodarki socjalistycznej. 

, Upowszechnienie zasad samorządności w działalności spół- 
dzie.ni m.'eszkaniowych przyczyni się niewątpliwie do zakty- 
wizowania zrzeszonych w nich członków, których opinia 


w szerszym niż dotychczas stopniu będzie wykorzystywana 


w kształtowaniu zasad polityki mieszkaniowej państwa oraz 
będzie miała zasadnicze znaczenie dla ustalenia wewnątrz- 
spółdzielczych reguł działania. | j 

Roię jednostek podstawowych w strukturze spółdzielczoś- 
ci mieszkaniowej spełniają spółdzielnie zrzeszające osoby fi- 
zyczne. O wielkości spółdzielni i zakresie jej działalności 
gospodarczej powinni decydować sami członkowie, przy peł- 
nej świadomości skutków ekonomicznych dokonywanych 
przez siebie rozstrzygnięć. Spółdzielnia podstawowa przejmie 
funkcje bezpośredniego inwestora budownictwa mieszkanio- 
wego, dysponenta i zarządcy zasobów mieszkaniowych oraz 
organizatora i inicjatora działalności spoieczno-wychowaw- 
| czej. Równocześnie zostaną zapewnione warunki dla organi 
zowania i zmodernizowania międzyspółdzielczych jednostek 
gospodarczych dla świadczenia usług w zakresie projektowa- 
nia i obeługi procesu inwestycyjnego, specjalistycznych z0- 
bót remontowo-modernizacyjnych itd. | 


Działalność społeczno-gospodarcza spółdzielczości mieszka 
niowej ma charakter typowo terenowy i z natury rzeczy po- 
zostaje w kręgu bezpośredn.ego zainteresowania i oddzi'ały- 
wania terenowych organów władzy i administracji państwo- 
wej, przede wszystkim szczebla wojewódzkiego. Ro; budowa- 
na sieć spółdzielni podstawowych oraz zróżnicowany zakres 
ich działalności uzasadniają potrzebę utrzymania spółdz:el- 
czych jednostek szczebla wojewódzkiego. 


Zadaniem jednostki spó.dzielczej szczeb:a wojewódzkiego 
będzie reprezentowanie interesów spółdzie.ni podstawowych 
i ich członków wobec władz terenowych, koordynacja poczy- 
nań, instruktaż i daleko idąca pomoc w różnorodnej działal- 
ności spółdzielni podstawowych. O formie organ:zacyjno- 
-prawnej jednostek wojewódzkich zadecydują za nteresowa- 
ne spółdzielnie mieszkaniowe. 


W warunkach podstawowych zmian w systemie planowania 
1 zarządzania w gospodarce narodowej ulegnie także zmia- 
n.e charakter i funkcja Centra.nego Związku Spółdzielni Bu- 
downictwa Mieszkaniowego. Działalność CZSBM skoncentru- 
je się na skutecznym reprezentowaniu interesów spółdzielni 
f ich członków wobec władz państwowych, na pomocy me- 
rytorycznej dla zrzeszonych spó.dzielni, doradztwie organiza- 
cyjnym i prawno-gospodarczym. Ważną dziedziną dz:atalnoś- 
ci CZSBM będzie organizowanie współpracy gospodarczej 
spółdzielczości mieszkaniowej w skali krajowej oraz inspi- 
rowanie i prowadzenie badań naukowych służących spół- 
dzielniom. Funkcje kontrolno-rewizyjne, podobnie jak do- 
tychczas, będzie spełniać podlegająca CZSBM służba lustra- 
cyjna. która dla usprawnienia swojej działalności powołała 
inspektoraty terenowe. Do najważniejszych zadań zarówno 
CZSBM jak i jednostek wojewódzkich będzie należało two- 
rzenie warunków dla zapewnienia ochrony interesów człon- 
ków zrzeszonych w spółdzielniach mieszkaniowych. 


POCZĄTEK ZROBIONY 


Część zm:an organizacyjno-ekonomicznych spółdzielczości 
mieszkaniowej jest już wdrażana. Trwa proces przejmowa- 
nia przez spółdzielnie funkcji bezpośredniego inwestora bu- 
downictwa mieszkaniowego. Zniesiono limitowanie tych dzie- 
dzin działalności społeczno-gospodarczej spółdzielni,  któ- 
rych źródłem finansowania są opłaty członków. Oddo.nie bu- 
dowane plany inwestycyjne na bieżący rok były przedm:.otem 
decyzji spółdzielczych władz samorządowych. Wiele posiula- 
tów ruchu spółdzielczego z zakresu problematyki samorządu 
i podstaw prawnych funkcjonowania gosopodarki śpó.dzie.- 
czej rozstrzygnie przygotowywana ustawa sejmowa o spół- 
dz.elczości, której projekt jest przedmiotem dyskusji działa- 
czy społecznych i pracowników spółdzie.czości wszystkich 
pionów, w tym spółdzielczości mieszkaniowej. 


Wszystkie podstawowe kwestie samorządności spółdzielczej 
i zmian modelowych są obecnie dyskutowane na walnych 
zgromadzeniach członków spółdzielni, a ńastępnie będą wnie- 
sione na wojewódzkie zjazdy i na VIII Krajowy Zjazd Dele- 
gatów Spółdzielczości Mieszkaniowej, który edbędzie się w 
grudniu bieżącego roku. Efektywne wykorzystanie zgłoszo- 
nych opinii i wniosków przyczyni się do nakreś.enia drogi 
do odczuwalnej poprawy sytuacji mieszkaniowej w naszym 
kraju. 


STANISŁAW KUKURYKA 
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N pieniądza bez pokrycia tELLZT SML KORRWUdwŻe 
ną z tym inflacją. Wysok” LEŁEŁECikć-_ cmd 
minalnych ludności j oficjalna .„stabilizacja” cen podstawo- 
wych artykułów żywnościowych na rynku w latach siedem- 
dz esiąlych. przy występujących niedoborach, tę nierówno- 
wagę wybitnie pogłebiła. 


W ostatnich latach wystąpił wzrost cen skupu produktów 
ro nych. co spowodowało wzrost dopłat do artykułów żyw- 
nościowych. Dopłaty te w skali roku, uwzględniając pod- 
wyżki cen skupu produktów rolnych z kwietnia 1981 r. o- 
siągną prawie 400 mld zł. Mimo wzrostu cen Skupu nadal 
występują ostre niedobory na rynku mięsa i jego przetworów, 
mleka i produktów mleczarskich, a ostatnio też przelworów 
zbożowych. Sytuacja ta zmusiła rząd do wprowadzenia korekt 
na mięso, a w związku z tym powstały dodatkowe kom- 
p.ikacje nu rynku. 


DRUGA STRONA REGLAMENTACJI 
4 

Utrzymywanie głębokiej nierównowagi na rynku artykułów 
żywnościowych i rozszerzenie reglamentacji ich sprzedaży 
(systemu kartkowezo) spowoduje powstanie drugiego, nie- 
koantro.owanego „czarnego” rynku. Będzie to nowa, niezwykle 
destrukcyjna sytuacja, z jaką nie spotykaliśmy się w Polsce 
od szeregu lat. 


Dotychczas państwo kontrolowało w pełni rynek żywno- 
ściowy. Tę sytuację należy utrzymać, gdy rolnicy, związani 
z gospodarką narodową przez uspołeczniony rynek zbytu i za- 
opatrzenia. nie mają nawyków i nie są zainteresowani wcho- 
dzeniem ze swymi produktami w większej skali na wahliwy 
przec.eż wo.ny rynck. Jakie więc jest wyjście? Trzeba podjąć 
działania na rzecz trwałego zrównoważenia rynku żywno- 
ściowego przez odpowiednie podniesienie cen detalicznych 
żywności. Taką operację lżej jest przeprowadzić, gdy dotacje 
nie są wysokie. Aie w tym przypadku stan jest inny Nie 
wolno też powtórzyć błędów popełnionych przy próbach 
uregulowania tej kwestii w 1970 r.i 1976 r. 

Mom zdaniem należy: z 


© przedstawić z odpowiednim wyprzedzeniem projekt re- 
gulacj. cen artykułów 'żywnośc owych pod spoieczną dysku- 
SjJę: 

© zapewnić odpow.cdn'ą rekompensanię ludności, preferu- 
jąc grupy najniżej zarabiające, gdyż sędzę. że w obecnej sy- 
tuacji gospodarczej nie będzie moż iwe zapewnien e pelnej 
rexompensaty grupom ludność: o wvższych dochodach. 

© szczegółowe zasady rekompensaty da ludności up'aco- 
wac z ucz ałem zw azrków zawodowych: . 


© rekompensatę dia rolników zawrzeć w nowvch cenach 
skupu piodu'tów roln:ch. które zapewni.yby pacylet aocno- 
Gowy ludnośc: rolnic e, do nietoin.czej n.e mniejszy nZ 1.1. 
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detalicznych mięsa ; przetworów mięsnych przez „wykupie- 
nie” kartek na mięso od ludności. Jednakże dopłaty do żyw- 
ności są tak wysokie, a rynek żywnościowy tak rozregulowa- 
ny, że wyjścia należałoby szukać przez podwyżkę cen de- 
talicznych wszystkich artykułów żywnościowych, traktując 
ją jako piewszy etap. Mam bowiem na myśli odpowiednią 
podwyżkę cen detalicznych artykułów nieżywnościowych, na- 
bywanych przez ludność np. w 1982 r. w wyniku zamierzo- 
nej podwyżki cen zaopatrzeniowych w przemyśle od 1 stycz- 
nia 1982 r. Wówczas można by dokonać również korekt cen 
żywności, jeśli taka potrzeba istotnie byłaby konieczna, Uwa- 
żŻam, że przez odpowiednie relacje cen żywności do artykułów 
nieżywnościowych i do cen skupu produktów rolnych można 
ostągnąć zrównoważenie rynku wewnętrznego. 


Podwyżka cen artykułów żywnościowych sprzyjać będzie 
likwidacji, bądź przynajmniej znacznie zmniejszy dwa spo- 
łecznie ujemne zjawiska. Pierwsze — marnotrawstwo Żżyw- 
ności w gospodarstwach domowych oraz używanie jej na pa- 
sze. Fakty te są dość znane i nie trzeba ich szerzej uzasad- 
niać. Drugie — to powrót do produkcji w ogóle, w tym też 


do produkcji towarowej przez część gospodarstw chłopskich 
ma':yct: obszarowo. 


Mam tu na myśli fakt, że w latach siedemdziesiątych duży 
odsetek małych gospodarstw chłopskich zaniechał produkcji 
zwierzęcej i w ogóle produkcji rynkowej. Są to gospodaT= 
stwa należące przeważnie do ludności dwuzawodowej, której 
dochody spoza rolnictwa przesądzają o warunkach życia 
rodzin i w przeliczeniu na 1 godzinę pracy są znacznie wyż- 
sze w porównaniu z pracą w gospodarstwie rolnym. Dwie 
trzecie gospodarstw poniżej 2 ha nie chowa krów i trzody 
chlewnej. Oprócz niedoborów pasz w tych gospodarstwach 
na ukształtowanie takiej sytuacji istotny wpływ miały relacje 
między ceńami; skupu produktów rolnych a cenamj detalicz- 
nymi żywności. Około 500 tys. gospodarstw chłopskich, tj. o- 
koło 17 proc. ogólnej liczby w 1979-r. w ogóle nie sprzeda- 
wało uspolecznionym jednostkom Skupu produktów ro.nych. 
Natomiast ludność ta by:a stałym nabywcą żywności. 


KLUCZOWY PROBLEM 


Utrzymywanie aktualnych cen detalicznych. żywności bę- 
dzie sprzyjało rozwojowi handlu bazarowego, gdyż ceny żyw- 
nosc: ukształtują się na nim na znacznie wyższym DOZiOMIC, 
niż w s'eci handlu uspoiecznionego. Obecna sytuacja bedzie 
też hamowała „powrót” dużej grupy gospodarstw rolnvch 
do produkcji towarowej, w tym zwłaszcza do produkcii zwie- 
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„Zadania ro.nictwa z punktu widzenia po rzeb żywność o0- 
W;ycn spoieczeusiwa są lak duże, ze wymagają powszechnej 
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' akżywiazejji produkcyjnej gospodarstw rolnych. Da'sza inten- 


syi.kacja produkcji re nej będzie wymazuć. . coraz m. 3cej 
środków wytwarzanych przez przemysł. Oczywiśc e- nie «m- 
niejsza te znaczen:a działań na rzecz podnoszen:a umieje.no- 
ści fachowych producentów rolnych, produkcji lepszej jakości 
nasion kwalifikowanych. lepszego uży.kowania zwierząt 1d., 
ale © pówedzeniu rozstrzygać będzie większy dopływ przemy- 
 słoewych środków - predukcji! Jak duży on będzie w- la.uch 
najbliższyeh? Oto problem kluczowy. | 


5 Wysokie zasoby siły roboczej w ro'nictwie ch opsk m od 
początku lat siedemdziesiątych umożliwiały wzrost wytwor- 
-czości rolniczej przy innych relacjach czynn'ków produtcji: 


ziemia-praca-Śśrodki produkcji (kapitał). Szybki spadek 2za- 


trudnienia-w ro.nictwie w ubiegłym 10-leciu spowodował 
zmianę tych relacji. Na czoło wysunęła się kwestia środków 
produkcji. Podkreślam ten moment z tego względu, że ge 
spodarka narodowa na czas nie dokonała reorientacji prze- 


mysłu na wzrost produkcji środków d'a rolnictwa. Zaległości | 


są bardzo duże. Nasza sytuacja bliższa jest pod tym wzzle- 
dem krajom rozwijającym się, niż krajom rozwiniętym 30- 


spodarczo. 


Tymczasem sytuacja gospodarcza wymaga, aby przemysł 
dokonał przegrupowania produkcji w warunkach niżu .inwe- 
stycyjnego. Upatruję w tym największe trudności i n'ebez- 
pieczeństwa, gdyż brak szybkiego postępu w produkcji środ- 
ków dla rolnictwa będzie hamować wzrost produkcji rol- 
nej i utrzymywać niedobory produktów żywnościowych. W 
samym rolnictwie muszą być także rea'izowane konsekwen- 
tnie działania na rzecz przemieszczania środków do te jonów 
i gospodarstw, które zapewnią lepsze ich wykorzysianie, 
ale to nie wystarczy, aby spełnione zostały nadzieje społe- 
czeństwa na wyraźną poprawę sytuacji żywnościowej. 


Na ile poprawi się sytuacja jesienią br., gdy rolnictwo wej- 
dzie w sezon prac pod zbiory 1982 r., co zmieni się w tvm 
wzy.ędzie wiosną 82. Są to pytana aktualne już obecnie i są- 
dzę, że Rada Gospodarki Żywnościowej powinna stanowić 
si.ne „lobby” nacisku m. in. na odpowiednio szybkie zmiistny 
struktury produkcji przemysłowej. 


W ostatnich miesiącach podjęto wele działań utwiercza- 
jących gospodarstwa chłopskie o ich trwałym miejscu w 
gospodarce narodowej. Stanowią one podstawowy elemeni 
S.ruktury agrarnej polskiego ro nictwa. Rodzinne gospodur- 
stwa chłopskie są związane w.eloma nićmi z gospodarką na- 
rodową głównie przez system kontraktacji produkiów rol- 
niczych i związane znim zaopatrzenie rolników w wiele waże 
nych środków produkcji. Polityka ro.na państwa stwarza im 
warunki reprodukcji rozszerzonej Jest to niezwykle ważny 
czynnik warunkujący zainteresowania produkcvjne:-roln:lków. 
Dwie kwesiie wydają się tu szczegó'nie ważne. 


PRODUKCJA I POZIOM ŻYCIA 


Pierwsza — to potrzeba wzrostu skali produkcji rolniczej 
m. :n. przez zwiększanie obszaru gospodarstw indywidualnych 
zarówno w obrocie prywatnym, jak też zwłaszcza przez 
sprzedaż gruntów PFZ, Umożliwi to tukże lepsze wykorzy= 
stanie zasobów pracy rodzin ch.opskich. Takie przesłanki d a 
poprawy struktury agrarnej daje uchwała Radv Ministrów nr 
40 z lutego br. Zawarte w niej zasady umacniają poczucie 
własności gospodarstw chłopskich, zobowiązują orzanv ad- 
miaistracji państwowej z udziałem organizacji samorządu 
rolniczego do wykorzystania gruntów PFZ do zwiększania ob- 
szaru gospodarstw chłopskich, (kupno, długoletnia dzierzana), 

„zwiększają także restrykcje na rzecz ochrony gruntów użyt- 
kowanych ro.niczo. 


Generalnie głównym odbiorcą gruntów PFZ powinni być 
"rolnicy indywidualni i temu powimy sprzyjać CENY Sp. de i1- 
ży gruntów i poprawa zaopatrzenia rynku wiejskiegu W * 
środki produkcji oraz system kredytowy; ale powstaną l.ż 
sytuacje, że ziemie te będą mus'ały zagospodarować uspo-. 
łecznione gospodarstwa ro.ne, gdyż nie będzie chę.nych „o'- 
aików Dotyczyć to będzie zwłaszcza gleb lekkich. Koni:ecz- 
na będzie więc dodatkowa pomoc materialna organow wła- 
dzy te:enowej, jeśli interes Spo.eczny będzie uzasadn.ał rol- 


| n.cze- zagospodarowanie tych gruntów. 


4 


Powinny być nadal kontynuowane podstawowe założenia 
polityki rolnej, zakładającej wzrost produkcji ż szeroko ro- 
zum.anymi stopniowymi przemianami socjalistycznymi (sa- 
merządność, kooperacja, spóldzielczość) oraz poprawę warun- 
ków życa ludności rolniczej Przemiany te mogą być zre- 
alizowane tylko przy aktywnym udziale samych rolników. 
To przesądza respektowanie zasady, że rolnicy sami będą 
dokonvwać wyboru form i metod gospodarowania, w których 


- najlepiej będą zapewnione warunki pracy i wzrost poziamu 


życia ich rodzin. Wysoka efekiywność gospodarowania w u- 
spolecznionych gospodarstwach ro.nych i dobre warunki ży- 
cia ich kolektywów pracowniczych będzie stanowić rzeczy- 
w:stą zachętę dla określonych docyzji roln'ków.: 


Druga kwestia — to potrzeba stałego wzrostu poziomu do- 
chodów ludności rolniczej przez odpowiednią politykę w zak- 
resie cen rolnych i utrzymania edpowiedniege paryletu do-- 
chodowego. Stały wzrost dochodów jest niezbędny, aby rosiy 
nukłady na produkcję !at następnych, aby następował pro- 
ces wzrostu gospodarczego. 


Chcę przypomnieć, że w latach 1978—1980 dochody realne 
rolnictwa malały. Skutki tej sytuacji odczuwamy obecnia na 
rynku żywnościowym. Ponadto uważam, że parytet dochodo- 
wy ludności rolniczej do zatrudn'onej w pozaro niczych dzia- 
łach gospodarki narodowej nie powinien być mższy niż 

<l:1 w Yyrzeliczeniu na jedną "osobę czynną zawodowo, W 
ostatnich latach sytuacja pod tym względem byla nieko- 
rzystna. Dokonane w listopadzie 1980 r. i w kwictniu 1981 r. 
podwyżki cen skupu produktów rołnych niektórych Środ- 
ków produkcjj rolniczej dają per sa'do w Skali roku wzrosi 
dochodów rolników indywidualnych o około 140 miQ zł i za- 
pewniają parytet dochodowy z lekką nadwyżka w Ss osurku 
do podanych wvżej proporcji, jeśli w roku bieżącym ro n.c- 
two os.ągn.e poziom produkcji 1979 r. 


Ustsiony obecnie poztom cen' skupu produktów rolnych. 
moim zdaniem, dobrze ujmuje generalne weu nętrzne rela- 
cje i może stanowić bazowy poziom cen dła eweniuwinych 
przysziych zmian wskaźnikowych, gdy będą zmieniane cenv 
dostal czne żywności i ceny zaopatrzeniowe w przemysle. Od- 
rębnym. niezwyk.e ważnym zagadnieniem są bowiem re acje 
cen produktów rolnych do cen Środków produkcji. Eweniu- 
alny w przyszłoścj wzrost cen środków produkcji, abv szwb- 
ciej też osiągnąć stan. równowagi na nie w zakrese podazy 
i popviu. powinien być dokonywany z generaina ochroną po- 
ziomu dochodów ludności rolniczej. 


We wsiach trwa ożywiona działalność na odnow: 
 społeczno-zawodowych organizacji rolników i spółdzielc.o. - 
ci wiejskiej. nadania im nowych treści. Zmiany te są ko- 
nieczne i wielce obiecujące, Samorząd rolniczy i spółdzi.!- 
czy, gdy działał właściwie, zawsze spełniał ważna rolę w żv- 
ciu społeczno-gospodaiczym wsi i niósł istotną pomoc rol- 
nikom. Chłopów cecnuje wielkie poczucie sprawiedliwosci 
społecznej, samorząd rolniczy stanowić więc powinien waże 
ny element demokracji socjalistycznej. Leży to w interesie 
społecznym, jest zatem zbieżne z programowymi działaniami 
naszej partu. 
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TAKIE BYŁO BUDOWANIE 
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grudniu ub. roku Centralna Komisja Kontroli Partyjnej wykluczyła z PZPR 
p. m'nis'ra budownictwa i przemysłu materialów budow:anych — Ada:na 
Glazura. W kwietniu br. został on aresztowany z nakazu Prokuratury Wo- 


jewódzkiej w Warszawie. Podane do publicznej wiadomości ogólne zarzuty doty- 
czą niewłaściwego kierowania resortem, karygodnego zaniedbania w wykonywa- 
niu płanów budownictwa mieszkaniowego i przemysłowego, współudziału w przed- 
kładaniu nierzetelnych danych statystycznych dotyczących budownictwa oraz 
nadużywania stanowiska do czerpania korzyści osobistych. 


opiero dziś finalizuje się docho- 
dzenie przeciw A.  Glazurowi. 
Byłoby jednak niesłuszne twi.r- 
dzenie, że całe zło wyszło na jaw w 
drugiej połowie ub. roku. Sytuacja w 
budownictwie była dostrzegana i kry- 
tykowana znacznie wcześniej. M. un. 
Najwyższa Izba Kontroli w 1978 r. na 
podstawie decyzji Prezydium Rządu i 
uchwały Rady Ministrów zbadała kilka 
tematów realizowanych przez resort. O- 
gólny wniosek był dość en:.gmatyczny: 
„tworzenie przemysłu mieszkaniowego 
oraz wielorakie decyzje, w tym do:y- 
czące normatywów, umożliwiły podsta- 
wową poprawę jakości wie:.orodz'nnego 
budownictwa mieszkaniowego”. NIK u- 
staliła jednak ponad wszelką wątpli- 
wość iż przemianom tym często nie wo- 
warzyszyła właściwa jakość robót i nia- 
teriałów, liczne obiekty mieszkalne 
zgłoszone były do odbioru i przejmo- 
wania w stanie nienadającym się do za- 
sicdlepia. s 

Śladem tvm szło fałszowanie staty- 
styki. Badając realizację zadań za 1977 
r. w zakresie- wielorodzinnego budow- 
nic.wa mieszkaniowego dla ludneści 
n'erolniczej, NIK odkryła, iż w owym 


D 


roku w 29 województwach zaliczono do . 


wykonania planu nieprzydatnych do za- 
siedlenia 165 budynków (10,8 tys. mie- 
szkańi W materiałach statystycznych 
GUS wykonanie planu ocenia na po- 
ziomie 90,9 proc. W gruncie rzeczy 
plan ten został wykonany w 83,7 proc. 

Różnego rodzaju „poś.izgi” i parta- 
c.wo wp.ynęły na wzrost kosztów Dbu- 
downictwa. Krótko mówiąc —  więk- 
szość skontrolowanych przez NIK jcd- 
nostek nieprawidłowo realizowała swe 
zadania. 

Ponow.'ona w 1979 r. kontrola stw:.er- 
dziła nieznaczną poprawę rytmiczności 
przekazywania budynków mieszka. nvch 
w roku 1978. Nie się jednak n'e zinie- 
niło na lepsze w sprawozdawczości. Tak- 
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'Użyteczności 


że jakość oddawnych do użytku mie- 
szkań w wielu przypadkach była skan- 
daliczna. Nieodpowiednia jakość robót 
budowlano-montażowych oraz przewie- 
kie usuwanie usterek i przekazywanie 
budynków mieszkalnych do użytku by- 
ły przyczyną naliczania i obciążania 
przedsiębiorstw  budowlano-montażo- 
wych wie!omilionowymi karami. 

Nie da się jednak ukryć, że była w 
tym czasie w kraju pewna ilość inwe- 
stycji, których nie imało się „7 plag” 
budownictwa. Na!eżały do nich niektó- 
re „delikatesowe” budynki mieszkalne, 
kosztowne, piękne wille nazywane ob- 
łudpie „daczami” lub „domkami rekrea- 
cyjnymi”. Ich inwestorzy nie mieli 
zmartwień z wykonawcami, materia- 
łami budowlanymi itp. 

Wśród budujących prywatnie, z roz- 
machem, głównie za państwowe pienią- 
dze, na jednym z pierwszych miejsc 
znalazł się ówczesny minister Adam 
G'azur. 

Drogę do celu, można powiedzieć. ca- 
ły czas miał usłaną sukcesami dz ęki 
magii stanowiska. W Popowie nad Bu- 
giem w 1975 r. za jedyne 17,5 tys. zł 
kupił piękną zalesioną działkę o pow. 
2 tys. m kw. Na tej działce w 1978/79 
r. wybudował  czterokondygnacy:ny 
dom o pow. około 140 m kw. z sau- 
ną i garażem. Dom budowało osiem po- 
degłych mu przedsiębiorstw z calego 
kraju — Warszawy, Płocka, Rzeszowa, 
Suwałk i Zielonki k/Węglińca w woj. 
zielonogórskim i innych. Żeby było pi- 
kantniej — również „Budopol”-Łódź... 
Przedsiębiorstzyo Budowy Obiektów 
Publicznej. 


Ministrowi od początku wszystko 
szio dobrze. Wystarczył zwykły świstek 


— „zamówienie” bez żadnej daty o tre- 
ści: „Proszę o wykonanie elementów 
wraz z montażem domku w Popowie. 
Należność zapłacę po otrzymaniu ra- 
chunku” — by natychm ast w 1777 r. 


Zakłady Stolarki Budow'anej  „Stcl- 
bud” w Zielonce (na z.ecenie inwasto- 
ra — Biura Zbytu Stolarki Budowlanej 
w Warszawie przystąpiły do akcji 
wspólnie z zakładami w Zalesiu Gór- 
nym. ; i 
Nie wdając się w szczegóły stw.er- 
dzimy tylko, iż wspólnymi siłami naj- 
lepszych przedsiębiorsiw z całego kraju 
powstał piękny obiekt „wizytowany” w 
czasie wznoszenia przez samego mini- 
stra, jego dyrektora gabinetu Janika, 
sekretarki ministra i różnych  odpo- 
wiedzialnych urzędników Zjednoczenia 
Stolarki Budowlanej „Sto.bud”. Wiatr 
historii nie pozwolił jednak harmonij- 
nie zakończyć tej inwestycji, której ko- 
szty NIK oceniła na około 2,5 mln zł. 


Tu zarysowują się jednak pewne róż- - 


nice zdań. Sam A. Glazur zgłosił w 
kwietniu 1980 r. w PZU w Wyszkowie 
budynek do ubezpieczenia, wyceniając 
jego wartęść ńa sumę około 3 mln zł. 
Wartość rzeczywistą szacuje się na 35 
do 4 mln zł. „Stolbud”, który początko- 
wo wystawił ministrowi fakturę na su- 
mę 79 tys. zł, później pod wrażeniem 
badań NIK zrewidował wycenę, wysu- 
wając rozszczenie rzędu 1,6 mln zł. 
Wstępne ustalenia wskazują, iż A. Gla- 


zur do niedawna zapłacił około 300 tys. 
zł. On sam twierdzi, iż 550 tys. zł. Tak 


czy inaczej śmiesznie mało w porów- 
naniu z rzeczywistymi kosztami budo- 
wy willi. 

Jest rzeczą oczywistą, że nie byłoby 
afery gdyby Adam G:azur postawił so- 
bie dom — jak to czynią zwykli śmier- 
telnicy — za własne, legalnie zar>bio- 
ne pieniądze. Biednym człowiekiem nie 
był. Co najwyżej byłaby to skromniej- 
szą willa, rzeczywiście „domek rekrea- 
cyjny”. Ale nie ulega wątpliwości, iż 
wykorzystał on bez skrupułów swoje 
możliwość wzbogacenia się kosztem 
państwa. kosztem społeczeństwa. 

„Nie był pod tym wzg.ędem p.erwszy, 
nie był ostatni, załatwiając niby for- 
ma nie. a w rzeczywistości w sposób 
naruszający prawo. formalności związa- 
ne z wyposażeniem budowy. Zlecenie — 
jak już wspomniałem — było zwykłvm 
świstkiem papieru. Ale świstek ten, bę- 
dący kuriozalnym dowodem arogancji 


wtadzy Adama Glazura, wywoła' ma-- 


terialny łańcuch przyczyn i Skuitkow. 


Adam Glozur nie zawarł żadnej umo- 
wy z głownym, panstwowym przecież 
wykonawcą By.a to w sw.etle prawa 
„dzika” budowa wznoszona głownie ża 
p.eniądze panstwowe, bo przed ujuw- 
nieniem atery wznoszący ją ludzie bvli 
opłacani z kasy przedsiębiorstw Jedy- 
nie bank w P.asecznie domagał sę ta- 
łatwienia niezbędnych forma.nośc., ae 
na tym się skończyło. Bank mał za 
kró.kie ręce w stosuku do m.nistr1. 
Czy nikt nic więcej wcz.śn.ej n.e po- 
dejrzewał? I owszem. Budowlani w > 
dzieli, że sprawa ma przykry zapach. W 
ówczesnym kli.mac.e na wicle tego tv- 
pu spraw patrzyło się jednuk przez pal- 
ce, wliczając co tylko się daio w k:sz- 
ty przedsiębiorstw Oznaczało to. iż za 


„tę wilię i inne zapiacą w ostaiecznyvm 


rachunku zwykli zjadacze ch.eba. Ae 
kto by się tym przejmował. 

Żeby oddać komu trzeba sprawicdli- 
wość, pow.emy, iż nieśmiało wyrażali 
swoje wątpl.wości niektórzy admint- 
stracyjni pracownicy „Stolbudw”. Nale- 
żeli do nich E. Nogalska i E. Ablewski. 
Robotnicy częsio nawet nie wiedz::li 
dia kogo i za czyje pien.ądze budują. 
Okazało się, że budowali... za swoje. , 

Zło, choćby najskrzętniej ukrywane, 
wydostaje się jednak na powierzchnię. 
Budowa zaczęła wpływać demoral:zu- 
jąco na niektórych pracowników budo- 


wlanych kombinatu. Doszło do tego, że 
pod pretekstem Popowa kierownicy po- 
szczególnych budów usiłowali uspia- 
wiedliw:ć swoją niedbałość © państwo- 
wy grosz. Jeden z inżynierów wprost 
odmówił wytłumaczenia się z nadm:er*- 


"nych kosztów innych budów, oświad- 


czając, iż skoro za darmo buduje się dla 
ministra; on się poczuł zwolniony mo- 
ralnie z odpowiedzialności z tytułu 
przekroczenia kosztów i niedoróbek w 
zakresie powierzonych mu budów. Kie- 
dy domek był gotów, A. Glazur nie miał 


A 


ochoty uczestniczeć w formu nym od- 
b:orze. Dobrze wiedz.a3, czym to p.ca- 


"n.e. 1 protokołu zdawczo-odbiaw. ze:;o 


ne chciał podpisać. Naiom ast stanowe 
czo domagał się wydania mu k uczy od 
ob.cktu. 


Nie demonizując ówczosnej sytunc'i. 
bez vyzyka można u-nac za pewnik że 
moralna zaraza zbierała obfite żniwo, 

Glazur przyparty do muru z.ożyi kró- 
tkie pisemne  oświz:ciczenie, z którego 
wynika, że ne poczuwa sę do winy. 
Dudowę podjął, chcąc zupewh c rodzi- 
nie warunk; swobodnej rekreucji. 


. 
" 


„Kierowałem się równ ćż wysiępuj;cymi 


w laiach siedemdz.esiatych tendencjami w 
tym wzylódzie. Zyskałem w związku z tym 
z URM działkę (odpłatnie) Oriz kicdyt na 
budowę w wysokości 300 tys. zł. Zlecając pi- 
semnie lub ustnie wykonywanie robót, o- 
świadczam, Że kategorycznie każdorazowo 
zastrzegałem zachowanie wszystk ch obaow.4- 
zujących przepisów i zasad przy wyccnie 
i rozliczaniu...” 


I dalej w tym samym tonie, jarby 
miał do czynienia z gromadą głupców, 
a nie z ludźmi umiejącymi lczyć ; ko- 
jarzyć. z 


Społeczna pogarda dla mentalności 
A. Glazura bierze się stąd, iż znaczna 
część prac przy budowie domu wyko- 
nywana była w 1979 r., kiedy jaką mi- 
nister wydał zarządzenie (okólnik nr 25 
z 15.XI1.1978) nakazujące podlegsym 
przesiębiorstwom rygorystyczne stoso- 
wanie zasad i trybu rozliczeń usług bu- 
dowianych świadczonych osobom pry- 
watnym. Ale jego to nie dotyczyło. A. 
Glazur nie tylko łamał ogólnie przyję- 
te normy prawne, ale i własne zarzą- 
dzenia. Znaczyły dla niego tyle, co 
strzęp makulatury. 


Swojego stanowiska nadużywał  je- 
szcze w inny sposób. CKKP, rozpąt.u-. 
jąc sprawę A. Glazura 'ustaliła, że i1ko 
minister miał wysokj fundusz pre- 


zen acejny Mino tw paeee] n* ew nie 
kom Wsużiuu F.e.  uanu 20 U 4 0 
wune dopływu dodatiowvch pcz:ne 
tów i uwminićw, pochelizocych Z no- 
dukcji podległych mu zakładów, i'ka 
tzw. ariykułów akwizycyjnych, ozdź N 
drodze normalnych zusupów, 

„Fosiugując sę tą prostą. als skute 
czną mitodą, stworzono SYVsiem ZAdn:Że 
ności „senror — wazsale”, ad.p ując na 
wspo!łczesny użytek feudalne wzory W 
okresie pditiora roku (1978 1 po.owa 
1979) ze Zjedntyczen.a Szka jj C'".a- 
k; „WVitroczr” pobrano w.roby krvs”'de 
łowe, porcelanowe i fajunsowe na su- 
mę ok. 620 tys zł. Lista prezentów |] st 
imponująca. Zjednoczen e „Zremb” za- 
kupło w ciągu dwóch lat różną Ub.»e. 
minki na sumę ponad 200 tys. zł. Były 
to nierzadko dz wne upominki: małoga> 


baurytowe pralki automatyczne, radia i 
magnetofony stereo, a nawet... pistol?t 


ska,.kowy (udana kop.a za 14 tys. Z:) 
i kupon , materiału ubraniowego 
dlugości 16 metrów. W mniejszym *to- 
pniu zakupów upominków dokonywaiy 
inne zjednoczenia. Część tych preztn- 
tów rozdawano delegacjom zaeranicz- 
nym, ae wiee otrzymywaiy różne Oso- 
by w kraju. I cóż się dziwić, że .dąc 
za takim przykładem także zjednocze- 
nia zakupywały i przeznaczały część pre- 
zentów dla własnych potrzeb. W tym 
stanie rzeczy nikt nikomu n.e mógł po- 
wiedzieć marnego słowa. Monstrualne 
rozmiary przybrała ta praktyka w Zje» 
dnoczeniu „Vitrocer”, gdzie w latach 
1979,80 na powyższe cele z tzw. fundu- 
szu wspólnych przedsięwzięć gospodar- 
czych wydaikowano ok. ...18,5 mln z.. 
Nie do nas należy prawna kwal:(i- 
kacja czynów i odpowiedzialności Ada- 
ma Glazura. Śledztwo pozwoli ustalić 
wszystkie aspekty tej sprawy. By spra- 
wiedliwości mogło się stać zadość. 


z 


Ja-Cz 


Od dyskusji 
„do decyzji 


„GŁOS BUDOWLANYCH” nur 4/81 
(gazeta zakładów przemysłu budowlane- 
go Lubelszczyzny) zawiera „Nasz ko- 
mentarz”, który nosi tytuł: „Jest wiele 
do zrobien.a”. Przytaczam w skrócie 
jego tekst. 

„Jest coraz w.ęcej problemów do roz- 
wiązania, coraz więcej trzeba załatwić 
od wewnątrz. Przede wszystkim zespoić 


naderwane struktury społeczne, które - 


nie zawsze chcą działać jednomyślnie 
One to, podzielone wydar:en ami o:tat- 
nich miesięcy, nadal jeszcze patrzą na 
siebie nieufnie, nie raz węsząc ukrvty 
atak lub próbę wyrwania zdobytych po- 
zycji. Aż się prosi, by w takich sy:.ua- 
cjach był ktoś, kto potrafi rozsądnie 
i umiejętnie skerować emocje w nurt 
wspólnego intersu całego przeds.ęDior- 
stwa — całej załogi. Tym arbitrem, siłą 
spajającą — moim i nie tylko mo m zda- 
niem — powinna być organizacja par- 
tyjna. Jest to przecież część organ.zmu 
zakiadu pracy, która skupia przedsta- 
wicieli i związku „Solidarność”, i zw ą- 
zku brahżowego, i członków zarządu. 
Jest to więc forum, na którym powinno 
dochodzić do wypracowywania wspól- 
nych stanowisk, na którym powinny sę 
ostro ścierać pog ady, pow nny z tega 
powstawać koncepcje rozwiązań organi- 


N 


za.orskich, zwłaszcza gdy w działanu 
samego zakładu czy przedsięb.orstwa za- 
chodzą i będą zachodziły dość istotne 
zmiany (..) 

W pracy organizacji partyjnej trzeba 
już odejść od niedobrego zwyczaju, po- 
legającego na tym, że. długie nieraz 
obrady i dyskusje kończą się niczyin, 
brakuje po prostu decyzji, które zamy- 
kałyby nie jedną z omawianych spraw. 
Na szczęście, jest to już coraz rzańsze 
zjawisko. Odchodząc od tego zwyczaju, 
porządkując swoje wewnętrzne pro'e- 
myv, jednym z najważniejszych, o cha- 
rakterze bardziej ogólnym, jest i tęcz:'e 
znajdowanie wspólnego zdania w przy- 
padku tozbieżności poglądów w spra- 


wach zasadniczych dla przeds :qhior- 


stwa...” 
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KRONIKA PARTYJNA 


16 maroG — kwietnia 1981 r. 


JRELENUM KC, 


59 HI — Obradowało IX Plenum KC, O- 
. bradom przewodniczył I sekretarz 
KC Stanisław Kania. 

'— Referat Biura Politycznego KC „Pod- 
stawowe problemy sytuacji w kraju i z»da- 
nia partii w toku przygotowań do IX Zjaz- 
du wygłosił członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Kazimierz Barcikowski, i 


— Po dyskusji KC przyjął: 


— uchwałę IX Plenum w sprawie aktual- 
nej sytuacji partyjnej I zadań partii, 

— uchwałę na temat dżiałalnóści delega- 
cji PZPR na XXVI Zjazd KPZR, 

— oświadczenie KC w sprawie listu Ste- 
fana Bratkowskiego, 

— poprawki do tymczasowego regulaminu 
"wyboru władz i delegatów w PZPR. , 

— rezolucję w sprawie votum zaufania dla 
Biura Politycznego. 


POSIEDZENTA „BIURA POLITYCZNEGO KC 
BBE"NOZE TPP EROTYY ; Pf) CY ZY ZO OZ 


17. NI 9%. Polityczne obradowało 
; nad problemami ochrony zdrowia. 
22 NI — Biuro Polityczne  obradowała 


nad sytuacją społeczno-polityczną 


Polsti. 
25 IN — Biuro Polityczne postanowiło 
. zwołać w dniu 29 marca br. IX 
Plenum KC dla omówienia zadań partii wo- 
bec aktualnej sytuacji w kraju. , 
7 IV ' — Biuro Polityczne: 
. 


— analizowało przygotowania do, 
X Plenum KC. 
— obradowało nad obchodami 1 Maja. 


NARADY I SPOTKANIA 
NEREK PESZEK M TY ERC ZO 


— Odbyła sie narada przewodni-- 
czących WKKP poświęcona reali- 
zacii uchwał VII Plenum KC. W obradach 


uczestniczył członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Kazimierz daga Man * 


« — Odbyła się narada kierowników wydzia- 
łów rolnych i gospodarki żywnościowej KC 
poświęcona aktualnym zadaniom w realiza= 
cji polityki rolnej. i 
| — W obradach XII Koneresu SD wziął u- 
dzi””: sekretarz KC Zdzisław Kurowski 


17 II — I sekretarz KC Stanisław Kania 

© i prezes Rady Ministrów Wojciech 
Jaruzelski przyjeli naczelnego dowódce Zjed- 
noczonych Sił Zbrojnych Państw-Stron U- 
kładu Warszawskiego marszałka Związku Ra- 
dzieckiego Wiktora Kulikowa, 


— W obradach VII Zjazdu ZHP wzięli u- 
dział: zastenca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Roman Ney i członek Sekreta- 
riatu KC Stanisław Gabrielski. Z przewod- 
n'czacymi delesacji zaeranicznych na Ziazd 
ZHP snotkali sie: sekretarz KC Zdzisław Ku- 


rowski i członek Sekretariatu KC Stanisław 
Gsbrielski. > : 


— Z okazji 80 rocznicy urodzin prof. Piot- 
Ta Perkowskiego, I sekretarz KC Stanis'aw 
Kania przesłał mu list z gratulacjami i ży 


czon*'smi, 

19 YI — Członek Politycznego, 
2 sekretarz KC Stefan Olszowski 

wział udział w posiedzeniu Rady RSW „.Pra- 

sa-Książka-Ruch'. w tym samvm dniu 

z deleratem na XXVI Zjazd KZPR, amba- 

S77-07-m ZSRR Borysem Aristowem. 


20 NI ch sekretarz KC Staniaław Ka- 

e nia przyjął wicekancjerza i mini- 
stra Snraw Zagranicznych RFN Hansa-Diet- 
richa Genschera. 


— W obradach I Krajowego Zjazdu ZMW 
wzięli udział: ezłonek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Knmzimierz Barcikowski, sekre- 
tarz KC Jerzy Woijtecki i członek Sekreta- 
T"*" mw" Stanisław Gabrielski. i 


2 4 UI — w obradach VII Krajowego 

z Zjazdu Kółek Rolniczych wzieli u- 
dział członkowie Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu z I sekretarzem KC Stanisławem Ka- 
nia Henrvkiem Jabłońskim, Woiciechem Ja- 


ruzelsttiny, » 

26 UI — I sekretarz KC Stanisław Kania 
e przyjał grupę porzedstawicielj nau= 

kł i kuiturv oraz snotkał sia z kierowniwn- 


mi instytucji prasowych, radia i telewizji. w 


Biura 


44 


spotkaniu uczestniczył członek Biura Poli- 
tycznczo, sekretarz KC Stefan OQlszowski. 


30 III — Odbyło się posiedzenie Komisji 
. współdziałania Partii i Stronnictw 
Politycznych. Ze strony PZPR udział wzieli: 
Stanisław Kania, Fenryk Jabłoński, Woj- 
cicch Jaruzelski, Kazimierz Barcikowski. 
Stelan Olszowski. 
321 UI > W 95 rocznicę urodzin prof. 
. Tadeusza Kotarbińskicoro gratula- 
cje z okazji jubileuszu nrzekazali Stanisław 
Konia, Henryk Jabioński, Wojciech Jaruzei- 


ski. 
4 IV — Odbyła się narada sekretarzy 
e KW poświęcona problemom pracy 
ideologicznej partii Obradom przewodniczył 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stefan Olszowski. 
— Odbyła się 


8.IV Kw poświęcona aktualnym prob- 
lemom pracy partyjnej. W naradzie uczest- 
niczyń: ezłonek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Kazimierz Barcikowski i sekretarz 
KC Zdzisław Kurowski. 


— Zastępca członka Biura Politycznego. se- 
kretarz KC Roman Ney spotkał się z dzien- 
niksrzami krajowymi i zagranicznymian 


Q IV — Odbyło się zebranie Klubu Po- 
dów selskiego PZPR, któremu  prze- 
wodnicżył członek Biura Politycznego, sek- 
retarz KC Kazimierz Barcikowski. Informa-= 
cję o rozmowach rządu ze zwiazkami zawo- 
dowymi złożył wicepremier Mieczysław Ra- 
kowski. 

— Odbyła się narada przedstawicieli KW 
i centrałnych instytucji i organizacji ośwła- 
towo-wychowawczych. W obradach uczestni- 
czył zastępca członka Biura Politycznego, 
sekreterz KC Roman Ney. 


10 IV — Zakończyła się 2-dniowa konfe- 
. rencja naukowa zorganizowana z 
inicjatywy Zespołu I Komisji Zjazdowej 
przez Wydział Organizacyjny KC i IPPM-L 
poświęcona dorobkowi dyskusji przedzjazdo- 
wej w sprawach wewnątrzpartyjnych. w 


konferencji wziął udział sekretarz KC Zdzi- 


sław Kurowski. 


— Zastepca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Waszczuk spotkał się z I 
ser"etorzami POP przy ZLP. 


14 IV — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. Kania spotkał się z grupą człon- 
ków i zastępcami członków KC ze środowisk 
robotniczych i chłopskich. 


15 TV — Pod przewodnictwem I sekreta= 
e rza KC Stanisława Kani obrado- 
wało Brezydium i Sekretariat Komisji Zjaz= 


dowej. Przedmiotem obrad były przygotowa= 


nia do IX Zjazdu, | 


— Odbyła się narada I sekretarzy KU, sek- 
reterzy i kierowników wydziałów nauki i oś» 
wiaty KW z udziałem członków Komisji 
Ziazdowej. W obradach uczestniczył zasten- 
cą członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Roman Ney. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
BMET""T"rER MSZE TY" YTYZKCMGFU "11777 7 i daraciediińwióiknówa czai 


16 THF — KW w Lublinie obradował nad 
e aktywnością członków partii w 
realizocii uchwał VIII Plenum KC. Obradom 
przewodniczył zastepca członka Biura Poli- 
tvcznego KC, I sekretarz KW Władysław 
Kruk. 

— KW w Radomiu obradował nad sprawa>- 
mi organizacyjnymi. W obradach uczestni- 
czył członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Tadeusz Grabski. KW nrzyjał rezvenacię 
J-”nusza Prokopiaka z funkcji I sekretarza 


KW wybierając na to stanowisko Zdzisława 
Kwiecińskiego, dyrektora  przefdsiehiorstwa 
„Centrodlew* w Radomiu. Kw. dokonał 


zmian w składzie Egzekutywy i Sekretaria- 


tu KW 

18 I — w posiedzeniu wojewódzkiego 
. zespołu zjazdowego w Poznaniu 

wziął udział członek Biura Politvcznego, se- 

kretarz KC Kazimierz Borcikowski. 

19 I — Zastępca członka Biura  Poli- 
. tycznego "sekretarz KC Jerzy 

Waszczuk przebywał w woj jeleniogórskim, 

gdzi spotkał sie » aktvwem Dpolitvcznym 

i społecznym oraz wział udział w nasiedze- 

niu województię:esn zesnołu nose'slr*-gr 

— w posiedzeniu wojewódzkiej komisji 


narada * sekretarzy 


_6.IV 


"T,EV 


„ws i 


I 
przedzjazdowej w Łomży wziął udział sek- 
re'arz KC Zdzistaw Kurowski. 


20 HI — RW w Katowicach obradował 
. nad zadaniami organizacji partyj- 
nych w górnictwie. W obradach, którym 
przewodniczył członek Biura Politycznego 
KC. I sekretarz KW Andrzej Żabiński wział 
udział członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Tadeusz Grabski. 


21 IH — Komitet Warszawski - ocenił 
. wnioski z dyskusji przedzjazdowej 
w organizacjach partyjnychg 


25.'II 


zjazdowej. 
26 I'I — KW w Koninie obradował nad 
RA sytuacją polityczno-społeczną. | 
— KW w Pile obradował nad programem 
stabilizacji życia snołeczno-gospodarczego. Ww 
obradach wziął udział zastęnca kierownika 
Wydziału Przemysłu, Budownictwa it Tran= 
Sportu KC Krzysztof Trębaczkiewicz. 


— KW w Skierniewicach obradował nad za- 
daniamie partii przed 1X Zjazdem. W obra- 
dach wziął udział zastenca Kierownika Wy= 
dzisłu Zagranicznego KC Lucjan Piątkowski, 
28 UI — KRW w Kaliszu obradował nad 

a zadaniami partii przed 1X Ziaz- 
dem. W obradach wziął udział zastepca kie- 
rownika Wydziału Kadr KC Stanisław' Mar- 
Sz2Ł 


— KW w Olsztynie obradował nad bieżący- 
mi zadaniami partii. 


— RW w Płocku obradował nad 
30.711 zadaniami po IX Plenum KC. 
2.1V 


— w naradach i zebraniach par- 
tyjnych po IX Plenum wzięli u- 
dzia! członkowie Biura 
kretariatu KC: 


Politycznego i Se-> 

I sekretarz KC Stanisław 

Kania — z aktywem partyjnym Warszawy, 
Kaz'mierz Barcikowski — w Rzeszowie i w 
WSK w Mielcu, Stefan Olszówski — w kopal- 
ni „„Mysłowice”, Andrzej Żabiński — w ko- 


— KW w Tarnobrzegu ocenił wy- 
niki pracy wojewódzkiej komisji 


palni .,Wieczorek”, Roman Ney — w Hucie 


im. Lenina w Krakowie Władysław Kruk 
— w Kombinacie Maszyn Rolniczych ,„Agro- 


met w Lublinie. 
3 IV — w naradach i zebraniach par- 
- tyjnych po IX Plenum KC wzięli 
udział cezłonkow Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: Stefan Olszowski — w Hucie 
„Warazawa”, Tadeusz Fiszbach — w porcie 
gdyńskim, Władysław Kruk — w FSC w 
Lublinie, Jerzy Waszczuk — w Kombinacie 
Cementowyjm * „Chełm. Emil Wojtaszek — 
w Zakładach Elektromaszynowych  „.Ema= 


-Ceima w Cieszynie, Zdzisław Kurowski —. 


w Białosotckich ZPB „Fasty”. Zbigniew Zie- 
lłiński — w Fabryce Maszyn Górniczych 
„Pioma” w Piotrkowie Trybunalskim. 


4 IV — Zastępca członka Biura  Poli- 
e tycznego, 
Waeszezuk wziął udział w posiedzeniu Woje- 
wód-vrijej Komisji Zjazdowej we Wrocławiu. 


— KW w Olsztynie obradował nad 


kampanią wyborczą przed IX 
Zjazdem. . 


— KW. PZPR i WK ZSL w Siedlcach ob- 
radowały nad rozwojem rolnictwa t proble- 
mami pracy politycznej na wsi. W obradach 
udział wzięli: zastępca kierownika Wydziału 
ł— Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC 
Witołd Stasiński i kierownik Wydziału Eko- 
nomiczno-Rolnego NK Teofil Stanisławski. 


— RW w Białymstoku obradował 
nad zadaniami”przed IX Zjazdem. 
W obradach uczestniczył zastępca Kkierow- 
nika Wydziału Kadr KC Stanisław Marszał 


— RW w Lesznie obradował nad zadania- 
mi przed IX zjazdem. W obradach uczest- 
"oi przewodniczący CKĘ Jerzy Muszyń- 
ski. 5 


2a 
— KW PZPR i WK ZSL w Słupsku obra* 
dowały nad sytuacją spółeczno-polityczną na 
problemami rozwoju rolnictwa. W ©: 
bradach uczestniczył wicepremier Roman Ma: 
linowski i zastępca kierownika Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC Jan 


Zegartowski. 
8 TV — w naradach it zebraniach par 
. tyjnych po IX Plenum KC wzię 
li udział członkowie Biura Politycznego i Se 
kretariatu KC: Henryk Jabłoński — w Za 
kładach Budowy Maszyn it Aparatury im 
Szadkowskiego w Krakowie. Józef Pińkow- 
ski — w Zakładach Włókien Chemicznyct 
„Chemitex” w Sochaczewie. Tadeusz Fisz- 
bach — w posiedzeniu wojewódzkiej komi: 
sji zjazdowej w Gdońsku. Stanisław Gabriel: 
ski — w eminie Radvmno w woj przemy: 
skim Zbigniew Zieliński — w Zakładacł 
Kuzienniczych ' Maszyn Rolńiczych w Ja 
worze w woj. legnickim. * 


— Komitet Łódzki obradował nad .kampar 
nia wrvhborcza przed IX Ziazdem. W obra: 
dac+ 'ezestniczył członek KC, wicepremiel" 


- Menryk Kisiel 


Azad Google 


sekretarz KC  Jerzy' 


+ 


— KW w Zielonej Górze obradował nad 
kampanią wybDorczą przed IX Zjazden. W 
obradach uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Kadr KC Mieczysław Szymański. 
9 IV — W naradach ! zebraniach par- 

. tyjnych po IX Zjeździe wzięli u- 
dział członkowie Biura Politycznegc Se- 
kretariatu KC: I sekretarz KC Stanisław 
Kania — w Stoczni Gdańskiej tm. Lenina, 
Tadeusz Gabrielski — w Iiełchatowskim O- 
kręgu Przemysłowym w woj. piotrkowskim, 
Jerzy Waszczuk w Hucie Miedzi ..Legnica"'. 
jerzy Wojtecki — w Fabryce Maszyn Rolni- 
czych „Agromet-Refama' w Rogoźnie w woj. 
pilskim. 

10 IV — KW w Poznaniu: obradował nad 
. kampanią wyborczą przed IX 

*'-— Komitet Krakowski obradował nad kam- 
pania wyborczą przed IX Zjazdem. 
zjazdem. 

11 IV — Członek Biura Politycznego, Sc- 

. kretarz KC Tadeusz Grabski wziął 
udział w zakładowej konferencji wyborczej 
w Zakładach Azotowych im. Dzierżyńskiego 
w Tarnowie. 


13 IV — Członek Biura Politycznego, se- 
. kretarz KC Tadeusz Grabski wzi:ł 
udział w spotkaniu aktywu partyjnego woj, 
Konińskiego. 

— KW w Częstochowie obradował nad Sv- 
tuacją społeczno-gospodarczą. W obradach 
wziął udział zastępca członka Biura Politycz= 
nego sekretarz KC Roman Ney. 


— RW w Gdańsku obradował nad zada- 
niami przed IX Zjazdem. Obradom przewod= 
niczył zastępca członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW Tadeusz Fiszbach. 

— KW w Legnicy obradował nad zadania= 
mi przed IX Zjazdem. W obradach wziął u- 
dział zastępca kierownika Wydziału Przemy- 


Majowy numer „Problemów Po- 
koju i Socjalizmu” otwiera artykuł 
członka Biura Politycznego KC 
KPZR, sekretarza KC KPZR Mi- 
chaiła Susłowa „Historyczne znacze- 
ne XXVI Zjazdu KPZR”. Autor 
podkreśla, że XXVI Zjazd KPZR 
spełnił nadzieje, jakie wiązali z nam 
ludzie we wszystkich  zukątkach 
świata. | 


„Na zjeżdzie — czytamy w arty- 
kule — zgłoszone zostaiy nowe waż- 
ne inicjatywy. Światowa opinia pu- 
bliczna z gorącą aprobatą powitała 
propozycję opracowania planu 
uzgodnionych wspólnie profilaktycz- 
nych posunięć w celu zapobiescnia 
powstawaniu ognisk konfliktów 
zbrojnych, rozszerzenia sterfy stoso- 
wania środków budowy zaufania, 
przystąpienia do rokowań w sprawie 
środków budowy zaufania na Dale- 
kim Wschodzie, gotowość omówie- 
nia międzynarodowych aspektów 
kwestii afgańskiej w powiązaniu z 
problemem bezpieczeństwa Zatoki 
Perskiej, porozumienia się w sprawie 
ustanowienia moratorium na roz- 
mieszczenie w Europie nowych ra- 
kietowo-jądrowych środków średnie- 
go zasięgu, utworzenia międzynaro- 
dowego komitetu uczonych, zajmują- 
cego się badaniem skutków wojny 
jądrowej, zwołania specjalnego po- 
siedzenia Rady Bezpieczeństwa z u- 
działem czołowych przywódców 
państw członkowskich Rady w celu 
szukania dróg zapobieżenia wojnie”. 


słu, Budownictwa i Transportu KC Henryk 
Puc lowsai 
1 4 IV — KW w Krośnie obradował nad 
. zadaniami przed IX Zjazdem. w 
obradach uczestniczył kierownik Wydziału 
Hand.u i Finansow KC Stanisław Gębala. 
15 IV — KW w Bydgoszczy obradował 
OD nad zadaniami przed IX Zjazdem. 
W obradach uczestniczył  człod2k Stekreta- 
riatu KC, kierownik Wydziału Prze.nystu, 
Buacwnictwa 1 Transportu KC Zbigniew 


Zieliński oraz kierownik Wydziału Organiza-. 


cyjnego KC Andrzej Barzyk. 

— KW w Ostrołęce obradował nad zada- 
niami przed IX Zjazdem oraz dokonał znian 
w składzie Egzekutywy i Sekretariatu KW. 
W obradach uczestniczył kierownik Wydzia- 
łu Kadr KC Kazimierz Rokoszewski, 

— KW w Suwałkach obradował nad zada» 
niami przed IX Zjazdem. W obradach ucze- 
stniczył zastępca kierownika Wydziału Soc- 
jalno-Zawodowego KC Jerzy Misiewicz, 

— Kw we Wrocławiu obradował nad ra- 
portem o Stanie miasta Wrocławia. W obra- 
dach uczestniczył członek Biura Polityczne= 
80 KC, wicepremier Mieczysław Jagielski. 

— W Toruniu spotkali się przedstawiciele 
uformowanych ostatnio tzw. Struktur pozio- 
mych z całego kraju. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA, 
REGEEEZOTEZ ETZ ERC ZER OOZTOZO ZZ ROZP RCD EDARÓE Z TZZŹ DZÓOWCE YO GRAZ YÓDZSŻDKY 


16 UI — Z okazji 60-lecia PPK I scekre- 
e tarz KC Stanisław Kania przesłał 
dcpeszę Z życzeniami sekretarzowi general- 
nemu PPK Alvaro Cunhalowi. . 


17 UI — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia  przyjał czionkaą Prezydium 
KPCz, I sekretarza KM KPCz W Prudze An- 
tonina Kapka. : 


„W zbiegu doniosłych wydarzeń 
tj. 60 rocznicy założenia partii i jej 
XVI Zjazdu zawarta jest więź, jaka 
istnieje między obfitującym w wiel- 
kie zdarzenia początkowym etapem 
dziejów naszej partii z realiami dnia 
dzisiejszego, a poprzez plany, wyty- 
czone na XVI Zjeździe — także z naj- 
bliszą przyszłością Czechosłowacji — 
pisze w artyku:e „Doświadczenia na- 
szej drogi”, sekretarz generalny KC 
KPCz Gastaw Husak. 

W artykule „Rewolucja portugal- - 
ska odpiera ataki reakcji” sekretarz 
generalny Portuga'skiej Partii Ko- 
munistycznej, Alvaro Cunhal pisze 
m.in. © zmianach, jakie w wvn.ku 
atvfaszystowskiej rewolucji dokona- 
ły się w społeczeństwie portugal- 
skim, o walce sił rewo.ucyjnych pod 
przewodem partii, która obchodzi w 
bieżącym roku 60 rocznicę swego 
istnienia. 

Na temat projektu programu partii 
i toczących się wokół niego dyskusji 
pisze w artykule „Leninizm a pozna- 
nie dróg rewolucji” członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Komunie 
stycznej Partii Austrii, Erwin Scharf. 


„Potrzebne nam były długie lata 
ostrej polemiki z jluzorycznymi kon- 
cepcjami — pisze on — aby ugrun- 
towało się przekonanie, że przy p:ze> 
obrażaniu społeczeństwa  kapitali- 
stycznego w socjalistyczne trzeba 
koniecznie uwzględniać nie tylko 
współczesne warunki i specyfikę na- 
rodową, lecz również ogólne prawi- 


19 UI — [I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia spotkał się w Buuapcszczcie z 
I sc.1..arzem KC WSPR Janosem Kadarem. 


25 UI — Zakończyła pobyt w Moslwie 
żaóć grupa działaczy PZPR z Kierowni- 
kiem Wydziału Kultury KC  Mieczysławen 
Wojtczakiem. Grupę przyjął sckretarz KC 
KPZR Michaił Zimianin. 


31.NI zy oPradach XII Zjazdu BPK w 


Sofii wzięła udział delegacja 


PZPR: członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Tadcusz Grabski i członek KC, I SPEKT2> 
tar” KW w Olsztynie Zbigniew Białecki. 


1 IV — I sekretarz KC BPK Todor Żive 
. -.Kow przyjął członka Biura Poli- 


tvcznego. sekretarza KC Tadeusza Grabskie- 

go. 

6 IV — W obradach XVI Zjazdu KPCz 
. w Pradze wzięła udział delegacja 


PZPR: członek Bjura Politycznego, sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski, członek KC, I Se» 
kretarz KW w Opolu Józef Masny, zastępcą 
kierownika Wydziału Zagranicznego KC Lu- 
cjan Piątkowski i ambasador PRL w CSRS 
Jan Mitręga. 


9 IV — Zastępca członka Biura Politycz= 
. nego, sekretarz KC Emil Wojta» 


szek spotkał się z członkiem Biur Politycz- 
nego, Sekretarzem KC KP Wenezueli Eduar- 
do Mancera. 


11 IV — W obradach X Zjazdu NSPJ w 
. Berlinie wzięła udział delegacja 
PZPR: członek Biura Politycznego, sekretarz? 
KC Kazimierz Barcikowski, I sekretarz KW 
we Wrocławiu Tadeusz Porębski zastępca 
kierownika Wydziału Zagranicznego KC 
Krzysztof Ostrowski i ambasador PRL w 
NRD Maciej Wirowskt. 


Nowy numer „PPiS” 


dlowości, które leninowska teoria 
rewolucji wyprowadza z hi.storycz- 
nego doświadczenia”. 

W artykule „Argentyna: alterna- 
tywa polityczna istnieje” sekretarz 
generalny Komunistycznej Partii Ar- 
gentyny, Athos Fava pisze o zdol- 
ności „demokratycznych i patriotycz- 
nych sił narodu argentyńskiego, 
przede wszystkim klasy robotniczej, 
do odgrywania czołowej roli, jedno- 
czenia ' się, mobilizowania i koordy= 
nowania swych wysiłków”. 

W. Dymarski i W. Mojew w re- 
portażu pt „Droga do jednośc:” pi- 
szą © problemie konso!idacji ruchu 
robotniczego w Belgii j o działalnoś- 
ci komunistów na Izecz tej keonso- 
lidacji. 

W dziale ..Wymiana poglądów. Dy- 
skusje' numer przynosi sprawozda- 
nie z zorganizowanego w Pradze 
przez redakcję „PPiS” międzynaro- 
dowego sympozjum „Ruch w o0bro- 
nie środowiska a komuniści”. 

Członek Komitetu Wykonawczego 
i Sekretariatu KC KP Danii [b 
Nsriund w artykule „Odpowiedzial- 
ność sił lewicy za los pokoju” oraz 
przewodniczący Socja!demokratycz- 
nej Partii Szwecji, Olaf Palme w 
artykule „Krok za krokiem do roz- 
brojenia” wypowiadają się na temat 
perspektyw odprężenia i rozbroje- 
nia. 

Numer przynosi ponadto artykuły 
poświęcone problemom RPA, Domi- 
nikany, recenzje oraz inne materiały 
i notatki. 
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frontem 
io ohywatela 


zytam teraz sporo i dziwię się 

często.  Zdumieniem napełnia 

mnie widok znanych nazwisk 
pod zupełnie nowymi tekstami. Spoty- 
kałem ich artykuły w dawnych latach 
i pamiętam, jak pryncypialnie i autory- 
tatywnie pouczali ze szczebla i z ra- 
mienia, a słowa układały się w nurt 
gładki i wyrównany, który czasami tyl- 
ko burzył się na głazach niewygodnych 
pojęć, Wtedy potoczystość ich stylu nag- 
le ulegała zakłóceniu, zaczynali się ją- 
kać, a nawet p'eść bzdury. Cytowatem 
niedawno fragment jednego z artyku- 
łów, którego autor dowodził, że Lenin 
żądał, by partia nie stała na czele prze- 


mian. Widocznie przemiany Kojarzyły 


mu się automatycznie z rewizjorńzmem, 
stad też taki fatalny lapsus. 

Może to jednak co innego? Może to 
tylko trudności w przystosowywaniu się 
do nowej, nieznanej sytuacji? 

Czytam w artykule naukowca: „A 
potem przyszła ta niezapomniana chwi- 
la, gdy na maszych oczach kładziono 
podpisy pod porozumieniami sierpnio- 
wymi”... - 

Nic nie protestuję tu przeciwko wzru- 


szeniu, które ogarnęło autora w obli-, 


czu faktu nieznanego w przeszłości. To 
wzruszenie było jednak złym doradcą 
językowym. Podpisów nie kładzie się 
bowiem na naszych oczach, Coś na co 
patrzymy własnymi oczyma, co widzi- 
my na własne oczy, to się dzieje w na- 
szych oczach (nie na naszych). 

„Gorzko płacić musimy za lata złych 
rządów tych, którzy uważali się za nie- 
omylnych i ponad krytyką stojących 
wyrazicieli oficjalnej prawdy”, Jakże 
ten patos zaciemnia sens myśli, kom- 
plikuje budowę zdania! Czy nie lepiej 
napisać: „Drogo musimy płacić” (nie: 
gorzko, bo gorzkie mogą być wnioski 
lub refleksje; płaci się co najwyżej Sło- 
no) za lata złych rzadów tych. którzy 
uważali, że są nicomylni, że stoja ponad 
krytyką, że są wyrazicielami oficjalnej 
prawdy”, ! 


"* 


I dalej: „Za nadużycie zaufania wła- 
dza — choć już sprawowana inaczej i 
przez innych — musi płacić nieufnością, 
podcjrziiwością .i nmerwowością  społe- 
czeństwa”. 

To już absurd. Jakże władza (sprawo- 
wana przez innych i inaczej) może pła- 


cić i w dodatku płacić nieufnością (po-- 


winno być: odpłacać się nieufnością) — 
ale jeśli to ma być nieufność społeczeń- 
stwa, to władza, rozumiana jako zespół 
łudzi sprawujących władzę, nie może 
ani płacić, ani odpłacać się nieufnością, 
podejrzliwością i nerwowością społe- 
czeństwa, To społeczeństwo może tej 
władzy płacić (Jub odpłacać się) nieuf- 
nością. 

W artykule znanego i zasłużonego 
publicysty czytam takie oto uwagi: 

„Ale jak odnowa, to odnowa i jeśli 
głosi się hasła: frontem do obywateli, to 
takie skandale muszą być po pierwsze 
załatwione do końca i po drugie — zda- 
rzać się dłużej nie mogą”. 

Po pierwsze: co'ma piernik do wia- 
traka, czyli skandal do odnowy. oo 


wtóre: co to znaczy załatwiać skandale 


1 po trzecie dlaczego skandale nie mogą 
się zdarzać „dłużej? One nie powinny 
się zdarzać więcej, nie dłużej, bo dłużej 
nie powinno trwać, przeciągać się coś, 
co nas razi i oburza, Ale dopasowywa- 
nie do odnowy wszystkiego, co się na- 
około dzieje prowadzi do wniosku, że 
dopiero w czasie odnowy ludzie powin- 
ni przestać łgać i plotkować, bo tego 
wymaga hasło frontem do obywateli, 


Myślę, że to hasło frontem do oby- 
wateli wymaga od piszątych przede 
wszystkim logiki. Logika nakazuje jed- 
nak wrócić do pierwotnych . znaczeń 
tych terminów, które w przeszłości 
sprawiały tyle kłopotów, a dzisiaj bu- 
dzą zdziwienie swą oczywistością: -de- 
mokracja (ludowładztwo, ustrój poli- 
tyczny, w którym władza należy do lu- 
du); praworządność (przestrzeganie, po- 
„szanowanie obowiązujących praw, po- 
stępowanie zgodne z prawem; panowa- 
nie prawa w życiu publicznym): prawo 
(ogół przepisów, norm prawnych, które 
normują stosunki między ludźmi, okre- 
ślają zasady ich pestępowania lub za= 
wierają ząkazy, których naruszenie za- 
grożone jest karą). : 
Są to po prostu znaczenia słowni- 
kowe, 
Na marginesie: hasła prawa człowie- 
ka w żadnym z wydanych dotychczas 
słowników nie znalazłem. 
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Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch* oraz urzędy pocztowe 


i doręczyciele w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego, cały rok następny, 

— do 10 września na IV kwartał roku bieżącego. - 

Cena prenumeraty: kwartalnie — 12 zł, półrocznie — 24 zł, rocznie — 48 zł. 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW „„Prasa-KSiążka-Ruch”', w 
miejscowościach zaś, w których nie ma oddziałów RSW = w urzędach pocztowych. 
Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u do- 


reczycieli. 
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Prenumeratę ze zlcceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSV „Prasa Ksiażka-Ruch*, 
trala Kolportażu Prasy 4 Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-839 Warszawa, konto NBP IV 


Oddział w Warszawie. Nr 1153-201045-135-11. 
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X PLENUM KC PZPR 


+ str. 

Uchwały . -. 3 
Partta ma przewodzić i służyć 
społgczeństwu (przemówienie 
końcowe tow. STANISŁAWA 

KANT ES rę 
Nowi członkowie kierowniczych 

władz partit s 1 
RYSZARD  LUKASIEWICZ — 
Charakter i istota zmian pro 

ponowanych w statucie PZPR 8 


W DYSKUSJI PRZED IX ZJAZDEM 


BRONISŁAW MUSZYŃSKI — 


Przeciwko werbalizmowi 14 
JERZY KOZIK — O kadrach 

t strukturze partit. 16 
HENRYK STAROSTKA — W spra- 

wie pkt. 1 Statutu PZPR 17 
JÓZEF CEGŁA — PZPR a ruch 

młodzieżowy 4 19 


WYBORY W PZPR 


JAN POŁOMSKI — By po no* 
wemu nie wrócić do starego 

JAN SAPLEWICZ — Słabość nie 
ustępuje sama 23 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH PZPR 


* 


KRYSTYNA ŁOWIŃSKA — Poat- 
tia stlna jednością tych, co na 


dole 
JAN CZUŁA — Inaczej być nie 
może ; 
LECH. WINIARSKI — Co dają 
rozmowy tndywidualne 29 
Nowo wybrant sekretarze instan- 
cj 31 


TRYBUNA AKTYWISTY 
R PO KCI OK O RET ERPÓZOSÓ 


STANISŁAW KOWALCZAK — 
Rozważania o własnych szere- 
gach 32 


Z PROBLEMÓW IDEOLOGII 


WŁADYSŁAW WAŻNIEWSKI — 
Udział PPR w kształtowaniu ' 
Ludowego Państwa Polskiego 3 


. 


POLITYKA 


SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 
ZZO RO SEZ EEEE OZ ZETA EO DOE Z DOYLE WD 


BOGUSŁAW LESIEWICZ — Plon 
gospodarczej debaty 36 

STANISŁAW  'KUKURYKA — 
Zmiany w spółdzielczości mie- 


szkantowej 37 
EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ — 
Rynek t jego równowaga 40 


Z KOMISJI KONTROLI PARTYJNEJ 
z W A ECO 


JA-CZ. — Takie było budowa- 
nie 

KRONIKA PARTYJNA 

MOWO OJCZYSTA... 

NA ŁAMACH PRASY 
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O JEDNOŚCI. 
PRAWDZIWEJ 


Scunust passe. Gapazanmso jcj W Najwyższej rangi dokumentach 
partyjnych jeszcze o aiczym nie przesądza. zuażjdujemy siĘ W nic- 
zwykle trudnej sytuacji: zwartość | siła ideologiczna są w DaiuLił 


niezmiernie pot. a ne. 
jeszcze zrobić. aby aadać 


a jednocześnie 
tym pojęciom nie deklaratwwny, aie- 


ogromnie aużo musimy 


praktyczny sens — stwierdza MARIĄ ADAMIECKA W ROSNIE 


ROBOTNICZEJ”. 
„O potrzebie jedności pantii 
w ostatnich tygodniach gowi 


się coraz częściej. Jedni powia- 
dają. że trzeba ją przywrocić. 
inni sa skłonni twierdzić że 
zbudować. jako że prawdziwej 
jedności nigdy nie było Można 
się spierać z tym drugim orzże- 
konaniem. ale wydaje się. że 
można również z góry założyć, 
iz jego rzecznicy opicraju się 
nie tyle na znajomości historii 
ruchu robotniczego. ile na zna- 


rych sobie doświadczeniach. 
Inna Sprawa, jak długie byly 
takie okresy jednoscji Ale nie 
o to w tym przypadku chocdzl. 

Potrzeba konsolidacji iest 
bczsporna. Świadomość  t200 
nie jest domeną kierownictwa 
partii, mają ją równicż masy 
partyjne. A jednak prawda ta 
inaczej brzmi z najwyższych 
trybun, inaczej zaś w fabry- 
kach. Na czym polegają różni- 
c<? Pomijam już, choć nie zna- 


pne:rYr ini ZE 


mYJYSYTRCH NMAIÓW 
aączci 6:2 2 


STYL I METODY PRACY 


OCE ubiegłego roku Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej 
Kw PR w Olsztynie powołał osiem komisji i zespołów dorad- 
czych. Powierzono tm opracowanie prognozy pracy łdeowo-wy- 
chowawczej instancji wojewódzkiej na najbliższy okres. Zespół 


zająl się rozpoznaniem aktualnej sytuacji 


społeczno-politycznej, 


sformułowaniem podstawowych problemów, ustaleniem warunków 
i metod pracy politycznej. Obszerne opracowanie na ten temat 
publikuje „GAZETA OLSZTYŃSKA”, skąd czerpiemy fragmenty. 


„„Obecna trudna sytuacja 
Skłania do poglądu, że Zzaczy= 
nać trzeba od podstaw. Okreś- 
lić stosunek do naczc'nvch 
wartości. w kategoriach zbio- 


Pd 


Pretetoriutwe muyntki:! braiów łączcie się! 


rowych jak: ojczyzna, patrio- 
tyzm, demokracja, praca, So0-> 
cjalizm, odwieczne hesła rewo- 
lucjonistów —= wolność, rów= 
ność, braterstwo; i w katego- 


5 GLOS SZCZEC NSKI 


Pziennik "Polskiej Zjedneczonej Pori Robotniczej 


NIE WOLNO BYĆ BIERNYM 


Na łamach „GŁOSU SZCZECIŃSKIEGO” wypowiada sie Jeden z 
pierwszych, wybranych w województwie szczecińskim, dclegatów 


na IX Zjazd, 


Marian Otawa. Inż. Otawa jest I oficereia Ww Polskiej 


Zegludze Morskiej. Należy do partii od 1942 r. ód fragmenty jego 


wypowiedzi. 


(...) „„Zdaje sobie Sprawe, że 
naczelną zasadą oreanizacyjną 
w partii jest centralizm demo- 
kratyczny, Zdaję sobie jednak 
też sprawę, że praktyka ostat 
nich lat i miesięcy przyniosłą 
wypaczenia tej zasady. Zbiuro> 
kratyzowany aparat przeszedł 
na formy autokratyczne, rezer= 


- 


wujące sobie wyłączność 1 nie- 
onylność decyzji. Jak dłupo 
istnicje władza, tak długo zna- 
ne jest zjawisko deprawowan'ą 
się jednostek ją sprawujących, 
Naszym zadaniem jest wypra= 
cowanie metod, które te denra- 
wacje maksyinalnie zniwełlują. 
Co w tym celu należy robić 


ko de Ta ZR 


a 
czy to bym lekceważyła nie 
bezDitczeustwo, Dudzicje cz'sci 


aparaiu rtyjnego na te ze 
khasiom o FTEdnosci da SIĘ WYyCI- 
SzyYC ządania OCZeKIi Wania 
„aołów'”'. Chodzi m: o :nvego 
NQuzaju róznice. 1Jkwią Die. 
moin zdanie: W Ocenie u. 
iunków ktore musiiny speinić, 


aby osiagnąć rzeczywista jad- 
Nosć w paruui Warunki te SPP.r- 
wadzaja się przede wszystkim 
do odbudowy  zaufznia,  ażj> 
brecrw w sauej partii 

(...) Na jedno z wvicrwszych 
m.cjsc Wysuwa Się Sprawa Truz- 
liczeń. Gdziekoijwiesx estem), 
Siyszę Opinie. że proces ten to- 
StęDuje eżbyt wolno. Paaajią 
przy tym nazwisaa tych Kk:'o- 
rzy doprowacziłi do kryzysu w 
partii » kraju ktorzy MOJĄ 
Gziałaino»cia rozsadzałi Od We- 
wnatrz jcdnosc narnii a Kto- 
rym nie wystawione jeszcze za 
to rachunku. Ale nie tyłko o 
nich chodzi. 

Drusim (..) warunkiem ken- 
solidacji partii jest szybka re- 
akcja na powszechne Żaiddania 
mas partyjnych. Towarzysze w 


riach indywidualnych jak: ak- 


tywno:sć społeczna, SZCZEre:C, 
rzctelność, prUucowIIoGc, aLzci- 
WOŻSŚĆ. i 


Trzeba siegnać do celów spo- 
łccznych z okresu wulki Oo So- 


cjalizm np. „ziemia dla chio- 
pów”, „„tabryki dla robotni- 
ków”, powszechność oswiay, 


cemokratyzacja kultury. Zany 
tać o nasze miejsce w drodze 
do spełnienia tych celów. 
Należy oprzeć działalność 
propagandową na programie, 
który będzie zbiorem ważnych 
społecznie treści. Od zaraz po- 
dejmować najistotniejsze a:a 
danej zbiorowości sprawy. S0- 
dztny, że będą to: warunki 
pracy i wypoczynku, funkcie- 
nowanie instytucji  demoxri- 
tycznych, jak samorząd robct- 
niczy, chłopski czy StudcAackh], 
opieka socjalna, funkcjonowa- 
nie lokalnej władzy. W dzisiej- 
szym czasie musimy działać 
„blisko rzeczywistości”, co Cz- 
nacza: — zaczynać od bliskich, 
realnych it społecznie użytecz- 
rych celów, przetłumaczalnycn 
na język potrzeb danego środo- 
wiską 1 osadzonych w. lokaul- 
nych rcaliach. Przyjmować do 
realizacji w pierwszym rzędzie 


według mnie po pierwsze: KAce 
dy wybieralny prucownik ana= 
ratu partyjncgo, po wygaśnic= 
ciu swej kadencji powiniea 
«wrócić do macierzystezo zakiu= 
du pracy. Ten powrot zas Va- 
rantuje mu Ścisłą wicź z doła- 
mi w czasie sprawowania funk= 
cji, podbuduje wzajemne zaue 
fanie stron, zaktywizuje Sszerc= 
gowych członków. Po driuLie, 
uważam za niezbędne wprowa- 
dzenie społecznej kontroli Sta- 
nu majątkowego  funkcjona- 
riuszy partyjnych 1 administra- 
cyjnych, co pozwoli uniknąć 
rzeczywistych maiwersacji 1 da 
narodowi pewność, że takowe 
nie istnieją. Ostatnia sprawa, 
którą chciałbym  zasyenalizo= 
wać, to konieczność precvzyje 
nego określenia roli partii w 
życiu gospodarczym kraju. Nie 
negując jej kierowniczej rceli, 
którą powinna sprawować zą 
pomocą środków politycznych 
iw ramach ustalonego porząd= 
ku prawnego — kwestionując 
wchodzenie funkcjonariuszy 
partyjnych w konpetencie mi- 
nisterstw, Uurzędow wojewódz= 


a 
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fabrykach naprawdę nie n:ogą 
ZUOZUIACĘ, dlaczcyo tak Ułuso 
Quwiexano wWwybuly. Poczy utją 


to — i trudno me przyznać i:n 
racji — za strach przed dert0o= 
kracją. 


Wbrew (...) tenu co tu towe 
dzie się Słyszy, «e masy pariyje 
ne zasnakowały w scjmikcwae 
niu, zdaja one sobie sprawę Z 
I-BO,. że bez zwartose I siiy 
iczo: 'Ogicznej partra Nie może w 
SDOSOL  3kuteceny dziaiac Ale 
koiejnosci spraw me Qa Się Od= 
wrocic. aajpierw musi bLY: Od= 
budowane wzajemne zau:anie 
A Oo zaufaniu doputy nie -bYC IE 
mowy dGopoxtr Komitet Ceniral- 
nv nie wykaże (laktami. a nie 
obietnicami) absolutnie zdccy= 
duwanej wou demokratyzuc yu 
ŻyCia WwewWrnątrzpartyj nc ZJ. 
Sprawa ta nie polega wyłącznie 
na zasadach wybourczyca. CnOŚ 
do nich. mimo popruwck wnie- 
sionvych na 1X blonum. cz:0n- 
kowie parui nadal mają zue 
strzeżenia, Jest to także xkwe- 
stia rzeczywistych. a nie tot- 
mainych konsultacji, jawności 
ocen, swobodnej dyskusji" 


to. co powszechnie akceptowa- 
ne, a unikuę dccyzji powszeCi= 
nie nezowanych. SZUKLaĆ W 


przyDpadsu Koniccznych, a nice 
popularnych pociągnięć, [Ze 
wiązan alternatywnych, "u2oe 


dzących sprzeciw spoicczn;, i 
tym samym niepotrzebne nas 
pięcia. Podtrzymywać tempera- 
turę życia politycznego, WYKXO- 
rizystać ujawnioną w ostatn""h 
zdarzeniach siłę t energię <on- 
kretnych ludzi. Zdecydowanie 
cderwać się Od politlyki prze- 
szłości. Można odzyskać wuród 
społeczeństwa wiarygodność 
czyniąc rzeczy powszechnie uke 
ceptowane, wychodząc naprze- 
ciw inicjatywom  „„Solidarnoś- 
ci', informując społeczeństwo 
rzetelnie t szczerze Oo aktualnej 
sytuacji i podejmowanych  de- 
cyzżjach. 


Narzędziem propagandy po- 
winny być sukcesy grup SDoe 
łccznych. regionu, narodu, a 
nie przdstawicieli władzy, jod= 
nostek. Poszczególne zamiejzc= 
nia muszą być tak sprecyzo- 

wane, aby poprzez ich rea.iza> 
cję widoczny był postep w dro 
dze do spełnienia idcałów Sspo= 
łecznych'. 


kich, gmin itp. W zarządzaniu 
gospodar! cą, w awansach zawo 
dowych muszą się liczyć kwali= 
fikacjc. Dualizm w zarządzaniu 
jest źródłem wielu błędny:! 
decyzji 4 Xthaosu, Dodatkowo 
wchodzi w grę problem zbed- 
nego zatrudnienia calej rzeszy 
pracowników administracyj- 
nych i partyjnych. 

Tę moją „spowiedź z tego — 
co i jak myslę — chciałbvn 
zakończyć uwagą, że łatwo jest 
krytykować, ale trudniej two- 
rzyć projekty nowych, dobrych 
rozwiązań. Musimy wypraco= 
wać w naszej dyskusji sposob 
dochodzenia do słusznych roże 
wiązań po rzetelnej krvtvce, 
Używając utariego zwrotu, 
stwierdze, że tylko kryt yka 
konstruktywna naprawdę Się 
liczy. Chodzi jednak o to, hy 
to co konstruktywne, co wy- 
pracowane w  zaancażow arej 
dyskusji wielu środowisk nie 
utknęło znów gdzieś na jakimś 
wysokim szczeblu. Chcialbym 
też stwierdzić, że te przemysie= 
nia nie są moją prywatną właese 
nością, (...)” i 
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TX PLENUM KC 
BO ZKE BAS 


509 "I — Obradowało IX Plenum KC, O- 
. bradom przewodniczył I sekretarz 
KC Stanisław Kania, 

— Referat Biura Politycznego KC „Pod- 
stawowe problemy sytuacji w kraju i z»da- 
nia partii w toku przygotowań do IX Zjaz- 
du wygłosił członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Kazinrńierz Barcikowski. 


— Po dyskusji KC przyjął: 


— uchwałę IX Plenum w sprawie aktual- 
nej sytuacji pamyjnej I zadań partii, 

— uchwałę na temat dżźiałalnóści delega- 
cji PZPR na XXVI Zjazd KPZR, 

— Oświadczenie KC w sprawie listu Ste- 
fana Bratkowskiego, 

— poprawki do tymczasowego regulaminu 
wyboru władz i delegatów w PZPR. 


— rezolucję w sprawie votum zaufania dla 
Biura Politycznego. 


POSIEDZENTA BIURA POLITYCZNEGO KC 
UETTTTETYTIYCEWY"RETT"M 7 TZ 1 PE FTR TE ROTO TTC PCI 


Wi HI — B)uro Polityczne obradowało 

. nad problemami ochrony zdrowia. 
29 NI — Biuro Polityczne obradowało 
a kj nad sytuacją społeczno-polityczną 
olstei. 


25 II — Biuro Polityczne postanowiło 

. zwołać w dniu 29 marca br. IX 
Plenum KC dla omówienia zadań partii wo- 
bec aktualnej sytuacji w kraju. 


7 IV — Biuro Polityczne: 
X Plenum KC. 
— obradowało nad obchodami 1 Maja. 


NARADY I SPOTKANIA 
RR CY z 


16 III — Odbyła sie narada przewodni- 

. czących WKKP poświęcona reali- 
zacji uchwał VII Pienum KC. W obradach 
uczestniczył członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Kazimierz Rarcikowski. 


— Odbyła się narada kierowników wydzia» 
łów rolnych i gospodarki żywnościowej KC 
poświecona aktualnym zadaniom w realiza- 
cji polityki rolnej, 


— W obradach XII Koneresu SD wziął u- 


dzie”: sekretarz KC Zdzisław Kurowski 


17 UI — I sekretarz KC Stanisław Kania 

e i prezes Rady Ministrów Wojciech 
Jaruzelski przyjeli naczelnego dowódce Zjed- 
noczonych Sił Zbrojnych Państw-Stron Ue 
kładu Warszawskiego marszałka Związku Ra- 
dzieckiego Wiktora Kulikowa, 


— W obradach VII Zjazdu ZHP wzięli u- 
dział: zastenca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Roman Ney i członek Sekreta- 
riatu KC Stanisław Gabrielski. Z przewod- 
niczacymi delecsacji zaeranicznych na Ziazd 
ZHP snotkali sie: sekretarz KC Zdzisław Ku- 


rowski i członek Sekretariatu KC Stanisław 
Gsbrielski. u 


— Z okazjii 80 rocznicy urodzin prof. Piot- 
ra Perkowskiego, 1 sekretarz KC Stanistaw 
Kania przesłał mu list z gratulacjami i ży 


coni"mi, 


19 I — Członek Biura Politycznego, 

* sekretarz KC Stefan Olszowski 
wzioł udział w posiedzeniu Rady RSW „.Pra- 
sa-Ksiażka-Ruch* w tym samvm _ dniu 
z deleoątem na XXVI Zjazd KZPR, amba- 
S%7-%7-m ZSRR Borvsem Aristowem. 


20 UI /— I sekretarz KC Staniaław Ka- 

8 nia przyjął wicekancierza i mini- 
stra Srraw Zagranicznych RFN Hansa-Diet- 
richa Genschera. 


— W obradach T Krajowego zjazdu ZMW 
wzięli udział: ezłonek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Kmimierz Barcikowski, sekre- 


tarz KC Jerzy Woitecki i członek Sekreta- | 


r'"*" mo Stanisław Gabrielski. 


24 UI —W obradach VII Krajowego 
3 Ziazdu Kółek Rolniczych wzieli u- 
dzin? członkowie Biura Politvcznego i Sekre- 
tariatu z I sekretarzem KC Stanisławem Ka- 


nia Henrykiem Jabłońskim, Wojciechem Ja- 
ruze!łctriny, 


« 
26 II — IT sekretarz KC Stanisław Kania 
9 przyjał grupe przedstawicieli nau- 
kł | kuiturv oraz snotiał sia z kiprowmnitn= 


mi instytucji prasowych, radia i telewizji. w 
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KRONIKA PARTYJNA 


16 marca — 15 kwietnia 1981 r. 


— analizowało przygotowania do. 


spotkaniu uczestniczył członek Biura POli- 
tycznego, sekretarz KC Stefan Olszowski. 


30 UI — Odbyło się posiedzenie Komisji 

. Współdziałania Partii i Stronnictw 
Politycznych. Ze strony PZPR udzisł wzieli: 
Stanisław Kania, Fenryk Jab!oński, Woi- 
ciech Jaruzelski, Kazimierz Barcikowski. 
Stefan Olszowski, 


31 I % W 95 rocznicę urodzin prof. 
. Tadeusza Kotarbińskiozo gratu'a- 


cje z okazji jubileuszu nrzekazali Stanistaw 
Konia, Henryk Jabloński, Wojciech Jaruzeł- 


Ski. 

4 IV — Odbyła się narada sekretarzy 
e KW poświecona problemom pracy 

ideologicznej partii Obradom przewodniczył 

członek Biura Politycznego, sekretarz KC 

Stefan Olszowski. 


8.IV Kw poświęcona aktualnym prob- 
lemom pracy partyjnej. w naradzie uczest- 
niczyli: ezłonek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Kazimierz Barcikowski i sekretarz 
KC Zdzisław Kurowski. 


— Zastepca członka Biura Politycznego. se- 
kretarz KC Roman Ney spotkał się z dzien- 
nikarzami krajowymi i zagranicznymia 


Q IV — Odbyło się zebranie Klubu Po- 
re selskiego PZPR, któremu  prze- 
wodnicżzył członek Biura Politycznego, sek- 
retarz KC Kazimierz Barcikowski. Informa- 
cję o rozmowach rządu ze zwiazkami zawo- 
dowymi złożył wicepremier Mieczysław Ra- 
kowski. 


— Odbyła się narada przedstawicieli KW 
t centrałnych instytucji i organizacji ośwła- 
towo-wychowawczych. W obradach uczestni- 
czył zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Roman Ney. 


10 IV — Zakończyła się 2-dniowa konfe- 
. rencja naukowa zorganizowana z 
inicjatywy Zespołu I Komisji Zjazdowej 
przez Wydział Organizacyjny KC i IPPM-L5 
poświęcona dorobkowi dyskusji przedzjazdo- 
wej w sprawach wewnątrzpartyjnych. w 


konferencji wziął udział sekretarz KC Zdzi- 


sław Kurowski. 


— Zastepca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Waszczuk spotkał się z I 
serketprzami POP przy ZLP. 


14 IV — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. Kania spotkał się z grupą człon- 
ków i zastępcami członków KC ze środowisk 
robotniczych i chłopskich. 


15.1V — Pod przewodnictwem I sekreta- 
s rza KC Stanisława Kani obrado- 
wa?ło Brezydium i Sekretariat Komisji Zjaz- 
dowej. Przedmiotem obrad były przygotowa= 
nia do IX Zjazdu, |, 


— Odbyła się narada I sekretarzy KU, sek- 
retorzy i kierowników wydziałów nauki i oś- 
wiotvy KW z udziałem członków Komisji 
Ziazdowej. W obradach uczestniczył z7asten- 
ca członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Roman Nev. 


VU INSTANCIACH I ORGANIZACJACH 
PP TZPZZCZA 
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16 UI — RW w Lublinie obradował nad 
. aktywnością członków partii w 
realizocii uchwał VIII Plenum KC. Obradom 
przewodniczył zastepca członka Biura Poli- 
tveznego KC, I sekretarz KW. Władysław 
Kruk. 


— KW w Radomiu obradował nad sprawa- 
mi oreanizacyjnymi. W obradach uczestni- 
czył członek Biura Polilvcznego, sekretarz 
KC Tadeusz Grabski. KW nrzvijał rezvenacię 
J”nusza Prokopiaka z funkcji I sekretarza 
KW wybierając na to stanowisko Zdzisława 
Kwiecińskiego, dyrektora  przedsiohiorstwą 
„„Centrodlew*” w Radomiu KW dokonał 
zmi»n w składzie Egzekutywy i Sekretaria- 
tu KW 


I — Ww posiedzeniu wojewódzkiego 
18.II zespołu zjazdowego w Poznaniu 
wział udział członek Biura Politvcznego, se- 
kretorz KC Kazimierz Borcikowski. 


19 II — Zastępca członka Biura  Poli- 
. tycznego "sekretarz KC Jerzy 
Waszczuk przebywał w woj jeleniogórskim, 
gdzie snotkał sie » aktvwem oolitvcznym 
i społecznym oraz wział udział w nasiedze- 
niu wojen'ózt':asn zęsnołn nose'elr:ogr 


— w posiedzeniu wojewódzkiej komisji 


— Odbyła się narada sekretarzy 


przedzjazdowej w Łomży wziął udział sek- 
re'arz KC Zdzistaw Kurowski. 


20 HI — RW w Katowicach obradował 

. nad zadaniami organizacji partyj- 
nych w górnictwie. W obradach, którym 
przewodniczył członek Biura Politycznego 
KC. I sekretarz KW Andrzej Żabiński wział 
udział członek Biurą Politycznego, sekretarz 
KC Tadeusz Grabski. 


21 HI — Komitet , Warszawski ocenił 
. . Wnioski z dyskusji przedzjazdowej 

w orzanizacjach partyjnychę 

25 .TII — KW w Tarnobrzezu ocenił wy= 


i niki pracy wojewódzkiej komisji 
zjazdowej. 


26 II — Kw w Koninie obradował nad 
e sytuacją polityczno-społeczną, 

— KW w Pile obradował nad programem 
stabilizacji życia snołeczno-gosnpodarczego. Ww 
obradach wziął udział zastępca kierown'ka 
Wydziału Przemysłu, Budownictwa t Tran= 
sportu KC Krzysztof Trębaczkiewicz. 


— KW w Skierniewicach obradował nad za- 
daniamie partii przed 1X Zjazdem. W obra- 
dach wziął udział zastenca Kierownika Wy. 
działu Zagranicznego KC Lucjan Piątkowski. 


28 UI — KW w Kaliszu obradował nad 
«0. zadaniami partii przed IX Zjiaz- 
dem. W obradach wział udział zastepca kie- 


ŻA Wydziału Kadr KC Stanisław' Mar- 
SZŻŁ 


— KW w Olsztynie obradował nad bieżący- 
m! zadaniami partii. 


20 "II — RW w Płocku obradował nad 
. zadaniami po IX Plenum KC. 

2 IV LIW naradach i zebraniach par- 

? tyjnych po IX Plenum wzięli u- 
dziat członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: I sekretarz KC Stanisław 
Kania — z aktywem partyjnym Warszawy, 
Kaz'mierz Barcikowski — w Rzeszowie i w 


WSK w Mielcu, Stefan Olszówski — w kopal= 
ni ,.Mysłowice'', Andrzej Żabiński — w ko- 


„palni .,Wieczorek”, Roman Ney — w Hucie 


im. Lenina w Krakowie Władysław Kruk 
— w Kombinacie Maszyn Rolniczych ,„Agro- 


met' w Lublinie. 
3 IV — w naradach i zebraniach par- 
tyjnycn po IX Plenum KC wzięli 
udział członkowię Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: Stefan Olszowski — w Hucie 
„Warazawa”, Tadeusz Fiszbach — w porcie 
gdyńskim, Władysław Kruk — w FSC w 
Lublinie, Jerzy Waszczuk — w Kombinacie 
Cementowyn ",„.Chełm'”. Emil Wojtaszek — 
w Zakładach Elektromaszynowych  „.Ema- 


-Ce!ima*” w Cieszynie, Zdzisław Kurowski —. 


w Białosotckich ZPB Fasty”. Zbigniew Zie- 
łiński — w Fabryce Maszyn Górniczych 
wPioma” w Piotrkowie Trybunalskim. 


4 IV — Zastępca członka Biura  Poli- 

. tycznego, 
Waszezuk wziął udział w posiedzeniu Woje- 
wórd”lriej Komisji Zjazdowej we Wrocławiu. 


6 IV — KW w Olsztynie obradował nad 
€ kampanią wyborczą przed IX 
zjazdem. 


— KW. PZPR i WK ZSL w Siedlcach ob- 
radowały nad rozwojem rolnictwa i proble- 
mami pracy politycznej na wsi. W obradach 
udział wzięli: zastępca kierownika Wydziału 
ł- Rolnego 1 Gospodarki Żywnościowej KC 
Witold Stasiński i kierownik Wydziału Eko- 
nomiczno-Rolnego NK Teofil Stanisławski. 


7 IV — RW w Białymstoku obradował 

« nad zadaniami.przed IX Zjazdem. 
W obradach uczestniczył zastępca kierow* 
nika Wydziału Kadr KC Stanisław Marszał 


— KW w Lesznie obradował nad zadania- 
mi przed IX Zjazdem. W obradach uczest- 
niczył przewodniczący CKĘ Jerzy Muszyn* 
Ski. 


— KW PZPR i WK ZSL w Słupsku obra- 
dowały nad sytuacją społeczno-polityczną na 
ws'  probiemami rozwoju rolnictwa. W © 
bradach uczestniczył wicepremier Roman Ma: 
linowski i zastępca kierownika Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC Jan 
Zegartowski. 


— W naradach ti zebraniach par: 
8.TV tyjnych po IX Plenum KC wzię 
li udział członkowie Biura Politycznego ji Se 
kretariatu KC' Henryk Jabłoński — w Za 
kładach Budowy Maszyn t Aparatury im 
Szadkowskiego w Krakowie. Józef Pińkow: 
ski — w Zakładach Włókien Chemicznyct 
.„.Chemitex* w Sochaczewie. Tadeusz: Aeri 
bach — w posiedzeniu wojewódzkiej O. 
sji zjazdowej w Gdońsku. Stanisław Gab 
ski — w gminie Radymno w woj Pzen 
skim Zbigniew Zieliński — w zaadac 
Kuzienniczych * Maszyn Rolntczych w 
worze w woj. legnickim. 


— Komitet Łódzki obradował nad kampa 
nia wseborcza przed IX 7irzdem. W a: 
dac 'rzestniczył członek KC, wicepremi 


- Henryk Kisiel 


sekretarz KC Jerzy” 
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— KW w Zielonej Górze obradował nad 
kampanią wyborczą przed IX Zjazden. W 
obradach uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Kadr KC Mieczysław Szymański. 
9 IV — W naradach i zebraniach par- 

. tyjnych po IX Zjeździe wzieli u- 
dział członkowie Biura Politycznegc Se- 
kretariatu KC: I sekretarz KC Stanisław 
Kania — w Stoczni Gdańskiej im. Lenina, 
Tadeusz Gabrielski — w Iełchatowskinm O- 
kręgu Przemysłowym w woj. piotrkowskim, 
Jerzy Waszczuk w Hucie Miedzi ..Legnica*", 
Jerzy Wojtecki — w Fabryce Maszyn Rolni- 
czych „Agromet-Refama' w Rogoźnie w woj. 
pilskim. 

10 IV — KW w Poznaniu: obradował nad 
. kampanią wyborczą przed IX 

*'-- Komitet Krakowski obradował nad kam- 
pania wyborczą przed IX Zjazdem. 
zjazdem. 

11 IV — Członek Biura Politycznego, se- 

. Kkretarz KC Tadeusz Grabski wziął 
udział w zakładowej konferencji wyborczej 
w Zakładach Azotowych im. Dzierżyńskiego 
w Tarnowie. 


- 


13 IV — Członek Biura Politycznego, se- 
. kretarz KC Tadeusz Grabski wzi:ł 
udział w spotkaniu aktywu partyjnego woj. 
Ronińskiego. 

— KW w Częstochowie obradował nad Sv- 
tuacją społeczno-gospodarczą. W obradach 
wziął udział zastępca członka Biura Politycz= 
nego sekretarz KC Roman Ney. 

— KW w Gdańsku obradował nad zada- 
miami przed IX Zjazdem. Obradom przewod- 
niczył zastępca członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW Tadeusz Fiszbach. 

— KW w Legnicy obradował nad zadania- 
mi przed IX Zjazdem. W obradach wziął u- 
dział zastępca kierownika Wydziału Przemy- 


Majowy numer „Problemów Po- 
koju i Socjalizmu” otwiera artykuł 
członka Biura Politycznego KC 
KPZR, sekretarza KC KPZR Mi- 
chaiła Susłowa „Historyczne znacze- 
nie XXVI Zjazdu KPZR”. Autor 
podkreśla, że XXVI Zjazd KPZR 
spełnił nadzieje, jakie wiązali z nim 
ludzie we wszystkich zakątkach 
Świata. | 


„Na zjeździe — czytamy w arty- 
kule — zgłoszone zostaiy nowe waż- 
ne inicjatywy. Światowa opinia pu- 
bliczna z gorącą aprobatą powitała 
propozycję opracowania planu 
uzgodnionych wspólnie profilaktycz- 
nych posunięć w celu zapobieżenia 
powstawaniu ognisk konfliktów 
zbrojnych, rozszerzenia sterfy stoso- 
wania środków budowy zaufania, 
przystąpienia do rokowań w sprawie 
Środków budowy zaufania na Dale- 
kim Wschodzie, gotowość omów:e- 
nia międzynarodowych aspektów 
kwestii afgańskiej w powiązaniu z 
problemem bezpieczeństwa Zatoki 
Perskiej, porozumienia się w sprawie 
ustanowienia moratorium na roz- 
mieszczenie w Europie nowych ra- 
kietowo-jądrowych środków średnie- 
go zasięgu, utworzenia międzynaro- 
dowego komitetu uczonych, zajmują- 
cego się badaniem skutków wojny 
jądrowej, zwołania specjalnego po- 
siedzenia Rady Bezpieczeństwa z u- 
działem czołowych przywódców 
państw członkowskich Rady w celu 
szukania dróg zapobieżenia wojnie”. 


O OZN ONI 


słu, Budownictwa i Transportu KC Henryk 
Puc lłowsxi. 


14 IV — RW w Krośnie obradował nad 
* zadanmam: przed IX Zjazdem. w 
obradach uczestniczył kierownik Wydziału 
Handiu i Finansow KC Stanisław Gębaila. 
15 IV — KW w Bydgoszczy obradował 
we nad zadaniami przed IX Zjazdem. 
W obradach uczestniczył  członzk Sekreta- 
riatu KC. kierownik Wydziału Prze.nysiu, 
Buacwnictwa 1 Transportu KC Zbigniew 
Zieliński oraz kierownik Wydziału Organiza- 
cyjnego KC Andrzej Barzyk 

— KW w Ostrołęce obradował nad zada- 
niami przed IX Zjazdem oraz dokonał zmian 
w składzie Egzekutywy i Sekretariatu KW. 
W obradach uczestniczył kierownik Wydzia- 
łu Kadr KC Kazimierz Rokoszewski, 

— KW w Suwałkach obradował nad zada- 
niami! przed IX Zjazdem. W obradach ucze= 
stniczył zastępca kierownika Wydziału Soc- 
jalno-Zawodowego KC Jerzy Misiewicz. 

— KW we Wrocławiu obradował nad ra- 
portem o Stanie miasta Wrocławia. W obra- 
dach uczestniczył członek Biura Politycznee= 
Eo KC, wicepremier Mieczysław Jagielski. 

— W Toruniu Spotkali się przedstawiciele 
uforrhowanych ostatnio tzw. struktur pozio 
mych z całego kraju. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTY. INA 
PEPEESTYENY ZPYTE TAE ZEE RY PTZEZ O REZYSER OAZY ORCO SAO ODZZZOROZÓCY 


16 uI — Z Okazji 60-lecia PPK I sekre- 
. tarz KC Stanisław Kania przesłał 
dcpeszę z życzeniami sekretarzowi gencral- 
nemu PPK Alvaro Cunhalowi. . 


17 UI — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia  przyjał członka Prezydium 
KPCZz, I sekretarza KM KPCz W Pradze An- 
tonina Kapka., ; 


„W zbiegu doniosłych wydarzeń 
tj. 60 rocznicy założenia partii i jej 
XVI Zjazdu zawarta jest więź, jaka 
istnieje między obfitującym w wiel- 
kie zdarzenia początkowym etapem 
dziejów naszej partii z realiami dnia 
dzisiejszego, a poprzez plany, wyty* 
czone na XVI Zjeździe — także z naj- 
bliszą przyszłością Czechosłowacji — 
pisze w artyku:e „Doświadczenia na- 
szej drogi”, sekretarz generalny KC 
KPCz Gustaw Husak. 

W artykule „Rewolucja portusal- 
ska odpiera ataki reakcji” sekretarz 
generalny Portuga'skiej Pariii Ko- 
munistycznej, Alvaro Cunhal pisze 
m.in. o zmianach, jakie w wvniku 
atvfaszystowskiej rewolucji dokona- 
ły się w społeczeństwie portugal- 
skim, o walce sił rewoiucyjnych pod 
przewodem partii, która obcnodzi w 
bieżącym roku 60 rocznicę swego 
istnienia. 

Na temat projektu programu partii 
i toczących się wokół niego dyskusji 
pisze w artykule „Leninizm a pozna- 
nie dróg rewolucji” członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Komunie 
stycznej Partii Austrii, Erwin Scharf. 


„Potrzebne nam były długie lata 
estrej polemiki z jluzorycznymi kon- 
cepcjami — pisze on — aby ugrun- 
towało się przekonanie, że przy p:ze- 
obrażaniu społeczeństwa  kapitali- 
stycznego w socjalistyczne trzeba 
koniecznie uwzględniać nie tylko 
współczesne warunki i specyfikę na- 
rodową, lecz również ogólne prawi- 


19 UI — [I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia spotkał się w Buuapcszcziie z 
3] sc.i-.arzem KC WSPR Janosem Kadarem. 


25 HI - Zakończyła pobyt w Moskwie 
. grupa działaczy PZPR 2 kierowni- 
wje AEG GENY KC Mieczysławem 

'ojtczakiem. rupę przyjął sckretarz K 
KPZR Michaił Zimianin. | Ś 
3 1 UI — W obradach XII Zjazdu BPK w 
. Sofii wzięła udział delegacja 


PZPR: członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Tadcusz Grabski i członek KC, I S£KT2= 
tar” Kw w Olsztynie Zbigniew Białecki. 


1 IV — I sekretarz KC BPK Todor Żiy. 
. .kKow przyjął członka Biura Poli- 


tycznego. sekretarza KC Tadeusza Grabskie= 


Z. 
6 IV — Ww obradach XVI Zjazdu KPCz 
. w Pradze wzięła udział delegacja 


PZPR: członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski, członek KC, I Se» 
kretarz KW w Opolu Józef Masny, zastępcą 
kierownika Wydziału Zagranicznego KC Lu- 
cjan Piątkowski i ambasador PRL w CSRS 
Jan Mitręga. 
9 IV — Zastępca członka Biura Politycz= 
. nego, sekretarz KC Emil Wojta- 
szek spotkał się z członkiem Biur Politycz- 
nego, Sekretarzem KC KP Wenezueli Eduar=- 
do Mancera. i 
11 IV — W obradach X Zjazdu NSPJ w 
. Berlinie wzięła udział delegacja 
PZPR: członek Biura Politycznego, sekretarą 
KC Kazimierz Barcikowski, I sekretarz KW 
we Wrocławiu Tadeusz Porębski zastępca 
kierownika Wydziału Zagranicznego KC 
Krzysztof Ostrowski i ambasador PRL w 
NRD Maciej Wirowski. 


Nowy numer „PPiS” 


dłowości, które leninowska teoria 
rewolucji wyprowadza z historycz- 
nego doświadczenia”. 

W artykule „Argentyna: alterna- 
tywa polityczna istnieje” sekretarz 
generalny Komunistycznej Partii Ar- 
gentyny, Athos Fava pisze o zdol- 
ności „demokratycznych i patriotycz- 
nych sił narodu argentyńskiego, 
przede wszystkim klasy robotniczej, 
do odgrywania czołowej roli, jedno- 
czenia się, mobilizowania i koordy-- 
nowania swych wysiłków”. 

W. Dymarski i W. Mojew w re- 
portażu pt „Droga do jednośc.” pi- 
szą o problemie konsolidacji ruchu 
robotniczego w Belgii j o działalnoś- 
ci komunistów na rzecz tej konso- 
lidacji. 

W dziale „Wymiana pogladów. Dy- 
skusje' numer przynosi sprawozda- _ 
nie z zorganizowanego w Pradze 
przez redakcję „PPi5* międzynaro- 
dowego sympozjum „Ruch w o0bro- 
nie środowiska a komuniści”. 

Czlonek Komitetu Wykonawczego 
i Sekretariatu KC KP Danii Ib 
Nsrlund w artykule „Odpowiedzial- 
ność sił lewicy za los pokoju” oraz 
przewodniczący Socjaldemokratycz- 
nej Parlii Szwecji, Olaf Palme w 
artykule „Krek za krokiem do roz- 
brojenia” wypowiadają się na temat 
perspektyw odprężenia i rozbroje- 
nia. 

Numer przynosi ponadto artykuły 
poświęcone problemom RPA, Domi- 
nikany, recenzje oraz inne materiały 
i notatki. 
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a 


Fonten p. 
„0 obywatela i 


zytam teraz sporo i dziwię się 
C często.  Zdumieniem napełnia 

mnie widok znanych nazwisk 
pod zupełnie nowymi tekstami. Spoty- 
kałem ich artykuły w dawnych latach 
i pamiętam, jak pryncypialnie i autory- 
tatywnie pouczali ze szczebla i z ra- 
mienia, a słowa układały się w nurt 
gładki i wyrównany, który czasami tyl- 
ko burzył się na głazach niewygodnych 
pojęć, Wtedy potoczystość ich stylu nag- 
le ulegała zakłóceniu, zaczynali się ją- 
kać, a nawet p'eść bzdury. Cytowałem 
Z Ź . 
niedawno fragment jednego z artyku- 
łów, którego autor dowodził, że Lenin 
żądał, by partia nie stała na czele prze- 
mian. Widocznie przemiany jarzyły 
mu się automatycznie z rewizjońizmem, 
stad też taki fatalny lapsus. 

Może to jednak co innego? Może to 
tylko trudności w przystosowywaniu się 
do nowej, nieznanej sytuacji? 

Czytam w artykule naukowca: „A 
potem przyszłą ta niezapomniana chwi- 
la, gdy na naszych oczach kładzione 
podpisy pod porozumieniami sierpuio- 
wymi”.., - 

Nic nie protestuję tu przeciwko wzru- 


szeniu, które ogarnęło autora w obli-| 
„czu faktu nieznanego w przeszłości. To 


wzruszenie było jednak złym doradcą 
językowym. Podpisów nie kładzie się 
„bowiem na naszych oczach, Coś na co 
patrzymy własnymi oczyma, co widzi- 
my na własne oczy, to się dzieje w na- 
szych oczach (nie na naszych). 

„Gorzko płacić musimy za lata złych 
rządów tych, którzy uważali się za nie- 
omylnych i ponad krytyką stojących 
wyrazicieli oficjalnej prawdy”, Jakże 
ten patos zaciemnia sens myśli, kom- 
plikuje budowę zdania! Czy nie lepiej 
napisać: „Drogo musimy płacic” (nie: 
gorzko, bo gorzkie mogą być wnioski 
lub refleksje; płaci się co najwyżej sło- 
no) za lata złych rządów tych. którzy 
uważali, że są nieomylni, że stoja ponad 
krytyką, że są wyrazicielami oficjalnej 
prawdy”, | 


I dałej: „Za nadużycie zaufania wła- 
dza — choć już sprawowana inaczej i 
przez innych — musi płacić nieufnością, 
podcjrzliwością i nerwowością  społe- 
czeństwa”. 

To już absurd. Jakże władza (sprawo- 
wana przez innych i inaczej) może pła- 


cić i w dodatku płacić nieufnością (po-- 


winno być: odpłacać się nieufnością) — 


ale jeśli to ma być nieufność społeczeń- 


stwa, to władza, rozumiana jako zespół 
ludzi sprawujących władzę, nie może 
ani płacić, ani odpłacać się nieufnością, 
podejrzliwością i mnerwowością społe- 
czeństwa, To społeczeństwo może tej 
władzy płacić (lub odpłacąć się) nieuf- 
nością. ; 

W artykule znanego i zasłużonego 
publicysty czytam takie oto uwag 
-" „Ale jak odnowa, to odnowa i jeśli 
głosi się hasła: frontem do obywateli, to 
takie skandale muszą być po pierwsze 
załatwione do końca i po drugie — zda- 
rzać się dłużej nie mogą”. 

Po pierwsze: co'ma piernik do wia- 
traka, czyli skandal do odnowy. oo 


wtóre: co to znaczy załatwiać skandale 


i po trzecie dlaczego skandale nie mogą 
się zdarzać „dłużej? One nie powinny 
się zdarzać więcej, nie dłużej, bo dłużej 
nie powinno trwać, przeciągać się coś, 
co nas razi i oburza, Ale dopasowywa- 
nie do odnowy wszystkiego, co się na- 
około dzieje prowadzi do wniosku, że 
dopiero w czasie odnowy ludzie powin- 
ni przestać łgać i plotkować, bo tego 
wymaga hasło frontem do obywateli, 


Myślę, że to hasło frontem do eby- 
wateli wymaga od piszących przede 
wszystkim logiki. Logika nakazuje jed- 
nak wrócić do pierwotnych . znaczeń 
tych terminów, które w przeszłości 
sprawiały tyle kłopotów, a dzisiaj bu- 
dzą zdziwienie swą oczywistością: -de- 
mokracja (ludowładztwo, ustrój poli- 
tyczny, w którym władza należy do lu- 
du); praworządność (przestrzeganie, po- 
„szanowanie obowiązujących praw, po- 
stępowanie zgodne z prawem; panowa- 
nie prawa w życiu publicznym): prawo 
(ogół przepisów, norm prawnych, które 
normują stosunki między ludźmi, okre- 
ślają zasady ich pestępowania lub za= 
wierają zakazy, których naruszenie za- 
grożone jest karą). . 

Są to po prostu znaczenia słowni- 
kowe, 1 


Na marginesie: hasła prawa człowie- 
ka w żadnym z wydanych dotychczas 
słowników nie znalazłem. 


i1BIS 


Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały KSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


i doręczyciele w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego, cały rok następny, 

— do 10 września na IV kwartał roku bieżącego. - 

Cena prenumeraty: kwartalnie — 12 zł, półrocznie — 24 zł, rocznie — 48 zł. 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach R5W „„Prasa-Książka-Ruch”*, w 
miejscowościach zaś, w których nie ma oddziałów RSW — w urzędach pocztowych. 
Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u do- 


reczycieli. 


Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Cen- 
trala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-839 Warszawa, konto NBP IV 
Oddział w Warszawie. Nr 1153-201045-139-11, | 
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 
proc.. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc, dla zleceniodawców instytucji i za- 
kładów pracy. 

RSYV „Prasa-Książka-Rucn", Feoaowe Foułidy Graficzne, 02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzka 
84/86, Zam. 1023, Indeks 38513, L-128. L-94, 
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X PLENUM KC PZPR 


| 
Uchwały 
Partia ma przewodzić t służyć 
społęczeństwu (przemówienie 
końcowe tow. STANISŁAWA 
KAND 3 Ę 


Nowi członkowie kierowniczych 
władz partii 


RYSZARD ŁUKASIEWICZ — 


Charakter i istota zmian pro 
ponowanych w statucie PZPR 


W DYSKUSJI PRZED IX ZJAZDEM 


BRONISŁAW MUSZYŃSKI — 
Przeciwko werbalizmowi 

JERZY KOZIK — O kadrach 

"4 strukturze partit. 

HENRYK STAROSTKA — W spra- 
wie pkt. 1 Statutu PZPR 


JÓZEF CEGŁA — PZPR a ruch 


młodzieżowy p -£ 


WYBORY W PZPR 


JAN POŁOMSKI — By po no 
wemu nie wrócić do starego 
JAN SAPLEWICZ — Słabość nie 

ustępuje sama 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH PZPR 


KRYSTYNA ŁOWIŃSKA — Par- 
tła silna jednością tych, co na 
dole 

JAN CZUŁA — Inaczej być nie 

może 5 

LECH WINIARSKI — Co dają 
rozmowy tndywidualne 

Nowo wybrani sekretarze instan- 
cji | 


TRYBUNA AKTYWISTY 


STANISŁAW KOWALCZAK — 
Rozważania o własnych szere- 
gach 


Z PROBLEMÓW IDEOLOGII 


17 


19 


31 


WŁADYSŁAW WAŻNIEWSKI — 


Udział PPR w kształtowaniu 
Ludowego Państwa Polskiego 


POLITYKA 
4 | ZE A 
SPOLECZNO-GOSPODARCZA 


RESZTE NECEZEZEEKY ROSZ ZE Z ZE Z OZ 


. LA 

BOGUSŁAW LESIEWICZ — Plon 
gospodarczej debaty 

STANISŁAW RUKURYKA — 
Zmiany w spółdzielczości mie- 
szkaniowej 

EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
Rynek t jego równowaga 


36 


40 


Z KOMISJI KONTROLI PARTYJNEJ 


JA-CZ. — Takie było budowa- 
nie 

KRONIKA PARTYJNA 

MOWO OJCZYSTA... 

NA ŁAMACH PRASY 


| 
| 


zz RÓ R za 


azela 


ROBOTNICZA 


— 


O JEDNOŚCI. 
PRAWDZIWEJ 


SCUIUIC pomste.  LApaoGIE JCJ W najwyższej rangi dokumentach 
partyjnych jeszcze o niczym nie przesądza. Znajdujemy siĘ W nic- 
zwykie trudnej) sytuacji: zwartość i siła ideologiczna są w Daiii 


niezmiernie pot. x nc. 
jeszcze zcobić. aby aadać 


a jednocześnie 
tym pojęciom nie 


ogromnie aużo musiiny 


praktyczny sens — stwierdza MARIA ADAMIECKA W „GAZECIE 


ROBOTNICZEJ”. 
„O potrzebie jedności panii 
w ostatnich tygodniach G1OWi 


się coraz częściej. Jedni pov.in1- 
dają. że trzeba ją przywt:cić, 
inni są skłonni twierdzić że 
zbudować. jako że prawdziwej 
jcdności nigdy nie było Mozna 
się spierać z tym drugim orze- 
konaniem. ale wydaje się. ze 
m1iożna również z góry założyć, 
12 jego rzecznicy opierają się 
nie tyle na znajomości histerii 
ruchu robotniczego. jle na zna- 


GALENA 


nych sobie doświadczeniach. 
inna sprawa, jak Gługie byly 
takie oxresy jednosci Ale nic 
o to w tym przypadku choacizi. 

Potrzeba konsolidacji  iest 
beczsporna. Świudomość  t2u0 
nie jest domeną kierownictwa 
partii, mają ją również masv 
partyjne. A jcdnak prawda ta 
inaczej brzmi z najwyższych 
trybun. inaczej zaś w favrv- 
kach. Na czyn polegają różni- 
ce? Pomijam już. choć nie zna- 


pneirramnn ZE 


sz. VM M0 na <ÓW 
eączctr 29 


Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Riobotnicze; 


GISETENSKAR 


STYL I METODY PRACY 


w U ubiegłego roku Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej 
Kw PR w Olsztynie powołał osiem komisji i zespołów dorad- 
czych. Powierzono tm opracowanie prognozy pracy ideowo-wy- 
chowawczej instancji wojewódzkiej na najbliższy okres. Zespół 


załął się rozpoznaniem aktualnej sytuacji 


społcczno-politycznej, 


sformułowaniem podstawowych problemów, ustaleniem warunków 
4 metod pracy politycznej. Obszerne opracowanie na ten temat 
publikuje „GAZETA OLSZTYŃSKA”, skąd czerpiemy fragmenty. 


„Obecna trudna sytuacja 
skłania do poglądu, że Zzaczys 
nać trzeba od podstaw. Okreś- 


rowych jak: ojczyzna, patrio- 
tyzm, demokracja, praca, so> 
cjalizm, odwieczne hesła rewo- 


deklaratwwny, aie- 


czy to bym lekceważyła nie- 
biZDiECZEUSTWO, - Uadzieje CZ ści 


apuraiu rtyjnego na 1. Że 
bkasiein O fEGnosci da SIG WYCI- 
SZYC żądania OCZEKIWANIU 
„caołów'”'. Chodzi nu o :'nncgo 
rQuzaju roznice. Tkwią Die, 
mon zdanie.) w Ocenie WUad- 
iunKÓów KkKtorę musiiy speinić, 


aby osSiagnąć rzeczywista |adi- 
Nosć w partii Warudaki te SPI--- 
wadzają się przede wszystkim 
do odbudowy zaufania,  A>j- 
Kierw w sancj partu 

(...) Na jedno 2 Bierwszych 
micjsc wWysuwWu SIĘ Sprawa Iozż- 
liczeń. Gdziekoiwiek ESI, 
SiVvsSZĘ ODINIE. ŻE Proces ten t.o0- 
SIĘDUJE ezbyt wolno. Padnją 
przy tym NnNazwisna tych k!to- 
rzy doprowadzi do kryżysuw 
pariii » kraju ktorzy „WojĄ 
Gziałaino.cia rozsadziii Od We- 
WNItre j)ecdnosc partii a Kto 
rym nie wystawiono jeszczc za 
to rachunku, Ale nie tyłku o 
nich chodzi. 

Drusim (...) warunkiem kcn- 
solidacji partii jest szybka re- 
akcja na powszechne Żżutania 
mas partyjnych. Towarzysze w 


riach indywidualnych jak: ak- 
tywno:sc społeczna, SZCZELu»Ć, 
FZCctelno>ćĆ, prAcowItoŚc, uULzci- 
WO-C. 

Trzeba siegnać do celów spo-= 
łeccznych z Okresu wulki o so- 


cjiaalizżm np. „ziemia dla che 
pow”, „tabryki dla roborni= 
ków”, powszechność Oświdiy, 


cdemokratyzacja kultury. Zany 
tać o nasze miejsce w drodze 
do spełnienia tych celow. 
Należy oprzeć działalność 
propagandową na  proeranie, 
który będzie zbiorem ważnych 
społecznie treści. Od zaraz po- 
dejnować  najistotnicjsze ata 
danej zbiorowości sprawy. Sa- 


dztny, że będą to: warunki 
pracy i wypoczynku, funkcic-= 
nowanie instytucji demoxrai= 


tycznych, jak samorząd roDCt= 
niczy, chłopski czy Studcacki, 
opieka socjalna, funkcjonowa= 
nie lokalnej władzy. W dzisiej- 
szym czasie musimy działać 
„blisko rzeczywistości”, co oz- 
nacza: = zaczynać od bliskich, 
realnych ł społecznie użytucz- 
nych celów, przetłumaczalnych 
na jezyk potrzeb dane;o środo= 
wiska i osadzonych w. lokal- 


fabrykach naprawdę nie n'ogą 
Zrożuinicę, Qlacecho tak uiuso 
Ouwiexand Wybury. Poczy ją 
to — i wudno me przyznać 1:0 
racji — za strach przed deritv- 
kracją. 

Wbrew (...) temu co tu i owe 
dzie się Słyszy, 4e masy parnyje 
ne zasnakowały w scjmikcwae 
niu, zdaja one sobie sSDIaVę Z 
tego, ŻE beż Zwario:ci 1 NIE 
ideo: ogicznej partra nie może w 
SDOSOU  3Kuteczny dziaiac Ale 
kolejnosci spraw nie ua Się Od- 
WIOCIC. najpierw musi by: Ode 
budowane wzajemne Zzdu:anie 
A o zautaniu dopoty nie byczie 
mowy dopóki Konitet Cenirauie 
nv nie wykaże (tiaktiami. a nie 
obietnicami) absolutnie zdccy- 
duwunej WwoOL demokratyzacji 
ZYCIA wewnątrzpartyjnczJ, 
Sorawa ta nie poleea wyłącznie 
na zasaaach wyborczych. CnOŻ 
do nich. mimo poprawek wnice 
sionych na IX Plcnum  cz'0n= 
kowie parti nadal mają zus 
strzeżenia. Jest to także kwoe- 
stia rzeczywistyca. a nie tor- 
mainych konsultacji, iawnosci 
ccen, swobodnej dyskusji 


to. co powszechnie akcepbtowa- 
ne, a unikaę dccyzji powszeci= 
nie ncezowanych. Szukać w? 
przypadsu Koriccznych, a nice 
popularnych Pociągnięc, roż- 
wijzan alternatywnych, tuco> 
dzących sprzeciw Sspołeczn,, i 
tym samym  mepotrzcbne na- 
pięcia. Podtrzymywać tempneca- 
turę życia polityczneco, WVvKo- 
rzystać ujawnioną w ostatnich 
zdarzeniach siłę 1 enereię <on- 
kretnych łudzi. Zdecydowanie 
cderwać Się od polityki przes 
szłości. Można odzyskać wuród 
społeczeństwa wiarygodność 
czyniąc rzeczy powszechnie uk- 
ceptowane, wychodzic naprze- 
ciw inicjatywom „SOolidarnosśe 
ci”, informując społeczeństwo 
rzetelnie 1 szczerze o aktualnej 
sytuacji i podejmowunych de- 
cyzjach. 


Narzędziem propagandy po- 
winny być sukcesy grup Spo- 
łecznych, regionu, narodu, a 
nie przdstawicieli władzy, joed- 
nostek. Poszczególne zamierzc= 
nia muszą być tak sprecv-o- 
wąne, aby poprzez ich rea:iza- 
cję widoczny by! postep w dro- 


lić stosunek do naczc!nvch lucjonistów —= wolność, row- nych realiach. Przyjmować do dze do spełnienia ideałów spo- 
wartości. w kategoriach  zbio- ność, braterstwo; 4 w kattigoe= realizacji w pierwszym rzedzie łecznych”. 
" 
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GŁOS SZCZECIŃSKI 


Diennik Polskiej Zjedneczenej Portii Reketniczej 


NIE WOLNO BYĆ BIERNYM 


Na łamach „GŁOSU SZCZECIŃSKIEGO” wypowiada się jeden z 
pierwszych, wybranych w województwie szczecińskim, delegatów 
na IX Zjazd, Marian Otawa. Inż. Otawa jest I oficerera w Polskiej 
Żegludze Morskiej. Należy do partii od 1972 r. o tragmenty jego 


wypowiedzi. 


(..) „„zdaję sobie sprawę, że 
naczelną zasadą organizacyjną 
w partii jest centralizm demo- 
kratyczny. Zdaję sobie jednak 
też sprawę, że praktyka ostat- 
nich lat i miesięcy przyniosła 
wypaczenia tej zasady. Zbiuro- 
kratyzowany aparat przeszedł 
na (formy autokratyczne, rezer= 


- 


wujące sobie wyłączność 4 nie- 
onylność decyzji. Jak długo 
istnieje władza, tak długo zna- 
ne jest zjawisko deprawowanią 
się jednosiek ją sprawujących, 
Naszym zadaniem jest wypra= 
cowanie metod, które te denra= 
wacje maksymalnie zniwelują. 
Co w tym (celu należy rohić 


+ 


według mnie po pierwsze: kate 
dy wybieralny prucownik apa= 
ratu partyjnego, po wygasnię- 
ciu swej kadencji powinicaą 
«wrócić do macierzystego zaliia> 
du pracy. Ten powrót zag va- 
rantuję mu ścisłą więź z doła- 
mi w czasie sprawowania [unk= 
cji, podbuduje wzajemne zaue= 
fanie stron, zaktywizuje Szerc> 
gowych członków. Po driLie, 
uważam za niezbędne wprowa 
dzenie społecznej kontroli Sta- 
nu majątkowego  funkcjona- 
riuszy partyjnych 1 administra= 
cyjnych, co pozwoli uniknąć 
rzeczywistych malwersacji 1 da 
narodowi pewność, że talzowe 
nie istnieją. Ostatnia sprawa, 
którą chciałbym  zasygśnalizo- 
wać, to konieczność precvzyj- 
nego określenia roli partii w 
życiu gospodarczym kraju. Nie 
negując jej kierowniczej rYcCli, 
którą powinna sprawować za 
pomocą środków politycznych 
jw ramach ustałonego porzząd= 


ku prawnego — kwestionując 
wchodzenie funkcjonarm"iszy 


partyjnych w konpetencje mi- 
nisterstw, urzędow wojcewódze 


/ 


kich, gmin itp. W zarządzaniu 
Bospodarxą, w awansach zawo 
dowych muszą się liczyć kwalie 
fikacje. Dualizm w zarządzaniu 
jest źródłem wielu błędny:n 
decyzji 4 Vthaosu, Dodatkeo 
wchodzi w grę problem zbad- 
nego zatrudnienia całej rzcszy 
pracowników administracyj= 
nych i partyjnych. 

Tę moją „spowiedź” z tego — 
co i jak mysię — chciałby'n 
zakończyć uwatą, że latwo jest 
krytykować, ale trudniej two- 
rzyć projekty nowych, dobrych 
rozwiązań. Musimy wypraco- 
wać w naszej dyskusji sposob 
dochodzenia do słusznych roze 
wiązań po rzetelnej krytyce, 
używając utariego zwrotu, 
stwierdzę, że tylko krytyka 
konstruktywna naprawdę Się 
liczy. Chodzi jednak o to, by 
to co konstruktywne, co wy-> 
pracowane w zaangażowanej 
dyskusji wielu środowisk nie 
utknęło znów gdzieś na jakimś 
wysokim szczeblu. Chciałbym 
też stwierdzić, że te przemyslc> 
nia nie są moją prywatną EF 
nością. (...)* 
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onferencja odbywała się 14 ma- 
K ja. Akurat na dwa miesiące 

przed IX Zjazdem partii. Czas 
jest ważny, bo jego upływ powinien ła- 
godzić oceny, stępiać ostrość postulatów 
rozliczeniowych. A jednak podczas VIII 
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
PZPR w Łódzkich Zakładach Przemysłu 


Gumowego „Stomił” tonacja wszystkich 


niemal wystąpień byłą bardzo gorąca, 
temperatura emocjonalna wysoka 

Rzecz  charakterystyczna: delegaci 
zajmowali się sprawami ogólnymi 
partii, mówili o generalnych założen:ach 
naprawy Rzeczypospolitej, natomiast 
prawie nic o własnym zakładzie, © 
środkach ożywienia życła partyjnego w 
„Stomiłu”. Czy należy czynić z tego po- 
wodu zarzuty? Raczej skłonny bvłbym 
zastanawiać się nad tym, d'aczego tak 
długo utrzymuje się zainteresowanie 
sprawami ogólnymi. Jest to bezpo- 
średnie następstwo sytuacji społeczno- 
-<ekonomicznej, dotkliwych trudności 
rynkowych. Drażnią one ludzi i tym 
bardziej pobudzają do wysuwania żą- 
dań — ujawnienia ł ukarania winnych 
"kryzysu; konsekwentnego poszukiwania 
gwarancji przeciw wypaczeniom. 

— Ludzie są zmęczeni psychicznie i 
fizycznie wystawaniem w. kolejkach, 
zdobywaniem najbardziej potrzebnych 
artykułów — mówiła tow. Barbara Sto- 
kowska — W wielu rodzinach, zwłasz- 
cza mających małe dzieci, powstaje cra- 
matyczne pytanie: jak przeżyć. Jest 'wv- 
czekiwanie na zmianę sytuacji, a zara- 
zem panuje wielka nieufność.  pote- 
czeństwo powinno mieć stałe dowody, 
że demokracja przestaje być sloganem, 
że staje się rzeczywistością — konty- 
nuowała tow. Stokowska. Zależy to w 
wie kim stopniu od Biura Politycznego, 
od jego rozwagi, rozumienia naszych 
potrzeb, trudności. Dlaczego w B.u'ze 
Politycznym nie ma żadnej kobiety?! 

To pytanie, ma w Łodzi podobne zna- 
czenie, jak płynące z całego kraju po- 
stulaty wprowadzenia do Biura Poli- 
tycznewo robo ników. 

Probiem demokracji w partii powra- 


Wybory w Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


LECH WINIARSKI 


cał w wielu wystąpieniach. Bardzo 
kompleksowo omówił go tow. Eligiusz 
Klencki. 


— Czy partia jest chora? — zapvtał 
na wstępie. — Nie, 3-miiionowa partia 
nie jest i nie może być chora. Chore 
były władze i struktury partyjne. Wla- 
dze te w latach siedemdziesiątych unie- 
zależniły się od kontroli. Naduzywano 


stanowisk dla własnych korzyści. Ujaw-- 
*' niły się wyraźnie sprzeczności i inte- 


resów wysoko postawionych dygnita- 
rzy i przeciętnych ludzi pracy. 


Tu mówca wymienił szereg postula- 
tów dotyczących ograniczenia na przy- 
szłość tego rodzaju schorzeń: bez- 
względną rotację na stanowiskach wy- 
bieralnych w partii, rozdzielenie stano- 
wisk partyjnych i państwowych, podpo- 
rządkowanie aparatu partyjnego instan- 
cjom, wybieranie de władz tylko spo- 
śród delegatów na konfcrencje i Zjazd 
PZPR, wreszcie zdecydowane poprawic- 
nie stanu informacji partyjnej, 
stworzenie systemu nowoczesnej, 
wszechstronnej i szybkiej informacji. 


Tow. Klencki krytycznie odniósł się 
do nadużywania w praktyce takich po- 
jęć, jak działalność antysocjalistyczna, 
frakcyjna. Prowadzi to bowiem do sta- 
wiania tego typu oskarżeń wobec „,każ- 
dego, kto krytykuje cokolwiek i kogo- 
kolwiek”. 

Gdyby zrobić rejestr zjawisk, które 
postawiono pod pręgierz, byłby on bar- 
dzo rozległy. Jednocześnie uderzała pra- 
widłowa ocena ich przyczyn oraz prupo- 
nowanych środków profilaktycznych. 
Tow. Marian Kierczuk np słusznie upa- 
trywał przyczyny biurokratyzowania się 
partii w latach  siedemdziesiątych w 
fakcie. że komitety partyjne w przewa- 
żającej mierze składały się z funkcio- 
nariuszy partyjnych, administracvjnych 
i gospodarczych. Zauważył także m. .n,, 
że propaganda sukcesu. w tym iukro- 
wata propaganda wizualna, uprawiana 
buła przez aparat etafowy bez 2cunv i 
kryiyki ze strony instancji, Czy kiedys 


„Gierka, 


zdarzyło się, aby kierownik Wydziału 
Pracy ldeowo-Wychowawczej musiał 
się spowiadać z grzechów tej propagan- 
dy na plenum KC czy KŁ? 

Bardzo szkodliwym zjawiskiem było 
stouowanie „klucza wyborczego” w par- 
tii — mówił dalej. tow. Kierczuk. .Sy- 
stem klucza” prowadził do likwidacji 
naturalnych przywódców klasy robotni- 
czej. Autentyczni działacze, mający m:r 
w środowisku, własne zdanie, odwagę 
cywiiną zastępowani byli często przez 
figurantów. Takich praktyk nie można 
powtarzać obecnie i w przyszłości. 


Tow. Mirosław Jarek, młody technik, 
analizował mechanizmy ' deprawacji 
władzy, tworzenia wokół niej klimatu 
uwiedbienia, poklasku. 

— Pisaliśmy listy dziękczynne do 
uroczyście wręczaliśmy  od- 
znakę „Zasłużonego Górnika PRL”, a 
tymczasem okazuje się, że rozłożył on 
górnictwo. Nakładaliśmy naszym przy- 
wódcom na skronie tak wielkie w'eń- 
ce laurowe, że aż im od nich głowy 
ciążyły... . . 

Niedawna przeszłość, podobnie jak w 
całym kraju, tak i wśród załogi łódz- 
kiego „Stomilu”, wywołuje obecnie bar- 
dzo czujny stosunek do wszystkie- 
go, co rokią władze. Czujny i krytycz- 
ny. Czasami może na wyrost. Tow. Ro- 
man Hałaczkiewicz, wybrany delegatem 
na IX Zjazd PZPR, z dużą rezerwą od- 
niósł się do faktu powołania na X Ple- 
num KC specjalnej komisji do zbada- 
nia odpowiedzialności byłego kierow- 
nictwa partii. 

— Dlaczego nie zajmie się tym Sejm, 
sądy — pytał — Jaką znajomość tych 
spraw ma np. tow Putrament, który 
wszedł do tej komisji?! 

Tow. Hałaczkiewicz, ekonomista, kie- 
rownik wydziału w fabryce, krytycznie 
odniósł się do raportu o stanie go:spo- 
darki. podkreślając, że dziś już nikt ne 
przyklaśnie byle jak'm analizom. bvle 
jełim prolramnom. Rząd musi prezen- 
tować Seimow: i społeczeństwu rzce:el- 
ne materiały i propozycje. 


m «taca W |__udiaiui = — aaa .- 
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Wielogodz'nna debata wykazała 1oj- 
rzałośc aktywu partyjnego w łiódzk'm 
„Stomilu”; jego wyczulenie na wypacze- 
nia w życiu publicznym, stanowczość a 
zarazem konkretność w propozycjach 
doskonalenia demokracji i leninowskich 
norm życia partii Wracając jednak do 
postawionego na wstępie artykułu za- 
strzeżenia, muszę wyrazić niepokój, że 
nie podjęto w podobny sposób probie- 
mów własnego zakładu. 

Nie chodzi o to, aby zawiesić kwe- 
stie rozliczeń i sankcji wobec ludzi win- 
nych kryzysu gospodarczego, czy też 
nieuczciwych prominentów, którzy wy 


- korzystywali legitymacje partyjne dla 
brudnych celów. Ale partia nie może u- 


ciec od pilnych spraw ekonomicznych, 
produkcyjnych. Ani na szczeblu KC, api 
w „Stomilu”. 

Tymczasem wystąpienie dyrektora za- 
kładu tow. Sławomira Kowalskiego po- 
gostało właściwie bez echa. Jeden tylko 
towarzysz, robotnik, Bronisław  Loba 
zwrócił uwagę na marnotrawstwo w za- 
kładzie, czemu sprzyja wadliwy system 
premiowania, oraz mówił e pewnych 
miedociągnięciach w pracy Działu So- 
ejalnego. I to wszystko! 

A z wystąpienia dyrektora wynikało, 
że łódzki „Stomił” którego specjalnością 
jest produkcja obuwia gumowego, ma 
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dbyta 12 maja Miejsko-Gminna 
| ©, konferencja Sprawozdawczo- 

Wyborcza w Dobrym Mieście za- 
kończyła kampanię przedzjazdową w te- 
renowych instancjach partyjnych w we- 
jewództwie olsztyńskim. Wśród 89 de- 
legatów na konferencję było 35 robot- 
ników, 8 rolników i 43 pracowników 
umysłowych. 

W okresie sprawozdawczym szeregi 
dobromiejskiej organizacji zmalały e 
109 członków i kandydatów. Złożyło 
się na to m, in. skreślenie 154 towarzy- 
szy (w tym 94 robotników i 24 rolni- 
ków). Przyjęto do partii 71 osób (w 
tym 53 robotników i 4 rolników), ale 
w ciągu ostatnich 8 miesiecy tylko czte- 
ry osoby. | 

Godzina 10. Rozpoczyna się konferen- 


bard::o poważne trudności. Brak wielu 
surowców grozi nie tylko nie wykona- 
niem planu, ale Be ket zauwzymywaniem 
niektórych wydziałów. Spadła jakość 
produkcji, wyraźnie obniżyła się dyscy- 
plina pracy itp. 

Wszystkie te kwestie to poważne syg- 
nały alarmowe dla załogi, organizacji 
związkowej, samorządu robotniczego, 
dla organizacji partyjnej. Dlaczego 
nie znalazły one odbicia w dyskusji na 
zakładowej konferencji PZPR? | 

Być może dlatego, że wciąż jeszcze 
w sfrrze zainteresowań intelektuainych 
i przeżyć emocjonalnych towarzyszy 
wyraźnie dominują sprawy wielkiej po- 
lityki. Tym bardziej, że wiele wniosków 


i postulatów w tym zakresie nie zosta-. 


ło zrealizowanych, co tylko potęguje od- 
dolne nimi zainteresowanie. Wydaje się 
jednak, że przyczyną tej ucieczki od c- 
konomiki może być nieumiejętność 
działania POP (nie tylko w „Stomilu”) 
w nowych warunkach. Dotychczas, jak 
wiadomo, organizacje partyjne wcho- 
dziły w te sprawy „po uszy”, często za- 
stępując samorząd robotniczy, wyręcza- 
jąc w pewnych działaniach dyrekcje itp. 
Krytyka tego stylu pracy partyjnej, za- 
sadnicza zmiana charakteru samorzą- 
du robotniczego itp. wytworzyły w tej 
chwili swoistą lukę w podejściu POP 


JAN POŁOMSKI 


cja. W sprawach procedurainych pier- 
wszy wniosek: zamiast 7-osobowej Ko- 
misji Rewizyjnej i 9-osobowej Komisji 
Kontroli powołać jeden organ: Komisję 
Rewizyjną i Kontroli w składzie 11-oso- 
bowym — przegłosowano przy jednym 
głosie sprzeciwu. Duże emocje towarzy= 
szyły powołaniu komisji wyborczej: wy- 
bierać czy nie? Zdecydowano (przy 8 
głosach przeciw i jednym wstrzymują- 
cym), że tak, ale tylko po to, aby zare- 
jestrowała kandydatów celem właści- 
wego przygotowania wyborów. 

Sprawozdanie w imieniu ustępują- 
cych władz złożył dotychczasowy I sek- 
retarz KM-G Zygmunt Mazur. 

— Żaden zakątek kraju — stwierdził 
— nie uchronił się przed dramatycz- 
nymi wydarzeniami. Najbardziej smut- 


do spraw produkcji. Zakładowe POP nie 
bardzo mogą w dzisiejszej sytuacji li- 
czyć na „wytyczne z góry”, których 
przed Sierpniem było zawsze aż za du- 
żo. Wszystko to powoduje osłab'enie 
wpływu partii w zakładach na probie- 
my produkcji. 

Tym bardziej jednak pożądane są 
poszukiwania . metod działania na tym 
froncie w nowych warunkach. No- 
wych metod, oczywiście. Duże znacze» 
nie mieć tu może umiejętne przygoto- 
wanie referatów programowych na kon- 
ferencje zakładowe, niezbędna jest tak- 
że pomoc instancji partyjnych, ich wy- 
działów branżowych. Sprawa jest nie- 
łatwa, bo w tych właśnie wydziałach 
mieliśmy w minionych latach wiele 
przejawów działania dyrektywno-naka- 
zowego, wkraczania w kompetencje a- 
paratu gospodarczego. Niezbędne jest 
więc przeorientowanie się tychże wy- 
działów na nowy styl działania i inspi- 
racji — metodami politycznymi, 
a nie administracyjnymi. 

Sygnalizuję problem, niezwykle waż- 
ny w dzisiejszej sytuacji rynkowej, pro- 
dukcyjnej. Chodzi o konkretne przemy- 
Śłenia, jak w nowych warunkach partia 
w zakładzie zajmować się powinna pro- 
blematyką produkcyjną. 


LECH WINIARSKI 


E PROSTO W OCZY 


nym zjawiskiem tego okresu był fakt, 
że nastąpiło osłabienie działalności wo- 
jewódzkiej instancji partyjnej, która nie 
potrafiła w porę zająć odpowiedniego 
stanowiska. 

Pozostawieni sami sobie od picrw- 
szych dni strajków, które notowaliśmy 
w naszym największym zakładzie „A£- 
romet-Warfama”", staraliśmy się wraz 
z częścią aktywu partyjnego nawiązać 
kontakty z komitetem strajkowym, być 
blisko załóg. Częściowo uwieńczone to 
zostało powodzeniem, ale dopiero w 
drugiej i trzeciej fazie strajku. 

Tow. Mazur krytycznie ocenił pracę 
części członków KM-G i Egzekutywy. 
Odnowa instancji dobromiejskiej roz- 
poczęła się od wyprowadzenia ze składu 
Komitetu i Egzekutywy kierowników 
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jednostek gospodarczych, od likwidacji 
— jak twierdzili podczas rozmów kulu- 
arowych delegaci — „dyrektorskiej eg- 
zekutywy” i wprowadzenia na ich 
miejsce robotników. 


Kenferencja w Dobrym Mieście miała 
sprawny przebieg, co w znacznym Sto- 
pniu zawdzięczać należy w równej mie- 
rze dobremu  przewodnictwu obrad 
sprawowanemu przez towarzyszy An- 
drzeja Czajkowskiego, Zygmunta Pardo 
i Eugeniusza Sawczuka. jak też dysku- 
tantom. Oto niektóre głosy: 


Tow. Sienkiewicz: — Głównym in- 
strumentem sprawowania władzy przez 
partię jest polityka kadrowa, jednak 
KM-G w tej sprawie nie miał żadnych 
kompetencji, gdyż skomasowano je w 
KW. My znamy ludzi na co dzień. nie 
pytano nas jednak o zdanie przy podej- 
mowaniu decyzji kadrowych. Przyzwy- 
czajano nas do realizacji wyznaczonych 
zadań, dyrektyw i poleceń instancji 
nadrzędnych, a wszelka krytyka była 
kategorycznie odrzucana. Należy wy- 
raźnie określić kompetencje KM-G i 
pracowników aparatu partyjnego (..). 


Tow. Janczanin skrytykował politykę 
kredytową na szczeblu gminy. Udziela- 
jąc kredytów trzeba kontrolować ich 
inwestowanie w gospodarstwo, gdyż 
głównie u rolnika tkwią rezerwy zwią- 
zane z poprawą zaopatrzenia. 


Tow. Gołębiowski — rolnik indywi- 
dualny zastanawiał się dlaczego w śro- 
dowisku wiejskim wybrano na sekreta- 
rzy tylko 12 rolników i tylko 8 jest 
delegatami na konferencję? — Może na 
dzisiejszym etapie — stwierdził — wy- 
starczy, gdyż odnowa z trudem przepy- 
cha się na wieś. Mamy na wsi dużo dy- 
rektorów, kierowników, prezesów, ale 
trudno o jakąkolwiek decyzję U nas 
brak jest traktorzystów, mechaników, 
ludzi na budowach, a nie w admini- 
stracji. Wszystko dla rolnictwa i dla 
wsi — to na razie hasło bez pokrycia. 
Mamy na miejscu fabrykę maszyn rol- 
niczych, a nie możemy kupić narzedzi 
i podstawowego sprzętu do gospodar- 
stw. Apeluję do Was, delegaci z „War- 
famy”, podejmijcie dodatkowe zobowią- 
zanie, wyprodukujcie więcej potrzeb- 
nych rolnictwu maszynl 


Tow. Alchimowicz — również, ustos 
sunkował się do wyborów w organiza» 
cjach wiejskich. Mało chłopów? Te 
prawda, ale musicie, towarzysze, pamię- 
tać o tym, iż na wsi w POP są również 
nauczyciele, robotnicy, urzędnicy. 


Krytykowano na konferencji gospo- 
darkę ziemią w PGR Zwracano uwagę 
na brak materiałów budowlanych. 


Tow. Skiba mówił np. o znikomej po- 
mocy dla młodych małżeństw. Pomoc 
finansowa powinna, jego zdaniem, się- 
gać 100 tysięcy złotych w spłatach roz- 
łożonych na 10 lat. | 


Tow. Krystyna Augustynowicz zapy- 
tała, czy do końca rozliczy się winnych 
za doprowadzenie Polski na skraj ban- 
kructwa? Sprawa ta przewijała się rów- 
nież w innych wypowiedziach oraz w 
rozmowach kuluarowych. Zdaniem wie- 
lu towarzyszy rozliczanie jest ospałe 
i niekonsekwentne. Mniejszą wagę ma- 
ją w tym wypadku sprawy personalne, 
bardziej chodzi o ujawnienie mechaniz- 
mów błędnych decyzji i mechanizmów 
„urządzania się”. : 


Tow. Augustynowicz proponowała 
przyśpieszenie decyzji w sprawie powo- 
łania Technikum Rolniczego w Smolaj- 
nach. „Baza dydaktyczna i mieszkania 
dla nauczycieli są”. Wniosek poparł 
w swoim wystąpieniu obecny na kon- 
ferencji sekretarz KW PZPR — tow. 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 


Kilku dyskutantów mówiło o gospo- 
darce leśnej, która jest zaniedbana, 
wręcz rabunkowa. Lasy to niewygod- 
ne sąsiedztwo gospodarstw chłopskich 
ze względu na nadmiar zwierzyny leś- 
nej, zwłaszcza dzików. 

Zdaniem tow Gołębiowskiego w po- 
jęciu chłopa „czyje podwórko i czyja 
zagroda — tego trzoda” nie należy się 
więc dziwić, iż rolnicy mają pretensje 
do nadleśnictwa. Tow. Sawczuk nadle- 
śniczy z Wichrowa wnioskował aby 
połączyć leśnictwo z rolnictwem, gdyż 
interesy obu resortów są zbieżne 


Tow. Nowicki postulował podniesie- 
nie odpowiedzialności rekomendujących 
do PZPR. „Jestem od 1953 roku człon- 
kiem partii, ale do tej pory pamiętam 
wprowadzających mnie do partii. Nie 
tylko pamiętam, ale utrzymuję z nimi 
kontakt”. 


Podnaizono również sprawę informa-, 
cji o pracy partii. Dziś cała partia musi 
stanąć do walki o umysły ludzi. Jest 
to warunek umocnienia, odnowy i sta- 
bilizacji partii i jej kierowniczej roli. 


Powątpiewano czy stary aparat ad- 
ministracji jest w stanie przeprowadzić 
reorganizację swoich szeregów i zre- 
formować gospodarkę kraju. 


Jest godzina 12,15. Wybory. Tow. Mu- 
zyka proponuje: Do władz mogą kan- 
dydować tylko ci, którzy mają mini- 
mum 5 lat stażu partyjnego i tyleż lat 
zamieszkują na tutejszym terenie. Dy- 
skusja I głosowanie: 17 za, reszta prze- 
ciw. Kompletowanie list _ wyborczych. 
Czy powinien kandydować zastępca na- 
czelnika miasta i gminy? Nie jest de- 
legatem na konferencję. Głosowanie: 
27 za umieszczeniem na liście, 27 prze- 
ciw, pozostali wstrzymali się od głosu. 
Tow. Nawrocki rezygnuje z kandydo- | 
wania. Kolejni dwaj delegaci również 
nie wyrażają zgody. Na 38 kandydatów 
do KM-G zgłoszono tylko trzech rol- 
ników. Godzina 14.30 — ulga. Skomple- 
towano wszystkie listy wyborcze. Pe 
godz. 15 kartki wyborcze trafiają do 
urn. Komisja oblicza głosy. Na sali dal- 
szy ciąg dyskusji O godz. 18.10 prze- 
wodniczący Komisji Skrutacyjnej tow. 
Dobryńczuk przedstawia wyniki głoso- 
wania. Ponowne głosowanie na dwie 
kandydatury na delegatów na konferen- 
cję wojewódzką. 


Do nowych władz weszło tylko 5 e- 
sób z poprzedniego składu KM-G i 8 
„starych” członków Egzekutywy. Udział 
robotników i chłopów w KM-G zmniej- 
szył się (po jednym mniej niż w pop- 
rzedniej kadencji). 


Na plenarnym posiedzeniu KM-G 
pierwszym sekretarzem ponownie wy- 
brano tow. Zygmunta Mazura. Wybór 
sekretarzy KM-G odłożono na następ- 
ne posiedzenie. 


Newum był program dobromiejskiej 
organizacji partyjnej — w całości e6- 
pracowany ł napisany ma sali przez 
dcilegatów. Przedstawiono w nim zada- 
nia instancji do IX Zjazdu Delegaci 
zobowiązali KM-G do odbycia zebrań 
POP/OOP i opracowania w terminie 
2 tygodni po zakończeniu IX Zjazdu 
programu na całą kadencję. 
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towany na ciekawą dyskusję. 

Toczy się przecież obecnie w 
partii debata nad dokumentami zjaz- 
dowymi, odbywają się wybory nowych 
władz i delegatów na Zjazd. Ta wielka 
kampania polityczna przybiera z dnia 
na dzień na sile. 

Oddziałowa organizacja partyjna w 

Wydziale Mechanicznym II w Zakła- 
dach. Mechanicznych „Wola im. Mar- 
celego Nowotki w Warszawie liczy nie- 
wiele ponad 30 członków i kandydatów. 
Na zebranie wyborcze przyszło 22 to- 
warzyszy, w większości robotników. 
Mała salka służąca jednocześnie za ja- 
dalnię, szatnię i pokój mistrzów wiernie 
oddaje warunki pracy w wydziale. Je- 
go załoga boryka się od lat z wieloma 
problemami produkcyjnymi | socjalny- 
mi, o których szczegółowo i krytycznie 
mówiono później w dyskusji. 
- Szybko i sprawnie uporano się z pro- 
cedurą zebrania. Postanowiono naj- 
pierw dokonać wyboru egzekutywy 
i delegatów na konferencję zakładową, 
a w drugim głosowaniu wybrać I sek- 
retarza OOP. 

Padają pierwsze kandydatury do 
egzekutywy: tow. Mielcarz wyraża zgo- 
dę na kandydowanie, tow. Szymański 
odmawia, tow. Bielecki tak samo, tow. 
Pytlarczyk — zgoda, tow. Nowakowski 
— nie. Na zgłoszonych 13 osób 7 wyra- 
ziło zgodę na kandydowanie do 5-oso- 
bowej egzekutywy. Nie kandydował do- 


3 zedłem na to zebranie przygo- 


tychczasowy sekretarz OOP tow. Stefan 


Batko, który uważał, że ponieważ ma za 
sobą dwie kadencje, ster organizacji po- 
winien objąć ktoś inny, nowy. 

W trakcie przygotowania do aktu wy- 
borczego toczy się dyskusja nad spra- 
wozdaniem ustępującej egzekutywy. Z 
początku nieśmiała, jakby marginalna, 
powoli się rozkręca, nabiera ostrości. 
Padają mocne słowa pod adresem władz 
partyjnych za niewyciągnięcie wnios- 
ków z przykrych lekcji, jakich nie po- 
skąpiła nam historia ostatnich lat. 

— Widzieliśmy od początku korzenie 
zła — mówił tow. Batko. — Ile to razy 
mówiliśmy tu, na partyjnych zebra- 
niach, o naszych niepokojach, wysu- 
waliśmy wnioski i postulaty. Wiele z 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


'nich, owszem, zostało zrealizowanych, 


ale dopżaro po sierpniu ub. roku... 


W tej sytuacji 8 członków OOP odda- 
ło legitymacje partyjne. Formalnie nie- 
wiele to osłabiło organizację, ponieważ 
w czasie ostatniej kadencji przyjęto 10 
nowych członków i kandydatów. Tego 
właśnie dnia, na początku zebrania wy- 
borczegó, przyjęto na członka partii jed- 
ną towarzyszkę, a trzem osobom wrę- 
czono legitymacje. 


Stopniowo dyskusja toczy się jak 
gdyby w dwóch nurtach: na spra- 
wach wewnątrzpartyjnych oraz na tych, 
które dotyczą pracy w wydziale, lub w 
zakładzie. 

Mijają godziny, ale nikt dziś nie 
spogląda na zegarek, chociaż ludzie 
przyszli do pracy o 6 rano, a za oknem 
już zmierzch. Zebrani są świadomi zna- 
czenia dzisiejszego zebrania, podejmą 
przecież uchwały wytyczające dalszą 
pracę, wybiorą towarzszy do kierowa- 
nia organizacją. 


— Sytuacja sprzed sierpnia nie mo- 
że się już nigdy powtórzyć. 


— Żeby to się więcej nie powtórzyło 
— mówi tow. Wiesław Lach — stawiam 
wniosek, żeby wybrani delegaci na IX 
Nadzwyczajny Zjazd partii zachowali 
swe mandaty przez całą kadencję, żeby 
przynajmniej raz do roku zbierali się 
i dokonywali oceny pracy Komitetu 
Centralnego. 


— Żeby to się więcej nie powtórzyło 
— powie tow. Jerzy Staciwa — propo- 
nuję, żeby stworzyć coś w rodzaju okrę- 
gów wyborczych po to, żeby po Zjeździe 
członkowie KC, wybrani z tych okrę- 
gów, zdawali relację ze swej działalno- 
ści, a w razie negatywnej oceny ich 
pracy mogli być przez swych wyborców 
odwołani. 


— Odpowiedzialność musi objąć 
wszystkie szczeble — stwierdza tow. 
Mielcarz. — Dotyczy to i nas samych. 
O tym, jak się w zakladzie pracuje, 
można przekonać się widząc, jak liczne 
i szykowne panienki odsyłają od okien- 


ka do okienka zabłąkanego robotnika. 
Wystarczy popatrzeć na przeciekające 
w halach dachy, na nosnensowne nor- 
my ustalone zza biurka, na beztroskie 
niszczenie sprzętu. 


To wystąpienie przyszłego sekretarza 


nadało dyskusji nową treść. Posypały 
się przykłady bałaganu, braku odpowie- 
dzialności. Mówiono o tym, że zakupio- 
ne z importu maszyny stoją całkowicie 
lub częściowo nie wykorzystane, o tym, 
że tony oleju używanego do chłodze- 
nia obrabiarek idą prosto do kanału za- 
miast do regeneracji. 


Towarzysze powołują się na wnioski, 
które organizacja partyjna przekazała 
Komitetowi Zakładowemu. Nie wszyst- 


kie zostały zrealizowane, nie ną wszyst- 


kie otrzymali autorytatywną odpowiedź. 


W wyniku tajnych wyborów I sek- 
retarzem OOP w Wydziale Mechanicz- 
nym H został wybrany tow. Mielcarz, 
ślusarz, pracujący w zakładach 11 lat, 
od 14 lat członek partii. 


Jak się dowiedziałem w Komitecie 


Zakładowym, we wszystkich 30 oddzia- 
łowych organizacjach partyjnych u 
„Nowotki” zebrania miały podobny 
przebieg. Wszędzie wybrano nowych 
sekretarzy, odnowiono mniej więcej w 
połowie składy egzekutyw. 


Obiektywna krytyka popełnionych 
błędów, troska o ich likwidację i o gwa- 
rancje chroniące partię przed błędami 
w przyszłości, liczne wnioski dotyczące 
spraw statutowych i organizacyjnych, 
konkretna dyskusja na tematy wew- 
nątrzzakładowe — tak można by scha- 
rakteryzować treść tego etapu kampanii 
przedzjazdowej w ponad 1100-osobowej 
organizacji partyjnej jednego z waż- 
nych zakładów przemysłowych stolicy. 
Zakładu o bogatej historii, doświadczo- 
nej i ofiarnej załodze, aktywnej orga- 
nizacji partyjnej, która nadawała i na- 
daje kierunek działalności politycznej 
i społecznej wielotysięcznej społeczno- 
ści zakładowej. 
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delegatów reprezentujących 260- 
61 -osobową organizację partyjną 
na węż.e kolejowym w Ełku — 
największym w woj. suwalskim — 
przyszło na Konferencję Zakładową z 
głębokim postanowieniem, aby wspbol- 
nie omówić najważniejsze sprawy oraz 
z niezłomnym przekonaniem, że dziś 
od nich, szeregowych członków tak wie- 
le zależy. 

Nie było efektownych fajerwesków 
słownych. I w referacie Waldemara Lo- 
renta, I sekrctarza usiępującego KZ, 
i w dyskusji dominowały twarde kon- 
krety. Kolcjarze wiedzą, że społeczeń- 
stwo ma do ich środowiska uzasadn:o- 
ne pretensje. Przecież najstarsi z nich 
sami dobrze pamiętają czasy, k'edy PKP 
były wzorem punktualności 1 kultury 
obsługi w całej Europie. Gorycz zaś 
wypływa z przeświadczenia, że obarcza 
się ich pretensjami nie zawsze tylko 
przez nich zawinionymi. Wiadomo, ko- 
lej całymi latami była, jeśli chodzi e 
nakłady inwestycyjne, traktowana po 
macoszemu, a jednocześnie przewozy 
rosły w tempie lawiny. Teraz, co praw- 
da, atmosfera wokół kolei wyraźnie się 
ociepliła, coż z tego, kiedy z pustego 
i Salomon nie naleje... 

Więc w dyskusji, bardzo ostrożnie 
znesztą,  'wysuwano  najskromniejsze 
z możliwych postulaty. Większość do- 
tyczyła bezpieczeństwa jazdy i najnie- 
zbędniejszych z punktu widzenia wa- 
runków pracy usprawnień. 

W jaki sposób mamy zwiększyć szyb- 
kość — pytano — kiedy sypią się .o- 
komotywy, a części do nich brak? Ww 
jaki sposób trzymać się kolejowego pra- 
"wa, jakim jest bezsprzecznie rozkład 
jazdy, kiedy nasz węzeł w Etku jest 
pozbawiony takich elementarnych wy- 
posażeń, jak bocznice kolejowe, górki 
rozrządowe? 

I mówiono z nieukrywaną ironią e 
górce rozrządowej, która kosztowała w 
swoim czasie 16 milionów złotych i stoi 
dziś nieczynna, ponieważ została źle 
zaprojektowana, Źle wykonana i nie na- 


MARIAN WIŚNIEWSKI 


daje się do użytku. W jaki sposób wobec 
tego dokonać szybko rozrządu pociągu 
towarowego? Albo paradoks z boczni- 
cami kolejowymi. Ełk, jak wiadomo, 
jest ośrodkiem przemysłowym. Przed 
paru laty zbudowano tu dwa duże za- 
kłady: chłodnię składową 1 zakłady 
mięsne. Oba zakłady, budowane prawie 
równocześnie, dzieli od siebię około 300 
metrów. Tymczasem bocznicę kolejową 
zbudowano ty!ko do chłodni. 

Brak jest drugiego toru z Ełku do 
Białegostoku, a tuż pod bokiem, w So- 
bolewie leży największa ponoć w Eu- 
ropie kopalnia żwiru (daje ponad 2 min 
ton rocznego wydobycia). W rejcnie 
Starych Juch kilka razy doszło do nie- 
bezpiecznych awarii, tymczasem mo- 
dernizacja odcinka Ełk—Giżycko prze- 
biega dość ślamazarnie. (Obecny na 
Konferencji zastępca dyrektora Rejono- 
wej Dyrekcji Kolejowej w Białymsto- 
ku Walenty Rydzewski zapewnił zebra- 
nych, że modemizacja wspomnianej li- 
nii, jeśli tylko nie zabraknie materia- 
łów, zostanie zakończona jeszcze w tym 
roku.) 


Tyle, jeśli tak rzec można, 6 spra- 


wach w wymiarze ogólnokrajowym. W 
dyskusji bowiem walczyły 6 prymat 
niejako dwa nurty: wspomniany ogól- 
nokrajowy i wewnątrzzakładowy, spro- 
wadzający różne sprawy niejako do 
własnego podwórka. I mówiąc szczerze 
bardzo mi się podobał ten drugi nurt 
rozważań. Towarzysze mówili e tym, ce 
od nich samych tu, w Ełku zależy i ce 
mogą sami Już dziś załatwić. O koncc> 
pcji poprawy warunków pracy kolejo- 
wej służby zdrowia, i to na długie la- 
ta, w drodze odbudowy i adaptacji spa- 
lonego budynku mówił np. tow. Stani- 


- sław Skórzewski A przy okazji zwolni 


się pomieszczenie, które można będzie 
przeznaczyć na żłobek. 

Mamy złe warunki socjalne, nawet 
nie ma gdzie względnie przyzwoicie 
zjeść śniadania, a remont stołówki wle- 
cze się już od lat. Czy musimy stale się 
oglądać na Białystok, czy kolejarze już 
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zapomnieli, jak się trzyma pędzel w 
ręku? — zapytywał inny dyskutant. 
— Nie ma węgla w kraju, tyle sę 
mówi e jego oszczędzaniu, a ile spala 
się go u nas niepotrzebnie w starych 
piecach — dodał inny z mówców. 

— Odeszło od nas w ostatnim okres'e 
57 towarzyszy. A co my w tej sprawie, 
starzy członkowie partii, zrobiliśmy? — 
pytał siebie i zebranych tow. Kazimierz 
Sernacki.  < 


Wielu mówiło o doznanym zawodzie, 
© uczuciu goryczy. — A przecież 
myśmy nie zawiedli — ten motyw prze- 
wijał się w wiełu wystąpieniach. — 
Kiedy proszono nas o pomoc, odpowie- 
dzieliśmy — jak długa i szeroka Polska 
— pomożemy! Nie chciałbym. aby mio- 
dsze pokolenie przeżyło kiedykdlwiek 
podobne rozczarowanie. 


To młodsze pokolenie ustami Bogda- 
ma Millera replikowało: — Krytyka 
przeszłości jest potrzebna, ale co dalej, 
jaki program na przyszłość? A w ogóle, 
czy w przeszłości było tylko wszystko 
złe? 

Z tym tokiem dyskusji korespondował 
postulat ustanowienia trwałych gwa- 
rancji instytucjonalnych, które by li- 
kwidowały kryzysy w zarodku, w dro- 
dze konsultacji i negocjacji społecznych. 


— Musimy tworzyć gwarancje © zna-- 
czeniu ogólnokrajowym, ale także wła- 
sne, na miarę naszej partyjnej organi- 
zacji — Przyjęto więc jednomyślnie 
wniosek tow. Jerzego Ogłodzińskiege, 
aby nowy Komitet Zakładowy PZPR 
raz na kwartał spotykał się ze wszy- 
stkimi delegatami, aby rozliczyć się z 
przyjętych zobowiązań i uchwał. 


-— Myślę, że ani mnie, ani nam wszy- 
stkim nie zabraknie siły i woli, aby 
godnie sprostać zadaniom — zapewnił 
I sekretarz tow. Tadeusz Jezierski w 
imieniu nowo wybranego KZ PZPR na 
węźle Kolejowym w E!lku. 
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Delegaci na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR 


NIC BEZ NAS 


Rozmowa z delegatem na IX Zjazd 
partii, I sekretarzem KZ w Mazowiec- 
kich Zakładach Rafineryjnych i Petro- 
chemicznych w Płocku, członkiem KC, 
elektromechanikiem, tow. ANTONIM 
WRÓBLEM. 


— Po raz trzeci zostaliście wybrany 
delegatem na Zjazd PZPR... 


— Byłem tym zaskoczony. Uważałem, 
że po dwóch kadencjach powinienem 
popracować normalnie jako elektrome- 
chanik w naszej elektrociepłowni. I to 
wyraźnie powiedziałem moim współto- 
warzyszom w macierzystej organizacji 
partyjnej... 


— Niewiele POP kierowanych jest 
bezpośrednio przez członka KC. Te 
przecież szczególnie zobowiązuje. 


Od 1972 roku aż po majową kon- 
ferencję sprawozdawczo-wyborczą KZ 
pełniłem funkcję I sekretarza POP w 
elektrociepłowni. Po każdym plenar- 
nym posiedzeniu KC relacjonowałem 
jego przebieg najpierw u siebie, a na- 
stępnie na spotkaniu z sekretarzami i 
aktywem innych podstawowych organi- 
zacji partyjnych. Zwykle podczas tych 
zebrań padało wiele krytycznych uwas, 
wniosków czy też spostrzeżeń. 


— Wasi koledzy mówią o Was: ma 
autorytet, bo ma charakter. A gdy zapy- 
tałem, jakie cechy chrakteru mają na 
myśli, stwierdzali krótko, pracowitość, 
upór oraz zaangażowanie w to, co robi. 
W jakich sprawach wypowiadaliście się 
na plenarnych posiedzeniach KC? 


— Między VI a VII Zjazdem PZPR 
raz tylko przemawiałem na plenarnym 
posiedzeniu. Na VIII Plemum w czerw- 
cu 1977 roku. Omówiłem wtedy sytua- 
cję mieszkaniową pracowników rafine- 


riii sprawy formalno-prawne w tej ma-, 


terii. Postulowałem rozbudowę i moder- 
nizację płockiej wytwórni wielkiej pły- 
ty. Przygotowując swoje wystąpienie 
konsultowałem własne poglądy w róz- 
nych kolektywach pracowniczych. 


— Z pęrspektywy czasu wystąpienie 
to, choć nie pozbawione akcentów kry- 
tycznych, wygląda na wygłaskane, na 
ulizane... 


— Do lata 1980 roku wszystko było 
„wyważone”, wcześniej zatwierdzone, 
przeadiustowane. Wielu reżyserów sta- 
rało się, aby ceremoniał plenarnych ob- 
rad KC był zgodny z wcześniej ustalo- 
nymi założeniami. 


— Mimo to nie utraciliście twarzy. 


— Jako elektromechanik na co dzień 
żyłem sprawami, które ważne są dla 
zakładu. Zawsze byłem sobą, chodziłem 
po ziemi. Mandat członka KC nie wy- 
różniał mnie. odwrotnie — zobowiązy- 
wał. Do wiarygodności zarówno w pra- 
cy zawodowej, jak i politycznej. W na- 
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szej POP zajmowaliśmy się konkreta- 
mi. Robiliśmy analizy wyników ekono- 
micznych, przeglądy społeczne warun- 
ków bhp i socjalnych, ocenialiśmy i po- 
prawialiśmy stosunki międzyludzkie w 
wydziale. ' . 

— Od VI Plenum KC zabieraliście 
głos w sprawach najistotniejszych nie 
tylko dla waszej organizacji partyjnej, 
ale dla całej partii i narodu. 

— Jestem Polakiem i członkiem 
PZPR i, jak wszyscy dookoła, myślę, że 
wiele trzeba zmienić. Do wystąpień na 
plenum KC inspirowała mnie cała na- 
sza załoga. Mówiłem głosem moich to- 
warzyszy z macierzystej organizacji 
partyjnej, towarzyszy z innych POP w 
rafinerii. 

— Na grudniowym plenum KC, VII, 
stwierdziliście. ...,zagadnieniem, które 
chciałbym poruszyć, jest sprawa utrzy- 
mywania szerszych niż dotychczas 
kontaktów przez kierownictwo partii z 
organizacjami partyjnymi”. Czy to od- 
nosiło się do zaproszenia I sekretarza 
KC, członka waszej zakładowej organi- 
zacji partyjnej, do Płocka? 

— Nie tylko! Chcieliśmy spotkać się z 
towarzyszem Kanią i porozmawiać o 
najważniejszych sprawach, sprawach 
partyjnych i społecznych. Ale podobnie 
jak u nas, także w innych orzganizac- 
jach, zwłaszcza w wielkich zakładach 
produkcyjnych, istniała potrzeba spot- 
kań i rozmów z przedstawicielami kie- 
rownictwa partyjnego. 

— Był to, jak pamiętamy, postulat 
tzw. dołów partyjnych?... 

— Nie ma góry ani dołów partyjnych. 
Jedna jest partia. Na jednym z plenum 
użyłem pojęcia. uzbrojenie pracy. Jest 
to, mówiąc obrazowo, potencjał okreś-y 
lający możliwości ilościowe i jakościo- 
we przedsiębiorstwa czy gospodarki na- 
rodowej. Co powinno być takim poten- 
cjałem w naszej partii? Głęboka wie- 
dza marksistowsko-leninowska, rzetel- 


na znajomość przez członków PZPR jej 
ideologii. Bardzo nam tego brakuje. 
Zajmując się w głównej mierze zasgad- 
nieniami gospodarczymi zaniedbalismy 
ideologiczny front partii. Hasła o ied- 
ności moralno-politycznej  społeczeń- 
stwa rozbroiły partię, stępiły jej czuj- 
ność i osłabiły umiejętność prowadze- 
nia autentycznej walki politycznej. Stąd 
już prosta droga do prezentowania po- 
staw kapitulanckich, poczynań frakcyj- 
nych, łamania zasad centralizmu demo- 
kratycznego i głoszenia poglądów pod- 
ważających kierowniczą rolę partii w 
naszym kraju. 


— Chciałbym zacytować z Waszego 
przemówienia na IX plenum KC nastę- 
pujące słowa, „Dokąd będziemy uda- 
wać, że ludzie powołani przez partię 
muszą być najlepsi, najbardziej odpo- 
wiedzialni za sprawy "naszego kraju? 

zy nie stać nas, partii, na to, by wresz- 
cie zrobić w tym kierunku generalny 
porządek?.. Żądamy kategorycznego, o0- 
strego rozliczenia, nie tylko nagany par- 
tyjnej czy wydalenia z szeregów partii, 
bo może dla niektórych towarzyszy jest 
to wygodne, wszystkich osób odpowie- 
dzialnych za obecną sytuację gospodar- 
czą, jak również za bieżące wypadki...” 


— Cytat ten pochedzi wprawdzie z 
mojego przemówienia, ale stanowi oś5- 
wiadczenie I sekretarzy komitetów za- 
kładowych największych organizacji 
partyjnych zakładów Płocka. Oprócz 
tego dokumentu na wspomnianym ple- 
num przedstawiono też rezolucję Ecze- 
kutywy KW w Płocku i mojej orsani- 


"zacji. 


sex Czy Wasze wystąpienia znajdują 
oddźwięk wśród załogi płockiej petro- 
chemii? 


— Ludzie poczuli, że ich głosy zaczy- 
nają być brane pod uwagę, że siła par- 
tii zależy od mas członkowskich. To, co 
ja mówię, nie jest tylko moim po- 
glądem, lecz stanowi sumę uwag, wnio- 
sków: i propozycji. które podsuwają mi 
współtowarzysze. Po każdym plenum 
KC spotykam się z aktywem naszego 
zakładu, w macierzystej organizacji 
partyjnej i przekazuję dokładnie treść 
i przebieg plenum. Towarzysze oceniają 
moje wystąpienie i przekazują mi swo- 
je poglądy, które ja z kolei przenoszą 
na najwyższe gremium partyjne. 


— Jest w tej praktyce ważna uska- 
zówka, jak powinien działać członek 
RC. 


— Każdy członek KC musi współdzia- 
łać z ludźmi. To jest dla niegc miaią 
aktywności, sensem partyjnej roboty. 
Partia musi być rzecznikiem klasy ro- 
botniczej, a wybrany przezeń reprezen- 
tant, sprawujący mandat członka Ko- 
mitetu Centralnego, pełni służebną rolę 
wobec swoich wyborców a zarazem 
współtowarzyszy. 


— Niektórzy członkowie KC mają 
zbyt wiele różnych funkcji, co rozpra- 
sza ich uwagę, zabiera czas. 


— O tym chciałbym także powiedzieć. 
Uważam, że działaczy funkcyjnych nie 
można obarczać innymi funkcjami. Mó- 
wię to z własnego doświadczenia. Pyłem 
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I .sckietarzem POP, członkiem egczeku- 
tywy KZ, członkiem CKKP, członkiem 
KC. członkiem Komisji ds. Reformy Go- 
spodarczej przy Radzie Ministrów. Tro- 
che tego za dużo. Odbijać to się musi 
n'e tvlko na pracv zawodowej, ale takze 
na poltrcznei dz'ałalności 


— Czy wybranie delegatem na Zjazd 
uwiaże ste w jakimś stopniu z wyborem 
Was ną! so*retarza KŻ? 


— — W Żadnvm wypadku! Mów'łem iuż 
o tvm że wvbór na delegata cvł d.a 
mn:e zas<koczeniem. Pierwszym sekreta- 
rzem wybrało mnie plenum KZ. 


— U Was Konferencja nie wybierała 
I sekretarza? 


— Nie. Delegaci na konferencję za- 
decydowali. by I sekretarza wybrać na 
posiedzaniu plenarnym KZ. 


— Jak załoga przyjęła wybór Was na 
l sekretarza KZ? 


róbując określić jakiś charakte- 
rystyczny rys osobowości towa- 
rzyszki Wandy - Dąbrowskiej, 
przypomniałem sobie jej wystąpienie na 


konferencji zakładowej w listopadzie 
1979 roku 
„..jest u nas wiełe pozornie drobnych 


spraw, które budzą uzasadniony niepokój, a 
ich powszechność powoduje, że zaczynają 
być groźne. Coś niewidzialnego, nieokreślo- 
nego, pozornie drobnego otacza nas i czy- 
ni bezradnymi. Nie godzimy się z tym, ale 
poddajemy. Jest to wszechpotężny kult cwa- 
niactwa różnych odcieni | maści, partactwe 
z wszelkimi konsekwencjami, brak odpowie- 
działności i beztroska a nawet bezmyślność... 
Czy można godzić się z faktem, że obok o- 
gromnej ilości ludzi, żyjących w opłaka- 
nych warunkach i czekających latami na 
przydział mieszkania, są tacy, którzy mają 
po kilka mieszkań i budują luksusowe 
dacze i wille. często ze społecznych, lub 
państwowych pieniędzy w myśl zasady 
„Rzeczpospolita zapłaci”, 

Taka Aa co dzień jest towarzyszka 
Wanda Dąbrowska — otwarta, szczera 
i odważna. Nic więc dziwnego, że w ma- 
Ju 1981 roku na zakładowej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej; spośród sze- 
Ściu kandydatów, została w tajnym gło- 


sowaniu wybrana przeważającą ilością 


_ załogi 


— Trudno mi odpowiedzieć. Konfo- 
rencja nasza trwała prawie: 12 zodzin 
i po raz pierwszy jej obrady były ca- 
ły czas transmitowane na żywo przez 
radiowezeł zakładowy. W momencie o0- 
głaszania wyników wyborów na ł se- 
kretarza otrzymałem sporo oklasków, 
nie tylko na sali obrad. 


— Czy zmienił się skład Egzekuty-: 


wy KZ? 

— Radykalnie. Spośród 11 wvbra- 
nych tylko dwóch (w tym ja) działało 
w poprzedniej. 


— Nowi ludzie to chyba także nowy 
program t styl działania KZ? 


— Zaledwie kilkanaście dni iestem I 


„sekretarzem i nie mogę jeszcze dokład- 


nie zaprezentować naszego po2amu 
działania. Konferencja zatwierdz:'a U- 
chwałę i jej realizacja stanowić będzie 
o zasadniczym kierunku dziaialności 


głosów delegatem na IX Nadzwyczajn 
Zjazd PZPR. 
Swoją pracą zawodową i pasją spo- 
łecznego działania zasłużyła na to wy- 
różnienie. Przed 23 laty, jako młoda 
dziewczyna, rozpoczęła pracę w war- 
szawskich Zakładach Wytwórczych 
Lamp Elektrycznych im. Róży Luksem- 
burg. Obsługiwała taśmę produkującą 
żarówki samochodowe. Aktywnie działa 
w ZMS. Zostaje matką, a jednocześnie 
uczy się w wieczorowej szkole przyza- 
kładowej. Po czterech latach jest bry- 
gadzistką na produkcji rtęciówek. Daje 
się poznać jako dobra koleżanka i rze- 
telny pracownik. W jej życiu osobistym 


. następuje zmiana — po rozwodzie z mę- 


żem, aż po dzień dzisiejszy opiekuje się 
swoim jedynym synem — Piotrem, o- 


_. becnie odbywającym służbę woiskową. 


Tę samotność osobistą wypełnia dzia- 
łaniem na rzecz innych. W roku 1967 
wstępuje do partii i niebawem zostaje 
wybrana grupową partyjną na wydziaie 
lamp rtęciowych. Trudne są tu warun- 
ki do pracy zwłaszcza dla kobiet, a tych 
przecież w „Róży” jest przeważająca 
większość. Jest jedną z nich. Matką po- 
święcającą czas dla swojego dziecka. go- 
spodynią biegającą od kolejki do kolej- 
ki, kobietą pracującą, a jednocześnie 
aktywnym i zaangążowanym członkiem 
partii Wie z własnego doświadczenia, 
jak trudno jest godzić zajęcia rodzinne 
i pracę zawodową. Dlatego polepszanie 
na co dzień ciężkiej pracy kobiet na 
trzech zmianach, zwłaszcza w warun- 
kach szkodliwych dla zdrowia, wa/ka o 
płace dla najniżej zarabiających — sto- 
ją zawsze w centrum jej uwagi Poświę- 
ca im wiele swojego czasu, zarówno peł- 
niąc funkcje I czy II sekretarza oddzia- 
łowej organizacji partyjnej, czy też bę 
dąc członkiem Egzekutywy Kom'tetu 
Zakładowego. Nie lubi owijać -=łów w 
bawełnę, lecz otwarcie i z pełnym zaan- 
gażowaniem prezentuje swoje poglądy 

Działanie na rzecz innych wyzwała 
ambicje i chęć pogłębiania wicdzy. Z 
satysfakcją więc wspomina fakt wyty- 
powania jej przez zakład do dwuletnie- 
go technikum dla pracujących Kończy 
tę szkołę z wyróżnieniem i zdobywa (fv- 
tuł technika mechanika. W zakładzie 


4 


Komiteta Zakładowego. Jeśli chodzi o 
styl działania to postanowiliśmy. że KZ 
nie może być Ciałem sprawującym oka- 
zjonalnie swą pracę, lecz musi być ko- 
mitetem pracującym ciągle. Powolaliś- 
my przy KZ cztery komisje problemo- 
we: organizacyjną, ideologiczną, propa- 
gandową i ekonomiczną. Świadomie 
rozdzieliliśmy ideologię od probsaceandy. 
Dla tej pierwszej pomocny moze pyć 
działający od marca dyskusyjny klub 
partyjny Komisja organizacyjna pełnić 
będzie do IX Zjazdu funkcję Zakłade- 
wej Komisji Zjazdowej. Jej wnioski, 
propozycje i uwagi posłużą mi do przy- 
gotowania wystąpienia na Zjeździe. 


— Na koniec pytanie osobiste: o: 
czym marzy delegat na Zjazd i I se- 
kretarz KZ? 


— Na pewno nie o odpoczynku i pie- 
leszach domowych. Mam 41 lat i sporo 
jeszcze zapału i chęci do działania 


Rozmawiał: EUGENIUSZ MICHALUK 


zaś zostaje mistrzem, pod jej bezpośred- 
nim nadzorem jest odcinek produkcji 
obsługiwany przez czterdziestu 'udzi. 
Dla Wandy Dąbrowskiej stanowisko 
partii robotniczej nie może być nigdy 
sprzeczne ze stanowiskiem załogi. Partia 
musi być stale obecna wśród. klasy ro- 
botniczej. Sierpień i następne miesiące 


_ w pełni uzasadniają jej pogląd. 


W „Róży” ostatni okres to rzete.ny 
bilans gospodarki a także autentyczne 
wejrzenie w styl i metody działań par- 
tyjnych. Już w lutym br. postanowiono 
na wydziałach powołać OOP zamiast 
dotychczasowych podstawowych organi- 
zacji (poza jednym wyjątkiem wynika- 
jącym ze i, a mianowicie w za- 
kładzie doświadczalnym). Relacja OOP 
— KZ, jak dowiodła paromiesięczna 
praktyka, wychodzi pracy partyjnej na 
dobre. Poprzedni podział na POP był 
sztuczny Obecnie więc w organizacji 
zakładowej są 22 „oddziałówki” i jedna 
POP. 

W kwietniu br. tow. Dąbrowska re- 
zygnuje z funkcji I sekretarza OOP, 
gdyż jej zdaniem zbyt długie sprawowar- 
nie jednej funkcji może grozić zrutyni- 
zowaniem. 

Po konferencji zakładowej, na której 
wybrano ją delegatem na IX Zjazd, 
wchodzi w skład sekretariatu KZ z 
funkcją II sekretarza. Zajmować się bę- 
dzie sprawami organizacyjnymi. Z pew- 
nością na nowej funkcji procentować 
będzie dotychczasowe jej doświadczenie 
w pracy partyjnej i społecznej. Dodać 
należy bowiem, że od dwóch już ka- 
dencji tow. Dąbrowska jest ławnikiem 
Sądu Rejonowego, a także działa w Ra- 
dzie Nadzorczej ZUS. 

A spraw do załatwienia przez nowo 
wybrany KZ jest bardzo dużo. Wystar- 
czy wymienić trzy najważniejsze: «pra- 
eowanie raportu o sytuacji gospodar- 
czej zakładu, przygotowanie wyborow 
do Rady Pracowniczej i wreszcie usta- 
lenie zasad współpracy organizacji bar- 
tyjnej z organizacjami związkowvmi 
i społecznymi. 

Delegatka na IK Zjazd myś.ami jest 
już na ogólnozakładowym spotkaniu. na 
którym przedstawi wnioski pracowni- 
ków „Róży”. zgłoszone ma najwyższe [o- 
run partyjne. Mandat delegata to wie|- 
ki zaszczyt i wielka odpowiedzialnosć 
O tym we tow. Wanda Dąbrowska I 
zaufania swojej załogi nie zawiedzie. 


E. M. 
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praktyce politycznej utrwaliło się przekonanie, że licz- 
na, masowa partia jest świadectwem jej dużej suły 
" politycznej, powszechnego poparcia dla jej polityki 
eraz wysokiego autorytetu i wpływów politycznych w społe- 
ezeństwie. Przekształcanie się partii z kadrowej w masową 
stanowi uniwersalną prawidłowość kształtowania stanu i skła- 
du partii w warunkach budownictwa socjalistycznego. Proces 
ten jest uwarunkowany koniecznością zapewnienia skutecz- 
nego oddziaływania partii na podstawowe sfery życia spo- 
łecznego, politycznego i gospodarczego oraz utrzymania wię- 
zi ze społeczeństwem. Należy jednak podkreślić, że proces 
rozwoju ilościowego partii musi być zespolony z przestrzega- 
niem wysokiej jakości szeregów partyjnych. Dopiero wówczas 
/../ masowość partii staje się współczynnikiem jej jakości i fak- 
| tycznej siły politycznej. 


Proces kształtowania się stanu i składu PZPR nie roz- 
wijał się dotychczas w sposób naturalny i równomierny, prze- 
- biegał skokami, podporządkowany był doraźnym celom tak- 
'tycznym. Nie był skorelowany z długofalowymi zadaniami 
_1 celami działalności partii Tempo rozwoju ilościowego par- 
ti w niewystarczającym stopniu odpowiadało przemianom 
zachodzącym w strukturze klasowej i świadomości politycz- 
nej społeczeństwa. Zakłócenia w kształtowaniu się stanu 
i składu partii wynikały ze zbyt liberalnego trybu przyjmo- 
wamia do partii i egzekwowania obowiązków partyjnych, 
wyznaczania planów i wskaźników przyjęć do partii oraz 
- — 2 innych, błędnych poczynań organizacyjnych. 


ay. POJZEESS SM Odl a koacncńńndizdwnoacńńna nocna TPR) WO PW m M 


NA DRODZE DO© MILIONÓW 


 Faktyczny, historyczny proces kształtowan:a się stanu 
i składu partii wykazuje dość osobliwą cykliczność skoreio- 
waną z kolejnymi kryzysami i okresami stabilizacji poli- 
 tycznej w kraju. Rozwój ilościowy partii nie następował na 
zasadzie systematycznych rocznych przyrostów. W okresach 
' narastających kryzysów partia w szybkim tempie powiększa- 
ła swój stań ilościowy. W okresach pokryzysowych występo- 
wał spadek liczby członków i kandydatów partii. | 


Przyspieszony rozwój szeregów partyjnych w okresach po- 
garszającej się sytuacji gospodarczej i politycznej kraju miał 
rekompensować niepowodzenia na innych odcmkach, świad- 
czyć o tym, że mimo trudności społeczeństwo akceptuje i po- 
p'era po.itykę partii. W okresach tych wyraźnemu zahamo- 
waniu ulegał proces skreśleń i wydaleń z partii. Powodowało 
to osłabienie dyscypliny partyjnej, ograniczenie działalnoś- 
ci: organizacji partyjnych w zakresie ocen postaw politycz 
nych i aktywności członków i gandydatów partii. * 
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PARTIA = PAŃSTWO - SPOŁECZEŃSTWO 


Masowa i awangardowa 


JAN BŁUSZKOWSKI 


Lata siedemdziesiąte były okresem szczególnie intensyw- 
mego wzrostu stanu ilościowego partii. Proces ten miał cha- 
rakter masowy. W minionej dekadzie szeregi partii powięk- 
szyły się o blisko 800 tys. członków i kandydatów. Sformu- 
błowame przez Sekretariat KC w 1977 roku zalecenie, aby par- 
tia równomiernie rozwijała się we wszystkich podstawo- 
wych środowiskach społecznych i jednostkach administra- 
cyjno-terytorialnych, realizowane było metodami nakazowo- 
-wskaźnikowymi. Występowała swoista rywalizacja w tym 
zakresie między organizacjami i instancjami partyjnymi. 
Zrealizowano zalecenie ilościowe. W 1979 roku partia prze- 
kroczyła 3 miliony członków 'i kandydatów. Dążenie do nad- 
miernej masowości partii spowodowało obniżenie wyma- 
gań ideowych, politycznych i światopogliądowych. Wywierało 
negatywny wpływ na przestrzeganie zasad i norm życia 
partyjnego oraz osłabiało ideową i organizacyjną zwartość 
partii. Zmniejszało jej zdolność do sprawowania  prze- 
wodniej roli w społeczeństwie. 


VI Plenum KC, odrzucając nadrzędność zasady rozwoju 
ilościowego partii, stanęło na stanowisku prymatu wysokich 
wymagań jakościowych. Stojąc na gruncie tezy o masowym 
charakterze partii, powinniśmy zdawać sobie sprawę, że ma- 
sowość może mieć różną skalę. Nie ma uniwersalnych 
wskaźników optymalnego umasowienia partii. Obecnie par- 
tia liczy blisko 3 mln członków i kandydatów. Byłaby ona 
także partią masową, gdyby skupiała półtora czy nawet mi- 
lion towarzyszy, ale gwarantujących jej awangardowy 
charakter. 


ROBOTNICZY CHARAKTER 


Ważnym zadaniem w zakresie jakościowego rozwoju par- 
tii jest umacnianie jej robotniczego charakteru. Partia re- 
prezentująca interesy ustrojowe klasy robotniczej dążyć po- 
winna przede wszystkim do zorganizowania politycz- 
nego tej właśnie klasy. Ze względu ma awangardowy cha- 
rakter partia skupiać powinna przodujących, najbardziej 
uświadomionych i aktywnych politycznie robotników oraz 
te odłamy klasy chłopskiej i inteligencji, które przechodzą 
na pozycje ideologiczne i polityczne klasy robotniczej. 


W praktyce występowała jednak tendencja spadku względ- 
nego udziału klasy robotniczej w składzie partii. W 1948 roku 
robotnicy stanowili 60,5 proc. ogółu członków partii, w 1960 
r. — 40,3 proc, w 1970 — 40,3 proc., w 1979 — 41 proc. 


Tendencja ta ńastępoówała mimo wzrostu względnego udziału _ 


klasy robotniczej w strukturze społeczeństwa. W latach cztex- 
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dziestych klasa robotnicza stanowiła jedną czwartą ogołu 
czynnych zawodowo i blisko dwie trzecie w składzie partii. 
W 1970 roku robotnicy stanowiii b isko połowę czynnych za- 
wodowo i zaledwie dwie piąte w składzie partii 

Ta niekorzysina dysproporcja jest wyrazem osłabiania ro- 
botiniczego charakteru składu klasowege partii. Może być 
ona interpretowana jako skutek zacierania się klasowego 
charakteru polityki partii, która niedostatecznie wyrażała 
robotnicze intercsy i dążenia, W sierze polityki zatracony był- 
by asudniczy element, mianowicie jej klasowa podmioto- 
wość. Odczucia i potrzeby kiasy robotniczej nie okres:ały 
w dostatecznym stopniu jej treści. : 


Tendencja spudku względnego udziału robotników w par- 
tii jest tym bardziej niepokojąca, jeśli uwzględnimy fakt, 
że PZPR stanowi jedyną partię, do której należeć mogą ro- 
botnicy, podczas gdy na przykład inteligencja może angazo- 
waż się także w stronnictwach politycznych Wskutek tego 
dysproporcje między stopniem upartyjnienia robotników i 1n- 
teligencji są jeszcze bardziej wyrażne. 


Jako niekorzystne zjawisko w kształtowaniu się składu par- 
tii potraktować trzeba silny spadek względnego udzialu 
chłopstwa w partii. W 1948 roku chłopi stanowili 16,9 proc. 
ogółu członków i kandydatów partii w 1960 — 11,8 proc.,, 
w 1970 — 11,4 proc., w 1979 — 9,4 proc. Osłabiło to wpływy 
partii na wsi. Wydaje się, że decydującym czynnikiem tego 
spadku były częste zmiany polityki partii wobec chłopstwa, 
która destabilizowała Jego położenie społeczne. Polityka rel- 
na prowadzona była bez należytego uwzględniania intere- 
sów ekonomicznych klasy chłopskiej. Nieprzekonujące dia 
chłopstwa stawały się, głoszone przez partię, hasła sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. 


IDEOLOGIA, ŚWIATOPOGLĄD I POLITYKA 


Przynależność do partii marksistowsko-leninowskiej ozna- 
cza jedność trzech śródeł zaangażowania: ideologicznego, po- 
Htycznego i światopoglądowego. W praktyce oznacza te ak- 
ceptację przez członka partii ideologii socjalistycznej, mate- 
rialistycznego światopoglądu i programu politycznego pan 
tii. W dyskusjach nad partią formułowane są postulaty, aby 
zrezygnowała ona z ideologicznych i światopoglądowych kry- 
teriów przynależności. Proponuje się, żeby za kryterium przy- 
należności do partii uznać jedynie akceptację jej programu 
politycznego. Propozycja ta oznaczałaby utratę jej tożsamości 
ideologicznej i filozoficzno-światopoglądowej. Jest ona nie- 
realna I nieuzasadniona żadnymi merytorycznymi przesłan- 
kami doktrynalnymi, politycznymi czy pragmatycznymi. 


Propozycja przyjmowania de partii wyłącznie na podsta- 
wie akceptacji jej programu politycznego Jest sprzeczna s ie- 
ninowskim modeiem partii. Nawiązuje do koncepcji partii 
dla ogółu obywateli z wyjątkiem przeciwników politycz- 
nych. Tego typu partiami są na przykład partie w Stanach 
Zjednoczonych. Taki model partii abstrahuje od realiów na- 
szego życia politycznego. Jest sprzeczny z leninowską kon- 
cepcją partii nowego typu, jej zasadami ideowymi i or- 
ganizacyjnymi, z koncepcją jej przewodniej roli oraz awan- 
gardowym i masowym charakterem, sprzeczny z istnieją- 
cym układem stosunków klasowych. Nie uwzględnia spe- 
cyfiki działalności stronnictw politycznych i ich roli w ist- 
niejącym systemie politycznym. Nie ustosunkowuje się także 
do funkcji politycznych pełnionych przez masowe organiza- 
cje społeczne działające w tym systemie. Nie wyraża sta- 
nowiska wobec ugrupowań politycznych katolików. Nie okre- 
ślą też potrzeby funkcjonowania Frontu Jedności Narodu. 
Propozycja ta przemilcza także kwestię aksjologicznych i nor- 
matywńych aspektów socjalistycznego systemu politycznego, 
a więc idei i wartości, które realizuje oraz norm prawnych 


i politycznych regulujących funkcjonowanie Instytucji wche- 
dzących w skład tego systemu. 
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PARTIA I WIERZĄCY 


Stosunek pa:tii marksistowsko-ieninowskiej do re igii jest 
konsekwentny i jednoznaczny Po pierwsze — marksistow- 
sko-leninowska partia jest partią e charakterze Świato- 
poglądowym. Nie zachowuje neutralności wobec zagadn Gń 
filozoficzno-światopoglądowych. Odrzuca pluralizm Śświatopo- 
gądowy. Jej światopogiądem jest materializm dialektycz- 
ny. Po drugie — wierzący mogą wstępować do partii Jest 
to podyktowane rzeczyw.stymi wymaganiami, wynikającymi 
z cech i stanu świadomości klasy robotniczej i innych klas 
społecznych. W przeciwnym wypadku partia stałaby na 
gruncie sekciarskiego modelu bazy kształtowania jej stanu 
i składu społecznego. Po trzecie — partia uważa religię za 
sprawę prywatną w Stosunku do państwa, lecz bynajmniej 
nie w stosunku do siebie. (FE. Enzels, „Wstęp”. do pracy K. 
Marksa, „Wojna domowa we Francji”, w: K. Marks, F. En- 
geis, Dzieła wybrane, Warszawa 1949, t. I, s. 450) Spraw 
świotopogiądowych swych członków nie może — ze wzg ę- 
du na założenia filozoficzne, na których opiera swoją dz'a- 
łaliność — traktować jako ich sprawy osobistej, prywatnej. 
Próby wypaczenia tej zasady w kierunku oportunizmu wv- 
stępowały w historii ruchu robotniczego. Na przykład: za ta- 
kie wypaczenie uważał Engels tezę Programu Erfurckiego 
z 1891 roku głoszącą uznanie religii za sprawę prywatną. 
Po czwarte: klasycy marksizmu żądali od partii, aby umiała 
cierpliwie pracować nad sprawą organizacji i uświadomie- 
nia proletariatu, a nie wdawala się w awanturnicze wojny 
polityczne z religią (F. Engels, Anty-Dihring, Warszawa 1355, 
s. 350—357). 


Nasza partia nie prowadziła jednak odpowiedniej dzia- 
łalności w tym zakresie, utrwalając stan nieokreśloności ' 
swojego stosunku wobec członków partii o światopoglądz:e 
religijnym. Nie stymulowała procesów ich ewolucji świato- 
poglądowej w kierunku materialistycznym. 


Ważnym problemem w partii jest sprawa stosunków m:.ę- 
dzy indyferentnymi religijnie a wierzącymi członkami par- 
tii. Zachowanie światopoglądowej tożsamości partii nie o- 
znacza bynajmniej konfrontacji i walki między tymi grupa- 
mi członków partii Partyjne zaangażowanie katolików ge- 
neruje z pewnością odmienny dla nich typ partyjności. Obie 
grupy jednoczą się jednak na gruncie wspólnej akcep- 
tacji ideologii społecznej i polityki partii. Partia w jednako- 
wym stopniu wyraża interesy niewierzących | wierzących. 
Nie jest więc prawdą, jak niektórzy sugerują, że między nie- 
wierzącymi i wierzącymi członkami partii występują różni- 
ce i podziały polityczne na tle uprzywilejowania pierw- 
szych 1 dyskryminacji drugich. Są to szczególnie niebez- 
pieczne dla partii próby antagonizowania i rozbijania jednoś- 
ci jej szeregów partyjnych, nieuzasadnionego wyodrębniania 


'i artykułowania fałszywej świadomości wierzących człon- 


ków partii. 


Rzeczywistym probi.emem natomiast jest rozpoznanie zja- 
wiska konfliktu światopoglądowego wierzących członków 
partii. Nie wiemy, ilu spośród nich dokonało wyboru świato- 
poglądowego przyjmując postawę obojętności religijnej, ja- 
ka część ma wątpliwości w sprawach wiary, jaka nie zasta- 
nawia się i nie odczuwa w ogóle osobistego konfliktu Świa- 
topoglądowego, ilu odeszło z partii na tle konfiiktu świalo- 
poglądowego, a ilu wreszcie jest zdania, że można bezkon- 
tliktowo łączyć wiarę w Boga z przynależnością partvn4. 
Ustalenie tych faktów i określenie stopnia ich natężenia poz- 
woliłoby epracować rzetelną diagnozę sytuacji światopogią- 
dowej w partii oraz wytyczyć program działalmości ideocio- 
giczacj w tym zakresie. 
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System informacji 


I 


w państwie i w partii 


EDWARD ERAZMUS 


tyezną, podstawową przesłanką aktywności poli- 
tycznej, kolegialnego podejmowania decyzji, jak i war- 
deością użytkową, rozumianą jako środek jawności życia 
partyjnego i państwowego. W państwie wyraża prawa czło- 
wieka i obywatela, w partii — prawa komunisty do wiedzy 
e procesach społeczno-politycznych. W społecznym systemie 
socjalizmu powinna funkcjonować w relacji klasa robotnicza 
— partia, partia — "jej kierownictwo oraz odwrotnie. W 
państwie prawidłowy przepływ informacji odbywa się w re- 
lacji społeczeństwo — organy przedstawicielskie, organy. 
przegstawicielskie — organy administracji państwowej. Jest 


ł mformacja jest zarówno wartością moralno-poli- 


' również ważny odwrotny kierunek. 


DWA MODELE 


Owe prawidłowości nie są łatwe do urzeczywistnienia w 
praktyce politycznej. Barierę stwarza koncentracja informa- 
cji w ramach przewagi tendencji centralistycznej w życiu 
społecznym; owa tendencja przenika do systemu zarówno 
przez instancje partyjne, organy państwowe, jak i przez 
masowe śmodki przekazu. Pokonanie jej nie jest proste. 


Centralizacja informacji polegać może na kumulowaniu 
przez jedną osobę prawa do informowania. Na określonym 
szczeblu tymi uprawnieniami dysponuje osoba lub specjal- 
nie powołany rzecznik prasowy upoważniony do informowa- 
nia w imieniu dyrektora urzędu centralnego, kombinatu, 
urzędu wojewódzkiego. W tak rozumianym modelu nie prze- 
widuje się możliwości zdobywania informacji od pracowni. 
kow, od poszczególnych obywateli. Warto nadmienić, że nie- 
prawidłowości zauważono, ale wciąż niewielki wpływ miały 
uchwały np. Biura Politycznego czy Prezydium Rządu zobo- 
wiązujące organy administracji do pełnego informowania. 

W tej grupie mieści się też zjawisko pozornej infor- 
macji. Przejawia się ona w dwóch postaciach: gotowości do 
przekazywania danych, do ich publikowania lub do przek:za- 
nia dokładnych informacji, ale przeznaczonych do wła- 
snego użytku. Jeśli pierwszy rodzaj jest przeróżowionym 
opisem stanu faktycznego, zawierającym dane świadczące 


(—b osiągnięciach i sukcesach instytucji, to drugi rodzaj in- 


formacji jest wyczerpującym opisem prawdziwych proble- 
mów, ale nie przeznaczonych do wiadomości publicznej. 


W państwie inaczej niż w partii muszą funkcjonować takie 
normy, jak jawność życia politycznego, prawo do informacji, 
jej decentralizacji i wykorzystywania. W państwie, które 


12 


reprezentuje interesy obywateli w stosunkach zewnętrznych, 
konstytucja wyznacza granice jawności. Zachowanie tajemni- 
cy państwowej jest jednym z obowiązków obywateli i or- 
ganów państwowych. Prawo do jawności informacji może 
kłócić się z szeroko rozumianym interesem państwa: niezbęd- 
ma jest ochrona tajemnicy państwowej i służbowej. 

Problemem polityczno-moralnym i prawnym może być sy- 
tuacja odwrotna, Szczelny system ochrony tajemnicy może 
szkodzić państwu. Jest tak wtedy, kiedy sprzyja ono tym gru- 
pom nacisku, które mając dostęp lub same dysponując ban- 
kiem informacji wykorzystują je do własnych celów. Prze- 
to, kiedy mówi się e informacji, istotne są dwa aspekty: 
Odpowiedzialność za brak informacji lub uturudnianie de 
miej dostępu. Odpowiedzialność za słowo jawi się jako odpo- 
wiedzialność za ujawnianie tajemnicy, naruszanie czci, obra- 
żanie godności ludzkiej i obywatelskiej. Odpowiedzialność 
za słowo może wyrażać się także w niedostatecznym infor- 
mowaniu lub informowaniu w taki sposób, że zamiast inte- 
growania obywateli dzieli się ich. Wówczas zamiast pozy- 
tywnego przekształcania jednej sytuacji w drugą za pośred- 
nictwem demokratycznych form i instytucji społecznych wy- 
wołuje się konflikty, narusza zasadę współżycia społecznego, 
eo w konsekwencji prowadzić może do oderwania się kie- 
rownictwa politycznego od ludzi pracy. Jest tak między in- 
nymi dlatego, że kierownictwo, $racąc dostęp de prawdzi- 
wych informacji e nastrojach mas, podejmuje decyzje w 
sposób arbitralny. 

W partii tę granicę wyznacza statut. Statut nie zawiera 
zakazów, ale zobowiązuje członków do odpowiedzialności za 
słowo w kontekście interesów klasy robotniczej i partii. Za- 
równo statut, jak i konstytucja nie określają form przepły- 
wu informacji ani nie odpowiadają na pytania: kto, kozo, 
w jakim celu i z jakim skutkiem ma informować? Nie za- 
wierają projekcji przekazu informacji: czy ma dominować 
kierunek przepływu z góry do dołu, lub tylko częściowo 
z dołu do góry, czy zachowując równowagę możliwy jest po- 
ziomy ruch informacji między instytucjami społecznymi i po- 
litycznymi, między grupami nieformalnymi, a także między 
organizacjami społecznymi. Statut zobowiązuje do ujawniania 
czynów niezgodnych z zasadami ideowymi. 

Obserwacja życia politycznego daje podstawę do stwier= 
dzenia, że obieg informacji wyznaczają czynniki subiektyw- 
ne: teoretyczny model udostępniania informacji, sytuacja spo- 
łeczno-polityczna oraz konkretna polityka. Dysponenci in- 
formacji nie zawsze hołdują tezie, że dobra i prawdziwa in- 
formacja o rzeczywistości łączy części składowe systemu. Nie 
doceniają faktu, iż dobra informacja ułatwia przenoszenie 


Digitized by Google | 


Pa LA 


znajdujących się w społeczeństwie danych do środków ste- 


rujących bez nadmiernych kosztów energochłonnych. Tak ro- 
zumiany ruch informacji jest niezbędnym warunkiem 
dialogu z ludźmi pracy. 


Zła informacja rozregulowuje mechanizmy społeczno-poli- 
tyczne i gospodarcze, użyźnia glebę dla ludzi rozgoryczonych, 
dla totalnej negacji, ostrej, jednostronnej, a niekiedy krzywe 
dzącej krytyki instytucji państwa i partii. Zła informacja wy» 
zwala nie tylko agresywność i uzasadnione rozgoryczenie. 
Rodzi fałszywe wyobrażenie e kompetencjach ludzi, o try- 
bie funkcjonowania instytucji państwowych i partyjnych oraz 
o skali odpowiedzialności ogniw władzy politycznej. Czyni 
krytykę irracjonalną i przesadną. » 


Najbardziej efektywny jest demokratyczny model infor. 
macji, który rozszerza wiedzę e kompetencjach ludzi i in- 
stytucji, warunkuje społeczne porozumienie. W warunkach 
jawności życia politycznego i procedury decyzyjnej nasila się 
strumień informacji płynących z dołu do góry i między orga- 
nizacjami tego samego szczebla władzy partyjnej i pań- 
stwowej. Demokratyczny model zakłada systematyczne in- 
formowanie opinii publicznej o zamierzeniach władzy. Jest te 
zresztą niezbędna przesłanka uzyskiwania aprobaty ludzi pra- 
cy. Warto dodać, że taki model dominuje w okresie zwrotów 
politycznych. W miarę, jak sytuacja się stabilizuje, strum:;eń 
przepływu informacji zmienia swój kierunek. Wzrasta natę- 
żenie informacji płynących z górnych do dolnych szczebli 
władzy. Zmieniają się porporcje w masowych środkach prze- 
kazu. Więcej jest informacji tworzonych przez decydentów. 
Społeczeństwo informuje się oe tym, co rzekomo dobrego ro- 
bią przywódcy, a jeśli idzie © informacje o społeczeństwie, 
to przekazuje się przykłady świadczące e dobrym, sumien- 
nym wykonywaniu przez nie obowiązków. 


Wtedy powstają zakłócenia w funkcjonowaniu partii. Są 
tym większe, im mniej przestrzega się jawności, swobody 
wyrażania opinii, obowiązku wzajemnego informowania się 
itp. Prowadzi to do deformacji systemu socjalistycznego. 
Zakłócenia w partii przenikają do organizacji społeczno-po- 
litycznych, osłabiają zaangażowanie aktywu partyjnego i je- 
go funkcję kontrolną. Brak jest szybkich i obiektywnych in- 
formacji o tym, co robią i co zamierzają robić centralne 
władze partyjne i odwrotnie. Sytuacja skomplikuje się, gdy 
w mechanizmie decyzyjnym partii przeważa tendencja do re- 
gulowania życia partyjnege przez instrukcje i polecenia ko- 
sztem wypracowywania zadań w toku dyskusji i metod prze- 
konywania. Jest tak wówczas, gdy instrukcje są jedynym lub 
głównym źródłem wiedzy. Taki model informacji hamuje ini- 
cjatywę członków partii, a zarazem ogarnia ich poczucie 
odpowiedzialności. 


Zakłócenia w partii mogą przenosić się na organy państwo- 
we, zwłaszcza gdy organy kierowania partii, przekazując za- 
dania do organów wykonawczych państwa, pomijają orga- 
nizacje partyjne, bądź członków partii pełniących funkcje 
w organach władzy i administracji państwowej. Oznacza to, 
że centralizm demokratyczny automatycznie nie przesądza 
o prawidłowym funkcjonowaniu systemu informacji 


Mówiąc o jawności nie sposób pominąć zakresu zatajania 
informacji. W istocie idzie o określenie spraw, dziedzin, 
"które, jeśli się je uczyni tajnymi, rodzą ogromne szkody 
społeczne. Nie ma racjonalnego uzasadnienia trzymania przed 
opinią publiczną w tajemnicy np. wysokości płac określo= 
nych grup zawodowych, podwyższania cen, płac, wysokości 
premii i nagród. Gdy te kwestie są zatajane, utrwala się 
wśród decydentów przekonanie, iż jeśli nie informuje się 
społeczeństwa o takich decyzjach, to nie będzie ono dążyć 
do rewindykowania strat. W społeczeństwie zaś tworzy się 
legenda i wyobrażenia o uprzywilejowaniu innych zawodów 
np. z tytułu sprawowania władzy. Brak informacji w tym 
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zakresie pobudza grupy zawodowe do walki o partykular- 
ne interesy, przy czym troska o interesy ogólnospołeczne 
schodzi na daleki plan. Jeśli taka sytuacja utrzymuje się 
przez dłuższy okres, te kształtuje się przekonanie, że pań- 
stwo jest konfederacją branż, regionów i jednostek admini- 
stracyjnych. 


BARIERY PRZEPŁYWU 


W modelu centralistycznym są różnorodne bariery, które 
utrudniają przepływ informacji. Po pierwsze — nie ma 
ściśle określonych kryteriów pozwalających na zaliczanie te- 
matów do grupy „zakazanych”. Nie ma stałej listy proble- 
mów, które powinny być objęte tajemnicą państwową lub 
partyjną. Pe drugie — brak jest stałej linii politycznej w poli- 
tyce informacyjnej. Przeciwnie — linia ta zmienia się w cza- 


sie i przestrzeni. Zdarza się, iż w jednej części państwa, 


w ramach tej samej listy „zapisów” artykuły nie kwalifi- 
kują się do druku, w innej zaś części państwa lub w in- 
nym.wydawnictwie są zwalniane de druku. Nie 'zą ściśle 
określone obowiązki instytucji kontrolujących obieg -infor- 
macji. Po trzecie — siłę przebicia informacji utrudnia poli- 
tyka konsultacji i uzgodnień między redakcjami, GUKPPiw, 
a aparatem politycznym: organami administracji państwo- 


„wej i aparatem partyjnym. 


Poważną kwestią jest zakres ograniczeń w zależności od 
adresata i treści krytycznych. Jeśli treści krytyczne kiero- 
wane są pod adresem instytucji lub organu państwa, to wte- 
dy, publikaeja może się nie ukazać, a z drugiej strony 
nie zawsze pozytywne są konsekwencje, gdy władze zwal- 
niają publikację do. druku. Rzecz w tym, aby fakty nie 
były selekcjonowane w tym celu, by opisywany proces lub 
zjawisko miało pozytywny wydźwięk społeczny, bo wówczas 
informacje tracą cechy wiarygodności. Rodzi się w tea 
sposób urodzajna gleba dla irracjonalnych spekulacji i te 
wbrew wymowie faktów. Nie likwiduje się jednocześnie gło- 
du na wiarygodną informację ani paradoksalnej sprzecz- 
ności istniejącej między ograniczaniem dostępu do informa- 
eji, posługiwaniem się półprawdami, zmniejszaniem się zau- 
fania do oficjalnych źródeł informacji, a zwiększaniem się 
popytu na informacje płynące z nieoficjalnych źródeł i in- 
formacje będące rezultatem własnego doświadczenia. 


Wzrastające wówczas napięcie społeczne staje się z koleż 
barierą dla przepływu informacji, bądź źródłem ruchu in- 
formacji nieoficjalnych w postaci pogłosek i plotek upow- 
szechnianych w ramach więzi nieformalnych. Generalnie 
rzecz biorąc system informacji oparty na centralizmie biu- 
rokratycznym sprzyja atomizacji społeczeństwa i partii. Uma- 
cniane pionowo linie informacyjne najczęściej skierowane 
są z góry do dołu. W rezultacie dekomponują się płaszczy= 
zny porozumiewania między kierującymi a kierowanymi, a 
przede wszystkim płaszczyzny konfliktów wewnątrzpartyj- 
nych. wewnątrzspołecznych, a także między grupami usytuo- 
wanymi na tym samym poziomie. Pogłoski utrudniają lub 
wręcz uniemożliwiają prawidłowe weryfikowanie, ocenianie, 
wyjaśnianie zjawisk i procesów. 


Podstawę demokratycznej koncepcji informacji, opartej na 
centralizmie demokratycznym, stanowi założenie, że każdy 
człowiek ma prawo do informacji, że dostęp ten gwarantuje 
obywatelom, członkom organizacji partyjnej udział w spra- 
wowaniu władzy i że jawność życia politycznego wywiera 
realny wpływ na treść i mechanizm podejmowania decyzji. 
W tej koncepcji nie ma miejsca na obawy, że informowani 
mogą źle spożytkować wiadomości. Odwrotnie dominuje 
przekonanie, że ludzie pracy — nawet kiedy krytykują ośrod- 
ki kierownicze — nie dażą do podważenia ustroju socjali- 
stycznego, ani do przekszt4 tcania prawa do informacji w in- 
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- centralizmu demokratycznego, co oznacza, że zakres tajemni- 


- 


strument podważania autorytetu władzy. Mówiąc innymi 


„słowami kierujący ufają w lojalność ludzi, a ludzie z kolei 
ufają kierującym, że będą reprezentować ich interesy 1 nie 
dopuszczać do nadużywania władzy... 


w państwie dopuszczalne, a nawet konieczne są ogranicze- | 
_ nia informacji. Jednakże kryteria owych ograniczeń muszą 
- - byc jasne. Ponadto nie powinny być takie same w partii, 


jak i w państwie i nie takie same na niższych, jak i na 
wyższych szczeblach władzy. Zdecentralizowane ośrodki in- 
formacji w partii funkcjonować powinny zawsze w ramach 


cy nie może być duży. W państwie natomiast wcale nie jest 
potrzebny w dziedzinach drugorzędnych. Swoboda i jaw- 
ność informacji spaja działalność towarzystw regionalnych, 
organizacji wyznaniowych, naukowych, kulturalnych, hobi- 


p stycznych itp. Ograniczenie jawności i swobody przepływu 


informacji w ramach zdecentralizowanych form życia spo- 
łecznego utrudniłoby artykulacje interesów klasy robotni- 
czej, wierny przekaz alterantywnych ocen i propozycji, a po- 
nadto prawidłowe inspirowanie opinii publicznej do dysku- 
sji. Utrudniłoby to dokładne przekazywanie treści ważnych 
dla kierownictwa politycznego. 


| Centralizm demokratyczny stawia na porządku dziennym 
sprawę z jednej strony równowagi między centralizacją a de- 


 ceentralizacją informacji, między tajnością a takim stopniem 


jawności w życiu społecznym, politycznym i ekonomicznym, 
by rozwijały się zjawiska charakterystyczne dla centraliz- 
mu demokratycznego, a nie dla centralizmu biurokratyczne- 
go, z drugiej zaś równowagi między pionowym i poziomym 
przepływem danych. 

Natomiast w aparacie państwowym i partyjnym chodzi 
e posługiwanie się kryteriami pozwalającymi na wyznaczenie 
wyraźnych granic dła jawności oraz dla polityki udostępnia- 
nia i upowsżechniania informacji. 


WEWNĄTRZ PARTII 


Wewnątrz partii istnieją najogólniej mówiąc dwa kręgi 
przepływu informacji społeczno-politycznych: bezpośrednie 
i pośrednie. Najszerszy zasięg mają środki oddziaływania 


_ bezpośredniego: prasa i telewizja. Mniejszą rolę odgrywają 
_. źródła wiedzy wtórnej: wydawnictwa wewnątrzpartyjne, 


szkolenie partyjne. « 


i Charakterystyczne jest, że źródła wtórnej informacji bar- 
dziej funkcjonują jako instrumenty przetwarzania, interpre- 
towania i komentowania wiadomości przekazywanych przez 
środki masowego przekazu niż jako zestaw informacjj do 


samodzielnej oceny. Z faktu, iż system informacji wewnętrz- 


nej służy przetwarzaniu i komentowaniu informacji 
wynikają konsewkencje dla członków i organizacji partyj- 
nych, zwłaszcza jeśli się zważy, że spora część członków ma 
wiedzę zniekształconą przez oddziaływanie sił antysocja:.i- 
stycznych, plotek i pogłosek. Wskutek tego miejsce wiedzy 
teoretycznej i zracjonalizowanej zajmują z jednej strony tre- 


"ści obiegowe — plotki i pogłoski przenikające sie z wiedzą 


teoretyczną i oficjalnym stanowiskiem władz partyjnych, z 


drugiej zaś,zaniiast całej partii maksymalnie poinformowanej 
mamy do czynienia z ludźmi mn.ej lub bardziej wtajemni- 
czonymi. 

Informowanie o tym, co zamierza się zrobić, jest tylko 
wstępem do działania. W praktyce występują dwa rodzaje 
trudności: obiektywne i subiektywne. Nie zawsze udaje się 
wyjaśnić dokładnie treść celów i decyzji politycznych. Wte- 
dy trudno uniknąć innej interpretacji niż to zakładają ośrod- 
ki władzy. Może być i tak, że odbiorcy informacji nie do- 
strzegają wagi problemu lub interpretują je w kontekście 
tego, co już robią. Słowem zawsze jest niezbędny wysiłek 
wokół wdrażania programu kontroli, wykonania jego całości 
łub poszczególnych fragmentów. 

Wydaje się, że przezwyciężenia wymaga tradycyjna rezer.- 
wa do źródeł i treści informacji. Można nawet mówić o pew- 
nym zwyczajowe utrwalonym mechanizmie selekcji infor- 
macji, lecz według formalnego prestiżu nadawcy. Informa- 
cje, w zależności od tego, kto je przekazuje, stają się 
ważne i obowiązujące. Są dyskutowane nie po to, aby 
je wykonać, ale — by je reinterpretując — nie realizować. 
Jest jeszcze gorzej, gdy reinterpretacja informacji lub de- 
cyzji dokonuje się ze względu na osobę, która formułuje 
lub przekazuje decyzje, sugestie lub poglądy. Jeśli taki zwy- 
czaj jest powszechny, to w systemie informacji pogłębiają 
się szumy informacyjne, obniża się ich wiarygodność. Brak 
wiarygodnych informacji w społeczeństwie umacnia biuro- 
kratyczne elementy w administracji i we wszystkich innych 
organach wykonawczych. 

Problem się zaostrzą w warunkach niskiej kultury poli- 
tycznej administracji. Niekiedy określone zachowanie dyk- 
tuje chęć ochrony partykularńych interesów. Ro- 
dzi to skłonność do monopolizowania informacji, rozumianej 
jako blokowanie przepływu informacji. Następstwem takiej 
polityki jest niedoinformowanie społeczeństwa i instytucji 
politycznych, a w tym ich wykonawczego aparatu. Jeśli taki 
stan trwa przez dłuższy czas, to owe nawyki stają się zasadą 
działania, stają się stylem rządzenia i zarządzania. Problem 
jest o tyle istotny, że przenika on do niskich szczebli apa- 
ratu partii, administracji gospodarczej i państwowej, a na-. 
stępnie ze wzmożoną siłą przenosi się na wyżśze szczeble 
wladzy, a stamtąd z powrotem do niższych ogniw władzy. 

Aby selekcja informacji była prawidłowa, należy stale we- 
ryfikować pogląd, jakoby wiarygodność informacji, „opinii, 
oceny zależała tylko od źródła intormacji, Taki związek ist- 
nieje, ale owe zależności nie dyskwalifikują informacji po- 
chodzących ze źródeł np. przeciwników politycznych. Nie po- 
winny przynajmniej blokować poważnej refleksji. Jeżeli więc 
w sprawach zasadniczych różnimy się z kimś poglądami, na- 
wet z przeciwnikiem politycznym, to z tego nie wynika, że 
informacje pochodzące z tych źródeł są zawsze niepraw- 
dziwe, lub że np. siły antysocjalistyczne w sprawach szcze- 
gółowych lub bieżących nie posługują się informacjami pra- 
wdziwymi. Postawa negacji niejako z góry ograniczą nasze 
pole widzenia. System informacji nie powinien tylko indok- 
trynować. Winieńn sprzyjać samodzielnemu myślen'u. 
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WOBEC NOWEJ FORMUŁY SAMORZĄDU 
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Organizacja partyjna w przedsiębiorstwie 


LESZEK GILEJKO 


dea samorządu stanowiła zawsze jedną z podstawo- 
wych przesłanek koncepcji społeczeństwa socja.istycz- 
nego, zwłaszcza modelu demokracji socjalistycznej. 
W tradycji naukowego komunizmu jej p.erwowzorem jest 
matksowska wizja samorządu wytwórców, związana z prze- 
kształcaniem wszelkiej władzy nad ludźmi w zarządzanie rze- 
czami. Jest ona także obecna w pracach Lenina, a zwłaszcza 
w dziele mającym -nieprzemijające znaczenie — w „Pań- 
stwie i rewolucji”. | 
W praktyce tworzenia społeczeństwa socjalistycznego rów- 
nież w naszym kraju idea ta znajdowała konkretyzację -w 
postaci instytucji samorządu robotn':czego lub innych formach 
udziału pracowników w zarządzaniu. Początkiem były tu 
spontanicznie tworzone różne insytytucje przejmujące zakła- 
dy pracy w pierwszych miesiącach rodzen:a się Polski Lu- 
dowej, dokonujące faktycznych aktów nacjonalizacji, a za- 
razem nadające im autentyczną treść społeczną. Koaiejną fa- 
zą było powoływanie jesienią 1956 roku rad robotniczych Z 
ich powstaniem, zrodzonym z krytyki przeszłości i chęci 
spełniania przez klasę robotniczą podmiotowej roli, 
wiązano wielkie nadzieje. Zrodzony spontanicznie z robotni- 
czego protestu ruch rad robotniczych stanowić miał podstawę 
rozwoju demokracji, umacniania jej robotniczej treści, a tak- 
że podstawową przesłankę postępu procesu uspołeczniania 


z 


"własności i systemu zarządzania, uchronienia go na przy-- 


Szłość Od biurokratyzmu i irracjonalności. Rady robotnicze 
miały również stać się czynnikiem wyzwalającym inicjatywę 
pracowniczą, oddziałującym na kształtowanie nowego stosun- 
ku do pracy, postawy współgospodarza. Miały one także stać 
się czynnikiem wyzwalania pracy, zacierania różnie między 
pracą kierowniczą i wykonawczą, wzmacniać twórcze pier- 
wiastki w pracy w ogóle, oddziaływać na ogólną racjonał- 
ność działań ekonomicznych. W praktyce stało się inaczej. 
Instytucja samorządu robotniczego, mimo podejmowania prób 
jej ożywienia także w latach siedemdziesiątych, coraz banr- 
dziej przestawała spełniać funkcję zapewniania udziału pra- 
cowników w zarządzaniu. Przestawała spełniać funkcję in- 
stytucji demokracji robotniczej. Uiegała, wraz z deformacja- 
mi całego systemu, formalizacji i biurokratyzacji, stawała 
s'ę narzędziem manipulacji. : 


zlikwidowania autonomii przedsiębiorstwa i więdnię> 

. cia najważniejszych funkcji związków zawodowych, 

była kohcepcja, a zwłaszcza praktyka sprawowania przez 
- organizację partyjną kierowniczej roli w przedsiębiorstwie. 
Samorząd robotniczy stawał się uzależniony od różnych, naj- 
częściej biurokratycznych presji i podporządkowań, a ce 
ważniejsze nie był w stanie tym presjom się przeciwstawiać. 
Jego demokratyczna istota przestawała być ważna. Koncep- 
cja instrumentalno-manipulacyjna wzięła górę nad koncep- 
' eją demokratyczną. Oczywiście, dotyczyło to nie tylko samo- 
rządu robotniczego t jego organów Dotyczyło te także tab- 
rycznych organizacji partyjnych, całej partii. Baza partyjna 
traktowana była jako „narzędzie realizacji wyłącznie stano- 
wiska góry. System ten niekoniecznie musi prowadzić do 


J edną z istotniejszych przyczyn tych procesów, oprócz 


ró 


ł 


tak fata' nych skutków, jak to nastąpiło w naszym kraju. 
Nie jest na pewno jednak systemem demokratycznym, powo- 


duje niebezpieczne procesy w partii politycznej. W kwestii, 


o której mówimy, dały znać o sobie sprzężone oddziaływania 
negatywne, nałożenie się na siebie dwóch zespołów przyczyn. 
Z jednej strony rozwój centralizmu biurokratycznego w par- 
tii,i a z drugiej strony błędna koncepcja i sposób realizacji 
kierowniczej roli partii w przedsiębiorstwie. 

Formalnie rzecz biorąc pozostawało w mocy założenie, że 
organizacja partyjna w sprawach produkcyjnych i ekonomi- 
cznych, związanych z zarządzaniem przedsiębiorstwem, działa 
przez samorząd robotniczy. Organizacja partyjna, jej komitet 
zakładowy miał, zgodnie z założeniami, ograniczać swą be z- 
pośrednią ingerencję w sprawy eltonomiczne, działać 
pośrednio, oddziaływać na sprawy gospodarcze, na de- 
cyzje podejmowane przez organy samorządu robotniczego. 
W rzeczywistości ogólny system manipulowania przez aparat 
działaniami bazy partyjnej przeniósł się na rolę spełnianą 
przez komitety zakładowe w konferencjach samorządu robo- 
tniczego i innych jego organach. Zasada automatycznego „vel- 
nienia przez sekretarza komitetu funkcji przewodniczącego 
prezydium KSR sprzyjała rozwojowi tych negatywnych zja- 
wisk, Praktyczna realizacja zasady działania przez organy 
samorządu robotniczego zaczęła coraz bardziej polegać na 
wyłącznie instrumentalnym traktowaniu tych organów, na 
sprowadzaniu ich do roli formalnego akceptowania decyzji 
podejmcwanych poza przedsiębiorstwem, mobilizacji załóg 
do wykonywania zadań produkcyjnych. 

„Jeszcze w latach siedemdziesiątych pisano, że konferencje 
samorządu robotniczego przekształcają się w dekoracyjną 
fasadę, w swoiste akademie i ceremoniały, zdominowane 
przez administrację i kierownictwa różnych szczebli. Przez 
robotników postrzegane były coraz częściej jako instytucje 
zajmujące się mobilizowaniem do wykonania planów, przy- 
takujące administracji, pozbawione możliwości egzekwowa- 
nia swych uchwał (gdy mimo ograniczeń próbowały przynaj- 
mniej bronić interesów przedsiębiorstwa, lub walczyć e wa- 
runki wykonywania narzucanych zadań produkcyjnych). Mi- 
mo bowiem wszystkich ograniczeń i starań na rzecz podpo- 
rządkowania samorządu odgórnym dyrektywom zachowywał 
on wiele racjonalnego myślenia i działania. 

Pod wpływem stale przecież trwającej robotniczej krytyki 
konferencje samorządu robotniczego podejmowały uchwały 
e warunkowym przyjmowaniu planów, żądały od wyższych 
ogniw administracji zapewnienia warunków realizacji odgór- 
nie narzucanych wskaźników. Ważną rolę pod tym wzglę- 
dem spełniały także organizacje partyjne, a na pewno część 
członków partii. Organizacje fabryczne podlegały przecież 
zbliżonym przeobrażeniom, jak całe środowisko robotniczej 
W robotniczym proteście z jesieni 1980 roku uczestniczyły: 
także w mniejszym lub większym stopniu organizacje fa-. 
bryczne PZPR. Przez znaczną część minionej dekady istniały 
wreszcie rady robotnicze. Mimo ograniczeń uważane one były. 
przez cały czas przez robotników za najbardziej a u- 
tentyczny ich organ przedstawicie.skl. Wykazywały to 
badania socjologiczne. 
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zakładać, że rozwiązaria przyjmowane obecnie bedą 
zachow ywały znacznie większe cechy trwałości niż te, 
"które przyjmowano w latach 1956/57. Podstawową cechą sy- 
tuacji obecnej z interesującego nas punktu widzenia jest 
poszukiwanie i tworzenie nowych rozwiązań w zakresie 


Gore: obecna jest zasadniczo odmienna. Można też 


(| udziału pracowników w zarządzaniu, nowych instytucjonal- 


mych form samorządu robotniczego. Oczywiście, na sytuację 
tę oddziałują znacząco dwie ważne okoliczności, a mianowicie 
_ stanow.sko związków zawodowych (zwłaszcza „Solidarnosci”) 
wobec udziału pracowników w zarządzaniu oraz główne za- 


mie tylko daleko idącą samodzielność przedsiębiorstwa. lecz 
również podporządkowanie jego działań zasadzie saniofinan- 


jak szerokiego korzystania z uzyskiwanych efektów ekono- 
micznych. Realizacja tych założeń w jednych przypadkach 


|. będzie stwarzała szansę uzyskania sytuacji lepszej od in- 


-_ nych przedsiębiorstw, zaś w warunkach działań nieefektyw- 
' nych może grozić nawet rozwiązaniem przedsiębiorstwa. 
-" Stanowisko związków zawodowych, zwłaszcza „Solidar- 
ności”, określa i akcentuje wyraźnie różnice ich funkcji do- 
tyczących udziału pracowników w zarządzaniu i organów sa- 
- morządu robotniczego. Zadaniem związków zawodowych jest 
reprezentowanie i obrona interesów pracowniczych, a nie 
udział w zarządzaniu. Jest to w pewnym sensie powrót do 
koncepcji z lat 1956/57, kiedy rada robotnicza traktowana 


cf ' była jako organ robotniczego zarządzania (Ściślej współzarzą- 


dzania), a rada zakładowa (związki zawodowe) miała przede 
_ wszystkim być obrońcą interesów pracowniczych i zajmować 
- się sprawami socjalnymi. Koncepcja ta została uznana przez 


24 s fV Kongres Związków Zawodowych w roku 1958 za nie- 


słuszną. Przyjęta przez Kongres, a następnie usankcjonowana 
ustawą sejmową formułą KSR miała służyć przezwyciężeniu 
- sytuacji polegającej na usytuowaniu obydwu rad na pozy- 
 e€jach stron. Skutki tego okazały się w praktyce fatalne. 

W przedsiębiorstwie bowiem i w relacjach między przed- 
siębiorstwem a Światem zewnętrznym występują „strony”, 
7 występują sytuacje, gdy różne grupy i związane z nimi 1n- 
sytytucje nie tylko mogą, ale muszą występować z pozycji 
„stron”. Jest to zdeterminowane różnicą interesów między 
różnymi grupami społeczno-zawodowymi, „uwikłanymi” w 
proces produkcji i podejmowania decyzji, wynikających 
z niejednakowego położenia społecznego, zajmowania różne- 
go miejsca w zespołowym procesie pracy i systemie zarządza- 


jawiają się bowiem nie tylko w skali makro. Są one obecne 
także na poziomie zakładu pracy. Tu mają one często naj- 
bardziej konkretną i niekiedy bardzo brutalną postać. 


przyszłości, a zwłaszcza obecnie, organizacja partyj- 


pozycję ma reprezentować, czyjego stanowiska bro- 
nić: nadrzędnych instytucji, dyrekcji, czy też załóg, w tym 
zwłaszcza robotników. Nie da się tej sprawy rozstrzygnąć 
przez przep.sy, jest to w istocie problem polityczny, 
który ma być rozstrzygany każdorazowo, w konkretnych sy- 
tuacjach. Organizacja partyjna powinna być jednak wyposa- 
Żona w takie prawo wyboru, nie może ona być po prostu 
tylko najniższym, dołowym ogniwem realizującym zewne- 
trzne cele, lub działającym w imieniu i na rzecz władzy. 
Jest ona częstką partii, ale jednocześnie jest składową czę- 
ścią środowiska społecznego, w którym działa załoga przed- 
siębiorstwa, zakładu pracy. Świadomość tego zresztą jest 
w organizacjach partyjnych obecna, chodzi o jej wzmocnie- 


| _ nie, wykorzystanie w przyszłych działaniach. < 


Jest to kwestia szczególnej doniosłości. Oczywiście, stara 
"zasada, że organizdcja partyjna, komitet zakładowy dz ała 
przez swych członków w organach samorządu robotniczego 


łożenia reformy gospodarczej. Założenią reformy przewidują 


sowania, łącznie z ponoszeniem ryzyka działań negatywnych, 


—_ 


nia. Różnice interesów w sferze ekonomicznej i innych prze-- 


na może stanąć wobec konieczności wyboru: czyją ' 


„rzecz możliwie 


f powstrzymuje się programowo od bezpośredniej interwen- 
cj., powinna być przesirzegana -z żelazną wręcz konsekwen- 
cją W nowej sytuacji, w nowych warunkach organizacja par- 
tyjna, oczywiście, powinna być zainteresowana, powiedzmy 
to otwarcie, w utrzymaniu pokoju społecznego, działać na 
bezkonfliktowego rozwiązywania 
ważnych spraw. Nie może to wykluczać sytuacji, że organi- 
zacja partyjna uczestniczy w działaniach strajkowych, które 
powinna traktować jako ostateczny środek. Działając na 
rzecz rozwiązywania bezkonfliktowego możiiwie wszystkich 
spraw organizacja partyjna powinna, moim zdaniem, skupiać 
się na następujących kwestiach: 

© ochronie demokratycznego charakteru samorządu ro- 
bofniczego, łącznie z obroną jego autonomii, 

© dbaniu 68 spełnianie przez samorząd zwłaszcza jego fun- 
kcji kontrolnych wobec administracji przedsiębiorstwa, 
© rozwijaniu postępu społecznego w  przedsiębiorstwie. 
Oczywiście, obrona interesów załogi jest także niezmiernie 
ważnym obowiązkiem fabrycznych organizacji partyjnych. 
W warunkach realizacji głównych założeń reformy gospodar- 
czej kwestia ta nabierze — co podkreślaliśmy uprzednio — 
nowego znaczenia i dużej ostrości. 

Sprawą najważniejszą staje się działanie na rzecz postępu 
społecznego w przedsiębiorstwie, tworzenia i propagowania 
własnych programów w tym przedmiocie. Postęp społeczny 
w warunkach daleko idącej samodzielności przedsiębiorstwa 
może w zasadzie obejmować wszystkie dziedziny jego dzia- 
łalności, wszystkie sfery życia przedsiębiprstwa i problemy 

go pracowników. Za najważniejsze działania posfępotwór- 
cze można uznać: demokratyzację zarządzania i planowania, 
stosunki międzyludzkie, a przede wszystkim stosunki między 
pracownikami i kierownikami różnych szczebli, czas pracy, 
warunki pracy, rozwój akcji socjalnej, podział dochodów w 
przedsiębiorstwie i wreszcie jawność życia społecznego. Tego 
zawsze brakowało poza bardzo krótkim okresem jesieni ią; 
1956 roku. Brak jawności życia społecznego w przedsiębior-; 
stwie stawał się jednym z głównych pówodów biiósretyżowi 
wania się organów samorządu robotniczego, ogólnega. rozwo- 
ju stanów biurokratycznych w przedsiębiorstwie. Ta kwestia 
dla organizacji partyjnej ma wyjątkową doniosłość. i 

Nowa ustawa o związkach zawodowych przewiduje możli-| 
wość zawierania zakładowych umów społecznych między . 
kierownictwem przedsiębiorstwa i przedstawicielstwem pra- ' 
eowniczym. Samorząd robotniczy ma wiele do zrobienie 
zwłaszcza w zakresie kontroli realizacji postanowień i ogo:- 
nych wyników ekonomicznych przedsiębiorstwa, będących 
podstawą do wykonania obustronnych zbowiązań. Przez za- 
kładowe umowy społeczne może się realizować postęp w 
przedsiębiorstwie. Oczywiście, może się tak dziać tylko w 
warunkach prawa przedsiębiorstwa i samorządu da przyj- 
mowania rozwiązań lepszych od istniejących powszechnie, 
na przykład w zakresie czasu pracy, udziału pracowników w 
zyskach, uprawnień organów samorządu robotniczego itp. 


edną z najbardziej zasadniczych cech obecnej syluacji 

est istnienie pluralizmu związkowego. Pluralizm ten 

polega nie tylko na istnieniu dwóch lub więcej organi- 

zacji związkowych. Wyraża się on także w niejednal:o- 

wych koncepcjach działań i roli związków zawodowych 

prezentowanych przez różne organizacje. Zarówno jednak 

„Solidarność”, jak i inne związki zawodowe (branżowe i au- 

tonomiczne) opowiadają się za koniecznością tworzenia i ak: 
tywnego działania organów samorządu robotn.czego. 

Samorząd robotniczy może się więc stać ważną płaszczyzną - 

współdziałania związków zawodowych. Dla fabrycznych or- 


 ganizacji p wtyjnych jest to bardzo ważna kwestia Na rzecz 


rozwijan% tej tendencji trzeba uczynić wiele. Zachowując 
oczywiście takt i umiarkowanie. 
LESZEK GILEJRO 
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Z KOMISJI KONTROLI PARTYJNEJ 


OCZYSZCZANIE PARTII TRWA 


W ubiegłym miesiącu odbyło się plenarne posiedzenie Centralnej Komisji 


JAN CZUŁA 


Wynika z niej, iż zarówno CKKP, jak 
terenowe kom.sje kontroli partyjne; w 
ciągu ubiegłych miesięcy znacznie nasl- 
liły działalność orzeczniczą, zbieżną z 
oczekiwaniami rzesz członkowskich 
PZPR Przede wszystkim, zgodnie z u- 
staleniami ko.ejnych plenów KC, zaję- 
to się oceną ludzi, którzy zajmując Kie- 
rownicze stanowiska popełnili różnego 
rodzaju wykroczenia statutowe, a jed- 
nocześnie weszli w kolizję z prawem, 
nadużywając (funkcji partyjnych do 
czerpania korzyści osobistych. 


CKKP i komisje terenowe do połowy 
kwietnia br. wydaliły z szeregów 
PZPR 768 osób, w tym 282 osoby peł- 
niące różne funkcje kierownicze — za 


łamanie norm etycznych. Partyjna Te- 
mida za podobne przewinienia obłożyła 
innymi karami (naganami, upomnienia- 
mi) ponad 1000 towarzyszy. Przeprowa- 
dzono 5.360 rozmów ostrzegawczych z 
ludźmi, którym udowodniono różne 
uchybienia natury etycznej. 


Centralna Komisja Kontroli Partyj- 


nej bezpośrednio rozpatrzyła 27 spraw, 
poza tym kilkadziesiąt skierowała do 
Warszawskiej KKP i innych  «omisji 
wojewódzkich. Przypomnijmy, iż wśród 
wykluczonych z PZPR znaleźli się: b. 
premier Piotr Jaroszewicz, b. wicepre- 
mier i b. przewodniczący Komisji Pla- 
nowania Tadeusz Wrzaszczyk, byli mi- 
nistrowie: Edward Barszcz, Adam Gla- 
zar, Franciszek Kaim, Jan Kulpiński, 
Włodzimierz Lejczak i Jerzy Olszewski, 
byli wiceministrowie: Gerard Kroczek, 
Janusz Szostek, Tadeusz Mackiewicz i 
Wiesław Waniewski, byli dyrektorzy ga- 
binetów ministerialnych — Dariusz Śli- 
wiński, Witold Rzemek, a także były 
wojewodą koniński Henryk Kazimier- 
czak i były sekretarz KW PZPR w Ko- 
ninie Józef Słomczyński. Kilku wicemi- 
nistrów otrzymało nagany partyjne. 


Ludzie ci, co potwierdziły dochode- 
nia Najwyższej Izby Kontroli, w przy- 


Kon'roli Partyjnej. poświęcone wynikom działalności Komisji po VI Ple- 
num KC oraz omówieniu głównych zadań przed IX Zjazdem par- 
till W obradach uczestniczył członek Biura Politycznego tow. Zygmunt Wroń- 


ski, przewodniczył tow. Władysław Kruczek. Ocenę dotychczasowej pracy CKKP 


przedstawił jej wiceprzewodniczący tow. Henryk Marian. 


tłaczającej większości przypadków nad- 
używali sianowisk dla osobistej «orzyś- 
ci, m. in udowodniono im nieprawidło- 
wości związane z budową willi i domów 
letniskowych. Niektórzy  spekulowali 
działkami rekreacyjnymi, itp. Posługu- 
jąc się pozorami legalnych transakcii 
przywłaszczali sobie różnego rodzaju 
mienie społeczne. 

Partia nie mogła ich tolerować w 
swoich szeregach. | 

Oprócz spraw dotyczących centralnej 
kadry CKKP badała również — na 
wnioski Komitetów Wojewódzkich 
PZPR — zarzuty wysuwane pod adre- 
sem kierowniczej kadry wojewódzkiej 
m. in. we Wrocławiu, Olsztynie. Kroś- 
nie, Zamościu, Pile. Poznaniu, Bydgosz- 
czy, Bielsku-Białej i Koninie. W związ- 
ku z tym CKKP wyznaczyła kary par- 


tyjne i spowodowała odejście ze stano- 


wisk 15 osób, w tym 4 byłych pierwszych 
sekretarzy KW, 3 sekretarzy KW, 4 by- 
łych prezesów i wiceprezesów central- 
nych instytucji, 1 byłego wiceministra. 
Kilkanaście spraw znajduje się w: trak- 
cie rozpatrywania. Warto również wie- 
dzieć, że na wniosek CKKP usunięto ze 
składu Centralnego Komitetu 18 człon- 
ków i zastępców członków KC oraz 2 
członków CKKP. 

Komisje kontroli partyjnej zajmowa- 
ły się również przypadkami naruszenia 
podważania ideowych i organizacyjnych 
zasad Statutu PZPR. Tego rodzaju prze- 
winienia spowodowały wydalenie z 


partii 87 osób, w stosunku do 75 zasto- 


sowano inne sankcje. Z blisko 2000 to- 
warzyszy przeprowadzono rozmowy 
ostrzegawcze. 


Łącznie podstawowe organizacje par- 
tyjne, instancje i komisje kontroli. w 
okresie od VI Plenum KC do maja br., 
wykluczyły 2 partii 3.986 osób, Inne ka- 
ry objęły 1.480 osób. Z listy członków i 
kandydatów PZPR skreślonoe blisko 203 
tys. osób, wśród których legitymacje 


partyjne złożyło 136 tys. osób. Licz*b- 
ność partłi zmniejszyła się więc — mói- 
mo nowych przyjęć — o ponad 200 tys. 
osób. 

Na posiedzeniu podkreślono, iż nie ma 
obecnie spraw „chowanych pod sukno”. 
obojętnie w jaki sposób są sygnalizo- 
wane i kogo dotyczą. Każdy zarzut jest 
wnikliwie badany, co często nie jest iat- 
we ze względu na stopień skomplikowa- 
nia poszczególnych spraw, objętych do- 
chodzeniem. W takich przypadkach nie- 
ocenioną rolę odgrywają badania Naj- 
wyższej Izby Kontroli, które ustaiają 
stan faktyczny niezwykle przydatny w 
orzecznictwie KKP. 


Do końca kwietnia NIK zakończyła ba- 
dania wobec blisko 4,4 tys. osób, w tym po- 


nad 1,8 tys. s kierowniczych stanowisk Nie 


potwierdziły się zarzuty w stosunku do ok. 
2,3 tys. osób, w tym do blisko 69% osób peł- 
niących funkcje kierownicze. 


Komisje kontroli partyjnej nie po- 
przestają na orzecznictwie statutowym 
Tam, gdzie to jest konieczne, włączane 
są organa ścigania i wymiaru sprawie- 
dliwości. Do organów tych skiepowano 
sprawy 311 osób, w tym 267 zajmują- 
cych kierownicze stanowiska. 


Szereg spraw przekazano prokuratu- 
rze w celu wszczęcia postępowania kar- 
nego. W efekcie w całym kraju do koń- 
ca kwietnia br. złożono w sądach oskar- 
żenia przeciw 32 osobom. Zarzuty w po- 
stępowaniu przygotowawczym przedsta- 
wiono 108 osobom, wobec 68 >sób — 
oskarżonych o przestępstwa pospolite — 
zastosowano areszt tymczasowy. 


W dyskusji m. in. zabrał głos wice- 
przewodniczący CKKP tow. Jerzy Ur- 
bański, który zwrócił uwagę na ujem- 
ne strony przeciągającego się okresu 
rozliczeń w stosunku do towarzyszy 
którzy naruszyli normy Statutu PZPR 
oraz prawo Proces rozliczeń nie "est 
łatwy z różnych względów. Na dwóch 
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kolejnych plenach KC odwołano na 
wniosek CKKP 18 towarzyszy ze składu 
Komitetu Centralnego. Niekonsekwen- 
cje cechujące rozliczanie obw:nionych 
osób nie mogły stymulująco wpływać 
na działalność CKKP. która jest w o- 
kreślony sposób usytuowana w orcganiź- 
mie partii. D.atego dobrze się stało. iż 
X Plenum KC powołało nadzwyczajną 
komisję, mającą zadanie ocen:ć stop en 
odpowiedzialności osób . pełniących 
funkcje kierownicze w partii i w pań- 
stwie. 


W dyskusji na Plenum CKKP poru- 
szono wiele ważnych kwestii dotyczą- 
cych zarówno oceny dotychczasowej, 
jak i bieżącej działalności KKP. 


Zaakcentowana została spoczywająca 
na działaczach PZPR pracujących w 
komisjach kontroli partyjnej odpowie- 
dzialność w zakresie wnikliwego bada- 
nia zarzutów. a następnie sprawiędliwe- 
go orzecznictwa. Jest to bardzo ważne 
dla procesu socjalistycznej odnowy. Ale 
równie ważne jest, by w większym stop> 


DANIELA SIELSKA 


+ 


Jest też drugi, jak się wydaje, mniej 
dotychczas aktywny nurt w pracy komi- 
sji kontroli partyjnych. Chodzi e ocenę 


_. przestrzegania statutowych pryncypiów 


partii, temat o wiele bardziej skompli- 
koewany, nasuwający wątpliwości i py- 
tania, szczególnie w obecnej sytuacji. 
Cóż bowiem można dziś uznać np. za 


 4łamanie partyjnej dyscypliny, nieprze- 


strzęganie zasad centralizmu demokra- 
tycznego? „Chyba nie każdą ddoiną 
inicjatywę niezgodną z opinią wyższych 
instancji. Czy w każdej sytuacji uchwa- 
ły władz partyjnych mają być obowią- 


'zujące, a ich nieprzestrzeganie nagan- 


ne? A jeżeli te uchwały opierają się na 
nie sprawdzonych danych i przedwcze- 
snych ocenach? Jeśli ponadto dają one 
niesłuszne zalecenia? Czy w takiej sy- 
tuacji krytyka władz partii nie jest wy- 
razem troski o to, by partią kierowali 
ludzie mądrzy, prowadzący dialog z 
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niu włączyły się do tej działalńości pod- 


_ stawowe organizacje partyjne. Mówio- 


no również o tym, iż podstawowe orga- 


'nizacje partyjne powinny we wnikliwy 


sposób rozpatrywać sprawy składania 
legitymacji PZPR, zwłaszcza przez ro- 
botników, którzy nie ponoszą winy za 
wypaczenia, lecz podjęli tę decyzję pod 
wpływem głębokiego rozgoryczenia. 


Tow. Zygmunt Wroński podkreślił, iż 
KKP powinny tak pracować, by w przy- 
szłości nie trzeba było kogoś rehabilito- 
wać wskutek pochopnych ' decyzji. 
Wszyscy jednak muszą sobie uświado- 
mić, iż nadszedł kres wygodnictwa, po- 
zerstwa i życia na koszt społeczeństwa. 


Na pienarnym posiedzeniu powołano 
komisję, która przygotuje sprawozdan:e 
CKKP na IX Zjazd partii. 


*k 


W kilka dni po obradach CKKP, pod 
przewodnictwem członka Biura  Poli- 
tycznego, sekretarza KC Tadeusza 
Grabskiego odbyło się posiedzenie po- 


Konieczny oręż 


wołanej na X Plenum KC komisji, któ- 
ra otrzymała zadanie ocenienia dotych- 
czasowego przebiegu i przyspieszenia 
prac w kwestii odpowiedzialności osób 
pełniących funkcje kierownicze. 


W boku obrad zwrócono uwagę na 
fakt, iż w napływających do KC CKKP 
listach, a także w wypowiedziach na zo- 
braniach, spotkaniach aktywu oraz ple- 
narnych posiedzeniach KW podnoszone 
są nadal zarzuty  niekonsekwentnego, 
zbyt liberalnego oraz nie obejmującego 
całego kręgu osób rozliczania w'nnych 
za spowodowanie kryzysu społeczno-po- 
litycznego. Wymienia się m. in.. Ed- 
warda Gierka, Piotra Jaroszewicza, Ja- 
na Szydlaka, Zdzisława Grudnia, Tade- 
usza Pykę, Tadeusza Wrzaszczyka. 


W związku z informacjami zamiesz- 
czonymi w „Trybunie Robotniczej” 
Najwyższa Izba Kontroli podjęła postę- 
powanie kontrolne w celu wyjaśnienia 
zarzutów podniesionych wobec Edwar- 
da Gierka, Adama Gierka, Zdzisława 
Grudnia i Zdzisława Legomskiego. 


Ja-Cz. 


komisje kontroli partyjnej. Duży jest bowiem nacisk na rozliczanie ludzi, 


Wnet politycznych w kraju i partii szczególną rolę odgrywają 


którzy ze względu na swą postawę moralną, błędy polityczne lub wykro- 
czenia gospodarcze wyrządzili ogromne szkody społeczeństwu i partii. Oprocz pre- 
tensji kierowanych pod adresem różnych osób „na Świeczniku” zaczyna ostatnio 
njawniać się refleksja nad mechanizmami popełniania błędów i możliwościami za- 
pobiegania im w przyszłości. Obserwacje i doświadczenia komisji kontroli par- 
tyjnych mogą mieć w tej dziedzinie dużą wagę. 


masami członkowskimi i ze społeczeńst. 
wem? Możną też odwrócić sytuację i 
postawić pytanie: czy nie należy karać 
partyjnie za brak owego dialogu i nie 
stosowanie się do demokratycznych za- 
sad kierowania partią? Wszelkie zaś 
manipulowanie I dowolną interpreta- 
cję stautotwych zasad, tłumienie oddol- 
nej krytyki uznać należy za wykrocze- 
nia wyjątkowo szkodliwe dla działalno- 
ści partii i jej oceny przez 'społeczeń- 
stwo. © tym. że nie. są to rozważan:a 
czysto teoretyczne, przekonało nas życie. 
Dobitnym zaś przejawem dylematów, 
które przeżywaja członkowie PZPR. jest 
choćby sprawa udziału w strajkach. 
Zapewne takie sprawy wypłyną w toku 
rozmów indywidualnych, a może w 
krańcowych przypadkach, staną się 
przedmiotem rozważań komisji kontroli 
partyjnej Rozpatrywanie i orzekanie 
będzie wówczas trudniejsze niż w przy- 


am 


padku ewidentnych wykroczeń prze- 


_ciwko statutowi.. 


Choć i tu niełatwo dojść po przy- 
słowiowej nitce do kłębka. Komisje 
kontroli partyjnej są od wielu miesięcy 
zasypywane doniesieniami 1 skargami. 
Aby sprawdzić ich zasadność, muszą 
kierować się badaniami organów ściga- 
nia; NIK i innych jednostek kontrol- 
nych. To zaś trwa czasami długo. obo- 
wiązującą jednak zasadą powinno być 
obiektywne zbadanie sprawy. 


PRAWIE STO SPRAW 


Badanie skarg, listów i anonimów 
znalazło się również w centrum zainte- 
resowania WKKP w Ostrołęce. Od lip- 
ca ubiegłego roku do WKKP wpłynęły 
94 sprawy W ciągu kilku miesięcy przy- 
szło wiecej listów 1 skarg niż poprzed- 
nio przez cały rok. Aby sprostać zada” 


Digltized by Google 


niom poszerzono komisję o Sześć osób 
— robotuików i chlopów. 

Skargi i anon my dotyczyły głównie 
takicn problemow, jak niewiaściwe Sto- 
sunki w zakładzie pracy, nadużycia i ła- 
pownictwo, wykorzystywanie stanowisk 
służbowych do osiągania korzyści ma- 
tervia.nych, niewłaściwy rozdział mie- 
szkań. Na 31 zbadanych dotychczas 
anonimów trzy potwierdziły się całko- 
wicie, 15 częściowo. Na 29 skarg i listów 
zarzuty potwierdziły się całkowicie w 
4 przypadkach, częściowo zaś w 8. Skoro 
jesteśmy już przy statystyce, to dodaj- 
my. że na 94 sprawy 47 dotyczyło kadry 
kierowniczej, aparatu partyjnego, ad- 
ministracji terenowej i z zakładów 
pracy. 

Trwa jeszcze postępowanie wyjaśnia- 
jące w stosunku do dyrektorów zakła- 
dów mięsnych (rzecz z dziedziny stosun- 
ków międzyludzkich oraz dysponowania 
funduszem reprezentacyjnym). Na sto- 
sunki międzyludzkie skarżyli się też pra- 
cownicy Zespołu Weterynarii, Woje- 
wódzkiej Spółdzielni Wielobranżowej. 
Na wokandę trafiło kierownictwo Wy- 
szkowskiej Fabryki Mebli — za prze- 
kroczenie przepisów dotyczących zatru- 
dnienia. Były skargi na administrację 
wojewódzką i gminną. WKKP zgłosiła 
wniosek aby Egzekutywa KW powołała 
odpowiedni zespół prowadzący sprawy 
wyjaśniające w stosunku do niektórych 
członków Komitetu Wojewódzkiego. 

Liczne są skargi mieszkaniowo-dział- 
kowe. Jak wiadomo woj. ostrołęckie 
jest pod tym względem wyjątkowo a- 
trakcyjne. Nic dziwnego, że bujnie kwi- 
tła tu sprzedaż ziemi pod budownictwo 
letniskowe. Oficjalnie działek wyodręb- 
niono 4 tys. Nieoficjalnie sprzedano ich 
więcej, a na niektórych niepodzielonych 
kawałkach ziemi powstały już nawet 
nielegalne obiekty. W sumie wybudo- 
wano w woj. ostrołęckim 1980 domków, 
a 380 jest w trakcie budowy. 689 domów 
powstało bez zezwolenia, niektóre 2 
nich na działkach nie podzielonych. Jest 
t niewątpliwie uchybienie władz tere- 
nowych, gdyż zezwalały na samowoię. 

280 nielegalnie powstałych domów 
trzeba będzie zalegalizować, nakładając 


na ich właścicieli kary adminitracyjne. 


Reszta zostanie rozebrana, zwłaszcza fe- 
Śli powstała na dobrej ziemi lub w le- 
sie. Dodać należy, że część zarzutów, 
jeśli chodzi o działki I domki letnisko- 
we, dotyczy kadry kierowniczej gmia I 


województwa. Niestety, nie wszyscy, 
jak się okazuje, działali zgodnie z pra- 
wem przy przydziale działek, a ' niek- 
tórzy „zapomnieli” zapłacić w całości za 
usługi budowlane czy transport. Inni 
zaś korzystali z nadzwyczajnych ulg, 
W tych przypadkach, po przeprowadze- 
niu wyjaśnień do końca, oprócz wyegze- 
kwowania pieniędzy wyciągnie się san- 
kcje prawne i partyjne. 

Kadra kierownicza jest obecnie pod 
szczególnym ostrzałem. Na szczęście tyl- 
ko niewielka część zarzutów znajduje 
potwierdzenie. Jednak to, Go się po- 
twierdza, musi budzić zaniepokojenie 
— wszak dotyczy ludzi powołanych do 
kierowania innymi. 

Jest też w woj. ostrołęckim innego 
rodzaju specyfika. Większość osób na- 
bywających działki pochodzi przeważnie 
z Warszawy. Osoby te nierzadko rów- 
nież weszły w kolizję z przepisami, a 
czasami z kodeksem karnym. Najwięk- 
sze i najokazalsze budowle-kamienice, 
wznoszone jako domki letniskowe, są 
własnością ludzi z tzw. centrali. Wobec 


nich, niestety, czasami bezsilne były 


władze wojewódzkie, a tym bardziej 
gminne. Zresztą na ogół władze te przy- 
mykały oko dbając o własny interes. 
Obecnie delegatura NIK w woj. ostro- 
łęckim po stwierdzeniu np., że delikwent 
ziemię nabył legalnie, ale dom wystawił 
wielki i nie wiadomo z jakich środków 
i materiałów, kieruje sprawę do delega- 
tury w Warszawie. 


Czy zatem można mieć nadzieję, że . 


wszystko będzie rozliczone stosownie do 
„zasług”? Nie ma innego wyjścia, jeśli 
chcemy położyć tamę madużyciom 1 
szkodom społecznym również w sferze 
moralnej. Największym bowiem złem 
jest nie samo przestępstwo lecz jego 
bezkarność. Tę funkcję karzącej ręki 
spełniają również komisje kontroli par- 
tyjnej Komisje kontroli muszą skutecz- 


nie równocześnie bronić ludzi przed nie- 


słusznymi pomówieniami. 


JAK POLEPSZYĆ SKUTECZNOŚĆ 
KONTROLI? 


Pozostaje tylko gorzkie pytanie: jak 
to się stało, że komisje powołane do 
kontroli ideowo-moralnej strony dzia- 
łalności partii, jej prawidłowego działa- 
nia w zakresie czystości szeregów, obo- 
wiązujących norm organizacyjnych 1 
moralnych, przestrzegania zasad statu- 


tu — reagują na wykroczenia przeciw : 


tym zasadom jako ostatnie? Nad tym 


również zastanawiali się towarzysze z 
Ostrołęki. Przedmiot ich »ozważań to 
rola komisji kontroli partyjnych, ich u- 


sytowanie organizacyjne w strukturze 
partii. | 


Wnioski zgłoszone w tej sprawie mó- 
wią, że komisje kontroli partyjnej po- 
winny być równorzędne z instancjami, 
wybierane przez konferencje lub zjazd 
partii. Przedstawiciele komisji powin- 
ni brać niejako z urzędu udział w posie- 
dzeniach plenarnych instancji ij egzeku- 
tyw z głosem doradczym. Komisje po- 
winny być podporządkowane również 
(pionowo) komisjom nadrzednym: miej- 
ska — wojewódzkim, wojewódzka — 
centralnej. W instancjach stopnia pod- 
stawowego komisje kontroli partyjnej 
z prawem orzekania winny być wybie- 
rane w organizacjach liczących ponad 
400 członków i kandydatów. 


Czy to może usprawnić przebieg kon- 
troli? Chodzi przy tym o kontrolę wy- 
konywania demokratycznie podjętych 
uchwał instancji partyjnych, plenar- 
nych posiedzeń oraz ich decyzji, wresz- 
cie o kontrolą wykonywania uchwał 
zjazdów partii. Brak konsekwencji we 
wcielaniu w życie partyjych progra” 
mów, a także rozbieżność między czy- 
nami i słowami, to zjawiska, które 
partii wyrządziły najwięcej szkedy. 


Czy komisje kontroli nie widzlały 
tych zjawisk? Często widziały i sygnal:- 
zowały nieprawidłowości. Jednak głos 
ich był nierzadko lekceważony, a po- 
ważnym sprawom nie zawsze nadawano 
bleg. Często przymykano oczy na nie- 
prawidłowości i wykroczenia popełniane 
szczególnie przez niektórych ludzi ze 
średniej i wyższej kadry kierowniczej. 
Niejednokrotnie podkreślało się. iż 
Statut musi ebowiązywać jednakowo 
wszystkich członków partii, w praktyce 
jednak do zasad tych musieli głównie 
stosować się Gi na dole. Im wyżej — 
tym więeej była wyjątków i odstępatw - 
od wymogów statutowych. 


Wydaje się zatem, że zadaniem komi- 
sji kontroli partyjnych powinno być ró- 
wnież zapewnienie zbieżności między 
deklaracjami a czynami — pod grośbą 
sankcji partyjnych. Chedzai o te, aby ne- 
wy Statut partii usbrelł komisje w oś- 
pewiedni oręż. 
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iwości społecznej | 


JAN WAWRZYNIAK 


baty, tematów należą z pewnością różne aspekty 

urzeczywistnianią w naszym życiu społecznym tak 
fundamentalnych zasad ustroju socjalistycznego, jak równość 
i sprawiedliwość społeczna. Przy tym zarówno dyskusje pra- 
sowe, jak i badania socjologiczne skłaniają.w gruncie rzeczy 
do jednego wniosku; przytłaczająca część społeczeństwa pol- 
skiego to zwolennicy równości, a przeciwników sprawied- 
liwości trudno byłoby chyba w ogóle znaleźć. © tym, że 
poczucie egalitaryzmu jest mocno utrwalone w świadomości 
i postawach naszego społeczeństwa świadczyć mogą choćby 
badania przeprowadzone przez Instytut Podstawowych Prob- 
lemów Marksizmu-Leninizmu. Okazuje się bowiem, że zde- 
cydowana większość badanych (87,2 proc.) wyraziła pogląd, 
iż różnice między najniższymi i najwyższymi płacami są w 
Polsce za duże. Jedynie 3,9 proc. badanych udzieliło odpo- 
wiedzi, że różnice te są „takie, jak być powinny”, a 16 
proc. że „są za małe”. Ponad 6 proc. badanych nie miało sta- 
nowiska w tej sprawie. 


1 Do najczęściej poruszanych, w ramach narodowej de- 


Wydaje się, że w nurcie tego rodzaju opinii i postaw znaj- 
dują się także liczne artykuły publicystyczne, jakie w ostat- 
nich miesiącach ukazały się na łamach prasy. W artykułach 
tych nie podaje się bowiem w zasadzie w wątpliwość potrze- 
by lepszego urzeczywistniania zasad równości i sprawiedli- 
wości; przedmiotem dyskusji jest raczej konkretny 
kształt tych zasad isposób ich optymalnej realizacji, Także 
niniejszy artykuł mieści się w tym nurcie rozważań. 

2 że z teoretycznego punktu widzenia — bardzo kon- 

trowersyjna i skomplikowana. Najpierw więc kilka 
uwag ogólniejszych, choć częściowo wyjaśniających rozumie- 
nie niektórych pojęć. Przede wszystkim podkreślenia wyma- 
ga ścisły związek istniejący między równością — z jednej, 
a sprawiedliwością społeczną — z drugiej strony. Jeśli bo- 


wiem przez równość społeczną rozumieć przede wszystkim 
brak rażących różnie, nie uzasadnionych obiektywnie lub nie 


Problematyka równości i sprawiedliwości jest — tak- 


. akceptowanych przez społeczeństwo, nie zaś brak jakichkol- 


wiek różnie jakościowych i większych różnie ilościowych, to 
powstać muszą natychmiast choćby takie pytania: jakie róż- 
nice uznać należy za rażące, a jakie nie, jakie są obiektywnie 
uzasądnione, a jakie nie, wreszcie — jakie są społecznie ak- 
ceptowane, a jakie nie są. 


By na pytania te odpowiedzieć, trzeba odwołać się do po- 
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jęcia sprawiedliwości. Najogólniej można stwierdzić, że róż- 
nice, o których wyżej mowa, nie będą rażące, jeśli będą 
sprawiedliwe. Sprawiedliwe z kołei będą wtedy, gdy w spo- 
łeczeństwie funkcjonować będzie ogólna reguła, w myśl któ- 
rej osoby należące z jakiegoś punktu widzenia do tej sa- 
m ej kategorii (np. z punktu widzenia pożiomu wykształce- 
nia) będą traktowane równo. Oczywiście na takim ogól- 
nym i formalnym ujęciu problemu nie można poprzestać. 
Jeśli rozważania o równości i sprawiedliwości społecznej nie 
mają mieć li tylko formalnego i abstrakcyjnego charakteru, 
trzeba odwołać się do analizy konkretnej rzeczywistości spo- 
łecznej. Wydaje się wręcz, że wspólnym i nadrzędnym celem 
wszystkich obecnych dyskusji na temat egalitaryzmu i spra- 
wiedliwości jest właśnie rzeczowa rekonstrukcja, a następ- 
nie urzeczywistnianie takich reguł postępowania, które z jed- 
nej strony nadawałyby się do realizacji w obecnej polskiej 
rzeczywistości społecznej, z drugiej zaś — byłyby zgodne z 
fundamentalnymi zasadami ideowymi marksizmu. 

Dotychczasowe rozważania pozwalają w każdym razie do- 
strzec bardzo silną współzależność między równością i spra- 
wiedliwością. Ponieważ postulatu równości społecznej nie 
traktujemy jako postulatu pełnej identyczności członków spo- 
łeczeństwa, przeto rola konkretnych reguł sprawiedliwości w 
procesie egalitaryzacji polega na tak umiejętnym ich stoso- 
waniu, by istniejące różnice nie były rażące, obiektywnie nie- 
uzasadnione lub społecznie nie akceptowane. A zatem spra- 
wiedliwość, a ściślej — konkretne jej reguły — stanowią 
instrument w realizacji tak pojmowanej równości spo- 
łecznej. 


3 Śli politycznej i filozoficznej, Treść tego hasła podle- 
ga nieustannej ewolucji. Zwraca na to uwagę m. in. K. Marks, 
pisząc: 


Hasło równości społecznej należy do najstarszych 


„Same wyobrażenie równości — zarówno w jego formie burżuazyj- > 


nej, jak i proletariackiej — jest historycznym wytworem, do które- 
go powstania konieczne były określone warunki historyczne, któ” 
re znów ze swej strony zakładają długą prehistorię. Wyobrażenie 
to jest więc wszystkim innym, tylko nie wieczną prawdą” (K. Marks, 
„Ideologia niemiecka”; K. Marks, F. Engels: Dzieła, t.' 3, War- 
szawa 1961, 8. 84). | +23 


- 


Zmienność i wieloznaczność idei równości nie przeszkadza= 


ły w jej funkcjonowaniu jako hasła mobilizującego masy do — 


te Tad Googłe 


i najczęściej występujących w historii postępowej my- 


w 


walki o postęp społeczny. Nic też dziwnego, że idea równo- 


ści jest jednym x stównych założeń  kdeetógi naukowego s0-  - 


cjalizmu., A aż 


A 


Funkcja mobilizacyjna hasła równości Społecznej nie jest - 


jedyną, jaką ono pełni. Realizacja ideału równości sprzyja 
bowiem urzeczywistnianiu wielu innych celów społeczeństwa 
socjalistycznego. Jednym z nich jest coraz pełniejsza demo- 
kratyzacja tego społeczeństwa. Można chyba nawet zaryzy- 
kować następujące tw erdzenie: im większy postęp w dziele 
egalitaryzacji danego społeczeństwa, tym większe szanse .co- 
raz pełniejszej realizacj idei demokracji. Trudno bowiem 
wyobrazić sobie istnienie demokracji — rozumianej jako 
realna możliwość współuczestnictwa całego społeczeństwa w 
rozstrzyganiu najważniejszych spraw danego państwa — 
bez określonego stopnia równości społecznej. Wydaje się 
zresztą, iż mamy tutaj do czynienia z zależnością dwukie- 
runkową: z jednej strony rażące różnice społeczne uniemożli- 
wiają klasom i warstwom najniżej usytuowanym w hierar- 
chij społecznej realny wpływ na decyzje (przykładowe przy- 
czyny': brak czasu wo:.nego, trudna sytuacja materialna, ni- 
ski poziom wykształcenia); z drugiej zaś — sam fakt istnie- 
nia rażących różnic w sytuacji poszczególnych klas i warstw 
spoiecznych jest chyba najlepszym dowodem wątpliwej ja- 
kości demokracji, realizowanej w danym państwie. Trudno 


bowiem przypuszczać, aby właściwie funkcjonujące mecha- 


nizmy demokratyczne, zapewniające wszystkim klasom i war- 
stwom realny wpływ na sprawy państwa i społeczeństwa, 


mogły prowadzić do rażących różnic społecznych; żadna prze-_ 


cież grupa społeczna nie miałaby zamiaru akceptować nie- 
korzystnych dla siebie decyzji. _ 

Dyskutując o równości i sprawiedliwości warto pa- 

miętać także o tym, że jednym ze Źródeł licznych kon- 

trowersji jest brak = przynajmniej na gruncie dotych+ 
czasowej wiedzy — jednoznacznych, naukowo uzasadnionych 
koncepcji przełożenia określonych reguł sprawiedliwości na 
język praktyki społeczno-gospodarczej. Jest to po prostu pro- 
blematyka, w której ramach odpowiedzi na pytania nie mo- 
gą być sformułowane jednoznacznie ani w oparciu o naukę, 
ani na podstawie tzw. opinii publicznej. Dlatego nie depre- 
cjonując ani roli nauki, ani konieczności liczenia się z opinią 
społeczną, stwierdzić trzeba, iż konkretne decyzje społeczno- 
-gospodarcze zawsze zawierać muszą elementy arbitralne o- 
barczone pewną dozą subiektywizmu 1 zaieżne wobec tego od 
kompetencji systemów wartości i postaw decydentów wszyst- 
kich szczebli. Niezbędne jest więc zapewnienie takiej kon- 
troli decyzji, która nie dopuszczałaby do przekształcenia się 
nieuchronnego subiektywizmu w woluntaryzm i która sprzy- 
jałaby minimalizacji obiektywnej krzywdy społecznej (nie- 


sprawiedliwości) i jej poczucia w społeczeństwie. ż 


W dyskusjach na temat równości i sprawiedliwości 
5 stosunkowo najwięcej miejsca zajmuje problematyka 

podziału funduszu spożycia, Ludzie od wielu lat usiłu- 
ją niejako „wynaleźć” taką zasadę sprawiedliwości sterującą 
podziałem funduszu spożycia, która zyskałaby możliwie pow- 
szechne uznanie. Zapomina się jednak często o tym, że w 
praktyce życia społecznego, nie może funkcjonować tylko 
jedna, uniwersalnie stosowana zasada, a sam podział nie 
jest kategorią autonomiczną. Już Marks bowiem udowodnił, 
że podział zależy od stosunków produkcji panujących w da- 
nym czasie i miejscu. Nie wystarczy zatem wymyślić okre- 
ślonej formuły sprawiedliwości, nawet najbardziej powszech- 
nie aprobowanej, by można ją było natychmiast zastosować 
w procesie podziału. Na nie zda się np. w ustroju kapuitali- 
„stycznym apel o przestrzeganie formuły. „każdego według 


jego pracy”, skore: jednym: z najistotniejszych .probłemów-"""' 


"społecznych tego ustroju „jest. bezrobocie, a.istnienie prywat- 


oej własności środków produkcji umożliwia SPARE do+ 


chodów zcudzej pracy. = oba 

- Ustrój socjalistyczny zmienia obiektywie: NOA reali- 
zacji określonych zasad podziału. Nowy sposób produkcji, 
który powstaje w socjalizmie, stwarza przesłanki do funk 
cjonowania zasady „równa płaca za równą pracę”. Jak 
jednak pokazuje doświadczenie Polski — zwłaszcza w ostat- 
nich latach — obiektywne warunki do kształtowania spo- 
tecznej równości i sprawiedliwości mogą, ale bynajmniej 
nie muszą być właściwie wykorzystane. Konieczny w oma- 
wianej tu problematyce wpływ czynnika subiektywnego mo- 
że w tak istotny sposób zaciążyć na polityce społecznej, że 
równość i sprawiedliwość stają się przede wszystkim szczyt- 
nymi ideałami, nie mającymi wystarczającego odniesienia do 
rzeczywistości. 

Nie przekreśla to. prawdziwości dekazeńia: że równość 
— z punktu widzenia warunków życiowych obywateli pań- 
stwa socjalistycznego — powinna być realizowana przede 
wszystkim dzięki oparciu podziału funduszu spożycia indy- 
widualnego na zasadzie równej p'acy za równą pracę. Trze- 
ba sobie zdawać jednak sprawę z tego, że powszechne i kon- 
sekwenine stosowanie jedynie tej zasady rodziłoby określo- 
ne negatywne skutki. 

Yr Po pierwsze: powstałyby istotne nierówności społeczne 
wynikające nie tylko z różnej ilości i jakości świadczonej 
pracy, ale także z innych „niezawinionych” — jeżeli można 
tak powiedzieć — przez pracownika przyczyn np.: różnej licz- 
by osób pozostających na utrzymaniu pracujących; 

% Po drugie: konsekwentne stosowanie zasady „każdemu 
według jego pracy” musi także prowadzić do zróżnicowania 
warunków życiowych osób, wobec których stosowanie tej za- 
sady nie jest uzasadnione, bądź dlatego, że znajdują się w 
wieku przedprodukcyjnym, bądź dlatego, że są niezdolni 
do pracy. 

Likwidacji wskazanych mankamentów służyć powinien od- 
powiedn! podział funduszu spożycia społecznego, którego 
część należy dzielić według potrzeb. W związku z tym wymie- 
nić można trzy główne zadania, jakie — z punktu widzenia 
realizacji Idel równości w warunkach społeczeństwa socjali- 
stycznego — ma do spełnienia fundusz spożycia społecznego: 

© zapewnienie równości „startu życiowego” dla młodego 
pokolenia; 


© niwelowanie tych rozpiętości dochodów, które nie wy- 
nikają bezpośrednio z tytułu podziału według pracy, lecz 
np. z racji posiadania licznej rodziny na utrzymaniu; 


© zabezpieczenie ogółowi mieszkańców podstaw egzysten- 
cji na wypadek choroby, niezdolności do pracy lub osiągnię- 
cia wieku poprodukcyjnego. 


Wydaje się, że nie trzeba szerzej dowodzić, iż zarówno 
podział funduszu spożycia indywidualnego, jak i podział 
funduszu spożycia społecznego pozostawia obecnie w Polsce 
wiele do życzenia z punktu widzenia ich funkcji egalitary- 
zacyjnej Można wręcz stwierdzić, że poważne mankamenty 
w dziedzinie realizacji równości i sprawiedliwości społecznej 
były jednym z głównych powodów wybuchu niezadowolenia 
społecznego latem 1980 r. 

W związku z tym formułuje się obecnie w różnych publi- 
kacjach szereg, postulatów, które muszą być spełnione, by 
zlikwidować istniejące w społeczeństwie polskim rozpiętości 
w poziomie spożycia. Najbardziej kompletny katalog tych 
postulatów zaprezentowała ostatnio Z. Morecka w artykule: 
„Rozpiętość poziomów spożycia a kwestie socjalistycznej 
sprawiedliwości społecznej”, wydrukowanym w „Nowych 
Drogach” (nr 1—2, 1981 r.). Autorka słusznie stwierdza, że 
obecnie w Polsce przestrzegany być musi: 

'— „postulat powszechności jednolitych zasad f- mecłianizmów po- 
działu, wymierzony ' 'przectwko przywiiejom grupowym i jedno- 
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stkowym, ic aRY się kirówio do wynagradzania pracy, jak i in- 
nych źródeł kształtujących poziom spożycia i warunki życia; 
— postułar godziwego poziomu życia rodziny w oparciu © pracę 


- 1ej członków (aktuadna lub przeszłą) oraz o realną dostępność 


 spoiecznych funduszy spożycia; 

= ODStUJA1. ograniczania rozpiętości poziomów. spożycia 1 'warun- 
w jaskrawo odbiegających od poziomu dominujacego nawet jeśli 

nie - -wysńikaje one ze aczeaszeh przywilejów szy. RPORODANA aspo- 

łecznych, 


i - -—-postułat Hicwidacji świskie sprzyjających swoistemu .„pre- 
--/ miowaniu” zachowań aspołecznych w formie nadmiernego -bogacenią 


się kosztem Innych grup lub całego w diackęzzoziee: a także Dez- 
względność walki z takimi ik majędzi we sęk: 


A zatem cówność i sprawiedliwość społeczna pozosta- 
6 wać będą w dużej mierze fikcją, jeśli nie spełnione 
zostaną pewne warunki. Są to w istocie te same wa- 
runki, które są niezbędne dla dobrego samopoczucia społecz- 
nego w ogóle, dla powrotu do normalności, zaufania, współ- 
działania. społeczeństwa z władzą. Do tych warunków należą 


, 'z pewnością: jawność życia publicznego, partnerskie stosunki 
> władzy z obywatelem, równy udział obywateli w decydowaniu 


6 żywotnych sprawach, likwidacja przywilejów, prawo po- 


|datkowe działające sprawiedliwie i powszechnie, polityka 


socjalna zapewniająca rodzinom najuboższym minimalne wa- 

runki egzystencji, przejrzysty system płac, | 
Przypuszczać należy. że jeśli wszystkie te postulaty i wa- 

runki zostałyby spełnione, a tym samym jeśliby wyrugo- 


- 


wano najbardziej jaskrawe przejawy antyegalitaryzmu, spa. 
dnie także stopień zainteresowania społecznego tą probiema- 
tyką. Gorące i szerokie dyskusje wybuchają bowiem wtedy, 
gdy rzeczywistość społeczna daleko odbiega od deklarowa- 
nych ideałów równości. i sprawiedliwości społecznej. Wtedy 


także w ferworze dyskusji padają często postulaty — deli- 
- „katnie mówiąc — nierozsądne, Jak gdyby- powodowani zem- 


stą za wcześniejszy stan rzeczy,.niektórzy dyskutanci żądają 
radykalnego egalitaryzmu, wychodząc z założenia, że im 
więcej równości tym lepiej. 

Pragnę więc zwrócić uwagę jeszcze raz na ścisłą załeżność 
równości i sprawiedliwości. Jej rozerwanie, czyli wprowa- 
dzenie w życie radykalnych haseł, mogłoby już wkrótce do- 
prowadzić do sytuacji, w której zadowolonych z nowej rów- 
ności byłoby jeszcze mniej niż poprzednio. Bo żołądki mamy 
wszyscy mniej więcej jednakowe, ale jedni pracują solidnie, 
a inni marnie. I dlatego między innymi równo nie zawsze 


znaczy —sprawiedliwie. 


Jeśli więc te uwagi zakończyć miałbym jedną ogółlniejszą, 
brzmiałaby ona następująco: tak jak -w wiełu sprawach, tak 
i w odniesieniu do problematyki równości i sprawiedliwo- 
ści — umiar jest jedną z wysoko cenionych cnót. 


JAN WAWRZYNIAKR 


Nastroje Społeczne — 
przewidywać, znać, 


Hształtować 


LESŁAW WOJTASIK 


est faktem społecznym, iż nastroje ludzi lub zespołów 
| ludzkich mogą w sposób istotny wpływać na reali- 
zację zadań społeczno-ekonomicznych kraju. Ich zna- 
jomość powinna być zatem obowiązkiem wszystkich ogniw 
zaangażowanych w proces ideowego kształtowania społeczeń- 
stwa oraz wszystkieh ogniw spełniających funkcje kierowni- 
cze w sirukturach społecznych. Zadanie to urasta do rangi 
szczegó!nej w obecnej sytuacji ekonomicznej i społeczno- 
-politycznej. Wynika ono zresztą z zasad leninowskiego sty- 
lu działania partii marskistowsko-leninowskiej. 
Rozpoznawanie nastrojów społecznych to nie tylko groma- 
dzenie danych, lecz ich dokładne studiowanie wtedy, kiedy 
przygotowywane są ważne społeczne decyzje. Stan nastrojów 
powinien.być także powodem odpowiednich decyzji. Jzżeli 
znacząca większość społeczeństwa jest z czegoś niezadowclo- 
na, oznacza to. iż szeroko definiowana władza nie spełnia w 
sposób odpowiedni swoich funkcji, a często nawet jest wo- 


bec społeczeństwa dystunkcjonałna. Nawarstwianie takich 


sytuacji zawsze w konsekwencji prowadzi do wybuchu nie- 
zadowolenia społecznego, przybięrającego mniej lub bardziej 
dramatyczne formy. MOTO WL |, * * 
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W końcu lat siedemdziesiątych dokładnie było wiadomo, 
iż niezadowolenie społeczne jest coraz większe. a sian aa- 
strojów społeczeństwa taki, iż spowodować powinien co naj- 
mniej zastanowienie każdej władzy. Świadczyły o tym wyni- 
ki badań prowadzonych przez Ośrodek Badania Opinii Pu- 
blicznej i Studiów Programowych PRiTV, wskazujące gw'ał- 
towny spadek optymizmu społecznego i zaufania do władzy, 
niską ocenę własnej sytuacji materialnej — a więc podsta- 
wowych wskaźników nastrojów społecznych Świadczyły o 
tym także coraz częstsze i coraz krytyczniejsze wypowiedzi 
niektórych publicystów. Jednak najbardziej adekwatny obraz 
nastrojów społecznych — mimo wszystkich ograniczeń — 
wynikał z dyksusji przed VIII Zjazdem. 

Wszystkie te sygnały zostały przez organa kierownicze zle- 
kcóważone. Paternalistyczny stosunek władzy do społeczeń- 
stwa spowodował, iż traktowane ono było jak krnąbrne dzie- 
cko. które trzeba wychować, a „kaprysy” traktować z ojcow- 
ską wyrozumiałością nie ulegając im zbytnio. Informacje 
o złym stanie nastrojów społeczeństwa traktowane były naj” 
częściej w kategoriach tego rodzaju „kaprysów”. 

"Efekty takiego stanu rzeczy nie mogły być inne niż były. 


Digltized by Google 


Systematycznie pogłębiał się rozdźw:ęk między władzą a spo- 
łeczeństwem. Wo. untarystyczny sposób sprawowania władzy 


powodował, iż decyzje - podejmowano bez konsultacji społe- 


cznej lub przy stwarzan.u jej pozorów, czego konsekwencją 
było rozmijanie się tych decyzji z po:rzebami społecznymi, 
ich nieakceptowanie przez duże grupy społeczne. 

Taki stan rzeczy stał się przyczyną społecznego protestu, 
który ogąrnął cały kraj. Gdyby w rzeczywistości. a nie tyl- 
ko w werbalnych deklaracjach uważnie wsłuchiwano sę w 
głos mas ludowych — które to określenie można zna.eźć 
w materiałach każdego prawie posiedzenia plenarnego KC 
między VI a VIII Zjazdem — nie doszłoby do tego typu wy- 
naturzeń władzy. Uwzgłędnianie stanu nastrojów w proce- 
sach kierowania społeczeństwem jest swoistą formą podda- 
wania się kon'roii społecznej przez instytucje sprawujące 
wiadzę. Jest to szczególny rodzaj kontroli — nie jest on 
narzucony z zewnątrz, lecz wynika z wewnętrznych niecha- 
nizmów funkcjonowania wspomn anych instytucji. 


UWARUNKOWANIA USTROJOWE 


Problematykę nastrojów społecznych chcę podjąć prze- 
de wszystkim z punktu widzenia ustalenia możliwie dobrych 


technik ich rozpoznawania i kształtowania. Jednak nie svo- 
sób pominąć pewnych generalnych uwarunkowań ideolo- 
gicznych, które mają decydujący wpływ na społeczne funk- 
cjonowanie technik rozpoznawania i kształtowania nastro- 
jów. Chodzi o to, iż wspomniane techniki mogą być równie 
dobrze stosowane w burżuazyjnym i socjalistycznym społe- 
czeństw:e. Dotyczy to zresztą w ogóle technik określania sta- 
nu opinii społecznej. Jasne jednak jest, iż techniki te inaczej 
społecznie funkcjonują w różnych warunkach ustrojowych. 

W warunkach państwa burżuazyjnego, przy wyraźnym 00- 
dziale na rządzących i rządzonych oraz istnieniu klasowych 
sprzeczności między grupami sprawującymi władzę a resztą 
społeczeństwa, techniki rozpoznawania i kształtowania na- 
strojów spełniają zwykie funkcje manipulacyjne w  cało- 
kształcie systemu kształtowania i utrzymywania takich na- 
strojów społecznych, które wygodne są dla grup sprawują- 
cych władzę, a to jest istota man:pulowania opinią publicz- 
ną. Nadaje to całemu systemowi kształtowania i rozpozna- 
wania "nastrojów społecznych charakter technokratyczny z od- 
powiednimi dla tego systemu preferencjami sposobów dzia- 
łania. Dlatego w systemie burżuazyjnym dominują techniki 
„zmechanizowane” polegające na stosowaniu przede wszyst- 
kim różnego typu badań ankietowych oraz środków tech- 
nicznych. W takich warunkach już na etapie rozpoznawa- 
nia nastrojów istnieje pewne, fizyczne wręcz rozdzielenie 
aparatu władzy i społeczeństwa. Brak bezpośredniego kon- 
taktu i kontroli społecznej w tym zakresie powoduje, iż bar- 
dzo często charakterystyka nastrojów pozbawiona jest au- 
tentyzmu społecznego 1 sprowadzana wyłącznie do staty- 
stycznie przedstawianych grup wskaźników. 


Na tyw tle powstała 1 funkcjonuje na Zachodzie cybernetyczna 
teoria efektu propagandowogo, zgodnie z którą człow:ek jest cle- 
mentem społecznego układu informacyjnego, którym rządzą podobe 
ne prawa jak układem technicznym. Pe to więc, aby otrzymać za- 
planowany efekt propagadnwoy, wyrażający się m. in. w nastro- 
' jach społecznych, należy przekazać grupie lub jednostce odpo- 
wiednią pereję odpowiednie spreparowanych informacji. Teoria 
taka jest szczytowym osiągnięciem procesu manipulacji. 

Społeczeństwo socjalistyczne jest społeczeństwem samo» 
rządzącym się. Nie ma miejsca w socjalistycznym systemie 
na ścisły podział na grupy rządzące i rządzone. Próby wpro- 
wadzenia takiego modelu do warunków socjalistycznych po» 
wodują schorzenia tege systemu prowadzące w konsekwen- 
cji do zaburzeń społecznych. Przykład takiej sytuacji mieliśe 
my w naszym kraju w 1960 r. Oderwanie się aparatu wła» 
dzy od społeczeństwa spowodowałie wspomniany wyżej pe 


dział, go doprowadziło w konsekwencji do masowego protestu 


klasy robotniczej, która teoretycznie miała sprawować wła-- 


dzę w kraju. 


Samorządzące się społeczeństwo RS Gaś Gaia na 
zasadzie umowy spolecznej aparat rządzenia. Aparat ten po- 
w:.niem być integralną częścią społeczeństwa, pow:nien w tym 
społeczeńs'w.e głęboko tkwić. W socjalistycznym systemie 
władzy jej decydujące ogniwo stanowi partia sprawująca 
w społeczeństwie funkcje kierownicze. Program partii i jego 
realizacja w praktyce decyduje o rozwoju społeczeństwa 3o- 
cjal stycznego. | 


RZĄDZIĆ, A NIE PANOWAĆ 


Wybiera'ni i mianowani przedstawiciele władzy, tworzą- 
cy grupy rządzące, a nie panujące, muszą w ustroju socja- 
lis.ycznym mieć poczucie służebności wobec społeczeństwa, 
które obdarzyło ich mandatem zaufania i nałożyło na nich 
obowiązek sterowania rozwojem państwa zgodnie z intere- 
sem k.asy robotniczej, chłopów i inteligencji. Przed apara- 
tem władzy najogólniej rzecz biorąc, stoją następujące za- 
dania: kierowanie rozwojem społecznym zgodnie z długo- 
falowymi perspektywami nakreślonymi przez socjalistyczny 
charakter państwa; kształtowanie świadomości społecznej 
zgodnie z potrzebami społeczeństwa na określonym etapie 
jego rozwoju; zapewnienie optymalnych warunków material- 
nego rozwoju społeczeństwa; sterowanie funkcjonowaniem 
społeczeństwa, jako złożonej organizacji. 

Zadanie podstawowe polega na znalezieniu optymalnych 
rozwiązań w ramach nieantagonistycznych sprzeczności róż- 
nych grup i warstw społecznych. Doświadczenia wskazują. 
iż tylko rzeczywisty dialog wewnątrz społeczeństwa oraz mię- 
dzy społeczeństwem i aparatem władzy pozwala wypraco- 
wać ogólnie akceptowaną formułę wspólnych działań, decy- 
zji oraz poczynań zmierzających do przezwyciężenia wspom- 
nianvch wyżej sprzeczności. 


W tym kontekście musi być rozpatrywana problematyka 
nastrojów społecznych w ogóle, a metod i technik ich roz- 
poznawania i kształtowania w szczególności. Rozpoznawa- 
nie i kształtowanie nastrojów jest swoistą formą dialogu 
społecznego w warunkach socjalistycznego państwa. Dialog 
zakłada równopartnerstwo stron, a w wielu przypadkach ich 
bezpośredni kontakt. Dlatego socjalistyczny aparat władzy 
w zakresie rozpoznawania nastrojów społecznych nie może 
wyręczać się zespołami techników i polegać wyłącznie 
na ich informacjach. Nieodzowny jest bezpośredni kon- 
takt przedstawicieli aparatu władzy z grupami społecznymi 
w celu prowadzenią szczerej rozmowy, której efektami mo- 
gą być dane pozwalające rozpoznać i określić stan nastio- 
jów społecznych. 

Jeżeli sprawowanie władzy przez jej społecznie wyłonio- 
ne organa w interesie społeczeństwa ma być faktem, a nie 


.pustym sloganem, to znajemość nastrojów społecznych przez 
wszystkich przedstawicieli władzy jest sprawą pierwszopia- 


mową. Nastroje są przysłewiowym zwierciadłem, w którym 


odbijają się pragnienia j dążenia ludzi, ich stosunek do wła-- 


dzy i akceptacja sposebów jej sprawowania. Zorganizowane 
współdziałanie społeczeństwa i władzy w ustroju socjalistycz- 
nym wymaga, aby aparat tej władzy nieustannie dyspono- 
wał aktualnymi danymj e stanie nastrojów w społeczeń- 
stwie. W przeciwnym wypadku niektóre decyzje podejmo- 
wane są w sposób arbitralny, a stąd tylko krok do manipu- 
lowania. 

W oelu określenia stanu nastrojów społecznych trzeba dy- 
sponować zespołem wskaźników. W większości wypadków nie 
mogą to być wskaźniki ilościowe przedstawiające wymierne 
wartości. Bardziej przydatne do tego celu są wskaźniki 
opisowe, przy których pomocy można przedstawić zja- 
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wisko w jego najbardziej charakterystycznych - objawach. 
Dysponując propozycją takich wskaźników można pardziej 
precyzyjn.e określić lub przewidzieć na: troje spo <czne g"u- 
py !'udzt. Chodzi bowiem o to, iż w praktyce spolecznej Do- 
winny być”połęczone działania mające na celu przew dy- 
wanie możliwości występowania pewnych nastrojów oraz 
określenie jakości i siły nastrojów, które już wystąpiły. 


WSKAŻNIKI POZWALAJĄCE PRZEWIDYWAĆ 


- Nastroje można i należy przewidywać. Przewidywanie Ino- . 


żłiwości wystąpien'a określonych zjawisk wymaga dyspono- 
wania materialnymi. przesłankami mogącymi stanowić ich 
żródło. Przesłanki te stanowi zespół wskaźników obrazują- 


| cych aktualny stan niektórych elementów świadomości. spo- 


łecznej Do zespołu tych wskaźników w interesującym nas 


| zakresie zaliczyć można: poziom optymizmu społecznego; Do- 


ziom zaspokojenia potrzeb informacyjnych; poziom odporno- 
ści psychicznej na oddziaływanie przeciwnika ideologiczne- 
go; stan subiektywnego odzwierciedlenia w świadomości lu- 
dzi ogólnej sytuacji społeczno-ekonomicznej kraju. 


© Poziom optymizmu społecznego. Jest to zsumowany stan 


psychiczny jednostek tworzących społeczeństwo. Jego zasad- 


niczymi elementami są poczucie trwałości materialnej ezzy* 


stencji i bezpieczeństwa socjalnego oraz realności podstawo 


wych planów osobistych zależnych od społecznych uwarunko- 


wań. Optymizm społeczny, to także wysoki stopień zaufania 
do decyzji organów państwowych i społeczne odczucie ich 


realności w zaplanowanych terminach. Wysoki poziom opty- 
mizmu społecznego w sposób pozytywny wpływa na kształ- 
towanie- świadomości społecznej, jest źródłem pozytywnych 
nastrojów. (2 j a. PR "2 


na podstawie badań realizowanych przez wyspecjańzowane 
instytucje. W prowadzonych w Polsce badaniach stosuje się 


w tym zakresie kilka różnych wskaźników. Należą do nich: 


zadowolenie z materialnego poziomu życia; poczucie trwało- 
ści materialnych warunków życia; poczucie bezpieczeństwa 


" socjalnego; poczucie trwałości właściwych stosunków społe- 


cznych; poczucie bezpieczeństwa międzynarodowego. 


© Poziom zaspokojenia potrzeb informacyjnych. Dążnośc 


do uzyskania informacji o aktualnych wydarzeniach w kra- 


ju i na świecie jest jedną z ważnych potrzeb i poziom .ej 
zaspokojenia w sposób istotny może wpływać na zachowanie 
się człowieka. O poziomie zaspokojenia potrzeb informacyj- 
nych wnioskować można opierając się na dwojakiego co naj- 
mniej typu przesłankach. 

Można mianowicie wnioskować o poziomie zaspokojenia 
potrzeb informacyjnych na. podstawie analizy strumienia roz- 
powszechnianych informacji. Oceniając ilość i jakość infor: 
macji tworzących ten strumień można pośrednio stwie- 
rdzić, jak zaspokaja on społecznie ważne potrzeby informia- 
cyjne. Ocena taka wtedy jest słuszna, kiedy mamy pewność, 


iż istnieje przyleganie strumienia informacji do struktury 


potrzeb informacyjnych. Oznacza to, że rozpoznane są po- 
trzeby informacyjne dużych grup społecznych i diagnoza w 
tym zakresie stanowi podstawę do konstrukcji strumienia in- 
formacji. 

Stopień zaspokojenia potrzeb informacyjnych - okreslony 
może być także w sposób bezpośredni, przez zbieranie 
opinii zainteresowanych. 

Dokonując uogólnienia różnego typu ocen zaspokojenia po- 
trzeb informacyjnych ciągle pamiętać należy o tym, iż im 
szerszy jest zasięg społeczny potrzeby na określoną infor- 
mację. tym większe znaczenie dla nastrojów społecznych 
ma jej w miarę pełne zaspokojenie. Potrzeby dużych grup 
społecznych powinny mieć zawsze priorytet w porównaniu 
z potrzebami jednostek lub małych grup. 


— 


Poziom optymizmu społecznego określany jest najczęściej 


© Poziom odporności psychicznej na oddziaływanie prze- 
«wnika ideołog.cznego. Jest to stan św adomości wynikają- 
cy z odpowiednio ukształtowan=go systemu postaw itzo- 
wych społecznych i poli.ycznych jednostki oraz zna jomosci 
przez nią techn:k i kierunków dz.aian a przeciwnika deo 6- 
gicznego. Wysoki poziom odporności psychicznej stanowi 
istotną zaporę dla dywersyjnej działa ności przeciwnika 'deo- 
logicznego. Ogran.cza bowiem możliwości stymulowania ne- 


gatywnych nastrojów. Praktycznie wyraża się to w takich 


postępowaniach, w wyniku których jednostka odrzuca in- 


formacje pochodzące z antysocjalistycznych źródeł, potrafi Ę 


rozpoznać i ekreślić ich manipulacyjną i dywersyjną iresć 
i pozostać przy poglądach ukształtowanych w wyniku na- 
szych oddziaływań ideowo-wychowawczych. Wskaźnikami od- 
porności psychicznej na oddz'aływanie przeciwnika ideoio- 
gicznego mogą być: 

Zasięg oddziaływań zachodn ch rozgłośni radiowych. Ma- 


dio jest bowiem głównym kanałem dywersyjnych oddziuly- 


wań propagandowych imperializmu kierowanych na kraje 
socjalistyczne. O efektywności tych oddziaływań Świadczyć 
nmroże m. in. zasięg i częstotliwość odbioru audycji tych ra- 
diostacji przez społeczeństwo. | 

Wtórny przekaz informacji rozpowszechnianych przez za- 
chodnie rozgłośnie radiowe. Rola wtórnego przekazu infor- 
macji jest bardzo duża. Około połowa badanych twierdzi, 
że po raz pierwszy o ważnym wydarzeniu dowiaduje się od 
innych osób, a dopiero w drugiej kolejności uzupelnia in- 
formacje z masowych kanałów przekazu. 

Rozpowszechnienie modelu zachodniego stylu życia. Wy- 
raża się to w efekcie akceptacją przez niektóre kręgi na- 


szego społeczeństwa różnego typu pochodzących z zachodu : 


sposobów postępowania, mód i nowinek, uznawane WYyŻSZO- 
ści zachodniej masowej kultury, przesadny nieraz zachwyt 


wobec zachodnich produktów kultury materialnej. Oczywi= 
ście chodzi o sytuacje, kiedy podobne zachwyty wyraża i por - 


dobnym tendencjom ulega przeciętny obywatel naszego kraju. 
© Stan subiektywnego odzwierciedłania sytuacji społeez- 


nej i ekonomicznej kraju. Jest to niezwykle istotny czynnik. 


Chodzi nie o to, jaki jest stan rzeczywiście, lecz w jaki spo- 
sób został on odbity w świadomości społecznej. Mechanizmy 
tego odbicia są skomplikowane i to, co obiektywne, nie za- 
wsze zostaje w taki właśnie sposób odbite w świadomości 
człowieka. Pewne ułomności psychiki oraz niepełna zna. 0- 
mość mechanizmów funkcjonowania społeczeństwa przez je- 
dnostki powodują często negatywne zniekształcenie rzeczywi- 
stości, którą ona widzi, W takiej sytuacji nie wystarczy, 
np. sama prezentacja osiągnięć w pewnej dziedzinie rozwoju 


społecznego. Człowiek powinien uświadomić sobie, w jaki - 


sposób i w jakiej mierze osiągnięcia te służą jemu osobiście 
i jego najbliższemu otoczeniu. Na tym właśnie polega inter- 
pretacyjna funkcja systemu pracy ideowo-wychowawczej. 
Chodzi o to, aby doprowadzić do najlepszego, najbardziej o- 
biektywnego odbicia w świadomości człowieka otaczającej 
go rzeczywistości. Powoduje to, że człowiek lepiej rozumie 
tę rzeczywistość, co ograniczna występowanie negatywnych 
nastrojów. 


WSKAŹNIKI OKREŚLAJĄCE NASTROJE 


Nastroje społeczne są stałym elementem świadomości Sspo- 
łecznej. Należy więc nie tylko przewidywać możliwość ich 
wystąpienia, ale także określać aktualny ich stan. Oczywiście 
omówione wyżej wskaźniki mogą być równie dobrze wyko- 
rzystane do przewidywania nastrojów społecznych, jak i do 
oceny aktualnego ich stanu. W tym ostatnim celu należy 
jednak dysponować dodatkowym zespołem wskaźników, po” 
zwalających szczegółowo poznać stan nastrojów społecznych 


w określonym czasie i w odniesieniu do określonego prob- 


lemu. Można zaproponować w tym celu następujący zestaw 
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vssza”n ków: poziom akceptacji społecznej różnych decvzj:- 


i postenowień; poziom zaufania i szacunku dła realnych lus: 


symbolicznych reprezentacji społeczności; samopoczuc.e ludzi 
jako członków określonej społeczności. 

Wymienione wskaźniki charakteryzują się większą dyna- 
m.ką w porównaniu do omów.onych. poprzednio. Są one t.k- 
że łatwiejsze do ustalenią w wyniku bezpośredniej obser- 
wacji 
© Poziom akceptacji społecznej różnych decyzji i posta- 
mowień. Wiadomo, iż ne ma takich decyzji i postanowień, 
k.óre popierane byłyby przez absolutnie całe społeczeństwo 
w jednakowym stopniu. W zależności od treści społecznej wa- 
gi i zasięgu decyzji stopień ich akceptacji w środowisku róż- 
nych grup społecznych będzie inny. Przy czym przez stopień 
akceptacji rozumieć należy nie tylko edsetelk tych członków 
grupy społecznej, który decyzję popiera, ale także siłą tego 
poparcia (bez zastrzeżeń czy z zastrzeżeniami). 

© Poz'om aktywności spoiecznej. Jest to stopień zaanza- 
żowania ludzi w wykonywanie obowiązków na. stanowisku 
pracy, aktywności w życiu społecznym. zainteresowania pro- 
bilemami życia kraju, wreszce = dyscypliny społecznej Na- 
stroje optymistyczne dynamizują działania, czynią ;e bar- 
dziej wydajnymi i efektywnymi. Nastroje pesym'styczne ob- 


niżyć mogą poziom wydajności działania, negatywnie wpiy* . 


wać na efekt koncowy. 
© Poziom zaufania i szacunku dla realnych lub symbołicz- 


" 


nych reprezentacji spoleczności. Jest to —-ogó!lnie biorac — 
pozzom zaufana-i szacunku dła szeroko po mowan2j t-iae 
dzy. Abstrakeyjne pojęcie „w.adza” konkretyzuje sę w śu:a- 
domości społecznej w postaci instytucji reprezentujących pań- 
stwo i ludzi pracujących w tych instytucjach, z kiorvni 
styka. się obywatel. Takie rozumienie władzy ma dla pcze- 
c.ztnego człowieka charakter wymierny. Władza reai zuje 
sę przez ludzi, siąd działanie osób reprezentujących władzę 
decyduje o zaufaniu i szacunku jakim darzy ją społeczeństwo. 

© Samopoczucie ludzi jako członków określonej spo!ecz- 
ności. Samopoczacie jest to potocznie używany termn na 
okreś enie ogólnego stanu psychicznego jednostki. w którym 
przeważają odniesienia emocjonalne. Samopoczucie jest »ar- 
dzo wyraźnie związane z nastrojami, jest jakby ich werbal- ' 
nym zobrazowaniem. W takiej realizacji samopoczucie nieże 
być wskaźnikiem nastrojów społecznych. Samopoczuc e cb- 
jawia się nie tylko w ogólnym zachowaniu człowiska. ale 
także w jego wypowiedziach w różnych sytuacjach. 

Wskaźniki powyższe, jak zresztą wszystkie wskaźniki na- 
strojów Społecznych, mają charakter komplemeniarny. Za- 
kresy ich w niektórych miejscach pokrywają się, w innych 
obejmują problemy specyficzne. Dlatego tylko komplek- 
sowe ich wykorzystanie może dać właściwy obraz nasiro- 
jów społecznych. 


- LESŁAW WOJTASIK 


e wszystkich zakładach pracy 

i wszystkich organizacjach par- 

tyjnych trwa dyskusja przed- 
zjazdowa. „KLAKSON” nr 3—4'81 (ga- 
zeta Fabryki Samochodów Dostawczych 
w Nysie) przynosi m. in. relację z kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczej KZ 
PZPR oraz artykuł zatytułowany: 
„Kampania nadziel...” 


„Wybory do władz z poszczególnych OOP 
odbywały się w sposób całkowicie odinien- 
ny niż dotychczas. Były te wybory w pel- 
nym tego słowa znaczeniu — demokratycz- 
ne... Nowy Sposób przeprowadzenia wybo- 
rów nasuwa kilka refleksji. Przyjmując for- 
mę demokratycznego przeprowadzania wy- 
borów liczono na to, że będzie to spełnienie 
postulatów towarzyszy, że formuła ta po- 
awoli na wybór najbardziej reprezentityw- 
nego składu egzzekutyw i delegatów. Oka- 
zało się jednak, że (akie oczekiwania nie 
zostały spełnione. Najbardziej świadczą 
e tym składy osobowe egzekutyw i delega- 
tów na konferencję zakładową. Na delegatów 
wybrano 87 towarzyszy, z czego 60 osób to 
pracownicy umysłowi. Tak więc pracownicy 
fizyczni stanowią dokladnie 21 proc. wSzySt- 
kich delegatów. Biorąc natomiast pod uwazę 
załogę jako całość — to pracownicy fizycz- 
ni stanowią tutaj aż proc. Jak widać za- 
cehwiana została w sposób wyjątkowo nic- 
pokojący relacja pomiędzy strukturą załogi 
a delegatami. Podczas kampanii zauważyć 
można byłe również inne niepokojące zja- 
wisko. Zbyt wielu towarzyszy odmawiało 
kandydowania do władz, jak £ na konferen- 
eję zakładową... Zdarzali się również towa» 


ruysze, którzy z niewiarą sgłamzałi swoje po- 


stułaty | wnioSki...” 


e 
|122] 


W „GŁOSIE FSC" nr 8/81 (gazeta Fa- 
bryki Samechodów  Ciężarowych w 
Lublinie) — zamieszczono m.in. „Wnios- 
ki i postulaty członków partii” oraz wy- 
powiedzi pierwszych sekretarzy POP na 
pytanie: „Czego oczekuję od IX Zjazdu 
PZPR”. 


Mówi Henryka Kania (wydział że:iwa 
szarego odlewni): 


(...) Przede wszystkim chodzi nam o to, aby 
Zjazd wypracował jasny i otwarty program 
działania, który by gwarantował, że za ko- 
iejne 10 lat nie nastąpi w Polsce podobny 
kryzys, który by gwarantował, że podobny 
kryzys nie nastąpi nigdy (...) Spodziewamy 
się zmian w Statucie partii, np. w tak ważnej 
kwestij wyborów. Chcemy, by kierowali na- 
mi ludzie, którym ufamy i którym chcemy 
sami ten zaszczyt, a jednocześnie obowiązek 
powierzyć. Nie dopuścimy do tego, aby se- 
kretarzy, dyrektorów, wojewodów, przywo- 
Żono nam w teczkach, aby onł funkcje te 
sprawowali dożywotnio (...) 


Jerzy Kucharczyk (służby techniczne): 


Spodziewam się, a jest to równicź zdanie 
członków organizacji służb technicznych, 
której jestem 1 sekretarzem, iż 1X Zjazd 
określi program polityczny, gospodarczy 
i ekonomiczny dla całego kraju. Na pod- 
stawie tego programu będzie można opra- 
cować szczegółowe wytyczne dla poszczegól- 
nych dziedzin naszego życia. I tak dla partii: 
tu muszą nastąpić zmiany w statucie. Ko- 
nieczny jest centralizm, demokratyczne wy- 
bory, rotacja we władzach (...) 


I jeszcze jedno. Zjazd powinien zie- 


cić rządowi ustalenie właściwej relacji 
cen i zanobków, aby rolnikowi opłacało 


się produkować, hodowcy — hodować, 
a robotnikowi — dobrze 
i oszczędzać (...) 

Organizacja partyjna w Zjednoczo- 
nych Zakładach  Elektrochemicznych 
„Centra” w Poznaniu. jak informuje za- 
zeta zakładowa  „Elektrochemik” nr 
3/81, zgłosiła na IX Zjazd m. in. na- 
stępujące wnioski: 

— zrezygnować £ pruktvk: rekomen- 
dowania przez instancje wyższego 
szczeb.a władz niższego szczebla. 


pracować 


— zrezygnować z tzw. p'anowego roż- 
woju partii; pogoń za ilościa członków 
doprowadza do łaman'a statutu i w 
konsekwencji jest jednym z elemen- 
tów obniżania autorytetu part:i. 

— część sum przekazywanych skła- 

dek partyjnych powinna pozostać do 
dyspozycji KZ lub POP w celu opluca- 
nia lektorów itp., 
" — przedstawić rozliczenie celowości 
i dysponowania funduszami pochodzą- 
cymi ze składek partyjnych przez ccn- 
tralny aparat partvjnv i przekazanie do 
wiadomości w prasie. np. w .Trvbun:e 
Ludu”, 

— zlikwidować komitetv dzie. nicowe 
partii, a budynki przeznaczyć na przy- 
chodnie lekarskie lub na cele socjalne, 

— wprowadzić zasadę. że tvlko po- 
siadający mandat (delegut) może mieć 
bierne prawo w$borcze. 

| LEKTOR 
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PARTIA A SPRAWY MŁODZIEŻY 


* 


PARTNERSTWO I SAMORZĄDNOŚĆ 


STANISŁAW GABRIELSKI 
członek Sekretariatu KC PZPR 


w Europie. Ponad połowa Polaków nie przekroczyła 

29 lat, urodziła się więc i wychowała w Polsce Ludo- 
wej. Młodzi Polacy są najlepiej wykształconym pokoleniem 
ze wszystkich dotychczasowych generacji. Wśród obywateli, 
«tórzy nie przekroczyli 30 roku życia, ponad 300 tys. ma 
wykształcenie wyższe, ponad 2 miliony pełne wykształcenie 
średnie i policealne. Jest to olbrzymi potencjał wiedzy i kwa- 
lifikacji, otwartości na dorobek współczesnej cywilizacji. Czy 
potrafiliśmy ten potencjał w przeszłości należycie spożytko- 
wać? Z pewnością nie. Nie mogło bowiem wystarczyć stwo- 
rzen'e milionów miejsc pracy dia powojennego wyżu demo- 
graficznego. W działalności politycznej i państwowej nie wy- 
ciągnięto wszystkich wniosków płynących z istotnych prze- 
mian w strukturze społecznej i demograficznej narodu. W la- 
tach. siedemdziesiątych mieliśmy do czynienia nie z prostym 
następstwem, ale ze swoistą przemianą pokoleń. 

W dorosłe życie weszło pokolenie Po.aków, które złożone 
procesy tworzenia podstaw socjalistycznego państwa, odbu- 
dowy kraju, znało głównie z przekazu rodziców, lektur szkol- 
nych, a nie z własnych doświadczeń. Pokolenie to, wycho- 
wane w poczuciu bezpieczeństwa narodowego bytu i akcepta- 
cji ideałów socjalizmu, oprócz wysokiej wiedzy wnosi w swo- 
je i całego społeczeństwa życie nowe wartości, nowe doświad- 
czenia. aspiracje i nadzieje. Potrzeba przestrzegania zasad 
sprawiedliwości społecznej, zgodności słów i czynów, prawdy, 
poszanowan a godności ludzkiej, dążność do demokratycznych 
zasad współżycia społecznego, to immanentne cechy tego 
młodego poko.enia Polaków. Pokolenie to chce być pod- 
miotem życia społecznego i politycznego, chce w sposób 
twórczy spożytkować w miejscu pracy swoją wiedzę, przez 
pracę i aktywność społeczną kreować własną osobowość. Są- 
dzę, iż nowe jakości w życiu pokolenia nie zostały w dosta- 
tecznym stopniu uwzględnione w po.ityce społeczno-g0spo- 
darczej państwa. W rezultacie rozbudzono nadzieje składa- 
jąc młodzieży — i nie realizując — wiele obietnic. Nabrzmia- 
ły problemy socja!ne, coraz trudniejszy stał się start życia” 
wy i zawodowy. Wszystko to legło u podstaw protestu mł.- 
dych robotników w sierpniowych strajkach. | 

Sporo już napisano 0 przyczynach kryzysu 1 robotniczego 
protestu, protestu ludzi młodych. Obecnie potrzebne są na- 
szej partii pogłębione analizy, marksistowskie oceny stanu 
świadomości młodego pokolenia, jego postaw ideowych, po- 
i obywatelskich. Dziś warto wyeksponować tezę, 
dza posierpniowy bieg zdarzeń, że napięcia 


Gi zaronie. polskie jest jednym z najmłodszych 


litycznych 
którą potwier 


wśród młodzieży w wysokim stopniu motywowane SĄ racja 
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mi socjalizmu. Tego obrazu nie zaciemnia jednocześnie fakt, 
Że na ruchu społecznym sił dążących do odrodzenia sociali- 
stycznej demokracji i odbudowy pryncypiów ideowo-moral- 
nych socjalizmu chcieli i chcą zbić kapitał polityczny przeciw- 
nicy socjalizmu. 

Musimy być świadomi całej złożoności sytuacji politycznej, 
ideologicznej i wychowawczej wśród młodzieży, różnorod- 


ności jej postaw i pog'ądów. 


NABRZMIAŁE 
PROBLEMY 


Oczywistą prawdą jest. że 
wielu problemów młodego po- 
kolenia nie można odrywać od 
problemów natury ogólnospo- 
łecznej, że na wiele spraw trzeba spojrzeć nie tylko 
przez pryzmat podziałów pokoleniowych, ale także w kon- 
tekście różnic klasowych, zawodowych i środowiskowych. 
Świadomość ta ustrzec może w przyszłości przed nawrotem 
do przedmiotowego traktowania młodego pokolenia. Wiele 
nabrzmiałych społecznie problemów młodzież odczuwa bo- 
leśnie; niż starsze pokolenia. 

Jakie są zatem newralgiczne problemy młodego pokolenia? 
Wyróżnić można trzy grupy takich zagadn.eń. 


Pierwsza dotyczy szeroko rozumianych warunków startu 


| życiowego i zawodowego młodzieży. W tej grupie decydujące 


znaczenie mają warunki rozwoju młodej rodziny, problemy 
mieszkaniowe młodzieży oraz wykorzystanie kwalifikacji 
i awansu młodzieży w zawodzie. 


Jak wynika z danych Instytutu Pracy ij Spraw Socjalnych w chwi- 
li zawarcia małżeństwa 18 proc. młodych ludzi ma samodzielne 
mieszkania, 16,7 proc. ma samodzielny pokój, 17,8 proc. dzieli po- 
kój z innymi, a 7,5 proc. mieszka oddzielnie. Na ogólną liczbę 3 mia 
rodzin zaliczanych do młodych blisko 2 mln nie ma samodzielnego 
mieszkania, które jest podstawowym warunkiem rozpoczęcia NoT- 
malnego życia w rodzinie i pełnienia przez nią Swoich funkcji spPo- 
łecznych Blisko 3/4 młodych rodzin, które otrzymały mieszkania 
podejmuje starania o ich zamianę na większe, odpowiadające Po 
trzebom rodziny z dziećmi (M-4 i M-5). 


Niezbędny jest rozwój sieci żłobków i przedszkoli, umożli- 
wiający matkom wykonywamie zawodu. Jedynie co drugie 
dzieckc w wieku od 3—6 lat ma szansę otrzymania miejsca 
w przedszkolu. 

Długoletnie oczekiwania na samodzie'ne mieszkania, trud- 
ności z ich wyposażen em, trudna sytuacja na rynku artyku* 
łów żywnościowych, oddaje skalę problemów, z którymi 


w" 


borykają się młode rodziny. W części .z tych trudnvch WD- 
runkow matorialnych wynikają ograniczenia w uczes.nic.w.e 
miodych rodzin w kuliurze. Z n epokojem obserwuje s.ę a'v0- 
fią uczuć i więzi rodzinnych dezintegrację rodzin. Wed ug 
budań pedagogicznych pracujące matki poświęcają swoim 
dzieciom średn o jedynie godzinę dziennie. Ma -to negatywne 
skutki dla kształtowania i rozwoju osobowości dzieci oraz 
młodzieży. 


Wediug dacsch blisko milion dzieci w w sku do 17 at wy- 


chowuje się w rodzinach alkoholików, przestępców: 1 rodzi- 


"ców przejawiających negatywne posiawy społeczne Bl'slko 
13 proc zawieranych małżeństw rozwodzi sę, z czego 31 proc. 
ma dzieci. Konieczne jest zatem podjęcie energicznych wie- 
lokierunkowych działań zmierzających do poprawy sytuacji 
młode: rodziny, zapewnien a jej warunków utrwalania wię- 
zi uczuciowych, prawidłowej realizacji funkcji wychowaw- 
czych i opiekuńczych. Niezbędna jest z jednej strony popra- 
"wa warunków materialnych dla matek decydujących się na 
wychowywanie dzieci, warunków mieszkaniowych itp., 3le 
z drugiej równie ważne jest rozwinięcie walki z patologiami 
społecznymi, rozwinięcie poradnictwa rodzinnego i macie- 
rzyńskiego, stworzenie warunków zaspokojenia potrzeb kul- 
turowych rodziny. 


Równie niedobra jest sytuacja młodzieży startującej w 
samodzielne, dorosłe życ.e, jeśli chodzi o wykorzystanie kwa- 
lifikacji i możliwości awansu. Jesteśmy krajem ludzi wy- 
kształconych, ale też jesteśmy krajem, który jak rzadko inny 
mamotrawi w przerażającej skali to, co jest najcenniejszym 
kapitałem — wiedzę ludzką i kwalifikacje. Według spisu 
kadrowego z 1977 roku aż 17 proc. absolwentów szkół wyvż- 
szych pracowało niezgodnie z wyuczonym zawodem. Ale 1 ci, 
któczy podjęii pracę w wyuczonym zawodzie, nie mieli szar:s 
pełnego wykorzystania swoich kwalifikacji. 


Rozwiązanie problemu racjonalnego wykorzystania kadr 
i ich kwalifikacji to nie tylko zmiana taryfikatorów, ich 
rozsądne i zgodne ze światowymi tendencjami uporządkowa- 
nie, to nie tylko stworzenie formalnych możliwości awansu 
poziomego, osiągania koiejnych stopni specjalizacyjnych. 
Rozwiązanie tego problemu to przede wszystkim zmiana me- 
chanizmów funkcjonowania gospodarki narodowej; taka 
zmiana, aby racją bytu organizacji gospodarczych była walką 
o lepsze zaspokojenie potrzeb społecznych. Sprawi to, że 
przemysłowi i całej gospodarce zależeć będzie na pełnym 
spożytkowaniu wiedzy i kwalifikacji, na wykorzystaniu no- 
watorskich rozwiązań organizacyjnych i najnowszych osiąg- 
nięć nauki. 


Druga grupa newraigicznych problemów młodego pokole- 
nia dotyczy udziału młodzieży w życiu politycznym i gospo- 
darczym. Młode pokolenie chcąc być podmiotem życia poli- 
tycznego, musi samo realizować swoje aspiracje życiowe przez 
bieg spraw publicznych, aktywnie uczestniczyć w pracach 
organow przedstawicielskich, wpływać na sposób sprawowa- 
nia władzy. Ważną współcześnie sprawą jest budowanie po- 
mostów międzypokoleniowych. wymiana doświadczeń, two- 
rzenie tożsamości ideowej i historycznej pokoleń, walczących 
dawniej i dziś o realizację zasad socjalizmu. W większym niż 
dotychczas stopniu kadry kierownicze administracji państwo- 
wej i gospodarczej, a także aktyw partii rekrutować się po- 
winny z szeregów młodzieży. Nie chodzi przy tym tylko o 
liczebność reprezentantów młodzieży we władzach wszystkich 
szczebli, ale głównie o sposób reprezentowania, o odważne 
stawianie problemów nurtujących młodych Polaków, o uw- 


zględnianie interesów a także aspiracji młodzieży w polityce 
państwa. 


Szansą tak rozumianego udziału młodzieży w ży spo- 
łeczno-politycznym i gospodarczym kraju jest proces socja= 
listycznej odnowy. Jeśli młode pokolenie odegrało tak zna- 


a_* 


'czącą rolę w inicjowaniu. procesu odnowy, to ma ono pe'ne 


muraint prawo, co więcej — obowiązek — kontynuowan:a 
tego prOceJ3u, wSpółuczesinicząc w tworzeniu dorażn-go 
i strategicznego programu wyjśca z kryzysu i 1apewn enia 
Polsce warunków PZ WNERO: SZOSEO z interesami spo- 


.łeezeństwa rozwoju. 


Wreszcie $Śrzecia grupa problemów dotyczy wychowania 


„nałodęge pokojenia. Jest to grupa spraw, _która .ma decydu- 
 jące-'wręcz znaczenie d.a przyszłości socjalizmu w. Poisce. 


Młode pokolenie tylko wtedy sprosta swym powinnościorm, 
jeśli zostanie wychowane w duchu aktywności spolecznej, 
wysokich wymagań, jeśli cechować je będzie twórcze dą- 
żenie do osiągania coraz lepszych rezultatów pracy. Jedynie 
pokolenie wyrosłe w poczuciu dyscypliny Obywatelskiej 
i współodpowiedzialności, przygotowane do przezwyciężenią 
słabości i walki z trudnościami, przejawiające rozmach i od- 


„wagę w dążeniu do ambitnych celów jest w s'anie zagwaran- 
„.$ować gedną przyszłość Polski. Dziś konieczne jest podkrośŚle- 


nie. że trzeba walczyć o prawa młodzieży, aie jednocześnie 
młodzież musi mieć świadomość swoich wielkich obow:az- 
ków wobec społeczeństwa i państwa. Musimy uśw.adamiać 
młodemu pokoleniu, że każda generacja zapracowuje na swo- 
je prawa rzetelnym wypełnianiem społecznych powinności, 
wiasną pracą i szacunkiem dla pracy innych. 

Doświadczenia minionych miesięcy unaoczniły wiele sła- 
bości w naszym systemie wychowawczym Braki w wycho- 
waniu obywatelskim, wychowaniu historycznym i interna- 
cjona.istycznym, wychowaniu dla demokracji, są przyczyną 
wielu zachowań młodzieży uznawanych za nierozsądne, emo- 
cjonalne i anarchizujące. Konieczne jest zwłaszcza podnie- 
sienie rangi wychowania historycznego. Młodzież ma piauwo 
do poznania pełnej prawdy o historii własnego narodu, jeśli 
nawet byłaby ona gorzka, o jego tradycjach i dorobku, «tó- 
ry wniósł w rozwój kultury ogólnoludzkiej. Obowiązkiem 
paruii jest przekazywanie postępowych, rewolucyjnych tra- 
dycji polskiego ruchu robotniczego i ludowego. Trzeba za- 
pewnić młodzieży możliwości zapoznawania się z historią 
różnych nurtów postępowej myśli społecznej, z historią ra- 
szej partii. Konieczne jest również opracowanie nowych 
podręczników do ńauki historii, pokazujących w sposób peł- 
niejszy dzieje naszego narodu i państwa, a w szczególności 
rzetelnie oświetlających łata Polski Ludowej. 


W kontekście zmian dokonujących się w naszym kiaju 
ji w sytuacji międzynarodowej szczególną wymowę ma wy* 
chowanie w duchu internacjonalistycznym, poznania i rozu- 
mienia życia i pracy młodzieży innych krajów, zwłaszcza 
państw wspólnoty socjalistycznej. Współpracę i przyjażń z 
młodzieżą bratnich krajów, z młodymi ludźmi Związku Ra- 
dzieckiego powinniśmy wzbogacać o nowe doświadczenia 
i wartości ideowo-wychowawcze. Mamy pod tym wzglę:tem 
bogaty dorobek, który coraz lepiej powinien służyć w przy- 
szłości rozwijaniu szczerych, opartych na wzajemnie serdecz- 
nych i pełnych szacunku kontaktach. 


Przedstawiając podstawowe, newralgiczne probiemy społe- 
czme, szczególnie dotkliwe dla młodzieży, chciałbym podkre- 
Ślić, że młodzież musi mieć świadomość własnej odpowie- 
dzialności za ich rozwiązanie. Na tym m. in. polega konsel<- 
wentne pojmowanie podmiotowości młodego pokolenia w ży- 
ciu politycznym i społecznym kraju. Zarówno dziś, jak i w 
przyszłości nie wolno partii czynić obietnic bez pokrycia, 
trzeba zawsze liczyć się z rzeczywistością i stać na gruncie 
realiów. Program peprawy sytuacji młodzieży, jej obecność 
w życiu publicznym pewinny rodzić się w rozmowie partii 


- z młedzieżą. Nabrzmiałeość wiełu problemów i zawiedzione ra- 


dzieje czynić będą tę rozmowę trudną i gorzką. Trzeba ją 

jednak podjąć. Jest to bowiem Arce. i ócawca zaufania 

i odbudowy autorytetu partii. * 
Wszystkie ogniwa partii powinny nadać SARÓG młodzie- 


U 


* 


ży najwyższą rangę. „Wynika to : ze świadomości zapóźmień w 
rozwiązywaniu życ.owych problemów młodzieży, które są ba- 


_ rierą' przekształcania się intelektualnego potencjału młodego _- 


pokolenia w realną, twórczą siłę konstruującą przysziość. 
socjalistycznej Polski. Znaczenie i ranga młodzieży w sposób. 


szczególny została podkreślona w założeniach na IX Nad-- 


zwyczajny Zjazd partii. Zgodnie z uchwałą VII Plenum KC 
-trwają prace nad raportem o warunkach startu życiowego 
i zawodowego młodzieży. Raport ten będzie podstawą wielo- 
letniego programu rozwiązywania podstawowych problemów 
młodego pokolenia oraz analiz sytuacji wychowawczej wśród 
młodzieży. Wszystko to świadczy, że podjęcie spraw mło- 
dzieży nie jest zabiegiem taktycznym partii, ale jej życio- 
w ą potrzebą odbudowania zaufania wśród młodzieży. 


'W ZWIĄZKACH 
MŁODZIEŻY 


Reprezentantem młodzieży 
i wyrazicielem jej intercsów 
jest ruch młodzieżowy. Dzisiaj 
w ruchu tym mamy złożoną 
i trudną sytuację. Jesteśmy świadkami walki politycznej o 
świadomość i postawy młodzieży. Podejmowane są próby 
przeciwstawiania młodego pokolenia partii, wykorzystywania 
emocji młodzieży, często niewiedzy, braku politycznego doś- 
wiadczenia przeciwko pryncypiom naszego ustroju W wie:.u 
kręgach młodzieży obserwujemy nieufność do partii, do in- 
stytucji państwowych. W tej bardzo złożonej sytuacji orga- 
nizacje młodzieżowe, stojące na gruncie pryncypiów ustre- 
jowych, powinny uzyskiwać od wszystkich ogniw naszej par- 
tii daleko idącą pomoc. Strategiczną bowiem sprawą w tej 
złożonej sytuacji politycznej jest walka o zachowanie real- 
nych wpływów partii we wszystkich środowiskach młodzie- 
ży, tworzenie warunków do budowania wspólnego frontu 
działania lewicy młodzieżowej, zrzeszonej w socjalistycz- 
nych związkach młodzieży. Jest sprawą naszej partii sku- 
teczne wspieranie socjalistycznych związków młodzieży w 
dążeniu do zwiększenia roli w życiu młodego pokolenia. 


Przezwyciężanie dyrektywnego styłu w metodach sprawo- 
wania kierowniczej roli partii wobec związków młodzieży 
sprzyja odbudowywaniu społecznego charakteru ruchu 
młodzieżowego. Potwierdzają tę ocenę zjazdy czterech związ- 
ków młodzieży: SZSP, ZHP, ZMW i ZSMP. Zarówno przy- 
gotowania, jak i przebieg tych zjazdów odbywały się w trud- 
nych i napiętych momentach. Mimo to przyniosły one wiele 
cennych przemyśleń i cenny dorobek. Przede wszystkim do- 
 tychczas działające związki młodzieży zachowały swój ideo- 
wo-polityczny, socjalistyczny charakter. utrzymały jedność 
organizacyjną, określiły partnerskie, ideowe zw ązki z par- 
tią. W demokratycznych wyborach wybrano kierownictwa 
związków, cieszące się poparciem młodzieży. Odnotować też 
naiteży pozytywne przewartościowania w życiu wewnętrznym 
organizacji zapowiedziane na zjazdach. Dyskusje na zjazdach 
uwidoczniły potrzebę uspołecznienia działania orgamzacji 
młodzieżowych, umacniania ich samorządowego i demokra- 
tycznego charakteru. 


Podjęto cenny wysiłek sformułowania programów działania 
dostosowanych do potrzeb młodzieży poszczegó.nych środo- 
wisk. Programy te zawierające istotne wartości wychowaw- 
cze wymagają dalszej konkretyzacji, wykażą swą przydat- 
ność praktyczną, gdy znajdą odzwierciedlenie w pracy 
wszystkich ogniw podstawowych poszczególnych organszacji. 
Zjazdy organizacji młodzieżowych wyraziły poglądy młodvch 
w sprawach ogólnospołecznych, w sprawach reformy gospo- 
darczej, systemu oświaty, rozwoju gospodarki żywnosciow 2) 
itp Na tym tle eksponowano funkcję reprezen antów «nło- 
„d ieży jakie pe'n'ą. poszezoeólne ororizacie m'n4* -—* wę. 


, Cennym osiągnięciem wszystkich zjazdów jest to, że podkie-. 
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ślano. potrzebę budewania jedności młodego pokolenia - 
oraz zastanawiano się nad. formami współdziałania związków 


niłodzieży. 


Oceniając przebieg i dorobek zjazdów wyrazić trzeba sło- 
wa uznania dła dojrzałości i zb'orowej mądrości delegatów, 


za ich ogromne zaangażowanie, wolę budowania autorytetu 


związków młodzieży, zrozumienie istoty socjalistycznej od- 
nowy wyrażające się m. in. w przekształcen.ach programo= 
wych i statutowych własnych ROPA 


Od sierpnia 1980 roku znaczna liczba członków odeszła: 


ze związków młodzieży. Okres ostrego kryzysu politycznego 
i społecznego sprawił, że powiększyły się szeregi młodzieży 
pozostającej poza organizacjami młodzieżowymi. Jest to wiei- 
ki prebiem dla socjalistycznych związków młodzieży. Ruch 
ńen bowiem musi mieć ambicje brania odpowiedzialności za 
sprawy całego pokolenia. Konieczne staje się poszuki- 
wanie takich form i pól aktywności, aby ujawnić się mogła 
aktywność młodzieży. Jest sprawą ruchu młodzieżowego bu- 
dować program służby społecznej i edukacji obywatelskiej, 
mający szansę akceptacji szerokich mas młodzieży. . 


W obecnej sytuacji istnieje potrzeba poszukiwania nowych 
form współpracy związków młodzieży. Zależeć nam jednak 
powinno na więziach głębszych, na tworzeniu warunków dla 
wzajemnego poznawania się młodzieży Jest wreszcie wiele 
pokoleniowych problemów wymagających jednoczenia 
młodzieży dla ich skutecznego rozstrzygania. Organizacje 
młodzieżowe powinny wystąpić same z propozycjami w tym 
zakresie. Wypracowanie odpowiadającej wszystkim związkom 
młodzieży formuły współdziałania przy zachowaniu partner- 
stwa organizacji młodzieżowych jest p polityczną 
młodzieży. 


Analizując tradycje postępo- 
wego ruchu młodzieżowego, w 
tym dorobek organizacji mło- 
dzieżowych w Polsce Ludowej, 
należy wskazać na następujące doświadczenia, które wydają 
się godne głębszej analizy i konkretyzacji. 


W WYNIKU 
DOŚWIADCZEŃ 


Po pierwsze — o sile organizacji młodzieżowej decydują 
idee, którym pragnie służyć. W naszych warunkach są to 
ideały socjalizmu Jest to zespolenie programów organizacji 


z ideologią i polityką partii, uczestnictwo organizacji mło- 


dzieżowych w formułowaniu i realizacji programów ogoólno- 
społecznych. 


Po drugie — autorytet wśród młodzieży i społeczeństwa 
zdobywały zawsze te organizacje, które dbały o autentyzm 
dz ałania, tworzyły klimat koleżeństwa i przyjaźni wśród 
muodzieży, podejmowały realne życiowe sprawy młodzieży. 
Wrastały w młodzież te organizacje, które harmonijnie łą- 
czyły walkę o reprezentacje interesów młodzieży z progra- 
mem wychowawczym. 


Po trzecie — doświadczenia uczą, że im większy jest udział 
partnerskich metod w procesie wychowania, kształcenia, m 
większy akcent na samowychowanie, samopomoc w pracy 


związków młodzieży, tym mniej zjawisk bierności, alienacji 


i frustracji, a więcej postaw i zachowań świadczących o uspo- 
łecznieniu młodzieży. 


Po czwarte — trwałe rezultaty wychowawcze, realny wpływ 
na młodzież uzyskiwały te organizacje, które angażowały 
młodz eż do myślenia o przyszłości kraju i środowiska do 
wo'ri ze złem. a jednocześnie rozbudzały i rozwijały aaóćć 
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Po piąte — praktyka wykazuje, że wszelkie programy 
odnoszone do młodzieży muszą być jasne i zrozumiałe, zgoc- 


ne z zainteresowaniami i potrzebami młodzieży. Młodzież” 


utożsamiała się z tymi organizacjami, które stawiały sobie 
jasne cele polityczne, tworzyły warunki do nieskrępowanej 
. dyskusji i dbały o to, by nie piętrzyły się przed młodzieżą 
problemy niejasne, nie narastały pytania przemilczane. 


Chciałbym sformułować kil- 
ka refleksji na temat sposobu 
sprawowania kierowniczej ro- 
R partli wobec ruchu młodzie- 
żowego. Rela ta polega przede wszystkim na przywództwie 
* ideowe-politycznym, na jedności śdei, którym służy partia i o 
które walczą organizacje młodzieżowe. Partia chce widzieć w 
-pachu młodzieżowym siłę społeczną, aktywnie uczestniczącą 
w twerzeniu i realizacji pregramu partii. Partia pozostawią 
związkom młodzieży samodzielność programową i organiza- 
cyjną. Partia chce pełnić swoją kierowniczą rolę przy zacho- 


KIEROWNICZA 
ROLA PARTII 


waniu i poszanowaniu zasad partnerstwa i samorządności, 


/W żadnym wypadku nie może to być odczytywane jako brak 


zainteresowania partii sprawami ruchu młodzieżowego. Par- 
tia musi być obecna wśród młodzieży, musi mieć wpływ na 
młodzież. Mdżna i trzeba to osiągnąć przez dialog i dyskusię, 
poprzez budowanie ideowych więzi z młodzieżą. Niedopusz- 
czalny jest powrót do mentorstwa i dyrektywno-nakazowych 
„metod w sposobie sprawowania kienowniczej roli partii wubec 
ruchu młodzieżowego. | 
Swoją kierowniczą rolę partia pełni przede wszystkim 
przez aktywność swoich członków, działaczy i aktywistów 
związków młodzieży. Problemem staje się zatem praca pod- 
stawowych organizacji i instancji z członkami partii będący- 
mi jednocześnie członkami organizacji młodzieżowych. Mu- 
szą oni przenosić do związków młodzieży: założenia progra- 
mowe i ideowe partii. Tak rosumisny sposób sprawowania 
kierowniczej roli partii będzie potwierdzeniem newej jekości 
w stosunku partil do młodzieży, jej problemów, organizacji 
młodzieżowych. | 
STANISŁAW GABRIELSKI 


Klucz do młodych głów 
N 


KRYSTYNA JUSZKIEWICZ 


Jakie zatem formy kształcenia ideo- 
wo-politycznego i z jakim powodzeniem 
realizowane były w koszalińskiej or- 
ganizacji harcerskiej? Najbardziej do- 
świadczeni i rozsądni działacze Związku 
starali się nie wydzielać w odrębne za- 
gadnienia całego kompleksu działań 
ideowo-politycznych, ale realizowali je 
po prostu w codziennej, metodycz- 
nej pracy z drużynami i szczepami. By- 
li jednak w mniejszości. 

Cóż się np. stało z jedną z najpo- 
pularniejszych form wychowania poli- 
tycznego, jaką była w swoim czasie 
Olimpiada Wiedzy o Polsce i Świecie 
Współczesnym. W ostatnich latach zro- 
biono z -tej pożytecznej imprezy narzu- 
coną masówkę. w której uczestniczyli 
wszyscy uczniowie, bez względu na 
zainteresowania. Nauczyciele przynosili 
na ogół do klas kartki z gotowymi już 


pytaniami konkursowymi i nakazywali 


uczniom wpisanie odpowiedzi. Odbywa- 
ła się więc kolejna szkolna klasówka. 
Nic więc dziwnego, że pod adresem 
Olimpiady padło wiele surowych zarzu- 
tów, które doprowadziły (decyzją Głów. 
nego Komitetu Olimpiady) do zmiany 
3ej profilu. Od przyszłego roku szkol- 


go lekceważyć. 


ie należy tego wniosku generalizować, jednak zjawisko dezorientacji ideo- 
wej wśród znacznej części społeczności uczniowskiej istnicje i nie wolno 


Dlatego tak ważną kwestią jest wychowanie ideowo-polityczne młodzieży. Wie- 
le stosowanych dotychczas treści i form tego wychowania, niestety, zawiodło. War- 
te przyjrzeć się pokrótce, jak przedstawia się sytuacja w tej dziedzinie w ZHP — 
organizacji która zawarła w swoim poprawionym statucie m.in. następujące 
stwierdzenie: „ZHP uznaje przewodnią rolę PZPR wyrażającą się wohec organi- 


zacji w inspiracji ideowej”. 


nego będzie to olimpiada przedmioto- 
wa z zakresu historii, socjologii i pra- 
wa — dla szkół średnich, natomiast z 
zakresu wychowania obywatelskiego — 
dla szkół zasadniczych. Oczywiście z 
dobrowolnym w niej udziałem. Że zro- 
zumiałych więc względów ta dotych- 
czas powszechna i masowa forma 
kształcenia jest dla wychowania ideo- 
wo-politycznego w ZHP stracond. Po: 
została luka, którą trzeba pilnie wy- 
pełnić mądrą, odpowiadającą potrzebom 
środowiska propozycją. 

Oparły się natomiast próbie czasu 
specjalnościowe kluby harcerskie. My- 
Ślę tu przede wszystkim o kiubach wie- 
dzy społeczno-politycznej i klubach 
młodych racjonalistów. Oparły się, 
moim zdaniem, głównie dlatego, że dzia” 
ła w nich jednak młodzież wybrana, 
najbardziej dojrzała, która sama tworzy 
swój program. Stąd tak interesujące 
formy pracy klubów, jak trybuny oby- 


- watelskie, inscenizowane sesje rad na- 


rodowych czy też rozprawy sądowe z 
cyklu: sąd nad poglądem. W wojewódz- 
twie koszalińskim działa około sześć- 
dziesięciu takich klubów. Z całą pew- 
nością warto tę formę rozwijać. 


Jednym ze stałych punktów programu 
harcerskiego działania były spotkania 
z cyklu „Partia rozmawia z młodzieżą”. 
Panuje opinia, że najczęściej były to 
spotkania sztampowe. Harcerscy dzia- 
łacze z Koszalińskiej Komendy Cho- 
rągwi ZHP uważają, że istnieje duża 
potrzeba utrzymania tych spotkań, jed- 
nak w zasadniczo zmienionej formie. 
Na marginesie: harcerze z Kołobrze-> 
gu wielokrotnie i bezskutecznie do- 
pominali się w br. o rozmowę z par- 
tią. Taka rozmowa po sierpniowym 
wstrząsie była wręcz niezbędna. Pozo- 
stawiam tę kwestię bez komentarza. 

Pilnego uporządkowania wymaga 
także sprawa codziennego wspołdziała- 
nia partii z ruchem młodzieżowym. Oto, 
co mówi na ten temat Anna Golębiow- 
ska, kierownik wydziału starszoharcer- 
skiego w koszalińskiej Komendzie Cho- 
rągwi ZHP. : 

— Opiekunem każdego harcerskiego 
klubu wiedzy społeczno-politycznej po- 
winien być jeden z towarzyszy ze szkol- 
nej POP. Niestety, było to jak dotąd 
opiekuństwo formalne, papierowe. Z 
naszych informacji wynika, że tylko w 
dwóch szkołach wyznaczono personalną 
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odpowiedzialność. Na ogół zapraszano 
kierownika takiego klubu na zebrania 
POP. na których jako delikwent musiał 
się tłumaczyć z działalności. 


Czy wynika to z lekceważącego Sto- 
sunku działaczy partyjnych do młodzie- 
ży. Być może tak. Sądzę jednak, że 
częstszą przyczyną było niedostrzeganie 
w młodzieży partnera. 


* 


W tym kontekście specjalnie chciała- 
bym się zatrzymać nad pewnym ewene- 
mentem zaistniałym właśnie w Kosza- 
linie. Jest on dowodem, że właśnie mą- 
dre, partnerskie traktowanie młodzieży 
nawet w niezwykle trudnych warun- 
Kach społeczno-politycznych przynieść 
może pożądane rezultaty. Otóż, jak chy- 
ba nigdzie indziej, po Sierpniu ożywiło 
się tutaj i rozwinęło działalność chorąg- 
wiane studium wiedzy © partii, organi- 
zowane wspólnie przez Komendę Cho- 
rągwi oraz WOKI. 


Studium to powstało w roku szkol- 
nym 1978—79. Dotychczas odbyły się 
trzy edycje zajęć, ukończyło je 163 ab- 
solwentów. Pomyślane było przede 
wszystkim jako forma przygotowania 
młodzieżowej kadry lektorów, a uczest- 
niczyli w nim młodzieżowi instruktorzy 
ZHP. komendanci szczepów i kierowni- 
cy klubów wiedzy społeczno-politycz- 
nej. Ewenement polega na dużej popu- 
larności, jaką studium zyskało u mło- 
dzieży. Także po Sierpniu, kiedy wiele 
podobnych studiów zawiesiło działal- 
ność lub na jakiś czas zamarło. Sława 
studium dotarła do uczniów spoza 0r- 
ganizacji, którzy przyjeżdżli do ośrod- 
ka szkoleniowego KW w Mielnie (tutaj 
organizowane są zajęcia) po to, by uzys- 
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kać informacje i pogłębić wiedzę. Byli 


więc także tzw. wolni słuchacze. 
Spróbowałam poszukąć przyczyny po- 
wodzenia wcale nienowej przecież ui- 
cjatywy. Zasadnicza to — moim zda- 
niem — ogromny: głód informacji i nie 
dosyt wiedzy przekazywanej młodzieży 
w szkołach na takich choćby (często ig- 
norowanych przez nauczycieli) przed- 
miotach, jak wychowanie obywatelskie 
czy propedeutyka 'nauki o społeczeń- 
stwie. Ponadto pozostawiono młodzieży 


-dużą dowolność w formułowaniu pro- 


gramu zajęć. Poza stałymi (akceptowa- 
nymi zresztą przez słuchaczy) tematami, 
jak aktualna informacja polityczna. czy 
cykl wykładów dostarczających wiado- 
mości o partii, o reszcie decydowli sa- 
mi słuchacze. To oni wyznaczali tema- 
tykę następnych zajęć i oni dopominali 
się o tych a nie innych lektorów. Przy 
czym nie wszyscy lektorzy zyskali u- 
znanie młodzieży. Przy zachowaniu 
grzecznościowych form („cenimy wie- 
dzę pana docenta, ale pan nie umie z 
nami rozmawiać”) rezygnowano Z U- 
działu takich wykładowców. 

Mówi Ewa Zalewska, dwukrotna ab- 
sowentka studium, uczennica Zespołu 
Szkół Zawodowych nr 1 w Koszalinie: 

— Był taki lektor, który rozmawiał z 
nami bardzo swobodnie. Po prostu mó- 
wił do nas to, co myśli, szczerze. F my 
też rozmawialiśmy z nim szczerze. 

Mowa o tow. Józefie Wasilewskim, 
lekorze KC PZPR. W rozmowie z nim 
starałam się poznać klucz do młodych, 
wymagających umysłów. 

— Cała moja praca w ramach stu- 
dium miała na celu rozwianie wątpli- 
wości młodych oraz pobudzenie w nich 
refleksji politycznej. Oni byli głodni 
autentycznej, nieufryzowanej informa- 
cji. Toczyliśmy bardzo ostre dyskusje i 


polemiki na partnerskich zasadach. Czy 
przekonałem ich w każdym przypad- 
ku? Pewnie nie. W każdym razie nigdy 
się na nich nie obrażałem. sa 

— Ta młodzież otrzymuje często w 
szkole przeżutą papkę z gazetowych 
wstępniaków. Wiedząc o tym, starałem 
się analizować rzeczywistość na jej o0- 
czach, przy jej udziale i dopiero na tej 
podstawie dokonać syntezy. Widzę duże 
perspektywy przed studium przy pew- 
nych zmianach organizacyjnych. 

Wszyscy moi rozmówcy potwierdzili, 
że kompetencja lektorów jest jednym 
z podstawowych warunków powodzenia 
tej formy wychowania ideowo-politycz- 
nego. W pracy z młodzieżą nie wystar- 
czy już dzisiaj solidne przygotowanie 
jednego, zadanego tematu. 

Jakie są zatem perspektywy dalszego 
funkcjonowania chorągwianego studium 
wiedzy o partii (młodzież sugeruje 
zmianę tej nazwy jako- nie oddającej 
specyfiki zajęć)? Mówi na ten temat 
kierownik WOKI w Koszalinie, tow. 
Zygmunt Czapla. 

— Od początku staraliśmy się, by stu- 
dium stanowiło coś na kształt forum 
pogłębionego myślenia. W przyszłości 
zamierzamy wzbogacić program © ele= 
menty filozofii, socjologii i ekonomii. 
Będziemy dbali o fachowość kadry lek- 
torskiej Wśród wykładowców jest wie- 
lu doświadczonych instruktorów ZHP. 


*k 


Myślę, że największą zasługą organi- 
zatorów studium jest to, że w trudnym 
okresie nie pozostawiono młodzieży sa- 
mej sobie. Właśnie. Zasługą czy też 
wręcz obowiązkiem? 


KRYSTYNA JUSZKIEWICZ 
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PRZEWIDYWANY KSZTAŁT REFORMY 


ANDRZEJ WRÓBLEWSKI 


czej opub.iikowała projekt „Podstawowych założeń re- 

formy gospodarczej” Projekt ten był przedm:otein 
ogólnospołecznej dyskusji. W kwietniu br. Sekretariat Ko- 
misji dokonał podsumowania wyników dyskusji, które stały 
się podstawą do przygotowania nowej wersji projektu. Proe- 
jekt „Podstawowych założeń reformy gospodarczej” sosta- 
nie przedstawiony [X Zjazdowi PZPR oraz Sejmowi do osta- 
tecznego zatwierdzenia, 


1 stycznia br. Komisja do spraw Reformy Gospodar- 


W dyskusji nad projektem reformy do Sekretariatu Ko- 
misji wpłynęło 58 opracowań przedstawiających stanowiska 
organizacji społecznych, 61 opracowań z instytucji i zakia- 
dów pracy, 30 opracowań z kamitetów wojewódzkich partii 
a także ok. 1000 listów prywatnych i ok. 2000 publikacji 
prasowych. Zaniepokojenie wywołuje fakt bardzo małej licz- 
by opracowań z zakładów pracy, zwłaszcza z przedsiębiors:w. 
Otrzymano, co prawda, bardzo interesujące opracowania 
z niektórych zakładów, jak „„Zastal” w Zielonej Górze, Kra- 
kowskie Zakłady Armatur, Krakowska Fabryka Kabli, ;ed- 
nakże w kraju jest przecież kilkaset dużych zakładów ora- 
cy, które dysponują wystarczającym potencjałem ekono- 
miczno-społecznym, aby problematykę reformy podjąć. ć 


Jest to sprawa o wielkim znaczeniu. Centralnym punktem 
zainteresowania w projektowaniu reformy jest bowiem 
przedsiębiorstwo i stwarzanie warunków jego jak najefek- 
tywniejszej działalności Jeśli jednak same przeds:ębiorstwa 
i ich załogi nie podejmą tego tematu i nie spojwzą na projek- 
towaną reformę „od wewnątrz” z punktu widzenia swvich 
konkretnych dośw:adczeń — to powodzenie jej będzie za- 
grożone. Jest to więc duże pole dla inicjatywy organizacji 
partyjnych w zakładach pracy. 


Na podstawie zebranych wniosków i propozycji można 
stwierdzić, iż generalne założenia reformy uzyskały pow- 
szechną społeczną aprobatę. Do.yczy to zwłaszcza następu- 
jących jej kierunków: samodzielność i samorządność przed- 
siębiorstw i jednostek terenowych; zasada samofinansowania 
jako podstawowa zasada działa.ności gospodarczej; /większe- 
nie rol organów przedstawicielskich w usta.an'u kierunków 


i kontroh procesów społeczno-gospodarczych; umacnianie 


stra.egicznych funkcji i uspołecznien.e centralnego plano- 
wania: zasada oddziaływania na przedsiębiorstwa przez 3xu- 
gana administracj: przede wszystkim za pomocą narzędz: eko- 
nomicznych; uproszczenie struktur organ:zacyjnych zarzą- 
dzania i dostosowanie ich funkcji do nowego s.atutu przed- 
sięb'orstwa. w tym ograniczanie liczby ministerstw; up<= 
rządkowanie prawa gospodarczego. 


„W nowej wersji projektu konieczne jest uwzględnienie lub 
sprecyzowanie następujących prob.emów: 


© społeczne skutki reformy, w tym zapewnienie minimum 
socjalnego, prawidłowej struktur płac, zapewnienie pra- 
cy itp.; 


© rola i funkcje organizacji społeczno-politycznych i związ- 
ków zawodowych w gospodarce, a zwłaszcza rola partii 
Postuluje się ograniczenie a nawet zaniechanie bezpo- 
średniej ingerencji instancji partyjnych w bieżące decyzje 
gospodarcze; 


© określenie sposobów przejścia od obecnej sytuacji gos- 


podarczej i systemu funkcjonowania do stanu doce.o- 
wego; 


© samorząd terytorialny w tym ewentua!ine wprowadzenie 
własności komunalnej, jak również włączenie rad osiedlo- 
wych do systemu rad narodowych; 


© sprecyzowanie zasad organizacji i grupowania przedsię= 
biorstw, przy ograniczeniu do minimum możliwośc: sto- 
sowania przez administrację państwową obligatoryjnych 
zgrupowań na rzecz pełnej dobrowolności zgrupowań; 


© sprecyzowanie sposobów uspołecznienia planowania cen- 
trainego — stworzenie rozwiązań instytucjona.nych urnoż« 
liwiających wypowiadanie się zainteresowanym organiza- 
cjom społecznym na temat projektów planów; 


© określenie relacji między planami na różnych szczeblach 
organizacyjnych, przy założeniu możliwie pełnej autono- 
mii, tzn. że każdy podmiot (a więc rząd i przedsiębiorstwo) 
panuje dia sieb'e, a powiązanie planów dokonywane jest 
za pomocą narzędzi ekonomicznych; 


© rozwinięcie problematyki systemu ekonomicznego (więk- 
szośc opowiadała się za oparciem zasad systemu na mier- 
n ku zysku, zwłaszcza w dużych przedsiębiorstwach), 


© odstąpienie od propozycji utrzymania w niektórych dzie- 
dzinach zadań dyrektywnych i zastąpienie ich systemem 
umów państwowych zawieranych między przedstaw .ciela- 
mi administracji a przedsiębiorstwem; 


© skcnkretyzowanie zakresu i zasad reorganizacji central- 
negc 1 pośredn ego aparatu zarządzania gospodarką 1 Dar= 
dzie1 radykalne ograniczenie liczby ministerstw. W prze- 
mvśle proponowano utworzenie od 1 do 3 ministerstw Z3- 
m.asi obecnych kilkunastu. 


RÓŻNE PROPOZYCJE 


Wie'e propozycj* dotvczvło typów i statusu przeads'eb'or= 
Stwa. Wario iu przedstawić często pojaw.ające SiĘ Pup” 
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zycje przekształcania przedsiębiorstw w specyficzne spóiki 
akcyjne, w kiórych część akcji pozostałaby w gestii rządu, 
a częśc przejęłaby załoga. Postu.ując taką formę przedsię- 
biorstwa autorzy wskazują na możliwość ścisłego wiązania 
interesu pracownika z interesem przedsiębiorstwa oraz wy- 
korzystywania środków pieniężnych ludności do rozwoju 
przemysłu. 

Wydaje się jednak, że jest to propozycja nie mająca prak- 
tycznych możliwości realizacji Musiałby istnieć rynek akcji, 
a to jest niemożliwe, posiadanie zaś pojedynczych akcji przez 
pracownika nie wywołuje większego zainteresowania mate- 
rialnego. Wydaje się, że najbardziej przydatną jest forma 
samorządu załogi. 

Wyvkrystallzowały się również pogiądy na zasady powoły: 
wania dyrektorów przedsiębiorstw Ostatecznie utrzymały się 
dwva warianty, a mianowicie: powoływanie dyrektora przez 
jednostkę nadrzędną, ale za zgodą samorządu oraz wyłania- 
nie dyrektora przez samorząd w drodze konkursu i zatwier- 


dzanie przez jednostkę nadrzędną. Za drugim rozwiązaniem . 


opowiedziała się większość dyskutantów. Obydwa cozwiąza- 
nia zostały zawarte w projekcie ustawy o przedsiękiorstw. e. 

Wskazywano także na konieczność określenia roli instan- 
cji partyjnych w formułowaniu polityki kadrowej w przed- 
siębiorstwach. Jednym z proponowanych rozwiązań jest za- 
pewnienie instancjom partyjnym prawa inicjatywy w po- 
woływaniu i odwoływaniu dyrektorów. 

Wciąż otwartą kwestią pozostaje współpraca samorządu 

z organizacjami politycznymi w przedsiębiorstwie. Propo- 
nowano zapewnienie przedstawicielom tych organizacji u- 
działu w pracach rad załogi z głosem doradczym, ale wiele 
głosów bvło za ureguiowaniem tego probiemu w statutach 
rad zaio8.. 
, Natomiast przy powszechnym postulowaniu określenia za- 
sad oddziaływania partii na gospodarkę nie precyzowano 
sposobćw tego oddziaływania. Panuje przekonanie o ko- 
nieczmości skoncentrowania uwagi partii na formułowaniu 
programów strategicznych i artykułowaniu celów społecz- 
nych oraz na oparciu zasad oddziaływania przez członków 
parti. w organach przedstawicielskich. Jest zgodność co do 
zasady rozdzielania pełnionych funkcji partyjnych od funk- 
cji administracyjnych w gospodarce. Dalsze zasady są wypra- 
cowywane w toczących się dyskusjach. 

Przedstawione propozycje i rozwiązania, zgłoszone w dys- 
kusji społecznej, zostały rozwinięte i wprowadzone do no- 
wego projektu „Podsiawowych założeń reformy goaspodar- 
czej”. | 


SPRAWY NA WARSZTACIE 


Równo.eg.e z toczącą się dyskusją przygotowano Tozwią- 
zania problemów o istotnym znaczeniu dla procesu wdraza- 
nia reformy, a mianowicie: 


© ustalono zasady reformy cen zaopatrzeniowych od dnia 
1 stycznia 1982 r.. nrzv przviec n formułv cen światowych; 


© crzyzorowano projckiy ustawy o przedsiębiorstwacn pań- 
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stwowych i ustawy o samorządzie załogi przedsiębior- 
stwa państwowego; 


© rozpatrzono tezy do projektu ustawy o spółdzielniach; 


© przyjęto zasady systemu ekonomicznego PGR, które zusta- 
ną wprowadzone od dn. 1 lipca br.; 


© rozpatrzono zasady funkcjonowan'a drobnej wytwór- 
CcZzOSCIi. 


W zespołach roboczych Komisji opracowane zostały pro- 
jekty szczegółowych rozwiązań dotyczących podstawowych 
zagadnień systemowych, a mianowicie: planowania spofecz- 
no-gospodarczego, systemu bankowego, systemu akonom!cz- 
nego przedsiębiorstw państwowych, organizacji i funkcjono- 
wania handlu zagranicznego i wewnętrznego, organizacji 
funkcjonowania zaopatrzenia materiałowego oraz systemu 
inwestycyjnego. 


Zgodnie z założeniami do końca bieżącego 
półrocza powinny zostać uchwalone przez Sejm 
. następujące ustawy: © przedsiębiorstwach pati- 
stwowych, © samorządzie załogi przedsiębiorstwa 
państwowego, © prawie bankowym i Narodo- 
wym Banku Polskim, w sprawie reorganizacji 
naczelnych i centralnych organów administracji 
państwowej. Ponadto rząd powinien podjąć u- 
chwałę w sprawie drobnej wytwórczości oraz 
w sprawie zasad przemieszczania zatrudnienia. 
Powinno to umożliwić praktyczne wdrażanie re- 
formy począwszy już od II półrocza br. 


W II półroczu br. podjęte zostanie porządkowanie struk- 
tur organizacyjnych pod kątem założeń reformy Są w przy- 
gotowaniu akty prawne niezbędne do systematycznego wdra- 
żania reformy, zwłaszcza dotyczące systemu ekonom.cznego 
przedsiębiorstw. Powinny również w tym okresie być przy- 
gotowane i przedstawione społeczeństwu propozycje reformy 
cen detalicznych i systemu rekompensat. 


„Okres do końca br. służyć będzie praktycznemu przygoto- 
waniu warunków funkcjonowania gospodarki według zre- 
formowanych zasad. Należy w tym oknesie podjąć działania 
na rzecz konstytuowania się samorządów pracowniczych i 0- 
pracowywania ich statutów na podstawie ustawy o samo- 
rządzie załogi i o przedsiębiorstwach, które powinny wejść 
w życie 1 lipca br. 

Dalsze sprawy to: wypracowanie systemu płac odpowiada- 
jącego nowemu usytuowaniu przedsiębiorstwa, zwłaszcza je- 
go samorządności i samodzielności ekonomicznej, funkcjono- 
wanie systemu ekonomicznego i struktur organizacyjnych 
przedsiębiorstwa, dokonanie analizy sytuacji ekonomicznej 
przedsiębiorstwa w warunkach oparcia cen zaopatrzeniowych 
na cenach światowych. 


Organizacje partyjne powinny inspirować w swoich za- 
kładach Szeroki aktyw społeczno-polityczny do podejmowa- 
nia tych tematów, co powinno ułatwić wdrożenie reformy. 
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ie czekając na odgórne uregulowanie sprawy, w wielu 
zakładach przystąpiono do reaktywowania organow 
samorządu, nawiązując często do doświadczeń i zasad 
działania rad robotniczych. Przystąpiono do opracowania sta- 
tutów lub regulaminów działania samorządu. Dokumenty te 
zatwierdzane są przez zalogi w drodze piebiscytu lub refe- 
rendum. Ten samorzutny ruch społeczny porównać można 
z masowym powoływaniem rad robotniczych w 1956 r. Or- 
ganizowanie rad w przedsiębiorstwach i zakładach pracy na- 
stąpiło wówczas przed ustawą sejmową (19.XI.1956 r.). Prak- 


N 


tyxa społeczna wyprzedziła o pół roku przyjęcie aktu nor-: 
matywnego. Z podobnym zjawiskiem mamy do czynienia, 


obecnie. 

Środowiska zakładowe wywierają nacisk na ukształtowa- 
nie czterech podstawowych założeń ustawy: składu organów 
samorządu — rad załogi; zakresu ij charakteru uprawnień 
rad; trybu odwołań do jednostki nadrzędnej w przypadku 
sporu rady z dyrektorem przedsiębiorstwa; oraz sprawy ko- 
erdynowania działalności organów samorządu. Występują- 
ee w przedsiębiorstwach tendencje rozwiązania tych spraw 
ilustrują dokumenty zakładowe: Statut Samorządu Załogi 
WSO w Warszawie, Regulamin Rady Pracowniczej Widzew- 
skich Zakładów Maszyn Włókienniczych w Łodzi i Tymcza- 
sowy Regulamin Samorządu Robotniczego Zakładów Włókien 
Sztucznych „Elana” w Toruniu. Dokumenty te przytaczam, 
jako typowe dla rozwiązywania struktury i zasad działania 
samorządu w trzech podstawowych grupach przedsiębiorstw. 
Po.ównajmy stanowiska załóg tych zak!adów z przedłożo- 
nym do konsultacji projektem ustawy o samorządzie. 


RADA ZAŁOGI 


zwana wymiennie w projekcie: ustawy radą robotniczą lub 
radą pracowniczą, stanowi najwyższy przedstawicielski or- 
gan załogi, umożliwia jej pośredni udział w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem. Projekt ustawy zakłada, że radę za- 
łosi składającą się z 15 członków wybierają pracownicy 
przedsiębiorstwa w wyborach powszechnych, równych, bezpo- 
środnich i tajnych. | 

Kwestia ta rozwiązywana jest w zakładach pracy niejed- 
no.icie. Na przykład statut ZWS „Elana” w Toruniu w $5uj- 
muje: „Samorząd Pracowniczy jest najwyższym organem 
w!'adzy samorządowej skupiającej przedstawicie.i komorek 
organizacyjnych przedsiębiorstwa”. W sprawach udziału or- 
gan:zacj: spolecznych w pracach samorządu regulamin ogra- 
nicząa się do stw erdzenia: .Samorząd Pracowniczy współpra- 
cuje z o:ganizacjumi społecznymi i politycznymi działającymi 
w pirzedsiębiorstwie”. 

Inaczei zasady współpracy zakłada projekt statutu w FSO 
Żerań W $ 27 czytamy: „D.a dobrego funkcjonowania przed- 
Sicborstwa ruda samorządu załogi zobowiązana jest ściśle 
współpiacować ze wszystkimi organizacjami społcczno-po.i- 
tycznyvny i naukowo-techn cznym!”. I dalej: „Przedstawic'ee 
władz w w orzanizacj: mają prawo udzia.u w obradach og- 


niw samorządowych i przedstawiena w imieniu swoich or- 
ganizacji opinn i wnoskow. Prawy głosowania mają je- 
dynie ci członkowie ww organizacji. którzy w wyborach 
tajnych do rady samorządu załogi uzyskali mandat radnezo?* 
($28). - 

Znacznie szerzej ujmuje się przedstawicielstwo załogi 
w projekcie regulaminu Widzewskich Zakładów Maszyn Włó- 
kienniczych „Wifama”: „Członkami Rady Pracowniczej są 
pracownicy z co najmniej 3-letnim stażem pracy w zakła- 
dzie” ($ 9) i dalej: „w skład Rady Pracowniczej wchodzą 
z urzędu: przewodniczący organizacji zakładowych związków 
zawodowych, przewodniczący stowarzyszeń naukowo-tech- 
nicznych pracujących na terenie zakładu, pierwszy sekre- 
tarz KZ PZPR, przewodniczący ZZ ZSMP”. 

Ta różnorodność rozwiązań, zaieżna w dużej mierze od 
wewnetrznych potrzeb i uwarunkowań zakładów, wskazuje 
na celowość przyjęcia w mowej ustawie rozwiązań ramo- 
wych i pozostawienie zakładom pracy dowolności w for- 
mowaniu struktur przedstawicielstwa załóg w organach sa- 
morządu. Pozwoli to na ukształtowanie organów władzy 
przedsiębiorstwa zgodnie z istniejącą w zakładach sytuacją, 
a przede wszystkim z wolą załóg. 


UPRAWNIENIA SAMORZĄDU 


tak w swym zasięgu, jak i charakterze nawiązują do ustawy 
e radach robotniczych z 1956 r. i ustawy e samorządzie 
robotniczym z 1958 r. Katologi uprawnień w projekcie usta- 
wy i dokumentach zakładowych w podstawowych założe- 
niach pokrywają się z tą różnicą, że w statutach i reguła- 
minach przyjmowanych przez załogi większy akcent kładzie 
się na uprawnienia kontrolne. Zakres uprawnień jest szeroki, 
a nawet. jak twierdzą specjaliści za szeroki i nazbyt specia- 
listyczny. Dotyczy to głównie zestawu uprawnień przedsta- 
wionego przez dziesiąty Zespół Komisji do spraw Reformy 
Gospodarczej. 

Wysuwane są obawy, czy uprawnienia te będa możliwe 
do wyegzekwowania; czy aktyw samorządu będzie przygo- 
towany do zajmowania stanowiska we wszystkich wąsko spe- 
cjalistycznych kwestiach; czy wymóg opinii i stanowiska or- 
ganów samorządu w drobiazgowych kwestiach n.e spowodu- 
je nadmiaru posiedzeń rady, a tym samym rozwiązywania 
spraw w sposób mechaniczny i sformalizowany. 

Drug. nurt dyskusji dotyczy spraw bardziej zasadniczych, 
związarych z zasięgiem reformy gospodarczej i stopniem sa- 
modz elności przedsiębiorstw. Zwolennicy pełnej samodz.el- 
ności przedsiębiorstwa, zakładając udział organów samorzą- 
du w zarządzaniu zakładem pracy, dążą do umocnienia 
uprawnień sianowiących oraz nadzorczych. Stanowisko to 
lansuje głównie „Solidarność ”. 

Inny temat żywo dyskutowany w zakładach dotyczy funk- 
cji samorzadu. Chodzi tu głównie o podział kompetencji mię- 
dzy samorządem a organizacjami związkowymi. W dyskusji 
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organizowanej na ten temat przez Oddział Związku Zawo- 
dowegc Chem:kow w Warszaw e wskazywano na poirz bę 
dokonania wyraźnego podziału. pozostaw ając organizac'am 
związkowym funkcje socjałno-bytowe i koncentrując uwagę 
organów samor.ądu na zadaniach wynikających z funkcji 
ekonomi.czno-produkcyjnych lub ekonom czno-usługowych. 
Przy takim podz ae rola samorządu w sferze socja no-bvto- 
wej sprowadzałaby sę do uprawnień stanowiących ' x<on- 
tro ujących. Uprawnienia te odnosić się powinny do zatwier- 
dzania zasad gospodarowania funduszam. socjalnym i miesz- 
kan'owym. programów zak adowej działalnośc; socjalnej po- 
prawy warunków pracy itp. Tych sfer działania dotyczyć po- 
winna równ'eż kontrola organów samorządu. Podobne sta- 
nowiskc zajęła w dyskusji KKP „Solidarność”. 


PRZEDMIOTY SPORÓW 


między dyrektorem przedsięiorstwa a samorządem wyn ka- 
ją głównie na tle wstrzyman:a wykonania uchwał organu sa- 
morządu Dotychczas sprawę tę regulowała ustawa o samo- 
rządzie robotniczym zakładająca, że „w przypadku wstrzy- 
mania wykonania us*hwały KSR konferencja, albo rada ro- 
botnicza lub jej prezydium mogą przedstawić sprawę nad- 
rzędnej jednostce gospodarczej, która podejmie . decyzję 
wspólnie z upełnomocnionymi przedstawicielami zarządu 
głównego właściwego związku zawodowego”. 

Obecnie sytuacja skomplikowała się. Wynika to z istnie- 
nia trzech ugrupowań związkowych, działających w zupeł- 
nie odmiennych striikturach. W tych warunkach wysun)eto 
inną propozycję. Projekt ustawy zakłada, że wszystkie sprawy 
sporne rozstrzygać będzie komisja rozjemcza, a w przypadku 
nierozwiązania sporu sprawa zostanie wniesiona do pań- 
stwowej komisji arbitrażowej. Propozycja ta, słuszna z pun- 
ktu widzenia formalnego, nie uwzgiędnia jednak aspektów 
społecznych. Toteż nie aprobewana jest w zakładach pracy. 
Krytykuje się uzależnianie samorządu od organów admini- 
stracjji państwowej, ograniczenie niezawisłości samorządu 
i odsunięcie związków zawodowych od udziału we współza- 
rządzaniu, 

Interesujące propozycje w tej kwestii wysunęli przewodni- 
czący rad zakładowych na naradzie w Zarządzie Głównym 
Metalowców. Jedna z nich sprowadza się do powołania 
w Sejmie PRL specjalnej Izby do spraw Samorządu Robot- 


niczego, druga — do pozostawienia sprawy rozwiązywania : 


sporów arbitrażowi państwowemu pod warunkiem, że do 
spraw tych powołana zostanie specjalna komisja, w której 
uczestniczyliby w równej ilości przedstawiciele odpowied- 
nich instancji związków zawodowych. 


KOORDYNOWANIE DZIAŁALNOŚCI 


i sprawowanie opieki nad działalnością.organów samorządu 
to kolejny problem wymagający rozwiązania w toku kon- 


sul:acji. Samorząd robotniczy z racji na swoją niezależność 
i niezawisłość nie może być podporządkowany OFSANOM 
adm'nistracjj państwowej ani gospodarczej. 

Kto będzie koordynował działalność samorządu w skali 
kraju poszczególnych branż? Jak rozwiązać sprawę nadzo- 
ru nad prawidiowym, zgodnym z ustawą działaniem. orsa- 
nów samorządu? Jak organizować wybory do rad załóg. czy 
samorzutnie, zgodnie z uznaniem i potrzebami w poszczegól- 
nych przedsiębiorstwach, czy według wspólnych zasad orga- 
nizacyjnych, jednolicie we wszystkich przedsiębiorstwach? 
Kto będzie odpowiadał za szkoienie kadry i udzie.ał akty- 
wowi 'nstruktażu? ę 

Spraw tych nie można powierzyć ani ministrowi do spraw 
związków zawodowych ani powołanemu do tych spraw Ko- 
mi:etow: Rady Ministrów, jako instytucjom powołanym przy 
centralnym organie administracji gospodarczej. 

Dotychczasowa ustawa o samorządzie robotniczym wypo- 
sazała instancje związkowe w uprawnienia do koordynowania 
działalności samorządu. Sprowadzały się one do wydawania 
przepisów wykonawczych, współdziałania z naczelnym; orga- 
nizacjami państwowymi we wszystkich sprawach dotyczą- 
cych samorządu, prowadzenia działalności organizatorskiej 
i instruktażowej, szkolenia kadry. 

Obecnie powierzenie związkom zawodowym koordynacji 
działalności samorządu wydaje się utrudnione z wieiu wzglę- 
dów, głównie organizacyjno-struktura!nych. Kolejne wersje 
projektu ustawy podchodzą do rozwiązania tych spraw w spo- 
sób mało precyzyjny i budzący wątpliwości. Art. 49 projektu 
ustawy stwierdza: „Rozwój i funkcjonowanie samorządu za- 
łogi przedsiębiorstw podlega pieczy Sejmu Polskiej Rzeczy- 


-. pospolitej Ludowej”. 


Na spotkaniach w zakładach pracy wysuwane są obawy, 
czy najwyższy organ stanowiący w państwie — Sejm PRL, 
jest w stanie zapewnić organom samorządu stałą, codzienną 
pomoc. Kto zajmie się szkoleniem aktywu, czy tego 'rodzaiu 
rozwiązanie nie wpłynie na odsunięcie związków zawodowych 
od współzarządzania? 

W celu przeciwdziałania tego rodzaju następstwom wysu- 
wana jest koncepcja powołania przy Sejmie PRL specjalnego 
zespołu do spraw samorządu robotniczego, w którego sklad 
weszliby przedstawiciele central związkowych oraz doraźnie 
powołani działacze samorządu robotniczego j związków zawo- 
dowych Zespół powinien mieć stałe biuro WNYZÓE do 
rozwiązywania spraw bieżących. 

Takie rozwiązanie pozwoliłoby po pierwsze — na ŚĆ: 
wą koordynację samorządu, który jak każdy zorganizowany 
ruch społeczny powinien opierać się na jednolitych zasadach 
działania i po drugie — na zachowanie ograniczonego za- 
kresu odgórnego sterowania samorządem, zachowanie nieza- 
wisłości i niezależności organów przedstawicielskich załóg, 
uniezależnienie ich od organów administracji państwowej 
i gospodarczej. 
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generalny sekretarz: 
Naczelnej Rady Spółdzielczej 


-gospodurczym kraju. Zrzesza ona około 7 milionów 

członków. W spółdzielniach różnego typu pracuje bli- 
sko 2,5 miliona pracowników. Spółdzieiczość dominuje w han- 
dlu, usługach, budownictwie, rzemiośle i drobnej wytwórczo- 
ści. . 
Udział spółdzielczości w budownictwie mitszkaniowym wy- 
nosi 75 proc., w handlu 70 proc., gastronomii 80 proc. Spół- 
dzicicza produkcja przemysłowa stanowi 10 proc. produkcji 
calego przemysłu uspołecznionego i jest to produkcja rynko- 
wa i eksportowa. 


O woswodasczy odgrywa ważną rolę w życiu spoiłeczno- 


NIEDOBRE LATA 


Taką pozycję w gospodarce spółdzielczość wypracowała 
dzięki sprzyjającej polityce gospodarczej państwa w okresie 
pierwszych 25 lat PRL. Niestety, w ostatnich 10 latach rząd 
i administracja terenowa ograniczały samodzielność i samo- 


pujących inicjatywę i możliwości samorządnego działania 
społdzielni, szczegó.nie w sprawach p.anowania produkcji 


„ij usług oraz inwestycji o charakterze lokalnym. NRS domaga- 


ła się od rządu zaprzestania ingerowania w zarządzanie 
i kierowanie spółdzielczością, narzucania spółdzielniom kadr 
nie znających problematyki spółdzielczej oraz anulowania 
zarządzeń i decyzji niezgodnych z ustawą e spółdzielniach 
i ich związkach, ograniczających uprawnienia spółdzielni. 


Zgłoszone przez NRS postulaty i wnioski zostały przyjęte 
j rząd sukcesywnie w nowych dokumentach przywraca spół- 
dzielczości należne jej uprawnienia. Propozycje dotyczące 
działalności przedsiębiorstw spółdzielczych zostały częściowo 
uwzględnione w uchwale Rady Państwa i Rady Ministrów 
z dnia 28.IX.1980 r. w sprawie terenowych uprawnień władzy 
państwowej i w uchwale Rady Ministrów nr 118 z listopada 
1980 r. w sprawie kierowania przedsiębiorstwami państwo- 
wymi (mała reforma). Pozostałe wnioski NRS według zapew- 
nień przedstawicieli rządu będą uwzględnione w terminie 


rządność spółdzielni, upodabniano stopniowo spółdzielnie do 
przedsiębiorstw państwowych. Rosły kompetencje central- 
"nych związków spółdzielczych, których prezesi stawali się 
ministrami lub podsekretarzami stanu. Spółdzielnie odcho- 


późniejszym w projekcie reformy gospodarczej, w ktorej 
opracowaniu uczestniczą także działacze spółdzielczy. 
Działania na rzecz odnowy w samym ruchu spółdzielczym 


dziły od działalności związanej z rozwiązywaniem spraw lo- 
kalnych, środowiskowych. Deformacje w ruchu spółdzielczym 
przejawiały się w szczególności w: 

— nadmiernej ingerencji rządu i administracji terenowej 
w dziedzinę planowania, zarządzania i inwestycji, 

— narzuconej administracyjnie koncentracji jednostek go- 
spodarczych spółdzielczości, która doprowadziła do powsta- 
wania dużych spółdzielni — gigantów („Społem”, budowni- 
ctwo mieszkaniowe, spółdzielczość pracy), 

— usuwaniu spółdzielczości z niektórych dziedzin życia 
gospodarczego (przejęcie ze spó.dzielczości handlu artykuła- 
mi przemysłowymi itp.), 

— ograniczaniu roli i uprawnień samorządu spółdzielc;e- 
BO, 5 

— ingerowaniu w politykę kadrową spółdzieiczości, 

— wyeliminowaniu ze szko. nictwa zawodowego, średniego 
i wyższego tematyki spółdzie'czej. 

Przyczyny deformacji tkwiły również wewnątrz ruchu 
spółdzielczego — w ograniczaniu uprawnień przez centralne 
związki, przez rozbudowaną nadmiernie biurokrację spó!- 
dzielczą 

Oceniając krytycznie stan obecny Naczelna Rada Spół- 
dzielcza podjęła inicjatywę przywrócenia praworządności w 
spółdzielczości, przywrócenia praw samorządowi spółdzieicze- 
mu oraż wye:iminowania praktyk wypaczających charakter 
spó:dzielni, naruszajacych podstawowe zasady ich funkcjono- 

. wania. 


PRZYWRACANIE UPRAWNIEŃ 
Podejmując się uzdrowienia spółdzielczości Naczelna Ra- 


da Spółdzielcza zwróciła się do rzadu z żadan'am wvel mi- 
nowaniu z działalnosci administrucji państwowej działań xrę- 


dotyczą działalności społeczno-wychowawczej wśród czion- 
ków, wprowadzenia jako zasady roboczego charakteru posie- 
dzień, zjazdów, kongresów i spotkań. Chodzi o wyeliminowa- 
nie powszechnie stosowanej w poprzednim okresie fasado- 


"wości, obrzędowości i reżyserii walnych zgromadzeń i Zjaz- 


dów. ; 

Konieczne w działalności spółdzielczości jest przywróce- 
nie powszechnego szkolenia pracowników spó:dzielczości tak 
w dziedzinie fachowej, jak i znajomości problematyki spół- 
dzielczej. Pod aktualne potrzeby spółdzie:czości Naczelna 
Rada Spółdzielcza opracowuje program szko.enia kadr oraz 
stwarza podstawy prawne w postaci nowej usiawy o SpOŁł- 
dzielniach i ich związkach. 

Spółdzielczość podejmuje pracę nad odbudową autorytetu 
samorzydu, który powinien w większym stopniu nadzorować 
działelność organ.zacji z punktu widzenia gospodarnosci, 
troski o dcbro spo'tczeństwa, sprawnego działania. Samorzad 
musi oceniać d aala.ność kadry kierowniczej, dbać o jej mo- 
rale. decydować o nakierowaniu zainteresowania spółdzie ni 
na zaspokajanie lokalnych, środowiskowych potrzeb swo.ch 
członkow. 

Zgodnie z. życzeniami spódzielców prezesi i wiccprezesi 
centralnych związków, którzy byli członkami rządu, zrezygs- 
nowali ze stanowisk rządowych. 

Przeciwdziałając narzuconej polityce łączenia spółdzielni 
i centralnych związków, reaktywowano ponownie nowe cen- 
tralne związki: Cehtralny Związek Spółdzielni Mleczar- 
skich i Centralę Spółdzielni Ogrodniczych i Pszcze.arskich 
oraz wychodząc naprzeciw postulatom spółdzielczym powała- 
no nowe centralne związki: Spółdzielni Inwalidów i Spół- 
dzielni Rekodzieła Ludowego 1 Artvstvcznego ..Cepchla" w 


ramach centra.nych związków następuje proces powniawa a 


- 
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. krajowych branżowych związków oraz powstawania spół- 
dzielni mniejszych, powiązanych ze środowiskiem, zacho- 
wujących więź ze swoimi członkami. 


NOWE STATUTY I USTAWY , 


Na zjazdach wojewódzkich i centralnych związków spół- 
dzie'czych przyjmuje się nowe statuty w większym stopniu 
wsględniające uprawnienia samorządu spółdzielczego. Jed- 
nocześnie dokonuje się odnowienia i odmłodzenia składów 
rad nadzorczych, zarządów wojewódzkich i centralnych 
związków. W nowych statutach i regulaminach ograniczane 
są uprawnienia wojewódzkich i centralnych związków na 
rzecz organów samorządu — rad i zrzeszonych w central- 
nych związkach spółdzielni. 

W ramach odnowy wprowadza się do rad więcej spół- 
, dzielców działających w terenie, w spółdzielniach zmniejsza 
się udział pracowników administracji. Takie zjazdy, które 
cechowała twórcza, krytyczna atmosfera odbyły się w spół- 
dz:'e'czości inwalidów,  mleczarskiej, ogrodniczo-pszczelar- 
skiej. CZSR „Samopomoc Chłopska” oszczędnościowo-poży- 
czkowej. rzemieślniczej, „Cepelił” 1 Centralnym Związku Kó- 
łek i Organizacji Rolniczych Przewidywane są jeszcze w 
tym roku zjazdy: spółdzielczości produkcyjnej, „Społem” 
spółdzielczości mieszkaniowej oraz spółdzielczości pracy. 

Zgodnie z zaleceniami ogólnego zebrania Prezydium NRS 
podjęło prace nad nowelizacją ustawy e spółdzielniach j ich 
związkach. Projekt ustawy z września 1980 r. poddano szero- 
kiej kensultacji w terenie, w centralnych związkach spół- 
dzie:czych, komisjach i na ogólnym zebraniu NRS. Odbvto 
na temat ustawy dwie konferencje prasowe, szeroko spopu- 
laryzowano w prasie spółdzielczej problematykę związaną 
z ustawą. 

w wyniku dyskusji zebrano ponad 500 wniosków i uwag, 
dotyczących propozycji zmian w ustawie. Nowy tekst ustawy 
przedłożony będzie ogólnemu zebraniu NRS do: akceptacji. 


Po akceptacji projektu projekt przedłożony zostanie rządo- 


wi i w II półroczu 1981 r. Sejmowi. 

Nowy projekt „stawy e spółdzielniach i ich związkach 
umacnia uprawnienia i samorządność spóldzieini, ogranicza 
ingerencję z zewnątrz. Uprawnienia centralnych związków 
dotyczyć będą głównie koordynacji i nadzoru, a nie bezpo- 
średniej ingerencji w zarządzanie i kierowanie spółdzielniami. 

NRS uczestniczy również w opracowywaniu projektów no- 
wych ustaw, a to między innymi: ustawy o reformie gaspo- 
darczej, o samorządzie rolniczym, o rzemiośle i drobnej wy- 
twórczości. 

W ce:u zebrania opinii działaczy spółdzielczych organizo- 
wane są w NRS przy współudziale Towarzystwa Wolnej 
Wszechnicy Polskiej konwersatoria na temat aktua!nych pro- 
blemów ruchu spółdzielczego oraz szereg spotkań : semina- 
riów organizowanych przez Spółdzieiczy Instytut Badawczy, 
dotyczących projektu Ustawy o spółdzielniach i reformy go- 
spodarczej. 

Obecnie rady centralnych zw'ązków spó'dzie'czych doko- 
nują przeglądu składu delegatów do NRS w celu aktualiza- 
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cji i odnowienia składu. Przewiduje się przy doborze no- 


'-wych delegatów preferowanie działaczy pracujących w or- 
ganach samorządu i jednostkach gospodarczych w spółdz:el- ' 


niach. Po przedłożeniu przez rady centra.nych związków 
spółdzielczych propozycji sk'adu NRS przewiduje się aktnua- 
lzację składu Prezydium i komisji NRS. 

W centralnych związkach trwają prace nad przygotowa- 
niem i wprowadzeniem nowych systemów ekonom:czne-fi- 
nansowych, rentowność usług i produkcji, uwzględnią w w.ę- 
kszym stopniu potrzeby socja'ne spółdzielni. 

Prezydium NRS podjęło również inicjatywę w żakiesć 
przywrócenia w szkolnictwie zawodowym, średnim i wyż- 
szym przedmiotów spółdzielczych. Chodzi o zapoznanie z pro- 
blematyką spółdzie.czą młodzieży i o kształtowanie ; wy- 
chowywanie przyszłych kadr dla potrzeb spółdzie:czości. 
Z polecenia Prezydium NRS Spółdzielczy Instytut Badawczy 
opracował program i tematykę obejmującą problematykę 
spółdzie'czą dla potrzeb szkół zawodowych i średn:ch. 

Obecnie trwają rozmowy z Ministerstwem Oświaty * Wy- 
chowania i Ministerstwem Nauki, Szkolnictwa Wyzszego 
i Techniki w sprawie wprowadzenia tej tematyki do prog- 
ramów szkoinych. 


WSPÓLNY WYSIŁEK 


Cały ruch spółdzielczy wzmoże wysi.ki, by zahamować po- 
głębiający się kryzys gospodarczy. Swoją rzeteiną i ofiarną 
pracą spółdzielcy wniosą wkład w odbudowę ekonomiczną 
kraju. Szczególnie niezbędne jest zwiększanie ilości i podno- 
szenie jakości spółdzielczej produkcji rynkowej oraz rozwi- 
janie usług dla ludności. 

Wielkiej operatywności, usprawnienia organizacji i zmiany 
stylu pracy, zwłaszcza wobec występujących braków towaro- 
wych, wymaga poprawa obsługi rolników. Biurokratyczny 
stosunek do spraw rolników nie może być tolerowany w cza- 
sie, kiedy podejmujemy batalię o podniesienie produkcji 
rolniczej, o wyżywienie narodu. 

Większość pracowników spółdzielczych pracuje dobrze, w 
wielu przypadkach ofiarnie, ale są również pracownicy sieci 
handlowej i transportu, którzy wykorzystując trudną sytua- 
cję rynkową ukrywają poszukiwane towary w celu ich od- 
sprzedaży z zyskiem. Postępowanie takie powinno spotkać 
się z cgólnym potępieniem, a osoby te powinny być natych- 
miast eliminowane z grona pracowników spółdzielczych. 

Potrzebą chwiłi jest wzmożenie aktywności wszystkich 
spó'dzielczych organów kontroli społecznej przy placówkach 
spółdzielczych. W wielu bowiem wypadkach wyniki kontroli 
zewnętrznej (PIH) wskazują na małą efektywność j skutecz- 
nosć wewnętrznej kontroli spółdzielni. 

Realizacja wyżej nakreślonych zadań pozwoli na właściwe 
ukształtowanie stosunków społecznych w spółdzielniach i pra- 
widłowy rozwój całego ruchu spółdzielczego, przyczyniając 
się da wyprowadzenia gospodarki narodowej z obecnych 
trudności. 
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PROSTO Z GMINY 


W: » przed magazynami, sklepami 1 punktami skupu, na ulicach 


BENIAMIN HARASYMIUK 


W prowadzonych właśnie rozmowach 
indywidualnych z rolnikami — członka- 
mi partii zdania były podzielone. 

— Najbardziej zadowoleni są hodow- 
ey bydła mlecznego i rzeźnego zauważa 
Barbra Margalska, II sekretarz KG 
PZPR. — W hodowli bydła specjalizuje 
się w naszej gminie 98 spośród około 
150 gospodarstw z kartami. Wiele z nich 
ma szanse powiększenia stada i to w 
eparciu o zasoby własnych pasz. Wyko- 
rzystanie tej szansy da możliwość odbn- 
dowy 5-procentowego spadku pogłowia 
bydła, wykazanege w ostatnim spisie... 


Podobne opinie w rozmowach ze służ-- 


bą rolną wyrażało wielu dobrych rol- 
ników — wzorowych hodowców. 

— Odchowałem osiem  olelaków i 
miałem je przeznaczyć na rzeź — mówi 
Tadeusz Habiera, hodowca krów mlecz- 
nych z Żyrowa. — Ale że cena żywca 
wołowego i mleka jest teraz dobra, z0- 
stawiam je do dalszej hodowli. Pasz mi 
wystarczy... 

To jest głos chłopa, który w ub. roku 
sprzedał państwu ok. 49 tys. litrów mle- 
ka, a w tej chwili trzyma 35 sztuk bydła 
różnej płci i wieku. Poprawa cen bę- 
dzie dużym finansowym zastrzykiem dia 
kierunku produkcji, który wybrał. 

Wynikami dorównuje Habierze Zdzi- 
sław Lis z Pawłówka, właściciel 30 
sztuk bydła, wśród którego jest 13 doj- 
nych krów i 3 cielne jałówki. W minio- 
nym roku dostarczył do ziewni ponad 
40 tys. ] mleka. 


— Sądzę, że przy obecnych cenach 
żywca i mleka warte zasiedlić wolne 
stanowiska w ©borze i zostawić do dal- 
szej hodowli z pięć cieląt — stwierdza. 

Tak samo, z ołówkiem w ręku, kal- 
kulują specjaliści w hodowli trzody. 
Jest ich w gminie 12. Oni muszą doku- 
pić pasze, a po wprowadzeniu zmian w 
ich dystrybucji ograniczających sprze- 
daż mieszanek, podwyżka cen skupu nie 
daje takiej rekompensaty, jakiej ocze- 
kiwadi. Ale gdy zgromadzi sę zapasy 
pasz gospodarskich, na trzodę także 6- 


i w „Myśliwskiej” toczą się w Chynowie rolników rozmowy. Nie brak 
interesantów w Komitecie Gminnym partii, w urzędzie, w mieszczącym 
się osobne biurze służby rolnej. Ledwie parę tygodni minęło od podwyżki cen 
żywca, a że jest dziś jeden z dwóch w tygodniu dni spędów, rolnicy przyje- 
chali tłumniej niż zwykle. O czym tak zawzięcie debatują? O opłacalności produk- 
eji. Zastanawiają się, na co się teraz bardziej opłaci postawić: na hodowlę, ogrod- 


nictwo, czy też zboże. 


płaci się postawić. I robi tak coraz wię- 
cej rolników, także tych drobnych, 
dwuzawodowców, którzy w pewnym o- 
kresie zlikwidowali hodowlę. Cena pary 
prosiąt na rynku, którą jesienią można 
było kupić w Grójcu czy Górze Kal'va- 
rii za 1200 zł, podskoczyła do 3,5—4 ty... 
zł. Fakt ten ma swoją wymowę, jest do- 
brym i chyba wiarygodnym progno- 
stykiem na dalsze miesiące. 

— W porównaniu z rokiem ubiegłym 
zainteresowanie tuczem świń jest u nas 
teraz © 100 procent większe — informu- 
je autorytatywnie Aleksandra QGuścio- 
za — kierownik gminnej służby rolnej. 
— Nie jesteśmy już w stanie w pełni 
pokryć zapotrzebowania na lochy, choć 


- jeszcze niedawno de ich kupna musie- 


liśmy rolników bardzo namawiać. Dziś 
jest wielu chętnych a jeśli tak, znaczy 
to, że mają czym je karmić... 

Do rozmowy, którą prowadzimy w 
KG partii, włącza się Leszek Broniecw- 
ski, prezes Zarządu miejscowej Gminej 
Spółdzielni. 


— W marcu, w dni skupu żywca był 
niepokojący zastój, przyjmowaliśmy po 
kilka zaledwie sztuk. Po podwyżce cen, 
dostawy systematycznie zaczęły rosuąć: 
najpierw z 9 do 27 sztuk, a dziś rolnicy 
przywieźli już 45 tuczników i 7 sztuk 
bydła. Kupiliśmy też 106 ton ziemniaków 
na zaopatrzenie rynku, a duża ich podaż 
na jarmarkach pozwala przypuszczać, 
że kupimy jeszcze więcej. Martwi nas 
natomiast, że nie możemy w pełni zao- 
patrzyć rolników w podstawowe środki 
produkcji, zwłaszcza zaś nawezy fosfo- 
rewe. Mamy jeszcze w magazynach sa- 
letrę, sól pełtasewą, trochę mocznika, 
polłifeski i siarczanu aznacnu. -Deklada- 


my starań, aby zaopatrzenie uzupełnić. 


Mamy bezpośrednie kentakty z przemy- 


.słesn, sam ostatnie jeździłem do „Agre- 


ehcmu', aby kołałtać e szybsze dosiawy. 


Właśnie wokół problemów zaopatrze- 
nia i obsługi rolnictwa koncentrują się 
trwające na wsi dyskusje — na  ze- 


braniach przed [X Nadzwyczajnym Zja- 
zdem partii, na zebraniach samorządo- 
wych i spółdzielczych. W gminie Chy- 
nów jest 28 POP, które liczyły 407 
członków. Po Sierpniu 10 zdało legity- 
macje lub zostało skreślonych z powodu 
małej aktywności, nieuczęszczania ra 
zebrania, niepłacenia składek itp. Ci, co 
odeszli sami, liczyli na przywiieje, któ- 
rych nie otrzymali. Zaktywizował się 
samorząd rolniczy i spółdzielczy, pow- 
stał gminny związek kółek i organizacji 
rolniczych z Franciszkiem Glinką, wzo- 
rowym rolnikiem i zasłużonym społocz- 
nikiem z Budziszynka — na czele. Zgod- 
nie z charakterem gospodarczym gmi- 
ny, na posiedzeniach KG, sesjach GRN, 
naradach i zebraniach przeważają spra- 
wy rozwoju rolnictwa. I na ten temat 
najwięcej jest uwag krytycznych, pro- 
pozycji rozwiązań, wniosków i postula- 
*%ów. Dominują żądania poprawy zeopa= 
trzenia w środki produkcji i rytmicz- 
ności dostaw, przyspieszenia regulacji 
stosunków wodnych oraz budowy dróg 
Jkalnych. " 

— Damy więcej żywności — deklaru- 
ją rolnicy — ale pomóżcie w jej wy- 
produkowaniu. 


Stale przypominają, że obiecano im 
na ten rok większe o 10 kg na hektar 
dostawy nawozów, więcej środków che- 
micznych, węgla, materiałów budowla- 
nych, maszyn i sprzętu. Do tej pory zo- 
bowiązania te spełniane są bardzo o- 
pieszale, albo wcale. 


— Qimina jest specyficzna jeszcze z 
jednego względu — dodaje Hielena 
Świtkiewicz, sekretarz Urzędu Gminy. 
— Mia ponad 19000 hektarów sadów, 107 
ha warzyw, 247 ha samej truskawki i 
około 40 specjalistycznych gospodarstw 
sadowniczych. Niewiele jest podobnych 
gmia w kraju. Warzywa i owoce kon> 
traktują zakłady prze$ówórcze w Tarczy-' 
mie, Oddział WSO w Grójcu eraz GS, 
która od 7 lat prowadzi własną, sezono- 
wą przetwórnię owoców i warzyw, »ro- 
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„dukującą pulpę wyłącznie dla krajów 
strofy dolarowej. Jeszcze teraz wysyła 
się ją do RFN, Austrii, Hołandii, a także 
do Francji... 


Ogrodnikom trzeba dać gwarancję, że 
mogą rozszerzać produkcję bez obawy 
o zbyt owoców i warzyw, o pogor:ze- 
ne się jęj opłacalności. Dopominają się 
o to na wszystkich zebraniach. Wiążą 
oni swą przyszłość z dwiema zapowia- 
danymi od dawna inwestycjami: naj- 
większą w kraju przechowalnią awo- 
ców w Woli Chynowskiej (koszt 1,5 mld 


4 


ki 
zł) oraz spółdzelczą tłocznią moszczy, 
pulpiarnią i wytwórnią soków, która ma 
być wznoszona z funduszy przewidzia- 
nych uchwałą nr 111 Rady Ministrów 
w sprawie rozwoju przemysłu rolno- 
-spożywczego w gminach. O tym pierw- 
szym obiekcie, swego czasu już „zakle- 
panym”, wobec trudnej sytuacji gospo- 
darczej kraju przestano w ogóle mówić, 
szybciej może dojdzie do skutku budo- 
wa tego drugiego, rozłożona na kilka 
etapów. Lokalizacja i dokumentacia pro- 


jektowo-kosziorysowa przygotowane 


Na odjezdnym pytam jeszcze moich 


rozmówców 0 tegoroczne prognozy w 
rolnictwie. 

— QOziminy ocenia się jako łepsze niż 
średnie — słyszę. — Wiosną też przy- 
szła w porę, ciepła i słoneczna. Jeśli mie 
zaszkodziły kwietniowe przymrozki p-o- 
winien być urodzaj w sadach. Majowe 
opady przyspieszyły wschody zbóż ja- 
rych i innych, posadzonych wiosną ro- 
ślin. Aura zmienna jest, lecz może w 
tym trudnym dla kraju roku zechce nata 
sprzyjać... 


BENIAMIN HARASYMIUK 


Przed nowym rokiem 


w szkołach rolniczych 


BRONISŁAW POKRZYWA 


Jak wiadomo, szkoły rolnicze dotych- 
czas były podporządkowane kuratoriom 
oświaty i wychowania, a gospodarstwa 
szkolne — administracji rolnej lub wo- 
jewódzkim ośrodkom postępu rolnicze- 
go. Nie przynosiło to w każdym przy- 
padku dobrych wyników. > 

Nowy status gospodarstwa szkolnego 
zakłada, że odpowiedzialny jest za nie, 
tak jak za inne pracownie przedmio- 
towe, dyrektor szkoły, a nauczyciele 
będą współodpowiedzialni za taki kie- 
runek produkcjj w tych  gospodar- 
stwach, aby podporządkowana ona była 
jednocześnie nauczaniu praktycznemu 
uczniów. 

Doskonalenie organizacji 
praktycznego we wszystkich szkołach 
rolniczych, to zadanie najważniejsze. 
Na szczególne trudności w nauczaniu 
zwłaszcza w realizacji programu prak- 
tycznej nauki zawodu napotykają licea 
rolnicze, do których przyjęto nadmiar 
młodzieży żeńskiej (ponad 80 proc.) czę- 
sto nie wiążącej swoich perspektyw ży- 
ciowych z pracą w rolnictwie. Pierwsi 
absolwenci tych liceów ukończą szkołę 
w czerwcu br. Zachodzi więc potrzeba 
takiego ich ukierunkowania po skończe- 
niu szkoły, aby czteroletnia praca nau- 


30 


nauczania 


roku szkolnego. Równolegle trwa rekrutacja do klas pierwszych. Szkolne 


W: rolniczych — Ożywienie. Po pierwsze — zbliża się zakończenie 


komisje weryfikacyjno-kwalifikacyjne mają pełne ręce roboty. Od nowego 


roku nadzór pedagogiczny nad szkołami rolniczymi i placówkami oświaty rol- 
niczej będą sprawować wydziały rolnictwa, gospodarki żywnościowej i leśnictwa 


urzędów wojewódzkich. 


czycieli i wydatki państwa nie poszły 
na marne. 

Mimo stosowanych preferencji i przy. 
znania szkolnictwu rolniczemu w 1979 r. 
dodatkowych środków, ze stypendiów 
(w przeliczeniu na pełne stawki) w 1980 
r. mogło skorzystać 26,3 proc. uczniów 
szkół rolniczych, gdy jeszcze w 1976 r. 
odsetek ten sięgał 32,0 próc. Jeśli zwa- 
żyć, że dochody ludności rolniczej były 
i są nadal niższe, aniżeli innych grup 
zawodowych. można uznać, że niedosta- 
teczna pomoc udzielana młodzieży 
chłopskiej kształcącej się w szkołach 
rolniczych jest jednym z ważnych ha- 
mułców rozwoju oświaty rolniczej. |Do- 
piero w przyszłym roku uczniowie szkół 
rolniczych dla pracujących będą mogli 
korzystać z pomocy państwa, rekom- 
pensującej w części ponoszone przez 
uczniów koszty związane z dojazdem do 
szkół, zakupem podręczników itp. 

W roku szkolnym 1981/82 zamierza 
się przyjąć do klas pierwszych szkół 
rolniczych dla nie pracujących ok. 85 
tys. uczniów. Zadanie to trudne i bar- 
dzo ambitne, jeśli zważyć, że w czerwcu 
br. szkoły podstawowe ukończy o ok 14 
tys uczniów moviej, aniżeli w roku u- 
bicgłym. Mogą się pojawić stosowane 


już obecnie próby ograniczania rekruta- 
cji młodzieży do szkół rolniczych. Nie 
zawsze z takim stanowiskiem będzie się 
można zgodzić, gdyż w rolnictwie mimo 
pewnego postępu, nadal tylko niewiele 
ponad 19 proc. w nim pracujących ma 
wykształcenie ponadpodstawowe, gdy 
poza rolnictwem wskaźnik ten przekra- 
cza ponad połowę zatrudnionych. Nadal 
ok. 27 proc. rolników i pracowników 
rolnictwa nie ma ukończonej szkoły 
podstawowej (poza rolnictwem niecałe 
10 proc.). 

Szczególnie niezadowalający jest po- 
ziom wykształcenia rolników indywi- 
dualnych. Zaledwie 12 proc. spośród 
nich ma wykształcenie ponadpodstawo- 
we, ok. 57 proc. — podstawowe, a jed- 


na trzecia — w tym wielu młodych 


— nie ma wykształcenia nawet pod- 
stawowego. Czy obok braków środków 
produkcji niski poziom kwalifikacji nie 
może okazać się hamulcem w rozwoju 
naszego rolnictwa? 

W celu ułatwienia przyjmowania mło- 
dzieży ze środowiska rolniczego do za- 
sadniczych | średnich szkół rolniczych 
Ministerstwo Rolnictwa i Ministerstwo 


Oświaty | Wvchowania wydały w 1979. 


r. stosowne wytyczne. Naczelnićy gmin, 


" by Google 


——— w a nw o m w m m m m m 


zwłaszcza kierownicy gminnej służby 
rolnej zobowiązani są korzystać z przy- 
sługujących im uprawnień, a dyrekto- 
rzy szkół rolniczych do honorowania 
wniosków przedstawianych przez przed. 
stawicieli urzędów gmin. 


Obecnie wielką rolę w ukierunkowy- 
waniu do szkół rolniczych młodzieży 
wiejskiej, jak też we współpracy z ty- 
mi szkołami — miejmy nadzieję — speł- 
niać będą samorządy rolników oraz 
ZMW. Szerokie jest, jak z tego wynika, 
pole dla nowych inicjatyw nie tylko 
szkół, administracji szkolnej, służby 
rolnej, lecz także samorządów i orga- 
nizacji młodzieżowych w dalszym roz- 
woju oświaty rolniczej, zwłaszcza w u- 
mocnieniu szkół środowiskowych (filił 
zspołów szkół rolniczych), a przede 
wszystkim rozwoju różnych form 
kształcenia dorosłych. 


Dotyczyć te powinno w pierwszej 
kolejności kształcenia w technikach te- 
lewizyjnych, w których mimo zaanga- 
żowania dużych środków spada liczba 
uczniów (z 38 tys. w 1976 r. do 31,3 
tys. w 1979 r.), Wiele jest przyczyn te= 
go spadku. Są nimi rozliczne trudnoś- 
ci łączenia przez uczniów pracy w gos- 
podarstwach z nauką, brak jaklejkol- 
wiek pomocy finansowej państwa, a 
także coraz ostrzej zarysowujące się 
trudności ze zdobyciem podręczników 
4 materiałów do samokształcenia. 


Godne podkreślenia jest podniesienie 
rangi I poprawa efektywności kształce- 
nia młodych rolników w. zespołach 
przysposobienia rolniczego. Dzięki ope- 
ratywnej pracy wojewódzkich ośrodków 
postępu rolniczego oraz szkół rolniczych 
wzrosło ostatnio zainteresowanie rolni- 
ków zdobywaniem przygotowania rolni- 
czego w tej drodze (liczba uczestników 
PR I stopnia wzrosła z 14,6 tys. w 1978 
do 30.5 tys. w 1979 r.) Korzystnym 
zmianom ulega też działalność polega- 
jąca głównie na przygotowaniu rolni- 
ków do egzaminów na tytuł kwalifiko- 
wanego rolnika lub mistrza w zawodzie. 
W 1980 r. tytuły te uzyskało w wyniku 
egzaminów ponad 180 tys. osób Na- 
dal niezbędna jest jednak praca nad 
podniesieniem jakości pracy kursów. co 
uzależnione jest od doboru oeoraz lepiej 
przygotowanej kadry. pomocy nauko- 
wych, zwiększenia nakładów wydaw- 
nictw rolniczych. 


Wszystkie szkoły rolnicze, podobnie 
jak inne zawodowe, rozpoczną nowy 
rok szkolny na podstawie nowych pla- 
nów nauczania, w których dokonane 
niezbędnych zmian w związku ze skró- 
ceniem tygodniowego wymiaru naucza» 
nia do 32—33 godzin. Wiąże się to z ko- 
niecznością _ intensyfikacji . procesu 
kształcenia I lenszym jego organizowa- 
niem. W szkołach rolniczych, w których 


praca dydaktyczna uzależniona Jest od 
rytmu pracy w produkcji, wywoła to 
pewne trudności, zwłaszcza w zakre- 
sie realizacji programu praktycznej 
nauk! zawodu. Wymaga to zatem sto- 
sownych przygotowań, aby nowa orga- 
nizacja nie wpłynęła na obniżenie po- 
ziomu przygotowania zawodowego. 


Zadania szkół rolniczych w nowym 
roku szkolnym i stan ich przygotowań 
do rozpoczęcia pracy w zmienionych 


"warunkach będą przedmiotem narad 


dyrekcji szkół oraz nauczycieli na 
konferencjach sierpniowych. Poddane 
będą pod dyskusję także inne proble- 
my, jak doskonalenie nauczycieli, zwła- 
szcza zaś działalność  ideowo-wycho- 
wawczaąa szkół i dydaktyczno-organiza- 
cyjna oraz wychowanie pozalekcyjne. 


Nowy rok szkolny będzie charaktery- 
zował się wzmożoną aktywnością po- 
lityczną | społeczną nauczycieli oraz 
młodzieży. Sytuacja ta wymagać będzie 
od szkół 1 innych placówek oświaty 
rolniczej wytężonej działalności, a ich 
praca koncentrować się powinna wokół 
nadrzędnych celów stawianych szkol- 
nictwu rolniczemu ł ogólnej edukacji 
narodowej. * 

Dyrektorzy szkół oraz pracownicy ad- 
ministracji szkolnej mają obowiązek 
podejmowania racjonalnych i skutecz- 
nych działań, zmierzających do popra- 
wy jakości pracy dydaktyczno-wycho- 
wawczej, opiekuńczej i organizacyjno- 
-gospodarczej, a w rezultacie do reali- 
zacji pełnych zadań oświatowych. Waż- 
ne jest, aby stwarzane były warunki 
dla rozwijania we wszystkich szkołach 
samorządów uczniowskich. 


Znacznej poprawy wymagają organie 
zacja i efektywność wykorzystania cza- 
su przeznaczonego na lekcje teoretycz- 
ne t wszystkie formy nauczania prak- 
tycznego, co wiąże się z koniecznością 
wdrażania uczniów do samodzielnego 
zdobywania wiedzy, rozwijania włas- 
nych zainteresowań, nabywania umie- 
jętności korzystania z różnych źródeł 
informacji, a także indywidualizowa- 
nia pracy pedagogicznej z uczniami. 
Ważne jest udzielanie pomocy w po- 
konywaniu trudności dydaktycznych 
napotykanych przez uczniów, zwłaszcza 
dojeżdżającym do szkół rolniczych z od- 
ległych niejednokrotnie miejscowości. 


Wielkie *' nadzieje na poprawę pra- 
cy dydaktyczno-wychowawczej szkół 
wiąże się z pomocą organizacji związko- 
wych nauczycieli, a także organizacji 
partyjnych. Dziś bardziej niż Kkiedy- 
kolwiek petrzebne są partyjne rozmo- 
wy z nauczycielami szkół rolniczych na 
temat doskonalenia pracy dydaktycznej 
oraz wychowawczej. Konieczne jest na- 
wiązywanie partyjnej współpracy szkol- 
nych organizacji partyjnych z organiza- 
cjami tych przedsiębiorstw rolniczych, 
które na równi ze szkołami odpowie- 
dzialne są zą warunki sprzyjające wła- 
ściwej realizacji programu nauczania 
praktycznego. Bez tej współprcy nie 
można oczekiwać wielkich efektów w 
utrwalaniu w gronach pedagogicznych 
i w załogach pracowniczych  gospo- 
darstw 1 warsztatów szkolnych huma- 
nistycznych stosunków między ludźmi 
i poszanowania godności człowieka. Jest 
bo pole szczególnej aktywności dla 
wszystkich, zwłaszcza jednakże d:a 
członków partii. 


Wręczenie dorocznych 


nagród „Życia Partii” 


1 5 maja br. w gmachu Komitetu Centralnego odbyła się uroczystość 

wręczenia dorocznych nagród „Życia Partii” za publicystykę par- 
tyjną w prasie, radiu i telewizji za rok 1980. W numerze 5/81 „ŻP” za- 
mieściliśmy pełną listę laureatów. Nagrody: wręczali: sekretarz KC 
tow Zdzisław Kurowski i kierownicy wydziałów KC PZPR: organiza- 
cyjnego — tow. Andrzej Barzyk oraz Prasy, Radia 4 Telewizji — tow... 


Józef Klasa. 


Wszystkim laureatom serdecznie podziękował za udział w konkur- 
sie i pogratulował wyróżnień tow. Zdzisław Kurowski, podkreślając 
znaczenie ich publicystycznej pracy, zwłaszcza w tak ważnym i trudnym 
dla kraju 4 partii okresie. Sekretarz KC zwrócił się do dziennikarzy 

' z prośbą o włączenie się do dyskusji poprzedzającej IX Zjazd partii, 
dyskusji nad założeniami programowymi, nad problemami decydują- 
cymi o skutecznym i szybkim przezwyciężeniu kryzysu. 


W imieniu laureatów podziękował laureat II nagrody w kategorii 
* regionalnych dzienników PZPR, publicysta „Sztandaru Ludu” z Lub- 


AQina — tow. Józef Porębski. 
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" NOWO WYBRANI SEKRETARZE 


KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 
, 


Szczecin 


STANISŁAW . MIŚKIEWICZ, wr. 
24 VII.1942 r. w Osiecznej, woj. koniń- 
skie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Czło- 
nek partii od 1962 r.,1960—1961r. mon- 
ter w Stoczni Rzecznej w Szczecinie. 
1961—1972 — traser optyczny, techno- 
log, st. technolog, kierownik działu w 
Stoczni Szczecińskiej im. A. Warskiego, 
1972—1980 r. I sekretarz KZ PZPR w 
Stoczni Szczecińskiej im. A. Warskiego 
1980—1981 r. sekretarz KW PZPR w 
Szczecinie. | wt 

Na VIII Zjeździe wybrany zastępcą 
członka KC a na VI Plenum członkiem 
KC. W maju 1981 r. wybrany I sekreta- 
rzem KW PZPR w Szczecinie. 


Warszawa 


CZESŁAW ROWIŃSKI wr. 21.XIL 
1941 r. w Chodakowie, wej. skiernie- 
wiekie. 

Pochodzenie społeczne  inteligenckia 

Wykszałcenie wyższe, nauczyciel. Czło- 
nek partii od 1963 r., 1982—1966 nauczy- 
„ciel Szkoły Podstawowej Nr 178 w Wan- 
szawie, 1966—1967 r. wiceprzewodniczą- 
ey ZD ZMS Warszawa-Mokotów, 1967— 
—1969 r. instruktor, kieronik Dziełnt- 
cowego Ośrodka Propagandy Partyjmeg 
KD PZPR Warszawa-Mokotów, 1969— 
—1972 r. instruktor, st. instruktor, za- 
stępca kierownika Wydziału Propagan- 
dy Komitetu Warszawskiego PZPR 
1972—1973 r. sekretarz KD PZPR WarR- 
szawa-Śródmieście, 1973—1975 r. redak- 
tor naczelny Warszawsko-Mazowieckie- 
go Ośrodka ' Radiowo-Telewizyjnege 
1975—1978 r. kierownik Wydziału Pro- 
pagandy i Kultury Komitetu Warszaw- 
skiego PZPR. 1978—1981 r. I sekretarz 
KD PZPR Warszawa-Praga Południe. 

W kwietniu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem Komitetu Warszawskiego PZPR. 


; KOMITETY MIEJSKIE PZPR 
Włocławek 


STANISLAW LEWANDOWSKI, e 
217.VIII.1932 r. w  Czamanińku, wej. 
włocławskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicza. 
Wykształcenie wyższe, mgr geografy. 
Członek parti od 1951 r. 1951 r. prze- 
wodniczący ZG ZMP w Topólce, 1951— 
--1952 r. malarz ceramiczny w Zakła- 
dach Fajansu we Włocławku, 1952—1954 
r. słuchacz Studium Przygotowawczego 
UMK w Toruniu, 1954—1956 r. student 
Studium Nauczycielskiego w Toruniu 
1957—1961 r. nauczyciel Szkoły Podsta- 
wowej Nr 13 w Toruniu, 1961—1963 r. 
nauczycieł Szkoły Podstawowej we 
Włocławku, 1963—1967 r. zastępca kie- 
rownika, kierownik Szkoły Podstawo- 
wej Nr 10 we Włocławku, 1967—1971 a. 
wiceprezes Powiatowej Rady Zakłado- 
wej ZNP we Włocławku, 1971—1975 m 
wizytator Wydziału Oświaty w Urzędzie 
Powiatowym we Włocławku, 1975—19797 
r. st. inspektor w Kuratorium Oświaty 
4 Wychowania Urzędu Wojewódzkiegą 
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wę Włocławku, 1977—1980 r. I sekretarz 
KZ PZPR w Urzędzie Wojewódzkim we 
Włocławku, 1980—1981 r. st. wizytator 
w Kuratorium Oświaty i Wychowania 
Urzędu Wojewódzkiego we Włocławku. 

W maju 1981 r. wybrany I scekreta- 
rzem KM PZPR we Włocławku. 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


Ministerstwo Energetyki 
i Energii Atomowej 


BOLESŁAW ZAMOJSKI, ur. 11.XI. 
1928 r. w Stanisławowie (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. górnik. Ozłonek 
partii od 1948 r. (PPR). 1941—1946 r. ro- 
botnik w Jenisejskim Lespromchozie w 
Awstowskoje (ZSRR), 1946—1948 r. ro- 


botnik PKP w Tarnowie, 1948—1950 r. . 
- kierownik działu kadr w Zjednoczonych 
Zakładach Przemysłu Gazów Technicz- 


nych w Szczecinie, 1950—1951 r. kierow- 
nik działu kadr w zjednoczonych Zak- 
ładach Przemysłu Gazów Technicznych 
w Krakowie, 1951—56 r. student 
Akademii Górniczo-Hutniczej w Kra- 
kowie, 1956—1963 r. kierownik rejonu w 


Przedsiębiorstwie Budowy Szybów w 


Bytomiu, 1963—1967 r. st. metodyk w O- 
.Geologicz- 


środku Badawczym Techni 

mej w Katowicach, 1967—1971 r. st. im- 
spektor w Wyższym Urzędzie Górnit- 
czym w Katowicach, 1971—1977 r. dy- 
rektor Okręgowego Urzędu Górnicze- 
go w Warszawie, 1977 r. dyrektor zespo- 
bu w Wyższym Urzędzie Górniczym w 


Warszawie, 1971—1980 r. dyrektor De- 


partamentu Górnictwa i Geologii w Mi- 
nisterstwie Energetyki i Energii Ato- 
mowej, 1980—1981 r. doradca ministra 
w. Ministerstwie Fmergetyki i Energii 
Atomowej. 

W maju 1981 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w Ministerstwie Ener- 
getyki i Energii Atomowej. ; 


Ministerstwo Komunikacji 


FELIKS DASZCZUK, ur. 20.X1.1932 m 
w Rudnie, woj. bialskopodlaskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy 
kształcenie wyższe, ekonomista. Czło- 
nek partii od 1961 r., 1955—1957 r. radca 
w Departamencie Planowania Minister 
stwa Kolei. 1957—1958 r. radca w De- 
partamencie Finansowo-Księgowym 
Ministerstwa Komunikacji, 1958—1981 
r. st. radca, naczelnik wydziału koor- 
dynacji planów, główny specjalista, wi- 

€ Departamentu Ekonomicz- 

nego w Ministerstwie Komunikacji. 
_ W kwietniu 1981 r. wybrany I sekre- 
tłarzem KZ PZPR w Ministerstwie Keo- 
munikacji. 


Ministerstwo Kultury i Sztuki 


BOLESŁAW BURY, we, 2.FH1.1945 a 
w Warszawie. 


społeczne robotnicza 
Wykształcenie wyższe, prawnik. Czło- 
nek partii od 1973 r. 1968—1972 r. kie- 
rownik referatu w Biurze Kadr Komi- 
$etu ds. Radia i Telewizji. 1972—1981 2 
radca, specjalista, naczelnik wydziału 
kadr, naczelnik wydziału organizacyj- 


no-prawnego, główny specjałista w De- 


INSTANCJI 


partamencie  Organizacyjno-Prawny m 
Naczelnego Zarządu Kinematografii w 
Ministerstwie Kultury i Sztuki. | 

W kwkłetniu 1981 r. wybrany I sekre- 
tarzem POP PZPR w Minisierstwie 
Kultury i Sztuki. 


Ministerstwo Przemuwsł'' | e:ki*go 


MIROSŁAW NADBELWICZ KREM- 
KY, ur. 29.IV.1922 r. w Warszawie. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, oficer politycz- 
ny WP. Członek partii od 1943 r. (PPR), 
1945—1968 r. służba w Wojsku Polskim. 
1968—1981 r. dyrektor Departamentu 
Wojskowego w Ministerstwie Przemy- 
słu Lekkiego. 


W maju 1981 r. wybrany I sekreta- 


rzem KZ PZPR w Ministerstwie Prze- 
mysłu Lekkiego. 


- Ministerstwo Spraw Zagranicznych 


MIECZYSŁAW MAJEWSKI, ur. 
12.V1.1931 r. w Struży woj. lubelskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Wykształcenie wyższe, politolog. Czło- 
lnek partii od 1953 r. 1954 r. referent w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych. 
1955—1958 r. referent, attachć w Am- 
basadzie PRL w Tiranie. 1958—1959 r. 
radca w Departamencie Konsularnym 
MSZ. 1959—1963 r. st. referendarz w 


Konsulacie PRL w Nancy. 1963—1965 r. 
st. radca w Departamencie Kadr MSZ». 
1965—1970 r. konsul generalny PRL w. 


Lyonie. 1970—1973 r. a: Wydzia- 
łu w Departamencie Kohsularnym MSZ. 
1973—1974 r. słuchacz studium podyplo- 
mowego przy WSNS w Warszawie. 1974 
—1975 r. doradca ministra w Departa- 
mencie Konsulamym MSZ. 1975—1979 
r. radca Ambasady PRL w Tunisie. 1979 
—1981 r. doradca ministra w Departa- 
mencie V MSZ. 

W kwietniu 1981 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ PZPR w. Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych. 


Ministerstwo Sprawiedliwości 


GRZEGORZ BORKOWSKI, ur. 19.IV. 
1941 r. w Skąryszewie, woj. radomskie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, prawnik. Człe- 
nek partii od 1964 r. 1963—1965 r. apli- 
kant w Sądzie Wojewódzim w Poznaniu. 
1965—1968 r. asesor w Sądzie Rejono- 
wym w Rawiczu. 1968—1971 r. przewod” 
niczący Prezydium PRN w Rawiczu. 
1971—1972 r. sędzia w Sądzie Rejono- 
wym w Koninie. 1972—1974 r. prezes 
Sądu Rejonowego w Pleszewie. 1974— 
—197T5 r. przewodniczący Wydziału Cy- 
wilnego w Sądzie Rejonowym w Kali 
szu. 1975—1976 r. sędzia w Sądzie Woje- 
wódzkim w Kaliszu. 1976—1979 r. sędzia 
— wizytator dła nieletnich w Sądzie 
Wojewódzkim w Tarnowie, 1979—1988 
r. sędzia — wizytator dla nieletnich w 
Ministerstwie Sprawiedliwości 1980— 
—1981 r. wicedyrektor Departamentu 
Spraw Rodzinnych i Nieletnich w Mi 
nisterstwie Sprawiedliwości. ; 

W lutym 1981 r. wybrany I sekreta- 
rzem POP PZPR w Ministerstwie Spra- 


iatizadzby Google 


29 IV — Obradowało X Plenum KC. 

* — Reterat Biura Politycznego KC 
o zadaniach partii przed IX Nadzwyszajnym 
zjazdem wygłosił I sekretarz KC Stanisław 
Kania. 

— Po dyskusji KC przyjął Założenia Prog- 
ramowe na 1X Zjazd i projekt zmian w Sta- 
tucie PZPR. 

— KC postanowił zwołać IX Zjazd w dniuch 
14—18 lipca 198] r. 

— KC przyjął rezygnację: „ 


— Józefa Pińkowskiego z funkcji członka 
Biura Politycznego. 

— Emila Wojtaszka — z funkcji zastępcy 
ezłonka Biura Politycznego i sekretarza KC, 

— Jerzego Wojteckiego — z funkcji sekre- 
tarza KC, 

— Zbigniewa Zielińskiego — z 
ezłonka Sekretariatu KC. 

— IKC wybrał: 

— Gerarda Gabrysia i Zygmunta Wrońskie- 
go — na członków Biura Politycznego, 

— Józefa Masnego — na zastępcę członka 
Biura Politycznego, 

— Kazimierza Cypryniaka — na sekretarza 
KC. 

— KC przyjął uchwałę w sprawie wyboru 
komisji kontroli partyjnej oraz w sprawie 
dyskusji przedzjazdowej. 

— KC odwołał ze składu KC Józefa Buziń- 
skiego i Józefa Majchrzaka, a ze Składu 
CKKP Teresę Andrzejewską 1 Antoniego 
Majdzińskiego. 

— KC powoła! komisję dla oceny przebie- 
gu i przyspieszenia prac w kwestii odpowie- 
dzialności członków kierownictwa partii 
ł powierzył jej przewodnictwo Tadeuszowi 
Grabskiemu. = 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 
zz 


funkcji 


32 IV — Biuro Polityczne postanowiło 
. zwołać w dniu IV. X plenum 
KC. poświęcone zadaniom partii przed ix 


zjazdem. 

5 V — Biuro Polityczne ©ebradowałe 
. nad politycznymi i organizacyjny- 

mi założeniami przygotowań do IX Zjazdu. 


NARADY I SPOTKANIA 


16 IV — Odbyło sie kolejne posiedzenie 
. Komisji Zjazdowej, poświęcone o0- 
mówieniu projektu zmian w Statucie PZPR. 
Obradom przewodniczył I sekretarz KC Sta- 
nisław Kania. a wprowadzenie do dyskusji 
wygłosił sekretarz KC Zdzisław Kurowski. 


17 IV — Komisja KC ds. młodzieży o0b- 
. radowała nad raportem o warun- 
kach startu życiowego 1 zawodowego miło- 
dzieży. Obradom przewodniczył sekretarz KC 
Zdzisław Kurowski. a dyskusję zagaił czło- 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału 
Orsanizacii Społecznych, Sportu t Turystyki 
KC Stanisław Gabrielski. 


21 IV — w 36 rocznicę podpisania Ukła- 
. du o Przyjaźni. Wspołpracy i Po- 
mocy Wzajemnej między Polską 1 ZSRR 
członkowie Biura Politycznewo 1 Sckretaria- 
tu KC wzieli udział: 

— w uroczystym koncercie w Teatrze Pol- 
skim w Warszawie: Kazimierz Barcikowski, 
Mieczysław Jagielski, Stefan Olszowski, 
Emil Wojtaszek, 

— w przyjuciu w Ambasadzie ZSRR: Sta- 
nisław Kania, Wojciech Jaruzelski, Kazi- 
mierz Barcikowski, Mieczysław Jagielski, 
Stefan Olszowski. Jerzy Waszczuk, Fmil 
Wojtaszek, Zdzisdaw Kurowski, Jerzy Wojtec- 
ki. Zbigniew Zieliński, 

— I sekrctarz KC Stanisław Kania przyja? 
przewodniczaceceo Radv Związku Rady Na|- 
wyższej ZSRR. przewodniczącego Centralne- 
eo Zarządu TPR-hF Aleksieja Szytikowa W 
spotkaniu wziął udział czlonek Biura Poli- 
tycznego, sekrctarz KC Stefan Olszowski. 


22 IV — Odb; ła sie narada sekretarzy 
. Kw poświęcona rozwojowi sytua- 
cji społeczno-politycznej na wsi. Naradzie 
przewodniczył kierownik Wydziału Rolnego 
1 Gospodarki Żywnościowej KC Antoni Po- 
łowniak. 


23 IV — w rozpoczęciu obrad ITI Nad- 
. zwyczajnego Zjazdu ZSMP wzień 
udział członkowie Biura Politycznego i Se- 
krciarialu KC: Stanisław Kania, Henryk Jab- 


łoński, Wojciech Jaruzciski, Zdzisław Ku- 
rowski, Stanisław Gabrielski. 

I sekretarz KC Stanisław Kania przesłał 
przewodniczącemu Ogólnopolskiego Komite- 
tu Pokoju Józefowi Cyrankiewiczowi list Z 
gratulacjami z okazji 70 rocznicy urodzin. 


24 IV — Członkowie Biura Politycznego 
. t Sekretariatu KC: Tadeusz Grab- 
ski, Stefan Olszowski i Stanisław Gabrielski 
wzięli udział w obradach III Zjazdu ZSMP. 


25 IV — Członek Biura Politycznego, Se- 
. kretarz KC Kazimierz Barcikow- 
ski wziął udział w obradach [Irl Zjazdu 
ZSMP 


30 IV — w przeddzień 1 Maja członko- 
. wie Biura Politycznego t Sekre- 
tariatu KC z I sekretarzem KC Stanisławem 
Kanią wzieli udział w spotkaniu weteranów 
ruchu robotniczegc w KC oraz w akademii 
w Sali Kongresowej Pałacu i Kultury i Nau- 
ki w Warszawie. 


3 V — W 19 rocznice uchwalenia Kon- 
. stytucji 3 Maja w uroczystym kuon- 
cercie w Teatrze Wielkim w. Warszawie 
wzięli udział członkowie Biura Politycznego 
1 Sekretariatu KC: Stanisław Kania, Henryk 
Jabłoński, Wojciech Jaruzelski, Kazimierz 
Barcikowski, Stefan Olszowski i Stanisław 


Gabrielski. 

5 V — Członek Biura Politycznego, Se- 
e kretarz KC Stefan Olszowski wziął 

udział w zebraniu POP przy ZG RSW „Pra- 

aa-Książka-Ruch"'. 


Sekretarz KC Zdzisław Kurowski spotkał się 
z dziennikarzami prasy, radia i telewizji z 


krajów socjalistycznych. 

6 V — Odbyło się zebranie Klubu Po- 
. selskiego PZPR. któremu  prze- 

wodniczył członek Biura Politycznego, se- 

kretarz KC Kazimierz Barcikowski. Zebra- 

nie poświęcone było problemom ustaw wno- 

szonych na posiedzenia Sejmu. 


— Odbyło się posiedzenie Rady RSW „,.Pra- 
sa-Książka-Ruch”'. któremu przewodniczył 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stefan Olszowski. 

— Odbvła się narada sekretarzy POP 
przedsiębiorstw poligraficznych. W obradach 
wziął udział zastępca członka Biura Politycz- 
nego. sekretarz KC Jerzy Waszczuk. 


7 V — Odbvła się narada I sekretarzy 
. KW i kierowników wydziałów KC, 
poświęcona zadaniom przed 1X Ziazdem. 
Nuradzie przewodniczył I sekretarz KC Sta- 
nisiaw Kania. 

— Odbyło się posiedzenie CKKP poświeco- 
ne ocenie dotychczasowej pracy komisji 
kontroli partyjnej. Obrady prowadził prze- 
wodniczący CKKP Władysław Kruczek. 


8 V — w przeddzień Dnia Zwycięstwa 
. w uroczystości w Teatrze Polskim 
w Warszawie wzieli udział członkowie Biura 
Politycznego i sekretarze KC: Stanisław Ka- 
nia, Henrvk Jabłoński, Wojciech Jaruzelski, 
Micczysław Moczar, Stefan Olszowski, And- 
rzej Zabinski. 


9 V —wW Dniu Zuycięstwa w Uroczy 
. - stościach na płlucu Zwyciestwa w 
Warszawie wzięli udział członkowie Biura 
Politycznego i Sekretarintu KC z I sekre- 
tarzem KC Stanisławem Kanią. 

— T sekretacz KC Stanisław Ka- 


11.V nia spotkał się z członkami Pre- 
zydium Rady Naczelnej ZHP 
— Odbyło się posiedzenie Komisji KC dla 


oceny przebiegu 1 przyspieszenia prac w: 


kwestii odpowiedzialności członków kierow- 
nictwa parti. Obradom przewodniczył czło- 
nek Biura Politycznezo, sekretarz KC Ta- 


adeusz Grabski. 
12 V — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia spotkał się Z c€złonkami Pre- 


zydium ZG ZSMP. 
13 V — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
> nia spotkał się z pieczestm NK 
451 Stefanem Ignarrin. 
— Odbyła się naruda sekretarzy KW pos- 


"= 


więcona akiualnej sytuacji gospodarczej Noe 
radzie przewodniczył członek Biura Potxcze 
nego. sekretarz KC Tadeusz Grabski. 


14 V -— Odbyła się narada I sekretarzy 
. KZ z 205 kluczowych zakleadow 
przemysłowych. Naradzie przewodniczył [I 
sekreliarz KC Stanislaw Kania, a wzicii w 
niej udział członkowie Biura Polityczncno 
ł Sekretariatu KC: Kazimierz Barcikowski, 
Tadeusz Grabski. Stefan Olszowski, Roman 
ay: Zdzisław Kurowski i Stanisław Gabhriel- 
s Ę 

— Odbyła się narada kierowników wydzia- 
łów rolnych i gospodarki Zywnosciowcj KW 
poświęcona pracy kółek i oreanizacji rotni- 
czych Naradę prowadził kierowmk Wydzia- 
łu Rolnego i Gospodarki Żywnosciowej KC 


Antoni Połowniak. 
15 V — Odbyła sie narada kierdwnikow 
. wydziałów KW poswięcona aktui= 
nym zadaniom w dziedzinie kultury. W na- 
adzjie uczestniczył zasiępca członka Biura 
Politycznego. sekretarz KC Jerzy Waszczuk. 
— Odbyła się narada sekretarzy KW Dpoś- 
więcona zadaniom w kampanii przedziazdn- 
wei Obradom przewodruczył sekretarz KC 
Zdzisław Kurowski. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


16 IV — Kw w Jeleniej Górze obrado- 
e wał? nad zadaniami przed IX Zjaz- 
dem W. obradach uczestniczył  Zzastepca 
członka Biura Politycznego, Sekretarz KC 
Jerzy Waszczuk. 


17 IV —Kw w Koszalinie obradował 
. nad rozwojem rolnictwa i produk= 
cji żywnościowej. 


22 IV — Komitet Warszawski obradował 
. nad kampanią wyborczą przed IX 
zjazdem; 

— KW w Gorzowie obrudował nad zada- 
niami przed 1X Zjazdem; * 

— KW w Lidzbarka ocenił działalność 1- 
deowo-wychowawczą partii. W obradach u- 
czestniczyła zastepca kierownika Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej KC, Jadwiga 
Tkacz; 

— KW w Szczecinie wsóbólnie z wojewadz= 
ką komisją zjazdową okreslił st+now isko i1n= 
stancji przed X Plenum hc. 


23.IV — KW w Elbiugu obradował nad 
s zadaniami przed IX Zjazaem. W 
obradach uczestniczył kierownik Wydziału 
Rolnego it Gospodarki Żywrnosciowej KC 
Antoni Połowniak 

— KW w Legnicy obradował nad zadanine 
mi przed IX Zjazdem. w obradach uczest 
niczył zastępca kierownika wydziału Prze- 
mysłu, Budownictwa i Transportu KC Hen- 
ryk Puciłowski: 

— KW w Nowym Saczu obrudowauł nad za- 
niami przed IX Zjuzdem. W obradach uczc= 
czestniczył  zasteDca kierownika Wydziału 
Kadr KC Stanisław Marszał: 

— KW we Włocławku obradow ał nud zaAda- 
niami przed IX Zjazdem. W obrodacy Ucze 
stniczył członek KC, prezes CZEK Jan Ka- 
miński. 


24 IV — Czionkowie Biura Politycznezoa 
. 4 Sekretariatu KC wzich udział w 
spotkaniach z aktywem partrjnxm: 


— Kazimierz Barcikowski — w Stoczni 
Szczecińskiej im. A. Warskiezo: 

— Jerzy Waszczuk — w kopdni „Borkowi= 
ce* w woj. legnickim: 

— Zdzisław Kurowski — w Biulitnstoku, 


27 IV — Członkowie Biuru Politycznceca 
* i Sekretariatu KC wzieli udział w 
drskusiach 31 spotkaniuch aktywa partyjne= 
ŁO. 


Kazimierz Barcikowski — w Klubie im. 
K Morksa w WaTSZUWIE: 
— Tadeusz Grabski — w Hucie Alunuiniurn 


i kopanu „Konin; 

— Mieczysław Jagielski — w Lubunie. 

— KW w kielcach obradował niud zadania 
mi przed IX Ziazdem. W obr”dach uczestni- 
czył zastepca kierownika Wydciułu Pracy 
Idesu o-Wrchowawczej KC Jerzy Wilk. 


28 IV — W konferenc,ach Spraw OZÓIAW= 
s czoswyborczych SZACIE udział 
członkowie Biura Pounticzneso a Sckretarze 
IsC: 

— Kazimierz Barcikowski — w Hucie Im. 
Lenina w Krakowie, 

— Roman Ney w 
łe>it. 

— kw w Chełmie obradował nad zadania- 
nieprzed 1X Zjazdem. W oDruduch ucze>t- 
niczył zastępca kierow mka wydziału Prze- 
mystu. Budownictwa i Transportu Wachtw 
Kutrzyńnski. 

—KW w Łomży obradował nad zadania 
mi przed IN Żjazdem. W obradach uczest- 


dzielnicy Kranew-/a- 
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niczył przewodniczący CKR Jerzy Muszyińr 
ski. | 


1.V — W całym kraju odbyły się ob- 
. chody święta 1 Maja. w Warsza- 
wie w pochodzie wzięli udział członkowie 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC z I se- 
kretarzem KC Sta wem Kanią. Po po- 
chodzie Stanisław Kania i Stefan Olszowski 
spotkali się z Egzekutywą KW. 


4 V — KW w Opolu, Tarnowie, Wałb- 
. rzychu i Zamościu obradowały 
nad zadaniami przed IX Zjazdem. 


5 V — KW w Toruniu ocenił przebieg 
. kampanii przedzjazdowej. 


6 V — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia wziął udział w konferencji za- 
kładowej w Mazowieckich Zakładach Rafi- 
neryjnych i Petrochemicznych w Płocku. 


7 V — Członek Biura Politycznego, wi- 
. cepremier Mie Jagielski 
wziąt udział w naradzie aktywu partyjnego 
w .,zżamechu” w Elblągu. 

— KW w Katowicach obradował nad zadą- 
niami przed IX Zjazdem. W obradach wzię- 
li udział członkowie Biura Politycznego: 
Andrzej Żabiński i Gerard Gabryś oraz sek- 
retarz KC Zdzisław Kurowski. 

— RW w Pile obradował nad zadaniami 
przed IX Zjazdem. W obradach wziął udział 
członek Biura PoHtycznego, sekretarz KC 
Tadeusz Grabski. 

— KW w Rzeszowie obradował nad zada- 
niami IX Zjazdu W obradach uczestniczył 
Minister Spraw Zagranicznych Józef Czyrek. 


9 V — Sekretarz KC Zdzisław Kurow- 
. ski wziął udział w wojewódzkiej 
naradzie aktywu partyjnego w Kielcach. 

— RW w Częstochowie obradował nad rea- 
lizacją 10-punktowego programu rządu. w 
obradach wziął udział zastępca kierownika 
A Listów i Inspekcji KC Jerzy Ossow- 
ski. 

11 V — Członkowie Biura Politycznego 

. i Sekretariatu KC wzięli udział w 
spotkaniach i konferencjach partyjnych: 

— Kazimierz Barcikowski — w Zakładach 
Przem. Lniarskiego w Żyrardowie w woj. 
skierniewickim; 


— Stefan „Olszowski — w dzielnicy Praga 
-Północ w Warszawie; 


— Józef Masny — w konferencji gminnej w 
Branicach w woj. opolskim; 

— Zdzisław Kurowski — w gminie Ojrzeń 
w ucj skierniewickim. 

— KW w Ciechanowie obradował nad za- 
daniami przed IX Zjazdem. W obradach 
będ pa udział sekretarz KC Zdzisław Kurow- 
ski; 

— KW w Lesznie i Olsztynie obradowały 
nad przygotowaniem konferencji wojewódz- 


kich. 

12 V — KW w Szczecinie, obradujący z 
. udziałem członka Biura Politycz- 

ncgo sekretarzem KC Kazimierza Barcikow- 

skiego, zwolnił z funkcji I sekretarza KW 

Kazimierza Cypryniaka, wybierając na to 

stanowisko członka KC Stanisława Miśkie- 


wicza, sekretarza KW. 

13 V — Członkowie Biura Politycznego 
e i Sekretariatu KC wzięli udział w 

spotkaniach i konferencjach partyjnych: 

— Kazimierz Barcikowski — z aktywem 
Centrum Naukowo-Produkcyjnegó Półprze- 
wodników  „„Unitra-Cemi'' i Instytutu Filo- 
zofii i Socjologii UW; 

— Andrzej Żabiński: — w Hucie Metali Nie- 
żelaznych ,„„Szopienice” w woj. katowickim; 

— Władysław Kruk — w kopalnich Lubel- 
skiego 7aełębia Węglowego; 

— Zdzisław Kurowski — w wojewódzkiej 
naraczie aktywu w Suwałkach. 

— KRW w Wałbrzychu obradował nad bie- 
żącymi zadaniami społeczno-gospodarczymi. 
w obradach wziął udział zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy 


Waszczuk. 

1 4 V — Czionkowie Biura Politycznego 
. i Sekretariatu KC wzięli udział w 

spotkaniach i konferencjach partyjnych: 

— Henryk Jabłoński — w Zakładach Ma- 
szyn Budowlanych im. L. Waryńskiego w 
warszawie; 

— Zygmunt Wroński — w WSNS w wWar- 
szawie. 

— KW w Radomiu obradował nad zada- 


niami przed IX Zjazdem. 

15 V — W konferencji sprawozdawczo- 
. -wyborczej w elektrowniach: 

„Pątnów” i „Konin wziął udział członek 

Biura Politycznego, sekretarz KC Tadeusz 

Grabski. 

— KW w Skierniewicach obradował nad 

programem ochrony zdrowia 1 opieki spo- 


łecznej. W obradach uczestniczył kierownik 
yo Administracyjnego KC Michał At- 
as 

— KW w Tarnobrzegu obradował nad za- 
daniami przed 1X Zjazdem. 

— KW PZPR | WK ZSL w Białej Podłla- 


„skie! obradowały nad rozwojem rolnictwa do 


1983 r w obradach uczestniczyli: sekretarz 
NK Ryszard Nowak i kierownik Wydziału 


Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC Aun- 
toni Połowniak. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


17 IY — Zastępca członka Biura  Poli- 
. tycznego. sekretarz KC Emil Woj- 
taszek spotkeł się z delegacją Frontu Wyz- 
wołenia Narodowego im. Sandino w Nikara- 
gui, z członkiem kierownictwa Frontu  Vie- 
torem Hanndem Tirado. 


32 IV — Członek Biura Politycznego, se- 
. kretarz KC Stefan Olszowski przy- 
jął I zastcpcę redaktora naczelnego ..Praw- 
dy ' zastępcę członka KC KPZR Jurija Sklia- 
rowa. 


23 IV — I sekretarz KC tow. Stanisław 
. Kania i członkowie Biura Polit- 
tycznego KC odbyli rozmowy z delegacją 
KC KPZR w składzie: członek Biura Poli- 
tycznego sekretarz KC Michaił Susłow, se- 
kretarz KC Konstantin Rusakow, członek KC, 
ambasador ZSRR w PRL Borys Aristow. 


24 TV — Zastępca członka Biura Poli- 
e tycznego sekretarz KC Roman 
Ney przyjął członka KC WSPR, dyrektora 
Instytutu Nauk Społecznych przy KC San- 
dora Lakosa. 


29 IV — Kierownik Wydziału Kultury 
. KC Mieczysław Wojtczak przyjęty 
został w Rzymie przez członka kierownictwa 
WIPK Aldo Tortorella. . 


8 V — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nią wystosował do sekretarza ge- 
neralnego Nicołae Ceaucescu depeszę z ży- 
czeniami z okazji 60 rocznicy powstania 


RPK. 

13.V — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia wystosował do sekretarza ge- 

neralnego KC KPCz Gustawa Husaka depe- 

szę z życzeniami z okazji 60 rocznicy pow- 

stania KPCz, 


Nowy numec „PPiS” 


ostatnim okresie prasa par- 
w tyjna krajów wspólnoty soc- 
i jalistycznej częściej niż kie« 
dyś porusza zagadnienia zarządzania 
gospodarką. Zainteresowanie tym 
problemem wzrosło szczególnie w 
okresach poprzedzających zjazdy 
partii rządzących. Kontynuując cykl 
poświęcony problemom zarządzania 
gospodarką, czerwcowy numer „.Pro* 


blemów Pokoju i Socjalizmu” 7a- 
mieszcza przegląd publikacji na ten 
temat. 


Profesor Michael Hadson (Wielka 
Brytania) omawia na łamach „PPiS” 
teoretyczne problemy krytyki bur- 
żuazyjnej koncepcji monetaryzmu, 
która zyskała szczególną popularność 
u schyłku lat sześćdziesiątych, kiedy 
uprzemysłowione kraje  kapitaii- 
styczne stanęły w obliczu nowych 
realnych problemów. 

Wyraźny wzrost zainteresowan'a 
problematyką kierowniczej roli par- 
ti w społeczeństwie socjalistycznym, 
wyn:kający przede wszystkim ze 
specyfiki obecnego stanu rozwoju 
socjalizmu. z potrzeby rozwiązywa- 
nia nowych. złożonych zadań. które 
stają przed komunistami, skłonił re- 
dakcję „PPiS” do postawienia spe- 
cjal stom, zajmującym się problema= 
tyką społeczną kiiku pytań do.yczą- 
cych roli partii we współczesnym 
społeczeństwie socjalistycznym. Na 


pytania te odpowiadają uczeni z Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. 

Od trzech lat Ośrodek Badań 
Marksistowsko-Leninowskich im. 
Victorio Codovilli przy współpracy 
grupy specjalistów i aktywnym u- 
dziale członków KP Argentyny pro- 
wadzi rozszerzone seminaria z za- 
kresu propagandy. Ich celem jest 
omówienie problemów  ideologicz- 
nych naszej doby oraz wskazanie 
w jaki sposób propagandziści powin- 
ni je stud'ować i naświetlać. O wy- 
nikach tej pracy pisze w swym arty- 
kule „Naukowe podstawy propagan- 
dy partyjnej” zastępca członka KC 
Komunistycznej Partii Argentyny 
Leonardo Paso. Wiele dokonanych 
wniosków zasługuje, zdaniem auto- 
ra, na uwagę, zwłaszcza jeśli chodzi 
o metodologię podejścia do proble- 
mów propagandy. 

W walce o okiełznanie wyścigu 
zbrojeń i zapobieżenie katastrofie 
wojennej, w którą chcą wtrącić ludz- 
kość agresywne koła imperializmu, 
coraz większą rolę odgrywają postę- 
powi uczeni. W materiale zatytuło- 
wanym „Totalne unicestwienie — 
groźba dla cywilizacji” odpowiadają 
oni na następujące pytania komisji 
problemów pokoju i ruchów dcemo- 
kratycznych „PPiS”: Czym grozi 
ludzkości i w ogóle życiu na Ziemi 
wojna jądrowa? Czy stanowi ona 


niebezpieczeństwo dla przyszłych po- 
koleń? Czy mogliby być w niej zwy- 
cięzcy? Czy możliwa jest „ograni- 
czona” wojna jądrowa? Jakie środki 
trzeba podjąć dla zapobieżenia kata- 
strofie jądrowej? 


Członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC KP Bangladeszu Ali Muker- 
dzi w artykule „Samokrytyczna ana- 
liza* porusza problem kryzysu eko- 
nomicznego j politycznego jaki prze- 
żywa kraj — jeden z najbiedniej- 
szych i najbardziej zacofanych na 
święcie. 

W swej relacji z podróży po kra- 
jach Afryki Wschodniej — Madaga- 
skarze, Tanzanii i Mozambiku na 
przykładzie trzech państw afrykań- 
skich autor, Rusten Siewortian, sta- 
ra się ukazać, jak konkretnie prze- 
jawia się pluralizm dróg postępu 
społecznego. 


Z innych materiałów na uwagę za- 
sługują artykuły: H. Schmitta „Meto- 
da walki z narastającą agresją impe- 
rializmu”, A. Maresjewa „Hictoria w 
służbie teraźniejszości i przyszłości”, 
G.Filipowa „Działać i jeszcze raz 
działać” (na temat wyników XII 
Zjazdu BPK) wywiad udzielony 


przez naczelnego redaktora central- 
nego organu sandinistycznego „Ba 
ricoda” w Nikaragui. 
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MAREK OPIŁOWSKI 


nistycznej. W trakcie przygotowań do Zjazdu a także podczas jego obrad 


W: 31IHM. — 4.IV. br. obradował XII Zjazd Bułgarskiej Partij Komu- 


towarzysze bułgarscy niejednokrotnie akcentowali szczególną zbieżność 
w czasie XII Zjazdu z doniosłymi dla Bułgarii jubileuszami. 1300-lecie powstania 
państwa bułgarskiego. 90-lecie BPK oraz 25-lecie kwietniowego Plenum KC BPK, 
którego generalną linię realizuje partia bułgarskich komunistów po dziś dzień. 
Podkreślano również, iż XII Zjazd dokonuje zarazem oceny 10-lecia realizacji pro- 
gramu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistvcznego, przyjętego na X Zjeż- 


dzie BPK w kwietniu 1971 r. 


W toku dyskusji przedzjazdowej zgło- 
szono przeszło 100 tys. uwag i wnio- 
sków do projektu Tez. Na Zjeździe po- 
zytywnie oceniono dorobek LRB w o- 
statniej dekadzie. Wskazywano, że w 
tym czasie dochód narodowy Bułgarii 
wzrósł przeszło dwukrotnie, a wartość 
majątku trwałego z 33 mld lewa w 1970 
roku do 77 mld lewa w 1980 r. Osiągnię= 
to to mimo, jak podkreślano, obiektyw= 
nie trudniejszych warunków rozwoju, 
szczególnie w drugiej połowie dekady. 

Produkcja przemysłowa wzrosła o 35 
proc. Szczególnie szybko 
przemysł maszynowy i chemiczny (od- 
powiednio 56,2 proc. i 52,9 proc. w ciągu 
pięciolatki). Nastąpił  12-procentowy 
wzrost produkcji rolnej. Realne docho- 
dy na głowę ludności wzrosły o 12.7 
proc. Poprawiono warunki bytowe lud- 
ności. Płaca minimalna wzrosła z 80 do 
100 lewa miesięcznie Zbudowano 352 
tys. mieszkań. Dla 76 proc. dzieci w wie- 
ku 3—6 lat zapewniono miejsca w 
przedszkolach. 

To tylko niektóre syntetyczne wskaż- 
niki rozwoju LRB w ostatnim okrcsie. 

Te pomyślne wyniki stały się podsta- 
wą zaplanowania dalszego rozwoju kra- 
ju. Zakłada się, że w ósmej (1931—85) 
pięciolatce dochód narodowy wzrośnie o 
25—30 proc. Wydajność pracy powinna 
wzrosnąć o 30—35 proc. całkow'cie po- 
krywając przyrost produkcji przemy- 
słowej. Nadal szybciej będzie się rozwi- 
jać przemysł maszynowy (55 proc.), che- 
miczny (50 proc.) W 1985 r. elektrownie 
atomowe będą dostarczać 26 proc ene'- 
gii elektrycznej, zaś w 1990 r. już 40 
proc. Wielką wagę przywiązuje się do 
oszczędności surowców i materiałów o- 
raz wykorzystania surowców wtórnych. 
Za strategiczne zddanie uznano dopro- 
wadzenie produkcji ziarna do 10.5—11 
-" mln t. rocznie. Planuje się także wybu- 
dowamie 400 tys. mieszkań, podniesienie 
minimalnej płacy do 120 lewa oraz 
wzrost średniej płacy rocznej z 2185 do 
2500 lewa. 

Uznano, że osiągnięcie zamierzonych 
wyników w gospodarce będzie możliwe 
jedynie w warunkach konsekw”"ntnego 
przejścia do intensywnego rozwoju, 


rozwijano . 


Osiągnięciu tych celów sprzyjać bę 
dzie wdrażany od trzech lat nowy me- 
chanizm ekonomiczny. Akcentuje się 
przy tym znaczenie stosunków towaro- 
wo-pieniężnych w gospodarce, koniecz- 
ność przestrzegania rachunku  ekono- 
micznego, więzi produkcji z rynkiem o- 
raz rolę zysku jako jednej z głównych 
dźwigni ekonomicznych. W dalszej per- 
spektywie zamierza się zwiększyć u- 
prawnienia i samodzielność  socjali- 
stycznych organizacji gospodarczych. U- 
znano za niezadowalające tempo wdra- 
żania osiągnięć naukowo-technicznych 
do praktyki a dokonanie przełomu w 
tej dziedzinie uznano za jedno z prio- 
rytetowych zadań. 

Dużo miejsca poświęcono na Zjeździe 
sprawom doskonalenia systemu poli- 
tycznego państwa i rozwoju demok.acji 
socjalistycznej. 

Należy zdecydowanie polepszyć par- 
tyjną kontrolę nad działalnością orga- 
nów i instytucji władzy politycznej. 
Wskazywano na konieczność usunięcią 
niedoskonałości w funkcjonowaniu pań- 
stwa i gospodarki — na nieefsktywne 
wykorzystanie parku maszynowego, 
błędy w organizacji procesów produk- 
cyjnych i w zarządzaniu, niepełne wy- 
korzystanie kadr, krępowanie 'nicjaty- 
wy ludzi pracy, wreszcie nadmierne Ire- 
glamentowanie pracy niższych organów 
i ogniw, biurokratyzm, przewlekłe za- 
łatwianie spraw obywateli. Postulowano 
stworzenie sprzyjających warunków do 
wszechstronnego awansu zawodowego i 
społecznego w miejscu pracy, likwidacji 
nadmiernej opieki organów wyższych 
nad niższymi — rozwijania demokracji 
ekonomicznej, lepszego informowania 
społeczeństwa i badania jego opinii, po- 
prawy pracy z kadrami, a także w szer 
szym zakresie wyznaczanie na kierow- 
nicze stanowiska fachowców bezpar- 
tyjnych, podniesienia rangi organów 
i instytucji kontroli społecznej. Szcze 
gólną wagę przywiązuje się do wzrostu 
roli Zgromadzenia Ludowego oraz jego 
posłów. 

Wiele uwagi poświęcono ocen'e stanu 
i zadań partii. BPK liczyła w dniach 


Zjazdu 825 tys. członków. W okresie 
sprawozdawczym m. in. w toku wy'n'u- 
ny legitymacji rozstało się z pariią 38.4 
tys. osób, jednocześnie przyjęto 108 tvs. 
Najliczniej reprezentowana jest w par- 
tii klasa robotnicza (352 tys. osób). Ca- 
raz więcej członków w partii ma wyż- 
sze wykształcenie. niemal wszyscy = 
kretarze na wszystkich szczeblach legi- 
tymują się wykształceniem wyższym lub 
średnim. 


Sporo uwagi poświęcono iakże zagad- 
nieniom pracy ideawo-wychowawczej. 
Akcentowano szczególnie potrzebę 
zwiększenia jej ofensywności i bojo- 
wości, uczynienia z niej głównej formy 
więzi partii z ludźmi pracy. Wskazywa- 
no także, że nowa problematyka wyma- 
ga poważnych zmian w tonie i styiu 
propagandy i agitacji. Za rzecz najważ- 
niejszą uznano w tym kontekście „,...aby 
słowa były zgodne z realnym stanem 
rzeczy”. 


Ważne miejsce zajęła w obradach 
zjazdu problematyka międzynarodowa i 
działalność BPK w sferze polityki za» 
granicznej. O szerokich kontaktach 
BPK może świadczyć fakt udziału w 
XII Zjeździe 125 delegacji zagranicz- 
nych. Na czele delegacji PZPR stał czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC 
tow. Tadeusz Grabski. 


Kamieniem węgielnym bułgarskiej 
polityki zagranicznej uznano umacnia- 
nie więzi braterstwa i wszechstronnej 
współpracy z ZSRR i innymi krajami 
socjalistycznymi. 


We fragmencie referatu programowe 
go dotyczącym sytuacji w Po!sce, tow, 
Todor Żiwkow powiedział: 


„Kierując się zasadami internacjonalizmu 
socjalistycznego wyrażamy naszą braterską 
solidarność i poparcie PZPR i wszystkim 
prawdziwym polskim patriotom. Wyrażamy 
głebokie przekonanie, że partia polskich ko- 
munistów — naród polski dadzą zdecydowa- 
ny odpór wewnętrznej | międzynarodowej 
reakcji, wyprowadzą Polskę z kryzysu i za- 
pewnią dalszy pomyślny socjalistyczny roz- 
wój PRL”. 


Sporo miejsca poświęcono bałkańskiej 
pol:tyce LRB, szczególnie zaś stosunkom 
z Rumunią, Jugosławią, Albanią, Tur- 
cją i Cyprem. Wyrażono poparcie dla 
ruchów narodowowyzwoleńczych oraz 
państw kroczących drogą  niekapitali- 
stycznego rozwoju. 


Zaakcentowano swe poparcie dla ra- 


dzieckiej propozycji zwołania konfzren- 
cji w sprawie Bliskiego Wschodu Opo- 
wiedziano się za kontynuowaniem 
współpracy z krajami kap:talistycznv= 
mi w oparciu o zasady pokojowega 
współistnienia. 


Zjazd przebiegał w atmosferze jedno- 
ści. Sekretarzem genera nym KC BPK 
XII Zja»d wybrał ponownie tow. Todo- 
ra Żiwkowa, 


XVI Zjazd KPCz. 


JERZY PACIA 


Zjazd_ Komunistycznej Partii 
XV Czechosłowacji, który obradował 

w Pradze w dniach od 6 do 198 
kwietnia br., wytyczył dalszy program 
budownictwa rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego w CSRS. Na Zjeź- 
dzie dokonano oceny dotychczas osiąg- 
niętych wyników, przeanalizowano pro- 
biemy występujące w życiu wewnętiz- 
nym kraju i w stosunkach zewnętrz- 
nych, dokonano uogólnień dobrych do- 


świadczeń w gospodarce narodowej. Za- 


równo w. referacie sprawozdawczym, 
jak i w dyskusji podkreślano, że minio- 
na dekada pomimo wielu subiektyw- 
nych i obiektywnych trudności w ostat- 
"nich latach zapisała się w historii Cze- 
chosłowacji jako okres rozwoju gospo- 


darki całego kraju. 
| "/ czyła 1.538 tys. członków i kan- 

dydatów. W okresie pomiędzy 
zjazdami przyjęto 321 tysięcy kandy- 
datów, w tym 61 proc. robotników, 7,8 
proc. rolników-spółdzielców i 22,1 proc. 
inteligencji. Ponad 90 proc. nowo przy- 
jętych stanowili ludzie nie przekracza- 
jący 35 roku życia. Przeciętny wiek 
członków partii obniżył się z 46 do 44 
lat. Podczas przeprowądzonej pomiędzy 
zjazdami wymiany legitymacji partyj- 
nych odeszło z KPCz 12.800 osób. 

W XVI Zjeździe uczestniczyło 1.425 
delegatów. Wśród nich robotnicy sta- 
nowili 38,5 proc. — a delegaci ze sfery 
produkcji materialnej łącznie 58,1 proc. 
Delegaci z rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych stanowili 9,4 proc., ze Śro- 
dowisk inteligenckich pozaprodukcyj- 
nych 7,7 proc. Działacze partyjni sta- 
nowili 18,2 proc. ogółu delegatów. 

W trakcie kampanii przedzjazdowej 
wyjaśnienia wymagały przyczyny nie- 
pełnego wykonania w ub. pięciolatce 
wskaźników rozwoju gospodarczego i w 
konsekwencji nieosiągnięcia zaplano- 
wanego wzrostu stopy życiowej. ludno- 
ści. Poziom życia w CSRS jest jednak- 
że stosunkowo wysoki: średnia płaca w 
sektorze uspołecznionym wynosi 2.642 
korony, płacę w rolnictwie są zbliżone 
do płac w przemyśle, utrzymywany jest 
wysoki standard budowanych miesz- 
kań. dobre jest zaopatrzenie w artykuły 
powszechnego użytku, zwłaszcza żywno” 
ściowe. 


dniu otwarcia Zjazdu KPCz li- 


W trakcie kampanii przedzjazdowej 
przeprowadzono działalność  polity- 
czno-wyjaśniającą. Podkreślono, że 
głównym celem w polityce gospodar- 
czej w nadchodzących latach będzie 
utrwalenie osiągniętego poziomu życia 
materialnego społeczeństwa. 

Dyskusja na Zjeździe koncentrowała 
się wokół dwóch dokumentów: spra- 
wozdania z działalności  KPCz, które 
wygłosił sekretarz generalny Gustaw 
Husak oraz informacji o głównych kie- 
runkach rozwoju gospodarczego i spo” 
łecznego w latach 1981—1985, którą w 
drugim dniu obrad Zjazdu przedstawił 
premier Lubomir Strougal. 


G Husak nawiązując do drugiej po- 
łowy lat sześćdziesiąt wch stwierdził, że 


4% 


naruszenie wówczas leninowskich zasad 
wyrządziło partii wielkie straty I SzKu- 
dy, umożliwiło siłom kontrrewolucyj- 
nym atak na kierowniczą rolę KPCz, 
na sojusz i przyjaźń ze Związkiem Ra- 
dzieckim, na podstawy socjalizmu w 
Czechosłowacji. Porażka kontriewolu- 
cji oraz przezwyciężenie ciężkiej kryzy” 
sowej sytuacji dowiodły, że zdocydo- 
wana większość społeczeństwa docho- 


" wuje wierności socjalizmowi i popiera 


program KPCz. 

Mówca podkreślił, że KPCz, szeroko 
korzystając z doświadczeń innych brat- 
nich partii, zwłaszcza KPZR, kontynu- 
owała linię budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, wytyczoną 
przez XIV Zjazd i rozwiniętą na XV 
Zjeździe KPCz. 

Rozwój gospodarczy był powolniej- 
szy niż planowano ze względu na trud- 
niejsze warunki zewnętrzne i wewnęt- 
rzne. Zakładanych zadań nie zrealizo- 
wano w pełni także dlatego, że nie do- 
konano niezbędnego zwrotu w kierun- 
ku większej efektywności produkcji i 
inwestycji, lepszej gospodarności i ja- 
kości pracy oraz skuteczniejszego wdra- 
żania zdobyczy nauki i techniki. Na- 
stąpiło jednak dalsze umocnienie go- 
spodarki. Produkcja w przemyśle i bu- 
downictwie wzrosła o 25 proc. i w rol- 
nictwie o 9 proc. Dochód narodowy w 


1980 r. był wyższy o 20 proc. niż w 1975 


r.i ponad 50 proc. niż w 1970 r. 

Omawiając sprawy dalszego doskona* 
lenia systemu politycznego w CSRS, 
rozwoju demokracji socjalistycznej, 
podnoszenia poziomu wykształcenia i 
kultury, umacniania bezpieczeństwa 
Czechosłowacji i jej pozycji na arenie 
międzynarodowej, sekretarz generalny 
KC mocno zaakcentował, iż czechosło- 
wacka klasa robotnicza, gospodarz swe- 
go kraju, dobrze wie, że każdy atak na 
partię komunistyczną jest skierowany 
przeciwko klasie robotniczej i jej pod- 
stawowym interesom, 


spodarczego i społecznego CSRS 
na lata 1981—1985 powinna za- 
pewnić proporcjonalny rozwój 
gospodarki narodowej, unowocześnie” 
nie bazy materialno-technicznej kraju, 
szersze stosowanie osiągnięć nauki i 
techniki w produkcji. Dalsza poprawa 
efektywności i jakości pracy jest uwa- 
runkowana od przestawienia całej go- 
spodarki na tory intensywnego rozwo” 
ju i dokonania w niej odpowiednich 
zmian strukturalnych 
Przyjety na Zjeździe program KPCz 
formułuje zadania w poszczególnych 
dziedzinach gospodarki koncentrując 
uwagę na założeniach polityki inwe- 
stycyjnej, na rozwiązaniu problemów 
paliwowo-renergetycznych. jakościo- 
wych aspektach rozwoju 
wiodącej roli przemysłu maszynowego. 
Obejmuje on także zadania w zakresie 
zapewnienia społeczeństwu CSRS wy- 
sokiego poziomu życia. zwiekszenia sa- 
mowystarczalności w produkcji artyku” 
łów snożywczych oraz surowców no- 
chodzenia rolniczego. Nastąpi dalszy 
rozwój kompleksu rolno-spożywczego. 


R ealizacja kierunków rozwoju go” 


hutnictwa, 


+ 
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W okresie 1981—85 dcchód narodo- 
wy powinien zwiększyć się o 14—16 
proc., produkcja przemysłowa o 3,4—3,7 
proc. a produkcja rolna rocznie o 2 
proc. CSRS w porównaniu z innymi 
przemysłowo rozwiniętym, krajami zu- 
żywa o 20—50 proc więcej zasobów 
energetycznych na jednostkę dochodu 
narodowego. Stąd potrzeba obniżenia 
zużycia energii rocznie o ok. 2 proc. 
metali o 4,5—5 proc. ' utrzymanie zu- 
Życia ropy naftowej na poziomie 1980 r. 
Planuje się w 1985 r. wydobycie 99—100* 
mln ton węgla brunatnego i lignitu oraz 
27—28 mln ton węgla kamiennego. 
Produkcja energii elektrycznej ma w 


„tym czasie wynieść 80—83 mld k:lowa- 


togodz:n, przy czym ok 15 mld kilo- 
watogodzin dostarczą już elektrownie 
jądrowe. 

Lepszego gospodarowania wymaga si- 
ła robocza, głównie w drodze racjonal- 
nego wykorzystania czasu pracy i 0- 
graniczenia godzin nadliczbowych. Stira- 
ty czasu pracy szacowane są w prze” 
myśle na 15 proc, a w budownictwie 
na 30 proc Nadal wysoka jest fluktu- 
acja kadr i absencja, ze złej organizacji 
pracy wynikają liczne przestoje oraz 
nierytmiczność produkcji. W dyskusji 
podkreślano konieczność poprawy ja- 
kości wyrobów. 


Nakłady inwestycyjne w . latach 
1981—85 utrzymane będą na poziomie 
1981 r. a wysiłki powinny być skon- 
centrowane na obiektach już rozpoczę- 
tych. Nie będą budowane nowe obiekty 
tam, gdzie istniejący potencjał nie jest 
wykorzystywany. 

Program KPCz zakłada zwiększenie 
wydatków na cele socjalne. M. in. prze- 
widuje się zbudowanie w bieżącej pię” 
ciolatce ok. 550 tys. mieszkań oraz re- 
mont 40—50 tys. Środki na spożycie in” 
dywidualne i zbiorowe zwiększone bę- 
dą o 7 proc. Powinna nastąpić dalsza 
poprawa w zaopatrzeniu rynku i w sfe- 
rze usług. 

Program przewiduje szersze niż do- 

tychczas włączenie ekonomiki CSRS de 
międzynarodowego podziału pracy, roz- 
wijanie korzystnej wymiany handlowej, 
współpracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej w ramach RWPG i zwięk” 
szenie socjalistycznej integracji gospo- 
darczej. 
„Zjazd zaaprobował zespół posunięć 
zmierzających do udoskoralenia plano- 
wania i zarządzania mający na celu in- 
tensyfikację gospodarki Realizacja tego 
programu będzie stanowić sprawdzian 
kierowniczej kadry w przemyśle. 

Zjazd określił węzłowe zadania KPCz 
w pracy ideowo-wychowawczej. Chara- 
kteryzując działalność partii na arenie 
międzynarodowej wiele miejsca Zjazd 
poświecił sprawom Polski. 

W dyskusji, w której głos zabrały 
34 osoby, dominował nurt gospodarczy 
z akcentami krytyki i samokrytyki. 
Wskazywano potrzebę wprowadzenia 
nowego stylu działania partii zarówno 
w zakresie programowania, jak i metod 
realizacji zadań we wszystkich dziedzi- 
nach. 

Sekretarzem generalnym KC KPCz 
Zjazd wybrał ponownie tow. Gustawa 
Husaka. 

w XVI Zjeździe uczestniczyło 114 de" 
legacji ze 102 krajów świata. Na czele 
delegacji KPZR stał sekretarz  gene- 
ralny KC Leonid Breżniew. delegacji 
PZPR przewodniczył członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Stefan Of- 
szowski. 


| 


X Zjazd NSPJ 


JÓZEF WESOŁY 


Partii Jedności (NSPJ). Wzięło w nim udział 2691 delegatów, którzy repre- 


Ww dniach 11—16 kwietnia br. odbył się X Zjazd Niemieckiej Socjalistycznej 


zentowali 2.172.110 członków $Ż kandydatów NSPJ. Wśród delegatów na 
Zjazd robotnicy stanowili 64,2 proc., 26,5 proc. delegatów reprezentowało inte- 
ligencję. 7,2 proc. chlopów-spółdzielców, a 2,1 proc. inne środowiska. 


W obradach X Zjazdu NSPJ uczest- 
niczyło 125 delegacji partii komuni- 
stycznych, robotniczych, socjalistycz- 
nych i socjaldemokratycznych oraz ru- 
chów narodowowyzwoleńczych ze 109 
krajów, w tym delegacja PZPR z człon- 
kiem Biura Politycznego, sekretarzem 
KC tow. Kazimierzem Barcikowskim. 


X Zjazd odbywał się w dniach bezpo- 
średnio poprzedzających 35-lecie pow- 
stania NSPJ. 

Od zjazdu zjednoczeniowego KPD i 
SPD Niemiecka Republika  Demokra- 
tyczna zanotowała imponujące wyniki 
w budownictwie socjalistycznym. Znaj> 
dujące powszechne uznanie dokonania 
NRD byłyby nie do pomyślenia bez 
przewodniej roli NSPJ, która swą siłę 
ezerpie z jedności ideologicznej i zwar- 
tości organizacyjnej swoich szeregów. 


Tylko w okresie sprawozdawczym 
szeregi NSPJ zwiększyły się o prawie 
352 tys. członków i kandydatów. Z 264 
tys. robotników, przyjętych do partii 
po IX Zjeździe, 241 tys. zatrudnionych 
jest bezpośrednio w sferze produkcji 
materialnej Wielu z nich to ludzie mło- 
dzi. Z inicjatywy Związku Wolnej Mło- 
dzieży Niemieckiej (FDJ) dla uczczenia 
X Zjazdu przyjęto do partii ponad 75 
tys. członków tej organizacji. 


Dzięki wysiłkom partii i całego społe- 
czeństwa NRD dokonała w okresie po- 
„między IX a X Zjazdem NSPJ dalszych 
poważnych przeobrażeń i umocniła swój 
potencjał gospodarczy. ż 


Jak wynika ze sprawozdania wygło- 
szonego przez sekretarza generalnego 
%ow. Ericha Honeckera, dochód narodo- 
wy wytworzony wzrósł w minionym 
. pięcioleciu w porównaniu do lat 1971— 
1975 o 25,4% proc., produkcja przemysło- 
wa — o 32,2 proc. a budowlano-mon- 
tażowa — o 27 procent. Rozbudowano 
własną bazę surowcowo-energetyczną, 
przeznaczając na nią 60 proc. ogółu na- 
kładów inwestycyjnych na przemysł. 
Wydobycie węgla brunatnego osiągnęło 
w . pięcioleciu 1.268 mld ton. Oddano 
4.300 MW mocy zainstalowanej, udział 
energetyki atomowej w wytwarzaniu 
energii osiągnął 12 procent. Nakłady in- 
westycyjne były o 57 mld marek wyższe, 
miż w ubiegłej pięciolatce. Na koniee 
roku 1980 wartość majątku trwałego o- 
siągnęła 717 mld marek. Jest to mają- 
$ek nowoczesny, w wysokim stopniu 
emechanizowany 1 zautomatyzowany. 
Wskaźnik automatyzacji w przemyśle 
esiągnął 49 procent. 


Stale rozbudowuje się i unowocześ- 
nia przemysł chemiczny, ukierunkowa- 
ny na przetwórstwo ropy naftowej oraz 
jej oszczędne zużycie. Szczególnie in- 
tensywnie rozwijano w ostatnich latach 
gałęzie przemysłu elektromaszynowego, 
a postęp w elektronice i mikroelektroni- 
ce zapoczątkował nowy etap rozwoju 
gospodarki NRD. Produkcja podzespo- 
łów mikroelektronicznych w 1976 r. 
wynosiła zaledwie kilka mln marek, na 
koniec 5-lecia dochodziła już prawie do 
1 mid marek. 


W latach 1978—1980 rolnictwo uzy- 
skało najwyższe rezultaty produkcyjne 
w całej historii NRD. W przeliczeniu 
produkcji roślinnej i zwierzęcej na jed- 
nostki zbożowe, we wspomnianych wy* 
żej latach uzyskano o 8,7 mln ton wię: 
cej zboża niż w okresie 1971—1975. Pro- 
dukcja żywca wzrosła ponad 12 proc., 
mleka — o 6 procent. 


Produkcja rolnicza pokrywa w zasa- 
dzie w całości wzrastające potrzeby lud- 
ności. Spożycie mięsa na głowę wynio- 
sło 89,4 kg; jest to o 23,3 kg więcej 
niż w roku 1970. W bieżącej 5-latce 
przewiduje się wzrost wydajności zbóż 
z hektara do 43,7 kwintala. Za zadanie 
najpilniejsze uznaje się zwiększenie 
produkcji pasz tak, aby zrealizować 
wzrost produkcji zwierzęcej przy 
obniżce udziału paszy importowanej. 


Zmieniające się warunki na rynku 
światowym oraz duży stopień uzależ- 
nienia gospodarki NRD od wymiany 
handlowej z zagranicą spowodowały, iż 
handel zagraniczny wpływa decydują- 
co na rozwój gospodarczy kraju. Wzrost 
obrotów handlu zagranicznego w ostat- 
nim 5-leciu wyprzedzał znacznie inne 
wskażniki rozwoju gospodarki NRD, o- 
siągając w 1980 r. przyrost o 10,3 proc. 


Fundamentem stabilności i postępu 
ekonomicznege NRD jest współpraca z 
ZSRR oraz innymi krajami RWPG. 


Wiele miejsca w referacie i dyskusji 
zajęły probiemy polityki społecznej. Od- 
notowano dalszy wzrost poziomu życia 
obywateli NRD. 


Średnia płaca miesięczna w gospodar- 
ce wzrosła z 889 marek w 1975 r do 
1030 marek w 1980 r. Oddano do użyte 
ku 813 tys mieszkań, tj. o 63 tys. wię- 
cej niż zakładał plan pięcioletni W la- 
tach 1981—1985 planuje się oddanie do 
użytku 930—950 tys. mieszkań. z tego 
600 tys. w nowym budownictwie. Przy- 


— 


czyni się to do poprawy warunków mie- 
szkaniowych 2,8 mln obywatel. 

Strattgia ekonomiczna dla lat 1981— 
1985 opierać się ma na kon'ynuowaniu 
dotychczasowego kursu polegającego na 
u:.rzymaniu jedności polityki gospodar- 
czej i socjainej. Polepszenie zaopatrze- 
nia ludności w dobra konsumpcyjne u- 
znano na Zjeździe za zadanie pierwszo- 
planowe. 


Wytyczne X Zjazdu NSPJ do planu 
rozwoju gospodarki narodowej NRD w 
latach 1981—1985 przedstawił uczestni- 
kom Zjazdu przewodniczący Rady Mi- 
nistrów NRD tow. Willi Stoph. Stra- 
tegia działania NSPJ zakłada rozwój 
gospodarki narodowej i dalsze wszech- 
stronne podnoszenie poz'omu życia ma- 
terialnego i kulturalnego ludności po- 
mimo skomplikowanych gospodarczych 
uwarunkowań zewnętrznych. Dochód 
narodowy wytworzony ma wzrosnąć do 
Tr. 1985 o 28—30 roc., dochody ludności 
— 0 20—22 proc., nakłady inwestycyjne 
— o 8 procent. 

W referacie sprawozdawczym KC E. 
Honecker wiele uwagi poświęcił sytua= 
cji międzynarodowej. Stwierdził m. in,, 
ze pomimo wielu sukcesów w dziedzi- 
nie polityki odprężenia należy pamietać, 
że siły pokoju długo będą musiały to- 
czyć nieustępliwą walkę o trwały pokój 
na swiecie. 

Poparcie dla pokojowych propozycji 
wysuniętych na XXVI Zjeździe KPZR 
znalazło wyraz w licznych wystąpie- 
niach delegatów, a także w dokumen- 
tach Zjazdu NSPJ. Potrzeba umacniania 
wspólnoty państw socjalistycznych, siły 
ebronnej NRD i calego Układu War- 
szawskiego była mocno podkreślana. 


W tym kontekście należy rozpatrywać 
stosunek Zjazdu do Polski i wydarzeń 
w naszym kraju. W interesie NRD — 
podkreślano z naciskiem — jest istnie- 
nie Polski o ustabilizowanej sytuacji 
wewnętrznej i zagranicznej, Polski ja- 
ko niezawodnego partnera w dziedzinie 
politycznej i gospodarczej. W referacie 
sprawozdawczym E. Honecker powie- 
dział m. in: Z własnego doświadczenia 
wiemy, że prawdziwa przyjażń ujawnia 
się przede wszystkim w sytuacjach 
skomplikowanych. Dotyczy to także na- 
szego stosunku do Polski. | 


Sekretarz generalny KC NSPJ po- 
święcił sporo uwagi stosunkom między 
obu państwami niemieckimi. Wskazał, 
że stan i rozwój stosunków między NRD 
a RFN jest ściśle związany z rozwo'em 
stosunków między ZSRR a USA. Sto- 
sunki między obu państwami niemiec- 
kimi nie dają się bowiem oddzielić od 
sytuacji międzynarodowej. 

Dyskusja zjazdowa koncentrowała się 
wokół realizacji zadań związanych z 
dalszym umacnianiem NRD. Podkreśla- 
no rolę i znaczenie NSPJ kierującej 
wszystkimi procesami rozwoju kraju. 
Mocno akcentowano potrzebę umacnia- 
nia jej więzi z klasą robotniczą. 


W wielu wystąpieniach  poruszano 
kwestię stosowania teorii marksizmu- 
leninizmu w praktycznej działalności 
partii oraz wskazywano na koniecz- 
ność walki z obcymi wpływami ideolo- 
gicznymi i odstępstwami od marksizmu- 
-leninizmu. Wiele miejsca poświęcono 
także ocenie realizacji celów upołecz- 
nych postawionych przez IX Zjazd. 

X Zjazd wybrał sekretarzem gene- 
ralnym KC ponownie tow. Ericha 
Honeckera. 
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Nowe kroczy... 


nia gospodarką niż zwyczaje 
językowe. Przykładem: prasa co- 
dzienna. Płyną potoki wyrazów. Co krok 
brnie się w gąszczu słów, których nad- 
miar zaciemnia sens i gubi myśl. 
Czy coś się w tej dziedzinie nareszcie 
zmieniło? 
W książce Marii Kniagininowej i Wa- 
lerego Pisarka „Język wiadomości pra- 


Ł atwiej zmien.ć system zarządza- 


sowych” jest sporo przykładów niewła- 
. ściwej konstrukcji zdań. Przykłady po- 


chodzą z roku 1963 i 64. Ciekawe bedzie 
zestawienie ich z podobnymi przykłada- 
mi współczesnej polszczyzny gazetowej. 

Oto parę typowych zdań sprzed 18 lat: 


„Działalność kl! gospodyń wiejskich zmie- 
rza do dokształcania kobiet, uczulenia na 
higienę i estetykę mieszkań i obejść gospo- 
darSkich, włączenia ich do pracy Społecz- 
nej, usprawnienia zajęć domowych, zmia- 
ny zasadniczego trybu życia.” 

„Uchwała podkreśla konieczność przeciw- 
stawiania się dążeniu ideologów burżuacyj- 
nych do osłabienia kierowniczej roli klasy 
robotniczej oraz podważenia jedności naro- 
du i partii”. 

- „W celu przyczynienia się do rozwoju han- 

dlu między krajami rozwijającymi się, kra- 
je rozwinięte nie będą pretendowały do ulg 
i przywilejów udzielanych przez jakiś roz- 
wijający się kraj innym rozwijającym się 
krajom”. 

Na pozór nie szczególnego: stereoty- 
powe komunikaty, których bezosobowy 
ton na nikim nie robił wrażenia. Takie 
informacje widywało się co dzień i czy- 
te'nik prześlizgiwał się po nich wzro- 
_kiem, rejestrując tylko fragmenty. 

Co sprawia, że takich zdań nie chce 
się czytać? 

Są niezdarne i ciężkie, bo mają za 
dużo rzeczowników, zwłaszcza odcza- 
sownikowych (dokształcenie, uczulenie, 
włączenie, usprawnienie, przeciwsta- 
wienie, dążenie, osłabienie itd.) Wa- 
domo, że motorem zdania jest czasow- 
nik, tych jednak jest tutaj tyle, co na 


- lekarstwo. 


Te cechy są charakterystyczne dla 
języka urzędowego. Dlatego takich tek- 
stów raczej się nie rusza, żeby sobie 


„oszczędzić wątpliwej przyjemności czy- 


tania okólników, których i tak mamy 
po same dziurki w nosie, bo nam ich 
nie skąpi samo życie. Ponieważ isdnak 


-. biurokracja ma wielką odporność więc 


i język urzędowy ustępuje niechętnie. 
Używam sobie często na zaczerpniętych 
z niego przykładach, bo to jest kopal- 


nia. której zasoby chyba się nigdy nie 


wyczerpą. Dlatego więc, mimo odnowy 
w życiu politycznym i społecznym, trud- 
no się doszukać przejawów odnowy w 
języku wiadomości prasowych. z 
Chociaż... Jest dziedzina, w której 
pewne przejawy tej odnowy można do- 
strzec właśnie w sferze językowej. Jest 
to dziedzina działalności partyjnej. Od- 
nowa w partii kazała właśnie dzia!a- 


czom zacząć używać innego języka Zni-- 


kają z niego dawne stereotypy, znika 
drętwota, znika bezosobowość. Funkcjo- 
nariusze z najwyższego szczebla zaczęli 
przemawiać w sposób bardziej osobi- 
sty, kameralny, niekiedy nawet wręcz 
prywatny. 

- "Ten nowy sty! stwarza okazje do two- 
rzenia nowych, nie spotykanych daw- 


- niej stereotypów zwrotów i określeń. 


Oczywista rzecz, że nie jest to zja- 
wisko ukształtowane, raczej proces, któ- 
ry się zaczął i trwa, a towarzyszą mu 
pozostałości dawnych schematów. Trud- 
no od zaraz zmienić wszystkie brzy- 
zwyczajenia. Dawniej mówiło się nbp. 
o próbach rozsadzania partii od we- 
wną'rz. Później w modę weszła dywer- 
gencja. Ostatnio najpopularniejszym 
"zwrotem jest demontaż partii, który u- 
prawiają wrogowie socjalizmu Czyta- 
łem nawet o zorkiestrowanym ataku na 
partię ze strony sił prawicy. Jednocze- 
śnie twórczy proces woli odnowy So- 
cjalistycznej przenika dziś całą partie, 
choć głównym zagrożeniem dla kraju 
jest podważanie struktur socjalistycz- 
nego państwa. Partia powołana jest, 
aby być ideową i polityczną awangar- 
dą klasy robotniczej całego narodu, a 
składa się na to legitymacja his'orycz- 
na naszego rewolucyjnego ruchu ro- 
botniczego (czy legitymacja historyczna 
może się na coś składać?) Wiele instan- 
cji i organizacji podstawowych otrząsa 
się stopniowo z szoku wywołanego przez 
kryzys i burzliwy tok wydarzeń, obser- 
wuje się jednak niekiedy zatratę busoli 
ideowej, przy czym ruch oddolny w 
partii wyraża dążenie do przywrócenia 
czy ustanowienia słusznych zasad dy- 
skusji. Tym ważniejsze jest, że wielu 
pracowników aparatu partyjnego obro- 


*niło swój wizerunek w oczach organi- 


zacji podstawowych. 

Przytoczyłem obszerny wybór tro- 
pów o znaczeniu przenośnym, które w 
ostatnich miesiącach pojawiły się w 
publicystyce partyjnej. Właśnie one są 
najbardziej charakterystyczne i zwra- 
cające uwagę w okresie, w którym iczyk 
usiłuje „wyrażać wszystko, co pomyśli 
głowa”. Wiele jest tu konstrukcji chv- 
bionych lub ryzykownych. Wynikają 
one, jak sądzę, z braku praktyki mó- 
wienia wprost. Stąd zalew przenośni, 
przerzutni i innych fgur stylistycznych. 

Bo nowe, które kroczy przez nasz 
kraj, idzie drogą jeszcze nieprzefortą. 


[IBIS 


, Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


i doręczyciele w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwartał, 1 półrocze roku nastepnego. cały rok naste 
— do 10 września na IV kwartał roku bieżącego. "pneg y astępny, 


kwartalnie — 12 zł. półrocznie — 34 zł. rocznie — 48 zł. 


Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumerate w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch”. w 
miejscowościach zaś. w których nie ma oddziałów RSW — w urzędach pocztowych. 

Zytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłacznie w urzędach pocztowvch i u do- 


reczycieli. 


Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Rsiążka-Ruch”, Cen- 
trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-839 Warszawa, konto NBP IV 


Oddziął w Warszawie. Nr 1153-201045-139-11. 


Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa nd prenumeraty krajowej o 50 
proc.. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dła zleceniodawców instytucji ij za- 


kladów pracy. 


RSW ,.Prasa-Ksiażka-Ruch”, Prasowe Zaklndy Graficzne, 02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzka 


8486, Zam. 1282, Indeks 38513. L-117, 


46 


ZNA 


RE 4 jaa kusdTOJ 26 


+=ARodR+ 5 FY 2 Oka” " ch 
h LARRY, ga LEW, Mp zę 4 a PI A>" ATI | 
l = 7 ŚDĘ „a 2. aqkołęi ZIE rico „0. 040 
CRT 0a, FT (ITW RE Gy gR kące: 54 
, SKOTOJC rALIDER SCE h 

P yy ze 24 < 


r DRC R HA PTY” +00. 


WYBORY W PZPR 
"—— | mmMmL>—eLoL-prrnn 


LECH WINIARSKI —  Demokra- 
cja nie może być sloganem 
JAN POŁOMSKI — Prawdę pro- 

sto w oczy A 
BOGUSŁAW LESIEWICZ — W OOP 
jak w całej partit 
MARIAN WIŚNIEWSKI — wWcałe 
nie boczny tor 


DELEGACI 
NA IX NADZWYCZAJNY 
ZJAZD PZPR 


Nic bez nas (rozmowa z tow. AN- 
TONIM WROÓBLEM) 

Zaufanie załogi (sylwetka tow. 
WANDY DĄBROWSKIEJ) 


PARTIA — PAŃSTWO — 
SPOŁECZEŃSTWO 


JAN BŁUSZKOWSKI — Masowa 
t awangardowa 

EDWARD ERAZMUS — System 
informacji w państwie ti w par- 
tbi . 


LESZEK GILEJKO — Organizacja 
partyjna w przedsiębiorstwie 


stm, 


Ż mm m «w 


10 


12 
15 


Z KOMISJI KONTROLI PARTYJNEJ 
Ka AKT EGER EWG WAG ZE 


JAN CZUŁA — Oczyszczanie par- 
tii trwa 

DANIELA SIELSKA — Konieczny 
oręż 


_Z PROBLEMÓW IDEOLOGII 


JAN WAWRZYNIAK — Kilka u- 
wag o równości i sprawiedliwo- 
ści społecznej 

LESŁAW WOJTASIK — Nastroje 
społeczne — przewidywać, znać, 
kształtować 


Y7 
18 


PARTIA A SPRAWY MŁODZIEŻY 
e, 


STANISŁAW GABRIELSKI — Part- 
nerstwo 1 samorządność 

KRYSTYNA JUSZKIEWICZ — 
Klucz do młodych głów i 


POLITYKA 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 


ANDRZEJ WRÓBLEWSKI — Prze- 
widywany kształt reformy 

ALICJA BILSKA — Samorząd — 
ale jakt? 

JÓZEF PALUCH — Na drodze do 
odnowy 


NA WSI 
I W ROLNICTWIE 


BENIAMIN HARASYMIUK — 
Prosto z gminy 
BRONISŁAW POKRZYWA — 
Przed nowym rokiem w Szko- 
łach rolniczych 


© 
NOWO WYBRANI SEKRETARZE 


INSTANCJI 
KRONIKA PARTYJNA 


W BRATNICH PARTIACH 
z m o w, 


MAREK OPIŁOWSKI — XII 
Zjazd BPK 

JERZY PACIA — XVI Zjazd 
KPCz 

JOZEF WESOLY — b 4 Zjazd 
NSPJ 


MOWO OJCZYSTA... 
NA ŁAMACH PRASY 


Sializedzy Google 
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GŁOS 
ROBOTNICZY 


(--.) Nie ma w tej chwili pilniejszego zadania — I co do tego 
są chyba wszyscy zgodni — nad przygotowanią do IX Nadzwy» 
czajnego Zjazdu parti, a dyskusja oad programem wybory 
do aowych wiadz, tak cównież wybory delegatów na Zjazć — 
są Koniecznym nieodzownym ceiementem tych gotowań. 
Nie może być inaczej Zbyt długo Czekaliśmy — pisze ROMAN 
RUTKOWSKI w „GŁOSIE ROBOTNICZYM”. 


NAJWAŻNIEJSZE 
SĄ WYBORY 


„Projektodawcom zmian sza są tłudźmi uczciwymi, dlą 
strukturalnych tub omijania których dobro ogółu będzie 
istniejących układów  oręgani- jedynym wykładnikiem ch 
zacyjnych w partij trzeba ja- społecznej ; zawodowej pra- 
ano powiedzieć, że ezłonkom cy. że wybierani towarzysze nie 
partlu potrzebny jest teraz czas zawiodą w Dich pokładanych 
na dokładne poznanie wszy- nadziei To przekonanie jest 
stkich tych. których oęda wy- konieczne wszystkim ezłonkom 
bierać (...) Na zdobycie prze- partii, ą zwłaszcza tym £ .,do- 
konania, że wybrani towarzy- łu”. aby mogli dobrze praco- 


CZY LĘK PRZED 
ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 


. 


(.-.) Zbyt mała iczba robotników wybieranych do władz | mą 
Gelegatów jest zjawiskiem niepokojącym. HALINA MAMOK pró- 
buje w „TRYBUNIE ROBOTNICZEJ” odpowiedzieć na pytanie, 
jakie są przyczyny obniżenia liczby robotników wśród członków 
wybieranych władz i delegatów. | 


c.) „niechęć sobotników do cych powszechnym postulatom 
kandydowania w aktualnych organizacji partyjnych «: spo- 
wyborach nie tyle wynika - łeczeństwa. Kolejny wutotny e- 
„powolnego otrząsania sę ©£ błement — %0 brak dostatecznej 
przeżytych rozczarowań” ehoć informacjt w jakim kierunku 
ten element bez wątpienia wy- 4da propozycje mechanizmów 
stepuje również ile e pomna> zabezpieczających prawidłowe 
łania tych rozczarowań stylem funkcjonowanie demokracji 
pracy kierownictwa oartyjnego wewnątrzpartyjnej, twłaszczą 
po sierpniu. zwłaszcza opóź” w zakresie skuteczności od- 
nieniem decyzji odpowiadają» dztaływania członków partii 


GAZETA: 


PARTIA 
WYCHODZI NA PROSTĄ 


4.0 „W partii trwa powszechna kampania Sprawozdawczo-wy* 
borcza. U steru władzy aa różnych szczeblach stoją ludzie dzię- 
uk. demokratyczne) ordynacji wvborcze) obdarzeni czeczywistym 
mandatem zaufania. To bardzo ważne — stwierdza ADAM GO- 
LIŃSKI na łamach „GAZETY POMORSKIEJ*”. 


(..) „Brak tego zaufania do- tzw. doły 1 górę partyjną. Dla 
tąd do kierownictwa cóżnych niektórych 
instancji, do reprezentatywno- „teoretyków” Stał Się :en po- 
ści składów osobowych 'ychże dział orzysłowiową woda na 
instancji. powodował działania młyn Upoważnił tch krok od 
1 sytuacje podważające jedność alarmistycznych Stwierdzeń 0 
„partii Wytworzył się swoisty, rozbijaniu jedności partii do 
a zarazem sztuczny podział ną przypinania niektórym działa- 


zachowawczych ' 


wać i spokojnie żyć. Członko- 
wie partiy muszą mieć warun 
ki do wyeliminowania Karie- 
rowiczów  iudzi słabych, nie- 
zdecydowanych, oportunistów. 
Podsuwanie do dyskusji pro- 
jektu nowego Układu  rgani- 
zacyjnego dziś (...; wydaje się 
posunięciem taktycznym  (...) 
Komu to potrzebne? Chyba 
tylko tym. którzy naiwnie li- 
czą, że przez sito wyborcze te- 
dzie im wtedy łatwiej orzele- 
cieć że zajęci dyskusją o 


strukturze uczestnicy zebrań 


wyborczych będa mniej docie- 
kliwi ' wymagający 

w ogólnych założeniach pro- 
jektu m.in czytamy, te „kie- 
rować oznacza wymagać ..”. 
Drodzy towarzysze. chyba %0 
jakieś nieporozumienie kKiero- 
wać. dla większości iudzi pra= 
cy. oznacza stwarzać takię wa- 
runki. w których każdy czło- 
wiek. na określonym stanowi- 
sku będzie mógł twórczo pra- 
cować, a to oznacza wykorzy 
stanie maksymalne jego uzdol- 
nień, wiedzy £ doświadczenia. 


poprzez organy przedstawiciel- 
skie na decyzje kierownictwą 
partii 1 zagwarantowania 
imiennej odpowiedzialności zą 
ich realizację(...). Jednym Sło- 
wem zabrakło dotychczas pod- 
stawowych elementów wyzna- 
czających perspektywę możli- 
woścj rzeczywistego udziału 
robotników w. kształtowaniu 
polityki i Ssposobu działania 
partii, a bieżąca praktyka po- 
kazywała. że zbyt często de- 
cyzje pozostają w tyle za słow- 
nymi deklaracjami liczenia 6ię 
z opinia partyjna t społeczną. 

4...) organizacje partyjne na 
własną rękę przełamują tarie- 
ry możliwości Jest to w mia- 
re skuteczne w Skali zbiorowej. 
Trudniej przełamać 1iednstko- 
we bariery psychiczne Tym 
właśnie większość towarzyszy, 


.gs którymi rozmawiałam. tłu- 


maczy (...) niekorzystne zja- 
wisko w wyborach — częste 


niom etykietek  frakcyjności 
czy rewizjonizmu. Dotyczy to 
m.in. tzw poziomych form po- 
rozumienia między organiza-< 
cjami partyjnymi Groziło par- 
tir więc ostrą kolizją Ale! ten 
okres ma ona już raczej. fe$Śli 
nie lczyć pojedynczych gło- 
sów, Szczęśliwie za sobą. 


Należy z całą pewnością oe 
czekiwać, Że Sztuczny, jak już 
powiedziałem podział na tzw. 
gorę doły zaniknie wraz z 
zakończeniem Kampanii wy- 
borczej Po prostu utraci swo- 
je dotychczasowe naczenie 
pojęcie .góra” które zważywe= 
Szy praktykę poprzednich lat 
kojarzyłc się 2 wszzchkompe- 
ten'na władzą. a przy tym nie 
reorezentatywna dla opinii 
„dołów pozostającą Doza 
«wszelka kontrolą Teraz .,gó- 
ra. będzie przede wszystkim 
przedstawicielstwem 'obdarzo- 


Władzę, która tylko wymaga 
1 rozlicza, nazywamy władzą 
despotyczną Każda władza a 
zwłaszcza władza w naszej par- 
tii. ponosi odpowiedzialność za 
strategię, za motywację podej- 
mowania przez ludzi pracy za- 
dań grodukcyjnych. Wymacać 
można wtedy gdy władza do- 
kona najważniejszej swojej Do- 
winności: zorganizuje pracę. 
Rządzenie to właśnie stawiae 
nie wymagań bez względu na 
warunki i okoliczności K'ero- 
wanie ludźmi. kierowanie par- 
tia te znacznie trudniejsza 
sprawa i lata siedemdziesiąte 
jaskrawo pokazały tych  któ- 
rzy rządzili, a nie kierowali. 

Jeżeli już o rozliczaniu mio- 
wa. to konieczne jest rozlicze- 
nie najpierw ludzi spcawują- 
cych władzę, powołanych do 
kierowania 4 odpowiedziainych 
za „rozwój parti, przedsię- 
biorstwa. instytucji = nie o- 
gólnikowo, lecz konkretnie. nie 
zbiorowo, lecz indywidualnie 
osobiście” — jak czytamy w 
projekcie, 


przepadanie robotniczych kan- 
dydatur na delegatów na kon- 
terencje miejskie. Obok bo- 
wiem kwalifikacji moralnych, 
sami robotnicy głosując biorą 
poważnie pod uwagę właśnie 
psychiczną zdolność t chęć do 
podjęcia funkcji w wyższych 
władzach partyjnych. W wy- 
padku robotników tych opo- 
rów jest wiecej, dlatego chę- 
tniej powierzaja mandaty zau- 
tania towarzyszom niekoniecz- 
nie legitymującym się statu- 
sem robotnika. To pojęcie zre- 
sztą nieostre (...) | konsekwen- 
tnie domagaja się autentycz- 
nego wpływu na Sposób ; sku- 
teczność reprezentowania 1ch 


-oOplinilL To. jakiej doczeka się 


on realizacji, będzie spraw- 
dzianem (i delegatów i przede 
wszystkim jakości odnowy w 
partii od tego będzie zależeć 
liczba robotników we władzach 
kolejnych kadencji”. 


nym mandatem zaufania, też 
władzą, ale kontrolowaną ji rec- 
lizującą wolę członkowskich 
mas Pojęcie zbiorowej ma- 
drości partii przestanie być pu- 
stym hasłem 


Dlatego tak ważna była ba- 
talia o powszechną, demovkra- 
tyczną kampanię wyborcza w 
partii m.in. w trosce c jej 
jedność Równolegie toczyła się 
przez długie miesiace dyskusja, 
także w wielu momzntach n.a- 
jąca wręcz charakter ostrej bLa-= 
tali. nad tezami do orogramu 
parti jaki przyjęty «<ostanie 
na IX Nadzwyczajnym «cjeź- 
dzie PZPR Prowadzona tyła 
ta dyskusja ze świadomością, 
że tylko program akceptowany 
przez masy członkowskie ;ak 
1 całe społeczeństwo, potrafi 
zmobilizować partię w dzia!a- 
niu. uczynić z niej rzeczywie 
stą, a nie tylko z nazwy, prze- 
wodnią siłę narodu.” 
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Na podstawie decyzji Biura Poliłycznego KC PZPR miesięcznik 
„życie Partii" zostaje przekszłałcony w dwułygodnik pod tym sa- 
mym tytułem. Decyzja ta wychodzi naprzeciw nowym potrzebom 
partii, której wewnętrzne odrodzenie jesł warunkiem odzyskania 
wiarygodności, autorytetu i przewodniej pozycji w społeczeństwie, 

Dwutygodnik „Życie Partii" pozostanie organem Komitetu Cen- 
tralnego PZPR, poświęconym głównie problemom organizacyjnym. 
Będzie pismem aktywu i dła akływu, wszystkich interesujących się 
wewnętrznym życiem i działalnością partii. | | | | 

„Życie Partii", jako dwutygodnik, wychodzić będzie w zmienio- . 
nym formacie. Cena pojedyńczego numeru, obowiązująca od 1 fip- Ę 
ca br., wyniesie 8 zł. Prenumeratorzy, którzy opłacili nalieżhość za | 
cały rok z góry, otrzymają pismo na warunkach dotychczasowych, NE 

Pierwszy numer dwutygodnika „Życie Partii" (kolejny zaś w tym | 5 4 
roku mr 8/351) ukaże się z datą 5 sierpnia i przyniesie przede 
wszystkim podstawowe małeriały z [X Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. Postanowienia Zjazdu będą inspirować marytoryczne treści 
pisma I Kierunki pracy redakcjh : 


KOLEGIUM: igor Lopatydski — redaktoz naczelny. Józet Grabowiez — zastępca cedakiora - 
naczelnego Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji. wierowoaicy działów: Sao Czuła — *'ere- 
nowego Tadeuaz Kołodziejczyk — partyjnego Bogusław Lesiewicz - eKONOMICZNEO. Witold 
Leski — coinego Sugeciusz Michaiuk — deologiczoego Magdaiena Wasio — nauki « Kultury, 
Lech Winiarsi” — społecznegc Dra2 Jerzy Wajszczuk. 
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W dniu 14 lipca rozpocznie obrady IX Nadzwyczajny 

Zjazd PZPR, będący szczególnie doniosłym wydarze- 
niem w życiu partii i całego narodu, Doniosłość tę określa 
zamknięcie realizacji pierwszego etapu linii VI Plenum KC 
wyrażonej w dążeniu do rozwiązywania probiemów najgroż- 
niejszego w historii Polski Ludowej kryzysu metodami poli- 
tycznymi. Nacechowanej wolą szukania porozumień ze wszy= 
stkima siłami społecznymi stojącymi na gruncie socjalistye 
cznej odnowy w celu przezwyciężenia do końca deformacji 
w życiu partii i państwa oraz trwałego zabezpieczenia się 
przed nimi w przyszłości. 

Doniosłość ta wynika także ze społecznych nadziei, że IX 
Zjazd zamykając okres niezbędnych, burzliwych rozliczeń, 
po ujawnieniu przyczyn i źródeł łamania zasad socjalizmu, 
po obnażaniu mechanizmów wynaturzeń w życiu politycz- 
nym i społeczno-gospodarczym kraju, zapali światła w ciem- 
nym od wielu miesięcy tunelu. Bierze się ona z przeświadcze- 
nia, że program ł uchwały IX Zjazdu, kreślące drogi wyjścia 
z kryzysu, zyskają zdecydowane poparcie całego społeczeńst- 
wa, wyzwolą konstruktywne siły społeczne i położą tamę po- 
stępującej dezintegracji w wielu dziedzinach życia społecz- 
nego i państwowega 


| 1. 
i | 

Do urzeczywistnienia tych oczekiwań i nadziei nieprosią 
jednak ciągle droga. Zjazd rozpocznie obrady w niezwykle 
trudnej i stale pogarszającej się sytuacji gospodarczej, w wa- 
runkach coraz gorszego zaopatrzenia rynku determinującego 
na co dzień nastroje społeczne. Wreszcie w bardzo ciężkiej 
sytuacji politycznej, w której realne są zagrożenia o charak- 
trze kontrrewolucyjnym. Wyrazić istotę sytuacji politycznej 
w kraju skrótowo, w jednej formule jest dziś nie sposób. 

Sierpniowy protest klasy robotniczej wyzwolił wialką akty- 
wno:sć społeczną, szczególnie w dziedzinie bolesnych obra=- 
chunków z przeszłością. Na tej fali rozgorzała wielka, ogól- 
nonarodowa dyskusja obejmująca wszystkie dziedziny życia, 


wszystkie epizody i etapy naszej najnowszej historii i teraź- 


niejszości. , 

Po okresie długiego przemilczania narastających w kraja 
konfliktów i sprzeczności w tym wybuchu powszechnej de- 
baty należałoby upatrywać przede wszysikim ożywczy po- 
wiew. Aby uzasadnić to odczucie, ktoś powołując się na histo- 
ryczne paralele przypomniał dewizę Tacyta: „Wyjątkowo 
szcześ.iwe to czasy, kiedy wolno ci myśleć, co chcesz i mó- 
wić, co myślisz”, Gdyby tym kryterium oceniać dzisiejszą 
sytuację w kraju, można by dojść do wniosku, że jesteśmy 
już bardzo blisko szczęścia. Doświadczenia ostatnich miesię- 
cy, codzienna obserwacja życia podpowiadają jednak, że na- 
wet najbardziej wolna, nieskrępowana, niczym nieograniczo- 
na, każdego dnia ostra, i polemiczna dyskusja, która auten- 
tycznie oczyszcza atmosferę, nie poprawia sytuacji. A bywa 
i tak że niekiedy pogłębia chaos. Klucz do rozwiązywanią 
kryzysu tkwi bowiem nie w najpożyteczniejszych skądinad 
dyskusjach ale w postawach, w działaniu, w prawidłowym 
dostrzeganiu i realizacji możliwości. 


Linia partii, sformułowana na VI Plenum KC, to odważna 
próba naszukiwań nowego rozwiązywania problemów w bur- 
dzo złożonej sytuacji oraz szukania skutecznych metod dzia- 


| Ś 


łalności partyjnej na bardzo wąskiej drodze między możłi- 
wym a nicosiągalnym wśród skomplikowanych uwarunkowań. 
Jej trafność i słuszność ukaże się pełniej z perspektywy cza- 
su, z dystansu historyczrtega. 

Proces socjalistycznej odnowy, który legł u podstaw uch- 
wały VI Plenum i następnych posiedzeń plenarnych KC 
określony został w intencjach jednoznacznie. Dziś już wie- 
my, że wśród najważniejszych składników tej odnowy są: za- 
sadniczy postęp w rozwoju socjalistycznej demokracji, odro- 
dzenie ruchu związkowego jako autentycznego reprezentan- 
ta ludzi pracy, odnowa moralna, usuwanie biurokratyzacji w 
stosunkach władza-obywateł, odsuwanie ludzi skompromito+ 
wanych na kierowniczych stanowiskach I winnych nadużyć 
oraz deformacji, przywracanie zasad sprawiedliwości społe- 
cznej, uruchomienie autentycznej kontroli społecznej. I wre- 
szcie: tworzenie i umacnianie samorządowych podstaw funk- 
cjonowania życia społecznego stwarzających szansę rzeczy 
wistego udziału obywateli w rządzeniu państwem. 

Odwaga w uruchamianiu tych procesów w naszym kraju 
zadziwia opinię publiczną na całym świecie. Podobnie, jak 
zadziwia” ją fakt, że procesom tym towarzyszy zarazem na 
wielką skalę destabilizacja życia społecznego, nieskuteczność 
i upadek autorytetu organów władzy państwowej, narastają- 
ce przejawy anarchii, zanik dyscypliny społecznej, niemoż- 
ność opanowania chaosu gospodarczego. 

Proces socjalistycznej odnowy przebiega bowiem wśród li- 
cznych sprzeczności, w szczególnie ostrej walce politycznej. 
Przeciwnicy socjalizmu, którzy nie są wymysłem propogan- 
dowym lecz realną silą, opierającą się na nastrojach nieza- 
dowolenia społecznego i wysuwając otwarcie program wal- 
ki o przejęcie władzy, nadają pojęciu odnowy zgoła inne t- 
mię. Demokratyzacja życia bywa dla nich pretekstem i wy- 
korzystywama jest bezpośrednio do organizowania ugrupo- 
wań i tworzenia struktur, których oelem jest obalenie so- 
ejalizmu i które wymierzone są w nasze sojusze, w bezpie- 


.czeństwo kraju, w ład i porządek stworzone w Europie 


po II wojnie światowej i zagwarantowane układami w Jałcie 
i Poczdamie. Zwrócił uwagę na te realne zagrożenia m.in. list 
KC KPZR przyjęty ze zrozumieniem przez XI Plenarne po- 
siedzenie KC PZPR i większość aktywu naszej partii. 

Polityczne awanturnictwo przejawlające się w szerzeniu 
nastrojów szowinizmu j antyradzieckości, w incydentach ni- 
szczenia pomników i cmentarzy Armii Czerwonej prowadzi 
w kierunku bezpośrednich zagrożeń oraz zachwiania podsta- 
wowych kanonów bezpieczeństwa i suwerenności państwa, 
wynikających z sojuszu i przyjaźni z Krajem Rad, z siły i jed- 
ności krajów socjalistycznych. W posierpniowej linii polity 
cznej partii kanon nierozerwalnego związku socjalizmu i nie- 
podległości był niejednokrotnie akcentowany. Wobec niewy- 
dumanych zagrożeń ze strony sił wrogich podkreślano wie- 
loxrotnie, że będziemy bronić socjalizmu tak, jak bronimy 
naszej niepodległości. Stanowisko to znalazło także jednoz- 
naczny wyraz w uchwale XI Plenum KC PZPR: „Komitet 
Centralny uznaje za niezbędne użycie wszystkich koniecznych 
środków, aby tym wrogim działaniom położyć kres”. 


Wśród wiodących ogniw socjalistycznej odnowy najważ- 
niejsza ij główna jest odnowa samej PZPIR. Dlatego partia 
bedac porstawowym gwarantem tej odnowy zaczęła lą właś- 
mie od siebie. Najważniejszą, bo jcj treść sprowadza się do 
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OD REDAKCJI 


Na podstawie decyzji Biura Politycznego KC PZPR miesięcznik 
„Życie Partii" zostaje przekszłałcony w dwutygodnik pod tym sa- 
mym tytułem. Decyzja ta wychodzi naprzeciw nowym potrzebom 
partii, której wewnętrzne odrodzenie jest warunkiem odzyskania 
wiarygodności, autorytetu i przewodniej pozycji w społeczeństwie, 

Dwutygodnik „Życie Partii" pozostanie organem Komitetu Cen- 
tralnego PZPR, poświęconym głównie problemom organizacyjnym. 
Będzie pismem aktywu i dla aktywu, wszystkich interesujących się 
wewnętrznym życiem i działalnością partii. 

„Życie Partii”, jako dwutygodnik, wychodzić będzie w zmienio- 
nym formacie. Cena pojedyńczego numeru, obowiązująca od 1 lip- 
ca br., wyniesie 8 zł. Prenumeratorzy, którzy opłacili należność za 
cały rok z góry, otrzymają pismo na warunkach dotychczasowych. 

Pierwszy numer dwutygodnika „Życie Partii" (kolejny zaś w tym 
roku nr 8/351) ukaże się z datą 5 sierpnia i przyniesie przede 
wszystkim podstawowe materiały z IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. Postanowienia Zjazdu będą inspirować merytoryczne treści 
pisma i kierunki pracy redakcji, 
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W dniu 14 lipca rozpocznie obrady IX Nadzwyczajny 

Zjazd PZPR, będący szczególnie doniosłym wydarze- 
niem w życiu partii i całego narodu, Doniosłość tę określa 
zamknięcie realizacji pierwszego etapu linii VI Plenum KC 
wyrażonej w dążeniu do rozwiązywania probiemów najgroź- 
niejszego w historii Polski Ludowej kryzysu metodami poli- 
tycznymi. Nacechowanej wolą szukania porozumień ze wszy= 
stkimi siłami społecznymi stojącymi na gruncie socjalisty» 
cznej odnowy w celu przezwyciężenia do końca deformacji 
w życiu partii i państwa ora trwałego zabezpieczenią się 
przed nimi w przyszłości. 

Doniosłość ta wynika także ze społecznych nadziei, że IX 
Zjazd zamykając okres niezbędnych, burzliwych rozliczeń, 
po ujawnieniu przyczyn i źródeł łamania zasad socjalizmu, 
po obnażaniu mechanizmów wynaturzeń w życiu politycz- 
nym i społeczno-gospodarczym kraju, zapali światła w <iem- 
nym od więlu miesięcy tunelu. Bierze się ona z przeświadcze- 
nia, że program t uchwały IX Zjazdu, kreślące drogi wyjścia 
z kryzysu, zyskają zdecydowane poparcie całego społeczeńst- 
wa, wyzwolą konstruktywne siły społeczne i położą tamę po- 
stępującej dezintegracji w wielu dziedzinach życia społecz- 
nego i państwowego. 
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= 
_" Do urzeczywistnienia tych oczekiwań i nadziei nieprosia 
jednak ciągle droga. Zjazd rozpocznie obrady w niezwykle 
trudnej i stale pogarszającej się sytuacji gospodarczej, w wa- 
runkach coraz gorszego zaopatrzenia rynku determinującego 
na co dzień nastroje społeczne. Wreszcie w bardzo ciężkiej 
sytuacji politycznej, w której realne śą zagrożenia o charak- 
trze kontrrewolucyjnym. Wyrazić istotę sytuacji politycznej 
w kraju skrótowo, w jednej formule jest dziś nie sposób. 
Sierpniowy protest klasy robotniczej wyzwolił wielką akty- 
wnosć społeczną, szczególnie w dziedzinie bolesnych obra- 
chunków z przeszłością. Na tej fali rozgorzała wielka, ogól- 
nonarodowa dyskusja obejmująca wszystkie dziedziny życia 


wszystkie epizody i etapy naszej najnowszej historii i teraź- 


niejszości. 

Po okresie długiego przemilczania narastających w kraja 
konfliktów i sprzeczności w tym wybuchu powszechnej de- 
baty należałoby upatrywać przede wszystkim ożywczy po- 
wiew. Aby uzasadnić to odczucie, ktoś powołując się na histo- 
ryczne paralele przypomniał dewizę Tacyta: „Wyjątkowo 
szczęś'iwe to czasy, kiedy wolno ci myśleć, co chcesz i mó- 
wić, co myślisz”. Gdyby tym kryterium oceniać dzisiejszą 
sytuację w kraju, można by dojść do wniosku, że jesteśmy 
już bardzo blisko szczęścia. Doświadczenia ostatnich miesię- 
cy, codzienna obserwacja życia podpowiadają jednak, że na- 
wet najbardziej wolna, nieskrępowana, niczym nieograniczo- 
na, każdego dnia ostra, i polemiczna dyskusja, która auten- 
tycznie oczyszcza atmosferę, nie poprawia sytuacji. A bywa 
i tak że niekiedy pogłębia chaos. Klucz do rozwiązywania 
kryzysu tkwi bowiem nie w najpożyteczniejszych skądinąd 
dyskusjach ale w postawach, w działaniu, w prawidłowyra 
dostrzeganiu i realizacji możliwości. 


2. 
Linia partii, sformułowana na VI Plenum KC, to odważna 


prób? noszukiwań nowego rozwiązywania problemów w bar- 
dzo złożonej sytuacji oraz szukania skutecznych metod dzia- 
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łalności partyjnej na bardzo wąskiej drodze między możli- 
wyn a nieosiągalnym wśród skomplikowanych uwarunkowań. 
Jej trafność i słuszność ukaże się pełniej z perspektywy cza- 
su, z dystansu historyczrtega. 

Proces socjalistycznej odnowy, który legł u podstaw uch- 
wały VI Plenum i następnych posiedzeń plenarnych KC 


„ określony został w intencjach jednoznacznie. Dziś już wie- 


my, że wśród najważniejszych składników tej odnowy są: za- 
sadniczy postęp w rozwoju socjalistycznej demokracji, odro- 
dzenie ruchu związkowego jako autentycznego reprezentan- 
ta ludzi pracy, odnowa moralna, usuwanie biurokratyzacji w 
stosunkach władza-obywateł, odsuwanie ludzi skompromito+ 
wanych na kierowniczych stanowiskach 1 winnych nadużyć 
oraz deformacji, przywracanie zasad sprawiedliwości społe- 
cznej, uruchomienie autentycznej kontroli społecznej. I wre- 
szcie: tworzenie i umacnianie samorządowych podstaw funk- 
cjonowania życia społecznego stwarzających szansę rzeczy- 
wistego udziału obywateli w rządzeniu państwem. 

Odwaga w uruchamianiu tych procesów w naszym kraju 
zadziwia opinię publiczną na całym świecie. Podobnie, jak 
zadziwia” ją fakt, że procesom tym towarzyszy zarazem na 
wielką skalę destabilizacja życia społecznego, nieskuteczność 
i upadek autorytetu organów władzy państwowej, narastają> 
ce przejawy anarchii, zanik dyscypliny społecznej, niemoż- 
ność opanowania chaosu gospodarczego. 

Proces socjalistycznej odnowy przebiega bowiem wśród N- 
cznych sprzeczności, w szczególnie ostrej walce politycznej. 
Przeciwnicy socjalizmu, którzy nie są wymysłem propogan- 
dowym lecz realną siłą, opierającą się na nastrojach nieza- 
dowolenia społecznego i wysuwając otwarcie program wal- 
ki o przejęcie władzy, nadają pojęciu odnowy zgoła inne t- 
mię. Demokratyzacja życia bywa dla nich pretekstem i wy- 
korzystywama jest bezpośrednio do organizowania ugrupo- 
wań i tworzenia struktur, których oelem jest obalenie so- 
ejalizmu i które wymierzone są w nasze Sojusze, w bezpie- 


 czeństwo kraju, w ład i porządek stworzone w Europie 


po II wojnie światowej i zagwarantowane układami w Jałcie 
i Poczdamie. Zwrócił uwagę na te realne zagrożenia m.in. list 
KC KPZR przyjęty ze zrozumieniem przez XI Plenarne po- 
siedzenie KC PZPR i większość aktywu naszej partii. 

Polityczne awanturnictwo przejawiające się w szerzeniu 
nastrojów szowinizmu ij antyradzieckości, w incydentach ni- 
szczenia pomników i cmentarzy Armi4 Czerwonej prowadzi 
w kierunku bezpośrednich zagrożeń oraz zachwiania podsta- 
wowych kanonów bezpieczeństwa i suwerenności państwa, 
wynikających z sojuszu i przyjaźni z Krajem Rad, z siły i jed- 
ności krajów socjalistycznych. W posierpniowej linii polity 
cznej partii kanon nierozerwalnego związku socjalizmu i nie- 
podległości był niejednokrotnie akcentowany. Wobec niewy- 
dumanych zagrożeń ze strony sił wrogich podkreślano wie- 
laxrotnie, że będziemy bronić socjalizmu tak, jak bronimy 
maszej niepodległości. Stanowisko to znalazło także jednoz- 
naczny wyraz w uchwale XI Plenum KC PZPR: „Komitet 
Centralny uznaje za niezbędne użycie wszystkich koniecznych 
środków, aby tym wrogim działaniom położyć kres”. 


Wśród wiodących ogniw socjalistycznej odnowy naiważ- 
niejsza i główna jest odncwa samej PZPIt. Dlatego partia 
bedac polstawowym gwarantem tej odnowy zaczeła lą właś- 
nie od siebie. Najważniejszą, bo jej treść sprowadza się do 


odbudowy więzi z klasą robotniczą będącą racją istnienia 
partii. Główną, bo decyuującą o odzyskaaiu spolecznego zau- 
fania i umocnieniu przewodniej roli PZPŁ w państwie i spo- 
łeczeństwie. . 

Od wielu miesięcy trwa w partii proces zasadniczych prze- 
wartościowań na niespotykaną dotychczas skalę. Zawiera się 
w rim ponowna analiza kryzysów lat 1956 i 1970, konkluzje 
o niewyciągnięciu do końca wniosków z błędnych zwrotów 
w lini» politycznej partii w 1948 i 1949 r., lekceważących spe- 
cyfikę polskich warunków, wnioski o nieprzezwyciężeniu do 
końca po kryzysie październikowym ograniczeń w zakresie 
demokracji wewnątrzpartyjnej, o skutkach dominacji apara- 
tu partyjnego, o zastępowaniu centralizmu demokratycznego 
w życiu partii przez centralizm biurokratyczny. 


Najdonioślejszym wyróżnikiem całej kampanii programo- 


wo-wyborczej wszystkich szczebli przed IX Zjazdem był au- 
tentyzm dyskusji. Charakterystyczna była wielka pasja i za- 
angażowanie większości członków PZPR, mówienie pełnym 
głosem bez omijania tematów tabu i bez stref przemilczeń. 
Niespotykany w takich rozmiarach proces rzeczywistej akty- 
wizacji wyłania długo oczekiwaną zbiorową mądrość partii, 
która — miejmy nadzieję — stanie się fundamentem jej traf- 
nego programu, zdolnego uzyskać społeczne poparcie. 

Nie tu miejsce na szczegółowe analizy i oceny negatyw- 
nych tendencji, jakie ujawniły się również w procesie de- 
mokratyzacji życia wewnątrzpartyjnego. Chłodna i rzeczowa 
analiza tendencji rewizjonistycznych z jednej strony oraz 
sekciarskich i konserwatywnych z drugiej, ocena pojawiają- 
eych się trendów działalności trakcyjnej, zagrażającej jedno- 
ści partii to temat do osobnych rozważań. Nie sposób wszak 
podkreślić, że proces oczyszczania partii z ludzi ideowo i poli- 
tycznie jej obcych, mający zasadnicze znaczenie dla konsoli- 
dacji postaw nie został jeszcze zakończony, 

Najważniejsza wydaje się tendencja główna zmierzająca 
do odzyskania marksistowsko-leninowskiego oblicza pactii, 
do prawidłowego określenia przewodniej roli partii w dzi- 
siejszych realiach życia politycznego poprzez ustanowienie 
i respektowanie zasad autentycznego partnerstwa w Sio- 
sunkach ze stronnictwami sojuszniczymi, z organizacjami 
związkowymi, społecznymi i młodzieżowymi. Pierwszopiano- 
wym probiemem w procesie odnowy partii stało się zdecydo- 
wane oczyszczanie jej szeregów (od centralnej instancji po- 
czynając) przez usuwanie ludzi, którzy nadużyli swych sta- 
nowisk do osiągania korzyści osobistych oraz łamali socjali- 
styczne zasady moralne. Opinia publiczna jest szeroko in- 
formowana o odpowiedzialności politycznej wyciąganej przez 
komisje kontroli partyjnej, przez powołaną na X Plenum 
KC specjalną komisję dla oceny i przyśpieszenia prac w 
kwestii odpowiedzialności osobistej członków PZPR, pełn'ą- 
cych funkcje kierownicze oraz odpowiedzialności prawnej 
egzekwowanej przez organy wymiaru sprawiedliwości. 


Oceny kampanii przedzjazdowej dokona Zjazd. Można jed- 
nak już dziś zaryzykować twierdzenie, że obok silnego, nie- 
kiedy bardzo jednostronnego nurtu rozliczeniowego kampa- 
nia sta'a się niepowtarzalną okazją do odbudowy siły partii 
i uwiarygodnienia jej na nowo w oczach całego społeczeńst- 


wa. Stała się sposobnością do budowania na nowo jedności 
ideowej i organizacyjnej. Jedności nie zadekretowanej od go- 
ry przez arbitralne dyrektywy, ale wydyskutowanej z wieioś- 
ci spojrzeń, z różnorodności poglądów ujawnianych w pod- 
stawowych ogniwach partii oraz instancjach wszystkich 
szczebli. 


Demokratyczne wybory przeprowadzone w całej partii. uru- 
chomiły w swoim nurcie głównym proces selekcji pozytyw- 
nej. Wyłoniły władze nowo wybranych instancji oraz kiero- 
wników ko.egialnych grem:'ów partij obdarzonych mandatem 
zaufania, popartych sprawdzalną wolą większości. 

Byłoby uproszczeniem uznać, że demokratyczna procedura 
całkowicie obiektywizuje wszystkie kryteria i że nie zdarzają 
się „pomyłki większości” oraz niezasłużone gorycze porażki 
ludzi wartościowych. Mają racje przecież także ci, którzy 
twierdzą, że głosy: często trzeba ważyć a nie liczyć. Ale za 
demokratyzację, zą uwiarygodnianie, odzyskiwanie zaufania 
trzeba płacić określoną cenę. I cel, jakim jest dźwignięcie 
PZPR do pozycji siły rzeczywiście przewodzącej procesami 
socjalistycznego odrodzenia Polski, wart jest tej ceny. Może 
dztś w świetle tego wielkiego rozgoryczenia, tego ogromnego 
wstrząsu, który przeżyliśmy po sierpniowej lekcji ubiegłego 
roku sprawdza się jeszcze bardziej w myśl klasyków mark- 
sizmu, że „komunizm to ruch, który znosi stan obecny”. 


4. 


Ze Zjazdem, który jest najwyższą władzą partii, wiązane 
są nadzieje, że od jego uchwał, programu i decyzji, od jego 
nowego statutu, zależeć będą prawidłowe drogi i tempo wyj- 


ścia z przewlekającego się kryzysu. Poprzez jego przebieg X. 


i treści uchwał oceniana będzie pozycja partii, jej zdoiność 
do sprawowania kierowniczej roli w państwie, jej sojuszni- 
cza wiarygodność wśród bratnich partii komunistycznych, jej 
wierność pryncypiom marksizmu-leninizmu. 

Złudne są jednak mniemania i przeświadczenia, że IX Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR przesądzi o natychmiastowej popra- 
wie sytuacji we wszystkich dziedzinach życia, że wyczaruje 
korzystniejszą sytuację gospodarczą i zmieni oblicze kraju z 
dnia na dzień. 

Nowy program partii zacznie funkcjonować i przynosić e- 
fekty, jeżeli wyzwoli jednocześnie działania pozytywne wszy- 
stkich członków partii, sojuszniczych stronnictw, organizacji 
związkowych i młodzieżowych, wyzwoli dośrodkowe postawy 
obywatelskie bezpartyjnych. Gdy ten wie.ki potencjał prze- 
myśleń, napiętych nastrojów i emocji wyzwoli się z zaczaro- 
wanego kręgu jednostronnego  rozdrapywania przeszłości 
i skierąqwany zostanie w nurt konstruktywnych przedsięw= 
zięć oraz realizacji pozytywnych rozwiązań. 

Odnowa zasad funkcjonowania partii, uwzględniająca sze- 
roko opinię partyjną, nie przytłoczoną decyzjami arbitralny- 
mi, zawierać musi zarazem przejście z fazy dyskusji do prog- 
ramu zdyscyplmowanych działań. Wśród elementów odnowy 
partii za najważniejszy uznać trzeba odbudowę zdo!ności do 
skutecznego działania. W konsolidacji całej PZPR, w zjedno- 
czeniu jej szeregów od dołu do góry, opartym o rzeczywisty 
centralizm demokratyczny, tkwi szansa umocnienia SIY 
partii warunkującej skuteczną jej działalność. 
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OD REDAKCJI 


Na podstawie decyzji Biura Politycznego KC PZPR miesięcznik 
„Życie Partii" zostaje przekszłałcony w dwutygodnik pod tym sa- 
mym tytułem. Decyzja ta wychodzi naprzeciw nowym potrzebom 
partii, której wewnętrzne odrodzenie jest warunkiem odzyskania 
wiarygodności, autorytetu i przewodniej pozycji w społeczeństwie, 

Dwutygodnik „Życie Partii” pozostanie organem Komitetu Cen- 
tralnego PZPR, poświęconym głównie problemom organizacyjnym. 
Będzie pismem aktywu i dla aktywu, wszystkich interesujących się 
wewnętrznym życiem i działalnością partii. 

„Życie Partii", jako dwutygodnik, wychodzić będzie w zmienio- 
nym formacie. Cena pojedyńczego numeru, obowiązująca od 1 lip- 
ca br., wyniesie 8 zł. Prenumeraforzy, którzy opłacili należność za 
cały rok z góry, otrzymają pismo na warunkach dotychczasowych. 

Pierwszy numer dwutygodnika „Życie Partii" (kolejny zaś w tym 
roku nr 8/351) ukaże się z datą $ sierpnia i przyniesie przede 
wszystkim podstawowe materiały z IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. Postanowienia Zjazdu będą inspirować merytoryczne treści 
pisma i kierunki pracy redakcji, | 
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W dniu 14 lipca rozpocznie obrady IX Nadzwyczajny 

Zjazd PZPR, będący szczególnie doniosłym wydarze- 
niem w życiu partii i całego narodu. Doniosłość tę określa 
zamknięcie realizacji pierwszego etapu linii VI Plenum KC 
wyrażonej w dążeniu do rozwiązywania probiemów najgroź- 
niejszego w historii Polski Ludowej kryzysu metodami poli- 
tycznymi. Nacechowanej wolą szukania porozumień ze wszy= 
stkimi siłami społecznymi stojącymi na gruncie socjalisty» 
cznej odnowy w celu przezwyciężenia do końca deformacji 
w życiu partii i państwa oraz trwałego zabezpieczenia się 
przed nimi w przyszłości. 

Doniosłość ta wynika także ze społecznych nadziei, że IX 
Zjazd zamykając okres niezbędnych, burzliwych rozliczeń, 
po ujawnieniu przyczyn i źródeł łamania zasad socjalizmu, 
po obnażaniu mechanizmów wynaturzeń w życiu politycz- 
nym i społeczno-gospodarczym kraju, zapali światła w ciem- 
nym od wielu miesięcy tunelu. Bierze się ona z przeświadcze- 
nia, że program i uchwały IX Zjazdu, kreślące drogi wyjścia 
z kryzysu, zyskają zdecydowane poparcie całego społeczeńst- 
wa, wyzwolą konstruktywne siły społeczne i położą tamę po- 
stępującej dezintegracji w wielu dziedzinach życia społecz- 
nego i państwowego 


1. 


i 


», 
-" Do urzeczywistnienia tych oczekiwań i nadziei nieprosia 
Jednak ciągle droga. Zjazd rozpocznie obrady w niezwykle 
trudnej i stale pogarszającej się sytuacji gospodarczej, w wa- 
runkach coraz gorszego zaopatrzenia rynku determinującego 
na co dzień nastroje społeczne. Wreszcie w bardzo ciężkiej 
sytuacji politycznej, w której realne są zagrożenia o charak- 
trze kontrrewolucyjnym. Wyrazić istotę sytuacji politycznej 
w kraju skrótowo, w jednej formule jest dziś nie sposób. 
Sierpniowy protest klasy robotniczej wyzwolił wielką akty- 
wność społeczną, szczególnie w dziedzinie bolesnych obra- 
chunków z przeszłością. Na tej fali rozgorzała wielka, ogól- 
nonarodowa dyskusja obejmująca wszystkie dziedziny życia 


wszystkie epizody i etapy naszej najnowszej historii i teraźż- 


niejszości. ; 

Po okresie długiego przemilczania narastających w kraju 
konfliktów i sprzeczności w tym wybuchu powszechnej de- 
baty należałoby upatrywać przede wszystkim ożywczy po- 
wiew. Aby uzasadnić to odczucie, ktoś powołując się na histo- 
ryczne paralele przypomniał dewizę Tacyta: „Wyjątkowo 
szczęś'iwe to czasy, kiedy wolno ci myśleć, co chcesz i mó- 
wić, co myślisz”. Gdyby tym kryterium oceniać dzisiejszą 
sytuację w kraju, można by dojść do wniosku, że jesteśmy 
już bardzo blisko szczęścia. Doświadczenia ostatnich miesię- 
cy, codzienna obserwacja życia podpowiadają jednak, że na- 
wet najbardziej wolna, nieskrępowana, niczym nieograniczo- 
na, każdego dnia ostra, i polemiczna dyskusja, która auten- 
tycznie oczyszcza atmosferę, nie poprawia sytuacji. A bywa 
1 tak, że niekiedy pogłębia chaos. Klucz do rozwiązywania 
kryzysu tkwi bowiem nie w najpożyteczniejszych skądinąd 
dyskusjach ale w postawach, w działaniu, w prawidłowym 
dostrzeganiu i realizacji możliwości. 


Linia partii, sformułowana na VI Plenum KC, to odważna 
próbs noszukiwań nowego rozwiązywania problemów w bzr- 
dzo złożonej sytuacji oraz szukania skuteczaych metod dzia- 
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łalności partyjnej na bardzo wąskiej drodze między możłi- 
wyin a nieosiągalnym wśród skomplikowanych uwarunkowań. 
Jej trafność i słuszność ukaże się pełniej z perspektywy cza- 
su, z dystansu historyczrtegoa. 

Proces socjalistycznej odnowy, który legł u podstaw uch- 
wały VI Plenum i następnych posiedzeń plenarnych KC 


„ określony został w intencjach jednoznacznie. Dziś już wie- 


my, że wśród najważniejszych składników tej odnowy są: za- 
sadniczy postęp w rozwoju socjalistycznej demokracji, odro- 
dzenie ruchu związkowego jako autentycznego reprezentan- 
ta ludzi pracy, odnowa moralna, usuwanie biurokratyzacji w 
stosunkach władza-obywatel, odsuwanie ludzi skompromito+ 
wanych na kierowniczych stanowiskach i winnych nadużyć 
oraz deformacji, przywracanie zasad sprawiedliwości społe- 
cznej, uruchomienie autentycznej kontroli społecznej. I wre- 
szcie: tworzenie i umacnianie samorządowych podstaw funk- 
cjonowania życia społecznego stwarzających szansę rzeczy 
wistego udziału obywateli w rządzeniu państwem. 

Odwaga w uruchamianiu tych procesów w naszym kraju 


zadziwia opinię publiczną na całym świecie. Podobnie, jak 


zadziwia” ją fakt, że procesam tym towarzyszy zarazem ną 
wielką skalę destabilizacja życia społecznego, nieskuteczność 
i upadek autorytetu organów władzy państwowej, narastają> 
ce przejawy anarchii, zanik dyscypliny społecznej, niemoż- 
ność opanowania chaosu gospodarczego. 

Proces socjalistycznej odnowy przebiega bowiem wśród H- 
cznych sprzeczności, w szczególnie ostrej walce politycznej. 
Przeciwnicy socjalizmu, którzy nie są wymysłem propogan- 
dowym lecz realną siłą, opierającą się na nastrojach nieza- 
dowolenia społecznego i wysuwając otwarcie program wal- 
ki o przejęcie władzy, nadają pojęciu odnowy zgoła inne t- 
mię. Demokratyzacja życia bywa dla nich pretekstem i wy- 
korzystywana jest bezpośrednio do organizowania ugrupo- 
wań i tworzenia struktur, których oelem jest obalenie so- 
ejalizmu i które wymierzone są w nasze Sojusze, w bezpie- 


_czeństwo kraju, w ład i porządek stworzone w Europie 


po II wojnie światowej i zagwarantowane układami w Jałcie 
i Poczdamie. Zwrócił uwagę na te realne zagrożenia m.in. list 
KC KPZR przyjęty ze zrozumieniem przez XI Plenarne po- 
siedzenie KC PZPR i większość aktywu naszej partii. 

Polityczne awanturnictwo przejawiające się w szerzeniu 
nastrojów szowinizmu ji antyradzieckości, w incydentach ni- 
szczenia pomników i cmentarzy Arm Czerwonej prowadzł 
w kierunku bezpośrednich zagrożeń oraz zachwiania podsta- 
wowych kanonów bezpieczeństwa i suwerenności państwa, 
wynikających z sojuszu i przyjaźni z Krajem Rad, z siły 1 jed- 
ności krajów socjalistycznych. W posierpniowej linii połity= 
cznej partii kanon nierozerwalnego związku socjalizmu i nie- 
podległości był niejednokrotnie akcentowany. Wobec niewy- 
dumanych zagrożeń ze strony Sił wrogich podkreślano wie- 
loxrotnie, że będziemy bronić socjalizmu tak, jak bronimy 
naszej niepodległości. Stanowisko to znalazło także jednoz- 
naczny wyraz w uchwale XI Plenum KC PZPR: „Komitet 
Centralny uznaje za niezbędne użycie wszystkich koniecznych 
środków, aby tym wrogim działaniom położyć kres”. 


8. 
Wśród wiodących ogniw socjalistycznej odnowy vajwaśż- 
niejsza j główna jest odncwa samej PZPIŁ. Dlatego partia 


bedac porstawow”m gwarantem tej odnowy zaczęła łą właś- 
mie od siebie. Najważniejszą, be jej treść sprowadza się do 
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odbudowy więzi z klasą robotniczą będącą racją istnienia 
partii. Główną. bo decyuującą o odzyskaniu społecznego zau- 
fania i umoenieniu przewodniej roli PZPŁ w państwie i spo- 
łeczeństwie. 


Od wielu miesięcy trwa w partii proces zasadniczych prze- 
wartościowań na niespotykaną dotychczas skalę. Zawiera się 
w ELIM ponowna analiza kryzysów lat 1956 i 1970, konkluzje 
o niewyciągnięciu do końca wniosków z błędnych zwrotów 
w lini" politycznej partii w 1948 i 1949 r., lekceważących spe- 
cyfikę polskich warunków, wnioski o nieprzezwyciężeniu do 
końca po kryzysie październikowym ograniczeń w zakresie 
demokracji wewnątrzpartyjnej, o skutkach dominacji apara- 
tu partyjnego, o zastępowaniu centralizmu demokratycznego 
w życiu partii przez centralizm biurokratyczny. 


Najdonioślejszym wyróżnikiem całej kampanii programo- 
wo-wyborczej wszystkich szczebli przed IX Zjazdem był au- 
tentyzm dyskusji. Charakterystyczna była wielka pasja i za- 
angażowanie większości członków PZPR, mówienie pełnym 
głosem bez omijania tematów tabu i bez stref przemilczeń. 
Niespotykany w takich rozmiarach proces rzeczywistej akty- 
wizacji wyłania długo oczekiwaną zbiorową mądrość partii, 
która — miejmy nadzieję — stan'e się fundamentem jej traf- 
nego programu, zdolnego uzyskać społeczne poparcie. 

Nie tu miejsce na szczegółowe analizy i oceny negatyw- 
nych tendencji, jakie ujawniły się również w procesie de- 
mokratyzacji życia wewnątrzpartyjnego. Chłodna i rzeczowa 
analiza tendencji rewizjonistycznych z jednej strony oraz 
sekciarskich i konserwatywnych z drugiej, ocena pojawiają- 
cych się trendów działalności frakcyjnej, zagrażającej jedno- 
ści partii to temat do osobnych rozważań. Nie sposób wszak 
podkreślić, że proces oczyszczania partij z ludzi ideowo i poli- 
tycznie jej obcych, mający zasadnicze znaczenie dla konsoli- 
dacji postaw nie został jeszcze zakończony. 

Najważniejsza wydaje się tendencja główna zmierzająca 
do odzyskania marksistowsko-leninowskiego oblicza partii, 
do prawidłowego określenia przewodniej roli partii w dzi- 
siejszych realiach życia politycznego poprzez ustanowienie 
i respektowanie zasad autentycznego partnerstwa w sto- 
sunkach ze stronnictwami sojuszniczymi, z organizacjami 
związkowymi, społecznymi i młodzieżowymi. Pierwszopiano- 
wym probiemem w procesie odnowy partii stało się zdecydo- 
wane oczyszczanie jej szeregów (od centralmej instancj' po- 
czynając) przez usuwanie ludzi, którzy nadużyli swych sta- 
nowisk do osiągania korzyści osobistych oraz łamali socjali- 
styczne zasady moralne. Opinia publiczna jest szeroko in- 
formowana o odpowiedzialności politycznej wyciąganej przez 
komisje kontroli partyjnej, przez powołaną na X Plenum 
KC specjalną komisję dla oceny i przyśpieszenia prac w 
kwestii odpowiedzialności osobistej członków PZPR, pełn'ą- 
cych funkcje kierownicze oraz odpowiedzialności prawnej 
egzekwowanej przez organy wymiaru sprawiedliwości. 


Oceny kampanii przedzjazdowej dokona Zjazd. Można jed- 
nak już dziś zaryzykować twierdzenie, że obok silnego, nie- 
kiedy bardzo jednostronnego nurtu rozliczeniowego kampa- 
nia sta'a się niepowtarzalną okazją do odbudowy siły partii 
i uwiarygodnienia jej na nowo w oczach całego społeczeńst- 


wa. St*ała się sposobnością do budowania na nowo jedności 
ideowej i organizacyjnej. Jedności nie zadekretowanej od go- 
ry przez arbitralne dyrektywy, ale wydyskutowanej z wicioś- 
ci spojrzeń, z różnorodności poglądów ujawnianych w pod- 
stawowych ogniwach partii oraz instancjach wszystkich 
szczebli. 

Demokratyczne wybory przeprowadzone w całej partii. uru- 
chomiły w swoim nurcie głównym proces selekcji pozytyw- 
nej. Wyłoniły władze nowo wybranych instancji oraz kiero- 
wników ko.egialnych grem'ów partij obdarzonych mandatem 
zaufania, popartych sprawdzalną wolą większości. 

Byłoby uproszczeniem uznać, że demokratyczna procedura 
całkowicie obiektywizuje wszystkie kryteria i że nie zdarzają 
się „pomyłki większości” oraz niezasłużone gorycze porażki 
ludzi wartościowych. Mają racje przecież także ci, którzy 
twierdzą, że głosy. często trzeba ważyć a nie liczyć. Ale za 
demokratyzację, zą uwiarygodnianie, odzyskiwanie zaufania 
trzeba płacić określoną cenę. I cel, jakim jest dźwignięcie 
PZPR do pozycji siły rzeczywiście przewodzącej procesami 
socjalistycznego odrodzenia Polski, wart jest tej ceny. Może 
dziś w świetle tego wielkiego rozgoryczenia, tego ogromnego 
wstrząsu, który przeżyliśmy po sierpniowej lekcji ubiegłego 
roku sprawdza się jeszcze bardziej w myśl klasyków mark- 
sizmu, że „Komunizm to ruch, który znosi stan obecny”. 


4. 


Ze Zjazdem, który jest najwyższą władzą partii, wiązane 
są nadzieje, że od jego uchwał, programu i decyzji, od jego 
nowego statutu, zależeć będą prawidłowe drogi i tempo wyj- 


ścia z przewlekającego się kryzysu. Poprzez jego przebieg . 


i treści uchwał oceniana będzie pozycja partii, jej zdolność 
do sprawowania kierowniczej roli w państwie, jej sojuszni- 
cza wiarygodność wśród bratnich partii komunistycznych, jej 
wierność pryncypiom marksizmu-leninizmu. 

Złudne są jednak mniemania i przeświadczenia, że IX Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR przesądzi o natychmiastowej popra- 
wie sytuacji we wszystkich dziedzinach życia, że wyczaruje 
korzystniejszą sytuację gospodarczą i zmieni oblicze kraju z 
dnia na dzień. 

Nowy program partii zacznie funkcjonować i przynosić e- 
fekty, jeżeli wyzwoli jednocześnie działania pozytywne wszy- 
stkich członków partii, sojuszniczych stronnictw, organizacji 
związkowych i młodzieżowych, wyzwoli dośrodkowe postawy 
obywatelskie bezpartyjnych. Gdy ten wie:ki potencjał prze- 
myśleń, napiętych nastrojów i emocji wyzwoli się z zaczaro- 
wanego kręgu jednostronnego  rozdrapywania przeszłości 
i skierąwany zostanie w nurt konstruktywnych przedsięw- 
zięć oraz realizacji pozytywnych rozwiązań. 

Odnowa zasad funkcjonowania partii, uwzględniająca sze- 
roko opinię partyjną, nie przytłoczoną decyzjami arbitralny- 
mi, zawierać musi zarazem przejście z fazy dyskusji do prog- 
ramu zdyscyplmowanych działań. Wśród elementów odnowy 
partii za najważniejszy uznać trzeba odbudowę zdo!'ności do 
skutecznego działania. W konsolidacji całej PZPR, w zjedno- 
czeniu jej szeregów od dołu do góry, opariym 0 rzeczywisty 
centralizm demokratyczny, tkwi szansa umocnienia Siły 
partii warunkującej skuteczną jej działalność. 


plenarne posiedzenie Komitetu Centralnege Poiskiej 

Zjednoczonej Partii Robotniczej zakończyłe się kró- 
tko po północy. Obradom przewodniczył I sekretarz KC 
PZPR Stanisław Kania. 


Po otwarciu obrad powołano komisję wnioskową. Przewo- 
dnictwo jej objął członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Kazimierz Barcikowski. 


> o dwndniowych ebradach w dniach 0—10 czerwca XI 


Następnie Stanisław Kania wygłosił referat Biura Politycz- 
nego KC PZPR „Aktualna sytuacja kraju i przygotowania de 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR”. 


W pierwszym dniu obrad w dyskusji zabrało głos 18 mów- 
ców. Byli to: członek KC, I sekretarz KW PZPR w Toruniu 
— Zygmant Najdowski; zastępca członka KC, I sekretarz KW 
PZPR w Gorzowie Wlkp. — Ryszard Łabuś, członek KC, gen. 
broni — Włodzimierz Sawczuk; członek KC, kierownik Wy- 
działu Socjalno-Zawodowego KC PZPR — Janusz Brych; 
członek KC — Janusz Prokopiak; członek Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW PZPR w Katowicach — Andrzej Ża- 


biński; członek KC, redaktor naczelny „Literatury” — Je-- 


rzy Putrament; członek KC I sekretarz KW PZPR w Szcze- 
cinie — Stamisław Miśkiewicz; członek KC, członek CKKP, 
elektromechanik w Mazowieckich Zakładach Rafineryjnych 
i Petrochemicznych w Płocku — Antoni Wróbel; członek KC, 


I rozlewacz, brygadzista w Hucie im. Bolesława Bieruta w. 


Częstochowie — Kazimierz Jarząbek; członek KC, dyrektor 
Instytutu Nauk Ekonomicznych PAN — prot. Józef Pajestka; 
członek KC, mistrz szwałni w Zakładach Przemysłu Dzie- 
wiarskiego „Femina” w Łodzi — Jadwiga Nowakowska; czło” 
nek KC, komentator „Trybuny Ludu” — Ryszard Wojna; 
członek KC, I rozlewacz w Hucie „Zawiercie” — Bolesław 
Kowalczyk; członek Centralnej Komisji Rewizyjnej, sztygar 
zmianowy w Kopalni Węgla Brunatnego „Bełchatów” — Jó- 
zef Flaga; członek KC, nastawiacz w Fabryce Lokomotyw i 
Wagonów „H. Cegielski” w Poznaniu — Stanisław Zieliński; 
zastępca członka KC, minister Handlu Zagranicznego i Go- 
spodarki Morskiej — Ryszard Karski; członek KC, ambasador 
PRL w ZSRR — Kazimierz Olszewski. 


W drugim dniu obrad XI Plenum KC PZPR głos zabrali: 
cz!tonek KC, wicepremier Mieczysław Rakowski; zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC — Romana Ney; 
€złonek KC, starszy wydawca narzędzi w Szczecińskiej Stocz- 
ni Remontowej „Gryfia” w Szczecinie — Edward Pustelnik; 
zastępca członka KC, brygadzista budowlany Kombinatu Bu- 
downictwa Miejskiego Warszawa-Wschód — Albin Siwak; 
członek KC, dyrektor PIW — Andrzej Wasilewski; I sekre- 
tarz KW PZPR w Wałbrzychu — Józef Nowak; członek KOC, 
I sekretarz KW PZPR w Tarnowie — Stanisław Opałko; 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Poznaniu — 
Jerzy Kusiak; zastępca członka Biura Politycznego, I sekre- 
tarz KW PZPR w Gdańsku — Tadeusz Fiszbach; zastępca 
ezłonka KC, wiceminister Obrony Narodowej, główny inspek- 
tor szkolenia WP — gen. broni Eugeniusz Molczyk; zastępca 
członka KC, górnik w kopalni węgla kamiennego „Siemiano- 
wice” — Jerzy Romanik; członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Ostrołęce — Henryk Szablak; członek KC, naczelny reda” 
ktor „Chłopskiej Drogi” — Mieczysław Róg-Świostek; zastęp- 
ca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Siedlcach — Ry- 
szard Bryk; członek KC, wiceminister Obrony Narodowej, 


XI Plenum KC PZPR 


szef Sztabu Generalnego WP — gen. broni Florian Siwicki; 
zastępca członka KC — Zbigniew Głowacki; członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC — Tadeusz Grabski, członek KC. 
podsekretarz stanu w URM — Zygmunt Rybicki; członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC — Kazimierz Barcikowski. 


W dalszym ciągu obrad ogłoszono przerwę w obradach, w 
czasie której odbyło się posiedzenie Biura Politycznego KC 
PZPR. Następnie zostały wznowione obrady plenarne. Rezul- 
taty posiedzenia Biura Politycznego przedstawił I sekretarz 
KC Stanisław Kania. ; 


Stwierdził on m.in., że zgodnie z wnioskami, zgłoszonymi w 
toku plenum, Biuro Polityczne postanowiło przedłożyć Ko- 
mitetowi Centralnemu propozycję, aby dokonać szłosowania 
nad wotum zaufania dla Biura Politycznego. Stanisław Ka- 
nia zaapelował, aby przy głosowaniu wziąć pod uwagę wszy- 
stkie okoliczności dyskusji, jaka toczyła się dotąd na XI Ple- 
num. 


Nad tą propozycją rozwinęła się długotrwała, ożywiona dy- 
skusja. Podkreślano w jej toku historyczną odpowiedzialność 
za decyzje jakie zostaną ewentualnie podjęte w sprawie kie” 
rownictwa. Dominowały głosy z wielką mocą wyrażające za- 
ufanie do Stanisława Kani i Wojciecha Jaruzelskiego, akcen- 
tujące jednocześnie potrzebę jednolitego, zdecydowanego 1 
kolektywnego działania kierownictwa partii. 


Po kolejnej przerwie, Stanisław Kania zgłosił wniosek, aby 
Komitet Centralny zadecydował w głosowaniu czy przyjmu- 
je stormułowane propozycje w sprawie udzielenia dla Biu" 


-ra Politycznego i Serketariatu KC wotum zaufamia. 


Za przeprowadzeniem głosowania nad wotum zaufania wy- 
powiedziały się 24 osoby. Przeciwko głosowaniu wypowie- 
działo się 89 osób, zaś 5 osób wstrzymało się od głosu. 


Następnie dyskusja została zakończona. Zapisani do głosu 
postanowik złożyć do protokołu swoje wystąpienia, Zapisa- 
nych do dyskusji było jeszcze 8 osób, wśród nich członek 
Biura Politycznego, prezes Rady Ministrów gen. armii Woj- 
ciech Jaruzelski. 


Plenum przystąpiło następnie do głosowania nad wnioskiem 
zgłoszonym przez Albina Siwaka, a dotyczącym wykluczenia 
Andrzeja Werblana ze składu Komitetu Centralnega. 


W wyniku głosowania Komitet Centralny odrzucił wniosek 


A. Siwaka przy 14 wstrzymujących się t ani jednym gło- 


sie popierającym. 

W imieniu Komisji Wnioskowej jej przewodniczący Kazi- 
mierz Barcikowski przedstawił projekt uchwały XI Plenum 
KC. 

W dalszym ciągu obrad oświadczenie złożył kierownik Wy- 
działu Prasy, Radia i Telewizji KC PZPR Józef Klasa. 


Wobec surowej oceny pod adresem Środków masowego 
przekazu i kierownictwa Wydziału tow. Klasa, nie podziela- 
jąc wszystkich negatywnych ocen i zarzutów, oddał się do 
dyspozycji Biura Politycznego. 


Na zakończenie obrad głos zabrał Stanisław Kania. 
(Tekst wystąpienia St. Kani zamieściła prasa codzienna). 


Plenum zakończyło odśpiewanie Międzynarodówki. 
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Komitet Centralny PZPR potwierdza wolę kontynuacji 
dziea odnowy socjalistycznej, zapoczątkowanego na VI Pler 
num KC. Odnowie tej zagraża nasilający się kryzys politycz- 
ny, społeczny i gospodarczy. Podejmowane dotychczas środki 
epanowania kryzysu nie przyniesły pozytywnych rezulta- 
tów. Stale pogarsza się stan gospodarki, komplikuje się co- 
raz bardziej sytuacja polityczna, potęgując zagrożenia o cha- 
rakterze kontrrewolucyjnym dla istnienia ustroju socjali- 
etycznego w Polsce. Destabilizacja państwa i gospodarki 
podrywa pozycję Polski jako wiarygodnego partnera na are- 
nie międzynarodowej, narusza jej dobre imię i pozycję we 
wspólnocie państw socjalistycznych. 

Komitet Centralny zapoznał się z oceną sytuacji oraz za- 
aprobował kierunki działań zawarte w referacie Biura Poli- 
tycznego, przedstawionym na plenum i uznaje je za obo- 
wiązujące wytyczne dla całej partii. 

1 Wszyscy członkowie partii, wszyscy Polacy muszą być 
świadomi historycznej odpowiedzialności, jaka spoczywa 


obecnie na naszym państwie | narodzie. Od tego, czy Polska 
będzie nadal silnym państwem socjalistycznym, zależeć będzie 
bezpieczeństwo granic, niepodległość i suwerenność Polski, 
a także układ sił w Europie i na świecie. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza stwierdza, że: 

© Polska była, jest i pozostanie państwem socjalistycz- 
nym, wnoszącym znaczący wkład w umacnianie wspólnoty 
socjalistycznej, w utrwalanie pokoju i postępu społecznego; 

© przyjaźń i sojusz'ze Związkiem Radzieckim jest kamie- 
niem węgielnym polskiej polityki zagranicznej, gwarantuje 
niepodległość i bezpieczeństwo kraju oraz stwarza korzystne 
warunki rozwoju Polski; 

© umacniać będziemy współdziałanie polityczne i wojsko- 
we w ramach Układu Warszawskiego. Zdecydowanie rozwijać 
będziemy wzajemnie korzystną współpracę w ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, zmierzając do pogłębienia 
socjalistycznej integracji gospodarczej; 

© nadal gotowi jesteśmy współdziałać z państwami o od- 
miennych ustrojach społeczno-gospodarczych w utrwalaniu 
pokoju i rozwoju współpracy międzynarodowej. 

w ostatnich miesiącach bratnie partie krajów socjalistycz- 
nych niejednokrotnie przejawiały zrozumienie dla podjętego 
przez nas programu reform, okazywały daleko Klącą pomoc, a 
równocześnie wyrażały niepokój z powodu narastania obja- 
wów anarchii i wzmagania ataków na socjalizm. 

Z zaufaniem odnosimy się do opinii i wniosków bratnich 
partii w kwestiach dotyczących żywotnych interesów między- 
narodowego ruchu robotniczego, a zwłaszcza obrony socjaliz= 
mu. W tym też duchu Komitet Centralny PZPR przyjął Hst 
KC KPZR, otwarty i nacechowany troską o rozwój sytuacji 
w Polsce, o zachowanie podstawowych wartości socjalizmu w 
naszym kraju. 

Komitet Centralny PZPR stwierdza zgodność obu partii w 
ocenie aktualnej sytuacji w naszym kraju i daje tenu wy- 
raz w niniejszej uchwale. Wraz z tym potwierdzamy z całym 
zdecydowaniem wolę konsekwentnego działania naszej partii 
na rzecz socjalizmu. 


2 Komitet Centralny PZPR przyjął polityczne metody roz” 
wiązywania konfliktów społecznych jako, generalną linię 
działania partii. Na V plenarnym posiedzeniu opowiedział się 
za tworzeniem nowych związków zawodowych. Linią ta usu 
nęła groźbę niebezpiecznego zaostrzenia się konfliktu spolecz- 
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nego. VI Plenum KC PZPR zapoczątkowało proces odnowy 
w partii i demokratyzacji życia społecznego, reformowania 
gospodarki. Polityka partii i rządu realizująca linię porozu- 
mienia społecznego i reform jest wciąż zakłócana przez siły 
wrogie socjalizmowi. Prowadzą one kampanie polityczne, za- 
grażające stabilizacji państwa, jego bezpieczeństwu i suwe- 
renności. Siły te mają na celu przechwytywanie władzy i oba- 
lenie socjalizmu. 

Komitet Centralny uznaje za niezbędne użycie wszystkich 
koniecznych środków, aby tym wrogim działaniom położyć 
res. 
<zKomitet Centralny stwierdza, że głównym gwarantem 

urzeczywistniania linii socjalistycznej odnowy jest Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. Jej ideowa jedność i zwartość 
organizacyjna, aktywność wszystkich członków i ogniw par- 
tii, jest kluczem do przezwyciężenia głębokiego kryzysu spo- 
łecznego. 

Trwająca w partii kampania sprawozdawczo-wyborcza do- 
wodzi, tż zdecydowana większość członków i kandydatów 
PZPR pragnie umacniać naszą partię, jej jedność ideowo-po- 
lityczną na gruncie leninowskich, demokratycznych norm ży” 
cia wewnątrzpartyjnego. Jednocześnie ujawniają się w partii 
tendencje rozłamowe, godzące w jej marksistowsko-lenino- 
wski charakter i zwartość organizacyjną, podejmowane są 
próby działalności frakcyjnej. 

W związku z tym Komitet Centralny PZPR: 

© zdecydowanie odrzuca rewizjonistyczne koncepcje hk- 
widacji kierowniczej roli partii, sprowadzenia jej funkcji 
przewodniej wyłącznie do stery ideowo-moralnej, pozbawie- 
nia jej instrumentów władzy politycznej. Stanowi to główne 
niebezpieczeństwo. Jednocześnie KC podkreśla konieczność 
przezwyciężania poglądów i postaw zachowawczych, utrud- 
niających odbudowę więzi partii z masami; 

© przypomina o obowiązku każdego członka partii, wszyst- 
kich organizacji i instancji partyjnych bezwzględnego prze- 
strzegania Statutu PZPR. Przypadki jego naruszania należy 
konsekwentnie rozliczać w POP oraz przez instancje i Komi- 
sje Kontroli Partyjnej; 

© stwierdza że odbywające się obecnie wojewódzkie kon- 
ferencje wyborcze powinny odbywać się zgodnie z „Tymcza” 
sowym regulaminem wyborów władz i delegatów w PZPR”, 
uchwalonym przez IX Plenum KC. Komitet Centralny dopu- 
szcza możliwość wyboru I sekretarzy bezpośrednio przez kon- 
ferencje partyjne; 

© stwierdza, że ograniczanie biernego prawa wyborczego 
w wyborach władz i delegatów jest sprzeczne ze Statutem 
PZPR i narusza demokratyczne zasady życia wewnątrzpartyj- 
nego; 

© postanawia, iż delegatami na IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR zostaną uznani jedynie ci towarzysze, którzy zostal 
wybrani zgodnie z zasadami przyjętymi przez X Plenum KC. 

Komitet Centralny odnosi się pozytywnie do inicjatyw pod- 
stawowych organizacji partyjnych, dotyczących współpracy 
i aktywizacji różnych środowisk. Stwierdza jednocześnie, że 
te porozumienia poziome, które nie przestrzegają zasad cen- 
tralizmu demokratycznego i tworzą własne, niezależne od 
statutowych organów partii, ośrodki kierownicze oraz nonmny 
działania, traktowane będą jako działalność frakcyjna. Dlate- 
go też Komitet Centralny wzywa do zaniechania takiego dzia- 
łania. Instancje partyjne powinny wspierać to stanowisko 
swoimi decyzjami określonymi przez statut partii. 
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Komitet Centralny PZPR potwierdza wolę kontynuacji 
dzieta odnowy socjalistycznej, zapoczątkowanego na VI Ple" 
num KC. Odnowie tej zagraża nasilający się kryzys politycz- 
ny, społeczny i gospodarczy. Podejmowane dotychczas środki 
opanowania kryzysu nie przyniosły pozytywnych rezulta- 
tów. Stale pogarsza się stan gospodarki, komplikuje się <o- 
raz bardziej sytuacja polityczna, potęgując zagrożenia o cha- 
rakterze kontrrewolucyjnym dla istnienia ustroju socjali- 
stycznego w Polsce. Destabilizacja państwa i gospodarki 
podrywa pozycję Polski jako wiarygodnego partnera na are- 
nie międzynarodowej, narusza jej dobre imię i pozycję we 
wspólnocie państw socjalistycznych. 

Komitet Centralny zapoznał się z oceną sytuacji oraz za- 
aprobował kierunki działań zawarte w referacie Biura Poli- 
tycznego, przedstawionym na plenum i uznaje je za obo- 
wiązujące wytyczne dla całej partii. 

1 Wszyscy członkowie partii, wszyscy Polacy muszą być 
świadomi historycznej odpowiedzialności, jaka spoczywa 


obecnie na naszym państwie i narodzie. Od tego, czy Polska 
będzie nadal silnym państwem socjalistycznym, zależeć będzie 
bezpieczeństwo granic, niepodległość i suwerenność Polski, 
a także układ sił w Europie i na świecie. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza stwierdza, że: 

© Polska była, jest i pozostanie państwem socjalistycz- 
nym, wnoszącym znaczący wkład w umacnianie wspólnoty 
socjalistycznej, w utrwalanie pokoju i postępu społecznego; 

© przyjaźń i sojusz'ze Związkiem Radzieckim jest kamie- 
niem węgielnym polskiej polityki zagranicznej, gwarantuje 
niepodległość i bezpieczeństwo kraju oraz stwarza korzystne 
warunki rozwoju Polski; 

© umacniać będziemy współdziałanie polityczne i wojsko- 
we w ramach Układu Warszawskiego. Zdecydowanie rozwijać 
będziemy wzajemnie korzystną współpracę w ramach Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, zmierzając do pogłębienia 
socjalistycznej integracji gospodarczej; 

© nadal gotowi jesteśmy współdziałać z państwami o od- 
miennych ustrojach społeczno-gospodarczych w utrwalaniu 
pokoju i rozwoju współpracy międzynarodowej. 

W ostatnich miesiącach bratnie partie krajów socjalistycz- 
nych niejednokrotnie przejawiały zrozumienie dla podjętego 
przez nas programu reform, okazywały daleko idącą pomoc, a 
równocześnie wyrażały niepokój z powodu narastania obja= 
wów anarchii i wzmagania ataków na socjalizm. 

Z zaufaniem odnosimy się do opinii i wniosków bratnich 
partii w kwestiach dotyczących żywotnych interesów między- 
narodowego ruchu robotniczego, a zwłaszcza obrony socjaliz= 
mu. W tym też duchu Komitet Centralny PZPR przyjął list 
KC KPZR, otwarty i nacechowany troską o rozwój sytuacji 
w Polsce, o zachowanie podstawowych wartości socjalizmu w 
naszym kraju. 

Komitet Centralny PZPR stwierdza zgodność obu partii w 
ocenie aktualnej sytuacji w naszym kraju i daje temu wy- 
raz w niniejszej uchwale. Wraz z tym potwierdzamy z całym 


zdecydowaniem wolę konsekwentnego działania naszej partii 
na rzecz socjalizmu. 
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w partii i demokratyzacji życia społecznego, reformowania 
gospodarki. Polityka partii i rządu realizująca linię porozu= 
mienia społecznego i reform jest wciąż zakłócana przez siły 
wrogie socjalizmowi. Prowadzą one kampanie polityczne, za» 
grażające stabilizacji państwa, jego bezpieczeństwu i suwe»= 
renności. Siły te mają na celu przechwytywanie władzy i oba» 
lenie socjalizmu. 

Komitet Centralny uznaje za niezbędne użycie wszystkich 
koniecznych środków, aby tym wrogim działaniom położyć 
kres. 

Komitet Centralny stwierdza, że głównym gwarantem 

urzeczywistniania linii socjalistycznej odnowy jest Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. Jej ideowa jedność i zwartość 
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czciwie przyznaję, że dawno już 

nie stałem przej tak trudnym 

problemem jak obecnie, kiedy 
mam pisać o Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR w 
Gdańsku. Wiąże się to zapewne z sumą 
moich esobistych doświadczeń jako 
działacza partyjnego i publicysty od lat 
zajmującego się sprawami partii. Stwa- 
rza to także hamulce do pełnej akcepta- 
eżi niektórych przynajmniej poczynań 
młodych działaczy partyjnych, licznie 
wyrosłych na fali posierpniowych prze- 
mian. Sądzę zresztą, że są to wątpli- 
wości wielu ludzi mojego ZMP-owskie- 
go pokolenia, doświadczonych latami 
partyjnego działania. Może więc się my- 
lę, może moje wnioski i wątpliwości 
są niesłuszne, poddaję je zatem pod dy- 
skusję na łamach „Życia Partii” w prze- 
konaniu, że i tak do wielu problemów 
będziemy musieli w partii wrócić, by 
już spokojnie rozważyć wszelkie za i 
przeciw. 

Nie będę tutaj relacjonował przebiegu 
konferencji. Znany jest z licznych pub- 
likacji prasowych i w TV. Nie o to 
zresztą chodzi. 


ak wiadomo, konferencja gdań- 
J ska obradowała w historycznej 

już dzisiaj sali w Stoczni im. Le- 
nina. Tej samej sali, która w sierpniu 
1980 roku była miejscem trudnych i go- 
rących dyskusji obserwowanych z nie- 
pokojem przez cały kraj. Sądzę, że zor- 
ganizowanie konferencji wojewódzkiej 
PZPR w tej samej sali miało mieć wy- 
mowę symbolu. 

I tu właśnie, już w trakcie trwania 
obrad zrodziła się u mnie pierwsza re- 
fleksja. Przez cały czas trwania konfie- 
rencji zastanawiałem się, w jakim stop- 
niu spełnia ona oczekiwania wojewódz- 
kiej organizacji PZPR, a przede wszy- 
stkim społeczeństwa, Tego społeczeń- 
stwa, które miało za sobą doświadcze- 
nia grudnia 1970 roku, sierpniowych 
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strajków i negocjacji. A więc społeczeń- 
stwa, które wielokrotnie wykazało wy- 
soki poziom polityczny i społeczny, któ- 
re — mam nadzieję — oczekiwało od 


swojej organizacji partyjnej dźwignię- 


cia się do poziomu myślenia w skali 
kraju. 

Sądzę, że społeczeństwo to w całej 
rozciągłości zaakceptowało tezy refera- 
tu I sekretarza KW PZPR tow. Tadeu- 
sza Fiszbacha. Była to bowiem rzetelna 
analiza przyczyn ostatniego kryzysu w 
Polsce, a także aktualnej sytuacji poli- 
tycznej w kraju. Ale bałbym się już tak 
jednoznacznej odpowiedzi, gdy chodzi 
o przebieg dyskusji na konferencji. Jej 
temperatura, jej ciężar gatunkowy dale- 
kie były od tego, co działo się na tej 
sali w sierpniu 1980 roku. A przecież 
problemów, które miała osądzić ta kon- 
ferencja, było wcale nie mniej, a ich 
waga wcale nie mniejsza. 

Oczywiście, nie brakło w dyskusji gło- 
sów mądrych i wnikliwych, spojrzenia 
szerokiego i wniosków przemyślanych, 
nie one jednak dominowały. Domino- 
wał bowiem na konferencji nurt rozli- 
czeniowy. I to było — przynajmniej 
dla mnie, bo w swoim imieniu piszę — 
zaskakujące. 

Od wielu miesięcy w organizacji wo- 
jewódzkiej trwała kampania sprawoz- 
dawczo-wyborcza. Na setkach zebrań i 
konferencji padały głosy krytyki i po- 
tępienia, które powtarzano potem na 
konferencji wojewódzkiej. Rozumiem, 
że zbyt wiele goryczy zebrało się w or- 
ganizacjach partyjnych i u członków 
PZPR. Rozumiem, że ludzie musieli wy- 
lać nagromadzoną latami żółć, ale 
przecież od konferencji wojewódzkiej 
można było oczekiwać szerszego spoj- 
rzenia na sprawy kraju i województwa. 
Przecież ta sama organizacja partyjna 
powołała do życia Wojewódzką Komi- 
sję Przedzjazdową, zespół działaczy, 
którzy w żmudnych dyskusjach wypra- 
cowali stanowisko gdańskiej organiza- 
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cji partyjnej przed IX Zjazdem PZPR 
Można, oczywiście dyskutować nad te- 
zami tego opracowania, zgadzać się z 
nimi lub nie. Wolno było jednak mnie- 
mać, że ze względu na wagę tego do- 
kumentu właśnie jego założenia staną 
się przedmiotem dyskusji i będą roz- 
winięte właśnie na konferencji. Było 
dla mnie zaskakujące, jak "nieliczne 
głosy podejmowały ten temat. W grun- 
cie rzeczy była to dyskusja nad przesz- 
łością, z nielicznymi tylko akcentami 
wybiegającymi w przyszłość, w czasy, 
które nadchodzą, a które od wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej Gdańska wy- 
magać będą jedności, sprężystości dzia- 
łaniai przede wszystkim pro- 
gramu. Może wycinkowego, wojewódz- 
kiego,ale programu działania. 


Być może zaważył tutaj brak progra- 
mu działania całej partii, wielka nie- 
wiadoma, gdy chodzi o reformę gospo- 
darczą i doraźny program stabilizacji 
gospodarki. Ale pe organizacji partyj- 
nej, która w ostatnich miesiącach wy 
kazały tyle mądrości i wyczycia realiz- 
mu politycznego, można było spodzie- 
wać się czegoś więcej niż tylko kryty- 
ki, przynajmniej próby stworzenia pro- 
gramu konstruktywnego działania przed 
Zjazdem i po Zjeździe. Ma przecież ta 
organizacja w swoim dorobku takie po- 
czynania, że wspomnę posiedzenia ple- 
narne KW sprzed sierpnia poświęcone 
węzłowym problemom: gospodarce mor- 
skiej, komunikacji, itp. Powie ktoś: 
„przeekonomizowanie”. Ale mnie chodzi 
o to,że były to propozycje racjonal- 
nych rozwiązań. Nie jest winą tej 
organizacji, że nie zostały one, nieste- 
ty, wzięte pod uwagę. 

I dlatego nie jestem pewien, czy wiel- 
ka fala kolejnej krytyki, powielanej 
po raz któryś po zebraniach POP, kon- 
ferencjach środowiskowych i dzielnico- 
wych, była właśnie tym, czego od dele- 
gatów, a więc -tych najlepszych, wybra- 
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skusję na łamach „Życia Partii” w prze- 
konaniu, że i tak do wielu problemów 
będziemy musieli w partii wrócić, by 
już spokojnie rozważyć wszelkie za i 
przeciw. 

Nie będę tutaj relacjonował przebiegu 
konferencji. Znany jest z licznych pub- 
likacji prasowych i w TV. Nie o to 
zresztą chodzi. 


ak wiadomo, konferencja gdań- 
J ska obradowała w historycznej 

już dzisiaj sali w Stoczni im. Le- 
nina. Tej samej sali, która w sierpniu 
1980 roku była miejscem trudnych i go- 
rących dyskusji obserwowanych z nie- 
pokojem przez cały kraj. Sądzę, że zor- 
ganizowanie konferencji wojewódzkiej 
PZPR w tej samej sali miało mieć wy- 
mowę symbolu. 

I tu właśnie, już w trakcie trwania 
obrad zrodziła się u mnie pierwsza re- 
fleksja. Przez cały czas trwania konfe- 
rencji zastanawiałem się, w jakim stop- 
niu spełnia ona oczekiwania wojewódze 
kiej organizacji PZPR, a przede wszy- 
stkim społeczeństwa, Tego społeczeń- 
stwa, które miało za sobą doświadcze- 
nia grudnia 1970 roku, sierpniowych 
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strajków i negocjacji. A więc społeczeń- 
stwa, które wielokrotnie wykazało wy- 
soki poziom polityczny i społeczny, któ- 
re — mam nadzieję — oczekiwało od 


"swojej organizacji partyjnej dźwignię- 


cia się do poziomu myślenia w skali 
kraju. 

Sądzę, że społeczeństwo to w całej 
rozciągłości zaakceptowało tezy refera- 
tu I sekretarza KW PZPR tow. Tadeu- 
sza Fiszbacha. Była to bowiem rzetelna 
analiza przyczyn ostatniego kryzysu w 
Polsce, a także aktualnej sytuacji poli- 
tycznej w kraju. Ale bałbym się już tak 
jednoznacznej odpowiedzi, gdy chodzi 
o przebieg dyskusji na konferencji. Jej 
temperatura, jej ciężar gatunkowy dale- 
kie były od tego, co działo się na tej 
sali w sierpniu 1980 roku. A przecież 
problemów, które miała osądzić ta kon- 
ferencja, było wcale nie mniej, a ich 
waga wcale nie mniejsza. 

Oczywiście, nie brakło w dyskusji gło- 
sów mądrych i wnikliwych, spojrzenia 
szerokiego i wniosków przemyślanych, 
nie one jednak dominowały. Domino- 
wał bowiem na konferencji nurt rozli- 
czeniowy. I to było — przynajmniej 
dla mnie, bo w swoim imieniu piszę — 
zaskakujące. 

Od wielu miesięcy w organizacji wo- 
jewódzkiej trwała kampania sprawoz- 
dawczo-wyborcza. Na setkach zebrań i 
konferencji padały głosy krytyki i po- 
tępienia, które powtarzano potem na 
konferencji wojewódzkiej. Rozumiem, 
że zbyt wiele goryczy zebrało się w or- 
ganizacjach partyjnych i u członków 
PZPR. Rozumiem, że ludzie musieli wy- 
lać nagromadzoną latami żółć, ale 
przecież od konferencji wojewódzkiej 
można było oczekiwać szerszego spoj- 
rzenia na sprawy kraju i województwa. 
Przecież ta sama organizacja partyjna 
powołała do życia Wojewódzką Komi- 
sję Przedzjazdową, zespół działaczy, 
którzy w żmudnych dyskusjach wypra- 
cowali stanowisko gdańskiej organiza- 


cji partyjnej przed IX Zjazdem PZPR 
Można, oczywiście dyskutować nad te- 
zami tego opracowania, zgadzać się z 
nimi lub nie. Wolno było jednak mnie- 
mać, że ze względu na wagę tego do- 
kumentu właśnie jego założenia staną 
się przedmiotem dyskusji i będą roz- 
winięte właśnie na konferencji. Było 
dla mnie zaskakujące, jak "nieliczne 
głosy podejmowały ten temat. W grun- 
cie rzeczy była to dyskusja nad przesz- 
łością, z nielicznymi tylko akcentami 
wybiegającymi w przyszłość, w czasy, 
które nadchodzą, a które od wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej Gdańska wy- 
magać będą jedności, sprężystości dzia- 
łaniai przede wszystkim pro- 
gramu. Może wycinkowego, wojewódz- 
kiego,ale programu działania. 


Być może zaważył tutaj brak progra- 
mu działania całej partii, wielka nie- 
wiadoma, gdy chodzi o reformę gospo- 
darczą i doraźny program stabilizacji 
gospodarki. Ale po organizacji partyj- 
nej, która w ostatnich miesiącach wy- 
kazały tyle mądrości i wyczycia realiz 
mu politycznego, można było spodzie- 
wać się czegoś więcej niż tylko kryty- 
ki, przynajmniej próby stworzenia pro- 
gramu konstruktywnego działania przed 
Zjazdem i po Zjeździe. Ma przecież ta 
organizacja w swoim dorobku takie po- 
czynania, że wspomnę posiedzenia ple- 
narne KW sprzed sierpnia poświęcone 
węzłowym problemom: gospodarce mor« 
skiej, komunikacji, itp. Powie ktoś: 
„przeekonomizowanie”. Ale mnie chodzi 
o to,że były to propozycje racjonal- 
nych rozwiązań. Nie jest winą tej 
organizacji, że nie zostały one, nieste- 
ty, wzięte pod uwagę. 

I dlatego nie jestem pewien, czy wiel- 
ka fala kolejnej krytyki, powielanej 
po raz któryś po zebraniach POP, kon- 
ferencjach środowiskowych i dzielnico- 


„ wych, była właśnie tym, czego od dele- 


gatów, a więc-tych najlepszych, wybra-= 


nych w tajnym głosowaniu, oczekiwa- 
no w fabrykach, na ulicy, w domach 
prywatnych. Czy było to adekwatne do 
sformułowania o przewodniej sile naro- 
du? Nie wiem i to mnie właśnie trapi. 

W ostatnim okresie wiele się mówi 
o problemie obecności robotników we 
władzach partyjnych. Pisał na łamach 
„Głosu Wybrzeża” tow. Zbigniew Ba- 
rański modelaurz, sekretarz POP w S:0- 
czni Gdańskiej: 


„wedlug dunych z przebicgu Wotychcza:o- 
wej kampanij wyborczej na terenie calero 
kraju można stwierdzić, że udział robotni= 
ków we władzach waha się od 0 do 23 oro- 
cent. Czy to jest dużo czy też mało?... 

W obecnej sytuacji (latami utwierdzano 
nas w przekonaniu o nieskuteczności dzi1- 
łania, gdy mimo deklaracji głoa najwick- 
szych nawet POP był wołaniem ua puszczv) 
naturalny wydaje się fakt, że tylko ne- 
liczni 3 nas decydują się kandydować do 
władz. W środowiskach robotniczych wybie- 
ra się często na delegatów I do wladz 
przedstawicieli inteligencji techniczno-tnży - 
nieryjnej £ też uważam to za w pełni słusz- 
ne i uzasadnione. Przecież skoro ich wybie- 
ramy to im ufamy, są z nami dostateczinie 
blisko, wiedzę © nas czerpią z bezpośred- 
nich kontaktów (...) jednocześnie pamiętamy, 
że są oni, i być powinni, tylko mandat 1iriu- 
szami klasy robotniczej”. 


Pisał to robotnik i działacz partyjny. 
Nie mam więc podstaw do kwetionowa- 
nia jego opinii. Sądzę jednak, że jest 
pewna różnica między czerpaniem wie- 
dzy z kontaktów a instynktownym od- 
czuwaniem określonych zjawisk. Z po- 
zycji widza, nawet z pierwszego rzędu, 
wszystko wygląda nieco inaczej. Być 
może tow. Barański ma rację, ale ja 
z kolei zastanawiałem się czy na taki 
a nie inny przebieg dyskusji na kon- 
ferencji wojewódzkiej nie miał wpływu 
skład delegatów. Na 415 aż 289, czyli 
69,6 procent, byli to pracownicy umysło- 
wi i tylko 22,7 procent robotników i 4,3 
procent chłopów. 53,5 procent delegatów 
byli to ludzie z wyższym wykształce- 
"niem, zaś wśród reprezentacji, według 
działów gospodarki narodowej, najlicz- 
niejszą grupę stanowili delegaci z prze- 
mysłu 26,8 procent i... pracownicy apa- 
ratu partyjnego 15,2 procent. Inne gru- 
py już były nieliczne, poniżej 5 procent. 
Być może w świetle tego, co mówił i 
pisał Zbigniew Barański, to nic nie zna- 
czy, a może znaczy? Obawiam się, że 


właśnie to drugie. Na konferencji bo. 
wiem zabrakło mi surowości i autene 
tyzmu tak tvpowych dla wystąpień ro- 
botniczych, a więc nie widzów nawet 
z pierwszego rzędu, lccz przedstawicieli 
członu, który nazywa się robotnie 
czym trzonem partii. 

Jest to zapewne sprawa do dyskusji 
w kręgu ludzi zajmujących się proble- 
mami partii, z punktu widzenia teorii. 
Sądzę też, że do niej prędzej, czy póź- 
niej wrócimy, ostatecznie bowiem to nie 
inżynierowie robili strajk, nie inżynie- 
rowie nieśli i niosą cały ciężar odpo- 
wiedzialności za to, co dzieje się w par- 
tii i kraju. 

Konferencja wybrała nowy Komitet 
Wojewódzki PZIR. Tutaj na doborze 
członków już z pewnością zaważył 
skład delegatów. Wśród 121-osobowego 
Komitetu Wojewódzkiego grupę najli- 
czniejszą stanowią pracownicy umysło- 
wi, których jest 68, przy czym wśród 
nich członkowie kierowniczego aparatu 
administracyjno-gospodarczego 'stano- 
wią grupę liczącą 25 osób. Ponadto jest 
w składzie KW 16 pracowników apara- 
tu partyjnego i 14 pracowników oświa- 
ty i nauki. Robotników wybrano 37, 
chłopów 11. * 


Kiedy skończyły się wybory do władz 
partyjnych jeden z robotników obec- 
nych na konferencji, sekretarz POP po- 
wiedział: „Gmina Zblewo wygrała re- 
wolucję!” Chodziło mu właśnie o robo- 
tniczą reprezentację we władzach orga- 
nizacji partyjnej województwa, w któ- 
rym przecież decydujący głos ma w 
gruncie rzeczy wielkoprzemysłowa kla- 
sa robotnicza. Delegatami na IX Zjazd 
wybrano też tylko 6 robotników, w tym 
1 z wielkiego zakładu, 8 rolników i 6 
nauczycieli. I to na 47 delegatów wyb-= 
ranych na konferencji. 


Sądzę, że na takich efektach wybo- 
rów także zaważył skład delegatów. 
Myślę, że dla stoczniowca nie stanowiło- 
by problemu, czy delegatem wybrany 
zostanie robotnik ze Stoczni Komuny 
Paryskiej w Gdyni, czy też Stoczni 
Gdańskiej, lub Stoczni Północnej. Li- 
czyłoby się, że jest stoczniowiec. Przy 
takim składzie delegatów, z Jakim mie- 
liśmy do czynienia na konferencji, wy- 
szły na jaw wszystkie stare, i w grun- 
cie rzeczy urzędnicze animozje. Gdań- 


szczanie skreślali towarzyszy z Gdyni 1 
Sopotu, ci — gdańszczan. Na to wszy- 


_stko nałożyła się zadawniona niechęć 


terenu do Trójmiasta i efekt gotowy. 
Przemysłowe Trójmiasto, stocznie sta- 
nowiące ponoć nasz przemysł narodo- 
wy, reprezentowane będą - mniejszą 
liczbą delegatów na Zjazd niż rolni- 
ctwo, które w województwie gdańskim 
akurat odgrywa najmniej istotną rolę, 
liche piaseczki bowiem nie stanowią o 
wyżywieniu województwa i jego miej- 
skiej ludności. Podobnie zresztą wyglą- 
da i skład władz wojewódzkich. 


Myślę, że jest to także skutek nie 
przemyślanej do końca ordynacji wy- 
borczej. „Głosowaliśmy na numery a 
nie na ludzi” powiedział mi jeden z. 
rozmówców. W praktyce bowiem nie 
było ani czasu, ani możliwości typowego 
dla kampanii wyborczej przedstawiania 
się kandydatów, prezentowania przez 
nich poglądów, wykazywania poziomu 
intelektualnego w programowym prze- 
mówieniu, Okazuje się, że demokracja 
dająca nawet pełną satysfakcję w trak- 
cie samych wyborów tajnych, bezpo- 
średnich, itp., może w konsekwencji 
prowadzić do wyników zaskakujących 
także samych wyborców. 


I to jest druga wątpliwość, która na- 
sunęła mi się w trakcie konferencji. 
Jest to zresztą problem nie tylko gdań- 
skiej organizacji, lecz chyba wielu in- 
nych organizacji wojewódzkich, jego 
pochodną zaś prędzej czy później będzie 
określony stosunek partyjnych organi- 
zacji robotniczych do instancji woje- 
wódzkiej. Cokolwiek byśmy bowiem 
mówili i pisali o zaufaniu, więzi z klasą 
robotniczą itp. trudno przypuścić. by 
wielkie robotnicze organizacje partyj- 
na aprobowały to, że praktycznie nie 
są reprezentowane we władzach. 


Myślę, że wszystko to razem wzięte 
stanowi koszt braku doświadczenia we 
wdrażaniu w partii zasad demokracji. 


_ Okazuje się bowiem, że demokracjł 


takża trzehą się uczyć. Tajne głosowa- 
nie to jednak mimo wszystko za mało. 
Potrzeba czasu i doświadczenia nim 
demokracja stanie się naprawdę deme- 
kracją mąćtą, epartą na racjonalnych 
przesłankach i społecznych potrzebach. 
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OLSZTYN 


iedy pod koniec maja przysłue 
LK iwotem się obradom Woj«wó- 

dzkiej Konferencji Sprawozdaw 
czo-Wyborczej w Olsztynie, nie mog- 
łem się oprzeć wrażeniu, że ujawnia się 
na niej swoista, dziecięca choroba de- 
mokracji. Lenin mówił o „dziecięcej 
<horobie lewicowości w komunizmie”, 
dziś możemy chyba mówić o podobnym 
schorzeniu w dziedzinie korzystania ze 
swobody słowa, prawa do nieograni- 
czonej liczby kandydatów do władz, 
krytyki itp. Z góry chciałbym zazna- 
czyć, że dolegliwość tę traktuję w obec- 
nym stanie umysłów jako coś, co po 
prostu trzeba przejść, a zarazem ja- 
ko coś, z czega się szybko wyrasta. 

Dlaczego jednak choroba? No, bo je- 
żeli przez pół godziny trwają (już na 
początku obrad) spory, czy tow. Edward 
Bauknecht, dyrektor Instytutu Hodowli 
i Aklimatyzacji Roślin w Bartążku ma 
zasiąść w prezydium konferencji, to nie- 
zależnie od zastrzeżeń, jakie zgłoszono 
do jego postawy jako szefa instytucji, 
gospodarza itp. — jest to już wyraźna 
przesada. Jeżeli z góry proponuje się, 
aby można było wyrażać wotum nieuf- 
ności dla przewodniczącego obrad, jest 
to już wyraźna obsesja nieufności. Ob- 
„Jawy takie wystąpiły także w innych 
sytuacjach, kiedy uchwalano, że nie bę- 
dzie się wybierać ludzi, którzy nie są 
delegatami na konferencję, że w komi- 
sji wyborczej nie może uczestniczyć 
nikt z zewnątrz itp. Niezwykle drobiaz- 
gowo analizowano każdy punkt regula- 
minu obrad, zanim go wreszcie uchwa- 
lono. Sprawy proceduralne ciągnęły się 
bez końca. 

Łatwo odnotowywać z ironią tego ro- 
dzaju fakty, ale cenniejsza będzie chy- 
ba refleksja, skąd się one wzięły? Na 
jakim tle tak bardzo się nasiliły? Otóż 
wydaje się, że jest to chyba natu- 
ralne następstwo opóźnionego tempa 
odnowy, trwających długo zahamowań 
w realizacji posierpniowej linii poli- 
tycznej i porozumień społecznych z 
Gdańska, Szczecina t Jastrzębia. 

Z niesłychanie ostrej dyskusji moż- 
na było wywnioskować. że wśród akty- 
wu wojewódzkiego występują bardze 
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poważne różnice zdań w ocenie sytua- 
cji politycznej w kraju i w regionie, 
że nie dojrzała jeszcze jednolita 
platforma ideowo-polityczna. Fakt ten 
ujawnił się m.in. w krytycznym Sto- 
sunku niektórych delegatów do zagaje- 
nia dyskusji, którego dokonał ustępują- 
cy I sekretarz KW tow. Zbigniew Bia- 
łecki. Zastrzeżenia wzbudziło z jednej 
strony unikanie samooceny ustępują- 
cych władz partyjnych, z drugiej zaś 
alarmistyczne wręcz przedstawienie wy» 
stępujących w kraju zagrożeń. 

Istotnie, można było odczuć pewien 
dysonans między tymi stwierdzeniami a 
faktami zawartymi choćby w sprawoz- 
daniu KW, w którym bierność i wy- 
czekiwanie instancji ujawnia się cał». 
kiem wyraźnie. Oto pierwsze posiedze- 
nie KW oceniające sytuację społeczno- 
-polityczną zwołano dopiero w paź: 
dzierniku ub. roku. 

Wiele zarzutów dotyczyło podobne- 
go dysonansu między postawą kierow- 
nictwa KW a bazą partyjną. Tow. Sta- 
nisław Wiatrowski, I sekretarz KMG w 
Nidzicy, stwierdził, że „dopiero doły 
partyjne ruszyły odnowę w parii”, tow. 
Andrzej Miętkiewicz, przewodniczący 
MKKP w Olsztynie, krytycznie zaś oce- 
nił więź kierownictwa instancji i to- 
warzyszy z aparatu partyjnego z szere- 
gowymi członkami partii. Przez długie 
lata dominował bowiem w aparacie par- 
tyjnym kilimat administracyjny. Ludzie 
z aparatu czuli się bardziej urzędnikami 
niż działaczami politycznymi. Kiedy po 
Sierpniu trzeba było iść „do mas”, kiedy 
ujawniły one własne zdanie, wielu z 
nich „obleciał strach”. W tej postawie 
upatrywał mówca hamulec procesu od- 
nowy a także nieumiejętność dogady* 
wania się z potencjalnymi sojusznikami 
partii. 

W tej samej tonacji utrzymane było 
wystąpienie tow. Tadeusza Krzymow- 
skiego, profesora Akademii Rolniczo- 
-Technicznej w Olsztynie. Mówił om 
wręcz o „przepaści między instancją 
partyjną a powszechnymi głosami ro- 
botników”. Przypomniał, że w okresie 
posierpniowym „tu, na tej sali, władze 
przekonywały o wyższości jawnych 
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wyborów”, starając się wywierać pre- 
sję na tych towarzyszy, którzy dążyli 
do postępowych przemian. Było to tuż 
przed X Plenum KC. 


Tego typu krytycznych ocen było wię- 
cej. Dotyczyły one m.in. niechętnego 
stosunku do „Solidarności”, zbyt jedno- 
stronnego widzenia w jej działaniu ele- 
mentów destrukcyjnych i anarchizują- 
cych. Na tle braku aktywności instan= 
cji wojewódzkiej w realizacji linii przy» 
jętej na VI Plenum KC tym ostrzej za- 
rysowała się konieczność przezwycię= 
żenia pewnego impasu w działaniu or 
ganizacji partyjnej regionu. Zadanie to 
stanęło obecnie bardzo stanowczo przed 
nowymi władzami wojewódzkimi PZPR, 
na czele których stoi nowy I sekretarz 
KW tow. Włodzimierz Mokrzyszczak. 


Bardzo słuszna była opinia wyrażo- 
na przez tow. Bolesława Jakubcewicza, 
sekretarza KM w Kętrzynie, że prze- 
wodnia rola partii wtedy tylko ze sfery 
teorii przechodzi w fakt realny, kie- 
dy wykazuje ona swymi poczynaniami, 
że jest rzeczywistym reprezentantem 
interesów świata pracy, kiedy nie daje 
się pod tym względem wyprzedzać ni- 
komu innemu. Gdy jest rzeczywistą ae 
wangardą wobec innych organizacji 
społecznych, w tym także związków za- 
wodowych. 


Jako jeden z warunków takiej pozy- 
cji partii uznać należy — stwierdził 
mówca — należyty dobór kadr do władz 
i aparatu partyjnego. Należy rozbu- 
dować bariery przeciw karierowiczom. 
Stawiać należy na działaczy o dobrej 
znajomości zawodu, którzy nie muszą 
trzymać się kurczowo stanowisk par- 
tyjnych i którzy po odpowiednim cza- 
sie bez życiowych parturbacji potrafią 
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Ten wniosek korespondował z bar- 
dzo stanowczym potępieniem przeja- 
wów nadużywania stanowisk partyj- 
nych do osobistego bogacenia się, z wo- 
łaniem o wysokie wymagania etyczne w 
stosunku do kadr partyjnych i państwo- 
wych. Dostęp do stanowisk należy u- 
dostępnić wyłącznie ludziom zdolnym, 
kompetentnym i uczciwym — postulo- 
wano w dyskusji. 

Obserwując przebieg dyskusji i oce- 
ny wyrażane przez poszczególnych 
mówców można było wyraźnie dostrzec 
zróżnicowanie poglądów w zależności od 
sytuacji osobistej, w jakiej znajdowali 
się poszczególni towarzysze. Ci, których 
pozycja we władzach została zachwiana, 
którzy nie znajdowali uznania w środo- 
wisku, siłą rzeczy znaleźli się na pozy- 
cji obronnej. Ich spojrzenie na to, co 
dzieje się dziś w kraju, cechowała re- 


zerwa, jeżeli nie niechęć. Podatni byli 


na psychozę, że wsżystko zmierza do 
gorszego, że partia oddaje władzę, nie 
ma sił, aby obronić się przed naporem 
elementów wrogich, destrukcyjnych. 

Jeden z towarzyszy, ostro skrytyko- 
wany za niegospodarność, za tłumie- 
nie opinii własnej załogi, za szykano- 
wanie pracowników — wszystkie prze- 
jawy wzmożonych po Sierpniu wyma- 
gań wobec działaczy na kierowniczych 
stanowiskach, wszystkie sankcje za ich 
niewłaściwą postawę potraktował jako 
wielką kampanię walki z zasłużonymi 
kadrami. Malując w czarnych kolorach 
sytuację społeczno-polityczną otwarcie 
wyraził opinię: „Jestem przeciw odno- 
wie, bo prowadzi ona do anarchii. W % 
proc. zgadzam się z treścią rezolucji Ka- 
towickiego Forum Partyjnego. Mam o- 
bawy, czy partia poprowadzi nas na IX 
Zjazd w odpowiednim kierunku...”. 

Ogólny ton dyskusji odbiegał jednak 
od tej oceny. Większość delegatów wy- 
rażała pragnienie przezwyciężenia fru- 
stracji i zahamowań w realizowaniu li- 
nii odnowy. Przeważała tendencja do 
znalezienia wspólnego języka między 
towarzyszami o odmiennych poglądach 
na aktualną linię polityczną Komitetu 
Centralnego. 

Wyrazem tej słusznej i konstruktyw- 
nej tendencji był m.in. głos tow. Mi= 
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chała Chodorowskiego, dyrektora Przed- 
siębiorstwa PGR w Szestnie, który po- 
<tulował „pojednanie się w tym rozbi= 
ciu”, a przede wszystkim „zanurzenie 
się w pracy produkcyjnej”, w poprawie 
stanu gospodarki, zaopatrzenia rynku, 
wydźwigania kraju z fatalnej sytuacji 
ekonomicznej. 
Oceniając na zimno, bez emocji prze- 
bieg obrad olsztyńskich trzeba odnieść 
się z powagą do tych głosów, które sy- 
gnalizowały rzeczywiście trudną sytua- 
cję części ludzi z aparatu partyjnego, 
którzy mają kłopoty ze znalezieniem 
pracy. Zgodzić się trzeba także z po- 


. stulatem, iż nie można pozwalać, aby na 


fali rozliczeń, koniecznych i uzdrawia- 
jących partię, oczerniano ludzi niewin- 
nych, uczciwych, na podstawie plotek 
i złośliwych pomówień. 

Nakazem chwili jest podnoszenie po- 
czucia odpowiedzialności i dyscypliny 
pracy we wszystkich przedsiębiorstwach 
i instytucjach. Rzecz w tym, aby czy- 
nić to umiejętnie, bez skompromitowa- 
nych metod pokrzykiwania, drylu czy 
wprost zastraszania ludzi. 

Z przebiegu olsztyńskich obrad wy- 
łania się pilna potrzeba opracowania 
metod politycznego oddziaływania 
partii na sferę produkcji. Wypowiedzia- 
no na ten temat wiele słów potępienia 
wobec efekciarskich tendencji do gigan- 
tomanii w gospodarce „PGR, które do- 
minują w tym regionie, do forsowania 
kosztownych inwestycji o małej efek- 
tywności ekonomicznej. Przypomniano 
rolę nauki w kształtowaniu koncepcji 
ekonomicznych regionu. Tutejsza Aka- 
demia Rolniczo-Techniczna nie zaw- 
sze potrafiła przeciwstawić się tym 
błędnym koncepcjom lansowanym 
przed Sierpniem — stwierdzali prak- 
tycy z PGR, natomiast naukowcy z ART 
podkreślali bezowocność ich ekspertyz, 
które były po prostu lekceważone przez 
poprzednie władze. 

Tu chciałbym wyrazić opinię o spra- 
wozdaniu KW za okres (skróconej) ka- 
dencji. Otóż w dokumencie tym. tra- 
dycyjnie prezentującym działalność par- 
tii w sferze wewnętrznej, w sferze kie- 
rowania instytucjami państwowymi i 
wreszcie w działalności gospodarczej, ta 


ostatnia wypadła najsłabiej. Poza Dbar- 
dzo ogólnikowymi stwierdzeniam: 0 
kłopotach i brakach, które nie odbiega- 
ły od ogólnokrajowych, trudno było do- 
strzec specyfikę regionu. Żadnej anali- 
zy konkretnych poczynań admini- 
stracji gospodarczej, żadnego analitycz- 
nego spojrzenia na rolę partii, na dzia- 
łalność samorządu robotniczego. Odnosi 
się wrażenie, że branżowe wydziały KW 


i ich aparat nie dysponowały po prostu 


znajomością sytuacji, nie potrafiły w 
sposób analityczny spojrzeć na współ- 
zależność działalności politycznej i pro- 
dukcyjnej. 

I ta kwestia będzie chyba w przy- 
szłości stanowić podstawowe zadanie 
instancji wojewódzkiej. Od burzliwych 
sporów i spięć politycznych, od towa- 
rzyszących im przejawów zachłyśnięcia 
się demokracją, od demonstracyjnych 
przejawów podejrzliwości wobec „gó- 
ry” itp. zjawisk, jak już podkreślałem 
na wstępie, uzasadnionych w 0- 
kreślonej sytuacji — trzeba będzie prze- 
chodzić do bardzo praktycznego działa- 
nią partii na co dzień. Wyłoni się tu 
cały splot współzależności decyzji pro- 
gramowych i tworzenia warunków do 
oddolnej kontroli ich wykonywania, 
problem usamodzielnienia administra- 
cji, a zarazem podniesienia rangi ciał 
przedstawicielskich. Na pewno głębo- 
kiego przewartościowania wymagać bę- 
dzie także działalność organów władzy, 
rad narodowych, których ocena w spra- 


wozdaniu ustępującego KW była bardzo 


powierzchowna i ogólnikowa. 

Obecny na konferencji członek Biu- 
ra Politycznego, przewodniczący Rady 
Państwa tow. Henryk Jabłoński zaak- 
centował w swym przemówieniu m.in. 
palącą konieczność przywrócenia na- 
leżnej rangi twórczej, solidnej pracy. 
jako podstawie przezwyciężania kry- 
zysu. Są trzy warunki wyjścia z kryzy- 
su — stwierdził tow Jabłoński: pro- 
gram, statut partii i odpowiedni iudzie 
we władzach. Zbhżający się IX Zjazd 
i poprzedzająca go kampania wyborcza 
w partii stworzą w sumie warunki do 
konstruktywnego działania na 
przyszłość. 
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RADOM 


- Plecami do wiełkich hasel 


j dyskusji na IV Wojewódzkiej 
W Konferencji Sprawozdawczo- 

-Wyborczej PZPR w Radomiu 
jeden z delegatów stwierdził, iż trzeba 
odwrócić się plecami do wielkich ha- 
seł, tak szczodrze wysuwanych przez 
propagandę sukcesu a stanąć twarzą 
wobec rzeczywistości i codziennych 
trosk ludzi i wytyczyć taki program 
działania partii, który zostanie zaapro- 
bowany przez cały naród. 

Już w referacie sprawozdawczo-prog- 
ramowym, wygłoszonym na konferen- 
cji, znalazła się krytycena ocena dzia- 
łalności i stylu pracy KW w Radomiu 
i jego kierownictwa, obejmująca pięć 
lat istnienia województwa. Polityczne 
i administracyjne kierownictwo woje- 
wództwa szastało obietnicami, mnożyły 
się liczne programy, ogłaszano rzeczy 
niemożliwe jako realne. Zapomniano, że 
ludzie w praktyce weryfikują 
efektywność lokalnej gospodarki, wia- 
rygodność składanych przez władze de- 
klaracji, realność uchwalanych planów 
i skuteczność podejmowanych decyzji. 
Trzeba surowo rozliczyć tych wszy 
stkich, którzy zawiedli zaufanie i opra- 
cować statutowe gwarancje zabezpie- 
czające przed nowym kryzysem. 

Nawiązując do wydarzeń czerwco” 
wych w 1976 r. stwierdzono w referacie, 
że porzucenie pracy przez część załóg 
fabrycznych miałe charakter spontani- 
czny, niezorganizowany, było protestem 
robotniczym przeciwko zbyć wysokiej 
podwyżce cen i zasadzie rekompensaty. 
Było też reakcją na zaskoczenie i po- 
zorowaną konsultację. Całkowicie myl- 
na była też ocena wydarzeń dokonana 
przez ówczesne kierownictwo, które uz- 
nało, że przyczyną są problemy ekono- 
miczne, a faktycznie był to — jak się 
okazało — początek kryzysu społeczno- 
-politycznege. Dlatego wydarzenia czer- 
wcowe były przede wszystkim wydarze- 
niami politycznymi, a sformułowania 
użyte wobec robotników w czasie póź- 
niejszege wiecu były krzywdzące i 0- 
braźliwe. 

Do spraw związanych z wydarzeniami 
czerwcowymi w Radomiu żaden z dy- 


EUGENIUSZ MICHALUK 


skutantów bezpośrednio się nie odniósł. 
Być może sprawiło to, iż wcześniej, 
na konferencji miejskiej problem ten 
omawiany był przez wiele godzin a mo- 
że d:atego, że delegaci skupiali uwagę 
przede wszystkim na aktualnych spra- 
wach wewnątrzpartyjnych i gospodar- 
czych. 

Nurt rozliczeniowy nie dominował w 
dyskusji. Sporo natomiast było różnych 
spostrzeżeń i uwag dotyczących fun- 
kcjonowania organizacji i instancji par- 
tyjnych. 

— Przywrócenie kierowniczej roli 
partii — powiedział tow. Piotr Piotrow- 
ski z ,„Radoskóru” — jest dziś jedyną 
gwarancją realizacji narodowych po- 
trzeb. Niestety, brakuje dziś partyjnym 
jedności w działaniu, nie darzy się sza- 
cunkiem władzy, a władza nie zawsze 
ma szacunek dla tych, którzy szukają 
u niej pomocy, zrozumienia i sprawied- 
liwości. 

— Czy pojęcie „robotnik” odpowia- 
da obecnemu poziomowi organizacji 
btechniki? — zapytał tow. Józef Wołyń- 
ski z Radomskiej Wytwórni Telefonów 
— Chyba nie. Jest potrzeba kontroli po- 
czynań władzy. Ale jak to robić? Czy 
tylko przez udział robotników we 
władzach partyjnych. Nie tylko! Istnie- 
je potrzeba, aby wszyscy  członko” 
wie nowych władz utrzymywali stałe 
kontakty z tymi oragnizacjami partyj- 
nymi, które powłierzyły im mandaty. 
Tylko to bowiem pozwoli utrwalać zau- 
fanie do podejmowanych decyzji i 
przedsięwzięć. 

— Trzeba szukać w dyskusji — 
stwierdził tow. Andrzej Gostyński se- 
kretarz KMiG w Grójcu — odpowiedzi 
na to, jak umacniać  praworządność 
i zaufanie członków partii do kierow- 
nictwa. Totalna negacja spraw i ludzi 
niewiele może pomóc w znalezieniu 
właściwych form i metod działalności 
partyjnej. 

— Ludzie pracy wstydzą się — gorz- 
ko zauważył tow. Daniel Gierwatowski, 


ślusarz w ZNTK — że nasz kraj wspo- 


masgany jest darmowymi paczkami za 
granicznymi. Gwarantem wyjścia z kry- 


zysu jest coraz lepsza praca, dobrze zor- 
ganizowana i solidnie wykonywana. 

— Nie odzyska się jedności partii — 
mówił tow. Edward Paterek, nadleś- 


niczy ze Zwolenia — opluwając się 


i oskarżając nawzajem. Przecież i na 
naszej konferencji ujawniły się dwa o- 
bozy: teren i miasto Radom. Naszą tro- 
ską powinno być znalezienie wspólne- 
go stanowiska, opartego na tym, co łą- 
czy członków partii, a nie dzieli i anta- 
gonizuje. Potrzeba większej odpowie- 
dzialności za myślenie i działanie. 

— Nie twórzmy na tej sali podziałów 
na organizacje partyjne z terenu i mia- 
sta — nawiązał do tej wypowiedzi tow. 
Andrzej Borowiec z „Prebudu”. — Wy- 
bierzmy kandydatów nie pod kątem in* 
teresów partykularnych, ale takich, któ- 
rzy odpowiadają wysokim kryteriom 
moralnym i fachowym. Pamiętajmy, że 
dziś wybrane władze będą rozliczane 
nie tylko przez partię, ale i całe społe- 
czeństwo, bez taryfy ulgowej. 

— Trzeba utrzymać jedność partii — 
stwierdził tow. Wacław Gorzkowski z 
Mogielnicy — nie tę klakierską i po- 
wierzchowną, ale rzeczywiście płynącą 
ze wspólnoty platformy ideologicznej 
i celów społeczno-politycznych. 

Duże wrażenie wywarło na uczestni- 
kach konferencji wystąpienie Jana Mi- 


kuiskiego rolnika z Błotnicy. Stwierdził 


on m.in. że w okresie minionych 36 lat 
powojennych nie wypracowano nigdy 
właściwej polityki rolnej. Na rolnictwie 
— mówił — znają się wszyscy. Wciąż 
mówiono nam, że jedziemy na zielonym 
świetle. Ale myśmy tego nie czuli. Mię- 
dzy gminą a władzą wojewódzką był 
„wyłamany szczebel w drabinie”. Rzad- 
ko towarzysze z KW do nas przyjeż” 
dżali (dwukrotnie w ciągu pięciu lat), 
a jeszcze rzadziej chcieli słuchać, co 
mówimy. Bo chłop nigdy nie wahał się 
mówić prawdy. 

Inni dyskutanci mówili o umocnieniu 
roli instancji i właściwej pozycji etato- 
wych pracowników partii. Padło też 
pytanie komu zależało na rozpętywa- 
niu kampanii przeciwko aparatowi par- 
tyjnemu. Na braku zaufania do kadry 
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partyjnej nie można — mówiono — 
zbudować wiarygodności partyjnej. Do- 
bra kadra jest dorobkiem każdej partii, 
nie można jej obarczać całą winą za 
kryzys. | 

Niektórzy delegaci krytykowali po- 
zoruwane działania partii. Takim dzia- 
łanem — „daniem tow. Andrzeja Ba- 
nasiewicza z Radomia — były czyny 
partyjne. które często nie miały ani 
ekonomicznego, ani wychowawczego, 
czy moralnego efektu. — W cieniu ta- 
kiej lipnej pracy społecznej — powie” 
dział — traciliśmy szacunek dla dob- 
rei pracy. 

— Nie będzie łatwo odbudować au- 


SZCZECIN 


„Potrzeby narodu — programem par- 
tii”. Słusznie — twierdził — tow. Mi- 
ron Małyjasiak, wskazując na treść hae 
sła XxX Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej w Szczeci- 
nie. — Słusznie, ale budzi się naturalne 
pytanie: o jakie potrzeby idzie, czy te 
wynikające z konieczności, czy te z as- 
piracji narodu? (...) Program partii po> 
winien być konkretny i realny, powi- 
nien spełniać oczekiwania społeczeń- 
stwa, ale nie może być ani zestawern 
doraźnych rozwiązań, ani obietnic na 
przyszłość. Inny zaś delegat, tow. Hie- 
ronim Oster uzupełnił: — Istotne są nie 
tylko programy, które wytycza partia. 
Potrzebna jest stała kontrola ich rca- 
lizacji. Od przedsiębiorstwa — po rząd. 
A zdaniem tow. Andrzeja Krupeckiego 
głównym ogniwem kontrolnym powin- 
ny być podstawowe organizacje par- 
tyjne, przy czym „głos podstawowych 
organizacji partyjnych powinien docie- 
rać do »góry« niekoniecznie przez Ko- 
mitety dzielnicowe, gminne, miejskie 
czy nawet przez KW. Powinna być za= 
pewniona droga bezpośrednich kontak- 
tów z kierownictwem partii”. 

Sprawy partii, jej wewnę'rznego u- 
mocnienia, demokratycznych przeobrae= 
żeń w treści £ metodach działania były 
głównym nurtem dyskusji na konfererne 
cji szczecińskiej, jednej z pierwszych w 


. 
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torytet władzy w społeczeństwie — 
stwierdził tow. Marian Wodnicki — 
Partia potrzebuje autentycznych dzia- 
łaczy, którzy potrafią służyć społeczeń- 
stwu. Stanie się to możliwe przy zmia- 
nie stylu i metod pracy partyjnej. 

Aczkolwiek w dyskusji na radom- 
skiej konferencji zabrało głos aż 40 
towarzyszy, sprawy proceduralne po- 
chłonęły wiele cennego czasu, który 
mógłby być przeznaczony na pełniejszą 
wymianę poglądów w celu wypracowa- 
nia programu działania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej Wystarczy podać, 
że na członków i zastępców KW, 
WKKP, WKR i delegatów na Zjazd 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


kampanii przedzjazdowej. Zanim jed- 
nak do dyskusji doszło, wiele godzin 
pochłonęły sprawy proceduralne. Spie- 
rano się w kwestiach porządkowych i 


-"merytórycznych, odnoszących się do 


harmonogramu obrad, regulaminu kon- 
ferencji, regulaminu wyborów. A każ- 
da poprawka do przedstawionych wcze- 
śniej delegatom projektów, każdy wnio- 
sek z sali musiał być przegłosowany. 

Czy był to rezultat zafascynowania się 
delegatów demokratycznym trybem ob- 
rad, swoistego zachłyśnięcia się wew- 
nątrzpartyjną demokracją, wolnością 
słowa i wolnością wyboru? A może był 
to rezultat małego doświadczenia dele- 
gatów, ich niedostatecznego „ostrzela- 
nia” konferencyjnego? Przecież na 314 
delegatów 215, a więc zdecydowana 
większość, wybranych zostało po raz 
pierwszy... Ani jedno, ani drugie. 

Starcia w kwestiach proceduralnych, 
żmudne głosowania nie były celem sa- 
mym w sobie lub czasochłonnym i zbęd- 
nym nowym rytuałem, lecz środkiem 
wiodącym do celu. Delegaci chcieli, aby 
ich konferencja była wiarygodna, aby 
stała się konsekwentnym ciągiem prze- 
mian posierpniowych w partii, kolej- 
nym etapem odradzania się nie formal- 
nej, lecz rzeczywistej demokracji w par- 
tiii Tak rozumieli swój mandat dele- 
gata, przekonani o jego ważności i po- 


zgłoszono aż 302 kandydatów (ra 1456 
deliegatow). Ta ekspiozja dLMOKTaCji Oy- 
ła jednak zjawiskiem naturalnvm. wy- 
nikała z uświadomionej potrzeby przer- 
wania wieloletniego milczenia  zeodv 
na z góry ustalone systemy wyborow 
władz partyjnych. 

Pierwszym sekretarzem KW został 
wybrany w tajnym głosowaniu tow. 
Bogdan Prus, dotychczasowy sekretarz 
rolny KW. Łącznie z poprzednio wy- 
branymi w zakładach województwo ra- 
domskie na Zjeździe reprezentować bę- 
dzie trzydziestu delegatów. 


EUGENIUSZ MICHALUK 
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wodowani odpowiedzialnością, która na 
nich, mandatariuszach organizacji par- 
tyjnych, ciążyła. To poczucie odpowie- 
dzialności wynikało z przyjętej i wdra- 
żanej obecnie w praktykę zasady, że 
organami kierującymi w partii są or- 
gana wybieralne. Dlatego sposób ich 
wyboru ma dla partii, jej autorytetu, jej 
siły przewodniej i sprawczej tak og- 
romne znaczenie. 

To poczucie odpowiedzialności naka- 
zało z całą powagą odnieść się do pro- 
pozycji wpisania na listę kandydatów 
na delegatów na Zjazd członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC tow. Ka- 
zimierza Barcikowskiego. Sprawa znana 
jest szeroko z relacji środków masowe- 
go przekazu. Kontrowersje budziła nie 
osoba kandydata. Wprost przeciwnie. 
Tow. Dariusz Jasiński mówił: „Nie 
wiem czy towarzysz Barcikowski jest 
człowiekiem z marmuru czy żelaza, ale 
wiem, że nie jest człowiekiem <z gala- 
rety», że podczas wydarzeń sierpnio- 
wych ji później nie chowa! głowy w p.a- 
sek”. Zastrzeżenia dotyczyły wyjątku ca 
przyjętej zasady, iż na delegata na 
Zjazd może kandydować tylko delegat 
na konferencję wojewódzką. Górę wzię> 
ły racje ogólnopolityczne, a nie cnęć 
postawienia na swo:m. Konferencja da- 


ła temu wyraz dwukrotnie: raz — gło 


sując za umieszczeniem tow. Barcikow- 
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skiego na liście kandydatów na deleqa< 
tów na Zjazd (214 głosów na 307 oddae 
nych) i po raz drugi — wybierając go 
de egatem na Zjazd (215 głosów). Był to 
dowód dojrzałości i mądrości szczeciń- 
skiego zktywu. 

I to samo poczucie odpowiedzialności 
nakazało odrzucić zdecydowanie wnio-= 
sek o uznanie mandatu delegata orga= 
nizacji partyjnej Pomorskiej Akademii 
Medycznej, wybranego bezpośrednio na 
konferencję wojewódzką z pominię- 
cie m szczebla dzielnicowego. Z podob- 
nym przyjęciem spotkał się zgłoszony 
już na konferencji wojewódzkiej postu- 
lat partyjnego środowiska naukowego 
Szczecina, aby mogło ono wybrać swe- 
go delegata na Zjazd bezpośrednio, nie- 
zależnie od ewentualnego wyboru jego 
przedstawiciela przez konferencję. 


I sekretarzem KW konferencja wy- 
brała ponownie tow. Stanisława Miś- 
kiewicza, przedtem wieloletniego  se- 
kretarza KZ w Stoczni im. A. War- 
skiego. Kontrkandydatem był tow. Zdzi- 
sław Pędziński, dotychczasowy sekre- 
tarz KW. Obu konferencja poddała pró- 
bie pytań. W tajnym głosowaniu tow. 
Miśkiewicz uzyskał 197 głosów, tow. Pę- 
dziński — 11 Pierwszy — poważny, o- 
szczędny w słowach, drugi — natura o- 
twarta, elokwentny. Będą dobrze się 
uzupełniać, bo tow. Pędziński został 
później wybrany do egzekutywy i ob- 
jął stanowisko sekretarza KW. Za Miś- 
kiewiczem, mówiono w kuluarach, stała 
murem Stocznia. Cóż w tym dziwnego, 
zna go przecież dobrze. O wyborze de- 
cydowała jednak konferencja. Ta sama 
konferencja, która wbrew protestom 
świeżo wybranego I sekretarza KW su- 
rowo oceniłą i referat sprawozdawczy, 
i proponowane kierunki działania wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej, bo: 
„wiele spośród nich ma charakter ogól- 
ny i są one dobre do zastosowania w 
każdym miejscu i w każdym czasie” 
(tow. Arkadiusz Kawęcki), a przedsta- 
wiony materiał sprawozdawczy jest (...) 
opracowany w duchu teorii sukcesu. 
Wszystkie sukcesy przypisuje się Ko- 
mitetowi Wojewódzkiemu, w rzeczywi 
stości sukcesów tych aż tak dużo nie 
było. * 


Nie podjęto w materiale na konfe- 
rencję oceny pracy sekretarzy, egzeku- 
tywy i plenarnych posiedzeń, W od- 
czuciu wielu członków partii zbyt dużo 
ocen różnych zjawisk w województwie 
dokonywano w sposób arbitralny, tak 
Jakby Sekretariat KW znał się na 
wszystkim najlepiej. Nie było widać 


„ decyzji, fakty marnotrawienia 


działalności członków egzekutywy | ple- 
num w organizacjach partyjnych i za» 
kładach pracy. Odbywało się zbyt dużo 
narad w komitecie, a zbyt rzadka była 
obecność sekretarzy KW w organizae 
cjach partyjnych, szczególnie tereno- 
wych (tow. Józef Całus). 

Materiał Wojewódzkiej Komisji Kon- 
troli Partyjnej — w przekonaniu tegoż 
delegata — był zbyt ogólnikowy. „Do 
rozrachunku z przeszłością wzięto tyl- 
ko trzy osoby, już dawno opisane w 
prasie, chyba jako „sylwetki ćwiczeb- 
ne”. Wiadome jest, że jest ich więcej 
i to na byłych eksponowanych stano- 
wiskach. Społeczeństwo powinno do- 
wiedzieć się o wszystkich i to w tempie 
szybszym niż do tej pory”. 

Zasygnalizowany wyżej nurt rozli- 
czeniowy, który na wielu konferencjach 
usuwał na drugi plan inne tematy, nie 
był w Szczecinie silniej akcentowany, 
ani nersonifikowany poza przemówie- 
niem tow. Ireneusza Gwidona Kamiń- 
skiego. Nawiązując do zawartej w za- 
łożeniach programowych oceny źródeł 
kryzysów w powojennej Polsce mów- 
ca domagał się wyciągnięcia personal= 
nych wniosków z wypaczeń lat 1948— 
—1956. 

„Jeśli dziś usuwamy z naszych sze- 
regów — i słusznie — złodziei i mar- 
notrawców mienia społecznego, to ja- 
kim prawem noszą jeszcze legitymacje 
partyjne współautorzy ówczesnego bez- 
prawia i terroru?”. Tow. Kamiński po- 
stawił wniosek o przekazanie tych fak- 
tów komisji rozliczeniowej KC. W tej 
sprawie konferencja szczecińska pod- 
jęła pod koniec obrad odpowiednią u- 
chwałę. 

Probłematyka gospodarcza była Ssze- 
rzej reprezentowana niż rozliczeniowa, 
Obejmowała jednak głównie sprawę lo- 
kalnych trudności rynkowych, zakłó- 
ceń w zaopatrzeniu przemysłu i rol- 
nictwa w surowce, paliwa i materiały 
do produkcji. Wskazywano jawne ab- 
surdy gospodarcze, anonimowość w po- 
dejmowaniu ważnych a nie trafnych 
pracy 
społecznej, rażących zaniedbań w róż- 
nych dziedzinach życia. Zgodzić się 
jednak trzeba z tow. Marianem Przy- 
godzkim, iż chodziło raczej o sprawy 
małe, o tematy gminne, jak to określił. 

„Niewiele wiemy © tym, czego nam 
rzeczywiście brakuje w województwie, 
np. ile mieszkań, jaki jest program bu- 
downictwa, jakie rozwiązania komuni- 
kacyjne itp. Trzeba sporządzić „raport 
o stanie województwa” w oparciu o ak- 


tyw społeczny, fachowców, naukowców. 
Mając taki raport, będziemy wiedzieć 
jakimi środkami, jaką sferę potrzeb na- 
leży zaspokoić”. 

Stosunkowo w wąskim zakresie dys- 
kutowano nad treściami projektów za- 
łożeń programowych i zmian w Statu- 
cie. Tow. Jan Kropkowski zarzucił, że w 
obu dokumentach nie powiedziano na 
temat sprawowania przez partię kie- 
rowniczej roli, zwłaszcza w przedsię- 
biorstwie. Ktoś inny uznał materiały 
przedzjazdowe za słabe. Różnią się one 
od opracowań regionalnych i środowi- 
skowych, 00 grozi zderzeniem się na 
samym Zjeździe wielu odrębnych pro- 
pozycji programowych”. Wniosek? Roz- 
począć natychmiast pracę zjazdowych 
zespołów problemowych, aby doprowa- 
dzić do zbliżenia stanowisk i w rezul- 
tacie do opracowania materiałów, któ- 
re będą akceptowane w skali ogólno- 
krajowej. 

O Zjeździe mówiono wiele. Że mu- 
si uchwalić dek!arację ideową i przed- 
stawić społeczeństwu jasno i w pro- 
stych słowach, co rozumiemy przez so- 
cjalizm. Że musi zatwierdzić nowy Sta- 
tut zawierający formalne gwarancje 
prawidłowego funkcjonowania partii. 
Że musi dokonać pełnej analizy powo- 
jennych kryzysów i do końca rozli- 
czyć winnych. 

I na koniec tej wybiórczo z koniecz- 
ności potraktowanej relacji z konferen- 
cji w Szczecinie jeszcze jedna uwaga. 
W wielu wystąpieniach delegatów pod- 
niesiono problem „jednakowego stosun- 
ku do poszczególnych grup pracowni- 
czych i oddziałów klasy robotniczej nie 
dzieląc jej na tę lepszą — wielkoprze- 
mysłową i tę gorszą. A robotnicy drob- 
nych zakładów tak to rozumieją. Nie 
wolno społeczeństwa dzielić (...)”. 

Podziału w partii na organizacje 
wielkoprzemysłowe (uprzywilejowane) i 
drobne być nie powinno, jest om 
sprzeczny z zasadami demokracji par- 
tyjnej. Konsultacja prowadzona przez 
KC z dużymi zakładami powinna być 
zastąpiona konsultacjami z podstawo- 
wymi środowiskami społecznymi (tow. 
Ryszard Witek). 

Konferencja podzieliła to stanowisko 
i pozbawiła wielkie zakładowe organi- 
zacje partyjne w województwie, które 
już dokonały bezpośredniego wyboru 
swych delegatów na Zjazd, prawa zgło- 
szenia dedatkowych kandydatów 
na konferencji. , 

Demokracja nie jest rzeczą łatwą... 
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Delegaci na IX Zjazd PZPR 


— Środowisko nauczycielskie doma- 
ga się wprowadzenia gruntownej refor- 
my systemu edukacji narodowej, refor- 
my programowej uwzględniającej o0- 
becne możliwości finansowe państwa. 
Dotychczasową resort usiłował wdrażać 
nie licząc się z krytyczną opinią nau- 
czycieli, brakiem odpowiedniego zaple” 
cza lokalowego, sprzętu itp. 


Towarzyszka Grabowska stwierdza, 
że środowisko radomskich nauczycieli 
w tych sprawach jest zgodne z wię- 
kszością pedagogów w kraju. Ponadto 
postuluje ono nadanie właściwej ran- 
gi historii ojczystego kraju, także w 
szkołach zawodowych. Przecież ich ab- 
solwenci — to przyszli robotnicy. W 
nauczaniu historii najważniejszą spra- 
wą jest prawdziwość źródeł, faktów, 
wydarzeń, motywów działania wybit- 
nych jednostek, całych grup, klas spo- 
łecznych, narodu. Oparcie się na tego 


* 


do tych spraw nie ma rozbieżności mię= 
dzy nauczycielami partyjnymi i bezpar- 


tyjnymi, członkami Zw. Nauczycielstwa 


Polskiego i NSZZ „Solidarność”. 

— Prawie połowa radomskich nau- 
czycieli należy do PZPR, około 70 pro- 
cent jest członkami ZNP. Aktywna jest 
w naszym szkolnictwie „Solidarność”. 
Współpraca związków może wyjść na 
dobre nauczycielom i uczniom. 


Pytam Danutę Grabowską o zadania 
nowej instancji wojewódzkiej, drogi 
wyjścia z kryzysu. 

— Uchwała Konferencji Wojewódz- 
kiej jest precyzyjna. Należy teraz „roz- 
pisać” ją na konkretne zadania wew” 
nątrzpartyjne, ekonomiczne, społeczno- 
-wychowawcze itp. Realizacji towarzy- 
szyć musi bieżąca weryfikacja i kon- 
trola. O tych sprawach poprzednio zbyt 
często zapominano. | 

Przed IX Zjazdem 30 delegatów or- 


Oszczędzajmy słowa 


ow. DANUTA GRABOWSKA 

pracuje w zawodzie nauczyciel- 

skim od 19 lat. Staż odbywała w 
radomskim Liceum Medycznym, w któ- 
rym dosłużyła się stanowiska zastępcy 
dyrektora. W 1975 roku jako sekretarz 
ZW TWP zajęła się organizowaniem 
działalności odczytowej w nowo pow- 
stałym województwie. Stąd przeszła do 
pracy w KW PZPR, kierując przez dwa 
lata Wojewódzkim Ośrodkiem Kształ- 
cenia Ideo.ogicznego. Kolejne miejsce 
pracy to Liceum Ogólnokształcące im. 
M. Kopernika. Obecnie jest inspektorem 
oświaty i wychowania w Urzędzie Miej- 
skim w Radomiu. 

Delegatka organizacji partyjnej śro- 
dowiska nauczycielskiego przewodni- 
czyła Miejskiej Konferencji PZPR. Na 
Konferencji Wojewódzkiej w pierwszej 
turze głosowania, jako jedyna, wybrana 
została delegatem na IX Zjazd. Człon= 
kiem KW PZPR została uzyskując rów- 
nież najwięcej głosów ze wszystkich 
kandydatów, Nie zgodziła się kandydo- 
wać na I sekretarza KW, przyjęła na- 
tomiast funkcję sekretarza do spraw 
ideowo-wychowawczych w tej instancji. 

Pojedzie na Zjazd z zamiarem przy* 
czynienia się, by sprawy oświaty i wy- 
chowania znalazły właściwe odbicie w 
dyskusji i uchwale. 
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rodzaju materiale ma zasadnicze zna- 
czenie dla edukacji historycznej mło- 
dego pokolenia. Potrzebne są więc od- 
powiednie podręczniki, lektura. Wrze” 
sień za pasem, a nauczyciele nie zostali 
zaznajomieni z nowymi programami 
nauczania. 

Coraz bardziej nabrzmiały jest prob- 
lem pomieszczeń do nauki. W Radomiu 
sytuacja pogarsza się z każdym rokiem. 
Już obecnie zajęcia w wielu szkołach 
trwają do godziny 20. Nie brak klas 
liczących od 45 do 50 dzieci. Będzie jesz- 
cze ciaśniej po wprowadzeniu we wrze- 
śniu 5-dniowego tygodnia nauki. 


Na 15 tys. radomskich dzieci na miej- 
sce w przedszkolu liczyć może jedynie 
około 4 tysiące. Z 45 czynnych przed- 
szkoli, tylko 18 odpowiada stawianym 
wymaganiom. 


A więc sprawą bardzo pilną (chyba 
nie tylko w Radomiu) staje się wyszu- 
kiwanie i adaptacja odpowiednich po- 
mieszczeń z przeznaczeniem na przed- 
szkola i sale lekcyjne. Pionki w ten 
sposób załatwiły większość postrzeb. 

Fakty przytoczone przez towarzyszkę 
Grabowską dają wyobrażenie o skali 
zaniedbań socjalnych w blisko 200 ty= 
sięcznym mieście. Są one tak rażące, 
a potrzeby tak wielkie, że w podejsciu 


ganizacji partyjnej ziemi radomskiej 
spotka się, by wspólnie zastanowić się, 
jakie problemy należy poruszyć na naj- 
wyższym forum. Niezbędne jest to choć- 
by dlatego, że wszyscy nie będziemy 
występować. Nadszedł czas, by oszczę- 
dności szukać także w mówieniu, uni- 
kając powtarzania po tysiąckroć tych 
samych zarzutów, zwrotów, frazesów. 
Rozliczenie winnych jest rzeczą niez” 
będną, ale moim zdaniem nurt rozli- 
czeniowy nie może dominować na IX 
Zjeździe. Najważniejsze to — jaki u- 
chwalimy program i kogo obdarzymy 
partyjnym zaufaniem. Program ten mu- 
si okazać się na miarę społecznych ocze- 
kiwań, ale i na miarę obecnych możli- 
wości kraju. 

Niech więc każdy z nas zacznie mniej 
mówić, a więcej zastanawiać się, co 
da się zrobić w jego zakładzie, instytu- 
cji, w ramach organizacji społecznej do 
której należy, w miejscu zamieszkania, 
w rodzinie. 

Nie powiedziałam nic nowego, ale od- 
nowę sprowadzić trzeba również do 
spraw codziennych, do tego, skąd bie- 
rze się chleb, ludzkie poważanie, wza- 
jemna życzliwość. 


MIECZYSŁAW KACA 
kot. A. ŻUCIHOWSKI 
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STĄPIŁ do partii przed dziesię- 
cioma laty z własnej i przemyś- 
lanej woli. Miał wówczas 29 lat 
i od kilkunastu już lat pracował w Za- 
kładach Urządzeń Odpylających i Wen- 
tylacyjnych „Rawent” w Skierniewi- 
cach. Być może — mówi — mógłbym 
wcześniej zostać członkiem partii, ale 


nie miałem mieszkania i nie chciałem 


być posądzony, że dla korzyści osobi- 
stych zostałem członkiem PZPR. Po u- 
zyskaniu mieszkania mogłem z czystym 
sumieniem podjąć tę decyzję. 

Przykład ten wymownie charakte- 
ryzuje tow. ZYGMUNTA BOBROW- 
SKIEGO ślusarza „Rawentu”. Ten syn 
robotnika budowlanego pochodzi spod 
Skierniewic. Tuż po ukończeniu szkoły 
podstawowej rozpoczął pracę w „Ra- 
wencie” i poza dwoma przerwami (woj- 
sko i parę miesięcy pracy w „Ursusie”) 
już bez mała dwadzieścia lat jest wier- 
ny temu przedsiębiorstwu. 


Obecnie w „Rawencie” połowa pro- 
dukcji idzie na eksport. Ostatnio z i- 
nicjatywy aktywu partyjnego zakład 
włączył się do piodukcji na rzecz rolni- 
ctwa i robi dmuchawy do siana. Wpira- 
wdze wytwarza ich niedużo, dwa ty- 
siące rocznie. ale jest to z pewnoscią 
konkretna pomoc dla rolników. 

Praca zawodowa tow. Z Bobrowsk ©- 
go związana jest bezpośrednio z pro- 
dukcją Bvł krótko mistrzem. a od 1956 
Toku jest brygadzistą w wydziale mon- 
tażowo-spawalniczym, kieruje pracą 
dziewięciu ludzi. 

Tow. Z. Bobrowski lubi dobrą i rze- 
telnie wykonaną robo'2 3% to ** * o 


koledzy i współtowui+y»że partyjni. 


-—— — 


Wiasnym przy: ciadem 


Dlatego też przez pięć lat pełnił funk- 
cję grupowego partyjnego w wydziale, 
a następnie od 1979 r. do chwili obec- 
nej jest I sekretarzem OOP. a nadto 
członkiem egzekutywy KZ i Egzekuty- 
wy KM. Jego OOP jest najliczniejszą 
organizacją partyjną w zakładzie, liczy 
106 członków i kandydatów do partii. 
Aktyw partyjny „Rawentu” przez 
wiele tygodni przeprowadzał rozmowy 
indywidualne z towarzyszami. Obecnie 
praca najniższych ogniw partyjnych 
stała się skuteczniejsza. Sięgają 'one po 
sprawy trudne a jednocześnie najpil- 
niejsze. Tow Z. Bobrowski zainicjował 
np. poprawę organizacji pracy w swoim 
wydziale. Niedomagał obieg dokumen- 
tacji. Aż dwóch ludzi tym się zajmowa- 
ło, a robotnicy ciągle mieli kłopoty z o- 
biegiem dokumentów. Wspólnie z dyre- 
ktorem d/s technicznych, głównym tech- 


_ nologiem z udziałem aktywu wydzia- 


łowego sprawę załatwiono. Obecnie tyl- 
ko jedna osoba jest odpowiedzialna za 
obieg dokumentacji. Nastąpiło w kon- 
sekwencji zlikwidowanie jednego etatu 


i zaczynają powoli znikać dotychczaso- 
we niedogodności. 


Te i podobne przedsięwzięcia znalaz- 
ły powszechne uznanie. Nic więc dziw- 


Mówi tow. HALINA ZIELIŃSK 1 — 
ustawiaczka maszyn w Przędza!ni Cze- 
sankowo-Zgrzebnej „Vigoprin” w Łodzi. 


— Przyznam się szczerze, że bułam 
zaskoczona — Oczywiście, w przyjemny 
sposób — wybraniem mnie delegatem 
na Zjazd przez naszą zakładową organi- 
zację partyjną, a to dlatego, że byłam 
także delegatem na VIII Zjazd, na Kto- 
rym weszłam w skład Komitetu Cen- 
tralnego. Traktuję ten wybór jako man- 
dat zaufania macierzystej organizacji 
partyjnej it całej załogi „Vigoprinu”. a 
także zdaję sobie sprawę 2 odpowie- 
dzialności, jaka na mnie ciąży. 

Zbyt krótko byłam członkiem KC, ale 
już na pierwszych posiedzeniach po VIII 
Zjeździe przekonałam się — zresztą nie 
tylko ja, ale także inni członkowie KC, 
robotnicy —< że my tu stanowimy tylko 
dekorację, tło do rozgrywek. 

Na VI Plenum KC niektórzy członko- 
wie byłego kierownictwa partii i rządu 
przemawiali nadal mentorskim tonem, 
pouczali, szukali przyczyn zła wszędzie 
tylko nie u siebie. Zastanawiałam się, 
jak to jest możliwe, że ci ludzie nic nie 
zrozumieli, nie wyciągnęli żadnych 


> a m ma _— 


nego, że tow. Bobrowski zo-:tł wybrae 
ny delegatem, początkowo na konferen= 
cję zakładową, potem miejską, wreszcie 
na wojewódzką, na której powierzono 
mu mandat delegata na IX Nadzwyczaj 
ny Zjazd PZPR Mandat ten uzyskał w 
pierwszym głosowaniu. 

Z odpowiedzią na pytanie: z czym je- 
dzie na Zjazd — dłuższą chwię walał 
się, wreszcie rzekł: — Nadzieją wszy- 
stkich członków partii jest, że program 
opracowany na Zjeździe  wydobędzie 
kraj z kryzysu. 

W najbliższych dniach odbędzie sze- 
reg spotkań z organizacjami partyjnymi 
w zakładzie, skrzętnie wynotuje wszel- 
kie wnioski i zajmie się ich opracowa- 
niem. Chciałby wystąpić na Zjeździe. 


Zdaniem tow. Z. Bobrowskiego spra- 
wą niezmiernie ważną jest samookreś- 
lenie członków partii. Chodzi o to, aby 
być rzeczywistym członkiem, a nie fi- 
gurantem. 


— Z partią — mówi tow. Z. Bobro- 
wski — trzeba związać się na dobre i na 
złe, i własnym przykładem poprawiać 
skuteczność formy i metod działania. 
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wniosków z tragedii, do której sami do- 
prowadzili. 

Nurt odnowy po VI Plenum ożywił 
pracę Komitetu Centralnego, wszyst- 
kich jego członków. Zabierałam głas na 
X Plenum KC, postulowałam utworze- 
mie komisji, która by roz!iczyła z odpo- 
wiedzialności członków byłego kierow-= 
nictwa. Myślę oczywiście o odpow:e- 
dzialności politycznej. Za  pomełnione 
błędy t szkody trzeba ponieść konsek- 
wencje. ale równolegle trzeba tworzyć 
takie mechanizmy, które nie pozwolą 
w przyszłości na ich powtórzenie. Mam 
ogromną satysfakcję, że powołano taką 
komisję. 

— Długo nie mogłam zrozumieć, jak 
to się stało, że dziś, po 36 latach moje 
koleżanki w pracy, robotnice, skarżą 
ię, że nie mają co dać jeść dzieciom. 
Wstydzę się za to, bo czuję się w jakiś 
sposób także odpowiedzialna t d'atego 
postanowiłam zrobić wszystko, co tylko 
będę mogła, jako delegat, jako działacz 
partyjny, aby nigdy więcej nie pow- 
tórzyła się taka sytuacja. Dopiero dziś 
zrozumiałam, co to jest odpowiedzial- 
ność polityczna. Pytają mnie bowiem 
towarzysze w pracy: — Co zrobiłaś, 
jako członek KC, aby do tego nie do- 
puścić, przecież byłaś tam „na górze”, 
widziałaś, co się święci. 

Tak, widziałam i nieraz mówiłam o 
tum rrzy różnych okazjach. Nte tylko 
zresztą ja, przecież cała dyskusja przed 


RENEUSZ ZDROJEWSKI, te- 

i chnik z Fabryki Maszyn Precy- 

zyjnych im Karola Świerczew- 

skiego w Warszawie, na pytanie, dla- 

czego właśnie jego organizacja partyjna 

wybrała na delegata, odpowiada krót- 
ko: bo ludzie mnie tu znają. 

Gdy w rozmowie zaczynamy zasta- 
nawiać się, od jakiej strony załoga mo- 
gła go poznać, sprawy zawodowe łączą 
się ściśle z działalnością społeczną i po- 
lityczną. Obydwa te elementy wiąże 
„Świerczewski” — fabryka, w której 
tow. Zdrojewski pracuje bez przerwy od 
1951 r Już równo 30 lat! 

Zaczynał pracę jako frezer, potem 
mistrz, kierownik zmiany, od pół roku 
jest zastępcą kierownika do spraw or- 


. ganizacji orodukcji zakładu narzędzi do 


gwintu. Przeszedł w swej fabryce przez 
4 wydziały, z tego 15 lat przepracował 
na jednym z najcięższych — na wydzia- 
le remontowym. 

— Ten wydział — mówi tow. Zdroje- 
wski — wymaga różnych umiejętności 
od pracownika Tam pracowałem nie 
tylko jako frezer, czasami w awaryjnych 
sytuacjach trzeba było stanąć przy to- 
karce i szlifierce. Dziś pracu'ę w »akła- 
dzie, w którym warunki pracy są też 
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VIII Zjazdem była bardzo krytyczna, 
mówiliśmy o pogarszającej się sytua- 
cjt, o narastających trudnościach i nie- 
zadowoleniu ludzi pracy. Tylko że nikt 
nas nie słuchał, a nasze słuszne wnio- 
ski i postulaty ginęły w szufladach lu- 
dzi odpowiedzialnych. Tak brnęliśmny 
w ślepą uliczkę. 

— Wszyscy zdają sobie sprawę z tego, 
że wyjście z kryzysu nię będzie ani 
łatwe, ani szybkie. że niezbędne są wy- 
rzeczenia i maksymalne oszczędności. 
Czy zrobiliśmy już wszystko? Chyba 
nie, skoro ciaale dowiadujemy się o 
nowych przykładach marnotrawstwa ti 
niegospodarności. Czy ktoś za to wresz- 
cie odrnowiada? 

Oczekujemy z dużą niecierpliwością 


"na IX Zjazd Partii. który musi skonso- 


lidować nasze szeregi. Nie wo'no do- 
puścić, aby stał się sejmikiem 49 de'e- 
gacji wojewódzkich. Zjazd musi wypra- 
cować konkretny program, który prze- 
kona każdego, wskaże drogi wyjścia z 
impasu, wyznaczy jasną perspektywę, 
pokaże bez osłonek naszą prawdziwą 
sytuację, stan naszej gospodarki. Musi- 
my wiedzieć na co stawiamy, co nas 
czeka, ile czasu potrzeba na uregulo- 
wanie spraw gospodarczych, jak należy 
rozwiązać sprawy najtrudniejsze i naj- 
pilniejsze. Mam na myśli przede wszy- 
stkim problemy rolnictwa i aórni*twa 
bo od tego zależy wyżuwienie narodu 
oraz sprawna praca przemysłu. 


>pojrzenie 


bardzo ciężkie. Hałas, zapylenie krzem- 
kami, oparami oleju — to zraża ludzi 
mimo dobrych zarobków. 

Czy nigdy nie miał pokusy zmiany 
mieisca pracy? Nie. Fabryka. praca ko- 
jarzą się w wypowiedziach tow. Zdroje- 


— Wiem, że po Zjeździe nie zapełnią 
się od razu sklepowe półki, bo to jest 
niemożliwe, ale chcę wierzyć, że ludzie 


przełamią w sobie te bariery, które ich 


dzisiaj paraliżują. Żeby to nastąpiło, 
partia musi Się uwiarygodnić, odzyskać 
społeczne zaufanie. 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza 
przyniosła ogromną aktywizację człon- 
ków partii wszystkich środowisk, wyz- 
wołiła falę inicjatyw, pomysłów, propo- 
zycji, koncepcji, wniosków. Rzecz w 
tym, żeby wybrać z tego, co najlepsze, 
co może nam pomóc. Członkowie partii 
odzyskali poczucie godności, nie przu- 
gladają się już tak biernie, nie przyj- 
mują apatycznie wszystkich zarzutów 
czy ataków. Stali się aktywnymi agita- 
torami — w dobrym znaczeniu tego sło- 
wa — na rzecz odrodzenia demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej, przeprowadzenia 
niezbednych zmian  instytucjonalnych, 
reformy gospodarczej. Mówię o tym 
głeboko przekonana po wielu spotka- 
niach it rozmowach z towarzyszami, z 
robotnikami. 

Wierzę, że wyjdziemy z trudności, 
wierzę, że IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR potwierdzi politykę zainicjowaną 
na VI Plenum, że pójdziemy droga so- 
cjalistycznej odnowy. Innej zresztą dro- 
gi nie ma. 


(bl) 


wiedzialność, dyscyplina, potrzeba pod- 
wyższania kwalifikacji. Chęć kontynuo- 
wania tego, co się zaczęło, nie kończy 
się nigdy, życie zawodowe niesie bo- 
wiem nowe problemy do rozwiązania. 

Przywiązanie? Emocjonalne związki 
z fabryką? Tak, oczywiście. Przyczynia 
się do tego też zapewne sytuacja ro- 
dzinna. Żona tow. Zdrojewskiego też 
pracuje w „Świerczewskim”. Trzydzieś- 


<i jeden lat na tym samym stanowisku 


pracy. Zresztą tu w fabryce poznali się. 
Od kilku lat w wydziale remontowym 
zatrudniony jest również Zdrojewski — 
syn. 

— Chłopak odbywa w tej chwili za- 
sadniczą służbę wojskąwą — mówi tow. 
Zdrojewski. — Ale po jej zakończeniu 
wróci do nas. 


Do „nas” to znaczy do rodziców i do 
„Świerczewskiego”. 


Do partii tow. Zdrojewski wstąpił w 
1956 r. Tuż przed październikowymi wy- 
darzeniami. Przedtem aktywnie działał 
w Związku Młodzieży Polskiej. Czy o- 
we wydarzenia 56 r., a potem 68, 70 
i wreszcie 80 nie podważyły jego woli 
pozostania w partii? 
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— Przeciwnie. Uważam. że jeśli cz!o- 
wiek decyduje się na wstąpienie do 
partii, to na całe życie. Bez względu na 
sytuację członek partii powinien wyka- 
zywać inicjatywę w naprawianiu błę- 
dow, a nie uciekać, opuszczać szeregi 
partyjne. 

W czasie swej długoletniej przyna!eż- 
ności do partii trzykrotn e pełnił funk- 
cję grupowego partyjnego W roku 1973 
został oddelegowany do oracy w tereno- 
wej organizacji partyjnej na Wol, gdzie 
pełnił funkcję I sekretarza. 

Znali go więc ludzie i poza fabryką. 
Natomiast w zakładzie mogli go poz- 
nać bliżej, gdyż na różnych spotkaniach 
i zebraniach często zabierał głos. A gdy 
mówił — to tylko to, co myśli. 

Nie jedną przykrą rozmowę związa- 
ną z jego wystąpieniami odbyto z nim 
potem w Komitecie Zakładowym. Przy- 
jaciele, rodzina go strofowali — po co 


— A jednak — mówi tow Zdrojew- 
ski — okazało się wreszcie, że mozna 
zmienić, że trzeba było zabierać głos, 
wskazywać nieprawidłowości. domagać 
się zmian w sprawach jawnie niespra- 
w.edliwych czy absurdalnych. 

Może taka właśnie postawa: rzetel- 
ność zawodowa. aktywność społeczna i 
polityczna, ale nie „na świeczn ku'. lecz 
w najniższych ogniwach partii, odwa- 
ga w głoszeniu własnych "poglądów 
skłoniły towarzyszy do wytypowania i 
wybrania tow. Zdrojewskiego delega- 
tem na Zjazd? 

Na Zjeździe chciałby poruszyć kilka 
problemów. Przede wszystkim musiałby 
przedstawić stanowisko swego  śŚrodo- 
wiska wobec zmian proponowanych w 
Statucie PZPR. Oprócz tego poruszyłby 
problem stabilizacji rynkowej i zwią- 
zanych z tym cen oraz płac. Z proble- 
mem *ym wiaże się przecież podstawo- 


wości społecznej, od kt*rej w ostatn'ch 
latach poczyniono po.. ue Ou -d. 
Mogłby też przedstiw.ć żywo przeż ro» 
botników dyskutowany problem stwo:- 
rzenia warunków i preferowania środe 
ków dla tych gaię:: przemysiu w śle 
rych zwiększenie produkcji umożliwiło- 
by szybkie spłacenie zaciągniętych przez 
nasz kraj kredytów. | wreszcie na- 
brzmiewający od wielu lat problem bu- 
downictwa mieszkaniowego W tej spra- 
wie tow Zdrojewski ma wiele doświad- 
czeń wywodzących się z własnego, fab- 
rycznego podwórka. 

Brak zacietrzewienia, spokój i roz- 
waga, z jaką tow. Zdrojewski mówił o 
tych problemach wskazują, iż 30 lat 
pracy i działalności w fabryce nie ogra- 
niczyły jego pola widzenia tylko do 
spraw zakładu. Przeciwnie. Przyniosły 
doświadczenia, pozwalające na uogól- 
nienie sądów, na spojrzenie perspekty= 
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między VIII a IX Zjazdem 


I Pienum KC — 15.11.1980 r. 


Odbyło się w ostatnim dniu obrad VIII Zjazdu. Plenum 
wybrało I sekretarzem KC Edwarda Gierka ij Biuro Polity- 
czne KC w składzie: Edward Gierek, Edward Babiuch, Zdzi- 
slaw Grudzień, Henryk Jabłoński, Mieczysław Jagielski, 
Wojciech Jaruzelski, Stanisław Kania, Alojzy Karkoszka, 
Stanisaw Kowalczyk, Władysław Kruczek, Jerzy Łukasze- 
wicz, Jan Szydlak, Andrzej Werblan, Tadeusz Wrzaszczyk. 


Zastępcami członków Biura Politycznego wybrano: Kazi- 
mierza Barcikowskiego, Józefa Pińkowskiego, Tadeusza Py* 
kę, Emila Wojtaszka, Zdzisława Żandarowskiego. 

Sekretariat KC wybrany został w składzie: Edward Gierek 
— I sekretarz, sekretarze KC: Stanisław Kania, Jerzy Łuka- 
szewicz, Józef Pińkowski, Jerzy Waszczuk, Andrzej Werb- 
lan, Andrzej Żabiński, Zdzisław Żandarowski oraz członko- 
wie Sekretariatu KC: Zdzisław Kurowski i Zbigniew Zieliń- 
ski. 

Plenum wybrało 89 członków Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej, której przewodniczącym został Władysław Kru- 
czek. 


Ii Plenum KC — 2.IV.1980 r. 


Przedmiotem obrad był przebieg i wyniki wyborów uo 
Scjmu PRL i wojewódzkich rad narodowych. Informację 
Biura Politycznego KC na ten temat przedstawił zasiępca 


członka Biura Politycznego, sekretarz KC Zdzisław Żanda- 
rowski. 

KC przyjął uchwałę w sprawie wyników wyborów do Sej- 
mu PRL i wojewódzkich rad narodowych. 

1 sekretarz KC Edward Gierek, członek Biura Politycz- 
nego KĆ, przewodniczący Rady Państwa Henryk Jab.oński 
i członek Biura Politycznego KC, prezes Rady Ministrów 
Edward Babiuch omówili sprawy związane z pierwszą sesją 
Sejmu PRL VIII kadencji. 

KC powołał rady redakcyjne centralnych organów praso- 
wych KC: „Trybuny Ludu”, „Nowych Dróg”, „Życia Partii”, 
„Chłopskiej Drogi” oraz „Ideologii i Polityki”, 

I sekretarz KC Edward Gierek poinformował o wspólnej 
inicjatywie FPK i PZPR w sprawie spotkania partii komuni- 
stycznych i robotniczych wszystkich krajów Europy na rzecz 
pokoju i rozbrojenia, które odbędzie się 28—29 kwietnia 
1980 r. w Paryżu. 


Ii Plenum KC — 30.V1.1980 r. 


Przedmiotem obrad były „Zadania w sprawie dalszego roz- 
woju i doskonalenia ochrony zdrowia społeczeństwa” Rele- 
rat Biura Politycznego KC na ten temat wygłosił członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Stanisław Kania. 

KC podjął odpowiednią uchwałę. 

KC przyjął sprawozdanie z pracy Komisji odwołań. VIII 
Zjazdu PZPR. 
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IV Blanum KC — 24.VIII.1980 i 
| RODZENIA ZOT ZZZZZZZOZZZZYW 


KC wysłuchał informacji członka Biura Politycznego, sek- 
retarza KC Stanisława Kani o aktualnej. sytuacji społeczno- 
-politycznej w Polsce. 

I sekretarz KC Edward Gierek przedstawił węzłowe prob- 
lemy społeczno-gospodarcze i polityczne kraju oraz nakreślił 
główne zadania partii w tych dziedzinach. 

KC odwołał: 

— ze skł4du Biura Politycznego KC: Edwarda Babiucha, 
Jerzego Łukaszewicza, Jana Szydlaka, Tadeusza Wrzaszczyka, 

— ze składu zastępców członków Biura Politycznego KC: 
Tadeusza Pykę, Zdzisława Zandarowskiego, 

— ze składu Sekretariatu KC: Jerzego Łukaszewicza, Józe- 
fa Pińkowskiego, Zdzisława Żandarowskiego. 


KC powołał: 
— na członków Biurą Politycznego KC: Stefana Olszow- 


skiego, Józefa Pińkowskiego, 


— na zastępców członków Biura Politycznego KC: Je- 


tzego Waszczuka, Andrzeja Żabińskiego, 

— na sekretarzy KC: Stefana Olszowskiego, Emila Woj: 
taszka. 4 

KC dokooptował do składu członków KC Tadeusza Grab- 
skiego. 

W związku z rezygnacją Edwarda Babiucha z funkcji pre- 
zesa Rady Ministrów KC postanowił rekomendować na to 
stanowisko Józefa Pińkowskiego. 


V Plenum KC — 30.VIF.1980 r. 


KC wysłuchał informacji członka Biura Po_.iiycznego, sek- 
reiarza KC Stanisława Kani. 

KC przyjął do zatwierdzającej wiadomości sprawozdania 
komisji rządowych powołanych do rozmów z przedstawicie- 
lami robotniczymi w sprawie zgłoszonych postulatów 
w Gdańsku i Szczecinie, które przedłożyli: członek Biura Po- 
litycznego KC, wiceprezes Rady Ministrów Mieczysław Ja- 
gielski i zastępca członka Biura Politycznego KC, wiceprezes 
Rady Ministrów Kazimierz Barcikowski. 


VI Plenum KC — od 5—5.1X1980 r. i 4—6.X.1980 r. 


w zo e ka za wy Wa zz iawy 


KC zebrał się w godzinach nocnych z 5 na 6.IX, Obradom 


przewodniczył członek Biura Politycznego KC, przewodniczą- 


cy Rady państwa Henryk Jabłoński. 

KC zwolnił Edwarda Gierka z funkcji I sekretarza KC 
i członka Biura Politycznego KC w związku z poważną cho- 
robą. 

KC powołał Stanisława Kanię na stanowisko I sekretarza 
RC: 

KC powołał: 

— na członków Biura Politycznego KC: Kazimierza Bar- 
cikowskiego i Andrzeja Żabińskiego, 

— na sekretarzy KC: Tadeusza Grabskiego, Zdzisława Ku: 
rowskiego i Jerzego Wojteckiego. 

KC postanowił kontynuować obrady VI plenum jeszcze 
we wrześniu. 


HW 


Kolejne posiedzenie VI Plenum KC odbyło się w dniach 
4—6.X.1980 r. Referat Biura Politycznego KC pt. „Sytuacja 
polityczna kraju i aktualne zadania partii” wygłosił I sek- 
retarz KC Stanisław Kania. 

KC przyjął uchwałę VI Plenum KC. 

KC odwołał ze składu KC: Edwarda Babiucha, Jerzego Łu- 
kaszewicza, Tadeusza Pykę, Jana Szydlaka, Tadeusza Wrzasz- 
czyka i Zdzisława Żandarowskiego. 
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KC przyjął rezygnacje Zdzisława Grudnia z funkcji człon- 
ka Biura Politycznego KC. 

KC przyjął rezygnację Alfreda Kowalskiego i Stanisława 
Kuleszy z funkcji zastępców członków KC. | 

KC na wniosek CKKP odwołał Macieja Szczepańskiego 
ze składu członków KC i Eugeniusza Patyka ze składu za- 
stępców członków KC. 

KC powołał: 

— do składu członków KC: Andrzeja Bosowskiego, Stefa- 
na Finka, Stanisława Gabrielskiego, Janinę Kostrzewską, 
Bolesława Kowalczyka, Tadeusza Kościowskiego, Józefa Mas- 
nego, Stanisława Miśkiewicza, Romana Neya, Jadwigę No- 
wakowską, Stanisława Opałko, Mieczysława Róg'Świostka, 
Henryka Szablaka, Andrzeja Wasilewskiego, 

— do składu zastępców członków KC: Zdzisława Balickie- 
go, Wiesława Beka, Jana Burasia, Jerzego Kusiaka, Henryka 
Lewandowskiego, Michała Niedźwiedzia, Jerzego Romanika 
i Albina Siwaka. 

KC uzupełnił skład CKKP o 16 towarzyszy, 

KC odwołał Andrzeja Żabińskiego z funkcji sekretarza KC. 

KC powołał na sekretarza KC Kazimierza Barcikowskiegu. 

KC powołał na zastępców członków Biura Politycznego KC: 
Władysława Kruka j Romana Neya. | 


KC powołał na członka Sekretariatu KC Stanisława 
Gabriciskiego. 


VII Plenum KC — 1—2.XII.1980 r. 
0 R A A A R A KA, 


Referat Biura Politycznego KC pt. „Zadanią partii w wal- 
ce o socjalistyczny charakter odnowy życia spoiecznego” wy* 
głosił I sekretarz KC Stanisław Kania. 

Informację o sytuacji gospodarczej i zadaniach w fej dzie- 
dzinie przedstawił członek Biura Politycznego KC, prezes 
Rady Ministrów Józef Pińkowski. 

KC podjął odpowiednią uchwałę. 

KC przyjął uchwałę o zwołaniu IX Nadzwyczajnego Zjaz- 
du PZPR na przełomie I i II kwartału 1981 r. powołał Ko- 
misję Zjazdową ze Stanisławem Kanią jako przewodniczącym. 

KC powołał komisje problemowe KC: organizacyjną, ide- 
ologiczną, ekonomiczną, rolną, ruchu zawodowego oraz mło- 
dziezową, 

KC przyjął tymczasowy regulamin wyborów władz i dele” 
gatów w PZPR. 

KC odwołał Edwarda Gierka ze składu KC. 

KC zobowiązał CKKP do rozpatrzenia sprawy Piotra Jaro0- 
szewiczą. 


KC zobowiązał Edwarda Babiucha, Piotra Jaroszewicza, 
Jerzego Łukaszewicza, Tadeusza Pykę, Jana Szydlaka, Tade- 
usza Wrzaszczyka, Zdzisława Żandarowskiego do rezygnacji 
z mandatów poselskich, a Edwarda Gierka do rezygnacji 
z mandatu poselskiego i z funkcji członka Rady Państwa. 

KC postanowił odwołać ze składu zastępców członków KC 
Adama Glazura j Włodzimierza Lejczaka. 


KC odwołał z funkcji członków Biura Politycznego KC: 
Alojzego Karkoszkę, Stanisława Kowalczyka, Władysława 
Kruczka i Andrzeja Werblana; tego ostatniego również 
z funkcji sekretarza KC. 

KC powołał: 

— na członków Biura Politycznego KC: Tadeusza Grabskie- 
go i Mieczysława Moczara, 


— na zastępcę członka Biura Politycznego KC: Tadeusza 


Fiszbacha, 
— na sekretarza KC — Romana Neya. 


VIII Plenum KC — 9.II.1981 r. 
"NE my "WRA": po OO" WY ORNE 


Referat Biura Politycznego KC pt. „Zadania partii w kształ- 
towaniu warunków działania i socjalistycznego charakteru 


Na ||| |_|. tik |. ge Pughao 


związków zawodowych” wygłosił członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Tadeusz Grabski. 

Informację o pracy Biura Politycznego KC przedstawił 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC Kazimierz Barci- 
kowski. 

KC podjął odpowiednią uchwałę. 

KC odwołał ze składu KC: Zdzisława Legomskiego, Fran- 
ciszka Kaima, Henryka Rechowicza i Andrzeja Borkowskiego. 

KC przyjął rezygnację z funkcji członków KC: Zdzisława 
Grudnia, Zofii Grzebisz-Nowickiej, Jadwigi Łokkaj i Jerze- 
go Zasady. 

KC przyjął do wiadomości rezygnację członka Biura Po- 
litycznego KC Józefa Pińkowskiego z funkcji prezesa Rady 
Ministrów i postanowił rexkomendować Sejmowi PRL na to 
stanowisko członka Biura Politycznego KC gen. armii Woej- 
ciecha Jaruzelskiego. 


IX Plenum KC — 29—30.III.1984 r. , 


Referat Biura Politycznego KC pt. „Podstawowe problemy 
sytuacji w kraju i zadania parlii w toku przygotowań do 
IX Zjazdu”, wygłosił członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Kazimierz Barcikowski. 

KC przyjął odpowiednią uchwałę. 

KC przyjął uchwałę na temat działalności delegacji PZPR 
na XXVI Zjeździe KPZR. 

KC przyjął oświadczenie w sprawie listu Stefana Bratkow- 
skiego. 

KC przyjął poprawki do tymczasowego regulaminu wybo- 
rów władz i delegatów w PZPR. 

KC przyjął rezolucję w sprawie wycofania rezygnacji zło- 
żonych na plenum przez niektórych towarzyszy, w sprawie 
udzielenia wotum zaufania dla Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu KC oraz w sprawie zobowiązań członków Biura Poli- 


tycznego i Sekretariatu KC do spotkania się niezwłocznie po 


plenum z organizacjami partyjnymi dużych zakładów pracy. 


- X Plenum KC — 29—30.IV.1981 r. 


Przedmiotem obrad były: 

— zadania partii przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem, 

=— rozpatrzenie i przyjęcie projektów Założeń Programo- 
wych rozwoju socjalistycznej demokracji, umacniania prze- 
wodniej siły PZPR w budownictwie socjalistycznym i stabi- 
lizacji sytuacji społeczno-gospodarczej kraju oraz zmian 
i uzupełnień w Statucie PZPR. 


Z członków Biura Politycznego i Sekretariatu KC wśród 

delegatów na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR znajdu- 
ją się wybrani przez konferencje wojewódzkie, konferen- 
cje w siłach zbrojnych i konferencje zakładowe następu- 
jący towarzysze: 


STANISŁAW KANIA 
KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
TADEUSZ GRABSKI 


HENRYK JABŁOŃSKI 
MIECOZYCFAW TAGIELSKI 


w Krakowie 
w Szczecinie 
w Koninie 
w Tarnowie 
w Elblągu 


Członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
delegatami na IX Zjazd PZPR 


WOJCIECH JARUZELSKI 


MIECZYSŁAW MOCZAR 
STEFAN OLSZOWSKI 
ANDRZEJ ŻABIŃSKI 
TADEUSZ FISZBACH 
WŁADYSŁAW KRUK 
ROMAN NEY 
KAZIMIERZ CYPRYNIAK 


ZDZISŁAW KUROWSKI 
STANISŁAW GABRIELSKI 


— | m zn 


Referat Biura Politycznego. KC o zadaniach partii przed 
IX Zjazdem wygłosił I sekretarz KC Stanisław Kania, 

KC przyjął uchwały: . 

— w sprawie zwołania IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
w dniach 14—18.VII.1981 r. i wyborów delegatów na Zjazd, 

— w sprawie dyskusji przedzjazdowej, 

— w sprawie wyboru KKP w toku obecnej kampanii wy- 
borczej, 

— w sprawie powołania komisji dla oceny dotychczasowe- 
go przebiegu i przyspieszenia prac w kwestii odpowiedzialno= 
ści. : 

KC przyjął rezygnację: : 

— Jozefa Pińkowskiego z funkcji członka Biura Politycz= 
nego KC, 


— Emila Wojtaszka z funkcji zastępcy członka Biura Poli- 
tycznego i sekretarza KC, 

— Jerzego Wojteckiego z funkcji sekretarza KC, 

— Zbigniewa Zielińskiego z funkcji członka Sekretariatu 
KC. 


KC wybrał w tajnym głosowaniu: 
— Gerarda Gabrysia i Zygmunta Wrońskiego członkami 
B:ura Politycznego KC, 


— Józefa Masnego zastępcą członka Biura Politycznego KC, 

— Kazimierza Cypryniaka członkiem KC i sekretarzem 
KC. 

KC odwołał ze składu KC: Józefa Buzińskiego i Józefa 
Majchrzaka oraz ze składu CKKP Teresę Andrzejewską i An- 
toniego Majdzińskiego. 


XI Plenum KC — 9—10.VI1.1981 r. 


Referat Biura Politycznego KC pt. „Aktualna sytuacja kra- 
ju i przygotowania de IX Nadzwyczajnege Zjazdu PZPR” 
wygłosił I sekretarz KC Stanisław Kania, © 

W przerwie obrad odbyło się posiedzenie Biura Polityczne- 
go KC, które postanowiło przedłożyć wniosek o przeprowa= 
dzeniu głosowania nad wotum zaufania dla Biura Politycz” 
nego. Po dyskusji oraz po spotkaniu I sekretarza KC z I sek- 
retarzami KW — KC większością głosów (89 do 24 i 5 wstrzy- 
mujących się) wypowiedział się przeciwko głosowaniu nad 
wotum zaufania. 

KC podjął odpowiednią uchwałę. 


XII Plenum 


(W dniu podpisywania numeru do druku nieznany był 
jeszcze termin i temat obrad plenum). ;. 


— w Warszawskim 
Okręgu Wojskowym 
w Kielcach 

w Warszawie 

w Katowicach 

w Gdańsku 

w Lublinie 

w AGH w Krakowie 
w Zespole Portowym 
Szczecin-Świnoujście 


w Ciechanowie 
w Łomży. 
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DROGI WYJŚCIA Z KRYZYSU 


TADEUSZ GOŁACKI 


rząd przesłał Sejmowi dwa bardzo ważne dokumenty: 
raport o stanie gospodarki oraz założenia rządowego 
programu działań stabilizacyjnych w gospodarce narodowej. 

Artykuł tow. Tadeusza Gołackiego, nadesłany do redakcji 
przed decyzją Sejmu, omawia główne elementy tego progra- 
mu, który stanie się obok reformy gospodarczej podstawą 
wyprowadzenia gospodarki z kryzysu. (Red.) 

Nagromadzenie się trudności i dysproporcji sprawia, że 
wyprowadzenie gospodarki na tory zrównoważonego rozwoju 
wymaga dłuższego czasu. Rządowy program działań stabiliza- 
cyjnych nie precyzuje tego okresu. W dyskusjach okres ten 
określany jest na 3—4 lata. Zakres programu jest dość zróż- 
nicowany i obejmuje obok zamierzeń długofalowych również 
działania o charakterze interwencyjnym i doraźnym. Należy 
przy tym zaznaczyć, że program ten nie ma charakteru planu, 
nie precyzuje więc zadań i środków dla podmiotów gospodar- 
czych. Stanowi natomiast pakiet konkretnych propozycji 
i rozwiązań dla wychodzenia z kryzysu. Zmierzają one do 
powstrzymania procesu dalszego pogarszania się sytuacji 
ekonomicznej kraju, do stopniowego uzyskiwania równowagi 
w najważniejszych dziedzinach i stworzenia warunków dla o0- 
siągnięcia wzrostu produkcji oraz poprawy warunków życia 
ludności. 

Realizacji zamierzeń zawartych w programie podporządko- 
wane powinny być wszelkie dostępne środki i metody ra- 
cjonalnego kształtowania produkcji i konsumpcji oraz two- 
rzenie warunków sprzyjających wykorzystaniu dostępnych 
rezerw, likwidacji marnotrawstwa, wzrostowi oszczędności 
oraz poprawie organizacji i wydajności pracy. Skuteczność 
działań zawartych w programie zależy przede wszystkim od 
współudziału społeczeństwa w kształtowaniu polityki społe- 
czno-gospodarczej i jego gotowoścj do poniesienia niezbęd- 
nych niestety, wyrzeczeń. Program może być realizowany 
tylko w warunkach spokoju społecznego i w atmosferze 
sprzyjającej wydajnej i efektywnej pracy. 

Rządowy program działań stabilizacyjnych zakłada doko- 
nanie głębokich zmian strukturalnych, głównie w produkcji 
przemysłowej, rolnictwie, inwestycjach i zatrudnieniu. Zmia- 
ny te zostały podporządkowane następującej hierarchii ce- 
lów: wyżywienie narodu, ochrona zdrowia (produkcja leków 
iśrodków higieny osobistej) zapewnienie odpowiedniej pro- 
dukcji standardowych wyrobów przemysłu lekkiego zwłasz= 
cza dla dzieci i młodzieży, wzrost eksportu. 


P: długim oczekiwaniu i ożywionej społecznej krytyce 


GOSPODARKA ZŻYWNOŚCIOWA 


Program zakłada, że do 1984 r. zostanie znacznie zwiększo” 
ną produkcja zbóż i pasz oraz odbudowany stan pogłowia 
trzody chlewnej z roku 1980. Umożliwi to poprawę zaora- 
trzenia ludności w żywność i pozwoli stopniowo zmniejszać 
import zbóż i pasz. 

Przewidziano podjęcie wielokierunkowych działań na rzecz 
wzrostu produkcji rolniczej i jej intensyfikacji Głównym 
czynnikiem zapewniającym perspektywę rozwoju wszystkich 
sektorów rolnictwa będzie nowa polityka rolna łącznie z u. 
stawowym potwierdzeniam n'enarncza!lraćr: rhłanskejaj włąs 
sności. Uproszczone zostaną przepisy o Obrocie ziemią. bLuze 
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znaczenie przywiązuje się do znowelizowania ustawy o och- 
ronie wszystkich gruntów rolnych, zwłaszcza najżyźniejszych, 
Pozwoli to na bardziej oszczędne gospodarowanie ziemią przy 
projektowaniu i realizacji inwestycji. 

Równocześnie będą podejmowanę działania zapewniające 
środki materialne dła produkcji rolniczej. Przewiduje się 
m.in.: zwiększenie dostaw nawozów mineralnych, materiałów 


- budowlanych, ciągników i maszyn rolniczych; pokrycie już 


w 1982 r. potrzeb rolnictwa na środki ochrony roślin, i usługi 
związane ze zwalczaniem chorób i szkodników roślin, zwięk- 
szenie dostaw leków weterynaryjnych; pokrycie w ciągu naj- 
bliższych 3 lat potrzeb na części zamienne, akumulatory i pro- 
ste narzędzia rolnicze; zwiększenie nakładów inwestycyjnych 
na mechanizację, zaopatrzenie wsi w: wodę, elektryfikację 
i przechowalnictwo płodów rolnych. 

Od lipca br wdrożony został nowy system ekonomiczno- 
„finansowy w gospodarstwach państwowych i spółdzielczych, 
przewidujący pełną ich samodzielność, likwidację dotacji, 
wzmocnienie roli motywacyjnej zysku i płac, co powinno za” 
pewnić wzrost efektywności. Ważnym elementem poprawy 
sytuacji w rolnictwie będzie nowa ustawa o samorządzie 
rolniczym przewidująca rozszerzenie jego uprawnień w roz. 
strzyganiu spraw gospodarczych i socjalnych rolników. 


PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 


Na tle poważnego spadku produkc ji przemysłowej w 1981 r. 
podstawowym zadaniem jest zahamowanie tendencji spadko- 
wej oraz dostosowanie jej struktury do obecnych potrzeb 
społecznych i gospodarczych. Główne działania będą zmie- 
rzały do zapewnienia wzrostu wydobycia i zagospodaro- 
wania krajowych zasobów paliw i surowców. Jest to niez- 
będny warunek powiększenia produkcji opartej na tych su- 
rowcach rozwoju eksportu i zapewnienia importu m.in. ma- 
teriałów dla przetwórczych gałęzi przemysłu. 

Wzrost wydobycia i pozyskania surowców krajowych doty- 
czy głównie węgla kamiennego i brunatnego, rud miedzi i in- 
nych metali nieżelaznych, siarki, soli. W związku z tym 
będą zapewnione niezbędne środki techniczne, finansowe i 
odpowiednie zatrudnienie dla przemysłu wydobywczego i su* 
rowcowego. 

Program formułuje działania zmierzające do takiej organi- 
zacji pracv aby wydłużyć czas pracy kopalń do 6 dni w tygo- 
dniu . achowaniu, a nawet skróceniu czasu pracy górni- 
ków Wziost wydobycia węgla będzie wymagał zwiększenia 
zatrudnienia w kopalniach i rzeczywistego priorytetu w zao- 
patrzeniu materiałowo-technicznym. Równie ważnym działa- 
niem jest obniżenie zużycia paliw, energii, surowców z mate- 


"riałów na jednostkę produkcji, m.in. przez wycofanie z ek- 


sploatacji urządzeń o niskiej sprawności energetycznej, za- 
niechanie produkcji wyrobów o nadmiernej energo"i mate- 
riałochłonności oraz poprawę jakości węgla. 


Wzmożone zostaną działania organizacyjno-techniczne w 
celu zwiększenia stopnia odzyskiwania z odpadów cennych 
metali, pozyskiwania makulatury. zagospodarowania odpa- 
dów i produktów ubocznych przemysłu spożywczego i rolni- 
ctwą itn Webrn-zystanie anrowrców wtórnych będzie wspie- 
rane m.in. pizez stworzenie dogodnych warunków dla reali- 
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zacji inwestycji zapewniających odzysk surowców. Uwgzlęd- 
miając niedobór surowców i materiałów będzie się je kiero- 
wać przede wszystkim do zakładów zapewniających najbar= 
dziej efektywne ich wykorzystanie i wytwarzających produ- 
kty najbardziej społeczeństwu potrzebne. 


Przeobrażenia strukturalne w produkcji przemysłowej, któ” 
rym sprzyjać powinny nowe warunki stworzone przez reior- 
mę gospodarki, zmierzać będą do zwiększenia produkcji arty- 
kułów konsumpcyjnych oraz środków produkcji dla ro.nict- 
wa; zwiększenia produkcji eksportowej; zmniejszenia produ- 
kcji maszyn i urządzeń na cele inwestycyjne; ograniczanie, a 
nawet eliminowanie produkcji wyrobów luksusowych, opa!r- 
tych na surowcach z importu; ograniczenia produkcji wyro- 
bów najbardziej energo- i materiałochłonnych; wzrostu pro- 
dukcji części zamiennych do środków transportowych, ma” 
szyn i urządzeń kosztem produkcji finalnej niektórych wyro- 
bów (udział produkcji części zamiennych w ciągu 2—3 lat 
wzrośnie do 12 proc. ogólnej produkcji przemysłu elektroma- 
szynowego). » 


Realizacja zawartych w programie działań przyniesie w 
1983 r. w porównaniu do 1981 r. wzrost produkcji szeregu 
podstawowych surowców i materiałów, chociaż poziom pro- 
dukcji niektórych z nich będzie jeszcze niższy niż w 1980 r. 
(np. węgla). Produkcja przemysłowa w 1983 r. ma być o 14 
proc. wyższa niż w 1981 r. 


PROBLEMY ZATRUDNIENIA 


Zmianom w strukturze produkcji towarzyszyć muszą niez- 
będne przesunięcia w strukturze zatrudnienia zgodne z po- 
trzebami gospodarki narodowej, a także uwzględniające in- 
teresy łudzi pracy. Konieczność tych przemieszczeń wynik- 
nie też z działania reformy gospodarczej. W sprawie prze- 
mieszczania i przekwalifikowania pracowników rząd przygo- 
tował projekt odpowiedniej uchwały i skierował go do kon- 
sultacji ze związkami zawodowymi. 


Liczbę osób, które powinny być objęte przemieszczeniem w 
latach 1981—1983, ocenia się na ok. 0,7—0,8 mln. Zmniejsze- 
nie zatrudnienia powinno nastąpić w budownictwie, prze- 
mysłach przetwórczych i administracji państwowej. Możli- 
wości wchłonięcia dużej części nadwyżek zatrudnienia istnie- 
ją głównie w przemysłach wydobywczych (np. przemysł wcg- 
lowy w razie wprowadzenia 6-dniowego tygodnia pracy 
kopalń potrzebuje dodatkowo ok. 40—45 tys. osób); rolnict- 
wie i przemyśle rolno-spożywczym, dokąd powinni prze- 
chodzić zwłaszcza pracownicy dwuzawodowi, a także osoby 
z wykształceniem rolniczym; niektórych branżach i zakładach 
przeniysłu przetwórczego pracujących na łatwo osiąga.nych 
surowcach krajowych, produkujących towary przeznaczone 
na rynek i eksport drobnej wytwórczości i rzemiośle; służbie 
zdrow:a dla obsady wakujących stanowisk oraz nowych i a- 
daptowanych obiektów; poczcie i telekomunikacji; banka:h; 
usługach, w tym zwłaszcza handlu. 


Część nadwyżki zasobów pracy może znależć zatrudnienie 
w dziedzinach, których rozwój powinien być przyspieszony. 
Dotyczy to w szczególności prac remontowych i konserwacyj- 
nych, produkcji części zamiennych oraz ich regeneracji, skupu 
i zagospodarowania surowców wtórnych itp Pewne pctrzeby 
w zakresie zatrudnienia może stworzyć rozszerzenie prac 
wykonywanych przez stronę polską za granicą. 


Pracownikom przechodzącym w związku z dokonywanymi 
przemieszczeniami do innej pracy będą tworzone warunki do 
przekwalifikowania się. Warianty rozwiązań socjalnych wy> 
nikające z koniecznością przemieszczeń zatrudnienia będą 
poddane szerokiej konsultacji społecznej. 


W celu opanowania nienormałnej sytuacji rynkowej prze» 
widuje się aktywizację produkcji towarów rynkowyca. coZe 
wój usług, zmianę cen detalicznych towarów 1 usług w po- 
wiązaniu z rekompensatą i racjonalizację polityki docnoe 
dowej. j i 


RÓWNOWAGA 
PIENIĘZNO-RYNKOWA 


Wzrostowi produkcji towarów rynkowych sprzyjać będą 
zakładane zmiany w strukturze produkcji, poparte przemie- 
szczeniami środków materialnych ji zatrudnienia oraz nowym 
systemem ekonomiczno”finansowym drobnej wytwórczości. 
W wyniku proponowanych działań dostawy na rynek w 
1983 r. mają wzrosnąć o ponad 10 proc. w stosunku do 1981 r. 

W istniejącej sytuacji, gdy możliwości szybkiego wzrostu 
podaży towarów rynkowych są ograniczone, a tzw. luka in- 
flacyjna szacowana jest na 0,5—0,7 biliona złotych, nieunik= 
niona jest reforma cen detalicznych. Należy jednak zaznaczyć, 
że celem reformy nie jest wyłącznie likwidacja tej luki 
i ściągnięcie nadwyżek pieniężnych od ludności. Reforma cena 
detalicznych stanowiąca integralną część reformy gospodar- 
czej ma stworzyć przede wszystkim warunki dla wzrostu do- 
staw tych towarów rynkowych, których niskie ceny hamują 
rozwój produkcji i likwidację marnotrawienia żywności. 

Reforma cen oprócz zrównoważenia popytu i podaży i po- 
prawy relacji cenowych zbliży poziom cen do społecznych 
kosztów wytwarzania i stworzy właściwe podstawy do prze- 
prowadzania rachunku ekonomicznego zarówno przez produ- 
centów, jak i konsumentów. Konieczność reformy cen detali- 
cznych wynika również z projektowanej od stycznia 1982 
zmiany cen zaopatrzeniowych. 

Rozpatruje się dwa warianty wprowadzenia reformy cene 
jednorazowy lub etapowy, rozłożony na 2—3 lata. Generalna 
jednorazowa zmiana cen detalicznych stanowiłaby najskue 
teczniejszy sposób skrócenia okresu dojścia do równo” 
wagi rynkowej. Ze względów społecznych jednak bardziej 
prawidłowe byłoby etapowe podwyższanie cen. Pożąda- 
na skala globalnych zmian cen jest różna i w zależności od 
przyjętego wariantu waha się wokół 1,5 biliona złotych 
(w warunkach 1983 r.). 

W wariancie etapowym reformy cen w pierwszej kolejno= 
ści proponuje się przeprowadzić podwyżki cen alkoholu, pa- 
pierosów i benzyny i ewentualnie innych dóbr przeznaczo- 
nych do konsumpcji w grupach o najwyższych dochodach. W 
nasiępnej koiejności towarów o jaskrawo niskich cenach (np. 
chleb i przetwory zbożowe, mleko), W następnych etapach 
należałoby starannie przygotować i przekonsultować zmiany 
cen towarów przemysłowych i usług. Ceny wyrobów mię- 
snych utrzymane byłyby na ebecnym poziomie do chwili 
likwidacji systemu kartkowego (przez 2—3 lata). 

Reforma cen oznacza poważny wzrost kosztów utrzymania 
przeciętnego obywatela. Projekt operacji cenowej zostanie 
przygotowany przy szczegółowym określeniu zasad i formy 
rekompensat pieniężnych. Podwyżki podstawowych towarów 
żywnościowych byłyby objęte zasadą powszechnej pełnej re- 
kompensaty. Generalnie przyjmuje się zasadę degresji re- 
kompensat w stosunku do dochodów i maksymalną ochronę 
budżetów rodzin o najniższych dochodach. Rekompensaty re- 
alizowane byiyby przez wprowadzenie dodatku dla matck 
niepracujących zawodowo, podwyższenie zasiłków  rcdzin- 
nych, podwyżki i regulacje płac, rent i emerytur (zwłaszcza 
najaiższych) oraz stypendiów. | 

Operacja cenowo-dochodowa wspierana będzie innymi 
przedsięwzięciami finansowymi sprzyjającymi przywracaniu 
równowagi rynkowej, jak np. wprowadzenie progresywnego 
podatku wyrównawczego od dochodu przekraczającego pe- 
wien ustalony pułap, pobudzanie oszczędności w PKO przez 
podwyższenie oprocentowania, przedpłaty na niektóre towa- 
Ty «Lp. 


23 


Do czasu przywrócenia równowagi rynkowej konieczne 
będzie przejściowe stosowanie systemu reglamentacji niekt6- 
rych podstawowych artykułów żywnościowych, jako drcsi 
społecznie sprawiedliwego ich podziału. System ten będzie 
analizowany i doskonalony. 


RÓWNOWAGA PŁATNICZA 


Działania zmierzające do stopniowej poprawy bilansu han- 
dlowego i sytuacji płatniczej kraju stanowią jedno z pod- 
stawowych zadań programu naprawy gospodarki. Zmierzają 
one z jednej strony do wyzwalania dodatkowych możliwości 
eksportu, a z drugiej do racjonalnego gospodarowania śroc- 
kami na import. Realizacja obu tych kierunków jest ściśle 
związana ze zmianami strukturalnymi i wprowadzaniem po- 
wszechnego systemu oszczędności w Sferze produkcji, inwe> 
stycji, gospodarki materiałowej, w spożyciu indywidualnym 
i zbiorowym, a więc z ogólną racjonalizacją gospodarki opartą 
na reformie gospodarczej. | 

W ce:.u zwiększenia eksportu ij polepszenia jego opłacalnoś- 
ci do końca 1981 r. opracowany będzie program proek:porto-” 
wego rozwoju przemysłu, wykorzystane zostaną możliwości 
zwiększenia wartości eksportu przez uszlachetnienie wyro- 


_ bów, wyższy stopień przetworzenia materiałów oraz dostoso- 


wanie towarów do potrzeb odbiorców zagranicznych, nie 
wykorzystany w kraju potencjał przedsiębiorstw budowla» 
no-montażowych i biur projektów będzie skierowany na ek- 
sport. | 

Działania na rzecz przyspieszenia eksportu powinny dopro- 
wadzić nie później niż do 1986 r. do powstrzymania dalszego 
wzrostu zadłużenia wobec zagranicy, a w latach następnych 
do stopniowego oddłużania kraju. 


Ważnym czynnikiem stabilizacji i zasadniczym kierunkiem 
działania jest rezwijanie współpracy gospodarczej z krajami 
socjalistycznymi. Polska poszukiwać będzie dodatkowych mo- 
żliwości kooperacji w produkcji z krajami socjalistycznymi 
na bazie niewykorzystanych w pełni zdolności produkcyj- 
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nych przemysłu, niedokończonych obiektów inwestycyjnych 
i zapasów niezainstalowanych maszyn. 


INWESTYCJE 


Przy ustabilizowaniu pozicmu inwestowania w latach 1981 
i 1982 (w wysokości ok. 480 min zł) i nieznacznym zwiększe” 
niu w 1983 r. (do ok. 500 mld zł), nastąpi koncentracja środ- 
ków inwestycyjnych — po pierwsze — na inwestycjach 
związanych z wyżywieniem ludności (nakłady na ten cel po- 
winny wzrastać corocznie po ok. 3—4 proc.) oraz — po dru- 
gie — na inwestycjach związanych z budowrictwem miesz- 
kaniowym wraz z rozwojem infrastruktury osiedlowej i ciep- 
łownictwa. 

W pozostałych działach i gałęziach gospodarki narodowej 
nastąpi ograniczenie inwestowania o blisko połowę, w tym 
również zajdzie konieczność wstrzymania szeregu dużych in- 
westycji. Program proponuje bardziej radykalne i skuteczne 
środki wzmocn.enia dyscypliny w tej dziedzinie, ponieważ 
dotychczasowe nie zdały egzaminu. W b'eżącym roku wstrzy- 
mano już rcalizację 1049 zadań inwestycyjnych wartości ko- 
sztorysowej 416 mid zł. Jest to jednak niewystarczające. 
Program przewiduje analizę każdego dużego przedsięwzięcia 
inwestycyjnego pod kątem zakwalifikowania go do całkowi- 
tego zaniechania lub wznowienia w następnych latach. 

Mimo trudnej sytuacji należy rozwijać te formy przedsię” 
wzięć, które dają szybkie efekty (głównie przedsięwzięć o 
charakterze modernizacyjnym). Wprowadzenie ułatwień i za- 
chęt w tej dziedzinie powinno zapewnić zwiększenie produ- 
kcji rynkowej i eksportowej. 

Zawarte w programie działania doraźne i długofalowe u" 
możliwią wykonanie zadań w sferze polityki społeczno-eko- 
nomicznej zarysowanych w założeniach programowych na 
IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Będą one rozwijane w dal- 
szych pracach rządu i jego organów, przede wszystkim w pla- 
nie 1982 r. i na lata 1981—85. 

TADEUSZ GOŁACKI 
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ALFRED SIENNICKI 


jest koniecznym warutkiem i podstawą realizacji ce- 

lów społecznych, wypływających z istoty ustroju so” 
cjalistycznego. Wielkim wsparciem w realizacji tych celów 
powinna być wszechstronna współpraca gospodarcza I nauko- 
wo-teczniczna z krajami socjalistycznymi, kształtowana na 
zasadach wzajemnych korzyści i realizowana na podstawie 
wieloletnich umów i porozumień. 


S tabilizacja życia politycznego i gospodarczego w Polsce 


Korzyści, które osiąga Polska rozwijając współpracę z kra- 
jami RWPG, a zwłaszcza z ZSRR, ujawniły się szczególnie 
ostatnio, w trudnym dla naszego kraju okresie Wychodząc 
naprzeciw kiopotom polskiej gospodarki kraje (e znerwvity 
nam miożliwości dodatkcwych zakupów Suiowcow i arvyku- 
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łów rolno-spożywczych oraz udzieliły znacznej pomocy kredy= 
towej. Wszystko to stanowi ważny czynnik łagodzenia sytua- 
cji gospodarczej w Polsce. 


Mimo bezspornych korzyści ze współpracy w ramach 
RWPG mamy na tym polu wiele zaniedbań. Wskutek forso- 
wania w ubiegłym okresie niektórych rozwiązań gospodar- 
czych i naukowo-technicznych, opartych na kredytach ! licen- 
cjach zakupionych w krajach kapitalistycznych, współpraca 
Polski z krajami socjalistycznymi, zwłaszcza specjalizacja 
i kooperacja w produkcji i pracach naukowo-tecznicznych, 
nie odpowiadała posiadanemu potencjałowi wytwórczemu, 
możliwosc'om * poirzebom gospodarki, nie stała się czynni- 
kiem, który mogł znacznie podnieść efektywnosć produkcji 


społecznej I zdynamizować wymianę handlową, przyczynia- 
jąc się do lepszego zaspokojenia potrzeb społeczeństwa. 


końcu lat siedemdziesiątych Polska, podobnie jak 
W wee innych krajów. RWPG, napotkała na szereg 
problemów wynikających z konieczności zapewnienia 
warunków dalszego zrównoważonego rozwoju społeczno-go- 


spodarczego. Do problemów tych należą m.in. trudności z zao- 


patrzeniem paliwowo-surowcowym, konieczność kształtowa- 
nia wysokoefektywnych i wzajemnie uzupełniających się 
struktur produkcji, przyspieszenia procesów modernizacyj- 
nych, zwłaszcza w przemyśle, rolnictwie i transporcie, likwi- 
dacji rosnących w skali RWPG deficytów w zakresie dostaw 
nowoczesnej techniki i technologii. Kraje RWPG, biorąc pod 
uwagę zakres i znaczenie tych problemów, zdecydowały po- 
szukiwać wspólnych rozwiązań na podstawie tzw. wie- 
loletnich kierunkowych programów współpracy, obejmują- 
cych przedsięwzięcia, na których koncentrować się będzie 
uwaga krajów RWPG do r. 1990. 

Jak już wspomniano, jednym z podstawowych problemów 
w nadchodzących latach będzie zapewnienie odpowiedniej ilo- 
ści niezbędnych dla gospodarki krajów RWPG paliw, surow- 
ców i materiałów. Pomime stosunkowo dobrej sytuacji pod 
względem zasebów bogactw naturalnych bilans surowcowy 
krajów członkowskich, jake całości, jest i pozostanie w naj- 
bliższych latach niezwykle napięty. Wynika to z wielu przy” 
czyn, m.in. z szybkiego wzrostu produkcji przemysłowej, za 
którym nie nadążał rozwój produkcji surowcowej, a także z 
nadmiernie wysokiej materiałochłonności produkcji przemy- 
słowej w naszych krajach. Istotną rolę odgrywa również fakt, 
że na ogół wchodzące do eksploatacji nowe złoża surowców 
są gorsze pod względem geologicznym od dotychczasowych, 
będących na wczerpaniu oraz są znacznie oddalone od odbior- 
ców. Eksploatacja tych złóż wymaga więc większych nakła- 
dów inwestycyjnych na rozbudowę bazy wydobywczej a tak- 
że transportowej. 

W tej sytuacji duże znaczenie dla poprawy zaopatrzenia 
krajów członkowskich w surowce będą miały wspólne przed- 
mięwzięcia inwestycyjno-Surowcowe. Oprócz już realizowa- 
nych porozumień wielostronnych, dotyczących m.in. współ- 
pracy w dziedzinie rozwoju energetyki atomowej, przygoto- 
wywane są kolejne porozumienia w dziedzinie rozwoju go- 
spodarki paliwowosurowcowej, zmierzające do efektywniej- 
szego wykorzystania posiadanych zasobów. Podjęte zostaną 
również prace nad opanowaniem i wdrożeniem do produkcji 
nowych, tańszych surowców i źródeł energii, a także nowych 
technologii i dla zagospodarowania surowców wtórnych i su- 
rowców odpadowych. 

Jednym z podstawowych problemów, który musi być roz- 
wiązany w latach osiemdziesiątych, jest pokrycie pełnego za- 
potrzebowania krajów członkowskich na zboża. Planuje się 
zwiększenie produkcji zbóż w krajach RWPG do 1 tony na 
mieszkańca (w ubiegłym 5-leciu średnie zbiory wynosiły ok. 
700 kg na 1 mieszkańca). Ponieważ możliwości rozszerzenia 
areału uprawy zbóż zostały w zasadzie wyczerpane, jedyną 
drogą wzrostu produkcji jest zwiększenie wydajności z ha. 
Dużą uwagę zwraca się na wyhodowanie i rozpowszechnie- 
nie nowych odmian zbóż, dających wysokie plony, a jednocze- 
śnie odpornych na niekorzystne warunki atmosferyczne 
i wszelkie choroby. 

Poważnym także problemem jest zwiększenie produkcji 
pasz treściwych, co ma bezpośredni związek z produkcją mię- 
sa oraz rozbudowa systemu magazynowania i chłodnictwa. 


yjątkowo duże znaczenie dla dalszego rozwoju socjali- 
stycznej integracji ma pogłębienie międzynarodowej 
specjalizacji i kooperacji produkcji. Postęp w tej dzie- 
dzinie bedzie w znacznym stopniu decydował o.rezwoju go” 
spodarczym każdego z krajów RWPG, a także określał miej- 


sce wspólnoty krajów socjalistycznych w międzynarodowym 
podziale pracy. Tymczasem, jeśli pewien postęp w dziedz:nie 
specjalizacji i kooperacji produkcji porówna się z olbrzy- 
mim potencjałem gospodarczym i naukowo-tecznicznym kras 
jów RWPG, posiadaną przez nie wysoko kwalifikowaną kade 
rą, zasobami paliwowo-surowcowymi, a także z potrzebami 
każdego z krajów — to osiągnięte dotychczas wyniki nie mo- 
gą w pełni zadowalać. 

Główny wysiłek krajów RWPG koncentrował się dotych- 
czas na rozwoju specjalizacji produkcji wyrobów gotowych, 
bez zwracania należytej uwagi na specjalizację produkcji 
poszczególnych zespołów i ich elementów. Należy także 
stwierdzić, że niedostatecznie rozwija się wielostronna spe» 
cjalizacja produkcji, niedostateczna jest również koncentracja 
produkcji. Mała seryjność wytwarzanych wyrobów utrudnią 
wdrażanie nowoczesnej technologii oraz podnoszenie efektyw- 
ności i technicznego poziomu produkcji. 

Uzyskanie zasadniczej poprawy w wykorzystaniu rezerw 
tkwiących we współpracy w dziedzinie specjalizacji i koope- 
racji produkcji w ramach RWPG wymaga przygotowania 
i realizacji w najbliższych latach wielu przedsięwzięć, które 
przyczynią się do racjonalniejszego wykorzystania potencjału 
produkcyjnego i naukowo-tecznicznego krajów RWPG, do 
opracowania i opanowania nowych technologii i konkuren- 
cyjnej — w odniesieniu do wysoko uprzemysłowionych kra- 
jów kapitalistycznych — techniki. 

Potrzeba zwiększenia cfektywności produkcji, oszczędzania 
zasobów materiałowo-surowcowych i paliwowych, 4 także za- 
sobów pracy czyni niezwykle pilną kwestię ściślejszego po- 
wiązania współpracy naukowo-tecznicznej ze współpracą pro- 
dukcyjną. Aktualne staje się także powołanie wspólnych oś- 
rodków technologicznych, projektowo-konstrukcyjnych i ko 
ordynacyjnych oraz zjednoczeń naukowo-produkcyjnych, m. 
in. opartych o narodowe instytuty i biura projektowe. 

Duże znaczenie dla rozwoju specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcji będzie miało podniesienie roli wielostronnej koordy- 
nacji rozwoju branż, przede wszystkim w celu przeniesienia 
uwagi z zagadnień dystrybucji wyrobów na planowo rozwi- 
janą współpracę w zakresie opanowywania i wdrażania no- 
wocze:nej techniki i technologii. 

Rozwiązanie wymienionych zadań będzie wymagało dosko= 
nalenia koordynacji planów społeczno-gospodarczych, obję- 
cia nią w sposób kompleksowy rozwoju specjalizacji i koope- 
racji produkcji, postępu naukowo-tecznicznego branż oraz 
wzajemnych dostaw. Konieczne staje się rozszerzenie bezpo- 
średnich związków i kontaktów między producentami i od- 
biorcami wyrobów będących przedmiotem międzynarodowej 
specjalizacji i kooperacji. 


ską i pozostałymi krajami RWPG ma dla naszej go- 

spodarki niezwykle istotne znaczenie. W istniejącym 
potencjale gospodarczym i naukowo-tecznicznym krajów 
RWPG kryją się duże możliwości zwiększenia efektywności 
produkcji i zdynamizowania wzajemnych obrotów towaro- 
wych pod warunkiem właściwego wykorzystania tego poten- 
cjału w ramach prawidłowo funkcjonujących układów spe- 
cjalizacyjnych i kooperacji produkcji. Wszechstronne wyko- 
rzystanie zalet międzynarodowej specjalizacji i kooperacji 
produkcji stanowi jeden z podstawowych warunków szybkie- 
go i efektywnego rozwiązania przez Pwlskę i pozostałe kraje 
wspólnoty wielu probiemów technicznych, których jedno 
państwo nie jest w stanie rozwiązać lub których rozwiązanie 
wymagałoby dużych nakładów kapitałowych, nie odpow.ada- 
jących uzyskiwanym efektom. 

Obecnie, zwłaszcza na tle konieczności dokonania korekty 
założeń planu na lata 1981—1985 w kierunku ograniczenia 
wydatków na cele- imwestycyjne i- uwzgiędnienia nowych 
priorytetów, trudno jest określić jednoznacznie zakres udziału 


R ozwój specjalizacji i kooperacji produkcji między Pol- 
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Polski w realizacji przedsięwzięć w dziedzinie specjalizacji 
i kooperacji produkcji w latach osiemdziesiątych. Należy so- 
bie zdać jednak sprawę, że nie będzie możliwe w najbliż- 
szych latach przeznaczanie większych nakładów na rozwój 
nowych mocy produkcyjnych. Podfjito w szwiązku z tym 
działania, aby potanciał przemysłd»y, stworzyny w ostatnich 
latach, wykorzystać takżę dla potrzeb innych krajów m.in. 
przez zastosowanie koniecznych przedsięwzięć modernizacyj- 
nych, pełniejsze zaangażowanie własnej kadry naukowo-tech- 
niczej i inżynieryjnej oraz wdrażając szeroki program oszczęd- 
nościowy w dziedzinie zużycia surowców i materiałów. 


cjalistycznymi zajmuje ZSRR, który jest naszym n2j- 

większym pod względem obrotów partnerem handlo- 
wym, a jednocześnie największym odbiorcą i poważnym do- 
stawcą maszyn i urządzeń, kompletnych obiektów przemy- 
słowych, głównym dostawcą paliw, surowców i materiałów, 
a także głównym rynkiem zbytu dla eksportu polskich towa- 
rów przemysłowych. Obroty towarowe z ZSRR stanowią 
obecnie ok. 34 proc. obrotów handlowych Polski z zagranicą. 

Polsko-radzieckie obroty handlowe w latach 1976—1980 o- 
siągnęły wartość ok. 33,5 mld rubli (w tym eksport z Polski 
ok. 16,1 mld rubli, a import ok. 17,4 mld rubli), co oznacza, iż 
są one dwukrotnie wyższe od wartości obrotów osiągniętych 
w latach 1971—1975» Oznacza to także, że poziom obrotów 
wynikający z umowy handlowej na tę pięciolatkę zostanie 
przekroczońy o ok. 5,7 mld rubli, a średnioroczne tempo przy- 
rostu obrotów będzie się kształtować na poziomie ok. 11 proc, 
wobec 7,4 proc. założonych w tej pięcioletniej umowie han- 
dlowej. 

W imporcie z ZSRR wyroby przemysłowe stanowiły w 1a- 
tach 1976—1980 ok. 40,5 proc. Były to dostawy o istotnym zna- 
czeniu dla gospodarki polskiej i obejmowały m.in. poważne 
ilości maszyn rolniczych, traktorów, samochodów ciężaro- 
wych, maszyn i urządzeń dla przemysłu lekkiego, urządzenia 
energetyczne, obrabiarki i inne. Realizowane były także zaku- 
py ok. 60 kompletnych urządzeń dla zakładów przemysło- 
wych. Ważną rolę w zaopatrzeniu polskiego rynku wewnętrz- 
nego odgrywają radzieckie dostawy samochodów osobowych, 
telewizorów, pralek, lodówek, sprzętu fotograficznego, zegar- 
ków i artykułów spożywczych. 

W polskich dostawach czołową grupę stanowią wyroby 
przemysłowe, które w latach 1976—1980 wyniosły ok. 80 proc. 
ogólnego eksportu do ZSRR. Do końca 1980 r. Polska wyek- 
sportowała do ZSRR prawie 150 kompletnych obiektów 
i urządzeń dla zakładów przemysłowych, w tym fabryki kwa- 
su siarkowego, cukrownie, urządzenia dla przemysłu drzew- 
no-papiermiczego. Realizowała także tradycyjne dostawy ta- 
boru kolejowego, statków pełnomorskich, obrabiarek, maszyn 

owlan i innych. 
i oizspA da Soki jest współpraca w dziedzinie pa- 
liwowo-surowcowej. W 1986 r. ZSRR pokrył w 80 proc. za” 
potrzebowanie Polski na ropę naftową, rudy żelaza, bawełnę, 
azbest, nawozy potasowe, rudy manganu oraz w całości na 


S zczególne miejsce we współpracy Polski z krajami so- 


gaz ziemny i tarcicę. R 

Obecnie współpraca kooperacyjna i specjalizacyjna między 
Polską i ZSRR oparta jest na 22 porozumieniach dwustron- 
nych oraz 60 wielostronnych. O rozwoju tej współpracy 
świadczy m.in. fakt, że udział produkcji specjelzowanej ża 
ogólnej wymianie handlowej z partnerem radzieckim wzrósł 
do ok. 20 proc. (w 1975 r. — ok. 10 proc.). | 

Nowe umowy dotyczą z reguły współpracy w coraz bardziej 
owanych dziedzinach, przy czym 
chodzi tutaj nie tylko o specjalizację w dostawach produkcji 
finalnej, lecz również części zespołów i podzespołów A ma- 
szyn i urządzeń przemysłowych. M.in. w ramach Wsp pracy 
wielosttonnej zawarto porozumienie o specjalizacji i ZA 
cji urządzeń dla elektrowni atomowych i wzajemnych ich 


nowoczesnych i skomplik 
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stawach w latach 1981—1980. Strona polska będzie się specja- 
lizować w produkcji m.in. stabilizatorów ciśnienia, wytwornie 
pary, wymienników ciepła i innych. ! 

Program rozwoju specjalizacji i kooperacji produkcji mię- 
dzy Polską i ZSRR zakłada m.in. podział produkcji wyrobów 
gotowych i podzespołów, eliminację — 6 ile to jest możlwie — 
produkcji równoległej, podniesienie poziomu technicznego 
1 jakości wyrobów, wspólne prace w zakresie rozwoju kon- 
strukcji lub modernizacji mocy produkcyjnych, wdrażanie 
nowych procesów technologicznych, normalizację i unifika- 
cj, koordynację działań w dziedzinie zakupu licencji i know- 
-how. Program ten zawiera obszerną listę tematów badaw- 
czych, przewidzianych do wspólnego opracowywania, Doty- 
czy to zwłaszcza nowych wyrobów, które nie były dotych- 
czas przedmiotem współpracy naukowo-techniczej między 
obydwoma krajami. Wieloletni, planowy podział pracy poz- 
woli na większą koncentrację środków przeznaczonych na 
rozwój zdolności produkcyjnych, stworzy możliwość prowa- 
dzenia w określonym kierunku prac naukowo-badawczych, 
projektowo-konstrukcyjnych i techno:ogicznych oraz podsta- 
wę rozwoju produkcji wieloseryjnej, względnie jednorodnej, 
zautomatyzowanej, a więc tańszej i jakościowo lepszej. 


owe wartości do współpracy z krajami socjalistyczny” 
mi wniosły wydarzenia ostatnich miesięcy. Jeszcze raz 
mogliśmy przekonać się, że gdy jeden z krajów wspól- 
noty przeżywa trudności gospodarcze pozostali partnerzy 
przychodzą mu z pomocą. Tak jest i w przypadku Polski. 
Już w 1980 r. kraje RWPG dostarczyły Polsce dodatkowe 
towary rynkowe i surowce łącznej wartości ok. 650 mln zł 
dew. Dostawy te obejmowały m.in. zboże, masło, drób, oleje, 
konserwy, owoce i warzywa (świeże i przetwory), bawełnę, 
celulozę, papier, apatyty, kauczuk, meble, konfekcję, samo- 
chody osobowe i inne towary. Ponadto ZSRR udzielił nam 
w 1980 r. pomocy kredytowej zarówno w rublach (170 mln), 
jak i w dolarach (280 mln). 
Jeszcze większy zakres ma pomoc radziecka udzielona nam 
w roku bieżącym. Obejmuje ona m.in.: 
© dodatkowe dostawy surowców, towarów rynkowych, środ- 
ków materiałowo-tecznicznych dla rolnictwa (m.in. baweł- 
na, nawozy azotowe, amoniak, apatyty, sole potasowe, pa- 
pier, azbest, płyty wiórowe, nasiona, ogumienia, kauczuk, 
traktory, samochody osobowe, lodówki itd). Łączna war- 
tość dodatkowych dostaw wyniesie ok. 706 min zł dew. 
Będą one realizowane na warunkach wieloletniego, nisko- 
oprocentowanego kredytu; 

© ograniczenie zakupów w Polsce takich towarów, jak: wę- 
giel, miedź, kwas siarkowy, farby i lakiery, soda, szereg 
towarów rynkowych (głównie z przemysłu lekkiego) łącz- 
nej wartości ok. 1,8 mid zł dew. przy utrzymaniu przez 
stronę radziecką dostaw towarów do PRL. na pierwotnie 
uzgodnionym poziomie (ropa, produkty naftowe, gaz, celu- 
loza, bawełna, tarcica, nawozy, chemikalia itd.); 

© bezzwrotny kredyt w wysokości 465 mln dolarów oraz 
kredyty finansowe rublowe (ok. 960 mln rbl) i wolnodewi* 
zowe (ok. 620 mln dolarów). 

Również nasi pozostali partnerzy w RWPG wykazali daleko 
idące zrozumienie trudnej sytuacji gospodarczej Polski, co 
znalazło wyraz m.in. w utrzymaniu, a w wielu przypadkach 
zwiększeniu dostaw niektórych surowców i artykułów rynko- 
wych, przy równoczesnym zmniejszeniu przez nas dostaw 
węgla, koksu, produktów chemicznych itp. Deficyt w wymia- 
nie handlowej z krajami socjalistycznymi zaplanowano w br, 
w wysokości ok. 7,5 mld zł dew. Jest to w istocie rzeczy forma 
pomocy kredytowej, której spłata nastąpi za kilka lat. 

Oczywiście, pomoc krajów socjalistycznych nie jest głów- 
nym środkiem uzdrowienia naszej gospodarki. Konieczne jest 
podjecie zdecydowanych działań w celu rozszerzenia wieło- 
letniej współpracy, opartej na systemie umów i porozumień, 


w.  oprę Uuuu TR GZ, or m GG um u U W. z w 


w tym między bezpośrednimi producentami i odbiorcami. 
Współpraca ta powinna zapewnić Polsce ustabilizowane do- 
stawy paliw, surowców, materiałów, artykułów rynkowych, 
sprzętu rolniczego, urządzeń technologicznych itd. ofaz, co 
jest nie mniej ważne, umożliwić zorganizowanie opartej na 
posiadanych mocach produkcyjnych wielkoseryjnej wysoko- 
epłacalnej produkcji przemysłowej poszukiwanej przez part- 
merów zagranicznych na wschodzie i na zachodzie. Wspólne 
prace nad lepszym wykorzystaniem polskiego potencjału pro- 
dukcyjnego w oparciu © dostawy przez zainteresowane kraje 
surowców, materiałów, elementów kooperacyjnych zostały 
już podjęte. Badana jest również możliwość udziału krajów 
RWPG w kontynuowaniu niektórych inwestycji I wykorzy 
staniu zakupionych przez nas maszyn i urządzeń. 


trudnych chwilach z pomocy, ale jest wiarygodnym człon 
kiem wspólnoty, realizującym swoje zoowiązania. ' 

Na podstawie rachunku ekonom.cznego Uczestniczyć bęe 
dziemy w nowych, zakrojonych na duzą skalę wielostronnych 
przedsięwzięciach integracyjnych w zakresie paliw i surow= 
ców, wykorzystania potencjału technicznego i produkcyjnego, 
aby zwiększyć efekty w priorytetowych gałęziach gospodar- 
ki, zaopatrzenia rynku, unowocześniania bazy wytwórczej. 
Wszystkie te działania powinny wypływać z podstawowege 
celu ustroju socjalistycznego, jakim jest pełniejsze zaspokaja- 
nie potrzeb społeczeństwa. 

Umocnienie pozycji Polski w RWPG jest niezwykle istota 
ną przesłanką ustabilizowania sytuacji społeczno-gospodar= 
czej, sprzyjać będzie skuteczniejszemu i szybszemu rozwiązy»= 


rozwojowi kraju. 


nia w celu odbudowy naszej pozycji jako drugiego 
partnera w RWPG, który, co prawda, korzysta w 


M ożna zatem stwierdzić, że podjęte zostały już działa” 


od koniec ub. roku Wojewódzka 

Komisja Kontroli Partyjnej w To- 

runiu wykluczyła z PZPR Zbignie- 
wa Iwanówa, I sekretarza Komitetu Za- 
kładowego partii w TZUO „Towimor”. 
Zespół orzekający Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej w marcu br. pod- 
trzymał decyzję WKKP. Jednakże Z. I- 
wanów nie zrezygnował, odwołując się z 
kolei do prezydium CKKP. Również ze 


skutkiem negatywnym.  Uzasadnienia - 


instancji miały wspólny mianownik: 
działalność godząca w jedność partii, 
nieprzestrzeganie ideowych i organiza- 
cyjnych norm partii oraz systematycz- 
ne, uparte naruszanie zasad centraliz- 
mu demokratycznego. 


prawa Z. Iwanówa stała- się 
S głośna. Narosło wokół niej spo- 
ro nieporozumień. Wielu człon- 

ków PZPR ciągle jednak nie orientuje 
się na czym polega wina Z. Iwanówa. 
Najwyższy czas odmitologizować ten 
przypadęk. Tym bardziej, że nadal bu- 
dzi kontrowersje w Toruniu, aczkolwiek 


akcje Z, Iwanówa coraz szybciej spa- 


dają. 

Sprawa zrodziła się latem 1980 r. w 
Toruniu, podobnie jak w całym kraju, 
wyzwoliła się olbrzymia energia spo- 
łeczna, napędzająca działalność sił od- 
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nowy. Porozumienie poziome, zainicjo- 
wane przez komitety zakładowe „Towi- 
moru” i Uniwersytetu im. Mikołaja Ko- 
pernika, zostało zaaprobowane przez 
Komitet Wojewódzki PZPR. Instancja 
wojewódzka sądziła, iż działalność ta 
będzie prowadzona zgodnie ze Statutem, 
mimo niektórych budzących zastrzeże- 
nia postaw. Nadzieje te szybko roz- 
wiały się. Z. Iwanów, niewątpliwie silna 
indywidualność, zaczął nadawać ton or- 
ganizacji partyjnej „Towimoru” w spo- 
sób potwierdzający obawy. Zdrowy nurt 
krytyki, wymierzonej w przyczyny kry- 
zysu, stoczył się w niebezpieczną kolei- 
nę totalnego potępienia metod sprawo- 
wania kierowniczej roli partii, przy 
czym działalność Iwanówa z wewnątrz- 
partyjnej przerodziła się w publiczną. 

Z początkiem listopada 1980 Z. Iwa- 
nów udzielił wywiadu szwedzkim dzien- 
nikarzom ujawniając wewnątrzpartyj- 
ne sprawy toruńskiej organizacji, m. in. 
tendencyjnie skomentował przebieg ple- 
num KW i jego decyzje personalne. 
Nadużywając inicjatywy Komitetu U- 
czelnianego, organizatora dyskusyjnego 
forum o nazwie „Wolna Wszechnica 
Polityczna”, inspirował wydanie ulotki, 
którą kolportowano na ulicach miasta 
i w niektórych zakładach województwa. 
W ulotce tej m. in. w niewybiedny 


waniu powstałych trudności ekonomicznych i prawidłowemu 


/ 
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sposób atakowano instancje partyjne — 
miejską i wojewódzką. 

Kilka dni potem udzielił wywiadu 
studenckiemu radiowęzłowi UMK, wy- 
powiadając swoje opinie o funkcjono- 
waniu instancji partyjnych z wyraźnym 
zamiarem, ich ośmieszenia. Stwierdził 
przy tym, iż w obecnej sytuacji należy 
„gryźć, wierzgać i kopać ile się da”, bo 
tylko tym sposobem można coś osiąg- 
nąć. „Mogą nas wyrzucić z partii, ale 
jest jeszcze druga organizacja, która nas 
przyjmie z otwartymi rękami — NSZZ 
„Solidarność”. Jest jeszcze Niezależne 
Zrzeszenie Studentów...” 

Z. Iwanów w swych wypowiedziach 
i działalności wybiórczo traktował Sta- 
tut partii, uznając tylko te fragmenty, 
które mogły mu posłużyć do własnej 
działalności, natomiast negował wszyst- 
ko, co dotyczyło dyscypliny partyjnej 
obowiązków członka partii i zasad cen- 
tra.izmu demokratycznego. 

Jako współredaktor biuletynu „Od- 
nowa”, bezpardonowo atakował tych 
działaczy partyjnych, pracowników apa- 
ratu PZPR, którzy ośmielili się mieć in- 
ne zdanie od niego. Naradę aktywu par- 
tyjnego w Toruniu, która odbyła się w 
grudniu ub. roku nazwał „żenującyn: wi- 


' dowiskiem”, towarzyszy zaś, którzy kry- 


tykowali Kemisję Konstultacyjno-Poro- 
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zumiewawczą, „politycznymi trupami, 
które nikogo nie reprezentują”. 

W jego przeświadczeniu ideologia jest 
systemem wierzeń, wiarą w komunisty- 
czną przyszłość, narzędziem przeksztai- 
cania społeczeństwa na obraz i podo- 
bieństwo... utopii. 


„Nie co w naszym kraju konstruktywne- 
go, nie opierą się na tej ideologii Jest to 
tylko element demokracji teatralnej. Usunie- 
my ludzi, którzy nam tę ideologię wpa- 
jają — a nic nie runie i nic się nie zach- 
wieje. Dziś ideologia wiąże nas tylko i osła- 
bia. Zaśmieca ona całe życie naszego spo- 
łeczeństwą — umysły, mowę, radio, prasę — 
jest kłamstwem i jeszcze raz kłamstwem”. 


Oto stosunek do ideologii marksi- 
stowskięj w wydaniu Z. Iwanówa. 

Destrukcyjna działalność Z. Iwanówa 
po VII i VIII Plenum KC nie osłabła, 
przeciwnie, nasiliła się. VIII Plenum 
określił jako „istotny krok wstecz”, pod- 
kreślając, iż przyjął ustępy referatu 
Biura Politycznego, traktujące o dzia- 
łalności sił antysocjalistycznych, „z o- 
burzeniem i wyraźnym niesmakiem”. 
Nawołując do eskalacji walki z instan- 
cjami partyjnymi, Z. Iwanów odrzucił 
jednocześnie obowiązek podporządko- 
wania się niższych instancji uchwałom 
wyższych instancji partyjnych. „Skoń- 
czyły się nadzieje, zaczęły się schody... 
Zaczął się kolejny okres błędów i wy- 
paczeń”. Taka jest jego ocena VIII Ple- 
num KC. 


sanów, odwołując się od decy- 

i WKKP, miał możliwość doko- 

„ania refleksyjnej, samokrytycz- 
nej oceny swojej postawy, wycofania się 
z działalności godzącej w jedność partii. 
Nie skorzystał z tej szansy, stworzonej 
mu przez partię. Przeciwnie, wzmógł 
działalność, poszerzając ją o nowe ele- 
menty. Odrzucił np. sformułowaną w 
dokumentach Komitetu Centralnego o0- 
cenę sytuacji politycznej w kraju, a w 
szczególności ocenę charakteru działal- 

ci KSS KOR. 

> zatwierdzeniu decyzji WKKP 
przez CKKP Z. Iwanów ani przez chwi- 
lę nie osłabił swojej rozłamowej dzia= 
łalności W maju wystąpił na Partyj- 
nym Forum Dyskusyjnym w Szczecinie, 
kwestionując sens umieszczenia w 
Konstytucji sformułowania o przewod- 
niej roli partii. Posunął się nawet do 
stwierdzenia, iż Polska Zjednoczona 
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Partia Robotn'cza, nie jest „ani polska, 
ani zjednoczona, ani partia, ani robot- 
nicza”. Snując dywacacje na temat IX 
Zjazdu oświadczył, iż ” 


„Można go wygrać tylko wówczas, jeśli 
ruch poziomy w partii przyb'erze takie roz- 
miary, które dosłownie zmiotą aparat par- 
tyjny z powierzchni ziemi.(...) Co to znaczy 
przegrany Zjazd? Jeśli nie doprowadzimy 
do zmiany ludzi i mechanizmów, do zmia- 
ny sposobu funkcjonowania tej partii(. .) Co 
do zmiany ludzi wiemy, że taka zmiana 
niczego nie gwarantuje, ale my musimy 
zmienić dosłownie wszystkich ludzi-po to, 
by społeczeństwo zaufało tej partii jeszcze 
raz”, 


W odpowiedzi na pytanie, co się sta- 
nie, jeżeli na konferencjach wojewódz- 
kich nikt z Biura Politycznego nie zo- 
stanie wybrany delegatem na Zjazd, Z. 
Iwanów odparł: „Ja bym się bardzo 
cieszył, gdyby tak się stało...” 


I wreszcie dobitnie: „Ja nie uważam, 
że ta partia musi rządzić w Polsce, z 
tym, że jeśli ta partia przestanie rzą- 
dzić, to istnieje pewne ryzyko zagroże- 
nia naszego bytu narodowego”. 

W poglądach Z. Iwanówa zasmako- 
wały różne elementy. Nielegalna bro- 
szurka „Nowy indeks” (nr 1, 27.05.1981), 
mieniąca się „ogólnopolskim studenc- 
kim tygodnikiem Niezależnego Zrzesze- 
nią Studentów”, przedrukowała z innej 
nielegalnej broszurki „Nowsze drogi” 
(nr 16, Łódź), fragmenty rozmowy z Z. 
Iwanówem. Rozmowa kończy się zda- 
niem: ź 

„— Czy uważa się pan za komunistę? 
— Ja nigdy nie byłem komunistą. Mcje 
poglądy są bardziej zbliżone do socjal- 
demokratycznych...” 

W tym samym „Nowym indeksie”, 
który liczy 20 stron, 4 strony zajęła an- 
tyradziecka publikacja. Zbieżność zain- 
teresowań redaktorów broszury nie jest 
przypadkowa. 

Polityczna kariera Z. Iwanówa od la- 
ta 1980 to rewizjonistyczna droga rów- 
ni pochyłej. 

Z początkiem czerwca br. w wywia- 
dzie zamieszczonym w „Gazecie Pomor- 
skiej” na pytanie, jaka była jego mo- 
tywacja wstąpienia do PZPR przed 10 
laty, cynicznie odparł: „Przyznam szcze- 
rze, że niezupełnie czyste pobudki mną 
kierowały”, I dalej: „Wyzbyłem się 
pewnych sentymentów wobec PZPR. 


Nie zależy mi na tym, aby uratować 
partię...” | 

W ostatnim publicznym jego wystą- 
pieniu, które miałem możność wysłu- 
chać wraz z ponad 600 delegatami na 
miejskiej konferencji partyjnej w To- 
runiu, Z. Iwanów poddał ironicznej oce- 
nie przebieg odnowy w partii, demago- 
gicznie atakując niektórych członków 
Biura Politycznego, próbując ośmieszyć 
charakter partii, która „bez zmian ska- 
zana jest na zagładę”. Należałoby się 
go zapytać: bez jakich zmian? A zatem 
to, co stało się w partii, kierunek i cha- 
rakter przemian postulowanych w pro- 
cesie socjalistycznej odnowy w partii 
przez miliony członków i kandydatów 
PZPR, nie odpowiada Iwanówowi? 


obec tego powstaje pytanie:'dla- 

czego Z. Iwanówowi tak bar- 

dzo zależy na tym, by nadal być 
członkiem PZPR, że zapowiedział od- 
wołanie się do Zjazdu od decyzji KKP? 
Wytłumaczenie może być tylko jedno. 
Po to, by nadal próbować rozsadzać 
partię od środka. A któraż to partia na 
świecie, obojętnie jakiej orientacji, to- 
lerowałaby podobną działalność! Z. 
Iwanów swoją frakcyjną działalnością 
sam się jednoznacznie określił jako nie- 
pożądany gość w szeregach PZPR. 

Siły antysocjalistyczne, kontrrewo!u- 
cyjne, znalazły w nim wdzięcznego so- 
jusznika, czy tego Z. Iwanów chce, czy 
nie chce. Taka jest wymowa faktów, 
które wreszcie rozumnie, bez zaślepie- 
nia „charyzmą wodza”, powinni sanio- 
krytycznie ocenić jego zwolennicy. Nie 
wolno ulegać nieodpowiedzialnemu po- 
litycznie człowiekowi. Przecież realiza- 
cja „programu” Z. Iwanówa oznacza- 
łaby wyłącznie narodową i państwową 
katastrofę. 

Oburzenie budzi fakt, iż Z. Iwanów 
został wybrany delegatem na konfe- 
rencję miejską PZPR. Niektórzy towa- 
rzysze z „Towimoru”, znajdujący się do- 
tąd pod jego wpływem, traktują go jesz- 
cze jak partyjnego działacza, sekretarza 
Komitetu Zakładowego PZPR! 

Czas z tym stanem skończyć! Jest te 
podstawowy obowiązek przede wszyst- 
kim organizacji partyjnej, wszystkich 
komunistów w „Towimorze”. 


"JAN CZUŁA 
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XI PLENUM KC 


10 11 V> Odbyło sę XI Plenum KC. 

*'V Referat Biura Politycznego KC 
Pt „Aktualna sytuacja kraju : przygoto- 
wania do IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR” 
wygłosił [| sekretarz KC Stanisław Kania. 
KC odrzucił wniosek w sprawie przeprowa- 
dzenia głosowania nad wotum zaufania dla 
Biura Politycznego KC. KC podjął podpo- 
wiednią uchwałę 


POSIEDZENIA BIURA _ POLITYCZNEGO KC 


20 V — Biuro Polityczne: 
* — fozpatrzyło erganizacyjne przy- 
gotowania do IX Zjazdu i przebieg kampa- 
nii sprawozdawczo-wyborczej. 

— analizowało sytuację  społeczno-gospo- 
darczą kraju. 


2 VI — Biuro Polityczne: 

. — Oceniło bieżącą kampanię prog£- 
zamowo-wyborczą, 

— oceniło deklarację „Katowickiego forum 
partyjnego”. 


6.VI — Biuro Polityczne postanowiło 
zwołać XI Plenum KC na 9.VI. i poświęcić 
je aktualnej sytuacji kraju i przygotowa- 
niom do IX Zjazdu. 


NARADY I SPOTKANIA 


18 V — Odbyło się zebranie Klubu Po- 
* selskiego PZPR, poświęcone aktu- 
ainym problemom pracy Sejmu. Obradom 
przewodniczył członek Biura Politycznego. 
sekretarz KC Kazimierz Barcikowski. 

— Odbyło się posiedzenie komisji powoła= 
nej przez X Plenum KC pod przewodnie- 
twem członka Biura Politycznego. sekreta> 
rza KC Tadeusza Grabskiego. Komisja prze- 
prowadziłą rozmowę z b. I sekretarzem KC 
Edwardem Gierkiem. 


20 V — Odbyło sie posiedzenie Komisji 
. Rolnej KC, poświęcone projektom 
zmian w zaopatrzeniu emerytalnyrn rolni- 
ków i ich rodzin oraz sprawom samorzidu 
rolniczego. Obradom, w których wziął udział 
członek Biura Politycznego KC Zygmunt 
Wroński, przewodniczył członek KC Tadeusz 
Kościowski. 


21 V — Zakończyła sie konferencja se- 
: kretarzy KU i kierowników Wy- 
działów Nauki KW, poświęcona aktualnym 
zadaniom parti na uczelniach. Z uczestni- 
kam: kanfereoncji spotkali sie członkowie 
Biura Pohltvcznogo : Sekretariatu KC: Ka- 
zimierz Barcikowski I Roman Ney. 


23.V — C:łonek Biura Polityczne, 
* sekretarz KC Stefan Olszowski 
wziął udział w spotkaniu z kigrownict wem 
WSNS przy KC z okażił pożegnania aotv- 
crrzasowego rektora Władysława Zasiaw- 
nego i wprowadzenia nowego rektora Nor- 
berta Michtv. 

— Zastępca człon'ia Biura Politycznego. se> 
kretiarz KC Ronan Ney sDotkał sie z kicrow= 
nictwem Instytutu Podstawowych  Problc- 
mów  Marksizmu-Leninizrnu KC dla on'ó- 
wienia kierunków prac Instytutu £ wnrowa- 
dzenia nowego dyrektora Augustyna Wajdy. 


25 V — Odbvło się posiedzenie komisji 
; powołanej przez X Plenum KC 
pod przewodnictwem członką Biura Peli- 
tycznego. sekretarza KC Tadeusza Grabskie- 
go. Komisja przeprowadziła rozmowy z b. 
członkami Biura Palitvcznego KC: Piotrem 
Jaroszewiczem, Edwardem  Babiuchem 1 
Franciszkiem Szlachcicem. 


26 V — I sekretarz KC Stanisław KRa- 
. nia spotkał się z członkami Pre- 
zydium Zarządu Krajowego ZMW ti grupą 
młodych rolników. W spotkaniu uczestni- 
czył członek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Organizacji Społecznych, Sportu 
i Turystyki KC Stanisław Gabrielski. 


27 V — Członek Biura Politycznego, se- 
s kretarz KC Kazimierz Rarcikow= 
ski spotkał sie z Prezydium Rady Głównej 
i Zarządem CZKiOR. 


28 Vv. — Odbyło sie spotkanie około 230 

+ delegatów na 1X Zjszd wybra- 
nych na konferencjach zakładowych. W spo- 
tkaniu udział wzięli: członkowie Biura Po- 


łitycznego ł Sekretariatu KC: I sekretarz 
KC Stanisław Kania, Kazimierz Barcikow- 
ski. Stefan Olszowski i Zdzisław Kurowski. 


29 V — Członek Biura Politycznego, se 
. kretarz KC Stefan Olszowski spo- 
tkał się z uczestnikam' krajowej naredy 
kierowników jednostek or£eanizacyjnych na= 
uk społeczno-humanistycznych szkół wyż- 
szych 


30 V — I sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia i prezes Rady Ministrów. ml= 
nister Obrony Narodowej gen. armii Wojciech 
Jaruzelski przyjęli naczelnego dowódcę Z'eJ- 
noczonych Sił Zbrojnych Puństw Stron UUK!a- 
du Warszawskiego. marszałka ZSRR Wiktora 
Kulikowa. 

— I sekretarz KC Stanisław Kania spotkał 
się z Sekretarzem stanu Stolicy Apostol- 
skeij kardynałem Agostino Casaroll. 


1 VI — Odbyło się posiedzenie komisji 
. powołanej przez X Pienum KC pod 
przewodnictwem członka Biura Polityczne- 
go. sekretarza KC Tadeuszą Grabskiego. Ko- 
misja przeprowadziła rozmowy z b. człon- 
kami Biura Politycznego KC: Zdzisławem 
Grudniem. Jerzym Łukaszewiczem. Stanisła- 
wem Kowalczykiem i Tadeuszem PYKĄ. 


4 VI — Odbyło ste spotkanie dziennika- 
. rzy z przedstawicielami kierowni= 
etwa partii. W spotkaniu wzięli udział: 
Stanisław Kania, Kazimierz Barcikowski, 
Tadeusz Grabski, Stefan Olszowski, Kazi- 
mierz Cypryniak, Zdzisław Kurowski. Obra- 
dv prowadził kierownik Wydziału Prasy, 
Radia i TV Józef Klasa. 


5 VI — W centralnej akademii w przed- 
. dzień Świeta Ludowego wzięli u- 
dział członkowie Biura Politycznego i sekre> 
tarze KC: Wojciech Jaruzelski, Kazimierz 
Barcikowski, Zygmunt Wroński, Zdzisław 
Kurowski. 

— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski przewodniczył posie- 
dzeniu Rady Nadzorczej RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch''. 


8 VI — Powołana przez X Plenum KC 
. komista pod przewodnictwem 
członka Biura Politycznego. szkretarza KC 
fradeusza Grabskiego zapoznała się z infor- 
macią NIK t oświadczeniem b. członka BP 
Jana Szydlaka. 


10 VI — w 80 rocznicę urodzin Jcrzeco 
. Zietką list do jubilata skierował 


"I sexretarz KC Stanisław Kania. 


11 VI — Odbyło sie posiedzenie Komil- 
. sii Współdziałania PZPR. ZSL t 
SD Z ramienia PZPR uczestniczyli: Stoni- 
sław Kania, Henryk Jabłoński. Kazimierz 
Barcikowski, Zdzisław Kurowski. 

— Odbvło się zebranie Klubu Polelskiego 
PZPR któremu przewodniczył cy'onck BP. 
sekrotarz KC Kazimierz Barekowski. 


14 VI — Członck BP, sekretarz KC Ta- 
. deusz Grabski i wiccpremier Mee- 
czysław Jaciciski wzięli udział w otwarciu 
53 Miedzynarodowych Targów Poznańskich. 


VI — Powołana przez X Plenum KC 
15. komisia pod przewodnictwem 
czionka BP. sekretarza K© Tadousza G"5- 
skiego zanoznała sie z działa'nością CKKP 
i ustaliła stopień odpowiedzialności b. człon= 
ków BP 


— Odbyła się narada sekretarzy KW. Te- 
daktorów naczelnych dzienników PZPR 1 
kierowników wydziałów pracy lideowo-wy- 
chowawczej KW poświęcona zadaniom pro= 
pagandowym po XI Pienum KC. Naradę 
prowadził członek BP, sekretarz KC Stefan 
Olszowski. 


19 VI — Członek BP, sekretarz KC Ta- 
aóki dcusz Grabski wziął udział * I 
Krajowym Forum Partyjnym Enerzetyków. 
— Zastępca członka BP sekretarz KC Ro- 
man Ney przyjął delegację Instytutu wyda-= 
wniczego ,.Nasza Księrarnia”. 
24 VI — I sekretarz KC Stanisław Kania 
. wziął udział w naradzie kierow- 
nictwa MSW i komendantów wojewódzkich 
MO. 


— Członek BP. <akretarz KĆ  Kazimierg 
Barcikowski szotsał się z lektorami KC 
25 Vi — Odbyło się posiedzenie CKKP 

Je poswięconę przyjęciu sprawozdae 
nia na 1X Zjazd. Obradom przewodn.czył 
orzewcdniczący CKKP Władysław Kruczek, 
a udział w nich wzął członek BP, sekre= 
tarz KC Kazimierz Barcikowski, 

26 VI — Odbyła się narada aktywu proe 
. pagandowego poświęcona aktual- 

nvm problemom pracy ideologicznej 

27 VI — Sekretarz KC Zdzisław Kurcow>= 
. ski wziął udział w zakońcceniu: 

roku akademickiego WSNS przy KC 

29 VI — Odbyło się pierwsze posiedze= 
* nie Centralnego Zespołu  Deiee= 

g£atów na IX Zjazd wraz z Centralną kKomi- 

sją Zjazdową QObradami kierował I Sekree 

tarz KC Stanisław Kania. 

— Odbyło się końcowe posiedzenie kami 
sji powołanej przez X Plenum KC pod prze- 
wodnictwem członka BP, Sekretarza IC 
Tadeusza Grabskiego. 

— Zastępca członka BP. Sekretarz KC Roe 
man Ney spotkał się z przedstawicielami or= 
ganizacji partyjnych instytutów, instytucji 
i przedsiębiorstw geologicznych. 


KONFERENCJE WOJEWÓDZKIE 
WN Z nn W 


74 akończyły się wojewódzkie konfer>n>- 
cje programowo-wyborcze, na których 
podsumowano dyskusję przedzjazdową, 
dokonano wyboru KW, WKKP i WKR oraz 
alegatów na IX Nadzwyczajny Zjazd. Kon- 
terencje odnotowujemy chronologicznie (w 
nawiasach data zakończenia obrad), |nfor> 
mując jedynie o uczestniczących w obras= 
dach członkach Blura Politycznego i Sekre- 
tariatu KC oraz o wyborze I sekretarzy KW. 
Analogiczne informacje dotyczą konfo- 
rencji w okręgach wojskowych i rodzajach 
wojsk. 
30.V - Olsztyn (.VI.) = 2 udziałem 
. Henryka Jabłońskiego. I sekreta- 
rzem KW wybrano Włodzimierza Mokrzysz- 
czaka, dotychczasowego sekretarza KW. 

— Szczecin (31.V.) — z udziałem Kazimie-> 
rza Barcikowskiego 1 Kazimierza Cyprvnia- 
ka I sekretarzem KW wybrano ponownie 
Stanisława Miśkiewicza, 

— Włocławek (31.V.) — z udziałem Stefana 
Oiszowskiego. I sekretarzem KW wybrano 
Krystiana Łuczaka, dotychczasowego 1 Se- 
kretarza KMG w Lubańcu. 

5 VI — Gdańsk (7.VI.) — 2 udzialem 

. Mieczysława Jagielskiego. I sekre- 
tarzem KW wybrano ponownie Tadeusza 
Fiszbacha. = 
10 VI — Białystok (11.V.) — 2 udziałem 

. Jerzego WaSzczuka. I sekretirzon 
KW wybrano ponownie Stefana Zawodziń- 
skiego. 

12.VI — Elbląg (13.VI.) — z udzialem 

. Mieczysława Jagielskiego. I sekre- 
tarzem KW wybrano ponowcnie Jer'ego Pru- 
sieckiego. 

— Opole (14.VI.) — z udziałem Zdzisława 
Kurowskiego. I sekretarzem KW.  wvybruno 
Eugeniusza Mroza, dotychczasowceto kierow- 
nika Wydziału Organizacyjnego KW. 


13 VI — Kraków (14.VI.) — z udziałem 
. Stanisława Kani, I sekretarzem 
KK wybrano ponownie Krystyna Dąbrowę. 

— Leszno — z udziałem Tadchsza Grzb- 
skiego. | sekretarzom KW. wybrano J.na 
Płóciniczaka, dotychczasowego przewodni- 
czącego WKKEP. 

— Zielona Góra — z udziałem Kazimierza 
Barcikowskiego. I sekretarzem KW wybrano 
ponownie Jerzego Dąbrowskiego. 


15 VI — Ciechanów — (16.VI.) z udz "em 
* Zdzisława Kurowskiego. I scHve- 
tarzem KW wybrano ponownie Zdzisława 
Lucińsklego. 

— Czestochowa (16.VI.) — z udz.atem Ro- 
mana Neva I sekretarzem KW wybrano |:0- 
nownie Władysława Jonkisza. 

— Nowyv Sacz (16.VI.) — z udziałem Ka;i- 
mierza Barcikowskiego. I sekretarzem RW 
wybrano Józefa Brożka, dotychczasoweo 
sekretarza KW. 

— Płock (16.VI1.) — z udziałem Stanisłiwa 
Kani. I sekretarzem KW wybrano ponownie 
Alfreda Wałka. 

— Radom (16.VI.) — z udziałem Jer7c$o 
Waszczuka. I sekretarzem KW wybrano 
Bogdaną Prusa, dotychczasowego sekreta za 
ży Skierniewice (16.VI.) — z udziałem Sta= 
nisława Gabrielskiego I sekretarzem KW 
wybrano ponownie Janusza Kubasiewicza. 

— Warszawski Okręg Wojskowy — Ł udzia- 
łem Wojciecha Jaruzelskiego. Sekretarzem 
Komitetu Partyjnego wybrano ppłk Alek= 
sandra Pajko. 

— Chełm (17.VI.) — z udziałem 
16.VI Jerzego Waszczuka. I sekretaizem 
KW wybrano Juliusza Kropiwnickicg* do- 
tyoutcznsnwaco I sekretarza KG we Włodas 
wie. 

— Jelenia Góra (17.V.) = z udziałen Ste- 
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fana Olszowskiego. I sekretarzem KW wy- 
brano ponownie Jerzego Golisa. 

— Ostrołęka (17.VI.) — z udziałem Zyg- 
munta Wrońskiego. I sekretarzen KW wy- 
brano ponownie Henryka.Szablaka. 

— Słupsk (17.VI.) = z udziałem Kazim:erza 
Cypryniaka. I sekretarzem (KW wybrano 
Micczysława Wójcika, dotychczasowego pre- 
zesa WZSR „Samopomoc Chłopska. 

— Wałbrzych (17.VI.) — z udziałem Mieczy= 
sława Jagielskiego. I sekretarzem KW wy- 
brano ponownie Józefa Nowaka, 

17 VI — Kielce (18.VI. — z udziałem 
. Mieczysława Moczara. I sekreta- 

rzem KW wybrano Macieja Lubczyńskiego, 

dotychczasowego sekretarza KW 

— Krosno (18.VI.) — z udziałem Stanisła- 
wa Gabrielskiego. I sekretarzem KW wybra- 
io Henryka Wojtala, dotychczasowego dy- 
rektora Zakładów Tworzyw Sztucznych 
„Gagwat-Erg" w Jaśle. 

— żŻ — I etap konferencji. 

— Toruń — z udziałem Kazimierza Barcl- 
kowskiego. I etap konferencji. 

— Pomorski Okręg Wojskowy — z udzia- 
łem Stanisława Kani. Sekretarzem Komite- 


_ tu Partyjnego wybrano ppłk Artura Fiodoro- 


wa. 

— Śląski Okręg Wojskowy — z udziałem 
Henryka Jabłońskiego, Sekretarzem Komi- 
tetu Partyjnego wybrano płk Stanisława 


Grząśko. 

19 VI — Biała Podlaska (20.VI.) — z u- 
e działem Zdzisława Kurowskiego. 

I sekretarzem KW wybrano Czesława StaSz- 

czaka, dotychczasowego sekretarza KW. 

— Gorzów Wlkp. (20.VI.) — z udziałem 
Stefana Olszowskiego. I sekretarzem KW wy* 
brano Floriana Ratajczaka, dotychczasowe- 
go kierownika Wydziału Pracy Ideowo-Wy* 
chowawczej KW. » 

— Koszalin (21.VI.) — z udziałem Kazimie- 
rza Cypryniaka, I sekretarzem KW wybrano 
Eugeniusza Jakubaszka, dotychczasowego I 
sekretarza KMG w Koszalinie. 

—Wojska Lotnicze — z udziałem Kazimie- 
rza Barcikowskiego. Sekretarzem Komitetu 
Partyjnego wybrano płk Mariana Gasprowi- 


czą., 

20 VI — Kalisz (21.VI.) — z udziałem 
. Tadeusza Grabskiego. 1 sekrzta- 

rzem KW wybrano ponownie Bogdana Ga- 

wrońskiego. 

— Lomża (21.VI.) — z udziałem Stanisła- 
wa Gabrielskiego. I sekretarzem KW wybra= 
no Włodzimierza Michaluka, dotychczasowe- 
go sekretarza KW. 

— Piła (21.VI.) — z udziałem Romana Neva. 
I sekretarzem wybrano ponownie Michała 
Niedźwiedzia. 

— Siedlce (21.VI.) — z udziałem Mieczy- 
sławp Moczara. I sekretarzem KW wybrano 
Mariana Woźniaka, dotychczasowego woje- 
wode siedleckiego. 

— Sieradz (21.VI.) — z udziałem Gerarda 
Gabrysia. I sekretarzem KW wybrano Janu- 
sza Urbaniaka, dotychczasowego kierownika 
Wydziału Rolnictwa 1 Gospodarki Żywno- 
ściowej KW. 

— Tarnów — z udziałem Henryka Jabłoń- 
skiego, I sekretarzem KW wybrano ponow= 
nie Stanisława Opałko. 

— Wojska Obrony Powietrznej Kraju — z 
udziałem Zdzisława Kurowskiego. Sekreta- 
rzem Komitetu Partyjnego wybrano ppłk 
Piotra Muchowieckiego. 

21 VI — Tarnobrzeg (22.V1.) — z udzia- 
* łem Kazimierza Cypryniaka. I se- 
kretarzem KW wybrano Janusza Basiaka, 
dotychczasowego nadleśniczego z Janowa 
I "helskiego. 
22 VI — Łódź — TI etap konferencji — 
. (23.VI.) — z udziałem Henryka 
Jabłońskiego. I sekretarzem KŁ 
wybrano ponownie Tadeusza Czechowicza. 

— Piotrków Trybunalski — z udziałem 
Stefana Olszowskiezgo. I sekretarzem KW wy” 
brano Stanisława Kolase, dotychczasowego 
kierownika Aeroklubu Ziemi Piotrkowskiej, 

— Toruń — II etap konferencji (23.VN), — z 
udziałem Kazimierza Barcikowskiezo. I sek- 
retarzem KW wvbrano Edmunda Hezę, do- 
t"ntnzasowego sekretarza KW. 

23.VI — Bielsko-Biała (24.VI.) — z U- 

ze działem Kazimierza Cypryniaka. I 
sekretarzem KW wybrano ponownie An- 
drzeia Gdulę, 

— Legnica (24 VI) — z udziałam Jerzego 
Waszczuka. I sekretarzem KW wybrano 
Stanisława Jasińskiego, dotychczasowego 7a- 
stencę dyrektora Zakładów Górniczych ..Ru- 
dna''. 

— Zamość (24.VI.) — z udziałem Stanisława 
Gabrielskiego I sekretarzem KW wybrano 
M'eczvsława Kamińskiego, b. I sekretarza 
Wa « niłgoraju 
254 VT — Poznań (26.VI1) — z udzialem 

. Tadeusza Grabskiego. T  sekreta»+ 
rzem KW wybrano Fdwarda Skrzypczaka, 
dotychczasowego T sekretarza KZ w 73kta- 
dach Metalowych H Ceogielek:'* 

— Suwałki (25.VI1.) — z udziałzżm Mieczy» 
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sława Moczara. I sekretarzem KW wybrano 
Waldemara Berdygę, dotychczasowego dy- 
rektora SKR w Giżycku. 


25 VI — Ratowice (27.VI) — z udziałem 
. Stan'sława Kani, Wojciecha Jaru- 

zelskiego i Gerarda Gabrysia. I 
sekretarzem KW wybrano ponownie Andrze- 
ja Zabińskiego, 

— Przemyśl (26.VI.) — z udziałem Stani- 
sława Gabrielskiego. I sekretarzem KW wy* 
brano Zenona Czecha, dotychczasowego se- 
kretarza KW. 

— Marynarka Wojenna — z udziałem 
Tadeusza Fiszbacha j Zdzisława Kurowskie- 
go. Sekretarzem Komitetu Partyjnego wyb- 
rano kmdr por. Zenona Dudziaka. 

26 VI — Lublin (28.VI.) — z udzialem 

. Mieczysława Jaglelskiego. I sek- 
retarzem KW wybrano ponownie Władysła- 
wa Kruka. 

— Rzeszów (28.VI) — z» udziałem Romana 
Neya. I sekretarzem KW wybrano ponownie 
Franciszka Karpa, 

— Wrocław (27.VI.) — z udziałem Kazimie- 
rza Barcikowskiego, I sekretarzem KW wyb 
rano ponownie Tadeusza Porębskiego. 

— Wojska Ochrony Pogranicza — z u. 
działem Kazimierza Cypryniaka. Sekreta- 
rzem Komitetu Partyjnego wybrano płk. 
Zbigniewa Kalińskiego. 

— Instytucje Centralne MON (28.VI.) — z u- 
działem Wojciecha Jaruzelskiego. Sekreia- 
rzem Komitetu Partyjnego wybrano płk. 
Zdzisława Jatczaka. 


27 VI — Bydgoszcz (28.VI) — z udziałem 

© Henryka Jabłońskiego. I sekreta- 
rzem KW wybrano ponownie Henryka Bed- 
narskiego. 


— Konin (28.VI) — z» udziałem Tadeusza 
Grabskiego. I sekretarzem KW wybrano po- 
nowrnie Lecha Ciupę. 


— Warszawa (29.VI). — » udziałem Stani- 
sława Kani, Stefana Olszowskiego t Zvę” 
munta Wrońskiego, I sekretarzem KW wyb- 
rano ponownie Stanisława Rociołka. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
| ZR ZZA ZZ RZ ZZO ZZOZ ZZ PRZ ZZOZ ZZA Z ZZ ZZOZ 


16.V konferencjach partyjnych  wzlęłtń 
udział członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: I sekretarz KC Stanisław 
Kania, Gerard Gabryś, Andrzej Żabiński k 
Roman Ney — z górniczym aktywem woj. 
katowickiego w Zabrzu: — Tadeusz Grab- 
ski — w konferencji zakładowej w ZNTK 
w Ostrowie Wilkp., — Stefan Olszowski — 
konferencji zakładowej w Zakładach Włó» 
kien Chemicznych „Elana w Toruniu, — 
Józef Masny — w konferencji zakładowej 
w Kombinacie Chemicznym w  Kędzierzy- 
nie, — Jerzy Waszczuk — w konferencfi 
miejsko-gminnej w Leśnej w woj. jelenio- 


górskim. 

18.V — Zastępcą członka Biurą  Poti- 
d tycznego, sekretarz KC Jerzy 

Waszczuk wziął udział w zebraniu wybor 

czym POP w Zakładach Graficznych przy 

ul. Smolnej w Warszawie. 


— KW we Włocławku obradował nad przy= — 


gotowaniami do konferencji wojewódzkiej. 
19 V — Członek BP KC, wicepremier 
. Mieczysław Jagielski wziął udział 
w konferencji zakładowej FSC w Lubiinie. 
20 V — Członek BP, sekretarz KC Ste- 
. sski spotkał aię z aktywem par 
tyjnym UJ w Krakowie. 


— Zastępca członka BP, sekretarz KG 
Roman Ney spotkał się z aktvwem partyj- 
nym dzielnicy Krowodrza w Krakowie oraz 
z aktvwem partyjnym Kombinatu Huta „Sta- 
lowa Wola' w woj. tarnobrzeskim. 

— KW w Gdańsku I Olsztynie obradowata 
nad orzygotowaniami do konferencji woje= 
wódzkiej. 

— KW w Przemyślu obradował nad wnio- 
skiem KM w Przemyślu o wotum nieufność 
wobec Sekretariatu KW Wniosek w głoso= 


waniu tajnym został oddalony 

21 V — Członek BP, sekretarz KC Ka- 
e zimierz Barcikowski spotkał się 

z aktywem partyjnym w Zakładach Mecha- 

nicznych „Gorzów-Ursus” oraz Zakładów 

Włókien Chemicznych w Gorzowie. 

— Członek BP KC [ sekretarz KW w Ka- 
towicach Andrzej Zabiński spotkał się z ak- 
tywem partyjnvm Jastrzębia 

— KW w Białej Podlaskiej, Krakowie i 
Siedlcach obradowały nad przygotowaniami 
do konferencji wojewódzkich. 

29 V — Członek BP, sekretarz KC Ste- 
. "an Olszowski snotkał sje 7 akty- 


wen! rartvinvm w Tomaszowie Maz. w woj. 
piotrkowskim, 


— W spotkaniach z aktywem f. 


— KW w Bilelsku Białej obradował nad 
przygotowaniami do konferencji wojewódz- 
kiej. w obradach uczestniczył sekretarz KC 
Kazimierz Cypryniak, 

sekretarz kC 


23 V — Członek BP, 
. 


Razimierz Barcikowski wziął u- 


dział w zebraniu OOP Stoczni im. A. war, 


skiego w Szczecinie. 

— Członek BP KC, I sekretarz KW w Ka 
towicach Andrzej Żabiński wziął udział w 
konferencji zakładowej w hucie Pokój w 
Rudzie Śląskiej. 


25 V — KW w Gdańsku, Sieradzu i Zie- 
. lonej Górze obradowały nad przy- 
gotowaniami do konferencji wojewódzkich. 
26 V — Członkowie BP 1 Sekretariatu 
. wzięli udział w spotkaniu aktywu 
1 konferencjach partyjnych: Gerard Gabryś 
— w konferencji zakładowej w  ko- 
palni „Barbara-Chorzów*, Tadeusz Grabski 
— w konferencji zakładowej w PZO w 
Warszawie, Zdzisław Kurowski — w forum 
dyskusyjnym WSNS, > 
— KW w Piotrkowie Trybunalskim i Skier- 
niewicach obradowały nad przygotowaniami 
do konferencji wojewódzkich. 


27 V — Członek BP, sekretarz KC Ste. 
. fan Otszowski wziął udział w kon-= 
ferencji partyjnej w FSO w Warszawie. 

— Kw w Legnicy obradował nad realiza- 
cją zadań gospodarczych. 

— KW w Suwałkach i Wrocławiu obrado- 
wały nad przygotowaniami do konferencji 
wojewódzkich. 


28 V — Członkowie BP i Sekretariatu 
. KC uczestniczyli w konferencjach 
partyjnych: Tadeusz Grabski — w Zakładach 
HCP, Józef Masny — w miejskiej kontferen- 
cji = Opolu, Jerzy Waszczuk w spotkaniu 
aktywu woj. wałbrzyskiego. 


29 V — Członkowie BP i Sekretariatu 
. wzięli udział w konierencjach par- 
tyjnych: Stanisław Kania — w Zakładach 
Mechanicznych ,„.Ursus'* w Warszawie, Jerzy 
Waszczuk — w miejsko-gminnej konferen= 
cji w Bogatyni woj. jelentogórskim, Stanie 
sław Gabrielski — w dzielnicowej konferen= 
cji Łódź—Widzew. 


1 VI = KW w Flblągu, Lesznie, Opola 
. i Płocku obradowały nad przy” 
gotowaniami do konferencji wojewódzkich, 
— Komitet Warszawski obradował nad bie= 
żącymi zadaniami społeczno-gospodarczymi 


2 VI — Kw w Ciechanowie, Częstocho- 
s wie i Słupsku obradowały nad 
kici: do konferencji wojewódz= 
ch. 
— Członek BP KC, prezes NIK Mieczy= 
sław Moczar wziął udział w miejskiej kon- 
ferencji w Ostrowcu Świętokrzyskim w woj. 


kieleckim. 

23 VI — Członek BP, sekretarz KC KRa- 

© rimierz Barcikowski wziął udział 
w konferencji dzielinicowej Łódź-Polesie oraz 
spotkał się z aktywem ZPB im. Marchlew- 
skiego w Łodzi. 

— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Roman Ney wziął udział w zebraniu POF 
Akademii Ekonomicznej | ZPG „Stomil 
w Krakowie, 

KW w Białymstoku, Jeleniej Górze, Ka- 
fliszu, Krośnie i Ostrołęce obradowało nad 
przygotowaniami do konferencji wojewódz- 


kich. 

4 VI —KW w Olsztynie i Włocławku 
. dokonały wyboru Egzekutywy 1 

Sekretariatu Kw. 


— KW w Pile i Tarnobrzegu obradowały 
nad przygotowaniami do komferencji "yo" 


jewódzkich. 

5 VI — Komitet Łódzki obradował nad 

+ przygotowaniami do  konterencji 
wojewódzkiej. 

— Członkowie BP 1 Sekreteriatu KC wzięli 
udział w konferencjach partyjnych: Tade- 
usz Grabski - w dzielnicy Stare Miasto 
w Poznaniu, Mieczysław Moczar — w miej- 
skiej konferencji w Kielcach, Stanisław 
Gabrielski — w miejskiej konferencji w 


Toruniu 
6 VI — KW w Nowym Sączu obrado- 
. dował nad przygotowaniami do 


konferencji wojewódzkiej. 


8 VI — KW w Białej Podlaskiej, Kiel- 
. cach. Lublinie Łomży, Walłbrzy- 
chu i Zamościu obradowały nad przygoto 
waniami do konferencii wojewódzkich. 
9.VI — KW w Krakowie i Przemyślu 
> obradowały nad przygotowaniami 


. 
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Go konferencji wojewódzkich oraz nad spra- 

wami organizacyjnymi. 

11 VI — KW w Nowym Sączu, Pozną- 
. aju, Radomiu, Tarnowie i Toruniu 

obradowały nad przygotowaniami do kon- 

ferencji wojewódzkich 


12 VI — Członkowie BP 1 Sekretariatu 
. KC wzięli udział w konferencjach 
partyjnych: =» Stefan Olszowski — w .Pafa- 
wagu” we Wrocławiu Andrzej Żabiński — 
w miejskiej konferencji w Rudzie Śląskiej, 

aztmierz Cypryniak — w miejskiej konfe- 
rencji w Lublinie. 


— KW w Bydgoszczy obradował nad przy- 
gotowaniami do konferencji wojewódzkiej. 
13 VI KW w Gorzowie WIKkp. obrado- 

. wa? nad przygotowaniami do kon- 
terencji wojewódzkiej. 

— Kw w Wałbrzychu obradował nad sta- 
mem gospodarki, oświaty, kultury, ochrony 


zdrowia i środowiską oraz nad przygotowa- 
niami do konferencji wojewódzkiej. 


15.VI — Kw w Koninie i Legnicy obra- 
. dowały nad przygotowaniami de 
konferencji wojewódzkich. 


16 VI — Członek BP KC, I sekretarz 
. KW w Katowicach Andrzej Zabiń- 
ski wziął udział w, konferencji miejskiej w 
Sesnowcu. . 

'— KW w Rzeszowie obradował nad przy- 
gotowamiaami do konferencji wojewódzkiej. 

— KW w Zielonej Górze dokonął wyboru 
Egzekutywy i Sekretariatu KW 


17 VI —KW w Białymstoku i Lesznie 
. dokonały wyboru egzekutyw i se- 
kretariatów Kw. 
— KW w Katowicach obradował nad 
re actńczii do konferencji wojewódz= 
ej. 
19 VI [KW w Bielsku-Białej obrado- 
wo wał nad przygotowaniami 60 kon- 
śerencji wojewódzkiej. 


— RW w Gdańsku i Krakowie dokonały 
wyboru egzekutyw | sekretariatów KW. 


20.VI — Członek BP KC, I sekretarz 
* KW w Katowicach Andrzej Za- 
bióski wziął udział w konferencji miejskiej 
w Katowicach. 


22 VI — KW w Chelmie, Kielcach, No- 
» Sączu, Ogołu, Ostrołęce | Ra- 
domiu dokonały wyboru egzekutyw i sekre- 
tariatów KW 
23 VI — KW w Ciechanowie, Koszalinie, 
. Płecku t Słupsku dokonały wybo- 
wu egzekutyw i sekretariatów KW. 
25 VI —KW w Białej Podlaskiej, El- 
„j biągu, Krośnie, Łodzi | Pile do- 
ny wyboru egzekutyw 1 sekretariatów 
26 VI —RKW w Gersowie WiIkp., Jele- 
© niej Górze i Wałbrzychu dokonały 
wyboru egzekutyw i sekretariatów KW. 
27.VI — KW w Kaliszu | Łomży dokona- 


nały wyboru egzekutyw 1 sekreta- 
statów Kw, ź s * 


59. VI KW w Siedlcach i Sieradzu śGz 


konały wyboru egzekutyw i śck- 


retariatów KW 

— KW w Toruniu i Zamościu do- 
30.VI konały wyboru egzekutów i sekre- 
tariatów KW. 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


16 V — Członkowie Biura Politvcznego 
. KC: premier Wojciech  Jaruzel- 
SRi sekretarz KC Stefan Olszowski przy- 
jęli delegację Państwowego Komitetu ZSRR 
ds Telewizji 1 Radia z przewodniczącym 
członkiem KC KPZR Siergiejem Łapinem. 
23 V Zakończyła pobvt w Polsce de- 

. legacja wydziałów KC KPZR 2 
członkiem KC I zastępca kierownika Wve 
działu Pracy Organizacyjno-Partvinej KC 
N. Pietrowiczewem. Delegacje orzvjał I sek- 


retarz KC Stanisław Kania Wsnotkaniu u- 
czestniczył sekretarz KC Zdzisław Kurow- 


ski. 
26.V Ww obradach XVIII Zjazdu 
e MPLR w Ułan Bator wzięła u- 
dział delegacja PZPR w składzie: przewod- 
niczący — zastępca członka BP sekretarz 
KC Roman Ney. członek KC. przewodni- 
czący CKR Jerzy Muszyński i ambasador 
PRL w MRL Stanisław Stawiarski. 
— Zastępca członka BP. sekretarz KC 
jerzy Waszczuk spotkał się z członkiem 
BP. sekretarzem KC KP Izraela Davidem 


Kheninem. 

28 V — I sekretarz KC MPLR Jumdża- 
. gijn Cedenbał przyjął delegację 

PZPR na obrady XVIII Zjazdu MPLR z Ro- 

manem Neyem. 

28 V — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. delegacja Wydziału Polityczno- 

-Organizacyjnego KC KPCz. Delegację przy- 

jął sekretarz KC Zdzisław Kurowski. 


5 VI — Członek BP. sekretarz. KC Bte- 
. tan Olszowski przyjął grupę dzien- 
nikarzy radzieckich z członkiem KC KPZR 
red. naczelnym ..Kommunista"” R. Kosołapo- 


wem. w tym samym dniu zakończyła po-- 


byt w Polsce delegacja wydz. organizacyj- 
nego WSPR. Delegację przyjął sekretarz KC 
Zdzisław Kurowski 


22 VI — I sekretarz KC Stanisław Kania 
. przyjął członka KC, kierownika 
Wydziału Zagranicznego KC WSPR Janosa 
Berecza, który przekazał osobiste posłanie 
od I sekretarza KC WSPR Janosa Kadara. 
— I sekretarz KC Stanisław Kania przyjął 
sekretarza KC BPK Dimitra Staniszewa, któ- 
ry przekazał osobiste pozdrowienia od sek- 
retariatu generalnego KC BPK, przewodni- 
czącego Rady Państwa LRB Todora Żiwko- 
wa. W spotkaniu uczestniczył zastępca człon- 

ka BP, sekretarz KC Jerzy Waszczuk, 
— Członkowie BP 1 Sekretariatu 


23.VI KC Tadeusz Grabski i Jerzy wa- 
GzczuK odbyli rozmowy 2 sekretarzem KC 
BPK Dimitrem Staniszewem. 
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Prenumeratę na Kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


t doręczyctele w terminach: 


— do dnia 25 listopada aa I kwartał, I półrocze roku nastepnego. cały rok następny, 
= do 10 września na Iv kwartał roku bieżącego. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej. instytucje t organizacje 1 wszelkiego rodzaju zakłady 


pracy zamawiaja prenumerate w miejscowych oddziałach RSW 


„Prasa-Książka-Ruch". w 


miejscowościach zaś. w których nie ma oddziałów RSW — w urzędach pocztowych. 
Czytelnicy indywidualni opłacaja prenumeratę wyłacznie w urzędach pocztowych i u do- 


ręczycieli 


Prenumcratę ze zleceniem wysvłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Ksłążka-Ruch”, Cen- 
trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw. ui. Towarowa 28, 00-839 Warszawa. Konto NBP IV 


Oddział w Warszawie. Nr 1153-201045-139-11 


Prenumerata ze zleceniem wysylki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej a 50 
sky dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dła zleceniodawców instytucji i za- 


w pracy 


„Prasa-Książka-Ruch”, Prasowe Zakłady Graficzne, 02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzka 


RSW 
00/86. Zam. 1282, Indeks 38513. L-117. 
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Odbudować siłę partii 8 
XI PLENUM KC PZPR 

Uchwała XI Plenum KC PZPR © 


KONFERENCJE WOJEWÓDZKIE 
ZEK WY Z O WO TOCZY OAZA 


PZPR 


WŁODZIMIERRZ WODECKI — 
Gdańsk. Nie spełnione oczeki- 
wania 


JAN CZUŁA — Kraków. Za linią 
porozumienia 


LECH WINIARSKI —  Olsztym, 
Nowa „dziecięca choroba''? 

EUGENIUSZ MICHALUK — Ra- 
dom. Plecami do wielkich ha- 
ocb 


TADEUSZ GUTKOWSKI —. 
Szczecin. Demokracja tł odpo- 
wiedzialność 


DELEGACI NA IX ZJAZD PZPR 


Oszczędzajmy slowa (DANUTA 
GRABOWSKA) 

Własnym przykładem (ZYG- 
MUNT BOBROWSKTI) 


Nie ma innej drogi (HANNA 


ZIELIŃSKA) 
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MIĘDZY _VIII_A_TX ZJAZDEM 


TADEUSZ GOŁACKI — Drogi 
wyjścia Z kryzysu 

ALFRED SIENNICKI — Korzyst- 
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wa czyli równia pochy'a 
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-IZIEWIĄTY NADZWYCZAJNY 


iezwykłość, doniosłość i znaczenie IX Nadzwyczajnego 


Nz» PZPR niełatwo poddają się  syntetyzującej 
formule i skrótowej, uogólniającej refleksji. Stwier- 


dzić, że IX Zjazd przejdzie do historii, jako pierwsze w takiej 
skali najwyższe, demokratyczne forum partii marksistow- 


sko-leninowskiej będącej u władzy, to wyrazić zaledwie część 
prawdy. Dopiero dystans czasowy, realizacja programu 
i uchwał Zjazdu odsłonią właściwy jego wymiar. Już dziś 


jednak — na gorąco sfomułować można kilka bezspornych 


konstatacji na temat tego niezwykłego wydarzenia w życiu 
PZPR oraz uwarunkowań, które zadecydują czy IX Nadzwy- 


czajny Zjazd stanie się — zgodnie ze społecznymi oczekiwa- 
niami — punktem zwrotnym w wychodzeniu z kryzysu poli- 
.tyczno i społeczno-gospodarczego. | 


Przypomnijmy, że decyzję o zwołaniu IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu podjęto w początkach grudnia ubiegłego roku na 
VII Pienum KC. Przyjęto założenia, że pierwszym warunkiem 
skutecznego pokierowania procesami socjalistycznej odnowy 
jest uwiarygodnienie w oczach społeczeństwa samej partii, 
zdecydowane odrzucenie błędów jej poprzedniego kierownie- 
twa, wynaturzeń i deformacji w polityce dekady lat siedem- 
dziesiątych, wyłonienie, na demokratycznych zasadach — 


władz partii cieszących się zaufaniem mas członkowskich, , 


stworzenie programu, który uzyska poparcie społeczeństwa. 


Siedmiodniowe obrady IX Zjazdu zamykają ważny ros- 
dział tego dzieła — zapoczątkowanego na VI Plenum KC i kon- 
tynuowanego przez partię, określonego Skrótowo, jako kon- 
sekwentną realizacja linii porozumienia społecznego, ale za- 
razem linii walki o socjalistyczny charakter głębokich prze- 
obrażeń w naszym kraju. 


1. 


Niezwykłą atmosferę Zjazdu wyznaczał nie tylko żarliwy; 

_ autentyczny, często kontrowersyjny charakter dyskusji i w 
pełni dcmokratyczny przebieg procedury wyborczej. Wyzna- 
czał ją także kontekst społeczny. Pogarszająca się z tygodnia 
na tydzień sytuacja gospodarcza, coraz gorsze zaopatrzenie 


- 


*' jąca się walka połityczna przy wyraźnym nasileniu działań 
przeciwników socjalizmu. Znamienne stwierdzenia referatu 
sprawozdawczo-programowego, że toczy się ostra ideologicz= 


na i polityczna walka klasowa o władzę w Polsce i że spięt- 


rzenie zagrożeń dla socjalizmu, narastanie zjawisk kontr- 
rewolucji, rozprzężenie dyscypliny społecznej oraz paraiiżo- 
wanie działania instytucji państwowych stworzyło zagroże- 
nie dla bytu państwowego, wyraziły powagę sytuacji, w jakiej 
obradował Zjazd. Okoliczności te wyznaczyły też rangę i zna- 
czenie szczególnej odpowiedzialności, jaką wzięli na . siebie 


delegaci, uczestnicy debaty, twórcy programu 'i uchwał 
Zjazdu 


Świadomość tej odpowiedzialności odzwierciedliła się w 
bezkompromisowym obrachunku z przeszłością, z pryncy- 
pialną oceną i wyciągnięciem konsekwencji wobec osób z by- 
łego kierownictwa partii, które ponosi winę za błędy. defor- 
macje i nadużycia. Odzwierciedliła się także w zdecydowa= 
nych ocenach głównych przyczyn kryzysu. Nie wchodząc 
w szczegóły, oceny te charaktervzują jednoznacznie naturę 
robotn'czych wystapień lata 1980. jako protest nie przeciw 
socjalizmowi, lecz przeciw naruszaniu jego zasad. 


rynku wywołujące społeczne niezadowolenie oraz zaostrza 


Pogłębiony proces analizy wszystkich śródeł głębokicgo 
kryzysu politycznego i społecznego, przyczyn społecznego nie- 
zadowolenia i robotniczego protestu nie został przez TX Zjazd 
ani zakończony ani zamknięty. Zjazd nie wyznaczył sobie 
takich celów. Ustalił jedynie przyczyny najważniejsze, jaki- 
mi były: odejście od leninowskich zasad, niedemokratyczne 
funkcjonowanie partii, naderwanie więzi partii s masami 
członkowskimi i w konsekwencji utrata poparcia społecznego, 


- Kluczowym problemem, wokół którego ogniskowała się 
zasadnicza debata na Zjeżdzie, podobnie jak w dyskusji 
przedzjazdowej, było umocnienie przewodniej roli partii w 
społeczeństwie I w państwie, odbudowa jej tożsamości jako 
robotniczej awangardy wyrażającej interes klasowy i ogól- 
nonarodowy. Oznacza to jednoznaczne dążenie do utrwalenia 
marksistowsko-leninowskiego charakteru PZPR, powrót do 
leninowskich zasad funkcjonowania partii oraz przywraca- 
nie fundamentalnych wartości socjalizmu w programie skie- 


„rowanym do całego społeczeństwa. Po okresie wielkiej go- 


ryczy, po ujawnieniu spustoszeń i rozczarowań w ostatnim 


okresie, wysiłek podjęty przez partię w tym kierunku należy 
do najtrudniejszych. 5: | 


Z tego samego źródła brała się też w debacie zjazdowej, 
powtarzająca się ciągle, jak refren, troska o stworzenie in= 
stytucjonalnych gwarancji i mechanizmów zabezpieczających 
demokratyczne funkcjonowanie partii, a tym samym państwa 
i wszystkich jego instytucji. Znalazła ona trwałe odzwier- 
ciedlenie w nowych zapisach Statutu PZPR (omawiamy je 
osobnc) oraz w wyraźnym stwierdzeniu, że partia wypeł- 
nia swą przewodnią rolę poprzez konstytucyjne instytucje 
przedstawicielskie oraz za pośrednictwem swoich członków 
w ogniwach władzy państwowej i gospodarczej oraz w orga- 
nizacjach społecznych. 


'Jstotnym nowym akcentem jest tu sdecydowane podkre- 
ślenie konieczności prowadzenia walki ideologicznej na dwa 
fronty: z ideowym kapitułanctwem, z oportunizmem wobee 


"żywiołowości i naciskiem tendencji obcych marksizmowi oraz 


z konserwatyzmem myślowym i tendencjami zachowawczy- 
mi. Dla ugruntowywania jedności ideowej ważne jest stwier- 


'dzenie, że oblicze ideowe partii nie może być wypadkową 
"różnych poglądów, lecz musi być zgodne z marksistowsko- 
'-_leninzowską ideologią. Powinno ono stanowić barierę przeciw 


podejmowanym próbom ideologicznego rozbrajania partii. 
Dla umacniania jedności organizacyjnej ważne jest szczegól- 
nie wycksponowanie podstawowej zasady organizacyjnej fun- 


kcjonowania partii: centralizmu demokratycznego i demo- 


kracji wewnątrzpartyjnej. Tylko nierozdzielne traktowanie 
obydwu członów stanowi podstawę zdyscyplinowanego dzia- 
łania oraz tworzy w partii siłę zdolną do podejmowania sku- 
tecznych przedsięwzięć. Motywy te przewijają się w pod- 
stawowych dokumentach Zjazdu — w referacie sprawozdaw- 
czo-programowym, w przyjętym Statucie oraz uchwale pro- 
grarnowej. 
3. 


Wybory do centralnych władz PZPR, przeprowadzone przy 
pelnym przestrzeganiu zasad demokracji, skupiły szczególną 
uwase nie tylko wszystkich członków partii, ale także rałego 
naszego społeczeństwa oraz opinii publicznej w świecie. Nie 
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wdając się w rozważania, czy demokratyczna procedura wy- 
borcza całkowicie, zawsze i wszędzie obiektywizuje 
kryteria wyłaniania najlepszych do władz, odnotujmy wpierw 
fakty. A fakty mówią o generalnej i zasadniczej odnowie 
składu władz naczelnych partii. Wskazują wyraźnie, że w 
rezultacie, w pełni demokratycznych, wyborów ujawniły się 
tendencje w partii oczekiwane i pożądane. Upatrywać je 
należy przede wszystkim w składzie społeczno-zawodowyin 
Komitetu Centralnego PZPR. Znalazła się w nim większa 
niż kiedykolwiek w historii naszej partii reprezentacja ro- 
botników i rolników. Robotnicy i rolnicy (razem 108 osób), 
którzy w składzie Komitetu Centralnego stanowią większość, 
są wymownym wskaźnikiem charakteru nowo wybranych 
najwyższych centralnych władz PZPR. 

W Komitecie Centralnym, wyłonionym przez IX Zjazd 
znalazło się tylko 16 członków KC wybranych na VIII Zjeżź- 
dzie. 181 członków obecnego KC, co stanowi 90,5 proc. ogółu 
członków, nie pełniło poprzednio funkcji w centralnych or- 
ganach PZPR. Najbardziej znamienne w nowych central- 
nych władzach jest zmniejszenie reprezentacji aparatu par- 
tyjnego wyższych szczebli, aparatu państwowego oraz wydat- 
ny wzrost grupy pierwszych sekretarzy komitetów zakłado- 
wych PZPR. 

O obecnym składzie władz centralnych PZPR — jakkol- 
wiek go komentować — zadecydowali sami delegaci obdarze- 
ni mandatem zaufania macierzystych i regionalnych środo- 
wisk partyjnych. Z ich woli nastąpił chyba wyraźniejszy niż 
dawniej stopień identyfikacji członków partii tzw. bazy par- 


tyjnej od podstawowych ogniw z centralnymi instancjami 


partii. Jak ktoś trafnie zauważył w dyskusji, IX Zjazd zbu- 
rzył podstawy myślenia: my — rządzeni i oni — rządzący, 
podziału charakteryzującego do niedawna myślenie politycz- 
ne wiełu członków. partii. 


, 


4. 


W powszechnym odbiorze, w środowiskach PZPR i poza 
partią, w kraju i za granicą IX Zjazd był Nadzwyczajny 
nie tylko z nazwy. Głębokie zdemokratyzowanie stosunków 
wewnątrzpartyjnych, utrwalone w uchwałach Zjazdu i w 
Statucie, przynoszące m. in wyraźne zaktywizowanie człon- 
ków partii, duże ożywienie podstawowych ogniw satysfak- 
ejonowałoby w pełni, gdyby partia zajmowała się tylko sobą. 
Kiedy jednak na partii spoczywa odpowiedzialność za kie- 
rowanie procesami socjalistycznej odnowy, przezwyciężenie 
głębokiego kryzysu, przywracanie stabilizacji życia społecz- 
nego, nawet najlepiej funkcjonujący demokratyzm, jako je- 
jedyna istotna wartość, nie wystarczy. 

I dlatego, obok dążeń do ustalenia i zdefiniowania błęd- 
nych mechanizmów w funkcjonowaniu partii i państwa, któ- 
re złożyły się na kryzys, główna uwaga na Zjeździe skupiona 
została wokół stworzenia wychylonego w przyszłość progra- 
mu partii, kreślącege główne kierunki działania. Znalazły 
ene wyraz w uchwale programowej. | 


Omówienie tej uchwały zawiera osobna publikacja w bieę- 
żącym numerze. Uchwalony i przyjęty program powinien 
— zgocnie ze społecznymi oczekiwaniami — zapoczątkować 


etap bardziej zdecydowanych konsekwentnych działań całej o 


partii w tworzeniu sojuszu sił rozsądku i obywatelskiej od- 
powiedzialności za los państwa, które znajduje się ciągle 
na krawędzi katastrofy gospodarczej. Główny klucz do roz- 
wiązywania polskich spraw tkwi przede wszystkim — jak 
to zostało zaakcentowane w przemówieniu premiera — w 
wyzwoleniu się z błędnego koła, z zaczarowanego kręgu nie- 
możności, w zrozumieniu najprostszej prawdy, że poprawy 
sytuacji gospodarczej nie da się osiągnąć bez wżrostu pro- 
dukcji i społecznej wydajności pracy. 


5. 


W programie przyjętym na IX Zjeździe PZPR, powstałym 
z wieiości spojrzeń, z tysięcy propozycji i wniosków, opie- 
rającym się na kolektywnej mądrości partii, wytyczone z0- 
stały drogi wychodzenia z impasu i określone sposoby roz- 
wiązywania problemów skomplikowanej sytuacji społeczno- 
-gospodarczej i politycznej. Dziś i jutro, w warunkach cięż- 
kiego kryzysu i ostrej walki o władzę dyktowanej przez 
przeciwników socjalizmu, wartość tego programu mierzyć 
się będzie jego konsekwentną realizacją. To stwierdzenie 
brzmiące jak truizm i wydałoby się tak zbanalizowane, nabie- 
ra w naszych warunkach największej wagi i rozstrzygające- 


"go znaczenia. Dziś, bardziej niż kiedykolwiek, odrodzonej 


PZPR potrzeba jest konsolidacji, jednoczenia i zespolenia 
szeregów w wytrwałych wysiłkach do tworzenia faktów w 


-. sferze materialnej i organizacyjnej, w dziedzinie świadomości 


społecznej. Dopiero fakty dokonane zweryfikują w sposób 
majbardziej przekonujący i wiarygodny program IX Zjazdu. 

Głęboki sens zawierają zdania z końcowego przemówienia 
I sekretarza KC PZPR: „Działanie i tylko działanie może 
zapewnić wyjście z kryzysu. Bardzo wiele zależy od tego 
ezy uda nam się natychmiast przestawić z fazy, w której 
dominowały dyskusje na skuteczne działanie, jakiego wy- 
maga nasza sytuacja. Tylko odnowa pracy może wydźwiznąć 
Polskę z kryzysu. Inaczej historia nazwie nas tymi, którzy 
zagadali Polskę na śmierć”. 

Nie wstydźmy się dziś rehabilitacji słów: zdyscyplinowane 
działanie — i nowego spojrzenia na tę właśnie sferę aktyw- 
ności partii. W tej sferze obecnie sprawdzi się zdolność PZPR 
do obrony socjalizmu, rozwiązywania narosłych problemów 
drogą porozumienia, przywracanie sojuszniczej wiarygodności 
i pozycja partii w międzynarodowym ruchu robotniczym i ko- 
munistycznym. M 

Przy pełnym poszanowaniu odmienności opinii członków 
partii w kwestiach szczegółowych, przy uchwalonym w Sta- 
tucie prawie do obrony własnego stanowiska, przy toleran- 
eji i otwartości na poszukiwanie różnych rozwiązań — zdy= 
scyplinowane działanie w realizacji uchwał partii zadecyduje 
e skuteczności i efektach kluczowych przedsięwzięć PZPR. 


Kronika IX Zjazdu 
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dniach 14—20 lipca 1981 r. obradował w Wan 
| szawie IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjed- 
| noczonej Partii Robotniczej. 

Zjazd wysłuchał referatu Komitetu Centralnego 
i przeprowadził nad nim dyskusję, wybrał nowe cen- 
tralne władze partii i I sekretarza KC, uchwalił no- 
wy Statut PZPR. 

Zjazd podjął uchwałę programową, uchwałę w spra- 
wie 100-lecia polskiego ruchu robotniczego, uchwałę 
ąę powołaniu komisji dla opracowania długofalowego 
- programu partii oraz odezwę do narodu. polskiego. 
"W obradach Zjazdu uczestniczyły delegacje 10 brat- 
nich partii komunistycznych i robotniczych z krajów 
socjalistycznych. 

Dokładny przebieg Zjazdu przedstawiamy chrono- 
logicznie w szczegółowej kronice zjazdowej. 


+ 


12 VII — Do Warszawy przybyła na IX Zjazd delega- 
. cia KC KP Kuby z członkiem Biura Politycznego, 
sekretarzem KC Carlosem Rafaelem Rodriquezem. 


I3 VII — Z całego kraju zjechali do Warszawy dele- 
. gaci na 1X Zjazd. , 

— Do Warszawy przybyły kolejne delegacje bratnich partii 
komunistycznych i robotniczych z krajów socjalistycznych, 
Delegacjom przewodniczyli: KPZR — członek Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarz Komiietu Miejsk.ego KPZR w Mo- 
skwie Wiktor Griszin; KPCz — członek Biura Politycznego 
KC, I sekretarz Komitetu Miejskiego KPCz w Pradze Antonin 
Kapek; NSPJ — członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
NSPJ Werner Felfe; WSPR — członek Biura Politycznego, 
sexretarz KC WSPR Ferenc Havasi; BPK — członek Biura 
Politycznego KC BPK, I wicepremier Todor Bożinow; RPK 
— członek Politycznego Komitetu Wykonawczego, sekretarz 
RPK Josif Banc; MPL-R — zastępca członka Biura Politycz- 
nego KC, przewodniczący Komitetu Kontroli Partyjnej przy 
KC MPL-R Bugyn Deżid; KP Wietnamu — członek Biura 
Politycznego KC, wicepremier Ve Nguyen Giap; ZKJ — czło- 
nak Prezydium KC ZKJ Aleksander Grliczkow. 

Delesacje witali członkowie Biura Politycznego i Sekre- 
tariatu KC. 


Przybył także redaktor naczelny miesięcznika „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu” Konstantin Zarodow. 


14 VI — W Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki 
: w Warszawie rozpoczęły się obrady IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR. W części roboczo-organizacyjnej de- 
legaci wybrali 203-osobowe Prezydium Zjazdu oraz 64-0sobo- 
wy Sekretariat Zjazdu, a następnie przyjęli regulamin obrad 
i powołali Komisje Zjazdu: Mandatową, Uchwał i Rezolucji, 
Statutową, Wyborczą i Odwołań. 

"— Sprawozdanie Komisji Mandatowej złożył jej przewod- 
niczący Wojciech Barański. 

A> Delegacje zagraniczne na Zjazd złożyły kwiaty na Gro- 
bie Nieznanego Żołnierza i na Cmentarzu Mauzoleum Żoł- 
nierzy Armii Radzieckiej w Warszawie. 

— Oficjalnego otwarcia Zjazdu z udziałem zaproszonych 
gości i delegacji zagranicznych dokonał I sekretarz KC Stant- 
sław Kania. 

— Referat Komitetu Centralnego wygłosił Stanisław Kania, 

— Rozpoczęła się dyskusja plenarna, w czasie której prze- 
mówienie powitalne wygłosił przewodniczący delegacji KPZR 
Wiktor Griszin oraz prezes NK ZSL Stefan lgnar i przewod- 
n.czący CK SD Edward Kowalczyk. 

Przemawiali delegaci: Józef Drożdziel, Mirosław Major, 
Henryka Kubiak, Józef Baryła, Jerzy Paschke, Henryk Bed- 
narski, Jan Łabęcki, Józef Kaleta, Kazimierz Miniur i Cze- 
sław Stępień. 

— W pierwszym dniu obradom przewodniczyli: Stanisław 
Kania — | sekretarz KC, Kazimierz Barcikowski — członek 


BP, sekretarz KC, Zygmunt Gałecki — lekarz z Warszawy, 
Zbięniew. Messner — rektor Akademii Ekonomicznej 
w Katowicach. 


l 5 VII — Na pierwszym posiedzeniu zamkniętym Zjazd 

. ustalił zasady i tryb wyborów centralnych władz 
partii, w tym I sekretarza KC, członków BP i sekretarzy KC 
oraz przewodniczących i prezydium CKKP i CKR. 


— Zjazd przyznał bierne prawo wyborcze działaczom ruchu 
robotniczego: Felicji Fornalskiej, Feliksowi Baranowskiemu, 


Franciszkowi Księżarczykowi, Jerzemu Putramentowi i Mi-' 


chałowi Roli-Żymierskiemu. 

— W dyskusji plenarnej zabrali głos delegaci: Marcin 
Otawa, Eugeniusz Mróz, Marian Marek, Andrzej Gdula, 
Alojry Czech, Jan Janicki, Aleksander Łuckoś, Jerzy Ratusz- 
nik, Albin Szyszka, Michał Chodorowski, Jerzy Dąbrowski, 
Zbigniew Ciechan, Andrzej Morawski, Konstanty Krawczyk, 
Antoni Kwiatkowski, Jan Żbikowski, Czesław Mularski, 
Mieczysław Rakowski. 


— Przemówienia powitalne wygłosili przewodniczący de- 
legsacji: KPCz, NSPJ, KP Wietnamu, WSPR, BPK, KP Kuby, 
RPxX. MPL-R, ZKI. 

— Na wieczornym posiedzeniu zamkniętym omawiano spra- 
wozdanie komisji powołanej na X Plenum KC pod przewod- 
nictwem Tadeusza Grabskiego dla oceny dotychczasowego 
przebiegu i przyspieszema prac w kwestii odpowiedzialności 
osobistej członków PZPR pełniących funkcje kierownicze. 

Zjazd wykluczył z szeregów PZPR: Edwarda Gierka, Ed- 
warda Babiucha, Jerzego Łukaszewicza, Tadeusza Pykę, Jana 
Szydłaka, Zdzisława Żandarowskiego. 


Zjazd zatwierdził uchwałę XVII Konferencji Wojewódzkiej 
PZPR w Katowicach w sprawie wydalenia z szeregów PZPR 
Zdzisława Grudnia. 

— W drugim dniu obradom przewodniczyli: Jan Małecki 
— dvrektor Kombinatu PGR Zakrzów w woj. opolskim, 
Kazimierz Barcikowski — członek BP, sekretarz KC, Jadwiga 
Szczepaniak — kierowniczka działu w Zakładach Drobiar- 
skich w Tomaszowie Mazowieckim w woj. piotrkowskim, 
Antoni Wróbel — I sekretarz KZ w Mazowieckich Zakła- 
dach Rafineryjnych i Petrochemicznych w Płocku. 


16 VI — Na porannym posiedzeniu zamkniętym Zjazd 
. rozpatrywał sprawozdanie Komisji Wyborczej 
złożone przez przewodniczącego Henryka Bednarskiego. Po 
dyskusji Zjazd omówił przedstawione kandydatury do cen- 
tralnych władz partii, a następnie przyjął listę kandydatów. 

— Zjazd wybrał Komisję Skrutacyjną. 

— W godzinach popołudniowych obrady Zjazdu toczyły się 
w 16 zespołach problemowych. ' 


Zespół I: „Ideołogiczna 1 organizacyjna jedność PZPR, przewodnia 
rola partii w walce o socjalistyczną odnowę”. Przewodniczący — 
Ju!iusz Bitner. 


— Zespół Il: „Rola Statutu PZPR w działalności partii”. Prze- 
wodniczący — Stanisław Ciosek. 


Zespół TI: „Problemy socjalistycznej demokracji i samorządności, 
umacniania praworządności i socjalistycznego państwa”, Przewodni- 
czycy — Włodzimierz Oliwa. 

Zespół TV: „„Roła prasy, radia i telewizji w pracy łdeowo-wycheo- 
wawczej i propagandowej partii”. Przewodniczący — Lucjusz 
Włodxowski. 

Zesbół V: „Problemy młodego pokolenia Polski Ludowej”. Prze- 
wocnicząca — Bożena Sikora. 

Zespół VI: „Polityka gospodarcza PRL — zalożenia reformy gospo- 
darczej”. Przewodniczący — Jan Główczyk. 

ZosDół VII: „Rozwój produkcji rynkowej, kierunki równoważenia 


_ gynku”. Przewodniczący — Adam Kowalik. 


Zsspół VIII: „Polityka międzynarodowa 1 współpraca gospodarcza 
z zagranicą”. Przewodniczący — Edward Szymański. w» = 

ezpĄ +: „Problemy racjonalnego wykorzystania zasobów surow-< 
PRASA : aliwowo-enerectycznych. Wcgiel -- podstawowym bo- 
gacewem narodowym”. Przewodniczący: i kędy x ; ś. 

+ „Podstawowe probiemy rozwoju wsi, roln a l gosp 

SDZ o ażowaj> ze OdRICZACY — Henryk Przygodzki. 

Zespół XI: „Problemy edukacji 1 kultury naradowej”. Przewodni- 
czncy — Eugeniusz Duraczyński. s 

Zacoół XII: „Nauka ł technika w stużbie gospodarki narodowej”. 
Przev odniczący — Tadeusz Chmielniak. 

ZesDÓł XIII: „Ochrona zdrowia Hi środowiska naturalnego”. Prze- 
woaniczący — Mieczysław Luciak 
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Zespół XIV: „Partia a ruch związkowy w Polsce”. Przewodnie 
czący —+ Mieczysław Rakowski. 


Zespół XV: „Problemy polityki socjalnej — rodzina, świadczenia 
społeczne i polityka mieszkaniowa”. Przewodniczący — Zykimunt 
Galccki. 

Zespół XVI: „Polityka kadrowa PZPR”. Przewodniczący — Zbig- 
niew Krzyżanowski, 


— Uczestniczące w obradach Zjazdu delegacje bratnich 
partii spotkały się z załogami warszawskich zakładów pracy: 


— delegacja KPZR — w Zakładach Radiowych „Rawar”, 

— delegacja KPCz — w Zakładach Radiowych im. Marcina 
Kasprzaka, 

— delegacja NSPJ — w Zakładach Wytwórczych Lamp Elek- 
trycznych im. Róży Luksemburg, 

— dciegacja WSPR — w Warszawskich Zakładach Telewi- 
zyjnych „Unitra-Polkolor”, 

— delegucja BPK — w Zakładach Wytwórczych Aparatury 

" Wysokiego Napięcia im. G. Dymitrowa, 


— delegacja BPK — w Zakładach Przemysłu Odzieżowego 
„Cora”, 4 
— delegacja KP Wietnamu — w Zakładach Naprawczych 


Taboru Kolejowego w Pruszkowie, 

— delegacja KP Kuby — w Naukowo-Produkcyjnym Cen- 
trum Półprzewodników „Unitra-Cemi”, 
— delegacja MPL-R — w Polskich Zakładach Optycznych, 

PZL „Warszawa-Okęcie”. 

— delegacja ZKJ — w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 

— Na wieczornym posiedzeniu zamkniętym Zjazd dokonał 
wyboru centralnych władz partii. 

— W trzecim dniu obradom plenarnym przewodniczyli: 
Zenon Pyda — I sekretarz KZ w Stoczai im. A. Warskiego 
w Szczecinie i Kazimierz Morawski — główny specjalista 
w ZPB „Budostal” w Krakowie. 


17 VI — W godzinach przedpołudniowych kontynuowa= 

2 na była dyskusja w 16 zespołach problemowych. 

— Po południu wznowiono obrady plenarne, w których 

głos zabrali delegaci: Tadeusz Rajna, Józef Kurdzielcwicz, 

Stefan Zawodziński, Lechosław Witulski, Władysław Jonkisz, 

Józef Jarmała, Jerzy Lelental, Michał] Niedźwiedź, Stefan 
Walter, Tadcusz Kiedrowski. 


— Na posiedzeniu zamkniętym przewodniczący Komisji 
Skrutacyjnej Jan Prudzik przedstawił wyniki wyborów do 
KC, CKR, CKKP. 


— Delegacja KPZR na IX Zjazd spotkała się z aktywem 
TPPR. 

— W czwartym dniu obradom plenarnym przewodniczył 
Marian Anysz, komendant Centrum Szkolenia Oficerów Po- 
litycznych w Łodzi. 


16. VII — W godzinach przedpołudniowych kontynuowa= 
no i zakończono dyskusję w 16 zespołach prob- 
lemowych. 

— W przerwie obrad Zjazdu odbyło się I Plenum nowo 
wybranego Komitetu Centralnego. KC ustalił kandydatów 
na funkcję I sekretarza KC w osobach: Stanisława Kani 
i Kazimierza Barcikowskiego. KC ustalił również propozycje 
składu liczbowego Biura Politycznego ił Sekretariatu KC. 

— W obradach plenarnych głos zabrali delegaci: Kazimierz 
Paszek, Mirosław Danielak, Franciszek Karp, Stefan Lewan- 
dowski, Tadeusz Fiszbach, Henryk Przygodzki i Albin Siwak. 


— W czasie obrad zamkniętych KC rekomendował Zjazdo- 
wi na stanowisko I sekretarza KC Stanisława Kanię i Kazi- 
mierza Barcikowskiego. Zjazd zaaprobował kandydatów oraz 
podjął decyzje o liczbie członków BP i Sekretariatu KC. 

Następnie odbyło się głosowanie. 

— Po wznowieniu obrad plenarnych przewodniczący Ko- 
misji Skrutacyjnej Jerzy Prudzik zapoznał z wynikami gło- 
sowania na stanowisko I sekretarza KC, którym został wy* 
brany Stanisław Kania. i 

— I sekretarz KC wygłosił przemówienie. 


— Informację o aktualnej sytuacji społeczno-gospodarczej 
i politycznej w kraju złożył wiceprezes Rady Ministrów Mie- 
czysław Rakowski. 

— W piątym dniu obradom plenarnym przewodniczyli: 
Wiesław Szmyciński, nauczyciel Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Zninie w woj. bydgoskim i Wojciech Jaruzetski, prezes 
Rady Ministrów. 


19 VII — Przed południem Zjazd kontynuował dyskusję 

plenarną, w której wystąpili delegac:: Stanisław 
Roczniak, Janusz Basiak, Jerzy Słomiński, S'anisław Opałko, 
Zbignicw Gruntmeyer, Zofia Czaja, Mieczysław Kamiński, 


z 


Jerzy Jaskiernia, Andrzej Wojciechowski, Krzysztof Dorosz, 
Józei Ląsowski, Włodzimierz Michaluk, Maciej Redde, Woj- 
cech Jaruzelski, Mieczysław Luciak, Stanisław Kociołek, 
Jerzy Nastalczyk, Alojzy Czech, Edward Skrzypczak. 


— Odbyło się II Plenum KC dla wyboru Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC, Kandydatury na członków BP i Sekreta- 
riatu KC zgłosił I sekretarz KC Stanisław Kania. Dodatkowe 
kandydatury zgłoszone zostały przez członków KC. Plenum 
postanowiło wybrać 14 członków BP (obok I sekretarza KC), 
2 zastępców członków BP oraz 7 sekretarzy KC. 


Następnie odbyło się głosowanie. 

Pienum zatwierdziło na stanowiska redaktorów naczel- 
nych organów KC: Wiesława Beka w „Trybunie Ludu”, Sta- 
nisława Wrońskiego w „Nówych Drogach” i Mieczysława 
Roga-Świostka w „Chłopskiej Drodze”. 


— Odbyło się I posiedzenie Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej, z udziałem I sekretarza KC Stanisława Kani. 
Z dwóch kandydatów na przewodniczącego CKKP — Jerzego 
Urbańskiego, b. wiceprzewodniczącego CKKP i Władysława 
Bębna, szefa Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego w Skier- 


niewicach — członkowie CKKP wybrali przewodniczącym 
Jerzego Urbańskiego. Wybrano również 13 członków Prezy- 
dium CKKP. 


— Odbyło się I posiedzenie Centralnej Konmusji Rewizyjnej 
PZPR z udziałem Kazimierza Barcikowskiego. Z dwóch kan- 
dydatów na przewodniczącego CKR — Tomasza Afeltowicza, 
profesora Uniwersytetu Wrocławskiego 1 prezesa Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego oraz Kazimierza Morawskiego, 
głównego specjalistę w Zjednoczeniu Budownictwa Przemy- 
słowego „Budostal” w Krakowie — członkowie CKR wybrali 
przewodniczącym Kazimierza Morawskiego, Wybrano rów- 
nież 15 członków Prezydium CKR. 

— W czasie wieczornych obrad Zjazdu I sekretarz KC 
Stanisław Kania poinformował o wyniku wyborów do Biura 
Politycznego i Stkreętariatu KC (wyniki te podajemy od- 
dzielnie). 

— Zjazd wysłuchał informacji wiceprezesa Najwyższej Iz- 
by Kontroli, Władysława Piłatowskiego o badaniach zarzu= 
tuw odnoszących się do osób na kierowniczych stanowiskach, 

— Sprawozdanie Komisji Statutowej przedłożył jej prze- 
wodniczący Zdzisław Kurowski. 

— Zjazd rozpoczął dyskusję nad zmianami w Statucie 
PZPR. 


— W czasie przerwy w obradach reprezentanci delegatów 
ze wszystkich województw, zgodnie z uchwałą Zjazdu, złożyli 
wieńce przed Grobem Nieznanego Żołnierza, przy Pomniku 


- Bohaterów Warszawy, na Cmentarzu Mauzoleum Żołnierzy 


Armii kadzieckiej i w Bramie Straceń Cytadeli Warszawskiej. 


— W szóstym dniu obradom plenarnym przewodniczyli: 
Wiesław Szmyciński, dyrektor Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Żninie w woj. bydzoskim, Leszek Grajek — kierownik działu 
w Zespole Elektrociepłowni w Poznaniu. 


20. VII « Po szczegółowej dyskusji Zjazd przyjął nowy 
„Statut PZPR, upoważniając Biuro Polityczne do 
ostatecznej stylistycznej jego redakcji. 

— Zjazd podjął uchwałę zobowiązującą KC do opracowa- 
nia projektu regulaminu wyborczego, który po konsultacji 
w instancjach i organizacjach partyjnych uchwalony zostanie 
na najbliższej krajowej konferencji delegatów. 

— Sprawozdanie z I posiedzenia CKKP złożył przewodni- 
czący Jerzy Urbański. 

— Sprawozdanie z I posiedzenia CKR złożył przewodniczą- 
cy Kazimierz Morawski. z 

— Sprawozdanie Komisji Odwołań złożył jej przewodni- 
czący Hienryk Jabłoński. 

— Sprawozdanie z prac Komisji Uchwał i Rezolucji złożył 


"jej przewodniczący Hieronim Kubiak. 


— Zjazd przyjął następujące dokumenty: 
— uchwałę w sprawie 100-lecia polskiego ruchu robotni- 
czego, 
— uchwałe o powołaniu komisji dla opracowania długofa- 
lowego programu partii, 
— uchwałę programową Zjazdu, 
— ode>we do narodu polskiego. 
— Kolejną informację o aktualnej sytuacji politycznej 
i gospodarczej w kraju złożył wiceprezes Rady Ministrów 
Mieczysław Rakowski.. 


— Zjazd przyjął sprawozdanie CKR poprzedniej kadenć 
cji. 
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— W siódmym dnlu obradom plenarnym przewodniczyli: 


Kazimierz Barcikewski — członek BP, sekretarz KC; Stani- 
sław Janicki — nauczyciel akademicki w Akademii Medycz- 
nej w Gdańsku; Andrzej Ornat — naczelnik ZHP. 


— Końcowe przemówienie wygłosił I sekretarz KC Stani- 
sław Kania. 


j x 


— Po zakończeniu obrad Zjazdu odbyło się spotkanie 
członków KC z delegacjami bratnich partii uczestniczącymi 
w obradach Zjazdu. 

Przemówienie wygłosił I sekretarz KC Stanisław Kania 
oraz w imieniu gości zagranicznych członek Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarz KM KPZR w Moskwie Wiktor Griszin. 


— Opuściły Warszawę delegacje KPCz, NSPJ, WSPR, I:PK, 


KP Kuby, które żegnali członkowie BP i Sekretariatu KC: 


Kazimierz Barcikowski, Józef Czyrek, Mirosław Milewski: 


i Stefan Olszowski. 

— Odbyło się spotkanie I sekretarza KC Stanisława Kani 
i członka BP KC, prezesa Rady Ministrów Wojciecha Jaru- 
zelskiego z delegacją KPZR na czele z członkiem BP I sekre- 
tarzem KM KPZR w Moskwie Wiktorem Griszinem. W spot- 
kaniu uczestniczył członek BP, sekretarz KC Józef Czyrek. 


A | VII — Opuściła Warszawę delegacja KPZR na IX 
: Zjazd z członkiem BP, I sekretarzem KM KPZR 
w Moskwie Wiktorem Griszinem. Delegację żegnali człon- 
kowie BP i Sekretariatu KC: Stanisław Kania — I sekre- 
tarz KC, Wojciech Jaruzelski, Józef Czyrek, Stefan Olszowski, 
-- Opuściły Warszawę delegacje KP Wietnamu, MPL-R, 
RPK i ZKJ. Delegacje żegnali członkowie BP i Sekretariatu 
KC: Józef Czyrek, Mirosław Milewski, Marian Wożniak, 


Centralne władze partii 
KOMITET CENTRALNY PZPR 


CZŁONKOWIE 
KC PZPR 


Zbigniew Abramowice — Sztygar w 
KWK „Makoszowy” w Zabrzu; 

Hieronim Andrzejewski — st. mistrz 
produkcji w ZNTK w Poznaniu; 

Marian Arendt — I sekretarz KZ 
PZPR w Toruńskiej Przędzalni Czesan- 
kowej; 

Maciej Auguściuk — mistrz lokomo- 
tywowni PKP Warszawa-Praga; 

Edward Banicki — ślusarz w Rawic- 
kiej F-ce Wyposażenia Wagonów „Ra- 
-Wag”; 

Franciszek Bańko — dozorca maszyn 
i urządzeń KWK „Barbara” w Chorzo- 
wie; 

Kazimierz Barcikowski; 

Kazimierz Bartelik — ślusarz narzę 
dziowy w Komb. Masz. Budow. w Lę- 
borku; 

Ireneusz Bąbelek — rolnik indyw. we 
wsi Lwówek, gm. Lwówek, woj. poz- 
nańskie; 

Edmund Bączkiewicz — st. 
Zakł. Met. „Pomet” w Poznaniu; 

Jan Bednarowicz — mistrz laborant, 
z-ca kier. Oddz. Zesp. Elektrociepłowni 
w Łodzi; 

Wiesław B.elas — ślusarz w FSC Sta- 
rachowice; 


mistrz 


Jerzy Błaszak — st. mistrz w hucie 
„Batory” w Chorzowie; 
Stanisław Błoński — rolnik ind. we 


wsi Harcie, gm. Dynów, woj. przemy- 
skie; 

'Zy”munt Bobrowski — Ślusarz bryg. 
ZUOiW „Rawent” w Skierniewicach; 


Jadwiga Borowiecka — rolniczka ind. 
wę wsi Wola Buczkowska, gm. Buczek, 
woj. sieradzkie; 

Kazimierz Borowik — brygadzista w 
Komb. Budow. w Częstochowie; 

Czesław Borowski — mistrz elektryk 
w elektrowni „Adamów”, pompownia 
Miłkowice, woj. konińskie; 

Bogdan Boryś — Ślusarz bryg. w Hu- 
cie im. B. Bieruta w Częstochowie; 

Ryszard Brodowicz — monter w 
Komb. Masz. Włók. „Vifama” w Łodzi; 

Józef Broiek — z-ca kier. wydziału w 
Komb. Typow. Element. Siln. „Hydral” 
we Wrocławiu; 

Jan Bublik — oficer WP; 

Tadeusz Chmieliniak — nauczyciel 
akademicki w Politechnice Śląskiej w 
Gliwicach; 

Zbigniew Ciechan — sekretarz KZ 
PZPR w ZWCh „Chemitex-Elana” w 
Toruniu; 

Janusz Ciesielski — kierowca w 
Przedsiębiorstwie Transportu Sprzęt. 
Budow. „Transbud” w Warszawie; 

Tadeusz Czechowicz — I sekretarz 
Komitetu Łódzkiego PZPR; 

Antoni Czernaluk — brygadzista w 
Lubuskim Komb. Rolnym w Radowie, 
woj. gorzowskie; 

Józef Czyrek — minister Spraw Za- 


„granicznych; 


Zdzisław Daniłuk — dusarz w WSK- 


" -PZL Świdnik, woj. lubelskie; - 


t 


Jerzy Dąbrowski — I sekretarz KW 
PZPR w Zielonej Górze; 

Sabina Dobosz — dyr. Szkoły Podsta- 
wowej w Pniewniku, gm. Korytnica, 
woj. siedleckie; 


Edward Dobrowolski — rolnik ind. we 
wsi Dziekanów, gm. Hrubieszów, woj. 
zamojskie; 

Henryk Domżał — nauczyciel akade- 
micki w Akademii Rolniczej w Lubli- 
nie; 

Krzysztof Dorosz — rolnik ind. we 
wsi Mokre, gm. Łomazy, woj. bialsko- 
podlaskie; 

Ignacy Drabik — st. mistrz w Zakł. 
Met. „Predom-Mesko” w Skarżysku- 
-Kamiennej, woj. kieleckie; 

Mieczysław Drążek — _motorzysta 
PPPiUR „Koga” Hel, woj. gdańskie; 

Kazimierz Dudek — rolnik indywi- 
dualny ze wsi Lipica, gm. Sempopol, 
woj. olsztyńskię; 

Józef Dul — elektromech. bryg. w 
hucie Stalowa Wola; 

Kazimierz Dyjak — rolnik indyw. we 
wsi Goleszyn, gm. Miączyn woj. zamoj- 
skie; 

Władysław Fidziński — lekarz med. 
ZOZ w Warszawie Praga-Pln.; 

Felicja Fornalska — działaczka ruchu 
robotniczego; 

Zygmunt Gałecki — z-ca dyr. ZOZ 
W-wa Praga Płd.; i 

"Zdzisława Gębska — nauczycielka w 


 Przedsz. Zakł. Komb. Rolno-Przem. w 


Krosnowicach, woj. wałbrzyskie; 
Czesław Gierczyński — nauczyciel w 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Pełczycach, 
woj. gorzowskie; 
Józef Gil — rolnik indyw. we wsi 
Wyszki, gmina Bystrzyca Kłodzka, woj. 


wałbrzyskie; 3 
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Włodzimierz Giler — tokarz bryg. w 
hucie szkła „Hortensja” w Piotrkowie 
Tryb.; 

Jan Główczyk — redaktor nacz. „Ży- 
cia Gospodarczego”; 

Stanisław Godziszewski :— Ślusarz sa» 
mochodowy, mistrz w Wojskowych 
Zakł. Motoryzac. w Głownie woj. łódz- 
kie; 

Roman Goliński — kierowca PKS w 
Inowrocławiu; 


Mieczysław Grabowski — ustawiacz 
automatów w Fabryce Łożysk Tocznych 
w Kraśniku; 


Józef Gryniewicz — rolnik indyw. 
Morawiany, gm. Bejsca, woj. kieleckie; 


Roman Grzegorczyk — rolnik indyw. 
we wsi Siemienice, gm. Krzyżanów, woj. 
płockie; i 

Zdzisław Grzelak — dyr. Inst. Nauk 
Politycz. Uniwersytetu Łódzkiego; 

Zofia Grzyb — bryg. w RZPS „Rado- 
skór”; 

Józef Gwóżdź — mistrz waleowni w 
hucie „Baildon”; 

Zbigniew: Hanff — górnik-ratownik 
KWK „Staszic” w Katowicach; 

Bołesław Harazim — sztygar zmia- 
nowy KWK „Niwka Modrzejów” w So- 
snowcu; i . 

Andrzej Hoffman — lek. med. dyr. 
ZOZ w Żninie, woj. bydgoskie; 

Zbigniew Huss — bryg. w Zakł. 
Remont. Przem. Mleczarskiego w Lidz- 
barku Warmińskim; 

Tadeusz Iskrzycki — dyr.  komb. 
PGR w Leszczynach, woj. katowickie; 

Tadeusz Jagłowski — rolnik indyw. 
we wsi Ponizie, gm. Augustów, woj. su- 
walskie; 

Józef Jakubiec — I sekretarz KZ 
PZPR w KWK „Silesia” Czechowice- 
-Dziedzice; 

Jan Jancz — rolnik ind. we wsi Dą- 
browa, gm. Przewóz, woj. zielonogór- 
skie; . 

Jan Janicki — dyr. ZNTK w Ostrowie 
Wielkopolskim; 

Jerzy Janicki — kierownik działu w 
ZM „Ursus”, Warszawa; 

Alfred Janus — emeryt z Kazimierza 
Górniczego, woj. katowickie; 

Wojciech Jarecki — I sekretarz KZ 
PZPR w WSK — PZL Kalisz; 

Bolesław Jaremkiewicz — kierownik 
zmianowy w WSK — PZL Mielec; 

Józef Jarmała — elektryk w KWK 
„Turów” — w Bogatyni, woj. jelenio- 
£orskie; 

Wojciech Jaruzelski — prezes Rady 
I inistrów, minister Obrony Narodowej, 
€ =n. armii; 

Tadeusz Jasiński — szlifierz w Iław= 
szich Zakł. Naprawy Samochodów, woj. 
olsztyńskie; 

Tadeusz Jemioło — oficer WP; 

Franciszek Jeziorek — majster budo- 
wlany z Zarz. Rob. Bud. PKP Katowice; 


Kazimierz Kaczorowski — ordynator 
oddz. w Woj. Szpitalu Zespol. w Łodzi; 

Józef Kalisz — I sekretarz KZ PZPR 
w WSK — PZL Rzeszów; 

Stanisław Kałkus —  _ brygadzista 
kontr. jakości w ZPM HCP, woj. po- 
znańskie; 

Paweł Kamiński — nadleśniczy w 
nadleśnictwie w Radomsku, woj. piotr- 
kowskie; 

Stanisław Kania; 

Franciszek Kardynał — kier. wydz. 


_ 'w Hucie im. gen. K. Świerczewskiego w 


Zawadzkiem woj. opolskie; 

Maria Karwala — rolniczka indyw. 
we wsi Kubice, gm. Nowe Miasto, woj. 
ciechanowskie; 

Marian Kasprzycki — bryg. w PFW 
„Pafawag”, woj. wrocławskie; 

Edward Kazimierski — ślusarz bryg. 
w Lubańskich Zakł. Przem. Baweł. w 
Lubaniu, woj. jeleniogórskie; 


_„ Tadeusz Kiedrowski — rolnik indyw. - 
we wsi Łosino, gm. Kobylnica, 


woj. 

słupskie; 

Czesław Kiszczak — oficer WP, szef 
WSW; 


Stanisław Klaczyk — rolnik ind. we 
we wsi Nochowo, gm. Śrem, woj. poz- 
nańskie; 

Ryszard Kmieczak — mistrz zmiano- 
wy w ZM HCP oddz. w Wągrowcu, woj. 
pilskie; 5,” 

Stanisław Knap — maszynista lokom. 
PKP Płaszów, woj. krakowskie; 

Kazimierz Kołakowski — dyr. komb. 
PGR w Pęzinie, woj. szczecińskie; 

Kazimierz Konieczko — ślusarz ener- 
getyk w Hucie „Katowice” w Dąbrowie 
Górniczej; 

Leszek Kordowski — spawacz bryg. 
w Zakł. Rybnych w Giżycku; 

„Albert Kosowski — maszynista w 
Zakł. Offsetowych RSW „Prasa — 
Książka — Ruch” woj. warszawskie; 

Jan Kowalski — elektromonter w 
ZWCh „Chemitex-Viston” w Tomaszo- 
wie Mazowieckim; 

Kazimierz Kowalski — elektryk w 
Zakł. Garbarskich w Gnieźnie; 

Mirosława Kozian — dyr. szkoły fi- 
lialnej św  Wierzchowie, Zb. Szkoły 


Gminnej w Szczecinku, woj. koszaliń- 


skie; 
Wiktor Koziołek — ślusarz w Zakł. 
Met. Lekkich w Kętach woj. bielskie; 
Barbara Kozłowska — insp. ośw. i 
wych. w Urz. Miejskim w Zakopanem; 
Julian Kraus — mistrz, I sekretarz 
KF PZPR w FSM w Bielsku Białej; 


Sławomir Krupa — kierownik Zakł. 
Elekt. w Zakładach Azotowych Kę- 
dzierzyn-Koźle, woj. opolskie; 

Franciszek Księżarczyk — 
ruchu robofniczego; 

Hieronim Kubiak — nauczyciel aka= 
demicki w UJ; 

Ryszard Kucharski — I sekretarz KF 
PZPR w FSO; 


działacz 


Jerzy Kurdziel — tokarz brvyg. w 
Centr. Nauk. Prod. Rezystorów i Mikr. 
Hybrydowej w Krakowie; | 

Józef Kurdzielewicz — ordynator 
oddz. Śl. Ośrod. Reh. Dzieci w Rabte, 
woj. nowosądeckie; 

Genowefa Kuśmierek — prządka w 
Bielaw. Zak. Przem. ' Bawełnianego 
„Bieltex” woj. wałbrzyskie; 

Aleksander Kuśnierz — I sekretarz 
KZ PZPR w FMWiG w Gorlicach, woj. 
nowosądeckie; 

Antoni Kwia:kowski — dyr. Inst. Inż. 
Materiałowej WSI Koszalin; 


Artur Kwiatkowski — rolnik ind. we 
wsi Cetki, gm. Rypin, woj. włocławskie; 

Jerzy Lelental — rolnik ind. we wsi 
Krzesk, gm. Zbuczyn, woj. siedleckie; 

Maciej Lubczyński — I sekretarz KW 
PZPR w Kielcach; 

Jan Łabęcki — I sekretarz KZ PZPR 
w Stoczni Gdańskiej im. Lenina; 

Witold Łasisz — rolnik ind. we wsi 
Grzybów gm. Bogoria, woj. tarnobrzes- 
kie; 


WPK w Katowicach; 
Edward Łukasik — zastępca dowódcy 
ds. politycznych Wojsk Lotniczych, gen. 


bryg.; , 

Marian Maj — kaletnik bryg. w 
Spółdz. Galanterii Skórzanej w Krako- 
wie; 

Zofia Makowska — nauczycielka w 


Lic. Ogóln. nr 45 w Warszawie; 
Mieczysław Maksymowicz — rolnik 
indyw.'we wsi Kędzierzyn, gm. Sianów, 
woj. koszalińskie; 
Jan Malanowski — nauczyciel aka- 
demicki w Uniwersytecie Warszawskim; 


Witold Malinowski — rolnik indyw. 
we wsi Łubiane, gm. Grabowo, woj. 
łomżyńskie; 

Jerzy Maniawski — I sekretarz KZ 
PZPR w Zakł. Azotowych w Tarnowie; 

Anna Marciniak — zootechnik, wice- 
prezes RSP w Pietrowicach Wiełkich, 
woj. katowickie; 

Marian Marek — brygadzista w FSC 
w Lublinie; 

* Zbigniew Messner — rektor AE w 
Katowicach; 

Edmund Michalik — instruktor strza- 
łowy w Przeds. Robót Górniczych w 
Rybniku, woj. katowickie; 

Stanisław Michalski — aktor w Pań- 
stwowym Teatrze „Wybrzeże” w Gdań- 
sku; 

Zbigniew Michałek — dyr.  Komb, 
Roln. PGR w Głubczycach, woj. opol- 
skie; 

Jan Mikulski — rolnik ind. we wsi 
Radzanów, gm. Stara Błotnica, woj. Ta- 
domskie; : 

Mirosław Milewski — minister Spraw 


Wewnętrznych; 

Kazimierz Miniur — I sekretarz KF 
PZPR w Hucie im. Lenina w Krako- 
wie; 
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Stanisław Łowicki — motorniczy w 


Józef Mitak — ślusarz bryg. w Stocz- 
ni im. A. Warskiego w Szczecinie; 

Lech Młynarczyk — kier. wydz. w 
F-ce Obrabiarek „Mechan:cy” w Prusz= 
kowie; 


Włodzimierz Mokrzyszczak — I se- 
kretarz KW PZPR w Olsztynie; 

Marek Morzyszek — mistrz bryg. w 
Zakł. Przem. Farm. „Polfa” w Pabiani- 
cach; | 

Eugeniusz Mróz — 1 sekretarz Kw 
PZPR w Opolu; 

Jerzy Nastalczyk — nastawiacz ma- 


szyn w ZPW „Zeltor” w Zgierzu, woj. 
łódzkie; 

Stanisław Nastał — zastępca dyr An- 
drychowsk:ch Zakł. Przem. Bawełn. 
„„Andropol” woj. bielskie; 

Józef Niewiadomski — rolnik indyw. 


we wsi Józefów, gm. Wola Uhruska, 
woj. chełmskie; 
Jadwiga Nowakowska  — mistrz 


szwalni w Zakł. Przem. Dziew. „Femi- 
na” w Łodzi; 

Józef Obarowski — majster  loko- 
motyw. PKP Bydgoszcz-Wschód, woj. 
bydgoskie; 

Stefan Olszowski; 

Stanisław Opałko — I sekretarz KW 
PZPR w Tarnowie; * 

Andrzej Ornat — naczelnik ZHP; 

Marian Orzechowski — nauczyciel 
akademicki w Uniwersytecie Wrocław= 
6kim; 

Jan Osuch — brygadzista w Hucie 
Miedzi w Legnicy; 

Marian Otawa — st. oficer nawigator 
PŹŻM w Szczecinie; 

Marek Pabjan — Dbetoniarz-zbrojarz 
w Przeds. Bud. Obiekt. „Budopol we 
Wrocławiu; 

Aleksander Pajke — oficer WP; 

Ludwik Pałancewicz — rolnik indyw. 
w Pławnie Dolnej, gm. Lubomierz, woj. 
jeleniogórskie; 

Stefan Paterek — górnik KWK „Vic- 
toria” w Wałbrzychu;. , 

Gizela Pawłowska — dyr. ZOZ w Ka- 
towicach; 

Kazimiecz Pieezajko — rolnik indyw. 
we wsi Zagrodno, gm. Zagrodno, woj. 
legnickie; 

Tadeusz Pisarski — lek. med. z<a 
dyr. Inst. Ginekol. i Położn. AM w Po- 
znaniu; 

Henryk Płocha — z-ca dyr. komb, 
PGR Mrocze, z-d rolny Witosław, woj. 
bydgoskie; 

Tadeusz Porębski — I sekretarz KW 
PZPR we Wrocławiu; 

Mieczysław Rakowski — wiceprezes 
Rady Ministrów, redaktor nacz. ,„Poli- 
tyki”; 

Józef Rekowski — rolnik indywi- 
dualny we wsi Błądzikowo, gm. Puck, 
woj. gdańskie; 

Jerzy Romanik — górnik strzałowy 
bryg. w KWK „Siemianowice”, woj. ka- 
towickie; | 


Czesława Romanowska — komendant 
hufca ZHP w Augustowie, woj. suwal- 
Skie; 

Antoni Rosiński — st. technik wete- 
rynarii w Leczn Zwierz. w Turośni Ko- 
ścielnej, woj. białostockie; 

Feliks Różański — nadgórnik z KWK 
„Pstrowski” w Zabrzu; 

Jozef Serwiński — górnik bryg. w 
KWK „Siersza” w Trzebini, woj. kato- 
wickie: 

Jeremiasz Sitek — nadsztygar w 
KWK „Piast” w Tychach, woj. katowi- 
CcKie; 

Albin Siwak — bryg. w KBM W-wa 
Wschód; 

Fiocr.an Siwicki — wiceminister O- 
brony Narodowej, szef Sztabu General- 
nego WP, gen. broni; 

Jerzy Skalski — maszynista lokomo- 
tyw PKP Karsznice, woj. sieradzk:e; 

Kazimierz Skwara — nadzórnik w 
KWK „Ziemowit” w Tychach, woj. ka- 
tow:ckie; 

Stanisław Sławek — ordynator oddz. 
ZOZ w Kwidzyniu, woj. elbląskie; 

Józef Smolarz — rolnik ind. we wsi 
Dysie, gm. Niemce, woj. lubelskie; 

Walerian Soliński — z-ca gł. metalur- 
ga w Dolnośląskich Zakł. Metalurg. w 


7 Nowej Soli, woj. zielonogórskie; 


Kazimierz Stec — szef Woj. Sztabu 
Wojskowego we Wrocławiu, gen. bryg.; 


Czesław Stępień — mistrz w hucie im. 
M. Nowotki w Ostrowcu Świętokrzys- 
kim, woj. kieleckie; 

Stanisław Stolarz — ślusarz w Bia- 
łostockich Fabrykach Mebli; 

Andrzej Styczyński —  śŚlusarz-spa- 
wacz w Lubuskich Zakł. Termotechn. 
„Elterma” w Świebodzinie, woj. zielo- 
nogórskie; 

Teodor Subelok — górnik w KWK 
„Manifest Lipcowy” w Jastrzębiu, woj. 
katowickie; 

Benedykt Suchecki — kier. gosp. rol- 
uego RSP Kamion. gm. Puszcza Ma- 
riańska, woj. skierniewickie; 

Jan Sufleta — kontroler jakości w 


żakł. Urz. Okrętowych „Bomet” w Bar- 


linku, woj. gorzowskie; 

Danie! Swędzioł — z-ca ordynatora 
oddz. krakowskiego Szpitala Spec. im. 
Gabriela Narutowicza; 

Zbigniew Szadkowski — frezer w 
bydgoskich Zakł. Elektromech. „Belma” 
woj. bydgoskie; 

Kazimierz Szepelak — spawacz w 
Zakł. Górnictwa Nafty i Gazu w Kroś- 
nie; 

Romuald Szwengler — mistrz w 
stoczni Kom. Parys. w Gdyni; 

Daniel Szyszką — rolnik ind. we wsi 
Starokrzepice gm. Krzepice, woj. czę- 
stochowskie; 

Michał Tarczyński — rolnik ind. we 
wsi Żłobizna gm Brzeg, woj. opolskie; 


Józef Tomczyk — rolnik ind. 


we wsi Jałowe, gm. Ustrzyki Dolne, woj 
krosiieŃńskie; 

Jerzy Trześniewski — I sekretarz KF 
PZE R huty „Warszawa”; 

Józef Urbanowicz — wiceminister O- 
brony Narodowej, gen. broni; 

Tadeusz Walichnowski — rektor Aka- 
demii Spraw Wewnętrznych; 

Stefan Walter — ślusarz w Zakł 
Mech. „Zamech” w Elblągu, woj. elblą 
skie. . 

Stanisław Węgliński — górnik KWK 
„Murcki”, woj. katowickie; 

Jerzy Widuch — technik energetyk 
w Elektrowni Łaziska, woj. katowickie; 

Zofia Wilczyńska — I sekretarz KZ 
PZPR w ZPB „Frotex” w Prudniku. 
woj. opolskie; 

Jan Witek — nadsztygar maszyn Qo- 
łowych w KWK „Nowy Wirek” w Ru- 
dzie Śląskiej, woj. katowickie; 

Tadeusz Witosławski — mistrz cera- 
mik w Zakład. Porcelany i Porcelitu w 
Chodzieży, woj. pilskie; 

Jerzy Wojtecki — minister Rolnictwa 
i Gospodarki Żywnościowej; 

Jan Woźniak — naczelnik stacji PKP 
w Lesznie; 

Marian Wożniak — I sekretarz KW 
PZPR w Siedlcach; 

Michał Wożny — mistrz w F-ce 
Sprzętu Dostaw w Nysie, woj. opolskie; 

Antoni Wróbeł — I sekretarz KZ 
PZPR MZRiP w Płocku; 

Tadeusz Wysocki — hartownik ZM 
im. M. Nowotki w Warszawie; 

Ryszard Zima — brygadzista polowy 
w Zakł. Rolnym „Powiśle”, Czern.n 
Dworek, woj. elbląskie; 

Józef Zimnicki — ślusarz w hucie 
„Bobrek” w Bytomiu; 

Michał Rola-Żymierski — marszałek 
Polski, działacz ruchu robotniczego. 


I sekretarzem Komitetu Centralnego 
PZPR wybrany został bezpośrednio 
przez Zjazd tow. STANISŁAW KA- 
NIA. 


ZASTĘPCY 
CZŁONKÓW 
KC PZPR 


Stanisława Antoszewska — I sekre- 
tarz KG PZPR w Tłuchowie, woj. wło- 
cławskie. 

Stanisław Baran — górnik instruktor 
strzałowy KWK „Nowa Ruda” w Nowej 
Rudzie woj. wałbrzyskie; 

Marek Bartosik — naucz. akademic- 
ki w Politechnice Łódzkiej; 

Janusz Basiak — I sekretarz KW 
PZPR w Tarnobrzegu; 

Tadeusz Bawarski — murarz bryg. w 
elektrowni Bełchatów; 

Ryszard Borowski — kapitan, główny 
nawigator PLO w Gdyni; 

Józef Brożek — I sekretarz KW PZP. 
w Nowym Sączu. 


Janusz Bućko — zastępca dyr. 
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wschodniej Dyr. Okr. Kolei Państwo- 
wych w Lublinie; 

Andrzej Buszowski — kier. działu art. 
rolno-spożyw. Instytutu Koniunktur i 
Cen Handlu Zagr., woj. warszawsk.e; 

Zbigniew Charczuk — dyr. Woj. Spec. 
Zesp. Op. Zdrow. nad Matką i Dziec- 
kiem w Kielcach; ) 

Jan Czechowski — kier. ds. eksportu 
F-ki Masz. i Urz. „Famak” w Kluczbor- 
ku; | 

Henryk Dąbrowski — ślusarz bryg. w 
odlewni żeliwa c:ągłego w Drawskim 
Młynie, woj. pilskie; 

Jadwiga Dywicka — przełożona pie- 
lęgniarek oddz. ZOZ w Lidzbarku Wol- 
skim, woj. ciechanowskie; 


Bolesław Faron — minister Oświaty 
i Wychowania; 

Józef Gajewicz — prezydent miaSsa 
Krakowa; 


Teresa Gawęcka — I sekretarz KZ 
PZPR w Wytw. Wyrobów Tytoniowych 
w Poznaniu; 

Stanisław Habczyk — I sekretarz KM 
PZPR w Żywcu; 

Eugeniusz Jakubaszek — I sekretarz 
KW PZPR w Koszalinie; 

Janusz Janczewski — dyr. Muzeum 
Okręgowego Ziemi Kaliskiej; 

Ludwik Janczyszyn — admirał, do- 
wódca Marynarki Wojennej; 

Władysław Jonkisz — I sekretarz KW 
PZPR w Częstochowie; 

Adam Juszczyk — Ślusarz bryg. w cu- 
krowni „Kluczewo? w - Stargardzie 
Szczecińskim; 

Zbigniew Kamecki — nauczyciel aka- 
demicki SGGW-AR w Warszawie; 

Mieczysław Kamiński — I sekretarz 
KW PZPR w Zamościu; 

Stefan Kapczyński — stolarz w Zakł. 
Urz. Techn. w Ostrówku, woj. siedlec- 
kie; 

Andrzej Każmierkiewicz — brygadzi- 
sta w Przeds. Prod. Element. Bud. 
. „Budopol'” w Gostyninie; 

Jan Kołodziejczak — naczelny dyr. w 
Wlkp. Zakł. Teleelektrycznych „Iel- 
kom-Eltra” w Poznaniu; - 

Zbigniew Kowalski — nauczyciel aka- 
dem cki w Politechnice Gdańskiej; 

Zbigniew Krupiński — dyr. Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Ozimku, woj. opol- 
skie; 

Wincenty Laszczak — Ślusarz w Zakł. 
Drzewnych w Dług:.m Kącie, gm. Józe- 
fów, woj. zamojskie; 

Józef Lencewicz — formierz w Gli- 
wickich Zakł. Urządzeń Technicznych; 

Kazimierz Lewandowski — mistrz w 
hucie im F. Dzierżyńskiego w Dąbro- 
wie Górniczej; 

Józef Majcher — kierowca POM w 
Kopalinach, gm. Nowy Wiśnicz, woj. 
tarnowskie; 


Adam Mąderek — specj. konstruktor ' 


w zakładach Urz. Przemysł. w Nysie, 
woj. opolskie; 


10 


Włodzimierz Michaluk — I sckretarz 
KW PZPR w Łomży; 

Karol Mokijewski — sekretarz KZ 
PZPR w fabryce Samochodów Specjal., 
„Polmo-SHL"” w Kielcach; 

Euzeniusz Molczyk — wicemin. Obro- 
ny Narodowej, Główny Inspektor Szko- 
lenia, gen. broni; 

Jerzy Niem.ec — dzickan Wydz. Pe- 
dagog ki i Psychologii w filii UW w 
B:ałymstoku; 

Zbignicw Nowak — wicemin. Obrony 
Narodowej, Główny Inspektor  Techn. 
WP. gen. broni; 

Mieczysław Obiedziński — wicemin. 
Obrony Narodowej, Główny 'Kwater- 
mistrz WP, gen. broni; 

Kazimierz Ochocki — oficer WP; 


Leszek Ogiegło — nauczyciel akade- 
micki w Uniwersytecie Śląskim w Ka- 
towicach; 

Henryk Piechota — z-ca naczelnika 
stacji PKP w Zbąszynku, woj. zielono- 
górskie; 

Jan Płóciniczak — I sekretarz KW 
PZPR w Lesznie; 


Jerzy Prusiecki — I sekretarz KW 
PZPR w Elblągu; 

Kazimiera Przeworczyk — I sekretarz 
KZ PZPR WSS „Społem” w Bytomiu; 

Barbara Rogala — inż. chemik w 
Nadodrzańsk:ch Zakł. Przem. Organicz. 
„Organika-Rokita” w Brzegu Dolnym w 
woj. wrocławsk:m, | 


Marek Sapiński — kier. działu w - 


Zakł. Sprzętu Oświetlen. „Polam-Farel” 
w Kętrzynie; 

Jerzy Słomiński — I sekretarz KM 
w Żyrardowie; 

Mieczysław Sobkiewicz — I sekretarz 
KG PZPR w Drzewicy, woj. radomskie; 

Zofia Stępień — pomoc snowacza w 
Częstochowskich Zakł. Przem. Lniar- 
skiego „Stradom”; 


Cze:ław Stopiński — dowódca WOP, 
gen. dyw.; 

Tadeusz Szczepaniak — majster w lo- 
komotywowni PKP Wrocław; 

Antoni Szybist — rolnik indyw. we 
wsi Sonina, gm. Łańcut; 

Waldemar Świrgoń — przewodniczą- 
cy Zarz. Krajowego ZMW; 

Wanda Świtalska — kier. zmiany w 
Okr. Urzędzie Telekomunikacji M:ędzy- 
miastowej w Katowicach; 

Zdzisław Tokarski — I sekretarz KD 
PZPR Warszawa — Śródmieście; 

Tadeusz Tuczapski — wicemin. Obro- 
ny Narodowej, gen. broni; 

Józef Tyszkiewicz — I sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Górniczych w Pol- 
kowicach, woj. legnickie; 

Zdzisław Waśniowski — rolnik in- 
dyw. we wsi Śmielin gm. Sadki, woj. 
bydgoskie; - 

Andrzej Wietrzykowskł — I sekretarz 
KZ PZPR w Pomorskiej Odlew. i Ema- 
lierni w Grudziądzu; 

Jan Witt — górnik ' kombajnista 
KWK „Jaworzno”, Katowice; 


Włodzimierz Wojciechowski —  kie- 
rowca PKS w Kutnie; 
Henryk Wojtal — I sekretarz 


KW 
PZPR w Krośnie; 
Józef Wołoch — nauczyciel akade- 
m.cki z Politechniki Wrocławskiej; 


Mieczysław Wójcik — I sekretarz KW 
PZPR w Słupsku; 


Kazimierz Wrzosek — st. mistrz w 
Zakł. Masz. Bud. „Bumar” w Ostrowi 
Maz.; 

Stanisław Zaczkowski — komendant 
główny MO; : 

Jerzy Zięba — I sekretarz KZ PZPR 
WSK — PZL Kraków; 

Zenobia Żurawska — szwaczka w 
Zakł. Przem. Dziew._,„Dzianotex”, woj. 
bydgoskie. 


Biuro Polityczne KC PZPR 


. CZŁONKOWIE 


Stanisław Kania — I sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski 
Tadeusz Czechowicz 
Józet Czyrek 
Zofia Grzyb 
Wojciech Jaruzelski 
Hieronim Kubiak 
Jan Łabęcki 


Zbigniew Messner 
Mirosław Milewski 
Stefan Olszowski 
Stanisław Opałko 
Tadcusz Porębski 
Jerzy Rcemanik 
Albin Siwak 


ZASTĘPCY CZŁONKÓW 


Jan Główczyk 


Sekretarze 


Kazimierz Barcikowski 
Józef Czyrek 

Hieronim Kubiak 
Zbigniew Michałck 


Włodzimierz Mokrzysźczak 


KC 


Mirosław Milewski 
Stefan Olszowski 
Marian Wożniak 


— - - - - - = 


EEEE maa ha mi - pikom we wwnnnnnno$ mo | mniam wi mm 


i O o 


PR FR TRE" z 


świ GU Gi AP 


PRZEWODNICZĄCY: 


Kazimierz Morawski — gł. specjali- 
sta w ZPB „Budostal” w Krakowie — 
Nowa Huta. 


CZŁONKOWIE 
PREZYDIUM: 


Tomasz Afeltowicz — nauczyciel aka- 
demicki w Uniwersytecie Wrocławskim, 


Stanisław Blezień — główny specja- 
lista w DZOS „Stomil” w Dębicy, 
Stanisława Brewińska — sortownicz= 


ka w Żagańskich Zakładach Wełny Cze- 
sankowej, 


Henryk Dobrowolski — dyrektor Fa- 
bryki Obuwia „Syręna” w Mławie, 

Eugeniusz Dobrzyński — dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego w Krzyżu, 

Tadeusz Ferc — przewodniczący Rol- 


niczej Spółdzielni Produkcyjnej Racła- 
wice Śląskie, woj. opolskie, 


Jan Gaweł — emeryt z Łowicza, 
Władysław Honkisz — oficer WP, 


Stefan Majchrzak — I sekretarz KM 
PZPR w Sierpcu, 


Cecylia Sikorska — brakarka w Za- 
kładach Celulozowych i Papierniczych 
im. J. Marchlewskiego we Włocławku, 


m 


ą 
Y 


Wacław Skoczylas — I sekretarz KZ ' 


PZPR w KG MO, 

Zdzisław Stępień — specjalista djs 
technicznych w Stoczni Marynarki Wo- 
jennej, 

Marian Stokłosa — I sekretarz KG 
PZPR  Kocmyrzów-Luborzyca, woj. 
krakowskie, 


Jacek Trojanek — kierownik katedry 


Uniwersytetu im. Adama Mickiewiczą 
w Poznaniu. 


CZŁONKOWIE: 


Adam Bałabuch — mistrz mechaniza« 
cji rolnictwa POM w Miliczu, woj. wro- 
cławskie, 


Wojciech Barański — oficer WP, 

Ignacy Borkiewicz — emeryt z woj. 
leszczyńskiego; 

Zenon Bryk — of.cer WP, 

Daniela Buczkowska — szwaczka w 
Dolnośląskich Zakładach  Białoskórni- 
czo-Rękawicz. „Renifer” w  Chojno> 
wie, 

Adam Butyński — I sekretarz KZ 
PZPR w Hucie Miedzi w Głogowie, 


s 


AN 


Jan Ciesielski — I sekretarz KZ PZPR 
„Polmo” w Fabryee Osprzętu Samocho- 
dowego w Łodzi, 


Krystyna Chrobak — I sekretarz KZ 
PZPR w ZPW m. J. Kluski w Bieilsku- 
Białej, 


Edward Chwesiuk — I sekretarz KG 
PZPR w Wiązownej, woj. warszawskie, 
Sylwester Czaplicki — oficer WP, 


Wanda Dąbrowska — mistrz w Zakła- 
dach Wytwórczych Lamp Elektrycznych 
im. R. Luksemburg w Warszawie, 


Jan Dubielak — główny specjalista 
w Jelczańskich Zakładach Samochodo- 
wych w Jelczu, 


Helena Dziewolska — zastępca dy- 
rektora Zespołu Szkół Zawodowych w 
Nowym Targu, 


Antoni Gałecki — dyrektor Państwo- 
wego Ośrodka Hodowli Zarodowej w 
Waplewie, gm. Stary Targ, woj. elblą- 
skie, 


Zbigniew Gruntmeyer — ordynator 


"oddziału Zespołu Opieki Zdrowotnej w 


Sieradzu, 
Leonard Grymel — zastępca naczel- 
nego inżyniera Zakładu Remontowo- 


-Budowlanego RZPW w Rybniku, 


Roman Hałaczkiewicz — kierownik 
w Łódzkich Zakładach Obuwia Gumo- 
wego „Stomil”, 


Dominik Horodyński — redator na- 
czelny tygodnika „Kultura”, 


Mieczysław Ignielewicz — leśniczy w 
nadleśnictwie Strzałkowo, gm. Piecki, 
woj. olsztyńskie, 


Wanda Janczo — szwaczka w Zakła- 
dach Przemysłu Odzieżowego w Dąbro- 
wie Górniczej, 


Mariusz Jędrzejko — podoficer WP, 


Waldemar Kaczor — kowal pras cięż- 
kich w Hucie im. M. Nowotki w Ostrow- 
cu Świętokrzyskim, 


Jan Kaczuba — nadleśniczy w nad-- 


leśnictwie Opoczno, 


Jerzy Kaczybura — nadsztygar ma- 
szynowy w Zakładach Górniczo-Hutni- 
czych „Orzeł Biały” w Piekarach Śl, 


Anatol Karpiński — maszynista PKP 
w Czeremsze, woj białostockie, 


Aleksander Kasprzak — I sekretarz 


KZ PZPR w UW w Zamościu, 


Jerzy Kęstowicz — specjalista-pro- 
jektant Huty „Pokój” w Rudzie ŚL. 


Krzysztof Kondracki — ? scekretarg 
KM PZPR w Częstochowie, 


Genowefa Krajewska — magazynier- 


jka w Zaxwładach Przemysłu Dziewiar- 


skiego „Dzianotex” w Mogilnie, 


" Gerard  Krajniewski — dyrektor 
Szkoły Podstawowej w Dubielnie, gm. 
Papowo Biskupie, woj. toruńskie, 


Tadeusz Krepski — oficer WP, 


Zbigniew Krężałowski — aktor Pań- 
stwowego Teatru Polskiego w Byqdgosz- 
czy, i 


Wiesław Krupski — I sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Radiowych „Diora” 
w Dzierżonowie, 


Barbara Kubacka — kierowniczka 
działu WSS „Społem” w Poznaniu, 


Zdzisława Kurek —  brygadzistka 
szwalni w Zakładach Obuwniczych w 
Skarżysku-Kamiennej, 


Stanisław Lachowicz — prezes Spół- 
dzielni Inwalidów Przemysłu Lekkiego 
w Opatowie, 


Kazimierz Łaszczyński — kierownik 
działu remontowego ZWCh  „Chemi- 
tex-Stilon” w Gorzowie Wlkp., 


Edward Łyczko — brygadzista-elek- 
tryk w Kombinacie Budownictwa Mie- 
szkaniowego w Rzeszowie, 


Marian Maciaszek — brygadzista PKS 
w Turku, 


Ignacy Marjański — dyrektor Ko- 
palni i Zakładu Wzbogacania Rud Poli- 
metalicznych „Krzemionka” w Suwatł- 
kach, 


Stanisław Miedziak — brygadzista w 
Zakładach Mięsnych w Łukowie, 


Teodor Muszalski — dyrektor Brzcdź 
siębiorstwa Modernizacji Przemysłu 
Maszynowego „Techma” w Ostrzeszoe= 
wie, 


Grzegorz Opara — dyspozytor PKP 
w Tarnowskich Górach, 


Jerzy Perkowski — I sekretarz KZ 
PZPR w Przedsiębiorstwie  Połowów 
Dalekomorskich „Odra” w Świnoujściu, 


Jan Rzemiński — prezes Zarządu 
Spółdzielczości Pracy Przetwórstwa 1 
Rybołówstwa Morskiego „Rybmor” w 
Łebie, 


Bożena Sikora — kierownik galwani- 
zerni w Zakładach „Dolmel” w Piecho- 
wicach, 
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Jap Skarbowski — zastępca dyrekto- 
ra Sanockiej Fabryki Ajsfabusów „Au- 
tosan” w Sanoku, 


Stanisław Skinderowiiw — kierowca 
PKS w Chrzanowie, 


Witold Sroczyński — palacz pieców . 


obrotowych w Kombinacie Cemento- 


wym w Chełmie, 


Maria Stadnicka — starsza pielęgniar- 
ka w Wojewódzkim Szpitalu Zespolo- 
nym w Radomiu, | 

Eugeniusz Stępień — kierownik bu- 
dowy Przedsiębiorstwa  Remontowo- 
-Montażowego Taboru Kolejowego, woj. 
opolskie, 

Stanisław Suszek — nauczyciel Lice- 
um Ogólnokształcącego w Puławach, 


Zbigniew Śmigielski — YI sekretarz 
KM PZPR w Chojnicach, 


Urszula Tomaszewska — naczelnik 
działu w Dyrekcji Rejonowej Kolei 
Państwowych w Gdyni, 


Bronisław Wilk — starszy mistrz 
Kombinatu Budowlanego w  Katowi- 
cach. 


— 


_Centralna Komisja 


Kontroli Partyjnej 


PRZEWODNICZĄCY: 


Jerzy Urbański — b. wiceprzewodni- 
czący CKKP. 


WICEPRZEWODNICZĄCY: 


Władysław Bęben — oficer WP, 
Grażyna Kotnowska — dyrektorka 
Liceum Ogólnokształcącego w Łodzi. 


CZŁONKOWIE 
„. PREZYDIUM: 


Alojzy Gorzawski — 
KWK „,Dębieńsko”, 


nadsztygar 


Stanisław Grabania — kierowca-me- 
chanik w Spółdzielni Transportu Wiej- 
skiego w Krakowie, 


Jan Kłopotowski — I sekretarz KZ 
PZPR w Gdańskiej Stoczni Remonto- 
wej, 


Henryk Kondas — oficer WP, 

Halina Ławniczak — kierownik sek- 
cji ekonomicznej Wojewódzkiej Stacji 
Krwiodawstwa w Kaliszu, 

Ryszard Milczarek — oficer WP, 

Tadeusz Nowicki — I sekretarz KM 
PZPR w Pionkach, 

Jerzy Szymanik — prokurator woj. 
w Suwałkach, 

Stanisław Wołoszyn — dyrektor Za- 
kładów Porcelany  Elektrotechnicznej 
„Zapel” w Boguchwate, 

Marian Wójcik — emeryt z Oświęci- 
mia. 


CZŁONKOWIE: 
Ryszard Adamczyk — główny me- 


talurg Fabryki  Łożysk  Tocznych 
„Iskra w Kielcach, 
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Józef Antoniak — górnik rębacz w 
KWK „Rydułtowy” w Wodzisławiu Śl., 


Czesław Bajko — monter-spawacz w 
Zakładach Stolarki Budowlanej w 
Sokółce, 


Marian Bałuka — kierownik Ośrod- 
ka Badań Rozwojowych Miejskiego 
Przedsiębiorstwa  Wodno-Kanalizacyj- 
nego we Wrocławiu, 

Feliks Baranowski — działacz ruchu 
robotniczego, 

Kazimierz Basiński — majster w 
Elektromontażu-1l w Katowicach, 

Henryk Bąkowski — kierownik Milii 
Powszechnej Agencji Handlowej w O- 
strowie Wlkp., 

Tadeusz Chotkowski — starszy zawia- 
dowca odcinka elektro-energetycznego 
PKP-Małaszewicze, 

Władyslaw Ciastoń — dyrektor de- 
partamentu w MŚW, 

Ryszard Czechowiez — I sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Przemysłu Cukier- 
niczego im. 22 Lipca, 


Stefan Derengowski — komendant 
MO w Kościanie, 
Wacław Dobrzański — stolarz w 


Przedsiębiorstwie Budownictwa Rolni- 
czego w Biskupcu, 

Augustyn Drożdż — kierownik od- 
działu w Fabryce Samochodów Małoli- 
trażowych w Bielsku, 

Józef Dreżdzieł — nauczyciel akade- 
micki w Instytucie Transportu Poli- 
techniki Warszawskiej, 

Leszek Dutkiewicz — cieśla górniczy 
KWK „Komuna Paryska” w Jaworz- 
nie, 

Wiesław Gemzsa — |] sekretarz KD 
PZPR Warszawa-ŹZoliborz, 

Edwia Gojżewski — kierownik Zak- 
ładu Dyspozycji Ruchu w Zakładach 
Energetycznych w Koszalinie, 


Marian Jagietło — rolnik indywidual- 


ny, wieś Kurowo, woj. płockie, 


Władysław Jaroń — rolnik indywi- 
dualny wieś Brzegi, woj. siedleckie, 


Zdzisław Jurczyk — kierownik tkal- 
ni w Zakładach Przemysłu Wełnianego 
im. Wiosny Ludów w Łodzi, 

Józef Kabaciński — dyrektor Zakła- 
dów - Kompleks. Automatycznych 
„Meramont” we Wrześni, 

Andrzej Kawralski — oficer WP, 

Stefan Kępiak — szlifierz — bryga> 
dzista w Fabryce Narzędzi w Jeleniej 
Górze, 

Zenon Klemenczak — oficer WP, 

Maria Koch — dyrektor Szkoły Pod- 
stawowej nr 39 w Krakowie, 

Franciszek Korczewski — starszy mi- 
strz w Zakładach Zespołów Napędo- 
wych FSO w Wyszkowie, 

Ryszard Kordasiewicz — brygadzista 
w Zakładach Koksowniczych im. Pow- 
stańców Śląskich w Zdzieszowicach, 

Jan Korybski — I sekretarz KM-G 
PZPR w Brzesku, i 

Krystyna Kostro — rolnik indywidu- 
alny wieś Moczydły, woj. łomżyńskie, 

Alfred Kostrzewa — dyrektor Zespo- 
łu Szkół Mechanicznych i Elektrycz- 
nych we Wrocławiu, 

Mieczysława Lec — I sekretarz KŚ 
PZPR Handlu w Piotrkowie Tryb., 

Lucjan Legodziński — brygadzista w 
Spółdzielni Pracy „Ermet” w Często- 
chowie, '« i 

Stefan Lewandowski — rolnik indy- 
widualny, wieś Duczymin, woj. o©stro- 
Żęckie, 

Tadeusz Lipiec — kontroler w Fabry- 
ce Elementów Wyposs>enia Budownic- 
twa „Metalpłast” w Złotowie, 
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Tadeusz Lipowski — dyrektor naczel- 
ny żasładów Przemysłu Elektryczne- 
go „Polam-Kontakt” w Czechowicach 
-Dziedzicach, 

Longin Łozowicki — oficer WP, 


Aleksander Łuckoś — ślusarz narzę- 
dziowy w Zakładach Wytwórczych Apa- 
ratury Precyzyjnej „„Mera-Pafal” w 
Świdnicy. 

Jerzy Majewski — oficer WP, 

Miron Małyjasiak — 
Szczec:na, 


rencista ze 


Kazimierz Maszerowski — zastepca 
prokuratora rejonowego w Grudziądzu, 

Jan Matuszewski — starszy majster 
w Zakładach Piwowarskich w Grodzi- 
Sku WIkp., 

Aleksander Michalak — ślusarz-mon- 
ter w Fabryce Igieł i Części Maszyn 
Dziewiarskich w Łodzi, 

Mieczysław Michalik — oficer WP, 

Władysław  Michalus — 
RPGKiM w Gorlicach, 

Tadeusz Mikołajczyk — oficer WŁ, 

Edmund Modrzyk — dyrektor Zbior- 
czej Szkoły Gminnej w Babimoście, 


dyrektor 


Stanisław Morawski — emeryt z gm. 
Przystajnia, woj. częstochowskie, 


Bogdan Należyty — brygadzista w 


Bydgoskim Przedsiębiorstwie  Instala- 
cji Elektrycznych, 
Ryszard Olejniczak — dyrektor 


RPGKiM w Poddebicach, 


Zygmunt Olejniczak — komendant 
Technicznej Szkoły Wojsk Lotniczych 
w Zamościu, 
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Elżbieta Pawłowicz — dyrektorka 
Wojewódzkiej Biblioteki Pedagogicznej 
w Szczecinie, 


Wojciech Pawłowski — dyrektor Ze- 
społu Opieki Zdrowotnej w Przewor- 
sku, 


Henryk Piekarczyk — górnik strza- 
łowy KWK „Czerwona Gwardia” w 
Czeladzi, 


Tadeusz Przychodzień — oficer WP, 


Franciszek Rejchmann — kierownik 
oddziału KWK „Śląsk” Ruda Śl. 

Stanisław Roczniak — sekretarz KW 
PZPR w Krośnie, 

Leszek Siedlewski — rencista z woj. 
bydgoskiego, 


Bronisław Sitko — dyrektor  Pań- 
stwowego Młodzieżowego Zakładu Wy- 
chowawczego w Zawichoście, 


Ryszard Stanisławek — I sekretarz 
KZ PZPR w Kombinacie Budownictwa 
Ogólnego w Lubinie, 


Krzysztof Sopala — podoficer zawo- 
dowy WP, 

Aleksander Świerczyński — naczel- 
nik wydziału KW MO w Gdańsku, 

Jan Szczepaniak — kierownik oddzia- 
łu Zakładów Przemysłu Metalowo-Od- 
lewniczego Żeliwa w Śremie, 

Kazimierz Szmajdziński — brygadzi- 
sta-elektryk POM 'we Wrzącej Wiel- 
kiej, gm. Koło, woj. konińskie, 

Norbert Sznajder — sztygar zmiano- 
wy KWK „Polska” w  Świętochłowi- 
cach, 


Andrzej Tochowicz — rolnik indy- 
widualny, wieś Kościejów, gm. Racia- 
wice, woj. kieleckie, 

Stanisław Tomaszkiewicz — I sekn 
tarz KM PZPR w Gorzowie Wlkp, 


Julian Turke — nauczyciel II Liceu. 
Ogólnokształcącego w Elblągu, 


Czesław Waniek — kierownik wy 
działu w Zarządzie Portu w Gdyni. 

Mieczysław Wielgusiak — maszvni- 
sta lokomotywowni PKP w Ostrow: 
WIKp., 

Włodzimierz Więcławek — górni 
kombajnista KWK „Lenin w Mysłowi 
cach, 


Jan Wiśniewski — główny technolc 
Warszawskich Zakładów Papierniczyc 
w Konstancinie-Jeziornej, 


Henryk Wykurz — rolnik indywidu 
alny, wieś Stary Paczków, gm. Paczków 
woj. opolskie, 


Stanisław Wziątek — kierownik wy 
działu w Zakładach Zmechanizowanec: 
Sprzętu Domowego „Predom-Eda” u 
Poniatowej, 


Zenon Zapała — I sekretarz Kz 


PZPR w Polskich Zakładach Optycz- 
nych w Warszawie, 


Jan Zieliński — kierowca Miejskich 
Zakładów Komunikacyjnych w Warsza- 
wie, 

Zygmunt Zieliński — oficer WP, 

Jan Żbikowski — kierowca Przed- 


siębiorstwa Sprzętu i Transportu Bu- 
dowlanego „Transbud” w Puławach. 


. Wojciech Maksymowicz, rolnik in- 
dywidualny, delegat woj. koszaliń- 
skiego: 


— Przeciwstawiam się  katego- 
rycznie dzieleniu naszego rolnictwa 
na uprzywilejowane i nieuprzywi- 
lejowane sektory. Rolnictwo jest 
jedno i poszczególne sektory muszą 


Rolnictwo jest jedno 


być ze sobą koaperacyjnie powią- 
zane. Jesteśmy od siebie uzaiez- 
nieni i musimy ze sobą współdzia- 
łać na niwie gospodarczej, społecz- 
nej i kulturalnej. Jesteśmy naw .a-> 
jem sobie potrzebni. Więc nie mo- 
że być podziału na lepszych i 90r- 
szych. Mamy jednakowe obowiązki 
i te same prawa (...). 


Mówiąc o jedności naszego spo- 
łeczeństwa w realizacji określonych 
zadań, musimy kategorycznie prze- 
ciwstawiać się tendencjom zmierza- 
jącym do powstawania antychłop- 
skich nastrojów w. środowiskach 
miejskich, a w. szczególności w 
środowisku klasy robotniczej. 
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STANISŁAW 
KANIA 


I sekretarz 
Komitetu 
Centralnego PZPR 


Urodził się w 1927 roku we wsi Wro- 
canka, obecnie woj. krośnieńskie, jako 
syn małorolnego chłopa. Ukończył Wy- 
dział Ekonomii w Wyższej Szkole Nauk 
Społecznych przy KC PZPR. 

Od 1942 r. pracował jako robotnik. 
Uczestniczył w ruchu oporu, w szere- 
gach Batalionów Chłopskich. 

Po wyzwoleniu był jednym z organi- 
zatorów i przewodniczących koła ZWM. 
W kwietniu 1945 r. wstąpił do PPR. 
Brał czynny udział w działalności orga- 


nizacji partyjnych i młodzieżowych. Był 


przewodniczącym Zarządu Powiatowe- 
go ZWM w Jaśle, kierownikiem Wydzia- 
łu Młodzieży Wiejskiej Zarządu Woje- 
wódzkiego ZWM w Rzeszowie, a następ- 
nie wiceprzewodniczącym ZW ZMP w 
Rzeszowie. Równolegle piastował szereg 
funkcji partyjnych, m.in. członka eg- 
zekutywy Komitetu Powiatowego PZPR 
w Jaśle, członka egzekutywy KW PZPR 
w Rzeszowie. W 1952 roku został powo- 
łany do pracy w Zarządzie Głównym 
ZMP na stanowisko kierownika Wy- 


działu Młodzieży Wiejskiej i członka 
Prezydium ZG ZMP. 

W 1958 r. przechodzi do pracy w War- 
szawskim Komitecie Wojewódzkim 
PZPR obejmując stanowisko kierownika 
Wydziału Rolnego, a następnie sekreta- 
rzą WKW. W 1968 roku został powoła- 
ny na stanowisko kierownika Wydziału 
o NARZIRCE KC P7Z.PR. Bvł dele- 
atem na ongres  Zjednoczeniow 
*ZPR i na ime zjazdy partii, ś 
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ŻYCIORYSY CZE 


Na IV Zjeździe partii wybrany został 


zastępcą członka KC PZPR, a na V: 


Zjeździe — czwnkiem KC. Od kwietnia 
1971 r. jest sekretarzem KC PZPR. Wy- 
łoniony przez VI Zjazd Komitet Cen- 
tralny powołuje go na zastępcę członka 
Biura Politycznego i sekretarza KC 
PZPR. Od 1975 r. — od VII Zjazdu par- 
tii jest członkiem Biura Politycznego i 
sekretarzem KC PZPR. Na VI Plenum 
KC w 1980 r. powołany został na stano- 
wisko I sekretarza Komitetu Central- 
nego. Poseł na Sejm od 1972 r., członek 
prezydium OK FJN. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 


Polski Ludowej, Krzyżem Partyzan- 
ckim i innymi odznaczeniami. 
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KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
cztonek Biura Politycznego 
sekretarz KC 


Urodził się 22 marca 1927 r. w Zgle- 
chowie, koło Mińska Mazowieckiego w 
rodzinie chłopskiej. W 1946 r. ukończył 
szkołę średnią w Mińsku Mazowiec. W 
tym samym roku wstąpił do Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Wici”. W latach 
1946—1950 ukończył studia rolnicze, u- 
zyskując dyplom inżyniera-agronoma. 
W okresie studiów pełnił kierownicze 
funkcje w ZMP w Łodzi. W 1956 r. z0= 
stał sekretarzem ZG ZMP. 


W latach 1954—1956 pracował na sta- 


nowisku zastępcy redaktora naczelnego 
Państwowego Wydawnictwa „Iskry”, 


W 1957 r. został wiceprzewodniczą- 
cym, a następnie przewodniczącym ZG 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 

Ukończył studia doktoranckie w Wyż- 


szej Szkole Nauk Społecznych przy KC 
PZPR. Jest doktorem ekonomii. W 1965 


r. został zastępcą kierownika Wydziału 
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Organizacyjnego KC PZPR i naczelnym 
redaktorem „Życia Partii”. 


W 1964 r. na IV Zjeździe partii został 
wybrany zastępcą członka KC PZPR, a 
na V Zjeździe w 1968 r. został członkiem 
KC PZPR. Od listopada 1968 r. do sty= 
cznia 1971 r. był I sekretarzem KW 
PZPR w Poznaniu. Na VII Plenum KC 
w grudniu 1970 r. został wybrany se- 
kretarzem KC PZPR i funkcję tę pełnił 


do lutego 1974 r. W grudniu 1971 r. przez: 


Komitet Centralny wyłoniony na VI 
Zjeździe partii, został wybrany zastępcą 
członka Biura Politycznego i sekreta= 
rzem KC PZPR. Na VII Zjeździe PZPR 
Komitet Centralny wybrał go zastępcą 
członka Biura Politycznego KC PZPR, 
a Komitet Centralny wybrany na VII 
Zjeździe PZPR powołał go ponownie na 
zastępcę członka Biura Politycznego KC 
PZPR. Na VI Plenum KC — 5.9.1900 r. 
wybrany członkiem Biura Politycznego 
KC, zaś 5.10.1980 — powołany na se- 
kretarza KC. Ponownie wybrany człon- 
kiem KC PZPR na IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe partii. 


W latach 1974—1977 był ministrem 
Rolnictwa i wchodził w skład Prezy- 
dium Rządu. Od 1977 r. — I sekretarz 
Komitetu Krakowskiego PZPR i prze- 
wodniczący Rady Narodowej m. Krako= 
wa. 18.2.1980 r. na posiedzeniu Sejmu 
powołany został na wiceprezesa Rady 
Ministrów. Odwołany z tego stanowiska 
i powołany na członka Rady Państwa 
8.10.1980 r.; współprzewodniczący Ko- 


„misji Wspólnej Rządu i Episkopatu. 


Od 1965 r. jest posłem na Sejm. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I i II klasy oraz innymi odzna- 
czeniami. 


TADEUSZ CZECHOWICZ 
członek Biura Politycznego 


Urodzony 29 lipca 1935 r. we wsi Ma- 
łecz woj. piotrkowskie, w rodzinie chło* 
pskiej. 


W 1958 r. ukończył Wydział Włókien- 
niczy Politechniki Łódzkiej. Doktor na* 
uk technicznych. W latach 1958 —1961 
pracował w Zakładach Przemysłu Weł- 
nianego im. Gwardii Ludowej w Łodzi 
kolejno na stanowiskach podmistrza i 
mistrza. Od 1961 r. do 1969 był pracow" 
nikiem naukowym w Instytucie Włó- 
kiennictwa. Równocześnie w latach 
1961-1964 działa w ruchu młodzieżo- 
wym: od 1963 do 1964 r. był przewodnie 
czącym Zarządu Łódzkiego ZMS i cz!on- 
kiem Prezydium ZG ZMS. 
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Od 1969 do 1976 r. piastował funk- 
cję wiceprzewodniczącego Zarządu Głó- 
wnego Związku Zawodowego Włóknia- 
rzy. W latach 1976—1977 był dyrektorem 
Ośrodka Doskonalenia Kadr Kierowni- 
czych Przemysłu Lekkiego. Od 1977 do 
1980 roku był sekretarzem ekonomicze= 
nym Komitetu Łódzkiego PZPR. Od li- 
stopada 1980 r. jest I sekretarzem KŁ 
PZPR. Wybrany w skład KC PZPR na 
1X Nadzwyczajnym Zjeździe partii. 


Odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. 


JÓZEF CZYREK 
członek Biura Politycznego - 
sekretarz KC 


Urodzony 20 lipca 1928 r. we wsi Bia- 
łobrzegi woj. rzeszowskie w rodzinie 
chłopskiej. Studiował w Uniwersytecie 
Jagiellońskim, gdzie w r. 1950 uzyskał 
stopień magistra nauk ekonomicznych. 
Działał w organizacjach młodzieżowych: 
był przewodniczącym Wojewódzkiego 
Komitetu Studenckiego Młodzieży Wiej- 
kiej „Wici” w Rzeszowie oraz sekreta- 
rzem Rady Okręgowej ZAMP w Krako- 
wie. 


W latach 1949-1952 był asystentem na 
UJ i w Wyższej Szkole Ekono:nicznej 
w Krakowie. 


Od r. 1952 pracuje w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, zajmując szereg 
odpowiedzialnych stanowisk w centrali 
i na placówkach zagranicznych. Od 1971 
T. podsekretarz stanu w MSZ, od sierp- 
nia 1980 z. — minister Spraw Zagranicze 
nych, 


Na VI Zjeździe PZPR w grudniu 1671 
r. wybrany został zastępcą członka KC 
PZPR, a na VIII Zjeździe — cztorkiem 
KC. Ponownie wszedł w skład KC PZPR 
na IX Nadzwyczajnym Zjeżdzie partii. 


Odznaczony m.in. Krzyżem Koman. 
dorskim Orderu Odrodzenia Polski. 


ZOFIA GRZYB 
członek Biura Poktycznego 


Urodzona 18 sierpnia 1928 r. w Rado- 
miu, w rodzinie robotniczej. W 1947 ro- 
ku podejmuje pracę zawodową w Ra- 
domskich Zakładach Tytoniowych, na- 
stępnie przechodzi do działalności zwią- 
zkowej — jest sekretarzem zarządu ©- 


kręgowego Związku Zawodowefo Pra- 
cowników Przemysłu Spożywczego. W 
latach 1951—1953 pracuje jako robotm- 
ca w zakładach „Waltera”. potem — do 
dnia dzisiejszego — w Zakładach Prze- 
mysłu Skórzanego „Radoskór”. jako 
pracownica fizyczna — brygadzistka w 
dziale przygotowania produkcji. Ma wy- 
kształcenie niepełne średnie. 


Pełniła różne funkcje partyjne w od- 
działowych i podstawowych organiza- 
cjach PZPR. Była wieloletnim człon- 
kiem Komitetu Miejskiego w Raco- 
miu. Jest członkiem egzekutywy kKo- 
mitetu Zakładowego PZPR w „Rado- 
skórze” i egzekutywy KW PZPR w 
Radomiu, Od VII Zjazdu jest człon- 
kiem KC PZPR. Wybrana ponownie 
w skład KC na IX Nadzwyczajrym 
Zjeżdzie partii. 


Odznaczona m. in. Krzyżem Kawaier- 
skim Orderu Odrodzenia Polski. 


WOJCIECH JARUZELSKI 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 6 lipca 1923 r. w Kurowie 
woj. lubelskie w rodzinie inteligenckiej. 
W czasie wojny przebywał na terenie 
Związku Radzieckiego, pracując jako 
robotnik. W 1943 roku wstąpił do for- 
mowanej tam Armii Polskiej. Ukończy: 


„szkołę oficerską, a następnie w szere- 


gach 2 Dywizji Piechoty im. Henryka 


Dąbrowskiego, jako dowódca plutonu 


zwiadu, a później szef zwiadu pułku 


przeszedł cały szlak bojowy 1 Armii 


Wojska Polskiego. Brał udział w wal- 
kach nad Wisłą, na Przyczółku Magnu- 
szewskim, uczestniczył w wyzwoleniu 
Warszawy, przełamaniu Wału Pomor- 
skiego, w walkach nad Bałtykiem, Odrą 


i Łabą. Po wojnie brał udział w wal- 


kach ze zbrojnym podziemiem — © 
umacnianie władzy ludowej. 


Ukończył z wyróżnieniem Wyższą 
Szkołę Piechoty oraz Akademie Sztabu 
Generalnego im. gen. Karola Świerczew- 
skiego. Był wykładowcą taktyki i służ- 
by sztabów, szefem zarządu akademii! 
wojskowych i szkół oficerskich oraz 
zastępcą szefa Głównego Zarządu Wy- 
szkalenia Bajowego. Dowodził 12 Dywi- 
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zją Zmechanizowaną. im. Armii Tudo= 
wej. W 1960 r. powołany został na sta- 
nowisko szefa Głównego Zarządu Poli- 
tycznego WP. a w 1962 r. mianowany 
wiceministrem Obrony Narodowej. Od 
1965 r. — szef sztabu gen. WP. od 1968 
r. — minister Obrony Narodowej. Od 
1964 r. — członek KC PZPR, od 1971 r. 
— członek Biura Politycznego KC 
PZPR. Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR ponownie wybrano go członkiem 
KC. 


Poseł na Sejm PRL. 11.02.1981 r. na 
posiedzeniu Sejmu powołany został na 
stanowisko prezesa Rady Ministrów z 
równoczesnym zachowaniem teki mini- 
stra Obrony Narodowej. Przewodniczy 
Komisji do Spraw Reformy Gospodar- 
czej, wiceprezes Rady ' Naczelnej 
ZBoWiD. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej. Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy, Krzyżem Vrituti Militari, 
dwukrotnie Krzyżem Walecznych oraz 
innymi odznaczeniami polskimi i za- 
granicznymi. 


HIERONIM KUBIAK 
członek Biura Politycznego 
sekretarz KC 


Urodzony 30 września 1934 r. w Ło- 
dzi w rodzinie robotniczej. Wykształce- 
nie wyższe — filologiczne i socjologicz- 
ne. Od roku 1961 pracownik naukowy 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Doktor 


nauk humanistycznych (1968), docent 
UJ (1972) profesor socjologii UJ (1978). 
Sekretarz naukowy Komitetu Badania 
Polonii PAN. Redaktor naczelny kwar- 
talnika „Przegląd Polonijny”. 

W latach 1961—64 działacz Zrzeszenia 
Studentów Polskich. Członek Komitetu 
Krakowskiego PZPR. Wybrany człon- 
kiem KC PZPR na IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe partii. 

Odznaczony Krzyżem 
Orderu Odrodzenia Polski. 


Kawalerskim 
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członek Biura Politycznego 


Urodzony 21 maja 1943 r. w Górze 
woj. suwalskie, w rodzinie chłopskiej. 
Kształcił się na kierunku ekonomicz- 
nym w Technikum Kinematograficznym 
w Gdańsku. Pracę zawodową podjął w 
r. 1965 w Stoczni Gdańskiej, jako spa- 
wacz na wydziale kadłubowym - 2, 
gdzie następnie pracuje — jako mis- 
trz, kontroler jakości kadłubów i spa- 
wacz-brygadzista. 


Członek ZMS. Działa w radzie zakła- 
dowej stoczni. Przewodniczył komisji 
socjalno-bytowej młodzieży pracującej 
przy Zarządzie Wojewódzkim ZMS w 
Gdańsku. 


Członek egzekutywy POP PZPR na 
wydziale K-2 Stoczni Gdańskiej, sekre- 
tarz ds. ideowo-wychowawczych, na- 
stępnie członek egzekutywy POP PZPR 
ka K-5, dwukrotnie I sekretarz 

P. 


Na VIII Zjeździe PZPR wybrany 
członkiem KC PZPR. Od 20.2.1981 — I 
sekretarz KZ PZPR w Stoczni Gdań- 
skiej. Ponownie wybrany członkiem 
KC PZPR na IX Nadzwyczajnym Zjeź- 
dzie PZPR. 


Odznaczony Srebrnym Krzyżem Za- 
sługi. Wyróżniony tytułem  Zasłużo- 
nego Nauczyciela — Wychowawcy Mło- 
dzieży. 


ZBIGNIEW MESSNER 
członek Biura Politycznego 


Urodzony 13 marca 1929 r. w Stryju 
(ZSRR) w rodzinie robotniczej. Studia 
wyższe ukończył w Wyższej Szole E- 
konomicznej w Krakowie. Doktoryzo- 
wał się z zakresu nauk ekonomicznych 
w r. 1961 w Akademii Ekonomicznej w 
Katowicach. Stopień naukowy doktora 
habilitowanego uzyskał w r. 1969 rów- 
nież w tej uczelni. 


Pracę zawodową rozpoczął w r. 1950 
w WSE w Katowicach, kolejno pełniąc 
obowiązki asystenta, starszego asysten- 
ta, docenta; w r. 1972 otrzymał tytuł 
profesora nadzwyczajnego nauk ekono- 
micznych, zaś w r. 1977 — profesora 


zwyczajnego. Specjalizuje się w proble- 
matyce rachunku kosztów oraz organi- 
zacji przetwarzania danych. W latach 
1968—1975 był prorektorem, a od r. 
1975 — rektorem Akademii Ekonomicz= 
nej w Katowicach. 


Pełnił różne funkcje w KU PZPR w 
WSE w Katowicach, włącznie z funkcją 
I sekretarza KU. W latach siedemdzie- 
siątych członek egzekutywy: KD PZPR 
Katowice-Wschód, następnie zaś Komi- 
tetu Miejskiego w Katowicach. Zastępca 
członka KW w Katowicach, następnie 
od grudnia 1980 roku członek KW i 
członek Egzekutywy KW. Na IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe PZPR wybrany 
członkiem KC PZPR. 

Długoletni działacz PTE, gdzie m. in. 
przez 10 lat był wiceprzewodniczącym 
Zarządu Głównego. Przewodniczący 
WRN w Katowicach od listopada 1980 

Odznaczony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski. Posiada ty- 
tuł honorowy — „Zasłużony Nauczyciel 
PRL”. | 


MIROSŁAW MILEWSKI 
członek Biura Politycznego 
sekretarz KC 


Urodził się. 1 maja 1928 r. w Lipsku 
nad Biebrzą, w woj. białostockim (dziś 
— suwalskie) w rodzinie inteligenckiej. 

W wieku 16 lat, jako syn pułku, skie- 
rowany został do pracy w aparacie bez= 
pieczeństwa, gdzie zajmował szereg sta- 
nowisk zarówno w ogniwach powiato- 
wych, wojewódzkich, jak i w centrali 
MSW. Był dyrektorem departamentu 
a od 1971 roku był podsekretarzem 
stanu w MSW. 

Szkołę średnią i studia wyższe ukoń- 
czył pracując w aparacie bezpieczeńst= 
wa. Od października 1980 r. — minister 
Spraw Wewnętrznych. 

W 1971 r. na VI Zjeździe partii wy- 


Maead ży Google 
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brany zastępcą członka KC PZPR: w 
roku 1980, na VIII Zjeździe partii zosta- 


' je członkiem KC PZPR. Ponownie wcho- 


dzi w skład KC na IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe partii. 


Ma stopień generała dywizji. Jest wi- 


"ceprezesem Zarządu Głównego ZBoWiD 


i członkiem Rady Naczelnej ZBoWiD, 


R RSA 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy I klasy, Krzyżem Komandorskim i 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pols- 
ki oraz Krzyżem Grunwaldu III Klasy. 


STEFAN OŁSZOWSKI 
członek Biura Politycznego 
sekretarz KC 


Urodził się 28 sierpnia 1931 r. w To- 
runiu w rodzinie nauczycielskiej. Stu- 
diował filologię polską w Uniwersytecie 
Łódzkim, gdzie aktywnie uczestniczył w 


ruchu młodzieżowym ZMP, ZSP i AZS. 


W 1954—1956 pracował w Zarządzie 
Głównym ZMP. Był przedstawicielem 
Polski w Międzynarodowym Związku 
Studentów w Pradze. Od roku 1956 do 
1960 przewodniczył Radzie Naczelnej 
ZSP i był członkiem Sekretariatu KC 
ZMS. 


W latach 1960—1963 był sekretarzem 
KW PZPR w Poznaniu. W r. 1963 objął 
obowiązki kierownika Biura Prasy KC 
PZPR, pełniąc je do listopada 1968 roku. 
W r. 1964 na IV Zjeździe partii został 
wybrany członkiem KC PZPR a w r. 
1968 — na V Zjeździe partii — sekreta- 
rzem KC PZPR. W grudniu 1970 r. po- 
wołano go w skład Biura Politycznego. 
Komitet Centralny na VI Zjeździe w r. 
1971 powołał go ponownie w skład Biu- 
ra Politycznego. 


Od grudnia 1971 do 1976 był minis= 
trem Spraw Zagranicznych. Od grudnia 
1976 do lutego 1980 r. — sekretarz 
KC PZPR. Na VIII Zjeździe partii wy- 
brany został członkiem KC. Od marca 
do listopada 1980 r. — ambasador PRL 


w NRD. 24 sierpnia 1980 r. na TV Ple- 
num KC powołany na członka Biurą 
Politycznego i sekretarza KC. Ponow= 
nie wchodzi w skład KC na IX Nadzwy- 
czajnym Zjeździe PZPR. 


Poseł na Sejm V, VI i VII kadencji, 
Członek Prezydium OK FJN. Od 17 
września 1980 r. wiceprzewodniczący 
Komisji do spraw Reformy Gospodar- 
czej. 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy I i II klasy, Krzyżem Oficerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski i innymi odzna- 
czeniami. 


STANISŁAW OPAŁKO 
członek Biura Politycznego 


Urodzony 3 października 1911 r. w 
Górze Włodawskiej pod Częstochową, w 
rodzinie chłopskiej. Po ukończeniu 
szkoły rzemieślniczo-zawodowej w Czę- 
stochowie pracował jako robotnik. Był 


 brygadzistą, majstrem, kierownikiem 


produkcji, a w końcu dyrektorem w 
Fabryce Papieru w Myszkowie. W latach 
1951—1952 dyrektor Zakładów Chemicz- 
nych w Nowej Sarzynie. W okresie 
1952-1972: dyrektor naczelny Zakładów 
Azotowych im. Feliksa Dzierżyńskiego 
w Tarnowie. Po przejściu na emerytu- 
rę pracuje społecznie na stanowisku wi- 
ceprzewodniczącego Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Inżynierów i Techników 
Przemysłu Chemicznego. 


Członek PPS, a po Kongresie Zjedno- 
czeniowym — PZPR. Wchodził w skład 
komitetów miejskich i wojewódzkich w 
Tarnowie i Krakowie, był członkiem e- 
gzekutyw instancji wojewódzkich w 
tych miastach. Od r. 1980 — I sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego partii w Tar- 
nowie. Od VI Plenum KC w 1980 r. jest 
członkiem KC PZPR. Ponownie wszedł 
w skład KC na IX Nadzwyczajnym 
Zjeździę partiż. 


Digiized by Google 


Od 1952 r. był przez cztery kolejne 


. kadencje posłem na Sejm. 


Ukończył zaocznie Politechnikę Kra= 
kowską, uzyskując tytuł magistra ine 
żyniera. Odbył również studia zaoczne 
w dwuletniej szkole partyjnej. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I i II klasy i innymi odznacze- 
niami. 


TADEUSZ PORĘBSKI 
członek Biura Politycznego 


Urodzony 16 kwietnia 1931 r. w Biel- 
sku-Białej, w rodzinie robotniczej. Pro- 
fesor nadzwyczajny nauk technicznych. 
Po ukończeniu studiów w Politechnice 
Wrocławskiej, w 1956 r. rozpoczął pra- 
cę w macierzystej uczelni. Doktoryzo- 
wał się w 1961 r. stopień doktora habi- 
litowanego uzyskał w”1965 r. Specjali- 
zuje się w dziedzinie mechaniki techni- 
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cznej. W latach 1969—80 był rektorem 
Politechniki Wrocławskiej. 


W latach 1952-55 przewodniczący za- 


rządu Uczelnianego ZMP w Politechnice 


Wrocławskiej. W latach 1955—67 pełnił 
funkcję I sekretarza Komitetu Ucze!- 
nianego PZPR. Członek KW PZPR Na 
V Zjeździe partii został wybrany zastęp- 
cą członka KC, na VI i VII Zjeździe — 
członkiem KC. I% Nadzwyczajny Zjazd 
ŻE powierzył mu funkcję członka 


W październiku 1980 r. wybrany zos- 
tał I sekretarzem Komitetu Wojewódz- 
kiego PZPR we Wrocławiu. Konferen- 
cja wojewódzka PZPR. obradująca w 
czerwcu br. ponownie powierzyła mu 
tę funkcję. 

Poseł na Sejm PRL w obecnej kaden- 
cji. 

Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy I klasy, Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. 


JERZY ROMANIK 
członek Biura Politycznego 


RER 


DZIE ( O SZ PCC 
NDZCZE > AWR SOKI 
RO ZZO ŚSZĄA PORODY IAR 


Urodził się 21 września 1931 r. w Za- 
kopanem w rodzinie robotniczej. Po zdo- 
byciu zawodu ślusarza-mechanika po- 
djął w 1948 r. pracę w Państwowym O- 
środku Maszynowym w Grodkowie w 
woj. opolskim. 

Od r. 1955 do 1958 pracował jako me- 
chanik traktorowy w Kopicach w woj. 
opolskim. W 1958 r. podjął pracę w 
Kopalni Węgla Kamiennego „Siemiano- 
wice”. Przeszedł wszystkie podstawowe 
szczeble pracy górnika. Obecnie jest 
brygadzistą, górnikiem strzałowym- 


kombajnistą. 


i Od 1972 
Od 1948 r. był członkiem ZMP. 
r. jest sekretarzem POP, a od 1978 T. 


l iej- 
kiem egzekutywy Komitetu M 
SIE PZPR w Siemianowicach. Na VII 


ZPR 
R. Wybrany członkiem KC P 
IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR. 
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Długoletni działacz związkowy Związ- 


ku Zawodowego Górników, m.in. prze- 
wodniczący oddziałowej rady robotni- 
czej w kopalni „Siemianowice”. 


Odznaczony m.in. Orderem Sztandaru 


Pracy II klasy. : 


ALBIN SIWAK 
członek Biura Poliiycznego 


4 GA; 


2 WŻĘ: 


Urodzony 27 stycznia 1933 r. w Wo- 
łominie pod Warszawą, w rodzinie ro- 
botniczej. Pracę zawodową podjął w 17 
roku życia w Hufcu Służby Polsce przy 
budowie MDM w Warszawie. Następ- 
nie pracował jako betoniarz, w r. 1953 
— brygadzista, na tym stanowisku pra- 
cuje w budownictwie do dnia dzisiejsze- 
go, obecnie w KBM -„Warszawa- 
-Wschód”. 


Wieloletni działacz związkowy — w. 


związku zawodowym budowlanych. 
Przez kilka kadencji członek Prezydium 
Rady Zakładowej w KBM „Warszawa- 
-Wschód”. Na XII Krajowym Zjeździe 
Niezależnego Związku Zawodowego Bu- 
dowlanych, Przemysłu Budowlanego 
i Spółdzielczości Mieszkaniowej wybra- 
ny wiceprzewodniczącym Zarządu 
Głównego. 

Członek Egzekutywy KZ PZPR w 
KBM „Warszawa-Wschód” w latach 
1965—1971; I sekretarz POP PZPR w 
Zakładzie Robót Montażowych Ko:nbi- 


' natu; funkcję tę pełni do chwili obec- 


nej. Kolejno — członek Komitetu War- 
szawskiego PZPR, następnie członek 
Egzekutywy Komitetu Warszawskiego. 
Na VI Plenum KC PZPR dokooptowa- 
ny do KC jako zastępca członka Ko- 
mitetu Centralnego. Wybrany członkiem 
KC PZPR na IX Zjeździe partii. 


Odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 
Krzyżem Zasługi, licznymi odznakami 
resoriow ymi, 


40 A 
BE 


JAN GŁÓWCZYK 
zastępca członka 
Biura Politycznego 


Urodzony 30 maja 1927 r. w Grybowie 
woj. nowosądeckie w rodzinie robotni- 
czej. Studiował na Uniwersytecie Ja 
giellońskim na Wydziale Rolnictwa, 
otrzymuje stopień magistra ekonomii, 
Stopień doktora nauk ekonomicznych 
uzyskał w SGPiS w Warszawie w t. 


. 1975. 


W okresie okupacji pracował jako ro- 
botnik w Nowym Sączu, po wyzwoleniu 
— w wydziale finansowym Powiatowej 
Rady Narodowej w Nowym Sączu. Po 
ukończeniu studiów wyższych był pra= 
cownikiem naukowym w Wyższej Szko- 
le Ekonomicznej w Krakowie. W 1954 r. 
ukończył Instytut Nauk Społecznych 
przy KC PZPR. W latach 1955—1956 był 
sekretarzem KZ PZPR w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. J. Mar- 


 chlewskiego w Łodzi. Od roku 1957 do 


1962 pracował w Wyższej Szkole Nauk 
Społecznych przy KC PZPR w War- 
szawie, jako pracownik naukowy. Itów- 
nocześnie od wielu lat jest redaktorem 
naczelnym tygodnika „Życie Gospodar- 
cze”. 

W okresie studiów działał w organi- 
zacjach młodzieżowych i w organiza- 
cjach studenckich, w ZMP i Z5P — 
m. in. jako przewodniczący Rady 
Uczelnianej ZSP UJ. Był w ciągu 
kilku kadencji członkiem Prezydiwn 
PTE. 

Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR wybrany członkiem KC PZPR. 

Odznaczony m. in. Krzyżem Koman 
dorskim Orderu Odrodzenia Polski. 


4 


| 


WŁODZIMIERZ MOKRZYSZCZAK 
zastępca członka 
Biura Politycznego 


Urodzony 3 sierpnia 1938 r. w Ostrow= 
eu Świętokrzyskim w woj. kieleckim, 
w rodzinie robotniczej. Po ukończeniu 
studiów na wydziale komunikacji Poli- 
techniki Warszawskiej, gdzie w r. 1961 
uzyskał stopień magistra inżyniera, roz- 
począł pracę zawodową w DOKP 
Gdańsk, przechodząc różne szczeble za- 
wodowej kariery, do stanowiska zastęp= 
cy dyrektora DOKP. Od 1977 r. dyrektor 
Rejonowej Dyrekcji Kolei w Olsztynie. 
Pełnił różne funkcje partyjne m. in. był 
I sekretarzem KZ PZPR w DOKP 


W czasie studiów aktywny działacz 
ZSP. 


W 1976 r. wybrany sekretarzem, a w 
1981 r. I sekretarzem Komitetu Wo- 
jewódzkiego w Olsztynie. 


Wybrany do KC PZPR na IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe Partii. 

Odznaczony m. in. Krzyżem Kawa- 
lerskim Orderu Odrodzenia Polski. 


ZBIGNIEW MICHAŁEK 
sekretarz KC 


Urodzony 18 sierpnia 1935 roku w 
Pszowie woj. katowickie, w rodzinie 
górniczej. 


W 1958 r. ukończył Wyższą Szkołę 
Rolniczą w Krakowie. W tym samym 
roku podjął pracę w Państwowych Go- 
spodarstwach Rolnych, początkowo na 
stanowisku stażysty a następnie zastęp- 
cy kierownika PGR Wojnowice w woj. 
„opolskim. W latach 1960—1969 był kie- 
rownikiem a następnie dyrektorem 
klucza PGR Rychnów na Opolszczyźnie, 
w latach 1965—1966 odbvł praktvke rol- 
niczą w Uniwersytecie Purdue w stanie 


Indiana w USA, na wydziale mechani- 
zacji rolnictwa. 

Od 1969 r. jest dyrektorem Kombi- 
natu Rolnego Głubczyce w woj. opol- 
skim. = 

Był członkiem ZMP. Jest członkiem 
egzekutywy KW PZPR w Opolu, Wy- 
brany w skład KC PZPR na IX Nad- 
zwyczajnym Zjeździe partii. 

Odznaczony m. in. Krzyżem Kawa- 
lerskim Orderu Odrodzenia Polski. 


MARIAN WOŻNIAK - 
sekretarz KC 


Urodzony 2 marca 1936 r. w Dąbrow- 
nicy na Wołyniu, w rodzinie inteisen- 
ckiej. 


W 1957 r. ukończył Akademię Ekono- 
miczną w Poznaniu. Od 1957 do 1'61 r. 
pracował w Wojewódzkiej Komisji Pla- 
nowania Gospodarczego w Zielonej Gó- 
rze. W latach 1961—65 — kierownik 


działu planowania inwestycji w Mazoe 
wieckich Zakładach Rafineryjnych i Fee 
trochemicznych w Płocku. Od 1965 do 


1967 r. był zastępcą dyrektora przed- 
siębiorstwa „Petrobudowa”. 


/W latach 1967-70 był przewodniczą- 
cym Prezydium MRN w Płocku, a na- 
stępnie do 1973 r. zastępcą przewodni- 
czącego warszawskiej WRN. Od 1973 
do 1978 r. był wicedyrektorem, a na- 
stępnie dyrektorem Zespołu Gospodar- 
ki Terenowej w Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. Od 1979 r. — 
wojewoda siedlecki. W czerwcu 1981 r. 
na konferencji wojewódzkiej PZPR 
wybrany został I sekretarzem KW 
PZPR w Siedlcach. 


Był członkiem ZMP i ZSP. W okre- 
sie pracy w petrochemii był społecz- 
nym sekretarzem KZ PZPR, członkiem 
egzekutyw komitetu miasta i powiatu 
PZPR w Płocku; był członkiem egze- 
kutywy KW PZPR w Siedlcach. IX 
Nadzwyczajny Zjazd partii powierzył 
mu funkcję członka KC PZPR. 

Jest członkiem Komisji Reformy Go». 
spodarczej, przewodniczącym IX Zespo- 
łu ds. Administracji i Gospodarki Te- 
renowej. 


Odznaczony m. in. Krzyżem Kawaler- 
skim Orderu Odrodzenia Polski. 


. KAZIMIERZ MORAWSKI 
przewodniczący CKR 


Urodził się 17 czerwca 1922 r. w 
Jakubowicach koło Lublina w rodzi- 
nie robotniczej. Ukończył gimnazjum 
mechaniczne oraz Akademię Ekono- 
miczną w Krakowie. 

Przez cały okres okupacji brał u- 
dział w ruchu oporu, był partyzan- 
tem GL i AL w II obwodzie lubei- 
skim. Ukończył I polową Szkołę Ofi- 
cerską AL. Następnie w ludowym 
Wojsku Polskim — jako dowódca 
kompanii, a potem batalionu — brał 
udział w walkach o wyzwolenie kra- 
ju do końca wojny. Do 1950 r. w 
LWP na różnych stanowiskach do- 
wódczych; obecnie ppłk rezerwy. 

Od 1950 r. pracuje przy budowie 
Nowej Huty — kombinatu i miasta. 
Obecnie jest głównym specjalistą d/s 
budownictwa mieszkaniowego w 
Zjednoczeniu Budownictwa Przemy- 
słowego „Budostal” w Nowej Hucie. 

Był członkiem PPR. W PZPR był 
członkiem egzekutywy Komitetu 
Miejskiego w Krakowie, sekretarzem 
POP, a obecnie jest członkiem Ko- 
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mitetu Dzielnicowego Nowa Huta. 
Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR wybrany. przewodniczącym 
Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR. Jest członkiem Prezydium 
Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD. 


Odznaczony za udział w walkach 
o wyzwolenie kraju Krzyżem Virtuti 


Militari V klasy, dwukrotnie Krzy-. 


żem Walecznych. Odznaczony m. in. 
Sztandarem Pracy Ii II klasy. 


JERZY URBAŃSKI 
przewodniczący CKKP 


Urodził się 10 kwietnia 1928 r. w 
Warszawie w rodzinie robotniczej. 
Ukończył liceum ogólnokształcące w 
Warszawie. W okresie okupacji pra- 
cował jako robotnik; w tym czasie 
działał w Związku Walki Młodych, 
był członkiem AL. 


"0 wojnie zatrudniony w Wytwór- 
ni Filmów Oświatowych w Żyrardo- 


wie — jako asystent operatora fil- 
mowego. Od 1951 r. pracował w 
ZMP, a potem w ZG ZMP w Biurze 
Prezydium i Wydziale Organizacyj- 
nym. Od 1957 r. pracował jako ślu- 
sarz w WSK — Okęcie. 


W 1958 r. przeszedł do pracy w 
Miejskiej Radzie Narodowej w Ży- 
rardowie. Od 1959 r. pracował w Wo- 
jewodzkim Komitecie Warszawskim 
PZPR na stanowisku kierownika 
Wydziału  Administracyjnego Od 
1964 r. był instruktorem w Komute- 
cie Centralnym PZPR. Od 1967 r. — 
ponownie w Wojewódzkim £omite- 
cie Warszawskim jako wiceprzewod= 
niczący WKKP. W 1972 r. w Naj- 
wyższej Izbie Kontroli — początko- 
wo jako przewodniczący delegatury 
NIK na województwo warszawskie, 
a po nowym podziale administracyj- 
nym kraju jako wicedyrektor dele- 
gatury NIK na województwo Ssto- 
łeczne warszawskie. W 1977 r. został 
I sekretarzem KZ PZPR w NIK, od 
czerwca 1980 r. I sekretarz KZ PZPR 
w Ministerstwie Handlu Zagranicz- 
nego i Gospodarki Morskiej. W paź- 
dzierniku 1980 r. na VI Plenum po- 
wołany został na stanowisko wice- 
przewodniczącego CKKP. Na IX 
Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR wy- 
brany przewodniczącym CKKP. 

Odznaczony m. in. Orderem Sztan- 
daru Pracy II klasy i Krzyżem Par- 
tyzanckim. 


Sztuka to nie zbytek—ale życie samo 


Tow. Edward Gorol, plastyk, dele- 


— Gdy w trudnych chwilach na 
froncie potrzeby był zryw do boju, 
sięgano po pieśń, po wiersze! Kultu- 
ra zawsze uczestniczyła w koju 
przemianach społeczno-politycznych, 


Dziś, bardłiej niż kiedykolwiek, a- 
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gat woj. stołecznego: 
w utrwałaniu pokoju 


pelujemy o traktowanie kultury jak 
ideologii, jak jej nieodzownego i 
równoważnego elementu. Wynika z 
tego zadanie dla partii — podjęcie 
energicznej walki o pozycję kultury 
w kraju, o właściwy stosunek do 
twórczości, o uznanie twórców w 
praktyce społecznej za świadome”ro 
i odpowiedzialnego partnera, za so- 


jusznika w budowaniu ludzkich u- 
czuć, ludzkiej świadomości, sojcaliz- 
mu. | 

„ dlatego zrozumienie przez nas, 


przez partię, potrzeby zachowania: 


równowagi w rozwoju społecznym 
wartości materialnych i duchowycn, 
jest jednym z istotnych warunków 
wiarygodności naszych działań »r- 
tyjnych w socjalistycznej odnowie. 

we wspólnej trosce o lepsze jutro 
mamy i my. twórcy, swoje zadanie. 
Prozram zjazdu powinien być czyn= 
nikiem integrującym nasze społe- 
czeństwo, potrzebny więc będzie 
w.elki zryw takie zawołanie, które 
dot”ze do wszystkich i wszvstk'rh 
poderwie. I tu widzę ważną rolę kul- 


tury, sztuki — tego tajemniczego ję- 
zyka wielkich mocy społecznych, by 
ten program wielkich liczb i waż- 
nych poczynań dotarł do wyobraźni 
wszystkich Polaków! 

Dziś, bardziej niż kiedykolwiek 
zdajemy sobie sprawę, że sztuka nie 


wciągnięta w rytm naszej rzeczy- 


wistości to luksus, na który obecnie 
nas nie stać. Dlatego oczekujemy za= 
liczenia nas, „robotników kultury”, 
do reformy gospodarczej, tak jak 1n- 
nych wytwórców dóbr narodowych. 
Miejmy w pamięci słowa wybitnego 
polskiego rewolucjonisty, Juliana 
Marchlewskiego: „Sztuka to nie zby- 
tek. lecz chleb powszedni. nie upięk- 
szanie życia, ale życie samo”. 
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Uchwała programowa 
IX Nadzwyczajnen 


0 ŻĄ 


(Omówienie) 


rozdziale I uchwały emawia się śródła ij charakter 
kryzysu społeczno-politycznege 1980 roku. Narastał 
on od szeregu lat. Chodzi oe gruntowne zbadanie 
i sprawiedliwą ocenę nie tylko dekady lat siedemdziesiątych, 
ale całego okresu Polski Ludowej Powinna ona stanowić 
punkt wyjścia do konstrukcji programu partii na dalsze lata 
— stwierdza uchwała. Wymaga to rzetelnej oceny history= 
cznych dokonań PRL, gdyż program partii nie może opierać 
się jedynie na nesacji popełnionych błędów i deformacji. 
Bezpośrednią przyczyną kryzysu było odejście od naczel- 
nych zasad socjalizmu. Podważono zasady  sprawiedli- 
"wości społecznej, ograniczono treść i formy ludowładztwa, 
dopuszczono do załamania prawideł gospodarki planowej, 
wypaczono pryncypia centralizmu demokratycznego i leni- 
nowskich norm w pracy partii. Nastąpił zastój w rozwoju 
teoretycznej myśli marksistowskiej. Na skutek błędnej poli- 
tyki byłego kierownictwa partii nastąpiło zaostrzenie się 
sprzeczności między poziomem sił wytwórczych, rozwojem 
świadomośc: społecznej a strukturami gospodarczymi i spo- 
łeczno-politycznymi oraz sposobem sprawowania władzy. 
Skutkiem tego była utrata zaufania społeczeństwa i mas 
partyjnych do kierownictwa partii Dla szerokich rzesz bez- 
partyjnych ten brak zaufania przenosił się na całą partię, 
którą niesłusznie utożsamiano z polityką kierownictwa. Brak 
więzi między społeczeństwem a władzą, brak reakcji na kry- 
tykę, klimat zakłamania propagandowego spowodowały, że 
kryzys przerodził się w ostry konflikt społeczny, wykorzy- 
stywany przez siły antysocjalistyczne do frontalnego ataku 
na partię i zasady socjalizmu 
Przeciw naruszaniu zasad socjalizmu masowo zaprotesto- 
wała klasa robotnicza. W warunkach rozszerzenia się tego 
protestu partia jako całość opowiedziała się zdecydowanie za 
odrzuceniem deformacji i za rozwiązaniem kryzysu na drodze 
politycznej, przez rozmowy, porozumienia i ich realizację. 
Torowały temu drogę uchwały IV. V. a zwłaszcza VI Plenum 
KC, które wytyczyły linię socjalistycznej odnowy, której prze- 
wodzić może tylko partia. Jej istotą jest przywracanie fun- 
„damentalnych wartości socjalizmu, ideologicznych norm 
marksizmu-leninizmu w życiu partii, szeroki rozwój socja- 
listycznej demokracji połączonej z poszanowaniem prawa i 
umacnianiem dyscypliny społecznej. Jest to kurs na umoc- 
nienie pozycji klasy robotniczej w życiu partii i państwa, na 
umocnienie przewodniej roli partii, na unowocześnienie za= 
rządzania i kierowania socjalistyczną ekonomiką i państwem. 


ozdziale II uchwały omawia się rolę PZPR jako par- 
W: klasy robotniczej i narodu — jako partii socjali- 
stycznej odnowy. L 

Przewodnia rola marksistowsko-leninowskiej partii klasy 
robotniczej, która właśnie jako partia mas pracujących naj- 
pełniej wyraża żywotne interesy całego narodu, jest niezby- 
walnym prawem socjalizmu, warunkiem pomyślnego rozwoiu 
ojczyzny — czytamy na wstępie Partia jest także głównym 
gwarantem niepodległości, suwerenności. bezniecze”stwa 
i pokoju ojczyzny głównym rzecznikiem socialistvczne: cd- 
nowy demokratyzacji i stabilizacji życia kraiu, g'*"m 09- 
rońcą historvcznych zdobyczy socjalizmu. 

Urzeczywistnienie tych cech w praktyce wymaga dokonsi- 
nia głębokich t trwałych zmian w funkcjonowaniu pertii, 
a wszystkie jej ogniwa i członkowie czynem powinni zdoby- 
wać uznanie i poparcie ludzi pracy dla linii partii. 


Busolą ideową PZPR jest teoria marksizmu- 21 n zmu sto» 
sowana w sposób twórczy, zgodnie z historycznymi tradye 


ejami, warunkami 4 potrzebami naszego kraju, z dążeniami 
narodu. Nieodłączną cechą partii jest wierność ideałom pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu, co wynina z odpowiedzialności 
przed polską klasą robotniczą i narodem, jak również przed 
międzynarodowymi siłami socjalizmu, walczącymi w podzie- 
łonym świecie o wolność narodową, © postęp społeczny, o beze 
pieczeństwo 1 pokój. 

Uchwała stwierdza, że rolę politycznego przywódcy spełnia 
partia przez wytyczanie realnych programów rozwoju kraju, 
uzgodnionych z klasą robotniczą, rolnikami i inteligencją. 
Wszyscy członkowie PZPR działający w ogniwach władzy 
i administracji, samorządu i organizacji społecznych są współ- 
odpowiedzialni za realizację tych programów i zdobywanie 
dla nich społecznego poparcia. Wymaga to rozdziału zadań, 
kompetencji I sposobów działania między partią i organami 
władzy państwowej, ścisłego przestrzegania norm Statutu 
PZPR i prawa obowiązującego w państwie. 

Polityka kadrowa musi odpowiadać roli i zadaniom partii 
rządzącej. W obsadzie stanowisk kierowniczych należy voa- 
szerzyć udział członków stronnictw sojuszniczych oraz bez- 
partyjnych. Przestrzegać przy tym należy ściśle zasad kom- 
petencji i odpowiedzialności oraz socjalistycznych kryteriów 
moralnych. Kadry kierownicze pracować powinny pod kon- 
trolą opinii partyjnej i społecznej. 

Następnie uchwała omawia prawa I obowiązki członków 
partii w powiązaniu z zasadami centralizmu demokratyczne= 
go. Podkreśla konieczność rozwoju dyskusji, krytyki i samo- 
krytyki, przestrzegania demokratycznych zasad wyborczych 
w partii i oddolnej kontroli nad działalnością jej władz, 


_ jako warunków całkowitego przezwyciężenia wypaczeń i nie- 


dowładu demokracji. Zarazem akcentuje pilną potrzebę uma- 
cniania roli centralnych władz partyjnych dla skutecznego 
kierowania przez nie polityką partii. 

Uchwała podkreśla następnie, że nie może być powrotu 
do stylu dyrygowania i dyrektyw, arbitralnych decyzji bez 
uwzględniania opinii aktywu i organizacji partyjnych. Zwra- 
ca jednocześnie uwagę, że obecnie punkt ciężkości pracy 
partyjnej należy przenieść na organizowanie sił do urzeczy- 
wi:stniania nakreślonych zadań i na kontrolę wykonania. 


Z kolei uchwała akceptuje formy bezpośredniej więzi mię- 
dzy podstawowymi organizacjami partyjnymi w celu wymia- 
ny doświadczeń i wzbogacania myśli partyjnej w ramach za- 
sad ideowych i norm statutowych. Powinny one uzupełniać 
i wspierać działalność ogniw podstawowych instancji par- 
tyjnych. 

Szczególnie akcentuje uchwała rangę podstawowych orga- 
nizacji partyjnych stwierdzając, że są one źródłem siły partii 
j decydującą płaszczyzną jej aktywności. Statut PZPR wy- 
moga zarazem przestrzegania przez organizacje podstawowe 
ogólnych zasad funkcjonowania partii jednolitej, zdyscypu- 
nowanej realizacji jej uchwał. 


W kwestii prawidłowego kształtowania składu osobowego 
partii : iakości jej szeregów IX Zjazd w swej uchwaie 
wyvowiedział się za podniesieniem kryteriów przyjmowania 
do vartii i zwiększeniem odpowiedzialności rekomenduja- 
cych. Zarazem jako działanie stałe i konszkwentne uznał IX 
Zjazd proces oczyszczania szeregów partyjnych. 


Działalność teoretyczna i ideowo-wychowawcza — to d. -- 
szy temat rozwinięty w uchwale. Na wstępie podkreśla się, 
że ć "macie min:'onych lat spowodowały znaczne osłabie- 
nie aktywności ideologicznej w partii i pomniejszyły zna- 
czenie działalności teoretycznej i wychowawczej na 6ru"- 
cie marksizmu-leninizmu. Konieczne jest zapewnienie wśs- 
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runków ścisłej więzi między odważną i wnikliwą myślą teo- 
reiyczną w partii a jej codzienną pracą i najszerszą prakty- 
ką społeczną. Należy nawiązywać do osiągnięć rodzimej my- 
śli socjalistycznej i międzynarodowego dorobku marksizmu- 
-ieninizmu. Sprzyjać należy dyskusjom, polemikom, kryty* 
ce naukowej, preferować prace twórcze i oryginalne. Boga- 
ctwo życia ideologicznego w partii, swoboda poszukiwań 
i dyskusji, prawo do głoszenia swego zdania nie mogą jednak 
podważać zasad ideowych partii oraz jej jedności. 

Naczelnym zadaniem pracy ideowo-wychowawczej — 
stwierdza uchwała — jest pogłębianie politycznej edukacji 
i historycznej samowiedzy narodu. Pilnym zadaniem jest 
wypełnienie luk i eliminowanie uproszczeń w oświetlaniu 
naszej historii najnowszej, w tym całego okresu Polski Lu- 
dowej. Działalność na tym polu wymagać będzie walki z pró- 
bami rehabilitowania ugrupowań prawicowych i ich wstecz- 
nych koncepcji. Edukacja patriotyczna zmierzać powinna za- 
razem do upowszechniania poczucia braterskiej więzi narodu 
polskiego ze Związkiem Radzieckim i narodami państw Sso- 
cjalistycznych, z siłami postępu na świecie. Wymaga to zara- 
zem zwalczania wszelkich przejawów nacjonalizmu i ten- 
dencji antyradzieckich, podkreślania znaczenia internacjona- 
lizmu socjalistycznego dla suwerenności, bezpieczeństwa 
i rozwoju Polski. 


demokracji i samorządności, umacnianie praworząd- 
ności w służbie ludzi pracy. 

Za warunek rozwoju demokracji socjalistycznej uchwała 
uznaje silne.państwo i otoczony zaufaniem, służebny wobec 
obywateli, sprawny i skromny aparat państwowy. Uchwała 
wskazuje na znaczenie oddolnej kontroli nad wszystkimi 
dziedzinami działania państwa ti zobowiązuje wszystkich 
członków PZPR do zwalczania tendencji sprzecznych z linią 
rozwoju demokracji socjalistycznej — tendencji o charakte- 
rze technokratycznym i biurokratycznym, dygnitarstwa, sa= 
mowoli, korupcji i kumoterstwa. Także przejawów osłabiania 
dyscypliny oraz działań sił wrogich ustrojowi. 


Partia uważa, że proporcje wpływu władz stanowiących 
i wykonawczych powinny zmienić sie na korzyść tych pier- 
wszych. Wiąże się z tym konieczność: dalszego zwiększania 
roli Sejmu, w którym inicjatywę w rozwijaniu demokracji 
socjalistycznej odgrywać powinien Klub Poselski PZPR; za- 
' pewnienia radom narodowym ustawowych możliwości sku+ 
tecznego działania na miarę ich roli ustrojowej; aktywizacji 
organów samorządu pracowniczego, rolnego i spółdzielczego 
oraz mieszkańców miast; jasnego określenia roli niezależ- 
nych i samorządnych związków zawodowych działających 
zgodnie z nową ustawą, która powinna być jak najrychiej 
uchwalona; umocnienia podmiotowej roli organizacji i sto- 
warzyszeń społecznych. 


Zjazd zobowiązuje w uchwale Komitet Centralny do podję- 


cia inicjatywy opracowania nowej ordynacji wyborczej do 
Sejmu. 


Uchwała akcentuje nierozdzielność przewodniej roli partii 
z poszanowaniem obowiązujących praw, z zapewnieniem kon- 
stytucyjnej roli organów przedstawicielskich i wykonaw- 
czych władzy ludowej, samorządu i administracji. Instancje 
i organizacje PZPR — czytamy w uchwale — muszą stać się 
przodującą siłą rozwoju demokracji socjalistycznej, stać na 
straży jej celów i zasad oraz zapewniać jej efektywność spo- 
łeczną. 


W: III uchwała omawia * rozwój socjalistycznej 


Szczególnie ważną sprawą jest tworzenie i aktywizowanie: 
ogólnonarodowego frontu sił dobrej woli, rozsądku i patrio-* 


tycznej odpowiedzialności. Zjazd opowiada się. za dalszym 
pogłębianiem na wszystkich szczeblach partnerskich stosun- 
ków partii z sojuszniczymi stronnictwanii ZSL i SD, z kon- 
struktywnymi siłami NSZZ „Solidarność”, związkami branżo- 
wymi i autonomicznymi, ze wszystkimi organizacjami spo- 
łecznymi i środowiskowymi. W uchwale IX Zjazdu wyraża 
się szacunek i uznanie dla patriotycznej postawy Kościoła 
Katolickiego oraz innych związków wyznaniowych, nacecho- 
wanej odpowiedzialnością za Polskę, jednocześnie deklaruje 
się wolę dalszego konstruktywnego dialogu i współdziałania 
w duchu zasad Konstytucji, wzajenmego szacunku i toleran- 
cji. 

Uchwała mówi o kluczowym znaczeniu Frontu Jedności 
Narodu w rozwoju inicjatywy obywatelskiej na rzecz prog- 
„ramu odnowy i stabilizacji, zwracając uwagę na potrzebę 
walki z zagrożeniami socjalizmu, z koncepcjami „dwuwładzy”, 
z axtywnością sił antysocjalistycznych usiłujących wypaczyć 
proces odnowy. 


w dalszym ciągu omawia się znaczenie ładu, prawcerządno- 
ści i bezpieczeństwa, podniesienia autorytetu organów wy- 
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miaru sprawiedliwości, pełnego przestrzegania niezawisłości 
sądów, wzmocnienia udziału czynnika społecznego w wymia- 


rze sprawiedliwości. 
R socjalistycznej. Stwierdza się, że kryzys dotknął szcze- 

gólnie młodą generację Polaków, doprowadził do za- 
chwiania jej wiary w intencje i linię polityczną partii. Dla- 
tego obecnie sprawy młodzieży powinny być otoczone SZCZE- 
gólną troską wszystkich ogniw partii i organów państwa. 
Chodzi w istocie o nową walkę o socjalistyczne przekonania 
młodzieży, o jej zaufanie do możliwości realizacji socjalisty- 
cznych ideałów pod przewodnictwem partii. Obowiązkiem 
partii jest zapewnienie realnych perspektyw rozwoju dla 
młodego pokolenia, wynikających z jego miejsca w teraż- 
niejszości i przyszłości kraju. Jego 1deały powinny wiązać 
się z budową społeczeństwa sprawiedliwości społecznej, rów= 
ności wobec prawa kraju, w którym praca jest źródłem po- 
myślności narodu i zarazem kryterium pozycji materialnej 
człowieka i ochrony godności ludzkiej. 

Partia powinna stworzyć warunki do zorganizowanych 
działań samej młodzieży w celu rozwiązywania jej proble- 
mów, realizacji jej słusznych oczekiwań i potrzeb, a swoją 
polityką społeczno-ekonomiczną zapewnić możliwość i sku- 
teczność tych działań. Należy dążyć przede wszystkim do od- 
czuwalnej poprawy warunków życiowych młodzieży, a zwła- 
szcza młodych rodzin. 


Partia musi dążyć — czytamy w uchwale — do stworze- 
mia młodzieży możliwości aktywnego udziału w życiu spo- 
łecznym i politycznym. Niezbędne jest wypracowanie gwa- 
rancji udziału młodych w formułowaniu programów i konce- 
pcji rozwoju kraju. Zjazd popiera inicjatywę powołania przy 
Radzie Ministrów Komitetu do Spraw Młodzieży. 


W-- r: V uchwały omówione zostały główne wyty- 


ozdział IV uchwały dotyczy młodego pokolenia Polski 


zne programu stabilizacji społeczno-ekonomicznej. 

Jchwała stwierdza, że podstawowym źródłem docho- 
dów jest praca, od której winien być uzależniony poziom 
wynagrodzenia. Zjazd w pełni popiera założenia reformy 
gospodarczej, według których środki finansowe przeznaczo- 
ne na płace, tworzone będą w oparciu o wyniki ekonomiczne 
przedsiębiorstwa, a ich podział należeć będzie do kompeten- 
cji przedsiębiorstwa i samorządu załogi. 

Zjazd wypowiada się za wprowadzeniem 1 utrwaleniem 
sprawiedliwych płac i dochodów. Za najbardziej uzasadnio- 
ne uważa się następujące proporcje: wynagrodzenie naj- 
niższe stanowić powinno co najmniej połowę wynagrodze 
nia średniego, a wynagrodzenie najwyższe — 3,5-krotność 
średniego. Zasady te powinny być wprowadzone w latach 
80-tych. Należy również uregulować proporcje rent i eme- 
rytur. Przewiduje się także odpowiednią politykę podatkową 
ograniczającą nadmiernie wysokie dochody. 


Istotnym elementem polityki społecznej państwa jest po- 
moc rodzinom, zwłaszcza wielodzietnym i młodym. Sprawom 
tym będzie podporządkowany system zasiłków rodzinnych 
oraz badania nad wzrostem kosztów utrzymania. 

Zjazd zobowiązał Komitet Centralny oraz zwrócił się do 
rządu o opracowanie i wniesienie do Sejmu projektu nowej 
ustawy emerytalnej, która powinna zakładać likwidację „sta- 
rego portfela”, uzależniać wysokość emerytur od stażu pracy, 
a także uwzględniać wzrost kosztów utrzymania. Uchwała 
zaleca także podjęcie podobnych kroków w celu uchwalenia 
mowej ustawy emerytalnej dla rolników indywidualnych. 


Zjazd aprobował rządowy program stabilizacji gospodarki 
zmierzający do przezwyciężenia obecnego kryzysu, stwier- 
dzając że urzeczywistnienie zawartych w programie działań 
jest zasadniczą przesłanką poprawy warunków życia społe- 
czeństwa w przyszłości. 

Likwidacja luki pieniężno-rynkowej wymaga aktywizacji 
produkcji wyrobów i usług przeznaczonych na zaopatrzenie 
ludności oraz zmiany cen detalicznych, której przeprowadze- 
nie Zjazd uznał za uzasadnione i konieczne. Reforma cen 
powinna uwzględniać wpływ zmiany cen zaopatrzeniowych 
na koszty wytwarzania artykułów rynkowych, dopłaty 2 bud- 
żetu państwa oraz wielkość luki pieniężno-rynkowej. Spra- 
wy te wymagają wiarygodnej konsultacji ze związkami za- 
wodowymi oraz przygotowania całej opinii publicznej w 
kraju. ; 

Polityka inwestycyjna kraju wymaga — biorąc pod uwagę 
konieczność ograniczenia nakładów — koncentracji sił i środ= 
ków na realizacji programów związanych z gospodarką żyw= 
nościową, intensyfikacją eksportu, rozbudową bazy paliwo= 
wo-energetycznej i surowcowej, gospodarką mieszkaniową, 
ochroną zdrowia i środowiską naturalnego oraz z rozwojem 
oświaty i kultury. 
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Zjazd uznał, że rząd powinien zapewnić — w myśl Kon- 
stytucji — każdemu obywatelowi prawo do pracy. Wobec 
złożonej sytuacji uznano za celowe dokonanie niczbędnych 
przemieszczeń w strukturze zatrudnienia uwzględniając m. 
in potrzeby górnictwa, od któreso pracy i wyników uzależ= 
niona jest poprawa w całej gospodarce. W tym też celu po- 
winno nastąpić lepsze zaopatrzenie górnictwa w niezbędne 
środki techniczne i materialne. 

Zjazd w pełni zaaprobował podstawowe założenia reiormy 
gospDodarczej oraz zobowiązał Komitet Centralny i wszystkie 
instancje i organizacje partyjne do konsekwentnego i twór- 
czego wcielania w życie zasad reformy, 


rozdziale VI uchwały mówi się o priorytecie dla rol- 
Wsie i gospodarki żywnościowej. 

Rolnictwo polskie — stwierdza się w uchwale — jest 
jedno, choć ma charakter wielosektorowy. Ziemia musi być 
jak najlepiej wykorzystana, do minimum ograniczone prze- 
kazywanie ziemi na cele nierolnicze. 

Największy udział w produkcji żywności mają indywidual- 
ne gospodarstwa. Zjazd potwierdził nienaruszalność chłop-= 
skiej własności 1 prawne gwarancje jej dziedziczenia. Pań- 
stwo sprzyjać będzie umacnianiu się państwowych i spół- 
dzielczych gospodarstw rolnych. 

Zjazd wypowiedział się za przestrzeganiem zasady stałej 
i należytej opłacalności produkcji rolniczej przy właściwej 
relacji cen produktów rolnych do cen środków produkcji 
i usług oraz cen detalicznych żywności. Koszty i opłacalność 
produkcji będą stanowić podstawę do dokonywania przez 
rząd okresowych korekt cen na płody rolne. 

Zjazd opowiedział się jednoznacznie za socjalistyczną od- 
nową wsi. Jej symbolem jest odradzanie się samorządu rol- 
niczego, któremu zagwarantowane zostały wszelkie prawno- 
-organizacyjne warunki. Samorząd jest pełnoprawnym part- 
nerem — w rozstrzyganiu wszystkich spraw wsi. Partia na- 
dal będzie wspierać rozwój kółek rolniczych jako organizacji 
masowej o charakterze społeczno-zawodowym, a także opo- 
wiada się za tworzeniem warunków dla dalszego rozwoju dzia- 
ła!ności gospodarczej ij społecznej kół gospodyń wiejskich i 
organizacji młodzieżowych na wsi, za ich coraz większym i 
pełnym udziałem w życiu i pracy na wsi. 

Zjazd stoi na gruncie jednakowego dostępu ludzi miast 
i wsi do dóbr cywilizacyjnych i opowiada się za zrównaniem 
ich warunków socjalnych. 


ozdział VII uchwały dotyczy rozwoju kultury, nauki, 
R oświaty i postępu technicznego. Stwierdza się w nim 

na wstępie, że kultura polska rozwijała się w warun- 
kach ścierania się różnych nurtów ideowych 1 światopoglą- 
dowych. Dawało to pozytywne owoce zawsze, gdy istniał kli- 
mat tolerancji, który jest trwałą wartością historii naszego 
narodu. Tradycja ta powinna być kontynuowana. Kultura 
socjalistyczna musi wchłonąć wszystko. co najcenniejsze 
w naszej tradvcii Jei rozwój musi być zgodny z postępową 
tradycją kulturową narodu. 


W odniesieniu do kultury artystycznej Zjazd opuwiada się 
za zasadą nieinstrumentalnego traktowania dzieł sztuki i swoz 
bodę twórców. Jednocześnie partia nie rezygnuje z pre> 
ferencji ideowo-artystycznych: PZPR będzie sprzyjać tworze- 
niu takich dzieł, które współtworzą socjalistyczną świadomość 
współczesnego społeczeństwa polskiego. Aktywna obecność 
intelektualistów w partii jest niezbędna dla zapewnienia 
społecznego obiegu nowatorskiej myśli, dla rozwiązywania 
złożonych problemów budownictwa socjalistycznego, 

Omawiając rolę nauki uchwała podkreśla konieczność wię- 
kszego jej udziału w procesach decyzyjnych, w opracowy- 
waniu społeczno-politycznych i gospodarczych programów 
rozwojowych oraz w tworzeniu form socjalistycznej demokra-= 
cji.iWarunkiem spełnienia przez naukę jej zadań jest swobo- 
da wyrażania opinii i ocen naukowych, więź z życiem, ra- 
dykalne odbiurokratyzowanie systemu zarządzania nauką, 
finansowania i planowania badań naukowych. 

Omawiając problemy szkolnictwa wyższego I oświaty uch- 
wała zwraca uwagę, że umocnienie demokracji i samorząd- 
ności uczelni sprzyjać powinno sprawniejszej realizacji ce- 
lów szkoły wyższej i lepszemu wykorzystaniu środków prze- 
znaczonych dla szkół wyższych. 

Uchwała stwierdza, że celem partii jest upowszechnienie 
wykształcenia średniego młodzieży. Opowiada się za moder- 
nizacją treści i metod kształcenia, by upowszechnianie wy- 
kształcenia średniego odbywało się przez stopniową zmianę 
proporcji kształcenia ponadpodstawowego na korzyść peł- 
nych szkół średnich. 

Omawiając zadania ideowe Szkoły uchwała przypomina, że 
świeckość szkoły stanowi realizację zasady oddzielenia koś- 
cioła od państwa zarazem gwarancję swobody wyboru świa- 
topoglądu przez młodzież. 


VIII rozdziale dotyczącym działalności międzynaro- 
| / dowej partii oraz polskiej polityki zagranicznej uch- 
wała jeszcze raz potwierdza linię konsekwentnej rea- 
lizacji zasad proletariackiego kinternacjonalizmu, dążenie do 
pozłębiania więzów ideologicznych i politycznych z bratni- 
mi partiami krajów socjalistycznych. Jest to ważny czynnik 
utrwalania suwerenności, niepodległości i terytorialnej inte- 
gralności Polski Ludowej. W świetle narastającego zagroże» 
nia dla pokoju IX Zjazd zobowiązuje Komitet Centralny do 
utrwalania wkładu PRL w sojuszniczy Układ Warszawski. 
IX Zjazd wyraża poparcie dla pokojowych inicjatyw XXVI 
Ziazdu KPZR, dla inicjatywy redukcji broni masowej zagła- 
dy w Europie i wzywa do jak najszybszych rokowań na ten 
temat. 

Uchwała zawiera postanowienia dotyczące zacieśnienia 
współpracy PRL z krajami socjalistycznymi. Nadal akcento- 
wać się będzie rozwój równoprawnych i wzajemnie korzyst- 
nych stounków Polski z krajami o odmiennych ustrojach jak 
również z krajami rozwijającymi się. 

PZPR nadal działać będzie na rzecz umocnienia jedności 
miedzvnarodgowego ruchu komunistvcznego i robotniczeso 
rozw''aiac współnracę z bratnimi partiami komunistycznymi 
oraz partiami i siłami postępu społecznego na całyin Świecie. 


Spojrzeć prawdzie w oczy 


Jak obłudnie brzmiały hasła o mą- 


Tow. Ryszard Kucharski, członek KC 
PZPR, I sekretarz K4 w Fabryce Sa- 
mochodów Osobowych w Warszawie: 

— W rozważaniach na temat prze- 
wodniej roli partii powinniśmy wvcho- 
dzic od rzeczy prozaicznych, od tego, 
co mamy na co dzień. Partia jest roz- 
bita. Dla mnie i dla or$żanizacji par- 
tyjnej w FSO obecna sytacja jest kon- 
sekwencją praktyki b. kierowmnctwa 
partii do VI Plenum KC ' . A'Fe jed- 
ność nie moze oznaczać jednomyślności. 


Takiego stanu osiagnąć nie można, chyv- 
ba za cenę bezmyślności, co byioby k:ę- 
ską marksizmnu-leninizmu (...). 

Trzeba spojrzeć prawdzie w oczy. Czy 
awangarda jest przygotowana do prze- 
wodzenia? Jest to problem świadomo- 
ści członków partii. Idzie o to, aby mar- 
ksizm-leninizm na który powołuje- 
my się, był rozumiany nie tylko w 
„Świątyniach” nauki, ale przez We 
kich członków partii, przez przecięine- 
go obywatela (...). 


drosści klasy robotniczej. Przecież, kie= 
dv bvło cacy. nikt tej mądrosci nie do» 
strzegał, Teraz. kiedy trwoga. to Ad” ro- 
botnika. Czy mamy być wciaż vżywani 
do połitycznych przetargów? (...) 

W naszej fabrycznej organizacj) SZu- 
kaliśmy i nadal szukamy odpowiedzi na 
pytanie, co robić. aby partia stała się 
partią wiekszości społeczeństwa. I zda= 
jemy sohie sprawę z tego. lak wiele za- 
leży od każdego z nas, członków parti. 
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nym z uajpoważniejszych ząlań IX Zjazdu. Stanowia 

ona faktycznie kontynuację prac, które w partii 
trwały już od kilku miesięcy, bowiem wokół Statutu — jako 
swoistej konstytucji naszej marksistowsko-leninowskiej par- 
'tii — ogniskowała się na długo przed Zjazdem szczególnie 
gorąca i zaangażowana dyskusja. 

Można bez przesady stwierdzić, że przedstawiony Zjazdowi 
do uchwalenia kształt Statutu powstawał zbiorowym wysił- 
kiem całej partii, rodził się z wniosków podstawowych orga- 
nizacji partyjnych, z konsultacji w wojewódzkich zespołach 
przedzjazdowych, wreszcie w dyskusji w specjalnych orga- 
nach Zjazdu. 

Nie zdarzyło się jeszcze w przeszłości, by Zjazd partii — 
oprócz Komisji Statutowej, jako ciała odpowiedzialnego za 
ostateczne przygotowanie projektu Statutu, stworzył możli- 
wość dyskutowania nad rodzącym się Statutem w jednym 
z zespołów problemowych, jak to miało miejsce na IX Zjeź- 
dzie. 


Trzeba wszakże powiedzieć od razu, że obrady Zespołu II, 
który miał dyskutować o roli Statutu PZPR w działalności 


partii, nie dały się utrzymać w klarownej tematyce prac 
Zespołu. Dążenie delegatów do opracowania możliwie naj- 


lepszej wersji Statutu było tak silne, że dyskusja w Zespole 
koncentrowała się także na konkretnych sformułowaniach 
nowego Statutu, co w pewnym sensie stawało się dublowa- 
niem pracy równolegle działającej Komisji Statutowej. Dla- 
tego też w pewnym momencie pracy Komisja Statutowa 
i Zespół II postanowiły debatować wspólnie nad poszczezól- 
nymi rozdziałami Statutu. Usprawiedliwiały ten fakt wyjąt- 
kowe okoliczności, w jakich powstawał Statut i wyjątkowa 
potrzeba uczynienia ze Statutu precyzyjnego instrumentu za- 
bezpieczającego przed deformacjami. 

Przystępując ma Zjeździe do pracy nad Statutem delegaci 
dysponowali projektem opracowanym przez Komisję Zjazdo- 
wą, zatwierdzonym przez Komitet Centralny i uzupełnionym 
przez Centralny Zespół Delegatów tuż przed Zjazdem i... 
dziesiątkami nowych propozycji przywiezionych wprost z or- 
ganizacji partyjnych, bądź wyrażających stanowiska woje- 
wódzkich zespołów przedzjazdowych wobec centralnego pro- 
jektu. 


Zarówno w samym projekcie, jak i w tych licznych propo- 
zycjach dominującym dążeniem było określenie zasad ideo- 
wo-politycznych PZPR, sposobu sprawowania przez partię 
kierowniczej roli, przywrócenia równowagi między centra- 
lizmem demokratycznym i demokracją wewnątrzpartyjną, u- 
mocnienie kryteriów członkostwa, roli POP i instancji wy- 
bieralnych, określenie funkcji i zadań aparatu partyjnego, 
umocnienie rangi kontrolnych funkcji partii. 


p raca nad projektem nowego Statutu PZPR byta jed- 


Delegaci stwierdzając, że centralizm demokratyczny sta- 
nowi dialektyczną jedność demokracji i dyscypliny w partii 
uznawali wszelkie próby rozbijania tej jedności za sprzecz= 
ne zarówno z leninowską koncepcją partii, jak i z wymo- 
gami dzisicjszej sytuacji. Konsolidacja partii na gruncie 
marks:zmu-leninizmu jest warunkiem przywrócenia jej siły 
i autorytetu, a tym samym kierowniczej roli w społeczeń- 
stwie. Jednakże praktyka oddziaływania partii na funkcjonoe» 
wanie organów władzy, instytucji państwowych i gospodar= 
czych, na działalność organizacji społecznych powinna się 
zmienić w kierunku wzrostu insp:ratorsko-kontrolnych funk- 
cji partii, 
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Aby Statut nie pozostawał martwą literą, potrzebne jest 
bovzate życie ideologiczne, krytyka, dyskusja, w tym także 
spory, ale na gruncie jedności ideowo-politycznej i zwartoś- 
ci organizacyjnej. Zasady Statutu powinny sprzyjać zwięk- 
szan:u sił partii dla przezwyciężania trudności, pozyskania 
społecznego poparcia, wzmocnienia oddziaływania partii. 

Jednym z ważnych gwarantów powszechnego przestrzega- 
nia zasad i norm statutowych powinny stać się podstawowe 
organizacje partyjne, którym zmieniony Statut przyzna sze- 
rokie uprawnienia. | 


tutem w Komisji Statutowej od dyskusji w Zespole II, 

w relacji tej skupimy się najpierw nad treścią obrad 
Zespołu II, w których w 3-krotnych wielogodzinnych deba= 
tach wzięło udział 59 towarzyszy, a 13 złożyło swe głosy do 
protokołu. 

Delegaci na ogół akceptowali nowe rozwiązania projektu, 
wychodzące naprzeciw dążeniom i oczekiwaniom ogółu człon- 
ków partii, W polemicznej dyskusji dokonywano szerokiej 
wykładni, proponowano uściślenia i uszczegółowienie zapi- 
sów. Zwracano uwagę, że projekt zawiera wiele wyjątków 
od generalnych zasad, których utrzymanie w Statucie może 
sprzyjać naruszaniu prawa partyjnego, zachęcając do mani- 
pulowania. Sugerowano więc konieczność ograniczenia wy= 
jątków do niezbędnego minimum. : 

Zróżnicowane opinie dotyczyły określenia funkcji aparatu 
partyjnego, jego uprawnień i zadań, włącznie z określeniem 
uprawnień i zadań najwyższych organów partii. 

Żywą dyskusję wywołało określenie czynnego i biernego 
prawa wyborczego. Powoływano się na negatywne doświad- 
czenia ostatniej kampanii sprawozdawczo-wyborczej, rozwa= 
Żano warianty zapewnienia we władzach partyjnych repre- 
zentacji wszystkich środowisk społecznych i zawodowych, a 
także terytorialnych. 5 

Proponowano wprowadzenie zapisu o zapewnieniu jedna- 
kowego traktowania w partii wszystkich członków, niezależ- 
nie od ich wierzeń. Zgłaszano generalną uwagę, iż Statut 
musi być przestrzegany, zwłaszcza w zakresie dyscypliny i po- 
rządku w partii. 

Wskazywano, że niezbędne jest opracowanie metod spra- 
wowania kierowniczej i przewodniej roli partii uznając, iż 
zapisy Statutu nie wyczerpują tego istotnego dla partii i pań- 
stwa zagadnienia. 

W kilku wypowiedziach uzasadniano potrzebę zagwaranto- 
wania delegatom prawa zachowania mandatu na całą ka- 
dencję. Liczne kontrowersje wywołała sprawa czasu trwa- 
nia kadencji władz. Prezentowano w tej kwestii dwie koncep- 
cje ujednolicenia czasu trwania kadencji z- różnymi modyfi- 
kacjami. Wystąpiło dążenie do uszczegółowienia zasad wybo- 
ru władz, delegatów i na funkcje sekretarzy. Dominował po- 
gląd, że I sekretarzy wszystkich stopni powinny wybierać 
konferencje. 

Kontrowersyjne opinie wywołała kwestia kryteriów i wie- 
ku przyjmowania do partii; poddawano w wątpliwość, czy 
ustalenie wieku 18 lat, jako dolnej granicy przyjmowania do 
partii, jest słuszne. 

Dyskutanci postulowali również: 


J akkolwiek niełatwo jest oddzielić dyskusję nad Sta- 


— pełniejsze określenie obowiązków 1 uprawnień instancji 1 OF* 


ganów wybieralnych, w tym zakresu kompetencji Biura  Politycz- 
ne ;n, Sckretariatu i I sekretarza KC oraz odpowiełliników tereno- 


WYCNg 
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— ustalenia zasad I obowiązków partii i fej członków w urzcczy» 
wisznianiu demokracji socjalistycznej, ; 

— otucślenia zasad kadencyjności | rotacji oraz zdecydowancza 
ograaiczenia praktyki łączenia (unkcji partyjnych ł kierowniczych 
stanowisk w administracji państwowej i Fozdca ze: na tym Sa> 
mym stopniu działania, 

— zwiększenia uprawnień komisji kontroli partyjnej i komisji 
cewizyjnych, rekomendowania ich wyboru przez Zjazd i kon:e- 
rencje 


dów ułożyła się w kilka głównych nurtów problemóowycn. 

_ Zakwestionowano używanie w Statucie sformułowań 
niejednoznacznych (np. „w szczególnych przypadkach”), pod- 
dających się swobodnej interpretacji. Postulowano także mo- 
żliwie największe uproszczenie języka Statutu, by jego zasa- 
dy były zrozumiałe dla każdego. 

Dyskusja rozwinęła się wokół funkcji, uprawnień i sposo- 
bu rekrutacji aparatu partyjnego. Jej intencją było dokładne 
sprecyzowanie podległości aparatu w stosunku do organów 
wybieralnych i zagrodzenia drogi wynaturzaniu się go w Swo- 
istą „władzę nad władzą”. Stąd zrodziła się koncepcja ogra- 
niczenia -roli sekretariatów komitetów wszystkich stopni. 
Podkreślano zasadność rekrutowania funkcjonariuszy partyj- 
nych spośród towarzyszy mających już pewne doświadczen.a 
życiowe, praktyczne i zawodowe. 

Żywą wymianę opinii wywołała interpretacja zasady nie- 
łączenia stanowisk w partii i w administracji. Wskazywano 
tu na istniejący praktycznie ze strony administracji nacisk 
na tworzenie -takich „unii personalnych”, które pozwalają ad- 
ministracji kryć się za rzeczywistym lub nierzeczywistym 
stanowiskiem partii. 

Rozbieżne zdania padały na temat kadencyjności: władz 


i rotacji ich członków; przeważał pogląd o jednakowej, w cza- 
sie, kadencji na wszystkich stopniach. Poważne różnice za- 


rysowały się natomiast między zwolennikami i przeciwnika- 
mi szybkiej i powszechnie obowiązującej rotacji. 

Na tle doświadczeń konferencji wojewódzkich wyłonił się 
problem reprezentatywności władz. Zarysowana w toku ostat- 
niej kampanii troska o reprezentatywność „geograficzną” 
ogranicza niejednokrotnie reprezentatywność środowisk za- 
wodowych, stąd potrzeba wprowadzenia mechanizmów regu- 
lujących, odmiennych wszakże od dawnych „kluczy”. 


i dąc tym tropem można stwierdzić że wymiana pogią- 


Daleko idące rozbieżhości wywołała kwestia przyjmowa-- 


nia do partii i udzelania rekomendacji. Dyskusji przyświecała 
intencja podnoszenia wymagań od kandydatów i zaostrzenia 
kryteriów przynależności partyjnej. Dyskutowano nad dolną 
granicą przyjmowania do partii (18 lub 21 lat), stażu partyj- 
nego rekomendujących i żakresu ich odpowiedzialności za 
rekomendowanych, a także prawa rekomendacji dla organiza- 
cji młodzieżowych. 

Poszukiwano formuły statutowego ujęcia nie tylko prawa 
do krytyki w życiu partyjnym, lecz także do obrony od- 
miennych poglądów i karalności szykanowania za kryty- 
kę. : 

Dyskutanc. wskazywali rozliczne trudności precyzyjnego, 
zgodnego z istotą partii, a przy tym adekwatnego do rzeczy- 
wistości zapisania w Statucie wymagań (lub braku wyma- 
gań) światopoglądowych, określenia miejsca w partii ludzi 
wierzących. 

Dyskusja objęła, w węższym lub szerszym zakresie, wszyst= 
kie istotne elementy Statutu, akcentując szczególnie podno- 
szenie roli I uprawnień POP i władz wybieralnych. Była to 
w istocie dyskusja nad pojmowaniem GRAALA: demokra- 
tycznego w praktyce życia partyjnego. 


f 


Statutowa w ostatecznej redakcji projektu Statutu. Nie 
we wszystkich wypadkach to się udało, bowiem wśród 
jej członków do końca pozostały różnice zdań na niektóre 
szczegółowe kwestie. Dlatego też przewodniczący Komisji 
Statutowej Zdzisław Kurowski, p:zedstaw.ając Zjazdawi pro- 


ozliczne te propozycje starała się uwzględnić Komisja 


jest Statutu poinformował szczegółowo o trozbieżnościach w 
łonie Komisji, odwołując się o ich rozstrzygnięcie do woli 
ogółu delegatów. 

Na czym, zdaniem Komisji Statutowej, polegaią główne 
kierunki zmian w Statucie? 

Po pierwsze: Potrzeba wyraźnego określenia nadrzedności 
wybieralnych instancji nad egzekutywami i sekreiariatami 
wszystkich stopni, przede wszystkim poprzez okresową kon- 
trolę ich działalności. Po raz pierwszy w Statucie określony 
został zakres kompetencji Bura Politycznego, Sexrotariatu 
1 I selzrctarza KC. 

Po drugie: Projekt Statutu formułuje demokratyczne za- 
sady wyboru władz i delegatów, zawiera posiulowaną przez 
członków partii zasadę odnawiania władz partyjnych, wpro» 
wadzając zasadę kadencyjności. Sformułowano więc to, co w 
języku potocznym w partii i poza nią nazywano potrzebą 
stworzenia racjonalnego systemu rotacji kadr. i władz par- 
tyjnych. 

Po trzecie: Istotna jest propozycja wprowadzenia ograni- 
czenia praktyki powierzania jednej osobie kilku kierowni- 
czych funkcji partyjnych, państwowych i społecznych na tym. 
samym szczeblu działania, zwłaszcza w ogniwach wykonaw= 
<zych. 0) 

Po czwarte: Proponowane zmiany eksponują szczególna Tod 
le £ uprawnienia POP, a także członków partii w urzeczy- 


wistnianiu demokracji wewnątrzpartyjnej, zapewniając im 


udział w kształtowaniu programu i bieżącej polityki partii. 
Wprowadzenie i rozwinięcie tej zasady w Statucie stwarza 


_ podstawy do zwiększenia udziału całej partii w tworzeniu 


jej programu od dołu oraz znacznie pełniejszej identyfikacji 
członków z generalną linią i programem partii. 

Nowe uprawnienia umacniają pozycję POP w strukturze 
partii przez zwiększenie ich praw m. in. do rekomendowa- 
nia członków do władz partyjnych, opiniowania kandydatów 
do pracy na funkcje kierownicze, oceniania postaw członków 
partii pełniących funkcje w instancjach partyjnych, organach 
władzy państwowej i organizacjach społecznych. 

Pe piąte: Proces socjalistycznej odnowy, aktualne realia 
polityczne kraju i demokratyzacja stosunków społecznych 
podyktowały konieczność precyzyjniejszego określenia w 
Statucie kierowniczej roli PZPR w państwiei prze- 
wodniej roli PZPR w społeczeństwie. Partia urzeczywist- 
nia swą przewodnią rolę w społeczeństwie przede wszystkim 
poprzez członków PZPR działających w organach władzy, 
administracji państwowej i gospodarczej, w organizacjach 
społecznych, spółdzielczości i samorządzie. 


Po szóste: Zmiany i uzupełnienia w Statucie znalazły od- 
zwierciedlienie w zapisach dotyczących zasad. jawności życia 
partyjnego. Zasady te dotyczą szczególnie przepływu infor- 
macji, obowiązku przeprowadzania szerokich konsultacji 
przed podejmowaniem uchwał oraz udzielania odpowiedzi na 
zgłaszane wnioski do instancji, a także obowiązku składania 
okresowych sprawozdań z działalności organów wykonaw- 
czych. 

Po siódme: Statut wprowadza zasadę, iż aparat partyjny 
spełnia wobec instancji służebną rolę, podkreśla jego niezbęd- 
ność i znaczenie jako organizatora bieżącej pracy partyjnej 
upowszechniającego najlepsze doświadczenia organizacji i in- 
stancji partyjnych. 

"Po ósme: Projekt Statutu zwiększa uprawnienia wybiera- 
nych przez Zjazd i konferencje komisji kontroli partyjnej 
oraz komisji rewizyjnych, a także w istotnym stopniu posze- 
rza zakres ich działania. 

Przedstawiając i rekomendując Zjazdowi te bardzo istotne 
zmiany I uzupełnienia w Statucie Komisja Statutowa wyra- 
ziła przeświadczenie, że konsekwentne przestrzeganie jego 
norm, właściwa ich interpretacja, służyć będzie wysokiej 
efextywności działania partii i umacniać jej markststowsko= - 
eleninowski charakter. KTK. 
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Internacjonalistyczne treści 


JERZY WAJSZCZUK 


naszej partii, udział delegacji zagrańicznych ograni- 

czył się do najbliższych przyjaciół: przedstawicieli 
bratnich partii z krajów socjalistycznych. Gośćmi IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR było 10 delegacji zagranicznych: 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Komunistycz- 
nej Partii Czechosłowacji, Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności, Komunistycznej Partii Wietnamu, Węgierskiej So- 
cjalistycznej Partii Robotniczej, Bułgarskiej Partii Komu- 
nistycznej, Komunistycznej Partii Kuby, Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej, Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej 
oraz Związku Komunistów Jugosławii. 

Uczestnictwo przedstawicieli bratnich partii w obradach 
Zjazdu, udział w spotkaniach z załogami robotniczymi były 
świadectwem internacjonalistycznych więzi łączących PZPR 
z catym światowym ruchem komunistycznym i robotniczym, 
a przede wszystkim z tą częścią świata, która jest siłą real- 
nego socjalizmu. 


MIEJSCE TEMATYKI MIĘDZYNARODOWEJ 


W istocie rzeczy problematyka międzynarodowa nie decy- 
dowała o zasadniczym charakterze i kierunkach dyskusji 
na Zjeździe. Najogólniej rzecz biorąc Zjazd był zorientowa- 
ny w stronę uporządkowania spraw wewnątrzpartyj- 
nych, nakreślenia programu, który umożliwiłby wyprowa- 
dzenie kraju z głębokiego kryzysu, określenia praktycznych 
i realnych przesłanek oraz mechanizmów sprawowania przez 
partię przewodniej roli w życiu społecznym i politycznym 
Polski, a także kierunku ofensywy ideowej naszej partit 
Nie chcę rozwijać tego tematu, ale zwracając uwagę na za- 
sadniczy kierunek wystąpień na Zjeździe zarówno przedsta- 
wicieli kierownictwa partii, jak i delegatów chciałbym zwró- 
cić uwagę na fakt, iż właśnie taka orientacja Zjazdu domi- 
nowała w ocenach światowej opinii publicznej. 

Dla świata, dla całego międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego, dla naszych najbliższych przyja- 
ciół i sojuszników najistotniejszą sprawą, którą miał roz- 
strzygnąć IX Zjazd była odpowiedź na pytanie: Jak polska 
partia zamierza działać, aby wyprowadzić kraj z kryzysn? 
Czy ma dość sił, by konsolidując swe szeregi wyjść naprze- 
ciw oczekiwaniom społecznym i przystąpić do ofensywy? 
Aby to uczynić, partia musiała odrzucić cały balast przeszło- 
ści, znieść bariery krępujące jej działanie, uwolnić się od 
schematów myślowych, odważnie i z determinacją podjąć 
te problemy, które decydować będą o przyszłości tej naj- 

żS i dalszej. 

DS RUY spędziłem w Sali Kongresowej w Pałacu 
Kultury ji Nauki w Warszawie, niezwykła atmosfera i dra- 
maturgia obrad Zjazdu utwierdzają mnie w przekonaniu, iż 
odpowiedź na RA wózacE Mary jednoznacznie pozytywna. 
i ególnie podkre 
Śoacji £ bratnich krajów, wielkie zainteresowanie obrada- 
mi Zjazdu zagranicznych środków masowego przekazu (na 
Zjeździe akredytowanych było około 600 dziennikarzy prozy, 
radia i telewizji z całego świata) w żaden sposób nie osła- 
biało nadzwyczajnego charakteru obrad Zjazdu. " | 

w Sali Kongresowej panowała atmosfera szczerej | otwar- 
tej dyskusji, prowadzonej bez jakiegokolwiek pd 
i kompleksów. Największy zaś rezonans i aplauz wywoły- 


i l tentyczności 

ł owiedzi, które były świadectwem au 
wss sdważi w myśleniu, pryncypialności i bezkompromi- 
RE i o w takiej atmosferze mogły zrodzić się wyniki 


sowości. Tylk hodziły naprzeciw oczekiwaniom polskiego 


tóre wyc 
Arsa l i międzynarodowej opinii publicznej. 


OPINIE I OCENY GOŚCI ZJAZDU 


nadzwyczajnego Zjazdu PZPR w 
rnych, jak i na spotkaniach w 


T ym razem, w odróżnieniu od poprzednich zjazdów 


ć i "NN 
Zagraniczni goście 1x 
swych wystąpieniach plena 
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Ślić, że obecność na Zjeździe: 


+ 


zakładach pracy nie ukrywali swych obaw w ocenach obrazu. 


sytuacji politycznej w naszym kraju. Wyraźnie widoczne 
było oczekiwanie, że najwyższe forum polskich komunistów 
znajdzie drogę wyprowadzającą z kryzysu. 

„Dramatyczne nauki polskiego kryzysu — stwierdził tow. 
Wiktor Griszin, członek Biura Politycznego KPZR, I sekre- 
tarz Komitetu Miejskiego KPZR w Moskwie, przewodniczą- 
cy radzieckiej delegacji — ponownie potwierdzają, że tam, 
gdzie dopuszczono do odejścia od ogólnych prawidłowości 
marksizmu-leninizmu, wrogie siły nie rezygnują z okazji 
do wzięcia odwetu i zmierzają do przywrócenia starego po- 
rządku”. Jednocześnie tow. Griszin podkreślił, iż zdaniem 
radzieckiej partii, niezależnie od wagi popełnionych błę- 
dów komuniści polscy są w stanie przywrócić partii autory- 
tet w społeczeństwie i odzyskać zaufanie mas ludowych. 
W Polsce jest trwała baza dla rozwoju budownictwa socjali- 
stycznego. Ta baza to przede wszystkim rewolucyjne przeo- 
brażenia, które doprowadziły do likwidacji ucisku klasowe- 
go, ugruntowania własności społecznej podstawowych środ- 
ków produkcji, rozwoju przemysłu, odbudowy stolicy ł roz- 
woju miast polskich, a także rozkwit kultury narodowej. 


„Toteż dostrzegając zagrożenia, jednocześnie delegacja KPZR 


wyraziła jednoznaczne przekonanie, iż znajdziemy rozwią= 
zanie nurtujących nas problemów. Nawiązując do listu KC 
KPZR z dnia 5 czerwca br. do KC PZPR, tow. Griszin stwier- 
dzi?: 

„Pragniemy podkreślić z całą stanowczością: uważaliśmy 
i uważamy, że wyprowadzenie kraju z kryzysu jest sprawą 
samych komunistów polskich, mas pracujących Polski Ludo- 
wej. Jednocześnie nasza partia, ludzie radzieccy nie mogą 
zajmować obojętnej postawy, gdy chodzi © losy socjalizma 
w bratnim kraju socjalistycznym. Nie jest w radzieckich 
zwyczajach pozostawienie w biedzie swoich przyjaciół i se- 
juszników.” 

W każdym z wystąpień przewodniczących delegacji zagra- 
niczych, uczestniczących w IX Zjeździe PZPR, dostrzec może 
na dwa elementy. Z jednej strony wyrazy głębokiej solidar- 
ności płynące z internacjonalistycznych więzi, jakie łączą 
bratnie partie w krajach socjalistycznych. Z drugiej zaś stro- 
ny otwarte, powiedziałbym nawet mocne akcentowanie, 
iż nasza partia nie tylko może ale 6 musi znaleźć rozwią- 
zania, które wyprowadzą kraj z kryzysu. Wspólnota państw 
socjalistycznych stanowi swego rodzaju mechanizm na 
połączonych. Sytuacja w jednym kraju wpływa na położe- 
nie w innych. Dotyczy to nie tylko najbardziej oczywistych 
następstw w dziedzinie międzynarodowej współpracy gospo- 
darczej. Równie ważne, a może nawet ważniejsze są skutki 
polityczne, a także ideologiczne. 

Jak swego czasu pisałem na łamach „Życia Partii”, sprawy 
polskie stały się pretekstem do rozwinięcia niesłychanie in- 
tensywnej i agresywnej kampanii antykomunistycznej, roz- 
pętanej na zachodzie przez burżuazyjne środki masowego 
przekazu, skierowanej zarówno przeciwko partiom działają 
cym w świecie kapitalistycznym, jak i w państwach wspól- 
noty socjalistycznej. 

„Dla naszego narodu — mówił z trybuny IX Zjazdu czło- 
nek prezydium KC KPCz, I sekretarz Komitetu Miejskiego 
KPCz w Pradze, tow. Antonin Kapek — nie jest i nie może 
być obejętne dokąd prowadzi rozwój sytuacji w Polsce, w 
kraju, z którym lata budownictwa socjalistycznego złączyły 
nas mocnymi więzami prawdziwej przyjaźni i partyjnej 
wspó!pracy. Nie chodzi tu tylko o współpracę gospodarczą, 
rozwój kooperacji i specjalizacji między naszymi przedsię- 
biorstwami. Wytworzyły się bowiem prawdziwe wiezi bra- 
terstwa i internacjonalistycznej solidarności, trwałej jed- 
ności naszych narodów. A zresztą cała historia naszych. bar- 
dzo bliskich sobie narodów świadczy wyraźnie o tym, 3© 
zawsze, kiedy w jednym z naszych kraiów dochodziły 40 
włańd”v siły reakcvi=n. oznaczało to poważne zagrożenie da 
narodu drugiego kraju”. 


— = CC.” CC « z — ę-- 


<A SZ 


ET 7 HH "w W m 


sę 


a EE KĘ EJ HM wł x 


| le se 0-4 


nn e O O Zn ZZA — m GĆ ADR ZK a. 
="„moewz s w" > m m © Ę = 


|--U SE M IW JE EZ M M M 


„mra 


Łza 


— M MŚ A m M O. 


eten 
iu 


NN R = 


W podobnym duchu utrzymane było przemówienie tow. 
Wernera Felie, członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
NSFJ. „My komuniści NRD — stwierdził on — jesteśmy 
głęboko zainteresowani tym, aby Polska Rzeczpospolita Lu- 
dowa wypełniła swoją rolę we wspólnocie socjalistycznej 


. jako silne, socjalistyczne państwo robotników i chłopów, aby 


pozycja władzy ludowej w waszym kraju była chroniona 
i umacniania. Życzymy naszym polskim braciom klasowym, 
by muegli spokojnie pracować i korzystać z owoców swej 
pracy”. 


W ocdbiorze zewnętrznym treści IX Zjazdu niezmiernie 
istotne znaczenie miała sformułowana w referacie progra- 
mowym, wygłoszonym przez tow. Stanisława Kanię teza, 
iż nasza partia koncentrując swoją uwagę na problemach 
wewnętrznych jest w pełni świadoma znaczenia wyników 
obrad tego Zjazdu nie tylko dla socjalistycznej Polski, lecz 
również dla wspólnoty państw socjalistycznych, międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego, a także dla sprawy pokoju i bez- 
pieczeństwa Europy. Ten aspekt obrad Zjazdu uwypuklił 
rownież w swoim wystapieniu towarzysz Ferenc HMavasi, 
członek Biura Politycznego, sekretarz Komitetu Centralnego 
WSFPR. 


„Na was — stwierdził Ferenc Havasi — na delegatach na 
IX Nadzwyczajny Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partłi Robot- 
niczej, spoczywa historyczną odpowiedzialność za ustalenie 
programu konsolidacji społeczeństwa socjalistycznego, a na- 


stepnie wydźwignięcie narodu polskiego z kryzysu. Opraco- 


wanie i konsekwentna realizacja tego programu jest wa- 
runkiem, aby partia wasza staneła na czele socjalistycznego 
rozwoju wydarzeń oraz aby Polska, jako stały członek socja- 
listycznej wspólnoty dalej kroczyła drogą realizacji naszych 
wspólnych celów”. 


Jednocześnie odwołując się do historycznych, doświadczeń 
WSPR tow. Havasi stwierdził, iż dowodzą one, że jakiekol- 
wiek wypaczenia polityki partii w trakcie budowy socjaliz- 
mu, odejście od marksizmu-leninizmu, naruszenie ogólnych 
prawidłowości socjalistycznej rewolucji, a także jej specy- 
fiki narodowej, woluntaryzm i subiektywizm, odchodzenie od 
zasad socjalistycznej demokracji i zaniechanie systematycz- 
nych kontaktów z szeroką rzeszą obywateli doprowadzają 
do ciężkich konfliktów”. „Diatego — stwierdził on — dobrze 
rozumiemy i doceniamy wasze szczere dążenie majace na 
celu naprawę błędów, wypracowanie gwarancji wyklucza- 
jących ich powtórzenie oraz opracowanie reform ekonomicz- 
no-społecznych niezbędnych dia budowy socjalizmu”. 


ŚWIATOWY REZONANS 


Przez cały czas trwania IX Zjazdu PZPR nadchodziły z ca- 
łego świata listy, telegramy z życzeniami i pozdrowieniami 
od partii komunistycznych i robotniczych, partii socjalistycz- 
nych, narodowodemokratycznych oraz ruchów narodowo- 
wyzwoleńczych. We wszystkich tych depeszach powtarzało 
się w różny sposób formułowane przekonanie, iż Zjazd przy- 
niesie rozstrzygnięcia, które prowadzić będą do stabilizacji 
politycznej w naszym kraju, do zdynamizowania działalności 
naszej partii i umocnienia zdobyczy socjalistycznych. 


„Z ' wielką uwagą i zainteresowaniem — czytamy w liście Sekre- 
tariatu Francuskiej Pariii Komunistycznej — śledzimy proces od- 
nowy gospodarczej, społecznej 1 demokratycznej, w jaki się za- 
angażowaliście. Zwołanie Waszego 1X Nadzwyczajnego Zjazdu bę- 
dzie, jesteśmy 6 tym przekonani, znaczącym etapem na drodze, 


„którą wybraliście dla ugruntowania Polski Socjalistycznej, silnej 


t suwerennej”, 


„Życzenia — czytamy w liście Komitetu Centralnego Wioskiej 
Partii Komunistycznej — jakie kierujemy dla tego ważnego forum 
komunistów polskich, wyrażają się tym, aby linia odnowy uzyska- 
ła od Zjazdu dokładny kierunek 1 nowe impulsy w taki sposób, 
by Polska Zjednoczona Partia Robotnicza przy odpowiedzialnej 
współpracy innych podstawowych sił społeczeństwa polskiego dzia- 
łała coraz skuteczniej w kierunku przezwyciężenia obecnych trud- 
ności kraju, dodając nowych sił i żywotności socjalizmowi poprzez 
Jego oryginalny rozwój, zakładający jak najszerszy, zaangażowany 
udzia klasy robotniczej 4 wszystkich ludzi pracy, a także Wszyśst- 
kich sił ludowych”, | z 


List nadesłany przez Komitet Centralny Portugalskiej Par- 
ti Komunistycznej mówi o tym, iż obrona socjalizmu w Pol- 
sce, jak również obrona niepodległości i nienaruszalności 
jej granic leży nie tylko w interesie robotników i polskiego 


narodu. lecz także całego Światowego ruchu komunistycze 
nego i rewolucyjnego, wszystkich sił antyimperiaustycznycą 
i tych, którzy kochają pokój. 


- Bez przesady można stwierdzić, że skoncentrowany na pol- 
skur:a sprawach, na sprawach wcewnątrzpartyjnych, 1X Zjazd 
PZPR skupił uwagę całego międzynarodowego ruchu komu- 
nistycznego i robotniczego. Obrady Zjazdu wywołafy także 
powazny rezonans w burżuazyjnych środkach masowego 
przekazu oraz opinii publicznej krajów kapitalistycznych, 
Nie jest tajemnicą, że dla wielu wpływowych kół politycz- 
nych, przemysłowych, bankowych na Zachodzie obrady Zjaz- 
du miałv istotne znaczenie. Wyprowadzeniem Polski na pro= 
stą, utworzeniem przesłanek stabilizacji politycznej, urucho- 
mieniem nowych dźwigni gospodarczych zainteresowam są 
nie tylko przyjaciele we wspólnocie socjalistycznej i ruchu 
komunistycznym, lecz także realistyczne siły polityczne na 
Zachodzie. 


UMOCNIENIE : 
MIĘDZYNARODOWEGO AUTORYTETU PZPR 


Czy Zjazd spełni te oczekiwania? Rozwijając myśl Stani= 
sława Kani, sformułowaną w przemówieniu na- zakończenie 
1X Zjazdu, można z całym przekonaniem stwierdzić — iż 
każdy, kto wnikliwie i obicktywnie słuchał obrad Zjazdu, 
a także śledził jego przebieg musi przyznać, że Zjazd nie 


* pozostawił cienia wąfpliwości, że nasza partią chce i może 


zapcwnić, iż Polska jest i będzie państwem socjalistycznym, 
iż jest i będzie niezłomnym sojusznikiem Związku Radziec- 
kiego, trwałą częścią wspólnoty państw socjalistycznych, 

„Nasz Zjazd — stwierdził tow. Kania — kieruje swe myśli 
i słowa do narodów naszego kontynentu, do Europy, do na- 
rodów świata. Nie ma stabilnej sytuacji w Europie, bez sta- 
bilizacji sytuacji w Polsce”. 

Międzynarodowe znaczenie IX Zjazdu PZPR było: bezpo- 
średnio przede wszystkim uzależnione od tego, w jakim 
stopniu przyczyni się on do uporządkowania wewnętrznego 
podwórka krajowego i partyjnego. Myślę, że jego rezultaty 
sprawiły, iż nie tylko w kraju możemy z otwartym czołem 
stawać przed społeczeństwem, lecz także powoli zacząć od- 
rabiać te straty, które kryzysowa sytuacja w partii spowo- 
dowała na płaszczyźnie międzynarodowej. 

Pamiętam, jak podczas niesłychanie dramatycznej i pełnej 
napięcia debaty, podczas której Zjazd rozliczał się z prze- 
szłością, jeden z delegatów, górnik powiedział, iż nie wyobra- 
ża sobie, by mógł wrócić do domu z bagażem przeszłości 
na plecach, by mógł wrócić z takim obciążeniem, które nie 
pozwalałoby mu kroczyć śmiało środkiem ulicy, a nie opłot- 
kami. Myślę, że wrócił on do swego miasta z uczuciem ulgi. 
Tego rodzaju przeświadczenie ma również wymiar między- 
narodowy. 


Zdając sobie sprawe nawet z tego, że Zjuzd nie doprowadzi 
do natychmiastowego zlikwidowania problemów, że nie 
zlikwiduje wszystkich napięć i nie wyeliminuje trudnych 
problemów i negatywnych zjawisk, a także zagrożeń, można 
stwierdzić, że przyniósł on niesłychanie ważny rezultat: zam- 
knął obrachunki z przeszłością i zorientował działania partii 
ku dzisiejszym i przyszłym sprawom, sprecyzował linię prog- 
ramcewą partii oraz doprowadził do umocnienia jej jedności 
na płaszczyźnie socjalistycznej odnowy. 

Bvł to jeden z podstawowych, internacjonalistycznych obo- 
wiązków naszej partii. Bez takich rozstrzygnięć nie bylibyśmy 
bowiem w stanie podejmować tych wszystkich problemów, 
które obiektywnie wynikają z miejsca naszego kraju we 
wspólnocie państw socjalistycznych, z naszego udziału w mię- 
dzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym, a tak- 
że z udziału Polski w kształtowaniu politycznego oblicza 
współczesnej Europy. 
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W DNIACH ZJAZDU I PO ZJEŹDZIE 


(Gorąca linia 


© © ANDRZEJ MAGDOŃ 


ięlu delegatów na IX Zjazd u- 
w trzymywało regularną łączność 

telefoniczną ze swoimi organiza- 
cjami partyjnymi. Było to łatwe dzię- 
ki automatycznym połączeniom stolicy 
z m.a:tami wojewódzkimi. Ten kontakt 
stwarzał zupełnie nową sytuację psy- 
chologiczną delegatom, którzy czuli „za 
plecami” obecność swoich wyborców, 
znali od razu ich opinie o przebiegu 
obrad. Tak było w Hucie im. Lenina, 
która miała na Zjeździe 5 delegatów, 


„wybranych bezpośrednio na konferen- 


cji zakładowej. | 

Przed wyjażdem do Warszawy usta- 
lono, że delegaci będą telefonować w 
porze stałych audycji hutniczego radio- 
węzła. Ich relacje ze Zjazdu będą na 
Żywo przekazywane w całym kombina- 


„cie. Mieli odpowiadać: na pytania zgło- 


szone i wcześniej, i w czasie trwania 


_ audycji. 


Po raz pierwszy zadzwonił towarzysz 
Mieczysław Bruzdą o godz. 10 w pierw- 
szym dniu obrad. Zjazd od godziny o- 


_.mawiął sprawy proceduralne. Delegat 


powiedział, jak dojechali i o czym jest 
mowa na Zjeździe. Rozmowa szła na 
żywo przez głośniki. Tak zainauguro- 
wana została „gorąca linia”, którą u- 
trzymano przez cały czas trwania obrad. 

Redaktorzy radiowęzła: ' Bronisław 
Roszko i Ludwik Nowak zrobili wykaz 
rozmów telefonicznych z delegatami, 
przekazanych przez głośniki. Rekordzi- 
stą jest tow. Mieczysław Bruzda, ktory 
rozmawiał 8 razy, łącznie przez 89 mi- 
nut, potem Kazimierz Miniur — 5 roz- 
mów, 65 minut — Jan Koprowski — 
3 rozmowy, 21 minut, Marian Włoch — 
2 rozmowy, 30 minut, Stamisław Jurek 
— | rozmowa, 7 minut. 

NIEPOWTARZALNA 
ATMOSFERA 

Dzwonili z kabin przy Sali Kongreso- 
wej, z hotelu, z miejsc, gdzie odbywały 
się obrady zespołów problemowych. Z 
jednej strony „gorącej linii” niepowta- 
rzalna atmosfera Zjazdu, a z drugiej 
ludzie zajęci swoją codzienną pracą, ale 
żyjący tym, co się dzieje w Warszawie, 
ciekawi wszystkiego. 

Kiedy telewizja przekazała fragmenty 
przemówienia ich delegata Kazimierza 
Miniura w hucie rozdzwoniły sią teleto- 
ny: „Dlaczego tylko tyle? Czemu nie po- 
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wanie w prasie budziło 


wiedział wszystkiego, co miał powie- 


dzieć?” Ale przecież nie można było 
przez telefon czytać całego przemówie- 
nia. Ludwik Nowak zdobył w radiu 
taśmę z pełnym tekstem przemówienia 
towarzysza Miniura, które zostało przez 


radiowęzeł dwukrotnie nadane w Ca- 
łości. 


Przez telefon wyjaśniano sobie nato- 


* miast wszystkie szczegóły obrad. To 


wszystko, co ludzi interesowało, a co 
nie mieściło się nawet w „Gazecie Kra- 
kowskiej”, podającej szczegółowe i 
wszechstronne relacje ze Zjazdu. Re- 


daktor Roszkowa uważała, że nie ma 


spraw zbyt błahych, jeżeli ludzie się 
nimi interesują. Kiedy w kombinacie 
rozeszła się wiadomość, że „Solidarność” 
hoteli warszawskich rozpowszechniła u- 
lotkę w sprawie wyżywienia delegatów, 
przy kolejnym połączeniu zapytała po 


prostu: Co mieliście dzisiaj na śniada- 


nie i na obiad? Zaskoczony delegat mu- 
siał sobie przypominać : kawa, biały 
ser, pomidor i masło na śniadanie, a 
na obiad — zupa pomidorowa i zapie- 
kany ryż... I tak szło na cały kombinat. 


LUDZIE PYTALI O WSZYSTKO 


Ale nie koloryt lokalny Zjazdu czy 
ploteczki kuluarowe były główną tre- 
ścią tych rozmów. Opinia partyjna u- 
czulona była szczególnie na procedurę 
zjazdową. Ludzie pytali o wszystko, co 
miało ich upewnić, że Zjazd odbywa się 
w sposób demokratyczny, a delegaci 
mają pełną swobodę wyrażania swo- 
jej woli. Każde dwuznaczne sformuło« 
natychmiast 
czujność i pytania. „Co to znaczy, że 
ten towarzysz został „włączony” do pra- 
cy komisji wnioskowej?” Pytający uspo- 
kajał się, gdy delegat zapewniał, że 
chodziło tu o normalny wybór. 


Z kombinatu szły także do Warszawy 
przez telefon sugestie i uwagi na temat 
pracy delegatów. „Dlaczego I sekreta- 
rza KC nie wybierano w pierwszym 
dniu, mimo że wcześniej tu ustaliliśmy 
taki sposób wyboru”? Delegaci tłuma- 
czyli, że większość Zjazdu zadecydowa- 
ła inaczej. Wiele sugestii dotyczyło pro- 
jektu statutu. . 

„Mieczysław Bruzda mówi, że dla nich 
te rozm”wy były bardzo ważne. Dawały 
im psychiczne odciążen:e, poczucie, że 


nie są sami, że w trudnej sytuacji mie- 
liby się do kogo odwołać i na kogo po- 


wołać. Wykorzystywali też te rozmo- 
wy, żeby się dowiedzieć, co w hucie, 
w Krakowie, w kraju. 


Towarzysze z Huty mówią, że na po- 
czątku nie mieli problemu z dostaniem 
się do telefonu, żeby zadzwonić do swo- 
ich. Z czasem coraz więcej delegatów 
zaczęło telefonować. Trzeba było polo- 
wać na miejsce w kabinie. Niewiele 
jednak delegacji utrzymywało, tak jak 
w Hucie, łączność z całą załogą za po- 


"średnictwem radiowęzła. Te rozmowy 


były najpopularniejszym punktem -pro- 
gramu. Radiowęzeł kombinatu nadał 
łącznie od 2 lipca do 21 lipca 19 audycji 
„studia zjazdowego”, trwających łącznie 
16 godzin 15 minut. Liczyliśmy od 2 
lipca, bo od tego czasu zaczęły się regu- 
larne rozmowy delegatów z załogą, £ 
partyjnymi wyborcami i ze wszystki- 
mi bezpartyjnymi, którzy interesowali 
się przygotowaniami do Zjazdu. Były 
to w całym tego słowa znaczeniu roz- 
mowy, bo w czasie każdej audycji de- 
legaci odpowiadali na pytania zadawa- 
ne prztz telefon i wysłuchiwali telefo- 
nicznych opinii. 1 


BARDZO DUŻO ZMIENIŁO SIĘ 
W PARTII 


Ostatnie takie spotkanie, kończące 
pracę zjazdowego studia, odbyło się 21 
lipca o godzinie 10 rano. Delegaci, któ- 
rzy parę minut po godzinie drugiej w 
nocy przyjechali na dworzec krakowski, 
stawili się rano w... studiu zakładowej 
rozgłośni. Przez półtorej godziny odpo- 
wiadali na różne pytania: co postano- 
wiono w sprawie hutnictwa, jak się 
skończyło nieporozumienie między Si- 
wakiem a Bratkowskim, dlaczego zde- 
cydowano się na połączenie funkcji pre- 
miera z funkcją członka Biura Poli- 


- tycznego. 


Pod koniec audycji tow. Kazimierz 
Miniur powiedział: partia nasza stała 
się otwarta we wszystkich swoich spra- 
wach. Nie ma nic do ukrycia. Taką par- 
tię ludzie chcieli mieć. 

Trudno sobie wyobrazić, aby po dośŚ- 
wiadczeniach IX Zjazdu którykolwiek 
następny Zjazd mógł obradować pod 
„szklanym kloszem”. 

Delegaci na Zjazd z Huty im. Lenina 
mówią, że eodzienne telefoniczne roz- 
mowy z „domem” stały się pod koniec 
Zjazdu miłym, zwyczajnym obowiąz" 
kiem. Ale przecież jeszcze na VIII Zjeź- 
dzie taki system łączności trudno było 
sobie wyobrazić. Bardzo duże się w p3r= 
tii zmieniło od tam.ego czasu. 


— 
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- Spotkania w gminie 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


dwóch pokoikach, kilku męż- 
czyzn. Notuję nazwiska: I se- 
kretarz KG, 28-letni Mirogław Czer- 
mis — najmłodszy (jak sam mówi) se- 
kretarz Komitetu Gminnego w woj. 
gdańskim, od ostatniej kadencji czło- 
nek KW; Grzegerz Komańczyk, dyrek- 
tor miejscowego POM: Zdzisław Bok- 
sa, sekretarz POP w Kolbudach; Jan 
Górski, naczelnik gminy; Ryszard Pi- 
sarczyk, szef PGR Mąkowo; Józef Wy- 
branowski, komendant MO i Zbigniew 
Kołodziej, rolnik indywidualny. 


w siedzibie Komitetu Gminnego, 


Nastrój towarzyskiego spotkania. 
Ktoś pije herbatę, ktoś sączy piwo. Wy- 
mienia się poglądy o tym, co w War- 
szawie. Od czasu do czasu w sąsiednim 
pomieszczeniu stuka teleks. To dyżuru- 
jący w KW pracownicy przesyłają naj- 
nowsze informacje. 


— Jakie tam najnowsze — krzywią 
się moi rozmówcy — To, co dostajemy, 
jest spóźnione e cały dzień. Było już 
tak, że dostawaliśmy teleks z informa- 
cjami z KW, w którym było to samo, 
eo przeczytaliśmy w gazetach. Nawet 
protestowaliśmy przeciwko takiemu in- 
formowaniu. I teraz, pod koniec Zjazdu, 
nieco się poprawiło. 


— Ale jest to tylko towarzyskie spot- 
kanie — powiada Mirosław Czernis — 
Na tych naszych spotkaniach stale się 
wymieniamy. Codziennie przychodzą to- 
warzysze, kto ma czas i ochotę. Dzięki 
temu wiemy, co dzieje się w gminie, o 
czym ludzie myślą, jak przyjmują prze- 
bieg Zjazdu. Ale przede wszystkim jest 
to okazja do zintegrowania aktywu. Ko- 
mitet Gminny znowu staje się ośrod- 
kiem politycznej dyskusji. Było przecież 
przedtem wyrażne zachwianie. Widać to 
chociażby po liczebności organizacji. Li- 
czyła ona koło 480 członków, ale prawie 
stu w ostatnich miesiącach oddało legi- 
tymacje. Teraz znowu jest wyraźne oży- 
wienie. To, co dzieje się w Warszawie, 
jest pilnie śledzone przez wszystkich 
i jest to jakiś zastrzyk optymizmu. 


Potem, już wyjeżdżając z gminy, do- 
wiaduję się, że od roku de PZPR nie 
wstąpił tu nikt. Ale w ubiegłym tygod- 
niu, właśnie w czasie Zjazdu, de KG 
zgłecił się młedy inżynier relnik s PGR 
Bąkowo s prośbą © przyjęcie ge de paz- 
Gi, | 


_Nie bardzo wiem, jak oni to robią 
i skąd mają informację, ale w tym ma- 


łym Komitecie Gminnym doskonale o- 
rientują się, co aktualnie dzieje się na 
Zjeździe partii. Pokazują mi zanotowa- 
ne na kartach wyniki głosowania na 
członków KC. Ile kto otrzymał głosów, 
dokładnie wyliczone. Pokazują mi też... 
menu obiadu, który jedli delegaci, w 
którymś tam dniu obrad. Jest to riposta 
na obelżywe pismo „Solidarności” Ma- 
zowsza, dotyczące żywienia delegatów. 
Zebrani komentują: — Wcale ich tam 
nie przekarmiają, taki list jest po pro- 
stu nieprzyzwoitością... 


Najwięcej komentarzy dotyczy dele- 
gatów własnej, gdańskiej organizacji. 
Opinie są różne. Jedni żałują, że Ta- 
deusz Fiszbach, I sekretarz KW, nie 
wszedł w skład KC. Inni powiadają, że 
to właściwie dobrze, nareszcie bowiem 
będzie miał czas zająć się gdańską or- 


„ganizacją. Poprzednio przecież prawie 


stale przebywał albo w KC, albo w 
Sejmie. A tu, w gminie, bardzo potrze- 
ba jego pomocy i udziału w pracy par- 
tyjnej. 


— Teraz sekretarż — mówią — będzie 
miał dla nas więcej czasu. 


W gminie już zaczynają się żniwa. 
Traktorzyści z PGR Bąkowo są wściek- 
l: 


« 


— Panie, jak mam pracować kiedy 


nie ma oleju! Mówi się o „zielonym 
świetle” dla rolnictwa, a na żądanie do- 
staw odpowiedzieli, że przydział będzie 
we wrześniu... Ostatecznie gdzieś wy- 
kombinowano interwencyjną cysternę 
oleju. Ale po co ten rozgardiasz i zła 
atmosfera. 


— Tyle się mówi e gospodarce żyw- 
nościowej, a taka jest prawda! I to mu- 
si być zmienione. 

4 
Wracamy do komitetu, Zbigniew Ko- 


łodziej, sekretarz KG i rolnik indywi- 
dualny, relacjonuje wiejskie zebranie, 
ra którym spierano się © siedzibę ban- 
ku. Ma być w Kołbudach, czy sąsiedniej 
wsi Larboń. Zdania były podzielone 
i sprawa nadal jest otwarta. Jan Gór- 
ski, naczelnik, mówi © młynie w Kolbu- 
dach. Doskonale funkcjonował do cza- 
su, gdy przejął go GS. Szybko — powia- 
da — ten ciektryczno-wodny obiekt 
zdewastowano, wywieziono gdzieś ma- 
szyny i zaplanowano w budynku młyna 


magazyn zbożowy. Nawet sporo pie- 
niędzy włożono w zagospodarowan.e, 
Teraz zgłosił się człowiek chętny do ob= 
jęcia młyna, chce 80 w Szybkim tempie 
uruchomić, ale GS nie chce go oddać. 
A młyn potrzebny wsi i gminie. 


— Nie popuścimy — powiada naczel- 
nik — W przyszłym tygodniu robimy 
sesję GRN, podejmiemy uchwałę i niech 
GS spróbuje nam się przeciwstawić... 
Wszyscy przecież chcą, żeby można by= 
ło na miejscu, we wsi zmielić mąkę. 


Znowu dyskusja wraca do 
spraw Zjazdu. Opowiada się kuluarowe 
ploteczki, jak przygotowywano wybory, 
jak kto reagował na niewybieranie go 
do władz i tak dalej. Dowiaduję się 
wreszcie, skąd te informacje. Kolbudy 
leżą stosunkowo niedaleko Gdańska. 
Czyjaś żoma, czyjś syn pracują w wiel- 
kim przemyśle trójmiasta w stoczniach 
itp. Stamtąd mają swoich delegatów na 
Zjeździe i kontakt telefoniczny. I tak 
prostą drogą kuluarowe informacje do- 


cierają do aktywu gminy Kolbudy. 


Rozmowa zbacza na problemy spo- 
łeczne wsi. To grono nie jest — wyraź- 
nie to czuję — zbytnio zachwycone tym, 
co dzieje się na wsi w dziedzinie spo- 
łecznej. Mówią o sprawnie działającej 
SKR, kółkach rolniczych. Nie bardzo się 
znam na tym, trudno mi więc zrelacjo- 
nować wszelkie zawiłości tutejszych uk- 
ładów, wygląda jednak na to, że ludzie 
kierujący w gminie NSZZ RI „Solidar- 
ność” nie kiwną palcen w bucie bez 
zgody swoich władz wyższych i to wła- 
śnie nie jest akceptowane przez społecz- 
ność wiejską. Wreszcie ktoś konkludu- 
je: — Teraz wszyscy martwią się o Żni- 
wa, na inne sprawy nie ma czasu. 


Jest już późne popołudnie. Wolna so- 
bota. Grono moich rozmówców powoli . 
rozchodzi się do swoich zajęć. 


Mirosław Czernis jest wyraźnie zado- 
wołony z całego dnia. 


— W naszej partii chyba brakowało 
— powiada — nieformalnych więzów. 
Te spotkania, wymiana poglądów, 
wspólne dyskutowanie, a przed tym 
zbieranie informacji e tym, €o dzieje się 
w gminie jest jakimó elementem integ- 
rowania działaczy partyjnych. Zjazd 
nam w tym pomógł — powiada 4- a by- 
ło to bardzo potrzebne. 
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Czego Zjazd nie załatwił 


ażna śmiało powiedzieć, że w 

M pracach IX  Nadzwyczajneyo 

| Zjazdu partii uczestniczyła cała 

załoga Fabryki Wyrobów Precyzyjnych 

im. gen. Karola Świerczewskiego w 
Warszawie. A 


Brała udział w jego przygotowaniach, 


codziennie, na żywo odbierała jego ob- 


rady, a zaraz po zakończeniu Zjazdu ze- 
brała się, aby wysłuchać dokładnych, o- 
sobistych relacji od bezpośrednich 'ucze- 
stników, swoich zakładowych dlegatów: 
Czesława  Sobczyńskiego, wybranego 
niedawno członkiem Komitetu War- 
szawskiego, robotnika, brygadzisty dzia- 


„łu kontroli jakości i Ireneusza Zdrojwe- 


skiego, wieloletniego robotnika „Świer- 
czewskiego”, frezera, dziś — zastępcy 
kierownika do spraw technicznych za- 
kładu produkcji gwintowników. 

Na kilku zebraniach partyjnych z u- 
działem zaproszonych bezpartyjnych 
działaczy związkowych i społecznych 
aktyw zakładowy jeszcze przez Zjazdem 
dokładnie apoznał się projektami do- 
kumentów przygotowanych na Zjazd — 
z założeniami programowymi, a także z 
projektem Statutu. 

Przed rozpoczęciem samego Zjazdu 
jeszcze raz spotkano się z delegatam:, 
dokładnie i obszernie wyszczególniając 
stanowisko, które mieli oni zaprezento- 


wać na Zjeździe, jako towarzysze upo- 


ważnieni i wybrani przez całą załogę. 
W trakcie Zjazdu członkowie partii 
i liczni bezpartyjni — z najwyższą uwa- 


- „gą śledzili przebieg obrad za pośrednict- 


wem radia, telewizji i prasy. Ponadto z 


inicjatywy Komitetu Zakładowego o0- 


bydwaj delegaci co rano, jeszcze przed 


rozpoczęciem obrad — przychodzili do 


zakładu, gdzie nagrywano na taśmie ich 
bezpośrednie wrażenia i uwagi, osobi- 
ste spostrzeżenia, które stanowiły uzus= 
pełnienie oficjalnego przekazu. Rozmo- 
wy te były odtwarzane później w cza- 


sie przerwy. śniadaniowej przez radio- 


węzeł. Relacje te załoga konfrontowała 
dodatkowo z przekazem otrzymywanym 
przez I sekretarza KZ Wiktora Całę z 
codziennych porannych odpraw w Ko- 
mitecie Warszawskim. 

I zaraz też po zamknięciu Zjazdu w 
sali konferencyjnej FWP im. Świer- 
czewskiego zebrał się blisko 300-osobo- 
wy aktyw, aby wspólnie omówić prze- 


'biag i uchwały Zjazdu. 


5ekr-tarz KZ Ryszard Rosik odczytał 
uchailoną przez IX Zjazd „Odezwę do 
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STANISŁAW JUNG 


narodu polskiego”. Następnie obydwaj 
delegaci: Czesław Sobczyński i Ireneusz 
Zdrojewski krótko poinformowali o 
przebiegu Zjazdu. 


Po tym wprowadzeniu posypały się z 
sali pytania i zaczęła się ogólna rozmo- 
wa delegatów ze swo.mi wyborcami 


Pytano o wszystko, o najdrobniejsze 
szczegóły, o osobiste wrażenia i odczu- 
cia. Chciano sprawdzić, na ile delegaci 
wiernie oddali Zjazdowi troskę swojej 
załogi, jej żądania i oczekiwania. Robot- 
nicy pragnęli też do końca poznać wszy- 
stko, co działo się w ich imieniu, w tych 
historycznych dniach, w Sali Kongreso- 
wej Pałacu Kultury i Nauki.. 


„ — W jakiej ostatecznej wersji został 
przyjęty Statut? Czy przewidziano w 
nim działalność poziomych porozumień 
organizacji partyjnych? (tow. Tomasie- 
wicz) : 5 

— Czy Komisja tow. Grabskiego do- 
kładnie zbadała i właściwie oceniła o- 
sobisfą odpowiedzialność poszczegól- 
nych członków byłego kierownictwa, 
które tak zawiodło zaufanie i przyczy- 
niło się do ogromnych strat material- 
nych i niewymierzalnych —  moral- 
nych? „w, 

— Kiedy ukażą się drukiem wszyst- 
kie dokumenty zjazdowe? (tow. *Rosik) 

— Jak delegaci przyjmiowali propo- 
zycje podwyższenia cen na podstawowe 
artykuły ( to nie tylko żywnościowe? 
(tow. Wiśniewski) w 


— Dlaczego nie wszystkie głosy na 


„Zjeździe brzmiały tak szczerze i prosto, 


jak głosy prostych robotników i rolni- 
ków? 

— Dlaczego sekretarza wybierano 
tylko spośród dwóch kandydatów? Czy 
w miejsce dwóch, którzy zrezygnowali 
z kandydowania, nie można było zgło- 
sić innych? 


— Jakie wrażenia ze Zjazdu wynieśli 


goście zagraniczni reprezentujący brat- 
nie partie krajów socjalistycznych? 

— Dłaczego nie zostali wybrani do 
Komitetu Centralnego tacy I sekreta- 
rze KW, jak tow. Fiszbach, czy tow. 
Dąbrowa (tow. Kubicka). 


— Czy zainteresowano się brakiem 
wyników pracy komisji powołanej pod 
przewodnictwem Szydlaka dla zbadania 
I ocenienia wydarzeń w Gdańsku 
i Szczecinie w 1970 roku? 

— Czy pytano się na Zjeździe o Oso- 
bistą odpowiedzialność tych członków 


4 


kierownictwa partyjnego, którzy także 
zasiadali w Biurze Politycznym w la- 
tach siedemdziesiątych: gdzie oni byli 
i co sami zrobili dla przeciwstawienia 
się narastającym wypaczeniom tego ok- 
resu? (tow. Aleksandrowicz) 

— Czy tow. Jagielski ponosi odpowie- 
dzialność za zapoczątkowanie błędów 
w systemie planowania w pierwszym o0- 
kresie pracy Komisji Planowania? 

— Czy delegaci pytali o stan mająt- 
kowy  kandydątów do najwyższych 
władz partyjnych? 

— Czy wysuwano żądanie powołania 
Trybunału Stanu, który posiadałby u- 
prawnienia pociągania do odpowiedzial- 
ności karnej za błędy polityczne, a prze- 
de wszystkim za rażące w skutkach de- 
cyzje gospodarcze? 

— Czym się kierowano przekazując 
opinii publicznej takie właśnie, a nie 
inne, skróty wystąpień z trybuny zjaz- 
dowej? 3 

I wreszcie, gdy już wszyscy wypytall 
się o wszystko, a delegaci odpowiedzie- 
li tak, jak sami widzieli i rozumieli, na 
zakończene padło jeszcze jedno pyta- 
nie: | 

— Powiedzcie nam teraz, czego Zjazd 


nie zrobił, czego nie załatwił z tych 


spraw, na które myśmy czekali? 

Tutaj" padła odpowiedź zgodna ©bu 
delegatów: : 

— Zjazd nie załatwił, bo'i nie mó 
załatwić, jednej czeczy: nie zapełnił pó- 
łek sklepowych, nie zlikwidował, a na- 
wet nie skrócił tasiemcowych ogonków 
przed sklepami, nie zwiększył przydzia- 
łu mięsa, nie wzbogacił oferty towaro- 
wej na rynku. Do tego potrzebne są już 
nie obrady i nie słowa, lecz realizacja 
tych postanowień, które Zjazd przyj 
jako obowiązujące. Do tego potrzebna 
jest praca każdego z nas wszędzie tam, 
"gdzie jesteśmy, przy każdym warszt%- 
cie pracy. * - 

Właśnie praca nas wszystkich... 

Bo wystarczy wypadnięcie jednego 
tylko ogniwa, a rozrywa się cały łań- 
cuch i staje cały, skomplikowany me" 
chanizm naszej gospodarki. 

Cóż z tego, że na przykład my tu, > 
„Świerczewskim”, pracujemy i nawe 
wykonujemy swoje plany, że nie ma U 
nas absencji, że robota idzie rytmicz- 
nie... wystarczy, aby „nawalił” tylko JE” 
den z naszych kooperantów, a nasz pro" 
dukt finalny już nie wyjdzie. 

1 na nic wysiłki całej załogi... 


— poza BAC paz pz, PORZRĄ a Hć, 


PS z. Somiś . zaw 


ima a m——— 


Nie wyszliśmy z tunelu 


JAN DZIADUL 


kładowego PZPR kopalni „Gett-' 


P rzed wejściem do Komitetu Za- 


wald” flagi o barwach narodo- 
wych i robotniczych. Kilka skromnych, 
zjazdowych plakatów. Przed kopalnią 
długie kolejki po nabiał, owoce, mięso... 

Jak nigdy dotychczas Zjazd partii 
tkwił w naszych realiach. Te katowickie 
nie różnią się od suwalskich czy go- 
rzowskich. Ludzie są zmęczeni dokucz- 
liwościami codziennego życia, ciągłymi 
maradami i dyskusjami. Także strajka- 
mi Zmęczeni i często obojętni. 

Mimo wszystko Zjazdu słuchano: na 
€zas informacji górnicy zbierali się pod 
zakładowymi głośnikami w milczeniu, 
nie komentowali. Codziennie poszuki- 
wali prasy. Interesowali się Zjazdem 
nawet ci, którzy do partii, do naszej 
demokracji są nie zawsze przychylnie 
nastawieni. Słuchali, bo po raz pierw- 
szy mówiono do nich — jak do nas 
wszystkich — ludzkim językiem. 

W trakcie zjazdowych dni spotykałem 
się z kilkoma towarzyszami z górniczej 
załogi: Ireną Pusłecką, Dorotą Adaszek, 
Jerzym Kostyrko, Robertem Świerko- 
tem i Józefem Śmierciakiem. Podkreś- 
lali rzeczowość, rozwagę i odwagę obrad 
IX Zjazdu. Smutne, że dopiero dorasta- 
my do zwykłego funkcjonowania partii, 
że zachwycamy się zwykłością w sposo- 
bie bycia przywódców partii. 

Towarzysze przypominają, że w 
„Gottwałdzie” zawsze było dużo fanfa- 
ronady. Do kopalnianej organizacji na- 
leżał przecież Zdzisław Grudzień. 

Jaki był przedzjazdowy okres? Burz- 
liwe, dramatyczne zebrania partyjne, 
rozliczenia. Bezsilność ludzi, którzy ra- 
czej na co dzień spokojem się charakte- 
Tyzują. Ale jak ze spokojem przyjmo- 
wać można było tłumaczenia Zdzisława 
Grudnia o znanym inu ciężkim, górni- 
czym znoju; o tym, że pracę w niedzielę 
uważał za niedopuszczalną. Jak ze spo- 
kojem przyjmować jego pretensje, że 
towarzysze nie przychodzili do KW i nie 
zwracali mu uwag: na popełniane błędy. 

Było to na początku stycznia. Dopro- 
wadz:li wreszcie do rozliczenia... 

Pomniejszych także rozl:czyłli. Był to 
niebagatelny fragment ich przedzjazdo- 
wych działań. Dlatego z nieukrywaną 
satysfakcją przyjęli zjazdowe decvzje 
personalne, które potwierdziły ich ra- 
cje. 


Pawie każdego dnia, o różnych po- 


rach, nawet późną nocą odbierali: tele- 


fony od swego delegata tow. Roberta 
Borowego. On pierwszy informował o 
zapadłych decyzjach, o wyborach do 
KC. Przyjęto je z aprobatą, nie tylko ze 
względu na dużą górniczą reprezenta- 
cję. Z poparciem spotkał się rozsądek 
delegatów i niewybranie tych towarzy- 
szy, którzy mogliby sprowadzić partię 
na stare tory. 


Telefoniczna linia służyła także — a 
może przede wszystkim — do konsulta- 
cji delegata z załogą. Po raz pierwszy 
chyba delegaci, przynajmniej ci wybra- 
ni bezpośrednio w zakładach pracy, nie 
byli oderwani od swojego elektoratu. W 
trakcie poprzednich zjazdów wysyłano 
hołdownicze telegramy. Teraz „delegat 
tłumaczył się codziennie z pracy na 
Zjeździe. A górnicy? Oni pracowali dob- 
rze. 8.7006 ton węgia każdego dnia, czyli 
tyłe, ile w majłepszych miesiącach u- 
biegłego roku. 


Ani referat, ani pierwsze głosy w dy- 
skusji nie wzbudziły tylu emocji, co de- 
cyzje © wykluczeniach z partii i wyniki 
wyborów. Górnicze opinie były takie: 


— Postanowienia Zjazdu były słusz- 
ne. Chcielibyśmy uwierzyć, że skończy- 


ły się bezpowrotnie czasy, kiedy w Pol-- 


sce można było rządzić bezkarnie. 
Wszyscy muszą żyć i pracować w ra- 
mach jednakowego 
prawa. Niektórzy mówią, że dla wielu 
prominentów wydalenie z partii jest o- 
sobistą tragedią. Być może, na pewno 
jednak większą tragedię przeżywa na- 
ród, który przez tyle lat wierzył takim 
przywódcom. Musimy po Zjeździe wy- 
pracować mechanizmy demokratycz= 
nych zmian władzy. 


Żeby tylko nikt nie pomyślał, iż z 
wydaleniem z partii ludzi skompromito- 
wanych kończymy z okresem rozliczeń. 
Konsekwentnie i surowo dalej musi 
rozliczać nowa CKKP. Wspólnie z pro- 
kuraturą. 


Górnicy nie byli zbyt skłonni do dzie- 
lenia się swo:mi zjazdowymi odczuc.a- 
mi. Zainteresowanie Zjazdem było olb- 


"rzymie, ale komentarzy raczej mało. 


Jeszcze mniej rozważań na temat tego, 
co dałej? Kiedyś programy też były do- 
bre... Więc zobaczymy. Najgorsze było= 
by, gdybyśmy w tej chwili sami sobie 
zaczęli bić brawa z zadowolenia, jaki to 
Zjazd odbyliśmy, jaka jest u nas demo- 
kracja... Spokojnie. Jeszcze nie wyszliś- 
my z tunelu... 


socjalistycznego. 


Podstawowe 
wąrunki 


Tow. Andrzej Socha, deleżat woj, 
bielskiego. : 
W czasie spotkań przedzjazdowych 
towarzysze zgłaszali wiele uwag i .O-> 
stulatów dotyczących Poprawy gospo0e 
darowania, bardziej racjonalnego wy- 
korzystania potencjału produkcyjnego, 
Do tego jest niezbędne jak najszybsze 
wprowadzenie w życie nowych prze- 
pisów o przedsiębiorstwie i samorzą- 
dzie pracowniczym, co jest podstawo- 
wym warunkiem wprowadzenia reśor- 
my. | 
Niezależnie od trafności proponowa- 
nych przez rząd strategicznych kierun- 
ków wychodzenia z kryzysu ekono- 
micznego, przedstawionych w progra- 
mie — o jego powodzeniu zadecydują 
przede wszystkim ludzie. 
Społeczeństwo zdaje sobie sprawe z 
kryzysu i chce aktywnie włączyć się 
w jego przezwyciężanie, ale pod pew- 


nymi warunkami: 


— że zadania będą konkretne i do- 
tyczyć będą dziedzin rzeczywiście węz- 
łowych dla rozwiązania trudności, 

— że zadania te przedstawiają lu- 
dzie budzący pełne zaufanie, 

— Że wysiłęk ten nie pójdzie na 
marne, a efekty będą odczuwalne. 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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NAPRZECIW 
NOWYM POTRZEBOM 


godnie x zapowiedzią „Życie Partii” u- 

kazuje się od dziś jako dwutygodnik. 

Naszą intencją jest nie tylko zmiana czę- 
stotłiwości ukazywania się pisma, lecz także 
istotne akcenty w jego programie, profilu i 
formie. „Życie Partii” kontynuując i wzbe- 
zacając swój dotychczasowy dorobek nie prze- 
staje być pismem aktywu partyjnego pełnią- 
cege społeczne i etatowe funkcje w ogniwach 
i instancjach wszystkich szczebli, Kluczową 
probłematyką „ŻP” pozostają niezmiennie xa- 
gadnienia życia wewnątrzpartyjnego, organiza- 
cyjnego umacniania partii, stylu i metod dzia- 
łania instancji i ecganizacji partyjnych. 


Jednocześnie zgodnie a duchem i potrzebą 
czasu, wyrażoną w uchwałach 1X Nadzwy- 
czajncgo Zjazdu PZPR, pragniemy w dwu- 
tygodniku wycksponować wyraźniej i przed- 
stawiać wnikliwiecj problemy leninowskich za- 
sad funkcjonowania partii, umacniania me- 
chanizmów demokratycznych oraz centralizmu 
oćzYszczonego z poprzednich wynaturzeń. 
Strzegąc kanonów, wyrosłych 2:  głębokiege 
zdemokratyzowania stosunków wewnątrzpar- 
tyjnych, za sprawę węzłową ma łamach „ŻP” 
uważamy umacnianie jedności idcowej i orga- 
nizącyjnej PZPR oraz uruchamianie skutecz- 
nych, zdyscypliinowanych działań partii. 


Przygotowania do przejścia na dwutygodnik 
poprzedziły sondaże i konsultacje wśród na- 
szych odbiorców, ktorych elem było uzys- 
kanie odpowiedzi na pylanie: czege oczekuje 
się dziś ód „Życią Partii'? Można je wyra- 
716 majkrócej postulatami Śmielszege wyche- 
dzenia naprzeciw nowym złożonym problemom 
socjalistycznej odnowy, które pojawiają się 
obecnie w niezwykle skomplikowanej syłuacji, 
wobec wielkich zagrożeń dla secjalizmu i su- 
werennoŚści kraju, w toku toczącej się estrej 
walki politycznej i ideologicznej. 


Dążyć będziemy więc, aby pismo — zgod- 
nie 2 oczekiwaniami naszych odbiorców, zgła- 
szanymi w toku debaty nad formułą „ŻP” 
nie tylko rejestrowało życie partii, lecz częś- 
ciej i konsekwentniej prezentowało interpre- 
taeje i wykładnie zagadnień życia partyjnego 
pojawiających się tu i teraz. Przede wszystkim 


za% wykładnię uchwał i programu IX Nad- 


zwyczajnege Zjazdu. PZPR w konkretnych 
układach faktów i zdarzeń oraz sytuacji kon- 
fliktowych i kontrowersyjnych. Częściej na 
naszych łamach pojawiać się będą zróżnico- 
wane formy publicystyczne (większą niż do- 
tvchczas rangę uzyska reportaż) s myślą e 
usprawnieniu obiegu informacji „z dołu de 
góry i 2 góry na dół”. 


Poczytność naszego pisma zależeć będzie od 
nawiązania żywego dialogu sa Czytelnikami. 
Pragniemy zatem realizować bardziej otwartą 
formułę pisma niż dotychczas. Nasze dążenie, 
aby dwutygodnik stal się w większym stop- 
niu rzeczywistą trybuną aktywistów PZPR 
wszystkich szczebli i Środowisk oraz służył 
szerokiej wymianie informacji, opinii, poglą- 
dów i doświadczeń w pracy partyjnej, jest 
sprawą pierwszoplanową. Większą uwagę przy- 
wiązywać będziemy do prezentowania na na- 
szych łamach życia partii w podstawowych 
ogniwach. Wszystkich naszych Czytelników i 
adresatów  rapraszamy zatem serdecznie de 
współpracy. A 


R 
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1 września minęła 42 rocznica wybuchu drugiej wojny światowej, któr: 
Polaków, była wielką wojną narodową. Ten pomnik wzniesiony w C 
miejscu gdzie padły pierwsze strzały, jest nie tylko symbolem hołdu 
obrońcom polskiego morza, lecz także przypomnieniem pokoleniom Polk 
powinnościach wobec Ojczyzny | własnego państwa. 


trzymywanie się greźnych mapięć spe- 

łecznych ©eraz wskasują na saostrzenie 
społeczno-polityeznej sytuacji w kraju. Nie- 
sadowolenie społeczne, uwarunkowane głów- 
mie katastrofalną sytuacją rynkową, teraz wy- 
paśniej bywa kierowanc w Burt zorganizowa- 
mych przedsięwzięć wymierzonych w zoejali- 
styczną ednowę, w linię porezumienia społecz- 
mego, jako słówną drogę wyjścia z kryzysu, 
realizowaną ed roku przez PZPR, w program 
TX Nadswyczajneze Zjazdu. Muszą azezegó!- 
mite niepokoić te przedsięwzięcia webee bea- 
epernych faktów demekratycznie wypracowa- 
nege praca parfię programu zocjalistycznej od- 
mewy, zdecydowanego zerwania s wynaturze- 
miami i deformacjami przeszłości oraz uwia- 
pygednienia się władz parihi w teka deme- 
kratycznej procedury wyberczej Wbrew tym 
faktom, które świadczą © sdocydowanmiu partii 
w  reallsaeji wielkich 1 wiełekierunkowych 
peform, eskalacja organizowanych napięć — łe 
młe ma złudzeń — nie małeje. 


Nacisk bieżących wydarzeń mie mae woo” 


O statnte tygodnie potwierdzają siącie a2- 


zueń zbiegających ślę we wapólaym umia- 


Mi Mancłą: żuiasłi w ridaczodności, jedno - 


czych i rynkowych z jednej strony, z drugiej 
powolne tempo uruchamiania rządowych przed- 


rzucenia narodu na kolana przez wygłodzenie. 
W dej sytuacji ma pierwszym płanie działań 
tastancji i egniw partii wszystkich suczebłi, a 
ażczególnie egnaiw podstawowych rysuje mę 
kenieczneść uzerokiego | grentownego upow- 


PZPR, spopałarysowanie przedsięwzięć dŚługe- 
łalewych, jak również skierarchhowanie GG 
tralnych sadać ma dziś | ma jutro. 

Trudno 6 bardziej klarowae i powszechnie 


srozumiałe wyróżnienie tych sadań, niż zwię- 
zła formuła, która mówi e potrzebie sogni- 


KONSOLIDACJA, 
JEDNOŚĆ, X. 


OFENSYWNOŚĆ, 


skowania polityczne) | organizacyjnej pracy 
partii na trzech zagadnieniach: wydobywa- 
niu surowców, a przede wszystkim węgla, go- 
apodaree żywnościowej i budownictwie miesx- 


włiązywanie na 
RI waial istotę ' 
nowej dziedzinie paprawy sytuecji Wytowej. 


a 


_ Wiepoko jące sagrożenia Sakai edno- 
wysiłków gi 


wy ł pedejmnowanych dla wyprowa- 
dsenia kraju : Kryzysu sostały na HH Plenum 
KC PZPR POZDOWNATIE nieancnitmowo, teecz 


| > 4 Nadzwyczajny . Zjasd. PZPR. = niczyra 
dowiem nie zakwestionował, lecz wręcz po- 


tyłe grzejrzyste, że mie wymagają dłuższych 
komentarzy. Podstawowe cele pragramowe „So- 
ladarności”, jako związku sawodowego, jego 
sobowiązania zapisane przy rejestracji schodzą 
aa pian dalszy. Na pierwszym planie pojawia 
stę ooraz częściej działalność polityczna ka- 
mauflowana szyldem ruchu społecznego z <OrazE 
częściej formułowanymi postulatami wymie- 
rsonymi w porządek prawno-ustrojowy PRL, 
w sojusze i zobowiązania międaynarodowe, za- 
pisane w Konstytucji PRL. 


dzenie, że w ostatnim ś 

uiredki palsujące 
agresją partśi i władz państwowy 
imicjujące akoje 1 prewadzące 

WTręca wreg: 


a”. : 
Podkreślmy tu fakt tłyżko najbardziej zna- 


mienny i ewidentny a sprzeczny se statutem 
związku zawodowego, z tekstem, który przy 


wyższy. W pierwszych miesiacach, 
eń Związku antyradzieckie akcenty i 


wypady 

o: ypisywane anonimowym prowokacjom, 
od których „Sohdarność” — choć bardzo nie- 
śmiało — próbowała się jednak odcinać. Dziś 


<zołowi działacze związku głoszą już 
otwarcie antyradzieckie tezy, lekceważąc in- 
teresy naszego państwa i polską rację „stanu. 
Kiedy przedstawia się, na przykład, udoku- 
mentowaną czarno na hiałym działalność ak- 
tywistów Związku, sprzeczną ze statutem „Ś0- 


mowym wwa ajj wyraźnie, 
parttą 


Ndarnożci”, Krajowa Komisja Porozumiewaw- 
eza uchwała bez wysuwania merytorycznyc! 
argumentów oświadczenie, że przedstawione 
materiały są obelgą. („Oświadczenie w spra- 
wie rewizji | konfiskaty” — „Tygodnik So- 
bdarność” ar 21). 

Trudno tę metodę odbijania piłeczki na2z- 
wać przestrzeganiem sasad uczciwej gry c 
partnerstwa oraz poważnego liczenia się 2 
faktami. Z tej przewrotności wysnuć motna 
co najmniej jeden optymistyczny wniosez. D: 
wszystkich trzeźwo, uczciwie i obiektywnie 


„ myślących obywateli naszego kraju staje 


coraz bardziej jasne, że organizowanie napi 
parcie do kenfrontacji, zagrożenie limi ge- 
rozumienia społecznego i zasad partnerstwi. 
mie żest inicjowane przez partię. 

Czekać jednak na to, aż niektórzy wytrawni 


politykierzy, występujący pod szyldem Zwią: 
ku, utracą sami swe prawdziwe maski i ©ed- 


słonią pubłicznie rwe prawdziwe cele, te zby: 


mało. 


Na M Zieźdaie PZPR w referacie pr >. 
że 33 
I rezwazi, ate rówzaczań. 


partią secjalismu. 

Z tego stwierdzenia wyłaniają się dziś w obec- 
smioski. Szczególnie 
walki 

żest wieloniłionowa w której 
krzyżują się 1 ścierają różne ae po- 
Mityczne i %iórą ostatnio usiłują zdominować 
niektórzy liderzy,  szałejący radykałowie, nie- 
wkrywający swych dążeń i ambicji, sprzecz- 
mych z naszym ustrojem 1 śmteresami kraju. 

Podireśimy łu zatem wagę tego fragmentu 


uchwały II płenum, w którym „ikomiież Cen- 


tadny wsywa szłonków parikć będących Żed- 
uacześnie tzłonirawi „Soldarności” deo zdrty- 
dowanege przeciwsławienia się w tej orzani- 


. uacji wsecikim przcjawom naruszenia słalato 
-„awiąrka zawodow co". ; 


s 


"Da wykónania itanówcaych stwierdzeń Il 
Penun KC PZPR, wóre mówią ie pariia 
4 władna łuBowa nit poźwolą” przekreślić pe- 
tyki społecznego porozułnienia i zdecydowa- 
nić przeciwstawią się wcaclkim antysócjałis- 
tycunyra waż bostrrewólicyjnym sagreżeniem, 


-oriecźne jest spełnienie Adłku" podstawowych 


warunków. Majpiorwszy x mich toe proces dal- 


| sqej konsolidacji ideologicznej i organizacyjnej 


parti, zespolenie wysiłków wszystkich ezłon- 
hów PZPR wokół konsekwentnego i wytrwa- 
łego wcielania w życie postanowień IX Nad- 
gwyczajnepo Zjazóu oraz skupienia wokół ażch 
wysiłrów całego społeczeństwa. 

Zbawienny | przysparzający sił partii proces 
konsołidacji — choć postępuje wyraźnie — 
nie jest jeszcze zakończony. Opóźniają go dzia- 
Jania i inicjatywy ugrupowań, które przybie - 
sają nazwę struktur poziomych bądź forum. 
H Plenum KC podkreśliło wyraźnie szkodli- 
wość tych działań i wskazało na konieczność 
podporządkowania się instancjom partyjnym. 

W warunkach tyłu zagrożeń i nieurojonych 
trontów walki e socjalistyczną odnowę, na któ- 


"rych można się wykazać rzeczywistą Pryncy- 


pialnością, próby tworzenia podziałów w partii 
są niewybaczalnym podważaniem jej riły. 


„Webec inicjatorów takich przedsięwzięć snu- 


szą więc być z całą konsekwencją stosowane 
saasady, że przejawy pozastatutowych działań 
(traktować należy jako łamanie uchwał Ix 
Nadźwyczajnego Zjazdu, a wobec winnych — 
wyciągać odpowiednie sankcje partyjne. Kon- 
sekwentne przestrzeganie naczelnej zasady 
funkcjonowania partii — centralizmu demo- 
*ratycznego, ma tu szczegółne znaczenie. 

Dła każdego członka partii, który wczytuje 
się w sens znamiennego zdania, że Polska 
wciąż jezacze dysponuje wielką szansą socja - 
Mstycznej odnowy, staje się dziń jasne, te 
Komsełidacja, wmocnianie jedności | otensyw- 
meści daiałania PZPR są najwziniejszym 's0- 
daniem w pracy pariyinej. 
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dniu Li. sierpnia br. odbyło się II płenarne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR, poświęcone aktualnej sytuacji polity: 
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no-społecznej i gospodarczej kraju oraz zadaniom partii po IX Zjeździe i organizacji pracy KC. Obrady otworzył i przewod: 

czył im I sekretarz KC, Stanisław Kania. 
Informację o aktualnej sytuacji w kraju przedstawił w imieniu rządu wicepremier Janusz Obodowski. Referat Biura Polityczne 

o zadaniach partii wygłosił członek BP, sekretarz KC Kazimierz Barcikowski. W łącznej dyskusji zabrało głos 30 członków i 1 


stępców członków KC. 


W okresie przerwy w obradach ukonstytuowało się 13 komisji problemowych KC i wybrało swoje prezydia. 


Plenum podjęło uchwałe, której tekst zaproponował przewodniczący komisji wnioskowej, członek BP, sekretarz KC wre! Czyt 
oraz uchwaliło regulaminy pracy KC, Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 


Do spraw poruszonych w dyskusji ustosunkował się Kazimierz Barcikowski, słowo końcowe wygłosił I sekretarz KC — Staaisł 


Kania. 


Komitet Centralny dokonał oceny rozwoju 
Sytuacji w kraju pe IX Nadzwyczajnym Zjeź- 


dzie PZPR. 5 | 
Komitet Centralny stwierdza, że nastąpiłe 
poważne /„aostrzenie społeczno-politycznej sy= 


tuacji w kraju. Wiele czynników tej sytuacji 
wskazuja na możliwość jej niebezpiecznego 
rozwoju. 

Nowe napięcia, a zwłaszcza uliczne demon - 
tacje organizowane przez ekstremistyvczne og- 
niwa „Solidaruości”, wymierzone są w pro- 
gram IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii. Stwa- 
rza to brzemienne w skutki zagrożenie dla 
socjalistycznej odnowy i wysiłków podejmowa- 
nych dia wyprowadyenia kraju z kryzysu. Ak- 
cjom tym naudują ton niektórzy nieodpowie- 
działai doradcy i działacze „Soddarności", 

Komitet Centralny oświądcza z „calą SLa41QW- 
czością, że pasłią i władza ludowa ; nie Po+wop 
ią przekreślić polityki „społecznego porozumie- 
nia i ułecydowańdię przeciwstawią, sę wszelkim 
antysocjalistycznyrą . praz, kontrrewolucyjnym 
zagrożeniom. Cała. partia. Jej. Komitet Cen: 
tralny, wszy:tkię jiastąncje 1 „organizącje „pary 
tyvjne zdecydowanie występują przeciw tym za- 
grożeniom w obronie linii IX Nadzwyczajnego 


Zjazdu PZPR. 


Komitet Centralny zwraca się do wszystkich 
patriotycznych sił narodu o współudział w. po- . 
wsłrzymywaniu wrogich działań skierowanych . 


przeciw socjalistycznemu porządkowi państwo- 
wemiu ó.. 

Komitet Centralny PZPR stwierd/a. że w 
wyniku dotychczasowych działań polityczno- 
-organizatorskich instancji i organizacji 
tvjnych, po przeprowadzeniu kampanii sprawoż- 
dawczo-wyborczej i IK Nadzwyczajnego Zjazdu 
następuje konsolidacja ideologiczna i organiza- 


cvjna partii, wzrasta jej siła i anołeczne ŁAU- | 


fanie. | 
Potwierdzona przez zjazd lita sodalolcz 
nej odnowy, wierność ideałom i zasadom mark- 
sizmu-leninizinu, będą konse-wentnie konty- 
uowane zgodnie z wolą klasy robotniczej „A 
wszystkich postępowych sił społecznych. 
Najważniejszą powirnością członków PZPR 
i wszystkich jej ogniw jest aktywne i kon- 
sekwentne wcielanie w życie programu IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu partii oraz skupienie 
wokół tego zadania klasy robotniczej, rolni- 
ków, inteligencji, kobiet i młodzieży. „Doniosłe 
znaczenie ma ścisłe współdziałanie z sojuszni- 
czymi stwonńictwami ZSŁ I SD, z organizacja- 
mi społecznymi 1 związkami zawodowymi, re 
wszystkimi PROZY siłami naszego ma- 
rodu. 


Komitet Centralnv poleca wszyskim instan-- 


cjoma i organizacjom partyjnym opracowanie 
dostosowanych do warunków i potrzeb ich Śro- 
dowiska konkcetaych płanów realizacji uchwał 


„szerokie poparcie społeczne, 


par-- 


zjazdu. ich popularyzacji w szeregach partif, 
umacniania jej jedności i siiv oraz przewod- 
niej roli w procesie socjalistycznej odnowy 


naszego życia i wyprowadzania kraju z kryzy 
su groźnego dla. socjalistycznych podstaw us- 
trojowych i niepodległego bytu państwowego. 

Zobowiązuje się instancje partyjne, a, w 
szczególności odpowiednie wydziały KC do op- 
racowania i wdrożenia takiego sysiemu infor- 
macji, by podstawowe i zakładowe organizacje 
partyjne dysponowały na czas odpowiednimi 
dła ich pracy materiałami. Komitet Centralny 
zobowiązuje organy prasowe partii oraz jej 


członków pracujących w środkach masowej in- 


formacji, by pryncypialnie j trafnie prezento- 
wać progrum działania PZPR, zdobywać dłań 
| zwalczać dema- 
gogię i "wrogą PAPER NIE demaskująć jej au- 
tęrów. ż 

„„Komiitęt Oak atoisiedz niezłomną wo- 
łę: wykonania postanowień IX Nadzwyczajnego 


Zjazdu,” określających" szerozle poparcie partii | 


ruchu. źawodowego. i współpracę ze wszyR- 


kimi związkami. Wyrażane -w. uchwałąch. $ re-. 


zolucjach instancji 1 organizacji partyjnych 
dążenia do ułożenia harmonijnego współdziała- 
nia z ogniwami związkowymi przestczegają- 
cvmi zasad statutowych zyskują coraz szersze 


„poparcie ogółu społeczeństwa. Komitet Central- 
*' ny aprobuje dotychczasowe działanią rządu w 


realizacji zawartych porozumień z Gdańska, 
Szczecina i Jastrzębia. Zawierają one obustron- 
ne zobowiązania władzy i ruchu związkowe- 
go. Jeśli te doniosłe dią polskiego spoleczeń- 
stwa umowy mają być wykonane, to stroną 
zobowiązaną do 1tch realizacji nie może być 
wyłącznie rząd, lecz także „Solidarność”, 
mitet Centralny wzywa członków partii będą- 


cych jednocześnie członkami „Solidarności” do 


zdecydowanego przeciwstawienia się w tej or- 


ganizacji wszelkim przejawom "naruszania sta- 


tutu związku zawodowego. | 

Realizując polityke społecznego porozumienia, 
rząd zaproponował 31 lipca br. kierownictwu 
„Solidarności” rozmowy. Ich zerwanie Ozia- 
cza, że kierownictwo tej organizacji nadal 
uchyla się od współudziału i współodpowie- 
dzialności za rozwiązywanie podetawowych pro- 
biemów społeczno-ekonomicznych kraju. Komi - 
tet Centralny popiera rządową platformę roz- 


mów i ich kontynuację. Jednocześnie Komitet 


Centralny zwraca się do władz e stanowcze 
reagowanie na wsżelkie akcje niezgodne z na- 
szym porządkiem prawnym oraz zobowiązuje 
wszystkie instancje i członków partii, aby 
udzielali poparcia działaniom władzy zmiercza- 
jącym do poszanowania prawa. 

W aktualnej sytuacji Komitet Centralny za- 
leca właściwym instancjom poł jmym | orga- 
nom państwowyin: | 
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W działaniach na rzece poprawy ryt 

zwrócić szczególną uwagę na podstawc 
artykuły żywnościowe, produkty dia niemc 
łąt, legi, środki piorące oraz higieny osobis 
zwalczanie marnotrawstwa produktów roln 
w skupie, transporcie i przetwórstwie, a ta 
na walkę ze spekulacją, przy aktywnym ud: 
le kontroli państwowej i społecznej z ud: 
łem związków zawodowych. Należy ujednoli 
zasady reglamentacji w różnych region 
kra ju. | 


Rozwijać wszelkie działania dła spraw 

go zebrania tegorocznych plonów. Rol 
twu potrzebna jest maksymalna pomoc 
tvlko w zakresie środków produkcji, ale r 
nież społeczne inicjatywy na rzecz Szybki 
uprzątnięcia pół, prawidłowegó zmagazyno 
nia - i przetworzenia bot strat płodów rolni 


w zakładach, gdzie występują przes 

produkcyjne zorganizować  odpowiec 
formy pomocy ze strony załóg w zbior 
pionów. Komitet Centralny zaleca rządowi 
ne. wypracowanie mechanizanów pobudzając 
dostawy płodów rolnych na potrzeby s 
czeństwa. Dotyczy te w szczególności har 
mięsem, Należy skuteczniej wiązać dost 
artykułów przemysłowych dla wsi z kont: 


- tacją płodów rolnych. 


Podjęcie sdecydowańych wvsitków 
rzecz wzrostu wydobycia węgla, stoso 
nia ostrych zasad oszczędzania węgla i pa 
ce jest warunkiera funkcjonowania gospod: 
narodowej i. gospodarstw domowych. Dzł 
niom tvm musi towarzyszyć stała popr 


„warunków życia i pracy górników. 


Adininistracji gospodarczej i państwo 

skoncentrować wysiłki na  właściy 
przygotowaniu i szybkim wdrażaniu refo 
gospodarczej. Reforma ta powinna wejść 
życie z dniem 1.1.1982 r. Punktem wyjścia 
tormy będą regulacje prawne, a szczegó 
ustawy e przedsiębiorstwie państwowym i 
morządzie  pracowniczyma. Komitet Centr 
popiera przygotowania rządu de wprowa 
nia -reformy, zaleca . stopniowe, poprzed. 
szeroką konsultacją wprowadzanie zmian 
wraz ze sprawiedliwą społecznie rekoinpen: 


Stanowczo przeciwdziałać zaostrzeniu 


tuacji społeczno-politycznej przez sti 
i demonstracje uliczne, samowolne dyspouK 
nie majątkiem narodowym, przygotowyw 
marszów o charakterze politycznym, które 


„wiają kraj przed groźbą wielkiego niebe 


czeństwa dla pokoju społecznego. MoŁe to | 
kreślić dotychczasowe próby wyjścia t | 


- 


ciąg dalszy na 
| 


EZYDIA 
OMISJI 
> PZPR 


sbrad FH Plcunm KC 
łe się 13 kemisji groble- 
/€, które wybrały swe Że 


is Wewnątrzpartyjaej 
<„acym został członek 
|vcznego, Bekretarz KC 
Barcikowski; wiceprze- 
md — zastępca członka 
tycznego, I sekretarz KW 
e Włodzimiers Mekrzysz- 
' GZP WP Józef Baryła; 
prezydium Hecaryk 
I sekretarz KW w Byd- 
Czesław Borowski, mistrz 
wni „Adamów”; 
[aximiers Cypryniak, kie- 
ydziała Organizacyjnego 


zk 

niczącym Komisji ldecie- 
ybrano członka Biura Po- 
sekretarza KC Stefana 
ge, wiceprzewodnicząty- 
fariana  Orzechowikżego, 
Uniwersytetu Warszaw 
Wiesława Beka, redaktora 
o „Trybuny Ludu”; €rłon- 
zydium — Ladwika Jan- 
admirała Marynarki Wo- 
'Rysrsarda Kucharskiego 
za KP w FSO w Warzza- 
etarzem — Walerego Na- 
sza, kierownika Wydziału 
cowo-Wychowawczej KC 


xk 

isk Reformy Gespódarezej 
kkonomicznej przewodni- 
'st członek Biura Polityce» 
ekretarz KW w Tarnowie 
' Opałko; wiceprzewodni- 
— członek Blura Politycz 
eretarz KZ Stoczni Gdań- 
Lenina Jan Łabęcki i oe 
'C Mariaa Wożniak; ezłon- 
zydium — Franciszek Kar- 
erownik wydziału w Hucie 
Świerczewskiego w Za- 
1; sekretarzem zaś  Stani- 
ala, kierownik  Wydaiałe 
ści PZPR. 


|, Komisji Relmej przewod- 
retarz KC Zbigniew Mieha- 


zekreta- - 


łek; wiceprzewodniczącymi zostali: 
rolnik z woj. płockiego Roman 
Grzegorczyk | wiceprzewodnicząca 


RSP w woj. katowickim Anna Mar- 
eiaiak; członkiem prezydium — dy- 
rektor Kombinału PGR Pęzino w 
woj. szczecińskim Kazimierz Koła- 
kewski; sekretarzem — Antoni Pe- 
łowniak, kierownik Wydziału Rol- 
nego i Gospodarki Żywnościowej 
KC PZPR. 


xk 

Na czele Kemłsji Nauki i Oświaty 
stoi ezłonck Biura Politycznege, | 
sekretarz KW we Wrocławiu Tade- 
usz Porębski; wiceprzewodniczący mi 
są: Zofia Makowska, nauczycielka z 
Warszawy i Tadeusz. Chmielniak, 
docent Politechniki Śląskiej, człon- 
kiem prezydium jest Jerzy Wiatr, 
profesor Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, zaś sekretarzem Fuzeninsz 
Duraczyński, kierownik Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR. 


Komisją Kultury kieruje członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
Hieronim Kubiak; wiceprzewodni- 
czącymi zostali: Janusz Janczewski, 
dyrektor Muzeum Ziemi Kaliskiej i 
József Teżenma, minister Kultury | 
Sztuki; członkiem prezydium 
Albert Kosowski maszynista w Za- 
kładach Offsetowych w Warszawie; 
sekretarzem — Mieczysław weR- 


rak, kierownik Wydziału Kultury 


KC PZPR. 


k 

Działalności Kemishk Polityki Spe- 
łecznej przewodniczy zastępca 
członka Biura Politycznego, redaktor 
naczelny „Życia Gospodarczego” 
Jaa Główczyk; wiceprzewodniczący” 
mi Bą: członek Biura Politycznego. 
górnik KWK „Siemianowice” Jerzy 
Romanik i I sekretarz KZ ZPB 
„Protex” w Prudniku vefia Wił- 
esyńska; czlonkami prezydium  — 
rolniczka z wej. sieradzkiego Jadwi- 
ga Borewiecka, szwaczka w ZPDzZ 


„Dziamotex” w Bydgoszczy Zenobia - 


(Żurawska i lekarz z Warszawy ZyG- 
munt Gałecki, zaś sekretarzem Ja- 


musz Brych, kierownik Wydziału So- . 
s Steckę, zastępcę kierownika Wydzia- 


cjalno-Zawodowego KC PZPR. 


x 
Przewodniczącym Kemjłsji Orga-- 


mów Przedstawicielskich i Sameorzą- 
dów wybrano Zbigniewa Messnera, 
członka Biura Politycznego, rektora 
katowickiej Akadeinii Ekonomicz- 

 aej; wiceprzewodniczącymi 
Władysława Jonkisza, I sekretarza 
KW w Częstochowie i Mieczysława 
Drążka, motorzystę w PPPiUR „Ko- 
ga” na Helu; członkiem prezydium 
aostała  Stamisława  Antoszcwska, 
I sekretarz KG w Tłuchowie w woj. 
włocławskim, sekretarzem — Kie- 
rowntk Biura Spraw Sejmowych 
KC PZPR Edward Szymański. 


E aj 


Przewodniczącym  Kemisji Milo- 
dzicżowej został członek Biura Poli- 
tycznego, I sekretarz Komitetu Łódz- 
kiego Tadeusz Częchowica, wiceprze- 
wodniczącymi — śerzy Jaskiernia, 
przewodniczący ZG ZSMP i Andrzej 
Ornat, naczelnik ZHP; członkami 
prezydium — nauczyciel z Pełczyc 
w woj. gorzowskim Czesław Gier- 
czyński; sekretarzem — Stanisław 
Gabriciski, kierownik Wydziału 
Organizach Społecznych, Sportu ł 
Turystyki KC PZPR. 


Na czele Kemisji Prawa i Pra- 
worządneści stoi członek Biura Po- 
Iitycznego, sekretarz KC Mirosław 
midewski, jej wiceprzewodniczącym! 
są: minister Spraw Wewnętrznych 
Czesław Kiszeaak | Prokurator Ge- 
neralny Lucjan Czubiński; człon- 
kiem prezydium został brygadzista 
« ZM im. M. Nowotki w Warszawie 
Tadcusz Wysecki, zaś sekretarzem 
Miebał Atłas, kierownik Wydziału 
Administracyjnego KC PZPR. 


. Pracami Komisji  Międzynarede- 
wej kieruje członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Józef Czyrck, 
wiceprzegwodniczącymi zostali: ze- 
kzetarz KZ w MHZ Audrsej Ba- 
szewski i publicysta „Trybuny Lu- 
du” Ryszard Wojna; członkiem pre- 
zydium jest wiceminister Obrony 
Narodowej E Molłeayk, se- 
kretarzem — kierownik Wydziału 
Zagranicznego KC PZPR Wiedzi- 
mierz Natorif. | 


Prrewodniczącą Kemi»ji Ochreny 
Zdrowia Ludności | Środowiska wy- 
brano członkinię Biura Połitycznego, 
brygadzistkę w „Radoskórze” w. Ra- 
domiu Zofię Grzyb; wiceprzewodni- 
czącymi — Henryka Zimnege, prze- 
'wodniczącego ZG Ligi Ochrony 
Przwody 
dyrektora instytutu w AM.w Pozna- 
niu; członkami prezydium — Jana 
Witka, nadsztygara w KWK „Nowy 
Wirek” orax pielęgniarkę z Lidzbar- 


ka w woj. ciechanowskim Jadwizę . 


Piotra 


Dywickhą, sekretarzem 
ło Administracyjnego KC PZPR. 
Komisji Wniosków, Skarg i Sygna- 


łów ed Ludnueści przewodniczy Cuło- 
nek Biura Politycznego, brygadzista 


budowlany 2 Warszawy Albin Sl- 


wak, wiceprzewodniczącymi zostal 
mistrz szwałni w ZPDz „Femina” w 
Łodzi Jadwiga Nowakewska i mistrz 
w „Predom-Mesko” w  Skarzysku- 
„Kamiennej Ignacy Drabik;  człon- 
kiem prezydium — I sekretarz KW 
w Łomży Włedzimierz Michała, zaś 
sekretarzem Zygmunt Olemiak, kie- 
rownik Biura Listów | Ipspekcj 
KC PZPR. : 


Uchwała II Plenum KC PZPR 


ładze państwowe | organ 
rtyjne obowiązane są Xon- 
je wapierać ludzi pracy | 
wszystkich grzeciwstawia- 
żę dezorzanizach życia sa- 
anarchii i soskładowi Śg- 
pracy. 
st Centralny podkreśla, % 
rołę w wmacnianiu pań- 
porządku społecznego raz 
i osocjałistycenej dial oć- 
ounia feja PRI. jako wa) 
ergan właćsy pańsiwowej 
yjstniający suwaronną we- 
) mareędu. Mielepuszczkine 
jrywanie auteryieu Sejmu 
arodowych grzea aiskiówo 
„fGoidarności”. emi 
y ebwiadcza, że gariia na- 
3a6 będzie na maw una 


młania pozycji Sejmu i stwarzać 
. warunki szerokiego udaiału ©eby- 
wateli we wzpółdecydowaniu © 
sprawach państwa. Komitet Cen- 
tralny udziela pelmego poparcia 
psądowi PRL w wypełnianiu jego 
koastytucyjnych powinności w la- 
toresie państwa | agdlłu obywaleli 
Komitet Centralny potępia . wszel- 
kie przejawy daiałalności antyra- 
Świeckiej godzące w, poczucie ieQ- 
ćgcyjnej przyjaźni polóko-radziee- 
kiej | szkodsące tywotnym ialcze- 
coma naszego narodu | pońnwa. 


W pracy partyjnej najważniej- 
wyra mdaniem jest amacnianie ek 
ły i Jedności partń. Przejawy po 
zasłatuwtowych działań Wwaktować 
należy abe łamanie uchwał Ci 
Zjazdu i podważanie jege Wali po- 
Jzesnej 4 wobec winnych — Me 


sować odpowiednie sankcje party)- 
RO. 
Komitet Centralny  sobowiązuje 
Biure Polityczne de przygotowania 
odpowiednich amian w strukłiu- 
vee aparatu partyjnego oraz de ©- 
pracewania | realizacji programu 
sakołenia kadr partyjnych. 
Komitet Centralny wzywa wsty- 
slkie ocganizacje partyjne śe kon- 
sekwentnej | pełnej ralisacji pre- 
gramu IK Madzwyczajnege Zjazdu, 
dę przeciwsńawienia się wszelkim 
próbom dezorganizacji żytia | pro- 
cesów produkcyjnych, śe ełfensyw- 
wości w gpopularyzowaniu | wcie- 
lamie w dycje programu partii 


KOMITET CENTRALNY 
POŁSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 


PARTII ROBOTNICZEJ 


Waexezawaą dnie 1108.1982 u. 


i Tadewma Pisarskiege, | 


Organizacja 
| pracy 
KC PZPR 


|/ czaaie debaty na LX Zjeżdzie, a 
4akże w dyskusjach przedzjazdo- 
wych w partii, ujawniło się pows3sze- 
chne pragnienie, by Rewe wybrARy 
Komitet Centrałny był imatancją rze- 
eaywiście pracującą, by <złonkowie 
KC pracowali nie tylko w swoich 
macierzystych organizacjach party j- 
nych I instancjach terenowych, Iecz 
także działań systemtycznie ja k © 
członkowie KC na  saczebłu 
centralnym, krajowym. Dotyczy to 
praecde wszystkim ich pracy w 
okresach między posiedzeniami KC. 


. Dlatego już na ll Pilemuwma RC 
przyjęte dokumenty regwiużące ra- 
mowe tę właśnie kwestię, a także 
całość organizacji pracy KC I Jete 
organów. Są to regulamżny pracy: 
Komitetu Centrałnego, Biura Poli- 
tycznego i Sekretariatu KC, ro28ze- 
rzające i ukonkretniające postano- 
wienia Statutu w tych węzłowych 
dła pracy centrahiej instancj spra- 
wach. Omówienie tych dokumentów 
ogreniczymy do podstawowych kwe- 
stiii wykraczających poza  unormo- 
wania Statutu. 


Aezwłamia pracy KC stanowi 
m.in. że na pienarne posiedzenia KC 
zapraszani są: przewodniczący Rady 
Państwa, kierownicy wydziałów KC, 
szef GZP WP, I sekretarze KW, re- 
„daktorzy -naczełni centralnych par- 
tyjnych organów prasowych, działa - 
cie partyjni pełniący  kierowniere 
fankeje w organizacjach społecz 
"nych. Jest:to postanowienie niezbęd- 
ne w sytuscji, gdy niektórzy tytko t 
towarzyszy pełniących wymienione 
funkcje są członkami KC. 


Niezmiernie istotnym ustaleniem 
Jest, że porząlłck dsienny każdegze 
plena KC sawiera, eprócz temnio 
merytorycznego wynikającego. s pla- 
au pracy lub potrzeb akiwalnej syla- 
ach, sprawozdanie z pracy Biura Pe- 
Mtycznego 1 Sehretariaiu KC  ©eraz 
sprawy różne. W miarę potrzeb KC 
będzie rozpatrywał również realza- 
cję swych wcześniejszych wchwa) 
oraz sprawodzania z działalności ko- 
misji KC. 


Materiały merytorycme ne płene 
KC, przygotowywane przez Biuro 
Polityczne, komisje KC ora2 e2złon- 
ków partii-kierowników csatralnych 
organów władzy | administracji pań 
stwowej, muszą drafiać do eałonków 
t zastępców członków EC na później 
na 7 dni przed posiedzeniem KC. Na 
każdym posiedzeniu KC pracować 
będzie komisja uchwał | wniosków. 
która opierając się BA wstępnych 
projektach i wnioskach 1 dyskusji 
przygotuje projekty uchwał, Ważne 
jest tu ustalenie, że wnioski 1- dy- 
skucji, nie zawarte w uchwale KC. 
przekazywane będą przez Kancela- 
rię Belkretariata KC aatlnterecowo" 
nym wydziałom KC i instytucjom 
centralnym do realizacji. Mają 0% 
ceboewięcak w możliwie najksółcey» 


terminie, nie dłuższym jednak nit 
2 miesiące, udzielić odpowiedzi ust- 
nie na plenum KC lub pisemnie bez- 
pośrednio wnioskodawcy. a 


Regulamia pracy KC ustała po- 
nadto tryb obrad KC, rodzaj infoe- 
macji przekazywanych członkom 
KC, prowadzenie dokumentach z po- 
siedzeń KC i sposób informowania 
publicznego o pracy RC. 


Ustalając zasady powoływania 1 
działalności kemisfi problemowych 
KC przyjęto, iż w ich skład — poea 
członkami i zastępcami członków KC 
— wchodzą towarnysze nie będący 
człankami władz, a zwiaszcza: śćecle- 
gaci na Zjazd, pracowniey pelityca- 
ni KC, I sekretarze KW, kierownicy 
organizacji społeczno-pelityeznych Lt 
orzanów administrach państwowej | 
gospodarczej orar eksperź 48 nau- 
kowcy. 


De radań komisji probłemmowych 
KC nałeży: analizowanie realizach 
uchwał Zżazdu, KC i BP, opracowy- 
wanie wniosków i przedkładanie ich 
KC lub BP, przygotowywanie wła- 
snych materiałów na plena KC oraz 
wyrażanie swego stanowiska wobec 
innych materiałów przedkładanych 
pod obrady KC i wykonywanie in- 
nych prac zleconych przes KO. 


IT Pienum KC powołało I3 komil- 
sji KC. W ich skład weszło 366 to- 
warzyszy, a czego 100 spoza składu 
KC (w tym 28 delegatów na [X 
Zjazd). Towarzysze spoza składu KC 
stanowią nieca poaad 27 proe. składu 
komisji. Regulamin zakłada, że licz- 
ba towarzyszy spoza składu KC nie 
może przekraczać 1/3 składu całej 
komisji. 


Regulaminy pracy Biura Peolityca- 
nego 1 Sekrełaziatu [KC ustalają 
szczegółowe tryb pracy. tych orga- 
nów, zasady uczestnictwa w posie- 
dzeniach, przygotowania materiałów, 
opracowywania: dokkumertacji ftp. 
Ustalońo jako zasadę, że materiały 
kierowane pod ebrady. Biura Polity- 
cznego i Sekretariatu KC powinny 
zawierać wnioski i propozycje decy- 
zjł, w tym również wnioski I progo- 
zycje alternatywne. 


Jeśń chodzi e posiedzenia BP, to 
do materiałów przygotowanych 


przez rząd, władze organizacji spo- | 


łecano-politycznych itp  MGOZĘ 
być dołączone stanowiska  odpo- 
wiednich komisji KC eraz opraco- 
wane przez zainteresowany wydział 
KC zadania do pracy partyjnej w 
realizacji wniosków wynikających z 
tych materiałów. Natomiast de tego 
typu materiałów wnoszonych pod 
obrady Sekretariatu KC powin- 
ny Dyćł merytoryczne 
stanowiska (opinia, kozeferat), odpo- 
wiedniego wydziału KC. 


Wskażmy jeszcze, że w 
usprawnienia podejmowania dcceyzji 
przea Biuro Połiktyczne i Sekretariat, 
Kancelaria Sekretariatu dołączać bę- 
dzie do przedkładanych materiałów 
nońatkę informacyjną, Gzy i ktedy da- 
ny temat był rozpatrywany, jakie w 
tej sprawie zapadły decyzja, czy pro- 
jekt decyzji jest zgody 2 innymi 


sprzyjać podejmowaniu przez 
właściwych meryteryczałe docyz fi. 


p 


NAD PRZEMIANAMI 


miany ocobowo w aparacie 
pelitycznym partii są normal- 
1ym sjawiskiłowm w życiu tan- 
staneji partyjnych. Natężenie tych 


zmian, ich głębia i kierunek zsa-- 


łteżą przede wszystkim od przy- 
CZY ebiektywnych, któro 
najogólniej zwie się „potracbami 
Żyela”. Jednocześnie xmiany cse- 
bowe w bardzo poważnym stopnia 
zależą od czynników subiek- 
tywnych, sensu stricte pelitycea- 


nych Każda suiana polityki paz- 


tił swłaszcza gwałtowna — a na 
ogół z takimi właśnie zmianami 
w polityce mieliśmy do czynienia 
w historii PZPR — niesie ze sobą 
gruntewne zmiany w jej politycz 
nym aparacie. 


W APARACIE 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


przez pryzmat jakości, cech ose*. 


bowych i Mczby precownitów po- 
lifycznych parlił oraz ich miejsca 
I rołł w kształtowanie | realizacji 


jej połłńykł w nieodiegłychk w cza- 


ste, lecz samkniętych jeb histe- 
rycanie ekresach. 

Niestety, hadamia naukowe -w 
tej kwestii — nawet jeśli eząstke- 
we prowadzone — nie dają odpe- 
wiedzi na pytanie, jaka była i jast 
korałacja między partią — inaso- 
wą organizacją polityczną a jej 
etatowym aparatem. Naszą  Bie- 


wiedza w tie$ mierze obarcza nia 
tylko histeryków gartii | zocjsłe- 
tów, ieea także działaczy part, 
którzy nigdy nie „byli skłonni jaj 
wewnętrzne Sprawy, w tym uwła- 


IX Nedzwyczajay Zjszd PZPR. Alt wyborczy. 


Niemałe znaczenie mają również 
tąkie czynniki subiektywne, żak 


układy zegionalne i branżowe, nie-- 


formalne grupy nacisku, czy po- 
wiązania koleżeńskie, hądź zgoła 
kumoterskie, defornmmjące zLaw- 
sze prawidłowość polityki kadro- 
wej i prowadzące nieuniknienie de 
wypaczeń w całokształcie polityki 


partit. 


Wszystkie te  czynałkć  rasem 
wzięte oddziaływały na kszłań a- 
parate politycznego partiź w ca- 
łysa T-leciu Polski Ludowej. Bz- 
łobg rzeczę niezmiernie interesu- 
jącę móc prześledzić histerię PZPR 


zanim le jednak i 
zadowolić się fragi 
analizami bądź zggła 
które choć nie mog 
do uogólnień, te pra 
gnalizują pewne zj: 
wiąe element wiedz; 


stości. 
Załeżenie reformy 
ryteriałnege kraju 


nie z gmiay | mia 


, Rege centrum życia 


gospodarki — z wie 
czym nie toctało o: 
więc centrum terenc 
ch  palitycznej poz 
eśrodek wojewódzki. 


Dlatego roła kozallx 
kłege PZPR. i jego 
ogniw Żeoń w ti 
strukturze gartił rol: 
podstawową, |  dła! 
zmiany na tym szczel 
stawows znaczenie d 
wanta wszystkich ozi 


W KW — PRZED I | 


Można le zmian; 
w ekresie między VI 
dem, biorąc pod uw 


cze ogniwo KW, skt 


pracowników etatowy 
kim jest sekreta: 


Okres ten dzieli sł 
raśnie na 38 pedekr 
zjazdu de VI Pilenum 
śniu wbr, od VI Ph 
konterencji wojewód: 
konferencje wojewód: 


Bezpośrednie pe | 
wiesną 190 r. zmi: 
tarlatach KW byt: 
Dwaj I sekretarre 
swe stanowiska 16 
wybór do władz cen! 
K. Barcikowski z K 
szedł na funkcję wi 
tow. A. Żabiński z 


? sekretarzem KC. Pon 


się jeszcze I sekre 
Lesznie, Pile i Siedlice 
były te zmiany mies 
normalnej praktyce | 
roziniarach właściwyc 
go okresu bezpośred 
wego. 


Natomiast drugi z 
podokresów  przyniós! 
kościowe 1 ilościowe 
it stały się one zj: 
litycznym. Zresztą, v 
litycznego podglebia 

Cesarę sowę FX: 
1980 reku. Gwałtowny 


- testu klasy robotnicz 


aparalta połf- 
ehtodnej 


sozesa prebiematyką 
tycznege partii, poddać 
mąukewej analizie. 


ściwym świetle dojrzeć rolę, rea- 
miary t redzaż wpływów. aparatu 
partyjnego ma partię, a takie od- 
mitologiaować  wiełe obiegowych, 
upreszczoaych t nawet krzywdzą- 
cych pojęć e pracownikach poli 
tycznych partii, pojęć i opinić nie 
tyle  niezorientowanych kręgów 
społecznych, lecz również w samej 


partk. 


cja pełityki partii | 
kierewałetwa dały po 
myne smdansm kadee 
ROWUŃGRPM  ANRATECM 
swłasacca stopaia 


Nie miejsce tu na 
wisk towarzyszących 
nom, znamy je bow 
własnych przemyśleń 
łów kolejnych posie 
nych KC. Mówić bę 
e skutkach kac 


Jednakże warte lu 
konanie, że jest powi 
stkich, którzy w pi 
teoziż sajmują się 


NAD PRZENIANAMI 
W APARACIE 
Ciąg dalszy ze str. 5 


zawodowych kadr partil, by każdy 
iadywidualny przypadek edejścia 
s aparatu partyjnego w tym ekre- 
sie szmalazł rseczewe | wolne ed 
emocji oświetlenie. 

Dopiero wówczas będzie mona 
s całą pewnością stwierdzić, kie 
1 s jakich przyczyn odchodził s 
kierowniczego stanówiska w partii: 
kto nie sprostał nowym wymogom 
politycznego kierownictwa, kto nie 
dojrzał potrzeby zmiany polityki, 
kto nie umiał kształtować w ak- 
tywie metod dialogu i porozumie- 
nia, kto musiał ulec zręcznemu i 
 bezwzględnemu przeciwnikowi, kto 
się po prostu zasiedział, a kto, bo 
i takie przypadki przecież były, 
miał nieczyste ręce... Niewielka 
tylko ilość zmian i przemieszczeń 
była rezultatem normalnej polityki 
kadrowej. Odśdać sprawiedliwość 
każdemu, tie nie tylko sprawa 
uezctweści wobec bezpośrednie za- 
tmteresowapych, lecz również kwe- 
stła samewiedzy parti | łej kul- 
tury politycznej, 

Jeki jest liczbowy bilans. smian 
kadrowych podokresu wrzesioź 6% 
— maj 81? Można ed razu powie- 
dzieć, że bezprecedensowy. 

W ciągu tych $ miesięcy nastą- 
piły zmiany na funkcjach I sekre- 
tarzy KW w 28 województwach. 
Ole ene: Białystok, Bielsko-Biała, 
Bydgoszcz, Częstochowa, Eibląg, Je- 


lenia Góra, Kalisz, Katowice, Ko-- 


min, Koszalin, Legnica, Łódź, O1- 
sztyn, Ostrołęka, Płock, Poznań, 
Radom, Rzeszów, Siedlce, Słupsk, 
Suwalki, Szczecin, Tarnów, Toruń, 
Wałbrzych, Warszawa, Wrocław, 
Zielona Góra. 

Zdecydowana większość I sekre- 
$arzy wymienionych - KW edeszła 
a czynnej pracy partyjnej. Tylko 
mieliczni z nich objęli ed razu 
mne stanowiska: 2 -— kierowni- 
ków wydziałów KC, 1 — zażiępcy 
kierownika wydziału KC, I — mi- 
mistra, 1 — ambasadora, 1 prae- 
maedł na równorzędne stanowiske 
I sekretarza KW w sąsiednina we- 
jewództwie. 


W tym samym okresie edeszło 
se swych funkcji 72 sekretarzy KW 
1 23 przewodniczących WKKP. 

Można więc przyjąć, że w sunałe 
pesad 1/3 całenków sckretariatów 
KW sostała smienieona. 


WERDYKT WYBORCÓW 


Jet w trakcie kampanśi spre- 
wozdawczo-wyborczej w  argani- 
zacjach podstawowych, miejskich 
I gminnych można było sorien- 
tować się, że na kolejnym etapie 
kampanii — na szczeblu woje- 
wódzkim x= zajdą dalsze poważne 
mmiany kadrowe. Zapowiedzią ich 
były wybory delegatów Ma kon- 
ferencje wojewódzkie 1 powszech- 
ne przyjmowana zasada wybor- 
a, Że do władz można wybierać 


delegatów, 
W chwili rozpoczęcia hampeni 
BraWozda wcze-wybowczej ebsa- 


dzone były w partii 243 e'aty 
sekretarzy KW i 49 etatów prze- 
wodniczących WKKP, łącznie 282. 
Ż tej liczby delegatami na kon- 
ferencje wojewódzkie nie zestało 
wybranych 145 tewarzyszy, czyli 
w zaokrągleniu 56 proc. (w tym: 
przewodniczących WKKP 63 proc, 


sekretarzy propagandy 61 proc. 
sekretarzy organizacyjnych 55 
proc., sekretarzy  ckonomicznych 


54 proc., sekretarzy rolnych 39 proc., 
sekretarzy innych 54 proc., I sek- 
retarzy 24 proc.). , 

Już w tym moniencie wiadome 
się stało, że połowa doetychczaso- 
wych członków sekretarialów KW 
edejdzie ze swych funkcji. 
„Dlaczego? Czyżby zmiana 13 
składu sekretariatów KRW dokonana 


' już od maja br. nie wystarczała? 


Zaważył tu, jak można się do- 
myślać, funkcjonujący jeszcze w 
poprzednich miesiącach raczej „od- 
górny” _ tryb przeprowadzania 
zmian, z inicjatywy lub z przy2- 
wolenia instancji it dokonywany 
przez same 
kie, których wiarygodność w oczach 
aktywu była wszak kwestionowa- 
na. Wreszcie aktyw w osobach de- 
legatów konferencji niższych szcze- 
bli — chciał autentycznie samo- 
dzielnie decydować, komu powierzy 
kierownicze funkcje w partii. 1 
sdecydował. 


A dokonało się to na konferen- 


ejach _wojewódzkich, 'na których 
wałka wyborcza — zjawiske 
dotychczas partii  nie- 


znane —- była bodaj najistet- 
miejszym elementem ich wielege- 
dzinnych jak nigdy śotąd obrad. 

Spójrzmy najpierw na fakty. 

Na konferencjach wojewódzkich 
kandydewała do władz połowa de- 
tychczasowych etatowych członków 
sekretariatów KW, tj. 147 osób, w 
tym 37 I sekretarzy KW (wśród 
nich za zgodą konferencji, $ to- 


„warzyszy nie będących delegatami). 


Z mich wybrane połowę, tj. T3 to- 
warzyszy, * €ayli 1/4 stanu kadre- 
wego s okresu przed konferen- 
ejami. | 

Kogo wybrano ponownie? %% 
I sekretarzy (KW, 11 sekretarzy 
erganizacyjnych, 11 sekretarzy 
propagandy, 9 sekretarzy ekono* 
micznych, $ sekretarzy rolnych, 


4 sekretarzy jnnych, $ przewod-- 


niczących WKKP. Pozostał, pe raz 
pierwszy wybrani tewarzysze sta- 
mowią 3/4 ełatowege składu kie- 
rewnieczego KW. 

Brak 6 nich jeszcze bliższych 
Ganych, jedynie © nowych 24 
I sekretarzach KW można powie- 
Gzieć, że 8 s mich w poprzedniej 
kadencji pełniło funkcję sekretarzy 
KW, 1 przewodniczącego WKKP, 
8 kierowników wydziałów KW, 4 
I sekretarzy instanch stopnia pod- 
stawowego, 1 I sekretarz KZ if 
$owarzyszy spoza aparatu party)- 
REgO- 

Jest interesujące, te wśród no- 
we wybranych I sekretarzy KW 
mie znalazło mię 9 towarzyszy, któ- 
rym tę funkcję powierzono raptem 
kilka miestęcy wcześniej. Dotyczy 
$o KW w Koszalinie, Legnicy, Ot- 
satynie. Poznaniu, Radomiu, Sie- 
Mcach Słupsku, Suwałkach | To- 
aniu, ! : 


instancje wojewódz-. 


"ostrym 


Zmiany osobowe w. składach 
„gckretariatów komitetów woje- 
wódzkich PZPR jakie dokonały się 
od VIJI Zjazdu, a na dobrą spra- 
wę w ciągu niespełna roku od 
września 1980 do czerwca 1981 r., 
określane Są czasem jako „trzę- 
sienie ziemi w KW. Pe- 
równanie jak porównanie, faktem 
jest wszakże, iż ak gruntownych 
zmian w (ak krótkim czasie nie 
przeżywał jeszcze aparat politycz- 
ny partii. 


ROZMIARY I KOSZTY ZMIAN 


W jednym z komentarzy pozjaz- 
'dowych w popularnej gazecie czy- 
tam taką opinię: j 


„De nowej polityki potrzebni są nowi 
ludzie — głosiłe jedno z ebiecgowych 
haseł ostatnich miesięcy. Jedną z przy 
czyn niepowodzeń tego okresu wWidzia- 
ne w tym, że ma politycznej scenie 
zozgrywało się wprawdzie nowe wido- 
wisko, ale brali w nimi udział ci sami, 
często niepopularni aktorzy. Czekane 
na nowe twarze.” 


I oto są. Nie tylko na szczeblu 


wojewódzkim, choć tylko nimi się 


w tej chwili zajmujemy. Czy ra- 


dość z tego powodu ma być po- 


wszechna? Mam wątpliwości. 


. Nie warto się pastwić nad po- 
równaniem polityki do aktorstwa, 
w którym — jak wiadomo — do- 
bry aktor zagra każdą rolę, lecz 
niepokoić musi ta tęsknota za 
nowymi twarzami, w któ- 
rych — bo © to chyba chodzi — 
można by wyczytać świetlaną, naj- 
ogólniej rzecz biorąc, przyszłość. 
Gdyby to była prawda... 
Tak generalne zmiany kadrowe 
w partii jak aebeceme, wywołane 
kryzysem zaufania i gos- 
podarki, zmianą polityki i prag- 


nieniem demokratycznego saniosta-. 


nowienia parlii e _ sobie, 
również skutki ubeczne, 
już dziś nie sposób nie dostrzegać. 

Pozostańmy w kręgu faktów, 
wciąż w sferze wyborów do kie- 
rownictw KW. 

VIII Zjazd odbył się przed nie- 
spełna półtora rokiem. Z tego o- 
kresu pozostało do dziś na fun- 
kcjach [I sekretarzy KW trzech 
towarzyszy: X. Luciński w Cie- 
chanowie, T. Fiszbach w Gdańsku 
1 W. Kruk w Lublinie. 

Z okresu tuż po VIII Zjeździe 
dołączają do nich jeszcze trzej 
I sekretarze KW: K. Dąbrewa w 
Krakowie, M. Niedźwiedź w Pile 
1 J. Kubasiewicz w Skierniewicach. 
Z pozostałych I sekretarzy KW 19 
pełni *%ę funkcję kilka miesięcy, 
24 kilka tygodni. 

W 98 komitetach wojewódzkich 
w ciągu roku zmieniło się pe 
trzech I sekretarzy KW: Ko- 
szalin, Legnica, Olsztyn, Poznań, 
Radom, Słupsk, Suwałki, Szczecin 
| Toruń, a w Siedlcach nawet 
esterech, po odejściu ostatnio 
$ow. M. Wośniaka na funkcję 
sekretarza KC. 


W wyniku konferencji wojewódz- 
bch w ezerwcu br. w 12 komi- 
detach wojewódzkich zmienione 
wszystkiech sekretarzy KW 
(Chełm, Gorzów, Koszalin, Krosno, 
Opole, Piotrków, Poznań, Sieradu 
Słupsk, Suwałki, Włocławek, Zza” 
mość, 8 w 18 komitetach woje- 


niosą 


„są w - komitetach 


których 


LEARN" 


wódzkich pozostał tyłko jede: 
(najczęściej I) przy zinianie WSZY- 
stkich | pozostałych sekretarzy KW 
(Biała Podlaska, 


Elbląg, Jelenia 
Góra, Kiclce, Kcnin, Leszno Lu. 
blin, Łomża, Łódź, Olsztyn, Ostro- 
łęka, Piła, Płock, Przemyśl, Ra- 
dom, Siedlce, Szczecin, Wrocław). 


We wszystkich KW pozostało na 
swych funkcjach tylko 43 sekre- 
tarzy KW sprzed konferencji. 

Takie są fakty. Można się ż nich 
cieszyć, można. w nich widzieć 
zwycięstwo „nowego nad  „sta- 
rym”, można wiązać wszelkie na- 
dzieje z tak obfitym dopływem 
„świeżej krwi” do aparatu, 
jednocześnie dostrzegać, iż wra: 
z równie obfitym upustem „Starej 
krwi” eręanizm tego aparalu musi, 
choćby przejściowo, esłabnąć. Ta- 
kie są 


ale 


prawidła nie tyłko medy- 
cyny, lecz również życia społęc.- 
nego, którego tkanką nośną je 
partia. 


Błąd popcinia ien klo sądzi, że 
wymiana całych składów  osobo- 
wych sckretarialów KW, egzeku- 
tyw ezy nawct komitetów uwiary- 


godnia astatecznie partię, przywra- 


ea jej sachwiany autorytet i zdol- 
móści przywódcze. Zapewnić to 
może depiere praktyka polityczna, 
a ta zależy mie tyle ed „nowych 
ludzi” jake takich, ile od ich mą- 


* dreści płynącej z doświadczenia, ed 


umiejętności kierewania i peodej- 
mowania decyzji, ed skutecznego 
uruchamiania mechanizmów _ Spo- 
łecznych regulujących życie re- 
gienu i państwa. 

Nowi ludzie przyszłi dziś nie 
tylko do KW. W tym samym, a 
może w jeszcze większym stopniu 
„zakładowych, 
miejskich, gmianych i ich orga- 
nach kierowniczych.  Wymienili 
„Starych”. Uezą się robić politykę 
w zakładach, mieście I gminie, tak 
jak inni uczą się w województwie. 
Uczą się w warunkach niemal 
frontowych, gdy rzeczywistość spo- 
łeczna nie daje wytchnienia, a go- 
spodarka kladzie się ciężarem na 
nie nawykłe do dźwigania barki. 

Ta sbiorowa nauka na wszy- 
stkich szczebłach już dziś sporo 
kosztu je. 


Toteż gdy nie raz 2 satysfakcją 
podkreśla się, że po raz pierwszy 
w parlii wybór jej władz doko- 
nał się demokratycznie od dolu 
do góry, ie sama partia decydo- 


wała, kto i jakie ma pełnić fum- - 


kcje z czołowymi stanowiskami w 


aparacie politycznym _ włącznie, 
trzeba pamiętać o kosz- 
tach, które partia wciąż 


za te.plłaci. 


Kosztach wynikających z długe- 
trwałego braku stabilizacji pracy 
aparąte politycznego, będącego wa” 
runkiem sprawnego działania par- 
tłi A takie 6 kosztach „nauki rzą- 
dsenia” nowych towarzyszy wy" 
niesionych, częste niespodziewanie 
dla siebie, do roli organizatorów 
i kierowników wiel[kiege €KkSpery" 
mentu, jakim jest budowanie zwar- 
teści, siły I autorytetu przewodniej 
siły politycznej w Polsce, w Nie" 
spokojnym _ społeczeństwie, roku 
1981 i w latach dalszych. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


Odejścia 


1957 roku w organie KW PZPR w Gdańsku 
W „Głos Wybrzeża” napisałem cykl kilkuna- 
stu artykułów pod wspólnym. tytułem „Krsywda 
nie ulega przedawnieniu”. Broniłem w nich ludzi 
kcrzywdzonych przez aparat władzy sprzed paź- 
dziernika 1956 — oficerów armii polskiej walczą- 
cych na Zachodzie; przedstawicieli starych ro- 
dów kaszubskich, którym w zapędzie parcelacyj- 
nyśn zabrano ziemie, nadane jeszcze przed wie- 
kami przez królów polskich; robotników niesłu- 
sznie zwalnianych z pracy i każdego, kto tej 
obrony potrzebował. Były to artykuły, które 
przyniosły spory rezonans społeczny. I oto któ- 
regoś dnia zjawił się u mnie w redakcji były in- 
struktor Komitetu Powiatowego PZPR z żalem: 
„Bronicie wszystkich, dlaczego nie bromicie nas?” 


Był to człowick, który tuż po wojnie zaczął 


pracować w aparacie partyjnym. Nie pozwolono 
mu uczyć się, bo „rewolucja ma ważniejsze spra- 
wy na głowie, Zrobimy porządek w kraju, pój- 
dziecie się uczyć”. Te ważniejsze sprawy to była 
koieRtywizacja wsi Dla swego instruktora oziia- 
czało to kilometry wiejskich dróg pokonywanych 
pieszo, czasem na rowerze, godzinne zebrania 
wiejskie, pojadanie byle czego 1 byle gdzie, rzad- 
ko bowiem można było liczyć na gościnność tych, 
których agitowało się za spółdzielnią. W efek- 
cie — pokazał mi świadectwo lekarskie X gruźli- 
ca i po październiku 1956 r. zwomienie zaparatu 
partyjnego. „Tacy jak ja — mówił — specjaliści 
do organizowania spółdzielni PARA nre 
34 już potrzebni”. 


Przyszedł de mnie, bo miał: -kłopóty z pracą. 
Znał się na rolnictwie, ale ani nie miał pieniędzy 
na kupno gospodarstwa, anr wieś, znająca ge u 
poprzedniej działalności na rzecz kolektywizacji, 
nie bardzo chciała gó akceptować. „Co mam re- 

bić — pytał z rozpaczą w głosie — wyjechać 
stąd, gdzie żyłem przez tyle lat?" 

Takich jak on były w kraju dziesiątki sfru- 
strowanych, przekonanych głęboko, że potrakto- 
wano ich jak Murzynów, którzy .zrobili swoje | 
mogą odejść! Mieli sporo racji, ich bowiem szefo- 


"wie z wysckich partyjnych szczebli, oglądający 


kraj z zza szyb ówczesnych „demokratek”, potem 
„citroenów” urządzali się wcale nieźle, niezbyt 
przejmując się rzeszą instruktorów, którym po- 
zostawili do wypicia gorzkie piwo rozczarowania. 


Potem przyszedł rok 1970 z kultem dyplomów 
uniwersytecich, tytułów doktorskich itp. Z apa- 
ratu partyjnego znowu odeszło mnóstwo ludzi 
ustępując miejsca młodszym, a przede wszystkim 
lepiej wykształconym. Powiecie: normalna kolej 
rzeczy! Być może, tylko że z paratu partyjnego 
odchodzili ci, którzy umieli jeszcze trzymać w rę- 
ku pilnik czy kielnię, a poza tym jakoś nie sły- 
szałem, by ktokolwiek z wielkich powiedział im 
serdecznie: „Dziękujemy Wam za pracę!”. Se- 
kretarze, członkowie egzekutyw — mieli znowu 
inne, ważniejsze sprawy na gławie i kto by tam 
się przejmował losami jakiegoś instruktora z po- 
wiatu?! 

I tak doczekaliśmy do roku 1975, roku refor- 
my administracji państwowej. Zlikwidowano 
wówczas komitety powiatowe PZPR, znowu nie- 
zbyt przejmując się ludźmi, którzy w nich pra- 
cowali. Ludźmi żywymi, myślącymi i czującymi, 
mającymi przecież rodziny, a wraz z nimi nor- 
malne troski i kłopoty. Znowu jako dziennikarz 
parający się publicystyką społeczną rozmawiałem 
z wieloma z nich. Byli, jak mój rozmówca z 1957 
roku, pełni goryczy i żalu, Łe „Murzyn zrobił 


© wszystkich razem do jednej sali, 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


ze smakiem piołunu 


swoje i Murzyn może odejść, a głowy niech nle- 
potrzebnie nie zawraca!”. 

Ludziom tym wcale nie chodziło tylke e 
pracę. Na ogół bowiem jakoś im to załatwiana. 


 Zdawali sobie zresztą sprawę, zwłaszcza ci a 


powiatów, że nie mają szans na objęcie dyrek- 
torskich foteli. Zbyt niskie mieli wykształcenie 
i wiedzę. Wprawdzie vox populi donosił e ba- 
jońskich zarobkach w aparacie partyjnym, ale 
prawda była taka, że ludzie ci zarabiali niewie- 
le i nie można było znaleźć zbyt wielu chęt- 
nych z dyplomami wyższych uczelni na stano- 
wiską instruktorskie w terenie. Żaden magister 
inżynier czy doktor ekonomii nie zgodziłby się 
pracować za pieniądze, jakie zarabiał instruk- 
tor KP. 

Ludzie ci mieli głęboki żał do swoich zwióżche 
ników, że traktowali ich jak namolnych peten- 
tów, że często nie mieli dla nich czasu, sekre- 
tarki nie chciały łączyć rozmów telefonicznych 


itp. I znowu nikt nie zdobył się na słowa podzię: 


kowania za lata pracy. 
Zastanawiam się niekiedy, czy właśnie bo non- 


szalanckie traktowanie kadry partyjnej w prze- - 
szłości, brak troski o jej losy, brak zaintereso- 


wania losami ludzi, którzy piękne lata swojego 
życia poświęcili pracy w partii, nie stało się 
przyczyną tego, że gdy powiał wiatr historii nie 
było organizacji partyjnych, nie bvło też tzw. 
aktywu.. © s SE 

Piszę a tym, kiedy: Boi: w sierpniu 19860 ro- 
ku znowu powiał wiar historii, znowu £ pracy 
w aparacie partyjnym. odeszło i nadal odchodzi 


„wielu towarzyszy. I znowu Ci na górnych szcze- 
„. blach władzy nie mają powodów do narzekania. 
-.Pozbawieni są władzy,„ałe nie sądzę, by musieli 


się martwić © przyszłość swoją i swoich dzieci. 
Gerzkie piwe pozestałe de wypicia tym szerego- 
wym, na dole, w zakładach pracy, gminach, dziel- 
micach. Powiedziano: „Dostaniecie 
przez ileś tam miesięcy! Pomożemy wam znaleźć 
pracę!”. Ale przecież tym ludziom nie 
tylko chodzi o pracę, lecz także o ludzkie za- 
interesowanie ich losami. . 

Pracowali źle? Być może, sądzę jednak, że wy- 
koBywali to, co im nakazano, działali w określo- 
nym klimacie społecznym ! politycznym, który 


sami współtworzyli, ale w zgodzie z instruk- 


cjami z góry. W gruncie rzeczy byli bierną masą 
wykonawczą, taka bowiem rola przypadła apa- 
ratowi partyjnemu w ostatniej dekadzie. Są, jak 
1 ich poprzednicy z lat 1956, 1957 i 1980, zgorzk- 
niali, sfrustrowani, pełni żalu i pretensji. Do ko- 
go? Do partii? Do sekretarzy KW? Nie wiem, jak 


dalcce personifikują swoje pretensje i żale, fak-- 


tera jest, że nieliczne tylko komitety wojewódz- 
kie zdobyły się na ciepłe słowa, by poprosić ich 
w której ty- 
lekroć obradowali i powiedzieć im po prostu ser- 
decznie: „Kochani, dziękujemy wam za pracę! 
Wykonywaliście ją lepiej, gorzej, ałe w zgodzie 
z tym, czego od was oczekiwano! Nie zapomnimy 
o was i wy nie zapominajcie o nas. Macie zawsze 
w nas oparcie!”. Jest to tak niewiele i zarazem 
tak wiele. 

Tak wiele, nigdy bowiem jeszcze ludzie s apa- 
ratu partyjnege nie byli w równie trudnej sylu- 


ach, jak obecnie. Jeżeli mówi się © gorzkim pi- 
wie, to to, które oni piją obecnie, nasycone jest 
piołunem. I od kogo, jak od kogo, ale — wyda> 
wałoby się —od swojej partii mogą oczekiwać 
„moralnego wsparcia. Niestety, jak dotychczas w 


wyrównanie . 


wielu znanych mi województwach nie doczekali 
się tego. Sami muszą zwalczać rzecz najtrudniej- 
szą do pokonania — ostracyzm OSZWIEA w 
którym obecnie pracują. 

To nie oni budowali dacze i wille, nie oni e 
cili się wykorzystując stanowiska. Ale na nich 
spada też społeczna niechęć spowodowana przes 
tych, którzy będąc w partii dokonywalś 
nadużyć. Zapewne — powie ktoś — i na tych 
niższych, a także najniższych szczeblach apa= 
ratu partyjnego byli tacy, którzy także na swo» 
ją małą skalę dokładali starań, by przysporzyć 
sobie doczesnych dóbr. Nie e nich piszę, leca 
e tej ogromnej większości, która uczciwie pra» 
Jowała w partii. 


Jest to druga smutna strona medalu naszej ode 
nowy anno domini 1981. 5 


Oto w jednym z dużych sakidów przemysłge 
wych Gdańska na fali wymiany aparatu party je 
nego nie wybrano I sekretarza, człowieka wy» 
kształconego, bardze wartościowego, de któreze 
nie było pretensji, poza tym że .. piastował 
funkcję I sekretarza KZ. Odszedł z zakładu, pra- 
cuje gdzie indziej, ale w jego macierzystej fa- 
bryce nadal przez radiowęzły opowiada się, jaki 
to był nieuczciwy człowiek, ile narobił zła ilp. 
Były sekretarz jest bezbronny, be ce ma robić: 
powtarzać bez końca, że nie kradł, że nie ma da- 
czy? lmny były I sekretarz małego komitetu 
miejskiego znalazł sobie pracę w innym miasts- 
czku. Jest wiceprezesem spółdzielni. Ale : tam 
dosięgła go nagonka i wcale nie wiadomo, ety 
człowiek ten będzie mógł nadal tam pracować, 
W Tczewie w wielkiej fabryce dwaj byli sekre- 
tarze KZ — jeden 18 lat pracy w tejże fabryce, 
drugi 27 lat — nadal zaszczuwani są przez nieod- 
powiedzialnych demagogów, protestujących przę= 
ciwko stanowiskom, wcale zresztą nie tak eks- 
ponowanym, które objęli ci dwaj towarzysze. J6- 
den jest, jak przed laty, szefem kontroli tchnie 
cznej, drugi — szefem działu esobowege. Obaj 
mają zresztą i doświadczenie zawodowe, i po- 
trzepne kwalifikacje formalne. Ale byli sekceta- 
rzami! I to, niestety, wystarcza. W tymże Tcre- 
wie na wężle PKP były I sekrefarz KZ nie może 
objąć słanowiska zastępcy naczelnika stacji. Po- 
wiedziano mu, że musi wrócić na to stanowiska, 


. a którego odszedł na funkcję sekretarza, te jest 


ślusarza. A to, że człowiek ten tymczasena skoń- 
czył studia nie ma już znaczenia. W Elblągu 
Słupsku, a sądzę, że i w wielu innych wojewó- 
dztwach jest podobna sytuacja. Społeczna aie- 
chęć, kalumnie, szkalowanie i tworzenie takich 
warunków w pracy, śe Żaden człowiek nie jest 


-w stanie wytrzymać psychicznie tege klimatu 


niechęcł. 

A organizacje partyjne, czy ich mie bronią? 
Bronią, tylko niewiele z tego bronienia wychodzi 
Nie podaję tutaj nazwisk, nie chcąe jeszcze bar- 
dziej komplikować życia tym ludziom. Ale jestem 
w posiadaniu wielu uchwał egzekutyw KZ i 
egzekutyw KM występujących w obronie pra” 
cowników aparatu, uchwał słusznych I humanis 
tarnych. Ale żyjemy dzisiaj w dobie, gdy nie 
zawsze to, co słuszne i humanitarne, dociera de 
ludzi. Zbyt często demagogia zyskuje sobie 
aplauz. Prosił mnie jeden z nowe wybranych 
sekretarzy KZ: „Nie piszcie tego artykułu. Jest 
nas 400 partyjnych, „Solidarność” skupia 
2000, nie jesteśmy w stanie przeciwstawiać się ich 
nagonce. Trudno, lepiej stracić człowieka, niż ze- 
psuć sobie jako tako układające się stosunki s 
działaczami „Solidarności”! Pozostawiam te bez - 
komentarza. 

W gdańskiej wojewódzkiej  erganizaci pe 
ostatniej kampanii wyborczej w 22 komitetach 
zakładowych PZPR wymieniono 37 sekretarzy, 
w tym 16 pierwszych. Ludzie ci na ogół już pra- 
cują, kilku przeszło na wcześniejsze emęry tury, 
ale 4 w chwili, kiedy piszę te uwagi, nadal jest 
bez pracy i nie wie, gdzie będzie pracować. 
W 57 instancjach I stopnia wymieniono w wyni- 


ciąg dalszy na str. 8 
Y 


ciąg delszy re s. ? 


ku wyborów 44 osoby, w tym 23 I sekretarzy 
Z tu jakoś problem pracy dla większości ludai 
sozWiĄŁANO, | SE: 

Powiecie, być może, nie ma problemu, przecieł 
Bodzie mają pracę! Nieprawda, jest problem, i te 
ważki problem. Kryzys społeczny w naszym kra- 
$a przyniósł ze sobą także kryzrys zaufania de 
aparatu partyjnego i ludzi, którzy w nim prae€o- 
wali, bez względu na ich osobiste walory. Zatem 
mawet ci, którzy już zdobył: pracę, poddawani są 
maciskowi społecznej niechęei'i sporo musi upły- 
mąć czasu, Rim ludzie ei wtopią się w zespoły 
w których obecnie pracują, nim zostaną zaakcep- 
tewani przez swoje środowiska. I dlatego nigdy 
w minienych latach nie potrzebowali, tak jak 
ebcenie potrzebują, meralnego wsgareja ze sdre- 
my instancji partyjnych. Przeważnie zresztą OEZ- 
Boją na nie bezskutecznie. 


kracja wyborcza przynosi niekiedy zadał- 
wiające efekty. Ote w trakcie jednego z porie- 


0 osób, w tym 4 sekretarzy KZ. Wśród nieh 


'© miało wykusstałcenie Średnie, reszta wyższe 


Wśróć 94 towarzyszy, których na tym samyIR po- 
-gtedzentiu Bgoekutywa KW zatwierdziła na funk- 
jach sekretarzy $ byłe 2 wykształceniem pod- 
dawowym, 3 z zawodowym zasadniczym, 19 se 

| i 39 z wyższym. Kiłku z nich oficjalnie 
e$wiadczyłe, że są wierzący | praktykujący. Ża- 
"Gra z tych lodzi, skądinąd Bardzo wartościo- 


'wych, sie me eni krzty doświadczenia w pracy" 


partyjnej Tymczasem już obecnie są duże trud- 
mości u naborem Płudni do przey w aperacie par- 


Piotka głosi wśród społeczeństwa, Że zarabiano 
tem ogromne pieniądze, nie licząe innych profi- 
dów. Ale w tymie Tczewie na węźle PKP nikt nie 
chce chjąć Rimkcj celalowego sekretarza KZ, wią- 
że się te bowiem ze ZznACZNYM obniżeniem zarob- 
ków. Podobnie żest w „Połmo” w Tczewie i wielu 
(aaych zakładach, miasteczkach i miastach. Za- 


vobki w aparacie partyjnym zwłaszcza niższego 


saczebia są poniżej zarobków w przemyśle, 
kandlu, eświacie. Taka jest prawda, a jeżeli do 
tege doda się Świadomość, że poprzednik po odej- 
ścha 1 funkcji sekretarza miał trudności z pracą, 
_he zostawiony był sam z aiechętnym mu środo- 
wiskiem, że instancja wyższego szczebla nie mia- 
ła czasu, ky podaż swojemu byłemu pracowni- 
hew! pomocną dłoń, te kto popełni itak lekko- 
myślmy czyn, ky przejść do praey w aparacie par- 
tyjnyma? Na jedną, świe kadencje, a ©0 potem?! 


Na IX Zjeździe mówione wiełe e historii per- 
_ władzy, 


owejego życia, miało sens | znaczenie, że ktoś 
e docenił | potraktował s szacunkiem. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


STANISŁAW _ŚWIERAD 


CZOŁOWY, A WIĘC JAKI? 


mógł tylko dyrektor-aklywista. Od propagowa- 


N a jednej a przedzjazdowych narad zew- 
sząd-. rozlegały się gromkie głozy © ata- 
kach na czołowy aktyw partyjny. Nie poda- 
wano konkretnych nazwisk, ami też bliższych 
faktów. Nie dziwnego, że to mnie zaniepoko- 
io. Postanowiłem dociec e jaki aktyw chodai. 
I wtedy dyskutanei mieli duże kłopoty z uśei- 
śjeniem zarzutów, które formułowali przed 
chwilą z bezwzględną pewnością siebie. 


W końcu jeden a krewkieh dyskutantów 
powiedział wprost: atakuje się nasz ezołowy 


aktyw partyjny, a więe dyrektorów, prezesów, 
kierowników, majstrów. Koniec, kropka. Te- 
raz dla mnie było już całkowicie jasne, e ja- 
Wi aktyw rzecz Szła. Ciekawe, ałe mówca 


ale wspomniał już np. e sołtysach eny DryZa- 


| dzistach. Widocznie, albo teh nie atakowano, 


albo nie zaliczał łeh do eaałoweze aktywu. 
Te dało mi nieco do myślenią. Mój mie- 

pokój wzrósł jeszcze bardziej, kiedy Ba ia- 

nych naradach i zebraniach w ostatnieh mie- 


'siącach zaczęły SiĘ nagminnie powtarzać po- 


dobne wynurzenia. Padały one najczęściej z wst 


etatowych działaezy partyjnych, przeważnie 3%8-- 


kretarzy Instancji wojewódzkich 1 miejsko- 
„gminnych. Rzadziej można je hyłe usłyszeć na 
zebraniach POP. Czyżby POP nie miały swego 


; czołowego aktywu? 


W pewnym momencie zapytałem sam siebie: 
jaką jest różniea między działaczem | aktywi- 


stą partyjnym? Zacząłem grzebać po ieksyko- 


nach '| słownikach. AKTYW — grupa naj- 


exynniejszych działaczy organizacji politycznych 
albo społecznych. AKTYWIZACJA — wzmoie- 
nie, ożywienie duiałalnośei. AKTYWNY . 
czynny, -energiczny, . działający... (og, 

A więąc słownik wyraźnie mówi, żę: aktyw le 
grupa najczynniejszych. działaczy sryaniaatji 
poltyeznyeh i społecznych. © podziale na daże* 
łaczy. zawodowych i społecznych nie ma w 
łeksykenach: ani słowa! Łiczy „się: tan . €ZyR* 


_ DOŚCI, aaangażowania, dynamiki. | : 


Skąd się zatem wsięły podziały 2a _ działa- 
cay ciałowe-rawedowych i zktywistów niecia- 
tewo-społeczayeh? Ktoś może powiedzieć, że 
a praktyki partyjnej. Ale jakiej praktyki? I ta 
wnikamy w to, co dzisiaj nazywamy dełor- 
macjami i wynaturzeniami w naszym życiu 
wewnątrzpartyjnym. 

Owe podziały na działaczy | aktywistów re- 
dziły się ua grancie błurokratyzacjł struktur 
organizacyjnych. Kiedyś działacze 1 aktywiści 
tworzyli jedną i jednorodną, niepodzielną €<a- 
łość Z czasem, kiedy pracownicy aparatu par- 
tyjnego zaczęli stawać się urzędnikami, dub- 
kjącymi administrację państwową i gospodar- 
czą, €oraz częściej zaczęto mówić e aktywie, 
jako odrębnej grupie działaczy partyjnych. 

Jeśli caołowi pracownicy aperatu partyjnego 
erąz eałonkowie instancji swoje powinności za- 
częłi pojnować jako administracyjne-urzędowe, 
te siłą rzeczy musieli też być zainteresowani 
w odpowiednim doborze ludzi do tzw. czołowe- 
go, nie etatowego aktywu. Oczywiście, najbar- 
dziej przydatni byli pracownicy administracji. 

Nie są to jakieś moje dedukcyjne docieka- 
nia, ale fakty mające potwierdzenie w €ee- 
dziennej, partyjnej praktyce z bliskiej prze- 
szłości. Kiedy pytałem niejednego sekretarza, 
dlaczego brak wśród aktywu robotników czy 
rolników, 3 jego strony padały przeważnie pYy- 
tania: a €0 taki może robić? O czym .poroz- 
mawia a ludźmi? Co powie mądrego? W czym 
imstancji pomoże? 

Istotnie, pytania nie pozbawione sensu. Pod- 
gonić plan w  kulejącym przedsiębiorstwiea 


mia kontraktach najlepai byli prezesi GS-ów 
i SKR-ów, naczelnicy gmin, kierownicy służb 
relnych.  Najskładniej referat sekretarzowi 
mógł napisać dyrektor szkoły, najefektywnie)- 
szą dekorację wykonać Rierownik domu kul- 
Wary (lub plastycy, których zatrudniał). | tab 
przykłady można maońytć. A robotniey? 


—_ Towarzysza hechany, robolałk mwoże ty!- 
ke pepsuć reboię! — zwierza) mi siłę jeden 
działacz partyjny. | 

I ja w cichości ducha przyznawałecm me 
rację. Ce jak ce, ale biurokratycznej smitręgi 
sebotnicy nie znoszą. Nie więc dztwnege, że 
( sami nie gamęli się do aktywu party nego. 
Przeciwnie, z €nagemm zaczęłk wyrażać w mMe- 
ounku de niego nieuśność | rezerwę. 


Kioś rocie zauważyć, Że przecież i przed 
Sierpniem w komitetach partyjnych zasiadali 
sobotnicy i rolnicy. To prawda. Ale w 3aRi 
aposób znałeżli stę w tnstancjach wybiera|- 
"mych? Przeważnie wcześniej zostali wytypowa- 
mi I dełegowani praez aparat partyjny. Glaso- 
'wanie ma konfereneij było tyko formalnością. 
W istancjach pełnili eni tylko rolę statystów. 


| W przeszłości rozpowszechnił się pozłiąd, że 
sa san propagandy | agitacji„odpowiadają 530- 
wnie taw. pracownicy Śroniu. sdeologicanego. 
A więe praeważnie lektorzy, wykładowcey-pre- 
legenci, organizatorzy szkolenia partyjnego. 


Oczywiście, niki nie może i daiś negować Kh. 


wainych ebowiązków w działalneści propa- 
gandowo-azitacyjnej. A przecież za Star pao- 
pagandy i agitacji powinni edpowiadać WZay- 
sy, a przynajmniej zdecydowana większość 
tełóńków partii. Płakłyka dowodzi, że szere- 
gowiciłonkowie organizacji półitycanych i spo- 


- jecznych najlepiej 1 najskuteczniej mogą krze- 


wit pożądane idee q'sądy W swym najbliż- 
Sym Środowisku. Trzeba ini jednak dostar- 
_ eżyć w pozę! odpowiednie) informacji i srgu- 


| mantów, do których sami będą przekonani. 


Cay mogli je uzyskać na milczących zebra- 
niach partyjnych, oderwanych od realiów 2y- 
ala nasiadówkach szkoleniowych, w. piedosięp- 


partyjny? 


Partia szybhe musł zweryfikować | pre 
warteściewąć pojęcie tzw. czełewege aktyWY. 
Aktyw należy przede wsaystkim uwolnić ed 
nadmiaru urzędników. W nowych warunkach 
społeczno-politycznych, dyktujących  podejmo- 
wanie na co dzień działań politycznych, "€20- 
dowe miejsce w aktywie powinni zająć przed- 
stawiciele środowisk robotniczych, ehłopskich. 


— fnteligenckich. Tylko taki aktyw może partii 


zapewnić sprawność 1 skuteczność działania 
Oczywiście, bynajmniej nie twierdzę, że n= 
jeży zrezygować z usług pracowników admini- 
stracyjnych. Uważam tylko, że koniecznie (re 
ba amienić i te radykalnie proporcje w dobo- 
rze ludzi do grup sktywu skupionych wokó 
tosiancji partyjnych. 


sikujosy imiejntywy 1 
u kształtowania - modelu  ke- 


P w zakresie 

miteta wejcwódskiege i swracamy się de 
naszych Czytelników © fch przemyślenia na tem 
temat i przykłady konkretnych, zastosowanych 
jaż roeswiązań w terenie. 


W loku dyskusji przedzjacdóowych bez wątnie- 
mia jednym s: najbardziej dyskutowanych proble- 
mów była praca instanch partyjnych, swłaszcza 
aparata etatowego. Padłe wiele słusznych, kry- 
tycznych uwag na bemat przechwytywania przes 
aparat aprawnich oraz funkcji instancji wybie- 
ralnych, sastępowania urzędów państwowych 
oras instytucji gespodarczych i społecznych, sie- 
sowania niewlaściwej polityki kadrowej itp. 

'Więkssość tych wwag dotyczy imatancjh we- 
jewódzkich aadsorujących bespeśrednie pracę 
instancji I stopnia eras POP we woscA za- 
klądacb pracy. 


Wielu działaczy partyjnych, a także pracowni-. 


ków etatowych aparatu, sdawałe sobie Sprawę, 
że trzeba zerwać s dotychonasową schematyczną 
działalnością komitetów, wprowadzić nowe ela- 
styczniejsze fermy pracy, które powinny odpo- 
wiadać nowej sytuacji społecznej i politycznej. 
Padały liczne wnioski i postulaty, wysuwane no- 
we koncepcje, przekasywano je de 
i komisji sjasdowych wszystkich seesebli... 


BEZ PODZIAŁÓW 
BRANŻOWYCH 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


*. Po. +" *',..% 
- 4* 
yy" „w 


Jo D pierwszych przystąniii do opracowania 


10wego modelu „Kom: tetu Wojewódzkiego, t0- 


jj w AA PZPR. w Płocku, Ponieyrać, deh 
ało zapozniąć sję 2 R a m 
skonfrontować a. podobnymi projektami, nad 
projektami których pracują towafzysze w in- 
„nych komitetach. | 


Sprawą sasadniczą w projekcie płockim jest 


snicstomie podryiałów branżowych w strukturze - 
organizacyjnej KW. Na ich miejsce powalały 


cadery piemy: organizacyjny, społeczac-zawede- 
wy, pracy (teroemowej, propazaady.| imformacji. 


W ślad za tym zmieniła się struktura kierow- 


nictwa Komitetu Wojewódzkiego. Poza I sekre-- 


tarzem na funkcje sekretarzy powołano tylke 
dwie osoby. I sekretarz nadzoruje pracę pionu 
organi-acyjnego, a £ pozostałych sekretarzy je- 
daa pracę pionu społeczno-zawodowego 6raz 
wydziału ogółnago, drugi natomiast działałneść 
pionu pracy terenowej oraz pionu PoPARSY 
i informacji. 


W nowym układzie orzanieacyjnym śmówida= 
je się umniejszenie obsady KW s 08 etatów do 
50 u prepezycją przekazanią 13 zaoszczędzenych 
cehatów instancjom I stopnia w celu wzmocnienia 
kadrowego ogniw partyjnych w terenie. 


Drugą istotną innowacją jest zniesienie inety- 


tucji sekrelariatu KW, który bardzo często przej. 
mował kompetencje egzekutywy oraz likwidacja 
kancelarii sekretariatu jako odrębnej komórki 
organizacyjnej, która także bardzo często wyrę- 
czała w pracy poszczególne „oka a nawet 
driałała niejako ponad nimi. 


„W tak pomyślanym układzie orgeanizacyjnyta 
KW zmienia się w sposób zasadniczy praca po- 
szczególnych komórek organizacyjnych. I tak 
wydzlał organizacyjny zajmować się będzie ko- 
ordynacją pracy całego aparatu w województwie, 


przedsięwsięcia 


zespołów 


"ści społecznej 


a w m s* * sm 


: (sok ń 
obsługą instancji wojewódzkiej, sprawami kad- 
rowymi, ewidencją i analizą statystyczną, meto- 
dami pracy wewnątrzpartyjnej, a także obejmie 
problematykę służby zdrowia. administrach 
państwowej. porządku publicznego, a spółpracy t 
zagranicą. 


Wydział społcozno-zawedowy przejmie proble» 
matykę dotychczasowych wydziałów ekonomicz- 
nego i rolnego z tą różnicą, że w głównej mie- 
rze działalność jego oparta będzie na grupach 
aktvwu partyjnego skupionych w specjalistycz- 
nych komisjach oraz Radzie Konsultacyjnej ak- 


tywu. Oprócz systematycznej analizy zjawisko 


społeczno-gospodarczych nowy wydział zajmo- 
wać się będzie całokształtem problematyki 
związkowej, samorządu pracowniczego, pracą 
rad narodowych, organizacji młodzieżowych | 
społecznych. Tu też wydzielono stanowisko do 
załatwiania skarg i interwencji. 


Wydział prepagandy i informacji na soda 
własnych badań oraz wyników analizy sytuacji 
społeczno-gospodarczej będzie odpowiedzialny za 
szybkie opracowywanie i rozpowszechnianie 
materiałów informacyjnych zarówno na użytek 
wewnątrzpartyjny, jak i zewnętrzny przy pomo- 
cy m, in. lokalnej prasy, radia i telewizji, wy- 
dawniciw okolicznościowych, ulotek itp. 


Cała praca ideawo-wychowawcza kbncentrco- 


wać: się będzie w Zespole Szkolenia i Masowej. 


Paiałalności Ideologicznej.'W założeniach wy- 
działu Juładzie się szczególny nacisk na szkolenie, 
a' to chociażby: ze względu na fakt, że w ostatniej 
kampanii wyborczej wymienił sie w zasadniczy 
sposób aktyw funkcyjny i społecany, przybyło 


„wielu nowych członków i kandydatów. 


Jak wykazała dyskusja przedzjazdowa, bardzo | 
"słaba jest znajomość wśród mas członkowskich 


praw I obowiązków statutowych, jest duże po- 
mieszanie takich pojęć, jak: demokracja wew- 
nątrzpartyjna, cent :ralizra demokratyczny itp. 
Teraz po Zjeździe mamy nowy Statut, którego 
dokładna znajomość słaje się wrecz nieodzowna 
przez wszystkich członków partii i którego ry» 
gorystyczne przestrzeganie jest gwarancją readi- 
zacji leninowskich norm życia WONIĄSNEADZ 
nego, 


W ramach pracy wydziału zaajdzie się lakże 


problematyka partyjnego oddziaływania w duie- 
dzinie oświaty i kultury, organizacji skupionych 
we Froncie Jedności Narodu, sportu i wypoczyn- 
ku, wydzielone zostanie stanowisko do spraw 
analizy zgłaszanych na bieżąco wniosków i po- 
stulatów w trakcie zebrań, spotkań, narad na 
wszystkich szczeblach. Zasadą ma być szybkie 
reugowanie na bieżące wydarzenia. 


W reszcie wydział pracy terenowej — jako 


- rzecz zupełnie nowa — zajmować się będzie pra- 


cą w terenie, inspirowaniem wszystkich ogniw 
i organizacji partyjnych, instruktażem, szybkim 
przepływem informacj w obie strony. 
kierunęk działalności: wieś, gmina, małe miaste- 
czka. Praca wydziału będzie wspomagana przez 
grupę społecznych inspektorów KW. 


Chciałbym zwrócić uwage na szczególnie sze- 
rokie oparcie pracy Komitetu Wojewódzkiego 


1 pozostałych instancji partyjnych na działalno- 
różnych komisji i zespołów: 


Główny. 


- problemowych Przy KW PZPR w Pi 


łano 5 takich komisji oraz Radę Ko! 
sekretarzy i sktywu s dużych zakła 
oraz różnych środowisk (w cześci skt: 
misji jest stały, w części tworzony 1 
tacji środowisk i specjalności). 


Wymienie tydko niektóre komisje: 
pracy wewnątrzpartyjnej z trzeina 
problemowymi; do spraw szkolenia i 
dy z 4 zespołami; do spraw społeczne 
czych z 6 zespołami specjalistycznymi 
cy partyjnej w samorządzie pracown 
morządzie wiejskim, radach narodow 
młodzieży itp.; de spraw skarg id i 
do spraw działaczy ruchu robotniczege 


Gdybyśmy chcieli graficznie przeds! 
strukturę organizacyjną Komitetu Wo 
go, na samym szczycie 'trzeba umieś 
rencję Sprawozdawczo-Wyborczą P: 
Komitet Wojewódzki, który nadzoruj: 
zekutywy KW, Wojewódzką Komisje 

1 Wojewódzką Komisję "Kontroli Pa 
następnej kolejności znajdują się | 
swoimi zespołami problemowymi i ra 
tacyjna, a na samym dole aparat et: 
zorganizowany: w wydziałach: organ 
spałeczno-zawodowym, propagandy i 
pracy terenowej i ogólnym, 


Za wcześnie dziś mówić 6 tym, czy 
muła KW w Płocku w pełni sprawdz 
ciu. Jest te próba przełamania szływ. 
matów i climinowania szkodliwycł 

. jest te wreszcie próba dostosowania 
rała i imstancji de nowych warunkó 
nych i pelitycznych. 


Powiedziałbym, że nowa struktura, 
wana przez towarzyszy s Płocka, st 
gdyby odwrócenie dotychczasowej Ry 
kłada eparcie działalności partyjnej 
"aktywa społecznego — dułonków par 


«mych w kemiejach | sospełach prob 


Aparat etatowy KW spełniać będzie r 
ną, dbać © zapewnienie odpowiednich 
organizacyjnych i technicznych komis. 


Obecnie, pę Zjeździe sprawy te nab 
go wymiaru. Dokonano nowego pod: 


"ności nie tylke między: wydziałami, 


t pracownikami, a których znakomita 
nia obecnie znacznie Szersry zakres pri 


Tczeba byłe również muienić $ 
strukturę aparatu etatowago w tereni 
zasadę, że we wszystkich komite'aci 
gminnych będzie 8 etatowych pra 
I sekretarz oraz instruktor lub praco! 
nizacyjno-<biurowy. W komitetach mi 
zalceżności od wielkości oraz lokalny 
ków obsada etatowa zwiększy ale (mie! 
dzieki etatom przekazanym przez Kc 
jewódeki), oo wydatnie poprawi syta: 
gólnie komitetów w większych ośrodk: 


Na ostatnim plenuma KW przyjęt« 
pracy Komitetu Wojewódzkiego, regu 
kres i podział kompetencji między se 
i kierownikami wydziałów. Na plenu 
także program działania wojewódzkie 
ch partyjnej na podstawie raportu e 
spodarki I sytuacji społeczno-polityc: 
gionie. Projekt programu przygotowa: 
łów, w których skład weszło ok. 35 
o różnych specjalnościach i reprez 
różne środowiska. Projekt został rozes 
szym organizacjom partyjnym do szer 
sultacji. Tak zebrany materiał stał się 
tem dyskusji na plenum i po jego « 
redakcji przez Komisję Wnioskową z 
jęty przez Komitet Wojewódzki. 


Praktyka Życia codziennego wniesi 
korekty do nowych metod działania 
krok został jednak zrobiony, 


ZMIENIĆ 


— TYLKO JAK? 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


— Mówimy od gcwnege czasu © Nowym aly- 
du pracy partyjnej, zwłaszcza w iastancjach. 
W czasie dyskusji przedzjazdewej wysunięto 
włełe krytycznych uwag ped adrcsenn komi- 
teżów wojewódzkich, ich wydziałów. branże- 
wych. Aczkelwiek jesieście sekretarzem KW 
Gopiere ed niedawna, to, jak mi wiadome, 
przes wiele lat najmewaliście odpowiedzialne 
stanowiska w gespoedarce, byliscie dyrcekterem 
Śużcgo przedsiębiorstwa rybackiego. Jaka jest 
„GQalś Wasza ocema stylu pracy pionu okone- 
maicznego KW w Koszalinie? 

— Uważam, że krytyka PARA 
maetod pracy pienu ekonomicznego — mówi 
tow. Zdzisław Chmielewski, sekretarz KW 
PZPR w Koszalinie —- byłd jak najbardziej 
wzasadniona. Nie ulega wątpliwości, że de- 
minował styl administrowania, przekazywania 
drobiazgowych połeceń i zaleceń, szczegółowych 
ingerencji w drobne sprawy, w pracę poszczae- 
gółnych jednóstek gospodarczych. Pion ekono- 
miczny KW często wyręczał lub  dubiował 
„pracę iastytucji i urzędów, np. Urzędu Wo- 
.jewódzkiego. Wiem dobrze z własnego de- 
świaćczenia, jak to jest dokueziiwe i dener- 
wujące. A przecież taki styl pracy panował 
w całym kraju, we wszystkich komitetach. 

— A więc aajwyźśszy onas, żeby tes styl na- 
veszcie zanienić. Tylko jak? | 

— Właśnie, jak. Zaczynam się nad tym za- 
stanawiać. Gkłamałbym, gdybym powiedział, 
że mam już gotową koncepcję. Do tej pory 
mie było na te ezasu, całą naszą uwagę pe- 
ebłaniały przygotewania óe Zjazdu. Myślę, że 
przede wszystkim trzeba będzie raz jeszcze 
sięgnąć óe wniosków z dyskusji przedzjaa- 
_QGowej zgłoszonych w iej sprawie, przeanali- 
aować je, skonsultować s aktywem skupionym 
w komisjach KW oraz większych aakładach 
pracy. 

— Macie ehykba jednak jakieś wsiępne Oy 
ogólne założenia dotyczące pracy pienu ckono- 
msieunege KW. 


— Tak. Uwałam, że partia, wszystkie jej 


- odpowiednią 


instancje powinny zajmować się przede wszy- 
stkim strategią rozwoju gospoda:czego i to na 
wszystkich szczeblach, ed gminy do szczebla 


centralnego. Naszą troską jest harmonijny roz- 


wój regionu rozumiany bez wąskiego party- 
kularyzmu, wykształcenie tych cech gospodar- 
bi, które mają najlepsze warunki do rozwoju. 

— Czy w dzisiejszych waruekach jest te 
realne? 

— Przyznam się szczerze, że nie wiem. Kie- 
6yś jako początkujący dyrektor myślałem tak: 
— przecież mam nad sobą zjednoczenie, które 
doskonałe. orientuje się w warunkach i moż- 
łiwościach wszystkich mu podległych jednos- 
tek, będzie sprawiedliwie rozdzielało zadania 
l środki, sprawiedliwie oceniać wyniki I efek- 
ty. Szybko się rozczarowałem, przekonałem 
się, że decyduje nię analiza czy argumenty 
ekonomiczne, łecz tzw. siła przebicia. Dziś, 


„jake sckrełarzowi, marzy mi się taki sty] pra- 


cy, w którym nie koneksje, nie układy i zna- 
łomóści, lecz obiektywne warunki ekonaomiez- 
ne decydować będą © wyznaczaniu edpowied- 
nich zadań i cełów w. gospodarce. 

— De tego potrzebny jest reasądmy pre- 
gram. Ale ezy w niedalekiej przeszłośełi nie 
byłe słuszmych diodowa Myślę, że byle ich 
a4 sa duże. 

— To prawda, ale były to plany wymyślo- 
ne przez ludzi oderwanych 6d rzeczywistości, 
łudzi zza biurka. Nowe plany tnuszą powsta- 
wać oddolnie, muszą być budowane od pod- 
staw, od najniższych szczebli, muszą być spo- 
rządzone nie pod z góry określone wskaźniki, 
lecz wynikać z autentycznych potrzeb £ zasa- 
dzać się na realnych możliwościach, muszą być 
epracowane a udziałem aktywu partyjnego, Ba- 
morządowego, gospodarczego w zakładach pra- 
ey, gdzie mamy wielu fachowców wysokiej 
kłasy. Zadaniem komórek planistycznych wyt- 


"szych szczebli np. w Urzędzie Wojewódzkim 


będzie zebranie zamierzeń i ułożenie w PRE 
ną całość. 
. -— Jeśli debrae śeszGmial ei: śkeżcie. wyko: 
rzystać w maksymalnym  stepniu inicjatywę 
społeczną, oprzeć się na aktywie partyjnym 
( społecznym, na szerokich keBsultacjach.  .. 
— Tak jest. Chcemy i musimy przywrócić 
range pracy. spolecznej. Pion 
ekonomiczny KW powinien zajmować się taką 
właśnie inspiracją, stwarzać warunki pracy 
erganom wybieralnym, komisjom, sespołom itp. 


„śewych , organizacji 


SDZSEAEREZRZĘ 


- Nie uzurpujemy sobie monopolu aa wiedzę, 


nie uważamy, te pracownicy poszczególnych 
komórek KW Wiedzą lepiej ed mebłarzy, jak 
należy robić meble. Bqądziemy natemiast stale 
interesować się ee można zrobić, żeby tych 
niebli było więcej, żeby były lepsue. 

— Społeczeństwo liczy, że pe Zjeźdaie nastą - 
wi poprawa sytuach. No bo są nowi ladzie, 
jest mowy brogram. 

— To, że ludzie na to liczą uważam za fakt 
pozytywny, jest to wyraz zaufania do partii. 
Prawdą jest także, że może w sposób nawet 
jednostronny  rozbudziliśmy te oczekiwania. 
Hte wszyscy mamy prawo ządzić, że decyzje 
Zjazdu © charakterze stratezicznym dotyczące 
polityki gespodarcyej i relormy są realne | 
„będą w pełni wdrożone. Jest te praecież wa- 
runek wyjścia z ebecnego kryŁysu. 


— Poeczynania swiąrane s wprewadsaniem 
- rełermy wymagają właśnie aowych aneled 
pracy instancji party jnyeh... 

— One nas będą dopingować do nowator- 
skich rozwiązań. Powtarzam, nie cheemy ni- 
kogo wyręczać w pracy, ani pouczać, eo i jek 
ma robić. Roaliczać będziemy z rezultatów, 
$tedzić przebieg realizacji zadań, domagać się 
Qoskonalenia metod zarządzania i organizacji 
pracy na wszystkich szczeblach, zwiększać 
wymasania od kadry osókiówieć. aa powie- 
rzone im wdcinki pracy. 

— Dotknęliście bardze ważnej oprawy. Wie- 
łe szkody wyrządziła polityka obsadzania sta- 
mewisk kierowniesych ludómi  nickompeteni- 
nymi, którzy miłe sprawdził cię ma żadnych 
stanowiskach. 

— Musimy jak najszybeiej zerwać : tą mie- 
dobrą praktyką. Nie rezygnujemy przy tym 
s prawa de rekomendacji ludzi aa kierowni- 
cze stanowiska. Chcemy jednak, aby był be 
dobór starannie przemyślany, a kandydaci na 
kierownicze stanowiska sprawdzeni w  prak- 
$yce, cieszący się zaufaniem załogi. Będziemy 
„śmielej sięgać po ludzi młodych, adolnych, 


„. energicznych, a takich nam nie brakuje. 


„.Błędęm było obarczanie sekretarzy zakła- 
„partyjnych wieloma ln- 
„AYIMI „tunkcjąmi. . Sekretarz powinien „ajmo- 
wać, się głównie pracą partyjną 

pzm A. ;zątem zmiana atyla „praey musi deoly- 


= 


„ exyć także pracy pariyjnege sktywa fuakcyj- 


nege w zakładach pracy? 
— Inaczej sobie tego nie wyobrażam. 


UKŁAD 
ZASYSANIA 


MICHAŁ KOLASIRSKI 


rytyczne oceny Żuntcjonowania | kterunków 

działania wybieralnych organów wojewóda- 
 biej mstaneji partyjnej zrodziły m.in. postu- 
dewaną przez liczne POP potrzebę wzmocnienia 
więsi środowiskowe) tych organów z organiaae- 
-$ami partyjnymi 
_. Bprowadzając ten ogólny problem ue określo- 
mego środowiska, jakim fest np. służba zdrowia, 
maa jego przykładzie można wykazać jakie moż- 


dowści kryje w sobie modylikacja Wwoncepch 


emładu osobowego 1 działania dotychczasowej 
Komisji Zdrowia | Spraw Socjalnych KW 
PZPR w Poznaniu. 
" Zadne uaprawnienia organizacyjne nie są Mmoż- 
liwe bez krytycznej oceny dotychczasowego sta- 
mu. W odniesieniu do wspomnianej komisji KW 
Błata grzechów” jest długa, mianowicie: 

SM Skład osobowy komisji okazał się małe 
kompetentny w caęści dotyczącej delegowanych 
do nie) ezłanków | zastępców członków KW, aa- 


tomiast kompetentna, lecz zbyt „dyrektorska” 
była część powołanego do komisji aktywu „par- 
ly nego; 

[MB Resortowy w naawie i działaniu charakter 
komisji preferował „administracyjną” prołałema- 
*%ykę jej zainteresowań z jednoczesnym zaniedby- 
waniem epraw wewnątrzpartyjnych i oddziały- 
wania na organizacje partyjne w środowisku 


. ałużby zdrowia; 


Bi Komisja nie była wyposażona w formalne 


t merytoryczne kompetencje w odniesieniu do 


problemów podejmowanych i emawianych praea 
plienum KW lub EKgzekutywę Za miarodajne 
i wiarygodne uznawane opracowania sporządza- 
ne przez Wydział Administracyjny KW, popar- 
e danymi ze ałużbowych śródel organów admi- 
nistracj państwowej, np. Wydziału Zdrowia 
1 Opieki Społecznej Urzędu Wojewódzkiego. Le- 
karz wojewódzki musiał każdorazowo uzyskać 
ałscepiację tych danych przez wojewodę. 

[MB Brak było kontaktów roboczych | wapół- 
działania komisji KW z merytorycznie pokrew- 
nymi komisjami wojewódzkiej i miejskiej rady 
marodowej. Nie była mile widziana nawet ci- 
eha koordynacja treści planów pracy tych ko- 
misji. Komisja KW nie pozostawała w żadnych 
kontaktach a członkami partii w homisjach 
rad; 

IB Nie było kontaktów sokozzGćh j współddaia- 
łenia komisji KW a merytorycznie pokrewnymi 


e 


komisjami w instancjach partyjnych  etopnia 
podstawowego. Wzajemną irolację tych komóisji 
pogłębiał brak wymiany informacj i opinii na 
wspólnie interesujące je tematy; 


SB Wewnątrz komisji KW nie było zespołów 
roboczych, wzbogacających problematykę załnte- 
resowań i umożliwiających więksrą operaływ- 
BoŚć działania ezłonków stosownie de ich 2api- 
raeji i zainteresowań indywidualnych, 


M Z komisją nie kontaktował się właściwy 
sekretarz KW, nie uczestniezył w jej posiedze- 
niach w celu okresowego choćby wysłuchania 
opinii skupionego w niej aktywu na tematy istot- 
ne dła pracy partyjnej w środowisku, a lakże 
kierunków i treści pracy instanch wojewódzkiej. 

W tej sytuacj nikła była pomoc komisji dla 
Wydziału Administracyjnego KW w opracowy- 
waniu lub opiniowaniu wybranych zagadnień 
ełużby zdrowia i opieki społecznej dia insiancj 
wojewódzkiej, a także w oddziaływaniu na pra- 
eę erganizacji partyjnych środowiska. Dla wy- 
działu komisja problemowa była jeszcze ożedj 
organem do obełużenia. 

Tworząc nową koncepcję funkcjonowania | sa- 
ead pracy kamisji należałoby dążyć do wyełimi- 
nowania powyższych niedomagań, a jednocześnie 
wyjćć napraeciw formułowanym przez Woje- 
wódzki Zespół Zjazdowy pestulatom powoływa- 
aia branżowych lub środowiskowych komis 


a 
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Pierwsze po koaforencji wyberczej posieśzonie 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Skżiermiewi- 
cach poświęcone właśnie zestałe wypracowaniu 
destoesowanego de nowch waruuków skuteczniej- 
szego stylu pracy wojewódzkiej instancji partyj- 
nej. Oczywiście, także w niedawacj przeszłości 
inicjowane tu sensownę działania w zakresie dle 
Skonałenia form | metod pracy partyjnej, z któ- 
rych bynajmniej nie rezygnuje się obecnie. Deo 
nich ap. należą sprawdzone w praktyce wyjazde- 
wę posiedzenia Eguekutywy | Sekretariatu KW, 
udział w pociedreniach instancji województiej 
grup aktywistów xe ścodeowiska robotniczego | 
rołniczego, stałe informowanie aa plenum © spe- 
sobię realizacji wniosków | postulatów zgłosze- 
nych na poprzednich posiedzeniach ita. 


W woj. skierniewickim, podobnie jak w wiela 
innych województwach, podjęte na konferench 
sprawozdawczo-wyborczej uchwałę e zachowa- 
niu ważności. mandatów delegatów przez calą 
kadencję. Fakt ten w istotny sposób zainspiro- 
wał iustancję do zaproponowania takiej płasz- 
czyzny działalności partyjnej, która _objęłaby 
wszystkich 240 delegatów. Za najtrafniejsze roz- 
wiązanie uznano włączenie delegatów do komi- 
sji problemowych, spełniających funkcje kon- 
trolne i inspiratorskie, wspierających iastancją 
wojewódzką w zakresie podejmowanej przez nią 
problemat; ki. 

Można zapytać: oe tu aowege? Wszak poprzed- 
nio działały też komisje problemowe, a rezultaty 
ich pracy odbiegały od zakładanych! 


Towarzysze ze Skierniewić wzięli to pód uwa- 
gę. Powołuje się tu 16 komisji problemowych w 
składzie 10—15 osób rekrutujących się w połowie 

z członków KW i w połowie z innych aktywistów 
związanych z tematyką pracy kofnisji. Są to więe 
delegaci na konferencję sprawozdawczo-wybor- 
czą, którzy nie weszli w skład KW, WKR 
i WKKP. W ten sposób wszyscy posiadający 
mandaty delegatów będę uczestniczyć w pra- 
cach instancji wejewódzkiej. 


Specyficznym aspektem tego przedsięwzięcia 
jest sprecyzowanie aazw eras takresu pracy 
komisji. 

I tak np. ARA kemisją do spraw rotormy 
gospodarczej, która zajmie się upowszechnianiów 
założeń reformy, zbieraniem ocen i opinii, jake 
podstawy de ewentualnych poprawek i urupeł- 
nień oraz będzie śledzić sposób wdrażania refor- 
my w województwie. Komisje de spraw samo- 
rządu wtiejskiege | apółdziciczości rolniczej raj- 
mie się pobudzaniem inicjatyw społecznych na 
rzecz środowiską wiejskiego; współpracą partii s 
samorządem wiejskim, zwiększaniem jego udzia- 
łu w rozwiągywaniu  społeczno-gospodarczych 
problemów wsi. Komisja do spraw orzanizacji 
spełeczaych | samorządowych ustalać będzie kie- 
runki pracy partyjnej z członkami PZPR w 
związkach zawodowych, organizacjach miodxzie- 
żewych, kobiecych i samorządowych oraz będzie 
wypracowywać płaszczyznę współdziałania partii 
s tymi erganizacjami. Komisja ta będzie naćłe 
pedejmować działania na rzecz politycznej tate- 
gracji ruchu związkowego. 

UtworzoAo też komisje mające bezpośredał 
cwięzek z problematyką i specyfiką regionu. 
Oprócz komisji zwanej Radą Programową „Wie- 
Gomości Skierniewickich”, zajmującej się inspó- 
rowaniem respołu redakcyjnego lokalnego cŁas0- 
pisma w doborze tematyki i problematyki pubłi- 
kacji odpowiadających społecznemu zapotrzebo- 
waniu, przekazywaniem sugestii i ocen caasopi- 
sma w różnych środowiskach — działać będzie 
komisja de spraw integracji i roswoju gespodar- 
czege. » 

Potrzeba powołania tej komisji zrodziła się w 


trakcie dyskusji podczas kampanii wyborczej 


w partii W kilku bowiem miastach w wojewó- 
dztwie, (np. w Żyrardowie, Sochaczewie, Mszczo- 
nowie i Brzezinach) sugerowano oderwanie zię od 
Skierniewie i włączenie do sąsiednich  woje- 
wództw warszawskiego i łódzkiego.  Instancje 
partyjne zainteresowanych miast podjęły nawet 


"w 4%ej sprawie specjalne uchwały. Oznaczałoby 
/ © naruszenie żywotnej tkanki woj. skierniewie- 
« kiego. Dlatego problem integracji ma tak duże 


znaczenie. Jego rozwiązanie wymaga harmonij- 


"nego rozwoju wszystkich ośrodków i regionów, 


kształtowania właściwej polityki kadrowej i za- 
trudnieniowej. 7 
Szereg komisji ma charakter wybitnie NE 


listyczny i zajmować się będzie np. rynkiem, eks- 


pertcm | usługami, budowalcitwem 
ką kemuenalną, rolnictwem, leśnictw 
tą reoluiczą gospodarkę materialow 
tyką przetwórstwem  rełno-spoiyu 
westycjammi relayus, ©uy też służt: 
epicką społeczną. 

Powołane będą też w nowym ski 
sje bezpośrednie zajmujące 
matyką partyjną. Kesmiaja de spraw 
partyjnych zajmie się analizą treści c 
ności form i metod pracy partyjnej, a 
łalnościę partii i zespołów partyjnyc 
narodowych, organizacjach zspołeczn 
dach pracy | miejscu zamieszkania. 

będą kemisje do spraw qaukolenia 
I dałalalności lektiorskiej, propaganc 
f kałtury, a także komisja do spra 
rucha rebofuiozege, zajmująca się wa 


"eia byłych rasłutonpeh pracownikón 


-społecznych. h 

Jak widać liczba komisji wbrew | 
jast wydumanyma pemysłea, lem 
istotnymi potrzebami pracy ideowe-| 
problemami społeczne-gospodarczym 

Prucwedniczącyczi kemtsfi wyd: 
członkowie Fzzekużtywy KW, co un 
żące przekazywanie ważniejszych sp: 


„nictwa instancji Nadto w skład ka; 


wchodzić będzie jako organizator pra: 
tyczny KW. 

Wstępne ustalenia zakresu mer 
prac komisji nie wyczerpuje kręgu 
rymi będą się one zajmować. Liczy! 
inicjatywa, pomysłowość 1 aktywno 
członków komisji. Pozą udzielaniem 
stancjom i organizacjom partyjnym 
zywaniu przez nie problemów gosp: 
politycznych ważną sprawą będzie pr 
aktywnej postawy ludzi, któryra 
mandat delegata ma konferencję s 
Warto też dodać, tt w pracy komisji 
udział delegaci na IX Nadzwyczajny 2 
nierzadko jako ich przewodniczący. 

Skierniewicka instancja wojewódr! 
propozycją nowej erganizacji pracy 
Wojewódzkiego jeszcze przed IX Z). 
te przykład konstruktywnege podej: 
wych, odpowiedzialnych sadań., Za kil 
postaramy się przedstawić efekty d. 
komisfi i ich wpływ na doskonalenie 
tyjnej w województwia. 


koordynacyjnych, których zadaniem byłoby rea- 
lizowanie poziomych kontaktów między POP, 
tworzenie platformy wymiany poglądów, do- 
świadczeń | inspiracji pracy partyjnej na rzecz 
środowiska. Nadanie komisjom problemowym 
KW takiego charakteru i funkcji mieściłoby się 
ponadto w realizowanej już koncepcji zmian 
strukturalnych aparatu wykonawczego KW 
| sposobu kierowania pracą ogniw partyjnych 
w poszczególnych środowiskach apołeczno-zaw0- 
dowych 

Uwzelędniając ło aalażałoby, moim zdaniem, 


przyjąć następujące założenia dotyczące charak- 


teru komisji, funkeji i zasad jej driałania: 

W składzie komisji sapewnić obecność człon- 
ków i zastępców członków KW merytorycznie 
pompetentnych w sprawach służby zdrowia 
[ opieki społecznej oraz pracy partyjnej w tyra 
trodowisku; ezłonków PZPR — radnych WRN 
| MRN, ezłonków problemowo pokrewnych ke- 
misji rad narodowych; ezłonków PZPR — przede 
stawieiełi związków zawodowych działających 
w środowisku; delegowanych do pracy w komi- 
sji przedstawicieli zakładowych organizacji par- 
tyjnych a ważniejszych jednostek służby zdro- 
wia miasta i województwą. 

Jake główne sadania komisji przyjąć: prozra- 
mowanie, organizowanie i koordynowanie pracy 
partyjnej w środowisku oras aa rzecz służby 
adrowia i opieki apołeczaej; zbieranie, uogólnia” 


nie i przekazywanie kierownictwu KW opinii 
środowiska i ocen dotyczących funkcjonowania 
i potrzeb służby zdcowia i opieki społecznej; ini 
cjowanie dyskusji aktywu funkcyjnego na tema- 
ty istotne dla pracy partyjnej w służbie zdrowia 
i życia ideowopolitycznego ogniw partyjnych 
środowiska; wymianę informacji, opinii I ocecą 
dotyczących działalności partli w służbie zdro- 
wia z merytorycznie właściwymi komisjami in- 
stancji partyjnych stopnia podstawowego oraz 


zainteresowanymi innymi komisjami problemo 


wymi KW; ustosunkowywanie się do działalne- 
ści członków partii w merytorycznie pokrew- 


nych komisjach rad narodowych w organiza- 


cjach  społeczno-zawodowych środowiska, a 
także działalności członków partii na kicrow= 
niczych stanowiskach w jednostkach służby 
zdrowia i opieki społecznej; współdziałanie z 
kierownictwem związków zawodowych ścodo- 
wiska pracowniczego oraz innych organizacji 
społecznych i zawodowych, wspierających swo- 
łą działalnością statutową poczynania resorw 


zdrowia, w celu koordynacji wspólnie podej- 


mowanych przedsięwzięć 1 inicjatyw. 

Skład asobowy, zadania, zakres i zasady dzią- 
łania określić nałeży w regulaminie pracy komi» 
sji precyzującym jednocześnie jej miejsce w sy 
stemie wybieralnych organów KW. Zadanie be»- 
pośredniej obsługi komisji powierzyć etatowema 
pracownikowi (lub pracownikom), 


14 
1 


W ten sposób rozwiązać można je 
eręść problemu. Druga | trudniejsza | 
nia polega na wykerzystaniu stworxzc 
ałanok systemeowe-orzaaizacy Jnych. 


Zespół wybieralnych organów = 
tnstancji partyjnej wraz z etalowyn 
wykonawczym stanowi swege rodz. 
naczyń połączonych Dotychczasowe «c 
nia wskazują, że im żywsza jest dział 
łeczna aktywu partyjnego i partyjne. 
mniejsza rola decyzyjna przypada eta! 
budowie”. Inaczej: każdemu obniżeniu 
ności bazy towarzyszyć musi aktywi 
nów etatowych i wzrost znaczenia a 
szteram orzanów wybieralnych Wart 
e tym pamiętać przy poszukiwaniu 
dobrej pracy komis problemowej 


Dotychczasowe doświadczenia ucn 
pe każdym towarzyszącym zwykie 
kryzysowym ożywieniu życia społecz! 
nego i partyjnego aastępuje okces 
opadająca zaś krzywa społecmych en 
s czasem niebezpieczny, bo prowadz 
do kryzysu punkt stagnacji. Należy r 
aby zespól wybierałnych erzanów ini 
tyjnej pelnR relę „układa zasysania” I 
aspiracji bazy partyjnej stwarzał ci 
raebowanie ne twórcze niepokoje, 
i pewodował efektywne ich spoży tkow 


nżs w „Cegielskim” partia od- 
radza się jiko zbiorowy przy- 
wódca — mówi mi tow. Ed- 
ward Skrzypczak, w dniu rozmo- 
wy 1 sekretarz KZ PZPR w. Za- 
Bładach „Cegielskiego, w tydzień 
później wybrany I 
(KW w Poznaniu. — Jeszcze nie 


jesteśmy silni w tej roli. Nikt już 


$ednak nie powie, że partii u nas 


mie ma. Dziś w „Cegie!skim” jest 


partia, której decyzje nie wpra- 
wiają już ludzi w rozterki, która 
szuka swej tożsamości, która wie, 
ezego chce. SE 


— Czego przede wszystkim? 


— Zabezpieczenia 4 umocnienia 
faktycznej władzy robotników w 
Polsce, jako jedynej "drogi budo- 
wania socjalizmu. .Tak widzimy 
bistoryczny sens robotniczego pro- 
testu przeciw błędom w sprawo- 
waniu władzy, sens linii socjali- 
stycznej odnowy, której fundamen- 
tem jest metoda wyłącznie polity- 
ceznego rozwiązywania konfliktów. 
Za tą linią konsekwentnie opowia- 
"damy się od roku. 


— Jako partia wyszliśmy z WY- 
Garzeń sierpniowych mocno poobi- 
jani — mówi E. Skrzypczak. — 
Członkowie partii w „Cegielskim” 
łuż przed VIII” Zjazdem zgłosili 
setki krytycznych uwag i wnios- 
ków pod adresem kierownictwa 
pariii Naszych i wielu podobnych 
głosów nie wykorzystano. Wyda- 


szenia sierpniowe ujawniły poło- 


wieczność VIII Zjazdu. Z. wielkim 
4alem | poczuciem krzywdy tzłon- 
kowie partii wspólnie z bezpartyj- 
nymi formułowali w sierpniu te 
same, albo podobne postulaty, ale 
już w formie żądań strajkowych.. 


Gorycz potęgowało uderzenie w tLloR. 
tów partii faM krytyki sa błędy | wy- 
patzenia popełnione przes poprzednie 
Bierownittwe partó. Nastąpila też sa- 
maoizelacja ówczesnego kierownictwa 
MZ, które mie potrafiło sażąć jakiego. 
kolwiek stanowłeka wobEeC wydarzeń. 
w tych warunkach wielu Gzłonków 
parti w „Cegielskim” aaprzestałe Guia. 
łalności partyjnej. Zebrania edby wały 
mę tylko w mielicznych POP |! przy 
malej frekwencji. Zaczęło się oeddawa- 
mie legkymacj partyjnych, 


Dopiero 21 października ub. r. 
po blisko ezteromiesięcznej przer- 
wie, zebrał się KZ, aby ocenić sy- 
$uację. Planowane na kilka godzin 
obrady trwały dwa dni, z tygo- 
óniową przerwą na wysłuchanie — 
ma wniosek robotników — opinii 
najszerszego aktywu. W lym mo- 
moencie stało się jasne, że sprawy 
partii w „Cegielskim” Derze w 
swe ręce aktyw robotniczy. „Bie> 
rąe pod wwagę dojrzałość klasy re- 
beźniczej „Cegielskiego” | jej słę- 
bokie przywiązanie do ideałów se- 
ejalismu — czytam w uchwale KZ 
podjętej 28 października — stwier- 
dzamy nierozorwalny związek ma8 
esłonkowskch parti s załogą. Ści- 
sła więś partii z ludźmi pracy 
1 służebna rola dnstanchi szakłado- 
wej wobec mas członkowskich Jest 
jedną s: podstawowych gwarancji 
precesu odnowy”. 


— To nasza busola — mówi E. 
Skrzypczak, wówczas wybrany no- 
wym 1 sekretarzem KZ, który %0 
wybór powtórzyła w maju br. kon- 


sekretarzem 


Zjeździe. 


m 


W Fabryce Silników Okrętowych HCP 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI | | 
na 36 stałych tablieach ogłoszenie. 
wych rozmieszczonych w zakładach. 
Nierzadko prasa i telewizja publi. 


kewały te same fakty dopiero po 
kilku dniach. 


ferencja zakładowa. — Mimo nie- 
zwykle trudnej sytuacji, nawet 
strajków w styczniu 1 marcu, nie 
dopuścińśmy do podziału załogi, co 
załoga docenia. To największe na- 
sze wspólne osiągnięcie polityczne. 
Jego istotą jest dochowanie przez 
erganizację partyjną wierności kla_ 
sowym interesom robotników 
i kształtowanie w tym duchu na- 
strojów, poglądów, aktywności, za- 
równo w „Cegielskim” jak i na 
zewnątrz zakładów. 


perspektywy miesięcy jasne 
widać, że październikowe ple- 
num KZ było w „Cegielskim” 
momentem 
nie wznowiły działalność wszyst- 


kie POP. Już w początkach listo-- 


pada zaczęła się w nich kampania 


wyborcza; było wo zgodne z wolą 


ogromnej większości członków 
partii w „Cegielskim”, acz przeciwe 
ne sugestiom ówczesnego 'kierow- 
nictwa KW. Niemal równocześnie 
3 inicjatywy KZ zaczęła się pro- 
gramowa dyskusja z myślą 6 IX 
I wówczas organizacja 
partyjna „Cegielskiego” rozwinęła 
szeroką pracę polityczną, szybko 
stając się siłą napędową socjali- 
stycznej odnowy w samym „Ce- 
gielskim” i jedną z głównych jej 
sił w Wielkopolsce. 

Z inicjatywy organizacji partyj- 
nej zawiązała się — mimo różnych 
nieporozumień i utarczek — jej 
współpraca 1 „zakładową „Solidar= 
nością”. Wspólnie — także z udzia- 


łem branżowego związku zawodo- | 


wego metalowców, ZSMP, dyrek- 
eji i innych ogniw zakładowej spo- 
łeczności — udało się stworzyć 
atmosferę, dzięki której, mimo o- 
gromnych trudności, zakłady wy- 
konały ubiegłoroczny plan  pro- 


dukcjii ekspertowej | madal utrzy-- 


mują eksport ma saplanewanym 
peziomie, a na pozostałych odcin- 
kach produkcyjnych zaczynają 


zwrotnym. Niezwłocz- 


wychedsić s impasu. W sumie bi. 
lans jest dobry, jak ua tak krót- 


(ki czas i złożone warunkk 


Nie oddaje ea jednak ani dia- 


matyzmu, ani istoty napięć, które 


przyszłe przezwyciężać w tiągu 
minienych miesięcy. W istocie był 
ło i jest przede wszystkim czas 
walki e poglądy i zachowania lu- 
dzi. Najpierw walki z porażającą 
goryczą, z niewiarą w 3ćns par- 
tyjnego działania. Zarazem walki 
z demagozgią, a bardzo, w wielu 
przypadkach, uproszczonym widze. 
niem rzeczywistości. Walki tym 
trudniejszej, że prowadzonej po 
latach ideologicznego obezwładnie- 
nia partii, przy małej w wielu lu- 
dzi znajomości mechanizmów funk- 
ejonowania państwa i partii, a 
przede wszystkim prowadzonej pod 
groźnie rosnącym ciśnieniem dole- 
gliwości życia i pracy. : 


Był najpierw  €2a$ szalejącej 
plotki, niepokojów  rozhuśtywa- 
nych byle pogłoską, zarazem wiel- 
kiego wzrostu zapotrzebowania na 
szybką i wiarygodną informację M 
wszystkim, eo dzieje się w kraju 
i partii. Z prostego pomysłu, żeb 
u źródeł pytać, ile jest prawdy 
plotkach i pogłoskach, powstał w 
„Cegielskim” partyjny system in- 
formacji politycznej. Telefon i te- 
leks, jak nigdy przedtem, stały się 
narzędziami codziennej pracy KZ. 
Wiadomości uzyskiwane bezpośre- 


dnio z instancji i organizacji par- 


tyjnych, urzędów 1 instytucji ca- 
łego kraju, zewsząd, gdzie działo 
się coś ważnego. Powielone komu- 
nikaty natychmiast - publikowano 


Bzłó na tabłico w 
fFłają rówwież wycinki z prasy, która 
tnformuje © wiele lepiej, ale jest co- 
raz mniej dęstępna. Na Llabiicach mo. 
$na też sunaleźć różne biuletyny par- 
tyjne, a także teksty wszystkich 
uchwał plenum i egzekutywy KZ, re- 
zolucjh, pism, teleksów wysylanych 3 
„Cegielskiego w sprawach podnoszo- 
mych przez ezłonków parti | załogę. 
Służy te mie tylko doraźnemu uspoka- 
jamiu nastrojów, przez potwierdzenie 
lub dementowanie różnorakich wieści, 
lecz także głębiej rozumianemu ksztale 
towaniu poglądów, przez demokratyza-. 
cję dostępu de informacji, przez peiną 
jawność życa pariyżnego. 


— W ulotkach „Solidarności” 
często były treści niezgodne z fak- 
tami, złośliwie tendencyjne, nawet 
wrogie partii — mówi E. Skrzyp- 
czak. — W jakimś momencie spró- 
bowaliśmy dawać propagandowe 
kontry, co dosyć szybko wy wołało 
pożądany rezonans społeczny. Na 


(przykład kiedyś w odpowiedzi na 


ulotkę broniącą KPN  rozwiesiliś- 
my deklarację programową KPN 
a podkreśleniem w niej niektórych 
stwierdzeń i prośbą do starych ro- 
botników, aby  zechcieli młodym 
wyjaśnić © co naprawdę chodzi. 
Szef „Solidarności” przybiegł wte- 
dy do nas z pretensjami, ale te- 
mat: „KPN” wyczerpał się. 


— Partia nie może chować gło- 
wy w piasek — mówi Kazimierz 
Skoczylas, robotnik, od grudnia s€- 
kretara POP. — Ludzie są rozpoli- 


„Cegielskim” tra- | 


per. 


—— Li m mn 
Nm 


tykowani, dyskutują do oporu. Że- 


by w ogóle myśleć o przewodzeniu, 
muszą najpierw sami mieć. jedno. 
znaczne stanowisko we wszystkich 
ważnych sprawach. Dla dźwigania 
się partii w „Cegielskim” bardzo 
wiele znaczyło, 
trudnej sytuacji umiał jasno po- 
wiedzieć, do czego dążymy, jako 
organizacja partyjna. Nasz: KZ 
przed podjęciem każdej decyzji 
wysłuchiwał opinii członków partii. 
Może w KW i KC nasze decyzje 
nie zawsze się podobały, ałe nam 
- dawały poczucie pewności. 

— Już w październiku egzeku- 
tywa KZ postanowiła, że będzie 
określać jednoznaczne stanowisko 


w każdej, w danym momencie, naj- 


ważniejszej sprawie partii i kraju. 
W każdym przypadku stanowisko 
prezentowano publicznie: w rezo- 
lucjach, słanych teleksem, do KW 
i KC, rządu, KKP „Solidarność” 
i innych adresatów, a także w wy- 
stąpieniach przedstawicieli ' KZ 
przed kamerami poznańskiej tele- 
wizji. Był w tym wyraz poczucia 
współodpowiedzialności za sprawy 
eałej partii i kraju. Wiadomo prze- 
cież iłe znaczy głos „Cegielskiego”. 


Być może najisiolniejsze byłe tw 
same postawienie przed ludźmi py- 
tania, na Czym w danym memen- 
cie i w danej sprawie polega se- 
ejalistyczna odnowa, sa którą 
wprawdzie opowiedzieli się wsty- 
scy, ale wielu pe swojemu. Posta- 
wienie ludziom przed oczy Jasne 
ekreślonego stanowiska  etwierałe 
drogę do wspólnego szukania war- 
tości, które mogłyby stać się spoi- 
-wem, Służyło kształtowaniu poglą- 
dów, a w następstwie konsolida- 
cji szeregów partyjnych, całej za- 
łogi, szerszej społeczności. I właś. 
mie tu najpełniej ujawniło się po- 
lityczne snaczenie powrotu orgęani- 


zacji partyjnej „Cegielskiege” do 
klasowych, robotniczych śródeł 
party jności. | 


ierwszą konsekwencją było 
odrodzenie się w  „Cegiel- 
skim” demokracji wewnątrz. 
partyjnej. Początek dały wybory w 


partii. Poszczególne OOP i POP 
samodzielnie przyjmowały swoje 
regulaminy wyborcze. Była jakby 


rywalizacja, gdzie będzie demokra 
tyczniej. Wynikł z tego chaos or- 
zanizacyjny, w paru przypadkach 
nawet konieczność powtórzenia wy- 
borów. Były jednak i korzyści po- 
Ktyczne: — Przede wszystkim lu- 
dzie uświadomili sobie, że demo- 
kracja nie jest żywiołem — mówi 
Stanisław Baziuk, od października 
sekretarz KZ. — To ważne, gdyż 
po latach biurokratyzmu niema] 
zapomnieliśmy, że demokracja mu. 


trolą calej załogi, 


. lyjnych, którzy bardzo żywo inte- 


resują się sprawami odnowy w 
parii — mówi Andrzej Kołun, ;o- 
botnik, członek egzekutywy KZ. — 


. Widzę w tym dowód, że ludzie w 


że KŻ w każdej. 


" 


si mieć granice i zasady, których . 


nie wolno naruszać... -. i 
* — Wybory odbywały się pod kon- 


- na 


sekretarz 


pełni zdają sobie sprawę.2 decy- 
dującej roli partii. Dzięki temu, że 
wybory były prawdziwie demokra- 
tyczne odzyskaliśmy jake partia 
spore wiarygodności. Towarzysze, 
których wybrano na funkcje, czu- 
ją się pewniej w działaniu, wie- 
dząc, że mają zaufanie zarówno w 
partii jak i wśród bezpartyjnych... 


'— Dotychczasowi sekretarze byli 
na ogół zasiedziałymi, oderwanymi 
od życia  „technologami”: pracy 
partyjnej — mówi E. Skrzypczak. 
Nowo wybrani sekretarze to ludzie 
przeważnie młodzi. Czasem zapo- 
minają o ”pilnowaniu ewidencji 
partyjnej, ale nie zapominają języ- 

_«a w gębie. Nie boją się publicz 
nych dyskusji. Słyszałem na przy- 
kład kiedyś jak rozogniony dysku- 
sją aktywista „Soldarności” wołał, 
że za nim stoi załoga; na to nasz 

spokojnie 
pytaniem: — A mnie kto wybrał? 

Stosunek organizacji partyjnej 
do „Sałidarności” jest jednoznacz- 
ny: członkowie partii mają pełną 
swobodę przynależności  związko- 
wej, a „Solidarność” pełną sSwo- 
bodę pracy związkowej na rów- 

nych prawach ze Związkiem Za- 


wodowym Metalowców i pod wa- 


runkiem respektowania kierowni- 
czej rok partii. 

— Czas pokazał, że ezłonkowie 
partii w „Solidarności” mówi 
St. Baziuk — wpływają na uspo- 
kojenie różnych nieraz skrajnych 
tendencji... 


— Czy jednak nie ma dylematu 
podwójnej przynależności? 


— Dotychczas takiego dylematu 
nie miałem — mówi Jeray Napie. 
kierownik narzędziowni, 
członek egzekutywy KZ. — Ze 
sprawami politycznymi  „Solidar- 
ność” wychodzi na wyższych szcze. 
blach, gdzie są przywódcy, którzy 
mają ambicje polityczne, albo już 
oderwali się od robotników. Nato- 
miast przy warsztatach pracy „S0- 
lidarność” nie jest żadną apozycją. 
Gdyby na dole ktoś wystąpił prze- 
«€iw partii, to nie znajdzie żadnego 
poparcia. Robotnik dziś uważnie 
patrzy ra ręce nie tylko władzy, 
ale także „Solidarności”. Nieprzy= 
padkien w wyborach w „Solidar- 
ności” wycięto wielu krzykaczy... 


ralski, 


— Nie zawsze zgadzam się z po. 
glądami politycznymi szefów La- 
kładowej „Solidarności” — mówi 
E. Skrzypczak. — Nie wyklucza to 
jednak współpracy, nawet kosztem 
tolerowania zachowań niektórych 
aktywistów „Solidarności” nie 
zawsze mieszczących się w grani- 
cach pracy związkowej. Wystąpię 
przeciw „Solidarności”, gdyby prze- 
kształciła się w partię polifyczną. 
Dla mnie „Solidarność” jest związ 
kiem zawodowym, koniecznym w 
Polsce jako jeden z gwarantów od- 
nowy. Z tą myślą dozgadujemy się 
szczeblu zakładów w wielu 
aprawach.. .. Z 


odpowiedział 


także bezpar- _ 


| 4 


Ną przykład ostatnio z inicjatywy KZ 
uzgodnione wspólne zaproszenie do ,,Ce- 
gielskiego” aktywu milicji na spotkanie s 
robotnikami; wspólna okazala się troska 
6 zapewnienie spokoju, porządku, dyscy- 
pilny społecznej, wspólne okazało się 
przekonanie, że malticjantom przyda się 
taka (ferma robetniczege poparcia. ln- 
nym ważnym przykładem wspólpracy jest 
wspólne dzialanie w komitecie, 
przygotowuje koncepcję przyszłego same- 


rządu robotniesege, Szczególną zaś mani- 
. featacją współpracy były obchody 23 rocz- 


nicy Poznańskiego Czerwca, 


— Im niżej, tym „Solidarność” 
jest bardziej robotnicza — mówi E. 
Skrzypczak, — W „Cegielskim” na 


szczeblu poszczególnych fabryk i 


wydziałów zarówno w partii, jak 
i w  „Solidarności” są tacy sami, 


"uczciwi robotnicy, po prostu jedna 
- załoga. 


Ta załoga pilnuje swojej 
jedności. Na przykład, na początku 
były u nas gdzieniegdzie próby za- 
łatwiania różnych spraw bezpośred- 
nio między „Solidarnością” t admi- 
nistracją, z pominięciem organizacji 
partyjnych. I właśnie robotnicy z 
miejsca zapytali: „dlaczego bez par- 
tii”. Dżiś sprawy zakładów, produk- 
cji, warunków pracy załatwiane są 
wspólnie... 


— Wspólnym celem jest dobro 
załogi — mówi Wawrzyniec Bec2a- 


kewski, robotnik, sekretarz OOP. — 


Kłopotów produkcyjnych.i bolączek 
bytowych mamy naprawdę moc. 
Zajmujemy się nimi na eo dzień 
wspólnie z „Solidarnością”. Owszem, 
bywają różnice zdań, ale to natu- 
rałne. Ważne, jak Się z tego wy- 
chodzi. My zażegnujemy konflikty 
w zarodku, w kolektywach dysku- 
tujemy aż do ustalenia wspólnego 
stanowiska. Uważam, że konflikty 
stają się grożne tam, gdzie partia 
jest ełaba. W „Cegielskim” partia 
nrocno podniosła się w górę. Bez- 
partyjni zaczynają pytać, czy mogą 
przyjść na nasze zebrania... 


— Czego przede wszystkim ocze- 
kują od partii? 


— Decydujące anaczenie ma ©- 
becnie poprawa w gospodarce, któ- 
rej stanem jesteśmy coraz bardziej 
zaniepokojeni — mówi Andrzej Kor- 
bik, robotnik, członek Zakładowej 
Komisji Kontroli Partyjnej, — Każ- 
dy pracuje, żeby zarobić i móc za 
to kupić. Nawet ci, którzy pracują 
Źle, obwiniają nie siebie, lecz par- 
tię jako siłę kierowniczą, Na razie 
zajmujemy się wyprowadzeniem z 
kryzysu samej partii. Społeczeń- 
stwo patrzy na to uważnie i chyba 
z coraz większym uznaniem. Kiedy 
jako partia zajmiemy się sprawami 
społeczeństwa, a przede wszystkim 
walką © poprawę w gospodarce, to 
odzyskamy i zaufanie i poparcie... 


— Czy jednak ludzie nie oczeku- 
ją cudów? 


— Nikt rozsądny nie myśli, że 
nazajutrz po Zjeżdzie obudzimy 
się w innej Polsce, w jakimś raju 
— mówi Eugeniusz Kosiorek, kie- 
rownik Fabryki Obrabiarek, — Nie- 
ufność do władzy i rozprzężcnie 
dyscypliny Są duże, ale zarazem 
ci sami ludzie rozumieją, że wyj- 


" ście z kryzysu wymagać będzie od 


nich wielkiego wysiłku, Potrzebny 
jest więc po prostu program dzia- 
łania, który społeczeństwo zaakcep- 
tuje, co władzy da zaufanie i siłę. 


który 


Myślę, że jest to główni: 
nie w związku ze Zjazd 
duchu wykonaliśmy zres 
gielskim” gużą pracę pol 


Już w grudniu ub..r 
„Cegielskim* zwrócił się 
zacji partyjnej i całej z 
łem „Progtam Zjazdu rol 
W krótkim ezasie do: Z 
Zespołu Zjazdowego wpł 
szło 500 wniosków. N 
przekazano je Centraln: 
Zjazdowej, a równocześl 
zacja partyjna „Cegielsk 
się  współzałożycielem 
kiego Zespołu  Zjazdov 
wiadome, że wiele myśli 
cji z materiałów opi 
przez WZZ znalazło się 
gowanych centralnie pro. 
kumentów na IX Zjazd. 


Równie ważny był dru 
go działania: — Wnioski 
wane w broszurze zwio 
OOP z pytaniem, czy uj 
wszystkie istotne myśli - 
Skrzypczak. — Dopiero 
gorzała dyskusja. Ludzie 
się, że lch opinie są : 


 Sypnęła więc nowa fala 


Przede wszystkhn jedna) 
ła się bardzo autentyczn 
wymiana poglądów. Był 


"awykle gorące dyskusje, 


chodziło do kłótni e p 
sformułowania. W  sumii 
stanowisko, z którym ! 
prawdę się utożsamiają... 


— Bardzo ważny dla 
autorytetu partii był de: 
ych dyskusji — mówi M 
eherek, konstruktor, grup 
tyjny. — Mamy dziś w 
skim” zarazem pełną d 
i umocniony centralizm 
się, że dyskusję w partii j 
dę stałego Szukania n 
rozwiązań można pogodz 
cypliną w  podporządko 
decyzjom większości, War 
tylko jeden: dyscyplina 
dziś oparta na zaufaniu... 


— Zaczęła się odbudow 
mości partyjnej, która jex 
jest krucha, ale już wyr 
doczną w poglądach i 
niach — mówi E. Shrzy 
Zaczęło się kształtowani 
dziach jakby poczucia z 
przywództwa. To widać z 
tylko u nas w „Cegielskir 
zuje to również nasza w 
z innymi organizacjami pz 
która wyrosła na statut 
zie WZZ. Nikt już nie m« 
go narzucić arbitralnie. Ci 
nak nie tylko © pęd do 
cji. Zaczyna być także 
chęć brania ną siebie w 


wiedzialności... 
W wiele dni przed 1X 
Relacja trafi do ( 
po Zjeździe, Myślę jedna 
traci aktualności główne ji 
dzenie: w organizacji party 
gielskiego” — j zapewne - 
wielu innych ogniwach 
głęboka ednowa po prostu 
tem, a jej istotą stał się r 
kłlascwych zródeł Ssecjalizn 
domość tego ułatwi pracę, 
my do wykonania po Zjeź 


„Cegielskim” byłem 


t 


dyskusji nad sytuacją światopoglądową 

w partii formułowane są dwa skrajne 

stanowiska. Wedle pierwszego — należy 
wycażnie określić światopogląd obowiązujący 
w PZPR, a w konsekwencji zaceżrzyć kryteria 
światopogiądewe przyjmewania i przynalcineści 
de partii. W. praktyce oznaczałoby to radykal- 
ne zwężenie bazy społecznej partii wyłącznie 
do osób niewierzących. Według drugiego — 
kryteria światopoglądowe nie powinny odgtry- 
wać roli przy przyjmowaniu do partii oraz peł- 
nieniu funkcji partyjnych. PZPR powinna być 
przede wszystkim partią polityczną, a nie świa- 
topogłądewą. Zwolennicy tej koncepcji stwier- 
dzają, że jedność światopogliądowa w partii nie 
jest obecnie zachowana, a utrzymywanie fikcji 
jedności śćwiatopoziądowej szkodzi jedności po- 

lUtycznej partii. 

-' W jakiej więc relacji pozostają te stanowi- 
ska wobec marksistowsko-leninowskiej teorii 
partii oraz istniejącej sytuacji światopoglądo- 
wej w PZPR? 

Postułat zrezygnowania z akceptacji marksi- 
stowskiego światopoziądu sprzeczny jest z dek- 
tryną I nieadekwatnie odtwarza stan faktyczn 
sytuacji świałopoziądowej w partii. Stos 
partii marskistowsko-leninowstkiej do religii fest 
konsekwentnp i jednoznaczny. | 

Po płerwsze — wierzący mozą wstępować de 
partii. Jest te podyktowane rzeczywistymi wy- 
maganiami, wynikającymi z cech i stanu Świa- 
domwości klasy robotniczej i imnych klas społeci- 
nych. W przectwnyma wypadku partia stałaby 
na gruncie sekciarskiego modełu bazy: społecz- 
nej kształtowenia jeż stanu | składu społeca= 
REZO. 

Pe drugie — partia uważa religię sa sprawę 
prywatną w stosunku de państwa, lecz bynaj- 
mniej nie w soesunka de słebie. Spraw śŚwia- 
topoglądowych swych członków nie może, ze 
względu na założenia filozoficzne, na których 
opiera swoją działalność, traktować jako ich 
spcawy osobistej, prywatnej. 


Pe trzecie — klasycy marksizmu żądali od 


partii, aby umiała cierpliwie pracować nad 
sprawą organizacji | uświadomienia proletaria- 
tu, a nie wdawała się w awanturnicze wojny 
polityczne z celigią. Dlatego partia w celu za- 
chowania swej tożsamości  filezoficzno-świato- 


poglądowej pewinna dążyć de przekształcania 


światopogiądu wierzących członków w kierun- 
ku materialistycznym. 

Pe czwarte — partyjne raangażewanie wie- 
rzących tworzy «a pownością odmienny dla 
nich typ partyjności, wierzący członkowie partił 
aktywizują się jednak politycznie na gruncie 
akceptacji ideotogii społecznej | programu po- 
litycznego partii Z drugiej strony partia w 
jednakowym stopniu wyraża interesy wierzą” 
cych | niewierzących członków, a także beu- 
partyjnych. Sugerowanie, że między wierzący= 
mi i niewierzącymi ezłonkami partii występu- 
ją różnice i podziały polityczne oraz że ma 
miejsce dyskryminacja wierzących jest  nie- 
prawdziwe i niebezpieczne dla jedności poll- 
tycznej partil 

Marksistewsko-leninewska partia klasy re- 
betniczej jest partią światopeglądewą. Teza ta 
określa podstawowe normy regulujące stosunek 
partii do kwestii światopoglądowych: partia 
nie zachowuje neutralności światopogiądowej 
ani obojętności wobec filozofii, odrzuca plura- 
lizm światopoglądowy, stoi na gruncie świato- 
poglądu materialistycznego. Ta materialistycz- 
na identyfikacja filozoficzno-światopoglądowa 
partii posostajeę w sprzeczności z idealistycz= 
nymi założeniami filozoficznymi światopoglądu 
religijnego. Sprzeczność ta dotyczy podstawo- 
wego zagadnienia folozofii: natury rzeczywi- 
stości, jej materialnego, ezy duchowego cha- 
rakteru. 


"© złonkoewie partii e Światepoglądzie reli- 
gijnym  snajdują się w sytuacji pe- 
tenejalm filozoficzno -świate- 

jednak w jednako- 

wym uświadamiają sobie fakt, że pod- 
legają presji rozbieżnych norm 1 oczekiwań 
światopoglądowych. Realny konflikt peychole- 
€iczny wynikający se srosumiemia obiektyw 
nych sprzeczności  filozoficzno-światopoglądeo- 
wych między marksianaesna a katolicyzmem mo- 
że przejawiać się w różnych fermach i z różną 
siłą. W skrajnym przypadku kwestionowana 


ga 

Do ważnych ezynników  esłabiających silę 
konfliktu światopogliądowege wierzących człon- 
ków parti należy pluralizm aksjolo- 
Gicxrny. Występowanie różnorodnych syste- 
mów wartości w e stawia 
ką w sytuacji konieczności ich selekcji. Jedno- 
rodne i zintegrowane wybory i rozstrzygnięcia 
tdeowe, moralne t świa 
gamod 
1 wysiłku in Wskutek tego akcep- 
tacja jednych | eśczucenie innych wartości do- 
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„Partia przyjmuje w swe szeregi także wie- 
rzących ludzi pracy. Umożliwia im działalność 
pelityczną w myśl zasad swtge programu, epe- 
wiada się jake całość za światopoziądem nau- 
kowym eraz prowadzi w tym ducha działalność 
edukacyjną | wychowawczą.” 


(Z uchwały pregramewej 
ix Nadzwyczajnego Zjazdu 


konuje stę dość często w sposób przypadkowy 
fi mało wewnętrznie spójny. Z drugiej strony 
wybory moralne i światopoglądowe są zacho- 
waniami wykazmującymi cechy chwiejności i nie- 
pewności. Kembinacje i asocjacje sprzecznych 
wartości, wyrażające się w kompromisowych 


"4 eklektycznych układach tych wartości, są 
w takiej sytuacji rzeczą możliwą i aż nazbyt 


częste spotykaną. Pluralizm Sopa ję bywa 
także stosunkowo często źródłem śŚwiatopogłą- 
dowej nieokreśloności lub neutrałneści. 


warunkowania sytuacji światepogiądowej 


kałtury 
Kultury te zawierają elementy zbieżne, utrwa- 
lone w tradycji i żywe w świadomości narode» 


WIERZĄCY 


W PARTII 


wej. Spłot warunków historycznych wyznaczył 
tym kulturom w ubiegłym stuleciu zadania 
obrony tożsamości narodowej. W narodzie po- 
zbawionymi suwerenności państwowej wykształ- 
ciły się wzory zaangażowania politycznego 
i walki © odzyskanie niepodległości. Szczególna 
rola w tej walee przypadła religii i kulturze. 
Zachowanie wiary i języka ejczystego bylo 
równoznaczne z zachowaniem polskości. Pod 
wpływem tych warunków w kulturze politycz- 
nej t religijnej utrwaliły się wspólne wartości, 
wyrażające się w szczególnym uwrażliwieniu 
na zaangażowanie patriotyczne. 

Historia tego okresu stworzyła wzorzec mo- 
ralno-polityczny patriotyzmu odwołującego się 
do tradycji wałki o niepodległość narodu. Każ- 
dy, kte uczestniczył w tej walce, był dobrym 
Polakiem. Dwudziestowieczna historia naszego 
narodu. utrwaliła te tradycje. Podstawową e8- 
chą tego patriotyzmu jest zachowywanie ceiąg- 
łości tożsamości tej tradycji oraz wartości 
4 symboli historycznych związanych z walką 
narodu e niepodległość i suwerenność kraju. 

Pluralizm filozoficzny kultury polskiej osła- 
bia psychologiczny konflikt światopoglądowy 
wierzących członków partii. Refleksja nad tym 
zagadnieniem nie może pomijać. ważnej roli 


kulturotwórczej, jaką odegrał u nas w procesie 


historycztym humanizm chrześcijański. Huma- 
nizm ten był wystarczająco tolerancyjny wobec 
inaczej wierzących i niewierzących, wobee nur- 
$w laickiego, który dość wcześnie i dość silnie 
zaznaczył swoją obecność w kulturze polskiej. 
To spowodowało, że zrodzony w Polsce Lude- 
wej humanizm socjalistyczny znalazł sprzyja” 
jące warunki rozwoju i nie przybrał śegma- 
tyczne-sekciarskiege charakteru, Wykorzystu- 
jąc doświadczenia historyczne, dąży — zgodnie 
z leninowską koncepcją spożytkowaniaą trady- 
cji — do zasymilowania tych wszystkieh pozy- 
tywnych treści i wartości, które stworzone zo- 
stały w tradycji odmiennych humanizmów. 
W takim podejściu tkwią przesłanki jego wara- 
stającej roli dziś i w dalszej perspektywie hi- 
storycznej. Kultywująe tradycje tolerancji reli- 
gtłnej i filozoficzno-światopegliądowej, swobód 
i wolności demekratycznych, korzystając z Śe- 
rebku wsaystkich humanistycznych nurtów kuł- 
turowych, humanizm  secjalistycany będzie 
w sposób zasadniczy ekreślał charakter prece- 
sów kulturośwórczych, będzie pobudzał rozwój 
jednorodnej kuliary socjalistycznej. 


arozumienie między państwem a Kościołem 
stwarza instytucjonalne przesłanki dia- 
logu marksistów z katolikami. 
Zmiany sytuacji  wyznantowej, związane 
a rozwijającym się porozumieniem między 


„.gwiatopoglądowego ' 


 Molerancyjną w stosunku do 


państwem a Kościołem, wypracowanym przes 
obie strony, eliminują instytucjonalne i poli- 
tyczne aspekty psychológicznego konfliktu świa- 
topoglądowego. Zgodnie z leninowskimi zasa- 
dami członkostwa partia nie stwarza barier 
wstępowania w jej szeregi osobom e światopogią- 
dzie fideistycznym, umożliwia im łakże aktyw- 
ność polityczną w myśl zasad swego pregramu 
1 ideełogii. Rezygnująe z zasady rygoryzmu 
w kształtowaniu stanu 
i składu członkowskiego, partia nie meże jed- 
nak zacierać swej teżsamości filozoficzno-świa- 
4epoglądowej. Przede wszystkim musi chronić 
się przed 


cjach wojującego dogmatyrma i 
eraz outentacyjnege klerykalisamu, a także 
uprawiających działalność religijną w partii, 
niezależnie od reprezentowanego wyznania. Musi 
chronić swoje szeregi przed ludźmi prowadzą- 
cymi etwartą walkę a ruchem  laickim oraz 
wierzącymi, którzy przejawiają postawę nie- 
innych wierzeń 
i systemów religijnych. Z drugiej streny Kościół 
nie precyzuje swego stosunku de sprawy przy- 
należności wierzących do partii marksistowsko- 
_łeninowskiej. W praktyce nie stosuje żadnych 
ac wobee wierzących, którzy wstępują do 
partii. 


potocznej percepcji istnieje zbieźśność 

elerhentarnych wartości etyki  socjałi- 

stycznej i katolickiej. Chociaż geneza 
fflozoficzno-światopogliądowa obu systemów 
etycznych jest odmienna, © w odczuciu spe- 
łecznym nie dostrzega się zasadniczych różnie 
w sferze nakazów moralnych formułowanych 
przez marksizm i katolicyzm. Dotyczy to 
zwłaszcza partyjnych środowisk robotniczych 
i wiejskich. Oba systemy odwołują się do uni- 
wersalnych wartości humanistycznych: po- 
szanowania godności ludzkiej, równości, spra- 
wiediiwości, pracowitości, uczciwości, skrom- 
ności, wrażliwości na zło, poczucia solidarności 
1 przyjaźni, szczerości, wytrwałości, umiarko- 
wania, silnej woli, siły przekonań, poszanowa- 
nia ładu społecznego, poświęcenia. Są to cenne 
SYG określające pożądane cechy ludzkich 


Występówanie psychologicznego konfliktu 
światopoglądowego wierzących członków partii 
zależy od reprezentowanego przez nich typu 
religijności. Jak wykazują badania socjologicz- 
ne, w katolicyzmie pelskin ważną rolę edzry- 
waję elementy nawykowe i ebrzędowe. Wytwo- 
rzyły się obyczaje religijne, obejmujące zacho- 
waniowe przejawy religijności. Z wieloma 


, praktykami religijnymi zespołiły się obyczaje 


rodzinne i towarzyskie o charakterze i treściach 
niereligijnych, świeckich. W tej subkulturze 
religijnej uczestniczą także ludzie niewierzący 
(np. obchody świąt Bożego Narodzenia). Reli- 
gijność typu obrzędowego, czy nawykowego, nie 
stymuluje pogłębionej refleksji filozoficzno- 
-światopogąldowej. Wierzący o takima typie re- 
ligijności przejawiają prawdopodobnie zilniej- 
sze skłonności do angażowania się ideologicz- 
nego i politycznego w partii marksistowsko-le- 
ninowskiej od osób reprezentujących typ reli- 
gijności bardziej emocjonalnej, przekonaniowej 
lub filozoficzno-światopoglądowej. Ci pierwsi 
nie odczuwają bowiem barier i konfliktów 
światopoglądowych. Z tych samych przyczyn 
można się spodziewać większego natężenia zja- 
wiska przynależności i wstępowania do partii 
osób o światopoglądzie religijnym, które mają 
wątpliwości w sprawach wiary w” porównaniu 
z niewieczącymi, którzy nie mają takich wątpli- 
wości. 


Istnieje wreszcie w partii grupa członków. 
faktycznie niewierzących, lecz praktykujących 
ze względu na otoczenie, zwłaszcza pod wpły- 
wem presji rodziny i konieczności życiowych 
(np. zawieranie ślubu kościelnego z wierzącym 
współmałżonkiem, chrzest  dziecd, po 
kościelne bliskich członków rodziny). Ta gru- 
pa członków partii pozostaje w zasadzie poza 
osobistym konfliktem światopoglądowym. 


stotnym zadaniem  Żesł rozpoznanie auja- 
wiska konfliktu światopoglądowego wierzą- 
oych członków partii. Nie wiemy, ilu 
spośród nich dokonało wyboru światopoglądo- 
wego, przyjmująe postawę obojętności religij- 
Ą część ma wątpliwości w sprawach 
wiary, jaka nie zastanawia się i nie odczuwa 
w ogóle osobistego konfliktu światopoglądowe- 
go, iłu odeszło z partii na tle konfliktu świa- 
wego, a ilu wreszcie jest zdania, że 

można bezkonfliktowe łączyć wiarę w e 
z przynależnością partyjną. Ustalenie tych fax- 
tów i określenie stopnia ich natężenia pozweli- 
łeby opracować rzetelną diagnozę sytuacji świa- 
tepegiądowej w partii eraz wytyczyć program 
żej Śauialalności ideclogicanoj w tym zakresłe. 
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JOZEF PORĘBSKI 
ważnych przyczym służbowych 


U Andrzej Gurba nie mógł ucze- 
stniczyć w zebraniu  sprawozdaw- 
<zo-wyborczym własnej OOP w Fa- 
bryce Łożysk Tocznych. Z tego po- 
wodu stracił szansę otrzymania 
mandatu na miejską konierencję 
sprawozdawczo-wyborczą, gdyż za- 
raz na wstępie OOP podjęła uch- 


wałę, iż nieobecni nie mogą Kkan- | 


dydować 

Nie będąc delezatem porządko- 
wał już swoje biurko II sekretarza 
KM, którym był od grudnia ub. r., 
by bezpośrednio po konferencji 
przekazać je swemu następcy, pra- 
womocnie wybranemu. 
Nie mylił się przewidując, iż 

wonferencja rozpocznie się od pod- 
jęcia ucłwały dopuszczającej kan- 
dydowanie do władz miejskiej e- 
ganizacji jedynie dełegatów. Tak 
też się stałoo Ale, gdy raczęło 
<abimióć kandydatów, padł wniosek, 
by w stosunku do Andrzeja Gurby 
uchylić wcześniej podjętą uchwałę 
i wpisać go na listę randydatów. 

Natychmiast zawrzało. Żadnych 
wyjątków, szanujmy własne uchwa- 
ły — mówili jedni, a drudzy — że 
nie można popadać w absolutne 
niewolnictwo własnych uchwał, że 
rozszerzenie demokracji to rozsze- 
rzenie prawa wyborczego na wszy- 
stkich członków partii itd. Ostate- 
cznie wniosek poddane pod głoso- 
wanie. 101 towarzyszy podniosło rę- 
kę za, 20 — przeciw, 43 — wstrzy- 
mało się. 

Takiego obrotu sprawy nikt się 
raczej mie spodziewał. Nie bedąc 
delegatem tow. Gurba został człon- 
kiem KM, a następnie w tajnym 
głosowaniu I sekretarzem miejskiej 
mstancji. 

Dla Kraśnika jeszcze jedna sen- 
sacja, a właściwie — nie, Wszyscy 
iepiej zorientowani w tym, co dzia- 
ło się w mieście od jesieni ub. r., 
krótko orzekli: 
młodych. 

I w prawda. Gurba liczy 
dopiero 30 łat, jeszcze pół roku te- 
mu był przewodniczącym Zarządu 
Zakładowego ZSMP w Fabryce Fo- 
żysk Tocznych. W pierwszych 
dniach października ub.r. wraz z 
dziesiątką innych członków prezy- 
dium Zarządu Miejskiego  ZSMP 
miał odwagę oficjalnie wystąpić 
przeciwko marazmowi w procesie 


odnowy i upomnieć się o to, by 
władze miasta zaczęły traktować 
ZSMP jako swego partnera we 


współgospodarowamiu miastem, sza- 
nowanego przynajmniej przez wy- 
słuchiwanie jego opinii, 
wanie zamierzeń. 


p rzez całą jesień „gorąco” było w 

Kraśniku. Najpierw młodzi od- 
wołując się do postanowień VI 
Płlenum KC PZPR wystąpili z od- 


powiednim listem do członków 
miejskiej instancji, doprowadzając 


de wycofanią Się jej z zamiaru 
przeprowadzenia zmiam kadrowych 
bez właściwego rozpoznanią i kon- 
sultacjj z szerokim aktywem par- 
tyjnym. Ponieważ sprawy „zawisły 
na kołku”, prezydium ZM ZSMP 
wysłało list otwarty do „Wałki 
Młodych”. List został apubłikowa- 
By. Zawierał on oprócz skargi na 
lekceważenie młodzieży także kry- 
tykę władz miejskich za ich dzia- 
łalność w kilku ostatnich latach, a 
także za brak działań dła odno- 
wy i normalizacji życia w mieście, 
eo sprzyjało rodzeniu się plotek i 
dochodzeniu do głosu elementów 
wrogich. 

Do szczególnego nąpięcia na li- 
nił: władze rmniejskie mbodzież 
doszło 5 listopada ub.r. kiedy na 
obradującą w tym dniu sesję MRN 


sobie | 


konsulto- 


— 


kolejne zwycięstwo— 


zaproszono  przedstawiciell  MKZ 
„Sołidarność” i tnnych środowisk 
zawodowych, a (nie zaproszono 


przedstawicieli organizacji młodzie: 
wowych. Mlodzi spod znaku ZSMP 
wyciągnęli z tego faktu wniosek, że 
być może władze miejskie szukają 


partnera do rozprawienia się ze 
„zbuntowanym”- kierownictwem 
młodzieżowej organizacji. 


Napięcie rosło. W tej sytuacji, 
zgodnie z życzeniem młodzieży, a 
także władz miejskich, wkroczył do 
akcji specjalnie powołany przez 
KW PZPR zespół partyjny oraz pu- 
wołana przez wojewodę komisja 
do zbadania zarzutów wysuniętych 
pod adresem władz administracyj- 
nych. 

11 Hstopada 2» inicjatywy zespołu 
KW PZPR doszło w Kraśniku do 


Podch. Mariusz Jęarzejko, delegat 


na 1X Zjazd PZPR z woj. poznań- 
skiego, był jednym 2 36 uczestni- 
ków dyskusji w V zespole zjazdo- 
wym, omawiającym pobiemy mio- 
dego pokolenia. 


wielogodzinnego spotkania Egzeku- 


tywy KM PZPR z członkami Ko- 
mitetu Wykódnawczego RM FSZMP, 
prezydium ZM ZSMP, grupą ee- 
kretarzy POP oraz przewodniczą- 
cych kół ZSMP. 


Młodzieżowi dyskutanci postawili 
sprawę jasno: eheemy być w awan- 
gardzie walki e ednowę życia w 
mieście. Nie ehcemy tej walce prze- 
wodzić, ale też nie cheemy i nie 
będziemy się godaić s brakiem ini- 
ejatywy i bezradnością w rezwiązy- 
waniu mabrzmiałych łatami spraw. 
Cheemy być docenianym i szano- 
wanym partnerem politycznych 1 
administracyjnych ,włądz miasta. 


A* © wszystko działo się co naj- 
mniej pół roku temu. Od tego 
ezasu w Kraśniku zmieniło się. 


Pomyślnie potoczyły się losy pra- 
wie wszystkich najbardziej zaanga- 
łowanych działaczy młedzieżowych, 
w większości członków partii. Kil- 
ku z nich zostało sekretarzami 
POP. W młode ręce byłego prze- 
wodniczącego Z5SMP eddano ster 


Partnerstwo po kraśnicku 


śaścai ponad 1500 towarzySzy rza- 
kładowej organizacji w FŁT. W 
składzie nowej Egzekutywy KM 
PZPR z jęj byłego grona znajduje 
się obecnie jedynie dwóch towarzy- 
szy: Włodzimierz Bryezek, przewo- 
dniczący ZM ZSMP oraz znany juź 
nam Andrzej Gurba, do dziś czło- 
nek ZM ZSMP. 


Można więc mówić e wysokim i u- 
ananiu miejskiej organizacji partyj- 


nej dla swych młodych towarzyszy 


którzy w najtrudniejszych dła niej 
cehwiłach okazali się autentycznymi 
partyjnymi działaczami. 


W świetle choćby przedstawio- 
nych tu faktów niema] niedorzecz- 
nie brzmi pytanie, jak obecnie czu- 
je a młodzież Kraśnika, ezy wła- 
dze miejskie dostrzegają ją i szanu- 


ją. Niedorzecznie, bo przecież cl, 
którzy podjęli o to walkę, dziś sa- 
mi decydują © tych sprawach. A. 
Gurba, [1 sekretarz KM PZPR 
twierdzi wręcz, iż na szczeblu mia- 
sta nie kto Inny, lecz organizacje 
młodzieżowe wykazują wciąż naj- 
większe zaangażowanie w rozwią- 
zywaniu problemów . nurtujących 
ogół mieszkańców. Bezpośrednio 
w zakładach sytuacja wygląda nie- 
«o inaczej, tam bardziej aktywne 
są związki zawodowe, tam zdanie 
młodzieżowych organizacji wciąż 
mniej się liczy. 

Aktywność orgaizacji młodzieżo- 
wych i ich kierownictw podtrzy- 
muje poczucie odpowiedziałności za 
ugruntowanie akcentowanego przez 
mmłodzieź styłu działania, zakłada- 
jącego rzeczywiście ' partnerskie 
traktowanie przez władze "miasta 
wszystkich Sił pragnących uczestni- 
czyć w rozwiązywam iu problemów 
społecznych i gospodarczych. 


Nieprzypadkowo w KM, a ta- 


kże w Zarządzie Miejskim ZSMP 
znajdują się łe same rejestry 


wszystkich najważniejszych dla 
Kraśnika spraw, sporządzone jesie- 
nią po liście prezydium ZM ZSMP 
do „Walki Młodych”, uzupełniane 
bieżącymi wnioskami i postulata- 
mi. Młodzież nie ograniczyła się do 
wywołania problemów. Choćby 


przez sam taki zapraszanie ma 
spotkania przedstawicieli władz we- 
jewódzkich przypomina im e swym 
istnieniu, © potrzebie realłaacji da- 
mych weześniej przyrzęczeń i za- 
pewnień, pomaga instancji party/- 
nej w spełnianiu zadań inspirater- 
po i koentrelnych. 


— Dzięki młodzieżowemu zRan- 
zażowaniu — twierdzi |I sekretarz 
KM PZPR — dużo ważnych Gła 
miasta spraw, które były powodem 
społecznej krytyki już załatwiono. 
Ruszyła budowa hotelu na miesz- 
kania rotacyjne: podjęto budowę 
błoku patrenackiego; 16 członków 
ZSMP, którzy w łatach 1978—1986 
odpracowali w kład mieszkaniowy 
na budowach, zgodnie r umowami 
otrzymało swoje M-2 i M-3; na 
działki pracownicze WY Znaczne 
kilka ha ziemi leżącej dotychczaa 
odłogiem. i 

Jednak nie wszystkie sprawy są 
na dobrej drodze, Dotyczy © m.in. 
odzyskania tzw. pustostanów miesx- 
kaniowych, w większości ujawnio- 
nych przez specjatnie powołaną ko- 
misję młodzieżową, budowy  hafi 
sportowej typu „Piława”,  któret 


gotowe elementy od ponad 2 łat 
łeżą i mniszczeją wraz a gotowym 
już fundamentem, renowacji amfi- 
teatru, urządzenia wylewiską nie. 
czystości płynnych, rozwiązania 
problemu bazy kulturalnej, reakty- 
wowania Kraśnickiego  Przedsię- 
biorstwa Budowlanego, czy utwo- 
rzenia Kraśnickiego  Przedsiębior- 
stwa Produkcji Materiałów Budo- 
wlanych. 

Cieszy fakt, że w KM PZPR 4 
ZM ZSMP są jednakowe poglądy na 
zasadnicze kwestie dotyczące fun- 
kcjońowania i dalszego rozwoju 
miasta, a jednocześnie jest duże 
zatroskanie bieżącymi problemarni 
produkcji, rao.in. trudnościami ma- 
teriałowymi, które mogą postawie 
niektóre zakłady przeg konieczno- 
ścią redukcji załóg. Zatroskaniu to- 
warzyszą inicjatywy rozwiązywania 
tego probłemu. 


Wypracowana na HI Z jeżdze 
ZSMP formuła partnerstwa z par- 
tią w przypadku Kraśnika jest fa- 
ktem wyrosłym na gruncie trud- 
nych posierpniowych dni, uksztaiw= 
wanym w duchu partyjnej i socja- 
listycznej odnowy życia. Kraśnicka 
organizacja miejską wysoko ceni 
wkład swojej młodzieży w te od- 
nowę. Potwierdzeniem tego była 
płedawna konferencja sprawoadaw- 
ez0-wybDOTCZA. 
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erupcja należy do pojęć wieloznacznych. 

W słowiuikach wyrazów obcych i op:aco- 

waniach e charakterze encyklopedycznym 
wiąże się ją ze „zgmilizną moralną”. z rezluź- 
nieniem się w społeczeństwie zasad moralnych 
lub też ogranicza do nicmoralnej dzialalności 
urzędników. działaczy politycznych i społecz- 
nych. Wyjaśniając pojęcie korupcii z Trcsuły 
wiąże się ją z łapownictwem i prze- 
kupstwem. W ujęciu polskiego prawa kar- 
nego są to w istocie rzeczy dwie strony tego 
samego zjawiska. Prawo to rozróżnia bowiem 
łapownictwo bierne, obejmujące działania tych, 
którzy łapówki biorą. oraz łapownictwo €zymie, 
obejmujące działania tych, którzy łapówki dają. 


Żadna statystyka nie dostarcza nam dzisiaj 
wiarygodnych danych  dotvczących rzeczywi- 
stych rozmiarów łapownictwa w Polsce. Decv- 
duje o tym wiele przyczva, przede wszystki!n 
jednak ukrywanie łapówek w obawie przed od- 
powiedzialnością karną. Prawdziwy stan rzeczy 
ukrywają zatem tzw. ciemne liczby. W odczu- 
ciu spolecznyim ogromna jest jednak dyspropar- 
eja pomiędzy ujawnionymi przestępstwami ła- 
pownictwa, a rczywiście popełnionymi. -Nie 
bez podstaw zwraca się też uwagę na newral- 
giczne miejsca tej korupcji. Społeczne zaniepe- 
kojenie budzi przede wszystkim nadmierne | 
osybkie bogacenie się tych jednostek, których 
eficjalne dechody nie są wysokie, lecz zajmo- 
wane stanowisko lub pełniona funkcja amożli- 
wia dyspenowanie dobrami, de których dostęp 
jest trudny, lub załatwianie ważnych życiowe 
spraw innych ludzi. . 


JGNISKA ZŁA 


Aktuałne mechanizmy łapownictwa wskazują 
na sześć dziedzin, w których odnotowuje się 
ocniska korupcji. Pierwsza, to dziedzina mies*- 
cząca się w relacji obywatel — urząd. Tu włas- 
nie występuje opłacanie decyzji administracyj- 
nych. Obywatel płaci za załatwienie ważnej dla 
siebie sprawy, której w inny sposób załatwić 
nie może. Druga dziedzina obejmuje handel, 


trzecia usługi rozumiane szeroko, m. in. także. 


służbę zdrowia. Czwarta odnosi się do stosun- 
ków podwładny — zwierzchnik. Tu płaci się 
nop. za awans, nagrode. lepsze stanowisko. przy- 
dział lepszej pracy itd. Piąta dziedzina obej- 
muje łapownictwo między kooperantami, zwią- 
zane z wykonywaniem planów gospodarczych. 
Nie otrzymuje się preanii, jeżeli plan nie zosta- 
nie wykonany. Plan nie może być jednak wy- 
KkONRANY, jeżeli kooperant nie dostarczy we właś- 
ciwym czasie niezbednego do produkcji oFii- 
wa. Daje mu się zatem łapówki. Szósta dzie- 
dzina obejmuje łapówki płacone za miejsce w 
układzie, w szczególności za utrzymanie się w 
akładzie miedzy instytucjam. Każda z tych 
ster łapownictwa wymaga odrebnej profilak- 
tyki i odrębnych Środków zaradczych. 


Podstawę szczególnego niepokoju tworzy nie 
tviko związek łapownictwa z przestęnczością 
innego rodzaju. m”. z alerową przestępczością 
gospodarczą, ale także z szerokim zakresem zja- 
wisk z- zakresu patologii społecznej. które są 
nietnoralne lub nielegalne, ale nie zawsze wy- 
pełniają ustawowe ziiamiona przestępstw. Tu 
należy ne. kumoterstwo i nielegalne przywileje. 
Przywileje przyznawane tylko .wybrańocoom" 
wywołują a inych pokusy © charakterze ko- 
rupcyjnym. Ten, kte nie może zaspoko.Ć swo- 
ich dążeń i ambicji w dr.dze przywilejów. kto 
dochodzi do wniosku, że się go krzywdzi. uzna 
się za „usprawiedliwionego” ADORAISIN, SWO- 
że pragnienie dzieki łapówce. 


Szczególne jest też niebezpieczeńetwo wyni- 


ka jące z TOŁpowsze niania tezy. że bez łapów- 
k: żyć się nie da. że głębokie korzenie korup- 
cji uniemożliwią każdej rzetelnej jednostce le- 
gałne uzyskiwanie tego, co się należy, załat- 
wienie bez łapówki życiowe ważnej Sprawy. re 
etvczne komgyromisy są po prostu koniecznoś- 
elą. 5 


Ce rebić? To pytanie pojawia sie iakże 
z niezmienną regulacnością w toku dyskusji do- 
tvczących problemów odpowiedzialności i roz- 
liczeń. Nie powinno być watpliwości co do tego, 
te karanie łapownictwa jest zabiegiem koniecz- 
mym, ale nie wystarczającym. Węzłowe znacze- 
ale ma ta bowiem usuwanie czynników obick- 
tywaych, sprzyjających łapownictwu. Nikt nie 
będzie płacił łapówki za uzyskanie określonego 
artykkubu pierwczej potrzeby, jeżeli otrzyma go 
legalnie. Nikt nie zapłaci za łóżko w szpitału, 
jeżeli każdy chory bedzie mógł na nie liczyć 
we właściwym czasie. Nikt nie zapłaci za przy- 
spieszenie przydziału mieszkania, jeżeli kolej- 
ność tych przydziałów będzie pozostawała w 
pelnej zgodności z zasadami sprawiedliwości 
społecznej i koleżki nie bedą wiązały sie z dłu- 
sim, nawęt 16-1etnimi 4 dłuższymi okresami 
wyczekiwania itd. itd. 
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ODPOWIEDZALNOŚĆ 


KRYSTYNA DASZKIEWICZ 


Ważne jest oczywiście tukże  ks»tałtowanie 
prawidłowych postaw społecznych i wzwrców 
działania. Nie można jednak na nie liczyć w 
tych svtuacjach, w których praktyka życiowa 
będzie dostarczała: przykładów opłacalności nie- 
moralnych działań. Ilu zdecyduje się na podej- 
mowanie bezskutecznych działań moralnych. 
które nie prowadzą do uprcaenionegc celu, a ilu 
wybierze działanie wprawdzie niamorałne, ale 
skutecznie prowadzące do celu? Nie pomoże 
moraliaowanie, jeżeli określone jednostki nadal 
badą sie bogaciły dzięki łapówkom i zachcwa- 
ją owoce przestępstw nawet po ujawnieniu ko» 
rupcjii. 


Pozornie wydawać by się ósłó. że przepisy 
obowiązującego Kodeksu Karnego chronią przed: 


łapownictwem w sposób zadowalający. Przewi- 
dują one kilka postaci łapownictwa. Temu. „kto 
w zwiążku z pełnieniem funkcji publicznej 
przyjnuje korzyść mająlkowa, lub osobistą, 
albo ich obietnice” grozi kara pozbawienia wol- 


ności od 6 mieśięcy do lat 5. Surowiej traktuje 


Kodeks Karny te osoby. które uzależniają czyna 
ność służbową od otrzymania łapówki lub jej 
żądają albo przyjnują łapówkę za czynność sta- 
nowiącą naruszenie przepisu prawa (grozi im 
kara pozbawienia wolności od 1 roku do lat 10). 
Jeszcze surowiej traktuje się tych, którzy przyj- 
mują łapówki pełniąc funkcję związaną ze 
szczególną odpowiedzialnoŚścią lub biorą łapów- 
ki „w wielkich rozmiarach”. Grozi im kara po- 
zdawienia wolności od lat 3 do 15 (art. 239--240 
KK). 


'. SŁABOŚC KODEKSU KARNEGO 


'Na ujawnienie łapówek i związaną s tym 


| likwidację egnisk korupcji możma liczyć wów- 


czas, kiedy rerwana zestanie więź solidarneści 
pomiędzy tym, kte łapówkę daje i tym, kte ła- 
pówkę bierze. Do chwili wejścia w życie obo- 


wiązującega Kodeksu Karnego (1 stycznia 1876. 


roku) funkcję takiego bodźcą skłaniającego do 
zcywania więzów solidarności pomiędzy biorą- 
cym i dającym łapówkę. pełnił aktualnie 'uchy- 
lony już przepis (art. 47) tzw. małego kodeksu 


. karnego. Zgodnie z nimi nie ponosił odpowie- 


zialności karnej ten, kto „na żądanie udzielił 
lub obiecał wdzielić urzednikowi. albo innej oe0- 


. bie, korzyści majątkowej lub osobistej w związ- 
ku z jego urzędowaniem. jeżeli powiadomił. e 


tym władzę powołaną do Ścigania przestępetw, 
zanim władza ta dowiedziała się o tym. lub 


| najpóźniej przy pierwszym przesłuchaniu w to- 


nu postępowania karnego ujawnił prawdę”. Za- 
miast tego już nie obowiązującego przepisu 
wprowadzono art. 248 KK, Jest on tak ujęty. 
że na zrywanie wiezi solidarności pomiędzy bio- 
rącym i dającym łapówkę liczyć już nie można. 
Ten. kto dał łapówke, zasiąść musi na ławie 
oskarżonych obok tego. kto wziął łapówke i do- 
piero sąd może zastosować nadzwyczajne 
złagodzenie kary, a nawet odstąpić od jej wy- 
mierzenia wobec tego, kto zawiadomił organ 
powołany do śŚcisania 6 łapówce i okolicznoś- 
ciach jej popełnienia zanin ten organ dowie- 
dział sie o tym. 


Człowiek, który dał lapówkę, Bie ma zatem 
żadnej gwarancjł, że uniknie edpowiedzialności 
karnej, chociażby nawet łapówke dał tylko dla- 
tego. że w legalny sposób nie mógł załatwić 
swej życiowe ważnej sprawy lub nawet znalazł 
Sie w swoistym stanie „wyższej konieczności”. 
Któż ujawni łapówkę w sytuacji. w której za 
jej udzielenie grozi ta sama kara. którą Ko- 
deks Karny przewiduje dia tego. kto łapówke 
bierze? (kara pozbawienia wolności od 6 mie- 
siecy do 5 lat). Nawet w wypadkach „mniej- 
szej wagi” dający łapówkę podlaga karze po- 
zbawienia wolności do roku. ograniczenia weł- 
ności ałbo grzywny. Jeżeli dał łapówke za czyn- 


„ność stanowiącą naruszenie przepisu prawa, 


lub udzielił jej osobie pełniacej funkcję zwią- 


(| raną ze szczególią odpowiedzialnością, to pod- 


nieniu kradzieży „zapłaci” za 


lewa karze 

lat 10, a je; 
kową w wi 
pozbawienię 
KK). Dodaj 
tym, że się 

jątkowej. Ń 
albe chocia: 
kowej lub « 


SPA 


Dlaczego 
bodźcem, sk 
darności po 
kę? Pojawi: 
że niemora! 
którzy łapó 
rzy je bior: 
„uczednik - 
urzędnik. I 
wiany © pi 
cv będzie 
Liczono też 
aia nadzwy 
albo nawet 
będzie bod 
wiezi solid 
pówki bior 

Dzisiaj i 
stwa łapow 
wane. Nie 
cyjnych 08 
pówkę dlat 
łabwić swe 
na legalne 
nionej bezha:uvoun suw + a 
przyzna się do jej udzielenia. ć kx 


Ów aktualnie obowiązujący bezęwarancyjny 
art. 243 Kodeksu Karnego powinien być ber- 
zwłocznie zmieniony. Ze względu na kryzyso- 
wą sytuacje kraju. na deficyt nawet tych ar- 
tykułów. które zaspokajaja podstawowe potcze- 
by jednostki, należy oczekiwać wzrostu przestep- 
czości 6 charakterze korupcvjnyan. Tym waż- 
niejsze staną się bodźce prowadzące de: zry- 
wania więzi solidarności. 


Zamiany wymaga jednak nie tylko art. 248 
KK. Nie jest powszechnie znany fakt, że w 


"polskim prawie karnvm pewne kategorie osób 
biorących łapówki, a nawet czvniących sobie . 


z łapówek stałe źródło dochodu, w 
ogóle nie podlegają odpowiedzialności karnej. 
Za przyjęcie łapówki karze sie bowiem nie każ- 
dą osobę, która łapówki przyjinuje. lecz tylke 
te. którą czyni to „w związku z pełnieniem 
funkcji publicznej”. w polskim prawie karnym 
nie ma zgodności co do tego. czy wolno ści- 


„gać za przyjęcie łapówki te osoby, które nie 


są funkcjonariuszami pubłicznymłi. Czy taka 
osoba w ogóle może pełnić „funkcję publiczną”? 
Nie ma natomiast wątpliwości co de tego, że za 
przyjęcie łapówki nie może być pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej ten. kte nie pełai 
funkcji publicznej. Obszerne są przecież rełonv 
działalności osób biorących łapówki. które peł- 
nią tylko funkcje usługowe. [Ile te osób za- 
tudaionych w najróżniejszych punktach: skupu. 


"w handlu, transporcie. szkolnictwie. administra- 


cji i gospodarce nie pełni funkcji pablicznych. 

a łapówki przyjmuje? Konieczna jest zatem i tu 
bozewioczia zmiana przepisów. Odpowiedzia! - 
meści karnej powinica pedlczać każdy kle 


przyjmuje łapówkę, a nie tylke wybrane kate- 


is osób. 


„FUNKCJONARIUSZE PUBLICZNI” 


Tę konieczną zmianę chciałabym powiązać : 
jeszcze jedną, dotyczącą odpowiedzialności osób 
które przekroczyły swe uprawnienia lub nie do- 
pełniły obowiązków. Wiadomo już. jak trudne 
bywa znalezienie podstaw prawuych ścigania i 
karania tych ludzi, którzy dla korzyści mająt- 
kowych nadużywali swej władzy i swych sła- 
nowisk. W polskim prawie karnym nie ma żad- 
nych wątpliwości co do tego, że złodziej pozo- 
staje złodziejem nawet wówczas. kiedy po ujaw- 
to. co ukradł, By- 
wają jednak i takie sprawy. w których kwali-| 
fukacja przestępstwa. jako zagarnięcia soołecz- 
nego, wiąże się z niepokonalnymi trudnościami. 
Wówczas swoistym wentylem bezpieczeństwa. 
przepisem, o którym zapomina się teraz nader 
często jest art. 246 Kodeksu Karnego. Stanow: 
on. że „funkejonariusz publiczny, który, prze-- 
kraczając swe uprawnienia lub nie depełniając 
obowiązku, działa na szkodę debra społeczne- 
ge lub jednostki, pódlega karze pozbawienia 
welnoścj ed 6 miesięcy de lał 5, a jeżeli spraw- 
ca działał w celu osiągnięcia kerzyści majątke- 
węj łub osobistej, te karze pozbawienia welneś- 
ef ed reka de lat 10”. Karze podlegają także 
czyny nieumyślne. | 


D yrektar przedsiębiorstwa tow. 
Wejciech Gumkewski był człon- 
kiem Wojewódzkiej Komisji Przed- 
zjazdowej. Jego zastępca tow. Wła- 
dysław Staszewski — lektorem KW 
PZPR i redaktorem biuletynu wy- 
dGawanego dla potrzeb POP. Sekre- 
tarzem POP jest tow. Zbigniew 
Kwiatkewski. Kaaimierz Turowski, 
przewodniczący „Solidarności”, pia- 
stuje ważną funkcję w Krajowej 
Komisji Porozumiewawczej | Dył 
motorem zwołania Krajowej konfe- 
rencji „Sołidarneści” w resorcie. 
Praedsiębiorstwe nazywa się „Pre- 
fabet” i składa siłę z 11 zakładów 
produkujących różne elementy be- 
tonowe na terenie trzech nadmer- 
skich województw: gdańskiego, ei- 
bląskiego i słupskiego. Na zasadach 
pełnego partnerstwa układa się 
współpraca między dyrekcją, orzga- 
mizacją partyjną | „Sełidarnościę”, 
srzeszającą prawie całą załogę 


przedsiębiorstwa w Gdańsku i in-- 


nych miejscowościach. Strajków tu- 
łaj nie było, jeżeli ludxie przery- 
wali pracę, %6 ze wzzłędu na sof- 
darność z innymi załogami. Ce 
wpłynęło na spokój w tym trudnym 
Stor raecicż de kierowania przedsię- 

rstwie? — pytam sekretarza POP 

Zbigniewa 


Kwiatkowskiego. 
— . Dobór łudzt — kwituje krótko 
sekretarz — ale też spory 


chyba 

wpływ miała nasza Rada Sekre- 
tarzy, której powołanie podpowie- 
działo nam życie. Trzeba byłe zwią- 
argenizacji gartyj- 


Chodziło też o to, jak śdowiedzia- 
łem się później, by podnieść range 
„Prefabetu”. W ezasach, kiedy wiel- 
kie fabryki domów zdominowały 
ealy przemysł budowlany  „Preła- 
bety” se swoimi elementami 


. Kwiatkow- 
ski — twór niełormalny, ałe wy- 
wierający spory wpływ na to, ce 
działo się w przedsiębiorstwięe w 
Gdańsku 1 podległych zakładach. 
Rada Sekretaray była czapką wszy- 
stkich społecznych poczynań. W re- 
zultacie, mimo że czas nie sprzyjał 
imiecjatowym i nikt nie słyszał jesz- 
ese e „Sołidarności', nasza Rada 
Sekretarzy zaczęła drążyć problemy 
socjalne i bytowe załóg. Ludaie wie- 
dzień, czym się zajmujemy, wie- 
dzieli, że staramy się © aich i ich 
zakłady. I dlatego w cderpniu sna- 
cehowaliśmy twarz, nie pełrzebowa- 
liśsny słę wstydałć reboty. 


STEFAN LEWICKI 


— Czy potrafiliśmy zawsze wy- - 


egzekwować nasze postulaty? Z tym 
było różnie — ciągnie sekretarz — 
ele to, że Rada Sekretarzy stano- 
wiła zgrane ciało społeczne i wobec 
kierownictwa występowała jednoli- 
cie, znacznie be większyło naszą siłę 
przebicia. Razem znaczyliśmy © wie- 
łe więcej, niż każda POP z osobna. 
inna rzecz, że nasza dyrekcja by- 
ła chyba nietypowa. Ludzie, zaan- 
gażowani partyjnie, pilnowali przed- 
siębiorstwa i nigdy nie spłamili się 
tadnymi  niejasnymi  lnteresami, 
Xtóre tyle złej krwi narobiły na- 
saej partii. Byli ueaciwi. 


— Ce dalej? Chcemy, by Rada 


Sekrelarzy stanowiła jeszeze więk- 


szą Siłę konsolidującą calą ergam- 
- gakY 


iuacja, 


towe 
ge porównania, „poszła za ciosem”. 
Nie czekając na efiejalne ustalenia 
powołano w przedsiębłorstwach ko- 
ESI 


Te kolektywy  adają egxamin. 


'Prebłemów im nie brakuje. Choe- 


ełażby sprawy xzaspairzeniowe, ku- 
lejące wręcz  nieprawdopedobhnie, 
podstawowym Rowiem maleriałem 
jest tu cement l stal, a także prob- 
dłemay socjalno-byjowe załóg, wresz- 


eie pian. 


i 
ji 
i 


|? 
I 


j 
| 
J. 
lu 


powinna nastąpić ocena Gzialalneści rzą- 
du po lini funkeyjnej | politycznej...” 
Byłe to jeszcze przed ebjęciem 
$unkcji premiera przez gen. Jaru- 
zelskiego, ce w „Prefabecie” powi- 
tane zostało z uznaniem. Sądzę, że 
ludzie odczuli, iż mają swój udział 
w ostatnich decyzjach KC partii. 
Oręanizacja partyjna w „Prefa- 
becie”, mimo że nieduża mogłaby 
być wzorem dla wielu. De iniejatyw 
peżytceznych saliczyłbym wydawa- 
ne dła potruch POP błuwietywy ln- 
jwóbip teg Nakład 20—30 egzemp- 
larzy, po kilka sztuk na organiza- 
eję. Są ene redagowane z dużym 
nerwem politycznym. Przedruki 2 
prasy sachodniej x komentarzami. 
wyniki kentroli NIK, pelłemika z 
plotkami i insynuacjami krążącymi 
po kraju, informacja e działalnoś- 
„Sołidarności” ip. Wiadomości 
obszerne, z pierwszej ręki i przede 


odpowiadające saapotrze- 

bowaniu. Kawał dobrej partyjnej 
roboty. 

Nic zatem dziwnego, że narada 

sekretarzy rozpoczęła się od ponag- 


dzie na nie czekają. Ale te było m 
marginesie dyskusji. Prowadził ję 
tow. Zbigniew Kwiatkowski, który 
jako sekretarza POP w zarządzie 
bierze udział we wszelkich posie- 
dzeniach dyrekcji i jest mu łatwiej 
referować problemy  przedsiębior- 
stwa, gdyż jest z nimi na bieżąco 
ebeznam 


y. | 
- Przygłądałem się uważnie sekre- 
darzom siedzącym za stołem konfe- 
rencyjnym. Ogorzałe twarze więk- 
szości, spracowane ręce wskazują, 


Że są te robotnicy. Mówią językiem 


prestym, bezpośrednim, 

tewaniem e wszystkim, co la leży 
na sercu. Zespół ladzi, którym za- 
leży ma polłniesieniu zupołecznej po- 
aycji gartłi, do której wstąpiłi Noś 
4nas lat temu | s którą mocno wię 


ewiąsali. : 

Wręca dramatycznie brzmł epo- 
wieść jednego sz sekretarzy e kie- 
rowniku, który Jesi 


sprawę sekretarz. Wierzę, Że spra- 

wę potrafił pomyślnie załatwić, gdyż 
= szef był jednostką wartościewą. 
Inny sekretarz ao. w jaki 


sposób zazem przewodniczącym 
miejscowej "Solidarności" załatwili 
w mie ZOZ problem epie- 


ki sdrowotnej nad robotnikami. Ko- 
łejny dyskutant krytykował resort, 
który do eceny przydatności mil- 


Dziewięciu z „Prefabetu” 


strzów polech przywoływać związ 
ki zawodowe. A my to co — dener- 
wował się sekretarza — nie wolne 
odsuwać mas od tych problemów! 
Wiele także padło uwag na ie- 
mat dyscypliny partyjnej, postaw 
członków partii, a także informacji 
e tym, eo w organizacjach społecz” 
mych i politycznych dzieje się dob- 
rego | uiego. Jest jezzcze mime 
wszystko sporo bałaganu wynikają” 
cego 1 nierozgranicaania kompe les 


ch. 

Nie była te dyskusja, file raczej 
swobodna wymiana peglądów. © 
exym mówiono? © usprawnieniu 

adi ci między  dyrckejami, 

sawodowymi i POP 


_T żak ebec- 
mle chętnie  dezawuowany, Dył 
kifre interesu h 


go © sprawy dnia po © 
keniecaności zajęć 
bp. Brzmiała w tym autentyczna 
dreska e umaczłemie w 


gdyż sekretarze Śobrze stę już zna- 
ją, niejedną przecież godzinę prze- 


spodziewać. Mają de siebie pełne 


Jeszcze eprawezdanie z przebiegu 
rozmów dyrekcji „Preźabełu” z kie 
rownictwem zwyci r Pa aa te- 
mat przygotowywanej de podpisa- 
nia umowy, - ja © pracy 
Wożewódzkiej Komisji z oz 
wej i na tym zebranie Rady Se- 
kretarzy się kończy. Towarzysze 
rozjechali się óe domów wiedząc, 
te maj wspólnie ustalony pogląd 
ma róż: grobłemy 
stwa i że za każdym z nich stoi j6= 
go 8 kolegów raaem zę swymi erga- 
nizacjami. Stanowią «= przedsię: 
błorstwie siłę. 


KORUPCJA I ODPOWIEDZIALNOŚĆ 


Kodeks karny ubnuje bardzo szeroko pojęcie 
„funkcjonarkisza publicznego”. M. in. funkejo- 
nariuszami publicznymi są osoby zajmujące kie- 
rownicze stanowisko tub pełniące funkcje zwią- 
zene ze szczególną odpowiedziałnościę w .or- 
ganizacji społecznej ludu pracującego. Jak 
wiadomo, pkt. 2 art. 84 Konstytucji PRL do 
„organizacji społecznych ludu pracującego” za- 
Mcza także erganizacje polityczne. Kodeks Kar- 
ay uznaje za funkcjonariuszy pubłicznych: m. in. 
także te osoby. które korzystają „z mocy prze- 
pisu szczególnego z ochrony prawnej. przewi- 
dziancj dła funkcjonariuwzy publicznych” jak 
RE: posłów na Sejm orar radnych (art. 126 

i1 ). 


Szeroki zakres „funkcjonariuszy publicznych” 
aie załatwia jednak wszystkiego. M. in. nie- 
możliwe jest ściganie na podstawie art. 246 Ko- 
deksu Kernego tych osób, które władzę sobie 


uzurpowywały. Pracekraczały uprawnienia, kióre 
ba w żeiceje rzeczy mie przysługiwały ponieważ 
aie były „funkcjonariuszami publicznymi" = 
rozumieniu Kodeksu Karnego. 


C6ż zatem zrobić z probłemem iedzial- 
ności osób, które łapówki brały, ale funkcji pu- 


-blicznej nie pełniły, a także tych. które władzę 
przejmowały, a potem ją przekraczały? W tych 


punktach (konieczna jest zamiana orsepisów obo- 
wiązującego Kodeksu Karnego. Zmiana jest 
prosta. Proponował ją już w r. 1948 z niezwy- 


kłą dalekowzrocznością prof. Stanisław Śłwiń- 


ski. Proponował on wprowadzenie do Kodeksu 
Karnego stormułowania © tzw. usiłowaniu nie- 
udolnytmn, spowodowanym brakiem lub wadą 
podmiotu. O cóż chodzi? W myśl tej koncepcji 
eałowiek, który przyjał łapówke nie będąc funk- 
ejonariuszem, ponosiłby odpowiedzialność karną 
sa „usiłowanie amieudolne”. Takie usiłowanie 


© 


przewźduje połańi Kodeks Karny. Odpowiada 
się za nie w granicach zagrożenia przewidzią- 
nego dla danego przestępstwa. Sąd może iecd- 
nak zastosować nadzwyczajne złagodnenie kary 
albe odstąpić ed jej wymierzenia (ar$t 12 8 2 
KK) Rozszerzenie w proponowany sposób usi- 
łowania nieudolnego umożliwiłoby także pocią- 
ganie de odpowiedzialneści karnej osób uzurpu- 
jących sobie uprawnienia funkcjonariuszy pu- 
W -wżóci: a potem nadużywających tych wpraw- 
nie - 


Usiłowanie niewdołne, przewidziane w obowią- 
zującym Kodeksie Karnym, zostało, niestety, 
ograniczone tylio do dwóch innych sytuacji, 
ponieważ uznano, Że ma Ono „w praktyce na- 


szych sądów charakter supełnie marginesowy”. 


Użawniane w okresie odnowy sprawy (tzw. pre- 
minentów różnege szczebla wskaawją jednak na 
te, że newe regulacje są niezbędna. 
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-— Kładziemy dziś większy nacisk 
na pracę ideowo-wychowawczą. I 
słusznie, gdyż ta sfera działalności 
partyjnej była w przeszłości bardzo 
zaniedbana. Ale jednocześnie — po- 
' wiada sekretarz KZ PZPR tow. Sta- 
„nisław Walas — nie możemy oder- 
wać się od spraw produkcji i eko- 
nomiuki, jak to niektórzy sugerują. 
Szczególnie dziś, gdy szukamy dróg 
wyjścia £ kryzysu, organizacje par- 
tyjne muszą w tym poszukiwaniu od- 
grywać decydującą rolę. Załogi o- 
. esniają nas przede wszystkim pe 

tym, co konkretnie robimy, by opa- 
nować komplikującą się coraz bar- 
dziej sytuację. Oczywiście, nie chodzi 
bu e powrót de starych metod od- 
Sziaływania. | 


Zastrzeżenie te tow. Walas zgla- 
sze raczej na wyrost. We wrocław- 
skim „Archimedesie” w czasie ostat- 
niej konferencji do newego Komi- 
totu Zakładewego weszii przeważnie 
ludsie nie obciążeni starym stylem 
pracy partyjnej m.ia. nawykami do 
wyręczamia administracji w jej ebe- 
wiązkach. Wiela z nich ma jednak 
raczcj niewielkie doświadczenie w 
pracy połitycznej. Ich atutem jest 
natemiast dębra snmajomeść spraw 
uakłada | sdelność do właściwej oce- 
my sytuacj politycznae-spełccznej. | 
sekretara KŁ tow. Radzisław Ra- 
jewski, £ wykształcenia jest ekono- 
mństą. Tow. Walas zawodowo zaj- 
muje się problematyką jakości pro- 
dukcji Takżę wielu innych towa- 
rzyszy w Komiteae  Zakładowym 
owe doświadczenia kształtuje pod 
wpływem codziennych zajęć bes- 
pośrednio w produkcji. 


STAWKA NA GOSPODARNOŚC 


Konieczność zajęcia się głębiej sy- 
tuację produkcy jno-ekonomiczną 
przedsiębiorstwa, mimo iŁ warunki 
polityczne temu nie bardzeę sprzy- 
jały, 2 eałą ostrością ujawniła się 
podczas posiedzenia Egzekutywy KZ 
w początkach maja. Uczestniczyli w 
niej także przedstawiciele organiza- 
eji związkowych:  „Solidarności” 1 
Związku Zawodowego Metalowców 
eras erganizacji młodzieżowej. 
Przedstawione wówczas wyniki 
działalności za 4 miesiące uczestni- 
cy zebrania odebrali jako bardze 
niepokojące. Tak w zakresie real- 
zacji ustalonych zadań produkcyj- 
nych, jak i w dziedzinie gospodar- 
ki materiałowej. 

W uchwale Egzekutywa określiła 
główne kierunki „uderzenia”. Zna- 
lazło się w niej m. in. zobowiązanie 
dyrekcji do opracowania wieiowa- 
ciaqtowego programu rozwoju i rea- 
M+sacj zadań produkcyjnych, zmody- 
Hkowanta organizacji przedsiębior- 
stwa i dokonanie przeglądu zatrud- 
miemia pod kątem wymagań racjo- 
nalności. Duży nacisk położono na 
usprawnienie gospodarki materiało- 
wej. konstrukcji i technologii pod 
kątem obniżenia kosztów produkcji. 

— Powszechna staje się dziś świa- 


domość, iż jednym z głównych wa- 
runków wyjścia z kryzysu jest do- 
konanie gruntownych zmian w Spo- 
sobie gospodarowania, usamodzicl- 
nienie przedsiębiorstw, postawienie 
na inicjatywę i przedsiębiorczość za- 
łóg — powiada tow. Walas. — I cho- 
dzi © to, by reforma nie zaskoczyła 
nas. Potrzebne są nie tylko poszuki- 
wania rozwiązań w skali ogólnokra= 
jowej, a więc systemowych. Także w 


zakładach pracy muszą być tworzone 


'warunki do jej szybkiego I właści- 
wego wdrożenia. Niezbędna jest np. 
zmiana podejścia poszczególnych 
pracowników do wspólnego mająt- 
ku, dostosowania ich mentalności .de 
warunków, gdy trzeba będzie dbać 
e to, by produkować jak najtaniej i 
mieć z tego jak największy zysk. 
Dlatege dużą wagę przywiązujemy 
do uprzytamniania załodze jedno- 
stkowych ' kosztów wytwarzania, 
kosztów materiałowych itp. 


* KONSEKWENTNIE 


Mentalności i postępowania ludzi 
nie zmienimy z dnia na dzień — mó- 
wią towarzysze w „Archimedesie”. 
Tym bardziej, że przez wiele lat do- 
tychczasowy system planowania i za- 
rządzania wyrządzał nie tylko duże 
szkody w sferze materialnej, ale tak- 
że, a może nawet bardziej, w sferze 
moralnej, sprzyjał niegospodarności, 
ksztatował postawy bierne, egoi- 
styczne. Dlatego potrzebma jest dziś 
stanowczość w podejmowaniu dzia- 
łań mających na celu eliminowanie 
u pracowników tych negatywnych 
cech i postaw. 

Jak na razie, aktyw partymy w 
„Archimedesie” jest konsekwentny 
w tych dążeniach. Mimo sezonu ur- 
lopowego podejmuje kolejno naj- 
istotniejsze problemy w zakładzie. 
Tuż przed IX Zjazdem partii odbyło 
się plenarne posiedzenie KZ na te- 
mąt gospodarki materiałowej. W 
czasie obrad nawiązano de ustaleń 


Egzekutywy s pierwszej połowy 
maja. 
— Trzeba przyznać — usłyszałem 


w Komitecie Zakładowym — że dy> 
rektor naczelny w tych sprawach 
podjął już i podejmuje szybkie de- 
cyzje. Jest to niewątpliwie szansa 
urzeczywistnienią postanowień or- 
ganizacji partyjnej 1 zwiększenia 
jej wpływu na życie zakładu. 

Trudności kooperacyjne, jak rów- 
nież kłopoty znopatrzeniowe na ryn- 
ka, podobnie jak w innych fabry- 
kach, i w części załogi „Archimede- 
są” rodzą zniechęcenie i poczucie o- 
gólnej niemożności. W swej codzien- 
nej działalności aktyw partyjny sta- 
ra się przeciwdziałać tym bardo 
niekorzystnym zjawiskom. W sferze 
produkcyjnej znajduje toe swe odbi- 
cie m.in. w eksponowaniu zadań 
przedsiębiorstwa w zakresie gospo- 
darki żywnościowej, w której popra- 
wa sytuacji jest jednym z głównych 
warunków wyjścia żŻ kryzysu, a więc 
poprawy zaopatrzenia, 


_woczesn ych 


m „Archimedes” jest głównym do- 
staweą hydrauliki ciągnikowej eras 
jedynym w kraje producentem no- 


Jest więc przedsiębiorstwem mocne 
liczącym się w procesie wychodze- 
n'a polskiej gospodarki z obecnyeh 
trudności. 

Zastępca dyrektora fabryki tow. 
Stefaa Migdał tak charakteryzuje 
aktualną sytuację produkcyjną i naj- 
błiższe kierunki działania: 

— Od pół roku czekamy na dosta- 
wę ze Szwecji niewielkiej partii ełe- 
mentów do dojarek, bez których nie 
można zmontować tych aparatów. O- 
czywiście, nie czekaliśmy z założo- 
nymi rękami. Montaż dojarek zapla- 
nowanych do sprzedaży jest daleka 
zaawansowany. Z reguły brakuje do 
nich tylko elementów z importu. 
Dostawa ze Szwecji zablokowana 
została wskutek braku środków 
dewizowych.  Dopiere w tych 
dniach po licznych interwencjach, 
otrzymaliśmy informację, że zo- 
stanie ona zrealizowana. Będziemy 
mogli wkrótce odrobić zaległości 
pierwszege półrocza. Zamiast pla- 
nowanych 10 tysięcy dojarek w 
ciągu 6 miesięcy przekazaliśmy rol- 
nikom pomad 6 tys. | 

Dojarki elektryczne w „Archime- 
desie” produkuje się na podstawie 
«cencji szwedzkiej firmy „Alfa-La- 
val”. W programie jej wdrożenia i 
rozwoju przewidziano ograniczenie 
importu do minimum, a więc do ele- 
mentów, których produkcji nie moż- 
na uruchomić w kraju, lub byłaby 
ona nieopłacalna. Obecnie import 
ten stanowi już tylko 2 proc. war: 
tości gotowych wyrobów. Obejmu- 
je przede wszystkim elementy wy- 
konywane ze specjalnych mate- 
riałów. 


NA ELEMENTACH KRAJOWYCH 


Ale w sytuacji ostrego deficytu 
plotniczego naszej gospodarki i ten 
stosunkowo niewielki import ogra- 
nicza, jak wykazują ostatnie miesią- 
ce, rozwój produkcji dojarek. Zapo- 
trzebowanie zgłaszane na nie przez 
iolników przekracza znacznie 40 ty- 
Siycy sztuk rocznie. A w bieżącyra 
ich produkcja, zaplanowana w Era- 
'nicach 20 tysięcy, ze względu na kło- 
poty kooperacyjne i importowe stoi 
pod znakiem zapytania. * 

— Zwiększenie produkcji do 40 ty- 
s.ęcy dojarek wymagałoby znacznej 
rozbudowy potencjału .wytwórczego, 
zarówno u nas, jak i u naszych 
kooperantów — podkreśla dyrektor 
Migdał. i 

A co można zrobić już na dziś? 
Towarzysze prezentują mi program 
działania, mający zagwarantować u- 
trzymanie produkcji na dotychcza- 
sowym poziomie. M. in. ujęto w nim 
całkowite wycliminewanie Imperia 
i te już w najbliższych miesiącach. 
Zasład przymierza się też, pod wa- 
runkiem usprawnienia dostaw ke- 
operacyjnych, de szwiękssenia pro- 


aparatów  udojowych. 


dukcji dojarek do 25 tys. sztuk rocz- 
nie 

W drugim podstawowym asorty- 
mencie produkcji — podnośników 
hydraulicznych do traktorów — za- 
kład nie ma większych kłopotów z 
materiałami. Barierą jest natomiast 
niedostatek pracowników, głównie 
bezpośrednio produkcyjnych. Z ini- 
ciutywy organizach partyjnej i dy- 
rekcji wystąpiono do innych fabryk 
w mieście z ofertą zatrudnienia 
zbędnych tam fachowców. Na razie 
bez większych rezułtatów... 


NADZIEJA W REFORMIE 


Liczymy, że sytuacja zmieni się a 
chwilą wprowadzenia reformy go- 
spodarczej, a więc m. in. usamo- 
dzielnienia. przedsiębiorstw — po- 
wiada tow. Walas. — Duże nadzieje 
wiążemy z reformą także w dziedzi- 
nie wyzwalania dalszych wewnę- 
trznych rezerw. Liczymy na wzrost 
gospodarności € wydajności pracy. 
Sprzyjać temu już od zaraz po- 
„winna między innymi instytucja sa- 
morządu pracowniczego. 

w „Archimedesie” już parę mie- 
sięcy temu przymierzano się do po- 
wołania organu samorządu pracow- 
niczego. Nie było jednak wtedy 
sprzyjającej atmosfery. Dziś zainte- 
resowanie samorządności jest wśród 
załogi dużo większe. Powołano tzw. 


grupę inicjującą, której zadaniem 


jest techniczne przygotowanie wy- 
borów do samorządu pracownicze- 
go. W skład komisji wchodzą 
przedstawiciele wszystkich organi- 
zacji politycznych i związkowych. 
— Wypowiadamy się za przedsię- 
tŁiorstwem samodzielnym i samofi- 
nransującym się — podkreśla tow. 
Walas. — Uważamy jednak, że za- 
kres działania oraz ramy obowiązu- 
jących przepisów dla samorządu 0- 
kceślić musi Sejm. Oczekujemy ed 
Sejmu, że podejmie w tej sprawie 
ustawę, która spełni oczekiwania. 


. . Komitet Zakładowy PZPR rozwi- 
sął, podobnie jak orzanizacje zswią- 


zkowe, szerszą kampanię związaną 
s wyborem erganu samorządu pra- 
cowniczege. Wydano m.in. komuni- 
kat, w którym kierownictwo oerga- 
mizacji partyjnej apeluje de załogi. 
aby nie dzieliła ludzi na- pedsta- 
wie przynależności de takiej czy 
innej organizacji, lecz na takich, 
którsy potrafią myśleć kategeria- 
mi społecznymi, będą dbać o do- 
hre przedsiębiorstwa i całej załogi. 

Licząca ponad 400 członków orga- 
nizacja partyjna w „Archimedesie” 
stanowi poważną siłę polityczną, ini- 
cjującą i wspierającą przemiany 
związane z procesem socjalistycznej 
odiicwy. Egzekutywa KZ liczyła, że 
po IX Zjeździe partii poprawi się 
znacznie atmosfera, zarówno wśród 
członków partii, jak i wśród całej 
załogi, że wzrośnie jej aktywność w 
przeźwyciężaniu trudności. Oczeki- 


wania te, jak dotychczas, spełniły się- 


tylko częściowo. Wielu członków 
pertii nadal pozostaje na pozycjach 
wyczekujących. A niektórzy wręcł 
rezygnują z przynależności do PZPR. 

— Nie będziemy zatrzymywać ich 
na siłę — powiedziano mi w Komi- 


tecie Zakładowym. — Czas wreszcie. 


zająć w tej aprawie zdecydowane 
stanowisko. 


Wypowiedzi 
delegatów 


0 aparade partyjnym 


Tow. Franciszck Rusnarczyk, de- 
łegat na IX Zjazd z woj. nowosą- 
deck:cgo: 

-- Koncepcja aparatu partyjnego 
nie może być oderwana od koncepcji 
sprawowania przeż partię roli prze- 
wodniej (...). W dotychczasowej pra- 
ktyce sprawą sporną było, czy pra- 
cownik aparatu ma być specjalistą- 
-doradcą, czy działaczem w śŚrodo- 
wiscu, czy powinien obie te funkcje 
łączyć. Moim zdaniem, właśnie to 
łączenie było powodem zbiurokrat;:- 
zowania aparatu, który zaczął s.ę 
sam obsługiwać. (...) 

Aparat partyjny powinien składać 
s'ę z dwóch grup. Jedna — to stale 
zatrudniona grupa pracowników 
usługowych wobec oryanizacji par- 
4yjnych i instancji niższego stopnia, 
uruga — to specjaliści, częściowo na 
etacie, pełniący funkcję doradcow 
instancji. (..) 

Praca w aparacie partyjnym nie 
musi prowadzić do awansu na kie- 
rownicze stanowisko w  admini- 
stracji czy gospodarce. Wynikające 
22 słusznej zasady rotacji wyjście 
4 abaratu nie można oznaczać de- 
gradacji przy powrocie na dawne 
miejsce pracy. (..) 

Reformy 

- nie wo'no odkladać 

Tow. Janusz Maciejewicz, dyrck- 
tor Kombinatu Goórniczo-Hutniczego 
Miedzi, delegat na 1X Zjazd woj. 
Jegnickiego: 

— Uważam, że dla sprawnego 
wprowadzania reformy gospodarczej 
niczbędne je:t pilne przyjęcie przez 
Sejm ustaw o przedsiębiorstwie i sa- 
morządzie pracowniczym, Ich brak 
2 jedrtej strony utrudnia przygoto- 
wanie organizacyjne przedsiębiorstw 
do nowych warunków, z drugiej po- 
woduje w wielu przypadkach po- 
wstawanie samorządów e bardw«o 
aróżnicowanej organizacji, ustalają- 
cych we własnym zakresie kompe- 
tencje, doprowadzając do chaosu or- 
ganizacyjnego i zakłóceń w  pro- 
dukcii. Dlatego należy zobowiązać 
Klub Poselski PZPR do energiczne- 
go działania w Sejmie, w celu 
uchwalenia tych ustaw jak najszyb- 
ciej. 

Wśród zasad bieżącej polityki go- 
spodarczej rządu założono okresowe 
uńrzymanie rozdziału i reglamen- 
tacji surowców i dewiz, z _modyfi- 
kacją dotychczasowych metod, poie- 
gającą na zastąpieniu rozdziału mię- 
dzy resorty podziałem na najważ- 
niejsze cele. To słuszne, ale budz. 
również poważne obawy. Nie wie- 
my, ile będzie tych celów? 


Przeciw obcym wzorcom 


Tow. Stanisław Dąbrowski, nau- 
czyciel, delegat na IX Zjazd wej. 
białostockiego: 

— Nie wszystkie trudności będą 
łatwe do przezwyciężenia. . Trudne 
do pokonania będą zwłaszczą skrzy- 
wienia w sferze świadomości, w sfe- 
rzę moralnej. W tej dziedzinie po- 
wstały wielkie spustoszenia. W 
świadomości wielu ludzi skutecznie 
zniszczono socjalistyczną hierarchię 
wartości. Wyeliminowano z praktyki 
politycznej zasadę sprawiedliwości 
społecznej. Powstało przekonanie, że 
praca, jej efekt, nie są miernikiera 
wartości człowieka. 

Brak jest pozytywnych wzorców w 
procesie wychowania młodzieży. 
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eżdżę po Polsie gnimnej, z jej 


srodka mna krańce, przez różne 
Bałtowy, Lipska, Skalbmier'ze, 
Hrubieszowy, Policzne, Opatowce, 


Wąchocki czy Mońki, Jaka jest ta. 


Polska gminna w maju 1881 r.? 


Wszędzie rozliczenia, wszędzie 
dyskusja, wszędzie artykułowanie 
nowych haseł i programów. Wszy- 
scy chcą zmian, utrwałenia deimmo- 
kracji, gwarancji, aby już nigdy 
więcej. Jeżdżę w tę Polskę gminną 
od lat. Wiem, że broniła sie przed 
zastojemm, że wszędzie, gdzie to tyl- 
ko było możliwe, walczyła o swoje 


prawa. 


W „Pełicznej usiiowano w:ele 
rzeczy załatwić pod możnymn 
protektoratem Jana  Kochanow- 
skiego, który tutaj w  Czarno- 
lesie żył i tworzył przez swoje o- 
statnie lata. Nie bez odrobiny ironii 
dopytywałem Jerzege  Koazińskiego, 
I sekretarzą KG i Hearyka Kaline- 
wskiego, naczelnika tamtejszej 
gminy, czy nie mają już dość tej 
bieganiny z Janem z Czarnolasu na 
sztandarze. Patrzyli na 
zdziwieniem, jakbym nie wiedział, 
że ten mistrz polskiego słowa jest 
i pozostanie dla tej gminy atutem. 
I oni mają dobrowolnie z tej karly 
zrezygnować? Włości mają przecież 
rozlegię i potrzeby ogromne. 


Do Policznej wszyscy dojeżdżają. 
Dojeżdża sekretarz, naczelnik, ko- 
mendant posterunku, dojeżdżają 
prezesi, dyrektorzy, główni księgo- 
wi, nauczyciele, pracownicy służby 
rolnej. A z doświadczenia wiadomo, 
Że dojeżdżająca władza, to nie wła- 
dza. Praca w gminie wymaga cią- 
głej obecności. Z doskoku trudne 


się identyfikować ze swoim tere» - 


nem, a i obywatele nie mają takich 
„wędrowników” za swoich. 


Jest więc Kochanowski monetą 
przetargową, na którą władze gmin- 
ne powołują się na każdym kro- 
ku. Efekty? Prezesowi GS Bolesła- 
wowi Skowrońskiemu do lata ub. 
roku udało się niejedno w ten spo- 
sób- dla gminy zdobyć, tzn. zwięk- 
szone przydziały cementu, stali, 
drutu, siatki ogrodzeniowej. Kła- 
niał się wraz z Janem Kochanow- 
skim to zakładom  Azbestowo-Ce- 
mentowym w Wierzbicy, bo Zakła- 
dom Metalowym w Przemyślu i Ży- 
wcu, o hucie „Florian”, to hucie 
Lenina, to różnym Łowiczom czy 
Piotrkowom, I coś dla tutejszych 
ludzi wykłaniał, Warto więc mieć 
kogoś wielkiego, na kogo można by 
się powoływać w różnych trudnoś- 
ciach, czy zabieganiu © względy 
dla gminy. 


Policzna na Kochanowskiego. A 
Skalbmierz? I ta mieścina ma nie- 
jednego uczonego męża, profeso- 
rów, a nawet pierwszego rektora 
krakowskiej Almae Matris, matki 
polskich uniwersytetów. Ma Skalb- 
mierz niejeanego, ale nigdy to ru- 
chawki inwestycyjnej ani w gminie, 
ani w miasteczku nie wywoływało. 
Jak było błoto, tak jest błoto. Jak 
nie było dróg, tak ich nie ma. Jak 
nie szła melioracja, tak nie idzie. 
Jak Nidzica wylewała, tak wyle- 
wa. Jak nie było przyzwoitego do- 
mu handlowego tak nie ma, jak e- 


mnie ze. 


_kowicach, w 


śiotiek zdrowia wołał © pomstę do 
nieba, tak woła, jak dziewczyny by- 
ły ładne, © czym sam Kolberg 
skwapliwie donosił, tak i ładne po- 
zostały, tyle, że uciekają w Świat 
do Krakowa, do Tarnowa, na Śląsk, 
byle dalej od rodzinnej tłustej zie- 
mi. Ucieka młodzież spod Skalb- 
mierza, Kazimierzy, Działoszyc, O- 
patowca, Koszyc. A więc nie ma 
co liczyć na 0, że błogo, jak kto. 


ma kogo. - 
W Głogówku w woj. opolskin 
nikt na to nie liczy, choć 
wszędzie, na każdym kroku kłania 
stę człowiekowi historia, I jeszcze 
dobrze nie stanie na rynku, jeszcze 
nie przyjrzy się ratuszowi, jeszcze 
dobrze nie obejrzy o©odrestaurowa- 
nych. kamieniczek, a: już ciągnie 
go w stronę zamku, w którym kie- 
dyś, w czasie nawały szwedzkiej 
zatrzymał się król Jan Kazimierz. 
Pietyzm dla historii, dla tradycji. 
Obok muzeum regionalnego, muze- 
un Jana Cybisa, wielkiego pana 
polskiego malarstwa, izba pamięci 
Rafała Urbana — ogrodnika i pi- 
sarza, który jak mógł  rozsławiał 
ziemię opolską. 


W Głogówku wszyscy wzięli Się 
za gminne rolnictwo. I rolnictwo to 
osiąga wysokie wskaźniki: 38—40q 
zbóż, 260-.q ziemniaków, ponad 400 
q buraków cukrowych z 1 ha. Ob 
sada trzody chlewnej przekracza tu 
200 sztuk na 100 ha, a bydła — 100 
szt. Wykorzystanie ziemi racjona!l- 
ne, mechanizacja ogromna. Samych 
tylko traktorów u rolników indy- 
widualnych jest ponad 1200. A 
więc nie tylko błogo, jak kw ma 
kogo. ł 


Mając dobre rolnictwo można 
większy nacisk położyć na sprawy 
kultury, oświaty, służby zdrowia, 
organizacji usług i handlu. Józef 
Mizera, I sekretarz KG wyjaśnia 
mi jednak, że bez własnych brygad 
remontowo-budowlanych, których 
w Głogówku jest aż trzy, nie wie- 
le dałoby zię zrobić. To dzięki tym 
brygadom w każdym roku stawią 
się co najmniej jeden pawilon han- 
dłowy, świetlicę czy klub. W 19/7 
roku oddano pawilon handlowy 
wraz ze świetlicą w Małych Kot- 
1978 — w MKotkowi- 
each Starych, w 1979 r. zaawanso- 
wano budowę takich samych obie- 
któw w Twardawie i Dzierzysławi- 
cach. W wok później wzięto się za 
pracę w Wierzchu. Teraz na tape- 
cie Błedrzychowice... . 


ogatym, jak powiadają złośliwcy, 

diabeł dzieci kołysze. a biednym 
zawsze wiatr w oczy. Może i tak, 
Wszystkie gminy, niezależnie od 
tego — dobre czy złe. zabiegaly o 
swoje interesy, walczyły © środki, 
nakłady, © poważne traktowanie 
potrzeb swego terenu. Robiły to 
mało skutecznie, nie były dopingo- 
wane przez chłopów, członków par- 
tii i ZSL? Ależ skąd!? Chłopi, za- 
wsze należeli do ludzi odważnych, 
nie bali się krytykować władzę, wy- 
tykać jej błędów, domagać się spra- 
wnego dzłałania, a przede wszyst- 
kim szanowania ludzkiej godno- 
ści. Bo władzy nie wolno pusz- 


. 


czać samopaś... Byli odważni, 
krytyczni, miełi niewyparzone 
gęby. 2 takiej gęby pamiętam 


doskonale starego Magdziaka, czy 
Mikułę z buskiego powiśla, Woż- 
niaka czy Gierkę z okolicy Ka- 
zimierzy Wielkiej, Kulińskiege czy 
Pawłowskiege spod Nagłowice. Mi- 
kuła lubił porównania: — Zanim 2 
wysokiej góry zejdzie coś na chło- 
pski dół, to ta biurokracja tak to 
wszystko powykręca, że strach czło 
wieka ogarnia. Woźniak - natomiast 
nigdy nie stawał na trybunie. O- 
wszem, wyctodził na podwyższenie, 
ale zawsze stawał obok kazalnicy, 
żeby go było widać: patrzcie, nic mi 
tu nie napisań, mówię do was 
o tym, co myślę, o tym, co mnie 
boli... A bolało go, że na by- 
czej skórze byś tego nie spisał. 
I zaopatrzenie, i kółka rolnicze, i 
mleczarnia, i drogi, i przepusty, i 
funkcjonowanie rady, i ezyny spo- 
łeczne, i: kumoterstwo, i niekom- 
petencje służby rolnej ezy łlunych 
specjalistów. 


. Stanisław Gierka... Słyszałem go 


co najmniej kilka razy. Zawsze © 
coś walczył, czegoś chciał. Walczył 
© prawo do coraz: lepszych warun- 
ków dla produkcji rołnej, walczył 
w ramach partii i przez partie — 
w Skalbmierzu, Kielcach, Warsza- 
wie, wszędzie, gdzie się tylko poja- 
wiał, gdzie była możliwość wypo- 
wiedzenia własnego zdania. Częste 
wołał, jak kaznodzieja: — My pro- 
dukujemy wszystko, chcemy jak 
najlepiej zaspokajać potrzeby ży- 
wnościowe kraju. Dajemy mięsa, 
mleko, warzywa, wiele roślin prze- 
mysłowych. Potrzebujemy maszyn, 
nawozów, węgla, energii elektrycz= 
nej, dobrze zorganizowanych usług, 
sprawnego odbioru masy  towaro- 
wej. Nie może być tak, aby rolnik 
sam produkował, sam przetwarzał, 
sam organizował sobie zbyt i tran- 
sport... | 


Wałczył © te prawa Stanisław 
Gierka, walczyły dziesiątki tysią- 
ce chłopów — ezłonków partii, ale 
ich głos ginął po drodze, nie docie- 
rał przed najwyższe oblicza. Prze- 
cież był już taki czas w Polsce, 
kiedy mieliśmy ponad 13 min sztuk 
bydła i blisko 24 mln świń, kiedy 
mogliśmy mówić © rzeczywiście sta- 
le rosnącym zaopatrzeniu rynku. I 
było to nie tak dawno, jeszcze w 
1874, jeszcze w 1975 reku... | 


Z: Łagowem mijam granicę we- 
jewództwa kieleckiego i tarno- 
brzeskiego. Niewielka górka i Piór- 
ków. Jest Jan Kaczer, stary jeszcze 
przedwojenny wiciowiec, pierwszy 
ludowy starosta na Kielcczyźnie, 
jest jego sxn Kazimierz, agronom 
służby rolnej w Baćkowicach. Bar- 
dzo dobrze się składa — mówi Ka- 
zimierz — pojedziemy do Goło- 
szyc, tam bowiem dokonuje się 
dziś ostatni akt parcelacji obszar- 


niczego majątku. Trudno pezepuś-, 


eić taką okazję, ale nie wysłuchać 
Jana Kaczora? Więc słucham. 


Ten przeszło siedemdziesięcioletni 
już człowiek mówi, że znowu wiele 
rzeczy musimy zaczynać od począt- 
ku, że znowu jesteśmy na począt- 
ku drogi, że znowu musimy odbu- 
dowywać demokrację, samorząd 
wiejski, włączać lud de zarządza= 
nia krajem i kontrolować, nie pu- 
szczać władzy samopas, bo zaraz 
się znarowi i zacznie robić nie to, 
co trzeba, 


Przystaję na tie formułowania, 
Wsiadam do „malucha” i po chwili 
jesteśmy w Baćkowieach. Jak mó- 
wi Mieczysław Czerwiński, od pa- 
ru miesięcy I sekretarz KG. Kie- 
dyś było tu dobre rołnictwo. Rok 
1980 wypadł jednak marnie. Dał 
zaledwie 20 q zbóż $£ 100 q ziem- 
niaków z hektara, zaznaczył się głę- 
bokim spadkiem w hodowli, a je- 
szcze 8 Jat temu skupowało się tu- 
taj ponad 10 tys. tuczników. Tak, 
ale wtedy funkcjonowała w Bać- 


Ciąg dalszy na str. 20 
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Nie puszczać władzy samopas 


Ciąg dalszy 16 str. 19 


kowicach mieczarała | ana ciągnęła 
todowię. Łatwiej było e treecy, © 
cegłę, o nawozy. Później mleczarnię 

budowiane 


wo młeczemmię uruchamiać, na nowe 
walczyć 6 lepsze wykorzystanie ma- 
szyn i gzprzętu, którego niby nie 
brakuje, ale unieruchamia go brak 
części 
wiedzieć, że traktory SKR osiąga- 
ją zaledwie 5© proce. sprawności. 


B raki | niedomogi stanowią odskeo- 
cznię dła działalność „Solidas- 
ności” wiejskiej, która w tutejszych 
stronach wybuchła najwcześniej w 
Garbacza, w kiej grainie 
pe kieleckiej stronie Gór Święto- 
krzyskich. To stamtąd pierwsł de- 
legaci jeździli de Warszawy, do Mi- 
nisterstwa Rolnictwa, de KC, © 
stamtąd ten ruch zaczął się prze- 


pom, przekazywać 
produkcyjnym, a w końcu SKM 
która ciągle obrywała, że daje zły 
przykład. Żeby więc nikt nie dawał 
złego przykładu, postanowione tę 
resztówkę zlikwidować, sprzedać 
chłopom, Amatorów zebrało się da- 
żo, a ziemai zaledwie 15 ha. I bądź 
łu ostiś Władza jednak podzielić 
mu , 


Jeżdżą de Goleszys specjaliści, 
ustalają kryteria Ziemia powinne 
przejść w takie ręce, które po- 
trafią ją dobrze zagospodarować. 
Jakie przyjąć mierniki? Jednym z 
nich powinna być wartość sprze- 
danej produkcji. Zaczyna się 1l- 
czenie: kie, ile, czego i xa ile 
sprzedaje z hektara. Ustalono listę: 
Jam Partyka, Kazimierz Piotrowski, 
Ryszard Kubka, Apolinary Religia, 
Kazimierz Szezypełak, Józef Szcze- 
pański, Władysław Bajon, Wacław 
Karbo Józef Sasak | Xa- 
deuss [Kuchniak, | cosah się d 
łudzia z sołtysem ma czele w sgo- 
rej izbie. Okrągły skół, rezłożone 
mapy, pochylone głowy | te palca 
wodzące za ołówkiem geodety. Do- 
brze będzie, jak Partyka dostanie. 
ten kawałek poła? Dobrze będzie, 
dobrze będzie... 


Nie wiem, czy ludzie pochyleni 
nad mapą inżyniera Kowala są 
zadowoleni s tege podziału. Nie 
słyszę wprawdzie, aby  protesto- 
koóągy: ale wiadome to, jak będzie 
za dzień, ra dwa, czy nie pózypią 
sią skargi? 


gdzie — de Waśniowa, 


. (eraz 
A w Skalbmierza? De Skalb- 


mierza. Wpadnę de Gierki. Tea 
Sai zaa dj has znoa = 
sana rynek, sara budyn w 
którym mieści się grainna władza. 
Sekretarza  KMIG Mieczysława 
Bemby nie ma jeż w Skalbmierzu, 
dopiekło mu dojeżdżtanie, ujadanie 


grainy Ruurpak jest, 
ale również ma dość. Mie chce 
być na cenzurowanym, bo te niby 
w imię czego? Dłaczego mają po- 
dejrzewać mnie e najgorsze 
ezy, © e czerpanie 080- 
bistych korzyści, © urządzanie się 
cudzym kosztem. Wysyłają anoni- 
my, piszą, że xa każde 


zamiennych. Wystarczy po- : 


zawiedziony i rozgoryczony. Nie 
wie, że ludzie ze świeczników, na- 
wet małych, pozostają pod baczną 
obserwacją otoczenia, że stosuje 
ena do nich ogólnie przyjęte mia- 
ry. Pytam więc, który z tych xa- 
rzutów jest prawdziwy. Szarpak 
nie zastanawia się: w Topoli — 
mówi — dwa razy sprzedałem je- 
den | ten sam hektar ziemi, te 
znaczy wyraziłem zgodę na sprze- 
daż. Formalności załatwia bank 1 
notariusz. I oni tych formalności 
nie dopatrzyłi, ale winien, oczy- 
wiście, naczelnik, 


Niełatwo żyje się 1 pracuje w 
gminie w czasach, kiedy wszyst- 
kiego brakuje. Same tylko zaleg- 
łości w wydawaniu węgla na po- 
trzeby produkcyjne sięgają 2 tys. 
ton. To musi się odbijać na ho- 


'dówłi. Jeżeli w roku 1979 z wiel- 


kim tcudem udało się naszym ro!- 
nikom odbudować stado bydła 1 
trzody chlewnej, dojść do najlep- 
szych wskaźników w historii skalb- 
mierskiego rolnictwa, to w roku 
1986 znowu polecieliśmy w dół, e 
22 proc. w bydle i 12 proc. w trzo- 
dzie. W którym miejscw Się za- 
trzymamy? Ceny, owszem, zrobią 
swoje; ale bez węgia daleko nie 
zajedziemy. Bez węgla, bez mate- 
riałów budowlanych. Potrzeby za 
ogromne, x możliwości ich zaspo- 
kojenia — 30 proce. 


W kolejce po traktory ustawiło 
się ponad 300 rolników, a ile do- 
stanę przydziałów: 10—20? Jak je 
podzielić na trzydzieści parę wsi, 
żeby byłe sprawiedliwie? Kolejka 
ustawiła się pe przyczepy, snopo- 
wiązałki, rozrzutniki do obornika, 
przetrzągacze do siana. Czego się 
człowiek nie dotknie — wszędzie 
krótko i krótko. Chcąe dojechać 
jako tako do wszystkich wsi, trze- 
ba zbudować w gminie jeszcze 50 
kram dróg. Przy dotychczasowym 
tempie nie uporamy się z tym na- 
wet za 25 latt A woda, melioracja, 
nawożenie? W stosunku do reku 
1976 pod względem nawożenia 2 
278 kg spadliśmy do 200. Jest więe 
ce robić, jest e ce zabiegać. 


Znam naczelnika Szarpaka od 
lad Przyszedł kiedyś de Skalbmie- 
rza na agronoma | został. Działał 
na niwie zawodowej, partyjnej, 
społecznej. Awansował. I chciał pó 
tym awansie świat de góry nogami 
przewrócić, a przynajmniej coś 
zrobić, zostawić jakiś ślad po so- 
bie. Tymczasem doznał rozgorycze- 
nia, zawodu. 


Wdałem się w rozniowę £ Nna- 
czelnikiem, a przyjechałem prze- 
cież do Gierki. A Stanisław Gier- 
ka wraz z sołtysem z Sielca-Ko- 
lonii Stanisławem  Wierzbowskim 
już ed dawna siedzą u naczelnika 
Szarpaka. Nie spieszno im do Siel- 
ea. Przez skórę czuję, że Gierka 
nie chce, abym do też wsi w ogółe 
pojechał. Przyciskam go de muru, 
jego i sołtysa Wierzbowskiego. Coś 
się stało, czy jak, pytam w końcu. 
A stało się, stało — mówi Gierka 
— „Solidarność” wiejska nam w 
Sielcu powstała. Teraz podchwyci 
te hasła, o które myśmy walczyli: 
e umaszynowienie, rangę zawodu 
rolnika ti szacunek dła jego pra- 
cy, o sprawiedłiwe ceny, © mło- 
dych, żeby pozostawał na wst, 
peme wykorzystanie ziemi, © do- 
stęp do szkół I kultury. Tego prze- 
cież chcieliśmy przez lata gracy 
w partił. O to walczyliśmy. 

Czuję rozgoryczenie w głosie 
Stanisława Gierki. Partia, do któ- 
rej należy, nie zawróciła w porę 
ze złej drogi, nie doprowadziła do 
tego, aby jej polityka nie rozmi- 
jała się z praktyką. TE 

Rozumiem doskonałe teń żal, ale 
utżyć Gierce nie mogę, ani go po- 


skłonny dopuścić mnie do głoma 


/lłe cząsu trzeba, aby naprawić te, 


co zepsuliśmy, pyta sam siebie 
sam sobie odpowiada. Każdą na- 
prawa (dzie, jak po grudzie. Ła- 
two siłę tylko psuje... My, rolnicy, 
musimy jednak wiedzieć dokąd 
teraa partia idzie, czego chce. 


Gierce wydawało się, że odne- 
wione kółka rolnicze będą mogły 
z powodzeniem spełniać rolę zwią- 
zku zawodowego. Wiełu rolników 
uznało to za niemożliwe. Chcą mieć 
prawdziwego obrońcę własnych 
interesów — mówili — i przystą- 
pili do organizowania „Salidarnoś- 
ci” w waśniowskiej gminie. Co te 
za gmina! Z władzy prawie nikt 
tu mie mieszka. Dojeżdżają sekre- 
tarze, urzędnicy, lekarze, nauczy- 
ciele, tykko kierownik lecznicy zwie- 
rząt wyłamał się z tego porządku. 
Pe zakupy do Ostrowca, do pra- 
cy z Ostrowca. Na miejscu. bieda, 
zaniedbania, widać gołym: okiena, 
na ulicy, w sklepach, w gospodzie. 
Zawsze była to miejscowość brzyd- 
ka, zapyziała i taka pozostała, choć 
gleby ma dobre, choć wysoką bo- 
katę w produkcji globalnej rołnie- 
twa w województwie, choć niema- 
łe siły polityczne, bo 450 całoa- 
ków partii, 250 ZSL-owców i 400 
młodzieżowców. Ale czy są to siły 
rzęczywiste? Na to pytanie trudne 
uzyskać odpowiedź. Ogólne stwier- 
dzenia: staraliśmy się, zabiegaliś- 
my, chcieliśmy — niczego nie wyjaś- 
niaję, potwierdzają tylko ogólną 
pasywność ostatnich lat nie tylke 
w sprawack rolnictwa, ale i dzia- 
łalności partyjnej. 

Za przywódcę, organizatora t du- 
szę nowego ruchu w tych stronach 
uchodzi kierownik ośrodka zdro- 
wia, dr Tracz. Żeby chociaż miesz- 
kał na miejscu — mówią ludzie 
przeciwni doktorowi — żeby cho- 
ciał zawsze był w tym ośrodku... 
ałe urządził się w Ostrowcu i mia- 


„Solidarność” nosi go wsiach, 
po województwie... Inni, przychyl- 
ni doktorowi, biorą ge w obronę: 
porządny jest człowiek, nawet cier- 
płiwy, bardza cierpliwy, bo dopie- 
ro wtedy, kiedy już długo ciosane 
mu kołki ną głowie, zdenerwował 
się 1 oddał legitymację partyjną, 
Później wybuchła awantura © zie- 

l Kiedy matka zostawiła mu 
6. hektarów, zamiast je zdać na 
rzecz państwa, zaczął gospodarzyć, 
sadzić buraki, siać proso, groch. 
Skandał na dwa województwa. Kte 
to widział, żeby lekarz zajmował 
się ziemią. Wojewoda tarnobrzeski 
postanowił doktora z tej ziemi wy- 
dziedziczyć.  Zawziął się wtedy 
Tracz, bo kto by, mając w sobie 
coś s chłopa, się nie zawziął, kie- 
dy mu ziemię odbierają? Zawziął 
się i kiedy nadarzyła Się  «posob- 
ność, aby zorganizować ruch bro- 
niący interesów chłopa i ziemi, 
stanął w pierwszym szeregu „Se- 
lidarności”. 


Jakie są motywy innych  ludźi, 
samych rolników? Udała mi się 


porozmawiać szerzej na ten temat 


r Ireneuszem Dziobą. Długo szu- 


kałem ge w Garbączu. Ktoś po- 


wiedział mi, że Dzioba to taka spo-- 


ra zagroda, po prawej stronie dro- 
£, prowadzącej prosto na Góry 
więtekrzyckie. Jest ta zagroda. 
Ww domu dwie kobiety. Matka i 
żoma. Dzioby tylke patrzeć. Mat- 
ka Amiela, która mając 72 - 


Do wszystkiego 

twardą pracą, de poła, de budyn- 
ków, do liczącego się gospodarstwa. 
I dochodziła de tezo 


wraz z zsy- 
nem Ireneuszem, be męża 


ceiesuyń, tym bardziej, że nie jest dawne powołał de siebie. Wresz- 


„rolnika, 


eie gorzka refleksja: żeby człowiek 
umierał, nikt mu w niczym nie 
pomoże, nie ułży, zawsze będzie 
zdany na samego siebie... 


Komiee tych rozważań, be ołe 
Ireneusza Dzioba. Wysoki, dobrze 
zbudowany z silnymi rękami. Pa- 
trzę na te ręce i myślę: ile ton 
musiał przerzucić tymi rękami? 
Toa nawozów, obornika, zboża 
buraków, zieraniaków. Tego nie da 
się chyba obliczyć. 


— Dłaczego pan, panie Ireneu- 
szu, przystąpił do nowego związ- 
ku? —  Dzioba nie odpowiada 
wprost. Woli przez przykłady. 


wać  oboeę. Myślałem, że 
trafi. Jednego dnia musia- 
łem obłecić kilka GS-ów i skła- 
dów sa tregrami, W Słupii Nowej 
nie ma, w Bodzentynie nie ma, w 
Starachowicach — ostatnie wyku- 
pił Zaczycki, w Lupsku nie ma, 
w Siennie są, ałe nie ten rozmiar, 
w Ożarowie — spóźniłem się de 
Ożarowa, dopiero w Bodzechowie 


szczęście uśmiechnęło się do manie. 


Kupiłem, zapłacilem. Potem przez 
trzy tygodnie ehodziłem do Cxra- 
jęcic, żeby mi te tregry do Gar- 
bacza przywieźli. Tak było z tre- 
grami, a z cementem — nogi mo- 
żna sobie uchodzić, zaczapkować 
się na amen. Nielepiej jest z na- 
wozami sztucznymi. Za  saletrza- 
kiem trzy razy jeździłem do wo- 
jewództwa tarnobrzeskiego. Kupi- 
łem, nie powiem, ale przez po- 
średnika, te znaczy przez takiego 
który tam mieszka, ale 
nawozów nie potrzebuje. Dlatego 
takie korowody, be wybrałem się 
za granicę województwa, a za gra- 
nicą nie swoim, choć mają, nie 
sprzedają, 


'Nonsensy, nonsenzy. To dla ich 
Hkwidacji chodziłem za  „Sołidar- 
nością* wiejską, jeździłem de 
Warszawy. Nie chcę niczego prze- 
wracać, chcę tylko produkować w 
lepszych warunkach, żebym wszę- 
dzie, we wszystkich urzędach i 
instytucjach miał sojuszników, lu- 
dzi życzliwych, a nie biurokratów... 

Po poznaniu tych racji mogę je- 
chać spokojnie z Gierką do Siełca. 
Droga krótka. Przez most, kawa- 
łek pod górke, a na tej górce Sie- 
łec. Do kogo w Siełcu? Do prze- 
wodniczącego nowego związku, d0 
Brenisława Łacha. Śniada twarz 
z krótkim wąsem. Widzę, że Bro- 


nmisław Łach jest wyraźnie zasko- 


ctony, jeszcze atrament dobrze nie 
wysechł na liście „Solidarności” 
wiejskiej, a już się nim intere- 
sują! Sołtys, sekretarz partii i ja- 
kiś obcy... Cóż te panów  spzo- 
wadza? — pyta tach. Bardziej te 
do mnie, niż do Gierki i sołtysa. 
Nowy związek — mówię — 1%08- 
tał pam przecież jego szefem w 
Sielcu. 


— Przyjechał, zebrali ludzi, pe- 
gadaŃ, wybrali mnie, no to sz08- 
tałem, a co, miałem odmówić? 

Poszliśmy do domu, tak jak sta- 
liśmy, całą hurmą. Bronisław Łach 


(gospodarzy na 6 hektarach. Jak 


każdy rołnik w  Sielcu, trzyma 
krowy, uprawia zboża, tytoń, bu- 
raki, ale najwięcej uwagi 
ea warzywom. Roboty przy tym 
huk, ale i korzyści niemałe. 


Po ce tem nowy związek — P7- 
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4 raedmiotem szczególnego zainte- 
resowania naszych rodaków u- 
dających się na Węgry jest — o- 
prócz walorów krajobrazowych 1 
rekreacyjnych — dobrze funkcjo- 
nujący rynek, który dla przecięt- 
nego obywatela jest najlepszym 
wskaźnikiem i wiemą !'wustracjj po- 
aiomu życia. 


Nie ukrywam, że i mmie te spra- 
wy interesowały najbardziej, ale 
niejake od kulis — od Strony 
funkcjonowania gospodarki węgier- 
skiej, jej mechanizmów  ekonomi- 
canych, polityki  społeczno-gospo- 
darczej. Jest to chyba uzasadnione 
naszą aktualną sytuacją gospodar- 
czą oraz toczącą się dyskusją nad 
projektami reform w systemie pla- 
nowania i zarządzania, wzmocnie- 
nia roli przedsiębiorstw produkcyj- 
mych. itp. Dlatego też ucieszyłem 
się, że moją wizytę nad Dunajem 
mogłem rozpocząć od spotkania i 
roamów z kompetentnymi pracow- 
nikami Wydziału Polityki Gospo- 
darczej Komitetu Centralnego Wę- 
gierskiej Socjalistycznej Partii Ro- 
botniczej, a następnie potwierdzić 


BOGUSŁAW -LESIEWICZ 


uzyskane informacje w. licznych 
rozmowach z aktywem w terenie, 
z działaczami politycznymi i gospo- 
darczymi. | 

Pierwszą reformę gospodarczą na 
Węgrzech przeprowadzene, jak pa- 
miętamy, w 1968 roku, stawiając na 
wamodziełność przedsiębiorstw i e- 
fektywność gospodarowania, egra- 
miczając de minisnum ilość różnege 
rodzaju wskaźników dyrektywnych. 
Ten bodźcowy charakter reformy 
(na którym w dużej mierze wzoro- 
wano się u nas przy wprowadzaniu 
systemu WOG) przyniósł oczekiwa- 
ne rezultaty, chociaż nie uwolnił 
gospodarki od typowych napięć, np. 
w dziedzinie inwestycji, 
ctwa, handlu zagranicznego. 

W połowie ubiegłego roku doko- 
nane dalszej modyfikacji tego sy- 
stemu, zwłaszcza w zakresie  po- 
prawy efektywności gospodarowa- 
nią (1 uwagi na coraz wyższe ko- 
szaty importowe) i uporządkowania 
inwestycji, które zostały praktycz- 
nie zamrożone, w zakresie ebniże- 
nia dynamiki wzrostu produkcji 
przemysłowej oraz zwolnienia tem- 
pa wzrostu płac i dochodów rea'- 
nych. Są to wszystko posunięcia 
mające na cełu utrzynaanie równe- 
wagi <heneomżieznej i rynkowej. 

Interesujące są wesierskie  doź- 
wiadczenia w zakresie polityki cen. 
które są jednym z rerulatorów gos- 
podarki i mają bezpośredni wpływ 
Ba poziom Życia. > 

Towarzysze węgierscy wcześnie 
arezygnowali z gwarantowania 


przez rząd stałych cen przez sub-- 


wencjonowanie producentów. Sub- 
wencje takie obejmują stosunkowe 
niewielką grupę towarów i usług 
dotyczącą m.in. dofinansowywania 
„miejskich środków komunikacji 
erax micktórych artykułów  roliuo- 
-apożywczych, 

Urealnienie cen, a więc oparcie 


łeh na kosztach wytwarzania, sta-. 


aowi filar całego systernu €keno- 


JAK TO JEST NA W 


budowni- 


micznego Węgier. Reguła jest jed- 
na: dochody muszą równeważyć wy- 
datki. Przedsiębiorstwa prowadzą 
swoją działalność głównie na ra- 
sadzie samofinansowania, a więc w 
oparciu o własne. wygospodarowa- 
ne środki. Nie wyklucza to faktu, 
że poważna część dochodów Ściąga- 
na z przedsiębiorstw w postaci o- 


podatkowania jest scentralizowana- 


w budżecie państwa (np. ok. po- 
łowy środków przeznaczonych na 
inwestycje). Państwo ma więc do- 
stateczne środki w ręku, by sku- 
tecznie oddziaływać na rozwój po- 
szczególnych gałęzi gospodarki przez 
politykę kredytowo-finansową i tn- 
westycyjną. | 


Ze względu na Szybko rosnące 
ostatnio koszty importu — a trze- 
ba przy tym wspomnieć, że Węgrzy 
aż około 40 proc. swego produktu 
narodowego realizują w eksporcie 
— oeraa deficyt w bilansie handlo- 
wym dokonano dalszego, bardzo 
istotnego kroku: ecny wyrobów kra- 


 Jewych eparte na ecnach Świaleo- 


wych, tj. cenach realizowanych w 
eksporcie de drugiego obszaru płat- 
aiczego. 


Mechanizm jest prosty. Produ- 
cenci na podstawie bankowych no- 
towań giełdowych ebliczają koszt 
sprowadzanego surowca, doliczają 
wszystkie koszty własne oraz osta- 
$eczną sumę uzyskaną ze sprzedaży 
swoich wyrobów na rynkach wol- 
nodewizowych. Średnia eena wzy8- 


kana w eksporcie, po przeliczeniu 
według aktualnego kursu bankowe- 
go staje się coraz częściej podzta- 
kę do wyznaczania ceny wewnętrz- 
nej. 

Wprowadzony w roku ubiegłym 
nowy system cen nie jest tylko 
prostą operacją regulacyjmą. Spo- 
wodował on przede wszystkim ure- 
alnienie cen podstawowych surow- 
ców i materiałów oraz nośników 
energii. Dało te konkretne efekty. 
Wydatki na surowce i materiały, 
które uprzednio stanowiły 68 proc. 
ogółu kosztów wytwarzania, ebee- 
nie wynoszą 73 proc. kosztów włas- 
nych. 

Powie ktoś, że powoduje te zryb- 
ki wzrost cen w kraju. Oczywiście. 
Wzrost cen nastąpił rwłaszcza w 
ostatnim roku, przy czym eny ma 
Węzrzech rosły mieco szybciej niż 
w iImnyeb krajach socjalistycznych. 
Zgodnie z przyjętymi założenianu 
ceny żywności miały wzrosnąć de 
ok. 20 proc, m.in. po to, aby 
amniejszyć do minimum ftustniejące 
w niektórych grupach subwencje. 
W elekcie w 1979 roku agólny po- 
ziorm cen podniósł się e 0,9 prec., 
co było najwyższym przyrostem w 
okresie powojennym. Plan na rok 
bieżący przewiduje wzrost poziomu 
een detalicznych e %5 proc. W cią- 
gu pierwszych % miesięcy  GG0Y 
wzrosły e 3,8 proc. Ostatnie (39 
czerwca br.) zostały podniesiono 
średnio e 10 proc. ceny miĘSA. ZO£- 
tało to spowodowane wzrosten kXo- 
sztów produkcji w rolnictwie i pod- 
niesieniem e ok. 26 proe. cen Sku- 
pu. Po dokonaniu tych eperacj 
rozmiary dotacji państwowych 60 
cen mięsa i jego przetworów w 
praktyce mie ulegną zmniejszeniu | 
aadal będą kształtować się na po- 
ziomie 23 proc. Warto w tym miej- 
scu dedać, że warost tych teen w 
sakładach służby zdrowia, stołów- 
kach pracowniczych, przedszkolach 
i szkołach nie spowoduje wzrostu 
depłat przoa korzystających, różni- 


"wych  mejie 


ca bowiem będzie dopłacana s: 
środków państwowych. 


Mimo równoległego wzrostu płac 
nominalnych dochody realne prze- 
ciętnej rodziny zostały obniżone. 
Ale to również było świadomym za- 
mierzeniem, aby w sytuacji zamro- 
żenia inwestycji i zmniejszania 
tempa wzrostu dochodu narodowe- 
go obniżać także społeczny poaiom 
konsumpcji. 

Czy taka polityka uzyskała pow- 
szechną aprobatę? Tak. Społcczcń- 
stwe zdaje sebie sprawę z tego, że 
wysuwanie newych żądań  płace- 
tylko  spowedować 
wzrest  ujawisk  inflacyjnych, a 
więc wyseki warest kosztów wyt- 
warzania 1 — 06 za tym idzie — 
także ocen. 

Trzeba wszakże przyponnieć, że 
e wzroście płae w sferze produk- 
cji nie decyduje państwo, lecz kon- 
kretne przedsiębiorstwo, zakład 
pracy. Może ono podnosić i podno- 
si płace wówczas, gdy wygospoda- 
ruje na to odpowiednie środki. Tam 


„więc, gdzie efektywność gospodaro- 


wania łest niska, tam widoków na 


szybki wzrost płac raczej nie ma. 


Wzrost cen pociąga sa sobą ko- 
wieczność zagwarantowania  rea)- 
aych dochodów ludności, w pierw- 
szym zań rzędzie osobom najmniej 
zarabiającym. Dlatege już ed po- 


GRZECH 


łowy bieżącego roku renty 1 eme- 
rytury wzrosną średnio 6 100 fo- 
rintów, aby zrekompensować tej 
grupie osób wzrost cen detalicz- 
nych. W roku ubiegłym wydatki na 
echronę zdrowia i sprawy socjalne 
wzrosły © 14 proc, a na zaopatrze- 
nie emerytalne e 16 proc. 
Dostosowanie się de eoraz trud- 
niejszych warunków rynkowych 
wymaga mie tylko zwiększonego 
wysiłku załóg i kierownictw przed- 
siebiorstw, ałe także władz tereno- 
wych i eentralnych. Około 66 proc. 
eałego majątku produkcyjnego na 
Węgrzech pozostaje bowiem w dye- 
pozycji terenowych rad  narodo- 
wych. Stąd dążność do podnosze- 
nia elektywności działalności eko- 
nomicznej m.in. w drodze poprawy 
struktury organizacyjnej przedsię- 
biorstw. W sumie w latach po- 
przedniej 6-łatki liczba etatów w 
ministerstwach, mrzędach  eentra|- 


mych (1  zjednoczeniach  sostała 
smniejszona o 3.408 esób. 
Szczególnie  lnteresowały mnie 


probłemy dŚziałania organizacji i in- 
stancji partyjnych w tych warun- 


kach. 
Otół saasadą jest niewirącanie 


słę cryniika politycznego w opera- 


_$ywne działanie i zarządzanie przed- 


siębiorstw. Za o pełną edpowie- 
dzialność ponosi persone| kierowni- 
ezy zakładów, który ma stosunko- 


"we duży sakres swobody 1 samo- 


śzielności. : 
Orzanizacje 1 fmstancje partyjne 

mie wyręczają nikogo w pracy, nie 

narzucają swego zdania, nie wyda- 


"Ją zaleceń, ezy poleceń. Ale przez 


swoich członków, przez swoje sze- 
rokie kontakty doskonale wiedzą © 
sytuacji w przedsiębiorstwie. Służą 
temu spotkania, rozmowy, dysku- 
sje, zebrania, w czasie których sta- 
rają się wpływać na działalność 
przedsiębiorstwa. Partia staje się 
instaneją edwoławezą, arbitrem, a 
aie streną w spornych sprawach. 
Te buduje je] nauterytet. | 


O bym, że tak jest m: 
głem przekonać się m. 
rozmów z sekretarzam 
wojewódzkich WSPR s 
cie oraz Pecs. Pracow 
cji, a także zgrupowan;y 
aktyw społeczny bardzi 
dejmują różne tematy, 
zbierają materiały s ród 
dów, wyciągają wni 
przedstawiają odpowie 
dzom politycznym I g 
do rozpatrzenia. Pracor 
ekonomicznego instancj 
często przez dłuższy c: 
w różnych grupach środ 


szczegółowe imformacje 


cy w handlu, przygoto 
wiednie materiały, dysk 
temat z aktywem pary) 
jącym w handlu, współ: 
wiają się nad tym, 
można zmienić. Ustalaj: 
ne zadania, aby w ko! 
ssać swoje opinie ludzio 
dzialnym sa pracę tego 
podarki. 


Na pytanie: ezy insta 
ne mogą ingerować w 
gospodarczych be.poś 
przedsiębiorstwie, usłys 
eydowaną odpowiedź: 
nie, ale pomóc, informo 
magać  doświadczeniel 
Nigdy nie wydajemy E 
wkraczamy w  posźczeg 
padki. Od tege' są koinr 
cownicy rad narodowyc! 
Śze gospodarcze w post 


czeń łub ceesortów. 


* 


Jesteśmy po IX Nzd: 
Zjeździe PZPR, który m 
kierunki działania parti 
gospodarki. Wyznaczają 
tunkcje strategiczne, iu 
1 kontrolne. Instancje p 
będą lngerowały w bie: 
dzanie operatywne, nie | 
dziły w kompetencje or! 
stwowych czy gospodarce 
tając odpowiadający n 
skim warunkom nowy ': 
nego kierowania gosDodz 
sądzę, sięgać de dorob 
Bo nigdzie nie jest pow: 
musimy słę nczyć na wł: 
dach. Powinniśmy lakże 
na cudzych, debrych  « 
niach. 


Nowy BRMSPr „| 


„Wrześniowy numer ,Pio| 
woju I Socjalizmu” aawiera 
mie z posiedzenia FRady | 
poświęconego omówieniu 3a 
ee s zagrożeniem wojenyh 


W artykwe „Strategia p 
de socjalizmu”, oekrcta:/1 
Laotańskiej Partii Ludowc 
nej, premier Laotalskiej Ri 
dowo-Dergokratycznej kKayu 
wikane pisze 8 obecnej Sytu 
sie. 


Numer prrynosi drzy «w 
ajazdiow komunistów: ari;y 
łenażanca ©emawiający wy 
zjazdu Mongolskiej Partii 
wolucyjnej, artykuł A, Baa 
wiający postanowienia XIX 
pinłandhń eraz MH. Gautiera, 
ebradom V1 Zjaadu KN)eniic 
Kemunietycanej. 


Wrześniowy numer saw 
egść eprawowdema s mięć 
konferencji „Dialektyka 
maiędzynarodewego | naredo 
«hu robotaiczym”. Preces h 

ości  mternacj 


tł narodowej ©rax poziaw 


niczej w ebecnych waruvu 
1 geświadczenia wałki kom 


Zz okava obchodzonej w t 
ku 12380 rocznicy utwor-en 
buligarskiego | 0 rocznie 
Buigarskiej Patil Bociałden 
— rewolucyjnej Aiuiksitow 
klasy robotniczej, z któr 
aię RBułyorcka Pavrtla Ko 
Bułgarię odwiedziła del*gu 
Ktextem podróży  Gniegaci 
jest reportaż „Składowe a. 
tyzmu secjalistycznege”, 


Nimmer obejnuje  oonsdś 
aotańlii | mne mALENNIY. 


BIAŁA PODLASKA 


CZESŁAW STASZCZAK, w. MIX, 


t033> w Jabłemie, woj. lubelskie. 
Pochodzenie społecziie chłopskie. WyY- 
kształcenie wyższe, prawnik, Członex 
partii od 10 r. 191 r. 
zZmw w Bychawie, 1i861—1866 r. stu- 
den( UMCS w Lublinie, 1666 — instruk- 
tor w Wojewódzkim Komitecie FUN w 
Lublinie, 1966—1608 r. inetruktor w 
WOPP KW PZER w Lubinie. 16— 
rem r. I cekretarz KP PZPR w Radzy. 
miu Podlaskim, 1075—1981 r. sekretarz 
KW PZPR w Białej Podlaskiej. 

W czerwcu 104 r. wybrany | sekre- 
darzoa KW PZPR w Białej. Podlaskiej. 


- CHELM 


JANUSZ KROPNICKI, ur, ŁVIII 1042 c. 
w Liczaaj, wej. chelmaskie. 
Pochodzenie społeczne chłopaki. WY- 
kształcenie wyższe, inż, rolnik, OCzło- 
mek partii od 1601 r. 1906—1988 r. nau- 
ezyciel w Technikum Rolniczym w 
Krzelowie, 1908—1V/1 r. agronom w 
GAN w Hańsku, 1I07I—168 r. zastępca 
kierownika Wydziału Rolnictwa 1 Leć. 
aictwę PPRN we Włodawie. !|NF2—1NTG r. 
sekretarg KP - PZPR we Wlodawie. 
I106G—1068 (c. I oekietarz KG PZPR we 
W todawie. 

W czerwcu 19m r. wybrany | sekre- 
łacsea KW PZPR w Chełmie. 


| GORZÓW WIELKOPOLSKI 


|) 
PLORIAN RATASCZAK, er. 3.V.103 z. 
w Wirach, wej. poznańskie, 


Pochodzenie _apołeczne _robotnicae. 
Wykształcenie WYŻSZE, nauczyciel. 
Członek partu ed 100 r. 166% r. nau- 


ezycieł szkoły podstawowej w Załomie 
4 Brentu. 10600—1066 r. kierownik refe- 
ram w Wydziale Oświaty PPRN w 
Caoszcznie. |1%6—166  t. zasadnicza 
stużhe wojskowa. 1008—1974 r. kierow- 
mik referatu kadr, podinspektor, 1ln- 
epoxter w. Wydziale Oświaty PPRN w 


Ch je, 1F4—195 r. sokretarz KP- 
| w Choszcznie. 166—1801 r. kie 
Ideowo-WYy- 


cowak Wydriału Pracy 
cehowawczeż KW PZPR W  GOIzowię 
W .clkopołszim. - ) 


"wybrany | sekre- 


W czerwca 1604 r. 
terzeea KW PZPR w Gorzowie Wic- 
MACIEŚ LUBCZYŃSKI ur. 0.X6. 
8039 r. w Parstowie wej. kieleckie, 
Pochodzenie EOZNE- cebotnicze. 
Wykształcenie wyższe, dr nauk Lech. 
nicznych. Członek tłiż od 1900 r. 


1061—1988 (r. konstruktor w Bielskich 
Zekładach Urządzeń Technicznych w 
Bielcku-Białej, 1000—1000 r. st. kom 
etruktor w Fabryce Samochodów Sne- 
cjalizowanych  „Polmę. SAL" 
each. 1070—190 r. st. wyzładowoa, pro- 
dziekan Wydziału Mechanicznego Po- 
p Aer więtokrzyskiej w Kielcach. 
Ł. 
technice Świętokrzyskiej w Kielcach, 
1080—1091 r. sokrelarz KW PZPR w 
Kielcach. - 53 . | 
W czerwcu [Sm r. wybrany I sekre- 
łaczem KW PZPR w Kislcach. Na IX 
Z jeźdeta wybrany eałonkiea KC 
PZPR. : 


KOSZALM 


KUGENIUSZ JAKUBASZEK, uc. DIG. 
00487 r. w Wągrowcu, woj. pilakie. 

Pochodrenie społeczne chłopskie. WY- 
Uształcenie wyższe, inż. rolnig, Cdo- 
nek parti o4 WW r. 1006—!90 r. 
podstawowej w Wardy- 
10061—1080 r. zasadnicza 
stużbe wojskowa. 1000—108 r. dyIrek- 


jor Szkoły Podstawowej w Cieszenie- | 
wie. 1073—166 (r. dyrexztor Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Brzeznie, 1916—1910 


pok I sekrelacz KG PZPR w Brzezinie, 
t68—166i r. I oekretare KM-G PZPR w 
Karlinie. 

W czerwcu 1681 r. wybrany I sekre- 
tarzem KW PEPR w Koszalinie. Na 
TX zjeździe wybrany zastępcą cnłonka 
KC PZPR. 


KROSNO 


RENRYK WOJFTAL, uc. 3.ViIl.1990 r. 
w Podłeśnej Woli, waj. kieleckie, 

Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Wytcztałcenia wyższa, inż, chemii. 


sekretarz ZP 


_ Nauczycielskiego we wrocławiu, 


" kartaloenie wyższe, 
. pedagogi«1. 


w Kiel- 


1 sekretarz KU PZPR w POli-- 


-. Wykształcenie 


Rau- 


 Crłonek partii od 1008 c. 1060-1960 ". 


referent w Wydziale Zdrowia I Wydzia” 
ie Finansowym PPRN w Miechowie. 
1999—1961 r. uczeń Państwowej Szkoły 
Administracji  Rołnej w Szczecinie. 
1961—1965 r. student Politechniki SzCcze- 
cińskiej. 1967/—198 r. mistrz technoiog, 
kierownik działu głównego specjalisty 
w Zakładach włókien Sztucznych 
„Nitron — Erg' w Krupskim Młynie. 
190311976 r. dyrektor ZTS „Cefoł — 
Erg' w Wojciechowie. 1976—1%i r. 4Y- 
rektor ZTS „Gamrat-Erg” w Jaśle. 

W czerwcu 191 r. wybrany I sekre- 
tarzem KW PZPR w Krośnie, Na IX 
zjeździe wybrany zastępcą członka KC 
PZPR. 


LEGNICA j 


STANISŁAW JASIŃSKI ar. MIH. 
1937 r. w Rudzie. Żurawieckiej, wej. ra- 
m ojskie, 


. Pochodzenie apołeczne robotnicze. 
| Wykształcenie wyższe, ekonomista, 
Członek partii ed 1%6 r. 1065—1961 r, 


kierownik szkoły podstawowej w Mach- 
nowle. 16%1—1%66 r. słuchacz R 
|| == 
1962 r. kierownik Państwowego DoINĄ 
Dziecka w Nowej Rudzie, Pruściu 1 Bo- 
lesławcu, 1562—1988 r. podpinspektor w 
Wydziale Ośw!aty PPRN w Bolesławcu, 
1993—1907 r. sekretarz KP PZPR w Bo— 
tesławcu, 19607—1986 t. "słuchacz WSNS. 
1908—1951 r. sekretarz KP PZPR w 
Łubiniu. 19%71—199! r. zastępca dyrekto- 
ra w Zakładach Górniczyca „Rudna” 
w Polkowicach. 


W orerwcu 188! r. wybrany | sek:e- 
tarzem KW PZPR w Legnicy. 


la LESZN | 


SAN PLÓOCINICZAK, wr. M.ISI.1026 o. 
w Jezierzycach Koćńbielnych, wej. |esn- 
Gzyśckie. ; A | 
. Pochodzenie społeczne cliłopskie. WY- 

inż. rolnik, mge 
Człónek partli od 1068 r. 
16606 r. pracowni« umysłowy Ww CU- 
kiowiai Wschowa, 1851—19%68 r. zasadni. 
"cza służba wojskowa. 19388 r. pracow- 
nik umysłowy w cukrowni Wschowa. 

1603—19686 r. agronom w.POM w Lesz- 
„mie. 1967. c. agronom w Wydziale Roi. 


mictwa i Leśnictwa PPRN w Lesznie, . 
-- 1067—1804 r instruktor KP PZPR w Le- 


sznie. 1%61—19/8 r. sekretarz KP PZPR w 
Lesznie. 1972—1976 r. I sekretarz 
PZPR w Lesznie, 19%6—1880 r, sekretarz 
KW PZPR w Lecznie., 10019. r. prze- 
wodniczący WRKP w. Lesznie. 


| W czerwcu 19m r. wybrany I sekre- 
tarrem KW PZPR w Losznie. Na IX 
Zieżdzie wybrany  zaSlLĘDCĄ 


CAC 4) 
KC PZPR. . 


. 


LOMŻA 


« 


p 


WŁODZIMIERZ MICHALUK, ar. %.I. 
1832 r. w Ogrodnikach, wej. bialsko- 
podlaskie, 


Pochodzenie społeczne 
WYŻSZE, ina. _ rolnik. 
Cyłonek partii ed 1968 r. 1962 r. iele 
rent w Banku Rolnym w  Gołdupi. 
1862—1868 r. rachmistrz KP PZPR w 
Gołdapi. 106538—1%8 r. *tudent Instytutu 
Rolniczego w Ciarkowie. 1%3—1%8 T. 
st, instruktor w Wojewódzkim Zwiar- 
ku Spółdzielni Brodukcyjnych w Bia- 
łyrastoku. 1%8—18868 r. sekretarz KP 
PZPR w Bielsku Podlaskim. 1960—1969 r, 
I sekretary KP PZPR w Bielsku Po- 


chłopskie. 


" diackum, 1067—1973 r. zastępca przewo- 
dniczącego PWRN w. Białyanstoku. 
19B—1006 r. dyrektor Wojewódzkicge 


Oddziału PKO w Białymstoku, 185— 
1901 r, sekretarz KW PZPR w LOriży. 
W czerwcu 1981 r. wybrany I Sekre- 
tamzem KW PZPR w Łoinży. Na IX 
e. wybiany zastępcą etłonka KC 
ZPR. k 


NOWY SĄCZ 


SOZEF BROŻEK, 
Pochodzenie społeczne robotnicze. 
W vkształcenie wyŻSZE, ekonomista. 
Crłonek parti! od 1880 r. 1958 r. referent. 
w PUPIK „Ruch w Nowym Sączu. 
1969—1968 r. referent w WPHS w No- 
wym Sączu, |1868—180 r. magazynie:, 
kierownik kekcji dyrektor zakładu; za- 
stępca dyrektora, dyrektor naczelny 
Podhalańskich zakładów Przemysłu 
Owocowo-Warzywioge w Nowym Są. 


wr. 16.1%.19406 r w 


KP. 


cza  1000—100 r. 
w Nowym Sączu. 
W czecwcu 1094 r. wybrany 1 sekre- 
tarzcm KW PZPR w Nowym Sączu. Na 
1X Zjeżdrie wybrany zastępcą cCrłonka 
KC PZPR. 


och retam KW PPR 


OLSZTYN 


WŁODZIMIERZ MOKRZYSZCZAK, wr, 
3.VLII.1036 r. w Osirowcu Świętokrzys. 
kima, woj. kieleckie, 

Pochodzenie  społecene robotnicze. 
Wykształcenie wyżcre, inżyniec KOMmu- 
nikacji. Członek parti od 1060 ti. 
1981—1966 r. — st. relerendarm w La. 
boratorium Zabezpieczenia Ruchu i Łą- 
czności PKP w Gdańsku. 1965—194 c. 
— kontroler oddziału, kierownik dzia. 
łu w Oddziale Zabezpieczenia Ruchu 


1 Łączności PKP w Gdańsku. 1974—10%6- 


rok — dyrektor Dyrekcji Rejonowej 


Kołel Państwowych w Oisztynie. 
1976—1601 r. sekrelara KW PZPR w 
Oisz tynie. i 

Ww maju 158! r. wybrany I sekrela- 


rzem KW PZPR w Olsztynie. Na 1x 
Zjerdzte wybrany członkiem KC, a na 
II Plenum KC rasieępcą eztonka Biura 
Politycznego KC PZPR. 


OPOLE 


EUGENIUSZ MRÓZ, u. LIK.0% a 
w Starej Ws, wej. lubelskie, 


Poohodzenie  społecmne chłopskie, 
Wytształcenie wyższe, nauczyciel, Człe. 
nek partii od 1891 r. 1666—1966 r. nau- 
czycieł w Prewentoriumm Ma Dzieci w 
Paczkowie. 1066—1968 r. I sekretarz KM 
PZPR w Paczkowie. 1068—197%6 r. sekre- 
targ KP PZPR w Nywie. I6IS—IMX n. 
I sekretarz. KM-G PZPR w Nysie, 
10M—19M r. 
aizacyjnego KW PZPR w Opolu. 


W czerwcu 188! r. wybrany I sek re- 
taczem KW PZPR w Opolu. Na 
zjeździę wybrany cmonkem KC PZPR. 


PIOTRKÓW TRYBUNALSKI 


(STANISŁAW KOLASA, ur. T.IV.10%6 r. 
w Trzebini, wej. katewickie. . s 


Pochodzenie społeczne  'robotnicze. 
Wykształcenie wyższe, mgr wychowa- 
nia  łizycznego. pilot. Członek partii 
od 146 r. 1%4—1%6 r. — pilot w Oft. 
cerskiej Szkole Lotniczej w Radomiu. 


1966—1904 r. — instruktor pilot w Oli. 


cerskiej 
wie Mazowieckim. 


Szkole Lotniczej w Tomasro- 
19064—19/0 r. — pilot 


lotnictwa wojskowego.. 190—1972 r. — 


oref wyszkolenig w Aeroklubie K!elec- 


kim. 1872—1076 r. — kielownik  Cen- 
truna Wysrkolienia Lotniczego Ww LeSz- 
- nie, 1978—1981 r. — kierownik Aeroklu- 


bu Ziemi Piotrkowskiej- w Piolrkow.e 


Yrybunalskim. | 

W czerwcu 108! r. wybrany I sekre- 
tarzem KW PZPR w Piotrkow.e 17- 
bunalsk im. 


POZNAŃ 


KDWARD GBRZYPCZAK, Ur. LX. 
1036 r. w Poznaniu. 

. Pochodzenie 
Wykształcenie 
Członewx partii 


a 


społeczae  laleligenckie. 
wyższe, inż. elektryk. 
od 1000 r. 1000—1900 r. 
stażysta, komstruktor, kierownik pra- 
eowni, główny Inżynier w Zakładach 
Przemysłu Metalowego „H. Cegielski" 
w Poznaniu. 1980—18! r. I sekretarz 
KZ PZPR w Zakładach Przemysłu Me- 
talowego „H Cegielski w Poznaniu. 
W czerwcu 19% r. wybrany 1 eckre- 
tarzem KW PZPR w Poznaniu. 


PRZEMYŚL 


ZENON CZECH, ur. 11.1044 €. w Bo- 
guchewale, wej. rzeszowskie., 


Pochodzenie społecme robotnicze. 
Wykształcenie wyższe, historyk, Crło- 
nek partii od 1%4 r. 1966—19%68 r. ra- 


stępca Kierownika, kierownik Wydzia» 
łu Propagandy ZW ZMS w Rzeszowie. 
1909—192 r. wicepizewodniczący ŻW 
ZMS w Rzeszowie. 1%72—198 T, sekre- 
tarz KM PZPR w Rzeszowie. 16%8—1915 
rok przewodnicyący RW FSZMP w 
Ryeszowie. 1915—1981 r. sekretarz KW 
PZPR w Przemyślu. 

W czerwcu 198i r. wybrany I! cekce- 
'tączem KW PŁPR w .Pizemyślu. . 


klerownik Wydziału Orga-- 


. 1958 r. 


partii od 


- Lubochni. 


IIx 


'cero-Pszczelarskiej w Białogardzie. 100— 


5 ad 


" działu 


Kit -- AE BYT TM REX 


RADOM 


BOGOAM PRUS w. M.YIIOSS 2. w 
Warszawie. i 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
kształcenie wyższe, inż. 
Członek parlii od 1008 r. 1955—I%% r 
tnspektor w Ministerstwie PGR. 1%— 
zootlechnik w Zespole PGR w 
Gtadyczynie. 1033—1088 r. dyrektor PGR 
w  Czajkach.  i962—1608 r.  sekretare 
PZKR w Pułlusku. 1968—1071 r. sekre- 
tarz KP PZPR w Grójcu. 1YH—16% r. 


Wy- 
zootechnik. 


I sekretarz KP PZPR w Grójcu, 196— 
1078 r. wicewojewoda Tadomski. 19789— 
194 r. sekretarz KW PZPR w Rado- 
miu. 


W czerwcu 166! r. wybrany I sekre 
darzea KW PZPR w Radomiu, ; 


pa 


S- SIERADZ 


JANUSZ URBANIAK, ur. £5.V1.1068 r. 


"w Łodal. " 


Pochodzenie społeczne robotnicze, WY- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 
1901 r. 1360—190! r. prakły. 
w Nadleśnictwie Radziwiłów w 
1861—1983 r. słuchacz Oficer- 
skiej Szkoły KBW w Legnicy. 166I— 
1664 r, leśniczy w Nadieśnictwie Pod. 
dgbice, 1904—1968 r. st, Instruktor, 
speutor w Okręgowym Zarządzie La. 
sów Państwowych w Łodzi. 1968—196 r 
kierownik rejonu w Łódzkim Prredscię- 
b.otstwie Produkcji Leśnej „Las w 
Wieruszowie, 1968—1971 r. instruktor w 
Wydziale Rolnictwa KW PZPR w Ło- 


kant 


„Gzi. 1951—194 r. słuchacz Wyższej Par. 


tyjnej Szkoły w Moskwie. 186/4—1%6 r. 
zastępca kierownika Wydziału Rolnego 
KW PZPR. w Łodzi. 19/5—198I r. kie-. 
rownik Wydziału Rolnego | Gospodar- 
ki Żywnościowej KW PZPR w. Sltera- 
dzu, 


W czerwcu I%i r. wybrany | sek!0-- 


tarzena KW PZPR w Sieradzu. - 


" 


| SŁUPSK 


MIECZYSŁAW WÓJCIE. ar. L6.1V.1944_ 


raka w Teoderowie, wej: Kieleckie: 

Pochodzenie spoleczne cliłopszie: WY- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Czło- 
nek partii od 1%59 r. 190%5—1966 Situży- 
sta.w PGR w Dobrowie. 1966—19%1 kie. 
rownik działu w Spółdzielni Ogrodni- 


1970 r. sekretarz KP. PZPR w Biało. 
gardzie. 1%6—1975 r. I sexcretarz KP 
PZPR w Białogardzie. 1915—1977 r. Kie- 
rownik Wydziału Rolnego KW PZPR 
w Słupsku. 1977—10%6 r. zastępca dF- 
rektora Koenbinatu Rolnego  „SŚłupia” 
w Słupsku, 1916—1981 r. prezeę Zarządu 
W7SR „S5Ch' w Słupsku. | 

W czerwcu 1981 r. wybrany I sek'€- 


tarzem KW PZPR w Słupsku, Na IX 
Zjeździe wybrany zastępcą członke KC 


PZeR. 
SUWAŁKI ; 


WALDEMAR RBERDYGA, wr. 1.19% 
coku w Bolęcinie. woj. kieleckie. , 
Pochodzenie spoleczne chłopskie WI- 
kształcenie wyższe, tnt. rolnik, Czło- 
nek partii od 1881 r. 1%64—1866 TI. — 
kierownik Ośrodka Rucjonaltzacji | Po- 
stępu Technicznego w PGR  Klewk 
k. Olsztyna, 1866--195008 r, — sekreta!ttr 
KP PZPR w Biskupcu. 1888—19M I. — 
dyrektor  Wielozakładowego PGR w 
Biskupcu. 1074—1075 r. — sekretarz KP 
PZPR w Giżycku. 1%/6—188i r. prez 
Spółdzielni Kółek Rolniczych w Giżyc- 
ku 

Ww czerwcu 1381 r. wybrany I sekreta* 
cyca KW PZPR w Suwałkach. 


| SZCZECIN 


STANISŁAW MIŚKIEWICZ, uz. MYil- 
1042 r. w Osiecznej, wej. konińskie. 

Pochodzenie spoleczne chłopskie. W/Y- 
kształcenie - wyłsze. inż. mechanik 
Członek partii od 1062 r. 1960—1908 1. 
monter w Sloczni Rzecznej w Szcrć- 
cinie,  19091—1972 r. traser. optyczny. 
technolog, st. technolog, kierownik 
w Stoczni Szczecińskiej im. A 


Warskiego. 1972—190 r. I sekretarz KT 


(PZPR w Stoczni Szczecińskiej im. A. 


Warskiego. - 19080—'991 r. — sekretart 


. KW PZPR w Szecrecinie. 


W maju 166! r wybrany I sekrete: 
Trzem KW PZPR w Szczecinie. 4 


In 


kronika__ 


"partyjna 


1.VH — 15.VII1.1981 r. 


POSIEDZENIA PLENARNE KC 


10. Vil. — Odbyło się X8L Piemum 
KC poświęcone przygoto- 
waniom <4o IX Zjazdu. Obradom puse- 
RE 1 sekretarz 

a. . 


— Informację © przebiegu zebczń | kem- 
- Berencji programowo-wyborczych oraz © 


erganizacyśnych przygotowaniach  cdę 
zjazdu pw człuomez BRP, sskrę- 
tarz «C mMascikowsaki, 

= it o dokumentach sprawe- 


sdawczych i programowych przysotowa- 
nych aa Zjazd złożył członek 
kretarz KC Stefan Olszowski. 

— Sprawozdanie Komisji powołanej . 

X Plenum .KC dla oceny pe aj koda 
wego przebiegu 1 przyspieszeńia prac w 
kwestii odpowiedzialności członków %. 
kierownictwa — złożył jej przewodntczę- 
ey, członek BP, sekretarz Ak€ Tateusz 
Grabskl. 

— KC podjął uchwałę w sprawie przy- 
żjęcia do wiadomości sprawozdznia 4 
wniosków komisji powołunej gres X 
Plenura KC. : | 


„ 


18 i 19. Vil. — wł sżę posiedze. 

i Picmom KE po 
swięcone Ad 1 sekretarza ME, 
ezłonków BP i Sekretariatu KC (sacze- 
gdłową infozmację samieś w Kre- 
ddce (X Kjesdu w 38 «r .2P''), 


— (Qdbyłe sę I Pieęnum 
KC. Prsediniotem obrad 
aktualna sytuacja połityczno-spo- 
1 krefu oroez zadania 


11.8. 


wyty: 


— dniormację e alutuałnej eytuachi w 


kraju złożył w imieniu rządu wicepre- 


mier Janusz Obodowski; referat 
politycznego 0 zadaniach partii wygło- 
sł członek BP, sokretarz KC Kammięrs 
ZIM 

ma uz KC podją odpowiednią 
uchrwałę. 


— KC gpowołał 13 kormsjł problemowych 
eraz przyjął regulanin pracy KC, Błu- 
sa Poltycenego i Sekretariatu IKC. 

— Obradamli kierował i słowo końcowa 
wygłosił I sekretarz KC Btanistaw Kama, 


NARADY 1 SPOTKANIA 


t Vs — W eroczystościach go- 

* e grzebowych derzege Wój- 
cHhua, cuonka CKKP, redaktora macaeł- 
nego „życia Warszawy” wnięli udział 
członkowie BP i Sekretariatu KC: I se- 
kretarz KC Gtanisiaw Kania, Stefan OL- 
szowski, Jerzy Waszczuk, Zasisiaw Ku- 
rewski. Stanisław Gabrielski, 


— Odbyło się posłedzenie Centrałnej Ko. 
misji Rewizyjnej poświęcone przyjęcu 
sprawozdania CKR ne 1X Zjazd. Obrady 
prowadził przewodniczący CKR Jezzy 
Muszyński, 


2. VII. — Odbyło się zebranie Klu- 
bu PFoselskiego PZPR, na 
którym wicepremierzy Mieczysław Ra- 
kowski i Zbigniew Madej przedstawili 
sprawy związane z posiedzeniem Sejmu. 
Obradom przewodniczył członek BP, 
kretarz KC Kazimieru Rarcikowski. 
— Zastępca całonka BP, sekretarz KC 
Reman Ney wziął udział w spotkaniu 
delegatów na iIX 7jaad se środowisciema 
nauki | sakolnictwa wytszego. 


6. VN. — W okolicznościowym 

opotkantu zespołu „Zycia 
Warszawy” z okazji mianowania nowego 
redaktora naczelmego, Zdzisława Meraw- 


sktego, wziął udział Tzłonek BP. sekre- 
tays KC Stefan Olszowski. 


— Odbyła się narada sekretarzy KW raj- 
'mujących ę sprawami rolnictwa, peo- 
a bieżącym zadaniom gospoder- 


7. VI. — W posiedzeniu Prezy- 

djum Komitetu d/s Radia 
| Telewizii z okazji mianowania nowe- 
80 przewodniczącej, Władysława Le- 
ranca, wziął udział członek BP, sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski, 


— Zastępca ezłonka BP, sewretara KC 


« 


. 08 rocznicy awyetięstwa 


BP, ce- 


1 orgamzacja gra- 


„Prasa-Kmążka-liuch", 


Reman Ney wziął udział w posiedae- 
nżu kołegium Minieterstwa Nauki, Szko!- 
mictwa Wyższege i Techniki. 


— W uroczystym Koncec- 
ce w Warszawie a okazji 
rewolucji ludo- 
wudxiał cZzlIonko- 
KC: Stefana O!|- 


8.VII. 


wej w Monzolh wzięli 
wie BP 1 Sekretariatu 
omowski i Reman Ney. 


1t VH — Odbyło się posr.edzenie 
. |. Cemtralsego Zegepołu Dele- 
satów peźświęcone przygotowaniu projek- 
tów roboczych uzasad łunkcjonowania JX 
wjazdu. Obrademn przewośniczył | se- 
dretarz KC Stanisław Mania, 


przedstawiitómy w 
rze „ŻP”). 


21 || | — W przedddeń  Święła 
. s Odrodzenia w  Sprtkantu 
kięrownietwa partii t państwa zx <złon- 
kami korpusu śyplomatycznego w Dpa- 
3acu w Wilanowie wzięłń udalał eałon- 
uowie BP | Sekretariatu KC z I selwe- 
dorszem KC Stanisławem Kasia. 


— I sekretarz KC Stanisław Kania 3 
eałonex BP KC, prezes Rady Ministrów, 
enńnistar ObBsORny Męjześce | = ocuabi 

Wojciech Jaruzelski a Kię> 
sowniczą Xadrą aparatu Partytno-poli- 
pomeae sił zbrojnych. 


— OMyłla dę aareka Be- 
Ureterżatu KC na i sekreta- 


27.VR. 


Bareike woki t sekretarz KC Mmariaa Waż- 


ulak, Dyskusję podsumował I zexretarz | 


KC Stanisław Kania. 

Odbyło sę posiedzenie Pzezydźwza 
CKKP poświęcone przygotowszniu głów 
aych Kierunków Gziałałności CKKP t 

projekini reguiaminu CKKP. Prezyłłum 
wybrało na urzędującege wiceprzewod- 
niczącego CKKP Tadeusza Nowickiego, 
óotychczasowego 1 sekretaCza KM w 
Pionkach w woj. radomskim. Gbrady 
prowadził przewodniczący CKKP Piłata 
Urbaśski 


. 


29 VH — (QOdbyłe alię spotkanie 
» a - Ceatrajej Komisji Wspa- 
działania PZPR, ZSL 1 SD poświęcone 
aktualnej sytuachi  apołecano-gospodar- 
esej Oraz sprawom znażązanyn k powie- 
ke SBtrORY 


daruzelski, 
gaiew Michałek, Mariaa Wożniak. 


— Odbyło się zebranie Klubu Posełskie- 
go PZPR. któremu przewodniczy 
BP, sekretarz KC Kazimierz Mar 


ej: ministra 
Czesława ktego — o sytuaech w 
górmictwie i enerzetyce, posża Adazaa 
Łopatki — e projektach ustaw © przed- 
siębiorstwie, samorzadzie pracowniezyrn 
t gwiązkach zaw , BBSŁĘDCY 

wodniczącego Komisfi Planowania An- 
śraeja Karpińskiego — e aktualnej sy- 
duacji gospodarczej £ wicepremiera Mie- 
ewysława Rakowskiego — 0 projektach 
mnian w składzie Rady Ministrów. 


.. 


30. VH. — Odbyla sę aarada p're- 

wodniczących WKKP po- 
święcona aktualnym xadzntom komisji 
kontrołń partyjnej. Obredy prowadził 
przewodniczący CKKP Jessy Urbański. 


— Odbyło <ię 
Rady Nadaorczej RSW 
któremu przewod- 
miczył członck BP, sekretaru KC Stefan 
Ormaew ski, Przedratotera obreć był stan 
połigrari, wyniki działalności w 1 pół- 
roczu t! zadania wynikające £ rządowę- 
se programu stabilizacji, 

— Odbyła się narada sekretarzy KW 
zajmujących sie problematyką  ekono- 
MiEMLĄ, ęcona aktualnym zada. 
mom gospodarczym Obrady prowadaAł 
oekretarz KC Mariana Wożaniak. 


31.ViI. 


4 YN — Odbyło się posiedzenie 
. 4 Biura Politycznego KC. O- 
mówiono sposób realizacji programu IX 
Yjasdu, przeanalizowano aktualną ay- 
łuację społeczno-ekonomiczną krału 1 
postanowiono zwolać w. nalbliższych 
aniach plenwum KC poświęcone aktualnej 
sytuacj społeczno-gospodarczej kraju. 


poniethanię 


- 


ł erło> 


7.0. 


4 VIII — W maradzie prokurato- 
. , rów it centralnego aktywu 
prokuratury PRL wział udział członek 
"BP, cekretarz KC Mirosław Miiewski. 


12 | = Riało miejsce spolkanie 
. . I sekretarza KC Stamnisła- 
wa Kani z Prymasem Polski, aceybisku- 
pem gnieźnieńskim | warszawskim Józe- 
tem 09m. . 


13 Viti — Członek BP, sekretara 
” . KC Stefan QOtzowzkł pray- 
łał delegację radzteckiej agencji APN 
„Nowosti' s redaktorem naczelnym, xa- 
stępcą przewodniczącego APN  1lgesem 
mieć wiedłewem. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
 OREZETYEOZZEZÓWZZOA ZER ROZ ZOO ZO Z ORK KEY ZYDZI ZG OYZ CZEKA O RT EOTYERZERCCÓ 


Kemitet 
KW w 


1.vil. 


Warszzwsk) 
zacnchruegu 1 


gf tibi m poż LN wysoce maódstcnóci 
aoQrakartatów KH 


do. 
ekutywy 


2.VIH. 


1 Sakreżariału KW. 


KW w Myd 
Konał wYDOrU- 


KW w Wałbrzychu przyjął program 


Gziaiawia Ga najwi łezy oizFeR. 


3 VR p dR_( E_JE 1 

. . ey, l.nbłinie, Piotrkowie i 
Przęemyśłau Gckonały wyboru agzekutyw 
) sekretariatów KW. 


4, VhN. ". — We Wrocławiu odhyła 
stę 1 fura wajewódzkiej 

konferencji pPragramowo-wyborzzej 8o0- 

Święcena proWłEmom PIOZrAMmowym. 


— W grzedazjuniowych spotł- 
Raniach aktywu partyśne- 


— w Stoczni Szczecińskiej tm. A. War- 
skiego, — Remaa Nsy — z nauczyciała. 
mi — cdelegatami na IX Zjazd, Jersy 
Wasaczak — 8 prześstawicielami Środo- 
wisk twórczych — delegatani ma FK 
Złand, Kazimierz Cyprymiak — w Ie 
Spoie Portov Szczecin — Świnoujście 
— KW Sklerniowicach obradował nad 


ma .* pracy instancji wojewódz- 


— AW w Pemaniu Gba- 
dował nad organizacią prą- 
cy KW esras dokonał wyboru Rgzekn- 
tywy i Sekretariatu KW. 

— KW w Suwałkach d4cxkonał wyBorw 
Kgrzekutywy KW. . 
_KWw SB oTeśit stanowietkeo 
MR jaaa  SEgaBizaCjH partyjnej aa 


8 VII. — W śkodowiakowych spot- 
. xamiach delegatów ma TX 
rjeań wńchi udział członkowie BP i 
Geuretariatu KC: Kazłmierz Barcikow- 
sad i W Saruselski — «x tołnie- 
rzami WP, Kacimierz Cypryniak — z 
przedstawicielami służby zdrowia, Bdat- 
sław Kurewski — z delegatamń woż. Gie- 
ehanowskiego. 

— KW w katowicach dokonał wyboru 
Kgzekutywy i Sekretariatu KW. 


winko wojewóGzkiej orzanizacji party)- 
nej aa 1X Zjazd. 


40 VH. KW w Słupsku UGstalił 
» stanowisko wojewódzkiej 
iastancj partyjnej ma LX Zjazd. 


23.VN. — KW w Radomłu ebra- 
Śował nad uodaniami 6% 
IK Zjeździe. W obradach uczestniczyła 
eztłonkini BP KC Zofła Grzy%. 
— W spotkaniach aktywu party jsego 
wzieli udział ezlonkowie BP i Sekre- 
$ariatu KC: Jan Łabęcki — w Stocze 
tma. Lemina w Gdańsku, derzy Romanik 
— w Kopalni Siemianowice”, Włodzi- 
nałeta Mokrzysaczak — na węże PKP w 
Olsztynie, Zbigniew Michałek — sz aK- 
tgwem partyjnywa w Onolu. 


24 vii — Członek BP KC, I s- 
* 8 kretarz KŁ Tadeues Cze- 
ehowicaz spotkał się z akiywem partyj- 
> ZPB łtm. Obrońców Pokoju w. Łe 
da 

— KW w Częstochowie obradował aad 
sadeni and po IIx Zjeżazia, 


_25.VH. 


-- Czoncsk BP 
RC Swan Olsz 
kaj się z Sekreta 
kał dę z Bekretarisitem KU 
eławhka. 
AW w Z obr ado' 
saniami ge % jeżdaię. 


— Kemk LA 

27.VI1. w sidaiclosi a. 
wały Rao sadanżiami po IX ? 
_ R ftet Era 

29.VII.  ;aowa! Rad za. 
ebradaeh | 


IX Zjeżdaie. W 
edoneu BP, swciam KC 
Bebóstk. | 


— KW w Lublinie i Feruniw 
Ww. ae adzakóć oe TFX FR 


W woejewód; 
że ekiywu ox 


30.VB. 
móstał e7lon 


Przemyśla wuięął 

Mrodarz KC Wierosza Kudlz: 
KW w Ckolgie, Uorzowia 
1 Wałdraychu oebradowały Ri 
am go TX 24 Boy 
wraychu reta! 
gelew Sk kalek. 


asd i 


RC saa Główczyt. 


3.VYM — KW w Qdai 
. atej Górze, Kat 
meściu cedradowały aad rad 
SR Zjełdzie. W obsadach u 
cdonktowie BP | Sekreta;łta: 
Gdańcdm — Jam Ladęchh, w IJ: 
gre — Włoroniłm Kalułaz, w ?P 
S$ aaiuałces Barcikowski. 


jeddoie. W ai 


cnestaniczył całonek BP esk 
sózeł Czyrekh. 
KP u FPtetri 


40.YMH. duastokitm Gor 
= eją społęczno-połity czna | 


— RW w Kkessa! 
14.YIM. Gował neń probie 
ey wewnętrzpartyjnej it bdeo 
wawczej po IX Zjeździe. 

— KW w Krośnie obredował 
sńaraż po [X Zjeźdałe. W at 
ezestntezył sehreltazz KC Zbił 
chalet. 


. 


WSPÓŁPRACA  MIĘDZYPA 


8 5.VB — 1 gedłretwu | 
» » gław Kania or: 
BP KC, prezes Rady Mint 
ełech Sarwuełski odbyli romne 
Wiem Biura Politycznego KC 
mistrem Spraw Zagranicznych 
dwtejema Gresmyką. Odbvło «u 
epotkanie członków BP | = 
KC s radzieckim gościem. 


| — | arean 
14—15.VIII. Bisław Kania 
BP KC, prezes Rady Mintstróv 
Jaruzelski przebywałł w Żźw 
dziechim, gdzie Bspotuoll się | 
| odbyH rozmowy z sekretar 
ralnym KC KPZR. przew 
Prezydium Rady Najwyżazej 
ajdęm Breżniewem. 


. L . 
. ś . d 


Najpierw 
o było chyba w trzecim dniu obrad 
IX Zjazdu, w czasie któregoś już 

£ kolei roboczego spotkania Komi- 
zji Statutowej. Wielogodzinna dro- 
biazgowa dyskusja nad każdym pun- 
ktem projektu Statutu, ostre spory 
e sformułowania i słowa, wzajemnie 
wykluczające się argumenty, napię- 
ce ; zmęczenie — i wówczas to je- 
den z uczestników westchnął z de- 
speracką szczerością: „Przydała- 
by się nam jakaś oprzer- 
wa na myślenie!".. 

Bardzo mi się to podobało. „Pr ze- 
rwa aa myślenie” — to jest 
chyba to, czego coraz bardziej nam 
potrzeba. W przypadku tamtej sta- 
tutowej dyskusji mogło zabrzmieć 
jak paradoks, lecz przecież para- 
doksem nie było. Padały np. argu- 
menty za centralizmem i za demo- 
kracją, postrzeganymi «= oddzielna 
jako wartości samoistne — bez 
próby odniesienią się do teoretycz- 
nego modelu partii nowego typu. 
Jeśli już ktoś odwolywał się w tej 


enaterii do Lenina, to zaraz adwer- 


sarz również Leninem go dobijał. 
W ogóle Lenin pełnił w tych dy- 
skusjach rolę obucha, którym prze- 
eiwnika skutecznie się ogłusza. Bo 
nie przekonuje. A to diatego, że tra- 
kluje się go ahistorycznie, że miesza 
cię poglądy x okresu pierwszych 
starć z mieńszewikami r wypowie- 
dziami formułowanymi w warun- 
kach władzy radzieckiej, że to, co by- 
ło chwilową taktyką, cytuje się ja- 
ko wytyczną strategii eałego ruchu 
itd. itp. I wtedy właśnie niezbędna 
jest przerwa na myślenie, 
w której trzeba uruchomić wiedzę 
historyczną, znajomość teorii i rze- 
'erową analizę rzeczywistości. A tych 
umiejętności nie dostaje... | 
W nowym. Statucie PZPR wśród 
obowiązków członka partii znalazł 
się i taki: „przyswajać i popularyzo- 
wać marksizm-leninizm”, eo jest 
bardziej zobowiązujące od dawnego 
- „poznawać i zgłębiać zasady marksi- 
smu-leninizmu” — nie budząc niczy- 
ich wątpliwości. Trudno mi jedriak 
w tym miejscu nie wspomnieć o for- 
malnych bojach (no, może potycz- 
kach) e iane sformułowanie Statutu, 
zawarte w art. 66 o zadaniach POP, 
do których zaliczone „podnoszenie 
wiedzy marksistowsko-leninowskiej 
członków i kandydatów PZPR, nie 
wyłączająe członków ko- 
mitetów partyjnych...” Otóż 
spór szedł e te pięć ostatnich słów; 
poważni działacze argumentowali, że 
to obniża rangę członków instancji, 
a nawet ich obraża, sugerując jako- 
by słaby poziom ich znajomości te- 


orii, ideologii, polityki... Na szczęście 


ten tekst został utrzymany. 

Nie trzeba niczego sugerować, sła- 
ba znajomość teorii jest w partii 
aznutnym faktem. 


ZECAP_1—__Włeż IE 
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pomyśleć 


Nikt mnie nie przekona, że setka 
wybranych do KC robotników 
i chłopów, że kilkudziesięciu przed- 
stawicieli _ nadzoru technicznego 
"1 administracji gospodarczej to lu- 
dzie oblatani w marksizmie na mia- 
"rę swego członkostwa w centralnych 
władzach partii. lm przede wszyst- 
kim trzeba się uczyć i ich trzeba 
uczyć. 

Oto pierwszy z brzegu, mały lecz 
wymowny przykład: 2 

Na II Plenum KC jeden z dysku- 
tantów, żądając od rządu zastosowa- 
nia w walce ze spekulacją .zdecydo- 
wanych kroków, postulował: | 

„Dla spekulantów stworzyć należy 
oprócz kar pieniężnych kary aresz- 
tu, aby nie wykręcali się zyskiem, 
który zarabiają na spekulacji. Kie- 
rować trzeba tych ludzi de kopalń, 
do rolnictwa. Państwo nie może 8o- 


bie pozwolić .na karmienie niero- 


bów. Praca winna być obowiązkiem 

„każdego obywatela i muszą znaleźć 
się Śśrodl:t, żeby uchylających się do 
pracy przymusić.” | 


Otóż nim zapadną tego typu decy- 
zje zarządziłbym dla tego towarzy- 
sza przerwę -na myślenie: 
niech poczyta trochę, choćby starego 
Marksa, choćby Konstytucję, może 
jeszcze coś z ekonomii... 


Dziś co najmniej 3,4 członków in- 
stancji partyjnych to ludzie nowi 
młodzi i pełni zapału. W codziennej 
działalności partyjnej im — jak 
w ogóle aktywowi— wręcz niezbęd- 
ne są owe przerwy na my- 
śienie, by to działanie nie było 
takie pragmatyczne, nawet praktycy- 
styczne, nastawione na rozwiązywa- 
nie dziesiątków życiowych spraw 
i konfliktów bez podporządkowania 
ich jakiejś myśli przewodniej. 
A jakiej? Ano tej, którą dyktują za- 
sady teorii ruchów społecznych, soc- 
jologii stosunków politycznych, stra- 
tegii i ogólnej polityki partii, którą 
swym członkowstwem czynnie 
wspierają. 


Owo westchnienie na Komisji 


Słatytowej e przerwę na 
„myślenie. Ono dobrze oddaje 
potrzebę ' relleksji i krytycyzmu, 


chwili zadumy nad zadaniami par- 
tii i miejscu każdego : nas w jej 
szeregach. | 
Przytłoczeni bieżącymi trudnoś- 
ciami, uwikłani w codzienność 
zakładu i środowiska, zatroskani o 
sprawy partii — myślimy, że- 
by działać. Tylko u kobiet 
działanie wyprzedza myślenie. No, 
ale one ratują się jeszcze intuicją... 
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Mowo ojczysta... 


ESKALACJA DLA ORACZA 


Ibo na stare lata tak złago- 

dniałem, albo młodsi publicyści 
tak się zrewolucjonizówali, bo co- 
raz częściej, czytając ich mam 
ochotę wołać „Prrr, nie ponoś, Pe- 
gazie rozhukany”. Ale on już wziął 
wędzidłoę na kieł, lejce pod ogon 
i galopuje, że hej! 

Pytanie tylko, czy nie zrołuje na 
pierwszej przeszkodzie. 

Otóż zrolował. Przynajmniej mo- 
im "zdaniem, co postaram się ta 
chwilę wykazać. 

Właśnie natknąłem się na arty- 
kuł oe sprawach wiejskich. Autor 
zgrabnie go skonstruował, staran- 
nie wyważył argumenty i już — 
już byłbym gotów z nim się zgo- 
dzić, gdyby nie maniera stvlisty- 
czna. ; 

Zaczyna się ładnie. Od anegdotv. 
Autor pisze, jak te pewien profe- 


sor zdziwił się, zobaczywszy o Świ- 


cie chłopa za pługiem. 


„W rozpiętej na piersi 
pracowicie schyłony nad czepigami 
pługa, wyglądał jakby przed chwi. 
lą zszedł z obrazu Chełmońskiego. 
Nie strzymał stary profesor. Z głę- 
bi wzruszonego serca wzniósł pe- 
łen zachwytu okrzyk: „Oraczu, pol- 
ski oraczu”. Usłyszawszy ów okrzyk 


„rolnik energicznym „tprru” zatrzy- 


mał najpierw komia, pe czym puścił 
w stronę wołającego taką „wiąchę”, 
że towarzyszący profesorowi stu- 
denci aż przysiedli z zachwytu”. 

Anegdota przednia i można by 
na niej pięknie zbudować cały ar- 
tykuł, gdyby... 

Właśnie. Trochę dalej autor pi. 
sze, że „onże oracz, który wczoraj 
jeszcze na tych samych szpaltach 
jawił się jako zanikający relikt 
przeszłości, dowiaduje się dziś, że 
żyje najspokojniej, planuje najroz- 
sądniej, gospodaruje  najracjona!- 
niej”. 

Autor przechodzi teraz do ataku 
na tych ideologów, którzy wystę- 
pują przeciwko socjalistycznym sto- 
sunkom produkcji na wsi i nie 
biorą pod uwagę tego, czy Ów oracz 
„ma jeszcze dość siły, by dźwignąć 
widłami snop na zasiek.. To nie 
ma znaczenia. Smal is beutifuL Te 
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małe byłoby jeszcze piękniejsze, 
gdyby nie te psia mać PGR, które 
w znacznej części trzeba by rozpar. 
celować i te wciurności SKR, które 
najlepiej byłoby rozpędzić”. 

Tu już autora zaczyna ponosić, 
bo sięga do tzw. gryzącej ironii 
by się rozprawić z przyjacióbmi: 
chłopów, bo to są przyjacicie na 
jeden sezon. 


Mniejsza, że  wciurności pisze 
przez 6, nie przez u, to jeszcze tea 
wtręt angielski (też z błędem, bo 
piękny to beautiful, nie beutiful) 
który zdradza, że autor adresuje 
swój artykuł wyłącznie do anglo- 
filów. Tylko z nich rekrutują się. 
jego zddnien, owi „przyjaciete na 
jeden sezon”, którzy próbują „dziec- 
gać tę przyjażń na gruncie pod. 
puszczania chłopów przeciwko wczel- 
kim formom społecznego władania 
środkami produkcji”. Tu znów po- 
myliły się autorowi czasowniki. 
dziergać (obszywać) | zadzierzęnąć 
(nawiązać, np. właśnie przyjaźń). 

Ale dość już ironizowania. trze- 
ba poważnie. L cóż widzimy? 


„Można eskalować serwowaną w 


„ bukolicznym sosie serię umizgów 
wobec „polsk.ch oraczy”. Ale nie 
można tego czynić zbyt długo... 


Błędu tego nie uniknięto również 
w minionym dziesięcioleciu. Egzem- 
plikował się on min. w admini. 
stracyjnym przyspieszuniu transfe- 
ru ziemi z PEZ do sektora uspo- 
łecznionego (wbrew zresztą wy- 
rażnym oporom przedstawicieli te- 
go sektora), rzy 
utrudnianiu tego trans'eru do g9%- 
spodarstw indywidualnvch"'. 

To eskalowanie serwowancj w 
bukolicznym sosie serii umizgów. 
brzmi jak fragment felietonu paro- 
dystyczncgo i wcale bym się nie 
zdziwił, gdyby czytelnicy energicz- 
nym „tprru” powstrzymałi au'ora 
w zapędach, a potem puścili w jego 
stronę taką wiąchę, żeby aż przy- 
siadł. | 

Wtedy sam bym mu jeszcze do- 
łożył drugie tyle i też bym prry- 
siadł. 


Z uciechy. 
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rzecie posiedzenie plenarne KC PZPR pod- 

jęło problematykę mającą kluczowe zna- 

czenie nie tylko dia opanowania kryzysu 
gospodarczego, lecz także dla rzeczywistege 
rozwoju demokracji socjalistycznej i utrwala- 
"a — w toezącej się ostrej walce politycznej 
— zasąd ustrojowych. Potwierdzone zostało je- 
dnoznacznie stanowisko partii w sprawie samo- 
rządu pracowniczego, który mą stać się trwa- 
łyvm elemenlem nowego systemu funkcjonowa- 
nia gospodarki i nikt nie może ograniczyć u- 
prawnień oraz roli i funkcji samorządu, który 
zagwarantuje załodze możliwość rzeczywistego 
gospodarowania w zakładzie pracy. 


Przedmiotem obrad były więc węzłowe spra- 
wy, wynikające z uchwał IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR, który jednoznacznie opowie- 
dział się za tworzeniem samorządu załóg isa- 
modzielnością przedsiębiorstw, upatrując w 
nich ważny, podstawowy i nieodłączny ele- 
ment reformy gospodarczej. 


Przypomnijmy najkrócej cele tej relormy, 
jako doniosłego czynnika przczwyciężania kry- 
zysu i stagnacji, przywracania równowagi e- 
konomicznej i poprawy efektywności gospo- 
darowania. Chodzi w niej o to, aby nowy me- 
cehanizm ekonomiczny stwarzał skuieczne bodź- 
cc do wydajnej pracy i pcdejmowanią dzia- 
łalności gospadarczej, zgodnej z potrzebanii 
społecznymi z jcdnej strony, a z drugiej — 0 
pełniejsze społeczne uczestnictwo i kontrolę 
nad kształtowaniem kierunków rozwoju kraju 
i bieżącej polityki społeczno-gospodarczej pań- 
stwa. Wreszcie chodzi © stworzenie szerokich 
możliwości udziału ludzi pracy w rzeczywis- 
tym zarządzaniu zakładami i przedsiębiorstwa” 
mi i rozwiązywaniu problemów lIckalnych oraz 
ególnokrajowych. . | 

Koncepcje i raetody realizacji tych celów, 
które w zasadzie są powszechnie akcepiowane, 
wywołują dziś jednak wiele kontrowersji, roz- 
bieżności oe charakterze zasadniczym, politycz- 
no-ustrojowym. Skrajnym ich wyrazem jest 
działalność antysocjalistycznej opozycji stawia- 
jacej na anarchizację. Nawołuje ona głównie 
do podważenia centralnego planowania, pozba- 
wienia wpływu naczelnych oraz terenowych 
organów administracji państwowej na powoły- 
wanie dyrektorów, Pomijany jest przy tym 
fakt, iż wśród uprawnień tworzoncgo Samo- 
rządu podkreśla się, że od jego zgody uzależ- 


« 


Umyv. 


| 


III Plenum KC PZPR, Sala obrad. 


nione jest powoływanie I odwoływanie dyrek- 
tora oraz przewidywany jest współudział w 
organizowaniu konkursów na dyrektorów. 


W referacie Biura Politycznego, w głosach 
dyskutantów i w uchwale III Plenum KC 
PZPR zwraca się uwagę na pilną potrzebę wy- 
cksponowania problematyki samorządu załóg 
w całokształcie pracy ideowo-wychowawczej, 
na pilną potrzebę rozwijania przez organizacje 
partyjne szerokiej pracy politycznej załóg, 
związanej z kształtowaniem pozycji samorządu 
socjalistycznych przedsiębiorstw. Chodzi ©0 
stworzenie klimatu Sprzyjającego pozyskaniu 
ludzi pracy, zwiazków zawodowych i organiza- 
cji młodzieżowych dla idei samorządu praco- 
wniczego i reformy gospodarczej. 


Jakie powiany być główne fronty podjętej 
na szeroką skalę działalności wyjaśnia jącej? 
Pierwszy z nich dotyczy dwóch nurtów, od- 
zwierciedlających dwa skrajne podejścia da 
koncepcji samorządu. W nurcie pierwszym ne- 
guje się w ogóle polrzebę samorządu pracow- 
niczego, posługując się argumentem, że w wa- 
runkach współczesnej (echniki i organizacji 
produkcji przedsiębiorstwem mogą zarządzać 
wyłącznie fachowcy. W nurcie drugim, anar- 
chizującym, akcentuje się przyznanie Samo- 
rządowi absolutnej autonomii, rozumianej ja- 
ko nieograniczone władanie przedsiębiorstwem 
i całkowite uniezależnienie go od państwa. 


I tu przechodzimy do sprawy zasadniczej, 
jaką jest dla pracy wyjaśniajecej precyzowanie 
różnic w kluczowych kwestiach przedstawia- 
nych w uchwale III Plenum KC PZPR 1 w 


częłe, się? 


„rent Serie!5 


/353 


16. 1X. 1981 | 
Cena 8 zł 


Fot CAF 


projekcie tzw. sieci wiodących zakładów „Soll- 
darności”, W stanowisku, potwierdzonym u- 
chwałą III posiedzenia plenarnego KC, akcentuje 
się prawdę najoczywistszą, że podstawowe śro- 
dki produkcji są własnością ogólnonarodową, 
dysponowaną przez władze państwowe. Przed- 
siębiorstwa socjalistyczne, oparte na własnoś- 
ci ogólnonarodowej, są przedsiębiorstwami pań- 
stwowymi i stanowić muszą jednolity system 
powiązania poprzez plan gospodarczy. 

Niemożliwy do przyjęcia jest przeciwny punkt 
widzenia, w którym społeczną własność rozu- 
mie się tak, jakby każdy zespół pracowniczy 
był właścicielem zakładu, pretendującym do 
niezależności w stosunku do władz państweo- 
wych i mało liczący się z pozazakładowyumi, 
ogólnymi potrzebami społecznymi. Partykula- 
ryzm takiego myślenia, sprzeczność interesów 
grupowych z ogólnonarodowymi muszą więc 
być ukazywane konsekwentnie. Podobnie jak 
postulaty i dążenia do działania cbok rządu, 
przejmowania kontroii nad produkcja i podzia- 
łem dóbr wyłącznie w oparciu o samorządność 
przedsiębiorstwa. 


Prawidłowe kształtowanie pozycji samorządu 
załóg, ukazywanie stanowiska partii w tych 
kluczowych kwestiach trzeba widzieć — jak 
to podkreślano na III Plenum KC PZPR — w 
kontekście szerszym, stopniowej walki opozy- 
cji o władrę gospodarczą, a także — co za tym 
nicuchronnie idzie — polityczną w państwie, 


— III PLENUM KC PZPR — 


dniach 2-3 września br. odbyło się 

I Plenum  Kornitetu Centralnego 

PZPR w sprawie zadań partii w 
kształtowaniu pozycji samorządu załóg so- 
cjalistycznych przedsiębiorstw. Obradom 
przewodniczył | sekretarz KC Stanisław 
Kania. W dyskusji nad referatem, który 
wygłosił zastępca członka Biura Politycz- 
nego KC Jan Główczyk, zabrało głos 50 
mówców. W końcowej części plenum oma- 
wiano sprawy organizacyjne. Plenum pod- 
jęłe edpowiednie uchwały. 


UCHWAŁA 


w hksztołłowoniu pozycji 
samorządu zológ socjalistycznych 
BEMA koci 

reformy gospodarczej 


omitet Centralny stwierdza, że rozwój sa- 

morządności pracowniczej stanowi ważny 

etap w umacnianiu socjalistycznych stosun- 
ków społecznych w naszym kraju. Podstawowe 
znaczenie ma tworzenie politycznych warun- 
ków sprzyjających temu rozwojowi we wszy- 
stkich dziedzinach gospodarki i życia społcecz- 
nego. 


Reforma gospodarcza ma zasadnicze znacze- 
nie dla przezwyciężenia kryzysu i stabilizacji 
gospodarki, sprzyjać będzie wyzwalaniu inicja- 
$ywy załóg na rzecz wydajniejszej pracy. 


Reformę zainicjowała Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza i będzie udzielać pełnego 
poparcia politycznego jej sprawnemmu wdroże- 
niu. 


Komitet Centralny zwraca uwagę, że refor- 
ma przygotowywana I wprowadzana jest w ży- 
cie w wyjątkowo złożonej sytuacji gospodar- 
czej i w warunkach walki politycznej. Mimo 
%0 Komitet Centralny potwierdza z całą mocą 
kenieczność jej wprowadzenia. © 


Wprowadzenie w życie założeń reformy sprzy- 
łać będzie rozwojowi demokracji socjalistycz- 
nej oraz utrwalaniu socjalistycznego charakte- 
ru naszej gospodarki. 


W wyniku reformy nastąpi koncentracja 
planowania centralnego na strategicznych pro- 
blemach rozwoju, zwiększy się rola społeczeń- 
sdn w tworzeniu planów I kontroli ich reali- 


Podstawowym ogniwem w gospodarce stanie 
się samodzielne i samorządne przedsiębiorst- 
wo działające na zasadach samofinansowania. 
Oddziaływanie na rozwój i funkcjonowanie 
przedsiębiorstw w kierunku zapewnienia zgod- 
mości ich działania z interesem ogólnospołecz- 
nym odbywać słę będzie głównie za pomocą 
narzędzi ekonomicznych. W okresie przejścio- 
wym w warunkach drastycznych braków ener- 
gii, materiałów i surowców konieczne będzie 
stosowanie — w uzasadnionym zakresie — 
rozdzielnictwa tych czynników produkcji, po 
$o, aby zapewnić zaspokojenie elementarnych 
potrzeb społeczeństwa. 


, Komitet Centralny uważa, te podstawowe 
* znaczenie dla tworzenia samorządów pra- 
eowniczych | wprowadzenia przedsiębiorstw na 
tory samodzielności ma uregulowanie w moż- 


| gewnieczej | załóg w 
biorstwami 


Mwie krótkim czasie odpowiednich podstaw 


prawrych, niezbędnych do wprowadzenia re-- 


formy z dniem 1 stycznia 1982 r. 


Komitet Centralny zaleca Klubowi Posels- 
kiemu PZPR podjęcie inicjatywy utworzenia w 
Sejmie PRL komisji ds. samorządu pracow- 
niczego, której zadaniem byłoby sprawowanie 
pieczy nad funkcjonowaniem 41 rozwojem sa- 
morządu załóg w przedsiębiorstwach. Analogi- 
czne inicjatywy powinny podjąć zespoły par- 
tyjne radnych w WRN. 


2 Komitet Centralny uważa rza konieczne 
© przedstawienie przez rząd harmonogramu 
wdrożeń reformy. w poszczególnych dziedzinach 
gospodarki w ciągu miesiąca września. 


W szczególności ehodzi ©: 


— zakończenie prac nad kompieksem projek- | 


ta ustaw, a zwłaszcza dotyczących. płanowania, 

ki finansowej przedsiębiorstw, zasad 

$werzenia fanduszu płac i wynagradzania gra- 
cewaików; NASK 
R: 


'— równoległe przygotowanie | udostępnienie 


edstę okresie 
pez w okresie grzygotowywa- 
mia reformy eraz po jej wdrożeniu. | 


3 Kemitet Centralny zobowiązuje instancje 
ade i organizacje partyjne do pilnego rozwinię- 
eta na szeroką skalę działalności wyjaśniającej 
dla stworzenia wśród załóg zakładów pracy 
błimatu politycznego sprzyjającego pozyska- 
niu ela idei samorządu pracowniczego i re- 
formy gospodarczej ludzi pracy, związków za- 
wodowych, organizacji młodzieżowych. Zagad- 
nienia te znajdą odpowiednie miejsce w syste- 
mie szkolenia partyjnego. 


Organizacje partyjne, kadra kierownicza 
przedsiębiorstw oraz prasa, radio i telewizja — 
powinny szeroko informować o zasadach: two- 
rzenia funduszu płac i wynagradzania, two- 
rzenia i podziału 
na rozwój przedsiębiorstwa. 


t 


Ugruntować należy wśród załóg poczucie ich 


współodpowiedzialności za zaspokajanie potrzeb 
społecznych, poziom kosztów i jakość produk- 
cji, realizację zadań eksportowych, warunki 
„kę realizację uprawnień socjalnych praco- 
wników. 


4 Organizacje partyjne w przedsiębiorstwach 


* powinny przejawiać inicjatywę w działa- 
niach na rzecz organizowania samorządu pra- 
cowniczego i kształtowania jego wysokiej pozy- 
eji. Członkowie partii powinni występować 2 
inicjatywą powoływania komisji założycielskich 
samorządu pracowniczego. Celem ich działal- 
ności byłoby opracowanie na podstawie pro- 
jektu ustaw © samorządzie, jego przekon- 
sultowanie z pracownikami oraz przygotowanie 
propozycji kandydatów do organów samorzą- 
dowych. 


Do organów tych powinni być wybierani 
najlepsi, najbardziej doświadczeni pracownicy, 
e właściwej. postawie moralnej, zaangażowani 
w pracy społecznej, posiadający autorytet 
wśród załogi. | 


5 Dla prawidłowego funkcjonowania przed- 
© siębiorstw sprawą zasadniczą jest przygo- 
towanie i właściwy dobór kadry, zwłaszcza 
kierowniczej. Komitet Centralny we wdrażaniu 
reformy liczy na sprawdzoną i dojrzałą kadrę 
kierowniczą, która ma swój wielki udział w 
zapewnieniu funkcjonowania gospodarki w nie- 
sf fg trudnych warunkach. Kadra ta winna 
być chroniona przed nieuzasadnionymi atakami. 
Należy jej stwarząć warunki zapewniające pra- 
widłowe i efektywne wdrażanie reformy go- 
spodarczej. | 


Rząd powinien ekreślić zasady doboru esób 
ma stanowiska kierownicze w przedsiębiorstwie 


e wykonawczych; - wegó organu administra 


zysku, tworzenia środków 7 


stawiając na kompetencje fachowe oraz 
jętność kształtowania stosunków miedotidę. 
kich i godzenie celów ogólnospołecznych z ce- 
łami załogi. 


Na stanowiska kierownicze powoływane po- 
winny być osoby e właściwej postawie polec: 
no-politycznej 1 moralnej, utalentowane, zdol- 
ne do innowacji oraz posiadające doświadcae- 
nie w kierowaniu zespołami ludzkimi, 


Powoływanie dyrektora powinno być doko- 
nywane przez naczelny lub terenowy orzan ad- 
ministracji państwowej za zgodą rady załogi. 


W celu wyłaniania najbardziej właściwych kan- 


dydatów na stanowiska dyrektorów przedsię- 
biorstw powinno się wykorzystać formę otwar- 


_ tego konkursu, który ogłasza komisja konkur- 
powa powoływana przez właściwy organ ad- 
_ ministracji państwowej. W skład komisji po- 


1 wchodzić przedstawiciełe: r załogi, 
organizacji partyjnej, związków . zawodowy: 


socjalistycznych związków młodzieży, stawa- 


społeczno-zawodowych działających w 


'przedsiębiorstwie oraz organu założycielskiego, 


W przedsiębioratwach e rmaniejszej skał ra- 
Śa załogi może powołać dyrektora 'apośród kan- 
ddydatów wyłonionych w drodze konkursu. Pra- 
wo zatwierdzania dyrektora należy do włażcj 
cji państwowej, 


6. Komitet Centralny, zobowiązuje ponadto 
e organizacje partyjne w przedsiębierstwach 


'$ innych jednostkach w całym okresie przygo- 


towań do aktywnego uczestniczenia wę wdra- 
żaniu reformy, a w szczególności do: 


a) dokonywania systematycznej oceny przy- 


gotowania przedsiębiorstwa do wprowadzenia 


reformy a w szczególności przejścia na zasady 
pełnego samofinansowania swojej działalności. 
Zwrócić należy uwagę na: czynniki kształtu- 


. jące ekonomikę przedsiębiorstwa w warunkach 


reformy, a zwłaszcza wpływ nowych cen za- 
opatrzeniowych na jego sytuację finansową w 
1982 roku, więzi kooperacyjne, przewidywane 
skutki społeczne dla załogi, tj. m.in. wpływ 
na poziom płac, zatrudnienia, fundusze sócjal- 
ne, mieszkaniowe oraz skutki dla produkcji 
rynkowej eksportowej. 


b) inicjowania prac nad statutami przedsię- 
biorstw i projektami tworzenia zrzeszeń gospo- 


, darczych; | 


e) aktywnege udziału członków partii w pra- 
cach zakładowych zespołów ds. reformy go- 
spodarczej, powstających zgodnie z zarządze- 
niem Prezesa Rady Ministrów, których zada- 
niem powinno być wszechstronne przygotowa- 
nie s: działania przedsiębiorstw wg nowych 
zasa : 


7, Komitet Centralny PZPR zobowiązuje ke- 
e mśtety wojewódzkie, miejskie, dzielnicowe, 
gminne i zakładowe do: . 


a) zorganizowania — przy współudziale $ro- 
dowisk naukowych oraz Polskiego Towarzysi- 
wa Ekonomicznego, Naczelnej Organizacji Tech- 
nicznej, Towarzystwa. Naukowego Organizacji 
i Kierownictwa, Stowarzyszenia Księgowych — 
szkolenia ekonomicznego i pomocy we wdraża- 
niu reformy gospodarczej; 


b) inspirowania radia, prasy i telewizji 6% 
szerokiego popularyzowania i wyjaśniania 32- 
gadnień samorządu pracowniczego i reformy 


gospodarczej; 


€) systematycznej oceny i kontroli wdrażanie 
reformy ze szczególnym uwzględnieniem jej 8% 
pektów społecznych. 


8 Komitet Centralny PZPR zobowiązuje Biw 


re Polityczne do okresowych ocen przebie- 
gu wdrażania reformy oraz funkcjono 
samorządu załóg przedsiębiorstw. 


Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Pob- 
tyczne, komitety wojewódzkie i edpowiednie 
komisję probłemowe do przedłożenia konplek- 
sowej informacji e stanie wdrażania reformy 

rczej — na plenarnym posiedzeniu KC 
w I półroczu 1982 r. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


2. 


UCHWAŁA 


w sprawie powołania 
komisji 

dla wyiaśnienia 
okoliczności, faktów 

i przyczyn konfliktów 


społecznych w dziejach PRL 
em:tat Centratny PZPR zgod- 
nie z uchwałą IX Zjazdu po- 


wołuje komisję do wyjaśnie- 


nia okoliczności, faktów i przyczyn 
konfliktów spolecznych i związanych 
z nimi dramatycznych wydarzcĄ, 
jakie rozegrały się w powojennej 
historii kraju. 

Komitet. 
komisję do: 


Centralny zobowiązuje 

— zbadania i określenia społecz- 
nego, ekonomicznego i politycznego 
podłoża oruz przebiegu kryzysów, 
napięć i konfliktów społecznych, a 
zwłaszcza tych, które miały szcze- 
gólnie dramatyczńy przebieg i przy- 
niosły tragiczne konsekwencje; . 

— przedstawienia propozycji do- 
tyczących sposobów badania i ana- 
liz życia społeczno-poiitycznego ja- 
ko ważnego instrumentu ułatwia- 
jacego możliwie najwcześniejsze 
dostrzeganie narustania napięć spo- 
łecznych; | 

— zgodnie z programom IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — 
stormułowania zasad i metod roz- 
wiązywania konfliktów. 
„. Komisja powinna zakończyć pra- 
ce do 31 sierpnia 1962 roku i przed- 
stuwić wyniki Komitetowi Ce:ntral- 
NONTU. 


Skład komisji 


Kazimiecz Barcikowski, Józef Baryla, 
Andrzej Burda, Eugeniusz Duraczyński, 
Tadeusz Fiszbach, Jam Główczyk, Lud- 
wik Janczyszyn, Czesiaw Kiszczak, Zhbi- 
cniew Kowałski, Stanisław Kal«us, Hie- 
roniną Kubiak, Ryszard Kucharski, Jan 
Łabęcki, Jarosław Ładosz, Marian Ma- 
rek, Władysław Markiewicz, Zbigniew 
Messner, Norbert, Michta, Jan Mikul- 
ski, Mirosław Milewski, Stanisław Mi5- 
kiewicz, Józef Mitak, Jadwiga Nowa- 
kowsxa, Marian Orzechowski, Mleczy- 
sław Rakowski, Jerzy Romanik, Wie- 
sław Skrzydło, Edward Skrzypczak, Ma- 
ria Stadnicka, Bronisław Syzdek, Ro- 
muald Szwengler, Jerzy Topolski, Je- 
rmy Wiatr, Sylwcster Zawadzki. 


Plenum CKKP 


W Warszawie odbyło się 3 bm. 
pierwsze plenarne posiedzenie Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej. 

Po referacie Prezydiun CKKP, 
wygłoszonym przez jej przewodni- 
czącego Jerzego Urbańskiego, omó- 
wiono główne kierunki działania 
na najbliższe miesiące. Na posie- 
dzeniu zatwierdzony został regu- 
lamin CKKP. Zaakceptowano rów- 
nież zaproponowany przez Prezy- 
dium CKKP podział na zespoły o- 
rzeka jące. 

- Poruszone na Plenum CKKP pro- 
„błemy omówimy szerzej w następ- 
nym numerze „ŻP”, : 


"ka Biura Politycznego, 
.KC tow. Mirosława Milewskiego. 


| 0 
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LECH WINIARSKI 


rasa, radio 1 teiewizia zrelacjo- 

nowały już dokładnie przebieg 

spotkania tow. Stanisława Kani 
z pierwszymi sekretarzami KZ 
PZPR 206 największych przedzię- 
biorstw przemysłowych, odbytego 
26 sierpnia br. 


Na czolo dyskusji wysunnęła się 
kwestia pozycji parlii w zakładzie, 
jej POP, komitetu zakładowego w 
nowych, posierpniowych  warun- 
kach. Charakteryzują się one wie- 


łością i zróżnicowaniem  zawodo- 
wej reprezentacji załóg. [Istnieje 


„Solidarność”, branżowe, 


autonomiczne. 


związzi 


Są to zjawiska znane iuznane 
przez partię, przez jej IX Zjazd. Co 
więcej, oceniane jako pozytyw- 
ne, jako wyraz aktywizacji klasy 
robotniczej. Stąd od dawna wypia- 
cowana linia polityczna: porozu- 
mienie i par(nerstwo, odejście od 
administracyjnych metod działania 
komitetów partyjnych, dialog i kon- 
struktywne współdziałanie na rzecz 
wychcdzcwuia z kryzysu, stopniowej 
poprawy bytu społeczeństwa, 

Niestety, wzrastające wpływy sił 
awanturniczych w  „Solidarności”, 
stale organizowanie akcji strajko- 


wych i protestacyjnych, mnożące 
się przejawy poczynań wyraźnie 
wrogich wobec partii stwarzają 


nicpokój o dalszy bieg wydarzeń. 
Nie można się więc dziwić, że z 
niektórych wypowiedzi pierwszych 
sekretarzy przebijała obawa, czy 
przypadkiem stawianie w tych 
warunkach na rozwój samorządu 
procowniczego (co było zasadni- 
czym tematem spotkania) nie do- 
prowadzi do uzyskania w niektó- 
rych zakładach decydujzcego wpły- 


wu przez elementy antysocjali- 
styczne. 
Towarzysze: Ryszard Wojtowicz 


z kopalni Moszczenica, Jan Spół- 
czyński z węzła PKP  Skarżysko- 
-Kamienna, Kazimierz Szymański 
z Eluty „Warszawa? i inni mówili 
o zastraszaniu, a nawet o używaniu 
przemocy wobec członków partii, 
dbających o ład i dyscyplinę, wy- 
stępujących przeciw strajkom. 


Odczuwało się w tych wypowie- 
dziach presję, pod kiórą działają 
codziennie organizacje partyjne w 
niektórych zakładach. Dyskutan- 


ci, słusznie zreszitą, podkreślali po-. 


trzebę pomocy w walce z jawny- 
mi przeciwnikami politycznymi ze 
strony władz partyjnych, aparatu 
ścigania i wymiaru sprawiedli- 
wości. Nie dostrzegali jednak co- 
raz bardziej stanowczego hamowa- 
nia awanturniczych akcji politycz- 
nych przez partię i rząd. Ulegajcc 


klimatowi stwarzanemu pizez róż- 


nych rzeczników konfrontacji z 
władzą, domagali się przede wszy- 
stkim ostrych sankcji, stanowczej 
walxi z przeciwnikami, natom.ast 
pomijali milczeniem kwezitię poli- 
tycznego izolowania tych prze- 
ciwników. Kwestię pozytywne- 
go oddziaływania na całe załogi 
dla pozyskania ich dla linii partii. 


Przypomnę tu wystąpienie człon- 
sekretarza 


Unaocznił on zebranym zdecydowa- 
ne działania władz państwowych w 
ostatnina okresie, wymierzone prze- 
ciw anarchii. Było to m.in. pow- 
strzymanie prób demonstracji ulicz- 
nych przed gmachami 
Centralnego PZPR i Urzędu Rady 


Komitetu. 


Ministrów. Było to zastopowanie 
tźw. marszu gwieździstego na War- 
szawę. Jest to ponowne aresztowa- 
nie przywócców reakcyjnej KPN 
i wytoczenie im procesu za go- 
dzenie w ustrój PRL. Są to ener- 
giczne działania przeciw  spraw- 
com zbeszczeszczenia pomników i 
grobów żołnierzy radzieckich. Itp. 


Konieczna jest jednak również 
większa stanowczość w walce teco 
typu w zakładach, Nie można uznać 
za rzecz oczywistą, że w fabryce 
przez tydzień wisi wroga ulotka, a 
towarzysze czekają, aby przyszedł 
milicjant i zdjął ją. Należy zapew- 
nić przestrzeganie zasad ludowej 
praworządności zarówno „na górze” 
jak i „na dole”. 


Powracam tak obszernie do tesco 
wątku dyskusji, ponieważ niejed- 
nokrotnie mamy do czynienia z wy- 
czekiwaniem niektórych ogniw 
partii na zastąpienie ich w działa- 
niu przez instancje partyjne, przez 
KC. Po IX Zjeździe, po jasnym 
określeniu programu partii, taka 
postawa jest nieusprawiedliwiona. 
Również w wa!ce politycznej, która 
dziś się toczy, niezbędna jest sa- 
modzielność każdej organiza- 
cji PZPR. 


A teraz — do zasadniczej idei 
spotkania. Samorząd pracowniczy. 
Jego nowy medel. Nowe kompceten- 
cje. Oto najistotniejsze myśli z dys- 
kusji: 

W obccnych warunkich koniecz- 
ne jest oddziaływanie partii na sa- 
morząd przede wszystkim przez 
członków PZPR, którzy znajdują 
się w jego oryanach. Jak w całym 


"Życiu publicznym, tak i tu zasad- 


niczego znaczenia nabiera więc u- 
miejętność politycznego dzia- 
łania, sztuka przekonywania 
załóg, zdolność do operowania ar- 
gumontami wobes takich  part- 
nerów, jak dyrekcja, jak „Solidar- 
ność”, związki branżowe, , autono- 
miczne itp. Przestawienie się w 
praktyce na ten typ działalności 
nie jest łatwe. 


. Dawniej sprawy były uproszczo- 
ne. Sekretarz KZ mówił, co samo- 
rząd ma robić i to było wiążące — 
stwierdził tow. Czesław Jajszczyk 
z warszawskich zakładów im. Róży 
Luksemburg — teraz partia toczyć 
będzie w samorządzie autentyczną 
dyskusję. Będziemy mieli do czy- 
nienia ze Ścieraniem się poglądów. 
Aby skutecznie realizować w nim 
swą linię polityczną, musi mieć w 
samorządzie ludzi z określbną wie- 
dzą, znających mechanizmy działa- 
nia przedsiębiorstwa. 


My, członkowie partii — powie- 
dział tow. Zbigniew Jakubiak ze 
Stoczni im. Lenina — musimy być 
kompetentni w sprawach reformy 
gospodarczej, w sprawach zakładu. 
Powinniśmy być stale źródłem ini- 
cjatyw, powinniśmy jak świece w 


silniku samochodu — ciągle 
iskrzyć... 
Te słowa, te postulaty to nie 


truizmy. Trzeba je dcstosować do 
bardzo konkretnych sytuacji, będą- 
cych obecnie źródłem ostrych nie- 
raz kontrowersji. Chodzi tu m.in. o 
powoływanie dyrektora, chodzi 0 
wpływ na politykę kadrową w ogó- 
le, chodzi o zasady nomenklatury 
w nowych warunkach. Niektórzy 
dyskutanci, jakby nie dostrzegając 


„nowych uwarunkowań społecznych, 


przywiązywali najwyższą wagę do 


'prawno-admlnlistracyjnego uregulo- 


wania tych kwestii, do zaswaran- 
towania w nowych ustawach 0 
przedsiębiorstwie, 0 samorządzie, 
decyzji instancji partyjnych w spra- 
wach kadrowych. Krytykowali pro- 
jekty tych ustaw za brak tego To- 
dzaju zapisów wyrażając obawę, że 
partia wypuści z rąk jeden z naj- 
ważniejszych atrybutów władzy. 

Wydaje mi się, że sprawa nie w 
pzrarrafach, ale włanie w umie- 
Jętnym dzialaniu praktycziyym, 
Zwracali na to w dyskusji niektó- 
rzy sekretarze KZ. Mówił o tym w 
zaugajeniu dyskusji sekretarz KC 
tow. Marian Wożniak, Chodzi o to, 
aby tam, „gdzie zgodnie z przepisa- 
mi organizować się będzie konkursy 
na dyrektorów zakładów, komitety 
partyjne zaproponowały kandyda- 
tów o najwyższych kwalifikacjach. 
Wtedy liczyć można na ich sukces 
1 poparcie również ze strony in- 
nych partnerów. Chodzi także o to, 
aby w sytuacjach, kiedy dyrextor 
wykazuje indolencję, z wnioskiem 
o jego odwołanie wystąpiła rów- 
nież partia. I to szybko, nie cze- 
kajjąc na innych. Słowem niezbęd- 
ne jest prezentowanie takiej poli-. 
tyki personalnej, która wykluczać 
będzie tolerowanie ludzi nieudol- 
nych, nieuczciwych, skumotrzonych 
itp. Dotyczy to nie tylko stanowisk 
dyrektorskich. 


Niczbędne jest umocnienie jedno- 
osobowego zarządzania przedsiębior- 
stwem na co dzień, konieczne jest 
zapewnienie dyrektorowi (i wszy- 
stkim przełożonym) samodzielności 
i zdecydowanego egzekwowania po- 
leceń służbowych. Jak podkreślił w 
swym przemówieniu minister do 
spraw reformy gospodarczej tow. 
Władysław Baka, niezbędne jest 
także stworzenie procedury  ubez- 
pieczającej dyrektorów przed ata- 
kami typu anarchistycznego, któ- 
rych przykłady podawano m.in. na 
tym spotkaniu. 

Najważniejszym sensem samo- 
rządności pracowniczej jest jednak 
wykorzystanie wszystkich  warun- 
ków do przełamania obecnego impa- 
su w produkcji, spadku wydajności 
pracy, dyscypliny. | 


Optymizmem napawały liczne 
wystąpienia obrazujące  konstruk- 
tywnę współdziałanie zakładowych 
organizacji partyjnych z „Solidar- 
nością”, oddolne kształtowanie się 


instytucji samorządu. Fakty te 
świadczyły o możliwości i bez- 
względnej potrzebie dogadywania 


się z „Solidarnością”, z jej uczciwą 
i patriotycznie myślącą większością, 


Tow. Stanisław Kania odnosząc 
się do niepokoju tych dyskutantów, 
którzy sygnalizowali wyjątkowe 
agresywne postawy prawicowych 
działaczy „Solidarności”, zapewnił, 


że partia i władze państwowe nie 


cofną się przed niczym, aby w ra- 
zie potrzeby walczyć w obronie 
socjalizmu. Z naciskiem podkreślił, 
że linia IX Zjazdu — te linia wal- 
ki z siłami wrogimi ustrojowi. Jes$ 
to jednak przede wszystkim linia 
porozumienia ze wszystkimi, któ- 
rzy nie są przeciwnikami secjalis- 
mu. 


Dzisiaj, po Zjeździe partii, naj= 
ważniejszą sprawą jest jak dzia- 
łać, aby zrealizować program, któ- 
ry na nim uchwalono. Trzeba nie 
tylko bronić się przed atakami 
przeciwników, ale zapewnić two- 
rzenie wartości materialnych. Po- 
trzeba wielu różnych inicjatyw w 
działalności partii. Każdy komitet 
zakładowy powinien postawić sobie 
pytanie: jak pracować w konkret- 
nych warunkach. Niestety, na tym 
odcinku jest jeszcze wiele ciszy. 


Samorząd pracowniczy, jak 
stwierdził I sekretarz KC, to na- 
sza wielka nadzieja. Przez pobu- 
dzanie inicjatywy robotników, ko- 
jarzenie ich interesów z interesem 
społeczeństwa pomagać będzie w 
uzdrawianiu naszej gospodarki. Dla- 
tego powinien być przedmiotem 
szczególmej troski partii. 


3 


Uchwale TX Nadawyczajne- 
go Zjazdu PZPR stwierdzą 
się, że działalność środków 


-gysterma 

stosunku do ogólnospołeczaych środ- 
ków masowego komunikowania 1 
prasy partyjnej partia spełnia fun- 
Xxcję kierowajczą. 


Taki syntetycny zapis w uchwałę 


Jednym = głównych problemów 
dyskusji była sprawa relacji między 
PZPR jako partią rządzącą a środ- 
kami masowego przekazu. Jest %0 
problem dla naszej wepółczesności 
epołeczno-politycznej kapitalny. 


KONCEPCJE I PROPOZYCJE 


W dyskusji wyłoniły się dwa co 
najmniej stanowiska w omawianej 
sprawie. Stanowisko pierwsze, ITe- 
prezentowane przez niewielu dysku- 
tantów, określić można jako pró- 
bę modyfikowania dotychczasowego 
modelu kierowania przez partię śro- 
dkami masowego przekazu. Środki 
te — zgodnie z omawianą koncep- 
eją — powinny być instrumentem 
epźnii społecznej. Jednym słowem 
partia powinna spełniać w tym za- 
kzesie dyspozytorską | kierowniczą 
rolę. Oczywiście nie chodzi w tym 
miejscu e ratowanie obowiązującego 


masowego przekazu, lecz jedynie do- 
starczać informacji I poddawać się 
ecenie. Proponowano w tym zakre- 
sie różne szczegółowe rozwiązania: 


stemie masowej informacji i supeł- 
nie likwiduje organizacyjne wpływy 
partii na ten system. 


— Direzymywanie wpływa pacil 
przez osobiste oddziaływanie dałcn- 
nikarzy-całonków PZPR. Zgodnie z 
tą koncepcją kierownicza rola par- 
Wi w środkach masowego przekaze 
zeniizowana byłaby przez drziennika- 
Yyy — jej członków, którzy pracują 
w zedakcjsch Zwrócić jednek nale- 


z lą koncepcją prasa partyjna po- 
winna aię stać tak atrakcyjna, aby 
domónować nad innymi rodzajami 
prasy. Zdobyć więżcszą liczbę czytel- 
ników i w ten sposób zapewnić kie- 
rOowniczą 

opinii społecznej. Nie 


rolę partii w systemie 


"PARTIA 
a środki 


masowej 


informacji 


- LESŁAW WOJTASIK 


trudno spostrzec, iż jest to modyfi- 
kacja koncepcji wolnej gry ził w ay- 
stemie masowej informacji. 


Tendencją tych wszystkich propo- 
zycji bez względu na otoczkę, która 
im towarzyszy, jest ogranicze- 
anie lub likwidacja wpły- 
wu partii na system ma- 
sowej informacji w na- 
szym kraju. Proponowany mo- 
del funkcjonowania środków maso- 
wej informacji zakłada wolną grę 
62 i jednakowe szanse dła wszyst- 
kich systemów infounacji, jekie 
ukształtowały się aktualnie w na- 
szym kraju. Organizacyjnie rzecz 
biorąc, środki masowej informacji 
stałyby się własnością dziennikarzy, 
którzy decydowaliby co i jak druko- 
wać, kto ma być redaktorem naczel- 
nym itp. W takim układzie dzienni- 
karze stanowiliby eamodzielną, «ed 
nikogo niezależną siłę połityczną, 
adolną wywierać wpływ na saa 
świadomości społesznej a tym sa- 
mym na losy kraju. 


Medel taki jes małe do przyjęcia 
w żadnym cystomie społeczno -po- 
titycznym. Zwolenników zachodniego 
modelu funkcjonowania środków 
masowej informacji, którzy widzą w 
nim wzór godny do naśladowania, 
a nawet zastosowania w warunkach 
polskich, edsyłam de felietomu Da- 
niela Passenta „Halo tu Paryż” m- 
mieszczonego w „Polityce” z 26 Mp- 
ea 1081 r. Rozważania mużora sta- 
saowią komentarz do dyskusji e me- 
delu środków masowej informacji w 
naszym kraju. Na przpkładaie Fran- 


niektórych dniennikarzy, ograniczać 
kicrowniczą rolę partil, dekretować 
płuralizm polityczny | wołną grę all 


mości spolecznej. Nie oznacza to, iż 


„nie istnieje konieczność jego zmiany 


i doskonalenia. Ten proces dokony- 
wać się jednak musi w oparciu 6 
realia ideowe, społeczne i poalitycz- 
ne. Jakie są te realia w odniesieniu 
do systemu masowej informacji? 


— Ciągle nasilająca Bię 
walka polityczna i ideo- 
logiczna.  Potwierdzony  przec 
Zjazd kierunek politycznego rozwią- 


__ jalistycznych 


Ograniczenie moncBch 
iatormacyjnege partii O. 
bok ołicjałnego systemu masowej jn. 
termacji zaczęły funkcjonować go- 
wę, tonkurencyjne systemy, p. y- 
stem związkowy, lub zaktywiaowaly 
się marginalne. dotycza systemy: 
kościelny, różnego typu wydawnie- 


_ we bezdebitowe. Wydaje się % y. 


ści informacji miejsca na swobodne 
funkacjonowanie  antysocjalistyca. 
nych źródeł informacji Jet to la- 
non, który nie powinien podlegać 
dyskuaji. Z tego układu infermacyj- 
nego powinny wynikać odpowiednie 
wnioski praktyczne do działania pra. 
ay, radia i telewizji w systemie gar. 
tyjnym I państwowym. 


—C zęściowa utrata moż. 
ltwości sterowania prze. 
partię własnymi óśrodke 
mi masowej infocmacji 
Jest faktem, iż obserwujemy w ostał- 
nim okresie, zwłaszcza w terenowej 


prasie partyjnej, bewne tendencje nie: 


zupelnie zgodne z generalnie uste- 
lonymi kierunkami i koncepcjami 
działania. Podobne tendencie wystę- 
pują w centrałnych środkach maso- 
wej informacji. Oczywiście taki stan 
rzeczy nie może utrzymywać się 
przez czas dłuższy. Wydaje się ii 
partia właśnie na plaszczyźnie oręa- 
nizacyjnej, powinna doprowadzić do 
uporządkowania sytuacji. Nie meżna 
$ołerować  dalsacgo ograniczania 
wpływu na własne środki masowej 
informacji. Trudno bowiem wyobra- 


_zić sobie sytuację, w której np. S© 


Ndarność' przestaje kontrolować 
własną prasę i dyscyplinować wia- 
anych dziennikarzy. 


— Częściowa utrata spo- 
łecznego zaufania więk- 
szości otiejalnych środ- 
ków masowych śintorma- 
eji. Problem ten romznieć należy 
relatywnie. Nie chodał e 6, iż 6- 
biorcy w ogóle-nie wierzą oficjalnym 
środkom masowej informacji Cho 
dzi e to, iż bardziej wierzą „nie%- 
leżnym” środkom. Według badań O- 
środka Badania Opinii Publicmej 
1 Studiów Programowych PRiTV v 
znaju 1081 r. stopień spoleczne 
zaufania do różnych źródeł inform 


aji był następujący: ; 
»— Wydawnictwa | 
„Bdlidarności” — 6 prot 
— Polskie Radio — 73 oc 
— Telewizja — TI proc. 


wej informacji. Zaufanie do tys 
Środków jast tuokcją seułaio 


| ——— — M — 


władzy w ogóle t tutaj tkwi klucz do 


rozwiązania problemu. Konieczność 
przezwyciężenia braku zaufania spo- 
łeczeństwa do środków masowej in- 
formacji zapisana została w uchwale 
Zjazdu jako sprawa bardzo pilna. 


Takie są podstawowe realia połż- 
tyczne, które koniecznie muszą być 
uwzględnione wtedy, kiedy rozpatru- 
jemy problem relacji partia — sy- 
stem masowej żnformacji w naszym 
kra ju. 


Kierownicza rola PZPR _ 
w systemie masowej informacji 


W kontekście ograniczenia mono- 
polu informacyjnego partii rysuje 
się problem nowego systemu kiero- 
wania środkami masowej informa- 
cji Nie ma wątpliwości, co wyraźnie 
podłcreślano w uchwale IX Zjazdu, 
iż partia nie może nikomu przekazać 
ogólnej dyspozycji wszystkich środ- 
ków masowej informacji. Jednak 
sposób wpływania na ich działanie 
powinien być zróżnicowany. Wyróż- 
nić można w tym miejscu dwie co 


najmniej płaszczyzny działania: kie- - 


rowanie prasą partyjną oraz kiero- 
wanie ogólnospołecznym systemem 
masowej informacji. 


Kierowanie prasąpartyj- 
ną. Opracowanie w miarę spójnego 
modelu prasy partyjnej to problem 
do szybkiego rozwiązania. Obserwa- 
cje aktualnego stanu dzienników 


ły w sposób jednolity linię parti 
przy pomocy różnych form dzienni- 


karskiego przekamu, dostosowanych 
de środowiska. 


_ tyje r | 
wpływać na kształt swoich dzienni- 


czej 1! ludzi pracy. Prasa ta powia- 
na stać ma straży demokracji i jaw- 
ności życia partił, być platformą par- 
6yjnej dyskusji ideologicznej. Obo- 
wiązek przestrzegania Hnii partii 
spoczywa na organizacjach partyj- 
nych w redakcjach. Zgodnie z du- 
chem uchwały gazety partyjne nie 
mogą być organami partyjnej admi- 
nistracji, lecz muszą reprezentować 
interesy partii jako całości. Taka 
tormuła ma istotne znaczenie prak- 
tyczne, ponieważ uniemożliwia ste- 
rowanię prasą partyjną w sposób 
administracyjno-nakazowy przez ad- 
ministrację partyjną. Komitety par- 
różnych szczebli powinny 


ków w sposób iniejatywno-stymulu- 
jący. Nie powińmo także ulegać wąt- 
pliwości, iż w działalności dzienni- 
ków partyjnych muszą być prze- 


„strzegane podstawowe normy funk- 


cjonowania partii: centralizm de- 
mokratyczny 41 demokracja wew- 
nątrzparty jna. 


Wpływ na działanie o- 
£ólnospołecznych  środ- 
ków masowej informacji. 


W uchwale IX Zjazdu zapisano, iż 
wytbieralne organa partii mają pra- 
wo i obowiązek wypełniania kierow- 
niczej roli PZPR w stosunku do 
ogólnospołecznych środków masowe- 
go komunikowania. Wydaje się jed- 
nak, iż wspomniana kierownicza 
fumiocja powinna być realizowana w 
sposób różny w porównaniu z prasą 
partyjną. Oczywiście, partia musi 
mieć bezpośredni wpływ na central- 
my program telewizji czy ogólnokra- 
jową prasę. Jednak liczyć się należy 
w tym wypadku s koniecznością 
bardzo elastycznych działań taspiru- 
jących. Ten typ środków informa- 
ejli ma, co wynika z aktualnego mo- 
dela masowej informacji, charakter 
bardziej uniwersalny. W ramach płu- 


lopastyjny powoduje, iż każda z paz- 
U politycznych ma swoją prasę i — 
tek jak PZPR — aechce sama wpły 


maż.”  EEISŁ 


w Klubie prezesa ka d Książki 


Fot. Andrzej Marczak 


wać na jej ksztalt. Nie oznacza te, 
iż PZPR, jako partia rządząca, nie 
będzie wpływała inspirująco na dzia- 
łanie tych środków przekazu. Wy- 
daje się, iż tylico taki system powią- 
zań PZPR — ogólnospołeczne środki 
masowej informacji jest obecnie w 
praktyce możliwy. 


Realia polityczne wykazują, że 
część prasy znajdzie się poza wpły- 
wami parti. Mam w tym miejscu na 
myśli wydawnictwa „Solidarności”. 
Tendencje tej crganizacji związko- 
wej do opozycji politycznej, aspira- 
cje do kontroli całokształtu polityki 
ekonomicznej, wewnętrznej a nawet 
zagramicznej kraju powodują, iż jej 
prasą ma także charakter opczycyj- 
ny i spełnia funkcje narzędzia wal- 
ki politycznej. Nie można więc trak- 
tować oe bezpośrednich wpływach 
partii na prasę „Solidarności”. Funk- 
cję kontrolną wypełniać będą w tym 
wypadku odpowiednie organa pań- 
stwowe. 


Wpływ ma -.model prasy „Solidar- 
ności” może w takich warunkach 
odbywać się na zasadzie konkuren- 
cji. Chodzi o to, aby prasa partyjna 
i ogólnospołeczne środki masowej 
infonmacji były bardziej atrakcyjne, 
kumulowały zainteresowania i zau- 
fanie społeczne, aby celniej trafiały 
w potrzeby informacyjne społeczeń- 
stwa. W ten sposób można pośred- 
nio wpływać na prasę „Solidar- 
ności”. 


Propozycje rozwiqzań 
organizacyjnych 


W celu operatywnego spełniania 
funkcji inspirujących Ł kierownż- 
czych w odniesieniu do środków ma- 


sowej informacji nieodzowne są 


e konieczność systemowege 
1 kompleksowego 


sowe) informacji w kontekście 
aystermi pracy śdeowo-wychowaw= 


- czej. Jest to niezbędne dla wypraco» 


wania przydatnego w praktyce mo- 
delu działania oraz efektywności od- 
działywań 'w ramach tego modelu 


Jednym z podstawowych błędów 
popełnianych w ubiegłym dziesięcio- 
leciu było rozdzielenie w teorii 
i praktyce działania środków ma80> 
wej informacji i bezpośredniej dzia 
lalności żdeowo-wychowawczej. Fun= 
kcjonowała w naszym kraju prze» 
niesiona x burżuazyjnych warunków 
społeczno-politycznych, teoria 0 wio» 
dącejj a nawet podstawowej roli 
środków masowej informacji w 
kształtowaniu świadomości społecz- 
nej. Pokłosiem praktycznego jej sto- 
sowania był powolny zanik form 
bezpośredniego oddziaływania ideo- 
wo-politycznego — szkolenia partyj- 
nego, informacji politycznych, roz 
mów i dyskusji. Zubożyło to w istote 
ny sposób zespół form i tnetod od- 
dzjiaływania, 


elementów systemu pracy kdeowo- 
-wychowawczej może doprowadzić 
de praktycanie użytecznych 'wałe- 
sków. 


Jakie w związku x» sA moóna za. 
proponować do rozważenia rozwiąaa= 
nia organizacyjne? | 


— W sybuacji wielu, nawet nie 
spójnych wzajemnie, systemów ma- 
sowej informacji powstaja problem 

ji masowej lnformacji w 


nych przeznaczonych na masową ine 
formację oraz kontrolę 
działania wszystkich instytucji, zaj- 
mujących się masowym rozpow= 
szechnieniem infonmacji z Konstytu- 
cją, ustawą o cenzurze i innymmi do- 
kumentami normatywnymi w tym 
zakresie. Partia ma cały zróżnicowa» 
sy system masowej informacji w je- 
go aktualnym kształcie wpływać mo- 
że jedynie pośrednio. Natomiast w 
oelu bezpośredniego kierowania po- 
winna być powołana instybucja cen- 
tralna w rodzaju ministerstwa lub 
urzędu propagandy 1 informacji. 
Oczywiście jest to luźna propozycja 
wymagająca dokładnego opracowa- 
nia I konkretyzacji. 


— Celowe wydaje się także powo- 
łanie zespołu konsultacyjnego na 
szczeblu KC partii, złożonego z nau- 
kowców zajmujących się problema- 
tyką propagandy i Środków mase- 
wego komunikowania, Zespół ten 
mógłby przygotowywać odpowied- 
nie oceny i konsultować podsta wo- 
we kierunki działań, 


k 


Wyłożone wyżej przemyślenia na 
temat relacji partia — system ma- 
sowej informacji w aktualnych we- 
rumkach społeczno-politycznych w 
wielu momentach mają charakter 
dyskusyjny. Jednak potrzebą takieg 


„dyskusji wydaje się oczywista O» 


oczywista jest bowiem sprawa, th 
ogółny zapis uchwały IX Nadswye 


chwała IX Nadzwyczajnego 

U Zjazdu PZPR w związku ze stu- 
leciem polskiego ruchu robot- 
niczego otwiera etap bezpcśrednich 
przygotowań do obchodów tej waż- 
kiej rocznicy, która przypada w 1982 
e. Z ducha tej uchwały wynika, że 
nie będą to uroczystości typu jubi- 
wuszowych akademii, bo i czas nie 
| temu I nie o to przecież chodzi. 
ie ulega natomiast wątpliwości, iż 
ebchody tej deniosłej rocznicy staną 
się w życiu naszej partii pretekstem 
do peważnej refleksji historycznej 
1 ideewo-politycznej mad przebytą 
Śrogą | dorobkiem prekursorów, po- 
przedniczck | naszej Polskiej Zjed- 
moczonej Partii Robołniezej. Sto lat, 
które mijają od roku 1882, kiedy to 
26-1etni student Ludwik Waryński 
na gruncie istniejących już wcze- 
śniej kółek socjalistycznych założył 
w Warszawie pierwszą partię mark- 
sistowską, która przeszła do historii 


pod nazwą „Wielki Proletariat”, to- 


wielki szmat drogi. 

Od tamtych dni na arenę dziejo- 
wych wydarzeń wstępowało kilka 
kolejnych pokoleń, pragnących czy- 
nem zaznaczyć swoją obecność w ży- 
ciu swojej dlasy i narodu. Na nui- 
jające 100 lat w życiu klasy ro- 
botniczej i naradu złożyły się: ponad 
$6-1etni okres walk 0 odzyskanie 
niepodległości i zrzucenie niewcli 


narodowej, ponad 20 lat niepodleg- 


łego bytu i walki o godność czło- 
wieka pracy we własnym państwie 
burżuazyjnym, ponad 5-letni okres 
najstraszliwszej próby dziejowej pod 
panowaniem ludobójczego faszyzmu 
niemieckiego, wreszcie ponad 37-letni 
okres wolnej Polski. 4 budowania 
wymarzonego przez poprzednie po- 
kolenia rewolucjonistów  socjali- 


stycznego ustroju. Oto najprostszy - 


podział owych 100 lat końca XIX 
oraz XX wieku, jakie dzielą nas od 
utworzenia na ziemiach polskich 
partii „Proletariat”, 

Słosując dalej ten prosty podział 
mijającego wieku istnienia w na- 
szym kram, zorganizowanego na 
aruncie socjalizmu naukowego ruchu 
robotniczego, nicżna stwierdzić, iż od 
tamtych dni minęły bezpowrotnie 
czasy szlacheckich rewolucjonistów, 
którzy po omacku szukali rozwią- 
zań, by „w szczęściu wszystkiego 
wszystkich były cele”; zawiodły pró- 
by polskiej burżuazji, którą posia- 
dając władzę polityczną w latach 
II Rzeczypospolitej oxazała się nie- 
zdolną do rozwiązania podstawo- 
wych problemów narodu; natomiast 
polska klasa robotnicza zorganizo- 
wała się w partię rewolucyjną, wy- 
sunęla się na czoło wszystkich sił 
spolecmych w walce e postęp sro- 
łeczny, z honorem wypelniła swe za- 
damie wobec narodu w latach anty- 
hitlerowskiej wojny wyzwoleńczej, 
zdobyła władzę polityczną i podrio- 
sła się do roli czołowej siły narcdu. 

Z okazji setnej rocznicy utworze- 
nia na ziemiach polskich pierwszej 
parti marksistowskiej zasadną wy- 
daje się być przeto próbą odpowiedzi 
na pytanie: co zawdzięcza klasą ro- 
botnicza I eały naród polski istrie- 
niu przez mijający wick zorganizo- 
wanego ruchu robotniczego ł jego 
partii, 


(B Dzięki istnimiu przea sto lał 
REC DROP BAZĄ RE TO EE ZETOR ZÓ PZ SZA 
narksistowskiej partii mogła I może 
ORZESZE ETER ERZE ZZS ZZOZ CEE TACA PORE EE OAZA SO 
nada] klasa robotnicza zaposanawać 
POREZERCE ZEE OE WZA ROEE ZKE ZO ZOZ ROP R EA CEO) 


| a 

Gee. Gr Marina Malinowski fest pra- 
<owużkiem Naukowym Instytutu Mucha 
Robotniczego WSNS, 


MARIAN MALINOWSKI 


się s własną idcologią, którą wyraża 
WETEMPRZYKEZED ZZ ERE ZE ZKZ KO ZWZ RZ ACZ ZOOZZKAOTRTO EECC Z 
najpełniej socjalizm naukowy. 


Nie było to i nie jest po dzień dzi- 
siejszy łatwe zadanie. Prablem pole- 
gał i polega na tym, że aczkolwiek 
socjalizm naukowy stanowi uzasad- 
niemie i teoretyczny wyraz ideologii 


klasy robotniczej, to jednak w prze- 


E 


szłości powstał on poza żywiaław 
ruchem _ proletariatu. Zaistniała 
przeto konieczność stworzenia mark- 
sistowskiej partii, która skupiając w 
swych szeregach najbardziej świa- 
domych robotników oraz rewo:ucjo- 
nistów wywodzących się z innych 
klas, lecz stojących na gruncie uzna- 
nia wiodącej roli pro:ctariatu w 
walce o postęp społeczny, zapoznaje 
klasę robotniczą z jej ideologią, 
wnosi do niej socjalistyczną świado- 
mość, organizuje całą klasę i jej so- 
juszników do walki © <ele biczące 
4 ostateczne, opracowuje program 
działania cuciu, stanowiąc żywy wy- 
raz jedności jego teorii i praktyki, 
Odkrywaiąc w walce klas siłę mo- 
toryczną rozwoju spoleczr.egg0 
i wskazując na proletariat, jaxo kla- 
sę czołową, torującą drogi dalszego 
postępu, socjalizm naukowy nie za- 
wiera jednak gototvych przepisów 
i recept dla działania klasy robotni= 
czej w konkretnym kraju i warun- 
kach historycznych. Jednym przeto 
z zasadniczych zadań partii marksi- 
stowskiej było w przeszłości i jest 
współcześnie badanie i poznawanie 
zmieniającej się rzeczywistości spo- 


łccznej w cclu dopracowania kon- 
kretnego programu działania dla kla- 
sy robotniczej i wszystkich sił po- 
stępowych. W miarę zmieniających 
się warunków spoleczno-ekonomicz= 
nych i palitycznych partia marksi- 
stowska ma stały obowiązek kon- 
kretyzowania programu. 


[M Dzięki istnieniu marksistow- 
skiej partii mogła i może nadal 


współcześnie klasa robotnicza poz- 


nawać 1 doceniać znaczenie swej 
jedności, jake 


warunku spełniania roli sily wiodą- 


ideowo-politycznej 


cej w wa!ec o postęp społeczny, 


Powyższy problem był i jest 
wspóiczcsnie jednym z zaszaniczych 
w walce kluzy retotniczej, Rzecz w 
t$ym, ze przejście kapitalizmu w sta- 
dium imperiajlstyczne doprowadziło 
do isiotnych zmian w klasie robot- 
niczej. Nastapiły poważne Iróżnico= 
wanie w pcicżeniu różnych oddzia= 
łów proletariatu i ukształtowanie się 
tzw. arysichrach robotniczej. skłon- 
nej do Komyromisu z biwżuazją. 

Pojawienie się rewizjonizmu i re- 
formizmu ©raz głównie z tym zwią- 


zane rozbicie ruchu robotniczego, 
znajdujące odbicie w faiscie istnie- 


pytania problem możliwości odzry- 


kich partii, a w perspektywie zjed- 


noczenie ruchu robotniczego na 
gruncie marksizmu-leninizmu, poz- 
woliło stopniowo wejść na słuszną 
drogG. 


Droga do uznania przez polski 
ruch robotniczy słuszności zasady 
jednolitego frontu, a następnie ko- 
nioczności zjednoczenia na platfor- 
mie marksizmu-leniniznu była nie- 
łatwa. Na przeszkodzie stały zarów= 
no eiementy rewizjonizmu i refor- 
mizmu w scecjalistycznym odłamie, 
jak ież nawracające pozostałości 


dcpmatyzrmmu i sekciarstwa w kcmu-. 


niszycznyyn nurcie ruchu robotni- 
czego w Polsce, Czynnikiem ułatwia- 


jącym zadanie był naturalny pęd do 
sodności, właściwy dla najbardziej . 


Goirzałych sił klasy robotniczej. 
Dzięki temu udało się zdobyć władzę 
polityczną, a stopniowo daprowadzić 
do zjednoczenia polskiego ruchu ro- 
botniczego, czego widomym wyrazem 
stała się Polska Zjednoczona Partia 


. Robotnicza. Troska e jodność ide- 


owoe-polityczną PZPR,. e jej słusz- 
ny program dalszego budownictwa 
socjalizmu w naszym kraju, stano- 
wi nadal podstawowy problem na- 
szych dni. 


W przeszłości, śladem rozbicią w 
partiach politycznych klasy robotni- 
czej, szło także rozbicie w jej orga- 
nizacjach zawodowych, przy: czym 
partie burżuazyjne usiłowały two- 
rzyć podległy kn ruch zawodowy, 
oddziałując hamująco na proces doj. 
rzewania świadomości klasowej pro- 
letariatu. Wzięcie władzy politycz- 
nej przez klasę rabotniczą doprowa- 
dziło do ideowo-politycznego zjedno- 
czenia całości ruchu zawodowego 
pod przewodcin ideowym współizia- 
łających ze sobą PPR it PPS, następ- 
nie zaś PZPR. Doświadczenia prze- 
szłości mają nieprzemijające znacze- 
nie dla współczesnej walki o zacho- 
wanie jsdności tdeowo-politycznej 
polskiej klasy robotniczej, mimo 
istotnych zmian, jakie nastąpiły w 
organizacyjnyem kształcie ruchu za- 
wodowcgo w Polsce, 


(Bf Dzięki istnieniu marksistow- 


skiej partii mogła i może nadal 


współcześnie klasa robotnicza poaz- 


nawać i pogłębiać swój internacjo- 
nalizm oraz patriotyzm. 


Jedną z głównych zasad ideowych 
ruchu robotniczego jest idea prole- 
tariackiego imternacjonaliznu oraz 
patriotyzmu, Zawołanie „Prolctariu- 
sze wszystkich krajów, łączcie się” 
obok programowego prawa narodów 
do samostanowienia stanowi wy- 
kładnię tej ideowej zasady ruchu ro- 
botniczego. U jej podstaw leży świa- 
domość o miądzynarodowym charak- 
terze klasy robotniczej e jej współl- 
nocie losów 1 celów w walce z mię- 
dzynarodowym wrogiem, jakim są 
klasy posiadające w eałym świecie. 
Zasada ta wwarunkowana jest także 
obiektywną sytuacją w jakiej żyje 
klasa robotnicza w każdym konkret- 
mym kraju, stwarzająca marodowe 
ramy jej działalności, 


W przeszłości polskiego ruchu re- 


1 międzynarodowych proletariatu 
wypływających z tej zasady. Istotny 
wpływ na taki stan wywierały spe- 
cyficzne właściwości obiektywnych 
warunków, w których działał ów» 
czesny polski ruch robotniczy, a mia- 
nowicie: niemożliwości odzyskania 
przez Polskę niepodległości do koń- 
ca XIX stulecia bez wojen i rewo- 
lucji; żywych w społeczeństwie po!- 
skim w warunkach narodowej nie- 
woli tradycji własnej mocarstwowo- 
ści w przeszłości, położenia ziem pol- 
skich pomiędzy dwcma połegami 
kmporiazlistycznymi w Europie — 
carską Rosją 1 militarystycznyti 
Prusami; wreszcie z tego faj:tu, że 


polskie klasy posiadające w warun- 


kach niewoli narodowej miały moż- 
liwoóć wyzyskiwania i uciskania in- 
rych mniejszości narodowych. 


Dojrzewanie rewolucji w canskiej 
Rosji, zakończone październikowym 
zwycięstwem proletariatu w 1817 r. 
a taxRże antyirnuiperialistyczne wystą- 
pienia mas pracujących w pozosta- 
łych dwóch krajach zaborczych w 
1918 r., stworzyły warunki ku temu, 
by trwające ponad sto lat niepodleg- 
łościowe dążenia naszeso narodu, 
znaczone kolejnymi wielximi zry- 
wami powstańczymi, mogły się za- 
kończyć zwycięstwem i odrodzen:em 
państwa polskiego. W wolnej Polsce 
powstały warunki do stopniowego 
zerwania z błędami przeszłości i pra- 
w.dłowego ujmowania przcz ruch 
robotniczy zadań narodowych i in- 
ternacjonalistycznych. Zwłaszcza la- 
ta antyfaszystowskiej wojny wyz- 
weleńczej narodów i internkcjonai:- 
styczne, a zarazem braterska misja, 
jaką wypełnił Związek Radziecki 
wyzwalając i ocalając przed zagłada 
inne narody, a w tym także narój 
polski, stworzyły pełye możi:wości 
właściwego ujmowanią tej kwesti 
przez ruch robotniczy w naszym 
kraju. 


Zaobycie władzy politycznej przez 
masy pracujące w Polsce Sprawiło, 
że te słuszne zasady właściwego ui- 
mowania internacjonalizmu i patrio- 
tyzmu legły u podstaw polityki na- 
szego państwa, stając się w coraz 
większym stopniu częścią składową 
nowej świadomości narcdowej Po- 
laków. 


[B Dzięki marksistowskiej partii 


może polska klasa robotnicza pogłę- 


biać i umacniać sojusz robotniczo- 


-chłapski — podstawę socjalistycz- 


nogo państwa. 


Na gruncie analizy układu sił w 
dojrzewającej rosyjskiej rewolucji 
Lenin dostrzegł, że proletariat w 
swej walce o demokrację i socjalizm, 
© wyzwolenie narodowe i społeczne 
może liczyć na siły postępowe, W)" 


m M e „m 


- Zza - ne || | 


Że stać się 


siłą sojusznkczą proleta- 
riatu w wuke o demałracię i socja- 
liam pod warunkiem, że partia klasy 
robotniczej opracuje program zawie- 
rający żywotne dda chlog'stwa postu-- 
laty i będzie walczyła o ich realiza- 
cję, jak © swoją własną sprawę. 


Zasada sojuszu robotniczochlop- 
sk.ego w walce o demokrację i 60- 
cjalizm, 6 wyżwolcnie narodowe 
i społoczne została stopniowo 7a- 
akceptowana i przyjęta w polskin 
ruchu robotniczym. Stwierdzić przy 
tym naloży, że początkowy awangac- 
dymm ruchu komunistycznego, po- 
dobnie jak reformizm przywódców 
socjalistycznego odłamu polskiego 
ruchu robotniczego, nie ułatwiały 
zrozumienia jej słuszności, Mime 
jodnak wszystkich trudności i opo- 
rów zasada sojuszu  robotniczo- 
-chłopskiego uznana została za jcd- 
ną z fundamentalnych tez idcowych 
ruchu robotniczego w Polsce. Poz.- 
woliio to partiom robotniczym już 
w okresie przedwojennym kreślić w 
swych prograinach postulaty denc- 
kratyczne w  imicniu chłepstwa. 
Zwłaszcza w latach drugiej wcjny 
Światowej i walki wyzwoleńczej na- 
rodu pels<iezo przeciwko hiticrow- 
skiemu okupantowi, wyprazcowala 
Potska Partia Robotnicza taki pro- 
gran w kwestii chłopskiej, którego 
rcalizacja w wolnej Polsce stworzy- 
ła trwałe podstawy sojuszu klasy 
robotniczej i chlcpstwa, stanowiące 
Bo do dnia dzisiejszego fund:mient 
nac zągo socjalistyczzego puńztwa. 


Zazrożenie demaliracji i nieped- 
ległosci Polski przez faszystowską 
łlf Rzeszę sprawiło, że kurnuaiści 
polscy już w latach trzydziestych 
ros werzyli koncepcję Sojuszu rabot- 
niczo-chłomckiego, formułując pro- 
g-ram antyfaszystowskiego i dGcmo- 
kratycznego frontu ludowego. Z ko- 


lel groźba biologicznej zavłady, jaka 
zawisła nad narodem polskim w la- 
tach hitlerowskiej okupacji, sorawi- 
ła, że PPR wystąpiła z programe:na 
antyhitlerowskiego frontu narado- 
wego, obejjnująccgo wszystkie siły 
PIES Ak polskiego gotowe do 

czynnej walki z wrogiem o niepod- 
ległą i demokratyczną Polskę. Wska- 
zywała przy tym już w okiesie oku 
pacji, że zasada jednoczenia narodu 
pod przewodem klasy robotniczej 
powinna być także zachowana w 
wolnej Polsce ala realizacji zadań 
przebudowy społecznej. 


Dzięki wypracowaniu przez polski 
ruch robotniczy właściwej kon cepcji 
sojuszów wewnętrznych narodu w 
walce © domskrację i socjalizm, © 
wyzwolenie narodowe i społeczne, 
giórmnie zaś koncapcji sojuszu roboń- 


n'czo-chłopzkiego, magło powstać lu-- 


dowe państwo i mogły być zrealizo- 
wane demoxratyczne przeobrażenia 
pozwalające stopniowo przechodzić 
do budownicwa socjalizmu. Wspoł- 
czesnym wyrazoan tej zasady wew- 
nętrznych sojuszów narodu jest ści- 
sia współbraca PZER ze Zjod- 
czonym Stronnictwem Ludowym 
i Stronnictwem Demokratycznym. 


SB Dzięki 


skiej partii mogła i może współc:c- 


istnieniu marksistow- 


śnie klasa robotnicza Polski opraca- 


wywać i wciclać w czyn zasudę jed- 


ności walki o narodowe i społeczne 


wyzw olGkie: 


Twórcy  naukowoapo  socjalizniu 
wielczrctnie podkreślali, że proleta- 


riat tylko wówczas n.cże Się w pełni 


» 


wpływów e6btych 


we wy 


wyzwolić, jeśli swą waikę przeciwko 
klasom społeczmywm broniącym sta- 
rego porzzydicu doprowadzi do pzine- 
go wyzwolenia wszystkich uciska- 
nych i wyzyskiwanych. Już w „Ma- 
nifeście Komunistycznyra” ś;wier- 
dzali, że aby spełuiać swą historycz- 
ną misję „Eroleluriat musi przede 
wszystkim zdobyć sobie władzę po» 
lityczną, podniaść się do stancwi- 
ską klasy narodowej, uzonstytnować 


się jako naród”, Sprawa jedności za-. 


dań preletariatu w wafce o społecz- 
ne i narmicwe wyzwclcnie zostala 

więc od pozzytku pcziawiena w spo- 
sób, jak by się zduwała, nie budzący 
watpliwcsci. 

Osazało się jedi.alz, że droca do 
zrozumienia tych wonGżzzennie dia 
nAsS OCZywi tycil Bo. wcale 
nie b; 1a łatwa. Siulecwniąa historia 
porskiego ruchu root nicZErIo Gdowo- 
dzi, że klasa rewotuicza pod kicsune 
icia swych partii politycznych mu- 
siała sicpnicwo wywalić się spod 
idcoloyii, prze» 
ksztułcić się m „klaczy w sebie” w 
„kiasę Gia sianie”, przyswoić sobie 
ozólne zasady nauzoweśo sociadiz- 
mu, _by stopniow "0 dosć o do 


da. w walce o SBE l naśodoć 
szwolcnie, 

. W przeszłości partie rebotnicze 
pul:kioj kluzy a podeżaą0- 
wi ły próby twórczczo zastosowania 
na naszym gruncie socjalizmu nau- 
kowigo — marksiziczu, a następnie 
aicże leniui znu, pPrograznowcgo wy» 
rażenia i urzoczywistnienia zasad 
jodnosci kiazsowych i narodowych, 
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,Mmoweczo puriii 


imternacjonalistycznych 1 patriołycza 
nych zadań proletariatu w wake e 


"demokrację i socjaliam. Była to dro= 


ga trudna i skomplikowana. Dopierę 
Polskiej Partii Rabotniczaej udało sią 
to uczynić w sposób konsckwertnie 
leninowzlci. Dzięki PPR była zdolna 
przewodzić klasie robotniczej i nąe 
rodowi polcziemu w walce o naro» 
dowe i spoleczne wyzwolenię. Stąd 
szczagóljne nuicjsce Polskiej Parti 
RobA:uczej w stuletnich dzic ja cha 
policz ruchy rabotniczego, 


wiąże się z tvm ściśle nowatorskie 
poacjście PER do tradycji własnych 
poprzedniczek w ruchu robotniczyra 
craz postępowy <«h osiągnięć całego 
narodu polskieso. Jej twórcy już na 
początku dreci podkreślali, że kiasie 
robotniczej potwzabna jest bojowa 
partia, „która z doświadczenia pole 
esiego ruchu rebotniczego, z trady- 
cji walk wyzwcicńczych narodu pol= 
skicgo weźniic wszystke, ce dobre, ce 
czyste, co zdrowe, co cenne, a odrzu. 
©i, co zgnile, co nie wytrzymało pró> 
by życia”. Zwracali przy tvn uwaie 
ge, iż oniGGi to być pariia klasy ro- 
botniczej, która zawsze i wszędzie 
broni interesów mas pracujących 
i wa'czy © icu ostatoczne wyzwolenie 
spol jaszma, kapitalizmu, partia ro> 
botłuicza związana tysiącami nici s 
życiem, losami i przyszlością wła- 
snego narodu, partia, która w całej 
swej dzialwnsóci kieruje się dobrem 
narodu pel'kicgo”, Późniejsza histoe 
ria dam -adla, że Polska Fartia Kos 
botniczą byla taką właśnie partią, ,- 


I tu rodzi się końcowa refleksja 
odnoszącą się do stesunku partii do 
własnych i narodowych tradych. 


"Momentem, ułatwiającym krytyczne 


przewarceciowanie dorobku progra- 
w przeszłości jes$ 
fot, że w porównaniu z ówczesnye 
ni twórcami historii, każde nastęn< 
re pokolenie dysponuje znacznie 
cbszerniejszą wiodzą © przeszłości, 
co poawaia w sposób bardziej 
zobicktywizowańy ocenić, w jazie 
mierze program oraz idąca w Śl: 
za nim prastyka działania zgodne 
byly z wymogami sytuacji, w jakina. 
stopniu wychodziły naprzeciw Óów= 
czesnym potrzebom rozwoju i „postę 
pu społecznego. Dlatego też nie jest 
rzeczą przypadku, że rewolucyjna 
partia proletariatu dokonuje kry- 
tycznej analizy dorobku i programu 
Swy ch poprzedniczek i ich prexurso- 
rów. Pozwala to partii na podstawie 
doświadczeń przeszłości 1 potrzeb 
współczesności ulepszać bieżącą 
dzi ałulność i doskonalić własny pro» 
gram. W tym sensie stosunek de 
przeszłości i tradycji własnych orag 
narodowych stanowi ważną część 
składową podstaw ideologicznych 
rewolucyjacj partii klasy robotnie 
czej. 4 


Pod tvm względem także doświade 
czenie Polskiej Partii Robotniczej 
ma ogromną wymowę. Nie było przes» . 
c:eż dziełem przypadku, że sily dag- 
matyczno-sckciarskie w PPR, włu- 
Śśrie ze sprawy stosunku do tradycji 
mającej powstać zjednoczonej paT- 
tii uczyniły po plenum KC PPR w 
czerwcu 1948 r. prctekst i odskocz- 
nię do generalnego atalcu na linię 
poiityczną PPR, dorabiając do togo 

całą „teorię” o rzekomym prawico- 
wym i nacjcenalistycznym odchyleniu 
w kierownictwie partii. Nie pozosta- 
ło toe bez poważnego wpływu na 
;dcową platformę zjednoczenia pol- 
skiego ruchu robotniczego. Zaciaży”= 
ło na wiele lat na programie, zwłasz 
cza zaś praktycznej dzialalności Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. Także u podstaw  współcze- 
snych trudności, przeżywanych przez 
naszą partię, znajdują się elementy 
biędów wynikających z odstępstwa 
od linii pclitycznej PPR. Warto 6 
tym pamiętać podczas dyskusji zwią” 
zanych z próbą dokonania oceny 
drogi polskiego ruchu robotniczego 
w studecie jcgo istnienia i działania. 
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IDEOLOGIA 
NIE POWSTAJE 
W GABINETACH 


istopeóa ubiegłego roku utworzon6 OGÓREK WPG 


8 
mieniu s KW) Partyjną Komisję Koordynacyjną Warszawskiege Śro- 


W Ez 
dowiska 


Naukowęga. Jej 


działających poprzednio w Beznyc 


$retarz KZ w Instytucie Badań Jądrowych. | 


REDAKCJA: Może saczęlibyśmy 
od gyłania, jak, sdaniem towarty- 
esy, powinny kształtować się stosun- 


bi między partią a nauką? Ce jest 
deh istotą? 


TADEUSZ ROSŁANOWSKI: Po- 
winny to być stosunki nacechowane 
partnerstwem. Przedsierpniowe do- 
świaczenia były pod tym względem 
bardzo negatywne, ponieważ partia 
majczęściej traktowała ludzi nauki 
instrumentalnie. Prowadziło %o w 
praktyce do działań manipulator- 
skich. Nie chciano wysłuchiwać na- 
uki w całości, więc brano z jej opi- 
mili tylko to, co „pasowało” do ak- 
tualnej polityki, a jeszcze ściślej — 
do pozlądów grupy kierującej wów- 
zas krajem. Postępowano wobec na- 
uki w ten sposób, chociaż w wielu 
$ej dyscyplinach dokonał się znacz- 


my postęp niezależnie od ograniczeń 


1 trudności materialnych i cenzural- 
nych. 


RED: W jakich dańcdzinach? 


TR: Z uznaniem nauki światowej 
epotykały się np. polskie osiągnięcia 
w dziedzinie ekonomii 1 socjologii, 
a zwłaszcza prakseologii, stworzonej 
przez prof. Kotarbińskiego i rozwi- 
niętej przez prof. Zieleniewskiego. 
Niestety, w Polsce nie były one na- 
leżycie wykorzystane. Oczywiście, 
nie tylko z winy naukowców. 


ANNA WARZECHA: Nauki spo- 
dcczne rozwijały się u nas bardzo 
dobrze, dopóki nie. wychodziły poza 
biblioteki i archiwa, natomiast ich 
związek z praktyką życia był już 
sprawą bardzo delikatną... 


TR: Bo naukowcy anie mieli edpo- 
wiedniej siły praebicia. Pe prostu 
mię potraflono przeciwstawić zorga- 
minowanym i niekiedy społecznie 
ekodliwym grupom nacisku s ogniw 


administracj!, pozytywnych 
grup nacisku ae środowisk nauko- 
wych. 


ROMAN BROSZKIEWICZ: Mogę 
tu podać bardzo charakterystyczny 
przykład stosunku władzy do na- 
ukowców z dziedziny przestrzenne- 
go zagospodarowania kraju. Otóż 
jedno z województw o wielkich wa- 
lorach turystycznych zamówiło na- 
ukowe opracowanie programu Toz- 
woju regionu. Kiedy było ono ge- 
towe, oceniono je jako wzorowe. 
Komisja działająca przy wojewodzie 
wystawiła autorom najwyższe noty. 
Poszły za tym nagrody. Ale naukow- 
cy wpadli na zgoła dziwaczny po- 
mysłŁ Zadali mianowicie pytanie: 
1 co dalej? Wtedy zaczęło się coś 
odwrotnego: tenże wojewoda rozpę- 
tał prawdziwą nagonkę służbową 
i prasową przeciw autorom progra- 
mu. Dlaczego? Bo władze nie miały 
wcale zamiaru realizować tych na- 
ukowych rozwiązań. Chodziło im 
wyłącznie © to, aby mieć epinię 
światłych gospodarzy, wykorzystu- 
jących uczone ekspertyzy, opinię 
mecenasów nauki. 


AW: Jako matematyk mam więk- 
sze rozeznanie w sytuacji w nau- 
kach ścisłych. Mogłabym powie- 
dzieć, że połska matematyka i fizy- 
ka, jeŚli nawet nie są w światowej 
ezołówce, © w wielu dziedzinach 
bardzo się liczą za granicą. Ale w 
kraju następowało starcie z prakty- 
ką. Nauki te nie będą mozły prawi- 
dłowo się rozwijać, jeżeli mie będzie 
wobec mich inspiracji, ewoistego 
„asania” se strony gospodarki 
także przemysłu. , i 


TR: Generalnie jest ło sprawa re- 
$ormy gospodarczej i ustalenia od- 
powiędnich bodźców gkopomicznych 


Ale tona nie usunie 2 miejsca winy» 
stkich tego typu hamulców. Na po- 


czątku może zaostrzyć niektóre aja- 


wiska, © których mówimy, a nawe 
czasowe może pogłębić kryzys w sa- 
mej nauce. | 
RED: Wracając do głównego ypre- 
błema: partia a nauka, chelałabym 
uapytać, czy nie moża byłe yvrae- 
etwdziałać omawianym anowaliem 
przez istniejące struktury partyjne? 
Na przykład przes Komitet Wazr- 
szawski, Wydział Nauki I Oświaty 


KC eraz odpowiednie komórki w 


wejewództwach? 


TR: Ja bym nie obciążał tych 
ogniw całą winą za zaistniały stan. 
Spełniały one bowiem raczej funk- 
cje wykonawcze niż koncep- 
cyjne. 


RED: Czyli, że egniwa tie same 
mle miały pozycji partnerskiej we- 
bee głównych. decydentów? 


TR: Oczywiście i cierpiały z tego 
powodu ha swoisty kompleks wobce 
decydentów. Starały się go niekiedy 


"nadrobić buńczucznością w stosune 


ku do osób, które im podlegały. 


RB: Mogę powiedzieć z własnego 
podwórka, jak to wyglądało. Otóż 
nasz Instytut Badań Jądrowych od- 
wiedzili bodajże w roku 1975 Gierek 
z Jaroszewiczem w towarzystwie Jó- 
zefa Kępy. Jedną z ważnych inicja- 
tyw, które im przedłożomo, była kon- 
cepcja rozbudowy przemysłu ato- 
mowego tzn. nie tyle atomistycznego, 
co elektronicznego opierającego się 
na wynikach prac IBJ. Idea została 
oceniona nader pozytywnie. Gierek 
s Jaroszewiczem w obecności załogi 
wydali Kępie polecenie, żeby syste- 
matycznie informował ich, jak in- 
westycja będzie się rozwijać. Nie- 
stety, dalej mic łuż słę nie działo. 


RED: Nie pruyposzinaliście się, nłę 
ałarmewalłści? 


RB: Oczywiście, że tak, ale bez 
$adnego skutku. 


RED: Byle te postępowanie tyweo 
graypominające działania wspem- 
nłanego poprzednio wojewody, 


TR: Te cię nazywa działanie po- 
zorne. Oświecone państwo, którego 
model gromko proklamowano w la- 
tach siedemdziesiątych, wymagało 
pewnych gestów. Oczywiście, »rzą- 
dzący traktowali je jako czymnik 
podnoszenia ich pusstiżu, ich sąmo- 


poczucie miał poprawić fakt, le cło 
konsultują naukę, ale dla naukow- 
eów były to tylko gesty. Zre- 
sztą przykładem ego może być 
traktowanie ekipy doradców I s- 


 kretarza KC. Kiedy w latach 1977— 


—-1978 ujawniły się już wyraźnie 
znamiona kryzysu, uznano, że „na- 
ukowcy nam pomogą”. Niestety, nie 
chodziło © rzeczywiste korzystanie 
z nauki. Zespoły ekspertów stały się 
tylko pewnego rodzaju alibi dla de- 
cydentów, choć nie oceniam jedna- 
kowo subiektywnych po 
staw zaangażowych tam naukowców. 
ZŁawinił przede wszystkim układ, 
który się wytworzył 


RED: Jak meżna na file lych ae- 
gatywnych doświadczeń forraułować 


pestwiać prawidłowych sprzężeń 
między działalnością pariii a nauką? 
' TR: Należałoby przenieść akcani 
3 edlziaływania partii ne naukę 


przez aparat czy instancje na dzia- 
łania członka pariki-navkowca, mę- 


jącego wiarygodny autorytet w śre- 


Gowiske. Musi to być autorytet me 
zytoryczny, a jakże moralny. Spraw 
dzałny i sprawdzony. Usnany zarów 


no przez przyjaciół, jak i płzeciwa> 


ków. Tylko oddziaływanie przez te- 
dich dzi może zapewnić partii r2e- 
czywisty wpływ na aaukę. 


RED; Czy we wszystkich sterach 


mauki miellimy do szyniemła m 


sukediiwą imgercacją czynników pe- 
ltycanych 1 administracyjnych w 
działalneść meryteryezną? 


TR: W tych dziedzinach, które nie 
były pod bezpośrednim naciskiem 
chwili, sytuacja była lepsza. Np. do- 
brze mi znane środowisko history- 
ków przebrnęło zdrowo przeł 
wiele trudnych etapów. Tylko nie- 
lezna stosunkowo grupa osób zwią- 
zanych ż historią najnowszą uległa 
wyraźnie pozamerytorycznym naci- 
skom. Natomiast generalnie należy 
podkreślić zjawisko selekcji nega- 
tywnej w odniesieniu do kadr kie- 
rujących określonymi strukturami 
nauki. Największe szanse kariery 
mieli, niestety, ludzie podaini m 
manipulacje. Utrącałi oni jednocze” 
śnie tych, którzy ehcieli zachować 
naukową niezależność, 


RB: Najgorzej było w tych dzle- 
dainach, które najsłabiej wchodziły 
w życie tj. naukach społecznych 
ś technicznych, w informatyce. Na- 
tomiast trudno by mi było, jako che- 
mikowi, podać przykłady takich ne- 
gatywnych karier układowych w 
chemii uniwersyteckiej. Najwięcej 
zła było w małych instytutach 16- 
sortowych.- 


TR: _ lub w wielkich, sztucznie 
rozbudowy wanych. 


KW: Tam, gdzie Środowiska VII 
skłócone, wiele było takich REGA" 
tywnych karier, natomiast tam, gdzie 
były zwarte i jednolite, skuteczniej 
broniły się przed szkodliwą politybę 
personalną Ale wróćmy do tematu. 
Jak powinna być realizowana prze” 
wodnia rola partii w aauce? Powin- 
na ona koncentrować się na kwt- 
stiach najbardziej istotnych dla dł- 
nego środowiska naukowego. ODEC" 
nie za taką kwestię uważam np. PO” 
czynania chroniące naukę YP 
pewnymi negatywnymi skutkami re- 
$ormy ekonomicznej, które m08ł 
wystąpić zwłaszcza w rwszyiż 
okresie jej wdrażania. Następnie 
współpracę PAŃ z uczelniami | 3 
stytutami resortowymi. Sprawa >> 
lejna, niesłychanie istotna — ie ©" 


morządność i domokratyzacja życia 
naukowego. Parua powinna wy= 
chwytywać te i podcbne najważ- 
nicjsze sprawy i preponewać roz- 
wiązania. Chedzi przy tym o dostrze- 
ganie interesu spoieczntgo wspól_ 
nego przecież dia wszyst.iich pio- 
nów BAUKI. 


TR: Bard:o sz<odiiwy bywa trój* 
plancwy umziad nauzi: p:on Polskiej 
Axacemii Nauk, wyższych uczedni 
i instytutów resortowych. W minio- 
nej dekadzie on się nawet pagłę- 
bił Aie byłcby także błędem likwi- 
dowanie go z gory, „na siłę”. Nie 
zbędny proces intcgzrucji różnych 
pionów powinien dckcnywać się ode 
dolnie przez działania samych pra- 
cowników nauki i ciał społecznych 
— w pierwszym rzędzie przcz partię. 
Jest ona przecież nie tylko organiza- 
cją polityczną, aie i ruchem społecz- 
nym. Należy wreszcie myśieć o roli 
partii w kcntenście śŚwiatcpoglądo- 
wym. O jej wpływie na twórcze 
rozwijanie marksizmu-leninizmu. 
Mamy tu szczcegowne zadania, bo 
uważam, że partia została poważ- 
nie odidcologizowana. Chodzi o Ożye 
wienie marksistewsk.ch nurtów ba- 
dawczych zwłaszcza w filozofii, so= 
cjologii, ekonomii, historii. 

AW: Zgadzam się Z tvn, zwłaszcza, 
że dostrzegam coraz częściej oddzia- 
ływanie na ludzi motywów 1irra- 
cjonalnych. Jestem tym czasem 
przytłoczona. Trzeba upowszechniać 
więc możiiwie szercko naukcwe po- 
deiście do rzeczywistości, W tej 
dziedzinie istnicie regres. Zresztą na 
całym świecie. Cywilizacja technicz- 
na nie spełniła oczekiwań ludzkich, 
dlatego mamy nawrót do ideologii 
idealistycznych, do [ideizmu. 


RED: U nas działa chyba dodat- 
kowe spustoszenic moralne spowo- 
dowane w ostatnich latach odej- 
ściem od głoszonych zasad etyki so- 
cjalistycznej. 


AW: Owszem. ale ja mam na n:y- 
Śli zjawiska wykraczające poza gra- 
nice Polski. Kiedys uważałem, że 
u nas to rozczarowanie cywilizacją 
nie nastąpi, aie niestety, następuje. 
I tutaj rola partii, jej działania spo- 
kojne, nie nerwowe, wybiegające w 


przy szłość są bardzo pożądane. Dzia: 


łania wynikające z faktu, że par- 
tia posługuje się naukowymi 
metodami badania rzeczywistości. 
Naturalnie, zdaję sobie jednocze- 
Śnie sprawe, że obecna sytuacja nie 
sprzyja takim oddziaływanion — 
jest w społeczeństwie wiele goryczy, 
napięć, frustracji, zwiększyły się 
ogromnie wpływy Kościoła. Ale ala- 
tego krzewienie racjonalizmu jest 
tym bardziej wielką potrzebą, której 
zaspokojeniu partia powinna sprzy- 
jać. Wiąże się z tym kwestia ideo- 
logii. Ma ona dwie strony. Po pierw- 
sze chodzi o badan'a naukowe o któ_ 
rych mówił już towarzysz Rosianow- 
ski. Ale nie można patrzeć na to tyl- 


W ię 


Rys. Józef Jurczyszyn 


ko w ten sposób, ż$ naukowcy nie= 
jako wymyślają idcoiogię w bibiio= 
tekach i gabinetach, a potem chodza 
tylko o to, aby przekonać do niej 
ludzi, aby wyuczyć masy prwnych 
jej zasad... 


= 
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TR: Bylenń:e indcCENYKOWACZ 


AW: Właśnie. Ale ideolozsia to 
przecież nie tylko procukt rzaflek-= 
sji naukowców, Ona przecież rodzi 
się w masach. I naukowcy są man. 
po to, aby „być przy tym”, aby wy> 
chwytywóać idee przeżywane i wy- 
twarzane przez masy, porządkować 
je, wydobywać ich istctę i odpo- 
wiednio artykułować. Depiero potem 
te idee wracają poncwnie do spo- 
łeczeństwa. Mówię o tych prawi- 
dłcwościach dlatego, ponieważ do- 
strzegam niebezpicczeństwo istnie- 
nia dwu izolowanych płaszczyzn 
powstawania ideolcgii. Obawiam się, 
że najpiękniejsze idce i teorie two- 
rzene w gabinetach mogą być od- 
rzucone przez społeczeństwo. I mó- 
wię o tym również dlatego, że zaaję 
scbie sprawę, że obccnie znajoniość 
podstawcwych zasad marusizmu-le- 
ninizmu jest w partii. wsrod wieju 
jej człegków bardzo niala... 


RB: Obawiam się, że gdyby 
przepytać wielu naszych dzia- 
łaczy partyjnych z  e!'cmentarza 
marksizmu, to z góry ncżna by 
przewidzieć notę... Ale chciałbym 
powrócić do tematu przewodniej ro- 
li partii. Otóż nie należy jej — we- 
dług mnie — sprowadzać zbyt do- 
słownie w dół, do warsztatu naukow- 
ca. To mcgłoby grozić powrotem do 
praktyk z lat pięćdziesiątych. Pa- 
micętam do dziś, jak niektórzy roz- 
ważali, czy cząsteczki materii poru- 
sznją się zgodnie z prawa:ni mark- 
sizmu-leninizmu. Miciiśmy przecież 
wówczas do czynienia z wiciką wul- 
£aryzacią marzsiznu w nauce, 


TR: Dzisiaj sporo młodych nau- 
kowców, często z bardzo ideowych 
pobucek. idealizuje tamten ckres nie 
znając skutków panujących wów- 
czas dcfurmacji. 


RB: Otóż ja uważam, że obecnie, 
mówiąc o przewodniej roli powin- 
niśmy dla celów praktycznego dzia= 
łania partii wychodzić cd jej celów 
generalnych. A więc od budo- 
wania socjalizmu, ód zapewniania 
poprawy warunków życia ludności, 
od zapewnienia sprawiedliwości spo- 
łecznej. I POP powinna analizować, 
co w sferze nauki służy realizacji 


LZ 


Sugestie” 
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tych celów. A więc swoboda badań, 
a więc ograniczenie cenzury, a więc 
rozwój sarmorządności itp. Natomiast, 
kiedy schodzi się do pewnych „deta- 
li”, to partia powinna ograniczyć się 
do kontroli wyniku: czy kon- 
kretne badania i prace naukowe słu= 
Żą tym gencialnym ceicm partii. 


TR: No iprude wszystkim Czy ść 
one mery t'OryCzi.:.e poprawne, waur= 
tościcwe... 


RB: Oczywiicje. Oteż o iie rcla 
pojedynczego czicnka partii w na- 
uce polegać pewinna po prostu na 
cawaniu najwyższej jakości produk-< 
tu własnej pracy i najsurowszej kon- 
troli przcy innych (i to zupełnie wy- 
starczy), to od POP oczckiwałbym 
czcgcś więcej: ckreśienia, czy caia 
polityka danej placówki badawczej 
służy temu gencrainemu celowi par- 
tii, czy nie siuży. I co zrcbić, aby 
służy ła, lub służyła lepiej. To są wy- 
magonią wcale nicbagatcelne, bo 
trzcba wkraczać w zastane układy 
nersenalne, kclcżońskie i inne, Tu 
już konieczna jest ideologia, no ił 
pryncypialność, + ) 


AW: Najwyższa pryncypialneść! 


RB: Szczerze mówiąc — najwyż- 
sza, bo znacznie łatwiej krytykować 
ministra niż własnych kclegów. Ale 
jeżii chcdzi o ministerstwo, to POP 
w IBJ oparła się występującym ten- 
dencjem likwidatorskim wcbec na> 
szej atomistyki. Uważaliśmy, że 
przynajmniej do czasu reformy eKko- 
nomicznej naszym partyjnym cb>- 
wiązkiem jest uchronienie dla spo- 
łeczeństwa tej dziedziny nauki 
i przemysłu przed woluntarystycz- 
nymi decyzjami. I takie stanowisko 
zajęła zakładowa konferencia PZPR 


RED: Jaka jest jednak gwarancja, 
że takie stanowisko jest prawidło- 
we? Że tego rodzaju tendencji do 
utrzymania status quo nie będzie 
więcej. Np. w resorcie maszynowym 
tak estro kryłtykowanym za to, że 
powstało tam określone lobby de- 


 strukcyjnie działające na całą go- 


spodarkę. POP też może przejawić 
podobne tendencje obronne. Co jest 
stanowiskiem słusznym, a ce kary- 
godnym partykularyzmein? 


RB: Ja dostrzegam różnicę między 
postępowaniem partyjnym i ma- 
fijnym. Działanie mafijne wy- 
stępuje wówczas, kiedy jakaś grupa, 
zagrożona w swych interesach, ostro 
narzuca przekonanie, że jej istnie- 
nie jest po prostu niezbędne dla spo- 
łeczeństwa. Natomiast działanie 
partyjne polega na tym, że przed- 
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stawia się swoje racje w jawnej, 
publicznej dyskusji, rczważajjć 
wszystkie „za” i „przeciw”, dotyczą= 
ce charakteru I miejsca danej p!ae 
cówki w życiu społecznym, 


AW: Meim zdaniem na POP snos 
czywa cbowiązek myślenia kotczo= 
r.aml intercsu ogólnospołecz- 
nego. I obrony tego interesu. Dy- 
rescja, nawet samorząd mcgą mivć 
spojrzenie partykularne, ae FOP — 


n.e neże. SE. 
RED: Porozmawiajmy na konice 
o pczycji partii w środowiskach na- 
ukowych na tle rozwoju samorządu. 
Czy pozycja partii umocniła się, czy 
obniżyła? 
l 
TR: Na pewno nie poszła w góre 


"AW: Jeżeli chodzi o uczelnie, to 
względna rola partii zmalała. Bo po- 
jawiło się wiele nowych ruchów spo» 
łecznych — związki zawodowe, orga_ 
nizacje studenckie. Środowiska moc- 
no zaktywizowały się. Partia mą 
dziś wielu konkurentów i to ostrych 
konkurentów. Tam jednak, gdzie or= 
ganizacje partyjne miały autentycz= 
ny prestiż, tam zachowały wpływys 


TR: Sytuacja jest zmienna i trudne 
o oceny o wartości trwałej. Zresztą 
w uczelniach sytuacja jest inna, be 
tam zawsze istniały przejawy samo- 
rządności. Mam na myśli rady wy» 
działowe. Natomiast w PAN rady 
naukowe po raz pierwszy są wybies 
rane. Dotychczas były powoły» 
wane przez sekretarza odpowieds 
niego wydziału PAN na wniosek dy» 
rekiora instytutu. 4i 


RB: U nas, w IBJ w wyborach de 
Rady Naukowej wyeliminowano 
prawie wszystkich partyjnych. I te 
w zorganizowany sposób. Jeden 
przeszedł przez czysty przypadek, bo 
konkurentem był emeryt mniej zna> 
ny młodym pracownikom. Drugiego 
„wybrano (po zorientowaniu się, że 
akcja poszła dalej niż planowano) 
w dodatkowych wyborach. A więe 
tylko dwóch członków partii na kil- 
kudziesięciu wybieranych. Powta- 
rzam, to była akcja zorganizowana 
ze wstępnymi zebraniami wyborców, 
z instrukcjami... 4 


TR: Takie niebezpieczeństwa zda2 
rzają się dzisiaj nierzadko. Płaci« 
my rachunek za wypaczenia minios 
nej dekady. Trwa po prostu walka 
polityczna. Tym bardziej konieczne 
jest zatem dążenie partii do usuwa> 
nia skutków tych wypaczeń, do szybę 
kiego odzyskania wiarygodności. 


RED: Służyć temu będą także 
wnioski z naszege spotkania. Dziękua 
ję za rozmowę. 


Notowal JAN SAPLEWICZ 
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„Ządamy powszechnie zmian struktur, mechanizmów funkcjonoa 
wania gospodarki i życia społecznego, wreszcie konkretnych ludzi. 
Trudno się temu dziwić. Jednak jakoś łatwiej krytykuje się i żąda 
rozliczenia tych „z góry” (miasta, województwa, Warszawy). Znacz= 
nie trudniej o to w odniesieniu do swojego zakładu, wydziału. Bo 
też prawdą jest, że dobrze jest siedzieć w loży ź krzyczeć nie wysię- 
pując samemu na arenie. Wynika to także z obawy przed konfronta<« 

- cją głoszonych opinii z naszym własnym postępowaniem i postawqs 


Krytyka dla krytyki ma „krótkie nogt”. 


Potrzeba konstruktywnego 


stanowiska, które, niestety, zmusza do wysiłku, konsekwencji i wzię- 
cia na swoje barki także części odpowiedzialności. Stąd niekiedy 
wrażenie, że łatwiej dokonać aktu „odnowy” przez skreślenie naz- 
wisk na liście wyborczej i wybranie nowych. Później ci obdarzenż 
tzw. zaufaniem społecznym niech nas reprczentują, niech działają, a 
my za jakieś dwa lata przypomnimy sobie, że należy rozliczyć towa>= 
rzyszy.. Demokracja nie sprowadza się, jak uważają niektórzy, de 


ustalenie .swperdemokrażycznych wybarów, 


spełniać w sposobie sprawowania 


(Z. Grochowiak, „KLAKSON” — gazela 
swiikkścu w Nysie mr 11/61) © 


Demokracja ma sie 
władzy...” 


Fabryki Samochodów 


„a* 
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życia społecznego jest zarazem postępera 
w realizacji postulatu praworządności, 
Btóry łączy przedstawicieli różnych koncepcj 


W: postęp w Gziedzinie Semokratyzach 


estrojowych, związanych jednak z demokracją. 
Jeżełń śdea panowania prawa w społeczeństwie 


wzależniona jest — jak to z przekonaniem twier- 
$zimy — w dużym stopniu od moralno-społecz= 
mej treści obowiązującego porządku prawnego, to 
elementem o pierwszorzędnym znaczeniu dla rea- 
Mracji praworządności będzie właściwe rozwią- 
sanie strukturalne władzy państwowej. Chodzł 
gwłaszcza o rozwiązanie problemy podmiotu wła- 
Śzy państwowej, podmiotu wyrażającego tzw. 
wolę państwową, czyli formułującego treść pra- 
wa oraz © przyjęty i przestrzegany w praktyce 
Gposób ustalania treści norm prawnych. Nie po- 
%rzebe dodawać, że aktualne rozwiązanie pierw- 
Sutgo problemu przesądza o rodzaju rozwiąza- 
mia szczegółów procedury prawotwórczej. Im 
- dardziej sposób ustalania treści praw umożliwia 
uswzlędnienie aklłualnege stanu świadomości 
meralnej | prawnej społeczeństwa, tym większe 
cą ©anse podejmowania w przedmiocię usiala- 
mia treści nerm prawnych takich decyzji, które 


Ści społecznej Jest postępem w realizacj ludo- 
władztwa | praworsądności. 


Pe pierwsze — wszelkie pomniejszenie w skań 
historycznej konfliktów klaz e przeciwstawnych 
interesach ekonomicznych stwarza stopniowo co- 
raz szersze możliwości powstania adekwatnego 
z nową strukturą ekonomicaną porządku praw- 
nego, wyrażającego takie cele społeczne, które 


mogą się spotkać z powszechniejszym i pełniej- 


szym zrozumieniem i aprobatą szerokich kręgów 
społeczeństwa. Derhokracja jako metoda rządze- 
mia przez lud i w interesie ludu w ogóle dostar- 
cza sposobniejszych środków umożliwiających 
podjęcie shusznej decyzji w kwestii powszechnie 
wiążącego określenia zadań leżących w intere- 
sie coraz szerszej i solidniej zintegrowanej spo- 
łeczności państwowej. 


Po drugie — faktyczne ludowładztwo wyraża 
się w nadrzędności społeczeństwa nad aparatem 
państwowym, w roztaczaniu nad nim Systema- 
tycznej j skutecznej kontroli. Możkwe to Jest 
m.in. wówczas, gdy „masy e wszystkim wiedzą, 
e wszystkim mozę wydać sąd | wszystko ezynię 


Bez demokracji — 


Ści obowiązujących norm prawńych ze dwiało. 
mością prawną i poglądami większości społę. 
czeństwa w kwestiach objętych regulacjami 
prawnyrmi. 

„Jesteśmy przecież — mówił Lenia na XI Zje. 
śdzie RKP (b) — tylke krepią w menu mas 
ludowych, teteż rządzić możemy jedynie wów. 
cesas, gdy trafnie wyrażamy ba ee lad smkło 
eświadamia W przeciwnym razie partia komu. 
mistyczna nie będzie przewodzić prołełariatowi, 


 prełetariaż mie będzie przewodzić masem | «e- 


ła maszyna się rezieci”. Prawidłowe | skuteczne 
w aspekcie społecznym stanowienie praw powin- 
mo wychodzić z założenia, że w stosunku do lu. 
du nie wolne stosować przemocy, nie wolno w 
każdym razie „wyprzedzać rezwoju mas, he 
oczekiwać aż z własnego doświadczenia tych ma, 
a ieh własnej wałki zrodzi się ruch naprzóć”. 
Tylko przy spełnieniu tych warunków prawe 
będzie przestrzegane nie z musu, lecz z przeko- 
nania. 

Domagając się realizowania w państwie socja- 


"Mstycznym zasady praworządności, Lenin wiązał 


ściżie ten postulat s koniecznością wychowaw- 
czego oddziaływania na obywatel oraz systeme- 


ma m MIE Ma praworządności 


$ 


zyskując szereką | solidną akceptację społzez- 


mą mogą skutecznie sagwarantować zarówno 
przestrzeganie przepisów prawnych przez oby- 
wateli, jak i aprobującą ich postawę webee 
Gszłałania organów urzeczywistniających welę 
państwową, stosujących się ściżle do nakazów 
prawa. 


Pogląd akcentujący ścisły związek prawerząd- 
mości s demokracją ma za podstawę tak proste 
spostrzeżenie, iż najwięcej dbała e interesy wszy- 
stkich członków społeczności byłaby decyzja, w 
której braliby nie przymuszony i nie skrępowany 
udział wszyscy członkowie tej społeczności. W 
aspekcie strukturalnym zatem stan praworząd- 
mości w państwie zapewniałaby taka forma ustro- 
fu politycznego, w której podmiot władzy byłby 
tdentyczny z całą społecznością państwową. 


Doświadczenie historii wskazuje, iż tak ideal- 
ne rozwiązanie problemu władzy — z wielu 
względów — jest w praktyce nie do urzeczywi- 
stnienia, Wszelkie dotychczasowe formy demo- 
kracji były etapami historycznego procesu demo- 
kratyzacji metod sprawowania władzy w łonie 
4 w interesie określonych klas uprzywilejowa- 
nych, w dalszej zań konsekwencji tego procesu 
także stopniowym przyznawaniem coraz szer- 
szych praw klasom upośledzonym, gdy chodzi 
© życie polityczne. 
bezklasowego stanowi przełom w tym historycz 
Bym rozwoju. x 


Trzy czynniki sprawiają, te każdy realny pe- 
stęp w urzeczywistnieniu wstreju sprawiedliwe- 
| OJ 


Andrej Burda, prołesor zwyca. GF, pracownik Uatweo- 
sytełu ha. Marii Curie-Shlodowzkiej, sgocjalista prze- 
wa pańatwowego porównawczego. 


Zbudowanie społeczeństwa 


świadomie” (Lenin: Dzieła, t. 26, s. 247). Demo- 
kracja, jak to dzisiaj chętnie się powtarza, te 
dyskusja; dodajmy — demokracja to przede 
wszystkim kontrola. W rzędzie różnych 
form tej kontroli dużą rolę odgrywa kontrola 


"społeczeństwa nad aparatem administracyjnym 


także z punktu widzenia zgodności jego dzia- 
balności z prawem. Tak więc i tutaj postęp rea- 
lizacji ludowładztwa wiąże się z praworządno- 
ścią, 


Pe trzecie — perspektywy rozwoju państwa 80- 
ejalistycznego ukazują ooraz szerszy udział apc 
łeczeństwa w kierowaniu przeobrażeniammi spo- 
łecznymi, w wykonywaniu zadań tradycyjnie na- 
leżących do zakresu działania aparatu państwo- 
wego. Tak ogólnie scharakteryzowany proces 


 przeobrażania się stosunku społeczeństwa do 


aparatu państwowego obejmuje wykonywanie w 
eoraz szerszej mierze funkcj publicznych, w tym 
także współudział w tworzeniu i realizach morra 
prawnych. Nie potrzeba dodawać, że pogłębianio 
się tego rodzaju procesów jest czynnikiem dzia. 
łającym na rzecz ścisłego przestrzegania prawa 
przez organy państwowe i przez obywateli. 


Nie 1 musu lecz 2 przekonania 


Lenin jako organizator pierwszego państwa 
socjalistycznego wielokrotnie podkreślał, że pun- 
ktem wyjściowym przy realizacji postulatu pra- 
worządności w warunkach demokracji socjali- 
stycznej — jak zawsze zresztą w ogóle — jest 
beawaględne przestrzeganie ustaw  pochedzą- 
cych od najwyższego erzanu władzy państwowej, 
przy caym skuteczną rękojmią poszanowania 
prawa przes obywątelji możę być zgodność tre- 


. e 
; KIE 


Ayeznega wdrażania ich de przestrzegania prawa 


z wewnętrznego przekonania. Przy wiek 
sposobnościach przestrzegał, że podstawową me- 
$odą realizowania państwowego kierownictwa 
społeczeństwem jest przekonywanie, r:e- 
telna praca organizacyjna i wychowawcza; sto- 
sowanie państwowego przymusu jest w tych 
wypadkach środkiem drugiego rzędu | tylko po- 
mocniczym. 


Zasada praworządnego działania w państwie 
jest bezpośrednim wyrazem samej istoty Kocja- 
Bzmu jako ustroju urzeczywistniającego «pr- 
wiedliwość społeczną i idee konsekwentnego hu 
manizmu. Logika związku wewnętrznego W 
pojęć jest oczywista. Skoro bowiem w warun- 
kach faktycznego — a nie tylko formalnie zade- 
klarowanego — ludowładztwa i budowniciws 


ustroju, odpowiadającego interesom wszystkkh 


ludzi pracy, prawa obowiązujące nie są narzu- 
cane większości społeczeństwa przez mniejszość, 
lecz są wiernym sformułowaniem woł! | intere" 
sów szerokich kręgów społeczeństwa, tę pars! 
państwowy, stojący na usługach władzy hudowei, 
powinien bezwzględnie szanować wyrażoną W 
ustawach | aktach prawnych opartych na usta- 
wach wolę swego mocodawcy tj. ludu pracuh" 
cego. Wszelkie odejście w praktyce państwowej 
od sasad demokrach jest jednocześnie edejicietB 
ed praworządności. 


Urzeczywistnianie praworządności w państwit 
demokratycznym powinno się opierać na pelnym 
i konsekwentnym respektowaniu w eodziennć/ 
działalności publicznej zasady równości wiży” 
stkich wobec prawa. Oznacza o, Że postula! 
ścisłego przestrzegania prawa odnosi się w I0%- 
nej mierze do wszystkich obywateli oraz że W 
państwie ludowym nie mą miejsca ng fgkt)62% 


. WZA 
1 USRR OC BOO 


Gmach sądu na Lesznie w Warszawię , 


(pozaprawne) uprzywilejowanie pewnych grtiip 
czy jednostek. 

Wzorem pod tym względem mógł służyć Lenin, 
który dawał kategoryczną odprawę wszelkim za- 
kusom ustanawiania tego rodzaju przywilejów. 


Domagał się om zwiększenia odpowiedzialności- 


komunistów przed sądem (wszak członkostwo 
parti zobowiązuje do sumiennego przestrzega- 
nia zasad demokracji | do służenia innym wzo- 
rem) i skreślenia przepisów przewidujących do- 
puszczalmość udzielania sądom dyrektyw w wy- 
padku pociągania członków partii do odpowie- 
dzialności. 


Uwagi powyższe prowadzić muszą do wniosku, 
iż partii klasy robotniczej, jako przewodniej siły 
społeczeństwa, oddziaływującej w szczególny 
sposób na działania aparatu państwowego (prze- 
de wszystkim powołanego do realizacji prawo- 
rządności) przypada szczególna rola i szczegól- 
na odpowiedzialność w dziedzinie umacniania 
i prawidłowego respektowanią porządku praw 
nego przez ogół obywateli Powiedzmy otwarcie, 
że spełnienie w sposób właściwy tej roli i tej 
odpowiedzialności decydująco przesądzać będzie 
o stanie praworządności w całym państwie. O po- 
wodzeniu zaś działań w tej dziedzinie i ich sku- 
teczności rozstrzygać będzie w ostatecznym ra- 
chunku właściwy dobór metod urzeczy- 
wistnienia zasady przewodniej roli partii klasy 
robotniczej 


O społecznym pożytku spelniania takiej rol 
decyduje nie tylko formalne jej zarejestrowanie 
w konstytucji (wszak konstytucja w swej treści 
uwarunkowana jest faktycznym układem sił spo- 
łecznych w państwie, a także stopniem rozwoju 
świadomości politycznej społeczeństwa), lecz sze- 
reg kwestii natury socjologicznej (określony stan 
stosunków społecznych, stopień ekonomicznej 
homogeniczności społeczeństwa tudzież jego in- 


tegracji obyczajowej i kulturowej, kultywowanie 


tradycji narodowych wynikających z pewnych 
cech charakteru narodowego itp.) Moim zdaniem 
zasada przewodniej roń PZPR nie musiała być 
rejestrowana w Konstytucji; miała swój wyraa 
w życiu publicznym kraju wcześniej (nawet w 
większym stopniu niż obecnie) gdyż od czasu 
uchwalenia Konstytucji PRL, proklamującej we 
wstępie kierowniczą rolę klasy robotniczej, w 0- 
juszu robotniczo-chłopskim, jako podstawy obec» 
nej władzy w Polsce. Na tie tak sformułowanej 
ETON IEWENIMO SE 


7 ZAWSZE 


W czym tkwi doniosłość przewodniej roli par- 
(il jeżeli idzie e jej zadania zabezpieczana 
i umacniania praworządnoścź w społeczeństwie? 
Prosta odpowiedź brzmi: w tym, że przewodnia 
jej rola z istoty swej powinna zapewnić umae- 
nianie i poszerzanie demokratycznych metod rzą* 
dzenia w państwie socjalistycznym. Pod jakimł 
warumkami partia zdolna będzie do spełnienia 
tak istotnego zadania? Odpowiedź brzmi: speł= 
nić będzie mogłą to zadanie jedynie wówczaą 
gdy bezwzględnie w życiu partii przestrzegane 
będą leninowskie normy demokracji wewnątrze 
partyjnej. Bez spełnienia tego warunku partia 
zawsze będzie się sprzeniewierzać zasadzie za» 
bezpieczenia w państwie i demokracji, £ pra- 
worządności. Innych wyjaśnień, czy też czaro- 
„dlziejskiego klucza filozoficznego szukać nie 
potrzeba. . 


Podstawowe normy leninowskie 


Popatrzmy na dotychczasowy rozwój ideolo- 
giczny i polityczny PZPR: każdy okres błędów 
1 wypaczeń w życiu państwowym przynosił usu- 
nięcie z obiegowego słownika politycznego „le- 
ninowskich zasad życia partyjnego”, tak jak każ- 
da kolejna odnowa (czy naprawa) wydobywała 
z lamusa te koniunkturalnie przemiłlczane hasła. 


Oto przeżywamy kolejny zwrot polityczny. Pa- 
miętajmy, że doprowadzi om do nikąd, jeżeli 
znów w zapomnienie pójdą nauki leninowskie 
oe zasadach demokracji wewnątrzparty jnej. 


Podstawowa norma — to bezwzględne prze- 
strzeganie równości praw, obowiązków | zasad 
odpowiedzialności wszystkich członków w partii 
1 te bcz jakichkolwiek wyjątków (nie ma więe 
miejsca na „wodzów narodu” czy też — niece 
skromniej, choć nielogicznie — „przywódców 
kraju”) | 


Obowiązującą regułą stanowiącą bezpośredni 
przejaw demokratyzmu jest zasada jawności 
życia partyjnego. Sprawy © podstawowym zna- 
ezeniu nie mogą być ukrywane przed masami 


partyjnymi, gdyż one to stanowią substancję 


partii, stanowią jej siłę i w codziennej pracy rea- 
Mzują idee socjalizmu; nie może być w sprawach 
ególnoparty jnych i ogólnopaństwowych stery de- 
eyzji zastrzeżonej dla wąskich organów partyj= 
mych, czy też — tym bardziej — konwenktykii 
łab struktur nie przewidzianych w statucie, Do» 


"= - 
me PRZE 


Woś, ARGTZA 


świadczenie — dalsze 1 bliższe —— dos 
poucza, że zniweczemu jawności życia w 


. partyjnego towarzyszą nieodłącznie t 


autokratyczne. Oczywiście, jak we w: 
tak i w obowiązywaniu zasady jawności 
powiniem dyktować właściwą miarę. 


Zasada demokracji wewnątrzpartyj 
której nie może być realizowana demol 
życiu państwowym, mieści w sobie praw 
zem obowiązek krytyki we wszelkich m 
dotyczących interesów społeczeństwa. 
wa takiego winni korzystać w równym 
wszyscy członkowie partii we wszystki 
wach, wyłaniających się w toku działaln 
tyjnej; jest to więc prawo powszechne w 
organizacji partyjnej zarówno w sensie 
towym, jak i przedmiotowym tzn., że „k 
mają obowiązek nie przemiiczać słaby 
swego ruchu, lecz otwarcie je krytyko! 
tym szybciej i radykalniej się ich wyzb 
nin: Dzieła, t. 31, s. 177). Krytyka powi 
rzeczowa i szczera: polemizować z czy! 
niem i krytykować cudze poglądy, czy « 
należy prosto w oczy, odważnie i z tros 
teres społeczny. Niechaj krytyka zawsz 
utrzymana w duchu lojalności: nie wc 
paczać cudzych poglądów, należy obie 
osądzać ludzkie działania. Wreszcie kryt 
bezpłodna, gdy staje się czczymi cerem 
krytyką dla krytyki, wzajemnym wymy 
„Skrytykować” nie oznacza „unicestw; 
tykowarego, 
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Nasze zwięzłe 1 luźne rozważania za 
od ogólnego it raczej nie kwestion 
stwierdzenia, iż bez stosowania demokra| 
metod w realizacji władzy państwowej r 
byś urzeczywistniony postulat prawor 


_t]. ścisłego przestrzegania praw przez 


państwowe i przez obywateli, Wszakże nl 
ną przesłanką urzeczywistnianią demok 
życiu państwowym jest demokracja wc 
partyjna, polegająca na rzetelnym sta 
w praktyce życia partyjnego podsta 
norm leninowskich, jakie powinny ot 
wać w ogóle w życiu publicznym. To 

że są ome na ogół znane i od odnowy d 
wy powtarzane, ale warto je przypomni: 
zas, gdy na każdym kroku słyszy się i 
dej (niemal) szpalcie gazet czyta się tak 
nie oklepane słowo: prąworządność. 


S prawa jest powszechnie znana — 
z prasy, radia, telewizji, Wraca- 
my do niej na naszych lamach, 
aby od strony partyjnej spoj! zeEĆ na 
konflikt, który -„zaowocował” straj- 
kiem tuż przod IX Ziazdem PZPR. 
Przyponnijmy na wstępie tysxo naj- 
ważniejsze faxty. 


Źródła konf.iktu 


Konferencja Samorządu Roabolni- 
gzego w Polskich Liniach Lotniczy ch 
zorganizowała w maju br. 
onkurs na wakujące stanowi sko dy- 
wektora naczelnego. Z pięciu kandy- 
ałatów, którzy stanęli w szranki, naj- 
więcej punktów zdobył Bronisław 
Mlimaszcwski, 37-letni zastępca kie- 
rownika - wydziału handlowego 
LOT”. KSR uznała go za dyrek- 
Żora, jednik Ministersiwo Komuni- 
kacji postawiło stanowcze veto. 
ESR podjęła uchwałę w. tej spra- 
wie 27 maja br., zaś minister Zaj- 
śryd mianował 9 lipca br. na to 
stanowisko dotychczasowego  ko- 
"mendanta Wyższej Oficerskiej 5zko- 
ły Lotniczej w Dęblinie generała 
dózcta Kowalskiege. 


Personalny impas w „Locie” trwa 
madal, mimo częściowego wyjścia na- 
przeciw stanowisku załogi przez re- 
sort i mianowanie Bronisława KIi- 
snaszewskiego zastępcą dyrektora do 
spraw handlowych. Trwa dlatego 
że KSR nie akceptuje nominacji 
$%ow. Józata Kowalskiego, czemu da- 
mo oficjalny wyraz w uchwale KSR 
8 17 sierpnia br. 


"" Konflikt ma charakter estry. 
Btrajk w przededniu Nadzwyczajne- 
go Zjazdu partśi miał również cha- 
rąkter nadzwyczajny. Podniecił nie- 
bezpieczne napięcia polityczne w 
kreju, odbił się niedobrym echem 
mdóród naszych sojuszników, poruszył 
opinię międzynarodową. Motorem 
napięcia była tutejsza organizacja 
„Solidarności”, która na 6,5 tys. pra- 
cowników PLL „LOT*” grupuje — 
jak mi powiedziano w Komitecie Za- 
kładowym partii — 8,5 do 4 tys. osób. 
Do „Solidarności” nalaży także oko- 
3o połowa członków tutejszej orga- 
misacji PZPR, liczącej 950 osób. 


V. Dlaczego doszło do takich ostrych 
konfliktów wokół sprawy powołania 
dyrektora? Dlaczego nie udało się 
wpłynąć na załogę, nawet na órgani- 
zację partyjną, aby nie sięgała po 
żak ostateczny środek protestu, jak 
strajk? Jak zachował się w tej sylu- 
acji człowiek, wokół którego zaczął 
ebracać się obłędny wir protestu 
+— Bronisław Klimaszewski? Czy jest 
en członkiem partii? 


Z tymi pytaniami na wstępie uda- 
tem się do PLL „LOT”. — Tak, Kli- 
maszewski jest członkiem partii — 
usłyszałem z miejsca odpowiedź. Ale 
do kwestii tej powrócę później. Naj- 
ważniejsze jest tło konfliktu, jego 
śródła. 


4 Nie tylko kwestie personalne 


Tow. Tadeusz Hajs, od 3 czerwca 
br. tj. od Konferencji Zakładowej 
PZPR I sekretarz KZ partii, po- 
twierdza znane z publikacji praso- 
wej zadawnione napięcia między 
„Lotem” a Ministerstwem Komuni- 
kacji. Jego opinię podziela tow. Jan 
Koniuszewski, były I sekretarz KZ 
4 delegat na IX Zjazd PZPR. 


O co chodzi? Nie tylko o kwestie 
personalne. Przede wszstkim o ren- 
towność przedsiębiorstwa, © mądrą 
gospodarke, © wykorzystywanie 
wszystkich rezerw. Wiadomo było, że 
PLL „LOT znalazł się wprost na 
granicy bankructwa. Samorząd ro- 
botniczy, organizując konkurs na dy- 
rektora, stawiał kandydatom przede 
wszystkim pytanie, jakie widzą dro- 
gi wyjścia z impasu ekonomicznego. 
„Sobdarność” i sanorząd stawiały 
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przede wszystkim na oddolne refor- 
my, zmierzające do osłabienia kie- 
rowania przedsiębiorstwem przez re- 
sort. W tym ubatrywamo rozwój ini- 
cjatyw, wyjście „na prostą”. Tow. 
K!iunaszewski ze swymi komcepe jami 
nalepiej, zdaniem samorządu, w:- 
dział te paorspekiywy. 

Do momentu pamiętnego strajku w 
„Locie” w przeddzień IX Zjazdu 
można powiedzieć, że w trm wspól- 
nym froncie reformatorskin szli tu 
wszyscy. Komitct Zahładowy PZFR 
także. 

Towarzysze Ilajs i Koniuszewski 
podają wicle przysładów oc'qzalożci 
i braku szykuiich decyzji rocortu, nie 
załatwianych miesiącomi  nejprost. 
szych, zdawałoby się, kwestii obszdy 
pewnych stanowisk „Lotu” na pła- 


cówkach zagranicznych. Zatwierdze- 


nie, na przykład, pracownika obsługi 
technicznej „LOT w . Bangkoxu 
ciągnie się róitora róxu. Ten czło- 
wiex łuż tam jest, już pracuje, aie 
na delozacji (koszta, bo departa- 
ment kadr ślimaczy się ż decyzjami. 


Albo możliwość tworzenia pracz 
„LOT” zagranicznych ' placówek 
usługowych „off line” (tam dosąd 
nie latają nasze samoloty). „Lot” zaj- 
muje się tam tylko sprzedażą bile- 
tów. Impreza bardzo dochodowa. Np. 
w Sydrńey placówka taka rocznie 
przynosi przeszło 843 tys. dolarów 
przy kosztach utrzymania wynoszą- 
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cych zaledwie 82 tys. dolarów. W 
Tokio koszty utrzymania wynoszą 
tylko 80 tys. dolarów, natomiast 
wpływy 2 miliony 664 tys. dolarów. 
W sytuacji dewizowej naszego pań- 
stwa tego typu placówek należy za- 
kładać jak najwięcej. Niestety, re- 
sort skutecznie tłumi inicjatywy 
przedsiębiorstwa w tym zakresie. 


Bardzo krytyczny jest stan sprzętu 
latającego. Jest na ogół przestarzały, 
mało ekonomiczny. Należałoby pod- 
jąć na ten temat poważne dyskusje 
między ministerstwem, Centralnym 
Zarządem Lotnictwa Cywilnego a 
samorządem robotniczym. 


— Niestety, stale słyszymy tylko: 
„nie możemy”, „nie wiemy” — 
stwiendza tow. Hajs — Żadnej dy- 
skusji o zakupie sprzęłu z kierunku 
zachodniego, chociaż na wschodzie 
nie zawsze możemy kupić to, czego 
nam potrzeba. Stawialiśmy te kwe- 
stie nieraz. Ale mamy do czynienia 
z wyraźną niekompetencją. Kiedy na 
KSR mówiono o naszych potrzebach, 
obecny dyrektor naczelny Centralne- 


go Zarządu Lotnictwa Cywilnego 
Mieczysław Ronan nie zajął żadne 
go stanowiska. Nie pierwszy to zre- 
sztą przypadek... 


— Sprawy naszego przedsiębior- 
stwa stawialiśmy parokrotnie na fo- 
rum partyjnym. Łączne z propozy- 
cjami zmian personalnych w resor- 
cie — mówi sekretarz Hajs — 10 
lipca była w „„Locie” agzexwutywa Ko- 
mitetu Warszawskiego. Z udziałem 
towarzyszy Zajfryda i Raczkowskie- 
go, naszej egzekutywy i dyrektorów 
omawialismy te problemy w KW. 
Zna je towarzysz Kcciołek. Zna Ko- 
mitet Dzielnicowy Ochoty. Wszyscy 
zgadzają się z naszą krytyką działań 
władz nadrzędnych, ale dccyzji per- 
sonalnych jak nie było, tak nie ma. 

— Jako delegat na FX Zjazd poru- 
szałem te kwestie w rozmowach z 
towarzyszami z kierownictwa partii 
— dodaje tow. Koniuszewski — Po- 


dzielano masze stanowisko, ale do- 
tychcżas nie możemy doczekać się 


realizacji wniosków KZ. Moim zda- * 


niem, nasza organizacja partyjna 
uzyskalaby podbudowę swego presti. 
żu w załodze, gdyby tę kwestię wre- 
szcie rozstrzygnięto. Niestety, w ten 
sposób jest ona „wystawiona 80 
wiatru”. | | 
— W tej chwili nastroje w załodze 
się rozhuśtane, że chciałaby ona de- 
cydować o wszystkun — mówi tow. 
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Ilażjs — Generał Kowaiski ma nie- 
łatwą sytuację. 
— Powróómy do pamiętnego straj- 


ku w „Locie”. Jakie było stanowisko 
KZ? Jak oceniacie postawę członka 


waszej organizacji tow. Klimaszew- 
skiego? 
Tow. Komiuszewski: — Nasza „So- 


lidarność” postawiła ultimatum wo- 
bec resortu, że jeżeli do dnia 9 lipca 
do godziny 8 Bronisław Klimaszew- 
ski nie będzie zatwierdzony na dy- 
rektora naczelnego, załoga przystąpi 
do strajku. 8 lipca omawiano tę 
kwestię na KSR. Tow. Klimaszewski 
opowiedział się wówczas przeciw 
strajkowi. A w czasie sesji KSR ze- 
brała się komisja „Solidarności” 1 
wziąwszy pod uwagę wszystkie głosy 
postawiła na strajk. „Podłączyły” się 
do niego dwa autonomiczne związki 
(Pracowników Lotnictwa Cywilnego 
oraz Personelu Latającego i Pokła- 
dowego), żeby nie rozbijać jedności 
załogi. Wtedy po raz drugi wystą- 
pił tow. Klimaszewski 1... zgodził 
się z uchwałą o strajku... 
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Tow. Hajs: — Nie zdążyliśmy £ 
nim porozmawiać wcześniej. W trak- 
cie KSR telefonowałem do ministra 
Zajiryda, aby przyjechał ną obrady, 
ale to nie nastąpiło. 


Spór o zasadę? 


Strajk wybuchł. Był to strajk 
ostrzegawczy. Zapowiadano na 24 
lipca strajk właściwy. Komitet Za- 
kładowy zajął zdecydowane  stano- 
wisko: członkowie partii nie powin- 
ni w nim uczestniczyć. 22 lipca 
strajk został zawieszony. Według za- 
powiedzi „Solidarności” będzie m 
„wisiał” do czasu uchwalenia przez 
Sejm ustawy © PLL „LOT” i jego 
samorządzie. 

Rozmawiam z tow. Klimaszew- 
skim. Gabinet wicedyrektora do 
spraw handlowych PLL „LOT” znaje 
duje się naprzeciw gabinetu genera- 
ła Kowalskiego. Człowiek, wokół 
którego powstało tyle napięć, o któ- 
rego „Solidarność” nie zawahała się 
sozpętać tak niebezpiecznej burzy, 
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Na całym świecie są sonaabióraiwa i instytucje o szczególnym 


znaczeniu. Do takich należą kolej, poczta, łączność radiowa, służby 


lotnicze. Ich specyfika wynika z charakteru pełnionych w państwie 


funkcji. Stąd konieczność podlegania ich scentralizowanemu kie- 


rownictwu władz naczelnych. Do takich przedsiębiorstw należą | 


Polskie Linie Lotnicze „LOT”. 


sam nie należy do żadnego związku 
zawodowego (w PLI „LOT” jest ta- 
kich pracowników 1200). Do partii 
należy od 10 lat. 


— Byłem członkiem egzekutywy 
POP nr 2 w pionie handlowym. Ale 
potem musiałem wycofać się. W la- 
tach siedemdziesiątych byłem zbyt 
krytyczny. 


— Dlaczego jako członek partii nie 
wystąpił towarzysz z apelem o za- 
niechanie strajku? Przecież właśnie 
wy najbardziej mogliście wpłynąć 
na rozładowanie nastrojów. 


— Wszyscy pamiętają, że na sesji 
KSR wezwałem do rezygnacji ze 
strajku. „Solidarność” niefortunnie 
wybrała moment protestu. Ale gło- 
sowanie w Komisji Zakładowej „So- 
Jidarność” wyglądało tak, że 30 było 
za strajkiem, a 2 przeciw. Podpo- 
rządkowałem się wtedy decyzji sa- 
morządu. Nazajutrz po strajku mia- 
nowano dyrektorem generała Ko- 
walskiego. Cały spór w „Locie” nie 
dotyczy mojej osoby. Dotyczy zasa- 
dy. Gdybym ja się wycofał, to ea- 


morząd powołałby kogo innego. Moż- 
na było uniknąć całego konfliktu, 
gdyby przed 26 maja tj. przed kon- 
kursem na dyrektora „Lotu” resort 
zajął wyraźne stanowisko. Takiego 
stanowiska wówczas jednak nie 
było. 


Tow. Kowalski patrzy na konflikt 
spokojnie, bez nerwów. Sytuację w 
PLL „LOT” uważa za bardzo skom- 
plikowaną. Wskazuje na działanie 
niewielkiej, ale bardzo ekstremalnie 
nastawionej grupy z „Solidarności”, 
która usiłuje anarchizować stosunki. 
Jest ona inspirowana przez kierow- 
nictwo regionu Mazowsze. Dyrektor 
Kowalski liczy na stopniowe łago- 
dzenie konfliktu, na konstruktywną 
postawę większości załogi, która ma 
na celu dobro przedsiębiorstwa. Wy- 
raża przekonanie, że znajdzie w 
przyszłości oparcie w organizacji 


- partyjnej. 


Sytuację w „Locie” dobrze zna I 
sekretarz Komitetu ' Dzielnicowego 


PŻPR Warszawa-Ochota tow. Julian 


Kędzierski. 


„Lotu” 


— Organizacja partyjna 
przeżywa kryzys, jak wiele innych. 
Jednak jest tam spora grupa ludzi, 


która wypracowała nowy sposób 
działania. Dotyczy to m. in. samo 
rządu robotniczego. Nie rozsypał się 
on, jak gdzie indziej, nie było w 
im „jałowych bojów”. Jest to wła- 
ściwie jedyne przedsiębiorstwo w 
dzielnicy, które zaktywizowało swoją 
KSR. 


Według tow. Kędzierskiego jest to 
wynik dużego wyrobienia życiowego 
i społecznego załogi. W „Locie” pra- 
cują łudzie e dobrej znajomości 
spraw świata, mający z nim szerokie 
kontakty. Oni znają zachód nie tyl- 
ko od strony „różowej”. Od wszyst- 
kich stron. Nie fascynują się nim. 
Są rzeczowi, trzeźwi. Gdyby do tego 
klimatu nie wtrącała się politycznie 
„Solidarność”, to wszystko byłoby 
dobrze. 


Cały konflikt roz TĄ się od 
sprawy powołania dyrektora i owe- 
go konkursu. Ale sekretarz KD ró- 
wnież krytycznie patrzy na poczy- 
nania resortu. Był przeciwny doko- 
nywaniu wiosną, przed sezonem w 
„Locie”, z czym wiążą się szanse 
na wyższe dochody przedsiębior 
stwa, zmiany na stanowisku dyrek- 
tora naczelnego. Tymczasem wice- 
minister Komunikacji skłonił do 
pójścia na emeryturę w tym właś- 
nie okresie doświadczonego i spra- 
wnego jeszcze dotychczasowego dy- 
rcktora Wilanowskiego, nie mająe 
sprecyzowanych decyzji w sprawie 
jego następcy. 


Dodać tu warto jeszcze, że Mini- 
sterstwo Komunikacji w początko- 
wym okresie w zasadzie aprobowało 
konkurs na dyrektora, 
miełi w nim uczestniczyć dwaj jego 


ponieważ - 


„kandydaci. Nie stawili się oni jęd- 


nak w końcu do eliminacji. 


Towarzysz Kędzierski potwierdza, 
że od dawna tęeczą się rozmowy w 
sprawąch kadrowych w: Minister= 
stwie i CZLC, ale nikt nie podejmu- 
je ostatecznych decyzji, choć jest to 
bardzo wskazane. Impas trwa na 
górze i na dole, w resorcie i w „Lo- 
cie”. Tutejsza organizacja partyjna, 
ostro atakując niektórych towarzy= 
szy”-z władz nadrzędnych, zyskuje 
uznanie w „Solidarności”. - Trudno 
jednak zaprzeczyć, że jej wnioski SĄ 
słuszne. 


Wszystko to jednak nic usprawiced= 
liwia postaw członków POP, którzy 
ulegają naciskom „Solidarności” i 
uważają za dopuszczalne branie 
udziału w strajku. Tow. Kędzierski 
potępia postawę tow. Klimaszew= 
skiego, który: miał szczególny ©bo- 
wiązek do końca przeciwstawiać się 
tej szkodli wej demonstracji polity- 
cznej. 


Jakie jest wyjście 
o Gyłuacjt w „Locie” można pisać 


wiele. Najbardziej istotna jest w tej 


chwili — według mnie — atmosfera 
moralna i polityczna w tym bardzo 
specyficznym środowisku. Mamy tu 
do czynienia ze zderzeniem się wielu 
racji. Z jednej strony ze zdrowym 
oddolnym ruchem mającym na celu 
postawienie na nogi pod względem 


ekonomicznym przedsiębiorstwa, ro= 


biącego bokami, które ma szanse za= 
rabiać niemałe dewizy, a nieobcią- 
żać budżetu państwa. Tutaj inicjatym 
wy różnych partnerów, także partii, 
są zbieżne. Niestety, wszystko wska- 
zuje na to, że w Ministerstwie Ko- 
munikacji te właśnie kwestie o pod< 
stawowym znaczeniu napotykają na 
barierę biurokracji, niekompetencji 
1 kunktatorstwa. | 


Wobec braku szybkich I rozsąd= 
nych decyzji ekonomicznych, perso- 
nalnych, wobec wyraźnej ociężałości 
aparatu urzędniczego dochodzi do 
złosu działalność opozycji politycz- 
nej, której presji ulega także orga- 
niazacja partyjna. W PLL „LOT” 
panuje dziś w samej partii zamęt, 
nic więc dziwnego, że nie może ona 
skutecznie wpływać na uspokojenie 
rozwichrzenia. zapomina, iż de> 
mokracją i odnowa polityczna wy» 
magają rozsądku, dyscypliny i od- 
powiedzialności za jutro  całege 
kraju. Używam tu wielkich słów, 
ponieważ zacietrzewienie w kon* 


flikcie z resortem przesłania 
wielu towarzyszom z  „Lotu” 
obraz  katastrofałnej sytuacji w 


Polsce. „LOT — to znacznie wię- 
eecj niż przeciętne, nawet duże przed- 
siębiorstwe przemysłowe czy handlo- 
we. Wiadomo, że ma ono także waż- 
ne znaczenie strategiczne, że wcho- 
dzi w system łączności krajów 
RWPG, Układu Warszawskiego. Tu- 
taj rozprzężenie dyscypliny stanowi 
zagrożenie najwyższego stopnia. 


Dlatego wydaje się uzasadnione 
większe niż w innych przypadkach 
prawo centrali ezyli Ministerstwa 
Komunikacji do decydowania © róż- 
nych kwestiach, Dlatego, jak sądzę, 
niezbędne jest znalezienie rzeezowe- 
go rozwiązania modelu samorządu 
pracowniczego, w tym także sposo- 
bu obsadzania kierowniczych  sta- 
nowisk w przedsiębiorstwie, modelu 
zapewniającego kojarzenie opinii za- 
łogi i resortu. 


Nie tumiejsce na dawanie recept, 
na konkretne omawianie projektu 
nowej ustawy © PLL „LOT”. Tu jed- 
nak jest miejsce na przypomnienie e 
zasadach nowego Statutu oraz pro- 
gramu partii uchwalonych na IX 
Zjeździe, zobowiązujących do kon- 
struktywnego udziału każdego człon- 
ka PZPR w wychodzeniu kraju z 
kryzysu. Jest tu również miejsce do 
wysunięcia postulatu pod adresem 
instancji partyjnych, aby wpłynęły 
na usprawnienie pracy w resorcie 
komunikacji i-zastąpienie prestiżo- 
wych uników personalnych rzeczy 
wistymi rozwiązaniami. i 
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tów ich wytwarzamia, a jetlnocześnie 
nie równoważą podaży i popytu. W 
talim układzie cen nie ma żadnych 
możliwości funkcjonowania samo- 


sam 
nansującego się 
które powinno decydować e tym, 
ce produkować i z czego produke- 
wać, kierując się korzyściami finan- 


decyzje, jeśli wiadomo, że ceny, któ- 
re przedsiębiorstwo płaci za środki 
ł ioaformują o rę 


przez nie wyroby wcale nie wyrażają 

ania odbiorców na te 
wyroby? Jak można mówić e sa- 
mofinansującym się przedsiębiorz 
twie, jeśli sztucznie, w sposób 4d- 


miższe od kosztów ich wytworzenia, 
a więc uzyskiwane przez przedsię- 
biorstwo wpływy 

go wydatków? Wreszcie, 
mówić o  iatensyfikacji bodźców 
placowych wówczas, gdy mnie ma mo- 
żliwości wydatkowania zarobionych 


dzięki wydajnej pracy pieniędzy na 
chce, gdyż 


w kwietniu 19Q1 z. W dniu 12 lipca 
1081 r. Rada Mimistrów podjęła uch- 
wałę w sprawie zasad ustalania cen 
gaopatrzeniowych środków pzodułz- 
cji i przeprowadzenia reformy tych 
cen. 
Konosgpcja reformy cen zacpatrze- 
aiowych, jak również przyjęte w tej 
uchwale zasady kształtowania tych 
cen w najbliższej przyszłości są zbili- 
kone do zasad wprowadzonych na 
Węgrzech z początkiem 1080 r. Pod- 


zacpatrzeniowych można aforzmulo- 
wać następująco: 
© czy podstawowych 


wszystkich 
eurowców i materiałów, zarówno po- 


płacowych w imporcie lub uzyski- 
wanych w eksporcie s walut obcych 
APES CEAIEZPOCZAK 
I zastęgca 

prze wad akciaą EE 
mon Komłai Coca 


4 


na zlote polskie przyjęto kurs 50 zł 
ma 1 dolara. Jest to kurs, który w 
warunkach roku 1981 zapewnia opła- 
calność 15 proc. polskiego eksportu. 


Ceny podstawowych surowców i 
materiałów mają być względnie sta- 
łe — w zasadzie ich zmiana ma na- 
stępować nie częściej niż raz w roku 
(z dniem 1 stycznia), przy czym bę- 
dzie ona wprowadzana wówczas, gdy 
przeciętne ceny płacone w imporcie 
lub uzyskiwane w eksporcie za dany 
surowiec odchylą się o więcej niż 
10 proc. od obowiązującej zaopatrze- 
niowej ceny krajowej tego surowca, 


© ceny artykułów  zao 
wych wytwarzanych przez przedsię- 
biorstwa przemysłu 
(maszyny, urządzenia, półwyroby itp) 
które systematycznie eksportują de 
krajów wolłlnodewizowych, będą us- 
talane w powiązaniu z poziomem cen 
osiąganych w tym eksporcie, 


przetwórczego 


w użyciu stare cenniki z wprowa- 
dzeniem odpowiednich mnożników 
czy przeliczników), a ostateczne ich 
opracowanie nastąpi w pierwszej 
połowie 1982 r. 


Wprowadzenie w życie 1 stycznia 
1962 roku nowych cen zaopatrzenio- 
wych stworzy przesłanki dla prawi- 
dłowego rachunku ekonomicznego 
na szczeblu przedsiębiorstwa w dzie- 

1 obrotu środ- 


kami produkcji. 


Reforma cen  zaopatrzeniowych 
środków produkcji dość znacznie 
podniesie ich poziom. Ocenia się, że 
ogólny poziom cen środków produk- 
eji wzrośnie © 10-—80 proc., a ceny 
podstawowych surowców 1 materia- 
łów zostaną podwyższone w jeszcze 
wyższym stopniu. Nie będzie to bes 
wpływu na koszty produkcji szere- 
gu artykułów rynkowych. W odnie” 
sieniu do pewnej części tych arty- 


WOJCIECH PRUSS 


powiednich norm zysku. 

Cenniki podstawowych surowców 1 
inateriałów są już opracowywane | 
powinny być gotowe do końca wrze- 
śnia 1061 r. Jeśli chodzi o cenniki 
wyrobów wytwarzanych przez prze- 
myał przetwórczy, to w roku bieżą- 
cym zogtaną one zmienione w sposób 


Rye. Anśdrzej L. Włoszczyńshkć 


' pułów wzrost kosztów ich 


produkeji 
spowodowany  podniesiem  zuży- 
wanych do ich wytworzenia 


zapewnienia produ- 
kcjah "W takich sytuacjach nie 
przewiduje się (poza drobną wy* 
twórczością) automatycznego pod” 
niesienia cen detalicznych z chwilą 
przeprowadzenia reformy cen 
zaopatrzeniowych lecz zakłada się 
możliwość przejściowego dotowania 


| i| ji ji 


IJ 
KMAJJĄI 
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produkcji ze środków budżętu pań- 
stwa. Nie pogorszy to stanu tego 
budżetu zlikwidowane zostanie bo- 
wiem jednocześnie bardzo obecnie 
rozbudowane dotowanie produkcji 
krajowej i importu podstawowych 
surowców 1 materiałów, W dalszej 
przyszłości jednak ceny detaliczne 
będą musiały być dostosowane do 
nowego poziomu kosztów, jeśl mają 
być stworzone warunki dla prawid- 
łowego rachunku ekonomicznego za- 


Proponuje się przeprowadzenie w 
najbliższym czasie (a więc jeszcze w 
1081 roku oraz w roku 1962) refoomy 
cen detalicznych w tym zakresie, w 
jakim jest ona najbardziej pilna A 
najbardziej pilna jest ona w odnie- 
sieniu do cen żywności, paliw, i enen- 
giż Reforma cen detalicznych ma 
spelnić następujące podstawowe za- 
dania) 


M stworzenie niezbędnych warun- 
ków do wprowadzenia w życie 


ogólnej reformy gospodarczej; 


M ziikwidowanie marnotrawstwa 
deticytowej w Polsce żywności, 
zużywania jej na cele paszowe 
wyrzucamńa do śmietnika, braku 
dbałości o suroweoe | produkty w 
przemyśle spożywczy, 


[[ stworzenie zachęt do uruchomie- 
nia produkcji żywności na własne 
potrzeby w mniejszych gospodan 
stwach rolnych, które z tej pro 
dukcji w ostatnich latach znezyg- 
nowały, mogące się taniej za0pa- 
trywać w handlu uspołecznionym; 


[MM zmiana anachromicznej struktury 
cen, dzięki czemni dobra przemy* 
sełowe staną się konkurencyjne w 
stosunku do artykułów żywnoś- 
ciowych, oczywiście wszystkie ko- 
rzyści z tego tytułu mocą być 
osiągnięte dopiero po opanowa- 
niu sytuacji kryzysowej i istotnym 
zwiększeniu produkch 1 dostaw 
przemysłowych artykułów  koa- 
sumpcyjnych, 


EB doprowadzenie w ostatecznej 
konsekwencji do równowagi ryn- 
kowej i stworzenia dobrego IyD- 
kat. 


Refonma cen detalicznych, jak już 
wspomniano, ma dotyczyć podstawe- 
wych artykułów żywnościowych, 
opału, energii elektrycznej oraz opiał 
za centralne ogrzewanie a także 
ciepłą wodę. 

W pierwszym etapie od S1 sierp- 
nie br. została przeprowadzona pod- 
wyżka cem detalicznych pieczywa a 
przetworów zbożowo-mącznych. 
dnocześnie — licznych soeieggkeć 


średnio 

dla rencistów i emerytów pobierają" 
cych rentę do wysokości 3500 zł, re- 
kompensata wynosi 


200 sł na 
Nowe ceny detaliczne proponujć 
się ustalić w 

produkcji i obro- 


A 
——— 
nm 


2! 


«sa% 
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w 


AM 


Sól warzona : 
Micko spożywcze © sawaztości 
8 proe. tluszcz 

Masło siołowe 

Ser dojrzewający „Gouda” 


e zawartości 43 proc. Ułuszczu w 3.m. 


Margaryna mleczną 


Margaryna „Palma” 


fo jadalny rzepakowy „Uniwersa)- 
ny” 


Schab z kością 

Szynka i łopatka a kością 
Gelonka 

Wogi wieprzowe 

Połędwica z bydła młodego 
Rostbef z bydła młodego 
Mięso wołowe z kością 
Szynka wędzona gotowana 
Kiełbasa starowiejska 
Kaszanka wyborowa gryczana 
Kurczę bite patroszone 
Słonina j 

Śledź bałtycki solony cały 
Filety s dorsza bez skóry 
Marmolada twarda 
Powidła śliwkowe 


Cena detaliczna 
w "W 


ebtcna propono- 


Węgie! opałowy (w składzie opało- 


wym typu A — bocznicowym) gat. I 


Energia elektryczna 


Opłata za centralne ogrzewanie 
(średnio w kraju) | 


Opłata za dostawę ciepłej wody 


wana 
1 zg 20,50 44, — 
1 kg 3,20 7 — 
bet. 1 f . 2.80 10— 
paczka 17,— 88, — 
i ug 60 — 100 — 
1 paczka 

0,25 kE 0,0 30 — 
paczka 

0,25 kg 8,30 25— 
but. 0,5 I 24— 00— 
1 kg 0, — 860, — 
1 kz 59— 3200,— 
1 ke 40— ł20 — 
1 ka 9,— 30,— 
ika 120— 400 — 
1 kg B6,— 200 — 
1 kg 30,— 120 — 
1 kg 190 — 450, — 
1 kę 120,— 260, — 
1 kg 18, — 70,— 
1 kg 54,— 130— 
1x£ 36 — 120— 
1 kg 17,— 00— 
I kę 25— 100,— 
1 kg 10,— 50,— 
słój 

0,45 kg 8,00 34 — 
lona 350—  __ 2000— 
kWh 0,90 3 — 
m1 pow. 8,00 10,50 
miesięcznie 0,00 4,50 


Biorąc pod uwagę skalę wypaczeń 
w układzie cen oraz postępujący pro- 
ces dezorganizacji rynku, najkorzyst- 
niejsze byłoby przeprowadzenie 


podwyżka 

cen może spowodować istotne trud- 
ności dostosowania się społeczeńs- 
twa do nagłej zmiany warunków 
gospodarowania budżetami rodzin- 
nymi. Sondaże opinii publicznej 
wakazują, iż większość gospodarstw 
domowych epewiada się sa refermą 
od m te sondaże  pre- 


wprowadzenie ermy 
cen detalicznych w kilku etapach, 
etapach 


podwyżka cen niektórych grup arty- 
kułów (np. mięsa i jego przetwo- 
rów). To estatnie dotyczy takich 


wysoka podwyżka, nię może uzyskać 
apolłecznej akceptacji 


Zasady rekompensaty 


Skutki podwyżki cen żywności, o- 
oraz energii elektrycznej | 


pału 
„eleplnej będą odpowiednio rekom- 


pon: pieniężmie. W celu okreś- 
enia wysokości tej rekompensaty 
obliczono wzrost wydatków na jedną 
osobę, jaki nastąpi w rezultacie 
wprowadzenia proponowanych pod- 


'opalu, energii oraz na 


— dla artykułów objętych obecnie 
racjonowaniem aprzedaży (mięgo i 


nermy 
dla oukru przyjęto 1,5 kg miesięcz- 
Rie, 

— dla pozostałych artykułów; 
spożycie ilościowe w gospodarstwach 
Gomowych © dochodach 24—30 tys. zł 
na esobę recznie (wg danych z badań 
budżetów rodzinnych przez 


tych 

w badanych budżetach rodzinnych 
wynosi 26 proc., tyle samo, a więc 
także %0 proc. stanpowią gospodars- 
ywa e niższych dochodach, 

gdy 60 proc. domowych 
ma 

esobę rocznie. Dla ąpożycia chleba 
wprowadzono, jak wiadomo, popra- 
wkę: podniesiono je z 8 kg (co wy- 
nika z badań budżetów rodzinnych) 
do 10 ky na osobę miesięcznie, u- 
względniając w ten sposób wzrost 
spożycia chleba w roku bieżącym 


spowodowany brakami innych ar- 
tykułów żywnościowych. 


Tak obliczoną ilość spożycia 
przemnożono przez obecne i propo- 
nowane średnie ceny detaliczne, uzy- 
akując w rezultacie kwotę wydat- 
ków na jedną osobę miesięcznie w 
starych i nowych cenach. Podkreślić, 
jeszcze raz trzeba, że chodzi ta tyl- 
ko e wydatki na zakup podastawo- 


ogrzewanie i cicplą wodę, a więc 
tylke te wydatki, które rosną na 
skutek proponowanych podwyżek 
cen. Według tak przeprowadzonych 
obliczeń wydatki te zwiększają się z 
665 ał miesięcznie na osobę w sta” 


gospodarstw : 
dochody wyższe niż 30 tys. zł na 


rych oenach, de 1982 zł w 
cenach, a więc e 1317 zł, kożuóża 


| = szynę się dac następują 


. wydatków, spowodo 
cżn dełcli a. wanego reformą 


8 pewną nad kę ZE -- 
wydatków grupom najgorzej sytuo- 
klsnyśnej temu celowi ma służyć 
rzyjęcie za podsta icz 

wzrostu ad Psp 


przyamanie możliwie wysokiej re- 
kempensaty dzieciom I niepracują- 
eym kobietom, co ma łagodzić skut- 
ki wzrostu ocen dla rodzin wielodzie- 
tnych (które z reguły niemal należą 
do rodzin słabszych finansowo), 

zróżnicowanie wysokości rekem- 
pencątły dia h, emorytów 
J rencistów (nie dotyczy to rekam- 
pensaty dla osób znajdujących się 
na ich utrzymaniu) w zależności od 
wysokości wynagrodzenia, emerytu- 
ry czy renty (im wyższe tym niższa 


- kwota rekompensaty), 


resie 10 lat, poczynając od 1983 r. 

De dyskusji proponuje się 
wersje rekompensaty. Dla przykła- 
du podaje się dwie z proponowa* 
nych wersji rekompensaty dla pra- 
a: W Gospodarce  uspolecz- 


różne 


| 


anych 
icznym przez ludna 

jącą sięz dochodów z w: 

podarstw 


Trzeba przy tym pod 


komującymi się na pods 
centralizowanych decyzji 
usług, ceny jaj, owoców 
a także ceny różnych 
przemysłowych). 


Stawka rekompensaty w złotych 
przy poziomie płacy miesięcznej 


Wyszczegó!- 

nienie do od 8501 złod 7001 zł od 10501 sł | 
8500 zł do 7000 zł do 10500 zł do 14000 zł 1 

Wersja A 

w tym: | 

razem 1 356 1 300 1 250 3 200 

w gotówce 1 300 1 056 868 560 

w obligacjach 

NPS nóż — 250 380 500 

Wersja B 

wyłącznie 

w gotówce 1350 , 1100 700 40% 


jednolite 
wysokości 900—1100 zł (w zależnoś- 
e od wersji rekompensaty dla pra- 


tateczne zasady relony 
Hcznych i rekompensat. 


Nowości fieratury 


społeczno -politycznej 


JCZEYP PAJESTKA: Determinanty pe- 
stępu. 1. Czynniki i współzależności ro2> 
woju społeczno-gospodarczego. Wyd. 2 
PWE 51, 332 o. 04 zł. 


ROMAN TOKARCZYK: 3 
R pelitycsnej marksizmu. 
140 0., 24 ni. 

Autor, pracownik naukowy 

b syntetyczny omawia 


tworzenia najważniejszyc 
Lenina, dotyczących stale 
roblemów spra wości — 


XYMENA GLISZCZYŃSKA 


* eja śe pracy. KIW 61, 208 s 


Aulor omawia ezynniki | współzależ- 
ności rozwoju społeczno-gospodarczego 
w kontekście przemian zachodzących w 
Polsce w latach 70-tych. W analizie tej 
problematyki szczególne znaczenie 
ezłowiekowi, który jest 
bi (ogra lag nośnikiem postępu. Pod- 

wnież rolę nauki, techniki i 
organizacji w procesie rozwo Aneks 
zawiera charakterystykę kolejnych faz 
rozwoju  społeczno-gospodarczego  Pol- 
ski Ludowej i charakterystykę lościo- 
wą. . D ; 4 4 4 ł « 


Biblioteka Nauki e Pracy. 


Przedmiotem rozważań jest 
ludzi do pracy 1 formy od 
na nią. Szczególną uwagę 
procesom poznawczym: świa 
mułowanym celom. oczekiwa 
nom | porównaniom oraz wr 
ma podstawie doświadczeń, 4 
je nowy obraz pracownika, 
wiając się dotychczasowym 
tworzonym w teoriach organ 
sządzania. 


le, kiedy prawie wszystko powiedziane 
O zw na AB źródeł kryzysu w naszym 
kraju, pora — na co wskazuje elementarne 
poczucie rozsądku — by Z należytym zaangaźo- 
waniemń rozpoczyć powszechnie trud naprawy 
gospodarki. Myślę przede „wszystkim o rol- 
nictwie, e niezbędnym wysiłku we wdrażaniu 
rofornry gospodarczej i opracowanych dotychczas 
kierunków rozwiązań, aby rzeczywiście „rolni- 
c'wo mogło wyjść z impasu, mogło prawidłowo 
sie rozwijać. | 
Chodzi głównie o to, aby w strukturze pize- 
mysłu powiększyć udział produkcji na rzecz 80- 
soodarki żywnościowej i rolnictwa. w Czecho- 
słowacji przeznacza się 1l proc. w NRD ponad 
16 proc., a w Polsce zaledwie czte ry(!) pro- 
cent mocy wytwórczych przemysłu na produk- 
cję środków dla rolnictwa i dla przemysłu spo- 
ży wczega | | 
Jeśli przyjąć to, co w wytycznych Biura Poli- 
tycznego i Prezydium NK w sprawach polityki 
rolnej napisano, to w bieżzcym pięcioleciu po- 
tencjał wytwórczy środków dla rolnictwa i prze- 
mysłu spożywczego będzie podwojony. Obe- 
cnie jednak nie widać, niestety, dostatecznych 
przedsięwzięć w tym kierunku. Nie jest łatwo 
dźwigać rolnictwo z ekonomicznych i cywiliza- 
cyjnych zaniedbań, jakie narosły z winy wielo- 
letniej, jednostronnie proprzemysłowej koncepcji 
gospodarczego rozwoju kraju. Dziś, opierając się 
na programie IX Zjazdu PZPR trzeba zastano- 
wić się, co dla rolnika uczyniono, co czynić się 
będzie w najbliższym czasie i przyszłości i co 
uznać należy za niezbędne w strukturalnych 
rozwiązaniach gospodarczych, aby sytuacja po- 
dobna do obecnej nie mogła się powtórzyć. 
Zgodna jest opinia co do tego, że w rolnictwie 
można zahamować regresywne tendencje, stabi- 
lizować produkcję, poprawiać warunki pracy 
i bytu rolników, a także tworzyć niezbędne wa- 
runki do przywracania tendencji rozwojowych. 
Niezbędne jest jednak równoczesne spełnienie co 
najmniej czterech czynników stabilizacji i roz- 
woju tego działu gospodarki narodowej. Idzie tu 
o wiarygodność i stabilność polityki rolnej, po- 
myślną i trwałą perspektywę gospodarowania; 
opłacalne ceny skupu produktów rolnych i rac- 
jonalne relacje ich cen w tym także do cen de- 
talicznych żywności; zrównywanie . warunków 
socjalnych ludzi pracy miast i wsi i zapewnianie 
im równorzędnego dostępu do dóbr cywilizacyj- 
nych; dostawę niezbędnych materialnych śro- 
dków produkcji, usług i dóbr inwestycyjnych. 


Pomimo wielu trudności, jakie niesie ze sobą 
rozstrojona gospodarka, . klimat polityczny na 
wsi na ogół sprzyja wzrostowi aktywności pro- 
dukcyjnej rolników. Polityczna teza o równym 
traktowaniu wszystkich sektorów, wskazanie na 
trwałe perspektywy gospodarstw indywidual- 
nych, podkreślenie prawa do ich nienaruszalnej 
własności i dziedziczenia obniżyło społeczne na- 
pięcis na wsi, poprawiło nastroje, stworzyło 
zdrowy grunt dla stabilizacji i lepszej perspek- 
tywy. Jednocześnie załogi państwowych i spół- 
dzielczych gospodarstw rolnych dostrzegły tro- 
skę partii e dalsze umacnianie i rozwój sektora 
uspołecznionego, e zapewnienie samorządności 
oraz samodzielności gospodarowania. 


W kategoriach społecznej aprobaty polityki 
roinej oceniać należy postępy w gospodarce zie- 
mią. Dotyczy to zarówno poczynań legislacyj- 
nych (po społecznej debacie rząd przedstawił 
Sejmowi odpowiednie projekty ustaw), jak rów- 
nież praktyki (faktycznie cały obrót ziemią zna- 
lazł się pod kontrolą samorządu rolniczego). 


Zasada, że ziemia powinna przechodzić w ręce 
najlepszych gospodarzy, że każda nawet jej naj- 
mniejsza powierzchnia musi rodzić, zaczyna 
znajdować coraz powszechniejsze zastosowanie. 
Takie pojmowanie gospodarki ziemią nie ozna- 
czą i oznaczać nie może hamowania przemian 
agrarnych, które następować będą nie wbrew, 
lecz z woli chłopów i „wszędzie tam, gdzie wa- 
runki na to będą pozwalały. 


Trudnym i skomplikowanym zadaniem w 
obecnych warunkach jest umacnianie przekona- 
nia w całym społeczeństwie o potrzebie zrówny- 
wania warunków socjalnych i dostępu do dóbr 
cywilizacyjnych mieszkańców wsi z mieszkańca- 
mi miast. Partyjnym obowiązkiem pracujących 
na wsi członków PZPR jest dowodzenie, że na 
gruncie społecznie uznanego wzrostu wydajności 
dp i dalszej intensyfikacji w każdym gospo- 

arstwie będzie następować szybsza stabilizacja 


ekonomiczna rolnictwa 
socjalnych wsi. i poprawa warunków 


e obecnie, niest 


a 
stanem wydolności bazy wiiwóze | 7% 


Od wielu mies 


day w eee ięcy trwają bezproduktywne 


zwiększenia produkcji części 


*amiennych do ciągników, maszyn i sprzętu rol- 
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„ztery 
procent 
dla 


rolnictwa 


STANISŁAW ZIĘBA 


Rozpoczęły się zbiory buraków cukrowych 


niczego. Ogłoszono konkursy, zorganizowano 
giełdy, ale oczekiwanych rezułtatów brak. 


Szczególnego rozwiązania wymaga problem 


braku ogumienia, Wiadomo, że wstrzymanie 
produkcji dojarek wynika z niedostatków impor- 
tu Kkooperacyjnego. Nie jest żadną tajemnicą, że 
niedobór nawozów mineralnych jest skutkiem 
niedostatku gazu i energii, a braki pestycydów 
i wielu leków weterynaryjnych mają swe źródło 
w niewydolności krajowego przemysłu chemicz- 
nego oraz w deficycie płatniczym kraju. W tym 
miejscu jednak rodzi się pytanie, czy zapewnio- 
no system spójnych w skali całej gospodarki 
analiz najważniejszych przedsięwzięć i najkonie- 
czniejszych decyzji importowych? Czy dla tema- 
tów tych w handlu, przemyśle, gospodarce fi- 


nansowej, planowaniu zapewniono należyty kli- 
mat i wsparcie? 


| zgodnej opinii aktywu rolnego, organizacji 
partyjnych jednostek rolniczych i obsługi rol- 


nictwa, a także przedstawicieli związkowych or- 


ganizacji rolniczych niezbędne mechanizmy. eko- 
nomiczno-organizacyjne nie wystartowały. Sło- 
wem, nie zapewniono dotychczas rolnictwu i go- 
spodarce żywnościowej rzeczywistego priorytetu. 

W programie -partii określono konieczność 
podwojenia potencjału przemysłowego dla rol- 
nictwa w latach 1981—1985, zalecono przestawie- 
nie części potencjału wytwórczego, zwłaszcza 
przemysłu maszynowego i chemii, na zwiększe- 
nie produkcji środków produkcji dla rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej. Nie udało się, jak 
dotychczas, podjąć w tych dziedzinach komplek- 
sowych rozwiązań. Dlatego, mimo iż w wielu za- 


' wciąż nie rozwiązano sprawy przydziałów ni 


kładach przemysłowych wykazuje się zainterego- 


„wanie uruchomieniem produkcji ńarzędzi rolmi- 


czych, bądź wytwarzaniem różrtych części za- 
miennych do maszyn i sprzętu rolniczego, to 


e2- 
będnego zaopatrzenia. 


W związku z tym warto podkreślić znaczenie 
upowszechniania jednostkowo podejmowąnych 
przez niektóre zakłady przeglądów zapasów ma 
teriałowych. Powinny tą sprawą powszechnie za- 
jcć się zakładowe organizacje partyjne, patrono- 
wać skrupulatnemu przeglądowi, który w sumie 


"mógłby przynieść niemałą poprawę zaopatrzenia 


surowcowego dla produkcji środków technicż- 
nych dla rolnictwa. Wiele jest dziedzin, w któ- 
rych w obecnej trudnej sytuacji inicjatywa 
członków partii, ich rzetelna troska o dobro spo- 
łeczne może wspierać skutecznie gospodarkę 
rolną. Dotychczas niewiele jeszcze uczyniono w 
pracy partyjnej, by konfrontować opinie rolni- 
ków z opiniami załóg robotniczych i ustalać 
wspólne stanowisko co do dróg i możliwości 
wypełnienia zobowiązań przemysłu wobec go- 
spodarki roinej, sposobów przeorientowania pro- 
dukcyjnego zakładów w celu zwiększenia wy- 
twarzania środków produkcji rolniczej. 


Jednym z ważnych obszarów gospodarki żyw- 
nościowej jest modernizowanie bazy wytwórczej 


rot. Andrzej Marczak 


rolnictwa 1 przemysłu spożywczego. W rolni- 
ctwie, podobnie jak w całej gospodarce narodo- 
wej, pomimo spadku nakładów nadal nieracjo- 
nałnie rozciągnięty jest front prowadzonych bu- 
dów. Zbyt mała jest koncentracja wysiłków na 
modernizacjach i adaptacjach obiektów produk- 
cyjnych. Trzeba przyspieszyć prace na tych. bu- 
dowach kosztem innych 1 oddawać je do użytku. 
Jeśli rolnictwo i przemysł spożywczy otrzymają 
30 proc. ogólnych nakładów inwestycyjnych, rę 
właśnie na ludzi zatrudnionych w tych działac 
gospodarki spadnie odpowiedzialność za wybór 
jak najefektywniejszego programu modernizacji. 
Jedynym kryterium decyzji musi być trzeźwy 
rachunek ekonomiczny. Ludzie spoza rolnictwa 
oczekują także gwarancji pełnego produkcyjne” 
go wykorzystania wcześniej wzniesionych obie- 
któw, zwłaszcza inwentarskich i racjonalnego 
wykorzystania całej bazy wytwórczej we Wszy 
stkich sektorach rolnictwa. 


k 


Poruszyłem zaledwie kilka wybranych zębem 
z obszaru rolnictwa i wyżywienia, ktore Pp 
wymiar problemów społecznych. Świadom : 
znaczenia, aktywne utożsamianie się ludzi = 
z koncepcją budowania mocnej, postępowe! „A 
spodarki rolnej ma ogromne znaczenie PO"! dą 
ne, moralne i ekonomiczne. Bez sęp wy 
odważnego torowania drogi warunkom, które 


pewnić muszą pomyślny rozwój rolnictwa nie 


ma szans rozwiązania podstawowych celów *% 
cjalistycznego państwa, | 


r | o o o O m 
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_ niewykorzystane możliwości 
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Rozmowa z tow. MIECZYSŁAWEM KAZMIERCZUKIEM, 
wiceministrem Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki 


Rytych w latach 1971—1880 Licencji | kawadie 
naj w, PuĄgdirarogr A ok Po sdaa Prace 
| Światła nauki, specjaliści z resortówych i kran- 


$żowych ośrodków naukowo-badawczych, zakła- 
dów pracy oraz instytucji trwały 
ponad 4 miesiące i zakończyły się yi addę wa 
mi, które liczyły w sumie ponad 4 tys. stron 
maszynopisu. 


— Łącznie w latach słedemdzicziątych saku- 
piliśómy za granicą 428 licencji. Pochodziły one 
głównie z rozwiniętych krajów kapitalistycznych 
I tak: 162 licemcje kupiliśmy w RFN, 63 we 
Francji, 48 w Stanach Zjednoczonych. 


— O braku jednohtej polityki licencyjnej 
świadczy m.in. fakt, że decyzje o zakupie zapada- 
ły na różnych szczeblach: Prezydium Rządu, Ko- 
misji Planowania, resortów, dyrekcji zjednoczeń 
czy kombinatów. Bardzo często pomijano przy 
podejmowaniu takich decyzji resort nauki i tech- 
niki, który był zobowiązany do opiniowania za- 
kupów licencyjnych. 


= I dziś okazałe się, śe część tych mkupów by- 


ła, delikatnie mówiąe, „nietrafiona”. 


— Tak. ekspertów zakwestionowały 
eelowość zakupu 438 licencji, eo stanowi 10 proce. 
zawartych umów licencyjnych. Łączne koszty 
tych zakwestionowanych licencji wyniosły około 
862 mln zł dew. 


— A Żak wygłąda wykorzystanie posostałych? 


— Na koniec ubiegłego roku aostało wdrożo- 
nych do produkcji 342 czyli 80 proe. licencji. Z 
tego w planowazym terminie 236, natomiast 
z opóźnieniem 106. Pozostałych 80 licencji nie xo- 
stałe do tej pory zrealizowanych, w 46 przy- 
padkach wstrzymano realizację, 81 wdraża się 
z opóźnieniem przede wszystkim z braku środ- 
ków inwestycyjnych, ograniczeń środków de- 
wizowych na import inwestycyjny i kooperacyj- 
mo-zaopatrzeniowy. 


| — Czy wszystkie wdrożone licencje RERRPY 
eczekiwane cfekty ekonomiezne, mam na myśl 
uzyskanie planowanej wielkości predukeji? 


— Niestety nie, planowaną wielkość produkcji 
osiągnęło tylko 166 zrealizowanych licencji, czyk 
48 proc. 


— [le łącznie kosztowały mas te wsiaystkie 
sakupy Mccencyjne? 


— Ogółem nakłady na ten cel wyniosły 280,9 
mild złotych. Nakłady dewizowe wyniosły łącznie 
18,2 mid zł dew., z tego 16,8 mid zł dew. dotyczy 
ebszaru II. W ramach tych 18,2 mld sł dewizo- 
wych płaty licencyjne wyniosły 13 mid, 
import inwestycyjny 8,9 cnid, a import koopera- 
027 1,8 mid zł dew. Ta ostatnia 
Lej u stanowi więc około 48 proc. ogółu na- 

dów, €o już samo świadczy © tym, że wiele 
umów licencyjnych nie było konsultowanych 
1 bilansowanych zx krajowymi możliwościami 


technicznymi i zacpatrzeniowymi, 


. przemy 
gps 200,7 mid, w 
$ rołniczych 30,8 mld. Ozólnie rzecz- biorące wiel. - 


— Pracjdimy te afektów. Ce gospodarka na- 
SER wss: ną sńkuwgie | wdrożenie tych Hogn- 
aż 


 oóboióG Risi WoddG GAZ 
heencji wyniosła w omawianym okresie 


8008 M ułotych Dła przykładu: w resoreio 


złu maszynowego. 411,2 mić, w resorcie 
-reSOFCIE - ME 


obezaru płatniczego 12,0 mld 2ł dow. €o stanewi 
08 proe. 


— Czy łącana wartość wpływów su chogozta 
pokryła keszty dewizowe związane R sakupem, 
sap = i e" w" lecacy)- 
a M ' . ; d 


— Tak. Relacja ta w omawianym okresie wy 
miosła 105,64 proc., €o oznacza, że wszystkie 
przewidziane w tym czasie pałtności sostały 


pekryte wpływami s eksportu. Dia II obszaru 


płatniczego pokrycie to stanowi miestety tyłke 
73,9 proc. Na dobrę sprawę pełne pokrycie we 
wpływach sz eksportu uzyskał tylko resort 
przemysłu maszynowego, bo w 126, proc. 4 


— Mówiąc e korzyściach, wydaje mi się, że 
mie meżna mierzyć ich tylke predukcją cksperie- 
wą. Wiele wdrożonych licencji przyczyniłe się 
wydatnie de unowocześnienia EE pednie- 


Sienia 3Żcj jakości np w przemyśle motozyza- 
eyjnym, elektronice, chemii. ag Hcenejem 
wiele predukowanych wyrobów 1 podzespołów 


znalazło szerokie zastosowanie w różnych gałę* 
siach przemysłu, wyrobach przemysłowych, ar- 
tykulach powszechnego użytku, 


— Oczywiście. Są to korzyści niewymierne, 
aczkolwiek bardzo ważne. I dlatego np. opinie 


ekspertów są tu jednoznaczne: 90 proce. zakupió- 
nych Hcencji przyniosło krajowi korzyści. Rzecz 
w tym, że przy należytej polityce łnwestycyj- 
nej i koordynacji wdrażania Mcencji korzyści 
$e mogłyby być znacznie większe. i 


— Ce dalej, ce trzeba zrobić, żeby wykorzystać 
maksymalnie egromny kapitał samrożeny w po. 
staci niewykerzystanych licenejfi, maszyn | wrzą- 
dacń, wolnych mecy produkcyjnych? 


— Przygotowaliśmy szereg konkretnych wn!e- 
sków w tej sprawie. Jest wiele loencji, któ- 
rych wdrożenie, przy niewielkich nakładach tn- 


 westycyjnych, czy dewizowych może szybko dać 


wydatny wzrost produkcji 1 eksportu W 
wyniku cięć inwestycyjnych wiele linii techno- 
logicznych, maszyn i urządzeń nie jest zazospo- 
darowanych, €o gorsza, są one objęte terminami 
gwarancyjnymi, które wygasają. lnteresują 
się tym poszczególne resorty, szukamy nowych 
sposobów i metod zagospodarowania tego ten 
nege majątku produkcyjnega 


Cokolwiek jednak byśmy mówili, warunkiera 
«zyskania dodatkowych efektów, jest uzupełnie- 
nie nakładów inwestycyjnych, nawet zminima- 
hzowanych, a także utrzymanie niezbędnego im- 

rftu kooperacyjnego, na który obecnie brak 
jest dewiz. s 

W naszych pracach koncentrujemy się na tym, 
es można zrobić w tej sprawie własnymi siłami, 
a ee możemy i powinniśmy zapreponować np 
was fe partnerom z RWPG, a zwłaszcza Związ- 

kowi Raduiechiemu, Czechosłowacji 1 NRD ” 


szym €iężkich. 


formie współpracy przy wykorzystan 
rych licencji. 


— Wiemy, że Towarzysz esobiżełe p 
dził joż szcreg takich rozmów. Jaki 
wyniki? 


— Przeprowadziliśmy kilka rozmó 
nych, między innymi z Państwowym E 
Nauki i Techniki przy Radzie Ministr( 
„Sprawy te dyskutowaliśmy wielokrotn 
siedzeniach komisji ds. współpracy 
€zej i naukowo-technicznej. Łącznie 
wili$my naszym partnerom około 80 r 
współpracy przy wdrożeniu licencji. 


— Na Jakich sasadach ma być i 
współpraca? | 


— Oczekujemy przedo wszystkim 
Ram przez partnerów kredytów dewiz 
dokonanie niezbędnych zakupów uz 
eych, w zamian za 00 z0bowiązujemy s 
$en kredyt eksporiem wyrobów po o 


— Tak, bowiem w pakiecie przedni 


_ przez nas propozycji jest żaercg bard: 


gujących efert, opartych na najbardzi 
omesnej technice, która w tak wysoko 
eh krajach, fak sp. w Zwiąęsku Ra 
Czechosłowacji czy NRD, jest wręcu » 
Propozycje te dotyczą sarówne elektro: 
gali oraz wiełu procesów technołogiczny 
śownictwie, motoryzacji, produkcji ob! 


zzz takiej ke ważą mogą | 
RE Poza tym 


ada że nawiązanie takiej wsp 
mami traktują jako wyjście naprzeciw 
sytuacj, w jakiej się obecnie anajduje 


— Kledy będziemy mieh pelne r 
ce de przyjęcia poszesególnych propoz 


— 8 i edpowiedń 
nojbiiśmych kygodni. + = 


— Premier Jaruzelski, praemawiając | 
aji RWPG w fSofti, także zwrócił się de 
partaerów z RWPG s oeśertą I wskazał 
liwości wspólnego wykorzystania wolny 
predukcyjnych. 


— Tak, ale jest te esobny probler 


B wolne moce produkcyjne w przemyś. 
działania na rzecz wykorzystania nie 


wdrożonych licencji biegną równolegie 
Rządu, © czym resztą wepominał T 
Preznier na tejże ocsji 


—— Jakie zasadnicze wnioski ma p 
płyną z rapertu e wykerzystania cen. 


= Wniosków jest wiele. Przede wszys 
Btyka licencyjna musi być skoordynowa 
lansowana z krajowym! możliwościami 
eyjnymi, techniczno-zaopatrzeniowymi, 
towana x własnymi opracowaniami i za 
miami Bo, że licencje powinniśmy kupc 
a, te Żest jasne | nie ulega kwestii. Mi 
ulec gruntownej zmianie kierunek tych : 
Na wepomnianych 428 Jicencji, zaledwi 
plliśmy w Związku Radzieckim i NRD, 
udział? tych dwóch krajów w obrotach 
aarodowych Polski jest niepropor 
wyżsey. Czyli musimy więcej kupować 
a partnerów, z którymi łączą nas n 
stosunki handlowe i gospodarcze. Ma tk 
godną zalelię — zmniejsza stopień uza 
rr sg so. od dostaw z krajów 


Widzimy zatem we współpracy licenci 
wy ważny ezxynnik pogłębienia integrac 
Garczej i naukowo-technicznej krajów e 
skich Rady Wzajemnej Pomocy Gosp 


Reuaawial BOGUSŁAW LEŚ 


ako jedną » głównych słabości 
działalności "partyjnej  przed- 
sierpniowego okresu odrzuciliśmy 
jej przeekonomizowanie. Sprawą 
majważniejszą dla każdej partii pe- 
litycznej, zwłaszcza dla partii re- 


botniczej typu leninowskiego powi- 


nno być oddziaływanie na świato- 
pogląd i postawy ludzi. Wykluczał 
to jednak obyczaj, który zebrania 
partyjne zamieniał w narady pro- 
dukcyjne, a działaczy partyjnych 
— w urzędników od pilnowania 
prawidłowych relacji planowych. 
Nie jeden sekretarz organizacji 
partyjnej podkreśla, że w tamtych 
czasach czuł się jak pomocnik dy- 
rekcji od egzekwowania zadań pro- 
dukcyjnych. 5: 

W ostatnich miesiącach, na za- 
sadzie reakcji, aby oderwać się od 
uprzedniego, „produkcyjnego” rytu- 
ału, niektórzy sekretarze w relfera- 
tach i sprawozdaniach całkiem po” 
mijali sprawy ekonomiczne, Ku nie- 
zadowoleniu zebranych, jak się z 
reguły okazywało. Gdy gospodarka 
się sypie, a przedsiębiorstwa stoją 
w obliczu istotnych zmian związa- 
nych z reformą gospodarczą, usta- 
wienie się przez partię bokiem do 
spraw produkcji byłoby oczywistyra 
absurdem. Niestabilna, pełna nie- 
pokoju sytuacja prowokuje ludzi 
do pytań: jak przedstawiają się po- 
zycja, wyniki i perspektywy nasze- 
go zakładu pracy? Co nas czeka? 


W _ kampanii  przedzjazdowej 
wielkiemu ożywieniu politycznemu 
nie towarzyszyło, niestety, odpo- 
wiedńie ożywienie ekonomiczne. W 
tej mierze przeżywaliśmy 
stan swoistego „zawieszenia”, ocze- 
kiwania na decyzje centrum, które 
rodzą się opornie. A sytuacja Spo- 
łeczna i ekonomiczna wymaga, aby 
wszędzie, na każdym szczeblu i od- 
cinku, pełnym frontem zwrócić się 
ku rozwiązywaniu problemów pro- 
dukcyjnych. Na porządku dziennym 
staje też przed organizacjami par- 
tyjnymi pytanie, jak to robić, aby 
uniknąć co najmniej trzech niebez- 
pieczeństw: po pierwsze — starych 
kolejin formalizmu; po drugie — 
aby nie zastępować, ani nie wyrę- 
ezać administracji; po trzecie — 
aby nie odbywało się to kosztem 
ideowych, wychowawczych i poll- 
tycznych zadań partii. 


Poszukując rozstrzygnięcia tych 
spraw warto się odwołać do do- 
świadczeń zakładowych organizacji 
partyjnych, gdyż one są tu bardziej 
miarodajne niż teorie, które wy- 
magają  przewartościowania pod 
wieloma względami. 


W MOMENTACH 
DRAMATYCZNYCH 


Zakładowa organizacja partyjna 
przy Zakładach Celulozowo-Papier- 
niczych w Ostrołęce swój egzamin 
zdawała w ostatnich miesiącach w 
atmosferze walki o utrzymanie 
ciągłości produkcji, © spokój i roz- 
sądek w rozstrzyganiu spraw kon- 
fliktowych. Jak we wszystkich prę- 
żnych robotniczych  kolektywach, 
nie brakowało ostrych spięć, roz- 
rachunków, żalów i goryczy. Nie 
brakowało burzliwych dyskusji 
również w gronie partyjnym. Naj- 
ważniejsze jest jednak, że organi- 
zacja partyjna jako całość ani nie 
trzymała się rutyny, ani nie zała- 
mywała bezradnie rąk w mowych 
warunkach, lecz była obecna wśród 
ludzi, starając się znaleźć z załogą 
wspólny język. 

W  „Celulozie” zwyciężały rozsą- 
dek i odpowiedzialność, w czym 


- raczej 


Fi 


<= ok" "ziy Pu A m a nadkó |. 


życia organizacji partyjnych 


niemała zasługa tutejszej organi- 
zacji partyjnej. Od sierpnia ubr. 
„Celuloza” w zasadzie nie przery- 
wała pracy (z wyjątkiem strajku 
marcowego) mimo, że tutejsza za- 
łoga ze względu na wyjątkowo ni- 
skie w branży papierniczej zarob- 
ki, miałaby większe prawo do pro- 
testu w tej formie niż wiele in- 
nych kołektywów. „Celuloza” pra- 
cowała, zarazem popierając cele 
kolejnych akcji strajkowych. Uz- 
nano, że robotniczą solidarność mo- 
żna wyrazić inaczej bez narażania 
kraju na straty materialne. Podob- 
nie bez przerywania pracy prowa- 
dzono tu walkę o spełnienie postu- 
latów załogi. 


- Znajdując się więc często mię- 
dzy przysłowiowym młotem a ko- 
wadłem, uparcie apelując e rozsą- 
dek, który brał ostatecznie górę 
nad żywiołem —  pięćsetosobowa 
(największa w województwie) or- 
ganizacja partyjna w „Celulozie” 
przetrzymała wszystkie momenty 
dramatyczne. 


SZARPANINA I INTERWENCJE 


Na co dzień jest szarpanina, któ- 
ra trwa od lat, lecz w tym roku 
spoótęgowała się niebywale. Coraz 
bardziej zacieśnia się błędne ko- 
ło niemożności wskutek braku su- 
rowców, części zamiennych, zaopa- 
trzenia. „Siadają” korygowane w 
dół plany. Załoga wielekroć dawa- 
ła dowody swej ofiarności, której 


BOŻENA PAPIERNIK 


nie przekreśliła gorycz przeszłych 
doświadczeń. Najlepsze jednak chę- 
ei i usilne starania, nie poparte re- 
formą gospodarowania, biorą obec- 
nie w łeb. Podkreślają to wszyscy 
moi rozmówcy, towarzysze Leszek 
Stępniak, Edward Piersa, Czesław 
Majewski, Wojciech Głowacki, Ta- 
deusz Szurnicki — I sekretarz KZ 
i Czesław Ciecierski — II sekretarz 
KZ. Są wśród nich robotnicy ikie- 
rownicy, działacze na etatach par- 
tii i po prostu jej członkowie. 
Wszyscy mówią jedno: płacimy te- 
raz cenę za wieloletnią rabunkową 
gospodarkę, za śŚrubowanie ilości 
bez oglądania się na koszty, bilan- 
se, zaplecze materiałowe, stan ma- 
szyn; płacimy za cały system, któ- 
ry preferował produkty finalne, nie 
zapewniając środków niezbędnych 
do ich wytworzenia i uzależniając 
nasz przemysł od dostaw z Zacho- 
du, na które teraz brak środków. 


„Celuloza” znajduje się w sytua- 
cji podobnej do innych  przedsię- 
biorstw. Ubiegły rok zakład zakoń- 
czył niezłym wynikiem statystycz- 
nym, przy niekorzystnych jednak 
kosztach produkcji. Pierwotne za- 
łożenia planu na rok bieżący oka- 
zały się nierealne, więc skorygo- 
wano je w dół, co nie ustabilizo- 
wało produkcji. Brakuje podstawo- 
wych surowców, gazów spawalni- 
czych, części zamiennych do ma- 
szyn, niektóre maszyny stoją, bo 
wymagają części z importu, z in- 
nych wydusza się produkcję kosz- 
tem prawidłowych remontów. 


W tym stanie rzcczy ©rganiza- 
cja partyjna nie tyle może cokol- 
wiek usprawnić, ile staje na gło- 
wie, by nie dopuścić de pogorsze- 
nia sytuacji. | 

— Często jesteśmy — mówi Ta- 
deusz Szurnicki, I sekrtearz KZ — 
niczym pogotowie. O pomoce w naj- 


różniejszych sprawach, od surow- 


ców począwszy, a na handlu i ko- 
munikacji miejskiej skończywszy, 
zwracają się do nas bezpartyjni i 
party żni, oddziałowe organizacje par- 
tyjne. Nie brakuje sygnałów w ro- 
dzaju: tu nie ma chleba, tam cu- 
kru, gdzie indziej nie dowieźli mle- 


ka. Załatwiamy, prosimy, zwraca-: 


my uwagę. Uważam, że nie można 
powiedzieć. „nie”, byłaby to kary- 
godna obojętność wobec drastycz- 
nych ludzkich kłopotów. 


Słowa sekretarza ilustrują doku- 
menty z przebiegu kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej w  „Celulo- 
zie”, Wśród wniosków i postula- 
tów jest wiele e charakterze so- 
cjalnym, którymi powinni zająć 
się związkowcy. Dlaczego tego nie 
robią? Nie brakuje też postulatów 
adresowanych do prezydenta mia- 


sta i wojewody, propozycji na te- 


mat kartek, organizacji pracy w 
sklepach, nieporządków komunal- 
nych. Tam, gdzie czynnik admini- 
stracyjny nie może sobie poradzić, 
tam musi interweniować partia — 
stwierdza Leszek Stępniak. — Sko- 
ro zaś czynnik administracyjny 
często sobie nie radzi, przynajin- 


niej w ocenie i odczuciu obywateli, 
cała lawina skarg i zażaleń, syg- 
nałów krytycznych i alarmowych, 
próśb e interwencje i pomoc kie- 
ruje się do partii. 

Elektrody z Huty „Baildon”, u- 
chwyty z fabryki w Białymstoku, 
wózki akumulatorowe — sekretarz 
podaje świeżej daty przykłady te- 
go, co udało się zdobyć partyjny* 
mi kanałąmi, gdy nie było już in- 
nej rady, gdy groził przestój. Wów- 
czas komitet  telelonuje, prosi, 
przedstawia sytuację... 

— Nie wiem czy jest to wyrę- 
czanie administracji — mówi tow. 
Szurnicki. — W zasadzie uważam, 
że nasze ingerencje nie powinny 
wykraczać poza zakład, lecz... 


Bo co niby robić? Niech znaj- 
dzie się taki mądry, który umiał- 
by tu podpowiedzieć jakąś niewy- 
dumaną, lecz życiową radę. Dopuś- 
cić do tego, aby stało jeszcze wię- 
cej maszyn i wydziałów niż stoi 
obecnie? Czekać, aż kryzys się po- 
większy? W przypadku alarmów 
w sprawie zaopatrzenia sklepów, 
czy kolejek obojętnie przyglądać 
się udręce ludzi, aby potem rozli- 
czać administrację? A tu najważ- 
niejsze jest dziś. Znajdujemy się w 
sytuacji wyjątkowej. 

Sekretarze Ciecierski i Szurnicki 
przyznają, że organizacja partyj- 
na powinna energiczniej i konsek- 
wentniej dobijać się o to, aby zwią- 
zki zawodowe i dyrekcie pilnowa- 
ły swych kompetencji i wywiązy- 


Główny jednak punkt 


- pozorną, 
„rozliczeniowych, 


wały się ze swych obowiązków. 


roblemu, zdaniem towarzyszy «x 
Z, nie spoczywa na podziale obo- 
włązków wewnątrz zakładu, lecz 
na ustabilizowaniu jego sytuacji w 
sposób bezkolizyjny dla załogi. Aby 
zlikwidować niepokoje o podstawo- 
we dla każdego człowieka spra- 
wy: unormowaną pracę, jej ludz- 
kie warunki, zabezpieczenie socjal- 
ne. Podobnie więc, jak  zdęcydo- 
wanie brzmi „nie” organizacji par- 
tyjnej „Celulozy”* wobec wszelkich 
demagogicznych akcji, które mnogą 
pogłębiać rozstrój machiny gospo- 
darczej, tak samo zdecydowane jest 
działanie na rzecz rozwiązywania 
trudności ' zatrudnieniowych czy 
produkcyjnych bez uszczerbku, a 
w dalszej kolejności x korzyścią 
dla wszystkich uczciwie  pracują- 


cych. — Robotnicy nie mogą stra- 
p — wielekroć słyszę w rozmo- 
wie. | 


CO MOŻNA ZROBIĆ U SIEBIE? 


Mobilizować do uczciwej pracy. 
Jak mobilizować w sytuacji bra- 
ków, gdy elementarne warunki do- 
brej pracy wiele pozostawiają do 
życzenia? Mniej słowem, więcej — 
przykładem. Właściwą, dokładną 
informacją o sytuacji produkcyjnej 
wydziału i zakładu, o  trudnoś- 
ciach i możliwościach poprawy Sy- 
tuacji we własnym zakresie. — To 
się robi, ludzie wicdzą 0 wyni- 
kach, przeszkodach i trudnościach 
— mówi tow. Stępniak. 


Czy wiedzą faktycznie? Tow. 
Piersa, robotnik papierni, udowad- 
nia, że niezupełnie, że nieraz bra- 
kuje wyjaśnienia spraw, które pra- 
cownika interesują najbardziej. Na 
przykład, jak przedstawia się 


"opłacalność  produkceji?- Pra- ' 


ceownik chce znać prawdę. Nie tę 
ukrytą we wskaźnikach 
| nierzadko  posta- 
wionych na głowie, lecz tę rzetel- 


"ną, która wyjaśni, jaki sens ma. 
„jego wysiłek, jaką on przynosi ko- 


rzyśŚć. : 


Jak więc jest z tą opłacalnością? 
Okazuje się, że tego nikt nie wie 
dokładnie. Specjalnie poproszony 
kompetentny pracowuik wyjaśnia: 


EG" opłacalne, co nieopłacalne? 


Zależy, jak się liczy. Dla przedsię- 
biorstwa eksport jest zawsze opła- 
calny, dla gospodarki narodowej 
opłacalność części naszego ekspor- 
tu jest wątpliwa. Jeśli pracujemy 
na celulozie radzieckiej, to opła- 
calność nie budzi zastrzeżeń. Jeśli 
sprowadzamy celulozę z Zachodu 
(po cenie 26 tys. zł dewizowych) 1 
uzyskujemy za nią 28 tys. zł w 
eksporcie, to licząc wkład pracy, 
energię, amortyzację itp. gdzie tu 
opłacalność? 

Okazuje się więc, że w niepoko- 
jach robotniczych jest wiele racji. 
Przypadkiem  zbliżyliśmy się do 
jednego z dylematów całej naszej 
gospodarki: to, co jest opłacalne 
dla przedsiębiorstwa, niekoniecz- 
nie jest korzystne dla całej g05Po" 
darki. Robotnicy chcą, aby im te 
sprawy wyjaśniać — mówi tow. 
Piersa, a sekretarz zapewnia, że 
tym życzeniom stanie się zadość. 


Ilustrują one, można dodać, kieru- 
nek na produkcję antyimportową. 
„Celuloza” zgłosiła już propozycje 
zrezygnowania z importu drutu i 
pasków introligatorskich, lecz, jak 
dotychczas, odzewu z góry nie m2. 
Obserwujemy inercję administracji 


gospodarczej, słyszę. Trzeba ja 
przełamać. Trzeba sprawić, aby 
mechanizm zmian w gospodarce 


zaczął się wreszcie obracać w Spo” 
sób zauważalny, 


ciężkości - 


YO AE 


uż lub tworzą rady pracownicze. 
Powstawały one i powstają opie- 
rając się © własne regulaminy. 
Rady funkcjonują już w ważnych 
dla gospodarki narodowej przedsię- 
biorstwach — Zakładach Przemy- 


„słu Tytoniowege w Radomiu. 
„Tytoniówka” była pierwsza, wy- 
| łaniając Radę Pracowniczą już w 
1 


JDŻ BZIAŁA 


MIECZYSŁAW KACA 


ajpierw powstały spontanicznie 

nowe związki zawodowe. Póź- 

niej, w miarę zamierania sa- 
morządów robotniczych w starym 
wydaniu odżywała wśród załóg idea 
rad pracowniczych. 


W zakładach przemysłowych wo- 
jewództwa radomskiego do rad pra- 
cowniczych wiodły różne drogi. W 
niektórych przypadkach inicjatcra- 
mi powołania nowych ciał przedsta- 


wicielskich byli dyrektorzy lub lu- 


dzie z nimi związani. Chodziło im o 
sprawy praktyczne — o zatwierdza- 
nie projektów planów społeczno-go- 
spodarczych. Gdzie indziej, dyskre- 


tnie, by nie być posądzonym © ma- 


nipulowanie, podsuwali tę myśl dzia- 


łacze partyjni. Nie pozostały bierne 
stowarzyszenia techniczne i ekono- 
miczne, ZSMP, „Solidarność*” też 
poparła nową ideę, dbając o to, by 
wybory rad pracowniczych były w 
pełni demokratyczne. | 


Obecnie załogi zdecydowanej 
większości przedsiębiorstw przemy- 
słowych woj. radomskiego wyłoniły 


utym br. 50-osobowe ciało przed- 
stawicielskie uczestniczyło w uch- 
walaniu planu na br., który jest w 
pełni realizowany. Rzecz istotna, że 
zakład, dostarczający trzecią część 
krajowej puli papierosów, utrzymu* 
je produkcję na poziomie roku 
ubiegłego. Dałby jej więcej, gdyby 
nie znane powszechnie kłopoty z 
częściami zamiennymi, bibułką i fii- 
trami. 


Od początku Inicjatorem powola- 
nia Rady Pracowniczej był KZ 
partii wówczas kierowany przez 
tow. Jana Orczykowskiege (obecnie 
pełni funkcję II sekretarza KM 
PZPR. w Radomiu). W składzie gru- 
py inicjatywnej znalazła się więk- 
szość członków PZPR. 


Wybory były tajne i powszechne. 
Wyłoniona Rada Pracownicza od- 
zwierciedla stan posiadania zarow- 
ne organizacji partyjnej, jak i oby- 
dwu związków .zawodowych. Ośmiu 
członków 13-osobow prezydium 
Rady należy do partii. Nie jest to 
wynik żadnych manipulacji, lecr 


uznanią dia konkretnych ludzi, 
działaczy. 
Trzydziestoparoletni  przewodni- 


czący Rady Pracowniczej, Andrzej 
Stanikowski (członek PZPR, związ- 
kowo przynależny do „Solidarności, 
stanowisko zawodowe — główny 
mechanik) jest pełen zapału i dob- 
rych chęci. 

—Większość członków naszej Ra- 
dy to robotnicy. W jej prezydium 
przeważają umysłowi. Robotnicy za- 


wierzyli nam, uważają, że mając 
szersze rozeznanie w  pwołklemach 
zakładu dobrze będziemy reprezen- 


'tować ich interesy — dowodzi — 


wypracowujemy przy 
udziale własne stanowisko we 
wszystkich istotnych dla zakładu 
sprawach. Patrzymy na ręce dyrek- 
torom, a także sekretarzom partii... 


jch  współ- 


— Zaraz, zaraz. Jako członek par- 
tii masz obowiązek kierowania się 
uchwałami zakładowej organizacji, 
a więc my, KZ, powinniśmy oceniać 
twoją działalność, także jako prze- 
wodniczącego Rady Pracowniczej — 
zareagował obecny przy rozmowie 
sekretarz KZ Marian Polechoński. 


Nie jest to wszystko takie proste. 
KZ nie zamierza 17 członków PZPR 


działających w Radzie Pracowniczej 


organizować w jakiś formalny ze- 
spół partyjny, ani też narzucać im 
swojego punktu widzenia. Polecen'a 
będą zastąpione okresowymi spotka- 
niami, partnerskimi dyskusjami na 
tematy będące przedmiotem współ - 
nego zainteresowania. Ważna będzie 
argumentacja, umiejętność przeko - 
nania członków Rady Pracowniczej 
do określonej koncepcji. Większość 
członków Rady należy do ;,Solidar- 
ności”. Jednocześnie członkowie Ra- 
dy reprezentują załogi działów 1 od- 
działów, także mniejszość, która w 
wyborach głosowała przeciwko nim. 
W sumie jest to wszystko dość zło- 
żone. Ważne, że każdy pracownik 
ma możliwość bieżącego kontrolo- 
wania działalności Rady i swojego 
w niej przedstawiciela, jej posie- 
dzenia bowiem są jawne, co więcej 
— w całości transmitowane przez 
radiowęzeł. Nietrudno więc dowie- 
dzieć się, o czym się mówi, kto jest 
aktywny, a kto bierny, jak podej- 
muje się decyzje. 


Rada rozpatrzyła już kilka spraw 
ważnych dla dwutysięcznej załogi. 


" przestrzegania 


Zajęła się np. wypoczynkiem, doc 
tychczas bardzo tradycyjnym. Wła 
sny, zaniedbany dom wczasowo -ko- 
lonijny w Czarneckiej Górze i pry- 
watne kwatery nad morzem — oto 
dotychczasowa ofertą służby pra- 
cowniczej. Podjęta uchwała zobo- 
wiązuje dyrekcję do podniesienia 
standardu własnego ośrodką wypo- 
czynkowego, co umożliwi wymianę 
miejsc z innymi przedsiębiorstwa:ni. 
Nie pominięto też wypoczynku zi- 
mowego. Stanęło na tym, że oferta. 
musi być bardziej urozmaicona. Dy=. 
rekcja uznała te zalecenia za słusz- 
ne. . | 


. Jeżeli chodzi o sprawy produkcji: 
Rada Pracownicza ustosunkowała 
się m.in. do przykrej konieczności 
zmniejszenia stanu zatrudnienia. 
Znalazła jednak rzeczowe wyjście: 
zobowiązała dyrekcję do ścisłego 
reguiaminu pracy, 
zaostrzenia dyscypliny. W sposób 
naturalny, bez napięć i inferwencji 
odchodzą ludzie, którzy po prostu 
lekceważą sobie robotę. W rezulta- 
cie w połowie roku trzeba było na< 
wet przyjąć kilkadziesiąt osób m.in. 
absolwentów szkół zawodowych. 


„Innym razem trzeba było zająć 
stanowisko wobeć nęcącej pokusy. 


(W sytuacji braku na rynku papie 


rosów zaczęły napływać do fabry= 
kl oferty w rodzaju: „— My wam 
ileś tam samochodów, telewizorów 
kolorowych, galanterii czekoladowej, 


"a wy nam papierosy”. Uzgodniono 
"wspólne stanowiske Rady Pracowe 
"niczej, KZ PZPR, obydwu zwiąxz-- 


ków, organizacji młodzieżowej, dys 
rekcji, że ważniejsza jest uniwes< 
salna zasada sprawiedliwości spo- 
łecznej. Nie wchodzą więc w grę 
żadne tego rodzaju transakcje. 
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JÓZEF PORĘBSKI 


Fa- 
bryki Maszyn MKRolniczych „A- 


K iedy przekraczałem progi 


gromet” w Lublinie, interesowało 


mnie czy hasła w rodzaju „Więcej. 


maszyn i urządzeń dla rolnictwa” 
spotkały się tam ze zrozumieniem? 


Lucjanowi Wójtowiczowi, I se- 
kretarzowi KZ PZPR, bardzo od- 
powiada ten temat rozmowy. Wy- 
ciąga z szuflady księgę protokołów 
z posiedzeń Egzekutywy KZ. Zwra- 
ca uwagę, że zakładowa konferen- 
cja sprawozdawczo-wyborcza odby- 
ła się w lutym tego roku, a już w 
marcu Egzekutywa krytycznie oce- 
niła kierownictwo przedsiębiorstwa, 
biura projektowe, jednostki nade 
rzędne, które — jej zdaniem — po- 
pełniły poważne błędy związane x 
rozbudową fabryki, realizacją in- 
westycji, zakupem urządzeń. 

Jeden zs warunków przyjętych 
wówczas przez Egzekutywę KZ 
brzmi: „Dyrekcja przedsiębiorstwa 
w terminie do 15 maja br. opra- 
cuje docełowy program produkeji, 
uwzględniający rzeczywiste potrze. 
by rolnictwa, szczególnie imdywi. 
dualnego, zakładający maksymalne 
wykeraystanie zakupionych maszyn 
i urządzeń eraz krajewych mośli- 
weści materiałowych”. 

Dyrekcja opracowała taki pro- 
gram. Egaekutywa uznała, że powi. 


nien on być skonsultowany nie tyl. 
ko we własnym, fabrycznym gro- 
nie. W czerwcu odbyło się kolejne 
posiedzenie  Egzekutywy. Temat 
główny: program produkcji w świe- 
tłe aktualnego zapotrzebowania rol. 
nictwa na maszyny 4 urządzenia 
do produkcji rolnej. Na ebrady, 
zgodnie z zaproszeniem, przybyli: 
przedstawiciele „Agromy” s War- 
sSzawy, generalnego projektanta 
prowadzonych inwestycji — przed- 
siębiorstwa „Agromet — Projekt” 
a Poznania, zjednoczenia, banku 
oraz związków zawodowych — 
„Solidarności? i Metalowców. Nie 
przybyli jedynie przedstawiciele 
„Solidarności” wiejskiej. Posiedze- 
nie Egzekutywy przekształcało się 
w ogólnokrajową naradę, 
poszukującą możliwości zwiększe- 
nia produkcji maszyn najbardziej 
poszukiwanych przez rolników. 
Nie miejsce tu na szczegóły u- 
staleń. Wystarczy powiedzieć, że 
na dobrej drodze jest wprowadze- 
nie de produkcji dwóch nowych 
wyrobów: zgrabiarek i przetrząsa- 
rek ciągnikowych. Seria informa- 
cyjna 10 zgrabiarek została już wy- 
konana. Ostatnie 3 sztuki opuściły 
fabrykę 5 sierpnia, by przejść 
„ogniową” próbę na podlubelskich 
polach. Jeszcze w tym kwartale 
zakończona zostanie produkcja son- 
dażowej serii przetrząsarek. Jeśli 
testy wypadną pomyślnie, już w 
przyszłym roku obie te maszyny 
wejdą do planowej produkcji obok 
pługów trzyskibowych, które pro- 
dukowane będą w ramach koope- 
racji z „Unią” w Grudziądzu. 
Powstaje pytanie: jakim kosz. 
tem LFM wprowadza nowe uru- 
chomienia? Czy przypadkiem nie 
kosztem innych maszyn również 
potrzebnych  rolnictwu? Nie! Po 
dokładnych analizach zrezygnowa- 
mo z dalszego zwiększenia produk- 
cji pras zbierających. Docelowo 
fabryka miała $ch produkować 6 
tys. sztuk rocznie Osiągnęła już, 


przy nie zakończonych jeszcze in- 
westycjach, produkcję ok. 2200 szt. 
I okazuje się, że jest to wielkość 
zaspokajająca obecne potrzeby 
kraju. W każdym razie „Agroma”, 
będąca głównym dystrybutorem 
maszyn rolniczych, nie zgłasza 
większego zapotrzebowania na pra- 
sy zbierające. 

I sekretarz KZ nie twierdzi, że 
nowe uruchomienia, wprowadzone 
w miejsce nadmiernie zaprojekto- 
wanej produkcji pras zbierających, 
są efektem wyłącznie partyjnej 
działalności. Twierdzi jedynie, iż 
partyjne działania miały wpływ na 
postawę kierownictwa fabryki, mo- 
bilizowały i dopingowały do rozwi- 
jania odpowiednich poczynań, przy- 
spieszyły sfinalizowanie zamierzeń 
odpowiadających duchowi i postu- 
latom przedzjazdowej dyskusji. 

Zakładowa organizacja partyjna 
na swej konferencji w lutym bie- 
żącego roku uznała, iż są dwie naj- 
ważniejsze dla fabryki kwestie: 
konsolidacja załogi 1 jej aktywne 
saangażowanie w sprawy produkcji. 
A żadnej z nich nie można osiąg- 
nąć bez znalezienia wspólnego ję- 
zyka z „Solidarnością”, grupującą 
ponad 90 procent załogi i prawie 
80 proc. członków partii. Nowa sy- 
tuacja wymaga nowych form par- 
tyjnej pracy, nade wszystko po- 
twierdzających docenianie roli 
związkowych organizacji. 

Czy w FMR znaleziono wspólny 
język? Generalnie tak. Zaprzecze- 
nie kłóciłoby się z faktem, że zało- 
ga pomyślnie wykonuje zadania 
planowe. W ponad 100 procentach 
wykonała plan sprzedaży pierwsze- 
go półrocza i analogicznie lipca. 

W ciągu sześciu miesięcy, od lu- 
tego br., egzekutywa KZ odbyła 
cztery posiedzenia z udziałem 
związkowców. Trzy poświęcone by- 
ły sprawom inwestycji, produkcji 
i przyszłych uruchomień, jedno 
realizacji posierpniowych  postula- 
tów załogi. Oczywiście, współdzia- 
łanie ze związkami nie sprowadza 


się wyłącznie do kontaktów i dys- 
kusji na posiedzeniach egzekutyw. 
Większość kontaktów ma typowo 
roboczy charakter, wynika z €o- 
dziennego życia załogi i jej zacho- 
wań. Osiągnięciem wartym odnoto- 
wania jest m.in. wygospodarowanie 
pomieszczenia na przedszkole dla 
90 dzieci pracowników fabryki. 


Przykładem współdziałania może 
być doprowadzenie do spotkania 
aktywu społecznego fabryki z wice- 
wojewodą lubelskim i  prezyden- 
tem miasta w związku x obniże- 
niem przydziału mięsa i wędlin na 
kartki. Załoga odmówiła pobrania 
kartek ze zmniejszonymi racjami. 
Po spotkaniu, na którym rzeczowo 
wyjaśniono sobie wszystkie oko- 
liczności tej decyzji, problem prze- 
stał istnieć. Wszyscy kartki pobrali. 
W dniu 31 lipca na swym 
posiedzeniu egzekutywa postanowi- 
ła zwołać KZ w celu wypracowa- 
nia kierunków partyjnego działa- 
nia na okres jesienno-zimowy. 

Niektóre tematy przed wniesie- 
niem na forum KZ będą przedmio- 
tem obrad egzekutywy z udziałem 
kierownictw organizacji związko- 
wych, ZSMP i dyrekcji. Daje to 
gwarancje, że ustalone przez KZ 
PZPR kierunki przedzjazdowego 
działania nie będą zaskoczeniem dla 
tych organizacji, spotkają się Z 
większym zrozumieniem i aproba- 
tą zakładowej społeczności. 


Z pierwszgo po IX Zjeździe po- 


_siedzenia egzekutywy KZ na odno- 


towanie zasługuje zalecenie prze- 
prowadzenia przez POP rozmów z 
ezłonkami i kandydatami partii, 
którzy zaniedbują podstawowe obe- 
wiązki statutowe; natychmiastowe 
wyjście do całej załogi z informa- 
cjami na temat reformy gospodar- 
czej, a także zorganizowanie  po- 
zjazdowego szkolenia aktywu par- 
tyjnego. 

Organizacja partyjna w „ASgro- 
mecie” odzyskuje jak widać zdolność 


działania. 
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"Osiem pracujących sobót 


Każda Inicjatywa, której celem jest konstruktywny wkład w walkę z kryzysem gospodarczym, może -liczyć na poparcie władz 
partyjnych 1 administracyjnych; na przychylne spoleczne zainteresowanie. Dlatego apel Krajowej Komisji Porozumiewawczej NSZZ 
„Solidarność” o przepracowanie 8 wolnych sobół spotkał się z oddźwiękiem załóg wielu zakładów pracy. Pierwsi przystąpłii de 


"Nasi M Missa zwróci się © wypowiedzi na ten temat do sekretarzy niektórych instancji zakładowych PZPR. Oto klika 


wspólna sprawa. 


LICZYMY 
NA ZROZUMIENIE 


Mówi tow. Tadeusz Kołodziej, 1 
„padają KZ PZPR w kopalni „Ka- 
towice”: | * 


— Jesteśmy dopiero przed pierw 
szą z ośmiu wolnych sobót, e któ- 
rych dobrowolne  przepracowanie 
zaapelowała do swoich członków 
„Solidarność”. De tej pory znacz 
ma część górników każdego miesią- 
ea pracowała po dwie, a nawet 
cztery soboty. Przeciętnie wydoby- 
waliśmy w te dni do 1200 toa wę- 
gla. Dobowy plan wynosł u nas 
4800 ton. Kopalnia jest stara, więc 
4 wydobycie nia największe, 
nie w tym rzecz. Apel KKP grzy> 
jęliśmy z satystakcją i nadzieją. Z 
satystakcją, że wreszcie i inni zre” 


zumieli, iż nasz sobotni, górniczy 
obecnie dla 


Dystrybucja? Przecież jasne jest, 
Je węgla najbardziej potrzebują 
rolnicy, cukrownie, że musi on iść 
na eksport. Wielokrotnie to powta- 
rzaliśmy i nadal te potrzeby pod- 
kreślamy. Tutaj nie powinno więc 
być. żadnych problemów, ale zwy- 
kłe zaufanie: tylko tam pójdzie wy- 
dobyty w soboty węziel. Dla rolni- 
ków musi oa się znaleźć bez wzglę- 
du na to, czy „Solidarność” będzie 
apelować o wolne soboty czy nie 


Abyśmy się jeszcze dobrze zrozu- 
ja party 


n się wszystkie wolne 

Jest te ni 

będziemy tege bronić. Nie 
wid szansy 


NOWE 
MOŻLIWOŚCI 


w jakiej książce kucharskiej 


znajdziecie przepis na wypiek de 
którego potrzeba 10 ton mąki, 100 


tys. jaj kiika ton cuśru i tłuszczu, 
i sporo rozmaitych dodatków? Tyle 


surowców zużywają w ciągu doby 
Zakłady Pieczywa Cukierniczege w 
Płeńsku w województwie 


stołecznej fabryki im. „22 Lipca". 
Praca w wolne soboty otwiera moż- 


liwości zwiększenia produkcji po- 
szukiwanych wyrobów, lepszego wy-- 


korzystania nowoczesnych linił wy- 


"twórczych, spożytkowania umiejęt- 


noścd i sił bez mala 700-osoboweś 
załogi. 


Jak informuje I sekretarz śab- 
rycznej organizacji partyjnej Jerzy 
Łasuga, do tak skrupulatnego bilan- 
sowania surowców skłoniła nie tyt- 
ko inicjatywa dodatkowego, praco- 
witęgo wykorzystania ośmiu  Woł> 
nych sobót do końca bieżącego ro- 
ku. Od wielu miesięcy działacze 
partyjń i specjaliści zastanawial 
się, jak więcej produkować w trud- 

warunkach ograniczeń surow* 
cowych. Powstał wielowariantowy 
plan postępowania. 

Najtrudniejszy okres, jak się zda- 
je, już minął. Mamy niezło zbiory 


| płodów rolnych, rysuje się perspek- 


tywa zwiększonych dostaw surow- 
ców niezbędnych do wytwarzania 
słodkich wyrobów. Ale jeszcze kilka 
miesięcy temu zastanawiano się, czy 
nie trzeba będzie skierować części 
załogi do produkcji sezonowej w 
pobliskim „Hortexie”. Uniknięto ta- 
kiej alternatywy, ludzie są potrzeb - 
ni w swojej fabryce. 


Od września tego roku rusza 
opłacalny eksport. Fabryka przygo- 
tuje mieszankę herbatnikowo-waf- 
lową na rynek zachodnio e€uropej]- 
ski. Odbiory, jak wiadomo, polega- 
ją nie tylko na dobrych tradycjach 
zakładu, są bardzo wymagający z4- 
równo €o de jakości, jak i termt- 
nów dostaw. 


W tej sytuacji należyte zorgani 
pracy z uwazględnieniema 


ciecha- 


nowskim, pracujące pod szyldem 


opinii, wyrażonych w trakcie przygotowań do pracy w wolne soboty, opinii wspierających inicjatywę, ponieważ jest to nasza 


BEZ WARUNKÓW 
POLITYCZNYCH 


— To nieprawda, że ludzie nie 
chcą pracować — powiada tow. 
Jan Jakubowski, sekretarz KZ 
PZPR w zakładach górniczych 
„Rudna” w woj. legnickim — 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
aby wyjćć z kryzysu, trzeba zwięk- 


łem więk- 
szych wpływów dewizowych niż 
obecnie. 


Swoje opinie tow. Jakubowski o- 


Swój stosunek do pracy w wołne 
sobóty wyraża załoga „„RRudnej”, od- 
powiadając na apel rady sekretarzy 
organizacji partyjnych Kombinatu 
Miedzi „Lu- 


W „Rudnej”, podobnie jak w lła- 
nych kopalniach, górnicy już pra 
cowali dobrowolnie w wolne sobo- 
ty, lecz na razie tyłko na pierwszej 
zmianie og 


NA RAZIE 
NIE WYSZŁO 


— Oczywiście popieramy inicja- 
tywę „Solidarności”, by przepraco- 
wać osiem wolnych sobót... 

Tadeusz Komorowski, I | 
tarz POP Gdańskiego KEK inatu 
Budownictwa  Mieszkaniowege w 
Kokoszkach nie miał w zasadzie 
żadnych zastrzeżeń dla tej idel. 
Kokoszki to przecież mieszkania, 
których wiele tysięcy brakuje w 
Trójmieście i każda inicjatywa 
zmierzająca do budowy mieszkań 
musiała zyskać poparcie organiza- 
cji partyjnęj. Ale pod warunkiem 
— dodał zaraz sekretarz — że ta 
praca przyniesie korzyść  społecz- 
ną, że będą materiały, przygoto- 
wany front robót. | 


"Przyznać trzeba, że z tym w 
Kokoszkach nie jest najłatwiej. Za- 
opatrzenie materiałowe jest barie- 
rą, która stawia pod znakiem za- 
pytania efektywność pracy w wol- 
ne soboty. Dlatego starano się zna- 
leźć inne rozwiązanie, między in- 
nymi pomoc załogi Kokoszek dla 
rolnictwa. | 

Zaproponowano kilku  państwo- 
wym gospodarstwom rolnym i spół- 
dzielniom produkcyjnym pomoc 
sprzętem kombinatu przy zbiorach. 
Warunkiem było zapewnienie pali- 
wa, którego kombinat nie ma na- 
wet na swoje potrzeby. Rolnicy od- 
mówili, dla nich bowiem paliwo 
też jest problemem. Załoga Koko- 
szek zaproponowała więc pomoc 
kombinatowi ogrodniczemu Malino- 
wo pod Gdańskiem. Mieli tam po- 
jechać do pracy ludzie i sprzęt. Po 
pewnym czasie przyszła odpowiedź: 
niech Kokoszki podadzą „na piś- 
mie”, ilu chcą dać ludzi i jaki 


piśmie... 

— I tak to jest — powiada 20- 
kretarz — z pomocą, której nasze 
rolnictwo tak bardzo pragnie... 


Wielki kombinat budowy domów 
w _  Kokoszkach pra 
więe nie będzie pracował w wolne 
soboty, nie miałoby te bowiem ©- 
konomicznego sensu. w.w. 


oni tam, w Malinowie, 


chociaż mie kla- 
= anese” pod opinię wyraziła 
znana działaczka z Łodzi tow. 
Jadwiga Newakowska w czasie 
, przygotowań do [X Zjazdu. Klaska- 
mie przestało chyba raz na zawsze 
Być dowodem obecności partii w 
tycia publicznym. Tym dowodem 
być działanie. 


w eęzy, ale organizacje uczą się do- 
eris chodzić, jak po ciężkiej choro- 


ea Zakładowy przyjął zasa- 
Śę, żę partla w zakładzie może w 
pełmi edżyć, rozwiązując problemy, 
choćby małe, ale do końca. Żeby 
lepiej poznać sprawy załogi, sekreta- 
rae KZ odbywają posiedzenia w 1a- 
*ładach tego wiełkiego kompleksu 
przemysłowego. Na te posiedzenia, 
w bole uczestniczy aktyw partyj- 
u, zapraszani są także dzia- 
ada „Soldarności”, a przyjść może 
każdy, kto chce. Wynikiem tych po- 
eżedzeń jest rejestr spraw, do któ- 
rych rozwiązania partia może i muci 
się przyczynić. 


Sekretarz KZ tow. Marek Mora- 
wieki mówi, że istnieje nie od dziś 
poczucie krzywdy u pracujących w 
zakładzie badawczym. To poczucie 
wynika z niewielkiego wykorzysta- 
mia żeh wynalazków i możliwości 
twórczych Specjaliści z tego zakła- 
da ży ga że ariel REZ R 
rozwijać w oparciu © w ę myśl 
technicmą 4 być eksportarem tej 


De roboczego podjęcia wszystkich 
spraw, w których partia powinna się 
czynnie angażować, Komitet Zakła- 
dowy zainicjował powołanie zespo- 
tów problemowych: do spraw kry- 
sysu, eksportu myśli technicznej, 
aatyimportu 1 wdrażania reformy 

czej. W porozumieniu z PTE 
1 Stowarzyszeniem Inżynierów 
i Techników przemysłu chemicznego 
proponuje się jednej osobie zorga- 
ałsowanie takiego zespołu, a dobór 
ezłonków zespołu jest już sprawą 
przewodniczącego. Nie zatwierdza się 
tego, nie uzgadnia. Nie chodzi 6 lu- 
ćw „naszych”, tylko © ludzi mą- 
Śrych. Pracują więc w tych sa€espo- 
łach partyjni i bezpartyjni. 


Zakończył już pracę zespół „anty 
*ryzysowy”. Raport -. sytuacji w 
sakładzie i wadoski y przedmio- 
tem obrad plenarnych Komi Za. 
kładowego partii. Wyniki pracy ze- 
spełu zyskały moc uchwały partyj- 


mej. Zebrano także pierwsze złe do-. 
świadczenia. 


Praca tego rodzaju — 
saówią towarzysze — nie może być 
wykonywana wyłącznie siłami spo- 
łocanymi z wyłączeniem administra- 
ea zakładu. Następne zespoły będą 
pracowały w tea sposób, że przygo” 


Nie chodzi o ludzi 
„naszych” 


tylke © mądrych 


$ują własne raporty i Biopóżycje, 
a drugim materiałem na posiedzenia 
partyjne będzie koreferat przygoto- 
Kisz przez odpowiednie y za- 


"Te iniejatywy «organizacji partyj- 
mej w „Azotach”* tworzą warunki 
do Sowajacia samorządu pracowni- 


czego. Towarzysze uważają, że sa- | 


sorząd powinien stać się prawdziwą 
reprezentacją załogi, a jego wybory 
nie mogą być okazją do żadnych 


"rozgrywek prestiżowych. 


W „Aazotach” $owarzysze nie wsty- 
dzą się powiedzieć, że budują partię 
właściwie od nowa, ale ta partia |- 
Api już tutaj dowody swojej obec- 


W tym samym Tarnowie, w Fa- 
bryee Obrabiarek Specjalizewanych 
„Penar-Tarnów” rozmawiałem x se- 
kretarzami oddziałowych organizacji 
partyjnych. Z rozmów wynika, że 
działacze partyjni w tym zakładzie 
dali się zepchnąć na margines życia 
fabryki. Zebrania ograniczają się do 
*krótkich spotkań informacyjnych, 
poświęconych sprawom wielkiej po- 
lityki. Sprawy zakładu są na razie 
nieobecne w programie pracy partyj- 


nej. 
Organizacje partyjne w dużych sa- 


kładach powinny być aajsilaicjsaymi 


ogniwami parółl Ale sam fakt dzia- 
łania w dużych zakładach tej siły 
im nie daje. Organizacje są oilne 
dam, gdzie są ludzie, którzy etrzą- 
enęli się s resterki 1 chsą mieć 
wwływ na sprawy swojege zakładu 
i kraju. Jest rzeczą paradoksalną, że 
6 reformie gospodarczej, z którą 
wszyscy wiążemy takie nadzieje, w 

sakładowych organizacjach saryj- 
Ast wie się | „ow: na razię nię- 

e. 


Próbuje przełamać ten stan Koemi- 
też Fabryemy PZPR w Huscie im. 
Lenima. Uporządzone wykaz rozbiet- 
ności w sprawie samorządu między 


projektem komisji da. reformy a pro-- 


fektem tak zwanej „sieci”. W cza- 
sie pierwszych dyskusji okazało się, 
że nie tak ważne eq rozbieżności, 
jak konkretny wpływ aa sytuację 
zakładu i załogi tych punktów pro- 
gramu reformy, es śc których rox 
bieżności nie ma. 


We wszystkich ezganisacjach par- 
tyjnych, w których byłera ostatnio, 
mówiono mi e eoraz powszechniej 
edczuwanej w  partść potrzebie 
wznowienia aormalnej pracy azko- 
Jeniowej, a raczej samokształcenio- 
wej. Ludzie rozumieją, że nie można 
stawić czoła rneczywistości, jeżeli 
się mie będzie - wiedzieć SĘ i 
więcej resumieość, 


Przed Vv 


Ljazdem 


KP Wietnamu 


ezygodowania óo V Zjaadu Ko- 
mumiatycanej Parti Wietnamu, 
który ma edbyć stę w listopa- 
dzie br., wkroczyły w końcową I naj- 


„aktywnżejszą tazę. 


_ Pierwszym etapem, który powi- 


nien zakończyć się do 31 paździemni- 


ka będą konferencje organizowane 
w egniwach podstawewych, a także 
na szczeblu miast i prowincji. Pod- 
czas tych konferencji delegaci omó- 
wią projekt referatu politycznego o- 
rez zadania na przyszłość. Omówio- 
na również będzie kwestia pewnych 
modyfikacji w statucie partii Kon- 
tereneje zakończą się wyborami de- 
legatów na ególnokrajowy V Zjasd 
KPW. 


Drugim etapem będzie właściwy 


zjazd; przewiduje się, że podczas ©- 
brad emówi się ł nakreśli aadania 


 majbliżezege planu 5-letnicgo. Trze- 


cim etapem, mającym trwać przez 
pierwsze 4 miesiące 1982 r., będzie 
przekazywanie organizacjom partyj- 
nym decyzji powsziętych na V Zjeś- 
duże, a także zorganizowanie narad 
w ceciu przedyskutowania konkret- 
nych uwarunkowań danego rejomi 
1 wprowadzenia zjazdowych decyzji 
agodnie s tymi uwarunkowaniami. 


W kasnpendi przedzjandiowej kła- 
dzie się nacisk na dyscyplinę „Orga- 
uónacja | dyscyplina cą sprawami 
tywetacej wagi dla dalsuej roabude- 
wy kroju eres obrony ejczyzgy” — 
stwierdzi! „Nhan Dan”, cytując ee- 
kretarza generalnego partii Le Due- 
na, który stwierdził, śż „żaden człe- 
nek parih, bez wuględu na tie jaką 
piastuje funkeję, nłę może stać pe- 
as 


ekarżał się anczególnie na przypadki 
dełraudacji, malwersacji, ciemnych 
interesów oraz przyznawanie sobie 
przywiiejów kosztem ludności. 


Z okazji 0 rocanicy KP Wietna- - 


mai Le Duan oświadczył, że należy 
„wykłaczyć a partii tych, którzy są 
pezbawicni honoru... Pewna liczba 
coób mie dysponuje wymaganymi 


kwalifikacjami, natomiast część ułe- 
Gła degoweracji I popełniila poważne 
błędy”. 


pertyjnych będzie prowadzona przy 
okazji wręczania członkom partii le- 
gitymacji (w partii wietnamskiej 
członkowie nie mieli do ubieglego 
raku żadnych legitymacji). 


Akcja weryfikacyjna trwa i — 
zdaniem obserwatorów — pozwoliła 
już na wykluczenie z szeregów par- 
tyjnych esób niegodaych oraz tych 
„którzy mie uznali swych błędów 
i cbstawall przy iemdencji maci- 
stowskief”. Weryfikacja członków 
partii ma również dopzowadzić do 
nowego składu  spoleczno-zawodo- 
wego przez eo rozumie się anniej- 
szenie liczby chłopów oraz wwiększe- 
nie liczby ludzi młodych, przedsta 
wicień kadry technicznej i nmauko- 
wej oraz żołnierzy. i ołicerów. i 


Ogółem 70 pres. cułonków parti 
otrzymałe legitymacje. Według efi« 
cjałnych danych w 1978 r. Komuni- 
stycana  Parlia Wżetnamu  Mczyła 
LS53.492 cułonków, a przeciętna wie- 
ku wynosiła 89 lat. 11,6 prec. całon- 


umysłowi i tami dzialacce kadro- 


wi. 


Honorową legitymację partyjną « 
amr 1 otrzymał pośmiertnie pierwszy 
prezydent wyzwalenego, socjalisty- 
cznego Wietnamu — łilo Chi Minh. 

Według dziennika „Ńhan Dan” do 
1$ maja br. wykluczono z partii 2,7 
proc. całonków, ponieważ uanano ich 
za osoby niezdolne do naprawienia 
błędów erazx skorygowania świato- 
pogiądu Ten sam dziennik stwier- 
dzi, że podstawową NOTmMĄ OCENY a- 
ktywisty partyjnego są „kwalifika- 
eje rewolucyjne", pod którym ło ter- 
minem rozmaunie się pracowitość, ©- 
suczędność, jedmość i lejnineść. 


Organ KC KPW zaznaczył, że w 
pierwszej połowie br. przyjęto de 


_ partii 470 tys. mowych eaionków, s 


enego 81,26 proc. otrzymało rcko- 
mendację Związkm Miodzieży Konmu- 


| TARNOBRZEG 


1.1.1938 z, w 


JANUSZ BASIAK, wr. 
Gorzkowie, wol. ch 

Pochodzenie społeczna robotnicza, 
Wykształcenie wyższe, inż. leśnik. Czło- 
nek parti od 106 £. elek- 
ryk w Państwowym Przedsiębior= 
stwie Energetycznym „Elektromontaż” 
w Lublinie. 1966 r. praktykant w 
Nadleśnictwie Hrubieszów. 1965—1056 t. 


szawie. 
nictwie Janów L 


Leśnictwa w J 


czego anowie 
nadleśniczy w Nad. 
Lubelasii, 


skim. 1980—1961 z. 
leśnictwie Janów 


W czerwcu 15m r. wybrany I sekre- 
Rarzem KW PZPR w Tarnobrzegu. Na 
IK Zjeździe wydany zastępcą  człom- 
ka KC PZPR. 


BIAŁA PODLASKA 


KAZIMIERZ NOWAK, uz 1.Y.1963 m 
w Siedlcach» 


Pochodzenie eczne robotnicze. Wy 
kształcenie wy , politolog. Członek 
partią od 1964 r. 1963 FL. stażysta w Re- 
jonie Eksploatacji Publicznych w 
Białej Podlaskiej. 1966 r. zasade 
nicza służba wojskowa. 
technik w Podlaskich Zakładacn Meta 
lowych. 1967—1968 r. przewodniczący ZP 
ZMŚ w Białej Podlaskiej. 1968—1974 z. 
tnstruktor KP PZPR w Białej Podlaskiej. 
1914—1975 x, sekretarz KMG w Terespolu. 
1975—1676 r. słuchacz Wyższej Szkoły 
Partyjnej przy KC KPZR w Moskwie. 
1978—1981 r. zastępca kierownika Wy 
działu Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KW PZPR w Białej Podlaskiej. 

W czerwcu 1961 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Błałoj Podlaskiej. 


ANDRZEJ SZOT, us 3.I1[.1943 x. w 
Lublinie, 


Pochodzenie społeczne inteligenckie 
Wykształcenie wyższe, dr nauk ekono- 
micznych. Członek partń od 195% t. 
1966—1969 r. stążtysta w Stacji Hodowii 


Roślin w Palikijach. 1967—1972 r: zastęp” 


dyrektor Stach Hodowh 
1973—1974 r. zastęp” 


1979 r. doktorant ANS przy 
«w Moskwie. 1078—1981 r. kierownik Wy» 
driatu Rolnego i Gospodarki ZŻywnoście- 
wej KW PZPR w Białej Podlaskiej. - 
W cyverwcu 1984 r. wybrany sekreta- 
racm KW PZPR w Błalej Podlaskiej. 


1 


BIAŁYSTOK 


MIKCZYSŁAW DOROSZKO, us. 16.V. 
1930 r. w Bielsku Poślaskim, wej. bia- 
żosteckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. WY- 
Uształcenie wyższe, dr medycyny. Czło- 
karz w Wojewódzkim Szpitalu Położni= 
czo-Ginekologicznym w Białymstoku. 
1958—1963 r. dyrektor  Wojewódzkiege 
Szpitala Położniczo-Ginekologicznego - w 
Białymstoku.  1963—1971 r. kierownik 
Wydziału Zdrowią 
nej PWRN w Blałymstoku, 1971—197V r. 
kierownik Zakładu Organizacji, Ochro- 
ny Służby Zdrowia Akademii Medycse- 
nej w Białymstoku. 19T7—1980 r. lekarz 
specjalista w Szpitalu Zliten w Libii. 
1980—1981 r. zastępca ordynatora w Wo- 
iewódzkim Szpitalu Specjalistycznym 
im. M, Curie-Skłodowskiej w Białym- 
stoku. | 

w czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzecm KW PZPR w Białymstoku. 


MIKOŁAJ KOZAK, ur. 15.VIII.1936 ». 
w Hiałowieży, woj. białostockie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy» 
kształcenie wyższe, dr nauk  exXono” 
micznych. Członek partii od 195% r. 1956 
r. wiceprzewodniczący ZP ZMP w Haj- 
nówce. 1956—1957 r. zasadnicza służba 
wojskowa. 1957—1959 r. I żekretarz KP 
ZMS w Hajnówce. 1959—1900 r. zastęp- 
ca kierownika Wydziału Organizacyj- 


1966—19%1 r. s. A 


1 Opietzi  Społecz-- 


TORUŃ 


EDMUND HEZA, ur. 23.VIII.1933 z. w 
Płosicowie, woj. bydgoskie. 


Pochodzenie apołeczne robotnicza, 

Wykształcenie wyższe, dr nauk hurma- 
nistycznych, Członek parth od 1068 1. 
1960—198 r. nauczyciedd Liceum Ogólno- 
kształcącego w Toruniu, 1963—1976 t. 
stażysta, asystent, s. asystenń, adlunt 
Uniweraytetu Mikołaja Kopernika w 
Toruniu, 1070—19%6 r. 1 sekretarz KU 
PZPR na Uniwersytecie , Mikołaja Ke- 
pernika w Toruniu, 1973—1906 r. adiunkt 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w 
Toruniu, 1980—1981 r. sekretarz KW 
PZPR w Toruniu. 


w czerwcu 1961 r. wybrany I sekre- 
tarzem KW PZPR w Toruniu. 


no-Prawncgo PPRN w Hajnówce. 1960— 
1963 r. kictiownik POPP KP PZPR w 
Hajnówce. 1963—1966 r. słuchacz WSNS 
przy KC PZPR. 1966—1971 r. wiceprze- 
"wodniczący ZW ZMS w Białymstoku, 
1971—1974 r. doktorant WSNS przy KC 
"PZPR. 1904—1981 r: adiunkt, zastępca dy- 
rektora Instytutu Nauk Ekonomicznych 
Untwersytetu Warszawskiego — Fllia w 
Białymstoku. 1981 r. 1 sekretarz KM 
PZPR w Białymstoku. 

W czerwcu 1%1 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Białymstoku. 


BYDGOSZCZ 


. RYSZARD BANDOSZEK, ur. 22.V.1050 
3 w Bydgoszczy. i 


Pochodzenie społeczne robotnicze. PE 
kształcenie wyższe, inż.  elektroni 
Członek parti od 1976 r. 1963—1980 r. 
radiomechanik, technolog, konstruktor, 
st. mistrz, zastępca kierownika wydzia- 
łu w Zakładach Radiowych „Unitra-El- 
tra” w Bydgoszczy. 1980—1981 r. I se- 
kretarz KZ PZPR w Zakładach Radio- 
wych „Unitra-Kltra'" w Hydgoszczy. 

W czerwcu 1881 r. wybrany sekreta- 
saemm KW PZPR w Bydgoszczy. 


LKONARD MACIEJEWSKI, ua 11. 
1930 a w Inowrocławiu, wej. bydgoskie 


Pochodzenie społęczne chłopskie. Wy» 
kształcenie wyższe, inż. rolnik, Człe» 
nek partii od 1561 r. 1960—1962 r. Iefe- 
'reat w PPRN w Inowrocławiu. 38062— 


| 1987 r. student WSR w Doznaniu. 1967— 


191 r. zootechnik w Wydziale Rolnie- 
twa i Leśnictwa PPRN w inowrocławiu. 
1971—1078 r. inspektor w Rolniczym Re- 
„gionalnym Zakładzie Doświadczalnym 


w Minikowie. 1973—1975 r. zastępca kie 


'rownińka Wydziału Rolnictwa 1 Leśnie- 
twa. Urzędzie Miasta i Powiatu w 
Inowrocławiu.  1975—198Ł r. naczelnik 
miasta i gminy w Kruszwicy. 5 

Ww sierpniu 1961 r. wybrany gsekreta- 
rzem KW PZPR w Bydgoszczy. 


CHEŁM 


BARBARA BALUK, ur. 2%90.IX.1335 a 
(w Horodyszczach, woj. chcelimskie. 


Pochodzenie społeczne ciłopswie. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk, Członek 
parti od 1969 r. 1969 r. nauczycielka 
szkoły podstawowej w Kamieniu, 1369— 
1976 r. wychowawca w Państwowym 
Domu Dziecka w Chełmie. 1970—1978 r. 
wiceprzewodnicząca, przewodnicząca ZP 
ZMS w Chełmie. 1975—1976 r. przewod- 
nicząca ZW ZMS w Chełmie. 1876—1077 r. 
wiceprzewodnicząca ZW ZSMP w Cheł- 
mie. 1977—1981 r. sekretarz KM PZPR w 
Chełmie, 1881 r, I sekretarz KM PZPR 
w Chełmie. 

w czerwcu 1981 r. wybrana sekrcta- 
rzem KW PZPR w Chcłmie. 


GRZEGORZ SZYSZKOWSKI, ur. 12.IX. 
"1945 r. w Lublinie. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, chemik, ekono= 
mista. Członek partii od 1971 r. 1368— 


1974 technolog w Zakładach Azotowych 
w Puławach, 1974—1979 r., specjalista w 


Instytucie Nawozów Szucznych w Pu-.- 
kierownik  Spół- 


"ławach. 1979-1981 r. 
dzielni Inwalidów w Chełinię. - 


zi 


WŁOCŁAWEK 


KRYSTIAN ŁUCZAK, ur. 20.XT.1949 r. 
w Inowrocławiu, woj. bydgoskie. 
Pochodzenie społeczne robotln.cze. 
Wykształcenie średnie, technik techno- 
log. Członek parti od 1969 r. 1%68—:96 
rok — aparatowy, przewodniczący Za- 
rządu Zakładowego ZMS w Inow'ro- 
cławskich Zakładach Sodowych. 1971— 
193 tr. — instruktor KM PZPR w Ino- 
wrocławiu, 1973 r. — przewodniczący 
ZM ZMS w Inowrocławiu. 198—1978 r. 
przewodniczący RMiP FSZMP w 
Inowrocławiu. 1975—1916 r. — sekretarz 
Rady Wojewódzkiej FSZMP we w lo- 
eławku. 1916 r. — wiceprzewodniczący 
Zw ZSMP we Włocławku, 1976—1981 r. 
— Sekretarz KM-G PZPR w Lubrańcu. 


W maju 1981 r. wybrany I sekieta- 
rem KW PZPR we Wiocłuwku. 


W czerwcu 1981 r. wybiany sckreta- 
rzem KW PZPR w Cheknie. 


PIOTR SOBIECKI, ur. 25.X.194$ zr. w 
Dubecznie, woj. chełmskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Wykształcenie średnie, ślusarz. Członek 
partu od 1965 r. 1963—1964 £. ślusarz w 
Hucie Szkła Gospodarczego „Dubeczno” 
w Dubecznie.  1964—1966 r. zasadnicza 
służba wojskowa. 1966—1971 r. kierownik 
sekcji obrotu towarowego w Hucie 
Szkła Gospodarczego ,„Dubeczno” w Du- 
becznie. 1971—1977 r. — monter urzą> 
dzeń pneumatycznych w Hucie Szkła 
Gospodarczego „„Dubeczno” w Dubecz- 
nie. 1977—198 r. — 1 sekretarz KG 


"PZPR w Hanńsku. 
W czerwcu 1981 r. wybrany sekrela- 


raaa KW PZPR w Chebnie. 


CIECHANÓW 


BOGDAN BABICZ, wr. 
w Sierpcu, woj. płockie. 


Pochodzenie społeczne inteligencxie 
Wykształcenie wyższe nauczyciel. Czło= 
nek parti od 1816 r. 1973—1974 r. nau- 
czyciel w szkole podstawowej w Ra- 
ciążu. 1974—1978 r. zastępca dyrektora 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Raciążw. 
1975—1976 r. sekretarz KMG PZPR w 
Raciążu. 1976—1881 r. I sekretarz KMG 
PZPR w Nasielsku. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
razem KW PZPR w Ciechanowie. 


19.V11.19350 ». 


ZYGMUNT JAZOWSKI, ur. 
s. w Lesznie, wej. ostrełęckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. WY 
kształcenie wyższe, inż. rolnik, Członek 
parti od 1958. r. 1955—1956 r. agronom 
w POM Kołaczkowo. 1856 r. agronom 
w POM Przasnysz. 1956—1997 r. agro- 
nom w Wydziale Rolnictwa i Leśnie- 
twa PPRN w Przasnyszu. 1957—1965 r. 
kierownik PZKR w Przasnyszu. 198%— 
1074 r. prezes PZGS „SCh'” w Przas- 
nyszu. 1914—1975 r. sekretarz KP PZPR 
w Żurominie. 1915—1881 r. prezes Woje- 
wódzkiej Spółdzielni Spożywców „S5po- 
łem” w Ciechanowie. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekrela- 
rzem KW PZPR w Ciechanowie, 


ELBLĄG 


TADEUSZ OŚKO, ur. 10.X1.1938 r. w 
Damianowie, woj. siedleckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy-' 


kształcenie wyższe, inż, rolnik, Czło- 
nek partii od 1963 r. 1053—19%4 r. tech 
nik weterynarii w Powiatowym Zakłae» 
dzie Wwcterynarii w Nowym Stawie. 
1954-—1036 r. zasadnicza służba wojsko- 
wa. 1957—1962 r. technik weterynarii w 
Powiatowym Zakładzie Weterynarii w 
Poyurodzie-Zdroju. 1962—1071 r. główny 
zootechnik w Państwowym Zakładzie 
Unasieniania Zwierząt w  Czerninie. 
1971—1972 r. główny zootechnik w Kom- 
binacie PGR  „Powiśle” w Czerninie. 
19732—1916 r. 1 zastępca dyrektora w 
Kombinacie PGR _ „Powiśle” w Czer- 
ninie. 1076—1601 r. -dyrektoe PGR w 
Zagajach. . 
"W czerwc 
rzem KW PZPR w Eiblągu, 


póewęzej STO UAD. Gaih iBT ZPOW RE NERE TUZ 


4.141.1996 


1881 r. wybrany gsekreta- | 


zw 


42 zw "PE 


ZAMOŚĆ 


MIECZYSŁAW KAMINSKI, ur. 
1334 r. w Przewale, woj, zamojskie, 

Pochodzenie społeczne inteiigenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. budownictwa 
okrętowego. Członek partii od 136 r. 
1953—1960 r. — inspektor nadzoru w 


G6.VL. 


Ceimentowni „Chem w Chełmie. 1960 
rok — kierownik działu głownego me- 
chanika w  Cementowni „Działoszyn 


w Działoszynie. 1560—149T3 T. — KiE€row- 


nik produkcji, zastępca dyrektora, dY- 


rektor Biłgorajskich Zakładów Przemy- 
słu Terenowego Materiałów Budowla. 
nych w Biłgoraju. 198 r — dyrektor 
Lubelskich Zakładów 'Ceramiki Budo-- 
wianej — Oddział w Biłgoraju. 1973-— 
19% r. — zastępca naczelnika powiatu 
w Biłgoraju. 19%:5—19%81 r. — I scxrelarr 
KM PZPR w Biłgoraju. | 


W czerwcu 1981 r. wybrany I Sekre- 
tarzen KW PZPR w Zamościu. Na 
IX Zjeździe wybrany zastępcą członta 
KC PZDR 


LESZEK WITKIEWICZ, ur. 14.1X.1926 
r. w Łowiczu, woj. skierniewickie. | 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, nauczyciel. Czło- 
nek partii od 19535 r. 1941—1944 r. robot- 
nik rolny w gospodarstwie rolnym w 
Wołkowysku. 1914—19435 — uczeń pol- 
skiej średniej szkoły w Wołkowysku, 
1945—1947 — uczeń Gimnazjum i Liceum 
Ogólnokształcącego w Malborku. 194— 
1948 r. student Akademii Handlowej w 
Szczecinie. 1948—1949 r. referent w 12- 
bie Skarbowej w Szczecinie. 1949—1950 
r. kierownik referatu w Urzędzie Re- 
wizyjnym w Szczecinie. 1950—1966 r. 
nauczyciel w Zespole Szkół Zawodo- 
wych w Malborku. 1957—1974 P. dyrck- 
tor Zespołu Szkół Zawodowych w Mal- 
borku. 1974—1915 r. sekretarz KP PZPR 
w Malborku. 1975—1981 r. l sekretarz 
KM PZPR w Malborku. 


W czerwcu 1931 r. wybrany 
rzem KW PZPR w Elblągu. 


sekreta- 


KALISZ 


KUGENIUSZ KACZMAREK, uc. £1.X. 
1933 r. w Obłaczkowie, woj. poznańskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek 
partii od 19% r. 1953—1953 FT. wycho- 
wawca w Internacie Zasadniczej Szko- 
ły Zawodowej w Poznaniu. 1963 r, kie- 
rownik w Internacie Zasadniczej Szko- 
ły Metalowej w Pyzdrach. 1959—19868 r. 
zasadnicza służba wojskowa. 1966—19656 
r. wychowawca w Internacie zasadni- 
czej Szkoły Metalowej w "Turku, 19506— 
1957 r. nauczyciel, wychowawca w In- 
ternacie Zasadniczej Szkoły Mechani- 
zacji Rolnictwa we Wrześni. 1957—1878 
r. nauczyciel, zastępca dyrektora, dy- 
rektor Liceum  Ogołnokształcącego w 
Kępnie. 1073—197%5 £. inspektor szkolny 
w Wydziale Oświaty i Kultury w Ucze- 
dzie Powiatowym w Kępnie. 1978—1%2 
r. dyrektor Liceum Ogólnokształcącego 
w Kępnie. 

W czerwcu 0581 r. wybrany sekreta- 
czem KW PZPR w Kaliszu. 


HENRYK KOSTRZEWA ur. 16.IV.1046 


r. w Wendorfie (Nieińcy), 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kaztalcenie wyższe, inż. chemik, Cxrło- 
nek partii od 1973 r. 1965—1967 r. nau- 
czyciel szkoły podstawowej w Sarbic- 
Ku. 12U7—1968 r. nauczyciel szkoły pod- 
stawowej nr 9 w Kaliszu. 1868—1981 r. 
robotnik, technik normowania, zastęp- 
ca gł. technologa, szef produkcji w 
Wuvtvórni Urzadzeń Komunalnych 
„WUKO' w Kaliszu. , 


W czerwcu 1981 r. wybrany 
rzem AW PZPR w Kaliszu. 


sekreta- 


HENRYK MAGAJ, ur. 19.X1.1845 r. w 
Krzyżownikach, woj. poznańskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. W 
kształcenie średnie, technik rolnik. 
Członek partii od 19%7 r. 1967—19% r. 
kierownik zakładu w PGR  Staniew. 
1970—1976 r. kierownik zakładu w PGR 
Łagiewniki.  1976—1079 r. 4 ' sekretarz 
IKMG PZPR w Zdunach. 1979—13884 r. na- 
czelnik miasta i gminy w Krotoszy= 
nie. , L 
W czerwcu 181 r. wybnany 


sckretą- 
reem KW PZPR w Kaliszu A 


kronikai_ 


16—31.VHI1. 1981 r. 


POSIERZENIE BIURA POLITYCZNEGO 
WRROZZEE ZZO REZ REZEEZ TZS TE EKZZ ZORRO 


KC 

GEE 
— BI Połitycz pastanowiłie 
27. vill. wołać” Im Paca KC w 
Gam AIX. sadaniom par 


pośźwi 
M w kształtowaniu 
załóg 
w warunkach retormy gospodarczej. 


WARADY I SPOTKANIA 
OREW ZWIERZA ZORRO OŁ TRETZSO 


49.V8II. z I sekretarz = aiępozzoyyć 


ontederacji Aułenomies- 
mych Akai Z 
daw Milewski 
nej ' Rady Ażwck ty eg 
sknstę, 
30. VU. z Człensk PE kk: ze 
Kanńzstiers arefx 
Rał wę 
nietw erganieacji W. oiaceTaMi 


—partyjna 


21 VU. ma sekretarg KC Ztantsław 
AA spotkał Gię z psiezeserm 
BIK ZSL Stefanem Ignarem. 


22 VIII — Odbyło się pienum CKR 
PZPR, święcone zakresowi 
działania oraz ormom 21 metodom 
pracy komisji rewizyjnych. Obradom 
przewodniczył Kazimierz Morawski 
rzewodniczący CKR. Dokonano wy” 
ru Wacława Skoczyłasa | Jacka Tro- 
żaaka na wiceprzewodniczących CKR. 


26. Vill — Odbyła się narada kor 

esultacyjna I sekretarzy Kż 
s 06 największych zakładów przemys- 
łowych. w naradzie uczestniczyli: 
I "ks caca KC Gtanisiaw Kania oraz 
ezłonkowie BP, sekretarze KC: Kasli- 
mierz Bareikowski, Józef Czyręk, Mi- 
sesiaw Młiewaki. 


Odbyłe posiedzeni 
27. Villi. x, Komisji Pa | Prawerząc> 
stanowi oem 


ezeństwa 
Kraju oraz Lję or | 


esłonek BP, sekreiare 
Milewski. 


pałę podła (Lęzeygriy c 0 Re- 
i Polityki Jkono- 


BP KC Stauinław Opalką, 


praey do. 
końca 184 r bradorm przewodniczy! 
Miiresiaw 


exionck BP, coekrelarz KC Stefan GO8- 
szowski. 


31 VIII — sekretarz KC Stanisław 
SMP 1 prezes Rady Minise- 
trów, minister Obrony Narodowej gen. 
armii Wojciech Jaruzelski przyjęli sze- 
ta Głównego Zarządu Politycznego 
Armii Radzieckiej 1 Marynarki Wojen- 
nej gen. armii Aleksieją Jepiszewa. 
— Członkowie BP: sekretarz KC Mie- 
ronim Kubiak 1 Zbigniew Messner 
waięli udział w naradzie rektorów 
wyższych 1 I sekretarzy Komi- 
tetów uczelnianych pąrtii. 


w INStANCJACH I ORGANIZACJACH 
DRHEER FZP ZZO ORZEC OOE RZY ZIS OŚCZOZZZA RZEZ TRL AOR ROEE ZZER A) 


— KW |. 
17.VHI. radowat Sia naa " 


x z me. W ebradach uczestnie 
EŃ BERG GEE Gz 7 


nego 1 Spółdzielni. Budow mic 


twa Mtiesrkaniowego w Olsatymte. , 
— KW w ZIbł obradował nad sze- 
daniami pe IX Wiedzie. 


? 20.VIII. Członek BP KC Alin $i- | 


ęcone problematyce 
c. Obradom pobici? kg 


sebotniczego Seca par w 
GROWEU. 
— RW w Kenłałe = i 
c BSTR 
eraz ustali kaca da eocga- 
.młaacfi partyjnych. "Om 


21.VIII. ;z,, a żr-- gg BP KC, 3 sskze- 


ał rę r =" 
Zona! ię 8 akt wem 


ej o pęjejycy Sa KC Alba 8 
ę z aktywem partyjny! 
kowym w Rzeszewią, 


KW Byd 
22.VIII. dował "By sad A 
zjeździe. 


kreta K 
25. VIII. R: FzeDY W rał ” 


gdzie uczestniczył we wspóln 
Gzeniu egzezutyw KW |! KZ 
dach „RM. Cegielski” oraz asa 
h aktywem partyjnym tych 
dy partyjnych» iopnia "-pox 
e cb stopnia pod 


— Cuonek BP pas I aekreta 
ŚSEz 


się : 
bamj eboma aktywu kdeciogican 

w Sfródborowie k/Warszawy. 

— KW w Suwałkach obrać 
sedamiami pe IX Zjeździe o 
mał wyboru uckretarzy XW. 
dnach tuezestniczył esłoneck HB 
ara xE Matrestaw Maite w ski. 


29.VML. =; w Kieleac! 
sadan 


tam! 

zjeżdzie. s osodach < 
smtomek ar; cokretarz RE 
WSPOLPRACA 
GUBEWEDZEZSORZDOZECZZERZREO 
MERRZYPARTYJNA 


ojczysta..] Rozważania bez okazji 
AKA 


ogwólcie wytrwali Czytelnicy, 

że autor, bez żadnej okazji, po 

prostu samowolnie ogłosi jed- 
norazową przerwę w pracy. Nie po 
%o, by demonstrować, manifestować 
<zy też protestować, tylko po %a, 
żeby pomedytować nie na temat. 
Przypuśćmy, że mu się sprzykrzyło 
tropienie błędów i pomyłek, pow- 
czanie zadufków i wytykanie bea- 
myślnym, czy też może stracił na- 
dzieję, że mu się uda połączyć pe 
dwóch półgłówków, by z każdej 
pary wyszła jedna cała głowa. Te 
aaprawdę jałowe zajęcie, bo przy- 
pomina starania, żeby dwie pół- 
prawdy dały jedną całą prawdę. 

Ale nie snujmy dalej tych poło- 
wicznych rozważań, bo zaprowadzi- 
łyby nas w rejony, w których tru- 
dno mówić o kalturze, a Czytelnicy 
mają chyba prawo wymagać ed 
autora, żeby tej kultury przestrze” 
gaŁ 

Tym bardziej, że jesteśmy prze- 
eież krajem, leżącym w kręgu kul- 
tury śródziemnomorskiej, skąd %e 
słowe się wywodzi. 

Mytilby cię jednak ten, kżo by 
sądził, że jest te wyraz równie 
dawny, jak ów krąg, s którego wy- 
rasta. Rozpowszechnił się on dopie- 
re w XX wieku. Łaciński wyraz 
cGaliura pochodzi od czasownika 
esłe (wprawiam) i znaczył po prostu 


uprawę ziemi. Cicero w „Rozpra- 


wach $uskulańskich” rozszerzył je- 
ge znaczenie na sprawy intelekiual- 
ne, nazwał bowiem filozofię kułiu- 
rą ducha, 
> sanaczenie wyraru kal- 
tura łączyło się s pojęciem wysiłku 
wewnętrznego, który hył niezbęd- 
My, by uszlachetnić proces myśle- 
nie człowieka, podobołe jak praca 


3 wysiłek rolnika uszlachetniają 
giebę. Kultura (a więc I pochodny 
ed niego kukk) była zawsze kulturą 
czegoś: kulturą umysłu, ducha, oby- 
ezajów itp. : 


Stąd również dalsiejsza kaliera 
pełlityczna. 

Współczesne znaczenie słowniko- 
wę wyrazu kultura określa mate- 
zialny 1 duchowy dorobek ludzkoś- 
ei, wytworzony w rozwoju histo- 
rycznym i stałe wzbogaczny nowy. 
mi dziełami twórczymi. 


Wbrew dosyć rozpowszechnione- 
mu mniemaniu wyraz kułiura jest 
późniejszy ed wyrazu eywilizacja. 
Kultury ażie ma jeszcze w Encyklto- 
pedii Powszechnej Orgelbranda 
(1864), nowe wydanie tej encyklo- 
pedii (przełom stuleci) ednotowuje 
kulturę jedynie w znaczeniu wpra- 
wy (jeszcze dzisiaj mówi się o kał- 
turse sbóż, tytemiu c€zy © kulturze 
rełne$). 


Cywilisacja SGI do nazze- 
go słownictwa znacznie wcześniej 
zresztą pod wpływem Języka fran- 
euskiego W  Błowniku  Limdego 
(pierwsze dziesięciolecie XX wieku) 
nie ma jeszcze dego Tzeczowniką, 
jest tylce przymiotnik eywilizewa- 
my, ale wiadomo, że ten wyraz był 
już w użyciu i nawet budził zprze- 
ciwy, podobne de tych, jakie dui- 
siaj wywołują wyrazy obce, nie dla 
wszystkich dość jasne e<zy szrozu- 
miałe (przypomnijmy choćby ' chó- 
ralne protesty przeciwko  iafra- 


strukturse, dywergeneji cay oskala-. 


eH). 

O przewadze w tym okresie €y- 
wilizaeji nad kulierą świadczy cho- 
eiażby fakt, że w roku 1006 dzieło 


angielskiego antypołoga i ctnogre- 


wilizacja pierwotna”. Cywilizacja 
ogarniała wtedy zarówno pojęcie 
egłady towarzyskiej, obyczajowości 
1 dobrych manier, jak i porządku 
społecznego, €0 było przeciwstawie- 
niem wobec naturalnego stanu r 
dów dzikich. 

Jeśli to znaczenie eywilizacji po- 
równamy ze współczesnym (według 
słownika jest to stopień sozwoju 
społecznego i kultury materialnej, 
osiągnięty przez daną formację spo- 
Żeczno-cekonomiczną — PIW; stan 
rogwoju społeczeństwa w danym 
okresie historycznym, uwarunko- 
wany stopniem opanowania przyro- 
ćy przez człowieka, a więc ogół 
śóbr materialnych, środków i u- 
miejętności produkcyjnych eraz im- 
stytucji społecznych — Wielka En- 
eyklopedia Powszechna PWN) — 
to zrozumiemy, jak wielkie jest w 
tej kwestii „materii pomieszanie”, 
óo dzisiaj bowiem mie ustały spo- 
zy terminololigczne eo do zakresu 
znaczeniowego obu wyrazów, zwła- 
szcza, że coraz szerzej lansuje się 
tezę, ił wszelkie materialne wy- 
$wory człowieka są dorobkiem obj 
$uralnym. 

Jeśli w tak skrótowej Żormie 
przypominam dzieje tych obu wy- 
raców, te nie bez ukrytego zamia- 
ru. W czasach, gdy się przywraca 
słowom, „zmienionym chytrze przez 
krętaczy”, ich pierwotne snaczenie, 
warto przypomnieć sobie, że jesteś- 
my priecież krajem eywilizowa- 
nym i że właśnie teraz, gdy siĘ ©- 
kazało, że nie możemy być bogaci, 
powinniśmy się starać e to, byśmy 
byłi przynajmniej kulturalni. 


glendar: 
z 


t6 września 


1896 r.) « 
polskiego ruchu robotniczej 
nierz legionowy w czasie 

światowej, od 1921 r. ezłone 
więzień polityczny za ez 


Rzeczypospolitej, jako ochot 
czył z Niencami pod Ożaro! 


łegł © września 1939 roku. 


23 wrycśnia 


kemuniści belgijscy ebcho 
lecie swej partii. Komun 
Partia Belgii powstała w 14 


zależnyc 

flamandzkiej i walońskiej 
ceowym odłamem  Bełgi jskie 
Socjalistycznej. 


234 września 


| „będziemy 125 
wrodzin Ludwika Wary 
twórey 1 żdeologa pierwsz. 
skiej partń rebotniczej , 
niat”. Głosił, że „Triummt za 


po 
16 lat katorgi zmarł w kaz 
SzNszelburga. Miał wtedy : 


ŻT września 


przed 40 laty zgineli: » 
Norbert Barlicki i komuni 
rzy -Turlejski. Barlicki 
1880 roku) ezłonek władz 
nych PPS, więzień brzeski, 
tor naczelny gazety lewicy 
stycznej „Dziennik Popusarm) 
w ebozie w Oświęcimiu. TI 
(wr. w 1023 r. działacz K 
KPP, w czasie wojny Człon 
PY «gą Ao PPR, zginą. 
tastrofie lotniczej pod Wia 
esasie próby powrotu do kr 


ciej obserwować można prze- 

jawy zachowań właściwych 
nie tyle już dla życia społecznego 
w ogóle, ile dla ludzkich, jednostko- 
wych reakcji. Można by powiedzieć, 
że jako zbiorowość normalnie- 
jemy. Być może nie jest to takie 
złe, choć czasem... 


Psychika człowieka jest tak prze- 
dziwnie skonstruowana, że gdy 
wpadnie nam coś do głowy, jakaś 


»/ 


W-żei | partyjnym coraz częś- 
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myśl czy idea, to rodzi ona okre- 
ślone cele, dla których osiągnięcia 
szukamy sposobów, czy zgoła me- 
tod walki. Przy sprzyjających oko- 
licznościach cel osiągamy — i co 
dzieje się dalej? Dosyć szybko ów 
cel, zdobyty nieraz dużym wysił- 
kiem, traci. na atrakcyjności, pow- 
szednieje, a my zwracamy się 


ku innym celom, obmyślamy nowe - 


zdobycze. I na tym zapewne polega 
postęp. ć 

Lecz często dzieje się tak, że zdo- 
bycz kosztująca wiele energii, zał 
biegów i trudu nie tylko nam pow- 
szednieje, co byłoby zrozumiałe, ile 
stwarza kłopot: nie bardzo 
wiemy, co z nią zrobić? 


Najświeższym przykładem takiej 
kłopotliwej zdobyczy w 
partyjnym życiu jest w moim od- 
czuciu mandat nieustający. 


Toczyłą się 6 niego walka w 
kampanii  przedzjazdowej, liczne 
konferencje podejmowały uchwały 
e zachowaniu mandatów delegatów 
na całą kadencję. Upatrywano w 
tej idei skuteczną gwarancję demo- 
kracji  wewnątrzpartyjnej przez 
stworzenie elementu kontroli nad 
instancjami  partyjnymi. Mandat 
nieustający miał więc, w zamyśle 
co bardziej krewkich delegatów, być 
swego rodzaju biczem zawieszo- 
nym nad głowami komitetów par- 
tyjnych, gdyby przyszła im ochota 
na błędy, wypaczenia i inne nie- 
prawości. 


Decydująca batalia o ten bicz ro- 
zegrała się na IX Zjeździe zakoń- 
czona statutowym zapisem: „Man- 
dat delegata na zjazd i konferencję 
jest ważny przez cały okres kaden- 
cji danych władz, chyba że zostanie 


wcześniej cefnięty przez wybor- 
ców.” 
No i co? 


_ W połowie kadencji towarzysze 
delegaci zbiorą się na konferencje 
1 będą mogli podjąć uchwały „we 
wszystkich sprawach”. Jest jeszcze 
możliwość, że w sytuacji nadzwy- 
czajnej połowa delegatów skrzyknie 


P 
<ą gj EW t 
a” 


się wcześniej i spowoduje obrady 
konferencji w innym terminie. 


l tyle tylko wynika z owego 
mandatu nieustającego, jeśli wie- 
rzyć statutowi. | 


Są oznaki, że niektórych 
towarzyszy trawi twórczy 
niepokój. Miast pozwolić owej 
zdobyczy — mandatowi nieustające- 
mu — stać się normalną in- 
stancją życia partyjnęgo, działającą 
w stosownym czasie i okolicz- 
nościach, nie mogą spać po nocach 
z rozpaczy, że nie bardzo wiedzą, 
co z nią zrobić, Już dziś, teraz. 
I wymyślają... 


Z dużym zainteresowaniem przy- 
jąłem fakt, że plenum jednego 1 
komitetów wojewódzkich odbyło się 
wspólnie z delegatami na konferen- 
cję wojewódzką „by ustalić bieżące 
zadania instancji po IX Zjeździe”. 
Inicjatorzy tego przedsięwzięcia 
mieli poczucie tworzenia „nowej 


* 
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formy pracy partyjnej” oraz „wy- 
pracowywania form sprawowania 
mandatu delegata”. Zapomnieli tyl- 
ko nazwać swoje zgromadzenie... 
konferencją wojewódzką. 

W innym województwie do Kko- 
misji problemowych komitetu wo- 
jewódzkiego (bardzo . licznych) 
przydzielono wszystkich dele- 
zatów na konferencję wojewódzką 
„by umożliwić im sprawowanie 
mandatu”. |, * 4 

Nie obeszło się już bez naśladow- 
nictwa. Nowe idee bywają ostatnio 
piekielnie zaraźliwe... | 

I będą się zaludniać sale kinowe 
i hale sportowe na kilkusetosobowe 
plenarne posiedzenia KW, puchnąć 
będą rozbranżowione dokładnie ko- 
misje KW, kwitnąć będzie posie- 
dzeniarstwo i pustosłowie. ; 

Tak jakże znana metoda pracy 
„na błysk”, na olśnienie „nowymi 
koncepcjami”, zdejmuje  odpowie- 
dzialność z Komitetów, jedynie 
uprawnionych do kierowania pracą 
wojewódzkich - organizacji partyj- 
nych, czyni z delegatów stały ele- 
ment rozdętych ponad miarę insty- 
tucji z szyldem „nowości”, odsuwa- 
jąc ich od właściwej im pracy w 
swoich organizacjach i zakładach 
pracy, w środowiskach i miejscu za- 
mieszkania. I prowadzi do impasu 
na przyszłych konferencjach w po- 
łowie kadencji, na których wszak 
ktoś kogoś ma oceniać. 


Tak zaczynają nam owocować na 
jawie senne majaki o demokracji, 
których ojcem jest wyrzut sumie- 
nia a matką niewiedza, co zrobić z 
mandatem delegata ważnym całą 
kadencję. 


Póki eo, zostawić go w 
spokoju. 

W przeciwieństwie do samych 
mandatariuszy, których do- 
świadczenie, umiejętności i zapał 
winny nieustająco proceńntować w 
żywej działalnoćci partyjnej. tam 
gdzie żyją i pracują. Bo oni akurat 
spokoju zaznawać nie powinni. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


Rys. Andrzej Mieczko 


„OLNE 
WNIOSKI 


Na irugi rok 


ozpoczął się nowy rok szkolny. 
Nasze dzieci przeszły do na- 
stępnej klasy i osiągają wyż- 
szy stopień wiedzy. Mamy zdólne i 
pojętne dzieci, czego nie da się po- 
wiedzieć © starych koniach. W 
dzieciach nasza nadzieja, dopóki nie 
dorosną do demokracji... | 


Jakiś czas temu „Sztandar: Mło- 


dych” opublikował serię wypowie-- 


dzi na zadany wybrańcom gazety 
temat. Pytanie postawione przez 
redakcję brzmiało: co bym zrobił, 


gdybym został premierem? Nie cy-- 


tuję dosłownie, w każdym razie e 
to właśnie chodziło. | 
Pomysł jak pomysł, może nie no- 


wy, ale na czasie. Przynajmniej 
zdaniem redakcji. 
Wypowiedzi były różne, także 


wstrzemięźliwe t wymijające, cze- 
mu nie należy się dziwić, bo jest 
pewna różnica między zajęciem 
stanowiska w kolejce, a objęciem 
stanowiska w rządzie. 


Do kogo zwróciła się redakcja, w 
kim upatrywała potencjalnych kan- 
dydatów na premiera? Do ekono- 
mistów t politologów, w ekonomi- 
stach ś politologach. Tylko i wy- 
łącznie. O generałach, na przykład, 
zapomniano. 


Otóż zaproponowano nam,w ten 
sposób wybór premiera spośród 
przedstawicieli tylko dwóch zawo- 
dów, przeciwko czemu musimy za- 
protestować. Jest to bowiem póm- 
niejszenie praw obywatelskich, czyli 
demokracja ograniczona, a nie o ta- 
ką nam przecież śdzie, lecz wręcz 
przeciwnie... 

Na jednej natomiast z wojewódz- 


kich konferencji wyborczych, kiedy 
uznano, że dwóch kandydatów na 


pierwszych sekretarzy to stanowczo 
za mało i wybory trwałyby niede- 
mokratycznie krótko, zaapelowano 
do delegatów, aby zgłaszali się sa- 
mi, na ochotnika: „Może ktoś z to- 
warzyszy chce zosiać pierwszym se- 
kretarzem?” 


Zgłoszeń niestety, nie było, co 
wskazuje dowodnie na jakie opory 
napotyka wdrażanie demokracji. 
Nie należy się jednak zrażać, 


W tym przypadku mamy (mieliś- 


my, bo rzecz się działa przed Zja- 
zdem) do czynienia z propozycją 
zasad wyborczych opartych na zża- 
ćlągu ochotniczym, co w porówna- 
ńiu z poprzednim przykładem jest 
wyraźnym postępem w rozszerzaniu 
demokracji. 
" Ostatnio zaś, z lewa i prawa, sły- 
szy się głosy domagające się reje- 
rendum. . 

A to w sprawie podwyżki cen, 
a to w sprawie reformy dyrektorów. 

Konsultacje, jak wiadomo, są zża- 
biegiem żmudnym, pracochłonnym i 
niewdzięcznym. Tyleż zdań i opinii, 
ilu uczestników konsultacji. I w 
rezultacie nikt nie jest usatysfak- 
cjonowany. Ani rząd, bo z tej róż- 
ności zmuszony jest coś wybrać, « 
żaden rząd nie lubi być zmuszany. 
Ani obywatel, bo uważa, że jego 
propozycji to „coś” nie uwzględniło. 

Co innego referendum. Rząd nie 
będzie musiał w ogóle podejmować 
decyzji, co najwyżej przygotować 
odpowiednie pytania. Społeczeństwo 
samo siebie załatwi. 
- W Szwajcarii referendum _ jest 
chlebem powszednim. _Helwecki 
obywatel otrzymuje kartkę i we 
właściwym miejscu stawia na niej 
krzyżyk lub coś podobnego. 

System kartkowy mamy nieźle 
rozwinięty i wypróbowany. 


Róbmy, towarzysze, referendum! 
Tylko tego nam do pełnego SZCZzĘę- 
ścia brakowało. 


Coś mi się jednak wydhje, że % 
szkole demokracji, którą sobie za- 


fundowaliśmy, my, dorośli, zosta- 
liśmy na drugi rok w tej same) 
klasie. 
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ORGAN C 
KOMITETU O 7 6 9 
CENTRALNEGO 4 
POLSKIEJ , -J 
ZIEDNOCZONEJ y 

" PARTH J” 6; 
ROBOTNICZEJ | 2 9. 


CEC 14 1981 


Current Serials 


ostatnim czasie sytuacja po- 

lityczna w kraju staje się co- 

raz bardziej zaostrzona i na- 
pięta. Stan napięć i niepokojów spo- 
łecznych, uwarunkowanych groźną 
sytuacją gospodarczą i pogarszają- 
cym się zaopatrzeniem rynkowym, 
wykorzystywany jest coraz chytrzej 
przez kombinatorów politycznych 
różnych odcieni do przygotowywa- 
nia groźnej w skutkach konfrontacji. 
Znamiennym tego przejawem jest 
przebieg pierwszej części krajowe- 
go zjazdu delegatów NSZZ „Solidar- 
ność” i podjęte tam uchwały. Sta- 
nowią one odrzucenie oferty kon- 
struktywnej współpracy i niszczą za- 
sady partnerstwa, budowane w opar- 
ciu o linię porozumienia, jako głów- 
ną metodę rozstrzygania sporów 
i konfliktów. 


W świetle tego wyrazistego zwro- 
tu, który znalazł jednoznaczną ocenę 
w oświadczeniu Biura Politycznego 
KC PZPR, nie sposób dziś nie po- 
stawić otwartych i stanowczych py- 
tań: dokąd zmierzają ci politykierzy, 
kierujący się własnymi ambicjami, 
inspirowani i wspierani przez wrogie 
wobec porządku politycznego PRL 
ośrodki, którzy zdominowali pierw- 
szą fazę zjazdu „Solidarności”? Czy 
milicnowe masy  człouków  tege 
związku, które z jego powstaniem 
związały nadzieje na skuteczne re- 
prezentowanie i obronę interesów 
pracowniczych, orientują się w ostrej 
grze politycznej, stawiającej sobie za 
cel zmiany ustrojowe? Nadszedł czas 
nieowijania spraw w bawełnę i prze- 
śledzenia znamiennej ewolucji, jaka 
ujawniła się w ciągu roku w kiero- 
wje gremiach NSZZ „Solidar- 
ność”. 


Stanowisko PZPR w sprawie źró- 
deł powstania i zasad funkcjonowa- 
nia tego masowego ruchu związko- 
wego od VI Plenum KC odznacza 
się niezmiennością i konsekwencją. 
IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, który 
dckonał oceny kryzysu polityczno- 
-społecznego, wytyczył program jego 
przezwyciężenia, opowiedział się jed- 
noznacznie za konstruktywną rolą 
„Solidarności” w życiu kraju i za 
budowaniem pomostów współpracy 
opierając się na linii porozumienia. 
W postanowieniach kolejnych posie- 
dzeń plenarnych niejednokrotnie 
podkreślano, że w szerokim froncie 
wszystkich sił społecznych, budowa- 
nych dla przezwyciężenia kryzysu, 
dla wdrażania reformy gospodarczej 


i ochrony poziomu życia ludności, 
jest miejsce dla „Solidarności”. 


„Solidarność”, która powstała w 
warunkach masowego buntu robot- 
niczego przeciw odejściu od zasad 
socjalizmu i przeciw dotychczaso- 
wym metodom sprawowania władzy, 
budziła i budzi określone nadzieje 
swych licznych członków. Organiza- 
cja ta, która zadeklarowała się jako 
związek zawodowy, w przeświadcze- 
niu ogromnej większości swych 
zwolenników miała przyczynić się do 
skutecznego 'wykorzenienia źródeł 
deformacji 1 błędów, efektywnej 
obrony interesów robotniczych oraz 
stać się siłą konstruktywną i twór- 
czą socjalistycznej odnowy. Przy wy- 
raźnym podkreśleniu przestrzegania 
zasad Konstytucji PRL, uznawania 
kierowniczej roli PZPR w państwie 
oraz niepodważaniu ustalonego sy- 
stemu sojuszów międzynarodowych, 
ŻE z zapisem w statucie związ- 

u. 

Od początku powstania „Solidar- 
ności” było wiadomo, że ścierają się 
w niej, a szczególnie w jej kierow- 
nictwie, różne tendencje i wpływy 
polityczne. Wiadomo, i sam związek 
tego nie ukrywa, że w „Solidarności” 
działali aktywnie różni doradcy, ek- 
sperci i konsultanci spod znaku KSS 
KOR, którzy oferowali swe usługi 
i od początku usiłowali przejąć po- 
lityczne sterowanie związkiem oraz 
uruchamiać destrukcję i destabili- 
zację porządku prawno-ustrojowego. 
W kierownictwie KKP i na szcze- 
blach poszczególnych regionów u- 
jawniały się w ciągu roku dwie za- 
sadnicze linie, W jednej zwyciężała 
orientacja na współdziałanie z partią 
i rządem, na zażegnywanie konflik- 
tów drogą negocjacji, w drugiej do- 
minowało dążenie do konfrontacji 
z władzą, próby rozwiązań siłowych 
oraz tworzenie elementów nowego 
systemu politycznego. 


ostatnich tygodniach w kie- 
rowniczych gremiach „Solidar- 


ności” nasilił się proces nie- 
bezpiecznej ewolucji, od zasad dialo- 
gu, negocjacji i rozwiązywania kon- 
fliktów przez porozumienie do ot- 
wartych ataków na partię i władzę 
oraz preferowanie nacisków i prze- 
mocy. Ujawnił się wyraźnie proces 
przechodzenia _ „Solidarności” od 
związku zawodowego do opozycyj- 
nej organizacji politycznej. Estremi- 
styczne, awanturnicze siły dochodzą 


Ciąg dalszy na str. 2 


— Sq różnice zdań — mówi BRONISŁAW SZPOPER (z lewej) — 
gadujemy się w sprawach istotnych — (art. na str. 18 „Tego h 


zdejmiemy”) 
FOT. ANDRZEJ M 


OŚWIADCZENIE 


Biura Politycznego KC PZPR 


SYS. 


Parbia w dalszym ciągu potwierdza program 
socjalistycznej odnowy. 


Stworzona została szeroka platforma współpra- 
ey wszystkich patriotycznych sił. 

Tworzymy możliwości konsekwentnego udzia- 
fu w życiu kraju wszystkim siłom społecznym 
stojącym na gruncie socjalizmu. Takie możliwo- 
Sci zostały również otwarte dla „Solidamości” — 
mowego związku zawodowego. Dlatego jej pier- 
wszy zjazd budził duże zainteresowanie i nadzie- 
, ge w licznych kręgach społeczeństwa. Nadzieje te 
gostały zniweczone. Przebieg i uchwały pierw- 
szej części zjazdu podniosły do rangi oficjalnego 
programu całej organizacji awanturnicze tenden- 
eje i zjawiska, które występowały w „Solidarno- 
Bei” — choć wydawały się ty:ko nurtami skraj- 
nymi. 

Tym samym jednostronnie złamane zostały po- 
rozumienia zawarte w Gdańsku, Szczecinie i Ja- 
strzębiu. Zastąpiono je programem politycznej 
©pozycji, która godzi w żywotne interesy naro- 


du i państwa polskiego, oznacza kierunek na 


konfrontację grożącą rozlewem krwi. 

_ Zapowiedziano kontynuowanie starych i ot- 
wieranie nowych płaszczyzn walki, które nie ma- 
ją nic wspólnego z charakterem i celami związ- 
ke zawodowego. Podjęto aroganckie uchwały 
wobec Sejma w sprawach, które należą do jego 
wyłącznej kompetencji jako najwyższej władzy. 

Odcięto się od ruchu związkowego krajów so- 
efalistycznych. Uchwalono tzw. posłanie do ludzi 
pracy krajów Europy Wschodniej. Jest to obłę- 
ódpa prowokacja wobec sojuszników Polski, 
których współdziałanie stanowi podstawowy wa- 
runek i gwarancję stabilizacji i rozwoju gospo- 
Garczego kraju, terytorialnej integralności, bez- 
pieczeństwa i pokoju naszej ojczyzny. 

Stanowi to zachętę do wzmagania antyradziec- 
kiej kampanii, do masowych działań wydawni- 
cmo-propagandowych, szczególnie szkodliwych 
4 miebezpiecznych wśród zdezorientowanej mło- 
dzieży. Budzi to troskę i niepokój wszystkich pa- 
uiwotycznych i odpowiedzialnych sił poiitycznych. 
desł aż madte zrozumiały głęboki niepokój 


i sprzeciw zaprzyjaźnionych krajów, a wśród 
nich naszego najblfiszego eojusznika, Związku 


Radzieckiego. 


Zajęte przez „Solidarność” stanowisko negacji 
wobec wszerkich wysiłków władz naszego pań- 
stwa godzi w xeaiizację programu stabilizacji 
spolłeczno-zospodarczej Polski, ©pracowanego 
przez rząd 1 uchwalonego przez Scjm. Oznacza 
to w praktyce nie tylko przedłużanie sę eięż- 
kich i nienormalnych warunków życia społe- 
czeństwa, lecz grożbę dalszej nieuchronnej deg- 
radacji polskiej gospodarki, 

Nasza partia, władze Polski Ludowej wielo- 
krotnie ostrzegały „Solidarność” przed elemen- 


_4ami destrukcji i anarchii, które istnieją w jej 
szeregach i działalności. Uzasadnione jest py=' 


tanie: Dlaczego zjazd „Solidarności” poszedł tym 
właśnie kursem? 

Stało się tak dlatego, de nie zwyciężyła na aje- 
Żdzie „Solidarności” linia budowania nowego, sa- 
morządnego związku zawodowego, zgodnie 
z przyjętymi porozumieniami w Gdańsku 
i Szczecinie i zarejestrowanym siatutem, zgodnie 
ze składanymi wówczas własnymi deklaracjami. 
Zwyciężyła linia budowania opozycyjnej po- 
litycznej organizacji, która jawnie postawiła so- 
bie cel — przejęcie władzy oraz zmianę ustroju 
społeczno-politycznego w Polsce.*Nie jest to pro- 
sram robotników zrzeszonych w „Solidarności”, 
Jej zjazd stanowił faktyczne wywłaszczenie kia 
sy robotniczej z wpływów i wspólodpowiedzial- 
ności za swoją organizację na rzecz interesów, 
planów i celów reprezentowanych przez opozy- 
cyjne, awanturnicze i kontrrewoiucyjne ugru- 
powania, tzw. Komitet Obrony Robotników 
i tzw. Konfederację Po!ski Niepodlcglej. Stało się 
więc tak za sprawą tych, którzy pozostają w kon- 
takcie i działają pod wpływem zachodnich oś- 
rodków dywersji przeciw socjalistycznej Polsce, 
a także skrajnie prawicowych odłamów ruchu 
zawodowego, otrzymują od nich wsparcie finan- 
sowe i techniczne, 

Taka jest prawda. Powinna ona dotrzeć do ca- 
łej klasy robotniczej, do wszystkich ludzi pracy 
i wszystkich środowisk, a zwłaszcza do rzesz 


członków  „Solidarności”, w których imieniu 
przejmowany jest kurs ku nowej narodowej 
tragedii. 


Niechaj ludzie pracy w całym kraju zapytają 
kierownictwo „Solidarności” dokąd ono zmierza 
iw czyim interesie? 


Jak długo można utrzymywać stan napiecia 
t konfliktów w sytuacji, gdy obowiązkiem wszyst. 
kich — anie tylko władzy państwowej — jest 
działanie przynoszące ulgę ludziom w kh e- 
dziennych, męczących kłopotach? 

Jakim eebom mają służyć takie sirukiu:v 
i metody działania organizacji, które faktycznie 
budowane są nie na demokracji a na dyktacie 
grup kierowniczych i psychicznym terrorze? 

Dla takiego programu i takiej dzialalności 
w Polsce miejsca nie ma I być nie może. Okieł- 
zmanie politycznych szaleńców leży w interesie 
narodu i niepodległej Polski. 

Mimo napiętej sytuacji Biuro Polityce KC 
PZPR nadal potwierdza gotowość i konieczność 
budowania przymierza wszystkich i porozumie- 
nia z każdym — kto nie jest przeciw socja!iz- 
mowi i komu droga jest sprawa Ojczyzny i jej 
ratowania, 

Biuro Polityczne wzywa wszystkich członków 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej o:aż 
zwraca się do członków Zjednoczonego St:0n- 
nictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycz- 
nego, członków socjalistycznych związków miło- 
dzieży, związków branżowych I autonomicznych, 
do członków „Solidarności”, do organizacji ka- 
tolickich, do kobiet polsxich, de całego spole- 
ezeństwa © wyraźne opowiedzenie się p:zxciw- 
ko awanturnictwu politycznemu, wzniecaniu 
walki o władzę i próbom niszczenia socialistycz- 
nego państwa. 

Sytuacja stała się groźna, narasta kont:'ewo- 
iucyjne zagrożenie państwa, które jest wspo- 
nym dobrem Polek i Polaków. 

Zwracamy się do wszystkich, których. obowią- 
zek i postawa tworzą fundament bezpicczeńsiwa 
i obrony konstytucyjnych zasad socjalistycznej 
państwowości. 

Socjalizmu będziemy bronić tak, jak broni się 
niepodległości Polski. Państwo dia tej ob'my 
użyje takich środków jakich wymagać będzie sy- 
tuacja. 

Polska Ludowa — to wspólny nasz dom, trud- 
no go było zbudować, Wykażmy zdecydowanie 
i stanowczość, zjednoczmy wszystkie sily, aby 
nasz narodowy dorobek nie został zniszczony, 
aby uporządować i lepiej zorganizować nasze ży- 
cie dla dobra ludzi pracy, narodu i państwa pol- 
skiego. 

BIURO POLITYCZNE KC PZPR 


Warszawa, 16 września 1981 r. 
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Przeciw 
awanturnictwu 


Ciąg dalszy ze str. 1 


do głosu nawet w tak otwartej po- 
staci, jak deklaracja lidera „Solidar- 
ności” z Bydgoszczy, że „dni władzy 
ludowej są policzone”. Pod tym roz- 
brajającym wyznaniem podpisać się 
mogą nawet najskrajniejsze siły an- 
tysocjalistycznej opozycji, inspiro- 
wane przez kontrrewolucyjne ośred- 
ki dywersji. W takiej atmosferze zro- 
dziły się w ostatnich tygodniach ini- 
cjatywy różnego rodzaju akcji pro- 
pagandowych działań mających na 
eclu dyskredytację wszelkich nicja- 


tyw partii i rządu zmierzających do 
politycznej, a także gospodarczej, 
stabilizacji. 

Groźną eskalacją zwrotu w kie- 
runku zmiany oblicza „Solidarności”, 
nadania jej charakteru wyraźnie po- 
litycznego oraz dążeń do przejęcia 
władzy stał się przebieg i %reśc 
uchwał I części krajowego zjazdu 
NSZZ _„Solidarność”. Tendencje 
skrajne odzwierciedliły się wyraźnie 
w uchwale dotyczącej sprawy samo- 
rządu robotniczego, pełnej inwek- 
tyw i pomówień, będącej zapowie- 
dzią kształtowania samorządu wyłą- 
cznie według własnych koncepcji 
i popartej groźbą bojkotu przyszłych 
rozwiązań ustawowych, podejmowa- 
nych przez Sejm PRL, 

Charakterystyczną cechą uchwał 
1 wystąpień w dyskusji na zjeździe 


„Solidarności” była totalna krytyka 
rządu i partii przy pomijaniu pro- 
blematyki pracowniczej i produk- 
cyjnej oraz podkreślanif, że wszel- 
kie pozytywne procesy i przemiany 
w kraju dokonują się wbrew wła- 
dzy i są zasługą związku. Zarysował 
się wyraźnie front demagogii spo- 
łecznej, organizowany przez zdeter- 
minowanych przeciwników socjaliz= 
mu, prących do konfrontacji za 
wszelką cenę z coraz wyraźniej for- 
mułowanymi postulatami wymierzo- 
nymi w porządek prawno-ustrojo- 
wy Polski Ludowej, w sojusze i zo- 
bowiązania międzynarodowe zapisa- 
ne w Konstytucji PRL 


Najbardziej  nieodpowiedzialnym 
przejawem tych dążeń jest uchwa- 
done przez zjazd poskmie de ludzi 


pracy krajów Europy Wschodniej. 
naruszające fundamentalne zasady 
polityki -zagranicznej państwa. Ta 
obłędna prowokacja jest ingerencją 
w sprawy wewnętrzne zaprzyjać!i0- 
nych krajów socjalistycznych, pod- 
ważą wiarygodność Polski w S0- 
juszu polityczno-obronnym państw 
Układu Warszawskiego, gwarant 
jącym niepodległy byt państwow) 
i nienaruszalność naszych Granic. I 
tylko takie mogą być odczucia 1 Te" 
fleksje spisywane po pierwszej tu- 
rze obrad pierwszego krajowego 2J4” 
zdu „Solidarności”, Jakie będą en 
po zakończeniu obrad drug!6] tury: 
Czy organizacja ta wróci do ducha 
i litery porozumień zawartych przed 
rokiem? | 
Wielce charakterystycznym P' 2" 
jawem awanturnietwa- politycznego 


+ 


| 
| 
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sekretarz KC PZPR Stanisław Kanla I prezes 
Rady Ministrów Wojciech Jaruzeiski przy ję” 
Hi ambasadora ZSRR Borysa Aristowa, który 
s upoważnienia najwyższych władz partyjnych 
i państwowych ZSRR oświadczył, ce następuje: 
Komitet Centralny Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i rząd ZSRR zmuszone są 
skierować uwagę Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i rządu PRL na 
narastanie w Polsce antyradzieckości, na takie 
jej spotęgowanie, które sięgnęło niebezpiecznej 
granicy. | | | 
Fakty świadczą o tym, że w kraju jawnie, SZe- 
roko i bezkarnie prowadzi się ostrą, niepohamo- 
waną kampanię przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu, jego polityce zagranicznej i wewnętrznej. 
Że nie są to jakieś pojedyncze, nieodpowiedzial- 
ne wybryki chuligańskie, lecz skoordynowane 
działanie wrogów socjalizmu 6 wyraźnie okre- 
Ślonym kierunku politycznym, Główny jego cel 
to oczernić, nzucić potwarz na pierwsze w świe- 
cie państwo socjalistyczne i na samą ideę socja- 
lizmu, wzbudzić wśród Polaków wrogość i nie- 
nawiść do Związku Radzieckiego oraz ludzi ra- 
dzieckich, rozerwać więzy braterskiej przyjaźni 
łączące nasze narody i w rezultacie wyrwać Pol- 
skę z socjalistycznej wspólnoty, zlikwidować so- 
cjalizm w samej Polsce. j 
Antyradzieckość coraz głębiej przenika do róż- 
norodnych dziedzin życia społecznego w kraju, 
w tym do ideologii, kultury, systemu oświaty 
i wychowania. Jaskrawie fałszowana jest histo- 
ria stosunków pomiędzy naszymi krajami Za- 
żarta propaganda przeciwko Związkowi Radziec- 


kiemu wyziera ze strony rozmaitych wydaw- 


nictw, z ekranów kinowych, ze scen teatrów 
i estrad. Otwarcie brzmi ona w publicznych wy= 
stąpieniach — przed masowym audytorium — 


prowodyrów KSS „KOR”, „Konfederacji Polski 
Niepodległej”, „Solidarności”. 

Pierwsza tura zjazdy tego „związku zawodo= 
wego” w istocie rzeczy stała się trybuną, z któ- 
rej rozbrzmiewały oszczerstwa i zniewagi pod 
adresem naszego państwa. Oburzającą prowoka- 
eją stało się przyjęte w Gdańsku tzw. posłanie 
do ludzi pracy Europy Wschodniej. Antyradzieo- 


. kie siły nadal uwłaczają pamięci radzieckich 


żołnierzy, których setki tysięcy oddało swe ży- 
cie za wolność i niepodległość narodu polskiego, 
bezczeszczą ich groby. Zaczęły pojawiać się rów= 
nież pogróżki wobec żołnierzy jednostek Armii 
Radzieckiej stojących na straży zachodnich rw- 
bieży socjalistycznej wspólnoty, której częścią 
jest także Polska Rzeczpospolita Ludowa. 

Siły antysocjalistyczne dążą do wywołania i 
Polsce atmosfery skrajnego nacjonalizmu, nada- 
jąc mu wyraźnie antyradziecki charakter. Przy 
czym skala, intensywność i stopień wrogości 
obecnej kampanii antyradzieckiej w Polsce przy» 
biera cechy antyradzieckiej histerii rozniecanej 
w niektórych państwach imperialistycznych. 

Nie może to u nas rodzić pytania dlacze- 
go ze strony oficjalnych władz polskich nie 
przedsięwzięto do tej pory żadnych zdecydowa- 
nych kroków dła przecięcia wrogiej kampanii 
przeciwko ZSRR, z którym łączą Polskę Luw- 
dową stosunki przyjaźni i sojusznicze zobowią- 
zania. Stanowisko takie jest sprzeczne nawet 
z Konstytucją PRL, gdzie zapisana została zasa- 
da umacniania przyjaźni I współpracy z ZSRR. 
Nie jest nam znany ani jeden przypadek, by ini- 
cjatorzy antyradzieckich prowokacji spotkali się 
z ostrą reakcją ze strony władzy i zostali uka- 
rani. Co więcej, bez przeszkód udostępnia im 
się dla przeprowadzenia spotkań państwowe po- 
mieszczenia, otwiera dostęp do środków maso- 


KC KPZR i rządu ZSR 


- przedstawione kierownictwu KC PZPR i rządu I 


wej łnformach, przydziela środki t 
chociaż z góry wiadomo do jakich ce 
one wykorzystana. 


Niejednokrotnie zwracaliśmy wwagę 
nicbwa PZPR i rządu PRL na naras 
antyradzieckości w Polsce. Mówiliśn 
podczas spotkań w marcu w Moskwie i 
niu w Warszawie; z całą szczerością 
w liście KC KPZR z 5 czerwca © t. 
rozmawiałiśmy w toku spotkania ma 
w sierpniu br. ' | 


Nie będziemy ukrywać: wszystko 
wśród ludzi radzieckich głębokie obur 
KC PZPR i miejscowych organów p 
nieprzerwanym strumieniem płyną Hist 
rych radzieccy komuniści i bezpartyj 
żają zdumienie z powodu bezkarnośc 
dzieckiej propagandy, jaką prowadzi 1 
siednim zaprzyjaźnionym państwie so 
nym. Naród radziecki, który poniósł 
ofiary w imię wyzwolenia Polski z £ 
skiej niewoli, który bezinteresownie 
i pomaga obecnie waszemu krajowi 1 
moralne prawo wymagań położenia k 
zuchwaleniu antyradzieckiemu w PRL. 


KC KPZR i rząd radziecki uważają 
sze pobłażanie jakimkolwiek przejawor 
dzieckości powoduje ogromny uszczerb 
sunkach polsko-radzieckich, pozostaje 
średniej sprzeczności z sojuszniczymi 
zaniami Polski oraz ływotnymi intere 
rodu polskiego. 


Oczekujemy, że kierownictwo PZP! 
PRL bezzwłocznie podejmą zdecydowa 
dykalne kroki w celu przecięcia złoślin 
radzieckiej propagandy 4 wrogich wobx 
ku Radzieckiego akcji. 
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które znamionuje działania niektó- 


radzieckości, 


które zaakcentowane 


Gdańsku, Szczecinie i Jastrzębiu, po- 


jednoznaczne poparcie dla 


rych agend „Solidarności” oraz jaw- 
nie wrogich ośrodków, jak KPN, jest 
rozpętywanie propagandy  antyra- 
dzieckiej, podejmowanie działań wy- 
mierzonych w podstawy naszych sto- 
sunków z Krajem Rad, w sojuszni- 
cze zobowiązania. Najbardziej ha- 
niebnym przejawem antyradziecko- 
ści, realizowanej przez nie w pełni zi- 
dentyfikowanych dotychczas spraw- 
ców, są powtarzające się znieważa- 
nia i bezczeszczenia pomników i gro- 
bów żołnierzy radzieckich. Nacjona- 


„ listyczne zaślepienie nie pozwala 


uszanować nawet majestatu śmierci. 
Przypomnijmy ofiarę ponad 600 tys. 


„. żołnierzy radzieckich poległych w 


walce o wyzwolenie Polski. Trudno 
więc nie podzielić wielkiego zaniepo- 
kojenia z powodu narastania anty- 


zostało mocno w oświadczeniu KC 
KPZR i rządu ZSRR, przedstawio- 
nym kierownictwu KC PZPR i rzą- 
du PRL. 


Znamienna ewolucja tendencji, 
która ujawniła się wśród liderów 
„Solidarności”, ekstremistyczne dą- 
żenia, które pojawiły się w uchwa- 
łach programowych związku muszą 
stać się przedmiotem wnikliwej ana- 
lizy i oceny wszystkich ogniw i in- 
stancji PZPR, a także przedmiotem 
najgłębszego zatroskania i refleksji 
wszystkich członków partii ora2 
wszystkich ludzi dobrej woli. Jed- 
nocześnie wobec wielkich zagrożeń, 
jakie dla ustroju socjalistycznego 
stanowią jednostronne łamania po- 
rozumień społecznych zawartych w 


ra dziś najwyższa na jasne sa mo- 


określanie się i zajmowanie 


zdecydowanego stanowiska przez 
wszystkich członków partii Najwyż- 
sza pora i czas na codzienne weryfi- 
kowanie i sprawdzanie partyjności, 
wyrażającej się dzić w zdecydowa- 
nym przeciwstawianiu się awantur- 
nictwu politycznemu, próbom  Bi- 
szczenia  socjalistycznege państwa 
i spychania kraju na skraj przepa- 
ści. Jest te więc czas szczególnej 
próby i sprawdzania postaw partyj- 
nych przez zdyscyplinowane urze- 
czywistnianie programu, uchwał 
Ł linii DX Nadzwyczajnege Zjazdu 
PZPR oraz konsekwentne wcielanie 
w życie postanowień instancji par- 
4ili A także sprawdzania postaw pa- 
triotycznych 1 ebywatelskich przez 


wanych przedsięwzięć rzą 
zmierzających de obrony 
stycznege państwa. 

Mimo, że wrogie tenden 
galizowane przez pierwszą 
zdu „Solidarności”, usiłują 
ślić linię porozumienia, Bi 
tyczne KC PZPR potwierd. 
konieczność porozumienia : 
dym, kto nie jest przeciw 
mowi, w myśl zasady. że kt 
przeciwko nam, ten jest z | 
wiedziało zarazem stanow 
politycznym szaleńcom i w! 
cjalizmu. Podkreśliło przy 
sadę. akcentowaną szcze, 
skomplikowanej sytuacji k. 
już od ponad roku, że „s 
będziemy bronić tak, jak 
niepodległości Polski”, 


PGE Js ck 


Plenum CKKP 


Grip zadaniem komisji kon- 


troli 

działanie naruszaniu ideowych 
i organizacyjnych zasad partii, wal- 
«a 6 polityczną i moralną czystość 
szeregów partyjnych, wysoką : dy- 
scyplinę, ©  rzeczywisią równość 
praw i obowiązków wszystkich bez 
wyjątku członków PZPR. 


Zadania te trzeba realizować 
w złożonych warunkach. W czasie, 
gdy nasza partia przygotowywała się 
do Zjazdu, gdy Zjazd wypracowy- 
wał program. w sposób rzeczywiście 
demokratyczny wybierał nowe wła- 
dze, przeciwnicy socjalizmu przygo- 
towywali się do politycznej i psycho- 
logicznej konfrontacji, Ma ona na 
celu, jak to oceniono na II i III Ple- 
num.KC, zniweczyć: dorobek Zjaz- 
du, odwrócić uwagę partyjnych 
organizacji od działainości zmierza- 
jącej do wcielenia w życie przyjęte- 
go programu, a zwłaszcza podważyć 
linię porozumienia społecznego. 


Potwierdzeniem takiej oceny były 

są organizowane przez ekstremi- 
styczne grupy aktywistów niektó- 
rych ogniw „Solidarności” różnego 
rodzaju akcje e jednoznacziiej po- 
litycznej wymowie, stanowiące za- 
grożenie socjalistycznej odnowy. 


Dlatego II Plenum KC postanowiło, . 
jż majważniejszą powinnością człon- 


ków PZPR wszystkich instancji 
i erganizacji partyjnych, jest aktyw- 
mo i konsekwentne wcielanie w życie 
programu IX Nadzwyczajnege Zjaz- 
du partii, umacnianie jedności partii, 
jako podstawowego warunku jej 


osiągnięcie tych celów wymaga: 

© działania na rzecz 
lidacji pertii w eparciu © żausady 
marksizmu-ieninizmu; 

© konsekwentnego usuwania z 
partii ludzi łamiących zasady ideo- 
we, organizacyjne ij moralne; 


© aktywnej obrony uczciwych to- 
warzyszy przed pomówieniami, szka- 
rwanien.; 


© współdziałanie z powołaną 
przez 1X Zjazd Komisją Odwołań do 
rozpatrzenia spraw  esób, które 
zwróciły się de Zjazdu; 

© pomocy CKKP i jej pracowni- 
ków politycznych dla wojewódzkiej 
komisji kontroń eraz nadzór nad 
orzecznictwem partyjnym WKKP; 


© reagowania ma przypadki nie- 


gospodarności, brak lpowiedzia|- 
ności i dyscypliny w wypełnianiu 
obowiązków zawodowych oraz prze- 
jawy spekulacji £ mne nogalywne 
zjawiska społeczne; 


© podejmowania działalności kon- 
trolno-profilaktycznej na podstawie 
eceny wynikającej z analizy zjawisk 
zachodzących w partii m.in. z orzecz- 
michwa partyjnego, uchwał POP, jn- 
formacji prasowych, kstów i gnnych 
źródeł. 
_ Wytyczenie ma)jsłuszniejszych za- 
dań nie gwarantuje jednak ich wy- 
konania, jeśli nie z=ostaną jamo 
sprecyzowane metody pracy. 


Jest rzeczą oczywistą, iż na suwa- 
Ży ideologicznych i erganizacyjnych 
zasad oraz moralnej €zystości szere- 
gów partyjnych, powinna stać cała 
partia, wszystkie instancje i organi- 
zacje, poczawszy od grupy partvjnej 
do Komitetu Centralnego wlacznie. 
Nie ulega jednak wątpiiwości, że 
szczególna roia w tym zakresie przy- 
pada komisjom kontroli partyjnej 
wszystkich szczebii. Samodzielność 
00% możliwość rozpatrywania spraw 
czionków instancji partymych ró- 
wnorzędnych szczebli przez komisje 
kontrogg nie może jednak stawiać ko- 
misji posad irstancjami. Taka pra» 
ktyka byłaby błędną. Komisje kon- 
trolii będą ściśsie współpracować 
z instabcjami partyjnwmi, rozważnie 
8 umiejętnie korzystając ze swych 
szEiszych uprawnien. 


4 


partyjiej jest przeciw-. 


konso- 


Wszyscy 


równi. 
wobec 


Statutu 


JANŃ CZUŁA 


IX Nadzwyczajny Zjazd partii powierzył komisjom kontroli par- 
tyjnej jakościowo nową rolę i odpowiednio większe uprawnienia. 
Uchwalony na Zjeździe Statut partii umiejscawia komisje jako 
somodzielne organa PZPR, współdziałające z instancjami od- 
powiedniego szczebla. Oznacza to m. in. możliwość rozpatrywania 
przez komisje kontroli spraw członków tych instancji, a więc moż- 
liwość nieskrępowanego reagowania na niewłaściwe postępowanie 
każdego towarzysza bez względu na piastowaną przez niego funk- 


cję. 


- 


Zwiększone uprawnienia nakładają na komisje kontroli partyj- 
nej nowe, dotąd nie pełnione obowiązki. Jak im sprostać w 
skomplikowanej sytuacji społeczno-polilycznej, gospodarczej, by 
partia odniosła z tej działalności maksymalny pożytek? Przede 
wszystkim wytyczając główne kierunki działalności zgodne ze 


siatutową rolą komisji. Tej problematyce poświęcone było ple-.- 


narne posiedzenie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej w po- 


czątku września br. 


Podstawę dyskusji stanowił referat Prezydium CKKP wygłoezo- 
ny przez jej przewodniczącego JERZEGO URBAŃSKIEGO. 


Komisje kontreli wszystkich szeze- 
bli pewinny stesewać sankcje par- 
tyjne wobec esób, które naruszają 
Statut PZPR, tlumią rzeczową dy- 
skusję, nie rengują na słuszną kry- 
tykę i łamią dyscyplinę partyjną, 
bądź też plamią owym pestępowa- 
niem debre imię członka partik, wy- 
korzystując przynależność de PZPR, 
funkcje lub stanowiske de uzyska- 
miła korzyści osebistyels. 


Komisje powinny nie tybko sku- 
teczniej reagować na wsze:kie od- 
stępstwea od Statutu, lecz także w po- 
rę przeciwdziałać ich pow- 
stawaniu. Dlatego stałą metodą pra- 
cy CKKP i WKKP — oprócz o©rzecz- 
nictwa partyjnego, powinno być 
przeprowadzunie kontroji. a w opar- 
cia © nie ana:z ideowych i moral- 
nych postaw członków partii, jak 
również innych zjawisk zachodza- 
cych w życiu wewnątrzpartvjnym. 
Tego rodzaju opracowanią z insp.ra- 
cji CKKP i WKKP powinny być 
okresowo poddawane pod obrady 
instancji partyjnych wraz z propo- 
zycjami zmierzającymi do elimino- 
wania tego wszystkiego. 60 podrywa 
autorytet i osłabia działałność partii. 


Niezwykle ważna jest działalność 
na rzecz konsolidacji, umacniania 
ideologicznej, politycznej i organiza- 
cyjncj jedności partii. Komnisjom 
kontrol; przypada obou:ązek aktvw- 
nego przeciwdziałania wszelkim 
przejawem osłabienia jedności, pod- 


ważania centraiizmu demokratvcz-- 


nego i demokracji wewnatrzpariyj- 
woj ora. wprowadzania w szeregi 


A 


parti  dezorienieci leologicznej 
i politycznej, a nawet eiemnentów 
anarchizmu. 


Dotyczy te zwłasacza postawy 
tych działajacych w „Solidarności* 
członków partii, którzy przedkłada- 
ją dyscypinię związkową nad par- 
tvjną i daią się wciągać do organi- 
aowanych przez ekstremistów akcji, 
wymierzonych w naszą partię, Tego 
rodzaju destrukcyjne działanie nwsi 


sie spotykać ze adecvdowanym po- 


tepieni.em przez macierzyste 
o'gan:zacje partyjne. Jeśii te nie po- 
noże, jeśli ci towarzysze nie opamic- 
tają sie, trzeba rozpatrzyć śch spra- 
wę przygjaieżności do partii, 


W naszej partii stworzomo moż- 
kwości nieskrępowanego prezento- 
wania sworch pogiądów, występowa- 
nia m ich obroną na płaszczyźnie 
partyjnej — do najwyższej jmsiancji 
włącznie, Wieściwyn miejscem wy- 
miany tych poglidów są przede 
wszystkim zebrania partyjne, pie- 
narne pos.zedze:...a komitetów. bądź 
narady axiywu Dparivjnego. Warto 
przy tym zaznaczyć, iż — zgodnie 
ze Statutem — prezentowanie i obro- 
na własnego poglądu nie może go- 
dzieć w pryncypia partii i zasady 
ustrojowe państwa, ani zwalniać 


członka PZPR od realizacji uchwał 


demokratycznie przyjętych przez 
większość. W szczególności niede- 
puszczalne są zatem działania 0 cha- 
rakterze frakcyjnym, poiegające, jak 
precyzuje Staiut. na tworzeniu 
w partii sformaklizowanych grup, 


„które upowszechmiają edrębny pro- 
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gram, linię polityczną, zasady 0:ga- 
nizacyjne i tworzą autonomiczny o- 
środek dyspozycyjny Wobec statuto- 
wych władz partyjnych. 

Wszędzie, gdzie zostały naruszone 
zasady ©kreślone Statutem PZPR, 
powinny wkraczać komisje kontroli 
partyjnej, stosując Środki wycho- 
wawcze od-rozmów wyjaśniających 
i ostrzegawczych do wszczęcia regu- 
laminowego postępowania i statu- 
towych sankcji. 

Sprawę jedności partii trzeba bo- 
wiem rozpatrywać w marksistow- 
skich kategoriach: na jakich zasa- 
«ach jest oparta, z kim i przeciw ko- 
enu jedność jest skierowana oraz ko- 


«nu ma służyć. Inaczej, jak mówił 


Lenin, wołanie © jedność partii za 
wszelką cenę jest hasłem oportuni- 
stycznym. - | 

W tych sprawach należy postepo- 
wać konsekwentnie, łecz 
i rozważnie. W przeszłości 
bowiem, stosując uproszczone oceny 
poglądów i postaw niektórych człon- 
ków PZPR, przyklejając im pochoo- 
nie różne etykietki wyrzadzono <Do- 
re krzywdy wielu ludziom. Podo- 
bnych błędów komisje kontroli po- 
winny uniknąć. 

Ce się tyczy zasad” mora!nvch 
szczególnie wysokie wymagania na- 
leży stawiać działaczom i aśźiyw.- 
stom, których pow:nna cechować 
uczciwość, prawdomówncjić, skrem- 
ność i edwaga w waice ze złom Spo- 
łecznym. Są to truizmy, niestety. 
w ubiegłych latach rzgro:nadz.io s:ę 
wiele negatywnych doświadczeń 
i bolesnych zawodow, kioóre wręcz 
zaszokowały opinię partyjną i Spo- 
łeczną, co niewątoliwie ulrudna 
odzyskiwanie wiarygoGzości partii 
w oczach społeczeńciwa. 

W wyniku działalności komisii 
kontroli partyjnej wieiu tych ud. 
usunięto z partii i zajnmcwanycn sla- 
nowisk, ponieśli oi konsekwencje 
za swe karygodne pozięDowanie. 
Kakiy te wyrządziły jednak pa:li: 
n.cobiiczalne szkody, a także pod- 
ważyły autorytet zdecydowanej 
większości uczciwych kadr pa:tvj- 
nych, administracyjnych i gospo- 
da:czych. | 

Tak zwany nurt  rożliczeniowy 
przestaje być pierwszopiariową spra- 
wą. Nadal jednak istnieje potrzeba 
meżliwie szybkiego  rezpalrzenia 
nłe zakończonych przed 1X Zjazdem 
sprów, detyczących  ©5ób, wobec 
których zostały wysunięte zarzuly 
wykorzystywania stanowisk de 
osiąganią korzyści prywatnych. Pro- 
cesu oczyszczania partii nie sposób 
bowiem zakończyć kalendarzową da- 
tą. W tych sprawach trzeba będaie 
działać konsekwentnie, lecz jedno- 
cześnie obiektywnie i sprawiedliwie. 
Rec w tym, by dążąc do zadość- 
uczynienia sprawiedliwości, nie po- 
stiępować w jej knieniu niesprawie- 
diiwie. 

Rozliczenia z przeszłością nie mo- 
£ą przesłaniać komision kontrol: 
spojrzenia na probiema.vkę dnia 
dzisiejszego. Muszą one axtywnie 
wkraczać do akcji w przypadkach 
braku oipowiedziajncsci za właści- 
we wykonyweu.e obowiazKÓW Zawo- 
dowych. naruszania dyscvpiiny pra- 
cy, nieudo'!nej dystrybucji towarów, 
ich marnotrawstwa, Sbtekuiacji hp. 
Jest to newralgiczny odcinek walki 
e polepszanie warunków bytu Sspo- 
łeczeństwa. Diatego, gdy zachodzi 
potrzeba, należy wyciągnąć wnioski 
partyjne wobec członków PZPR 
winnych wynnenionych zaniedbań. 


C:łonkowie CKKP zuaśceptowaji 
ZaVrODonowane prze  Prezydiuin 
«K.erunki działalsości, Min. mocno 
akcentowaną potrzebę konsekwencji 
w doprowsdezen.u do RGŃCA TO4DOCZĘ- 
tego przed Zjazdan procetu OCZYSŁ- 
czania partii z lud:i, którzy zaszKko- 
dzih jej dobremu imieniu. Postuio- 
wano równocześnie wprowadzenie 
zasady bieżącego informowania 
członków partii i społeczeństwa 
e wynikach rozpatreonych przez ko- 
misje kontroJi spruw. szezesólnie Zaś 
tych, które nadal buiwersu.ją opinię 
public zną. "A 


afka polityczna w Polsce nie słabnie. Sko< 
ro tylko przygaśnie na jednym obszarze, 
wybucha natychmiast gorącym płomie- 
niem na innym. Tak jest już przeszło rok 
i wszystko wskazuje na to, że taki stan rzeczy 
jeszcze potrwa. Jak długo? Na to nikt nie po- 
trafi udzielić odpowiedzi. Zbyt wiele jest w spo- 
łeczeństwie podziałów, różnie interesów, obaw, 
podejrzeń i rozbieżności, aby jakakolwiek kon- 
cepcja rozwiązania obecnych trudnych proble- 
mów i wyprowadzenia Polski na czyste wody 
spotkała się z powszechnym, jednomyślnym 
i aktywnym poparciem. Ale też narasta znuże- 
nie tą trwającą już ponad rok walką, w której 
wirach społeczeństwo wprawdzie zdobywa no- 
we doświadczenia, lecz jednocześnie traci siły, 
a tak<ce nie jedną szansę ruchu naprzód. 
ie jesteśmy przeciw wszelkiej walce poli- 
tycznej, stawianie tak sprawy byłoby 
absurdem. Walka polityczna jest nieodłącz- 
nym di koniecznym elementem zbiorowego 
Życia, a jej ostrość dziś wiąże się z sytuacją kry+ 
zysową i kursem na socjalistyczną odnowę, któ- 
rego realizacja wymaga zdecydowanego przezwy- 
ceiężania tendencji i mechanizmów blokujących. 
Jestesmy za walką polityczną służącą realizacji 
porozumień społecznych efektywnemu wcielaniu 
w życie programu socjalistycznej ednowy i wy- 
dobywania kraju z kryzysu. Natemiast jesteśmy 
przeciwko inicjowaniu i erganizowaniu takich 
działań politycznych, których konsekwencje eko- 
nomiczne i społeczne pogłębiają kryzys, zagra- 
żają linii porozumienia i socjalistycznej odnowy. 


Chcielibyśray w „Solidarności widzieć partne-_ 


ra w walce o socjalistyczną odnowę — o wyeli- 
minowanie z naszego zbiorowego życia zarówno 
przyczyn, jak i skutków wypaczeń w realizacji 


zasad socjalizmu 1 niepowodzeń w budowaniu 


Pol-ki silnej dobrą wydajną pracą, sprawiedli- 
wością dla wszystkich i powszechnym  dosta- 
tkiem. Tymczasem spotykamy się ciągle z inicjo- 
wanymi przez część kierownictwa „Solidarności” 
- działaniami, przekreślającymi partnerstwo 
i linię porozumienia, usiłującymi wykorzystać 
kapitał zaufania, jakim społeczeństwo obdarzy- 
ło tę wyrosłą z robotniczego protestu organiza- 
cję, do politycznych akcji służących podsycaniu 
niewiary w dobre intencje i skuteczność poczy- 
nan władzy państwowej, paraliżowaniu jej wy- 
siłków i stwarzaniu sytuacji prowokujących do 
rozstrzygnięć z pozycji siły. I wszystko zdaje się 
wskazywać na to, że ci ludzie, zmierzający do 
przekształcenia  „Solidarności” w opozycyjną 
partię polityczną i przejęcia władzy w państwie, 
zdobyli już sobie mocną pozycję w tej organi- 
zacji i potrafią skutecznie manipulować milio- 
nami jej członków. 

Zjazd „Solidarności” faktycznie poszedł po 
linii wyznaczonej przez politycznych hazardzi- 
stów, reprezentujących w . „Solidarności” nurt 
prący do konfrontacji, antysocjalistyczny. Świad- 
czą o tym zwłaszcza: przyjęta przez Zjazd uch- 
wała będąca wyzwaniem rzuconym Sejmowi 
PRL, najwyższemu przedstawicielskiemu orga- 
nowi władzy państwowej oraz wystosowane 
przez Zjazd „Posłanie do ludzi pracy Europy 
Wschodniej”, akty e charakterze wyraźnie pro- 
wokacyjnym, godzące w porządek prawno-poli- 
tyczny PRL i jej międzynarodowe sojusze. 

ożna wprawdzie powiedzieć, że akty tę 

skoro zostały uchwalone przez Zjazd, re- 

prezentują stanowisko całej „Solidarności”, 
wielomilionowej rzeszy jej członków, a nie tyl- 
ko jej ekstremalnego antysocjalistycznego nur- 
tu. Teza taka nie da się jednakże obronić. Prze- 
ciw niej przemawia konstruktywna postawa 
licznych zakładowych ogniw „Solidarności” w 
rozwiązywaniu trudnych problemów ekonomicz- 
nych i społecznych oraz mieszane uczucia, z ja- 
kimi miliony członków „Solidarności”, w tym 
także wielu jej działaczy, przyjęły oba wymie- 
nione wyżej dokumenty Zjazdu. Dziś niejeden 
z delegatów na Zjazd „Sólidarności” musi gę- 
ste tłumaczyć się z ich uchwalenia przed 


BATALIA 
SAMORZĄD 


swoimi wyborcami. Natomiast ludzie, którzy fe 
przygotowali i poddali w stosownym, wybra- 
nym momencie pod głosowanie, mają wszelkie 
powody do zadowolenia. Znów „dosunęli władzy”, 
dali jej „nową pigułę do przełknięcia”, stworzyli 


sytuację, w której ta władza może się wreszcię : 


„ostatecznie rozłoży”, | 
Społeczeństwo nasze uczulone jest na upra- 
wianą w latach siedemdziesiątych manipulację 
ze strony władzy. Natomiast wciąż jeszcze bez- 
radne jest wobec manipulacji ze strony prze- 
ciwników tej władzy, bezradne, a przez to i na 
tę manipulację podatne. Tym bardziej, że jest 
to manipulacja zręczniejsza i o wiele bardziej 
zawoalowana, wtłoczona w „reguły gry politycz- 


„nej w warunkach pełnej demokracji”. Ale jej 


istotą jest to, co zawsze: wykorzystywanie inte- 
resów, dążeń i uczuć ludzi do osiągania ukrytych 
celów, zazwyczaj od tych interesów i dążeń bar- 
dzo odległych, a często wręcz im przeciwstaw- 
nych. i 

Gdyby zapytać członków „Solidarności”, czy 
pragną pogorszyć stosunki pomiędzy Polską 
i Związkiem Radzieckim ze wszystkimi tego po- 
litycznymi i ekonomicznymi skutkami dla życia 
narodu, to zapewne tylko nieliczni, zdeklarowa- 
ni przeciwnicy socjalistycznego ustroju, odpo- 
wiedzieliby twierdząco. Ale „Posłanie do ludzi 
pracy Europy Wschodniej” zostało przez ogół 
delegatów przyjęte. Nie ulega wątpliwości, że je- 
go inicjatorzy doskonale wiedzieli, co robią i w 


jakim celu. Wszystkie poczynania wychodzące 


od antysocjulistycznie zorientowanych grup usa- 
dowionych w „Solidarności” kryją zawsze w So- 


bie zimną kalkulację, obliczoną na stopniowe 


osłabianie władzy państwowej i stopniowy de- 
montaż ustroju socjalistycznego. Odnosi się to 
również do „posłania” i uchwały w sprawie sa- 
morządu robotniczego, aktów o charakterze pro- 
wokacyjnym i konfrontacyjnym, przekreślają- 
cych linię porozumienia. 

alka o samorząd robotniczy zrodziła się 

stosunkowo niedawno. Jak pamiętamy, 

przez długi czas kierownictwo „Solidar- 
ności” traktowało kwestię samorządu i jego dzia- 
łalności jako leżącą poza obszarem bezpośrednie- 
go zainteresowania Związku. Dopiero gdy opra- 
cowane zostały przy szerokim udziale przedsta- 
wicieli różnych środowisk naukowych, zawodo- 
wych i społecznych, w tym również przedstawi- 
cieli „Solidarności”, założenia reformy gospodar- 
czej, a w jej ramach samorządu robotniczego; 
gdy określone zostało wobec tych kwestii sta- 
nowisko partii w programowej uchwale IX Zjaza- 
du, kierownictwo „Solidarności” raptownie zmie- 
niło front wobec samorządu: okazało nie tylko 
najwyższe nim zainteresowanie, ale uczyniło z 
niego swe sztandarowe hasło. 

Rodzi się pytanie: skąd ten nagły zwrot w 
zainteresowaniu „Solidarności” samorządem ro- 
botniczym? Przywódcy „Solidarności” odpowia- 
dają, że nie mogli zająć się nim wcześniej, bo 
pilniejsza była sprawa budowy Związku. Ale 
jest to tylko część prawdy, i to nie najbardziej 
istotna. Nagła i radykalna zmiana postawy kie- 
rownictwa „Śolidarności” w kwestii samorządu 
robotniczego (przedtem: „nas on nie obchodzi, 
%o nie jest sprawa Związku”; obecnie zaś: „sa- 
morząd to głównie nasza sprawa”) ma przyczy- 
ny głębsze i daleko bardziej złożone, 


Pe pierwsze — niemała część terenee 
wych i zakładowych działaczy „Solidarności” zaa 
smakewała w sprawowaniu władzy nad ludźmi 
i poczuła się bardziej uzdolniona i powołana de 
rządzenia, niż wypełniania żmudnych, prozaicze 
nych, nie przynoszących większego splendoru ząe 
dań i obowiązków związkowych. 

Po drugie — zasadniczy wpływ na „SO 
lidarność” uzyskała ta część jej kierownictwa, 
której polityNnym ambicjom działalność związe 
kowa nie wystarcza i która od początku parła 
do przekształcenia „Solidarności” w siłę politycz= 
ną, opozycyjną wobec socjalistycznego państwa. 

Po trzecie — wspólnym wysiłkiem pam- 
ii i wszystkich współdziałających z nią, opo- 
wiadających się ra socjalizmem sił społecznych 
stworzony został mający wszelkie szanse powo- 
dzenia program głębokich reform, który wytrą= 
cił x rąk antysocjalistycznej opozycji koronny 
jej argument, jakim posługiwała się w walce s 
socjalistycznym państwem — tezę o niereformo= 
walności socjalizmu. 

W takiej te sytuacji kierownictwo „Solidar 
ności” rzuciło hasło walki © samorząd robotni« 
czy, które faktycznie byłe hasłem do walki 
z przedsfawioną już w programie IX Zjazdu 


"PZPR i zawartą w przygotowywanych projek« 


tach ustaw rządowych koncepcją samorządu, 
a ściślej mówiąc do walki z władzą państwową 
na kolejno otwartej, nowej płaszczyźnie tej wal- 
ki. Potwierdzeniem tego jest wymieniona już 
uchwała Zjazdu „Solidarności”, w której zarzu- 
cono władzom państwa, że „przerażone perspea 
ktywą rozwoju i utrwalaniem się samorządu 
(perspektywą, którą przecież one stworzyły — 
przyp. Red.) próbują go zdusić w zarodku” oraz 
zapowiedziano bojkot decyzji Sejmu PRL, jeśli 
nie pójdą one w kierunku postulowanym przez - 
„Solidarność”, | 


rzedstawiliśmy obszernie okoliczności i wa+ 

runki walki e samorząd. Jest te konieczne 

dla zrozumienia istoty tego sporu i zagro= 
żeń, które z niego wynikają. 

Stanowisko partii i rządu jest powszechnie © 
znane. Jest to stanowiske przyznania samorzą- 
dowi robotniczemu bardze szerokich uprawnień 
decyzyjnych i samodzielności, przy zagwaranto- 
waniu respektowania w jego działaniu interesu 
ogólnospołecznego przez uwzględnienie strate- 
gicznych celów planu centralnego i skuteczny 
wpływ nie tylko samorządu, ale również włada 
państwa na obsadę i działałność dyrektorów, 
przedsiębiorstw. 

Znane jest powszechnie także stanowisko 
„Solidarności” w tej sprawie. Odrzuca ono wszel- 
ką zależność dyrektora przedsiębiorstwa od 
władz państwa, a zatem i skuteczne powiązanie 
działalności przedsiębiorstwa z celami planu 
centralnego. Wyraża strategiczny zamysł opano- 
wania przez „Solidarność” 1 wyrwania. spod 
wpływu i kontroli państwa życia gospodarczege 
kraju. ; 

Zamysł to niebezpieczny, grożący nieobliczal- 
nymi konsekwencjami dla kraju, toteż de jeze 
urzeczywistnienia dopuścić nie wolne. Cała nasza 
partia musi, opierając się na ludziach rozsądku 
i dobrej woli, przeciwstawić się zdecydowanie 
działaniom tych sił „Selidarności”, które chcą 
sprawę samorządu robetniczege wykorzystać de 
pedniesienia nowej fali walki politycznej i uda- 
remnienia realizacj programu socjalistycznej 
odnowy i wydobycia kraju z kryzysu. 

Jest jeszcze czas, aby kierownictwo „Solidar- 
ności” przemyślało sprawę samorządu gruntow- 
nie i zajęło realne, odpowiadające mteresom 
Polski i interesom załóg robotniczych stanowi- 
sko. Oznacza to aktywne działanie w struktu- 
rach samorządu pracowniczego, powołanych w 
ostatnich dniach przez najwyższy organ władzy 
państwowej — Sejm PRL. Partia i władze pań- 
stwa nadal są sa linią społecznego poresumie- 
nia. Ale nie za każdą cenę. W żadnych zaś wy- 
padka sa ocenę socjalizmu, 
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U podstaw tej krytyki leżało dziś 
już powszechne przeświadczenie, że 
w sferze ideologicznej tkwią 
szczególnie istotne przesłanki kry- 
zysu politycznego. 

-/_ Myślę, że można mówić o trzech 
płaszczyznach postępującej do nie- 
dawna degradacji życia ideologicz- 


— mego partii i narastania” kfyżysu w 


tej sferze. 
"Pierwsza dotyczy rozwoju soi. 


Fałszywa koncepcja, według której 
przede 
wszystkim: uzasadniać praktykę po- 


myśl _ teoretyczna miała 
- Biyżzte: oraz kształtować postawy 
sprzyjające realizacji tej polityki, 
prowadziła do ograniczenia swobo- 


dy. badań naukowych i sprzyjała roz-. 


szerzaniu się w naukach społecznych 
nurtu apologetycznego wobec prak- 
tyki politycznej. Ten stosunek do 


- polityki: z natury rzeczy wypierać - 


- musiał stanowisko krytyczne, ogra- 
niczał naukową analizę rzeczywisto- 
- ści i osłabiał zdolność przewidywa- 
nia: « rozwoju procesów Społecznych. 
5 drugiej . strony wyniki badań 
marksistowskich ośrodków nauk 
społecznych, które poddawały kry- 
tycznej analizie rzeczywistość społe- 
czną 1 sygnalizowały odstępstwa 
praktyki politycznej od zasad socja- 
lizmu i praw rozwoju społecznego 
oraz wskazywały na potrzebę zmian 
tej polityki, pozostawały z reguły na 
marginesie oficjalnego obiegu myśli 
teoretycznej partii. Słowem, brako- 
wało spójni między twórczą, wycho- 
dzącą naprzeciw nowym zjawiskom 
myślą teoretyczną a praktyką życia 
społecznego i politycznego. 
- Drugą płaszczyzną narastania kry- 


zysu w sferze życia ideologicznego: 


partij były ogromne zaniedbania w 
zinie upowszechniania  znajo- 
mości teorii marksizmu-leninizmu 
wśród członków i kandydatów par- 
44 a w następstwie w ogólnospo- 
łecznym procesie formowania postaw 
światopoglądowych. U źródeł tych 
zamiedbań leżał splot wielu czynni- 
ków. Ideologia wypierana byłą z ży- 
cia wewnątrzpartyjnego przez tech- 
nekrytyczno-biurokratyczne widze- 
mie zjawisk  społeczno-gospodar- 
czych. Instrumentalne traktowanie 
dołowych ogniw i mas członkow- 
skich partii, jako transmisji i reali- 
zatorów xignq jej kierownictwa, 
powodowało, tż w tej koncepcji 
funkcjonowania partij bardziej za- 
biegano e możliwie sprawny prze- 
pływ Foókiyw i zaleceń, a także 
© dyscypłinę i poparcie, a przynaj- 
maniej e bojalny grecka I aktywu do 
instancji zwierzchnich, niż g kształ- 
towanie umiejętności marksistow- 
skiej imterpretacji zjawisk i Kklaso- 
wej oceny procesów społecznych. 
Fałszywie rozumiana teza o moral- 
no-politycznej jedności narodu i bu- 
dowana na niej praktyka propagan- 
dowa osłabiała w istocie rzeczy zdol- 
ność klasowego podejścia do 
rzeczywistości współczesnego świata, 
zacierałą faktyczny obraz sprzeczno- 


ści i przeciwieństw społecznych, a w 


efekcie również hamowała wykształ- 
cenie się mechanizmów i procedur 
uzgadniania rozbieżnych interesów, 
dążeń i aspiracji społeczeństwa. 
Naturalną rzeczy koleją słabły 
również klasowe pierwiastki w wy- 
chowaniu internacjonalistycznym. 
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między sferą 


Ideowe motywacje naszych między- 
narodowych sojuszy coraz częściej 
zastępowano argumentacją odwołu- 
jącą się wyłącznie do konieczności 
płynących z geopolitycznego położe- 
nia Polski. 


Ściśle z tym związany był uprosz- | 


czony sposób pojmowania związku 


; miotowego traktowania mas w 


rozbieżność między. głoszonymi. zasa- 


damii socjałizmu a praktyką życia 


(5 pdleciitge: podważyła,. w „więlu zaś. : ńynii 
" środowiska 
- ufanie 'dó_ pattii, 


chr” wręcz : "zmiweczyła ' za- 
naruszyła . wiarę 


w zdolność partii do wdrożenia 


ideałów socjalizmu, zwłaszcza zasad 


równości i sprawiedliwości: społecz- 


nej. Przypomnijmy również, iż kon- 


cepcja propagandy sukcesu, będąca 
w. istocie rzeczy konsexwęnćją PIZĘd- . 
ro- 
SCSCH Tożwoju społecznego,- uporczy: 


k, O yde kontyjuowaną mimo narastania. 
zjawisk - kryzysowych, 


udności i 
stała się szczególnie widocznym zna- 
kiem owego rozdźwięku między gło- 
szonymi zasadami i rzeczywistością 
społeczną. 


Zarysowane tu linie regresu w sfe- 
rze  ideowo-moralnej działalności 
partii są tylko próbą rejestru: nie- 
których zjawisk, dalece nie wyczer- 
pującą tego skomplikowanego, wie- 
lopłaszczyznowego procesu. Jego peł- 
na ocena wymaga gruntownej ana- 
lizy, obejmującej przede wszystkim 


e wyraż x Zień st ożywieńii | 


„dyskusji, PANOW < opieoecth 
ópinie. -W re: 


śli polit; 


i <nurtanii; ANRsGAÓEŻEE 


Macie „jednak, to 
drogę rozumieniu ńówych zada 


-. doświadczeniu - praktycznemu-- daje 


coraz. pełniejszy kształt PO 


nych uogólnień. 


Podstawowym im ulsem, a zarą- 
zem „punktem. | wyjścia - se żę 
cesu - było "dążenie Ua 


nięcią cyklicznych wstrząsów poli- 
tycznych i załamań życia gospodar- 
czego. 

"Partia podjęła wielki rozrachunek 
z przeszłością. Emocje i racje mo- 
ralne kazały przede wszystkim osą- 
dzić winnych za naruszenie zasad 
socjalizmu, za błędne i szkodliwe de- 
cyzje, za łamanie norm moralnych 
komunisty. Do prawda, że gorzki o- 
sąd przeszłości prowadził również 
do postaw negacji, niejednokrotnie 
ać gi wiarę w ideały socjaliz- 


z ominowala „jednak wola odzyska- 
nia am 


tywy politycznej, zwłaszcza 


| zaś przeprowadzenia takieh reform 


DZIAŁAĆ 


ANDRZEJ CZYŻ 


"” 


bytu i świadomości 
społecznej, prowadzący do osłabie- 
nia czy też niedocenienia roli ideg= 
logii w życiu społecznym, 


Na tle tych tendencji i zjawisk w 
życiu ideologicznym partii zrozu- 
mialsze stają się przyczyny RET 
sprawności systemu upow 
nia wiedzy ideologicznej, zwłażzcza 
szkolenia partyjnego. Trzeba też po- 
wiedzieć, że system szkolenia par- 
tyjnego spotkał się ze szczególnie su 
rową, ale uzasadnioną krytyką w dy- 
skusji przedzjazdowej. Krytykowano 
z jednej strony podporządkowanię 
treści szkolenia eelom doraźnym, 
głównie uzasadnianiu polityki spo- 
łeczno-gospodarczej, z drugiej zaś 
oderwanie wielu programów szkole= 
nia od realiów życia, szkolarsko-aka- 
demicki sposób przekazywania wier 
dzy i towarzyszący temu często her- 
metyczny żargon naukowy podręcz- 
ników i wykładów. Krytykowano 
również nadmierną rozbudowę form, 
fasadowość ij schematyzm kształce- 
nia politycznego. 


Trzecia wreszcie płaszczyzna nara- 
stania kryzysu  ideowo-moralnego 
objęła sferę stosynków między par- 
tią a społeczeństwem. Postępująca 


obecną sytuację w Merze świalłomo- 
ści społecznej. 

Ale nawet ten bardzo mieępełny 
przegląd dotychczasowego stanu pra- 
cy kieologicznej wmożliwia pewne 
podstawowe konstatacje. Wnioski x 
nich płynące stanowią pierwszy ze- 
spół czynników, wpływających ma 
abecny program pracy żdeowo-wy- 
chowawczej partii, determinujących 


treść, zakres przedmiotowy i formy 
tej pracy. 


HL. 


Drugi, ściśle z nim związany, wy* 
mika z poszerzających się funkcji ży 
eia ideologic 


walki o przezwyciężenie kryzysu io 
socjalistyczny kształt reform życia 
społecznego, to znaczy również w 
nowych warunkach sprawowania 
przez partię jej kierowniczej roli w 
zdemokratyzowanym systemie życia 
politycznego i gospodarce zreformo- 
wanej, opartej na samorządnych 
przedsiębiorstwach, 

Rosnące znaczenie €zynniką ideo- 
logicznego w przebiegu tych proce- 
sów jest'ceoraz powszechniej uświa-= 
damiane w samej partii 4 znajduje 


= widłowości socjalizmu, dos 


-" demokratycznych przeobrażeń życia 


życia społeczno-politycznego, które 
tym razem oznaczałyby nie korektę 
sposobu sprawowania władzy, ale 
wypracowanie najwłaśc wszega 8po-- 
sobu realizacji uniwer alńych_ ? «e 
tosow: 


nega do polskich warunków na- 


rodewych, do obecnego poziomu roz- 


woju gospodarki i świadomości spo- 
łecznej. 

Wraz z tym dojrzewała: świad 
mość rosnącej roli ideologii i 
ideologicznej w życiu partii W. NO-- 


wych warunkach sprawowania 
„ach 


nią kierowniczej roli, w AE 
politycznego kraju i' złębołeich” re- 
form gospodarczych. 

W tworzeniu programu SSE) 
partia zaarigażowała całe swoje do- 
świadczenie polityczne, również 
bolesne doświadczenie ' ostatniego 
okresu, całą wolę urzecz . 
zasad i ideałów socjalizmu. Czy moż- 
na dziwić się, że w tym procesie 
formowania programu  socjalistycz- 
nej odnowy, obok dojrzałych aspira- - 
cji wyrosłych na gruncie zasad ideo- 
wych socjalizmu, pojawiły się rów- 
nież koncepcje utopijne, po prostu 
marzenia wybiegające daleko poza 
realia politycznej rzeczywistości? 

A rzeczywistość ta dawała o sobie 
znać z całą brutalnością. Jej najbo- , 
leśniejszym symptomem był  prze- 


,dłużający się kryzys zaufania do par- 


tii, do władzy, Zbieżność ocen 
społecznych, występująca zwłaszcza 
wówczas, gdy krytycznie oceniano 
najbardziej widoezną, powierzchnio- 
wą warstwę wynaturzeń 'i zjawisk 
kryzysowych, teraz, gdy zaczęto pod- 
dawać analizie istotę tych zjawisk, 
gdy opracowano koncepcje reform 
społecznych i politycznych, zwłasz- 
«za zaś, gdy trzeba było określić siły 
polityczne zdolne do przeprowadze- 
nia tych reform, ustąpiła miejsca po- 
z aniajęce! się polaryzacji poglą- 

w 

Bardziej widoczne stały się też po- 
łityczne cele i linie walki przeciw- 
ników socjalizmu. Strategiczne kie- 
ruaiki tej wlaki, wymierzone prze- 
«iwko kierowniczej roli partii (pod 
hasłem ant ytotatttwtyśziad i poli- 
tycznym sojuszom socjalistycznego 
państwa, zwłaszcza sojuszowi  poł- 
sko-radzieckiemu (pod hasłem „nie- 
podległości”), konkretyzowały się na 
kolejnych obszarach życia politycz 
nego. Polem szczególnie zaciekłej . 
walki ideologicznej stały się dzieje 
Polski Ludowej, w nich bowiem za- 
warta jest ocena dokonanego przez 
partię wyboru drogi rozwojowej kra- 
ju oraz historyczny mandat do spra- 
wowania przewodniej roli w społe- 
czeństwie polskim. 

W tej fazie tego procesu rodzić 
się zaczęła i dojrzewała wśród mas 
partyjnych coraz powszechniejsza 
świadomość nieuchronnej walki, 
którą partia stoczyć musi o polityez- 


„pracy 


TRN 
- pódłóża kftyżysu, zbadania w Jego przy. ię 
»czyh oraz określenia: gwarancji unik> 


ną treść procesu odnowy przeciwko 
próbom zepchnięcia kraju z socja- 
listycznej drogi rozwoju. 

Praca ideologiczna partii stanęła 
więc wobec nowych warunków wal 
ki politycznej i podjąć musiała za- 
dania z tych warunków wynikające. 
Chodzi o odzyskanie zaufania mas, 
zdobycie ich poparcia dla programu 
i polityki partii, budowanie szero- 
kiego frontu sił patriotycznych, sto- 
jących na gruncie rozsądku i odpo- 
więdzialności. Ale. koniecznym ele- 
mentem walki politycznej jest uka- 
zanie istoty programu przeciwnika, 
zdemaskowanie jego rzeczywistych 
intencji i celów politycznych, przed- 
stawienie zagrożeń dla socjalistycz- 
nego bytu narodu, jakie niesie jego 
działalność. 


W warunkach głębokiego kryzysu 
zaufania, sporu o jego istotę i przy- 
czyny, walki o reformy polityczne 
i gospodarcze, o polityczną treść pro- 
cesu odnowy część członków partii 
uległa wpływom poglądów prowa- 
<dzących do rewizji marksistowsko- 


-leninowskich zasad ideowych i or- 
ganizacyjnych, zwłaszcza tendencjom 
socjaldemokratycznym. Jest to nie- 
bezpieczeństwo szczególnie groźne. 
Działamy bowiem w warunkach nie- 
słychanie silnej presji ideologicznej, 
jaką wywiera na nas cały system 
społeczny socjalizmu i jego doktry- 
ny ideologiczne. Pojawiają się rów- 
nież tendencje dogmatyczne, utrzy-= 
mują się postawy zachowawcze. W 
„dążeniu do utrzymania jedności 
ideowej partii niczbędne stało się 
prowadzenie walki na dwa fronty: 
z jednej strony z ideowym kapitu- 
lanctwem i korzeniem się przed ży- 
wiołowością, z drugiej zaś z konser- 
watyzmem myślowym, z tendencja- 
mi zachowawczymi. Walka o jedność 
partii, o jednoznaczność oblicza ideo- 
wago i trwałość organizacyjną pozo- 
staje centralnym zadaniem pracy 
ideologicznej. 


III. 


Kierując się krytyczną oceną do- 
tychczasowego stanu działalności 
ideologicznej oraz świadomością no- 
wych potrzeb, zwłaszcza ogromnym 
bogactwem przedzjazdowej dyskusji, 
IX Zjazd okręślił podstawowe zało- 
żenią programu pracy partii w sfe- 
rze ideowo-wychowawczej. W zakre- 
sie rozwoju teorii głównym zada- 
niem jest „stworzenie warunków za- 
pewniających partii ścisłą więź mię- 
dzy odważną, wnikliwą myślą teo- 
retyczną a codzienną działalnością, 
czerpanie z rozwoju teorii i krytycz- 


nego stosunku de rzeczywistości in- 
spiracji do formułowania program 
i polityki partii”. 

Jesteśmy u progu nowego sezonu 
szkolenia partyjnego, dlatego tej 
sprawie chciałbym poświęcić nieco 
więcej uwagi. 

Z krytyki dotychczasowego syste- 
mu pracy szkoleniowej stopniowo 
wyłania się nowa koncepcja progra- 
moówa i organizacyjna tej pracy. For- 


mułując tę nową, czy też głęboko. 


zmodyfikowaną koncepcję, trzeba 
było określić cele j program szkole- 
nia partyjnego, metody realizacji te- 
go programu oraz organizacyjne za- 
łożenia systemu. j 
Odpowiadając na to zapotrzebowa- 
nie Wydział Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej KC opracował projekt 
zmian w systemie szkolenia politycz- 
nego w PZPR. Założenia te były 
przedmiotem konsultacji w tereno- 
wych jnstancjach partyjnych, w licz- 
nych zespołach aktywu ideologicz- 
nego. Obecnie prezentują one stano- 
wisko wypracowane lub uzgodnione 


"e. - 


KAJANIE POTRZEE 


w podstawowych grupach aktywu 
propagandowego partii. 

Przede wszystkim formułują cele 
kształcenia  polityczno-ideologiczne- 
go członków i kandydatów partii. 
Są nimi: upowszechnianie znajomo- 
ści podstaw teorii marksizmu-leni- 
nizmu i kształtowanie na tej pod- 
stawie ideowych przekonań <czlon- 
ków i kandydatów partii; interpre- 
tacja węzłowych problemów ideolo- 
gicznych i politycznych współczesne- 
go życia kraju oraz strategii partii 
i jej bieżącej polityki, tworząca ra- 
cjonalną podstawę aktywności spo- 
łecznej; szerzenie znajomości histo- 
rii i doświadczeń polskiego i mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
zwłaszczą dziejów Polski Ludowej, 
umacniające świadomość ideowego 
rodowodu partii ji poczucie więzi z 
jej dorobkiem. 

Najważniejszym zadaniem tak uję- 
tego systemu pracy szkoleniowej jest 
uporządkowanie i przypomnienie 
podstawowych pryncypiów socjaliz- 
mu, jego - elementarnych wartości 
i zasad, a także upowszechnienie 
marksistowskiej oceny nowych zja- 
wisk i problemów naszego życia po- 
litycznego. Szkolenie powinno wyra- 
biać zdolność samodzielnej 
oceny tych zjawisk, a jednocześnie 
dostarczać argumentów niezbędnych 
do obrony programu i polityki par- 
tii w walce z jej przeciwnikami po- 
litycznymi. 

Założenia ij cele kształcenia poli- 
tycznego wyznaczają główne treści 
programowe tei pracy. Proponujemy, 


aby do wszystkich form I poziomów 
szkolenia partyjnego wkomponować 


cztery bloki tematyczne (czy też cy- - 


kle szkoleniowe), odpowiednio je 
różnicując w zależności od formy 
i środowiskowego zasięgu pracy 
szkoleniowej. 


[M Pierwszym z nich proponuje- 


my uczynić cykl tematyczny poświę- - - 


cony węzłowym problemom polityki 
partii, ujętym w świetle uchwał 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 
Traktujemy ten blok jako podsta- 
wowy program powszechnego szko- 
lenia partyjnego w nadchodzącym 
roku. Zajęcia tego cyklu  po- 
winny w sobie łączyć pogłębioną 
teoretycznie marksistowską  inter- 
pretację węzłowych problemów 
współczesności z pełniejszym przy- 
swajaniem uchwał IX Zjazdu, będąc 
jednocześnie okazją do powszechnej 
rozmowy © obecnych zadaniach par- 
tii. Jest to więc propozycja zarówno 
dła zebrań organizacji partyjnych, 
jak i pracy ściśle szkoleniowej. 


[M Drugi blok tematyczny szkole- 
nia partyjnego stanowić powinna 
wiedza e partii. Przeznaczony jest 
on w pierwszym rzędzie dla kandy- 
datów partii, ale chodzi również © 
pogłębienie w całej partii znajomo- 
ści leninowskich norm życia partyj- 
nego i zasad centralizmu demokra- 
tycznego, © przedyskutowanie pro- 
cesu demokratyzowanią życia wew- 
nątrzpartyjnego i sposobu funkcjo- 
nowania kierowniczej roli partii, 


MM Trzecia propozycja, to cykl po- 
święcony podstawom teorii marksiz- 
mu-leninizmu. Obejmuje on trzy 
części składowe marksizmu-leniniz- 
mu: filozofię, ekonomię polityczną 
i naukowy socjalizm (marksistow- 
ską teorię rozwoju społeczeństwa). 
Adresowany jest głównie do aktywu 
partyjnego, kształconego w wieczo- 
rowych uniwersytetach marksizmu- 
-leninizmu. Jest jednak rzeczą nie- 
zwykle ważną, by wypracować taką 
metodę pracy szkoleniowej, która 
umożliwiałaby także zapoznanie z 
elementarnymi zasadami marksiz- 
mu-leninizmu i podstawowymi war- 
tościami soc jalizmu wszystkich, 
zwłaszcza zaś młodych stażem człon- 
ków partii. 


[B Cykl czwarty obejmuje zarys 
historii Polski Ludowej. Również ten 
program jest tak skonstruowany, aby 
mógł być realizowany w różnych 
formach i na różnych poziomach 
szkolenia, zwłaszcza w pracy ideolo- 
gicznej z  aktywem partyjnym. 
Szczególne znaczenie tego cyklu wy- 


nika zarówno z tego względu, że 
umiejętność. wyciągania nauk z hi-- 


storii w wielkim stopniu warunko- 


wać będzie pokonanie współczesnych 
trudności i odzyskanie zaufania mas, 
jak również stąd, że — jak podkre- 
ślałem wyżej — najnowsza historia 
Polski stała się obszarem niezwykle 
ostrej walki ideologicznej. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że tak za- 
rysowane założenia, stanowią ramo- 
wą propozycję i muszą zostać skon- 
kretyzowane przez terenowe instan- 
cje i organizacje partyjne w dosto- 
sowaniu do potrzeb i zainteresowań 
poszczególnych środowisk. 


Te ogólne cele i założenia mu- 
szą być realizowane w określonej 
strukturze organizacyjnej. Proponu- 
jąc tę strukturę i tworzące ją fozgmy 
pracy szkoleniowej staramy się 
uwzględnić szeroko zaprezentowaną 
opinię aktywu, której istotę celnie 
ujęły m. in. materiały Krakowskiego 
Zespołu Zjazdowego: „partią to nie 
anonimowy tłum do odgórnego ste- 
rowania — partia to żywi ludzie, 
ogromnie zróżnicowani doświadcze- 
niem politycznym, Chłonnością inte- 
lektualną, wykształceniem, zaintere- 
sowaniami i tysiącem innych rzeczy. 
Stąd też nie można stosować jedna- 
kowej do nich miary ; jednakowych 
form oddziaływania; bogactwo 030- 
bowości konstytuujących partię mu- 
si odpowiadać zróżnicowanie treści 
i-form kształcenia kdeologicznego”. 


Kierując się tymi założeniami pro- 
ponujemy, by na system szkolenia 
partyjnego składało się: 


szkolenie kandydatów partii, obej- 
mujące podstawy wiedzy o zasadach 
ideowych, założeniach  programo- 
wych w statucie PZPR; 

szkolenie młodych stażem ezłon- 
ków partii, którego celem jest przy- 
swojenie podstaw wiedzy marksi- 
stowskiej, podstawowych pojęć i idei 
socjalizmu naukowego. Cykl ten 
wymaga _ szczególnie starannego 
przygotowania kadry i pomocy szko- 
leniowych © wysokiej wartości dy- 
daktycznej, musi więc być wdraża- 
ny stopniowo; 

powszechne szkolenie członków 
partii stanowiące padstawową, e 
największym zasięgu formę 
szenia wiedzy politycznej. Proponu- 
jemy, aby przedmiotem tego szkole- 
nia realizowanego głównie w formie 
zebrań ideologicznych POP uczynić 
dyskusję nad aktualnymi zagadnie- 
niami polityki partii, rozpatrywany- 
mi w związku z uchwałami IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu. 


Wieczorowe uniwersytety  mar- 
ksizmu-leninizmu stanowią najwyż- 
szą formę szkolenia partyjnego, 
obejmującą aktyw pełniący funkcje 
z wyboru w strukturze partii, orga- 
nach przedstawicielskich i organiza- 
cjach społecznych, aktyw propagan- 
dowy, a także aparat partyjny i kie- 
rowniczą kadrę administracji gospo- 
darczej i państwowej. 

System pracy szkoleniowej uzu- 
pełniać będą konferencję teoretycz- 
no-ideologiczne, organizowane na 
szczeblu centralnym, w wojewódz- 
twach, a także w poszczególnych śro- 
dowiskach. ś 


Ten bardzo niepełny przegląd pro- 
blemów, związanych z nowym ro- 
kiem szkolenia partyjnego, zamknąć 
chciałbym podkreśleniem centralnej 
pozycji, jaką w całym systemie szko- 
lenia partyjnego zajmuje kadra wy- 
kładowców i lektorów. I nie chodzi 
tu o zdawkowe skwitowanie pracy 
wielusettysięcznej grupy  aktywu 
ideologicznego partii. Chodzi nato- 
miast o to, by funkcja wykładowcy 
szkolenia partyjnego zyskała w sa- 
mej partii odpowiedni do swej rze- 
czywistej roli status i szacunek, by 
instancje partyjne zapewniały tej 
grupie systematyczny dopływ bieżą- 
cej informacji politycznej, by podej- 
mowane były niezbędne starania © 
wzbogacenie wiedzy i umiejętności 
metodycznych wykładowców szkole- 
nia partyjnego, 
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Kim jesteśmy. 


LESZEK JUCEWICZ 


tatut mie jest sam dla siebie. 
Zasady, normy i przepisy w nim 
zawarte  pedporządkowamne są 
płaz racjem bytu partii, a ich 
rzestrzeganie służyć pewinne prak- 
Scaej realizacji jej linii programe- 
wej. Nie jest to wszakże podporząd- 
kowanie proste, ani tym bardziej au- 
tomatyczne. Niejednokrotnie dysku- 
sja programowa zaczyna się właśnie 
od dyskusji nad ustaleniami statu- 
towymi i koncentruje się wokół tych 
zasad, których wprowadzenie, mo- 
dyfikacja lub wyeliminowanie ma 
istotne znaczenie dla określenia cha- 
rakteru partii oraz drogi osiągania 
jej dalekosiężnych celów. 


Można tu przytoczyć historyczny 
spór pomiędzy bolszewikami i mień- 
szewikami e zasadę członkostwa 
partii rosyjskich socjaldemokratów, 
a nie sięgając tak daleko — dysku- 
sję przed IX Zjazdem PZPR, w któ- 
rej właśnie kwestie statutowe, a 
zwłaszcza zasady centralizmu demo- 
kratycznego, były przedmiotem 
szczególnej uwagi i budziły najwię- 
eej emocji. Zawsze jednak, kiedy te- 
ezą siłę dyskusje i spory wokół kwe- 
stił statutowych w polu widzenia 
znajdują się kwestie pregramowe ja- 
ke nadrzędne i rozstrzygające. Każ- 
dy zapis w Statucie — to nic inne- 
ge jak przełożony na język zasad 
i norm, praw i obowiązków aapis 
eharakteru partii, jej celów progra- 
mowych oraz drogi, po której partia 
ku tym celom zmierza. 


Tematem tego artykułu, roezpoczy- 
mającego cykl publicystycznych wy- 
powiedzi dotyczących wprowadze- 
nych na IX Zjeździe zmian w Sta- 
tucie PZPR, nie są jednakże ustale- 
nia Statutu, lecz zawarte w jego roz- 
dziale pierwszym określenie cha- 
rakteru i celów _ Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Za 
ujęciem tej problematyki w ramach 
rozważań nad Statutem przemawia- 
ją dwa względy. Pierwszy z nich 
i podstawowy — to wspomniane wy- 
żej podporządkowanie rozwiązań 
statutowych racjom i celom progra- 
mowym; nie można interpretować 
Statutu w oderwaniu od charakteru, 
roli i celów partii. Drugi zaś — to 
formalne włączenie de Statutu 
przedtem odrębnego wstępu  doty- 
czącego charakteru i celów PZPR, 
podkreślające integralność  proble- 
matyki oblicza ideowego, programu 
i roli partii, zasad jej działania, praw 
i obowiązków jej członków oraz 
norm życia pariyjnega 


Kim jesteśmy 


W warunkach ostrego kryzysu po- 
lilycznego sprzężonego z  glębokina 
kryzysem ekonomicznym i społecz- 
nym, w poezuciu odpowiedzialności 


za isiniejący stan rzeczy ©raz za 
przyszłość Polski i narodu polskie- 
go — partia zdobyła się na maksy- 
małny wysiłek, aby odrzucić te 
wszystko, eo znalazło się u źródeł 
kryzysu i dostosować swą linię po- 
lityczną do zasadniczo zmienionej 
sytuacji, nie tracąc przy tym swej 
ideologicznej tożsamości. 


Miarą tego wysiłku są dokumen- 
ty IX Zjazdu, opracowane przy 
udziale całej partii i odzwierciedla- 
jące stanowisko ogromnej większo- 
ści jej członków. W tym również 
interesujący nas tutaj szczególnie 
pierwszy rozdział nowego Statutu, 
zatytułowany „PARTIA — JEJ 
CHARAKTER I CELE”. Wbrew na- 
ciskowi sił społecznej prawicy usi- 
łujących zepchnąć  parlię z mar- 
ksistowsko-leninowskich pozycji, 
wbrew pojawiającym się w partii 
nurtom zmierzającym do przekształ- 
cenia jej w organizację o socjalde- 
mokratycznym lub lewackim  cha- 
rakterze, partia obroniła i poświer- 
dziła swą tożsamość ideologiczną — 
tożsamość  _marksistowsko-leninow - 
skiej partii połskich komunistów. 


Jesteśmy partią polskich komuni- 
stów, to znaczy: 


© partią wierną idei komunizmu, 
wiążącą nierozerwalnie urzeczywist- 
nienie interesów klasy robotniczej 
1 ogółu ludzi pracy ze zbudowaniem 
ustroju socjalisiycznego; 


© partią kierujscą się teorią mar- 
ksiszmu-leninizmu w konkretnych 
polskich warunkach historycznych — 
politycznych i społecznych, ekono- 
micznych i kulturowych; 


© partią wierną rewolucyjnym, 
patriotycznym i postępowym trady- 
cjom narodu polskiego 1 zasadom 
proletariackiego  internacjonalizmu, 
wiążącą pomyślną przyszłość Polski 
z sojuszem ze Związkiem Radzieckim 
eraz umacnianiem przyjaźni i soli- 
darnej współpracy z ZSRR i pozo- 
stałymi _ krajami _ socjalistycznej 
wspólnoty; 


© awangardą klasy robotniczej, 
wyniesioną w toku walki narodowo- 
wyzwoleńczej i dokonywanych przez 
klasę robotniczą w sojuszu z chłop- 
stwem i inteligencją rewolucyjnych 
przemian społeczno-ustrojowych do 
A przewodniej i kierowniczej sily 

L. 


Ta jednoznaczna odpowiedź Zjazdu 
na pytanie „kim jesteśmy?” 
potwierdzająca marksistowsko-leni- 
nowski charakter partii polskich ko- 
munistów — PZPR, świadczy 0 tym, 
że partia, choć mocno osłabiona, nie 
utraciła swej ideologicznej i polity- 
cznej tożsamości. Ma te zasadnicze 
znaczenie, stanowi bowiem koniecz- 
ny warunek odbudowy pozycji par- 
Xii, jej zdolności do PZEŃ pana 
narodowi, 


io co walczymy 


Jest to wsz.kże diylko warunek 
wstępny. W ostatecznym rachunku © 


pozycji partii w społeczeństwie de- 


cyduje to, jaki wyraz owe poczucie 
ideologicznej i politycznej tożsamo- 
ści znajduje w całej działalności par= 
tii, jak służy umacnianiu więzi .z 
klasą robotniczą i ogółem ludzi pra- 
cy w budowaniu ustroju soc jalistycz- 
nego. 


O co walczymy? 


Celem nadrzędnym partii marksi- 
stowsko-leninowskiej i zarazem hl- 
storycznym jej zadaniem, do wypeł- 
nienia którego powołana została de 
życia, jest zbudowanie socjalizmu. 
We wstępnym rozdziale Statutu 
PZPR przypomniano, €o te słowa 
konkretnie znaczą: tworzenie warun- 
ków nieskrępowanego rozwoju sił 
wytwórczych społeczeństwa, dobro- 
bytu i kultury dla wszystkich; likwi- 
dacji wyzysku klasowego, groźby 
wojny i niepewności jutra; rozkwitu 
praw obywatelskich; rozwoju demo- 
kracji socjalistycznej i samorządno- 
ści oraz stosunków międzyludzkich 
opartych na realizacji zasad socjali- 
stycznej sprawiedliwości społecznej, 
poszanowaniu  godiwości ludzkiej 
i przestrzeganiu prawa. 


Dla narodu polskiego ustrój secja- 
listyczny jest penadie gwarancją je- 
go niepodległego, suwerennego bytu. 


I tu zatem mamy przypomnienie 
1 potwierdzenie programowych ce- 
lów partii, uzupełnione w innych 
fragmentach pierwszego rozdziału 
Statutu określeniem stosunku partii 
do głównych problemów budowni- 
ctwa socjalistycznego i zadań wy- 
nikających z nich dla partii. Do ta- 
kich problemów i zadań należą zwła- 
szcza: zapewnianie zgodnego z cela- 
mi i zasadami socjalizmu sprawo- 
wania władzy w państwie; spełnia- 
nie przez partię przewodniej i kie- 
rowniczej roli w sposób gwarantu- 
jący stałą jej więż z klasą robotniczą 
i ogółem ludzi pracy, szerokie spo- 
łeczne poparcie dla jej programu 
i efektywną tego programu realiza- 
cję; rozwijanie i umacnianie demo- 
kracji socjalistiycznej i siły państwa 
— dwóch filarów ładu społecznego; 
kształtowanie świadomości społecz- 
nej w duchu odpowiadającym celom 
i ideałom socjalizmu; walka z prze- 
ciwnikami socjalizmu; wykorzysty- 
wanie czynników stałego postępu w 
zakresie rozwoju wszystkich dziedzin 
gospodarki narodowej oraz poprawy 
warunków życia ludności. 


Lektura rozdziąłu pierwszego Sta- 
tutu uzmysławia — i jest toe bardzo 
ważne — że zwrot w polityce partii, 
choć żak zasadniczy i głęboki, jest 
wyłącznie zwrotem  wprowadzają- 
eym pariię na drogę prawidłowej, 


sgodnej u jej charakterem Ii celami 
działalności, nie zaś edwrotem od jej 
linii generalnej, Chociaż zwrot ten 
nie pozostał (i nie mogło być ina- 
czej) bez wpływu na sposób ujęcia 
i treści rozdziału pierwszego Statu- 
tu będącego w istocie rzeczy okre- 
słoną na nowo ideowo-programową 
deklaracją PZPR. 


Wpływ ten widać choćby w Wy- 
eksponowaniu szeregu kwestii, które 
przedtem nie były w ogóle we wsię- 
pie do Statutu ujęte, lub były tylko 
zaznaczone. Do takich kweslii nale- 
żŻą m. in.: oddziaływanie partii za 
pośrednictwem jej członków jako 
podstawowa metoda spełniania przez 
partię kierowniczej roli, rozwijanie 
demokracji i samorządności, zapew- 
nienie szerokiego udziału bezpartyj- 
nych obywateli w działałności pań- 
stwowej i społecznej, poparcie dla 
wszystkich sektorów rolnictwa, a w 
związku z nową sytuacją w ruchu 
zawodowym — działanie na rzecz So- 
ejaliztycznego charakteru i politycz- 
nej jedności tego ruchu. 


Kika rełleksji 


Jesteśmy więc tą samą partią, któ- 
rą byliśmy dotychczas i walczymy 
o te same oe detychczas cele. Ale 
partią uwolnioną od  krępujących 
i szniekształcających jej dzialałność 
pęt  biurokratycznege  centralizmu 
redzącego samowolę przywódców, 
błędy i wypaczenia Zdecydowana 
działać | przewedzić społeczeństwu 
„w budowie socjalizmu w pełnej zgod- 
ności ze swym marksistowsko-leni- 
nowskim charakterem, z cciami i za- 
sadami socjalizmu i tworzyć  nie- 
zbędne ku temu gwarancje. 


Mamy wszyscy ostrą świadomość 
trudu, który jest naszym udziałem 
dziś i będzie udziałem jutro. Wiel- 
kie cele, ku osiągnięciu  ktlórych 
zmierzamy, zderzają się z rzeczywi- 
stością, która nas otacza, w której 
żyjemy 1 staramy się na nią od- 
działywać. Kiedy miliony ludzi znaj- 
duje się w takich jak dziś warun- 
kach, słowa „dobrobyt”, „ład spo- 
łeczny”,  „sprawiedliwość” brzmią 
głucho. Wciąż pogarszaj”ca się sy- 
tuacja kraju nie pozwala myśleć e 
przyszłości, cała uwaga  społeczeń- 
stwa skierowana jest na to, jak pow- 
sirzymać ruch wstecz, ocalić pod- 
stawowy dorobek, wydobyć się z 
grożącej dalszym pogorszeniem ma- 
terialnych i epołecznych warunków 
życia sytuacji. 


Również nasze partyjne wysiłki, 
cala nasza uwaga, muszą być zwró- 
cone ku dzisiejszym problemem 
awiązanym z głębokim kryzysem 
i działaniami służącydni wyrwaniu 
kraju i narodu z jego dławiących 
kleszczy. Powinniśmy czynić wszyst- 
ko, na co nas tylko stać, aby pro-, 
gram uchwalony na IX Zjeździe, pro- 
gram wydobycia kraju z kryzysu, od- 
budowy pozycji partii, wprowadze- 
nia Polski na drogę pomyślnego roz- 
woju uzyskiwał społeczne poparcie. 
Nie miejsce dziś na wielkie i pięk- 
ne słowa, potrzebne są konkretne, 
proste, ale wytrwale i zdecydowane 
starania o powstrzymanie dotychcza- 
sowego biegu rzeczy, o zwiększenie 
tak polrzebnej spcleczeństwu pro- 
dukcji, umocnienie dyscypliny zawo- 
dowej i społecznej, skrócenie kole- 
jek, dawanie odporu  demagogom, 
warchołom i wrogom socjalizmu, 
poprawę klimatu społecznego i sto- 
sunków międzyludzkich. Ale wia- 
śnie jako członkowie partii powinni- 
my w tych codziennie podejmeoewa- 
nych przez mas wysiłkach i stara- 
niach widzieć również ich polityez- 
my i ideologiczny sens — wiązać je 
z esiąganiem ekreślonych w pierw- 
szym readziale Sialniu dalckesięśż- 
nych eclów. j 


Sejm uchwalił ustawę o samorządzie załóg w przedsiębior< 


stwackh państwowych O  społeczno-politycznych 


aspektach 


robotniczego współrządzenia w socjalistycznych zakładach pi- 
szemy na str. 3 w artykule „Batalia o samorząd”. Nie czekając na. 
ustawę w wielu zakładach już powołano organa samorządu załogi, 
Między innymi w poznańskim „Pomecie”, o czym informuje ni- 
Żej tow. JÓZEF ROGOZIŃSKI sekretarz KZ w tych zakładach 


metalurgicznych (RED), 


ocząwszy od listopada ub.r. ze- 

spół redakcyjny, w którego 

skład weszli przedstawiciele 
onganizacji związkowych, . politycz- 
nych 6 technicznych oraz  kiiku 
działaczy dawnej Rady Robotniczej, 
przystąpił do opracowania regula- 
minu działania samorządu w no- 
wym kształcie. Regulamin ten z20- 
stał poddany opinii załogi i organi- 
zacji społeczno-politycznych. Wnie- 
siono około 100 poprawek, które w 
większości zostały wwzględnione. 


W marcu br. w bezpośrednich 
i tajnych wyborach cala załoga wyb- 
rała 9l-osobową Radę Pracowniczą. 
W skład Rady wchodzi 30 członków 
PZPR. W 1l-osobawym prezydium 
Rady Pracowniczej zasiada 2 człon- 
ków PZPR, również sekretarz Pre- 
zydium jest członkiem partii. Utwo- 
rzomo 8 oddziałowych rad pracowni- 
czych w podstawowych zakładach 
naszego przedsiębiorstwa. 

Najwyższą formą wyrażania woli 
samorządu w sprawach szczególnej 
wagi jest referendum załogi. 

Udział samorządu we współdziała- 
niu z przedsiębiorstwem nie może 
naruszać zasady jednoosobowego 
kierownictwa. Tej roli dyrektora 
nasz samorząd nie ogranicza, gdyż 
nie ingerujemy w bieżące decyzje 
dyrektora, zachowując prawo kon- 
troli ich wykonywania. 


Podstawową formą działania sa- 


morządu są sesje Rady Pracowni- . 


czej, które odbywają się co najmniej 
raz na kwartał. Między sesjami dzia- 
ła ll-osobowe Prezydium Rady, po- 
wołane na 3-letni okres, spelniające 
rolę organu wykonawczego oraz nad- 
zorującego wykonywanie przez dy- 
. rekcję uchwał sesji. 

Przewodniczącego i zastępcę prze- 
wodniczącego Prezydium wybierają 
uczestnicy sesji w tajnym głosowa- 
niu. Wszystkie uchwały w każdym 
ogniwie samorządu zapadają zwykłą 
większością głosów w głosowaniu ja- 
wnym w obecności co najmniej po- 
łowy członków. 

Członkiem Rady Pracowniczej mo- 
Że być wybrany pracownik © co naj- 


mecie”. Na członka Rady nie mogą 
być wybierani: dyrektor i jego za- 
stępcy, główny księgowy oraz kie- 
rownicy zakładów 1 działów przedsię- 
biorstwa. 
Członkowie kierownictw organiza 
efl społeczno-politycznych oraz dy- 


' Pracowniczej, mają obowiązek 


uczestniczyć w sesjach Rady z gło- 
sam doradczym, a na zaproszenie 
przewodniczącego Prezydium rów- 
nież w posiedzeniach Prezydium Ra- 
dy. | 

Udział samorządu pracowniczego 
we współzarządzaniu realizuje się 
przez postanowienie wyrażone w 
formie uchwał organów samorządu 
pracowniczego, kontrolę działalno- 
ści gospodarczej przedsiębiorstwa 
oraz kontrolę wykonania uchwał sa- 
morządu, opiniowanie przedsięwzięć 
społeczno-gospodarczych nie wyma- 
gających uchwały samorządu pra- 
oowniczego. 

Najbardziej obecnie dyskutowana 
sprawa powoływania i odwoływania 
dyrektora w naszym tymczasowym 
regulaminie ma nąstępujący zapis: 
„Do zakresu działania Prezydium na- 
leży mi.n. podejmowanie uchwał 
w sprawie wyrażania zgody na wnio- 
sek © powołanie i odwołanie dyrek- 
tora, jego zastępców i głównego księ- 
gowego”. | 

Nasz regulamin idzie znacznie da- 


„lej w uprawnieniach stanowiących 


samorząd, amiżeli projekt rządowy. 
Ujęte w art. 23 projektu rządowego 
sprawy dotyczące zmiany zarządze- 
nia o tworzeniu, łączeniui podziale 
przedsiębiorstwa, jego struktury or- 
ganizacyjnej, podziale środków na 
cele socjalne i społeczne oraz przy- 
dziale mieszkań, stanowią treść art. 
22, zgodnie z którym samorząd po- 
dejmuje uchwały stanowiące. 


W celu usprawnienia swej działal- 
ności Prezydłum Rady powołuje ko- 
misje problemowe. Przewodniczącym 


komisji jest członek Rady Pracow- 


niczej, a członkami mogą być pra- 
cownicy przedsiębiorstwa oraz za- 


proszeni do współpracy przedstawó- 
aiele kompetentnych instytucji. Ko- 
misje są powoływane do analizy wy» 
branych odcinków gospodarki przed- 
siębiorstwa, opracowania korefera- 
tów do przedłożonych przez dyrekto- 
ra materiałów, ustalania wytycznych 
do programu samorządowego tygod- 
nika „Życie Pometu”, 

Wyniłkj pracy komisji musząbyć 
zakończone wnioskami. 
go nie mogą być sprzeczne z intere- 


sami załogi | przedsiębiorstwa Oraz 


z prawem. 
Prezydium Rady zobowiązane jest 
do informowania załogi o treści uche 
wał, wykorzystując do tego oelu na- 
rady wytwórcze i środki masowego 
przekazu będące w dyspozycji przed- 
siębiorstwa. Ponadto obradom sesji 
Redy Pracowniczej ma prawo przy- 


słuchiwać się każdy pracownik „Po- 
metu”. 

Pełnienie obowiązków członka or- 
ganów samorządu ma charakter 
społeczny 1 nie zwalnia pracow- 
ników od wykonywania obowiąz 
ków wynikających £ umowy © 
pracę, 

Z członkiem Rady nie może być 
rozwiązany stosunek pracy w czasie 
trwania kadencji oraz w ciągu 2 lat 
po jej ustaniu Nie można też w tym 
czasie zmienić warunków pracy 
1 płacy na jego niekorzyść. Postano- 
wienia te nie naruszają przepisów 
o rozwiązywaniu stosunku pracy bez 
wypowiedzenia. | 

Postanowienia tymczasowego re- 
gulamminu samorządu pracownicze- 
go w naszych zakładach zostaną do- 
stosowane do ustawy e samorządzie 
załóg. | . 


Głos organizacji partyjnych 


DOSYĆ NAPIĘĆ I KONALKTÓW 


O głoszone 16 września br. oświadczenie Biura Politycznego KC PZPR 


wskazujące na groźne dla kraju 


skutki działań ekstremistów w »sŃ0> 


Jidarności” spotkało się z żywym odzewem w erganizacjach partyj- 
nych. Świadectwem tego stały się podejmowane w następnych dniach Iicz- 
ne rezolucje, w których instancje i organizacje partyjne wyrażały pełne 


poparcie 


dła treści oświadczenia i deklarowały wolę stanowczego prze- 


ciwstawienia się wrogim atakom na partię i socjalistyczne państwo. W re- 
zolucjach znalazło odbicie wielkie zaniepokojenie aktywu i członków partii 
wzrostem napięcia w kraju. Oto niektóre znamienne fragmenty tych par- 


tyjnych dokumentów: 


„Dosyć napięć i konfliktów w 
chwili, gdy kraj stoi na przepaścią 
i zmierza ku  samounicestwieniu 
gospodarczemu. Kres położyć wszy= 
stkim działaniom destrukcyjnym, 
awanturnictwu politycznemu, dzia- 
łaniom niezgodnym z Konstytucją 
PRL i naszym narodowym intere- 
sem”. (Aktyw zakładowej organiza- 
cji partyjnej w Zakładach Radio- 
wych „Unitra-Eltra” w Bydgoszczy). 

„Porozumienie i linię dialogu trak- 
tować należy jako cel nadrzędny 
wszystkich poczynań”. (Aktyw par- 
tyjny ZPM „H. Cegielski” w Pozna- 
niu). 

„Awanturnictwu politycznemu 1 
próbom niszczenia socjalistycznego 
państwa należy położyć zdecydowa- 


ną tamę. Nie możemy patrzeć obo- 


jętnie i godzić się z tym, aby rę- 
kami uczciwych robotników garstka 
awanturników i wichrzycieli pod- 
stępnie ulokowana we władzach 
NSZZ „Solidarność” w sposób cy- 
niczny i bezwzględny usiłowała roz- 
bijać i niweczyć wszystko to, co te 
robotnicze ręce w wielkim trudzie 
i mozole odbudowywały, budowały 
i tworzyły”, (Egzekutywa KF PZPR 
w Zakładach Mechanicznych „Ur- 
sus” w Warszawie), 

„Oświadczenie Biura Polityczne- 
go KC PZPR.. to „nie” powiedzia- 
ne w imieniu partii, w interesie ca- 
łego narodu — wobec polityki de- 
strukcyjnej negacji i podsycania 
napięć społecznych”. (Członkowie 
egzekutywy KD oraz I sekretarze 
KZ i POP dzielnicy Nowe Miasto 
w Pornaniu). 

„Niektórzy ludzie z „Solidarności” 
nie uznają prawa, nie szanują pra- 
worządności, Chcą być ponad wszy- 
stkim i wszystkimi, lekceważąc in- 
teresy robotników i całego społe- 
czeństwa. Nie możemy się na *%o 
zgodzić. Demokracja to praworządr 
ność — to przestrzeganie prawa 
przez wszystkich bez wyjątku”. 
(Plenum KW PZPR w Pile). 

„W obliczu największego zagroże- 
nia bytu narodowego zwracamy się 


z gorącym apelem do współtowa» 
rzyszy walki i pracy, do klasy ro- 
botniczej Opolszczyzny, do wszyst- 
kich mieszkańców wsi i miast na- 
szego województwa, aby w sposób 
zdecydowany postawić skuteczną 
tamę chorobliwym aspiracjom nie- 
których działaczy  „Solidarności”... 
Chrońmy nasz wspólny Oj- 
czyznę — Polskę Ludową”. (Wete- 
ranj ruchu robotniczego Opolszczyz- 
ny). 

„Niepokoić musł rozpoczęta na 
szeroką skalę  nieodpowiedzialna 
działalność międzynarodowa, wyra- 
zem której jest podjęte przez zjazd 
„Solidarności” posłanie do narodów 
Europy Wschodniej, Szczególne o0- 
bawy budzić musi rozpętana kam- 
pania antyradziecka, wymierzona 
przeciwko jedności obozu socjali- 
stycznegc Wobec takiego kierunku 
działań chcemy wyrazić swój jedno- 
znaczny sprzeciw”, (Egzekutywa KD 
PZPR Kraków-Krowodrza). 

„Niech słowo partia znaczy — 
siina i mądra wolą proletariuszy, 
jej członków. Niech w państwie za- 
panuje ład i porządek. Socjalizm — 
to jedyna droga dla Polski, z któ- 
rej klasa robotnicza nigdy się nie 
da zawrócić”. (Aktyw partyjny ZPB 
im. F. Dzierżyńskiego w Łodzi). 

„Domagamy się od rządu i władz 
partii skutecznego działania ogra- 
niczającego anarchię, chroniącego 
ład, pcrządek i spokój społeczny” 
(KZ PZPR w Fabryce Łożysk Tocz- 
nych w Kraśniku). 

„Deklarujemy gotowość i uznaje- 
my potrzebę budowania i pogłębia- 
nia przymierza 1 porozumienia z 
każdym, kto nie jest przeciw socja- 
lizmowi i komu droga jest sprawa 
socjalistycznej Ojczyzny. Deklaruje- 


- my dobrą wolę i otwarty partner- 


ski stosunek do całego ruchu zawo» 
dowego pod warunkiem, że wszyst- 
kie nurty tego ruchu będą działać 
zgodnie z Konstytucją PRL i posta- 
nowieniami statutów zwiazkowvch”. 
(KZ PZPR na węźle PKP w Olsz- 
tynie), Opr. J.R. 
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a blisko roku słan zafrudnienia 

w gospodarce uspołecznionej 

waha się w granicach 12 min 
osób. Przez wszystkie miesiące liczba 
zarejestrowanych poszukujących 
pracy wahała się między 10 a 20 tys., 
Jiczba zaś oferowanych i zgłoszonych 
przez zakłady wolnych miejse pracy 
nie była nigdy niższa od 120 tys. 


Jakie są przyczyny 


- Przyczyn jest kilka. Pierwsza — 
ło niska użyteczność stosowanego od 
łat wskaźnika wydajności, będącego 
iłorazem wartości produkcji brutto 
przez liczbę zatrudnionych. 


Jeśli zatem przedsiębiorstwo bu- 
dowilane przeszło z inwestycji prze- 
mysłowej na budownictwo mieszka- 
niowe, wartość robót malała, spadał 
wskaźnik wydajności, co sugerowa- 
łoby potrzebę redukcji zatrudnienią, 
W rzeczywistości, wskutek dużej ilo- 
ści prac wykończeniowych, nie an- 
gażujących ciężkiego sprzętu- ani 
wielkich ilości surowców czy półfa- 
brykatów, lecz bardzo pracochłon- 
nych, rzeczywistą potrzebą może być 
nawet wzrost zatrudnienia. To samo 
zjawisko występuje we wszystkich 


przedsiębiorstwach przechodzących 


na zastępcze, tańsze surowce i bar- 
dziej pracochłonne technologie. 


„Druga przyczyna to zbyt optymi- 
styczna ocena obecnege kgyzysu i je- 
go skutki. Wielu dyrektorów prze- 
trzymuje załogi mimo braku zaopa- 
trzenia, uważając sytuację za przej- 
ściową i licząc, że w momencie jej 
poprawy załoga będzie skompieto- 
wana. 


Przyczyną tzecią jest stanowisko - 


zwiążków „zawodowych, które nawet 


w sytuacji obiektywnie uzasadniają- 


cej zmniejszenie załogi sprzeciwiają 
eię zwolnieniom, uważając je za za- 
grożenie interesów pracowniczych. 


Nie bez znaczenia jest wreszcie 
ogólńy spadek dyscypliny pracy, a co 
sa tym idzie, wydajności oraz coraz 
ałębiej naruszone powiązania koope- 
racyjne. Zakłóca to rytmiczność pro- 
dłukcji, zmusza do pracy zrywami, co 
etanowi uzasadnienie do utrzymywa- 
mia wysokich stanów zatrudnienia 
młe edpowiadających poziomowi 
produkcji. 

Nie będzie to jednak stan trwały. 
W sferze produkcji i usług reforma 
gespedarcza będzie czynnikiem ra- 
ejenalNizującym zatrudnienie. W sa- 
eaofinansującym 
ebwie przerost zatrudnienia w sto- 
eenku de poziomu zysku przedsię- 
biorstwa oznaczać będzie albo ko- 
nieczność obniżenia płac załodze, al- 
bo wzięcia krótkoterminowego kre- 
dytu w banku z koniecznością jego 
epłacenia wraz z odsetkami. 


Ta druga możliwość może mieć 
myjątkowe zastosowanie np. w mo- 
mżencie rozruchu produkcji, gdy nie- 
zbędna jest kompletna obsada linii 
technologicznej, która nie osiąga 
jeszcze założonej wydajności. W ta- 
kim przypadku kredyt można będzie 
spłacić w nieodległej przyszłości wy._ 
sokowydajną produkcją. W innych 
okolicznościach, czy to obiektywnych 
(brak surowców) czy subiektywnych 
(zła organizacja pracy, niska dyscyp- 
lina) zmniejszenie stanu załogi bę- 
dzie jedynym sposobem utrzymania 
poziomu wynagrodzeń, nie mówiąc © 
ich wzroście. Jeśli zwalniani pracow- 
nicy obejmowani będą odpowiednim 
systemem osłony socjalnej, e czym 
wspomnę dalej, związek zawodowy 
wspólnie z dyrekcją poszukiwać bę- 
dzie mniejszego zła i gdy okaże Bie 
nim akceptacja redukcji zatrudnie- 
nia — niewątpliwie jej udzieli 

Czy zatem w nadchodzących la- 
tach grozi nam bezrobocie? Odpo- 


Męr IRENEUSZ SEKUŁA fest snecja- 
Bistą spraw zatrudnienia i szkolenia 
kadr, pełni funkcję dyrektora Departa- 
mentu Zatrudnienia I Kwalifikacji Kadr 
w Ministerstwie Pracy, Plac | Spraw 
So. jalnych, 
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się przedsiębior-. 


włedł na ło pyłanie Użateżnłona Jest. 


ed tego, co pod słowem „bezrobocie” 
będziemy rozumieli. Jeśli s t-OŻA 
dukcję towarów i podaży usług w 

stosunku do siły nabywczej ludno- 
ści, ograniczanej brakiem ofert pra- 
cy, to w dającej się przewidzieć przy< 


szłości tego rodzaju sytuacja jest w. 


Polsce wykluczona. Jeśli natomiast 
za bezrobocie uważa się sytuację, w 

której dla kogoś mie ma pracy ta- 
kiej, jaką chciałby wykonywać (mi- 
me, że jest pod destatkiem iunych 
ofert), te z tego redzaju przypadka- 
mó mamy już obecnie do czynienia 
i ich lMczba będzie niewątpliwie 
warastać. Nie jest te jednak „bez- 
robocie”, lecz keaieczneść przemiesz- 
czeń pracowników, przede wszyst- 
kim pomiędzy działami gospodarki, 
a po części także pomiędzy regiona- 
mi. W niektórych przypadkach prze- 
mieszczaniu będzie towarzyszyła po- 
trzeba zmiany kwalifikacji zawodo- 

wych. 


Dlaczego przemieszczenia 


Jakie czynniki przesądzają 6 kwo- 
nięczności przemieszczeń? 


złotym sziaczklemjy, e pospolitym 
marnotrawstwie nie wspominając. 
Tak zorganizowana produkcja  po- 
budzała wysoki poziom zatrudnienia. 
który w warunkach reformy będzie 
racjonalizowany. 


Po czwarte — nadmierne zatrud- 
nienie wywoływało posługiwanie się 
— zamiast ostatecznym efektem pra_ 
cy — parametrami pośrednimi. Jeśli 
przedsiębiorstwo budowlane było 
rozliczanę nie z efektu prac przy wy- 
kopach pod fundamenty, ale z tono- 
kilometrów i godzin pracy Sprzętu, 
to oczywiście nie tylko nie oszczę- 
dzano, lecz przeciwnie — angażowa- 
no sprzęt jak najdroższy i możliwie 
na długi okres, wykopeną ziemię wo- 
żono jak najdalej itp.,. angażując 
przy tym dużą liczbę pracowników. 
Nowa sytuacja, w której wszyscy, ©d 
szeregowego pracownika do dyrek- 
tora będą zainteresowani, aby dany 
efekt pracy osiągnąć jak najszyb- 
ciej 1 przy jak najniższych nakła- 
dach, prowadzić będzie do redukcji 
nadmiernego zatrudnienia. 


_ Jest jeszcze jeden aspekt prze- 
mieszczeń. -Pod koniec lat sieden- 


IRENEUSZ SEKUŁA 


dopodobne jest glębsze obniżenie po- 
ziomu zatrudnienia. Równocześnie 
jesień to tradycyjna pora podejmo- 


wania pracy przez większość z 400 


tysięcy absolwentów szkół. Oni zre- 
sztą dominują na rynku pracy, po- 
nieważ pozostałe -dwa źródła zaso- 
bów pracy (jeszcze kilkanaście lat 
emu bardze obfite): aktywizujące 
się zawodowo kobiety oraz ludność 
wiejska przemieszczająca się do mia- 
sta — stanowią margines. Kobietom 
stworzono lepsze warunki opieki nad 
małym dzieckiem w domu i w miarę 
poprawy sytuacji gospodarczej ten 
trend będzie się pogłębiać, wieś zaś 
woła dziś e kadrę, zwłaszcza młodą 
i kwalifikowaną. 


W najbliższej perspektywie nastą- 
pią więc zmiany strukturalne w za- 
trudnieniu. Obniżenie liczby pracow - 
ników w przemyśle (poza surowco- 
wym) i budownictwie przemysło- 
wym. wzrost w górnictwie, usługach, 
drobnej wytwórczości, rzemiośle, 
handlu. Wzrost w jednych sferach 
służby publicznej — oświacie, służ- 
bie ndrowia, łączności. spadek w in- 
nych — administracji państwowej 


Uchwała ne 118 Redy Ministrów, zwana „mółą reformą”, wywołała liczne ałarmistyczne glosy i pu- 
blikacje przewidujące rychłe, w duiej skali redukcje zatrudnienia w przedsiębiorstwach. Te przewidywo- 
nia zdawał się potwierdzać stały spadek produkcji eraz ceraz estiejsze Wwudności w zeopolrzeniu w 
SUWOWCE, półabrykaty, magię Rzeczywistość z0przecza tym prognoxrom. 


„ Pe pierwsze: przeinwestowanie go- 
spodarki i jej nieharmonijny rozwój 
w latach siedemdziesiątych. Wzno- 
szenie nowych obiektów oraz pro- 
dukcja ich wyposażenia angażowały 
miliony pracowników, których wy- 
nagrodzenia nie znajdowały pokrycia 
w towarach. Coraz ostrzejsze dyspro- 
porcje w bilansach energii, cemen- 
tu, stali, komponentów zmuszają do 
ograniczania, a nawet zatrzymywa- 
nia produkcji w szeregu zakładów 
pracy. Zachodzić więc będzie potrze- 
ba zatrudnienia nie wykorzystanych 
pracowników, eo bez przemieszczeń 
nie jest możliwe. 


Pe drugie: przy dzisiejszych ce- 
nach energii i surowców oraz $rud- 
nościach z ich importem wystąpi ko- 
nieczność dokonania oceny ekonomi- 
cznej i społecznej opłacalności pro- 
dukcji energo= i surowcochłonnej. 
Każda negatywna ocena będzie przy. 
nosiła skutki w postaci redukcji za- 
trudnienia, a co za tym idzie, prze- 
mieszczeń. 


Po trzecie: reforma gospodarcza 
wprowadzi prawidłowe zasady kal- 
kulacji zysków i wydatków przed- 
siębiorstwa. Dopóki w starym syste- 
mie cena była często funkcją kosz- 
tów, dopóty opłacało się przedsię- 
biorstwu zawyżać koszty produkcji. 
Stąd ogromne  rozkooperowanie, 
przeciążenie transportu, surowco- 
chłonność (przysłowiowe szklanki że 


dziesiątych gospodarka nasza zbliży” 
ła się de stanu optymalnego nasy- 
cenia kwalifikowanymi kadrami. Po. 
twierdza ten fakt analiza olert pra- 
cy w wiełkich miastach. Poszukiwa- 
ni są robotnicy, mniej jest ofert dią 
techników, a zupełnie niewiele dla 
pracowników z wykształceniem wyż_ 
szym. Oznacza %o, że pracę zgodną z 
wyuczonym zawodem niełatwo bę- 
dzie uzyskać absolwentowi szkoły 
wyższej, czy zwalnianemu pracowni- 
kowi z wyższym wykształceniem, je- 
śli nie zdecyduje się na przemiesz- 
czenie poza wielkie miasto, bądź 
poza wyuczony zawód. 

Rzecz prosta, proces ten będzie w 
pierwszej kolejności dotyczył ludzi 
nie spełniających wymogów zajmo- 
wanych stanowisk pracy i Jest te 
jeden z jego pozytywnych aspektów. 


Prognozy 
na najbliższy okres 


Jakie przedsięwzięcia są planowa- 
ne w celu Skutecznego sprostania 
sytuacji? 


Nie opracowano jeszcze założeń 
planu na rok 1982, ani na bieżącą 
pięciolatkę. Mimo to nie ulega wąt- 
miwości, że zatrudnienie w gospo- 
darce uspołecznionej w roku przy- 
szlym powinno być maiejsze oe © 
najmniej 100 tys. ooób. Wysoce praw_ 


e 


ij gospodarczej. Główny kieruack za- 
trudniemia te wieś i niałe miasta. 


Jak zrealizować to przedsięwzję- 
eie? Jakimi środkami dysponuje 
służba zatrudnienia oraz służba pra- 
cownicza, by podołać temu zadaniu? 
Pytanie ma dwa aspekty: bieżący 
i perspektywiczny. Działań bieżących 
podjęto już niemało: 


© do 31 grudnia obowiązują zlibe- 
ralizowane zasady odchodzenia na 
emeryturę. Mogą z nich skorzystać 
pracownicy © 5 lat młodsi w stosun- 
ku do kryteriów ogolnie przyjętych 
oraz osoby © szczególnie długim sta- 
żu pracy (40 lat mężczyźni i 35 lat 
kobiety) bez względu na wiek. Po- 
nieważ dotyczy” to osób, które roz- 
poczynały pracę w okresie okupacji 
lub bezpośrednio po wojnie, przy- 
padki podejmowania jej w wieku 
14—16 lat wcale nie są rzadkością; 


© pracownikom  zwalnianym z 
pracy wskutek likwidacji przedsię- 
biorstwa lub ich stanowiska pracy, 
którzy chcieliby podiąć pracę we 
własnym gospodarstwie rolnym lub 
w rzemiośle, handlu albo usługach 
przysługują szczególne preferencje. 
a wśród nich odprawa w wysokości 
6-miesięcznego wynagrodzenia oraz 
wysokie, niskooprocentowane kredy- 
ty z kilkuletnią karencią na zakup 
ziemi, budynków. maszyn, a w przy- 
padku rzemieślników lokalu, wrzą- 


daeń i surowców. Mogą oni również 
korzystać ze zanych ulg podatko- 
wych; 


© Prezes Rady Ministrów zobo- 
wiązał wszystkie zakłady pracy do 
przeglądu stanu i struktury zatrude 
nienia w celu zredukowania lub 
przemieszczenia pracowników nie 
spełniających wymogów i przekaza- 
nia ich stanowisk pracy absolwen- 
tom szkół, którzy te wymagania speł- 
niają; 

© dia absolwentów podejmują- 
cych pracę na wsi lub w małych 
miastach przewidziano pożyczki na 
zagospodarowanie z możliwością ich 
umorzenia; 


© wprowadzono zasiłęk wycho- 
wawczy (z którego może korzystać 
matka lub ojciec), zapewniający po- 
prawę warunków bytowych rodzin, 
w których jedno z rodziców korzy- 
sta z dłuższego (do półtora roku nie- 
zależnie od urlopu macierzyńskiego) 
ar na opiekę nad małym dziec- 

iem; 


© opublikowano obejmujący kil- 
kaset zawodów informator o możli- 
wościach szkolenia pracowników 
zwalnianych z pracy. Organizatorzy 
kursów mogą przeszkolić w ciągu ro- 
ku 1,8 mln pracowników (w razie 
potrzeby nawet 2 mln). Są to moż- 
liwości znacznie powyżej najbardziej 
pesymistycznych szacunków dotyczą- 
cych przekwalifikowania, obejmują 
one przecież tylko część przemiesz- 
czanych pracowników. Koszty takie- 
go szkolenia nie będą obciążały pra- 
cownika. 

Jesteśmy świadomi, że działania te 
nie usuwają wszystkich barier. Pod- 
stawową trudnością hamującą prze- 
mieszczenia regionalne, w tym do 
górnictwa, jest brak mieszkań i to- 
warzyszącej im infrastruktury: żłob- 
ków, przedszkoli, szkół, placówek 
handlowych i usługowych. | 


Nowa polityka 
zatrudnienia 


Trudno przecenić znaczenie refor- 
my dla polityki zatrudnienia i pod- 
noszenia kwalifikacji kadr. Powsta- 
nie samorządnych i samofinansują- 
cych się przedsiębiorstw (wcbec ko- 
niecznoęgci reglamentacji energii oraz 
szeregu surowców i komponentów 
unikałbym na pierwszym etapie re- 
formy przymiotnika "„samodziel- 
nych ) oznacza koniec okresu naka- 
zowo-zakazowej polityki zatrudnie- 
nia. Przedsiębiorstwo będzie same 
decydowało, ilu pracowników  zae 
trudni, kogo zwolni, a kogo przyjmie 
i w swych decyzjach ograniczone bę- 
dzie tylko ustawami, przede wszyst- 
kim za$ znowelizowanym kodeksem 
pracy. 

Co więcej, ustawa o przedsiębior- * 
stwach będzie chroniła przedsiębior- 
stwa przed dyrektywami, które 
ewentualnie organy władzy, zwłasz- 
cza niższego szczebla, chciałyby 
przedsiębiorstwu narzucić. Oznacza 
to konieczność głębokiej zmiany me- 
tod służby zatrudnienia. Zamiast sto_ 
sowanych z upodobaniem w ubieg- 
łych latach blokad przyjęć, obowiąz. 
kowych skierowań, kampanijnych 
redukcji zatrudnienia itd. muszą 
powstać ekonomicznae metody 
sterowania rynkiem pracy, proces 
zaś tego sterowania musi zostać głę- 
boko uspołeczniony. 


Służba zatrudnienia zarówno na 
szczeblu centralnym, jak i w terenie 
musi dysponować znacznym fundu- 
szem powstającym ze składek przed. 
siębiorstw (podobnie jak Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych dysponuje 
składką ubezpieczeniową) w celu. 
skutecznego wykonywania swych za- 
dań, do których w sytuacji wdrożo- 
nej reformy należy: 


— bieżąca analiza rynku pracy w 
przekrojach regionalnych i bran- 
żowych, przepływu pracowników 
i źródeł zasobów pracy; wwa 


£ planowanie 
jak również 
sterowanie tymi 


— programowanie 
przepływów kadr, 
pobudzanie i 
przepływami, 


— czuwanie nad strukturą kwalifi- 
kacji kadr, programowanie jej 
zmian, sterowanie przekwalifiko< 
waniem pracowników, 


zapewnianie środkami ekonomicz= 
nymi osłony socjalnej pracowni- 
kom o obniżonej efektywności 
(kobiety w ciąży, pracownicy zbli. 
żający się do wieku przedemery- 
talnego, w trakcie rehabilitacji 
itp.), którzy mogą być eliminową= 
ni zsamofinansujących się przede 
eiębiorstw, 


— zapobieganie bezrobociu przez 
szeroki zespół działań ekonomica- 
nych i interwencyjnych. 


Dysponując środkami ekonomicz- 
mymi można, odpowiednio  dotujące 
przedsiębiorstwo, skłonić je do zor- 
ganizowania np. oddziału pracy chro- 
nionej dla osób niepełnosprawnych, 
lub władze lokalne do stworzenia 
frontu dorażnych prac interwencyj- 
nych w celu zatrudnienia osób eli- 
minowanych z przedsiębiorstw, do- 
finansowania prachochłonnej tech- 
nologii itp. Przedsiębiorstwo nato- 
miast opłacając składkę mcże korzy» 
stać z państwowego systemu pośred- 
nictwa pracy, wspieranego w razie 
potrzeby orientacją i poradnictwem 
zawodowym oraz prowadzić racjo- 
nalną politykę zatrudnienia wiedząc, 
że system państwowy zajmic się re- 
dukowanymi pracownikami. 


Wymaga to oczywiście intensyfi- 
kacji przepływu informacji zarówno 
o wolnych miejscach pracy, jak ie 
osobach jej poszukujących, organizo_ 
wania coraz większej liczby  kcn- 
kursów na atrazcyjne Sstanowisxa 
pracy (nie tylko kierewnicze), przy 


pracy możłiwie najbardziej go sasz 
tysfakcjonującej, meżliwie najlepiej 
wykorzystującej jege wiedzę, umie- 
jętności, zapał i doświadczenie, meż- 
liwie najbardziej dla społeczeństwa 
użytecznej. Rozbieżności poglądów 
mogą dotyczyć kwestii metod, środ- 
ków i priorytetów, ale w tym za- 
kresie otwiera się obszemęe pole ma- 
newru i uzgodnień. 

Elementem tak rozumianej polity- 
ki zatrudnienia jest również zatrud- 
nienie za granicą, przeprowadzane 
w sposób zorganizowany, na podsta- 


wie odpowiednich umów międzyna-=' 


rodowych, gwarantujących pracują- 

cym za granicą obywatełom polskim 

odpowiedni poziom wynagrodzenia, 

CZA składkę emerytalną 
p. 


Odrębny problem ło zatrudnienie 
w służbie publicznej — oświacie, 
służbie zdrowia, łączności, admini- 
stracji, a więc w jednostkach utrzy- 
mywanych z budżetu państwa. Po- 
ziom zatrudnienia w tych jednost- 
kach nie powinien być w. przyszłości 
limitowany, lecz stanowić funkcję 
obiektywnych potrzeb: liczby ucz- 
niów i klas, liczby pacjentów lub po- 
rad i zabiegów, klientów bądź ope- 
racji pocztowych itp. Pozwoli to na 
elastyczniejszą politykę zatrudnienia 
i lepsze zaspokajanie potrzeb spo- 
łecznych na miarę aktualnych moż- 
liwości. 


Szkolenie kadr 


Podobnie jak w odniesieniu do za- 
trudnienia, przedsiębiorstwo powin- 
mo być gospodarzem działalności 
szkoleniowej. Pierwszy krok na tej 
drodze uczyniono 1 stycznia 1981 ro- 
ku, znosząc limitowanie wydatków 
na szkolenie zlecane. Dopiero jednak 
wdrożenie przygotowywanej uchwa- 
ły Rady Ministrów o szkoleniu kadr 


Rys. Witold Mysyrowicz 


czym służba zatrudnienia musi mieć 
oferty pracy również dla tych, któ- 
rzy kónkurs przegrali. 


Polityka zatrudnienia wymaga za- 
razem uspołecznienia, to znaczy zna. 
cznie szerszego kręgu instytucjonal- 
nych konsultacji z przedstawicielami 
wszystkich sił społecznych ze związ- 
kami zawodowymi na czele. Idzie © 
to, aby uczestniczyły one w wypra- 
cowywaniu decyzji, które, choć cza- 
seem trudne i niepopularne, są konie- 
czne, uciążliwe zaś w pierwszym eta- 
pie w dalszej perspektywie chronią, 
a nie naruszają interes pracowniczy. 
Dotyczy to przypadków jednostko- 
wych, ale tym bardziej nie sposób 
sobie wycbrazić działań w większej 
skali bez społecznej zgody, bez ak- 
ceptacji, a nawet aktywnego popar- 
cia przez ruch związkowy. 

Są szanse takiego ułożenia współ- 
pracy, ponieważ współny jest eel 

y: zapew. każdemu 
ebywalciowi, który chance pracować, 


„Sugestie” 


(ma ona zastąpić 10 dotychczas obo- 
wiązujących uchwał oraz kilkadzie- 
siąt zarządzeń i decyzji szczegóło- 
wych) wprowadzi w tej dziedzinie 
nowe jakościowo unormowania. Ge- 
neralnie idzie o to, by pracownik 
kierowany do szkoły lub uczelni 
wyższej miał gwarancję, że po za- 
kończeniu nauki obejmie stanowisko 


pracy (jeśli już nie jest na nim za- - 


trudniony), na którym jego nowo na- 
byte kwalifikacje będą wykorzysta- 
ne. Zakład pracy zarazem musi mieć 
gwarancję, że zainwestowane w nau- 
kę pracownika środki (opłaty, kosz- 
ty dojazdów, urlopy szkoleniowe itp.) 
zostaną zwrócone wyższą efektyw= 
nmością jego pracy. Oznacza to pewne 
ograniczenie liczby skierowań do po- 
ziomu potrzeb przedsiębiorstw, ale 
zarazem nowy system otworzy każ- 
demu chętnemu możliwości nauki 
bez ekierowania (€ przy minimum 
świadczeń ze stwony zakładu) dla sie- 
bie, dla własnego rozwoju i własnej 
satysfakcji. 


_ Nie wyklucza to, oczywiście, zaz 
trudnienia takiego pracownika na 
stanowisku, na którym jego nowo 
nabyta wiedza będzie wykorzystywa. 


„na, ale go nie gwarantuje. Zarazem 


zakład pracy nie może wysuwać pod 
adresem pracownika żadnych rosz- 
czeń, jeśli np. po ukończeniu nauki 
— niejako na własny koszt — zechce 
on zmienić pracę. Wychodzi naprze- 
ciw tym zamiarom resort nauki, 
szkolnictwa wyższego $ś techniki, 
przygotowując się do uruchomienia 
„uniwersytetów otwartych”, prze- 
zmaczonych przede wszystkim dla 
tego rodzaju kandydatów. 

Godząc w ten sposób liczbę uczą- 
cych się zaocznie, wieczorowo lub 
eksternistycznie z potrzebami gospo- 
darki uspołecznionej, trzeba w przy- 
szłości wypracować mechanizmy po- 
dobnej korelacji potrzeb ze skalą 
kształcenia młodzieży, zwłaszcza na 
poziomie wyższym. Dotyczy to w 
szczególności kierunków o wyraźnej 
orientacji zawodowej — medycyna, 
nauki techniczne, rolnictwo itp. Nie 
chodzi tu o aptekarską precyzję w 
planowaniu, bo z wyprzedzeniem mi. 
nimum pięcioletnim nie, jest oma 
możliwa, Chodzi © szeroko profilowe 
programy sprawiające, że absolwent 
może być zatrudniany na wielu sta- 
nowiskach pracy zgodnie z wyuczo- 
nymi kwalifikacjami oraz © unowo- 
cześnienie formuły: zatrudnienie 
zgodne z wyuczonym zawodem, Wy- 
maga to zmiany ustawy o zatrudnie- 
niu absolwentów szkół wyższych, 
nad czym resort obecnie pracuje. 


Obowiązki i uprawnienia 


Przegląd dających się przewidzieć 
elementów nieodległej przyszłości 
narzuca konieczność zmiany zarów- 
no operacyjnych doktryn, progra- 
mów, form i metod pracy oraz struk. 
tur organizacyjnych resortu. Powó- 
łany przez ministra Pracy, Płace 
i Spraw Socjalnych zespół w naj- 
bliższych tygodniach zaproponuje 
wszystkie niezbędne zmiany przygo- 
towujące resort do efektywnego 
funkcjonowania w warunkach refor- 
my. Najpilniejszych zmian dokonuje 


-się na bieżąco. 


I uwaga ostatnia. Politykę zatrud- 
nienia i rozwoju kwalifikacji kadr 
prowadzi się w. nader specyficznej 
i wrażliwej materii — w odniesieniu 
do żywych ludzi. Ludzi uwikła- 
nych w życiowe uwarunkowania, 
utrudniające im często lub wręcz 
uniemożliwiające podejmowanie op- 
tymalnych decyzji: rodzinne, miesz- 
kaniowe, osobiste. Ludzi potrzebują- 
cych poczucia bezpieczeństwa i sta- 
bihzacji. Ludzi pragnących się rox- 
wijać intelektualnie, rodzinnie, ma- 
terialnie. 

4 Polityka odnowy otwiera samo- 
rządne możliwości nie tylko przed- 
siębiorstwom. Każdy człowiek ma 


prawo decydować e swym losie, tak- 


że zawodowym i wszelkie formy na- 
kasu lub dyrektywy, naniej łub wię- 
oej  zakamułlowanege przymusu 
trzeba odłożyć de historycznego la- 
musa. Na pierwszym planie musi po- 
jawić się jawny i społecznie akcep- 
towany indeks obowiązków i upraw- 
nień ebywatela wobec państwa I pra- 
oodawcy, pracodawcy wobee pracow- 
nika, państwa wobec obywatela. Na 
kierunek zaś jednostkowych decyzji 
powinna wpływać przede wszystkim 
szeroka, wieloaspektowa i rzetelna 
informacja, system zachęt i prefe- 
rencji w odniesieniu do wyborów 
szczególnie pożądanych oraz coraz 
wyższy poziom społecznej świadomo- 
ści uzyskiwany w toku wychowania 

i samowychowania. : 


Tylko wtedy będą to decyzje świa- 
dome i satysfakcjonujące, zapewnia 
jące poczucie przydatności i prze- 
świadczenie o służebnej i opiekuń- 
czej roli służby zatrudnienia i służby 
pracowniczej w stosunku do pracow- 
nika. Roli, którą te służby w zrefor- 
mowanej gospodance mogą i powin 
ay odgrywać. | 


> 


W pierwszych dniach wrzęśnia odbyliśmy w redakcji dyskusję na temat obęcnej sytu- 
acji w studenckim nichu młodzieżowym. Do podjęcia tematu skłaniał fakt rozpoczęcia 


hciałbym uzupełnić paroma pytaniami. Prag- . 


ałbym, byśmy szczegółowo i. szczerze pomówili 
realiach i warunkach -ścierania: się: różnych 


urtów ideowych i polityczńych w środowiska. 
'tłudenckim, byśmy spróbowali je określić i na- 


- Organizacji Społecznych, Spórtu_i Turystyki Ki 
+.--- Błayck, wz JÓZEF LOBWICKE  SGGWAR; 


RZY 


wać po imieniu, jak też ukazać uwarunkawania. 


-pch zjawisk. . a - YE 


— — „JI 


Mamy w tym środowisku pewne niepokojące 


tendencję, mam na myśli np. postulaty i dąże-' 


ta, pojawiające się w Niezależnym  Zrze- 
teniu Studentów, które wyraźnie wykraczają 
oza program deklarowany przy rejestracji, ude- 
„.mją w porządek prawno-ustrojowy, w sojusze. 
Obiecywaliśmy sobie, że w dyskusji weźmie 
„dział szersze grono aktywistów i działaczy 
ZSP i dlatego jedno z pytań brzmi: jak tym 
mdencjom i zjawiskom się przeciwstawiać, jak 
wpierać SZSP w działaniu? I wreszcie sprawa 
ardynalna. W okresie przed III Zjazdiem SZSP 
podczas Zjazdu dokonano surowego obrachun- 
a z tym, co nazywamy przewodnią rolą partii 
obec ruchu młodzieżowego. Pewne metody, styl 
prawowania tej funkcji zostały poddane suro- 
ej krytyce i odrzucone. Ale dziś trzeba bliżej 
kreślić nową formułę ideowego przewodnictwa 
artii Myślę o inspiracji ldeowej wobec środo- 
iska, która ma zastąpić dyrektywne sterowa- 
le. Spróbujmy pomówić, jak należy rozumieć 
'pnkretnie ideową ir.pirację, €o ona oznacza, 
czególnie na płaszczyźnie zasadniczej, jaką jest 
"alka 6 postawy młodzieży, o jej świadomość, 
tę ogromną większość środowiska studenckie- 
4 o które trzeba będzie po prostu walczyć. 


B. KACZMAREK: Całą analizę tego, co działo 
a na III Zjeździe SZSP i jak SZSP odniósł się 
"p swojej przyszłości trzeba widzieć w kontek- 
te rozwoju sytuacji makrospołecznej. Po sierp- 
m, ma plenum w Uniejowie i podczas Zjazdu 
wadniczą kwestią była formuła I program SZSP. 
! pierwszej fazie były dwa stanowiska. Pierw- 
e, aby SZSP, wyciągając wnioski z przeszłości, 
treślił się jako organizącja wyłącznie związko- 
„a, i drugie, że SZSP musi utrzymać swój po- 


„łyczny charakter. Jednocześnie formułowano. 


sgląd, że rozumienie polityczności organizacji 
rusi się zmienić. Uważano, iż po to, aby można 
yło skutecznie realizować funkcję ideowo-wy- 
1owawczą potrzebne jest takie rozumienie po- 
tyczności, aby była to reprezentacja interesów 
odowiska studenckiego, organizacji i wypowia- 
anie się jej w sprawach makrospołecznych wła- 
1ym zdaniem, stosownym do własnych przemy- 
eń. Po dyskusji na Zjeździe wszyscy delegaci 
aakceptowali tak rozumiany polityczny charak- 
x SZSP. 


Dylemat, który był na Zjeździe ważki w dy- 
kusji, dotyczył tego, czy SZSP powinien się 
kreślić jako organizacja o charakterze ideowo- 
wychowawczym i politycznym, czy też powinien 
trzymać charakter polityczno-związkowy bez 
kcentowania jakiegoś jednoznacznego systemu 
'artości, zwłaszcza Światopoglądowych. Zjazd 


2 


-związkowej. : - RE: a | 
zjazd SZSP dokonał też zmian w dokumen- 


„tach organizacji o bardzo istotnym ideowym i po- 
-ditycznym znaczeniu. Do szczególnie ważnych na- 
"leżą: opowiedzenie się SZSP za socjalistycznym 


kierunkiem rozwoju Polski, za wartościami 'na- 


konstytucyjnej formuły o przewodniej roli par- 
tii, tzn. uznaniu, przewodniej roli partii w bu» 
dowaniu socjalizmu w Polsce. Wiązało się to z 
kryliyką sposobu: sprawowania kierowniczej roli 
przez partię w poprzednim okresie wobec ru- 
chu młodzieżowego. Z decyzji ważnych, ze wzglę- 
du na ich spektakularną nośność, było wystą- 
pienie SZSP jako pierwszej organizacji z Fede- 
racji Socjalistycznych Związków Młodzieży Pol- 
skiej. SZSP nie wypowiedział się przeciw współ- 
działaniu organizacji młodzieżowych zwłaszcza 
tych, które kierują się uznaniem socjalizmu jako 
kierunku rozwoju Polski. Wyrażał tylko stanó- 
wisko, że Federacja, zwłaszcza po sierpniu, nie 
zaistniała jako polityczny koordynator czy re- 
prezentant ruchu młodzieżowego. Stąd to votum 
nieuńności do Federacji, które potwierdziły po- 
tem inne zjazdy związków młodzieży. 


R. DOMAŃSKI: Nie wszystkie elementy, które 
zostały tu wymienione nazwałbym nowatorski- 
mi. Niektóre z nich uważam za zaakceptowanie 
i przyjęcie do wiadomości realiów, które istniały 
od wiełu lat w środowisku studenckim. Świad- 


czy to o tym, że SZSP jak organizacja, która - 


w tym środowisku rzeczywiście siedzi korzenia- 
mi, czuje realia. Przykładem może być zmiana 
stosunku do światopoglądu, uznanie wartości 
kultury ohrześcijańskiej. Przecież w środowisku 
studenckim te sprawy wałkowały się od wiełuw 
lat. Uważam, że SZSP stanął na gruncie przy- 


„jęcia pewnych realiów, otrząsając się jednocze- 


śnie z bagażu, który był na plecy tej organiza- 
cji nałożony. Reałia te przyjęto do wiadomości 
W stosunku do podstawowych spraw ideologicz- 
nych i politycznych organizacja zachowała swój 
kościec, co ma bardzo ważne znaczenie. 

S. GABRIELSKI: W każdym przełomie, jakie 
mieliśmy w Polsce, zawsze na porządku dnia 
stawał model organizacji młodzieżowej. Dzisiaj 
stanął ponownie. Zawsze ścierają się dwie skraj- 
ne orientacje: jedna, która chciałaby widzieć or- 
ganizację młodzieżową o charakterze kadrowym, 
jako młodą partię i druga, która chciałaby wi- 
dzieć ruch młodzieżowy, jako ruch typowo za- 
wodowy. Chcę podkreślić, że w polskich warun- 
kach, w warunkach socjalizmu jedyną do przy- 
jęcia jest organizacja, która mocno stoi na dwu 


nogach, która formułuje ciekawy program wy-_ 


chowawczy, próbuje ukierunkowywać myślenie 
młodych ku przyszłości i kładzie silny akcent na 
społeczne i ideowe motywacje działania. Z dru- 
giej strony ma ona program skierowany ku po- 
trzebom młodych, program osadzony w realiach 
życia młodych. Gdyby poszukiwać dziś myśli 
przewodniej SZSP na przestrzeni 9 lat jego dzia- 
łania, to wydaje mi się, iż próbował on w har- 
monijny sposób te funkcje łyczyć. Ale w ogóle 


04% 3, GRABOWICZ: Wlaśnie A chcieji 
(0 /dyskusja podjęła problemy. dziś najważniejsze..*. 


_+'konflikty dużo.qłębszejazhiry.:Fo jest hrórmal= <- - 
7, me: Natomiast wracając. do :zaproponowańych też - 
-.do dyskusj. Uwążam, że hie ustrzegły się. dne 


„. . o uważam, że ferowanie ocen dotyczących działal. - 
-. ności SZSP w Mmińionym $kredie jest. przed. . 
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J. LUDWICKI: Zmigrzając ku teraźniejszości. 
Chciałbym zacząć od ogólniejszej refleksji. Oczy- 
wiście, że niepowodzenia. SZJR są funkcją napięć 
ogólnospołecznych; - ogółnopolitycznych. Przez 


SOSCZEA, FR - 
A chcielibyśmy; aby 
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konflikty wewnątrzorganizacyjne ujawniły .się 


- ĘĄ pz . 


"- -pównego „powszechnego *W- naszej praktyce. sBoż 


łeczno-politycznej stanowiska. Na przykład py- 
tanie, czy w ruchu młodzieżowym na uczelniach 
-— koegzystencja czy walka? Ale przecież celem 
jakiejkolwiek działalności nie jest werbalne 
pszekonywanie czy indoktrynacja młodzieży. Ce- 


'lem nadrzędnym jest walka o państwo socjali- 


styczne. Fragmentem tego jest konfrontacja po- 
lityczna. Tylko, jak ja ją pojmuję — po wszyst- 
kich naszych doświadczeniach? Powinna ona być 
rozgrywana w sferze praktycznej, ponieważ u nas 
praktyka nie przystawała do programu, do ideo- 


"logii i dlatego ponosiliśmy klęski. Przecież nie 


' -to nie 


rodowymi i tradycjami kultury chrześcijańskiej, © : 
za otwartością światopoglądową, za zmianą sto- 8 
-'. sunku do partii polegającą na zaakceptowaniu 


- 


ideologia była atakowana, tylko to, że nie była 
ona realizowana. Jeżeli cele społeczne są jasno 


. „wytyczone i. do nich. się konsekwentnie zmierza, 
widzę realnej siły polityczńej w Polżce, 


która umiałaby się przeciwstawić programowi 
społecznemu, który niesie ze sobą koncepcja pań- 
stwa socjalistycznego, a w konsekwencji komu- 


nizmu, - NE 


Bogdan Kaczmarek 


To są kwestie natury ogólnej. Ale wracając 
do młodzieży. Nie uciekniemy od leninowskiej 
tezy, że praktyka sprawdza teorię. Zatem stero- 
wać młodzieżą i kierować nią tak światopoglą- 
dowo, jak i społecznie powinny realia, fakty 
społeczno-polityczne, ekonomiczne. Cała  kon- 
strukcja oceny i współpracy z młodzieżą powin- 
na być oparta na konstruktywnym programie, 
pozytywnym, a nie na rozpatrywaniu, czy mamy 
się konfrontować, czy nie. My mamy budować. 
To jest jedna z lepszych form działania. Dla- 
tego formuła SZSP przyjęta w Uniejowie bardzo 
mi odpowiada. Czego się. trochę boję? Pewnej 
słabości ideologicznej, wynikającej z braku przy- 
gotowania do tego, aby umieć godzić teorię z wła- 
sną praktyką. Ale jest to nie tylko zmartwienie 
SZSP, również i partii. 


„Jakie są wnioski? Wydaje mi się, że młodzież 
będzie się usiłowała sama jednoczyć. Nie jest 
to proces do zamknięcia dziś czy jutro. Nato- 
miast pytanie: walka czy koegzystencja jest py- 
taniem na dziś. Wydaje mi się, że odpowiedź 
jest jedna: koegzystencja. Walka istnieć będzie 
zawsze, niekoniecznie rozumiana w sferze kon- 
frontacyjnej. Wystarczy, że się znajdzie dwóch 
dyskutantów o zróżnicowanych poglądach, to też 
będzie formuła walki. Natomiast SZSP w poro- 
zumieniu z organizacją partyjną powinien przede 
wszystkim dbać o to, aby mieć kadry na naj- 
wyższym poziomie do spełniania swojej społecz- 
nej misji na rzecz środowis!a. | 


I wreszcie sprawa NZS. Uważam, że naszą 


dzisłalnością, nie zawsze przystającą do rezsliów 


politycznych, spowodowaliśmy, że wzrost zain*e- 
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acją Śródowiska moowSOĄ 
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mi. odpówiedzieć an A * plakzczyzngł: bra TR 


- może być -tak-dalej< że $ZSP /będźie SIĘ : 


K' 3*6n zbyt du- 
_-0d NZS jak od muchy. "My musimy EŃ 


j '-ż6go rów Me ik śni formalne- 


go wpływu na środowisko studenckie. Tym bar- 


"nie organizacje. zen NZS jest budowana 


na naszej słabości. 
tam, gdzie u nas jest jakaś biała plama braku 
aktywności, tam oni wchodzą z działalnością. 
Idą, jakby po naszych słabych punktach. Czy 
można ograniczyć ten ruch? Można, przez pole- 
mikę z nimi lub przez działanie ukazujące, że 
ich tezy nie mają możliwości realizacyjnej. Są 
one albo niespójne wewnętrznie, ałbo nie do 
zrealizowania. Podam tylko jeden przykład. Oni 
mówią oe programie Dmowskiego, jako narodo- 
wościowym, co wcale nie przeszkadza im wsta- 
wiać końcówkę od Piłsudskiego, którego program 
polityki na zewnątrz był akurat przeciwieństwem 


„polityki zagranicznej Dno 


wsłkiezo Tes fora 
solutny eklektyzm, wychwytywanie fragmentów. 
-.Wystarczyłaby z naszej st rzeczowa polemi- 
ka. Albo wygrywanie przez nich takich haseł — 


a to łyse a to szukanie żwiązków z KPN — 
ty - 


Maria Szarey 


to dla mnie są działania spektaklularne o nies 
wielkiej merytorycznej sile zasięgu. Oni robią 
bałagan, a my to kupujemy... 

J. GRABOWICZ: Towarzysz uważa, że demo- 
nizujemy problem. Ale chodzi o właściwą ocenę 
i o to, aby nie było tendencji do lekceważenia 
tych zjawisk... 

J. LUDWICKI: Ja nie mówię o lekceważeniu. 
Można i trzeba z nimi polemizować na płasz- 
czyźnie politycznej. 

J. GRABOWICZ: Nikt przecież nie mówił e 
konfrontacji siłowej. 

B. KACZMAREK: Elementy takiej konfronta- 
cji siłowej, ujmowane przez NZS, pojawiały się 
w czasie tegorocznej akcji letniej. Rzeczywiście 
zdarzały się takie fakty, jak wieszanie i zdejmo- 
wanie flag organizacyjnych, wieszanie i zdejmo- 
wamie tabliczek z napisem: do bazy SZSP, do 
bazy NZS, łącznie z incydentalnymi wypadkamń 
dosłownej konfrontacji siłowej odzwierciedlają- 
cej stopień wzajemnej antypatii. 

Chcę tu przypomnieć, że SZSP od początku 
zachowywał się wobec NZS lojalnie i przychyl- 
nie w deklaracjach i praktyce działania. Plenum 
w Uniejowie zadeklarowało gotowość współpra- 
cy ze wszystkimi nowo powstałymi strukturami 
studenckimi. SZSP potwierdził to także na swoim 
Zjeździe. Towarzyszył temu cały szereg faktów. 
Natomiast NZS cały czas funkcjonował na za- 
sadzie negacji SZSP. Prowadził drapieżną, czy 
wręcz oszczerczą politykę krytyki SZSP. Do fak- 
tycznej konfrontacji między SZSP i NZS doszło 
w trakcie strajku łódzkiego i strajków solidarno- 
ściowych z Łodzią. Wtedy uwidoczniły się róż- 
nice polityczne, różnice w pryncypiach. W zwi”z- 
ku z tym naszą strategia wobec NZS polegała 


Proszę zwrócić uwagę, że 


'—dzie. P 


krytykować tam, gdzie się nam nie podoba. Nie 


A o UWAŻETI, ż6 tzeka nas walka z. 


kiego. Musimy przejść do ofensywy w sferze 
polemiki politycznej. Jeżeli chodzi o dyskusję 
z NZS nie możemy być biemi, jak do tej pory. 


S. GABRIELSKI: Wałka czy koegzystencja? 
Jeżeli koegzystencja to musimy sobie odpowie- 
dzieć: na jakiej platformie? Są dziedziny, które 
mogą tworzyć tę platformę. Jest do wydobycia 
wiele wątków pozytywnych, jeśli NZS chciałby 
utrzymać się w nurcie organizacji samorządo- 
wych. Ja marzyłbym, aby NZS poszedł w tym 
kierunku. Ale mam też inną ocenę na podstawie 
faktów. Grupy przywódcze NZS wiążą się z naj- 
bardziej prawicowymi "eo wygasa na Zacho- 


"narodowego tern 


tworzyć platformę prawicowego nurtu ruchu stu- 
denckiego. Dziś te grupy przywódcze ujawniają 
ostrą postawę AŚKA o: tak, to NZS 


— 
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Józef Ludwicki , 


jawi mi się jako grupa sensu stricto opozycyjna, 
więcej: jako koncepcja przygotowania elity in- 
telektualnej do perspektywicznych działań opo- 
zycji politycznej w Polsce. Jeśli taką diagnozę 
przyjąć, to i przed partią, i przed SZSP stoi 
potrzeba podjęcia zdecydowanej walki politycznej, 

J. LUDWICKI: Tylko, że ta walka niczego nie 
zmieni, jeśli się — umownie rzecz biorąc — 
tylko zakreśli kółko jako front. Jeszcze trzeba 
pokazać kierunek. Jeśli się przełamie pewien 
front opozycji, to trzeba pokazać, gdzie się pój- 
dzie. Nie mając spójnego programu, ugrzęźniemy 
w jałowej dyskusji, a walka nic nie da. SZSP 
się boł, że NZS powoli powyjmuje peszczególne 
stery działalności socjalnej. Nie powyjmuje, jeśli 
SZSP będzie to dobrze robić i powie młodzieży: 
dziś robimy to, a jutro zrobimy konkretny krok 
do przodu. Młodzież się opowie za takim kon- 
kretnym programem. Jeżęli SZSP pokaże w 
praktyce, że działa i walczy o interesy młodzieży, 
to NZS nie utrzyma się w środowisku, skoro 
jego aktywność kończy się na współpracy z KPN. 
Młodzież może być, jak to się mówi, rozbuchana, 
sfrustrowana, ale nie znaczy to, że zatraciła 
umiejętność oceny realnych dokonań poszczegó!- 
nych organizacji. 

S. GABRIELSKI: Patrzę na to od innej stro- 
ny. NZS wcale nie musi sobie stawiać za „cel 
działalności na rzecz środowiska akademickiego, 
czy uzyskania szerszej bazy społecznej. Do celów, 
które sobie dziś stawia, zupełnie wystarcza, że 
zrzesza owe 10 proc. młodzieży. Natomiast zgoda, 
jeśli chodzi o spojrzenie długofalowe. Tu będzie 
rozstrzygał program. 

B. KACZMAREK: Oczywiście, walka nie jest 
celem samym w sobie, lecz środkiem. Perspek- 


igra próbując — 


8 gd ei maj musi - być prowadzóna*.w. imię. współdzią- KA 
-* „łania-w- podstiwowych kweśliach ruchu Mudzńcw : 


porozumienia są różnorodne. Po pierwsze tkwią +, 


O PiCZĄ tólę „porta o stosiuin 

e o historię. Nie 
r żiać, że jest to walka sama 
mamy się o co spierać. Jest się wyraźnie o co 
spierać. 

R. DOMAŃSKI: Sprawa, od której uciekliśmy, 
a która — moim zdaniem — ma istotne znacze- 
nie. Między SZSP, który skupia ok. 20—25 proc. 
młodzieży, a NZS, który ma 10—15 proc. jest, 
dziura. 60 proc. studentów nie jest w żadnej 
organizacji. To jest problem, który nas powinien' 
szczególnie interesować. 


R. GRODZICKI: Wydaje mi się, że w przy= 
szłości staniemy jako komitety uczelniane przed 
jeszcze innymi problemami niż te, o których 
dotychczas mówiliśmy. Mianowicie przed probleć 


dzieżową organizacją, ale kilkoma. I wtedy. może 
się pojawić niegdyś bardzo żywy problem .rywa- 
lizacji tych organizacji, bliskich sobie ideowo. 
„Myślę głównie o ZSMP. zkos za się „spodziewać, 


Stanisitaw Gabrielski 


że będą próby wejścia tej organizacji na uczel- 
nie i wypierania przez nią organizacji SZSP ną 
pozycje bardziej samorządowe. Być może, że na 


' uczelniach rolniczych problem ten wystąpi w 


związku z działalnością ZMW. Chodzi — moim 
zdaniem — o to, że organizacje te powinny same 
dojść do porozumienia. Żle byłoby bowiem, gdy- 
by partia musiała występować wobec nich w roli 
mediatora czy sędziego. 

Kolejnym kłopotliwym problemem jest kwe- 
stia opracowania programu trafiającego do mło» 
dzieży. Trzeba powiedzieć, że jako partia nie 
potrafiliśmy opracować programu, który by mło- 
dzież chwytał. A więc dla partii generalne za- 
danie widziałbym w pomocy w opracowywaniu 
programu, który trafiałby do młodzieży tej po 
szkole średniej, zarówno idącej na uczelnie, jak 
i do pracy. I teraz pojawia się problem, jaki 
ma to być program? Teoretycznie można powie- 
dzieć tak: powinniśmy stworzyć system wartości, 
które jako partia chcemy przekazać młodzieży 
i lansować ów model przez organizacje młodzie- 
żowe związane z nami ideowo, traktujsec mło-= 
dzież zrzeszoną w tych organizacjach jako sym- 
patyków partii. Trudność polega jednak na tym 
że od 1948 roku nie potrafiliśmy stworzyć wzor- 
ca moralnego członka partii. Zawsze robimy to 
fragmentarycznie, albo akcyjnie. Czeka nas wy- 
pracowanie takiego wzorca. I jest to zadanie 
wszystkich komitetów partyjnych, poczynaj c od 
uczelnianych, a na KC kończąc. Jest to szczegól- 
nie ważne w środowisku akademickim. gdzie jest 
młodzież bardzo wrażliwa na bodźce moraine, 
gdzie szybko na nie reaguje, młodzież, która ma 
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nieskażone podejście do takich problemów, jak 
np.-'sprawiedliwość społeczna itp. 
; Chciałbym jeszcze powiedzieć, że byłoby źle, 
gdybyśmy SZSP czy inne organizacje młodzie- 
żowe traktowali jako przedszkole partyjne. Po- 
wiedziałem: sympatycy partii, co wcale nie 
oznacza, że muszą się oni stać w przyszłości jej 
członkami. Ale musi istnieć pewna koordynacja, 
współdziałanie z organizacjami partyjnymi. To 
nie może być tak, że w którymś momencie or- 
ganizacje młodzieżowe zaczną być samodzielne 
w tym sensie, iż będą negować partię. Tu musi 
być platforma współpracy, ale partnerskiej, ze 
wzajemnym lojalnym traktowaniem się. 
* 8. GABRIELSKI: Bardzo mi się podoba teza 
rof. Szczepańskiego, który swego czasu analizu- 
jąc sytuację wychowawczą powiedział, że są nam 
potrzebni w wychowywaniu przewodnicy, bo do- 
tychczas mieliśmy tylko drogowskazy — ludzi, 
którzy pokazywali drogę, ale sami nią nie Szli. 
Ta tratne spostrzeżenie można odnieść do kry- 
zysu w naszym ruchu młodzieżowym. Proszę za- 
uważyć, że młode pokolenie bardzo hołduje war- 


Roman Domański 


tościom uniwersalistycznym, jak godność czło- 
wieka, demokracja, przyjaźń itp. W systemie 
wartości tego pokolenia jest wiele spraw bardzo 
bliskich socjalizmowi: sprawiedliwość i równość 
społeczna, uczestnictwo w życiu społecznym. Na- 
tomiast to pokolenie — moim zdaniem — dość 
totalnie zakwestionowało praktykę polityczną. 
l dziś — nie wiem, czy nie zą ostro to postawię 
— mamy taką sytuację, że w postawach tego po- 
kolenia odnajdujemy nasze wartości, nasze idee, 
ale oni — krótko mówiąc — są kontra partii, 
kontra rzeczywistości. Teraz chciałbym postawić 
pytanie: jak odzyskać wiarę tego pokolenia w 
socjalizm? 

R. DOMAŃSKI: Przez realizację indywidual- 
ną... 
M. SZAREY: Przez konsekwentną realizację 
wartości, które głosimy. Głosiliśmy hasła, które 
nie były adekwatne do działania. One są zako- 
czenione w młodym pokoleniu, które teraz do- 
maga się realizacji tych haseł w praktyce. 

B. KACZMAREK: Jeśli chodzi o wpływy par- 
tii wśród młodzieży, to zasadniczą sprawą jest 
program, jaki partia prezentuje. Jest faktem, że 
4X Zjazd i kampania sprawozdawcza poprzedza- 
śęca go, oczekiwań młodzieży pod tym względem 
nie spełniła. Partia musi powiedzieć, co rozumie 
pod pojęciem socjalizm, jak widzi docelowy mo- 
deł politycznego funkcjonowania demokracji so0- 
cjalistycznej itp., jak widzi zakres pluralizmu w 
systemie socjalistycznym. I dopiero po dokona- 
niu tak zasadniczych rozstrzygnięć można podjąć 
dyskusję na temat modełu ruchu młodzieżowego. 
Weźmy samo pojęcie socjalizmu czy systemu 
waliości socjalistycznych. Np. socjalizm bern- 
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steinowski 1 marksistowski itd. Trzeba to okres 
ślić. W samym współczesnym ruchu komuni- 
stycznym są różne rozumienia wizji rozwoju spo- 


łecznego. Jeśli się tych kwestii nie określi, to . 


'partia będzie ideologicznie miałka i nie będzie 


"miała podstaw do dyskusji z młodzieżą i nie 


tylko z młodzieżą. 

Trzeba sobie uświadomić, że problem: partia 
a młodzież, to nie jest jedna z wielu szufladek 
zainteresowań partii. Młodzież to przyszłość spo- 
łeczeństwa. To wynika i ze statystycznych pro- 
porcji zatrudnionych w gospodarce uspołecznio- 
nej w wieku produkcyjnym. To wynika z per- 
spektywy i strategii partii. Jeżeli partia na ten 
kierunek się nie zdecyduje, to biologicznie będzie 
wymierać, zarówno jeśli chodzi o skład osobowy, 
jak i o rzeczywiste wpływy. Nieprzypadkowy jest 
fakt, iż pokolenie, które napędza polityczny cha- 


rakter „Solidarności” jest to pokolenie ludzi mło- - 


dych. = 

A więc, jeżeli partia program adresuje do spo- 
łeczeństwa, to znaczy tyle co do młodzieży. 
Oprócz rozstrzygnięć ideologicznych występują 
tu też kwestie polityki społecznej. Niezbędna 
jest wyraźna zmiana priorytetów społeczno-eko- 
nomicznych. Jeżeli się ma ograniczoną ilość środ- 
ków, to zawsze trzeba komuś zabrać, aby komuś 
dać. Kunktatorstwo pod tym względem nie bę- 
dzie popłacać. Bez takich konkretnych decyzji, 


„które są odczytywane jako priorytety społeczne, 


trudno oczekiwać, iż polityka partii będzie po- 
twierdzana w bazie, jaką jest młodzież. 

S. GABRIELSKI: Działacze młodzieżowi czę- 
sto stawiają pytania o program. Dla mnie pro- 
gram ruchu młodzieżowego to program rozwoju 


Ryszard Grodzicki 


Polski. Nie partia będzie tworzyła program dla 
organizacji młodzieżowych, one same muszą ten 
program zbudować. Powinnością partii jest two- 
rzyć program ogólnospołeczny. I dziś taki pro- 
gram mamy. Jest to program 1X Zjazdu. W naj- 
bliższych latach innego programu nie będzie, 
Trzeba przestać lamentować, lecz zaangażować 
wszystkie siły społeczne do jego realizacji. Jest 
wielką szansą ruchu młodzieżowego, aby pro- 
gram wielkiej reformy państwa, gospodarki, ży- 
cia społecznego i politycznego uczynić własno- 
ścią młodych ludzi. Jest to niepowtarzalna szan- 
sa, aby zaangażować cały ten potencjał w prze- 
kształcanie rzeczywistości. 

Sprawą niebagatelną i dla partii, i dla ruchu 
młodzieżowego z nią związanego jest walka e 
awans młodego pokolenia. Trzeba otworzyć za- 
blokowane ścieżki. Reforma gospodarcza, rozwój 
samorządów społecznych tworzą materialne wa- 
runki dla awansu młodych, zdolnych ludzi. Jest 
naszą powinnością określić młodemu pokoleniu 
idee służby społecznej. Jeśli pytamy, jak bar- 
dziej utożsamić to pokolenie z Polską socjali- 
styczną, to ja nie widzę innej drogi, jak przez 
realne uczestnictwo tych ludzi w życiu kraju. 

B. KACZMAREK: Jeśli chodzi o stosunek: par- 
tia — SZSP powiedziałem o programie. Jest 
jeszcze praktyka na uczelniach. Z tego względu, 
że w ubiegłym roku akademickim partia byłą 
zajęta kampanią przedzjazdową, że partia na 
uczelniach mocno się angażowała w formułowa- 
nie ocen dotyczących spraw makro, to w wielu 
kwestiach, dotyczących uczelni, jak np. walka 
oe władzę na uczelni, sprawy wychowawcze, po- 


= w mam "I" > MMM 


moc partii dla SZSP była zbyt skromna według 
naszej oceny. Są tu sekretarze KU i mogą się 
z tym nie zgodzić. 

R. DOMAŃSKI: Nie zawsze chcieliście tej po- 


mocy... 

B. KACZMAREK: To jest inna kwestia. SZSP 
swój stosunek do partii czerpał nie tylko z do- 
świadczeń makrospołecznych, lecz także z prak- 
tyki organizacji partyjnych na uczelniach, gdzie 
popełniano wiele błędów. Teraz jednak cała 
kwestia polega na subtelności i mądrości partii, 


. która nie może tylko oczekiwać, że w ruchu stu- 


denckim będzie następowała polaryzacja stano- 
wisk i dookreślanie się polityczne SZSP, co jest 
nieuniknione, gdy się ma przeciwnika politycz- 
nego. Mądrość polityczna partii powinna polegać 
na tym, że się zaangażuje przez przekonywanie, 
dyskusje itp. w kwestie deklarowanego i realizo- 
wanego oblicza politycznego SZSP. 

I jeszcze parę słów o strategii w nowym roku 
akademickim. Będzie on decydujący dla tego, co 
się będzie działo w środowisku studenckim i ze 
względu na rotację w SZSP, i ze względu na 
walkę o studentów I roku. Trzeba to wziąć za 
punkt wyjścia. Nie widzę możliwości dokonania 
przez SZSP czy partię wolt modelowych. Jedy- 
ną szansą wpływów politycznych w środowisku 
studenckim jest postawienie na SZSP. Trzeba 
wyraźnie powiedzieć, że najwięcej w SZSP się: 
zmieniło, jeśli chodzi o kierunek działania w 
sferze politycznej. W sprawach makro SZSP za- 
czął zajmować własne stanowisko. Jest to do- 
wodem samodzielnego myślenia i zdolności wy- 
powiadania własnego sądu. Natomiast najmniej 
nowego zrobił w zakresie treści i form w sferze 
socjalno-bytowej i związkowej. Mamy tu szereg 
pomysłów, z którymi chcemy wyjść w nowym 
roku akademickim. 

Kolejną ważną sprawą w tym roku akademic- 
kim jest to, aby nie popełnić błędu w kwestiąch 
modelowych ruchu młodzieżowego. Mam na my- 
Śli tendencje, aby ZSMP wszedł do uczelni. Ten- 
dencje — moim zdaniem — błędne. Wprawdzie 
podstawową sprawą partii jest doprowadzenie 
do jedności w sferze ideowej wszystkich orga- 
nizacji młodzieżowych, niezależnie od tego, w ja- 
kich środowiskach działają, jednak droga, pole- 
gająca na tym, że w sytuacji istnienia organizar 
cji środowiskowych będziemy budować organi- 
zację wielośrodowiskową, prowadzić będzie do 
konfliktów. Teraz jest zupełnie inna sytuacja, 
niż przed powstaniem SZSP, gdy można się było 
kłócić, ale nie było przeciwnika, konkurenta 
ideologicznego. Jeżeli się między sobą w obec- 
nym status quo nie potrafi utworzyć frontu le- 
wicy, to konkurent będzie na tym zyskiwał. . 

Jest jeszcze kwestia owych 60 proc. młodzieży 


"niezorganizowanej. Naturalną reakcją ludzi, któ- 


rzy przychodzą na uczelnie, a nie należeli ani 
do SZSP, ani do NZS, jest obojętność. I takie 
postawy już obserwujemy. Dlatego jest niezbęd- 
ne, aby SZSP wypracował swój stosunek do sa- 
morządu studenckiego. Walka o samorząd stu 
dencki, o wpływy w nim w dużym stopniu bę- 
dzie przesydzać o wpływach poszczególnych ©” 
ganizacji w środowisku studenckim. 

S. GABRIELSKI: Dziś zagadnieniem o wiel- 
kim znaczeniu politycznym jest budowanie 
wspólnego frontu działania i walki lewicowyc. 
organizacji młodzieżowych. Te wspólne działs 
nia potrzebne są przede wszystkim samym orga- 
nizacjom, ale także partii. Musimy realnie, na 
podstawie klasowych kryteriów określić układ 
sił, musimy jasno i zdecydowanie powiedzieć 
przeciwko jakim wartościom i działaniom jeste- 
śmy. Wyraźne samookreślenie służyć będzie ze- 
spalaniu organizacji młodzieżowych, czynić z nich 


autentyczną awangardę młodzieżową, umacniać 


będzie w wymiarze długofalowym wpływy wśród 
młodzieży. Klarowność polityczna w niczym prze- 
cież nie ogranicza podejmowania przez organiza- 
cje młodzieżowe najbardziej nabrzmiałych, co- 
dziennych spraw młodzieży. Ten wspólny _fromt 
młodzieżowego działania potrzebny jest mi.in. 
dlatego, by wspólnymi siłami wychodzić z na- 
strojów klęski, niemocy. Potrzebny jest też dla- 
tego, by rodziło się więcej konstruktywnych ini- 
cjatyw, by powszechna stała się świadomość, że 
tylko praca, społeczne inicjatywy łagodzić będą 
głęboki kryzys. Jest an wreszcie niezbędny do 
walki z rzeczywistym przeciwnikiem politycz- 


nym. 

J. GRABOWICZ: Sądzę, że w dyskusji poru- 
szyliśmy problemy istotne dla ruchu studenckie- 
go, dla partii na uczelniach u progu nowego 
roku akademickiego. Roku, w którym wytknięte 
cele trzeba będzie realizować skuteczniej niż do- 
tychczas nowymi metodami. Mam nadzieję, że 
plon rozmowy będzie materiałem do przemyśleń 
i refleksji, zarówno dla towarzyszy z komitetów 
uczelnianych, jak i dla działaczy ruchu studenc- 
kiego. Dziękuję za udział w naszej dyskusji. 


Opr.: MAGDALENA WASIO 
Fot.: ANDRZEJ MARCZAK 
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Z życia organizacji partyjnych 


Komitecie Zakładowym 
PZPR w Polskiej Żegludze 
_. Merskiej dwaj sekretarze 
(młodzi wiekiem i partyjnym sta- 
żem) zrobili mi błyskawiczny wy- 
kład e sytuacji ekonomicznej tego 
armatorskiego przedsiębiorstwa. 

PŻZM nie mieści się na wykresie 
choroby polskiej gospodarki. Gdy 
niemal wszyscy wszędzie liczą stra- 
ty, medytują nad dolarowym zadłu- 
żeniem — tu bilansują zyski, Dewi- 
zowe, żeby nie było wątpliwości. U- 
biegły, trudny rok zamknięto dodat- 
nim saldem. W tym roku e ile wszy- 
stke pójdzie tak jak w pierwszym 
półreczu, zysk wyniesie 1,3 miliarda 
złetych dewizowych. 

Jak to możliwe, skoro polskie stat- 
wi niemal przestały przewozić po!- 
skie towary i w związku z tym rzad- 
ko zawijają do naszych portów? 
Wszak perturbacje eksportu i han- 


Bilans 


dłu aagranicznego najlepiej widać z 
perspektywy portowych nabrzeży, a 
widok to bardzo, bardzo kiepski. 
Nasze statki wożą jednak towary ob- 
cych kontrahentów; z obcego porty 
do obcego portu. Tramping ten, pod- 
jęty w ub. roku, gdy naszych ładun- 
ków nie stalo, okazał się przedsię- 
wzięciem epłacalnym. Do teso 
trzeba jeszcze dodać obsługę prze- 
wozów tranzytowych przez porty 
Szczecin—Świnoujście oraz Gdań- 
Ska i Gdyni. Tranzytem ratują się 
póki ©0, również nasze porty. | 

Elastyczne wykorzystanie floty, u- 
ratowanie wielomiliardowego mająt- 
ku narodowego w postaci statków — 
te nie tylko napływ dewiz do pustej 
państwowej kiesy, lecz także działa- 
nie społeczne, pozwalające pracu- 
jącym na morzu optymustyczniej 
spojrzeć w przyszłość. 

O samodzielność, o prawo decydo- 
wania o swej przyszłości, © flotę no- 
wo<czesną, przynoszącą korzyści, © 
wykorzystanie morza jako ogronine- 


go bogactwa narodowego — wołał 
z trybuny 1X Nadzwyczajnego Zja- 
zdu ow. Marian QOtawa, oficer 


PŹŻM; wybrany na 
członkiem KC. 

Któż lepiej, niż ludzie morza wie, 
jakie statki są potrzebne flocie han- 
dlowej? Kto lepiej zna koniunktu- 
ry na światowych rynkach frachto- 
wych? Pytanie retoryczne, w prak- 
tyce Ministerstwo Handlu Zagra- 
nicznego i Gospodarki Morskiej po- 
dejmowało arbitralnie, bezsensowne 
decyzje. Mimo to w PŻM do krachu 
nie doszło. To zasługa także organi- 
zacji partyjnej. Tak ocenia załoga. 

— Dodatni bilans zysków nie 0- 
znacza, że opływamy we wsz$stko — 
zwierzał się Wojciech Chodor, sek- 
retarz KZ do spraw erganizacyjnych. 
— PŹŻM zarabia dewizy, ale przecież 
sama nie może decydować o wyko- 
rzystaniu ich w calości. Te zrozu- 


1X  Zjeżdzie 


kupowaliśmy statki w 


miałe. Powinniśmy jednak mieć 
wpływ na ustalanie limitów na roz- 


wój floty. Chodzi o szeroko pojętą 


samodzielność przedsiębiorstwa. 
Właśnie © tym mówił Marian Ota- 
wa w dyskusji plenamej na IX 
Zjeździe. Możemy się cieszyć, że u- 
ehwała LX Zjazdu, zgodnie z postula- 
tami marynarzy, a także rybaków 
dalekomorskich, nadaje problemom 
gospodarki morskiej właściwą ran- 


"ge. Z tym jednak, że uchwały, prze- 


cież słuszne, już były nieraz, Teraz 
jednak jesteśmy pewni, że będą wy- 
konane. 

Marian Otawa mówił na Zjeździe, 
że polskim stoczniom nie opłacało 
się angażować swych mocy w budo- 
wę statków dla polskiej floty. Gdy 
stocznie budowały na eksport, my 
stoczniach 
zagranieznych. Oczywiście, nie wszy- 
stkie zakupy były nieopłacalne. 


lu 


Port w Świnoujściu 


 sponują odpowiednimi 


Przeciwnie. Kontrakt brytyjski przy 
niósł nam korzyści. Pera wreszcie 
ustalić rezsądne propercje między 
eksportem stoczni de krajów „tzw. 


7 drugiego ebszaru, a naszymi zaku- 


pami zagranicznymi i 
niem potrzeb polskich 
przez polskie stocznie. 

Jest też problem remontów na- 
szych statków. Klasycznym przykła- 
dem może być niedawny remont m/s 


zaspokoje- 
armatorów 


- „Chemik”. Jednostka ta zderzyła się 


podczas rejsu z innym statkiem. Z 
- wielkim trudem „Chemika” ściągnię- 
to do Szczecina. Niestcty, okazało się, 
że nasze stocznię remontowe nie dy- 
mocami i... 
„Chemik” popłynął do remontu w 
stoczni jednego z krajów SsSkandy- 
nawskich. , 
Właśnie o takich i innych absur- 
dach mówi się teraz jeszcze na spot- 
kaniach z delegatem na Zjazd, Ma- 


Fot. ANDRZEJ MARCZAK 


rianem Otawą. Odbył en wiele spot- 
kań z marynarzami i rybakami da- 
lekomorskimi. Na jednym ze spot- 


'kań tow. Otawę zapytano wprost: 


„Marian, co dalej z nami? Czy w 
KC, a także w rządzie zrozumieją 
wreszcie, jż morze powinno bogacić? 


 Zainwestowaliśmy miliardy, włoży» 


liśmy mnóstwo roboty i własne ser- 
ea. Trzeba dalej „tak trzymać”, bo te 
jest jedna z szans wyjścia z kry- 
zysu. Potrzeba nam więcej 2 tych 
środków, które uczciwie, ciężką ha- 
rówką dajemy...”. 

We flocie PZM pływa 125 statków. 
Na każdym z nich działa OOP. 
Człenków partii i kandydatów wśród 
załóg pływających jest 13060 i okołe 
5006 na lądzie. W szczecińskiem er- 
ganizacja te nie najliczniejsza, ale 
nie bez racji uważaną za bardze 
silną. 


Można przypuszczać, że głównym 


tematem partyjnych zebrań, czy tyl- 


ko rozmów na statkach, będących w 
rejsach, jest IX Zjazd. Dlaczego w 


tylko domysł, a nie pewność? Bez- 


pośrednie wieści © Zjeździe, © jego 
przebiegu i wynikach, dotarły do 
załóg polskich statków płynących pe 
dalekich akwenach za  pośrednie- 
twem obcych rozgłośni radio- 
wych i programów telewizyjnych. 
Obcych nie tylko z tego powodu, 
że spiket mówi w innym języku... 


„Głos marynarza ij rybaka”, reda- 
gowany przez PAP — żeby było je- 
szcze dziwmiej: w Warszawie, jest. 
przesyłany drogą  radiowo-telegra- 
ficzną, W jednej edycji zawiera eo 
najwyżej dwie stroniczki lakonica- 
nych informacji, przeważnie ©póź- 
nionych. Od lat mówi się e koniecz- 
ności utworzenia na Wybrzeżu służ- 
by informacyjnej dla załóg pływa- 
jących. Q konieczności uruchomienia 
specjalnej radiostacji dalekiego xa- 
sięgu nawet nie warto przypominać. 
Sprawa ta była podnoszona już w 
latach sześćdziesiątych. W minionym 
dziesięcioleciu z najwyższego SZzcze- 
bia spłynęło zapewnienie, źe spra- 
wa już dojrzała, że tylko patrzeć 
i... nic. Teraz, gdy na wszystko bra- 
kuje środków, kwestia lepszej in- 
formacji dla ludzi na statkach bę- 
dzie zapewne odłożona ponownie. 


Przy wykorzystaniu dostępnych 
środków łączności z sekretarzamt 
statkowych OOP musi minąć sześć 
tygodni nim zostaną podjęte jakieś 
działania, sugerowane czy polecane 
przez KZ partii w PŻM. Pewnie, nie- 
raz lepiej, gdy zamiast wskazówek 
i dyrektyw o działaniu POP decydu- 
je zdrowy rozsądek, niemniej są Sy- 
tuacje, kiedy szybka łączność jest 
nieodzowna. 

W ostatnich miesiącach czas rej 
sów wydłużył się. Ludzie morzą bar- 
dzo źle znoszą długie rozłąki z ro- 
dziną, lądem, krajem. -Panuję wśród 
marynarzy pełne zrozumienie, że tak 
trzeba, bo Polska potrzebuje ich pra- 
cy. W kształtowaniu takich postaw 
mają swój udział statkowe OOP. 
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abryka w Ostrówku Węgrow- 
F skim oraz jej krewniaczka w 
pobliskich Baczkach stanowią 
jeden zakład „Bumaru” w gminie 
KŁochów. Można sądzić, że zapadła 
prowincja, chociaż tradycje robotni- 
cze tych osad sięgają początków bie- 
żącego stulecia, kiedy zaczęto tutaj 
wytwarzać maszyny rolnicze. Roz- 
budowane na tej podstawie zakłady 
mają ponad półtoratysięczną załogę 
i 250-osobową organizację pantyjną. 
Do tego potencjału ludzkich sił 1 ta- 
łentów dochodzi jeszcze techniczny: 
maszyny oraz urządzenia ogromnej 
wartości. | 
Jak to wszystko spożytkować naj- 
lepiej dla dobra gospodarki narodo- 
wej, społeczeństwa? Pytanie na cza- 
sie. Fabryka produkuje przecież ma- 
szyny budowlane, koparki, które w 
okresie ograniczeń i cięć inwestycyj- 
nych w kraju nie znajdowałyby tylu 
nabywców, eo dawniej, gdyby nie 
szukać zmian oraz innowacji. Ba, 
produkcję należałoby nawet poważ- 
nie ograniczyć, zwolnić część załogi! 


Klucz do powodzenia 


Tego rodzaju problemy rozpaliły 
namiętne dyskusje. Robotnicy, towa- 


rzysze partyjni, wiedzą, że klucz do 
utrwalenia politycznej, ideowej od- 
nowy, wszelkich postępowych prze- 
mian, nakreślonych w postanowie- 
niach IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR znajduje się w sferze ekono- 
miki. Praca musi być możliwie jak 
najbardziej wydajna, owocna. Stąd 
tyle troski, tyle zabiegów e los 
4 przyszłość fabryki. 


Sekretarze KZ PZPR Jerzy Bor- 
kowski i Stanisław Grądzki wespół 
z inż. Janem Osmołą z kierownictwa 
technicznego fabryki, potrafią pasjo- 
nująco opowiadać, jak to onganiza- 
cja partyjna przy ścisłym współdzia- 
łaniu z miejscowymi związkami za- 
wodowymń, a także z udziałem więk- 
szości załogi, sięgnęła do niebaga- 
telnego atutu. Po wielu dyskusjach 
i rozważaniach, prowadzonych z 
. ołówkiem czy kalkulatorem w ręku, 
Eaproponowano, aby w nowych wa 
punkach xnaczonych nowymi metoe 
dami dostosować produkcję do za- 
mówień rolnictwa Słowo się rze- 
kło — kobyłka u płota. Koparkę 
K-162 ze specjalnym oprzyrządowa- 
miem i dodatkowym wyposażeniem 
wystawiono już na tegorocznych 
Targach Poznańskich. | 

Maszyna zyskała uznanie fachow- 
eów, którzy chwalą dobre wykone- 
nie równie dobrego pomysłu. Ko- 
parka, wytwarzana dotychczas głów- 
me z myślą o budownictwie, może 


po odpowiednim uzupełnieniu służyć 
polnictwu. 


W ciągu 10 lat, które upłynęły od 
ehwili połączenia sąsiednich zakła- 
dów, w Ostrówku  Węgrowskim 
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1 Baczkach wyprodukowano $ tys. 
koparek dla budownictwa. Niedawno 
była okazja do jubileuszu. Uczczono 
go bardzo wymownie i na wskroś 
praktycznie: „jubileuszową” koparkę 
wyposażono w osprzęt przydatny na 
wsi i maszynę przekazano rolnikom 
w Grębkowie w województwie sied- 
leckim, z którymi robotnicza załoga 
utrzymuje tradycyjne kontakty, 


Żelazna zasada 


To jeszcze nie wszystko. Organi- 
zacja partyjna po ścisłej konsulta- 
cji z całą załogą i dyrekcją zakładu 


zaproponowała, aby podjąć w tym 
roku i w przyszłości produkcję czę- 


ści zamiennych dła rolnictwa Oraz 
prostych narzędzi, których brakuje 
na rynku, Te dodatkowe starania 
powinny przysporzyć niezbędnych 
części zamiennych i wyrobów war- 
tości kilkudziesięciu milionów zło- 
tych.  Robotnicze postanowienie 
określa się jako niełatwe, ale zupeł- 
nie możliwe do realizacji, zapisano 
je więc w planach fabrycznych na 


„mur — beton”, s 


Działacze partyjni ostrowskiego 
„Bumaru” słusznie przestrzegają, by 


nie upraszczać zbytnio problemów. 


PE 
« „Ę w += 1 ż 5 + LJ + " 


BOGUMIŁ HOŁDA 


Różćnie wskazuje barometr nastro- 
jów społecznych. Sytuacja ekonomi- 
czna przedsiębiorstwa, jego zaopa- 
trzenie w energię, materiały 1 su- 
rowce nie zawsze są klanowne. Po- 
trzebne są. liczne zabiegi uzdrawia- 
jące, reforma, której zostanie pod- 
dana cała krajowa gospodarka. I zu- 


pełnie to oczywiste, jeśli pamiętać, | 


że duże przedsiębiorstwo z liczną za- 
łogą nie stanowi bynajmniej jakiejś 
wyizolowanej wyspy, lecz jest po- 
łączone wieloma więzami z innymi 
zakładami, ma nad sobą i wokół sie- 
bie różne przybudówki i agendy nie 
tylko produkcyjne, ale i czysto ad- 
ministracyjne. | 


Dżungla kłopotów 


A więc w tej panoramie pracy 
i działania nie wolno pomijać nieraz 
istnej dżungli kłopotów. Nie od rze- 
czy przypomnieć, że „Bumar” z ło- 
chowskiej gminy to swego rodzaju 
kolos. Dobowe jego zapotrzebowanie 
sięga kilkudziesięciu ton wyrobów 
hutniczych, w tym blach stopowych, 
kilkuset butli gazów technicznych 
i tony drutów spawalniczych. Nie- 
kiedy zwykło się uważać, Że jest zu- 
pełnie znośnie, gdy nadejdzie połowa 
zamówionych dostaw, bo — prawdę 
mówiąc — bywa gorzej... 

W tym zestawieniu niemal na cud 
zakrawa fakt, że plan minionego pół- 
rocza, a także lipcowy wykonano po- 
myślnie, nawet — nie do wiary wo- 


„bee występujących kłopotów — z 


pewną nadwyżką! Wtajemniczeni w 
fabryczne arkana mogą mówić 0 sa- 
tystakcji załogi, jej organizacji par- 


tyjnej ł kierownictwa, wszystkich 
świadomych robotników, którzy nię 
wyrazili zgody na zmniejszenie pla- 
nu produkcyjnego według poropozy- 


cji zjednoczenia. Szło o 60 mln zł 
z sumy całorocznej wartości produk- 


„cji, wynoszącej 760 mln zł. Przy tej 


operacji w „dół”, należałoby zwolnić 
około 150 pracowników. Niby naj- 
łatwiej było zaakceptować propono- 
wany wariant. Wybrano trudniejsze, 
bandziej ambitne rozwiązanie z ko- 
rzyścią dla gospodarki i załogi. 
Jednocześnie przypomina się, że 
dukcyjne, Może wytwarzać przede 


wszystkim więcej maszyn, części za- : 


miennych, a także poszukiwanych 


urządzeń i narzędzi dla rolnictwa: 


i gospodarki wiejskiej. Robotnicy, 
organizacja partyjna wskazują na 
konieczność wykorzystania wszyst- 
kich zainstalowanych maszyn. Nie- 
których bardzo denerwuje stojąca 
już, prawie gotowa hala produkcyj- 
na wzniesiona kosztem 300 min 2ł. 
Jej powierzchnia sięga 68,6 tys m 
kw.! Zamontowano tam trasport we- 
wnętrzny — dźwigi i suwnice. Pozo- 
stały końcowe roboty, których jed- 
nak zaniechano, podobnie jak do- 
kończenia budowy kotłowni, która 


ma ogrzać nie tylko tę halę, ale 
i bloki mieszkaniowe. Czyżby dopie- 
ro co przekazywane mieszkania mia- 
ły być w zimie lodownią, czyżby 
skądinąd słuszne zatrzymywanie in- 


westycji miało sprowadzać się do 


ich bezmyślnego przerywania, nie 
bacząc na społeczne i gospodarcze 
skutki? 


Nie było ministra... 


Zbyt często działa się jakby od- 
ruchowo, czysto mechanicznie. Szko- 
da, że w Ostrówku  Węgrowskim 
i Baczkach — jak podkreślają towa- 


rzysze z Egzekutywy KZ PZPR —- 


nigdy nie był resortowy minister, 
chociaż podejmowano gigantyczne 


decyzje. Obecnie potrzebne jest 


śmiałe, zdecydowane działanie, by 
nie zaprzepaścić nawet części duże- 
go majątku. Wśród składanych 


propozycji znajduje się i taka, która 


sugeruje możliwość produkowania 
obręczy do kół ciągnikowych apro- 
wadzanych dotychczas za dewizy z 
Europy Zachodniej. 


Klimat gospodarności i rozwagi 
towarzyszył załodze również podczas 
niespokojnych w innych rejonach 
w kraju dni sierpnia bieżącego roku. 
Strajki nie znalazły tutaj posłuchu. 
Załoga „Bumaru”, której większość 
należy do „Solidarności”, uznała, iż 
przerywanie pracy nie może być 
właściwą formą sprzeciwu wobec 
ciężkich warunków życia i codzien- 
nych kłopotów z zaopatrzeniem lud- 
ności w artykuły pierwszej potrzeby. 
Te niedostatki doskwierają tutaj nie 


mniej dotkliwie niż gdzie indziej. 
„Bumarowcy”* widzą  miezbędność 
energicznych posunięć w skali kraju, 
a także gminy i województwa. 

Nie tak dawno w okolicy zabrakło 
chleba. Przeprowadzona kontrola 
stwierdziła, że pobliska prywatna 
piekarnia może mieć znacznie więk- 
szą wydajność pod warunkiem lep- 
szego zorganizowania pracy i peł- 
nych dostaw mąki. Tę ostatnią za- 
gwarantowała GS. I tak zamiast 
70 bochenków, przywożonych deo 


przyzakładowego kiosku spożywcze- 


go, trafia obecnie systematycznie sto 
chlebów i dwieście bułeczek. Zadzia- 
łano szybko i skutecznie. 


Znacznie trudniej zrealizować po- 
zostałe, od miesięcy powtarzane po- 
stulaty. Ze zwykłą mąką byłoby zna- 
cznie prościej, gdyby wyremontować 
miejscowy stary młyn. Dotychczas 
przywozi się ją z... Włocławka i Ka- 
lisza! GS orzekła, iż łochowski młyn 
będzie w stanie naprawić dopiero 
w roku 1985. Kawał czasu. Robotni- 
cy „Bumaru” zaproponowali wyko- 
nanie brakujących części urządzeń 
do przemiału. GS skorzysta zapewne 
z tej oferty. 

Na uruchomienie czeka także od 
lat zamknięta lokalna rzeźnia i ma- 
sarnia. 


Ludzie nie przechodzą obojętnie 
wobec wydarzeń w partii, w kraju. 
IX Nadzwyczajny Zjazd uwiarygod- 
nił swoimi uchwałami działania na 
rzecz kontynuacji linii odnowy, de- 
mokratyzacj życia politycznego 
i społecznego, realizacji programu 
wychodzenia z kryzySu. 


Rzeczywista awangarda 


W tym klimacie notuje się pierw- 
sze zgłoszenia do partii. Z prośbą 
o przyjęcie w poczet kandydatów 
PZPR zwróciło się kilku młodych 
robotników z zawodowym wykształ- 
ceniem technicznym. 


I sekretarz KZ PZPR Jerzy Boe- 
kowski uzupełnia tę informację wy- 
mownym przyczynkiem: — Niektó- 
rzy robotnicy, członkowie partii, 
czekali w ciągu ostatnich miesięcy 
przed Zjazdem z płaceniem składek 
członkowskich. Jakby się wahali. Pe- 
wien czas zdawali się być zawiesze- 
ni w próżni. Teraz podjęli decyzję. 
Zostali w organizacji partyjnej, pra- 
cują, przeciwstawiają się razem ze 
wszystkimi towarzyszami  trudno- 
ściom, niemożności, nieporadności. 

Za pierwszoplanowe działanie w 
stecze politycznej organizacja par 
tyjna „Bumaru” uznała upowszech- 
nianie wśród załogi treści dokumen- 
tów [X Zjazdu | posiedzeń plenar- 
nych KC. Odbywa się to w wezrun- 
kach trudności  zaopatrzeniowych 
i rynkowych, które wywołują zrozu- 
miałe zniecierpliwienie. Dlatego kon- 
sekwentnie, stanowczo musi być 
zwalczane to wszystko, oo podsyca 
dodatkowo napięcie społeczne. W 
tym zestawieniu dostrzega się także 
wrogą socjałizmowi propagandę. 

Szybkość działania, precyzja w in- 
formowaniu, rzetelność i  prawde- 
mówność warunkują wyniki partyj- 
nej pracy — przypominają towarzy- 
sze w „Bumarze”. I tych kanonów 
przestrzegają surowo. | 


* 


Niełatwy powrót do czołówki 


TADEUSZ WARCZAK 


wagiem”, a także wizytówką 

Wrocławia. Jego załoga trady- 
cyjnie otwierała pochody pierwsao- 
majowe. Ona też przeważnie inicjo- 
wała czyny produkcyjne i społeczne 
z okazji zjazdów partii, rocznie i in= 
nych ważnych wydarzeń w życiu 
kraju. | 

Tę czołową rolę w mieście od$ry- 
wał „Pafawag” nie tyłko jako naj- 
większa fabryka w mieście. Jego wy- 
soką pezycję wyznaczała też licząca 
kilkuset członków erganizacja par- 
tyjna. Ona o od pierwszych lat po 
wojnie była inicjatorką wielu przed- 
sięwzięć produkcyjnych mających na 
celu jak najpełniejsze zaspokojenie 
potrzeb kclei, a także czynów Sspo- 
łecznych na rzecz miasta. | 

Tym silniej zakładowa organizacja 
partyjna we wrocławskiej fabryce 
przeżyła szok w wyniku ubiegło- 
rocznych strajków. Po sierpniu na 
parę tygodni zamarła jej działalność 
organizacyjna (tylko w nielicznych 
POP odbywały się zebrania). Inicja- 
tywę w zwalczaniu wynaturzeń w 
życiu fabryki w pierwszym okresie 
przejęła „Solidarność”. 

Jesienią ubiegłego roku uczestni- 
czyłem w ogólnych zebraniach załogi 
oraz w ogólnym zebraniu organiza- 
cji partyjnej. Trudmo było wtedy 
odnaleźć w wypowiedziach jej 
członków, legitymujących się nieje- 
dnokrotnie ponad 20-letnim stażem 
partyjnym, bojowość i bezkompro- 
misowość, jakich należałoby oczeki- 
wać ed „czerwonych  pafawagow- 
ców”. A dzisiaj? 


Nasi” go „Czerwonym Pafa- 


W oderwaniu 
od mas robotniczych 


Tow. Konrad Bącier pełni fuukcję 
sekretarza od listopada ubiegłego ro- 
ku. Z zawodu jest spawaczem. Zna 
dobrze nastroje wśród robotników. 
Jego zdaniem wiele przyczyn złoży= 
ło Sie na to, że zakładowa organiza- 
cja partyjna nie potrafiła się odna- 
leźć zarówno w czasie wydarzeń 
sierpniowych, jak Ii w następnych 
micsiącach. W dużym stopniu winę 
za to ponosi poprzednie kierownic- 
twe Komitetu Zakładowego PZPR, 
które wystąpiło ezynnie przeciw 
strajkującym robotnikom. Na domiar 
ziego, to kierownictwo KZ zbyt dłu- 
go utrzymywało się po okresie stra j- 
kowym. 

Zdaniem niektórych moch  rozż- 
mówców zakładowa organizacja par- 
tyjma w Pafawagu „rozłożyła się” na 
dlugo przed sierpniem. 

— W czasie przygotowań do VII 
Zjazdu Partii na zebraniach partyj- 
nych — wspomina tow. Bącler — 
zgłosiliśmy dziesiątki wniosków i 
postulatów. Żądaliśmy od wyższych 

władz partij działań mających na 
celu poprawę sytuacji ekonomicznej, 
a także zdecydowanego przeciwsta- 
wienia się siłom  destrukcyjnym 
e charakterze antysocjalistycznym, 
którę aktywiaowały się w miarę re- 


snącego niezadowolenia ludzi pracy. 


Niestety, nasz głos nie został wy- 
słuchany. I %o zniechęciło ludzi. 
— Natomiast zgłoszone przez po- 


szczególne OOP wnioski zostały po-- 


tem w większości powtórzone przez 
działaczy „Sołidamości” — dodaje 
tow. Jam Michalski, serektarz OOP 
i.członek egzekutywy KZ. — I wie- 
lu członków partii po prostu tego 
nie wytrzymało. Nie widząc zaś mo- 
żliwości urzeczywistnienia przez par- 
tie słusznych żądań robotniczych, 
wstąpili do tego związku. Co praw- 
da, wielu a nich doszło potem do 
wniosku, że „Solidarność” nie jest 
tym związkiem, który sobie wyma- 
rzy, jednakże na jesieni ubiegłego 
roku zafascynowanie „Solidarnością” 
nie ułatwiało aktywizowania zakła- 
dowej organizacji partyjnej. 


: ideologiczne „rozdwojenie” 


Zawiodły poprzednie metody pra- 
cy politycznej. Wśród dokumentów 
partyjnych w KZ znajdują się boga- 
te programy działania zakładowej 
organizacji. Ujmowano w nich szcze- 
gółowe zadania w dziedzinie pracy 
ideowo-wychowawczej, poprawy wa- 
runków socjalno-bytowych, reaiiza- 
cji zadań produkcyjnych. Gdyby je 
wcielono w Życie... 

— Właśnie, gdyby wszystkie słusz- 
ne założenia były realizowane, chyba 
inaczej potoczyłyby się wydarzenia 
przed rokiem — komentował jeden 
z moich rozmówców, tow. Ryszard 
Serafin sekretarz OOP, członek egze- 
kutywy KZ, z zawodu tokarz. — Nie- 
stety, programy te powstawały za 
biurkami sekretarzy i skupionych 
wokół nich aktywistów. Byly częste 


oderwane od życia, rozmijały się 1 


odczuciami i potrzebami szerego- 
wych członków partii. Pisano je prze- 
ważnie „pod określonych ludzi” z 
wyższych instancji, bo sekretarze 
bardziej dbali e dobrą opinię u tych, 
od których zależały ich stanowiska, 
niż u współtowarzyszy. 

— Żie funkcjonował też system 
szkolenia partyjnego. Na zajęciach 
mówilo się przede wszystkim o suk- 
cesach. Nie byliśmy natomiast przy- 
gotowani do działalności partyjnej 
w warunkach walki politycznej, €o 
jeszcze dziś na nas się odbija — do- 
daje tow. Bącler. — Zresztą, poza za- 
jęciami dla kandydatów na członków 
partii j na 6 WUML, w ostatnich la- 
tach nie stosowano u nas w zakła- 
dzie innych form szkolenia ideolo- 
gicznego. 


Nowi ludzie, inne metody 


Ożywienie dałałalneści organizacj 
nastąpiłe w czasie kampanii przed- 
zjazdowej. Do władz eddziałewych 
organizacji partyjnych i KZ wybrano 
nowych towarzyszy. Ludzi nie eb- 
cłążonych złą przeszłością, cieszą- 
€ych się zaufaniem załogi. 

Inspirowane przez nich dyskusje 
m. in, za pośrednictwem klubu dy- 
skusyjnego, witworzonego wspólnie z. 


pracownikami Uniwersytetu Wro- 
cławskiego, a tukże działania w za- 
kresie poprawy warunków pródukch 
i socjalno-bytowych stopniowo prze- 
łamywały wśród współtowarzyszy 
nieufność i niewiare w możliwość 
wyjścia z kryzysu. W wyniku dy- 
skusji przedzjazdowej sformułowano 
m. in. ponad 100 wniosków pod adre- 
sem wyższych instancji partyjnych 
i kilkaset de realizacji wewnątrz za- 
kładu. 

IX Zjazd przyjęty został w „Pafa- 
wagu” z mieszanymi odczuciami. — 
Wielu członków partii — powiada 
tow. Zbigniew Pilewskł, pianista w. 
wydziale remontowo-budowlanym — 
nadal zajnuje wyczekującą postawę. 
Niektórzy wręcz powiadają: jeśli nic 
się nie zmieni na lepsze, oddam le- 
gitymację. A są to często ludzie na 
stanowiskach. Takich towarzyszy nie 
warto żałować, trzeba im nawet ułat- 
wić rozstanie z partią, jeśli związał 
się z nią tylko na dobre czasy. Teo 
był właśnie jeden z błędów poprzed- 
nich władz partyjnych, że postawiły 
one na ilościowy rozwój erganizacji, 
że sekretarzy oceniano według 150 
ilu nowych członków „zwerbowali”. 

Władze zakładowej organizacji 
partyjnej widzą konieczność pozby- 
cia się ludzi, którzy wstąpili do par- 
tii dlą kariery, czy po prostu bcez- 
ideewych, na których nie można 
polegać. Mają jednak świademość, 
(że miska jeszcze aktywność wielu 
członków, głównie robotników, wy” 
nika z pewnej mieufności webee 


zachedzących w partii i  kra- 
ju przemian. Oni muszą się 
po prostu przekonać ©6  szcze- 


rości postępowania nowych władz. I 
wtedy rzeczywiście program uchwe- 
Jony na Zjeździe zaakceptują jako 
własny. 


Nojpilniejsze zadania 


Okazalo się też, że wbrew pozo- 
rom dokumenty uchwalone na LX 
Zjeżdzie nie zostały jeszcze przyswo- 
jone przez szersze rzesze członków 
partii. Za najpilniejszą sprawę uzna- 
no więc szeroko pojętą edukację o- 
bejmującą zarówno problematykę ż- 
deologiczną, jak i ekonomiczną. Che- 
dai m. in. e dekładne zapoznanie 
człenków erganizacji z newym Sta- 
tutem, z uchwałą programową Zjaz- 
du, : histerią ruchu  reboetniczeg 
itp. Temu celowi służy reaktywowa- 
nie działalności klubu dyskusyjneg! 
oraz rozszerzenie dotychczasowych. 
form szkolenia (np. ogólne zebranie 
szkoleniowe). Aby zapewnić odpe- 
wiedni poziom zajęć i spotkań, na- 
wiązano współpracę za Uniwersyte 
tem Wrocławskim i innymi uczelnia 
mi w mieście. 

Przygotowanie zakładu de wpro. 
wadzenia reformy gospodarczej, te 
kolejny pilny preblem. Pobudza ©r 
do działania organizację partyjną . 
integruje jej członków. — Pierwszz 
etap wyborów do sSamorządu w pew. 
nym stopniu przegraliśmy — usły= 


szałem opinię w KZ. — W marcu od- 


były się wybory do rad pracowni- 
czych w wydziałach. W składzie rad 
znalazło się miewielu członków par- 
til Obecnie pracuje komisja przygo- 
towująca wybory de rady pracow- 
niezej przedsiębiorstQa. Jeśli w skła- 
dzie tego organu za malo będzie czło- 
nków PZPR, na pewio nie ulatwi 
to nam oddziaływania na życie za- 
kładu 

— W mareu przegraliśmy z braku 
adecydowania — podkreśla tow. Se- 
rafim. — Niestety, w naszej meutal- 
ności wciąż tkwi obawa przed ryzy- 
kiem, przed samodzielnym działa- 
niem. Dziś szczególnie potrzebna jest 
nam duża ofensywność. Właśnie par- 
tia musi być rzecznikiem, siłą napę- 
dową reformy gospodarczej. Bez ści- 
słego powiązania płac z wkładcna 
pracy, bez podniesienia dyscypliny i 
organizacyjnego zapewnienia waro- 
stu wydajności trudno będzie wyjść 
z kryzysu. Dłatego dużą wagę przy 
wiązujemy do działającej przy KZ 
partyjnej komisji do spraw reforniy, 
a także do współpracy w tym za- 
kresie z „Solidarnością”. 

Współpraca erganizacji partyjnej 
z nowym związkiem na początku nie 
była najlepsza, co wynikało m. 
z niewłaściwej wobec niego polit;ki 
poprzedniego kierownictwą KZ, a 
także ze skrajnych postaw niektó- 
rych działaczy „Solidarności”. Sytua- 
cja zmieniła się na lepsze po wybo- 
rach. Płaszczyzną współdziałania 
stały się między innymi przygotowa- 
nia do powołania samorządu pra- 
cowniczego. Coraz bardziej utrwala 
się pogląd, że nie można robotników 
dzielić na tych z „Solidarności” i 
tych z partii Często są to ci sans 
ludzie. A w ogóle — stanow ią je0ią 
klasę. 

Nad programem 
pozjazdowym 

Od Zjazdu minęło już kilka tygod- 
ni, a zakładowa organizacja partyjna 
nie mą jeszcze sformułowanego w 
całości programu działania uwzględ- 
niającego uchwały zjazdowe. — 

— Czy to źle? Na pewno mogliby- 
śmy to zrobić szybciej — podkreś!a 


In. 


tow. Bąclier. Nie chcemy powtarzać 


błędów przeszłości. Pragniemy, aby 
program działania zakładowej orga- 
nizacji po IX Zjeździe powstał w 
wyniku oeddolnych inicjatyw, aby 
stanowił rozwinięcie uchwał zjazdeo- 
wych. Po prostu, aby był rzeczywi- 
ście naszym programem. 

Towarzysze w Komitecie Zakłado- 
wym starają się więc zaangażować 
do tego zadania jak najliczniejsze 
grono członków organizacji party j- 
nej. Powołano pięć komisji probie- 
mowych: ideowo-wychowawczą, sta- 
tutowo-organizacyjną, do spraw 
wewnątrzpartyjnych, rozwoju pro- 
dukcji i reformy gospodarczej. Za- 
daniem tych zespołów jest między 
innymi stworzenie podstaw do cało- 
ściowego planu pracy zakładowej or- 
ganizacji partyjnej na najbliższe la- 
ta. Programu, który BM. w 
Qziałaniu jej członków. : 
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O „Metalchemu”, znajdujące- 

go się daleko za ragatkami 

miasteczka, trafiłem prosto z 
Komitetu Miejskiego partii w Ko- 
ścianie (woj. leszczyńskie). 

— Skoro przysyła was Michał — 
powiedzieli mi w KZ PZPR — będą 
tu z wami wszyscy chętnie razma- 
wiać. 


Michał Prysiażny, obecny I sekre- . 


tarz KM w Kościanie, był w tej fa- 
bryce od grudnia 1978 r. I sekreta- 
rzem zakładowejąorganizacji partyj- 
nej. W wyborach 25 maja 1981 po- 
nownie został wybrany na tę funk- 
cję, ale cztery dni później na miej- 
skiej konferencji wyborczej towa- 
rzysze powierzyli mu funkcję I se- 
kre'arza KM. 

-— Żal mi roboty w „„Metalche- 
mie” — zwierzał mi się przy pożeg- 
naniu. — Znałem tam ludzi. Mieli- 
śmy w robocie partyjnej dobry kli- 
mat. Dało się to odczuć zwłaszcza 
w najtrudniejszych tygodniach po 
s.erpniu wb. roku. Z tą załogą i jej 
aktywem można wiele osiągnąć, cho- 
ciaż w zakładzie są problemy trud- 
mne, jak to zresztą dzisiaj wszędzie; 
myślę nawet, że tam kłopoty bywają 
bardziej złożone... 


Kościański  „Metalchem” (pełna 
nazwa: Zakłady Urządzeń Chemicz- 
nych „Metalchem*) produkuje dla 
przemysłu chemicznego środki trans- 
portu paliw £ innych mediów che- 
micznych (kwasy, ługi, oleje), prze- 
nośne stacje paliw dla CPN, oraz 
rolnictwa, przedsiębiorstw transpor- 
towych budownictwa i lotnictwa, 
zbiorniki paliwowe o pojemności od 
58 do 100 metrów sześc, pojemniki 
do przewożenia materiałów ciekłych, 
a także aparaturę chemiczną i meble 
laboratoryjne również głównie dla 
chemii. 


Słowa potrzebują czynów 


W moim spotkaniu z przedstawi- 
cielami dyrekcji i samorządu często 
padają słowa o nietypowym charak- 
terze produkcji zakładu i wynikają- 
cych z tego problemach oraz sposo- 
bach ich rozwiązywania — bez oglą- 
dania się na pomoc z zewnątrz. 

— Nasz szeroki zestaw wyrobów 
— mówi mgr inż. Włodzimierz Ław- 
niczak, dyrektor do spraw technicz- 
nych — w małych seriach, w więk- 
szości są to nawet zamówienia jed- 
nostkowe, wymaga od służb tech- 
nicznego przygotowania produkcji 
dużego zakresu wiedzy technicznej 
4 doświadczenia w organizacji pracy, 
a od wszystkich zatrudnionych na 
stanowiskach roboczych osobistego 
zaangażowania, Jeśli to słowo stra- 
ciło ostatnio na znaczeniu, to u nas 
nie! W każdym razie nie wśród na- 
szej załogi... 

Na 1200 zatrudnionych 330 to 
członkowie partii. W różnych okre- 
sach, po sierpniu 1980 r. niektórzy 
z nich nie wytrzymali napięcia. Ode- 
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szłi. Ogółem 40 osób zdało sej” 
macje. Ale ci, którzy pomoze 
w czołówce załogi. 

— Rozumiem — dodaje tow. Ław- 


niczak — że może brzmi to trochę. 


propagandowo, teraz nie dość popu- 
larnie, ale my naprawdę nie musimy 
naszych haseł zdejmować. 


. — Na jednym z obiektów widzia- | 


łem transparent z hasłem: „Pracując 
dobrze dla kraju — pracujemy dla 
siebie”. Biały napis na nieco wy- 
blakłym już, spłowiałym w sierpnio- 
wym słońcu czerwonym płótnie... 

— Tego hasła nie zdejmiemy. Nie 
musimy. Przodownictwo ludzi partii 
w naszych zakładach jest faktem. 
Chcemy przecież bardziej niż kiedy- 
kolwiek nasze partyjne stanowisko 
podeprzeć dobrą robotą. Bo praca 
polityczna to ważna sprawa, ale te- 
raz o wszystkim decyduje wykonanię 
zadań planowych. Niełatwe to za- 
danie w warunkach nietypowej pro- 
dukcji:- 

W minimalnym tylko zakresie mo- 
żerny tworzyć stałe gniazda produk- 
cji. Dziesiątki innych zamówień to 
produkcja niepowtarzalna. Nie spo- 
sób wyliczać wszystkich przykładów. 
Oto gdzieś w kraju w licencji zagra- 


instrumentu  samorządnej 
Rada przyjęta została przez załogę, 


tu ustawy o samorządzie pracowni- 
czyjn, jak również z uwzględnieniem. 
„Statut precyzuje: ; 


postulatów załogi. 
cele i zadania rady, określa, kto mo- 
że być do niej wybierany, że np. nie 
mają biernego prawa wyborczego 
pracownicy na kierowniczych funk- 
cjach w organizacjach politycznych 


i społecznych w zakładzie. Przewod- > 
niczącym rady pracowniczej został 


tow. Stanisław Kurczyński, technik- 
„mechanik, członek Zarządu Głów- 
nego Zwiazku Zawodowego Pracow- 
ników Przemysłu Chemicznego. 
Powołanie Rady Pracowniczej 
przyspieszyło jakże pożyteczne w tym 
okresie włączenie wszystkich aktyw- 
nych onganizacji społecznych w ,„Me- 
talchemie” do współpracy. Odrzuco- 
na została tradycyjna formuła KSR, 
często bardziej podobna do „akade- 
mii ku ezci”, aniżeli do faktycznego 


w każdym razie przez zdecydowaną 
większość robotniczą. 


Mówi sekretarz KZ PZPR tow. 


Bronisław Szpoper: 

— Prowadzimy od stycznia br. noz- 
liczanie zapoczątkowane uchwałą 118, 
przedstawiamy załodze bieżące in- 


HENRYK HELLER 


nicznej wypadnie w ciągu technolo- 


gicznym jakaś część. Żeby nie kupo- 


wać jej za dewizy, nie czekać na 
dostawy zagraniczne, podejmujemy 
się wykonania brakującego ogniwa. 
Prace to jednorazowe, ważne i pilne, 
ale dla nas nieopłacalne. Oto kończy 
się np. dostawa ropy z Iraku, może- 
my ją otrzymać z ZSRR, ale muszą 
być dodatkowe filtry ciśnieniowe, 
Bierzemy się za nie, Inny przykład: 
nasza załoga w ciągu trzech mie- 
sięcy wykonała prototyp przewoźnej 
stacji paliw dla rolnictwa. Obecnie 
wykonujemy zamówienie antyimpor- 
towych urządzeń dla „Polleny” we 


_. Wrocławiu do produkcji proszków, 


inaczej wrocławski zakład musiałby 
sprowadzać te wymienne urządzenia 
za dewizy. W ramach uruchomień 
kończymy już wykonanie urządzeń 
do granulacji nawozów sztucznych. 
Zznesztą dla rolnictwa załoga nasza 
świadczy usługi w szerokim zakre» 
sie, wykorzystując zakładowe możli- 
wości. 


Nie zawsze decyzje w tych .spra- 
wach mieszczą się w przepisach i ak- 
tach normatywnych, przyznaje dy- 
rektor Ławniczak, bywa, że odbie- 
gają od nich, ale kierownictwo radzi 
się zawsze załogi, która przez swoich 
przedstawicieli wyraża poparcie dla 
pierwszeństwa wykonania zamówień 
na potrzeby wsi. 


Partia — samorząd 


Na przełomie 1980/1981 roku pow- 
stała Rada Pracownicza, najpierw 
jako tymczasowa forma samorządu. 
Opracowany został statut w formie 
umowy wewnętrznej na podstawie 
art. 13 Konstytucji PRL, tez projek- 


tonmacje o przebiegu prac nad refor- 
mą gospodarczą i ustawą nad samo- 
rządem pracowniczym. Nasi towa- 
rzysze wyróżniają się w działalności 
ksztaltującej opinię załogi. Podkre- 
ślają przy każdej okazji, że aby za- 
kład prawidłowo funkcjonował, mu- 
si sprzedawać. Dlatego wszyscy u nas 
troszczą się o to, żeby produkcja net- 
to była wyższa. 

Usługi produkcyjne w „Metalche- 
mie” w porównaniu do ubiegłego ro- 
ku wzrosły w tym roku dziesięcio- 
krotnie. Istotną tendencją upow- 
szechnianą w załodze, jest dążenie 
do zmniejszania wkładu materiałów 
w procesie produkcji. Cały nadzór 
administracy jno-techniczny zobowią- 
wiązany został do sukcesywnej ana- 
lizy wykorzystania funduszu -płac 
i pokrycia go wpływem z produkcji 
netto i sprzedaży. 


Nie może być odpadów 


Rygorystycznie przestrzega się za- 
sady pełnego wykorzystania mate- 
riałów odpadowych. Nie się nie wy- 
rzuca. Ale też potrafiono stworzyć 
niezawodny system służący budzeniu 
zainteresowania wykorzystaniem 
każdego skrawka stali, żelaza, w 
ogóle materiałów. Pracownik, który 


potrafi zastąpić materiał pełnowar- 


tościowy resztkami z odpadów, 
otrzymuje nagrodę obliczaną miesię- 
cznie bądź kwartalnie i nie są to 
małe kwoty. Wszystko to wymaga 
wiele zachodu. Materiał zastępczy 
musi odpowiadać materiałowi prze- 
widzianemu do produkcji, musi mieć 
ten sam atest materiałowy. 

A efekty? Zanika marnotrawstwo, 
robotnicy zarabiają więcej, a nadto 


władzy... 


minimaHzowane są ujemne - skutki 
zakłóceń w zaopatrzeniu. 


— Gdybyśmy nie oszczędzali ma- 
teriałów — powie Andżel Pecolt, dy- 
pektor do spraw ekonamicznych — 
często nie mielibyśmy co robić. A 
tak, „Metalchem” zrealizował za sie- 
dem miesięcy plan produkcji netto, 
także większość wskaźników kształ- 
tuje się pozytywnie.. 


Jesteśmy podstawowym ogniwem 


W „Metalchemie” nie zachłystują 
się jednak powodzeniem. Pragną: 
unikać przesadnego optymizmu. 


— Jeśli mówimy — wtrąca tow. 
B. Szpoper — o dobrej współpracy 
wszystkich organizacji społecznych, 
nie znaczy to, iż chcemy przedstawić 
naszą sytuację jako sielankę. Rze-- 
czywistość jest inna. Związki zawo- 
dowe mają swoje sprawy i swoje 
ambicje, podlegają swojej władzy re- 
gionalnej, dyrekcja musi mieć też 
swój pogląd na sprawy zakładu, a 
my jesteśmy podstawowym ogniwem 
partii, odpowiedzialnej za najważ- 


niejsze sprawy przedsiębiorstwa, za- 
łogi, gospodarki, postawy ludzi... Są 
więc różnice zdań i poglądów, dążeń 
i form działania. Dogadujemy się 
jednak w sprawach istotnych. 


— Spotkaliśmy się np. z komisją. 


 zakładową NSZZ „Solidarność”, uz- 


godniliśmy, iż produkujemy dla rol- 
nictwa i chemii, a to są najważniej- 
sze działy zaopatmzenia ludności. Do- 
gadaliśmy się i zakładowa „Sodidar- 


.ność* zwróci się w tej sprawie do 


swych władz nadrzędnych. Nikt nie 
powinien wymuszać na naszej zało- 
dze przerw w pracy. 


Traktujemy wszystkich gotowych 
do współdziałania dla dobra załogi, 
jako rzeczywistych partnerów. Tego 
będziemy przestrzegać. W powołanej 
przez Radę Pracowniczą komisji pro- 
pagandy omawiane są obecnie spra- 
wy związane z przepływem infor- 
macji w zakładzie. Tym problemem 
zainteresowane są wszystkie organi- 
zacje, a także samorząd. Tworzymy 
więc uzgodniony system informacji 
i propagandy w zakładzie, określony 
regulaminem samorządowym. Będzie 
to platforma współdziałania na rzecz 
doskonalenia pracy załogi i poprawy 
ekonomicznych efektów  przedsię- 
biorstwa. Będzie to działanie zgodne 
z naszą sprawdzoną w fabryce mak- 
symą: „Dobra praca dla przedsię- 
biorstwa i kraju służy załodze”. 
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zebrań POP, określono m. in. naj- 
bliższe zamierzenia w rolnictwie, 
które wraz z rybołówstwem i tury- 
styką decyduje o charakterze gospo- 
darczym gminy. To przecież są Żu- 
ławy — oaza najurodzajniejszych w 
kraju gleb, położonych na polderach 
i kryjących wciąż nie w pełni wy- 
korzystane możliwości zwiększenia 
plonów. 
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W lakonicznym, stormułowanym 
w punktach programie jest mowa 
e konieczności jednakowego trakto- 
wania trzech sektorów rolnictwa 
i wszystkich rolników, przekazywa- 
niu pozyskiwanych gruntów PFZ 
producentom prowadzącym najbar- 
dziej efektywną gospodarkę (za apro- 


batą wiejskiego samorządu), potrze- 


bie ndecydowanych działań dla 
zwiększenia dostaw podstawowych 
środków do produkcji. Duży wysiłek 
— głosi dalej uchwała — skoncen- 
trować trzeba na utwardzaniu dróg 
dojazdowych, wykorzystywanych do 
celów produkcyjnych rolnictwa. 
Mieszkańcom nadmorskiego pasa na- 
leży też stworzyć warunki sprzyja- 
jące rozwojowi  hodowil trzody 
chlewnej i drobiu oraz uprawie wa- 
rzyw i owoców, szczególnie w miej- 
soowościach wypoczynkowych. Wre- 
szcie — rozwijać i utrwalać trzeba 
kooperację między sektorem  pań- 
stwowym, spółdzielczym i indywi- 
dualnym w zakresie usług, udostęp- 
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niania placów składowych i pomiesz- 
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„ inię po JX Nadzy aw Zjeżdjjs? 
Źostąnie adżuniebnich y10.. nowe 
zadania, wynikające z postanowień 
najwyższego partyjnego forum — 
stwierdza I sekretarz KG Eugeniusz 
Nowakowski, wybrany ponownie na 
trzecią już kadencję. — Stanie się 
bardziej realny, bliższy realizacji, bo 
przecież w programie IX Zjazdu za- 
warte jest zapewnienie, iż stwarzać 
się będzie warunki do przyspieszenia 
rozwoju rolnictwa i cywilizacyjnego 
awansu mieszkańców wsi. W moim 


przekonaniu oznacza to, że w pierw- 


szej kolejności zwiększone nakłady 


i środki otrzymają regiony o naj- 
wyższej produkcji towarowej, a więc 
i naszę Żuławy... 


Przyjechałem do Sztutowa ledwie 

w kilka dni po obradach IX Zjazdu, 
dziwię się przeto, iż sekretarz nie 
zdążył jeszcze wszystkiego przemy- 
śleć, skonsultować z ludźmi, zebrać 
wnioski i komentarze. Jak przekuć 
słowa uchwał w konkretny czyn — 
zastanawia się na gorąco. 
+ m Trzeba będzie zmienić styl 
i metody pracy — kontynuuje zaczę- 
ty wątek. — Nie ingerować bezpo- 
średnio w zarządzanie zakładami, ale 
inspirować zatrudnionych tam, zwła- 
szcza na kierowniczych stanowi- 
skach, członków partii, rozliczać z 
wykonania partyjnych uchwał. 

Proszę © krótką charakterystykę 
gminy: na 1500 ha gospodaruje 150 
rolników indywidualnych, na 260 ha 
— spółdzielnia produkcyjna w Łasz- 


ate wies 
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ce, na ok. 2 tys. ha Zakład Rolny, 


należący do Kombinatu PGR „Żuła- 


kęż %. Nowym -Dworże. W; ciągu niż - 
„niój go roku zmniejszyło się pogło- 


wig. bydła i trzody. W produkcji ro- 
ślinnej we wszystkich trzech sekto- 
rach zdecydowanie dominuje upra- 
wa zbóż. Jak na całych Żuławach. 
Ale też na tych dobrze plonujących 
gruntach obowiązuje ścisłe  prze- 
strzeganie terminów  agrotechnicz- 
nych oraz sprawne funkcjonowanie 
niedoskonałego już, niestety, syste- 
mni melioracyjnego. Jeśli on zawo- 
dzi, stosunkowo bogaty sprzęt maszy- 
nowy staje się nieprzydatny, gdyż 
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na poldery położone najniżej i naj- 
bliżej Zalewu Wiślanego, nie można 
z nim po prostu wejść, zwłaszcza po 
obfitszych opadach. 

Różnie układa się współpraca mię- 
dzy trzema sektorami, stanowiącymi 
przecież jedno rolnictwo. Nie wyszła 
kooperacja w hodowli trzody. Le- 
piej zdaje egzamin obsługa mecha- 
nizacyjna gospodarstw indywidual- 
nych przez Zakład PGR. Trzeba bo- 


wiem wiedzieć, że choć powołany z0- 


stał ostatnio Gminny Związek Kółek 
i Organizacji Rolniczych (przewodzi 
mu wzorowy rolnik, prezes GK ZSL 
Mieczysław Burczy) nie działają na 
terenie gminy ani kółka rolnicze, 
ani SKR. Wyłączny monopol w 
świadczeniu usług maszynowych dla 
rolników indywidualnych ma sektor 
państwowy i ze swych obowiązków 
— mimo że zdarzają się też pre- 
tensje — wywiązuje się na ogół do- 
brze. 

Dotychczas jakoś nie widać w 
Sztutowie dobrodziejstw głoszonego 


obrotu rolnego, należącej 'dó (Gmiń_ 
onej. ;Bpółdzielni*w, sąsiedniej „Śtegnić, - 
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brakuje * "najbardziej posziikiwanych, * 


| środków do produkcji. 


"Sprawy bieżące, choć wymagają 
dużo zachodu, nie mogą przesłonić 
patrzenia w. przyszłość rolnictwa, 
„I nie. tylką patrzenia, ale. 4 konkret - 
nych działań, inicjatyw i -zaangażo- 
"wania członków „parti. , ez jb 


Typowo wiejskich POP jest w - 


gminie trzy. Ponadto żyje i pracuje 
na terenie gminy około 206 robotni- 
ków rolnych z partyjnymi legityma- 
cjami, lecz ich organizacje podlega- 
ją Komitetowi Zakładowemu przy 
Kombinacie PGR. Nie jest to układ 
najwłaściwszy. Zdaniem sekretarza 
Nowakowskiego wszyscy mieszkają- 


wie partii podlegać powinni" jednej — 
instancji — Komitetowi Gminnemu, 


najlepiej zorientowanemu w  cało-. 


kształcie az swojego terenu. — 


Uzbierało się tych spraw cały. wo. 
rek. Pozostają” nadal aktualne zada- 


nia sprecyzowane w uchwale gmin: 
nej konferencji sprawozdawczo-pro- 
gramowej. Dopisać teraz trzeba do 
nich konieczność przyspieszenia prae 
melioracyjnych, sięgnięcia po  rezer- 
wy wzrostu produkcji rolnej w 'go- 
spodarstwach zaniedbanych i sła= 
bych ekonomicznie. Z żyznych, żu- 
ławskich ziem pewinno się zbierać 
znacznie więcej. Usprawnienia wy- 
maga gospodarka ziemią, przekazaną 
wcześniej w niewłaściwe ręce lub 
przejmowaną obecnie za renty. Na- 
bywców jest dziś więcej niż prze- 
znaczonych do sprzedaży gruntów, 
W Łaszce i częściowo w Płoninie są 


" propozycje zmiany właściciela nie- 


których rozdrobnionych  areałów, 
użytkowanych dotychczas przez Za- 
kład Rolny PGR. Większy będzie po- 
żytek, jeśli przejmą je rolnicy dają- 
cy gwarancję wyższej produkcji, po- 
siadający duże budynki inwentar- 
skie, ale za mało gruntów i łąk, 
aby opierając się na własnych pa- 
szach powiększyć hodowlę. Wiele też 
dyskutuje się nad słusznością i ce- 
łowością dalszego utrzymywania 
preferencji dla gospodarstw specja- 
listycznych. Wszak odbywało się te 
kosztem gospodarstw drobnych, któ- 
rych produkcja jest w sumie wcale 
niemała. 

Zielone światło trzeba też oiwo- 
rzyć przed ogrnodnictwem w miejsco= 
wościach nadmorskich, W Kątach 
Rybackich wyrosły już pierwsze tu- 
nele foliowe, o uprawie warzyw my- 
ślą też gdzie indziej. Górniczy Ośro- 
dek Wypoczynkowy w Krynicy Mor- 
skiej wydzierżawił 2 ha i zamierza 
prowadzić hodowlę kur — niosek 
dla żywienia wczasowiczów. To są te 
pierwsze jaskółki intensyfikowania 
produkcji żywności, tak bardzo na- 
szemu krajowi potrzebnej. 


BENIAMIN HARYSYMIUK 
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kilkakrotnie. Trzydzieści lat 

temu poznałem Ukrainę, póź- 
niej Kazachstan, następnie Mołda- 
wię i centralne regiony RSFSR oraz 
Kubań. Tego roku zapoznałem się z 
częścią Białorusi. W Moskwie, Kijo- 
wie i Leningradzie byłem parę razy, 
W Mińsku po raz pierwszy. Każdą 
z podróży zaliczam do bogatych w 
przeżycia, pouczających. Chociaż po 
latach rzadko odwiedzałem te same 
miejsca i czasem tylko spotykałem 


4 wiązek Radziecki odwiedzałem 


Przykładowo rzecz dotyczy  bu- 
downictwa mieszkaniowego i odczu- 
walnego polepszenia zaopatrzenia 
rynku w artykuły przemysłowe i rol- 
no-spożywcze. Ten problem w ZSRR 
został rozstrzygnięty w tym sensie, 
że z każdym rokiem jest lepiej 
i wszystko wskazuje na to, że .sy- 


„tuacja w tej dziedzinie będzie się 


stale poprawiać. Idzie to z oporami, 
powoli, ale wszędzie widoczny jest 
postęp. W sklepach radzieckich w 
mieście i na wsi jest sporo dobrych 
towarów i zagranicznych z krajów 
zachodnich, a także z socjalistycz- 
nych, które można zawsze kupić. Są 
artykuły, a do nich zaliczam prawie 
wszystkie podstawowe spożywcze 
i przemysłowe, których nie brakuje 
na rynku. Kopiejką jest szanowana, 
rubel ma niezachwianą wartość. Lu- 
dzie więc szanują i pieniądze, i pracę. 


0 czym mówi 


„Rasswiet” 


WITOLD LESKI 


tych samych ludzi, zawsze tak samo 
życzliwych i przyjaznych, każdora= 
zowo jednak miałem okazję do ref- 
leksji, porównań i przewartościowy= 
wania pojęć. Każdorazowo odnoto- 
wywałem pozytywne zmiany i postęp 
we wszystkich dziedzinach życia. 


Inni poszli naprzód 


Interesując się zagadnieniami rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej 
odnotowywałem korzystne, stopnio- 
we przemiany w działalności kołcho= 
zów, sowchozów i przemysłu rolno- 
-spożywczego, wzrost udziału nauki 
w doskonaleniu modelu radzieckich 
przedsiębiorstw rolnych i zaplecza 
rolnictwa. Zderzając się z odmien- 
nymi warunkami, metodami organi- 
zacji pracy, zwyczajami i nawykami, 
nie wszystko mogłem bez zastrzeżeń 
akceptować w sensie przenoszenia na 
nasz grunt wykształconych tam form 
pracy, życia itp. Zresztą nikt nigdy 
czegoś takiego od nas nie oczekiwał. 
Przeciwnie, towarzysze radzieccy 
częste zaznaczali: pokazujemy wam 
masze osiągnięcia, te ce mamy do- 
brege i najlepszego, mię ukrywamy 
raków, bierzcie tylko to, ce w wa- 
szych warunkach może być pożyłecz- 
ne i przydatne. 


Odległość z Moskwy do Warsza- 
wy daje towarzyszom radzieckim 
dystans dę naszych spraw. Ale z tra- 
dycyjnej przyjaźni i życzliwości dla 
nas 1ykazują zainteresowanie na- 
szymi sprawami w trosce © wspólne 
dobro i wspólne interesy. Tak było 
dawniej i tak jest teraz. 


Był takj czas, w którym w naszej 
prasie ij radio często nazbyt gorli- 
wie zachęcano do naśladowania 
£ kopiowania bodajże wszystkich 
wzorów radzieckich. Później, jak do- 
brze wiemy, wmanewrowaliśmy się 
w drugą skrajność: uznaliśmy, że 
tylko nasze własne rozwiązania są 
dobre. Inni poszli naprzód — my 
wiadomo, Towarzysze radzieccy po- 
trafili konsekwentnym _ działaniem 
rozwiązać, albo zapoczątkować Troz- 
strzygnięcie wielu istotnych proble- 
mów. My ze swymi trudnościami bę- 
dwiemy się borykać przez wiele lat. 


Każdy kołchoz, sowchoz j przed- 
siębiorstwoe przemysłowe działają na 


podstawie wieloletnich programów 


rozwoju. Znamienną cechą tych pro- 
gramów jest to, że kojarzą one 
wzrost produkcji z polepszeniem wa- 
runków pracy i życia załóg. Oznacza 
to, że ludzie widzą przed sobą per- 
spektywę, że mogą realizować swoje 
życiowe plany. Oprócz przemyśla- 
nych tendencj wzrostu produkcji w 
drodze mechanizacji i polepszania 
metod organizacji pracy, w centrum 
uwagi organizacji partyjnych, dyrek- 
cji i samorządów spółdzielczych znaj- 
dują się sprawy  socjalno-bytowe. 
Zajmują one poczesne miejsca w 
działalności 
partyjnych wszystkich szczebli. Do- 
prowadza to do tego, że poszczególne 
problemy rozwiązywane są nie tylko 
w skali jednostek produkcyjnych, ale 
również w skali całych rejonów, ob- 
wodów i republik. 


Droga do własnego domu 


. Stosuje się różne formy budowni- 
ctwa zakładowego i indywidualnego, 
buduje się dużo, solidnie i ładnie. 
Niemal w każdym kołchozie i sow- 
chozie, a także w innych zakładach 
są własne brygady budowlane, które 
wznoszą bloki z elementów prefa- 
brykowanych i tradycyjne z cegły. 
Aktualnie cegła robi tu karierę. W 
odwiedzanych kołchozach i sowche- 
zach na Białorusi, niedaleko Mińska 
i w obwodzie mogilewskim widzia- 
łem wybudowane w ciągu ostatnich 
miesięcy estetyczne bloki, a także 
domy jednorodzinne oe powierzchni 
użytkowej około 100 m kw., sylwet- 
kami przypominające wille. 
Zainteresowanym budową domów 
jednorodzinnych dyrekcje sowcho- 
zów i zarządy kołchozów okazują 
daleko idącą i wszechstronną pomoc 
w uzyskaniu kredytów bankowych, 
materiałów i usług. Procedura uzy- 
skania kredytu bankowego w wyso- 
kości 7—10 tys. rubli, oprocentowa- 
nego od 1,5 do 6 proc., jest prosta. 
Niepotrzebni są żyranci, wystarczy 
złożyć podanie do banku z przychyl- 


ną opinią dyrekcji sowchozu łub za- 


rządu kołchozu, Z chwilą zakończe- 


administracji i władz. 


nia budowy domu jednorodzinnego 
właścicielowi umarza się jedną trze- 
cią udzielonego kredytu. Stanowi to 
ważną zachętę i z tych też względów 
ostatnio budownictwo 
machu. Pisząc, że bank udziela kre- 
dytu do 10 tys. rubli, muszę dodać, 
że koszty wzniesienia domu wynoszą 
około 18 tys. rubli. Oznacza to, że 
każdy przystępujący do budowy mu- 
si przedtem zgromadzić czyli za0sz- 


nabrało Toz7- 


czędzić połowę tej sumy. 

Przeciętne zarobki w  odwiedza- 
nych przeze mnie kołchozach i sow- 
chozach kształtują się od 120 do 180 
rubli miesięcznie, znaczna część pra- 


cowników zarabia od 200 do 250 
i więcej rubli. Gdy z rodziny pracują 
2—3 osoby, wzniesienie domu jed- 
norodzinnego jest zupełnie 


realme, 
czego dowodem może być kilkadzie- 
siąt pięknych domów w kołchozie 


93 


Jekaterina Szelągowska przodująca 


„Rasswiet” w obwodzie mogilew- 
skim. Domy piętrowe z cegły, kryte 
blachą ij eternitem, z garażami, za- 
pleczem gospodarczym. W każdym 
jest centralne ogrzewanie, pralnia, 
spiżarnia itp. Obecnie buduje się na- 
stępną kolonię, rozwalając stare cha- 
tynki. 


Budownictwo mieszkaniowe w 
białoruskich kołchozach i sowcho- 
zach, angażując środki prywatne, 
spółdzielcze i państwowe zatacza co- 
raz szersze kręgi. W koncepcjach re- 
alizacyjnych uczestniczą architekci 
i plastycy. Nawiązuje się tu do tra- 
dycji, ale nadaje nowoczesne formy, 
troszczy o kształt i zewnętrzną fasa- 
dę każdego obiektu. Niektóre spół- 
dzielcze gospodarstwa rolne z sumy 
na inwestycje budowlane przezna- 
czają ok. 50 proc. na budownictwe 
mieszkaniowe, w tym także na ble- 
ki, w których na ogół otrzymują 
mieszkania młode małżeństwa. 


Opłata czynszowa za dwa pokoje 
z kuchnią j łazienką, czyli za miesz- 
kanie e powierzchni ok. 50 m. kw. 
wraz a energią elektrycznę, gazem 


t ogrzewaniem wynosi od 22 do %4 | 
rubli Są jednak tacy którzy wolą 
własne domy. , 


Liczba osób starających się 0 kre- 
dyty na budowę własnego domu ro- 
śnie. Sprzyjają temu między innymi 
systematycznie wzrastające dochody, 
W zasadzie z każdym rokiem budżet 
domowy członków spółdzielczych go- 
spodarstw rolnych ij pracowników 
państwowych przedsiębiorstw jest 
wyższy. W ostatnich tylko latach 
pewne zahamowania wynikały z wa- 
runków atmosferycznych  pomniej- 
szających urodzaj. 


O lepszych efektach gospodarowa- 
nia, osiąganych na drodze przecho- 
dzenia z ekstensywnej gospodarki na 
intensywną decyduje także troska e 
sprawy socjalno-bytowe. Prawie po- 
wszechny dostęp de bezpłatnych 


PAPEZO , rak 
BORRRK OĘ 


| 
pracownica fermy trzody chlewnej 


siłki regeneracyjne, nisko odpłatne 
obiady w stołówkach, bezpłatna 
odzież robocza, bezpłatne leczenie — 
to po prostu musi być. Do tego do- 
chodzą inne świadczenia w postaci 
możliwości korzystania z dobrze z0!- 
ganizowanej bazy wypoczynkowej 
i sanatoryjnej, dobrze urządzonych 
domów kultury, obiektów  sporto- 
wych itp. Każdy z pracowników koł- 
chozu j sowchozu ma możliwość z4- 
opatrywania się po niższych od ryn* 
kowych cenach w mleko i inne ar" 
tykuły wytwarzane w danym przed- 


żłobków i przedszkoli, bezpłatne po- 
siębiorstwie. | 
| 


Działki 
przyzagrodowe 


Kilka lat temu, gdy odwiedzałem 
Mołdawię przewodnik pełniący rolę 
gospodarza z oburzeniem pokaz) 
mi zaniedbane działki przyzagrodo- 
we i przy okazji wyraził się na > 
pująco: — Zwalczamy te pozosta 
ści kapitalizmu, działki powinny M 
złikwidowane, ponieważ  dekonce 


frują uwagę i obniżzją wydajność 
pracy. 

Tu, na Białorusi, po latach 60 tych 
sprawach mówi się zupełnie inaczej. 
Działki przyzagredewe, których 
wielkość wynosi de 0,5 ha, stanowią 
czynnik poprawiający budżct domo- 
wy pracowników i ważną formę ak- 
tywizacjł gospodarki  socjalistycz- 
nych przedsiębiorstw. Czas więc 
aweryfikował pojęcia. 

Gespodarka  przyzagrodowa, na 
którą przypada znaczny odsetck to- 
warowej produkcji ziemniaków, wa- 
rzyw, owoców, mięsa jaj i mleka, 
mimo nadania jej znacznej rangi na 
ostatnim zjeździe KPZR, wciąż jesz- 
eze nie znalazła odpowiedniego miej- 
sca w literaturze ekonomicznej. Pró- 
bę jej teoretycznej nobilitacji podej- 
muje doktor nauk ekonomicznych 
G. Szmielew w artykule opublikowa- 
nym na łamach tygodnika „Ekono- 
miczeskaja Gazieta” (nr 25). 

„Gospodarka przyzakładowa ma 
charakter socjalistyczny. Wynika on 
stąd że, po pierwsze: gospodarkę 
przyzakładową prowadzą ludzie, któ- 
rzy są zatrudnieni w socjalistycznej 
produkcji uspołecznionej i których 
głównym źródłem dochodów . jest 
praca w przedsieębiorstwach pań- 
stwowych i spółdzielczych. Po uwtó- 
re: gospodarka przycagrodowa (zaj- 
mująca tylko 1,5 proc. powierzchni 
użytków rolnych całego radzieckiego 
rolnictwa — przyp. WL), powiązana 
jest stosunkami reprodukcji z pro- 
dukcją uspołecznioną i stanowi jej 
- niezbędne uzupełnienie w tworzeniu 
funduszu żywnościowego kraju. Tak, 
na przykład, na gospodarkę przyza- 
grodową i działzi pracownicze przy- 
padało w 1980 roku około 31 proc. 
mięsa, 30 proc. mlehLa, 32 proc. jaj 
35 proc. warzyw, 64 proc. zieminia- 
ków i 58 proc. owoców. 

Od siebie dodam, iż produkcję tę 
uzyskują działkowicze przy uydatnej 
pomocy kołchozów i sowchozaw. Poe 
moc ta wyraża się w tym, że dział- 
kowicze otrzymują tanią paszę tre- 
ściwą i materiał hodowlany. Zacho- 
dzi tu więc ścisła kooperacja mię- 
dzy działkowiczami a przedsiębior- 
stwem, w klórej wykorzystuje się 
tanie pomieszczenia it stosunkowo 
miedrogie koszty żywienia”. 

Przytoczyłem ten fragment arty- 
kułu pe io, aby wszystkim byłym 
nadgorliwcom w naszym kraju. któ- 
rzy doprowadziii do likwidacji dzia- 
łek przyżasrodowych w niektórych 
PGR i spółdzielniach produkcyjnych, 
przypomnieć o popełnionych błędach, 
które muiją daleko idące reperkusje. 
I po to, aby innym przypomnieć, że 
w kazdej robocie trzeba myśleć. 

W swietie tego warto też powró- 
cić i wracać aż do skutku do sprawy 
naszych milych gospodarstw e po- 
wierzchni do 1 ha. 

Nie tak dawno jeszcze temu go- 
spodarstwa chłopsko-roboinicze. do- 
starczały do punktów skupu okolo 
% proc. mięsa i znaczną ilość mie- 
ka. Obecnie użytkownicy tych dzia- 
łek i ich rodziny ustawili sie w ko- 
lejkach po mięso, czyli zmniejszyła 
się produkcja, zwiększyła liczba po- 
trzebujących. Gospodarstwa te były 
w niełasce, tepione, edebrano wła- 
ścicielom tych gospodarstw możli- 
wość zakupu pasz treściwych, nie 
dawano środków produkcji. Ktoś 
tam nawet wolał, aby ziemia nale- 
żąca do dwuzawodowców została 
zmagazynowana (ciekawe 
określenie) ji później przekazana do 
aagospodarowania sektorowi  spoół- 
dzielczemu. Znaczna część „»n:aga- 
zynowanej” ziemi w istocie odłoguje, 
sektor socjalistyczny jej nie zago- 
spodarowuje, bo nie ma na lo środ- 
ków. Efekty są znane. 


Co zrobić, aby poprawić sytuację? 
Różne są koncepcje, jedna z nich 
wydaje się sensowna. Zmierza się 
mianowicie do tego, aby wszystkie 
małe gospodarstwa zaliczyć do 'grup 
działek przyzagrodowych lub działek 
pracowniczych i przyjść im z pomo- 
cą. Oczyści się w ten sposób staty- 
stykę, wyprostuje wiele pojęć. 

W Związku Radzieckina gospodar- 
ka przyzagredowa korzysta ze stale 
warastającej i doskomalonej pomecy 
kełehozów i se©wchozów. W naszych 
warumkach powinno być poedebnie. 
Kerzystajnay x dobrych przykładów. 
A ©e z małymi gospodarstwami? W 
tym wypadku przedsiębiorczość i or- 
ganizatorską inicjatywę. powinny 
wykazać jednostki spółdzielczości 
zbytu j zaopatrzenia, spółdzielczości 
ogrodniczo-warzywniczej, związki 
branżowe i przemysł rolno-spożyw- 
czy. Gdy wiele mówi się 6 roli 
i funkcji samorządu pracowniczego 
i związków zrzeszających chłopów, 
można chyba oczekiwać z ich strony 
inicjatyw i działania zmierzującego 
do aktywizacji produkcyjnej każdego 
hektara ziemi. Sprawy muszą być 
rozstrzygane i programowane w 
Skuli gmin i województw. 


Ludzie, ziemia, plony 


Wszędzie, gdzie byłem na Biało- 
rusi, warunki glebowe-klimatyczie 
są podobne do naszych. Porównajmy 
wyniki produkcyjne (dane z rejanu 
Gorki): 125 tys. ha użytków rolnych, 
w tym 85 tys. ha ziemi ornej. Go- 
spodaruje na niej 27 kołchozów 
i sowchozżów, 15 spółdzielczych i 12 
państwowych przedsiębiorstw  rol|- 
nych. Na 100 ha użytków rolnych 
przypada 60 sztuk bydła, w tvm 
21 krów oraz 65 sztuk trzody. W ży- 
wieniu trzody pasze treściwe stano- 
wią dodatek, czyli ziemniuki, buraki 
cukrowe, lucerna, kukurydza ©0teo 
główne produkty stosowane w Żży- 
wieniu trzody. Wskutek tego uzy- 
skuje się stosunkowo tanie mięso 
inie wyrmiaga te importu pasz. 


Plony zbóż w ubieglvm roku były 
słabe, kształtowały się na poziomie 
17 qą z ha, była jednak susza. Tego 
roku uzyskuje się ponad 36 4, po- 
dobnie jak u nas. Od kilku lat zbio- 
ry ziemniaków wynoszą 250 q, ba- 
Taków cukrowych od 300 do 400 q. 
na wielkich obszarach uprawia się 
Jen. Ostatnio dużo uwagi poświęca 
się warzywnictwu i sadownictwu. 


W _ budownictwie inwentarskim 
obowiązuje zasada oszczędnego go- 
spodarowania środkami j materisła- 
mi, buduje się obiekty praktycane, 
stosunkowo tanie, nie mające nic 
wspólnego z gigantomanią. Budow- 
nictwo jest nowoczesne i stwarza 
możliwość stosowania pekiej mecha- 
nIZAC ji. 


Praktycąa Białorusini bydło ed 
wiosny do jesieni wypędzają na pa- 
stwiska. uprawiane w wysokiej kul- 
turze. Słabe, piaszczyste gieby wzbo- 
gacane są obornikiem, nawozami 
mineralnymi i torfem. Dzięki temu 
w ostatnich latach wzrosły plony 
zbóż, okopowych i innych roslin. 


W życiu każdego przedsiębiorstwa, 
wsi i zakładu pracy decydującą rolę 
spełniają organizacje partyjne. W 
rejonie Gorki ogółem 10 proc. tra- 
trudnionych należy do  KPŹR. 
75 proc. sekretarzy POP legitymuje 
sę wyższym wyksztalceniem, w 
większości są te ludzie młodzi, w 
wieku de 35 lat. Na 100 POP w 36 
funkcję I sekretarzy piastują kobie- 
ty. . | 


— Mamy wiele kłopotów — mówi 
%ów. Włodzimierz Tkaczew, sckretu: 2 
Komitctu, Rejonowego KPZR. -— 
Walczymy 1 ciągłą migracją ludno- 


ści wsi do miasta, Ostatnie udało 
się nam zahamować ten proces. Ja- 
kimi metodami? Cała działalność 
sprowadza się do tego, że zmierzamy 
do stworzenia warunków pracy i ży- 
cia na wsi równie atrakcyjnych, a 
nawet lepszych niż w mieście. Tyłko 
na tej drodze rolnictwo może kon- 
kurować z przemysłem. 


Czy konkuruje skutecznie? Chyba 
tak, dowodzą tego przykłady tych 


„państwowych i spółdzielczych przed- 


siębiorstw rolnych, które odwiedzi- 
łem. Między innymi to, co zobaczy- 


„łem w kołchozie „Rasswietł” im. K. 


P. Orłowskiego. 


„Rasswiet” znaczy świet 


Spółdzielcy gospodarują na ogól- 
nym obszarze ponad 9 tys. ha grun- 
tów. Mają lasy, łąki i 7 tys. ha użyt- 
ków rolnych — ziemi ornej. Nie są 
dlużni państwu ani kopiejki. Wla- 
snymi silami doprowadzili do tego, 
że dziś 1200 rodzin żyje tu dostat- 
nio. Od czego zaczynali? Nazajutrz 
po wojnie wszystkie wsie były spu- 
stoszone, zgliszcza i kiika koni, dziś 
po latach mają to, o czym inni jesz- 
cze marzą. Wybudowali piękny dom 
kultury, szkołę, przedszkola, żłobki, 
stadion sportowy, ośrodek zdrowia, 
szczycą się też 760 kilometrami do- 
brych dróg. To też rezultat ich pracy. 


Wiele rodzin mieszka we: wła- 
suych, nowych domach. Zarabiają 
nieżie. Gospodarstwo jest wielobran- 
„owe. ma 10 tvs. sztuk bydła, w tym 
ponad 3 tys. krów o przeciętnej wy- 
dajności ponad 35 tys. 1 rocznie od 
krowy. 11 tvs. sztuk trzody chlew- 
nej. Od kilku lat uzyskuje plony 
zbóż na poziomie 30—32 q z ha. 
ziemniaków od 250 do 350 q4, bura- 
ków cukrowych od 300 do 500 q z ha, 
buraków paszowych qd 600 do 800 q 
1 ha. Niezaieżnie od nowoczesnego 
sprzętu technicznego, w tym ciąg- 
ników, konibajnów i samolotu, spół- 
dziełlcy maja 180 roboczych koni, Je- 
steśmy praktvczni — mówią — i to 
się nam opłaca. 

Przewodniczącym kołchozu  ©d 
1908 r. jest Wasyl Kensiantinewiez 
Marowojew, Boliater Pracy Socja- 


nek Biura Politycznego, 


PZPR. Autor stwiecdaa m.in., że - 


ważniejszych 


ramach RWPG, w powstanie, 


Stojące dzia przed komunistami 


w'Zznaczników sytuacji 
u:nacaniem więzi 


nętrznych 
sttLonnym 
obrony socjulizinu”, 


dzynurodowego | 


robotniczej w obecnych watunkacii. 


Nowy numer „PPiS” 


październikowym numerze „Problemów Pokoju i Socjalizmu'"' eało- 
sekretarz KC PZPR  iefan 

elharakteryzuje w artykule „Wyjście z kryzysu — (ylke na Secja- 
Kkatyceuej drodze” syluację w kraju po IX  Nadzwyesajnym  Zjeżdzie 


„treść uchwał IX Nadzwyczajnego 7jaadm PZPR, a także isitońa naj- 
aadań pozjazdowych potwierdzają niecozerwalny awiązek 
eryniikow wewnętrznych 1 zewnętrznych w Raszej sytuacjł obecnej i w 
perspektywach jej przezwyciężania. Polska Lwdowa w ciagu M leń swego 
powojenuego ro.,woju stała się istotną częścią wepónoty państw Gocjali- 
etycznych. Jako kraj położony w cenirum kontynentu eucopejskiego, Imd- 
ny, o znaczacym potencjale gospodarczym, ciekzący się presliżem ma are- 
me miedzyneiodowej — wniosła ona niemały wkład w umacnianie wspól- 
noly socjalisiycznej — głównej siły światowego frontu socjalizmu 1 pe- 
Btępu, w ksztułtowanie i rozwój wspołpracy i integracji gospodarczej w 
unacnianie 1 doskonalenie socjalistycznej 
koalicji politresno-obronnej -- Układu Warszawskiego, w walkę © edpię- 
żenie, pokojowe współistnienie, © powstrzymanie wyścigu zbrojeń. Daięki 
tukięniu okwresśieniu swego imiejsca w świecie socjalistycznym Polska MO- 
gła w p»wvm rozwoju wewnetrznym osiągnąć historyczne sukceky AA Gro- 
dwe przewycieżania zacofunia społecznego i ekononicznego, 
mawia jej w adku fornacia kap.italistyczna. (...) 

polskimi, 
skin zadanie obrony tych osiaknięć przed konsekwencjami błędów ©po- 
pełnionych w iatach mecdemdziesiątych ecaz przed dertrukcyjną działa!- 
nością: sił antysocjulistycznych — czytamy w jego artykuie — wiąże się 
jak najścisie; z utrwalenien i rozwijaniem wspomnianych powyżej zew- 
Polski, 
ze wspolnotą socjalistyczną. Na tym polega 
istota patriotycznego, a zarózem jnternacjonalistycznego obowiązku, który 
p+zed partią. przed polską klasą robotniczą, przed całym społeczeństwen 
postawił 1X Nudzwyczajny Zjazd Poiskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej -- Zjasd wytyczujacy socjalistyczną drogę wyjscia z kryzysu, Zjazd 


"Numer przynosi także m.in. dokończenie materiałów I nuędzynarodowej 
konferencji naukowo-ticoretycznej na temat dialektyki 
narodowego w ruuhu 
tnternucjonalistycznej 2 międzynarodowej świadomuwci 41 


iistycznej, deputowany do Rady Na j- 
wyższej ZSRR. Wybrany został na 
to stanowisko po śmierci Kiryła Or- 
łowskiego, założyciela kołchozu, 
ochotnika w hiszpańskiej wojnie do- 
nowej, weterana Wielkiej Wojny 
Narodowej. Obecnemu  przewodn.- 
czącemu w pracy wydatnie pomasają 
członkowie partii i Kkomsomotcy. 
Członków KPZR jest 158, komsomol- 
ców 130. Dzięki ich pracy, dzięki wy- 
siłkowi wszystkich zatrudnionych 
kołchcz „Rasswiet” jest znany w 
ZSRR i poza jego granicami. 
Porównując inne gospodarstwa z 
tym wyjątkowym, zadaję sobie pyta- 
nie, czy możną było własnymi siłami 
zrobić więcej, niż tu zrobiono. Dzien- 
nikarz po krótkim pobycie, przyweo- 
łując całe swoje doświadczenie, mo- 
że tylko stwierdzić, że źródeł osiąg- 
nięć trzeba szukać na wielu płasa- 
czyznach. Mamy tu do czynienia z 
medcelecm  noweczesnego  przedsię- 
bierstwa rolnego i se społceznością 
żyjącą w wysekiej kultwrze mate- 
rialaej ji duchowej. Aby dojść de ta- 
kiege sianu, petrzebma była wy- 
ebraśmia wsparta edwagą, pracewi- 
tością, mądrością I edpoewiedzialne- 
ścią. Rozmach konsekwencja, uczci- 
weńć w robocie | ambicja ete ce- 
chy, które tu się widzi, które cha- 
rakteryzują eały kolektyw. 


Na pewno społeczność „Rasswieta” 
miała szczęście, że tacy jak Orłow- 
ski i Starowojtow stanęli na ich cze= 
ie, ale oni też mieli szczęście, źe dane 
im było rozwijać własne i pomagać 
w rozwoju inicjatyw innych, które 
plonują, Wydaje mi się sprawą naj- 
ważniejszą, że wszystkie mdobycze 
esiągnięto i osiąga się na gruncie 
umiejętnege kojarzenia zagadnień 


produkcyjnych z bytowe-secjalny mi. 
Seisła współzależność tych czymni- 


ków decydowała, decyduje i decyde- 
wać będzie o dalszym rezwoja wzer- 
cowego, secjelistycznegoe przedsię- 
błerstwa, działającego ma zasadzie 
samorządnege działania, opartego Ra 
własnych siłach. 


Gleaewski 


które po0żo0- 


przed eałym narodem pol- 


a w szczegolności z wszecii- 


pierwiastka mię- 
oraz ksztalitowania 
pcytaw klasy 


rohotniczym 
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kadrowe 


CZĘSTOCHOWA 


TADEUSZ KARDAS, ur. 13.X.1544 1. 
w Popowie, woj. częstochowskie» 


pochodzenie społeczne robotnicze. wy 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Cztone£ 
partii od 1963 r. 1968—1969 r. stażysta w 
Katowickim Przedsiębiorstwie 
nym „Centrala Nasienna" oddział w 
Kłobucku. 1969—1970 r. kierownik tech- 
niczny w Katowickim Przedsiębiorstwie 
Nasiennym „CN'” oddział w Kłobucku. 
1970—1974 r. zastępca kierownika, kie- 
rownik Wydziału Rolnictwa, Leśnictwa 
i Skupu PPRN w Kłobucku. 1974—1975 r. 
zastępca naczelnika powiatu w Kłobucku. 
1975—1980 r. zastępca kierownika Wydzia- 
łu Rolnego i Gospodarki Żywnościowej 
KW PZPR w Częstochowie. 1980—1981 r. 
dyrektor Wydziału Rolnictwa i Leśnic- 
twa Urzędu Wojewódzkiego w CzęSto- 
chowie. 


W czerwcu 1981 r. wybrany Sekretae 
rzem KW PZPR w Częstochowie. 


GDAŃSK 


ANDRZEJ KARNABAL, ur. 18.1X.1946 
z. we wsi Marydół, woj. kaliskie. 


Pochodzenie społeczne - inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, ekonomista. 
Członek partii od 1971 r. 1970—18%3 r. 
dysponent w dziale głównego dyspozy- 
tora w Zarządzie Portu Gdańsk. 1873— 
1955 r. kierownik wydziału przeładun= 
kowo-składowego Bazy Promowej w 
Zarządzie Portu Gdańsk. 19875—1978 r. 
kierownik rejonu w Zarządzie Portu 
Gdańsk.  1979—1981 r. sekretarz, I se- 
kretarz KZ PZPR w Zarządzie Portu 
Gdańsk. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Gdańsku. 


EDWARD LICZNERSKI, 
z. w Pruszczu Pomorskim, 
goskie. 


Pochodzenie społeczne  Inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. budownic- 
twa lądowego. Członek partil od 1946 
r. 1972—1978 r. technolog, kierownik za- 
kładu prefabrykacji w Zakładzie_ In- 
westycji i Budownictwa Oddział Ryje- 
wo WZSR „SCNh” w Pruszczu Gd., 16873 
—1975 r. zastępca dyrektora Zakładu 
Budowlano-Montażowego WZSR  „SCh” 
Oddział w Pruszczu Gdańskim.  1975— 
1977 r. główny specjalista w Przedsię- 
biorstwie Wdrażania 1 Upowszechniania 


31.1.1947 
byd- 


ur. 
woj. 


Postępu TechnicznorOrganizacyjnego 
„Posteor” w Sopocie. 1917—194%8 r. dy- 
rektor Zakładu Budowlano-Montażowe= 


go WZSR „SCh” Oddział w Pruszczu 
* Gdańskim. 1978—1981 r. dyrektor Przed- 
siębiorstwa Budownictwa Rolniczego w 
Kartuzach. 4981 r. I sekretarz KMG 
PZPR w Kartuzach. 

W czerwcu 1881 r. wybrany sekreta- 
rzen RW PZPR w Gdansku. 


GORZÓW 


| LESZEK GOĆWIŃSKI, 
r. w Poznaniu, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcedńe wyższe, WAP, płk WP. 


ur. $8.V1II.1932 


Członek partii od 1951 r. 1949—1950 r.. 


robotnik w Państwowym  Przedsięblor= 
stwie Budowlanym w Ostrowie Wielko- 
polskim. 1950-1932 r. przewodniczący ZP 
ZMP w Ostrowie Wielkopolskim, 1952— 
1953 r. słuchacz Oficerskiej Szkoły: Poli- 
tycznej w Łodzi, 1953—1955 r. zastępca 
dowódcy ds. politycznych w JW w Opolu. 
1958—1956 r. przewodniczący Zarzadu ZMP 
w Jw w Opolu. 1958—1962 r, Sekretarz 
Komitetu Partyjnezo PZPR w JW w 
Opolu 1062—1986 r. słuchacz Wojskowej 
Akademii Politycznej w Warszawie. 1966— 
1075 r. zastępca dowódcw ds politycz 
nych w JW, 1975—1978 r. sekretarz Ko- 
mitetu Partyjnego PZPR w JW w Gu- 
binie  1078—198] r. zastępca szefa ds. 
pre kia dr w Wojewódzkim Sztabie 

ojskowym w Gorzowie Wielkopolskim. 
W czerwcu 1981 r. wybrany Scekreta= 
rzem KW PZPR w Gorzowie. 


ANTONI MASŁO, ur. 15.XI1.1928 r. we 
wsi Czarny Ług (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy» 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 
partii od 1052 r. 1945 r. nauczyciel szko- 
ły w Czarnym Ługu, 1945—1950 nauczyciel, 
kierownik szkoły w Grabowie.  1050— 
19551 r. kierownik szkoły podstawowej 
w Lubniewicach, 1951—19832 r. zastępca 
dyrektora Liceum Pedagogicznego TPD 
w Gorzowie Wlkp. 1952—1966 r. dyrek- 
tor Liceum Ogólnokształcącego w Rze- 
pinie. 1968—1873 r. przewodniczący PPRN 
w Słubicach. 1073—1978 r. dyrektor Li- 
ceum  Ogólnokształcącego w Rzepinie, 
1915—1978 r. inspektor w Inspektoracie 
Oświaty Urzędu Miasta I Gminy w Rze- 
pinie. 1978—1981 r. naczelnik miasta 1 
gminy w Rzeplnie. 


W czerwcu 1981 r. wybrany Sekreta- 
rzem KW PZPR w Gorzowie Wielko- 
polskimr. 
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Nasien- " 


JELENIA GÓRA 


BOLESŁAW PŁAZA, ur. 28.IX.19545 © 
w Sandomierzu. woj. tarnowskie. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. mechanik. 
Członek partii od 1976 r. 1870—1973 F. 
st. asystent projektanta w Biurze Stu- 
diów i Projektów Energetyki „Energo- 


projekt” w Gliwicach.  1973—1975 r. 
specjalista, konstruktor w Kombinacie 
Urządzeń Mechanicznych „Bumar” Ła- 


będy w Gliwicach. 1976—1979 r. zastęp= 
ca dyrektora w Przedsiębiorstwić Me- 
chanizacji Rolnictwa w Kamiennej Gó- 


rze. 1819$—1981 r. dyrektor Państwowe- 
go Przedsiębiorstwa Hodowlanego w - 
Wojanowie. - 


W czerwcu 1981 r. wybrany Ssekreta- 
rzem KW PZPR w Jeleniej Górze. 


' SYLWESTER SAMOL, ur. 4.XII.1946 r. 
w Bukowcu, woj. leszczyńskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy» 
kształcenie wyższe, Socjolog. Członek 
partii od 1864 r. 1963—1971 r. Gocjolo$£, 
kierownik działu kadr w Pabianickich 
zakładach Przemysłu Bawełnianego. 
1971—1975 r. I sekretarz KZ PZPR w 
Zakładach Przemysłu Bawełnianego w 
Pabianicach. 1975—1981 r. dyrektor Bo- 
satyńskich Zakładów. Przemysłu  Bae 
wełnianego. 

w czerwcu 1981 r. wybrany sekreta= 
rzem KW PZPR w Jeleniej Górze. 


ROGUSŁAW STĘPIEŃ, ur. 19.1.1944 r. 
w Tomaszówce, woj. chełmskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy” 
kształcenie wyższe, inż. chemik. Czło- 
nek partii od 1971 r. 1962—1964 r. kie- 
rownik referatu urządzeń rolnych w 
PPRN w Lwówku Śląskim. 1965—1870 r: 
student Politechniki Wrocławskiej. 1970 
—1078 r. zastępca dyrektora ds., inwes- 
tycji 1 rozwoju w Fabryce Nawozów 
Fostorowych w Gryfowie Śląskim. 1978 
—1981 r. dyrektor Dolnośląskich Zzakła- 
dów Urządzeń i Wyrobów Azbestowych 
w Gryfowie Śląskim. 

W sierpniu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Jeleniej Górze. 


KATOWICE 


ANDRZEJ JURCZAK "ur. 1.VII.1950 «m 
w Dziewkach, woj. katowickie. 


Pochodzenie społoczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, ekonomista. Czło-= 
nek partii od 1972 r. 1971—1972 X. at. 
planista w Myszkowskiej Fabryce Na- 
czyń Emaliowanych. 1973—1978 r. główny 
ekonomista w Zakładzie Suchej Destyla= 
cji Drewna w Zawierciu. 19735—1877 P. 
specjalista ds. organizacyjnych w Przed- 
siebiorstwie Budownictwa Przemysło- 
wego „,.Budostal-4” w Dąbrowie Górni- 
czej. 1977—1978 r. specjalista ds. koordy= 
nacji, z-ca kierownika zespołu budowia- 
nego w PBP „Budostal 3” 1 „„Budostal 4” 
w Dąbrowie Górniczej. 1979—1981 r. I se- 
kretarz KZ PZPR w PBP „„Budostal 4” 
w Dąbrowie Górniczej. 1981 r. I sekre- 
tarz KM PZPR w Dabrowie Górniczej. 

w lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Katowicach. 


JERZY MARKOWSKI, ur. 6.X.1949 r. w 
Zabrzu, woj. katowickie. e 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. górnik. Czło- 
nek ti od 1971 r. 1868—1977 r. górnik, 
nadgórnik, sztygar oddziału wydobyw- 
czego w KWK „Szygłowice” w Knuro- 
wie, 1977—1981 r. I sekretarz KZ PZPR 
w KWK „Knurów” w Knurowie, 1061 r. 
kierownik Wydziału Węglowego KW 
PZPR w Katowicach. 


w lipcu 1981 r. wybrany sckretarzem 
KW PZPR w Katowicach. 


KIELCE 
WŁADYSŁAW KMITOWSKI, ue. 
12.1.1937 r. w Zamościu 
Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 


Wykształcenie wyższe, dr nauk historycz- 
nych. Członek partli od 1963 r. 1959—1960 
r. operator w Telewizji 
Warszawie. 1860—1965 r. student Wydzia-= 
łu Prawa w Uniwersytecie Łódzkim. 
1968—1969 r. asystent w Uniwersytecie 
Łódzkim,  1969—1976 r. st. asystent w 
Politechnice Łódzkiej -—- Studium Nauk 
Politycznych, 1976—1977 r. wykładowca w 
Międzyuczelnianym Instytucie Nauk 
Społecznych w Łodzi. 1977—1979 r. adiunkt 
w Politechnice Świętokrzyskiej — Insty= 
tut Nauk Społecznych w Kielcach. 
1978—1981 r. kierownik zakładu Filozofii 
4 Socjologii Marksistowsko-Leninowskiej 
Politechniki Świętokrzyskiej w Kielcach. 

W czerwcu 1881 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Kielcach. 


ZDZISŁAW KOWALSKI, ur. 9.VI1.1945 r. 
Górki, woj. kieleckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy* 


_ kształcenie wyższe, inż. mechanik. Czlo- 


Polskiej w : 


nek partii od 1975 r. 1962—1978 r. mon- 
ter, technolog, kierownik zmiany w FSC 
w Starachowicach. 19735—1970 r. zastępca 
kierownika wydziału, kierownik wydzia- 
łu, zastępca kierownika Zakładu Filial- 
nego FSC w HNży. 1979—1981 r. sekretarz 

Z PZPR w FSC w Starachowicach. 
1981 r. I sekretarz KM PZPR w Stara- 


. chowicach. 


W czerwcu 1981 r. wybrany aekreta- 
rzem KW PZPR w Kielcach. 


MARIAN SURMA, ur. 
Opoczno, woj. piotrkowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek 
partii od 1955 r. 1953—1%4 r. instruktor, 
kierownik referatu w Wydziale Oświaty 
PPRN w Opocznie, 1955—1956 r. zasadni- 
cza 6ełużba wojskowa. 1857—1964 r. kie- 
rownik Powiatowego Ośrodka Metodycz- 


8$.VIHR.1934 m 


| nego w Wydz. Oświaty PPRN w Opocz- 


nie. 1964—1966 r. komendant Hufca ZHP 
w Ostrowcu Świętokrzyskim. 1966—1974 PF. 
komendant Chorągwi ZHP w Kielcach. 
1974—1Y7] r. zastępca kierownika wWy- 
działu Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KW PZPR w Kielcach. 1977—1978 r. za- 
stępca kierownika Wydziału Organiza- 
cyjnego KW PZPR w Kielcach. 1978—1081 
I sekretarz KMG PZPR w Busku Zdroju. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta” 
rzem KW PZPR w Kielcach. 


KONIN 


ANDRZEJ KRUTKI, wr. 
Szamotułach. woj. 


Pochodzenie społeczne 


6.4.19338 3 W 
e. . 


inteligenckie. 


j Wykształcenie wyższe, dr nauk filologi- 


cznych. Członek partii od 1% r. 
1951—1062 r. nauczyciel szkoły podstawo- 
wej w Szamotułach. 1962—1968 r. nauczy- 


ciel Liceum Ogólnokształcącego w Sza” - 


motułach. 1970—1974 r. sekretarz KP PZPR 
w Szamotułach. 1974—1977 r. doktorant 
Akademii Nauk Społecznych w Moskwie, 
1917—1978 r. zastępca kierownika wy- 
działu Organizacyjnego KW PZPR w Ko- 
ninie. 1978—1980 r. kierownik Wydziału 


* Pracy Ideowo-Wychowawczej KW PZPR 


w Koninie. 1980—1981 r. kierownik wWy- 
działu Organizacyjnego KW PZPR w 
Koninie. 


W czerwcu 1881 r. wybrany gsekreta- 
Trzem KW PZPR w Konl[nie. 


KOSZALIN 


ZDZISŁAW CHMIELEWSKI, uz, 


22.X.1931 r. w Gnieźnie, woj. poznańskie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie wyższe, administratywista. 
Członek partii od 1959 r. 1952—1958 r. 
konstruktor w. Zakładach Mechanicznych 
„„Zamech” w Elblągu. 1953—1956 r. zasa” 
dnicza ełużba wojskowa.  1956—1964 rt. 
pracownik umysłowy w Słupskich Za- 
kładach Sprzętu Okrętowego. 1964—1868 Fr. 
instruktor w Wydziale Ekonomicznym 
KW PZPR w Koszalinie. 1968—1978 r. dy* 
rektor Przedsiębiorstwa Połowów i Usług 
Rybackich „Kuter” w Darłowie. 1978—1981 
r. I sekretarz KM PZPR w Darłowie. 


W czerwcu 1%1 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Koszalinie. 


MIECZYSŁAW GORNCZAR, ur. 1.1.1947 2. 
w Więcborku, woj. bydgoskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek 
partii od 1964 r. 1969—1970 r. kierownik 
działu turystyki w Radzie Wojewódzkiej 
LZS w Koszalinie. 1970—1072 r. wycho- 
wawca w Technikum M Rol- 
nictwa w Swidwinie. 1973—1974 r. nau- 
czyciel Zasadniczej Szkoły Rolniczej w 
Słaborzu, 1974—1876 r. nauczyciel Zasad- 
niczej Szkoły Rolniczej w Połczynie- 
-Zdroju, 1976—1977 r. 1 sekretarz KZ 
PZPR w Kombinacie Rolnym — za- 
kład w Rąbinie. 1977—1981 r. I sekretarz 
KG PZPR w Siemyślu. 


W czerwcu 1061 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Koszalinie. 


RYSZARD WIŚNIEWSKI ur. 
z. w Chojnicach, woj. bydgoskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Wykształcenie wyższe, inż. k. Czło- 
gowy w PGR Tuchołka. 1962—1967 r. stu- 
dent WSR w Olsztynie. 1967—1969 r. kie- 
rownik działu  techniczno-plantacyjnego 
w Bydgoskim Przedsiębiorstwie Obrotu 
Nasionami — Oddział w Chojnicach. 
19698—1973 r. kierownik działu plantacyj- 
nego w Koszalińskim Przedsiębiorstwie 
Hodowli Roślin i Nasiennictwa — 
dział w Człuchowie. 1973—1978 r. kierow 
nik Wydziału Rolnictwa. Leśnictwa 
i Skupu w Urzędzie Powiatowym w 
Świdwinie, 1975—1079 r. naczelnik gminy 
w Świdwinie, 19070—1081 e. 1 sekretarz 
KG PZPR w Świdwinie. 


4.IX.1982 


w Rudzie k. 


w czerwcu 1081 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Koszalinie. 


KRAKÓW 


FRANCISZEK DĄBROWSKI, ur 
3.1X.1940 r. w Sanoku, woj. krośnieńskie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. WY” 
prawnik. Członek 
pzzew . 


4 
Okręgowej ZSP w Krakowie. 19608—1971 ©. 
przewodniczący Rady Okręgowej ZSP w 
Krakowie. 1969—1973 r. st. instruktoe w 
wydziale Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KW PZPR w Knakowie, 1970—1080 r. za- 
stępca kierownika Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej Komitetu Krakowskie- 
go PZPR, 1060—1981 r. kierownik wydzia- 
łu Kultury Komitetu Krakowskiego PZPR. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Krakowskiego PZPR. 


JOZEF GREGORCZYK, ur. 1.L.1%1 £. 
Zwolłenia, woj. radomskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskia. 
kształcenie wyższe, inż. rolnik 

Członek partii od 1969 r. 19/4—197% Pr. 
wiceprzewodniczący ZP ZSMW w Kra- 
kowie, 1976—1976 r. wiceprzewodniczący 
zw ZSMW w Krakowie.  1971—1078 r. 
KG PZPR w Wielkiej Wali. 
I sekretarz KG PZPR w 


Sieprawiu. 


W czerwcu 1981 r. wybrany eekreta- 
rzem Komitetu Krakowskiego PZPR. 


WŁADYSŁAW KAC UE. 
6.VIII.1947 z. w Nowej Soli, "1. ziełeo- 
nogórskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy> 
kształcenie wyższe, inż. odiewnik, Czło- 
wnik Wydziału Młodzieży Studenckiej 
ZW ZMS w Krakowie. 1973—19%6 r. wi 
ceprzewodniczący Zw ZMS w Krakowie. 


Czechosłowacji. 
produkcji w Zakładach - 
wych w Krakowie. 1977 r. inspektor w 
Wydziale Organizacyjnym Komitetu 
Krakowskiego PZPR. 1977—1000 r. I se- 
kretarz KZ PZPR w  „Mostostału” w 
Krakowie 1080—1961 r. sekretarz, I se- 
kretarz KD PZPR Kraków — 
Huta, 

W czerwcu 1981 r. wybrany Sekreta- 
rzem Komitetu Krakowskiego PZPR. 


LEGNICA 


ZBIGNIEW KORPACZEWSKI, 
19.V1.1945 r. w Wieliczce. woj. 


ły Podstawowej w Rosochatej. 1971—1973 
r. dyrektor Szkoły Podstawowej w Po- 
lanicy. 1073—1974 r. dyrektor Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Wądrożu  Wiełkim. 
1974—1981 r. I sekretarz KG ĘZPR w 
wądrożu Wielkim. 


W lipcu 1961 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Leegnicy. 


HIERONIM KOSIOR, ur. %.VILI5S1 z. 
1.27 wów Kozłowieckim, woj. lubel- 
8 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
oficer WP. Członek 


Służby Kwatermistrzowskiej w Pozna- 
niu. 19532—1864 r. kwatermistrz w Jed- 
nostce Wojskowej w Gubinie. 1964—1968 
r. słuchacz Wojskowej Akademii Poli- 
tycznej w Warszawie. 1968—19797 r. ln- 
struktor młodzieżowy, zastępca dowód- 
cy ds. politycznych w Jednostce Woj- 
skowej 1872—1077 r. sekretarz Komitetu 
Partyjnego PZPR w Jednostce Wojsko- 
wej. 1077—1081 r. zastępca dowódcy gar- 
nizonu ds. politycznych. 

W czerwcu 1981 r. wybrany 


rzem KW PZPR w. Legnicy. 


JERZY SZCZEPANIAK, ur. 8.VIL1962 z. 
w Nieparcie, woj. leszczyńskie, 


sekreta- 


nek partii od 1961 ©. 
sta w PGR w Wierzchowicach. 
r. gt. specjalista, zastępca dyre 
Kombinacie PGR Stare Strącze. 
r. zastępca  dyrekto 
PGR w Reczu. 1977—1979 r. I zastępca dy 
rektora, dyrektor Zakładu Roln 
Reczu  1979—1981 r. dyrektor Zakładu 
Rolnego, dyrektor PGR w Tomaszowie 
Bolesławieckim. 

W czerwcu 1881 r. wybrany 
rzem KW PZPR w Legnicy. 


aekreta- 


mowo ojczysta... 


to mnie rodził, gdzie mnie ro- 

dził — te pytania zaczynają być 

na czasie. W poszukiwaniu ko- 
rzeni ludzie odbywają długie pod- 
róże, myszkują po archiwach, po 
piłebaniach, wypatrując metryk 
swych rodziców, dziadów j pradzia- 
dów. Potem zlecają malarzom Sspo- 
rządzenie portretów z fotografii, da- 
ją je do oprawy i zawieszają w mie- 
szkaniach. 

Ci, którzy dociekają swego pocho- 
dzenia, dbają © połor i wykwint. Nie 
tylko gromadzą rzeczy, ale i wyszu- 
kane słownictwo. Mają pełne usta 
eleganckich sformułowań, które aż 
mienią się kwiecistością. Znakomie 
cie wychwytywał to Wiech, którego 
bohaterowie mówią językiem bar- 
wnym i obrazowym a przecież bu- 
dzącym wesołość. Dlaczego? 

Istnieje zwyczajowa norma języ- 
ka poprawnego i naruszenie jej mu- 
si wywołać sprzeciw a czasem na- 
wet śmieszność. Jeśli ktoś mówi, że 
reflektuje z herbaty, tym samym 
się zdradza, że nie wie, co to zna- 
czy reflektować j jaka jest różnica 
między reflektować a rezygnować. 

Wojciech Młynarski w swych pio- 
senkach zabawnie parodiuje tę ma- 
nierę na przykładach niewłlaściwe- 
go stosowania słów bynajmniej i 
niestcty. | 

Czy są to przykłady wymyślone? 
Nie. Tak się mówi w pewnych 
kręgach; więcej, ten sposób mówie- 
nia uchodzi tam za przejaw dobre- 
go tonu. 

A teraz jeśli ktoś, wyrosły w ta- 
kim środowisku, zaczyna działalność 
publiczną, to się po prostu bardzo 
naraża, Mieliśmy w niedawnej 
przeszłości przykłady takiej wyszu- 
kaności w języku biurokratycznym, 
który stworzył terminy niezwykle 
skomplikowane ij równie bzdurne w 
rodzai zadaszenia, - ciepłofikacji, 
czasokresu, itp. Można znaleźć rów- 
nież wiele przykładów nowych okre- 
śleń, których konstrukcja zalatuje 
na kilometr tombakową elegancją 
jak np. lekarz medycyny weteryna- 
ryjnej (chodzi tu e nohilitację ter- 
minu weterynarz, w którym dopa- 
trywano się odcienia lekceważącego 
ten zawód) lub dyspeczer (zamiast 
dyspozytora, który już się, widocz- 
nie, spospolitował,). 

Nie jest to nowe zjawisko. Jeszcze 
pod koniec ubiegłego stulecia za- 
rząd miasta ekscytował obywateli © 
wywóz śmieci. Jeśli więc prof. Do- 
roszewski protestował niedawno 
przeciwko zwrotowi franszyza jn- 
tegralna, (co ma znaczyć całkowite 
zwolnienie od opłat) to jest dowo- 
dem żywotności samego zjawiska. 
„Taki sposób wyrażania się jest 
pretensjonalny, niewspółczesny, nie- 
demokratyczny, szkodzi pracy 
i świadczy o jakimś kompleksie niż- 
„Szości na punkcie języka ojczystego, 
który to kompleks jest kompleksem 
haniebnym” — pisze praf. Doro- 
szewski. _ . 

Do języka pisanego wkrada sie 
tą drogą również wiele niepopraw- 
nych sformułowań a nawet pospo- 
litych błędów. Często spotykane za- 
kłócanie związków wyraża się np. w 
popularnym błędzie szkolnym „idąc 
przez most, spadła mu czapka”, 
Powie ktoś: niemożliwe? Proszę, 
przykład sprzed paru tygodni: W 
„Głosie Pracy” czytam w artykule 
e urlopach wychowawczych i wcze- 
śniejszych emeryturach: 

„Zwolnienie 300 tys. ludzi powin- 
no odbyć się przy jak najmniejszych 
stratach społecznych. Mając to na 
uwadze z dniem 1 lipca 1981 r. wesz- 


/ 


Na afiszu 


ło w życie rozporządzenie Rady Mi- 
nistrów w sprawie urlopów wyche- 
wawczych a od 1 sierpnia 1981 r. bę- 
dą obowiązywały szczególne zasady 
przechodzenia na emerytury pra- 
cowników  uspołecanionych  zakła- 
dów pracy”. 

Więc jak to: mając to na uwadze 
rozporządzenie weszło w życie? 
Czyżby absolutyzacja rozporządzenia 
osiągnęła takie wyżyny, że aż trze- 
ba było ten akt prawny uczłowie- 
czyć? 

Opowiadał mi Szymon Kobyliń- 
ski, że odwiedziła go kiedyś dama, 
niezwykle dbała o powierzchowność 
i przestrzegająca form towarzyskich. 
Coś mu się jednak w niej nie po- 
dobało i czekał chwili, aż się zdra- 
dzi. Jakoż w pewnym momencie da- 
ma, bawiąc gospodarza rozmową, 
opowiedziała, jak to na przyjęcie 
gości zarżła koguta. 

Często można słyszeć tego rodza- 
ju formy: poszłem, wyszłem, wzię- 


łem, pozą tym: złapałem dwóch 
szczupaków, dziewczyny poszli, 
każden z nas itd. 

O artykulacji i akcencie nie 
wspomrię. 

Wynosząc z domu określone 


przyzwyczajenia i wzorce, stajemy, 
czasem bezradni wobec świata, z 
którym konfrontacja wypada bar- 
dzo niekorzystnie. Okazuje się, że 
tymy ręcamy dorobiliśmy się tylko 
rzeczy, Kultury a zwłaszcza kultury 
języka musimy się dorabiać usilną 
pracą umysłu. I jeśli ktoś chce wy- 
stawić się na widok publiczny niech 
pamięta, że mu pałka z korony nie 
wypadnie, jeśli przedtem sprawdzi 
swój stan świadomości językowej 
i stopień opanowania polszczyzny. 
Żeby mu później ktoś inny nie 
przypojaniał przysłowia: jak nie po- 
trafisz, nie pchaj się na afisz. [BIS 


kalendarz 
historyczny 


1 pażdziernika 

— mija 8% lat od śmierci Aleksandra 
Rowalskiego (ur. w 1806 r. w War- 
szawie), komunisty, działacza rewo- 
lucyjnego ruchu młodzieżowego. W 
latach 1836—37 był sekretarzem KC 
KZMP. W czasie wojny przebywał 
w ZSRR, skąd w 1042 r. został prze- 
rzucony do kraju. Współorganizator 
ZWM 1 jego przewodniczący w la- 
tach  1945—1948, członek naczelnych 
władz PPR. W 1948 r. odsunięty ed 
pracy paityjnej. 


2 października 
— 06 la temu urodził się w Louey 
(na płd. Francji) Jacques Ducłos, 
wybitny działacz francuskicgo i mię 
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
jeden z przywódców  Francuskicj 
Partii Komunistycznej, do której na- 
leżał od 194 r. W latach 1%83—1948 
członek kierownictwa  Międzynaro- 
dówki Komunistycznej. Uczestnik 


ruchu oporu w okupowanej Francji. 


Wielokrotny deputowany i senator 
republiki po wojnie, Zmarł w 10% r. 


4 października 
— mija 163 rocznica urodzin pocty- 
pieśniarza francuskicgo Eugeniusza 
Pottiera, autora tekstu „Międzyna- 
rodówkt" (muz. P. Degeytera) dzia- 
łacza Komuny Paryskiej w 1871 r. 
i jej obrońcy na barykadach Pary- 
ża. Po klęsce emigrował do W. Bry- 
tanii ł St. Zjednoczonych, Zmarł w 
Paryżu w M7 roku. > pogo 25 


kronikcu_. 
"partyjna 


POSIEDZENIE PLENARNE KC 
PREZ O RTT RYJEWO ZW EOT ET RZA ERC SEREGEŻEW 
— 'Obradowało Il Plenuvm 


2—3.1X KC. Obradom  przewodni- 
czył I sekretarz KC Stanisław Kania. 


Referat Biura Politycznego KC „Za- 
dania paztii w kształtowaniu pezycji 
samorządu załóg socjalistycznych praed- 
siębiorstw w warunkach reformy ges- 


podarczej” wygłosił zastępca członka 
BP KC Jan Główcayk. 

Po dyskusji KC pizyjął odpowiednią 
uchwałę, 


KC przyjął uchwałę w sprawie powo- 

Komisji dla wyjaśnienia  gouo- 

łiczności, faktów i przyczyn konliktów 
społecznych w dziejach PRL. 

KC powołał i zatwierdził skład nowej 
komisji KC — Komisji Górnietwa. 

KC dokooptował do składów komisji 
KC I sekretarzy KW nie wchodzącyca 
w skład KC oraz zatwierdził ramowy 
regulumin pracy kornisji KC. 


NARADY I SPOTKANIA 
ŻE R. 


1 iX — W 42 rocznicę agresji Niemiee 

* na Polskę odbyło się spotkanie 
I sekretarza KC Stanisława Kani i pre- 
zesa Rady Ministrów, ministra Obrony 
Narodowej gen. armii Wojciccha Jaru- 
zelskiego z grupą kombatantów. W 
spotkaniu uczestnił członek BP, sekre- 
turz KC Mirosław Milewski. 

— W uroczystości wręczenia grupie 
kombatantów przez piezcsa Rady Mi- 
nistrów, ministra Obrony Narodowej 
gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego me- 
dali „Za udział w wojnie obronnej 
1939” udział. wzieli członkowie BP, se- 
krctarze KC Mirosław Milewski i Ste- 
fan Olszowski, | 

— W związku z 6 rocynicą urodzin 
gen. bryg. dana Mazurkiewicza-„Rado- 
sława” list z gratulacjami wystosował 
do niego I sckretarz KC Stanisław Ka- 


nia, 

2.1X — Odbyło się posiedzenie Ko- 
. misjł Międzynarodowej KC, po- 

święcone planom i formom pracy do 

końca br. Obradom przewodniczył cezło- 

nek BP, sekrelarz KC Józef Czytek. 


3.1X — Obradowało plenum CKKP, 
. poświęcone wytyczeniu głównych 
kierunków działalnośc. CKKP i zatwier- 
dzeniu regulaminu jej pracy oraz po- 
wołaniu zespołów orzekających. QObra- 
dani kierował przewodniczący CKKP 
Jerzy Urbański, 


4.iX — Członek BP, sekretarz KC 
. Hieronim Kubiak odbył rozmo. 
wę e I sekretarzem POP w Kinemato- 
grafii Mieczysławem Waskowskim Oraz 
przyjął prezesa Stowarzyszenia Filmow- 
ców Polskich Andraeja Wajdę. 

— Sekretarz KC Zbigniew Mi- 


6.1X chałek uczestniczył w obradach 
plenum ZG ZSMP w Rielcach. 


7.1X — Członek BP, 
a Stefan Olszowski wziął udział 
w posiedzeniu Prezydium Komitetu ds. 
Radia 4 "Felewizji oraz spoikał się x 
racownikami wojskowej poligrafii 4 
oportażu wojskowego. 

— Odbyło się spotkanie Sekre- 


9.IX tarłatu KC z I sekrelarzani KW 
I kierownikami wydziałów KC, poświę- 
cone zadaniom partii po III Plenum KC. 
Referaty przedstawili członkowie BP, 
sekretarze KC Kazimierz Barcikowski i 
Stefan Olszowski, a przemówienie koń- 
cowe wygłosił I sekretarz KC StaBisław 
Kania, 

— Członek BP, sekretarz KC Hiero- 
nina Kubiak spotkał się w Krakowie 
z dyrektorem kierownictwa odnowienia 
zamku na Wawelu, Alfredem  Majew 


SKIM 

10 X — Odbyło się posiedzenie Ko- 
. misji Ideologicznej KC, poś- 

więcone sytuacji politycznej w środkach 

masowego przekazu. Obradom przewod- 

niczył członek BP, sekretarz KC Ste- 

fam Olszowski, 

— Sekretatz KC Zbigniew Michałek 
wziął udział w spotkaniu dziennikarzy 
zajmujących gię probleniatyką wsi i rol- 
nictwa, 

— Odbyło się posiedzenie Komisji Rol- 
nej KC, poświęcone zaopatrzeniu reoetl- 
nictwa w środki produkcji oraz organi- 
zacji obrotu rolnego. Obradom  prze- 
wodniczył sekretarz KC Zbigniew Mi- 


— Odbyło się spotkanie członka RP, 


sekcetarząa KC Hieronima Kubiaka z 


sekretarz KC 


I eeckretarzami POP w 
twórczych it przewodniczącymi zespołów 
partyjnych związków twórczych. 


środowiskach 


1 4 X — W siedzibie CK SD obra- 

» dowała Centralna Komisja 
Współdziałania PZPR, ZSŁ i SD. Oce- 
niono sytuację społeczno-polityczną kra- 
Ju oraz zapoznano się z działaniami 
rządu w zakresie społeczno-gospodar- 
czym. Ze strony PZPR uczestniczył: 
Stanisław Kania, Wojciech Jaruzelski, 
Kazimierz Barcikowski, Stefan Olszow. 
oki, Zbigniew Michałek, 


— Odbyło się posiedzenie prezydiów 
klubów poselskich PZPR, ZSL i SD. 


. Omówtono główne kierunki pracy Klu- 


bu Poselskiego PZPR oraz wnioski 
Klubu Pocelskiego SD. Pociedzeniu przę- 
wodniczył Kazimierz Barcikowski, przę- 
wodniczący Klubu Poselskiego PZPR, 
przy współuczestnictwie przewodniczą- 


„eych Klubu Poselskiego ZSL Belesława - 


Strużka 4 Klubu Poselakiego SD Jana 
Fałęckiege oraz przy udziale marszałka 
Sejmu Stanisława Guewy, 


15 IX — Odbyło się posiedzenie Ko» 
. misji Organów Przedstawiciel. 
skich 1 Samorządu KC, poświęcone za- 
łożeniom projektu ustawy o radach nia- 
rodowych. Obradom przewodniczył czło. 
nek BP KC Zbigniew Messner, 

— Członek BP, Sekretarz KC Hieronim 
Kubiak spotkał się rektorami uniwersy- 
tetów polskich. 

— Sękretarz KC Marian Weśniak wałął 
kozę w posiedzeniu Rady Głównej 

Tr. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
OR ZE EPEE CEO 


3.1X — KRW w Plotrkowie Trybw- 
. malskinn obradował nad zada- 
niami po 1X Zjeździe. 


4 ix — W. naradach partyjnych 
. wzięli udział członkowie BP KC: 
— Zofia Grzyb — w wojewódzkiej na- 


radzie aktywu  partyjno-gospodarczego 
w Radomiu, 
— Stefan Olszowski i Tadeusz Poręb.- 


ska w zebraniu partyjnym w „Palawa— 


Gu” we Wrocławiu, 

5 X — KW w Katowicach obrado- 
bi wał nad sytuacją polityczną i 

społeczno-gospodarczą oraz nad zada- 

niami po 1X Zjeździe. W obradach u- 

czestniczyli członkowie BP: scekrciarz 

KC Kazłmierz Barcikowski, Zbigniew 


Messner i Jerzy Romanik. 

7 X —W naridach partyjnych wzięjdt 

. udział członkowie BP KC: 

— sekretarz KC Hieronim Kubiak — 
w naradzie aktywu partyjnego dziel- 
nicy Śródmieście w Krakowie, 

— Jerzy Romanik — w spotkaniu kie- 
rownictwa ZG ZSMP «a aktywem ga- 
niczym w Gliwicach, | 

— Albin Siwak — w Spotkaniu cz!on-_ 
ków partii i bezpartyjnych kopalni „Ma- 
nifest Lipcowy'” i ,„„0-lecia PRL' w Ja- 
strzebiu w woj. katowickim, 

-SKW w Lesznie obradował nid 2ża- 


daniami po IX Zjeździe. 

8.1X — KW w Siedlcach obradował 
* nad rolą KW, zasadami dzia- 

łania Egzekutywy 1 Sekretariatu, konii- 

aR KW i apuratlu politycznego. 


11 AX — Kw w Częstochowie obrado- 
e wał nad aktusiną sytuacją poli- 
tyczną i społeczno-gospodarczą Graz nad 
przygotowaniami do wojewódzkiej kon- 
ferencji programowej. 

— KW w Lublinie obradował nad pro- 
gramem działania na lata 3681—1963. 

— Kw w Sieradzu obradował? nad ra- 
daniami po IX Zjeździe. W obradach 
uczestniczył członek BP, Sekretarz RC 
Stefan Oiszowski,. 

—KW w Zielonej Górae obradowaą 
had zadaniami po LX Zjeźuzie. 

12 X -” KW w Poznaniu obradował 

. sad zadaniami po II 1 HI Pienurm 
KC oraz ocenił aktualną sytuację pol- 
tyoczmną i SPOCCZNO-gOSPOdJACZĄ. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
4 X — Zakończyła pobyt w Moskwie 

. delegacja Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KC z kiecrownikie:n 
Walerym  Namiotkiewiczem.  Delłegację 


przyjął sekretasz KC KPZR Michaiż 
źirmianin. 


6 [4 — [I sekretarz KC Stanisław 
. Kania i przewodniczący Rady 
Państwa Młęaryk Jabłoński przesłali de- 
peszę z życzeniami do sekretarza gene- 
ralnego KC BPK, przewodniczącego 
Rady Państwa LRB Fodora Żiwkowa 
2 okaaji 76 rocznicy jego urodzin; 


13 X — W święcie organu FPK 
. „łHumanite” w La Courneu- 
ve pod Paryżem wziął udział zastępca 
członka BP KC Jam Główczyk. 


1 4 X —' Zastępca członka BP RE 
. jan Główczyk spotkał się w 
Paryżu z ceałonkiem DBP, gekzetarzera 
KC FPK Maxime Grtmnaotzem, 
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rudno ocenić, czy wyraźne osła- 
bienie rytmu pracy partyjnej 


bezpośrednio po IX Zjeź- 
dzie było wynikiem zmęczenia inten- 
sywną kampanią  przedzjazdową, 
usatysfakcjomowaniem lub rozgory- 
czeniem decyzjami Zjazdu. Uwikła- 
niem w codzienne rozwiązanie dzie- 
siątków problemów politycznych 
i gospodarczych i mozolnym wiąza- 
niem rwącej się kooperacji między- 
zakładowej, czy: wreszcie urlopową 
atmosferą pięknego lata. Zapewne, 
każdy z tych czynników miał swój 


Na własny rachunek 


wpływ na  dostrzegalnie mniejszą 
niż w poprzednich miesiącach ak- 
tywność organizacji partyjnych, 
a zwłaszcza aktywu. | 


Nie nad tym jednak chciałbym się 
zastanawiać, zwłaszcza, iż są ozna- 
ki, że okres ten dobiega końca. 
I właśnie ten powrót żywszego nur- 
tu pracy partyjnej niesie zjawisko 
godne uwagi, a przynajmniej odno- 
towania. 


Impulsy przyśpieszenia 
przyszły 2 góry. To przecież 
Komitet Centralny poprzez swe ob- 
rady na II i LII plenarnym posie 
dzeniu zainspirował, podpowiedział, 
czy też wręcz wymusił działania in- 
stancji, a w ślad za tym organizacji 
partyjnych. Czy to źle? To nawet 
byłoby bardzo dobrze — taka wszak 
winna być nola centralnej instancji 
— gdyby nie fakt, że tworzywo dla 
analiz i decyzji KC wzięte było 
z rzeczywistości politycznej 1 spo- 
łecznej będącej w zasięgu ręki, każ- 
dej instancji i organizacji. 


W zasięgu ręki, lecz nie 

w polu widzenia. Bo czyż 
trzeba aż uchwał KC, by dostrzec 
palącą potrzebę walki o samorząd 
pracowniczy w swoim zakładzie? Czy 
naprawdę trzeba czekać oświadcze- 
mia Biura Politycznego, by skomen- 
tować aktywowi i zająć własne sta- 
nowisko wobec jednoznacznych po- 
litycznie uchwał zjazdu „Solidarno- 
ści”? Czy dopiero zewnętrzna ocena 
antyradzieckich wybryków ma uru- 
chamiać sygnał alarmowy w Sposo- 
bie myślenia polskiego komunisty? 


A nie tak wiele w okresie ostat- 
nich tygodni było działań organiza- 
cji partyjnych, dla których impul- 
sem byłaby po prostu rzeczywi- 
stość zakładu czy miasta, nie 
mówiąc już o zjawiskach o krajo- 
wym _ wymiarze.  Powszechniejsze 
jest oczekiwanie na stanowisko wyż- 
szych władz partyjnych, a najlepiej 


najwyższych. Charakterystyczne, że 


niektórym organizacjom czy instan- 
cjom nie wystarcza nawet jasne sta- 
nowisko Biura Politycznego — po- 
pierając jego ostatnie oświadczenie 
żądają jednocześnie zwołania w tej 
dw niezwłocznego posiedzenia 


Nie miałbym nic przeciwko temu, 
by Komitet Centralny zbierał się co 
dwa tygodnie, a Sekretariat KC 
wraz z I sekretarzami KW radził co 


tydzień, gdyby tak bujnie rozkwita- 
ła działalność całej partii, że jej Ży- 
wiołowe bogactwo należałoby co ry- 
chlej sumować, uogólniać i przeka- 
zywać.do skarbnicy pamięci polskie- 
go ruchu robotniczego. Jak na razie 
takiej potrzeby nie dostrzegam. 


Podejrzewam natomiast rzecz bar- 
dzo brzydką: czekanie na dyrekty- 
wy. Cokolwiek wydarzy się w kraju 
czy regionie, jakiekolwiek działanie 
podejmie przeciwnik polityczny, 
oczekuje się natychmiastowej dyrek- 
tywy-recepty ze stemplem KC. A już 
mi się zdawało w kampanii przed- 
zjazdowej, że centralne dyrektywy 
wyraźnie spadły w cenie, a zwyżko- 
wać zaczął własny pomyślu- 
nek i inicjatywa 


Tymczasem o nie jest najtrudniej. 
Rozumiem bardzo ludzką potrzebę 
oparcia się o autorytet, najlepiej ze- 
wnętrzny i uznany, bo to dodaje pe- 
wmości siebie i ośmiela w zamierzo- 
nych działaniach. Lecz członkostwo 


partii to nie przedszkole z jego 


wprowadzeniem za rączkę w otacza- 
jący świat. Coś nie coś już z tego 
świata rozumiemy, swoje miejsce 
w jego konfliktach mamy już okre- 
ślome choćby przez wybór przynależ- 
ności partyjnej, no i czytać też po- 
trafimy, więc nie są nam obce po- 
lityczne i organizacyjne obowiązki 
zawarte w Statucie PZPR. 


Wszystko to jest właściwie ele-' 


mentarzem każdego aktywisty i na- 
wet trochę wstyd przypominać tak 
podstawowe prawdy. No trudmo, 
„wstydzę się, lecz bardzo bym prag- 


nął, by uczucie wstydu ktoś jeszcze, 


ze mną podzielił. Ja przypominam — 
ktoś inny zapomniał... 

To prawda, że w każdym niemal 
wojęwództwie znajdą się godne uz- 
nania przykłady wyprzedzających 
przeciwnika działań, żmudnych prób 
dźwigania zakładowej i miejscowej 
gospodarki, przemyślanych posunięć 
w modelowaniu pracy instancji, cier- 
'pliwego rozplątywania nie przez 
partię nizanych konfliktów. Do- 
świadczenia takie są dziś na wagę 
spokoju społecznego, budują autory- 
tet organizacjom i wiążą partię z jej 
klasową bazą. 


Lecz to jest jedna, jaśniejsza stro- 
na pr partyjnego aktywu. Bo o- 
bok niej... . 

, Jeśli.w dwa miesiące po IX Zjeź- 

dzie niektóre komitety wojewódzkie 
jeszcze się nie zebrały na pierwsze 
po wyborach robocze posiedzenia 
i nie ustaliły swych pozjazdowych 
zadań, jeśli wiele komitetów zakła- 
dowych oczekując na ustawy sejmo- 
we nie pomyślało co zrobić, by 
członkowie partii w ogóle zostali wy- 
brani do samorządu pracowniczego, 
jeśli organizacjom partyjnym tak 
nieraz trudno pozbawić legitymacji 
partyjnej ludzi spod zupełnie in- 
nych ideowych znaków — to nie 
z tych rzeczy nie załatwi za nich Ko- 
mitet Centralny, choćby się nawet 
zbierał co tydzień. 


Bo partia tak jak partia 
— fo zbiorowy obowiązek, 
dla którego wypełnienia nam 
wszystkim — jej członkom, organi- 
zacjom i instancjom — przychodzi 
trudzić się i walczyć na własny 
rachunek. 

W nadchodzących tygodniach mo- 
że nawet bardziej nik kiedykolwiek. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


Rycsard Pwardoch 


Środkiem! 


. oess EWA WONA, prawa wolna, 
< środkiem szosy śmiałówal!...” 


7 ycie jest brutalne, jak zwykł 

mawiać pewien b. sekretarz. 

I to się na nim dokładnie 

i z nawiązką sprawdziło. Dlatego 

jest dziś nie tylko byłym _ Se- 

kretarzem. Jest byłym  człon- 
kiem partii. 

Życie jest brutalne, mimo więc na- 
kazu żołnierskiej piosenki mojego 
rocznika nie możemy walić całkiem 
śmiało środkiem, gdyż ani lewa, anż 
prawa nie są wolne. Musimy stale 
oglądać się na boki, co opóźnia tem- 
po marszu £ wprowadza pewien nie- 
porządek w naszych szeregach. Ani 
z lewej, ani z prawej nikt nam nie 
bije oklasków, nie słyszymy słów 
zachęty, nikt też nie rzuca nam 
kwiatów”pod nogi. 

W prost przeciwnie. 

W tej sytuacji trudno jest. walić 


obraną drogą. Ale innego dojścia do 
celu nie ma. Tylko środkiem. 


: Niestety, nie wszyscy to rozumie- 
ją. 

Mówił o tym z troską Towarzysz 
Subelok z Jastrzębia na ostatnim 
Plenum KC 4 ja podzielam troskę 
Towarzysza. 


Bo, jak się okazuje, nasz marsz ku 
socjalizmowi środkiem drogi nie- 
którym towarzyszom nie bardzo się 
podoba. Albo mają za złe, że taka 
marszruta partii jest za wygodna 


ZEN 
klasowo, gdyż nikomu się nie nara- 
żamy. Albo zgadzają się, że i ow- 
szem, można środkiem, ale nie 
dreptać. 

Słowem, krytykują. Z- różnych 


' punktów widzenia. Także pozio- 


mych. 
Sprawa wszakże wygląda tnaczej. 


Grasz w karty, albo w warcaby. 
Wiesz, kiedy wyjść z dtu, lub jaki 
ruch zrobić w polu, a tu ci kibie z le- 
wej fanzoli jedno, a kibic z prawej 
fanzoli drugie. Grasz po swojemu 
i narażasz się obu kibicom. Bóg za- 
płać za życzliwą krytykę i dobre ra- 
dy. Przyłożyłbyś chętnie i temu z le- 
wej, i temu z prawej, tylko nie 
wiesz komu najpierw... 


A teraz o futbolu. 


Każdy, nawet średnio dyplomo- 
wany magister trener piłkarski do- 
kładnie potrafi wyjaśnić, na czym 
polega błędna gra na skrzydłach. 


Otóż, jak skrzydła oderwą się od 
swego centrum 4 nie oglądając się 
na nic gnają przed siebie, byle na- 
przód, to jest to gra pod publiczkę 
4 żadnego nie ma pożytku, tylko 
uciecha dla gawiedzi, a kończy się 
taka gra najczęściej utratą piłki 
4 przejęciem inicjatywy przez 
przeciwnika. 


Takie skrzydła trzeba posadzić. 
Na ławce rezerwowych, oczywiście. 
Zwłaszcza, gdy idzie o poważną 
stawkę, a nie o pietruszkę w jakimś 
towarzyskim spotkaniu. 


Historia nas uczy, a współczesna 
historia Polski na pewno potwierdzi, 
że umiarkowani są najbardziej po- 
stępowi. | 

Dlatego walmy, towarzysze, środ- 
kiem! 

Gdyby zaś jeszcze było czym zęby 
umyć, to walilibyśmy naprzód — 
mimo wszystko — zupełnie dziarsko. 

Z uśmiechem mianowicie. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


Ruszczyc, Jerzy W. 


Witołd 


drzej Wiśniewski. 
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dbywają się obecnie zebrania 
POP poświęcone ocenie sytuacji 
politycznej i konsolidacji partii 
w obliczu utrzymujących się wciąż 
napięć politycznych. Organizacje 
partyjne popierają oświadczenie 
Biura Politycznego KC z 16 września 
br. wskazujące na wzrost zagrożenia 
socjalistycznego ustroju Polski. 
Stopniowo rośnie świadomość naj- 
niższych ogniw partii, że trzeba sta- 
nowczo przeciwstawiać się próbom 
siania fermentu politycznego, podsy- 
cania tendencji strajkowych i parali- 
żowania każdej decyzji władz stabi- 
lizującej gospodarkę. Nie wróci ona 
da ©Aw=nysaqi, sklepy nie zapełnią 
rię towarami, jeżeli wciaż tyłko roz- 
beztniewać będzie: „nie” wobec każ- 
dej próby konstruktywnego działa- 
RA. 


Niestety, działania blckijące nie 


ustają. Opozycyjne elerccnty z „So- 


lidarności”  torpedowvały przecież 
koncepcje ustaw o przedsiębiorstw: 


i samorządzie pracowniczym, utrud- 


niały wprowadzenie bodźców płaco- 
wych za pracę w kopalniach węgla 
w wolne soboty itp. To wszystko od- 


bija się bezpośrednio na wewnętrz= 


nym życiu zakładów produtzcyjnych. 


„Dochodzi do wzajemnych konźliktów 
„w załogach, nieraz do rękoczynów, 


do wywożenia na taczl:ach ludzt sto- 
jących na gruncie porządku, dyscy- 
pliny, solidnej pracy. | 


Często nasze ogniwa partyjne po- 
zostawały w defensywie wobec tych 
destrukcyjnych poczynań. Uskarżały 
się na brak łmspiracji i poinocy «x 


Jeśli argumenty tego typu moźna 
było jeszcze uynawać przed IX Zjaz- 
dem, dziś nie mają one racji bytu. 
Dziś żadna POP, żaden członek par- 
tii nie są bez busołi. W konkretnych 
sytuacjach można i należy podejmo- 
wać „na dole” samodzielne działania, 
nie ogłądając się bez przerwy na 
Komitet Centralny, na rząd. 


Wszystkie POP dysponują przecież 
uchwałą programową IX Zjazdu. 
nowym Statutem PZPR, założeniami 
reformy gospodarczej, ustawami o 
przedsiębiorstwie i samorządzie. Są 
to koncepcje nowatorskie, śmiałe, 
dające szanse wychodzenia z kryzy- 
su, przezwyciężania słabości. 

Rzecz w tym, aby wszystkie POP 
i wszyscy €złonkowie partii nauczyli 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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się propagować te nowe koncepcje 
w walce politycznej. Aby nabierali 
umiejętności zwalczania demagogi- 
cznych ataków na te koncepcje, aby 
uczyli się polemizować z przeciwni- 
kami i przekonywać tych, którzy 
stracili wiarę w efektywność socjali- 
stycznego systemu ekonomicznego. 


Takie działanie wymaga jednak: 
po pierwsze — gruntownej znajomo- 
ści wszystkich tych dokumentów, po 
drugie — przemyślanego programu 
działania nie tylko instancji partyj- 
nych, ale każdej POP, każdej OOP 
i grupy partyjnej. 


Nie pówstanie on bez dobrego 
przygotowania. A to w. wielkiej 
mierze zależy od sekretarzy POP, od 
ich  egzekutyw. Ci towarzysze są 
przecież wybrani po toe, aby mądrze 
organizować pracę swych organiza- 
cji, aby pobudzać inicjatywy produk- 
cyjne, socjalne, aby mobilizować 
kadego członka POP do przykładnej 
postawy zawodowej i politycznej. 


Partyjna inicjatywa potrzebna jest 
dziś zarówno na froncie walki poli- 
tycznej o izolację sił anarchii i chac- 
su, jak też w sferze gospodarki, 
zwłaszcza zaspokajania najptlniej- 
szych potrzeb ludzkich, potrzeb wła- 
snych załóg. O tych „prosaicznyci” 

.-sprawach zapomina się często w fer- 
„„worzę ostatnich napięć, nie zawra- 
cają sobie nimi głowy organizacje 
„Sołidarności”, choć to przecież czo- 
łowe zadanie organizacji związkowej. 


O sprawach tych nie może jednak 
zapominać partia. Te kwestie w 
konkretnej sytuacji nabierają rangi 
problemu poiityczaego. Są również 
ważne jak walka o socjalistyczny 
kształt samorządu, e wybór o©dpo- 
wiedniego kandydata na dyrektora. 
Nie chodzi o to, by POP zajmowały | 
się przydziałem węgła, ziemniaków, 
owoców itp. Chodzi o to, by POP 
tworzyły wszędzie klimat troski o 
sprawy ludzkie, w tym samym sto- 
pniu co o wyniki produkcji. Aby or- 
ganizowały społeczną kontrolę nad 
pracą administracji, gospodarki ko- 
munalnej, handlu, komunikacji, DY 
stały się główną siłą w walce z biu- 
rokracją, znieczulicą, brakiem odpo- 
wiedzialności. 

Taka postawa to najlepsza metoda 
odzyskania prestiżu partii i umac- 
niania jej przewodniej roli w każ- 
dym środowisku. - 
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Dniu Wojska Polskiego, w 38 rocznicę zwycięskiej bit- 
wy pod Lenino godzi się jeszcze raz wrócić do prze- 
szłości, by dać świadectwo prawdzie, tak przecież nie- 
odzownej dla zrozumienia teraźniejszości, naszej polskiej i 
socjalistycznej racji stanu. Przypomnieć, ie u podsław naro- 
dzin Polski Ludowej, odrodzenia się jej w obecnych historycz- 
nych kształtach legły: mysl polityczna polskiej lewicy, zbiorowy 


wysiłek zbrojny i materialny narodu, braterska pomoc zbrojna 


i polityczne wsparcie Związku Radzieckiego. 


maju 1945 roku ludowe Woj- 

sko Polskie liczyło ponad 400 

tysięcy żołnierzy, z czego bez- 
pośrednio zaangażowanych w dzia- 
łaniach bojowych było dziesięć dy- 
wizji piechoty, korpus, dwie bryga- 
dy i cztery pułki wojsk pancernych, 
dywizje lotnicze i artyleryjskie. Jest 
oczywiste, że bez radzieckiej pomo- 
ey materiałowej, szkoleniowej, ka- 
drowej niemożliwe byłoby rozwinię- 
cie 57-tysięcznej Armii Polskiej w 
ZSRR (lipiec 1944 roku) w ponad 
400-tysięczne wojsko w 8 miesięcy 
później. Ale nie byłoby to też możli- 
we, gdyby naród wyniszczony i po- 
zbawiony w znacznej części najbar- 
dziej dynamicznych, najsprawniej- 
szych roczników ludności, naród 
ledwie co wyrwany z koszmaru oku- 
pacji nie dał z siebie wszystkiego 
co mógł, nie odpowiedział na apel 
e kontynuowanie walki w  szere- 
gach Wojska Polskiego. 


Wszystko 
dla zwycięstwa 


Program PPR, program polskich 
komunistów wyrażał najżywotniej- 
sze narodowe interesy. Hasło PPR: 
„Wszystko dla zwycięstwa” spotka- 
ło się z żywiołowym odzewem. Za- 
równo komuniści, jak i odpowiada- 
jący na ich wezwanie reprezentanci 
imnych ugrupowań politycznych ro- 
zumieli, iż silna polska armia ozna- 
cza zwiększenie możliwości bojo- 
wych działań całego frontu, przybli- 
ża dzień Zwycięstwa i realizacji na- 
rodowych racji historycznych. 


Toczyła się walka nie tylko e nie- 
podiegłość, ale Ii e sprawiedliwy 
kształt mowcej Polski. Związek Ra- 
dziecki stanowczo bronił polskiej 
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, 
lecz inną wagę zyskiwały dyploma- 
tycznęe racje, gdy były dokumento- 
wane faktami: polskim wysiłkiem 
zbrojnym, wyzwalaniem — pray 
czynnym udziale Polaków — aiem 
piastowskich, polską obecnością we 
Wrocławiu, Szczecinie, Opolu ezy 
Gdańsku. Wbijanie nad Odrąi Nysą 
połskich słupów granicznych było 
nie tyłko aktem dziejowej sprawied- 
liwości, ale kreowaniem nowej rze- 
czywistości, w której Polska stawała 
stę faktem w nowych, historycznie 
słusznych i aprawiedliwych grani- 
each. | 


* Powstanie na gościnnej ziemi ra- 
daicekiej kościuszkowskiej dywiaji 
położyło (wrwałe podwaliny pod 
współczesny kształt połsko-radziee- 
kiego braterstwa broni, scemento- 
wamegoe wspólmie przelaną żołnier- 
ską krwią ma polach bitewnych ed 
Lenino do Berlina, Dzięki braterskiej 


pomocy narodów Związku Radziec- ' 


kiego żołnierz podbitego, ale nie- 
ujarzmionego narodu, który ani na 
chwilę nie złożył broni w walce, 
znalazł się na głównej arenie tej 
najokrótniejszej w dziejach ludzko- 
ści wojny — na froncie wschodnim, 
gdzie ważyły się losy narodów Eu- 
ropy. 


Do tej walki żołnierz polski stanął 
dobrze uzbrojony i wyszkolony. Był 
to żołnierz rewolucyjnej armii, któ- 
ra niosła wolność ojczyźnie, współ- 
uczestniczyła w tworzeniu kształtu 
ustrojowego Polski, stoczyła trud- 
ną pod wieloma względami batalię © 
zwycięstwo władzy ludzi pracy, a 
jednocześnie przywracała życie na 
ziemiach wyzwolonych. Ukształte- 


wanie takiej armii, zważywszy 
przedwojenną tradycję wojskową 
było pod względem politycznym 
1 psychologicznym, zadaniem nie- 
zwykle trudnym. Mogła tego doko- 
nać przede wszystkim mądra, wy- 
trwała praca działających w asmii 
komunistów — oficerów i podofice- 


rów, 
Żołnierze 
rewolucji 


Dziś, z perspektywy historycznej 
i znajomości ówczesnych realiów, 
można ecenić, jak wielkiego dzieła 
ludzie ci dokonali. Z żołnierzy © naj- 
przeróżniejszych poglądach i posta- 
wach, w większości dalekich od ide- 
ałów rewolucji, e różnym doświad- 
czeniu życiowym potrafili uczynić 
zwartą siłę służącą rewolucji. Dzię- 
ki ich pracy do kraju wkraczał ż0- 
nierz przekonany, że nowa Polska 
nie może się odrodzić w starym 
kształcie ustrojowym, z klasowymi 
sprzecznościami, z porządkiem spo- 
łecznym, który legł u podstaw tej 


niemocy, ujawnionej w dniach pró-. 


by dla polskiego narodu najtrudniej 
szej — polskiego września. Praca 
ideowo-wychowawcza w armii spra- 
wiła, że ci sami ludzie, którzy w 
Sielcach nad Oką z pewnym niedo- 
wierzaniem i wcale nie ukrywaną 
rezerwą przyjmowali słowa © nowej 
Polsce, u progu finału berlińskiego 
byli orędownikami przebudowy u- 
stroju społecznego w odrodzonej oj- 
czyźnie. Nad Okę, do obozu sielec- 
kiego, w.szeregi wojska wiodła ich 
tęsknota za krajem ojczystym, szcze- 
ry patriotyzm, chęć wałki z wrogiem, 
myśl © odwecie za zbrodnie popeł- 
niane przez hitlerowskich ©opraw- 
ców na narodzie polskim. Na szlaku 
bojowym wyrastali na żołnierzy re- 
wolucji. 

Swą autentycznie rewolucyjną po- 
stawę żołnierze — obywatele doku- 
mentowali ezynem. Już na pierw- 
szym wyzwolonym skrawku kraju, a 
potem w zwycięskim marszu ©d 
Wisły ku Odrze, wcielali w życie 
idee budowy nowej Polski. Współ- 
tworzyli terenowe ©ergana władzy 
ludowej i administracji państwowej, 
uczestniczyli w podziale ziemi ©b- 
szarniczej, ochraniali majątek naro- 
dowy, ożywiali komunikację, zago- 
spodarowali ziemie zachodnie Pol- 
ski, aapewniali ład i porządek na 
wyzwolonych terenach... 

Dzisiaj żołnierskie działanie dla 
pożytku ogólnego wydaje się oczy- 
wiste, tak bardzo naturalne. Żołnie- 
rze zbierający płody rolne, spinają- 
cy mostem brzegi rzek, spieszący za- 
kładom z pomocą w potrzebie, to 
przykłady nie budzące najmniejsze- 
go zdziwienia. Podobnie, jak odzew 
żołnierski na werbunek chętnych do 
pracy w najbardziej ważnej dla roz- 
woju gospodarki dziedzinie, w gór- 
nictwie. Przywybliśmy już, że tam 
gdzie najtrudniej, nigdy nie braknie 
mocnych żołnierskich dłoni żołnier- 
skiej wiedzy i pomysłowości. To po 
prostu zwykła codzienność. W latach 
wojny fakty te miały inną polity- 
czną wręcz rewolucyjną wymowę. 
Dokumentowały bowiem nową ja- 
kość naszej armii, nowy stosunek do 
spraw narodu i kraju. 


Żołnierska pomoc krajowi, zwłasz- 
cza e eharakterze gospodarczym, 
miała w tamtym czasie jeszcze inne, 
niezwykle ważne znaczenie: służyła 
procesowi integracji terenów wyz- 


MANARESNJNNNNEZ 0000000 CE EC EC ECCE CC 


wolonych z Macierzą. Żołnierz przy- 
wracał bowiem miastom i wsiom 
polskie nazwy, zabezpieczał zagrabio- 
ne i pozostawione przez hitlerowców 
mienie, był łącznikiem terenów za- 
chodnich i północnych z tzw. Polską 
Centralną. Bronił pierwszych pio- 


nierów — osadników nie tylko 
przed hitlerowskimi „wilkołakami”, 
ale i przed rodzimym  reakcyjnym 
podziemiem, " 


Wojsko uezestniezyło w procesie, 
który stanowił kontynuację efektów 
ywycięstwa miłitarnego, było waż- 
nym ogniwem w jednolitym łańeu- 
ehu realizacji wojskowo-pełityczne- 
ge programu PPR i władzy ludowej. 
Trzeba bowiem pamiętać, że po re- 
formie rolnej i nacjonalizacji prze- 
mysłu walka o te ziemie stała się 
trzecim, najistotniejszym elementem 
polskiej rewolucji. Bez rozwiązania 
tego problemu nie byłoby możliwe 
zrealizowanie klasowych postulatów 
oraz oczekiwań ehłopa i robotnika, 
Reforma rolna nie mogła bowiem w 
pełni zaspokoić „głodu ziemi” zaco- 
fanej i przeludnionej wsi polskiej. 

Kiasowe oblicze ludowego Wojska 
Polskiego w sposób najpełniejszy 
ujawniło się w pierwszych powojen- 
nych latach, w walce z tymi siłami, 
które dokładały wszelkich starań, by 
zagrozić podstawom istnienia władzy 
ludowej. Ci, którzy w 1939 roku 
przegrali los narodu, nie chcieli po- 
godzić się z utratą władzy i przywi- 
lejów, narzucili wyniszczonemu dzia- 
łaniami wojennymi i okupacją kra- 
jowi bratobójcze działania zbrojne. 


„Do walki z tymi siłami, © nową 
Polskę, o zapewnienie bezpieczeń- 
stwa i spokoju dźwigającego się z 
ruin i zgliszcz kraju, © ratowanie 
ludzkiego życia i mienia — w intere- 
sie społeczeństwa stanął żołnierz lu- 
dowej armii. Uczestniczył on jedno- 
cześnie w ważkich bataliach poli- 
tycznych — w referendum narodo- 
wym i akcji związanej z wyborami 


do Sejmu Ustawodawczego. Skalę 
tego wysiłku najwymowniej ilustru- 
je udział w działalności propagan- 
dowej około 42 proc. żołnierzy. Oto 
wkład nowego typu armii w wwy- 
cięstwo polskiej rewolucji. 


Są to, wydawać by się mogł, 
prawdy oczywiste. Godzi się wszak 
zauważyć, że co drugi obywatel na- 
szego kraju urodził się już po %- 


- kończeniu działań wojennych, po do- 


konaniu zasadniczych reform go- 
spodarczyeh i politycznych. Dla nich 
Polska socjalistyczna jest czymś, © 
już istniało. Dlatego przypominanie 
sensu tamtych dokonań, ich histo- 
rycznego i polityeznego znaczenia 
staje się koniecznością. Na krew 
przelaną nie ma eeny. Wszak jedna- 
kowo liczy się trud żołnierski, ofiara 
życia, bez względu na miejsce walki. 
Ale nie zmienia to postaci rzeczy, nie 
przeczy tej prawdzie, że dła losu na- 
rodu polskiego, dla jego przyszłości 
inny jakościowo wymiar miał €żyn 
zbrojny żołnierza u boku Amil 
Radzieckiej, marsz tą najkrótszą 
drogą do kraju, armii niosącej nie 
tylko wolność ale będącej gwaran- 
tem zasadniczych przemian społecz- 
nych. Teraz, gdy wcale nieodosob- 
nione są próby przeinaczenia prawd 
historycznych, negowania  zasłuś£ 
ŁWP w zwycięstwie nad hitlerow- 
skim faszyzmem, gdy poddaje SK 
krytyce istotę i znaczenie połsko- 
-radzieckiego braterstwa broni, gło- 


szenie tych prawd jest nakazem 
chwili. 

Toczy się 

ostra walka 


Dzień Wojska Polskiego przebie- 
ga w tym roku w zupełnie odmien- 
nych warunkach niż zazwyczaj. Ve 
€zas na świętowanie. Toczy się ostra 
walka polityczna. Ważą się losy 50%" 
ejalizmu. Dzieje się tak wskutek 
działalności sił wrogich socjalizmo” 


wi, w tym zwłaszcza ekstremalnych 
eicinentow kierewnictwa „Solidac- 
nosci”, bezpośrednio związanych z 
dzialuczani byłej KSS KOR, człon- 
kow KPN i innych grup antysocja- 
atstycznych. Działalność tych sił wy- 
iuierzonma w na, z„ywotniejsze intere- 
sy naszcgo narodu. zmierza do ogra- 
nicaciia przewodniej roli partii w 
siełeczenstwie, siopniowego przej- 
newana władzy w państwie i spro- 


wadia Polski z arogi budownie- 
twa socjaistycznego. W waice tej 
me przebierają oni w środkach. 


ROK ausp.cjumi kierow- 
uictwa „Solidarnosc! kampania pro- 


pagandowa gcdzi w istotę naszych 
sojuszy, w jedueść ideowo-politycz= 
ną wsSponoty pasty socialistycz- 
nycn. Coraz częstsze są proby pod- 
ważania jedności idecwo-morainej 
wojska, negówania zasadności uniac- 
tianta Siły obronnej Polski, Dzizła- 
uia te są w istocie rzeczy na rężę 
agresywnym kałom imperialistycz- 
uvm, które nasilając wyście zbrojeń 
tworzą coraz nowe konfiikty stawia- 
jac ludzkość w obliczu groźby kon- 
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borczych. rzeczowy, konstruktywny 
ten dyskusji wpłynęły na zwiększe- 
nie roli orsanizacji partyjnych w 
całokształcie życia jednostek, na do- 
skonalenie systemu dowodzenia 
1 procesu wychowania żołnierzy. Wy- 


. 
. 


'sokie tętno życia partyjnego, syste- 


hI 


' spcdarki 


matycznie prowadzona działalność 
idieowo-polityczna przyczyniły się do 
umocnienia zwartości ideowej woj- 
sza. Świadczą o tym faktv. Wówczas, 


gdy w kraju dałv © sobie znać prze-. 


jawy anarchii braku poszanowania 
prawa, notowano wzrost przestęp- 
czośćci, w wojsku poprawił się stan 
dyscypliny, uzyskano lcpsze wynili 
w szkoleniu, w zakresie gospodaro- 
wania środkami materiałowymi. 
Dzieki rozwijaniu różnych form go- 
wojskowej, poniysłowości 
i inicjatywom jednostki wojskowe 
s'ały się pod niektórymi względami 
saimowystarczałne w tej dziedzinie. 
Organizacje partyjne wojska ak- 
tywnie uczestniczyły w ogólnopar- 
tyjuej dyskusji przed IX Zjazdem. 
D-iatejące w siłach zbrojnych komi- 
sje i zespały idcologiczne wypraco- 
waiy wicie konkretnych wnioskow, 
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funkcja wewnę'rzna i zewnętrzna 
wojska nabiera szcagolncgo charak= 
teru, a uinacnianie jego zwartości 
+ siły jest nakazem cruwili. 

Partia zawsze była  ideologicz- 
nym i politycznym kierownikiem sił 
zbrojnych. Podstawą jedności morai- 
io-politycznej wojska było syste- 
Mutyczie waSZCczepianie stanom OSC- 
ŁOWY IN sił zbrojnych ideclegii partii. 
Rzcielra realizacja jej polilyki wy- 
wa.ła decydujący wpływ na do»sko= 
nucenie SoCjalistycziego charazieru 
artnii, była podstawą jej wysokiej 
dyspozycyjności, Działalność | do- 
woicGw, aparatu po,itycznego, ©rga- 
nizucji i instancji partyjnych. ich 
tresza 0 kGuscewestną realizację 
powityczeej linii partii o pełne wcie- 
ienie w Życie jej uchwał, © syztema- 
tyczne wzbogacanie procesu wycho- 
ania ideawo-pelityvczncgo, kształ- 
twarma postaw patriciyczaych I ir- 
terńaucjonalistycznych stwcrzyło 
warunki sprzyjające pełnej aktyw- 
ności *'"zbowej i spoiccznej żołnie- 
revv. sta.iswiącej gwarancję wypoł- 
niania przez siły zbrojne ich pedsta- 
wewich, konstytucyjnych funkcji. 

Idcowe i polityczne kierownictwo 
partii siłami zbrojnymi spraw.ło, że 
I.WP w ciagu 38 lat istnienia zawsze 
stanowiło zasadniczą siłę zapewnia- 
jącą bezpieczeństwo narodu i sacjia- 
iistyczny rozwój Polski. Świądce- 
twem skuteczności pracy ideowo-pe- 
litycznej jest postawa mas żolnier- 
skich w okresie obecnego kryzysu, 
w kterym wojsko odgrywa niekwe- 
stłenowaną rolę czynnika stabilizu- 
jącego sytuację polityczną w kraju. 


Postawa żołnierzy w tym trudnym 
okresie jest w pcważnej mierze za- 
sługą członków partii w mundurach. 
ich przykładnego oddziaływania na 
srodowisko, Bo w życiu partii w 
wojsku nie było przerwy. 

Członkowie partii w wojsku 
aktywnie włączvii się w nurt dyv- 
skusji przedzjazdowej. Przebieg ze- 
brań i konferencji programowa-wy- 


które spożytkaowane zostały w pro- 
jektach dokumentow programowych 
IX Nadewyczajnego Zjazdu PZPR. 
Aktyw partyjny wojska bral czynny 
udział w przygotowaniu i przepro- 
wadzeniu IX Zjazdu. Jego przedsta- 
wicieie, wchodzący w skład prawie 
wszystkich komisji, wniesii liczący 
się wkład w redavowanie dokumen- 


tów zjazdowych. Godzi sie wspotn=' 


nieć io tym, że w działalności ze- 
społów problemowych Zjazdu. 
wspolnie ze 125 delcgatami ucze- 
stuiczyło 32 ekspertów » różnych 
dziedzin nauk wojskowych. Sx zegó!. 
nie efektywny bvł ich udział w ve- 
dagowaniu tekstów uchwał zjazdo- 
wych 1 statutu PZPR. 


Do władz partyjnych w wojsku 
wybrano wieiu nowych ludzi, spoza 
„ctłatowego aparatu politycznego. Są 
oni sosie związani ze średowisk.em, 
ziuają potrzeby i odczucia ludzi. Sta- 
nowi to rękojmie kontynuacji więzi 
instancji z masami. Do najwyższych 


władz partii weszli przedstawicieie - 


wszystkich grup kadry zawodowej 
wojska — od sierżanta do generała. 
Wyrazem uznania dla sił zbrojnych 
jest wybór w skład Komitetu Cen- 
tralnego żołnierzy o wielkim autory- 
cectie merajnym,. którzy swoje życie 
na trwałe związałi z» losem pati, a 
wśród nich między ianymi mars.e)- 
ka Polski Michała Reli-Żymierskie- 
go. : 


j Trwałym dorobkiem procesu se6- 
cjalistycznej ednowy w wojsku jest 
wzrost rangi 4 reli komśżtetów par- 
tyjuych w całokształcie życia wew- 
nątrzwojskowego. Stworzone zosta- 
ły instytucjonalne podstawy -auten- 
tycznego udziału serretarzy komite- 
tów partyjnych w wypracowaniu 
wszystkich ważniejszych decyzji. O- 
pinie kclektywu partvjnego, wnioski 
i propozycje stanowią istotny czyn- 
nik uwzględniany w procesie dowo- 
dzenia i wychowywania. Stazowi to 
praktyczną  rcalizacja zasady, w 
mysl której jednoosobowe podejmo- 


wane decyzje są kolektywnie wy- 
pracowywane. 


Wyrazem demokratvzacji życia w 
wojsku jest także zapoczątkowany w 
minionych latach proces powoływa- 
nia instytucji spolecznego oddziały- 
wania, których zakres działania 
i kompelencje są stale rozszerzane. 
Dotyczy to m. in. zespołów kontroli 
społecznej, rad podoficerów zawodo- 
wych, komisji socjalno-bytowych, 
sądów honorowych. Ważną relę od- 
Biywają również różnego rodzaju 
ciała kolegialne, funkcjonujące pra- 
wie na wszystkich szczeblach dowo- 
dzenia. To wszystko sprawia, że 
ważniejsze decyzje konsultowane są 
z aktywem partyjnym. Sprzyja to 
poszukiwaniu najbardziej efektyw- 
nych sposobów rozwiązywania pro- 
blemów szkoleniowych, wychowaw- 
czych. gospodarczych i technicznych. 
Ż drugiej zas stronv zapewnia au- 
tentvczne wsparcie działalności do- 
wódców przez instancje i organiza- 
cje partyjne. 


Wytyczną działania ideowo-poli- 
tycznego w wojsku są uchwały IX 
Z.jazdu. prcgramie sformułowa- 


ne zostały konkretne ccie i zadania 
a:a dowodców, aparatu politycznego, 
instancji 1 organizacji partyjnych 
oraz aktywu młodzieżowego. Zasad- 
niczym ceciem tego działania jest po- 
siębianie świadcmości politycznej 
żelnierzy. ich poczucia odpowiedzia!- 
nescj za losy państwa, umacnianią 
bezpieczeństwa  PSOlski, gotowości 
obrony socjaiizmu. Zasadniczą roię 
mają do cdogrania instancje i orga- 
nizacje partyjne. Siła ich oddziały- 
wania zaliczy od zwartości i jedno- 
ści Szeregów partyjnych. Dlatego 
giowną uwagę zwracamy na Ścisłe 
przestrzeganie leninowskich norm 
i zasad funkcjonowania partii, Wy- 
razćn wzrostu autorytetu partii w 
wcjsku jest zgłaszanie się w jej sze- 
rei młodych ludzi, przedowników 
szsolenia i pracy. Umacnianiu partii 
Sprzyja także nieustanny proces 
oczyszczania jej szeregów z ludzi 
przypadkcwych., biernych. 


Program zawiera konkretne far- 
my udzielania pomocy nowo wy- 
branym władzom partyjnym. Zdajc- 
my sobie bowiem sprawę. że jakko!l- 
wiek członków komitetów cechu- 
je wicle zapału do pracy, nie mają 
oni jednak niezbędnego w pracy 
partyjnej doświadczenia. Zadaniem 
ctatowego aparatu politycznego jest 
wiec służenie im swoim bogatym do. 
świadczeniem. umiejętne inspirowa- 
nie ich działania. W programie 
uwzględniono również właściwe w;- 
korzystanie boyatego . potencjału 
partyjnego — wiedzy doświadczo- 
nych oficerów aparatu dowódczego 
i politycznego. Konkretną formą po- 
nocy dla nowo wybranych sekreta- 
rzy są szkolenia instruktorsko-meto- 
dyczne, służące między innvmi wy- 
mianie doswiadczeń. 


Ważne miejsce w programie zaj- 
uje doskonaienic wojskowego 
szkoinictwa zawodowego. Wiele u- 
czyniono już w zakresie zapewnie- 
nia bczposredniego udziału podcho= 
rążych w wypbracowywaniu skutecz- 
niejszych metod kształcenia. Waż- 
kim probiemem szkolnictwa wojsko- 
wcgo jest przygotowanie praktyczne 
młedej kadry do działalności partyj- 
nejimłodzieżowej w pododdziałach. 
Wypracowaniu bardziej efektyw- 


nych metod wykorzystania dorobku 


nauk humanistycznych w doskona- 
leniu proccsu dydaktyczno-wycho- 
wawczego służy cykl spotkań semi- 
naryjnych kadry wyższych uczelni 
i naukowców wojskowych. 


Coraz wyższą rangę nadaje się 
rownież pracy ideowo-wvchowaw- 
czej z absclwentami wyższych uczel- 
ni cywilnych. W warunkach rezbi- 
cia młodzieżowego ruchu studenckie 
go, przenikania do uczelni różnych 
tendencji ideawo nam obcych, dzia- 
łalność idcowo-wychowawcza w 
szkołach pocchorążych rezerwy oraz 
podczas praktyk SPR-owców w jed- 


. wspólnych 


nostkach nabiera szczególnego zna- 
CZCIIA. 


Wojsko było zawsze szkołą wycho- 
wanią internacjenalistycznego. T:u- 
dycje wspólnych walk żołnierzy pol- 
skich I radzieckich są twórczo kon- 
tynuowane. Przyjaźń i braterstwo 
broni utrwalane są na placach 
szkoleń pododdziałów 
Wojska Polskiego i Północnej Grupv 
Wojsk Armii Radzieckiej, w ćwiczee 
niach i spotkaniach. Żywe przyjae 
cieiskie kontakty, wzajemne dziele- 
nie się doświadczeniami stanowią o 
trwałości tego sojuszu. Formy tej 


"współpracy będziemy stale wzbosa- 


cać, Jest to w obecnej sytuacji jed- 
nym z naczelnych naszych zadan. 


Partia może na nas liczyć 


Zgodnie z długoletnią tradycią w 
dniach poprzedzających Dzień Woje 
ska Polskiego oficerowie ludowego 
WP odwiedzają ośrodki przemysłv= 
we. przedstawiając kiasie robotnie 
czej najistotniejsze sprawy związane 
z realizacją zadań szkoleniowo-obe 
ronnych. Nawiązując do tej trady= 
cji, wojskowi lektorzy zgodnie Z a= 
potrzebowaniem załóg robotniczych 
prezentują na tych spotkaniach stos 
sunek wojska do aktualnej sytuae 
cji w kraju. Chodzi nam o pozyskau= 
nie szerokich kręgów pracowniczych 
dla programu partii i rządu, idei re- 
form gospodarczych. Bardzo liczy się 
w tym względzie autorytet wojska, 
awłaszcza kadry zawodowej. Chce- 
ny więc wykorzystując to zaufanie 
przyjść z pomocą terenowemu akty- 
wówi partyjnemu. Celem tych spote 
kań z udziałem przedstawicieli in- 
stancji partyjnych, władz admini- 
stracyjnych 1 wojska jest także 
zwrócenie uwagi na uwarunkowania 
wynikające z obecnej sytuacji poli- 
tyczno-militarnej., 


Pożytecznymi, sprawdzonymi już 
w praktyce formami współdziałania 
młodzieży są tzw. spotkania trzech 
pokoleń. Zawierają one duży ładu- 
nek patriotyczny, służą kształtowa= 
niu pozytywnych postaw młodzieży, 


"Gośćmi młodych robotników i żoł- 


nierzy, członków ZSMP będą konie 
batanci i weterani, ludzie bardzo rae 
służeni dla Polski Ludowej. | 


Wojsko aktywnie uczestniczy w 
wychowaniu młodzieży. Jest wio do- 
brą szkołą patriotycznego i obywa= 
telskiego wychowania, ważnym eta- 
pem edukacji ideowo-politycznej. W 
wojsku młodzi ludzie uczą się hartu 
życiowego, tu kształtują się ich cha- 
raktery, wielu zaś wraca z barde 
cenionym w cywilu zawodęm. Co» 
rocznie odchodzi do rezerwy liczną 
grupa żołnierzy, wśród których znaje 
dują się członkowie i kandydaci 
PZPR, działacze ZSMP, wzorowi żo0l» 
nierze. Wracają w rodzinne strony 
bosatsi o doświadczenia, lepiej przye 
gotowani do samodzielnego życia 
Pragniemv doskonalić nasze współe 
działanie z instancjami cywilnymi, 
zarówno w zakresie lepszego wyko” 
rzystania rezerwistów do działalno« 
ści społeczno-politycznej i zawodoe 
wej, jak i przygotowania poboro> 
wych do służby wojskowej. W tej 
intencji został właśnie skierowany 
list szefa Głównego Zarządu Poli- 
tycznego WP do I sckreturzy KW 
PZPR. 


Pactia zawsze mogła i może nadal, 
liczyć na pełne poparcie sił zbrej- 
mych. Żołnierze świadomi są realne= 
go zagrożenia dla spokoju społecz- 
nego, procesu socjalistycznej odmo- 
wy. Oświadczenie Biura Politycznego 
KC PZPR w tej sprawie spotkało się 
z żywym oddźwiękiem wśród szero- 
kich rzesz żołnierskich. Na licznych 
wiecach i zebraniach dali oni wyraz 
pełnego poparcia treści oświąadcze- 
nia, potwierdzając jednocześnie swą 
gotowość obrony socjalizmu. tak jak 
niepodległości. W przeddzień swego 
żołnierskiego święta, Dnia Wojska 
Polskiego ma to nie tylko symbolicze 
ną wyniowe, 
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wzmożonej uwagi aktywu i członków partii. Znalazło to odbicie w uchwałach IX Nadzwyczajnego 


Gr: przepływu Informacji wewnątrzpartyjnej stała się po sierpniu roku ubiegłego przedmiotem 


Zjazdu PZPR, a takie w dyskusji na Ill Pienum KC i w jego uchwale. Były one odpowiedzią na po- 
stulaty udoskonalenia Informacji płynącej, używając umownego określenia, „z góry w dół”, czyli z Ko- 
- mitetu Cenralnego i instancji partyjnych. do organizacji podstawowych i szeregowych członków partii. 
To wołanie o informację nie jest w obecnych warunkach niczym zaskakującym. Zawsze w okresach trud- 
nych w rozwoju naszej partił, w fazach napięć I kryzysów rozlegało się pod adresem kierownictwa par- 
th żądanie: „informujcie nas szybko, dokładnie, prawdziwie, bez tego nie możemy dobrze działać”. 


oskonaleniu informacji „w dół” 

powinna towarzyszyć poprawa 

przepływu informacji „w górę”, 
a takżę między poszczególnymi in- 
stancjami i organizacjami partyjny- 
mi. W istocie trudno jest sobie wy- 
obrazić dobre informowanie całej 
partii o tym, co się w niej dzieje 
i co wymaga szczególnej uwagi w 
codziennym działaniu, bez systema- 
tycznego dopływu informacji z orga- 
nizacji partyjnych 1 instancji niż- 
szych szczebli. Nie sposób także 
przecenić informacji, zwłaszcza o do- 
świadczeniach działalności partyjnej, 
o sposobie rozwiązywania przez po- 
szczególne organizacje partyjne pro- 
blemów, przed którymi stają one w 
obecnym, tak złożonym, kryzysowym 
okresie. 


Czynnik tratnych decyzji 


Odkładając na inną okazję rozwa- 
żania o wywołującej tyle postula- 
tów, a i niemało emocji, sprawie le- 
pszego infommowania aktywu 
+ członków partii przez „górę”, pra- 
gnę poświęcić dziś nieco uwagi prze- 
pływowi informacji w przeciwnym 
kierunku: „w górę”. W tej dziedzinie 
potrzeby są również duże i doniosłe, 
choć bodaj nie tak powszechnie u- 
świadamiane. Ci sami towarzysze, 
którzy niejednokrotnie zapalczywie 
domagają się lepszego ich informo- 
wania, nie zawsze dostrzegają swój 
własny obowiązek przekazywania 
rzetelnej i szybkiej informacji do in- 
stancji zwierzchnich © wszystkich 
istotnych wydarzeniach i problemach 
z ich obszaru działania. Tymczasem 
dopiero wtedy, gdy doskonali się 
przepływ informacji wewnątrzpa:- 
tyjnej we wszystkich kierunkach, 
spełnia ona należycie swą doniosłą 
funkcję polityczną. 


Rozwijana i doskonalona w spo- 
sób właściwy informacja jest wa- 
żnym czynnikiem demokracji we- 
wnątrzpartyjnej i centralizmu de- 
mokratycznego, 
kiego i sprawnego przepływu sygna- 
łów, wniosków i inicjatyw członków 
partii do instancji, jest praktyczną 
realizacją statutowych praw ił obo- 
wiązków członków partii. Wszakże 
Statut PZPR uchwalony na IX Zje- 
ździe tak określa jeden z tych obo- 
wiązków: „f) zdobywać swoją dzia- 
łalnością i postawą zaufanie i po- 
parcie ludzi pracy, przekazywać ich 
wnioski i postulaty organizacjom i 
instancjom partyjnym, wyjaśniać 
bezpartyjnym politykę PZPR”. 

Członek partii ma zarazem pra- 
wo „zgłaszać swoje opinie 1 
wnioski wszystkim władzom par- 
tyjnym, do zjazdu włącznie”. Otóż te 
statutowe obowiązki i prawa człon- 
ka partii wtedy są należycie realizo- 
wane, gdy nie ma zahamowań w 
przepływach informacji .w górę” na 
żadnym szczeblu struktury organi- 
zacyjnej partii. 

Doskonalenie informacji partyjnej 
stanowi zarazem postulat, by tak 
rzec, pragmatyczny. Dobrze funkcjo- 
nująca informacja jest nieodzowną 
przesłanką sprawnego i skutecznego 
działania partii, w tym efektywnych, 
roboczych i drożnych powiązań mię- 
dzy instancjami partyjnymi. Temu 
postulatowi podporządkowywać trze- 
ba w szczególności wysiłki zmierza- 
jące do doskonalenia informacji pły- 
nącej przez szczeble kolejnych in- 
stancji, czy bezpośrednio do Komite- 
tu Centralnego. 
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Zapewnienie szyb- 


Każdy, kto uczestniczy w obiegu 


informacji wewnątrzpartyjnej, powi- 


nien być w szczególnej mierze świa- 
dom, że wszystkie informacje pły- 
nące „w górę” służą podejmowaniu 
decyzji. Różni to je od informacji 
prasowych, które służą również 
kształtowaniu opinii, ogniskowaniu 
uwagi społeczeństwa na określonych 
problemach i zadaniach. Na partyj- 
nej informacji „w górę” funkcje ta- 
kie nie ciążą. W informacji tej nie 
trzeba nikogo do niczego przekony- 


na potrzeby społeczeństwa, w szyb- 
kim korygowaniu błędnych decyzji. 
Z takiej roli informacji partyjnej 
wynikają zwiększone wymogi w 
dziedzinie zapewniania jej ścisłości 
i trafności, do czego jeszcze wrócę. 


Inwencja i inicjatywa 


Z przedsierpniowego okresu zao- 
strzania się politycznego i gospo- 
darczego kryzysu w kraju można by 
cytować niemało przykładów defor- 


Informacja w partii 


„górze 


wać, ani za niczym agitować. Powin- 
na ona pomóc w trafnym decydo- 
waniu. Nakłada to na wytwórców 
informacji szczególną odpowiedzial- 
ność za trafność zawartych w niej 
ocen. 


Próby manipulowania informacją, 


nierzetelnego przedstawiania w niej 
rzeczywistości, czy też podsuwania 
władzom partii fałszywych ocen, a 
także próby pisania informacji pod 


„gusta „góry” w celu przypodobania 


się jćj, mogą wyrządzić tylko szko- 
dy, czasem nieobliczalne. Fałszywe 
informacje mogą jedynie utwierdzać 
autorów fałszywych decyzji w prze- 
konaniu, że mają rację. 


Informacja partyjna powinna 
także być ważną pomocą w doskona- 
leniu politycznej kontroli partii nad 
działalnością administracji państwo- 
wej i gospodarczej, w przezwycięża- 
niu słabości ciążących na pracy tej 
ostatniej, w wykorzenianiu biuro- 
kratyzmu i nienależytej wrażliwości 


tywistów partii kurczowo trzymało 
się fałszywego kursu, lecz arogan- 
ckie lekceważenie faktów oraz świa- 
dome próby niszczenia samoobron- 
nych mechanizmów w partii. Toteż 
odbudowa tych mechanizmów, zasa- 
dzająca się zwłaszcza na rozwoju 
wewnątrzpartyjnej demokracji 
i kontroli, na przywracaniu lenino- 
wskiej więzi partii z masami, sta- 
nowi jeden z najważniejszych skła- 
dników  ogólnonarodowego procesu 
socjalistycznej odnowy. 


Jaką rolę w tych przemianach od- 


grywać powinna informacja we- 
wnątrzpartyjna? Jak w szezególne- 
ści doskonalić przepływ informacji 
„w górę”? 


Okres posierpniowy dobitnie udo- 
wadnia, że nie są to bynajmniej py- 
tania interesujące dziś tylko wąski 
krąg aktywu i pracowników aparatu 
partyjnego. W coraz większym sto- 
pniu tysiące organizacji partyjnych 
w kraju potwierdzają swymi poczy- 
naniami, że sprawę dostarczenia kie- 


a 


Co jest potrzebne 


JAN RUSZCZYC 


mowania informacji partyjnej, Nie 
decydowało to o ogólnym obrazie sy- 
tuacji w kraju, odzwierciedlonym w 
informacji partyjnej, jednakże po- 
zbawiło go niejednokrotnie istotnych 
elementów. 


Były wtedy instancje, które do- 
konywały swoistej selekcji informa- 
eji przekazywanych - Komitetowi 
Centralnemu, ezy wręcz stosowały 
blokadę informacyjną. 


Godzi się zarazem stwierdzić, że 
w latach poprzedzających wybuch 
sierpniowy, zwłaszcza po wstrząsie z 
czerwca roku 1976, informacja par- 
tyjna, mimo słabości i błędów, do- 
starczała ówczesnemu kierownictwu 
partii absolutnie wystarczającego 
materiału do decyzji zawrócenia z 
drogi wiodącej na skraj przepaści. 
Była to prawdziwa lawina alarmu- 
jących sygnałów aktywu i instancji 
partyjnych. To nie brak informacji 
spowodował, że wbrew opinii przy- 
tłaczającej większości członków i ak- 


rownictwu partii informacyjnych 
podstaw trafnych decyzji uważają 
za niezmiernie ważną. Świadczy © 
tym m.in. rozszerzanie stę w osta- 
tnich miesiącach praktyki przekazy- 
wania przez organizacje partyjne in- 
stancjom, w tym Komitetowi Cen- 
tralnemu, bez odgórnych wezwań 
i zaleceń, z własnej inicjatywy in- 
formacji o nurtujących je sprawach 
i o swoim stanowisku w kluczowych 
problemach narodu i państwa. 


Ta samorzutna chęć informowania 
„góry” wychodzi naprzeciw jednemu 
z najważniejszych warunków dosko- 
nalenia informacji, a mianowicie 
dze ata płyną udziału  ezłon- 

ów i aktywistów PZPR w jej wy- 
twarzaniu. Praktyka dowodzi wpra- 
wdzie, że celowe i potrzebne jest 
koncentrowanie pracy nad informa- 
cją w instancjach w rękach wyspe” 
cjaliwowanych pracowników poity- 
cznych pionu organizacyjnego. Jed- 
nakże bez szerokiego udziału całego 
aparatu partyjnego oraz działającego 
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na zasadach społecznych aktywu, bez 
tworzenia wśród ogółu członków 
partii klimatu zrozumienia dla wagi 
informacji „w górę” nie sposób wy- 
obrazić sobie właściwego wykonywa- 
nia zadań w omawianej tu dziedzi- 
nie odpowiednio do wyjątkowo zło- 
żonej sytuacji obecnej i wynikają- 
cych z niej potrzeb partii. 


Zajmę się teraz pokrótce tym, co 
nazwać można metodyką pracy nad 
informacją partyjną. Niektórzy są- 
dzą, że najważniejszym postulatem 
metodycznym jest... umiejętność pi- 
sania. Jest to jednak tylko część 
prawdy i to nie najważniejsza, Do- 
bra informacja rodzi się nie tylko 
i nie przede wszystkim dzięki wpra- 
wnemu wodzeniu piórem po papie- 
rze. Jej przesłanką są walory poli- 
tyczne wszystkich jej wytwórców: 
ich wrażliwość społeczna i dociekli- 
wość polityczna, dojrzałość i przeni- 
kliwość, umiejętność dostrzeżenia w 
otaczającej rzeczywistości tego, co 
naprawdę ważne i cenne, trafność 
selekcji i analizy faktów z zakresu 
nastrojów społecznych. Warunkiem 
dobrej informacji jest krytycyam w 
ocenie rzeczywistości społecznej — 
umiejętność dojrzałego oceniania 
zjawisk negatywnych, nieustępliwość 
w ich sygnalizowaniu. Mówiąc w 
skrócie przesłanką wytwarzania do- 
brej informacji partyjnej jest posta- 
wa odważnego i mądrego działacza, 
który zalaje sobie sprawę, jaka wie- 
dza jest potrzebna instancjom, by 
mogły właściwie wywiązywać się ze 
swych trudnych i odpowiedzialnych 
zadań. Warunkiem niezakłóconcg) 
przepływu informacji w partii jest 
utrwalanie leninowskiego styłu jej 
działania, chronienie partii przed 
wy paczeniami. 


Cechy jakościowe 
itematy 


Jaka informacja potrzebna jest 
instancjom i kierownictwu partii? 
Niech zarys odpowiedzi na to pyta- 
nie będzie rozwinięciem cech infor- 
macji określonych z pomocą pro- 
stych przymiotników: 


M PRAWDZIWA. To jest bodaj w 
powszechnym odczuciu cecha najwa- 
żniejsza. Informacja partyjna powin- 
na dostarczać rzeczywistego obrazu 
sytuacji i nastrojów społecznych, nie 
powinna być zwłaszcza żadną miarą 
wygładzana, pozbawiana ostrości. 
Sprawę prawdziwości informacji 
„zwykło się rozpatrywać w katego- 
riach moralnych: zły jest ten, kto 
kłamie. Jednakże zapewnianie praw- 
dziwości informacji to także pro- 
blem metodyczny, problem zapew- 
nienia sobie bogatych i wszechstron- 
nych źródeł informacji, umiejętnego 
ich wykorzystywania, dostrzegania 
wszystkich elementów i uwarunko- 
wań sytuacji społecznej. Można być 
czystym moralnie i chcieć jak najle- 
piej, a mimo to na skutek nieumie- 
jętności czy niefrasobliwości przeo- 
czyć fakt lub zjawisko o kardynal- 
nym znaczeniu. 


W obrębie określenia „prawdziwa” 
szczególnej uwagi wymaga pełne u- 


kazanie trudności i zjawisk negatyw- 


nych. Sukces ma zawsze wielu oj- 
ców. Niektórzy specjalizowali się w 
wyławianiu i propagowaniu sukce- 
sów, a wiemy, co z tego wynikło. 
Dziś zapewne niebezpieczeństwo ta- 
kie nie grozi, ostrzeżenie jednak nie 
zawadzi.Wyczulenie na trudności 
jest obecnie tym bardziej potrzebne, 
albowiem pełne i prawdziwe ich 
ukazanie pozwala  Kierownictwom 
KW i KC z wyprzedzeniem dostrze- 
gać narastanie zjawisk negatywnych 
i dopomaga w ich przezwyciężaniu 
w miarę dostępnych środków. Dla- 
tego nie należy w informacji partyj- 
nej stosować metody wyważania 
plusów i minusów, „słodzić” tekstów, 
czy uprawiać z ich pomocą płytkiej 
„dyplomacji”, Wyróżawianie infor- 
macji partyjnej jest ponadto niesku- 


teczne, istnieją bowiem kanały lej 
weryfikacji. 

Zdarzało się niekiedy, choć niezbyt 
często, w przeszłości, że stojąc w 
obliczu trudnej sytuacji, na przykład 
strajku, aktywiści opóźniali informa- 


cję w nadziei, że sami rozwiążą pro- 


blem i dopiero wtedy ponformują 
o wszystkim instancję zwierzchnią. 
Jest to krótkowzroczna i prawdę mó- 
wiąc szkodliwa metoda postępowa- 
nia. Trzeba, jak sądzę, w myśleniu 
aktywu oddzielać informację o tru- 
dnościach od działań na rzecz ich 
przezwyciężania, informować rów- 
nolegle z działaniem. 


M ŚCISŁA I ODPOWIEDZIALNA. 
Niewłaściwe jest, gdy lekxomyślnie 
przekazuje się instancjom zwierz- 
chnim informacje niedokładne, nie 
dość sprawdzone. Stępia to zwłaszczą 
ostrze informacji krytycznych, po» 
zwala stosować skrytykowanym zna- 
ny również z praktyki reagowania na 
krytykę prasową zabieg, polegający 
na chwytaniu się drobnych błędów, 
by podważyć całość krytyki We 
wspólnym interesie wszystkich in- 
stancji leży troska o to, by takich 
błędów nie było. Wymaga to zwła- 
szcza dbałości o sprawdzanie fak- 
tów i liczb, a także o weryfikację da- 
nych przy wykorzystaniu 
źródeł. 


BE SZYBKA I PUNKTUALNA. 
Niejednokrotnie, zwłaszcza zaś obe- 
cnie szybkość informacji ma pier- 


Rys. Andrzej Krawze 


wszoplanowe znaczenie. Często isto- 
tne jest, by nie czekając na peł- 


niejszą informację . niezwłocznie 
przekazywać sygnał o wydarzeniu 
zwierzchniej instancji partyjnej. 


Niemniejsze znaczenie ma również 


punktualność w dotrzymywaniu ter- 
mimów dostarczenia zamówionych 
przez „górę” informacji, które w ta- 


'kich przypadkach z reguły służą do 


opracowania roboczych syntez i 
przeglądów, lnformacja spóźniona 
może wówczas po prostu pozostać 
nie wykorzystana, co oznacza da- 
remmość wysiłku włożonego w jej 
opracowanie i stratę merytoryczną. 


M ZWIĘZŁA, TREŚCIWA, KON- 
KRETNA. Teoretycy problemów in- 
formacji uxuli określenie: lawina in- 
formacyjna. Czasy współczesne nio- 
są z sobą nieustanny wzrost ilości 
informacji, której wytwarzanie, ana- 
lizowanie i wykorzystanie staje się 
coraz bardziej złożone. £ potrzeby 
opanowywania lawiny informacyjnej 
zrodziły się nowe gałęzie wiedzy 


innych © 


z informatyką na czele oraz nowe 
komputerowe techniki gromadzenia 
i przekazu informacji. . 


Lawina słów i papieru stanowi re- 
alne niebęzpieczeństwo również w 
partyjnym obiegu informacji. Dlate- 
go troska o właściwą i gdy trzeba 
ostrą selekcję materiału, a zarazem 
o to, by nie pominąć rzeczy istotnych 
— to postulat praktycznie ważny. 


Niejednokrotnie informację mo- 
żna poważnie skondensować unika- 
jąc przeładowywania jej elementami 
formalnymi, szybko przechodząc do 
meritum sprawy. Doniosłą wagę ma- 
ją celne, wyraziste przykłady. Nieje- 
dnokrotnie dobry -przykład skutecz- 
nie zastępuje ogólne wywody. W 
opisach sytuacji jednostkowych, na 
przykład konfliktowych, ważna jest 


ich plastyczność i dokładność, w. 


przedstawianiu działań partyjnych 
— unikanie przepisywania instru- 
kcji, w informacjach ekonomicznych 
— wystrzeganie się nadmiaru liczb. 


W selekcji informacji pomóc może 
prosty zabieg: próba zastanowienia 
się, ce z nagromadzonych treści mo- 
że być pomocne w pracy instancji 
zwierzchniej, a co ma wyrażnie le- 
kalny charakter, 


Wytwórcy informacji 
powinni być świadomi, że nie ma 
ona żadnych ograniczeń tematy- 
cznych, że wszystko, co dzieje się w 
terenie, co jest ważne .dla oceny sy- 
tuacji i podejmowania decyzji inte- 


„Sugestie” 


resuje instancje. Pewne dziedziny te- 
matyczne wymagają zarazem szcze- 
gólnie troskliwego pilotowania w in- 
formacji. Należą do nich: 


— odbiór decyzji partii i rządu; 
pierwsze reakcje na nie są bowiem 
zwykle najbardziej spontaniczne; 


— narastanie wszelkich nowych 
zjawisk w sferze nastrojów społecz- 
nych. Analiza i opis nastrojów i po- 
staw ludzi należy bez wątpienia do 
najtrudniejszych, a jednocześnie dziś 
najważniejszych dziedzin w pracy 
nad partyjną informacją; 

— wszelkie większej rangi zjawiska 
i wydarzenia wpływające na sytuację 
w gminach, miastach ł£ wojewódz- 


„twach, w tym ostre braki w zaopa- 


trzeniu zakładów i rynku, klęski ży- 
wiołowe; 


— sytuacje konfliktowe w zakła- 
dach pracy oraz tak liczne obecnie 
przejawy działań wymierzonych w 
politykę partii i socjalistyczngeo 
państwa; 


partyjnej 


— doświadczenia instancji ł£ orea- 
nizacji partyjnych, treść i formy ich 
pracy, sposób realizowania przez nie 
zadań wynikających z decyzji KC, 
jak i wytyczanych z własnej inicja- 
tywy. 


ż Metodyka 


Na zakończenie kilka uwag na te- 
mat organizacyjnych warunków do- 
skonalenia informacji w organiza- 
cjach i instancjach partyjnych. Od 
czego zależy, że jedni osiągają w 
tej dziedzinie lepsze, a inni gorsze 
wyniki? 


Mylne wydaje się oczekiwanie, że 
poprawę informacji można osiągnąć 


Z pomocą drobiazgowych instrukcji. 


Sytuacja, w której działają instancje 
i organizacje, jest niezmiernie zró- 
znicowana, niejednakowe są również 
ich kadrowe i techniczne możliwości. 
Wystrzeganie się tendencji do „prze- 
organizowania” pracy nad informa- 
cją jest również celowe dlatego, że 
ogromną rolę w tej pracy odgrywa 
czynnik spontaniczności i inicjaty- 
wy, inwencja działaczy. Każda in- 
stancja stosownie de swych możli- 
wości i warunków działania może 
i powinna, jak się wydaje, wybie- 
rać formy pracy nad informacją, Mo- 
zna tu mówió ce najwyżej o dyrekty- 
wach, a nie e receptach. 


Dyrektywą dość oczywistą jest 
wspomniana już potrzeba wprzęgnię- 
cia do pracy nad informacją partyj- 
ną całego aparatu instancji, a także 
szerokiego aktywu. Ważne jest do- 
skonalenie pracy wyspecjalizowa- 
nych komórek i ludzi zajmujących 
się sprawami informacji, mylne jed- 
nak byłoby liczenie, że oni sami sa- 
łatwią sprawę. Praktyka dowodzi, że 
na jakość infermacji w poważnej 
mierze wpływa zainteresowanie nią 
sekretarzy organizacji 1 instancji 
partyjnych, w tym przede wszystkina 
ich pierwszych sekretarzy. Potrzebna 
wydaje się zarazem dbałość e pla- 
nowanie i organizowanie współu- 
działu wydziałów KW w tworzeniu 
informacji przy zachowaniu wiodą- 
cej roli wydziału organizacyjnego w 
tej dziedzinie. 

Drugi podstawowej wagi warunek 
doskonalenia informacji to dbałość 
e zapewnienie bogatych i różnych 
śródeł jej dopływu. Zaznaczmy od 
razu: źródłem podstawowym są ob- 
serwacje i opinie aktywu i członków 
organizacji partyjnych, zwłaszczą 
dużych organizacji zakładowych. Do 
doskonalenia informacji w głównej 
mierze przyczynia się spełnianie 
podstawowego wymogu pracy par- 
tyjnej, jakim jest codzienny kentakt 
aktywu i pracewników instancji s 
ludźmi, wysłuchiwanie ich opinii, 
wrażliwość na ich sygnały krytycz- 
ne. 

Dobrego wykorzystywania w in- 
formacjach dla instancji zwierz- 
chnich wymagają materiały powsta- 
jące w toku pracy wybieralnych 
władz partii i protokoły z ich obrad. 
Niestety, jakość tych ostatnich często 
pozostawia niemało do życzenia, co 
powoduje, że gubią się po drodze 
ważne głosy działaczy, a dorobek 
partyjnych gremiów ulega zuboże- 
niu. 

Źródłem informacji są również 
opracowania powstające w ogniwach 
administracji państwowej i gospo- 
darczej oraz organizacjach samorzą- 
dowych i społecznych. Istotne jest 
jednak ich weryfikowanie na podsta- 
wie wiedzy instancji i aktywu, za- 
chowanie  niezależnege partyjnego 
spojrzenia na przedstawiane przez 
administrację fakty i problemy. 


Partia może i powinna zawsze Tozx- 
porządzać własną informacją, po- 
wstającą w toku żywej codziennej 
działalności, w toku trudnej walki, 
jaką toczy obecnie o socjalistyczny 
charakter odnowy. Informacja taka 
jest istetną przesłanką skutecznege 
wykonywania przez partię jej ken- 
stytucyjnej, przewodniej roli. 
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arfia wykazuje zdolność do przewodzenia 

dopiere wtedy, kiedy faktycznie, a nie tylko 

deklaratywnie, znajduje się na czele klasy 
robotniczej i ludu pracującego, wiedzie masy za 
sobą, wskazuje im perspektywę rozwojową, in- 
tegruje wokół realizacji programu budownictwa 
secjalistycznego. .- 

Podstawą przewodzenia partyjnego jest rze- 
ezywista awangardowość partii. Partia przybie- 
ra charakter awangardowy wówczas, gdy staje 
się przodującą częścią mas pracujących, funkcjo- 
nuje jako najwyżej zorganizowana formacja po- 
lityczna, działa jako jednolity ideologicznie i po- 
litycznie organizm wpływający na kształtowanie 


jedności społeczeństwa, zacieśnia systematycznie 


więź z masami. Dotrzymywanie tych warunków 
pozwała partii spełniać rolę przewodnią. 


Realizacja zaś kierowniczej roli, nad- 
używana przedtem w PZPR, kojarzy się z ad- 
ministracyjnym stylem oddziaływania partyjne- 
go, stosowanym częstokroć w oderwaniu od rzesz 
członkowskich i wbrew interesom mas pracują- 
cych. Z tych względów w dyskusji przed IX Zjaz- 
dem PZPR formuła o przewodniej roli partii 
była wyraźnie preferowana. 

Rola przewodnia polega w szczególności na 
tym, iż partia stanowi podstawowy ośrodek ideo- 
wo-programowy, dostosowujący ogólne zasady 
marksizmu-leninizmu do specyfiki narodowej 
kraju oraz uogólniający własne i inne doświad- 
czenia; zdobywa rangę centrum władzy politycz- 
nej wywierającego wpływ na ośrodki władzy 
państwowej; zajmuje pozycję czołowego ruchu 
organizatorskiego w dziele budownictwa socja- 
lstycznego; jest wychowawcą ludzi pracy. W 
procesie przewodzenia partia powinha odzwier- 
ciedlać umiejętnie określone właściwości: oddzia- 
ływać w roli zarówno organizacji ideowo-wycho- 
wawczej, jak i organu sprawującego władzę, sto- 
sować metody tak przekonywania, jak i władcze. 

Odwrotną stroną przewodzenia jest służenie 
klasie robotniczej i ludewi pracującemu, co ozna- 
cza, że partia powinna reprezentować interesy 
mas, wyrażać ich wolę zbiorową, działać na rzecz 
zaspokajania potrzeb społecznych, utrzymywać 
ścisłą więź z masami. Między obiema stronami 
yoli partii istnieje jedność dialektyczna, jeśli 
przewednictwe partyjne przekształca się w służ- 
bę swej klasie, z kolei służebność partii prze- 
obraża się w oddziaływanie partyjne. 

Partia, aby móe przewodzić, musi być przodu- 
Sącą reprezentacją klasy rebotniczej i ludu pra- 
cująccge, czołowym erganem dyktatury proleta- 
słatu, podstawowym ośrodkiem  ludowładztwa 
socjalistycznego. Partia może i powinna oddziały- 
wać ma klasę robotniczą i lud pracujący jako 
żeh ekreślona awangarda, przedstawicielstwo po- 
wełane z woli mas, ebdarzone ich mandatem 
snaufania. Sprawując na tej podstawie władzę w 
Słosunku deo mas partia podlega równocześnie 
awieczehnicówu luda. Wynikające z podmiotowo- 
ści mas ich wwierzchnictwo oznacza panowanie 
klasowe, które w warunkach socjalizmu stanowi 
majwy ższy tom władzy. Lud jest bowiem po- 
smd eśrodkami władzy, w tym również 
ponad ośrodkiem tworzonym przez samą partię. 
Pewinność służebna partii wobec mas zdetermi- 
mowana została pozycją ludu jako suwerena wła- 


Doświadczenie naszego kraju ukazuje jednak, 
ie partia nie zawsze poczuwała się do obowiązku 
swej służby w interesie mas. Masy cofały wów- 
ezas swe poparcie dla partii, wywierając przy 
tym wpływ na zmianę jej polityki i ekipy kie- 
rowniczej. Praktyka PZPR dowodzi, że przewo- 
dzenie partii, pozbawione jej powinności służeb- 
nej, przechodzi w mało skuteczne oddziaływa- 
nie, dokonywane w drodze manipulowania ludź- 
mi i reżyserowania przedsięwzięciami, autokra- 
tycznego określania zadań i arbitralnego prze- 
sądzania spraw. Przewodzenie partii przypomina 
wówczas koncert grany według zbyt szczegóło- 
wej partytury pod batutą despotycznego dyry- 
genta, nie przysparza ono splendoru oczekiwa- 
nych wyników, lecz wywołuje odium błędów 
i wypaczeń. Przewodzenie partii powinne cha- 
rakteryzować się zatem jej oddziaływaniem przy- 
wódczym i spełnianiem przez nią powinności słu- 
żebnych w stesunku de mas, uwzględniać ieni- 
mewski styl działania partyjnego, wzmacniać pe- 
syeję ludzi pracy jake współcospedarzy zakła- 
dów i włodarzy kraju. 


Treści 
przewodzenia partyjnego 


Treścią przewodzenia przez partię są: ideeclegia 
naarksistowsko-leninowska i jej połityka, pre- 
gram budewnictwa socjalistycznege i konkretne 


Dee. Śr hab. Władysiaw Ratyśski jest pracawnikiem 
naukowym w Zakładzie Teorii Partii 1 Państwa Se- 
ejallistyennoge WSNS pray KC PZPR. 
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zadania rozwoju społeczno-gospodarczegoe. Par- 
tia, jeśli kieruje się faktycznie ideologią, rozpoz- 
naje lepiej istniejącą rzeczywistość, wykorzystu- 
je pewniej prawidłowości i mechanizmy jej 
kształtowania, służy trafniej w interesie klasy 
robotniczej i jej sojuszników społecznych spra- 
wująecych wspólnie władzę państwową, określa 
prawidłowiej strategię rozwojową i program na 
bliższą perspektywę, rozwija. efektywniej dzia- 
łalność wychowawczą w społeczeństwie, wpływa 
skuteczniej na jego integrację. Ideologia jest nie- 
zbędna dla partii i jej oddziaływania. Bez niej 
nie może partia działać, nie może przewodzić. 
„Nie może istnieć partia — podkreślał Lenin — 
jeśli nie istnieje rewolucyjna teoria, która jed- 
noczy wszystkich (jej członków), z której czerpią 
wszystkie swe przekonania, którą stosują do 
swoich metod walki i sposobów działalności”. 


Polityka powinna być rozwinięciem I konkre- 
tyzacją ideciogii marksistowsko-leninowskiej od- 
powiednio do specyfiki kraju. Oparcie polityki 
na podstawach ideowych, zapewnienie jej ści- 
słej więzi z ideologią, dokonanie „ideologizacji” 
polityki to gwarancja, że partia pewniej kroczy 
do socjalizmu, steruje jego budową. Polityka wy- 
pływająca z ideologii i wzbogacająca ją stanowi 


WŁADYSŁAW RATYŃSKI 


„czerwoną nić” wiążącą wszystkie okresy ksział- 
towania społeczeństwa socjalistycznego i kolej- 
ne etapy budownictwa komunistycznego. 

Polityka powinna odzwierciedlać interesy i dą- 
żenia panującego ludu pracującego i jego awan- 
gardy społecznej — klasy robotniczej. Powinna 
wpływać z kolei na kształtowanie ich poglądów, 
warunkujących przekonania, a następnie posta- 
wy mas pracujących. Zachodzące w tym ukła- 
dzie sprzężenie zwrotne ukazuje dwie strony 
polityki: bierną polegającą na odbiciu inte- 
resów klasowych i czynną odnoszącą się do 
wywierania wpływów na działalność  kłas 
i warstw społecznych. Partia obowiązana jest łą- 
czyć w swych działaniach obie strony polityki. 
Stała konfrontacja przez partię stosowanej po- 
lityki z odczuciami i oceną mas, ich linią po- 
stępowania, dostarcza informacji e tym, czy 
udzielają one poparcia tej polityce, czy oddziału- 
ję ona na postawy ludzi pracy. W razie rozmi- 
jania się polityki z dążeniami mas zachodzi ko- 
nieczność dokonania w niej uzasadnionych ko- 
rekt, ezy nawet zmodyfikowania jej stosownie 
do wymogów nowego etapu rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. 


Program, jeśli jest oparty na ideologii i po- 


'lityce, może i powinien w miarę konkretnie 


wskazywać najbliższą perspektywę rozwojową 
społeczeństwa. Program musi obejmować posz- 
czególne klasy i warstwy, zakładać wzrost in- 
tegracjj wewnątrz nich i między nimi drogą 
osiągania coraz wyższego etapu rozwojowego 
socjalizmu, ujmować warunki pracy i życia mas, 
określać dalszy postęp w tym zakresie, zakładać 
umocnienie poszczególnych ogniw socjalistyczne- 
go systemu politycznego. Realizacja programu, 
która polega na transfermacji jege założeń da 
praktyki, zależna jest ed uruchemienia przez par- 
tię społecznych sił napędowych socjalizmu, w 
tym przede wszystkim klasy robotniczej. Umie- 
jętność organizatorska i zdolność mobilizatorska 


partii mają tu doniosłe znaczenie, wpływają bo- 
wiem w sposób znaczący na wykonanie progra- 
mu. W zakresie jego kształtowania i realizacji 
najwyraźniej przejawia się rzeczywista pozycja 
przywódcza partii, poziom jej funkcjonowania 
jako podstawowego ośrodka programowego i czo- 
łowego organizatora działań zbiorowych mas. 


Ideologia, polityka, ekonomika 


Z merytorycznych podstaw przewodzenia wy- 
nikają poszczególne ich płaszczyzny. Płaszczyzna 
ideologiczna, oparta na uogólnieniu najbardziej 
postępowej myśli społecznej i doświadczeń ru- 
chu komunistycznego, oświetla proces oddziały- 
wania w sposób zgodny z interesami klasy pa- 
nującej oraz prawidłowościami rozwoju społecz- 
nego. Ideologia jest nie tylko. drogowskazem dla 
przewodzenia przez partię, ale i uzasadnieniem 
teoretycznym jego kształtowania i doskonalenia. 
Sprzyja poznawaniu obiektywnych i subiektyw- 
nych czynników przewodzenia, prawidłowemu 
ich stosowaniu w praktyce partyjnej. Umiejętne 
rozróżnienie tych czynników i trafne posługiwa- 
nie się nimi sprzyja przewodzeniu przez partię 
możliwie skutecznie. Oparcie się na czynnikach 


obiektywnych w tym procesie, jak choćby na 
tnteresach klasowych i układzie sił politycznych, 
wykorzystanie czynników subiektywnych tego 
procesu w rodzaju świadomości i stosunków po- 
litycznych pozwala uzyskiwać rezultaty w miare 
skuteczne, osiągnięte dzięki aktywności partii, 
zdeterminowane przez prawidłowości obiektyw- 
ne. 

Płaszczyzna ideologiczna uzbraja partię w wie- 
dzę i umiejętność oddziaływania, umożliwia par- 
tii formułowanie celów i zadań, określa grunt 
dla treści ideowych służących wychowaniu człon- 
ków partii i ogółu mas pracujących. Przez podej- 
mowanie i rozwijanie działań w ramach prze- 
wodzenia ideologicznego partia powinna zmie- 
rzać do doskonalenia swej ideologii, jako że nie 
jest ona dogmatem, lecz wytyczną działania; 
awiększania stopnia, w jakim wzbogaca twórczo 
marksizm-leninizm w specyficznych warunkach 
krajowych; wzrostu trafności uogólniania  do- 
świadczeń własnych i innych partii komunistycz- 
nych (robotniczych); ulepszania systemu warto- 
Ści ideowych i jego upowszechniania w społe- 
czeństwie, kształtowania świadomości socjalisty- 
cznej. 


Rozwijanie twórcze ideologii masksistowsko- 
-leninowskiej i jej utrwalanie zarówno w samej 
partii, jak i w całym społeczeństwie, przeciw- 
działanie wpływom ideologii obcej socjalizmowi, 
podejmowanie krytyki orientacji antysocjalisty- 
cznych, przeciwstawianie się poglądom niesocja- 
listycznym i postawom drobnomieszczańskim — 
oto zasadnicze poczynania partii, wypełniające 
płasztzyznę ideologiczną jej przewodzenia. 


Płaszczyzna polityczna przewodzenia przez 
partię, chociaż określona jest przez płaszczyznę 
ideologiczną, powinna spełniać jednak główną 
rolę w procesie oddziaływania partyjnego. Przy- 
czyniać się ma bowiem do ugruntowania ezoło- 


"wej pozycji parlii i jej awangardowego charak- 


teru, umocnienia stosunków ideologicznych w ga- 


mej partii i w całym społeczeństwie. W płasz= 


czyżnie politycznej przewodzenia przez 
występują warstwy teoretyczna i prak- 
tyczna. Pierwsza pozostaje w bezpośrednim 
związku z płaszczyzną ideologiczną, druga zaś — 
z praktyką partii. : 


partię 


Warstwa teoretyczna partyjnego przewodzenia 
politycznego jest bowiem rozwinięciem płasz- 
czyzny ideologicznej, uogólnieniem praktyki, poz- 
walającym zgłębiać znajomość prawidłowości ży- 
cia politycznego ludu pracującego i działalności 
partii, wykorzystywać je odpowiednio w ich obo- 
polnym interesie, celem utrwalania i doskonale- 
nia rzeczywistości socjalistycznej. Warstwa prak- 
tyczna przewodzenia politycznego znajduje się 
jednak wyżej od jego warstwy teoretycznej, po- 
nieważ ma — jak mówi Lenin — „nie tylko god- 
ność ogólności, ale i bezpośredniej rzeczywisto- 
ści”. Prymat praktyki w stosunku do teorii wy- 
nika z tego, że praktyka kształtuje się w ścisłej 
więzi z życiem. Przewaga prakiyki nad teorią 
nie oznacza jednak, aby nie doceniać teorii, zwła- 
szcza marksistowsko-leninowskiej. Bowiem ona 
„przekształciła socjalizm z utopii w naukę, stweo- 
rzyła mocne podwaliny tej nauki i nakreśliła 
drozę, po jakiej należy kroczyć (...), wyjaśniła 
prawdziwe zadania rewolucyjnej partii”. Pisząc 
te słowa, Lenin podkreślał, że bez rewolucyjnej 
teorii nie ma rewolucyjnej praktyki. Zdetermi- 
nowanie teorii przez praktykę i zwrotne oddzia- 
ływanie teorii na praktykę określa Konieczność 
odpowiedniego ich kojarzenia. 


Płaszczyzna polityczna przewodzenia przez 
partię odnosi się zarówno do praktyki, jak 
i teorii, stanowiąc podstawę ich syntezy, sprzy- 
jając wpływaniu teorii na doskonaułenie prak- 
tyki i jej oddziaływaniu na rozwój teorii. W pro- 
ceste partyjnego przewodzenia politycznego na- 
potyka się zjawiska złożone, niejednokrotnie 
sprzeczne ze sobą, skomplikowany mechanizm 
poznawania, formułowania i realizowania zasad 
teoretycznych i wniosków płynących z działania 
praktycznego. W ramach tej płaszczyzny prze- 
wodzenia przez partię znajdują się bowiein pro- 
blemy związane z przebiegiem walki klasowej 
w łonie społeczeństwa, sprawowaniem i dosko- 
naleuiem władzy państwowej, sterowaniem pro- 
cesami społecznymi, uczestniczeniem mas w rzą- 
dzenia purtyjneco, która wynika z jedności par- 
mów jest przedmiotem działalności politycznej 
partii. 


Płaszczysna ekenemiczna przewodzenia przez 
partię jest oparta na określającej roli ekonomiki 
wobec polityki i ideologii, na wyrażaniu przez 
politykę ekonomiki, na podporządkowaniu zadań 
politycznych zadaniom ekonomicznym w okresie 
przejściowym do socjalizmu. Jest zatem płasz- 
czyzną 0 zasadniczym znaczeniu w ogólnym pro- 
cesie oddziaływania partii. Płaszczyzna ekono- 
miczna kształtuje się we wzajemnym związku 
i w jedności poszczególnych płaszczyzn przewo» 
dzenia partyjnego, która wynika z jedności par- 
tii i służy jej utrwalaniu, stanowi odbicie i sprzy= 
ja jedności ekonomiki, polityki i ideologii spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 


Przewodzenie w sferze ekonomicznej polega 
przede wszystkim na tym, iź partia ma wywie-> 


rać wpływ na kierunki i tempo rozwoju gospo- 


darki narodowej, podporządkowując go zaspo- 
kajaniu potrzeb materialnych ludzi pracy. Osią- 
ganiu tego podstawowego celu przewodzenia eko- 
kk da przey partię służy wzrost produkcji 

podnoszenie efektywności gospodarowania, 
wposalzanie osiągnięć nauki i techniki do go- 


spodarki oraz wiązanie jej walorów z rewolucją - 
naukowo-techniczną, podwyższańie kwalifikacji . 


zawodowych i rozwijanie aktywności mas, do* 
skonalenie atruktur gospodarki i metod zarzą- 


dzanfa gospodarczego, zwiększanie udziału ludzi 
pracy .w kierowaniu gospodarką socjalistyczną. , 


Przewodzanie w płaszczyźnie ekonomicznej or 
nacza komieczność wwikania partii w istotę za- 


chodzących zjawisk i procesów społeczno-gospo- 


darczych, kształtowania jej umiejętności w za- 
kresie prawidłowego określania tendencji i traf- 
"nego wytyczania perspektyw rozwojowych, 
przyjmowania przez partię optymalnych rozwią- 


zań istniejących permanentnie problemów, pro- . 


wadzenia działalności zgodnie z obiektywnymi 
prawami rozwoju gospodarki i społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Partia, przewodząc w znaczeniu 
ekonomicznym, powinna zmierzać do intensyfi- 
kacji gospodarki we wszystkich jej dziedzinach, 
osiągania wyższych wyników przy malejących 
nakładach i skracaniu czasu realizacji. „Wygrać 
zaś na czasie — wskazywał Lenin — znaczy 
wygrać wszystko”. 


Zajmując się w sposób prawidłowy zagadnie- 
niami ekonomicznymi, partia nie może popeł- 


niać dotychczasowych błędów 4 wynikających z 
nich wypaczeń w tym zakresie. Tak zwane prze- 
ekonomizowanie pracy partyjnej, podejmowanie 
z inicjatywy i pod wpływem partii woluntary- 
stycznych decyzji ekonomicznych, prowadzenie 
za jej przyzwoleniem nietrafnych bądź pozor- 
nych działań gospodarczych, jednostronne: sku- 
pianie uwagi instancji i organizacji partyjnych 
na rzeczowych zadaniach ekonomicznych — mu- 
si'przejść bezpowrotnie do przeszłości. 


Praca partii po nowemu w sferze ckonomicz- 
nej powinną polegać przede wszystkim na sta- 


-łym współdziałaniu wszystkich jej ogniw z kie- 


rowniczą kadrą gospodarczą i aktywem robot- 
niczym. Partyjne oddziaływanie na animatorów 
i realizatorów procesu ekonomicznego wiąże się 
bezpośrednio z koniecznością awansowania przo- 
dujących robotników na stanowiska kierownicze, 
staranniejszego doboru kadr kierowniczych, efek- 


tywniejszego podnoeszenia ich kwalifikacji i do- 


skonalenia umiejętności praktycznych, systema- 
tycznego kontrolowania zgodności zadań tych 
kadr z założeniami programowymi partii i wy- 
ników ich wykonania. 


Formy przewodzenia partyjnego 


Przewodzenie przez partię oznacza przede 
v'szystkim wpływanie na społeczeństwo, jego od- 
Gziaływanie na partię, zdobywanie i utrwala- 
nie przez nią poparcia mas pracujących. Posz- 
<zęsólne atrybuty przewodzenia okazują się uży- 
teczne, jeśli partia utrzymuje więź z masami, 
posłuruje się metodami i środkami demokratycz- 
nymi, ucząc masy uczy się zarazem od nich, trak- 
tuje je w sposób partnerski, prowadzi działal- 
ność na podstawie zdobytego przez siebie auto- 
rytctu. Wskazane przymioty przewodzenia wyni- 
kają z pozycji przywódczej i charakteru awan- 
gardowego partii, znajdujących odbicie w pro- 
tilu jej członkostwa, składzie klasowym, obliczu 
idcowopolitycznym, demokratyzmie wewnętrz- 
nym, zwartości organizacyjnej i sprawności dzia- 
łania. Kryteria skuteczności przewodzenia od- 
noszą się do całej partii, gdyż dopiero w peł- 
nym wymiarze stanowi ona siłę zddlną do prze- 
wodzenia klasie rąbotniczej i ludowi pracują- 
cemu. 


O przewodzeniu partii decydują przede wszyst- 
kim jej członkowie, którzy mają przodować w 
pracy i życiu, być przykładem dla innych, ucho- 
dzić za uznanych reprezentantów poszczególnych 
zbiorowości społecznych, nadawać ton w swych 
środowiskach, zdobywać autorytet jako ich prze- 
wodnicy polityczni. Człenek partii w reli przy- 
wódcy społeczności, w której żyje i pracuje, 
stwarza gwarancje jednostkowego przewodzenia 
partyjnege. Im więcej takich członków, tym szer- 
sza oddolnie działałność przywódcza partii, tym 
"większe jej oddziaływanie na poszczególne ŚTO+ 
dowiska. 


O przewodzeniu partii decydują również jej 
egniwa i instancje. Ich charakter i zakres dzia- 
łalności, styl i poziom pracy oraz osiągane wy- 
niki rzutują na jakość oddziaływania aktywu 
1 komitetów partyjnych ną otaczające je zbio- 
rowości społeczne. Dobrze pracująca egzekuty- 


wa POP, właściwie działający . komitet partii, 


stanowią na danym szczebłu sprawny ośrodek 
przewodzenia partyjnego. O przewodzeniu przez 
partię decyduje w szczególności jej centrum. Je- 
«go zdolność przywódcza, pryncypialność idcowó- 


- polityczna, umiejętność programowa, siła: orga- 


-nizatorska, trafność oceny wpływają na ełektyw- 


„ność przewodzenia centrałnego 05PARA partyj- 


nego i zarazem całej partii, - 


Przewodzenie partyjne 3.4 szczególnie ać 
„nienych sytuacjach może jednak przybrać bar- 


dziej stanowczy charakter, oznaczać eddziaływa- 
nie władcze partii, dopuszczać wpływanie obliga- 
toryjne ogniw i instancji partyjnych na organy 
państwowe i instytucie społeczne. Przewodzenie 
partii opiera się wtedy na podporządkowaniu or- 
ganów państwowych i ogniw społecznych okre- 


'ślonym dyrektywom partyjnym, rozwijaniu dzia- 


łalności państwowej i społecznej ściśle z ich za- 
łożeniami, stosowaniu partyjnych metod i środ- 
ków dyscyplinujących w stosunku do kadry kie- 
rowniczej aparatu państwowego i ruchu społecz- 


nego, prowadzeniu wobec instytucji i organizacji. 


zdecydowanej polityki kadrowej i wzmożonej 
kontroli politycznej. 

Tego rodzaju przewodzenie partyjne. co praw- 
da wyjątkowe, jest nieodzowne, jeśli powstaje 
zagrożenie państwowości socjalistycznej, nastę- 
puje konfrontacja z siłami antysocjalistycznymi. 
Zdecydowane działanie partii i bezwzględny spo- 
sób jej oddziaływania — pod warunkiem, że jest 


„wszystkich erganów państwowych 
i niepaństwowych), łącznie, bez obecnej zbyt czę- 


_ poszczególne ośrodki systemu 
przy równoczesnym zajmowaniu” 
"wszystkimi .ich sprawami, zarówno podstawa» 


NIWak LH TAL : A 


ona silna politycznie I sprawna organizacyjule — 
sprzyjają na ogół szybszemu wychodzeniu z tego 
rodzaju sytuacji Jej przezwyciężenie powinno 
pociągać za sobą konieczność rychłege powrotu 
do normalnego, demokratycznego trybu przewo- 
dzenia przez partię, 


Jeżeli zaś partia została dotknięta poważniej- 
szą chorobą w warunkach kryzysowych, prze- 
wodzenie partyjne ulega wyraźnemu osłabieniu, 
przekształca się w proces kształtowany spon- 
tanicznie. Znamiona żywiołowości dostrze- 
galne były w przewodzeniu partyjnym w Polsce 
bezpośrednio po masowej fali strajkowej latem 
1980 r. Żywiołowość w przewodzeniu należy eli- 
minować niezwłocznie na rzecz zorganizowanego 
charakteru oddziaływania. Zdolność partii i jej 
ogniw w tym zakresie wpływa na stopień sku- 
teczności przewodzenia partyjnega 


Uniwersalny charakter 
przewodzenia partyjnego 


Partia marksistowsko-leninowska funkcjonuje 
w społeczeństwie socjalistycznym we wszystkich 
sterach jego pracy i życia. Interesuje się zatem 
wszystkimi sprawami dotyczącymi  społeczeń- 
stwa. Łączy się z tym konieczność wszechstron- 
ności oddziaływania partii. Wielostronność jej 
przewodnictwa nie polega jednak na tym, że w 
dziedzinie ekonomicznej, socjalnej czy kultural- 
nej ogranicza lub wyręcza aparat państwowy 
1 organizacje społeczne. Sprowadza się do tego, 
iż w tych i im podobnych dziedzinach partia 
działa przede wszystkim w znaczeniu poli- 
tycznym, uczestnicząc w rozstrzyganiu spraw 
i regulacji zjawisk mających wydźwięk politycz- 
ny. 


Spraw i zjawisk tych — wskazywał Lenin — 
nie można dzielić na drobne i zasadnicze, „po- 
nieważ w każdym drobiazgu może znaleźć wyraz 
zasadniczy aspekt sprawy”. Ze spraw drobnych 
powstają niejednokrotnie zasadnicze. Podział 
spraw na szczegółowe i ogólne, małe i duże, 
oznacza — zdaniem Lenina — unicestwienie cen- 
tralizmu demokratycznego w funkcjonowaniu 
partii, osłabienie jej oddziaływania awangardo- 
wego. Dlatego partia powinna zajmować się 
wszystkimi sprawami, starając się nie naruszać 
suwerenności erganów władzy państwowej, nie- 
zwisłości organów wymiaru sprawiedliwości, sa- 
modzielności administracji, samerządnoeści erga- 


mizacji społecznych. 


Partia zajmować się ma sprawami w określo- 
ny sposób nie tylko w dziedzinie ideologicznej 
i politycznej, ale we wszystkich sferach pracy 


41 życia społeczeństwa, stanowiących domenę jej 


działalności. Wyraża się w tym dobrze pojęty 
uniwersalizm przewodnictwa partii. Wypaczanie 
jego w przeszłości sprzyjało głoszeniu poglądów 
negujących zasadność Jeninowskiego postulatu 


'e wszechstronności przewodnictwa partii. wy. 
stępując za tym, aby partia nauczyła się opanc- 


wania wszystkich dziedzin pracy w „procesie jej 
przewodzenia Lenin uważał jednak, że partii na- 
leży „pozostawić ogólne kierewnictwe pracą 


(dodajmy: | 
-„gtej, nieregularnej, częste drobiazgowej inztren- | 


. ©jf”. Lenmn widział potrzebę ogóliego, a mie 


drobijazgowego oddziaływania "partii na 
socjalistycznego . 


wymi, jaki pozostałymi, | SE 


/ Sprostanie temu wymaganiu jest. niesiychanie z 


„trudne, świadczy e tym chociażby fakt, iż do- 
'tychczas w PZPR nie zdołano dopracować się 
umiejętności dialektycznego łączenia problemów 


zasadniczych i drobnych w przewodzeniu par- 
tyjnym, rozstrzygania ich w jego procesie. bez 
zacierania granic między działalnością partyjną 
a działalnością państwową i niepaństwową, bez 
ograniczania kompetencji organów państwowych 
I organizacji społecznych. " 


Podstawą wszechstronności przewodzenia jest 
wielość adresatów przewodnictwa pattii, jej wie- 
lofunkcyjność działania i wielokierunkowość 
pracy. Adresaci ci to poszczególne klasy i war- 
stwy ludu, środowiska i zbiorowości społeczne, 
dziedziny życia społeczeństwa, działy gospodarki. 


Treść pracy partii powinna wynikać z potrzeb 


adresatów jej przewodnictwa, znajdować  od- 
zwierciedlenie w wykonywanych funkcjach. 
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się w niej - 


noze sw. 


Gdybyśmy chcieli w paru zdaniach odno- 

wiedzieć na pierwszą część powyższego 

pytania można byłoby ową odpowicdź 
sformułować w sposób następujący: rozwój sa- 
morządności jest obecnie niezbędnym warun- 
kiem pełncgo „uobywatelnienia się społeczeń- 
stwa”, czyli powszechnego uznania władzy po- 
litycznej za własną i upowszechnienia odpowie- 
dzialności za sprawy publiczne. Bcz autentycz- 
nego samorządu nie uda się nam przezwyciężyć 
barier wyrosłych między władzą 1 społeczeń- 
stwem i stworzyć ogólnonarodowego frontu oGno- 
wy, czyli nie uda się nam wyjść z kryzysu. 


W bilansie osłągnięć i braków . 
naszej powojennej historii po stronie „winien” 
trzeba przede wszystkim zapisać utrwalenie w 
świadomości społecznej podziału na „my” 
tł „oni”, Podział ten nie wyrażał, jak się to obec- 
mie często głoei, totalnej wrogości społeczeństwa 
„wobec władzy. Był jednak niewątpliwym prze- 
jawem poczucia dystansu między władzą a licz- 
nymi grupami społecznymi, dystansu, który w 
batach siedemdziesiątych zaczął przeksziałcać się 
w obcość. 

Przyczyn tego zjawiska nie należy sprowadzać 
jedynie de poważnych naruszeń zasady spra- 
wiedliwości społecznej, czy też do licznych przy- 
padków wykorzystania władzy dla korzyści oso- 
bistych, chociaż fakty te miały oczywiście wpływ 
na ukształtowanie się omawianego stanu rzeczy. 
Jednakże u podstaw rozdźwięku między władzą 
f społeczeństwem leżał przede wszystkim brak 
instytucji, budujących przeświadczenie o możli- 


wości wpływu „szarego ozłowieka” na przebieg 


życia publicznego 

Spotyka się opinie, iż rozdźwięk ów został 
spowodowany przede wszystkim błędami i nie- 
kompetencją władzy, która nie potrafiła zapew- 
nić odpowiednich warunków funkcjonowania go- 
spodarki i doprowadziła kraj do kryzysu. W po- 
glądzie tym zawarte jest przekonanie, że gdyby 
w rzeczywistości, a nie tylko w hasłach „Polska 
rosła w siłę a ludziom żyło się dostatnio”, nie 
byłoby problemu wiarygodności władzy nawet 
przy najostrzej zarysowanej granicy między za- 
cządzaniem i wykonawstwem. Jest prawdopodo- 
bne, że skuteczność rządzenia w techniczno-eko- 
nomicznym tego słowa znaczeniu zapobiegłaby 
Yworzeniu się ostrych napięć społecznych i wy- 
buchowi kryzysu zaufania w takich rozniarach, 
jakie przybrał em ostatnio w naszym kraju. 
Jednakże nie nie wskazuje na to, aby owa me- 
nadżerska sprawność mogła zbliżyć społeczeń- 
stwo do władzy. Do osiągmięcia takiego ceiu po- 
$rzebna jeet demokratyzacja władzy, to anaczy 
bezpośrednie włączenie licznych rzesz 
społecznych do procesu podejmowania decyzji. 

Może %o dokonywać się w różny sposób. Isto- 
ine np. znaczenie ma iu wzrost roli i doskonale- 
mie pracy wybieralnych instytucji pańsiwa, 
wrealnienie kontroli społecznej nad działalnością 
administracji państwowej, umocnienie praw 
ebywatelskich itd. Sądzimy jednak, że demo- 
kratyzacja władzy w społeczeństwie socjalistycz- 
nym powinna również a może nawet przede 
wszystkim dokonywać się w drodze rozwoju in- 
stytucji samorządowych, czyii powołanych bea- 
pośrednio przez różne grupy społeczne i pozo- 
stających pod ich stałą kontrolą pozapanstwo- 
wych ciał decyzyjnych. 

Biorąc pod uwagę doświadczenia przeszłości 
oraz aktualny stan Świadomości społecznej, moż- 
na dojść do wniosku, że rozwój samorządności 
jest w obecnych polskich warunkach jednym 
z głównych ozynników umożliwiających zaanga- 
żowanie się społeczeństwa w sprawy publiczne, 
wyeliminowanie jego nieufności wobec władzy 
państwowej i stworzenie tym samym niezbęd- 
nych przesłanek oedbudowanią socjalistycznych 
treści naszege systemu politycznege. Przekonanie 


Dec. śr Rab. Jaausz Janicki jest xastępcą dyrcktora 
Rnstytutu Ruchu Robotniczege WSNS, czlonkiem MKo- 


misji Organów  Przedstawicielskich 1 Samorządowych 
HKC PZPR. 
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e tym znalazło wyraz w referacie Biura Poli- 
tycznego na III Plenum: „Samorząd robotniczy 
jest trwałym elementem demokracji socjalistycz- 
mej i nowego systemu funkcjonowania gospodar- 
ki; nikt i nie nie może egraniczyć uprawnień, 
roli i funkcji samorządu, kióre określi ustawa 
sejniowa”. 


Waga tego problemu 

wykracza poza zaspokojenie aspiracji licmych 
środowisk społecznych. Sanrorządowa demokra- 
tyżacja władzy jest czymś więcej niż odpowie- 
dzią na wyzwanie współczesnej klasy robotni- 
czej, szczególnie jej młodego pokolenia, W pew- 
nym sensie warlunkuje sprawne funkcjonowanie 
administracji państwcwej. 

Nie może ona zadowalająco spełniać swoich 
rozlicznych funkcji bez powszechnej akccptacji 
społecznej, możliwej do osiągnięcia tvlko dzięki 
zaangażowaniu tego społeczeństwa w procesach 
decyzyjnych. A jednocześnie administracja In- 
gerujgc we wszystkie dziecziav życia bierze na 
siebie cdpowicdzialność za sprawy, wobec któ- 
rych często nię ma wystarczających komopeten- 


z pewnością wymagało wielu zabiegów. Nie po- 
winny się one zmieniać w naiwną wiarę w cu- 
dotwórczą moc rad pracowniczych. . 
Po to, aby samorząd sprostał tym oczekiwa- 
niom musi być autentyczny, to znaczy dysponu- 
jący rzeczywistymi uprawnieniami i oparty na 
zasadach rzeczywistej samędzielności. Cech tych 
nie miały instytucje samorządów pracowniczych 
powoływanych na mocy ustawy z 20 grudnia 
1958 r. Składały się one w swoim podstawowym 
trzonie z wykonawczych instancji różnych orga- 
nizacji działających w zakładzie pracy, podpo- 
rządkowane były wpływom zewnętrznym i nie 
miały prakiycznych nwżliwcści wyrażania opi- 
nii załcgi. Dlatego ich formainie szerokie kom- 
petancje pozostawały zazwyczaj na papierze 
i mało ważyły w praktyce. 


Rozwój nowych form 

samorządności zmierza jednoznacznie w kierua- 
ku urealniemia pracowniczych reprezentacji, na- 
dania im rzeczywistych uprawnień zarządzają 
cych, a co najwainiejsse — zapewuia kim pełną 
samodzielność. Nowa ustawa o samorządzie za- 


Dlaczego samorząd, 


jaki samorząd? 


JANUSZ JANICKI . 


cji. Bądź też wkraczając w spory, kióre mogą 
i powinny być rozstrzygane w ramach poszcze- 
gólnych grup społecznych, ściąga odium nieza- 
dowolenia towarzyszącego zazwyczaj takim spo= 
rom. lastytucje samorządowe sprzyjają budo- 
waniu autorytetu państwa a jednocześnie zwal- 
niają go od tych czynności których nie jest ono 
w stanie wykonywać poprawnie i ku ogólnemu 
aadowoleniu. 

Samorząd nie tylko zaspokaja ważną potrze- 
bę polityczną, ale powinien stanowić dźwignię 
rozwoju ekonomicznego. Niejednokrolnie zwra- 
cano uwagę na znaczenie, jakie dla aktywizacji 
ekonomicznej działalności człowieka ma przeko- 
nanie o własnym wpływie na sposób orgzaniza- 
ch pracy, określanie jej cciów i podział jej 


„ elcktów. Pozytywną rolę w dynamizowaniu go- 


spodarki może również odegrać taki mechanizm 
decydowania e sprawech przedsiębiorstwa, w 
którym rozstrzygającą rolę odgrywa jego załoga. 
Należy jednak zdawać sobie sprawę 2 tego, że 
owe możliwości mają charakter potencja|l- 
ny, a stopień, w jakim zostaną wykorzystane, 
będzie zależał od jakości funkcjonowania 
samorządów pracowniczych i sposobów ih po- 
wiązania z całym systemem zarządzania gospo- 
darką narodową. 

Doświadczeń w tym zakresie praktycznie nie 
na. Wysoka sprawność ekonomiczna, jaką uży- 
skało szereg współczesnych społeczeństw, rodzi- 
ła się zazwyczaj w warunkach menadżerskicgo 
typu zarządzania, nie zaś w toku rozwoju pra- 
cowniczwej samorządności, Powszechnie występu- 
jąca obecnie w tych społeczeństwach tendencja 
do zapewnienia pracownikom współudziału w 
zarządzaniu  przedsiębiorstwem podyktowana 
jest raczej względami natury społecznej (elimi- 
nacja źródeł napięć społecznych, dążenie do zmi- 
nimalizowania konfliktów pracy) niż potrzebami 
ekonomicznymi. Nasze nadzieje na to, że sa- 
morząd pracowniczy przyczyni się do uzdrowie- 
nia i zdynamizowania polskiej gospodarki nie są 
pozbawione podstaw, ale ich spełnienie będzie 


łogi przedsiębiorstwa państwowego z 25 wrze- 
śnia br. nie pozostawia co do tego wątpliwości. 
Nie jest wykluczone, że rozwój ten będzie ha- 
mowany przez siły konserwatywno-menadżer- 
skie, które czy to poprzez swój wpływ na ksztalt 
zarządzeń wykonawczych, czy też poprzez odpo- 
wiednią działalność w praktycznej ich realizacji, 
aechcą przeciwdziałać zachodzącym przemianom. 
Biorąc jednak pod uwagę olbrzymią presję 5po- 
zną i jednoznaczne zaangażowanie się pariii 
na rzecz owych przemian, można liczyć na sku- 
tecznę przeciwstawienie się temu niebezpieczeń- 


„sbwu, chociaż z pewnością nie będzie to łatwe. 


Z drugiej strony samodzielność samorządu jest 


zagrożona przez antysocjalistyczną opozychH, 


która usiłuje uczynić zeń narzędzie swojej walki 
politycznej. Taktyka tej walki jest prosta. Dą- 
ży się do obsadzenia samorządów swożsmi Iudź- 


„mi, aby stworzyć w ten sposób strukturę „dru- 
ciej władzy” współistniejącą tymczasowo 2 wła- 
„dzą państwową, alę jej przeciwstawną. Ma % 


być pozycja wyjściowa do irontalnego aisku 
przeciwko socjalistycznemu państwu, prowadzo- 
nego pod hasłem przejęcia władzy przez Trzeczy- 
wistą reprezentację społeczeństwa. Wiele zja- 


„wisk świadczy e realności i niebezpieczeństw 


ewego zagrożenia. Powstające samorządy: De 
musiały bronić się przed utratą tak rozumianej 
samodzielności. , 
Samodzielność samorządu nie ocanacza Je 
absolutncj autonomii, czyki wylzolowania P" 


szczególnych jego jednostek z układu powiąsaż 
„i zależności składających się na życie społecme. 


W rozważaniach teoretycznych nikt nie kwe- 
stionuje potrzeby istnienia takich powiązań, cho- 
ciaż niejednokrotnie próbuje się podważyć ich 
sens w praktyce przez odpowiednie program 
wanie kształtu samorządów uwolnionych od je" 


'kichkolwiek zewnętrznych zobowiązań. Otwarcie 


lansowana jest natomiast koncepcja społeczeń- 
stwa samorządowego, czyli organizacji społecz 
nej opartej na hierarchii samorządów, od jed" 
nostek podstawowych w zakładach pracy i SPO" 
łecznościach lokalnych do instytucji centralnych 


 aprawujących kontrolę mad funkcjonowaniem 


całego kraju. I chociaż nie bvwa to przeważnie 
formułowane expressis verbis, koncepcja ta po- 
zostaje wymierzona przeciwko państwowej or- 
zeanizacji społecznej. Państwo ma być zastąpio- 
ue przez społeczeństwo samorządowe. 


Jest to droga prowadząca do anarchizacji Ży- 
Cia zbiorowego. Trudno obecnie przewidzieć, ja- 
ki kształt przyjmie organizacja społeczeństwa w 
przyszłości. Zapewne kiedyś dcjdzie do znaczne- 
go 6graniczenia funkcji państwa. bądź też na- 
wet do jego calkowitego zaniku. Jednakże za- 
rowito dzisiaj, jak i w ogarnianym współczesną 
wycbraźnią czasie przyszłym. państwo jest i po- 
zostanie podstawą zorganizowanego bytu Spo- 
łecanege. 


D ieje się tak dlatego, że obecnie jedynie stru- 
ktury państwowe Są w stanie zapewnić integral- 
ność społecznej własności średków wytwarza- 
nia, połączyć poszczególne jednostki predukcyj- 
ne w jednolity organizm gospodarczy, kcjarzyć 
różnorodne, czasem nawet przeciwstawne inte- 
cesy różnych grup społecznych, przeciwstawiać 
się tendencjom partykularnym, podporządkować 
rozmiaite egoizmy dobru ogólnemu. Państwo jest 
jedynym podmiotem zdolnym do zorganizewania 
obrony kraju przed zewnętrznym zogrożeniem, 
do zabezpieczenia porządku i ładu wewnętrzne- 
go. Dłatego jakiekolwiek formy samorządu nie 
mogą rozwijać się przeciw państwu. Muszą z nim 
współistnieć i nawzajem uzupełniać się. W psak- 
tyce oziiacza to potrzebę wytyczenia sfer spo- 
łecznych podległych wyłącznej kempetoncji bań- 
stwa, obszarów aktywności samorządowej oraz 
dziedzin wzajemnego przenikania się państwa 
i samorządu. Prewadzi to równieź do koniecz- 
ności stworzenia mechanizmów zeDpewniających 
w>społdziałanie państwa i samorządu we wszyst- 
kich możiiwych wymiarach Życia społecznego. 


Poniyśiną zapewiedzią rcalizacji tych zadan są 
uchwaione niedawno przez Sejm ustawy o przed- 
sięb.orstwie państwcwym i samorządzie załogi 
przedsiębiorstwa państwowego. Określają cne 
ksziałt instytucji samorządowych tam, gdzie in- 
stytucje te są niejako najbardzici naturalne 
i mają gajwięcej do powiedzenia, W Znaczy w 
miejscu pracy, Wytyczają jednoznacznie ramo- 
we zasady 3amorządnie zarzędzanych przedsię- 
biorstw z organizacją państwową. Przypomnij- 
my, że wokół propozycji dctyczących tego kształ- 
tu i tych zasad toczyła się — i można przypu- 
szczać, iż będzie dalej toczyć się — cstra wal- 
ka w której stawką jest ulokowanie samorzą 
du w ustrojowych ramach PRL, 

Rozwojcwi samorządności bsdą więc z pew- 
nością towarzyszyć konflikty i starcia przeciw- 
stawnych sił poiiiycziych, 


U 


Jaką rolę powinna w tym 
odegrać partia? 


Najkrócej rzecz ujmując można powiedzieć, iż 
partia musi z jednej strony inszirowac ruch sa- 
morządowy, usuwać przeszkody, ną które bę- 
dzie ou napotykał, z drugiej zaś troszczyć się © 
jego secjalistyozny charakter, przeciwstawiać się 
próbera wykorzystania samorządności de walki 
u socjalistycznym ustrojem. 


Pozostaje jednak do rozstrzygnięcia cała pra- 
ktyczina problematyka przewodniej roli partił w 
tej sferze życia społecznego. W jaki sposób or- 
ganizacje partyjne mają zabiegać o to, aby do 
organów samorządowych wybierani byli naj- 
lepst ludzie, jak mają dążyć de zapewnienia 
swojej w nich reprezentacji, jak mają troszczyć 
się O to, aby decvzje samorządu łączyły intere- 
sy załegi z trcską © dobro społeczne i umacniały 
socjalistyczny charakter naszej gospodarki? Od- 
powiedź na owe pytania przyniesie z pewnością 
praktyka. Organizacje partyjne muszą jednak 
zdawać sobie sprawę z tego, że rozwój samo- 
rządności otwiera przed nimi nową, niezmiernie 
ważną płaszczyznę działalności politycznej. 
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WŁODZIMIERZ WODECKI 


na jednej z konierencji wojewódzkich usły- 

szałem w dyskusji kuluarowej pogląd, że do- 
piero teraz rola aparatu partyjnego zostanie 
powużaie zwiększona. W nowych warunkach, 
gdy wymieniono w tajnym głosowaniu całą eg- 
zekutywę KW, a zatem i sekretarzy, tylko apa- 
rat partyjny czyli kierownicy, ich zastępcy i in- 
spuktorzy tworzą w KW zespół ludzi, który ma 
pewne doświadczenie w organizewaniu pracy 
polityczyej w terenie, fabrykach i gminach. Aie 
tu powstaje problem: jak towarzysze, pracujący 
od lut w aparacie partyjnymimający określone 
nawyki. przystosują się do nowych,o wiele trud- 
niejszych warunków, w których mają funkcjo- 
nować. czy potrałią i zechcą dostosować się do 
nowych potrzeb, czy będą dostatecznie otwarci 
na niczbydne zmiany partyjnych struktur i fun- 
Ktji uparatu partyjnego? 


P o zazcńczeniu wyborów do władz partyjnych 


Szukałłm odpowicdzi na to pytunie w kiiku 
komitetach wojewódzkich PZPR. Przyznam. da- 
leki jestem od optymiznu. Zbyt często bowiem 
stykaułom się z lekceważcniem braku doswiadcze- 
nia nowvch ludzi z wyboru i żalem za dawnymi 
metodumi pracy. Ale muszę taxże przyznać. że 
cpotykaiem się ze stanowiskiem wręcz przeciw- 


„Stawny:n. z utkcebtacią te%0, co dzieje się w par- 


tii ł zrosuraicniem procesów społecznych zacho- 
dzicych w kraju. Co zaś ważniejsze, zajęcie ta- 
kiczo stanowiska pobudza ludzi do myślenia, do 
prób rozwiązywania problemów pracy organiza- 
cyjnej właznymi siłumi bez biernego oczekiwa- 
niu na dyspozycje z Warszawy. I to jest optymi- 
styczne. Sądzę, że de takich otwartych na pro- 
blemy współczesności zespołów aparatu partyj- 
nego należy zespół w słupskim KW. 


Komitet Wojewódzki ma za sobą okres „burzy 
i naporu”, zmian na stanowiskach I sekretarzy, 
wybory nowych władz w kampanii sbrawozdaw- 
czó-wyborczej, w której — jak to bywało — de- 
lezaci skreśiii wszystkich dotychczasowych se- 
kretarzy, wybierając całkowicie nowy skład 
egzekutywy. JCszcze obecnie waxują stanowiska 
dwóch sekretarzy. Wydziały więc, przynajmniej 
niektóre, pracują samodzielnie, Jeszcze przed 
sierpniem pisywałem na łamach „Życia Partii” 
o niektórych inicjatywach zmierzających do 
usprawnienia pracy organizacyjnej. obiegu infor- 
macji partyjnej itp. I były to na ogół pomysły 
trafne. Pod tym względem klimat wśród pracow- 
ników aparatu partyjnego w Słupsku niewiele 
się zmienił, Oto kilka obserwacji. 


Borys Dropko, kicrownik Wydziału Organiza- 
cyjnego KW — przed pójściem w sierpniu na 
urlop zwołał pracowników Wydziału. Myslcie — 


powiedziuł im — myślcie intensywnie, jak ma” 


my teraz pracować? Jak mamy realizować swo- 
je zadania w stosunku do instancji. 


= Zaproponował — powiedział mi jego za- 
stępca Wacław Janoszek — coś w rodzaju burzy 
mózgów. w której każda nawet najbardziej za- 
skasująca propozycja będzie przedyskutowana. 
Chodzi bowiem o to, żeby już teraz wypracować 
własne formy działania aparatu, nie czekając na 
wytyczne z Warszawy. 


Czy coś z tego konstruktywnego wyjdzie, wud- 
no powiedzieć. Myślę, że wiaźny jest ów niepokój, 
który każe pracownikom aparatu szukać metod 
adaptowania się do nowych warunków. Pracow- 
nicy wydziału jeżdżą więc po wsiach i miastecz- 
kach, rozmawiają z sekretarzami organizacji par- 
tyjaych i co bardziej aktywnymi członkami parti; 
na temat, czego oni, członkowie partii, oczekują 
od wydziału i jego inspcktorów. 


Słupska wojewódzka organizacja partyjna, któ- 
ra w pierwszym półroczu 1980 liczyła około 38 
tys. członków i kandydatów, zmniejszyła się do 
nieco ponad 38 tys. Większa część członków 


PZPR ma zaangażowany stosunek do tego, co 


dzieje się w partii, Można więc mieć nadzieję, że 
z tej wydziałowej „burzy mózgów” przy pomocy 
członków partii w fabrykach i gminach, urodzi 
się coś interesującego także w sprawach organi- 
zacyjnych, 


Nie czekano także na wytyczne w Wydziale 
Ekonomicznym, którego kierownik Stanisław Ni- 
siewicz wręczył mi opracowane jeszcze w mar- 
cu br. „Zasady pracy pionu ekonomicznego KW 
PZPR w Słupsku”, gdzie rozpisano między pra- 
cowników Wydziału rozliczne zadania. Streszcza- 
Ją się one do szeroko rozumianej współpracy z 
organizacjami partyjnymi w fabrykach. Duży 
nacisk położony został także na współpracę z 
innymi wydziałami KW. j 


""To jednak. © czym najwięcej się mówi wśród 
pracowników słupskiego KW, to sprawy infor- 
macji. Ma swoje interesujące koncepcje nowy 
sekretarz KW Mirosław Kondrat, myśli także 
nad tymi sprawami Antoni Kustusz, młody dok- 
torant, oddelegowany do zorganizowania obiegu 
iuformacji w wojewódzkiej organizacji partyje 
nej. Tow. Kustusz niezależnie od swoich wła- 
snvch przemyśleń. zbieżnych zresztą z tezami je- 
go pracy duktorskiej, jeżdzi po kraju i zbiera 
doświadczenia innych komitetów wojewódzkich. 


Zamierzenia Komitetu są w tej materii dosyć 
szerokie. Planuje się — jak informował sekre- 
tarz KW Mirosław Kondrat — rozbudowę sekto- 
ra informacji i analiz, który jest w gestii Wy- 
działu Organizacyjnego. 

Sprawą do rozwiązania jest też włączenie de 
pracy politycznej 240 dalegatów na IX Zjazd, 
którzy mogą wiele dobrego zdziałać w terenie. 
Ale oni też muszą mieć informacje z pierwszej 
ręki © wszystkim, co dotyczy spraw partii l mie 
tylko partii. 

Dyskutuje się nadal nad masowym szkoleniena 
partyjnym. Otwarty jest także problem szkole- 
nia sekretarzy POP, .z których bardzo wielu e 
ludzie młodzi i bez żadnego partyjnego doświad- 
czenia. In trzeba pomóc i to bezzwłocznie — słys 
szałem — a ta ponoc to przede wszystkim szyb» 
ka, pełna i rzetelna informacja. Jak więc widać, 
sekretarz i podległy mu zespół mają sporo de 
przemyślenia i co ważniejsze do wdrożenia w 
życie. 


Antoni Kustusz ma już zresztą gotową konceg- 
cję przekazywania informacji w dół i w górę. 


Interesująca była rozmowa z tym młodym, 
energicznym, działaczem partyjnym. Informacja 
—- powiada — jest elementem sprawowania wła- 
dzy, ale sprawny jej obieg jest niemożliwy bez 
przebudowania struktur aparatu. Można bowiem 
tworzyć dziesiątki zespołów i ośrodków propa- 
gandy, wydawać dziesiątki biuletynów, ale 
wszystko to będą działania pozorne. Trzeba 
stworzyć zupełnie nowe rozwiązania. Trzeba po- 
stawić sobie pytanie: kto mnie będzie kontrolo- 
wał? Jest to pytanie właściwie pod adresem no- 
wych struktur komitetu, To pytanie trzeba po- 
stawić — wyjaśniał — bo inaczej za pół roku ja 
będę narzucał działania, bo będę dysponował in- 
formacją! A musi ona docierać do wszystkich, do 


delegatów i członków KW, do szeregowych 
członków PZPR... 
Nie podejmuję się w relacji dziennikarskiej 


przekazać całej gamy problemów, które przed- 
stawiono mi w Komitecie Wojewódzkim PZPR 
w Słupsku. Wydaje się, że ważne są owe nie- 
uczesane na razie dyskusje wśród towarzyszy 
pracujących w aparacie słupskiego KW, pomysły 
rodzące się jednago dnia, by następnego dnia 
upaść. Ważne jest, że towarzysze nie opuszczają 
rąk, nie czekają na wytyczne i instrukcje, lecz 
sami zastanawiają się, jak swoją pracę zorgani- 
zować. aby przynosiła ona efekty. Dla tych 
ambieji i inicjityw jest w partii sprzyjający 
klimat. 
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ogłowte bydła w całym rolnie- 

twie liezy obecnie 118 mln 

sztuk, w tym 5,8 min krów. W 
stosunku do roku ubiegłego pogło- 
wie bydła zmniejszyło się o 850 tys. 
sztuk tj. © 6,7 proc. w tym krów 
© około 200 tys. (3,3 proc.). Patrząc 
na tę tendencję w układzie sektoro- 
wym należy podkreślić głęboki, bo 
14,6-procentowy spadek pogłowia 
bydła w gospodarce uspołecznionej. 
Natomiast w gospodarstwach indy- 
widualnych spadek wyniósł 3,8 proc. 
Na znaczne ograniczenie stada by- 
dła w gospodarstwach uspołecznio- 
nych ząożyły się w pierwszej kolej- 
ności trudności paszowe, znaczny 
niedobór stanowisk inwentarskich, 
a iakże brak preparatów miekoża- 
stępczych dla cieląt. 


Tendencja spadkowa bydła w ska- 
H kraju wystąpiła w zasadzie we 
wszystkich województwach z wyjąt- 
kiem kaliskiego i siedleckiego, w 
którym odnotowano wzrost pogło- 
wia o 0,3 proc. Natomiast najgłębsze 
spadki — w granicach 10—15 proc. 
— wystąpiły w województwach: 
chełmskim, krośnieńskim, przemy- 


skim, zamojskim, bydgoskim, toruń- - 


skim, koszalińskim, gorzowskim 


i zielonogórskim. 


Wyjątkowe niekorzystnym zjawi- 
skiem jest zwiększony ubój cieląt 
przy anacznie niższym ich skupic. 
W pierwszym półroczu br. był o 35 
proc. niższy niż w roku ubiegłym 
i jednocześnie brakowało chętnych 
do ich chowu. Hodowano jedynie 
370 tys. cieląt wobec 766 tys. w I 
półroczu 1980 r. Zrozumiałe, że tym 
samym musiał się zwiększyć ich 
ubój w rzeźniach. Dodać należy $u 
jeszcze istotny wzrost uboju gospo- 
darczego cieląt. Straciliśmy w ien 
sposób sporo cennego materiału ho- 
dowianego i niemało mięsa wołowe- 
go. ! * 

Jakie są perspektywy chowu i do- 
staw żywca wołowego i mleka na 
rynek w obecnym i przyszłym roku? 

Cykl produkcyjny bydła jest długi. 
Wyhodowanie bukata (eztuki mię- 
enej o wadze 450 kg) trwa od 18 
do 24 miesięcy, a na uzyskanie no- 
WOgO cielęcia trzeba czekać, 
uwzględniając wszystkie perturbacje 
związane 1 rozrodem, 27—30 mie- 
sięcy. Patrząc na strukiurę wiekową 
stada bydła (spadek zwierząt nada- 
jących się jeszcze w tym roku na 
rzeź wynosi 9,9 proc.) należy się 
liczyć zę spadkiem podaży żywca 
wołowego w granicach 10—15 proc. 
przy założeniu, że dane statystyczne 
są prawdziwe i że ubój gospodarczy 


nie ulegnie istotnemu zwiększeniu. 


Obecnie wszystko jednak wskazuje 
ma to, że ubój gospodarczy jest 
znaczny i ma tendencję wzrastają- 
eą. Jak bowiem wytłumaczyć ina- 
cżej zjawisko, gdy stan pogłowia 
spada o 6,7 proc. (dodajmy, że bu- 
katów o te 99 proc.) a skup de 
połowy września jest niższy e 21,2 
proc. niż w analogicznym okresie ro- 
ku ubiegłego. Do 15 września br. 
kupiono 619,0 tys. ton żywca woło- 
wego, w roku ubiegłym — 796,1 tys. 
ton. W tej sytuacji należy się liczyć 
z faktem, że dostawy żywca do uspo- 
łecznionego handlu mogą być jeszcze 
miższe, 
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- przebiega on 


KRZYSZTOF SOBCZAK 


! yniki ostatniego, lipcowego, spisu pogłowia zwierząt wskczu- 
ją, że nadal w chowie zwierząt gospodarskich utrzymuje się 
bardzo zła sytuacja. Nie została zatrzymana tendencja spad- 

kowa w chowie bydło trwająca bez przerwy od 1979 roku. Obecnie 
notowany spadek jest najgłębszy od trzech dziesięcioleci. Stan po- 
głowia zbliżony jest do stanu z przełomu lat 1971—1972. Cofnęliśmy 
się zatem w chowie bydła praktycznie o całe dziesięciolecie. Sytu- 
acja w chowie trzody chlewnej, jest wręcz katastrofalna. 


Stan chowu bydła w 1982 rcku 
zależy od dzisiejszego pogłowia cie- 
jąt. a jest ono niższe © 15 proc. W 
tej sytuacji należy liczyć się, że do- 
stawy żywca będą niższe w grani- 
cach 15—20 proc. Część eieląt prze- 
znaczonych zostanie na odnowienie 
stada. 

Nie należy natomiast przewidywać 
większego spadku pogłowia krów w 
roku przyszłym. Są bowiem jałówki, 
a wysoka cena mleka (w powszech- 
nej opinii najbardziej opłacalny dział 
produkcji zwierzęcej) już dziś w po- 
ważnym stopniu ograniczyła Skup 
krów. Mimo tej nie kwestionowanej 
wysokiej opłacalności skupu mieka 
zadiecydowanie nieża- 
dowolająco. Do połowy września 
skupiono 6.5 mid litrów nileka, gdy 
w roku ubiegłym — 7,4 mid litrów. 
Najniższy skup mleka był. co za- 


ważyło na całym skupie, w pierw- 


szych miesiącach bieżącego roku: po 
prostu w wyniku braku pasz obję- 
tościowych krowy były głodne i ni- 
sko mleczne. 


Jak można ocenić sytuację paszo- 
wą? Jest ona na ogół dobra. Sprzy- 
jająca pogoda w trakcie zbioru I i II 
pokosu pozwoliła zebrać dużo i do- 
brej jakości siana. Obecnie stan po- 
rostu pastwiskowego można oce- 
nić powyżej dostatecznego, jednak 
lokalnie w wyniku podtopienia pa- 
stwisk zachodzi konieczność okreso- 
wego przerwania wypasu bydła. Do- 
bre są również plantacje lucerny, 
koniczyny €zerwonej 1 kukurydzy. 
Jeśli dopisze pogoda, liście buraków 
cukrowych zebrane będą z prawie 
500 tys. ha i uzupełnione wysłodkami 
buraczany mi. 

Zasoby paszowe dla bydła nale- 
ty zatem oceniać pozytywnie. Trud- 
ności natomiast wystąpią przy pro- 


dukcji kiszonek pod folią z powo- 
du jej braku. Stąd konieczność więk- 
szaj siaranności przy produkcji ki- 


 SZOeK. 


Drogi wyjścia 


Co można i trzeba uczynić dla 
zwiększenia pogłowia bydła i jego 


produkcyjności i jakie są drogi wyj- 


ścia a obecnego kryzysu? Z góry 
trzeba powiedzieć, że nie ma jedne- 
go rozwiązania. Polskie rolnictwa to 
3 miliony drobnych gospodarstw in- 
aywiduałnych, których decyzje pro- 
dukcyjne zależą od bardzo wielu 
czynników motywacyjnych. 


Uważam, że najważniejszym pro- 
blemem jest zmalezienie czynników 
niotywacyjnych i ekonomicznych dla 
przywrócenia chowu bydła w znacz- 
nej części gospodarstw indywidua|- 
nych, które w latach poprzednich 
zaniechały tego chowu. Według da- 
nych GUS i Banku Gospodarki Ży- 
whościowej około miliona gospo- 
darstw (zatem 1/3) mnie prowadzi 
chowu zwierząt z wyjątkiem drobiu. 
Są © w przeważającej większości 
gospodarstwa drobne i chłopo-ro- 
botnicze. Wątpliwe jednak, by przy 
obecnych relacjach cen skupu i cen 
detalicznych mięsa i mleka, przy 
stworzeniu systemu reglamentacyj- 
nego sprzedaży mięsa dia rolników, 
gospodarstwa te podjęły chów zwie- 
rząt nawet dla własnych potrzeb 
konsumpcyjnych. Łatwiej przecież 
stanąć w sklepie po mięso niż zaj- 
mować się kłopotliwą hodowlą np. 
trzody chlewnej. Le 


Druga sprawa to zwiększenie cho- 
wu cieląt. Wszystkie szacunki wska- 
zują na to, że w III i IV kwartale 
zmiaczna część skupionych cieląt nie 
znajdzie nabywców i trzeba je bę- 


wa w w A m 


dzie skierować na rzeź. A przecież 
warunki ekonomiczne dla chowu eie- 
ląt są korzystne. Nabywcy cieląt pła- 
cą za nie po cenie skupu bez marży 
handlowej, która w całości jest do- 
towana przez państwo. Otrzymują 
także preparaty 'mlekozastępcze, 
mieszanki paszowe i węgiel. z 

Myślę, że wiele dobrego dła popra- 
wy chowu cieląt mogą uczynić gmin- 
ne służby rolne i tworzące się służ- 
by instruktażowe Zrzeszenia Hodow- 
ców i Producentów Bydła oraz spół- 
dzielczość mleczarska. 

Cielęta także warto i trzeba od- 
chowywać na odnowienie stada 
krów. Ceny wolnorynkowe krów 
i jałowiec są bardzo wysokie i stale 
wzrastają, co najlepiej świadczy 
o niezaspokojonym popycie. Według 
danych GUS krowa dojna na wol- 
nym rymku w sierpniu 1980 r. kosz- 
towała 16,6 tys. zł, a w sierpniu 1961 
roku już 37,2 tys. zł, Tylko w ekresie 
cd lipca do sierpnia br. cena krowy 
dojnej zwiększyła się 0 2 tys zł, 
a jałowicy o tysiąc złotych. 


Najgorzej z trzodą chlewną 


W chowie trzody ehlewnej sY- 
tuacja jest wręcz katastrofalna. W 
ciągu jednego roku pogłowie 10 
zniniejszyło się o 2.8 min sztuk. Do- 


- tychczasowy najgłębszy spadek miai 


miejsce w 1376 r. i wyniósł prawie 
25 mln. Praktycznie więc w wyniku 
osłabienia czynników ekonomicznych 
i katastrofalnego braku pasz z pro- 
dukcji 1980 r. stan pogłowia trzody 
chlewnej znalazł się na poziomie lat 
1971—1972. Ę , 
Dia przypomnienia dodam. że zbieo- 


"ry zbóż w 1980 r. wyniosły 18,2 min 


tj. średnio © 2,7 mln ton mniej niż 
w łatach 1971—1975 i © milion ton 
mniej niź w latach 1976—1979. Na- 
tomiast zbiory ziemniaków wynio- 
sły w 1980 r. około 26 min ton, pod- 
czas gdy średnio w latach 1971— 
—1979 wynosiły one 47 min ton. 

Pogłowie trzody chlewnej liczy 
obecnie 18,5 mln szluk i jest e 13,3 
proc. niższe niż w raku ubiegłym. 
Głębokie spadki (19,2 proc.) wystą- 
piły w gospodarstwach uspołecznio- 
nych głównie w wyniku istotnego 
zmniejszenia zakupu prosiąt z goespo- 
darstw: indywidualnych. Natomiast 
w gospodarstwach indywiduałnych 
odnotowano 1i-procentowy spadek 
pogłowia. Na zmniejszenie się pogło- 
wią trzody w lipcu wpłynął głównie 
spadek pogłowia warchlaków (o 18,0 
proc.). co jest konsekwencją niskiego 
stanu prosiąt w końcu I kwartału. 
Wiosną po prostu nie było prosiąt 
mimo bardzo wysokich cen wolno- 
rynkowych. a bez prosiąt trudno in- 
tensyfikować chów trzedy chłew- 
nej. 

Spadek pogłowia trzody chlew- 
nej wystąpił we wszystkich woje- 
wództwach, przy czym zdecydowa- 
nie niekorzystne zmiany, wyrażające 
się spadkiem o ponad 30 proc., notu- 
jemy w  Krośnieńskiem, Rzeszow- 
skiem, Przemyskiem i Zamojskiem. 

Pogłowie loch w całym rolnictwie 


spadło © 10 proc. w tym w gospo- 


darstwach indywidualnych o 86 
proc. Mimo tego spadku udział loch 
w stadzie wynosi ponad 12 proc., «© 
w pełni zapewnia potencjalne moż- 


liwości reprodukcji. Rzecz jednak. 


w tym, by lochy te rodziły prosięta. 
Niestety, około 44 proc. loch to lo- 
chy nieprośne. 


Jakie są zatem perspektywy roz- 
woju pogłowia trzody  chlcwnej 
i produkcji wieprzowiny? 


Trzoda chlewna ma stosunkowo 
krótki cykl produkcyjny: około jed- 
nego roku. Natomiast decyzje pro- 
dukcyjne rolników są ściśle uzależ- 
nione od zasobów paszowych i wa- 
runków ekonomicznych produkcji 
Dla ilustracji podam że po pamię- 
tnym spadku pogłowia w 1976 r. 
o 2,5 mln sztuk już w 1977 było ono 
wyższe o 1,5 mln sztuk. Konkludur- 
jąc: w tej gałęzi produkcji tkwią du- 
te możliwości rozwojowe. m 


Trudno dziś precyzyjnie określić 
drugi czynnik wzrostu pogłowia, ja- 


poz” za 


Na wybiegu w fermie trzody chlewnej 


kim są zasoby paszowe. Wiadomo 
już, że zbiory zbóż przckroczyły 20 
man ton tj. nieco ponad 2 min ton 
więcej niż w 1980 r. Zbiory ziemnia- 
ków jeszcze trwają, ale na pewno 
będą znacznie wyższe niż w roku 
ubiegłym i dziś trudno powiedzieć, 
czy i na ile przekroczą 40 min ton. 
Na pewno natomiast niższe będą do- 
stawy pasz z zasobów państwowych 
z powodu znanych powszechnie tru- 
dności płatniczych. 

Sytuacja produkcyjno-skupowa w 
drugim półroczu br. jest jasna: 
mniej jest e 20 proc. warchlaków 
io 10 proc. prosiąt. Obie te wielko- 
ści kształtować będą rozmiary poda- 
ży żywca do punktów skupu. Uwz- 
glądniając lawinowy wręcz wzrost 
uboju gospodarczego należy się po- 
ważnie liczyć z dalszym ogranicze- 
niem dostaw do sieci handlu uspo- 
łecznionego. Na razie wszystko 
wskazuje, że ubój gospodarczy i han- 
del „bagażnikowy” będą się rozwi- 
jały ze szkodą dla handlu uspołecz- 
nionego. 

O sytuacji produkcyjnej w 1982 r. 
zadecyduje ostatecznie zaopatrzenie 


w pasze, warunki ekonomiczne pro- 
dukcji, dostawy środków produkcji 
i stosunek cen detalicznych mięqsa do 
cen skupu żywca. ; 

Niezależnie od tego trwałych efe- 
któw rozwoju clowu trzody chlcw- 
nej tzeba szukać w czynnikach mo- 
tywacyjnych, podobnie jak przy cho- 
wie bydła. Uprzednio inicjowane 
w tej dziedzinie działania państwa 
nie dały, niestety, pozytywnych re- 
zultatów. Stąd konicczne jest opra- 
cowauie przez administrację ro!lną 
nowego pakietu propozycji. 


Konkretne decyzje 


Administracja w ostatnim okresie 
podjęła szereg działań zmierzających 
do ożywienia produkcji zwierzęcej 
Od 1 kwietnia dokonano znacznej 
podwyżki cen skupu produktów 


zwierzęcych, a od 1 lipca podniesio- 
no ceny skupu produktów roślin- 
nych. Od 1 października br. doko- 
nano kolejnej podwyżki cen skupu 
żywca wieprzowego. Przeciętna ce- 
na za kilogram wynosić będzie 110 
złotych. Podwyżki te sapewniają 
opłacalność wszystkich  podstawo= 
wych kierunków produkcji, przy 
czym po raz pierwszy regulacją cen 
objęto praktycznie całość towarowej 
produkcji rolnej. 


Podjęto decyzje o dostarczeniu 6 


tys. ton pasz z zasobów państwo- 
wych, w tym 1200 tys. ton koncen- 
tratów wysokobiałkowych. Z tej pu- 
li dla producentów drobiu rzeźnego 
i jaj potrzeba zapewnić 2 400 tys. ton 
pasz, co pozwoli utrzymać produkcję 
na niezmienionym poziomie. Dla 
producentów bydła, trzody i innych 
zwierząt pozostanie 3600 tys. ton 
pasz. Jest to jednak o 1229 tys. ton 
mniej pasz, niż w roku ubiegłym. 
Praktyczna realizacja założonych 
dostaw pasz wymaga zakupu na ryn- 
kach dolarowych 6 mla ton zbóż pa- 
szowych i ponad 1,5 mln ton śrut 
poekstrakcyjnych, 


Jako podstawowe zasady gospoda= 
rowania paszami z zasobów państwo. 
wych przyjęto: 


© jcdinakowe normy sprzedaży 
pasz dla wszystkich sektorów rol- 
nictwa; 


© zapewnienie koncentratów wy- 
sokobiałkowych dla dostawców kon- 
traktowych tuczników w ilości po- 
krywającej zapotrzebowanie na biał- 
ko i składniki mineralne tuczu świń 
i stada podstawowego; 


© dostawy uzupełniających pasz 
na towarową produkcję mleka, żyw- 
ca wołowego, owiec, ryb i drobnego 
inwentarza. 


Wszczęto szereg dźżiałań w cełu 
rozwiązania najbardziej aabrzmiałe= 


Fot. A, MARCZAK 


go problemu, jakim jest zaopatrze- 
nie wsi w węgiel. Wśród nich warto 
podkreślić decyzję o powiększenia 
dostaw węgla dla wsi, pozwalającą 
wyrównać zaległe zobowiązania 
z tytułu kontraktacji 1 zmniejszyć 
pozostałe zaległości oraz zasadę, że 
w przypadku zmiany ceny detalicz- 
nej węgla dostawcy zwierząt rzeź- 
nych będą mieli prawo zakupu wę- 
gla po cenie obowiązującej w dniu 
realizacji dostawy żywca. 

Wzrost produkcji zwierzęcej jest 
ściśle uzależniony od sytuacji całej 
gospodarki narodowej. Chodzi w 
zwłaszcza o zrównoważenie przycho- 
dów pieniężnych wsi zwiększonymi 
dostawami środków produkcji i to- 
warów konsumpcyjnych nawet kosz- 
tem zaopatrzenia ludności nieralni- 
czej. Brak bowiem środków produ- 
kcji jest jednym z głównych hamul- 
ców rozwoju rolnictwa. Wyciągnę- 
liśmy już z tego konstruktywne 
wnioski, postęp jednak jest zdecydo- 
«wanie niezadowalający: 


miesiące, 


składzie powołanej 
W. II Plenum KC 
Komisji Rolnej ponad 
60 proc. stanowią rolnicy 1n- 
dywidualni oraz kadra inży- 
nieryjno-techniczna zatrud- 

niona bezpośrednio w PGR 1 
RSP. 

Komisja koncentrować się 
będzie na pracach inspirator- 
skich i ocganizatorskich na 
rzecz realizacji uchwały IX 
Nadzwyczajnego zjazdu 
PZPR, Wytycznych Biura Po- 
litycznego KC PZPR i Pre- 
zydium NK ZSL oraz innych 
postanowień ti decyzji doty- 
czących wsi, rolnictwa 1 ea- 
łego kompleksu  żywnoście- 
wego. 

Ważnym zadaniem Komisfi 
bódzie aktywizacja pracy par- 
tyjnej na wsi. Konkretyzująe 
formy i metody pracy par 
tyjnej na wsi Komisja Rolna 
KC szczególny nacisk kłaść 
będzie na umacnianie i wspie- 
ranie działalności samorządu 
wiejskiego, na tworzenie 
sprzyjających warunków eko- 
nomicznych dla produkcji roł- 
nej. 

Komisja Rolna KC opierać 
się będzie na półrocznych pia- 
nach pracy. W jej posiedze- 
niach, które odbywać się będą 
nie rzadziej niż raz na dwa 
oprócz członków 
Komisji będą brały udział o- 
soby zapraszane w zależności 
od omawianych spraw. Mate- 
rlały na posiedzenia Komisji 
przygotowywać będą odpowie- 
dnie zespoły towarzyszy. Gdy 
omawiany temat wykraczać 
będzie poza kompetencje Ko- 
misji, ma ona prawo skiero- 
wać go do rozpatrzenia Biuru 
Politycznemu bądź Komiteto- 
wi Centralnemu. 

.W ramach Komisji działają 
trzy podkomisje e stałych 
składach osobowych: do 
spraw rolnictwa, obrotu rol- 
nego i zaopatrzenia w środki 
produkcji, do spraw. polityki 
socjalnej samorządu wiejskie- 
go, do spraw gospodarki leś- 
no-drzewnej. W pracach pod- 
komisji eprócz stałych człon- 
ków brać będą, w zależności 
od potrzeb, udział specjaliści 
oraz inni zainteresowani to- 
warzysze. 

Pracownicy polityczni Wy- 
działu Rolnego i Gospodarki 
Żywnościowej KC pełnią wo- 
bee Komisji funkcje pomoe- 
nicze. 

Posiedzenia Komisji odby- 
wać się będą także w tere- 
nie, co sprzyjać będzie  ści- 
słym jej związkom z życiem. 

St. w. 
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ówimy: partia walki... Choćby 
chwila, w której górnik Wła- 
dysław Bębenek, aktywista 
- „Solidarności” położył przed sekre- 
tarzem Drągiem swoją legitymację 
partyjną. W środku kartka ze zda- 
niem wyjaśnienia, że z powodu 
braku współpracy partii z „Solidar- 
nością”, 


Chwila milczenia. Po prostu bez 
słowa. Obaj wiedzieli, że za godzi- 
ne, dwie może stanąć kopalnia. 
Rzeczywiście stanęła. Kolejno szyby 
„Victoria”, „Witołd”. Kilkuset lu- 
dzi, Od szesnastej do drugiej w no- 
cy rozmowy z wojewodą. Najpierw 
dwa postulaty: więcej żywności, 
więcej środków piorących. 


Bardzo szybko zjechali do kopalni 
szefowie wałbrzyskicgo MKZ, szef 
regionu z Wrocławia Frasyniuk. 
Postulatów przybyło do jedenastu. 
Wojewoda przyjął do wiadomości, 
nie obiecał niczego, władzy nie wol- 
no obiecywać bez pokrycia. Nie u- 
znał strajku za legalny. 


Dwa dni później, 23 września, na 
masówce z Jackiem Ziębą, delega- 
tem na Zjazd „Solidarności” załoga 
zapytała: kto zorganizował strajk i 
po co? Pytanie bez odpowiedzi... 


Jest jeszcze drugie pytanie: czy 
złożenie przez górnika .Bębenka le- 
gitymacji, to porażka partii, czy 
może symptom przełamywania kry- 
zysu? | 


artia u nas wychodzi z kryzy- 

su — mówi mi tow. Jan Drąg, 

sztygar, od aiedawma I sekre- 
4arz KZ PZPR w kepałni „Victoria” 
w Wałbrzychu. — Dowodzą tego 
różne fakty, z których za najwać- 
niejszy wważam to, że wśród załogi 
pojawiają się głosy, że jako organi- 
zacja mpartyjma odzyskujemy siłę 
przebicia.« 


-— W czym 8ię ona wyraża? 


«— Jak wszędzie były u nas straj- 
M w sierpniu zeszłego roku. W cza- 
nie strajków i potem atmosfera byda 
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gorąca, dyskuisje bardzo ostre. Culo- 
nek partii mausiał mieć odwagę, że- 
by ladziom dłumaczyć sytuację. Nie- 
którzy z nas pochowali głowy w 
piasek. Wielu nadal jakby wyczeku- 
je. Ale już wtedy znalazła się gru- 
pa twandego alkdtywu, głównie nie- 
fumiocyjnego, który nie bał się iść 
do załogi i przekonywać za spoko- 
jem. Dzięki temu partia u nae god- 
nie przetrwała tamten trudny okres. 


— To już historia. Jak jest dziś? 


— Z upływem czasu krąg mocne- 
go aktywu powiększa się — mówi 
taw. Eugeniusz Trojanowski, gór- 
nik, od niedawna I sekretarz POP 
w szybie „Witold”. — Ludzie parti 
stopniowo Kkrzepną. Pokazuje *%o 
choćby fakt, że w ciągu rolsu na oko- 
ło tysiąc członków mieliśmy zaled- 
wie dwadzieścia esiem przypadków 
oddania legitymacji partyjnych. Te- 
raz niektórzy kręcą się, żeby legity- 
mac ję odzyskać. Ale POP na ze- 
bramiu wypowiedziała się, że takich 
tadzi nie chce u siebie. Partia to nie 
biblioteka, w której można dowo!l- 
nie brać i awracać legitymację... 


— Czy macie nawe zętoszenia de 
partii? 
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— Tak, ale nie spleszymy się z 
przyjnowaniem. Pamiętamy, ile złe- 
go wyrządziło przyjmowanie na 
iloóć. Dziś droga do partii i przy- 
należność do partii oznacza surowy 
egzamin. Trudności stale przybywa. 
Nie jesteśmy zadowoleni z działań 
odgórnych, które są- zbyt wolne, 
przez co kryzys w kraju przedłuża 
się. Za wolno załatwiane są postu- 
laty górników. Za mało robi się dla 
zaprawadzcnia w kraju porządku. 
Oświadczenie Biura Polityczme- 
go KC jest więc bandzo na czasie, 
noże nawet spóźnione. Jest zgie 
z tym, co ludzie mówią. z 

maż) 


— Co konkretmie mówia? 


— Że rząd powiniem działać bar- 
dziej zdecydowanie, że axcje straj- 
kowe są narzucane robotnikom przez 
przywódców „Solidarmości”, że straj- 
ki na koszt państwa i szkaiujące 
ulłotsi powiuny być karane. To są 
głosy nie tyko członków parti, 
Wczoraj a<ctywista kanalmionej ..99- 
lidarności powiedział mi, że sirr- 
pień zeszłego roku był kcCnieczny, ule 
to, co dzieje się teraz. jest złe j rząd 
powinien zaprowadzić w kraju dv- 
scyplinę, nie zezwalać na strajki. nie 
zezwalać na szkalowamie państwa 
i pantii, surowo karać za wysieriee 
nia antyrządow e. 


— Jak powszechne są tukie 0i- 


nie? 


— Ludzie zwracają uwagę, że na 
Zjeżdzie „Solidarności” dużo mówiło 
się o władzy, a bardzo malło o ro- 
botnikach — mówi ow. Drąg. — Są 
głosy, że związek zawodowy zamie- 
nia się w partię polityczną. Przed- 
wczoraj towarzysze z G-2, którzy na- 
leżą do „Solidarmości”, powiedzieli 
mi, że jeśli „Sodidarność” określi się 
jako organizacja polityczna, to 
wszyscy wrócą do Związku Zawo- 
dowega Górników, bo nie chcą być 
w dwóch partiach. Trzydzieści sie- 
dem osób w kopalni wystąpiło AW 
z „Solidarności”. Z pewnością Zjazd 
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ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


„Sakdarności* aie przysporzył jej 
pokdasku. U nas tylko niektórzy mło- 
dzi mówią, że nie zaszkodzi trochę 
porozrabiać. Większość załogi mar- 
twi się rozwojem sytuacji w krajy, 
chce spokojnie pracować... 


Komitecie Miejskim partii za- 
notowałem, że od roku pro- 


dukcja tutejszego przemysłu 
maleje. W mieście są 82, kopalnie, 
związane s węglem 4 zakłady ko-- 


ksownicze, Przedsiębiorstwe Urzą- 
dzeń Górniczych, Przedsiębierstwo 
Rebót Górniczych, a poza tym 2 du- 
że zakłady  eeramiczne, zakłady 
iniarskie, edzieżowe, radiotcchnicz- 
ne, przemysł drobny. Na gospodar- 
ezej mapie kraju Wałbrzych liczy 
się. Zaranem jest miactem dużych 
zaniedbań w budewnictwie miess- 
kaniowym i komunalnym, echronie 
środowiska, służbie sdrowia, kemu- 
mikacji, eświacie. Żyje się tu sapew- 
ne ciężej miż w wielu innych eśred- 
kach. Tysm pilniejszy jest problem 
dałałania partii w gospodarca. 


— Już od roku ani ad POP, smi 
od związków zawodowych z „Soli- 
darnością” włącznie, ani ed kadry 
gospodarczej nie słyszymy jako in- 
stancja nie na temat zwiększenia 
produkcji — mówi tow. Lesea Nieda- 


wiedzki, od niedawna I sekrelarz 
KM. — Widzę w tym bardzo powatż- 


'ne zagrożenie. Dotychczas na nae 


szym terenie nie było wystąpień an- 
typartyjnych. Nikt nie kwestionuje 
ideologii partii, założeń ustroju so- 
cjałistycznogo., Wprawdzie część 
społeczeństwa zajęła pozycję wycze- 
Kkującą, ale to hie znaczy, że nie do- 
strzega podstawowej roli partii w 
procesie wychodzenia z kryzysu. Ze 
zrozumieniem przyjęto, Że d% 
IX Zjazdu partia zajmowała się 


głównie sobą. Z uporządkowamiem . 


przez partię jej spraw ludzie zwią- 


zal. ckreślone nudzieje.. 


— Czy te Og zadxiwania opmia SDo- 


łeczna uznała za spełnione? 


— W alczuciu społecznym osią- 
gpnięcien nieccuwracalnym jest de- 
mokratyzacja w partii. Ma tou nas 
duży rezcnans w postaci społecznej 
axceptacji dla ludzi wybranych na 
funkcje. Po prostu zaczyna owoco- 
wać odbudlacwą zaufania do ludzi 
artii, Nie muszę mówić, jawie to 
ważre dla każdeso dziuiacza. Niem- 
niej nadal istwieje potrzeba odvudo- 
wy naszej wiarysadności. Smałe- 
czeństwo teraz oczekuje od nas bar- 
dziej energicznogo zajęcia się jego 
srrawami. Jeżeli nie zaczniemy żyć 


problemami ludzi, mie będziemy 
przez nich akcepiowani. Jako in- 


stancja stale e tym przypominamy 
kolaktywom partyjnym. Niektóre KZ 
I POP zaimują się sprawami ludzi, 
choćby najprostszymi, jak zaopatrze- 
nie załóg na zimę w warzywa, Oowo- 
ce, mne prodwkty... 


-- Są to sprawy ważne. ale do- 
TORT RE OYTET RWE OZ Z ZRT Z OPZZ ZOZ RTZ OT O TOWA ETYCE KĘTY RZYE CE ZTETE W ZOZ Y ZOT WZ WZ RTS CE TRDZOWY RZODZZZZ EDO 
rame... 


— Ktoś nimi musi się zająć. I chy- 
ba dobrze, jeśli ludzie zobaczą, że 
właśnie partia znajduje na to czas 
zwiłaszcza że czasu nie znajduje ani 
„Solidarmość”, ani branżowcy. Racje 
jednaik, że nie uzdrowi to gospodar- 
ki. W gospodarce nie ruszymy Z 
miejsca bez zgodnego ze społeczny- 


mi potrzebami załatwienia probie- 
mu samorządności w zakładach pra- 
cy i bez odbudowy autorytetu kad- 
ry. Z tą myślą, jako instancja, sta- 
wiamy na odpowiednie przedstawie - 


nie załogom problemów samorządu: 


i równocześnie na odhudowę autory- 
tetu dyrektora, hiżyniera, mistrza. 


—- Z jakim skutxien? 


— Stosumkowo najlepiej tam, gdzie 
są mocne kolektywy partyjne. Ogól- 
nie możma powiedzieć, że po Zjeź- 
dźżie jest u nas komsolidacja w partii. 
W myśleniu większości członków 
partia jest mniej emocji, więcej rea- 
lizmu w ocenie sytuacji i możliwości 
działania. Obserwujemy duże zain- 
teresowanie nowym Statutem, wy- 
pracowamymi przez Zjazd mechani- 
zmami demokracji w partii, kwe- 
stią roli i obowiązków POP. Nie 
wszędzie jednak tawarzyszy temu 
większa aktywmość. Wyczuwa się 
wyczekiwanie na bardziej stanow- 
cze decyzje i działania odgórne. 
Aktywmością wyróżniają się przede 
wszystkim organizacje partyme w 
kopalniach „Wadbnzych” i „Vżctoria”. 
Tu nie czekają na górę. Są mocno 
zaawansowani w sprawie samorzą- 
du. Zabiegają e wzrost wydobycia 


węzfa .. 


Cena węgla jest mała, pracy też — 


ak trafiona de „Viecrii”. Przede 
wszystkim pytanie e węgiel. W 
stesunku de ubiegłego reku wy- 


- debycie dniówkowe spadłe niesnaca- 


mie, ale miesięczne poważnie. Od re- 


ku nie ma pracy w RiOdsiele, czy od - 


zodziny suostej do szóstej, nIe ma 
rełek, czterobrygadówki. W soboty 
praca dobrewelna. Żeby pojąć, czym 
są tutaj welne sobety, trzeba wie- 
dzieć, że kopalnia ma bardze trud- 
me warunki geologiczne. Urobiska są 
wąskimi ma kilkadziesiąt centyme- 
trów stromiznami o nachyłoniu de 
90 stopni. Mowy nie ma 6 jakiej- 
kolwiek mechanizacji. Są natomiast 
wszystkie prócz tąpań zagrożenia, 
w tym duże zagrożenie gazowe. Ra- 
cją bytu kopalni jest jakość węgla, 


— Fedrujemy na dobę półtora ty- 
siąca ton czystego wsadu, niewiele, 
ale to jest najlepszy węgiel, omasta 
dodawana Go koxsu, trafiają się taż 
antracyty — mówi tow. Janusz Ja- 
werski, dyrektor ekonomiczny. — 
Fedrujeny zgodnie z planem. Z do- 
browelną pracą w soboty jesteśmy, 
jak sobie zakładaliśmy. Załoga wie, 
że liczy się każda tona. Nawet nasi 
emeryci zgłosili ostatnio w organi- 
zacji partyjnej chęć pracy w wolne 
soboty. Mamy haxdzi, którzy myślą 
© kraju. . 


-—— Jak przyjęto ostatnie decyzje 
rządu w sprawach górnictwa? 


— Większość wypowiada się z a- 
probatą, ściślej, se zroaumieniem. 
Częsta jest opinia, że skoro trzeba 
robić w soboty, to niech płacą wię- 
eej. Caęsty jest postulat wprowa- 
dzenia talonów na atrakcyjne towa- 
ry dla górników. Ktoś na przykład 


"mówi Siefan Paterek 


7 OE 
abłiczył, że 2a pracę w soboty przez 
trzy lata mógłby kupić samochód. 
Widzimy jednak nie tyłko problem 
iłości wydobycia, lecz przede wszys- 
4kim nmieposzanowania węgla. Mamy 
na przykład węgiel odpadowy, róż- 
ne przerosty, muły, które kiedyś spa- 
lano w ciepłowniach, a teraz nikt 
nie chce brać, Co dzień dajemy na 
hałdy wagon drewna zużytego na 
dole, ale dobrego na opał i też nikt 
nie chce brać, nawet za darmo... 


— Jaką widzicie radę? 


— Cena węgla jest mała — mówi 
tow. Stefan Paterek, górnik, od 
1X Zjazdu członek KC — pracy też. 
Nasza siatka płac ma sto tytułów, ale 
nie preferuje pracy górnika na wę- 
glu. Porówmajcie też płace u nasi na 
budowach. W budownictwie momta- 
żysta z miesięcznym stażem dosta- 
je 12800 złotych, a u nas sztygar 
14000 po 25 latach pracy. Strzałowy 
u nas za nockę zarobi 600 KOBA 
a murarz na wsi za dniówkę 1500 
i wyżywienie. Zawód górnika strasz- 
nie podupadł... 


— Nażbardziej mnie denerwuje, że 
jak gdzieś dzwonię ji przedstawię 
się jako Trojanowski z „Witolda”, 
to rozmawiają ze mną byle zbyć, 
jak z górnikiem z dołu — włącza 
się do rozmowy tow. Trojanowski. 


— A jeśli przedstawię się jako 
pierwszy sekretarz, to ed razu inna 
rozmowa. Powinno być, że tak sa- 


mo jest traktowany sekretarz i gór- 
nik, ale w administracji ciągle ny- 
ślą, ź 
i prosił o każdy drobiazg. Dużo trze- 
ba zmienić w myśleniu. czasem siłą 
wymuszać, bo nagromadziło  sBię 


że górnik jest po to, żeby łaził 


bardzo wiele ludzkich bolączek. Lu- 


dzie z nimi przychodzą do nas coraa 


częściej. 
— Z €zym najczęściej? wy a 


— Są duże zaniedbania s jalne, 
sprawa laźżni, stołówek --— mówi 
tow. Drag. — Z tym troszkę drgnę- 
ło, będzie budowana stałówka. Naj- 


częściej jednak wychodzą sprawy 
zaopatrzenia, które nie od nas za- 


leżą. Ale j tu coś ruszyliśmy. Na 
każdym szybie powstanie sklep z 
towarami. reglamentowanymi. Taki 
postulat wyszedł od załogi. „Solidar- 
ność” nie podpisała się pod tym. 
Na to załoga zażądała przeprowa- 
dzenia referendum w tej sprawie. 
No, bo jeśli w innych zakładach 
już. są takie sklepy, to dlaczego ko- 
palnia ma być gorsza. Jesteśmy 
za, choć wiemy, że jest to 
branie na siebie ołbrzymiego kło- 
potu. Nie wystarczy zostawić sprawę 
działowi socjalnemu dyrekcji. Na co 
dzień musimy tego pilnować. 


— Jak często miewacie konflikty 
z „Solidarnością ? 


— "szem, są sprawy konflilioto- 


we. Niektórzy młodzi z „Solidarno- 


ści” uważają, że jeśli ktoś im nie 
pasuje, to trzeba go wyrzucić z ro- 
boty. Nie tędy droga. Ale iu raczej 
grają ambicyjki.  Poważniejszych 
komfliktów dotychczas nie mieliśmy. 
Wprawdzie dwa razy ktoś przyje- 
chał z zewnątrz i rozlepił amtyra- 
dzieckie ulotki, ale nie wisiały one 
nawet godziny. Zrywadli je także 
człomkowie . „go! lidarności”. U nas w 
„solidarności” są dwie Wzęecie z2- 


<tyczne do 


- Fot. A. MARCZAK 


błogi, w tym pół tysiąca członków 
partii. Ale „i związek branżowy 
obromił się, ma 1350 członków. Sam 
bromiłem branżowców bardzo sta- 
nowczo, a mimo to wybrano mamie 
sekretarzem. A moze właśnie dlate- 
go wybradio. 


— Czy dba zwdarzk i wabóżoi acują 
ze sobą? 


— Nie kochają się, ale tolerują — 
mówi tow. Waldemar Krakowski, 
górnik, od niedawna (1 sekretarz 
POP w szybie „Victoria”. — W obu 
związkach są przecież tacy sami 
górnicy. Do kolóktywu kopatniane- 
go, który zbiera się przynajmniej 
raz w tygodniu, wchodzą przedsta- 
wiciele, dyrekcji, KZ partii, ZZG, 
„Solidanności” i ZSMP. W  podo- 
bnym składzie pracują też kolekty- 
wy oddziałowe i szybowe. W kole- 
ktywach omawiany wszystkie 
sprawy zakładu i załogi. Bywają 
spory, kłócimy -się, czasem jedni pod- 
kupują inicjatywy drugich, ale na 
tej rywalizacji korzysta załoga. W 
sprawach ważnych działamy wspól- 
nym frontem. Na przykład razem 
ciśniemy wojewodę o mieszkania. 


—- Z „Solidarnością” współpracuje 
się ładnie, dopóki nie pajadą po wy- 
swojej góry — mówi 
tow. Drąg. — Góra często ich usta- 
wia na kontry. Raz im musiałem na- 
wet przypomnieć, że w statucie ma- 
ją zapisaną kierowniczą rolę partii. 
Chodzi o to, żeby w kopalni był 
spokój. Górnicy nie powinni zjeż- 
dżać na dół zdenerwowani. Możemy 
się kłócić, ałe do załogi musimy wy- 
chodzić z uzgodnionym  stanowi- 
skiem. Bez załogi nikt nie ma racji 


bytu, ani partia, amd „Sobidarność”, 
ani branżowcy. Niektórzy w naszej 
„Solidarności”, zresztą nieliczni, lu- 
bią działać na krzyk. Boją się tego 
urzędniczki, babki w portierni, ale 
inmi coraz mniej. W końcu nie ten 
ma rację, kto głośniej krzyczy. Wy* 
szło to ostatnio przy sprawie samo0=< 
ożówej 4 


4: 


d 16 września działa w „VWie- 

torii” komitet założycielski sa- 

morządu. Wcześniej kolektyw 
kopalniany wagodnił, że wszystkie 
organizacje zaproponują swoje listy 
kandydatów. Znamienne, ie spore 
nazwisk znalazło się równocześnie 
na wszystkich listach, zarówno par- 
tii, jak „Solidarności”, jak i bran= 
żowców. W ten sposób skompletowa- 
no 50-osobowe gremium, które «ue 
swego grona wybrało 9-osobowy ko” 
mitet. Przed wyborami uzgodniono, 
że wszystkie szyby i zakłady kopal- 
nij będą mieć w komitecie równą 
reprezentację. Potem była już czy- 
sta demokracja. W efekcie wybra-= 
no 6 partyjnych i 3 bezpartyjnych, 
a licząc w innym „przekroju” 5 
branżowców i 4 z Solidarności”. 
Naprawdę ważne to, że wybrano lu- 
dzi szanowanych i znających pro- 
blematykę samorządową. 


— Akurat ze Zjazdu „Solidarmo« 
ści” wrócił delegat kopalni, który od 
razu chciał po swojemu ustawić ko- 
mitet, dokooptować nowych człon= 
ków — mówi tow. Drag. — No, ale 
lwdzie mu wytłumaczył, że to ani 
potrzebne, ani demokratyczne. Za= 
raz potem miał spotkanie x załogą 
ekspert „Solidarności” z Wrocławia. 
Wysłuchamo jego wywodu i zapytae 
no, jak widzi samorządową specy- 
fikę takiego przedsiębiorstwa jaa 
kopalnia. Ponieważ nie konkretne. 
go nie odpowiedział, to ludzie się ro-= 
zeszłi. Nie lepiej wypadł imny 
ekspert „Solidarności”, który zjawi8 
się na zebraniu komitetu założyciel= 
skiego. Niestety, również występ les 
ktora KC nie był udany. Na szczę« 
ście matmy w kopadni ludzi zdolnych 


— Jak pracuje komdiet założycieł- 
eki? 


-— Chcemy przygotować tymczóe 
sowe projekty statuiu i erdynacjh 
wyborczej  semorządu —  mówł 
tow. Jam Bosek, sekretarz komitetu 
założycietskiego. — Z uwagą stu- 
diujemy zarówno projekt rządowy, 


jałk i „sieci”, a talkże projekty z róż- 


nych zakładów. Zbiernamy też opinie 
załogi. Załodze przedstawimy <o za0- 


 piniowania nasze projekty, rzecz ja- 


sna, jako tymczasowe, do uchwały 
sejmawej. Atmosfera naszej pracy 
jest dobra, spokojna, bez zacietrze» 
wień choć są sprawy sporne. 


— Zaczyna procentować, że nasza 
organizacja partyjna ani na chwilę 
nie zostawiła pustego pola — mó- 
wi tow. Paterek, — Pierwsi w mie- 
ście powołaliśmy zakładowy zespół 


-. zjazdowy. Zmieniliśmy strukturę na- 


szej organizacji, tak by załoga mia- 
ła w partii autentyczną reprezenta- 
cję. Wprowadziliśmy pełny demokra- 
tyzm działania, dzięki czemu ludzie 
coraz częściej do nas przychodzą ze 
swoimi sprawami. Pierwsi w mie- 
ście zrobiliśmy w pełni demokra- 
tyczne wybory. Dziś wiemy, że zmia= 
ny personalne to tylko część odno- 
wy, ale wtędy było to bardzo waż- 
ne, gdyż załoga domagała się no- 
wych twarzy, ludzi wiarygodnych, 
I tylko tacy w wyborach przeszii.. 


— Co w waszym środowisku daje 
| R A Z AO ZEZNANIA ZZ KIN" 
wiary godność? 


— Musicie wiedzieć, że górnictwo 
polega na zaufaniu. W pełni 
można zaufać tylko człowiekowi « 
twardym kręgosłupie i adrowym 


rozsądiku. 
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-—— Partyjna lnteligencja odegrała 
dużą rolę w okresie przygotowań do 
IX Zjazdu, w pracach programo- 
wych na samym Zjeździe. Jakie te- 
raz, po Zjeździe, jest jej miejsce w 
parlii” 

— Struktura orranizacyjna par- 
tii nie przew.duje joakicgoś s7cze- 
gólnezo miejsca dla inteligencji 
Pytanie to ma sens wtcdy, gdy Się 
je potraktuje jaxo cząstkę ogoiniej- 
s<«g0 pytania o miejsce inteligencji 
w społeczeństwie. Żeby na takie py- 
tanie odpowiedzieć, trzeba sobie zdać 
sprawę, co się działo z inteligencją 
w ciągu 37 lat i co się z nią dzieje 
obecnie, jakie są jej relacje z innymi 
klasami i warstwami społecznymi 
oraz w stosunku do państwa i partii 

— Ale przecież partia jednak 
czymś się wyróżnia ze społeczeń- 
stwa. Ma zawarte w Statucie wy- 
magania wobec swoich członków 
4 zadania do wypełnienia? 

— Oczywiście, inteligencja należą- 
ca do partii też czymś się różni od 
reszty inteligencji ale nie można roli 
inteligencji w partii rozpatrywać 
w oderwaniu od jej roli w spo- 
łeczeństwie. A właściwie do tej po- 
ry nie umiemy dobrze odpowie- 
dzieć na pytanie, co to jest inte- 
ligencja. Jest dobra definicja 
prof. Szczepańskiego, która powiada, 
że są to ludzie wykonujący zawodo- 
wo prace twórcze, nie tylko wszel- 
kie umysłowe, ale właśnie twórcze 
trzech rodzajów: łudzie tworzący 
wartości jideacyjne — techniczne, hu- 
manistyczne; ludzie opiekujący się, 
w szerokim tego słowa znaczeniu 
osobowością człowieka; łdudzie zaj- 
mujący się organizacją - procesów 
społecznych, politycznych, kultural- 
nych czy też produkcyjnych. 

Ta definicja kiedyś była dobra. Je- 
dnak dzisiaj nie przystaje już do 
konkretnych społecznych warunków, 
bowiem od warstwy inteligencji od- 
dzieliła się bardzo wyraźnie grupa 
zaiajdująca się wobec reszty społe- 
czeństwa w stosunku władzy. 

— fo znaczy urzędnicy? 


— Część warstwy urzędniczej peł. 
niąca kierownicze stanowiska. Jest 
to dziś szczególna grupa, która ma 
szczególne, grupowe interesy. Nie 
można zamykać bezkrytycznie oczu 
na to, że przez cały okres Polski 
Ludowej grupa ta ma duży wpływ 
na to, co się dzieje w kraju. We- 
wnętrzna gra interesów podgrup w 
obrębie tej warstwy determinuje, co 
najmniej od 19536 r., sposób rozwią- 
zywania naszych kryzysów. Ponie- 
waż jest to osobny szerszy problem, 
nie będę się nim zajmował. Bqądę 
mówił e tych, którzy zajmują się 
pracą twórczą i osobowością czło- 
wieka. To są ludzie nauki i sztuki, 
mauczyciele, lekarze i inne liczne 
grupy społeczne. Ci ludzie decydują 
czy też współdecydują © możliwości 
dynamizowania procesu społecznego, 
© jego zdolności rozwoju. Z drugiej 
strony, są to ludzie, których praca 
ma znaczenie opiniotwórcze. 

Wydaje mi się, że przeszłość spo- 
wodowała negatywne zmiany w tej 
warstwie. Pierwsza to rozbicie, ato- 
mizacja. Chciano doprowadzić do 


Doc. dz Jan Jerschina jest socjologiem, 
pracownikiem naukowym Uniwersytetu 
Jagitllońskiego, 
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stanu, w którym można by, wbrew 
rzeczywistości, powiedzieć, że inteli- 
gencja jako warstwa nie istnieje. 
Ona jednak istnieje, ma swoje wła- 
ściwości, swoje względnie odrębne 
interesy i jest to obiektywna ko- 
nieczność, dyktowana przez prawa 
rozwoju społecznego podziału pracy. 
Ta względna odrębność interesów 
nie może być pojmowana jako Źró- 


dło nierozwiązywalnych sprzeczności 


między jej interesami a interesami 
innych. W interesie lekarza jest mieć 
dobry warsztat pracy, ale nie jest to 
sprzeczne z interesami pacjenta, któ- 
ry chce być dobrze leczony. Sprzecz- 
ności takie jednak można stworzyć 
i to właśnie czyaiono w przeszłości, 

Hołdowano koncepcji, że inteligen- 
cja ma być warstwą służebną. 
W praktyce oznaczało to, że władza 
wykonawcza miała być czynnikiem 
kontrolującym funkcjonowanie inte- 
ligencji. W pewnej mierze jest o 
istotnie konieczność wynikająca ze 
społecznego podziału pracy, ale x 
drugiej strony wykonywanie tej 
kontroli przez urzędników polegało 
często na za daleko idącej ingeren- 
eji w merytoryczną pracę intell- 
gencji. 


Teraz zwłaszcza, w obliczu kryzy- 


su, staje się miezwykle ważne, aby 
inteligencja stała się inteligencją w 
tym sensie, jaki wynika z jej defi- 
nicji, żeby była warstwą tworzą- 
cą nowe idee, nowe wartości cywi- 
lizacy ne i kulturowe. 

— Uczeni mają skłonność do sta- 
wiania takich postulatów, aby rzecz 
stała się tym, czym powinna Dyć z 
definicji. Czy moglibyśmy bardziej 
konkretnie rozważyć, jaka powinna 
być teraz rola inteligencji? 

— Właśnie do tego zmierzam. 
Chodzi o takie usytuowanie społe- 
czne inieligencji, aby mogła służyć 
nie abstrakcyjnemu państwu czy 


władzy i by nie musiała być bez - 


reszty poddana panowaniu biurokra- 
cji politycznej, ale by służyła oby- 
watelom tego państwa, wypełniając 
postulaty zgłaszane pod jej adresem 
przez obywateli. Obserwujemy dziś 
falę krytycyzmu wobec nauki, ale z 
drugiej strony w tym saniym społe- 
czeństwie jest powszechne oczeki- 
wanie że nauka da jakieś, może na- 
wet cudowne” środki radykalnie 
poprawiające sytuację ekonomiczną 
i społeczną. Intelligent musi mieć 
swobodę odpowiadania na pytania: 
co trzeba zrobić, ażeby... Musi to być 
zarówno swoboda krytycznej diagno- 
zy i ocany, jak i głoszenia postu- 
Lutów. 

— Czy od sierpnia zeszłego roku 
taka swoboda była? 

— Nie. Dalej funkcjonowały te 
same więzy, co dawniej — ta sama 


cenzura, to samo skrępowanie przez 


aparat urzędniczy, a przede wszyst- 
kim podobnie funkcjonowały insty- 
tucje organizujące pracę inteligencji. 
Nauka, na przykład, dalej nie jest 
samoprogramująca się ani nie jest 
programowana pod wpływem opinii 
i potrzeb społecznych. 

— Alę takie programowanie za- 
wiera przecież pytania wynikające z 
interesu społecznego. Programy wę- 
słowe, rządowe czy resortowe były 
chyba takimi pytaniani? 

— Te programy nie miały kształ- 
tu pytań ani też nie były syntezą 
pytań stawianych przez społeczeń- 
stwo. To były nakazy skłaniające do 
badania pewnych obszarów rzeczy- 
wistości. Ale było też założenie, że 
nie wolno nam się dowiedzieć nicze- 
go, co godziłoby w aktualną koncep- 
cję rządzenia i kierowania. Mimo eo 
były badania, które dawały praw- 
dziwy obraz społeczeństwa. Socjolo- 
gowie zajmowali się nie tylko wief- 
kimi strukturami społecznymi, co 
mam zarzucano. Badaliśmy, czego 
chce klasa robotnicza, jaka ta klasa 
jest, oo się dzieje z młodzieżą. Nie 


jest prawdą, że nie zajmowaliśmy się: 


życiem zakładów pracy.,Tylko te ba. 
dania nieuchronnie prowadziły do 
mniej lub bardziej bezpośrednio wy- 
rażonej krytyki systemu zarządzania 
zakładem przemysłowym. Jest spo- 
ro takich prac dostępnych tylko w 
małej poligrafii, albo w maszynopi- 
sach, wiąc bardzo mało znanych. Do- 
póki system władzy nie jest chłonny 
na tego rodzaju informacje, trudno 
jednak mówić e twórczej, dynami- 
cznie rozwijanej pracy nauk społe- 
cznych. 

— Czy po tym zarysowaniu sytu- 
acji inteligencji w społeczeństwie 
możemy mówić 6 jej roli w partii? 
Jaka jest sytuacja inteligencji w 
szeregach partii? 

-— Niedobra. Ciągle żywa jest 
skłonność qo traktowania intoligen- 
cji jako kozła oliarnego odpowie- 
dzialnego za błędy kierownictwa 
i aparatu. To niczego nie rozwiązuje, 
a powoduje odsunięcie się inteligen- 
cji od ważnych zadań, które tylko 
ona może podjąć. 

— Teraz się często okazuje, że do- 
radcy nie byli tak ulegli. Publiko- 
wane są raporty doradców z lat sie- 
demdziesiątych, które były krytyczne 
l obiektywne, tylko nie były brane 
pod uwagę. 

— Trudno mi oceniać doradców 
ekonomicznych, ale wiem, jak nie 
chciano słuchać socjologów. Raporty 
o stanie świadomości społecznej by- 
ły tak długo streszczane na polecenie 
urzędników, aż zostawało w nich tyl- 
ko to, co chciał wiedzieć i akcepto- 
wał decydent. To był mechanizm, 


który nawet Instytutowi Podstawo- 
wych Problemów  Marksizmu-leni- 
nizmu, będącemu częścią aparatu 
KC, nie pozwalał dostarczyć Biuru 
Politycznemu kompietu danych do- 
tyczących opinii publicznej. 

— Czy to oznacza, że Waszym 
zdaniem inteligencja w partii nie ma 
jeszcze warunków wypełniania fun- 
kcji, do których jest przygotowana? 


— To może oznaczać coś znacz-- 


nie gorszego. Członkowie tej war- 
stwy liczą się bardzo z opinią swcje- 
go środowiska, opinią ponadorgani- 
zacyjną. Naukowiec liczy się prze- 
de wszystkim z opinią uczonych ma- 
larz — z opinią malarzy. To jest pod- 
stawowa reguła, o której jeżeli się 
zapomni, to przegrywa się wszystko. 
Jest to związane z samym faktem 
społecznego podziału pracy. 

Jeżeli partia nie powie głośno 
i wyraźnie: dość napaści na inteli- 
gancję, to inteligencja będzie szukać 
takich aliansów, które zapewnią jej 
możliwość twórczego działania, a je- 
dnocześnie akceptację własnego śro- 
dowiska. 

— Z uporem wrócę do pytania: — 
00 powinna robić inteligencja partyj- 
na? | ; 

— Ćwiczyć wszystkich członków 
partii w krytycznym myśleniu. Dia- 
gnozować prawdziwie rzeczywistość, 
uczyć języka pozwalającego stawiać 
trafne diagnozy. To dotyczy nie tył- 
ko inteligencji humanistycznej. Le- 
karz partyjny nie będzie swoich %0- 
warzyszy uczył, jak operować ślepą 
kiszkę, ale ma obowiązek wprowa- 
dzać do ich świadomości wiedzę € 
tym, że najbardziej opłacalne inwe- 
stycje to są zawsze inwestycje w le- 
cznictwie, w czasie koniunktury, a 
zwłaszcza w czasie kryzysu.  Te- 
chnik musi wprowadzać do Świado- 
mości swoich towarzyszy robotników 
wiedzę o tym, że ważna jest wiedza 
i doświadczenie mistrza czy bryea- 
dzisty, ale ta wiedza nie jest wy- 
starczająca do rozwiązania proble- 
mów eksploatacji węgla w skali ko- 
palni, a już z pewnością kraju. 

Bardzo są niebezpieczne poglądy w 
rodzaju: „dość już tego uczonego ga- 
dania, trzeba prostymi sposobami 
naprawiać Rzeczpospolitą”. Proble- 
mów rolnictwa nie rozwiąże się tyl- 
ko widłami, ani problemów węgla 
oskardem, tym bardziej problemów 
zarządzania przemysłem czy reformy 
politycznej. | 

— Mówiliśmy oe tym, ie pokutują 
jeszcze w partii nastroje antyinteli- 
genckie. Jeżeli one są, to zadaniem 
człowieka myślącego jest próbować 
zrozumieć, skąd się biorą. Czy przy- 
padkiem nie s tego, że serwilizm in- 
teligencji budził szczególną dezapro- 
batę społeczną? Inteligent, ryzykująe 
w minionych latach niewiele, wyxz- 
bywał się tego, co dla niego naj- 
ważniejsze — niezależnego sądu wy- 
nikającego «u przygotowania zawe- 
dowego i wiedzy. 

— Po pierwsze nie zgadzam się, 
że inteligent ryzykuje niewiele. Za- 
wsze, jeżeli popada w komflikt, ry= 
zykuje więcej niż na przykład ro- 
botnik. Każdy robotnik, gdy mówi 
szczerze, powie, że on jako Ślusarz 
czy tokarz zawsze znajdzie robotę. 
Dla mnie, socjologa wychowania, ro- 
bota może być tylko w dwóch, trzech 


„A 


«a 


niiejscach w Polsce. Tracimy dużo 
i dlatego wszelkie naciski w stosun- 
ku do inteligencji są takie skute- 
czne i takie szkodliwe. 

Po drugie nie zgadzam się, że był 
powszechny scrw:lizm. Bardziej po- 
wszechna była emigracja wewnę- 
trzna. 

— Nie powiedziałem, że serwilizm 
był powszechny, tylko, że tam, gdzie 
był, budził odrazę, ponieważ polegał 
na sprzeniewierzaniu się samej iste- 
cie etyki zawodowej inteligencji. 

— Ale 
broniło się stosując wobec serwili- 
stów postawy pogardliwe, iżolując 
ich. chociaż byli często krzykliwi. 
Dlatego sprzeniewierzanie się etyte 
zawodowej nie było powszecine. 
Równoczessie nie można zapominać, 
że wickszość zawodów inieligenci.ch 
może być uprawiana tviko przy 
kontakcie z władzą. Malarz może siĘ 
unieza.OŁNnić od wiadzy, a nawct od 
rynku, np. hodując kurczęta i malu- 
Jąc w wolnym czasie ale socjojeg, 
pe litelc g, CZy AŁenn- 
Ka! Niusi kontakt z władzą, 
jeżeli jego praca ma koemukojwiek 
służyć. Meże pracować dia stowa- 
rzyszeńn, zw.azków zawodowych, ale 
to też jsst pozecicż uzależnienie SsiG 
od jakichs grup. 

Rzeczą władzy, partii takie 
działanie, aby praca intel.gencji słu- 
zyła nie samym kregom wladzy, tv|- 
ko szeroko rozuniianemu 
społecznemu. 


enonomisia 
mieć 


jest 


— Teraz władza deklaruje otwartą 
postawę wobec inielizenchi. Jakie to 
ma skutki praktyczne? 

-- Nie znam tukich deklara: ji. 
Zresztą nie o deklaracje idzie, lecz 
a konkretne działania. Nim zostaną 
podjęte, nicch kierownictwo partii 
„rozżważy następującą spruwę: iutc!is 
gencja sparzyła się w okresie Gicr- 
ka. Na początku lat siedemdzicsią- 
tych było duże ożywienie w 
u isku intel gencji, chęć pozytywnego 
wspołdziałania z wbłudzą przy założe- 
niu, Że pożyteczne dia 
stwa prace przyneszą takze sukces 
zawodowy. Jedni predzej, drudzy 
pozniej wydbyli sie tych „dw. 
Potwo: żyły kycyj, 
które zapówniały 
+dei przy 
życie społeczne. 
ine Zjawiska, 
ebieg informacji. 


$TEGdO- 


społeczen- 


izclowane 
obicg 
nikłym wpływie na 
Powstały  taxże 
jak  pozadebitowy 
Nie mysjię tviko 
0 literaturze pozacenzuralnej ale © 
obiegu raportów naukowych da 
użytku wewnętrznego. Ta wymiana 
qnformacji z rąk do rąk zapewniała 
środóowiskcm naukowym mwrgetacię. 


CYCH 


ch 


— Jakie mają być działania pozy- 
tywne, na które czekamy? 

— Moż)wość pub!ikowania istn.e- 
jącego dorehku i poszerzania go. 
Nie mogą zmniejszać się nakłady 
na działalność naukową. bo już w 
tej chwili oszczędności w tej dzie- 
dzinie są nisa«zeniem nauki. Likwi- 
dacja np. srodków na zakup zagra- 
nicznych ksiażek i czasopism, to od- 
cięcie się od światowezo obiezu ,n- 
formacji to skazanie kraju na za- 
stój i zacofanie. Potrzebna jest pil- 
nie decentraiizacja w nauce, danie 
oŚrodGkóom pezawa:szawskim meżli- 
w«cści decydowania © swoich spra- 
wach. 


równocześnie Środowisko - 


interesowi 


pewnych. 


— To jest oczywiście bardzo wa- 
żne, ale ludzie mówią tak: mamy 
bardzo dużo uczonych, a całą myśl 
techniczną musieliśmy importować. 
Ludzie teraz oczekują nie tego, że 
zostanie opublikowane, to co było na 
warsztatach, tylko, że toe zostanie 
wdrożone. 

— Wdrożenia nie są sprawą nau- 
kowców. Mogą w tym pomagać, ale 
jest to sprawa przemysłu, czy innych 
systeniów ziecających nauce rozwią- 
zanie jakichś problemów. Żądanie 
od naukowców wdrożeń było prze- 
rzucaniem odpowiedzialności mena- 
dżerów na barki nauki. Zamiast 
zmieniać zasady systemu, który nie 


mógł chłonąć innowacji, szukano 
„winnych”. 

Biurokracji cpłacałą się sprowa- 
dzanie obovich technologii, Czasem 
były to śmieszne zyski -— na przy- 


kład wviazd arupy urzędmków 2a 
granicę i jakieś dewizy zaoszczęd:©- 
ue na tej 
„Nie opłacało 
wanie rodzimej technicznej 
tem bardziej, że to bvło związane z 
jakąś odpowiedzialnością. Przecież 
nie wszystkie wynalazki są dobre 
1 traeba było podcjnować ryzyko. 
Ryzyko zaś „ie opłacało się z przy- 
czyn głębszych, systemowych, zwią- 
zanych ze stosowanym rachunkiem 
ekonomicznym, zasadami podziału 
zysków i sposobem zarządzania. 


„wycieczcę” 
się” im 


służbowej. 
WyKOTZYStY- 
myŚli 


— I ostatnie pytanie: do Biura 
Politycznege weszło trzech profcse- 
rów i to profesorów, którzy są świa- 
domi niebezpieczeństw wynikają- 
cych z ich nowej pozycji. Jakie par- 
tia może wiązać z tym nadziejc? 

-— Przede wszystkim nie wiem. 
czy rzeczywiście są Swiadonń tych 
nic bezpieczeństw... 

— Towarzysu Kubiak mówili kil- 
kakrotnie © tym. 

— Z vałą pewnością możiia 2 tyni 
wiązać pewne nadzieje, chociaż — 
monn zdaniem — będzie to zależało 
nie tyle od jedizostek, co od czyn- 
ników typu strukturainego w partii. 
Oczywiście ci trzej profesorowie ma- 
ją dużo do zrabienia, oni mogą uru- 
chomić mechanizmy nawcgo rodzaju. 
ae muszą mieć wielu gorliwych 
wsSpołpracownikow wśród inteligen- 
cji. nie tylko wsrod działaczy pair- 
tvjnych. 

— Jak mówiliśmy wcześniej (tym 

towarzyszom będzie zależało na opi- 
nP;ch własnego środowiska. 
_ — Mam nadzieję. To bardzo wa- 
zne. ale to może się nie okazać d0- 
cydująca. Moje nadzieje wiążę z tym. 
że kryzys zmusi nas do zmiany sto- 
sunku wobec inteligencji. Bo bez ak- 
tywnega, energicznego udziału inte- 
bLgencji w rozwiązywaniu problemów 
nie jesteśmy w Stanie wyjść z kry- 
ZYSU. 

Nie pomogłyby nam. jak nicktó- 
rzy sądzą. rządy „silnej ręki”. Takie 
rządy mogą na jakiś Czas rozwiązy- 
wać kapitalistyczne kryzysy wynika- 
jące z nadprohukcji. 
niedostatecznej wyaajnieści 


Nasz kryżys 
SYSTEMU 
gospodarczego można rozwiązać ty|- 


ko w warunkach demakratvzacji. 


przez wykorzystanie inieiektuzinezo 


poten: jału narodu. 
Rozmawiał 


ANDRZEJ MAGDON 


ZDZISŁAW WOJNOWSKI 


Pó 
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ie jestem ekonomistą, ale 
„Ń rozumiem, że reformą g£o0s- 
podarcza jest obccnie ko- 
nieczna. Bez reformy nie wybrnie- 
my a tego galimatiasu...” 
Podobnych opinii, jak ta wyrażo- 
na przez niechanika w przedsiębior= 
stwie remontowo-budowlanym, usły- 
szałem ostatnio więcej. liny mój 
rozmówca  porownał nasz kraj do 
człowieka ciężko chorego, który dla 
odzyskania zdrowia przejść musi 
koniecznie przez skomplikowany za- 
bieg operacyjny. ZŹabiegiem takim 
ma bvć właśnie reforma. I choć w 
odczuciu tego towarzysza czas zabie- 
pu nie jest najlepiej wybrany, przy- 
dałby on się znacznie wcześniej, jed- 
nakże zwlekać nie sposób. Opóźnia- 
nie przysporzyć może dalszych, tru- 
dnych do wyleczenia dolegliwości. 
Ludzie intercsują się rcfermą w 
stopniu coraz większym, jakkolwick 
jej idea nie przez każdego jest doe- 
stalecznie zrozumiana. Braki w edu- 
kacji ekononrcznej ponadto 4śpra- 
wiają, iż niektóre sformułowania, u- 
chwalonego an IX Zjeździe progra- 
mu, nie dla każdego są jasne, Pe- 
wien inżynier, na przykład, zaskoczył 
mnie nieumiejętnością rozróżnienia 
pomiędzy przyrniotnikami: „,samo- 
dzielny” i „samorządny”, choć rzecz 
wydaje się przecież prosta. Dla nie- 
go są to jednak synonimy... 
Jakkolwiek pewne, bardziej szcze- 


gółowe sformułowania rzadowego 
programu reformy nasuwać mogą 


wątpliwości, to jednak faktem pozo- 
staje. że w dość powszechnym odczu- 
ciu przedsiębiorstwa w naszym kra- 
ju pow sny korzystać z pełnej auio- 
nomii w zakresie organizacyjsiym i 
finansowym. łKassekwencją powyż- 
szego jest przeświadczenie o potrze- 
bie wprowadzenia samorzadu we 
wszystkich  jediostaach  gospodir- 
czych. 

Akceptacja tych generalnych zało- 
żeń nie jest wszakże rownoznaczna 
z wyobrażeniem. jak wdrażać: refor- 
mę na gruncie własnego zakładu, od 
czcgo zacząć powoływanie samorzą- 


du pracowniczego, jakie poczynić w. 
p . 


tvin wzelędzie nicodzowne zabiegi 
przygotowawcze. Aktywiści gospo- 
darczy, nawet majacy sporo do- 


wiadczeń w zarządzaniu i admni- 
strowaniu, obawiają się niekiedy ry- 
żyka w podejmowaniu decyzji w 
kwestiach do tej pory nie zweryfi- 
kowanych przez praktyke. Niektó- 
rym trudno otrzasnąć się 2 nawy- 
ków i przyzwyczajeń systemu, który 
do niedawna obowiązywał. 

Totcżz na uwagę i pełne poparcie 


zasługują poczynania instancji par- 
tyjnych, podcjmujacych niełatwe 
przecicź problemy refonny w spo- 


sob  konkretuvy i odpowiedzialny. 
Inicjatywę tego rodzaju podjał m. in. 
Komitet Miejski PZPR w Opolu po- 
wołując Komisję Ekonomiczną z za- 
daniem upowszechniania założeń re- 
formy, tudzież udziclania pomocy w 
praktycznym jej wdrażaniu. Podsta- 
wowym kierunkiem w tej dziedzinie 
jest stużenie rada w dziele powoły- 
waliu Saumor'ądów pracowniczych 
we wszystkich jednostkach gospo- 
darczych. 

Kto miał okazię przygladania się 
pracy rożnych komisji, funkcjo: ują- 


JAK WDRAŻAĆ 
REFORME 


tych również w orbicie instancji 
partyjnych, ten doskonale wie, że 
dość często ich działania nosiły cha- 
rakter powierzchowny lub przesa- 
dnie formalny. Niekiedy też ciała ta- 
kie służyły wyłącznie do celów Sla- 
tystycznych, włuściwy zaś jch ż wot 
nie trwał zbyt długo. 

Oczywiście, trudno przesądzać. jak 
potoczy się praca opolskiej komisji. 
Jednakże na podstawie tego, co już 
można było zaobserwować, wypada 
rokować jej prawidłową przyszłość. 
Przewodnictwo Komisji zostało po- 
wierzone doświadczonemu  aktywi- 
ście, naukowcowi teorii i praktyki 
ekonomicznej, dr. Henrykewi Le- 
wandowskiemu. Potrafi on kojarzyć 
rozległe obowiązki zawodowe z pra- 
cą społeczną, traktowaną rzetelnie 
i odpowiedzialnie. Ma też nieodzow- 
ne predyspozycje organizatorskie. 

W skład czterdziestoosobowej ko- 
misji wchodzi siedem zespołów pro- 
biemowych, obejmujących takie sie- 
ry gospodarki, jak przemysł, rolni- 
ctwo i leśnictwo, transport i łącz- 
ność, budownictwo, spółdzielczość, 
handel oraz zagadnienia praktyczne- 
go wdrażania reformy gospodarczej. 

Plany pracy komisji zakładają u- 
trzymywanie stałego kontaktu z ak- 
(tywem, uczestniczenie w naradach 
produkcyjnych, oreanizowanie scmi= 
nariów © tematyce ekonomicznej o- 
raz kierowanie prelegentów, m. in. 
we współdziałaniu z PTE, NOT. tu- 
dzież Stowarzyszeniem Księgowych. 

Przewiduje się uruchomienie sia- 
łego doradztwa ekonomiczneyo dją 
zainteresowanych przedsiębiorstw, 
nawiązana już została ścisła wspoł- 
prąca z zcspołem |lcktorskim przy 
KM PZPR. Komisja interesuje się 
problematyką zatrudnienia, majatcą 
obecnie szczególne znaczenie. „e 
względu na realizowane już. a prze- 
widziane w stopniu znacznie szer- 
szym w przyszłości przemieszczanie 
kadr z administracji do tvch dzia- 
łów, gdzie są one najbardziej po- 
trzebne. W, tym celu została naw)a= 
zana wsSpółpraca z Wojewódzkim 
Zakładem Doskonalenia Zawodowe- 
go, organizacją wiodącą w Zakresie 
rekwalifikacji kadr biurowych, 
Dzięki pośrednictwu komisji nie- 
którzy pracownicy administracy jni, 
zbedni w dotychczasowych zakła- 
dach, są przesuwani tam, gdzie ist- 
nieje na nich zapotrzebowanie, np. 
w placówkach pocztowych. 

'Komisja postawiła sobie za cel u- 
fMwszechnianie nowoczesności w 
produkcji, a także sprzyjanie roz= 
wojowi mysli wynalazczej. Istnieją 
pod tym wzeiędem spore jeszcze re- 
zerwy, nicdostatecznie wykorzystane 
w różnych przedsiębiorstwach mia- 
sta. Wdrażanie projektów natrafia 
także nickicdy na przeszkody biuro- 
kratyczne, 

Jak widuć. Komisja ma w prorra- 
mie szereg konkretnych zadan, kiere 
zreszta zaczęła już rcalizować. Jed- 
nakże jej zasadniczy kieru.ck poie- 
pać ma na zdecydowanej Mer'e z 
uiercja orewiizacyjną, Wy (Wru cą 
nie:'ety, GosĆ pow-żechnie w vuszyin 


żzciu pocpadaiczym. Obecna situ 
cia kryzysewalwypłiywajace Z niej 
trudności codzieniego zycia wpDłre 
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waują deprymująco na wielu ludzi. 


rownież tych, którym powierzona 
została piecza nad innymi. A za- 
tom, trzeba pobudzać ludzi do 


działania, do rozwijania nowych, 
pożytecznych inicjatyw, do przeciw- 
stawiania się bierności.  Trze- 
b; też zdecydowanie reagować na 
w.zulkie sygnały o marnotrawstwie 
sł j środków. a także o błędnych 
u cszjach w sfcrze gospodarowania. 


Na miedawnym posiedzeniu ko- 
niisji ustalono potrzebę nawiązania 
scisłej łączności i współpracy z ko- 
r:.sjami Miejskiej Rady Narodowej. 
Nomisja będzie też współdziałać z 
ocnowiednimi wydziałami  woje- 
wudzkiej instancji partyjnej. 

W minionym okresie odbyło się 
pięć zebrań branżowych z udziałem 
cicektorów i prezesów wszystkich 
działów gospodarki Opola. Obecni 
bvli również sekretarze komitetów 
1 organizacji partyjnych przy tych 
przedsiębiorstwach. Uczestnictwo w 
dwóch takich zebraniach pozwoliło 
imi docenić rolę komisji ekonomicz- 
nej. Okazuje się bowiem, że tylko u 
części aktywu gospodarczego istnieje 
-aż klarowne przeświadczenie o ko- 
nieczności nowego spojrzenia na 
smruwy swego zakładu właśnie w du- 
chu reformy. Niektórzy jednak, jak- 
k iwiek nieobce im są podstawowe 
„ałożenia reformy, nie potrafią o- 
treasnąć się z dawnych nawyków 
r .vślenia, kiedy to dominował sy- 
sem nakazowy, preferujący posłu- 
<„eństwo wobec zwierzchności i tłu- 
nuucy inicjatywę oraz samodzielność 
w działaniu gospodarczym. Ludziom 
t:.xim trzeba nie tylko wydatniejsze- 
co wzbogacenia wiedzy ekonomicz- 
r i, lecz ponadto również swoistej 
nsychoterapii, jeśli, oczywiście, mają 
zianiar pozostać na swych stanowi- 
s.ach w warunkach, które obecnie 
stawia przed nimi życie. 

Narady te wykazały jednocześnie, 
0 w szeregu przedsiębiorstw, a do- 
t.czy to dla przykładu budownictwa, 
przystąpiono do powoływania żespo- 
tow do spraw reformy, samorząd zaś 
pracowniczy jest tam już tylko kwe- 
stią najbliższej przyszłości. Towarzy- 
sze z tych przedsiębiorstw aktywnie 
uczestniczą w pracach Komisji, wy- 
kuzując wiele konstruktywnych ini- 
cjatyw. 

Podczas tych narad dzielono się 
doświadczeniami, mówiono o trud- 
nościach, zwracano też uwagę na 
pewne anomalie występujące w ży- 
ciu gospodarczym regionu. Wiele 
krytycznych uwag padło pod adre- 
sem handłu, którego ociężałość jest 
właśnie w obecnym okresie szczegół- 
nie denerwująca. Przedsiębiorstwa 
handlowe nie potrafią dostosować 
godzin sprzedaży do warunków, w 
jakich ludzie żyją i pracują. Częste 
su obecnie fakty naruszania dyscy- 
pliny pracy, ludzie bowiem wycho- 
Gzą z zakładów w celu zrobienia nie- 
zbędnych zakupów. Lepsza organi- 
zacja pracy w handlowych placów- 
kach mogłaby wpłynąć na częściowe 
przynajmniej zmniejszenie kolejek. 

Kierownictwo miejskiej instancji 
PZPR przywiązuje dużą wagę do 
działalności Komisji Ekonomicznej, 
czego wyrazem jest systematyczne 
zapraszanie jej przewodniczącego na 
posiedzenia Egzekutywy, a także u- 
asiał sekretarza ekonomicznego w 
zcbraniach Komisji oraz wspomnia- 
nych naradach branżowych. 


Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, iż 
w obecnym okresie Komisja koncen- 
truje swe wysiłki wokół refórmy go- 
spodarczej. Wszelako godzi się pod- 
«reślić, że nie gubi ona z pola wi- 
dzenia również problemów, które 
wyłonią się w dalszej przyszłości. W 
sej zamierzeniach rysuje się rola in- 
spiratorska w sferze prognozowania 
kierunków rozwoju regionu opol- 
skiego, planowania przestrzennego, 
tudzież ochrony środowiska natural- 
nego wobee zagrożeń industrializa- 
cji. 


ZDZISŁAW WOJNOWSKI 
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Rozmowa z tow. EUGENIUSZEM KOTASEM 
przewodniczącym WKKP w Katowicach 


— Jeń Towarzysz prezydentem 
Chorzowa | przewodniczącym 
WKKP.. 


— Jestem społecznym przewodni- 
czącym, zresztą całe Prezydium 
WKKP pełni swoje funkcje społecz.- 


nie. Nie możemy zamykać się w ga- 


binetach. Przecież z moich okien. tu- 
tajj w gmachu KW, nie widać na- 
wet ulicy... 


— As prezydenckich? 


— Możecie mi wierzyć, lub nie, aie 
znam swoje miasto. Mieszkam w 
Chorzowie i od prawie 30 lat tu pra- 
cuję, z tego 27 lat bez przerwy w 
Wytwórni Konstrukcji Stalowych. 
Doszedłem do zastępcy dyrektora od 
robotnika. Od 3 lat jestem prezy- 
dentem. Mianowano mnie prezyden- 
tem, ponieważ w „Konstalu” praco- 
wałem w wydżiale konstrukcji mo- 
stowych i znam się na wiaduktach. 
Przy pomocy zakładów udało się 
nam w ciągu raku przebudować tra- 
sę przelotową w mieście. 


— Czy aie saoznie się ona walić. 
jak przedierminowe wiadukty w Se- 
snewcu 4 Częstochowie... 


— W żadnyni wypadku. Jak ce- 
ment miał: schnąć 20 dni. to tak by- 
ło. Stal także jest właściwa. Dobrze 
nam szło, ponieważ nikt z „waż- 
nych” nie zapowiadał swojego udzia- 
łu w otwarciu... 


— Łatwiej chyba ieraz prezyden- 
towi rządzić, kiedy ma w kicszeni 
legitymację szefa V. KKP. Ze zwierz- 
chnikami się inaczej ro: mawia. Byk 
władcy wejewódzitwa d:ią przecież 
przed 6 WKKP. Może te udzicląć się 
i innym... 


— Nie 2e mną te numery. Wiem 
co się miastu należy i tego się doma- 
gam. Jeżeli będą do mnie zastrzeże- 
nia, odejdę. Mam swój zawód, cał- 
kiem niezły, mogę więc wrócić do 
„Konstalu”. Do prezydenckiego fo- 
tela za bardzo się nie przyzwyczai- 
łem. Zresztą i do pomieszczeń prze- 
wodniczącego WKKP wchodziłem 
nieśmiało, nie wiedziałem nawet, 
gdzie one są. Jestem tu świeży, 
członkowie Prezydium także... 


— ce 
kach?... 


zastaliście: pe poprzedni- 


— Na konferencji 
wyrażnie 


wojewódzkiej 
zostało powiedziane, że 


WKKP nie spełniła swoich zadań w 
zakresie rozliczania członków byłe- 
go kierownictwa... Takie też jest. 
moje zdanie. Obecnie wracamy de 
nicktórych spraw, ponownie bada- 
my, zdarza się, iż zmieniamy orze- 
czenia. Tak było. na przykład, w 
sprawie Mieczysława Przyjemskie- 
go. byłego I sekretarza KM PZPR 
w Tychach. któremu udzielono naga- 
ny. Uznaliśmy. że kara jest nie- 
współmierna do wypaczeń, które 
charakteryzowały cały okres jego 
działalności i wykluczyliśmy z partii. 
Podobnych przypadków jest więcej. 
Po poprzedniej WKKP otrzymaliśmy 
131 nie rozstrzygniętych spraw. 


Ń 
— Działała ona w starych schema- 
tach... 


—- Oczywiście, komisje kontroli 
partyjnej traktowano jako organa 
wykonawcze egzekutyw, sekretaria- 
tów, I sekretarzy... Świadczą o tym 
liczne odwołania towarzyszy ukara- 
nych przed sierpniem 1980 roku. 
Partyjne prawo nie było obiektyw- 
ne dla wszystkich. Jednakowe prze- 
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swoje obowiązki. 


winienia, ale różne orzeczenia, Su- 
góstie kar, mówię e sugestiach, bo 


to trudno udowodnić, padały wcze- 
śniej, zanim zbierały się zespoły 
orzekające... 


—  Posierpniowa WKKP miała 
jednak ssansę naprawić niektóre 
błędy... 


— Może brakowało czasu. Nie by- 
ła przygotowana do takich działań. 
Funkcjonowała zresztą w specylicz- 
nym okresie... 


— A obeenie dacie sobie radę? 


— Zobaczymy. Przeprowadziliśmy 
weryfikację etatowych  pracowni- 
ków WKKP. Połowa musiała odejść. 
Przyjęliśmy nowych, ale doświad- 
czonych towarzyszy, bo tylko tacy 
są potrzebni. Nie mogą to być przy- 
padkowi ludzie, których usadzało się 
w WKKP, ponieważ kompromitowali 
się na innych stanowiskach. Uwa- 
żam, że z obecnym zespołem damy 
sobie radę. Podzieliliśmy już pracę. 
Powołaliśmy żespoły orzekające i od- 
woławcze... 


— Jakie kompetencję zostawił so- 
bie przewodniczący? 


— Nie biore udziału w orzekaniu.. 


Zajmuję się organizowaniem pracy 
Prezydium, kontroluję działalność 
zespołów, stale współpracuję z I sek- 
retarzem KW. Co najmniej dwa razy 


Ka 


w miesiącu spotykamy się w celu 
wymiany informacji. Jestem zapra- 
szany na posiedzenia Egzekutywy. 
zastępca przewodniczącego WKKP 
bierze udział w pracach sekretaria- 
tu KW. Dzięki takiej współpracy 
poznajemy problemy województwa, 
otrzymujemy niezbędne informacje. 
I sekretarz powinien przecież wie- 
dzieć, co się dzieie w WKKP, po- 
trzebne jest mu to choćby do pro- 
wadzenia spraw kadrowych... 


— Towarzysz powiedział, że w 
składzie pracowników WKKP zaszły 
dość radykalne zmiany. Czy nie na- 
leży wprowadzić takiej zasady, że 
nowy Szef oznacza także nową eka- 
pę wykonawczą? 


— Wymiana jest potrzebna, lecz 
nie należy traktować jej krańcowe. 
Nie wszyscy z dotychczasowych pra- 
cowników skompromitowali się, nie 
każdemu można postawić zarzut bra- 
ku konipetencji. Wielu towarzyszy 
uczciwie i sumiennie wykonywało 
Uczciwie, mimo 
warunków. w których przyszło im 
pracować. Dlatego też wymieniliśmy 
tylko połowę pracowników WKKP.. 


— De IX Zjazdu wpłynęło s wo- 
jewództwa katowickiego ponad 100 
odwołań. Co dalej z nimi się dzieje, 
jaka jest rola WKKP w badaniu tych 
spraw? 


.— Dokładnie 103 csoby złożyły od- 
wołania. Dia naszego województwa 
utworzono specjalną komisję. Pro- 
cedura załatwiania tych spraw z0- 
stała podzielona na dwa etapy: w 
pierwszym, właśnie obecnie, 
prowadza się rozmowy z tymi wszy- 
stkimi, którzy złożyli odwołania. 
uzupełnia dokumenty itp., czyli trwa 
obecnie zwykłe postępowanie dowo- 
dowe; w drugim etapie. gdzieś pod 
koniec pażdziernika. nastąpią osta- 
tęczne rozstrzygnięcia. WKKP po- 
maga we wszystkich wstępnych 
pracach. 


— W sierpniu WKKP w Katowi- 
cach, jedyna w kraju, podjęła uch- 
wałę w sprawie uczestnictwa człon- 
ków partii w akcjach strajkowych 
e charakterze politycznym. Strajki 
się odbyły, wiemy, że brali w nich 


udział niektórzy towarzysze... 


— Znakomita większość nie po- 
parła strajków. Część podporządko- 
wałarsię woli większości załóg, któ- 
re podjęły decyzje strajkowe. Byli 
także tacy towarzysze. którzy orga- 
nizowałij akcje strajkowe... Właśnie 
w stosunku do tych ostatnich pod- 
stawowe organizacje i miejskie ko- 
mitety kontroli wymierzyły lub w 
najbliższym czasie wymierzą kary 
partyjne. 


— Spotkałem się s opinią, że wa- 
sza uchwała równosuaczna jceł z 
czystką w partói... 


— Sami wiecie, że nic takiego nie 
nastąpiło. Uchwała ta. jak również 
inne związane z problemem straj- 
ków politycznych, powinna pomóc w 
ocenie postaw członków partii, w 
eliminowaniu wszystkich tych, któ- 
rzy z partią nie mają już nic wspól- 
nego. A więc: nie czystka, lecz prze- 
gląd sił, który powinien odbywać 


się stale. Powszechnie twierdzi się o 


potrzebie partyjnej ofensywy. Zgo- 
da. lecz nie można atakować, jeżeli 
już używamy żargonu wojskowego. 
wespół z ludźmi, którzy nie chcą 
walczyć o naszą sprawę. Z tych wła- 
śnie a nie innych powodów zrodzi- 
ła się sierpniowa uchwała. 


— Dsiękuję towarzyszowi za roz- 
mowę. i 


_ Rozmawiał 
JAN DZIADUL 
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ształtować świadomość..: : 
K Na przykład maszyniści z Lekomotywowni 

w Zduńskiej Woli-Karsznicach poszli pod 
prąd potocznych przeświadczeń. Wielu z nich 
wystąpiło bądź z „Solidarności”, bądź ze Związ- 
ku .Zawodowego Kolejarzy i utworzyło oddział 
Autonomicznego Związku  Maszynistów  Pol- 
skich. 

Nie podoba się to ani „Solidarności”, ani bran- 
żowcom. Niepewność można wyczuć także w Ko- 
mitecie Miejskim PZPR w Zduńskiej Woli: — 
Zastanawiamy się, czy utworzenie nowego związ- 


ku było potrzebne — mówi sekretarz KM tow. ' 


Mirosław Michalak. — Z jednej strony następu- 
je tu osłabienie politycznych wpływów „Solidar- 
ności” w najsilniejszej na Węźle PKP grupie za- 
wodowej, gdyż z racji zastrzeżeń do polityki 
przywódców „Solidarności” sporo ludzi z „So- 
Jidarności” przechodzi, albo chce przejść do 
związku maszynistów. Z drugiej strony nad no- 
wym związkiem ciąży grożba elitarności. Jego 
działanie może odrodzić wśród kolejarzy siare 
podziały środowiskowe. 

Zapisawszy to w pamięci wróćmy na Węzeł. 
Tutejsi branżowcy jakby szybciej godzą się z ko- 
lejnym ubytkiem sił; nawiązali współpracę 
z autonomistami, acz nie bez lęku, czy na ich 
rzecz nie stracą swojego szefa, który jest maszy- 
nistą. Przewodniczcy ZZK na Wężźle tow. Jerzy 
Skalski, od IX Zjazdu partii członek KC, widzi 
jednak więcej niż jedynie związkowe opłotki; 
zabiega o sprawy bytowe pracowników Węzła, 
nie pytając o przynależność ani związkową, ani 
partyjną. 

„Solidarność” raczej zwraca uwagę, gdzie kto 
należy. — Nie chcą z nami rozmawiać — opowia- 
da tow. Boleslaw Winiarski, maszynista, członek 
PZPR, jeden z aktywistów AZMP. — Mamy 
z nimi kontakt tylko na spotkaniach u naczelni- 
ka Lokomotywowni. Walki nie ma, jakoś doga- 
dujemy się, ale jesteśmy na granicy podziału. 
Są na nas źli, gdyż w ciągu kilku tygodni przesz- 
ło od nich do nas ćwierć tysiąca ludzi. W tej 
chwili na 840 pracowńików (trakcji mamy 350 
członków. I następni do nas przychodzą. 


— Co ich przyciąga? 


— Według mnie to. że chcemy mieć zwijzek 
zawodowy. Wymaga tego specyfika naszego za- 
wodu, w którym do załatwienia jest wiele pa- 
lących problemów socjalnych. Są choćby sprawy 
ochrony zdrowia, wczasów i sanatoriów, upraw- 
nień rentowych, a przede wszystkim zaopatrze- 
nia w żywność. Wprawdzie dziś wszyscy intere- 
sują się polityką, ale głównym problemem za- 
łogi jest to, żeby mieć chleb. 

Nie ma w tym przenośni. — Zaopatrzenie mia- 
sta w żywność stało się głównym problemem 
pracy partyjnej — mówi sekretarz KM tow. 
Zdzisław Ziółkowski. — Bardzo trudną mieliśmy 
zwłaszcza pierwszą połowę września. Codziennie 
de KM przychodziły grupki ludzi z kolejek. Nie 
wiem, czy była to wiara, że partia jeszeze może 
coć załatwić, czy raczej chęć obciążenia partii 
winą za sytuację. Tak, czy owak, jesteśmy jedy- 
ną organizacją, która coś robi. żeby ludziom pe- 
móe. Być może popełniamy błędy, ale jednak 
działamy. 


— Co konkretnie robicie? 


— W województwie wywalczyliśmy trochę do- 
staw, ale województwe nie ma wiele do danła. 
ePróbujemy więc przede wszystkim tłumaczyć lu- 
dziom sytuację Co dzień jesteśmy na kilku ze- 
braniach. Nie jest łatwo rozmawiać z ludźmi pod- 
nieconymi i adenerwowanymi, ale jakoś udało 
się uspokoić drastyczne wystapienia. Dużą rolę 
odegrało oświadczenie Biura Politycznego, które 
wszystkim uprzytomniło powagę sytuacji w kra- 
ju. Nawet. „Solidarność”, która uchodzi za naj- 
bardziej zapalną w województwie, wyraźnie 
zmieniła ton. Mamy teraz stan wyciszonego Ra- 
pięcia. 


— A w partii? 


— W dalszym ciągu jest bardzo dużo dysku- 
sji, a zebrań niewiele i przy małej frexwencji. 
POP odnajdują się bardzo powoli, na razie głów- 
nie aktyw, zresztą niecały. Ludzie płacą składki, 
a więc chcą należeć do partii ale nie podejmu- 
ją działania. Zdecydowanie widać tendencję, że” 
by się nie wychylać, żeby przeczekać. Powszech- 
ne jest oczekiwanie, żeby natychmiast było le- 
piej, ale żeby poprawa była dana od góry. Nie 
ma spojrzenia na siebie, na własne podwórko. 
Zresztą nie ma go także w  „Solidarności” 
i u branżowców. 


— Nie ma więc ani cienia nadziei? 


— Załogi są naprawdę zmęczone fizycznie 
1 psychicznie. Nic dziwnego, że drastycznie zma- 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


lała produkcja w naszych zakładach. Grają tu 
rolę braki surowcowe, ale przede wszystkim 
spadek dyscypliny pracy spowodowany zmęcze- 
niem. To dlatego tak trudno o zmiany w myśle- 
niu.. W psychice ludzi splótł się jakby węzeł bie 
dy izmęczeń, napięć i zwiątpień. Mamy jednakże 
próby jego rozplątywania. Wszędzie powstają 
samorządy. W „Wolanie” produkcja idzie dobrze. 
W „Połmatexie” wyraźnie odnajdują się bran- 
żowcy. Na 'Węźle PKP odradza się organizacja 
partyjna... 

Wróćmy na Węzeł. Najpierw rozmowa z naczel- 
nikiem Lokomotywowni tow. Marianem Fijoł- 


„kiem, członkiem PZPR i ZZK, przewodniczącym 


MRN w Zduńskiej Woli. Objaśnia, że Węzeł jest 
pojęciem umownym, gdyż działa tu 17 samodziel- 
nych służb, pracujących na równych prawach, 
niezależnie od tego, czy chodzi o grupkę dyżur- 
nych ruchu, czy o 2-tysięczną załogę Lokomo- 
tywowni. Węzeł jest największym zakładem 
w mieście, ale jeżeli władze miejskie chcą €o- 
kołwiek omówić, to muszą rozmawiać z siedem- 
nastoma naczelnikami. Siłą i sereem Węzła jest 
Łokomotywownia. 

Jej załoga dzieli się na drużyny trakcyjne 
1 warsztaty. Karszniccy maszyniśći przed wojną 
mależeli de robotniczej elity. Dla warsztatowea 
maszynista był „panem mechanikiem”. Z tam- 
tych ezasów zostało jeszcze powiedzonko, że „jak 
świat światem nie pogodzi się trakcja z warszta- 
tem”. W rzeczywistości załoga jest mocne zinie- 
grewaaa. Nie rozbiło jej ani powstanie „Solidar- 
mości”, która tutaj ma charakter robośniczy, ani 
$erau powstanie związku maszynistów. Nie ma 
estrych komfliktów między trzema związkami, 
a różme napięcia są współnie likwidewame. 


Z tamtych czasów, kiedy zegarki można było 
nastawiać według biegu pociągów, została tu 
tradycja robotniczej rzetelności. Nie przypadkiem 
Łoekomotywownia w Karsznicach należy do naj- 
lepszych w Polsce. Zawsze było tu środowisko 
bardzo aktywne społecznie. Zawsze była tu silna 
organizacja partyjna. Tak jest i dziś, ale są też 
eznaki kryzysu, wśród któryeh najboleśniejszy, 
%o 130 podań o zwolnienie na wcaeśniejszą eme- 
ryturę. Chcą odejść najlepsi, najofiarniejsi, na 
których można była liczyć w najgorszej sytuacji. 
Będzie ich naprawdę brakować. To jest prawdzi- 
wy dramat... 


Rozmowa z pracownikami. W kantorku tech- 
nologów: dziesięć, piętnaście osób, wychodzą, 
wchodzą. Najpierw w3tek związkowy. Zaczyna 
tow. Andrzej Maciejewski, inżynier-technolog, 
członek PZPR i ZZK: — Obecnie są u nas trzy 
związki zawodowe, ale nie ma żadnej konkretnej 
pracy związkowej. Przepraszam, była wycieczka 
na grzybobranie. Nic nadto. Najmocniej „działa” 
„Solidarność”, ale tylko w tym sensie, że wy- 
wiesza najwięcej propagandy... 


— Staramy się załatwiać bolączki pracowni- 
ków — mówi Jerzy Klimaszewski, elektryk. bez- 
partyjny, przewodniczący oddziału „Solidarno- 
ści”. — Trochę udało się załatwić... 


Fot A. MARCZAJR 


— Co konkreinie załatwiliście? — mówi tow. 
Winiarski. — Zajmujecie się tylko wywieszaniem 
ulotek i telegramów politycznych. A gdzie są lu- 
dzie? Niech pan powie, co konkretnie dla kudzi 
zrobiliście. 

Klimaszewski: — Dużo teraz nie można za- 
łatwić. Skąd „Solidarność” ma brać? 

Winiarski: — Trzeba zająć się pracą. Nie ma 
eo liczyć na siły nadprzyrodzone... | 

Maciejewski: — Jako członek partii jestem 
oburzony na różne anotnalia. Na to, że nasza pro- 
paganda wraca do starych schematów i znów mu- 
simy czytać między wierszami. Na to, że z zebrań 
partyjnych nadal wychudzimy bez konkretnych 
ustaleń. Na to, że reforma gospodarcza jest tak 
powolna. Ale i na to, że „Solidarność” pakuje się 
w politykę, że stale miesza, jak choćby teraz 
w sprawie samorządu... | | 

— Zbyt mała jest aktywność szeregowych 
członków „Solidarności” — mówi Wojciech Pi- 
sarek, technik, bezpartyjny, członek „Solidarno= 
ści”. — Ale co może szeregowy członek ? Są przy- 
wódcy i oni decydują. Na dole nie zmieniło 
się nic. 


— Przed rokiem każdy myślał, że dzięki „So- 
łidarności” będzie inaczej — mówi tow. Stani- 
sław Milas, mechanik, członek PZPR i „Solidar- 
ności”. — W tej chwili ludzie przestają wierzyć 
w założenia „Sołidarności”. Bo jak tu wierzyć, 
gdy człowiek po pracy musi dwanaście godzin 
stać w kolejce za kawałkiem mięsa? Jak wie- 
rzyć, gdy niedługo nie będziemy mieli czym pra- 
eować, bo pozarsza się zaopatrzenie materiałowe? 

— Komu wierzyć? — mówi Andrzej Wawrty- 
młak, brygadzista, bezpartyjny, członek „Solidar- 
ności”. — Na dole partyjni i ci z „Solidarności” 
nie gryzą się, ale na górze przywódcy stale wal- 
ezą ze sobą, zamiast się wziąć do roboty. Weźmy 
reformę gospodarki. Najpierw rz-d zwlekał, 
a teraz „Solidarność” torpeduje. Czekamy na tę 
reformę, żeby wreszcie było płacone za robołę, 
a nie za obijanie się.  - 


Winiarski: — Czy modna żyć w państwie, wo- 
bec którego jest się stale na „nie”? Tragedią na- 
exzej demokracji jest to, że przyszła w czasie kry- 
zysu. Według mnie przywódcy „Solidarności” 
deklarują się pięknie, ale zobaczmy €0 robią, 
Weżmy antyradzieekie wyskoki. Czy ktoś pomy- 
ślał, że bez radzieckiej ropy, rudy, bawełny, Poł- 
ska stanie po kilku dniach? Tu na dole wszyscy 
ehcemy stabilizacji politycznej i gospodarczej, 
chcemy pracować, bo tylko praeą możemy ura- 
tować siebie i kraj... 


Zapis sianu umysłów. Na gorąco robiony — 
z gorącej rozmowy, Jak w błysku flesza widać 
wnętrze owego węzła w ludzkiej świadomości, 
owego splotu zmęczeń i zwątpień, ale także szu- 
kania nadziei. Żywioł do kształtowania. — Wczo- 
raj mieliśmy naradę aktywu — mówi I sekre- 
tarz KZ na Wężźle tow. Tadeusz Krawczyk. — 
Ogólny wniosek, że zaczyna wracać trzeźwe my- 
ślenie. Pewną rolę odegrał tu związek maszyni- 
stów. Nie wiadomo, jaki będzie, ale podziałał jak 
kamień rzucony w stojącą wodę. Zrobimy teraz 
w organizacji partyjnej rozmowy indywidualne. 
Niech każdy określi się. Może będzie nas mniej, 
ale będzie jasne, kto jest kto. 


— Według mnie określić się powinni nie tyl- 
ko partyjni, ale dosłownie wszyscy — mówi tow. 
Winiarski. — Według jednego pytania: kto jest 
za ratowaniem się? Jako partia musimy takie py- 
tanie postawić. 

Kolektyw partyjny Węzła nie należy do wiel- 
kich, ale i tu jest cząstka prawdy o partii. 
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ło się kiedyś, że magne- 
, telawizory, projektory 
une urządzemia technicz- 
z przemyslnie zbudowa- 
cgramowanymi kampu- 
rzą nie lada konkuren- 
iej tradycyjnej metodzie 
ania treści, jalką jest 
> głoszome słowo. Olkaza- 
<, że nie da się ono zdy- 
nym. Wykładowcy, pre- 
orży są nadal w cenie 
azuje, by ich rola ule- 
jszeniu. 

pinię podtrzumuje także 
Małkowski, jeden z lek- 
jiugoletni przewodniczą- 
Prcgrumowej Lektoratu 
"g0 Ośrodka Kształcenia 
do. Najbliższe otoczenie 
doktora inżyniera che- 
'hniki Warszawskiej. 
iukowca brzmi: być po- 
udzieom w każdym dzia- 
dym postępowaniu. To 
zzbowiazuje w pracy za- 
połecznej. 

„ystkim, co robię, doszu- 
"rwiastka ludzkiego i te 
skłoniło mnie także do 
litycznego — mówi tow. 


iemdziesiąte, tak brze- 
oóżmiejsze Skutki, wy- 
siadamiały, że działalność 
chmice, nic nie daje. jeśli 
óry zarządza dobrami, 


e tworzy, będzie niedo-- 


bo teraźniejszości i przy- 
anawiały, a nawet za- 
>owszechnie spotykane 
'asobliwość w głoszeniu 
seł, mijanie się z rzeczy- 
raz bardziej dające znać 
dmrotrawstwo ludzkiej e- 
ogrominych środków ma- 
W tych warunkach dzia- 
ny bywał spychany do 
adzaju odgromnika; ów- 
acze partyjni chcieli wi- 
1 swą bezwoalną tubę da 

urzędowo-optymistycz- 
nie mażjdujących na ogół 
miu uło. roku nastąpiły 
rych jesteśmy świadka- 
mymi uczestnikasni. IX 
ny Zjazd PZPR w. przy- 
salach i dokumentach e- 


unki działania na rzeca. 


ej odnrówy, limii poro- 
ołecznego, dając jedno- 
owczy o«dpór tendencjom 
zgubnym dla, narodu 
ocjalistycmego. Agitacja, 
ra, mussi w tych warun- 
mamiona walki poli- 
Omiacza ta polemike £ 
lądami i wrogimi posta- 
zentowanywmni przez podi- 
tórzy — jak to określono 
mn KC — kryjąc się za 
nnieaią niczym za paxa- 
ują realizować swoje an- 
>zne cele. 
w tej złożonej sytuacji 
asuwa się pytanie. Z do- 
Jerzągo Małkowskiego 
znajduje się on na pier- 
dyskusji i polemik. Stąd 
nność ról ij zadań. Lekto- 
| wypadku lektorzy KC, 
jako informatorzy, od 
ekuje się wiadomości z 
ręki”, muszą się czuć po- 
dstawicielami władz par- 
zynnikiem  korygującym 
isłe dane, czy też błędne 
' tyua także mieści się 


dzialłałność popularyzatonska, aglta- 
cyjna. Temu ostatecznemu słowu 
warto przywrócić utraconą nangę. 
Lektor nie może być automatycz- 
nym przekaźnikiem. Nawet zwyczaj- 
na informacja wymąga często sko- 
mentowania lub intenpretacji, a więc 


lektor musi mówić także od siebie.. 


Zmaczy, że musi uzewnętrzniać się, 
ukazać swoją postawę, własne pnze- 
myślenia, csobiste odczucia, nie tyl- 
ko wiedzę na akreślony, amawiamy 
tamat; ale i własne doświadczenia. 

Dotykamy w tym miejscu war- 
sztatu — można śmiało powiedzieć — 
tej dziedziny ideawo-wychowawczej. 
do której należy niewątpliwie praca 
lektorów. Jerzy Małkowski chcąc 
sprostać tym wymaganiam dużo Cczy- 
ta, studiuje wszelkie dostępne ma- 
teriały o tematyce społeczno<polity- 
cznej. w tym także biuletyny. wyda- 
wane przez instancje partyjne. Po- 
mocą są także przewlądy prasy za- 
granicznej. Taw. Matkowski opowia- 
dając o doświadczeniach swej pra- 
cy, mówi o swoistym zjawisku, które 
nazwał samoindukcją: im więcej 
dziąła, im bardziej jest aktywny w 
studiach nad sobą ij w kontaktach z 
łudźmi, tym więcej wie i potrafi... 

Bywa, że podczas dyskusji, ten 
4 ów zostamie żenująco przyparty do 
muru.. Jerzy Małkowski powiada. 
że stara się z góry uniknąć podobmej 
sytuacji w ten sposób, że nie zosta- 
wia ani jednego pytania bez odpo- 
wiedzi, bea wyjaśnienia. Niektórzy 
zazdroszczą mu tych umiejętności 
i są skłonni sprowadzać je do o- 
gronunęgo doświadczenia i praktytki. 
Ale źródło lextorskiego powodzenia 
nie tkwi w należytym zrozumieniu 
oczekiwań słuchaczy. Wypada uwz- 
ględnić takie ważne spostrzeżenie, że 
w wielu kwestiach ludzie bardziej 
chcą i pragną zrozumieć istotę za- 
gadnień, niż jakieś mało znaczące 
szczegóły i szczególisci. 

Zdarza się, że lektor ma wiele a- 
butów, a jednak znajduje się w sy- 
%uacji nie do pozazdroszczenia, jeśli 
nie potrafi trafić do audytorium. 
Ścieśnia się w sobie, zapomina języ- 
ka, sięga wreszcie po pomoc do kar- 


teluszetk, bez których ami rusz.. Nie: 


może być już nic gorszego: Słowa, 
nawet najsłuszniejsze skądinąd ar- 
gumenty trafiają wówczas w próź- 
nię. Brak osobistej predyspozycji ni- 
weczy nawet najszlachetniejsze za- 
mierzenia i dobre chąci 4 


„nych współpracowników laktorskich 
przychodzi zrezygnować, 


Z wiełu zakładów pracy i instan- 


„cji partyjnych kierwje się zaprosze- 


nia do lektorów — spacjalistów roz- 
maitych dziedzim życia. Żywe zain- 
teresowamie wywołują ostatnio m. 
in. sprawy saanorządu pracownicze- 


"go. Trwa popularyzacja treści doku-- 


mentów IX Nadzwyczajnego Zjazdu. 
W tym działaniu bierze się pod u- 
wagę codzianne realia, liczne tru- 
dności i kłopoty, występujące niemal 
na każdym kroku, mocno doskwie- 
rające ludziom pracy. Góruje świa- 
domość, że ta niełatwa sytuacja, 
której należy się przeciwstawiać 
wszelkimi dostępnymi środkami, ła- 
godząc jej skutki, nie może służyć 
wamaganiu napięcia apołecznego. 

Jerzy Małkowski podkreśla, że w 
tych trudnych warunkach obowiązu- 
je nie tylko szybkość | precyzja 
działania ideowo-politycznego ale 
także rzetelność w ukazywaniu pra- 
wdy e ludziach, zjawiskach eraz 
wydarseniach, 


Komitecie Miajskim PZPR w 

Radzyniu Podlaskim ctrzyma- 

łem do wglądu dokument fir- 
mawany przez tę instancję, a zaty- 
tułowany „Bilans potrzeb miasta.” 
Opracowała go grupa 20 towarzyszy, 
SE na czerwcowym plenum 
K: 


Jast to coś w rodzaju raportu © 
stanie miasta. Raportu traktującego 
o oświacie i kulturze, handłu, gospo- 
darce komunalnej i budowie, rze- 
miośle i usługach, ochronie zdrowia, 
komunikacji, sporcie 1 turystyce. 
Można też powiedzieć, że jest o ro- 
dzaj raportu połączomego z 
niem na zwierzchnie władze. 

Ale nie róbmy problemu z tytułu. 
Sprawą znacznie ważniejszą jest od- 
powiedź na pytanie, co tan doku- 
ment ma wspólnego z dobrze rozu- 
mianą robotą partyjną, skoro słowo 
partia wymiemia się w nim tylko raz 
i to na stronie tytułowej? Dlaczego 
fimmawany jest przez KM PZPR, a 
nie Urząd Miasta, naczelnika lub 
MRN? Czy przypadkiern nie jest on 
wyrazem skłonności miejskiej in- 
stancji partyjnej do zastępowania 
administracji? Przecież od powoa- 


nia zespołu do apracowania tego bi-. 


lansu zaczął KM swoją działalność w 
obecnej kadencji. 

Eugeniusz . Kapczuk, sekretarz 
KM, poprzedza odpowiedź na te py- 
tania od koniecznych, jego zdaniem, 


dąpowiedzeń. Przede wiszystkiin ra- 


dowy | rozbudowy miasta, a co naj- 
ważniejsze cofnięcie się w roawiązy- 
waniu problemu mieszkaniowego. 
Wystarczy powiedzieć, że w ub. roku 
w mieście liezącym 13 tys. mieszkań- 
ców nie oddaszo do użytku ani jedne- 
go mieszkania spółdzielczego. Naj- 
większą inwestycją lat siedemndzie- 
siątych, roąpoczątą „za powiatu”, był 
szpital na ponad 300 łóżek. Obecnie 
trwają w nim prace wykończeniowe. 
Żywić trzeba nadzieję, że jeszcze w 
„tym roku oddany zostanie do użytku. 
Budując szpital zapoanniano jednak 
o mieszkaniach dla lekarzy. 
Mieszkańcy nie chcą się godzić z 
obecnym stanem rzeczy. Uważają, że 
wiele miejscowych problemów meż- 
ną rozwiązać mimo kryzysowej sy- 
tuacji w kraju. I tego się domagają. 
Sprawa ta ma też inny aspekt, 
wiążący się z efaktywmością partyj- 
nego działania. Bez znajomości po- 
trzeb miasta trudno być działaczem 
nmiejskkiej instancji. KM, chcąc sku- 
tecznie inspirować i kontrolować 
rozwiązywanie wszeikich problemów 
dotyczących miasta, musi zacząć od 
ich poznania. Przecież w skład KM 
konferencja wybrała prawie samych 
nowych towarzyszy, którzy nie byli 
dotychczas członkami jakichkolwiek 
władz miejskich. Na opracawanie 
„Bilur cu potrzeb miasta” trzeba 
więc patrzeć, jak na działanie e d u- 
kacyjne. Poza tym, zasadnie- 
niem ogremnie ważnym jest pobu- 
dzanie POP do aktywności, m. im. 


Udany start 


JÓZEF PORĘBSKI 


portu mie można nązywać partyjnywa 
dokumentem. Taką rangę nada mu 
dopiero najbliższe planun KM 
PZPR, po niezbędnej korełocie uwz- 
ględniającej uwagi z toczącej się o- 
becnie dyskusji w zespołach bran- 
żawych i na zebraniach . Praw- 
ie zmiemiony będzie tytuł, 
a ną zakończenie spracyzowame z0- 
staną zadania całej miejskiej orga- 
nizacji partyjnej. W dyskutowanej 
obecnie wersji projektu o zadaniach 
nawet się nie wspomina. W dalszej 
kolejności KM podejmie starania, by. 
ów bilans stał się podstawą opraco- 
wania programu roawoju miasta. 
Dlaczego instancja miejska zadała 
sobie trud przygotowania takiego 
dokumentu? 
Z całą pewnością sprawa potoczy- 
łaby się inaczej, gdyby nie fakt, że 
ed maja ub. roku do sierpnia br., 


'ptzez ponad rok, Radzyń nie miał 
_ problemy: 
„narastały. Podjęcie działań, których 


paczelnika. Tymczasem 


cfaktem bylby program rozwoju 


miasta, zostało niamałże wymuszone 
zapakbr zabowamie. 
Pierwsze wnioski i postułaty. w tej 


przez społeczne 


kwestii padły jesienią ub.r. na spo- 


tlbaniach radnych i przedstawicieli 


lokalnych władz z ludnością, a także 
na posiecpniowych zebraniach załóg 


„w zakładach pracy i przedsiębioc- 


stwach. Potrzeba taka wyjątkowo 
mocno zaakcentowama została rów- 
nież w taku kampamii sprawozdaw- 
czo-wyborczej w podstawawych og- 
niwach miejskiej organizacji pastyj- 
naj oraz w. dyskusji na konferencji 
miejskiej. ae 

W społeczeństwie istnieje poczucie 
krzywdy spowadowane tym, że przez 
pięć ostatnich lat, ad powstania no- 
wych województw, nic się w Radzy- 
niu nie zmiemiło: zmalały nakłady 


na imwestycje, miasto jak gdyby za-- 


stygło. Między innymi rozwiązano 
Radzyńskie Przedsiębiorstwo  Bu- 
dowlane, przenosząc jego potencjał 
do Białej Podlaskiej, w czym lud- 
ność upatruje m. in, niewykonanie 


bardzo akramnych planów przebu-- 


przez dobre przygotowywanie se- 
brań, stałą troskę o to, by podejamo- 
wały one konkretną tematykę w 
pierwszym rzędzie dotyczącą wła- 
snych zakładów ji miasta. Projekt 
„Bilansu potrzeb” stał się włąśnie 
tun, co pobudziło więłasze zakatere- 


sowamie cdbywającymi się obecnie. 


zebraniami POP; przed którymi sta- 


nęło zadanie opracowania własnych 


programów działamia. 


«a 


Podstawowym organizacjom przy- 


padł do gustu zwlaszcza wykaz dzia- 
łań doraźmych, które z inspirach 
KM zlecono już do realizacji adpo- 
wiedmim ageńdom Urzędu Miasta, 
ijmstytucjom i przedsiębiorstwom. Z 


powszechną aprobatą spotkała się - 


m. im. inicjatywa powołania Społecz- 
nego . Komitetu | Rewaloryzacji 
XVIII-wiecznego zespołu 


dysponuje miasto, są zbyt ssak 


by zabytkowy ten zespół uratować 


przed ostatecznym zniszczeniem. Z 


. przedsięwzięć o podódnyjm charak- 
erze na uwagę zasługuje także ini-- 
„ejatywa porrolłania społecznegć „ko- 


"mitetu budowy miejskiego ośrodki. 


"rekreacyjnego. | 

„Na liście działań doraśnych ma- 
lazły się. załecenia dotyczące nie- 
zwłocanego przystąpienia dó przygo- 
towania terenów. oraz dchumentacji 
projekitowo-kosztorysowej dla .po- 
trzeb budpownicbwa mieszkamioweago; 
uruchomiemia piekarmi; budowy. no- 
wych pawilonów -handlawych i prze- 
budowy niektórych ulic oraz dckoń- 
czenia ciągów pieszych. | 


Do działań, o których można po- 
wiedzieć, że zostały już zakończone, 
należy reaktywowanie Radzyńskiego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego. 


Zgodzić się trzeba z radzyńskiań 
towarzyszami, że „Bilans potrzeb 
miasta”, choć nie jest jeszcze oficjąl- 
nym dokumenten partyjnym, ani 
planem roawoju miasta, wydatnie 
pomaga w tworzeniu atmosfery 
sprzyjającej wzrostowi «ktywności 
społecznej, 


O .ZĘS pałacowo- - 
— „parkowego, środki bowiem, - którym 
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W propagandzie partyjnej 


Książka 


cz 


przezrocza 


ANDRZEJ MAGDOŃ 


krakowskiaj księgarni młody 
chłopak kupuje kilkanaście 
kaset z nagranymi tekstami z 
historii ruchu robotniczego. Kasety 
są niewiele droższe od czystych, więc 
młodzież kupuje, żaby sobie na nich 
nagrać muzykę. Czystych kaset bra- 
kuje od sierwpnia ubiegłego roku, 
kiedy „Solidarność” zaczęła się ma- 
-. sowo posługiwać magnełofonami ka- 
setowymi do utrwalania i rozpow- 
szechniania swoich materiałów. 


Zapasy kaset, pewna ilość prze- 
zroczy i filmów, to pozostałość z lat 
siedemdziesiątych, kiedy w propa- 
gandzie pactyjnej nastąpiła fascyna- 
cja środkami audiowizualnymi. By- 
łem świadkiem, jak zaczęły powsta- 
wać gabinety audiowizualne. Ponie- 
waż były to rzeczy kosztowne, po- 


zwadały sobie na nie głównie więk- 


sze zakłady przemysłowe, gdzie wy- 
dańki takie można było zgubić wśród 
śnnych, a sporo prac wykonać 4po- 
sobani gospodarskim. 

Zakłady prześcigały się w pony- 
słowości i różnorodności wyposaże- 
nia swoich gabinetów. Telewizor 2 
przystawką magnetowidową — 
oczywiście, projektor, rzutnik, mag- 
netofon, gramofon, nierzadko tele- 
"wizja zamkniętego obiegu, grafoskop 
itp. Cała sztuka polegała na pomy- 
sławym połączeniu tego wszystkiego, 
skonstruowaniu zdalnego sterowatiia 
z pułpitu prelegenta. 

Wielokrońnie w czasie pobytu w 
zakładach demostrowano mi tak 
właśnie urządzone gabinety audio- 
wizualne. Nie ruszając się z niiejsca, 
przez naciskanie guzików, można 
było zasłaniać alana, uruchamiać te- 
lewizory, magnetofony, gasić i za- 
palać światło... Niektórzy towarzysze 
wkładali w urządzenia tych gabine- 
tów wiele trudu. Wydawało się, że 
kada chwila do pracy propagando- 
wej wystarczy głuchoniemy lektor, 
ujpranviomy w obsłudze aparatury 
audiowizualnej. ć 

W miarę, jak przybywało gabime- 
tów  awdiowizualnych, towarzysze 
zaczęli się domagać materiałów do 
tej aparatury — kaset, filmów, prze- 
zroczy. Trochę tego było, miało być 
coraz więcej, ale nie były to rewe- 
iacje. Pamiętam, że największym 
przebojem tamtych lat były kasety 
nsagnetowidowe z zapisem spotkań 
[ sekretarza KC 
Kasety te trafiały do każdego więk- 
zego ośrodka propagandy partyjnej. 

Gabinety audiawizualne były wy- 
korzystywane do kursów bhp, na 
edczyty. Odbywały się także przy 


z dziennikarzamie— 


«u 


ch pomocy szkolenia partyje. Ale 
wszystkie te wymyślne środki nie 
były na ogół wykorzystywane. LA- 
dzie pragnęli przecież żywego słowa, 
słówa, a nie przezroczy z wykresa- 
mi, jak „krzywa rośnie”. Zresztą i z 
tą krzywą nie było już wtedy naj- 
lapiej. 

Ci, którzy od szkoleń partyjnych 
oczekiwali bieżącej informiac ji, 
chcieli spotkań z ludźmi, którzy taką 
infonmacją dysponowali. Ci, którzy 
chcieli się dokształcać, sięgali po 
Ksiąńkę. Tymczasem książka w pu- 
ti1 była w wyraźnej niełasce. 

Jeszcze w powiatowych ośrodkach 
propagandy partyjnej były bibliote- 
ki literatury  społeczno-politycznej. 
Lepsze czy gorsze, ate były. Po zlik- 
widowaniu powiatów księgozbiory 


- 


rostały przekazane do bibliotek pu-- 


blicznych z aaleceniem, aby w tych 


bibłdotekach utworzyć i powiększać 
działy literatury apołeczno-politycz- 
nej. W ten eposób z partyjnych 
księgozbiorów ostały się tylko więk- 
sze biblioteki * wojewódzkich e- 
środkach, a w nowych wojewódz- 
twach zaczęto je dworzyć niemal od 
początku, <co przy znanym braku 
książek nie jest sprawą latwą. 

W Krakowie, w Ośrodku Pracy 
Ideowo-Wychaowawczej KW jest bi- 
blioteka i czytelnia na 20 miejsc. 
Księgozbiór, gromadzony przez całe 
powojenne lata, należy do najbogat- 
szych tego typu w mieście. Ale już 
w komitetach dzielnicowych, miej- 
skich, gminnych —. nie ma nic albo 
prawie nic. 

Jest takie przysłowie: poakaż mi 
swoją bibliotekę, a powiem ci, kim 
jesteś. Te półki z niekompletnymi 
tomami klasyków i garścią zakurzo- 
nych broszur, jakie spotyka się w 
komitetach partyjnych, nie wysta- 
«wiają nam dobrego świadectwa. Mo- 
żna porówmać, ile- wydano na gabi- 
nety audiowizualne i inne tego ro- 
dzaju pomoce naukowe, a ile na 
książki. Jeszcze w tym roku KXra- 
kowski ośrodek ma w swoim budże- 
cie na książki kilkadziesiąt, a na 
„pomoce naukowe” kilkaset tysięcy 
złotych. 

A przecież w polskim ruchu robot- 
niczym istnieje piękna tradycja sa- 
mcakształcemia i szacunku do książki. 
Byłem niedawno w doanu starego 
działacza ruchu robotniczego, z za- 
wodu introligatora, który z ruchem 
robotniczym związał się jeszcze w 
czasach SDKPiL. Ten człowiek po 
niezwykle burzłiwym i bogatym ży- 
ciu nie dorobił się niczego. Ale w je- 
go mieszkaniu na honorowym miej- 


sou stoją półki e książkami. Opo- 
wiadał mi, ile czytano w jego mło- 
dości, jak towarzysze lepiej wdroże- 
ni do pracy dmysłowej pomagali ro- 
botnikom, podsuwając im literaturę 
i pomagając zrozumieć trudniejsze 
książki. Piękne tradycje samoakształ- 
cenia istniały w PPS, w lewicowym 
ruchu ludowym. 5 


Zbierając w połowie lat siedem- 
dziesiątych materiały do reportażu 
w województwie poznańskim, oglą- 
dałem w gminnych bibliotekach 
kartoteki czytelników. Interesowało 
manie, czy są wśród stałych bywadl- 
ców bibliotek, miejscowi działacze 
partyjni. Wyniki były smutue. To- 
warzysze, z którymi potem rozma- 
wiałem, tłumaczyli, że nie korzystają 
z bibliotok, bo kupują to, co ich in- 
teresuje. Ale poważnego samokształ- 
cenia nie można opierać na bieżącej 
produkcji wydawniczej, jakże zresz- 
tą ubogiej w aestatnich latach i nie 
docierającej do mniejszych miast, 
nie mówiąc o gminach. 


Żeby oddać sprawiedliwość latom 
siedemdziesiątym, trzeba  powie- 
dzieć, że w tym czasie wyszło spore 
podręczników do szkolenia partyj- 
nego. Wiele z nich będzie służyło na- 
dal, ale niektóre bardziej adpowia- 
dały celom propagandowym niż 
kształceniowym, 

Nikt nie kwestionował tego, że 
partia musi się dokształcać. Niewie- 
łe natomiast zrobiliśmy w tym kie- 
runku, żeby wewnętrzną potrzebą 
i źródłom satysfakcji całonków par- 
tii stało się syctemayczne same- 
kształcenie. 

Szukaliśmy ulatwionych sposobów 
przekazywania wiedzy. Jaskrawym 
tego przejawem było rozwijanie za 
ciężkie pieniądze gabinetów audio- 
wizualnych i kompietne zaniedbanie 
bibliotek. Nie będzie łatwo to nadro- 
bić. A najbardziej potrzebny jest w 
partii klimat, który zachęcałby deo 
samodzielnej pracy umysłowej, sza- 
cunek dla ludzi, którzy się dokształ- 
cają. | 


Nie tracić celu 


DANUTA KOŁODZIEJ-GŁUCHOWSKA 


— Szpital to małe miasto, a 
w funkcji dyrektora szpitala 
jest sporo analogii z urzędem 
burmistrza — powiedział w roz 
mowie z dziennikarzem tow. 
Mieczysław  Szwałkiewicz, chi- 
rurg, od niedawna I sekretarz 


Podstawowej Organizacji Partyj- 
nej w Wojewódzkim Szpitalu 
Zespolonym w Olsztynie. — Na- 
sze małe miasto ma swoją elek- 
trownię, urządzenia: wodno-ka- 
nalizacyjne, służby techniczne, 
gastronomię, hotelarstwo, własne 
gospodarstwo — snuje porówna- 
nia tow. Szwałkiewicz, — Ma- 
my nowoczesną aparaturę me- 
dyczną, kadrę o wysokich kwa- 
lifikacjach, jesteśmy  samowy- 
starczalni niemal pod każdym 
względem. Nie znaczy to, że róż- 
ne niedobory, występujące w 
kraju, nas omijają. Wszyscy jed- 
nak staraany się, by ehory tege 
nie odczuł. 


— Przy wszystkich różnicach 
politycznych, jakie występują 
między ludźmi — mówi dr 


Szwałkiewicz — sprawą zasad- 
niczą jest niedopuszczenie do 
zantagonizowania środowiska, bo 
toe mogłoby ujemnie odbić się 
na chorym. Dopóki zgadzamy się 
co do owego celu nadrzędnego, 
do aniagonizmów nie dochodzi. 

Myśl tę tow. Szwałkiewicz roz- 
wija i uzasadnia wielokrotnie w 
trakcie naszej rozmowy o pra- 
cy organizacji partyjnej w ol- 
sztyńskim szpitalu  wojewódz- 
kim. Niewielka to organizacja, 
51 członków PZPR i 1 kandy- 
dat. Od sierpnia ubiegłego roku 
zmniejszyła się © cztery osoby, 
które oddały legitymacje. Od 10 
lat, tj. od chwili, gdy istnieje 
szpital, drugim sekretarzem POP 
wybierana jest Danuta Tumaseo- 
wa, pielęgniarka z 15-letnim sta- 
żem pracy, Co kadencję zmieniali 
się pierwsi sekretarze, funkcję tę 
zawsze powierzano tu lekarzom, 


taka jest chyba tradycja, do 
prowadzenia zaś spraw organi- 
zacyjnych niezmiennie upoważ- 


niano siostrę Tumasową. 

— Nie chciałam już kandydo- 
wać, czas najwyższy, aby ktoś 
inny przejął tę funkcję. Przecież 
jest w partii odnowa, wybiera 
się nowych ludzi — mówi. 

— Już 9 marca mieliśmy nad- 
zwyczajne zebranie wyborcze 
ciągnie tow. Szwałkiewicz, -— 
Nie spodziewałem się, że zostanę 
pierwszym sekretarzem. Nigdy 
żadnej funkcji partyjnej nie 
pełniłem, przyznam się, że na- 
wet zebrania POP często musia- 


łem opuszczać, bo tak się skła- 


dało, że wtedy albo operowa- 
łem, albo miałem ostry dyżur, 
albo -wzywały mnie obowiązki 


konsultanta wojewódzkiego. Ale 
stało się. Wybory były tajne, de- 
mokratyczne. 


Od czego rozpoczęła pracę 
nowa egzekutywa POP, €0 za- 
proponowała swojej organizacji 


na wstępie? W pierwszym odru- 
ehu postanowiliśmy odrzucić ' to, 
co sztampowe w pracy partyj- 
nej. Nie można przecież konty- 
nuować takich zebrań POP, na 
których prelegent wygłasza mo- 
nolog, a sala milczy — ani apro- 
buje, ani protestuje. Przygoto- 
waliśmy więc zebranie w ten 
sposób, by do udziału w nim 
wciągnąć wszystkich obecnych. 
Temat brzmiał: „Odnowa, ale 
jaka?”. Z publicystyki w czaso- 
pismach wybraliśmy niektóre 
tezy j przeprowadziliśmy dysku- 
sję. Nie było to głoszenie prawd 
z trybuny, ale właśnie dyskusja, 
ścieranie się zdań, ocen, poglą- 
dów. Myślę, że i następne zebra- 
nia będą podobne, Wokół dzieje 
się tyle ciekawych spraw, cho- 
dzi nić tylko o to, by o nich 
wiedzieć, ałe by umieć na każ- 
dy problem patrzeć z różnych 
punktów. Rozważać różne racje, 
zanim się cos zaakceptuje lub 
odrzuci. 

Tow. Szwałkiewicz wierzy w 
to, że jeśli zbiorą się ludzie 
rozsądni, którzy umieją argu- 
mentować i nie zamykają oczu 
ną argumenty innych, toe musi «a 
tego wyniknąć coś dobrego dla 
ogółu. 

— Jak ów racjonalizm pogo- 
dzić z politycznym roznamiętnie-- 
niem naszego społeczeństwa? I 
jak znaleźć kawałek miejsca dła 
pracy rozumu w sytuacji, gdy 
dominują odruchy? Nadzieje na 
znalezienie takiego miejsca by- 
łoby większe i radość ze zdoby- 
czy demokratycznych pełniejsza, 
gdyby materialna sfera naszego 
życia nie podcinała nam skrzy- 
deł. Starożytni mawiali: „pri- 
mum vivere deinde philosopha- 
re”, najpierw żyć, następnie fi- 
lozofować, najpierw stworzyć 
sobie środki do życia. Tylko jak 


to zrobić? Czyż nie do tego 
właśnie sprowadzają się wsyst- 
kie nasze obecne dysputy? 


Wszyscy wiemy, że musimy owe 
środki tworzyć, spieramy sie pe 
prostu o metody. Rzecz w tym, 
by w sporach © metodę nie za- 
tracić celu. 
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Kilkugodzinna podróż samochodem z Ber- 
lina do Erfurtu nie jest męcząca. W połud- 
niowo-zachodniej części NRD rzeżba terenu 
jest urozmaicona, architektura mijanych 


miast i osiedli ciekawa. Doskona!e utrzy- 


mana autostrada pozwala na szybką jazdę 
bez zakłóceń. s 

Red. Joachim Marchwitz z redakcji orga- 
nu KC NSPJ „Neuer Weg” przedstawia mi 
kilkudniowy program pobytu w okręgu er- 
furckim. Będzie pracowity. Wiele spotkań z 
aktywem partyjnym, odwiedziny w zakładach 
pracy i spółdzielniach rolniczych. 


ERFURC 


NOTAT 


ow. Lilitz Stelzer, zastępca kierownika Wy= 


działu Organizacyjnego Komitetu Okręgo- 


wego NSPJ, zwiężle charakteryzuje okręg 
erfurcki. 

— Działamy na terytorium e powierzchni po- 
nad 7 tys. km?. Stanowi to 7 proc. powierzchni 
NRD. Użytki rolne liczą 450 tys: ha a więc 71,5 
proc. użytków rolnych kraju. Administracyjny 
podział jest następujący: dwa samodzielne 
miasta Weimar i Erfurt, trzynaście powiatów, 
w tym 716 gmin, a ną ich terenie 40 miast 
Okręg zamieszkuje 1240 tys. obywateli, Mamy 
930 tys. ludności powyżej 18 lat, w poważ- 
nym odsetku zatrudnionej. Połowę pracujących 
stanowią kobiety. 


W naszym okręgu wytwarza się ?T proc. pre-. 


dukcji przemysłowej republiki. W tej dziejdzi- 
nie odnosimy od dawna poważne sukcesy, 
Powszechnie utrwaliło się w świadomości spo 
łecznej przeświadczenie, iź tylko praca jest 
źródłem wszelkich wartości. Mimo iż plany 
produkcyjne są napięte, udało nam się do 
końca sierpnia br. w stosunku rocznym osiąg- 
nąć wyprzedzenie w przemyśle — 2,2 dni, w 
budownictwie — 2,3 dni. Nie jesteśmy wyjąt- 
kiem, dążność do ponadplanowych osiągnięć 
obserwuje się na terenie całej republiki. Ozna- 
cza to, iż daliśmy produkcję wartości 940 mia 
marek więcej niż w ubiegłym roku. 


Przekroczyliśmy poważnie plan eksportu de 
ZSRR. Niestety jednocześnie nastąpiły opóź- 
nienia w imporcie z Polski. Postawiło to nas 
przed trudnościami. Musieliśmy przestawić na 
węgiel brunatny wiele zakładów, ale już się 
z tym uporaliśmy. Nasze załogi wykazują wie- 
le inicjatywy pozwalającej wykonywać naj- 
trudniejsze zadania. 

Szybki rozwój gospodarczy stał się możliwy 
dzięki aktywizacji pracy partii, rozbudowane- 
mu systemowi oświaty i polityce kadrowej. 93 
proce. robotników ma wysokie kwalifikacje. W 
1970 r. kadra z wyższym wykształceniem li- 
czyłą 16,4 tys. osób — obecnie blisko 32 tys, 
Wszyscy kończący Szkoły zawodowe i uczel= 
nie są zatrudniani zgodnie z kwalifikacjami. 

Rozwija się ruch nowatorów i wynalazców. 
W 1970 r. w tym ruchu uczestniczyło 54 tys. 
zatrudnionych, a w 1980 r. już 124 tys. Ten 
przykład chyba dobitnie charakteryzuje posta- 
wę klasy rovotniczej. 

Następną ważną dziedziną — mówi tow. 
Stelzer — jest rolnictwo. Od 1975 r. poszliśmy 
drogą specjalizacji w produkcji roślinnej lub 
mięsnej. Na terenie okręgu mamy spółdzielnie 
rolnicze trzeciego, najwyższego typu. Warto 
przy tym nadmienić, że tworzone są również 
zrzeszenia rolno-przemysłowe, gwarantujące do- 
brze zorganizowaną produkcję, a jednocześnie 
przetwórstwo płodów rolnych. Taka praktyka 
zdaje egzamin. W okręgu erfurckim w 110 
proc. został wykonany plan dostaw bydła rzeź- 
nego. Oznaczą to dodatkowo 11,3 tys. ton mię- 
sa. Z tego osiągnięcia korzysta również Pol- 
ska. Uczestniczymy bowiem w ponadplanowych 
dostawach mięsa do waszego kraju. Nasze rol- 
nictwo ma poważne osiągnięcia również na 
innych odcinkach. Mleką wszędzie pod dostat- 
kiem. W tym roku rolnictwo dostarczyło ponad 
plan 13 mln sztuk jaj. 


Wszystko dla dobra ludzi pracy. Tę maksy- 
mę wdraża NSPJ w całej swojej działalności, 
W latach 1976—1980 zbudowano w okręgu 55,5 
tys. mieszkań, co poprawiło sytuację 170 tys. 
ludzi. Z 18 do 26 tygodni przedłużony został 
urlop macierzyński. Kobieta, która urodzi dru- 
gie i trzecie dziecko, otrzymuje płatny urlop 
(średni zarobek) do ukończenia przez dziecko 
1 roku życia. Na 1000 dzieci w wieku 3—6 lat 
970 ma zapewnione miejscą w przedszkolach, 
na -. 1000 uczniów rodzin pracujacych — 950 
znajduje opiekę w świetlicach. Wiclką pomoc 
otrzymują obywatele w podeszłym wieku. Byli 
aktywistami pierwszej godziny, budując socja- 
listyczne panstwo. Należy się im za to nasza 
wdzięczność. W latach 1976—1980 rząd dwu- 
krotnie podjął decyzje o podniesieniu emery- 
keri Na naszym terenie dotyczy to 500 tys. 
osób. | 


KIE 


- 


JAN CZUŁA 


Partia poświęca wiele uwagi ochronie zdro- 
wia. Na jednego lekarzą przypada 500 miesz- 
kańców. W zakładach pracy funkcjonuje 130 
stanowisk lekarsko-pielęgniarskich. Oprócz tego 
jest 80 poliklinik. 

Wszystkie te zdobycze —  podkreślą tow. 
Stelzer — były możliwe dzięki aktywnej obec- 
ności członków partii, komunistów we wszyst- 
kich ogniwach gospodarki. W przemyśle człon- 
kiem partii jest eo szósty, a w rolnictwie co 
6%smy pracownik. Organizacja partyjna okręgu 
pódjyskęjij hy Hczy 150 tys, eałonków i kandy- 

tów. 


Tow. Stelzer podkreśla, iż mówiąc e proble-. 


mach okręgu trzeba mieć także na uwadze je- 
go położenie — sąsiedztwo z RFN, z której 
przez kilką godzin dziennie nadawane są au- 
dycje e antysocjalistycznym wydźwięku. Na- 
wiązuje też do sytuacji w Polsce. 

— Nie mam prawą wtrącać się w wasze 
sprawy wewnętrzne, ale sądzę, że główną 
przyczyną polskich kłopotów była niedosta- 
teczna praca ideologiczna. Wszyscy się bardzo 
niepokoimy rozwojem sytuacji w bratniej, so- 
cjalistycznej Polsce. Macie jednak w nas wier- 


nych sojuszników, na których zawsze możecie 


Rczyć. 
ak 


W kombinacie elektroniki pojazdowej w Ruh- 
la spotkanie z II sekretarzem KZ NSPJ tow. 
Manfredem Bacherem. 

— Nasz kombinat powstał kilka lat temu. 
Nie chodziło o zmianę szyldu, lecz o zwięk- 
szenie siły ekonomicznej, zmasowanie postępu 
technicznego. W dziesięciu przedsiębiorstwach, 
ziokałizowanych w różnych miejscowościach, 
pracuje 12 tys. ludzi — w tym 2 tys. człon- 
ków partii, Produkujemy wyposażenia elektro- 
niczne dla całego kraju, wiele wyrobów na 
eksport (do ponad 50 krajów). Wartość pro- 
dukcji naszego kombinatu sięga 15 mld ma- 
rek. Co roku osiągatny 10-procentowy wzrost 
produkcji. Nasza załoga, kierując się uchwała- 
mi X Zjazdu NSPJ, do sierpnia br. osiągnęła 
2,2-dniowe wyprzedzenie planu. Był to głów- 
nie efekt oszczędności materiałów i energii, 
lepszego wykorzystania czasu pracy, lepszej ja- 


kości, wdrażania nowej techniki. Na postęp: 


techniczno-naukowy zwracamy dużą uwagę. 
Nikt jednak z tego powodu nie musi się oba- 
wiać, że utraci pracę. Postęp techniczny trak- 
tujemy jake drogę do wyższej wydajności, a 
nie ograniczania micjse pracy. 

W ciągu pięciu lat przewidujemy wzrost wy- 
dajności pracy do 30 proc. Jest to związane z 
ekonomicznym wykorzystaniem surowców i e» 
nergii, ze stopniem uszlachetniania wyrobów i 
walką o ich jakość. Ponad 35 proc. naszych 
produktów posiada znak „Q”. 

Nasz kombinat, kierując się wytycznymi x 
Zjazdu NSPJ, wyprodukował w tym roku na 
własny użytek 48 robotów przemysłowych, £ 
których każdy zastępuje 2 ludzi. W bieżącej 
pięciolatce będziemy ich mieli 300. Już dzisiaj 
staramy się w ten sposób szkolić naszych pra- 
cowników, by zdobywali „przyszłościowe” kwa- 
lifikacje. Tradycyjny ślusarz już się przeżywa, 
dostosowujemy więc do nowych potrzeb pro- 


"gram nauczania w szkole zakładowej, liczącej 


_ 


"MME 


500 uczniów. Co roku opusccza ją 200 absol- 
wcntów. Jest to jedyny dopływ siły roboczej 
do naszego kombinatu. 

W kombinacie produkuje się dobra cieszące 
się popytem. I jeśli się mówi b wzroście pro- 
dukcji, to nie produkcji czegokolwiek, lecz tyl- 
ko tesco, co jest istotnie potrzebne. Zdobyliś- 
my wielu odbiorców w kraju i za granicą, 
współpracujemy z Polską. 

Jedność polityki i ekonomii to nie slogan. 
Domagamy się, by administracja urzeczywist- 
niała tę zasadę, kierując nie przedmiotami, leca 
przebiegiem procesów produkcyjnych, techno- 
logicznych. Nie mówimy: „Ty jesteś dyrektot 
— fachowiec, a ty sekretarz — polityk”, Obaj 
mają podobne zadania. 

Tow. Bacher dodaje: 

— W działalności partyjno-politycznej ani na 
chwilę nie zapominamy, że nasz powiat przy» 
lega do granicy z RFN. Troszczymy się więc, 
by nasi pracownicy byli oddani idei socjaliz- 


mu, umieli odpierać wpływy obcej ideologii | 


Montaż „Wartburga” w fabryce w Eisenach 


m a 


Fabryka Maszyn Biurowych „Optima” w Erfurcie 


propagandy. Wszyscy członkowie partii na każ-= 
dym stanowisku otrzymują zadania według 
swoich kwalifikacji i możliwości. 
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W rolniczej spółdzielni produkcyjnej w Gam- 
stadt w powiecie erfurckim gospodarzami spot- 
kania Są towarzysze Roland Obersdorfer — 
członek KO NSPJ, przewodniczący spółdzielni, 
Rost Oelt — sekretarz KZ i Dieter Eingerstein 
-- kierownik wydziału rolnego KP. 

45 tys. ha użytków rolnych. Przeciętny łan 
— 80 ha. To daje wyobrażenie o możliwoś- 
ciach mechanizacji prac polowych. W  spół- 
dzielni pod kierownictwem wysoko kwalifiko- 
wanych fachowców pracuje około 300 osób 
(członków jest 428). Organizacja partyjna liczy 
27 towarzyszy, 

— Praca partyjna jest prowadzona różnymi 
metodami — mówi tow. Obersdorfer. — Sta- 
ramy się, by członkowie partii działali we 
wszystkich brygadach. Żywe interesujemy się 
współzawodnictwem. Na specjalnych tablicach 
informujemy o wynikach pracy każdego. 

Zakończyliśmy pomyślnie tegoroczne żniwa, 
uzyskując średnio z ha 57,2 q zboża, Obecnie 
zbieramy kukurydzę i ziemniaki. Ton pracy 
nadżją aktywiści partyjni. Ich przewodnictwo 
jest oparte na własnym przykładzie. W rezul- 
tacie osiągnęliśmy poważne efekty produkcyj- 
ne. KC NSPJ przyznał nam horerowy sztan- 
dar. Wyróżnieni spółdzielcy odbyli bezpłatną 
wycieczkę do ZSRR. 

Naszym spółdzielcom dobrze się żyje. Stia- 
ramy się eliminować ciężką pracę fizyczną. 
Świadczenia socjalne mamy prawie takie sa- 
me, jak robotnicy w mieście. Spółdzielcy mo- 
dernizują swoje mieszkania, dobrze zresztą wy- 
posażone, prawie wszyscy mają osobowe samo= 
chody, mogą na półhektarowych działkach ho- 
dować świnie. W systemie 5-dniowego tygodnia 
pracy przysługuje im 18 dni urlopu rocznie. W 
okręgu Gera spółdzielnia dysponuje 6 domka- 
mi letńimi, w których można spędzić urlop lub 
weekend. M 

Po rozmowie zwiedzam pracującą na peł- 
nych obrotach sortownię ziemniaków. Przypa- 
truję się niecodzieanemu kopcowaniu. Ziem- 
niaków nie przysypuje się ziemią, są otulane 
prasowaną słomą i przykrywane folią. Czysto, 
szybko i sprawnie. Nic się nie zmarnuje. Słoma 
również. | 

Spółdzielnie wchodzą w skład zrzeszenia rol- 
no-przemysłowego Vippacherihausen. Tow. 
Horst Karlpe, sekretarz KZ NSPJ w zrzesze- 
niu, nie ukrywa, iż praca partyjna w organiz- 
mie produkcyjnym, składającym się 2 czie- 
rech spółdzielni i jednego PGR, nie jest łatwa. 
Utworzerie takiego agrokompleksu było jednak 
konieczne. Wyliczono, że się opłaca. 

Jedna spółdzielnia zajmuje się wyłącznie 
produkcją roślimną, inna hodowlą bydła. Ko- 
operują ściśle ze sobą. Spółdzielnia hodowlana 
posiadająca 5,3 tys. bydła w 1980 r. osiągnęła 
od jednej krowy 5,2 tys. 1 mleka rocznie. Co- 
dziennie do Erfurtu dostarcza 60 tys. litrów 
mleka. Spółdzielnia w Hottelstadt produkuje 
jaja z 260 tys. kur niosek. W PGR Neumark 
hoduje się rocznie 24 tys. świń. Pracownicy je- 
dynie sprawują nadzór nad produkcją. Cała 
bowiem karma jest sterowana automatycznie. 


Omawiając wyniki produkcyjne tow. Karlpe 
podkreśla: 

— W naszym rolnictwie nie ma pezypadko- 
wości. Na podstawie państwowych propozycji 
opracowaliśmy dokładny plan działania do 1985 
roku. Obecnie osiągamy średnio 48 q zbóź 1 
ha, planujemy 52—53 q. Osiągamy 380 q bu- 
raków cukrowych z ha, zamierzamy 400 q. 
Muszą również wzrosnąć do 450 q z ha plony 
kukurydzy — obecnie 400 q. Wszystko zależy 
od ludzi, dlatego obecnie opracowujemy pro- 
gram szkolenia naszych kadr zarówno pod 
wzgiędem fachowym, jak i politycznym, Co 
trzy lata na przykład, operator maszyn rolni- 
czych musi powtarzać egzamin zawodowy. Tak 
dobieramy brygady produkcyjne, by w każdej 
znaleźli się członkowie partii. 

x 


Nazajutrz wieczorem spotkanie "1 aktywem 


KP NSPJ w Eisenach. I sekretarz KP tow. 


Hechbach informuje e psobiemach powiatu. 
Wartość produkcji skupionych na tym terenie 
zakładów wynosi rocznie 3,5 mld marek, istot- 
ną rolę odgrywa również rolnictwo. 

— Mamy 120 km granicy 1 RFN — mówi 
tow. Hochbach — najdłuższy odcinek w okrę- 
gu. Czwarta część mieszkańców powiatu miesz- 
ka w strefie przygranicznej, oddzielającej dwa 
systemy państwowe i ustroje. Bez przerwy 
mamy do czynienia z prowokacjami. To utrud- 
nia życie, ale licząca 13,5 tys. członków i kan- 
dydatów powiatowa organizacja partyjna je st 
silna, a społeczeństwo świadome wartości so- 
cjalizmu. 

Komitet dysponuje 25-osobową grupą działa- 
czy, którzy utrzymują regularną więź 1 orga- 
nizacjami party jnymi. 

xk 

Odwiedzam jeszcze 

w Erfurcie, który oddaje do użytku rocznie 90 


- proc. budynków mieszkalnych, szkół i przed- 


szkoli. Towarzysze pokazują mi nowe osiedla, 
w którym najpierw zbudowano ulice, a rów- 
nocześnie wznosi się obiekty tworzące tzw. in- 
frastrukturę. Widać, że praca jest dobrze za- 
programowana | sprawnie prowadzona. 

Potem przeskok na erfurcką wystawę kwia- 
tów. Jest to pokaźne gospodarstwo rolne, pro- 
wadzone nowocześnie, a jego ekspozycje są 
znane w kraju i za granicą. Podobno tutejszy 
mikroklimat sprzyja uprawie wyjątkowo rzad- 
kich gatunków kwiatów, nie ulega jednak 
wątpliwości, że gospodarują tu świetni fa- 
chowcy. 

Na zakończenie pobytu w okręgu spotkanie 


z grupą aktywu Komitetu Miejskiego NSPJ w 


Erfurcie. Gospodarzem jest tow. Rósemarie Sei- 
bert, II sekretarz KM. Jeszcze ma w pamięci 
niedawny pobyt w Zakopanem. Mówiąc o pro- 
blemach pracy partyjnej nawiązuje do naszych 
spraw. Inni rozmówcy także. ' | : 

Nie muszę dodawać, że każde pytanie, a było 
Wh bardzo wiele, wywoływało długą, często na- 
miętną dyskusję. Jej ton dowodził, że towa- 
rzysze w NRD są serdecznie zatroskani pol- 
skimi kłopotami, lecz przekonani, że potrafi- 
my nasze skomplikowane problemy rozwiązać 
w duchu uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. 


kombinat budownictwa i 


Nowy 
rok 
szkolenia 
w NSPJ - 


W: zednośe Socjalistycznej Par- 


tii Jedności (NSPJ) liczącej ok. 

2,1 mln członków i kandydatów, 
rozpoczął się nowy rok szkolenia par- 
tyjmego. 


Na inauguracji w berlińskiej orga- 
uaizacji partyjnej przemawiał członek 
Biura Politycznego KC NSPJ, I sekre- 
tarz organizacj berlińskiej, Konrad 
Naumann, który scharakteryzował 
główne cele szkolenia partyjnego w 
woku szkolnym _ 1981/1982. Mówca 
stwierdził, że obecna praca politycz- 
no-ideologiczna wiąże się e znacznie 
wyższymi wymaganiami, które wyni- 
kają z komieczności: 


-— rozwiązywania zadań uchwalonych 
przez X Zjazd NSPJ, nakierowanych na 
dalszy rozwój socjalistycznego Społe- 
czeństwa NAD, opartych na trwałych 
podstawach  światopoglądowych, pod 
kierunkiem partii marksistowsko-ieni- 
nowskiej i uwzględniających micjaty- 
wy ludzi pracy; A 


-- przeciwstawienia  zdecydowalie), 
ofensywuej ideologii zaostrzania kon- 
fliktów klasowych zagrożeniu pokoju i 
rosnącej agresywności ideologiczne) 
imperializmu; 


— toski © jedność i zwartość parti, 
podnoszenia jej aktywności i wpływu 
na masy oraz utrwalania światopoglą- 
dowej więzi łączącej NSPJ z» Komu- 
nistyczną Partią Związku Radzieckiego 
i wszystkimi bratnimi partiami świa- 
powego ruchu komunistycznego; 


—— realizacji w szkoleniu partywym 
wysokiego poziomu teoretyczno-puopa- 
gandowego, dostosowanego do rosią- 
cego poziomu wykształcenia i doświad- 
czeń ludzi w NRD. 


Wskazując na konieczność kierowa- 
nia się zasadami marksistowsko-len:- 
nowskimi qaraz stosowaniem rewolu- 
cyjnej praktyki na bazie rewolucyjnej 
teorii, I sekretarz berlińskiej organiza- 
cji partyjnej, podkreślił obiektywną 
potrzebę utrwalania kierowniczej roli 
partii. Centralnym punktem partyjmej 
polityki społecznej jest ekonomia, gdyż 
właśnie w tej dziedzinie dokonywany 
jest dalszy postęp kształtowania 7roz- 
winiętego socjalizmu. | 


Tow. Naumann zaakcentował dążenie 
imperializmu do osłabienia socjalizmu 
w drodze zjednoczenia nurtów ideolo- 
giczno-politycznych takich, jak refor- 
mizm socjalny, rewizjonizm i radyka- 
lizm lewicowy w szerokim froncie an- 
tykomunistycznym. Formy antykomu- 
nizmu stosowane przez taki front mają 
wywierać wpływ na ludzi pracy w 
krajach socjalistycznych i pod płasz- 
czykiem „poprawy realnego socjaliz- 
mu”, wprowadzenia jego rzekomo bar- 
dziej wolnościowej sprawiedliwej i hu- 
manistycznej postaci, mają przygoto- 
wać grunt dla legalnego wywołania 
kontr rewoluc ji. 


21 


KROSNO 


WIESŁAW KAŁLUCKI, wr. 15.1X.1943 Pr. 


w Lukli woj. krośnieński. 

Pochodzenie społeczne intengenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. zoottchnik. 
Członck parmii od 1973 r. 1%67—1960 r. sta- 
Zysta w PGR Brzozów. 1868—19%3 r. dy- 
rektoc PGR w Radymnle. 1973—195 r. 
dyrchtor PGR w Brzozowie. 1975—1861 r. 
dvrekior Państwowego Ośrodka Hodowli 
Żurodowej w Brzozowie. 

W CzeTwcu 19881 r. wybrany sekretarzem 
Kw PZPR w Krośnie. A 


STANISŁAW 


ROCZNIAK, ur. 
23.111.1935 r. w Jaśle, woj. kicśnieńskie. 
Pochodzenie spmeczne robotnicze. 


Wylształcenie wyższe, inż. górnik. Czło- 
nick partii od 1930 r. 1%35—1978 r. mistrz, 
st. mistrz, st. technolog, gł. specjalista, 
kierownik wydziału produkcyjnego w Za- 
kiładach Tworzyw Sztucznych „Game 
rat-Erg'' w Jaśle. 1979—i1961 r. I sekuetar7. 
K4 PZPR w Z18 „Gamrat-Erg” w Jas$s- 
le 1981 r. kierownik Zakładu Doświad- 
czuinecgo w ZTS „Gamrat-Erg' w Jaśle. 

w czerwcu 1081 r. wybrany sekretarzem 
Kw PZPR w Krośnie. 


RYSZARD STĄCZEK, wr. 
w Posadzie Zarszynie, woj. Krośnieńskie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
parti od 1%9 r. 1979—1%0 r. konduktor 
PKP w Zagorzu. 1960—1961 r. zasadnicza 


służba wojskowa. 1961—1%9 r. dyżurny 
ruchu stacji PKP w Rymanowie. 
1069—1975 r. I B8ekretarz KZ PZPR w 


wezżzie PKP w Zagorzu. 1915—1981 r. I ee- 
Kkielurz KMG PZPR w Zagórzu 

W czerwcu 1981 r. wybrany Gsekreta- 
CZzen KW PZPR w Krośnie. 


LESZNO 


JERZY KOŁODZIEJ, wr. 
w Kutnie, woj. płockie. 

Łocnhodzenie społeczne robovn:cze. 
wyksztalcenie wyższe, ekonomista. Czło-> 
nck partił od 1867 r. 1971—10;6 r. asystent. 
st. usyvysient w Akadenii Exonomicznej 
«e Wrocławiu. 1976—19881 r. zastępca dy- 
rektora ds, ekonomicznych w Państwo- 
wym  Przedsiębiorstwie „Cukrownie Le- 
seczyńskie”” w Wschowie. 

W czerwcu 1%! r. wybrany 
grom KW PZPR w Lesznie. * 


31.1V.1946 a 


DO 1 2 


STANISŁAW SAWICKI, wc. 
w Adoifowie, woj. pilskie, 


Pochodzenie  apołeczne  inteligenokie. 
Wykształcenie średnie, nauczyciei, Czło- 
nek partil od 1%1L r. 1062 r. stażysta w 
PGR Strzelce Wielkopolskie. 1062—19%863 ». 
kierownik PGR waRatajach, 1083—19%66 r. 
suident  Studlum Nauczycielskiego w 
Gorzowie Wielkopolskim, 1965—1866 r. in- 
etruktor KP PZPR w Gostyniu, 1968—19MH 
c. kierownik Ośrodka Propagandy Par- 
tvjnej KP PZDR w Gostyniu. 1071—19W 
«c. sekretarz KP PZPR w. Gostymiu, 
1015—1001 r. I sekretarz KMG PZPR w 
Gostvniu. ; 

W czerwcu (MM r. wybrany s0łrotaraon 
KW PZPR w Lesznie. 


36.1.1043 A 


TOMASZ SKORU POK, u 
8£.X11.1950 r. w Pownamu. 
' Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 


Wykształcenie wyższe, inż. rolnik. Cyło- 
nek partii od 12 r. 10132—1976 r. ataży- 
sta, specjalista, st. specjalista Stacji Ho- 
dowii Roślin w Choryniu. 107—1601 r. 
1 ackretarz KZ PZPR w Stacji Hodo- 
wii Roślin w Choryniu. 


W czerwcu 1001 r. wybrany asaexreta- 
szem KW PZPR w Lesznie. 


ANDRZEJ WALENTYNOWICZ, u. 
9.1X.1946 r. w Lesznie. 
rochodzenie  apołcczne inteligenckie. 


Wykształcenie wyższe, historyk-nauczy- 
ciel. Członek partii od 1007 r. 19686—19687 r. 
nauczyciel Szkoły Podstawowej Wilkowe 
Polskie. 198806—1972 r. kierownik Szkały 
Podstawowej w Radomicku. 1973—1981 r. 
dvrektoc 7hbiorczej Szkoły Gminnej w 
Gwięclechowie. 

w czerwcu 1881 r. wybdrany SOokcCetarzen 
KW PZPR w Lesznie. 


LUBLIN 


MICHAŁ BOKINIEC, «r. 6.V1.1936 s. 
w Milanowie, woj. białako- podlaskie. 
pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
ksztalcenie wyższe, lekarz. Członek pur- 


«. od 1981 PF. 1964—1%6 r. asystent w 
a <adomii Medycznej w Lubitnie. 
1956 —1976 r. asystent, st. asystent, 


adiunkt w Klinice Ginekologiczno-Polc= 
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17.V11.1938 5. 


s - Bogie 7 


zniczej AM w Luwbiinie. 1971—1879 r. do- 
cent AM w -Lub.inie. 1979—1981 r. dyvre- 
ktor Piuistwowego 
nr4 AM w Lublinie. 

W iipecu 1981 T. wybrany Bekretarzem 
KW PZLR w Lublinie. 


TADEUSZ BORSZYŃSKI, wr. %.X.1938 x». 
we Włodzimierzu (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
WykSztałcenie wyższe, Sucjolog. Cdonek 
partii od 1961 r. 1956—195; r. robotnik w 
Przedsiębiorstwie Budownictwa  Micj- 
skiego w Zamościu, 1%7—1964 r. inspe- 
ktor w Wydziale Finammowym PMRN w 
Zamościu. 1962—1864 r. ekonomista kon- 
trolli wewnetrznej w . Przedsiębiorstwie 
Budownictwa Miejskiego w. Lublinie. 
1864—1968 r. wiceprzewodniczący ZM 
ZMS w Lublinie. 1366—1969 r. instruktor 
KM PZPR w Lubiinie. 1969—1976 r. kie- 
rownik Społdzielimi Pracy „Wioiwa” w Lu- 
blinie, 1976—1981 r. kierownik Spółldziel- 
mni Pracy „Przełom w Lublinie. 


W lipcu 1861 T. 
KW PZIR w Lublinie. 


WITOLD PRZYBYLSKI, wr. 34.41.1941 a 
w Chojnie Starym, woj. chekuskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 192 r. 1099 r. brakarz w Za- 
kładach Przeinysłu Drzewnego w 7a- 
wadówce, 1959—1981 e. kontroiee w Wy- 
twórni Sprzętu Komunikacyjnego w 
Świdniku. 1961—19%63 r. zasadnicza służba 
wojskowa. 19%3—1981 "r. at. kontroler, 
specjalista, kierownik działu ekonomicze 
nego w WSK w Świdniku. 1981 r. 1 se- 
kretarz KZ PZPR w WSK w Świdniku, 


W lipcu 1981 r. wybrany aekretarzem 
KW PZPR w Lwblinie. 


ŁOMŻA 


MIECZYSŁAW GÓRSKI, wr. 31.11.1926 P 
w Przedmieściu Biiższym w Solcu m 
Wisłą, woj. kieleckie. 


Pochodzenie społeczne robanicze. Wy. 
kaztałcenie wyższe,  administraty wista. 
Czonek partii od 1654 r. 1950—19%80 r. na- 
uczyciel, następnie kierownik Szkoły 
Podstawowej w Kolnie. 160—1970 r. in- 
spektor w Wydziale Oświaty PPRN w 
Wysokiem Mazowieckiem.  19870—19/8 1 
sekretarz PPRN w Wygsokien Mazowie- 
okiem. 1973—1076 r. sekretarz KP PZPR 
w wysokiem Mazowieckiem. 10875—1864 s 
I sekretarz KMG PZPR w Wysokiem Ma- 
zowiackiem. 

W czerwcu 1001 r. wybramy aGokr%R- 
Eaueen KW PZPRw Lom*ty. 


ALBKSANDER 
34.1852 sr. Jankeoewe Sacbowo, weż. łem 
żyńakie. 

Pochodzenie epołeczne chłopskie. Wy» 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek 
parti od 100 r. 1963 r. kierownik refe- 
rana w Wydziale Oświaty PPRN w 
Mińsku Mazowieckim. 1063—199% r. zasa- 
dnicza sluzżba wojskowa. 1066—186 r. na- 
uczyciel Szkoły Ćwiczeń Liceum Peda- 
gogicznego w Lomży. 1838—1857 r. wy* 
ehowawca w Państwowym Domu Dzie» 
oka w Łomży. 1957—1066 r. student Stu 
diisia Nauczycielskiego w Kieszowicach, 
1960—1900 r. wychowawca w Domu Dzie- 
cka w Łomży. 1960—196% r. nauczyciel w 
S»kole Podstawowej w Łomży. 1864—1870. 
r. instruktoe KP 
W%W—196! r. wizytator, 
Kuratoriuma Oświaty £ Wychowania w 
Łomtży. 

W czerwcu 1801 r. wybrany SoKretaLzOW 
KW PZPR w Lomży. 


JANKOWSKI, 


MIROSLAW SKALSKI, m. 9.1Y.14 a 
w Będzinie, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, Wy- 
kaztałcenię wyższe. inż. rolnik. C?łonek 
partii od 1066 r. 1007—13688 r. stażysta, st. 
agronom w Powiatowym Inspektoracie 
wodnych Melioracji w Zambrowie. 


" 1068—1973 r. zastępca kierownika, kieco- 


wnik w Powiatowym Inspektoracie Wod- 
nych Melioracji w Zambrowie. 1978 r. za- 
stępca przewodniczącego PPRN w Zzam- 
browie. 1974—19875 r. naczelnik powiatu 
w Zambrowie. 1972—1991 r. dyrektor Wo- 


jewódzkiego Zarządu Inwestycji Rol- 
nych w Zambrowie, 
W czerwcu 188! r. wybrany aekreta- 


rem KW PZPR w Lomzży. 


ŁÓDŹ 


WIESŁAW JANIO, ur. 12.X1/1.1952 p. w 
Pabianicach, wej. m. lódzkic. 


Pochodrenie Społeczne robotnicze. 


Wy- 
kształcenie wyżmze, Gr nauk 


Łochnicz= 


Szpilalja Kiinicznego 


wybrany sekretarzem . 


BZPR w Łomży. 
st. wizytatoc w . 


nych. Członek partii od 19852 r. 195%6—19:0 
r. asystent. 8t. asystent, docent. kierow- 
nik Katedry Technoiogii Chemii Nicor- 
ganicznej Politechniki Łódzkiej. 1970—1976 
r. zustępca dyrcktora Instytutu Chemii 
Ogólnej Politechniki Łódzkiej. 1976—1584 
r. docent Politechniki Łódzkiej, 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Łódzkiego PZPR. 


JAROSŁAW PIETRZYK, ur. 4.10.1942 r. 
w Lodzi. 


Pochodzenie spoleczne inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. elektryk. 
Członek partii od 1%4 r. 1962—1977 r. 
kierownik sekcji, kierownik oddziału 
montażu w Fabryce  Transformatorów 
i Aparatury Trakcyjnej „Elta” w Łodzi. 
1917—1981 r. I sekretarz RZ PZPR w 
Fabryce Transformatorów 1 Aparatury 
Trakcyjnej „Eita'” w Łodzi. 1981 r. 1 se- 
Kretarz KD PZPR Łódź-Bałuty. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem Komitetu Łodzkiego PZPR. 


ZDZISŁAW SZCZEPAŃSKI, ur. 
34.111.1941 r. w Jackowicach Prymaaow- 
skich, woj. ekierniewickie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wwyv- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek 
partii od 1964 r. 198060—19862 r. instruktor 
zajęć pozalekcyjnych w Szkoie PodsStA- 
wowej nr 116 w Łodzi, 19%63—1910 r. na- 
uczyciel, zastępca kierownika Szkoły 
Podstawowej w Łodzi. 19:1—1973 r. in- 
struktor KD PZPR Łódź-Widzew. 
1975—1977 r. nauczyciel Liceum Ogóino- 
kształcącego w Łodzi. 1911—1981 r. 1 se- 
kretarz POP w. Państwowej Wyższej 
Szkole Filnowej, Teatrainej i Telewizyj- 
nej w Łodzi. . 


W czerwcu 1981 r. wybrany gaekreta- 
rren Konuitetu Łodzkiego PZPR. 


MARIA. WAWRZYŃSKA, ur. 30.111.1943 r. 


w Łodzi. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe. filoiog. Członek 
Dartii od 1%3 r. 1962—1872 r. nauuczycieika 
Szkoły Podstawowej w Łodzi. 1974 r. wi- 
zytator w Inspektoracie Oświaty PDRN 
ŁÓódź-Widzew. 1972—1974 r. instruktor, 8t. 
instruktor KD PZPR  Łódź-Widzew. 
1974—.980 r. inspektor, st. inspektor, xu= 
stępca kierownika Wydziału Organizacyj- 
nego Komitetu Łódzkiego PZPR. 1800—1008 


"r. sekretarz KD PZPR Łódź-Widzew. 


W czerwcu 1881 r. wybrana Sekretarzem 
Komitetu Łódzkiego PZPR. 


OLSZTYN 


ur, 14.VIII.1941 5, 
białostockie. 


TADEUSZ JELSKI, 
w Leszczanach, woj. 


Pochodzenie społeczne chłopskie, wy- 
kształcenie wyższe, socjolog, Członek 
partii od 1966 r. 19%0—1991 górnik w 
Kopalnt węgla Kamiennego w Knuro- 
wie, 1061—1963 służba wojskowa, 1805— 
1900 st. instruktor w Zarządzie Powia> 
toewym LOK w Bartoszycach, 19867—1970 
przewodniczący ZP ZMS w Bartoszy- 
cach, 1971—1972 instruktor KP PZPR w 
Bartoszycach, 1973—1979 kierownik POPP 
KP PZPR w Bartoszycach,  19705—177/68 
słuchacz WSNS$ przy KC PZPR Wa:- 
Szawa, 1978—1881 1 sekretarz KM PZPR 
w Bartoszycach, 


© 
W czerwcu 1%1 r. wybrany sękieia> 
rzerm KW PZPR w Olsztynie. 


ZYGMUNT KRUK, wr. 
Kroczowie Małym, woj, 


Pochodzenie społeczne chłopskie, wY- 
kształcenie wyższe, inż, rolnik. Członck 
partii od 1% r. 1066—1967 stażysta w 
PGR w Narzymiu,  1967—1973 dyrektor 
PGR w Bartężku, 1973—1975 sekretarz 
KP PZPR w Bartoszycach. 1975—1978 I 
sekretarz KM PZPR w Bartoszycach, 
1978—1901 z-ca dyrektora w Bartoszyc 
kim Kombinacie PPGR w Bartoszycach, 


W czerwcu 1861 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Olsztynie. 


4.1.1942 r. w 
radomskie, 


JAN LASKOWSKI, ur. 25.1X.109% r. 
w Lipiankach, woj. teruńskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wv- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1964 r. 1852—1953 kierownik 
Wydziału Szkolno-Harcerskiego w ŻP 
ZMP w Iławie. 1953—1956 st. instruktor 
ZW ZMP w Olsztynie, 1956—1958 st. re- 
ferent w Hurtowni WPHS w Olsztynie. 
1958—19359 kierownik Wydziału w Ko- 
mendzie Chorągwi ZHP w Olsztynie. 
18599—1963 komendant Hufca ZHP w Iła- 
wie: 19%63—1965 słuchacz WSNS przy KC 
PZPR w Warszawie, 1965—1%66 sekretarz 
KP PZPR w Nowym Mieście, 1966—]u458 
sekielurz KP PZPR w Iławie, i%9--198i 


* 


z-ca dytektora, dyrektor lIławsk:ch Za- 
kładów Naprawy Samochodów w lław.e, 
W czerwcu 158] r. wybrany sekreta- 
rZEn KW PZPR w Olsztynie, 


ADAM WESELAK, 
w Urzejowicach, woj. 


ur. 25.XII.1944 sq. 
przemyskie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie, 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek 
partii od 19%%6 r. 1967—1972 adiunkt w 
Nadleśnictwie Koniuszyn, 1972 r. pełlno- 
mocnik PPRN w Nidzicy, 19/3—1977 na- 
czelnik gminy w Kozłowie, 197—1881 
I sekreiarz KG PZPR w Kozłowie. 


W czerwcu 1%! r. wybrany sekreta- 
rzem RW PZPR w Olsztynie, 


WYV- 


NOWY SĄCZ 


RYSZARD KOTOWICZ, 
w Iwie (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne 
W vkształcenie Wwy ZSZE, EKONONUSIU. 
Członek partii od 1%1 r. 1963 kierownik 
administracyjny Studium Nauczycielskie- 
go w Kołobrzegu, 1964—1987 kierownik 
Szkoły Podstawowej w Byszewie, i1%— 
1969 sekretarz Zarzadu Oddziału ZNP 
w Kołobrzegu, 19693—1970 komendant 
Hufca ZHP w Kołobrzegu, 1970—1972 in- 
struktor, sekretarz KP PZOR w Koło- 
brzegu, 19/2—195 słuchacz WSNS przy 
KC PZPR. 19735—19%/9 zastępca kierown:- 
ka Wydziału Pracy lIdeowo-Wychowuw- 
czej KW PZPR w Nowym Sączu. 199 
1981 sekretarz ISM PZPR w Zakopanem 
1981 r. I sekrelarz SM PZPR w ZŻauko- 
panem. 


ur. 12.11.1940 r * 


inteligenckie, 


W czerwcu 188! r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Nowvm Sączu, 


JANUSZ TOMALSKI, ur. 2.X1..1949 r. 
w Łużnej, woj. nowosądeckie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wv- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek 
partii od 19/2 r. 13442—1975 nauczyciel L.- 
ceum Ogoólnokształcącego w Biecz 
1975—1981 dyrektor Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Gorlicach. 


W czerwcu 1981 r. wybrany Sekreta- 
rzem SW PZPR w Nowym Saczu, 
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26 października 
— Mija 15 rocznica urodzin 
Ignacego Daszyńskiego, działacza 


socjalistycznego, współzałożyciesa 
i przywódcy Polskiej Partii So- 
cjaldemokratycznej w Galicii. 
jednego 7» najwybitniejszych poli- 
tyków II Rzeczypospolitej. W 1896 
roku został premierem Tymczaso- 
wego Rządu Ludowego w Lubli- 
nie, pierwszego rządu polskiego 
niezależnego od okupantów. Czło- 
nek władz naczelnych PPS, jej 
przewodniczący w latach 102 — 
1028 1 1931—1034, Wieloletni poseł, 
marszałek Sejmu w latach 19238 
19%0, jeden z przywódców opozy- 
cyjnego „Centrolewu”. Znakormi- 
ty mówca i publicysta. Od 138898 
roku nie brał udziału w Życiu po- 
lńvcznym. Zanarł w 18% r. 


— 50 lat temu rozpoczął się w 
Warszawie proces polityczny wv- 
toczony przez władze sanacvjne 
M przywódcom stronnictw opozy- 
cyjnych w Sejmie tzw. Centrole- 
wu, oskarżonym 6 przygotowanie 
przewrotu, uwięzionym w twier- 
dzy w Brześciu n/Bugicem. Proces, 
ktory miał zastraszyć społecreń- 
stwo, wywołał skutek wręcz prze- 
ciwny. Będąc jaskrawym przy- 
kładem brutalnych metod waiki 
obozu rządowego z opozycją oar- 
lamentarną, spotkał się z po- 
wszechnym oburzeniem i potępie- 
nem ze strony 
opinii 


demokratyczne] 


publicznej. 
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No > EG 


kronika 
"partyjna 


16-30 WRZEŚNIA 1981 r. 


POSIEDZENIA 
ZSZ EA EZR TZ O OZZAZYZY 


BIURA POLITYCZNŁGO KAC 
SE ZERZE ZOE REZERW SDZEEREDRE 


16 X -- Biuro Powtyczne opubitkO- 
«lf8o wało „Oswuidczenie'” w rwiąż- 
ku z sytuacją polityczną w kraju i prze- 
biegiem Krajowego Zjazdu NSZŹ ,„N30- 
Laatrność'”, 


29 IX — Biuro Polityczne: 

abóRe _. rozpatrzyło aktualną sylua- 
cję w ruchu niłodzieżowym ©!Iaz „UNa- 
port o warunkach startu Życiowcgo A 
zawodowego młodzieży”, 

— oceniło akluainą syluację społcczno- 
połiliyczna w kraju, 

— postanowiło zwołać w najbliższym 
czasie IV Plecnum KC poswIiGCUnEe 
probłermam ideologicznym, 


NARADY I SPOTKANIA 
PARZE ZAD ZEDO ZOT ERZE R OAZA 


16 [4 — ] sekretarz KC Stanisław 
J%. Kania przyjął członku Rady 
Rewolucji, I wicepremiera  NHepabltki 


Iraku Taha Jassin Ramadhana, 
— Zakończyła się dwudniowa 


17.IX narada Seckretarialu KC u 
sekretarzami RW i kierownikami wy- 
działów KC, poświęcona aktualne] RsY- 
tuacji społeczno-politycznej w kraju 3 
wynikającymi z niej wnioskami dla in- 
stuncji i organizacji partyjnych. Refe- 
raty wyjłosińą człenkowie BP, S$CKrE- 
turze KC: Kazimierz Rarcikowski, Mi- 
rosław Milewski j Stefan Olszowski. 
Nuradę prowadził 1 podsumował I se- 
kretarz KC Stanisław Kania. 


— Członek BP, sekretarz IKC  Hilero- 
mim Kubiak spotkał sę z uczestnikami 
krajowej narudy kierowniezczo aktywu 
S25P. 


19 IX — W  Spoateaniu przedstaw:- 
«lfX"  ciell rołnikow 4 całego k)aju 
z członkami władz ceniualnych w Bcl- 
wederze wzieli udział czlonkowie Biura 
Politycznego KC 2 1 schyctarzern KC 
Stanisławem Mabią. 


— Odbyło się posiedzenie komisji Na- 
uwi 1 Oświaty IC. poświęcone stanowi 
prac nad projektem ustawy „Karty 
Nauczyciela” 41 usiawy 0 Sakoólnictw.e 
wyższym. Obradom przewodniczył czło- 
nek BP KC Tadeusz Porębski, 

— Cłonec BP, shrertarz KC 


20.X. Nieronem Kubiak wziął udział 
w jubireuswzowym Zlołę ZHP w Kimo 


wie. 
21 [) 4 — Odbyło e posiedzenie Ko- 
eSó%e ymisji Młodzieżowej KC, po- 


święcone umoenieniu frontu lewicy mio- 
cdziczowej. Obradom przewodniezył 
członek BP KC Tadeusz Caechowicz, 


— Odbyło się posiedzenie Komisji 
Wniosków, Skarg | Sygnałów od lud- 
ności KC, poświęcone problematyce lis- 
tów do KC i stanu Świadomości opinii 
publicznej. Obradom przewodniczył 
ezłonek BP KC Albin Siwak. 


22.1X — Przed kamerami TV wy- 
«38%  stąpił czlonek BP, sckretarz 


KC Stefan Oiszowski, 
23.1X. — Odbyło sę zebranie Klu- 
. bu Posclskiego PZPR, poświe- 
cone zadaniom Klubu w Świetle uchwał 
1X Zjazdu. Obradom przewodniczył 
ezłonek BP, Sckrelarz KC Kazimierz 
Rarcikowski, a uczestniczył w nich 1 
gekretavz IKC Stanisław Ranła it sekie- 
tarze KC. 


— Przed kamerami TV wystąpił ezlo- 
nek BP, sckielarz KC Hieronim ARu- 
biak. 


— Członek BP. setretarz KRC Wiero- 
mim Kubiak spolsał się z uczestnikami 
nasady I sekrciurizy RU, 


— Sokretarz KC 
spotkał się z 
Jowarzystwa 


Ri'erownictwa. 

24 IX — Conck BP. sekretarz KC 
97%  qłieronim Kubiak wział  u- 

dział w krujowej konfetiencji politolo- 

gów w Puławaci. 


— W jinauguracji obchodów  100-lecia 
polskiego ruchu robotniczego w Cyla- 
deli Warszawskiej wzięli udział: ezło- 
ne« BP, sekretarz KC Stefan Olszow- 
ski, przewodniczący CKR. Kazimierz 
Nłorawski i przewodniczący CKKP Je- 
rzy Urbański. 


Marian wożniak 
aktyvwem kierowniczy: n 
Naukowej Orginizucją 1 


(2 


25 IX — 1 sekretarz KC Stanisław 
»J/Xe Kania i prezes Rady Minis- 
trów Wojciech Jaruzelski przyjęli w:ce- 
premiera, przewodniczącej o baństwo- 
wego Konutetu Planowania Z5RR Ni- 
kołaja Bajbakowa, 


— Odbyło się posiedzenie Komisji 
Prawa i Praworzednośći KC, poswięco- 
ne projektom  zinian  piawa karncgo 
oraz posiępowaniom 
przez prokuraturę. Obradom pr'zewod- 
nicezył członck BP, sEkrciarz KC Miio- 
slaw Milewski. 


— Członck BP, sekrelarz KC Stefan 
Qlszowski przyjał grupę przedstawiciel 
bratnich organów prasowych partii Ko- 
maunistycznych i robotniezych uczestni- 
exących w dniach „Trybuny Ludu, 
26 IX — Odbyło się posiedzenie Ko- 

. e misji Gornictwa KC, poswię- 
cone warunkom pracy i zdonDatizeniu 
górników i ich rodzin ©raz pracy par 
tyjnej w górnictwie. W obradach uczest- 
niczył I seunretariz KC Stanisław Kania. 
Przewodniczącym Komisji wybrano 
eałoniia BP KC Jerzego Romanika, 


-— Członek BP, sckhretarz KC  Siefan 
Olszowski wział udzuł w spotkaniu ak- 
tywu paityjnego RSW  „P>asa-Msiążka” 
Ruch. 


— Członek BP. sckhrelurz KC  Niera- 
nim Kubiak wziął udzał w uroczysto$ś- 
ei wręczen:a nagród ininistra Kuttury 
1 Sztuki 4a touiczość awitysiyczną w 
183) r. 


30 IX -- Odbyło się posiedzenie Ko- 
BRe nnsyu Wewnistlizpartyjnej KC, 
poświęcone ocenie sytuacji w partii po 
IX zŻjesdzie, problemom  statutowyn 
oraz zmianom w strukturze KW i projck- 


tow: wykorzystania częsci składek 
prez POP. Obradom przewodniczył 
członek BP, schretarz KL  Rarinaierz 


Bar ihOowski. 


W INSTANCJACH | ORGANIZACJACH 


16 IX — Członek BP KC Albin S- 
BS.  wak Spotkał sie z» wojcwÓdz- 
kim aktywcin partyjnym w tazęstocho- 
wie. 


17 ') 4 — Członek BP KC, 1 sek re- 
. tarz luf, Tadeusz Czechowicz 
wziął udał w posiedzeniu Wojewodz- 
kieżo Zespołu Delegatow na 1X Zjazd 
w Lodzi. 

Wośniak 


—- Jekretarz RC Masian 


wziął udział w spotkaniu aktywii par- 
tyjnego Huty im. Bieruta w Częsito- 
chowie, 


—KWwW we Wrociąwiu ocenił aktualną 
sytuację sipołeczno-polityczną i umalił 
auaania jInatencji 1 oganizacji, 


19 [4 — Sekretarz KC Marian 
«39%. Weńniak wziął Udział w wo- 
jewódzkiej naradzie prograniowej dele- 
gatów w Zielonej Górze. 


— RW w Pile obradował nad sada- 
niami administracji panstwowej i gos- 


podalczej w praczwytiężaniu sjawiwk 
kryzysowyek. . 
21 X — KW w Przemyśle obrado- 


wał nad aadieamams pe HH i MI 


Plenum KU. 

22 IX -- Komitet Krakowski obra- 
eJBo qdował nad zadanaml partii 

w aktualnej sytuacji społeczno-politycz- 

nej. W obradach uczestniczył członek 

BP, sekretarz KC Maaimierca Marcike- 


wykł. 

23 IX — Czyłonkowie BP KC Zofia 
978: Grayb i Albina Biwak spotkali 

się a aktywem partyjnym w HMosnowew 

w woj. hatowichim. 


—KW w Olsztynie 
zadaniami po 1X Zjeździe, 
-- KW w Słupsku obradował 


24.1X. nad programem działania wo- 
jewódziej organizacji partvjvej oraz 
dokonał zmian w składzie bkLpgzekutywy 
1 Sekhrctariutu Kw. 


25 x — Członck BP KC Albin Si- 
LJ a 


wąk wziął udział w spotkamu. 


aklywu partyjnego dzielnicy Łudz-Wi- 


dzew. 

28 IX -- Odbył sie II etap woje 
Ble  wodzkiecj konferencji spra- 

wozdawczo-proyrumowej w ł.uhlinie, 


„poswięcony uchwalom programu po IX 


jezdzie. W konfriecncji uczestn.czył Se- 
kretarz KC Zhigniew Michałek. 


— Romitet łódzki obrudował nad 7a- 
daniami w aktualnej sytuacji spolecz- 
no-politycznej. W obradach uczestniczył 
sekretarz KC Marian Woźniak. 


— KW PZPR | WK SP w Łomży 0- 
bradowały nud rozwojem drobncj wy- 
twórczości. 


prowadzonym - 


obradował nad 


1 


29 IX — KW PZPR 1 WK ZSL w 
9% Płocku obradowały nad roz- 
wojem rolnictwa 1 gospodarki Żywnos- 
ciowcej., W obradach uczestniczyli: se 
kretarz KC zbigniew Michałek 1 czło- 
nek NK SI, wicepiemier Ronan Ma- 
iinowski. 


— Kw w Szczecinie obradowił nad 
kierunkami działan na lala 19381—1%43, 


— KW w Wałbrzychu obradował nad 
zadanuuwni w dziedzime politycza0-gospo- 


Gsaceej. 

30 IX — Członck BP, sekrciarz KC 
+58 Hieronima Kubiak spotkał się 

w Krakowie z aktywem partyjnym 

szkół wyższych 1 placówek naukowych, 


— Członek BP KRC Albin Siwak spot- 
kał się z aktywen pariyjnym wo j. 
krośnieńskiego. 


--KW w. Bielsku-Białej | Chełmie 


"nbradowały nad zadaniami pe IX Zjeź- 


dzie. 


nauki, wyrażamy uznanie dla 

zakresu jego wiedzy, dla wie|- 
kości umysłu i wszelkich zalet, któ- 
rych bez wątpienia ma niemało, 
Wyobraźnia podsuwa nam model 
człowieka z granitu, wzór doskonało- 
ści we wszystkim: w życiu, w pracy, 
w stosunkach z ludźmi. I tylko, gdy 
się zaczynamy wgłębiać w jego pu- 
olikacje, idealny obraz zaczyna ble- 
dnąć, a na jego miejsce pojawia się 
pytanie: dla kogo on pisze? 


Tłumacz! 


Z uczonymi tak bywa, że traktu- 
jąc swą wiedzę jak wtajemniczenie, 
zaczynają być nieludzko poważni, 
Tej powadze ulega również ich ję- 
4yk, czy raczej sam sposób pisania, 
z którego wyczuwa się czasami nie- 
chęć do przekazywania swej wiedzy 
szerokim masom. Trudno 6 coś bar- 
dziej mylnego. Przecież zwłaszcza 
wtedy, gdy się pisze w czasopiśmie 
e masowym nakładzie, trzeba dbać e 
jasność i przystępność wypowiedzi. 

Profesor Doroszewski Bie krył ży- 
wiołowej niechęci wobec autorów, 
którzy ze śmiertelną powagą gmat- 
wali. sens swoich nawet mądrych 
i odkrywczych publikacji. W książce 
„O kulturę słowa” wspomina o pew- 
nym autorze, który tak wyjaśniał 
istotę deimokratyzmu: 


„Jest widoczne, że demokratyzm w 
sposób pośredni znajduje się w sto- 
sunku kontaktowania wartości w do- 
tyeczeniu kultury etycznej w aależ- 
ności od tego, jaKi rodzaj wartości 
zostaje aklualizowany 4 urzeczywi- 
stniany w dążeniach i czynnościach 
związanych z demokratyzmem”. 

Gdyby po przeczytaniu tego zda- 
nia — pisze prof. Doroszewski — 
komuś się zdawało, że to wszystko 
nie jest takie „widoczne”, jak toe 
twierdzi — a może i sądzi — aulor, 
to może czytać dalej. 

„Kontaktowanie obojętne zachodzi 
w wypadkach, kiedy przy urzeczy- 
wistnianiu określonych wartości w 
zachowaniu się nie można ustalić 
mniej lub więcej częstotiwego zbie- 
gu idealnego z wartością innego ro- 
dizaju a zbieg idealny występuje cał- 
kiem przypadkowo, rożiność zaś mo- 
mentów dotyczenia wartości nie po- 
zwala mówić o siosunku wyłączenia 
wartości.” 

— Tym stylem pisana jest cała 
książka, licząca około siedmiuset 
stron — kómentuje prof. Doroszew- 
ski. — Czy można tego rodzaju po- 
ważny styl brać poważnie? 

Otóż natknałem się niedawno na 
artykuł wybitnego specjalisty — 


C hyląc głowę przed luminarzem 


mowo ojczysta...| 


zawiłą drogę koncentracji 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
O EA ZET ZETA RZECZY R ZZZZZORYDZĘ, 


17 4 — I sekretarz KC KP Kuby, 
. przewodniczący Rady Pań- 
stwa 1 Rady Ministrów Fidel Castro 
przyjął członka BP, sekretarza KC, mie 
rustra Spraw  Zagrumcznych Józefą 

UCzyrka, 
"RGCGŃ 


24 IX — Żukończyła się w Warsza- 
8%. wie międzynarodowa  konfe- 
rencja kMmerowników archiwów  partiń 
krujów socjalistycznych. Z uczeslnika= 
mi konferencji Spotkał się członek BP, 
sckretarz KRC Mirosław Milewski, 
28 IX — |] sekretarz KC Stanisdaw 
«98. Kania przyjął członka BP KC, 
I sekretarza Komitetu Berlińskiego - 
NSPJ Konradą Naumanna, w tym Ssa- 
mym dniu K. Naumann spotkał się z 
członkami BP, sekrctarzami KC Kasi- 


mierzemm  Barcikowskimm i Mirosławem 
Milewskim. 


prawnika, który takim stylem for- 
mułuje swoje my$Śli: 

„Jeżeli żdea panowania prawa w 
społeczeństwie uzależniona jest — 
jak to z przekonaniem twierdzimy — 
w dużym stopniu od moralno-społe= 
znej treści obowiązującego porzą- 
dku prawnego, to elementem o pier- 
wszorzędnym znaczeniu dla realiza- 
cji praworządności będzie właściwe 
rozwiązanie strukturalne władzy 
państwowej... Im bardziej sposób we 
satalania treści praw umożliwia «w- 
względnienie aktualnego stanu 
świadomości moralnej i prawnej 
społeczeństwa, tym większe są sżan- 
se podejmowania w przedmiocie w- 
stalania treści norm prawnych ta- 
kich decyzji, które uzyskując szero- 
ką i sołidną akcepiację społeczną 


Tłumacz! 


mogą skutecznie zagwarantować za- 
równo przestrzeganie przepisów 
prawnych przez obywateli jak i a- 
probującą ich postawę wobec dzia- 
łania organów wrzeczywistniających 
wolę państwową, stosujących się $ci- 
$le do nakazów prawa... W aspekcie 
strukturalnym zatem stan prawo- 
rządności w państwie zapewniałaby 
$aka forma ustroju politycznego, w 
której podmiot władzy byłby iden- 
tyczny z całą społecznością państwe- 
wą.” 

Gdy się takie adanie czyta, <zło- 
wiekowi zaczyna brakować tchu. Nie 
tylko dlatego, że długie. Skompliko- 
wany wywód narzuca czytającemu 
uwagi. 
Myśl musi meandrować, by nie zgu- 
bić wątku. Poza tym niesłychana eb- 
fitość rzeczowników a ezasowników, 
jak na tekarstwo. 


Wszystko razem można by powie- 
dzieć znacznie prościej. 

I krócej. 

Na marginesie rozważań e powa- 
dze stylu prof. Doroszewski tak pi- 
sze: 

„Jeżeli się żąda -powagi w ome- 
wianiu spraw językowych, to należy 
pamiętać, aby w tym nie przesadzić 
i nie wpaść w nastrój celebracji, bo 
ten nastrój utrudnia porozumienie 
między ludźmi, a tym samym szko- 
dzi językowi w zakresie jego naj- 
ważniejszej funkcji.” 

To samo można by powiedzieć e 
każdej innej dziedzinie nauki czy 
wiedzy. I dlatego czytający, gdy juź 
odzyska oddech, zaczyna wysilać u- 
mysł, by zrozumieć sens wywodu. 
Czasopismo, z którego zaczerpnąłem 
fragment artykułu ma charakter 
periodyku popularnego, nie nauko- 
wego, a więc i ezytelnik nie jest 
przygotowany do takiego stylu. 

Stąd obawa, że nie przebrnie, choć 
problem, poruszony w iekście, jest 
ważny i aktualny. 

Dlatego niejednemu  uczonemu, 
który chce przemawiać do mas, 
przydałby się tłumacz. 

IBIS 


ży 


redakcyjnej poczcie znalazł 

się list polecony, w którym 

nadawca — Stanisław Romań- 
ski, zamieszkały w Elblągu, ul. C. 
Skłodowskiej 10/4 — przesłał kopię 
swogo listu skierowanego do Komi- 
tetu Miejskiego PZPR w Elblągu. 
Oto treść tego listu datowanego 
25.09.81 r.: 


„Informuję, że z dniem dzisiejszym 
przestaję 
PZPR. 


Stało się dla mnie jasne, że PZPR 
będzie reprezentować interesy biu- 
rokratycznej elity władzy ponieważ 
obecnie są to (zresztą zawsze były) 


uważać stę za członka 


jej najwierniejsze rzesze członkow- 
sltte. Natomiast fakt, że PZPR je% 
skompromitowana w oczach społe- 
czeństwa będzie uniemożliwiał na- 
pływ rewolucyjnych rzesz członkow- 
skich. 

Taka więc PZPR będzie zawsze 
siłą wsteczną i im szybciej przewod- 
nią rolę takiej partii Naród zniwelu- 
je, tym lepiej dla Niego. 

Stwierdzam, że zawsze będę wro- 
giem tych organizacji it instytucj, 


które nie urzeczywistniają dwóch 
„pierwszych punktów . Konstytncjh 
PRL: 


x1, Polslia Rzeczpospolita Ludowa 
jest państwem socjalistycznym. 

2. W Polskiej Rzeczypospolitej Lw- 
„dowej władza należy do ludu Pracy 
„jącego miast ; wsi.» 

Na koniec zapewniam, że reżim 
A, w Polsce nie przej- 

zie. 


Załączam legitymację (mr 3434596) 
MH. Romańsłot” 


Poza adresatem — Komitetem 
„Miejskim PZPR w Elblągu — kopie 
listu nadawca przesłał do POP w 
„Wojewódzkim Ośrodku Kultury w 
Elblągu, do redakcji „Wiadomości 
Elbląskich” i do naszej redakcji, 
„pragnąc niewątpliwie 'w ten sposób 
„nadać swej decyzji wymiar pubili- 
cezny. Skoro tak, to warte równie 


„pubłicznłe powiedzieć, © skę © kąd 


liście i Jege auterze myśli. 
A myśli się bardzo śłe. 


Lecz może najpierw niezbędna dy- 
gresja. Od sierpnia ubiegłego roku 
wystąpiło w partii zjawisko opusz- 
czania jej szeregów w rozmiarach 
uprzednio nigdy nie notowanych. 
"Proces ten, którego nasilenie miało 
miejsce na przełomie roku, miał 
swoje główne źródło w ujawnienia 
"błędów w polityce partii i w nadu- 
życiach władzy, w skompromitowa- 
niu niektórych czołowych działaczy. 
Oddawanie legitymacji partyjnych 
było reakcją na nieprawości, reakcją 


przede wszystkim emocjonalną 
ludzi, którzy poczuli się zawiedzeni, 
oszukani, dotknięci w swej godności 
komunisty. Ich decyzje © opuszcze- 
niu szeregów PZPR były najczęściej 
osobistym dramatem, a także drama- 


tem partii na kolejnym już zakręcie 


w jej historii. 

Byłem w tym czasie członkiem 
Egzekutywy KD . Śródmieście w 
Warszawie i gdy na każdym posie- 
dzeniu rozpatry waliśmy sprawę 
skreśleń z listy członków z powodu 
złożenia legitymacji, z ciężkim ser- 
cem pochylaliśmy się nad tymi oso- 
bistymi decyzjami i choć nie godząc 


się z nimi — myśleliśmy o nich z 


szacunkiem rozumiejąc moty- 
wy i sytuacje dla wielu towarzy:zy 
nie do zniesienia. 

O deeyvzji Stanisława Remańskie- 
ge Sprzed kilkunastu dni myślę bez 
żadnege szacunku, co więcej — bu- 
dzi we mnie moralny Sprzeciw, żeby 
nie użyć mocniejszych sformułowań. 

W czasie, gdy partia obolała po 
swej wewnętrznej tragedii znalazła 
w sobie dość siły, by w miesiącach 
przedzjazdowych i na IX Nadzwy- 


czajnym Zjeździe udowodnić czynnie 
moralną czystość swych intencji 
wbrew przeciwnikom z prawa i z le- 
wa obronić polityczną linię porozu- 
mienia społecznego zgodnie z intere- 
sem klasy robotniczej i linię tę, mi- 
mo różnorakich przeszkód, z uporem 
realizuje — argumenty o reprezen- 
towaniu interesów „biurokratycznej 
elity władzy”, o skompromitowaniu 
i o wstecznictwie brzmią jak po- 
twarz. 


Trzeba mieć dużą czelność, by je- 
sienią 1981 roku, nie pod wpływem 
gwałtownych emocj, takiej partii, 
jaką PZPR dziś jest w politycznym 
i klasowym wymiarze, stawiać tak 
nonsensowne i gołosłowne zarzuty. 


I trzeba doprawdy wielkiej naiw- 
ności, by deklarując wierność kon- 


-stytucyjnej zasadzie, że „PRL jest 


„państwem socjalistycznym” nie wi- 
„dzieć w partii gwaranta socjali- 


stycznej państwowości. Jakoś nie wi- 


dać w świecie państw socjalistycz- 
nych . bez 
skiej partii. 


Chciałoby się też żisy6Ć nadawcę 


distu, do. jakiej partii wstępował, 
„skoro komunistycana wizją spole- 
"czeństwa polskiego — deklarowana 


„zawsze w Statucie PZPR — jest mu. 


tak wredna, że JĄ określa językiem 
„plugawej propagandy? 

Nie znam Stanisława Romańskie- 
£O, jego stażu partyjnego i doświad- 
-czenia, pozycji zawodowej i społecz- 


„nej. Wiem, że był członkiem PZPR. 
Można 7mieniać poglądy, można u-- 


"znać swoje dawne decyzje politycz- 
'ne za pomyłkę, można chcieć swoim 
dzisiejszym decyżjom nadać wymiar 
i blask: publiczny — to wszystko 
można, pod jednym warunkiem: że 
się to czyni z godnością. 

A tej w tym wypadku zabrakło. 

Te dobrze, że mie będę musiał być 
w jednej partii ze Stanisławem Ro- 
 mańskjna, 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


marksistowsko-leninow- 


naftowej. 


Rys. Mirosław Nowak 
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Samuraje 
nad Wisłą 


umult ogarnął cały kraj. Pękały 
[ stare, zużyte struktury społeczne 

i państwowe, upadały uznawane 
dotychczas  hierarchie. W ciągu 
dwóch lat obalona została samowła- 
dza szogunów — wielkorządców pro- 
wincji. Utraciła grunt pod nogami 
wisząca u pańskiej klamki kasta wa- 
salnych rycerzy — samurajów. Szło 
nowe. 

Niewiele ponad sto lat temu roz- 
poczęła stę budowa nowej Japonii. 
Ściślej: Pierwszej Japonii. Bo od 


pewnego czasu proponuje się nam 


budowę Drugiej Japonii. 

Między Bugiem a Odrq. 

Otwarcie wyznam, że jeśli znowu 
musimy coś naśladować, to wolał- 
bym Niderlandy. I „Lotem” biiżej, 
i kraj depresji zwyczajny. | 

Nie mam jednak nie przeciwko bu- 
dowie Drugiej Japonii. Nie jest to 
propozycja do odrzucenia. Może brak: 
jej wykończenia, czyli głowy, ale rę- 


'ce i nogi to ma. 


I Japonia, i Polska leżą w "strefie 


sejsmicznej, przy czym nasza sytu- 


acja jest lepsza, gdyż trzęsienia w 
Polsce dają się przewidzieć, mo- 
wtarzają się bowiem, jak dotych- 
czas, cyklicznie, i mniej więcej co 
dziesięć lat. 

I Japonia, t Polska nie mają ropy 
O Karltnie nie wspomnę, 
żeby nie jątrzyć. Japonia sprowadza 
ropę za ciężkie pieniądze. My też do 
interesu dokładamy. 

Japonia jest czwartą potęgą prze- 
mysłową świata, Polska zajmuje 


miejsce dziesiąte (?). Zważ ywszy, że 
Japonczyków jest trzy raczy więce), 
wychodzi na to samo. 


W północnej Japonii co roku zi- 
mą odbywa się festiwal rzeżby ze 
śniegu. U nas lepienie bałwanów 
trwa cały rok ti nie tylko na półno- 
cy kraju. | 

W Polsce są również gejsze, tylko 
nazywają się inaczej i na ogół nie 
są «uważune za damy do towarzy- 
stwa. 

Nawet tą niepełną i na kolanie 
sporządzoną listą podobieństw moż - 
na przekonać niedowiarków i mal- 
kontentów, że budowa Drugiej Ja- 
poniit nie nastręczy więliszych trud - 
ności. Prócz, oczywiście, trudności 
wzrostu. 

Co zatem przeszkadza, żeby zaka- 
sawszy rękawy wspiąć się na Tusz- 
towania? 

Prozaicy powiedzą, że brak ee- 
mentu, poeci, że — wyobraźni, 

W Koninie przeszkadzali Cyganie. 
. A może brak rozsądku? 


Sierpniowe  tąpnięcie pozbawiło 
władzy naszych własnych szogunótw, 
przerzedziło też szeregi wiernych 
im samurajów. Był to początel: od- 
nowy. Aliści, kiedy „Olitia” wy-= 
płynęła na wierzch, okazało się, 


"że od nowa mamy szogunów, innych, 


ale też „książąt regionalnych”, do 
których ochoczo PNIA SE „dawni 
4 nowi samuraje. 


Powtarzam: nie jestem pizechoko 
budowaniu Drugiej Japonii. Nawet z. 
jedną kostką mydła na dwą miesiq- 
ce. Jak nam się nie spodoba, to rzu- 
cimy tę rebotę w diabły i zacznie- 


, my budować coś irzeciego. 


. Mam jednal: inną propozycję. 
Dokończmy, towarzysze, budowę: 
Pierwszej Polski! 


Tej, którą w biedzie i trudzie, 
wznostmy od 36 lat, wciąż nie goio- 
wej, pełnej usterek ś niedoróbek. 

Jestem przeciw nowym szogunom 
i samurajam nad Wisłą. 

I boję się kamikaze. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 
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ORGAN 
KOMITETU 


PARTW 
ROBOTNICZEJ 


Proletariusze wszys tkich krajów, łączcie się! 


28. X. 1981 
Cena 8 zł 


« 


ledząc przebieg obrad IV Pie- 
S num KC PZPR można wyrazić 

uzasadnione przekonanie, że jego 
decyzje i uchwały nabierać będą w 
ci.gu najbliższych dni i tygodni 
szczególnie domi osł ego wymiaru 
i znaczenia. I nie jest to tylko zwrot 
retoryczny używany dla podkreśle- 
nia wagi posiedzeń plenarnych 
KC PZPR. Atmosferę obrad tego 
Plenum determinowała świadomość 
coraz bardziej skomplikowanej, 
wręcz katastrofalnej sytuacji gospo- 
darczej kraju, pogarszającego się za- 
opatrzenia mieszkańców miast w 
żywność, wzrostu  zniecierpliwienia 
społecznego oraz pogłębiającej się 
anarchizacji życia. Oczywistsze stało 
się też, że zjawiska powyższe, celo- 
wo pogłębiane przez zorganizowa- 
nych przeciwników socjalizmu, są 
coraz lepszą okazją dla twarzenia 
warunków do demontażu ustroju 
i przejmowania władzy. Zwłasacza 
w świetle nasilających się ataków 
na PZPR, blokowania kolejnych po- 
sunięć antykryzysowych rządu, na- 


Ostra, pryncypialna dyskusja na 
IV Plenum skupiała się wokół czyn- 
ników sprawczych rzeczywistych za- 
grożeń podstaw naszego bytu naro- 
dowego i państwowega wokół uru- 
chomienia natychmiastowych, zde- 
cydowanych działań zmierzających 
do poprawy sytuacji gospodarczej 
i wokół trzeówej oceny tendencji 
politycznych już dziś nawet nie skry- 
wamych za szyldem związku zawodo- 
wego. Krytyce tej towarzyszyły kon- 
kretne wnioski i postulaty dotyczące 
skuteczniejszych metod realizacji 


no wiele gorzkich słów na temat 
braku stanowczości w egzekwowaniu 
i wcielaniu w życie decyzji władz 
państwowych i partyjnych. Ta rzu- 
cająca się w oczy dysproporcja mię- 
dzy  uchwałodawczą aktywnością 
_PZPR a ciągle małą konsekwencją 
w realizacji postanowień była do- 


tychczas jedną z głównych przyczym 


obezwładniania partii. 
Uchwała główna IV Plenum KC 
PZPR przynosi wyraźną zdecyde- 


W kierunku - 
działań skutecznych 


"silania hałaśliwej desmagogi. beżu ją- 


cej na ludzkim zmęczeniu, gra poli-. 


tyczna stała się jasna i przejrzysta 
wyrażona złowrogą dewizą: „Im go- 
rzej, tym lepiej" 

Wymiar i znaczenie postanowień 
IV Pienum wyraża się nie tylko w 
zmianie na funkcji I sekretarza KC 
PZPR, lecz także w stanowczych 
zdecydowanych zapowiedziach  po- 
stawienia tamy dyktaturze dema- 
gogów, pogłębiającej się anarchiza- 
cji życia inspirowanej przez wrogów 
ustroju socjalistycznego. Treść do- 
niosłej wagi uchwał IV posiedzenia 
plenarnego KC zrodziła się w at- 
mosferze pryncypialnej krytyki, for- 
mułowanej, przez członków KC, 

a skierowanej pod adresem Biura 
* Politycznego za nieskuteczną i nie- 
konsekwentną realizację uchwał IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 


A potrzeba tej konsekwencji i zde- 
cydowania zarysowała cię szczegól- 
nię dziś, kiedy przebieg, treści 
i uchwały I Krajowego Zjazdu NSZZ 


„Solidarność” odsłoniły dążenia tego 


Związku i kiedy stało się jasne, że 
aowaktwo „Solidarności” odeszło 
od zawartych porozumień społecz- 
nych. Kiedy liczne kręgi kierownicze 
„Solidarności” przekształcają się w 
opozycyjną siłę polityczną dyktują- 
cą jednostronnie swą wolę społe- 
czeństwu, Sejmowi i rządowi. *- 


waną zapowiedź działań skutecz 
nych, komkretyzaącji metod i sposo- 


bów wcielania w życie uchwał IX - 


Zjazdu PZPR. Przejawia się to mię- 
dzy innymi w energiczniejszym wy- 
prowadzaniu kraju z kryzysu, w do- 


- maganiu się od kierownictwa „Soli- 


darności” poszanowania porządku 
prawnego i odcięcia się od poczy- 
nań wrogów socjalizmu, w zapowie- 
dzi wystąpienia w Sejmie z inicja- 
tywą czasowego zawieszenia prawa 
do strajku. I wreszcie w sięgnięciu 
w razie wyższej konieczności do 
konstytucyjnych uprawnień w celu 
obrony interesów narodu oraz ustro- 
ju socjalistycznego. 

. Zapowiedź konkretyzowania 
przedsięwzięć przynosi także prze- 
mówienie I sekretarza KC PZPR 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego anon- 
sujące zwołanie w szybkim terminie 
Vv Pienum KC PZPR, które podej- 
mie problematykę działań skutecz- 
nych w sposób kompleksowy. Jed- 
noczesne podkreślenie w tym prze- 
mówieniu, że pójdziemy tym samym 
generalnym kursem, oznacza, iż par- 
tia nie odstąpi od linii porozumie- 
nia społecznego i socjalistycznej od- 
nowy. I, że w tej sprawie nie bę- 
dzie zwrotów. Można natomiast już 
dziś wyradżić nadzieje, że nastąpi 
zwrot w kierunku skutecznych me- 
tod realizacji uchwał IX Zjazdu 
partii. : 


Tow. WOJCIECH JARUZELSKI 
1 sekretarzem KC PZPR 


Wojciech Jaruzelski urodził się 6 lipca 1923 r. w Kurowie, woj lubelskie 
w rodzinie inteligenckiej. . : 

W czasie wojny przebywał na terenie Związku Radzieckiego pracująe 
jake robotnik, W 1943 r. wstąpił do formowanej tam Armii Polskiej 
Ukończył szkołę: oficerską, a następnie w szeregach 2 Dywizji Piechoty 
im, Henryka Dąbrowskiego, jako dowódca plutonu zwiadu, a później szef 
zwiadu pułku przeszedł cały szlak bojowy 1 Armii Wojska Polskiego. Brał 
udział w walkach nad Wisłą, na przyczółku magnuszewskim, uczestniczył 
w wyzwoleniu Warszawy, przełamaniu Wału Pomorskiego, w walkach nad 
Bałtykiem, Odrą i Łabą. Po wojnie brał udział w walkach ze zbrojnym 
podziemiem © umacnianie władzy ludowej. | 

Ukończył z wyróżnieniem Wyższą Szkołę Piechoty oraz Akademię Sztabu 
Generalnege im. gen. Karela Świerczewskiego. Był wykładowcą taktyki 
i służby sztabów, szefem Zarządu Akademii Wojskowych i Szkół Oficer- 
skich oraz zastępcą szefa Głównego Zarządu Wyszkolenia Bojowego. Do- 
wodził 12 Dywizją Zmechanizowaną im, Armii Ludowej. W 1960 r. powo- 
łany został na stanowisko szefą Głównego Zarządu Politycznego WP, 
a w 1962 s. mianowany wiceministrem Obrony Narodowej. Od 1965 r. — 
szef Sztabu Generalnego WP, od 1968 — minister Obrony Narodowej. Od 
1964 r. — członek KC PZPR, od 1971 r. — członek Biura Politycznego 
KC PZPR. Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR ponownie wybrano go 
członkiem KC, a 19 lipca br. członkiem Biura Politycznego. Na IV Plenum 
KC PZPR, 18 października br., wybrany I sekretarzem KC PZPR. 

Poseł na Sejm PRL, 11 lutego br. na posiedzeniu Sejmu powołany został 
na stanowisko prezesa Rady Ministrów z równoczesnym zachowaniem teki 
ministra Obrony Narodowej. Przewodniczący Komisji de Spraw Reformy 
Gospodarczej. Wiceprezes Rady Naczelnej ZBoWiD. 

Odznaczony Orderem Budowniczych Polski Ludowej, Orderem Sztan- 
daru Pracy I klasy, Krzyżem Virtuti Militari, dwukrotnie Krzyżem Wa- 
lecznych oraz innymi odznaczeniami polskimi i zagranicznymi. 


kt» . 


UCHWAŁA IV PLENUM KC 


omitet Centralny PZPR aprobuje zawarte 
w referatach Biura Politycznego KC, roz- 
winięte i uzupełnione w dyskusji stanowisko 
wobec węzłowych problemów sytuacji politycz- 
nej i społeczno-gospodarczej kraju oraz zadań 
ideologicznej pracy parti 
Na swym IX Nadzwyczajnym Zjeździe Pol- 
ska Zjednoczona Partia Robotnicza opracowała 
program wyjścia z kryzysu, otwierający Bową 
perspektywę socjalistycznego rozwoju Polski. 
Stwarza on szansę głębokich reform w gospodar- 
ce narodowej i rozwoju socjaństycznej demokra- 
cji życia, potwierdzając linię porozumienia spo- 
łecznego na gruncie konstytucyjnych zasad 
ustrojowych oraz międzynarodowych sojuszów. 


Mimo wysiłków podejmowanych przez władze 
państwowe, kraj nasz nadal znajduje się w nie- 
zwykle trudnej sytuacji. Oceny w tym przed- 
miocie zawarte w oświadczeniu Biura Politycz- 
nego z dnia 16 września br. są trafne i pozo- 
stają aktualne. Katastrofalny jest stan gospo- 
darczy kraju. W wyniku ostrego deficytu energii, 
surowców i komponentów, a także napięć 
i presji wywieranej na administrację gospodar- 
czą oraz spadku dyscypliny, zakłady pracy nie 
wykorzystują w pełni posiadanych mocy produ- 
kcyjnych. Dochodzi do poważnych zakłóceń ko- 
operacyjnych. Nastąpił poważny spadek produ- 
kcji i dochodu narodowego. Dalszemu rozstroje- 
niu olega rynek. Zagrożone są materialne pod- 
stawy bytu narodu. Maleje wiarygodność Pol- 
ski wśród sojuszników i partnerów gospodar- 
czych. 


Bezpośrednio po IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR przeciwnicy socjalizmu nasilili : brutfinie 
ataki na partię i podjęli destrukcyjną akcję 
zmierzającą do uniemożliwienia realizacji żel 
programu. Wykorzystując niezadowolenie społe- 
czne, powstałe na tle sytuacji gospodarczej, za- 
częli oni blokować antykryzysowe i reformator- 
skie posunięcia władz państwowych. Towarzyszy 
temu nasilenie propagandy antyradzieckiej, któ- 
ra godzi w najżywotniejsze interesy państwa 
I narodu. 


Gwałtowne ataki przeciwko naszej partii spra- 
wiły, że powszechna aktywność mas członkow- 
skich towarzysząca przygotowaniom i obradom 
DX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR nie została 
w pełni spożytkowana. - 

Jednocześnie Komitet Centralny stwierdza, że 
przyczyny niepowodzeń tkwią również w nie- 
konsekwencji działania i braku stanowczości w 
egzekwowaniu decyzji władz partyjnych i pań- 
stwowych. Metody realizacji generalnej linii po- 
litycznej stosowane dotychczas przez Biuro Po- 


lityczne I Sekretariat KC okazały się mało sku- 
teczne. 


Oceniając krytycznie dotychczasowy prze- 
bieg realizacji uchwał IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR oraz wyciągając wnioski z 
obecnej sytuacji społeczno-politycznej, Komitet 
Centralny uznaje za naczelne zadanie partii wy- 
prowadzenie kraju z kryzysu. 
Jednym z najważniejszych warunków realiza- 
eji tego zadania jest konsolidacja szeregów partii 
na gruncie statutu 1 programu. 


Kierownicze organy partii winny przewo- 

dzić walce politycznej, narzuconej społe- 

czeństwu przez przeciwników socjalizmu. 
Komaltet Centralny PZPR zobowiązuje wszyst- 
kie instancje i organizacje partyjne do zdecydo- 
wanego przeciwstawienia się wszelkim formom 
działalności sił kontrrewolucyjnych, zwłaszcza 
gkierowane j przeciwko obronności kraju, naszym 
so juszom międzynarodowym i ludowemu Wojsku 
Polskiemu. Nałeży też przeciwdziałać poczyna- 
niom dezintegrującym ruch kombatancki. Kon- 
sekwentnie demaskować trzeba prawdziwe obli- 
cze sił antysocjalistycznych, ich programy, me- 
tody działania i powiązania z międzynarodowy- 
mi ośrodkami ideologicznej walki przeciw socja- 
lizmowi. 

Wszystkie instancje 1 organizacje partyjne, 
jak również organa władzy państwowej w spo- 
Aa stanowczy winny przeciwstawiać się wszel- 
RR przejawom propagandy antyradzieckiej. W 
R, celu należy także egzekwować w pełni po- 
pda ustawy e kontroli publikacji I wi- 
BA, Centralny PZPR potępia bojówkarskie 

etody presji i nagonki przeciwko  ludziora 
pracy ze względu na ich przekonania, zobowią- 
AR Jednocześnie Biuro Polityczne KC, wszyst- 
| instancje i organizacje partyjne, a także wła- 
ciwe organa państwowe do okazania skutecznej 


W dniach 16-18 października br. obrado- 
wało w Warszawie IV plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego PZPR. Plenum wy- 
słuchało dwóch referatów BP. Referat o sy- 
tuacji politycznej w kraju i węzłowych za- 
doniach partii w realizacji uchwał IX Zja- 
zdy PZPR. wygłosił Stanisław Kania, nie- 
które problemy i kierunki ideowo-wyche- 
wawczej działalności partil w obecnej sytu- 
acji przedstawił Stefan Olszowski. 

W czasie obrad oświcddczenia o wystąpie- 
nilu z NSZZ „Solidarność” złożyło 12 człon- 
ków centralnych władz partyjnych. 

Plenum powołało Komisję do opracowa- 
nie perspektywicznego programu PZPR oraz 
zespół do przygotowania syntezy dziejów 


polskiego ruchu robotniczego. Przyjęto rów- 


nież tematykę plenarnych posiedzeń KC do 
końca I półrocza 1982 roku. 

Plenum przyjęło uchwałę oraz wystosowa- 
ło apel do ludzi pracy miast i wsi. 

JW związku z rezygnacją Stanisława Kani 
ze stanowiska sekretarza KC, przyjętą 104 
głosami przy 79 przeciwnych, plenum w taj- 
nym głosowaniu 180 głosami przy 4 prze- 
ciwnych wybrało | sekretarzem KC Wojcie- 
cha Jaruzelskiego. 


1 


ochrony dostępnymi środkami prawnymi wszy- 
stkim, wobec których organizowane są brutalne 
ataki przeciwników socjalizmu. 


W celu zapewnienia ładu i porządku publi- 
eznego, przeciwdziałania anarchizącji życia, or- 


gana porządkowe MSW prowadzić będą zdecy-- 


dowane działania, stanowczo zwalczać łamanie 
prawa, stosowanie terroru moralnego i politycz- 


nego, kolportaż antypartyjnych wrogich socjali- , 


zmowi ulotek i innych wydawnictw. 


Ochrona spokojnego życia obywateli wymaga 
powszechnego, a zarazem czynnego wsparcia 
przez społeczeństwo wysiłków Milicji Obywatel- 
skiej, służby bezpieczeństwa, jak również dzia- 
łań innych organów państwowych. 

W sytuacji istniejącego zagrożenia bytu na- 
rodu i bezpieczeństwa Komitet Centralny uważa 
za niezbędne sięgnięcie przez najwyższe władze 
PRL w razie wyższej konieczności — do kon- 
stytucyjnych uprawnień w celu obrony najży- 
wotniejszych interesów narodu i państwa. 

Kierownictwo „Solidarności” jednostronnie 

złamało porozumienia społeczne, uzurpując 

sobie rolę siły nadrzędnej wobec wszyst- 
kich, dyktującej swą wolę społeczeństwu, Sej- 
mowi i rządowi, organizacjom społecznym i in- 
stytucjom. W ten sposób kierownictwo „Solidar- 
ności” weszło na drogę sprzeczną z interesami 
narodu i państwa, a przejde wszystkim klasy ro- 
botniczej. : 

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej domaga się od kierownictwa 
„solidarności: 

= poszanowania Konstytucji PRL i obowią- 
zującego porządku prawnego; 

— odcięcia się od poczynań wrogów socjaliz- 
mu; 

— natychmiastowego*wstrzymania się od ak- 
cji strajkowych; 

— konstruktywnego podejścia do rządowego 
programu przezwyciężenia kryzysu gospodarcze- 
go l współuczestnictwa w jego realizacji, w tyra 
podjęcia współpracy w ramach komisji miesza- 
nej przedstawicieli rządu i wszystkich związków 
zawodowych; 

— uznania w praktycznym działaniu sojuszów 
z krajami socjalistycznymi i przeciwstawienia się 
kampanii antyradzieckiej; 

— respektowania wymogów bezpieczeństwa 
państwa. 

Opowiadając się za linią dialogu porozumienia 
! współpracy Komitet Centramy uznaje za ko- 
nieczne i pilne podjęcie renegocjacji porozumień 
zawartych między rządem i związkani zawodo- 


"wać realizację programu 


wyimi cełem konstruktywnego rozstrzygnięcia 
spornych problemów 1 wypracowania pozyt;w- 
nej platformy współdziałania w najżywolniej- 
szych dla kraju sprawach, we wszystkich kwe- 
stiach dotyczących rzeczywistych potrzeb i iun- 
teresów ludzi pracy. 


Komitet Centralny PZPR wysuwa idee po- 


rozumienia wszystkich sił patriotycznych, . 


stojących na gruncie fundamentalnych 2a- 
sad ustroju PRL, międzynarodowych sojuszy na- 
szego kraju, pokojowego rozwiązywania WSŁYŃ- 


„kich problemów państwa i społeczeństwa. Klaso- 


wą podstawą takiego porozumienia jest w;usz 
robońniczo-chłopski, którego umacnianie i w;- 


pełnianie żywę treścią stanowi obowiązek cad 


partii. 

Front narodowego porozumienia i wsbDółbracy 
powinien być szeroko otwarty dła wszystkich, 
którzy nie są przeciwko socjalizinowi, którzy 
chcą aktywnie działać na rzecz ratowania 0jCy- 
zny. 


Komitet Centralny PZPR uznaje za nier- 

będne przyspieszenie i zwiększenie skutecz 

ności realizacji rządowego programu wy)- 
ścia z kryzysu i stabilizowania gospodarki. 


W obliczu nadchodzącej zimy admiuistraeja 
państwowa i gospodarcza winny skupić maksi- 
mum wysiłków, spożytkowaćwszystie inicjaty- 
wy i rozwinąć działania zmierzające do: 

— zwiększenia wydobycia surowców, a przede 
wszystkim węgla, m.in. poprzez utrzymanie za- 
sady wyższego wynagradzania za pracę w woj- 
ne soboty, szczególne uprzywilejowanie w dzie- 
dzinie zaopatrzenia górników w żywność oraz 
inne artykuły; towarzyszyć temu muszą kroki 
zmierzające do zlikwidowania bojkotu lub wcęcz 
sabotażu wydobycia węgla w wolne soboty; 

— ujednolicenia i poprawy funkcjonowania 
systemu reglamentacji towarów w oparciu 6 w- 
przednio sporządzone szczegółowe bilanse zywno- 
ściowe; 

— zaopatrzenia ludności w opał; 

— zaopatrzenia rolnictwa w węsiel, ene:FIE 


. elektryczną i paliwo kosztem zmniejszenia ilo- 


ści samochodów służbowych a nawet ogranicze- 
nia materiałów pędnych da właściciewi san- 
chodów osobowych; 

-— sporządzenia do dnia 15 bstopada br. bilan- 


"su potrzeb i ich pokrycia na węgiel oraz podania 


go do wiadomości społeczeństwa; 

— wydatnej poprawy funkcjonowania tran- 
sportu kolejowego, jak również komiunakac i 
miejskiej głównie poprzez zwiększenie dosta w 
części zamiennych, opon i akuniulatorów, 

— poprawy zaopatrzenia uspołecznionej służby 
zdrowia w leki, sprzet i srodki higieny. 

Komitet Centralny PZPR zwraca się do wszy- 
stkich załóg i kolektywów pracowniczych 6 Uż- 
nanie tych przedsięwzięć w chwili obecnej 1a 
priorytetowe, o ich aktywtie poparcie i zdaansń: 
śowaną realizację. 


Biorąc pod uwagę, iż okres zimy Może 
stwarzać zagrożenie bytu społeczeństwa. 
Komitet Centralny PZPR zwraca się 99 
wszystkich załóg, do całej klasy robotniczej © po” 
dejmowanie pracy w wolne soboty wszędzie tam. 
gdzie pozwala na toe zaopatrzenie w materiały 
i surowce lub w zamian za inny dzień wolny w 
tygodniu, jeśli w pozostałych dniach wystąpia 
ograniczenia dostaw energii elektrycznej. 
Komitet Centralny PZPR uważa, że w aktual- 
nej, dramatycznej sytuacji gospodarczej kraju 
rząd oraz Klub Poselski PZPR winny podjąć na- 
tychmiast w Sejmie inicjatywę zmierzającą «% 
czasowego zawieszenia prawa do strajku. Kom! 
tet Centralny zwraca się do wszystkich załóg © 
poparcie tego stanowiska. 


W celu przywrócenia więzi ekononiierne| 

między miastem i wsią rząd winien Nye 

zwłocznie opracować, przedstawić społe- 
czeństwu oraz uruchomić dorażny program 
na okres kilku najbliższych miesięcy — PO u- 
dzający wzrost skupu w” zamian za artykuły 
i towary nawet kosztem innych sektorów życia 
gospodarczego, a także konsekwentnie egzekWO- 
wydatnego Wzrostu 
produkcji niezbędnych środków dla wszystk: 
sektorów rolnictwa drogą odpowiedniego ZWiĘ” 
kszenia nakładów i przekształceń obecnej stru- 
ktury przemysłu na korzyść gospodarki Żywno 
ściowej. 
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Komitet Centralny stwierdza, że zgodnie z 
uchwałą IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
osoby, na których spoczywa szczególna od- 
powiedzialność za doprowadzenie kraju do kry- 
zysu, poniosły konsekwencje polityczne. 
Jednocześnie z tym Komitet Centralny uznaje 
za niezbędne, aby Prokuratura Generalna za- 
kończyła do 31 grudnia br. wszystkie toczące się 
dochodzerńia, a także spowodowała szybkie 
przeprowadzenie tych, które zostaną wszczęte 
wobee osób winnych nadużyć, zajmujących w 
przeszłości stanowiska kierownicze. Takie postę- 
powanie jest zgodne z zasadą, że za błędy po- 
pełnione w kierowaniu życiem politycznym i go- 


_spodarczym należy stosować odpowiedzialność 


polityczną i służbową, natomiast za nadużywa- 
nie stanowisk dla osiągania korzyści osobistych 
I inne przestępstwa pospolite ponosi się odpo- 
wiedzialność karną niezależnie od pełnionych 
funkcji 


Konfrontacja ideologiczna wymaga jedno- 

znacznego samookreślenia $ię ideowego 

członków partii. W sferze ideologii pojęcia 
pryncypialności i bezkompromisowości nabierają 
dziś szczególnej wymowy. Stają się podstawo- 
wym a zarazem nieodzownym warunkiem ide- 
owej i politycznej tożsamości partii. Kto sprze- 
niewierza się jej ideowym zasadom, dając temu 
publiczny wyraz, opowiada się tym samym prze- 
ciwko partii, stawia się faktycznie poza jej sze- 
regami. Komitet Centralny oczekuje od wszyst- 
kich członków partii aktywnego, tak jak to 
przewiduje Statut, reprezentowania jej linii we 
wszystkich środowiskach, w których działają. 
Komitet Centralny uważa zwłaszcza za koniecz- 
ne jednoznaczne określenie swego stanowiska 
politycznego przez aktyw partyjny, kadrę kie- 
rowniczą instytucji państwowych, przez człon- 
ków władz partyjnych wszystkich szczebli na- 
leżących do „Solidarności”. Kamitet Centralny 
przyjmuje do wiadomości deklaracje szeregu 
RAY KC o wystąpieniu z NSZZ „Solidar- 
ność”. 


podjęcie przez partię szerokiej ofensywy 
ideowo-politycznej. Ważną bronią partii 
w walce e socjalistyczną świadomość społeczeń- 
stwa są środki informacji i propagandy. Prasę 
partyjną bezwzględnie obowiązywać muszą ide- 
owe kryteria  marksizmu-leninizmu. Komitet 


1 Komitet Centralny uznaje za konieczne 


| APEL KC PZPR 


Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne i Se- 
kretariat KC do podjęcia niezbędnych kroków 
dla umocnienia partyjnego kierownictwa środ- 
kami masowej informacji i propagandy. Orga- 
nizacje partyjne w prasie, radiu i telewizji i wy» 
dawnictwach muszą uczynić wszystko, by za- 
gwarantować wpływ partii na treści informacyj- 
no-propagandowe. 

Niezbędne jest również rozwinięcie systemu 
pracy ideologicznej wewnątrz partii, a w szcze- 
zólności: 

— ożywienie badań naukowych nad kluczowy- 
mi problemami obecnej fazy rozwoju społeczeń- 
stwa polskiego i stworzenie ścisłej więzi między 
rozwojem teorii marksistowskiej a praktyką po- 
lityczną; w związku z tym Komitet Centralny 
uznaje za uzasadnioną propozycję zwołania 
ogólnopolskiej konferencji ideologicznej; 

— wdrożenie zmodyfikowanego systemu pra- 
cy szkoleniowej, której główną funkcją powinno 
być upowszechnienie znajomości teorii marksiz- 
mu-leninizmu oraz marksistowskiej analizy 
współczesnej rzeczywistości społeczno-politycz- 
nej i gospodarczej; | 

— zasadnicze usprawnienie obiegu informacji 


- wewnątrzpartyjnej powołanie w tym celu odpo-- 


wiedniej agencji prasowo-infornmacyjnej oraz 
wydzielenie niezbędnych zespołów w strukturze 
aparatu partii. 

Cały system pracy idologicznej w partii słu- 
żyć powinien kształtowaniu zdolności do pro- 
wadzenia żywego dialogu z ludźmi pracy, umie- 
jętności aktywnej obrony polityki partii i zdo- 
bywania dla niej społecznego poparcia, odradza- 
niu zdolności do działań agitacyjnych. 

Komitet Centrany PZPR zobowiązuje Biure 
Polityczne, Sekretariat oraz Komisję Ideologicz- 
ną KC do przyjęcia szczegółowych założeń no- 
wego systemu ideologicznej pracy partii. 


Komitet Centralny zobowiązuje  Biure 
1 Polityczne i Sekretariat KC do przedsta- 

wienia na następnym ) iu plenar- 
nym informacji e przebiegu realizacji uchwał IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz o wykona- 
niu niniejszej uchwały. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 


C+ SJAKSCE 


DO LUDZI MIAST I WSI_ 


ostatnich dniach wzniosła się znowu fa- 

la strajkowa. Z różnych stron Polski 

płyną zapowiedzi dalszych strajków. O- 
głaszane jest pogotowie strajkowe. - 


Komitet Centralny jest świadom, że w wy- 
niku bardzo trudnych warunków życia i po- 
garszającego się zaopatrzenia rośnie rozdraż- 
nienie ludzi pracy. Dla wielu robotnie i ro- 


botników strajk jest najwyższą formą prote- 
stu, do której przyłączają się z ciężkim ser- 
cem. Wasi reprezentanci, członkowie KOC, 
przedstawili bez żadnych osłonek na obecnym 
posiedzeniu najwyższej instancji naszej partii 
sytuację i nastroje klasy robotniczej. Rozu- 
miemy i podziełamy motyw Waszego protestu. 
I właśnie dlatego poczucie odpowiedzialno- 
ści za losy gospodarki kraju, za ułożenie 
spraw w ojczyźnie zgodnie z założeniami So- 
cjalistycznej odnowy, każe nam zwrócić się 
do Was z gorącym, serdecznym apelem! 
Zdezorganizowana gospodarka polska może 
nie wytrzymać tych nowych ciosów. Znajduje 
się ona dziś na pograniczu załamania. Kon- 
sekwencje tego uderzają przede wszystkim w 


klasę robotniczą. Ciosy zadane produkcji go- . 


dzą bezpośrednio w nas wszystkich, zaprze- 
stańcie strajków! 


Poczucie odpowiedzialności i znajomość fak- 
tów każe nam stwierdzić, że za uzasadnionymi 
powodami robotniczego gniewu kryją się czę- 
sto wrogowie Waszego spokoju. Pragną oni 
za wszelką cenę przeszkodzić wychodzeniu z 


„kryzysu. Pod fałszywymi pretekstami, częste 


z myślą e przeciwstawieniu się obowiązują- 
cemu prawu, chcą zepchnąć nas do jeszcze 
większej biedy. Ich celem jest obalenie wła- 
dzy ludowej. W imię tego gotowi są doprowa- 
dzić do katastrofy narodowej. 

Szanowni Towarzysze i Obywatele — ludzie 
pracy! 

Przerwijmy ten fatalny krąg, póki nie jest 
za późno. Strajkujemy z powodu braków to- 
warów w sklepach, a przez to zmniejszamy 


' jeszcze bardziej możliwości produkcyjne prze- 


mysłu i zaostrzwmny przyczynę kryzysu Nikt 
myślący nie podcina galęzi, na której siedzi. 

Apelujemy do Was: zaoszczędźmy ojczyźnie 
strajków! Nie wyrażają one Waszego intere- 
su! Nie tędy droga! 

Po Waszej stronie jest nasza partia i wszy- 
stkie siły porozumienia narodowego. Niech 
one będą w demokratyczny sposób wyrazi- 
eielami Waszych żądań i Waszego stanowi- 
ska. ż 

Nie można dzielić więcej niż się ma, ale to, 
eo mamy, trzeba dzielić w zgodzie z ludzkim 
poczuciem sprawiedliwości. 

Tylko rozsądkiem i wysiłkiem całego społe- 


czeństwa można zatrzymać dramatyczny bieg 
wydarzeń w naszym kraju. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
ZEBRANY 
NA IV PLENARNYM POSIEDZENIU 


Warszawa, 18 października 1981 r. 


Uchwała w sprawie powoł 
komisji do spraw opracowai 
perspektywicznego program 


omitet Centralny PZPR zgod 

IX Zjazdu powołuje komisję d: 

perspektywicznego programu 
noczonej Partii Robotniczej. 

Program ten przyjmując za pod 
stowsko-leninowski charakter pari 
i ideową tożsamość, powinien sfot 
stawowe cele budownictwa socje 
Polsce, określić długofalowe kie! 
społeczno-gospodarczego, ustalić k 
nia partii zmierzające do urzeczyv 
celów i kierunków oraz sposób 
przez nią przewodniej roli w społe 

W skład komisji wychodzą: 

członkowie, zastępcy członków I 
nego i sekretarze KC; członkow 
członków Komitetu Centralnego " 
danym w załączniku; członkowie 
skiego PZPR w składzie ym 
działacze partyjni oddelegowani d 
misji przez komitety wojewódzkie 
partyjne wielkich zakładów prac 
przedstawicielu; lista zakładów 1 
naukowcy i specjaliści — członk 
składzie podanym w załączniku. 

Komitet Centralny zobowiązuje | 

— wyłonienia prezydium komis, 
roboczego sekretariatu; 

— dokonania podziału na zesp 
określonym w uchwale zakresem 
programu; 

— powoływania w trakcie pracy 
cjalistów dla opracowania poszcz 
blemów oraz zasiggania opinii eksp 

— organizowania w toku prac; 
konsultacji i publicznych dyskusji 
wymi opracowaniami; 

— opracowania w ciągu 6 mie 
powołania projektu programu, poc 
ogólnopartyjną i ogólnospołeczną d 
rd wije przedstawienie poprawione 
pa u pod obrady krajowej konfe: 
tów. 


KOMITET CENTR 


Uchwała o powołaniu zespo 
„da przygotowania syntezy 
polskiego ruchu robotniczego 


e wrześniu 1982 r. minie 100 

M, gdy grupa działaczy socj 

- robotniczych, której przew 

Waryński, stworzyła pierwszą na 

siich rewolucyjną, marksistowską 

nóńczą — socjalno-<rewolucyjną mi 
partię „Proletariat”. , 

W specjalnie podwziętej Uchwale 
czajny Zjazd PZPR zwrócił uwagę 
ne znaczenie dzieła zapoczątkow 
pantię „Proletariat”. podstawowe w 
wniósł do dorobku narodowego p 
botniczy. Uchwała stwierdza te 
Zjednoczona Partia Robotnicza i 
spadkobierczynię całej przeszłośc 
twa polskiego ruchu robotniczeg: 
składających się na nie sukcesów 
brych i złych doświadczeń. Nic 
dzictwa nie może być zapomniane 
ne. To, co było w nim wielkie, twć 
oo prowadziło klasę robotniczą «c 
co wyrażało ideę i wartości socja 
wi dla współczesnych nie tylko ź 
nionej dumy. ałe także źródło p 
nych, pobudzających do walki o 
ruchu robotniczego, to. co prowa 
powodzeń i porażek, jest dla 1 
źródłem cennych lekcji i doświ. 
rycznych. 

Zgodnie z Uchwałą IX Nadzwyc 
du Partii IV Plenum Komitetu 
SĘ powołuje zespół nakładając 


1. Opracowania i przedstawieni: 
Komitetu Centralnego tez na 10%. 
go ruchu robotniczego; 

2. Przygotowania naukowej. m 
-leninowskiej syntezy 100-1letnich 
skiego ruchu robotniczego. 


KOMITET CENTI 


NADAL DROGĄ IX ZJAZDU. 


Przemówienie | sekretarza KG 


DRODZY, SZANOWNI, 
TOWARZYSZKI | TOWARZYSZE! 


Zwykle w takich sytuacjach wyraża się słowa 
pod 'ięki za okazane zaufanie. Wybaczcie, że nie 
użyję tego zwrotu. Przeogromny ciężar, wielka 
odpowiedzialność, z którą z waszej woli podej- 
muję, wymaga nie patosu, ale spokoju i rzeczo- 
wej oceny. Czuję się przede wszystkim odkomen- 
derowany przez partię do nowego zadania, m 
niczwykie trudny odcinek pracy. Jednocześnie 
mam świadorność, że w tym momencie istnieje 
szczególne oczekiwanie na zmianę sytuacji, na 
jej poprawę, na ofensywność partii, na umocnie- 
nie socjalistycznego państwa. Postęp na tej dro- 
" dze, a tym bardziej osiągnięcie tego celu jest i 
musi być naszym wspólnym zadaniem, które na 
miarę swych sił i możliwości pragnę wraz z 
Wami, Towarzysze, sumiennie i aktywnie reali- 
zować. I e taką pomoc serdecznie zwracam się 
do was, do Komitetu Centralnego, zwracam Się 
do członków partii, do moich towarzyszy broni, 
żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, do wszyst- 
kich patriotów socjalistycznej Polski. 


Wieny dobrze, jak niezwykłe w swej złcżo- 
mości stoją przed nami zadania. Uświadomiła te 
jeszcze lepiej nasza dyskusja, jej dorobek mery- 
toryczny, wysoka ideowa temperatura IV Ple- 
puin, a przede wszystkim podjęta przez nas dzi- 
siaj uchwała. Jest w niej zawarta wielka i cenna 
inspiracja dła partii. Musiny ją w peini wy- 
korzystać, przełożyć już od dziś, od jutra na tryb 
politycznego, społecznego, gospodarczego działa- 
mio. Najwyższy wysiłek, ene'gia i konsexwencja 
w realizacji tej uchwały jest obecnie najważnej- 
eżą sprawą. Efekty osiągane na tej drodze, na 
drodze wykonywania uchwały powiiniśómy oce- 
mać i rozliczać aystenaitycznie | konsekwentnie. 
Jest to bowiem nadal droga wytyczona przez 1X 
Zjazd, przez jego generalną linie, której jesttsny 
ibedziemy wierni. 


Realizacja tej nii przebiega jednak w coraz 
trudniejszych warunkach, w ostrej walce poli- 
tycanej, którą przeciwnicy socjalizmu prowadzą 
l przenoszą na różne płaszczyzny, w tym na pła- 
szczyanę gospodarczą, paraliżując nasze wysiłki, 
tworząc pasmo niebezpiecznych napięć. 


Jedioinyślne przyjącie wchwały pozwala mi 
nie rozwijać dokonanych na pienum ocen. Nigdy 
błe szukaliśmy, ce więcej — zawsze unikaliśmy 
konfrontacji. Dziś też nie dążyiny do niej. Jedno 
jest jednak pewne, że możliwości odwrotu Bo- 
stały juz wyczerpane. Słowa uchwaly tę rubież 
nakreśiiły i formy koniecziej edpowiedzi za- 
strzegły. Partia musi otrząsiąć się, usunąć wew- 
nętrzne bariery, uwierzyć w swe siły, w słusz- 
"OSĆ swego programu, prograinu IX Zjazdu. Jest 
© program partii. ale przecież nie tylko na jej 
wewrnętrzzy urytek. Wskazuje on droge, która 
doprowadzić powinna do przezwyciężenia kryzy- 
su. przynieść powinna wieiostronny pożytek ca- 
łeziu narodowi, umocnić nasze państwo, pogię- 
bic r rozszerzyć jega demokratyczne treści, treści 
30jalistycznej odnowy. | 


Pierwszym etapem ma tej drodze musi być 
przezwyciężenie kryzysu, zdjęcie napięć i swoi- 
tej biokudy, którą siły wrogie socjalizrnowi u- 
Miejstowione zwłaszcza w wielu kierowniczych 


4 


ogniwach „Solidarności” inspirują i stosują w 
różnych dziedzinach naszego życia społeczno-go- 
spodarczege. Gdy kraj jest zagrożony komplet- 
ną ruiną, elementarną miarą obywatelskiej od- 
powiedzialności powinno być zaniechane i zde- 
cydowane przeciwstawienie się takiej metodzie 
walki z» władzą. Jest ona zresztą obiektywnie, w 
społecznyin efekcie walką z niosącym wszystkie 
bolesne ciężary tej sytuacji społeczeństwem. 


Chcemy wierzyć, iż zapoczątkowane robocze 
rozmowy w sprawach gospodarczych z przedsta- 
wicielami KK „Solidarność” przyniosą oczekiwa- 
ny pożytek. Pragniemy, by płaszczyzna tych roz- 
mów była rozszerzona dla wszystkich służących 
socjalistycznej Połsce sił, by w szczególności u- 
czestuiczyły w niej aktywnie i wspólnie wszyst- 


kie związki zawodowe naszego kraju. 


Czas najwyższy, by na przysłowiowych tacz- 
kach wywozić nie ludzi, ale zjawiska rozkł:.da- 
jące życie społoeczno-gospodancze, antysocjalis- 
tyczne rozwydrzenie, dyktaturę demagogów, na- 
ruszanie prawa, negatywny stosunek do pożŻy- 
tecznego działania. Leży w w interesie całego 
naszego narodu, wszystkich ludzi pracy, w tym 
licznych rzesz członków „Solidarności”, którzy 
pragnąc dobra Polski ludowej nie mogą być e- 
bojętni wobec szkodliwych dła socja!istycznego 
państwa manipulacji. z 

Patriotyczne społeczeństwo, wszystkie stojące 
na gruncie socjalizmu i konstytucji siły, ludzie 
partyjni i bezpartyjni, wierzący i niewierzący są 
niezmiennie adresatem naszej oferty porozumie- 
nia, wspólnych wysiłków dlą dobra Polski, a 
dziś trzeba powiedzieć dla jej ratowania. W na- 
szej trudnej sytuacji czujemy w sposób szczegól- 
ny wielkie znaczenie pozostawiawa Polski w e0- 
jyszu państw socjalistycznych, w przyjaźni se 
Związkiem Radzieckim. Będziemy tę, dzięki par- 
ta historycznie ukształto wanią_ bezceńnną dia ma- 
rodu zdobycz bronić i umacniać. W tych drama- 
tycznych dla Polski czasach odczuwaliśmy i stałe 
odczuwamy wielką sojuszuiczą, przede wszytkim 
radziecką poinoc, polnoc ekonomiczną. Liczymy, 
+ nadai nam ją okazywać będą na miare nad- 
rwyczajnuej sytuacji, w jakiej majduje sie nasz 
kraj. Liczymy również na zrozumienie ze strony 
wszystkich naszych gospodarczych partnerów, t 
którymi Poiska hedzie nadal rozwijać aktywnie 


otpowiadniące obietrumym iniereeyn Staniki. 


SZANOWNE 
TOWARZYSZKI | TOWARZYSZE! 


Mógłbym dziś piobować przedstawić PTropozy- 
eje ewentualnych zinian w składzie Biura Poli- 
tycznego | Sokretariatu z niyślą 6 doskonaleniu 
uh pracy, zwiększeniu jej efektywności. Po roz- 
patrzeniu tego tenultu na posiedzeniu Biura 
Politycziego doszlismy jednak do wniosku, że 
jakiekolwiek zaproponowane dzisiaj od raru 
zmiany mogłyby być nie w pełni dojrzałe. doraż- 
Be | wyciikowe. Uważmniy, żę do Sprawy trzełbą 
podejść kompleksowo, widząe ją nie tyko w u- 


kładzie kierownictwa partii. ale również w ukła. 
dzie Rady Ministrów. Musi to uw siednić i nasze 
łuż zapowiadane intencje odpowiodniero udziału 
stronnictw sojuszniczych — 
Stronnictwa Ludowego i Stironiuictwa Deinokra- 
tycznego w uktadech rządzenia, a takie os0%) 
bezpartyjnych, w tym również przed-st'awijen 
katolików świeckich, stojących na socjalistyca- 
nym gruncie. Proponuję więc zwołunie za kilka 
dni kolejnego V plenarrego posiedzenia Kormiie- 
tu Centralnego naszej partii. Przedstawitny row- 
nież odpowicdnie propozycje do decyzji seiniowt. 


Zjednoc onego 


Proszę towarzyszy, dokonała się ziniana na 
funkcji I sckraacrza Koniotu Cent:aloewo ne- 
szej partii. Towarzysz Kania, ktory przez ponad 
rok — jakże trudny rok — pełuił lę fim.kcję -- 
- dzisiaj złożył rezygnację, ktora zowtała przez Ko- 
mitet Centralny przyjęta. 

Towarzysze, nówię o tym w sposob nie tylko 
'eficjalmy, ale przede wszystkim -- proszę umie 
zmozumieć, — ij bardzo osobisty. I dialega, że W- 
warzysz Stanisław Kania jest moim bliskim, ser- 
decznym, od wielu lat przyjacielcin, a:e może 
przede wszystkim dlatego, że jedna i wspolna 
była nasza droga, na której były, jak sądzę, 1 
rzeczy słuszne, i dobre, ale na które) były rów- 
micż i potknięcia, i słabości, Czuję sę tak samo 
za nie współodpowiedziułlny. Idąc dalej tym sa- 
mym generalnym kursem, musiiny uczynić wsŁy- 
stko, by był on coraz bardziej skuteczny. Ale ce 
pragnę szczególnie podkreślić w tym mornienńcie 
— otóż zmiana na funkcji I sekretarza dokonuje 
się nie, jak to się w przeszłości zdarzało, w sy*- 
sób dramatyczny, lecz w atomosferze kutury 
poli ycznecj, Przy polnym zonowaiiu we ..yst- 
kich norm demokrat; zmu. 


TowarzySee, pragne 3] Sestern przekouańny, że 
wyrażam waszą opinię —- podziękować serdecz- 
nie towarzyszowi Kani za jego wielki wysiłek na 
tym trudnym posterunku, za jego wiod.cy W- 
dział w formowaniu linii naszej partii i kiero- 
waniu nią w Szczególnie trudnym okiesie, w Or- 
ganizowaniu i pomyślnym przeprowadzeniu IX 
Zjazdu. Pragnę podziękować mu równie za Sto- 
sunki partyjnej szczerości, która puyzwa!uła nain, 
w ramach pracy Biura Politycznego mówic wszy- 
stko i e wszystkim, chociaż nie wszystko pot:a- 
filiśmy do końca zrealizować. Jestem brzekona- 
Ry, że towarzysz Kania pozostanie nada, £ nami 
w jedyn szeregu aktywnej pracy i skazby ala 
partii i Polski. | 


DRODZY TOWARZYSZE! 


Czas jest taki, ze powinuisiny teraz jak naj- 
szybciej udać się na swoję posterunki pracy, aby 
beż niepotrzebnej | sgensacyjuości,  rwalczająć 
wszelkie spekulacje, móc potwierdzić, ze nasza 
partia idzie i ikć będzie twzrdo wybraesą na 1X 
Zjeździe drogą, że bodzie jeszcze bardziej kan- 
zekwentnie, z większym zdocydowajniem usuwać 
z tej drogi wszystko to, co szkodzi Paise, S2x0- 
dzi naszemu narodowi. W tej cieżkiej situacii, w 
bej trudnej pracy, musimy dbać o jedność, słę 
I ofensywność partii, e jej marksistowsko-kkni- 
nowskie pryncypia ideowe, musimy zaciiowic jak. 
najwięcej wiary i przekonania w shiuszuosć naszej 
socjalistycanej aprawy, w jej niedms/eniinoŚC. 

Tego wam, drodzy (towarzysze, serdecznie 1y- 
erę. : 

PR 


D elormacje socjalizmu w praktyce na- 


szego życia politycznego wiązały się 

z istotnymi wypaczeniami wykładni 
naukowego socjalizmu —  usprawiedliwia- 
niem błędnej praktyki zafałszowaną teorią. 
Głównym z tych wypaczeń było pejoratyw- 
ne taktowanie sprzeczności społeczńych, a 
zatem i zapoznawanie, iż jedność każdej 
grupy społecznej — klasy, warstwy, narodu 
— osiągalna jest tylko przez neutralizowa- 
nie i przezwyciężanie przeciwieństw. Było 
to niezgodne z podstawowymi założeniami 
marksizmu zakładającymi, iż każde zjawi- 
sko społeczne i każda formacja stanowią 
tedność I walkę przeciwieństw i ie jest to 
żródłem ruchu, zmian, a zatem i postępu. 


ocjalizm, jak i wszystkie inne formacje spe- 
łeczne, nie jest wolny ed sprzeczności, któ- 
rych podstawą jest nietożsamość i rozbiceż- 
neść imteresów. Różni się od poprzednich fon 
macji — opartych na wyzysku — tym, iż nie ma 
w nim klas o przeciwstawnych interesach, a za- 
ten i nięuchronnośa konfliktów społecznych. 


dopóki przeciwieństwa umożliwiają jedność, nie. 


rozsadzają danej formacji narzucająe koniecz- 


ność zastąpienia jej przez inną. Stąd założenie, 
iż żądna formacja społeczeństwa nie jest wolna 


od sprzeczności, lecz charakter | nasilenie 


sprzeczności jest istotnie zróżnicowane w zależ- 
ności od natury stosunków między podstawowy- 
mi klasami w procesie reprodukcji materialnych 
warunków ich życia. Rozpatrując z tego punktu 
widzenia, można wydzielić 


Trojakiego rodzaju sprzeczności 
interesów i dążeń: 


M Nietożsamości interesów, nie kolidujących 
ze sobą, lecz nie ukierunkowujących też samo- 
istnie współdziałania klas i warstw tworzących 
łącznie komplementarny organizm społeczny. 
Ten rodzaj sprzeczności dominuje w stosunkach 
między klasami sojuszniczymi społeczeństw so- 
cjalistycznych — klasą robotniczą i chłopską — 
i może być przezwyciężany za pomocą progra- 
mów przeobrażeń społeczno-gospodarczych za- 
pewniających zaspokajanie aspiracji  łóżnych 
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Nie oenacza o, jak dowodzi praktyka, iż uwal- 
nia to społeczeństwa socjalistyczne od konflik= 
towych sytuacji. Aczkolwiek warunki socjaliz- 
mu nie powodują nieuchronności konfliktów to 
nie wykluczają ich możliwości na skutek su- 
biektywnych _nieumiejętności" zaniedbań 
czy stronniczości w przezwyciężaniu sprzeczności 
socjalizmu. Stąd waga badania sprzeczności spo- 
 łecznych socjaliamu przez marksistowską naukę 
dla zapobiegania wyradzania się ich w konflikty 
oraz przezwyciężania w sposób czyniący z nich 
motoryczną siłę dynamizowania dalszego rozwo- 
ju socjalistwcznych przekształceń. . 


W marksistowskiej wykładni tej problomaly= 
- k. rozróżnia się nie bez powodu sprzeczność 
społeczną, będącą pojęciem szerszym, obejmują- 
cym stosunki między wszelkiego rodzaju prze- 
ciwieństwaumi występującymi, w każdym ustro- 
ju iw każdej strukturze społecznej: rodzinie, kla- 
- sie, narodzie itp, od konfliktu społecznego, 
będącego najostrzejszą postacią przejawiania się 
sprzeczności społecznych. 


Marksistowska analiza sprzeczności w ogóle, a 
sprzeczności społecznych w szczególności, wiąże 
te kategorię immanentnie z kategorią jedności. 
To muaczy, że bada każde zjawisko społeczne 1 
punktu widzenia jedności przeciwieństw każdej 
tormacjhH społcczeństwa i jej trwałości dopóty, 


NGariugs Quiczyśski jest prof. dr hab. pracownikiem 
Instytutu Nauki oe Pactli WSNS przy KC PZPR, au- 
torema leznuych paac a Asiodsinay mauk polityczaych. 


grup w sposób satysfakcjonujący je, aczkolwiek 
pie zawsze w zgłaszarnej przez nie postaci (np. za- 


' pewnienie bezpieczeństwa ekonomicznego przez 


pewność zatrudnienia w przemyśle dzięki socja- 
listycznej industrializacji, a nie przez nadziele- 
nie ziemią każdego mieszkańca wsi). 


M Rozbieżności interesów, które aczkolwiek 
nie kolidują ze sobą, to determinują działania 
rozsadzające komplementarność danego organiz- 
mu społeczno-gospodarczego. Ten rodzaj spizecz- 
ności zarysował się najwyraźniej w Związku Ra- 
dzieckim w warunkach NEP oraz kimych przy- 
padkach zastosowania podobnej polityki aktywi- 
zującej przedsiębiorczość prywatną w celu przej- 


ścioweco, do czasu rozbudowy sektora socjali- 
- stycznego, wypołnienia przez nią luk w zaspo- 


kajaniu potrzeb społecznych. Fakt, iż tego typu 
przedsiębiorczość nastawia się z natury nie na 
zaspokajanie potrzeb społecznych lecz grynder- 
skie (spekulacyjne), bogaconie się, staje się źró- 
dłem rozbieżności jej interesów z interesami pod- 
stawowych klas społeczeństwa budującego S0- 
cjalizm. | 


M Przeciwieństwa inboresów, które occlunją 
stosuniki między klasami wyzyskiwaczy i wyzy- 
skiwanych. Przezwyciężenie tego rodzaju sprze- 
czności jest niemożliwe, wszelkie próby podej- 
mowane w tej mierze przez burżuazję w postaci 
reform i ustępstw łagodzących formy i stopień 
wyzysku okazują się połowiczne, bowiem nie 
usuwają przeciwieństwa między interesami ro- 
botników i kapitalistów wynikającego z faktu, 


$£ „zysk I płaca robocza pozostają | 
wrotnym do siebie stosunku” (K. Ma 


Skutki sprzeczności 

różnego stopnia bywają rozmaite. 1 
interesów powoduje brak żywioło 
cji do współdziałania klas i wars 
cych się na komplementarny organi: 
— współdziałania niezbędnego dla c 
funkcjonowania i rozwojy tegoż org 
konieczność przezwyciężania tej sp! 
pomocą wypracowania programów 
interesy typu przytoczonego, jako pr 
gramu industrializacji socjalistycznej 


Rozbieżność interesów prowadzi d< 
cji kompementarnego organizmu 
wymaga zatem bardziej przezwycię: 
mocą działań politycznych, zasadzają 
częściej na ograniczaniu dążeń i dzia 
nych z wymogami zjednoczonego «c 
odniesieniu do przywołanej, w rol: 
rozbieżności interesów przedsiębior 
watnej z interesami klasy robotnicz 
juszników oznacza te wymóg: a) 
stopy zysku — w szczególności prze 
dążnościom do spekulacyjnego z: 
wartości wytworzonych poza własny 
biorstwem; b) ograniczania stopnia k 
nego spożytkowywania zysków — pr: 
nie tendencji de minimalizowania i: 
doskonaleniu produkcji i usług i | 
nia bądź tezauryzowania zysków; 
działania nacelowywaniu aktywności 
rowanie z sektorern USpOłECZNIONYT 
wanóu aktywności wypełniającej luki 
cji i usługach niezagospodarowanych 
podstawowy sektor. 


Wykształcenie się na podłożu nieto: 
toresów i rozbieżności interesów w 
stwie socjalistycznym konfliktu społ 
możliwe wtedy, gdy reprezentacje 
klasy robotniczej i jej sojuszników 
podjęcia działań politycznych przezwy 
tego typu sprzeczności, podejmą je 
bądź programy i sposoby przezwycię: 
się błędne. 


Inaczej przedstawia się sytuacja w 
trzeciego rodzaju sprzeczności — na 
wieństwa interesów między klasami i 
składającymi się na komplementarn; 
społeczny. Ten rodzaj sprzeczności jes 
ny nieuchronnie konfliktami społec: 
rych potęgowanie się jest dowodem, 
ności nabrały charakteru wyklucza 
wzajemnie, podważając jedność, ja 
formacja społeczna i narzucając koni 
stąpienia jej przez inną. Definiowanie 
żuazyjną naukę sprzeczności w kateg: 
fliktu społecznego jest, niezamierzon 
ne, przyznaniem, iż ten rodzaj sprze 
minuje współcześnie w kapitalizmie. 
śnie próby generalizowania takiej i 
sprzeczności przez ocenianie w tyct 
kategoriach społeczeństw realnego so 
kazują się instrumentem służącym € 
waniu socjalizmu jako sposobu prze: 
nieuchronnie konfliktogennego stanu 
ści współczesnego kapitalizmu, 


Logicznym następstwem tego osta 
dejścia są próby przekształcenia nas 
mu politycznego na sposób wzorowan 
talizmie — z pluralizmom sił polityc 
łą opozycją pawtyjną i zinstytucjon: 
systemem oporu wobec systemu władz 


Naturalną zaś 


Konsekwencją bagatellzowania sp 
naszego społeczeństwa przez uprzedi 
decydenckie, traktowanie: ich jako 


Ciąg dalsz 


Cięg dalszy ze str. 5 


nych, z natury swej nieantagonistycznych po- 
wodowało zarniedbywanie działań zmierzających 
do ich stałego neutralizowania I przezwycięża- 
nia. To właśnie doprowadzało do kumulowania i 
rozładowywania w postaci konfliktów społecz- 
no-politycznych. Było to o tyle absurdalne, że 
sens istnienia instytucji politycznych, takich jak 
* partia, państwe czy FJN, uwarunkowany Jest 
właśnie przez potrzebę przezwyciężania sprzecz- 
ności społecznych. 


Śladem bowiem zafałszowania marksistow- 
skiego interpretowania sprzeczności naszego 
społeczeństwa szło traktowanie, tak w teorii, jak 
i w praktyce, aktywości politycznej jako proste- 
go ukięrunkowywania i organizowania życia spo- 
łecznego zgodnie z interesami ogółu Polaków. 
Sprzeczności społeczne były przy tym elimino- 
wane z pola widzenia, a jeśli uwzględniane, te 
niemal wyłącznie jako sprzeczność między 0g80]- 
nonarodowym dobrem a partykularnymi intere- 
sami marginalnych, antynarodowych  grupek. 
Zgodność 60 do takiego pojmowania sensu ak- 
tywności politycznej zakłócało jedynie przeciw- 
stawne definiowanie kto zacz należy do tych 
mniejszościowych grupek sprzecznych z intere- 
sami ogółu Polaków. Przynależni do ośrodków 
władzy partyjno-państwowej wskazywalń głów- 
mnie na tzw. dysydenckie środowiska, te ostatnie 
zaś ograniczają się do przeciwstawnego usta- 
wiania wskazówki, współzawodnicząc 6 pozy- 
skanie poparcia ogółu Polaków. Podtrzymywanie 
takiego podejścia uwidacznia się współcześnie 
w solidarystycznym zamazywaniu obiektywnych 
sprzeczności wewnątrz naszego zróżnicowanego 
społeczeństwa i mobilizowaniu ogółu do osłabia- 
nia ośrodków władzy .partyjno-państwowej trak- 
twowanysh apriorycznie jako przeciwnik ogółu 
— z jednej strony. Z drugiej zaś — w podobnie 
prostackim upatrywaniu przez część sił związa- 
mych z rządzącym establishmentem praprzy- 
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ceniając w perspektywie dziesięciu dni tre- 

ści obrad Pierwszego Zgromadzenia Przed- 

stawicieli Branżowych Związków Zawodo- 
wych, uje sposób nie zwrócić wwagi na szereg 
uwarunkowań, które w istotny sposób wpływa- 
ły ma jego przebieg. Toczyły się one bowiem w 
tym samym czasie, gdy obradowało IV Plenum 
KC naszej partii, którego decyzje i dokumenty 
wyznaczają nowy etap konsolidacji wszystkich 
sił postępowych i patriotycznych w walce 6 SO- 
ejalistyczną odnowę. W tym samym czasie w 
kraju występowało szczególne napięcie, spowo- 
dowane pogarszającym się zaopatrzeniem rynku. 


W tych warunkach przedstawiciele 24 mieza- 
feżnych, samerządnych związków branżowych, 
skupiających według ich szacunku 3,8 mln człon- 
ków, pedjęli próbę bardziej precyzyjnego e©kre- 
ślenia celów działania i zasad wspólnej pracy. 


Jak wiadomo, Komisja Porozumiewawcza BZZ 
została powołana 27 października 1980 r. podczas 
plenarnego posiedzenia przewodniczących za- 
rządów głównych branżowych związków zawo- 

ch, a zarejestrowana dopiero 19 czerwca 
br. Aczkolwiek brak osobowości prawnej KP po- 
ważnie zawęził jej działanie, wiele uczyniono dla 
obrony interesów ludzi pracy w warunkach plu- 
ralizmu związkowego w Polsce. M. in. komisja 


konsultowała ok. 200 aktów normatywnych w 


porozumieniu z zakładowymi organizacjami i za- 
rządami głównymi związków, dzięki staraniom 
KP wprowadzono nowe zasady obliczania i po- 
działu funduszu socjalnego i mieszkaniowego, 
podwyższone zostały najniższe renty i emerytu- 
ry, przygotowywana jest nowa ustawa emery- 
talno-rentowa. Działalność ta stanowiła swojego 
rodzaju poligon umożliwiający eliminację błę- 
dów i gromadzenie nowych, pozytywnych do- 
świadczeń. : 

W dyskusji oceniającej dotychczasową działal- 
ność KP BZZ oraz nakreślającej kształt dalszego 
wspólnego działania dominował nurt wyznacza- 
Jący międzyzwiązkowej reprezentacji rolę orga- 
nu przedstawiającego wspólne stanowisko związ- 
ków branżowych jedynie na zewnątrz. Ma 
być to ciało służebne w stosunku do poszczegól- 
nych związków. Określił to precyzyjnie przed- 
NAC. ZZ Kolejarzy Zbigniew Brzostowski: — 

ależy dążyć do jedności przy pełnym poszano- 


ezyn kryzysowej sytuacji w aktywności dysy- 


denckich, trakcyjnych czy wręcz agenturalnych 
grupek, a zatem i dróg wyjścia z ich likwidacji. 
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Wyrwanie się z błędnego koła 

powodującego tworzenie się fałszywych sojuszów 
i frontów oraz potęgowanie rozbicia społecznego 
miast pożądanej jedności uzależnone jest od 
przywrócenia, tak w teorii, jak i w praktyce, 
zgodnego z marksizmem traktowania miejsca 1 
roli polityki w naszym życiu społecznym. To zaś 
wymaga uznania, że sprzeczności wewnętrzne 


naszego społeczeństwa nie mają bynajmniej tak 


prostackiego, jak to wyżej zarysowano, charak- 
teru i są nierozłączną cechą wszystkich 
struktur i więzi między nimi. I to przesądza © 


. potrzebie i sensie wszelkich działań politycznych. 


W marksistowskim rozumieniu bowiem dzia- 


łalność polityczna to nie innego, jak przezwycię-. 


żanie sprzeczności między współzależnymi wzglę- 
dem siebie dużymi grupami społecznymi — kla- 
sami i warstwami, ich edłamami i sojuszarmoi, na- 
redami i koealicjami narodów. Z polityką mamy 
do czynienia tylko tam i wtedy, gdzie i kiedy 
społeczeństwo jest rozszczepione ma takie duże 
grupy społeczne e nietożsamych, rozbieżnych i 
przeciwstawnych wobec siebie interesach. Dzia- 
łalność polityczna polega na przezwyciężaniu 
tych sprzeczności po to, ażeby „te przeciwień- 
sta — klasy e sprzecznych interesach ekeno- 
micznych — nie pożarły nawzajem siebie i spe- 
łeczeństwa w bezpłodnej walce” (F. Engcis). 
Przezwyciężaniu przez kształtowanie jedności in- 


teresów i dążeń danej klasy i jej sojuszników 


klasowych; łagodzenie sprzeczności w drodze 
kompromisów i ustępstw o tyle, o ile te nie ko- 
liduje z podstawowymi interesami danej klasy 
czy sojuszu klas; wymuszanie podporządkowania 
się bądź ustępstw innych klas w tych kwestiach, 
w których sprzeczność interesów jest nieprze- 
zwyciężalna. | 
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waniu autonomii i samorządności poszczególnych 
organizacji. Postulując powołanie Ogólnopol- 
skiej Komisji Współdziałania BZZ myslę, że gwar 
rancją tego, iż Komisja nie stanie się nową Cen- 
tralną Radą jest m. in. to, że nie powstanie ona 
na mocy ustawy, lecz w wyniku porozumienia 
samorządowych związków zawodowych. Będzie 
oma służyć związkom, a nie związki — Komisjń. 

Związki branżowe działać będą ostatecznie w 


ramach Ogólnopolskiej Komisji Współpracy BZZ, 


Zmieniła się nie tylko nazwa, ale i funkcja ko- 
misji. Dotychczasowa KP BZZ składała się z 
przewodniczących związków zawodowych. Obec- 
nie OKW BZZ jest określeniem płaszczyzny 
współpracy. Na Komisję składają się trzy różne 
ciała: pięcioosobowe reprezentacje związków 
branżowych, zbierające się co pół roku zwane 


Zęromadzeniem Przedstawicieli, Komitet Wy- | 


konawczy, składający się z osób dele , 
, gowanych 
przez władze poszczególnych związków ji |. - 


Dopóki jednak utrzymują się podziały klaso- 
we, a wraz z nimi zróżnicowanie interesów w 
procesie reprodukcji społecznej między wzajem- 
nie uzależnionymi grupami uczestników tego pro- 
cesu, niezbędne jest osiąganie tej jedności przez 
działalność polityczną uczestniczących w tym 
prąacesie klas i warstw. Konstatacja ta zachowu- 
je swą moc w odniesieniu do społeczeństw so- 
cjalistycznych, Zlikwidowanie klas wyzyskiwa- 
czy powoduje bowiem zlikwidowanie podziałów 
na klasy 6 antagonistycznych względem siebie 


interesach. Zachowuje się jednak przez dość | 


długi okres podział na klasę robotniczą i klasę 


„chłopską, warstwy inteligenckie oraz drobnobur- 


żuazyjne, które obok znacznej sfery zbieżnych in- 
teresów posiadają również i interesy wzajemnie 
sprzeczne, których uzgadnianie stanowi treść 
działalności politycznej partii, stronnictw, in- 
nych organizacji państwa. Sprzeczność tych iu- 
teresów może być zachowana w granicach nie- 
antagonistycznych © tyle właśnie, e ile działal- 
ność polityczną partii rządzącej i państwa jest 
zgodna z interesami podstawowych sił naszego 
narodu eras skuteczna pod względem metod. 
Konflikty w socjalizmie zawsze były rezultatem 
zantagonizowania tych sił przez dominację in- 
teresów uprzywilejowujących mniejszościowe od- 
łamy i warstwy. 


* 


Przypomnienie powyższych założeń marksis- 
towskiej interpretacji polityki, jako procesu 
przezwyciężania sprzeczności między klasami, 
warstwami i ich odłamami, jest o tyle koniecz- 
ne, że niezbędne dla sformułowania zasad roku- 
jących przezwyciężanie wypaczeń i uwolnienie od 
groźby popadnięcia w następne. 


Podstawą z tych zasad powinno być stałe roz- 
poznawanie natury i przejawów sprzeczności 
właściwych naszemu zróżnicowanemu klasowo- 
-warstwowo społeczeństwu. | 
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Komisja nawiązuje do klasowych tradycji pol- 


*' skiego ruchu zawodowego, Stoi. na gruncie spo- 


łecznej własności środków produkcji, jako pod- 
stawy ustroju socjalistycznego i uznaje PZPR za 
przewodnią siłę palityczną społeczeństwa budują- 
cego socjalizm. Reprezentuje wspólne stanowisko 
wobec organów władzy i innych organizacji. 
Członkiem komisji może być każdy związek za- 
wodowy, który wyraża chęć współdziałania na 
zasadach określonych statutem. Każdy z nich ma 
też prawo decydowania © wspólnych sprawoch 
i dysponuje jednym głosem. Decyzje zapadają 
większością głosów, jednakże zobowiązują tylko 
tych, którzy za nimi głosowali, co gwarantuje de- 
mokrację w działaniu i niezależność związków. 
Uczestnicy pierwszego Zgromadzenia, już na 
początku obrad podjęli uchwałę w sprawie po- 
wołania mieszanej komisji do spraw przezwycię- 
żania kryzysu. Określili też stanowisko wobec 


najważniejszych spraw społeczno-gospodarczych | 


i związkowych. 

Nowo wybrany przewodniczący OKW BZZ Eu- 
geniusz Mielnicki (dotychczasowy przewodni- 
czący ZG Energetyków uzyskał poparcie 17 zwią- 
zków), podczas konferencji prasowej stwierdził, 
iż naturalną cechą ruchu zawodowego jest kry- 
tyczny stosunek do administracji. — Jednocze- 
śnię chcielibyśmy prawdziwie partnerskiej 
współpracy z rządem. Ruch zawodowy stanowi 
jedyną platformę jednoczącą ludzi niezależnie 
od ich przekonań, poglądów czy stanu majątko- 
wego. Jestem zwolennikiem — powiedział — 
współpracy z innymi związkami zawodowymi, 
gdyż dobrych rzeczy należy się od nich uczyć, o 
tym z czym się nie zgadzamy — dyskutować, aż 
dojdzie się do wspólnych wniosków. 

„Od siebie dodałbym,: korzystnych dla wszyst- 
kich łudzi pracy. Partia nasza z całą mocą pod- 
kreślała znaczenie politycznej jedności ru- 
chu zawodowego. Jest to bowiem podstawowy 
warunek konsekwentnej obrony interesów 1 
praw pracowniczych, współudziału związków w 
pomnażaniu dochodu narodowego i kształtowaniu 
pol ity ki społec zno-ekonomicznej państwa. OKW 
BZZ opowiedziała się po stronie socjalistycznej 
ednowy, biorąc na siebie współodpowiedzialność 
sa warunki bytowe ludzi pracy i rezwój kraje. 


mh — ak EC M 


-sggiwycyokikć pełskie  ckazało 
ę politycznie, śidcolegicznie i 

światopoglądowe  deść  mecne 
skontrastoewane i stanowi dzić wię- 
lobarwną mozaikę, postaw, peglą- 
dów, przekonań. Kryzys ujawnił, 
że „jedność ideowo-polityczna na- 
rodu”, której nigdy nie było, bo w 
istocie jest to utopijne marzenie, a 
której Istnienie przez lata wma- 
wiano partii, prysła, jak bańka my- 
dlana, jasienią 1980 roku. 

W tej szczególnie skompilkowa- 
nej 1 politycznie trudnej sytuacji 
gdy komieczność walki o soc jalisty= 
czną odnowę i w jej obronie staje 
na porządku dunia, partyjny ( 
ideologiczny, okazuje się siłą, jed 
nie rozbrojoną, to w każdym razie 
nie całkiem zdolną do podjęcia ro- 
kującej nadzieję kontrakcji. Zach- 
wiały się postawy i spadła aktyw- 
ność znacznej części sumiennych, 
uczciwych członków partii i orga- 
nizacji partyjnych. Wyraźnie zaob- 
serwować można sygnalizowany 
zewsząd spory zamęt ideologiczny, 
niekiedy zwątpienie w wartości i 
siłę ideologii marksistowsko-leni- 
nowskiej. Zjawiską te występują w 
wietu środowiskach partyjnych, 
wśród działaczy i uczonych, akty= 
wu, partyjnych działaczy związko- 
wych, także w innych, ważnych spo- 
łecznie środowiskach, np. wśród 
nauczycieli. Rośnie w siłę rewizijo- 
nizm splątany z reformizmem, so- 
zjaldemokratyzmem i anarchosyn- 
dykalizmem, jeży się anarchizn, tu 
i ówdzie odzywa się dogmatyzm, 
obwarowuje konserwatyzm, Praw- 
dą jest, że partia powraca do Źró- 
deł marksizinu-leninizmu, dozbraja 
sie, niemało jednak członków par- 
tii ulega maciskowi obcych ideolo- 
gicznie orientacji, niektórzy Kkapi- 
tułują pod ich naporem. 


Członków partii wciąż przytła- 
czają 1 onieśimielają konsekwencje 
kryzysów la$ ubiegłych. Jest to, 
t nieprzezwyciężone wyobcowanie 
partii i władzy państwowej, I od- 
czuwalne szkody, jakie nicudolność 
poprzedniej ekipy przyniosła społe- 
czeństwu, i opary nadużyć wiek 
prominentów, wreszcie kompromitu- 


jąca partię działamość pospolitych. . 


cwaniaków, karierowiczów i biuro- 
krabów z legitymacjami partyjnym 


w Tęku, którzy wkradli się ma wyso- 
kie niekiedy funkcje we władzach 


partii, państwa, związków zawodo- 
wych, organizacji społeczmych, za- 
kładów pracy. 


Niemniejszy wpływ na ten stan 
rzeczy mają narosłe latami defor- 
macje w sferze ideologii Długa, 
bardo długo partia tolerowała eks- 
pansję idceologicznej,frazeologii, nie 
zdołaliśmy  skutocznie przeciwsta- 
wić się wypaczamiu marksizmu- 
-leninizmu, także systematycznemu 
dławieniu krytyki naukowej w na- 
ukach społecznych i krytycznej a- 
nalizy rzeczywistości. Nikła i jało= 
wą była nawet odtwórcza wobec 
dorobku klasyków marksizmu-leni- 
nizmu działalność marksistów pol- 
Skich i ośrodków naukowych, nie 
mówiąc już o jakże potrzebnych 
wysiłkach i próbach twórczego roz- 
wijania teorii naukowego Ssocjaliz- 
mu. Owe rozbrojenie partii — 
zdajmy sobie i z tego sprawę — 
to także siżutek rozdarcią i apatii, 
w które popadła partia po Sierp- 
niowych wydarzeniach, zbyt powołl- 
ncgo, w stosunku do konieczności, 
jaką narzucała rzeczywistość, pro- 
cesu oczyszczania się i odnowy, tar- 
gów i walk o Zjasd partii niekon- 
sekwemcje w działaniu. 


Zjazd partii przyhamował tem 

proces, stworzył nową atmos- 

ferę, dał wiele przesłanek ak- 
tywizacji partii Wszakże jest jasne 
— i to musimy sobie powiedzieć — 
że jako partia nie znamy dostate- 
cznie dobrze swojej ideologii, a za- 
tem nie możemy dostatecznie do- 
brze korzystać z tego oręża. Nadto 
jako partia nie potrafimy, tak jak 
te robiła PPR, walczyć z obcvmi 
partii orientacjami, z groźną dema- 
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Życie naszego_kroju wciąż burzy się, wiruje, pieni, niczym kipiel. 
Sytuacja jest napięta, brzemienna w kolejne konflikty społeczne, 
których konsekwencje trudne są do przewidzenia, a zarazem trudno 
wyobrażalne. Powodów tej sytuacji, jak wiemy, aż nadto. Ujmując 
rzecz najogólniej: walka e socjalistyczny charakter odnowy, © urze- 
czywistnienie demokracji w sytuacji, kiedy socjalistyczny proces de- 
mokratyzacji nie wszystkim, tak na prawicy, jak I skrajnej lewicy, po- 
doba się I odpowiada, jest sprawą arcytrudną. 


Kipielq, używając tej przenośni, nazwać też można sytuację ide- 


ologiczną w kraju. 


gogią społeczną i psychozą absolut- 


nej kięski, głoszonej przez skrajnie 
awanturnicze kręgi „Solidarności”, 
Członkowie partii nie mają umie- 
jętności prowadzenia polemik ideo- 
logicznych. Mamy sytuację taką, że 
nie tylko szeregowi członkowie par- 
tii nie potrafią powiedzieć, okreś- 
liść, eo jest dziś rewizjonianem, a 
co jest prostowaniem wcześniej na- 
rosłych deformacji, co jest ustęp- 
stwem ideologicznym, a co koniecz- 
ną naprawą. „realnego socjalizmn” 
w wydaniu ekipy E Gierka i P. Ja- 
roszewiczą, Wiefu członków partii 
w dobrej wierze jako słuszne przyj- 
muje ekstremalne dążenia i sek- 
eiarskie tendencje, wielu rewizjo- 
nistyczne i anarchistyczne, Trudno 
się przete dziwić, że organizacje i 
instancje partyjne napotykają wie- 
le trudności podejmując konieczne 
w tej dziedzinie działania. 


-"'Szeregowi cezłonkówie partii, nie- 
stety, nie czują się działaczami po- 
litycznymi. Szczupły jest  ideoło- 
giczny aktyw partyjny. jego aktyw- 
ność mie jest wystarczająca. Po- 
większają się szeregi tych, którzy 
uwierzyli w sensowność rozstrzyga- 
nia także problemów ideologicznych 
za pomocą środków administracyj- 
no-represyjnych, aczkolwiek jako 
partia robotnicza powinniśmy w tej 
dziedzinie posługiwać się orężem 
ideologii, Jest to tym bardziej smut- 
ne i zastanawiające, iż przecież so- 
cjalizm to najbardziej humamistycz- 


na ideologia, którą możną — jeśli 
dobrze ją zrozumieć, umieć prezen- 
tować i realizować — porwać mi- 


liony. W naszej sytuacji brzmi to 
jak frazes, nie bez kozery wszakże 
antysocjalistyczmi ideolodzy wszol- 
kie swoje teorie okraszają Socjaliz- 
mem. 


aka jest. gorzka prawda. Ale 

mimo wszystko partia, instan- 

cje i organizacje partyjne, ak- 
tyw centralny i terenowy, muszą 
znalcźe dosyć siły by podjąć na- 
rzucające się zadania. Front ideo- 
logiczny musi ruszyć. 


Pilnych zadań jest kilka, Wska- 
zuje na nie sam aktyw. Przede 


wszystkim — podkreśla — trzeba 
powiedzieć sobie — partii, klasie 
robotniczej, społeczeństwu, nową 


prawdę o partii. Nie jesteśmy już 
partią sprzed sierpnia 1980 roku, 
przejrzeliśmy (robotniczy trzon par- 
tii dostrzegał wcześniej nadciągają- 


cy kryzys i starał się mu zapobiec), 


zdalismy również społeczeństwu ra>- 
chunek sumienia, Partia zerwała 2 
przeszłością, Od władzy odsunięte 


zostało stare kierownictwo, pozostał 


ci, którzy okazali się rzecznikami: 


socjalistycznej odmowy na bazie po- 
rozumienia społecznego. Nowe są 
centralne i terenowe instancje par- 
tyjne, poważnie odnowiony został 
aparat partyjny. Siły przeciwne po- 
rozumieniom społecznym są w partii 
nieliczne. Zmienia się styl i metody 
działania partii, mniej jest poucza- 
nia, więcej komsultacji, dyskusji, 
rozmów, choć to jeszcze nie to, na 
co oczekują „doły” partyjne. Miast 
rozgardiaszu 1 walk personalnych, 
górę w partii zdobywa racjonalność 
decyzji połączona z rozsądkiem 
działania. Minie się z prawdą ten, 
kto zaprzeczałby, że stajemy się sa- 
morządną, najbardziej demokra” 
tyczną organizacją robotniczą spe- 
śród istniejących robotniczych erga- 
nizacji w kraju. Zaświadczea 6 tym 
Statut pantii, gwarantujący demo- 
kracją  wewnątrzpartyjną, pełną 
wolność dyskusji £ krytyki, wy- 
pracowany wespół ze wszystkimi 
siłami socjalistycznej odnowy pro- 
gram wyjścia z kryzysu, demokra- 
tyzacji życią społecznego, działań 
politycznych 1 ekonomicznych, za- 
bezpieczających naród i partię przed 
powtórzeniem kryzysu, wreszcie 
zaświadcza o tym praktyczna dzia- 
bŁlność partia. 


Partia konsoliduje się wewnętre- 
nie, choć to proces nie zakończony, 
odzyskuje zaufanie klasy robotni- 
czej I coraz bardzicj znowu staje 
się jcj „sztabem”, Jest to proces po- 
wolny, jednak postępujący. Uswia- 

-.domienie sobie i społeczeństwu tej 
nowej prawdy o partii i dla psy- 
chicznego stanu członków partu 1 
dla pozyskania zaufania ludzi pracy 
jest nieodzowne, 


odugjmijmy również walkę, właś- 
nie walkę o upowszechnienie 
i o szybszą niż dotąd realivację 
zadań nakreślonych przez IX Zjazd. 


Uchwały Zjazdu. to naprawdę sku-- 


teczne lekarstwo na schorzenia na- 
szego systemu politycznego i gospo- 
darczego. Rzecz idzie i o partię, i e 
społeczeństwo. 


Od Zjazdu mijają trzy miesiące. 
W sytuacjach wielkich kryzysów i 
konfiiktów społecznych czas liczy 
się inaczej, podwójnie. A my wciąż, 
niestety, zbyt często spóźniamy się, 
a powolność działania, czasami oczy= 
wisty oportunizm, każą płacić wy- 
soką cenę spadku . zaufania do 
partii i władzy. Samooszukiwaniem 
się jest wiara w to, że „Progfam 
rozwoju socjalistycznej demokracji, 
umacniania przewodniej roli PZPR 


w budownictwie zocja: 
stabilizacji  społeczno-. 
kraju” jest znany całej 
ł : a co więcc 
miały. Potwierdzają to_ 
plenarnych posiedzeń 
wojewódzkich partii. M 
sobie sprawę, że szerego 
ków partiś i społeczeńst 
chłaniają i absorbują bi 
eża inspirowane prze 
ogmiwa _„Sodidarności” 
ekonomiczną kraju i 
bałagan kartkowy itd. 
Wleczemy się w ogoni 
na froncie ide 
Zdaniem wielu robotu|! 
ków partżi, jeśli tej wa 
dejmiemy zaraz i nie 
uchwał Zjazdu realizow 
szą intensywnością niż 
te zaprzepaścimy wiel 
partił i sił społecznych n 
i życzliwych, które nan 
jeszcze pokażemy swo 
niesidolność i tak moc 
nadszarpnięty autorytet 


anzaica się również, 

kontekście realiza 

IX Zjazdu, koniecz 
jania „sojuszu sił rozsąc 
wiedziai ności”. To hasło 
temu przez %ow. Stanisł 
nabiera dziś sSzczególneg« 
Dialog z tymi siłami, r 
porozumienie w działania 
socjalistycznej odnowy | 
siłom destrukcyjnym, jes 
nym warunkiem wyjścii 
politycznege i gospodarc: 


Wiąże się z tym potrz 
syć powszechnie  ponc 
wsparcia wysiłków parti 
dziele wietkiej przecież I 
spodarczej. Zarazem mu 
ciwstawić się z jednej s! 
waniom narzucenia te 
pizez określone kręgi „Si 
avtysocjalistycznego cha 
drugiej przełamać negaty 
wiske wobec niej niektó: 
kratycznych elementów « 
ministracyjno-gospodarcz 


Musimy też podjąć w 
cjonalizmem i antysocjali 
znaku KPN, z jego ulotl 
cyjną I organizacyjną akc 
z KOR-owskim anarcho 
mem i inspirowaną przes 
łaczy próbą przechwycel 
Jest to tym bardziej wa; 
te stwarzają w kraju ostu 
a występująe pod szyłdet 
ności”, jak powiedział w 
stąpieniu 'w Sejmie w dn. 
nia br. tow. W. Jaruzelsk 
wając zaufamia tego wiel 
zku milionów ludzi praci 

go członkami, chcą spr 
na polityczne manowce, | 
taran przebijający im dux 
dzy”, 

Trzeba — podkreśla s 
wie — zająć się przyswo, 
ti i upowszechnianiem 
łeczeństwa marksizmu 
żywego, twórczego, wodne 
matyzmu £ wszełkich 
Marksizmu, © którym W 


- pisał w 1910 roku: 


„Nauka nasza — mów 
sobie i e swoim słynn:; 
cielu — nie jest dogn 
wytyczną działania, W ( 
nej tezie z niczwykłą Si 
zistością  podkreślona 
stroną marksizmu, któr 
często pomija, A pomija 
nimy marksizm jednostrc 
naturzonym, martwym, ' 
z niege jego żywą duszę 
my jego fundamentalne 
teoretycząe — dialektyk 
wszechstronnym i pełny 
ności rozwoju  historycz 
ważamy jego związek z 
mj zadaniami praktyczn 
które mogą się zmieni 
każdym nowym zwrotem 
nym.. marksizm nie jest 
jakąś skończoną, gotową 


Ciąg dalsz 


NADAL DROGĄ IX ZJAZDU. 


Przemówienie | sekretarza KC 


DRODZY, SZANOWNI, 
TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Zwykle w takich sytuacjach wyraża się słowa 
podzięki za okazane zaufanie. Wybaczcie, że nie 
użyję tego zwrotu. Przeogromny Giężar, wielka 
odpowiedzialność, z którą z waszej woli podej- 
muję, wymaga nie patosu, ale spokoju i rzeczo- 
wej oceny. Czuję się przede wszystkim odkamen- 
derowany przez partię do aowego zadania, na 
niezwykle trudny odcinek pracy. Jednocześnie 
mam Świadomość, że w tym momencie istnieje 
szczególne oczekiwanie na zmianę sytuacji, na 
jej poprawę, na ofensywność partii, na umocnie- 
nie socjalistycznego państwa. Postęp na tej dro- 
"dze, a tym bardziej osiągnięcie tego celu jest i 
musi być naszym wspólnym zadaniem, które na 
miarę swych sił i możliwości pragnę wraz z 
Wami, Towarzysze, sumiennie i aktywnie reali- 
zować. I e taką pomoc serdecznie zwracam się 
do was, do Komitetu Centralnego, zwracam się 
do członków partii, do moich towarzyszy broni, 
żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, do wszyst- 
kich patriotów socjalistycznej Polski. 


Wiemy dobrze, jak niezwykłe w swej złożo- 
ności stoją przed nami zadania. Uświadomiła te 
jeszcze lepiej nasza dyskusja, jej dorobek mery- 
toryczny, wysoka ideowa temperatura IV Ple- 
num, a przede wszystkim podjęta przez nas dzi- 
giaj uchwała. Jest w niej zawarta wielka i cenna 
inspiracja dła partii. Musimy ją w pełni wy- 
korzystać, przełożyć już od dziś, od jutra na tryb 
politycznego, społecznego, gospodarczego działa- 
mia. Najwyższy wysiłek, energia i konsekwencja 
w realizacji tej uchwały jest obecnie najważniej- 
szą sprawą. Efekty osiągane na tej drodze, na 
drodze wykonywania uchwały powinniśmy oce- 
ażać i rozliczać systematycznie i konsekwentnie. 
jest to bowiem nadali droga wytyczona przez IX 
Zjazd, przez jego generalną linię, której jesteśmy 
4 bedzieny wierm. 


Realizacja tej linii przebiega jednak w coraz 
trudniejszych warunkach, w ostrej walce poli- 
tycanej, którą przeciwnicy socjalizmu prowadzą 
i przenoszą na różne płaszczyzny, w tym na pła- 
szczyanę gospodarczą, paraliżując nasze wysiłki, 
tworząc pasnv niebezpiecznych napięć. 


Jednommyślne przyjęcie uchwały pozwala mi 
nie rozwijać dokonanych na pieaum ocen. Nigdy 
nie szukaliśmy, ce więcej — zawsze unikaliśmy 
konfrontacji. Dziś też nie dążymy do niej. Jedno 
jest jednak pewme, łe możliwości odwrotu 30- 
stały już wyczerpane. Słowa uchwaly te rubież 
nakresliły i formy koniecznej edpowiedzi za- 
strzegły. Partia musi otrząsiiąć się, usunąć wew- 
nętrzne bariery, uwierzyć w swe siły, w słusz- 
ność swego programu, programu IX Zjazdu. Jest 
to program partii. ale przecież nie tylko na jej 
wewrętrzny uzytek. Wskazuje on drogę, która 
doprowadzić powinna do przezwyciężenia kryzy- 
su. przynieść powinna wielostronny pożytek ca- 
łeniu narodowi, umocnić nasze państwo, pogię- 
bić i rozszerzyć jego demokratyczne treści, treści 
socjalistycznej odnowy. 


Pierwszym etapem na tej drodze musi być 
przezwyciężenie kryzysu, zdjęcie napięć i swoi- 
stej biokady, którą siły wrogie socjalizmowi u- 
miejscowione zwłaszcza w wielu kierowniczych 


ś 


ogniwach „Solidarności” inspirują i stosują w 
różnych dziedzinach naszego życia społeczno-go- 
spodarczegoe. Gdy kraj jest zagrożony komplet- 
Rą ruiną, elementarną miarą obywatelskiej ed- 
powiedziałności powinno być zaniechane i ude- 
cydowane przeciwstawienie się takiej metodzie 
walki z władzą. Jest oma zresztą obiektywnie, w 


społecznym efekcie walką z niosącym wszystkie - 


bolesne ciężary tej sytuacji społeczeństwem. 


Chcemy wierzyć, iż zapoczątkowane robocze 
rozmowy w Sprawach gospodarczych z przedsta- 
wicielami KK „Solidarność” przyniosą oczekiwa- 
ny pożytek. Pragniemy, by płaszczyzna tych roz- 
mów była rozszerzona dla wszystkich służących 
socjalistycznej Połsce sił, by w szczególności u- 
czestniczyły w niej aktywnie i wspólnie wszyst- 
kie związki zawodowe naszego kraju. 


Czas najwyższy, by na przysłowiowych tacz- 
kach wywozić nie ludzi, ale zjawiska rozkł:da- 
jące życie społeczno-guspodancze, antysocialis- 
tyczne rozwydrzenie, dyktaturę demagogów, na- 
ruszanie prawa, negatywny stosunek do poży- 
tecznego działania. Leży w w interesie całego 
naszego narodu, wszystkich ludzi pracy, w tym 
licznych rzesz członków Solidarności”, którzy 
pragnąc dobra Polski Ludowej nie mogą być e- 
bojętni wobec szkodliwych dla socjalistycznego 
państwa manipulacji. € | 

Patriotyczne społeczeństwo, wszystkie stojące 
na gruncie socjalizmu i konstytucji siły, ludzie 


partyjni I bezpartyjni, wierzący i niewierzący są 


niezmiennie adresatem naszej oferty porozumie- 


nia, wspólnych wysiłków dla dobra Polski a 
dziś trzeba powiedzieć dla jej ratowania. W na- 
szej trudnej sytuacji czujemy w sposób szczegól- 
ny wielkie znaczenie pozostawania Polski w eo- 
jyszu państw socjalistycznych, w przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim. Będziemy tę, dzięki par- 
tą historycznie ukształtowaną, bezcenną dła ma- 
rodu zdobycz bronić i umacniać. W tych drama- 
tycznych dła Polski czasach odczuwaliśmy i stale 
odczuwamy wielką sojuszniczą, przede wszytkim 
radziecką ponoc, pomoc ekonomiczną. Liczymy, 
iż nadai nam ją okazywać będą na miarę nad- 
zwyczajnej sytuacji, w jakiej zmajduje się nasz 
kraj. Liczymy również na zrozumienie ze strony 
wszystkich naszych gospodarczych partnerów, t 
któryrni Polska będzie nadal rozwijać aktywnie 
ołjpowiadRiące abustrormym imieresom stoewmiki 


SZANOWNE | 
TOWARZYSZKI | TOWARZYSZE! 


Mógłbym dziś piobować przedstawić propo zy- 
eje ewentualnych zmian w składzie Biura Poli- 
tycznego I Sekretariatu z myślą e doskonaleniu 
ch pracy, zwiększeniu jej efektywności. Pe roz- 
patrzeniu tego tenutu ma posiedzeniu Biura 
Politycznego doszliśmy jednak do wniosku, że 
jakiekolwiek zaproporiowane dzisiaj od razu 
ziniany mogłyby być nie w pełni dojrzałe, doraź- 
ae i wycinkowe. Uważamy, że do sprawy trzeba 
podejść kompleksowo, widząe ją nie tyko w u- 


PE 


kładzie kierownictwa partii, ale również w ukła- 
dzie Rady Ministrów. Musi to uw.giednić | nasze 
Już zapowiadane intencje odpowiedniego udziału 
stronnictw sojuszniczych  — Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego i Stroni:ictwa Deirnokra- 
tycznego w układach rządzenia, a takie wób 
bezpartyjnych, w tym również przedstawicieli 
katolików świeckich; stojących na socjalistyca- 
nym gruncie. Proponuję więc zwałurnie za kilka 
dni kolejnego V plenarnego posiedzenia Komite- 
tu Centralnego naszej partii. Przedstawiiny rów- 
nież odpowiednie propozycje do decyzji Seimowi. 


Proszę towarzyszy, dokonała się ziniana na 
funkcji I sekreńarza Konitetu Cent: ego ne- 
szej partii. Towarzysz Kania, który pszez ponad 
rok — jakże trudny rok — pełnił tę fin:kcię — 


"dzisiaj złożył rezygnację, która została przez Ko- 


mitet Centralny przyjęta. 


Towarzysze, niówię o tym w sposób nie tylko 


„eficjalmy, ale przede wszystkim — proszę mnie 


zrozumieć, — ij burdzo Owobisty. I dlatego że - 
warzysz Stanisław Kania jest moim biiskim, ser- 
decznym, od wielu lat przyjacielem, aie może 
przede wszystkim dlatego, że jedna i wspolna 
była nasza droga, na której były, jak sądzę, i 


rzeczy słuszne, i dobre, ale na której były rów- 


nicz i potknięcia, i słabości. Czuję się tak same 
za nie współodpowiedziulny. ldąc daiej tym sa- 
mym generaliym kursem, musimy uczynić wszŁy- 
stko, by był on coraz bardziej skuteczny. Ale ce 
pragnę szczególnie podkreślić w tyn momencie 
— otóż zmiana na funkcji I sekretarza dokonuje 
się nie, jak to się w przeszłości zdarzało, w sq» 
sób dramatyczny, lecz w atomosferze ku'tury 
politycznej, przy pełnym zechowasiu wszyst 
kich norm demokrat; zmu. 

Towarzysze, pragnę 44 Jestem przekonany, że 
wyrażam waszą opinię — podziękować serdecz- 
nie towarzyszowi Kani za jego wielki wysiłek na 
tym trudnym posterunku, za jego wiedicv u- 
dział w formowaniu linii naszej partii i kiere- 
waniu nią w szczególnie trudnym okresie, w or- 
ganizowaniu i pomyślnym przeprowadzeniu IX 
Zjazdu. Pragnę podziękować mu również za Sto- 
sunki partyjnej szczerości, która pozwalała nan, 
w ramach pracy Biura Politycznego mówić wszy- 
stko i o wszystkim, chociaż nie wszystko potra- 
filiśmy do końca zrealizować. Jestem przekona- 
ny, że towarzysz Kania pozostanie nadai 4 nami 
w jednym szeregu aktywnej pracy i sk:oby ala 
partii i Polski. | 


DRODZY TOWARZYSZE! 


Czas jest taki, że powtnniśiny teraz jak naj- 
szybciej udać się na swoje posterunki pracy, aby 
bez niepotrzebnej sensacy jiiości, zwalczając 
wszelkie spekułacje, móc potwierdzić, że nasza 
partia idzie i ibć będzie twardo wybraną na IX 
Zjeździe drogą, że będzie jeszcze bardziej kan- 
sekwentnie, z większym zdecydowaiem usuwać 
z tej drogi wszystko to, co szkodzi Polsce, szke- 
dzi naszemu narodowi W tej ciezkiej svtuacii w 
tej trudnej pracy, musiny dbać o jedność, siłę 
i ofensywność partii, e jej marksistowsko-kni- 
nowskie pryncypia jidcowe, musimy zachować jak. 
najwięcej wiary i przekonania w słuszność raszej 
socjalistycznej sprawy, w jej NIEwusSZCzinUŚĆ. 

Tego wum, drodzy towarzysze, serdecznie 4ły- 


czę. 
Zwyc 


D elormacje socjalizmu w praktyce na- 
szego zycia politycznego wiązały się 

z istotnymi wypaczeniami wykładni 
naukowego socjalizmu —  usprawiedliwia- 
niem błędnej praktyki zafałszowaną teorią. 
Głównym z tych wypaczeń było pejoratyw- 
ne traktowanie sprzeczności społeczńych, a 
zatem | zapoznawanie, iż jedność każdej 
grupy społecznej — klasy, warstwy, narodu 
— osiągalna jest tylko przez neutralizowa- 
nie i przetwycięzanie przeciwieństw. Było 
to niezgodne z podstawowymi założeniami 
marksizmu zakładającymi, iż każde zjawi- 
sko społeczne i każda formacja stanowią 
jedność | walkę przeciwieństw i że jest to 
żródłem ruchu, zmian, a zatem i postępu. 


ocjalism, jak i wszystkie inne formacje spe- 
łeczne, nie jesź wolny ©ed sprzeczności, któ- 
rych podstawą jest nietożsamość i rozbież- 
neść iuteresów. Różni się od poprzednich fon 
macji — opartych na wyzysku — tym, iż nie ma 
w nim klas o przeciwstawnych interesach, a za- 
tem i nieuchronności konfliktów społecznych. 


dopóki przeciwieństwa umożliwiają jedność, nie. 


rozsadzają 'danej formacji narzucająe koniecz- 


ność zastąpienia jej przez inną. Stąd założenie, 
iż zadna formacja społeczeństwa nie jest wolna 


od sprzeczności, lecz charaktoe 1 nasilenie 


sprzeczności jest istotnie zróżnicowane w xależ- 
ności od natury stosunków między podstawowy- 
mi klasami w procesie reprodukcji materialnych 
warunków ich życia. Rozpatrując z tego punktu 
widzenia, można wydzielić 


Trojakiego rodzaju sprzeczności 
interesów i dążeń: 


BM Nictożsamości interesów, mie kolidujących 
ze sobą, lecz nie ukierunkowujących też samo- 
istnie współdziałania kłas i warstw tworzących 
łącznie komplementarny organizm społeczny. 
Ten rodzaj sprzeczności dominuje w stosunkach 
między klasami sojuszniczymi społeczeństw so- 
cjalistycznych — klasą robotniczą i chłopską — 
i może być przezwycieżany za pomocą progra- 
mów przeobrażeń społeczno-gospodarczych za- 
pewniających zaspokajanie aspiracji  łóżnych 


t 


NATURA 
SPRZECZNOŚCI 


W- SOCJALIZMIE 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


Nie oenacza to, jak dowodzi praktyka, IŻ uwal- 
nia to społeczeństwa socjalistyczne od konflik= 
towych sytuacji. Aczkolwiek warunki socjaliz- 
mu nie powodują nieuchronności konfliktów to 
nie wykluczają ich możliwości na skutek su- 
biektywnych _nieumiejętności" zaniedbań 
czy stronniczości w przezwyciężaniu sprzeczności 
socjalizmu. Stąd waga badania sprzeczności sno- 


 łecznych socjaliamu przez marksistowską naukę 


dla zapobiegania wyradzania się ich w konflikty 
oraz przezwyciężania w sposób czyniący z nich 


motoryczną siłę dynamizowania dalszego rozwo- 


ju socjalistycznych przekształceń. . 
W miarksistowskieb wykładni tej problemałty= 


' k; rozróżnia się nie bez powodu sprzeczność 


społeczną, będącą pojęciem szerszym, obejmują- 
cym stosunki między wszelkiego rodzaju prze- 
ciwieństwaimi występującymi, w każdym ustno- 
ju iw każdej strukturze społecznej: rodzinie, kla- 


- sie, narodzie itp, od konfliktu społecznego, 


będącego najostrzejszą postacią przejawiania się 
sprzeczności społecznych. 


Marksistowska analiza sprzeczności w ogóle, a 
aprzecznóści społecznych w szczególności, wiąże 
te kategorię immanentnie z kategorią jedności. 
Te mmczy, że bada każde zjawisko społeczne z 
punktu widzenia jedności przeciwieństw każdej 
tormacj społeczeństwa i jej trwałości dopóty, 


RGariugz QGniczyśński jest prof. dr hab. pracownikiem 
instytutu Nauki e Pactli WSNS przy KC PZPR, au- 


borem lezuyeh prac a Gsieduiny mauk polityczaych. 


grup w sposób satysfakcjonujący je, aczkolwiek 
nie zawsze w zgłaszanej przez nie postaci (np. za- 


' pewnienie bezpieczeństwa ekonomicznego przez 


pewność zatrudnienia w przemyśle dzięki socja- 
listycznej industrializacji, a nie przez nadziele- 
nie ziemią każdego mieszkańca wsi). 


Mi Rozbieżności interesów, które aczkolwiek 
nie kolidują ze sobą, to determinują działania 
rozsadzające komplementarność danego organiz- 
mu społeczno-gospodarczego. Ten rodzaj sprzecz- 
ności zarysował się najwyraźniej w Związku Ra- 
dzieckum w warunkach NEP oraz imych przy- 
padkach zastosowania podobnej polityki aktywi- 
zującej przedsiębiorczość prywatną w celu przej- 


śŚciowego, do czasu rozbudowy suktora socjali- 
. stycznego, wypełnienia przez nią łuk w zaspo- 


kajaniu potrzeb społecznych. Fakt, iż tego typu 
przedsiębiorczość nastawia się z natury nie na 
zaspokajanie potrzeb społecznych lecz grynder- 
skie (spekulacyjne), bogaconie się, staje się źró- 
dłem rozbieżności jej interesów z interesami pod- 
stawowych klas społeczeństwa budującego S0- 
cjalizm. | 


M Przeciwieństwa interesów, które cecluiją 
stosuuiki między klasami wyzyskiwaczy i wyzy- 
skiwanych. Przezwyciężenie tego rodzaju sprze- 
ezności jest niemożliwe, wszelkie próby podej- 
mowane w tej mierze przez burżuazję w postaci 
reform i ustępstw łagodzących formy i stopień 
wyzysku okazują się połowiczne, bowiem nie 
usuwają przeciwieństwa między interesami ro- 
botników i kapitalistów wynikającego z faktu, 


$2£ „zysk I płaca robocza pozostają 
wrotnym do siebie stosunku” (K. Ma 


Skutki sprzeczności 

różnego stopnia bywają rozmaite. | 
interesów powoduje brak żywiołc 
cji do współdziałania klas i wars 
cych się na komplementarny organi 
— współdziałania niezbędnego dla v 
funkcjonowania i rozwoju tegoż org 
konieczność przezwyciężania tej sp. 
pomocą wypracowania programów 
interesy typu przytoczonego, jako p 
gramu industrializacji socjalistycznej 


Rozbieżność interesów prowadzi dx 
cji kompementarnego organizmu 
wymaga zatem bardziej przezwycię: 
mocą działań politycznych, zasadzają 
częściej na ograniczaniu dążeń i dzi: 
nych z wymogami zjednoczonego « 
odniesieniu do przywołanej, w roł 
rozbieżności interesów  przedsiębio: 
watnej z interesami klasy robotnie: 
juszników oznacza te wymóg: a) 
stopy zysku — w szczególności prze 
dążnościom do spekulacyjnego z: 
wartości wytworzonych poza własny 
biorstwem; b) ograniczania stopnia | 
nego spożytkowywania zysków — pr 
nie tendencji do minimalizowania i 
doskonaleniu produkcji i usług i | 
nia bądź tezauryzowania zysków; 
działania nacelowywaniu aktywności 
rowanie z sektorem uspołecznionyt 
wanóu aktywności wypełniającej luki 
cji i usługach niezagospodarowanych 
podstawowy sektor. 


Wykształcenie się na podłożu nieto: 
toresów | rezbieżneści interesów w 
stwie socjalistycznym konfliktu społ 
możliwe wtedy, gdy reprezentacje 
klasy robotniczej i jej sojuszników 
podjęcia działań politycznych przezw) 
tego typu sprzeczności, podejmą je 
bądź programy i sposoby przezwycię 
się błędne. 


Inaczej przedstawia się sytuacja w 
trzeciego rodzaju sprzeczności — na 
wieństwa interesów między klasami i 
składającymi się na komplementarn: 
społeczny. Ten rodzaj sprzeczności jes 
ny nieuchronnie konfliktami społec: 
rych potęgowanie się jest dowodem, 
ności nabrały charakteru wyklucz: 
wzajemnie, podważając jedność, jau 
formacja społeczna i narzucając kon: 
stąpienia jej przez inną. Definiowanie 
żuazyjną naukę sprzeczności w kateg: 
fliktu społecznego jest, niezamierzon 
ne, przyznaniem, iż ten rodzaj sprze 
minuje współcześnie w kapitalizmie 
śnie próby generalizowanią takiej i 
sprzeczności przez ocenianie w tyct 
kategoriach społeczeństw realnego so 
kazują się instrumentem służącym « 
warmiu socjalizmu jako sposobu prze: 
nieuchronnie konfliktogennego stanu 
ści współczesnego kapitalizmu. 


Logicznym następstwem tego ost. 
dejścia są próby przekształcenia nas 
mu politycznego na sposób wzorowan 
talizmie — z pluralizmom sił paityc 
łą opozycją partyjną i zinstytucjonze 
systemem oporu wobec systemu władz 


Naturalną zaś 


Konsekwencją bagatellzowania sp 
naszego społeczeństwa przez uprzedi 
decydenckie, traktowanie ich jako 


Ciąg dalsz 


Ciąg dalszy ze str. 3 


nych, z natury swej nieantagonistycznych po- 


wodowało zaniedbywanie działań zmierzających ' 


do ich stałego neutralizowania i przezwycięża- 
nia. To właśnie doprowadzało do kumulowania i 
rozładowywania w postaci konfliktów społecz- 
_no-politycznych. Było to o tyle absurdalne, że 
sens istnienia instytucji politycznych, takich jak 
*" partia, państwe czy FJN, uwarunkowany jest 
właśnie przez potrzebę przezwyciężania sprzecz- 
ności społecznych. 


Śladem bowiem zafałszowania marksistow- 
skiego interpretowania sprzeczności naszego 
społeczeństwa szło traktowanie, tak w teorii, jak 
i w praktyce, aktywości politycznej jako proste- 
go ukierunkowywania i organizowania życia spo- 
łecznego zgodnie z interesami ogółu Polaków. 
SprzecznoŚci społeczne były przy tym elimino- 
wane z pola widzenia, a jeśli uwzelędniane, te 
niemal wyłącznie jako sprzeczność między ogól- 
nonarodowym dobrem a partykularnymi intęre- 
sami marginalnych, antynarodowych  grupek. 
Zgodność eo do takiego pojmowania sensu ak- 
tywności politycznej zakłócało jedynie przeciw- 
stawne definiowanie kto zacz należy do tych 
mniejszościowych grupek sprzecznych z intere- 
sami egółu Polaków. Przynależni do ośrodków 
władzy partyjno-państwowej wskazywali głów- 
nie na tzw. dysydenckie środowiska, te ostatnie 
zaś ograniczają się do przeciwstawnego usta- 
wiania wskazówki, współzawodnicząc 6 pozy- 
skanie poparcia ogółu Polaków. Podtrzymywanie 
takiego podejścia uwidacznia się współcześnie 
w solidarystycznym zamazywaniu obiektywnych 
sprzeczności wewnątrz naszego zróżnicowanego 
społeczeństwa i mobilizowaniu ogółu do osłabia- 
nia ośrodków władzy. partyjno-państwowej trak- 
tomanysch apriorycznie jako przeciwnik ogółu 
— z jednej strony. Z drugiej zaś — w podobnie 
prostackim upatrywaniu przez część sił związa- 
nych z rządzącym establishmentem praprzy- 


2 pm mh A GW a -20- mia mj 


ceniając w perspektywie dziesięciu dni tre- 

Ści obrad Pierwszego Zgromadzenia Przed- 
stawicieli Branżowych Związków Zawodo- 
wych, ułe sposób mie zwrócić wwagi na szereg 
uwarunkowań, które w istotny sposób wpływa- 
ły ma jego przebieg. Toczyły się one bowiem w 
tym samym czasie, gdy obradowało IV Plenum 
KC naszej partii, którego decyzje i dokumenty 
ef goska mowy etap konsolidacji wszystkich 
sił postępowych i patriotycznych w walce 6 So- 
zną odnowę. W tym samym czasie w 

kaja występowało szczególne napięcie, spowo- 
dowane pogarszającym się zaopatrzeniem rynku. 


W tych warunkach przedstawiciele 24 nicza- 
leżnych, samorządnych związków branżowych, 
skupiających według ich szacunku 3,8 min człon- 
ków, pedjęli próbę bardziej precyzyjnege okre- 
ślenia celów działania I zasad wspólnej pracy. 


Jak wiadomo, Komisja Porozumiewawcza BZZ 
została powołana 27 października 1980 r. podczas 
plenarnego posiedzenia przewodniczących za- 
rządów głównych branżowych związków zawo- 
dowych, a zarejestrowana dopiero 19 czerwca 
br. Aczkolwiek brak osobowości prawnej KP po- 
ważnie zawęził jej działanie, wiele uczyniono dla 
obrony interesów ludzi pracy w warunkach plu- 
ralizmu związkowego w Polsce. M. in. komisja 


konsultowała ok. 200 aktów normatywnych w 


porozumieniu z zakładowymi organizacjami i za- 
rządami głównymi związków, dzięki staraniom 
KP wprowadzono nowe zasady obliczania i po- 
działu funduszu socjalnego i mieszkaniowego, 
podwyższone zostały najniższe renty i emerytu- 
ry, przygotowywana jest nowa ustawa emery- 
talno-rentowa. Działalność ta stanowiła swojego 
rodzaju poligon umożliwiający eliminację błę- 
dów i gromadzenie nowych, pozytywnych do- 
świadczeń. . 


W dyskusji oceniającej dotychczasową działal- 
ność KP BZZ oraz nakreślającej kształt dalszego 
wspólnego działania dominował nurt wyznacza- 
jący międzyzwiązkowej reprezentacji rolę orga- 
nu przedstawiającego wspólne stanowisko związ- 
ków branżowych jedynie na zewnątrz. Ma 
być to ciało służebne w stosunku do poszczegól- 
nych związków. Określił to precyzyjnie przed- 
stawiciel ZZ Kolejarzy Zbigniew Brzostowski: — 
Należy dążyć de jedności przy pełnym poszano- 


ezyn kryzysowej sytuacji w aktywności dysy- 


denckich, frakcyjnych czy wręcz agenturalnych 
grupek, a zatem i dróg wyjścia z ich likwidacji. 


Wyrwanie się z błędnego koła 

powodującego tworzenie się fałszywych sojuszów 
i frontów oraz potęgowanie rozbicia społecznego 
miast pożądanej jedności uzależnone jest od 
przywrócenia, tak w teorii, jak i w praktyce, 
zgodnego z marksizmem traktowania miejsca i 
roli polityki w naszym życiu społecznym. To zaś 
wymaga uznania, że sprzeczności wewnętrzne 
naszego społeczeństwa nie mają bynajmniej tak 
prostackiego, jak to wyżej zarysowano, charak- 
teru i są nierozłączną cechą wszystkich 
struktur i więzi między nimi. I to przesądza © 


. potrzebie i sensie wszelkich działań politycznych. 


W marksistowskim rozumieniu bowiem dzia- 


łalność polityczna to nie innego, jak przezwycię-. 


żanie sprzeczności między współzależnymi wzglę- 
dem siebie dużymi grupami społecznymi — kla- 
sami i warstwami, ich edłamami i sojuszami, na- 
rodami i kealicjami narodów. Z polityką mamy 
do czynienia tylko tam i wtedy, gdzie i kiedy 
społeczeństwo jest rozszczepione ma takie duże 
grupy społeczne 6 nietożsamych, rozbieżnych i 
przeciwstawnych wobec siebie interesach. Dzia- 


łalność polityczna polega na przezwyciężaniu. 


tych sprzeczności po to, ażeby „te przeciwień- 
sta — klasy e sprzecznych interesach ekono- 


micznych — nie pożarły nawzajem siebie i speo-- 


łeczeństwa w bezpłodnej walce” (F. Engcis). 


Przezwyciężaniu przez kształtowanie jedności in-- 


teresów i dążeń danej klasy i jej sojuszników 
kkasowych; łagodzenie sprzeczności w drodze 
kompromisów i ustępstw o tyle, o ile to nie ko- 
liduje z podstawowymi interesami danej klasy 
czy sojuszu klas; wymuszanie podporządkowania 
sie bądź ustępstw innych klas w tych kwestiach, 
w których sprzeczność interesów jest nieprze- 
swyciężalna. | 


EUGENIUSZ MICHALUK 


waniu autonomii i samorządności poszczególnych 
organizacji. ' Postulując powołanie Ogólnopol- 
skiej Komisjh Współdziałania BZZ myślę, że £we- 
rancją tego, iż Komisja nie stanie się nową Cen- 
tralną Radą jest m. in. to, że nie powstanie ona 
na mocy ustawy, lecz w wyniku porozumienia 


samorządowych związków zawodowych. Będzie 


ona służyć związkom, a nie związki — Komisji. 
Związki branżowe działać będą ostatecznie w 


ramach Ogólnopolskiej Komisji Współpracy BZZ. 


Zmieniła się nie tylko nazwa, ale i funkcja ko- 
misji. Dotychczasowa KP BZZ składała się z 
przewodniczących związków zawodowych. Obec- 
nie OKW BZZ jest określeniem płaszczyzny 
współpracy. Na Komisję składają się trzy różne 
ciała: pięcioosobowe reprezentacje związków 
branżowych, zbierające zię co pół roku zwane 
Zgromadzeniem Przedstawicieli, Komiteż Wy- 
konawczy, składający się z osób delegowanych 
przez władze poszczególnych związków ił wresz- 


Dopóki jednak utrzymują się podziały klaso- 
we, a wraz z nimi zróżnicowanie interesów w 
procesie reprodukcji społecznej między wzajem- 
nie uzależnionymi grupami uczestników tego pro- 
cesu, niezbędne jest osiąganie tej jedności przez 
działalność polityczną uczestniczących w tym 
prącesie klas i warstw. Konstatacja ta zachowu- 
je swą moc w odniesieniu do społeczeństw so- 
cjalistycznych, Zlikwidowanie klas wyzyskiwa- 
czy powoduje bowiem zlikwidowanie podziałów 
na klasy oe antagonistycznych względem siebie 
interesach. Zachowuje się jednak przez dość 
długi okres podział na klasę robotniczą i klasę 
chłopską, warstwy inteligenckie oraz drobnobur- 


"żuazyjne, które obok znacznej stery zbieżnych in- 


teresów posiadają również i interesy wzajemnie 
sprzeczne, których uzgadnianie stanowi $reść 
działalności politycznej partii, stronnictw, in- 
nych omganizacji państwa. Sprzeczność tych in- 
teresów meże być zachowana w granicach nie- 
antagenistycznych e tyle właśnie, e ile działal- 
mość polityczną partii rządzącej i państwa jest 
zgodna z interesami podstawowych sił naszege 
narodu oraz skuteczna pod względem metod. 
Konflikty w socjalizmie zawsze były rezultatem 
zantagonizowania tych sił przez dominację in- 
teresów uprzywilejowujących mniejszościowe od- 
łamy i warstwy. 


xk 

Przypomnienie powyższych założeń marksis- 
$owskiej interpretacji polityki, jako procesu 
przezwyciężania sprzeczności między kłasami, 
warstwami i ich odłamami, jest o tyle koniecz- 
ne, że niezbędne dla sformułowania zasad roku- 
jących przezwyciężanie wypaczeń i uwolnienie od 
grożby popadnięcia w następne. 

Podstawą z tych zasad powinno być stałe roz- 
poznawanie natury i przejawów sprzeczności 
właściwych naszemu zróżnicowanemu kiasowo- 
-warstwowo społeczeństw u. 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 
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. cie Zespół Rewiey jay wybierany 1 na Zgromadze- 
" - niu. - | 


Komisja nawiązuje do klasowych tradycji poaa- 


' skiego ruchu zawodowego, Stoi. na gruncie spo- 


łecnnej własności środków produkcji, jako pod- 
stawy ustroju socjalistycznego i uznaje PZPR za 
przewodnią siłę polityczną społeczeństwa budują- 
cego socjalizm. Reprezentuje wspólne stanowisko 
wobec organów władzy i innych organizacji. 
Członkiem komisji może być każdy związek za- 
wodowy, który wyraża chęć współdziałania na 
zasadach określonych statutem. Każdy z nich ma 
też prawo decydowania o© wspólnych sprawoch 
i dysponuje jednym głosem. Decyzje zapadają 
większością głosów, jednakże zobowiązują tylko 
tych, którzy za nimi głosowali, co gwarantuje de- 
mokrację w działaniu i niezależność związków. 

Uczestnicy pierwszego Zgromadzenia, już na 
początku obrad podjęli uchwałę w sprawie po- 
wołania mieszanej komisji do spraw przezwycię- 
żania kryzysu. Określili też stanowisko wobec 
najważniejszych spraw społeczno-gospodarczych 
i związkowych. i 

Nowo wybrany przewodniczący OKW BZZ Eu- 
goniusz Mielnicki (dotychczasowy przewodni- 
czący ZG Energetyków uzyskał poparcie 17 zwią- 
zków), podczas konferencji prasowej stwierdził, 
iż naturalną cechą ruchu zawodowego jest kry- 
tyczny stosunek do administracji. — Jednocze- 
śnie chcielibyśmy prawdziwie partnerskiej 
współpracy z rządem. Ruch zawodowy Stanowi 
jedyną platformę jednoczącą ludzi niezależnie 
od ich przekonań, poglądów czy stanu majątko- 
wego. Jestem zwolennikiem — powiedział — 
współpracy z innymi związkami zawodowymi, 
gdyż dobrych rzeczy należy się od nich uczyć, o 
tym z czym się nie zgadzamy — dyskutować, aż 
dojdzie się do wspólnych wniosków. 

Od siebie dodałbym,: korzystnych dla wszyst- 
kich ludzi pracy. Partia nasza z całą mocą pod- 
kreślała znaczenie politycznej jedności ru- 
chu zawodowego. Jest to bowiem podstawowy 
warunek konsekwentnej obrony interesów i 
praw pracowniczych, współudziału związków w 
pomnażaniu dochodu narodowego i kształtowaniu 
poalityki społeczno-ekonomicznej państwa. OKW 
BZZ opowiedziała się po stronie socjalistycznej 
ednowy, biorąc na siebie współodpowiedziałność 
sa warunki bytowe ludzi pracy i rezwój kraje. 


się politycznie, kidcolegicznie I 

światopoglądowe dość  mecno 
skontrastowane i stanowi dziś wie- 
lobarwnę mozaikę, postaw, peglą- 
dów, przekonań, Kryzys ujawnił, 
że „jedność ideowo-polityczna na- 
rodu”, której nigdy nie było, bo w 
istocie jest te utopijne marzenie, a 
której istnienie przez lata wma- 
wiamo partii, prysła, jak bańka my- 
dlana, jasienią 1980 roku. 

W tej szczególnie skompilkowa- 
naj t politycznie trudnej sytuacji 
gdy komieczność walki o socjalisty= 
czną odnowę i w jej obronie staje 
na porządku dnia, partyjny 
ideologiczny, okazuje się siłą, jeść 
nie rozbrojoną, to w każdym razie 
nie całkiem zdolną do podjęcia ro- 
kującej nadzieję kontrakcji. Zach- 
wiały się postawy i spadła aktyw- 
ność anacznej części sumiennych, 
uczciwych członków partii i orga- 
nizacji partyjnych. Wyraźnie zaob- 
serwować można sygnalizowany 
zewsząd spory zamęt ideologiczny, 
niekiedy zwątpienie w wartości i 
siłę ideologii manksistowsko-leni- 
nowskiej. Zjawiską te występują w 
wiałtu środowiskach party mych, 
wśród działaczy i uczonych, akty= 
wu, partyjnych działaczy związko- 
wych, także w innych, ważnych spo- 
łecznie środowiskach, np. wśród 
nauczycieli. Rośnie w siłę rewizio- 
nizm splątany z reformizmem, so- 
zjaldemokratyzmem i anarchosyn- 
dykalizmem, jeży się anarchizan, tw 
i ówdzie odzywa się dogmatyzm, 
obwarowuje konserwatyzm, Praw- 
dą jest, że partia powraca do źró- 
deł marksizinu-leninizmu, dozbraja 
się, niemało jednak członków par- 
tii ulega naciskowi oabcycią ideolo- 
gicznie orientacji, niektórzy kapi- 
tułują pod ich naporem. 

Członków partii wciąż przytła- 
czają it onieśmielają konsekwencje 
kryzysów lat ubiegłych. Jest to, 
t nieprzezwyciężone wyobcowanie 
partii i władzy państwowej, i od- 
czuwalne szkody, jakie nieudolność 
poprzedniej ekipy przyniosła społe- 
czeństwu, i opary nadużyć wieki 
prominentów, wreszcie kompromitu- 


Rosz polskie okazało 


jąca partię działalność pospolitych. : 


cwaniaków, karierowiczów i biuro- 
krabów z legitymacjami partyjnymi 


w ręku, którzy wkradli się na wyso- 
kie miekiedy funkcje we władzach 


partii, państwa, związków zawodo- 
wych, organizacji społecznych, za- 
kładów pracy. 


Niemniejszy wpływ na ten stan 
rzeczy mają narosłe latami defer- 
macje w sferze ideologii Długa, 
bardzo długo partia tolerowała eks- 
pansję ideologicznej,frazeologii, nie 
zdołaliśmy skutecznie przeciwsta- 
wić się wypaczanńu marksizmu- 
-„leninizmu, także systematycznemu 
dławieniu krytyki naukowej w na- 
ukach społecznych i krytycznej a- 
nalizy rzeczywistości. Nikła i jało- 
wa była nawet odtwórcza wobec 
dorobku klasyków marksizmu-leni- 
nizmu działalność marksistów pol- 
Skich i ośrodków naukowych, nie 
mówiąc już 6 jakże potrzebnych 
wysiłkach i próbach twórczego roz- 
wijania teorii naukowego gsocjaliz- 
mu. Owe rozbrojenie partii — 
zdajmy sobie i z tego sprawę — 
to także sutek rozdarcia i apatii, 
w które popadła partia po Sierp- 
niowych wydarzeniach, zb;yt powol- 
nego, w stosunku do konieczności, 
jaką narzucała rzeczywistość, pro- 
cesu oczyszczania się i odnowy, tar 
gów i walk o Zjazd partii niekon- 
sekwencje w działaniu. 


Zjazd partii przyhamował tea 
b4 proces, stworzył nową atmos- 

ferę, dał wiele przesłanek ak- 
tywizacji partii Wszakże jest jasne 
— i to musimy sobie powiedzieć — 
że jako partia nie znamy dostate- 
cznie dobrze swojej ideologii, a za- 
tam nie możemy dostatecznie do- 
brze korzystać z tego oręża. Nadto 
jako partia nie potrafimy, tak jak 
te robiła PPR, walczyć z obcymi 
partii orientacjami, z groźną dema- 


EDWARD GRZELAK 


Życie naszego_kraju wciąż burzy się, wiruje, pieni, niczym kipiel. 
Sytuacja jest napięta, brzemienna w kolejne konflikty społeczne, 
których konsekwencje trudne są do przewidzenia, a zarazem trudno 
wyobrażalne. Powodów tej sytuacji, jak wiemy, aż nadto. Ujmująe 
rzecz najogólniej: walka e socjalistyczny charakter odnowy, o urze- 
czywistnienie demokracji w sytuacji, kiedy socjalistyczny proces de- 
mokratyzacji nie wszystkim, tak na prawicy, jak I skrajnej lewicy, po- 
doba się I odpowiada, jest sprawą arcytrudną. 


Kipielq, używając tej przenośni, nazwać też można sytuację ide- 


ologiczną w kraju. 


gogią społeczną i psyclrozą absolut 


nej klęski, głoszonej przez skrajnie 
awanturnicze kręsi „Solidarności”. 
Członkowie partii nie mają umie- 
jętności prowadzenia polemik ideo- 
logicznych. Mamy sytuację taką, że 
nie tylko szeregowi człorkowie par- 
tii nie potrafią powiedzieć, okreś- 
lić, eo jest dziś rewizjonizmem, a 
co jest prostowaniem wcześniej na- 
rosłych deformacji, ce jest ustęp- 
stwem ideologicznym, a co koniecz- 
ną naprawą. „realnego socjalizmu” 
w wydaniu ekipy E Gierka i P. Ja- 
roszewicza. Wieńu członków partii 
w dobrej wierze jako słuszńe przyj- 
muje ekstremalne dążenia i sek- 
cliarskie tendencje, wielu rewizjo- 
nistyczne i anarchistyczne, Trudno 
się przebe dziwić, że organizacje i 
instancje. partyjne napotykają wie- 
le trudności podejmu jąc konieczne 


„w tej dziedzinie działania. 
> 'Szeregowi członkówie partii, nie- 


stety, nie czują się działaczami po- 
lńycznymś. Szczupły jesń  ideolo- 
giczny akltyw partyjny, jego aktyw- 
ność mie jest wystarczająca. Po 
większają się szeregi tych, którzy 
uwierzyli w sensowność rozstrzyga- 
nia także problemów ideologicznych 
za pomocą środków administracyj- 
no-represyjnych, aczkolwiek jake 
partia robotnicza powinniśmy w tej 
dziedzinie posługiwać się orężem 
ideologii. Jest to tym bardziej smut- 
ne i zastanawiające, iż przecież so- 
cjalizm to najbardziej humanistycz- 


na ideologia, którą można — jeśli 
dobrze ją zrozumieć, umieć prezen- 
tować i realizować — porwać mie 


llony. W naszej sytuacji brzmi to 
jak frazes, nie bez kozery wszakże 
antysocjalistyczni ideolodzy wszol- 
kie swoje teorie Ookraszają Socjaliz- 
mem. 


aka jest gorzka prawda. Ale 

mimo wszystko partia, instan- 

cje i organizacje partyjne, ak- 
tyw centralny i terenowy, muszą 
analczć dosyć siły by podjąć na- 
rzucające się zadania. Front ideo- 
logłczny musi ruszyć. 


Pilnych zadań jest kilka, Wska- 
zuje na nie sam aktyw. Przede 


wszystkim — podkreśla — trzeba 
powiedzieć sobie — partii, klasie 
robotniczej, społeczeństwu, nową 


prawdę o partii. Nie jesteśmy już 
partią sprzed sierpnia 1980 roku, 
przejrzeliśmy (robotniczy trzon par- 
tii dostrzegał wcześniej nadciągają- 
cy kryzys i starał się mu zapobiec), 
zdaliśmy również społeczeństwu ra- 
chunek sumienia, Partia zerwała £ 
przeszłością, Od władzy odsunięte 


zostało stare kierownictwo, pozostał 
ci, którzy okazali się rzecznikami 
socjalistycznej odnowy na bazie po- 
rozumienia społecznego. Nowe są 
centralne i terenowe instancje par- 
tyjne, poważnie odnowiony został 
aparat partyjny. Siły przeciwne po- 
rozumieniom społecznym są w partii 
nieiiczne. Zmienia się styl i metody 
działania partii, mniej jest poucza- 
nia, więcej konsultacji, dyskusji, 
rozmów, choć to jeszcze nie to, na 
co oczekują „doły” partyjne. Miast 
rozgardiaszu 1 walk pernsonalnych, 
górę w partii zdobywa racjonalność 
decyzji połączona z rozsądkiem 
działania. Minie się z prawdą ten, 
kto zaprzeczałby, że stajemy się sa- 
morządną, najbardziej  demokra- 
tyczną organizacją robotniczą spe- 
śród istntejących rebotniczych erga- 
nizacji w kraju. Zaświadcze e tym 
Stabut pantti, gwarantujący demo- 
kracjęą  wewnątrzpartyjną, pełną 
wolność dyskusji £ krytyki, wy» 
pracowany wespół ze wszystkimi 
siłami socjalistycznej odnowy pro- 
gram wyjścia z kryzysu, demokra- 
tyzacji życią społecznego, działań 
politycznych i ekonomicznych, za- 
bezpieczających naród i partię przed 
powtórzeniem kryzysu, wreszcie 
zaświadcza o tym praktyczna dzia- 
łalność partia. 


Partia konsoliduje się wewnętrz- 
nie, choć te proces nie zakończony, 
odzyskuje zaufanie klasy” robotni- 
czej | coraz bardziej znowu staje 
się jej „sztabem”, Jest to proces po- 
wolny, jednak postępujący. Uświa- 


„domienie sobie i społeczeństwu tej 


nowej prawdy o partii i dla psy- 
chicznego stanu członków partii I 
dla pozyskania zaufania ludzi pracy 
jest nieodzowne. 


odwjmijmy również walkę, właś- 

nie walkę o upowszechnienie 

i o szybszą niż dotąd realizację 
zadań nakreślonych przez IX Zjazd. 
Uchwały Zjazdu-to naprawdę sku- 
teczne lekarstwo na schorzenia na- 
szego systemu politycznego i gospo- 
darczego. Rzecz idzie i e partię, i © 
społeczeństwo. 


Od Zjazdu mijają trzy miesiące. 
W sytuacjach wielkich kryzysów i 
konfliktów społecznych czas liczy 
się inaczej, podwójmie. A my wciąż, 
niestety, zbyt często spóźniamy się, 
a powolność działania, czasami oczy 
wisty oportunizm, każą płacić wy- 
saką cenę spadku - zaufania do 


' partii i władzy. Samooszukiwaniem 


się jest wiara w to, że „Program 
rozwoju socjalistycznej demokracji, 
umacnianśa przewodniej roli PZPR 


cła inspirowane 


w budownictwie socjalistycznym I 
stabitizacji  społeczno-gospodarczej 
kraju” jest znany calej partii ż spo- 
łeczeństwu, a co więcej — zrozu- 
miały. Potwierdzają to opinie wielu 
pienarnych posiedzeń komitetów 
wojewódzkich partii. Musimy zdać 


sobie sprawę, że szeregowych ezłon= - 


ków partiś i społeczeństwo zbyt po- 
chłaniają i absorbują bieżące napięe 
przez niektóre 
ogmiwa _„Sodidarmości”, sytuacją 
ekonomiczną kraju i ich własna, 
bałagan kartkowy itd. 


Wleczemy się w ogonie wydarzeń 
także na froncie  ideologicznytn. 
Zdaniem wielu robotników, człon= 
ków partśi, jeśli tej walki nie po» 
dejmiemy zaraz i nie zaczniemy 
uchwał Zjazdu realizować z więke 
szą intensywnością niż dotychczas, 
te zaprzepaścimy wielki wysił:< 
part i sił społecznych nam bliskich 
i życzliwych, które nam ufają i raz 
jeszcze pokażemy swoją  słabocó, 
nieudolność 1 tak mocno przecież 
nadszarpnięty autorytet partii 


arzauca się również, właśnie w 

kontekście realizach uchwał 

IX Zjazdu, konieczność rożwie 
jania „sojuszu sił rozsądku i odpo- 
wiedziadności”. To hasło rzucone rośg 
temu przez *%ow. Stanisława Kanię 
nabiera dziś szczególnego znaczenia. 
Dialog s tymi siłami, partnerstwo, 
porozumienie w działaniach na rzecz 
socjalistycznej odnowy i przeciwko 
siłom destrukcyjnym, jest nieodzow- 
nym warunkiem wyjścia z kryzysu 
politycznege i gospodarczega 


Wiąże się z tym potrzeba, 60 do- 
syć powszechnie ponosi aktyw, 
wsparcia wysiłków partia i rząd w 
dziele wielkiej przecież reformy go- 
spodarczej. Zarazem musimy prze- 
ciwstawić się z jednej strony usiło- 
waniom narzucenia tej reformie 
pizez określone kręgi „Solidarności” 
avtysocjalistycznego charaktery s 
drugiej przełamać negatywne stano- 
wiske wobec niej niektórych biuro- 
kratycznych elementów aparatu ad- 
ministracyjno-gospodarczego. 


Musimy też podjąć walkę z na- 
cjonalizmem i antysocjalizmem spod 
znaku KPN, z jego ulotkowo-agita- 
cyjną I organizacyjną akcją, również 
z KOR-owskim anarchosyndykaliz- 
mem i inspirowaną przez jego dzia- 
łaczy próbą przechwycenia władzy. 
Jest to tym bardziej ważne, że siły 
te stwarzają w kraju ostrą sytuacją, 
a występując pod szykiem „Solidar- 
ności”, jak powiedział w swoim wy» 
stąpieniau ' w Sejmie w dniu 24 wrześ- 
nia br. tow. W. Jaruzelski, „nadużyo 
wając zaufania tego wietkiego zwią» 
zku miłionów ludzi pracy, będących 
jogo członkami, chcą sprowadzić ge 
na polityczne manowce, uczynić zeń 
taram przebijający im drogę do wła-= 
dzy”, 

Trzeba — podkreśla się w akty- 
wie — zająć się przyswojeniem par- 
tl i upowszechnianiem wśród spo- 
łeczeństwa marksizmu -leninizmu, 
żywego, twórczego, wodnego od dog- 
matyzmu i wszelkich deformacji. 
Marksizmu, © którym W. l. Lenin 


"pisał w 1910 roku: 


„Nauka nasza — mówił Engels e 
sobie i e swoim słynnym przyja- 
cielu — nie jest dogmatem, Iccz 
wytyczną działania. W tej klasycz- 
nej tezie z niczwykłą siłą i wyra- 
zistością  podkreślona zostałą ta 
strona marksizmu, którą się tak 
często pomija. A pomijając ją czy- 
nimy marksizm jednostronnym, wy- 
naturzonym, martwym, wyjmujemy 
z niege jego żywą duszę, podważa- 
my jego fundamentalne podstawy 
teoretycząe — dialektykę, naukę © 
wszechstronnym i pełnym. sprzecz- 
ności rozwoju historycznym; pod- 
ważamy jege związek z konkretny- 
mi zadaniami praktycznymi epoki, 
które mogą się zmieniać wraz z 
każdym nowym zwrotem historycz- 
nym... marksizm nie jest dogmatem, 
jakąś skończoną, gotową niezmien- 


Ciąg dalszy na str. 8 
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Na aż 


RUSZYĆ 


NA FRONCIE 


IDEOLOGICZNYM 


Ciąg dalszy ze str. 7 


mą doktryną, lez żywą wytyczną 
działania” (Lenin, Dziela, t 17, 8. 
23, 27). 


Zadanie to tym bardziej staje się 
ważne, że skostnienie, inercja i nie- 
wydolność myślowa, obawa przed 
tym, eo nowe, charakteryzuje na- 
dał wielu członków partii. . Musi 
dojść do odnowienia marksizmu-le- 
ninizmmu. Myśl marksistowska po- 
winna odpowiadać ma pytanie, jak 
w naszych, polskich warunkach 
zbudować autentyczny socjalizm. 
Interpretacji wymaga sformułowa- 
ma przez Lenina teza, że wszystkie 
narody dojdą do socjalizmu, ale 
różne będą ich drogi. Wiele uwagi 
będzie wymagać problematyka wal- 
ki klasowej we wszystkich jej prze- 
jawach, budowaictwa  socjalistycz- 
nego, partii, państwa  socjalistycz- 
nego, ludowładztwa, demokracji so- 
ejalistycznej, w tym samorządności, 
patriotyzmu i  internacjonalizmu. 
Pilnym zadaniem jest opracowanie 
1 upowszechnienie polskiej, postępo- 
wej socjalistycznej i'marksistow- 
skiej myśli społecznej, pogłębienie 
edukacji historycznej, politycznej i 
ekonomicznej partii i narodu, 
ksztańowanie kultury politycznej. 
Te uwagi adręsuję — oczywiście — 
do eśrodków naszej myśli mark- 
sistowekiej. 


gawiamiśmy sobte uświadamiać 
„słabości partyjnego frontu kdeo- 
" logicznego j stawiać je otwar- 
ele, nie powinny jednak być ©ene 
powodem demobilizacji. Wręcz prze- 
etwnie, widząc je trzeba pozbierać 
8 policzyć siły partii, uaktywnić 
wełąż drzemiące w partii poważne 
rezerwy (pokazała je kampania 
przedzjazdowa), wprząc w działal- 
mość ma froncie ideowo-politycznym 
wszystkie jej egniwa ecntralne i te- 
renewe, wszystkie erganizacje par- 
tyjne. Trzeba odrzucić na zawsze 
funkcjomjący w partii „resortowy 
partykułaryzm” w traktowaniu pro- 
błeroów pracy i walki ideologicz- 
nej. Muszą ene stać się obowiąz- 
kiem każdego członka partii — od 
członków najwyższych władz par- 
tyjnych począwszy. Lektorami ił a- 
gitatorami partii powizmi być cezłon- 
kowie wszystkich iastancji partyj- 
nych, wszyscy pracownicy aparatu 
zakk Nie po y od te- 
ebowiązku zwalniać delegatów 
na Zjazd, zachowanie mandatów na 
okres całej kadencji powinno słu- 
żyć zie tylko.kontroli instancji par- 
tyjnych. W tej działalności aktyw- 
my wdział powinni brać pezetperow- 
cy — członkowie rządu. Dła mas 
członkowskich mie do zniesienia jest 
sytuacja, kiedy trzeba zachęcać cen- 
tralnych ł terenowych działaczy 
partii de spotkań z „dołami partyj- 
nymi”. 

Jost to tym bardziej konieczne, 
$e — jak wspomniałem — preble- 
may walki śdeclegicznej w duiałal- 
mości partii sdecydowanie wysuwa- 
Ją słę dziś na jedno x pierwszych 
miejsc; w rzeczywistości ehodzi 
przecież © edrodzenie działalności 
kieologicznej partii, e przywrócenie 
społeczeństwu połskiemu blasku i 
walorów naszej łdeołogii, przezwy- 
eiężenie narosłych Geformacji i xa- 
miedbań. Kwestię tę jednoznacznie 
postawił IX Zjaad partii wszakże 
bardziej kategorycznie stawia je 
przed nami życie, bołesna, twarda 
BuGc zy w istość. 


EDWARD GRZELAK 


em na myśli programy 

- nauczania przedmiotów 
społeczno-politycznych na 
uczelniach. Dyskusje — w więk- 
szości bezowocne — na temat 
doskonalenia programów owych 
sj wi ciągnęły się lata- 
„ życie biegło swolm torem I 
gti nie ulegało zmianom. Tym- 
czasem w styczniu br. przybył 


jeszcze jeden dyskutant — stu-- 


denci. 

Punkt I. 4. porozumienia lódz- 
kiego wyraźnie określa żądania 
studentów, sprowadzająco — się, 
najogólniej rzecz biorąc, do roz- 
szerzenia oferty _ dydaktycznej 
przedmiotów społeczno-politycz- 
nych, możliwości dowolnego wy- 
boru dwóch, które student jest 
zobowiązany zaliczyć, zmiany 
mełod nauczania itp. 


| a 


MAGDALENA WASIO 


- 


orozumienie łódzkie spowodo- 
Psie iż już w ub. roku akade- 

mickim wiele uczelni wprowa- 
dziło modyfikacje programowe oraz 
nowe formy przekazu dydaktyczne- 
go. Wiele, ale nie wszystkie. Dziś, 
u progu nowego roku akademickie- 


go wszystkie uczełnie w kraju stoją : 


przed koniecznością realizowania no- 
wego programu tych nauk. Dziś 


wszystkie komitety uczelniane PZPR : 


ze szczególną pieczołowitością odno- 
szą się do problemów wynikających 
z konstruowania, a w przyszłości — 
wdrażania tych programów, mające 
na względzie stanowisko IX Zjazdu 
partii wobec problemu zamjkającego 
się w stwierdzeniu: „W programach 
kształcenia wyższego ©bok treści 
specjalistycznych muszą być zawarte 
konieczne elementy wiedzy ebywa- 
telskiej i humanistycznej, w tym 
wiedzy marksistowsko-leninow- 
skiej'. (Uchwała IX Zjazdu, VII, 
p 24). 


Czy tylko 
„zmiane programów? 


Aby uniknąć starych błędów, za- 
mieniając stare na nowe warto przez 
moment zatrzymać się nad przyczy 
nami krytycznego stosunku studen- 
tów — i nie tylko studentów, bo 
także części kadry wykładowców — 
do przedmiotów społeczno-politycz- 
nych. 

Od lat — może czterdziestych, mo- 
że pięćdziesiątych — z zespołem tych 
nauk zrosła się w społecznej świa- 
domości opinia, iż są one narzę- 
dziem przymusowej  indokrynacji 
marksizmu w stosunku do studen- 
tów. Dlatego nauki te były przez 
studentów traktowane najczęściej, 
łako tzw. państwowa religia. Pogłę- 
bianiu tej opinii I dodawaniu jej do- 
datkowych odcieni sprzyjał fakt, iż 
w latach siedemdziesiątych ed wy- 
kładowców tych nauk wymagano, 
aby podczas zajęć uzasadniali stu- 
dentom słuszność podejmo- 
wanych aktualnie decyzji politycz- 
nych, ekonomicznych itp, które 
w krótkim czasie okazywały się 


niesłuszne. Swoje trzy grosze 
wtrącał — uprawniony zresztą — 
resort szkolnictwa wyższego, połle- 
cając np. wykorzystanie 4% godzin 
w każdej dyscyplinie w roku akade- 
mickim na potrzeby organizacji mło- 
dzieżowej, organizowanie konkur- 
sów „Politykus” itp. Nie bez grzechu 
były również komitety wojewódz- 
kiej partii, które chętnie wyręczały 
się pracownikami nauk społecznych 
w działalności politycznej, a ich śla- 
dem chętnie szły komitety uczelnia- 
ne. Jeśli do tego dodamy zaniżone 
kryteria doboru kadr do nauczania 
tych przedmiotów oraz nie sprzyja- 
jące rozwojowi intelektualnemu me- 
tody prowadzenia zajęć, jak wykła- 
dy i ćwiczenia, będziemy mieli 
w najogólniejszych zarysach pray- 
czyny ataku studentów na tę grupę 
przedmiotów. 


Nie wydaje się bowiem prawdą, iż 
studenci nie chcą uczyć się przed- 
miotów  społeczno-partyjnych gdyż 
uważają je za zbędne. Dowodem 
ogromnego zainteresowania młodzie- 
ży problematyką ekononiiczną, ideo- 
logiczną, polityczną,  socjologiczną 
itp. jest wyscka frekwencja na 
spotkaniach orzanizowanych w klu- 
bach studenckich. Tam, gdzie po 
krótkim, często  kontrowersyjnie 
sformułowanym wprowadzeniu to- 
czy się autentyczna, żywa dyskusja. 


Tam, gdzie można pospierać się, wy- 
głosić swoje własne poglądy, gdzie 
— wreszcie — można kogoś przeko- 


| nać łub dać zię przekonać. 


, Pierwsze dotwiadezenia | 


więdiny semestr roku zkadenite- 


"kiego 80/81 był .jukby przedpolem 
„nowego” w naukach społeczno-hu- . 


manistycznych. Zmiany wprowadzo- 
ne w dydaktyce tych przedmiotów 
poszły w trzech kierunkach: wpro- 
wadzenia nowej problematyki 
do przedmiotów ministerialnych, 
zmniejszenia wymiaru godzin, zmian 
w -rygorach organizacyjnych tych 
przedmiotów. 


Wcześniej, bo we wrześniu 1980 r. 
przyjęta zasada różnicowania pro- 
gramów według typów szkół i kie- 
runków studiów uzupełniona zosta- 
ła dodatkowymi modyfikacjami pro- 
gramowymi. I tak np. w wielu uczel- 
niach zmiany w programie ekonomii 
polegały na odchodzeniu od proble- 
matyki ekonomii politycznej kapita- 
lizmu. W filozofii marksistowskiej — 
na wprowadzeniu wątków bądź ca- 
łych cykli z historii filozofii oraz 
ukazywaniu filozofii  marksistow- 
skiej na tle innych współczesnych 
nurtów filozoficznych, w zakresie 
zaś podstaw nauk politycznych — na 
wprowadzeniu nauki e polityce. 
Oprócz przedmiotów  obligatoryj- 
nych wprowadzono — fakultatywnie 
— takie przedmioty, jak etyka, este- 
tyka, filozofią kultury, antropolozia 
filozoficzna itp. 


Jednak w ferworze zmian refor- 
matorskich niektóre rady wydzia- 
łów, w których gestii leży debór 
i usytuowanie poszczególnych przed- 
miotów w toku studiów, peszły: zbyt 
daleko. Dotyczy te przede wszystkim 
nadmiernege egraniczania detych- 
ezasowege wymiaru godzin przezna- 
czonych ma te przedmiety. Owe 
likwidatorskie tendencje wychodziły 
nie ze środowiska studenckiego, lecz 
od kadry wykładającej przedmioty 
tzw. kierunkowe. Wynikało %o naj- 
częściej ze względów pragmatycz- 


mych. Pray 4-leinim teku studiów 
270—360-goóGzinny blok  przedn)to- 
tów sapołeczno-pońiiycznych w spo 
sób istotny zmniejszał wymiar go- 
dzin przeznaczonych na przedm:oty 
zawodowe. A więc ezyniono te pod 
hasłami podnoszenia poziomu mau- 
ezania. 

Godzi się jednak przypomnieć. te 
owe maksymalne 360 godzin stano- 
wiło 8—11 proc. obowiązującego cza- 
su studiów. W innych krajach so- 
ejalistycanych mdział nauk społecz- 
nych w całym wymiarze studiów jest 

z reguły wyższy. Także w państwach 
zachodnich nauki społeczno-humani- 
styczne np. na uczelniach technicz- 
nych zajmują: we Francji — 17 proce. 
czasu studiów, w Anglii — 12 proc, 
w Stanach Zjednoczonych — az % 
proce. 


Bieżący rok 

Niepokojąca wydaje się sytuacja, 
it ewym: lizwidatorskim tendencjom 
nie przeciwstawiły się w ub. reku 
w wielu uczelniach erganizacje par- 
tyjne. Sądzić należy, iż nowy rok 
akademicki jest okazją do zweryfi- 
kowania pogljidów pod tym NzęG 
dem. 

Przygotowania do  prowadzeuia 
przedmiotów spoleczno-umani- 
stycznych w bieżącym roku akade- 


1 


mickim zaczęły się w wielu uczel- 
niach w marcu i kwietniu. Instytuty 
nauk społeczno-ekonomicznych, do- 
tychczas sterujące owymi przedmio- 
tami na uczelniach, prowadziły dy- 


„skusje x radami wydziałów i studen- 
tami na temat układu programu. W 
wielu uczelniach powołano odrcbne 


struktury, których celem było wy- 
pracowanie optymalnej formuły dy- 


„gdaktyki przedmiotów społeczno-hu- 
„manistycznzych. A więc np. w. AGI 


iw ART w Olsztynie powołano ko- 
misje senackie, w  Uniwerzytec:e 
Gdańskim — rektorskie. a w więk- 
szości uczelni — wydziałowe. 


* Równolegle Centralny Ośrodek 
Metodyczny Studiów Nauk Politycz- 
nych wraz z zespołami dydaktycz- 
no-wychowawczymi nauk polityce- 
nych i filozofii przy ministerstwie 
przystąpił do opracowywania szcze- 
gółowych rozwiązań i propozycji w 
sprawach dydaktyczno-organizacy j- 
nych na rok akademicki 1981/1982. 


Generalnie uważa to się, iż osta- 
teczny kształt tych przedmiotów na 
każdej uczelni znany będzie na po- 
czątku nowego roku akademickiego. 

Ponieważ mamy już za sobą tego- 
roczne Gaudeamus, postanowiłam 
zasięgnąć przysłowiowego języka w 
konkretnej uczelni. W Politechnice 
Warszawskiej informacji na intere- 
sujący mnie temat udzielił prof. Ste- 
fan Marciniak, dyrektor lnstytutw 
Nauk Ekonomiczno-Społecznych. 


— Dyskusja na temat modyfikach 
programów przedmiotów społeczuno- 
-humanistycznych trwała u nas — 
mówi tow. Marciniak — od paździer- 
nika ub. roku. W listopadzie nasz 
Instytut przygotował projekty pro- 
gramów, które zostały rozesłane peo- 
szczególnym wydziałom. Na 17 wy- 
działów uczelni 14 zaakceptowało 
proponowane przez nas dyscypliny 
obligatoryjne, tzn. ekonomię poli- 
tyczną, filozofię, nauki polityczne, 
socjologię oraz ergonomię. Trzy 
wydziały odrzuciły nauki polińycz- 
ne falno przedmiot odbligatwy ky. 
jeden wydział — ekonomie. Mara 
jednak ciągle nadzieję, że radę itege 


JP gp BE 


- i co dalej? 


wydziału uda mi się przekonać e 
potrzebie przyjęcia ekonomii. | 


W ezasie dyskusji nad tymi pro- 
gramami zauważyliśmy generalną 
tendencję do obniżania liczby godzin 
przeznaczonych na realizację przed- 
miotów  społeczno-humanistycznych. 
Dłatego Komitet Uczelniany: PZPR 
na wiosnę br. zajął w tej sprawie 
stanowisko. W uchwale swojej Eg- 
zekutywy Komitet Uczelniany apełu- 
je do podstawowych organizacji par- 
tyjnych i rad wydziałowych, aby nie 
dopuściły do obniżenia liczby godzin 
przedmiotów społeczno-politycznych 


'w ogólnym czasie studiów poniżej 


średniej europejskiej, która wynosi 
ok. 15 proc. 


Obecny, zreformowany program 
nauczania tych przedmiotów w Poli- 
technice przewiduje 5 przedmiotów 
obligatoryjnych, o których mówiłem 
oraz blok przedmiotów fakultatyw- 
nych. Te ostatnie prowadzone Dbyły- 
by w formie zajęć monograficznych 


. z ekonomii, filozofii, politologii, so- 


cjologii, jak też problematyki wy- 
branej i zgłoszonej przez samych 
studentów. Na realizację tych zamie- 
rzeń przewidujemy 360 godzin, w 
tym 240 dla przedmiotów obliga- 
toryjnych i 120 dla fakultatywnych. 


Projekty programów  przedmio- 
tów podstawowych opracowaliśmy w 
kilku wariantach, a więc rady wy- 
działów i studenci mają, jak sądzę, 
w czym wybierać. Ta wielowarian- 
towość nie wynika jednak z tego, 
aby można sobie było „pogrymasić” 


„przy wyborze programu. Uważam, 


że celowe jest różnicowanie progra- 
mu tych przedmiotów w zależności 
od tego, czy dany wydział kształci 
inżynierów dla potrzeb produkcji, 
czy dla dydaktyki lub pracy badaw- 
czej. W trakcie kształcenia inżynie- 
rów dla potrzeb praktyki produk- 
cyjnej na pierwszy plan powinna 
być wysuwana funkcja praktyczna 
nauk społecznych. Odwrotnie nato- 
miast powinna się kształtować sytu- 
acja na wydziałach kształcących ba- 
daczy i nauczycieli. 

Sprawą ściśle wiążącą się z pro- 


gramami nauezania — mówi prot. 
Marciniak — jest sposób ich rea- 
lizowania. Tradycyjne wykłady 
i ćwiczenia muszą w większości być 
zastąpiene przez seminarią i konwer- 
satoria. Prowadzenie zajęć takimi 
metądąmi wymagą jednak większych 
umiejętności dydaktycznych niż do- 


 tychczas wymagane. W ogóle z kadrą 
mamy kłopoty. Chodzi tu zarówno 
„© poziom przygotowania merytorycz- 


nego i dydaktycznego, jak też stan 
liczbowy. 


Jeśli chodzi o tę ostatnią sprawę, 
wyłaniają się nam tego typu pro- 
blemy, iż np. mamy w Instytucie 
obeenie pełne obciążenie dydaktycz- 
ne dła około trzech czwartych wy- 
kładowców ekonomii. Dzieje się to 
na skutek tego, iż T wydziałów prze- 
sunęło ekonomię na wyższe lata, Wy- 
kładowcy ci będą więc w przyszło- 
ści potrzebni Ale co zrobić z nimi 
teraz? 


Z kolei na wykładowców filozofii 
1 socjologii mamy zwiększone zapo- 
trzebowanie, wobec czego zaczęliśmy 
przyjmować nowych pracowników — 
na zasadzie konkursu. 


Myślę, że w tym roku akademie- 
kim będziemy się borykać z jeszcze 
wieloma przewidywanymi i nieprze- 
widzianymi problemami. Uważam 
jednak, iż zmiany programów, metod 
oraz form nauczania, a także sek- 
wencji poszczególnych przedmiotów 
w planach nauczania nie mogą być 
dokonywane zbyt często i z dnia 
na dzień. Dlatego też należy zdecy- 
dować się na takie zmiany, aby 
przez rozszerzenie horyzontów ułlat- 
wić absolwentom osiąganie optymal- 
nych efektów w przyszłej pracy za- 
wodowej. 


Niepokój 
wśród kadry 


Problem stopnia przygotowania 
dotychczasowej kadry wykładowców 
przedmiotów społeczno-humani- 
stycznych i to przygotowania mery- 
torycznego oraz metodycznego na 


pewno spędza sen z oczu niejedne- 
mu szefowi instytutu nauk społecz- 
no-ekonomicznych uczelni, może też 
niejednemu sekretarzowi  komite- 
tu uczelnianego, a nawet wojewódz- 
kiego. Wystarczy bowiem uprzytom- 
nić sobie, iż istnienie tych przed- 
miotów w uczelniach uwarunkowa- 
ne będzie wysokim poziomem nauko- 
wym i eksponowaniem ich funkcji 
poznawczych, natomiast funkcje ide- 
owo-wychowawcze tych przedmie- 
tów mogą się uwidaczniać jedynie 
jako rezultat ich wysokiego meryto- 
rycznego poziomu nauczania. 


Kadra wykładająca te przedmioty 
nie cieszyła się — w skali ogólnej 
— w latach siedemdziesiątych szcze- 
gólnym autorytetem ani wśród stu- 
dentów, ani wśród wykładowców in- 


"nych dyscyplin. Przyczyn tego zja- 


wiska na pewno jest wiele, e kilku 
wspomniałam na wstępie artykułu. 
Jest to w ogóle problem wymagają- 
cy odrębnych rozważań, poprzedzo- 
nych bliższym spenetrowaniem śro- 
dowiska. Ale fakt pozostaje faktem, 


opinia — opinią, 


GwolŃ rzetelności należy jednak 
powiedzieć, iż miniony rok akade— 
micki był ważnym sprawdzianem 
wykładowców. Wielu z nich wykaza- 
ło dużą dojrzałość i mądrość poli- 
tyczną w kontaktach ze studentami, 
wielu aktywnie włączyło się do dy- 
skusji w uczelniach i poza nimi ną 
temat koncepcji socjalistycznej od- 
nowy. Do rzadkości należały sytua- 
cje, gdy na fali odnowy podejmowa- 
no próby rozliczania kadry za tre- 
ści głoszone podczas zajęć dydak- 
tycznych w latach ub. dekady. W su- 
mie można by rzec, że środowiske 
wykładowców nauk  społeczno-hu- 
manistycznych w tych trudnych mie- 
siącach obroniłe się, zostałe zaakcep- 
$ewane przez studentów i potostałą 
część społeczności uczelnianych. 


A jednak problem budzi ciągłe za- 
niepokojenie również w samym śro- 
dowisku wykładowców. Spora ich 
część, szczególnie kadry niesamo- 
dzielnej, wyraża niepokój o swoje 
losy zawodowe i trwałość zatrudnie- 
nia. Powstaje więc problem gwaran- 
cji dla trwałości środowiska. Rów- 
nie duża, a może większa część prag- 
nie podnosić swój poziom naukowy 
i umiejętności dydaktyczne, co nie 
zawsze jest możliwe w skali jednej 
uczelni. Dyskusje w środowisku wy- 
wołują też skrajne koncepcje doty- 
czące postawy nauczyciela tych 
przedmiotów. 


Wymienione problemy . są jedynie 
niektórymi nurtującymi w tej chwi- 


M środowisko wykła: 
móśotów  społeczno-hu 


Nie wylać d 
z kąpiel 


W gąszczu problen: 
z okazji reformowan 
przedmiotów społ 
stycznych, budowani 


wzajemnych uzaleźnie 
ku, wychodzenia poz. 
4 tyn podobnych za 
pdłniętać o jednym: n. 
ka z kąpielą. Instytu 
interesowanych proble 
niepokojąco duże. Opr 
nych uprzednio orga! 
ckich, rad wydziałów 
nauk społeczno-polity 
jeszcze inne instytucje 
-' Państwe jake orga 
który ma w rezultaci« 
dować o założeniach ; 
jakie będą w ramach 
lizowane, jawi się n 
postacią Ministerstwa 
nictwa Wyższego i T 
do powiedzenia w te 
popularny COM SNP 
ny Ośrodek Metody: 
Nauk Politycznych. 

rozwiązanie wielu spr 
resortu Jedną z waż 
chociażby konieczność 
nowiska w sprawie $. 
należy podjąć w celu c 
cjału kadry wykładow' 
łeczno-humanistycznyc 
najbliższych lat. Dru; 
nie ważną sprawą stoj 
sortem jest potrzeba ut 
trum doskonalenia kad 
ców tych nauk. 

Są jednak problemy 
ce poza sterę wpływów 
Jednym z ożch jesł nn 
nisterstwo ma nadzór 
uczelniami swojego | 
nim pozostają uczelni: 
medyczne, wychowani 
HT w tych uczelniach te 
przedmioty społeczno. 
„ne i występują wszel 
z nimi mniej lub bar 
problemy, dotyczące s] 
rycznych i metodyczny 
zuje się potrzebna pom« 


W stolicy problemem 
mitet Warszawski PZP! 
z ostatnich wrześniowy 
Egzekutywy KW: podję 
cyzji i określono zad: 
bliższy okres. Dotyczą 
wszystkim kadry 
przedmiotów społe 
stycznych, a w tym pc 
matycznego organizow 
uczelnianych szefów t 
miotów, jak filozofia 
i ekonomia polityczna, 


"w tych spotkaniach zgł 


ska Akademia Nauk. 

Na podstawie analizy 
wego stanu Egzsokutyw 
de wniosku, iż należy : 
komitety uczelniane 
stesowania skutecznie 
i metod pracy partyjne 
sku wykładowców tyt 
tów. Postanowione też 
lepszy dopływ de tyc 
ców bieżącej informac 
polityczno-ekonomiczne 

Być może, że występ 
komitety wojewódzkie 1 
mocą, koordynującą nie 
czasowe wysiłki i inic; 
sięwzięcia leżące poza n 
określonych resortów c 
spowoduje, że sprzęże! 
różnych ogniw naszeg. 
łeczno-politycznego po: 
łonienie się w ciągu bi 
akademickiege  takieg 
nauk społeczno-humani 
uczelniach, który rzecz 
niesie poziom kwalifik 
sprzyjać kształtowaniu 
postaw absolwentów z 
wyższych, 


KONIA 


enze Vardzo ezczegółowo opra 

cowane plany znacznie odbie- 

gały od wyznaczonych cełów, 
a istniejący system informacji sta- 
tystycznej pozwalał na długotrwa- 
łe 1 skuteczne pozorowanie dzia- 
łań przewidzianych planem i rea- 
lizację pod tym płaszczykiem wła- 
snych grupowych interesów. 


Zniekształcenie procesu planisty- 
cznego nie wystąpiło samoistnie i 
nie było zjawiskiem  wyizolowa- 
nym z całokształtu funkcjonowąpia 
systemy społeczno-gospodarczego 
państwa. | 

Miejsce ogólnoekonomicznej ra- 
cjonalności zajęła wypadkowa par- 
tykularnych interesów grup nacisku 
branż, resortów a nawet poszcze- 
gólnych zakładów pracy, tworząca 
„nadmiar słusznych celów”. Pla- 
nowanie w  przedsiębiorstwach z 
racji ich niesamodzielności stało się 
fikcją, a ściślej planowaniem wy- 
konania wskaźników. Przetargowo- 
negocjacyjny charakter planu cen- 
tralnego zrodził kolejne nieprawid- 
łowości procesu planistycznego. Nie- 
spójne, napięte i nieskonfrontowa- 
ne 2 możliwościami i zasobami go- 
spodarki narodowej założenia pla- 
nu nie były realizowane. Pojawił 
się priorytet i „plan otwarty”, któ- 
ry w praktyce eznaczał znaczną 
skalę niezbilansowania. 

Dla wyjaśnienia genezy postula- 
$u uspołecznienia planowania, klu- 
eaowe znaczenie mają | 


Dwie przesłanki 


Pe pierwsze, w ostatnich latach 
nastąpiły istotne zmiany w gospo- 
darce, polegające na znacznym 
skomplikowaniu powiązań  wew- 
nątrz gospodarki. Wzrósł stopień 
trudności w płanowaniu, wzrosła 
jego rola, co znalazło Swój wyraz 


w tym, że wszelkie nieprawidłowo- 


ści planowania zaczęły być dotkli- 
wie edczuwalne społecznie. Do- 
strzeżone głębsze przyczyny nieza- 
spokojonych potrzeb społecznych, 
rodzące się mie tylko w sferze po- 
działu dóbr i usług, ale także w 
nieadekwatnej strukturze ich wy- 
twarzania. | 

Drugą ważną przesłanką jest dą- 
żenie de uspołccznienia życia puh- 
licznego, przejawiające się w po- 
stulatach zwiększania: roli organów 
przedstawicielskich i prawnego 2aa- 
pewniania: ich nadrzędności nad 
administracją panstwową. 

Przekładając na język praktyki 
planistycznej eznacza łe poddanie 
wielowariantowej koncepcji planu 
pod szeroką społeczną dyskusję m. 
in. w środkach "masowego przeka- 
zu, oddanie wyboru wariantu w rę- 
ce  erganów '. przedstawicielskich: 
Sejmu, samorządów terenowych i 
pracowniczych. W słerze społecznej 
kontroli nad procesem planowania 
szczególnego znaczenia nabiera re- 
la ekspertów, stowarzyszeń nauko- 
w;ch, związków zawodowych i er- 
ganizucji młodzieżowych spełniają- 
cych rolę oepiniotwórczą. 

Uspolecznienie planowania ©zna- 
cza zatem taką procedurę ekreśla- 
nia eelów, która zapewni, że będą 
enc aprobowane przez duże grupy 
spoleczne, społeczną kentrelę zgod- 
ności założeń planu z tak ekreśŚlo- 
mymi eelami i społeczny nadzór 
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ELŻBIETA WIŚNIEWSKA 


Projekt reformy gospodarczej przewiduje, że jednym z głównych 


filarów nowego, zreformowanego systemu funkcjonowania gospo- 


darki będzie uspołecznione planowanie. W analizach przyczyn obec- 


„nego kryzysu niejednokrotnie wskazywano, że dotychczasowa pro- 


cedura planowania nie zapewniała warunków planowego rozwoju 
gospodarczego I realizacji podstawowego celu gospodarowania, ja- 
kim jest maksymalizacja ilości dostarczanych dóbr i zgodności ich 
struktury z oczekiwaniami społeczeństwa. 


nad przebiegiem realizacji planu. 
Oznacza to odejście ed dotychcza- 
sowych metod planowania i dale- 
ko idące 


Zmiany procesu 
planistycznego 


Zmiany te koncentrować się będą 
na następujących. głównych  kie- 
runkach: | 

© zastąpienie rozpisywania pla- 
nu centralnego na Plany terenowe i 
plany przedsiębiorstw przez mecha- 
nizmy ekonomiczne i więzi informa- 
cyjme zapewniające ich zgodność z 
planem centralny; 

© szerokie informowanie opinii 
społecznej e projektach planów cen- 
tralnych i terenowych; 

© włączanie w proces planowa- 
nia związków zawodowych, stowa- 
rzyszeń twórczych, naukowych i 
społeczno-zawodowych eraz ergani- 


zacji młodzieżowych — spełniają- 
cych funkcję inspiracyjną i epi- 
niodawczą; ; 


> © ściślejsze powiązanie planowa- 


nia rzeczowego z finansowym, re- 


zygnacja z: planowania w ukladzie . 


erganizacyjnym ma raecz planowa- 
mia probLienowego i przestrzenne- 
go: 
© odejńcie w plieowaaiu owytrad- 
nym ed formułowania zadań bBez- 
pośrednich, eprócz inwestych een-. 
tralnych I! zadań związanych £ eb- 
roamością kraju 1 naajważiuejszysu 
umowami międzynarodowymi; 

© zwiększenie strategicznej robi 
planowania centralnego poprzez 
eparcie go na wariantowym planie 
pięcioletnim będącym rezwinięciem 
planu  perspektywicznego i spro- 
wadzenie planu rocznego jedynie 


do wspomagania bieżącego zarzą- 
dzania gospodarką; | 

Projekt kierunków reformy - gó- 
spodarczej przedstawiony przez Ko- 


misję do "spraw reformy  gospo- 
darczej wychodzi x: założeńia, że 


„„.Podstawowym sadaniem reformy 


jest wprewadzenie w życie takich 
zasad | takiego taechaniźniu funk-- 


ejonowania gospodarki, które sape- 
wnią wysoką społeczną  efektyw- 
ność gospodarowania...”., a  plano- 
wanie odgrywa w tym mechaniz- 
mie rolę niepoślednią. 

Analizując szczegółowe rozwiąza- 
nia zmian w procesie planistycz- 
nym należy zawsze pamiętać, że 
stanowią one jedynie element kon- 
cepcji generalnej reformy  gospo- 


darki polskiej. Zreformowany sy- 


sten: płanowania opiera się na pla- 
nowaniu centralnym, planowaniu 
terenowym i planowaniu w przed- 
siębiorstwach, a relacje między ni- 
mi ekreślają charakter tego syste- 
mu. Uspołecznienie płanowania na- 
rzuca planowi ocatrilnerou 


Strategiczny 
- charakter 


wyznaczania głównych kierunków 
rozwoju i przeobrażeń struktura!- 
nych, a zarazem zwiększa rolę pla- 
uowania przestrzennego. 


Pedstawą planu eentralnego Jest 
-- według projektu — plan pięcie- 
letni. Precyzuje on prognozy i zało- 
żenia połityki ogólnogospodarczej i 
ególnospołecznej, narzędzia realiza- 
eji tej polityki, informacje dla przed- 
siębiorstw i organów terenowych 
eraz podstawowe decyzje szczebla 
eentralnego. 

Społeczim kontrola nad określe- 


miem eoelów gospodarowania reaf- 
sowana jest przez obow:ązanie 
rządu do przedstawienia Sejmow: 
kilku wariantów planu, z których . 
każdy odpowiada nieco innemu ze- 
stawieniu celów społecznych. Sejm. 
jako najwyższy organ przedstawi- 
eielski, dokonuje wyboru wariantu 
po zaopiniowaniu ich przez społe- 
czeństwo. W połowie  pięciolatk: 
Sejm dokonuje oceny p:zebiegu wy- 
konywania planu i jedynie en mo- 
że dokonać niezbędnych korexł | 
samian. 

Drusim 00 do ważności elemen- 
tem planu oeniralncge jet plan 
perspektywiczny. Obejmuje ea ©e- 


(kres dziesięciu, piętnastu lat i jest 


planem kroczącym tzn. eo p.ęć lat 
jest przedłużany na następną pię- 
ciolatke. Odległy, zn:enny horyzont 
planu określa jego kształt. O wiele 
mniej szczegółowy niż plan p ęcio- 
letni, jest on. ujmowiny głównie 
problenowo i znacznie silniej pe- 
wiązany z planem przestrzennego 
zagospodarowania kraju, m.n. przez 
umieszczenie w planie perspektywi- 
cznym planów rozwoju wybranych 
aglorperacji. 

Realizacji tego celu służyć mają 
bogate wielowariantowe analizy © 
odleglejszym niż plan horyzoncie. 
obejmujące program przestrzerne- 
go zagospodarowania kraju, a w 
tym środowisko naturalne, gospo- 
darkę wodną, rolniczą, leśną 
przemysłową, sieć osadniczą i in- 
frastru«turę, prosnozy demograficz- 
ne i społeczne, prog::ozy kształto- 
wania się makroproporcji, głównych 
tendencji w gospodarce światowej 
oraz programy problemowe dla wy- 
branych dziedzin rozwoju sepołecz- 
mo-gospodarczego. 

Zasadniczej zmianie ulega charak- 
ter i rola: planu rócznego. 
0 """Paragrał 42 

projektu 


fozmułuj: ten nuwy charakter 1 ro- 
lę następująco: „Rząd epracowuje 
eentrałny plan roczny (CPR), sta- 
nowiący konkretyzację oelów planu 
pięciołetniego, z uwzględnieniem 
zmian w wewnętrznych i zewnętra- 
nych warunkach gospodarowania. 
Sejm uchwala budżet państwa, kto- 
rego projekt rząd przygełewuje w 
Ścisłej więzi z CPR, łącznie sz pre- 
jektem budżetu rząd informacyjnie 
przedkłada Sejmewi podstawowe o- 
lementy .CPR". 

Plan roczny dotychczas będący. 
podstawą planu eentralnezo sósta- 
je w ten sposób sprowadzony de 
reli planu  realizacyjucge rządu, 
w określonych wewnętrznych i ze- 
wnętrznych warunkach gospodaro- 
wania, a zatem ujmuje e€ałokształt 
problematyki utrzyman:a bieżącej 
równowagi gospodarczej, zbilanso- 
wanie zadań i środków ich wyko- 
nania. 

Wieloszczeblowa struktura planu 
centralnego, w której plan e krót- 
kim horyzoncie ezasowym jest roz- 
winięciem planu długofalowego, jest 
dzięki przejrzystości takiej kon- 
strukcji podstawą systemó wertyfi- 
kacji zgodności założeń planu z ee- 
lami społecznymi. Ułatwieniu tej 
kontroli mają służyć pogłębione a- , 
nalizy i ekspertyzy naukowców Bo- 
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Zmiany w systemie planowania powinny współgrać z samodzielnością i samorządnością przedsiębiorstw. Ne 


sadjęciu: sekretarz POP w stalowni 
8ł och OWia, | 


% 


bione z własnej Inicjatywy dla po- 
trzeb organów  przedstawicielskich 
łub innych organizacji społecznych 
i społeczno-zawodowych. Zabiegieca 
formalnym choć e dużyza znaczeniu 
jest prowadzenie bilansów w ukła- 
dzie przedmiotowyną a pianowania 
przestrzennego w układzie makro- 
regienalnym. 


Nowa koncepcja 


piaru centralnego pociąga za :0- 
bą szereg zmian organizacyjno-pra- 
wanych w systemie planowania. 
Zmiany te najściślej zaąznaczą się 
na linii centrum planujące—rząd— 
Sejm. Centrum planujące staje się 
w mayśl projektu orgnnena sztabo- 
wym rządu i traci prawe podejme- 
wania jakichkolwiek decyzji epe- 
ratywnych. Rola rządu zostaje spro- 
wadzona do przygotowania i przed- 
stawienia wariantowego planu, któ- 
ry po uchwaieniu przez Sejm staje 
się wytyczną dla rządu. Społeczny 
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charakter planowania najpełniej u- 
widacznia się w znaczącym zwięk- 
szeniu roli Sejmu w procesie pla- 
nowania. Sejm mieć będzie pełne 
kompetencje w zakresie wyboru 
wariantu, uchwalania, korekty 1 
kontroli planu perspektywicznego i 
pięcioletniego oraz budżetu  pań- 
stwa. 


W przypadku planu pięcioletniego 


Sejm zobowiązany jest do kontroli 


stopnia zaawansowania wykonania 


planu w połowie pięciołatki Plan 
perspektywiczny podlega takiej kon- 


troli co pięć lat, gdy Sejm podej- 


muje decyzję. jego przedłużenia. Dla 
uspołecznienia planowania central- 
nego istotne jest z jednej strony ta, 
że przy wyborze warmntu plam 
Sejm wykorzystuje opinie eksper- 
tów i konsultacje ze społeczeństwem 
a z drugiej to, że w wypadku pla- 
nu rocznego Sejm nie rozlicza rzą- 
du z wykonania tego planu, ale ze 
stopnia zrealizowania planu pięcio- 
letniego. i 


TRZEBA JEJ WYCIĄĆ.... 


INISTRACYJNY! 


Rye. A. Piotr Szywała 
a 


Ryszard Czyż 1 sekretarz KZ Andrzej Kostrusiak z Huty im. Bieruta w Czę- 


Fot. A. MARCZAK 


Realłzacja postulatu 
uspołecznienia 
planowania centralnego, mime 
że ma kluczowe znaczenie, jest 
słabiej odczuwana społecznie niż 
na szczeblu terenowych orga. 
nów władzy i przedsiębiorstw. Wy- 
nika te stąd, że skutki decyzji po- 
dejmowanych na szczeblu oentral- 
nym nie zawsze są widoczne choć 
niczwykle ważme dla życia kakiego 
z obywateli, podczas gdy na szczeb- 
la mikroekonomicznym związki ta- 
kie wychwytywane są natychanmias- 
towoe. Wynika stąd, że rela społecz. 
nej konsultacji i organów przedsta- 
wicielskich na tym szozebłu jest je- 
szcze większa niż na szczeblu cca- 
tralnym. W społecznym odbiorze lo- 
kalna infrastruktura techniczna | 
spoleczna ma ognomne znaczenie, 
gdyż bezpośrednio określa poziom 

życia na danym terenie. | 

Na podobnych założeniach opiera 
się projekt systemu planowania w 
przedsiębiorstwach. Przyjęcie tun- 
damentalnych trzech zasad funkcjo- 
nowania przedsiębiorstw:  samo- 
dziciności, samorządności i samofi- 
nansowania powoduje, że planowamie 
staje się wewnętrzną sprawą przed- 
siębiorstw, a więc służy racjonali- 
zacji ich działania. Zapewnieniu zgo- 
dmości tej racjonalizacji z założe” 
niami planu centralnego służyć ma- 
ją normy i przepisy prawa oraz me- 
chanizmy regulacyjne. Większość 
przedsiębiorstw uzyska w myśl pro- 
jektu pełną samodzielność w zakre- 
sie planowania Zakres i horyzont 
planów zarówno wieloletnich jak i 
krótkookresowych jest.  uwtalgny 
przez przedsiębiorstwa. 

Podstawę planu  sporządzanego 
przez przedsiębiorstwo stanowić bę- 
dą: własne rozpoznanie potrzeb, pro- 
gnozy i informacje szczebla cen- 
tralnego oraz umowy z organami 
państwowymi, przedsiębiorstwammi i 
bankiem. Uspołecznieniu planowa- 
nią ną szczeblu  przedziębiorstwa 
sprzyjać ma zasada, że plan przygo- 


wprowadzenia w życie 
eiowege projektu R 
reziizach niektórych 

projektowanej reformy 
czy później doprowadzi d 
lego przedsięwzięcia. 


Nowości wyda 


JÓZEF M. TOCZEK: Nie 
nościowe świata, LSW ©, 

Przedstawiono podstawow 
światowej gospodarki żyw 
dziedzinie spożycia, produk 
żywnością w ujęciu globalr 
rozbiciu ma rozwinięte k 
listyczne, kraje socjalistycz 
je rozwijające się. Omówio! 
tendencji międzynarodow: 
żywnościową. w Polsce zv 
dziedzinie handlu rolno-s 
spożycia żywności. 


TADEUSZ BANASZCZYI 
ko kategoria społeczna, | 
ważania socjologiczne o « 
lineum Ś81, 158 s. 

Autor analizuje tzw. cza 


Dokonuje przeglądu różni 
ch czasu, Przedstawia tak 
nia, jak: rozwój pojęć o 
cznym, teraźniejszość, przes 
szłość jako podstawowe kr: 
rii czasu społecznego, prot 
dywania przyszłości. ciągło 
ność rzeczywistości społecz 
doświadczania czasu przez 
zbłorowości ludzkiej itd. 


EDWARD CYRSON: Kor 
ionarodowe.  Prawidłowośc 
r. bi rena PWN 8L %5 

eiem pracy jest pokazar 
wijają swą ekspansję zagr: 
boracje wielonarodowe ori 
podstawowe przyczyny ciag: 
ich znaczenia za granica. V 
rane się również uporządk 
pojęć dotyczących tego za 


| 


o Zakładów Mechanicz- 
D nych im. M. Nowotki tra- 


filem w dniach dry 
napięcia politycznego w _. raju 
p arowej turze obrad Zjazdu 
„Solidarności”. Chciałem przed- 
stawić w reporterskim > zapisie 
układ stosunków | wzajemnyc 
pomiędzy organizacją partyjną l 
związkową organizacją „Solidar- 
ność” w dużym zakładzie pro- 
dukcyjnym. Moment być moie 


nie był najlepszy — nie sprzyjał 
eni spokojnej rozważnej zefiek- 
sji, ani szczegółowej analizie 


procesu praktycznego ksztalto- 
wania się układu stosunków 
partnerskich na zakładowym 
szczeblu. Wyostrzoł za to spoj- 
szenie na szereg spraw, które 
kiedy indziej mogły zostać nie- 
dostrzeżone lub pominięte. 


est piątck, 18 września. Jeczcze 
tydzień temu tylko stosunkowo 
niewielka - 
aniała świadomość 

przez znaczną 


stępstw odrzucenia 

Mczbę delegatów na Zjazd 
mości” Manii porozumienia i skutków 
podjętych na tym Zjeździe prób 
winanewrowania .„Solidarmości” w 
śawną, otwartą walkę z legalnymi 
władzami i porządkiem socjałistycz- 
nego państwa, Apel do ludzi pracy 
Buropy Wschodniej, wyzwanie rzu- 
cone Sejmowi, ataki na partię i rząd 
ze zjandowej trybuny — mówiono — 
nie nie znaczą i nie nie zmieniają, to 
tylko kolejna przepychanka. Dziś 
nikt już tak nie mówi i nie myśli. 
Oświadczenie Biura Politycznego 


ja się zlowieszcze słowo „konfronia- 
cja”, a jeśli ktoś z jakiejkolwiek po- 
abwieszcza, że „teraz wreszcie 


pójdzie się na calego", to oklasków 
nie zbiera. 


(Tak jest w całym Xraju. 1 tak jest 
Mechanicznych im. M. 


warta w nich ostra krytyka budzą 
niepokój 1 zdenerwowanie. Mówi się 
e ataku władzy ma „Solidarność”, 


oj Ministrów 

siłowej rozprawy z - 
eją. Najbardziej zbity A 
zaangażowemi na wszelki wypadek 


pe "sp dra srobi z nimi porzą- 
cych racjonalnie i reeli keri 


mónusy po obydwu stronach i nie u- 
ważają latniejącego stanu rzeczy za 
beznadziejny. I choć są oni wciąż 
w mniejszości, żo liczba ich stale ro- 
śnie. Wiełu z nich jeszcze przed pa- 
TOMA tygodniami pokpiwało sobie z 
„Sił antysocjalistycznych”, widząc w 
nich straszak stworzony przez wła- 
dzę w oelach propagandowych. Dziś 
uznają istnienie i działalność tych cił 
za fakt realny. Przekonał ich o tym 
przebieg pierwszej tury Zjazdu „So- 
lidammości'*. 


Wewnętrzne rozdarcie 


Do NSZZ „Sołidarność” w Zakła- 
dach Mechanicznych należy rów 
nież większość członków partii — 
przeszło dwie trzecie stanu zakłado- 
wej organizacji partyjnej. Czlonko- 
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„Saldar- 


ka Haż 


I ROZDARCIE 


wie partii znaleźli się w szczególnie 
trudnej, Wręcz dramatycznej sytua- 
cji. Widzą, jak głęboka szczelina u 
ich stóp niebezpiecznie S:ę rozwiera. 
Dotychczas nie niepokoiła ich zbyt- 
nio, choć byli świadcmi jej istnienża; 
co najwyżej narużała na potknięcia. 
Teraz staje się groźna. Jeśli nie prze- 
stanie się powiększać pomiędzy pac- 
tią i „S< Jidannością” powstanie prze- 
paść. Trzeba będzie dckonać wybo- 
ru: stanąć po stronie partii lub po 
stronie „Solidarnośi”. N ie chcą 
takiego wyboru. N'e chcą być 
z „Solidarnością” przeciw partii, ani 
z partią przeciw „Solidarności”. Rea- 
Jizacja linii porozumienia — tylko to, 
innego wyboru nie ma i być nie mo- 
że. 

Mówi Paweł Hoffet, robotniczy se- 
kretarz oddziałowej organizacji par- 
tyjnej: Odnowa nie może się nie 
udać. A odnowa nie uda się bez „„S50- 
ldarności” lub przeciw niej. Admi- 
nistracja poźre partię. Niezależny 
ruch zwązkowy to szansa i ostat- 
ni dzwonek. Nie trzeba odcinać się, 
lecz umacniać linię porozumienia, 
prowadzić tak, aby była coraz moc- 
niejsza. To jest jedyny sposób na ul- 
braprawicę. 

Po sierpniu z liczącej ponad 1300 
członków organizacji partyjnej ode- 
szło przeszło 250 08 Ci, ©o pozo- 
stali, a jest ich cz rotmie więcej, 
wierzą, że przyjęta przez partię N- 
nia porozumienia i partnerskiej 
współpnacy wszystkich opowiadają- 
cych się za socjalizmem sił społecz- 
nych nie zostanie złamana ani przez 
przeciwników socjalistycznej Polski, 
ani przez ludzi zainteresowanych w. 
przywróceniu odrzuconego modelu 
stosunków politycznych. Niech tylko 
rząd działa mądrzej i bez kunktator- 
stwa, niech kierownictwo partii na- 


energicznie konkretny bieg u- 


daje 

chwałom IX Zjazdu. Oczywiście, to 
przekonanie członków partii, że li- 
nia porozumienia zwycięży i nie 
powstanie sytuacja mmuszająca do 
dokonania wyboru pomiędzy partią 
a „Solidarnością” ma w konkretnych 


uk ad Uk BT 


LESZEK JUCEWICZ 


h różną .ełłę i mie jest 
wolne od obaw, zwątpień, niepewno- 
ści. Uwolnić się bowiem od wątpii- 
wości można tylko pozbywając się 
wiary. 

Na czym jednak %a wiara jest ©o- 
parta? Jakie są jej podstawy? 


. Szukając odpowiedzi na te pytania 


chcę znaleźć również odpowiedzi na 
inne, © znaczeniu zasadniczym: czy 
ezłonkowie partii należący do NSZZ 
„Solidarność” zachowali poczucie 
przynależności do marksistowsko-le- 
ninowskiej partii? Czy linia porozu- 
mienia nie jest przez wielu z nich 
pojmowana jako linia podporząd- 
kowania się „Solidarności”? Czy od- 
rzucanie z góry ewentualności samo- 
określenia, pociągającego za sobą 
wystąpienie z .Solidammości” nie jest 
aktem samookreślenia się ' już pe 


stronie „Salidarności”? 
Nie ulega wątpliwości, że w aytua- 
ej, gdy działacze  „Solidarności” 


rzucają inwektywy pod adresem par- 
ti 1 rządu, gdy krytyka przekształ- 


AEO s WTZ *Wś 
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ca się w otwarty atak, pozycja 
członka partii w „Solidarności” sta- 
je się dwuznaczna, zarówno politygz- 
nie jak i moralnie. Dopóki jednak 
przewagę w „Solidarności” ma nurt 
związkowy, opowiadający się za wa 
ką o interesy klasy robotniczej, a 
nie o zdobycie władzy połitycznej, ta 
dwuznaczność pozycji członków par- 
ti w „Solidarności” mie rysuje się 
ostro. Decydujące znaczenie dla 
członków organizacji ma bowiem jej 
linia programowa a nie wystąpienia 
jej poszczególnych działączy, czy też 
całych grup o odmiennej niż pro- 
gramowa orientacji. 


Łączy czy dzieli? 


Komitet Zakładowy. PZPR sąsia- 
duje drzwi w drzwi z kierownie- 
twem zakładowej organizacj NSZZ 
„Solidarność”. Kiedy pierwszy raz 
znalazłem się na korytarzu na pier- 
wszym piętrze, mając przed sobą z 
prawej strony drzwi z napisem ,„Ko- 
mitet Zakładowy PZPR”, z lewej zaś 
z napisenr NSZZ „Solidarność” zda- 
łem sobie sprawę, jak łatwo jest, 
jeśli korytarz łączy, otworzyć sze- 
roko jedne $ drugie drzwi oraz jak 
trudno *%0 zrobić, jeśli korytarz jest 


lidarności”. Komunikacja jednak po- 
między instancjami jest rzadka, a 
przy tym jednostronna: niezależność 
organizacji związkowej jest zbyt je- 
szcze świeżej daty, by jej etatowi 
działacze mogli pozwalać sobie na 
ryzyko przekraczania progu komite- 
tu partyjnego. . 
Sekretarz KZ, Wacław Nowak, o- 
kreśla współpracę orzanizacji par- 
tyjnej i zakładowej „Solidamności” 
następującymi słowami: „Dobra — 


ATi 
at E-1 
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1 
, Maj 


c 


nie. Zła — nie. Dostałeczna”. Ocena 


ta dotyczy układu stosunków przede 
wszystkim na zakładowym „Szczy= 
wydzia- 


cie”. Natomiast na szczebłu 
łów bywa z tą współpracą zarówno 


tecznie” jak też  „dobrze” 


i „źle”. N 
». Nastawienia płynące z góry 
nie odgrywają tutaj tak dużej roli 


żak na tych szczeblach, na który 

funkcjonuje etatowy aparaf. Tym, a 
decyduje ma wydziałach e zakresie 
t klimacie współdziałania ogniw par- 
tii 1 „Solidarności”, jest inicjatywa 
1 autorytet (dziś mówi się: wiary- 
godność) sekretarzy OOP i gru- 


powych partyjnych oraz polityczny 


rozum (inaczej: umiarkowanie) 
| rzetelność przewodniczących rad 
Gryz „Solidarności”. 

| rozum polityczny, wia- 
rygodność.. Kiedy przez kraj prze- 


Jewają sieć ciągle fale ostrych napięć 


politycznych, wzburzające umysły i 


rozfbudzające emocje, pogłębia się . 


stan niepewności i dezorientacji, któ- 
ry działa w dwóch kierunkach: albe 


Od 
OEKCOZ 
OF" >, 
Pa" 


wywołuje agresję lękową, znajdują” 
cą ujście w niepohamowanej kryty" 
ce łudzi uważanych za sprawców ©- 


wych napięć (głównie przedstawicie- 


N władzy, aje także łudzi utożsamiar 
nych z politycznymi ekstremami), al- 


"bo skłania do szukania oparcia w lu- 


dziach znanych ze swej praw 
i mówią: 
autorytet i wiarygodność członków 
partii to mało, potrzebne są do te6o 
konkretne, zgodne z Programem 
przyjętym na IX Zjeździe działana 
władz, ale na tym dziś trzyma się w 
zakładzie partia i współpracą 7 „00 
lidarnością”. 
Walka 
"nie tylko | 
na tablicy 


I eekretarz Komitetu Zakładoweco 
ński, do maja sekre- 


O) zen O 


konturach funkcjonowanie układu 
partnerskiego w zakładzie: 

— W sprawach dotyczących zakła- 
du można powiedzieć, że jest do- 
brze. Kierownictwo gospodarcze, po- 


dai do i Psa ustaleń. (Szkoda 
$ylko, że nie zawsze stanowisko za- 
jęte przez przedstawicieli „Solidar- 
ności” jest konsekwentnie przez mch 
podtrzymywane). Ostatnio, w związ- 
ku z przygotowaniami do reformy, 
zakładowa  erganizacja  patyjma 
wystąpiła z inicjatywą oceny stanu 
. kadr z myślą o zlikwidowaniu prze- 
rostów edminietracyjnych t polep- 
szeniu organizacji pracy w przedsię- 
biorstwie. Inicjatywa ta została za- 
aprobowana przez wszystkie działa- 
jące w zakładzie organizacje społecz- 
ne, również przez  „Sołidarność”. 


Podstawą ustaleń będą projekty kie- 


rownictwa gospodarczego t komtr- 
projekty sił społecznych. Oczekuje 
się, że tak przeprowadzona ocena 
prayniesie dobre rezwitaty, w prze- 
ciwieństwie do ocen dokonywanych 
żywiołowo. Swego czasu „Sołidar- 

ność” próbowała ocenić kadrę jedne- 

go z wydzłałów na masówce i był to 
niewypał — zagrały emocje, zabrak- 
ło zaś merytorycznych, rzeczowych 
opini; i ergumentów. Negatywne 
doświadczenia też nie są więc bez 
wartości. 

Nie tak dobrze, oczywiście układa 
się partnerska współpraca na płasz- 
czyżnie politycznej. Tu trudniej 
e porozumiemie, są ostre różnice sta- 
nowisk, konfrontacje, wyraźne ele- 
menty walki. Miejscem tej walki jest 
znajdująca się w portierni tablica, na 
której wszystkie zakładowe ocgani- 
zacje wywieszają komunikaty, tek- 
sty uchwał, stanowisk, rezolucji itp 
Krółuje jednakże na tablicy „Soli- 
Garność” — przejawia ona najwięk- 
szą propagandową aktywność, a «- 


„ja partyjna istnieje i działa, czyni tutaj, w zakładzie, system socjalistyczny realnym". 


enieszczane przez mę teksty, łącznie 
z wydawanymi przez NSZZ „Solidar- 
DOŚĆ” Mazowsze „Wiadomo- 
ściami dnia” nie nawołują bynaj- 
maiej do budowania frontu rozsąd- 
ku, porozumienia i współpracy, do 
aktywnego współdziałania z partią | 
władzą państwową w realizacji za- 
dań socjalistycznej odnowy życia 1 
wyprowadzenia kraju x kryzysu. 

Odmienność stanowisk  politycz- 
nych partii i „Solidarności” znajduje 
jednakże wyraz nie tylko na tablicy. 
Także w odrzucaniu propozycji 
wspólnych : partią działań, jeśli do- 
tyczą one kwestii wchodzących w za- 
kres polityki. W tych kwestiach „So- 
lidarność” zajmuje nie tylko odręb- 
ne, lecz i odmienne stanowisko. 

W jednej wszakże sprawie doszło 
do porozumienia. W zakładzie co ja- 
kiś czas pojawiały się plakaty o tre- 
ściach jawnie antyradzieckich i an- 
typaństwowych. Zakładowi działacze 
partyjm zrywali je, „Solidarność” 
nie protestowała twierdząc: „nie są 
to nasze plakaty”, ale też nie czyniła 
nie, by przeciwdziałać upowszech- 
nianfu wywieszek obciążających jej 
polityczne konto. Obeonie zawarta 
została w owej „plakatowej wojnie” 
ugoda: każdy plakat będzie opatrzo- 
ny pieczęcią tej organizacji, która go 
wywiesza. Plakat bez pieczęci będzie 


uznawamy za plakat dziki, który nie 


ma za sobą akceptacji społecznej i 
który można zerwać bez żadnych 
konsekwencji. 

Nie jest to duży krok w kierunku 
partnerskiej współpracy, ale w ist- 
niejącej aurze politycznej jest to 
krok tstotny, który trzeba odmoto- 
wać. 

Czy jednak autentyczny pełny u- 
kład partnerski pomiędzy partią i 
„Solidarnością” jest możliwy? A jeśli 
są to tylko mrzonki, pobożne życze- 
nia, które — jak wszelkie iluzje — 
nie mają szans spełnienia? 


Fot. A. MARCZAK 


Członkowie partii, e którymi roa- 
mawiam, nie są od tych wadlwośd 
wolni. Ale przekonani są, że wciąż 
jeszcze istnieje, mimo wszystko szan- 


'sa zbudowania układu partnerskiej 


współpracy pomiędzy partią i „So- 
lidamością”. Tą szansą jest solidan- 
ność robotnicza kształtująca się na 
gruncie walki e interes robotn 

o tworzenie wanunków zwiększenia 
dochodu narodowego i sprawiedliwe- 
go jego podziału, skutecznego elimi- 
nowania wszelkich odstępstw od za- 
sad socjalizmu w życiu politycznym, 
społecznym i gospodarczym. Zniwe- 
czyć szanse zbudowania układu par- 
tnerskiego — jak wynika z ich słów 
— mogłoby tylko zaaprobowanie 
przez całą „Solidamość” stanowiska 
przywódców opowiadających się 
przeciw partinerstwu, albo też adej- 
ście władzy od przyjętej przed ro- 
kiem i potwierdzonej uchwałami IX 
Zjazdu linii pocozumienia. Dłatego 
trzeba z całym zdecydowaniem pro- 
wadzić walkę polityczną przeciw an- 
tysocjalistycznemu, awantunmiiczemu 
nurtowi w „Solidarności”, pozyski- 
wać mądrymi i konkretnymi działa- 
niami dominujący w „Solidarności” 


nurt robotniczy oraz z całą stanow- 


czością przeciwstawiać się tendencji 
do sięgania po dawne metody rzą- 
dzenia i kierowania pod pretekstem, 
że nowe nie zdają egzaminu. 


To wszystko jest słuszne. Tylko 
że pomiędzy tym, co słuszne, a tym, 
co możliwe, a więc realne, istnieje 
zawsze rozpiętość. Dziś ta rozpiętość 
jest duża. Jak -duża jednak, tego 
wciąż jeszcze chyba dobrze nie wie- 
my. 


Źródła siły partii 
nie wyschły 


Refleksja reportera. Partnerami 
mie mogą być organizacje polityczne 


jerwszych, a 
. słabić siłę drugich? Co robić, 


lub społeczne e przeciwstawnych 
programach, zmierzające do osiąg- 
nięcia odmiennych, wykduczających 
sk celów, ani 


oparty na 
współdziałaniu i niezależności. Przy 
czym podstawą współdziałania może 
być zarówno całościowy długofalowy 
program, np. budowy socjalizmu, jak 
i program częściowy, np. wyprowa- 
dzenia kraju z kryzysu, jeśli organi- 
zacje wchodzące w stosunki par- 
tnerskie odrzucą stosowanie wobec 
siebie ostrych  konfrontacyjnych 
form rwalki palitycznej. Partnerzy 
bowiem nie muszą się kochać, ale 
nie mogą zajmować wobec siebie 
postawy wrogiej, aż w kwe- 

partnerską 


stol przeszkodzi kazde R 
na e par- 
tią ł£ „Solidarnością” istniał i funk- 
cjonował układ partnerski. PZPR 4 


*" NSZZ „Solidarność” są siłami od sie- 
eŻNnyTrH. 


bie niezal I PZPR i NSZZ 
„Solidamość” uznaje porozumienie 
gdańsko-szczecińsko-jastrzębskie = 

odnowy życia w kraju, od- 
nowy socjalistycznej, bo rea- 
lizowanej przy zachowaniu kierow- 


juszniczych stosunków Polski s 
ZGRR ś innymi krajami socjalistyce- 


Praktycznie zaś... Jest to, co jest. 
Elementy partnerstwa BS z 
elementami walki, konatnuktywne 
działania służące umacnianiu liniś 
porozumienia i socjalistycznej odno- 
wy oraz działania destrułocyjne go- 
dzące w same podstawy BO ESY: 

Jak wzmocnić aiłę pi 
"aby 


ciągle zły stan rzeczy zaczął iść ku 
poprawie? Myślą o tym WSZYSCY, 
którym osobiste ambicje i uprzedze- 
nia nie przesłaniają sprawy najważ- 
niejszej, jaką jest dobro państwa 4 
narochi Członkawie partii, adecydo- 
wana ich większość, poprawę sytua- 
cji w kraju więżą przede wszystkim 
z mmocnieniem siły, autorytetu t 
wiarygodności partii, jako partii so- 
cejelistycznej odnowy. Ściślej zaś 

z umacnianiem siły działania, pom 
ryłtełtu 1 wiarygodności reprezentu- 
jącego partię kierownictwa. W e 
wiele mniejszym natomiast stopniu 
e, umacnianiem własnych organizacji 
partyjnych — z rozruchem ich dzia- 
łainości, inicjatywy, aktywności po- 
Ktycznej i ideowej. A nie da się u- 
kryć, że działalność ta po okresie 
przedzjazdowym skurczyła się i ©- 
klapła. i 


chanicznych. Jakbycłudzie wypaliłi 
mię w przedzjazdowych dyskusjach i 
utracili niezbędną do działania ener- 
Gię Przypadki przejawiania przez 
OOP własnej inicjatywy można poli- 
czyć na palcach jednej ręki. Trudno 
określić, ilu członków partii zajmuje 
aktywną partyjną postawę: pięćdzie- 
sięciu, stu, stu pięćdziesięciu? Bo nie 
więcej. Na zebraniach frekwencja 
niska, jak nigdy dotychczas, nie opła- 
cone składki, niechęć do zabierania 
głosu. . 

Gdyby jednak ktoś próbował z po- 
wyższych stwierdzeń wyciągnąć 
wniosek, że zakładowa organizacja 
rozpada się i jej życie wewnętrzne 
gaśnie, to byłby to wniosek fałszy- 
wy. Wbrew bowiem pozorom orga- 
nizacja żyje, większość jej członków 
czuje się mocno związama z partią, 
stoi na grumcie programu przyjętego 
na IX Zjeździe i gotowa jest ofiarnie 
go wcielać w życie. Źródła aktyw- 
ności członków partii nie wyschły, 
tylko trudno im się przebić. 


Rozmawiam o łych sprawach w 
Wydziale Odlewni z czteroosobową 
grupą towarzyszy, wśród . których 
znajduje się dwóch sekretarzy OOP, 


Ciąg dalszy na str. 14 
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: | 
dnialcz niodzieżowy oraz brygadzi- 
sma — ceniony wieloletni działacz 
pariyjny i społeczny, który wpraw- 
dzie ziożył legitymację partyjną, ale 
zapewne niezależnie od tego czy 
wióci w szeregi partii, czy nic — po- 
zostanie partyjny w odczuciu wła- 


ganizacji partyjnych i cZZONKÓW par- 
tu: ? 


Wskazują szereg przyczyn. Ocze- 


kiwanie na takie konłaretne przed- 
się w zięcia kierownictwa partii i rzą- 
du, które otworzą drogę konkretnym 
dzialanioan partyjnym w zakladzie. 
Płynność podejmowanych na szczeb- 
la cenualnym decyzji, wytrcająca 

z rąk argumenty i nerażająca na u- 
ARA wiarygodności. Powszechne u- 
bożaamianie — zwlaszcza przez ro- 
boiników — partii z administracją, 
wskutek czego działanie organizacji 
partyjnej ap. ną rzecz poprawy dy- 
scypliny i organizacji pracy trakto- 
wane jest jake wypełnianie zalece- 
nia dyrekcji. Niezakończenie rozli- 
czeń m latą siedemdziesiąte. Odcar- 
dzanie się nieprzezwyciężonych do 
końca starych metod. Przejawy lek- 
ceważącego słosunku pracowników 
aparatu de ozłonków partii (podają 
przykład: Na naradzie w Komitecie 
Dznelmicowym powiedziano: „Kto 
chce, może odejść, parę tysięcy ode- 
szło, nie należy się tym przejmować, 
przyjdę inni”. Nie przejmować się — 
ezy to nie oburzające?). 


A atuty, którymi dysponuje zakła- 
óowa organizacja partyjna, jej wia- 
sne atuty? Te, co otwiera perspek- 
tywę akływirującego działania. prze- 
wwyc.ężonia obecnego stamu bezwła- 
dh: i bezsilności? 


Próbuję zabrać I zsumować doty- 
ezące tej aprewy zdania. 


Kasimiera Nobla, sekretarz KZ: — 
Co najmniej 25 proce. członków par- 
tai w zakładzie było sodę i pozostałe 
sobą. W latach nia 
tylko klaskali. Ne nich można budo- 
WaĆ. : 


ZAdsiulaw Lelowski, eekretarz OOP: 
— Członkowie partśi muszą być sym- 
bolem prawdy i warygodności. De 


tego musimy dążyć. Z początku był 
w zakładzie 


antagonizm między par- 
ią. a „Solidarnością”. Teraz już sa. 
Ale e wiarygodność partii trzeba 
dbać nieustannie. - 


Paweł Hośfet, sekretarz OOP: — 
Na zebraniach OOP przy Wydziale 
Odlewnś jest frekwencja Wyogry- 
wam sprawę reformy. 


Wacław Nowak, sekretarz KZ: — 
Powoli zmienia się klimat. Dwa ty- 
godnie temu, po raz pierwszy od 
sterpnia, organizacji partyjnej przy- 
było dwóch nowych członków — ro- 
botników. 


Janusz Kobyliński, I sekretarz KZ: 
—  Przyjęliśmy program  działa- 
mia do końca roku. Ważną częścią te- 
go programu jest analiza stanu za- 

organizacji partyjnej i o- 
eena członków partii. W wyniku tej 
enalizy i oceny chcemy uporządko- 
wać sytuację w organizacj, przy- 
dzielić kowkretae „zadania wszyst- 
kim członkom partii, uruchomić 
wacystkie siły organizacji partyjnej. 


I jeszcze Pawoł Hoffet: — Pytacie, 
czy co6 wywika z tego, że jest w za- 
kładzie organizacja partyjna. Wyni- 
ka to, że ba organizacja istnieje i 
działa, czyni tutaj, w zakładzie, sy- 
stom socjalistyczny realnym. Są ze- 
brania partyjne. Słychać głos czlon- 
ków parti. A chyba najlepiej sły- 
ehać prty wrati warsztacie pracy. 
Ro SORO 
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Wszyscy mają świadomość, że w 
układzie partnerskim, a tym bardziej 
w układzie, ktory dopiero się kształ- 
tuje : z wielu powodów kuleje, de- 
cydującą rolę odgrywają nie nego- 
cjacje, ale realna siła autorytetu i 
wiarygodności. 

I mają też świadomość, że odbu- 
dowa autorytetu i wiarygodności 
partii dokonuje się bardzo powolł 
a napór kryzysowych zjawisk rośnie, 
oo sprawia, że pafiia i poszczególni 


. jej członkowie znajdują się wciąż w. 


trudnej sytuacji 


IEDY po raz trzeci i ostatni 
wchodziłem do Zakładów Me- 
chanicznych, napięcie jakby zel- 
żało. Poprzedniego dnia przed kame- 
rami telewizji wystąpił członek Biue- 


ra Politycznego i sekwetarz KC Ste- 


fan Olszowski. Wystąpienie te u- 


"śmierzyło trochę obawy przed kon- 


frontacją siłową i umocniło nadzie- 
je, że jednak „Polacy z Polakami 
się dogadają”, 

Ale wszystkie nurtujące członków 
partii problemy pozostaly. A przede 
wszystkim najtrudniejszy: jak pogo- 
dzić przynależność do partii z pszy- 
należnością do „Soltdarności”, jak 
uniknąć dwulicowej postawy i sy> 
tuacji, w których legitymacja pas 
tyjna zaczyna parzyć, lub znaczek 
„Solidarności” uwierać. 

Pewien nie najwyższej rangi sto- 
łeczny działacz partyjny, po epotka- 
niu z członkami partii w Zakładach 
powiedział: „przesiąknęliście aSoli- 


' darnościq»”. Podobnie niejeden z ek- 


stremalnych działaczy „Solidarności” 
strofuje członków tej organizacji: 
„przesiąknęliście partią”. Be wie- 
le przecież „Solidarność” wzięła z 
partii, choć zarazem przygarnęła jej 
przeciwników. 

Nie wolno rzaucać gołosłownych za- 
rzutów, trzeba starać się zrozumieć 
to wewnętrzne rozdarcie wielu 
członków partii, to ich poczucie wię- 
xi x „Solidarnością” mimvo nieprze- 
jednanej postawy części kierownic- 
twa tej organizacji wobec partii 
Trzeba pamiętać. że nim doszło de 
sierpniowego robotniczego protestu 
przeciw polityce rządzącej krajem 


grupy, przeciw wypaczeniom i de 


formac jom socjalizmu, ruch protesta 
narastał w partii, zwłaszcza w ro- 
botniczych organizacjach partyjnych. 
Był to ruch silny i o szerokim za- 
sięgu, który jednakże nie mógł się 
przebić przez twarde organizacyjne 
zapory biurokratycznego centraliz- 
mu. To przebicie musiało więc na- 
stąpić poza partią, ze wszystkimi 
tego konsekwencjami. Jedną właśnie 
z tych konsekwencji było ukształto- 
wanie się poczucia silnej więzi bar= 
dzo wielu członków partii z wyro- 
słą z robotniczego protestu „Soli- 
darnością”. Więzi, która obecnie po- 
woduje wewnętrzne rozdarcie, wew- 
nętrzny, nieraz niezwykle ostry kon- 
Qlikt. 

Czy jest możliwe zagzojcnie tego 
rozdarcia, rozwiązanie tego konflik- 
tu w warunkach przynależności do 
dwóch sił e odmiennych obliczach 
politycznych? Nie sądzę. Wszystko 
wskazuje na to, że „Solidarność” 
wyjdzie poza ramy ruchu związko- 
wego i wówczas — nawet jeśli znaj- 
dzie się razem z partią w mocnym 
układzie partnerskim — trzeba bę- 
dzie podjąć decyzję: pozastać w par- 
tii lub pozostać w „Solidarności”. 
Pozostać w partii nie po to, by zwal- 
czać „Solidmrność”, a w „Solidarno- 
ści” nie po to, by zwalczać pariię. 
Tak rozumiany wybór nie wchodzi w 
rachubę, bo do sytuacji, w której 
partia i „Solidarność” znalazłyby się 
po dwóch stronach barykady, dojść 
nie może. Skończyłoby się to kata- 
strofą narodu i państwa. 

Tak myśli reporter. Życie jego 
myśli potwiandzi, albo im zaprzeczy. 


LESZEK JUCEWICZ 


Impas w „LOCIE” 


Stanowisko Ministerstwa Komunikacji 


związku z artykułem „Impas w «Lociecrv", zamieszczonym w 

ur. 10/81 „Życia Partii” otrzymaliśmy wyjaśnienie Mini- 

sterstwa Komunikacji, podpisane przez podsekretarza stane 
Jana Raczkowskiego. Wyjaśnienie to dotyczące fragmentów arty- 
kułu zamieszczamy w całości. 

1. „Zatwierdzenie .. pracownika obsługi technicznej „LOT” 
w Bangkoku ciągnie się półtora roku”. 

Wyjaśnienie: Zatwierdzenie tego pracownika nastąpiło 15 maja 
br. po 11 miesiącach, a nie po półtora roku, ponieważ wcześniej 
> zgłosił się on do obowiązującego egzaminu z języka angiel- 

iego. 

2 „W sytuacji dewizowej naszego państwa „tego typu placówek 
(soff line» — zajmujących się akwizycją, bez posiadania bezpo- 
średniego połączenia «LOT») należy zakładać jak najwięcej". 

Ministerstwo Komunikacji daje zgodę na tworzenie takich pla- 
cówek wówcza$, gdy jest przekonane, iż uruchomienie ich popra” 
wi wyniki dewizowe PLL „LOT” ; gdy uzyska pozytywne sta- 
nowisko Ministerstwa Finansów. Na tej zasadzie utworzono takie 
placówki w Tokio i Sydney, natomiast Ministerstwo Finansów 
zajęło negatywne stanowisko w 3prawie placówki w Sao Paulo. 

3. „Wszyscy zgadzają się z naszą krytyką działań władz nad- 
rzędnych, ale decyzji personalnych jak nie było tak nie ma”. 

Gdy chodzi © poglądy na temat przyczyn niezadowalającej zy- 
tuacji w lotnictwie cywilnym oraz wysuwane z nich wnioski, 
istnieją zasadnicze kontrowersje w środowiskach lotniczych. Do- 
tyczy te również spraw personalnych, które będą rozstrzygnięte 
w powiązaniu z nową organizacją w lotnictwie cywilnym. 


4. „Można było uniknąć całego konfliktu, gdyby przed 26 maja 


W. przed konkursem na d tora «LOT»"” resort zajął wyraźne 
stanowisko. Takiego stanowiska wówczas jednak nie było”. 
Zarzut jest bezpodstawny. Stanowisko resortu, zgodne z obo- 
wiązującym prawem, zostało sprecyzowane w piśmie z dnia 5 ma- 
ja br. którego kopię załączam. 
Ne CZLC-ND/6/81 $ maża 1981 r. 
| Przewodniczący  Komferencjh 
Samorządu Robotniczego 
Tow. Jan Koniuszewski 
w miejscu 


W odpowiedzi na Wasze pismo z 04.5.br. w sprawie uboju 
dyrektora PLL „Lot* uprzejmie informuję, że przedstawiony 
przeg Was tryb wyboru nie znajduje podstaw prawnych w obo- 
wiązujących przepisach. Zgodnie bowiem z nimi Samorząd Robot- 
niczy nie wydłera dyrektora lecz opiniuje przedstawionego kan- 


dydata, 

Ponadto akcentuję fakt, że PLL. „LOT” jest przedsiębiorstwem, 
którego — jak powiedział w Sejmie Prezes Rady Ministrów — 
„dyspozycyjność, bezpieczeństwo it dyscyplina musi odpowiadać 
najwyższym wymaganiom”. 

Informuję, że jestem gotów do zasięgnięcia opinii kierowniet- 
wa oraz przedstawicieli organizacji polityczno-społecznych PLL 
„LOT” w sprawie powołania dyrektora przedsiębiorstwa, przy 
czym opinie te powinny szeroko uwzględniać potrzeby społeczno- 
-obronne Państwa wynikające z pracy PLL „LOT”. 


Podsekretarz Stanu 
(© Jan Raczkowski 


5. W ustępie zatytułowanym „Jakie jest wyjście” autor mówi o 
„zdrowym ruchu oddolnym, mającym na celu postawienie na no- 
gi pod względem ekonomicznym przedsiębiorstwa robiącego boka- 
mu, które ma szansę zarabiać niemałe dewizy, a nie obciążać bu- 
dzetu państwa. Tutaj inicjatywy różnych partnerów, także partii, 
są zbieżne. Niestety, wszystko wskazuje na to, że w Ministerst- 
wie Komunikacji te właśnie kwestie o podstawowym znaczeniu 
napotykają na barierę biurokracji, niekompetencji i kunktator- 
stwa”. 

Oceny, dotyczące m.in. sytuacji ekonomicznej przedsiębiorstwa 
są różne (w 1980 r. csiągnięto zysk 2,2 mild zł i do tego roku 
miało ono dodatnie saldo dewizowe własnej działalności zagrani- 
cznej). Podobnie różne — także w samym przedsiębiorstwie — 
są poglądy na temat optymalnych w obecnych warunkach roz- 
wiązań systemowych i środków doraźnych. Zarzuty stawiane 
Ministerstwu Komunikacji w tym zakresie nie zostały poparte 
faktami, w związku z czym trudno się do nich ustosunkować. 
Prawdopodobnie chodzi m.in. o szeioko podnoszone przy różnych 
okazjach, w tym również w danym artykule, sprawy zakupów 
przez PLL „LOT samolotów produkcji USA. W tej sprawie Ko- 
mitet Partyjny PLL „LOT” przyłączył się do opinii wyrażanych 
przez znaczną część załogi przedsiębiorstwa. Stanowisko resortu 
w tej sprawie było kilkakrotnie przedstawiane władzom partyj- 
nyen i rządowym. Wywody artykułu opierają się głównie na wy- 
powiedziach przedstawicieli Komitetu Zakładowego przy PLL 
„LOT” i Komitetu Dzielnicowego Ochota. Należy wyrazić zdzi- 
wienie, iż ze względu na zakres i rangę problemów poruszanych 
w danym artykule. jego autor nie sg za celowe przedyskuto- 
wanie ich również z drugą rodki Se z Ministerstwem Ko- 
munikacji, tym bardziej że ycie az jest organem KC 
PZPR, a Ministerstwo realizuje wytyczne Partii i Rządu. 
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ak wynika z epublikewanego w 
prasie 30 września br, wyjaśnie- 


nia MSZ, 14 września Wit 
Wójtowicz, | sekretarz am- 
basady PRL w Sztokhelmie 


„porzucił stanowisko służbowe w 
ambasadzie PRL it wraz z rodziną 
zgłosił się do władz emigracyjnych 
Szwecji o udzielenie mu azylu poli- 
tycznego, o czym ambasada została 
poinformowana po kilku dniach". 


Azyl polityczny jest to schronie- 
nie udzielane przez państwo cudzo- 
ziemcom ściganym przez rząd inne- 
go kraju za przesiępstwa poli- 
tyczne. Czy były I sekretarz am- 
basady PRL w Sztokholmie był w 
swoim kraju rodzinnym ścigany za 
przestępstwa polityczne? Zastana- 
wiam się, co mógł Wit Wójtowicz 
powiedzieć szwedzkim . władzom 
emigracyjnym. gdy zgłosił się " 
prośbą o ażyvl? 

Czy powiedział, żę został wezwany 
na początku września, przez swoich 
przełożonych do kraju w celu wy- 
tłumaczenia się z podejrzeń o po- 
spolite nadużycia w Nowym Tarku. 
gdzie sprawował preprzednio funkcę 
Isekretarza KM PZPR? A może po- 
wiedział. że w „Gazecie Krakow- 
Skiej” ukazały sie publikacje o jego 
nadużyciach. Na Zachodzie jest rze- 
czą normalną, że o osobach działają- 
cych na forum publicznym ukazują 
się krytyczne, a nawet nierzadko 
paszkwilanckie publikacje. Osoba 
potraktowana w ten sposób przez 
prasę ma prawo wniesienia Sprawy 
do sądu przeciwko autorowi publi- 
kacji lub redaktorowi gazety. Wit 
Wójtowicz skorzystał z tego prawa, 
kierując 19 czerwca br. formalnv 
wniosek do sądu dziennikarskiego 
przeciwko autorowi publikacji ow 
„Gazecie Krakowskiej” o narusze- 
nie norm dziennikarskiego kodeksu 
obyczajowego. Sąd dziennikarski nie 
zdążył jeszcze zająć stanowiska w 
tej sprawie, gdy Wit Wófńowicz u2- 
nał się za prześladowanego politycz- 
nie i poprosił a azy! w Szwecji. 


swojej pracy dziennikarskiej 
zetknąłem się 'z Wójtowiczem 
tylko raz, kiedy był I sekre- 
tarzem Komitetu Miejskiego w No- 


wyrn Targu. Mówił e mieście rze- 


czowo i inteligentnie, chociaż z pew- 
nym roztargnieniem, bo wybierał 
się właśnie na studia doktoranckie 
w WSNS i myślami bvł gdzie in- 
dziej. Czv już wtedy widział sie na 
placówce dyvplomatvcznej? 


W latach siedemdziesiątych 
cówka” stała się cichym marzeniem 
wielu pracowa:sków i urzędników. 
Marzenia %e rozpowsmoc wiały sie w 
miarę, jak złotówka traciła a dolar 
zyskiwał. „Placówka” otwierała 
drzwi szerokiego świata i „Pewek- 
su”, dawała awans do tej „lepszej” 
kategorii Polaków, którzy dyspano- 
wali „zielonymi Pracownicy służby 
zagranicznej czy eksportowych bu- 
dów znali także inną, codzienną stro- 
nę tego marzenia, ale w powszechnej 
wyobraźni wysłanie na „placówkę” 
byłe wymarzonym ukoronowaniem 
kariery, a wyjazd _na zagraniczną bu- 
dowę powszechnie s'osowaną zacnę- 
tą przy werbowaniu pracowników w 
budownictwie 


W latach siedemmdziesiątych krąży- 
ła następująca historyjka: w czasie 
wizyty delegucji rządowej w jednym 
z egzotycznych krajów nasz ambasa- 
der powitał premiera u drzwi swojej 
rezydencji. „Witam was. towarzyszu 
premierze, na tym małym, skrom- 
mym kawałku ojczyzay w tym kra- 
ju”, „Może i malym, ale nie ta!:''m 
znowu skromnym — miał powie- 
dzieć premier, oglądając  pałacvk 
wśród palm i wodotrysków. 


Riedy więc Wit Wójtowicz w paż- 
azierniku 1980 r. został mianowuny 
I sekretarzem ambasady w Sztokhol- 
mie, przyjaciele i wrogowie powie- 
azieti jednogłośnie: „Ten to ma 


„Pla- 


" ko'ejnośćci 
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szczęście”. W kraju aktywizowała stę 
„Solidarność” i narastały trudności 
gospodarcze, nikt nie był pewny 
swego stanowiska, a on był już tam 
i oglądał sobie to wszystko w kolo- 
rowej szwedzkiej telewizji. Do daw- 
nych znajomych z Nowego Targu i 
Nowego Sącza. przychodziły pozdro- 
wienia na wizytówkach: „Dr Wit 
Wójtowicz, I sekretarz ambasady 
PRL”. 

Mówią mi towarzysze z Komitetu 
Wojewódzkiego w Nowym Sączu, że 
wkrótce po wyjeździe byłego I sekre- 
tarza KM na „placówkę” w Nowym 
Targu ludzigm rozwiązały się języ- 
ki. Ludziom się wtedy w ogóle roz- 


' wiązały języki, ale anonimy, które 


stawi słę w nowołarskiej prokure- 

turze w celu złożenia wyjaśnień. 

2 czu zebrała się Wojewódzka 
Komisja Kontroli Partyjnej, 

która podjęła następującą uchwałę: 


września br. w Nowym Są- 


„WKKP, pe zapoznaniu się z eałością 
sprawy postanowiła wydalić tow. Wita 
Wójtowicza z: Szeregów PZPR. Uzasad- 
mienie: tow. Wit Wójtowicz pełniące 
funkcję 1 sekretarza KM .PZPR w No- 
wym Targu dopuścił się czynów niezgod- 
nych z prawem i Statutem PZPR (wy- 
kerzysitywańie funkcji partyjnej da 
czerpania esobistych kerzyści matertal- 
nych...)”'. A konkretnie: 


ANDRZEJ MAGDOŃ 


zaczęły przychodzić w sprawie Wój- 
towicza, wyróżniały się doskonałą 
orientacją: gdzie bywał, czym  je- 
chał, co jadł lub pił i za czyje pie- 


niądze. Po Nowym Targu niosła się 


też plotka zwielokrotniająca ujaw- 
niane fakty. Mówiono, na przykład, 
że były I sekretarz wybudował swo- 
jej matce dom z drewna z rozebra- 
nego ołtarza, wzniesionego na czas 
wizyty papieża w Nowym Targu. 
Okazało się, że drewno rzeczywiście 
zostało kupione za tanie pieniądze, 
ale nie przez Woójtowicza, że poje- 
chało nie do Jordanowa, gdzie miesz- 
ka jego matka, ale gdzie indziej. 


Zarzuty w sprawie Wojtuwicza by- 
ły wyjaśniane przez specjalną komi- 
sje, powołaną przez Egzekutywę KW 
PZPR w Nowym Sączu, ale ponie- 
waż komisja ta miała wtedy 165 po- 
dobnych spraw, ich wyvjasnianie się 
przeciągało. Komisja partyjna, nie- 
liczna i składająca się z ludzi pracu- 
jących społecznie, musiała zwrócić 
się o poinoc do prokuratury i innych 
wyspecjalizowartych organów  kon- 
trolnych w przypadkach. gdy chodzi- 
ło e naruszenie prawa. W pierwszej 
wyjaśniano te sprawy, 
które podniosła „Solidarność nowo- 
sądecka, prowadząca od marca do 
czerwca rokowania z komisją rządo- 
wą. Wśrod spraw personalnych 
sprawy Wójtowicza nie było. Jego 
nazwisko przewijałe się tylko. przy 
okazji omawiania zwolnień dokona- 
nych po robotniczym wystąpieniu w 
1976 r. w Nowotarskich Zakładzch 
Przemysłu_ Skórzanego. 


Ale prokuratura i inne organa 
kontrolne badały także zarzuty prze- 
ctwko byłemu | sekretarzowi KM 
PZPR w Nowym Targu. W połowie 
sierpnia Komitet Wojewódzki w No- 
wym Sączu otrzymał pierwsze konk- 
retne wyniki tych badań. Równo- 
cześnie prokuratura rejonowa w No- 
wym Targu poinformowała e nich 
MSZ. żądając, aby Wit Wojtowicz 


„prowadz 


1. Przekroczenie uprawnień w zakresie 
spowodowania wydania 
przcprowadzenie powtórnego temontu 
sklepu „PEWERS” w Nowym Targu, e© 
spowodowale nieuzasadnioną stratę w 
wysokości 12W32] ał na aurkodę tege© 
przedsiębiorstwa. 


2 Przekroczenie uprawnien w aaXre- 
me dysponowania Bamochodami służbe- 
wymi de celow prywalnych, ce epowo- 
Gowałe nieuzazadnieną. stratę w kwocie 
36 222 ał ma sukodę Wejewódzkiege Zjeć- 


moczemia Przedsiębiorstw Gospodarki Ke- 


munajnej i Mieszkaniowej w Nowym Są- 
emu z siedzibą w Nowym Targu. 


3. Wylłudzenie kwety 2121 zł tytułem 
mieuzasadnioenych  Gecyzji ma szkodę 
Aerokiubu Tatrzańskiege w Newym 
Targu. | 


4 Nabycie w eciu oetągnięcia korzyści 
majątkowych mebli typu „Orawa war- 
dości 8 900 mi za kwotę 101 sł ze świa- 
śomością że ieh wycena jest fikcyjaa. 


5 Przekroczenie uprawnień Ww zEAKre- 
se peołecenia kstępewania w kKoBPtYy 
pruedciębiorstwa rachunków za różnege 
rodzaju przyjęcia, ce spowodowalłe stra- 
tę w kwocie 23690 sł na srkodę WSS£ 
„Orkan” oddział w Nowym Targu. 


Niezależnie od powyższych zarzutów 
prokuratura rejonowa w Nowym Targu 
dalsze dochodzenie mające na 
celu dalsze wyjnanienia". 


Pięć przytoczonych w uchwale 
WKKP zarzutów, to dosłowne cytaty 
z pisma prokuratury rejonowej w 
Nowym Targu. Niezależnie od praw- 
nych apsektów postawionych Wój:o- 
wiczowi zarzutów, każdy. kto zna 
bolskę po 1975 r.. wie. że wypoży- 
czanie lokalnym  proninentom  Sa- 
mochodów pieez. przedsiębiorstwa, 
fundowanie kolacyjek w dobranym 
gronie czy robienie fikcyjnych prze- 
cen były czestymi praktykami. Spo- 
ra część działaczy przestała je uwa- 
żać w ogóle za coś nadzwyczajnego, 
a tym bardziej nagannego. 


decyzji na 


I oto po sierpniu Polska zaczęła słą 
smieniać. 
który woził sekretarza za państwe- 
we pieniądze do rodziny Czy na 
studia, wcale tego nie pochwalał, że 
kelnerki i bufetowe, które obsługi- 
wały towarzyszy, także mają wieje 
do powiedzenia. Nie dość na tym 
nawet dyrektorom, skorym dawniej 
do usług i pochiebstw, rozwiązały 
się języki. 


Odchodziła w przeszłość ta Polska, 
w której wszystko było możliwe przy 
pomocy jednego telefonu, w której 
wszędzie miało się życzliwych kump- 
KH, a prawo oczywiście było, ale nikt 
nie przesadzał ze stosowaniem ge 
wobec „swoich”/ Wita Wójtowicza 
dzieliło jednak już od tej zmieniają- 
cej się Polski Morze Bałtyckie 1 
miał nadzieję, że to wszystko już ge 
nie dotyczy. 


W długim liście do prezesa Siowa- 
rzyszenia Dziennikarzy Polskich w 
czerwcu br, Wójtowicz domaga się 
określenia odpowiedzialności dzien- 
nikarza „Gazety Krakowskiej” „aa 
zniesławienie resortu spraw zagrani- 
cznych oraz narażenie prestiżu tej 
instytucji, e także opinii o polskiej 
służbie zagranicznej”. 


Zupełnie odmienne stanowisko w 
tej sprawie zajęła Wojewódzka Ko- 
misja Kontroli Partyjnej w Nowym 
Sączu. WKKP oficjalnie zwróciła się 
do Centralnej Komisji Kontroli Par- 
tyjnej z prośbą o spowodowanie wy- 
jaśnienia, kto imiennie udzielił re- 
komendacji partyjnej umożliwiającej 
delegowanie Wita Wójtowicza na 
placówkę, a także przeanalizowania 
trybu i zasad delegowania osób na 
placówki zagraniczne. | 


Do dziś sprawa rekomendowania 
Wójtowicza na placówkę w Sziok- 
holmie nie została publicznie wyja- 
śniona. 


Jak wiemy z prasy, zajmowała się 
już tą sprawą także sejmowa komi- 
sja spraw zagranicznych. Tam także 
zwracano uwagę. na nieprawidłowo- 
ści w tej dziedzinie. Rangę polskiej 
slużby zagranicznej obniżały te same 
mechanizmy doboru ludzi do tej 
służby, które umożliwiały w Nowym 
Targu swoim ludziom sprzedaż 
atrakcyjnego kompletu cepeliow- 
skich mebli wartości 24 tys. złotych 
za smyboliczne złotych 1 001. k 


wymi ustaleniami w Sprawie 

Wita Wójtowicza waham się na- 
wet, czy można nazwać jego posiępo- 
wanie w Nowym Targu pospolitym 
przestępstwem. Nasuwa się raczej 
określenie „pospolite krętactwa” — 
tak pospolite, że niektórzy się nawet 
dziwią o co tu w ogóle chodzi. Róż- 
nica między nim a imnymni, którzy 
jadali darmowe kolacyjki, kupowali 
przecenione towary i jeździki służbo- 
wymi autami polega na tym, że by- 
łemu sekretarzowi ambasady w 
Sztokholmie groził upadek ze znaca- 
nie wyższej wysokości niż niektó- 
rym jego dawnym towarzyszom 2 
czasów nowotarskich. 


P; zapoznaniu się z dotychczaso- 


Jeżeli szwedzkie czy mne władze 
imigracyjne uznają to za wystarcza- 
jący powód do udzielenia azylu, 
powstanie ciekawy precedens: tysi :- 
ce osób pozbawionych stanowisk i 
przywilejów zechcą być może opu- 
ścić kraj, w którym nie da się już 
żyć, jak dawniej. Powstanie wtedy 
emigracja. którą przyjdzie nazwac 
„posierpniową”. Czy byłaby to en.i- 
gracja polityczna? Który kraj 
zechce przyjąć byłych pieszczociew 
władzy z lat siedemdziesiątych. k'n- 
rzy teraz czują się niedonieszczem i, 


pozbawieni perspektyw dalszej ka- 
riery ? 
Bardzo jestem ciekaw, jak Wit 


Wójtowicz uzasadniał swoją dex: . ję 
wobac wladz szwedzkich i co te w'a- 
dze postanowią w sprawie jego po- 
$śby o azyl polityczny i zapowiedzia- 
nego przez MSZ formalnego wnio- 
sku o ekstradycję. 
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Okazało się, że szołz, 


 -teta zakładowego. 


,. zastępcą członka KC PZPR 


Nm M ME | 


p ad 
— Osoba dyrektora przedsiębiorstwa stała się 
ostatnio przedmiotem wielu kontrowersji, a na- 
wet przetargów politycznych. Towarzysz jest 
dyrektorem Wielkopolskich Zakładów Teleelck= 
trycznych „Telkom-Teletra"”., Czy jest to rzeczy= 
wiście tak ważna osobistość? 


— Tak, jest te rzeczywiście bardzo ważna 
osobą w przedsiębiorstwie, w znacznej bowiem 
'-mierze od niej zależą stył | metody zarządza- 
nia zakładem, atmosfera, stosunki międzyludze= 
kie, warunki pracy, wyniki produkcyjne itd. 


>= Czy dobór dyrcktora w drodze konkursu 
uważacie za słuszny? 


- — Jak najbardziej. Tylko w ten sposób ma+ 
ją szanse na objęcie tej funkcji najlepsi. 


| — Cay sami jesteście gotowi poddać się ta- 
klej próbie pe ras drugi? 


— Po rat pierwszy. Funkcję dyrektora na- 
.czelnego 
laty — wstyd się przyznać — jako adzy przy= 
wieziona w teczce. 


— No 1 
— Wyobrażałem sobie, że skoro władza po 


lityczna i nadrzędna wytypowała mnie na dy- 
rektora, te wszystke jest w porządku. Tym 


bardziej byłem w pierwszej chwili zaskoczony 
„CEzaminem”, jaki mi na powitanie urządziiń 


' towarzysze z samorządu robotniczego i komi- 
Ale powiem szczerze, od 
tej chwili nabrałem do nich autentycznego sza- 
cunku | przez cały czas pełnienia swej funk- 
eji staram się jak najbardziej ściśle współpra- 
eować z aktywem samorządowym, bo widzę w 
em nieocenioną pomoc. 


— Ale nowa świawó e samorządzie pracow- 
niczym zmienia w sposób bardze istotny wza- 
jemane układy | zależneści między dyrektorem 
i samorządem. De tej pery samerząd spełniał 
bardziej funkcje epiniodawcze niż stanowiące 


, *=— Nie obawiam się tych zależności, Dla mnie 
ważne jest, że zmniejszy się moja zależność od 


jednostek nadrzędnych, które do tej pory nie- 


wiele mogły mi pomóc, a więcej zaszkodzić. 
— Czyżby? 


— Zjednoczenie potrzebne mi byłe po ta, 
iby uzyskać więcej środków ną płace, więk- 
ze limity inwestycyjne czy dewizowe. O tych 
przydziałach nie decydowały wyniki produk- 
cyjne, lecz najczęściej dobre stosunki ze zjed- 
noczeniem, siła przebicia. O całą resztę musie- 
Hśmy się troszczyć sami. Jeśli ktoś był bar 
dziej ambitny i dążył do unowocześnienia pro- 
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Rozmowa z JANEM KOŁODZIEJCZAKIEM 


——e—m— 


„Tełkom-Teletry" . objąłea przed- 11 : 


=" 


ma zw 0 


dukcji, brał sobie na głowę tylko dodatkowe 
kłopoty. 


— Czy naprawdę nie liczyły się wyniki? 


R Pó 
» == Najczęściej był to pozorny rachunek suk- 


eesów. W Świetle dotychczas stosowanych sys= 


temów opłacało się stosowanie droższych ma- 
teriałów i podzespołów, większe zużycie ma- 
teriałów droższych, bo liczył się tylko wzrost 
wartości od niego wychodziły wszystkie wskaź- 
nikj i dyrektywy. A %ięc była to gra pozorów, 
fikcja. Teraz na to nie pozwoli ustawa e przed- 
siębiorstwie, a przede wszystkim samorząd pra- 
eowniczy, bo wszystko to wyjdzie bardze ód 
ko na jaw. 


= Inaczej mówiąc, będzie decydowałą fak- 


tyenna działalność, rzeczywiste osiągnięcia, wie- 
dza i doświadczenie kadry kierowniczej, całej 


załogi Wzrosną więc wymagania od tej kadry - 
zwłaszcza ed dyrcktora. 


— Czas „najwyższy. Zawsze uważałem, te dy- s 
kk nie powiniea  połnić swej funkcji, jedi 


nie zdobędzie sobie szacunku swoją pracą, wie- 
dzą, postępowaniem, 


| = Moima tea ssacunek także wymusłć.. | Ą 


= Można, ale strach przed dyrektorem nie 


pomega w pracy na dalszą metę. To jest tak 
jak w szkole: uczniowie bardzo szybke ros- 


szytrują nauczyciela, jednego lubią, innege sią 


boją, a jeszcze innego szanują. Z reguły sza” 
nują tych najbardziej wymagających, 


| — De jakiej kategori  zaszeregowalibyście 


siebie? 


— Raczej do tych wymagających: Chociaż, tak 
między nami mówiąc: jak można dziś wymagać 
od hudzi, skoro nie jesteśmy w stanie zapew 
nić wszystkim normalnej pracy, kiedy produk- 
eja zamiast wzrastać spada. Praca na zwoł- 
nionych obrotach rozluźnia dyscyplinę, notuje- 
my większy procent absencji Moim adaniem 
tylko praca dyscyplinuje ludzi, wyrabia szaącu- 
nek do niej. Myślę, że przygotowywaną refur- 
ma zbliża nas do tego, kiedy każdy będzie 
miał świadomość faktu, że jeśli nie będzie pra- 
cował dobrze, to będzie musiał opuścić zakład, 
środowisko, kolegów. 


— A więc ostrą selekcja na wszystkich szcze- 
blach? 


— Oczywiście. Byłem niedawno w Jugosławii 
Tam rady robotnicze, samorząd przed wybo- 
rem dyrektora zaciągają szczegółowych opinii 
e nim wszędzie, gdzie się tylko da, w poprzed- 
nim*miejscu pracy, w organizacjach politycze 


nych, związkowych, społecznych. Ludzie, któ- 


- przeodsiębiorstwe 


czy śokosiis wyboru mają pełną świadomość, 
te wybrali najlepszego. 


| — Uważłacie, żę nie ma tu poła de maani- 
pulacji? 


— Tego nie powiedziałem Przy nastleniu 
złej woli zawsze takie pole do manipulowa- 
nią można znaleźć. Ale przecież nie można za- 


| kładać, że wszyscy będą się kierowali wąskim 


partykularyzmem. Przeciwnie, zasadą będzie — 
jestem o tym głęboko przekonany — kierowa- 
nie się dobrymi intencjami, Dobór ludzi ma 
kierownicze stanowiska będzie chyba lepszy 
niż do tej pory, kiedy typowano ludzi kieru- 
jąc się nie ich dorobkiem czy kwalifikacjami 
zawodowymi, lecz innymi powodami. 


_— Wróćmy do zależności dyrektora ed same- 
rządu. Czy przyjęte w ustawie rozgraniczenie 
kompetencji między dyrektorem a samoerzą- 
dem uważacie za właściwe? 


— Mówiąc szczerze sądziłem, że menadżer- 
skie uprawnienia dyrektora będą w ustawie o 
przedsiębiorstwie i samorządzie znacznie rez- 
szerzone, ale nie demonizowałbym tego. Jako 
dyrektor zawsze będę się starał osiągnąć suk- 
ces, aby się tym wykazać przed załogą, przed 
samorządem. Będzie to jednak możliwe tylko 
przy harmonijnej współpracy, a nie wzajem- 
nym zwalczaniu się. 


— Czy widzicie wyrażne różnice między kom- 
petencjami dawnych KSR a nowej rady pra- 
eowniczej? . 


— Różnice są znaczne, Rady pracownicze 


zyskały dużo większe uprawnienia, dzięki któ- 


rym mogą faktycznie wpływać na rozwój 
przedsiębiorstwa, kierunek jege działalności, 


„rozbudowę i modernizację, zawieranie ważniej- 


szych: umów kooperacyjnych, kooprodukcyjnych 
łtp. Samorząd tym samym staje się w znacz- 
nie większym stopniu odpowiedzialny sa losy 
przedziębiorstwa, dyrektor w większyna stop- 
niu natomiast staje się wykonawcą i organiza- 
torem, właśnie menadżerem. I uważam, że %o 
jest słuszne. 


— Te wszystke jest dobre wiedy, kiedy 
funkcjonuje w normalnych 
warunkach. Jak sobie wyobrażacie szeroką sa- 
modziełneść pe wprowadzeniu reformy, kiedy 
zamiast wzrostu predukeji będziecie musieli 
egraniczyć ją e połówę, a więc świadomie ped- 
jąć decyzję e pogerszeniu „ama wskaś- 
mików ekonomieznych? 


— Tak, 'to jest bardzo smutne, ale te wyni- 
ka pe prostu z aktualnej sytuacji. Cofamy się, 
to fakt, ale nie wolno się załamywać. Już dziś 
trzeba myśleć i przygotowywać się do tego, ce 
będziemy robić pojutrze, czyli po przezwycię- 
żemiu kryzysu. Każdy x nas chciatby mieć ten 
olłunes jak najszybciej za sobą. Do tego nie 
zbędne jest ścisłe współdziałąnie wszystkich 
sił nie tylko tu, na dole, w przedsiębiorstwie, 
ale zespolenie wszystkich sił społecznych i po- 
litycznych w kraju, zaniechanie sporów i po- 


lemik na tematy drugo- i trzeciqrzędne, wzięcie 
się za uczciwą pracę, wspólne pokonywanie 


„barier i trudności. Warunki do szybkiego wyjś- 


cia z kryzysu stwarzają między innymi ostat- 
nie ustawy © samorządzie pracowniczym 1 
przedsiębiorstwie przemysłowym, otwierając 
pole do wdrażania reformy gospodarczej ze 
wszystkimi jej aspektami ekonomicznymi i spo- 
łecznymi. 
Rozmawiał 
BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Pań 


te pamięta, że w dzisiejszej 
Fabryce Mechanizmów  Sameo- 
chodowych „Polmo” w Szczeci- 
mie do połowy lat sześćdziesistych 
produkowano motocykle? Przede 
wszystkim pamięta o tym załoga fa- 
bryki. Jest ona bardzo młoda zupeł- 
nie tak samo, jak w roku 1956, gdy 
Rada Robotnicza, jedna z pierwszych 
powstałych wówczas w Polsce, zade- 
cydowała, by zamiast blaszek 
do podkuwania butów produkować 
motocykle „Junak”. W FMS do tra- 
dycji przywiązują wielką wagę, cho- 
ciaż tradycje są przede wszystkim 
gorzką lekcją. Uczą one do czego 
prowadzi centralistyczne sterowanie 
gospodarką i co to jest woluntaryzm, 
zasadzający się między innymi na 
decyzjach zza urzędniczego biurka, 
— Gdyby ktoś pytał nas o zdanie, 
gdyby cokolwiek od nas zależało, 
„Junak” do dziś schodziłby z tąśmy 
— powiedział mi jeden ze starszych 
robotników, pamiętający w  szcze- 
cińskiej fabryce rok 1945, czas od- 
budowy z gruzów i wytwarzanie de- 
tali do ciągnika „Ursus”. 


Szczecińska „Polmo” od początku 
chciała pracować dla motoryzacji. 
Nie miała szczęścia. Nie miała szczę- 
ścia, bo już w latach pięćdziesiątych 
kazano jej wytwarzać łóżka, potem 
fotele ginekologiczne i wreszcie te 
podkuwki do butów. 3 

Po motocyklu „Junak” 350 ccm 
zostały wspomnienia i tor motocros- 
sowy © światowej do dziś renomie. 
zbudowany z myślą o próbach tech- 
nicznych polskich motocykli. Są je- 
szczę pożółkłe plany konstrukcji 
„Junaka” i wynika z nich, że mo- 
tocyki ten po modernizacji mógłby 
dziś z powodzeniem konkurować 
z pojazdami wytwarzanymi przez 
przemysły Anglii, RFN i Japonii. 

W drugiej połowie lat sześćdziesią- 
tych decyzją władz ministerialnych 
wstrzymano produkcję motocykli w 
Szczecinie, tworząc na bazie istnie- 
jącego zakładu Fabrykę Mechaniz- 
mów Samochodowych „Polmo”. Roz- 
poczęła ona produkcję wałów nape- 
dowych i układów . kierowniczych 
do wszelkich samochodów wytwa- 
rzanych przez polski przemysł moto- 
ryzacy jny. 

Brzmi to bardzo dumnie, ale ozna- 
czało i oznacza rolę kooperanta, dzia- 
łającego w dodatku również na za- 
sadach bardzo rozległej kooperacji 
z zakładami różnych bramż. 

Dla załogi nowa produkcja ozna- 
cza Konieczność opanowania nowych 
technologii. Wszystko to musiało się 
odbyć przy stareńkim parku maszy- 
nowym, prawie bez inwestycji. Lu- 
dzie zacisnęli zęby, opanowali tech- 
nologię i już w połowie lat siedem- 


dziesiątych wyroby z FMS preten-- 


dowały do znaków jakości. Co jakiś 
czas musieli dostosowywać się do 
rynkowych „nowości”, jak np. układ 


-. kierowniczy małego „Fiata”, elemen- ' 


ty „Poloneza”, czy ciągła moderni- 
zacja mechanizmów _ przestarzałej 
i właściwie nie do zmodernizowania 
„Syreny”, 

Pe koniec lat siedemdziesiątych 
szczecińską FMS uszczęśliwiano za- 
kupem licencyjnym. Firma „ZF” do- 
starczyła linię produkcyjną do wy- 
twarzania układów kierowniczych ze 
wspomaganiem hydraulicznym. Po 
zainstałowaniu urządzeń okazało się, 
że nie wytwarzamy samochodów, do 
których można by ten układ stoso- 
wać, nadte „nowoczesny” wyrób za- 
chodnioniemieckiego  licencjodawcy 
okazał się już na tyle przestarzały, 
że gotowych wyrobów nikt nie chce 
kupowąć od nas zagranicą, Stratami 
za to przedsięwzięcie próbowano ob- 
ciążyć... fabrykę w Szczecinie. Trzeba 
było wielu zabiegów, by odbloko- 
wać to obciążenie fabrycznych finan- 
sów i zaliczyć nie trafioną licencję 
do tzw. resortowej rezerwy. 

Dziś w FMS szukają sposobów, 
by skądinąd wartościowe urządze- 
nia licencyjne z importu wykorzy- 
siać do innej potrzebnej produkcji. 

Tadeusz Zmitrowicz jest od nie- 
dawna, bo od kampanii wyborczćj 
przed 1X Nadzwyczajnym Zjazdem 


MĄDRZY 


WIERZĄ © 


W SAMORZĄD 


WOJCIECH JURCZAK 


Brygada montażu wałów napędowych w szczecińskim „Połmo”. 


PZPR, I sekretarzem Komitetu Za- 
kładowego partii w FMS „Polmo”. 
Należy do starej gwardii fabryki. Pa- 
mięta czasy „Junaka” i nerwowej 
szarpaniny lat wcześniejszych. W 
tamtych czasach był aktywistą ZMP 
w fabryce. Może dlatego łatwiej mu 
jednać dla partii młodych ludzi, bo 
takich w dzisiejszej „Polmo” naj- 


„ więcej. 


— Klucz do zrozumienia naszych 
ludzi leży w ich spojrzeniu na fa- 
brykę. Młodzi znają jej 
Chcą rzeczywiście uczestniczyć w za- 
rzzdzaniu swoim zakładem. Stąd nie- 
co inne niż gdzie indziej spojrzenie 
na kształt samorządu — twierdzi se- 
kretarz Zmitrowicz. 


Fakt. Gdy niemal w każdym za- 
kładzie rozgorzał spór na temat spo- 
sobu ustanawiania dyrektora, w 
FMS orzekli, że nie jest to sprawa 
najbardziej istotna w dyskusji o sa- 
morządzie. e 

I sekretarz KZ partii i przewodni- 
czący tymczasowego samorządu, 
członek „Solidarności” Ireneusz Ko- 
walewski, są zgodni, że w działaniu 
samorządu trzeba szukać zbieżności, 
a nie rozbieżności. Chodzi o dobro 
załogi, nie o ambicje, uprzedzenia. 


— Dia zakładowej organizacji par- 
tyjnej, najważniejsze jest, by ludzie 
nie kojarzyli samorządu robotnicze 
go, który teraz powstaje, z samorzą- 
dem, jaki działał w poprzednim 
okresie — powiedział T. Zmitrowicz. 
— Nie wda się uciec od spraw pro- 
dukcji, zarzydzania i organizacji 
pracy. Czas tworzenia nowych struk- 
tur samorządu pracowniczego tylko 
to potwierdza. Czy może być inaczej, 
skoro ludzie chcą decydować o lo- 
sach fabryki, tak jak o swoich lo- 
sach. 
Zakładowa erganizacja partyjna 
w FMS zrzeszą 400 członków j kan- 
dydatów w 16 OOP. Po sierpniu 
1980 r. odeszło z partii niewielu. 
W OOP wyrażany jest wprawdzie 


historię. 


pogląd, że weryfikacja właściwie sa- 
ma się dokonała, ale zdaniem tow. 
Zrmitrowicza pozostała jeszcze część 
ludzi biernych, niezdecydowanych. 
Po co utrudniać im podjęcie ostate- 
cznej decyzji? Niech odejdą, jeśli 
chcą. 

— Nie sądzę, aby z ludzi obo- 
jętnych był pożytek — powiedział je- 
den z sekretarzy OOP. — Czym po- 
winna wyrażać się aktywność? Moim 
zdaniem, w zainteresowaniu tym, co 
dzieje się w fabryce, zainteresowa- 
niu rzetelną robotą. Bo fabryka jest 


nasza... 

Slogan? Nie sądzę, biorąc pod 
uwagę zaangażowanie załogi w fa- 
bryczne losy i ostatnio w tworzenie 
samorządu. | 

Plan produkcyjny szczecińskiej 
FMS był już korygowany w dół. Do- 
stosowano go do ograniczonych 
obecnie: potrzeb zakładów finalnych 
na Żeraniu, w Starachowicach, Jel- 
czu, Bielsku Białej. W szczecińskim 
zakładzie wiedzą, w jakiej sytuacji 
znajduje się transport. W rezultacie 
braku części zamiennych stoją auto- 
busy „Berłiet” i ciężarówki; nie na- 
diżają zakłady naprawcze. Dlatego 
korekta planu oznaczała w FMS 
przestawienie produkcji na wytwa- 
rzanie części zamiennych. Stało gię 
tak przy aprobacie wszystkich za- 
kładowych ogniw społecznych i po- 
litycznych. Ale... 

Gwarancją wykonania planu są 
dostawy materiałów, energii elektry- 
cznej, podzespołów z kooperacji. Te- 
go, niestety, ciągle brakuje. I nie 
tylko tego. Stwierdzono, że przyczy- 
ną przestojów są niesprawne maszy- 
ny i urządzenia. Pewnie, wiele 
z nich odsłużyło swoje. W FMS pra- 
cują na obrabiarkach, z których 
sporo pamięta początek bieżącego 
stulecia. Muzeum czy fabryka? — 
pytają ludzie, od których wymaga 
się dokładności roboty. 

Tylko pozornie wygląda to na 
błędne koło, z którego nie ma wyj- 


, , 2 
ścia. Oto na niedawnym posiedze- 


niu Egzekutywy KZ, jah zwykie 
z udziałem kierownictw newralgicz- 
nych wydziałów produkcyjnych 
i służb fabrycznych, próbowane 
znaleźć sposoby poprawy funkcjono- 
wania służby zabezpieczenia ruchu. 
Sprawne, szybko i dokładmie napra- 
wione maszyny to ełiminacja części 
przestojów — mówiono. 1 nie tylke 
mówiono, bo członków partii — pra- 
cowników służby zabezpieczenia ru-- 
chu zobowiązano do energicznych 
działań, krótko mówiąc: do termino- 
wego i dokładnego przeprowadzenia 
remontów oraz wszelkieh napraw 
obrabiarek i urządzeń. 


Czy wystarczy zobowiązać? 

— Tak, jeśli zobowiązani czują stę 
naprawdę ezłonkami partii jeśli 
chcą opowiedzieć się za swój. par- 
tią — twierdzi sekretarz Zmitrowicz. 
— Bo przecież likwidacja przesto- 


Pot. T. WITUSZYNSKI 


jów, zawinionych nie przez energe- 
tykę i kooperantów, ale tu, w zakła- 
dzie, to jakaś część roboty służącej 
wychodzeniu z kryzysowego dołka 
nie tylko tej fabryki, ale całej go- 
spodarki. > 

Czy to się uda? Myślę, że tak, sko- 
ro plan siedmiu miesięcy ' 1981 et. 
w produkcji części zamiennych za!e- 
ga wykonała z» nieznacznym przekro- 
czeniem, choć nie mogła zrealizować 
zadań dla odbiorców gotowych pod- 
zespołów. | 

Ryszard Ncugebauer, przewodni- 
cżący komisji wyborczej de Rady 
Załogi (już stalej), opowiada się za 
ścistym przestrzeganiem statutu sa- 
morządu, który będzie opracowany 
na podstawie ustawy sejmowej. 


— W szamorządzie muszą znaleźć 
się ludzie z odpowiednim autoryte- 
tem I dużą wiedzą. 


— Czy w  pokutującej jeszcze 
atmosferze zawiedzenia i nieufno- 
ści zdarzają się próby eliminowania 
członków partii z ogniw założycie|- 
skich samorządu I z samego suamo- 
rządu? 

Sekretarz Zmitrowicz kategoryca-- 
nie zaprzeczył. A Ireneusz Kowaiew- 
ski dodał: — © działalności w sa- 
morządzie nie będzie decydowała 
żadna przynależność. Tu nie chodzi 
e reprezentację. 


Czy ludzie wierz; w autentyczny 
samorząd, €zy spodziewają się sku- 
teczności jego działania w fabryce 
tak gorzko doświadczonej, jak 
szczęcińska FMS? 


— Mądrzy wierzą, że samorz .d za- 
pali światło na końcu naszego tune- 
lu — powiedział Tadeusz Zmitrowicz. 

A może już zapala, jeśli wziąć pod 
uwagę działalność tymczasowych 
rad załogi w szczecińskiej FMS 
„Polmo”, gdzie wspólnie ruszone 
sprawę produkcji części zamiennych 
do pojazdów, gdzie partia nie była 


bienmym obserwatorem sytuacji. „A 
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ront zakłado 


„. załoga we, że najwięcej zależy od niej samej 


o sierpnia br. Zakładom Jed- 
waąbiu Naturalnego w Milanów- 
ku udawało się wykonywać 
plan bez większych zakłóceń. Schy- 
łek lata przyniósł pogorszenie wska- 
źników ekonomicznych, spowodowa- 
ne powszechną bolączką — trudno- 
ściami kooperacyjnymi Nadal je- 
dnak produkcja biegnie bez przerw. 
To, co najgroźniejsze dla fabryki 
1 załogi: „rozharmonizowanie dyscy- 
pliny” im, wytwórcom znanych w 
kraju i za granicą tkanin lekkich 
jak puch, a barwnych niczym skrzy- 
dła motyla — na razie nie grozi. 
Mówią, że zawdzięczają to temu, 
że stworzyli front zakładowej zgody. 
Oto głównodowodzący tego frontu: 
MICHAŁ SZALEWSKI, dyrektor 
naczelny fabryki, zatrudniającej po- 
mad 800-osobową, głównie kobiecą 
załogę; szef od siedmiu lat, nadal 
przestrzegający zasady „czystego 
biurka” („nie jestem tu od obsługi 
papierków, lecz ludzi”). Może nieco 
bardziej posiwiały, niż półtora roku 
temu, wciąż jednak spokojny, ele- 
gancki, reprezentant średniego po- 
kolenią inżynierów — menadżerów 
przemysłu. 


ZBIGNIEW ROWIŃSKI, I sekre- 
tarz organizacji partyjnej, złożonej 
obecnie z ponad 70 członków, po 
odejściu kilkunastu w ciągu minio- 
nego roku. Wybrany w toku ostat- 
niej kampanii, choć w tym gronie 
najstarszy, zmęczony,  podenerwo- 
wany, przypilany telefonami z Ko- 
mitetu Miejskiego: „Czekają na 
was, towarzyszu!”;- 


IRENA RATYŃSKA — przewod- 
nicząca Rady Zakładowej Niezależ- 
'nego Związku Zawodowego Pra- 
ceowników Przemysłu Włókiennicze- 
go, Odzieżowego i Skórzanego, bę- 
dącego obecnie związkiem ponad 
10 proc. milanowskiej załogi (w 
„. tym sporo emerytów). Bez emocji i 

urazów konstatująca nikłe szanse 
branżowych apeli np. © podjęcie 
pracy w godzinach strajku ostrze- 
gawczego; 

STEFAN KOSIOR — przewodni- 
czący Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność”, skupiającego około 
600 osób. Najmłodszy w zebranym 
gronie, energiczny, lecz bacznie 
wyważający zdania. 


Gdy wspólnie szukają odpowiedzi 
na pytanie, dlaczego im właśnie uda- 
je się to, na czym zacinają się inne 
zakłady, a ich działania procentują 
skutecznością mimo narastających 
trudności, stwierdzają, że wpływają 
na to przyczyny obiektywne i su- 
biektywne. Wśród pierwszych ta, że 
dotychczas płynął do fabryki, rwący 
się, co prawda, lecz jako tako war- 
tki strumyk surowców. Naturalnych, 
rozgnuwanych z kokonów jedwabni- 
ka i sztucznych, zawdzięczanych 
łódzkim wytwórcom. Nie bez znacze- 
nia okazała się własna zapobiegli- 
wość, przejawiająca się podpisywa- 
niem tzw. umów wyprzedzających. 


CO NAJWAŻNIEJSZE 


Z drugich, subiektywńych powo- 
dów ten chyba jest najważniejszy, że 
nie dopuszczono do „rozerwania” za- 
łogi, do rozdźwięków między nią na 
tle przekonań politycznych, przyna- 
leżności związkowej czy świadczeń 
socjalnych (nie ma tu np. żadnych 
nieoficjalnych list wypłat, przydzia- 
ły sanatoryjne objęły znacznie wię- 
cej „solidarnościowców” niż „bran- 
żowców”, wspólnie wyrwali dystry- 
butorom jakąś, niewielką zresztą 
pulę środków do prania i mydła, pa- 
pierosów, konserwy bezmięsne). Tak 
ustawiali robotę, by w wydziałach 
produkcyjnych nie było przestojów, 
bo: ą 


— Bardzo łatwo przyzwyczaić za- 
łogę do niepracowania, potem zaś 
nie daje się wyjść z tego dołka... 

Argument ten wymienia dyrektor 
jako jeden z dwóch najważniejszych 
sukcesów w ciągu minionego roku. 
Drugim jest kontynuowanie inwe- 
stycji, jeko — tu szef „Milanówka” 
akcentuje każde słowo — warunku- 
jącej dalsze istnienie zakładu. Wiele 
razy przesuwano termin ukończenia 
inwestycji: grudzień 1978, rok 1980, 
teraz 82, komentowany tu, na miej- 
scu, jako „dość optymistyczny wobec 
stanu zaawansowania robót”. No, ale 
idą. Jesienią przeprowadza się stop- 
niowo rozmotalnia — wydział naj- 
cięższej roboty, funkcjonujący w 
iście manufakturalnych warunkach. 


O SAMORZĄDZIE 


„Solidarność” też eksponuje pro- 
blemy produkcyjne, bądź z nich wy- 


wej zgod! 


= 


= 


Fot. A. MARCZAK 


nikające. Na przykład uaktywnienie 
załogi, przejawiające się żywszym 
mMiż kiedykolwiek dotąd zaintereso- 
waniem sprawami ogólnogospodar- 
czymi, zwłaszcza zaś reformą gospo- 
darczą i ustawami, m. in. o przed- 
siębiorstwie, o samorządzie. Właśnie 
samorząd jest tematem dnia. © 

_ Na początku roku, gdy inne przed- 
siębiorstwa tworzyły zaczątki nowe- 
go samorządu, powołując rady pra- 
cownicze, oni nie kwapili się do roz- 
wiązań tymczasowych, wychodząc z 
założenia, że samorząd nie uzbrojo- 
ny w prerogatywy uprawnień, wy- 
pali się w jałowej dyskusji. „Soli- 
darność” uzupełniła skład dotych- 
czasowej KSR i na pierwszej tego- 
rocznej sesji, tak jak w minionych 
latach, przyjęto plan. Nikt „z góry” 
nie naciskał. 

Naciskać zaczęła sama załoga. 
Właściwie od dnia, kiedy trzeba by- 
ło obniżyć gatunek tkanin uszkodzo- 
nych na pierwszym gnieździe w to- 
ku obróbki technologicznej przy pe- 
wnych zmianach produkcyjnych. 
Załoga przyzwyczajona do oblicza- 
nia każdej złotówki, zachęcana po- 
nadto zapowiedziami rzetelnego e- 
gzekwowania samodzielności w try- 
bie rachunku ekonomicznego mode- 
lu samofinansowania chce dopilno- 
wać gospodarności wszędzie. Tam 


"zwłaszcza, gdzie dyrektorskie lub in- 


ne nadzorcze oko nie ma potrzeby 
codziennie zaglądać. 

W toku przymiarek wyłonił się 
model samorządu  „przekrojowego”, 
nie reprezentanta związkowego, lecz 
dosłownie pracowniczego. 
Chcą widzieć w nim ludzi dbających 
o dobrze pojmowane przez pracow- 
niczą rzeszę interesy produkcyjne, 
socjalne, w dziedzinie organizacji 
pracy. Dyrektor rozumie rolę samo- 
rządu jako ciała doradczego, opinio- 
dawczego i konsultacyjnego: | 

— Raz oni będą naciskać, raz ja... 
Wygrywać musi racja, nie zawsze 
zresztą * jednostkowa — fabryczna, 
ale szerzej pojmowana, w katego- 
riach ogólnospołecznych. 

W ostatnim dniu września, poprze- 


| dzony dyskusją w różnych gremiach 


i na różnych szczeblach, ukonstytuo- 
wał się w ZJN „Milanówek” Komi- 
tet Założycielski, wybrany przez po- 
szczególne wydziały, który po etapie 


-. niepokojów, chcem 


prae organizacyjno-statutowych 
i przeprowadzeniu zebrań wybiera- 
jących delegatów ma doprowadzić de 
wyborów samorządu zakładowego. 
Przewodniczącym komitetu matku- 
jącego przedsięwzięciu został ZSMP- 


-owiec Marek  Obrębski, członek 
związku branżowego. 
- NIEPOKOJE 


Choć nie jest w „Milanówku” ka- 
tastrofalnie pod żadnym względem, 
choć koalicja zakładowych sił rozsą- 
dku i spokoju dobrze oddziałuje na 
załogę, wychodzącą zresztą jej in- 
tencjom naprzeciw (któż od kobiet 
zierpliwszy...), to jednak są niepoko- 


je. Zwraca na nie uwagę sekretarz - 


POP: 

— Najbardziej życzyłbym sobie, by 
wreszcie dogadano się na szczeblu 
centralnym. Pracownicy mają po u- 
szy zadrażnień, konfliktów, rozterek, 
spokojnie żyć 
1 pracować. Są sytuacje, w których 
partii w ogóle nie widać. Każda ko- 
lejka, a gdy idę do roboty o szóstej, 
to one tworzą najważniejszy element 
tła naszych ulic, wystawia świade- 
ctwo  niezaradności gospodarczej. 
Każdy konflikt z władzą odbiera 
nam, partyjnym autorytet, narastają 
sytuacje, gdy po prostu brakuje nam 
przekonujących argumentów... 

Dyrektor także nie tai rozgorycze- 
nia: 

— Przeżywałem z partią trzy kry- 
zysy, ten jest najgorszy. Partia ma 
teraz jedyną szansę: postawić na no- 
gi gospodarkę. Hasła nie wystarczą. 


Naród musi uwierzyć w siebie i mu-. 
"si uwierzyć władzy. Po to jednak, by 


uwierzył, musi wiedzieć. Należy mu 
się po latach wmawiania etap uczci- 
wej edukacji w sprawach ogólnona- 
rodowych i lokalnych. 

Nie są to czcze słowa. Ma bowiem 
fabryka powody do niepewności. Ten 
m. in., że jako producent wyrobów 
nie codziennego, lecz luksusowego u- 
żytku, uzależniona jest od stopy ży- 
ciowej społeczeństwa. Gdy dociśnię- 
te biedą będzie przejadać wszystko, 
co zarobi, kto podda_ się urokowi 
jedwabiu?! Przewiduje więc fabryka 
natarcie eksportowe w kierunku 
KK, a także na wynikający z nasta- 
wiania się na pełną samodzielność 
rozrachunkową wskaźnik wartościo- 
wy. Nie wystarczy już wykonanie 
ilościowe planu, trzeba szukać re- 
zerw w jakości, jednak bez zwięk- 
szenia wsadu surowcowego, bo nie 
ma go w nadmiarze, a jeśli jest to 
coraz droższy. Wybrano więc meto- 
dę obniżenia ciężaru wyrobu oraz 
wyżyłowania wskaźnika wyrobów w 
pierwszym gatunku do aż 9% proc., 
przy obecnym sięgającym 85. 

— Uważamy — mówi dyrektor — 
że choć park maszynowy mamy sta- 
ry, to jednak technologia jest podo- 
bna na całym świecie. Wzornictwo 
odpowiada standardom Światowym. 
Niechże więc polskie jedwabie nie 
ustępują francuskim czy włoskim. 
Warto dla tego celu pracować na 
najwyższych obrotach. 


Kobieca załoga dobrze rozumie te 
uwarunkowania „być albo nie być” 


fabryki. Tyra w dusznych, ciasnych, 


pokrytych liszajami zacieków  po- 
mieszczeniach. Godzi się na zwięk- 
szane z roku na rok rygory jako- 
Ściowe. Udaje, że wierzy w przy- 
szłość zakładu w pięknych, nowocze- 
snych i wygodnych niczym szklane 
domy halach — jeszcze za pokolenia 
obecnie pracującego. Nie sarka na 
trzyżmianową robotę, do której 
trzeba się zrywać i o czwartej nad 
ranem, by zdążyć na zimny lub prze- 
grzany, zawsze jednak zapchany po- 
ciąg. Wie, że najwięcej zależy od 
niej samej i choć czasami ludziom 
ręce opadają, gdy oddalają się ko- 
lejne pomyślne perspektywy, gdy 
każdy dzień przynosi niepokój, to 
jednak fabryczna więź nie pęka. 

I trzyma się ten front zakładowej 
zgody... 


- KRYSTYNA ŁOWIŃSKA 


| | alk mn m a R _ e i 


rzeba mieć nadzieje. 6ż decyzja © 

znacznej podwyżce cen skupu 

zwierząt rzeźnych spowoduje o0- 
żywienie na punktach skupu, a prze- 
de wszystkim w ogóle w hodowli. 
Niestety, pozytywne skutki jedno- 
stronńej decyzji cenowej mogą oka- 
zać się krótkotrwałe. Trudno bowiem 
uznać za normalną sytuację, gdy zą 
kilogram żywca państwo płaci pro- 
ducentowi 110 złotych, a sprzedaje 
mięso uszlachetnione (m. in. także 
producentowi) po 50—90 złotych. 
Jest więc rzeczą oczywistą, że pro- 
ducent (zwłaszcza drobniejszy) woli 
kupić taniej, niż produkować. 


Dlatego pusto było dotychczas na 
punktach skupu. Rolnicy, wbrew o0- 
czekiwaniom, nie odstawiali zakon- 
traktowanej trzody. Czy tylko dla- 
tego, że spadła hodowla? Częściowo 
tak, przecież jeszcze nie wyszliśmy z 
dołka w osławionym «„cyklu świń- 
skim”. Ale to tylko jedna z przyczyn 
zastoju w skupie, w tym przypadku 
nie najważniejsza. Istotniejsze jest, 
że chłopi albo przetrzymywali trzo- 
dę do bardzo wysokiej wagi (w ocze- 
kiwaniu na podwyżkę cen), albo też 


zależy od organizacji produkcji w 
danym gospodarstwie, sposobu ży- 
wienia itd. 


Wiadomo np., że bardziej wycho- 
dzą na swoje ci hodowcy, którzy 
prowadzą tucz na szerszą skalę, w 
miarę w pełnym cyklu — od prosię- 
cia (własnego chowu) do tucznika. 
Natomiast u właścicieli 2-3 sztuk 
kalkulacja jest z reguły zupełnie in- 
na, w sumie niekorzystna. Ktoś po- 
wie: więc niech i oni produkują 
więcej, właśnie w takiej opłacalnej 
skali! 


Rada jest słuszna, ale w praktyce 
bardzo często niewykonalna. Przede 
wszystkim ze względu na brak śro- 
dków umożliwiających intensyfika- 
cję gospodarstwa, a w tym wypadku 
— zwiększenie hodowli. Brakuje 
maszyn i urządzeń, środków dezyn- 
fekcyjnych, zwykłych wiader i kon- 
wi. Brakuje materiałów  budowla- 
nych. Brakuje wreszcie węgla, pa- 
sty, nawozów mineralnych, a więc 
tych „ekwiwalentów”, które państwo 
deklaruje hodowcy właśnie w ra- 
mach umowy kontraktacyjnej. U- 
mowa nie jest dotrzymywana, co, pe 


Komu najpierw 


— czyli jak wyjść 


WŁADYSŁAW BIELSKI 


kd 


sprzedawali ją w handlu  prywa- 


tnym. W dodatku odnotowuje zię. 


fakt gwałtownego spadku  kon- 
traktacji na najbliższe miesiące, €o 
musi niepokoić. 


Podnoszę ten temat, bo fakt, że 
rolnicy omijają skup państwowy u- 
niemożliwia pełne pokrycie na kar- 
tki mięsne, jednocześnie zaś na tym 
tle u części mieszkańców miast mo- 
zą się rodzić — z pierwszymi tego 
oznakami mamy już do czynienia — 
nastroje antychłopskie.  Pre- 
tensje pod adresem rolników mogą 
się nawet wydawać racjonalne. Prze- 
cież takie ich postępowanie dodatko- 
wo dezorganizfSie rynek. 


Jest to niewątpliwie stan rzeczy 
nienarmalny, można jednak przy- 
najmniej częściowo usprawiedliwić 
(czy wytłumaczyć) takie właśnie po- 
stępowanie hodowców. 


Jak wiadomo, umowa kontrakta- 
cyjna zobowiązuje obie strony. Pań- 
stwo zobowiązuje się zapłacić ho- 
dowcy tyle, by jego praca była o- 
płacalna. I w zasadzie czyni tak, choć 
niektórzy rolnicy uważają, że w 
związku z wysokimi cenami prosiąt, 
podwyżką ceny paszy, wysokimi ce- 


nami zboża i ziemniaków na wol-- 


nym rynku opłacalność hodowli sta- 
je się problematyczna. Oczywiście, ©- 
pinia ta została na pewno złagądzo- 
na po ostatniej, kolejnej podwyżce 
een skupu. Poza tym opinia ta nie 
jest prawdziwa powszechnie, bo te 


ze „świńskiego dołka” 


pierwsze, działa demobilizująco, a pe 
drugie, bardzo często wręcz uniemo- 
żliwia hodowcom zwiększenie pre- 


dukcji. Kończy się na dobrych chę-_ 


ciach obydwu stron. 


W takiej sytuacji część hodowców 
rezygnuje z intensyfikacji produk- 


„cji, zwłaszcza, że za uzyskane pienią- 


dze nie „bardzo jest dziś eo kupić 
ani do domu, ani do obejścia. Jedno- 
cześnie, gdy ilość złótówek przekra- 
cza ilość towaru na rynku, obserwu- 
jemy nacisk konsumentów na pro- 
ducentów. 


Uwzględnia się w tym rachunku 
wolnorynkowe ceny zboża i ziemnia- 
ków (ciągle bardzo wysokie), a tak- 
że cenę paszy przemysłowej, zda- 
niem wielu chłopów zawyżonej w 
stosunku do ceny zboża. Ale uwzglę- 
dnia się także konieczność nabywa- 
nia deficytowych materiałów od po- 
średników, w handlu prywatnym, 
najczęściej nielegalnym. Trzeba za 
to wszystko płacić znacznie więcej, 
niż oficjalnie. I tak, przy ewiden- 
tnych brakach zaopatrzeniowych w 
rolnictwie, „rachunki się wyrównu- 
ją. Oczywiście, dzieje się to wszy- 
stko kosztem przecjętnego konsu- 
menta. I ten fakt właśnie budzi naj- 
więcej goryczy i niepokoju. 

Oto dlaczego problem regulacji 
een detalicznych żywności jest bar- 


dzo pilny, a nawet dziś pilniejszy, 


niż przed pażździernikową podwyżką 
cen skupu. 


Jak wyjść z tego? 


Sądzć, że trzeba mimo wszystke 
odwoływać się do samych rolników. 
Ale nie w formie ogólnikowych ha- 


Rys. S. Wielgus 


seł, lecz przez perswazję, że w miarę 
sprawne funkcjonowanie wymiany 
pemiędzy państwem a producentem 


żywności jest jednym z najważniej- 


szych warunków stopniowego wy- 
chodzenia z kryzysu. Sytuacja jest 
nadzwyczajna, a kraj w wielkiej po- 
trzebie. Widzę tu pole do współl- 
nego działania organizacji partyj- 
nych i związkowych na wsi 


Ale z tym związana jest sprawa 
rzetelnego raportu oe stanie rolni- 
ctwa, zwłaszcza w zakresie zaopa- 
trzenia w środki produkcji: na ce 
konkretnie mogą liczyć rolnicy, na 
co stać nas obecnie, a co będzie re- 
alne dopiero za rok, dwa czy. więcej. 
Lepsza jest prawda, nawet gorzka, 
niż deklaracja bez pokrycia. 


Ostatnia podwyżka cen skupu mo- 
że przynieść częściowo zwiększenie 
podaży na punktach skupu i w ja- 
kimś stopniu wzrost zainteresowania 
hodowlą. Aby jednak zjawiska de 
miały cechy trwałości, muszą być 
spełnione inne podstawowe warun- 
ki Po pierwsze, chodzi © szybkie u- 
regulowanie cen detalicznych Żżyw- 
ności, po drugie — e rzeczywiste 
zwiększenie strumienia środków 
produkcji dla rolnictwa. 


Nikt nie spodziewa się od razu 
przysłowiowej wiosny. Wieloletnich 
zaniedbań nie sposób odrobić z dnia 
na dzień. W związku z tym istotna 
jest sprawa sensownego rozdzielni- 
ctwa tej puli towarów, które już są 
i będą na rynku wiejskim. Zgłoszo- 
no tu propozycję następującą: za 
podstawowe kryterium w przydziale 


„deficytowych maszyn, ciągników, a. 


także materiałów budowlanych u- 
znać skalę produkcji towarowej da- 
nego $Śospodarstwa, zwłaszcza pro- 
dukcji zboża i mięsa, wysoko punk- 
tując przede wszystkim uzyskiwany 
na bieżąco postęp. Im więcej dany 
rolnik sprzeda państwu tych pro- 
duktów, tym wyższa jego lokata na 


liście czekających w kolejce po ma-- 


szyny."Pośrednio ukryta była w tej 
propozycji intencja zwiększonej po- 
mocy dla gospodarstw małych i śre- 
dnich, z reguły najgorzej wyposażo- 
nych w środki produkcji. 


Resort rolnictwa najpierw zaak- 
ceptował propozycję, ale później jak 
Edyby zmienił zdanie. Stało się tak 
na skutek negatywnej opimii przed- 
stawicieli związków rolniczych 
i zrzeszeń branżowych. Argumenty 
na „nie”, to m. in. fakt, że środków 
produkcji jest w ogóle za mało, wo- 
bec tego wszystkim i tak nie wy- 
starczy i znów nie dotrzymamy o0- 
bietnicy. Poza tym — poróżnimy 
wieś, 


bo największe szanse, np. na 


„Chłopska Droga” 


PM 


clągnik, będą mieć w tej konkuren- 
tji najbogatsi, ponieważ produkują 
najwięcej. Jest jeszcze kwestia go- 
spodarstw specjalistycznych, ale nie 
o profilu zbożowo-hodowlanymi... 


Otóż nie ze wszystkimi argumen= 
tami można się zgodzić. 


Przy niedostatku środków nie ma 
idealnych rozwiązań ich rozdziału. 
Zresztą, czy dotychczasowy system 
rozdziału maszyn i urządzeń wieś, 
jako całość, uważa za sprawiedliwy? 
Najbogatsi zaś we wsi bardzo często 
mają już sporo maszyn (zwłaszcza 
ciągniki), o czym sąsiedzi wiedzą 
najlepiej. 


W konsekwencji wszystko pozosta- 
je tak, jak dotychczas, samo bowiem 
założenie, że w przydziale środków 
należy preferować najlepszych pro- 
ducentów, w gruncie rzeczy niczego 
nie zmienia, jeśli się tej sugestii nie 
osadzi w konkretaąch i nie ustali, 
kto w danej wsi i gminie ma re- 
jestrować produkcyjno-hodowlane 
postępy rolników i kto pilnować, 
by ten rachunek był sprawiedliwie 
uwzględniony przy rozdziale śro- 
dków produkcji. 


Nie jest to rozwiązanie idealne, ale 
gdy jest bieda, to nie mówmy o ide- 
ałach. Sytuacja w całej gospodarce 
narodowej, w tym na rynku żywne- 
ściowym jest madzwyczajna, przete 


- trzebą stosować nadzwyczajne śro- 


dki i przedsięwzięcia. Nie bać się ry- 
zyka, które w tym przypadku pole- 
gać może na tym, że nie wszyscy po- 
tencjalni nabywcy deficytowych śro- 
dków produkcji rolniczej będą za- 
dowoleni, że może nawet nie zawsze 
uda się ściśle dotrzymać terminu re- 
alizacji umowy. Ale jeśli maszyny, 
materiały budowlane itd. otrzymają 
ci, którzy w sposób istotny zwiększą 
hodowlę (niech to będzie w okresie 
roku 100 czy 200 tysięcy gospodar- 
stw), to właśnie teraz liczyłoby się 
szczególnie. 


Poza tym sądzę, że trzeba tę 
szczególną umowę z rolnikami za- 
wrzeć na kilka lat przy założeniu — 
ale to już zależy nie tylko od resor- 
tu rolnictwa — zdecydowanie więk- 
szych przydziałów towarów na ry- 
nek wiejski, nawet przejściowo ko- 
sztem dużych skupisk miejskich. W 
przeciwnym bowiem razie i ta kon- 
cepcja sprzedaży wiązanej nie spra- 
wdzi się, bo przy obecnym stanie 
zaopatrzenia rynku rolno-wiejskiego 
rzeczywiście nie bardzo jest co ofe- 
rować producentowi. 


Być może, propozycje te wydadzą 
się zbyt drastyczne. A czy mogą być 
inne, kiedy trzeba szybko wychodzić 
z biedy, zaczynając od tego, co naj- 
ważniejsze, to znaczy od żywności. 
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bardzie 
widoczna 


TADEUSZ WARCZAK 


m wcześniej żniwami, ani ebeo- 
=Ą nie jesiennymi pracami nie mo- 
zna tłumaczyć „martwego sezo- 
nu” w pracy wielu organizacji pas- 
tyjnych na wsi. Członkowie Egzeku- 
tywy Komitetu Gminnego w Kobie- 
rzycach (woj. wrocławskie) zdają s0- 
bie z tego sprawę. 

— Stan ciągłego napięcia społecz- 
nego — powiadają — utrudnia ia- 
spirowanie i inicjowanie przedzię- 
wzięć mających na cełu wy 
z Kryzysu, t© wszystke powoduje, że 
większość członków partii przyjęła 
postawę bierną, wyczekującą. 

— Ale trzeba otwarcie powiedzieć 
wina leży i po naszej stronie, to zna- 
czy władz organizacji I instancji — 
podkreśla I sekretarz KG, tow. Cze- 
sław Cichy. — Funkcję I sekretarza 
pełnię od roku. Do konferencji wy- 
borczej nie mogłem znaleźć wspólł- 
nego języka ze „starym” komitetem, 
natomiast po wyborach okołe 8 
proc. członków Komitetu Gminnego 
to ludzie nowi, nie mający częste 
żadnego doświadczenia w pracy 


dodaje sekretarz KG Ireneusz Nowi- 
oki — w wielu organizacjach, a 
w tym i w naszej starano się wy- 
bierać do władz przede wszystkim 
ludzi uczciwych, nie skompromito- 
wanych. Nie uwzględniano nato- 
miast tego, czy ci wszyscy towarzy- 
sze mają predyspozycje de pracy 
politycznej i społecznej. lub czy 
mają na nią czas. A tę był błąd. 
Być 
wśród członków 


Organizacja gminna w Kobierzy- 
caeb liczy obocnie 670 członków, 
skupionych w 27 POP. Obok typo- 
wo wiejskich, z reguły o małej licz- 
bie członków, szereg tych organiza- 


Rżrnenanay! = Komitecie ,.Gmin- 
nym są tego, że nie pręd- 
ko uda się im saktywiaować SZETSZĘ 
rzesze członków. Na początek stara- 
ją się więc skupić wokół siebie gru- 
pę aktywistów, rekrutujących się 
zaj wszystkim z dużych organi- 

— Przekonaliśmy się — powiada 
%ww. Cichy — że jednym z istotnych 


/ 
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czynników wpływających na ożywie- 
nie działalności wiejskich oerganiza- 
cji, jest częsta obecność w nich 
przedstawicieli instancji i innych or- 
ganizacji To mobilizuje, dodaje 
otuchy: „nie jesteśmy sami”. Dlate- 
go pokazujemy się na wsi jak naj- 
częściej, nie tylko na zebraniach, po- 
magamy też na bieżąco w pracy 
wiejskina organizacjom. Kilkunastu 
jednak członków FEgzekutywy na 27 
organizacji, rozrzuconych na znacz- 
nym obszarze, to stanowczo za ma- 
ło. Musimy dysponować szerszym 
aktywem. I z jego pomocą zwięk- 
szać ofensywność i operatywność. 


Zacieśnianie więzi między Komite- 
tem Gminnym a podstawowymi or- 
ganizacjami wyraża się również 
w przejęciu przez każdego z człon- 
ków Egzekutywy opieki nad dwiema 
organizacjami. Mają oni obęwiązek 
uczestniczenia w zebraniach tych or- 
ganizacji i utrzymywania bieżących 
kontaktów z sekretarzami. 

Od października rozpoczęły się in- 
dywidualne rozmowy z sekretarza- 
mi POP. Celem rozmów jest ocena 
dotychczasowej działalności organi- 
zacji, głównie zaś określenie najważ- 
niejszych zadań na najbliższe mie- 
siące. Stałą praktyką stało się za- 
praszanie sekretarzy POP na posie- 
dzenia Egzekutywy KG, co ułatwia 
im bliższe poznanie pracy instancji 
i zdobycie tak potrzebnego doświad- 
czenia w działalności organizacyj- 
nej. 


Upowszechnianie 
dokumentów 
zjazdowych 


Towarzysze w Kobierzycach widzą 
kilka innych jeszcze sposobów akty- 
wizowania swojej organizacji. 

— Przede wszystkim — mówi tow. 
Cichy — do każdego z członków mu- 
simy dotrzeć z nowym Statutem 
PZPR, z uchwałą IX Zjazdu i uch- 
wałą gminnej konferencji sprawo- 
zdawczo-programowej oraz opraco- 
wanym na tej podstawie progra- 
mem działania naszej gminnej orga- 
nizacji. Jak się okazało, ze znajomo- 
ścią tych dokumentów nie jest naj- 
lepiej. Co prawda, do wszystkich or- 
ganizacji dostarczono komplety ma- 
teriałów, ale przecież nie chodzi tyl- 
ko o ich przeczytanie. Niezbędne jest 
utrwalenie ich w świadomości 
wszystkich członków i wsparcie od- 
powiednim komentarzem.  Przyję- 
liśmy więc, że na dokładne zapoz- 
nanie z dokumentami IX Zjazdu 
trzeba będzie poświęcić prawie pół 
roku. I temu celowi podporządko- 
waliśmy szkolenie partyjne. 


Uzupełniając wypowiedź I sekre- 
tarza KG kierownik gminnego oć- 
rodka kształcenia ideologicznego 
tow. Eugeniusz Kałdowski wskazu- 
je, iż za podstawową formę szkole- 
nia w gminie uznane zebrania ezól- 
ne. Na tych zebraniach omawiane 
są wybrane zagadnienia z historii 


- 


i 


> 
£ 
<a 
z 
" e "a 
e z” 
= - e 
zz m 
” z ga 
zc | 
"A 
"a" 
aa 
X 


Z eh 


"a 


» e z 


Ry. 


„Głes Wybrzeża? 


ruchu robotniczego, mechanizmy go- 
spodarowamia i dokumenty zjazdo- 
we. Organizowane są jednocześnie 
zebrania tzw. ideologiczne, a więc 
„czyste” szkoleniowe. Reaktywowane 
mają być też dwa punkty odczytowe 
oraz uruchomiony punkt konsulta- 
cyjny (w związku z wdrażaniem re- 
formy gospodarczej). 


O efektywności szkolenia, podkre- 
ślają moi rozmówcy, decydują dziś 
nie tylko atrakcyjne tematy. Chodzi 
także o formę. Język musi być przy- 
stosowany do mentalności  miesz- 
kańców wsi. Są oni szczególnie wra- 
żliwi na fałsz, nieufni wobec wszel- 
kiego rodzaju deklaracji. Dziś np. 
bardzo często atakują oni przedsta- 
wicieli instancji za nie spełnione 
obietnice, jakie składali w ubiegłym 
roku popularyzując uchwałę Biura 
Politycznego KC PZPR i NK ZSL 
w sprawie polityki rolnej. Jak na 
razie bowiem, uchwała ta pozosta- 
je na papierze. 


— Musimy być dziś bardziej ostro- 


żni w wyjaśnianiu zasad gospodaro- ' 


wania -—— powiadają towarzysze 
w Komitecie Gminnym. — Inaczej 
nie zdobędziemy zaufania współto- 
warzyszy. 


Odbudowa 
organizacji 

Zza jedem z ważnych czynników 
mobilizujących aktyw  oczanizacji 
uznano w Kobierzycach działalność 
agitacyjną w celu pozyskania no- 
wych członków. W ubiegłych latach 
do organizacji wstąpiło wielu ludzi 
przypadkowych. Część z nich znalaz- 
ła się wśród ponad 100 osób, które 
w ostatnich miesiącach oddały legi- 
tymacje partyjne. 

— Na miejscu tych, którzy odesz- 
MH z partii — powiada sekretarz KG 
Ireneusz Nowicki — chcielibyśmy 
widzieć nowych, oddanych partii lu- 
dzi. Takich, na których będzie mog- 
ła ona liczyć w dobrych i złych 
chwilach. I wbrew pesymistycznym 


poglądom wielu towarzyszy znajdą 
się tacy ludzie. Mamy już pierwsze 


sygnały świadczące o chęci wstąpie- 


nia niektórych gospodarzy i pracow- 
ników rolnictwa w szeregi PZPR. 
Trzeba im pomóc w podejmowaniu 
takich decyzji, porozmawiać z nimi 
szczerze, pokazać możliwości szer- 
szego oddziaływania z  pośrednie- 
twem partii na sprawy swych wsi 
i osiedli. 


Ale ludzie przyjdą tylke de erga- 
nizacji silnej, cieszącej się auteryte- 


tem 1 zaufaniem społeczeństwa 


Przeglądając plan pracy Egzeku- 
tywy KG łatwo dostrzec w nim spo- 
ro tematów gospodarczych. Kilka 
z nich odnotowuję. A więc np. oce- 
na przebiegu kampanii cukrowni- 
czej, problem samorządu pracowni- 


" czego w POM, cukrowni, stacji ho- 


dowli roślin, zaopatrzenia  miesz- 


kańców w opał itd. 

— Oczywiście, nie mamy zamiaru 
wyręczać administracji państwowej 
i gospodarczej — podkreśla tow. Ci- 
chy. — Nie możemy jednak odcinać 
się od spraw gospodarczych. Organi- 
zacja partyjna musi Yajmować się 
wszystkimi Żżywotnymi dla danej 
społeczności sprawami, w tym go- 
spodarczymi, bo one dziś szczegól- 
nie nurtują ludzi. Wiele uwagi po- 
święcamy też sprawom rozwoju kul- 
tury i oświaty. W tej dziedzinie ma- 
my również sporo do zrobienia, 
zwłaszcza w zakresie bazy matćrial- 
nej. Uważamy, że działalność kultu- 
ralna na wsi powinna być jednym 
z ważnych czynników integrujących 
organizację i zacieśniających więzi 
z całym społeczeństwem. 


W rozmowie z innymi członkami 


organizacji, a także z bezpartyjnymi 
mogłem przekonać się, że ebrane 


przez Komitet Gminny w Kobierzy- 


cach kierunki ożywienia erganizacj 
zaktywizowania jej członków przy- 
neszą stopniowe rezultaty. Jest ena 
eeraz bardziej widoczna w życia 
mieszkańców gminy. 
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tym 23-milooowym Kraju  zatrudnio- 
w nych jest ek. 11 min osob. Co piąty 
pracujący obywatel 103% czł suck 
Ogółem Rumuńska Partia Komunisly-- 
3 min. członków. 


parti. 
cza liczy Ok. 


NAJPIERW O KŁOPOTACH 


Obecna pięciolutka wniosła sporo nowych 
elermentów do wewnętrznego życia kraju i jego 
miedzynarodowych stosunków, W sprawach 
EKONONUCZNYCH Na DerWsSZy DAN WysSLiął sę 
problem zahamowania zbyt wybujałych in- 
westycii i skupienia wysiłków na intensyfika- 
cji produk.ji. Do najważniejszych trudności 
ekonomicznych należy, zdaniem rumuńskich 
towarzyszy, deficytowy bilans energetyczny. 
Obecne zródła energe. kształtują się mniej wię- 
cej tak: 60 proc. stanowi ropa naftowa i gaz, 
20 proc. — energia wodna, 20 proc. — węgiel. 
Znaczne wykorzystywanie ropy naftowej, jako 
surowca enorgotycznego, a również przemy- 
słoweżo, powcduje, iż Ruriunia mus; obecnie 
tmportować ok. 18 mln ton ropy 2» kraiow 
arabskich. Ta sytuacja wymaga zmiany stru- 
ktury źżróceł energii. W perspektywie "miec 
najbliższvch 10 lat planuje się ogranicze:ne 
ropy naftowej, jako żródła energii, do 20 proc., 
zwiększenie udziału węzuia do 40 poc., pozeo- 
stałe 40 proc. po połowie ma dziejić energia 
wodna i nuklieurna, 


Takie zułożenia wsłoniły problem zwięks.e- 
nra Wwydobvieją wegia. W wogiel. ak Muwiq 
rumuńscy towarzysze, iuwestuje się dużo za- 
równo ©d strony finansowej, jak też żywej 6i- 
ły roboczej i to począwszy od najwyb.tniej- 
szych specjalistów i naukowców przeprowadza- 
jących wstepne badania i opracowujących me- 
waiv eceploatocj: „łóż x też saregawych 
pracowników, ktorzy przygotowują front robót 
dla górników. 

Rosszerzane równie, jest wydobycie ropy 
naftowej, gdyz do konca biezącej pieciołatki 
planowane jest ograniczenie importu tego .su- 
rowea z 18 da 12 min tm. Duże nadzieje wią- 
ZAŃK> Są z wiercesiami poszukiwawczyny Aa 
Morzu Czarnym, 


Rumun.a jest k:ajein. ktory zuczął odczuwać 
ne tyłso tuducscj eneiyrivcZze 1 SWrOWco- 
we, lecz rownież, co jest przypisywane tego- 
TOcCZNY.N DIEUTOG Za jata1 UBUDALTWIOWC na 
rynku wewnętrzzyrn. Nejobory cukru, mąid, 
kasz, ryżu, kawv, Oie.u spowodowuiy nadinie-. 
rne wykupywanie tych produktów przez lud- 
ność, a w efekcie pogłcb'ajacy się ich deficyt 
ma rynku. Zacznły sie też pierwsze przejawy 
spekulacji. 


Własiie podczas nojeżo pobytu w Bukare- 
szcie oglos.ono dekret Rudy Państwa detyczą- 
ey walki s€ s,ekulacją. Lelein dcexzretu jest, 
jax stwierdra się na wstępie. miberpieczenie 
pAOGNYŻ CCA | aaa 1 MODSZAT O WARE NOM $> 
ejalistycznei etsxi i praworządności ors2 gpeł- 
mienie życ e' w:elkiej ze" obywateli, de- 
miaSTa "0 WA 0 CASE KOAKÓOW DIY 
eiwko tyn. ktor ME? zaoDwtrzenie | 
działają na szxade trteresów ogółu. Dekrat 
składa m: z Szescu artykułów, w których 
okresia się legauine posiadanie Zzanasów wy- 
mienionych prounstow sprrzywczech w ilości 
mie przekraczeją ci po!ryeh rodziny n4i okres 
miesiąca  Grammańi.e:e wicczych zapasuw 
tych produktów karare poodzie węcieniem od 
6 miesicc. do 5 lat. Karze  pxlieut rówmież 
kupowanie chieba i iinrcu wyrobów nicznych 
w celu Ż:wienia zw.erZąt. 


Cheinłanyn "ArJOCIĆ ctwaie ra ten artykuł 
dekretu. 
do 5 lat podlegaja wszys'y, którzvw przywłasz- 
ezają sobie płody rolne bezpośrednio z pał, 
magazynów, miejse sprzedaży, jak też ci, kto- 
ZY d+P'sxazaA do cCalsowitego tub Cziśca wt ta 
zniszczenia produktów rolnych w wynie'io- 
mych miejwach. Tak więc np. drvrektor PGR, 


prawy 
powszednie 


„nych, 


w myśl któreso karze od 6 miesięcy 


Rumunia — kraj znany z turystycznych, 
wakacyjnych wędrówek, do których skłania 
łagodny klimat, ciepłe morze i znakomite 
wina, tym razem pokazał mi swoje po- 
wszednie, pracowńe oblicze wraz z probie- 
mami, które niesie codzienność. 


W czasie kilkudniowego pobytu w Buko- 
reszcie i w podgórskim województwie Fok- 
szani miałem okazję spotkać się z ludzmi 
bezpośrednio w zakładach pracy, z towa- 
rzyszami z komitetów: Centralnego, okręgo- 
wego, miejskiego i dzielnicowego RPK. 
Spotkania te były wypełnione długimi rox- 
mowami. Byla to potrzebna, rzeczywista wy- 
miana doświadczeń. 


+ 
który mie sprzątnie w puę kukurydzy, bura- 
ków itp., będzie tej karze również podlegał. 

Jednym z ciał pomagających w wykonywa- 
niu postanowień dzemotu będą. © cym szercko 
psze rurmunskaą praca społeczne krcnisje kon- 
trojlujące w mieszkaniace, obywateli stan pasa- 
daaiych zapazÓw. 


ZMIANY 
W SYSTEMIE ZARZĄDZANIA 


Problemem, na który zwróciłam szczególną 
uwagę, a © którym miałan akazje dyskutować 
w wielu zakładach pracy e różnym profilu, 
jest obowiązujący w Rumunii eystem zarzą- 
dzania przedsiebiorstwe:n. 

W 1968 r. pedjęte uchwalę e radach tudzi 
pracy. Istnieją one w każdym przedsiębiorstwie 
produkcyjnym, instytucjach administracyj- 
auststutach naukowych wp. Więcej niż 
połowa człanków rady jest wybierana przez 
załogę, pozostali wcrodzą w jej skład z urze- 
du. Sekretarz organizacji partyjnej jest z aa- 
saiy *| przewodniczącym. a dyrektor mahadu 
— wWeprzewodiczącym. Geneeamie w Ru- 
numnhi jest sine zrośrniecie się fuwkci pa 
tyjnych i administracyjnych, począwszy od 
szazebia ocentrulnego przez oxwręgowy, miejski 
(ku, I searewarz Kóoutevu Mieikiego RPK jesż 
prezydentem miasta) do szcrebia najniższego 
w zakłudach pracy. 

Czym zajmuje mę rada pracownicza” NMaj- 
łepiej jaxx sądzę, ukazac w na konkretnym 
przykłudzie. Jest nim lastytut Naukowo-bada- 
wczy ICSiIT „litan”, największe w Rumunii 
eentrum badania i projekowania przemysłu 
maszynow*go. Tutuj rada pracownicza jest je- 


dnocze:n:e —- ze WIĘlCdU na charakter instv- 
ruch - radą naukową. [v jej kommpeioncji 
należy - ze spraw zasidniezych — mprobo- 


wanie rexznego płanu. bdansu b aposobu po- 
działu zysku. Zajmuję się też ena wszelkizni 
etowisni  bacżącyja piobiemastu w Nistytu- 
ere. Naieżą do nich takie sprawy, jak ustala- 
nie priorytetów zadań. doskomalenie przygo- 
towania zawodowegv.. zmiany w systenie or- 
ganizacyjnym wewnątrz poszczegolnych zespo- 
łów itp. Graz wszelkie sprawy socjalno-bylowe 
załogi A te ostatnie sa, jak rauważyłam, we 
wszystkich zakłudacH pracy traktowane n.e- 
ZANII DOV amija, Kkeirdern diego wyso iń 
środków. j 


TROSKA O LUDZI PRACY 


Troska e warunki bytowe ludzi pracy jest 
Ww) n zadaniem RPK 1 zwwiążzkew uwAaio- 
wych, które, jak imformują nnie rumurs'y 
towar..vsze, sa podporządkowane partli. Praca 
partyjna je:t systematycznie doskonalona. Fh- 
minuje sę z niej imporowizacię i eiementy dy- 
letańtyzmu w myśl zasady, rż brak kornpe- 
tema jl Kost bardm stkodleryy. Day sie tez do 
tego, aby aktvw partyjny był biisko związany 
z życiem Środowiska, w ktorym działa. dobrze 
znał jego problemy, potrzeby % bolączki, 


Przykładem potwierdzającym tę dężność jest 
funkcja sekretarza do spraw socjalno-brie- 
wych, istniejąca od szczebla komitetu okrę- 
gowego w dół. Funkcję tę pełnią kobiety. zdyt 
lepiej znają one codzienne życie, łatwiej prira- 
fią znaleźć wspólny język zarówmo z peteita- 
ma jak i instytucjami, w kiórych trzeba coć 
mmienić, „poprawić, usprawmić, Ażeby nie od- 
rywać się od owych codziennych pradleinów, 


(przez trzy dni w tygodniu wykonują pracę 


sekretarza, przez pozostałe trzy dni prarują 
w swoim zawodzie w zakładach pracy. 

Miałam okazję porozmawiania z sekretarzera 
do spraw socjalno-bytowych w Koritec.e 
Miejskim w Fokszań. Jest nim tow. Cernelia 
Mitrea, inżynier technologii żywienia,  Pelmi 
funkcję sekretarzą od dwdch lat. Mów; e 
swej działalności j poszukiwaniu najlepszych 
jej form, e tym, iż na początku zadania nie 
byiy bliżej sprecyzowane, bowiem funkcja i 
jest młoda — utworzono ją w 1977 r. Na py- 
tan.e, czym konkretnie się zajmuje, wylicza 
tak wiele spraw, że nie nadążam notować. A 
więc: żłobki, przedszkola, domy dla ludzi bez 
rodzin, współpraca z Ligą Kobiet i organiza- 
cjami młodzieżowymi, organizowanie cerynow 
społecznych, dbałość © wystarczającą liczbę 
stołówek i placówki służby zdrowia. No i sóa- 
ne „sczonowe” problemy. Terav, na przykład, 
trzeba było zadbać, aby studenci -. pracujący 
przy zbiorach winogron byli dobrze zaopatrze- 
ni w żywność. Od 2 tygodni zajmuje się kon- 
trolą zaopatrzenia stołowek i sklepów spożyw- 
czych, a jednocześnie załatwia sprawy zwiąża- 
ne z uruchomieniem przychodni lekarskiej przy 
dużym zakładzie konfekcyjnym, w większości 
zatrudniającym kobiety, 

z własnego doświadczenia w swoin zakła- 
dzie pacy wie,"jak bardzo ważną sprawą jest 
ochrona pracownika. Dużo w tym  zakresię 
już zrobiła. Po kontrolach w zakładacn doko- 
nano analizy sytuacji przy pomocy specjali- 
stów. W ślad za tym poszły konkretne żąda- 
nia pod adresem dyrekcji zakładów. Pomogty? 
Nie zuwsze ód razu następuje poprawa — m<«- 
wi tow. Mitrea — wtedy trzeba używać o- 
strzejszych środków perswazji, Co sprawia jej 
największą satysfakcję w tej pracy” Odpowia- 
da bez wahania: — Dni przyjęć interesantów. 
Czuje się wtedy Szczególnie potrzebna. Pray- 
chodzą partyjni i bezpartyjni, po prostu ci, 
którzy mie potralią sani załatwić swoich ży- 
€iowych probłemów, ezęsto nieszczęsliwi, zcie- 
nerwowani. Toe aajwiększa satysfakcja, gdy 
może pomóc, gdy. widzi, że opuszczają jej po- 
kój uspokojeni, z nadzieją na ' rozwiązanie ni.e- 
raz jakże trudnych spraw. 

Do takich najtrudniejszych soraw bytowych 
obywateli Rumunii na powno nie należą pre- 
blemy mieszkaniowe. Z zazdrością słuchałam 
gdy mówiow mi, a © to pytałam w każdym 
zakładzie, w którym byłam, iż na mie:zkan'e 
czeka sę Tok, dwa. Społdzielcm" Nie. z puj 
paarstwowej. Nic się za nie nie płaci. Owszewą 
są mieszkania wiasnościowe, ale większość 
ludności mieszka w lokalach z tej pierwszej 
puli. Jak są rowdzielunme? Przez zakłady prmy, 
a kankreunie przez rady ludzi pracy. 

Każdy zakład otrzymuje rocmy przydział 
neszkan. I tak np. zadaj zatrudniający ok. 3 
tys. pracowników ptrzymał w tym roku "140 
niieszkan. I tak no. zakład zatrudniajacy ox. 3 
staw.e podań listę uwzględniającą kolejność, 
w jakiej petenci mają otrzynuić mieszkanie. 
Priorytet mają młode malżenstwa, one nigdy 
nie tzekają Da mieszkanie dłużej niż rok. 
Oprócz tego rada zajmuje się kwestią rotacji 
mieszka — w tej rodzinie przybyło dzieci, 
a wiec Lumba przzeproavadzić ją dn wicCkSzeMU, 
w innej dorosłe dzieci wyprowadziły się. a 
wiec duże mieszkanie nie jest już petrzebne 
Mp. 

Takie nposwiąrauie problemu NieeszKał KL WEGO 
jesń rzeczywiście godne uziwanka. Przyzman, r 
przykro mi było odpowiedać na Dytauc: a u 
was. w Posce jak długo się czeka na mieszka- 
nie. 

W ogole rozmowy o probieinach  Rumunl 
przerńatuły się z rozmowami o nas. lowarzy- 
se riwnunscv dużo wiedrą O sstuacE w ra- 
szym kraju, w naszej partii. Mimo to ©braz 
naszej rzeczywistości mają wielce niepełny. za- 
obserwowałam też duży stopień trudności w 
rozumieniu niektórych realiów naszego życia. 
A jednak zawsze, gdy mówili o nas, to z ot'0- 
mną życzliwością. Podkreślali też chetnie, iż w 
charakterze obydwu naszych narodów g!'cboko 
zakorzeniony jest patriotyzm, umiłowatie n.e- 
zalożiości, zsacumek do własnej tradyvch Wiu- 
le spraw w naszym Życiu ni powo lh. cut JA 
każdym raren spotykałun się z ak.entowa- 
nen przk uanda, iż tylko Pelacy potrafia sa- 
mi rozwiązać swoje problemy, iż tylke nasza 
partia potrafi wypracować Skuteczny program 
wyjścia z kryzysu ekonomicznego, zpolecznego 
I połitycznege, 
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OPOLE 


SAN CHAWARSKI ur. t7.X1.19538 2 
w Podlesiu — ZSRR. 

Pochodzenie społeczne robotnicze, wy” 
kształcenie wyższe. psycholog. Członek 
parti od 1% r. 1952—1953 nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Lisięcicach, 
2965—1900 student Uniwersytetu, War- 
szawskiego., 1960—1964 kierownik sanato- 
ztum w Mosznej, 1964—1981 Kierownik 
Pracowni Psychologii i Socjologii w Za- 
kładzie Urządzeń Przemysłowych w Ny> 
sie. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
szem KW PZPR w Opolu. 


KAZIMIERZ DZIERZAN. ur. 14.XITb 
2936 r. w Bytomiu, woj. katowickie. 
Pochodzenie społeczne robotnicze, wy: 
Kształcenie wyższe, inż. zootechnik. 
Członek partii od 196 r. 1959—1960 Ssta- 
żysta w Wydziale Rolnictwa, Leśnictwa 
4 Skupu PWRN w Katowicach, 1960 r. 
technolog w Zakładach Azotowych w 
Tarnowie. 1960—1962 asystent projektanta 
Zespołu Urbanistycznego PPRN w Lu- 
blińcu, 1963—1%63 st. zootechnik w Pań- 
stwowym Zakładzie Unasieniania Zwie- 
rzat w Kluczborku, 1965—1971 kierownik 
Wydziału Rolnictwa 1 Leśnictwa PPRN 
w Kluczborku, 1971—1976 dyrektor Pań- 
stwawego Zakładu Unasieniania Zwie- 
rzat w Kluczborku, 1976—1979 z-ca na- 
czelnika miasta i gminy w Kluczborku, 
1979—1981 dyrektor Wojewódzkiego O- 
środka Postępu Technicznego, w ŁOSi0- 
wie. . 


W czerwcu 1561 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Opolu. 


(30ZEF STANKIEWICZ, ur. 5.V1I.1933" F. 
w Posadzie Jaćmierskiej, woj. krośnień- 
skie. - * 

Pochodzenie społeczne cehłopskie, wy 
kształcenie wyższe ekonomista. Członek 
partii od 153 r. 19852—1863 technolog w 
Raciborskiej Fabryce Kotłów. 1953—1966 
służba wojskowa, 1956—1Y71 technolo£, 
mBaistrz, kierownik sekcji opracowań te- 
ehnologicznych w Raciborskiej Fabryce 
Kotłów, 1671—10M — słuchacz WSNS przy 
KC PZPR w Warszawie, 1074—10(5 'sOKkTe- 
taz KP PZPR w Prudniku. 1078—19%0 
B sekretarz KM-G PZPR w Prudniku. 


W lipcu 1964r. wybrany -gekretarzemm 
KW PZPR w Opolu, 


| ANDRZEJ WALCZAK, ur. 2.IX.1950 a 
w Skokowie, wej. leszczyńskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, wy- 


kształcenie wyższe, int. technolog. Czło- 
mek partii od 1V7%$ r. 1975—1981 stażysta 
młodszy mistrz, główny piwowar, dy- 
rektor Zakładów Piwowarskich w Głub- 
ezycach. 

W czerwcu 19801 r. wybrany sekreta- 
szem KW PZPR w Opolu. 


OSTROŁĘKA - 


DIONIZY JĘDRASZKQ, ur. 
ER. w Gnojnie, wej. ciechanowskie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie, wy 
kształcenie wyższe, int. rolnik. Członek 
partii od 198 r. 1%8 Fr. kierownik Szko- 
ły Podstawowej w Annopolu, 1862—1954 
służba wojskowa. 1934—1556 nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Jaciążku, 1966— 
:988 instruktor w ZP ZMP w Makowie 
Mazowieckim,  1856—1Y73 dyrektor Pań- 
- stwowego Domu Dziecka w o"Jaciążku, 
| 1003—1V73 prezes PZGS w Makowie Ma- 
sowieckim. 19775—1886 dyrektor WZSR w 
Makowie Mazowieckim, 1980—1981 I se- 
kretarz KG PZPR w Płoniawach, 


W czerwcu 1961. r. wybrany sekreta- 
seen KW PZPR w Ostrołęce. : 


| MICHAŁ " LANGIEWICZ, ur.  15.ITL 
2999 r. w Grudusku, woj. ciechanowskia 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy* 
kształcenie wyższe — nauczyciel. Czło- 
mek partil od 1973 r. 1962—1965 nauczy- 


eiel Szkoły Podstawowej w Dzierzgowie, 
1965—1967 Komendant Hufca ZHP w 
Przasnyszu. 1967—1869 nauczyciel Szkoły 
Podstawowej w Przasnyszu,  1969—1972 
mauczyciei w Powiatowej Poradni WyYy- 
ehowawczo-Zawodowej w _ Przasnyszu, 
* 2972—1975 wizytator w Wydziale Oświaty 
£ Wychowania Urzedu Powiatowego w 
Przasnyszu, 1975—19/8 starszy wizytator 
w Kuratorium w Ostrołęce. 1978—1980 
starszy inspektor w Wydziale Organiza- 
cyjnym KW PZPR w Ostrołęce, 1981 r. 
Komendant Chorągwi ZHP w Ostrołęce. 

W czerwcu 1981 r. wybrany Scekreta- 
rzem KW PZPR w Ostrołęce. 


ji „ PIŁA 


STANISŁAW HILLER, ur. ?.IV.1934 r. 
w Dziemianach, woj. gdańskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 
szkoły podstawowej w Jasinie, 1954—19536 
partii od 1956 £. 1053—1654 nauczyciel 
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€.XII.Ł03 


- rzenicach, 


, wej w Rzerzaczycauch. 


| saat 


zasadnicza służba wojskowa,  1908—13%W 
nauczyciel szkoły podstawowej w Byto- 
wie, 1957—1958 instruktor KP PZPR w 
Bytowie, 1958—19%61 kierownik Powiato- 
wego Ośrodka Propagandy Partyjnej KP 
PZPR w Bytowie, 1961—1966 sekretarz 
KP PZPR w Bytowie, 1965—1968 słuchacz 
WSNS przy KC PZPR, 1968—1972 sekre- 
tarz KP PZPR w Złotowie, 
rektotr Zespołu Szkół zawodowych w 
Złotowie. 1978—1981 1 _ sekrelarz KG 
PZPR w Złotowie. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta-, 
rzem KW PZPR w Pile. - 


WIESŁAW ŁOŚ, ur. rl.X.1941 r. Wałcz, 
woj. pilskie. 
Pochodzenie 
Wykształcenie wyższe. 
Członek partii od 194 t. 1911—1972 a- 
diunkt w Nadleśnictwie Dobrzyca w 
Wałczu, 1973—1976 adiunkt, nadleśniczy 
terenowy. adiunkt-tcchnolog w Nudleś- 
nictwie w Wałczu. 1976 r. I sekretarz 
KZ PZPR w Kombinacie PGR Rożcewo 


społeczne intelizżgenckie. 
mgr inż. leśnik. 


1971—1981 1 sekretarz KMG PZPR w. 
Okonku. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w ie. 

ZBIGNIEW ROSIŃSKI, ur, 17.VIL 
1949 r. Kopanica, woj. pilskie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, chemik. Członek 
partii od 193 r. 1941—1972 technolog w 
Bystrzyckiej Fabryce Mebli,  1972—197% 
<kierownik działu planowania w Fabry- 
ce Sprzętu Okrętowego „Meblomor' w 
Czarnkowie, 1075—1981 inspektor, 8t. tn- 
spektor, zastępca kierownika, kierownik 
Wydziału Ekonomicznego KW PZPR w 
Pile. . 

W czerwcu 191 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Pile. 


JAN SŚNIOSZEK, ur. 4.IV.193 ?. Dziema- 
bowo, woj. piiskie. 

Pochodzenie społeczne inteligenckie 
Wykształcenie Średnie, nauczyciel. Czło. 
nek partii od 194 TY. 1952—1953 nauczy- 
ciel szkoły podstawowej w Logocie 
Wielkiej.  1953—1968 zasadnicza służba 
wojskowa, 
podstawowej w Nowejwsi Ujskiej, 1397— 
1966 zastępca dyrektora Zbiorczej SZzKkGe 

Gminnej w Ujściu, 1978—1881 1 08- 
kretarx KMG PZPR w Jastrowie. 

W czerwcu 1881 r. wybrany sekreta= 
rzem KW PZPR Ww Pile. „„ 


„PIOTRKÓW TRYBUNALSKI 


STANISŁAW BOCZEK, ur. 25.X.1048 a 
"w Grodzisku, wej. m. łódzkie. 

pochodzenie społeczne chłopskie. WY- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członsk 
partii od 1%67 EL. 1967—1968 zootechnik w 
wojewódzkiej Stacji Oceny Zwierząt w 
Łodzi, 1968—1970 student Studium Nauw- 
czycielskiego w Łowiczu, 1970—1973 - nau- 
czyciel Szkoły Przysposobienia Rolnicze= 
go w Czarnocinie, 1973—195 przewod- 
niczący ZP ZMW w Łodzi, 197% wice- 
przewodniczący ZW ZMW w Łodzi, 197% 
r. przewodniczący ŻW ZSMW w Piotr" 
kowie Tryb., 1975—10860 inspektor, kie- 
rownik kancelarii I sekretarza, Z-ca 
kierownika Wydz. Rolnego KW PZPR 
w Piotrkowie Trybunalskim, 10880—1381 
dyrektor Wojowódzkieąge Ośrodka Postę> 
pu Rolniczego w Piotrkowie Trybunal= 
skim. | 

W lipcu 1861 r. wybrany sekretarzem 


_KW PZPR w Piotrkowie Trybunalskim 


ZENON KASZUBA, ur. 20.V.1939 r. w 

Tomaszowie Mazowieckim, woj. piotr- 
kowskie. 
- Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 
partii od 1%1 r. 1958—1963 r. technik w 
Rejonowym Urzędzie Telekomunikacji 
w Tomaszowie Maz., 1963—1971 r. wice- 
przewodniczacy ZM ZMS w Tomaszowie 
Maz., 1941—1955 st. instruktor KM PZPR 
w Tomaszowie Maz., 1975—1978 słuchacz 
Wyższej Szkoły Partyjnej przy KC 
KPZR w Moskwie, 1978—1981 st. inspek- 
tor, z-ca kierownika Wydz. Organiza= 
cyjnego KW PZPR w Piotrkowie Try 
bunalskim. 

W lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Piotrkowie Trybunalskim 


KAROL SĘKOWSKI. ur. 160.V.1941 r. 
w Sudzinie, woj. częstochowskie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. nauczyciel. Członek 
partii od 1964 r. 1360—1962 wychowawca 
w Państwowym Domu Dziecka w Cho- 
1962—1964 służba wojskowa, 
1964—1967 nauczyciel Szkoły Podstawo- 
1968—1972 komen= 
dant Hufca ZHP w Radomsku. 19172— 
1974 kierownik POPP KP PZPR w Ra- 
domsku, 1914—197$ sekretarz KP PZPR 
w Radomsku. 1975—1v58 sekretarz KM 
PZPR w Radomsku. 1918—19%0 z-ca kie- 
rownika Wydz. Pracy ldeowo-Wycho- 
wawczej KW PZPR w Piotrkowie Try. 


uU872—1978 dy-- 


1955—1957 nauczyciel Szkoły 


"1981 r. 


bunałskim, 1900—1901 naczełn/k miasta 
w Radomsku. 

W lipcu 1984 r. wybrany sekretarzem 
Kw PZPR w Piotrkowie Trybunalskim 


WŁODZIMIERZ SZEWCZYŃSKI, UE. 
1.X.1943 r. w Gnieźnie, woj. poznańskie 
Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, m£Ir praw. Czło- 
nek partii od 1965 r. 1961—1982 referent 
w Miejskim Zarz. Budownictwa Miesz 
kaniowego w Szczecinku, 1962—1965 słu- 
chacz Oficerskiej Szkoły Wojsk Pancer- 
nych, 1965—1981 służba wojskowa, ostat- 
nio na stanowisku st. radcy prawnekó 
w Wojewódzkim Sztabie Wojskowym w 
Piotrkowie Trybunalskim. 

W lipcu 1981 r. wybrany przewodnie 
eżącym WKKP KW PZPR w Piotrko- 
wie Trybunalskim, 


PŁOCK 


LECH DOBROSIELSKI, ue. 
gs. w Sędku, woj. płockie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek 
partii od 1965 r. 1958—1959 rs nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Sędku. 1959—1961 
r. student Studium Nauczycielskiego w 
Ciechanowie,  1961—1964 r. nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Sędku, a następ» 
nie w Orszynowie. 1364—1987 r. kierow- 
nik Szkoły Pods.awowej w Zakrzewie 
później w Łegu. 1967—1968 r. podinspek- 
tor w Wydziale Oświaty 1 Wychowania 
PPRN w Sierpcu. 1968—1981 r. dyrektor 
Liceum Ogólnokształcącego w Sierpcw 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta= 
rzem KW PZPR w Płocku. m 


6.X 1.1939 


SOZEF LEWANDOWSKI, ur. 
r. w Mąkocinie, woj. płockie, 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie średnie, technik mechanik. 
Członek partii od 1966 r. 1962—1964 r. to- 
karz, szlifierz w Fabryce Maszyn Żniw- 
nych w Płocku. 1964—1966 r. zasadnicza” 
służba wojskowa. 1966—1971 r. tokarz, 
sziifierz, mistrz, brygadzista w Fabryce 
Maszyna Żniwnych w Płocku. 1791—1972 r. 
słuchacz Międzywojewódzkiej Szkoły Pat- 
tyjnej w Bydgoszczy. 1973—1878 r. słuchacz 
technikum dla przodujących robotników 
w Mińsku Maz. 1975—1981 r. mistrz, kie- 
rownik oddziału montażu w Fabryce 


20.V.1946 


- Maszyn ŻZniwnych w Płocku. - : 
wybrany Bbekreta-=> 


W czerwcu 1981 Fr. 
ran KW PZPR w Płocku. 


"POZNAŃ _ 
ZBIGNIEW GABRYĘGL, wr. 24.11.1943 a 


w Poznaniu. - R 
pochodzenie społeczne  inteligenckie 
Wykształcenie wyższe, inż. ogrodnik 
Członek partii od 1875 r. 1066—1975 r. 
młŁ specjalista 1 główny specjalista w 
Kombinacie PGR w Manieczkach. 
1975—1881 r. zastępca dyrektora w Km- 
kinacie PGR w Manieczkach. 

W lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Poznaniu. , 


JAN MIELCAREK, ur. 20.VII.1936 r. w 
Urbanowie, woj. poząańskie. 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy» 
kształcenie wyższe, politołog. Członek 


partii od 1959 r. 1954—1973 r. uczeń, ślu-- 


sarz, brakarz, zastępca kierownika, kie- 
rownik wydziału produkcji w Poznafw 
skiej Fabryce Maszyn i Aparatury Prze- 
mysłu Spożywczego „Spomasz” w Poz- 
naniu. 1973—1976 r. słuchacz WSNS przy 
KC PZPR. 19781977 r. inspektor Wy- 
działu Organizacyjnego KW PZPR w 
Poznaniu. 1977—1979 r. sekretarz WRZZ 
w Poznaniu. 1979—1981 r. | sekretarz 
KM PZPR w Luboniu. 

W lipcu 1881 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Poznaniu. 


BRONISŁAW STĘPLOWSKI. ur. 1.1.1943 
r. w Moczydle, woj. częstochowskie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy*- 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicze 
nych. Członek partii od 1966 r. 196— 
asystent, st. asystent, adiunkt 
w Akademii Ekonomicznej w Poznaniu. 

W lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Poznaniu. . 


MACIEJ OLEJNICZAK, ur. 
w Wonieściu, woj. leszczyńskie, 
Pochodzenie społeczne  intelligenckie 
Wykształcenie wyższe, dr nauk politycz 
nych. Członek partii od 1868 r. 1863— 
19710 r. inspektor KW MO w Poznaniu. 
1970—1973 r. doktorant w. Instytucie 
Nauk Politycznych UAM w. Poznaniu, 
1973—1974 r. st asystent w Akademii 
Rolniczej w  Pozraniu. 1974—1980 Tr 
adiunkt w UAM w Poznaniu. 1980—198]1 
r. adiunkt w Państwowej Wyższej Szko- 
le Sztuk Plastycznych w Poznaniu. 

W sierpniu 1881 r. wybrany sekre- 
tarzem KW PZPR w Poznaniu. 


PRZEMYŚL 


LESŁAW CHOWAŃSKI, ur. 19.V11.194$ 
s. w Krzemiennej, woj. krośnieńskie. 


5.X.1946 t. 


- partii od 1976 tr. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcemńe wyższe, nauczycieł. Członek 
partii od 1068 TY. 19698—1970 r. wycho- 
wawca w Studium Nauczycielskim w 
Przemyślu. 1970—1873 r. instruktor KM4iP 
PZPR w Przemyślu, 1974—1981 r. dyte- 
ktor Zespołu Szkół Budowianych w 
Przemyślu 

W lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Przemyślu. 


MARIAN DOMARADZKI, gr, 1L.YI 
1937 r. w Bruśnie Starym, woj. prze- 
myskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek 
partii od 1862 r. 1956—1987 F. technik w 
Wojewódzkim Zarządzie Młynów w Rze- 
szowie. 1957—1962 kierownik techniczny 
w Rejonowym Przedsiębiorstwie Młynów 
w Sanoku. 1962—1963 st. instruktoe w 
Wojewódzkim Zjednoczeniu „PZZ”% w 
Rzeszowie. 1963—1966 zastępca dyrektora 
w Zakładach Zbożowo Młlynarskich w 
Wyżnem. 1966—1975 zastępca dyrektora, 
dyrektor Zakładów Przetwórstwa Zbo- 
żowego w Jarosławiu. 1975—1978 dyrek- 
tor Okręgowego Przedsiębiorstwa Prze- 
mysłu Zbożowo-Młynarskiego „PZZ” w 
Jarosławiu. 1978—1981 kierownik Wydzia- 
łu Rolnego 1 Gospodarki Żywnościowej 
KW PZPR w Przemyślu. 

W lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Przemyślu. : 


RYSZARD TURKO, wr. 11.IX.1939 tz. 
w Radymnie, woj. przemyskie, 
pochodzenie społeczne chłopskię. WyY- 
kształcenie wyższe, a nistratywista. 
Członek partii od 1939 r. 1057—19068 pra- 
cownik umysłowy w w Basznie 
Dolnej. 1938—1958 agronom w- PZKR w 
Radymnie. 1959—1961 zasadnicza służba 
wojskowa. 1061—1965 agronom PZKR w 
Lubaczowie.  1065—197$ instruktor KP 
PZPR w Lubaczowie. 1915—19%81 I s- 
kretarz KG PZPR w Labaczowie. 

W lipcu 1961 r; brany sekretirzem 
KW PZPR w Przemyślu, 


RADOM 


DANUTA GRABOWSKA, ur. %.VIL 
1942 r. w Radomiu, > 

pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek 
| 1063—1063. stażysta w 
sęk Klinicznym nr 4 w Warzza- 

e. 
pedagogicznych Liceum Medycznego w 
Radoniu. 1675—1976 sekretarz ZW TWP 
w Radomiu. 1976—1979 kierownik WOKI 
KW PZPR w Radomiu. 1978—1086 zastęp- 
„ea dyrektora Liceum Ogólnokształcącege 


' wa. A. Mickiewicza w Radomiu. 30860— 


1681 inspektor Oświaty 1 Wychowania 
w Urzędzie Miejskim w Radomiu. 

W czerwcu 1981 r. wybrana sekreta- 
rzen KW PZPR w Radomiu. 


WŁODZIMIERZ KOCIŃSKI, me. 38.1 
1937 r. w Radomiu. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii 1961 r. 1059—1963 kierownik 
referatu Wydziału Rolnictwa i Leśnic- 
twa PPRN w Radomiu. 1863—1873 sekre- 
tarz KP PZPR w- Radomiu. 1973—18 
słuchacz WSNS przy KC PZPR. 1516— 
19T7 kierownik fiHi Wojewódzkiego O8. 
rodka Postępu Rolniczego w Ra 
z siedzibą w Modliszewicach. 1918—196 
dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka Pe- 
stępu Rolniczego w Łaziskach. 

W czerwcu 1981 r: wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Radomiu. 


JAN RYBARCZYK, ur. 15.X.190 r. w 


"Warce, woj. radomskie. 


Pochodzenie społeczne robośnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1664 TY. 1955—1956 tokarz w 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego w 
Warszawie. 1956—1972 tokarz, frezer w 
Fabryce Urządzeń Mechanicznych w 
Warce  1972—1975 słuchacz WSNS prty 
KC PZPR. 1975—1976 I sekretarz 
PZPR w Warce. 1876—1879 I sekretarz 
KM-G PZPR w Warce. 1979—1881 kie- 
rownik WOKI KW PZPR w Radomiu. 
W czerwcu 198) r. wybrany zekreta- 
rzem KW PZPR w Radomiu. i 


RZESZÓW 


RYSZARD MAZUR, ur. 4.VI.1946 r. w 
Piaskach, woj. lubelskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, dr inż. zootechnik 
Członek partii od 1969 r. 1063—1070 t. 
stażysta w Wyższej Szkole Rolniczej w 
Lublinie 1970—1972 r. kierownik Stach 
Kwarantanny i Ochrony Roślin. zastępca 
kierownika Wydziału Rolnictwa PPRN 
w Gliwicacn. 1972—1977 r. gł. specjalista 
ds ekonomiki i organizacji produkcji 
w Wojewódzkim Ośrodku Postępu Rol- 
niczego w Śmiłowicach 1977—1961_ r. dy- 
rektor Wojewódzkiego Ośrodka Postępu 
Roinicrego w Boguchwale. 

W czerwcu 1961 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Rzeszowie. 


1863—1973 nauczyciel, dyrektor da. 


SEE i | 


kronika 
” partyjna 
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POSIEDZENIA BIURA: POLITYCZNEGO 
OBCE W TOZRE EZ EZZY ORO ZZKCZTY RZE CARE ZR SARZE ROW DOO CE OSZCZ TCO OOZE ZZ POZRRZRÓ) 


13.X —Biuro Polityczne postanowiło 
«M. zwołać IV Plenum KC w dniu 
16 października. Tematem posiedzenia: 
sytuacja polityczna w kraju, ocena i 
realizacja uchwał IX Zjazdu 1 zadania 
kKłeowo-wychowawczej aziałalności partii. 


NARADY 1 SPOTKANIA 
ZOO ZZOZ EE RTASTARE 


Członek BP, sekretarz KC 


1X. Mirosław 


Milewski przyjął. 
przedstawicieli kierownictwa Związku 
Spółdyicini Niewidomych z prezesem 


Błarianem Goliwalą, 

2 X — Ww © rocznicę urodzin człon- 
«he ka BP KC, I sekretarza KW 

w Tarnowie Stanisława Opałko Biuro 

Polityczne i Bekretariat KC przekazały 

niu list gratulacyjny. 


— QOdbvło sie posiedzenie Komisji 
Kultury KC, poświęccne zakadnieniom 
produkcji książek. Obradom przewod- 
niczył członek BP, sekictarz KC Niep 
ronim Kuhiak. 


kalendarz 
historyczny 


3 listopada 


— mija setna rocznica Odezwy gru- 
py Socjalistów polskich „Do towarzyszy 
woc jalistów rosyjskien', Powołując się 
na ideowy sojusz proletariatu polskiego 
tł rosyjskicyo, odezwa wzywała do ut- 
worzeria Jednej partii soc alistycznej 
na terytorium ówczesnej Rosji. 


13 listopada 


— 458 lat temu Urodził się w Żyto- 
micrzu Jarosław Dabrowski, działacz 
ruchu rewolucyjnych "demokratów, 
przywódca lewicy „Czerwonych” w 
Polsce w 1862 r., generał 1 wódz sil 
zbrojnych Komuny Paryskiej w 187 r. 


Po ukonczeniu wyższych studźów 
wojskowych w Petórsburgu, w czasie 
których należał do tajnych organizacji 
rewolucyjnych, otrzymał przydział słu- 
żbowy do Warszawy. Jako przewodni- 
czący Korniteti; Woiskowego Naczelne 
Ko Komitetu Narodowego przygoto- 
wał pian powstania zbrojnego. Aresz- 
towany w 1862 r 1 skazany na w 
lat katorgi, zbiegł w drodze na Sybiri 
przedostał sie sie do Paryża. Brał 
czynny udział w politycznym życiu 
emigracji polskiej, reprezentując je) 
radykalne, , demokratyczne skrzydło. 
Dążył do wywołania powstania narodo- 
wego ma z.eniach polskich, opracowi- 
Jąc teorię strategii 1 taktyki wojny 
rewolucyjnej. Po klęsce Francji w wo+- 
nie z Prusap.l stanał w szeregach 
wojsk Ko3inuny Paryskiej. Zwolennik 
śmiałych ofensywnych działań odniósł 
na czele dowoczonych przez siebie od- 
działów szereg sukcesów w walkach z 
armią rządową. W maju 1871 r. mia- 
nowznv wodzem naczelnym sił trbroj- 
nych Komuny. Śmiertelnie raniony na 
barykadach Monmartre, zmarł 28 maja 
191 1 został uroczyście pochowany 
Brzez władze Komuny na cementarzu 
Pere Lachaise w Paryżu 


Jege knię nosiła XIII brygada mię- 
Śrynarodowa (..Dąbrowszczacy”) w hi- 
S7Dańnskiej wojnie domowej (1936—38) 
ear 2 Dywizia Piechóty I Korpusu 
Polskiego w ZSRR. W Polsce imieniem 
I. Dąbrowskiego nazwana zostałą Woj- 
skowa Akademia Techniczna, 


3X — Odbyła zie inauguracja roku 

«we akademickiczo w WSNS. W ue 
roczystości wziął udział członek BP, 
sekretarz KC Stefan Olszowski, 


6.X. — Członek BP, sekretarz KC, 
* minister Spraw Zagranicznych 
Józef Czyrek spotkał się z działacza» 
ml ZSMP w Śródborowie k/Warszawy 
7.X — Odbyło się pierwsze posie 
ls dzenie komisji ala wyjlaśnienia 
okoliczności, faktow ł£ przyczyn kone 
fliktoów społecznych w dziejach PRL, 
powołanej na III plenum KC. Posie- 
dcenie zagaił członek BP, sekrctarz 
KC Kazimierz Barcikowski, a przewode 


niczącym komisji wybrany został czło> 
nek BP, sekrełarz KC. Hieronim  Ku- 


biak, 
8.X — Odbyło się posiedzenie Ko- 
Ra misji Reformy Gospodarczej i 
Polityki Ekonomicznej KC poświęcone 
wstępnej dyskusji nad założeniami pro- 
jektu NPSG na Tok orzyszły, Obradom 
przewodniczył członek BP KC Stani- 
sław Opałko, 


9.X — w. uroczystości wręczania 
la nominacji generaiskich w Bcfe 
wedcrze wzięli udział: 1 sekretarz KC 
Stanisław Kania oraz członkowie Biu- 
ra Politycznego KC: prezes Rady Mie 
nistrów, minister Obrony Narodowej 
gen. armii Wojciech Jaruzelski i sekre- 
tarz KC Mirosław Milewski. 


— TI sekretarz KC Stanisław Kania 
przyjął ministra Spraw Zagranicznych 
Republiki Francuskiej Claide Cheysso- 


— W uroczystym koncercie w Teatrze 
Polskim w Warszawie z okazji %8 ro- 
cznicvy powstania Ludowego wWojsia 
Polskiego wzięli udział członkowie BP 
KC: premier Wojciech Jaruzelski, ze- 
kretarze KC Kazimierz Barcikowski. 
Mirosław Milewski. Stefan Olszowski. 


11.X. — Członck BP, sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski, SDot- 
kał się z Uczestnikami ogólnopolskiego 
spotkania młodych rolników — człon- 
kow ZMW w Poswiętnem w woj. cie- 
chanowsk:m. 


12.X — Odbyło się posiedzenie Xo- 
Ma misji Młodzieżowej KC. po_ 
świecone pracy. ideowo-wychowawczej 
w środowisku szkolnym. Obradom prze- 
wodniczył członek BP KC Tadeusz Cze- 
chowicz, 


14.X — Członek BP, sekretarz KC 
„A. Mirosław Milewski przyjał u- 
czestnikow konferencji przedstawiciel 
zrzeszeń pracowniczych z krajów socja- 
kbstycznych 

— Sekretarz KC Zbigniew Michalek 
spotkał się z przedstawicielami Rady 
) Zarządu Centralnego Związku RSP. 


KC Marian Wośniak 
Kontederacji 
Zawodo- 


:— Sekretarz 
przyjął przedstawicieli 
Aitonomicznych Związków 
wych. 


15 X — Odbyło się posiedzenie Ke- 
«Śdo misji .ldeologicznej KC, po- 
święcone projektom dokumentów IV 
Plenun KG oraz założeniom programo- 


wym szkolenia partyjnekn, obradom 
rzewodniczył ezłonek BP, sekretarz 
C Śtelan Olszowski. 


— Przewodniczący Klubu Poselskie- 
go PZPR. członek BP, sekreturz KC 
Kazimierz Barcikowski przyjął rumuń-e 
ską delegację parlamentarna 2 zastęp- 
cą członka Biura Politycznego Komi- 
teta Wykonawczego, Ssekreturzen KC 
RPK Petru Enache, 


W INSTYTUCJACH I ORGANIZACJACH 
WZORZE ZZ ZOP EE IEEE OOO PEACE EZEZCZOZEZZE 


2.X — KW w Kaliszu zatwierdził 
Re  prograin działania na lata 


1981 --1983. 


3.X. — W Częstochowie odby! się 
: drugi etap wojewódzkiej kon- 
ferencji  wprawozdawczowyborczej, po- 
święcony sprawom „programowym. 


— W Opolu obradowała wojewódzka 
konferencja programowa, która e©eceni- 


ła pracę KW i przyjęła klerunkowe 
wytyczne do Opracowania rogramu 
na lata 1981--1983. W obradac uczest- 


i: sckretarz KC Zbięniew Micha- 
ek. 

— XW w Toruniu obradował nad za- 
daniami w aktualnej sytuacji społecz- 


no-politycznej. 

5 X — W inauguracji nowego roku 
«$%e  zkademickiego uczestniczyli 

członkowie BP KC: Xefia Grzyb — 

w Wyższej Szkole Inżynierskiej w 

Madomiu Oraz Zbigniew Messner — 
w SGPiS w Warszawie, 


— KW PZPR I WK SD we Włocław- 
ku obradowały nad problemami drob- 
nej wytwórczości 4 usług rzemieślni- 
czych. 


6.X. ,/— KW w Zamościu obradował 
Ay aad usprawnieniaivi gospodai- 


8.X — Członek BP, sckretarz KC 
e  MHieronim Kubiak wziął udział 
w spotkaniu partyjnego aktywu” kul- 
tury, oświaty 1 nauki w Gdańsku, 


10 X — W wroczystości odsłonięcia 
«2%. Pomnika Lotników Polskich w 
Warce w woj. radomskim wzięli u- 
dział członkowie BP: Zofia Grzyb i se- 
uretarz KC Mirosław Milewski, 


12.X — KW w Ostrołęce obradował 

e"*e nad kierunkami plunu społecz- 
nO-ĘOSDOdarTczego ną rok 1982 eray nad 
aktualna sytuacją Społeczno-politycz- 


ną. 

13—14.X — MKoniitet Warszawski o- 
«2%: bradował nad aktualną 

sytuacją społeczno-polityczną i xvada- 


niamł organizacji partyjnych. W oebra- 
dach uczestniczyli członkowie BP KC: 
sekretarz KC Kazimierz Rarcikowski i 
Albin Siwak oraz zastrncą ezłonka 
BP Jan Główczyk. 


14.X — W inauguracji roku szkole- 
* nią partyjnego w Katowicach 
udział wzięli członkowie BP: sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski oraz XZbdig- 
niew Messner i Jerzy Romantk. 


— KW w Gdańsku obradował nad 
przygotowaniami do wdrożenia reformy 
Kcspodarczej oraz nad aktużlną sytu- 
acją  Sspołeczno-polityczna. W obradach 
aa członek BP KC Jaa bŁa- 


Starocie i 


ątłą piersią naszej świadomo- 

ści językowej wstrząsa co ja- 

kiś czas uporczywa czkawka. 
Raz jest duch czasu, innym razem 
maniera, kiedy indziej moda, zawsze 
jednak to zjawisko ma charakter 
małego szaleństwa. Przez szpalty 
gazet i czasopism przetaczają się 
wtedy publikacje, których autorzy 
używają takich samych argumentów 
i korzystają z tych samych zwrotów 
i określeń. . 

Był czas zimnej wojny. Pisało zię 
wtedy © reakcji knewaniach i sa- 
kusach, o żelaznej kurtynie, łańcu- 
chowych psach imperializma | e pe- 
trząsaniu bombą atemową. 

Był czas pokojowego współistnie- 
nia, któremu towarzyszyły przestrogi 
przed dywergencją, eskalacją, segre- 
gacją i apartheidem. 

Był czas budowania drugiej Pa- 
ski, kiedy dzieliło się kraj na makro- 
regiony, a te z kolei na rozmaite 
zagłębia (były zagłębia turystyczne, 
budowlane, truskawkowe, jajczar- 
skie itp.) Sielankę tego budowania 
przerywały ekscesy warchełów, za- 
kłócające trend dynamicznego roz- 
woju, którego znamieniem był kult 
menażerów. I przyszedł czas przeło- 
mu sierpniowego, a wtedy pojawiły 
się najpierw przerwy w pracy, na- 
stępnie strajki, potem postulaty, na- 
stępnie jednak zaczęły się „manipu- 
lacje a potem demontaż, będący zna- 
mieniem pełzającej kontrrewolucji. 

Pozostawiając naukowcom ujęcie 
tych przykładów w kategorie histo- 
ryczne i socjolingwistyczne, spój- 
rzmy z małego, prywatnego obserwa- 
torium językowego na zjawiska po- 
nadczasowe, nie związane bezpośre- 
dnio z wydarzeniami na świecie lub 
z sytuacją polityczną. Ponieważ ob- 
serwatorowi najwygodniej jest śle- 
dzić to, co sią rozgrywa tuż obok, 
sięgnijmy po cytaty z gazet. 

„W powrotnej drodze I sekretarz 
KM odwiedził będącą aktualnie w 
budowie fabrykę domów” — pisze 
autor sprawozdania. 

„Aktualnie na przyjęcie do sapita- 
ła oczekuje 200 chorych” — donosi 
reporter, opisujący złą sytuację w 
lecznictwie. | 

„Kiedy czytam albo gdy słyszę, 
jak ktoś głosi, że aktualnie to i to, 
mam ochotę wierzgać” — pisze do 
mnie jedna z korespondentek na 
wycinku, z aktualnymi przykładami 
niewłaściwego użycia wyrazu aktu- 
alnie. 

Zupełnie jej się nie dziwię. Sam 
się często nad tym zastanawiam, ja- 


— KW PZPR | WK 8D w Gtiesnie- 
wicach obradowały nad kierunkxmi ros- 
woju drobnej wytwórczośe). 


15.X — KW w MRoszalinie oceni 
"3. wykonanie planu spolecrno-go- 
zaa eraa sealizac ję wehwał [X 


WYPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
| Rn z a 


— Zakońezyła poby! w NRB 

2.X. delegacja studyjne KC. - 
4.X. — W dzienniku  „Nepszabad 
$ saż”, erzańnie KC WSPR, uka- 


z4ł się wywiad sz członkiem BP. se 
kretarzem KC Stefanem Otsaowskim. 


5.X. — Członek BP, sckretarz KC, 
. madntster Spraw Zagranicznych 
Józef Czyzek spotkał się w Madrycie 
z zastępcą sekretarza zeneralnego KC 
KPH Nicolasem Sartoriusem. 

— Członek BP KC Albin Giwak s0ób- 
Rał mę zx ezłonkiem Prezydłuin KE 
KPCz Karejem Noffmanem. 


9.X. — [I eekretarry KC Oraniska w 
. Kania przyjął Eezłonka BP 1 
sekretarza KM WSPR w Budapeszcie 
Laszie Marethy'ego. ; 


Imowo ojczysta... 


aktua Iności 


kim sposobem ien rvyraz adołał się 
tak rozpanoszyć. Czy jest bardziej e- 
legancki, wykwintniejszy ed innvch? 
Przecież aktualny to zgodny z tym, 
eo się dzieje, na czasie, więc mówić 
e tym, że coś się akiualnie dzicje 
jest nonsensem. Aktualna moze bvć 
wiadomość, wymowa sztuki lub (il-- 
mu, sama sztuka, choć napisana da- 
wno itd. 

Drugi ponadczasowy zwrot to a- 
kwen wodny. Wyraz, który zastąpił 
wypróbowany i poczciwy sbiornik, 
choć i sam zbiernik ma odcień ofi- 
eżalny, bo nieoficjalnie nadal się 
mówi staw, jezioro, merze. Tytko. że 
piszący e akwenie wodnym wyobra- 
ża sobie, żi dzięki temu czytelnik 
dostawi mu do nazwiska co najnniej 
mgr inż., jeśli nie dee. dr hab. Tak 
sobie myśli, bo mu się zdaje, ze u- 
ezona terminologia robi dobre wra- 
żenie. I nawet mu się nie chce zaj- 
rzeć do słownika, by się przekonać, 
że akwen to określona część obszaru 
wodnego, ebszar pokryty wedą, czyli 
wodny odpowiednik terenu. | 

A więc akwen wodny to masło ma- 
ślane. Co zupełnie nie przeszkodziłe 
autorowi poważnego artykułu napi- 
sać tak: „Eutrofizacja akwenów we- 
dnych stanowi poważne zagrożenie 
dla ochrony środowiska przyrodni- 
czego”. 

Trzeci ponadczasowy zwrot, kió- 
rym z lubością posłurują się autorzy 
modnych i wiecznie  aktuulnych 
(właśnie!) rozprawek na teniat e- 
chrony środowiska to życie biologi- 
ezne. I znowu: wystarczyłby rzut o- 
ka, żeby sprawdzić w słowniku. że 
biologia to nauka o życiu i że bio- 
logiczny to swiązany z życiem, odne- 
szący się de życia, wobec czego pisa- 
nie e życiu biologicznym jest pisa- 
ńiem o życiu życiowym, co jest zwy- 
kłą bzdurą. 

Tak, ale to nic a nic nie przeszka- 
dza autorowi w takim rozpoczęciu 
poważnego artykułu. | 
„O tym, że woda stanowi podsta- 
wowy element środowiska przyro- 
dniczego i jest niezbędna do życia 
biologicznego nie zeba nikogo 
przekonywać”. 

Przytoczyłem kilka przykładów pe 
to, by udowodnić, że bez względu na 
motywy, taki zwrot czy okreslenie 
zdobywa sobie prawo obywale!:twa 
nieraz na dlugo, dopóki ktoś się nie 
spostrzeże, że albo nie oddaje rze- 
czywistości. albo też jest narzędz.ena 
w rozgrywce. 

Tylko, że to pierwsze łatwiej do- 
strzec. IBIS 
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Pytanie: Czy demokratycznie wy- 
brana instancja może działać nie- 
demokratycznie? Odpowiedź: Może. 


Pytanie: Czy sekretarz instancji 
musi kierowąć stę normami Statu- 
tu? Odpowiedź: Nie musi. 


Pytanie: Czy... 


Wystarczy! Nie warte nunożyć 
retorycznych zdawałoby się pytań, 
na które padają tak niespodziewa- 
ne odpowiedzi. A padać muszą, bo 
taka bywa partyjna praktyka. 
oto kilka przykładów. 

1. Głośnym zajściom w Koninie, 
w czasie których wystąpiły ele- 
menty samosądu nad ludnością 
cygańską, przyglądał się obojętnie, 
a nawet z aprobatą tłum spokoj- 
nych, szanowanych obywateli. Po- 
tępiając ten fakt I sekretarz KM 
stwierdza publicznie: 


" „„.postanowiliśmy, że jeżeń w 
tym tłumie byli członkowie partiś 
to każdym z osobna zajmie się Lg- 
zekutywa Komitetu Miejskiego 1 
podejmie decyzje, czy może on być 
wadal naszym towarzyszem.” 
Spieszę zapewnić Sekretarza, że 
jeśli takie decyzje zapadną, to bę- 
dą one — mówiąc językiem praw- 
niczym — niewazne z mocy prawa, 
czyli z mocy przepisu Statutu par- 
tii, który odebrał instancjom par- 
tyjmym prawo karania członków 
partii (z wydaleniem włącznie) wy- 


posażając w te prawo wyłącz-- 


mie macierzystą POP ; komisję 
kontroli partyjnej. Tylko w jeu- 
nym przypadku — gdy chodzi © 
ezłonka KM ukarać mógłby 
sam Komitet Miejski, ale też nia 
jego Egzekutywa, ktorej przysługu- 
je jedynie prawo wnioskowa- 
nia do MKKP. O czym warto, by 
Sekretarz wiedział... 

2. Na jadnym ze spotkań w Zs- 
kładach „Cegielskiego pytano 1 
sekretarza KW: | 

„Jak to się dzieje, Sekretarzu, że 
znajdujemy papier na takie bzdury 
jak książka pt. „Oficer”, autora 
Siejaka. Na każdej stronie aż gęsto 
od różnych kurw i jobów. Chłopa- 
czek, który był dwa lata w zakła- 
dzie, nie ma prawa wypisywać plu- 
gastw © „Cegielskim”. Ta książka 
ma być rzekomo z „kluczem”, ale 
to wszystko nieprawda. Jak na to 
zareagować? 

— Jak będziemy reagować, to 
nas posqdzą o zamach na wolność 
słowa. Mimo to proszę o uchwałę 
ofcialną egzekutywy. Jeśli książ- 
ka jest tandetą, w dodatku szkod- 
liwą, to może zlikwidujemy cały 
nakład — nie wiem.” 

Cała nadzieja w tym „nIs 
wiem”, które być może powstrzy* 


ma Sekretarza przed wejściem w 
kolizję z prawem autorskim i Z 
ustawą o kontroli publikacji i w.- 
dowisk, przed wkraczaniem w nie- 
swoje kompetencje z naruszaniem 
praw odpowiednich organów pań- 
stwa. . 


3. Bardziej zdecydowanie poczyna 
sobie KD Gdańsk Śródniieście, któ- 
ry w swej uchwale 


„zobowiązał wojewodę gdańshie- 
go i Wojewódzki Sztab Antykryzy- 
sowy do zapewnienia dostaw towa- 
rów w zakresie sprzedaży regla- 
mentowanej ti  natychmiastowege 
usprawnienia rozdzielnictwa podsta- 
wowych artykułów.” 


Abstrahując od meritum proble- 
mu, który jak Polska długa i sze- 
roka nie może być rozwiązany mo- 
cą najgroźniejszych choćby uchwał, 
Komitet Dzielnicowy postawił się 
ponad orgarami państwa uzur- 
pując sobie uprawnienia premiera 
lub WRN, bo tylko do nich należy 
prawo zobowiązywania wo- 
jewody. Może gdzieś w KD teży 
tekst Konstytucji?... 


4. Żeby w tych przykładach była 
jakaś sprawiedliwość i żeby nie 
narazić się na zarzut krytykowania 


tylko działaczy terenowych, sięgnij- 


my- również na szczebel centralny. - 
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Oto Komisja Rolna KC uchwala 
oo „powinna Komisja Plano- 
wania przy Radzie Ministrów a co 
„winien” minister Hutnictwa i 
Przemysłu Maszynowego, zupełnie 
jakby między nią a naczelnymi or- 
ganami administracji państwowej 
zachodził stosunek nadrzędności. 

W swych władczych  zapędach 
jest konsekwentna, nie omija bo- 
wiem ogniw partii uchwalając: 

_" „Komisja Rolna KC PZPR zobo- 
wiązuje Komisje Rolne KW PZPR, 


' KMiG, KG PZPR oraz POP w za- 


kładach pracujących na rzecz roł- 
mictwa do stałej troski i imspiracji 
działań na rzecz lepszego zaspoko- 
jenia potrzeb rolnictwa." 

Pomińmy fakt, że nic nikomu nie 
„da zobowiązanie „do stałej troski 
i inspiracji” i wskażmy jedynie, że 
komisja — nawet KC — nie ma 
władzy wobec nikoge i nikogo do 
niczego nie możezobowiązywać, 
zwłaszczą w pionowej strukturze 
organizacyjnej partii, choć może i 
powinna „wnioskować”, 
wać”, „uważać”, „oceniać”, „doma- 
gać się” a nawet „żądać”.. Aż tyle 
i tylko tyle. 


We wszystkich omawianych przy- 
padkach mamy do czynienia z na- 
ruszaniem zasad Statutu i norm 
organizacyjnych z sięganiem po 
nienależne uprawnienia, z brakiem 
szacunku do organów państwa. 
Czyżby więc wracało stare? 

A nie chciałoby się posądzać po- 
ważnych i odpowiedzialnych towa- 
rzyszy o Świadome i celowe 
dryfowanie w tym właśnie kierun- 


„ku... 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


„postulo- 


La 


ziożył powyższe oświadczenie, 
uczynił to z takim przejęciem, że 


słowa jego zabrzmiały jak cezariań- 
skie „kości zostały rzucone”, 


Wszelako opadły mnie - niejakie 


wątpliwości. 

Przez koga, koenpkzda lą zapTroszo- 
ne, na es z0% zaproszone, i — 
najważmiejąze: czy loszki przyjęły 
zaproszenie? 


a 


czhą wizję zimy, że ręce opadają 
thociaż autor zagrzewa do natych- 
miastowego działania, inaczej bo- 
wiem „wiosną możemy nie doliczyć 
się wielu spośród swoich najbliż- 
szych”. 


Miasta mają być podzielone na re- 
jony odpowiednio do trzystopniowej 


skali zagrożenia mrozem, przy czym 


SĘ w odróżnieniu od skali Beaufor. 
— tm niższy stopień, tym niebez- 
pieczniejszy. Strefy pierwszą i drugą 
należy ewakuować już, jeszcze przed 


zimą. Najlepiej do rodziny na wież. 
" Opustos 


załe dzielnice będą przemie- 
rzać patrole straży obywatelskiej, 
strzegąc pozostawionego dobytku... 


Eskimosi nie wiedzą, że całe życie 
mieszkają w zerowej czyli najgroź- 


niejszej strefie zagrożenia mrozem. 


Błogeaławiona niewiedza, .bo dokęd 


Hu-ha! Idzie zima zła 


Sądząc po ostatnich zmianach per- 
sonalnych w telewizji, miała to być 
wiadomość krzepiąca. 

Podobnie jak imna, że nigdy w 
tysiącieciu nie produkowaliśmy tyle 
żyletek, ile obecnie produkujemy. 

Ale w sklepach żyletek nie ma. 
beze samolotów wykupili czy 


W każdym razie na tle rozpasane- 
go malowania na czarno naszej rze- 
czywistości komunikaty o zaproszo- 
nych loszkadch t niezliczonych żylet- 
kach napawają otuchą i nadzieją. 
Jakby coś zaczęło wracać do nor- 
My, Co nie jest bez znaczenia w obli- 
czu nadchodzącej zimy. 

Bo zina to nie negocjacje. Nie 
da się jej uniknąć. 

Prasa zapowiada, że idzie zima 
zła. Będzie brakować wszystkiego, a 
nawet jeszcze więcej. 

Lepiej dmuchać na zimne, niż być 
RTM po szkodzie. Ale bez przesa- 

y. 

Tymczasem „Życie i Nowoczes- 
ność” wygotowało taką apokalipty- 


mogliby się ewakuować? Z igloo do 
igloo? 

W następnym numerze „ŻiN” aż 
ośmiu autorów zajęło się wylicza- 
niem plag, które nam niechybnie 
grożą, nawet jeśli zima będzie łago- 
dna. Epidemia grypy im nie wystar- 
cza, przestrzegają przed szerzeniem 
się świerzbu... 


„I mają rację. Poniektórym ręce 
już świerzbią. 

„Idzie zima zła. To prawda. Dzwo- 
nienie na trwogę jest wskazane, jeśli 
nie budzi paniki. | 

Najważniejsze, towarzysze, abyśmy 
dla rozgrzewki nie dali sobie nawza- 
jem zdrowo popalić, bo przy obec- 
nych cenach paliwa, cholernie dr 
go by nas to kosztowało... | 

Mimo wszystko loszki zostały za- 
proszone. 

A kiedy zima przychodzi, wiosna 
Już nie jest daleko. 

Polak doczeka. 
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